




D la Tab ​by
M rocz ​ne ​go ku ​fra peł ​ne ​go cu ​dów



NOTA OD AUTORA
Bastion jest fikcją literacką, ale wiele wydarzeń rozgrywa się w miejscach, które istnieją

naprawdę, jak choćby Ogunquit w Maine, Las Vegas w Nevadzie czy Boulder w Kolorado.
Pozwoliłem sobie jednak na wprowadzenie w ich opisie pewnych zmian niezbędnych dla przebiegu
akcji powieści. Mam nadzieję, że mieszkańcy tych miast nie poczytają mi za złe mojej „potwornej
impertynencji”, jak to zwykła określać Dorothy Sayers, która stosowała podobny wybieg w swoich
powieściach.

Inne miasta, jak na przykład Arnette w Teksasie i Shoyo w Arkansas, zostały przeze mnie
wymyślone, tak samo jak opisane w tej książce wydarzenia.

S.K.



Na ze ​w nątrz  uli ​ca pło ​nie ogar ​nię ​ta w al ​cem  śm ier ​ci
Po ​m ię ​dzy św ia ​tem  re ​al ​nym  a ułu ​dą
A po ​eci tu, na do ​le
Nie pi ​szą nic – zu ​peł ​nie
Po pro ​stu cze ​ka ​ją na ubo ​czu na dal ​szy ciąg w y ​da ​rzeń
I na ​gle, gdzieś po ​śród no ​cy
Od ​naj ​du ​ją sw ą do ​nio ​słą chw i ​lę
Pró ​bu ​ją w te ​dy stw o ​rzyć ba ​stion uczci ​w o ​ści
Ale ran ​ni skrę ​ca ​ją się z  bó ​lu
Na ​w et nie m ar ​tw i
D ziś w ie ​czo ​rem  w  Kra ​inie D żun ​gli

Bru​ce Sprin​gsteen

To oczy ​w i ​ste, że nie m o ​gła iść da ​lej!
D rzw i by ​ły otw ar ​te i  w darł się w iatr
Zga ​sły św ie ​ce a po ​tem  zni ​kły
Za ​sło ​ny unio ​sły się w y ​so ​ko i  w te ​dy po ​ja ​w ił się ON,
Po ​w ie ​dział: –  Nie bój się
Po ​dejdź, M a ​ry.
I strach ją opu ​ścił
I pod ​bie ​gła do nie ​go
A po ​tem  w zbił się w  po ​w ie ​trze…
Wzię ​ła go za rę ​kę…
– Chodź, M a ​ry
Nie oba ​w iaj się Żni ​w ia ​rza!

Blue Oy​ster Cult

Co to za czar?
Co to za czar?
Co to za czar?

Co​un​try Joe and the Fish



KRĄG SIĘ OTWIERA
Po ​trze ​bu ​je ​m y po ​m o ​cy, za ​uw a ​żył Po ​eta

Edward Dorn

– Sal​ly.
Mruk​nię​cie.
– Obudź się, Sal​ly.
Gło​śne mruk​nię​cie:
– Zo​o​ostaw mnie!
Po​trzą​snął nią moc​niej.
– Obudź się. Mu​sisz się obu​dzić!
Char​lie.
Głos Char​lie​go. Wo​łał ją. Od jak daw​na?
Sal​ly wy​su​nę​ła się z ob​jęć snu.
Naj​pierw spoj​rza​ła na ze​ga​rek na noc​nym sto​li​ku; kwa​drans po dru​giej w no​cy. Char​lie​go nie po​-

win​no tu być – po​wi​nien być te​raz w pra​cy, na noc​nej zmia​nie. A po​tem po raz pierw​szy przyj​rza​ła
mu się uważ​niej i coś w jej wnę​trzu drgnę​ło – ogar​nę​ło ją ja​kieś dziw​ne uczu​cie.

Jej mąż był śmier​tel​nie bla​dy. Miał błęd​ny wzrok. Oczy wy​cho​dzi​ły mu z or​bit. W jed​nej rę​ce
trzy​mał klu​czy​ki od sa​mo​cho​du. Dru​gą w dal​szym cią​gu nią tar​mo​sił, po​mi​mo że mia​ła otwar​te oczy.
Zu​peł​nie jak​by nie za​uwa​żył, że się obu​dzi​ła.

– Char​lie, o co cho​dzi? Co się sta​ło?
Spra​wiał wra​że​nie jak​by nie wie​dział, co ma po​wie​dzieć. Je​go jabł​ko Ada​ma da​rem​nie podry​gi​-

wa​ło w gó​rę i w dół, ale je​dy​nym sły​szal​nym od​gło​sem ja​ki roz​le​gał się we​wnątrz nie​wiel​kie​go, służ​-
bo​we​go bun​ga​lo​wu, by​ło ty​ka​nie ze​ga​ra.

– Pa​li się? – spy​ta​ła. To by​ła je​dy​na rzecz ja​ka przy​szła jej na myśl, a któ​ra mo​gła​by do​pro​wa​dzić
go do ta​kie​go sta​nu. Wie​dzia​ła, że je​go ro​dzi​ce zgi​nę​li pod​czas po​ża​ru do​mu.

– W pew​nym sen​sie – od​parł. – W pew​nym sen​sie to coś o wie​le gor​sze​go. Mu​sisz się ubrać ko​-
cha​nie. Za​bierz ma​łą LaVon. Mu​si​my się stąd zry​wać.

– Dla​cze​go? – spy​ta​ła, wsta​jąc z łóż​ka. Ogar​nął ją pa​nicz​ny strach.
Coś by​ło nie w po​rząd​ku.
To by​ło ni​czym sen​ny kosz​mar.
– Gdzie? Po​win​ni​śmy wyjść na po​dwó​rze na ty​łach do​mu?
Ale wie​dzia​ła, że nie cho​dzi​ło mu o wyj​ście na po​dwó​rze. Jesz​cze ni​gdy nie wi​dzia​ła Char​lie​go

rów​nie prze​ra​żo​ne​go. Wzię​ła głę​bo​ki od​dech, jed​nak nie wy​czu​ła dy​mu ani spa​le​ni​zny.
– Sal​ly, ko​cha​nie, o nic nie py​taj. Mu​si​my się stąd wy​nieść. Wy​je​chać. Da​le​ko stąd. Po pro​stu za​-

bierz ma​łą i ubierz ją.
– Ale czy… czy ma​my do​sta​tecz​nie du​żo cza​su bym mo​gła spa​ko​wać tro​chę rze​czy?
Jej sło​wa spra​wi​ły, że znie​ru​cho​miał. Zu​peł​nie jak​by zbi​ła go z pan​ta​ły​ku. Mia​ła wra​że​nie, że jej

strach się​gnął ze​ni​tu, ale naj​wi​docz​niej się my​li​ła. Uświa​do​mi​ła so​bie na​gle że to, co uwa​ża​ła
za prze​ra​że​nie by​ło czy​stą pa​ni​ką.



Prze​su​nął drżą​cą dło​nią po wło​sach i od​parł:
– Nie wiem. Bę​dę mu​siał spraw​dzić kie​ru​nek wia​tru.
Wy​szedł, po​zo​sta​wia​jąc ją z tym dzi​wacz​nym stwier​dze​niem, któ​re nic dla niej nie zna​czy​ło. By​ła

zzięb​nię​ta, prze​ra​żo​na i zdez​o​rien​to​wa​na, a do te​go bo​sa i ubra​na je​dy​nie w krót​ką noc​ną ko​szul​kę.
Zu​peł​nie jak​by stra​cił ro​zum. Co mo​gło mieć wspól​ne​go spraw​dza​nie kie​run​ku wia​tru z tym czy mia​ła
czas na spa​ko​wa​nie pa​ru wa​li​zek? I co ozna​cza​ło okre​śle​nie: „da​le​ko”? Re​no? Ve​gas? Salt La​ke Ci​ty?
I…

Przy​ło​ży​ła dłoń do szyi i wtem, przy​szła jej do gło​wy cał​kiem no​wa myśl.
DE​ZER​CJA. Wy​jazd w środ​ku no​cy ozna​czał, że Char​lie za​mie​rzał ZDE​ZER​TE​RO​WAĆ. SA​MO​-

WOL​NE OD​DA​LE​NIE.
We​szła do ma​łe​go po​ko​iku dzie​cin​ne​go i przez chwi​lę sta​ła nie​ru​cho​mo, nie​zde​cy​do​wa​na, pa​trząc

na śpią​ce dziec​ko otu​lo​ne ró​żo​wym ko​cy​kiem.
Wciąż jesz​cze mia​ła sła​bą na​dzie​ję, że to je​dy​nie kosz​mar​ny sen, bar​dziej wy​ra​zi​sty niż in​ne. Ale

to mi​nie, a ona obu​dzi się, jak zwy​kle o siód​mej ra​no, na​kar​mi ma​łą i sa​ma coś prze​ką​si, po​oglą​da
pierw​szą go​dzi​nę pro​gra​mu „To​day”, a po​tem, kie​dy Char​lie o ósmej wró​ci z noc​nej zmia​ny w pół​noc​-
nej wie​ży Re​zer​wa​tu, usma​ży mu ja​jeczni​cę. Za dwa ty​go​dnie znów wró​ci na dzien​ną zmia​nę, prze​sta​-
nie się dziw​nie za​cho​wy​wać, a kie​dy po​now​nie za​cznie spę​dzać no​ce u jej bo​ku, nie bę​dzie już mie​-
wa​ła rów​nie sza​lo​nych snów jak ten i…

– Po​spieszże się! – syk​nął, po​zba​wia​jąc ją wszel​kiej na​dziei. – Ma​my nie​wie​le cza​su. Tyl​ko ty​le
aby zgar​nąć tro​chę naj​po​trzeb​niej​szych rze​czy. Ale na mi​łość Bo​ską, ko​bie​to, je​że​li ją ko​chasz – wska​-
zał na le​żą​ce w łó​żecz​ku dziec​ko – ubierz ją!

Kaszl​nął ner​wo​wo, za​sła​nia​jąc usta dło​nią. Za​czął wy​rzu​cać rze​czy z szu​flad ko​mo​dy i upy​chać
je bez​ład​nie do pa​ru sta​rych wa​li​zek.

Sal​ly obu​dzi​ła ma​łą LaVon, pró​bu​jąc ją uspo​ko​ić, naj​le​piej jak tyl​ko po​tra​fi​ła. Trzy​let​nie dziec​ko
by​ło zdzi​wio​ne i za​sko​czo​ne fak​tem, iż obu​dzo​no je w środ​ku no​cy, a kie​dy Sal​ly ubra​ła ją w maj​-
tecz​ki, blu​zecz​kę i kom​bi​ne​zon, za​czę​ła pła​kać.

Płacz dziec​ka prze​ra​ził ją bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek. Sko​ja​rzy​ła to z in​ny​mi przy​pad​ka​mi, kie​dy
ma​ła LaVon, za​zwy​czaj anio​łek, pła​ka​ła w no​cy jak bóbr. Przy​czy​ny by​ły róż​ne – wy​syp​ka, ząb​ko​wa​-
nie, krup, kol​ka. Strach po​wo​li zmie​niał się w gniew, kie​dy zo​ba​czy​ła, że Char​lie pra​wie bie​giem
wpadł do po​ko​ju, nio​sąc dwa na​rę​cza jej bie​li​zny. Ra​miącz​ka biusto​no​szy uno​si​ły się za nim ni​czym
wstę​gi no​wo​rocz​nych ser​pen​tyn.

Wrzu​cił je do jed​nej z wa​li​zek i za​trza​snął wie​ko. Rą​bek jej naj​lep​szej hal​ki wy​sta​wał na ze​-
wnątrz i mo​gła się za​ło​żyć, że ma​te​riał zo​stał ro​ze​rwa​ny.

– O co cho​dzi? – krzyk​nę​ła, a pod​nie​sio​ny ton jej gło​su spra​wił, że dziec​ko, któ​re jesz​cze przed
chwi​lą po​ch​li​py​wa​ło ci​chut​ko, na no​wo wy​buch​nę​ło pła​czem. – Czyś ty osza​lał? Char​lie, wy​ślą za na​-
mi żoł​nie​rzy! ŻOŁ​NIE​RZY!

– Nie wy​ślą. Nie dzi​siej​szej no​cy – po​wie​dział i pew​ność w je​go gło​sie wpra​wi​ła ją w jesz​cze
więk​sze zde​ner​wo​wa​nie. – Sęk w tym sło​dziut​ka, że jak szyb​ko nie weź​mie​my du​py w tro​ki, to w
ogó​le nie wy​do​sta​nie​my się z ba​zy. Wła​ści​wie nie mam po​ję​cia, jak to się sta​ło, że zdo​ła​łem opu​ścić
wie​żę. Chy​ba coś się gdzieś spie​przy​ło. W su​mie, dla​cze​go by nie? Wszyst​ko in​ne spie​przy​ło się rów​-
no.

Mó​wiąc to, wy​buch​nął prze​cią​głym, obłą​kań​czym śmie​chem, któ​ry wy​stra​szył ją bar​dziej niż
wszyst​ko, co zro​bił do tej po​ry.

– Dziec​ko ubra​ne? To do​brze. Wrzuć pa​rę jej ubra​nek do dru​giej wa​liz​ki. Resz​tę spa​kuj do nie​bie​-
skiej tor​by po​dróż​nej. Jest w sza​fie. Zrób to i wy​no​śmy się stąd. Wy​da​je mi się, że ma​my szan​sę. Dzię​-
ki Bo​gu wiatr wie​je ze wscho​du na za​chód.



Po​now​nie kaszl​nął w dłoń.
– Ta​tu​siu! – za​wo​ła​ła sta​now​czo ma​ła LaVon, uno​sząc do gó​ry rącz​ki. – Chcę ta​tu​sia! Pew​no! Chcę

na ko​ni​ka, ta​tu​siu! Na ko​ni​ka! Pew​no!
– Nie te​raz – rzekł Char​lie i znik​nął w kuch​ni.
W chwi​lę po​tem Sal​ly usły​sza​ła brzęk na​czyń. Wy​bie​rał jej oszczęd​no​ści z nie​bie​skiej wa​zy sto​ją​-

cej na gór​nej pół​ce. Ja​kieś trzy​dzie​ści, czter​dzie​ści do​la​rów, któ​re zdo​ła​ła odło​żyć. JEJ OSZCZĘD​NO​-
ŚCI. A więc spra​wa by​ła po​waż​na. Co​kol​wiek to by​ło, spra​wa mu​sia​ła być na​praw​dę po​waż​na. Ma​-
ła, któ​rej ta​tuś od​mó​wił prze​jażdż​ki „na ko​ni​ku”, choć prze​cież bar​dzo rzad​ko – je​że​li w ogó​le kie​dy​-
kol​wiek jej cze​goś od​ma​wiał – po​now​nie za​czę​ła pła​kać.

Sal​ly z tru​dem zdo​ła​ła ubrać ma​łą w cien​ką kur​tecz​kę, a po​tem bez​ład​nie wrzu​ci​ła więk​szość jej
ubra​nek do tor​by. Po​mysł do​kła​da​nia cze​go​kol​wiek do dru​giej wa​liz​ki wy​dał się idio​tycz​ny – wa​liz​ka
po pro​stu by pę​kła. Mu​sia​ła przy​du​sić ją ko​la​nem aby za​trza​snąć zam​ki. Uświa​do​mi​ła so​bie, że dzię​-
ku​je Bo​gu, iż ma​ła LaVon by​ła na ty​le du​ża, że nie trze​ba by​ło mar​twić się o pie​lu​chy.

Char​lie wró​cił do sy​pial​ni i tym ra​zem rze​czy​wi​ście biegł. W dal​szym cią​gu wpy​chał po​mię​te
bank​no​ty jed​no i pię​cio​do​la​ro​we do przed​niej kie​sze​ni „sun​ta​nów”. Sal​ly wzię​ła ma​łą na rę​ce. LaVon
by​ła już na do​bre obu​dzo​na i mo​gła iść sa​ma, ale Sal​ly chcia​ła czuć ją w swo​ich ra​mio​nach. Po​chy​li​ła
się i pod​nio​sła tor​bę po​dróż​ną.

– Do​kąd idzie​my ta​tu​siu? – spy​ta​ła ma​ła LaVon – Spa​łam.
– Dziec​ko mo​że spać w sa​mo​cho​dzie – rzekł Char​lie, bio​rąc dwie wa​liz​ki.
Rą​bek wy​sta​ją​cej z wa​liz​ki hal​ki za​trze​po​tał gwał​tow​nie. Je​go oczy wciąż wy​da​wa​ły się męt​ne,

jak gdy​by za​pa​trzo​ne gdzieś w dal. W umy​śle Sal​ly za​czę​ła świ​tać pew​na myśl, prze​ra​dza​ją​ca się
wol​no w pew​ność.

– Był ja​kiś wy​pa​dek? – wy​szep​ta​ła. – Je​zus, Ma​ria, Jó​ze​fie Świę​ty! Zda​rzył się wy​pa​dek, zga​dza
się? Wy​pa​dek. TAM.

– Ukła​da​łem wła​śnie pa​sjan​sa – po​wie​dział. – Unio​słem wzrok i na​gle zo​ba​czy​łem, że cy​fry ze​-
ga​ra zmie​ni​ły się z zie​lo​nych na czer​wo​ne. Włą​czy​łem mo​ni​tor. Sal​ly, oka​za​ło się, że oni wszy​scy… –
Prze​rwał, spoj​rzał w oczy ma​łej LaVon, któ​re po​mi​mo iż roz​sze​rzo​ne i za​czer​wie​nio​ne od łez, peł​ne
by​ły za​cie​ka​wie​nia. – Oni wszy​scy tam, na do​le NIE ŻY​JĄ – do​dał – oprócz jed​ne​go, mo​że dwóch, ale
do tej po​ry oni też już na pew​no wy​zio​nę​li du​cha.

– Co to zna​czy „nie szy​ją”, ta​tu​siu? – spy​ta​ła ma​ła LaVon.
– Nie​waż​ne, ko​cha​nie – po​wie​dzia​ła Sal​ly. Mia​ła wra​że​nie jak​by jej głos do​cho​dził z głę​bi prze​-

past​ne​go ka​nio​nu.
Char​lie prze​łknął śli​nę. Coś strzyk​nę​ło mu w gar​dle.
– Kie​dy za​pa​la​ją się czer​wo​ne cy​fry, wszyst​ko po​win​no być au​to​ma​tycz​nie za​blo​ko​wa​ne. Ma​ją

tam kom​pu​ter fir​my Chu​bb, któ​ry za​rzą​dza ca​łym tym miej​scem, dzię​ki cze​mu po​win​no ono być mak​-
sy​mal​nie za​bez​pie​czo​ne. Zo​ba​czy​łem co by​ło na mo​ni​to​rze i na​tych​miast wy​bie​głem z po​miesz​cze​nia.
Ba​łem się, że drzwi prze​tną mnie na pół. Po​win​ny zo​stać za​mknię​te w mo​men​cie gdy włą​czył się
alarm, a nie wiem od jak daw​na pa​lił się wskaź​nik za​nim unio​słem wzrok i za​uwa​ży​łem co się dzie​je.
Ale nim usły​sza​łem szczęk za​my​ka​nych au​to​ma​tycz​nie drzwi, by​łem już pra​wie na par​kin​gu. Praw​do​-
po​dob​nie, gdy​bym uniósł wzrok trzy​dzie​ści se​kund póź​niej, sie​dział​bym te​raz w po​miesz​cze​niu kon​-
tro​l​nym wie​ży, jak owad w bu​tel​ce.

– Co to jest? Co się…
– Nie wiem i NIE CHCĘ wie​dzieć. Wiem tyl​ko ty​le, że to coś ZA​BI​ŁO ich bły​ska​wicz​nie. Je​że​li

chcą mnie do​stać, bę​dą mu​sie​li mnie zła​pać. Fakt, pła​cą mi do​da​tek za ry​zy​kow​ną pra​cę, ale nie dość
du​ży że​bym miał tu zo​sta​wać. Wiatr wie​je na za​chód. Po​je​dzie​my na wschód. Chodź. Czas ru​szać
w dro​gę.



Sal​ly w dal​szym cią​gu na wpół za​spa​na, z wra​że​niem jak​by utkwi​ła w sa​mym ser​cu ja​kie​goś
upior​ne​go, nie koń​czą​ce​go się kosz​ma​ru, wy​szła na pod​jazd, gdzie, rdze​wie​jąc spo​koj​nie po​śród ka​li​-
for​nij​skiej, pu​styn​nej no​cy stał ich pięt​na​sto​let​ni chevy.

Char​lie wrzu​cił wa​liz​ki do ba​gaż​ni​ka, a tor​bę po​dróż​ną na tyl​ne sie​dze​nie. Sal​ly sta​ła przez chwi​lę
przy drzwiach od stro​ny pa​sa​że​ra i, trzy​ma​jąc dziec​ko w ra​mio​nach, spo​glą​da​ła na bun​ga​low, w któ​-
rym spę​dzi​li ostat​nie czte​ry la​ta.

Uświa​do​mi​ła so​bie, że kie​dy się tu wpro​wa​dzi​li ma​ła LaVon ro​sła we​wnątrz jej cia​ła, a wszyst​-
kie prze​jażdż​ki „na ko​ni​ku” by​ły jesz​cze przed nią.

– No chodź! – po​wie​dział. – Wsia​daj, ko​bie​to!
Zro​bi​ła, co ka​zał. Wy​co​fał wóz, przez mo​ment snop świa​tła z re​flek​to​rów chevy omiótł ścia​nę

dom​ku. Ich re​flek​sy w szy​bach wy​glą​da​ły jak śle​pia ogrom​nej, dra​pież​nej be​stii.
Po​chy​lił się nad kie​row​ni​cą w peł​nym sku​pie​niu. W świe​tle bi​ją​cym z urzą​dzeń znaj​du​ją​cych się

na de​sce roz​dziel​czej, je​go twarz wy​da​wa​ła się bar​dzo spię​ta i zmę​czo​na.
– Je​że​li bra​ma ba​zy jest za​mknię​ta, spró​bu​ję się przez nią prze​bić.
I rze​czy​wi​ście miał ta​ki za​miar.
Sal​ly po​czu​ła na​gle, że mięk​ną jej ko​la​na.
Oka​za​ło się jed​nak, że tak de​spe​rac​kie roz​wią​za​nie nie by​ło ko​niecz​ne. Bra​ma ba​zy by​ła otwar​-

ta. Je​den ze straż​ni​ków po​chy​lał gło​wę nad ja​kimś cza​so​pi​smem. Nie za​uwa​ży​ła dru​gie​go. Być mo​że
prze​by​wał te​raz w głów​nej kwa​te​rze. To by​ła ze​wnętrz​na część ba​zy – kon​wen​cjo​nal​ny ma​ga​zyn po​-
jaz​dów woj​sko​wych. Tych męż​czyzn nie in​te​re​so​wa​ło, co dzia​ło się w ser​cu kom​plek​su.

„Unio​słem wzrok i na​gle zo​ba​czy​łem, że cy​fry ze​ga​ra zmie​ni​ły się z zie​lo​nych na czer​wo​ne”.
Za​drża​ła i po​ło​ży​ła dłoń na je​go no​dze. Ma​ła LaVon po​now​nie usnę​ła. Char​lie po​kle​pał ją lek​ko

po rę​ce i po​wie​dział:
– Bę​dzie do​brze, ko​cha​nie.
O świ​cie, prze​mie​rza​jąc te​ry​to​rium Neva​dy, w dal​szym cią​gu po​dą​ża​li na wschód, a Char​lie​go

mę​czył do​kucz​li​wy, sil​ny ka​szel.



KSIĘGA PIERWSZA
KAPITAN TRIPS

16 czerwca  – 4 lipca , 1990

Za ​dzw o ​ni ​łem  do le ​ka ​rza
M ó ​w ię: D ok ​to ​rze, pro ​szę.
Ca ​ły się trzę ​sę, dy ​go ​czę i  krę ​cę
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Rozdział 1

Na​le​żą​ca do Te​xa​co sta​cja Hap​scom​ba mie​ści​ła się przy dro​dze nu​mer 93 na pół​noc od Ar​net​te,
mie​ści​ny gdzie „dia​beł mó​wi do​bra​noc”, le​żą​cej o sto mil od Ho​uston. Dziś wie​czo​rem by​li tam sa​mi
sta​li by​wal​cy, któ​rzy, sie​dząc przy ka​sie, po​pi​ja​li pi​wo, pro​wa​dzi​li le​ni​we po​ga​węd​ki i pa​trzy​li na mu​-
chy wla​tu​ją​ce do ogrom​ne​go, pod​świe​tla​ne​go neo​nu fir​my.

By​ła to sta​cja Bil​la Hap​scom​ba, to​też tam​ci od​no​si​li się do nie​go z sza​cun​kiem, po​mi​mo iż był zu​-
peł​nym kre​ty​nem. Ocze​ki​wa​li​by ta​kie​go sa​me​go po​wa​ża​nia, gdy​by spo​tka​nie mia​ło miej​sce w ich
pra​cy. Ty​le tyl​ko, że wszy​scy by​li bez​ro​bot​ni. W Ar​net​te na​sta​ły cięż​kie cza​sy. W 1980 ro​ku mia​sto
mia​ło dwa za​kła​dy prze​my​sło​we – fa​bry​kę pro​du​ku​ją​cą wy​ro​by pa​pie​ro​we (głów​nie na pik​ni​ki i ro​-
dzin​ne przy​ję​cia) i wy​twór​nię kal​ku​la​to​rów. Obec​nie fa​bry​kę wy​ro​bów pa​pie​ro​wych za​mknię​to
na czte​ry spu​sty, a wy​twór​ni kal​ku​la​to​rów też nie wio​dło się naj​le​piej – oka​za​ło się, że du​żo tań​sze
pro​du​ko​wa​no na Taj​wa​nie, po​dob​nie jak rzecz się mia​ła z prze​no​śny​mi te​le​wi​zo​ra​mi i ra​dia​mi tran​zy​-
sto​ro​wy​mi.

Nor​man Bru​ett i Tom​my Wan​na​ma​ker pra​co​wa​li nie​gdyś w za​kła​dzie wy​ro​bów pa​pie​ro​wych;
obec​nie ży​li z po​mo​cy opie​ki spo​łecz​nej, gdyż już od daw​na nie przy​słu​gi​wał im za​si​łek dla bez​ro​bot​-
nych. Hen​ry Car​mi​cha​el i Stu Red​man pra​co​wa​li w wy​twór​ni kal​ku​la​to​rów, ale rzad​ko prze​pra​co​wy​-
wa​li wię​cej niż trzy​dzie​ści go​dzin ty​go​dnio​wo. Vic​tor Pal​frey był na eme​ry​tu​rze i pa​lił ohydnie cuch​ną​-
ce skrę​ty – je​dy​ne pa​pie​ro​sy na ja​kie mógł so​bie te​raz po​zwo​lić.

– Mó​wię wam – po​wie​dział Hap, opie​ra​jąc dło​nie na ko​la​nach i po​chy​la​jąc się do przo​du – po​-
win​ni olać ca​łą tę in​fla​cję. Pal li​cho dług na​ro​do​wy. Ma​my pra​sy i pa​pier. Wy​dru​ko​wa​ło​by się pięć​-
dzie​siąt mi​lio​nów bank​no​tów ty​siącdo​la​ro​wych i pu​ści​ło je w obieg.

Pal​frey, któ​ry do 1984 ro​ku był ma​szy​ni​stą, ja​ko je​dy​ny spo​śród obec​nych miał dość ikry i sza​cun​-
ku wzglę​dem sie​bie aby wy​ra​zić sprze​ciw wo​bec ewi​dent​nie idio​tycz​nych stwier​dzeń Ha​pa. Te​raz, ro​-
lu​jąc w pal​cach ko​lej​ne​go, cuch​ną​ce​go jak sta​re skar​pe​ty skrę​ta, oznaj​mił:

– Tym spo​so​bem ni​gdzie nie zaj​dzie​my. By​ło​by zu​peł​nie jak w Rich​mond w dwóch ostat​nich la​-
tach woj​ny se​ce​syj​nej. Kie​dy mia​łeś ocho​tę na pier​ni​ka, pła​ci​łeś pie​ka​rzo​wi kon​fe​de​rac​kie​go do​la​ra,
a on wy​ci​nał ci na​leż​ny ka​wa​łek. Wiel​ko​ści do​la​rów​ki. Wie​cie, for​sa to tyl​ko pa​pier.

– Wiem, że nie​któ​rzy się z to​bą nie zga​dza​ją – po​wie​dział z go​ry​czą Hap. – Mam dług wo​bec tych
lu​dzi. A oni za​czy​na​ją być pod tym wzglę​dem co​raz bar​dziej draż​li​wi.

Stu​art Red​man, któ​ry był naj​praw​do​po​dob​niej naj​bar​dziej ci​chym męż​czy​zną w Ar​net​te, sie​dział
na po​pę​ka​nym pla​sti​ko​wym krze​śle ty​pu Wool​co z pusz​ką pabsta w dło​ni i wy​glą​dał przez ogrom​ne
okno bu​dyn​ku sta​cji ben​zy​no​wej. Stu znał smak bie​dy. Do​ra​stał w tym mie​ście. Był sy​nem den​ty​sty;
oj​ciec zmarł kie​dy Stu miał sie​dem lat, po​zo​sta​wia​jąc żo​nę i dwo​je dzie​ci oprócz Stu.

Je​go mat​ka do​sta​ła pra​cę w Red Ball Truck Stop na przed​mie​ściach Ar​net​te – Stu mógł​by z te​go
miej​sca zo​ba​czyć ów bu​dy​nek, gdy​by Red Ball nie spło​nął do​szczęt​nie w 1979 ro​ku. Mat​ka za​ra​bia​ła
do​sta​tecz​nie du​żo, by ca​ła czwór​ka mia​ła co zjeść, ale nic po​za tym. Ma​jąc dzie​więć lat, Stu po​szedł
do pra​cy – naj​pierw do Ro​ga Tuc​ke​ra, wła​ści​cie​la Red Ball, gdzie po​ma​gał po za​ję​ciach szkol​nych
roz​ła​do​wy​wać cię​ża​rów​ki za trzy​dzie​ści pięć cen​tów na go​dzi​nę, a na​stęp​nie do po​bli​skie​go Bra​in​tree,
gdzie, aby móc ha​ro​wać do utra​ty sił po dwa​dzie​ścia go​dzin ty​go​dnio​wo, mu​siał za​wy​żyć swój wiek.

Te​raz kie​dy słu​chał jak Hap i Vic Pal​frey kłó​cą się na te​mat pie​nię​dzy i ta​jem​ni​cze​go spo​so​bu
w ja​ki wy​pa​ro​wa​ły, przy​po​mniał so​bie pierw​szy okres pra​cy w rzeź​ni i swo​je dło​nie krwa​wią​ce
od nie koń​czą​ce​go się cią​ga​nia cięż​kich wóz​ków za​ła​do​wa​nych skó​ra​mi i wnętrz​no​ścia​mi. Pró​bo​wał
za​ta​ić to przed mat​ką, ale do​my​śli​ła się wszyst​kie​go w nie​ca​ły ty​dzień. Po​pła​ka​ła nie​co nad ich lo​-



sem, jed​nak nie na​le​ża​ła do ko​biet, któ​re czę​sto i ła​two ro​ni​ły łzy. Nie po​pro​si​ła go aby rzu​cił pra​cę.
Wie​dzia​ła, jak przed​sta​wia​ła się ich sy​tu​acja. By​ła re​alist​ką.

Po czę​ści je​go mil​cze​nie wy​ni​ka​ło z fak​tu, że ni​gdy nie miał przy​ja​ciół, al​bo nie miał dla nich cza​-
su. Dla nie​go ist​nia​ły tyl​ko szko​ła i pra​ca.

Je​go naj​młod​szy brat, Dev, zmarł na za​pa​le​nie płuc w tym sa​mym ro​ku, w któ​rym Stu za​czął pra​-
co​wać w rzeź​ni. Stu ni​gdy nie otrzą​snął się z te​go do koń​ca. Przy​pusz​czał, że drę​czy​ło go po​czu​cie wi​-
ny. Naj​bar​dziej ko​chał Deva… ale je​go śmierć ozna​cza​ła, że by​ło o jed​ną gębę mniej do wy​kar​mie​-
nia.

W li​ceum od​krył fut​bol i to do​da​ło je​go mat​ce otu​chy, mi​mo że mu​siał przez to zmniej​szyć licz​bę
go​dzin pra​cy.

– Graj – po​wie​dzia​ła. – Je​że​li mo​żesz w ja​kiś spo​sób się stąd wy​do​stać, to wła​śnie dzię​ki fut​bo​lo​-
wi, Stu​art. Graj! Pa​mię​taj o Ed​diem War​fiel​dzie.

Ed​die War​field był lo​kal​nym bo​ha​te​rem. Po​cho​dził z jesz​cze bied​niej​szej ro​dzi​ny niż Stu i okrył się
chwa​łą ja​ko qu​ar​ter​back okrę​go​wej li​ce​al​nej dru​ży​ny fut​bo​lo​wej, po czym wy​je​chał do Tek​sa​su
na sty​pen​dium spor​to​we i przez dzie​sięć lat grał w dru​ży​nie Green Bay Pac​kers, głów​nie ja​ko qu​ar​ter​-
back, ale kil​ka​krot​nie sta​wał na​wet na po​zy​cji roz​gry​wa​ją​ce​go. Ed​die był te​raz wła​ści​cie​lem sie​ci ba​-
rów szyb​kiej ob​słu​gi na za​cho​dzie i po​łu​dnio​wym za​cho​dzie, a w Ar​net​te stał się nie​mal le​gen​dą.
W Ar​net​te, kie​dy mó​wi​łeś „suk​ces” mia​łeś na my​śli Ed​die​go War​fiel​da.

Stu nie grał ja​ko qu​ar​ter​back i nie był rów​nież War​fiel​dem. Mi​mo to, w li​ceum do​szedł do wnio​-
sku, że war​to by​ło​by wy​wal​czyć spor​to​we sty​pen​dium… a po​tem po​ja​wi​ły się róż​ne uczel​nia​ne pro​-
gra​my i opie​kun wy​dzia​ło​wy opo​wie​dział mu o NDEA.

Mat​ka Stu za​cho​ro​wa​ła i nie mo​gła już pra​co​wać. Rak. Na dwa mie​sią​ce przed ukoń​cze​niem
przez Stu li​ceum umar​ła, po​zo​sta​wia​jąc opie​ce Stu​ar​ta je​go bra​ta, Bry​ce’a.

Stu zre​zy​gno​wał ze spor​to​we​go sty​pen​dium i pod​jął pra​cę w wy​twór​ni kal​ku​la​to​rów. Ale to wła​-
śnie Bry​ce’owi się uda​ło. Od​niósł suk​ces. Był te​raz w Min​ne​so​cie, gdzie pra​co​wał dla IBM ja​ko ana​-
li​tyk sys​te​mów kom​pu​te​ro​wych. Nie pi​sy​wał czę​sto, a ostat​ni raz wi​dzie​li się na po​grze​bie żo​ny Stu,
któ​ra zmar​ła na tę sa​mą cho​ro​bę, co je​go mat​ka – na ra​ka. Przy​szło mu na myśl, że Bry​ce być mo​że
rów​nież no​si swój krzyż… i że mo​że prze​peł​nia go po​czu​cie wi​ny wy​ni​ka​ją​ce z fak​tu, iż je​go brat
zmie​nił się w jesz​cze jed​ne​go swoj​skie​go chło​pa​ka w do​go​ry​wa​ją​cym tek​sań​skim mia​stecz​ku, spę​-
dza​ją​ce​go dni w fa​bry​ce kal​ku​la​to​rów a wie​czo​ry u Ha​pa al​bo w In​dian He​ad przy ku​flu pi​wa mar​ki
Lo​ne Star.

Mał​żeń​stwo by​ło dla nie​go naj​lep​szym okre​sem, a trwa​ło je​dy​nie osiem​na​ście mie​się​cy. Ło​no je​-
go mło​dej żo​ny wy​da​ło na świat jed​no, po​sęp​ne i zło​śli​we dziec​ko. To by​ło czte​ry la​ta te​mu. Od tej
po​ry my​ślał tyl​ko o opusz​cze​niu Ar​net​te w po​szu​ki​wa​niu cze​goś lep​sze​go, jed​nak nie po​zwa​la​ło
mu na to je​go ma​ło​mia​stecz​ko​we my​śle​nie, zna​jo​me miej​sca i twa​rze.

Był w Ar​net​te po​wszech​nie lu​bia​ny, a Vic Pal​frey ob​da​rzył go kie​dyś praw​dzi​wym kom​ple​men​-
tem, na​zy​wa​jąc „Sta​rym Twar​dzie​lem”. Kie​dy Vic i Hap za​koń​czy​li dys​pu​tę, wciąż jesz​cze zmierz​cha​ło,
ale oko​li​ca to​nę​ła już po​śród głę​bo​kich cie​ni. Te​raz szo​są nu​mer 93 nie prze​jeż​dża​ło wie​le wo​zów,
skut​kiem cze​go Hap miał spo​ro nie za​pła​co​nych ra​chun​ków. Ale oto wła​śnie zbli​żał się ja​kiś sa​mo​-
chód. Stu go za​uwa​żył.

Wciąż był jesz​cze ćwierć mi​li stąd, ostat​nie pro​mie​nie za​cho​dzą​ce​go słoń​ca rzu​ca​ły sła​be re​flek​sy
na chro​mo​wa​ne, nie po​kry​te kurzem czę​ści wo​zu.

Stu miał wy​śmie​ni​ty wzrok, roz​po​znał sta​re​go chevro​le​ta rocz​nik być mo​że 75. Chevy, bez włą​czo​-
nych świa​teł, ja​dą​cy z pręd​ko​ścią nie więk​szą niż pięt​na​ście mil na go​dzi​nę, su​nął ostrym zyg​za​kiem.
Nikt prócz Stu jesz​cze go nie za​uwa​żył.

– Po​wiedz​my, że masz za​staw hi​po​tecz​ny na tę sta​cję – cią​gnął Vic – i po​wiedz​my, że spła​casz



go po pięć​dzie​siąt do​la​rów mie​sięcz​nie…
– Du​żo wię​cej sta​ry. Du​żo wię​cej.
– No do​bra, ale za​łóż​my, że spła​casz mie​sięcz​nie po pięć dych. A te​raz po​wiedz​my, że rząd po​-

szedł ci na rę​kę i wy​dru​ko​wał dla cie​bie ca​łą cię​ża​rów​kę szma​lu. Gdy​by tak się sta​ło, je​stem pew​ny,
że ci z ban​ku na​tych​miast wy​czu​li​by pi​smo no​sem i za​żą​da​li​by od cie​bie PÓŁ​TO​REJ PACZ​KI. Osku​-
ba​li​by cię, sta​ry, jak amen w pa​cie​rzu. I wszyst​ko by​ło​by po sta​re​mu.

– To fakt – do​dał Hen​ry Car​mi​cha​el.
Hap spoj​rzał na nie​go, wy​raź​nie po​iry​to​wa​ny. Tak się skła​da​ło, że wie​dział iż Hank miał w zwy​-

cza​ju bez pła​ce​nia wy​cią​gać z au​to​ma​tu pusz​ki z co​lą i, co wię​cej, Hank wie​dział, że on o tym wie.
To​też je​śli Hank miał się opo​wie​dzieć po któ​rej​kol​wiek ze stron, po​wi​nien po​przeć wła​śnie je​go.

– Nie​ko​niecz​nie mu​si tak być – mruknął Hap, czer​piąc ze skarb​ni​cy swe​go dzie​wię​cio​kla​so​we​go
wy​kształ​ce​nia. Za​czął wy​ja​śniać, dla​cze​go tak uwa​ża.

Stu, któ​ry ja​ko je​dy​ny ro​zu​miał po​wa​gę ich obec​nej sy​tu​acji, prze​stał wsłu​chi​wać się w głos Ha​pa
i pa​trzył jak chevy su​nie za​ko​sa​mi wzdłuż dro​gi. Stu zda​wał so​bie spra​wę, że wóz w ten spo​sób nie
za​je​dzie zbyt da​le​ko. Sa​mo​chód zje​chał w le​wo prze​kra​cza​jąc bia​łą li​nię, a je​go ko​ła wzbi​ły z po​bo​-
cza tu​ma​ny ku​rzu. Znów wy​je​chał na szo​sę, ale już w chwi​lę po​tem o ma​ło nie wpa​ko​wał się do ro​-
wu. Na​stęp​nie, zu​peł​nie jak​by kie​row​ca ob​rał so​bie za cel szyld sta​cji ben​zy​no​wej, sa​mo​chód po​to​-
czył się w jej stro​nę. Przy​po​mi​nał po​cisk ba​li​stycz​ny, któ​ry wy​tra​cił nie​mal ca​łą pręd​kość. Stu sły​szał
te​raz głu​chy, znu​żo​ny ło​skot sil​ni​ka, jed​no​staj​ne rzę​że​nie i jęk do​go​ry​wa​ją​ce​go gaź​ni​ka i ob​lu​zo​wa​-
nych za​wo​rów. Wóz omi​nął pod​jazd i z gło​śnym stu​ko​tem wje​chał na kra​węż​nik. Flu​ore​scen​cyj​ne
prę​ty nad dys​try​bu​to​ra​mi od​bi​ja​ły się w brud​nej szy​bie sa​mo​cho​du, tak że trud​no by​ło za​uwa​żyć, kto
znaj​do​wał się we​wnątrz. Nie​mniej jed​nak Stu za​uwa​żył jak cia​ło męż​czy​zny za kie​row​ni​cą za​ko​ły​sa​-
ło się bez​wład​nie pod wpły​wem wstrzą​su.

Nie wy​glą​da​ło na to, aby wóz miał zwol​nić – na​dal nie​wzru​sze​nie su​nął na​przód z pręd​ko​ścią
pięt​na​stu mil na go​dzi​nę.

– Po​słu​chaj, mó​wię ci, że przy więk​szej ilo​ści pie​nię​dzy znaj​du​ją​cej się w obie​gu był​byś…
– Le​piej wy​łącz dys​try​bu​to​ry, Hap – po​wie​dział ła​god​nym to​nem Stu.
– Dys​try​bu​to​ry? Co?
Norm Bru​ett od​wró​cił się aby wyj​rzeć przez okno.
– Chry​ste Pa​nie – rzu​cił.
Stu pod​niósł się z krze​sła i, po​chy​la​jąc się nad Tom​mym Wan​na​ma​ke​rem i Han​kiem Car​mi​cha​-

elem, wy​łą​czył jed​no​cze​śnie wszyst​kie osiem prze​łącz​ni​ków – po czte​ry na jed​ną rę​kę. Dla​te​go tyl​ko
on ja​ko je​dy​ny nie wi​dział, jak Chevy rąb​nął w dys​try​bu​to​ry na gór​nej wy​sep​ce i prze​wró​cił je.

Wje​chał w nie po​wo​li, zda​wa​ło​by się z peł​ną, bez​li​to​sną pre​me​dy​ta​cją, ale i do​sto​jeń​stwem.
Tom​my Wan​na​ma​ker na​stęp​ne​go dnia w In​dian He​ad za​kli​nał się, że w chevy ani ra​zu, na​wet
na mo​ment nie za​pa​li​ły się świa​tła sto​pu. Sa​mo​chód po pro​stu je​chał jak na pa​ra​dzie „Tur​nie​ju Róż”.
Pod​wo​zie ze zgrzy​tem prze​to​czy​ło się po ce​men​to​wej wy​sep​ce, a kie​dy wóz wje​chał na nią ko​ła​mi,
wszy​scy, oprócz Stu, zo​ba​czy​li, jak gło​wa kie​row​cy zgo​ła bez​wład​nie prze​chy​la się do przo​du i ude​rza
w przed​nią szy​bę, na któ​rej na​tych​miast po​ja​wi​ła się, przy​po​mi​na​ją​ca gwiaz​dę, sia​tecz​ka pęk​nięć.

Chevy pod​sko​czył jak kop​nię​ty sta​ry pies i ściął dys​try​bu​tor hi-test. Pom​pa pę​kła z trza​skiem i ca​łe
urzą​dze​nie ru​nę​ło na zie​mię, roz​le​wa​jąc drob​ną stru​ż​kę ben​zy​ny. Wąż dys​try​bu​to​ra spadł z za​cze​pu
i le​żał te​raz na zie​mi, błysz​cząc w świe​tle neo​nu. Wszy​scy za​uwa​ży​li iskry try​ska​ją​ce spod szo​ru​ją​cej
po ce​men​cie ru​ry wy​de​cho​wej sa​mo​cho​du, a Hap, któ​ry wi​dział eks​plo​z​ję sta​cji ben​zy​no​wej w Mek​-
sy​ku, in​stynk​tow​nie przy​mknął po​wie​ki, spo​dzie​wa​jąc się la​da mo​ment wy​bu​chu i po​twor​nej, ośle​-
pia​ją​cej ku​li ognia. Za​miast te​go jed​nak, tył chevy okrę​cił się wo​kół osi i zje​chał z ce​men​to​wej wy​-
sep​ki. Przód sa​mo​cho​du rąb​nął w dys​try​bu​tor ben​zy​ny ni​sko​oło​wio​wej i zwa​lił go na zie​mię przy wtó​-



rze głu​che​go „ba-bam!”. Pra​wie roz​waż​nie Chevro​let za​koń​czył ob​rót o trzy​sta sześć​dzie​siąt stop​ni, po​-
now​nie ude​rza​jąc w wy​sep​kę – tym ra​zem jed​nak bo​kiem. Tył sa​mo​cho​du wje​chał na pod​wyż​sze​nie,
ści​na​jąc sto​ją​cy tam dys​try​bu​tor ze zwy​kłą ben​zy​ną. Po​tem chevy za​trzy​mał się, cią​gnąc za so​bą
przerdze​wia​łą ru​rę wy​de​cho​wą. Wóz znisz​czył wszyst​kie trzy dys​try​bu​to​ry na naj​bli​żej au​to​stra​dy wy​-
sep​ce. Sil​nik krztu​sił się jesz​cze przez kil​ka se​kund, po czym umilkł.

Ci​sza by​ła tak ogłu​sza​ją​ca, że aż alar​mu​ją​ca.
– Ra​ny ko​gu​ta! – po​wie​dział Tom​my Wan​na​ma​ker z za​par​tym tchem. – Czy on wy​buch​nie, Hap?
– Gdy​by miał wy​buch​nąć, to już by wy​buchł – stwier​dził Hap, wsta​jąc. Ude​rzył ra​mie​niem w ma​-

pę-ukła​dan​kę i jej czę​ści, mię​dzy in​ny​mi Tek​sas, No​wy Mek​syk i Ari​zo​na roz​sy​pa​ły się na wszyst​kie
stro​ny. Hap w głę​bi du​szy cie​szył się. „Ja​kie dziw​ne uczu​cie!”. Je​go dys​try​bu​to​ry by​ły ubez​pie​czo​ne,
a po​li​sy spła​co​ne. Ma​ry za​wsze mu ma​ru​dzi​ła aby wszyst​ko z gó​ry ubez​pie​czył.

– Fa​cet mu​siał być nie​źle na​pra​ny – stwier​dził Norm.
– Wi​dzia​łem je​go tyl​ne świa​tła – stwier​dził Tom​my pi​skli​wym, peł​nym pod​nie​ce​nia gło​sem. – Ani

ra​zu nie bły​snę​ły! Ra​ny ko​gu​ta! Gdy​by pruł sześć​dzie​siąt​ką już by​śmy nie ży​li.
Po​spiesz​nie wy​szli z biu​ra – Hap pierw​szy, Stu ja​ko ostat​ni. Hap, Tom​my i Norm do​tar​li do sa​mo​-

cho​du jed​no​cze​śnie. Czu​li woń ben​zy​ny i sły​sze​li po​wol​ne ty​ka​nie sty​gną​ce​go sil​ni​ka. Hap otwo​rzył
bocz​ne drzwicz​ki sa​mo​cho​du i męż​czy​zna za kie​row​ni​cą wy​padł na ze​wnątrz jak wo​rek ze sta​rym pra​-
niem.

– Niech to szlag! – po​wie​dział gło​śno, pra​wie krzy​cząc Norm Bru​ett.
Od​wró​cił się, za​ci​snął dło​nie na swym ob​fi​tym kał​du​nie i zwy​mio​to​wał. Mdło​ści nie spo​wo​do​wał

męż​czy​zna, któ​ry wy​padł z sa​mo​cho​du (Hap zła​pał go, za​nim ten zdą​żył osu​nąć się na chod​nik), ale
ohyd​ny fe​tor bi​ją​cy z wnę​trza wo​zu, du​szą​cy smród, bę​dą​cy mie​sza​ni​ną wo​ni krwi, fe​ka​liów, wy​mio​-
cin i roz​kła​da​ją​cych się ciał. Był to upior​ny odór cho​ro​by i śmier​ci.

W chwi​lę po​tem Hap od​wró​cił się i, chwy​ta​jąc kie​row​cę pod pa​chy, wy​cią​gnął go z wo​zu. Tom​my
bły​ska​wicz​nie zła​pał męż​czy​znę za no​gi i obaj z Ha​pem prze​nie​śli bez​wład​ne cia​ło do biu​ra. W świe​-
tle pły​ną​cym z neo​nu ich twa​rze przy​bra​ły barwę se​ra i by​ły prze​peł​nio​ne obrzy​dze​niem. Hap za​po​-
mniał już o pie​nią​dzach z ubez​pie​cze​nia.

Po​zo​sta​li zaj​rze​li do sa​mo​cho​du i na​raz Hap od​wró​cił się, kła​dąc jed​ną rę​kę na ustach – ma​ły pa​lec
je​go dło​ni ster​czał sztyw​no, jak​by męż​czy​zna uniósł wła​śnie do to​a​stu kie​li​szek z wi​nem – podrep​tał
na pół​noc​ny kra​niec sta​cji ben​zy​no​wej i zwy​mio​to​wał ca​łą ko​la​cję.

Vic i Stu za​glą​da​li do wnę​trza sa​mo​cho​du przez dłuż​szą chwi​lę, po czym wy​mie​ni​li mię​dzy so​bą
spoj​rze​nia i po​now​nie zaj​rze​li do środ​ka. Po stro​nie pa​sa​że​ra sie​dzia​ła mło​da ko​bie​ta. Mia​ła wy​so​ko
za​dar​tą su​kien​kę, od​sła​nia​ją​cą na​gie uda. Opie​ra​ło się o nią mniej wię​cej trzy​let​nie dziec​ko – chło​piec
lub dziew​czyn​ka. Obo​je by​li mar​twi. Ich szy​je na​puchły ni​czym dęt​ki a cia​ło na​bra​ło fio​le​to​wo-czar​-
nej bar​wy, jak​by by​ło po​kry​te siń​ca​mi. Rów​nież pod ich ocza​mi za​uwa​ży​li opu​chli​znę. Vic po​wie​dział
póź​niej, że przy​po​mi​na​li gra​czy w ba​se​ball, któ​rzy sma​ru​ją so​bie sa​dzą gru​be kre​ski pod ocza​mi aby
nie ośle​pia​ło ich świa​tło. Nie​wi​dzą​ce oczy ko​bie​ty i dziec​ka zda​wa​ły się wy​cho​dzić z or​bit. Trzy​ma​li
się za rę​ce. Z ich no​sów wy​ciekł gę​sty śluz, któ​ry obec​nie już za​krze​pł. Wo​kół nich z brzę​cze​niem krą​ży​-
ły mu​chy – pod​la​ty​wa​ły do śluzu, wla​ty​wa​ły do ich otwar​tych ust i za​raz z nich wy​la​ty​wa​ły.

Stu był na woj​nie, ale ni​gdy nie wi​dział cze​goś rów​nie okrop​ne​go. To by​ło strasz​ne. Przez ca​ły
czas po​wra​cał spoj​rze​niem do tych sple​cio​nych w uści​sku dło​ni.

Cof​nę​li się od sa​mo​cho​du i spoj​rze​li na sie​bie męt​nym wzro​kiem. Po​tem Vic i Stu wró​ci​li do bu​dyn​-
ku sta​cji. Wi​dzie​li jak Hap mamro​cze coś jak osza​la​ły do słu​chaw​ki te​le​fo​nu. Norm szedł nie​co z ty​łu
za ni​mi i od cza​su do cza​su spo​glą​dał przez ra​mię na wrak chevro​le​ta. Bocz​ne drzwicz​ki sa​mo​cho​du
by​ły otwar​te. To był smut​ny wi​dok. Z lu​ster​ka wstecz​ne​go zwi​sa​ła pa​ra dzie​cię​cych buci​ków. Hank
stał przy drzwiach, ocie​ra​jąc usta brud​ną chu​s​tecz​ką.



– Je​zu, Stu – po​wie​dział zmar​twio​ny, a Stu po​ki​wał tyl​ko gło​wą.
Hap od​wie​sił słu​chaw​kę te​le​fo​nu. Kie​row​ca chevro​le​ta le​żał na pod​ło​dze.
– Ka​ret​ka przy​je​dzie tu za dzie​sięć mi​nut. Czy je​ste​ście pew​ni, że oni…
Wska​zał kciu​kiem sa​mo​chód.
– Oni nie ży​ją, to pew​ne – Vic ski​nął gło​wą. Je​go po​kry​ta zmarszcz​ka​mi twarz mia​ła bla​do​żół​ty

od​cień. Roz​sy​py​wał po ca​łej pod​ło​dze ty​toń, jak​by pró​bo​wał zro​bić ko​lej​ny ze swo​ich obrzy​dli​wych,
cuch​ną​cych skrę​tów. – To dwo​je naj​bar​dziej mar​twych lu​dzi, ja​kich kie​dy​kol​wiek wi​dzia​łem.

Spoj​rzał na Stu, a ten po​ki​wał gło​wą, wło​żył rę​ce do kie​sze​ni i przy​mknął oczy.
Męż​czy​zna le​żą​cy na pod​ło​dze jęk​nął gło​śno, gar​dło​wo, i wszy​scy na​tych​miast spoj​rze​li na nie​go.

Po chwi​li, kie​dy sta​ło się ja​sne, że męż​czy​zna mó​wi, a przy​naj​mniej sta​ra się coś po​wie​dzieć, Hap
ukląkł obok nie​go. W koń​cu ta sta​cja na​le​ża​ła do nie​go. To sa​mo, co uśmier​ci​ło ko​bie​tę i dziec​ko
w sa​mo​cho​dzie, do​się​gło rów​nież te​go męż​czy​znę. Cie​kło mu z no​sa, a kie​dy od​dy​chał z je​go gar​dła
do​by​wał się jak​by pły​ną​cy z głę​bi klat​ki pier​sio​wej po​świst. Pod dol​ny​mi po​wie​ka​mi wi​dać by​ło
obrzmie​nie, jesz​cze nie czar​ne ale już fio​le​to​we, jak siń​ce. Szy​ja spra​wia​ła wra​że​nie zbyt gru​bej i na​-
puch​nię​tej. Wy​da​wa​ło się jak​by męż​czy​zna miał nie​je​den ale trzy pod​b​ród​ki. Miał wy​so​ką go​rącz​kę;
prze​by​wa​jąc bli​sko nie​go, od​no​si​ło się wra​że​nie jak​by się sta​ło przy do​brze roz​pa​lo​nym rusz​cie.

– Pies – wy​mam​ro​tał. – Wy​pu​ści​łeś go?
– Pro​szę pa​na – rzekł Hap, po​trzą​sa​jąc nim de​li​kat​nie. – We​zwa​łem ka​ret​kę. Wyj​dzie pan z te​go.
– Cy​fry ze​ga​ra zmie​ni​ły się z zie​lo​nych na czer​wo​ne – wy​mam​ro​tał męż​czy​zna le​żą​cy na pod​ło​dze,

a po​tem za​czął ka​słać.
Kasz​lał raz po raz, pra​wie bez prze​rwy, a z je​go ust pry​ska​ły dłu​gie, lep​kie, cią​gną​ce się pa​sma

gę​stej flegmy i śli​ny.
Hap od​chy​lił się do ty​łu, roz​pacz​li​wie się wy​krzy​wia​jąc.
– Le​piej prze​kręć​my go na bok – po​wie​dział Vic – bo się jesz​cze tym udła​wi.
Jed​nak za​nim zdą​ży​li to uczy​nić, męż​czy​zna prze​stał ka​słać. Je​go od​dech znów stał się nie​rów​ny

i świsz​czą​cy. Za​mru​gał po​wo​li po​wie​ka​mi i po​wiódł wzro​kiem po twa​rzach ota​cza​ją​cych go męż​czyzn.
– Gdzie… ja je​stem?
– W Ar​net​te – od​parł Hap. – Na sta​cji ben​zy​no​wej Bil​la Hap​scom​ba. Roz​wa​lił pan kil​ka mo​ich

dys​try​bu​to​rów. – Po czym do​rzu​cił po​spiesz​nie: – Nic się nie sta​ło. By​ły ubez​pie​czo​ne.
Męż​czy​zna na pod​ło​dze pró​bo​wał usiąść. Aby się pod​nieść mu​siał po​ło​żyć dłoń na ra​mie​niu Ha​-

pa.
– Mo​ja żo​na… mo​ja ma​ła có​recz​ka…
– Nic im nie jest – po​wie​dział Hap, si​ląc się na uśmiech.
– Wy​glą​da na to, że je​stem po​waż​nie cho​ry – stwier​dził męż​czy​zna. Z je​go ust, kie​dy od​dy​chał do​-

by​wał się ochry​pły, ję​kli​wy char​kot. – One też by​ły cho​re. To trwa​ło już od dwóch dni. Od Salt La​ke
Ci​ty. – Na chwi​lę przy​mknął po​wie​ki. – Za​cho​ro​wa​li​śmy… a więc chy​ba nie by​li​śmy dość szyb​cy…

Z od​da​li do​cho​dził zbli​ża​ją​cy się jęk sy​re​ny ka​ret​ki.
Cho​ry po​now​nie otwo​rzył oczy. Te​raz ma​lo​wa​ło się w nich przej​mu​ją​ce, głę​bo​kie za​tro​ska​nie. Raz

jesz​cze za​czął się pod​no​sić. Pot ście​kał mu po twa​rzy. Za​ci​snął dłoń na ra​mie​niu Ha​pa.
– Czy Sal​ly i ma​łej LaVon nic nie jest? – za​py​tał z na​ci​skiem.
Kro​pel​ki śli​ny pry​snę​ły z je​go ust i Hap po​czuł ema​nu​ją​cą z cia​ła męż​czy​zny go​rącz​kę. Był cho​ry,

na wpół sza​lo​ny i cuch​nął. Ten smród przy​po​mi​nał Ha​po​wi woń sta​re​go ko​ca, po​sła​nia dla psa.
– Nic im nie jest – od​parł z upo​rem w gło​sie, choć jak​by tro​chę zbyt gwał​tow​nie. – Pro​szę, niech się

pan po​ło​ży i le​ży spo​koj​nie… do​brze?
Męż​czy​zna po​ło​żył się na zie​mi. Je​go od​dech był te​raz bar​dziej nie​rów​ny. Hap i Hank po​mo​gli



prze​to​czyć go na bok i wy​da​wa​ło się, że to przy​nio​sło mu nie​znacz​ną ulgę.
– Aż do ze​szłe​go wie​czo​ra czu​łem się cał​kiem nie​źle – po​wie​dział. – Kasz​la​łem, ale nic po​za tym.

Do​pie​ro w no​cy się po​gor​szy​ło. Obu​dzi​łem się i by​ło ze mną źle. Nie zmy​li​śmy się stam​tąd do​sta​tecz​-
nie szyb​ko. Czy z ma​łą LaVon wszyst​ko w po​rząd​ku?

Je​go ostat​nie sło​wa zmie​ni​ły się w beł​kot, któ​re​go ża​den z nich nie zdo​łał zro​zu​mieć. Sy​re​na ka​-
ret​ki za​wo​dzi​ła ję​kli​wie, co​raz gło​śniej i gło​śniej.

Stu pod​szedł do okna, by ob​ser​wo​wać zbli​ża​ją​cy się am​bu​lans. Po​zo​sta​li klę​cze​li wo​kół męż​czy​-
zny le​żą​ce​go na pod​ło​dze.

– Co on zła​pał Vic, do​my​ślasz się? – za​py​tał Hap.
Vic po​krę​cił prze​czą​co gło​wą.
– Nie wiem.
– Mo​że coś zje​dli – stwier​dził Norm Bru​ett. – Wóz ma ta​bli​ce z Ka​li​for​nii więc mu​sie​li sto​ło​wać się

w róż​nych przy​droż​nych ba​rach. Mo​że zje​dli nie​świe​że​go ham​bur​ge​ra. To się zda​rza.
Ka​ret​ka pod​je​cha​ła i, omi​nąw​szy sze​ro​kim łu​kiem roz​bi​te​go chevy, za​trzy​ma​ła się po​mię​dzy nim

a drzwia​mi sta​cji ben​zy​no​wej. Czer​wo​ne świa​teł​ko „ko​gu​ta” na da​chu, krę​ci​ło się w kół​ko, jak osza​la​-
łe. By​ło już cał​kiem ciem​no.

– Po​móż​cie mi to was stąd wy​cią​gnę! – krzyk​nął na​gle męż​czy​zna le​żą​cy na pod​ło​dze i za​raz po​-
tem umilkł gwał​tow​nie.

– Za​tru​cie po​kar​mo​we – stwier​dził Vic. – Tak, to moż​li​we. Mam na​dzie​ję, że to o to cho​dzi, bo…
– Bo co? – za​py​tał Hank.
– Bo je​śli nie, to mo​gli​śmy coś od nie​go zła​pać.
Vic spoj​rzał na nich, a w je​go oczach ma​lo​wa​ło się za​tro​ska​nie.
– W 1958 ro​ku wi​dzia​łem epi​de​mię cho​le​ry w po​bli​żu No​ga​les i to wy​glą​da​ło po​dob​nie.
We​szło trzech lu​dzi z no​sza​mi.
– Hap – po​wie​dział je​den z nich – masz szczę​ście, że ura​to​wa​łeś ten swój pie​przo​ny ty​łek. Gdy​by

chevy wy​buchł, wszy​scy by​li​by​ście te​raz na ło​nie Abra​ha​ma. To ten fa​cet, co?
Roz​stą​pi​li się aby ich prze​pu​ścić. Bil​ly Ve​rec​ker, Mon​ty Sul​li​van, Car​los Or​te​ga – zna​li ich wszyst​-

kich.
– W sa​mo​cho​dzie jest jesz​cze dwój​ka – po​wie​dział Hap, od​cią​ga​jąc Mon​ty’ego na stro​nę. – Ko​-

bie​ta i ma​ła dziew​czyn​ka. Nie ży​ją.
– O kur​de! Je​steś pew​ny?
– Tak. Ten fa​cet o tym nie wie. Za​bie​rze​cie go do Bra​in​tree?
– Chy​ba tak – Mon​ty spoj​rzał na nie​go z za​kło​po​ta​niem. – Ale co mam zro​bić z ty​mi dwie​ma

w wo​zie? Nie wiem jak mam za​ła​twić tę spra​wę, Hap.
– Stu po​wia​do​mi gli​ny. Mo​gę po​je​chać z to​bą?
– Ja​sne, sta​ry.
Po​ło​ży​li męż​czy​znę na no​szach i kie​dy go wy​nie​śli, Hap pod​szedł do Stu.
– Ja​dę z tym go​ściem do Bra​in​tree. Po​wia​do​misz gli​ny?
– Nie ma spra​wy.
– I za​dzwoń też do Ma​ry. Po​wiedz jej, co się sta​ło.
– W po​rząd​ku.
Hap podrep​tał wol​no do am​bu​lan​su i wsiadł do środ​ka. Bil​ly Ve​rec​ker za​trza​snął za nim drzwicz​-

ki, a po​tem za​wo​łał po​zo​sta​łą dwój​kę. Męż​czyź​ni z upior​ną, cho​ro​bli​wą fa​scy​na​cją za​glą​da​li do wnę​-
trza roz​bi​te​go sa​mo​cho​du.



Pa​rę mi​nut po​tem am​bu​lans ru​szył, przy wtó​rze ję​kli​we​go za​wo​dze​nia sy​re​ny; ob​ra​ca​ją​ca się lam​-
pa „ko​gu​ta” na da​chu sa​mo​cho​du rzu​ca​ła krwa​we re​flek​sy na as​fal​to​wy pod​jazd. Stu pod​szedł do au​-
to​ma​tu i wrzu​cił ćwierć​do​la​rów​kę.

Męż​czy​zna z chevro​le​ta zmarł dwa​dzie​ścia mil przed szpi​ta​lem. Wy​dał z sie​bie ostat​nie, bul​go​czą​-
ce tchnie​nie, za​krztu​sił się i sko​nał. Hap wy​jął port​fel z kie​sze​ni spodni męż​czy​zny i przej​rzał je​go za​-
war​tość. By​ło w nim sie​dem​na​ście do​la​rów w go​tów​ce. Zgod​nie z tym, co wid​nia​ło w je​go pra​wie
jaz​dy, męż​czy​zna na​zy​wał się Char​les D. Cam​pion. Hap zna​lazł rów​nież le​gi​ty​ma​cję woj​sko​wą zmar​-
łe​go i ob​ło​żo​ne w pla​stik zdję​cia je​go żo​ny i có​recz​ki. Hap nie chciał oglą​dać tych zdjęć.

Wło​żył port​fel z po​wro​tem do kie​sze​ni spodni zmar​łe​go i po​wie​dział Car​lo​so​wi, że mo​że wy​łą​czyć
sy​re​nę.

By​ło dzie​sięć po dzie​wią​tej.



Rozdział 2

Na pla​ży miej​skiej w Ogunquit w sta​nie Ma​ine, znaj​do​wa​ło się dłu​gie, ka​mien​ne mo​lo ob​my​-
wa​ne z obu stron przez fa​le Atlan​ty​ku. Dziś ko​ja​rzy​ło się ono z oskar​ży​ciel​sko wy​sta​wio​nym pal​cem
i kie​dy Fran​nie za​trzy​ma​ła sa​mo​chód na par​kin​gu, do​strze​gła Jes​sa sie​dzą​ce​go na sa​mym je​go koń​-
cu, nie​wy​raź​ną syl​wet​kę ską​pa​ną w pro​mie​niach po​po​łu​dnio​we​go słoń​ca. Wy​so​ko nad nim krą​ży​ły
do​no​śnie skrze​czą​ce me​wy – ob​raz No​wej An​glii na​ma​lo​wa​ny przez sa​mo Ży​cie – i w głę​bi du​szy
wąt​pi​ła czy któ​ryś z pta​ków ze​psu​je go, bru​dząc bia​łym, obrzy​dli​wym gu​anem nie​ska​la​ną, błę​kit​ną
blu​zę Jes​sa Ri​de​ra.

Był on wszak prak​ty​ku​ją​cym po​etą.
Wie​dzia​ła, że to Jess, gdyż je​go ro​wer stał przy​mo​co​wa​ny do me​ta​lo​we​go ogro​dze​nia za bu​dyn​-

kiem dla do​zor​cy par​kin​gu.
GUS, ły​sie​ją​cy, jo​wial​ny gru​ba​sek wy​szedł jej na spo​tka​nie. Opła​ta dla go​ści wy​no​si​ła do​la​ra

od sa​mo​cho​du ale GUS wie​dział, że Fran​nie by​ła tu​tej​sza, nie mu​siał na​wet pa​trzeć na na​lep​kę z na​-
pi​sem RE​ZY​DENT, przy​kle​jo​ną w ro​gu na szy​bie volvo.

Fran przy​cho​dzi​ła tu czę​sto.
„Ja​sne – po​my​śla​ła Fran – prze​cież za​szłam w cią​żę wła​śnie tu, na pla​ży, dwa​na​ście stóp po​za

stre​fą przy​pły​wu. Dro​gi pło​dzie – zo​sta​łeś po​czę​ty na wy​brze​żu Ma​ine, dwa​na​ście stóp po​nad li​nią
przy​pły​wu, dwa​dzie​ścia jar​dów na wschód od fa​lochro​nu. To miej​sce jest ozna​czo​ne krzy​ży​kiem”.

GUS uniósł dłoń w jej stro​nę, w po​ko​jo​wym po​wi​ta​niu.
– Pa​ni chło​pak jest na koń​cu mo​la, pan​no Gold​smith.
– Dzię​ki, GUS. Jak in​te​re​sy? – Uśmie​cha​jąc się, wska​za​ła na par​king. Sta​ły tam ze dwa tu​zi​ny sa​-

mo​cho​dów, z cze​go więk​szość mia​ła nie​bie​sko-bia​łe na​lep​ki z na​pi​sem RE​ZY​DENT.
– Za wcze​śnie aby mó​wić o in​te​re​sach. Ruch jest ra​czej nie​wiel​ki – od​parł GUS.
Był sie​dem​na​sty czerw​ca.
– Za ja​kieś dwa ty​go​dnie podre​pe​ru​je​my miej​ską ka​sę.
– Nie wąt​pię. Oczy​wi​ście je​że​li nie zgar​niesz wszyst​kie​go dla sie​bie.
GUS ro​ze​śmiał się i wró​cił do wnę​trza bu​dyn​ku.
Fran​nie opar​ła się jed​ną rę​ką o na​grza​ny me​tal sa​mo​cho​du, zdję​ła tramp​ki i za​ło​ży​ła san​da​ły. By​-

ła wy​so​ką dziew​czy​ną o kasz​ta​no​wych wło​sach się​ga​ją​cych do po​ło​wy ple​ców. Mia​ła na so​bie pia​-
sko​we​go ko​lo​ru bluz​kę. Jej fi​gu​ra by​ła do​sko​na​ła. Dłu​gie no​gi przy​cią​ga​ły spoj​rze​nia pri​ma sort – jak
mó​wi​li o nich chło​pa​ki. – Spójrz​cie, ale to​war – nie​zła la​la – no​gi jak stąd aż do sa​mej zie​mi”. Miss col​-
le​ge’u 1990.

Ro​ze​śmia​ła się w du​chu, ale jej śmiech miał w so​bie nu​tę go​ry​czy. „Za​cho​wu​jesz się tak – po​wie​-
dzia​ła do sie​bie – jak​by to by​ła wia​do​mość o zna​cze​niu dla ca​łe​go świa​ta”. Roz​dział szó​sty: He​ster
Pryn​ne przy​no​si wie​leb​ne​mu Din​nes​da​le wie​ści o groź​bie przy​by​cia Pe​arl. Ty​le tyl​ko, że nie on był
Din​nes​da​lem. Na​zy​wał się Jess Ri​der, lat dwa​dzie​ścia, o rok młod​szy od na​szej bo​ha​ter​ki, ma​łej
Fran. Był stu​den​tem col​le​ge’u, prak​ty​ku​ją​cym po​etą. Wy​star​czy​ło spoj​rzeć na je​go nie​ska​zi​tel​ną, błę​-
kit​ną, ba​ty​sto​wą ko​szu​lę i wszyst​ko by​ło ja​sne. Za​trzy​ma​ła się na skra​ju pla​ży, czu​jąc go​rą​cy pia​sek
na​wet przez po​deszwy san​da​łów. Po​stać na da​le​kim koń​cu mo​la w dal​szym cią​gu ci​ska​ła do wo​dy
ka​my​ki. Myśl, któ​ra przy​szła jej do gło​wy by​ła po czę​ści za​baw​na, po​nie​kąd zaś za​trwa​ża​ją​ca. „On
do​brze wie, jak wy​glą​da, sie​dząc tam, na koń​cu mo​la” – stwier​dzi​ła w du​chu.

– Jak Lord By​ron – sa​mot​ny ale nie​ulę​kły. Sie​dzi sam i pa​trzy na mo​rze, któ​re gdzieś tam, da​le​ko,



ob​my​wa brze​gi An​glii. Ja wszak​że, wy​gna​niec, już ni​gdy…
O KUR​WA!
Ta myśl nie ty​le wy​rwa​ła ją z za​kło​po​ta​nia, a ra​czej po​mo​gła jej uświa​do​mić drze​mią​ce w niej

od​czu​cia.
Mło​dy męż​czy​zna, któ​re​go – jak są​dzi​ła – da​rzy​ła mi​ło​ścią, sie​dział nie​opo​dal, a ona szy​dzi​ła

z nie​go, za je​go ple​ca​mi.
Za​czę​ła iść wzdłuż mo​la, zgrab​nie prze​stę​pu​jąc wy​sta​ją​ce ka​mie​nie i zie​ją​ce po​mię​dzy ni​mi szcze​-

li​ny. To by​ło sta​re mo​lo – nie​gdyś sta​no​wi​ło część fa​lochro​nu. Te​raz więk​szość ło​dzi cu​mo​wa​ła przy
po​łu​dnio​wej czę​ści mia​sta, gdzie znaj​do​wa​ły się trzy ma​ri​ny i sie​dem swoj​skich, mar​nej kla​sy mo​te​li​-
ków, w któ​rych każ​de​go la​ta peł​no by​ło go​ści.

Szła po​wo​li, sta​ra​jąc się zwal​czyć myśl, że przez tych je​de​na​ście dni, od​kąd do​wie​dzia​ła się, że
jest „trosz​kę w cią​ży” (jak to okre​śli​ła Amy Lau​der) mo​gła się w nim od​ko​chać. No cóż, prze​cież to on
spra​wił, że to się sta​ło, czyż nie?

Ale nie tyl​ko on – by​ła te​go pew​na. Bra​ła prze​cież pi​guł​ki. To by​ła naj​prost​sza rzecz na świe​cie.
Po​szła do kli​ni​ki w mia​stecz​ku aka​de​mic​kim, po​wie​dzia​ła le​ka​rzo​wi, że ma bo​le​sne mie​siącz​ki, ro​bią
się jej na skó​rze róż​ne wy​pry​ski a dok​to​rek prze​pi​sał jej wszyst​ko cze​go po​trze​bo​wa​ła. Do​rzu​cił też
za dar​mo​chę za​pas na ca​ły mie​siąc.

Po​now​nie się za​trzy​ma​ła – by​ła już przy koń​cu mo​la – po jej pra​wej i le​wej stro​nie prze​su​wa​ły się
grzy​wia​ste fa​le, cią​gną​ce w stro​nę pla​ży. Na​gle przy​szło jej na myśl, że le​ka​rze z kli​ni​ki mu​sie​li sły​-
szeć hi​sto​ryj​ki o bo​le​snych mie​siącz​kach i prysz​czach na twa​rzy tak sa​mo czę​sto, a mo​że na​wet czę​-
ściej, niż ap​te​ka​rze stwier​dze​nie, że „ku​pu​ję te kon​do​my dla mo​je​go bra​ta”. Zwłasz​cza te​raz, w tych
cza​sach. Rów​nie do​brze mo​gła​by pójść do nie​go i po​wie​dzieć: „Daj mi pi​guł​kę. Bę​dę się pie​przyć”.

Mia​ła już swo​je la​ta. Dla​cze​go by​ła ta​ka nie​śmia​ła? Spoj​rza​ła na ple​cy Jes​sa i wes​tchnę​ła. Nie​-
śmia​łość by​ła swe​go ro​dza​ju spo​so​bem na ży​cie. Znów ru​szy​ła przed sie​bie. Tak czy ina​czej, pi​guł​ka
za​wio​dła. Ktoś w wy​dzia​le kon​tro​li ja​ko​ści w sta​rej do​brej fa​bry​ce Ovril za​spał przy kon​tro​l​ce. To, al​-
bo mo​że nie wzię​ła pi​guł​ki i za​po​mnia​ła o tym.

Po​de​szła do nie​go bez​sze​lest​nie i po​ło​ży​ła mu obie dło​nie na ra​mio​nach. Jess, któ​ry trzy​mał w le​-
wej rę​ce ka​my​ki a pra​wą ci​skał je w fa​le Atlan​ty​ku, krzyk​nął gło​śno i gwał​tow​nie po​de​rwał się
na no​gi. Ka​my​ki po​sy​pa​ły się na wszyst​kie stro​ny, a Jess po​pchnął Fran tak, że o ma​ło nie spa​dła
z mo​la. Nie​wie​le bra​ko​wa​ło a Jess też wpadł​by do wo​dy.

Za​chi​cho​ta​ła bez​wied​nie i cof​nę​ła się o krok, przy​kła​da​jąc obie dło​nie do ust, a on, roz​wście​czo​-
ny, od​wró​cił się w jej stro​nę. Był do​brze zbu​do​wa​nym mło​dym męż​czy​zną o czar​nych wło​sach, no​szą​-
cym oku​la​ry w zło​tych opraw​kach. Je​go re​gu​lar​ne ry​sy, ku wiecz​ne​mu nie​za​do​wo​le​niu Jes​sa ni​gdy
nie po​tra​fi​ły na​le​ży​cie od​dać głę​bi je​go we​wnętrz​nych od​czuć.

– Śmier​tel​nie mnie wy​stra​szy​łaś! – krzyk​nął.
– Och, Jess – za​chi​cho​ta​ła. – Prze​pra​szam, ale to by​ło ta​kie za​baw​ne. Na​praw​dę.
– Ma​ło bra​ko​wa​ło a wpa​dli​by​śmy do wo​dy – po​wie​dział i groź​nie po​stą​pił krok w jej stro​nę.
Fran​nie cof​nę​ła się, po​tknę​ła o ka​mień i wy​lą​do​wa​ła cięż​ko na tył​ku. Przy upad​ku moc​no przy​-

gryzła so​bie ję​zyk. Po​czu​ła ostry, przej​mu​ją​cy ból i jej chi​chot ucichł jak ucię​ty no​żem. Na​gła ci​sza, ja​-
ka za​pa​dła – „wy​łą​czy​łeś mnie, zu​peł​nie jak​bym by​ła ra​diem, prze​krę​ci​łeś gał​kę i już” – wy​da​ła jej się
na​gle nie​sa​mo​wi​cie za​baw​na i znów za​czę​ła chi​cho​tać wbrew te​mu, że krwa​wił jej ję​zyk, a z ką​ci​-
ków jej oczu pły​nę​ły łzy, wy​wo​ła​ne bó​lem.

– Nic ci nie jest, Fran​nie? – za​tro​ska​ny, ukląkł obok niej.
„Jed​nak go ko​cham” – po​my​śla​ła i to spra​wi​ło jej pew​ną ulgę. To do​brze.
– Ucier​pia​ła tyl​ko mo​ja du​ma – po​wie​dzia​ła i po​zwo​li​ła aby po​mógł jej wstać. – I przy​gryzłam so​-

bie ję​zyk. Wi​dzisz?



Wy​su​nę​ła ję​zyk i spo​dzie​wa​ła się, że Jess uśmiech​nie się do niej, ale on tyl​ko się za​sę​pił.
– Je​zu, Fran, le​ci ci krew. Na​praw​dę.
Wy​jął chu​s​tecz​kę z tyl​nej kie​sze​ni i przyj​rzał się jej z po​wąt​pie​wa​niem. W chwi​lę póź​niej wło​żył

ją z po​wro​tem do kie​sze​ni.
W jej my​ślach po​ja​wi​ła się wi​zja uka​zu​ją​ca ich obo​je, pa​rę ko​chan​ków idą​cych w stro​nę par​kin​-

gu, trzy​ma​ją​cych się za rę​ce, przy czym ona ma usta wy​p​cha​ne je​go chu​s​tecz​ką. Uno​si rę​kę do życz​li​-
wie uśmiech​nię​te​go do​zor​cy i mó​wi: „Tcho sze ma Gu​uus”.

Znów za​czę​ła się śmiać, mi​mo że bo​lał ją ję​zyk, a smak krwi w ustach za​czy​nał przy​pra​wiać ją
o mdło​ści.

– Od​wróć się – po​wie​dzia​ła ła​god​nym to​nem. – To nie bę​dzie za​cho​wa​nie god​ne da​my.
Uśmie​cha​jąc się pod no​sem, Jess te​atral​nym ge​stem uniósł dłoń do oczu. Frann, opie​ra​jąc się

na jed​nej rę​ce, wy​sta​wi​ła gło​wę po​za kra​wędź mo​la i splu​nę​ła. Śli​na by​ła ja​sno​czer​wo​na. Eep. Jesz​-
cze raz. I jesz​cze. Wresz​cie me​ta​licz​ny smak w jej ustach nie był już tak in​ten​syw​ny i kie​dy Fran od​-
wró​ci​ła gło​wę w je​go stro​nę za​uwa​ży​ła, że przy​glą​dał się jej przez roz​sta​wio​ne pal​ce.

– Prze​pra​szam – po​wie​dzia​ła. – Je​stem ta​ka głu​pia.
– Nie – po​wie​dział Jess, choć z pew​no​ścią tak my​ślał.
– Po​je​dzie​my na lo​dy? – spy​ta​ła. – Ty po​pro​wa​dzisz, ja sta​wiam.
– Umo​wa stoi.
Pod​niósł się i po​mógł jej wstać. Po​now​nie splu​nę​ła do wo​dy. Śli​na na​dal by​ła ja​sno​czer​wo​na.
Fran, nie​co prze​stra​szo​na za​py​ta​ła:
– Nie od​gryzłam so​bie ko​niusz​ka, co?
– Nie wiem – od​parł spo​koj​nie Jess. – A czu​łaś, że coś po​ły​kasz?
Przy​ło​ży​ła dłoń do ust. Na jej twa​rzy ma​lo​wał się gry​mas obrzy​dze​nia.
– To nie jest za​baw​ne.
– Nie. Prze​pra​szam. Po pro​stu go so​bie przy​gryzłaś, Fran​nie.
– Czy w ję​zy​ku są ar​te​rie?
Szli wzdłuż mo​la, trzy​ma​jąc się za rę​ce. Fran raz po raz przy​sta​wa​ła, że​by splu​nąć. Ja​sna czer​wień.

Nie mia​ła za​mia​ru te​go po​ły​kać. O nie. Ani odro​bi​ny.
– Nie.
– To do​brze. – Ści​snę​ła je​go dłoń i uśmiech​nę​ła się uspo​ka​ja​ją​co. – Je​stem w cią​ży.
– Na​praw​dę? To do​brze. Czy wiesz, ko​go wi​dzia​łem w Port…
Prze​rwał i spoj​rzał na nią. Na​gle je​go ob​li​cze sta​ło się nie​ru​cho​me, ni​czym ka​mien​na ma​ska.

Prze​peł​niał je wy​raz nie​pew​no​ści i nie​po​ko​ju. Mia​ła wra​że​nie, że pęk​nie jej ser​ce.
– Co ty po​wie​dzia​łaś?
– Je​stem w cią​ży. – Uśmiech​nę​ła się do nie​go pro​mien​nie, a po​tem jesz​cze raz splu​nę​ła. Zno​wu

ta ja​sna czer​wień.
– Kiep​ski żart, Fran​nie – rzu​cił nie​pew​nym to​nem.
– To nie żart.
Przy​glą​dał jej się przez dłuż​szą chwi​lę. Wresz​cie ru​szy​li w stro​nę par​kin​gu. Kie​dy szli do sa​mo​cho​-

du, GUS sta​nął w drzwiach stró​żów​ki i po​ma​chał do nich. Fran​nie od​po​wie​dzia​ła mu tym sa​mym.
Jess rów​nież.

Za​trzy​ma​li się przy lo​dziar​ni Da​iry Qu​een przy szo​sie nu​mer 1. Jess ku​pił so​bie co​lę i, sie​dząc
za kie​row​ni​cą volvo, po​pi​jał na​pój w za​my​śle​niu. Fran zde​cy​do​wa​ła się na de​ser lo​do​wy Ba​na​na Bo​-
at i, opie​ra​jąc się ple​ca​mi o drzwicz​ki, prze​dzie​lo​na od nie​go dwie​ma sto​pa​mi sie​dze​nia wy​ja​da​ła



z lo​dów orzesz​ki i krem ana​na​so​wy.
– Wiesz – stwier​dzi​ła – te lo​dy, to głów​nie bą​bel​ki. Wie​dzia​łeś? Więk​szość lu​dzi o tym nie wie.
Jess spoj​rzał na nią, ale nic nie od​po​wie​dział.
– To praw​da – stwier​dzi​ła. – Te wiel​kie ma​szy​ny lo​do​we pro​du​ku​ją przede wszyst​kim bą​bel​ki.

Du​żo po​wie​trza i ma​ło lo​dów. To dla​te​go w Da​iry Qu​een lo​dy są ta​kie ta​nie. Da​wa​li nam od​bit​ki ar​-
ty​ku​łów na te​mat teo​rii biz​ne​su. Jest wie​le spo​so​bów na „oskó​ro​wa​nie ko​ta”.

Jess spoj​rzał na nią ale nic nie po​wie​dział.
– Je​śli masz ocho​tę spró​bo​wać praw​dzi​wych lo​dów, po​wi​nie​neś pójść do lo​dziar​ni De​ering Ice

Cre​am, a to…
Wy​buch​nę​ła pła​czem.
Przy​su​nął się na sie​dze​niu w jej stro​nę i ob​jął ją ra​mio​na​mi za szy​ję.
– Fran​nie, nie rób te​go, pro​szę.
– Lód mi się roz​pły​wa. Po​bru​dzę się – po​wie​dzia​ła, w dal​szym cią​gu pła​cząc.
Jess po​now​nie wy​jął chu​s​tecz​kę i tym ra​zem zro​bił z niej uży​tek. Pra​wie prze​sta​ła pła​kać. Szloch

zmie​nił się w po​ch​li​py​wa​nie.
– Ba​na​na Bo​at z krwa​wą po​le​wą – po​wie​dzia​ła, przy​glą​da​jąc mu się za​czer​wie​nio​ny​mi ocza​mi.
– Już nie mo​gę. Prze​pra​szam, Jess. Wy​rzu​cisz?
– Ja​sne – od​parł me​cha​nicz​nie.
Wziął od niej lo​da, wy​siadł i wy​rzu​cił do ko​sza na śmie​ci. Fran​nie stwier​dzi​ła, że szedł w bar​dzo

za​baw​ny spo​sób – zu​peł​nie tak, jak​by ktoś rąb​nął go w to naj​czul​sze u męż​czy​zny miej​sce. W grun​cie
rze​czy przy​pusz​cza​ła, że był to dla nie​go so​lid​ny cios po​ni​żej pa​sa. Je​śli jed​nak przyj​rzeć się te​mu z in​-
nej per​spek​ty​wy, w iden​tycz​ny spo​sób cho​dzi​ła po tym, jak stra​ci​ła dzie​wic​two na pla​ży. Czu​ła się
tak, jak​by wy​jąt​ko​wo sil​nie ob​tar​ła ją pie​lu​cha. Ty​le tyl​ko, że od ob​tarć nie za​cho​dzi się w cią​żę.

Jess wró​cił i wsiadł do sa​mo​cho​du.
– Czy to praw​da, Fran? – spy​tał na​gle.
– Tak. Na​praw​dę je​stem w cią​ży.
– Jak to się sta​ło? My​śla​łem, że bra​łaś pi​guł​ki.
– No cóż, moż​li​wo​ści jest kil​ka. Pierw​sza – ktoś w wy​dzia​le kon​tro​li ja​ko​ści sta​rej, do​brej fa​bry​ki

Ovril za​snął przy prze​łącz​ni​ku, aku​rat kie​dy na ta​śmie znaj​do​wał się „mój” ze​staw pi​gu​łek. Dru​ga –
w sto​łów​ce uni​wer​sy​tec​kiej da​ją wam ta​kie żar​cie, że to po​więk​sza licz​bę plem​ni​ków w sper​mie.
Trze​cia – za​po​mnia​łam wziąć pi​guł​kę i za​po​mnia​łam, że za​po​mnia​łam.

Uśmiech​nę​ła się do nie​go pro​mien​nie, choć z pew​nym wy​mu​sze​niem i mia​ła wra​że​nie jak​by nie​-
znacz​nie się od niej od​su​nął.

– Dla​cze​go się wście​kasz Fran​nie? Tyl​ko za​py​ta​łem.
– No cóż, aby od​po​wie​dzieć na two​je py​ta​nie w in​ny spo​sób – w pew​ną cie​płą, kwiet​nio​wą noc

– to mu​sia​ło być dwu​na​ste​go, trzy​na​ste​go al​bo czter​na​ste​go, wsa​dzi​łeś swój czło​nek w mo​ją po​chwę
i do​sze​dłeś do koń​ca, a kie​dy się we mnie spu​ści​łeś, mi​lio​ny plem​ni​ków w two​jej sper​mie…

– Prze​stań! – rzu​cił ostrym to​nem. – Nie mu​sisz…
– Co nie mu​szę?
Choć na ze​wnątrz za​cho​wy​wa​ła ka​mien​ny spo​kój, we​wnątrz by​ła prze​ra​żo​na. W naj​śmiel​szych

wy​obra​że​niach na te​mat ro​ze​gra​nia tej sce​ny, nie przy​pusz​cza​ła, że mo​że dojść do cze​goś ta​kie​go.
– Być ta​ka wście​kła – po​wie​dział ła​mią​cym się gło​sem. – Nie za​mie​rzam z to​bą zry​wać.
– Nie – po​wie​dzia​ła bar​dziej mięk​ko. W tym mo​men​cie mo​gła zdjąć jed​ną je​go rę​kę z kie​row​ni​cy

i przy​trzy​mu​jąc ją, za​le​czyć roz​ją​trzo​ną ra​nę. Ale nie mo​gła się zmu​sić, by to zro​bić. Nie po​trze​bo​wał
po​cie​sze​nia. Nie miał w tym żad​ne​go in​te​re​su, na​wet je​że​li pod​świa​do​mie te​go pra​gnął. Na​gle



uświa​do​mi​ła so​bie, że przy​naj​mniej na ra​zie dni ra​do​ści, bez​tro​skie​go śmie​chu i szczę​ścia do​bie​gły
koń​ca. Ta myśl spra​wi​ła, że po​now​nie za​pra​gnę​ła pła​kać. Z po​nu​rą mi​ną sta​ra​ła się po​wstrzy​my​wać
łzy. By​ła Fran​nie Gold​smith, cór​ką Pe​te​ra Gold​smi​tha i nie mia​ła za​mia​ru ry​czeć jak bóbr na par​kin​gu,
przed cu​kier​nią Da​iry Qu​een w Ogunquit.

– Co masz za​miar zro​bić? – Spy​tał Jess, wyj​mu​jąc pa​pie​ro​sy.
– A co TY masz za​miar zro​bić?
Za​pa​lił za​pal​nicz​kę i przez mo​ment, kie​dy kłąb dy​mu uniósł się ku gó​rze, wi​dzia​ła wy​raź​nie dwie

oso​by: męż​czy​znę i chłop​ca wal​czą​cych o do​mi​na​cję nad tą sa​mą twa​rzą.
– Kur​wa mać! – po​wie​dział.
– Jest kil​ka al​ter​na​tyw. Mo​że​my się po​brać i za​trzy​mać dziec​ko. Mo​że​my się po​brać i od​dać dziec​-

ko. Jak rów​nież mo​że​my się nie po​brać i za​trzy​mać dziec​ko, al​bo…
– FRAN​NIE…
– Al​bo mo​że​my się nie po​bie​rać i nie za​trzy​mać dziec​ka. Mo​gła​bym rów​nież pod​dać się za​bie​go​-

wi. Czy to już wszyst​kie moż​li​wo​ści? Coś po​mi​nę​łam?
– Fran​nie, czy nie mo​gli​by​śmy po pro​stu po​roz​ma​wiać…
– Prze​cież roz​ma​wia​my! – krzyk​nę​ła. – Mia​łeś swo​ją szan​sę i po​wie​dzia​łeś tyl​ko „kur​wa mać”.

To two​je sło​wa. Przed​sta​wi​łam ci na​sze al​ter​na​ty​wy. Oczy​wi​ście nie mia​łam zbyt wie​le cza​su aby
przej​rzeć ca​łą li​stę.

– Chcesz pa​pie​ro​sa?
– Nie, pa​pie​ro​sy są szko​dli​we dla dziec​ka.
– Fran​nie, na mi​łość Bo​ską!
– Dla​cze​go krzy​czysz? – spy​ta​ła ła​god​nie.
– Bo spra​wiasz wra​że​nie, jak​byś za wszel​ką ce​nę chcia​ła mnie wku​rzyć – rzu​cił ostro Jess. Ale za​-

raz wziął się w garść. – Prze​pra​szam. Po pro​stu nie uwa​żam, aby to by​ła mo​ja wi​na. Nie po​tra​fię o tym
w ten spo​sób my​śleć.

– Nie? – Spoj​rza​ła na nie​go, marsz​cząc brwi. – A co to by​ło – nie​po​ka​la​ne po​czę​cie?
– Mu​sisz być tak cho​ler​nie wpie​nia​ją​ca? Po​wie​dzia​łaś, że bie​rzesz pi​guł​ki. Wzią​łem to za pew​nik.

Czyż​bym się my​lił?
– Nie. Nie my​lisz się. Ale to nie zmie​nia fak​tu.
– Chy​ba nie – po​wie​dział po​nu​ro i wy​rzu​cił przez okno do po​ło​wy wy​pa​lo​ne​go pa​pie​ro​sa. –

No więc, co zro​bi​my?
– Za​da​jesz mi py​ta​nia, Jes​se. Po​wie​dzia​łam ci ja​kie ma​my moż​li​wo​ści wy​bo​ru. My​śla​łam, że mo​-

że ty coś wy​my​ślisz . Jest jesz​cze sa​mo​bój​stwo, ale nie bio​rę te​go te​raz pod uwa​gę. Wy​bierz jed​ną
z al​ter​na​tyw i po​roz​ma​wiaj​my na ten te​mat.

– Po​bierz​my się – oznaj​mił, a w je​go gło​sie po​ja​wi​ła się na​gle we​wnętrz​na moc. Spra​wiał wra​że​-
nie męż​czy​zny, któ​ry uznał, że naj​lep​szym spo​so​bem roz​wi​kła​nia wę​zła gor​dyj​skie​go jest je​go prze​cię​-
cie. Ca​ła na​przód, a szczu​ry lą​do​we niech gnież​dżą się pod po​kła​dem.

– Nie – po​wie​dzia​ła. – Nie chcę wyjść za cie​bie.
Mia​ła wra​że​nie, jak​by je​go twarz by​ła po​łą​czo​na w ca​łość dzie​siąt​ka​mi nie​wi​docz​nych śrub i ni​-

tów, któ​re na​gle zo​sta​ły po​lu​zo​wa​ne i czę​ścio​wo od​krę​co​ne. Ka​mien​ne ob​li​cze pę​kło. Wi​dok był tak
ko​micz​ny, że mu​sia​ła prze​su​nąć zra​nio​nym ję​zy​kiem po pod​nie​bie​niu, aby po​now​nie nie za​chi​cho​tać.
Nie chcia​ła się śmiać z Jes​sa.

– Dla​cze​go nie? – za​py​tał. – Fran…
– Mu​szę do​kład​nie prze​my​śleć po​wo​dy, dla któ​rych nie chcę za cie​bie wyjść. Nie mam za​mia​ru

wda​wać się te​raz w dys​ku​sję na ten te​mat. Praw​dę mó​wiąc, sa​ma nie wiem, dla​cze​go.



– Nie ko​chasz mnie – stwier​dził po​sęp​nym to​nem.
– W więk​szo​ści przy​pad​ków mi​łość i mał​żeń​stwo wza​jem​nie się wy​klu​cza​ją. Za​pro​po​nuj coś in​ne​-

go.
Mil​czał przez dłuż​szą chwi​lę. Ba​wił się wy​ję​tym z pacz​ki pa​pie​ro​sem ale nie za​pa​lił go.
Wresz​cie oznaj​mił:
– Nie mo​gę ci za​pro​po​no​wać nic in​ne​go, bo nie chcesz roz​ma​wiać ze mną na ten te​mat. Chcesz

się na mnie ze​mścić.
To ją nie​co po​ru​szy​ło. Ski​nę​ła gło​wą.
– Mo​że masz ra​cję. Przez ostat​nich kil​ka ty​go​dni ze​bra​ło się pa​rę ra​chun​ków, któ​re po​win​nam ure​-

gu​lo​wać. I do te​go jesz​cze ty Jess, za​cho​wu​jesz się jak tłuk – tę​py, łaj​dac​ki, uczel​nia​ny ku​jon. Gdy​by
na​padł cię ja​kiś ban​dzior z no​żem, za​pew​ne chciał​byś z miej​sca zwo​łać tam se​mi​na​rium.

– Och, na li​tość Bo​ską!
– Za​pro​po​nuj coś in​ne​go.
– Nie. Ty już po​wie​dzia​łaś swo​je. Mo​że ja też po​trze​bu​ję tro​chę cza​su do na​my​słu?
– W po​rząd​ku. Od​wie​ziesz nas z po​wro​tem na par​king? Wy​sią​dziesz tam, a ja za​ła​twię jesz​cze

spra​wun​ki.
Spoj​rzał na nią ze zdu​mie​niem.
– Fran​nie, przy​je​cha​łem z Por​t​land na ro​we​rze. To ka​wał dro​gi. Wy​na​ją​łem po​kój w mo​te​lu

za mia​stem. My​śla​łem, że spę​dzi​my ten week​end ra​zem.
– W mo​te​lu, w two​im po​ko​ju? Nie, Jess. Sy​tu​acja się zmie​ni​ła. Wsią​dziesz na swój ro​wer i wró​-

cisz do Por​t​land. A jak się już za​sta​no​wisz nad na​szy​mi spra​wa​mi, mo​żesz się ze mną skon​tak​to​wać.
Ale nie spiesz się. Nie ma po​trze​by.

– Prze​stań rżnąć głu​pa, Fran​nie.
– Nie, Jess. To ty mnie rżną​łeś! – rzu​ci​ła w na​głym przy​pły​wie nie​po​ha​mo​wa​nej wście​kło​ści

i wte​dy wła​śnie ude​rzył ją nie​zbyt moc​no w twarz wierzchem dło​ni.
Spoj​rzał na nią otę​pia​łym wzro​kiem.
– Prze​pra​szam, Fran.
– Prze​pro​si​ny przy​ję​te – od​par​ła bez​barw​nym to​nem. – Wra​caj​my.
W po​wrot​nej dro​dze na par​king przy pla​ży pra​wie nie roz​ma​wia​li. Fran​nie sie​dzia​ła z dłoń​mi zło​-

żo​ny​mi na po​doł​ku, pa​trząc w prze​su​wa​ją​ce się skraw​ki oce​anu wi​docz​ne w prze​rwach po​mię​dzy let​-
ni​mi dom​ka​mi na za​chód od fa​lochro​nu. Przy​szło jej na myśl, że wy​glą​da​ły jak slum​sy. Kto był wła​-
ści​cie​lem tych dom​ków, z któ​rych więk​szość by​ła jesz​cze za​mknię​ta na głu​cho, a w szy​bach okien
wid​nia​ły opusz​czo​ne ża​lu​zje? By​ły to prze​cież let​nie wil​le, a do ka​len​da​rzo​we​go po​cząt​ku la​ta po​zo​-
stał jesz​cze ca​ły ty​dzień.

Pro​fe​so​ro​wie MIT. Le​ka​rze z Bo​sto​nu. Praw​ni​cy z No​we​go Jor​ku. Dom​ki nie by​ły zbyt wiel​kie
ani zbyt wy​staw​ne – ich wła​ści​cie​la​mi by​li lu​dzie, któ​rych for​tu​na za​wie​ra​ła się w sied​mio – i ośmio​-
cy​fro​wych licz​bach. Jed​nak kie​dy wła​ści​cie​le zja​dą tu ze swo​imi ro​dzi​na​mi, czło​wie​kiem o naj​niż​-
szym współ​czyn​ni​ku in​te​li​gen​cji na Sho​re Road bę​dzie GUS, do​zor​ca par​kin​gu. Dzie​cia​ki bę​dą jeź​dzić
jak Jess na swo​ich ro​we​rach. Ze znu​dzo​ną mi​ną bę​dą cho​dzić z ro​dzi​ca​mi na przy​ję​cia (da​nie głów​ne –
ho​mar) al​bo do te​atru w Ogunquit. Bę​dą krą​żyć wzdłuż głów​nej uli​cy, uda​jąc w ła​god​nym, let​nim
zmierz​chu zwy​czaj​nych prze​chod​niów.

W dal​szym cią​gu pa​trzy​ła na cu​dow​ne bły​ski skraw​ków ko​bal​tu prze​świ​tu​ją​cych po​mię​dzy cia​sno
obok sie​bie sto​ją​cych dom​ków, ma​jąc świa​do​mość, że no​wa por​cja łez po​wo​li za​czy​na przy​ćmie​wać
jej wzrok. Ma​leń​ka bia​ła chmur​ka, któ​ra pła​ka​ła.

Do​tar​li do par​kin​gu. GUS po​ma​chał do nich. Od​ma​cha​li mu.



– Prze​pra​szam, że cię ude​rzy​łem, Fran​nie – po​wie​dział pół​gło​sem Jess. – Na​praw​dę nie chcia​łem
te​go zro​bić.

– Wiem. Wra​casz do Por​t​land?
– Dziś wie​czo​rem zo​sta​nę tu​taj, a ra​no za​dzwo​nię. Ale wy​bór na​le​ży do cie​bie Fran​nie. Je​że​li,

no wiesz… zde​cy​du​jesz się na abor​cję, to ja wy​s​kro​bię na to szmal.
– Czy to za​mie​rzo​na gier​ka słow​na?
– Nie – od​parł. – Ab​so​lut​nie. – Prze​su​nął się na sie​dze​niu i po​ca​ło​wał ją de​li​kat​nie. – Ko​cham cię

Fran.
„Nie wie​rzę ci – po​my​śla​ła. – Nie wiem, dla​cze​go, ale ani tro​chę ci nie wie​rzę… Nie​mniej jed​nak

przyj​mu​ję to, co po​wie​dzia​łeś, za do​brą mo​ne​tę. Ty​le zdo​łam zro​bić”.
– W po​rząd​ku – po​wie​dzia​ła ci​cho.
– Mo​tel La​tar​nia Mor​ska. Za​dzwoń je​że​li ze​chcesz.
– Do​brze – usia​dła za kie​row​ni​cą i na​gle po​czu​ła się nie​zmier​nie zmę​czo​na. Ję​zyk, w miej​scu gdzie

go so​bie przy​gryzła, pul​so​wał tę​pym bó​lem.
Jess pod​szedł do swo​je​go ro​we​ru przy​mo​co​wa​ne​go do me​ta​lo​we​go ogro​dze​nia i od​wró​cił się

w jej stro​nę.
– Chciał​bym abyś za​dzwo​ni​ła, Fran.
Na jej ustach wy​kwitł uda​wa​ny uśmiech.
– Zo​ba​czy​my. To na ra​zie, Jess.
Wrzu​ci​ła bieg, wy​krę​ci​ła i prze​je​cha​ła przez par​king do wy​lo​tu na Sho​re Road. Wi​dzia​ła, że Jess

wciąż jesz​cze stał przy swo​im ro​we​rze – za ple​ca​mi miał roz​le​głą po​łać oce​anu i po raz dru​gi – by​ła te​-
go pew​na – zda​wał so​bie spra​wę, ja​ki ob​raz two​rzył.

Tym ra​zem jed​nak nie by​ła zde​ner​wo​wa​na, a je​dy​nie odro​bi​nę za​smu​co​na. Je​cha​ła przed sie​bie,
za​sta​na​wia​jąc się, czy jesz​cze kie​dyś wi​dok oce​anu bę​dzie bu​dził w niej te sa​me uczu​cia, co daw​niej,
za​nim to wszyst​ko się jej przy​da​rzy​ło. Okrop​nie bo​lał ją ję​zyk. Otwo​rzy​ła sze​rzej okno i splu​nę​ła. Tym
ra​zem śli​na by​ła bia​ła, nor​mal​na. Sil​ny za​pach so​li i oce​anu sko​ja​rzył się Fran​nie z gorz​ki​mi łza​mi.



Rozdział 3

Norm Bru​ett obu​dził się kwa​drans po dzie​wią​tej ra​no, aby usły​szeć do​cho​dzą​ce zza okna sy​pial​ni
od​gło​sy bój​ki chłop​ców i dźwię​ki mu​zy​ki co​un​try pły​ną​ce z ra​dia w kuch​ni.

Ma​jąc na so​bie tyl​ko wor​ko​wa​te gat​ki i pod​ko​szul​kę, pod​szedł do drzwi na ty​łach do​mu, otwo​-
rzył je na oścież i krzyk​nął:

– Stul​cie ja​py, gnoj​ki!
Chwi​la ci​szy. Lu​ke i Bob​by sto​jąc przy sta​rej, zardze​wia​łej śmie​ciar​ce, któ​ra by​ła przed​mio​tem ich

sprzecz​ki, ro​zej​rze​li się na​oko​ło. Jak za​wsze, kie​dy pa​trzył na swo​je dzie​cia​ki, Norm czuł się dwo​ja​ko.
Po pierw​sze bo​la​ło go ser​ce, kie​dy wi​dział ich ubra​nych w sta​re, po​ce​ro​wa​ne rze​czy – da​ry z Ar​mii
Zba​wie​nia jak te, któ​re no​szą dzie​cia​ki Czar​nych w East Ar​net​te. Po dru​gie zaś, czuł po​twor​ny, roz​sa​-
dza​ją​cy go od środ​ka gniew i przez chwi​lę miał ocho​tę po​dejść do tych dwóch gnoi i stłuc ich na kwa​-
śne jabł​ko.

– Tak, ta​tu​siu – po​wie​dział po​tul​nie Lu​ke. Miał dzie​więć lat.
– Tak, ta​tu​siu – za​wtó​ro​wał Bob​by. Koń​czył wła​śnie sie​dem lat.
Norm przy​glą​dał im się przez chwi​lę, aż wresz​cie z hu​kiem za​trza​snął drzwi. Przez mo​ment pa​trzył

z nie​zde​cy​do​wa​niem na sto​sik ubrań, któ​re miał wczo​raj na so​bie. Le​ża​ły obok za​pad​nię​te​go, po​-
dwój​ne​go łóż​ka, tam, gdzie je upu​ścił.

„Co za nie​chluj​na dziw​ka – po​my​ślał. – Na​wet nie po​wie​si​ła mo​ich ła​chów”.
– Li​la! – ryk​nął.
Bez od​po​wie​dzi. Miał ocho​tę po​now​nie otwo​rzyć gwał​tow​nie drzwi i spy​tać Lu​ke’a do​kąd po​la​-

zła ta cho​le​ra.
Ar​ty​ku​ły pierw​szej po​trze​by z da​rów mia​ły być roz​da​wa​ne do​pie​ro w przy​szłym ty​go​dniu, a je​że​li

ta ko​bie​ta znów po​szła do biu​ra za​trud​nień w Bra​in​tree, to mu​sia​ła być jesz​cze więk​szą kre​tyn​ką niż
przy​pusz​czał.

Nie za​dał so​bie tru​du aby za​py​tać dzie​cia​ki. Czuł się zmę​czo​ny i drę​czył go upior​ny, nie​zno​śny ból
gło​wy. Zu​peł​nie, jak​by miał ka​ca, ale prze​cież po​przed​nie​go wie​czo​ru u Ha​pa wy​pił za​le​d​wie trzy pi​-
wa.

To był okrop​ny wy​pa​dek. Dwa tru​py w sa​mo​cho​dzie – ko​bie​ta i dziec​ko, no i ten gość, Cam​pion,
umie​ra​ją​cy w dro​dze do szpi​ta​la. Za​nim Hap wró​cił, gli​nia​rze zdą​ży​li przy​je​chać i po​je​chać, a fa​cet
od ścią​ga​nia wra​ków i przed​się​bior​ca po​grze​bo​wy zro​bi​li, co do nich na​le​ża​ło. Vic Pal​frey zło​żył gli​-
nom oświad​cze​nie w imie​niu ca​łej ich piąt​ki. Wła​ści​ciel za​kła​du po​grze​bo​we​go, któ​ry był jed​no​cze​-
śnie pry​wat​nym ko​ro​ne​rem, nie miał za​mia​ru roz​ma​wiać na te​mat przy​czy​ny zgo​nu trzech osób.

„Ale to nie by​ła cho​le​ra. I nie roz​po​wia​daj​cie, że to mo​gło być to. Wy​stra​szy​li​by​ście lu​dzi. Zo​sta​-
nie prze​pro​wa​dzo​na au​top​sja i bę​dzie​cie mo​gli prze​czy​tać o wszyst​kim w ga​ze​cie” – po​wie​dział.

„Po​ża​ło​wa​nia god​ny, nędz​ny śmieć” – po​my​ślał Norm, ubie​ra​jąc się po​wo​li w rze​czy, któ​re miał
na so​bie po​przed​nie​go dnia. Ból gło​wy był te​raz tak do​tkli​wy, że pra​wie przy​ćmie​wał mu wzrok.
Miał wra​że​nie, że pę​ka mu czasz​ka. Le​piej, że​by te gnoj​ki sie​dzia​ły ci​cho, bo jak nie, to na​trza​ska
je po gę​bach, a mo​że na​wet po​ła​mie im ła​py. Dla​cze​go, do cho​le​ry, szko​ła nie trwa okrą​gły rok?

Za​sta​na​wiał się przez chwi​lę, czy nie po​wi​nien wło​żyć ko​szu​li do spodni, ale stwier​dził, że ra​czej
dziś nie po​wi​nien się spo​dzie​wać wi​zy​ty pre​zy​den​ta w swo​ich skrom​nych pro​gach, po czym, tak jak
stał – bez kap​ci i w sa​mych skar​pet​kach – podrep​tał do kuch​ni. Ja​sne pro​mie​nie słoń​ca wpa​da​ją​ce
przez okna od wschod​niej stro​ny spra​wi​ły, że mu​siał zmru​żyć po​wie​ki.



Ze sta​re​go, zde​ze​lo​wa​ne​go ra​dia ty​pu Phil​co, sto​ją​ce​go nad pie​cem, pły​nę​ły sło​wa pio​sen​ki:

Hej, m a-m a-m a-m a-m a ​ła,
Nikt in ​ny nie w ie te ​go le ​piej – po ​w iedz , m i m a ​ła,
Czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?
To po ​rząd ​ny gość.
Po ​w iedz m a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

Ostat​nio spo​ro mu​sia​ło się zmie​nić, sko​ro na ka​na​le, gdzie zwy​kle nada​wa​no mu​zy​kę co​un​try, za​-
czy​na​ją grać te​go ty​pu mu​rzyń​skie rock and rol​le. Norm wy​łą​czył ra​dio, za​nim pły​ną​ce z nie​go dźwię​-
ki zdą​ży​ły roz​sa​dzić mu czasz​kę. Przy ra​dio le​żał no​tes. Norm wziął go do rę​ki i zmru​żył po​wie​ki aby
prze​czy​tać, co by​ło na​pi​sa​ne na kart​ce.

Ko ​cha ​ny Norm

Sal ​ly Hod ​ges po ​trze ​bu ​je ko ​goś, kto po ​sie ​dział ​by dziś  ra ​no przy jej  dziec ​ku
i m a dać m i za to do ​la ​ra. Wró ​cę na lunch. Zrób so ​bie kieł ​ba ​ski, je ​śli  chcesz .
Ko ​cham  cię, ko ​cha ​nie.

L i ​la

Norm odło​żył no​tes na miej​sce i przez chwi​lę stał nie​ru​cho​mo, po​grą​żo​ny w głę​bo​kim za​my​śle​niu.
Mu​siał to wszyst​ko grun​tow​nie prze​my​śleć, aby zro​zu​mieć treść prze​czy​ta​ne​go przed chwi​lą krót​kie​go
li​ści​ku. Trud​no mu by​ło my​śleć, bo prze​cież ten upior​ny ból gło​wy przez ca​ły czas nie da​wał mu spo​-
ko​ju. Opie​ka nad dziec​kiem… za do​la​ra. Dla żo​ny Ral​pha Hod​ge​sa.

Po​wo​li w je​go umy​śle wy​kal​ku​lo​wa​ły się trzy rze​czy. Li​la po​la​zła do Sal​ly Hod​ges aby po​sie​-
dzieć z trój​ką jej ba​cho​rów za co mia​ła do​stać nędz​ne​go do​la​ra, zo​sta​wia​jąc go z Lu​kiem i Bob​bym.
Na Bo​ga, to by​ły na​praw​dę cięż​kie cza​sy, fa​cet mu​siał sie​dzieć w do​mu, pod​cie​rać no​sy swo​im dzie​-
cia​kom, pod​czas gdy je​go żo​na do​ra​bia​ła ja​ko opie​kun​ka do dzie​ci w in​nej ro​dzi​nie, aby za​ro​bić mar​-
ne​go dol​ca, za co nie ku​pisz na sta​cji na​wet ga​lo​na ben​zy​ny. Ta​ak, to by​ły pier​do​lo​ne, cięż​kie cza​sy.

Ogar​nął go tę​py gniew i to spra​wi​ło, że ból gło​wy jesz​cze bar​dziej przy​brał na si​le. Po​włó​cząc no​-
ga​mi, do​czła​pał się do lo​dów​ki, któ​rą ku​pił kie​dy jesz​cze do​brze mu się wio​dło i otwo​rzył ją. Więk​-
szość pół​ek by​ła pu​sta, za wy​jąt​kiem nie​do​je​dzo​nych resz​tek, któ​re wsta​wi​ła tu​taj Li​la. Nie cier​piał
tych ma​łych, pla​sti​ko​wych ta​le​rzy​ków. Sta​ra fa​so​la, sta​ra ku​ku​ry​dza, reszt​ki chi​li… nic, co nada​wa​ło​-
by się do żar​cia dla praw​dzi​we​go fa​ce​ta. Nic, prócz ma​łych pla​sti​ko​wych ta​le​rzy​ków i trzech ma​łych,
sta​rych kieł​ba​sek w fo​lii. Po​chy​lił się i przyj​rzał się im. Zna​jo​my, bez​rad​ny gniew był te​raz wzmoc​nio​-
ny przez tę​pe ćmie​nie pod czasz​ką. Te kieł​ba​ski wy​glą​da​ły jak oder​żnię​te człon​ki Pig​me​jów, tych ma​-
łych lu​dzi ży​ją​cych w Afry​ce, Ame​ry​ce Po​łu​dnio​wej, czy cho​le​ra wie gdzie. Zresz​tą i tak nie miał ape​-
ty​tu. Czuł się cho​ry, je​śli cho​dzi​ło o ści​słość. Pod​szedł do ku​chen​ki, za​pa​lił za​pał​kę o ka​wa​łek pa​pie​ru
ścier​ne​go, przy​bi​te​go do ścia​ny. Włą​czył gaz. Za​mie​rzał za​pa​rzyć so​bie ka​wę. Usiadł i cze​kał otę​pia​ły
aż się za​go​tu​je wo​da. Wy​jął z kie​sze​ni chust​kę aby wy​trzeć nos. Z obu dziu​rek cie​kły mu smar​ki. „Chy​-
ba się za​zię​bi​łem” – po​my​ślał. Te​go mu tyl​ko bra​ko​wa​ło! Jed​nak ani przez chwi​lę nie po​my​ślał
o flegmie, ciek​ną​cej z no​sa te​go fa​ce​ta, Cam​pio​na, na sta​cji ben​zy​no​wej ze​szłe​go wie​czo​ru.

W ogó​le nie przy​szło mu to na myśl.
 
Kie​dy roz​legł się dzwo​nek u drzwi fron​to​wych, Hap był aku​rat w ga​ra​żu, gdzie mon​to​wał no​wą

ru​rę wy​de​cho​wą do sco​uta To​ny’ego Le​omin​ste​ra, a Vic Pal​frey ko​ły​sząc się do ty​łu na skła​da​nym, tu​-
ry​stycz​nym krze​seł​ku, przy​glą​dał mu się i po​pi​jał Dra Pep​pe​ra. Vic wyj​rzał ukrad​kiem.



– Gli​niarz – po​wie​dział. – Wy​glą​da mi na two​je​go ku​zy​na, Joe Bo​ba.
– W po​rząd​ku – Hap wy​czoł​gał się spod sa​mo​cho​du i otarł dło​nie w zwi​nię​tą szma​tę.
Prze​cho​dząc przez biu​ro, kich​nął jak z ar​ma​ty. Nie cier​piał let​nich prze​zię​bień. By​ły naj​gor​sze.
Mie​rzą​cy pra​wie sześć i pół sto​py Joe Bob Bren​two​od stał z ty​łu przy swo​im wo​zie, na​peł​nia​jąc

bak. Za nim, jak za​bi​ci żoł​nie​rze, le​ża​ły trzy dys​try​bu​to​ry, ścię​te dzień wcze​śniej przez Cam​pio​na.
– Hej, Joe Bob! – po​wie​dział Hap, wy​cho​dząc na ze​wnątrz.
– Hap, ty su​kin​sy​nu – rzu​cił Joe Bob, prze​łą​cza​jąc dys​try​bu​tor na au​to​mat i prze​stę​pu​jąc nad wę​-

żem. – Masz szczę​ście, że ta bu​da jesz​cze dzi​siaj tu stoi.
– Co tam. Stu Red​man zo​ba​czył jak ten fa​cet nad​jeż​dża i wy​łą​czył pom​py. Przy​zna​ję, że syp​nę​ło

tro​chę iskra​mi.
– Mi​mo to, mie​li​ście cho​ler​ne​go far​ta. Po​słu​chaj Hap, przy​je​cha​łem tu nie tyl​ko po ben​zy​nę.
– Ta​ak?
Joe Bob prze​niósł wzrok na Vi​ca, któ​ry stał w drzwiach.
– Czy ten sta​ry pier​dziel był tu ze​szłe​go wie​czo​ru?
– Kto? Vic? Tak, przy​cho​dzi tu prak​tycz​nie co​dzien​nie.
– Czy po​tra​fi trzy​mać gębę na kłód​kę?
– Tak my​ślę. To po​rząd​ny gość.
Au​to​mat dys​try​bu​to​ra wy​łą​czył się. Hap do​lał jesz​cze pa​li​wa za dwa​dzie​ścia cen​tów, po czym

odłą​czył szla​uch, za​cze​pia​jąc koń​ców​kę w uchwy​cie i wy​łą​czył dys​try​bu​tor. Pod​szedł z po​wro​tem
do Joe Bo​ba.

– No więc, o co cho​dzi?
– Le​piej wejdź​my do środ​ka. Wy​da​je mi się, że ten sta​ry rów​nież po​wi​nien to usły​szeć. I je​śli

ci się uda, mógł​byś za​dzwo​nić do po​zo​sta​łych, że tu by​łem.
– Dzień do​bry, pa​nie wła​dzo – po​wie​dział Vic.
Joe Bob ski​nął gło​wą.
– Ka​wy, Joe Bob? – Spy​tał Hap.
– Ra​czej nie – spoj​rzał na nich po​nu​ro. – Sęk w tym, że nie wiem, jak za​re​ago​wa​li​by moi

zwierzch​ni​cy, gdy​by do​wie​dzie​li się, że by​łem u was. Nie są​dzę, aby im się to spodo​ba​ło. A więc jak
oni się tu zja​wią, nie zdradź​cie się, że da​łem wam cynk, do​brze?

– Ja​cy „oni”, pa​nie wła​dzo? – spy​tał Vic.
– Fa​ce​ci z wy​dzia​łu zdro​wia – po​wie​dział Joe Bob.
– O Je​zu, a więc to jed​nak by​ła cho​le​ra – rzu​cił Vic – WIE​DZIA​ŁEM!
Hap prze​niósł wzrok z Vi​ca na po​li​cjan​ta.
– Joe Bob?
– Ja nic nie wiem – stwier​dził Joe Bob, sia​da​jąc na jed​nym z pla​sti​ko​wych krze​se​łek. Pra​wie do​-

ty​kał swo​imi ko​ści​sty​mi ko​la​na​mi do bro​dy. Wy​jął z kie​sze​ni blu​zy pacz​kę che​ster​fiel​dów i za​pa​lił
jed​ne​go. – Ten Fin​ne​gan, ko​ro​ner…

– To praw​dzi​wy dupek – rzekł ostro Hap. – Po​wi​nie​neś go wi​dzieć jak tu pa​ra​do​wał. Zu​peł​nie, jak
nie​opie​rzo​ny ko​gucik, któ​re​mu pierw​szy raz sta​nął. Uci​szył lu​dzi i w ogó​le…

– Dupek żo​łęd​ny, to fakt – przy​znał Joe Bob. – No więc, ścią​gnął dok​to​ra Ja​me​sa aby rzu​cił okiem
na te​go Cam​pio​na, a po​tem we​zwa​li jesz​cze jed​ne​go, któ​re​go nie znam. Póź​niej za​te​le​fo​no​wa​li
do Ho​uston i mniej wię​cej o trze​ciej nad ra​nem po​je​cha​li na to ma​leń​kie lot​ni​sko za Bra​in​tree.

– Kto?
– Oni. Pa​to​lo​go​wie. Wszy​scy trzej. Sie​dzie​li tam z cia​ła​mi pra​wie do ósmej. Są​dzę, że je kro​ili, ale



nie wiem te​go na pew​no. Po​tem za​dzwo​ni​li do cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​ne​go w Atlan​cie i fa​ce​ci stam​-
tąd ma​ją przy​je​chać do nas dziś po po​łu​dniu. Po​wie​dzie​li jed​nak, że pó​ki co Pań​stwo​wy Wy​dział
Zdro​wia przy​śle tu swo​ich lu​dzi, że​by spo​tka​li się z wszyst​ki​mi, któ​rzy by​li te​go wie​czo​ru na sta​cji ben​-
zy​no​wej i któ​rzy od​wieź​li cia​ła do Bra​in​tree. Ja tam nie wiem, ale przy​pusz​czam, że chcą was pod​dać
kwa​ran​tan​nie.

– Moj​że​szu li​to​ści​wy – mruknął Hap z prze​ra​że​niem w gło​sie.
– Cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​ne w Atlan​cie to rzą​do​wa pla​ców​ka – stwier​dził Vic. – Czy wy​sy​ła​li​by

ca​ły sa​mo​lot lu​dzi, gdy​by to by​ła zwy​kła cho​le​ra?
– Nie mam po​ję​cia – rzekł Joe Bob. – Ale uzna​łem, że ma​cie pra​wo to wie​dzieć, chłop​cy. Z te​go,

co sły​sza​łem, wy​ni​ka, że po pro​stu chcie​li​ście po​móc te​mu fa​ce​to​wi.
– Do​ce​nia​my to, co zro​bi​łeś, Joe Bob – po​wie​dział wol​no Hap. – Co po​wie​dział Ja​mes i tam​ci fa​-

ce​ci?
– Nie​wie​le. Ale wy​glą​da​li na prze​stra​szo​nych. Jesz​cze ni​gdy nie wi​dzia​łem rów​nie prze​ra​żo​nych

le​ka​rzy. Nie po​do​ba mi się to.
Za​pa​dła gro​bo​wa ci​sza. Joe Bob pod​szedł do au​to​ma​tu i wy​jął bu​tel​kę fre​ski. Kie​dy zdjął kap​sel,

roz​legł się syk ucie​ka​ją​ce​go ga​zu. Joe Bob po​now​nie usiadł na krze​śle, a Hap wy​jął pa​pie​ro​wą chu​s​-
tecz​kę z pu​deł​ka sto​ją​ce​go obok ka​sy. Wy​czy​ścił za​p​cha​ny nos i wło​żył chust​kę do kie​sze​ni za​pla​mio​-
ne​go kom​bi​ne​zo​nu.

– Cze​go się do​wie​dzia​łeś o tym Cam​pio​nie? – spy​tał Vic. – Wiesz o nim co​kol​wiek?
– Na​dal spraw​dza​my – rzekł z po​wa​gą w gło​sie Joe Bob. – Zgod​nie z tym co wid​nie​je w je​go do​-

wo​dzie oso​bi​stym, po​cho​dził z San Die​go, ale więk​szość je​go do​ku​men​tów jest od pra​wie trzech lat
nie​waż​na. Je​go pra​wo jaz​dy stra​ci​ło waż​ność. Kar​ta Bank Ame​ri​card wy​sta​wio​na w 1986 ro​ku rów​-
nież. Miał przy so​bie le​gi​ty​ma​cję woj​sko​wą i wła​śnie to te​raz spraw​dza​my. Ka​pi​tan przy​pusz​cza, że
Cam​pion nie miesz​kał w San Die​go od bli​sko czte​rech lat.

– De​zer​ter? – za​py​tał Vic. Wy​jął ogrom​ną, czer​wo​ną chust​kę, chrząk​nął i splu​nął w nią.
– Jesz​cze nie wia​do​mo. Zgod​nie z in​for​ma​cją w je​go le​gi​ty​ma​cji miał po​zo​stać w woj​sku do 1997

ro​ku. Miał na so​bie cy​wil​ne ciu​chy, był z ro​dzi​ną i znaj​do​wał się cho​ler​nie da​le​ko od Ka​li​for​nii,
a więc wnio​ski na​su​wa​ją się sa​me.

– No więc do​brze. Skon​tak​tu​ję się z po​zo​sta​ły​mi i po​wtó​rzę im wszyst​ko, co od cie​bie usły​sza​łem –
mruknął Hap. – Je​stem ci wiel​ce zo​bo​wią​za​ny.

Joe Bob wstał.
– Ja​sne. Tyl​ko nie wy​mie​niaj przy tym mo​je​go na​zwi​ska. Nie chciał​bym stra​cić tej ro​bo​ty. A po​za

tym, prze​cież twoi ko​le​sie nie mu​szą wie​dzieć, kto im dał ten cynk. No nie?
– Nie – mruknął Hap, a Vic za​raz mu za​wtó​ro​wał.
Kie​dy Joe Bob pod​szedł do drzwi, Hap prze​pra​sza​ją​cym to​nem po​wie​dział:
– Jesz​cze pią​ta​ka za ben​zy​nę, Joe Bob. Nie chcę wy​cią​gać od cie​bie for​sy, ale sko​ro tak się rze​czy

ma​ją…
– W po​rząd​ku – Joe Bob po​dał mu kar​tę kre​dy​to​wą. – Pań​stwo za to za​pła​ci. A po​za tym bę​dę miał

blan​kiet kre​dy​to​wy i wy​ja​śnie​nie, gdy​by mnie ktoś spy​tał po co tu przy​je​cha​łem.
Hap dwa ra​zy kich​nął wy​peł​nia​jąc blan​kiet.
– Mu​sisz na to uwa​żać – po​wie​dział Joe Bob. – Nie ma nic gor​sze​go od let​nie​go prze​zię​bie​nia.
– Jak​bym o tym nie wie​dział.
Na​gle za ich ple​ca​mi roz​legł się głos Vi​ca.
– Mo​że to nie prze​zię​bie​nie?
Od​wró​ci​li się do nie​go. Vic wy​glą​dał na prze​ra​żo​ne​go.



– Dziś ra​no, kie​dy się obu​dzi​łem, ki​cha​łem i kasz​la​łem, jak​bym miał bar​dzo wy​so​ką tem​pe​ra​tu​rę –
rzekł Vic. – I do te​go mę​czył mnie po​twor​ny ból gło​wy. Wzią​łem kil​ka aspi​ryn i tro​chę mi prze​szło, ale
w dal​szym cią​gu ciek​nie mi z no​sa. Mo​że się za​ra​zi​li​śmy? Mo​że zła​pa​li​śmy to sa​mo, co Cam​pion? To,
co go za​bi​ło.

Hap pa​trzył na nie​go przez dłuż​szą chwi​lę i gdy miał wy​mie​nić kil​ka ar​gu​men​tów, dla​cze​go by​ło​-
by to nie​moż​li​we, po​now​nie kich​nął. Joe Bob przy​glą​dał im się przez chwi​lę z po​nu​rą mi​ną, po czym
stwier​dził:

– Wiesz Hap, z tym za​mknię​ciem sta​cji to nie był ta​ki zły po​mysł. Tyl​ko na dzi​siaj.
Hap spoj​rzał na nie​go prze​ra​żo​ny, pró​bu​jąc przy​po​mnieć so​bie ar​gu​men​ty, któ​ry​mi chciał się po​-

słu​żyć, ale w gło​wie miał zu​peł​ną pust​kę. Pa​mię​tał je​dy​nie, że kie​dy się obu​dził dziś ra​no, je​go rów​-
nież bo​la​ła gło​wa i miał za​t​ka​ny nos. No cóż, prze​cież każ​dy mo​że się prze​zię​bić. To nic nad​zwy​czaj​-
ne​go. Ty​le tyl​ko, że za​nim po​ja​wił się ten fa​cet, Cam​pion, Hap czuł się wy​śmie​ni​cie. Nic mu nie do​le​-
ga​ło.

 
Hod​ge​so​wie mie​li tro​je dzie​ci – sze​ścio​let​nie, czte​ro​let​nie i osiem​na​sto​mie​sięcz​ne. Dwo​je naj​-

młod​szych spa​ło, a naj​star​sze ba​wi​ło się za do​mem, wy​grze​bu​jąc w zie​mi do​łek. Li​la Bru​ett sie​dzia​ła
w sa​lo​ni​ku, oglą​da​jąc Żar mło​do​ści. Mia​ła na​dzie​ję, że Sal​ly nie wró​ci przed koń​cem fil​mu. Ralph
Hod​ges ku​pił ko​lo​ro​wy te​le​wi​zor, kie​dy w Ar​net​te pa​no​wa​ły lep​sze cza​sy, a Li​la uwiel​bia​ła oglą​dać
fil​my w ko​lo​rze. Wszyst​ko wy​da​wa​ło się lep​sze i ład​niej​sze. Za​cią​gnę​ła się pa​pie​ro​sem ale gdy wy​-
dmu​chi​wa​ła dym, chwy​cił ją na​gły atak kasz​lu. Po​szła do kuch​ni i wy​pluła do zle​wu flegmę. Ka​szel
mę​czył ją od ra​na i przez ca​ły dzień mia​ła wra​że​nie jak​by ktoś łech​tał piór​kiem wnę​trze jej gar​dła.
Wró​ci​ła do sa​lo​ni​ku, ale naj​pierw wyj​rza​ła na po​dwór​ko przez okno spi​żar​ni, aby się upew​nić że
z Ber​tem Hod​ge​sem wszyst​ko jest w po​rząd​ku. W te​le​wi​zji nada​wa​no te​raz re​kla​mę – dwie tań​czą​ce
bu​tel​ki pły​nu do czysz​cze​nia mu​szli klo​ze​to​wych. Li​la ro​zej​rza​ła się po po​ko​ju. W głę​bi du​szy pra​gnę​-
ła, aby jej miesz​ka​nie wy​glą​da​ło rów​nie uro​czo. Hob​by Sal​ly by​ło ma​lo​wa​nie ob​ra​zów przed​sta​wia​-
ją​cych Chry​stu​sa. Wszyst​kie opra​wio​ne by​ły w ra​my i po​nu​me​ro​wa​ne zdo​bi​ły ścia​ny sa​lo​ni​ku. Li​li
po​do​bał się naj​więk​szy ob​raz przed​sta​wia​ją​cy Ostat​nią Wie​cze​rzę, wi​szą​cy z ty​łu nad te​le​wi​zo​rem.
Sal​ly po​wie​dzia​ła jej, że do na​ma​lo​wa​nia uży​ła oko​ło sześć​dzie​się​ciu tu​bek farb olej​nych w róż​nych
od​cie​niach i pra​co​wa​ła nad nim bli​sko trzy mie​sią​ce. To by​ło praw​dzi​we dzie​ło sztu​ki.

Wła​śnie skoń​czy​ły się re​kla​my, kie​dy ma​ła Che​ryl za​czę​ła pła​kać – był to za​wo​dzą​cy, okrop​ny
wrzask prze​ry​wa​ny gwał​tow​ny​mi ata​ka​mi kasz​lu.

Li​la zga​si​ła pa​pie​ro​sa i po​bie​gła do sy​pial​ni. Czte​ro​let​nia Eva na​dal smacz​nie spa​ła, ale Che​ryl
le​ża​ła na ple​cach w swo​im łó​żecz​ku, a jej twa​rzycz​ka przy​bra​ła alar​mu​ją​cą, fio​le​to​wą barwę.

Jej krzy​ki by​ły te​raz zdu​szo​ne, jak​by dziew​czyn​ka czymś się du​si​ła. Li​la, któ​ra nie oba​wia​ła się
kru​pa, gdyż cho​ro​wa​li na to obaj jej chłop​cy, pod​nio​sła dziec​ko za nóż​ki i po​kle​pa​ła je moc​no po ple​-
cach. Nie mia​ła po​ję​cia, czy dok​tor Spo​ck po​pie​rał​by po​dob​ną me​to​dę le​cze​nia, po​nie​waż ni​gdy nie
czy​ta​ła nic na ten te​mat.

W przy​pad​ku Che​ryl jej me​to​da oka​za​ła się sku​tecz​na. Skrzek​nę​ła jak ża​ba i na​gle wy​pluła
na pod​ło​gę żół​tą flegmę.

– Le​piej? – spy​ta​ła Li​la.
– Tak – po​wie​dzia​ła ma​ła Che​ryl. Po​now​nie za​czę​ła przy​sy​piać. Li​la wy​tar​ła żół​tą pla​mę pa​pie​ro​-

wą chu​s​tecz​ką. Ni​gdy do​tąd nie wi​dzia​ła, że​by dziec​ko wy​kasz​la​ło ty​le flegmy za jed​nym ra​zem.
Usia​dła przed te​le​wi​zo​rem, aby obej​rzeć dal​szy ciąg fil​mu. Mia​ła nie​za​do​wo​lo​ną mi​nę. Za​pa​li​ła

ko​lej​ne​go pa​pie​ro​sa, kich​nę​ła gło​śno, za​cią​ga​jąc się dy​mem, a po​tem sa​ma za​czę​ła ka​słać.



Rozdział 4

Zmierzch za​padł przed go​dzi​ną. Star​key sie​dział sam przy dłu​gim sto​le, prze​glą​da​jąc plik żół​tych
kar​tek. Ich za​war​tość wpra​wi​ła go w zde​ner​wo​wa​nie. Słu​żył kra​jo​wi od trzy​dzie​stu sze​ściu lat, roz​po​-
czy​na​jąc ja​ko wy​stra​szo​ny ple​be​jusz w West Po​int. Otrzy​my​wał me​da​le. Roz​ma​wiał z pre​zy​den​ta​mi.
Sta​rał się udzie​lać im rad i by​wa​ło, że się do nich sto​so​wa​li. W prze​szło​ści znaj​do​wał się wie​lo​krot​nie
w róż​nych trud​nych i mrocz​nych sy​tu​acjach, ale to…

Był prze​ra​żo​ny i to tak bar​dzo, że nie chciał się do te​go przy​znać przed so​bą. Te​go ty​pu strach mo​-
że każ​de​go do​pro​wa​dzić do obłę​du.

Wie​dzio​ny ja​kimś im​pul​sem wstał i pod​szedł do ścia​ny, gdzie w głąb po​ko​ju za​glą​da​ło pięć włą​-
czo​nych mo​ni​to​rów. Wsta​jąc, ude​rzył ko​la​nem o kra​wędź sto​łu i jed​na z cien​kich kar​tek zsu​nę​ła się
na zie​mię. Opa​da​ła le​ni​wie w oczysz​czo​nym me​cha​nicz​nie po​wie​trzu i wy​lą​do​wa​ła na kafel​kach,
czę​ścio​wo ukry​ta w rzu​ca​nym przez stół cie​niu. Gdy​by ktoś sta​nął nad nią i spoj​rzał w dół, mógł​by
prze​czy​tać wia​do​mość na​stę​pu​ją​cej tre​ści:

 
PZ. PO​TWIER​DZO​NA
WY​DA​JE SIĘ NIE​ZBĘD​NE WPRO​WA​DZE​NIE KO​DU 848-AB
CAM​PION (ż) SAL​LY
ZMIA​NY W AN​TY​GE​NACH ORAZ MU​TA​CJE PRO​CENT ŚMIER​TEL​NO​ŚCI (RY​ZY​KA) ZA​KAŹ​NO​-

ŚCI WY​JĄT​KO​WO WY​SO​KI (PO​WTA​RZAM) 99, 4%
CEN​TRUM EPI​DE​MIO​LO​GICZ​NE W ATLAN​CIE ORIEN​TU​JE SIĘ W SY​TU​ACJI ŚCI​ŚLE TAJ​NE.

AK​TA BLUE
KO​NIEC
P-T-222312A
 
Star​key wci​snął gu​zik pod środ​ko​wym mo​ni​to​rem i po​śród nie​wzru​szo​nych, so​lid​nych kon​so​li na​-

gle po​ja​wił się ob​raz. Uka​zy​wał frag​ment pu​sty​ni w za​chod​niej Ka​li​for​nii. By​ła to nie​ska​la​na pu​sty​-
nia, a jej na​gość wy​da​wa​ła się jesz​cze dziw​niej​sza wsku​tek czer​wo​no-fio​le​to​we​go od​cie​nia pod​czer​-
wo​nej fo​to​gra​fii. „Ale to tam jest, do​kład​nie na wprost” – po​my​ślał Star​key. Pro​jekt Blue.

Zgro​za po​now​nie pró​bo​wa​ła prze​jąć nad nim kon​tro​lę. Się​gnął do kie​sze​ni i wy​jął nie​bie​ską pi​-
guł​kę. Je​go cór​ka na​zwa​ła​by ją „przy​gnę​bia​czem”.

Zresz​tą na​zwy nie by​ły waż​ne – li​czy​ły się tyl​ko efek​ty. Po​łknął ją na su​cho, a je​go za​cię​te, gład​-
kie ob​li​cze na mo​ment po​kry​ło się zmarszcz​ka​mi kie​dy prze​ły​kał. Pro​jekt Blue.

Spoj​rzał na po​zo​sta​łe wy​łą​czo​ne mo​ni​to​ry, po czym włą​czył je wszyst​kie. Na ekra​nie nu​mer czte​-
ry i pięć wi​dać by​ło la​bo​ra​to​ria. Czwór​ka – la​bo​ra​to​rium fi​zy​ki. Piąt​ka – la​bo​ra​to​rium bio​lo​gii wi​ru​so​-
wej. W tym ostat​nim po​miesz​cze​niu sta​ło wie​le kla​tek ze zwie​rzę​ta​mi. By​ły to głów​nie świn​ki mor​-
skie, re​zu​sy i kil​ka psów. W la​bo​ra​to​rium fi​zy​ki bez prze​rwy pra​co​wa​ła wi​rów​ka. Star​key sta​le się
na to skar​żył. Skar​żył się GO​RĄ​CO. W tej wi​rów​ce by​ło coś prze​ra​ża​ją​ce​go, kie​dy tak ob​ra​ca​ła się
żwa​wo do​oko​ła, a opo​dal niej, na pod​ło​dze, le​żał dok​tor Ezwick. Był mar​twy i przy​po​mi​nał prze​wró​-
co​ne​go przez wiatr stra​cha na wró​ble.

Wy​ja​śni​li mu, że wi​rów​ka by​ła pod​łą​czo​na do te​go sa​me​go ob​wo​du co świa​tła i gdy​by ją wy​łą​-
czy​li, zga​sło​by rów​nież oświe​tle​nie. A ka​me​ry tam, na do​le, nie mia​ły urzą​dzeń na pod​czer​wień. Star​-
key zro​zu​miał to. Mo​że zja​wią się tu ko​lej​ne szy​chy z Wa​szyng​to​nu i ze​chcą rzu​cić okiem na mar​twe​-



go lau​re​ata Na​gro​dy No​bla, któ​ry spo​czy​wał czte​ry​sta stóp pod zie​mią, nie​ca​łą mi​lę stąd.
Gdy​by wy​łą​czy​li wi​rów​kę, wy​łą​czy​li​by rów​nież pro​fe​so​ra. Ele​men​tar​na spra​wa. Je​go cór​ka okre​-

śli​ła​by to ja​ko „Pa​ra​graf 22”. Łyk​nął dru​gie​go „przy​gnę​bia​cza” i spoj​rzał na mo​ni​tor nu​mer dwa. Ten
ob​raz był naj​gor​szy. Nie po​do​bał mu się wi​dok fa​ce​ta z twa​rzą w zu​pie. Wy​obraź so​bie, że ktoś pod​-
cho​dzi do cie​bie i mó​wi: „Spę​dzisz ca​łą wiecz​ność z fa​cja​tą w ta​le​rzu z zu​pą”.

To tak sa​mo, jak ze sta​rym ka​wa​łem z tor​tem – dow​cip śmie​szy do​pó​ty, do​pó​ki to nie ty do​sta​-
niesz tor​tem w twarz.

Na mo​ni​to​rze dru​gim wi​dać by​ło sto​łów​kę w Pro​jek​cie Blue. Wy​pa​dek zda​rzył się do​kład​nie po​-
mię​dzy zmia​na​mi i w sto​łów​ce by​ło nie​wie​le osób. Star​key przy​pusz​czał, że dla tam​tych nie mia​ło
więk​sze​go zna​cze​nia, gdzie umar​li – w sto​łów​ce, w swo​ich sy​pial​niach czy w la​bo​ra​to​riach. Nie​mniej
jed​nak, fa​cet z twa​rzą w zu​pie…

Męż​czy​zna i ko​bie​ta w nie​bie​skich kom​bi​ne​zo​nach le​że​li na zie​mi przy au​to​ma​cie ze sło​dy​cza​mi.
Fa​cet w bia​łym kom​bi​ne​zo​nie spo​czy​wał przy sza​fie gra​ją​cej. Przy sto​łach znaj​do​wa​ło się dzie​wię​ciu
męż​czyzn i czter​na​ście ko​biet. Nie​któ​rzy z nich osu​nę​li się bez​wład​nie obok Ho​stess Twin​kies, in​ni
wciąż jesz​cze ści​ska​li w zesztyw​nia​łych dło​niach kub​ki na na​po​je. Na sto​łach wi​dać by​ło śla​dy
po roz​la​nej co​li i spri​te. Przy dru​gim sto​le, tuż przy sa​mym je​go koń​cu, sie​dział czło​wiek, któ​ry zo​stał
zi​den​ty​fi​ko​wa​ny ja​ko Frank D. Bru​ce. Je​go twarz by​ła za​nu​rzo​na w zu​pie cam​pbel​la. Pierw​szy mo​ni​-
tor po​ka​zy​wał je​dy​nie ze​gar elek​tro​nicz​ny.

Do trzy​na​ste​go czerw​ca wszyst​kie cy​fry te​go ze​ga​ra by​ły zie​lo​ne. Obec​nie zmie​ni​ły barwę na ja​-
sno​czer​wo​ną. Ze​gar sta​nął. Wska​zy​wał do​kład​nie: 13.06.90; 02:37:16.

Trzy​na​ste​go czerw​ca 1990 ro​ku. Trzy​dzie​ści sie​dem mi​nut po dru​giej na ra​nem. I jesz​cze szes​na​-
ście se​kund.

Za je​go ple​ca​mi roz​le​gło się krót​kie, prze​ni​kli​we brzę​cze​nie. Star​key wy​łą​czył mo​ni​to​ry je​den
po dru​gim a po​tem od​wró​cił się. Za​uwa​żył le​żą​cą na pod​ło​dze kart​kę pa​pie​ru, pod​niósł ją i po​ło​żył
na sto​le.

– Wejść!
To był Cre​ighton. Miał po​sęp​ną mi​nę, a je​go skó​ra przy​bra​ła ciem​no​sza​ry od​cień.
„Na​stęp​ne złe wie​ści – po​my​ślał po​nu​ro Star​key. – Jesz​cze ktoś za​rył twa​rzą w ta​lerz z zu​pą”.
– Cześć, Len – po​wie​dział pół​gło​sem.
Len Cre​ighton ski​nął gło​wą.
– Bil​ly. To… Chry​ste, nie wiem, jak mam ci to po​wie​dzieć.
– My​ślę, że po ko​lei. Tak bę​dzie naj​le​piej, żoł​nie​rzu.
– Ci fa​ce​ci, któ​rzy ze​tknę​li się z Cam​pio​nem zo​sta​li pod​da​ni ba​da​niom wstęp​nym w Atlan​cie – wia​-

do​mo​ści są nie​po​myśl​ne.
– Wszy​scy?
– Na pew​no pię​ciu. Je​den z nich – Stu​art Red​man, jak do​tąd nie wy​ka​zu​je ob​ja​wów cho​ro​bo​-

wych. Nie​mniej jed​nak, o ile wiem, u Cam​pio​na roz​wój cho​ro​by trwał po​nad pięć​dzie​siąt go​dzin.
– Gdy​by tyl​ko Cam​pion nie zdo​łał uciec… – rzekł Star​key.
– Ochro​na by​ła sła​ba. Bar​dzo sła​ba. I nie​udol​na.
Cre​ighton ski​nął gło​wą.
– Mów da​lej.
– Ar​net​te zo​sta​ło ob​ję​te kwa​ran​tan​ną. Jak do​tąd od​izo​lo​wa​li​śmy przy​naj​mniej szes​na​ście przy​-

pad​ków zmie​nia​ją​cej się sta​le gry​py A-Pri​me. I są to tyl​ko te, któ​re zo​sta​ły ujaw​nio​ne.
– Środ​ki ma​so​we​go prze​ka​zu?
– Jak do​tąd świet​nie. Wie​rzą, że to wrzo​dy.



– Co jesz​cze?
– Je​den bar​dzo po​waż​ny pro​blem. Ma​my gli​nę z tek​sań​skiej dro​gów​ki. Na​zy​wa się Jo​seph Bob

Bren​two​od. Je​go ku​zyn jest wła​ści​cie​lem sta​cji ben​zy​no​wej, tej sa​mej, gdzie roz​wa​lił się Cam​pion.
Zja​wił się tam wczo​raj ra​no, aby po​wia​do​mić Hap​scom​ba o przy​jeź​dzie fa​ce​tów z wy​dzia​łu zdro​wia.
Zgar​nę​li​śmy go trzy go​dzi​ny te​mu. Jest te​raz w dro​dze do Atlan​ty. W mię​dzy​cza​sie był na pa​tro​lu i ob​-
je​chał pół wschod​nie​go Tek​sa​su. Bóg je​den wie, z ilo​ma ludź​mi się ze​tknął.

– A niech to szlag! – po​wie​dział Star​key, któ​ry z prze​ra​że​niem uświa​do​mił so​bie, że je​go głos
brzmiał nie​zwy​kle mięk​ko, a lo​do​wa​te ciar​ki, któ​re za​gnieź​dzi​ły się w oko​li​cy je​go pod​brzu​sza po​wo​li
za​czę​ły prze​su​wać się ku gó​rze. „Sto​pień za​ka​ża​nia 99,4%” – po​my​ślał. Te sło​wa raz po raz roz​brzmie​-
wa​ły w je​go mó​zgu, do​pro​wa​dza​jąc go pra​wie do obłę​du. A to ozna​cza​ło śmier​tel​ność rzę​du 99,4%,
gdyż ludz​kie cia​ło nie po​tra​fi​ło pro​du​ko​wać prze​ciwciał ko​niecz​nych do po​wstrzy​ma​nia zmie​nia​ją​cych
się bez prze​rwy an​ty​ge​nów wi​ru​sa. Za każ​dym ra​zem, kie​dy or​ga​nizm pro​du​ko​wał wła​ści​we prze​-
ciwcia​ła, wi​rus naj​nor​mal​niej w świe​cie przy​bie​rał nie​co in​ną for​mę. Z te​go sa​me​go po​wo​du, prak​-
tycz​nie nie moż​na by​ło stwo​rzyć sku​tecz​nej szcze​pion​ki. 99, 4%. – Chry​ste… To wszyst​ko?

– No…
– Mów da​lej. Do​kończ.
Cre​ig​ton do​dał pół​gło​sem:
– Bil​ly Ham​mer nie ży​je. Po​peł​nił sa​mo​bój​stwo. Strze​lił so​bie w oko ze służ​bo​we​go pi​sto​le​tu.

Na biur​ku miał roz​ło​żo​ne ak​ta Pro​jek​tu Blue. Za​pew​ne są​dził, że po​zo​sta​wie​nie ich tam bę​dzie lep​sze
od ja​kie​go​kol​wiek li​stu po​że​gnal​ne​go. Tak mi się przy​naj​mniej wy​da​je.

Star​key za​mknął oczy. Vic Ham​mer był… wła​śnie. Był je​go zię​ciem. Jak ma po​wie​dzieć o tym
Cyn​thii? „Przy​kro mi, Cyn​thia. Wiesz, Vic dał dziś nur​ka twa​rzą w ta​lerz z zu​pą. Masz, łyk​nij so​bie jed​-
ne​go «przy​gnę​bia​cza». Wi​dzisz, zda​rzył się wy​pa​dek. Jed​na ze skrzy​nek za​wio​dła. Ktoś po​peł​nił błąd.
Ktoś in​ny za​po​mniał wci​snąć prze​łącz​nik, któ​ry spo​wo​do​wał​by od​cię​cie ca​łej ba​zy. Zwło​ka trwa​ła za​-
le​d​wie czter​dzie​ści kil​ka se​kund, ale to wy​star​czy​ło. W tej pro​fe​sji skrzyn​ka okre​śla​na jest ja​ko «ka​-
sow​nik». Wy​ko​na​no je w Por​t​land, w Ore​go​nie na zle​ce​nie De​par​ta​men​tu Obro​ny i ozna​czo​no nu​me​-
rem 164480966. Są mon​to​wa​ne w od​dziel​nych ob​wo​dach przez ko​bie​ty-tech​ni​ków, z któ​rych żad​na
nie wie, nad czym pra​cu​je. Być mo​że któ​raś z nich wła​śnie wte​dy za​sta​na​wia​ła się, co ma zro​bić
na ko​la​cję, a ktoś, kto miał spraw​dzać jej pra​cę, był aku​rat po​chło​nię​ty spra​wą sprze​da​ży ro​dzin​ne​go
sa​mo​cho​du. Tak czy ina​czej Cyn​thio, ostat​nim przy​pad​ko​wym ele​men​tem tej ukła​dan​ki był fa​cet
z po​ste​run​ku nu​mer czte​ry. Ten fa​cet na​zy​wał się Cam​pion i za​uwa​żył, że cy​fry ze​ga​ra sta​ły się ja​sno​-
czer​wo​ne na ty​le szyb​ko, że wy​szedł z po​miesz​cze​nia, za​nim drzwi zo​sta​ły za​mknię​te i au​to​ma​tycz​nie
za​blo​ko​wa​ne. Na​stęp​nie wraz z ro​dzi​ną opu​ścił ba​zę. Prze​je​chał przez głów​ną ba​zę na czte​ry mi​nu​ty
przed włą​cze​niem się sy​ren alar​mo​wych i od​cię​ciem ca​łe​go te​ry​to​rium. I na do​da​tek za​czę​to go szu​kać
do​pie​ro go​dzi​nę póź​niej, gdyż na sta​no​wi​skach ochro​ny nie ma mo​ni​to​rów. W tym łań​cu​chu mu​si być
ja​kaś lu​ka. Nie moż​na ob​sta​wiać straż​ni​ka straż​ni​ka​mi, bo w prze​ciw​nym ra​zie lu​dzie do​sta​li​by
świra. Wszy​scy przy​pusz​cza​li, że Cam​pion znaj​du​je w środ​ku, cze​ka​jąc aż «ka​sow​ni​ki» odłą​czą sek​to​-
ry «czy​ste» od ska​żo​nych. Dzię​ki te​mu gość za​ro​bił tro​chę cza​su, a że był cwa​ny, wy​bie​rał tyl​ko bocz​-
ne, ma​ło uczęsz​cza​ne dro​gi i na do​da​tek do​pi​sa​ło mu szczę​ście, gdyż żad​na nie by​ła na ty​le roz​my​ta,
by je​go sa​mo​chód ugrzązł w bło​cie. Sta​nę​ło na tym, że ktoś mu​siał pod​jąć klu​czo​wą de​cy​zję czy na​le​-
ży, bądź nie, po​wia​do​mić o tym co się sta​ło po​li​cję, FBI al​bo mo​że obie te służ​by. Tym​cza​sem ten far​-
ciarz nie za​sy​py​wał gru​szek w po​pie​le i za​nim uzgod​nio​no, że spra​wą po​wi​nien za​jąć się Skle​pik, ten
far​tow​ny dupek, ten CHO​RY, far​tow​ny dupek do​tarł do Tek​sa​su. Kie​dy go wresz​cie do​pa​dli, nie pró​-
bo​wał ucie​kać, bo za​rów​no on, jak je​go żo​na i có​recz​ka by​li już sztyw​ni i le​że​li w ko​mo​rach chłod​ni,
w ja​kiejś ma​łej, za​po​mnia​nej przez Bo​ga i lu​dzi mie​ści​nie, zwa​nej Bra​in​tree. Bra​in​tree w Tek​sa​sie.
Wi​dzisz Cyn​thio, cho​dzi mi o to, że to, co się sta​ło, by​ło je​dy​nie spra​wą przy​pad​ku. Zbie​giem oko​licz​-
no​ści. Wy​star​czy​ła odro​bi​na nie​kom​pe​ten​cji i szczę​ścia, wy​bacz, w tym przy​pad​ku po​wi​nie​nem chy​ba



po​wie​dzieć – pe​cha, i sta​ło się to, co się sta​ło. Twój mąż nie po​no​si za to wi​ny. Nie​mniej jed​nak, był
sze​fem Pro​jek​tu i wi​dział, jak sy​tu​acja za​czy​na się za​ostrzać a po​tem…”

– Dzię​ki, Len – po​wie​dział.
– Bil​ly, czy ze​chciał​byś…
– Bę​dę na gó​rze za dzie​sięć mi​nut. Chciał​bym, że​byś zwo​łał ze​bra​nie ca​łe​go per​so​ne​lu, za pięt​na​-

ście mi​nut od te​raz. Je​że​li bę​dziesz mu​siał zwlec któ​re​goś z łóż​ka, zrób to.
– Tak jest, sir.
– I, Len…
– Tak?
– Cie​szę się, że to ty mi po​wie​dzia​łeś.
– Tak jest, sir.
Cre​ighton wy​szedł. Star​key spoj​rzał na ze​ga​rek, po czym pod​szedł do wbu​do​wa​nych w ścia​nę

mo​ni​to​rów. Włą​czył dwój​kę, splótł dło​nie za ple​ca​mi i w za​my​śle​niu wpa​try​wał się w ekran, na któ​-
rym wi​dać by​ło po​grą​żo​ne w gro​bo​wej ci​szy wnę​trze sto​łów​ki w Pro​jek​cie Blue.



Rozdział 5

Lar​ry Un​de​r​wo​od mi​nął za​kręt i zna​lazł miej​sce, w któ​rym mógł za​par​ko​wać swe​go dat​su​na Z –
po​mię​dzy hy​dran​tem a czy​imś ko​szem na śmie​ci, któ​ry, prze​wró​co​ny, le​żał w rynsz​to​ku.

W koszu na śmie​ci by​ło coś nie​przy​jem​ne​go i Lar​ry usi​ło​wał so​bie wmó​wić, że wca​le nie wi​dział
zdechłe​go, sztyw​ne​go jak de​ska ko​ta i szczu​ra roz​ry​wa​ją​ce​go bia​łe fu​tro na je​go pod​brzuszu. Szczur
znikł tak szyb​ko w krę​gu świa​tła rzu​ca​ne​go przez re​flek​to​ry dat​su​na, że wła​ści​wie mo​gło go tam nie
być. Ale mar​twy kot by​naj​mniej nie znik​nął. Lar​ry, wy​łą​cza​jąc sil​nik, stwier​dził, że sko​ro wie​rzył
w jed​no, mu​siał uwie​rzyć w dru​gie. Czy nie mó​wio​no, że Pa​ryż miał naj​więk​szą po​pu​la​cję szczu​rów
na świe​cie? Wszyst​ko przez sta​re ka​na​ły. Ale w No​wym Jor​ku też by​ło ich spo​ro. I je​że​li do​brze pa​-
mię​tał swo​ją stra​co​ną mło​dość, nie wszyst​kie szczu​ry w No​wym Jor​ku cho​dzi​ły na czte​rech no​gach.

Do cho​le​ry, co on tu wła​ści​wie ro​bił, sie​dząc w sa​mo​cho​dzie przed tym sta​rym bu​dyn​kiem z pia​-
skow​ca, roz​my​śla​jąc o szczu​rach? Pięć dni te​mu, czter​na​ste​go czerw​ca, znaj​do​wał się w sło​necz​nej Ka​-
li​for​nii, oj​czyź​nie świ​rów, dziw​nych re​li​gii, je​dy​nych na świe​cie klu​bów go-go dla bia​łych i ko​lo​ro​-
wych oraz Di​sney​lan​du.

Te​go ran​ka, za kwa​drans czwar​ta przy​był na wy​brze​że in​ne​go oce​anu, uisz​cza​jąc opła​tę za prze​-
jazd przez Tri​bo​ro​ugh Brid​ge. Pa​da​ła po​sęp​na mżaw​ka. Tyl​ko w No​wym Jor​ku let​nia mżaw​ka mo​że
wy​da​wać się nie​od​ża​ło​wa​nie po​sęp​na.

Lar​ry wi​dział kro​ple roz​bi​ja​ją​ce się o przed​nią szy​bę dat​su​na, a na nie​bie od wscho​du za​czę​ły się
po​ja​wiać pierw​sze ozna​ki zbli​ża​ją​ce​go się świ​tu.

„Ko​cha​ny No​wy Jork. Wró​ci​łem do do​mu”.
Mo​że Yan​ke​es by​li w mie​ście? To mo​gło spra​wić, że je​go po​dróż oka​że się opła​cal​na. Po​je​chać

me​trem na sta​dion, wy​pić pi​wo, zjeść pa​rę hot do​gów i po​pa​trzeć jak Yan​ke​es da​ją w kość tym tę​pa​-
kom z Cle​ve​land czy z Bo​sto​nu…

My​śli roz​wia​ły się jak dym, a kie​dy po​now​nie po​grą​żył się w za​my​śle​niu, stwier​dził, że zro​bi​ło się
ja​śniej. Ze​ga​rek w de​sce roz​dziel​czej wska​zy​wał szó​stą pięć. Zdrzem​nął się. Za​uwa​żył, że szczur był re​-
al​ny. Szczur po​wró​cił. Wy​dra​pał cał​kiem spo​rą dziu​rę w brzu​chu zdechłe​go ko​ta, wy​że​ra​jąc mu wnętrz​-
no​ści. Lar​ry, po​mi​mo że miał pu​sty żo​łą​dek, po​czuł iż zbie​ra mu się na mdło​ści. Za​sta​na​wiał się czy nie
na​ci​snąć pa​rę ra​zy klak​son i w ten spo​sób wy​stra​szyć gry​zo​nia, ale nie po​zwa​lał mu na to wi​dok ka​-
mie​nic z pia​skow​ca ze sto​ją​cy​mi przed ni​mi śmiet​ni​ka​mi i świa​do​mość, że ich lo​ka​to​rzy by​li po​grą​że​-
ni we śnie.

Ob​su​nął się ni​żej na fo​te​lu, że​by nie wi​dzieć szczu​ra spo​ży​wa​ją​ce​go wcze​sne śnia​da​nie. „Tyl​ko
coś prze​ką​szę, sta​ry, i za​raz wra​cam do ka​na​łów. Wy​bie​rasz się dziś na Sta​dion Yan​ke​es? Mo​że cię
tam zo​ba​czę, sta​ry? Choć wąt​pię, że​byś ty zdo​łał wy​pa​trzyć mnie”. Na fron​to​wej ścia​nie bu​dyn​ku wid​-
nia​ło zło​wiesz​cze graf​fiti – CHI-CO 116, ZOR​RO 93, MA​ŁA ABIE NU​MER 1!

Kie​dy był ma​łym chłop​cem, za​nim umarł je​go oj​ciec, to by​ła spo​koj​na uli​ca. Dwa ka​mien​ne psy
strze​gły scho​dów pro​wa​dzą​cych do po​dwój​nych drzwi. Rok przed tym, jak wy​je​chał na wy​brze​że, ja​-
cyś wan​da​le znisz​czy​li psa sto​ją​ce​go po pra​wej stro​nie, te​go z pod​nie​sio​ny​mi ła​pa​mi. Te​raz nie by​ło
już żad​ne​go – zo​sta​ła je​dy​nie tyl​na ła​pa psa, któ​ry stał po le​wej stro​nie. Cia​ło, któ​re mia​ła wspie​rać
znik​nę​ło. Być mo​że by​ło te​raz ozdo​bą cha​łu​py ja​kie​goś kre​tyń​skie​go Por​to​ry​kań​czy​ka.

Mo​że za​brał je Zor​ro 93, al​bo Ma​ła Abie nu​mer 1! Mo​gły to być rów​nież szczu​ry. Kto wie, mo​że
w ja​kąś mrocz​ną noc prze​nio​sły psy do jed​ne​go z opusz​czo​nych tu​ne​li me​tra. Być mo​że za​bra​ły rów​-
nież je​go mat​kę. Są​dził, że po​wi​nien przy​naj​mniej wejść po scho​dach i upew​nić się, że jej na​zwi​sko
na​dal wid​nie​je na skrzyn​ce na li​sty na​le​żą​cej do miesz​ka​nia nu​mer 15, ale był zbyt zmę​czo​ny. Nie,



po pro​stu bę​dzie sie​dział w sa​mo​cho​dzie i zdrzem​nie się tro​chę, li​cząc na to, że reszt​ki czer​wo​nych
krwi​nek w je​go or​ga​ni​zmie obu​dzą się oko​ło siód​mej. Po​tem spraw​dzi, co się dzie​je z je​go mat​ką. Czy
na​dal miesz​ka pod pięt​nast​ką. W su​mie, by​ło​by le​piej, gdy​by umar​ła. Moż​li​we, że wów​czas prze​stał​-
by się przej​mo​wać dru​ży​ną Yan​ke​es. Kto wie, mo​że wy​na​jął​by po​kój w mo​te​lu w Bal​ti​mo​re, prze​-
spał​by ca​łe trzy dni, a po​tem wró​cił na cu​dow​ny, zło​ty Za​chód. W tym świe​tle, w stru​gach ka​pu​śniacz​-
ku, wi​dzia​ny ocza​mi Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da cier​pią​ce​go na do​kucz​li​wy ból nóg i kar​ku, spo​wo​do​wa​-
ny nie​wy​god​ną po​zy​cją – No​wy Jork miał w so​bie ty​le sa​mo uro​ku, co mar​twa kur​wa.

Je​go umysł za​czął po​now​nie od​pły​wać, po​wra​ca​jąc pa​mię​cią do wy​da​rzeń z ostat​nich dzie​wię​ciu
ty​go​dni i usi​łu​jąc od​na​leźć klucz, któ​ry po​zwo​lił​by mu wszyst​ko zro​zu​mieć i po​jąć. Jak to moż​li​we, że
przez sześć dłu​gich lat obi​jał się to tu, to tam, gry​wa​jąc w klu​bach, na​gry​wa​jąc ta​śmy de​mo, od​by​wa​-
jąc se​sje, i tak da​lej, i tak da​lej, a po​tem w cią​gu dzie​wię​ciu ty​go​dni osią​gnął to, cze​go pra​gnął? Zro​-
zu​mie​nie i upo​rząd​ko​wa​nie te​go wszyst​kie​go by​ło rów​nie nie​moż​li​we, jak roz​bi​cie gło​wą mu​ru.
„Mu​si być ja​kaś od​po​wiedź” – po​my​ślał. Ja​kieś wy​ja​śnie​nie, któ​re po​zwo​li wy​ma​zać nie​przy​jem​ne
wra​że​nie, że to wszyst​ko by​ło tyl​ko fa​na​be​rią lub, cy​tu​jąc Dy​la​na: „zwy​czaj​nym zrzą​dze​niem lo​su”. Po​-
grą​żył się w głęb​szej drzem​ce, z rę​ko​ma sple​cio​ny​mi na pier​si. Bez prze​rwy się nad tym za​sta​na​wiał.
Efekt je​go roz​my​ślań sta​no​wi​ła zu​peł​nie no​wa, prze​dziw​na mie​szan​ka, ci​chy, choć zło​wiesz​czy kon​-
tra​punkt, po​je​dyn​cza nu​ta na gra​ni​cy sły​szal​no​ści, pły​ną​ca z gło​śni​ka syn​te​ty​ze​ra, któ​ra jest od​bie​ra​-
na przez czło​wie​ka, ni​czym swe​go ro​dza​ju prze​czu​cie: szczur wgry​za​ją​cy się w cia​ło zdechłe​go ko​ta.
„Chrup, chrup – spo​dzie​wam się zna​leźć tu​taj coś na​praw​dę sma​ko​wi​te​go. To pra​wo dżun​gli, sta​ry, je​-
że​li się wdra​piesz na drze​wo, mu​sisz się ko​ły​sać… ”

To za​czę​ło się na​praw​dę osiem​na​ście mie​się​cy te​mu. Grał wte​dy z gru​pą Tat​te​red Rem​nants
w klu​bie Ber​keley i na​gle, któ​re​goś dnia za​dzwo​nił do nie​go fa​cet z Co​lum​bii. Żad​na szy​cha, zwy​czaj​-
na płot​ka. Oka​za​ło się, że Ne​il Dia​mond chciał na​grać jed​ną z je​go pio​se​nek za​ty​tu​ło​wa​ną M a ​ła,
czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta? Dia​mond na​gry​wał no​wy al​bum, na któ​ry skła​da​ły się
wy​łącz​nie wła​sne utwo​ry. Wy​ją​tek sta​no​wi​ła sta​ra pio​sen​ka Bud​dy Hol​ly Peg ​gy Sue w y ​szła
za m ąż  i – być mo​że – wspo​mnia​na pio​sen​ka Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da. Ale czy Lar​ry ze​chce przy​je​-
chać, że​by zro​bić na​gra​nie de​mo, a na​stęp​nie wziąć udział w se​sji na​gra​nio​wej? Dia​mond chciał wy​-
ko​rzy​stać dru​gą gi​ta​rę aku​stycz​ną, a pio​sen​ka wy​raź​nie przy​pa​dła mu do gu​stu.

Lar​ry od​po​wie​dział: „Tak”.
Se​sja trwa​ła trzy dni. By​ła do​sko​na​ła. Lar​ry spo​tkał się z Ne​ilem Dia​mon​dem, a tak​że z Ro​b​by

Ro​bert​so​nem i Ri​char​dem Per​ry. Je​go na​zwi​sko tra​fi​ło na li​stę wy​ko​naw​ców na okład​ce al​bu​mu, a za
udział w se​sji otrzy​mał go​dzi​wą za​pła​tę. Mi​mo to utwór nie zna​lazł się na pły​cie. Dru​gie​go dnia se​sji
Dia​mond wy​my​ślił in​ną pio​sen​kę i to ona za​ję​ła miej​sce utwo​ru Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da. „Cóż, szko​da
– po​wie​dział fa​cet z Co​lum​bii. – To się zda​rza. Ale po​wiem ci coś, dla​cze​go sam nie miał​byś na​grać
de​mo? Zo​ba​czę, co się da zro​bić”.

Za​chę​co​ny ta​kim obro​tem spra​wy, Lar​ry na​grał ta​śmę de​mo a po​tem znów zna​lazł się na uli​cy.
W Los An​ge​les na​sta​ły cięż​kie cza​sy. Wziął udział w kil​ku se​sjach, ale nie by​ło ich zbyt wie​le.
W koń​cu zna​lazł dla sie​bie pra​cę – za​czął gry​wać na gi​ta​rze w pew​nej re​stau​ra​cji; naj​czę​ściej wy​ko​ny​-
wał rzew​ne So ​ftly as I le ​ave you i M o ​on Ri ​ver, pod​czas gdy sie​dzą​cy przy sto​li​kach sta​rzy
pier​dzie​le roz​ma​wia​li o in​te​re​sach al​bo za​że​ra​li się wło​ski​mi po​tra​wa​mi. Pi​sał swo​je pio​sen​ki na kart​-
kach pa​pie​ru li​sto​we​go, gdyż w prze​ciw​nym ra​zie po pro​stu mu się mie​sza​ły al​bo za​po​mi​nał je, kie​dy
ude​rza​jąc w stru​ny swo​jej gi​ta​ry i nu​cąc pod no​sem – hm​mm, hm​mm-ta-da-hm​mm – usi​ło​wał na​śla​do​-
wać peł​ną sło​dy​czy, uwo​dzi​ciel​ską po​sta​wę To​ny’ego Ben​net​ta i czuł się przy tym, jak ostat​ni kre​tyn.
Co gor​sza, ogar​nia​ło go cho​ro​bli​we prze​świad​cze​nie, że mu​zy​ka to​wa​rzy​szy​ła mu bez prze​rwy, by​ła
wszę​dzie, na​wet w win​dach czy do​mach to​wa​ro​wych.

I na​gle, dzie​więć ty​go​dni te​mu, ni stąd ni zo​wąd za​dzwo​nił do nie​go fa​cet z Co​lum​bii. Chcie​li wy​-
dać je​go de​mo ja​ko sin​giel. Czy mógł​by na​grać dru​gą pio​sen​kę? „Ja​sne” – od​parł Lar​ry. Oczy​wi​ście,



że mógł. W nie​dziel​ne po​po​łu​dnie wszedł do stu​dia na​gra​nio​we​go w Los An​ge​les, w go​dzi​nę zro​bił
pod​kład do M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?, a po​tem na​grał dru​gą pio​sen​kę, któ​-
ra mia​ła się zna​leźć na od​wro​cie sin​gla. Na​pi​sał ją jesz​cze dla Tat​te​red Rem​nants i no​si​ła ty​tuł Kie ​-
szon ​ko ​w y Zba ​w i ​ciel . Fa​cet z Co​lum​bii wrę​czył mu czek na pięć​set do​la​rów i ko​pię kon​trak​tu,
zgod​nie z któ​rym Lar​ry miał wię​cej zo​bo​wią​zań wo​bec wy​twór​ni pły​to​wej niż ta wzglę​dem nie​go.
Uści​snął Lar​ry’emu dłoń, po​wie​dział, że cie​szy się ze współ​pra​cy, a kie​dy Lar​ry spy​tał jak bę​dzie wy​-
glą​da​ła pro​mo​cja je​go sin​gla, uśmiech​nął się nie​mal li​to​ści​wie i od​szedł bez sło​wa. By​ło już za póź​-
no, aby zre​ali​zo​wać czek, to​też ten wie​czór Lar​ry spę​dził w re​stau​ra​cji u Gi​na, po raz nie wia​do​mo któ​-
ry pre​zen​tu​jąc ca​ły swój re​per​tu​ar. Pod ko​niec pierw​sze​go wej​ścia za​śpie​wał nie​co zła​go​dzo​ną wer​sję
utwo​ru M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta? Je​dy​ną oso​bą, któ​ra zwró​ci​ła na to uwa​-
gę był wła​ści​ciel re​stau​ra​cji, któ​ry stwier​dził że​by ta​kie be-bopo​we ka​wał​ki za​cho​wał dla czarnu​-
chów, któ​rzy sprzą​ta​ją je​go lo​kal.

Sie​dem ty​go​dni te​mu fa​cet z Co​lum​bii za​dzwo​nił po​now​nie i po​wie​dział mu, że​by ku​pił naj​now​-
szy nu​mer „Bill​bo​ar​du”. Lar​ry na​tych​miast to zro​bił. M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​-
ta? by​ła jed​ną z trzech „ostrych no​wo​ści” za​po​wia​da​nych na ten ty​dzień. Lar​ry od​dzwo​nił do fa​ce​ta
z Co​lum​bii, a ten spy​tał go, czy miał​by ocho​tę zjeść lunch z pa​ro​ma „gru​by​mi ry​ba​mi”, aby po​roz​ma​-
wiać o al​bu​mie pły​to​wym.

Wszy​scy by​li za​do​wo​le​ni z sin​gla, któ​ry pre​zen​to​wa​ły już sta​cje ra​dio​we z De​tro​it, Fi​la​del​fii i Por​t​-
land w Ma​ine. Wie​le wska​zy​wa​ło na to, że pio​sen​ka „chwy​ci”. Utwór Lar​ry’ego wy​grał ze​szłe​go wie​-
czo​ru kon​kurs pod na​zwą „Po​je​dy​nek Dźwię​ków” i miał być pre​zen​to​wa​ny czte​ry no​ce z rzę​du przez
jed​ną z so​ulo​wych sta​cji ra​dio​wych z De​tro​it. Naj​wy​raź​niej nikt nie zda​wał so​bie spra​wy, że Lar​ry
Un​de​r​wo​od jest bia​ły.

Przy obie​dzie tak so​bie po​pił, że na​wet nie zwró​cił więk​szej uwa​gi, jak sma​ko​wał je​go ło​soś. Je​-
den z go​ści obec​nych na obie​dzie po​wie​dział, że nie zdzi​wił​by się, gdy​by M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​-
lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta? otrzy​ma​ła w przy​szłym ro​ku na​gro​dę Gram​my. To stwier​dze​nie po​łech​ta​ło
du​mę Lar​ry’ego. Miał wra​że​nie, jak​by to wszyst​ko by​ło je​dy​nie snem, a kie​dy wra​cał do swe​go
miesz​ka​nia przez ca​ły czas to​wa​rzy​szy​ło mu uczu​cie dziw​nej pew​no​ści, że la​da mo​ment po​trą​ci go cię​-
ża​rów​ka i prze​rwie je​go do​brą pas​sę. „Gru​be ry​by” z Co​lum​bii da​ły mu czek, tym ra​zem na dwa i pół
ty​sią​ca do​la​rów. Kie​dy do​tarł do do​mu, Lar​ry za​dzwo​nił do Mor​ta „Gi​no” Greena i po​wie​dział mu, że
bę​dzie mu​siał zna​leźć ko​goś in​ne​go że​by grał Yellow  bird klien​tom prze​żuwa​ją​cym z wy​sił​kiem
ohyd​ne, nie​do​go​to​wa​ne spa​ghet​ti. Po​tem za​dzwo​nił do wszyst​kich swo​ich zna​jo​mych i przy​ja​ciół,
do każ​de​go, ko​go tyl​ko zdo​łał so​bie przy​po​mnieć z Bar​ry Grie​giem z Rem​nants włącz​nie. Kie​dy się
z tym upo​rał po​szedł do knaj​py i pił do​pó​ki nie ur​wał mu się film.

Pięć ty​go​dni te​mu sin​giel wdarł się do go​rą​cej set​ki „Bill​bo​ar​du”. Od ra​zu na osiem​dzie​sią​te dzie​-
wią​te miej​sce. Ist​na bom​ba. Wła​śnie w tym ty​go​dniu do Los An​ge​les za​wi​ta​ła praw​dzi​wa wio​sna
i pew​ne​go sło​necz​ne​go, po​god​ne​go ma​jo​we​go po​po​łu​dnia, kie​dy bu​dyn​ki są tak bia​łe a oce​an tak
błę​kit​ny, że aż łza​wią oczy, Lar​ry po raz pierw​szy usły​szał swo​ją pio​sen​kę w ra​dio. By​ło u nie​go tro​je
czy czwo​ro przy​ja​ciół – wśród nich je​go obec​na dziew​czy​na. Wszy​scy umiar​ko​wa​nie przy​tom​ni po za​-
ży​tej daw​ce ko​ka​iny. Lar​ry wy​szedł do kuch​ni i wszedł do sa​lo​ni​ku z to​reb​ką cia​ste​czek Toll Ho​use,
kie​dy z ra​dia do​biegł zna​jo​my slo​gan sta​cji KLMT: „…No​wa… Mu​uuuuzy​ka!” A po​tem Lar​ry za​marł
w bez​ru​chu, kie​dy z gło​śni​ków tech​nic​sa po​pły​nął je​go głos:

 
Wiem , cza ​sa ​m i m ię ​dzy na ​m i by ​ło bar ​dzo źle
Wiem , nie da ​łem  ci  znać, że znów  je ​stem  w  m ie ​ście
Nikt in ​ny, tyl ​ko ty naj ​le ​piej to w ie
A w ięc po ​w iedz m i, po ​w iedz , pro ​szę cię



M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?
To po ​rząd ​ny gość,
Po ​w iedz m a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

– Je​zu, to ja – po​wie​dział.
Upu​ścił cia​stecz​ka na pod​ło​gę i stał z sze​ro​ko roz​dzia​wio​ny​mi usta​mi, jak​by na​gle za​mie​nił się

w ka​mień, pod​czas gdy przy​ja​cie​le urzą​dzi​li mu hucz​ną owa​cję.
Przed czte​re​ma ty​go​dnia​mi je​go pio​sen​ka wsko​czy​ła na sie​dem​dzie​sią​te trze​cie miej​sce na li​ście

prze​bo​jów ty​go​dni​ka „Bill​bo​ard”. Miał wra​że​nie, jak​by ktoś wrzu​cił go do sta​rej slap​stic​ko​wej bur​le​-
ski, gdzie wszyst​ko dzie​je się zbyt szyb​ko. Te​le​fon prak​tycz​nie się ury​wał.

Co​lum​bia do​ma​ga​ła się na​gra​nia al​bu​mu, któ​ry był​by uko​ro​no​wa​niem suk​ce​su sin​gla. Ja​kiś kop​-
nię​ty dupek z AR dzwo​nił trzy ra​zy dzien​nie, upie​ra​jąc się, że ma dla nie​go prze​bój i to nie na dzi​siaj,
ale na WCZO​RAJ – re​ma​ke sta​re​go hi​tu ze​spo​łu Mc​Coys Hang On, Slo ​opy. „To bę​dzie praw​dzi​wy
Po​twór! – wrzesz​czał do słu​chaw​ki zwa​rio​wa​ny roz​mów​ca. – Je​dy​ne, co mo​żesz te​raz zro​bić Lar,
w two​jej sy​tu​acji! Mu​sisz to na​grać! (Lar​ry ni​gdy nie spo​tkał się z tym fa​ce​tem, a mi​mo to, ów nie tyl​-
ko zwra​cał się do nie​go po imie​niu, ale do te​go uży​wał zdrob​nie​nia – Lar.) To bę​dzie ist​ne Mon​strum!
Po​twór! Pier​do​lo​ny PO​TWÓR, przez du​że P, bez ki​tu!”

Lar​ry stra​cił cier​pli​wość i po​wie​dział te​mu krzy​ka​czo​wi, że gdy​by miał do wy​bo​ru na​grać Hang
On, Slo ​opy al​bo zo​stać zwią​za​ny i otrzy​mać le​wa​ty​wę z co​ca-co​li, bez wa​ha​nia wy​brał​by to dru​gie.
A po​tem odło​żył słu​chaw​kę.

Po​ciąg mknął da​lej tym sa​mym to​rem. Do je​go uszu bez prze​rwy do​cie​ra​ły za​pew​nie​nia, że
to mo​że być naj​lep​sza pły​ta ostat​nich pię​ciu lat.

Agen​ci dzwo​ni​li ca​ły​mi ta​bu​na​mi. Wszy​scy spra​wia​li wra​że​nie wy​głod​nia​łych. Za​czął brać pro​chy
i miał wra​że​nie, że wszę​dzie sły​szy swo​ją pio​sen​kę. Któ​re​goś so​bot​nie​go po​ran​ka usły​szał ją w „So​ul
Tra​in” i przez resz​tę dnia sta​rał się prze​ko​nać sa​me​go sie​bie, że to by​ła praw​da. Tak, to się sta​ło na​-
praw​dę.

Na​głe odej​ście Ju​lie – dziew​czy​ny, z któ​rą się spo​ty​kał od​kąd za​czął grać u Gi​na, sta​ło się dla nie​-
go nie​wia​ry​god​nie trud​ne. Za​po​zna​ła go z wie​lo​ma ludź​mi i z nie​któ​ry​mi spo​śród nich na​dal pra​gnął
się wi​dy​wać. Jej głos ko​ja​rzył mu się z peł​ny​mi za​chę​ty gło​sa​mi agen​tów, z któ​ry​mi roz​ma​wiał przez
te​le​fon.

Po dłu​giej, za​ja​dłej i gorz​kiej kłót​ni, ze​rwał z nią. Za​czę​ła wrzesz​czeć, że nie​dłu​go je​go gło​wa zro​-
bi się tak wiel​ka, że nie zdo​ła wejść do stu​dia na​gra​nio​we​go, że wi​si jej pięć stów za pro​chy i że jest
od​po​wie​dzią lat dzie​więć​dzie​sią​tych na Za​ga​ra i Evan​sa. Gro​zi​ła, że po​peł​ni sa​mo​bój​stwo. Kie​dy by​ło
już po wszyst​kim, Lar​ry czuł się tak, jak​by od​był dłu​gi po​je​dy​nek na po​dusz​ki, przy czym po​dusz​ki by​-
ły wy​peł​nio​ne nie pie​rzem, ale tru​ją​cym ga​zem w nie​wiel​kim stę​że​niu.

Trzy ty​go​dnie te​mu za​czę​li pra​cę nad al​bu​mem, a Lar​ry zdo​łał oprzeć się więk​szo​ści su​ge​stii po​da​-
wa​nych „dla je​go wła​sne​go do​bra”. Wy​ko​rzy​stał wszyst​kie, gwa​ran​to​wa​ne mu w kontr​ak​cie furt​ki. Za​-
pro​sił do współ​pra​cy trzech człon​ków ze​spo​łu Tat​te​red Rem​nants – Bar​ry’ego Grie​ga, Ala Spell​ma​na
i John​ny’ego Mc​Cal​la oraz dwóch in​nych mu​zy​ków, z któ​ry​mi współ​pra​co​wał w prze​szło​ści – Ne​ila
Go​od​ma​na i Way​ne Stu​key’a.

Mie​li na na​gra​nie pły​ty za​le​d​wie dzie​więć dni – na ty​le wy​po​ży​czo​no im stu​dio – i zro​bi​li to. Co​-
lum​bia chcia​ła wy​dać al​bum, któ​ry był​by prze​glą​dem cze​goś, co moż​na okre​ślić mia​nem dwu​dzie​sto​-
ty​go​dnio​wej ka​rie​ry Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da – po​cząw​szy od M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​-
je ​go fa ​ce ​ta? i skoń​czyw​szy na Hang, On Slo ​opy. Lar​ry chciał cze​goś wię​cej.

Na okład​ce al​bu​mu zna​la​zło się zdję​cie Lar​ry’ego w sta​ro​świec​kiej wan​nie, wy​peł​nio​nej ogrom​-
ną ilo​ścią pia​ny. Na kafel​kach za wan​ną wid​niał na​kre​ślo​ny szmin​ką se​kre​tar​ki z Co​lum​bii na​pis



KIE​SZON​KO​WY ZBA​WI​CIEL oraz imię i na​zwi​sko LAR​RY UN​DE​R​WO​OD. Co​lum​bia chcia​ła za​ty​tu​ło​-
wać al​bum M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?, ale Lar​ry zde​cy​do​wa​nie za​pro​te​sto​-
wał i sta​nę​ło na tym, że na pla​sti​ko​wym, prze​zro​czy​stym opa​ko​wa​niu pły​ty po​ja​wi​ła się okrą​gła na​-
lep​ka z na​pi​sem: AL​BUM ZA​WIE​RA PRZE​BO​JO​WE NA​GRA​NIE SIN​GLO​WE. Dwa ty​go​dnie te​mu
sin​giel tra​fił na czter​dzie​ste siód​me miej​sce na li​ście i do​pie​ro wte​dy za​ba​wa roz​krę​ci​ła się na ca​łe​go.
Lar​ry wy​na​jął na mie​siąc do​mek na pla​ży w Ma​li​bu i po​tem wszyst​ko skry​ło się jak​by za za​sło​ną
mgły. Lu​dzie po​ja​wia​li się i od​cho​dzi​li – by​ło ich za każ​dym ra​zem co​raz wię​cej. Nie​któ​rych znał, jed​-
nak więk​szość sta​no​wi​li ob​cy. Pa​mię​tał, że był raz po raz na​ga​by​wa​ny przez agen​tów, któ​rzy chcie​li
„po​pro​wa​dzić da​lej je​go pie​przo​ną ka​rie​rę”. Pa​mię​tał ja​kąś dziew​czy​nę, któ​ra po ostrej or​giet​ce wy​pa​-
dła na bia​łą ni​czym kość pla​żę, go​lusień​ka, jak ją Pan Bóg stwo​rzył. Pa​mię​tał jak wcią​gał do no​sa
cie​niut​kie pa​secz​ki ko​ki i za​pi​jał to tequilą. Pa​mię​tał jak ktoś w so​bot​ni po​ra​nek (to mu​sia​ło być ja​kiś
ty​dzień te​mu) obu​dził go bru​tal​nie, aby Lar​ry mógł usły​szeć Ka​sey Ka​se​ma za​po​wia​da​ją​ce​go je​go
pio​sen​kę ja​ko de​biut na trzy​dzie​stym szó​stym miej​scu „Ame​ri​can Top Fo​ur​ty”. Pa​mię​tał, jak brał pro​chy
ca​ły​mi gar​ścia​mi i – ale to już sła​biej – jak ku​po​wał dat​su​na, ma​jąc w dło​ni czek na czte​ry ty​sią​ce do​-
la​rów, któ​ry otrzy​mał pocz​tą.

I wte​dy przy​szedł trzy​na​sty czerw​ca – to by​ło sześć dni te​mu. Te​go dnia Way​ne Stu​key po​pro​sił
Lar​ry’ego, aby po​szedł z nim na spa​cer po pla​ży. By​ła do​pie​ro dzie​wią​ta ra​no, ale ste​reo by​ło włą​czo​-
ne, po​dob​nie jak oba te​le​wi​zo​ry i są​dząc po od​gło​sach, w su​te​re​nie mia​ła miej​sce nie​li​cha za​ba​wa.
Lar​ry sie​dział w ogrom​nym fo​te​lu w sa​mych tyl​ko slip​kach i jak so​wa wpa​try​wał się w stro​ni​cę trzy​-
ma​ne​go w dło​ni ko​mik​su Su​per​boy, usi​łu​jąc od​czy​tać na​pi​sy w dym​kach. Był bar​dzo sku​pio​ny ale
nie po​tra​fił zro​zu​mieć słów, któ​re czy​tał. Po​szcze​gól​ne wy​ra​zy wy​da​wa​ły się jak​by wy​rwa​ne z kon​tek​-
stu. Z kwa​dro​fo​nicz​nych gło​śni​ków pły​nę​ły dźwię​ki mu​zy​ki Wa​gne​ra i Way​ne mu​siał krzy​czeć trzy
a na​wet czte​ry ra​zy, aby moż​na go by​ło zro​zu​mieć. Lar​ry ski​nął gło​wą. Czuł się, jak​by mógł prze​być
na pie​cho​tę wie​le mil.

Jed​nak kie​dy pro​mie​nie słoń​ca po​ra​zi​ły je​go gał​ki oczne ni​czym igły, bły​ska​wicz​nie zmie​nił zda​-
nie. Żad​ne​go spa​ce​ru. O, nie! Je​go oczy zmie​ni​ły się w szkła po​więk​sza​ją​ce i la​da mo​ment prze​cho​-
dzą​ce przez nie pro​mie​nie słoń​ca wy​pa​lą mu mózg. Miał wra​że​nie, że je​go gło​wa we​wnątrz jest su​-
cha jak hub​ka.

Way​ne za​ci​snąw​szy dłoń na je​go ra​mie​niu, na​le​gał.
Ze​szli na pla​żę, prze​szli po na​grza​nym pia​sku na tward​szy, brą​zo​wy grunt i wtem Lar​ry uznał, że

mo​że to nie był wca​le ta​ki zły po​mysł. Od​głos fal bi​ją​cych o brzeg ko​ił star​ga​ne ner​wy. Me​wa uno​-
szą​ca się w gó​rę, wi​szą​ca na tle błę​kit​ne​go nie​ba, przy​po​mi​na​ła bia​łą li​te​rę M.

Way​ne po​cią​gnął go lek​ko za rę​kę.
– Chodź​my.
Lar​ry miał już dość te​go spa​ce​ru. Prze​szedł ty​le, ile mógł. I nie czuł się do​brze. Bo​la​ła go gło​wa

i miał wra​że​nie, że je​go krę​go​słup był zro​bio​ny ze szkła. Po​wie​ki pul​so​wa​ły, a ner​ki prze​szy​wał tę​py
ból. Kac am​fe​ta​mi​no​wy nie jest tak bo​le​sny, jak po​ra​nek po no​cy, kie​dy weź​miesz aż pięć z Czte​rech
Róż, ale nie jest też tak przy​jem​ny jak, po​wiedz​my, seks z Raqu​el Welch. Gdy​by wziął jesz​cze dwie
pi​guł​ki, bez tru​du wspiął​by się na szczyt tej wy​dmy, któ​ra gro​zi​ła, że la​da mo​ment zwa​li się na nie​go.
Się​gnął do kie​sze​ni, aby je wy​jąć i po raz pierw​szy uświa​do​mił so​bie, że ma na so​bie tyl​ko slip​ki,
któ​re by​ły świe​że trzy dni te​mu.

– Way​ne, chciał​bym wró​cić.
– Przejdź​my się jesz​cze ka​wa​łek.
Miał wra​że​nie, że Way​ne pa​trzył na nie​go w dziw​ny spo​sób – z wy​ra​zem roz​draż​nie​nia zmie​sza​-

ne​go z po​li​to​wa​niem.
– Nie, sta​ry. Mam na so​bie tyl​ko ga​cie. Zgar​ną mnie za nie​sto​sow​ne za​cho​wa​nie w miej​scu pu​-



blicz​nym.
– W tej oko​li​cy mógł​byś na​wet wyjść na pla​żę z faj​fu​sem ob​wią​za​nym chust​ką i z ja​ja​mi zwi​sa​ją​-

cy​mi jak dzwo​ny i nikt by cię za to nie przy​mknął. Chodź, sta​ry.
– Je​stem zmę​czo​ny – po​wie​dział Lar​ry ze skar​gą w gło​sie.
Za​czął się wku​rzać na Way​ne’a. W ten spo​sób Way​ne chciał się na nim ode​grać, bo to on, Lar​ry,

miał prze​bój, a Way​ne był je​dy​nie kla​wi​szow​cem za​pro​szo​nym do pra​cy nad no​wym al​bu​mem. Nie
róż​nił się spe​cjal​nie od Ju​lie. Te​raz wszy​scy go nie​na​wi​dzi​li. Każ​dy z nich miał w dło​ni otwar​ty nóż.
Je​go oczy wy​peł​ni​ły się łza​mi.

– Chodź, sta​ry – po​wtó​rzył Way​ne i po​now​nie ze​szli na pla​żę.
Prze​szli jesz​cze oko​ło mi​li, kie​dy na​gle Lar​ry’ego zła​pał gwał​tow​ny skurcz. Ostry ból prze​szył

mię​śnie je​go ud. Lar​ry krzyk​nął i upadł na pia​sek. Miał wra​że​nie, jak​by je​go no​gi zo​sta​ły jed​no​cze​-
śnie prze​bi​te dwo​ma iden​tycz​ny​mi szty​le​ta​mi. Ból po​ja​wił się po​now​nie i w tej sa​mej chwi​li Way​ne
ukląkł przy nim i za​czął roz​ma​so​wy​wać je​go na​pię​te i bo​lą​ce mię​śnie. Wresz​cie złak​nio​ne tle​nu tkan​-
ki za​czę​ły się roz​luź​niać. Lar​ry, któ​ry wstrzy​my​wał od​dech, za​czerp​nął głę​bo​ko po​wie​trza.

– Och, sta​ry – po​wie​dział. – Dzię​ki. To by​ło… by​ło okrop​ne.
– Pew​nie – po​wie​dział Way​ne bez więk​szej sym​pa​tii w gło​sie. – Mo​gę się za​ło​żyć, Lar​ry. Jak się

te​raz czu​jesz?
– W po​rząd​ku. Ale mo​że by​śmy te​raz tro​chę po​sie​dzie​li, co? A po​tem wró​ci​my.
– Chciał​bym z to​bą po​ga​dać. Mu​sia​łem cię stam​tąd wy​cią​gnąć i chcia​łem abyś był w mia​rę trzeź​-

wy. Mo​że zdo​łasz zro​zu​mieć, co chcę ci wy​kla​ro​wać.
– O co cho​dzi, Way​ne?
„Za​czy​na się. Wy​kład”.
Jed​nak to, co usły​szał od Way​ne’a by​ło tak da​le​kie od wy​kła​du, że przez mo​ment czuł się tak,

jak pod​czas czy​ta​nia Su​per​boya – usi​łu​jąc zro​zu​mieć pro​ste, skła​da​ją​ce się z sze​ściu słów zda​nie.
– Mu​sisz skoń​czyć tę ba​lan​gę, Lar​ry.
– Co?
– Ba​lan​gę. Kie​dy wró​cisz, wy​łącz wszyst​kie wtycz​ki, od​daj go​ściom klu​czy​ki od ich sa​mo​cho​dów,

po​dzię​kuj za wspa​nia​łą za​ba​wę i od​pro​wadź do wyj​ścia. Po​zbądź się ich.
– Nie mo​gę te​go zro​bić! – po​wie​dział Lar​ry wstrzą​śnię​ty.
– Le​piej to zrób – stwier​dził Way​ne.
– Ale dla​cze​go? Czło​wie​ku, prze​cież ta ba​lan​ga do​pie​ro się roz​krę​ca!
– Lar​ry, ile do​sta​łeś za​licz​ki od wy​twór​ni Co​lum​bia?
– Dla​cze​go chcesz to wie​dzieć? – spy​tał chy​trze Lar​ry.
– My​ślisz, że chcę cię wy​do​ić, Lar​ry? Za​sta​nów się.
Lar​ry za​sta​no​wił się i z na​ra​sta​ją​cym za​kło​po​ta​niem uświa​do​mił so​bie, że fak​tycz​nie nie by​ło po​-

wo​du, dla któ​re​go Way​ne Stu​key mógł​by chcieć go wy​ko​rzy​stać. Nie był jesz​cze na szczy​cie, wal​czył
o ro​bo​tę jak więk​szość lu​dzi, któ​rzy po​ma​ga​li mu w pra​cy nad al​bu​mem, ale w prze​ci​wień​stwie
do nich Way​ne po​cho​dził z do​brze sy​tu​owa​nej ro​dzi​ny i był w do​brych sto​sun​kach ze swo​imi sta​ry​mi.
Oj​ciec Way​ne’a był wła​ści​cie​lem po​ło​wy trze​ciej pod wzglę​dem wiel​ko​ści wy​twór​ni gier elek​tro​nicz​-
nych w kra​ju. Stu​key’owie mie​li wy​twor​ny dom przy​po​mi​na​ją​cy skrom​ny pa​łac w dziel​ni​cy Bel Air.
Lar​ry ze zdu​mie​niem uświa​do​mił so​bie, że on, ze swy​mi mar​ny​mi pie​niędz​mi wy​glą​dał jak śmieć.

– Nie, chy​ba nie – mruknął ochry​ple. – Prze​pra​szam, ale mam wra​że​nie, jak​by wszy​scy cwa​nia​cy
na za​chód od Ve​gas…

– No więc, ile?
Lar​ry za​sta​na​wiał się nad tym przez chwi​lę.



– Sie​dem pa​ty​ków. Ogó​łem.
– Ma​ją wy​pła​cać ci kwar​tal​nie ho​no​ra​rium za wy​da​ny sin​giel i co dwa la​ta za al​bum?
– Zga​dza się.
Way​ne po​ki​wał gło​wą.
– Cze​ka​ją, aby spraw​dzić, z któ​rej stro​ny wie​je wiatr, skur​czy​by​ki. Pa​pie​ro​sa?
Lar​ry wziął jed​ne​go i zło​żył dło​nie aby móc przy​pa​lić.
– Wiesz, ile kosz​tu​ją cię te ba​le​ty?
– Ja​sne – stwier​dził Lar​ry.
– Wy​na​ję​cie do​mu kosz​to​wa​ło cię nie mniej niż ty​siąc.
– Ow​szem. To praw​da.
Fak​tycz​nie wy​nio​sło go to ty​siąc dwie​ście do​la​rów, plus pięć​set do​la​rów ka​ucji za ewen​tu​al​ne

szko​dy. Wpła​cił ka​ucję i po​ło​wę mie​sięcz​ne​go czyn​szu – w su​mie ty​siąc sto do​la​rów.
– A ile za pro​chy? – Za​py​tał Way​ne.
– No wiesz, sta​ry, trze​ba mieć coś pod rę​ką. To za​wsze idzie jak świe​że bu​łecz​ki…
– By​ła ma​ry​cha i koka. No mów, ile?
– Pie​przo​na pi​ja​wa – mruknął pod no​sem Lar​ry. – Pięć se​tek i pięć se​tek.
– A na dru​gi dzień już nic nie by​ło.
– Gów​no praw​da! – rzu​cił Lar​ry po​ru​szo​ny. – Kie​dy wy​cho​dzi​li​śmy dziś ra​no wi​dzia​łem, że by​ły

jesz​cze dwie mi​secz​ki. Fakt, bar​dzo du​żo uby​ło, ale…
– Czło​wie​ku, nie pa​mię​tasz Dec​ka? – Głos Way​ne’a zmie​nił się na​gle w za​dzi​wia​ją​co uda​ną pa​ro​-

dię beł​ko​tli​we​go gło​su Lar​ry’ego. – „Po pro​stu, wpisz to na mój ra​chu​nek De​wey. Że​by tyl​ko dla
wszyst​kich star​czy​ło”.

Lar​ry spoj​rzał na Way​ne’a z uczu​ciem ro​dzą​cej się zgro​zy, pa​mię​tał ma​łe​go, ener​gicz​ne​go czło​-
wiecz​ka z dziw​ną fry​zu​rą, któ​rą dzie​sięć czy pięt​na​ście lat te​mu na​zy​wa​no w hif ​fle, no​szą​ce​go ko​-
szul​kę ozdo​bio​ną na​pi​sem: JE​ZUS NAD​CHO​DZI I JEST NIE​LI​CHO WKU​RZO​NY. Ten fa​cet zda​wał się
dys​po​no​wać ta​ką ilo​ścią pro​chów, że prak​tycz​nie wy​sy​py​wa​ły mu się z tył​ka. Pa​mię​tał na​wet, jak
mó​wił te​mu fa​ce​to​wi, Dec​ko​wi na​zy​wa​ne​mu rów​nież De​wey (to po sio​strzeń​cu ka​czo​ra Do​nal​da), że​-
by do​pil​no​wał, aby wszyst​kie mi​secz​ki za​wsze by​ły peł​ne i wpi​sał kosz​ta pro​chów na je​go ra​chu​nek.
Ale to by​ło… no tak, to by​ło pa​rę dni te​mu.

Way​ne po​wie​dział:
– Już od daw​na De​wey Deck nie miał tak do​bre​go klien​ta, sta​ry.
– Ile je​stem mu wi​nien?
– Za ma​ry​chę nie​wie​le. Jest w mia​rę ta​nia. Ja​kieś ty​siąc dwie​ście. Za ko​kę osiem pa​ty​ków.
Przez chwi​lę Lar​ry miał wra​że​nie, że się po​rzy​ga. Wy​trzesz​cza​jąc oczy, wpa​try​wał się bez sło​wa

w Way​ne’a. Sta​rał się coś po​wie​dzieć, ale zdo​łał tyl​ko wy​beł​ko​tać:
– Dzie​więć ty​się​cy dwie​ście do​la​rów?
– In​fla​cja, sta​ry – oświad​czył Way​ne. – Mam mó​wić da​lej?
Lar​ry nie chciał te​go słu​chać, ale po​ki​wał po​ta​ku​ją​co gło​wą.
– Na gó​rze był ko​lo​ro​wy te​le​wi​zor. Ktoś prze​bił go no​gą od krze​sła. Są​dzę, że re​pe​ra​cja wy​nie​sie

ja​kieś trzy pacz​ki. Bo​aze​ria na do​le jest ca​ła po​zdzie​ra​na. Przy odro​bi​nie szczę​ścia bę​dzie cię to kosz​to​-
wać czte​ry set​ki. Ogrom​ne okno od stro​ny pla​ży zo​sta​ło roz​bi​te przed​wczo​raj. Trzy set​ki. Dro​gi, wło​-
cha​ty dy​wan w sa​lo​ni​ku jest cał​ko​wi​cie „ka​put” – po​pa​lo​ny nie​do​pał​ka​mi pa​pie​ro​sów, po​za​le​wa​ny
pi​wem i go​rza​łą. Czte​ry set​ki. Dzwo​ni​łem do mo​no​po​lo​we​go. Są tak sa​mo za​do​wo​le​ni ze współ​pra​cy
z to​bą jak Deck. Sześć​set dol​ców.

– Sześć se​tek za go​rza​łę? – wy​szep​tał prze​ra​żo​ny Lar​ry.



– Masz szczę​ście, że więk​szość z nich za​pra​wia się pi​wem i wi​nem. Ra​chu​nek ze skle​pu wy​no​si
czte​ry​sta dol​ców, głów​nie za piz​zę, chip​sy, ta​cos i in​ną za​gry​chę. Ale jest ha​łas. Wkrót​ce zja​wią się
tu gli​ny. Le​s​flics. Za​kłó​ca​nie spo​ko​ju. A ty masz tu czte​rech czy pię​ciu go​ści za​pra​wio​nych he​rą
na amen. W do​mu jest te​go ze czte​ry czy pięć un​cji.

– Też na mój ra​chu​nek? – spy​tał ochry​płym gło​sem Lar​ry.
– Nie, Deck nie ob​ra​ca he​rą. To dział​ka Or​ga​ni​za​cji, a Deck nie chciał​by, aby ktoś na​cią​gnął

mu na kow​boj​ki ce​men​to​we skar​pet​ki. Ale jak gli​ny się tu zja​wią, mo​żesz być pe​wien, że to ty za nią
bek​niesz.

– Ale ja nie wie​dzia​łem…
– Bied​ne, nie​uświa​do​mio​ne dziec​ko…
– Ale…
– Jak do​tąd ta ba​lan​ga kosz​tu​je cię, mój dro​gi, po​nad dwa​na​ście ty​się​cy do​la​rów – oświad​czył

Way​ne. – I ku​pi​łeś jesz​cze te​go dat​su​na… Ile wy​bu​li​łeś?
– Dwa i pół ty​sią​ca – od​po​wie​dział au​to​ma​tycz​nie. Miał ocho​tę się roz​pła​kać.
– No to, ile ci zo​sta​nie do na​stęp​nej wy​pła​ty? Dwa pa​ty​ki?
– Mniej wię​cej – od​rzekł Lar​ry, nie od​wa​ża​jąc się po​wie​dzieć Way​ne’owi, że miał mniej niż dwa

ty​sią​ce, oko​ło ośmiu​set do​la​rów – pół na pół w go​tów​ce i cze​kach.
– Lar​ry, słu​chaj mnie, bo nie je​steś wart, że​by po​wta​rzać ci to dwa ra​zy. Za​wsze jest gdzieś ja​kieś

przy​ję​cie. Tu ist​nie​ją tyl​ko dwie rze​czy, któ​re trwa​ją nie​prze​rwa​nie – nie​ustan​ne pie​prze​nie głu​pot
i nie​ustan​ne ba​lo​wa​nie. Ci go​ście są jak ma​łe pta​ki, któ​re szu​ka​ją owa​dów peł​za​ją​cych po grzbie​cie
hi​po​po​ta​ma. Te​raz są tu​taj. Zdej​mij je z sie​bie i niech idą z Bo​giem.

Lar​ry po​my​ślał o tu​zi​nach lu​dzi w do​mu. W obec​nej chwi​li znał mniej wię​cej jed​ną oso​bę na trzy.
Myśl, że miał​by wy​pro​sić wszyst​kich tych ob​cych lu​dzi spra​wia​ła, że coś ści​ska​ło go w gar​dle. Stra​ci
do​brą opi​nię. Tej my​śli zo​sta​ła prze​ciw​sta​wio​na wi​zja De​wey Dec​ka na​peł​nia​ją​ce​go mi​secz​ki nar​ko​-
ty​ka​mi, a na​stęp​nie wyj​mu​ją​ce​go z tyl​nej kie​sze​ni no​tes i do​pi​su​ją​ce​go ko​lej​ną por​cję „to​wa​ru” do je​-
go ra​chun​ku. Ten fa​cet z fi​ku​śną fry​zu​rą ubra​ny w mod​ny pod​ko​szu​lek.

Way​ne przy​glą​dał mu się ze spo​ko​jem, pod​czas gdy Lar​ry bił się z my​śla​mi.
– Czło​wie​ku, wyj​dę na dur​nia. Bę​dę naj​więk​szym dup​kiem świa​ta – po​wie​dział w koń​cu, choć

nie​na​wi​dził sła​bych i draż​li​wych słów, któ​re po​pły​nę​ły z je​go ust.
– Tak, bę​dą cię okre​ślać róż​ny​mi epi​te​ta​mi. Po​wie​dzą, że ro​bisz się waż​ny. Wiel​ki Pan Hol​ly​wo​od.

Że za​dzie​rasz no​sa i za​po​mi​nasz o sta​rych przy​ja​cio​łach. Ty​le tyl​ko, że oni nie są two​imi przy​ja​ciół​mi,
Lar​ry. Twoi przy​ja​cie​le zo​ba​czy​li co się świę​ci już trzy dni te​mu i zmy​li się stąd. Nie jest za​baw​ne pa​-
trzeć, jak przy​ja​ciel le​je w ga​cie i na​wet nie zda​je so​bie z te​go spra​wy.

– Dla​cze​go mi to mó​wisz? – za​py​tał Lar​ry w na​głym przy​pły​wie wście​kło​ści. Gniew, któ​ry prze​peł​-
nił je​go wnę​trze był spo​wo​do​wa​ny świa​do​mo​ścią, że wszy​scy je​go praw​dzi​wi kum​ple wy​je​cha​li, i,
z per​spek​ty​wy, wszel​kie przed​sta​wio​ne przez nich wy​tłu​ma​cze​nia wy​da​wa​ły mu się nie​prze​ko​nu​ją​ce.

Bar​ry Grieg od​cią​gnął go na stro​nę i pró​bo​wał z nim po​roz​ma​wiać, ale Lar​ry był aku​rat na tri​pie
i tyl​ko ki​wał gło​wą i uśmie​chał się do Bar​ry’ego po​błaż​li​wie. Te​raz za​czął się za​sta​na​wiać, czy Bar​ry
nie pró​bo​wał uświa​do​mić mu te​go sa​me​go. My​śle​nie o tym wpra​wi​ło go w za​kło​po​ta​nie i złość.

– Dla​cze​go mi to mó​wisz? – po​wtó​rzył. – Mam wra​że​nie, że nie da​rzysz mnie zbyt​nią sym​pa​tią.
– Nie… ale nie mo​gę po​wie​dzieć, że cię nie lu​bię. Cóż ci wię​cej mo​gę po​wie​dzieć sta​ry, nic. Mógł​-

bym po​zwo​lić, że​byś roz​bił so​bie na tym nos. Jed​na na​ucz​ka by ci wy​star​czy​ła.
– Co chcesz przez to po​wie​dzieć?
– Po​wiedz im, po​nie​waż we​wnętrz​nie je​steś twar​dy. Masz ikrę, chło​pie. Masz w so​bie to, cze​go

po​trze​ba do osią​gnię​cia suk​ce​su. Zro​bisz ślicz​ną, ma​łą ka​rie​rę. Za pięć lat nikt nie bę​dzie pa​mię​tał więk​-



szo​ści tej mu​zycz​nej pap​ki, któ​rą te​raz pusz​cza​ją w ra​dio. Mi​ło​śni​cy do​brej mu​zy​ki, li​ce​ali​ści bę​dą
zbie​rać two​je pły​ty. Za​ro​bisz tro​chę gro​sza.

Lar​ry oparł na udach dło​nie za​ci​śnię​te w pię​ści. Miał ocho​tę rąb​nąć raz i dru​gi w tę spo​koj​ną
twarz. Way​ne mó​wił ta​kie rze​czy, że Lar​ry czuł się jak ma​ła kup​ka psich gó​wien le​żą​ca obok zna​ku
dro​go​we​go.

– Wra​caj i po​wy​łą​czaj wszyst​ko – po​wie​dział ła​god​nie Way​ne. – A po​tem wsia​daj w sa​mo​chód
i w dro​gę. Po pro​stu jedź, sta​ry. Znik​nij do cza​su, aż nie otrzy​masz ko​lej​ne​go cze​ku.

– Ale De​wey…
– Znaj​dę fa​ce​ta, któ​ry z nim po​ga​da. Zro​bię to z praw​dzi​wą przy​jem​no​ścią, sta​ry. Ten gość po​wie

mu, że​by był grzecz​nym chłop​cem i cier​pli​wie cze​kał na pie​niąż​ki, a Deck z ra​do​ścią go po​słu​cha.
Prze​rwał, przy​glą​da​jąc się dwój​ce ma​łych dzie​ci w ja​skra​wych ko​stiu​mach ką​pie​lo​wych, bie​gną​-

cych wzdłuż pla​ży. Obok nich po​szcze​ku​jąc gło​śno i we​so​ło, gnał pies z łbem unie​sio​nym ku błę​kit​ne​-
mu nie​bu.

Lar​ry pod​niósł się i zmu​sił się do po​dzię​ko​wa​nia Way​ne’owi. Mor​ska bry​za wdzie​ra​ła się i wy​my​-
ka​ła z je​go nie​świe​żych sli​pek. Sło​wo pa​da​ją​ce z je​go ust mia​ło cię​żar ce​gły.

– Po pro​stu po​jedź gdzieś i zbierz się do ku​py – po​wie​dział Way​ne, sto​jąc obok nie​go i w dal​szym
cią​gu ob​ser​wu​jąc dzie​ci. – Masz spo​ro spraw, któ​re po​wi​nie​neś prze​my​śleć. Ja​kie​go chcesz me​nadże​-
ra, ja​kie chciał​byś to​ur​nee i ja​ki kon​trakt by ci od​po​wia​dał po suk​ce​sie prze​bo​jów z al​bu​mu Kie​szon​-
ko​wy Zba​wi​ciel. My​ślę, że to na​praw​dę bę​dzie prze​bo​jo​wa pły​ta, są na niej świet​ne ka​wał​ki. Je​śli
dasz so​bie tro​chę cza​su, po​ra​dzisz so​bie ze wszyst​kim.

Fa ​ce ​ci  ta ​cy jak ty, za ​w sze so ​bie ra ​dzą.
Fa ​ce ​ci  ta ​cy jak ja, za ​w sze so ​bie ra ​dzą,
Fa ​ce ​ci  ta ​cy jak…

Ktoś za​stu​kał w szy​bę.
Lar​ry drgnął gwał​tow​nie, a po​tem usiadł. Po​czuł w szyi sil​ny ból i skrzy​wił się, czu​jąc nie​przy​jem​-

ne od​rę​twie​nie. Nie zdrzem​nął się, lecz usnął. Po​now​nie prze​ży​wał wy​da​rze​nia z Ka​li​for​nii. Ale tu i te​-
raz był mgli​sty, sza​ry no​wo​jor​ski po​ra​nek. Stu​ka​nie pal​cem w szy​bę po​wtó​rzy​ło się.

Kie​dy ostroż​nie i z bó​lem od​wró​cił gło​wę, zo​ba​czył swo​ją mat​kę w czar​nej, siat​ko​wej chu​st​ce
na gło​wie, za​glą​da​ją​cą do wnę​trza wo​zu. Przez chwi​lę tyl​ko pa​trzy​li na sie​bie przez szy​bę, a Lar​ry po​-
czuł się dziw​nie na​gi, ni​czym zwie​rzę w zoo. Po​tem je​go usta roz​chy​li​ły się w uśmie​chu i opu​ścił szy​bę.

– Ma​ma?
– Wie​dzia​łam, że to ty – po​wie​dzia​ła dziw​nie bez​na​mięt​nym to​nem. – Wyjdź stam​tąd i po​każ

mi się, jak wy​glą​dasz na sto​ją​co.
Obie je​go no​gi by​ły po​grą​żo​ne we śnie. Kie​dy wy​siadł z sa​mo​cho​du miał wra​że​nie, jak​by ktoś

za​czął mu wbi​jać w sto​py, go​le​nie i uda nie​wi​dzial​ne igły. Nie spo​dzie​wał się spo​tkać z nią w ten
spo​sób, nie​przy​go​to​wa​ny i zde​ma​sko​wa​ny. Czuł się jak straż​nik, któ​ry usnął na po​ste​run​ku i zo​stał
przy​ła​pa​ny przez zwierzch​ni​ka. W głę​bi du​szy spo​dzie​wał się, że je​go mat​ka bę​dzie spra​wiać wra​że​-
nie niż​szej, mniej pew​nej sie​bie – fi​giel spła​ta​ny przez czas, któ​ry je​mu ka​zał do​ro​snąć, ale jej nie
zmie​nił ani o jo​tę. Spo​sób, w ja​ki go przy​ła​pa​ła, wy​da​wał się nie​mal nie​sa​mo​wi​ty. Kie​dy miał dzie​-
sięć lat, by​wa​ło że w so​bot​nie po​ran​ki, kie​dy uzna​ła, że dość się już wy​spał bu​dzi​ła go, stu​ka​jąc pal​-
cem w za​mknię​te drzwi sy​pial​ni.

W ten sam spo​sób obu​dzi​ła go czter​na​ście lat póź​niej, kie​dy spał w swo​im no​wym sa​mo​cho​dzie,
jak dziec​ko, któ​re usi​ło​wa​ło czu​wać przez ca​łą noc i zo​sta​ło przy​uwa​żo​ne przez Pia​sko​we​go Dziad​ka
w nie​wła​ści​wej po​zy​cji.



Te​raz stał przed nią, wy​pro​sto​wa​ny, ze zwi​chrzo​ny​mi wło​sa​mi, a na je​go ustach błą​kał się głu​pa​-
wy uśmie​szek.

Mro​wie​nie w dal​szym cią​gu da​wa​ło mu się we zna​ki i za​czął prze​stę​po​wać z no​gi na no​gę. Przy​-
po​mniał so​bie, że za​wsze kie​dy tak ro​bił py​ta​ła, czy chce iść do ła​zien​ki, to​też mo​men​tal​nie znie​ru​-
cho​miał, po​zwa​la​jąc aby przy​po​mi​na​ją​ce ukłu​cia drob​niut​kich igie​łek ciar​ki draż​ni​ły go do wo​li.

– Cześć, ma​mo – po​wie​dział.
Spoj​rza​ła na nie​go bez sło​wa i na​gle w je​go ser​cu po​ja​wi​ła się zgro​za, ni​czym zło​wróżb​ny ptak

po​wra​ca​ją​cy do sta​re​go gniaz​da. Bał się, że mo​gła się od nie​go od​wró​cić, wy​rzec się go, po​ka​zać
mu ple​cy i po pro​stu odejść w kie​run​ku sta​cji me​tra za ro​giem, po​zo​sta​wia​jąc go sa​me​go.

– Cześć, Lar​ry – rzu​ci​ła. – Wejdź na gó​rę. Wie​dzia​łam, że to ty, kie​dy tyl​ko wyj​rza​łam przez okno.
W tym do​mu czło​wiek czu​je się tak sa​mot​ny, że moż​na się roz​cho​ro​wać. Nic, tyl​ko cho​ro​wać.

Od​wró​ci​ła się, aby po​pro​wa​dzić go scho​da​mi na gó​rę po​mię​dzy plat​for​ma​mi, na któ​rych sta​ły nie​-
gdyś ka​mien​ne psy. Ru​szył za nią po​wo​li, krzy​wiąc się z bó​lu – wciąż czuł w no​gach przej​mu​ją​ce ciar​-
ki.

– Ma​mo?
Od​wró​ci​ła się do nie​go i Lar​ry uści​skał ją. Przez chwi​lę na jej twa​rzy wid​niał gry​mas stra​chu jak​by

spo​dzie​wa​ła się, że ma za​miar ją nie ob​jąć, lecz udu​sić. Ale to wra​że​nie szyb​ko mi​nę​ło i ona rów​nież
ob​ję​ła go ra​mio​na​mi.

Po​czuł w noz​drzach za​pach jej per​fum i to nie​ocze​ki​wa​nie obu​dzi​ło w nim uczu​cie no​stal​gii – sil​-
nej i słod​kiej ale z odro​bi​ną go​ry​czy. Przez chwi​lę miał wra​że​nie, że się roz​pła​cze. W głę​bi du​szy był
jed​nak prze​ko​na​ny, że je​go mat​ka na pew​no się wzru​szy. To był Ckli​wy Mo​ment. Po​nad jej ob​wi​-
słym pra​wym ra​mie​niem wi​dział zdechłe​go ko​ta, wy​sta​ją​ce​go do po​ło​wy ze śmiet​ni​ka. Kie​dy się
od nie​go od​su​nę​ła jej oczy by​ły su​che.

– Chodź, zro​bię ci śnia​da​nie. Je​cha​łeś ca​łą noc?
– Tak – od​po​wie​dział nie​znacz​nie ochry​płym z emo​cji gło​sem.
– No to chodź, chodź. Win​da nie dzia​ła, ale to prze​cież tyl​ko pierw​sze pię​tro. Pa​ni Hal​sey ma go​-

rzej ze swo​im ar​tre​ty​zmem. Miesz​ka na czwar​tym. I nie za​po​mnij wy​trzeć bu​tów. Jak na​bru​dzisz, pan
Freeman za​cznie się mnie cze​piać. To cho​ler​ny pe​dant. Nie cier​pi bru​du i chy​ba wy​czu​wa go jak my​-
śliw​ski pies. Brud jest je​go wro​giem i już.

We​szli na scho​dy.
– Zjesz trzy jaj​ka? Zro​bię ci też to​sta, je​że​li lu​bisz pum​per​ni​kiel. Chodź.
Ru​szył jej śla​dem, mi​ja​jąc plat​for​my na któ​rych nie by​ło już ka​mien​nych psów; przyj​rzał się im z

lek​kim po​de​ner​wo​wa​niem – zro​bił to tyl​ko po to, aby się upew​nić, że rze​czy​wi​ście ich nie by​ło, że nie
skur​czył się o sześć​dzie​siąt cen​ty​me​trów i nie cof​nął się w cza​sie o ca​łą de​ka​dę do po​cząt​ku lat osiem​-
dzie​sią​tych.

Otwo​rzy​ła drzwi i ra​zem we​szli do środ​ka. Na​wet ciem​no​bru​nat​ne cie​nie i za​pach przy​go​to​wy​-
wa​nych po​traw by​ły ta​kie sa​me.

Ali​ce Un​de​r​wo​od przy​go​to​wa​ła dla nie​go trzy jaj​ka na be​ko​nie, to​sta, sok i ka​wę. Kie​dy zjadł ja​-
jeczni​cę, to​sta, wy​pił sok i zo​sta​ła mu już tyl​ko ka​wa, za​pa​lił pa​pie​ro​sa i od​su​nął się z krze​słem
od sto​łu. Mat​ka nie​przy​chyl​nym wzro​kiem spoj​rza​ła na pa​pie​ro​sa ale nie po​wie​dzia​ła ani sło​wa.
To przy​wró​ci​ło mu nie​co wia​ry w sie​bie, nie​zbyt du​żo – tyl​ko odro​bi​nę. Je​go mat​ka by​ła za​wsze dia​-
blo cier​pli​wa.

Wsta​wi​ła me​ta​lo​wą pa​tel​nię do zle​wu i zro​szo​ny wo​dą z kra​nu me​tal za​skwier​czał ci​cho.
„Nie zmie​ni​ła się zbyt wie​le” – po​my​ślał Lar​ry. By​ła nie​co star​sza, mia​ła te​raz pięć​dzie​siąt je​den

lat, trosz​kę po​si​wia​ła ale pod zgrab​ną sia​tecz​ką na​dal moż​na by​ło do​strzec czar​ne wło​sy. No​si​ła po​-
pie​la​tą su​kien​kę – za​pew​ne tę sa​mą, w któ​rej pra​co​wa​ła. W dal​szym cią​gu mia​ła spo​ry brzuch, cia​sno



opię​ty ma​te​ria​łem su​kien​ki i je​że​li co​kol​wiek się w niej zmie​ni​ło, to wła​śnie on. „Przy​ty​łaś, ma​mo?
Po​wiedz praw​dę. Czy to naj​więk​sza ze zmian?”

Za​czął strze​py​wać po​piół z pa​pie​ro​sa na spo​de​czek do ka​wy. Na​tych​miast za​bra​ła go i za​mie​ni​ła
na po​piel​nicz​kę, któ​rą za​wsze trzy​ma​ła w kre​den​sie. Spo​de​czek był po​pla​mio​ny ka​wą i nie wi​dział
po​wo​du, dla​cze​go nie miał​by strzą​sać na nie​go po​pio​łu. Po​piel​nicz​ka by​ła czy​sta, wręcz nie​ska​zi​tel​na,
bez jed​nej plam​ki i kie​dy strą​cił po​piół po​czuł coś w ro​dza​ju wy​rzu​tów su​mie​nia. Je​go mat​ka by​ła
bar​dzo cier​pli​wa i umia​ła za​sta​wiać nie​zli​czo​ne pu​łap​ki, a jak już się w nie wpa​ko​wa​łeś, prę​dzej czy
póź​niej mu​sia​łeś za​cząć mó​wić.

– A więc wró​ci​łeś – po​wie​dzia​ła Ali​ce i za​czę​ła szo​ro​wać pa​tel​nię. – Co cię tu spro​wa​dzi​ło?
„Cóż, ma​mo, pe​wien przy​ja​ciel uświa​do​mił mi pa​rę pro​stych, ży​cio​wych prawd – że głu​po​ta nie

wy​bie​ra, ata​ku​je znie​nac​ka i w kil​ku miej​scach na​raz i że tym ra​zem po​sta​no​wi​ła do​piec mi. Nie
wiem, czy przy​ja​ciel, to od​po​wied​nie okre​śle​nie dla te​go czło​wie​ka. Ży​wi wo​bec mnie nie​mal sza​cu​-
nek, ja​kim ja da​rzę wy​twór​nię gu​my do żu​cia za​ło​żo​ną w 1910 ro​ku. Mi​mo to, prze​mó​wił do mnie
na ty​le wy​ra​zi​ście, że ru​szy​łem w dro​gę, a czyż to nie Ro​bert Frost po​wie​dział, że dom jest ta​kim miej​-
scem, do któ​re​go za​wsze zo​sta​niesz wpusz​czo​ny, kie​dy za​pu​kasz do drzwi?”

– Chy​ba mi cie​bie bra​ko​wa​ło, ma​mo – po​wie​dział na głos.
Prychnę​ła.
– To dla​te​go do mnie tak czę​sto pi​sy​wa​łeś?
– Wiesz, że nie prze​pa​dam za pi​sa​niem li​stów – po​wo​li za​cią​gnął się pa​pie​ro​sem. Z ko​niusz​ka pa​-

pie​ro​sa odry​wa​ły się smuż​ki dy​mu i ula​ty​wa​ły w gó​rę.
– Po​wtórz to.
– Wiesz, że nie prze​pa​dam za pi​sa​niem li​stów – po​wtó​rzył z uśmie​chem.
– I w dal​szym cią​gu je​steś prze​mą​drza​ły. Pod tym wzglę​dem nic się nie zmie​ni​łeś.
– Prze​pra​szam – po​wie​dział. – A co u cie​bie, ma​mo?
Wsta​wi​ła pa​tel​nię do su​szar​ki, wy​ję​ła ko​rek ze zle​woz​my​wa​ka i otar​ła za​czer​wie​nio​ne dło​nie

z pia​ny.
– Nie​źle – po​wie​dzia​ła, pod​cho​dząc do sto​łu i sia​da​jąc na krze​śle. – Cza​sa​mi bo​lą mnie tro​chę ple​-

cy, ale mam swo​je pi​guł​ki. Ja​koś so​bie ra​dzę.
– Od​kąd wy​je​cha​łem nie mia​łaś kło​po​tów z dys​ka​mi?
– No… raz. Ale dok​tor Hol​mes się tym za​jął.
– Ma​mo, ci krę​ga​rze to… – „Zwy​czaj​ni oszu​ści”. Ugryzł się w ję​zyk.
– No, kto?
Wi​dząc jej sze​ro​ki uśmiech tyl​ko wzru​szył bez​rad​nie ra​mio​na​mi.
– Je​steś mło​da, masz dwa​dzie​ścia je​den lat, je​że​li on mo​że ci po​móc to świet​nie.
Wes​tchnę​ła i wy​ję​ła z kie​sze​ni pa​czusz​kę mię​to​wych drop​sów.
– Nie mam już dwu​dzie​stu je​den lat. I czu​ję to. Chcesz?
Po​krę​cił gło​wą, kie​dy pod​su​nę​ła w je​go stro​nę drop​sy wy​su​wa​jąc jed​ne​go kciu​kiem. Wło​ży​ła pa​-

styl​kę do ust.
– Wciąż je​steś mło​dą dziew​czy​ną – po​wie​dział z po​chlebstwem w gło​sie, jak za sta​rych, do​brych

cza​sów. Za​wsze to lu​bi​ła, ale te​raz je​go sło​wa wy​wo​ła​ły na jej ustach je​dy​nie cień uśmie​chu. – Czy
w two​im ży​ciu po​ja​wi​li się ja​cyś no​wi fa​ce​ci?

– Kil​ku – od​par​ła. – A w two​im?
– Nie – od​parł z po​wa​gą. – Żad​nych no​wych fa​ce​tów. Pa​rę dziew​czyn, ale ani jed​ne​go męż​czy​zny.
Miał na​dzie​ję, że się ro​ze​śmie​je, ale znów uj​rzał w od​po​wie​dzi tyl​ko ten sam cień uśmie​chu.

„Mar​twi się o mnie – po​my​ślał. – To o to cho​dzi. Nie wie, po co tu przy​je​cha​łem. Po trzech la​tach



w ogó​le się nie spo​dzie​wa​ła, że przy​ja​dę. Chcia​ła, że​bym znik​nął na za​wsze z jej ży​cia”.
– Ten sam sta​ry Lar​ry – po​wie​dzia​ła. – Ni​gdy nie spo​waż​nie​jesz. Nie za​rę​czy​łeś się? Wi​du​jesz się

z kimś re​gu​lar​nie?
– Spo​ro po​dró​żu​ję, ma​mo.
– Jak za​wsze. W każ​dym ra​zie ni​gdy nie przy​je​cha​łeś, że​by mi oznaj​mić, że po​zna​łeś ja​kąś mi​łą,

ka​to​lic​ką dziew​czy​nę i masz wo​bec niej po​waż​ne pla​ny na przy​szłość. Aż ci się dzi​wię. Al​bo by​łeś bar​-
dzo ostroż​ny, bar​dzo uprzej​my, al​bo po pro​stu mia​łeś ol​brzy​mie​go far​ta.

Usil​nie sta​rał się za​cho​wać po​ke​ro​wą twarz. Po raz pierw​szy w ży​ciu, czy otwar​cie, czy alu​zja​mi
na​wią​za​ła w roz​mo​wie do spraw sek​su.

– Tak czy ina​czej, jesz​cze się prze​ko​nasz – stwier​dzi​ła Ali​ce. – Mó​wią, że nie ma to jak sta​ro​ka​wa​-
ler​ski stan. Ale to nie tak.

Po​zo​sta​jąc ka​wa​le​rem, zmie​niasz się jak pan Freeman w sta​re​go, zgorzk​nia​łe​go, skle​ro​tycz​ne​go
grzy​ba. Sie​dzi w tym swo​im miesz​ka​niu w su​te​re​nie i wy​sta​je pod oknem, li​cząc że za​wie​je sil​niej​szy
wiatr.

Lar​ry chrząk​nął.
– Sły​sza​łam w ra​dio tę two​ją pio​sen​kę. Mó​wię lu​dziom, że to mój syn. To Lar​ry. Ale więk​szość

z nich nie wie​rzy.
– Sły​sza​łaś ją? – Za​sta​na​wiał się, dla​cze​go w ogó​le od te​go nie za​czę​ła, za​miast wcią​gać go w tę

bez​na​dziej​ną roz​mo​wę.
– Ja​sne, na​da​ją ją bez prze​rwy na rock and rol​lo​wej sta​cji, któ​rej słu​cha​ją mło​de dziew​czę​ta.

WROK.
– Po​do​ba ci się?
– Mu​zy​ka, jak mu​zy​ka. – Po​sła​ła mu sta​now​cze spoj​rze​nie. – My​ślę, że ogól​nie brzmi dość su​ge​-

styw​nie. Lu​bież​nie.
Na​gle uświa​do​mił so​bie, że za​czął szu​rać no​ga​mi i zmu​sił się, aby prze​stać.
– Ta pio​sen​ka mia​ła być… na​mięt​na, ma​mo. To wszyst​ko.
Je​go twarz na​bie​gła krwią. Nie spo​dzie​wał się, że bę​dzie sie​dział przy sto​le w kuch​ni i roz​ma​wiał

z mat​ką o na​mięt​no​ści.
– Na na​mięt​ność jest miej​sce w sy​pial​ni – stwier​dzi​ła oschłym to​nem, uci​na​jąc ni​czym chi​rurg

skal​pe​lem te​mat je​go prze​bo​jo​wej pio​sen​ki. – I zro​bi​łeś coś ze swo​im gło​sem. Zu​peł​nie, jak​byś był
czarnu​chem.

– Te​raz? – za​py​tał zdu​mio​ny.
– Nie, w ra​dio.
– That brow n so ​un, she sho do get aro ​un – po​wie​dział Lar​ry, na​śla​du​jąc głos Bil​la

Wither​sa i uśmiech​nął się.
– Wła​śnie – po​ki​wa​ła gło​wą. – Kie​dy by​łam mło​da, my​śle​li​śmy, że Frank Si​na​tra jest bar​dzo

śmia​ły. Te​raz ma​ją ten ja​kiś rap. Na​zy​wa​ją to Rap. Ja to na​zy​wam Wrza​skiem. – Spoj​rza​ła na nie​go
z uko​sa. – Do​brze, że na two​jej pły​cie nie ma tych wrza​sków.

– Do​sta​łem ho​no​ra​rium – oznaj​mił. – Okre​ślo​ny pro​cent od licz​by sprze​da​nych płyt. To bę​dzie ja​-
kieś…

– Och, daj spo​kój – po​wie​dzia​ła i uci​szy​ła go ge​stem rę​ki. – Wy​pła​ci​li ci już ca​łość, czy mo​że wzią​-
łeś ten ma​ły wo​zik na kre​dyt?

– Nie za​pła​ci​li mi jesz​cze zbyt du​żo – stwier​dził, ba​lan​su​jąc na kra​wę​dzi kłam​stwa ale nie ośmie​-
la​jąc się jej prze​kro​czyć. – Uiści​łem pierw​szą ra​tę. Spła​cę resz​tę w ter​mi​nie.

– Kre​dy​ty o do​god​nych ter​mi​nach spłat – mruknę​ła ze smut​kiem. – To wła​śnie one do​pro​wa​dzi​ły



two​je​go oj​ca do ban​kruc​twa. Le​karz po​wie​dział, że zmarł na atak ser​ca, ale to nie by​ło to. Pę​kło
mu ser​ce. Twój oj​ciec zmarł z po​wo​du kre​dy​tów o do​god​nych ter​mi​nach spłat.

To by​ła sta​ra śpiew​ka i Lar​ry pu​ścił ją mi​mo uszu, ki​wa​jąc gło​wą we wła​ści​wych mo​men​tach. Je​-
go oj​ciec miał skle​pik z ga​lan​te​rią mę​ską. Nie​opo​dal nie​go otwar​to sa​lon Ro​ber​ta Hal​la i rok póź​niej
skle​pik oj​ca upadł. Aby za​bić smu​tek za​czął jeść i w prze​cią​gu trzech lat utył sto dzie​sięć fun​tów. Sko​-
nał w nie​wiel​kim ba​rze na ro​gu, a na ta​le​rzu przed nim zo​sta​ła nie do​je​dzo​na ka​nap​ka z klopsi​ka​mi.

Lar​ry miał wte​dy dzie​więć lat. Przy​po​mniał so​bie, jak je​go mat​ka – Ali​ce Un​de​r​wo​od, ko​bie​ta,
któ​ra ab​so​lut​nie nie po​trze​bo​wa​ła po​cie​sze​nia – od​po​wie​dzia​ła swo​jej sio​strze usil​nie sta​ra​ją​cej się ją
uko​ić, że mo​gło być go​rzej. „Mógł za​pić się na śmierć” – stwier​dzi​ła, pa​trząc po​nad ra​mie​niem Lar​-
ry’ego i od tej po​ry, aż do cza​su kie​dy wy​je​chał z do​mu, je​go ży​cie by​ło zdo​mi​no​wa​ne przez jej po​-
wie​dze​nia i uprze​dze​nia.

Ostat​nia uwa​ga, ja​ką usły​szał kie​dy wraz z Ru​dy Schwar​tzem od​jeż​dża​li sta​rym for​dem Ru​-
dy’ego, brzmia​ła: „W Ka​li​for​nii też są przy​tuł​ki”.

„O tak, ta​ka jest mo​ja ma​ma. Do​kład​nie”.
– Chcesz tu zo​stać, Lar​ry? – spy​ta​ła ła​god​nym to​nem.
Zdu​mio​ny od​pa​ro​wał:
– A masz coś prze​ciw te​mu?
– Mam tu po​kój. Ma​te​rac do spa​nia w dal​szym cią​gu jest w go​ścin​nej sy​pial​ni. Prze​nio​słam tam

tro​chę rze​czy, ale mógł​byś po​prze​su​wać nie​któ​re pu​dła na bok.
– W po​rząd​ku – po​wie​dział po​wo​li. – Tyl​ko je​że​li na pew​no nie masz nic prze​ciw​ko te​mu. Przy​je​-

cha​łem tu na kil​ka ty​go​dni. Po​my​śla​łem, że spo​tkam się z pa​ro​ma kum​pla​mi. Mar​kiem… Ga​le​nem…
Da​vi​dem… Chri​sem… z kum​pla​mi.

Wsta​ła, po​de​szła do okna i szarp​nię​ciem pod​nio​sła je do gó​ry.
– Mo​żesz zo​stać tak dłu​go, jak ze​chcesz, Lar​ry. Mo​że i nie je​stem zbyt wy​lew​na, ale cie​szę się, że

cię wi​dzę. Nie roz​sta​wa​li​śmy się w do​brej ko​mi​ty​wie. Pa​dły nie​przy​jem​ne sło​wa. – Od​wró​ci​ła do nie​-
go twarz, w dal​szym cią​gu spię​tą, ale rów​no​cze​śnie prze​peł​nio​ne prze​raź​li​wą, peł​ną wa​ha​nia mi​ło​-
ścią. – Ża​łu​ję swo​ich słów. Po​wie​dzia​łam to wszyst​ko tyl​ko dla​te​go, że cię ko​cham. Ni​gdy nie umia​-
łam wy​ra​zić te​go wprost więc sta​ra​łam się oka​zać to w in​ny spo​sób.

– W po​rząd​ku – po​wie​dział, wpa​tru​jąc się w stół. Ru​mie​niec po​wró​cił. Czuł to. – Po​słu​chaj ma​mo,
mo​gę ci do​ło​żyć do czyn​szu.

– Mo​żesz, je​śli chcesz. Je​śli nie chcesz, nie mu​sisz . Mam pra​cę. Ty​sią​ce lu​dzi jej nie ma. Na​dal
je​steś mo​im sy​nem.

Po​my​ślał o zesztyw​nia​łym ko​cie za​grze​ba​nym do po​ło​wy w śmiet​ni​ku i o De​wey Dec​ku z uśmie​-
chem na​peł​nia​ją​cym nar​ko​ty​ka​mi mi​secz​ki dla go​ści, a po​tem wy​buch​nął pła​czem. Kie​dy gwał​tow​-
nie za​ma​chał dłoń​mi aby wy​trzeć łzy, stwier​dził w my​ślach, że to prze​cież po​win​na być ona, a nie
on – i że wbrew je​go przy​pusz​cze​niom nic się nie zmie​ni​ło. Ab​so​lut​nie nic. Je​go mat​ka zmie​ni​ła się
nie​co, to fakt. On rów​nież, ale nie tak, jak są​dził – ona uro​sła, a on ja​kimś tra​fem zma​lał.

Nie wró​cił do do​mu dla​te​go, że mu​siał do​kądś po​je​chać. Zro​bił to, bo się bał i po​trze​bo​wał swo​jej
mat​ki.

Sta​ła przy otwar​tym oknie i ob​ser​wo​wa​ła go. Bia​łe fi​ran​ki fa​lo​wa​ły na prze​siąk​nię​tym wil​go​cią
wie​trze, prze​sła​nia​jąc jej twarz. Nie za​sła​nia​ły jej cał​ko​wi​cie, ale spra​wia​ły, że wy​glą​da​ła jak duch.
Przez okno do po​ko​ju do​cie​ra​ły od​gło​sy ru​chu ulicz​ne​go. Wy​ję​ła chust​kę zza sta​ni​ka suk​ni, po​de​szła
do sto​łu i wci​snę​ła mu ją w rę​kę. W Lar​rym by​ło coś twar​de​go. Mo​gła​by wy​pró​bo​wać je​go moż​li​wo​-
ści ale do cze​go by w ten spo​sób do​pro​wa​dzi​ła? Je​go oj​ciec był mię​cza​kiem i w głę​bi ser​ca wie​dzia​ła,
że to wła​śnie ta sła​bość po​sła​ła go do gro​bu.

Max Un​de​r​wo​od wy​koń​czył nie ty​le wzię​ty kre​dyt, ile je​go spła​ca​nie. A za​tem skąd się wzię​ła



ta twar​da jak ska​ła ży​ła? Ko​mu Lar​ry miał dzię​ko​wać? Al​bo ko​go wi​nić?
Łzy nie po​tra​fi​ły skru​szyć ka​mien​nej opo​ki w je​go cha​rak​te​rze, po​dob​nie jak po​je​dyn​cza let​nia

ule​wa nie mo​że zmie​nić ob​li​cza ska​ły. Te​go ty​pu twar​dość moż​na by​ło umie​jęt​nie wy​ko​rzy​stać – wie​-
dzia​ła o tym, po​zna​ła tę praw​dę ja​ko ko​bie​ta sa​mot​nie wy​cho​wu​ją​ca dziec​ko w mie​ście, któ​re nie
trosz​czy​ło się o sa​mot​ne mat​ki a tym bar​dziej o ich dzie​ci. Ale Lar​ry jak do​tąd nie zda​wał so​bie z te​go
spra​wy. Był tym sa​mym Lar​rym, do​kład​nie tak jak po​wie​dzia​ła je​go mat​ka. Bę​dzie brnął na​przód,
bez za​sta​no​wie​nia, i bę​dzie wcią​gał lu​dzi – a przy tym rów​nież i sie​bie – w prze​róż​ne kło​po​ty, a kie​dy
sy​tu​acja sta​nie się na​praw​dę zła, zro​bi uży​tek z ka​mien​nej twar​do​ści swe​go cha​rak​te​ru aby ura​to​wać
skó​rę. A co z in​ny​mi? Zo​sta​wi ich, aby uto​nę​li al​bo ra​to​wa​li się sa​mi. Ska​ła by​ła twar​da, je​go cha​rak​-
ter na​zna​czo​ny był twar​do​ścią, ale on na​dal uży​wał jej de​struk​tyw​nie. Wi​dzia​ła to w je​go oczach,
w je​go po​sta​wie, na​wet w spo​so​bie, z ja​kim ba​wił się tym obrzy​dli​wym spraw​cą ra​ka aby pusz​czać
w po​wie​trze si​ne kół​ka.

Nie wy​szli​fo​wał tkwią​cej w nim twar​do​ści by prze​mie​nić ją w ostrze, któ​rym mógł​by ra​nić lu​dzi
i to już by​ło coś – w ra​zie po​trze​by za​wsze mógł jej użyć, jak ma​czu​gi i w ten spo​sób pró​bo​wać wy​do​-
stać się z opre​sji, w któ​rą sam się wpa​ko​wał.

„Przyj​dzie ta​ki dzień, że Lar​ry się zmie​ni” – po​wie​dzia​ła so​bie w du​chu. Ona już się zmie​ni​ła, więc
i na nie​go przyj​dzie po​ra. Ty​le tyl​ko, że na wprost niej nie by​ło już chłop​ca. Sie​dział przed nią do​ro​sły
męż​czy​zna i oba​wia​ła się że czas zmian – głę​bo​kich i fun​da​men​tal​nych, któ​re jak ma​wiał jej dusz​pa​-
sterz za​cho​dzi​ły nie ty​le w ser​cu, co w du​szy – w je​go przy​pad​ku na​le​żał już do prze​szło​ści.

By​ło w nim coś, co spra​wia​ło, że czu​ło się na ple​cach lo​do​wa​te ciar​ki, jak wte​dy, gdy ktoś szo​ru​je
pa​znok​cia​mi po ta​bli​cy. Z je​go wnę​trza wy​zie​rał na ze​wnątrz nie kto in​ny tyl​ko Lar​ry. W za​ka​mar​kach
je​go ser​ca by​ło miej​sce tyl​ko dla nie​go. Ale go ko​cha​ła. I by​ła prze​ko​na​na, że Lar​ry jest w głę​bi du​-
szy do​bry. Rze​czy​wi​ście tak by​ło, ale chcąc wy​do​być je na po​wierzch​nię po​trze​ba by​ło​by praw​dzi​wej
ka​ta​stro​fy. A tu nie by​ło żad​nej ka​ta​stro​fy, tyl​ko jej pła​czą​cy syn.

– Je​steś zmę​czo​ny – po​wie​dzia​ła. – Umyj się. Po​prze​no​szę pu​dła, a po​tem po​ło​żysz się spać. Chy​ba
rów​nie do​brze mo​gę tam wejść dzi​siaj.

Prze​szła krót​kim ko​ry​ta​rzy​kiem do po​ko​ju na ty​łach, któ​ry był kie​dyś je​go sy​pial​nią, a w chwi​lę
póź​niej Lar​ry sły​szał jak mat​ka stę​ka i za​czy​na prze​su​wać pu​dła. Po​wo​li wy​tarł oczy. Po​now​nie usły​-
szał war​kot prze​jeż​dża​ją​cych sa​mo​cho​dów.

Pró​bo​wał so​bie przy​po​mnieć, kie​dy po raz ostat​ni pła​kał w obec​no​ści mat​ki. Po​my​ślał o zdechłym
ko​cie. Mia​ła ra​cję. Jesz​cze ni​gdy nie był rów​nie zmę​czo​ny.

Po​ło​żył się do łóż​ka i spał pra​wie osiem​na​ście go​dzin.



Rozdział 6

By​ło póź​ne po​po​łu​dnie, kie​dy Fran​nie wy​szła do ogród​ka na ty​łach do​mu, gdzie jej oj​ciec cier​pli​-
wie pie​lił groch i fa​so​lę. Przy​szła na świat póź​no, jej oj​ciec prze​kro​czył już sześć​dzie​siąt​kę – si​we wło​-
sy wy​sta​wa​ły spod ba​se​bal​lo​wej cza​pecz​ki, któ​rą sta​le no​sił. Jej mat​ka wy​bra​ła się do Por​t​land, aby
na​być bia​łe rę​ka​wicz​ki. Naj​lep​sza ko​le​żan​ka Fran z cza​sów dzie​ciń​stwa, Amy Lau​der, wy​cho​dzi​ła
za mąż na po​cząt​ku przy​szłe​go mie​sią​ca.

Przez dłuż​szą chwi​lę przy​glą​da​ła się ple​com swe​go oj​ca. Ko​cha​ła go. O tej po​rze świa​tło na​bie​ra​-
ło spe​cy​ficz​ne​go cha​rak​te​ru, któ​ry uwiel​bia​ła – prze​cu​dow​ne​go cha​rak​te​ru ab​so​lut​nej bez​cza​so​wo​ści,
uchwyt​ne​go je​dy​nie w okre​sie wcze​sne​go la​ta, w Ma​ine. Kie​dy my​śla​ła o tym szcze​gól​nym na​tę​że​-
niu świa​tła w stycz​niu, za​wsze bo​la​ło ją ser​ce.

Ga​sną​ce świa​tło wcze​sno​let​nie​go po​po​łu​dnia po​chła​nia​ne przez nad​cią​ga​ją​cy zmierzch ko​ja​rzy​ło
się jej z wie​lo​ma przy​jem​ny​mi rze​cza​mi: z me​czem ba​se​bal​la na bo​isku Li​gi Mło​dzie​żo​wej w par​ku,
gdzie Fred za​wsze grał na po​zy​cji trze​cie​go i je​go od​bi​cia za​wsze by​ły koń​czą​ce, z ar​buza​mi, pra​żo​ną
ku​ku​ry​dzą, mro​żo​ną her​ba​tą w schło​dzo​nej szkla​necz​ce, dzie​ciń​stwem…

Fran​nie chrząk​nę​ła.
– Po​móc ci?
Od​wró​cił się i uśmiech​nął.
– Cześć, Fran. Przy​ła​pa​łaś mnie na ko​pa​niu doł​ków, co?
– Na to wy​glą​da.
– Czy two​ja mat​ka już wró​ci​ła? – Za​sę​pił się, ale już po chwi​li je​go ob​li​cze roz​po​go​dzi​ło się. – Nie,

to ja​sne. Prze​cież do​pie​ro co po​je​cha​ła. Tak, oczy​wi​ście, że mo​żesz mi po​móc, je​że​li chcesz. Tyl​ko nie
za​po​mnij po​tem umyć rąk.

– Po dło​niach ko​bie​ty mo​żesz po​znać jej na​wy​ki – rzu​ci​ła z odro​bi​ną iro​nii Fran i par​sk​nę​ła śmie​-
chem. Pe​ter usi​ło​wał się skrzy​wić z dez​apro​ba​tą, ale nie wy​szło mu to naj​le​piej.

Sta​nę​ła obok nie​go i za​bra​ła się do pra​cy. Sły​chać by​ło ćwier​ka​nie wró​bli i nie cich​ną​cy szum sa​-
mo​cho​dów prze​jeż​dża​ją​cych wzdłuż US 1 znaj​du​ją​cej się nie​ca​łą prze​czni​cę stąd. Ha​łas nie był tak do​-
no​śny jak w lip​cu, kie​dy prak​tycz​nie każ​de​go dnia na od​cin​ku po​mię​dzy jej do​mem, a Kit​te​ry bę​dzie
miał miej​sce tra​gicz​ny wy​pa​dek, ale mi​mo wszyst​ko da​wał się we zna​ki.

Pe​ter opo​wie​dział, jak mi​nął mu dzień, a ona za​da​wa​ła py​ta​nia i od cza​su do cza​su ki​wa​ła gło​-
wą. Po​chło​nię​ty pra​cą nie wi​dział ru​chów jej gło​wy, ale ką​ci​kiem oka do​strzegł jej cień.

Był me​cha​ni​kiem w ogrom​nej fir​mie San​for​da zaj​mu​ją​cej się czę​ścia​mi do sa​mo​cho​dów – naj​-
więk​szej te​go ty​pu fir​mie na pół​noc od Bo​sto​nu. Miał sześć​dzie​siąt czte​ry la​ta i wła​śnie roz​po​czął
ostat​ni rok pra​cy przed przej​ściem na eme​ry​tu​rę. Do te​go krót​szy rok, gdyż miał jesz​cze do wy​ko​rzy​sta​-
nia czte​ro​ty​go​dnio​wy urlop, któ​ry za​mie​rzał wziąć we wrze​śniu, kie​dy „let​ni​cy” wró​cą już do do​mów.
Spo​ro my​ślał o zbli​ża​ją​cej się eme​ry​tu​rze. Po​wie​dział jej, że nie za​mie​rza te​go trak​to​wać jak nie koń​-
czą​ce​go się urlo​pu – miał wie​lu przy​ja​ciół bę​dą​cych na eme​ry​tu​rze, któ​rzy do​sta​tecz​nie uświa​do​mi​li
go w tym wzglę​dzie. Nie uwa​żał, że bę​dzie rów​nie znu​dzo​ny jak Har​lan En​dres, ani tak strasz​nie
bied​ny jak Ca​ro​no​wie – ten bi​du​la Paul przez ca​łe ży​cie co​dzien​nie ha​ro​wał w skle​pie, a mi​mo to mu​-
siał sprze​dać dom i wraz z żo​ną za​miesz​kać u swo​jej cór​ki i zię​cia. Pe​ter Gold​smith nie był za​do​wo​lo​-
ny z opie​ki spo​łecz​nej, ni​gdy jej nie ufał. Zwłasz​cza te​raz, kie​dy sys​tem za​czy​nał wa​lić się w gru​zy
pod wpły​wem re​ce​sji, in​fla​cji i sta​le wzra​sta​ją​cej licz​by bez​ro​bot​nych. W Ma​ine w la​tach trzy​dzie​-
stych i czter​dzie​stych nie by​ło zbyt wie​lu de​mo​kra​tów – po​wie​dział kie​dyś swo​jej słu​cha​ją​cej go z
uwa​gą cór​ce – ale jej dzia​dek do nich na​le​żał i z wo​li Bo​ga prze​ka​ba​cił na swo​ją stro​nę jej oj​ca.



W naj​gor​szych cza​sach, kie​dy w Ogunquit krze​wi​ły się wszel​kie​go ro​dza​ju ma​chloj​ki, Gold​smitho​wie
z po​wo​du po​glą​dów sta​li się swe​go ro​dza​ju pa​ria​sa​mi. Mi​mo to jej oj​ciec miał pew​ne po​wie​dze​nie,
rów​nie nie​złom​ne jak fi​lo​zo​fia re​pu​bli​ka​nów z Ma​ine: „Nie ufaj ksią​żę​tom tej zie​mi, bo cię wy​dy​ma​ją
i bę​dą wy​ko​rzy​sty​wać po​dob​nie jak ich rzą​dy, aż do koń​ca świa​ta”.

Fran​nie ro​ze​śmia​ła się. Uwiel​bia​ła, kie​dy jej oj​ciec mó​wił w ten spo​sób. Zda​rza​ło mu się to ra​czej
rzad​ko, bo ko​bie​ta któ​ra by​ła je​go żo​ną, a jej mat​ką ata​ko​wa​ła go wów​czas tak zja​dli​wie, że kwas
są​czą​cy się z jej ust mógł szyb​ko i spraw​nie po​zba​wić go ję​zy​ka (a ci​sza ja​ka wów​czas za​pa​da​ła, zda​-
wa​ła się świad​czyć, iż fak​tycz​nie tak się sta​ło).

– Mu​sisz po​kła​dać uf​ność wy​łącz​nie w sa​mą sie​bie – po​wie​dział. – A ksią​żę​ta te​go świa​ta nie​chaj
trzy​ma​ją z ludź​mi, któ​rzy wy​bra​li ich na te sta​no​wi​ska. Zwy​kle wy​bor​cy nie by​li za​do​wo​le​ni z lu​dzi,
któ​rych wy​bra​li. Ale do​brze im tak. Jed​ni by​li war​ci dru​gich.

Od​po​wie​dzią jest twar​da wa​lu​ta. Will Ro​gers twier​dzi, że to zie​mia, bo to je​dy​ne, cze​go nie po​-
tra​fią wy​pro​du​ko​wać, ale tak sa​mo ma się rzecz ze zło​tem i sre​brem. Czło​wiek, któ​ry ko​cha pie​nią​dze
jest dra​niem, kimś ko​go na​le​ży nie​na​wi​dzić. Czło​wiek, któ​ry nie po​tra​fi o nie za​dbać jest głup​cem.
Nie nie​na​widź go, mo​żesz się je​dy​nie nad nim li​to​wać.

Fran za​sta​no​wi​ła się, czy mó​wiąc te sło​wa, my​ślał o bied​nym Paulu Ca​ro​nie, z któ​rym przy​jaź​nił
się za​nim jesz​cze Fran przy​szła na świat, ale nie za​py​ta​ła go o to. Tak, czy ina​czej nie mu​siał jej mó​-
wić, że miał scho​wa​ne „w skar​pe​cie” do​sta​tecz​nie du​żo go​tów​ki aby mo​gli prze​żyć spo​koj​nie kil​ka
lat. Wie​dzia​ła o tym. Po​wie​dział jej, że ni​gdy, za​rów​no w do​brych, jak i w złych cza​sach nie by​ła dla
nich cię​ża​rem i że był dum​ny, mo​gąc po​wie​dzieć swo​im przy​ja​cio​łom, że stać go by​ło na opła​ce​nie jej
na​uki. „To, cze​go on nie zdo​łał do​ko​nać pie​niędz​mi, a ona ro​zu​mem – ma​wiał swo​im przy​ja​cio​łom –
ro​bi​ła sta​rym, wy​pró​bo​wa​nym spo​so​bem: po​chy​la​jąc się i ścią​ga​jąc z du​py majt​ki”. Prze​kła​da​jąc
te zwul​ga​ry​zo​wa​ne, wiej​skie zwro​ty na prost​szy ję​zyk, miał na my​śli pra​cę, cięż​ką so​lid​ną, pra​cę. Jej
mat​ka nie za​wsze po​tra​fi​ła to zro​zu​mieć. Ko​bie​ty się zmie​nia​ły nie​za​leż​nie od te​go czy chcia​ły, czy
nie. A Car​la nie po​tra​fi​ła po​jąć, że jej cór​ka jak do​tąd nie sta​ra​ła się „zła​pać” mę​ża.

– Ona wi​dzi, że Amy Lau​der wy​cho​dzi za mąż – po​wie​dział Pe​ter – i my​śli: „To po​win​na być mo​ja
Fran. Amy jest ład​na, ale przy mo​jej Fran wy​glą​da jak sta​ry, pęk​nię​ty po​środ​ku ta​lerz”.

Two​ja mat​ka ma pew​ne na​wy​ki i już ich nie zmie​ni. Dla​te​go by​wa, że cza​sa​mi są mię​dzy wa​mi
tar​cia, i jak wte​dy, gdy po​trzesz sta​lą krze​si​wo po​wsta​ją iskry. Nie ma po​trze​by szu​kać win​ne​go tych
za​tar​gów. Ale mu​sisz pa​mię​tać Fran, że ona jest za sta​ra, by mo​gła się zmie​nić, na​to​miast ty masz
jesz​cze czas, aby móc to zro​zu​mieć.

Po​now​nie za​czął opo​wia​dać jej o swo​jej pra​cy, kie​dy je​den z je​go współ​pra​cow​ni​ków stra​cił
kciuk pod ma​łą pra​są, bo my​śla​mi był już w sa​li bi​lar​do​wej.

– Do​brze, że Le​ster Crow​ley zdą​żył od​cią​gnąć go na czas. Ale – do​dał – któ​re​goś dnia Le​ste​ra
Crow​leya tam nie bę​dzie.

Wes​tchnął, jak​by uświa​do​mił so​bie, że je​go rów​nież tam nie bę​dzie, po czym roz​pro​mie​nił się i za​-
czął jej opo​wia​dać, że wpadł na po​mysł ukry​cia an​te​ny sa​mo​cho​do​wej w ozdo​bie da​chu. Je​go głos
zmie​niał za​bar​wie​nie, prze​ska​ku​jąc z te​ma​tu na te​mat, był jo​wial​ny i ko​ją​cy. Ich cie​nie wy​dłu​ża​ły
się, pnąc się w gó​rę rzę​dów ro​ślin przed ni​mi. Zo​sta​ła zau​ro​czo​na, tak jak za​wsze. Przy​szła tu, aby coś
po​wie​dzieć i zo​sta​ła aby słu​chać, tak jak to jej się przy​da​rza​ło od wcze​sne​go dzie​ciń​stwa. Oj​ciec jej
nie nu​dził. O ile wie​dzia​ła, nie nu​dził ni​ko​go, mo​że z wy​jąt​kiem jej mat​ki. Był ga​wę​dzia​rzem i to nie​-
złym. Na​gle zda​ła so​bie spra​wę, że umilkł. Sie​dział na ska​le, na koń​cu grząd​ki, na​peł​nia​jąc faj​kę
i przy​glą​da​jąc się cór​ce.

– Co cię tra​pi, Fran​nie?
Przez chwi​lę pa​trzy​ła na nie​go z otę​pie​niem, nie​pew​na jak po​win​na się za​cho​wać. Przy​szła tu,

aby mu coś po​wie​dzieć, ale te​raz nie by​ła pew​na, czy zdo​ła to zro​bić. Ci​sza, ja​ka za​pa​no​wa​ła po​mię​-



dzy ni​mi po​głę​bia​ła się i na​gle stwier​dzi​ła, że nie wy​trzy​ma te​go dłu​żej. Po​de​rwa​ła się gwał​tow​nie.
– Je​stem w cią​ży – po​wie​dzia​ła bez ogró​dek.
Prze​stał na​peł​niać swo​ją faj​kę i tyl​ko na nią pa​trzył.
– W cią​ży – stwier​dził, jak​by ni​gdy wcze​śniej nie sły​szał te​go sło​wa. A po​tem do​dał: – Och, Fran​-

nie… Czy to żart? Ja​kaś no​wa za​ba​wa?
– Nie, ta​tu​siu.
– Le​piej po​dejdź i usiądź obok mnie.
Po​de​szła po​słusz​nie wzdłuż grząd​ki i usia​dła przy nim. Opo​dal znaj​do​wał się ka​mien​ny mu​rek od​-

dzie​la​ją​cy ich po​se​sję od zie​leń​ca. Za mur​kiem roz​cią​gał się za​pusz​czo​ny, słod​ko pach​ną​cy ży​wo​płot,
któ​ry już daw​no te​mu roz​rósł się dzi​ko w naj​bar​dziej za​do​wa​la​ją​cy spo​sób.

Czu​ła dud​nie​nie w gło​wie, a żo​łą​dek pod​cho​dził jej do gar​dła.
– Na pew​no? – za​py​tał.
– Na pew​no – od​rze​kła, a po​tem – i by​naj​mniej nie uda​wa​ła, po pro​stu nie mo​gła te​go po​wstrzy​-

mać – jej cia​łem wstrzą​snął po​tęż​ny przej​mu​ją​cy szloch.
Obej​mo​wał ją jed​ną rę​ką i trwa​ło to dłu​go, bar​dzo dłu​go. Kie​dy się nie​co uspo​ko​iła, zmu​si​ła się

aby za​dać py​ta​nie, któ​re naj​bar​dziej ją nie​po​ko​iło.
– Ta​tu​siu, czy na​dal mnie ko​chasz?
– Co? – Spoj​rzał na nią za​kło​po​ta​ny. – Tak, na​dal cię ko​cham, Fran​nie. I to bar​dzo.
Te sło​wa spra​wi​ły, że po​now​nie wy​buch​nę​ła pła​czem, ale tym ra​zem po​zwo​lił jej aby sa​ma do​-

szła do sie​bie, a on do​koń​czył wresz​cie na​bi​ja​nie faj​ki.
Sła​by wietrzyk zo​stał prze​sy​co​ny aro​ma​tem ty​to​niu Bor​kum Riff.
– Je​steś roz​cza​ro​wa​ny? – za​py​ta​ła.
– Nie wiem. Pierw​szy raz zda​rza mi się sy​tu​acja, że mo​ja cór​ka za​cho​dzi w cią​żę i nie bar​dzo

wiem, jak mam się za​cho​wać. Czy to był Jess?
Ski​nę​ła gło​wą.
– Po​wie​dzia​łaś mu?
Znów po​ki​wa​ła gło​wą.
– Co po​wie​dział?
– Po​wie​dział, że się ze mną oże​ni. Al​bo za​pła​ci za skro​ban​kę.
– Ślub al​bo skro​ban​ka – rzekł Pe​ter Gold​smith i wcią​gnął dym z faj​ki. – Zde​cy​do​wa​ny fa​cet, nie

ma co.
Spu​ści​ła wzrok i wpa​try​wa​ła się w swo​je dło​nie opar​te na dżin​sach. W bruzdach na kłyk​ciach

mia​ła drob​ne grud​ki zie​mi i brud pod pa​znok​cia​mi. „Dło​nie ko​bie​ty od​zwier​cie​dla​ją jej na​wy​ki – usły​-
sza​ła w my​ślach głos swo​jej mat​ki. – Cór​ka w cią​ży. Bę​dę mu​sia​ła zre​zy​gno​wać z mo​je​go człon​ko​-
stwa w ko​ście​le. Dło​nie ko​bie​ty…”.

Jej oj​ciec rzekł:
– Nie chcę zbyt​nio mie​szać się w two​je spra​wy oso​bi​ste, ale czy on… al​bo ty… nie uwa​ża​li​ście?
– Bra​łam pi​guł​ki – od​par​ła. – Ale za​wio​dły.
– A za​tem nie ma win​ne​go, chy​ba że zrzu​cił​bym wi​nę na was obo​je – stwier​dził, przy​glą​da​jąc się

jej bacz​nie. – Ale te​go nie mo​gę zro​bić, Fran​nie. Nie wy​ra​żam ta​kich osą​dów. Sześć​dzie​się​cioczte​ro​let​-
ni fa​cet ma skłon​ność do za​po​mi​na​nia o tym, że kie​dyś miał dwa​dzie​ścia je​den lat. A więc nie bę​-
dzie​my mó​wić o czy​jejś wi​nie.

Ogar​nę​ło ją głę​bo​kie uczu​cie ulgi i przez chwi​lę mia​ła wra​że​nie, że ze​mdle​je.
– Na te​mat wi​ny z pew​no​ścią wy​po​wie się do​głęb​nie two​ja mat​ka – do​dał. – A ja jej nie za​bro​nię



mó​wić, ale wiedz, że nie trzy​mam jej stro​ny. Ro​zu​miesz, o co mi cho​dzi?
Ski​nę​ła gło​wą. Oj​ciec nie pró​bo​wał już prze​ciw​sta​wiać się jej mat​ce. Przy​naj​mniej na głos. Przy​-

czy​ną te​go po​stę​po​wa​nia był jej zja​dli​wy, wręcz ocie​ka​ją​cy ja​dem ję​zyk. Kie​dy się jej prze​ciw​sta​wia​-
no, by​wa​ło, że tra​ci​ła nad so​bą kon​tro​lę, nie pa​no​wa​ła nad sło​wa​mi i czę​sto mo​gła ni​mi za​dać po​-
waż​ne, dłu​go ją​trzą​ce się ra​ny. Fran​nie do​szła do wnio​sku, że jej oj​ciec wie​le lat te​mu mógł sta​nąć
przed na​stę​pu​ją​cym wy​bo​rem: prze​ciw​sta​wić się żo​nie, co osta​tecz​nie za​owo​co​wa​ło​by roz​wo​dem, al​-
bo pod​dać się. Wy​brał to dru​gie roz​wią​za​nie, ale na swo​ich wa​run​kach.

Spy​ta​ła pół​gło​sem:
– Je​steś pe​wien, że w tej spra​wie mo​żesz trzy​mać się na ubo​czu, ta​to?
– Pro​sisz mnie abym sta​nął po two​jej stro​nie?
– Nie wiem.
– Co za​mie​rzasz z tym zro​bić?
– Z ma​mą?
– Nie, Fran​nie. Z so​bą.
– Nie wiem.
– Wyj​dziesz za nie​go? Po​wia​da​ją, że we dwo​je skrom​nie, bo skrom​nie ale ja​koś da​je się prze​żyć.
– Nie je​stem pew​na, czy chcę to zro​bić. Wy​da​je mi się, że się od​ko​cha​łam, oczy​wi​ście je​że​li

w ogó​le kie​dy​kol​wiek by​łam w nim za​ko​cha​na.
– Dziec​ko?
Faj​ka by​ła już do​brze roz​pa​lo​na i w let​nim po​wie​trzu uno​sił się słod​ki i sil​ny za​pach ty​to​niu.

W za​ka​mar​kach ogro​du pło​ży​ły się cie​nie, sły​chać by​ło rów​nież cy​ka​nie świersz​czy.
– Nie, to nie dziec​ko jest te​go po​wo​dem. To sta​ło się ot tak, po pro​stu. Jes​se jest… – ur​wa​ła, sta​-

ra​jąc się zna​leźć po​wód, dla któ​re​go nie za​mie​rza​ła wyjść za Jes​sa, coś co mo​gło zo​stać prze​oczo​ne
z po​wo​du za​mie​sza​nia wy​wo​ła​ne​go przez dziec​ko, coś dzię​ki cze​mu mo​gła​by pod​jąć de​cy​zję i wy​-
rwać się z za​się​gu groź​ne​go cie​nia jej mat​ki, któ​ra obec​nie znaj​do​wa​ła się w do​mu to​wa​ro​wym, gdzie
ku​po​wa​ła rę​ka​wicz​ki na ślub ko​le​żan​ki Fran.

Coś, co mo​gło zo​stać te​raz po​grze​ba​ne ale mi​mo to, przez sześć, szes​na​ście czy dwa​dzie​ścia sześć
mie​się​cy nie za​zna​ło​by spo​ko​ju i ko​niec koń​ców wy​do​sta​ło​by się z gro​bu aby za​ata​ko​wać ich obo​je.

„Po​spiesz​ny ślub to dłu​gi żal” – jak ma​wia​ła jej mat​ka. To by​ło jed​no z ulu​bio​nych po​wie​dzo​nek.
– On jest za sła​by – po​wie​dzia​ła. – Nie po​tra​fię le​piej te​go wy​tłu​ma​czyć.
– Nie ufasz mu, praw​da Fran​nie?
– Nie – stwier​dzi​ła i na​gle uzna​ła, że być mo​że jej oj​ciec do​tarł głę​biej do sed​na te​go pro​ble​mu

niż ona sa​ma. Nie ufa​ła Jes​so​wi, któ​ry po​cho​dził z bo​ga​tej ro​dzi​ny i no​sił nie​bie​skie ba​ty​sto​we ko​-
szu​le. – Jes​se chce do​brze. I chce po​stę​po​wać wła​ści​wie. Na​praw​dę. Ale… dwa se​me​stry te​mu po​szli​-
śmy na wie​czór po​ezji. Swo​je wier​sze re​cy​to​wał fa​cet o na​zwi​sku Ted Ens​lin. W sa​li by​ło bar​dzo du​żo
lu​dzi. Wszy​scy słu​cha​li z peł​ną po​wa​gą… bar​dzo sku​pie​ni… że​by nie prze​oczyć ani sło​wa. A ja…
no… znasz mnie…

Ob​jął ją ra​mie​niem w ge​ście po​cie​sze​nia i po​wie​dział:
– Fran​nie ma na​pad śmie​chu.
– Tak. Otóż to. Chy​ba rze​czy​wi​ście do​brze mnie znasz.
– Tro​chę – po​wie​dział.
– Ten atak śmie​chu… ten chi​chot, po​ja​wił się nie wia​do​mo skąd. My​śla​łam przez ca​ły czas: „Ja​ki

ten fa​cet jest nie​chluj​ny. Słu​cha​my nie​chlu​ja. Ab​ne​ga​ta… Nie​chlu​ja…”. Te sło​wa na​bra​ły ryt​mu, jak
pio​sen​ka pusz​cza​na przez ra​dio. I wte​dy za​czę​łam chi​cho​tać. Nie chcia​łam, aby tak się sta​ło. To na​-
praw​dę nie mia​ło nic wspól​ne​go z po​ezją pa​na Ens​li​na, wier​sze by​ły cał​kiem nie​złe, na​wet po​mi​mo



je​go wy​glą​du. To przez to, jak oni na nie​go pa​trzy​li.
Spoj​rza​ła na oj​ca, że​by spraw​dzić jak to przy​jął. Ski​nął gło​wą aby mó​wi​ła da​lej.
– W każ​dym ra​zie mu​sia​łam stam​tąd wyjść. To zna​czy na​praw​dę mu​sia​łam wyjść. Jes​se wściekł

się na mnie. Je​stem pew​na, że miał pra​wo być wku​rzo​ny… to by​ło dzie​cin​ne za​cho​wa​nie, dzie​cin​ne
wra​że​nie, je​stem o tym prze​ko​na​na… ale czę​sto wła​śnie ta​ka je​stem. Nie za​wsze, ale czę​sto. Po​tra​fię
się za​cho​wać…

– Ow​szem po​tra​fisz…
– Ale cza​sa​mi…
– Cza​sa​mi Król Chi​chot pu​ka do two​ich drzwi, a ty nie na​le​żysz do lu​dzi, któ​rzy po​tra​fią za​trzy​mać

go na ze​wnątrz – do​koń​czył za nią Pe​ter.
– Chy​ba tak. I Jes​se też do nich nie na​le​ży. A gdy​by​śmy się po​bra​li… na pew​no był​by świad​-

kiem czę​stych wi​zyt te​go nie​pro​szo​ne​go go​ścia. Nie co​dzien​nie, ale do​sta​tecz​nie czę​sto aby wpra​wi​ło
go to we wście​kłość. A po​tem ja sta​ra​ła​bym się… i są​dzę, że…

– Są​dzę, że by​ła​byś nie​szczę​śli​wa – do​koń​czył Pe​ter i przy​tu​lił ją moc​niej do sie​bie.
– Chy​ba tak – po​wie​dzia​ła.
– A więc nie po​zwól swo​jej mat​ce, że​by zmu​si​ła cię do zmia​ny de​cy​zji.
Za​mknę​ła oczy, tym ra​zem uczu​cie ulgi by​ło jesz​cze sil​niej​sze. On zro​zu​miał. To mu​siał być ja​kiś

cud.
– A co są​dzisz o tym, że​bym usu​nę​ła dziec​ko? – spy​ta​ła po chwi​li.
– Są​dzę, że od po​cząt​ku wła​śnie o tym chcia​łaś roz​ma​wiać.
Spoj​rza​ła na nie​go z za​kło​po​ta​niem.
Od​po​wie​dział jej dziw​nym spoj​rze​niem – jak​by z uśmie​chem, gdyż je​go le​wa brew unio​sła się.

Mi​mo to od​nio​sła wra​że​nie, że trak​to​wał to, co po​wie​dział z nie​mal śmier​tel​ną po​wa​gą.
– Być mo​że masz ra​cję – po​wie​dzia​ła po​wo​li.
– Po​słu​chaj – za​czął, a po​tem mil​czał przez dłuż​szą chwi​lę.
Ale ona słu​cha​ła i usły​sza​ła ćwier​ka​nie wró​bli, grę świersz​czy, od​le​gły szum prze​la​tu​ją​ce​go sa​mo​-

lo​tu, czyjś głos wzy​wa​ją​cy Jac​kie aby na​tych​miast wra​ca​ła do do​mu, war​kot ko​siar​ki do tra​wy i sa​-
mo​chód z uszko​dzo​nym tłu​mi​kiem przy​spie​sza​ją​cy na po​bli​skiej US 1. Wła​śnie mia​ła go za​py​tać czy
nic mu nie jest, kie​dy ujął ją za rę​kę i prze​mó​wił:

– Fran​nie, ża​den dla cie​bie po​ży​tek z ta​kie​go sta​re​go oj​ca, ale nic na to po​ra​dzę. Oże​ni​łem się do​-
pie​ro w 1956 ro​ku.

Przy​glą​dał się jej uważ​nie w bla​sku za​cho​dzą​ce​go słoń​ca.
– W tam​tych cza​sach Car​la by​ła in​na. Praw​dzi​wa dia​bli​ca. Po pierw​sze by​ła mło​da. Nie zmie​ni​ła

się aż do śmier​ci two​je​go bra​ta Fred​dy’ego. Wi​dzisz… nie myśl, że sta​ram się ata​ko​wać two​ją mat​kę,
na​wet je​że​li mo​że to za​brzmieć w ten spo​sób. Wi​dzisz, mam wra​że​nie jak​by Car​la po śmier​ci Fred​-
dy’ego… prze​sta​ła do​ra​stać. Na​ło​ży​ła trzy war​stwy la​kie​ru i jed​ną szyb​ko schną​ce​go ce​men​tu
na swój świa​to​po​gląd i stwier​dzi​ła, że jest wła​ści​wy. Te​raz za​cho​wu​je się jak straż​nicz​ka z mu​zeum
i kie​dy tyl​ko ktoś za​czy​na in​ge​ro​wać w idee znaj​du​ją​ce się na jej wy​sta​wie na​tych​miast ata​ku​je. Ale
nie za​wsze ta​ka by​ła. Uwierz mi na sło​wo.

– Ja​ka ona by​ła ta​tu​siu?
– Dla​cze​go… – Uniósł gło​wę i jak​by od nie​chce​nia spoj​rzał w stro​nę dru​gie​go koń​ca ogro​du. – By​-

ła bar​dzo po​dob​na do cie​bie, Fran​nie. Lu​bi​ła się śmiać. Jeź​dzi​li​śmy na me​cze Red Soxow, a w prze​-
rwach szli​śmy na pi​wo.

– Ma​ma… pi​ła pi​wo?
– Ow​szem, pi​ła. Pod ko​niec me​czu wy​cho​dzi​ła czę​sto do to​a​le​ty i wra​ca​jąc, za​wsze na​rze​ka​ła, że



prze​ga​pi​ła naj​lep​sze frag​men​ty roz​gryw​ki, choć przed​tem sa​ma na​ma​wia​ła mnie że​by​śmy po​szli
na ten bro​wa​rek.

Fran​nie sta​ra​ła się wy​obra​zić so​bie mat​kę z kub​kiem pi​wa Nar​ra​gan​sett w dło​ni, pa​trzą​cą na oj​ca
i za​no​szą​cą się od śmie​chu jak dziew​czy​na na rand​ce. Po pro​stu nie po​tra​fi​ła te​go do​ko​nać.

– Ni​gdy się nie pod​nie​ca​ła – po​wie​dział w za​my​śle​niu. – Po​szli​śmy obo​je do le​ka​rza aby stwier​-
dzić, z któ​rym z nas by​ło coś nie tak. Dok​tor po​wie​dział, że za​rów​no ona, jak i ja je​ste​śmy w po​rząd​-
ku. I wte​dy w 1960 ro​ku przy​szedł na świat twój bra​ci​szek Fred. Fran, jak ona ko​cha​ła te​go dzie​cia​-
ka! Pra​wie na śmierć. Wiesz, jej oj​ciec miał na imię Fred. W 1965 ro​ku po​ro​ni​ła i już my​śle​li​śmy, że
nic z te​go nie bę​dzie. I na​gle w 1969 po​ja​wi​łaś się ty – wpraw​dzie mie​siąc przed ter​mi​nem, ale mi​mo
to zdro​wa i sil​na. I od ra​zu cię po​ko​cha​łem. Pra​wie na śmierć. Każ​de z nas mia​ło swo​je dziec​ko. Tyl​-
ko ty​le, że ona swo​je utra​ci​ła.

Prze​rwał i na dłuż​szą chwi​lę po​grą​żył się w my​ślach. Fred Gold​smith zgi​nął w 1973 ro​ku. Miał trzy​-
na​ście lat, Fran​nie czte​ry. Fa​cet, któ​ry po​trą​cił Fre​da był pi​ja​ny. Miał na swo​im kon​cie licz​ne na​ru​sze​-
nia prze​pi​sów dro​go​wych, włącz​nie z prze​kro​cze​niem do​zwo​lo​nej pręd​ko​ści, nie​bez​piecz​ną jaz​dę
i pro​wa​dze​niem wo​zu w sta​nie nie​trzeź​wym. Fred żył jesz​cze sie​dem dni.

– Są​dzę, że abor​cja to zbyt czy​ste okre​śle​nie tej czyn​no​ści – stwier​dził Pe​ter Gold​smith. Wy​po​wia​-
dał wol​no i do​bit​nie każ​de sło​wo, jak​by spra​wia​ły mu one ból. – Uwa​żam, że to dzie​cio​bój​stwo –
pro​ste i czy​ste. Przy​kro mi to mó​wić, ale ta​kie jest mo​je zda​nie… na te​mat te​go nad czym się wła​śnie
za​sta​na​wiasz, na​wet je​śli ro​bisz to tyl​ko dla​te​go, że pra​wo na to ze​zwa​la. Jak już po​wie​dzia​łem, je​-
stem sta​rym czło​wie​kiem.

– Nie je​steś sta​ry, ta​tu​siu – wy​szep​ta​ła.
– Je​stem. Je​stem! – rzu​cił ochry​płym gło​sem. Spra​wiał wra​że​nie za​kło​po​ta​ne​go. – Je​stem sta​rym

czło​wie​kiem usi​łu​ją​cym da​wać ra​dy swo​jej cór​ce. Zu​peł​nie jak mał​pa, któ​ra chcia​ła uczyć niedź​wie​-
dzia za​cho​wa​nia przy sto​le. Sie​dem​na​ście lat te​mu pi​ja​ny kie​row​ca ode​brał ży​cie mo​je​mu sy​no​wi
i od tej po​ry mo​ja żo​na nie jest już ta​ka jak daw​niej. Za​wsze roz​wa​żam spra​wę abor​cji, my​śląc o Fre​-
dzie. Nie po​tra​fię ina​czej, tak jak ty nie po​tra​fi​łaś po​wstrzy​mać śmie​chu pod​czas wie​czo​ru po​etyc​kie​-
go, Fran​nie. Two​ja mat​ka uży​ła​by ra​czej stan​dar​do​wych ar​gu​men​tów. Po​wie: „Mo​ral​ność”. Mo​ral​ność
li​czą​ca so​bie już dwa ty​sią​ce lat. Pra​wo do ży​cia. Ba​zu​je na tym ca​ła na​sza za​chod​nia mo​ral​ność.
Czy​ta​łem dzie​ła róż​nych fi​lo​zo​fów. In​te​re​so​wa​łem się róż​ny​mi my​śli​cie​la​mi jak go​spo​dy​ni do​mo​wa,
dys​po​nu​ją​ca du​żą go​tów​ką w skle​pie Se​ar​sa i Ro​ebuc​ka. Two​ja mat​ka czy​tu​je „Re​ader’s Di​gest”.
Ja po pro​stu wi​dzę Fre​da. Zo​stał znisz​czo​ny od we​wnątrz. Nie by​ło dla nie​go szan​sy. Ga​da​nie o pra​-
wie do ży​cia, to nic w po​rów​na​niu ze zdję​cia​mi dzie​ci uto​pio​nych w so​li, obe​rwa​nych rą​czek i nó​żek
le​żą​cych na me​ta​lo​wym bla​cie sto​łu. A więc? Ko​niec ży​cia ni​gdy nie wy​glą​da zbyt pięk​nie. Sta​le wi​-
dzę Fre​da le​żą​ce​go przez te sie​dem dni w łóż​ku, je​go zma​sa​kro​wa​ne cia​ło owi​nię​te ban​da​ża​mi.

Ży​cie jest ta​nie, a przez abor​cję sta​je się jesz​cze tań​sze. Czy​tam wię​cej niż two​ja mat​ka, ale osta​-
tecz​nie to ona po​tra​fi sen​sow​niej wy​po​wie​dzieć się na da​ny te​mat. To, co ro​bi​my i co my​śli​my jest
zwy​kle opar​te o ar​bi​tral​ne osą​dy, któ​re wy​da​ją się słusz​ne. Nie po​tra​fię przez to prze​brnąć. To jak coś,
co dła​wi w gar​dle – ca​ła praw​dzi​wa lo​gi​ka zda​je się po​cho​dzić z ir​ra​cjo​nal​no​ści. Z wia​ry. Ga​dam bzdu​-
ry, co?

– Nie chcę usu​nąć cią​ży – po​wie​dzia​ła ci​chym to​nem. – Z wła​snych po​wo​dów.
– Ja​kich?
– Dziec​ko jest czę​ścią mnie – po​wie​dzia​ła, nie​znacz​nie uno​sząc gło​wę. – Je​że​li na​wet to spraw​ka

je​go, mniej​sza z tym, nie ob​cho​dzi mnie to.
– Od​dasz je, Fran​nie?
– Nie wiem.
– A chcesz?



– Nie. Chcę je za​trzy​mać.
Mil​czał. Mia​ła wra​że​nie, że czu​je je​go dez​apro​ba​tę.
– My​ślisz o szko​le, praw​da? – spy​ta​ła.
– Nie – orzekł, wsta​jąc. Oparł dło​nie na wy​so​ko​ści krzy​ża i skrzy​wił się z za​do​wo​le​niem, kie​dy

je​go krę​go​słup wy​dał gło​śne chrup​nię​cie. – My​ślę, że dość już się na​ga​da​li​śmy. I pó​ki co, nie mu​sisz
jesz​cze po​dej​mo​wać tej de​cy​zji.

– Ma​ma wró​ci​ła – po​wie​dzia​ła.
Od​wró​cił się, by po​dą​żyć za jej spoj​rze​niem, pod​czas gdy pół​cię​ża​rów​ka skrę​ci​ła na pod​jazd.

Chrom wo​zu błysz​czał w pro​mie​niach za​cho​dzą​ce​go słoń​ca.
Car​la za​uwa​ży​ła ich, za​trą​bi​ła klak​so​nem i po​ma​cha​ła do nich.
– Mu​szę jej po​wie​dzieć – stwier​dzi​ła Fran​nie.
– Tak. Ale od​cze​kaj jesz​cze dzień czy dwa, Fran​nie.
– W po​rząd​ku.
Po​mo​gła mu po​zbie​rać na​rzę​dzia ogrod​ni​cze, po czym obo​je ru​szy​li w stro​nę pół​cię​ża​rów​ki.



Rozdział 7

W sła​bym świe​tle, któ​re spo​wi​ja zie​mię po na​dej​ściu zmierz​chu, tuż przed za​pad​nię​ciem praw​dzi​-
wych ciem​no​ści, w cią​gu tych pa​ru mi​nut, któ​re re​ży​se​rzy fil​mu na​zy​wa​ją „ma​gicz​ną go​dzi​ną” Vic
Pal​frey wy​ło​nił się z zie​lo​nej ot​chła​ni de​li​rium, od​zy​sku​jąc na krót​ko przy​tom​ność.

„Umie​ram” – po​my​ślał i sło​wo to wy​wo​ła​ło w je​go umy​śle dziw​ny oddźwięk, zu​peł​nie jak​by wy​-
po​wie​dział je na głos, choć te​go nie zro​bił. Ro​zej​rzał się wo​ko​ło i zo​ba​czył szpi​tal​ne łóż​ko – obec​nie
pod​nie​sio​ne, że​by je​go płu​ca nie zo​sta​ły za​la​ne przez pły​ny ustro​jo​we. Był unie​ru​cho​mio​ny spe​cjal​-
ny​mi pa​sa​mi, a bocz​ne ścian​ki łóż​ka pod​nie​sio​no. „Chy​ba mu​sia​łem się tro​chę rzu​cać – po​my​ślał
z pew​nym roz​ba​wie​niem. – Roz​ra​bia​łem jak pi​ja​ny za​jąc. – I po​nie​wcza​sie: – Gdzie ja je​stem?”

Na szyi miał śli​niak; ma​te​riał po​kry​wa​ły sko​ru​py za​schnię​tej flegmy. Bo​la​ła go gło​wa. Dziw​ne
my​śli po​ja​wia​ły się w je​go umy​śle, by za​raz po​tem umknąć. Wie​dział, że ma​ja​czył – i że ma​ja​ki po​-
wró​cą. Był cho​ry i by​naj​mniej nie po​wra​cał do zdro​wia – to je​dy​nie krót​ka prze​rwa przed ko​lej​nym
na​wro​tem. Przy​ło​żył do czo​ła nad​gar​stek i za​raz od​su​nął go, krzy​wiąc się – zu​peł​nie jak​by przy​tknął
nie​opatrz​nie dłoń do roz​pa​lo​ne​go pie​ca. Miał sil​ną go​rącz​kę i był ca​ły naszpi​ko​wa​ny son​da​mi. Dwie
ma​łe, prze​zro​czy​ste rur​ki wy​cho​dzi​ły z je​go no​sa. Ko​lej​na wy​su​wa​ła się jak wąż spod szpi​tal​nej po​-
ście​li do bu​tel​ki sto​ją​cej na pod​ło​dze i był pew​ny, że wie do cze​go był przy​mo​co​wa​ny dru​gi ko​niec
rur​ki. Z me​ta​lo​we​go wie​sza​ka sto​ją​ce​go przy łóż​ku zwi​sa​ły dwie bu​tel​ki – z każ​dej z nich wy​sta​wa​ła
rur​ka; łą​czy​ły się one w kształt li​te​ry Y i już ja​ko jed​na rur​ka do​cie​ra​ły do igły wbi​tej w je​go le​wą rę​kę
nie​co po​ni​żej łok​cia. Kro​plów​ka.

„Są​dził​byś, że to już wy​star​czy” – po​my​ślał. Ale prócz te​go miał na so​bie ca​łą ma​sę róż​nych prze​-
wo​dów. By​ły przy​mo​co​wa​ne do je​go czasz​ki, klat​ki pier​sio​wej i le​wej rę​ki. Wy​da​wa​ło mu się, że je​-
den ka​bel przy​kle​jo​no mu na​wet do pęp​ka. I na do​da​tek drę​czy​ło go wra​że​nie, że wci​śnię​to mu coś
w ty​łek. „Co to mo​gło być, na Bo​ga? Gów​nia​ny ra​dar?”

– Hej!
Miał za​miar wy​dać z sie​bie dźwięcz​ny okrzyk, pe​łen obu​rze​nia. Za​miast te​go, z je​go ust po​pły​nął

je​dy​nie zdu​szo​ny szept cięż​ko cho​re​go czło​wie​ka. Wy​pły​nął spo​mię​dzy je​go warg, oto​czo​ny z wszyst​-
kich stron fleg​mą, któ​rą sta​rał się zdła​wić.

„Ma​mu​siu, czy Geo​r​ge od​pro​wa​dził już ko​ni​ka?”
To by​ły sło​wa wy​po​wia​da​ne w de​li​rium. Ir​ra​cjo​nal​na myśl prze​my​ka​ją​ca ni​czym me​teor po​nad

po​lem bar​dziej ra​cjo​nal​ne​go ro​zu​mo​wa​nia. Mi​mo to, przez chwi​lę dał się oszu​kać. To nie po​trwa dłu​-
go. Ta myśl prze​peł​nia​ła go uczu​ciem pa​ni​ki. Pa​trząc na chu​de pa​ty​ki swo​ich rąk, stwier​dził, że mu​-
siał stra​cić po​nad trzy​dzie​ści fun​tów, a i tak prze​cież nie za​li​czał się do osób tę​gich. To… co​kol​wiek
to by​ło, za​mie​rza​ło go za​bić… Per​spek​ty​wa, że mógł wy​zio​nąć du​cha, mamro​cząc pod no​sem bzdu​ry
jak zgrzy​bia​ły sta​rzec, wpra​wi​ła go w prze​ra​że​nie.

„Geo​r​ge po​szedł sma​lić cho​lew​ki do Nor​my Wil​lis. Sam się zaj​mij tym ko​ni​kiem, Vic, i daj
mu wo​rek z owsem. Bądź do​brym chłop​cem”.

„To nie na​le​ży do mo​ich obo​wiąz​ków”.
„Vic​tor, prze​cież ko​chasz swo​ją ma​mę, zrób to”.
„Zro​bię. Ale to nie…”
„MU​SISZ ko​chać swo​ją ma​mę, te​raz. Ma​ma ma gry​pę”.
„Nie, nie masz, ma​mo. Masz gruź​li​cę i to gruź​li​ca cię za​bi​je w 1947 ro​ku. A Geo​r​ge umrze sześć dni

po przy​by​ciu do Ko​rei – zdą​ży na​pi​sać tyl​ko je​den list. A po​tem pif-paf i po nim. Geo​r​ge jest… ”



„Vic, po​móż mi, zaj​mij się ko​ni​kiem i to już. Te​raz. Ostat​nie sło​wo”.
– To ja mam gry​pę, nie ona – wy​szep​tał, po​now​nie wy​do​sta​jąc się z ot​chła​ni. – Ja.
Pa​trzył na drzwi i stwier​dził, że by​ły ra​czej dziw​ne jak na drzwi w szpi​ta​lu: za​okrą​glo​ne na ro​-

gach, oko​lo​ne rzę​da​mi ni​tów, fra​mu​ga znaj​do​wa​ła się oko​ło sześć ca​li nad pod​ło​gą. Na​wet ta​ki po​żal
się Bo​że cie​śla jak Vic Pal​frey („Od​daj mi ko​mik​sy Vic, dość się już na​oglą​da​łeś”. „Ma​mo, on mi za​brał
ko​mik​sy! Od​daj! Od​da​aaaaj!”) zro​bił​by je le​piej. To by​ła…

„Stal!”
Ta myśl spra​wi​ła, że coś nie​wi​dzial​ne​go, ni​czym gwóźdź po​grą​ży​ło się w mó​zgu Vi​ca i męż​czy​zna

spró​bo​wał się pod​nieść aby móc le​piej przyj​rzeć się drzwiom.
Tak. Do​kład​nie tak. Drzwi by​ły ze sta​li. Dla​cze​go znaj​do​wał się w szpi​ta​lu ze sta​lo​wy​mi drzwia​-

mi?
Co się sta​ło? Czy fak​tycz​nie umie​rał? Czy po​wi​nien już za​cząć się za​sta​na​wiać nad zbli​ża​ją​cym się

spo​tka​niem z Bo​giem? Bo​że, co się sta​ło? Roz​pacz​li​wie sta​rał się prze​bić gę​stą, sza​rą za​sło​nę mgły ale
sły​szał przez nią tyl​ko gło​sy – od​le​głe gło​sy, któ​rym nie po​tra​fił przy​po​rząd​ko​wać na​zwisk.

„Mó​wię wam… po​win​ni olać… ca​łą tę in​flan​cję…”
„Le​piej wy​łącz dys​try​bu​to​ry, Hap”.
(„Hap? Bill Hascomb? Kim on był? Znam to na​zwi​sko”.)
„Ra​ny ko​gu​ta…”
„Oni nie ży​ją, to, pew​ne… ”
„Po​móż​cie mi, to was stąd wy​cią​gnę… ”
„Od​daj mi ko​mik​sy, Vic, za​bra​łeś…”
I w tym mo​men​cie słoń​ce skry​ło się za ho​ry​zon​tem, a ob​wód czuj​ni​ków re​agu​ją​cy na świa​tło (w

tym przy​pad​ku ra​czej na je​go brak) uru​cho​mił su​fi​to​we lam​py. W po​ko​ju Vi​ca za​pa​li​ło się świa​tło.
Kie​dy zro​bi​ło się ja​sno, zo​ba​czył sze​reg twa​rzy przy​glą​da​ją​cych mu się ze śmier​tel​ną po​wa​gą zza po​-
dwój​nej szy​by i wrza​snął, gdyż w pierw​szej chwi​li miał wra​że​nie, że to ich roz​mo​wy sły​szał przez ca​-
ły czas w my​ślach. Jed​na z po​sta​ci, męż​czy​zna ubra​ny w le​kar​ski ki​tel, da​wał gwał​tow​ne zna​ki rę​ko​-
ma ko​muś, kto znaj​do​wał się po​za za​się​giem je​go wzro​ku, ale Vic już się nie bał. Był zbyt sła​by, aby
je​go prze​ra​że​nie mo​gło trwać dłu​żej. Nie​mniej jed​nak na​gły przy​pływ zgro​zy spo​wo​do​wa​nej za​pa​le​-
niem się świa​teł i wi​do​kiem wpa​tru​ją​cych się w nie​go twa​rzy (przy​po​mi​na​ją​cych ła​wę sę​dziow​ską
odzia​nych w ki​tle widm) zdo​łał usu​nąć czę​ścio​wo blo​ka​dę w je​go umy​śle i przy​po​mniał so​bie, gdzie
się znaj​du​je.

Atlan​ta. Atlan​ta w Geo​r​gii. Przy​je​cha​li i za​bra​li go – je​go, Ha​pa i Nor​ma ra​zem z żo​ną i dzie​cia​ka​-
mi. Za​bra​li Han​ka Car​mi​cha​ela, Stu Red​ma​na i Bóg wie ilu in​nych. Vic był prze​ra​żo​ny i obu​rzo​ny.
Oczy​wi​ście smar​kał i ki​chał, ale z ca​łą pew​no​ścią nie zła​pał tej cho​le​ry, czy co to by​ło, co uśmier​ci​ło
te​go bie​da​czy​nę Cam​pio​na i je​go ro​dzi​nę. Fakt, miał też go​rącz​kę i przy​po​mniał so​bie, że Norm Bru​-
ett, wsia​da​jąc do sa​mo​lo​tu, na​gle się po​tknął i trze​ba by​ło mu po​móc. Je​go żo​na umie​ra​ła ze stra​chu
i pła​ka​ła; ma​ły Bob​by Bru​ett też pła​kał – pła​kał i ka​słał. To był ochry​pły, kru​po​wy ka​szel. Sa​mo​lot
cze​kał na nich na nie​wiel​kim pa​sie star​to​wym za Bra​in​tree ale że​by wy​je​chać po​za ro​gat​ki Ar​net​te
mu​sie​li mi​nąć blo​ka​dę dro​go​wą na szo​sie nu​mer 93 – wi​dział lu​dzi roz​cią​ga​ją​cych w po​przek dro​gi za​-
sie​ki z dru​tu kol​cza​ste​go… roz​cią​ga​li za​sie​ki przez ca​łą szo​sę, aż na pu​sty​nię…

Nad dziw​ny​mi drzwia​mi za​pa​li​ło się czer​wo​ne świa​teł​ko. Roz​legł się syk, a po​tem dźwięk jak​by
uru​cha​mia​nych pomp. Kie​dy umilkł, drzwi otwo​rzy​ły się. Męż​czy​zna, któ​ry wszedł do środ​ka miał
na so​bie ogrom​ny, bia​ły kom​bi​ne​zon ci​śnie​nio​wy z prze​zro​czy​stym wi​zje​rem. Za płyt​ką wi​zje​ra, uwię​-
zio​na we​wnątrz heł​mu gło​wa męż​czy​zny, pod​ska​ki​wa​ła jak ba​lon. Na ple​cach miał butle tle​no​we,
a kie​dy prze​mó​wił je​go głos był me​ta​licz​ny i szorst​ki, po​zba​wio​ny wszel​kich ludz​kich cech. Rów​nie
do​brze mógł wy​do​by​wać się z jed​nej z gier wi​deo, mó​wiąc: „Spró​buj jesz​cze raz Ko​smicz​ny Ka​de​cie”,



kie​dy ostat​ni raz po​kpi​łeś spra​wę i roz​gryw​ka do​bie​gła koń​ca.
Za​zgrzy​tał:
– Jak się pan czu​je, pa​nie Pal​frey?
Vic nie mógł jed​nak od​po​wie​dzieć. Po​now​nie po​grą​żył się w zie​lon​ka​wej ot​chła​ni. Za szy​bą ka​-

sku bia​łe​go kom​bi​ne​zo​nu zo​ba​czył twarz swo​jej mat​ki. Ma​ma by​ła ubra​na na bia​ło, kie​dy wi​dział ją
po raz ostat​ni, te​go dnia, gdy oj​ciec za​brał je​go i Geo​r​ge’a do „Sa​na​to​rium”. Mu​sia​ła iść do „Sa​na​to​-
rium”, że​by resz​ta ro​dzi​ny nie za​ra​zi​ła się tym sa​mym, co ona. Gruź​li​ca by​ła za​raź​li​wa. Mo​głeś od te​-
go umrzeć.

Roz​ma​wiał z ma​mą… po​wie​dział, że bę​dzie grzecz​ny… i od​pro​wa​dzi ko​ni​ka… po​wie​dział, że
Geo​r​ge za​brał mu ko​mik​sy… spy​tał, czy czu​je się le​piej… za​py​tał, czy już wkrót​ce za​mie​rza wró​cić
do do​mu… i wte​dy męż​czy​zna w bia​łym kom​bi​ne​zo​nie zro​bił mu za​strzyk i Vic po​grą​żył się jesz​cze
głę​biej w ot​chła​ni, a do​bie​ga​ją​ce do nie​go gło​sy roz​my​ły się w nie​wy​raź​ny beł​kot. Fa​cet w kom​bi​ne​-
zo​nie obej​rzał się w stro​nę twa​rzy wi​docz​nych za szy​bą i po​krę​cił gło​wą. Prze​sta​wił gło​wą prze​łącz​nik
in​ter​ko​mu umiesz​czo​ny we​wnątrz heł​mu i po​wie​dział:

– Je​że​li to nie za​dzia​ła, stra​ci​my go jesz​cze przed pół​no​cą.
Dla Vi​ca Pal​freya ma​gicz​na go​dzi​na do​bie​gła koń​ca.
 
– Bar​dzo pro​szę pa​nie Red​man, niech pan pod​wi​nie rę​kaw – po​wie​dzia​ła ład​na pie​lę​gniar​ka

o ciem​nych wło​sach. – To po​trwa tyl​ko chwil​kę.
W ob​le​czo​nych w rę​ka​wi​ce dło​niach trzy​ma​ła opa​skę do mie​rze​nia ci​śnie​nia. Za pla​sti​ko​wą ma​-

secz​ką uśmie​cha​ła się, jak​by obo​je dzie​li​li ja​kiś ra​do​sny se​kret.
– Nie – po​wie​dział Stu.
Uśmiech przy​gasł na chwi​lę.
– To tyl​ko po​miar ci​śnie​nia krwi. Nie zaj​mie na​wet mi​nu​ty.
– Nie.
– Za​le​ce​nie le​ka​rza – stwier​dzi​ła, prze​cho​dząc na urzę​do​wy ton. – Pro​szę.
– Je​że​li to za​le​ce​nie le​ka​rza, to chciał​bym z nim po​roz​ma​wiać.
– Oba​wiam się, że to nie​moż​li​we. Jest obec​nie bar​dzo za​ję​ty. Gdy​by tyl​ko ze​chciał pan…
– Za​cze​kam – od​rzekł iden​tycz​nym to​nem Stu, na​wet nie roz​pi​na​jąc gu​zi​ka u rę​ka​wa ko​szu​li.
– Wy​ko​nu​ję je​dy​nie swo​je obo​wiąz​ki. Chy​ba nie chce pan przy​spo​rzyć mi kło​po​tów, praw​da?
Tym ra​zem ob​da​rzy​ła go cza​ru​ją​co smęt​nym uśmiesz​kiem.
– Gdy​by tyl​ko po​zwo​lił pan…
– Nie – uciął Stu. – Niech pa​ni idzie i po​wie im to. Przy​ślą tu ko​goś.
Pie​lę​gniar​ka, wy​raź​nie za​kło​po​ta​na, po​de​szła do sta​lo​wych drzwi i prze​krę​ci​ła klucz w zam​ku.

Pom​pa zo​sta​ła uru​cho​mio​na, drzwi otwo​rzy​ły się z sy​kiem i prze​szła na dru​gą stro​nę. Za​nim drzwi za​-
mknę​ły się, po​sła​ła Stu spoj​rze​nie peł​ne wy​rzu​tu. Uśmiech​nął się do niej iro​nicz​nie.

Kie​dy drzwi za​mknę​ły się, wstał i pod​szedł nie​spo​koj​nie do okna – z po​dwój​nych szkla​nych płyt
i okra​to​wa​ne​go od ze​wnątrz – ale zro​bi​ło się już ciem​no i nic nie zdo​łał zo​ba​czyć. Od​szedł od okna
i wró​cił na swo​je miej​sce. Usiadł. Miał na so​bie spra​ne dżin​sy, ko​szu​lę w krat​kę i brą​zo​we bu​ty, któ​-
rych szwy na bokach za​czę​ły się wy​brzu​szać. Prze​su​nął dło​nią po bo​ku twa​rzy i skrzy​wił się, z dez​apro​-
ba​tą wy​czu​wa​jąc pod pal​ca​mi świe​ży za​rost. Nie po​zwo​li​li mu się ogo​lić, a je​go za​rost rósł bar​dzo
szyb​ko.

Nie miał nic prze​ciw​ko sa​mym te​stom. Nie mógł się po​go​dzić z tym, że trzy​ma​li go w ciem​no​-
ściach, w cią​głym stra​chu. Nie był cho​ry, przy​naj​mniej jak na ra​zie, ale bał się, i to bar​dzo. Z te​go,
co zdo​łał się zo​rien​to​wać, wdep​nął w ja​kąś śmier​dzą​cą spra​wę i nie miał za​mia​ru w niej uczest​ni​czyć,



do​pó​ki ktoś nie po​wie mu, co się dzia​ło w Ar​net​te i co miał z tym wspól​ne​go ten fa​cet – Cam​pion.
Wte​dy przy​naj​mniej je​go oba​wy mo​gły​by mieć ja​kąś so​lid​ną pod​sta​wę. Spo​dzie​wa​li się, że bę​dzie
pró​bo​wał wy​py​ty​wać już wcze​śniej – wi​dział to wy​raź​nie w ich oczach.

W szpi​ta​lach ma​ją spe​cy​ficz​ny spo​sób ukry​wa​nia przed to​bą róż​nych rze​czy. Czte​ry la​ta te​mu je​go
żo​na zmar​ła na ra​ka (mia​ła dwa​dzie​ścia sie​dem lat); cho​ro​ba za​czę​ła roz​wi​jać się w jej ło​nie a po​tem
jak bły​ska​wi​ca ob​ję​ła ca​łe cia​ło. Stu za​uwa​żył w ja​ki wy​mi​ja​ją​cy spo​sób od​po​wia​da​li na wszyst​kie
jej py​ta​nia, zmie​nia​jąc te​mat lub kar​miąc ją nie​zro​zu​mia​łą, na​uko​wą pap​ką. Wła​śnie dla​te​go nie za​-
da​wał żad​nych py​tań i wi​dział, że to ich mar​twi​ło. Te​raz nad​szedł czas aby za​cząć py​tać i otrzy​mać
od nich od​po​wie​dzi. Krót​kie, zwię​złe i tre​ści​we. Nie​któ​re bia​łe pla​my po​tra​fi za​peł​nić sam.

Cam​pion, je​go żo​na i dziec​ko mu​sie​li za​ra​zić się czymś na​praw​dę po​twor​nym. Symp​to​my przy​po​-
mi​na​ły zwy​czaj​ną gry​pę bądź an​gi​nę, ale cho​ro​ba na​si​la​ła się – praw​do​po​dob​nie do​tąd aż za​dła​wi​łeś
się na śmierć wła​sny​mi smar​ka​mi lub wy​pa​li​ła cię go​rącz​ka. Cho​ro​ba by​ła wy​so​ce za​raź​li​wa.

Przy​je​cha​li i za​bra​li go po po​łu​dniu, sie​dem​na​ste​go – dwa dni te​mu. Czte​rech woj​sko​wych i le​-
karz. By​li uprzej​mi, ale sta​now​czy. Nie mógł od​mó​wić, to nie wcho​dzi​ło w ra​chu​bę, gdyż wszy​scy
żoł​nie​rze by​li uzbro​je​ni.

Wła​śnie wte​dy Stu Red​man za​czął się bać. Na​praw​dę się bał. Z Ar​net​te na pas star​to​wy pod Bra​-
in​tree wy​ru​szył praw​dzi​wy ta​bor cię​ża​ró​wek. Stu je​chał z Vi​kiem Pal​frey, Ha​pem, Bru​et​ta​mi, Han​-
kiem Car​mi​cha​elem, je​go żo​ną i dwo​ma pod​ofi​ce​ra​mi. Ci​snę​li się w cię​ża​rów​ce jak sar​dyn​ki w pusz​ce,
jed​nak żoł​nie​rze mil​cze​li, nie ode​zwa​li się na​wet sło​wem po​mi​mo hi​ste​rycz​nych krzy​ków za​wo​dzą​cej
Li​li Bru​ett.

In​ne cię​ża​rów​ki by​ły rów​nież peł​ne. Stu nie wi​dział wszyst​kich, któ​rych spę​dzo​no do sa​mo​cho​-
dów, ale za​uwa​żył ca​łą piąt​kę Hod​ge​sów i Chri​sa Or​te​gę, bra​ta Car​lo​sa, ochot​ni​cze​go kie​row​cę ka​ret​-
ki. Chris był bar​ma​nem w In​dian He​ad. Za​uwa​żył Par​ke​ra Na​so​na i je​go żo​nę, star​szą pa​rę z kem​pin​-
gu znaj​du​ją​ce​go się opo​dal do​mu Stu. Stu przy​pusz​czał, że zgar​nia​no wszyst​kich, z któ​ry​mi oni mo​gli
się kon​tak​to​wać po ze​tknię​ciu się z Cam​pio​nem.

Na ro​gat​kach mia​sta w po​przek dro​gi usta​wio​no dwie oliw​ko​wo-zie​lo​ne cię​ża​rów​ki. Stu przy​-
pusz​czał, że in​ne dro​gi do​jaz​do​we do Ar​net​te rów​nież by​ły za​blo​ko​wa​ne. Żoł​nie​rze roz​cią​ga​li za​sie​ki
z dru​tu kol​cza​ste​go, a kie​dy mia​stecz​ko zo​sta​nie od​izo​lo​wa​ne na dro​gach za​pew​ne zo​sta​ną wy​sta​-
wio​ne po​ste​run​ki woj​sko​we.

A za​tem spra​wa by​ła po​waż​na. Śmier​tel​nie po​waż​na.
Sie​dział cier​pli​wie na krze​śle obok szpi​tal​ne​go łóż​ka, z któ​re​go nie mógł ko​rzy​stać i cze​kał aż pie​-

lę​gniar​ka ko​goś przy​pro​wa​dzi. Być mo​że jesz​cze przed świ​tem przy​ślą tu ko​goś, kto bę​dzie na ty​le
kom​pe​tent​ny, aby udzie​lić mu in​for​ma​cji, któ​rych pra​gnął. Mógł za​cze​kać. Cier​pli​wość za​wsze by​ła
je​go moc​ną stro​ną.

Aby za​bić czas za​czął się za​sta​na​wiać nad sta​nem zdro​wia lu​dzi, któ​rych wraz z nim od​wie​zio​no
na pas star​to​wy. Nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, że Norm był cho​ry. Kasz​lał, pluł fleg​mą, go​rącz​ko​wał.
Resz​ta zdra​dza​ła więk​sze lub mniej​sze ob​ja​wy zwy​kłe​go prze​zię​bie​nia. Lu​ke Bru​ett ki​chał. Li​la Bru​ett
i Vic Pal​frey ci​cho ka​sła​li. Hap po​cią​gał no​sem i sią​kał gło​śno w chust​kę. Przy​po​mi​na​li dzie​cia​ki,
pierw​szo- i dru​gokla​si​stów, z któ​ry​mi Stu cho​dził do szko​ły i z któ​rych więk​szość zwy​kle by​ła cho​ra.

Naj​bar​dziej jed​nak prze​ra​zi​ło go to, co sta​ło się w mo​men​cie kie​dy wje​cha​li na pas star​to​wy –
choć rzecz ja​sna mógł to być je​dy​nie zwy​kły przy​pa​dek, zbieg oko​licz​no​ści. Ni stąd ni zo​wąd woj​sko​-
wy kie​row​ca trzy ra​zy kich​nął jak z ar​ma​ty. Tak. To był naj​praw​do​po​dob​niej zbieg oko​licz​no​ści. Czer​-
wiec we wschod​nio-cen​tral​nym Tek​sa​sie był kiep​skim okre​sem dla aler​gi​ków. Być mo​że kie​row​ca
zła​pał zwy​kłe prze​zię​bie​nie, a nie to dziw​ne cho​rób​sko, któ​re do​pa​dło resz​tę. Stu chciał w to wie​rzyć.
Po​nie​waż coś, co mo​gło w ta​kim tem​pie prze​no​sić się od jed​nej oso​by do dru​giej…

Woj​sko​wa eskor​ta zna​la​zła się ra​zem z ni​mi na po​kła​dzie sa​mo​lo​tu. Mil​cze​li jak gła​zy, udzie​la​jąc



od​po​wie​dzi tyl​ko co do ce​lu ich po​dró​ży. Le​cie​li do Atlan​ty. Tam do​wie​dzą się wię​cej (jesz​cze jed​no
pa​skud​ne kłam​stwo). Po udzie​le​niu tej in​for​ma​cji woj​sko​wi na​bra​li wo​dy w usta. Pod​czas lo​tu Hap
sie​dział obok Stu i spra​wiał wra​że​nie nie​źle na​bu​zo​wa​ne​go. Sa​mo​lot był woj​sko​wy, urzą​dzo​ny ra​czej
funk​cjo​nal​nie, ale al​ko​ho​le i je​dze​nie by​ły wręcz wy​bo​ro​we. Oczy​wi​ście nie po​da​wa​ła ich ślicz​na
ste​war​de​sa tyl​ko sier​żant o po​sęp​nej twa​rzy, ale je​śli się z tym po​go​dzi​łeś to ogól​nie nie by​ło źle. Na​-
wet Li​la Bru​ett zdo​ła​ła się uspo​ko​ić po wy​pi​ciu kil​ku głęb​szych. Hap po​chy​lił się, spo​wi​ja​jąc Stu cie​-
płą mgieł​ką opa​rów szkoc​kiej.

„Nie​zła zgra​ja do​brych, rze​tel​nych chło​pa​ków, Stu​art. Wszy​scy ma​ją po​ni​żej pięć​dzie​siąt​ki i u
żad​ne​go nie za​uwa​ży​łem ślub​nej obrącz​ki. Za​wo​do​wi, sta​ry. Niż​si stop​niem”.

Na ja​kieś pół go​dzi​ny przed lą​do​wa​niem Norm Bru​ett na​gle za​słabł i Li​la za​czę​ła krzy​czeć.
Dwóch ste​war​dów o za​cię​tych twa​rzach na​tych​miast owi​nę​ło go w koc. Li​la, któ​ra nie po​tra​fi​ła już
dłu​żej za​cho​wać spo​ko​ju, krzy​cza​ła. Po chwi​li zwy​mio​to​wa​ła drin​ki i sa​łat​kę z kur​cza​ka. Dwaj ste​war​-
dzi z nie​wzru​szo​ny​mi mi​na​mi za​ję​li się oczysz​cza​niem pod​ło​gi.

„O co tu cho​dzi? – krzyk​nę​ła Li​la. – Co się dzie​je z mo​im mę​żem? Czy my umrze​my? Czy mo​je dzie​-
ci umrą?”

Obej​mo​wa​ła dzie​ci obie​ma rę​ka​mi, przy​ci​ska​jąc ich głów​ki do swo​ich ob​fi​tych pier​si. Lu​ke i Bob​-
by wy​glą​da​li na prze​stra​szo​nych, nie​za​do​wo​lo​nych i ra​czej za​kło​po​ta​nych czy​nio​nym przez nią za​-
mie​sza​niem.

„Dla​cze​go nikt mi nie po​wie? Czy to nie Ame​ry​ka?”
„Mógł​by ją ktoś uci​szyć? – mruknął sie​dzą​cy nie​co da​lej z ty​łu Chris Or​te​ga. – Chry​ste, ta ba​ba jest

gor​sza niż gra​ją​ca sza​fa, w któ​rej za​cię​ła się pły​ta”.
Je​den z woj​sko​wych zmu​sił ją do wy​pi​cia mle​ka i Li​la fak​tycz​nie umil​kła. Przez resz​tę po​dró​ży

spo​glą​da​ła przez okno, po​dzi​wia​jąc roz​cią​ga​ją​cy się w do​le kra​jo​braz i po​mru​ki​wa​ła pod no​sem. Stu
są​dził, że w szkla​necz​ce by​ło coś wię​cej niż tyl​ko mle​ko.

Kie​dy wy​lą​do​wa​li cze​ka​ły już na nich czte​ry li​mu​zy​ny – ca​dil​la​ki. Miesz​kań​cy Ar​net​te za​ję​li miej​-
sca w trzech sa​mo​cho​dach. Do czwar​te​go wsia​dła ich woj​sko​wa eskor​ta. Stu przy​pusz​czał, że ci męż​-
czyź​ni bez obrą​czek ślub​nych, jak rów​nież bez bli​skich krew​nych, znaj​do​wa​li się te​raz gdzieś w tym
bu​dyn​ku.

Czer​wo​ne świa​teł​ko za​bły​sło nad drzwia​mi. Kie​dy kom​pre​sor, pom​pa czy czym​kol​wiek by​ło
to urzą​dze​nie włą​czy​ło się, do po​ko​ju wszedł ubra​ny w bia​ły, ko​smicz​ny kom​bi​ne​zon męż​czy​zna.
Dok​tor Den​nin​ger. Był mło​dy, miał czar​ne wło​sy, oliw​ko​wą ce​rę, ostre ry​sy i mó​wił pół​słów​ka​mi.

– Pat​ty Gre​er twier​dzi, że spra​wia jej pan kło​po​ty – roz​legł się głos pły​ną​cy z gło​śni​ka umiesz​czo​-
ne​go na pier​si Den​nin​ge​ra, kie​dy męż​czy​zna zbli​żył się do Stu. – Jest nie​co zde​ner​wo​wa​na.

– Nie​po​trzeb​nie – od​rzekł krót​ko Stu.
Trud​no mu by​ło za​cho​wać spo​koj​ny głos, ale czuł, że nie mo​że się zdra​dzić przed tym czło​wie​-

kiem. Nie mógł dać po so​bie po​znać, że się boi. Den​nin​ger wy​glą​dał i za​cho​wy​wał się jak ktoś, kto
po​mia​ta swy​mi pod​wład​ny​mi, a jed​no​cze​śnie pod​li​zu​je się do prze​ło​żo​nych jak naj​pod​lej​szy wa​ze​li​-
niarz. Te​go fa​ce​ta moż​na by​ło so​bie uro​bić, mu​siał je​dy​nie zro​zu​mieć, że to two​ja rę​ka trzy​ma bat.
Gdy​by jed​nak wy​czuł w to​bie strach, za​cho​wał​by się tak sa​mo jak za​wsze – po​wtó​rzył​by sta​rą okle​-
pa​ną śpiew​kę: „Przy​kro mi, ale nie mo​gę pa​nu po​wie​dzieć nic wię​cej”, pod któ​rą kry​ła się po​gar​da dla
głu​pich cy​wi​li, chcą​cych wie​dzieć wię​cej niż to by​ło ko​niecz​ne.

– Żą​dam od​po​wie​dzi na kil​ka py​tań – po​wie​dział Stu.
– Przy​kro mi, ale…
– Je​że​li chce​cie, abym z wa​mi współ​pra​co​wał, mu​si​cie mi od​po​wie​dzieć na pa​rę py​tań.
– W swo​im cza​sie otrzy​ma pan…
– Mo​gę wam utrud​nić ży​cie.



– Wie​my o tym – stwier​dził z iry​ta​cją w gło​sie Den​nin​ger. – Po pro​stu nie po​sia​dam do​sta​tecz​nych
kom​pe​ten​cji, aby udzie​lić pa​nu wy​ja​śnień, pa​nie Red​man. Sam nie​wie​le wiem.

– Chy​ba ro​bi​li​ście ba​da​nia pró​bek mo​jej krwi. Te wszyst​kie igły…
– Zga​dza się – od​parł ostroż​nie Den​nin​ger.
– Po co?
– Jesz​cze raz po​wta​rzam, pa​nie Red​man: nie mo​gę pa​nu po​wie​dzieć te​go, cze​go sam nie wiem.
Ton iry​ta​cji po​ja​wił się w je​go gło​sie i Stu mu​siał mu, chcąc nie chcąc, uwie​rzyć. Ten fa​cet był tyl​-

ko zwy​kłym tech​ni​kiem wy​ko​nu​ją​cym swo​ją pra​cę, któ​ra naj​praw​do​po​dob​niej wca​le mu się nie po​-
do​ba​ła.

– Ob​ję​li ca​łe mia​sto kwa​ran​tan​ną.
– O tym rów​nież nic mi nie wia​do​mo. – Tym ra​zem Den​nin​ger od​wró​cił wzrok i Stu zo​rien​to​wał

się, że tam​ten skła​mał.
– Jak to moż​li​we, że nie po​da​no żad​nej in​for​ma​cji na ten te​mat? – wska​zał na te​le​wi​zor przy​mo​-

co​wa​ny do ścia​ny.
– Co ta​kie​go?
– Kie​dy od​ci​na​ją mia​sto od świa​ta i ota​cza​ją je za​sie​ka​mi z dru​tu kol​cza​ste​go, zwy​kle mó​wi się

o tym w wia​do​mo​ściach – po​wie​dział Stu.
– Pa​nie Red​man, gdy​by tyl​ko ze​chciał​by pan po​zwo​lić Pat​ty aby zmie​rzy​ła pa​nu ci​śnie​nie…
– Nie. Je​że​li bę​dzie​cie chcie​li ode mnie cze​go​kol​wiek, to le​piej przy​ślij​cie tu w tym ce​lu ze dwóch

osił​ków. Po do​bro​ci ni​cze​go ze mnie nie wy​do​bę​dzie​cie. I nie​za​leż​nie, ilu lu​dzi tu przy​śle​cie, po​sta​ram
się wy​rwać pa​rę dziur w tych ochron​nych kom​bi​ne​zo​nach. Wiesz, nie wy​glą​da​ją na spe​cjal​nie moc​ne.

Znie​nac​ka się​gnął w stro​nę kom​bi​ne​zo​nu Den​nin​ge​ra, a tech​nik od​sko​czył w tył tak gwał​tow​nie,
że o ma​ło się nie prze​wró​cił.

Z gło​śni​ka je​go in​ter​ko​mu do​biegł prze​ra​żo​ny skrzek, a za po​dwój​ną ta​flą szkła zro​bi​ło się po​ru​-
sze​nie.

– Są​dzę, że mo​gli​by​ście mi do​mie​szać cze​goś do je​dze​nia, że​by zbi​ło mnie z nóg, ale to mo​gło​by
wpły​nąć nie​ko​rzyst​nie na wy​ni​ki wa​szych te​stów, praw​da?

– Pa​nie Red​man, za​cho​wu​je się pan nie​roz​sąd​nie! – Den​nin​ger za​cho​wy​wał sto​sow​ny dy​stans. –
Pań​ska nie​chęć do współ​pra​cy mo​że przy​nieść ogrom​ną szko​dę na​sze​mu kra​jo​wi. Ro​zu​mie mnie pan?

– Nie – od​rzekł Stu. – Jak na ra​zie uwa​żam, że to kraj wy​rzą​dza MNIE ol​brzy​mią szko​dę. Zo​sta​łem
za​mknię​ty w izo​lat​ce w szpi​ta​lu w Geo​r​gii z ja​kimś głup​ko​wa​tym, za​faj​da​nym le​ka​rzem, któ​ry nie
ma o ni​czym zie​lo​ne​go po​ję​cia. Za​bie​raj się stąd i przy​ślij ko​goś, z kim bę​dę mógł po​roz​ma​wiać al​bo
kil​ku tłu​ków, że​by wy​du​si​li ze mnie to, cze​go wam po​trze​ba. Ale mo​że​cie być pew​ni, że się nie pod​-
dam bez wal​ki.

Po wyj​ściu Den​nin​ge​ra przez dłuż​szą chwi​lę sie​dział na krze​śle zu​peł​nie nie​ru​cho​mo. Pie​lę​gniar​ka
nie wró​ci​ła. Nie po​ja​wi​ło się rów​nież dwóch osił​ków pie​lę​gnia​rzy, któ​rzy mo​gli​by zmie​rzyć mu ci​śnie​-
nie, uży​wa​jąc przy tym si​ły. Te​raz, kie​dy się nad tym za​sta​na​wiał, do​szedł do wnio​sku, że na​wet ta​ki
dro​biazg, jak zmie​rze​nie ci​śnie​nia krwi w je​go przy​pad​ku nie mo​gło zo​stać wy​mu​szo​ne. Na ja​kiś
czas da​dzą mu spo​kój, że​by pod​du​sił się we wła​snym so​sie. Wstał, włą​czył te​le​wi​zor i wpa​try​wał się
w ekran nie​wi​dzą​cym wzro​kiem. Strach w je​go wnę​trzu był ogrom​ny jak ucie​ka​ją​cy słoń. Przez dwa
dni cze​kał, kie​dy za​cznie ki​chać, kasz​leć, strzy​kać czar​ną fleg​mą i wy​plu​wać ją do umy​wal​ki. Za​sta​-
na​wiał się, co się dzia​ło z in​ny​mi – z ludź​mi, któ​rych znał od ma​łe​go. Za​sta​na​wiał się, czy z któ​rym​kol​-
wiek by​ło tak źle jak z Cam​pio​nem. Po​my​ślał o cia​łach ro​dzi​ny zmar​łe​go we wnę​trzu sta​re​go chevy
i za​miast ob​li​cza ko​bie​ty wi​dział twarz Li​li Bru​ett, a za​miast dziec​ka – ma​łej Che​ryl Hod​ges. Te​le​wi​-
zor skrze​czał i strze​lał. Ser​ce bi​ło mu w pier​si po​wol​nym ryt​mem. Sły​szał szum oczysz​cza​ne​go po​wie​-
trza wtła​cza​ne​go do wnę​trza izo​lat​ki. Czuł strach, któ​ry zwi​jał się i skrę​cał w je​go wnę​trzu, ukry​ty pod



fa​sa​dą po​ke​ro​we​go ob​li​cza. Cza​sa​mi był po​tęż​ny i pa​nicz​ny a wów​czas tra​to​wał wszyst​ko – słoń. Cza​-
sa​mi był drob​ny i roz​dzie​rał każ​dą rzecz, ja​ką na​po​tkał na swo​jej dro​dze, roz​szar​pu​jąc ostry​mi jak
brzy​twy zę​ba​mi – szczur. Nie opusz​czał go jed​nak ani na chwi​lę.

Ale mi​nę​ło jesz​cze czter​dzie​ści go​dzin za​nim przy​sła​li do nie​go czło​wie​ka skłon​ne​go do roz​mo​wy
na temat tego, co się działo.
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Osiem​na​ste​go czerw​ca, pięć go​dzin po roz​mo​wie ze swo​im ku​zy​nem, Bil​lem Hap​scom​bem, Joe
Bob Bren​two​od za​trzy​mał pi​ra​ta dro​go​we​go na Te​xas Hi​ghway 40, oko​ło dwu​dzie​stu pię​ciu mil
na wschód od Ar​net​te. Pi​ra​tem był nie​ja​ki Har​ry Trent z Bra​in​tree, pra​cu​ją​cy w ubez​pie​czal​ni. Pruł
sześć​dzie​siąt pięć mil na go​dzi​nę na ob​sza​rze, gdzie do​zwo​lo​na pręd​kość wy​no​si​ła pięć​dzie​siąt. Joe
Bob wy​pi​sał mu man​dat. Trent przy​jął go z po​ko​rą, a po​tem roz​ba​wił Joe Bo​ba, usi​łu​jąc sprze​dać
mu ubez​pie​cze​nie na ży​cie i dom. Joe Bob czuł się wy​śmie​ni​cie. Śmierć by​ła ostat​nią rze​czą, któ​ra
mo​gła​by przyjść mu na myśl. Mi​mo to był już cho​ry. Na sta​cji Hap​scom​ba otrzy​mał coś wię​cej niż tyl​-
ko sa​mą ben​zy​nę. I prze​ka​zał Har​ry’emu Tren​to​wi coś wię​cej niż tyl​ko man​dat za prze​kro​cze​nie pręd​-
ko​ści.

Har​ry, czło​wiek to​wa​rzy​ski, lu​bią​cy swo​ją pra​cę za​ra​ził jesz​cze te​go i na​stęp​ne​go dnia ko​lej​ne
czter​dzie​ści osób. Nie spo​sób po​wie​dzieć ilu lu​dzi za​in​fe​ko​wa​ła ta czter​dziest​ka – rów​nie do​brze moż​-
na by za​py​tać ile dia​błów mie​ści się na łeb​ku szpil​ki. Gdy​by przy​jąć umiar​ko​wa​ne za​ło​że​nie, że każ​-
da z tych osób za​ra​zi pięć na​stęp​nych, licz​ba ta wzro​śnie do dwu​stu. Zgod​nie z tą sa​mą, kon​ser​wa​tyw​-
ną for​mu​łą, moż​na by rzec, że tych dwie​ście osób za​in​fe​ku​je ty​siąc, ty​siąc – pięć ty​się​cy, a pięć – dwa​-
dzie​ścia pięć ty​się​cy.

Na ka​li​for​nij​skiej pu​sty​ni, sub​sy​dio​wa​ny przez pie​nią​dze po​dat​ni​ków, pe​wien czło​wiek za​ini​cjo​-
wał „łań​cu​szek”, któ​ry oka​zał się sku​tecz​ny. I wy​jąt​ko​wo za​bój​czy. Dzie​więt​na​ste​go czerw​ca, w dniu
kie​dy Lar​ry Un​de​r​wo​od przy​był do No​we​go Jor​ku, a Fran​nie Gold​smith po​wie​dzia​ła oj​cu, że jest
w cią​ży, Har​ry Trent za​trzy​mał się na obiad przy nie​wiel​kim ba​rze, Ba​be’s Kwik-Eat we wschod​nim
Tek​sa​sie.

Zjadł che​es​bur​ge​ra a na de​ser za​mó​wił pla​cek tru​skaw​ko​wy – spe​cjal​ność ba​ru Ba​be. Był odro​bi​-
nę prze​zię​bio​ny (być mo​że był rów​nież aler​gi​kiem) ki​chał i od​plu​wał flegmę. Pod​czas po​sił​ku za​ra​ził
w Ba​be po​my​wacz​kę, dwóch kie​row​ców sie​dzą​cych przy sto​li​ku obok, do​staw​cę chle​ba i fa​ce​ta, któ​ry
przy​szedł aby wy​mie​nić pły​ty w sza​fie gra​ją​cej. Na sto​li​ku zo​sta​wił w for​mie na​piw​ku do​la​ra, po któ​-
rym peł​za​ła nie​wi​dzial​na śmierć. Kie​dy wy​cho​dził z ba​ru, na par​king wje​cha​ła aku​rat pół​cię​ża​rów​ka.
Na da​chu wo​zu znaj​do​wał się me​ta​lo​wy ba​gaż​nik z prę​tów. W sa​mo​cho​dzie peł​no by​ło ba​ga​ży i kil​-
ko​ro dzie​cia​ków. Wóz miał ta​bli​ce z No​we​go Jor​ku a kie​row​ca, któ​ry opu​ścił szy​bę, by za​py​tać jak
do​je​chać do bie​gną​cej na pół​noc US 21 mó​wił z no​wo​jor​skim ak​cen​tem. Har​ry udzie​lił mu do​kład​-
nych wska​zó​wek jak ma do​trzeć do US 21.

Jed​no​cze​śnie wy​dał na nie​go i ca​łą je​go ro​dzi​nę wy​rok śmier​ci, choć wca​le o tym nie wie​dział.
No​wo​jor​czy​kiem był Edward M. Nor​ris, po​rucz​nik po​li​cji, de​tek​tyw z 87 Ko​mi​sa​ria​tu w Big Ap​ple.
To był je​go pierw​szy praw​dzi​wy urlop od pię​ciu lat. Ba​wi​li się wy​śmie​ni​cie. Dzie​ci by​ły w siód​mym
nie​bie zwie​dza​jąc Di​sney World w Or​lan​do. Nie wie​dząc, że ca​ła ro​dzi​na umrze jesz​cze przed dru​gim
lip​ca, Nor​ris pla​no​wał, że po​wie te​mu kre​tyń​skie​mu su​kin​sy​no​wi Ste​ve’owi Ca​re​l​li, że moż​na po​je​-
chać wraz z żo​ną i dzieć​mi na urlop sa​mo​cho​dem i mi​ło spę​dzić czas. „Ste​ve – po​wie – mo​żesz być do​-
brym de​tek​ty​wem, ale je​śli nie po​tra​fisz utrzy​mać w ry​zach wła​snej ro​dzi​ny, to je​steś dupa a nie gli​-
na”. Ro​dzi​na Nor​ri​sa zja​dła szyb​ki obiad u Ba​be, po czym zgod​nie ze wska​zów​ka​mi Tren​ta wy​je​cha​ła
na au​to​stra​dę. Ed i je​go żo​na Trish nie mo​gli się na​dzi​wić go​ścin​no​ści po​łu​dniow​ców, pod​czas gdy
trój​ka je​go dzie​ci na tyl​nym sie​dze​niu zaj​mo​wa​ła się ma​lun​ka​mi. „Bóg je​den wie – po​my​ślał Ed –
do cze​go by​ła​by zdol​na ta par​ka ma​łych po​twor​ków Ca​re​l​li”.

Za​trzy​ma​li się na noc w Eu​sta​ce w Okla​ho​mie. Ed i Trish za​ra​zi​li kie​row​ni​ka mo​te​lu. Mar​sha,
Stan​ley i Hec​tor za​ra​zi​ły ma​lu​chy, z któ​ry​mi ba​wi​ły się na po​bli​skim pla​cu za​baw. Te dzie​cia​ki po​je​-



cha​ły póź​niej do za​chod​nie​go Tek​sa​su, Ala​ba​my, Ar​kan​sas i Ten​ne​see. Trish za​in​fe​ko​wa​ła jesz​cze
dwie ko​bie​ty w pral​ni sa​mo​ob​słu​go​wej, znaj​du​ją​cej się dwie prze​czni​ce da​lej. Ed, idąc mo​te​lo​wym
ko​ry​ta​rzem po kil​ka ko​stek lo​du, za​ra​ził mi​ja​ne​go po dro​dze męż​czy​znę. Wszy​scy od tej po​ry sta​li się
uczest​ni​ka​mi dra​ma​tu. Trish obu​dzi​ła Eda wcze​snym ran​kiem i oznaj​mi​ła, że ich sy​nek Heck jest cho​-
ry. Bar​dzo kasz​lał i miał wy​so​ką go​rącz​kę. Trish, sły​sząc je​go ochry​płe ka​sła​nie, uzna​ła, że to mo​że
być krup. Ed Nor​ris jęk​nął i po​wie​dział, że​by da​ła dziec​ku kil​ka aspi​ryn. Gdy​by tyl​ko ten cho​ler​ny
krup mógł za​cze​kać czte​ry czy pięć dni, mógł​by przy​naj​mniej roz​cho​ro​wać się w do​mu a on, Ed, po​zo​-
stał​by ze wspo​mnie​nia​mi ide​al​ne​go urlo​pu (nie mó​wiąc już o opo​wie​ściach ja​ki​mi z peł​ną sa​tys​fak​-
cją ra​czył​by wszyst​kich zna​jo​mych). Sły​szał te​go bied​ne​go dzie​cia​ka przez drzwi – za​no​sił się kasz​lem
jak sta​ry gruź​lik . Trish spo​dzie​wa​ła się, że ran​kiem stan Hec​to​ra ule​gnie po​pra​wie – krup był cho​ro​bą
da​ją​cą się we zna​ki le​żą​cym – ale do po​łu​dnia dwu​dzie​ste​go mu​sia​ła, acz nie​chęt​nie, przy​znać, że po​-
pra​wa nie na​stą​pi​ła. Aspi​ry​na nie po​ra​dzi​ła so​bie z go​rącz​ką – je​dy​nym jej efek​tem by​ła szkli​stość
oczu bied​ne​go Hec​to​ra. Po​nad​to je​go ka​szel stał się do​no​śniej​szy i bar​dziej ochry​pły, co by​naj​mniej
się jej nie spodo​ba​ło. Od​dech dziec​ka wy​da​wał się te​raz mo​zol​niej​szy i zdu​szo​ny przez flegmę.

Co​kol​wiek to by​ło, naj​wy​raź​niej Mar​sha rów​nież to zła​pa​ła, a i Trish czu​ła w gar​dle lek​kie ła​sko​-
ta​nie po​wo​du​ją​ce ka​szel, choć na ra​zie ka​sła​ła tyl​ko spo​ra​dycz​nie i bar​dzo ci​chut​ko.

– Mu​si​my za​wieźć Hec​ka do le​ka​rza – oznaj​mi​ła w koń​cu.
Ed wsiadł do pół​cię​ża​rów​ki i spoj​rzał na ma​pę przy​pię​tą spi​na​czem do osło​ny prze​ciw​sło​necz​nej.

Znaj​do​wa​li się w Ham​mer Cros​sing w Kan​sas.
– Nie wiem – po​wie​dział. – Mo​że przy​naj​mniej uda nam się zna​leźć le​ka​rza, któ​ry po​wie co to

jest. – Wes​tchnął i prze​su​nął dło​nią po wło​sach. – Ham​mer Cros​sing, Kan​sas! Je​zu, dla​cze​go mu​siał
roz​cho​ro​wać się do te​go stop​nia, że po​trzeb​ny mu le​karz, aku​rat w ta​kim miej​scu?

Mar​sha, któ​ra pa​trzy​ła na ma​pę po​nad ra​mie​niem oj​ca po​wie​dzia​ła:
– Tu jest na​pi​sa​ne, że w tym miej​scu Jes​se Ja​mes ob​ra​bo​wał bank, ta​tu​siu. Dwa ra​zy.
– Pie​przyć Jes​se Ja​me​sa – bur​k​nął Ed.
– Ed! – krzyk​nę​ła Trish.
– Prze​pra​szam – mruknął, jed​nak wca​le nie by​ło mu przy​kro.
Ru​szy​li.
Po sze​ściu te​le​fo​nach (pod​czas każ​dej z tych roz​mów Ed Nor​ris usil​nie sta​rał się trzy​mać ner​wy

na wo​dzy) zdo​ła​li wresz​cie do​ga​dać się z le​ka​rzem z Pol​li​ston, któ​ry zgo​dził się zba​dać Hec​to​ra je​śli
tyl​ko przy​wio​zą go tam przed trze​cią. Pol​li​ston le​ża​ło nie​co na ubo​czu od ich tra​sy – dwa​dzie​ścia mil
na za​chód od Ham​mer Cros​sing, ale te​raz naj​waż​niej​szy był Hec​tor. Ed za​czął się o nie​go mar​twić.
Jesz​cze ni​gdy nie wi​dział dziec​ka, któ​re by tak kasz​la​ło i mia​ło w so​bie ty​le flegmy.

W po​cze​kal​ni dok​to​ra Bren​de​na Sweeney’a zna​leź​li się o dru​giej. Do te​go cza​su Ed rów​nież za​-
czął ki​chać. W po​cze​kal​ni dok​to​ra by​ło peł​no lu​dzi. Do ga​bi​ne​tu we​szli do​pie​ro o czwar​tej. Heck spra​-
wiał wra​że​nie pół​przy​tom​ne​go, pra​wie „lał” się przez rę​ce, a Trish rów​nież po​czu​ła pierw​sze ob​ja​wy
go​rącz​ki. Tyl​ko Stan Nor​ris, dzie​wię​cio​la​tek, jak do​tąd czuł się względ​nie do​brze, ale był nie​spo​koj​ny.

Pod​czas swe​go po​by​tu w po​cze​kal​ni dr Sweeney’a Nor​ri​so​wie prze​ka​za​li cho​ro​bę, któ​ra już nie​-
ba​wem bę​dzie zna​na w ca​łym, roz​sy​pu​ją​cym się w gru​zy kra​ju ja​ko Ka​pi​tan Trips, po​nad dwu​dzie​stu
pię​ciu lu​dziom włącz​nie z pew​ną ma​tro​ną, któ​ra zaj​rza​ła tu tyl​ko aby uiścić ra​chu​nek. Ona z ko​lei roz​-
sie​je za​raz​ki wśród swo​ich zna​jo​mych z klu​bu bry​dżo​we​go. Ową do​stoj​ną ma​tro​ną by​ła pa​ni Ro​ber​ta
Bradford, Sa​ra Bradford dla człon​ków klu​bu bry​dżo​we​go i Co​okie dla swe​go mę​ża i bli​skich zna​jo​-
mych. Te​go wie​czo​ru kar​ta szła jej bar​dzo do​brze – mo​że dla​te​go, że jej part​ner​ką by​ła bli​ska przy​ja​-
ciół​ka, An​ge​la Dupray. Mo​gło się wy​da​wać, że te dwie ko​bie​ty po​ro​zu​mie​wa​ją się te​le​pa​tycz​nie.
Wy​gra​ły trzy ro​bry, jed​ne​go po dru​gim, koń​cząc ostat​nie​go wiel​kim szle​mem. Dla Sa​ry je​dy​nym mi​-
nu​sem tej bądź co bądź mi​łej roz​ryw​ki był fakt, że naj​wy​raź​niej za​czy​na​ła ją chwy​tać gry​pa. To nie



by​ło w po​rząd​ku – prze​cież tak nie​daw​no cho​ro​wa​ła. Kie​dy o go​dzi​nie dzie​wią​tej przy​ję​cie do​bie​gło
koń​ca ra​zem z An​ge​lą wy​szła na szyb​kie​go drin​ka do po​bli​skie​go cock​ta​il ba​ru.

An​ge​la nie spie​szy​ła się do do​mu. Te​go dnia Da​vid miał go​ści – gra​li jak za​wsze w po​ke​ra i nie
po​tra​fi​ła​by usnąć przy czy​nio​nym przez nich ha​ła​sie… chy​ba, że za​apli​ko​wa​ła​by so​bie ja​kiś sku​tecz​-
ny śro​dek na​sen​ny, na przy​kład dwa drin​ki z gi​nem. Sa​ra za​mó​wi​ła Ward 8 i obie ko​bie​ty za​czę​ły
na no​wo prze​ży​wać bry​dżo​wą roz​gryw​kę.

W tym cza​sie zdo​ła​ły za​ra​zić wszyst​kich znaj​du​ją​cych się w ba​rze, włącz​nie z dwój​ką mło​dych lu​-
dzi pi​ją​cych pi​wo przy sto​li​ku obok. Wy​bie​ra​li się do Ka​li​for​nii – tak jak nie​gdyś zro​bił to Lar​ry Un​de​r​-
wo​od i je​go przy​ja​ciel Ru​dy Schwar​tz – w po​szu​ki​wa​niu szczę​ścia i for​tu​ny. Ich przy​ja​ciel obie​cał, że
za​ła​twi im pra​cę w fir​mie zaj​mu​ją​cej się prze​pro​wadz​ka​mi. Na​stęp​ne​go dnia wy​ru​szy​li na za​chód, za​-
ra​ża​jąc każ​de​go, ko​go na​po​tka​li po dro​dze.

Tak zwa​ne „łań​cusz​ki szczę​ścia” są za​wod​ne. To spraw​dzo​ny fakt. Ni​gdy nie otrzy​mu​jesz mi​lio​na
czy wię​cej do​la​rów, któ​re ci się obie​cu​je, je​śli tyl​ko wy​ślesz jed​ne​go do​la​ra na na​zwi​sko znaj​du​ją​ce
się u gó​ry li​sty, do​pi​szesz swo​je na​zwi​sko u do​łu i wy​ślesz pięć ko​pii li​stu do pię​ciu swo​ich przy​ja​ciół.
Ten łań​cu​szek, łań​cu​szek Ka​pi​ta​na Trip​sa, za​dzia​łał wręcz ide​al​nie. Pi​ra​mi​da rze​czy​wi​ście zo​sta​ła zbu​-
do​wa​na, ale nie od do​łu lecz od gó​ry, przy czym na sa​mym jej wierz​choł​ku na​le​ża​ło​by umie​ścić nie​-
ży​ją​ce​go już woj​sko​we​go straż​ni​ka na​zwi​skiem Char​les Cam​pion. „Ziarn​ko do ziarn​ka aż zbie​rze się
miar​ka” – jak mó​wi przy​sło​wie. Ty​le tyl​ko, że w przy​pad​ku te​go szcze​gól​ne​go łań​cusz​ka nie przy​no​sił
sto​su li​stów z jed​no​do​la​ro​wy​mi bank​no​ta​mi w środ​ku – cho​ro​ba zna​na ja​ko Ka​pi​tan Trips przy​no​si​ła
ze so​bą set​ki i ty​sią​ce sy​pial​ni z jed​nym lub dwo​ma cia​ła​mi, ro​wy i do​ły wy​peł​nio​ne zwło​ka​mi (w
póź​niej​szym sta​dium) sto​sy tru​pów wy​rzu​ca​ne u wy​brze​ży i do oce​anu bądź w głąb ka​mie​nio​łomów
i grze​ba​ne w fun​da​men​tach nie ukoń​czo​nych do​mów. W ostat​niej fa​zie, rzecz ja​sna, cia​ła bę​dą gni​ły
tam, gdzie upa​dły.

Sa​ra Bradford i An​ge​la Dupray wró​ci​ły ra​zem do swo​ich sa​mo​cho​dów (za​ra​ża​jąc pię​ciu czy sze​ściu
lu​dzi, któ​rych mi​nę​ły na uli​cy) po czym uści​snę​ły się na po​że​gna​nie i po​je​cha​ły każ​da w swo​ją stro​nę.
Sa​ra wró​ci​ła do do​mu aby za​ra​zić swe​go mę​ża, je​go pię​ciu kum​pli od po​ke​ra i swo​ją na​sto​let​nią cór​-
kę, Sa​man​tę. Choć jej ro​dzi​ce o tym nie wie​dzie​li, Sa​man​ta by​ła wiel​ce prze​ra​żo​na, że zła​pa​ła sy​fa
od swo​je​go chło​pa​ka. Nie​mniej jed​nak, w za​sa​dzie nie mia​ła się czym przej​mo​wać. W po​rów​na​niu
z tym, czym za​ra​zi​ła ją mat​ka, sy​fi​lis był rów​nie po​waż​ny jak zwy​czaj​ny wy​prysk na czo​le.

Na​stęp​ne​go dnia Sa​man​ta po​je​cha​ła na ba​sen YW​CA w Pol​li​ston aby za​ra​zić wszyst​kich, któ​rzy
się tam znaj​do​wa​li.

I tak da​lej, i tak da​lej…
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Za​ata​ko​wa​li go tuż po zmierz​chu, kie​dy ma​sze​ro​wał wzdłuż od​no​gi US Ro​ute 27, któ​ra jesz​cze mi​-
lę te​mu, prze​bie​ga​jąc przez mia​sto, na​zy​wa​ła się Ma​in Stre​et. Ja​kąś mi​lę czy dwie da​lej miał za​miar
skrę​cić na za​chód, wzdłuż szo​sy nu​mer 63, a po doj​ściu na ro​gat​ki roz​po​cząć dłu​gą wę​drów​kę na pół​-
noc. Być mo​że dwa pi​wa, któ​re wy​pił nie​co przy​tę​pi​ły je​go zmy​sły, jed​nak​że czuł, że coś by​ło nie
tak. Wła​śnie za​czął to so​bie ko​ja​rzyć z czte​re​ma czy pię​cio​ma miej​sco​wy​mi osił​ka​mi, któ​rzy znaj​do​-
wa​li się na dru​gim koń​cu ba​ru, kie​dy wy​pa​dli jak bu​rza ze swo​ich kry​jó​wek i rzu​ci​li się na nie​go.
Nick wal​czył jak umiał, po​wa​lił na zie​mię jed​ne​go z nich a dru​gie​mu roz​kwa​sił i, są​dząc po to​wa​rzy​-
szą​cym te​mu od​gło​sie, rów​nież zła​mał nos. Przez krót​ką, peł​ną na​dziei chwi​lę miał wra​że​nie, że zdo​ła
wy​grać. Fakt, iż wal​czył, nie wy​da​jąc z sie​bie żad​ne​go od​gło​su, nie​co zbił ich z tro​pu. Nie by​li zbyt
twar​dzi, być mo​że ro​bi​li to już wcze​śniej i za​wsze szło im jak z płat​ka, to​też za​pew​ne nie spo​dzie​wa​li
się, że ten chu​dy dzie​ciak z ple​ca​kiem bę​dzie się bro​nił z ta​ką za​ja​dło​ścią.

I na​gle je​den z nich tra​fił go tuż nad szczę​ką, roz​ci​na​jąc mu dol​ną war​gę czymś, co wy​glą​da​ło jak
uczel​nia​ny sy​gnet.

Po​czuł w ustach cie​pły smak krwi. Za​to​czył się do ty​łu i ktoś schwy​cił go za rę​ce. Szar​pał się jak
osza​la​ły i zdo​łał uwol​nić jed​ną rę​kę, ale w tej sa​mej chwi​li pięść spa​dła na je​go twarz ni​czym umy​ka​-
ją​cy księ​życ. Za​nim cios za​mknął mu pra​we oko, po​now​nie zo​ba​czył ten męt​nie po​ły​sku​ją​cy pier​ścień
w świe​tle gwiazd. Zo​ba​czył gwiaz​dy i po​czuł, że ro​bi mu się sła​bo. Tra​cił przy​tom​ność, roz​pły​wa​jąc się
wol​no w czer​ni za​po​mnie​nia. Ogar​nię​ty prze​ra​że​niem za​czął wal​czyć jesz​cze za​cie​klej. Fa​cet z sy​gne​-
tem stał te​raz na wprost nie​go i Nick, oba​wia​jąc się, że po​now​nie zo​sta​nie zra​nio​ny, kop​nął go w
brzuch.

„Sy​gnet” stra​cił od​dech i zgiąw​szy się wpół, roz​pacz​li​wie chwy​tał po​wie​trze, jak te​rier cier​pią​cy
na la​ryn​gi​tis. Po​zo​sta​li po​de​szli bli​żej. Dla Nic​ka by​li te​raz tyl​ko syl​wet​ka​mi bar​czy​stych męż​czyzn –
do​brych, sta​rych chłop​ców, jak sie​bie okre​śla​li – w sza​rych ko​szu​lach z pod​wi​nię​ty​mi rę​ka​wa​mi, spod
któ​rych wy​sta​wa​ły po​tęż​ne bi​cep​sy po​kry​te pie​ga​mi od słoń​ca. No​si​li du​że, ro​bo​cze bu​ty. Ich czo​ła
prze​sła​nia​ły ko​smy​ki prze​tłuszczo​nych wło​sów. W ga​sną​cym świe​tle dnia wszyst​ko to za​czy​na​ło przy​-
po​mi​nać sen​ny kosz​mar.

Krew wpły​wa​ła mu do otwar​te​go oka. Ktoś zdarł mu z ple​ców ple​cak. Grad cio​sów spadł na nie​-
go, zmie​nia​jąc go w ga​la​re​to​wa​tą, podry​gu​ją​cą ma​rio​net​kę na po​strzę​pio​nych sznur​kach.

Jesz​cze nie stra​cił świa​do​mo​ści. Je​dy​ny​mi od​gło​sa​mi by​ły ich zdy​sza​ne od​de​chy, gdy okła​da​li
go pię​ścia​mi i płyn​ny śpiew lel​ka do​cho​dzą​cy z ga​łę​zi po​bli​skiej so​sny. „Sy​gnet” pod​niósł się chwiej​-
nie na no​gi.

– Przy​trzy​maj​cie go – po​wie​dział. – Przy​trzy​maj​cie go za wło​sy.
Ich dło​nie unie​ru​cho​mi​ły je​go rę​ce. Ktoś in​ny wplótł pal​ce w czar​ną gę​stwi​nę wło​sów Nic​ka.
– Dla​cze​go on nie krzy​czy? – spy​tał je​den z tam​tych, po​ru​szo​ny. – Dla​cze​go on nie krzy​czy, Ray?
– Mó​wi​łem, żad​nych imion – rzu​cił „Sy​gnet”. – Gów​no mnie to ob​cho​dzi, dla​cze​go on nie krzy​czy.

Wpier​do​lę mu. Ten skurwi​el mnie kop​nął. To pier​do​lo​ny tchórz, któ​ry sto​su​je pod​stęp​ne sztucz​ki.
Pięść opa​dła w dół. Nick szarp​nął gło​wę w bok i sy​gnet ro​zo​rał mu po​li​czek.
– Mó​wi​łem, przy​trzy​maj​cie go! – rzu​cił Ray. – Co wy, kur​de, cio​ty czy jak?
Pięść po​now​nie opa​dła w dół i roz​kwa​si​ła nos Nic​ka, zmie​nia​jąc go w ocie​ka​ją​cą czer​wie​nią

mia​zgę. Je​go od​dech stał się świsz​czą​cy. Świa​do​mość skur​czy​ła się do roz​mia​rów wkła​du do ołów​ka.
Otwo​rzył szyb​ko usta i za​czerp​nął po​wie​trze. Le​lek znów za​świer​go​lił, słod​ko i przej​mu​ją​co. Nick nie
sły​szał go, po​dob​nie jak za pierw​szym ra​zem.



– Trzy​maj​cie go – war​k​nął Ray. – Trzy​maj​cie go, do cho​le​ry!
Pięść śmi​gnę​ła w dół. Dwa z je​go przed​nich zę​bów pę​kły, roz​łu​pa​ne ude​rze​niem du​że​go sy​gne​tu.

Nie po​tra​fił wy​ra​zić sło​wa​mi po​twor​ne​go bó​lu, ja​ki go prze​szy​wał. No​gi ugię​ły się pod nim i Nick
osu​nął się bez​wład​nie, pod​trzy​my​wa​ny te​raz tyl​ko przez nie​wi​dzial​ne dla nie​go rę​ce osił​ków.

– Dość już, Ray! Chcesz go za​bić?
– Trzy​maj go! Ten skurwi​el mnie kop​nął. Wpier​do​lę mu.
Na​gle na dro​dze oko​lo​nej po obu stro​nach krze​wa​mi, i gdzie​nie​gdzie wy​so​ki​mi so​sna​mi po​ja​wi​-

ły się świa​tła.
– O Je​zu!
– Zo​staw​cie go! Puść​cie go!
To był głos Raya, ale Raya już przed nim nie by​ło. Nick czuł coś w ro​dza​ju wdzięcz​no​ści, ale

reszt​kę świa​do​mo​ści ja​ka mu jesz​cze zo​sta​ła, po​chło​nął strasz​li​wy ból pro​mie​niu​ją​cy z je​go ust. Na ję​-
zy​ku czuł po​kru​szo​ne ka​wał​ki zę​bów.

Rę​ce pchnę​ły go, rzu​ca​jąc na śro​dek dro​gi. Zbli​ża​ją​ce się krę​gi świa​tła od​na​la​zły go, ni​czym punk​-
to​we świa​tło ak​to​ra na sce​nie. Pi​snę​ły ha​mul​ce. Nick pod​parł się rę​ko​ma i chciał zmu​sić do dzia​ła​nia
no​gi, ale te po pro​stu od​mó​wi​ły po​słu​szeń​stwa. By​ły zu​peł​nie jak z wa​ty. Upadł na as​falt i cze​kał
w od​rę​twie​niu, aż zo​sta​nie prze​je​cha​ny. Ca​ły świat wy​peł​nił ję​kli​wy zgrzyt ha​mul​ców i pisk opon.
Jesz​cze mo​ment i wszyst​ko się skoń​czy. Przy​naj​mniej nie bę​dzie czuł te​go okrop​ne​go bó​lu w ustach.

I wtem drob​ne ka​my​ki i żwir tra​fi​ły go w po​li​czek, a gdy uniósł wzrok zo​ba​czył opo​nę, któ​ra za​-
trzy​ma​ła się nie​ca​łą sto​pę od je​go twa​rzy. Wi​dział ma​ły, bia​ły ka​myk wbi​ty mię​dzy dwo​ma bież​ni​ka​-
mi, jak mo​ne​ta trzy​ma​na po​mię​dzy kłyk​cia​mi dwóch pal​ców.

„Ka​wa​łek kwar​cu” – po​my​ślał, nie​ja​ko mi​mo​cho​dem, i ze​mdlał.
Kie​dy Nick do​szedł do sie​bie, stwier​dził, że le​ży na pry​czy. By​ła twar​da, ale przez ostat​nie trzy la​-

ta zda​rza​ło mu się le​żeć na tward​szych. Z wy​sił​kiem otwo​rzył oczy. Po​wie​ki by​ły po​skle​ja​ne, a pra​we
oko – to, w któ​re za​ro​bił pię​ścią, otwo​rzy​ło się tyl​ko do po​ło​wy.

Spoj​rzał do gó​ry na sza​ry, spę​ka​ny su​fit. Po​ni​żej cią​gnę​ły się zyg​za​ki ob​cią​gnię​tych ma​te​ria​łem
izo​la​cyj​nym rur. Wzdłuż jed​nej z nich su​nął z mo​zo​łem wiel​ki żuk.

Je​go po​le wi​dze​nia prze​dzie​lał łań​cuch. Uniósł nie​znacz​nie gło​wę, co spo​wo​do​wa​ło, że po​czuł
przej​mu​ją​cy ból. Zo​ba​czył jed​nak dru​gi łań​cuch bie​gną​cy od do​łu pry​czy do pier​ście​nia wce​men​to​wa​-
ne​go w ścia​nę. Od​wró​cił gło​wę w le​wo (ko​lej​na fa​la bó​lu, tym ra​zem nie tak doj​mu​ją​ca) i za​uwa​żył
chro​po​wa​tą, be​to​no​wą ścia​nę. By​ła po​kry​ta sia​tecz​ką pęk​nięć. Zo​ba​czył na niej wie​le na​pi​sów. Nie​-
któ​re by​ły no​we, in​ne sta​re, nie​któ​re z błę​da​mi or​to​gra​ficz​ny​mi. TU SOM PLUSKWY. LO​UIS DRA​-
GON​SKY – 1987. LU​BIĘ DA​WAĆ DU​PY. TO MO​ŻE BYĆ ZA​BAW​NE. GEO​R​GE RAM​PLING WA​LI KO​-
NIA. NA​DAL CIĘ KO​CHAM SUZAN​NO. TEN DO​ŁEK CUCH​NIE, JER​RY. CLY​DE D. FRED.

Wid​nia​ły tu ry​sun​ki przed​sta​wia​ją​ce ob​wi​słe pe​ni​sy, gi​gan​tycz​ne pier​si i to​por​ne wa​gi​ny. Nick
na​tych​miast zo​rien​to​wał się, co to za miej​sce. Prze​by​wał w wię​zien​nej ce​li.

Ostroż​nie pod​parł się na łok​ciach, spu​ścił sto​py (obu​te w ochron​ne kap​cie) z kra​wę​dzi pry​czy
i uniósł się do po​zy​cji sie​dzą​cej. Ból w je​go gło​wie po​wró​cił ze zdwo​jo​ną si​łą, a krę​go​słup Nic​ka wy​-
dał ostrze​gaw​cze skrzyp​nię​cie. Żo​łą​dek za​czął pod​cho​dzić mu do gar​dła i po​czuł, że la​da mo​ment zwy​-
mio​tu​je. Czuł się po​twor​nie, miał wra​że​nie, że za chwi​lę ze​mdle​je. W ta​kich chwi​lach – za​ra​zem prze​-
ra​ża​ją​cych i od​bie​ra​ją​cych od​wa​gę, ma się ocho​tę wrzesz​czeć na ca​łe gar​dło i pro​sić Bo​ga, aby to prze​-
rwał.

Za​miast za​cząć krzy​czeć – nie mógł bo​wiem te​go zro​bić – Nick po​chy​lił się, oparł dło​nie na po​licz​-
kach, i cze​kał, aż uczu​cie mdło​ści mi​nie. Po chwi​li do​szedł do sie​bie. Czuł pla​ster z opa​trun​kiem przy​-
kle​jo​ny na po​licz​ku, a po​ru​szyw​szy tą stro​ną twa​rzy uznał, że ja​kiś chi​rurg-rzeź​nik, po​sta​no​wił
na wszel​ki wy​pa​dek umie​ścić tam kil​ka szwów.



Ro​zej​rzał się wo​ko​ło. Znaj​do​wał się w ma​łej ce​li w kształ​cie usta​wio​nej na sztorc pusz​ki sar​dy​-
nek. W no​gach pry​czy znaj​do​wa​ły się drzwi ze sta​lo​wych prę​tów. U wez​gło​wia pry​czy Nick do​strzegł
po​zba​wio​ną kla​py i sie​dze​nia mu​szlę klo​ze​to​wą. Za i nad nim – zo​ba​czył to, uno​sząc się bar​dzo po​wo​-
li i ostroż​nie gło​wę (na​dal miał zesztyw​nia​ły i bo​lą​cy kark) – znaj​do​wa​ło się nie​wiel​kie, za​kra​to​wa​ne
okien​ko.

Kie​dy po​sie​dział na brze​gu pry​czy do​sta​tecz​nie dłu​go, aby mieć pew​ność, że nie ze​mdle​je, spu​-
ścił do ko​lan sza​re, wor​ko​wa​te spodnie, przy​kuc​nął nad mu​sz​lą i od​dał mocz. Miał wra​że​nie, że
ta czyn​ność trwa​ła ca​łą go​dzi​nę. Kie​dy skoń​czył, wstał, trzy​ma​jąc się jak sta​rzec brze​gu pry​czy. Z nie​-
po​ko​jem zaj​rzał w głąb mu​szli, szu​ka​jąc śla​dów krwi, ale je​go mocz był czy​sty. Spu​ścił wo​dę.

Pod​szedł ostroż​nie do krat i wyj​rzał na krót​ki ko​ry​tarz. Po le​wej stro​nie znaj​do​wa​ła się sal​ka dla
nie​trzeź​wych. Na je​dy​nej pry​czy le​żał sta​ru​szek, któ​re​go rę​ka zwi​sa​ła nad zie​mią, nie​ru​cho​ma jak ka​-
wa​łek drew​na. Po pra​wej ko​ry​tarz koń​czył się drzwia​mi. By​ły otwar​te. Po​środ​ku ko​ry​ta​rza z su​fi​tu zwi​-
sa​ła lam​pa z zie​lo​nym aba​żu​rem, jak te, któ​re spo​ty​ka się w sa​lo​nach bi​lar​do​wych.

W otwar​tych drzwiach po​ja​wił się cień i do ko​ry​ta​rza wszedł wy​so​ki męż​czy​zna w spodniach i blu​-
zie kha​ki. Przy pa​sie ty​pu Sam Brow​ne, zwi​sa​ła ka​bu​ra z ogrom​nym pi​sto​le​tem. Wło​żył kciu​ki do kie​-
sze​ni spodni i przez bli​sko mi​nu​tę przy​glą​dał się Nic​ko​wi, nie mó​wiąc ani sło​wa.

Po​tem ode​zwał się:
– Kie​dy by​łem ma​łym chłop​cem, cho​dzi​li​śmy w gó​ry za​po​lo​wać na gór​skie​go lwa, a kie​dy się

go już ustrze​li​ło, prze​cią​ga​ło się go do mia​sta – dwa​dzie​ścia mil po ka​mie​ni​stym grun​cie. To, co zo​sta​-
ło z te​go zwie​rza​ka, kie​dy do​cie​ra​li​śmy do do​mu, przed​sta​wia​ło so​bą do​praw​dy naj​bar​dziej po​ża​ło​-
wa​nia god​ny wi​dok, ja​ki kie​dy​kol​wiek mia​łem oka​zję oglą​dać. Ty je​steś dru​gi na mo​jej li​ście.

Nick uznał, iż mo​no​log tam​te​go mu​siał zo​stać przy​go​to​wa​ny wcze​śniej, od​po​wied​nio pod​szli​fo​-
wa​ny i ubar​wio​ny. Naj​praw​do​po​dob​niej był za​re​zer​wo​wa​ny dla prze​jezd​nych i włó​czę​gów, któ​rzy
od cza​su do cza​su tra​fia​li za krat​ki.

– Na​zy​wasz się ja​koś?
Nick przy​ło​żył pa​lec do za​puch​nię​tych i roz​bi​tych ust, po czym po​krę​cił gło​wą. Za​sło​nił usta dło​-

nią, po czym wy​ko​nał mięk​ki, uko​śny ruch i raz jesz​cze po​krę​cił gło​wą.
– Co? Je​steś nie​mo​wą? Co ty, chcesz mi tu wci​snąć za kit? – Wy​po​wie​dział te sło​wa ra​czej przy​ja​-

znym to​nem, ale Nick nic nie usły​szał. Uniósł do gó​ry dłoń, tak jak​by trzy​mał w niej nie​wi​dzial​ne
pió​ro i za​czął „pi​sać” w po​wie​trzu.

– Chcesz dłu​go​pis?
Nick ski​nął gło​wą.
– Sko​ro je​steś nie​mo​wą, to dla​cze​go nie masz przy so​bie ani jed​nej z tych kart?
Nick wzru​szył ra​mio​na​mi. Wy​wró​cił pu​ste kie​sze​nie. Przez chwi​lę bok​so​wał, na​śla​du​jąc wal​kę

z cie​niem, co spo​wo​do​wa​ło po​wrót uciąż​li​wej fa​li bó​lu pod czasz​ką i mdło​ści. Skoń​czył, ude​rza​jąc się
lek​ko dłoń​mi po gło​wie, wy​wra​ca​jąc ocza​mi i osu​wa​jąc się na kra​ty. Na​stęp​nie wska​zał na pu​ste kie​-
sze​nie.

– Zo​sta​łeś obro​bio​ny?
Nick ski​nął gło​wą.
Męż​czy​zna w kha​ki od​wró​cił się i po​szedł do swo​je​go biu​ra. W chwi​lę po​tem wró​cił z przy​tę​pio​-

nym ołów​kiem i blocz​kiem do no​ta​tek. Prze​ło​żył je przez kra​ty. Na każ​dej z kar​tek blocz​ku wid​niał
na​pis ME​MO i Z BIU​RA SZE​RY​FA BA​KE​RA. Nick od​wró​cił blo​czek i po​stu​kał gum​ką na ołów​ku
w na​zwi​sko na kart​ce. Uniósł brwi w py​ta​ją​cym ge​ście.

– Tak, to ja. A kim ty je​steś?
„Nick An​dros”. Prze​ło​żył dłoń przez kra​ty. Ba​ker po​krę​cił gło​wą.



– Nie po​dam ci rę​ki. Je​steś tak​że głu​chy?
Nick po​ki​wał gło​wą.
– Co ci się przy​tra​fi​ło? Doc So​ames i je​go żo​na o ma​ło cię nie prze​je​cha​li, chłop​cze.
„Po​bi​to mnie i obro​bio​no. O ja​kąś mi​lę od za​jaz​du przy Ma​in St. Zack’s Pla​ce”.
– To nie miej​sce dla ta​kie​go dzie​cia​ka jak ty. Na pew​no je​steś jesz​cze zbyt mło​dy aby pić al​ko​-

hol.
Nick z obu​rze​niem po​krę​cił gło​wą.
„Mam dwa​dzie​ścia dwa la​ta – na​pi​sał. – Za​nim mnie po​bi​li i obro​bi​li wy​pi​łem dwa pi​wa. Nie

wol​no mi?”
Ba​ker prze​czy​tał te sło​wa z wy​ra​zem go​ry​czy i roz​ba​wie​nia na twa​rzy.
– Naj​wy​raź​niej nie w Sho​yo. Co ty tu ro​bisz, ma​ły?
Nick wy​rwał pierw​szą stro​nę z no​te​su, zmiął w kul​kę i upu​ścił na pod​ło​gę. Za​nim zdą​żył na​pi​sać

od​po​wiedź przez kra​ty wsu​nę​ła się sil​na rę​ka i twar​de pal​ce za​ci​snę​ły się na je​go ra​mie​niu. Nick gwał​-
tow​nie pod​niósł gło​wę.

– Te ce​le sprzą​ta mo​ja żo​na – wy​ce​dził Ba​ker – i nie wi​dzę po​trze​by abyś miał ba​ła​ga​nić w swo​-
jej. Wy​rzuć to do ki​bla.

Nick po​chy​lił się, krzy​wiąc się pod wpły​wem sil​ne​go bó​lu, po czym pod​niósł z pod​ło​gi kul​kę pa​-
pie​ru. Pod​szedł do mu​szli klo​ze​to​wej, wrzu​cił pa​pier do środ​ka i spoj​rzał na sze​ry​fa, uno​sząc py​ta​ją​co
brwi.

Ba​ker ski​nął apro​bu​ją​co gło​wą.
Nick wró​cił. Tym ra​zem pi​sał dłu​żej, ołó​wek śmi​gał po pa​pie​rze.
Ba​ker do​szedł do wnio​sku, że na​ucze​nie głu​cho​nie​me​go dzie​cia​ka pi​sać i czy​tać by​ło z pew​no​-

ścią nie la​da sztu​ką i aby to opa​no​wać, Nick An​dros mu​siał mieć pod czasz​ką nie​złą apa​ra​tur​kę.
W Sho​yo, Ar​kan​sas, by​ło pa​ru ta​kich, któ​rzy się ni​gdy te​go nie na​uczy​li i wię​cej niż kil​ku z nich

na​le​ża​ło do sta​łych klien​tów knaj​py Zacka. Przy​pusz​czał jed​nak, że dzie​ciak, któ​ry do​pie​ro co tu za​wi​-
tał nie mógł o tym wie​dzieć.

Nick po​dał mu kart​kę przez kra​ty.
„Po​dró​żu​ję, ale nie je​stem włó​czę​gą. Dziś pra​co​wa​łem dla fa​ce​ta na​zwi​skiem Rich El​ler​ton, sześć

mil na za​chód stąd. Uprząt​ną​łem je​go sto​do​łę i wcią​gną​łem na stry​szek spo​ro bel sia​na. W ze​szłym
ty​go​dniu by​łem w Watts, gdzie roz​cią​ga​łem ogro​dze​nia. Fa​ce​ci, któ​rzy mnie po​bi​li gwizd​nę​li mo​ją ty​-
go​dniów​kę”.

– Na pew​no pra​co​wa​łeś u Ri​cha El​ler​to​na? Wiesz, że mo​gę to spraw​dzić? – Ba​ker wy​rwał kart​kę
z wy​ja​śnie​niem spo​rzą​dzo​nym przez Nic​ka, zło​żył ją do roz​mia​rów ma​łe​go zdję​cia i wsu​nął do kie​sze​-
ni blu​zy.

Nick ski​nął gło​wą.
– Wi​dzia​łeś je​go psa?
Nick przy​tak​nął ru​chem gło​wy.
– Ja​kiej jest ra​sy?
Nick ski​nął aby tam​ten od​dał mu blo​czek.
„Wiel​ki do​ber​man – na​pi​sał. – Ale do​bry. Nie zły”.
Ba​ker przy​tak​nął, od​wró​cił się i po​szedł do swe​go biu​ra. Nick stał przy kra​cie, pa​trząc z nie​po​ko​-

jem. Krót​ko po​tem Ba​ker po​ja​wił się po​now​nie z ogrom​nym pę​kiem klu​czy w dło​ni, prze​krę​cił je​den
z nich w zam​ku i od​su​nął drzwi ce​li.

– Chodź do mo​je​go biu​ra – rzekł Ba​ker. – Masz ocho​tę na śnia​da​nie?
Nick po​krę​cił gło​wą i wy​ko​nał ruch jak​by na​peł​niał nie​wi​dzial​ną fi​li​żan​kę i wy​pi​jał z niej łyk.



– Ka​wy? Nie ma pro​ble​mu. Z cu​krem i śmie​tan​ką?
Nick za​prze​czył ru​chem gło​wy.
– Jak praw​dzi​wy męż​czy​zna, co? – Ba​ker wy​buch​nął śmie​chem. – Chodź.
Ba​ker ru​szył ko​ry​ta​rzem i choć przez ca​ły czas mó​wił, Nick nie wi​dział je​go ust, to​też nie po​tra​fił

go zro​zu​mieć.
– Nie mam nic prze​ciw to​wa​rzy​stwu. Cier​pię na bez​sen​ność. Do​szło do te​go, że sy​piam zwy​kle

trzy, czte​ry go​dzi​ny. Mo​ja żo​na upie​ra się, że po​wi​nie​nem pójść do ja​kie​goś bar​dzo zna​ne​go le​ka​rza
w Pi​ne Bluff. Je​że​li to się nie skoń​czy, być mo​że się na to sku​szę. No po​patrz tyl​ko, pią​ta ra​no, na ze​-
wnątrz jest jesz​cze ciem​no, a ja sie​dzę i za​ja​dam jaj​ka i fryt​ki ku​pio​ne w po​bli​skim ba​rze.

Koń​cząc swój mo​no​log, od​wró​cił się i Nick wy​chwy​cił tyl​ko „…w po​bli​skim ba​rze”. Uniósł brwi
i wzru​szył ra​mio​na​mi, aby dać do zro​zu​mie​nia, że jest za​kło​po​ta​ny.

– Nie​waż​ne – rzekł Ba​ker. – W każ​dym ra​zie nie dla ta​kie​go dzie​cia​ka jak ty.
W swo​im ga​bi​ne​cie Ba​ker na​lał Nic​ko​wi fi​li​żan​kę moc​nej, czar​nej ka​wy z wiel​kie​go ter​mo​su.
Na biur​ku sze​ry​fa stał ta​lerz z na wpół zje​dzo​nym śnia​da​niem. Ba​ker przy​su​nął go do sie​bie.

Nick wy​pił łyk ka​wy. Ból w ustach po​wró​cił, ale ka​wa sma​ko​wa​ła wy​śmie​ni​cie.
Po​kle​pał Ba​ke​ra po ra​mie​niu, a kie​dy ten się od​wró​cił, Nick wska​zał na ka​wę, po​gła​skał się

po brzu​chu i zro​bił per​skie oko. Ba​ker uśmiech​nął się.
– Le​piej że​byś po​wie​dział, że ci sma​ku​je. Pa​rzy​ła ją mo​ja żo​na, Ja​ne. – Wło​żył do ust po​ło​wę jaj​-

ka na twar​do, żuł przez chwi​lę, po czym ski​nął w stro​nę Nic​ka trzy​ma​nym w rę​ku wi​del​cem. –Je​steś
cał​kiem nie​zły. Jak je​den z tych mimów. Za​ło​żę się, że nie​trud​no cię zro​zu​mieć, co?

Nick wy​ko​nał rę​ką pół​ko​li​sty ruch, jak wy​cie​racz​ka sa​mo​cho​du. Com ​m e ci  co ​m e ca.
– Nie bę​dę cię za​trzy​my​wał – stwier​dził Ba​ker, wy​cie​ra​jąc tłuszcz pajd​ką chle​ba. – Ale po​wiem

ci coś. Je​że​li tu zo​sta​niesz, mo​że uda nam się do​paść go​ści, któ​rzy cię tak urzą​dzi​li. Co ty na to?
Nick po​trzą​snął gło​wą i na​pi​sał: „My​ślisz, że mo​gę od​zy​skać swo​ją ty​go​dniów​kę?”
– Nie ma mo​wy – od​rzekł bez​na​mięt​nie Ba​ker. – Je​stem tyl​ko nędz​nym sze​ry​fem. Do cze​goś ta​-

kie​go po​trze​bo​wał​byś Oral Ro​bert​sa.
Nick ski​nął gło​wą i wzru​szył ra​mio​na​mi. Skła​da​jąc rę​ce jak skrzy​dła pta​ka, za​trze​po​tał ni​mi

i uniósł w gó​rę.
– Tak. Mniej wię​cej. Ilu ich by​ło?
Nick pod​niósł do gó​ry czte​ry pal​ce, za​wa​hał się i wy​sta​wił jesz​cze pią​ty.
– Mógł​byś zi​den​ty​fi​ko​wać któ​re​goś z nich?
Nick uniósł je​den pa​lec i na​pi​sał: „Wy​so​ki blon​dyn. Two​je​go wzro​stu i mo​że tro​chę cięż​szy. Sza​ra

ko​szu​la i spodnie. Miał du​ży sy​gnet. Trze​ci pa​lec pra​wej rę​ki. Fio​le​to​wy ka​mień. Tym mnie zra​nił”.
Kie​dy Ba​ker to czy​tał, na je​go twa​rzy od​ma​lo​wa​ło się naj​pierw za​tro​ska​nie, a po​tem gniew. Nick

my​śląc, że gniew jest skie​ro​wa​ny prze​ciw​ko nie​mu, znów po​czuł, że ogar​nia go prze​ra​że​nie.
– Je​zu Chry​ste – rzu​cił Ba​ker. – Aleś mi za​bił ćwie​ka. Je​steś pew​ny?
Nick z wa​ha​niem po​ru​szył gło​wą.
– Co jesz​cze? Wi​dzia​łeś coś jesz​cze?
Nick za​sta​na​wiał się przez dłuż​szą chwi​lę, po czym na​pi​sał: „Ma​ła bli​zna. Na czo​le”.
Ba​ker spoj​rzał na kart​kę.
– To Ray Bo​oth – oświad​czył. – Mój szwa​gier. Dzię​ki, ma​ły. Do​pie​ro pią​ta ra​no, a już zdą​ży​łeś

spie​przyć mi dzień.
Oczy Nic​ka roz​war​ły się nie​co sze​rzej i wy​ko​nał nie​znacz​ny, ostroż​ny gest współ​czu​cia.
– No cóż, do​brze – po​wie​dział Ba​ker bar​dziej do sie​bie niż do Nic​ka. – Kiep​ski z nie​go ak​tor. Ja​-

ney do​brze o tym wie. Kie​dy by​li dzie​cia​ka​mi do​ło​żył jej nie​je​den raz. Mi​mo to są ro​dzeń​stwem



i chy​ba za​po​wia​da mi się z nią kiep​ski ty​dzień.
Nick spu​ścił wzrok, za​kło​po​ta​ny. Po chwi​li Ba​ker po​ru​szył go za ra​mię i wska​zał, że​by Nick spoj​-

rzał na je​go usta.
– To praw​do​po​dob​nie i tak nie​wie​le da – stwier​dził. – Ray i je​go po​je​ba​ni ko​le​sie bę​dą świad​czyć

je​den za dru​gie​go. Two​je sło​wo prze​ciw​ko ich sło​wom. Masz coś jesz​cze?
„Kop​ną​łem Raya w brzuch – na​pi​sał Nick. – Dru​gi do​stał w nos. Chy​ba mu go zła​ma​łem”.
– Ray kum​plu​je się głów​nie z Vin​ce Hoga​nem, Bil​ly War​ne​rem i Mi​ke Chil​dres​sem – stwier​dził

Ba​ker. – Mo​że uda​ło​by mi się dorwać Vin​ce’a sa​me​go i zła​mać go. Ma w so​bie ty​le ikry, co zdechła
ry​ba. Gdy​bym go przy​gwoź​dził, mógł​bym się do​brać do skó​ry Mic​ke’owi i Bil​ly’emu. Ray do​stał ten
sy​gnet od brac​twa LSU. Wy​le​ciał z uczel​ni na dru​gim ro​ku.

Prze​rwał, bęb​niąc pal​ca​mi o brzeg ta​le​rza.
– Wy​da​je mi się, że mo​gli​by​śmy spró​bo​wać, gdy​byś te​go chciał. Ale już te​raz mu​szę cię ostrzec, że

praw​do​po​dob​nie nic z te​go nie wyj​dzie. Są pod​li jak zgra​ja wście​kłych psów, ale to miej​sco​wi, a ty
je​steś tyl​ko głu​cho​nie​mym włó​czę​gą. I jak się już z te​go wy​wi​ną, bę​dą chcie​li się do cie​bie do​brać.

Nick za​sta​na​wiał się. W my​ślach zo​ba​czył sa​me​go sie​bie, prze​ka​zy​wa​ne​go z rąk do rąk, jak za​-
krwa​wio​ne​go stra​cha na wró​ble i war​gi Raya wy​po​wia​da​ją​ce​go sło​wa: „Wpier​do​lę mu, kop​nął mnie
w brzuch”. Po​now​nie po​czuł jak nie​wi​dzial​ne dło​nie zry​wa​ją mu z grzbie​tu ple​cak – je​go sta​re​go dru​-
ha, któ​ry to​wa​rzy​szył mu w dwu​let​niej tu​łacz​ce.

Na kart​ce na​pi​sał i pod​kre​ślił jed​no je​dy​ne sło​wo:
„Spró​bu​je​my”.
Ba​ker wes​tchnął i ski​nął gło​wą.
– W po​rząd​ku. Vin​ce Hogan pra​cu​je w tar​ta​ku… no, w za​sa​dzie to nie cał​kiem tak. Po​wi​nie​nem

ra​czej po​wie​dzieć, że opier​da​la się w tar​ta​ku. Je​że​li nie masz nic prze​ciw​ko te​mu, wy​bra​li​by​śmy się
tam o dzie​wią​tej. Mo​że uda się nam go prze​stra​szyć na ty​le, że pu​ści pa​rę.

Nick przy​tak​nął ru​chem gło​wy.
– Jak two​je usta? Doc So​ames zo​sta​wił pa​rę pi​gu​łek. Po​wie​dział, że naj​praw​do​po​dob​niej bę​dzie

cię to cho​ler​nie bo​la​ło.
Nick po​sęp​nie ski​nął gło​wą.
– Przy​nio​sę ci je. To… – prze​rwał i Nick w swo​im świe​cie nie​me​go ki​na pa​trzył jak sze​ryf kil​ka​-

krot​nie ki​cha siar​czy​ście w chu​s​tecz​kę. – I jesz​cze to – cią​gnął gli​niarz, ale od​wró​cił gło​wę i Nick zro​zu​-
miał tyl​ko po​czą​tek zda​nia. – Przy​cze​pi​ło się do mnie ja​kieś par​szy​we cho​rób​sko. Je​zu Chry​ste, czyż
ży​cie nie jest pięk​ne i wspa​nia​łe? Wi​taj w Ar​kan​sas, chłop​cze.

Wy​jął pi​guł​ki i pod​szedł do Nic​ka. Po​dał chło​pa​ko​wi pi​guł​ki i szklan​kę z wo​dą, po czym de​li​kat​-
nie po​tarł dol​ną część szczę​ki. Pod pal​ca​mi wy​czu​wał wy​raź​ne, bo​le​sne obrzmie​nie. Na​puch​nię​te gru​-
czo​ły, ka​szel, ka​tar i na do​miar złe​go go​rącz​ka.

Tak, za​po​wia​dał się na​praw​dę cu​dow​ny dzień.



Rozdział 10

Lar​ry obu​dził się z ka​cem, któ​ry nie był aż ta​ki zły, w ustach miał nie​smak jak​by ma​łe smo​czy​sko
uży​wa​ło ich ja​ko wy​gód​ki. Su​szy​ło go, a na do​da​tek miał wra​że​nie, jak​by znaj​do​wał się nie tam,
gdzie po​wi​nien. Łóż​ko by​ło po​je​dyn​cze, ale le​ża​ły na nim dwie po​dusz​ki. Czuł za​pach sma​żo​ne​go
bocz​ku. Usiadł, wyj​rzał przez okno w ko​lej​ny, sza​ry, no​wo​jor​ski dzień i pierw​szą myśl, ja​ka mu przy​-
szła do gło​wy by​ło to, że przez noc coś strasz​ne​go sta​ło się z Ber​keley. By​ło bar​dziej brud​ne, błot​ni​ste
i wy​glą​da​ło sta​ro. Na​raz po​wró​ci​ły do nie​go wspo​mnie​nia ostat​niej no​cy i zdał so​bie spra​wę, że pa​-
trzył nie na Ber​keley lecz na For​dham. Znaj​do​wał się w miesz​ka​niu na pierw​szym pię​trze przy Tre​-
mont Ave​nue, nie​da​le​ko od Con​co​ur​se, a je​go mat​ka na pew​no za​sta​na​wia​ła się, gdzie spę​dził tę
noc. Czy za​dzwo​nił do niej, po​da​jąc ja​kie​kol​wiek, na​wet naj​bar​dziej nie​prze​ko​nu​ją​ce wy​ja​śnie​nie?

Zsu​nął no​gi z łóż​ka i zna​lazł zmię​tą pacz​kę win​sto​nów. W środ​ku tkwił je​den pa​pie​ros. Za​pa​lił go,
uży​wa​jąc do te​go ogrom​ne​go pla​sti​ko​we​go bi​ca. Sma​ko​wa​ło jak gów​no. Z kuch​ni do​cho​dzi​ło nie​-
pew​ne skwier​cze​nie be​ko​nu, przy​po​mi​na​ją​ce ra​dio​wy szum.

Dziew​czy​na mia​ła na imię Ma​ria i po​wie​dzia​ła, że by​ła… Kim by​ła? Oral​ną hi​gie​nist​ką? Tak,
wła​śnie tak. Lar​ry nie wie​dział, ja​ki był za​kres jej umie​jęt​no​ści z dzie​dzi​ny hi​gie​ny, ale w kwe​stii
oral​nej nie mia​ła so​bie rów​nych. Jak przez mgłę przy​po​mi​nał so​bie, jak po​że​ra​ła go ni​czym pa​łecz​kę
per​ku​sisty. Ze sta​re​go ste​reo sto​ją​ce​go w sa​lo​ni​ku pły​nę​ły sło​wa pio​sen​ki Cros​by’ego, Stil​l​sa i Na​sha
o tym, jak wie​le wo​dy upły​nę​ło w rze​ce i o cza​sie, któ​ry stra​ci​li​śmy. Je​że​li je​go wspo​mnie​nia by​ły
wła​ści​we, to Ma​ria z ca​łą pew​no​ścią nie stra​ci​ła ani chwi​li. By​ła nie​co wstrzą​śnię​ta, kie​dy do​wie​dzia​-
ła się, że był on tym Lar​rym Un​de​r​woodem. Czy pod​czas noc​nej ba​lan​gi nie wy​cho​dzi​li, aby zna​leźć
ja​kiś otwar​ty sklep mu​zycz​ny, gdzie mo​gli​by ku​pić eg​zem​plarz je​go pły​ty?

Jęk​nął ci​cho i sta​rał się prze​śle​dzić wy​da​rze​nia ubie​głe​go wie​czo​ru: od nie​szko​dli​we​go po​cząt​ku
do sza​lo​ne​go fi​na​łu.

Pa​mię​tał do​brze, że Yan​ke​es nie by​ło w mie​ście. Kie​dy się obu​dził, je​go mat​ki nie by​ło w do​mu
(po​szła do pra​cy) ale zo​sta​wi​ła mu na ku​chen​nym sto​le roz​kład gier Yan​ke​es i krót​ki li​ścik:

Lar ​ry, jak sam  w i ​dzisz  Yan ​ke ​es nie w ró ​cą aż do dzie ​sią ​te ​go lip ​ca. Czw ar ​te ​go
jest spe ​cjal ​ny, po ​dw ój ​ny m ecz . Je ​że ​l i  nie m asz  żad ​nych pla ​nów  na ten dzień,
m o ​że za ​brał ​byś sw o ​ją m at ​kę na m ecz? Ku ​pię pi ​w o i hot do ​gi. W lo ​dów ​ce
m asz jaj ​ka i  kieł ​ba ​sę, a w  po ​jem ​ni ​ku na chleb znaj ​dziesz  słod ​kie ro ​ga ​l i ​ki –
je ​że ​l i  je lu ​bisz .

Uw a ​żaj na sie ​bie chłop ​cze.

Po​ni​żej znaj​do​wał się ty​po​wy dla Ali​ce Un​de​r​wo​od P.S.

Więk ​szość dzie ​cia ​ków , z  któ ​ry ​m i się przy ​jaź ​ni ​łeś w y ​je ​cha ​ła i  krzy ​żyk im  na
dro ​gę, ale w y ​da ​je m i się, że Bud ​dy M arx pra ​cu ​je w  dru ​kar ​ni przy Striek ​er
Ave ​nue.

Już na sa​mą myśl o tym li​ści​ku skrzy​wił się.
Żad​ne​go „ko​cha​ny” przed je​go imie​niem. Żad​ne​go „ko​cham” przed jej pod​pi​sem. Nie wie​rzy​ła

w te​go ty​pu pu​ste sło​wa. Praw​da znaj​do​wa​ła się w lo​dów​ce. W któ​rymś mo​men​cie, kie​dy on od​sy​-
piał dłu​gą po​dróż, ona wy​szła na za​ku​py i na​by​ła wszyst​ko, co kie​dyś lu​bił. Wszyst​ko, bez wy​jąt​ku.



To by​ło prze​ra​ża​ją​ce. Mia​ła wręcz ide​al​ną pa​mięć. Szyn​ka w pusz​ce. Dwa fun​ty praw​dzi​we​go ma​sła –
jak ona mo​że so​bie na to po​zwo​lić przy jej za​rob​kach? Dwa​na​ście pu​szek co​li. Kieł​ba​ski. Pe​klo​wa​na
wo​ło​wi​na ma​ry​no​wa​na w so​sie, któ​ry sta​no​wił se​kret Ali​ce i któ​re​go skład​ni​ków nie chcia​ła zdra​dzić
na​wet swo​je​mu sy​no​wi, oraz ga​lon lo​dów Ba​skin-Ro​b​bin​sa o sma​ku brzo​skwi​nio​wym. Do te​go ser​-
nik z tru​skaw​ka​mi. Wie​dzio​ny ja​kimś im​pul​sem po​szedł do ła​zien​ki. Nie tyl​ko aby ulżyć pę​che​rzo​wi,
ale rów​nież by rzu​cić okiem na za​war​tość ap​tecz​ki. W pla​sti​ko​wym uchwy​cie tkwi​ła no​wiut​ka szczo​-
tecz​ka do zę​bów pep​sodent a obok niej usta​wio​ne w rzę​dzie znaj​do​wa​ły się wszyst​kie je​go sta​re
szczo​tecz​ki. W szaf​ce zna​lazł pa​czusz​kę ży​le​tek, po​jem​nik z kre​mem do go​le​nia i bu​te​lecz​kę wo​dy ko​-
loń​skiej Old Spi​ce.

„Mo​że to i nie​zbyt wy​myśl​ne – Lar​ry pra​wie sły​szał jej głos – ale czuć cał​kiem do​brze jak na tę ce​-
nę”.

Pa​trzył na te rze​czy, po czym wziął do rę​ki no​wą tub​kę pa​sty do zę​bów. Żad​ne​go „ko​cha​ny”, żad​-
ne​go „ko​cham cię, ma​ma”. Tyl​ko no​wa szczo​tecz​ka do zę​bów, no​wa tub​ka pa​sty, no​wa bu​tel​ka wo​dy
ko​loń​skiej. „Cza​sa​mi – po​my​ślał – praw​dzi​wa mi​łość jest ty​leż nie​ma, co śle​pa”. Za​czął szo​ro​wać zę​by,
za​sta​na​wia​jąc się, czy gdzieś w tym wszyst​kim nie kry​je się pio​sen​ka.

We​szła oral​na hi​gie​nist​ka, ubra​na w ró​żo​wą, ny​lo​no​wą pół​hal​kę i nic wię​cej.
– Cześć, Lar​ry – po​wie​dzia​ła.
By​ła ni​ska, nie​brzyd​ka, w ty​pie San​dry Dee, a jej ster​czą​ce, wy​mie​rzo​ne w nie​go pier​si nie wy​-

ka​zy​wa​ły oznak zwiot​cze​nia. Jak brzmiał ten sta​ry dow​cip? Kum​pel mó​wi do kum​pla przy pi​wie:
„Słu​chaj sta​ry, mia​łem wczo​raj eks​tra la​skę, wy​obraź so​bie – pa​ra trzy​dzie​stek óse​mek i ta​aaka splu​-
wa!” Cha, cha! Bar​dzo za​baw​ne. Prze​był trzy ty​sią​ce mil, że​by spę​dzić noc po​że​ra​ny żyw​cem przez
San​drę Dee.

– Cześć – po​wie​dział i wstał. Był na​gi, je​go ubra​nie le​ża​ło przy łóż​ku.
Za​czął się ubie​rać.
– Mam szlafrok, mo​żesz za​ło​żyć, je​śli chcesz. Przy​go​to​wa​łam ło​so​sia i be​kon.
– Ło​so​sia i be​kon? – Żo​łą​dek za​czął mu się zwi​jać w har​mo​nij​kę. – Nie, ko​cha​nie. Mu​szę już zmy​-

kać. Mu​szę się z kimś zo​ba​czyć.
– Ej​że! Prze​cież nie mo​żesz mnie tak zo​sta​wić…
– Na​praw​dę. To waż​ne.
– Ja też je​stem waż​na!
Jej głos stał się pi​skli​wy. Ten dźwięk zda​wał się roz​sa​dzać Lar​ry’emu czasz​kę. Na​gle po​my​ślał

o Fre​dzie Flint​sto​nie krzy​czą​cym na ca​łe, ry​sun​ko​we gar​dło: „Wiiiil​ma​aa!”
– Wy​cho​dzi twój Bronx, złot​ko – po​wie​dział.
– Co to ma zna​czyć?
Opar​ła dło​nie na bio​drach, w jed​nej za​ci​śnię​tej pię​ści jak sta​lo​wy kwiat trzy​ma​ła za​tłuszczo​ną ło​-

pat​kę. Jej pier​si za​ko​ły​sa​ły się po​nęt​nie, ale Lar​ry nie był pod​nie​co​ny. Wsu​nął sto​py w no​gaw​ki i za​-
czął wcią​gać spodnie.

– Je​stem z Bronxu i co z te​go? Czy to czy​ni ze mnie czar​ną? Co masz prze​ciw​ko Bronxo​wi? Co ty,
kur​de, je​steś ra​si​sta?

– Nic i chy​ba nie je​stem – od​rzekł, pod​cho​dząc do niej na bo​saka. – Po​słu​chaj, tym kimś, z kim
mam się spo​tkać jest mo​ja mat​ka. Przy​je​cha​łem do mia​sta dwa dni te​mu i ze​szłe​go wie​czo​ru nie za​-
dzwo​ni​łem do niej ani nic… A mo​że za​dzwo​ni​łem? – do​rzu​cił z na​dzie​ją w gło​sie.

– Do ni​ko​go nie dzwo​ni​łeś – od​par​ła męt​nym gło​sem. – I mo​gę się za​ło​żyć, że to nie cho​dzi o two​-
ją mat​kę.

Po​now​nie pod​szedł do łóż​ka i wło​żył mo​ka​sy​ny.



– Ale tak wła​śnie jest. Pra​cu​je w bu​dyn​ku Ban​ku Che​micz​ne​go. Jest go​spo​dy​nią. Cóż, my​ślę, że
obec​nie jest kie​row​nicz​ką pię​tra.

– Mo​gę się też za​ło​żyć, że nie je​steś tym Lar​rym Un​de​r​woodem.
– Wierz so​bie w co tyl​ko chcesz. Mu​szę już zmy​kać.
– Ty ta​ni chu​ju! – ryk​nę​ła. – A co mam zro​bić z żar​ciem, któ​re zro​bi​łam?
– Mo​że wy​rzuć przez okno? – za​pro​po​no​wał.
Pi​snę​ła gniew​nie i ci​snę​ła w nie​go ło​pat​ką. Każ​de​go in​ne​go dnia ło​pat​ka chy​bi​ła​by ce​lu. Jak

wia​do​mo, jed​no z praw fi​zy​ki gło​si, że ło​pat​ka ci​śnię​ta dło​nią roz​wście​czo​nej oral​nej hi​gie​nist​ki ni​gdy
nie le​ci po pro​stej. Ty​le tyl​ko, że cza​sa​mi wy​ją​tek po​twier​dza re​gu​łę. Tak by​ło i tym ra​zem – świst,
świst, ob​rót do​oko​ła osi, raz i dwa, trzask i ło​pat​ka wy​rżnę​ła Lar​ry’ego w czo​ło. Nie za​bo​la​ło spe​cjal​-
nie. I na​gle, kie​dy się po​chy​lił że​by pod​nieść ło​pat​kę, zo​ba​czył jak dwie du​że kro​ple krwi ska​pu​ją
na gru​by dy​wan. Zro​bił dwa kro​ki na​przód, uno​sząc ło​pat​kę w dło​ni.

– Po​wi​nie​nem ci tym do​ło​żyć! – krzyk​nął.
– Ja​sne – stwier​dzi​ła, wy​co​fu​jąc się trwoż​li​wie. Za​czę​ła pła​kać. – Dla​cze​go nie? Wiel​ka gwiaz​da.

Wy​pier​do​lić i spły​nąć. My​śla​łam, że z cie​bie jest po​rząd​ny fa​cet.
Kil​ka łez ście​kło jej po po​licz​kach, spły​nę​ło na bro​dę i kap​nę​ło na wzgó​rek pier​si. Ogar​nię​ty fa​scy​-

na​cją pa​trzył, jak jed​na z nich zsu​wa się po po​chy​ło​ści jej pra​wej pier​si i za​trzy​mu​je się na sut​ku. Efekt
był jak w po​więk​szo​nym szkle. Wi​dział po​ry i po​je​dyn​czy, czar​ny włos wy​ra​sta​ją​cy we​wnątrz brą​zo​-
wa​wej au​reoli. „Je​zu Chry​ste, po​pa​dam w obłęd” – po​my​ślał ze zdu​mie​niem.

– Mu​szę iść – po​wie​dział. Je​go bia​ła wia​trów​ka le​ża​ła u stóp łóż​ka. Pod​niósł ją i za​rzu​cił na ra​mię.
– Nie je​steś po​rząd​nym fa​ce​tem! – krzyk​nę​ła, kie​dy prze​szedł do po​ko​ju. – Po​szłam z to​bą tyl​ko

dla​te​go, że uwa​ża​łam cię za mi​łe​go, po​rząd​ne​go fa​ce​ta!
Wi​dok po​ko​ju spra​wił, że z je​go ust nie​mal wy​do​był się jęk. Na ka​na​pie, gdzie, jak so​bie przy​po​-

mi​nał (choć mgli​ście), był „po​że​ra​ny żyw​cem”, le​ża​ło co naj​mniej tu​zin płyt z M a ​ła, czy m o ​żesz
po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?, ko​lej​ne trzy le​ża​ły na ob​ro​to​wym stoł​ku przy za​ku​rzo​nym prze​no​śnym
ste​reo. Na prze​ciw​le​głej ścia​nie wi​siał wiel​ki pla​kat Ry​ana O’Ne​ala i Ali Mc​Graw. „Zo​stać po​żar​tym,
to zna​czy ni​gdy nie po​trze​bo​wać mó​wić prze​pra​szam. Cha, cha! Je​zu. Na​praw​dę mi od​bi​ja”.

Sta​ła w drzwiach sy​pial​ni i w dal​szym cią​gu pła​ka​ła. Ubra​na w pół​hal​kę wy​glą​da​ła na​der pa​te​-
tycz​nie. Na jed​nej no​dze za​uwa​żył drob​ne za​dra​śnię​cie – mu​sia​ła za​ciąć się przy go​le​niu.

– Za​dzwoń do mnie – rzu​ci​ła. – Nie gnie​wam się na cie​bie.
Po​wi​nien po​wie​dzieć: „Ja​sne” – i to za​koń​czy​ło​by ca​łą spra​wę.
Za​miast te​go usły​szał jak z je​go ust wy​do​by​wa się obłą​kań​czy śmiech, a po​tem…
– Twój ło​soś się przy​pa​la.
Krzyk​nę​ła prze​raź​li​wie, a po​tem rzu​ci​ła się na nie​go i za​ha​czy​ła o le​żą​cą na pod​ło​dze po​dusz​kę.

Prze​wró​ci​ła się. Jed​ną rę​ką wy​wró​ci​ła do po​ło​wy peł​ną bu​tel​kę mle​ka i po​trą​ci​ła sto​ją​cą obok niej pu​-
stą bu​tel​kę po szkoc​kiej.

„Bo​że świę​ty – po​my​ślał Lar​ry – mie​sza​li​śmy to?” Po​spiesz​nie wy​szedł z miesz​ka​nia i zbiegł
po scho​dach. Kie​dy do​tarł do fron​to​wych drzwi, po​ko​nu​jąc ostat​nie sześć stop​ni, usły​szał jej głos do​-
cho​dzą​cy z gó​ry:

– NIE JE​STEŚ PO​RZĄD​NYM FA​CE​TEM! NIE JE​STEŚ…
Za​trza​snął za so​bą drzwi i spo​wi​ło go par​ne, mgli​ste cie​pło nio​są​ce ze so​bą aro​mat wio​sen​nych

drzew i woń spa​lin sa​mo​cho​do​wych. W po​rów​na​niu z wo​nią pa​lo​ne​go tłusz​czu i za​sta​łe​go, pa​pie​ro​-
so​we​go dy​mu był to za​pach per​fum. Wciąż miał w dło​ni pa​pie​ro​sa wy​pa​lo​ne​go już pra​wie do fil​tra.
Wy​rzu​cił go do rynsz​to​ka i za​czerp​nął do płuc świe​że​go po​wie​trza.

Cu​dow​nie by​ło wy​rwać się wresz​cie z te​go do​mu wa​ria​tów. Po​wróć te​raz wraz z ni​mi do tych dni



nor​mal​no​ści, kie​dy… Nad nim i za nim z głu​chym trza​skiem otwo​rzy​ło się okno i wie​dział, co sta​nie
się za chwi​lę.

– MAM NA​DZIE​JĘ, ŻE ZDECH​NIESZ, TY ŚCIER​WO! – wrza​snę​ła do nie​go. Ty​po​wa ko​bie​ta
z Bronxu… – MAM NA​DZIE​JĘ, ŻE WPIER​DO​LISZ SIĘ POD PO​CIĄG! NIE JE​STEŚ PIO​SEN​KA​RZEM!
W ŁÓŻ​KU JE​STEŚ DO DU​PY! TY WSZA​RZU! WSADŹ SO​BIE TO W DU​PĘ! ZA​BIERZ TO SWO​JEJ MA​-
MU​Ś​CE, TY WSZA​RZU!

Z okna sy​pial​ni na pierw​szym pię​trze wy​pry​snę​ła w je​go stro​nę bu​tel​ka po mle​ku. Lar​ry uchy​lił
się. Bu​tel​ka spa​dła jak bom​ba do rynsz​to​ka i roz​bi​ła się w drob​ny mak. Na​stęp​na by​ła bu​tel​ka
po szkoc​kiej. Ob​ra​ca​ła się le​ni​wie i w koń​cu roz​trza​ska​ła się u je​go stóp. Kim​kol​wiek jesz​cze by​ła, jej
cel​ność nie​wąt​pli​wie mro​zi​ła krew w ży​łach. Pu​ścił się bie​giem, uno​sząc jed​ną rę​kę nad gło​wę.
To sza​leń​stwo ni​gdy się nie skoń​czy.

Z ty​łu za ni​mi roz​legł się dłu​gi, przej​mu​ją​cy okrzyk prze​peł​nio​ny trium​fem i in​to​na​cją z Bronxu.
– PO​CA​ŁUJ MNIE W DU​PĘ, TY TA​NI CHU​UUUJU!
Po​tem skrę​cił za róg i zna​lazł się na przej​ściu nad szo​są. Opie​ra​jąc się o ba​rier​kę, z in​ten​syw​no​ścią

zbli​żo​ną do hi​ste​rii za​no​sił się ury​wa​nym śmie​chem i pa​trzył na prze​jeż​dża​ją​ce w do​le sa​mo​cho​dy.
– Nie mógł​byś ro​ze​grać te​go le​piej? – za​py​tał sam sie​bie, nie​świa​do​my, że ro​bi to na głos. – Sta​-

ry, na pew​no mógł​byś zro​bić to le​piej. To by​ła mar​na za​gryw​ka. Kiep​ska sce​na. Sraj na to.
Uświa​do​mił so​bie, że mó​wi na głos i po​now​nie ryk​nął śmie​chem. Na​gle za​krę​ci​ło mu się w gło​-

wie, mdło​ści po​de​szły mu do gar​dła i za​ci​snął moc​no po​wie​ki. Ob​wód pa​mię​ci w Wy​dzia​le Ma​so​-
chizmu włą​czył się i usły​szał głos Way​ne Stu​key’a mó​wią​ce​go: „We​wnętrz​nie je​steś twar​dy. Masz
w so​bie ikrę, chło​pie”. Po​trak​to​wał tę dziew​czy​nę jak sta​rą kurwę po ca​ło​noc​nej or​gii.

„Nie je​steś po​rząd​nym fa​ce​tem”.
„Je​stem. Je​stem”.
Jed​nak kie​dy go​ście na ba​lan​dze od​mó​wi​li opusz​cze​nia dom​ku na pla​ży po tym, jak za​czął ich

wy​pra​szać, za​gro​ził, że we​zwie po​li​cję i by​naj​mniej nie żar​to​wał. Czy aby na pew​no? Tak. Nie żar​to​-
wał. Więk​szo​ści z nich nie znał, by​li dla nie​go po​wie​trzem, ale czte​rech czy pię​ciu pro​te​stu​ją​cych za​li​-
cza​ło się do gro​na je​go sta​rych kum​pli. I do te​go Way​ne Stu​key, ten drań sto​ją​cy w drzwiach, z rę​ko​-
ma sple​cio​ny​mi na pier​siach jak „wiel​ki pan w swo​im wiel​kim dniu”.

Sal Do​ria wy​szedł, mó​wiąc: „Je​że​li coś ta​kie​go przy​tra​fia się ta​kim lu​dziom jak ty, Lar​ry, to wo​lał​-
bym, że​byś na​dal grał tyl​ko se​sje”.

Otwo​rzył oczy i od​wró​cił się od szo​sy w do​le, roz​glą​da​jąc się za tak​sów​ką.
„Och, ja​sne. Roz​draż​nio​ny przy​ja​ciel – na pew​no. Sko​ro Sal rze​czy​wi​ście był je​go ser​decz​nym

kum​plem, to dla​cze​go sta​rał się go wy​ko​rzy​stać? Dla​cze​go na nim że​ro​wał? By​łem głu​pi, a nikt nie lu​-
bi jak głu​pek w koń​cu przej​rzy na oczy i zmą​drze​je. To nie​za​prze​czal​ny fakt”.

„Nie je​steś po​rząd​nym fa​ce​tem”.
– Je​stem po​rząd​ny – mruknął po​sęp​nie. – A zresz​tą, czy​ja to spra​wa?
Nad​je​cha​ła tak​sów​ka i Lar​ry za​trzy​mał ją mach​nię​ciem rę​ki. Kie​row​ca, pod​jeż​dża​jąc do kra​węż​ni​-

ka, za​wa​hał się przez chwi​lę i Lar​ry przy​po​mniał so​bie, że miał krew na czo​le. Otwo​rzył tyl​ne drzwicz​-
ki i wsiadł do sa​mo​cho​du za​nim taksiarz zdą​żył zmie​nić zda​nie.

– Man​hat​tan. Bu​dy​nek Ban​ku Che​micz​ne​go przy Park – po​wie​dział.
Tak​sów​ka ru​szy​ła.
– Ma pan zra​nio​ne czo​ło – rzu​cił taksiarz.
– Dziew​czy​na rzu​ci​ła we mnie ło​pat​ką – mruknął od nie​chce​nia Lar​ry.
Taksiarz ob​da​rzył go dziw​nym, fał​szy​wym uśmiesz​kiem współ​czu​cia i po​grą​żył się w mil​cze​niu,

po​zwa​la​jąc Lar​ry’emu, by usa​do​wił się wy​god​nie na sie​dze​niu i za​czął się za​sta​na​wiać w ja​ki spo​sób



wy​ja​śni mat​ce, gdzie spę​dził mi​nio​ną noc.
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Lar​ry spo​tkał w ho​lu czar​ną, zmę​czo​ną z wy​glą​du, ko​bie​tę. Po​wie​dzia​ła mu, że Ali​ce Un​de​r​wo​od
jest te​raz naj​praw​do​po​dob​niej na dwu​dzie​stym czwar​tym pię​trze, gdzie prze​pro​wa​dza in​wen​ta​ry​za​cję.

Wsiadł do win​dy i wje​chał na gó​rę. Zda​wał so​bie spra​wę, że in​ni lu​dzie w ka​bi​nie rzu​ca​li ukrad​-
kiem cie​kaw​skie spoj​rze​nia na je​go czo​ło. Ra​na już nie krwa​wi​ła, ale za​skle​pi​ła się w nie​ład​ny
skrzep. Na dwu​dzie​stym czwar​tym pię​trze mie​ści​ły się biu​ra ja​poń​skiej fir​my pro​du​ku​ją​cej apa​ra​ty fo​-
to​gra​ficz​ne. Lar​ry krą​żył do​bre dwa​dzie​ścia mi​nut po ko​ry​ta​rzach, szu​ka​jąc swo​jej mat​ki i za​czął czuć
się jak dupek. Mi​jał kil​ku pra​cow​ni​ków biur, ale po​nie​waż więk​szość z nich sta​no​wi​li Ja​poń​czy​cy,
przy ich prze​cięt​nym wzro​ście sześć stóp i dwa ca​le czuł się jak bar​dzo wy​so​ki dupek.

Ni​scy męż​czyź​ni i ko​bie​ty o sko​śnych oczach pa​trzy​li na je​go za​skle​pio​ną ra​nę na czo​le i za​krwa​-
wio​ny rę​kaw kurt​ki z ty​po​wo orien​tal​ną ła​god​no​ścią.

Wresz​cie tra​fił na drzwi z na​pi​sem PO​MIESZ​CZE​NIE DO​ZOR​CY SPRZĘT GO​SPO​DAR​CZY, znaj​du​ją​-
ce się za ogrom​ną pa​prot​ką. Na​ci​snął klam​kę. Drzwi by​ły otwar​te i zaj​rzał do środ​ka. Je​go mat​ka by​ła
tam, ubra​na w bez​kształt​ny, sza​ry uni​form, poń​czo​chy z pa​sem i mięk​kie pan​to​fle na gu​mo​wej po​-
deszwie. Wło​sy upię​ła zgrab​nie pod czar​ną sia​tecz​ką. Sta​ła od​wró​co​na ty​łem do nie​go. W jed​nej dło​-
ni trzy​ma​ła ko​ło​no​tat​nik i naj​wy​raź​niej li​czy​ła bu​tel​ki środ​ka do czysz​cze​nia w sprayu, sto​ją​ce na jed​-
nej z wyż​szych pół​ek.

Lar​ry po​czuł na​gle sil​ne pra​gnie​nie aby wziąć no​gi za pas i uciec. Wró​cić do ga​ra​żu o dwie prze​-
czni​ce od jej miesz​ka​nia i wy​pro​wa​dzić dat​su​na. Pie​przyć szmal, któ​ry wy​ło​żył za dwu​mie​sięcz​ny wy​-
na​jem. Po pro​stu wsiąść za kół​ko i haj​da! Ale do​kąd? Do​kąd​kol​wiek. Bar Har​bor w Ma​ine, Tam​pa
na Flo​ry​dzie, Salt La​ke Ci​ty w Utah. Wszę​dzie bę​dzie do​brze, aby tyl​ko zna​leźć się jak naj​da​lej od De​-
wey Dec​ka i tej ma​łej, pach​ną​cej my​dłem kan​cia​py.

Nie wie​dział, czy to przez świe​tlów​ki, czy przez ra​nę na czo​le, ale po​twor​nie bo​la​ła go gło​wa.
„Och, prze​stań się roz​kle​jać nad so​bą, ty par​szy​wy mię​cza​ku”.
– Cześć, ma​mo – po​wie​dział.
Drgnę​ła nie​znacz​nie, ale się nie od​wró​ci​ła.
– Je​steś, Lar​ry. A więc jed​nak tra​fi​łeś.
– Ja​sne. – Za​szu​rał no​ga​mi. – Chcia​łem cię prze​pro​sić. Po​wi​nie​nem za​dzwo​nić wczo​raj wie​czo​-

rem…
– Ta​aak. Do​bry po​mysł.
– By​łem z Bud​dym. My… eee… tro​chę po​ła​zi​li​śmy to tu, to tam. Ła​zi​li​śmy po mie​ście.
– Do​my​śla​łam się te​go. To, al​bo coś w tym ro​dza​ju.
Przy​su​nę​ła so​bie no​gą sto​łek, sta​nę​ła na nim i za​czę​ła li​czyć bu​tel​ki z pa​stą do pod​ło​gi na naj​wyż​-

szej pół​ce, do​ty​ka​jąc przy tym każ​dej le​ciut​ko, za​le​d​wie ko​niusz​kiem wska​zu​ją​ce​go pal​ca. Mu​sia​ła
wy​cią​gnąć rę​kę, a kie​dy to zro​bi​ła pod​cią​gnę​ła się jej su​kien​ka i zo​ba​czył gór​ny brzeg poń​czo​chy oraz
skra​wek bia​łe​go uda mat​ki. Na​tych​miast od​wró​cił wzrok. Zgo​ła nie​ocze​ki​wa​nie przy​po​mniał so​bie,
co sta​ło się z trze​cim sy​nem No​ego, któ​ry przy​glą​dał się swe​mu oj​cu, kie​dy ten le​żał pi​ja​ny i na​gi
na sien​ni​ku. Po tym zda​rze​niu bie​da​czy​na zo​stał ska​za​ny na do​ży​wot​nie rą​ba​nie drew i no​sze​nie wo​-
dy. Za​rów​no on, jak i wszy​scy je​go po​tom​ko​wie. Wła​śnie dla​te​go ma​my dzi​siaj za​miesz​ki ra​so​we,
sy​nu. Chwal​my Pa​na.

– Czy to wszyst​ko, co mia​łeś mi do po​wie​dze​nia? – spy​ta​ła i po raz pierw​szy się obej​rza​ła.
– To zna​czy… chcia​łem po​wie​dzieć gdzie by​łem… i prze​pro​sić. To nie w po​rząd​ku z mo​jej stro​ny,



że za​po​mnia​łem.
– Tak – po​wie​dzia​ła po​now​nie. – Ale ty już ta​ki je​steś, Lar​ry. My​ślisz, że o tym za​po​mnia​łam?
Za​czer​wie​nił się.
– Ma​mo, po​słu​chaj…
– Krwa​wisz. Ja​kaś strip​ti​zer​ka mia​ła zbyt ostry wy​stęp?
Od​wró​ci​ła się w stro​nę pół​ek i kie​dy skoń​czy​ła li​czyć bu​tel​ki znaj​du​ją​ce się na sa​mej gó​rze, za​pi​-

sa​ła ich licz​bę w ko​ło​no​tat​ni​ku.
– W ubie​głym ty​go​dniu ktoś wziął so​bie dwie bu​tel​ki pa​sty do pod​ło​gi – za​uwa​ży​ła. – Szczę​ściarz.
– Przy​sze​dłem tu, że​by po​wie​dzieć, że jest mi przy​kro! – po​wie​dział gło​śno Lar​ry.
Drgnę​ła, ale tyl​ko tro​szecz​kę, w prze​ci​wień​stwie do nie​go.
– Sko​ro tak mó​wisz. Pan Geo​ghan do​bie​rze się nam do skó​ry, je​że​li ta cho​ler​na pa​sta nie prze​sta​-

nie wy​pa​ro​wy​wać.
– Nie za​ro​bi​łem w łeb pod​czas bój​ki w ba​rze i to nie by​ła żad​na strip​ti​zer​ka. W ogó​le nic z tych

rze​czy. To by​ła… – ur​wał.
Od​wró​ci​ła się, a jej brwi unio​sły się w sta​ry, sar​do​nicz​ny spo​sób, któ​ry tak do​brze pa​mię​tał.
– Co to by​ło…?
– No… – Nie po​tra​fił wy​my​ślić bły​ska​wicz​nie żad​ne​go spryt​ne​go kłam​stew​ka. – To by​ła… Ach…

Uhm… Ło​pat​ka ku​chen​na.
– Ktoś cię po​my​lił z ja​jecz​ni​cą? Mu​sie​li​ście się z Bud​dym nie​źle za​ba​wić te​go wie​czo​ru.
Za​po​mniał, że umia​ła do​trzeć do sed​na okręż​ny​mi dro​ga​mi. Za​wsze tak by​ło i praw​do​po​dob​nie

za​wsze tak bę​dzie.
– To by​ła dziew​czy​na, ma​mo. Ci​snę​ła we mnie ło​pat​ką.
– Mu​si mieć świet​ne oko – stwier​dzi​ła Ali​ce Un​de​r​wo​od i po​now​nie się od​wró​ci​ła. – Ta nie​zno​śna

Con​su​ela zno​wu cho​wa for​mu​la​rze za​mó​wień. Fakt, że one i tak nie​wie​le da​ją. Ni​gdy nie do​sta​je​my
wszyst​kie​go, cze​go po​trze​bu​je​my, ale otrzy​mu​je​my cał​kiem spo​ro i w grun​cie rze​czy sa​ma nie wie​-
dzia​ła​bym, co mam z tym wszyst​kim zro​bić, na​wet gdy​by od te​go za​le​ża​ło mo​je ży​cie.

– Ma​mo, gnie​wasz się na mnie?
Nie​ocze​ki​wa​nie opu​ści​ła rę​ce do bo​ków. Jej ra​mio​na ob​wi​sły.
– Nie bądź na mnie zła – wy​szep​tał. – Nie bądź, do​brze?
Od​wró​ci​ła się i zo​ba​czył w jej oczach nie​na​tu​ral​ną iskier​kę. No cóż, przy​pusz​czał, że w grun​cie

rze​czy by​ła ona na​tu​ral​na, ale z ca​łą pew​no​ścią nie spo​wo​do​wa​ło jej oświe​tle​nie po​miesz​cze​nia. Po​-
now​nie usły​szał sło​wa oral​nej hi​gie​nist​ki, ale tym ra​zem brzmia​ła w nich nu​ta osta​tecz​ne​go po​twier​-
dze​nia: „Nie je​steś po​rząd​nym fa​ce​tem”.

Po ja​ką cho​le​rę wra​cał, sko​ro mu​siał jej ro​bić ta​kie rze​czy… nie​za​leż​nie od te​go, co ona wy​pra​-
wia​ła z nim.

– Lar​ry… – po​wie​dzia​ła ła​god​nie. – Lar​ry, Lar​ry, Lar​ry.
Przez chwi​lę miał wra​że​nie, że nie po​wie mu nic wię​cej i w głę​bi du​szy miał ta​ką na​dzie​ję.
– Czy to wszyst​ko, co masz mi do po​wie​dze​nia? „Nie bądź na mnie zła, ma​mo… pro​szę… Nie

gnie​waj się…”. Sły​szę twój głos w ra​dio i choć nie po​do​ba mi się ta two​je pio​sen​ka, je​stem dum​na, że
ją śpie​wasz. Lu​dzie py​ta​ją mnie, czy to na​praw​dę mój syn, a ja od​po​wia​dam: „Tak, to Lar​ry”. Mó​wię
im, że za​wsze umia​łeś śpie​wać i chy​ba mam ra​cję, praw​da?

Po​ki​wał smęt​nie gło​wą, nie od​wa​ża​jąc się otwo​rzyć ust, aby co​kol​wiek po​wie​dzieć.
– Mó​wię im, jak jesz​cze w li​ceum po​de​bra​łeś Don​ny’emu Ro​bert​so​wi gi​ta​rę i po pół go​dzi​nie gra​-

łeś na niej le​piej od nie​go, po​mi​mo że Don​ny od dru​giej kla​sy po​bie​rał lek​cje. Masz ta​lent, Lar​ry.
Nikt ni​gdy nie mu​siał mi te​go mó​wić, a już na pew​no nie ty. Są​dzę, że ty też o tym wie​dzia​łeś, bo to



je​dy​na rzecz, o któ​rą nie sły​sza​łam, że​byś pro​sił. A po​tem od​sze​dłeś i czy po​wie​dzia​łam ci choć jed​no
złe sło​wo z te​go po​wo​du? Nie. Mło​dzi za​wsze od​cho​dzą. Tak już jest na tym świe​cie. Cza​sa​mi jest
to wku​rza​ją​ce, ale to na​tu​ral​na ko​lej rze​czy. I na​gle wró​ci​łeś. Czy kto​kol​wiek mu​si mi mó​wić, dla​cze​-
go tak się sta​ło? Nie. Wró​ci​łeś, bo nie​za​leż​nie czy ta two​ja pio​sen​ka jest prze​bo​jem, czy nie, wpa​ko​-
wa​łeś się na Za​chod​nim Wy​brze​żu w nie​złą ka​ba​łę.

– W nic się nie wpa​ko​wa​łem! – rzu​cił gniew​nym to​nem.
– Ow​szem, tak. Znam symp​to​my. Je​stem two​ją mat​ką już od wie​lu lat i nie uda ci się wci​snąć

mi ki​tu, Lar​ry. Za​wsze mia​łeś ten​den​cję do pa​ko​wa​nia się w kło​po​ty. Gdzie byś tyl​ko nie spoj​rzał, za​-
raz mu​sia​ło ci się coś przy​tra​fić. Cza​sa​mi my​śla​łam so​bie, że prze​cho​dzi​łeś na dru​gą stro​nę uli​cy tyl​ko
po to, aby wdep​nąć w gów​no. Wy​bacz mi Bo​że, że mó​wię ta​kie rze​czy, ale ty wiesz, że to praw​da.
Czy je​stem zła? Nie. Roz​cza​ro​wa​na? Tak. Mia​łam na​dzie​ję, że po​byt tam zmie​ni cię. Nie zmie​ni​łeś
się. Od​sze​dłeś ja​ko ma​ły chło​piec w cie​le męż​czy​zny i wró​ci​łeś ta​ki sam, ty​le tyl​ko, że ów męż​czy​zna
zmie​nił nie​co fry​zu​rę. Wiesz dla​cze​go mo​im zda​niem wró​ci​łeś do do​mu?

Spoj​rzał na nią, chcąc coś po​wie​dzieć, ale je​dy​ne zda​nie ja​kie mógł te​raz z sie​bie wy​krze​sać roz​-
gnie​wa​ło​by ich obo​je. „Tyl​ko nie płacz, do​brze?”

– Są​dzę, że wró​ci​łeś do do​mu, bo nie mia​łeś do​kąd pójść. Nie wie​dzia​łeś, kto mógł​by cię jesz​cze
przy​jąć. Ni​gdy nie po​wie​dzia​łam ni​ko​mu złe​go sło​wa na twój te​mat Lar​ry, na​wet mo​jej sio​strze, ale
sko​ro mnie do te​go zmu​szasz po​wiem ci bez ogró​dek, co o to​bie my​ślę. Ty je​steś z tych, któ​rzy BIO​-
RĄ. Za​wsze ta​ki by​łeś. Zu​peł​nie jak​by Bóg uszczknął z cie​bie ka​wa​łek, kie​dy spra​wił, że zna​la​złeś się
w mo​im ło​nie. Nie je​steś zły, nie to chcia​łam po​wie​dzieć. Nie​któ​re miej​sca, gdzie miesz​ka​li​śmy
po śmier​ci two​je​go oj​ca mo​gły cię prze​ka​ba​cić na stro​nę zła, gdy​byś miał je w so​bie. Bóg je​den wie,
że tak mo​gło się stać. My​ślę, że naj​gor​szą rze​czą na ja​kiej cię kie​dy​kol​wiek przy​ła​pa​łam by​ło pi​sa​nie
brzyd​kich wy​ra​zów na ko​ry​ta​rzu na par​te​rze do​mu przy Car​sta​irs Ave​nue w Qu​eens. Pa​mię​tasz to?

Pa​mię​tał. Na​pi​sa​ła mu kre​dą to sa​mo sło​wo na czo​le, a po​tem mu​siał wraz z nią okrą​żyć trzy​krot​-
nie bu​dy​nek. Ni​gdy wię​cej nie na​pi​sał te​go, ani in​ne​go brzyd​kie​go sło​wa na żad​nym mu​rze do​mu
czy we​ran​dzie.

– Naj​gor​sze w tym wszyst​kim jest to, że ty chcesz do​brze, Lar​ry. Cza​sa​mi wy​da​je mi się, że by​ło​by
swe​go ro​dza​ju ła​ską, gdy​byś stał się tro​chę gor​szy. Wy​glą​da na to, że po​tra​fisz wy​czuć co jest złe, ale
nie po​tra​fisz te​go na​pra​wić. Zresz​tą ja tak​że te​go nie po​tra​fię. Sta​ra​łam się jak umia​łam, kie​dy jesz​cze
by​łeś ma​ły. Na​pi​sa​nie te​go sło​wa na two​im czo​le by​ło tyl​ko jed​nym ze spo​so​bów i zro​bi​łam to w
osta​tecz​no​ści. Ni​gdy wię​cej nie zro​bi​ła​bym ci cze​goś rów​nie pod​łe​go. Ty po pro​stu na​le​żysz do tych,
któ​rzy bio​rą – i ty​le. Wró​ci​łeś do do​mu, po​nie​waż ja je​stem z tych, któ​rzy da​ją i wie​dzia​łeś, że ci nie
od​mó​wię. Wie​lu in​nym mo​że tak, ale to​bie ni​gdy.

– Wy​ja​dę – po​wie​dział, nie​mal wy​plu​wa​jąc z sie​bie to sło​wo jak kłąb zwi​nię​te​go ban​da​ża. – Dziś
po po​łu​dniu.

I na​gle uświa​do​mił so​bie, że nie był jesz​cze go​to​wy do wy​jaz​du. Nie mógł so​bie na to po​zwo​lić,
przy​naj​mniej do cza​su, gdy nie otrzy​ma cze​ku od Way​ne’ a z ko​lej​ną ra​tą ho​no​ra​rium lub ra​czej tym,
co zo​sta​ło po tym, jak do​bra​ły się do nie​go żąd​ne spła​ty dłu​gów sę​py. Je​śli cho​dzi o bie​żą​ce wy​dat​ki,
to w grę wcho​dzi​ła opła​ta za par​ko​wa​nie dat​su​na i uisz​cze​nie do piąt​ku ko​lej​nej ra​ty za sa​mo​chód.
W prze​ciw​nym ra​zie w nie​dłu​gim cza​sie cze​ka​ła go wi​zy​ta nie​zbyt przy​jaź​nie na​sta​wio​ne​go fa​ce​ta
zaj​mu​ją​ce​go się od​bie​ra​niem nie spła​co​nych wo​zów, a do te​go nie by​ło mu pil​no. Nie​ste​ty, po ubie​-
głym wie​czo​rze, któ​ry za​czął się tak nie​win​nie z Bud​dym, je​go na​rze​czo​ną i jej ko​le​żan​ką – oral​ną hi​-
gie​nist​ką, prze​mi​łą dziew​czy​ną z Bronxu („Lar​ry spodo​ba ci się, ma wspa​nia​łe po​czu​cie hu​mo​ru”), by​-
ło u nie​go kiep​sko z ka​są. Nie, je​śli cho​dzi o ści​słość to był nie​mal kom​plet​nie spłu​ka​ny. Ta myśl
wzbu​dzi​ła w nim uczu​cie pa​ni​ki. Do​kąd miał​by się udać, gdy​by te​raz wy​je​chał? Gdzie by się za​trzy​-
mał? W ho​te​lu? Odźwier​ny w każ​dym ho​te​lu na​tych​miast by go wy​śmiał i ka​zał​by wy​no​sić się



do dia​bła. Fakt, że był nie​źle ubra​ny, ale tam​ci i tak by się do​my​śli​li. Oni wie​dzie​li. Ci dra​nie za​wsze
ja​kimś cu​dem wie​dzie​li. Po​tra​fi​li zwę​szyć pu​sty port​fel.

– Nie wy​jeż​dżaj – po​wie​dzia​ła ła​god​nym to​nem. – Nie chcia​ła​bym że​byś wy​je​chał, Lar​ry. Ku​pi​-
łam róż​ne spe​cja​ły do je​dze​nia. Mo​że już za​uwa​ży​łeś? Po​za tym mia​łam na​dzie​ję, że wie​czo​rem za​-
gra​my kil​ka par​ty​jek re​mi​ka.

– Ma​mo, ty nie umiesz grać w re​mi​ka – od​parł, uśmie​cha​jąc się pod no​sem.
– Ta​kie​go dzie​cia​ka jak ty, ogra​ła​bym do su​chej nit​ki.
– Mo​że, gdy​bym ci dał czte​ry​sta punk​tów…
– Co ty nie po​wiesz – mruknę​ła iro​nicz​nie. – A mo​że gdy​bym to JA da​ła TO​BIE czte​ry​sta punk​tów?

Po​siedź tu tro​chę, Lar​ry. Co ty na to?
– W po​rząd​ku – od​parł.
Po raz pierw​szy te​go dnia czuł się do​brze, na​praw​dę do​brze. Ci​chy głos w je​go wnę​trzu szep​tał, że

znów za​czy​nał brać, że po​now​nie był tym sa​mym Lar​rym, któ​ry nic ni​ko​mu ni​gdy nie da​wał, ale
on go nie słu​chał. By​ła prze​cież je​go mat​ką i pro​si​ła go aby zo​stał. To praw​da, że za​nim do te​go do​-
szło po​wie​dzia​ła mu pa​rę przy​krych słów, ale proś​ba to proś​ba, praw​da?

– Po​wiem ci coś. Za​pła​cę za na​sze bi​le​ty na mecz na czwar​te​go lip​ca. Od​pła​cę ci za to, z cze​go
obio​rę cię dziś wie​czo​rem.

– Nie umiał​byś na​wet obrać po​mi​do​ra – od​par​ła z uśmie​chem, po czym od​wró​ci​ła się, po​now​nie
kon​cen​tru​jąc uwa​gę na pół​kach. – W ko​ry​ta​rzu jest to​a​le​ta mę​ska. Dla​cze​go nie zmy​jesz tej krwi z czo​-
ła? Jak to zro​bisz, wyj​mij z mo​jej to​reb​ki dzie​sięć do​la​rów i idź do ki​na. Przy Third Ave​nue są jesz​cze
sta​re, do​bre ki​na. Tyl​ko trzy​maj się z da​la od miejsc, w któ​rych roi się od ciem​nych ty​pów, zwłasz​cza
w oko​li​cach 39 Stre​et i Broadway.

– Nie​dłu​go zwró​cę ci pie​nią​dze – rzekł Lar​ry. – Pły​ta jest w tym ty​go​dniu na osiem​na​stym miej​scu
na li​ście „Bill​bo​ar​du”. Spraw​dzi​łem u Sa​ma Go​ody’ego, kie​dy tu​taj sze​dłem.

– To wspa​nia​le. Sko​ro je​steś ta​ki bo​ga​ty, to dla​cze​go nie ku​pisz ga​ze​ty za​miast ją tyl​ko prze​glą​-
dać?

Na​gle po​czuł, że coś nie​wi​dzial​ne​go ugrzę​zło mu głę​bo​ko w gar​dle. Sta​rał się od​chrząk​nąć, ale
to nic nie da​ło.

– No cóż, nie​waż​ne – po​wie​dzia​ła. – Mój ję​zyk jest jak na​ro​wi​sty koń. Kie​dy już za​cznie ga​lo​po​-
wać, to pę​dzi do​pó​ki się nie zmę​czy. Wiesz o tym. Weź pięt​na​ście do​la​rów, Lar​ry. Przyj​mij​my, że to po​-
życz​ka. Są​dzę, że od​zy​skam je – w ten, czy in​ny spo​sób.

– Od​zy​skasz – stwier​dził. Pod​szedł do niej i po​cią​gnął za skraj spód​ni​cy, jak ma​ły chło​piec. Spu​-
ści​ła wzrok. Sta​nął na pal​cach i po​ca​ło​wał ją w po​li​czek. – Ko​cham cię, ma​mo.

Wy​glą​da​ła na za​kło​po​ta​ną, ale nie po​ca​łun​kiem, tyl​ko tym, co po​wie​dział lub mo​że to​nem je​go
gło​su.

– Prze​cież wiem, Lar​ry – od​par​ła.
– A co do te​go, co po​wie​dzia​łaś o mo​ich ta​ra​pa​tach. Fakt, mam pew​ne kło​po​ty, ale to nic…
Jej głos stał się na​gle su​ro​wy i zim​ny. Praw​dę mó​wiąc, był tak lo​do​wa​ty, że sły​sząc go, Lar​ry

po pro​stu się prze​stra​szył.
– Nie chcę o tym sły​szeć.
– W po​rząd​ku – stwier​dził. – Po​słu​chaj ma​mo, któ​re z kin tu w oko​li​cy jest naj​lep​sze?
– Lux Twin – od​rze​kła. – Ale nie wiem, co gra​ją.
– To nie​waż​ne. Wiesz co my​ślę? Są trzy rze​czy zna​ne i po​pu​lar​ne w ca​łych Sta​nach, ale naj​lep​sze

są tyl​ko tu, w No​wym Jor​ku.
– To zna​czy, mój pa​nie kry​ty​ku? Co ta​kie​go?



– Ki​na, ba​se​ball i hot do​gi u Ne​dic​ka.
Ro​ze​śmia​ła się.
– Nie je​steś głu​pi, Lar​ry, ni​gdy nie by​łeś.
W chwi​lę po​tem po​szedł do mę​skiej to​a​le​ty, gdzie zmył skrze​płą krew z czo​ła. A po​tem wró​cił

i jesz​cze raz po​ca​ło​wał mat​kę. Wy​jął pięt​na​ście do​la​rów z jej sta​rej, czar​nej to​reb​ki, a po​tem po​szedł
do ki​na. I obej​rzał film, w któ​rym upiór z kosz​ma​rów na​zwi​skiem Fred​dy Kru​eger wcią​gnął gru​pę na​-
sto​lat​ków w głąb lot​nych pia​sków ich snów, gdzie zgi​nę​li wszy​scy, za wy​jąt​kiem głów​nej bo​ha​ter​ki.
Wy​da​wa​ło się, że Fred​dy Kru​eger na koń​cu rów​nież zgi​nął, ale w za​sa​dzie trud​no by​ło stwier​dzić
to na pew​no, a po​nie​waż film miał w ty​tu​le ko​lej​ną cy​frę rzym​ską i był cał​kiem nie​źle zro​bio​ny, Lar​ry
przy​pusz​czał, że męż​czy​zna z me​ta​lo​wą rę​ka​wi​cą na pal​cach za​koń​czo​nych dłu​gi​mi, wą​ski​mi no​ża​mi,
po​wró​ci. Nie sły​szał jed​nak na​tar​czy​we​go od​gło​su, ja​ki roz​le​gał się za je​go ple​ca​mi, a któ​ry ozna​czał
kres wszyst​kie​go… Już nie​ba​wem nie bę​dzie sequ​eli, ba, nie​dłu​go nie bę​dzie już żad​nych fil​mów.

Męż​czy​zna sie​dzą​cy w na​stęp​nym rzę​dzie za Lar​rym ka​słał.



Rozdział 12

W ką​cie sa​lo​ni​ku stał wiel​ki, dziad​ko​wy ze​gar. Fran​nie Gold​smith przez ca​łe ży​cie słu​cha​ła je​go
mia​ro​we​go ty​ka​nia. Był to naj​waż​niej​szy punkt po​ko​ju, któ​re​go ni​gdy nie lu​bi​ła, a w dniu ta​kim jak
ten, wręcz nie​na​wi​dzi​ła. Jej ulu​bio​nym po​miesz​cze​niem był warsz​tat oj​ca znaj​du​ją​cy się w szo​pie łą​-
czą​cej dom i sto​do​łę. Do środ​ka wcho​dzi​ło się przez pół​to​ra​me​tro​we drzwi ukry​te za sta​rym, ku​chen​-
nym pie​cem. Już sa​me drzwi by​ły świet​ne, na do​bry po​czą​tek – ma​łe, na wpół scho​wa​ne, jak wro​ta
z ba​śni wio​dą​ce do kra​iny fan​ta​zji. Kie​dy uro​sła mu​sia​ła się po​chy​lać, tak sa​mo jak jej oj​ciec. Mat​ka
wła​ści​wie nie wcho​dzi​ła do warsz​ta​tu, je​dy​nie w spo​ra​dycz​nych sy​tu​acjach, kie​dy nie mia​ła in​ne​go
wyj​ścia. To by​ły drzwi jak z Ali​cji w kra​inie cza​rów i czę​sto zda​rza​ło jej się ma​rzyć (o czym nie wie​-
dział na​wet jej oj​ciec), że któ​re​goś dnia kie​dy je otwo​rzy, nie zo​ba​czy przed so​bą sta​re​go warsz​ta​tu
Pe​te​ra Gold​smi​tha. Za​miast nie​go znaj​dzie się w pod​ziem​nym ko​ry​ta​rzu le​żą​cym gdzieś po​mię​dzy Kra​-
iną Cza​rów a Hob​bi​to​nem, ni​skim, ale przy​jem​nym tu​ne​li​ku o za​okrą​glo​nych ścia​nach, gdzie z su​fi​tu
wy​sta​ją, ko​rze​nie, o któ​re, je​śli by​łeś nie​ostroż​ny, mo​głeś za​wa​dzić gło​wą i na​bić so​bie po​rząd​ne​go
gu​za. W tu​ne​lu, któ​ry nie był prze​sy​co​ny wo​nią wil​got​nej zie​mi, bło​ta, ohyd​ne​go ro​bac​twa i wstręt​-
nych owa​dów, ale za​pa​chem cy​na​mo​nu i pie​czo​nych ciast, i któ​ry koń​czył się w spi​żar​ni w Bag End,
gdzie pan Bil​bo Bag​gins wy​pra​wiał przy​ję​cie z oka​zji swo​ich sto je​de​na​stych uro​dzin…

Cóż, tu​nel ni​gdy się nie po​ja​wił, ale dla Fran​nie Gold​smith, któ​ra do​ra​sta​ła w tym do​mu, warsz​tat
(na​zy​wa​ny nie​kie​dy przez jej oj​ca „na​rzę​dziow​nią”, a przez jej mat​kę „tym cuch​ną​cym miej​scem,
gdzie oj​ciec żło​pie piw​sko”) oka​zał się zu​peł​nie wy​star​cza​ją​cy. By​ło tam wie​le dziw​nych przy​rzą​dów
i na​rzę​dzi. Ogrom​na ko​mo​da z ty​sią​cem szu​flad, a każ​da z nich wy​peł​nio​na po brze​gi. Gwoź​dzie, śru​-
by, mutry, pa​pier ścier​ny (w trzech ro​dza​jach, od drob​no do gru​bo​ziar​ni​ste​go), stru​gi, po​zio​mi​ce i wie​-
le, wie​le in​nych, któ​rych nazw na​wet nie zna​ła i nie po​zna​ła po dzień dzi​siej​szy. W warsz​ta​cie by​ło
ciem​no, je​dy​ne świa​tło da​wa​ła omo​ta​na pa​ję​czy​na​mi czter​dzie​sto​wa​to​wa ża​rów​ka zwi​sa​ją​ca
na sznu​rze i nie​wiel​ka lam​pa ten​so​ro​wa, któ​ra za​wsze by​ła prze​krzy​wio​na, kie​dy oj​ciec pra​co​wał.
W po​wie​trzu uno​si​ła się woń ku​rzu, oli​wy i dy​mu faj​ko​we​go. Te​raz mia​ła wra​że​nie, że sta​no​wi​ło
to swo​istą re​gu​łę – każ​dy oj​ciec mu​siał pa​lić. Faj​ka, cy​ga​ra, pa​pie​ro​sy, ma​ri​hu​ana, ha​szysz, li​ście sa​-
ła​ty – co​kol​wiek. Woń dy​mu zda​wa​ła się być in​te​gral​ną czę​ścią jej dzie​ciń​stwa.

„Po​daj mi ten klucz, Fran​nie. Nie, ten ma​ły. Co dziś ro​bi​łaś w szko​le?… Na​praw​dę to zro​bi​ła?…
Ale dla​cze​go Ruthie Se​ars mia​ła​by chcieć cię ze​pchnąć?… Tak, to okrop​ne. Bar​dzo. Okrop​ne za​-

dra​pa​nie. Jed​nak, czy nie są​dzisz, że pa​su​je do ko​lo​ru two​jej su​kien​ki? Przy​da​ło​by się te​raz zna​leźć
Ruthy Se​ars, że​by ze​pchnę​ła cię jesz​cze raz. Za​dra​pa​ła​byś so​bie jesz​cze dru​gą no​gę. By​ło​by do pa​ry.
Po​daj mi pro​szę, ten du​ży śru​bokręt… Nie, nie, ten z żół​tą rącz​ką”.

„Fran​nie Gold​smith! Na​tych​miast opu​ścisz to okrop​ne po​miesz​cze​nie i prze​bie​rzesz się! Już! Te​raz!
Po​bru​dzisz się!”

Na​wet dziś, ma​jąc dwa​dzie​ścia je​den lat, kie​dy po​chy​la​jąc się, wcho​dzi​ła do te​go po​ko​ju i sta​-
wa​ła obok sto​łu ro​bo​cze​go lub przy pie​cu, z któ​re​go zi​mą bi​ło ta​kie przy​jem​ne cie​pło, czu​ła się jak
ma​ła dziew​czyn​ka. To by​ło ilu​zo​rycz​ne od​czu​cie i nie​mal za​wsze mie​sza​ło się ze smut​kiem po stra​cie
Fre​da (choć pra​wie go nie pa​mię​ta​ła), któ​re​go pro​ces do​ra​sta​nia zo​stał tak bru​tal​nie i de​fi​ni​tyw​nie
prze​rwa​ny.

Sta​ła tam i czu​ła wszech​obec​ną woń oli​wy, mosz​czu win​ne​go i sła​by za​pach faj​ko​we​go dy​mu.
Pra​wie nie pa​mię​ta​ła już jak to jest być ma​łą dziew​czyn​ką, tak dziw​nie ma​łą, ale w tym jed​nym, je​-
dy​nym miej​scu, cza​sa​mi jej się to uda​wa​ło i to uczu​cie by​ło po pro​stu wspa​nia​łe.

Ale te​raz do sa​lo​ni​ku.



Sa​lo​nik.
Je​śli warsz​tat w okre​sie jej dzie​ciń​stwa ko​ja​rzył się z tym, co do​bre i przy​jem​ne, a głów​nym te​go

sym​bo​lem był wid​mo​wy za​pach dy​mu z faj​ki jej oj​ca (cza​sa​mi, kie​dy bo​la​ło ją ucho wdmu​chi​wał jej
tam odro​bi​nę dy​mu, ale rzecz ja​sna mu​sia​ła naj​pierw obie​cać, że nie po​wie o tym Car​li) sa​lo​nik przy​-
wo​dził jej na myśl wszyst​ko, o czym pra​gnę​ła za​po​mnieć. „Mów tyl​ko wte​dy, kie​dy cię py​ta​ją! Ze​psuć
jest ła​two, na​pra​wić trud​niej! Idź w tej chwi​li na gó​rę i prze​bierz się, nie wiesz, że to nie wy​pa​da? Czy
ty w ogó​le MY​ŚLISZ? Fran​nie, nie rób tak, bo lu​dzie po​my​ślą, że masz pchły. Co by so​bie po​my​śle​li
wu​jek An​drew i ciot​ka Car​le​ne? Mam przez cie​bie sa​me zmar​twie​nia!”

Sa​lo​nik był miej​scem gdzie nie wol​no by​ło ode​zwać się bez py​ta​nia, po​dra​pać, kie​dy cię coś za​-
swę​dzia​ło, gdzie na​le​ża​ło słu​chać roz​ka​zów i wy​trzy​my​wać ze spo​ko​jem, kie​dy krew​ni szczy​pa​li cię
w po​licz​ki. Nie by​ło mo​wy o ka​sła​niu, ki​cha​niu czy – ucho​waj Bo​że – zie​wa​niu. To by​ło nie do po​-
my​śle​nia.

Po​środ​ku po​ko​ju, w któ​rym do​mi​no​wał duch jej mat​ki, stał ze​gar. Zbu​do​wał go w 1889 ro​ku dzia​-
dek Car​li – To​bias Do​wnes, i ze​gar pra​wie na​tych​miast zo​stał włą​czo​ny do ro​dzin​ne​go spad​ku. Przez
la​ta po​dró​żo​wał tro​skli​wie pa​ko​wa​ny i ubez​pie​cza​ny pod​czas prze​pro​wa​dzek z jed​nej czę​ści kra​ju
do dru​giej (po​wstał w Buf​fa​lo w sta​nie No​wy Jork w warsz​ta​cie To​bia​sa, miej​scu rów​nie za​dy​mio​-
nym i brud​nym jak pra​cow​nia Pe​te​ra, jed​nak​że po​dob​ny ko​men​tarz Car​la uzna​ła​by za ir​ra​cjo​nal​ny),
cza​sa​mi zaś prze​cho​dził z rąk do rąk, kie​dy rak, atak ser​ca czy wy​pa​dek odrą​by​wa​ły ko​lej​ną ga​łąź ich
drze​wa ge​ne​alo​gicz​ne​go. Ze​gar stał w sa​lo​ni​ku od​kąd Pe​ter i Car​la Gold​smith wpro​wa​dzi​li się do te​go
do​mu mniej wię​cej trzy​dzie​ści sześć lat te​mu. Tu go usta​wio​no i tak już po​zo​stał, ty​ka​jąc jed​no​staj​nie
i od​mie​rza​jąc ko​lej​ne se​kun​dy za​su​szo​nej ery. Któ​re​goś dnia ze​gar bę​dzie na​le​żał do niej. „Je​śli tyl​ko
go ze​chcę – po​my​śla​ła, pa​trząc na bia​łą, wy​krzy​wio​ną gry​ma​sem szo​ku twarz mat​ki. – Ale ja go nie
chcę! Nie chcę i go nie we​zmę!”

W tym po​ko​ju pod dzwon​ka​mi ze szkła spo​czy​wa​ły za​su​szo​ne kwia​ty. Pod​ło​gę wy​ście​lał sza​ry
dy​wan z ciem​no​ró​żo​wy​mi ró​ża​mi. Z wą​skie​go, łu​ko​wo skle​pio​ne​go okna roz​cią​gał się wi​dok na zbo​-
cze wzgó​rza i szo​sę nu​mer 1. Dro​gę i ogród od​dzie​lał ogrom​ny, li​gu​stro​wy ży​wo​płot. Od​kąd na ro​gu
uli​cy po​wsta​ła sta​cja Exxon, Car​la tak dłu​go truła mę​żo​wi, że w koń​cu po​sa​dził przy dro​dze ży​wo​płot.
Kie​dy już to zro​bił, za​czę​ła go mo​le​sto​wać aby przy​spie​szył je​go wzrost. Po​tra​fi​ła​by przy​jąć ra​dioak​-
tyw​ne na​wo​zy, gdy​by tyl​ko przy​nio​sły po​żą​da​ny efekt. Na​tę​że​nie jej uty​ski​wań nie​co stra​ci​ło na si​-
le, kie​dy ży​wo​płot urósł, a Fran przy​pusz​cza​ła, iż skoń​czą się one zu​peł​nie za mniej wię​cej dwa, trzy
la​ta, kie​dy ży​wo​płot bę​dzie na ty​le du​ży, że zu​peł​nie prze​sło​ni sta​cję ben​zy​no​wą, któ​rej wi​dok sta​no​-
wił ob​ra​zę dla jej sa​lo​ni​ku. Uty​ski​wa​nia usta​ną. Przy​naj​mniej je​śli cho​dzi​ło o tę kwe​stię.

Sza​blo​no​wy wzór na ta​pe​cie – du​że, zie​lo​ne li​ście i ró​żo​we kwia​ty, nie​mal w tym sa​mym od​cie​-
niu, co ró​że na dy​wa​nie. Me​ble w sty​lu wcze​sno​ame​ry​kań​skim i ciem​ne, ma​ho​nio​we drzwi. Ko​mi​-
nek na po​kaz, gdzie na pa​le​ni​sku le​ża​ła wiecz​nie ta sa​ma kło​da drew​na, a sa​mo pa​le​ni​sko by​ło
wręcz dzie​wi​cze, nie tknię​te na​wet naj​mniej​szą dro​bi​ną sa​dzy. Fran​nie są​dzi​ła, że kło​da mu​sia​ła te​raz
być tak su​cha, że gdy​by ją pod​pa​lić za​ję​ła​by się jak pa​pier. Po​nad nią wi​siał ko​cioł. Był tak du​ży, że
prak​tycz​nie mo​gło​by się w nim wy​ką​pać dziec​ko. Prze​ka​za​ny przez pra​pra​bab​kę Fran​nie, po​dob​nie
jak ko​mi​nek był je​dy​nie ozdo​bą sa​lo​ni​ku. Po​wy​żej ob​ra​mo​wa​nia ko​min​ka, nie​ja​ko dla do​peł​nie​nia
ca​ło​ści ob​ra​zu, znaj​do​wa​ła się sta​ra strzel​ba ska​łów​ka. Okru​chy cza​su, frag​men​ty za​su​szo​nej ery.

Mia​ła nie​wie​le wspo​mnień z dzie​ciń​stwa. Jed​no z nich wią​za​ło się z przy​krym in​cy​den​tem, kie​dy
zro​bi​ła siu​siu na sza​ry dy​wan z ciem​ny​mi ró​ża​mi. Mo​gła mieć wte​dy ze trzy lat​ka, nie po​tra​fi​ła jesz​-
cze nad so​bą pa​no​wać i praw​do​po​dob​nie z oba​wy przed ewen​tu​al​ny​mi „wy​pad​ka​mi” po​zwa​la​no jej
wcho​dzić do sa​lo​ni​ku tyl​ko przy spe​cjal​nych oka​zjach. Mi​mo to, ja​koś we​szła do środ​ka i wi​dok jej
mat​ki nie ty​le bie​gną​cej, co PĘ​DZĄ​CEJ w jej stro​nę aby za​po​biec „in​cy​den​to​wi” spra​wił, że TO się sta​-
ło. Jej pę​cherz zo​stał opróż​nio​ny, a na sza​rym dy​wa​nie po​ja​wi​ła się ciem​na pla​ma. Na ten wi​dok jej
mat​ka krzyk​nę​ła prze​raź​li​wie. Pla​ma w koń​cu ze​szła, ale ile ra​zy trze​ba by​ło po​kry​wać ten frag​ment



dy​wa​nu szam​po​nem, by go zmyć? Fran​nie Gold​smith nie wie​dzia​ła. Od​po​wiedź na to py​ta​nie znał
je​dy​nie Bóg.

To wła​śnie w sa​lo​ni​ku mat​ka udzie​li​ła jej dłu​gie​go, po​sęp​ne​go i nie​zbyt przy​jem​ne​go wy​kła​du
po tym, jak przy​ła​pa​ła Fran i Nor​ma​na Bur​ste​ina ba​wią​cych się w sto​do​le w „dok​to​ra”. Ze​gar mia​ro​wo
od​li​czał se​kun​dy, a Car​la za​py​ta​ła czy spodo​ba​ło by się jej, gdy​by za​bra​ła Fran​nie cał​kiem na​gą
na spa​cer wzdłuż szo​sy nu​mer 1. Jak by się wte​dy czu​ła? Fran​nie, wów​czas sze​ścio​lat​ka roz​pła​ka​ła
się, ale do hi​ste​rycz​ne​go wy​bu​chu nie do​szło.

Ma​jąc dzie​sięć lat pod​czas prze​jażdż​ki ro​we​rem od​wró​ci​ła się przez ra​mię, aby krzyk​nąć do Geo​r​-
get​ty Mc​Guire i wje​cha​ła na słu​pek ze skrzyn​ką pocz​to​wą. Roz​cię​ła so​bie gło​wę, roz​kwa​si​ła nos, po​-
zdzie​ra​ła oba ko​la​na i na sku​tek szo​ku przez dłuż​szą chwi​lę wi​dzia​ła wo​kół sie​bie tyl​ko mo​rze sza​ro​-
ści. Kie​dy do​szła do sie​bie, kuś​ty​ka​jąc, wró​ci​ła do do​mu. Pła​ka​ła i by​ła prze​ra​żo​na wi​do​kiem krwi
wy​pły​wa​ją​cej z jej cia​ła. Po​szła​by do oj​ca, ale był wła​śnie w pra​cy, to​też we​szła do sa​lo​ni​ku, gdzie
aku​rat jej mat​ka czę​sto​wa​ła her​bat​ką pa​nie Ven​ner i Pryn​ne.

„WY​NO​CHA! – wrza​snę​ła jej mat​ka, a w chwi​lę po​tem pod​bie​gła do Fran​nie, ob​ję​ła ją moc​no
i pod​nie​sio​nym gło​sem rzu​ci​ła: – Och, Fran​nie, ko​cha​nie, co się sta​ło z two​im bied​nym no​skiem?”

Za​pro​wa​dzi​ła ją do kuch​ni, gdzie kro​ple krwi mo​gły bez​piecz​nie ska​py​wać na pod​ło​gę i po​mi​mo,
że bez prze​rwy ją po​cie​sza​ła, Fran​nie ni​gdy nie za​po​mnia​ła, że pierw​szym sło​wem, któ​re pa​dło z ust
mat​ki nie by​ło „Fran​nie” ale: „Wy​no​cha!”

Przej​mo​wa​ła się tyl​ko swo​im sa​lo​ni​kiem, gdzie bez prze​rwy trwa​ła za​su​szo​na era i gdzie nie by​ło
miej​sca na krew. Być mo​że pa​ni Pryn​ne też te​go nie za​po​mnia​ła, bo na​wet przez łzy Fran​nie wi​dzia​ła
wy​raz szo​ku i ab​so​lut​ne​go zdu​mie​nia ma​lu​ją​ce się na jej twa​rzy. Od te​go cza​su pa​ni Pryn​ne prze​sta​ła
być czę​stym go​ściem w ich do​mu.

W pierw​szej kla​sie li​ceum ra​port na te​mat jej za​cho​wa​nia nie był za​chwy​ca​ją​cy i na​tu​ral​nie mu​-
sia​ła po​roz​ma​wiać w tej spra​wie z mat​ką; roz​mo​wa od​by​ła się w sa​lo​ni​ku. W ostat​nim ro​ku li​ceum
by​ła trzy​krot​nie za​wie​sza​na w pra​wach ucznia i to rów​nież po​cią​gnę​ło za so​bą ko​niecz​ność od​by​cia
w sa​lo​ni​ku ko​lej​nych roz​mów z mat​ką. To wła​śnie tam dys​ku​to​wa​ły o am​bi​cjach Fran, któ​re za​wsze
oka​zy​wa​ły się płyt​kie i próż​ne, o jej na​dzie​jach, za​zwy​czaj bez​war​to​ścio​wych i miał​kich oraz o jej
skar​gach – oczy​wi​ście bez​pod​staw​nych, nie mó​wiąc już o sko​mle​niu, ję​cze​niu i zwy​czaj​nej nie​-
wdzięcz​no​ści.

To wła​śnie tu na ma​rach ozdo​bio​nych ró​ża​mi, chry​zan​te​ma​mi i po​lny​mi li​lia​mi sta​ła trum​na jej
bra​ta. W po​wie​trzu uno​sił się za​pach więd​ną​cych kwia​tów, a ze​gar nie​wzru​sze​nie od​mie​rzał ko​lej​ne
se​kun​dy ery, któ​ra prze​mi​nę​ła.

– Je​steś w cią​ży – po​wtó​rzy​ła po​now​nie Car​la Gold​smith.
– Tak, ma​mo. – Jej głos był oschły, ale nie zwilży​ła warg. Za​ci​snę​ła je moc​no i po​my​śla​ła: „W

warsz​ta​cie mo​je​go oj​ca jest ma​ła dziew​czyn​ka w czer​wo​nej su​kien​ce i ona za​wsze tam bę​dzie, cho​-
wa​ją​ca się pod sto​łem z przy​krę​co​nym na brze​gu ima​dłem, sie​dzą​ca w kuc​ki obok ogrom​nej sza​fy
na na​rzę​dzia i ty​sią​cem wy​peł​nio​nych szu​flad. Dziew​czyn​ka jest bar​dzo szczę​śli​wa. Ale w sa​lo​ni​ku
mat​ki jest jesz​cze mniej​sza dziew​czyn​ka, któ​ra nie mo​że za​pa​no​wać nad swo​im pę​che​rzem i le​je
na dy​wan jak nie​grzecz​ny psiak. I ona też bę​dzie tam za​wsze. Nie​za​leż​nie, czy te​go chce, czy nie”.

– Och, Fran​nie – po​wie​dzia​ła jej mat​ka, wy​plu​wa​jąc sło​wa jak au​to​mat. Przy​ło​ży​ła jej dłoń
do po​licz​ka ge​stem, któ​ry z za​ło​że​nia miał być po​cie​sza​ją​cy. – Jak-to-się-sta​ło?

To by​ło py​ta​nie Jes​sa. Wła​śnie to ją wku​rzy​ło. Jes​se za​dał jej do​kład​nie to sa​mo py​ta​nie.
– Po​nie​waż sa​ma mia​łaś dwo​je dzie​ci, więc po​win​naś wie​dzieć ma​mo, jak to się sta​ło.
– Nie bądź prze​mą​drza​ła! – wy​krzyk​nę​ła Car​la. Jej oczy roz​sze​rzy​ły się i bły​snął w nich ja​skra​wy

ognik, któ​ry za​wsze prze​ra​żał Fran​nie kie​dy jesz​cze by​ła dziec​kiem.
Wy​so​ka ko​bie​ta o sta​ran​nie upię​tych, szpa​ko​wa​tych wło​sach po​de​rwa​ła się gwał​tow​nie (to rów​-



nież wie​le ra​zy prze​ra​ża​ło Fran). Mia​ła na so​bie ja​sno​zie​lo​ną su​kien​kę i be​żo​we poń​czo​chy. Po​de​szła
do ko​min​ka jak za​wsze, kie​dy by​ła zde​ner​wo​wa​na. Po​ni​żej skał​ków​ki na ob​ra​mo​wa​niu ko​min​ka
sta​ła wiel​ka księ​ga. Car​la by​ła ge​ne​alo​giem-ama​to​rem i w tej książ​ce znaj​do​wa​ła się ca​ła jej li​nia ro​-
do​wa – ca​ła ro​dzi​na. Aż od 1638 ro​ku kie​dy to naj​wcze​śniej​szy z moż​li​wych do wy​tro​pie​nia z jej
przod​ków wy​bił się z bez​i​mien​ne​go tłu​mu Lon​dyń​czy​ków do​sta​tecz​nie moc​no, by zna​leźć się w re​je​-
strach jed​ne​go z bar​dzo sta​rych ko​ścio​łów pod na​zwi​skiem Mer​ton Do​wns z Freema​son. Drze​wo ge​-
ne​alo​gicz​ne jej ro​du zo​sta​ło opu​bli​ko​wa​ne przed czte​re​ma la​ty w „The New En​gland Ge​ne​alo​gist”,
a ze​bra​niem ma​te​ria​łów za​ję​ła się sa​ma Car​la.

Te​raz wol​no kart​ko​wa​ła swo​ją księ​gę, bez​piecz​ny te​ren, na któ​ry nie mógł we​drzeć się nikt ob​cy.
Fran​nie za​sta​na​wia​ła się, czy po​śród tych na​zwisk znaj​do​wa​li się ja​cyś prze​stęp​cy. Al​ko​ho​li​cy?

A mo​że sa​mot​ne mat​ki?
– Jak mo​głaś zro​bić coś ta​kie​go swo​je​mu oj​cu i mnie? – spy​ta​ła wresz​cie. – Czy to był ten chło​pak,

Jes​se?
– Tak. To Jes​se jest oj​cem.
Car​la skrzy​wi​ła się, sły​sząc ostat​nie sło​wo.
– Jak mo​głaś? – po​wtó​rzy​ła Car​la. – Sta​ra​li​śmy się wy​cho​wać cię naj​le​piej jak umie​li​śmy. To…

to po pro​stu… – Przy​ło​ży​ła dło​nie do twa​rzy i za​czę​ła pła​kać. – Jak mo​głaś zro​bić COŚ TA​KIE​GO! –
krzyk​nę​ła. – Po tym wszyst​kim, co dla cie​bie zro​bi​li​śmy tak nam się od​wdzię​czasz? Pa​rzysz się z tym
chło​pa​kiem jak suka w rui? Ty nie​do​bra dziew​czy​no! Ty nie​do​bra dziew​czy​no!

Opie​ra​jąc się o ob​ra​mo​wa​nie ko​min​ka, po​ch​li​py​wa​ła na głos. Jed​ną rę​ką za​sło​ni​ła oczy a dru​gą
wo​dzi​ła po zie​lo​nej okład​ce księ​gi. Ze​gar ca​ły czas ty​kał nie​prze​rwa​nie.

– Ma​mo…
– Nie od​zy​waj się do mnie! Dość już po​wie​dzia​łaś!
Fran​nie zesztyw​nia​ła. No​gi mia​ła jak z drew​na, choć by​ło to złud​ne od​czu​cie, bo prze​cież wy​raź​-

nie drża​ły. Łzy po​pły​nę​ły jej z oczu, ale ich nie otar​ła – nie po​zwo​li, aby ten po​kój raz jesz​cze ją po​ko​-
nał.

– Wy​jeż​dżam.
– Da​wa​li​śmy ci jeść! – za​wo​ła​ła na​gle Car​la. – Ko​cha​li​śmy cię… po​ma​ga​li​śmy… a ty jak nam od​-

pła​casz? Je​steś ZŁA! ZŁA! ZŁA!
Fran​nie za​śle​pio​na przez łzy drża​ła. Pra​wą sto​pą ude​rzy​ła w kost​kę le​wej. Stra​ci​ła rów​no​wa​gę

i upa​dła, roz​kła​da​jąc sze​ro​ko rę​ce. Bo​kiem gło​wy ude​rzy​ła w sto​lik do ka​wy i jed​ną rę​ką strą​ci​ła
na dy​wan wa​zon z kwia​ta​mi. Nie zbił się, ale na dy​wa​nie bły​ska​wicz​nie roz​la​ła się ka​łu​ża wo​dy,
zmie​nia​jąc od​cień sza​ro​ści na ciem​niej​szy.

– Spójrz na to! – wrza​snę​ła nie​mal z trium​fem Car​la. Łzy wyżło​bi​ły krę​te ścież​ki na jej twa​rzy po​-
kry​tej ma​ki​ja​żem. Mia​ła ciem​ne siń​ce pod ocza​mi. Wy​glą​da​ła strasz​nie. – Spójrz tyl​ko, znisz​czy​łaś dy​-
wan! To był dy​wan two​jej bab​ci!

Fran​nie usia​dła na pod​ło​dze i jak otę​pia​ła gła​dzi​ła się dłoń​mi po gło​wie. Chcia​ła po​wie​dzieć mat​-
ce, że to prze​cież tyl​ko wo​da, ale by​ła zu​peł​nie roz​trzę​sio​na i nie mia​ła pew​no​ści czy to rze​czy​wi​ście
by​ła tyl​ko wo​da. A mo​że mocz? Tyl​ko czyj?

Car​la Gold​smith po​now​nie z tą prze​ra​ża​ją​cą szyb​ko​ścią pod​nio​sła wa​zon i za​czę​ła wy​ma​chi​wać
nim Fran​nie przed no​sem.

– Co masz jesz​cze w pla​nie pa​nien​ko? Masz za​miar tu zo​stać? Spo​dzie​wasz się, że da​my ci wikt
i opie​ru​nek, a ty bę​dziesz mo​gła gzić się z każ​dym na​po​tka​nym chło​pem? Przy​pusz​czam, że na to li​-
czysz. No więc, prze​li​czy​łaś się! Prze​li​czy​łaś się, sły​szysz? Nic z te​go!

– Nie chcę tu zo​stać – wy​szep​ta​ła Fran​nie. – My​śla​łaś, że chcę?



– Do​kąd po​je​dziesz? Z nim? Wąt​pię.
– Do Bob​bi Ren​gar​ten w Dor​che​ster al​bo do De​b​bie Smith w Som​mer​sworth, jak są​dzę. – Fran​nie

po​wo​li do​szła do sie​bie i wsta​ła. Na​dal pła​ka​ła, ale czu​ła, że po​wo​li ogar​nia ją złość. – To nie two​ja
spra​wa.

– Nie mo​ja spra​wa? – za​wtó​ro​wa​ła Car​la, wciąż trzy​ma​jąc w dło​ni wa​zon. Jej twarz by​ła bia​ła jak
kre​da. – Nie mo​ja? To, co ro​bisz, bę​dąc w mo​im do​mu, to nie mo​ja spra​wa? Ty nie​wdzięcz​na, ma​ła
dziw​ko!

Ude​rzy​ła ją w twarz. Po​li​czek był siar​czy​sty. Gło​wa Fran​nie od​sko​czy​ła w tył. Prze​sta​ła gła​dzić się
po gło​wie i po​tar​ła pie​ką​cy po​li​czek, wpa​tru​jąc się z nie​do​wie​rza​niem w twarz mat​ki.

– Tak nam dzię​ku​jesz za to, że po​sła​li​śmy cię do do​brej szko​ły – po​wie​dzia​ła Car​la, ob​na​ża​jąc zę​-
by w nie​przy​jem​nym gry​ma​sie. – A ty jej na do​da​tek nie ukoń​czysz. Kie​dy już za nie​go wyj​dziesz…

– Nie za​mie​rzam za nie​go wy​cho​dzić. I nie chcę rzu​cać szko​ły.
Oczy Car​li roz​sze​rzy​ły się. Po​pa​trzy​ła na Fran​nie jak na wa​riat​kę.
– O czym ty mó​wisz? O abor​cji? Chcesz być nie tyl​ko dziw​ką i włó​czę​gą, ale na do​da​tek mor​der​-

czy​nią?
– Uro​dzę dziec​ko. Opusz​czę se​mestr wio​sen​ny, ale wró​cę do szko​ły na je​sie​ni.
– A jak to so​bie wy​obra​żasz? Za mo​je pie​nią​dze? Je​że​li tak, to bę​dziesz mu​sia​ła to jesz​cze prze​my​-

śleć. No​wo​cze​sne dziew​czy​ny, jak ty, po​trze​bu​ją po​mo​cy ro​dzi​ców.
– Nie po​wiem, że nie – po​wie​dzia​ła ła​god​nie Fran​nie. – Ale co do pie​nię​dzy… ja​koś so​bie po​ra​-

dzę.
– Nie masz za grosz wsty​du! My​ślisz tyl​ko o so​bie! – krzyk​nę​ła Car​la. – Czy ty wiesz, co to ozna​cza

dla two​je​go oj​ca i dla mnie? Ale to​bie w ogó​le na tym nie za​le​ży! Cie​bie to nie ob​cho​dzi. Nie​waż​ne,
że zła​miesz tym oj​cu ser​ce i…

– Wca​le tak nie uwa​żam – roz​legł się głos Pe​te​ra Gold​smi​tha, któ​ry nie​ocze​ki​wa​nie sta​nął w pro​-
gu.

Za​sko​czo​ne, od​wró​ci​ły się gwał​tow​nie.
Stał w drzwiach, ale za pro​giem, na mniej wy​staw​nym dy​wa​nie niż ten dro​gi, me​cha​ty, w sa​lo​ni​-

ku.
Fran​nie uświa​do​mi​ła so​bie na​gle, że wie​lo​krot​nie wi​dy​wa​ła go sto​ją​ce​go wła​śnie w tym miej​-

scu. Kie​dy ostat​ni raz wcho​dził do sa​lo​ni​ku? Nie pa​mię​ta​ła.
– Co ty tu ro​bisz? – rzu​ci​ła ostro Car​la, któ​ra na​tych​miast zmie​ni​ła te​mat. – My​śla​łam, że dziś

po po​łu​dniu mia​łeś pra​co​wać.
– Za​mie​ni​łem się z Har​rym Ma​ster​sem – od​rzekł Pe​ter. – Fran już mi po​wie​dzia​ła, Car​lo. Bę​dzie​my

dziad​ka​mi.
– DZIAD​KA​MI! – wy​krzyk​nę​ła. Wy​buch​nę​ła nie​przy​jem​nym, ochry​płym śmie​chem. – Zo​sta​wi​łeś

to mnie. Do​wie​dzia​łeś się o tym pierw​szy, ale nic mi nie po​wie​dzia​łeś. W po​rząd​ku. Spo​dzie​wa​łam
się te​go. Ale te​raz mam za​miar za​mknąć drzwi i za​ła​twić tę spra​wę w czte​ry oczy. – Uśmiech​nę​ła się
zło​wiesz​czo do Fran​nie.

– Tyl​ko… my dwie.
Po​ło​ży​ła dłoń na klam​ce i za​czę​ła przy​my​kać drzwi. Fran​nie wciąż jesz​cze oszo​ło​mio​na nie po​tra​fi​-

ła po​jąć, skąd w jej mat​ce wzię​ło się na​gle ty​le ja​du i wście​kło​ści.
Pe​ter po​wo​li i jak​by z wa​ha​niem wy​cią​gnął rę​kę i za​trzy​mał drzwi.
– Pe​ter, chcę abyś po​zo​sta​wił to mnie.
– Wiem, ro​bi​łem tak w prze​szło​ści. Ale nie tym ra​zem, Car​lo.
– To nie jest two​ja dział​ka.



– Jest – od​parł spo​koj​nie.
– Ta​tu​siu…
Car​la od​wró​ci​ła się do niej. Jej po​licz​ki po​kra​śnia​ły.
– Nie od​zy​waj się do nie​go! – wrza​snę​ła. – Nie z nim masz do czy​nie​nia, tyl​ko ze mną! Wiem, że

za​wsze po​tra​fisz go prze​ka​ba​cić, ale dziś mo​ja pan​no, masz do czy​nie​nia ze mną!
– Prze​stań, Car​lo.
– WY​NO​CHA!
– Nie wsze​dłem. Chy​ba wi…
– Nie żar​tuj so​bie ze mnie. WY​NOŚ SIĘ Z MO​JE​GO SA​LO​NU!
To rze​kł​szy, po​now​nie na​par​ła na drzwi. Z po​chy​lo​ną gło​wą i na​prę​żo​ny​mi ra​mio​na​mi wy​glą​da​ła

jak rozju​szo​ny byk.
On z po​cząt​ku po​wstrzy​my​wał ją bez tru​du, po​tem mu​siał wło​żyć w to tro​chę wy​sił​ku. W pew​-

nym mo​men​cie na je​go szyi po​ja​wi​ły się ży​ły – po​mi​mo, że Car​la by​ła ko​bie​tą i wa​ży​ła sie​dem​dzie​-
siąt fun​tów mniej niż on. Fran​nie chcia​ła ich po​wstrzy​mać, mia​ła ocho​tę krzyk​nąć, aby jej oj​ciec prze​-
stał i po​szedł so​bie, by obo​je nie mu​sie​li już oglą​dać Car​li w ta​kim sta​nie – w na​pa​dzie gwał​tow​ne​go
i ir​ra​cjo​nal​ne​go roz​go​ry​cze​nia, któ​re za​wsze cza​iło się gdzieś głę​bo​ko w jej wnę​trzu, a obec​nie opa​no​-
wa​ło ją bez resz​ty. Jed​nak jej usta wy​da​wa​ły się jak za​mar​z​nię​te – za​wia​sy zardze​wia​ły i na​wet nie
drgnę​ły.

– Won! Won z mo​je​go sa​lo​ni​ku! Wy​noś się! Wy​noś się! Won! TY DRA​NIU, PUŚĆ TE CHO​LER​NE
DRZWI I WY​CHRZA​NIAJ STĄD!

Wte​dy ją spo​licz​ko​wał. Dźwięk był sła​by, pra​wie nie​god​ny uwa​gi. Dziad​ko​wy ze​gar sły​sząc to,
nie roz​padł się w proch i pył ze zło​ści, lecz spo​koj​nie od​mie​rzał czas rów​no​mier​nym ty​ka​niem, jak
gdy​by nic się nie sta​ło. Me​ble nie za​skrzy​pia​ły. Mi​mo to głos Car​li ucichł jak​by ucię​ty skal​pe​lem.
Upa​dła na ko​la​na, a drzwi otwo​rzy​ły się na ca​łą sze​ro​kość, ude​rza​jąc ła​god​nie w krze​sło z epo​ki wik​-
to​riań​skiej, z wy​so​kim opar​ciem i ręcz​nie ha​fto​wa​ną na​rzu​tą.

– Nie, och nie – wy​szep​ta​ła zbo​la​łym gło​sem Fran​nie.
Car​la przy​ło​ży​ła dłoń do po​licz​ka i unio​sła wzrok, spo​glą​da​jąc na mę​ża.
– Na​le​ża​ło ci się to od do​brych dzie​się​ciu lat – za​uwa​żył Pe​ter. Je​go głos drżał nie​znacz​nie. – Za​-

wsze mó​wi​łem, że te​go nie zro​bię, po​nie​waż nie je​stem zwo​len​ni​kiem bi​cia ko​biet. Ale kie​dy ktoś –
nie​waż​ne, męż​czy​zna czy ko​bie​ta zmie​nia się w psa i za​czy​na ką​sać, na​le​ży go lub ją uspo​ko​ić. Ża​łu​ję
tyl​ko, że nie zdo​by​łem się na to wcze​śniej. Oszczę​dzi​ło​by to nam oboj​gu spo​ro bó​lu.

– Ta​tu​siu…
– Ci​cho, Fran​nie – po​wie​dział obo​jęt​nym to​nem, na co Fran​ny umil​kła. – Mó​wisz, że ona jest ego​-

ist​ką – stwier​dził Pe​ter, w dal​szym cią​gu pa​trząc na nie​ru​cho​mą, za​sty​głą w wy​ra​zie szo​ku twarz żo​ny.
– Ale to TY ta​ka je​steś. Od śmier​ci Fre​da prze​sta​łaś się trosz​czyć o Fran​nie. Wła​śnie wte​dy uzna​łaś, że
mi​łość do dzie​ci mo​że spo​wo​do​wać zbyt wie​le bó​lu i stwier​dzi​łaś, że bez niej w ży​ciu bę​dzie ci ła​-
twiej. Za​czę​łaś żyć tyl​ko dla sie​bie. I two​je ży​cie ogra​ni​czy​ło się do te​go po​ko​ju. Wła​śnie tu da​wa​łaś
naj​sil​niej​sze prze​ja​wy swo​je​go ego​izmu. Raz po raz, bez koń​ca. Ży​łaś prze​szło​ścią w świe​cie umar​-
łych, za​po​mi​na​jąc o nas, ży​ją​cych. A kie​dy Fran​nie przy​szła tu, do cie​bie, bo zna​la​zła się w kło​po​cie
i po​pro​si​ła o po​moc, za​ło​żę się, że pierw​sze, o czym po​my​śla​łaś, to co po​wie​dzą ko​bie​ty z Flo​wer and
Gar​den Club al​bo czy przez to nie bę​dziesz mo​gła pójść na ślub Ar​r​ty Lau​der. Ból po​wo​du​je zmia​ny,
ale ża​den ból nie zdo​ła zmie​nić fak​tów. By​łaś ego​ist​ką.

Wy​cią​gnął rę​kę i po​mógł jej wstać. Pod​nio​sła się jak lu​na​tycz​ka. Wy​raz jej twa​rzy nie zmie​nił się –
oczy na​dal mia​ła roz​sze​rzo​ne i peł​ne nie​do​wie​rza​nia. Wy​raz nie​po​ko​ju gdzieś znik​nął, ale Fran​nie
wie​dzia​ła, że nie opu​ścił jej na dłu​go.

Wró​ci.



Na pew​no wró​ci.
– To mo​ja wi​na, to prze​ze mnie ta sy​tu​acja trwa​ła tak dłu​go. Nie chcia​łem ro​bić za​mie​sza​nia. Nie

chcia​łem wszczy​nać kłót​ni. Wi​dzisz, ja też by​łem w pew​nym sen​sie ego​istą. A kie​dy Fran​nie po​szła
do szko​ły, po​my​śla​łem – no, na​resz​cie Car​la ma cze​go chce i nie bę​dzie ra​nić ni​ko​go oprócz sie​bie,
a je​że​li ktoś nie wie, że ra​ni sa​me​go sie​bie, to w su​mie nie czu​je się po​krzyw​dzo​ny. My​li​łem się. Ba,
my​li​łem się już wcze​śniej, ale jesz​cze ni​gdy tak bar​dzo jak wte​dy. – Po​wo​li, choć sil​nie za​ci​snął pal​ce
na ra​mie​niu Car​li. – Mó​wię do cie​bie ja​ko twój mąż – je​że​li Fran​nie ze​chce tu zo​stać, TO ZO​STA​NIE!
To BYŁ i JEST jej dom. Je​że​li bę​dzie po​trze​bo​wać pie​nię​dzy, dam jej, tak jak za​wsze. A je​że​li zde​cy​-
du​je się za​trzy​mać dziec​ko, to za​trzy​ma je i bę​dzie​my się o nie trosz​czyć wspól​nie. Po​za tym, je​że​li są​-
dzisz, że nikt do niej nie bę​dzie przy​cho​dził, to się my​lisz . Fran​nie ma kil​ka ser​decz​nych przy​ja​ció​łek,
któ​re na pew​no nie​je​den raz wpad​ną tu z wi​zy​tą. I jesz​cze jed​no – je​że​li ze​chce je ochrzcić, to sta​nie
się to wła​śnie tu. W tym cho​ler​nym sa​lo​ni​ku.

Car​la otwo​rzy​ła usta i na​gle wy​do​był się z nich ja​kiś dźwięk. Z po​cząt​ku przy​po​mi​nał świst pa​ry
bu​cha​ją​cej z czaj​ni​ka, po​tem zmie​nił się w jęk.

– Twój syn, Pe​ter, le​żał w trum​nie wła​śnie w tym po​ko​ju!
– Tak. I dla​te​go nie wi​dzę lep​sze​go miej​sca gdzie moż​na by ochrzcić no​we ży​cie – po​wie​dział. –

Krew Fre​da. Ży​wa Krew. Car​lo, Fred nie ży​je już od wie​lu lat. Do tej po​ry na pew​no zżar​ły go ro​ba​ki.
Krzyk​nę​ła i przy​ło​ży​ła dło​nie do uszu. Pe​ter po​chy​lił się i zmu​sił ją do opusz​cze​nia rąk.
– Ale ro​ba​ki nie do​sta​ły two​jej cór​ki i jej dziec​ka. Nie​waż​ne jak zo​sta​ło po​czę​te. ONO ŻY​JE. Za​-

cho​wu​jesz się jak​byś chcia​ła, aby Fran wy​je​cha​ła. Co by ci wów​czas zo​sta​ło? Nic, prócz te​go po​ko​ju
i mę​ża, któ​ry znie​na​wi​dził​by cię za to, co zro​bi​łaś. Gdy​by ci się to uda​ło, stra​ci​ła​byś jed​no​cze​śnie trzy
oso​by – bo prócz Fre​da, jesz​cze Fran​nie i mnie.

– Chcę pójść na gó​rę. Mu​szę się po​ło​żyć – po​wie​dzia​ła Car​la. – Mam mdło​ści.
– Po​mo​gę ci – za​pro​po​no​wa​ła Fran​nie.
– Nie do​ty​kaj mnie. Zo​stań z oj​cem. Wy​glą​da na to, że obo​je to zmon​to​wa​li​ście. Za​mier​za​cie

mnie znisz​czyć. Dla​cze​go nie mia​ła​byś za​miesz​kać w mo​im sa​lo​ni​ku, Fran​nie? Po​bru​dzić bło​tem dy​-
wan i na​sy​pać po​pio​łu z ko​min​ka do te​go sta​re​go ze​ga​ra? Dla​cze​go nie? Dla​cze​go nie?

Wy​buch​nę​ła śmie​chem i omi​nąw​szy Pe​te​ra, ru​szy​ła w głąb ho​lu. Ko​ły​sa​ła się jak pi​ja​na. Pe​ter
pró​bo​wał ob​jąć ją ra​mie​niem. Wy​szcze​rzy​ła do nie​go zę​by i za​sy​cza​ła jak kot​ka. Jej śmiech prze​ro​dził
się w płacz, kie​dy opie​ra​jąc się rę​ką o ma​ho​nio​wą po​ręcz, wol​no wcho​dzi​ła po scho​dach. W jej szlo​-
chu brzmia​ła nu​ta bez​rad​no​ści, któ​ra spra​wi​ła, że Fran​nie mia​ła ocho​tę jed​no​cze​śnie wrzesz​czeć i zwy​-
mio​to​wać. Twarz jej oj​ca mia​ła barwę sta​re​go, po​żół​kłe​go prze​ście​ra​dła. U szczy​tu scho​dów Car​la od​-
wró​ci​ła się i za​chwia​ła tak moc​no, że przez chwi​lę Fran​nie oba​wia​ła się, że mat​ka ru​nie w dół. Spoj​-
rza​ła na nich i już mia​ła coś po​wie​dzieć, kie​dy zmie​ni​ła za​miar i po​now​nie się od​wró​ci​ła. W chwi​lę
po​tem trzask za​my​ka​nych drzwi sy​pial​ni za​głu​szył po​sęp​ne od​gło​sy jej smut​ku i bó​lu.

Fran​nie i Pe​ter, bla​dzi, pa​trzy​li na sie​bie na​wza​jem a dziad​ko​wy ze​gar ty​kał nie​prze​rwa​nie.
– Wszyst​ko się ja​koś uło​ży – po​wie​dział spo​koj​nie Pe​ter. – Ona doj​dzie do sie​bie.
– Na pew​no? – spy​ta​ła Fran​nie. Wol​no zbli​ży​ła się do oj​ca i przy​tu​li​ła się do nie​go, a on ob​jął ją

ra​mie​niem. – Nie są​dzę.
– Nie​waż​ne. Nie myśl​my o tym te​raz.
– Po​win​nam wy​je​chać. Ona nie chce, abym tu zo​sta​ła.
– Po​win​naś zo​stać. Być tu​taj kie​dy – je​że​li – ona doj​dzie do sie​bie i prze​ko​na się, że na​dal cie​bie

po​trze​bu​je… – prze​rwał. – Ja już to wiem, Fran​nie.
– Ta​tu​siu – po​wie​dzia​ła i opar​ła gło​wę na je​go pier​si. – Och, ta​to, tak mi przy​kro, tak bar​dzo

mi przy​kro.
– Ciii… – po​wie​dział i po​gła​dził ją po wło​sach. Po​nad jej gło​wą wi​dział zło​ci​ste, nie​ru​cho​me pro​-



mie​nie po​po​łu​dnio​we​go słoń​ca wpa​da​ją​ce przez szy​by okien. Ko​ja​rzy​ły mu się ze świa​tłem do​cie​ra​-
ją​cym w głąb sal mu​ze​al​nych czy ne​kro​po​lii. – Ciii, Fran​nie. Ko​cham cię. Ko​cham cię.



Rozdział 13

Za​pło​nę​ło czer​wo​ne świa​teł​ko i roz​legł się syk pomp. Drzwi otwo​rzy​ły się. Męż​czy​zna, któ​ry
wszedł do środ​ka nie no​sił bia​łe​go, ochron​ne​go kom​bi​ne​zo​nu a je​dy​nie nie​wiel​ki, lśnią​cy, wkła​da​ny
do no​sa filtr przy​po​mi​na​ją​cy dwu​zęb​ny wi​del​czyk, któ​rym wy​cią​ga się ze sło​ika oliw​ki.

– Wi​tam, pa​nie Red​man – po​wie​dział, prze​cho​dząc przez po​kój. Wy​cią​gnął dłoń w gu​mo​wej,
prze​zro​czy​stej rę​ka​wicz​ce, a Stu, któ​ry za​sko​czo​ny prze​szedł do de​fen​sy​wy, uści​snął ją. – Je​stem Dick
De​itz . Den​nin​ger po​wie​dział, że od​mó​wi​łeś współ​pra​cy do​pó​ki nie do​wiesz się, co jest staw​ką w tej
grze.

Stu po​ki​wał gło​wą.
– Do​brze – De​itz usiadł na brze​gu łóż​ka. Był ni​skim, śnia​dym męż​czy​zną i kie​dy tak sie​dział z łok​-

cia​mi na ko​la​nach, przy​po​mi​nał tro​chę kra​sna​la z fil​mów Di​sneya. – No to, co chcesz wie​dzieć?
– Po pierw​sze, dla​cze​go nie ma pan na so​bie te​go ko​smicz​ne​go ska​fan​dra.
– Po​nie​waż Ge​ral​do uwa​ża, że nie je​steś za​ra​żo​ny.
De​itz wska​zał na świn​kę mor​ską znaj​du​ją​cą się za po​dwój​ną szy​bą. Świn​ka by​ła w klat​ce a obok

niej, z twa​rzą po​zba​wio​ną wy​ra​zu stał Den​nin​ger.
– Ge​ral​do, tak?
– Ge​ral​do od​dy​chał tym sa​mym po​wie​trzem co ty przez ostat​nie trzy dni, przez kon​wek​tor. Cho​ro​-

ba, któ​rą zła​pa​li twoi przy​ja​cie​le prze​no​si się ła​two z lu​dzi na świn​ki mor​skie i vi​ce ver​sa. Gdy​byś był
za​ra​żo​ny, Ge​ral​do praw​do​po​dob​nie już by nie żył.

– Ale wo​lał pan nie ry​zy​ko​wać – stwier​dził oschle Stu, wska​zu​jąc na filtr no​so​wy.
– Te​go nie ma w mo​im kontr​ak​cie – od​rzekł z cy​nicz​nym uśmiesz​kiem De​itz .
– Co mam?
– Ciem​ne wło​sy, nie​bie​skie oczy i nie​złą opa​le… – od​rzekł gład​ko De​itz . Spoj​rzał uważ​nie

na Red​ma​na. – To nie jest śmiesz​ne, praw​da?
Stu nie od​po​wie​dział.
– Chcesz mnie ude​rzyć?
– To chy​ba nic by nie da​ło.
De​itz wes​tchnął i po​dra​pał się po no​sie, jak​by od ru​rek fil​tra bo​la​ły go noz​drza.
– Po​słu​chaj – po​wie​dział – kie​dy spra​wa jest po​waż​na za​zwy​czaj żar​tu​ję. Nie​któ​rzy lu​dzie pa​lą al​-

bo żu​ją gu​mę. Ja mam ta​ką me​to​dę i to wszyst​ko. Nie wąt​pię, że wie​lu lu​dzi ma in​ne, lep​sze spo​so​by
aby się nie za​ła​mać. Co do cho​ro​by, któ​rą mo​głeś się za​ra​zić, z ba​dań pro​wa​dzo​nych przez Den​nin​ge​ra
i je​go ko​le​gów wy​ni​ka, że je​steś zdrów jak rydz. Nie je​steś za​ra​żo​ny.

Stu bez​na​mięt​nie po​ki​wał gło​wą. Mi​mo to, miał wra​że​nie, że ten ma​ły fa​ce​cik zdo​łał wej​rzeć
w głąb, pod ma​skę je​go po​ke​ro​we​go ob​li​cza i do​strzec głę​bo​ką ulgę, ja​ką po​czuł, usły​szaw​szy te sło​-
wa.

– A co zła​pa​li in​ni?
– Przy​kro mi, to za​strze​żo​na in​for​ma​cja.
– Jak to się sta​ło, że za​ra​ził się ten fa​cet, Cam​pion?
– Ta in​for​ma​cja rów​nież jest za​strze​żo​na.
– Przy​pusz​czam, że był woj​sko​wym. I w jed​nej z baz wy​da​rzył się ja​kiś wy​pa​dek. Tak, jak to ma​-

so​we wy​mie​ra​nie owiec w Utah przed trzy​dzie​stu la​ty, tyl​ko że tym ra​zem jest du​żo go​rzej.



– Pa​nie Red​man, gdy​bym pi​snął choć słów​kiem na ten te​mat, od​po​wia​dał​bym za to przed są​-
dem.

Stu po​gła​dził się rę​ką po bro​dzie, na któ​rej po​ja​wił się już za​rost.
– Po​wi​nien się pan cie​szyć, że nie mó​wi​my pa​nu wię​cej niż po​trze​ba – stwier​dził De​itz . – Chy​ba

zda​je so​bie pan z te​go spra​wę?
– Że​bym mógł le​piej słu​żyć kra​jo​wi – rzu​cił oschle Stu.
– Nie, to na​le​ży do Den​nin​ge​ra – od​rzekł De​itz . – Ogól​nie rzecz bio​rąc, Den​nin​ger i ja je​ste​śmy

tyl​ko pion​ka​mi, przy czym on jest jesz​cze mniej waż​ny niż ja. To ser​wo​mo​tor, nic wię​cej. Po​wi​nie​neś
się cie​szyć z bar​dziej pragma​tycz​ne​go po​wo​du. Wi​dzisz, ty rów​nież je​steś obec​nie „za​strze​żo​ny”. Znik​-
ną​łeś z po​wierzch​ni zie​mi, a gdy​byś za du​żo wie​dział ktoś „z gó​ry” mógł​by uznać, że naj​bez​piecz​niej
by​ło​by cię usu​nąć. Po pro​stu za​mknął​byś się na za​wsze.

Stu nie po​wie​dział ani sło​wa. Był wstrzą​śnię​ty.
– Jed​nak nie przy​sze​dłem tu, aby pa​nu gro​zić. Po​trze​bu​je​my pań​skiej współ​pra​cy, pa​nie Red​man.

Bar​dzo.
– A co z in​ny​mi, któ​rych tu przy​wieź​li​ście ra​zem ze mną?
De​itz wy​jął z kie​sze​ni kart​kę pa​pie​ru.
– Vic​tor Pal​frey – nie ży​je. Nor​man Bru​ett, Ro​bert Bru​ett – nie ży​ją. Tho​mas Wan​na​ma​ker – nie

ży​je. Ralph Hod​ges, Bert Hod​ges, Che​ryl Hod​ges – nie ży​ją. Chri​stian Or​te​ga – nie ży​je. An​tho​ny Le​-
omin​ster – nie ży​je.

Li​sta na​zwisk roz​brzmie​wa​ła echem w uszach Stu. Chris – bar​man. Za​wsze trzy​mał pod ba​rem
obrzy​na i pe​wien kie​row​ca cię​ża​rów​ki, któ​ry my​ślał, że Chris żar​tu​je, kie​dy po​wie​dział, że zro​bi
ze strzel​by uży​tek sro​dze się omy​lił. To​ny Le​omin​ster, któ​ry jeź​dził wiel​kim in​ter​na​tio​na​lem z CB ra​dio
ty​pu Cobra. Cza​sa​mi wpa​dał do Ha​pa, ale nie by​ło go tam te​go wie​czo​ru, kie​dy Cam​pion roz​wa​lił
swo​im wo​zem dys​try​bu​to​ry.

Vic Pal​frey… Chry​ste, znał Vi​ca przez ca​łe ży​cie. Czy to moż​li​we, że Vic od​szedł? Ale naj​więk​szym
cio​sem by​ła dla nie​go wia​do​mość o śmier​ci ro​dzi​ny Hod​ge​sów.

– WSZY​SCY? Ca​ła ro​dzi​na Ral​pha?
De​itz od​wró​cił kart​kę.
– Nie, zo​sta​ła jesz​cze dziew​czyn​ka. Eva. Czte​ry la​ta. Ży​je.
– Jak się czu​je?
– Przy​kro mi, ta in​for​ma​cja jest za​strze​żo​na.
Przy​pływ gnie​wu był dla nie​go przy​jem​nym za​sko​cze​niem. Po​de​rwał się, a na​stęp​nie schwy​cił

De​itza za kla​py ma​ry​nar​ki i za​czął nim szar​pać w przód i w tył. Ką​tem oka do​strzegł po​ru​sze​nie za po​-
dwój​ną ta​flą szy​by. Usły​szał sła​by, przy​tłu​mio​ny przez od​le​głość i dźwię​koszczel​ne ścia​ny brzę​czyk
alar​mu.

– Co​ście na​ro​bi​li? – krzyk​nął. – Co że​ście zro​bi​li, na ra​ny Chry​stu​sa?
– Pa​nie Red​man…
– Co? Co​ście na​ro​bi​li, do kurwy nę​dzy?
Drzwi otwo​rzy​ły się z sy​kiem. Do środ​ka we​szło trzech osił​ków w oliw​ko​wych mun​du​rach. Wszy​-

scy mie​li w no​sach fil​try. De​itz spoj​rzał na nich i war​k​nął:
– Wy​no​ście się stąd!
Trzej męż​czyź​ni wy​glą​da​li na za​kło​po​ta​nych.
– Ma​my roz​kaz…
– WY​NO​CHA MI STĄD! TO ROZ​KAZ!
Wy​co​fa​li się. De​itz spo​koj​nie usiadł na łóż​ku. Kla​py ma​ry​nar​ki miał po​mię​te, wło​sy opa​dły mu na



czo​ło. To by​ło wszyst​ko. Pa​trzył na Stu ze spo​ko​jem, a mo​że na​wet ze współ​czu​ciem. Przez krót​ką
chwi​lę Stu miał ocho​tę wy​rwać mu z no​sa filtr, a po​tem przy​po​mniał so​bie Ge​ral​da – co za głu​pie imię
dla świn​ki mor​skiej. Roz​pacz po​dzia​ła​ła na nie​go jak ku​beł zim​nej wo​dy. Usiadł.

– Chry​ste Pa​nie – wy​mam​ro​tał.
– Po​słu​chaj – po​wie​dział De​itz . – Nie je​stem od​po​wie​dzial​ny za spro​wa​dze​nie cię tu​taj. Po​dob​nie

jak Den​nin​ger, czy pie​lę​gniar​ki, któ​re ci mie​rzą ci​śnie​nie. Je​że​li kto​kol​wiek był za to od​po​wie​dzial​ny,
to chy​ba tyl​ko Cam​pion, ale w su​mie trud​no go wi​nić. Uciekł, lecz w po​dob​nej sy​tu​acji ty czy ja, zro​-
bi​li​by​śmy to sa​mo. Wy​mknął się na sku​tek błę​du tech​nicz​ne​go, zwy​kłe​go prze​ocze​nia. Ta​kie sy​tu​acje
się zda​rza​ją. Pró​bo​wa​li​śmy je wy​eli​mi​no​wać. Nie​mniej nie czy​ni to nas od​po​wie​dzial​ny​mi.

– A więc kto po​no​si za to wi​nę?
– Nikt – rzekł De​itz i uśmiech​nął się. – W tym wy​pad​ku wi​na roz​ło​żo​na jest na ty​le czyn​ni​ków, że

nie spo​sób jej przy​pi​sać kon​kret​nej oso​bie. To był wy​pa​dek. Mógł się zda​rzyć na wie​le róż​nych spo​-
so​bów.

– Nie​zły wy​pa​dek – rzu​cił Stu, a je​go głos był ci​chy jak szept. – A co z in​ny​mi – Ha​pem, Han​kiem
Car​mi​cha​elem, Li​lą Bru​ett? Ich syn​kiem Lu​kiem? Mon​ty Sul​li​va​nem?

– To za​strze​żo​ne in​for​ma​cje – rzu​cił De​itz . – Znów za​czniesz mną po​trzą​sać? Je​że​li przez to po​czu​-
jesz się le​piej, to pro​szę bar​dzo.

Stu nie po​wie​dział ani sło​wa, ale je​go spoj​rze​nie spra​wi​ło, że De​itz mo​men​tal​nie spu​ścił wzrok
i za​czął gme​rać pal​ca​mi przy szwie na no​gaw​ce spodni.

– Ży​ją – po​wie​dział. – I bę​dziesz mógł się z ni​mi zo​ba​czyć.
– Co z Ar​net​te?
– Ob​ję​te jest kwa​ran​tan​ną.
– Ilu miesz​kań​ców zmar​ło?
– Ża​den.
– Kła​miesz.
– Przy​kro mi, że tak są​dzisz.
– Kie​dy mnie stąd wy​pu​ści​cie?
– Nie wiem.
– To też za​strze​żo​ne? – spy​tał z go​ry​czą w gło​sie.
– Nie, po pro​stu nie wie​my. Naj​wy​raź​niej nie je​steś za​ra​żo​ny. Chce​my się do​wie​dzieć, dla​cze​go

tak się sta​ło. Po​tem bę​dziesz mógł wró​cić do do​mu.
– Mógł​bym się ogo​lić? Swę​dzi jak ja​sny pio​run.
De​itz uśmiech​nął się.
– Je​że​li po​zwo​lisz Den​nin​ge​ro​wi na prze​pro​wa​dze​nie ko​lej​nych te​stów, spro​wa​dzę tu na​tych​miast

pie​lę​gnia​rza, że​by cię ogo​lił.
– Po​ra​dzę so​bie sam. Ro​bię to, od​kąd skoń​czy​łem pięt​na​ście lat.
De​itz sta​now​czo po​krę​cił gło​wą.
– Oba​wiam się, że to nie​moż​li​we.
Stu uśmiech​nął się iro​nicz​nie.
– Bo mógł​bym so​bie po​der​żnąć gar​dło?
– Po​wiedz​my…
Stu prze​rwał mu se​rią ostrych, su​chych kaszl​nięć. By​ły tak gwał​tow​ne, że aż zgiął się wpół.
De​itz za​re​ago​wał bły​ska​wicz​nie. Po​de​rwał się z łóż​ka i pod​biegł do drzwi tak szyb​ko, że mo​gło

się wy​da​wać, iż sto​pa​mi w ogó​le nie do​ty​kał zie​mi. Się​gnął do kie​sze​ni i wsu​nął kan​cia​sty klucz



do otwo​ru.
– Nie męcz się – rzekł ła​god​nie Stu. – Uda​wa​łem. – Uśmiech​nął się sze​rzej.
De​itz zro​bił nie​pew​nie dwa kro​ki w je​go stro​nę. Je​go pię​ści roz​wie​ra​ły się i za​my​ka​ły na prze​-

mian.
– Ale dla​cze​go? Dla​cze​go miał​byś to ro​bić?
– Przy​kro mi – rzu​cił Stu z uśmie​chem. – To za​strze​żo​na in​for​ma​cja.
– Ty pier​dol​nię​ty su​kin​sy​nu – mruknął De​itz, nie ukry​wa​jąc zdu​mie​nia.
– No idź. Idź do nich i po​wiedz, że mo​gą kon​ty​nu​ować te swo​je te​sty.
Tej no​cy spał le​piej niż do​tych​czas. I miał wy​jąt​ko​wo wy​raź​ny sen. Czę​sto mie​wał róż​ne sny. Je​-

go żo​na za​wsze się skar​ży​ła, że w no​cy za​cho​wy​wał się nie​spo​koj​nie i mam​ro​tał coś na głos – ale ni​-
gdy do​tąd nie miał TA​KIE​GO SNU.

Stał na wiej​skiej dro​dze, w miej​scu, gdzie as​falt zmie​nia się w bia​ły jak kość grunt. Let​nie słoń​ce
pra​ży​ło nie​mi​ło​sier​nie. Po obu stro​nach dro​gi roz​cią​ga​ły się się​ga​ją​ce zda​wa​ło​by się w nie​skoń​czo​ność
ła​ny ku​ku​ry​dzy. Opo​dal stał ja​kiś znak, ale zbyt za​ku​rzo​ny, by moż​na by​ło od​czy​tać na​pis. Z od​da​li
do​bie​ga​ło ochry​płe skrze​cze​nie wron. Nie​co bli​żej ktoś grał so​lów​kę na aku​stycz​nej gi​ta​rze. Vic Pal​-
frey grał cał​kiem nie​źle, a to by​ła świet​na so​lów​ka.

„Tam po​wi​nie​nem się do​stać – po​my​ślał we śnie Stu. – Tak, to jest mo​je miej​sce”.
Co to by​ła za me​lo​dia? Cu ​dow ​ny Sy ​jon? Po ​la m e ​go oj ​ca? Słod ​kie po ​że ​gna ​nie? Ja​kiś

hymn, któ​ry pa​mię​tał z dzie​ciń​stwa, coś co ko​ja​rzy​ło mu się z peł​nym sku​pie​niem i ra​do​sny​mi pik​ni​-
ka​mi. Nie mógł so​bie przy​po​mnieć ty​tu​łu me​lo​dii.

Na​gle mu​zy​ka ucichła. Chmu​ra prze​sło​ni​ła słoń​ce. Za​czął się bać. Od​niósł wra​że​nie, że gdzieś tam
by​ło coś po​twor​ne​go, coś gor​sze​go niż pla​ga, po​żar, czy trzę​sie​nie zie​mi. To coś by​ło po​śród ła​nów ku​-
ku​ry​dzy i ob​ser​wo​wa​ło go, coś mrocz​ne​go, po​sęp​ne​go. Spoj​rzał w tę stro​nę i da​le​ko po​śród ła​nów,
w ciem​no​ściach do​strzegł świe​cą​ce oczy. Ich wi​dok spra​wił, że ogar​nął go pa​ra​li​żu​ją​cy, bez​na​dziej​ny
strach – zgro​za, ja​ką mo​że od​czu​wać ku​ra, kie​dy zbli​ża się do niej ła​si​ca.

„To on – po​my​ślał. – Czło​wiek bez twa​rzy. O Bo​że wszech​mo​gą​cy, nie!”
A po​tem sen za​czął się roz​ma​zy​wać i obu​dził się z uczu​ciem nie​po​ko​ju, dys​lo​ka​cji i ulgi. Po​szedł

do ła​zien​ki a po​tem zbli​żył się do okna. Spoj​rzał na księ​życ. Wró​cił do łóż​ka, ale mi​nę​ła do​bra go​dzi​-
na za​nim za​snął.

„Te ła​ny ku​ku​ry​dzy” – po​my​ślał, przy​sy​pia​jąc.
To mu​sia​ła być Io​wa, Ne​bra​ska al​bo mo​że pół​noc​ne Kan​sas. Ale prze​cież on ni​gdy tam nie był.
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By​ła za kwa​drans dwu​na​sta. Za nie​wiel​kim okien​kiem mrok przy​wie​rał do szyb. De​itz sie​dział
sa​mot​nie w swo​im biu​rze. Kra​wat miał po​lu​zo​wa​ny, ma​ry​nar​kę roz​pię​tą. Sto​py opie​rał o me​ta​lo​we
biur​ko. W dło​ni trzy​mał mi​kro​fon. Na biur​ku stał ma​gne​to​fon. Szpu​le ob​ra​ca​ły się po​wo​li.

– Mó​wi puł​kow​nik De​itz – po​wie​dział. – W biu​rze sta​cji epi​de​mio​lo​gicz​nej Atlan​ta, kod PB-2. Ra​-
port 16, do​ty​czy ak​ta Pro​jek​tu Blue, su​bak​ta Księż​nicz​ka/Ksią​żę. Ten ra​port, ak​ta i su​bak​ta są ści​śle
taj​ne, kod za​strze​że​nia 2-2-3, tyl​ko dla osób upo​waż​nio​nych. Je​śli nie je​steś upo​waż​nio​ny aby otrzy​-
mać ten ma​te​riał, to pier​dol się Jack.

Prze​rwał i na chwi​lę przy​mknął oczy. Ta​śmy ob​ra​ca​ły się ła​god​nie.
– Ksią​żę nie​źle mnie dzi​siaj wy​stra​szył – po​wie​dział w koń​cu. – Nie bę​dę się wda​wał w szcze​gó​ły,

znaj​dą się one w ra​por​cie Den​nin​ge​ra. Na pew​no opi​sze wszyst​ko do​kład​nie i ze szcze​gó​ła​mi. Rzecz
ja​sna zo​sta​nie rów​nież do​łą​czo​ny dysk z za​pi​sem mo​jej roz​mo​wy z Księ​ciem oraz ni​niej​szym na​gra​-
niem, któ​re spo​rzą​dzam za kwa​drans pół​noc. By​łem tak wku​rzo​ny, że chcia​łem go ude​rzyć – mu​szę
przy​znać, że śmier​tel​nie mnie prze​ra​ził. Przez chwi​lę zna​la​złem się w je​go sy​tu​acji i po​czu​łem się do​-
kład​nie jak on. Po​mi​ja​jąc to, że po​zu​je na Ga​ry Co​ope​ra, fa​cet jest dość by​stry i pie​kiel​nie nie​za​leż​ny.
Po​tra​fi osią​gnąć to, cze​go chce, choć​by miał w tym ce​lu wy​ko​rzy​stać wszyst​kie zna​ne po​wie​ścio​we
chwy​ty. Nie ma bli​skiej ro​dzi​ny w Ar​net​te ani ni​gdzie w po​bli​żu, to​też nie mo​że​my przy​krę​cić mu śru​-
by. Den​nin​ger ma pa​ru ochot​ni​ków – a w każ​dym ra​zie mó​wi, że ma, któ​rzy są chęt​ni wejść tam
i prze​ko​nać te​go ty​pa do współ​pra​cy za po​mo​cą nie​co „sil​niej​szych” ar​gu​men​tów. Cóż, być mo​że rze​-
czy​wi​ście do te​go doj​dzie, ale je​śli mo​gę so​bie po​zwo​lić na jesz​cze jed​ną, oso​bi​stą dy​gre​sję – uwa​-
żam, że Den​nin​ger bę​dzie po​trze​bo​wał wię​cej ochot​ni​ków. Być mo​że DU​ŻO wię​cej. Oso​bi​ście je​stem
te​mu prze​ciw​ny. Mo​ja mat​ka mó​wi​ła, że wię​cej much zła​pie się na miód, niż na ocet i chy​ba na​dal
w to wie​rzę.

I jesz​cze jed​no – fa​cet na​dal jest czy​sty. Nie wy​ka​za​no obec​no​ści wi​ru​sa. Do​myśl się, co to ozna​-
cza.

Prze​rwał raz jesz​cze, zwal​cza​jąc pra​gnie​nie zdrzem​nię​cia się. Przez ostat​nie trzy do​by spał je​dy​nie
czte​ry go​dzi​ny.

– O dzie​sią​tej wie​czo​rem – po​wie​dział for​mal​nym to​nem i wziął plik kar​tek le​żą​cych na sto​le –
pod​czas mo​jej roz​mo​wy z Księ​ciem zmarł Hen​ry Car​mi​cha​el. Po​li​cjant, Jo​seph Ro​bert Bren​two​od
zmarł przed pół go​dzi​ną. Nie bę​dzie te​go w ra​por​cie Dr D. ale fa​cet srał w ga​cie ze stra​chu. Te​sty
Bren​two​o​da wy​ka​za​ły na​gle re​ak​cję po​zy​tyw​ną na szcze​pion​kę ty​pu… – Prze​kart​ko​wał plik pa​pie​rów
– O, jest – 63-A-3. Sprawdź so​bie su​bak​ta, je​że​li chcesz. Go​rącz​ka Bren​two​o​da osła​bła, cha​rak​te​ry​-
stycz​na opu​chli​zna gru​czo​łów ze​szła pra​wie cał​ko​wi​cie, obiekt stwier​dził, że jest głod​ny, zjadł go​to​-
wa​ne jaj​ko i to​sta. Mó​wił sen​sow​nie, chciał wie​dzieć, gdzie się znaj​du​je i tym po​dob​ne. A po​tem na​-
gle o dwu​dzie​stej dru​giej go​rącz​ka po​wró​ci​ła. Gwał​tow​nie. Za​czął ma​ja​czyć. Po​zry​wał pa​sy, któ​ry​mi
był przy​mo​co​wa​ny do łóż​ka i krą​żył po ca​łym po​miesz​cze​niu krzy​cząc, pry​cha​jąc i plu​jąc fleg​mą.
A po​tem na​gle prze​wró​cił się i zmarł. Bach – i już. Ze​spół uwa​ża, że za​bi​ła go szcze​pion​ka. Po​mo​gła
mu przez ja​kiś czas, a po​tem na​stą​pił na​wrót cho​ro​by i zgon. Wra​ca​my do punk​tu wyj​ścia.

Prze​rwał.
– Naj​gor​sze zo​sta​wi​łem na ko​niec. Mo​że​my od​taj​nić Księż​nicz​kę – Eve Hod​ges, lat czte​ry –

dziew​czyn​kę, typ kau​ka​ski. Jej czwo​ronoż​ny przy​ja​ciel zdechł dziś po po​łu​dniu. Gdy​byś na nią spoj​-
rzał, po​wie​dział​byś, że nic jej nie jest, na​wet jed​ne​go kich​nię​cia. Oczy​wi​ście jest przy​gnę​bio​na, bra​-
ku​je jej mat​ki. Po​za tym za​cho​wu​je się cał​kiem nor​mal​nie. Ale ona też to ma. Ba​da​nia prze​pro​wa​dzo​-



ne po lun​chu wy​ka​za​ły to wy​raź​nie. Przed ko​la​cją Den​nin​ger po​ka​zał prób​ki jej śli​ny – z uwa​gi
na die​tę prób​ki śli​ny dziew​czyn​ki są na​praw​dę pier​wot​ne – i peł​ne tych dłu​gich, przy​po​mi​na​ją​cych
wa​go​ni​ki ko​le​jo​we bak​te​rii, któ​re, jak mó​wi dr D., nie są w za​sa​dzie bak​te​ria​mi lecz in​ku​ba​to​ra​mi.

Nie mo​gę po​jąć ja​kim cu​dem, sko​ro wie gdzie TO jest i jak TO wy​glą​da, nie po​tra​fi TE​GO po​-
wstrzy​mać. Wy​gło​sił mi wy​kład w na​uko​wym żar​go​nie, ale wy​da​je mi się, że on też te​go nie ro​zu​-
mie.

De​itz za​pa​lił pa​pie​ro​sa.
– A więc jak przed​sta​wia się na dziś ca​ła sy​tu​acja? Ma​my cho​ro​bę, któ​ra roz​kła​da się na kil​ka ści​-

śle okre​ślo​nych eta​pów… ale nie​któ​rzy lu​dzie mo​gą po​mi​nąć nie​któ​re sta​dia – za​rów​no na​przód, jak
i wstecz. Są lu​dzie, u któ​rych jed​no sta​dium trwa bar​dzo dłu​go i in​ni, któ​rzy prze​cho​dzą przez wszyst​-
kie jak bu​rza. Je​den z na​szych dwóch „czy​stych” obiek​tów nie jest już czy​sty. Dru​gi, to trzy​dzie​sto​let​ni
chło​pak, naj​wy​raź​niej zdro​wy jak ja. Den​nin​ger prze​pro​wa​dził na nim ze trzy​dzie​ści mi​lio​nów te​stów
i zdo​łał okre​ślić tyl​ko czte​ry ano​ma​lie. Po pierw​sze: Red​man wy​da​je się mieć na cie​le wy​jąt​ko​wo du​-
żo pie​przy​ków. Po dru​gie: ma lek​kie nad​ci​śnie​nie, obec​nie nie​trud​ne do usu​nię​cia. Po​nad​to: lek​ki tik
ner​wo​wy pod le​wym okiem, kie​dy jest zde​ner​wo​wa​ny. Den​nin​ger mó​wi rów​nież, że fa​ce​to​wi śni się
wię​cej niż prze​cięt​nym lu​dziom. Mie​wa sny pra​wie każ​dej no​cy i nie​mal przez ca​łą noc. Wy​kry​li
to pod​czas stan​dar​do​wych te​stów EEG, za​nim pa​cjent ogło​sił strajk. I to wszyst​ko. Nie po​tra​fię nic
z te​go wy​łuskać, po​dob​nie jak Den​nin​ger i wszy​scy, któ​rzy spraw​dza​li wy​ni​ki prac dr De​men​to.

To mnie prze​ra​ża, Star​key. Prze​ra​ża mnie, bo nikt prócz wy​jąt​ko​wo spryt​ne​go dok​to​ra wie​dzą​ce​-
go o ca​łej spra​wie nie zdo​ła wy​kryć tej cho​ro​by. Dla wszyst​kich bę​dzie to je​dy​nie przy​pa​dek zwy​czaj​-
nej gry​py. Chry​ste, nikt nie cho​dzi już do le​ka​rza, chy​ba że ma za​pa​le​nie płuc, po​krzyw​kę al​bo po​dej​-
rze​wa ra​ka. Ta cho​ro​ba nie rzu​ca się w oczy. I dla​te​go za​ra​że​ni bę​dą zo​sta​wać w do​mu, pić du​żo pły​-
nów i wy​le​gi​wać się w łóż​ku, a po​tem umrą, je​den po dru​gim. Ale za​nim po​umie​ra​ją za​ra​żą każ​de​go
z kim się ze​tkną.

Każ​dy z nas w dal​szym cią​gu spo​dzie​wa się, że Ksią​żę (my​ślę, że któ​re​goś dnia zdra​dzę je​go per​-
so​na​lia ale pó​ki co, to nie ma zna​cze​nia) umrze, nie​za​leż​nie czy sta​nie się to dziś, ju​tro, czy po​ju​trze.
Jak do​tąd ża​den z za​ra​żo​nych nie prze​ja​wił oznak po​pra​wy. Te skurwy​sy​ny z Ka​li​for​nii od​wa​li​ły, jak
na mój gust, zbyt do​brą ro​bo​tę.

De​itz, sta​cja epi​de​mio​lo​gicz​na Atlan​ta PB-2. Ko​niec ra​por​tu.
Wy​łą​czył ma​gne​to​fon i wpa​try​wał się w nie​go przez dłuż​szą chwi​lę. A po​tem za​pa​lił ko​lej​ne​go

pa​pie​ro​sa.
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By​ła za dwie mi​nu​ty pół​noc.
Pat​ty Gre​er, pie​lę​gniar​ka, któ​ra pró​bo​wa​ła zmie​rzyć Stu ci​śnie​nie, kie​dy ten za​straj​ko​wał, prze​glą​-

da​ła eg​zem​plarz „Mc​Cal​l​sa” w po​ko​ju pie​lę​gnia​rek i ocze​ki​wa​ła na ko​lej​ne wej​ście do izo​la​tek i zba​-
da​nie pa​nów Hap​scom​ba i Sul​li​va​na. Hap po​wi​nien oglą​dać pro​gram John​ny Car​so​na i ra​czej nie bę​-
dzie jej spra​wiał kło​po​tów. Lu​bił so​bie żar​to​wać, że by​ło​by mu cięż​ko uszczyp​nąć ją w ty​łek przez
gru​by ma​te​riał jej bia​łe​go ska​fan​dra.

Hap​scomb był prze​ra​żo​ny ale chęt​ny do współ​pra​cy, nie tak jak ten okrop​ny Red​man, któ​ry tyl​ko
ły​pał na nią spod oka. Pan Hap​scomb był z tych „do​brych chłop​ców” jak to ma​wia​ła Pat​ty Gre​er. Jej
zda​niem pa​cjen​ci za​li​cza​li się do dwóch ka​te​go​rii – „do​brych chłop​ców” i „zrzę​dzą​cych pier​dzie​li”. Pat​ty,
któ​ra ma​jąc sie​dem lat zła​ma​ła no​gę na wrotkach i od tej po​ry nie prze​le​ża​ła ani dnia w łóż​ku, nie
mia​ła cier​pli​wo​ści do „zrzę​dzą​cych pier​dzie​li”. Al​bo fak​tycz​nie by​łeś cho​ry i za​cho​wy​wa​łeś się jak „do​-
bry chło​piec” al​bo, co ty​po​we dla hi​po​chon​drycz​nych „zrzę​dzą​cych pier​dzie​li”, spra​wia​łeś kło​po​ty cięż​-
ko pra​cu​ją​cej, uczci​wej dziew​czy​nie. Pan Sul​li​van bę​dzie spał i obu​dzi się w kiep​skim hu​mo​rze. Nie
jej wi​na, że mu​sia​ła go obu​dzić i przy​pusz​cza​ła, że pan Sul​li​van to zro​zu​mie. Po​wi​nien być wdzięcz​ny,
że otrzy​mał (i to za dar​mo) naj​lep​szą opie​kę, ja​ką mógł mu za​pew​nić rząd. Tak mu wła​śnie po​wie,
gdy​by dzi​siej​szej no​cy znów zmie​nił się w „zrzę​dzą​ce​go pier​dzie​la”.

Wska​zów​ka ze​ga​ra wska​za​ła pół​noc. Czas iść.
Wy​szła z po​ko​ju pie​lę​gnia​rek i prze​szła ko​ry​ta​rzem w stro​nę bia​łe​go po​miesz​cze​nia, gdzie naj​-

pierw zo​sta​nie spry​ska​na spe​cjal​nym środ​kiem, a na​stęp​nie po​mo​gą jej za​ło​żyć kom​bi​ne​zon. W pół
dro​gi za​trzy​ma​ła się, wy​ję​ła z kie​sze​ni chu​s​tecz​kę i kich​nę​ła trzy ra​zy. Nie​zbyt gło​śno. Wło​ży​ła chu​s​-
tecz​kę do kie​sze​ni.

Po​chło​nię​ta kwe​stią po​stę​po​wa​nia z uciąż​li​wym pa​nem Sul​li​va​nem nie zwró​ci​ła uwa​gi na ka​tar.
Praw​do​po​dob​nie to ka​tar sien​ny. Nie przy​szło jej na myśl, że po​win​na po​stą​pić zgod​nie z za​le​ce​niem
wi​szą​cym w po​ko​ju pie​lę​gnia​rek: O WSZEL​KICH SYMP​TO​MACH CHO​RO​BO​WYCH, CHOĆ​BY NAJ​-
DROB​NIEJ​SZYCH, NA​LE​ŻY NIE​ZWŁOCZ​NIE PO​WIA​DO​MIĆ ZWIERZCH​NI​KA.

Oba​wia​li się, że cho​ro​ba, czym​kol​wiek by​ła, mo​gła wy​do​stać się z izo​la​tek, ale Pat​ty Gre​er wie​-
dzia​ła, że na​wet naj​mniej​szy wi​rus nie zdo​łał​by prze​nik​nąć przez ochron​ną po​wło​kę ska​fan​dra.

Mi​mo to, w dro​dze do bia​łe​go po​miesz​cze​nia za​ra​zi​ła pie​lę​gnia​rza, dok​to​ra, któ​ry wła​śnie skoń​-
czył dy​żur i jesz​cze jed​ną pie​lę​gniar​kę przy​go​to​wu​ją​cą się do noc​ne​go ob​cho​du.

Za​czął się no​wy dzień.
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Dzień póź​niej, dwu​dzie​ste​go trze​cie​go czerw​ca, ogrom​ny bia​ły con​nie z ry​kiem mknął na pół​noc
wzdłuż US 180 w in​nej czę​ści kra​ju. Pruł pra​wie sto mil na go​dzi​nę, bia​ły la​kier błysz​czał w słoń​cu,
od chro​mu od​bi​ja​ły się ośle​pia​ją​ce „za​jącz​ki”. Sło​necz​ne re​flek​sy mi​go​ta​ły rów​nież na tyl​nej szy​bie.
Szlak, któ​rym po​dą​żał con​nie od​kąd An​dy i Lloyd za​bi​li je​go wła​ści​cie​la i prze​ję​li wóz na po​łu​dnie
od Ha​chi​ta był krę​ty i dość bez​sen​sow​ny. W gó​rę wzdłuż szo​sy nu​mer 81 do US 80, ro​gat​ki, aż An​-
dy’ego i Lloy​da za​czę​ło ogar​niać co​raz więk​sze zde​ner​wo​wa​nie. W cią​gu ostat​nich sze​ściu dni za​bi​li
sze​ściu lu​dzi, włącz​nie z wła​ści​cie​lem con​ti​nen​ta​la, je​go żo​ną i có​recz​ką. Jed​nak to nie tych sześć za​-
bójstw wpra​wia​ło ich w ner​wo​wy na​strój i zmu​sza​ło do upo​rczy​we​go trzy​ma​nia się au​to​stra​dy mię​-
dzy​sta​no​wej. Po​wo​dem by​ły nar​ko​ty​ki i broń. Pięć gra​mów ha​szu, nie​wiel​ka bla​sza​na pusz​ka wy​peł​-
nio​na ko​ką i szes​na​ście fun​tów ma​ry​chy. Do te​go broń: dwie ka​li​bru .38, trzy .45, ma​gnum .357, któ​ry
An​dy „Dziu​ra​wiec” na​zy​wał dziur​ka​czem, sześć strzelb – z cze​go dwie by​ły obrzyn​ka​mi ty​pu „pump”
i au​to​mat schme​is​ser.

Kwe​stia po​peł​nio​nych mor​derstw wy​kra​cza​ła po​za za​sięg ich in​te​lek​tu​al​ne​go poj​mo​wa​nia, ale
obaj zda​wa​li so​bie spra​wę z kło​po​tów, w ja​kie by się wpa​ko​wa​li, gdy​by gli​nia​rze z dro​gów​ki przy​ła​-
pa​li ich w wo​zie peł​nym „to​wa​ru” i „gna​tów”. Po​za tym by​li mię​dzy​sta​no​wy​mi ucie​ki​nie​ra​mi. Sta​li się
ni​mi od mo​men​tu prze​kro​cze​nia gra​ni​cy Neva​dy.

„Mię​dzy​sta​no​wi ucie​ki​nie​rzy”. Lloy​do​wi Hen​re​ido​wi po​do​ba​ło się to okre​śle​nie.
„Li​kwi​da​to​rzy. Nażryj się te​go, ty par​szy​wy szczurze. Masz tro​chę oło​wiu, fra​je​rze”.
Dla​te​go też w De​ming skrę​ci​li na pół​noc i od​tąd je​cha​li wzdłuż US 180. Prze​je​cha​li przez Hur​ley,

Bayard, nie​co więk​sze Silver Ci​ty, gdzie Lloyd ku​pił tor​bę ham​bur​ge​rów i osiem kok​taj​li cze​ko​la​do​-
wych (Po cho​le​rę aż osiem? Nie​dłu​go bę​dzie szczał cze​ko​la​dą). Uśmie​chał się przy tym do kel​ner​ki
w pu​sty, choć ra​do​sny spo​sób, co spra​wi​ło, że dziew​czy​na jesz​cze przez pa​rę go​dzin po tym zda​rze​niu
nie mo​gła dojść do sie​bie.

„Mia​łam wra​że​nie, że ten fa​cet mógł​by mnie za​bić z tym sa​mym uśmie​chem na ustach” – po​wie​-
dzia​ła po po​łu​dniu te​go dnia swo​je​mu sze​fo​wi.

Mi​nę​li Silver Ci​ty i z ry​kiem przemknę​li przez Cliff – dro​ga po​now​nie skrę​ca​ła tu na za​chód – a nie
chcie​li je​chać w tym kie​run​ku. Prze​je​cha​li przez Buc​k​horn, po czym zno​wu zna​leź​li się w kra​ju za​po​-
mnia​nym przez Bo​ga i lu​dzi. Dwu​pa​smo​wa au​to​stra​da bie​gła po​przez piasz​czy​ste rów​ni​ny po​ro​śnię​te
tu i tam kę​pa​mi szał​wii, a w od​da​li ma​ja​czy​ły sa​mot​ne ska​ły i roz​le​głe pła​sko​wy​że.

– Koń​czy się nam pa​li​wo – za​uwa​żył An​dy.
– By​ło​by wię​cej, gdy​by​śmy tak nie pru​li – rzu​cił Lloyd. Trzy​mał ko​lej​ny kok​tajl, któ​ry po​sta​no​wił

wy​rzu​cić przez okno ra​zem z trze​ma jesz​cze nie na​po​czę​ty​mi.
An​dy szarp​nął sa​mo​chód w przód, w tył i jesz​cze raz w przód.
– Da​lej kow​bo​ju! – ryk​nął Lloyd.
– Heeja! Heeja!
– Za​pa​lisz?
– Jak mi dasz, to za​pa​lę – rzekł An​dy. – Heeja! Heeja!
Na pod​ło​dze mię​dzy no​ga​mi Lloy​da le​ża​ła wiel​ka zie​lo​na tor​ba. Znaj​do​wa​ło się w niej szes​na​-

ście fun​tów ma​ri​hu​any. Się​gnął do środ​ka, na​brał tro​chę traw​ki i za​czął ro​bić bom​bo​we​go skrę​ta.
– Heeja! Heeja!
Sa​mo​chód za​czął je​chać za​ko​sa​mi, raz po raz prze​ci​na​jąc bia​łą li​nię.



– Prze​stań! – wrza​snął Lloyd. – Wszę​dzie roz​sy​pu​ję to​war!
– Ma​my go spo​ro, heeja!
– Daj spo​kój, mu​si​my to zhan​dlo​wać. Mu​si​my to opchnąć, al​bo zo​sta​nie​my zła​pa​ni i wy​lą​du​je​my

w ba​gaż​ni​ku czy​je​goś wo​zu.
– Do​bra, sta​ry. – Dziu​ra​wiec znów za​czął pro​wa​dzić po pro​stej, ale je​go twarz spo​sęp​nia​ła. –

To był twój po​mysł, twój pie​przo​ny po​mysł.
– Uwa​ża​łeś, że to DO​BRY PO​MYSŁ.
– Tak, ale nie spo​dzie​wa​łem się, że przyj​dzie nam szwen​dać się po ca​łej Ari​zo​nie. Czy w ten spo​-

sób ma​my szan​sę kie​dy​kol​wiek wró​cić do No​we​go Jor​ku?
– Ro​bi​my to, aby zgu​bić po​ścig – stwier​dził Lloyd. Oczy​ma du​szy wi​dział otwie​ra​ją​ce się wro​ta

po​li​cyj​nych ga​ra​ży i ty​sią​ce sta​rych ra​dio​wo​zów jesz​cze z lat czter​dzie​stych wy​jeż​dża​ją​cych w mrok
no​cy. Smu​gi świa​teł re​flek​to​rów prze​su​wa​ją​ce się po mu​rach. „No wyjdź Ca​nar​sie, wie​my, że tam je​-
steś”.

– Pier​do​lo​ne szczę​ście – mruknął na​dal po​sęp​ny An​dy. – Od​wa​li​li​śmy nie​złą ro​bo​tę, nie ma co.
Wiesz ile za​ro​bi​li​śmy, po​mi​ja​jąc to​war i splu​wy? Szes​na​ście dol​ców i trzy kar​ty kre​dy​to​we, któ​rych
nie ośmie​li​li​śmy się wy​ko​rzy​stać. Kur​wa mać, na​wet nas nie stać na ben​zy​nę dla te​go żar​ło​ka.

– Bóg nam po​mo​że – rzekł Lloyd i skleił śli​ną skrę​ta. Przy​pa​lił go za​pal​nicz​ką wy​ję​tą z de​ski roz​-
dziel​czej wo​zu.

– Ale nam, kur​wa, do​pi​su​je szczę​ście. Ale sko​ro chcesz to sprze​dać, to co bę​dzie​my ja​rać? – cią​gnął
An​dy, naj​wy​raź​niej nie do koń​ca prze​ko​na​ny, że Bóg udzie​li im swo​jej po​mo​cy.

– Zo​sta​wi​my so​bie tro​chę. Daj spo​kój, za​ja​raj so​bie.
To za​wsze roz​bra​ja​ło An​dy’ego. Wy​buch​nął śmie​chem i wziął skrę​ta. Po​mię​dzy ni​mi opar​ty na roz​-

ło​żo​nej, me​ta​lo​wej kol​bie stał na​ła​do​wa​ny i go​to​wy do strza​łu schme​is​ser. Con​nie pruł da​lej przed
sie​bie, a wskaź​nik po​zio​mu pa​li​wa za​trzy​mał się na wy​so​ko​ści ósem​ki.

Dziu​ra​wiec i Lloyd spo​tka​li się rok wcze​śniej w Brow​n​svil​le w Neva​dzie – w obo​zie pra​cy o mi​ni​-
mal​nym nad​zo​rze. Tę far​mę two​rzy​ło dzie​więć​dzie​siąt akrów na​wod​nio​nej zie​mi i obóz, w któ​rym sta​-
ły wię​zien​ne ba​ra​ki. Brow​n​svil​le znaj​do​wa​ło się oko​ło sześć​dzie​siąt mil na pół​noc od To​no​pah
i osiem​dzie​siąt mil na pół​noc​ny wschód od Gabbs. To by​ło okrop​ne miej​sce na od​siad​kę. Choć mia​ła
to być far​ma, trze​ba stwier​dzić, że nie ro​sło tam zbyt wie​le. Mar​chew​ki i sa​ła​ta po pierw​szej ką​pie​li
w pra​żą​cych pro​mie​niach słoń​ca usy​cha​ły. Ro​sły tu tyl​ko ro​śli​ny strącz​ko​we i chwa​sty, a sta​no​wa le​-
gi​sla​tu​ra z upo​rem ma​nia​ka tkwi​ła przy swo​im, prze​ko​na​na, że kie​dyś w przy​szło​ści na far​mie bę​dzie
moż​na upra​wiać so​ję. Jed​nak naj​życz​liw​sze co moż​na by po​wie​dzieć na te​mat dość wąt​pli​we​go ce​lu
far​my to to, że użyź​nia​nie pu​sty​ni jest nie​mi​ło​sier​nie uciąż​li​wym i dłu​go​trwa​łym pro​ce​sem. Straż​nik
(któ​ry ka​zał na​zy​wać sie​bie „sze​fem”) szczy​cił się opi​nią praw​dzi​wej ka​na​lii i wszy​scy lu​dzie, któ​rych
so​bie do​bie​rał, by​li ta​ki​mi sa​my​mi gni​da​mi jak on. Przede wszyst​kim w prze​mo​wie do no​wych chwa​-
lił się tym, że Brow​n​svil​le po​sia​da sta​tus obo​zu o mi​ni​mal​nym nad​zo​rze, po​nie​waż je​śli cho​dzi​ło
o uciecz​ki, by​ło jak w sta​rej pio​sen​ce: Nie m a do ​kąd uciec , dzie ​ci ​no, nie m a gdzie się
skryć. Mi​mo to nie​któ​rzy pró​bo​wa​li, ale więk​szość z tych śmiał​ków spro​wa​dzo​no dwa czy trzy dni
póź​niej z po​waż​ny​mi opa​rze​nia​mi na ca​łym cie​le, na wpół ośle​płych i chęt​nych do za​prze​da​nia swo​-
ich mar​nych du​szy​czek za choć​by je​den łyk wo​dy. Nie​któ​rzy z nich chi​cho​ta​li jak obłą​ka​ni, a je​den
chło​pak, któ​ry był „na ze​wnątrz” przez ca​łe trzy dni oznaj​mił, że pa​rę mil na po​łu​dnie od Gabbs zo​ba​-
czył ogrom​ny za​mek, praw​dzi​we zam​czy​sko z fo​są. Stwier​dził, że fo​sy strze​gły tro​l​le do​sia​da​ją​ce wiel​-
kich, czar​nych ru​ma​ków.

Kil​ka mie​się​cy póź​niej, kie​dy w Brow​n​svil​le zja​wił się ze swo​im show wę​drow​ny pa​stor, chło​pak
po​sta​no​wił się na​wró​cić i zro​bił to w wiel​kim sty​lu.

An​drew „Dziu​ra​wiec” Freeman zo​stał osą​dzo​ny za zwy​kły na​pad i zwol​nio​ny w kwiet​niu 1989 ro​-



ku. Zaj​mo​wał pry​czę obok Lloy​da Hen​re​ida i po​wie​dział mu, że gdy​by Lloyd był za​in​te​re​so​wa​ny ja​-
kąś grub​szą ro​bo​tą, wie​dział o czymś in​te​re​su​ją​cym w Las Ve​gas.

Lloyd był za​in​te​re​so​wa​ny.
Hen​re​id zo​stał zwol​nio​ny pierw​sze​go czerw​ca. Sie​dział za usi​ło​wa​nie gwał​tu. Ko​bie​ta, tan​cer​ka

z klu​bu, aku​rat wra​ca​ła do do​mu i wpa​ko​wa​ła Lloy​do​wi w oczy po​kaź​ną por​cję ga​zu łza​wią​ce​go.
Miał szczę​ście, że do​stał w wy​ro​ku od dwóch do czte​rech lat z za​li​cze​niem po​by​tu w aresz​cie

i moż​li​wo​ścią zwol​nie​nia za do​bre spra​wo​wa​nie. W Brow​n​svil​le by​ło za go​rą​co, że​by moż​na by​ło się
źle za​cho​wy​wać.

Zła​pał au​to​bus do Las Ve​gas, a Dziu​ra​wiec spo​tkał się z nim na sta​cji. „Jest in​te​res do zro​bie​nia” –
po​wie​dział mu wte​dy An​dy. Znał pew​ne​go fa​ce​ta, któ​ry był kie​dyś je​go „wspól​ni​kiem”, a w nie​któ​-
rych krę​gach na​zy​wa​ny był Wspa​nia​ły Geo​r​ge. Ro​bił in​te​re​sy z gru​pą lu​dzi no​szą​cych głów​nie wło​-
skie na​zwi​ska. Po​le​ga​ły one głów​nie na przy​wo​że​niu i wy​wo​że​niu róż​nych rze​czy. Cza​sa​mi prze​wo​ził
coś z Las Ve​gas do Los An​ge​les, a in​nym ra​zem zno​wu z Los An​ge​les do Ve​gas. Prze​waż​nie by​ły
to ma​łe par​tie nar​ko​ty​ków, kro​pla w mo​rzu przy pro​chach, któ​ry​mi han​dlo​wa​ły gru​be ry​by. Cza​sa​mi
broń. Broń za​wsze tyl​ko prze​wo​ził. An​dy do​my​ślał się (a trze​ba przy​znać, że nie na​le​żał do zbyt do​-
myśl​nych lu​dzi), że ci Sy​cy​lij​czy​cy od cza​su do cza​su sprze​da​wa​li broń nie​za​leż​nym zło​dzie​jom.
W każ​dym ra​zie Wspa​nia​ły Geo​r​ge za​mie​rzał dać im cynk na te​mat cza​su i miej​sca ko​lej​nej do​sta​wy.
Geo​r​ge za​żą​dał dwu​dzie​stu pię​ciu pro​cent z te​go, co uda im się zgar​nąć. An​dy i Lloyd wpa​ru​ją
do Geo​r​ge’a, zwią​żą go i zak​ne​blu​ją a mo​że rów​nież, że​by wszyst​ko wy​glą​da​ło wia​ry​god​niej – do​ło​-
żą mu jesz​cze pa​rę kop​nia​ków.

Geo​r​ge ostrzegł, że mu​szą się nie​źle po​sta​rać, bo ci fa​ce​ci z sy​cy​lij​ski​mi na​zwi​ska​mi nie lu​bi​li, kie​-
dy się ich ro​bi​ło w ko​nia. „No cóż – rzekł Lloyd – to brzmi nie​źle”.

Na​stęp​ne​go dnia Dziu​ra​wiec i Lloyd po​szli spo​tkać się ze Wspa​nia​łym Geo​r​gem – ła​god​nym, mie​-
rzą​cym metr osiem​dzie​siąt męż​czy​zną o ma​łej gło​wie, zda​ją​cej się wy​ra​stać bez​po​śred​nio z po​tęż​nych
ba​rów. Z gę​stą czu​pry​ną ja​snych wło​sów wy​glą​dał jak je​den ze sław​nych za​pa​śni​ków.

Lloyd za​sta​na​wiał się nad ca​łą tą spra​wą, ale An​dy po​now​nie zmie​nił zda​nie. Był w tym do​bry.
Geo​r​ge po​wie​dział im, że​by przy​szli do je​go do​mu w na​stęp​ny pią​tek oko​ło szó​stej wie​czo​rem.

– Za​łóż​cie ma​ski, na mi​łość bo​ską – prze​strze​gał. – Roz​wal​cie mi też nos i pod​bij​cie oko. Je​zu,
po cho​le​rę ja się w to w ogó​le pa​ku​ję?

Nad​szedł TEN wie​czór. Dziu​ra​wiec i Lloyd wy​sie​dli z au​to​bu​su na ro​gu uli​cy, na któ​rej miesz​kał
Geo​r​ge i pod je​go do​mem na​ło​ży​li ma​ski nar​ciar​skie. Drzwi by​ły za​mknię​te, ale zgod​nie z obiet​ni​cą
Geo​r​ge’a tyl​ko na jed​ną za​su​wę.

Na do​le znaj​do​wa​ło się ma​łe po​miesz​cze​nie, gdzie urzą​dza​no przy​ję​cia to​wa​rzy​skie. Geo​r​ge był
tam. Stał przed wiel​ką tor​bą traw​ki. Stół ping​pon​go​wy był za​wa​lo​ny bro​nią. Geo​r​ge był prze​ra​żo​ny.

– Je​zu, o Je​zu. Po ja​ką cho​le​rę ja się w to w ogó​le pa​ku​ję – po​wta​rzał raz po raz, pod​czas gdy
Lloyd wią​zał mu no​gi sznu​rem do bie​li​zny, a Dziu​ra​wiec krę​po​wał mu nad​garst​ki ta​ś​mą.

Na​stęp​nie Lloyd jed​nym cio​sem roz​kwa​sił Geo​r​ge’owi nos, a Dziu​ra​wiec przy​rżnął mu w oko, na​-
bi​ja​jąc mu so​lid​ne​go si​nia​ka zgod​nie z ży​cze​niem.

– O Je​zu! – Za​wo​łał Geo​r​ge. – Mu​sia​łeś bić tak moc​no?
– Chcia​łeś, że​by wy​glą​da​ło do​brze, to masz – od​pa​ro​wał Lloyd.
An​dy ka​wał​kiem pla​stra za​kleił Geo​r​ge’owi usta, po czym dwaj ra​bu​sie za​czę​li zgar​niać łup.
– Wiesz co, sta​ry kum​plu? – rzekł An​dy i umilkł na chwi​lę.
– Nie – od​rzekł Lloyd i za​chi​cho​tał ner​wo​wo. – Nie mam po​ję​cia.
– Za​sta​na​wiam się, czy nasz do​bry, sta​ry Geo​r​ge po​tra​fi do​cho​wać ta​jem​ni​cy.
Dla Lloy​da by​ło to coś zgo​ła no​we​go. Do tej po​ry nie przy​szło mu to do gło​wy. Pa​trzył w za​my​-



śle​niu na Wspa​nia​łe​go Geo​r​ge’a przez dłu​gą, ner​wo​wą mi​nu​tę. Geo​r​ge’owi z prze​ra​że​nia oczy nie​mal
wy​cho​dzi​ły z or​bit.

Na​gle Lloyd po​wie​dział:
– Ja​sne, gdy​by pi​snął choć słów​ko był​by ugo​to​wa​ny.
Ale w je​go gło​sie brzmia​ła nie​pew​ność i tak też się czuł. Kie​dy za​sie​je się ziar​no nie​pew​no​ści,

to pra​wie za​wsze pu​ści ono pę​dy. Dziu​ra​wiec uśmiech​nął się.
– Ale prze​cież mógł po​wie​dzieć: „Słu​chaj​cie, chło​pa​ki. Spo​tka​łem kum​pla i je​go ko​le​sia. Po​ga​da​-

li​śmy o tym i owym, wy​pi​li​śmy pa​rę piw, aż tu na​gle, wy​obraź​cie so​bie, te su​kin​sy​ny wpa​ro​wa​ły
do mo​je​go do​mu i tak mi do​ło​ży​li, że na​kry​łem się no​ga​mi. Mam na​dzie​ję, że ich dor​wie​cie. Opi​szę
ich wam, że​by​ście nie mie​li pro​ble​mów z ich roz​po​zna​niem”.

Geo​r​ge dzi​ko po​trzą​snął gło​wą, a je​go oczy pa​ła​ły prze​ra​że​niem. Broń znaj​do​wa​ła się już w cięż​-
kich, płó​cien​nych wor​kach na bie​li​znę, któ​re zna​leź​li w ła​zien​ce na do​le. Lloyd zwa​żył ner​wo​wo wo​-
rek w dło​ni i po​wie​dział:

– I jak są​dzisz, co po​win​ni​śmy zro​bić?
– My​ślę, że po​win​ni​śmy go po​dziu​ra​wić, sta​ry – rzu​cił ze smut​kiem An​dy. – To je​dy​ne, co mo​że​my

zro​bić w tej sy​tu​acji.
– Nie naj​lep​szy spo​sób od​wdzię​cze​nia się za to, co dla nas zro​bił – po​wie​dział Lloyd.
– Świat jest bru​tal​ny, sta​ry.
– Tak – wes​tchnął Lloyd, po czym pod​szedł do Geo​r​ge’a.
– Mff – wy​mru​czał Geo​r​ge i po​krę​cił ener​gicz​nie gło​wą. – Mm​m​mf! Mm​m​m​mf!
– Wiem – mruknął uspo​ka​ja​ją​co Dziu​ra​wiec. – Fa​tal​nie, co? Przy​kro mi Geo​r​ge, bez ki​tu. To nic

oso​bi​ste​go. Chcę, że​byś o tym pa​mię​tał. Przy​trzy​maj mu gło​wę, Lloyd.
Ła​twej by​ło to po​wie​dzieć, niż zro​bić. Wspa​nia​ły Geo​r​ge, jak sza​lo​ny krę​cił gło​wą z bo​ku na bok.

Sie​dział w ro​gu po​ko​ju i raz po raz wa​lił nią w so​lid​ne, ce​gla​ne ścia​ny. Spra​wiał wra​że​nie, jak​by
w ogó​le te​go nie czuł.

– Przy​trzy​maj go – rzu​cił An​dy i ode​rwał jesz​cze je​den ka​wa​łek ta​śmy z rol​ki.
Lloy​do​wi uda​ło się wresz​cie zła​pać han​dla​rza za wło​sy i przy​trzy​mać tak dłu​go, by An​dy za​kleił

mu pla​strem obie dziur​ki od no​sa, od​ci​na​jąc w ten spo​sób do​stęp po​wie​trza.
Geo​r​ge po pro​stu osza​lał. Wy​su​nął się z ką​ta, prze​to​czył ka​wa​łek na brzu​chu a po​tem za​czął zwi​-

jać się w kłę​bek i dy​go​tać ner​wo​wo wy​da​jąc zdu​szo​ne dźwię​ki, któ​re, jak przy​pusz​czał Lloyd mu​sia​ły
być krzy​ka​mi. Bie​da​czy​sko. Geo​r​ge znie​ru​cho​miał do​pie​ro po do​brych pię​ciu mi​nu​tach. Mio​tał się,
pod​ska​ki​wał i szo​ro​wał po pod​ło​dze. Je​go twarz po​czer​wie​nia​ła, jak ścia​na ta​tu​sio​wej sto​do​ły. Ostat​-
nie, co zro​bił, to uniósł obie no​gi na wy​so​kość ośmiu czy dzie​się​ciu ca​li nad pod​ło​gę, a po​tem opu​ścił
je gwał​tow​nie z głu​chym ło​sko​tem. To sko​ja​rzy​ło się Lloy​do​wi z czymś, co wi​dy​wał w kre​sków​kach
z Kró​li​kiem Bu​g​sem i wie​lu in​nych, to​też wy​raź​nie roz​ba​wio​ny, za​chi​cho​tał pod no​sem. Aż do tej po​-
ry wi​dok nie na​le​żał do naj​przy​jem​niej​szych.

Dziu​ra​wiec ukuc​nął przy Geo​r​ge’u i do​tknął je​go szyi, aby wy​czuć puls.
– No i? – za​py​tał Lloyd.
– Je​dy​ne, co u nie​go ty​ka to ze​ga​rek, sta​ry – rzekł An​dy. – A mó​wiąc o ze​gar​ku… – Uniósł mię​-

sistą rę​kę Geo​r​ge’a i spoj​rzał na je​go nad​gar​stek. – Nie, to tyl​ko ti​mex. My​śla​łem, że bę​dzie miał ca​-
sio al​bo coś w tym gu​ście.

Po​zwo​lił rę​ce Geo​r​ge’a opaść bez​wład​nie.
Klu​czy​ki do sa​mo​cho​du znaj​do​wa​ły się w przed​niej kie​sze​ni spodni Geo​r​ge’a. W szu​fla​dzie w po​-

ko​ju na gó​rze na​tra​fi​li na sło​ik z drob​nia​ka​mi. Za​bra​li je tak​że. By​ło tam dwa​dzie​ścia do​la​rów i sześć​-
dzie​siąt cen​tów dzie​siąt​ka​mi.



Geo​r​ge miał sta​re​go, za​jeż​dżo​ne​go mu​stan​ga z fa​tal​ny​mi amor​ty​za​to​ra​mi i opo​na​mi ły​sy​mi jak
Tel​ly Sa​va​las.

Wy​je​cha​li z Los An​ge​les szo​są nu​mer 93 i ru​szy​li na po​łu​dnio​wy wschód w głąb Ari​zo​ny. W po​łu​-
dnie na​stęp​ne​go dnia (to już trzy dni te​mu) omi​nę​li bocz​ny​mi dro​ga​mi Pho​enix. Wczo​raj, oko​ło dzie​-
wią​tej za​trzy​ma​li się przy za​ku​rzo​nym do​mu to​wa​ro​wym dwie mi​le za Shel​don przy Ari​zo​na Hi​ghway
75. Wdar​li się do skle​pu i za​bi​li wła​ści​cie​la – pod​sta​rza​łe​go dżen​tel​me​na z ide​al​ny​mi, błysz​czą​cy​mi,
sztucz​ny​mi zę​ba​mi. Za​bra​li sześć​dzie​siąt trzy do​la​ry i pic​ku​pa wła​ści​cie​la skle​pu.

Te​go dnia ra​no zła​pa​li jed​no​cze​śnie dwie gu​my. Dwa kap​cie, a ani Dziu​ra​wiec ani Lloyd nie zna​-
leź​li na dro​dze żad​nych gwoź​dzi czy pi​ne​zek, choć szu​ka​li ich do​bre pół go​dzi​ny, po​pa​la​jąc przy tym
po​tęż​ne​go skrę​ta. W koń​cu An​dy uznał, że to był zbieg oko​licz​no​ści. Lloyd po​wie​dział, że sły​szał
o dziw​niej​szych rze​czach.

I wte​dy, jak​by w od​po​wie​dzi na ich mo​dli​twy, po​ja​wił się bia​ły con​nie.
Prze​kro​czy​li gra​ni​cę sta​nu mię​dzy Ari​zo​ną a No​wym Mek​sy​kiem du​żo wcze​śniej, choć ża​den

z nich nie zda​wał so​bie z te​go spra​wy i tym sa​mym sta​li się obiek​tem za​in​te​re​so​wań FBI.
Kie​row​ca con​ti​nen​ta​la za​trzy​mał wóz i wy​chy​liw​szy się przez okno, za​py​tał:
– Po​trze​bu​je​cie po​mo​cy?
– Oczy​wi​ście – po​wie​dział Dziu​ra​wiec i roz​wa​lił go na miej​scu. Wpa​ko​wał fa​ce​to​wi ku​lę z ma​-

gnum .357 do​kład​nie mię​dzy oczy. Bie​da​czy​na, na pew​no na​wet nie wie​dział, co go za​bi​ło.
– Dla​cze​go nie skrę​cić tu​taj? – za​py​tał Lloyd, wska​zu​jąc na zbli​ża​ją​cą się prze​czni​cę. Był ra​do​sny

i kom​plet​nie naćpa​ny.
– Pew​nie, że moż​na – stwier​dził z uśmie​chem An​dy.
Zmniej​szył pręd​kość z osiem​dzie​się​ciu do sześć​dzie​siąt​ki. Przy skrę​cie w le​wo pra​we ko​ła le​d​wie

do​ty​ka​ły as​fal​tu, a za​raz po​tem roz​cią​ga​ła się przed ni​mi wstę​ga szo​sy nu​mer 78 pro​wa​dzą​cej na za​-
chód. Tym sa​mym, nie wie​dząc w ogó​le, że je opu​ści​li, ani że w ga​ze​tach okre​śla​no ich mia​nem mor​-
der​ców dzia​ła​ją​cych w trzech sta​nach, po​now​nie wje​cha​li na te​ry​to​rium Ari​zo​ny.

Mniej wię​cej w go​dzi​nę póź​niej po pra​wej zo​ba​czy​li znak: BUR​RACK 6.
– Bu​rak? – mruknął nie​wy​raź​nie Lloyd.
– Bur​rack – po​wie​dział Dziu​ra​wiec i za​czął krę​cić kie​row​ni​cą tak, że sa​mo​chód je​chał te​raz za​ko​sa​-

mi. – Heeja! Heeja!
– Za​trzy​masz tu​taj? Je​stem głod​ny, sta​ry.
– Za​wsze je​steś głod​ny.
– Pier​dol się. Za​wsze, kie​dy so​bie zaćpam chcę coś prze​ką​sić.
– To mo​że weź i wcią​gnij mo​je​go ma​łe​go, co? Heeja! Heeja!
– Se​rio, An​dy. Za​trzy​maj wóz.
– Do​bra, do​bra. Przy​da​ło​by się też tro​chę for​sy. Jak na ra​zie uda​ło nam się zgu​bić po​ścig. Zgar​nie​-

my tro​chę gro​sza i wy​pie​prza​my na pół​noc. Mam już dość tej cho​ler​nej pu​sty​ni.
– Do​bra – mruknął Lloyd. Nie wie​dział, czy to by​ło efek​tem dzia​ła​nia nar​ko​ty​ku, czy cze​goś in​ne​-

go, ale ogar​nę​ło go uczu​cie gra​ni​czą​ce z pa​ra​no​ją, jesz​cze sil​niej​sze niż na au​to​stra​dzie. An​dy miał ra​-
cję. Zro​bią so​bie po​stój przed tym Bur​rack i po​wtó​rzą nu​mer z Shel​don. Zdo​bę​dą tro​chę zie​lo​nych, pa​rę
map dro​go​wych, za​mie​nią te​go cho​ler​ne​go con​nie na coś, co bar​dziej bę​dzie się zle​wać z tłem, a po​-
tem ru​szą na pół​noc​ny wschód, ko​rzy​sta​jąc wy​łącz​nie z mniej uczęsz​cza​nych dróg. Wy​pie​przą z Ari​zo​-
ny.

– Po​wiem ci praw​dę, sta​ry – rzekł Dziu​ra​wiec. – Nie wiem dla​cze​go, ale na​gle po​czu​łem się tak,
jak kot z dłu​gim ogo​nem w po​ko​ju peł​nym bu​ja​nych fo​te​li.

– Wiem, co masz na my​śli, pę​ka​czu – po​wie​dział po​sęp​nie Lloyd i w tej sa​mej chwi​li obaj wy​-



buch​nę​li śmie​chem.
Bur​rack by​ło roz​le​głym mia​stecz​kiem. Przemknę​li przez nie i przy wy​jeź​dzie z mia​sta na​tknę​li się

na coś, co by​ło kom​bi​na​cją kafej​ki, skle​pu i sta​cji ben​zy​no​wej.
Na par​kin​gu stał sta​ry ford kom​bi i za​ku​rzo​ny olds z przy​cze​pą dla ko​nia.
Kie​dy An​dy za​krę​cił kie​row​ni​cą i con​ti​nen​tal wje​chał na pod​jazd, koń przy​glą​dał się im, ze swe​go

bok​su na przy​cze​pie.
– Ten po​wi​nien być w sam raz.
An​dy ski​nął gło​wą. Się​gnął do ty​łu po .357-kę i spraw​dził, czy jest na​ła​do​wa​na.
– Je​steś go​to​wy?
– Chy​ba tak – stwier​dził Lloyd, za​ci​ska​jąc dło​nie na schme​is​se​rze.
Prze​szli przez roz​pa​lo​ny par​king. Po​li​cja zna​ła ich toż​sa​mość już od czte​rech dni. Zo​sta​wi​li swo​je

od​ci​ski pal​ców w ca​łym do​mu Wspa​nia​łe​go Geo​r​ge’a i w skle​pie, gdzie zo​stał po​dziu​ra​wio​ny ku​la​mi
sta​ru​szek ze sztucz​na szczę​ką. Pic​kup sta​re​go zo​stał od​na​le​zio​ny o nie​ca​łe pięć​dzie​siąt stóp od ciał troj​-
ga lu​dzi, któ​rzy je​cha​li con​ti​nen​ta​lem, a co za tym idzie, moż​na by​ło przy​pusz​czać, że ci sa​mi lu​dzie,
któ​rzy za​mor​do​wa​li Wspa​nia​łe​go Geo​r​ge’a i skle​pi​ka​rza, ma​ją na swo​im kon​cie rów​nież te trzy ofia​-
ry.

Gdy​by za​miast ma​gne​to​fo​nu słu​cha​li ra​dia, wie​dzie​li​by, że po​li​cja z No​we​go Mek​sy​ku i Ari​zo​ny
wspól​nie pro​wa​dzi​ła naj​więk​szą od czter​dzie​stu lat obła​wę na dwóch ta​nich oprysz​ków, któ​rzy nie
do koń​ca zda​wa​li so​bie spra​wę, że ich po​czy​na​nia mo​gły spo​wo​do​wać za​mie​sza​nie na tak du​żą ska​-
lę.

Sta​cja ben​zy​no​wa by​ła sa​mo​ob​słu​go​wa; pra​cow​nik skle​pu mu​siał tyl​ko włą​czyć dys​try​bu​tor. Po​-
de​szli do nie​wiel​kie​go bu​dyn​ku i we​szli do środ​ka. Wzdłuż ścian, aż do la​dy cią​gnę​ły się trzy rzę​dy
pół​ek z róż​ny​mi to​wa​ra​mi. Przy la​dzie fa​cet w kow​boj​skim stro​ju pła​cił za pacz​kę pa​pie​ro​sów i pół tu​-
zi​na slim jimów. Pod ścia​ną ja​kaś ni​ska, z wy​glą​du bar​dzo znu​żo​na ko​bie​ta o krę​co​nych, czar​nych
wło​sach usi​ło​wa​ła wy​brać je​den z dwóch ro​dza​jów so​sów do spa​ghet​ti.

W skle​pie czuć by​ło za​pach sta​rych cu​kier​ków tof​fi, ku​rzu i ty​to​niu.
Wła​ści​ciel był pie​go​wa​ty i no​sił sza​rą ko​szu​lę. Na gło​wę za​ło​żył cza​pecz​kę z czer​wo​nym na​pi​sem

Shell na bia​łym po​lu. Kie​dy drzwi się otwo​rzy​ły, uniósł wzrok. Je​go oczy roz​sze​rzy​ły się ze zdu​mie​nia.
Lloyd oparł me​ta​lo​wą kol​bę schme​is​se​ra o ra​mię i pu​ścił krót​ką se​rię w su​fit. Dwie wi​szą​ce

na dru​tach ża​rów​ki eks​plo​do​wa​ły ni​czym bom​by. Fa​cet w kow​boj​skim stro​ju za​czął się od​wra​cać.
– Nie ru​szać się, to ni​ko​mu nic się nie sta​nie! – ryk​nął Lloyd, a Dziu​ra​wiec udo​wod​nił, że je​go ko​-

leś kła​mał, roz​wa​la​jąc na miej​scu ciem​ną ko​bie​tę.
Ru​nę​ła w tył ci​śnię​ta im​pe​tem ku​li, a oba bu​ty spa​dły jej z nóg.
– Kur​de, Dziu​ra​wiec! – krzyk​nął Lloyd. – Nie mu​sia​łeś…
– …jej dziu​ra​wić, sta​ry! – do​koń​czył An​dy. – Już ni​gdy nie bę​dzie oglą​dać Jer​ry’ego Fal​wel​la!

Heeja! Heeja!
Fa​cet w kow​boj​skim stro​ju na​dal się od​wra​cał. W le​wej rę​ce trzy​mał pa​pie​ro​sy. Ostre świa​tło

wpa​da​ją​ce przez szy​by w oknach i drzwiach od​bi​ło się ja​sny​mi gwiazd​ka​mi na ciem​nych szkłach je​go
oku​la​rów. Za pa​sem miał wci​śnię​ty re​wol​wer ka​li​bru .45 i wy​jął go, pod​czas gdy Lloyd i An​dy pa​trzy​li
na za​bi​tą ko​bie​tę.

Wy​mie​rzył, strze​lił i le​wa stro​na twa​rzy An​dy’ego znik​nę​ła na​gle po​śród roz​bryź​nię​tej krwi, tka​-
nek i zę​bów.

– DO​STA​ŁEM! – za​wył Dziu​ra​wiec, upusz​cza​jąc ma​gnum i za​ta​cza​jąc się w tył. Wy​ma​chu​jąc rę​ko​-
ma, strą​cał z pół​ek na pod​ło​gę to​reb​ki z chip​sa​mi, ta​cos i chez do​od​les. – PO​STRZE​LIŁ MNIE, LLOYD!
UWA​ŻAJ! PO​STRZE​LIŁ MNIE! PO​STRZE​LIŁ MNIE!



Wpadł z im​pe​tem na drzwi, otwo​rzył je i usiadł cięż​ko na we​ran​dzie na ze​wnątrz, wy​ry​wa​jąc je​-
den z za​wia​sów w sta​rych, znisz​czo​nych drzwiach.

Lloyd, wstrzą​śnię​ty, wy​strze​lił ra​czej od​ru​cho​wo niż w sa​mo​obro​nie. Huk schme​is​se​ra wy​peł​nił
wnę​trze skle​pu. Pusz​ki roz​pry​snę​ły się wo​ko​ło. Bu​tel​ki pę​ka​ły, roz​bry​zgu​jąc stru​gi ke​t​chu​pu, po​sie​ka​-
nych ma​ry​nat i oli​wek. Szkla​na fron​to​wa ścian​ka chło​dziar​ki do pep​si roz​le​cia​ła się z brzę​kiem. Bu​tel​-
ki Dr Pep​pe​ra, jol​ta i oran​ge cru​sh eks​plo​do​wa​ły ni​czym gli​nia​ne ko​guci​ki. Spie​nio​ne stru​gi roz​le​wa​ły
się wszę​dzie.

Fa​cet w kow​boj​skim ubra​niu wy​mie​rzył spo​koj​nie i po​wo​li, a na​stęp​nie na​ci​snął spust.
Lloyd bar​dziej po​czuł niż usły​szał, jak ku​la śmi​gnę​ła mu tuż nad gło​wą i to tak ni​sko, że zro​bi​ła

mu prze​dzia​łek we wło​sach. Za​to​czył schme​is​se​rem sze​ro​ki łuk, omia​ta​jąc dłu​gą se​rią wnę​trze skle​pu
od le​wej stro​ny do pra​wej.

Fa​cet za kon​tu​arem ru​nął plac​kiem tak gwał​tow​nie, że moż​na by po​my​śleć, iż ktoś otwo​rzył pod
je​go no​ga​mi za​pad​nię. Au​to​mat do gum prze​stał ist​nieć. Czer​wo​ne, nie​bie​skie i zie​lo​ne kul​ki gum
do żu​cia po​to​czy​ły się we wszyst​kich kie​run​kach. Szkla​ne bu​tel​ki sto​ją​ce na la​dzie roz​pry​snę​ły się
z hu​kiem. W jed​nej z nich znaj​do​wa​ły się ma​ry​no​wa​ne jaj​ka, w in​nej wie​przo​we nóż​ki. Po​miesz​cze​-
nie bły​ska​wicz​nie wy​peł​ni​ła gry​zą​ca woń oc​tu. Fa​cet w kow​boj​skim stro​ju do​stał trzy ku​le w brzuch
i więk​szość wnętrz​no​ści wy​le​cia​ła przez zie​ją​ce otwo​ry w je​go ple​cach, roz​bry​zgu​jąc się po ca​łej la​-
dzie.

Kow​boj upadł, w dal​szym cią​gu ści​ska​jąc w jed​nej rę​ce gna​ta, a w dru​giej pacz​kę luc​ky stri​-
ke’ów.

Lloyd osza​la​ły ze stra​chu, nie prze​sta​wał strze​lać. Broń w je​go dło​niach na​grze​wa​ła się co​raz bar​-
dziej. Po​dziu​ra​wio​ny ku​la​mi au​to​mat z bu​tel​ko​wą so​dów​ką ru​nął na zie​mię z gło​śnym brzę​kiem.
Dziew​czy​na z ka​len​da​rza w ską​pym bi​ki​ni otrzy​ma​ła po​strzał w fan​ta​stycz​ne, smu​kłe udo bar​wy brzo​-
skwi​ni. Szaf​ka z książ​ka​mi w bro​szu​ro​wej opra​wie prze​wró​ci​ła się. W chwi​lę po​tem ma​ga​zy​nek
schme​is​se​ra zo​stał opróż​nio​ny i ci​sza, ja​ka wów​czas za​pa​dła wy​da​wa​ła się wręcz ogłu​sza​ją​ca. Woń
pro​chu strzel​ni​cze​go by​ła sil​na i draż​nią​ca.

– Ra​ny ko​ta! – po​wie​dział Lloyd. Przyj​rzał się z za​cie​ka​wie​niem kow​bo​jo​wi. Nie wy​glą​da​ło
na to, że​by w naj​bliż​szej czy od​le​głej przy​szło​ści fa​cet miał się jesz​cze czymś przej​mo​wać.

– PO​STRZE​LIŁ MNIE! – za​wył An​dy i po​now​nie za​to​czył się do wnę​trza skle​pu. Szarp​nął przy tym
drzwi tak gwał​tow​nie, że wy​rwał z nich dru​gi za​wias. Drzwi z trza​skiem ru​nę​ły na we​ran​dę. – SPÓJRZ
LLOYD, PO​STRZE​LIŁ MNIE!

– Do​sta​łem go, sta​ry – po​wie​dział Lloyd uspo​ka​ja​ją​co, ale Dziu​ra​wiec zda​wał się go nie sły​szeć.
Wy​glą​dał okrop​nie. Je​go pra​we oko pa​ła​ło, ni​czym ogrom​ny sza​fir. Le​we​go już nie miał.

Le​wy po​li​czek wy​pa​ro​wał; kie​dy mó​wił, przez ogrom​ną, zie​ją​cą dziu​rę moż​na by​ło zo​ba​czyć jak
po​ru​sza szczę​ką. Po tej stro​nie zni​kła rów​nież więk​szość je​go zę​bów. Ko​szu​la An​dy’ego by​ła prze​siąk​-
nię​ta krwią. In​ny​mi sło​wy trud​no nie zgo​dzić się ze stwier​dze​niem, że fa​cet był w opła​ka​nym sta​nie.

– TEN PIE​PRZO​NY KU​TAS MNIE PO​STRZE​LIŁ! – krzy​czał Dziu​ra​wiec. Po​chy​lił się i pod​niósł swo​-
ją broń. – DAM CI NA​UCZ​KĘ! ZO​BA​CZYSZ, CO TO ZNA​CZY DO MNIE STRZE​LAĆ, TY JE​BA​NY CHU​-
JU!

Zbli​żył się chwiej​nym kro​kiem do kow​bo​ja. Po​sta​wił jed​ną no​gę na po​ślad​ku kow​bo​ja, jak my​śli​-
wy po​zu​ją​cy do zdję​cia, któ​re nie​ba​wem ozdo​bi ścia​nę je​go miesz​ka​nia i przy​go​to​wy​wał się do wpa​-
ko​wa​nia kil​ku ku​lek w gło​wę tru​pa.

Lloyd przy​pa​try​wał się te​mu z otwar​ty​mi usta​mi, trzy​ma​jąc w jed​nej rę​ce dy​mią​cy au​to​mat i za​sta​-
na​wia​jąc się, jak mo​gło dojść do te​go wszyst​kie​go. W tej sa​mej chwi​li zza kon​tu​aru, jak dia​blik z pu​-
deł​ka wy​pry​snął fa​cet w cza​pecz​ce Shel​la. Je​go twarz wy​krzy​wiał gry​mas de​spe​ra​cji; w dło​niach
dzier​żył dwu​lufo​wą strzel​bę.



– Co, do cho​le​ry? – wy​beł​ko​tał An​dy i uniósł wzrok. Le​d​wie zdą​żył spoj​rzeć w głąb czar​nych tu​ne​-
li luf, kie​dy pra​cow​nik skle​pu na​ci​snął oba spu​sty. Na​stęp​nie zgiął się w pół, i po​mi​mo, że je​go twarz
wy​glą​da​ła o wie​le go​rzej niż do​tych​czas, już się tym nie przej​mo​wał.

Lloyd uznał, że naj​wyż​sza po​ra wziąć no​gi za pas. Pie​przyć for​sę. Wszę​dzie jej peł​no. Na pew​no
nie​dłu​go znów roz​pocz​nie się po​ścig – mu​siał stąd spły​wać i to szyb​ko.

Okrę​cił się na pię​cie i opu​ścił sklep szyb​kim, sprę​ży​stym kro​kiem; po​deszwy je​go bu​tów pra​wie
nie do​ty​ka​ły de​sek pod​ło​gi.

Był wła​śnie w po​ło​wie scho​dów, kie​dy na pod​jazd za​je​chał po​li​cyj​ny ra​dio​wóz. Gli​niarz sie​dzą​-
cy obok kie​row​cy wy​siadł i wy​jął pi​sto​let.

– Stój, nie ru​szaj się! Co się tam dzie​je?
– Za​bi​to tro​je lu​dzi! – krzyk​nął Lloyd. – To by​ła strasz​na jat​ka! Fa​cet, któ​ry to zro​bił uciekł tyl​nym

wyj​ściem! Ja stąd spie​przam!
Pod​biegł do con​ti​nen​ta​la, wśli​zgnął się za kie​row​ni​cę i wła​śnie so​bie przy​po​mniał, że klu​czy​ki zo​-

sta​ły w kie​sze​ni An​dy’ego, kie​dy gli​niarz za​wo​łał:
– Stój! Stój, bo bę​dę strze​lał!
Lloyd za​sto​so​wał się do po​le​ce​nia. Po tym, jak był świad​kiem dość ra​dy​kal​ne​go prze​fa​so​no​wa​nia

fa​cja​ty Dziu​raw​ca, nie​dłu​go trwa​ło uświa​do​mie​nie so​bie, że i je​go być mo​że cze​ka to sa​mo.
– Ra​ny ko​ta – mruknął po​nu​ro, kie​dy dru​gi z gli​nia​rzy przy​sta​wił mu do gło​wy wiel​ki pi​sto​let.

Pierw​szy za​ło​żył mu kaj​dan​ki.
– Sia​daj do ty​łu, przy​jem​niacz​ku.
Męż​czy​zna w cza​pecz​ce Shel​la wy​szedł na we​ran​dę. Wciąż trzy​mał strzel​bę.
– On za​bił Bil​la Mark​so​na! – za​wo​łał pi​skli​wym, nie​zbyt mę​skim gło​sem. – Ten dru​gi za​bił pa​nią

Storm! Za​pisz​cie to! Zro​bił to z zim​ną krwią! Te​go dru​gie​go ja za​strze​li​łem! Zim​ny trup. Na​f​a​sze​ro​wa​-
łem mu gębę oło​wiem. Jak​by​ście gdzieś na chwi​lę po​szli, rąb​nął​bym też i te​go!

– Uspo​kój się Pop – rzu​cił je​den z po​li​cjan​tów. – Za​ba​wa skoń​czo​na.
– Roz​wa​lę go! Roz​pie​przę go na miej​scu!
To rze​kł​szy, po​chy​lił się do przo​du, jak kła​nia​ją​cy się ka​mer​dy​ner, i zwy​mio​to​wał na swo​je bu​ty.
– Za​bierz​cie mnie jak naj​da​lej od te​go ty​pa, do​brze? – po​wie​dział Lloyd. – To ja​kiś świr.
– Ale naj​pierw to, co ci się na​le​ża​ło od​kąd wy​sze​dłeś z te​go skle​pu – rzekł pierw​szy z po​li​cjan​tów.

Lufa je​go pi​sto​le​tu unio​sła się wy​so​ko w gó​rę, aż od​bi​ły się w niej pro​mie​nie słoń​ca, a po​tem śmi​gnę​-
ła w dół, tra​fia​jąc Hen​re​ida w gło​wę.

Lloyd ock​nął się do​pie​ro pod wie​czór w izbie cho​rych wię​zie​nia Apa​che Co​un​ty.



Rozdział 17

Star​key stał przed mo​ni​to​rem nu​mer dwa, pa​trząc na star​sze​go tech​ni​ka Fran​ka D. Bru​ce. Kie​dy
wi​dzie​li​śmy go ostat​ni raz, Bru​ce le​żał twa​rzą w ta​le​rzu z zu​pą cam​pbel​la. Po​za tym, że zo​stał zi​den​ty​-
fi​ko​wa​ny, je​go stan nie uległ zmia​nie. Sy​tu​acja nor​mal​na, wszyst​ko wzię​ło w łeb.

Po​grą​żo​ny w za​my​śle​niu, z rę​ko​ma sple​cio​ny​mi z ty​łu (jak je​go idol z dzie​ciń​stwa – ge​ne​rał Black
Jack Per​shing, pod​czas prze​glą​du wojsk) Star​key wpa​try​wał się w ekran czwar​te​go mo​ni​to​ra, gdzie
sy​tu​acja znacz​nie się po​pra​wi​ła. Dr Em​ma​nu​al Ezwick na​dal le​żał mar​twy na pod​ło​dze, ale wi​rów​ka
prze​sta​ła się ob​ra​cać. Ubie​głe​go wie​czo​ru o 19:40 wi​rów​ka za​czę​ła dy​mić. O 19:55 z jej wnę​trza do​bie​-
gło gło​śne łup, łup, łup, łup, któ​re w mia​rę upły​wu cza​su zmie​nia​ło się w co​raz do​no​śniej​sze, bo​gat​sze
i bar​dziej sa​tys​fak​cjo​nu​ją​ce: buch, buch, buch, buch.

O 21:07 wi​rów​ka zro​bi​ła ostat​nie buch, buch i po​wo​li za​czę​ła się za​trzy​my​wać.
Czy to Ne​wton po​wie​dział, że gdzieś, po​za naj​dal​szą z gwiazd mo​że się znaj​do​wać cia​ło w sta​nie

ide​al​ne​go spo​czyn​ku?
Star​key po​my​ślał, że Ne​wton ogól​nie rzecz bio​rąc, miał ra​cję, po​my​lił się tyl​ko co do od​le​gło​ści.

Nie trze​ba by​ło szu​kać aż tak da​le​ko. Pro​jekt Blue znaj​do​wał się w sta​nie ide​al​ne​go spo​czyn​ku. Star​-
key był za​do​wo​lo​ny. Wi​rów​ka by​ła ostat​nim, złud​nym wra​że​niem ży​cia, a po spraw​dze​niu przez Stef​-
fen​sa te​go pro​ble​mu w kom​pu​te​rze (Stef​fens pa​trzył na nie​go, jak obłą​ka​ny i być mo​że rze​czy​wi​ście
nie był nor​mal​ny) od​po​wiedź na py​ta​nie: „Jak dłu​go mo​że pra​co​wać wi​rów​ka w la​bo​ra​to​rium Ezwic​-
ka?” brzmia​ła: PLUS MI​NUS TRZY LA​TA.

PRAW​DO​PO​DO​BIEŃ​STWO USTER​KI W CIĄ​GU NA​STĘP​NYCH DWÓCH TY​GO​DNI 0, 009%
MOŻ​LI​WOŚĆ USZKO​DZE​NIA APA​RA​TU OB​RO​TO​WE​GO 38%, GŁÓW​NE​GO SIL​NI​KA 16%, IN​NE
54%.

To był cwa​ny kom​pu​ter. Star​key po​le​cił Stef​fen​so​wi zwe​ry​fi​ko​wać da​ne, już po spa​le​niu się wi​-
rów​ki. Kom​pu​ter spraw​dził da​ne w cen​tral​nym ban​ku da​nych Sys​te​mu In​ży​nie​ryj​ne​go i po​twier​dził,
że spa​le​niu uległ me​cha​nizm ob​ro​to​wy.

„Mu​szę to za​pa​mię​tać” – po​my​ślał Star​key, kie​dy usły​szał za ple​ca​mi po​na​gla​ją​cy brzę​czyk. Spa​-
la​ją​ce się ło​ży​ska me​cha​ni​zmu ob​ro​to​we​go wy​da​ją gło​śne buch, buch, buch…

Pod​szedł do urzą​dze​nia i wci​snął gu​zik, wy​łą​cza​jąc brzę​czyk.
– Tak, Len.
– Bil​ly, mam pil​ną wia​do​mość od jed​ne​go z na​szych ze​spo​łów w mia​stecz​ku o na​zwie Si​pe Sprin​-

gs w Tek​sa​sie. Pra​wie czte​ry​sta mil od Ar​net​te. Mó​wią, że mu​szą z to​bą po​roz​ma​wiać. To roz​kaz.
– O co cho​dzi, Len? – spy​tał spo​koj​nie. Przez ostat​nie dzie​sięć go​dzin wziął szes​na​ście pi​gu​łek po​-

bu​dza​ją​cych i jak na ra​zie czuł się świet​nie. Żad​ne​go buch, buch.
– Pra​sa.
– O Je​zu – rzu​cił Star​key. – Łącz ich.
Roz​legł się stłu​mio​ny szum sta​tycz​nych za​kłó​ceń, a w tle ja​kiś nie​zro​zu​mia​ły beł​kot.
– Za​cze​kaj chwi​lę – po​wie​dział Len.
Szum po​wo​li ucichł.
– …Lew. Ze​spół Lew, czy mnie sły​szysz Ba​za Blue? Czy mnie sły​szysz? Je​den… dwa… trzy…

czte​ry… tu Ze​spół Lew…
– Sły​szę cię, Ze​spół Lew – mruknął Star​key. – Tu Ba​za Blue Je​den.
– Pro​blem jest za​szy​fro​wa​ny pod ha​słem „Do​nicz​ka” w Con​tin​gen​cy Bo​ok. Po​wta​rzam: ha​sło „Do​-



nicz​ka”.
– Wiem, kur​wa, co zna​czy sło​wo „Do​nicz​ka” – rzu​cił Star​key.
– Jak się przed​sta​wia sy​tu​acja?
Me​ta​licz​ny, sła​by głos do​cho​dzą​cy z Si​pe Sprin​gs mó​wił nie​prze​rwa​nie pra​wie przez pięć mi​nut.

Sa​ma sy​tu​acja by​ła ma​ło waż​na, bo kom​pu​ter po​in​for​mo​wał go już dwa dni te​mu, że po​dob​na sy​tu​-
acja (w tej lub in​nej for​mie) wy​da​rzy się jesz​cze przed koń​cem czerw​ca. 88% praw​do​po​do​bień​stwa.
Szcze​gó​ły by​ły spra​wą dru​go​rzęd​ną. Je​że​li coś mia​ło dwie no​gaw​ki i szluf​ki, z pew​no​ścią by​ły
to spodnie. Ko​lor nie​waż​ny. Je​den z le​ka​rzy w Si​pe Sprin​gs do​dał dwa do dwóch i wy​szło mu czte​ry,
a pa​ra re​por​te​rów z Hud​son po​łą​czy​ła wy​pad​ki z Si​pe Sprin​gs z tym, co mia​ło miej​sce w Ar​net​te, Ve​-
ro​nie, Com​mer​ce Ci​ty i Pol​li​ston w Kan​sas.

W tych mia​stach sy​tu​acja sta​ła się tak po​waż​na, że zo​sta​ły ob​ję​te kwa​ran​tan​ną i oto​czo​ne kor​do​-
na​mi woj​ska. Kom​pu​ter miał li​stę dwu​dzie​stu pię​ciu in​nych miast w dzie​się​ciu sta​nach, gdzie za​czę​ły
się po​ja​wiać symp​to​my Blue.

Sy​tu​acja w Si​pe Sprin​gs nie by​ła waż​na, po​nie​waż nie wy​róż​nia​ła się ni​czym szcze​gól​nym. Mie​li
swo​ją szan​sę w Ar​net​te i za​prze​pa​ści​li ją. Naj​waż​niej​sze by​ło to, że „opis sy​tu​acji” miał po​ja​wić się
na czymś wię​cej niż tyl​ko żół​tych kart​kach woj​sko​wych akt. I po​ja​wi się w ga​ze​tach, chy​ba że Star​-
key przed​się​weź​mie od​po​wied​nie kro​ki. Nie pod​jął jesz​cze osta​tecz​nej de​cy​zji. Ale kie​dy zdu​szo​ny,
me​ta​licz​ny głos umilkł, Star​key uświa​do​mił so​bie, że mi​mo wszyst​ko zde​cy​do​wał się. Być mo​że pod​-
jął tę de​cy​zję już dwa​dzie​ścia lat te​mu. Wszyst​ko spro​wa​dza​ło się do te​go, co naj​waż​niej​sze, a naj​-
waż​niej​sza nie by​ła sa​ma cho​ro​ba, nie fakt, że sys​tem bez​pie​czeń​stwa jed​nej z ich sta​cji oka​zał się
za​wod​ny i bę​dą mu​sie​li pro​wa​dzić ca​łą ope​ra​cję za​bez​pie​cza​ją​cą z du​żo go​rzej wy​po​sa​żo​nej ba​zy
w Sto​vig​ton w Ver​mont ani to, że Blue roz​prze​strze​niał się bły​ska​wicz​nie i po​zor​nie je​go ob​ja​wy przy​-
po​mi​na​ły zwy​czaj​ną gry​pę.

– Naj​waż​niej​sze by​ło…
– Po​wtórz jesz​cze raz, Ba​za Blue Je​den – po​wie​dział z nie​po​ko​jem głos. – Nie sły​sze​li​śmy od​po​-

wie​dzi.
– Naj​waż​niej​sze by​ło to, że do​szło do te​go po​ża​ło​wa​nia god​ne​go wy​pad​ku.
Star​key cof​nął się w cza​sie o dwa​dzie​ścia dwa la​ta do ro​ku 1968. Był w klu​bie ofi​cer​skim w San

Die​go, kie​dy do​szły go wie​ści o Cal​lay i o tym, co się sta​ło w My Lai Czte​ry. Star​key grał w po​ke​ra
z czte​re​ma in​ny​mi ludź​mi, z któ​rych dwóch jest obec​nie człon​ka​mi Po​łą​czo​nych Sze​fostw Szta​bów.
Roz​go​rza​ła za​żar​ta dys​ku​sja na te​mat, co w tej sy​tu​acji zro​bi woj​sko – nie ja​kaś jed​na je​go ga​łąź ale
ogól​nie woj​sko, zwłasz​cza, że w Wa​szyng​to​nie trwa​ło wów​czas za​cię​te po​lo​wa​nie na cza​row​ni​ce –
i pię​ciu gra​czy na​tych​miast za​po​mnia​ło o po​ke​rze. Je​den z nich, fa​cet, któ​ry mógł roz​ma​wiać bez​po​-
śred​nio z mar​nym ro​ba​kiem ukry​wa​ją​cym od dwu​dzie​ste​go stycz​nia 1959 ro​ku swo​ją toż​sa​mość pod
funk​cją Głów​ne​go Sze​fa, de​li​kat​nie odło​żył swo​je kar​ty na zie​lo​ny, wy​ło​żo​ny fil​cem stół i po​wie​-
dział: „Pa​no​wie, miał miej​sce po​ża​ło​wa​nia god​ny wy​pa​dek. A kie​dy ma miej​sce po​dob​ny wy​pa​dek
i jest w to za​mie​sza​na któ​raś z ga​łę​zi na​sze​go sys​te​mu woj​sko​we​go, nie py​ta​my o ko​rze​nie ale ra​czej
w ja​ki spo​sób mo​że​my po​przy​ci​nać ga​łę​zie. Służ​ba jest dla nas mat​ką i oj​cem. A je​że​li po po​wro​cie
do do​mu znaj​du​je​cie swo​ją mat​kę zgwał​co​ną al​bo swe​go oj​ca po​bi​te​go i ogra​bio​ne​go, za​nim za​wia​-
do​mi​cie po​li​cję czy roz​pocz​nie​cie do​cho​dze​nie, naj​pierw za​kry​wa​cie ich na​gość. Po​nie​waż ich ko​cha​-
cie”.

Star​key ni​gdy wcze​śniej ani póź​niej nie sły​szał rów​nie wspa​nia​łej mo​wy. Otwo​rzył dol​ną szu​fla​-
dę w swo​im biur​ku i wy​jął cien​ką nie​bie​ską tecz​kę spię​tą czer​wo​ną ta​ś​mą. Na okład​ce wid​niał na​pis:
JE​ŻE​LI TA​ŚMA JEST PRZE​RWA​NA NIE​ZWŁOCZ​NIE NA​LE​ŻY PO​WIA​DO​MIĆ WY​DZIAŁ BEZ​PIE​CZEŃ​-
STWA.

Star​key prze​rwał ta​śmę.



– Je​steś tam, Ba​za Blue Je​den? – do​py​ty​wał się głos. – Nie sły​szy​my two​jej od​po​wie​dzi. Po​wta​-
rzam, cze​ka​my na od​po​wiedź.

– Je​stem, Lew – po​wie​dział Star​key.
Otwo​rzył ak​ta na ostat​niej stro​nie i prze​su​nął pal​cem ku do​ło​wi ta​be​li ozna​czo​nej pod​pi​sem: ŚCI​-

ŚLE TAJ​NE DZIA​ŁA​NIA W PRZY​PAD​KU SY​TU​ACJI WY​JĄT​KO​WYCH.
– Sły​szysz mnie, Lew?
– Sły​szy​my cię, Ba​za Blue Je​den.
– Troy – po​wie​dział po​wo​li Star​key. – Po​wta​rzam: Troy. Po​wtórz, jak ode​bra​łeś, od​biór.
Ci​sza. Szum za​kłó​ceń. Star​key przy​po​mniał so​bie ni stąd ni zo​wąd wal​kie-tal​kie, któ​re ro​bił

z chło​pa​ka​mi z dzie​ciń​stwie – dwie bla​sza​ne pusz​ki Del Mon​te i dwa​dzie​ścia jar​dów na​wo​sko​wa​ne​-
go sznur​ka.

– Po​wta​rzam…
– O Je​zu! – bar​dzo mło​dy roz​mów​ca z Si​pe Sprin​gs prze​łknął śli​nę.
– Po​wtórz, sy​nu – rzekł Star​key.
– T-Troy – od​po​wie​dział. A po​tem wy​raź​niej: – Troy.
– Świet​nie – od​parł ze spo​ko​jem Star​key. – Niech cię Bóg bło​go​sła​wi, sy​nu. Bez od​bio​ru.
– I pa​na, sir. Bez od​bio​ru.
Trzask, szum w ete​rze, jesz​cze je​den trzask i wresz​cie roz​legł się głos Le​na Cre​ighto​na.
– Bil​ly?
– Tak, Len.
– Sły​sza​łem wszyst​ko.
– To do​brze, Len – stwier​dził ze znu​że​niem w gło​sie Star​key. – Spo​rządź ra​port, je​śli uwa​żasz to za

sto​sow​ne.
– Nie ro​zu​miesz, Bil​ly – rzekł Len – zro​bi​łeś to, co na​le​ża​ło.
– My​ślisz, że o tym nie wiem?
Star​key przy​mknął po​wie​ki. Przez chwi​lę czuł się zu​peł​nie wy​pru​ty z uczuć.
– Niech cie​bie też Bóg bło​go​sła​wi, Len – do​rzu​cił ła​mią​cym się gło​sem. Wci​snął wy​łącz​nik i po​-

now​nie sta​nął przed mo​ni​to​rem. Splótł dło​nie z ty​łu jak Black Jack Per​shing pod​czas prze​glą​du swo​-
ich żoł​nie​rzy. Spoj​rzał na Fran​ka D. Bru​ce’a i miej​sce je​go ostat​nie​go spo​czyn​ku. Po krót​kiej chwi​li
znów od​zy​skał spo​kój.

 
Wy​jeż​dża​jąc z Si​pe Sprin​gs na po​łu​dnie wzdłuż US 36 je​dzie się w kie​run​ku Ho​uston, od​le​głe​go

o dzień dro​gi. Tą wła​śnie szo​są pruł z pręd​ko​ścią osiem​dzie​się​ciu na go​dzi​nę trzy​let​ni pon​tiac bon​ne​-
vil​le, a gdy do​tarł do szczy​tu wznie​sie​nia i kie​row​ca zo​ba​czył for​da bez ozna​czeń blo​ku​ją​ce​go dro​gę,
o ma​ło nie do​szło do wy​pad​ku.

Kie​row​ca, trzy​dzie​sto​sze​ścio​let​ni dzien​ni​karz jed​nej z bo​stoń​skich ga​zet wci​snął ha​mu​lec aż za​-
pisz​cza​ły opo​ny, a wóz za​czął zjeż​dżać z szo​sy, ob​ra​ca​jąc się nie​znacz​nie w le​wo.

– Ra​ny Bo​skie! – wy​krzyk​nął fo​to​graf sie​dzą​cy na fo​te​lu obok. Upu​ścił apa​rat na pod​ło​gę i za​czął
go​rącz​ko​wo za​pi​nać pas bez​pie​czeń​stwa.

Kie​row​ca po​pu​ścił pe​dał ha​mul​ca i za​czął zjeż​dżać na po​bo​cze. W chwi​lę po​tem po​czuł jak opo​ny
za​głę​bi​ły się w mięk​kiej zie​mi. Wdu​sił gaz i bon​ne​vil​le po​now​nie za​czął wspi​nać się na as​falt. Spod
opon buch​nę​ły stru​ż​ki nie​bie​ska​we​go dy​mu. Z ra​dia po​pły​nę​ły sło​wa pio​sen​ki:

M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?
To po ​rząd ​ny gość.



Hej, m a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

Znów przy​dep​nął pe​dał ha​mul​ca. Bon​ne​vil​le za​trzy​mał się na środ​ku szo​sy w upal​ne, pu​styn​ne
po​po​łu​dnie.

Kie​row​ca z tru​dem za​czerp​nął po​wie​trza, po czym za​ka​słał gwał​tow​nie. Za​czy​nał się wku​rzać.
Wrzu​cił wstecz​ny i pod​je​chał ty​łem do for​da i dwóch sto​ją​cych obok lu​dzi.

– Po​słu​chaj – rzu​cił ner​wo​wo fo​to​graf. Był gru​by i nie ćwi​czył od cza​sów li​ce​al​nych. W tej sa​mej
chwi​li wóz za​ha​mo​wał gwał​tow​nie i fo​to​graf ru​nął ostro do przo​du. Kie​row​ca prze​rzu​cił dźwi​gnię au​-
to​ma​tycz​nej skrzy​ni bie​gów na par​ko​wa​nie i wy​siadł.

Ru​szył w stro​nę dwóch mło​dych męż​czyzn za for​dem, a dło​nie za​ci​ska​ły mu się w pię​ści.
– Do​bra, skurwy​sy​ny! – krzyk​nął. – Ma​ło bra​ko​wa​ło, że​by​ście nas za​bi​li i chcę…
Miał za so​bą czte​ry la​ta służ​by w woj​sku. Ochot​ni​czej służ​by. Bez tru​du roz​po​znał ka​ra​bi​ny, któ​re

w nie​go wy​ce​lo​wa​li. To by​ły M-3A. Stał, jak wro​śnię​ty w zie​mię, ską​pa​ny w pra​żą​cych pro​mie​niach
słoń​ca, a stru​ga mo​czu spły​wa​ła mu po no​gach.

Za​czął wrzesz​czeć i na​gle przy​szło mu do gło​wy, że​by się od​wró​cić i po​gnać z po​wro​tem do bon​-
ne​vil​le’a, jed​nak no​gi od​mó​wi​ły mu po​słu​szeń​stwa. W chwi​lę po​tem za​czę​li strze​lać i ku​le po​dziu​ra​-
wi​ły mu klat​kę pier​sio​wą i kro​cze. Kie​dy uno​sząc w gó​rę obie rę​ce, upadł na ko​la​na, na​stęp​ny po​cisk
tra​fił go cal po​wy​żej le​we​go oka i ode​rwał mu wierzch czasz​ki.

Fo​to​graf, któ​ry sku​lił się na tyl​nym sie​dze​niu nie zdo​łał zro​zu​mieć do koń​ca, co się wy​da​rzy​ło, do​-
pó​ki nie zo​ba​czył jak dwaj mło​dzi męż​czyź​ni przestą​piw​szy zwło​ki, z bro​nią unie​sio​ną do strza​łu za​-
czę​li iść w je​go kie​run​ku.

Prze​su​nął się na sie​dze​niu pon​tia​ca, w ką​ci​kach ust zbie​ra​ły mu się bą​bel​ki cie​płej śli​ny. Klu​czy​ki
na​dal tkwi​ły w sta​cyj​ce. Uru​cho​mił sil​nik i wrza​snął prze​cią​gle, kie​dy tam​ci za​czę​li strze​lać. Czuł, jak
wóz za​ko​ły​sał się w pra​wo, jak​by pod wpły​wem kop​nię​cia ol​brzy​ma i kie​row​ni​ca za​czę​ła wy​czy​niać
dziw​ne har​ce w je​go dło​niach. Fo​to​graf pod​ska​ki​wał i opa​dał w mia​rę jak bon​ne​vil​le su​nął wzdłuż
szo​sy na po​dziu​ra​wio​nych opo​nach. W chwi​lę po​tem ol​brzym wy​rżnął w tył sa​mo​cho​du z dru​giej stro​-
ny. Ko​ły​sa​nie przy​bra​ło na si​le. Z szo​sy try​snę​ły sno​py iskier. Fo​to​graf ję​czał. Tyl​ne opo​ny pon​tia​ca ło​-
po​ta​ły jak czar​ne szma​ty.

Dwaj mło​dzi lu​dzie wró​ci​li do swe​go for​da, któ​re​go nu​me​ry re​je​stra​cyj​ne znaj​do​wa​ły się na li​ście
ewi​den​cji po​jaz​dów woj​sko​wych w Pen​ta​go​nie. Je​den z nich siadł za kie​row​ni​cą. Ford wy​krę​cił
zgrab​nym łu​kiem i ru​szył w po​ścig.

Przód sa​mo​cho​du za​ko​ły​sał się, kie​dy ko​ła prze​to​czy​ły się po cie​le za​bi​te​go dzien​ni​ka​rza.
Gru​by fo​to​graf za​czął po​pła​ki​wać, kie​dy zo​ba​czył w lu​ster​ku wstecz​nym po​więk​sza​ją​cą się syl​-

wet​kę for​da.
Wci​snął gaz do de​ski, ale pon​tiac mógł te​raz wy​cią​gnąć naj​wy​żej trzy​dzie​ści na go​dzi​nę.
W ra​dio Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da za​stą​pi​ła Ma​don​na. Za​pew​nia​ła, że jest ma​te​ria​list​ką.
Ford wy​mi​nął bon​ne​vil​le’a i przez chwi​lę fo​to​graf miał jesz​cze na​dzie​ję, że po​je​dzie da​lej, po​zo​-

sta​wia​jąc go w spo​ko​ju.
Na​dzie​je oka​za​ły się płon​ne. Ford zje​chał na bok i sza​le​ją​cy pon​tiac z ca​łej si​ły wy​rżnął przo​dem

w je​go błot​nik.
Roz​legł się zgrzyt roz​dzie​ra​ne​go me​ta​lu. Fo​to​graf rąb​nął gło​wą w kie​row​ni​cę aż krew try​snę​ła

mu z no​sa.
Rzu​ca​jąc prze​ra​żo​ne, ukrad​ko​we spoj​rze​nia przez ra​mię ze​śli​zgnął się gład​ko po cie​płym, okry​tym

pla​sti​kiem sie​dze​niu, jak​by by​ło na​oli​wio​ne i wy​siadł, otwie​ra​jąc drzwicz​ki od stro​ny pa​sa​że​ra. Po​-
gnał wzdłuż bocz​nej dro​gi. By​ły tam za​sie​ki z dru​tu kol​cza​ste​go i rzu​cił się szczu​pa​kiem aby je po​ko​-
nać; prze​dzie​rał się przez dru​ty jak osza​la​ły i my​ślał: „Uda mi się. Mu​si mi się udać. Mo​gę biec w nie​-



skoń​czo​ność…”
Upadł po dru​giej stro​nie za​sie​ków z no​gą uwię​zio​ną po​mię​dzy dru​ta​mi. Krzy​czał w nie​bo i w dal​-

szym cią​gu usi​ło​wał uwol​nić roz​dar​tą kol​ca​mi no​gaw​kę i no​gę, kie​dy dwaj męż​czyź​ni z ka​ra​bi​na​mi
w rę​kach po​de​szli do za​sie​ków.

Pró​bo​wał za​py​tać ich: dla​cze​go? Ale z je​go ust do​był się je​dy​nie zdu​szo​ny, bez​rad​ny skrzek, a w
chwi​lę po​tem tył je​go czasz​ki ode​rwa​ny ku​la​mi roz​pry​snął się w stru​dze krwi i strzę​pów mó​zgu.

Te​go dnia nie opu​bli​ko​wa​no żad​nej in​for​ma​cji na te​mat cho​ro​by czy ja​kich​kol​wiek in​nych kło​po​-
tów w Si​pe Sprin​gs w Tek​sa​sie.



Rozdział 18

Nick otwo​rzył drzwi po​mię​dzy biu​rem sze​ry​fa Ba​ke​ra a ce​la​mi i w tej sa​mej chwi​li za​czę​li z nie​go
szy​dzić. Vin​cent Hogan i Bil​ly War​ner zaj​mo​wa​li dwie ma​łe jak pusz​ki sar​dy​nek ce​le po le​wej stro​-
nie. Mi​ke Chil​dress sie​dział w jed​nej z cel po pra​wej. Dru​ga by​ła pu​sta, gdyż Ray Bo​oth, ten z sy​gne​-
tem z fio​le​to​wym ka​mie​niem zdo​łał czmychnąć.

– Hej, ty głup​ku! – za​wo​łał Chil​dress. – Ty pier​do​lo​ny dup​ku! Co się z to​bą sta​nie, kie​dy już stąd
wyj​dzie​my? Jak są​dzisz? Co się z to​bą sta​nie, ty chu​ju?

– Oso​bi​ście obe​rwę ci ja​ja i we​pchnę do gar​dła, że​byś się ni​mi udła​wił – po​wie​dział mu Bil​ly War​-
ner. – Ka​pu​jesz?

Je​dy​nie Vin​ce Hogan nie brał w tym udzia​łu. Mi​ke i Bil​ly nie mie​li z nie​go wiel​kie​go po​żyt​ku te​-
go dnia – dwu​dzie​ste​go trze​cie​go czerw​ca, kie​dy zo​sta​li zgar​nię​ci i wsa​dze​ni za krat​ki do cza​su roz​pra​-
wy. Sze​ryf Ba​ker dał Vin​ce’owi po​pa​lić, a ten pękł, jak prze​kłu​ty ba​lon. Ba​ker po​wie​dział Nic​ko​wi,
że mógł​by wnieść oskar​że​nie prze​ciw​ko tym chło​pa​kom, ale w ra​zie pro​ce​su nie miał​by nic prócz ze​-
zna​nia Nic​ka prze​ciw ze​zna​niom trzech oskar​żo​nych – czte​rech, gdy​by uda​ło się do​paść Raya Bo​otha.

Przez ostat​nie kil​ka dni Nick za​czął ży​wić ogrom​ny sza​cu​nek wzglę​dem sze​ry​fa Joh​na Ba​ke​ra.
Ów wa​żą​cy dwie​ście pięć​dzie​siąt fun​tów eks-far​mer, jak ła​two moż​na by​ło się do​my​ślić zy​skał so​bie
wśród wy​bor​ców przy​do​mek Wiel​kie​go Złe​go Joh​na. Sza​cu​nek, ja​ki ży​wił wo​bec nie​go Nick nie wy​-
ni​kał z fak​tu, iż Ba​ker dał mu pra​cę po​le​ga​ją​cą na sprzą​ta​niu po​miesz​czeń aresz​tu w for​mie re​kom​-
pen​sa​ty za stra​co​ną ty​go​dniów​kę, ale dla​te​go, że zde​cy​do​wał się do​paść ło​bu​zów, któ​rzy po​bi​li Nic​ka
i za​bra​li mu pie​nią​dze. Zro​bił to, jak gdy​by Nick był człon​kiem jed​nej z naj​star​szych i naj​bar​dziej sza​-
no​wa​nych ro​dzin w mie​ście, a nie głu​cho​nie​mym włó​czę​gą. Nick wie​dział, że wie​lu in​nych sze​ry​fów
z po​łu​dnia chęt​niej ska​za​ło​by go na sześć mie​się​cy obo​zu pra​cy al​bo na​wet wię​zie​nia.

Pry​wat​nym wo​zem Ba​ke​ra (Po​wer Wa​go​nem) po​je​cha​li do tar​ta​ku, gdzie pra​co​wał Vin​ce Hogan.
Pod de​ską roz​dziel​czą wo​zu znaj​do​wa​ła się strzel​ba śru​to​wa („Za​wsze za​re​pe​to​wa​na i na​ła​do​wa​na” –
jak stwier​dził Ba​ker), jak rów​nież „ko​gut” z ma​gne​sem, któ​ry Ba​ker przy​cze​piał do da​chu, je​że​li wy​-
bie​rał się gdzieś w spra​wie służ​bo​wej. Tak wła​śnie uczy​nił, kie​dy dwa dni te​mu za​trzy​mał się na par​-
kin​gu przed tar​ta​kiem.

Ba​ker chrząk​nął, splu​nął przez okno, wy​dmu​chał nos i otarł za​czer​wie​nio​ne oczy chu​s​tecz​ką.
Mó​wił przez nos. Nick na​tu​ral​nie go nie sły​szał, ale wca​le nie mu​siał. By​ło ja​sne, że fa​cet był

okrop​nie prze​zię​bio​ny.
– Kie​dy go zo​ba​czy​my, ja zła​pię go za rę​kę – po​wie​dział Ba​ker – i spy​tam: „Czy to je​den z nich?”

A wte​dy ty twier​dzą​co po​ki​wasz gło​wą. Nic wię​cej mnie nie in​te​re​su​je. Po pro​stu po​ki​waj gło​wą. Ja​-
sne?

Nick po​ki​wał gło​wą. Zro​zu​miał.
Vin​ce pra​co​wał przy cię​ciu de​sek, wkła​da​jąc dłu​gie, pro​sto​kąt​ne ka​wał​ki drew​na do wnę​trza ma​-

szy​ny. Pod​ło​gę po​kry​wa​ły tro​ci​ny, któ​rych by​ło ty​le, że pra​wie za​kry​wa​ły czu​by wiel​kich, ro​bo​czych
bu​tów Vin​ce’a. Uśmiech​nął się ner​wo​wo do sze​ry​fa i z nie​po​ko​jem prze​niósł wzrok na sto​ją​ce​go
obok po​li​cjan​ta Nic​ka.

Twarz Nic​ka by​ła wy​chu​dzo​na, wciąż jesz​cze moc​no po​obi​ja​na i w dal​szym cią​gu zbyt bla​da.
– Się masz, Wiel​ki Joh​nie, co tu ro​bisz z tym ro​bo​lem?
In​ni pra​cow​ni​cy tar​ta​ku przy​glą​da​li się te​mu z uwa​gą, wo​dząc wzro​kiem od Nic​ka, przez Vin​ce’a

do Ba​ke​ra i z po​wro​tem, jak​by oglą​da​li ja​kąś no​wą, skom​pli​ko​wa​ną od​mia​nę te​ni​sa. Je​den z nich



strzyk​nął stru​gą ty​to​niu w tro​ci​ny i otarł pod​b​ró​dek na​sa​dą dło​ni.
Ba​ker schwy​cił Vin​ce Hoga​na za mięk​kie, opa​lo​ne ra​mię i po​cią​gnął go do przo​du.
– Ej, co jest gra​ne, Wiel​ki Joh​nie?
Ba​ker od​wró​cił gło​wę, aby Nick wi​dział je​go usta.
– Czy to je​den z nich?
Nick zde​cy​do​wa​nie po​ki​wał gło​wą i gwo​li ja​sno​ści wska​zał na Vin​ce’a pal​cem.
– O co cho​dzi? – za​pro​te​sto​wał raz jesz​cze Vin​ce. – Ni​gdy nie wi​dzia​łem te​go nie​me​go głup​ka.
– No to skąd wiesz, że jest nie​mo​wą? Do​bra Vin​ce, idziesz do pier​dla. Wpa​dłeś, jak śliw​ka

w kom​pot. Mo​żesz wy​słać któ​re​goś z tych chłop​ców że​by przy​niósł two​ją szczo​tecz​kę do zę​bów.
Pro​te​stu​ją​cy Vin​ce zo​stał od​pro​wa​dzo​ny i za​mknię​ty w sa​mo​cho​dzie. Na​stęp​nie prze​wie​zio​ny

do mia​sta i za​mknię​ty za krat​ka​mi aby zmiękł. Przez ca​ły czas pro​te​sto​wał. Ba​ker nie za​dał so​bie tru​-
du, by od​czy​tać mu je​go pra​wa.

– Szko​da za​cho​du, on i tak ma te​raz mę​tlik w gło​wie.
Kie​dy Ba​ker wró​cił oko​ło po​łu​dnia, Vin​ce był zbyt głod​ny i zbyt prze​ra​żo​ny aby dłu​żej pro​te​sto​-

wać. Wy​śpie​wał wszyst​ko.
Mi​ke Chil​dress tra​fił za krat​ki o pierw​szej, a Ba​ker do​padł Bil​ly’ego War​ne​ra w je​go do​mu

w chwi​li, gdy ten z za​pa​ko​wa​nym ba​ga​żem wy​pro​wa​dzał swo​je​go chrys​le​ra, za​mie​rza​jąc wy​ru​szyć
w po​dróż – dłu​gą po​dróż zwa​żyw​szy na licz​bę skrzy​nek z al​ko​ho​lem i ogrom​ne wa​li​zy. Jed​nak ktoś
dał Ray​owi cynk i ten oka​zał się na ty​le spryt​ny, że zdą​żył wy​fru​nąć z gniazd​ka.

Ba​ker za​pro​sił Nic​ka do sie​bie na ko​la​cję. Chciał rów​nież przed​sta​wić mu swo​ją żo​nę. W sa​mo​-
cho​dzie Nick na​pi​sał na kart​ce: „Wiem, że to jej brat. Jak ona to przyj​mie?”

– Wy​trzy​ma – rzekł Ba​ker, nie​mal for​mal​nym to​nem. – Przy​pusz​czam, że bę​dzie go tro​chę opła​ki​-
wać, ale do​brze wie, co z nie​go za ziół​ko. I wie, że ro​dzi​na to nie przy​ja​cie​le, nie mo​żesz jej so​bie
wy​brać.

Ja​ne Ba​ker by​ła ni​ską, ład​ną ko​bie​tą i rze​czy​wi​ście pła​ka​ła. Spo​glą​da​jąc w jej głę​bo​ko osa​dzo​ne
oczy, Nick po​czuł się nie​swo​jo. Ona jed​nak go​rą​co uści​snę​ła je​go dłoń i po​wie​dzia​ła:

– Mi​ło mi cię po​znać, Nick. I jest mi nie​zmier​nie przy​kro z po​wo​du two​ich kło​po​tów. Czu​ję się od​-
po​wie​dzial​na, że sta​ło się to przy współ​udzia​le jed​ne​go z mo​ich krew​nych.

Nick po​krę​cił gło​wą i za​czął z za​kło​po​ta​niem prze​bie​rać no​ga​mi.
– Za​pro​po​no​wa​łem mu pra​cę u sie​bie – rzekł Ba​ker. – Od​kąd Bra​dley prze​pro​wa​dził się do Lit​tle

Rock po​ste​ru​nek wy​glą​da jak chlew. Kwe​stia po​sprzą​ta​nia i od​ma​lo​wa​nia te​go i owe​go. Po​za tym
i tak mu​si tu jesz​cze zo​stać przez pe​wien czas, aż do… no, wiesz.

– Pro​ce​su – do​koń​czy​ła. – Tak, wiem.
Na​sta​ła chwi​la ci​szy tak nie​przy​jem​nej, że Nick od​czuł nie​mal fi​zycz​ny ból. Wresz​cie żo​na sze​ry​fa

z wy​mu​szo​ną we​so​ło​ścią spy​ta​ła:
– Mam na​dzie​ję, że lu​bisz szyn​kę, Nick. Na ko​la​cję ma​my szyn​kę z ku​ku​ry​dzą i sa​łat​kę z ka​pu​sty.

Praw​dą jest jed​nak, że nie ro​bię tak do​brych sa​ła​tek jak mo​ja mat​ka. W każ​dym ra​zie ON tak twier​-
dzi.

Nick po​gła​dził się po brzu​chu i uśmiech​nął się pro​mien​nie.
Po de​se​rze (Nick, któ​ry przez ostat​nie kil​ka ty​go​dni nie do​ja​dał po​zwo​lił so​bie na dwie do​kład​ki

cia​sta z tru​skaw​ka​mi) Ja​ne Ba​ker po​wie​dzia​ła do swe​go mę​ża:
– Jest z to​bą co​raz go​rzej, John. Co​raz bar​dziej kasz​lesz i ki​chasz. W do​dat​ku tak ma​ło jesz.
Ba​ker przez chwi​lę wpa​try​wał się po​kor​nie w swój ta​lerz, po czym wzru​szył ra​mio​na​mi:
– Od cza​su do cza​su mo​gę so​bie od​pu​ścić je​den po​si​łek lub dwa – mruknął i do​tknął koń​ca​mi pal​-

ców po​dwój​ne​go pod​b​ród​ka.



Nick przy​glą​da​jąc się im, za​sta​na​wiał się, ja​kim cu​dem tych dwo​je lu​dzi o tak róż​nej po​stu​rze mo​-
że so​bie ra​dzić w łóż​ku. Spra​wia​li wra​że​nie, że jest im ze so​bą do​brze. A po​za tym to nie by​ła je​go
spra​wa.

– A te ru​mień​ce. Masz go​rącz​kę?
Ba​ker wzru​szył ra​mio​na​mi:
– Nie… no… mo​że tro​chę.
– W ta​kim ra​zie masz szla​ban. Zo​sta​jesz dziś wie​czo​rem w do​mu. To osta​tecz​na de​cy​zja.
– Ko​cha​nie, prze​cież mam więź​niów. Je​że​li na​wet nie trze​ba spe​cjal​nie nad ni​mi czu​wać, to na

pew​no na​le​ży ich na​kar​mić i przy​nieść coś do pi​cia.
– Nick mo​że to zro​bić – stwier​dzi​ła de​fi​ni​tyw​nie. – Ty idziesz do łóż​ka i ani sło​wa na te​mat two​jej

bez​sen​no​ści. Nic ci to nie po​mo​że.
– Nie mo​gę wy​słać Nic​ka – po​wie​dział bez prze​ko​na​nia. – Jest głu​cho​nie​my. Po​za tym nie jest za​-

stęp​cą sze​ry​fa.
– A więc za​przy​się​gnij go i mia​nuj swo​im za​stęp​cą.
– Prze​cież on jest nie​tu​tej​szy!
– Je​że​li ni​ko​mu o tym nie po​wiesz, ja rów​nież te​go nie zro​bię – stwier​dzi​ła nie​ubła​ga​nie. Wsta​ła

i za​czę​ła sprzą​tać ze sto​łu. – Idź i zrób co do cie​bie na​le​ży, John.
Ta​kim oto spo​so​bem Nick An​dros w nie​ca​łe dwie go​dzi​ny awan​so​wał z po​zy​cji więź​nia sze​ry​fa

mia​sta Sho​yo do ran​gi za​stęp​cy sze​ry​fa mia​sta Sho​yo.
Kie​dy przy​go​to​wy​wał się do po​wro​tu na po​ste​ru​nek do ho​lu na do​le zszedł sze​ryf Ba​ker. W po​-

strzę​pio​nym szlafro​ku wy​glą​dał jak upiór. Spra​wiał wra​że​nie za​kło​po​ta​ne​go fak​tem, że oglą​da​no
go w tak nie​ko​rzyst​nym sta​nie.

– Nie po​wi​nie​nem dać się jej prze​ko​nać – stwier​dził. – I nie uda​ło​by się jej to, gdy​bym czuł się
choć tro​chę le​piej. Ale wy​da​je mi się, że mam płu​ca peł​ne flegmy, a go​rącz​ka spa​la mnie, jak​bym był
su​chym po​la​nem. I czu​ję się okrop​nie sła​by.

Nick po​ki​wał gło​wą współ​czu​ją​co.
– Nie mam za​stęp​ców i je​stem w krop​ce. Bra​dley Ca​ide z żo​ną wy​je​cha​li do Lit​tle Rock za​raz

po tym, jak umar​ło im dziec​ko. Syn​drom cho​ro​by nie​mow​lę​cej. Okrop​na rzecz. Wca​le im się nie dzi​-
wię, że wy​je​cha​li.

Nick wska​zał na wła​sną pierś i za​to​czył krąg kciu​kiem i pal​cem wska​zu​ją​cym.
– Ja​sne, wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku. Tyl​ko mu​sisz być bar​dzo ostroż​ny, ja​sne? W trze​ciej szu​fla​-

dzie mo​je​go biur​ka jest pi​sto​let, ka​li​ber .45, ale nie za​bie​raj go do po​miesz​cze​nia, gdzie prze​by​wa​ją
aresztan​ci. To sa​mo, je​że​li cho​dzi o klu​cze. Ro​zu​miesz?

Nick po​ki​wał gło​wą.
– Kie​dy wej​dziesz do po​miesz​cze​nia z ce​la​mi aresztan​tów trzy​maj się po​za ich za​się​giem. Nie daj

się na​brać, kie​dy któ​ryś z nich za​cznie uda​wać cho​re​go. To sztucz​ka sta​ra jak świat. Gdy​by któ​ryś
z nich rze​czy​wi​ście za​cho​ro​wał, dok​tor So​ames zaj​mie się nim ra​no. Po​wi​nie​nem być już wte​dy w pra​-
cy.

Nick wy​jął z kie​sze​ni blo​czek i na​pi​sał:
„Do​ce​niam pań​skie za​ufa​nie. Dzię​ki za wtrą​ce​nie ich za krat​ki i za ro​bo​tę”.
Ba​ker prze​czy​tał to uważ​nie.
– Je​steś kom​plet​ną za​gad​ką, chłop​cze. Skąd po​cho​dzisz? Jak do​szło do te​go, że mu​sisz ra​dzić so​-

bie sam?
„To dłu​ga hi​sto​ria – na​pi​sał Nick. – Je​że​li pan chce, spi​szę ją dla pa​na dziś wie​czo​rem”.
– Zrób to – rzekł Ba​ker. – Chy​ba wiesz, że za​czą​łem wy​py​ty​wać o cie​bie?



Nick po​ki​wał gło​wą. Do​my​ślał się, że tak bę​dzie. Ale był czy​sty.
– Po​pro​szę Ja​ne, że​by za​dzwo​ni​ła do ba​ru Ma Truck Stop przy au​to​stra​dzie. Ci chłop​cy mo​gli​by cię

za​skar​żyć za bru​tal​ność po​li​cji, gdy​by nie do​sta​li swo​jej ko​la​cji.
Nick na​pi​sał: „Niech ka​że do​staw​cy, że​by wcho​dził śmia​ło, bez pu​ka​nia. I tak bym go nie usły​-

szał”.
– W po​rząd​ku – Ba​ker za​wa​hał się jesz​cze przez chwi​lę. – W ką​cie stoi łóż​ko dla cie​bie. Jest twar​-

de, ale czy​ste. I pa​mię​taj Nick, bądź ostroż​ny. Gdy​byś miał ja​kieś kło​po​ty, nie bę​dziesz mógł wzy​wać
po​mo​cy.

Nick ski​nął gło​wą i do​pi​sał: „Po​ra​dzę so​bie”.
– Tak, nie wąt​pię. Nie​mniej jed​nak za​dzwo​nił​bym do ko​goś z mia​sta gdy​bym tyl​ko miał ko​goś

od​po​wied​nie​go…
Prze​rwał, kie​dy we​szła Ja​ne.
– Na​dal za​nu​dzasz te​go bied​ne​go chłop​ca? Po​zwól mu je​chać, za​nim mój głu​pi brat po​ja​wi się

na po​ste​run​ku i uwol​ni swo​ich ko​le​siów.
Ba​ker ro​ze​śmiał się zja​dli​wie.
– Te​raz jest już pew​nie w Ten​nes​see. – Wes​tchnął prze​cią​gle i na​gle je​go cia​łem wstrzą​snął gwał​-

tow​ny ka​szel. Sły​chać by​ło, że gar​dło ma za​p​cha​ne fleg​mą.
– Chy​ba pój​dę na gó​rę i się po​ło​żę, Ja​ney.
– Przy​nio​sę ci aspi​ry​nę, że​by zbić go​rącz​kę – po​wie​dzia​ła. Wcho​dząc na gó​rę, obej​rza​ła się przez ra​-

mię i spoj​rza​ła na Nic​ka. – Mi​ło cię by​ło po​znać, Nick. Nie​za​leż​nie od oko​licz​no​ści. Tyl​ko tak jak mó​-
wił John, uwa​żaj na sie​bie.

Nick ukło​nił się jej, a Ja​ney dy​gnę​ła szar​manc​ko. Wy​da​wa​ło mu się, że w jej oczach bły​snę​ły łzy.
Prysz​cza​ty, cie​kaw​ski chło​pak w brud​nej ma​ry​nar​ce przy​niósł trzy tac​ki z ko​la​cją pół go​dzi​ny

po tym, jak Nick do​tarł do aresz​tu. Nick ski​nął na chło​pa​ka, aby po​sta​wił tac​ki na pry​czy i kie​dy do​-
staw​ca wy​ko​nał po​le​ce​nie, Nick na​pi​sał na kart​ce: „Za​pła​co​ne?”

Chło​pak prze​czy​tał na​pis na kart​ce z gor​li​wo​ścią li​ce​ali​sty po​grą​ża​ją​ce​go się w lek​tu​rze „Mo​by
Dic​ka”.

– Ja​sne – stwier​dził. – Sze​ryf ma u nas kre​dyt. Ale… Czy ty je​steś nie​mo​wą?
Nick po​ki​wał gło​wą.
– Strasz​ne – mruknął chło​pak i po​spiesz​nie opu​ścił ko​mi​sa​riat, jak​by oba​wiał się, że to mo​że być

za​raź​li​we.
Nick wziął tac​ki i po​je​dyn​czo wsu​nął je koń​cem ki​ja od szczot​ki przez otwór w dol​nej czę​ści drzwi

ce​li. Uniósł wzrok i zdo​łał jesz​cze wy​chwy​cić jak Mi​ke Chil​dress mó​wi:
– Tchórz​li​wy skurwi​el, no nie?
Nick z uśmie​chem po​ka​zał mu wy​pro​sto​wa​ny środ​ko​wy pa​lec.
– Dam ja ci pa​lec, ty chu​ju – rzu​cił Chil​dress, uśmie​cha​jąc się zło​wiesz​czo. – Kie​dy stąd wyj​dę…
Nick od​wró​cił się i nie wy​chwy​cił już resz​ty wy​po​wie​dzi.
Zna​la​zł​szy się w biu​rze, za​siadł w fo​te​lu Ba​ke​ra, wy​jął blo​czek, za​my​ślił się przez chwi​lę i u gó​ry

kart​ki na​pi​sał:

M ój ży ​cio ​rys
Nick An ​dros

Prze​rwał, uśmie​cha​jąc się pod no​sem. By​wał w róż​nych śmiesz​nych miej​scach, ale ni​gdy, w naj​-
śmiel​szych ma​rze​niach nie przy​pusz​czał, że zo​sta​nie mia​no​wa​ny za​stęp​cą sze​ry​fa i bę​dzie sie​dział



w biu​rze na po​ste​run​ku, pil​nu​jąc trzech oprysz​ków, któ​rzy go po​bi​li i spi​su​jąc swój ży​cio​rys. Po chwi​li
znów za​brał się do dzie​ła.

Uro ​dzi ​łem  się w  Cas ​l in, w  Ne ​bra ​sce 14  li ​sto ​pa ​da 1968 ro ​ku. M ój ta ​ta był nie ​-
za ​leż ​nym  far ​m e ​rem . M oi ro ​dzi ​ce za ​w sze z  tru ​dem  w ią ​za ​l i  ko ​niec z  koń ​cem . M ie ​l i
dłu ​gi w  trzech róż ​nych ban ​kach. Kie ​dy m o ​ja m a ​m a by ​ła w  szó ​stym  m ie ​sią ​cu cią ​-
ży i  ta ​ta za ​brał ją do m ia ​sta do le ​ka ​rza, w  cię ​ża ​rów ​ce ze ​psuł się w ał i  w óz sto ​-
czył się do ro ​w u. Ta ​ta do ​stał ata ​ku ser ​ca i  um arł. W trzy m ie ​sią ​ce po ​tem  ja się
uro ​dzi ​łem . Przy ​sze ​dłem  na św iat ja ​ko głu ​cho ​nie ​m y. Był to ko ​lej ​ny cios dla m o ​jej
m a ​m y. Zaj ​m o ​w a ​ła się pro ​w a ​dze ​niem  far ​m y do 1973 ro ​ku, po czym  stra ​ci ​ła ją
na rzecz  „w iel ​kich ope ​ra ​to ​rów ” jak ich za ​w sze okre ​śla ​ła. Nie m ia ​ła ro ​dzi ​ny, ale
na ​pi ​sa ​ła do przy ​ja ​ciół m iesz ​ka ​ją ​cych w  Big Sprin ​gs w  Io ​w a i je ​den z  nich za ​ła ​-
tw ił jej  pra ​cę w  pie ​kar ​ni. M iesz ​ka ​l i ​śm y tam  do 1977 ro ​ku, kie ​dy m o ​ja m at ​ka zgi ​-
nę ​ła w  w y ​pad ​ku. Po ​trą ​cił ją m o ​to ​cy ​kli ​sta, kie ​dy w ra ​ca ​jąc z  pra ​cy do do ​m u, prze ​-
cho ​dzi ​ła przez  uli ​cę. To nie by ​ła jej  w i ​na, ra ​czej zw y ​czaj ​ny pech. Za ​w io ​dły ha ​-
m ul ​ce. M o ​to ​cy ​kli ​sta w ca ​le nie je ​chał zbyt szyb ​ko ani nic… Ko ​ściół bap ​ty ​stów
w y ​pra ​w ił m o ​jej  m a ​m ie dar ​m o ​w y po ​grzeb. Póź ​niej ten sam  ko ​ściół w y ​słał m nie
do sie ​ro ​ciń ​ca D zie ​ci  Je ​zu ​sa Chry ​stu ​sa w  D es M o ​ines. To jed ​no z  m iejsc , na któ ​re ​-
go utrzy ​m a ​nie prze ​sy ​ła ​ją skład ​ki w szyst ​kie ko ​ścio ​ły. Tam  w ła ​śnie na ​uczy ​łem
się czy ​tać i  pi ​sać…

Prze​rwał. Od pi​sa​nia bo​la​ła go rę​ka, ale nie dla​te​go prze​stał. Czuł się za​nie​po​ko​jo​ny, roz​pa​lo​ny
i zły, że po​now​nie mu​siał to wszyst​ko prze​ży​wać.

Wró​cił do po​miesz​cze​nia z ce​la​mi i zaj​rzał do środ​ka. Chil​dress i War​ner spa​li. Vin​ce Hogan stał
przy kra​cie, pa​ląc pa​pie​ro​sa i wpa​tru​jąc się w pu​stą ce​lę na dru​gim koń​cu ko​ry​ta​rza, gdzie znaj​do​wał​-
by się te​raz Ray Bo​oth, gdy​by nie zdą​żył dać no​gi. Hogan spra​wiał wra​że​nie, jak​by miał się roz​pła​-
kać i na ten wi​dok Nick po​wró​cił pa​mię​cią do lat dzie​ciń​stwa w świe​cie głu​cho​nie​mych.

W tam​tym okre​sie na ja​kimś fil​mie po​znał okre​śle​nie IN​COM​MU​NI​CA​DO. To sło​wo za​wsze
mia​ło dla Nic​ka fan​ta​stycz​ny, lo​ve​craftiań​ski pod​tekst, roz​brzmie​wa​ło w je​go mó​zgu przy wtó​rze
prze​ra​ża​ją​ce​go, do​no​śne​go echa. Opi​sy​wa​ło wszel​kie niu​an​se zgro​zy ist​nie​ją​cej po​za gra​ni​ca​mi
wszech​świa​ta, nor​mal​no​ści i we​wnątrz ludz​kiej du​szy. Przez ca​łe ży​cie był IN​COM​MU​NI​CA​DO.

Usiadł i po​now​nie prze​czy​tał ostat​nie zda​nie: „Tam wła​śnie na​uczy​łem się czy​tać i pi​sać”. Ale
to nie by​ło ta​kie pro​ste. Żył w świe​cie ci​szy. Pi​sa​nie by​ło ko​dem. Mo​wa by​ła ru​chem warg, uno​sze​-
niem się i opa​da​niem zę​bów, tań​cem ję​zy​ka. Mat​ka na​uczy​ła go czy​tać z ru​chu warg i pi​sać je​go imię
ko​śla​wy​mi, nie​rów​ny​mi li​te​ra​mi. „To two​je imię – po​wie​dzia​ła. – To ty, Nic​ki”. Na​tu​ral​nie po​wie​dzia​ła
to bez​gło​śnie. Pierw​szy zwią​zek po​ja​wił się, kie​dy po​stu​ka​ła pal​cem w kart​kę, a na​stęp​nie w je​go
pierś. Naj​gor​szą rze​czą dla głu​cho​nie​mych nie jest to, że mu​szą żyć w świe​cie nie​me​go ki​na, ale to,
że nie po​tra​fią na​zy​wać róż​nych rze​czy. Kon​cep​cję nazw i okre​śleń zro​zu​miał do​pie​ro, kie​dy skoń​czył
czte​ry la​ta. Nie wie​dział, że wy​so​kie, zie​lo​ne rze​czy to „drze​wa”; do​wie​dział się te​go do​pie​ro ja​ko
sze​ścio​la​tek. Chciał wie​dzieć, ale nikt nie kwa​pił się, aby go po​in​for​mo​wać, a on nie po​tra​fił za​py​tać.

Był IN​COM​MU​NI​CA​DO.
Kie​dy umar​ła, prze​żył nie​mal kom​plet​ny re​gres. Sie​ro​ci​niec był do​mem głu​chej ci​szy, gdzie chu​-

dzi chłop​cy o po​sęp​nych buźkach wy​śmie​wa​li się z je​go upo​śle​dze​nia. Dwaj chłop​cy pod​bie​ga​li
do nie​go, je​den za​ty​kał so​bie usta, dru​gi uszy. Je​śli aku​rat w po​bli​żu nie by​ło ni​ko​go z per​so​ne​lu, bi​li
go. Dla​cze​go? Bez po​wo​du. Choć być mo​że wśród roz​le​głej bia​łej kla​sy ofiar by​ła rów​nież pod​gru​pa –
ofia​ry ofiar.

Nie chciał na​wią​zy​wać kon​tak​tów i kie​dy to na​stą​pi​ło je​go pro​ces my​śle​nia uległ za​ha​mo​wa​niu.



Krą​żył smęt​nie z ką​ta w kąt, po​nu​ro pa​trzył na bez​i​mien​ne rze​czy za​peł​nia​ją​ce świat. Ob​ser​wo​wał
dzie​ci na bo​isku po​ru​sza​ją​ce usta​mi, uno​szą​ce i opusz​cza​ją​ce zę​by, ni​czym bia​łe, zwo​dzo​ne mo​sty,
prze​su​wa​ją​ce ję​zy​ka​mi w ry​tu​al​nym tań​cu mo​wy. Cza​sa​mi na​wet przez go​dzi​nę pa​trzył na pły​ną​ce
po nie​bie chmu​ry.

A po​tem po​ja​wił się Ru​dy. Po​tęż​ny, ły​sy męż​czy​zna z twa​rzą po​kry​tą bli​zna​mi. Mie​rzą​cy sześć stóp
i pięć ca​li wzro​stu, w oczach ma​łe​go An​dro​sa wy​glą​dał na dwu​dzie​sto​lat​ka. Po raz pierw​szy spo​tka​li
się w po​miesz​cze​niu piw​nicz​nym, gdzie znaj​do​wał się stół, sześć czy sie​dem krze​seł i te​le​wi​zor, któ​ry
dzia​łał tyl​ko wów​czas, kie​dy miał na to ocho​tę. Ru​dy przy​kuc​nął, a je​go oczy zna​la​zły się na wprost
Nic​ka. Na​stęp​nie uniósł swe wiel​kie, po​kry​te bli​zna​mi dło​nie i przy​ło​żył, naj​pierw do ust, a na​stęp​-
nie do uszu.

„Je​stem głu​cho​nie​my”.
Nick od​wró​cił gło​wę:
„Ko​go to, kur​wa, ob​cho​dzi?”
Ru​dy wy​mie​rzył mu po​li​czek.
Nick upadł. Je​go usta otwar​ły się, a z oczu po​pły​nę​ły łzy. Nie chciał tu być z tym okrop​nym, ły​-

sym tro​l​lem, upior​nym Czar​nym Lu​dem. Nie był głu​cho​nie​my, to tyl​ko okrut​ny żart. Ru​dy po​mógł
mu wstać i pod​pro​wa​dził do sto​łu. Le​ża​ła tam czy​sta kart​ka pa​pie​ru. Ru​dy wska​zał na kart​kę, a po​-
tem na Nic​ka. Nick tę​po wpa​try​wał się w kart​kę, po czym prze​niósł wzrok na ły​se​go, po​krę​cił gło​wą.
Ru​dy znów zdzie​lił go w twarz.

Ko​lej​ne mil​czą​ce łzy.
Twarz po​kry​ta sia​tecz​ką blizn wpa​try​wa​ła się w nie​go z za​bój​czą cier​pli​wo​ścią. Ru​dy znów wska​-

zał na kart​kę. Po​tem na ołó​wek. I na Nic​ka.
Nick za​ci​snął ołó​wek w pię​ści. Na​pi​sał czte​ry sło​wa, któ​re znał, a któ​re wy​szpe​rał w swo​im nie​co

za​śnie​dzia​łym umy​śle. Brzmia​ły na​stę​pu​ją​co:
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Na​stęp​nie zła​mał ołó​wek na pół i tę​po spoj​rzał na Ru​dy’ego. Ru​dy się uśmie​chał. Na​gle się​gnął

po​nad sto​łem i za​ci​snął swo​je szorst​kie, oka​le​czo​ne dło​nie po obu stro​nach gło​wy Nic​ka. Je​go rę​ce
by​ły cie​płe, ła​god​ne. Nick nie pa​mię​tał, kie​dy po raz ostat​ni ktoś do​ty​kał go z ta​ką czu​ło​ścią. W ten
spo​sób do​ty​ka​ła go je​go mat​ka. Ru​dy od​su​nął dło​nie od twa​rzy Nic​ka. Pod​niósł po​ło​wę ołów​ka z za​-
tem​pe​ro​wa​ną koń​ców​ką. Od​wró​cił kart​kę na dru​gą stro​nę. Stuknął koń​ców​ką ołów​ka w kart​kę, a po​-
tem w pierś Nic​ka. Zro​bił to je​den raz, po​tem dru​gi, trze​ci. W koń​cu Nick zro​zu​miał.

„Je​steś czy​sty jak ta kar​ta”.
Nick roz​pła​kał się. Ru​dy spo​ty​kał się z nim przez ko​lej​ne sześć lat.

…na ​uczy ​łem  się czy ​tać i  pi ​sać. M ęż ​czy ​zna na ​zw i ​skiem  Ru ​dy Sparkm an przy ​-
cho ​dził aby m i po ​m a ​gać. M ia ​łem  szczę ​ście, że go spo ​tka ​łem . W 1984 ro ​ku sie ​ro ​ci ​-
niec prze ​stał ist ​nieć. Wie ​le dzie ​ci  zo ​sta ​ło ode ​sła ​nych do no ​w ych do ​m ów , ale
ja do nich nie na ​le ​ża ​łem . Po ​w ie ​dzia ​no m i, że nie ​ba ​w em  znaj ​dą dla m nie ro ​dzi ​nę,
a pań ​stw o bę ​dzie jej  pła ​cić za przy ​gar ​nię ​cie m nie. Chcia ​łem  być z  Ru ​dym , ale Ru ​-
dy pra ​co ​w ał w ów ​czas w  Afry ​ce dla Kor ​pu ​su Po ​ko ​ju. Ucie ​kłem . M ia ​łem  w te ​dy
szes ​na ​ście lat i  chy ​ba nie przej ​m o ​w a ​l i  s ię m ną zbyt ​nio. Stw ier ​dzi ​łem , że do ​pó ​ki
nie w pad ​nę w  ja ​kieś kło ​po ​ty, w szyst ​ko po ​w in ​no być w  po ​rząd ​ku i  jak do ​tąd
uda ​w a ​ło m i się to. Sw e ​go cza ​su uczest ​ni ​czy ​łem  rów ​nież w  ko ​re ​spon ​den ​cyj ​nym



kur ​sie szko ​ły śred ​niej, po ​nie ​w aż Ru ​dy stw ier ​dził, że w y ​kształ ​ce ​nie to naj ​w aż ​-
niej ​sza spra ​w a. Kie ​dy za ​trzy ​m am  się gdzieś dłu ​żej spró ​bu ​ję zdać m a ​tu ​rę. Chy ​ba
po ​w in ​no m i się udać. Już nie ​dłu ​go. Lu ​bię szko ​łę. M o ​że kie ​dyś pój ​dę na stu ​dia.
Wiem , że to brzm i idio ​tycz ​nie ze stro ​ny ta ​kie ​go głu ​cho ​nie ​m e ​go w łó ​czę ​gi jak ja,
ale nie w y ​da ​je m i się to ta ​kie nie ​m oż ​l i ​w e. I to już w szyst ​ko…

Po​przed​nie​go ran​ka Ba​ker zja​wił się w biu​rze oko​ło wpół do ósmej, kie​dy Nick aku​rat opróż​niał
ko​sze na śmie​cie. Sze​ryf wy​glą​dał le​piej.

„Jak się czu​jesz?” – na​pi​sał Nick.
– Nie​źle. Do pół​no​cy mia​łem strasz​ną go​rącz​kę. Naj​więk​szą od dzie​ciń​stwa. Aspi​ry​na nie dzia​ła​-

ła. Ja​ney chcia​ła za​dzwo​nić po le​ka​rza, ale oko​ło wpół do pierw​szej go​rącz​ka spa​dła. Za​sną​łem i spa​-
łem jak za​bi​ty. Jak ci idzie?

Nick uło​żył okrąg z kciu​ka i pal​ca wska​zu​ją​ce​go.
– A na​si go​ście?
Nick kil​ka​krot​nie otwo​rzył i za​mknął usta, jak​by na​śla​do​wał ko​goś pa​pla​ją​ce​go bez prze​rwy.

Spra​wiał wra​że​nie roz​gnie​wa​ne​go. Ude​rzał dłoń​mi w nie​wi​dzial​ne kra​ty.
Ba​ker ro​ze​śmiał się. Kich​nął kil​ka ra​zy.
– Po​wi​nie​neś wy​stę​po​wać w te​le​wi​zji – stwier​dził. – Na​pi​sa​łeś swój ży​cio​rys, jak ci su​ge​ro​wa​łem?
Nick ski​nął gło​wą i po​dał mu dwie za​pi​sa​ne kart​ki pa​pie​ru. Sze​ryf usiadł i za​czął czy​tać z uwa​gą.

Kie​dy skoń​czył, prze​niósł wzrok na Nic​ka, a je​go spoj​rze​nie by​ło tak prze​szy​wa​ją​ce, że An​dros przez
chwi​lę po​czuł się za​kło​po​ta​ny i zbi​ty z tro​pu. Spu​ścił wzrok pa​trząc na swo​je bu​ty, a kie​dy w koń​cu
uniósł gło​wę, Ba​ker po​wie​dział:

– Je​steś sa​mo​dziel​ny od szes​na​ste​go ro​ku ży​cia? Od sze​ściu lat?
Nick ski​nął gło​wą.
– I na​praw​dę bra​łeś udział w ko​re​spon​den​cyj​nych kur​sach szkół śred​nich?
Nick pi​sał przez dłuż​szą chwi​lę na jed​nej z kar​tek swo​je​go blocz​ka: „By​łem tro​chę do ty​łu, bo tak

póź​no za​czą​łem pi​sać i czy​tać. Kie​dy za​mknię​to sie​ro​ci​niec wła​śnie za​czą​łem nad​ra​biać stra​ty. Tam
wła​śnie otrzy​ma​łem sześć szko​le​nio​wych ze​sta​wów ko​re​spon​den​cyj​nych, a po​tem sześć dal​szych
z La Sal​le w Chi​ca​go. Do​wie​dzia​łem się o nich z re​kla​my na pu​deł​ku za​pa​łek. Po​trze​bu​ję jesz​cze czte​-
rech ze​sta​wów”.

– Ja​kich ze​sta​wów po​trze​bu​jesz? – spy​tał Ba​ker, po czym od​wró​cił gło​wę i wrza​snął: – Za​mknij​cie
się, wy tam! Ka​wę i pącz​ki do​sta​nie​cie, kie​dy bę​dę miał na to ocho​tę i ani sło​wa wię​cej!

Nick na​pi​sał: „Geo​me​tria. Wyż​sza ma​te​ma​ty​ka. Ję​zy​ki – ze​staw obej​mu​ją​cy dwa la​ta na​uki. Ta​-
kie są wy​ma​ga​nia na stu​dia”.

– Ję​zy​ki. Masz na my​śli ję​zy​ki ob​ce, jak fran​cu​ski, nie​miec​ki, hisz​pań​ski?
Nick po​ki​wał gło​wą.
Ba​ker ro​ze​śmiał się i po​krę​cił gło​wą.
– To ci do​pie​ro. Te​go jesz​cze nie by​ło. Głu​cho​nie​my uczą​cy się ję​zy​ka ob​ce​go. Nie, że​bym miał

coś prze​ciw​ko to​bie. Mam na​dzie​ję, że to ro​zu​miesz?
Nick uśmiech​nął się i ski​nął gło​wą.
– Ale dla​cze​go ty​le wę​dro​wa​łeś?
„Ja​ko nie​let​ni ba​łem się za​trzy​my​wać w jed​nym miej​scu zbyt dłu​go – na​pi​sał Nick. – Ba​łem się,

że za​mkną mnie w dru​gim sie​ro​ciń​cu. Kie​dy osią​gną​łem od​po​wied​ni wiek, aby móc przy​jąć sta​łą pra​-
cę, na​stą​pi​ło gwał​tow​ne po​gor​sze​nie się sy​tu​acji. Po​wie​dzie​li, że ru​nął ry​nek ak​cji, ale ja​ko głu​chy
nie mo​głem te​go usły​szeć (ha, ha!)”.



– W więk​szo​ści miejsc po​zwo​li​li​by ci ru​szyć śmia​ło w dal​szą dro​gę – stwier​dził Ba​ker. – Kie​dy cza​-
sy są cięż​kie, ra​czej trud​no o prze​ja​wy ludz​kiej życz​li​wo​ści i do​bro​ci, Nick. Je​śli cho​dzi o sta​łą pra​cę,
mógł​bym ci coś zna​leźć, chy​ba że te chło​pa​ki na do​bre obrzy​dzi​li ci Sho​yo i Ar​kan​sas. Ale… nie wszy​-
scy je​ste​śmy ta​cy.

Nick po​ki​wał gło​wą na znak, że zro​zu​miał.
– Jak two​je zę​by? Nie​źle w nie za​ro​bi​łeś.
Nick wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Bra​łeś pi​guł​ki prze​ciwbó​lo​we?
Nick uniósł do gó​ry dwa pal​ce.
– Do​bra, mam te​raz tro​chę pa​pier​ko​wej ro​bo​ty. Mu​szę się za​jąć ty​mi chło​pa​ka​mi. Ty rób da​lej

swo​je. Po​roz​ma​wia​my jesz​cze póź​niej.
Dok​tor So​ames, któ​ry o ma​ły włos nie prze​je​chał Nic​ka, przy​był te​go ran​ka oko​ło wpół do dzie​-

sią​tej. Był sześć​dzie​się​cio​let​nim męż​czy​zną o zmierzwio​nej, ru​dej czu​pry​nie, chu​dej, ko​guciej szyi
i bar​dzo prze​ni​kli​wych, nie​bie​skich oczach.

– Du​ży John mó​wił, że czy​tasz z ust. Mó​wi też, że chce ci zna​leźć ro​bo​tę, więc le​piej się upew​nię,
czy nie za​mie​rzasz wy​zio​nąć du​cha. Ścią​gnij ko​szu​lę.

Nick roz​piął gu​zi​ki błę​kit​nej, ro​bo​czej blu​zy i ścią​gnął ją.
– Ra​ny Bo​skie, spójrz tyl​ko – wy​szep​tał Ba​ker.
– Od​wa​li​li ka​wał nie​złej ro​bo​ty, nie ma co – rzekł So​ames, przy​glą​da​jąc się bacz​nie Nic​ko​wi. –

Chło​pie, o ma​ło nie stra​ci​łeś le​we​go cyc​ka – wska​zał na sier​po​wy strup po​wy​żej sut​ka.
Brzuch i klat​ka pier​sio​wa Nic​ka mie​ni​ły się wszyst​ki​mi ko​lo​ra​mi tę​czy. So​ames do​ty​kał go, sztur​-

chał i wpa​try​wał z uwa​gą w źre​ni​ce je​go oczu. W koń​cu obej​rzał strza​ska​ne reszt​ki przed​nich zę​bów
Nic​ka – je​dy​ną część je​go cia​ła, któ​ra obec​nie spra​wia​ła mu ból, po​mi​mo spek​ta​ku​lar​nych siń​ców.

– Mu​si bo​leć jak wszy​scy dia​bli – po​wie​dział, a Nick smęt​nie po​ki​wał gło​wą.
– Stra​cisz je – cią​gnął. – Ty… – kich​nął trzy​krot​nie raz po raz. – Prze​pra​szam.
Za​czął wkła​dać swo​je in​stru​men​ty do czar​nej tor​by.
– Pro​gno​zy są przy​chyl​ne, za​kła​da​jąc, że nie tra​fi cię grom z ja​sne​go nie​ba, al​bo że nie wy​bie​rzesz

się po​now​nie do knaj​py Zacka. Czy two​je kło​po​ty z mo​wą są na​tu​ry fi​zycz​nej, czy wy​ni​ka​ją z te​go, że
je​steś nie​sły​szą​cy?

Nick na​pi​sał: „Fi​zycz​ne. Ta​ki się uro​dzi​łem”.
So​ames ski​nął gło​wą.
– Szko​da. Ale mu​sisz spoj​rzeć na to z in​nej stro​ny: do​brze, że Bóg nie zde​cy​do​wał się wy​słać cię

na świat z uszko​dzo​nym mó​zgiem. Na​łóż ko​szu​lę.
Nick zro​bił to. Po​lu​bił So​ame​sa. Na swój spo​sób przy​po​mi​nał Ru​dy’ego Sparkma​na, któ​ry po​wie​-

dział mu kie​dyś, że Bóg ob​da​rzył wszyst​kich głu​cho​nie​mych fa​ce​tów dwo​ma do​dat​ko​wy​mi ca​la​mi
mę​sko​ści, aby w ten spo​sób zre​kom​pen​so​wać im in​ne bra​ki.

So​ames po​wie​dział:
– Prze​pi​szę ci ko​lej​ną daw​kę środ​ków prze​ciwbó​lo​wych. Od​bie​rzesz je w ap​te​ce. Niech przy​ślą ra​-

chu​nek na ad​res biu​ra sze​ry​fa.
– Ho, ho – rzekł John Ba​ker.
– Ma up​cha​ne w sło​ikach wię​cej pie​nię​dzy, niż lo​cha sut​ków – cią​gnął So​ames. Po​now​nie kich​-

nął, wy​tarł nos, przez chwi​lę po​grze​bał w tor​bie i wy​jął z niej ste​to​skop.
– Uwa​żaj no, dziad​ku, bo cię przy​mknę za pi​jań​stwo i chu​li​gań​stwo – rzekł z uśmie​chem Ba​ker.
– Tak, tak, tak – mruknął So​ames. – Któ​re​goś dnia otwo​rzysz usta za sze​ro​ko i sam w nie wpad​-

niesz. Zdej​mij ko​szu​lę John, zo​ba​czy​my, czy two​je cyc​ki są tak du​że, jak za​wsze.



– Mam zdjąć ko​szu​lę? Dla​cze​go?
– Bo two​ja żo​na chce, że​bym rzu​cił na cie​bie okiem, ot co. Twier​dzi, że je​steś prze​zię​bio​ny i nie

chce, abyś się jesz​cze bar​dziej roz​cho​ro​wał, choć na​praw​dę nie ro​zu​miem dla​cze​go. Prze​cież gdy​byś
po​szedł do pia​chu, nie mu​sie​li​by​śmy się kryć z na​szym ma​łym ro​man​sem… No jaz​da, Joh​ny. Zrób
strip​tiz i po​każ nam skra​wek swo​je​go cia​ła.

– To by​ło zwy​czaj​ne prze​zię​bie​nie – rzekł Ba​ker, roz​pi​na​jąc z wa​ha​niem gu​zi​ki ko​szu​li. – Dzi​siaj
czu​ję się cał​kiem nie​źle. Se​rio. Ty, Am​bro​se, wy​da​jesz się bar​dziej cho​ry ode mnie.

– Nie sta​wiaj dia​gnoz le​ka​rzo​wi, to je​go przy​wi​lej.
Kie​dy Ba​ker zdjął ko​szu​lę, So​ames od​wró​cił się do Nic​ka i rzekł:
– Wiesz, to za​baw​ne, jak bar​dzo za​raź​li​we mo​że być zwy​czaj​ne prze​zię​bie​nie. To praw​dzi​wa epi​-

de​mia. Pa​ni Lan​throp jest cho​ra, po​dob​nie jak ca​ła ro​dzi​na Ri​chie i te tę​pa​ki z Ba​ker Road. Kasz​lą
i pry​cha​ją. Na​wet Bil​ly War​ner ki​cha jak z ar​ma​ty.

Ba​ker uwol​nił się z pod​ko​szul​ka.
– I co my tu ma​my? – rzu​cił So​ames. – Ta​kie cyc​ki i nie no​sisz sta​ni​ka? Na​wet ta​ki sta​ry pryk, jak

ja na ich wi​dok mo​że się nie​li​cho na​pa​lić.
Ba​ker wes​tchnął, kie​dy ste​to​skop do​tknął je​go pier​si.
– Je​zu, ja​kie to zim​ne! Czy ty to trzy​masz w za​m​ra​żal​ni​ku?
– Wdech – rzekł za​sę​pio​ny So​ames. – Wy​dech.
Wy​dech Ba​ke​ra zmie​nił się w zdu​szo​ny atak kasz​lu.
So​ames ba​dał sze​ry​fa do​syć dłu​go. Naj​pierw z przo​du, po​tem z ty​łu. W koń​cu odło​żył ste​to​skop

i użył szpa​tuł​ki, aby zaj​rzeć Ba​ke​ro​wi do gar​dła. Kie​dy skoń​czył, prze​ła​mał ją na pół i wy​rzu​cił do ko​-
sza.

– No i? – spy​tał Ba​ker.
So​ames przy​ło​żył pal​ce pra​wej rę​ki do szyi Ba​ke​ra z pra​wej stro​ny, nie​co po​ni​żej szczę​ki. Ba​ker

skrzy​wił się.
– Nie mu​szę py​tać, czy bo​la​ło – stwier​dził So​ames. – John, idź do do​mu i kładź się do łóż​ka. To nie

jest ra​da, to roz​kaz.
Sze​ryf za​mru​gał.
– Am​bro​se – po​wie​dział pół​gło​sem – daj spo​kój. Wiesz, że nie mo​gę te​go zro​bić. Mam trzech więź​-

niów, któ​rzy dziś po po​łu​dniu mu​szą być prze​wie​zie​ni do Camden. Wczo​raj​szej no​cy zo​sta​wi​łem z ni​-
mi te​go dzie​cia​ka, ale nie mia​łem w tym żad​ne​go in​te​re​su i nie zro​bię te​go po​now​nie. To nie​mo​wa.
Gdy​bym wczo​raj ro​zu​mo​wał cał​kiem nor​mal​nie, nie zro​bił​bym te​go.

– Nie myśl te​raz o nich, John. Masz wła​sne pro​ble​my. To ja​kaś in​fek​cja dróg od​de​cho​wych. Są​-
dząc po szme​rach, cał​kiem po​waż​na i do te​go ta go​rącz​ka. Masz za​wa​lo​ne płu​ca, John. Sy​tu​acja jest
nie​we​so​ła, zwa​żyw​szy na to, że masz dość spo​rą nad​wa​gę. Po​łóż się do łóż​ka. Je​śli ju​tro ra​no po​czu​-
jesz się le​piej, wte​dy się ni​mi zaj​miesz. Al​bo jesz​cze le​piej, skon​tak​tu​jesz się z dro​gów​ką, aby po nich
przy​je​cha​ła.

Ba​ker spoj​rzał py​ta​ją​co na Nic​ka.
– Wiesz – po​wie​dział – NA​PRAW​DĘ czu​ję się nie naj​le​piej. Mo​że odro​bi​na od​po​czyn​ku…
„Idź do do​mu i po​łóż się – na​pi​sał Nick. – Bę​dę uwa​żał. Po​za tym mu​szę prze​cież za​pra​co​wać ja​-

koś na swo​je le​kar​stwa”.
– Nikt nie pra​cu​je na cie​bie z ta​kim za​pa​łem, jak włó​czę​ga – rzekł So​ames i za​chi​cho​tał.
Ba​ker wziął do rę​ki kart​ki, na któ​rych Nick spi​sał swój ży​cio​rys.
– Czy mo​gę za​brać je do do​mu, że​by Ja​ney mo​gła to prze​czy​tać? Ona na​praw​dę cię lu​bi, Nick.
Nick na​pi​sał: „Ja​sne, że mo​żesz. Ona jest bar​dzo mi​ła”.



– W pew​nym sen​sie – rzekł Ba​ker i, za​pi​na​jąc gu​zi​ki ko​szu​li, wes​tchnął: – Znów za​czy​na mnie
brać go​rącz​ka. A już my​śla​łem, że so​bie z nią po​ra​dzi​łem.

– Weź aspi​ry​nę – rzekł So​ames, za​my​ka​jąc tor​bę. – Ta in​fek​cja gru​czo​łów wca​le mi się nie po​do​ba.
– W dol​nej szu​fla​dzie biur​ka znaj​dziesz pu​deł​ko po cy​ga​rach – rzekł Ba​ker. – Trzy​mam tam za​skór​-

nia​ki. Mo​żesz pójść coś prze​ką​sić i po dro​dze ku​pić dla sie​bie le​kar​stwa. Te chło​pa​ki to pa​lan​ty, ani
tro​chę nie przy​po​mi​na​ją de​spe​ra​dos. Nie po​wi​nie​neś mieć z ni​mi pro​ble​mów. I zo​staw ra​chun​ki
na to, co ku​pi​łeś. Skon​tak​tu​ję się z po​li​cją sta​no​wą i jesz​cze dziś po po​łu​dniu uwol​nię cię od ich to​wa​-
rzy​stwa.

Nick po​now​nie zło​żył okrąg z kciu​ka i pal​ca wska​zu​ją​ce​go.
– Za​ufa​łem ci – stwier​dził Ba​ker – a Ja​ney twier​dzi, że nie ma w tym nic złe​go. Pil​nuj się!
Nick ski​nął gło​wą.
Ja​ney Ba​ker zja​wi​ła się wczo​raj​sze​go wie​czo​ru oko​ło szó​stej z przy​kry​tym ta​le​rzem obia​dem

i kar​to​nem mle​ka. Nick na​pi​sał: „Bar​dzo dzię​ku​ję. Jak czu​je się twój mąż?”
Ro​ze​śmia​ła się; ni​ska ko​bie​ta o kasz​ta​no​wych wło​sach, ubra​na w kra​cia​stą ko​szu​lę i spra​ne dżin​-

sy.
– Sam chciał tu przyjść, ale wy​bi​łam mu to z gło​wy. Dziś po po​łu​dniu miał tak wy​so​ką tem​pe​ra​tu​-

rę, że aż się za​nie​po​ko​iłam. Ale go​rącz​ka spa​dła i te​raz czu​je się le​piej. Są​dzę, że to z po​wo​du po​li​cji
sta​no​wej. John ni​gdy nie jest na​pra​wę szczę​śli​wy, chy​ba że ma oka​zję po​wście​kać się na tych gli​nia​-
rzy.

Nick spoj​rzał na nią z uko​sa.
– Po​wie​dzie​li, że do ju​tra ra​na do go​dzi​ny dzie​wią​tej, nie mo​gą przy​słać po więź​niów. Mie​li bar​-

dzo zły dzień. Po​nad dwu​dzie​stu gli​nia​rzy nie sta​wi​ło się do pra​cy z po​wo​du cho​ro​by. A in​ni są za​ję​ci
od​wo​że​niem cho​rych do szpi​ta​la w Camden, czy na​wet w Pi​ne Bluff. Gry​pa sza​le​je wo​ko​ło. Jest co​raz
wię​cej za​cho​ro​wań. Mam wra​że​nie, że So​ames jest bar​dziej za​nie​po​ko​jo​ny niż się wy​da​je.

Ona rów​nież wy​da​wa​ła się za​nie​po​ko​jo​na. Na​stęp​nie wy​ję​ła z kie​sze​ni na pier​si dwie, sta​ran​nie
zło​żo​ne kart​ki pa​pie​ru.

– Nie​zła hi​sto​ria – po​wie​dzia​ła pół​gło​sem, od​da​jąc mu kart​ki. – Jesz​cze ni​gdy nie spo​tka​łam ni​ko​-
go, kto miał​by ta​kie​go pe​cha, jak ty. To, w ja​ki spo​sób po​ko​na​łeś wszel​kie trud​no​ści jest do​praw​dy
god​ne po​dzi​wu. I jesz​cze raz chcia​ła​bym cię prze​pro​sić za mo​je​go bra​ta.

Nick za​kło​po​ta​ny tyl​ko wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Mam na​dzie​ję, że zo​sta​niesz w Sho​yo – po​wie​dzia​ła, wsta​jąc. – Mój mąż i ja lu​bi​my cię. Tyl​ko

uwa​żaj na tych lu​dzi za krat​ka​mi.
„Bę​dę uwa​żał – na​pi​sał Nick. – Po​wiedz sze​ry​fo​wi, że mam na​dzie​ję, iż po​czu​je się le​piej”.
– Prze​ka​żę mu po​zdro​wie​nia od cie​bie.
Wy​szła i Nick zo​stał w biu​rze sze​ry​fa sam z więź​nia​mi. Od cza​su do cza​su za​glą​dał do nich

i stwier​dził, że fak​tycz​nie nie mie​li w so​bie żył​ki de​spe​ra​dos. Już o dzie​wią​tej wszy​scy spa​li jak za​bi​-
ci. Dwaj miej​sco​wi męż​czyź​ni przy​szli, aby spraw​dzić czy z Nic​kiem wszyst​ko w po​rząd​ku. An​dros za​-
uwa​żył, że naj​wy​raź​niej obaj by​li cho​rzy.

Usnął i miał dziw​ny sen. Kie​dy się obu​dził, je​dy​ne co pa​mię​tał, to to, że szedł wśród nie koń​czą​-
cych się ła​nów zie​lo​nej ku​ku​ry​dzy, szu​ka​jąc cze​goś, i śmier​tel​nie bał się cze​goś in​ne​go, co by​ło tuż
za nim.

Te​go ran​ka wstał bar​dzo wcze​śnie i po​sprzą​tał za​ple​cze aresz​tu, igno​ru​jąc za​czep​ki Bil​ly’ego War​-
ne​ra i Mi​ke’a Chil​dres​sa. Kie​dy wy​szedł, Bil​ly za​wo​łał do nie​go:

– Ray wró​ci, do​brze o tym wiesz! A kie​dy cię dor​wie, po​ża​łu​jesz, że oprócz te​go, iż je​steś głu​cho​-
nie​my, nie je​steś rów​nież śle​py!



Nick od​wró​co​ny do nie​go ple​ca​mi nie zdo​łał wy​chwy​cić je​go słów. Wró​ciw​szy do biu​ra się​gnął
po sta​ry eg​zem​plarz „Ti​me’a” i za​czął czy​tać. Za​sta​na​wiał się, czy nie oprzeć stóp na bla​cie biur​ka, ale
do​szedł do wnio​sku, że mógł​by na​py​tać so​bie bie​dy, gdy​by nie​ocze​ki​wa​nie do biu​ra wkro​czył sze​ryf.

O ósmej za​czął się za​sta​na​wiać, czy przez noc stan sze​ry​fa nie uległ po​gor​sze​niu. Nick ocze​ki​wał,
że zja​wi się la​da chwi​la, aby za​jąć się więź​nia​mi i prze​ka​zać ich gli​nom z po​li​cji sta​no​wej. Po​za tym
Nick czuł nie​przy​jem​ne ssa​nie w żo​łąd​ku. Nie zja​wił się nikt z przy​droż​ne​go ba​ru dla kie​row​ców cię​-
ża​ró​wek i Nick bar​dziej ze zło​ścią niż z tę​sk​no​tą pa​trzył na te​le​fon. Był mi​ło​śni​kiem ksią​żek fan​ta​-
stycz​no​nau​ko​wych i nie po raz pierw​szy stwier​dził, że dzień, kie​dy w po​wszech​nym uży​ciu znaj​dą się
te​le​fo​ny za​pew​nia​ją​ce łącz​ność nie tyl​ko słu​cho​wą, ale i wi​zyj​ną, bę​dzie wiel​kim dniem dla wszyst​-
kich głu​cho​nie​mych ca​łe​go świa​ta.

Za kwa​drans dzie​wią​ta. Je​go nie​po​kój na​ra​stał z każ​dą chwi​lą. Pod​szedł do drzwi pro​wa​dzą​cych
do po​miesz​cze​nia z ce​la​mi i zaj​rzał do środ​ka. Bil​ly i Mi​ke sta​li przy drzwiach swo​ich cel. Obaj tłu​kli
bu​ta​mi w kra​ty… co by​ło po​twier​dze​niem fak​tu, iż okre​śle​nie „głu​pek” jest tyl​ko w nie​wiel​kim stop​-
niu ade​kwat​ne wo​bec osób ułom​nych fi​zycz​nie.

Vin​ce Hogan le​żał na pod​ło​dze. Kie​dy Nick pod​szedł do drzwi, od​wró​cił gło​wę i spoj​rzał na nie​-
go. Twarz Hoga​na by​ła tru​piobla​da, je​śli nie li​czyć ru​mień​ców na po​licz​kach i ciem​nych siń​ców pod
ocza​mi. Na je​go czo​le po​ja​wi​ły się stru​ż​ki po​tu. Nick na​po​tkał je​go apa​tycz​ne, prze​siąk​nię​te go​rącz​ką
spoj​rze​nie i do​my​ślił się, że męż​czy​zna jest cho​ry. Je​go nie​po​kój po​głę​bił się.

– Hej, głup​ku, co byś po​wie​dział na ma​łe co nie​co? – za​wo​łał do nie​go Mi​ke. – Vin​ce chy​ba po​-
trze​bu​je le​ka​rza. Nasz ga​wę​dziarz chy​ba się z nim nie zga​dza, co, Bill?

Bill nie miał ocho​ty na kpi​ny.
– Prze​pra​szam, że wcze​śniej na cie​bie wrzesz​cza​łem, sta​ry. Vin​ce jest cho​ry. Po​waż​nie. Po​trzeb​ny

mu le​karz.
Nick ski​nął gło​wą i wy​szedł, za​sta​na​wia​jąc się, co po​wi​nien zro​bić w tej sy​tu​acji. Po​chy​lił się nad

biur​kiem i na​pi​sał li​ścik:

D o sze ​ry ​fa Ba ​ke ​ra lub ko ​go ​kol ​w iek.

Po ​sze ​dłem  ku ​pić coś do je ​dze ​nia na śnia ​da ​nie dla w ięź ​niów  i spro ​w a ​dzić
dok ​to ​ra So ​am e ​sa do Vin ​ce’a Hoga ​na. Wy ​glą ​da na po ​w aż ​nie cho ​re ​go – chy ​ba
ra ​czej nie sy ​m ulu ​je.

Nick An​dros

Wy​rwał kart​kę z blocz​ku i zo​sta​wił ją na środ​ku biur​ka. Na​stęp​nie, wło​żyw​szy blo​czek do kie​sze​-
ni, wy​szedł na uli​cę. Pierw​szą rze​czą, ja​ka go ude​rzy​ła, był nie słab​ną​cy upał i za​pach ro​ślin​no​ści.
Do po​łu​dnia żar sta​nie się nie do wy​trzy​ma​nia. W ta​ki dzień lu​dzie sta​ra​ją się zro​bić to, co ma​ją
do zro​bie​nia moż​li​wie naj​wcze​śniej, aby spo​koj​nie prze​le​niu​cho​wać skwar​ne po​po​łu​dnie. Ale
w oczach Nic​ka głów​na uli​ca Sho​yo spra​wia​ła wra​że​nie dziw​nie wy​mar​łej, jak​by by​ła nie​dzie​la,
a nie zwy​czaj​ny dzień ro​bo​czy. Więk​szość miejsc na par​kin​gu przed skle​pa​mi by​ła pu​sta. Na uli​cach
moż​na by​ło do​strzec kil​ka sa​mo​cho​dów i wiej​skich cię​ża​ró​wek, ale nie by​ło ich wie​le. Sklep z ar​ty​ku​-
ła​mi że​la​zny​mi był chy​ba otwar​ty, ale ża​lu​zje w oknach ban​ku han​dlo​we​go by​ły na​dal za​cią​gnię​te,
mi​mo że by​ło już po dzie​wią​tej. Nick skrę​cił w pra​wo, w stro​nę po​sto​ju cię​ża​ró​wek pięć prze​cznic da​-
lej. Do​tarł do trze​ciej prze​czni​cy, kie​dy zo​ba​czył ja​dą​cy z na​prze​ciw​ka wóz dok​to​ra So​ame​sa. Sa​mo​-
chód to​czył się po​wo​li, ła​god​ny​mi za​ko​sa​mi, jak​by z wy​sił​kiem. Nick po​ma​chał gwał​tow​nie, nie​pew​-
ny czy dok​tor So​ames się za​trzy​ma, ale le​karz za​ha​mo​wał, bez​ce​re​mo​nial​nie sta​jąc w po​przek czte​-
rech uko​śnie za​zna​czo​nych na as​fal​cie miejsc do par​ko​wa​nia. Nie wy​siadł, tyl​ko osu​nął się ni​żej
na sie​dze​niu dla kie​row​cy. Wy​gląd męż​czy​zny za​szo​ko​wał Nic​ka. So​ames po​sta​rzał się o dwa​dzie​ścia



lat od chwi​li, gdy prze​ko​ma​rzał się z sze​ry​fem. Po czę​ści po​wo​dem by​ło wy​czer​pa​nie, jed​nak Nick
wie​dział, że to mu​sia​ło być coś wię​cej. Jak​by na po​twier​dze​nie te​go przy​pusz​cze​nia dok​tor wy​jął
z kie​sze​ni na pier​si zmię​tą chu​s​tecz​kę – zro​bił to ni​czym ilu​zjo​ni​sta wy​ko​nu​ją​cy sta​rą sztucz​kę, któ​ra już
mu się znu​dzi​ła – i kich​nął w nią gło​śno kil​ka ra​zy. Kie​dy skoń​czył, oparł gło​wę o sie​dze​nie, a je​go
usta roz​chy​li​ły się aby wziąć od​dech. Skó​rę miał tak lśnią​cą i żół​tą, że przy​po​mi​nał Nic​ko​wi tru​pa.

Na​gle So​ames otwo​rzył oczy i po​wie​dział:
– Sze​ryf Ba​ker nie ży​je. Je​śli dla​te​go mnie za​trzy​ma​łeś, mo​żesz o tym za​po​mnieć. Zmarł pa​rę mi​-

nut po dru​giej w no​cy. Ja​ne zła​pa​ła to sa​mo, co on.
Oczy Nic​ka roz​sze​rzy​ły się. Sze​ryf Ba​ker nie ży​je? Ale prze​cież jesz​cze wczo​raj wie​czo​rem je​go żo​-

na mó​wi​ła, że czuł się le​piej. A ona… ona wy​da​wa​ła się zdro​wa. Nie, to po pro​stu nie​moż​li​we.
– Umarł, umarł – po​wie​dział So​ames, jak​by Nick wy​po​wie​dział na głos swo​je my​śli. – I nie tyl​ko

on. W cią​gu ostat​nich dwu​na​stu go​dzin wy​pi​sa​łem tu​zin ak​tów zgo​nu. Je​śli Bóg nie oka​że się ła​ska​-
wy, do po​łu​dnia umrze dwa​dzie​ścia ko​lej​nych osób. Jed​nak wąt​pię, aby za​mie​rzał to zro​bić. Po​dej​rze​-
wam, iż bę​dzie na ty​le kon​se​kwent​ny, że nie ze​chce się w to mie​szać.

Nick wy​jął z kie​sze​ni blo​czek i na​pi​sał: „Co się z ni​mi sta​ło?”
– Nie wiem – rzekł So​ames, mnąc chust​kę w kul​kę i ci​ska​jąc ją do rynsz​to​ka. – Ale wy​da​je mi się,

że ca​łe mia​sto zo​sta​ło zło​żo​ne przez tę cho​ro​bę, a ja ni​gdy w ży​ciu nie by​łem rów​nie prze​ra​żo​ny. Też
je​stem za​ra​żo​ny, choć obec​nie bar​dziej cier​pię z po​wo​du prze​mę​cze​nia – cóż, nie mam już dwu​dzie​stu
lat. Nie moż​na funk​cjo​no​wać przez dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny na do​bę, nie pła​cąc za to sto​sow​nej
ce​ny, ro​zu​miesz.

Do je​go gło​su za​kra​dła się drżą​ca nu​ta prze​ra​że​nia, ale Nick na szczę​ście nie mógł jej usły​szeć.
– I uża​la​nie się nad so​bą ni​ko​mu nie po​mo​że.
Nick, któ​ry nie zda​wał so​bie spra​wy, że tam​ten uża​lał się nad so​bą, mógł je​dy​nie pa​trzeć na nie​-

go z wy​ra​zem za​kło​po​ta​nia.
So​ames wy​siadł z sa​mo​cho​du, przy​trzy​mu​jąc się przez chwi​lę ra​mie​nia Nic​ka. Miał uścisk star​ca,

sła​by i odro​bi​nę ner​wo​wy.
– Po​dejdź​my do tej ła​wecz​ki, Nick. Do​brze jest do cie​bie mó​wić. Przy​pusz​czam, że już ci to kie​dyś

mó​wio​no.
Nick wska​zał w stro​nę aresz​tu.
– Oni ni​gdzie nie pój​dą – stwier​dził So​ames. – A je​że​li są cho​rzy, to obec​nie znaj​du​ją się na sa​-

mym koń​cu mo​jej li​sty.
Usie​dli na po​ma​lo​wa​nej na ja​sno​zie​lo​ny ko​lor i za​opa​trzo​nej na opar​ciu w re​kla​mę miej​sco​wej

fir​my ubez​pie​cze​nio​wej ła​wecz​ce. So​ames uniósł gło​wę do gó​ry, wy​sta​wia​jąc twarz na cie​płe pro​mie​-
nie słoń​ca.

– Dresz​cze i go​rącz​ka – po​wie​dział. – Od dzie​sią​tej, wczo​raj wie​czo​rem. Wcze​śniej tyl​ko dresz​cze.
Dzię​ki Bo​gu, że ser​ce nie spra​wia mi żad​nych pro​ble​mów.

„Po​wi​nie​neś pójść do do​mu i po​ło​żyć się do łóż​ka” – na​pi​sał Nick.
– Po​wi​nie​nem i zro​bię to. Ale naj​pierw chcę od​po​cząć kil​ka mi​nut.
Za​mknął oczy i Nick po​my​ślał, że sta​ry dok​tor usnął. Za​sta​na​wiał się, czy po​wi​nien te​raz wstać

i pójść do po​bli​skie​go ba​ru, aby ku​pić coś na śnia​da​nie dla Bil​ly’ego i Mi​ke’a.
Na​gle dok​tor So​ames znów się ode​zwał, nie otwie​ra​jąc oczu. Nick pa​trzył na je​go usta.
– Symp​to​my są bar​dzo zbli​żo​ne – po​wie​dział i za​czął wy​li​czać je na pal​cach. Je​go dło​nie przy​po​-

mi​na​ły te​raz dwa roz​ło​żo​ne wa​chla​rze. – Dresz​cze. Go​rącz​ka. Ból gło​wy. Ogól​ne osła​bie​nie. Utra​ta
ape​ty​tu. Ból przy od​da​wa​niu mo​czu. Obrzmie​nie gru​czo​łów, od nie​wiel​kich po cał​kiem po​kaź​ne.
Opu​chli​zny pod pa​cha​mi i w kro​czu. Kło​po​ty i prze​rwy w od​dy​cha​niu.



Spoj​rzał na Nic​ka.
– To symp​to​my an​gi​ny, gry​py al​bo za​pa​le​nia płuc. Po​tra​fi​my le​czyć te cho​ro​by, Nick. Chy​ba, że

pa​cjent jest bar​dzo sta​ry, bar​dzo mło​dy al​bo osła​bio​ny wcze​śniej prze​by​tą cho​ro​bą i wów​czas wy​kań​-
cza​ją go an​ty​bio​ty​ki. Ale z tą cho​ro​bą jest ina​czej. Ata​ku​je pa​cjen​ta szyb​ko al​bo po​wo​li. Zresz​tą to w
grun​cie rze​czy nie​waż​ne. Nic nie po​ma​ga. Cho​ro​ba na​si​la się, co​fa i po​now​nie się na​si​la, osła​bie​nie
wzra​sta, opu​chli​zna po​więk​sza się i w koń​cu na​stę​pu​je zgon. Ktoś po​peł​nił błąd. A oni sta​ra​ją się
to za​tu​szo​wać.

Nick spoj​rzał na nie​go z po​wąt​pie​wa​niem, za​sta​na​wia​jąc się, czy wła​ści​wie od​czy​tał sło​wa z ust
dok​to​ra i czy So​ames nie ma​ja​czył.

– To brzmi nie​co pa​ra​no​icz​nie, no nie? – spy​tał So​ames, pa​trząc na nie​go. – Czy wiesz, że za​wsze
prze​ra​ża​ły mnie pa​ra​no​je młod​sze​go po​ko​le​nia? Oba​wia​li się, że ktoś za​kła​dał pod​słu​chy w ich te​le​-
fo​nach… śle​dził… ba​dał kom​pu​te​ro​wo… a te​raz sam stwier​dzam, że oni mie​li ra​cję, a ja się my​li​łem.
Ży​cie to świet​na spra​wa, Nick. Ale jak się prze​ko​na​łem, sta​rość ob​cho​dzi się ra​czej bru​tal​nie z na​szy​-
mi naj​tward​szy​mi przy​zwy​cza​je​nia​mi.

„To zna​czy?” – na​pi​sał Nick.
– Ża​den z te​le​fo​nów w Sho​yo nie dzia​ła – stwier​dził So​ames.
Nick nie miał po​ję​cia, czy by​ła to od​po​wiedź na je​go py​ta​nie (So​ames pra​wie nie spoj​rzał

na ostat​nią kart​kę pod​su​nię​tą mu przez Nic​ka), czy też mo​że dok​tor ma​ja​czył – przy​pusz​czał, że go​rącz​-
ka wpły​wa​ła nie naj​le​piej na je​go umysł i po​wo​do​wa​ła cha​os w my​ślach. Le​karz za​uwa​żył wy​raz
za​kło​po​ta​nia na twa​rzy Nic​ka i naj​praw​do​po​dob​niej po​my​ślał, że chło​pak mu nie uwie​rzył.

– Ależ to praw​da – stwier​dził. – Je​że​li pró​bu​jesz wy​krę​cić ja​ki​kol​wiek nu​mer za​miej​sco​wy, sły​-
szysz in​for​ma​cję na​gra​ną na ta​śmie. Co wię​cej – du​że dro​gi wjaz​do​we i wy​jaz​do​we z Sho​yo, przy ro​-
gat​kach zo​sta​ły za​blo​ko​wa​ne ko​zła​mi z na​pi​sem RO​BO​TY DRO​GO​WE. Ale nikt tam nic nie ro​bi. Są
tyl​ko te ko​zły. By​łem tam. Przy​pusz​czam, że ba​rie​ry da​ło​by się prze​sta​wić, ale dziś ra​no ruch na au​to​-
stra​dzie wy​da​je się bar​dzo ma​ły. Pra​wie sa​me woj​sko​we wo​zy. Dżi​py i cię​ża​rów​ki.

„A co z in​ny​mi dro​ga​mi?” – na​pi​sał Nick.
– Na dro​dze nu​mer 63, na wschod​nim krań​cu mia​sta ze​rwa​no as​falt, by wy​mie​nić prze​pust. Wy​-

glą​da na to, że na za​chod​nim krań​cu mia​sta wy​da​rzył się ja​kiś okrop​ny wy​pa​dek. Dwa wo​zy sto​ją
w po​przek jezd​ni cał​ko​wi​cie ją blo​ku​jąc. Wi​dać pla​my na as​fal​cie, ale przy sa​mo​cho​dach nie uświad​-
czysz choć​by jed​ne​go gli​ny, czy pra​cow​ni​ka fir​my odho​lo​wu​ją​cej wra​ki. – Prze​rwał, wy​jął chu​s​tecz​kę
i kich​nął. – Męż​czyź​ni przy prze​pu​ście pra​cu​ją na​praw​dę w żół​wim tem​pie, a przy​naj​mniej tak twier​dzi
Joe Rackman, któ​ry miesz​ka nie​da​le​ko. By​łem u Rackma​nów dwie go​dzi​ny te​mu, aby rzu​cić okiem
na ich sy​na, któ​re​go stan jest bar​dzo po​waż​ny. Joe po​wie​dział, że je​go zda​niem fa​ce​ci pra​cu​ją​cy przy
prze​pu​ście, to żoł​nie​rze, po​mi​mo iż przy​je​cha​li pań​stwo​wą cię​ża​rów​ką i ma​ją na so​bie ro​bo​cze kom​bi​-
ne​zo​ny.

Nick na​pi​sał: „Skąd to przy​pusz​cze​nie?”
So​ames wsta​jąc, rzekł:
– Ro​bot​ni​cy ra​czej nie sa​lu​tu​ją so​bie na​wza​jem.
Nick rów​nież się pod​niósł.
„A bocz​ne dro​gi?”
– To moż​li​we – przy​tak​nął So​ames. – Ale ja je​stem le​ka​rzem, nie bo​ha​te​rem. Joe po​wie​dział, że

w ka​bi​nie tej cię​ża​rów​ki wi​dział ka​ra​bi​ny. WOJ​SKO​WE ka​ra​bi​ny. Gdy​by ktoś sta​rał się wy​je​chać
ze Sho​yo bocz​ny​mi dro​ga​mi i oni by go przy​uwa​ży​li… ni​gdy nic nie wia​do​mo. A po​za tym kto wie,
co się dzie​je te​raz po​za Sho​yo? Po​wta​rzam – ktoś po​peł​nił błąd. A oni sta​ra​ją się to za​tu​szo​wać. Sza​-
leń​stwo. Sza​leń​stwo. Oczy​wi​ście in​for​ma​cje na ten te​mat, ko​niec koń​ców i tak się przedo​sta​ną, ale
ilu lu​dzi do tej po​ry umrze?



Nick prze​ra​żo​ny pa​trzył na dok​to​ra So​ame​sa, któ​ry wró​cił do swo​je​go wo​zu i wol​no usiadł za kie​-
row​ni​cą.

– A ty, Nick – rzekł So​ames, pa​trząc na nie​go przez okno. – Jak się czu​jesz? Masz go​rącz​kę? Ka​-
szel?

Nick za każ​dym ra​zem krę​cił prze​czą​co gło​wą.
– Bę​dziesz pró​bo​wał opu​ścić mia​sto? Gdy​byś po​szedł po​la​mi, mo​gło​by ci się udać.
Nick po​krę​cił gło​wą i od​pi​sał: „Ci lu​dzie sie​dzą za krat​ka​mi. Nie mo​gę ich zo​sta​wić. Vin​cent

Hogan jest cho​ry, ale tam​ci dwaj chy​ba są w po​rząd​ku. Za​nio​sę im śnia​da​nie, a po​tem zaj​rzę do pa​ni
Ba​ker”.

– Je​steś tro​skli​wym chłop​cem – rzekł So​ames. – To rzad​kość. A w tej erze ze​psu​cia, chło​pak z po​-
czu​ciem od​po​wie​dzial​no​ści jest jesz​cze więk​szą rzad​ko​ścią. Wiem, że ona na pew​no to do​ce​ni. Pan
Brac​ke​man, pa​stor me​to​dy​stów, też za​po​wia​dał, że wstą​pi na chwi​lę. Oba​wiam się, że za​nim ten
dzień do​bie​gnie koń​ca, cze​ka go jesz​cze wie​le ta​kich wi​zyt. Bę​dziesz uwa​żał na tych trzech typ​ków
za krat​ka​mi, tak?

Nick sta​now​czo po​ki​wał gło​wą.
– Do​brze, po​sta​ram się zaj​rzeć do cie​bie po po​łu​dniu.
Wrzu​cił je​dyn​kę i ru​szył. Był zmę​czo​ny, miał za​czer​wie​nio​ne oczy i wy​da​wał się dziw​nie skur​czo​-

ny. Nick z wy​ra​zem za​kło​po​ta​nia na twa​rzy śle​dził go wzro​kiem, a po chwi​li znów ru​szył w stro​nę ba​-
ru. Bar był otwar​ty, ale na zmia​nie od siód​mej do trze​ciej go​dzi​ny bra​ko​wa​ło ku​cha​rza i trzech kel​ne​-
rek. Nick mu​siał bar​dzo dłu​go cze​kać na re​ali​za​cję swo​je​go za​mó​wie​nia.

Kie​dy wró​cił do aresz​tu, za​rów​no Bil​ly, jak i Mi​ke spra​wia​li wra​że​nie śmier​tel​nie prze​ra​żo​nych.
Vin​ce Hogan ma​ja​czył i zmarł jesz​cze te​go wie​czo​ra, pa​rę mi​nut przed szó​stą.
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Lar​ry tak daw​no nie był na Ti​mes Squ​are, że spo​dzie​wał się, iż bę​dzie wy​glą​da​ła ina​czej, zmie​-
nio​na w cza​ro​dziej​ski spo​sób. Wszyst​ko bę​dzie wy​da​wać się mniej​sze, ale jed​no​cze​śnie lep​sze, a on
nie bę​dzie czuł nie​po​ko​ju na wi​dok or​dy​nar​nej, cuch​ną​cej, czy nie​kie​dy na​wet groź​nej ema​na​cji te​go
miej​sca. Tak jak wów​czas, kie​dy był dziec​kiem i gdy sam lub z Bud​dym Marxem przy​cho​dził tu​taj,
aby za dzie​więć​dzie​siąt dzie​więć cen​tów obej​rzeć dwa fil​my, czy pa​trzeć na błysz​czą​cy chłam
w oknach wy​sta​wo​wych skle​pów i pa​wi​lo​nów han​dlo​wych. Ale wszyst​ko wy​glą​da​ło tak sa​mo i to
na​wet bar​dziej niż po​win​no, gdyż nie​któ​re rze​czy na​praw​dę się zmie​ni​ły. Przy wyj​ściu z me​tra, na ro​-
gu stał kiosk z ga​ze​ta​mi – te​raz go tam nie by​ło. Pół prze​czni​cy da​lej, miej​sce, gdzie znaj​do​wał się sa​-
lon gier elek​tro​nicz​nych, pe​łen bły​ska​ją​cych świa​te​łek, dzwon​ków i nie​bez​piecz​nie wy​glą​da​ją​cych
mło​dych męż​czyzn z pa​pie​ro​sa​mi przy​le​pio​ny​mi w ką​ci​kach ust, gra​ją​cych za​pa​mię​ta​le w Got​tlieb De​-
sert Isle, czy Spa​ce Ra​ce, zaj​mo​wał obec​nie Oran​ge Ju​lius. Przed wej​ściem sta​ła grup​ka mło​dych
Mu​rzy​nów podry​gu​ją​cych ła​god​nie w rytm mu​zy​ki, któ​rą je​dy​nie oni po​tra​fi​li usły​szeć.

Wię​cej by​ło rów​nież sa​lo​nów ma​sa​żu i kin por​no.
Mi​mo to Ti​mes Squ​are wy​glą​da​ła pra​wie tak sa​mo i to go za​smu​ci​ło. W pew​nym sen​sie spra​wy

przed​sta​wia​ły się go​rzej, ze wzglę​du na jed​ną za​sad​ni​czą róż​ni​cę – obec​nie czuł się jak tu​ry​sta. Ale mo​-
że na​wet ro​do​wi​ci No​wo​jor​czy​cy czu​li się na Squ​are jak tu​ry​ści, kie​dy ma​li ni​czym kar​ły w ob​li​czu
ota​cza​ją​cych ich ko​lo​sów uno​si​li gło​wy, by prze​czy​tać treść elek​tro​nicz​nych re​klam. Nie umiał te​go
stwier​dzić. Za​po​mniał, jak to jest być czę​ścią No​we​go Jor​ku. Nie miał za​mia​ru po​now​nie się te​go
uczyć.

Je​go mat​ka nie po​szła te​go ran​ka do pra​cy. Przez ostat​nich kil​ka dni wal​czy​ła z prze​zię​bie​niem
a dziś ra​no wsta​ła z łóż​ka z sil​ną go​rącz​ką. Le​żąc na wą​skiej so​fie w swo​im sta​rym po​ko​ju, sły​szał
jak krzą​ta​ła się po kuch​ni, ki​cha​jąc i po​wta​rza​jąc pod no​sem: „cho​le​ra”, przy​go​to​wy​wa​ła śnia​da​nie.
Po​tem włą​czy​ła te​le​wi​zor i Lar​ry usły​szał wia​do​mo​ści w „To​day”. Pró​ba prze​wro​tu w In​diach. W Wy​-
oming wy​sa​dzo​no elek​trow​nię. Ocze​ki​wa​no, że Sąd Naj​wyż​szy ogło​si wresz​cie swo​ją de​cy​zję
w kwe​stii za​twier​dze​nia praw ho​mo​sek​su​ali​stów.

Za​nim Lar​ry, za​pi​na​jąc ko​szu​lę, wszedł do kuch​ni, wia​do​mo​ści do​bie​gły koń​ca i na ekra​nie po​ja​-
wił się Ge​ne Sha​lit pro​wa​dzą​cy wy​wiad z ły​sym męż​czy​zną. Fa​cet po​ka​zy​wał zbiór wła​sno​ręcz​nie wy​-
ko​na​nych przez sie​bie ma​łych, szkla​nych zwie​rzą​tek. Dmu​cha​nie szkła, jak twier​dził, by​ło je​go pa​sją
od czter​dzie​stu lat, a wy​daw​nic​two Ran​dom Ho​use mia​ło nie​ba​wem wy​dać na​pi​sa​ną przez nie​go
książ​kę. Na​gle kich​nął. „Na zdrów​ko” – rzu​cił Ge​ne Sha​lit i za​chi​cho​tał.

– Ja​jeczni​cę czy sa​dzo​ne? – spy​ta​ła Ali​ce Un​de​r​wo​od. Mia​ła na so​bie szlafrok.
– Ja​jeczni​cę – rzekł Lar​ry, wie​dząc, że od​mo​wa i tak by nic nie da​ła.
Z punk​tu wi​dze​nia Ali​ce śnia​da​nie bez ja​jek nie by​ło śnia​da​niem. Za​wie​ra​ły prze​cież pro​te​iny

i by​ły po​żyw​ne. Lar​ry wie​dział, że zna​ła na pa​mięć li​stę sub​stan​cji od​żyw​czych, jak rów​nież ich prze​ci​-
wień​stwa – ju​ju​bes, ma​ry​na​ty, slim ji​my, ró​żo​we pa​ski gu​my do żu​cia, a w ich opa​ko​wa​niach kar​ty
ba​se​bal​lo​we, i… Bo​że, ca​ła ma​sa in​nych ar​ty​ku​łów.

Usiadł i pa​trzył, jak sma​ży​ła jaj​ka, wle​wa​jąc je na tę sa​mą sta​rą, czar​ną pa​tel​nię i mie​sza​jąc je tą
sa​mą dru​cia​ną mio​teł​ką, któ​rej uży​wa​ła za cza​sów, kie​dy Lar​ry cho​dził jesz​cze do pierw​szej kla​sy
pod​sta​wów​ki.

Wy​ję​ła z kie​sze​ni szlafro​ka chust​kę, kaszl​nę​ła w nią, wy​tar​ła nos i nim wło​ży​ła ją z po​wro​tem
do kie​sze​ni, mruknę​ła pod no​sem:

– Cho​le​ra.



– Wzię​łaś wol​ny dzień, ma​mo?
– Za​dzwo​ni​łam do pra​cy i po​wie​dzia​łam, że źle się czu​ję. Chy​ba bie​rze mnie gry​pa. Nie cier​pię

brać wol​ne​go w pią​tek, w prze​ci​wień​stwie do in​nych, ale po pro​stu pa​dam z nóg. Mam wy​so​ką go​-
rącz​kę i na​brzmia​łe gru​czo​ły.

– Za​dzwo​ni​łaś do le​ka​rza?
– Kie​dy by​łam jesz​cze pan​ną, to le​ka​rze wy​dzwa​nia​li do swo​ich pa​cjen​tek – stwier​dzi​ła. – Te​raz,

kie​dy cho​ru​jesz, mu​sisz sa​ma zgło​sić się do szpi​ta​la. Al​bo to, al​bo przyj​dzie ci spo​tkać się z ja​kimś ko​-
no​wa​łem, któ​ry nie ma po​ję​cia o le​cze​niu i za​miast do gar​dła ma ocho​tę zaj​rzeć wy​łącz​nie do two​je​go
port​fe​la. W każ​dym ra​zie ja tak to wi​dzę. Zo​sta​nę w do​mu, we​zmę pa​rę aspi​ryn i do ju​tra po​sta​ram się
z tym upo​rać.

Spę​dził pra​wie ca​ły ra​nek w do​mu, sta​ra​jąc się jej po​móc. Ży​ły wy​szły mu na ra​mio​nach („Na​ba​-
wisz się prze​pu​kli​ny i to tyl​ko po to, że​bym mo​gła obej​rzeć «Ubij​my in​te​res»„) ale dziel​nie prze​niósł
te​le​wi​zor i po​sta​wił przy jej łóż​ku. Przy​niósł jej sok i sta​rą bu​te​lecz​kę sy​ro​pu od kasz​lu, a na​stęp​nie
po​gnał do księ​gar​ni, aby ku​pić kil​ka ksią​żek.

Póź​niej nie mie​li już nic do ro​bo​ty, po​za wza​jem​nym do​gry​za​niem so​bie. Na​rze​ka​ła gło​śno
na kiep​ską ja​kość od​bio​ru pro​gra​mu, na co on zmełł w ustach cel​ną ri​po​stę, że lep​szy jest mar​ny od​-
biór niż ża​den. W koń​cu Lar​ry stwier​dził, że chy​ba wy​bie​rze się na spa​cer i po​zwie​dza tro​chę mia​sto.

– To do​bry po​mysł – po​wie​dzia​ła z wy​raź​ną ulgą. – A ja się zdrzem​nę. Do​bry z cie​bie chło​piec, Lar​-
ry.

Zszedł po wą​skich schod​kach, gdyż win​da na​dal by​ła nie​czyn​na i z uczu​ciem ulgi, gra​ni​czą​cym
z po​czu​ciem wi​ny, wy​szedł na uli​ce. Był prze​cież no​wy dzień, a on miał w kie​sze​ni nie​co go​tów​ki.
Ty​le, że te​raz na Ti​mes Squ​are wca​le nie był ta​ki ura​do​wa​ny. Ma​sze​ro​wał przed sie​bie z port​fe​lem
prze​ło​żo​nym ja​kiś czas te​mu do jed​nej z przed​nich kie​sze​ni. Za​trzy​mał się przed wi​try​ną skle​pu mu​-
zycz​ne​go i za​marł w bez​ru​chu, kie​dy usły​szał swój głos, pły​ną​cy z umiesz​czo​nych wy​so​ko, sta​rych
gło​śni​ków Ren​fries.

Nie pro ​si ​łem  cię, byś spę ​dzi ​ła u m nie noc
Nie pró ​bo ​w a ​łem  też w ca ​le, w cią ​gnąć cię pod koc
Nie m am  za ​m ia ​ru z  to ​bą kłó ​cić się
A w ięc po ​w iedz m i, po ​w iedz , pro ​szę cię
M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?
Po ​lub go, to po ​rząd ​ny gość.
M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

„To ja” – po​my​ślał, wpa​tru​jąc się tę​po w al​bu​my. Ale dzi​siaj dźwię​ki wpę​dza​ły go w de​pre​sję.
Co gor​sze, bu​dzi​ły w nim tę​sk​no​tę za do​mem. Nie chciał być tu​taj, pod tym sza​rym, oło​wia​nym nie​-
bem, wcią​ga​jąc w noz​drza wszech​obec​ną woń spa​lin i od cza​su do cza​su ob​ma​cu​jąc dło​nią kie​szeń,
by spraw​dzić, czy wciąż tkwi w niej port​fel.

No​wy Jork, two​je imię to PA​RA​NO​JA.
Na​gle za​pra​gnął zna​leźć się w stu​dio na​gra​nio​wym na Za​chod​nim Wy​brze​żu i pra​co​wać nad no​-

wym al​bu​mem.
Lar​ry przy​spie​szył kro​ku i skrę​cił do sa​lo​nu gier. W je​go uszach brzmia​ła ka​ko​fo​nia gło​śnych brzę​-

czy​ków i dzwon​ków. Sły​chać by​ło wzmoc​nio​ny pod​kład dźwię​ko​wy gry Wy​ścig śmier​ci 2000, ryk pę​-
dzą​cych sa​mo​cho​dów zmie​sza​ny z nie​ziem​ski​mi, elek​tro​nicz​ny​mi wrza​ska​mi prze​jeż​dża​nych prze​-
chod​niów.

„Świet​na gra – po​my​ślał Lar​ry. – Nie​dłu​go po​wsta​nie ko​lej​na te​go ty​pu: Da​chau 2000. Dzie​cia​ki



na​tych​miast ją po​ko​cha​ją”.
Pod​szedł do ka​sy i roz​mie​nił dzie​sięć do​la​rów na ćwierć​do​la​rów​ki. Obok Beef’n’Brew, po dru​giej

stro​nie by​ła czyn​na bud​ka te​le​fo​nicz​na. Lar​ry z pa​mię​ci wy​krę​cił nu​mer Ja​ne’s Pla​ce. Ja​ne by​ło miej​-
scem po​ke​ro​wych roz​gry​wek, gdzie cza​sa​mi za​glą​dał Way​ne Stu​key. Lar​ry wrzu​cał ćwierć​do​la​rów​ki
do otwo​ru, aż za​bo​la​ła go rę​ka, a trzy ty​sią​ce mil od te​go miej​sca roz​dzwo​nił się te​le​fon. Ko​bie​cy głos
prze​mó​wił:

– Ja​ne’s Pla​ce. Otwar​te.
– Dla wszyst​kich? – za​py​tał ni​skim, zmy​sło​wym gło​sem.
– Po​słu​chaj no, cwa​niacz​ku, bez… ej​że, to ty, Lar​ry?
– Tak, to ja. Cześć Ar​le​ne.
– Gdzie je​steś? Wszy​scy stra​ci​li cię z oczu, Lar​ry.
– Je​stem na Wschod​nim Wy​brze​żu – po​wie​dział ostroż​nym to​nem. – Ktoś dał mi cynk, że przy​cze​-

pi​ło się do mnie pa​ru za​cię​tych łeb​ków i po​wi​nie​nem prze​cze​kać, aż sy​tu​acja się tro​chę unor​mu​je.
– Mo​że cho​dzi o pew​ne WY​STAW​NE par​ty?
– Tak.
– Sły​sza​łam o tym – stwier​dzi​ła. – Kosz​tow​na im​pre​za.
– Jest tam gdzieś Way​ne, Ar​le​ne?
– Masz na​my​śli Way​ne’a Stu​key’a?
– Prze​cież nie Joh​na Way​ne’a; on nie ży​je.
– O ni​czym nie wiesz?
– A skąd miał​bym wie​dzieć? Je​stem na dru​gim wy​brze​żu. Chy​ba u nie​go wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Jest w szpi​ta​lu. Ma gry​pę. Na​zy​wa​ją te​go wi​ru​sa Ka​pi​tan Trips. Nie ma się z cze​go śmiać.

To po​waż​na spra​wa. Mó​wią, że na tę cho​ro​bę umar​ło już wie​lu lu​dzi. Pa​nu​je po​wszech​na pa​ni​ka.
Ma​my sześć wol​nych sto​li​ków, a wiesz, że w tym lo​ka​lu NI​GDY nie by​ło wol​nych sto​li​ków.

– Jak on się czu​je?
– A któż to wie? Od​dzia​ły w szpi​ta​lach są prze​peł​nio​ne i bar​dzo ści​śle strze​żo​ne. Nie ma żad​nych

od​wie​dzin. To okrop​ne, Lar​ry. Po​za tym, roi się tu od żoł​nie​rzy.
– Na prze​pu​st​ce?
– Żoł​nie​rze na prze​pu​st​ce nie no​szą bro​ni ani nie jeż​dżą woj​sko​wy​mi cię​ża​rów​ka​mi. Wie​lu lu​dzi

jest nie​li​cho prze​stra​szo​nych. Do​brze, że się stąd wy​rwa​łeś.
– W wia​do​mo​ściach nic o tym nie mó​wi​li.
– Tu w ga​ze​tach by​ło tyl​ko kil​ka drob​nych wzmia​nek o wzro​ście za​cho​ro​wań na gry​pę – i to

wszyst​ko. Jed​nak nie​któ​rzy twier​dzą, że woj​sko​wi mu​sie​li się nie​wła​ści​wie ob​cho​dzić z ja​kimś sło​-
ikiem z wi​ru​sa​mi. Czy to nie jest prze​ra​ża​ją​ce?

– To tyl​ko sło​wa. Baj​du​rze​nie pa​ni​ka​rzy.
– Czy tam, gdzie je​steś nic ta​kie​go się nie dzie​je?
– Nie – od​parł i na​gle po​my​ślał o cho​ro​bie swo​jej mat​ki. I czy bę​dąc w me​trze, nie zwró​cił uwa​gi,

że spo​ro osób ki​cha​ło i ka​sła​ło? Zu​peł​nie jak na od​dzia​le gruź​li​ków. Jed​nak, jak​by na to nie spoj​rzeć,
w każ​dym mie​ście znaj​dzie się kil​ka osób, któ​re kasz​lą i ki​cha​ją jak z ar​ma​ty. „Za​raz​ki po​wo​du​ją​ce
ka​tar i ka​szel są na​der to​wa​rzy​skie – po​my​ślał. – I lu​bią się dzie​lić swo​im bo​gac​twem”.

– Ja​ney nie ma dziś w pra​cy – mó​wi​ła Ar​le​ne. – Ma go​rącz​kę i spuch​nię​te gru​czo​ły – tak po​wie​-
dzia​ła. Wy​da​wa​ło mi się, że ta sta​ra kur​wa jest za twar​da, by dać się zła​mać ja​kie​muś cho​rób​sku.

– Trzy mi​nu​ty do​bie​ga​ją koń​ca – wtrą​cił głos z cen​tra​li. – Po ich upły​wie roz​le​gnie się sy​gnał.
– Wró​cę za ty​dzień lub dwa, Ar​le​ne – po​wie​dział Lar​ry. – Wte​dy się zo​ba​czy​my.



– Świet​nie. Za​wsze chcia​łam się umó​wić na rand​kę ze słyn​nym pio​sen​ka​rzem.
– Ar​le​ne? Nie znasz przy​pad​kiem fa​ce​ta, któ​re​go na​zy​wa​ją De​wey Deck?
– Och! – rzu​ci​ła wy​raź​nie za​kło​po​ta​na. – Jej​ku, Lar​ry!
– Co?
– Dzię​ki Bo​gu, że nie odło​ży​łeś słu​chaw​ki! Wi​dzia​łam się z Way​nem na dwa dni przed tym, za​nim

po​szedł do szpi​ta​la. Zu​peł​nie o tym za​po​mnia​łam. Ojej!
– O co cho​dzi?
– O ko​per​tę. Po​wie​dział, że to dla cie​bie, ale pro​sił że​bym prze​cho​wa​ła ją ty​dzień czy dwa w ka​-

sie, al​bo prze​ka​za​ła bez​po​śred​nio to​bie, je​że​li się spo​tka​my. Po​wie​dział coś w ro​dza​ju: „Ma cho​ler​ne​-
go far​ta, że De​wey Deck nie do​stał te​go w swo​je ła​py”.

– Co jest w środ​ku? – Lar​ry prze​ło​żył słu​chaw​kę z jed​nej rę​ki do dru​giej.
– Chwi​lecz​kę. Za​raz zo​ba​czę.
Na​sta​ła chwi​la ci​szy, póź​niej roz​legł się od​głos dar​te​go pa​pie​ru.
– To ksią​żecz​ka oszczęd​no​ścio​wa. First Com​mer​cial Bank of Ca​li​for​nia. Stan… re​ty! Po​nad trzy​na​-

ście ty​się​cy do​la​rów. Je​że​li usły​szę od cie​bie, że nie masz gro​sza przy du​szy, zo​ba​czysz, że po​ża​łu​jesz.
– Nie licz na to – po​wie​dział, uśmie​cha​jąc się. – Dzię​ki Ar​le​ne. Przy​pil​nuj te​go dla mnie, do​brze?
– Nie. Wy​rzu​cę ją do ka​na​łu bu​rzo​we​go. Dupek.
– Mi​ło wie​dzieć, że jest się ko​cha​nym.
Wes​tchnę​ła.
– Aż za bar​dzo, Lar​ry. Wło​żę ją do ko​per​ty na któ​rej na​pi​szę dwa na​zwi​ska – two​je i mo​je. W tej

sy​tu​acji, kie​dy się zja​wisz, nie bę​dziesz mógł mnie okan​to​wać.
– Nie zro​bił​bym te​go, skar​bie.
Roz​łą​czy​ła się, a w słu​chaw​ce roz​legł się głos z cen​tra​li, do​ma​ga​ją​cy się dal​szych trzech do​la​rów

dla Ma Bell. Lar​ry wciąż czu​jąc przy​le​pio​ny do ust kre​tyń​ski uśmie​szek, wrzu​cił je po​słusz​nie
do otwo​ru. Spoj​rzał na drob​nia​ki roz​sy​pa​ne na pół​ce po​ni​żej apa​ra​tu, wy​brał jed​ną ćwierć​do​la​rów​kę
i wrzu​cił do otwo​ru. W chwi​lę po​tem w miesz​ka​niu je​go mat​ki roz​dzwo​nił się te​le​fon. Pierw​szym od​ru​-
chem w ta​kiej sy​tu​acji jest chęć po​dzie​le​nia się z kimś do​bry​mi wie​ścia​mi; dru​gim, do​bi​cie ni​mi ko​-
goś.

Są​dził – nie – wie​rzył, że w tym przy​pad​ku w grę wcho​dzi​ła je​dy​nie pierw​sza ewen​tu​al​ność.
Chciał, aby je​go mat​ka wie​dzia​ła, że zno​wu był wy​pła​cal​ny.

Uśmiech po​wo​li zni​kał z je​go ust. Te​le​fon na​dal dzwo​nił. Mo​że jed​nak po​sta​no​wi​ła pójść do pra​-
cy. Przy​po​mniał so​bie jej po​czer​wie​nia​łą, roz​pa​lo​ną od go​rącz​ki twarz i jak ka​sła​ła i ki​cha​ła w chu​s​-
tecz​kę po​wta​rza​jąc raz po raz: „cho​le​ra”. Nie, pój​ście do pra​cy ra​czej nie wcho​dzi​ło w grę. Praw​dę mó​-
wiąc, nie są​dził aby MIA​ŁA DOŚĆ SI​ŁY aby wyjść z do​mu. Odło​żył słu​chaw​kę na wi​deł​ki i obo​jęt​-
nym ru​chem zgar​nął „od​da​ną” przez au​to​mat ćwierć​do​la​rów​kę.

Wy​szedł, grze​cho​cząc trzy​ma​ny​mi w dło​ni mo​ne​ta​mi. Kie​dy zo​ba​czył tak​sów​kę, za​trzy​mał ją,
a gdy sa​mo​chód po​now​nie włą​czył się w ruch ulicz​ny, za​czął sią​pić drob​ny desz​czyk.

Drzwi by​ły za​mknię​te i, za​stu​kaw​szy dwa al​bo trzy ra​zy, na​brał pew​no​ści, że w miesz​ka​niu ni​ko​-
go nie by​ło. Pu​kał na ty​le gło​śno, że ktoś miesz​ka​ją​cy pię​tro wy​żej od​po​wie​dział ni​czym roz​sier​dzo​ny
duch rów​nie moc​nym stu​ko​tem.

Już miał pójść do miesz​ka​nia pa​na Freema​na, kie​dy zza drzwi do​biegł go zdu​szo​ny jęk. Drzwi
do miesz​ka​nia mat​ki Lar​ry’ego chro​ni​ły trzy zam​ki, ale po​mi​mo swo​jej ob​se​sji wzglę​dem Por​to​ry​kań​-
czy​ków, ni​gdy nie uży​wa​ła trzech na​raz.

Lar​ry rąb​nął łok​ciem w drzwi, aż za​dy​go​ta​ły. Po dru​gim ude​rze​niu za​mek pu​ścił. Drzwi otwar​ły się
na oścież i trza​snę​ły w ścia​nę.



– Ma​mo?
Znów ten jęk.
W miesz​ka​niu pa​no​wał pół​mrok; nie​bo na ze​wnątrz po​ciem​nia​ło gwał​tow​nie, dał się sły​szeć huk

gro​mu i bęb​nie​nie kro​pli desz​czu. Okno w po​ko​ju by​ło uchy​lo​ne; fi​ran​ka po​rwa​na przez wiatr unio​sła
się po​nad sto​łem i w chwi​lę po​tem zna​la​zła się na ze​wnątrz, w przesmy​ku wen​ty​la​cyj​nym. Na pod​ło​-
dze wid​nia​ła błysz​czą​ca ka​łu​ża desz​czów​ki.

– Ma​mo, gdzie je​steś?
Gło​śniej​szy jęk.
Wszedł do kuch​ni. Po​now​nie huknął pio​run.
Pra​wie się o nią po​tknął. Le​ża​ła na pod​ło​dze, w pro​gu sy​pial​ni.
– Ma​mo! O Je​zu, ma​mo!
Na dźwięk je​go gło​su pró​bo​wa​ła się od​wró​cić, ale mo​gła je​dy​nie po​ru​szyć gło​wą. Prze​krę​ci​ła się

w le​wą stro​nę. Od​dech mia​ła ochry​pły, gar​dło za​p​cha​ne fleg​mą. Jed​nak naj​gor​szą rze​czą był spo​sób
w ja​ki na nie​go pa​trzy​ła – jed​nym wi​docz​nym dla nie​go okiem, ni​czym świ​nia w rzeź​ni. Ni​gdy nie
za​po​mni te​go spoj​rze​nia.

Jej twarz by​ła roz​pa​lo​na go​rącz​ką.
– Lar​ry?
– Za​nio​sę cię do łóż​ka, ma​mo.
Po​chy​lił się, z tru​dem opa​no​wu​jąc drże​nie ko​lan, i wziął ją na rę​ce. Po​ły jej szlafro​ka roz​chy​li​ły się

od​sła​nia​jąc spra​ną noc​ną ko​szu​lę i bia​łe, ni​czym brzuch ry​by no​gi po​prze​ci​na​ne sia​tecz​ką ży​la​ków.
Mia​ła go​rącz​kę.
To go prze​ra​zi​ło. Ża​den czło​wiek nie mógł prze​żyć, ma​jąc tak wy​so​ką go​rącz​kę. Jej mózg mu​siał

się go​to​wać we​wnątrz czasz​ki.
Jak​by na po​twier​dze​nie je​go my​śli rzu​ci​ła beł​ko​tli​wie:
– Lar​ry, idź po oj​ca. Jest w ba​rze.
– Nic nie mów – mruknął za​kło​po​ta​ny. – Nic nie mów i prze​śpij się ma​mo.
– Jest w ba​rze z tym fo​to​gra​fem! – pi​snę​ła, a na ze​wnątrz znów roz​legł się od​głos gro​mu.
Lar​ry miał wra​że​nie, jak​by je​go cia​ło by​ło po​kry​te ocie​ka​ją​cym po​wo​li szlamem. Przez na wpół

otwar​te okno do po​ko​ju wdarł się chłod​ny po​wiew wia​tru. W tej sa​mej chwi​li, w for​mie jak​by re​ak​cji,
Ali​ce za​czę​ła drżeć, a na jej cie​le po​ja​wi​ła się gę​sia skór​ka. Za​szcze​ka​ła zę​ba​mi.

Jej twarz w pół​mro​ku pa​nu​ją​cym we​wnątrz sy​pial​ni by​ła bla​da ni​czym księ​życ w peł​ni.
Lar​ry na​krył ją sta​ran​nie ko​cem, pod​cią​ga​jąc go pra​wie pod jej bro​dę. Mi​mo to na​dal trzę​sła się

jak osi​ka. Gru​by koc dy​go​tał i wi​bro​wał w rytm mio​ta​ją​cych nią dresz​czy. Na jej twa​rzy nie by​ło na​-
wet kro​pel​ki po​tu.

– Idź i po​wiedz mu, że​by na​tych​miast tu przy​szedł! – za​wo​ła​ła, po czym umil​kła i sły​chać by​ło je​-
dy​nie ury​wa​ny dźwięk jej od​de​chu.

Wró​cił do po​ko​ju, zbli​żył się do te​le​fo​nu, ale za​raz ob​szedł go sze​ro​kim łu​kiem. Za​mknął gwał​-
tow​nie okno i do​pie​ro wte​dy wró​cił do te​le​fo​nu. Książ​ki te​le​adre​so​we le​ża​ły na pół​ce pod ma​łym
sto​li​kiem, na któ​rym znaj​do​wał się apa​rat. Od​na​lazł nu​mer Mer​cy Ho​spi​tal i wy​krę​cił go.

Na ze​wnątrz sza​la​ła bu​rza. Bły​ska​wi​ca zmie​ni​ła okno, któ​re przed chwi​lą za​mknął w błę​kit​no-
bia​łą pły​tę ren​t​ge​now​ską. Gar​dło​we krzy​ki je​go mat​ki do​cho​dzą​ce z sy​pial​ni, mro​zi​ły mu krew w ży​-
łach.

Te​le​fon za​dzwo​nił, roz​legł się brzę​czyk, a w chwi​lę po​tem głu​che szczęk​nię​cie.
– Tu Mer​cy Ge​ne​ral Ho​spi​tal. W chwi​li obec​nej wszyst​kie po​łą​cze​nia są za​ję​te. Pro​szę cze​kać

na przy​ję​cie zgło​sze​nia. Dzię​ku​ję. Tu Mer​cy Ge​ne​ral Ho​spi​tal. W chwi​li obec​nej…



– Ścier​ki są na do​le – krzyk​nę​ła je​go mat​ka. – Ci Por​to​ry​kań​czy​cy o ni​czym nie wie​dzą!
– …Pro​szę cze​kać na przy​ję​cie zgło​sze​nia…
Ci​snął słu​chaw​kę na wi​deł​ki i spo​co​ny wpa​try​wał się w apa​rat. Co to za szpi​tal, do dia​bła, gdzie

na zgło​sze​nia od​po​wia​da au​to​ma​tycz​na se​kre​tar​ka? Prze​cież je​go mat​ka by​ła umie​ra​ją​ca! Co się tam
dzia​ło?

Lar​ry po​sta​no​wił zejść na dół i spy​tać, czy pan Freeman nie ze​chciał​by zo​stać z je​go mat​ką, pod​-
czas gdy on po​je​dzie do szpi​ta​la. A mo​że po​wi​nien we​zwać pry​wat​ną ka​ret​kę? Chry​ste, jak to moż​li​-
we, że nie miał o tym wszyst​kim zie​lo​ne​go po​ję​cia, sko​ro prze​cież po​wi​nien o tym wie​dzieć? Dla​cze​-
go nie uczą te​go w szko​le?

Z sy​pial​ni przez ca​ły czas do​cho​dzi​ło sa​pa​nie je​go mat​ki.
– Wró​cę – mruknął pół​gło​sem i pod​szedł do drzwi. Bał się o nią. Był wręcz prze​ra​żo​ny, ale sły​szał

w głę​bi du​szy głos mó​wią​cy: „Ta​kie rze​czy sta​le mi się przy​tra​fia​ją” i „Dla​cze​go to mu​sia​ło się stać
aku​rat wte​dy, gdy chcia​łem po​dzie​lić się z nią do​bry​mi wia​do​mo​ścia​mi?”

Ale na​jokrop​niej​sze z te​go wszyst​kie​go by​ło: „Do ja​kie​go stop​nia to po​krzy​żu​je mo​je pla​ny? Ile
bę​dę mu​siał zmie​nić?”

Nie​na​wi​dził te​go gło​su, pra​gnął, aby sko​nał szyb​ką i okrop​ną śmier​cią, ale on roz​brzmie​wał raz
po raz pod je​go czasz​ką.

Zbiegł po scho​dach do miesz​ka​nia pa​na Freema​na, a spo​mię​dzy ciem​nych chmur po​now​nie do​-
biegł grzmot.

Kie​dy zna​lazł się na par​te​rze, fron​to​we drzwi otwo​rzy​ły się gwał​tow​nie na oścież i stru​gi desz​czu
omio​tły klat​kę scho​do​wą.



Rozdział 20

Harbro​si​de był naj​star​szym ho​te​lem w Ogunquit. Wi​dok od​kąd na​prze​ciw wy​bu​do​wa​no klub
jachto​wy nie był naj​lep​szy, ale w ta​kie po​po​łu​dnie jak to, kie​dy po nie​bie krą​ży​ły bu​rzo​we chmu​ry,
na​pęcz​nia​łe od grzmo​tów i bły​ska​wic, wy​da​wał się cał​kiem zno​śny.

Fran​nie sie​dzia​ła przy oknie; od bli​sko trzech go​dzin usi​ło​wa​ła na​pi​sać list do Gra​ce Dug​gan – ko​-
le​żan​ki z li​ceum, no​szą​cej obec​nie na​zwi​sko Smith. W li​ście tym nie za​mie​rza​ła zwie​rzać się jej, że
jest w cią​ży ani opi​sy​wać kłót​ni z mat​ką, gdyż to mo​gło​by je​dy​nie wpra​wić ją w stan głę​bo​kiej de​-
pre​sji. Po​za tym przy​pusz​cza​ła, że Gra​ce i tak do​wie się o tym nie​ba​wem za po​śred​nic​twem jej wła​-
snych źró​deł w mie​ście. Po pro​stu sta​ra​ła się na​pi​sać list do przy​ja​ciół​ki. Opi​sać, jak w ma​ju wy​bra​ła
się na wy​ciecz​kę ro​we​ro​wą z Jes​sem oraz Sa​mem Lothro​pem i Sal​ly Wen​sce​las do Ran​gely. Na​pi​sać,
że szczę​śli​wie uda​ło się jej zdać ostat​ni eg​za​min z bio​lo​gii, że Peg​gy Ta​te (ich wspól​na ko​le​żan​ka)
zna​la​zła no​wą pra​cę w Se​na​cie, a Amy Lau​der nie​dłu​go wy​cho​dzi za mąż. Jed​nak pi​sa​nie zu​peł​nie
jej nie szło. Po czę​ści by​ło to wi​ną roz​gry​wa​ją​cych się na ze​wnątrz po​ka​zów pi​ro​tech​nicz​nych – jak mo​-
żesz pi​sać, kie​dy nad wo​dą raz po raz prze​ta​cza​ją się grzmo​ty i strze​la​ją bły​ska​wi​ce? Po​za tym, wszyst​-
kie in​for​ma​cje za​war​te w li​ście nie by​ły zu​peł​nie szcze​re. By​ły odro​bi​nę na​cią​ga​ne i prze​krę​co​ne jak
nóż, któ​rym za​miast obie​rać ziem​nia​ka za​ci​nasz się w pa​lec.

Wy​ciecz​ka ro​we​ro​wa, ow​szem uda​ła się, ale sto​sun​ki po​mię​dzy nią i Jes​sem nie wy​glą​da​ły już
tak ró​żo​wo.

Zda​ła eg​za​min z bio​lo​gii, ale w grun​cie rze​czy li​czy​ła na lep​szą oce​nę.
Ani ją, ani Gra​ce nie in​te​re​so​wał los Peg​gy Ta​te i zbli​ża​ją​cy się ślub Amy; w obec​nym sta​nie

Fran, za​kra​wa​ło to bar​dziej na nie​smacz​ny żart niż na ra​do​sną wia​do​mość.
„Wiesz, Amy wy​cho​dzi za mąż, a ja bę​dę mia​ła dziec​ko, ha, ha!” W prze​ko​na​niu, że mu​si do​koń​-

czyć list, choć​by tyl​ko dla​te​go, że​by się dłu​żej nie mę​czyć, na​pi​sa​ła:

M am  pro ​ble ​m y, spo ​ro róż ​nych pro ​ble ​m ów , ale obec ​nie nie po ​tra ​fię o nich na ​-
pi ​sać. Wy ​star ​czy, że m u ​szę o nich m y ​śleć! Nie ​m niej jed ​nak li ​czę, Że spo ​tka ​-
m y się czw ar ​te ​go lip ​ca, chy ​ba że tw o ​je pla ​ny od ostat ​nie ​go li ​stu zm ie ​ni ​ły
się.

(Je ​den list na sześć ty ​go ​dni? Za ​czy ​nam  w ie ​rzyć, że ktoś am ​pu ​to ​w ał ci  pal ​ce,
m a ​ła!). Opo ​w iem  ci  o w szyst ​kim , kie ​dy się spo ​tka ​m y. Je ​stem  pew ​na, że sko ​-
rzy ​stam  z  tw o ​ich rad.

Wierz  w e m nie, a ja bę ​dę w ie ​rzyć w  cie ​bie.
Fran

Pod​pi​sa​ła się, ty​po​wym dla sie​bie, kwie​ci​sto-ko​micz​nym ba​zgro​łem, któ​ry za​jął po​ło​wę po​zo​sta​łe​-
go miej​sca na kart​ce. Ta czyn​ność wy​da​wa​ła się jej bar​dziej fał​szy​wa niż kie​dy​kol​wiek. Zło​ży​ła kart​-
kę, wsu​nę​ła do ko​per​ty, za​adre​so​wa​ła i opar​ła o lu​stro. Skoń​czo​ne.

Świet​nie. I co te​raz?
Znów zro​bi​ło się ciem​no. Wsta​ła i za​czę​ła krą​żyć nie​spo​koj​nie po po​ko​ju, za​sta​na​wia​jąc się, czy

po​win​na wy​brać się gdzieś, za​nim znów za​cznie pa​dać. Ale do​kąd mo​gła pójść? Do ki​na? Cho​dzi​ła
tam tyl​ko z Jes​sem. Wy​brać się do Por​t​land, aby zro​bić ob​chód skle​pów z odzie​żą? Ma​ło za​baw​ne. Je​-
dy​ne ciu​chy, któ​re mo​gły ją obec​nie in​te​re​so​wać to ubio​ry z ela​stycz​ną gum​ką w pa​sie. Cią​żów​ki.



Dziś ra​no ode​bra​ła trzy te​le​fo​ny – pierw​szy z do​brą wia​do​mo​ścią, dru​gi z obo​jęt​ną, trze​ci ze złą.
Pra​gnę​ła, aby ko​lej​ność tych te​le​fo​nów by​ła od​wrot​na.

Na ze​wnątrz za​czę​ło pa​dać, nad​brze​że po​now​nie po​ciem​nia​ło.
Po​sta​no​wi​ła wy​brać się na spa​cer, nie przej​mu​jąc się co​raz więk​szym desz​czem. Świe​że po​wie​trze

i let​ni deszcz na pew​no do​brze jej zro​bią. Mo​że na​wet zaj​rzy do ja​kie​goś pu​bu i wy​pi​je ku​fe​lek pi​wa.
Szczę​ście w bu​tel​ce. W każ​dym ra​zie – rów​no​wa​ga.

Naj​pierw za​dzwo​ni​ła do niej De​b​bie Smith z So​mer​worth. De​b​bie stwier​dzi​ła, że bar​dzo chęt​nie
wy​naj​mie jej po​kój. Praw​dę po​wie​dziaw​szy by​ło to jej na​wet na rę​kę. Jed​na z dwóch dziew​cząt, któ​-
re ra​zem z nią wy​naj​mo​wa​ły miesz​ka​nie wy​pro​wa​dzi​ła się w ma​ju, gdyż otrzy​ma​ła po​sa​dę se​kre​tar​ki
w hur​tow​ni. Ona i Rho​da nie da​wa​ły ra​dy opła​cać czyn​szu bez trze​ciej lo​ka​tor​ki.

„Po​za tym, obie po​cho​dzi​my z du​żych ro​dzin – stwier​dzi​ła De​b​bie. – Pła​czą​ce dzie​ci ab​so​lut​nie
nam nie prze​szka​dza​ją”.

Fran po​wie​dzia​ła, że bę​dzie go​to​wa do prze​pro​wadz​ki z po​cząt​kiem lip​ca, a kie​dy odło​ży​ła słu​-
chaw​kę, po​czu​ła go​rą​ce łzy spły​wa​ją​ce jej po po​licz​kach. Łzy ulgi. Je​śli zdo​ła wy​rwać się z mia​sta,
w któ​rym do​ra​sta​ła, wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku. Uwol​ni się od mat​ki, a na​wet oj​ca. Dziec​ko i sa​-
mot​ność po​mo​gą jej przy​naj​mniej do pew​ne​go stop​nia usta​bi​li​zo​wać ży​cie. To z pew​no​ścią waż​ny
czyn​nik, ale nie je​dy​ny. Przy​po​mnia​ła so​bie, że był ja​kiś owad czy ża​ba, któ​ra w chwi​li za​gro​że​nia
na​dy​ma​ła się, po​więk​sza​jąc dwu​krot​nie swo​je roz​mia​ry. Dra​pież​nik na ten wi​dok, przy​naj​mniej teo​re​-
tycz​nie, po​wi​nien się prze​stra​szyć i czmychnąć. Czu​ła się, tro​chę, jak ta​ki wła​śnie owad, a to wra​że​nie
by​ło po​wo​do​wa​ne przez ca​łe mia​sto, śro​do​wi​sko, w któ​rym ży​ła (ge​stalt by​ło chy​ba bar​dziej od​po​-
wied​nim okre​śle​niem). Wie​dzia​ła, że nikt nie na​pięt​nu​je jej szkar​łat​ną li​te​rą, ale zda​wa​ła so​bie spra​-
wę, iż aby osta​tecz​nie upew​nić o tym star​ga​ne ner​wy, mu​sia​ła opu​ścić Ogunquit.

Kie​dy wy​szła na uli​cę mia​ła wra​że​nie, że lu​dzie nie ty​le się jej przy​glą​da​ją, co ra​czej są go​to​wi,
aby za​cząć się jej przy​glą​dać. Na​tu​ral​nie sta​li miesz​kań​cy, nie let​ni​cy. Miej​sco​wi za​wsze mie​li na ko​-
go się ga​pić – na pi​jacz​ka, na lek​ko​du​cha, chłop​ca „z do​bre​go do​mu”, któ​ry zo​stał przy​ła​pa​ny na kra​-
dzie​ży w Por​t​land, czy Old Or​chard Be​ach… al​bo na dziew​czy​nę z brzu​chem.

Dru​gi te​le​fon, ten obo​jęt​ny, był od Jes​sa Ri​de​ra. Dzwo​nił z Por​t​land i naj​pierw za​te​le​fo​no​wał
do niej do do​mu. Na szczę​ście za​stał Pe​te​ra, któ​ry bez zbęd​nych ko​men​ta​rzy po​dał mu no​wy nu​mer
Fran. Mi​mo to, pierw​sze co od nie​go usły​sza​ła, to:

– Mia​łaś w do​mu spię​cia, co?
– Ow​szem, tro​chę – od​par​ła nie​pew​nym to​nem, nie chcąc za​głę​biać się w szcze​gó​ły. To zmie​ni​ło

ich w swe​go ro​dza​ju kon​spi​ra​to​rów.
– Two​ja mat​ka?
– Dla​cze​go tak uwa​żasz?
– Wy​glą​da mi na ta​ką oso​bę. Ma coś w oczach, Fran​nie. Ten wy​raz oczu zda​je się mó​wić: „Je​śli

za​strze​lisz mo​ją świę​tą kro​wę, ja wy​koń​czę two​ją”.
Mil​cza​ła.
– Prze​pra​szam, nie chcia​łem cię ura​zić.
– Nie ura​zi​łeś – od​par​ła.
Je​go stwier​dze​nie by​ło cał​kiem traf​ne, ale ona na​dal za​sta​na​wia​ła się nad uży​tym przez nie​go

sło​wem „ura​zić”. Nie chciał jej ura​zić. Zdzi​wi​ła się. Nie spo​dzie​wa​ła się, że usły​szy to okre​śle​nie z je​go
ust. „Mo​że to swe​go ro​dza​ju po​stu​lat” – po​my​śla​ła. Kie​dy twój ko​cha​nek za​czy​na mó​wić o „ura​ża​-
niu” cię, z pew​no​ścią nie jest już two​im ko​chan​kiem.

– Fran​nie, ofer​ta jest na​dal ak​tu​al​na. Je​że​li po​wiesz tak, we​zmę obrącz​ki i przy​ja​dę do cie​bie
po po​łu​dniu.

„Na ro​we​rze” – po​my​śla​ła i o ma​ło się nie ro​ze​śmia​ła. Wie​dzia​ła, że nie po​win​na te​go ro​bić i za​-



kry​ła dło​nią mi​kro​fon słu​chaw​ki, aby jej śmiech nie przedo​stał się na li​nię.
Przez ostat​nie kil​ka dni wię​cej śmia​ła się i pła​ka​ła niż od​kąd skoń​czy​ła pięt​na​ście lat i za​czę​ła

uma​wiać się na rand​ki.
– Nie, Jess – po​wie​dzia​ła pra​wie spo​koj​nym gło​sem.
– Mó​wię se​rio! – rzu​cił gwał​tow​nie, jak​by wi​dział, że usi​ło​wa​ła stłu​mić atak śmie​chu.
– Wiem – od​par​ła – ale nie je​stem jesz​cze go​to​wa na ślub. Co do te​go nie ma żad​nych wąt​pli​wo​-

ści, Jess. To nie ma nic wspól​ne​go z to​bą.
– A co z dziec​kiem?
– Uro​dzę je.
– I od​dasz?
– Jesz​cze nie zde​cy​do​wa​łam.
Przez chwi​lę mil​czał i sły​sza​ła in​ne gło​sy do​cho​dzą​ce z są​sied​nich po​ko​jów. Przy​pusz​cza​ła, że

tam​ci rów​nież mie​li swo​je pro​ble​my. Ech, dzie​ci​no! Świat to dra​mat roz​gry​wa​ją​cy się na ja​wie. Ko​-
cha​my żyć i dla​te​go roz​glą​da​my się w po​szu​ki​wa​niu prze​wod​nie​go świa​tła z ta​kim sa​mym za​pa​łem,
jak ocze​ku​je​my ko​lej​ne​go dnia.

– Za​sta​na​wiam się nad tym dziec​kiem – rzekł w koń​cu Jes​se.
Wąt​pi​ła, aby fak​tycz​nie tak by​ło, ale żad​ne in​ne sło​wa nie wy​war​ły​by na niej ta​kie​go wra​że​nia

jak te. By​ła po​ru​szo​na.
– Jess…
– I do​kąd po​je​dziesz? – rzu​cił z oży​wie​niem. – Nie mo​żesz spę​dzić ca​łe​go la​ta w Har​bor​si​de. Je​śli

po​trze​bu​jesz cha​ty, ro​zej​rzę się tro​chę w Por​t​land.
– Mam gdzie się za​trzy​mać.
– A mo​gę za​py​tać, gdzie?
– Nie po​wi​nie​neś – od​par​ła i ugryzła się w ję​zyk ze zło​ści, że nie po​tra​fi​ła po​wie​dzieć te​go w bar​-

dziej dy​plo​ma​tycz​ny spo​sób.
– Och – mruknął. Je​go głos brzmiał dziw​nie pu​sto. W koń​cu po​wie​dział ostroż​nym to​nem: – Czy

mo​gę za​py​tać o coś, aby cię nie wku​rzyć, Fran​nie? Bo na​praw​dę chcę wie​dzieć. To nie jest py​ta​nie re​-
to​rycz​ne ani nic ta​kie​go.

– Mo​żesz spy​tać – zgo​dzi​ła się. W głę​bi du​szy usi​ło​wa​ła nie dać się spro​wo​ko​wać, gdyż wie​dzia​ła,
że kie​dy Jess wy​jeż​dżał z ta​kim wstę​pem, przy​cho​dzi​ło jej zwy​kle wy​słu​chi​wać ja​kie​goś ohyd​ne​go,
nie​świa​do​mie szo​wi​ni​stycz​ne​go mo​no​lo​gu.

– Czy ja w ogó​le nie mam żad​nych praw? – za​py​tał Jess. – Nie mo​gę dzie​lić od​po​wie​dzial​no​ści
i po​dej​mo​wać de​cy​zji na rów​ni z to​bą?

Przez chwi​lę by​ła rze​czy​wi​ście wku​rzo​na, ale na​tych​miast się uspo​ko​iła. Jess był po pro​stu so​bą,
pró​bo​wał bro​nić wła​sne​go zda​nia, po​stę​pu​jąc w ta​ki sam spo​sób jak wszy​scy my​ślą​cy lu​dzie, aby
mo​gli spać spo​koj​nie. Za​wsze lu​bi​ła go za je​go in​te​li​gen​cję, ale w sy​tu​acji ta​kiej jak ta, in​te​li​gen​cja
mo​gła być nu​żą​ca.

Lu​dzi ta​kich jak Jess – a tak​że ona – uczo​no przez ca​łe ży​cie, że naj​waż​niej​szy​mi (i do​bry​mi rze​-
cza​mi) są za​an​ga​żo​wa​ne i ak​tyw​ność. Cza​sa​mi mu​sia​łeś jed​nak się spa​rzyć i obry​wa​łeś nie​liche cię​gi,
aby na​uczyć się, że po​śpiech by​wa nie​kie​dy zgub​ny. Si​dła ja​kie na nią za​sta​wił, nie rzu​ca​ły się zbyt​-
nio w oczy, ale to jed​nak si​dła. Nie chciał po​zwo​lić, aby mu się wy​mknę​ła.

– Jess – po​wie​dzia​ła – żad​ne z nas nie chcia​ło te​go dziec​ka. Zgo​dzi​li​śmy się na pi​guł​ki, aby za​po​-
biec nie​po​żą​da​nej cią​ży. Nie po​no​sisz żad​nej od​po​wie​dzial​no​ści.

– Ale…
– Nie, Jess – od​par​ła zde​cy​do​wa​nie.



Wes​tchnął.
– Skon​tak​tu​jesz się ze mną, kie​dy się już gdzieś za​ko​twi​czysz?
– Chy​ba tak.
– Na​dal za​mie​rzasz wró​cić do szko​ły?
– Ra​czej tak. Od​pusz​czę so​bie je​sien​ny se​mestr. Mo​że we​zmę dzie​kan​kę.
– Je​że​li bę​dziesz mnie po​trze​bo​wać Fran​nie, wiesz gdzie mnie zna​leźć. Nie za​mie​rzam się zmyć.
– Wiem o tym, Jes​se.
– Gdy​byś po​trze​bo​wa​ła pie​nię​dzy…
– Tak.
– Bę​dę w kon​tak​cie. Nie za​mie​rzam być na​tręt​ny… ale chciał​bym się z to​bą zo​ba​czyć.
– W po​rząd​ku, Jess.
– By​waj, Fran.
– By​waj.
Kie​dy odło​ży​ła słu​chaw​kę, uświa​do​mi​ła so​bie, że po​że​gna​nie spra​wia​ło wra​że​nie za​nad​to osta​-

tecz​ne​go, a roz​mo​wa wy​da​wa​ła się nie​do​koń​czo​na. Do​pie​ro po chwi​li zda​ła so​bie spra​wę, dla​cze​go.
Obo​je nie do​da​li „ko​cham cię”, i to by​ła pierw​sza, za​sad​ni​cza róż​ni​ca. To ją za​smu​ca​ło i nic nie mo​gła
na to po​ra​dzić.

Ostat​ni te​le​fon ode​bra​ła oko​ło po​łu​dnia – dzwo​nił jej oj​ciec. Dwa dni wcze​śniej po​szli ra​zem
na lunch i wspo​mniał, że ostat​nia kłót​nia wy​war​ła na jej mat​ce dru​zgo​cą​cy efekt. Car​la nie przy​szła
ostat​niej no​cy do łóż​ka, spę​dzi​ła ją w sa​lo​ni​ku, ślę​cząc nad sta​ry​mi za​pi​ska​mi ge​ne​alo​gicz​ny​mi. Oko​-
ło wpół do dwu​na​stej po​szedł do niej za​py​tać, kie​dy za​mie​rza przyjść na gó​rę. Roz​pusz​czo​ne wło​sy
opa​da​ły jej na ra​mio​na i sta​nik ko​szu​li noc​nej. Pe​ter stwier​dził, że spra​wia​ła wra​że​nie roz​trzę​sio​nej
i nie​zu​peł​nie świa​do​mej te​go, co ro​bi​ła. Do po​doł​ka przy​ci​ska​ła gru​bą księ​gę i na​wet na nie​go nie
spoj​rza​ła, tyl​ko w dal​szym cią​gu prze​krę​ca​ła stro​ny. Od​par​ła, że nie jest śpią​ca. Nie​dłu​go przyj​dzie
na gó​rę.

– Mia​ła go​rącz​kę – rzekł Pe​ter, kie​dy tak sie​dzie​li przy sto​li​ku w Cor​ner’s Lunch, bar​dziej po​że​ra​jąc
ham​bur​ge​ry wzro​kiem niż je​dząc je.

Po​cią​ga​ła no​sem. Kie​dy Pe​ter za​py​tał, czy ma ocho​tę na szklan​kę mle​ka, w ogó​le nie od​po​wie​-
dzia​ła. Na​stęp​ne​go dnia zna​lazł ją, śpią​cą w fo​te​lu z książ​ką na po​doł​ku. Kie​dy się wresz​cie obu​dzi​ła,
wy​glą​da​ła nie​co le​piej, ale moc​niej ki​cha​ła i ka​sła​ła. Nie po​zwo​li​ła we​zwać dok​to​ra Ed​mon​da,
stwier​dza​jąc, że to zwy​kłe prze​zię​bie​nie. Po​sta​wi​ła so​bie bań​ki na pier​siach, ubra​ła w cie​płą, fla​ne​lo​-
wą ko​szu​lę i są​dzi​ła, że jej za​to​ki zo​sta​ły już oczysz​czo​ne. Pe​ter był jed​nak in​ne​go zda​nia. Nie wy​glą​-
da​ła naj​le​piej. Po​mi​mo, iż nie po​zwo​li​ła so​bie zmie​rzyć tem​pe​ra​tu​ry, do​my​ślał się, że mia​ła go​rącz​kę.

Za​dzwo​nił do Fran​nie te​go dnia, nie​dłu​go po tym, jak roz​sza​la​ła się pierw​sza bu​rza. Fio​le​to​wo-
czar​ne chmu​ry za​wi​sły nad za​to​ką a po​tem za​czę​ło pa​dać. Lek​ka mżaw​ka bar​dzo szyb​ko prze​ro​dzi​ła
się w praw​dzi​wą ule​wę. Roz​ma​wia​jąc z oj​cem, wy​glą​da​ła przez okno i wi​dzia​ła bły​ska​wi​ce prze​ci​na​-
ją​ce nie​bo, aby do​się​gnąć wo​dy za fa​lochro​nem. Za każ​dym ra​zem, gdy strze​lał pio​run, w słu​chaw​ce
roz​le​gał się zgrzyt, jak od​głos to​wa​rzy​szą​cy za​głę​bie​niu się igły ada​p​te​ra w row​ki na pły​cie.

– Dzi​siaj od ra​na nie wy​cho​dzi z łóż​ka – stwier​dził Pe​ter. – W koń​cu zgo​dzi​ła się, aby Tom Ed​mon​-
ton ją zba​dał.

– Już po wi​zy​cie?
– Wła​śnie wy​szedł. Uwa​ża, że zła​pa​ła gry​pę.
– O Bo​że! – po​wie​dzia​ła Fran​nie, za​my​ka​jąc oczy. – To nic za​baw​ne​go dla ko​bie​ty w jej wie​ku.
– Zga​dza się. – Prze​rwał. – Po​wie​dzia​łem mu wszyst​ko, Fran​nie. O dziec​ku i o wa​szej kłót​ni. Tom

zaj​mo​wał się to​bą od​kąd jesz​cze by​łaś dziec​kiem i po​tra​fi trzy​mać ję​zyk za zę​ba​mi. Chcia​łem wie​-



dzieć, czy to mo​gło spo​wo​do​wać cho​ro​bę. Od​parł, że nie. Gry​pa, to gry​pa.
– Flu m a ​de w ho – po​wie​dzia​ła pół​gło​sem Fran​nie.
– Słu​cham?
– Nie​waż​ne – mruknę​ła Fran. Jej oj​ciec miał za​dzi​wia​ją​co sze​ro​kie za​in​te​re​so​wa​nia, ale nie na​le​-

żał do mi​ło​śni​ków AC/DC. – Mów da​lej.
– W za​sa​dzie to by​ło​by wszyst​ko, ko​cha​nie.
Stwier​dził, że ostat​nio w po​wie​trzu jest spo​ro te​go „ta​ła​taj​stwa”. Szcze​gól​nie zło​śli​wa od​mia​na.
Wy​da​je się, że przy​by​ła z po​łu​dnia i roz​ple​ni​ła się w ca​łym No​wym Jor​ku.
– Ale prze​sy​pia​nie ca​łej no​cy w sa​lo​ni​ku… – za​czę​ła z po​wąt​pie​wa​niem.
– W grun​cie rze​czy – od​parł – prze​by​wa​nie w po​zy​cji pio​no​wej po​win​no jej te​raz wyjść na zdro​-

wie… to zna​czy głów​nie jej płu​com i oskrze​lom.
Nie po​wie​dział nic wię​cej, ale Al​ber​ta Ed​mon​ton na​le​ży do tych sa​mych or​ga​ni​za​cji, co Car​la,

więc nie mu​siał te​go ro​bić.
– Obo​je wie​my, że sa​ma się o to pro​si​ła. Jest prze​wod​ni​czą​cą Miej​skie​go Ko​mi​te​tu Hi​sto​rycz​ne​-

go, spę​dza dwa​dzie​ścia go​dzin ty​go​dnio​wo w bi​blio​te​ce, jest se​kre​ta​rzem Klu​bu Ko​biet i Klu​bu Mi​ło​-
śni​ków Li​te​ra​tu​ry. Od śmier​ci Fre​da pro​wa​dzi​ła w mie​ście do​rocz​ny March of Di​mes, a ze​szłej zi​my
za​ję​ła się jesz​cze Fun​du​szem Serc. Na do​da​tek udzie​la się rów​nież w Sto​wa​rzy​sze​niu Geo​lo​gicz​nym
Po​łu​dnio​we​go Ma​ine. Jest wy​cień​czo​na, wy​czer​pa​na. Mię​dzy in​ny​mi dla​te​go tak cię po​trak​to​wa​ła.
Ed​mon​ton stwier​dził, że by​ła ide​al​nym obiek​tem dla pierw​sze​go lep​sze​go wi​ru​sa. To wszyst​ko,
co miał do po​wie​dze​nia. Fran​nie, ona się sta​rze​je i nie chce się z tym po​go​dzić. Pra​cu​je cię​żej ode
mnie.

– Czy jest po​waż​nie cho​ra, ta​to?
– Le​ży w łóż​ku, pi​je sok i ły​ka ta​blet​ki, któ​re prze​pi​sał jej Tom. Wzią​łem wol​ny dzień, a ju​tro

ma przyjść pa​ni Hal​li​day, że​by z nią po​sie​dzieć. Chcę, aby to by​ła pa​ni Hal​li​day, że​by mo​gły opra​co​-
wać plan lip​co​we​go spo​tka​nia To​wa​rzy​stwa Hi​sto​rycz​ne​go.

Wes​tchnął prze​cią​gle, a ko​lej​ny pio​run spo​wo​do​wał na​stęp​ny trzask w słu​chaw​ce.
Fran wy​szep​ta​ła z nie​po​ko​jem w gło​sie:
– Czy są​dzisz, że mia​ła​by coś prze​ciw​ko te​mu, że​bym…
– Ra​czej tak. Daj jej tro​chę cza​su, Fran. Doj​dzie do sie​bie.
Te​raz, czte​ry go​dzi​ny póź​niej, za​kła​da​jąc na gło​wę pla​sti​ko​wy kap​tur od desz​czu, za​sta​na​wia​ła

się, czy jej mat​ka rze​czy​wi​ście kie​dy​kol​wiek doj​dzie do sie​bie. Mo​że gdy​by usu​nę​ła cią​żę, nikt
w mie​ście by się o tym nie do​wie​dział. Nie, to by​ło ma​ło praw​do​po​dob​ne. W ma​łych mia​stecz​kach
plot​ki roz​cho​dzą się w bły​ska​wicz​nym tem​pie. „Wie​dzą są​sie​dzi, jak kto sie​dzi”. No i na​tu​ral​nie gdy​by
za​trzy​ma​ła dziec​ko… ale w grun​cie rze​czy chy​ba o tym nie my​śla​ła… Ale czy na pew​no? NA PEW​-
NO?

Kie​dy na​kła​da​ła płaszcz, po​czu​ła pod ser​cem ukłu​cie wi​ny. Jej mat​ka by​ła wy​czer​pa​na. Oczy​wi​-
ście, że tak. Fran wi​dzia​ła to wy​raź​nie, kie​dy po po​wro​cie z col​le​ge’u wi​ta​ła się z mat​ką. Car​la mia​ła
wor​ki pod ocza​mi, po​żół​kłą ce​rę, a w jej wło​sach, po​mi​mo mod​nej fry​zu​ry i płu​ka​nek za trzy​dzie​ści
do​la​rów, moż​na by​ło do​strzec śla​dy si​wi​zny. Nie​mniej jed​nak…

Po​pa​da​ła w co​raz głęb​szą hi​ste​rię. Za​czę​ła się za​sta​na​wiać, jak by to przy​ję​ła, gdy​by prze​zię​bie​nie
jej mat​ki prze​ro​dzi​ło się w za​pa​le​nie płuc lub za​ła​ma​nie psy​chicz​ne. Al​bo gdy​by umar​ła. Bo​że, co za
okrop​na myśl. To nie mo​że się stać, pro​szę Bo​że, tyl​ko nie to. Oczy​wi​ście, że nie. Le​kar​stwa po​ko​na​ją
cho​ro​bę, a kie​dy Fran​nie znik​nie jej na tro​chę z oczu i za​do​mo​wi się w Som​mer​worth, jej mat​ka otrzą​-
śnie się z szo​ku, któ​ry prze​ży​ła. Doj​dzie do…

Na​gle za​dzwo​nił te​le​fon.



Przez chwi​lę wpa​try​wa​ła się tę​pym wzro​kiem w apa​rat, a na ze​wnątrz bły​snął ko​lej​ny pio​run
i huknął grom; grzmot roz​legł się tak bli​sko, że Fran​nie drgnę​ła gwał​tow​nie i skrzy​wi​ła się. Dryń, dryń,
dryń.

Ale prze​cież ode​bra​ła już dzi​siaj trzy te​le​fo​ny, kto jesz​cze mógł do niej dzwo​nić? De​b​bie nie mu​-
sia​ła od​dzwa​niać, Jes​se chy​ba ra​czej też nie. Mo​że to „Te​le​fo​nicz​na Wy​gra​na”. Al​bo ja​kiś te​le​fo​nicz​ny
sprze​daw​ca lub, kto wie, mo​że Jes​se po​ku​sił się na sta​ry, stu​denc​ki chwyt.

I kie​dy się​gnę​ła po słu​chaw​kę, nie wie​dzieć dla​cze​go, przy​szło jej na myśl, że dzwo​ni jej oj​ciec
i ma jej do za​ko​mu​ni​ko​wa​nia jesz​cze gor​szą wia​do​mość. „To jak pla​cek – po​wie​dzia​ła so​bie w du​-
chu. – Od​po​wie​dzial​ność jest jak pla​cek. My​li się ten, kto są​dzi, że ko​niec koń​ców nie bę​dzie mu​siał
od​kro​ić dla sie​bie spo​re​go ka​wał​ka. I bę​dzie mu​siał zjeść – co do okrusz​ka”.

– Ha​lo?
Przez chwi​lę w słu​chaw​ce pa​no​wa​ła głu​cha ci​sza; Fran​nie zmarsz​czy​ła brwi za​kło​po​ta​na i po​wtó​-

rzy​ła gło​śniej „ha​lo?” Wte​dy usły​sza​ła głos oj​ca:
– Fran?
Był dziw​nie zdu​szo​ny… gar​dło​wy.
– Fran​nie? – znów ten zdu​szo​ny dźwięk jak prze​łknię​cie śli​ny i Fran​nie ze zgro​zą uświa​do​mi​ła so​-

bie, że jej oj​ciec z tru​dem tłu​mił w so​bie płacz. Unio​sła jed​ną dłoń do szyi i za​ci​snę​ła pal​ce z ca​łej si​ły
na węź​le kap​tu​ra prze​ciwdesz​czo​we​go.

– Ta​tu​siu? Co się sta​ło? Czy to ma coś wspól​ne​go z ma​mą?
– Fran​nie, bę​dę mu​siał cię stam​tąd za​brać. Przy​ja​dę po cie​bie. Za​raz tam bę​dę.
– Czy z ma​mą wszyst​ko w po​rząd​ku? – krzyk​nę​ła do słu​chaw​ki.
Nad Har​bor​si​de znów prze​to​czył się grzmot. To ją prze​stra​szy​ło, roz​pła​ka​ła się.
– Po​wiedz mi, ta​tu​siu!
– Jej stan się po​gor​szył, to wszyst​ko, co wiem – rzekł Pe​ter. – Po​gor​szy​ło się jej mniej wię​cej w go​-

dzi​nę po na​szej roz​mo​wie. Go​rącz​ka wzro​sła. Za​czę​ła bre​dzić. Pró​bo​wa​łem skon​tak​to​wać się z To​-
mem… ale Ra​chel po​wie​dzia​ła, że wy​je​chał… że miał ca​łą ma​sę zgło​szeń od cho​rych… więc za​dzwo​-
ni​łem do szpi​ta​la w San​ford… i do​wie​dzia​łem się, że oba am​bu​lan​sy są obec​nie za​ję​te, ale Car​la na​-
tych​miast zo​sta​nie wpi​sa​na na li​stę. Sły​sza​łaś Fran​nie – na LI​STĘ! Skąd do cho​le​ry wzię​ła się na​gle ja​-
kaś li​sta? O ile mi wia​do​mo, Jim War​ring​ton – kie​row​ca jed​ne​go z am​bu​lan​sów ze szpi​ta​la San​ford,
je​że​li nie ma wy​pad​ku na szo​sie nu​mer 95, za​zwy​czaj się obi​ja al​bo gra w re​mi​ka. Co to za LI​STA,
do dia​bła? – pra​wie krzy​czał.

– Uspo​kój się, ta​tu​siu. Uspo​kój się. Uspo​kój się.
Znów wy​buch​nę​ła pła​czem, wy​pu​ści​ła z dło​ni wę​zeł i unio​sła rę​kę do oczu.
– Je​że​li ona jest jesz​cze w do​mu, le​piej sam za​wieź ją do szpi​ta​la.
– Nie… nie, przy​je​cha​li mniej wię​cej przed kwa​dran​sem. I Chry​ste, Fran​nie, w ka​ret​ce z ty​łu by​ło

SZEŚĆ OSÓB. Jed​ną z nich był Will Ron​son, sprze​daw​ca z dro​ge​rii. A Car​la… two​ja mat​ka… kie​dy
wno​si​li ją do ka​ret​ki, jak​by do​szła do sie​bie i raz po raz po​wta​rza​ła: „Nie mo​gę zła​pać od​de​chu, Pe​-
ter, nie mo​gę od​dy​chać, dla​cze​go nie mo​gę od​dy​chać?” O Chry​ste Pa​nie! – do​koń​czył ła​mią​cym się, pi​-
skli​wym, nie​mal dzie​cię​cym gło​sem, któ​ry prze​ra​ził ją do szpi​ku ko​ści.

– Mo​żesz pro​wa​dzić, ta​tu​siu? Czy mo​żesz tu przy​je​chać?
– Tak, ja​sne, że tak – od​parł. Naj​wy​raź​niej zdo​łał się opa​no​wać.
– Bę​dę cze​ka​ła na we​ran​dzie.
Odło​ży​ła słu​chaw​kę i ze​szła po scho​dach; trzę​sły się jej ko​la​na. Kie​dy zna​la​zła się na we​ran​dzie

zo​ba​czy​ła, że po​mi​mo iż na​dal pa​da​ło, chmu​ry za​czę​ły się już roz​pra​szać, a przez szcze​li​ny mię​dzy ni​mi
prze​bi​ja​ły się pro​mie​nie po​po​łu​dnio​we​go słoń​ca. Od​ru​cho​wo za​czę​ła szu​kać wzro​kiem tę​czy i do​strze​-



gła ją, w od​da​li, nad wo​dą – zamglo​ny i mi​stycz​ny łuk. W głę​bi ser​ca na​dal drę​czy​ło ją po​czu​cie wi​-
ny, mia​ła wra​że​nie jak​by w jej żo​łąd​ku i tam, gdzie roz​wi​ja​ło się te​raz no​we ży​cie, za​gnieź​dzi​ły się
ja​kieś wło​cha​te stwo​ry.

Po​now​nie się roz​pła​ka​ła.
– Zjedz swój ka​wa​łek plac​ka – po​wie​dzia​ła do sie​bie, cze​ka​jąc na przy​jazd oj​ca. – To okrop​nie

sma​ku​je, a więc zjedz swój pla​cek. A po​tem, je​śli ze​chcesz, mo​żesz do​stać do​kład​kę. Jed​ną al​bo na​-
wet dwie. Zjedz swój ka​wa​łek plac​ka… do ostat​nie​go okrusz​ka.



Rozdział 21

Stu Red​man był prze​ra​żo​ny.
Wyj​rzał przez okra​to​wa​ne okno swo​je​go no​we​go po​ko​ju w Sto​ving​ton w Ver​mont i da​le​ko w do​-

le zo​ba​czył nie​wiel​kie mia​stecz​ko, mi​nia​tu​ro​we szyl​dy sta​cji ben​zy​no​wej, coś jak​by fa​bry​kę, głów​ną
uli​cę, rze​kę, ro​gat​kę a po​za nią gra​ni​to​wy krę​go​słup za​chod​nie​go krań​ca No​wej An​glii – Green Mo​un​-
ta​ins.

Był prze​ra​żo​ny, gdyż po​miesz​cze​nie, w któ​rym się znaj​do​wał przy​po​mi​na​ło bar​dziej ce​lę niż szpi​-
tal​ną izo​lat​kę i po​nie​waż Den​nin​ger znik​nął. Nie wi​dział Den​nin​ge​ra od​kąd ca​ły ten cyrk na kół​kach
prze​niósł się z Atlan​ty tu​taj. De​itz rów​nież roz​pły​nął się bez śla​du. Stu są​dził, że Den​nin​ger i De​itz mo​-
gli za​cho​ro​wać – kto wie, czy jesz​cze ży​li.

Ktoś po​peł​nił błąd, al​bo cho​ro​ba spro​wa​dzo​na do Ar​net​te przez Char​le​sa D. Cam​pio​na oka​za​ła się
bar​dziej za​raź​li​wa niż ogól​nie przy​pusz​cza​no. Tak, czy ina​czej, Cen​trum Ba​dań Cho​rób Za​kaź​nych
w Atlan​cie prze​sta​ło być bez​piecz​ne, a Stu przy​pusz​czał, że wszy​scy, któ​rzy się tam obec​nie znaj​do​wa​-
li, mie​li spo​rą szan​sę prze​te​sto​wać na so​bie efek​ty dzia​łań wi​ru​sa zna​ne​go ja​ko A-Pri​me lub ina​czej
su​per​gry​pa.

Pod​da​wa​no go róż​nym te​stom, ale wy​da​wa​ły się one po​bież​ne i przy​pad​ko​we. Po​za tym nie prze​-
strze​ga​no ści​śle pór prze​pro​wa​dza​nia ba​dań. Re​zul​ta​ty za​pi​sy​wa​no jak za​wsze, ale Stu miał wra​że​-
nie, że gdzieś tam, ktoś, po po​bież​nym ich przej​rze​niu krę​cił tyl​ko gło​wą i na​tych​miast wrzu​cał za​pi​sa​-
ne kart​ki do naj​bliż​szej ma​szy​ny nisz​czą​cej.

Jed​nak to nie by​ło naj​gor​sze. Naj​gor​sze by​ły pi​sto​le​ty. Pie​lę​gniar​ki, któ​re przy​cho​dzi​ły, by po​brać
prób​ki je​go krwi, śli​ny czy mo​czu, zja​wia​ły się obec​nie w to​wa​rzy​stwie żoł​nie​rza w bia​łym kom​bi​ne​-
zo​nie i ten żoł​nierz był uzbro​jo​ny w pi​sto​let. Broń – woj​sko​wa, ka​li​ber .45 – miał umiesz​czo​ną w płó​-
cien​nej ka​bu​rze, przy pra​wym nad​garst​ku. Stu nie wąt​pił, że gdy​by spró​bo​wał jesz​cze raz te​go sa​me​-
go nu​me​ru, co z De​itzem, lufa pi​sto​le​tu ro​ze​rwa​ła​by płót​no ka​bu​ry na dy​mią​ce, po​czer​nia​łe strzę​py,
a jed​no​cze​śnie Stu Red​man prze​szedł​by do hi​sto​rii.

Je​że​li obec​nie wy​ko​ny​wa​li te​sty czy​sto me​cha​nicz​nie, ozna​cza​ło to, że był dla nich zbęd​ny. Zna​le​-
zie​nie się pod nad​zo​rem sta​wia​ło go w kiep​skim po​ło​że​niu. Zna​le​zie​nie się pod nad​zo​rem i stwier​dze​-
nie, iż by​ło się zbęd​nym… ozna​cza​ło NA​DER kiep​skie po​ło​że​nie. Każ​de​go wie​czo​ra o osiem​na​stej
oglą​dał uważ​nie wia​do​mo​ści. Przy​wód​cy nie​uda​ne​go pu​czu w In​diach zo​sta​li uzna​ni za „agi​ta​to​rów
z ze​wnątrz” i roz​strze​la​ni. Po​li​cja na​dal po​szu​ki​wa​ła spraw​cy, bądź spraw​ców wy​sa​dze​nia w dniu
wczo​raj​szym elek​trow​ni w La​ra​mie, w Wy​oming. Sąd Naj​wyż​szy sto​sun​kiem gło​sów sześć do trzech
uznał, że za​de​kla​ro​wa​ni ho​mo​sek​su​ali​ści nie bę​dą zwal​nia​ni ze sta​no​wisk w cy​wil​nych za​kła​dach
pra​cy. Po raz pierw​szy po​ja​wi​ły się też wzmian​ki o in​nych wy​da​rze​niach.

Pra​cow​ni​cy AEC z Mil​ler Co​un​ty sta​now​czo za​prze​czy​li po​gło​skom o do​mnie​ma​nej moż​li​wo​ści
sto​pie​nia rdze​nia re​ak​to​ra. W elek​trow​ni ato​mo​wej w mia​stecz​ku Fo​uke, znaj​du​ją​cym się o trzy​dzie​-
ści mil od gra​ni​cy Tek​sa​su bo​ry​ka​no się z pew​ny​mi drob​ny​mi awa​ria​mi urzą​dzeń kon​tro​lu​ją​cych sys​-
tem chło​dze​nia sto​su, ale nie by​ło po​wo​dów do wszczy​na​nia alar​mu. Po​ja​wie​nie się woj​ska w oko​li​-
cy elek​trow​ni by​ło je​dy​nie wy​ni​kiem przed​się​wzię​tych, nie​zbęd​nych środ​ków ostroż​no​ści.

Stu za​sta​na​wiał się, co mo​gło​by po​cząć woj​sko, gdy​by re​ak​tor zde​cy​do​wał się zre​ali​zo​wać kosz​-
mar „Chiń​skie​go Syn​dro​mu”. Na​gle uświa​do​mił so​bie, że woj​sko mo​gło zna​leźć się w Ar​kan​sas z in​ne​-
go po​wo​du. Fo​uke le​ża​ło nie​da​le​ko od Ar​net​te.

Po​da​no rów​nież in​for​ma​cję o po​ja​wie​niu się pew​nych oznak epi​de​mii gry​py ze Wschod​nie​go Wy​-
brze​ża; do​da​no przy tym, że jest to so​wiec​ki wi​rus, w za​sa​dzie nie​groź​ny, je​że​li nie li​czyć ma​łych



dzie​ci oraz osób w po​de​szłym wie​ku. W ho​lu Mer​cy Ho​spi​tal w Bro​okly​nie prze​pro​wa​dzo​no wy​wiad
ze zmę​czo​nym, no​wo​jor​skim dok​to​rem. Stwier​dził, że wi​rus do złu​dze​nia przy​po​mi​na so​wiec​ką od​-
mia​nę gry​py ty​pu A i po​le​cił te​le​wi​dzom za​opa​trze​nie się w sto​sow​ne pi​guł​ki i sy​ro​py od kasz​lu. Na​-
gle za​czął mó​wić coś in​ne​go i w tej chwi​li wy​łą​czo​no dźwięk – wi​dać by​ło tyl​ko je​go po​ru​sza​ją​ce się
usta. Ob​raz zmie​nił się, na ekra​nie po​ja​wi​ło się te​le​wi​zyj​ne stu​dio i pro​wa​dzą​cy wia​do​mo​ści oznaj​-
mił: „W re​zul​ta​cie gwał​tow​nej fa​li za​cho​ro​wań na gry​pę, w No​wym Jor​ku od​no​to​wa​no ostat​nio kil​ka​-
na​ście zgo​nów, ale w więk​szo​ści przy​pad​ków oka​za​ło się, iż głów​ną przy​czy​ną owych zajść by​ło
AIDS lub wy​nisz​cze​nie or​ga​ni​zmu przez tru​ją​ce związ​ki za​nie​czysz​cza​ją​ce po​wie​trze. Pra​cow​ni​cy De​-
par​ta​men​tu Zdro​wia sta​now​czo stwier​dza​ją, że ro​syj​ska gry​pa ty​pu A nie jest groź​niej​sza od zwy​czaj​-
nej świn​ki. Tym​cza​sem ma​my dla te​le​wi​dzów sta​rą do​brą ra​dę, ja​ką da​ją le​ka​rze w przy​pad​ku te​go
ty​pu za​cho​ro​wań: zo​stań​cie w łóż​kach, wy​po​czy​waj​cie, pij​cie du​żo pły​nów i bierz​cie aspi​ry​nę, aby
upo​rać się z go​rącz​ką”.

Pro​wa​dzą​cy wia​do​mo​ści męż​czy​zna uśmiech​nął się uspo​ka​ja​ją​co… i w tej sa​mej chwi​li ktoś znaj​-
du​ją​cy się po​za ka​me​rą kich​nął.

Słoń​ce nie​mal sty​ka​ło się te​raz z ho​ry​zon​tem, bar​wiąc go zło​ci​stą po​świa​tą, któ​ra nie​ba​wem
zmie​ni się w czer​wo​ną i bla​do​po​ma​rań​czo​wą.

Naj​gor​sze by​ły no​ce. Zo​stał prze​wie​zio​ny do sta​nu, któ​re​go nie znał i któ​ry dziw​nym tra​fem no​ca​-
mi wy​da​wał mu się jesz​cze bar​dziej ob​cy. Te​raz, wcze​snym la​tem so​czy​sta, buj​na zie​leń, któ​rą wi​-
dział z okna swo​jej ce​li spra​wia​ła wra​że​nie dzi​kiej, nie​zwy​kłej, a na​wet odro​bi​nę prze​ra​ża​ją​cej. Nie
miał żad​nych przy​ja​ciół. Do​my​ślał się, że wszy​scy in​ni, któ​rzy znaj​do​wa​li się wraz z nim na po​kła​dzie
sa​mo​lo​tu, kie​dy prze​wo​żo​no ich z Bra​in​tree do Atlan​ty już nie ży​li. Był oto​czo​ny przez au​to​ma​ty po​-
bie​ra​ją​ce mu krew i gro​żą​ce przy tym bro​nią.

Bał się o swo​je ży​cie, po​mi​mo iż na​dal czuł się świet​nie i w głę​bi du​szy za​czy​nał wie​rzyć, że nie
zła​pał TE​GO, czym​kol​wiek TO by​ło.

Stu za​sta​na​wiał się, czy ma szan​sę stąd uciec…



Rozdział 22

Kie​dy dwu​dzie​ste​go czwar​te​go czerw​ca zja​wił się Cre​ighton, za​stał Star​key’a wpa​trzo​ne​go w mo​-
ni​to​ry, z rę​ko​ma sple​cio​ny​mi za ple​ca​mi. Mógł do​strzec pier​ścień Aka​de​mii West Po​int błysz​czą​cy
na pal​cu pra​wej dło​ni sta​re​go i na​gle zro​bi​ło mu się żal te​go czło​wie​ka. Star​key już od dzie​się​ciu dni
był na pro​chach i zbli​żał się nie​uchron​nie ku upad​ko​wi. „Jed​nak – po​my​ślał Cre​ighton – je​śli je​go po​-
dej​rze​nia co do ostat​nie​go te​le​fo​nu by​ły słusz​ne, upa​dek wła​śnie na​stą​pił”.

– Len – rzekł Star​key, jak​by odro​bi​nę zdzi​wio​ny. – Do​brze, że wpa​dłeś.
– D e nada – rzu​cił z lek​kim uśmiesz​kiem Cre​ighton.
– Wiesz, kto dzwo​nił?
– A więc to na​praw​dę on?
– Tak, pre​zy​dent. Zo​sta​łem zwol​nio​ny. Ten par​szy​wy skurwi​el mnie zwol​nił. Len, wie​dzia​łem, że

tak się sta​nie. Ale mi​mo to, czu​ję się fa​tal​nie. To bo​li. Bo​że, jak bar​dzo bo​li. Nie mo​gę po​go​dzić się
z tym, że zwol​nił mnie ten wiecz​nie uśmiech​nię​ty, głup​ko​wa​ty pa​lant.

Len Cre​ighton po​ki​wał gło​wą.
– No cóż – rzekł Star​key, prze​su​wa​jąc dło​nią przed twa​rzą. – Co się sta​ło, to się nie od​sta​nie. Te​raz

ty tu je​steś sze​fem. Chce cię wi​dzieć w Wa​szyng​to​nie tak szyb​ko, jak tyl​ko zdo​łasz tam do​trzeć. Weź​-
mie cię na dy​wa​nik i wyżmie jak mo​krą szma​tę, ale ty bę​dziesz tyl​ko ki​wał gło​wą i słu​żal​czo po​ta​ki​-
wał. Ura​to​wa​li​śmy ty​le, ile się da​ło. To wy​star​czy. Je​stem pe​wien, że to wy​star​czy.

– Sko​ro tak, to ten kraj po​wi​nien upaść przed to​bą na ko​la​na.
– Prze​pust​ni​ca przy​pa​li​ła mi rę​kę… ale mi​mo to, trzy​ma​łem ją tak dłu​go, jak tyl​ko mo​głem, Len.

Trzy​ma​łem ją – mó​wił szyb​ko. Prze​niósł wzrok na mo​ni​tor i przez chwi​lę je​go usta za​drga​ły ner​wo​wo.
– Nie uda​ło​by się zro​bić te​go bez cie​bie.

– Cóż… nie​jed​no ra​zem prze​szli​śmy Bil​ly, no nie?
– Fakt, żoł​nie​rzu. A te​raz po​słu​chaj. Jed​na spra​wa jest ści​śle taj​na i prio​ry​te​to​wa. Przy pierw​szej,

lep​szej oka​zji mu​sisz się spo​tkać z Jac​kiem Cle​ve​lan​dem. On wie, ko​go ma​my za obie​ma kur​ty​na​mi –
że​la​zną i bam​bu​so​wą. Wie, jak moż​na się z ni​mi skon​tak​to​wać i nie bę​dzie się sta​rał prze​ciw​dzia​łać
te​mu, co mu​si zo​stać zro​bio​ne. Bę​dzie wie​dział, że trze​ba zro​bić to szyb​ko.

– Nie ro​zu​miem, Bil​ly.
– Mu​si​my za​kła​dać naj​gor​sze – rzekł, a je​go twarz roz​ja​śnił dziw​ny uśmiech. Gór​na war​ga Star​-

keya unio​sła się, od​sła​nia​jąc zę​by; wy​glą​dał jak pies łań​cu​cho​wy bro​nią​cy obej​ścia. Wska​zał pal​cem
na plik cien​kich, żół​tych kar​tek le​żą​cych na sto​le. – To wy​do​sta​ło się spod kon​tro​li. Roz​prze​strze​nia się
na ob​sza​rach Ore​go​nu, Ne​bra​ski, Lu​izja​ny i Flo​ry​dy. Za​no​to​wa​no pierw​sze przy​pad​ki za​cho​ro​wań
w Mek​sy​ku i Chi​le. Kie​dy utra​ci​li​śmy Atlan​tę, stra​ci​li​śmy rów​nież trzech naj​lep​szych lu​dzi, któ​rzy mie​-
li upo​rać się z pro​ble​mem.

Ba​da​nia nad pa​nem Stu​ar​tem „Księ​ciem” Red​ma​nem nic nie da​ły. Wie​dzia​łeś, że wstrzyk​nię​to
mu wi​ru​sa Blue? On są​dził, że to ja​kiś śro​dek uspo​ka​ja​ją​cy. Roz​pra​wił się z wi​ru​sem i nikt nie ma po​-
ję​cia, w ja​ki spo​sób. Gdy​by​śmy mie​li sześć ty​go​dni, mo​że by nam się uda​ło. Ale nie ma​my ty​le cza​su.
Hi​sto​ryj​ka o gry​pie jest moż​li​wie naj​lep​sza, ale dru​ga stro​na nie mo​że się do​wie​dzieć o praw​dzi​wej
sy​tu​acji pa​nu​ją​cej w Sta​nach. To IM​PE​RA​TYW. AB​SO​LUT​NY IM​PE​RA​TYW. W prze​ciw​nym ra​zie mo​-
gli​by wpaść na ja​kiś głu​pi po​mysł. Cle​ve​land ma od ośmiu do dwu​dzie​stu męż​czyzn i ko​biet w Ro​sji
i od pię​ciu do dzie​się​ciu w każ​dym z eu​ro​pej​skich kra​jów sa​te​lic​kich. Na​wet nie wiem, ilu ob​sa​dził
w Chi​nach.



War​gi Star​keya zno​wu za​czę​ły drgać.
– Kie​dy dziś spo​tkasz się z Cle​ve​lan​dem po​wiedz mu tyl​ko „Rzym upa​da”. Nie za​po​mnisz?
– Nie – od​parł Len. Je​go war​gi by​ły za​dzi​wia​ją​co chłod​ne. – Ale czy je​steś pe​wien, że na​praw​dę

to zro​bią? Wszy​scy? Męż​czyź​ni i ko​bie​ty?
– Na​si lu​dzie do​sta​li fiol​ki ty​dzień te​mu. Wie​rzą, że w środ​ku znaj​du​ją się ra​dioak​tyw​ne czą​stecz​-

ki, któ​re ma​ją zo​stać wy​chwy​co​ne i na​nie​sio​ne na ma​pach przez na​sze sa​te​li​ty ty​pu Sky-Cru​ise.
To wszyst​ko, co po​win​ni wie​dzieć, nie​praw​daż, Len?

– Tak, Bil​ly.
– A je​śli sy​tu​acja zmie​ni się ze złej na… gor​szą, nikt ni​gdy się te​go nie do​wie. Pro​jekt Blue do sa​-

me​go koń​ca był nie do prze​nik​nię​cia – co do te​go nie ma​my żad​nych wąt​pli​wo​ści. No​wy wi​rus, mu​ta​-
cja… na​si prze​ciw​ni​cy mo​gą za​cząć się cze​goś do​my​ślać, ale chy​ba nie star​czy im cza​su. Wszyst​kim
po rów​no, Len.

– Tak.
Star​key znów pa​trzył na mo​ni​to​ry.
– Przed la​ty mo​ja cór​ka da​ła mi to​mik po​ezji. By​ły tam wier​sze po​ety na​zwi​skiem Yeets. Po​wie​-

dzia​ła, że każ​dy woj​sko​wy po​wi​nien znać Yeet​sa. Wy​da​je mi się, że żar​to​wa​ła. Sły​sza​łeś o nim, Len?
– Chy​ba tak – od​rzekł Cre​ighton za​sta​na​wia​jąc się przez chwi​lę, czy po​wie​dzieć Star​key​owi, że na​-

zwi​sko po​ety brzmia​ło wła​ści​wie Yeates, ale osta​tecz​nie zmie​nił zda​nie.
– Prze​czy​ta​łem ca​ły to​mik od de​ski, do de​ski – rzekł Star​key, wpa​tru​jąc się w ekran, na któ​rym wi​-

dać by​ło wnę​trze po​grą​żo​nej w gro​bo​wej ci​szy sto​łów​ki. – Głów​nie dla​te​go, że ona uwa​ża​ła, iż te​go
nie zro​bię. Nie po​win​no się wy​da​wać po​chop​nych opi​nii. To błąd. Nie​wie​le z te​go zro​zu​mia​łem – są​-
dzę, że fa​cet miał nie​rów​no pod su​fi​tem, ale mi​mo to prze​brną​łem przez tę ksią​żecz​kę. Śmiesz​ne
te wier​sze. Nie wszyst​kie mia​ły ry​my. Nie​mniej jed​nak, je​den wiersz wrył mi się głę​bo​ko w pa​mięć.
Zu​peł​nie, jak​by ten gość opi​sy​wał to wszyst​ko, cze​mu po​świę​cam ca​łe mo​je ży​cie, bez​na​dziej​ność
i chwa​łę. Pi​sał, że wszyst​ko się roz​pad​nie. Że śro​dek nie wy​trzy​ma. Są​dzę, że miał na my​śli zmę​cze​nie
ma​te​ria​łu, Len. Tak. Wie​rzę, że wła​śnie o to mu cho​dzi​ło. Yeets zda​wał so​bie spra​wę, że prę​dzej czy
póź​niej wszyst​ko wo​kół środ​ka za​cznie pę​kać i roz​pa​dać się. Na​wet je​śli nie wie​dział nic wię​cej.

– Tak jest – mruknął pół​gło​sem Cre​ig​ton.
– Koń​ców​ka po dziś dzień, ile ra​zy ją so​bie przy​po​mi​nam, wy​wo​łu​je na mo​im cie​le gę​sią skór​kę.

Znam to na pa​mięć.

Ja ​każ okrut ​na be ​stia
któ ​rej go ​dzi ​na w  koń ​cu w y ​bi ​ła
ku Be ​tle ​jem  zm ie ​rza ocię ​ża ​le
aby m óc się na ​ro ​dzić?

Cre​ighton mil​czał. Nie miał nic do po​wie​dze​nia.
– Be​stia jest już w dro​dze – rzekł Star​key, od​wra​ca​jąc się. Pła​kał i śmiał się jed​no​cze​śnie. – Be​stia

jest już w dro​dze, du​żo okrut​niej​sza niż ten Yeets po​tra​fił so​bie wy​obra​zić. Wszyst​ko się roz​pa​da. Sęk
w tym, że​by wszyst​ko utrzy​mać tak dłu​go, jak się da.

– Tak jest – rzekł Cre​ighton i po raz pierw​szy po​czuł w ką​ci​kach oczu bo​le​sne użą​dle​nia łez. – Tak,
Bil​ly.

Star​key wy​cią​gnął rę​kę, a Cre​ighton ujął ją obie​ma dłoń​mi. Rę​ka Star​keya by​ła sta​ra i chłod​na,
ni​czym wy​lin​ka wę​ża, we​wnątrz któ​rej zdechło ja​kieś ma​łe pre​rio​we zwie​rząt​ko, po​zo​sta​wia​jąc swój
drob​ny szkie​let w mar​twej skó​rze ga​da.

Łzy wy​pły​nę​ły z oczu Star​keya i po​cie​kły po je​go sta​ran​nie ogo​lo​nych po​licz​kach.



– Mam jesz​cze coś do za​ła​twie​nia – rzekł Star​key.
– Tak jest.
Star​key zdjął z pra​wej dło​ni pier​ścień z West Po​int, a z le​wej obrącz​kę.
– Dla Cin​dy – po​wie​dział. – Dla mo​jej cór​ki. Do​pil​nuj, by je do​sta​ła, Len.
– Do​pil​nu​ję.
Star​key pod​szedł do drzwi.
– Bil​ly! – za​wo​łał w ślad za nim Len Cre​ighton.
Star​key od​wró​cił się.
Cre​ighton sta​nął na bacz​ność wy​pro​sto​wa​ny, jak​by kij po​łknął. Łzy na​dal ście​ka​ły mu po po​licz​-

kach. Za​sa​lu​to​wał. Star​key od​dał sa​lut, a po​tem wy​szedł.
Win​da po​mru​ki​wa​ła mia​ro​wo, po​ko​nu​jąc bły​ska​wicz​nie ko​lej​ne pię​tra. Na​gle za​hu​czał alarm.

Brzmiał po​sęp​nie, nie​mal ża​łob​nie. Jak​by w ja​kiś spo​sób zda​wał so​bie spra​wę, iż ostrze​ga przed
czymś, co by​ło z gó​ry ska​za​ne na prze​gra​ną.

Kie​dy Star​key do​tarł na gó​rę, za po​mo​cą spe​cjal​ne​go klu​cza otwo​rzył drzwi win​dy i wszedł do po​-
miesz​cze​nia peł​nią​ce​go funk​cję par​ku ma​szyn. Star​key wy​obra​żał so​bie Le​na Cre​ighto​na ob​ser​wu​ją​-
ce​go go na mo​ni​to​rach. Wy​brał dżi​pa i prze​je​chał nim przez opu​sto​sza​łe pię​tro roz​le​głe​go skrzy​dła ba​-
dań te​sto​wych i wy​je​chał przez bra​mę ozna​czo​ną ta​blicz​ką: STRE​FA ŚCI​ŚLE STRZE​ŻO​NA. OSO​BOM
BEZ SPE​CJAL​NYCH PRZE​PU​S​TEK WSTĘP WZBRO​NIO​NY.

War​tow​nie przy​po​mi​na​ły bud​ki opłat dro​go​wych przy wjeź​dzie na au​to​stra​dę. W dal​szym cią​gu
znaj​do​wa​li się w nich lu​dzie, ale żoł​nie​rze za ta​fla​mi żół​ta​we​go szkła by​li mar​twi i w su​chym, pu​styn​-
nym upa​le ich cia​ła ule​ga​ły przy​spie​szo​ne​mu pro​ce​so​wi mu​mi​fi​ka​cji. War​tow​nie by​ły ku​lo​od​por​ne,
ale nie chro​ni​ły przed wi​ru​sa​mi. Szkli​ste, za​pad​nię​te oczy tru​pów pa​trzy​ły tę​po w dal, pod​czas gdy
Star​key prze​jeż​dżał obok nich; był obec​nie je​dy​ną po​ru​sza​ją​cą się isto​tą wśród la​bi​ryn​tu więk​szych
i mniej​szych dró​żek oka​la​ją​cych kom​pleks woj​sko​wych ba​ra​ków i ni​skich żuż​lo​wych bu​dyn​ków.

Za​trzy​mał się przed nie​wiel​kim bu​dyn​kiem z ta​bli​cą: OSO​BOM NIE PO​SIA​DA​JĄ​CYM PRZE​PU​S​-
TEK A-1-A WSTĘP WZBRO​NIO​NY.

Wszedł do środ​ka, uży​wa​jąc do te​go ko​lej​ne​go klu​cza i za po​mo​cą na​stęp​ne​go uru​cho​mił win​dę.
Straż​nik, stu​pro​cen​to​wo mar​twy i sztyw​ny jak de​ska, pa​trzył na nie​go z prze​szklo​ne​go po​miesz​-

cze​nia war​tow​ni, po le​wej stro​nie od win​dy. Kie​dy drzwi otwo​rzy​ły się, Star​key bły​ska​wicz​nie wszedł
do ka​bi​ny. Miał wra​że​nie, że czu​je na so​bie cię​żar spoj​rze​nia mar​twe​go straż​ni​ka, je​go oczu – nie​ży​-
wych i ciem​nych, jak dwa za​ku​rzo​ne, okrą​głe ka​my​ki.

Win​da zje​cha​ła na dół tak szyb​ko, że żo​łą​dek pra​wie pod​szedł mu do gar​dła. Kie​dy się za​trzy​ma​-
ła, roz​legł się ci​chy dźwięk dzwon​ka. Drzwi otwo​rzy​ły się i Star​key po​czuł słod​ką woń roz​kła​du. By​ła
ude​rza​ją​ca, ni​czym lek​ko wy​mie​rzo​ny po​li​czek. Nie​zbyt moc​na, po​nie​waż wen​ty​la​to​ry na​dal pra​co​-
wa​ły, ale na​wet one nie zdo​ła​ły upo​rać się do koń​ca z nie​przy​jem​ną wo​nią.

„Kie​dy czło​wiek umie​ra, chciał​by abyś o tym wie​dział” – po​my​ślał Star​key.
Przed win​dą le​ża​ło bli​sko tu​zin ciał. Star​key wy​mi​jał je, nie chcąc po​śli​zgnąć się na gni​ją​cej, wo​-

sko​wej dło​ni czy po​tknąć się o wy​cią​gnię​tą sztyw​no no​gę. Mógł​by wów​czas krzyk​nąć, a nie chciał te​-
go. Wrzask w sa​mym ser​cu gro​bow​ca mógł do​pro​wa​dzić każ​de​go do obłę​du, a ten bu​dy​nek nie był
ni​czym in​nym, jak jed​nym wiel​kim gro​bow​cem. Ow​szem, wy​glą​dał jak no​wo​cze​sny, sil​nie fi​nan​so​-
wa​ny kom​pleks na​uko​wo-ba​daw​czy, ale w grun​cie rze​czy te​raz był tyl​ko ma​so​wym gro​bem.

Drzwi win​dy za​mknę​ły się za je​go ple​ca​mi. Roz​legł się ci​chy szum i ka​bi​na au​to​ma​tycz​nie unio​sła
się w gó​rę. Nie zje​dzie na dół do​pó​ki ktoś po​now​nie nie uży​je spe​cjal​ne​go klu​cza. Star​key wie​dział
o tym; z chwi​lą, kie​dy wnę​trze ba​zy ule​gło ska​że​niu kom​pu​te​ry prze​łą​czy​ły wszyst​kie win​dy na pro​-
gram ogól​ne​go za​bez​pie​cze​nia. Dla​cze​go ci bied​ni lu​dzie le​że​li tu, na ko​ry​ta​rzu? Naj​wy​raź​niej li​czy​li,
że kom​pu​te​ry nie wy​ko​na​ją po​le​ce​nia na przej​ście na pro​gram obo​wią​zu​ją​cy w sy​tu​acji awa​ryj​nej.



Dla​cze​go nie? By​ła w tym pew​na lo​gi​ka. Prze​cież wszyst​ko in​ne za​wio​dło.
Star​key szedł ko​ry​ta​rzem pro​wa​dzą​cym do sto​łów​ki; ob​ca​sy je​go bu​tów głu​cho stu​ka​ły o płyt​ki.

Z su​fi​tu pły​nę​ło ostre, nie po​wo​du​ją​ce po​wsta​wa​nia cie​ni świa​tło ja​rze​nió​wek.
W od​da​li le​ża​ły ko​lej​ne zwło​ki. Męż​czy​zna i ko​bie​ta – obo​je nadzy, z dziu​ra​mi od kul w gło​wach.
„Pie​przy​li się – po​my​ślał Star​key – a po​tem on naj​pierw za​strze​lił ją, a na​stęp​nie sie​bie. Mi​łość

wśród za​ra​żo​nych”. Męż​czy​zna wciąż ści​skał w dło​ni woj​sko​wy pi​sto​let, ka​li​ber .45. Płyt​ki, któ​ry​mi
wy​ło​żo​no ko​ry​tarz by​ły za​chla​pa​ne krwią i sza​rą ma​są, wy​glą​da​ją​cą jak mą​ka owsia​na.

Na​gle ogar​nę​ło go prze​ra​ża​ją​ce, choć na szczę​ście krót​ko​trwa​łe pra​gnie​nie po​chy​le​nia się i spraw​-
dze​nia, czy pier​si ko​bie​ty by​ły ję​drne czy wiot​kie.

Nie​co da​lej w ko​ry​ta​rzu sie​dział męż​czy​zna; był opar​ty ple​ca​mi o drzwi, a na szyi, na sznu​rów​ce
miał przy​wią​za​ny ka​wa​łek tek​tur​ki. Bro​da opa​dła mu do przo​du, za​sła​nia​jąc na​pis na tek​tur​ce. Star​-
key ujął tru​pa pod bro​dę i uniósł je​go gło​wę do ty​łu. Kie​dy to uczy​nił, gał​ki oczne męż​czy​zny przy
wtó​rze głu​che​go pla​śnię​cia wpa​dły do wnę​trza je​go czasz​ki. Na tek​tur​ce, fla​ma​strem wy​pi​sa​no sło​wa:
TE​RAZ JUŻ WIE​CIE, JAK TO DZIA​ŁA. JA​KIEŚ PY​TA​NIA?

Star​key pu​ścił bro​dę męż​czy​zny. Gło​wa tru​pa prze​krzy​wi​ła się pod ką​tem i obec​nie je​go czar​ne,
pu​ste oczo​do​ły wpa​try​wa​ły się tę​po w su​fit.

Star​key cof​nął się. Znów pła​kał. Są​dził, że pła​cze, po​nie​waż nie miał już żad​nych py​tań.
Drzwi do sto​łów​ki by​ły uchy​lo​ne. Na ścia​nie, przed ni​mi wi​sia​ła kor​ko​wa ta​bli​ca ogło​szeń. Star​-

key za​uwa​żył, że na dwu​dzie​ste​go czerw​ca za​po​wia​da​no wiel​ki mecz po​mię​dzy Grim Gut​ter​bal​lers
a First Stri​kers o mi​strzo​stwo Pro​jek​tu.

Po​za tym, An​na Floss chcia​ła dzie​wią​te​go lip​ca wy​brać się do De​nver al​bo do Bo​ul​der. By​ła go​to​-
wa zwró​cić po​ło​wę kosz​tów za ben​zy​nę i do​rzu​cić co nie​co za fa​ty​gę.

Ri​chard Belts chciał od​dać w do​bre rę​ce kil​ka szcze​nia​ków – mie​szań​ców col​lie z ber​nar​dy​nem.
Prócz te​go, w ba​rze, jak co ty​dzień udzie​la​no chęt​nym po​słu​gi re​li​gij​nej.
Star​key prze​czy​tał wszyst​kie ogło​sze​nia na ta​bli​cy i wszedł do sto​łów​ki. We​wnątrz pa​no​wał jesz​-

cze gor​szy smród – po​łą​czo​na woń gni​ją​cych po​traw i ciał.
Star​key ze zgro​zą ro​zej​rzał się do​oko​ła.
Nie​któ​rzy z nich zda​wa​li się na nie​go pa​trzeć.
– Pa​no​wie… – za​czął Star​key i na​gle ur​wał. Nie miał po​ję​cia, co po​wi​nien po​wie​dzieć.
Wol​nym kro​kiem pod​szedł do krze​sła, na któ​rym z twa​rzą za​nu​rzo​ną w zu​pie sie​dział Frank D.
Bru​ce. Przez kil​ka mi​nut wpa​try​wał się we Fran​ka, po czym pod​niósł je​go gło​wę za wło​sy. Ta​lerz

po​zo​stał na twa​rzy Fran​ka, gdyż zu​pa daw​no te​mu za​sty​gła, ale Star​key ogar​nię​ty nie​wy​po​wie​dzia​ną
zgro​zą, za​ma​szy​stym ru​chem rę​ki uwol​nił mar​twe​go sze​re​gow​ca od uciąż​li​we​go na​czy​nia. Ta​lerz
z gło​śnym brzę​kiem wy​lą​do​wał dnem do gó​ry na pod​ło​dze. Więk​szość zu​py, przy​po​mi​na​ją​ca te​raz ga​-
la​re​tę po​zo​sta​ła na twa​rzy Fran​ka D. Bru​ce’a. Star​key wy​jął chust​kę i na ty​le, na ile zdo​łał, oczy​ścił
ob​li​cze zmar​łe​go. Reszt​ki zu​py po​zo​sta​ły na po​wie​kach sze​re​gow​ca, ale Star​key nie po​kwa​pił się,
aby je wy​trzeć. Bał się, że gał​ki oczne Fran​ka za​pad​ną się do wnę​trza czasz​ki tak, jak oczy tam​te​go
męż​czy​zny z tek​tur​ką za​wie​szo​ną na szyi. Jed​nak jesz​cze bar​dziej oba​wiał się, że po​zba​wio​ne spo​iwa
po​wie​ki mo​gły​by unieść się do gó​ry, ni​czym zwol​nio​ne ro​le​ty. Bał się uj​rze​nia wy​ra​zu oczu Fran​ka D.
Bru​ce’a.

– Sze​re​go​wy Bru​ce – po​wie​dział Star​key – spo​cznij.
Sta​ran​nie roz​ło​żył chust​kę na twa​rzy Fran​ka D. Bru​ce’a i tak ją zo​sta​wił. Na​stęp​nie od​wró​cił się

i sta​now​czym, rów​nym kro​kiem, jak na pa​ra​dzie wy​szedł z ba​ru.
W po​ło​wie dro​gi do win​dy, przy ścia​nie sie​dział męż​czy​zna z tek​tur​ką na szyi. Star​key usiadł

obok nie​go, od​piął za​trzask ka​bu​ry przy​trzy​mu​ją​cy kol​bę pi​sto​le​tu i wło​żył lu​fę bro​ni do ust.



Od​głos wy​strza​łu był przy​tłu​mio​ny i po​zba​wio​ny dra​ma​ty​zmu.
Ża​den z tru​pów nie zwró​cił na to uwa​gi.
Urzą​dze​nia do oczysz​cza​nia po​wie​trza usu​nę​ły dym z ko​ry​ta​rza.
W trze​wiach Pro​jek​tu Blue za​pa​no​wa​ła ci​sza.
W ba​rze chust​ka Star​keya ze​śli​zgnę​ła się z twa​rzy sze​re​go​we​go Fran​ka D. Bru​ce’a i po​wo​li, ła​-

god​nie opa​dła na pod​ło​gę. Bru​ce’owi by​ło to obo​jęt​ne, ale Len Cre​ighton pa​trząc na mo​ni​tor, na któ​-
rym wi​dać by​ło ob​li​cze sze​re​gow​ca, za​sta​na​wiał się, dla​cze​go, do cho​le​ry, Bil​ly wy​cie​ra​jąc twarz tru​-
pa, nie mógł przy oka​zji prze​trzeć mu czo​ła i brwi.

Nie​ba​wem miał sta​nąć twa​rzą w twarz z pre​zy​den​tem Sta​nów Zjed​no​czo​nych, a jed​nak o wie​le
bar​dziej przej​mo​wał się skrze​pły​mi reszt​ka​mi zu​py na brwiach Fran​ka D. Bru​ce’a.
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Ran​dall Flagg, mrocz​ny męż​czy​zna szedł wzdłuż US 51 wsłu​chu​jąc się w od​gło​sy no​cy na​pie​ra​ją​-
ce z obu stron na tę wą​ską dro​gę, któ​ra prę​dzej czy póź​niej do​pro​wa​dzi go z Ida​ho do Neva​dy.
Z Neva​dy mógł do​trzeć wszę​dzie. Od No​we​go Or​le​anu po No​ga​les, od Por​t​land w Ore​gon do Por​t​-
land w Ma​ine. To był je​go kraj i nikt nie znał, ani nie ko​chał go bar​dziej. Wie​dział, do​kąd pro​wa​dzą
dro​gi i prze​mie​rzał je no​ca​mi. Obec​nie, na go​dzi​nę przed świ​tem znaj​do​wał się gdzieś po​mię​dzy Gra​-
sme​re i Rid​dle, na za​chód od Twin Fal​ls, nie​co na pół​noc od Re​zer​wa​tu Duck Val​ley roz​cią​ga​ją​ce​go
się na dwa sta​ny. Czyż to nie by​ło cu​dow​ne?

Szedł szyb​ko, po​ści​na​ne ob​ca​sy stu​ka​ły o na​wierzch​nię dro​gi, a kie​dy na ho​ry​zon​cie po​ja​wi​ły się
świa​tła sa​mo​cho​du, zszedł z szo​sy w gąszcz wy​so​kich traw, gdzie ro​iło się od noc​nych owa​dów…
i wóz mi​jał go. Kie​row​ca przez krót​ką chwi​lę czuł na ple​cach lo​do​wa​te ciar​ki, jak​by nie​ocze​ki​wa​nie
omiótł go po​dmuch chłod​ne​go po​wie​trza, zaś śpią​cy na sie​dze​niu je​go żo​na i dziec​ko po​ru​sza​ły się
nie​spo​koj​nie, jak gdy​by jed​no​cze​śnie przy​śnił im się ten sam kosz​mar.

Szedł na po​łu​dnie, moc​no star​te ob​ca​sy je​go kow​boj​skich, spi​cza​sto za​koń​czo​nych bu​tów stu​ka​ły
o as​falt. Wy​so​ki męż​czy​zna o nie​okre​ślo​nym wie​ku, w spra​nych, po​wy​cie​ra​nych dżin​sach i kurt​ce
z te​go sa​me​go ma​te​ria​łu. Kie​sze​nie miał wy​p​cha​ne pięć​dzie​się​cio​ma ro​dza​ja​mi wy​wro​to​wej li​te​ra​tu​-
ry, pa​m​fle​ta​mi na każ​dy te​mat, prze​mo​wa​mi na róż​ne oka​zje. Kie​dy za​czy​nał prze​ma​wiać, przyj​mo​-
wa​łeś je​go sło​wa, nie​za​leż​nie od te​go, ja​ki te​mat aku​rat wy​brał: za​gro​że​nia ze stro​ny elek​trow​ni ato​-
mo​wych, ro​li Mię​dzy​na​ro​do​we​go Spi​sku Ży​dow​skie​go w oba​la​niu rzą​dów za​przy​jaź​nio​nych państw,
siat​ki ko​ka​ino​wej CIA-Con​tras, związ​ków far​me​rów, Świad​ków Je​ho​wy („Je​że​li od​po​wie​dzia​łeś TAK
na dzie​sięć py​tań – już je​steś zba​wio​ny!”), Czar​nych dla Rów​no​ści Wo​ju​ją​cej, czy Ko​dek​su Ku-Klux-
Kla​nu. Mógł mó​wić na każ​dy z tych te​ma​tów, a na​wet wię​cej. Je​go dżin​so​wą kurt​kę na pier​siach zdo​-
bi​ły po​wpi​na​ne znacz​ki. Z pra​wej stro​ny miał przy​pię​tą żół​tą pla​kiet​kę z po​pu​lar​nym „uśmiesz​kiem”.
Z le​wej zna​czek ze świ​nią w po​li​cyj​nej czap​ce. Po​ni​żej znaj​do​wał się na​pis wy​ko​na​ny czer​wo​ny​mi li​-
te​ra​mi, ocie​ka​ją​cy​mi ni​czym spły​wa​ją​ca krew: I JAK TAM TWO​JA ŚWI​NIA?

Szedł da​lej, nie za​trzy​mu​jąc się i nie zwal​nia​jąc, jak gdy​by żył tyl​ko w no​cy. Je​go oczy nie​mal
pa​ła​ły sza​leń​stwem dzię​ki noc​nym moż​li​wo​ściom. Na ple​cach miał skau​tow​ski ple​cak, sta​ry i pod​-
nisz​czo​ny. Na je​go twa​rzy ma​lo​wa​ła się mrocz​na we​so​łość – i gdy​by przy​szło ci na myśl szu​kać jej
w ser​cu owe​go czło​wie​ka, z pew​no​ścią byś ją tam od​na​lazł. By​ło to ob​li​cze nie​na​wist​nie szczę​śli​we​-
go czło​wie​ka, ob​li​cze, na wi​dok któ​re​go kel​ner​kom w przy​droż​nych ba​rach wy​pa​da​ły z rąk szklan​ki,
a dzie​ci na trój​ko​ło​wych ro​wer​kach wjeż​dża​ły na drew​nia​ne pło​ty, a po​tem z trój​kąt​ny​mi drza​zga​mi
po​wbi​ja​ny​mi w ko​la​na, pła​cząc w nie​bo​gło​sy, bie​gły do swo​ich ro​dzi​ców. To ob​li​cze gwa​ran​to​wa​ło,
iż każ​da nie​win​na ba​ro​wa sprzecz​ka za​mie​ni się w krwa​wą jat​kę.

Szedł na po​łu​dnie; obec​nie znaj​do​wał się na US 51, po​mię​dzy Gra​sme​re a Rid​dle, nie​co bli​żej
Neva​dy. Nie​ba​wem za​trzy​ma się gdzieś, aby prze​spać ko​lej​ny dzień i obu​dzi się wraz z na​dej​ściem
zmierz​chu. Go​tu​jąc stra​wę nad ma​łym, bez​dym​nym ogni​skiem, bę​dzie czy​tał – nie​waż​ne co, co​kol​-
wiek – książ​kę por​no​gra​ficz​ną po​zba​wio​ną okła​dek, Me​in Kampf, ko​miks R. Crum​ba lub jed​no z re​-
ak​cyj​nych cza​so​pism wy​da​wa​nych przez Ame​ri​ca Fir​sters, czy Sy​nów Pa​trio​tów. Je​że​li cho​dzi​ło o sło​-
wo dru​ko​wa​ne, Flagg był jed​na​ko​wo opor​tu​ni​stycz​nym czy​tel​ni​kiem.

Po ko​la​cji znów ru​szy w dro​gę, po​ru​sza​jąc się wzdłuż US 51 – wspa​nia​łej, dwu​pa​smo​wej au​to​stra​-
dy, prze​ci​na​ją​cej te dzi​kie, za​po​mnia​ne przez Bo​ga te​ry​to​ria. Bę​dzie szedł, wę​sząc, na​słu​chu​jąc i ob​-
ser​wu​jąc oko​li​cę, któ​ra sta​wa​ła się co​raz bar​dziej ja​ło​wa; po​dzi​wia​jąc su​chą, ste​po​wą ro​ślin​ność, nie​-
sio​ne wia​trem krze​wy bie​ga​cza pu​styn​ne​go i strze​la​ją​ce w gó​rę ni​czym grzbiet di​no​zau​ra pa​sma gór.



Ju​tro lub po​ju​trze doj​dzie do Neva​dy, do​cie​ra​jąc naj​pierw do Owy​hee, po​tem do Mo​un​ta​in Ci​ty,
gdzie cze​kał na nie​go czło​wiek na​zwi​skiem Chri​sto​pher Bra​den​ton. Do​pil​nu​je on, aby Flagg otrzy​mał
„czy​sty” sa​mo​chód i „czy​ste” do​ku​men​ty, a po​tem ca​ły kraj sta​nie przed nim otwo​rem – ni​czym
ogrom​ne ludz​kie cia​ło, ob​ra​zu​ją​ce przew​spa​nia​łe na​czy​nia krwio​no​śne, cze​ka​ją​ce tyl​ko, aby go przy​-
jąć – je​go: mrocz​ną dro​bi​nę ob​cej tkan​ki, i do​pro​wa​dzić do​kąd​kol​wiek, do każ​de​go z do​stęp​nych frag​-
men​tów po​tęż​ne​go or​ga​ni​zmu – ser​ca, płuc, wą​tro​by lub mó​zgu. Był jak skrzep, cze​ka​ją​cy na swo​ją
oka​zję, odła​mek ko​ści szu​ka​ją​cy mięk​kie​go or​ga​nu, któ​ry mógł​by prze​bić, al​bo po​je​dyn​czą, sza​lo​ną
ko​mór​ką wy​pa​tru​ją​cą dru​giej ta​kiej jak ona, aby osiadł​szy gdzieś, mo​gły się po​łą​czyć w prze​mi​łe​go,
ma​lut​kie​go, zło​śli​we​go ra​ka.

Szedł da​lej, wy​ma​chu​jąc raź​no rę​ka​mi. Był zna​ny, na​wet bar​dzo zna​ny na tra​sach, któ​ry​mi po​dró​-
żo​wa​li bie​da​cy, sza​leń​cy, za​wo​do​wi re​wo​lu​cjo​ni​ści i ci, któ​rych na​uczo​no nie​na​wi​dzieć do te​go stop​-
nia, iż owa nie​na​wiść od​ma​lo​wy​wa​ła się na ich twa​rzach rów​nie wy​raź​nie jak za​ję​cza war​ga. Nie​-
chcia​ni i ak​cep​to​wa​ni je​dy​nie przez so​bie po​dob​nych, spo​ty​ka​ją​cy się i za​pra​sza​ją​cy wza​jem​nie
do ma​łych, ta​nich po​ko​ików o ścia​nach wy​kle​jo​nych pla​ka​ta​mi i slo​ga​na​mi, do piw​nic, gdzie
we wkrę​co​ne w ima​dła po​cię​te ka​wał​ki rur wty​ka się ma​te​ria​ły wy​bu​cho​we, do su​te​ren, gdzie two​-
rzo​ne są sza​leń​cze pla​ny i pro​jek​ty za​bi​cia człon​ka ga​bi​ne​tu, po​rwa​nia dziec​ka sław​ne​go dy​gni​ta​rza,
wdar​cia się na po​sie​dze​nie za​rzą​du fir​my Stan​dard Oil z gra​na​ta​mi i pi​sto​le​ta​mi ma​szy​no​wy​mi, by w
imię lu​du uczy​nić tam krwa​wą łaź​nię. Zna​no go tam i na​wet naj​bar​dziej obłą​ka​ny z nich wszyst​kich
pa​trzył na tę mrocz​ną, uśmiech​nię​tą twarz z uko​sa. Ko​bie​ty, z któ​ry​mi sy​piał, choć​by na​wet ro​bi​ły to z
rów​nym za​an​ga​żo​wa​niem, jak zje​dze​nie ka​nap​ki dla za​bi​cia gło​du, przyj​mo​wa​ły go póź​nym wie​czo​-
rem z cia​łem zesztyw​nia​łym jak de​ska i od​wra​ca​ły gło​wę, by na nie​go nie pa​trzeć. Ro​bi​ły to, jak​by
mia​ły do czy​nie​nia ze zło​to​okim ba​ra​nem al​bo czar​nym psem, a kie​dy by​ło po wszyst​kim, by​ły ZIM​-
NE, tak ZIM​NE, że wy​da​wa​ło się nie​moż​li​we, aby kie​dy​kol​wiek coś mo​gło je jesz​cze roz​grzać.

Kie​dy zja​wiał się na ze​bra​niu, hi​ste​rycz​na pa​pla​ni​na ci​chła – do​bie​ga​ło koń​ca wza​jem​ne ob​ma​-
wia​nie, oskar​ża​nie, czy ob​wi​nia​nie, prze​ry​wa​no po​pi​sy ide​olo​gicz​nej re​to​ry​ki.

Zwy​kle przez chwi​lę pa​no​wa​ła gro​bo​wa ci​sza, po czym ze​bra​ni naj​pierw zwra​ca​li się w je​go stro​-
nę, by nie​mal na​tych​miast znów się od​wró​cić, jak gdy​by przy​był do nich, trzy​ma​jąc w rę​kach ja​kąś
sta​rą, prze​ra​ża​ją​cą ma​chi​nę znisz​cze​nia, coś ty​siąc​kroć gor​sze​go niż pla​stik pro​du​ko​wa​ny w pod​ziem​-
nych la​bo​ra​to​riach stu​den​tów che​mii-re​ne​ga​tów, czy czar​no​ryn​ko​wa broń za​ła​twio​na przez chci​we​go
sier​żan​ta z dzia​łu za​opa​trze​nia. Wy​glą​da​ło, iż przy​był do nich z urzą​dze​niem zardze​wia​łym od krwi
i za​pa​ro​wa​nym na stu​le​cia w Ko​smo​bre​zent krzy​ków, a obec​nie zno​wu go​to​wym do dzia​ła​nia, przy​-
nie​sio​nym na spo​tka​nie ni​czym ja​kiś zło​wiesz​czy, pie​kiel​ny po​da​ru​nek, tort uro​dzi​no​wy z ni​tro​gli​ce​ry​-
no​wy​mi świecz​ka​mi.

Gdy roz​mo​wa roz​pocz​nie się na no​wo, bę​dzie ra​cjo​nal​na i zdy​scy​pli​no​wa​na – przy​naj​mniej w ka​-
te​go​riach uzna​wa​nych przez sza​leń​ców – po czym spra​wy zo​sta​ną uzgod​nio​ne.

Szedł raź​no w swo​ich wy​god​nych, luź​nych, zno​szo​nych, kow​boj​skich bu​tach. Je​go sto​py i te bu​ty
by​ły sta​ry​mi ko​chan​ka​mi.

Chri​sto​pher Bra​den​ton w Mo​un​ta​in Ci​ty znał go ja​ko Ri​char​da Fry. Bra​den​ton był kon​duk​to​rem
pod​ziem​nej li​nii ko​le​jo​wej, z któ​rej czę​sto ko​rzy​sta​li ucie​ki​nie​rzy. Pół tu​zi​na róż​nych or​ga​ni​za​cji,
od We​ather​me​nów po Bry​ga​dę Gu​eva​ry wie​dzia​ło, że Bra​den​ton miał pie​nią​dze. Był po​etą, któ​ry
cza​sa​mi wy​kła​dał na Wol​nym Uni​wer​sy​te​cie lub po​dró​żo​wał po za​chod​nich sta​nach – Utah, Neva​-
dzie i Ari​zo​nie z se​rią od​czy​tów dla uczniów szkół li​ce​al​nych, pod​czas któ​rych za​ska​ki​wał na​sto​lat​-
ków (a przy​naj​mniej ta​ką miał na​dzie​ję) in​for​ma​cja​mi, że po​ezja ży​je, jest co praw​da odro​bi​nę nar​ko​-
sep​tycz​na, ale mi​mo to mie​wa się cał​kiem nie​źle.

Obec​nie miał już bli​sko sześć​dzie​siąt lat, a z jed​ne​go z col​le​ge’ów w Ka​li​for​nii zwol​nio​no
go przed bli​sko dwu​dzie​stu la​ty za zbyt​nie spo​ufa​la​nie się z SDS. Tra​fił za krat​ki pod​czas Wiel​kie​go
Chi​ca​gow​skie​go Zjaz​du Świń w 1968 ro​ku, raz po raz zmie​niał po​glą​dy i sym​pa​ty​zo​wał z wie​lo​ma ra​-



dy​kal​ny​mi gru​pa​mi, z po​cząt​ku przej​mu​jąc tyl​ko ich sza​leń​stwo, a po​tem po​zwa​la​jąc im, by po​chło​nę​-
ły go bez resz​ty.

Mrocz​ny męż​czy​zna szedł i uśmie​chał się. Bra​den​ton był tyl​ko koń​cem jed​ne​go ka​na​łu, a ist​nia​ły
ich prze​cież ty​sią​ce – tu​ne​le, któ​ry​mi po​ru​sza​li się sza​leń​cy dźwi​ga​ją​cy swo​je książ​ki i bom​by. Te ka​-
na​ły prze​ci​na​ły się ze so​bą, zna​ki by​ły za​ma​sko​wa​ne, ale ła​twe do wy​chwy​ce​nia dla wta​jem​ni​czo​-
nych. W No​wym Jor​ku zna​no go ja​ko Ro​ber​ta Franqa i ni​gdy nie kwe​stio​no​wa​no te​go, że był czar​ny,
po​mi​mo, że miał dość ja​sną ce​rę. Wraz z czar​nym we​te​ra​nem z Wiet​na​mu (Mu​rzyn ów nie miał jed​nej
no​gi, ale nad​ra​biał ten brak sku​mu​lo​wa​ną w so​bie nie​na​wi​ścią) rąb​nął sze​ściu gli​nia​rzy w No​wym
Jor​ku i w New Jer​sey. W Geo​r​gii był Ram​sey​em For​re​stem, da​le​kim po​tom​kiem Na​tha​na Bedfor​da
For​re​sta i w je​go stro​ju z bia​łe​go prze​ście​ra​dła uczest​ni​czył w dwóch gwał​tach, jed​nej ka​stra​cji oraz
spa​le​niu nie​wiel​kiej mu​rzyń​skiej osa​dy. To by​ło jed​nak już daw​no te​mu, na po​cząt​ku lat sześć​dzie​-
sią​tych, pod​czas pierw​szej fa​li walk o pra​wa oby​wa​tel​skie. Cza​sa​mi za​sta​na​wiał się, że mógł przyjść
na świat wła​śnie pod​czas te​go kon​flik​tu. Na​tu​ral​nie nie pa​mię​tał zbyt wie​le z te​go, co się z nim dzia​ło
wcze​śniej, z wy​jąt​kiem te​go, iż po​cho​dził z Ne​bra​ski i nie​gdyś cho​dził do li​ceum z ru​do​wło​sym, krzy​-
wo​no​gim chłop​cem na​zwi​skiem Char​les Star​kwe​ather. Le​piej pa​mię​tał mar​sze w spra​wie praw oby​-
wa​tel​skich z 1960 i 1961 ro​ku – po​bi​cia, noc​ne wy​pa​dy, ko​ścio​ły eks​plo​du​ją​ce, jak​by pod wpły​wem
zbyt du​żej ilo​ści na​gro​ma​dzo​nych w nich cu​dów, któ​rych kru​che ścia​ny bu​dow​li nie po​tra​fi​ły utrzy​mać
w ry​zach.

Pa​mię​tał, jak w 1962 ro​ku wy​brał się do No​we​go Or​le​anu, gdzie spo​tkał sza​lo​ne​go, mło​de​go
męż​czy​znę roz​da​ją​ce​go ulot​ki z żą​da​nia​mi, by Ame​ry​ka zo​sta​wi​ła w spo​ko​ju Ku​bę. Czło​wiek ów no​sił
na​zwi​sko Oswald. Flagg wziął od nie​go kil​ka ulo​tek i na​dal miał w jed​nej z kie​sze​ni kil​ka tych sta​-
rych już dziś, po​mię​tych i po​żół​kłych kar​tek. Za​sia​dał w set​kach roz​ma​itych Ko​mi​te​tów Od​po​wie​dzial​-
no​ści. Prze​pro​wa​dzał de​mon​stra​cje prze​ciw​ko tu​zi​no​wi tych sa​mych firm, w stu róż​nych kam​pu​sach
aka​de​mic​kich. Pi​sał py​ta​nia, któ​re, gdy je za​da​wa​no, zbi​ja​ły z tro​pu eli​tę wła​dzy, ale sam ni​gdy ich
nie za​da​wał; na wi​dok je​go uśmiech​nię​tej, pło​ną​cej twa​rzy ci han​dla​rze wła​dzą mo​gli​by się prze​stra​-
szyć i uciec z po​dium. Z te​go też po​wo​du ni​gdy nie prze​ma​wiał na ze​bra​niach, gdyż mi​kro​fo​ny za​nio​-
sły​by się me​cha​nicz​nym wy​ciem, a ob​wo​dy eks​plo​do​wa​ły​by. Pi​sał jed​nak prze​mo​wy dla mów​ców
i w kil​ku przy​pad​kach ich wy​stą​pie​nia za​koń​czy​ły się krwa​wy​mi za​miesz​ka​mi. Przez ja​kiś czas,
na po​cząt​ku lat sie​dem​dzie​sią​tych przy​jaź​nił się z nie​ja​kim Do​nal​dem De Freezem i za​su​ge​ro​wał,
by przy​jął on imię Cinque. Po​mógł też w uło​że​niu pla​nu, któ​ry za​owo​co​wał po​rwa​niem pew​nej dzie​-
dzicz​ki i to wła​śnie on za​pro​po​no​wał, by za​miast zaj​mo​wać się oku​pem, le​piej do​pro​wa​dzić ko​bie​tę
do obłę​du.

Opu​ścił nie​wiel​ki dom w Los An​ge​les, gdzie De Freeze i in​ni zo​sta​li usma​że​ni na dwa​dzie​ścia
mi​nut przed przy​by​ciem po​li​cji. Szedł uli​cą; za​ku​rzo​ne, sta​re, zno​szo​ne bu​ty stu​ka​ły o chod​nik, ale
na je​go twa​rzy ma​lo​wał się zło​wiesz​czy uśmie​szek, któ​ry spra​wiał, że mat​ki si​łą za​cią​ga​ły swo​je
dzie​ci do do​mów, a ko​bie​ty w cią​ży od​czu​wa​ły przed​wcze​sne bó​le po​ro​do​we. Póź​niej zaś, kie​dy
schwy​ta​no kil​ku po​zo​sta​łych przy ży​ciu człon​ków gru​py, wszy​scy do​wie​dzie​li się, że w spra​wę był za​-
mie​sza​ny ktoś jesz​cze, być mo​że na​der waż​ny in​truz, męż​czy​zna o nie​okre​ślo​nym wie​ku, na​zy​wa​ny
Wę​drow​cem, a nie​kie​dy rów​nież Czar​nym Lu​dem.

Szedł raź​nym, rów​nym kro​kiem. Dwa dni te​mu był w La​ra​mie w Wy​oming i brał udział w wy​sa​-
dze​niu elek​trow​ni. Dziś znaj​do​wał się na US 51 po​mię​dzy Gra​sme​re i Rid​dle, w dro​dze do Mo​un​ta​in
Ci​ty. Ju​tro bę​dzie gdzie in​dziej. I był szczę​śliw​szy niż kie​dy​kol​wiek, po​nie​waż…

Za​trzy​mał się.
PO​NIE​WAŻ COŚ SIĘ ZBLI​ŻA​ŁO.
Miał wra​że​nie, jak​by noc​ne po​wie​trze prze​siąk​nię​te by​ło sma​kiem te​go cze​goś. Czuł prze​sy​co​ny

sa​dzą, ostry smak pły​ną​cy prak​tycz​nie ze​wsząd, jak gdy​by Bóg pla​no​wał wiel​kie przy​ję​cie z bar ​be ​-
cue, na któ​rym lu​dzie mie​li peł​nić ro​lę pie​cze​ni. Wę​gle by​ły już roz​pa​lo​ne, bia​łe i złuszczo​ne na ze​-



wnątrz, w środ​ku zaś czer​wo​ne, ni​czym śle​pia de​mo​nów. Wiel​ka rzecz. Ol​brzy​mia rzecz. Czas je​go
prze​obra​że​nia był bli​ski. Na​ro​dzi się po​wtór​nie, opu​ści cia​sne ło​no tej ogrom​nej be​stii bar​wy pia​sku,
któ​rą obec​nie mio​ta​ły po​ro​do​we skur​cze, któ​rej no​gi po​ru​sza​ły się po​wo​li, a spo​mię​dzy nich wy​pły​-
wa​ły stru​gi po​so​ki. Oczy zaś, pa​lą​ce ni​czym dwa słoń​ca wpa​try​wa​ły się bez​na​mięt​nie w pust​kę.

Przy​cho​dził na świat w chwi​lach prze​ło​mu. Prze​mia​nę czu​ło się w wie​trze, w po​wie​trzu wi​szą​cym
nad Ida​ho w ten spo​koj​ny wie​czór. Czas po​wtór​nych na​ro​dzin był co​raz bliż​szy. Wie​dział o tym.
W prze​ciw​nym ra​zie dla​cze​go ni stąd ni zo​wąd zy​skał​by moc czy​nie​nia cza​rów?

Za​mknął oczy, lek​ko uno​sząc roz​pa​lo​ną twarz w kie​run​ku mrocz​ne​go nie​ba, przy​go​to​wu​ją​ce​go się
do na​dej​ścia świ​tu. Skon​cen​tro​wał się. Uśmiech​nął. Za​ku​rzo​ne, ścię​te ob​ca​sy je​go bu​tów za​czę​ły odry​-
wać się od na​wierzch​ni dro​gi.

Męż​czy​zna za​wisł w po​wie​trzu cal nad szo​są. Dwa ca​le. Trzy. Uśmiech na je​go twa​rzy po​sze​rzył
się. Te​raz od as​fal​tu dzie​li​ła go już do​bra sto​pa. Kie​dy uniósł się na wy​so​kość dwóch stóp, za​trzy​mał
się, a w do​le pod je​go sto​pa​mi prze​my​ka​ły nie​sio​ne przez wiatr drob​ne obłocz​ki ku​rzu.

Po​czuł, jak pierw​sze pro​mie​nie świ​tu wy​peł​za​ją na mrocz​ne nie​bo, roz​ja​śnia​jąc je swym bla​skiem
i po​wo​li opu​ścił się na zie​mię.

Jesz​cze nie czas. Jesz​cze nie te​raz.
Ale już nie​dłu​go.



Rozdział 24

Dwóch straż​ni​ków wy​pro​wa​dzi​ło Lloy​da Hen​re​ida, któ​re​go ga​ze​ty z Pho​enix ochrzci​ły mia​nem
„nie pod​le​ga​ją​ce​go re​so​cja​li​za​cji za​bój​cy o twa​rzy che​ru​bi​na” z ce​li wię​zien​nej w skrzy​dle dla szcze​-
gól​nie groź​nych prze​stęp​ców. Jed​ne​mu ze straż​ni​ków cie​kło z no​sa. Obaj zresz​tą wy​glą​da​li fa​tal​nie.
In​ni lo​ka​to​rzy skrzy​dła urzą​dzi​li Lloy​do​wi grom​ką owa​cję, wa​ląc w kra​ty czym po​pad​nie. Był tu bar​-
dzo sław​ny.

– Heeej, Hen​re​id!
– Nie pę​kaj, chło​pie!
– Po​wiedz pro​ku​ra​to​ro​wi okrę​go​we​mu, że jak mnie wy​pu​ści, nic mu nie zro​bię!
– Bądź twar​dy, Hen​re​id!
– Śmia​ło, bra​cie! ŚMIA​ŁO, ŚMIA​ŁO, ŚMIA​ŁO!
– Ta​nie, pys​ka​te su​kin​sy​ny – wy​mam​ro​tał straż​nik, któ​re​mu le​cia​ło z no​sa, po czym kich​nął.
Lloyd uśmiech​nął się ra​do​śnie. Oszo​ła​mia​ła go ta no​wa sła​wa. Tu nie by​ło tak jak w Brow​n​svil​-

le. Na​wet żar​cie mie​li lep​sze. Kie​dy je​steś twar​dym za​bój​cą, za​słu​gu​jesz na pe​wien sza​cu​nek. Wy​-
obra​żał so​bie, że po​dob​nie mu​siał czuć się Tom Cru​ise na świa​to​wej pre​mie​rze no​we​go fil​mu.

Na koń​cu ko​ry​ta​rza prze​szli przez drzwi i po​dwój​nie okra​to​wa​ną, elek​trycz​ną bram​kę. Znów zo​stał
ob​szu​ka​ny, straż​nik z go​rącz​ką od​dy​chał cięż​ko przez usta, jak po dłu​gim bie​gu. Na​stęp​nie raz jesz​cze,
nie​ja​ko na wszel​ki wy​pa​dek prze​pro​wa​dzi​li go przez bram​kę wy​kry​wa​cza me​ta​lu. Chy​ba chcie​li się
upew​nić, że nie prze​my​cał ni​cze​go w tył​ku, jak w tym fil​mie Pa​pil​lon.

– W po​rząd​ku – rzekł kla​wisz z ciek​ną​cym no​sem i straż​nik w ka​bi​nie z ku​lo​od​por​ne​go szkła
mach​nął rę​ką, po​zwa​la​jąc im przejść. Prze​szli przez ko​lej​ny, po​ma​lo​wa​ny na zie​lo​no ko​ry​tarz. Pa​no​-
wa​ła gro​bo​wa ci​sza, sły​chać by​ło tyl​ko kro​ki straż​ni​ków (Lloyd no​sił pa​pie​ro​we ochra​nia​cze) i ast​ma​-
tycz​ne rzę​że​nie jed​ne​go z nich. Na koń​cu ko​ry​ta​rza przed za​mknię​ty​mi drzwia​mi cze​kał ko​lej​ny straż​-
nik. Drzwi mia​ły ma​łe okien​ko, nie więk​sze niż ju​dasz, a szkło wzmac​nia​ła sta​lo​wa siat​ka.

– Dla​cze​go mam​ra za​wsze śmier​dzą szczy​na​mi? – za​py​tał Lloyd, by na​wią​zać kon​wer​sa​cję. – Na​-
wet nie ce​le, tyl​ko w ogó​le ca​łe mam​ra. Po pro​stu cuch​ną szczy​na​mi. Od​le​wa​cie się po ką​tach, czy
jak? – Za​chi​cho​tał w du​chu na tę myśl.

– Za​mknij się, za​bój​co – rzu​cił ten z prze​zię​bie​niem.
– Nie wy​glą​dasz naj​le​piej – rzekł Lloyd. – Po​wi​nie​neś być w do​mu, w łóż​ku.
– Za​mknij się – uciął dru​gi.
Lloyd za​mknął się. Tak to już by​ło, gdy pró​bo​wał na​wią​zać z ni​mi roz​mo​wę. Z do​świad​cze​nia

wie​dział, że straż​ni​cy w mam​rach nie mie​li za grosz kla​sy.
– Cześć, śmie​ciu – po​wie​dział straż​nik przy drzwiach.
– Jak się masz, po​je​bie? – od​parł har​do Lloyd. Nie ma to jak mi​łe po​że​gna​nie, aby się oży​wić.

Dwa dni w pier​dlu i już czuł ogar​nia​ją​ce go nu​dę i roz​le​ni​wie​nie.
– To bę​dzie cię kosz​to​wa​ło ząb – rzekł kla​wisz. – Do​kład​nie je​den.
– Ej, co jest, nie mo​żesz…
– Ow​szem, mo​gę. Na pla​cu są chło​pa​ki, któ​rzy za​ciu​ka​li​by wła​sne mat​ki za dwa kar​to​ny che​ster​-

fiel​dów, pa​lan​cie. Chcesz stra​cić dru​gi kieł?
Lloyd mil​czał.
– No to w po​rząd​ku – mruknął. – Je​den ząb. Wpro​wadź​cie go, chłop​cy.
Uśmie​cha​jąc się lek​ko, straż​nik z go​rącz​ką otwo​rzył drzwi, a dru​gi wpro​wa​dził Lloy​da do środ​ka,



gdzie przy me​ta​lo​wym sto​le sie​dział przy​dzie​lo​ny z urzę​du ad​wo​kat, prze​glą​da​jąc wy​ję​te z ak​tów​ki
pa​pie​ry.

– Jest do pań​skiej dys​po​zy​cji, me​ce​na​sie.
Praw​nik uniósł wzrok. Był mło​dy. „Pew​ne do​pie​ro za​czął się go​lić” – po​my​ślał Lloyd, ale co mu

tam? Da​ro​wa​ne​mu ko​nio​wi nie za​glą​da się w zę​by. Zo​stał zła​pa​ny na go​rą​cym uczyn​ku i Lloyd po​dej​-
rze​wał, że za​ro​bi co naj​mniej dwa​dzie​ścia lat od​siad​ki. Kie​dy cię przy​gwoż​dżą mu​sisz po pro​stu za​-
mknąć oczy i za​gryźć zę​by.

– Dzię​ku​ję bar…
– Ten fa​cet – rzekł Lloyd, wska​zu​jąc na straż​ni​ka – na​zwał mnie śmie​ciem. A kie​dy mu się od​-

szczek​ną​łem, po​wie​dział, że ka​że jed​ne​mu z więź​niów, aby wy​bił mi ząb. Czy to nie​jaw​ny przy​kład
bru​tal​no​ści po​li​cji?

Ad​wo​kat prze​su​nął dło​nią po twa​rzy.
– Czy to praw​da? – zwró​cił się do straż​ni​ka.
Ten wy​wró​cił ocza​mi, jak​by się zdzi​wił: „Bo​że, uwie​rzył​byś w to, sta​ry?”
– Me​ce​na​sie – mruknął – te ty​py po​win​ny pi​sać sce​na​riu​sze do fil​mów. Po​wie​dzia​łem cześć, tyl​ko

cześć i to wszyst​ko.
– Łże w ży​we oczy! – rzu​cił z na​ci​skiem Lloyd.
– Mo​ją opi​nię za​trzy​mu​ję dla sie​bie – po​wie​dział kla​wisz i spio​ru​no​wał Lloy​da wzro​kiem.
– Z pew​no​ścią – rzekł ad​wo​kat – ale wy​da​je mi się, że nim stąd odej​dę, po​li​czę zę​by pa​na Hen​re​-

ida.
Ob​li​cze straż​ni​ka spo​chmur​nia​ło, męż​czy​zna wy​mie​nił gniew​ne spoj​rze​nie z dwo​ma in​ny​mi, któ​-

rzy przy​pro​wa​dzi​li Hen​re​ida. Lloyd uśmiech​nął się. Mo​że ten dzie​ciak nie był ta​ki zły. Dwaj ostat​ni,
któ​rych mu przy​dzie​lo​no by​li sta​rzy, sta​re pry​ki i ty​le. Je​den z nich przywlókł się do są​du z pla​sti​ko​-
wym wor​kiem do od​pro​wa​dza​nia nie​czy​sto​ści. Lloyd wi​dział już wie​le, ale że​by coś ta​kie​go? Po​za
tym sta​rym pier​ni​kom w ogó​le na ni​czym nie za​le​ży. Od​wa​lić swo​je i wyjść z sa​li, to by​ło ich mot​to.
Chcie​li po​zbyć się go jak naj​szyb​ciej, by móc znów wy​mie​niać z sę​dzią pie​prz​ne dow​ci​py. Mo​że ten
gość za​ła​twi mu dzie​siąt​kę, na​paść z bro​nią w rę​ku. Mo​że skoń​czy się tyl​ko na od​siad​ce. Bądź co bądź
sprząt​nął tyl​ko żo​nę te​go ty​pa z bia​łe​go con​nie; mo​że da się to zwa​lić na Dziu​raw​ca.

Dziu​ra​wiec nie miał​by nic prze​ciw​ko te​mu. Uśmiech Lloy​da po​sze​rzył się. Nie na​le​ży tra​cić na​-
dziei. Trze​ba my​śleć po​zy​tyw​nie. To pod​sta​wa. Ży​cie jest zbyt krót​kie, by po​stę​po​wać ina​czej.

Zo​rien​to​wał się, że straż​nik zo​sta​wił ich sa​mych, a me​ce​nas – Lloyd przy​po​mniał so​bie, że fa​cet
na​zy​wał się An​dry De​vins – pa​trzy na nie​go w dziw​ny spo​sób. Tak mógł​byś pa​trzeć na grze​chot​ni​ka,
któ​ry choć z prze​trą​co​nym kar​kiem na​dal mo​że śmier​tel​nie uką​sić.

– Wpa​dłeś po uszy w gów​no, Syl​we​strze! – za​wo​łał na​gle De​vins.
Lloyd aż drgnął mi​mo​wol​nie.
– Co? Co chcesz przez to po​wie​dzieć? Na​wia​sem mó​wiąc, wy​da​je mi się, że świet​nie ci po​szło

z tym tłu​stym kla​wi​szem. Wy​da​wał się tak wście​kły, że o ma​ło nie wy​szedł z sie​bie i…
– Po​słu​chaj mnie Syl​we​strze, słu​chaj uważ​nie.
– Nie mam na imię…
– Na​wet nie wiesz, w ja​ki bi​gos się wpie​przy​łeś, Syl​we​strze. – Wzrok De​vin​sa po​zo​stał nie​wzru​-

szo​ny. Głos miał ci​chy, lecz pe​łen na​pię​cia. Ja​sne wło​sy ostrzy​żo​ne nie​mal na za​pał​kę. Po​mię​dzy ni​mi
prze​świe​ca​ła ró​żo​wa skó​ra. Na pal​cu ser​decz​nym le​wej rę​ki no​sił zło​tą, ślub​ną obrącz​kę, a na pal​cu
pra​wej fi​ku​śny sy​gnet brac​twa aka​de​mic​kie​go. Ude​rzył jed​nym o dru​gi, a ci​chy trzask ja​ki się przy
tym roz​legł spra​wił, że Lloyd moc​niej za​ci​snął zę​by. – Za dzie​więć dni, Syl​we​strze, sta​niesz przed są​-
dem, z po​wo​du de​cy​zji, któ​rą przed czte​re​ma la​ty pod​jął Sąd Naj​wyż​szy.



– To zna​czy? – Lloyd był nie​spo​koj​ny jak ni​gdy do​tąd.
– Cho​dzi o spra​wę Mar​k​ham prze​ciw​ko Po​łu​dnio​wej Ka​ro​li​nie – od​rzekł De​vins. – O wa​run​ki, we​-

dle któ​rych, w nie​któ​rych sta​nach do​zwo​lo​ne jest prze​pro​wa​dze​nie po​stę​po​wań w try​bie pil​nym, gdy
w orze​cze​niu mo​że zo​stać za​są​dzo​na ka​ra śmier​ci.

– Ka​ra śmier​ci! – za​wo​łał ze zgro​zą Lloyd. – Mó​wisz o elek​trycz​nym krze​śle? Ej​że, czło​wie​ku, prze​-
cież ja ni​ko​go nie za​bi​łem! Przy​się​gam na Bo​ga!

– W ob​li​czu pra​wa to nie ma zna​cze​nia – od​rzekł De​vins. – Je​że​li tam by​łeś, to zna​czy, że to zro​bi​-
łeś.

– Co to zna​czy, że NIE MA ZNA​CZE​NIA? – Lloyd pra​wie krzy​czał. – To ma zna​cze​nie! Le​piej że​by
mia​ło! To nie ja roz​wa​li​łem tych lu​dzi, tyl​ko Dziu​ra​wiec! On był pie​prz​nię​ty! Po​je…

– Za​mknij się, Syl​we​strze – po​wie​dział De​vins tym sa​mym, ła​god​nym, peł​nym na​pię​cia gło​sem
i Lloyd za​mknął się.

Ogar​nię​ty na​głym prze​ra​że​niem za​po​mniał o owa​cji zgo​to​wa​nej mu przez więź​niów, a na​wet
o nie​po​ko​ją​cej per​spek​ty​wie wy​bi​cia zę​ba. Oczy​ma wy​obraź​ni uj​rzał na​gle pta​ka Twe​ety ro​bią​ce​go
ko​lej​ny nu​mer ko​tu Syl​we​stro​wi. Ty​le że Twe​ety nie wa​lił ko​cu​ra w łeb młot​kiem, ani nie pod​kła​dał
mu pod ła​py pu​ła​pek na my​szy. Lloyd uj​rzał Syl​we​stra przy​pię​te​go pa​sa​mi do Sta​re​go Iskrzy​cie​la,
pod​czas gdy ka​na​rek stał na stoł​ku obok włącz​ni​ka. Wi​dział na​wet czap​kę kla​wi​sza prze​krzy​wio​ną fi​-
lu​ter​nie na żół​tym łeb​ku Twe​ety’ego.

To nie by​ło zbyt za​baw​ne.
Mo​że De​vins uj​rzał to w je​go twa​rzy, gdyż po raz pierw​szy za​czął spra​wiać wra​że​nie umiar​ko​wa​-

nie za​do​wo​lo​ne​go. Zło​żył dło​nie na ster​cie pa​pie​rów, któ​re wy​jął z ak​tów​ki.
– Gdy w grę wcho​dzi mor​der​stwo pierw​sze​go stop​nia po​peł​nio​ne pod​czas po​spo​li​te​go prze​stęp​-

stwa, nie ma mo​wy o współ​udzia​le – oznaj​mił. – Stan ma trzech świad​ków, któ​rzy ze​zna​ją, że ty i An​-
drew Freeman by​li​ście ra​zem, i usma​żą cię na skwar​kę. Ro​zu​miesz?

– Ja…
– Do​brze. A te​raz wróć​my do spra​wy Mar​k​ham prze​ciw​ko Po​łu​dnio​wej Ka​ro​li​nie. Wy​tłu​ma​czę ci,

mo​no​sy​la​ba​mi, jak ta spra​wa ma się do two​jej obec​nej sy​tu​acji. Naj​pierw jed​nak przy​po​mnę, że kon​-
sty​tu​cja Sta​nów Zjed​no​czo​nych w spo​sób szcze​gól​ny za​bra​nia sto​so​wa​nia okrut​nych i nie​zwy​kłych
kar. Po​wi​nie​neś pa​mię​tać to jesz​cze z pod​sta​wów​ki.

– Pa​mię​tam. Choć​by to pie​przo​ne elek​trycz​ne krze​sło – rzekł do​bit​nie Lloyd.
De​vins po​krę​cił gło​wą.
– W tym wła​śnie wzglę​dzie pra​wo by​ło szcze​gól​nie nie​ja​sne – po​wie​dział. – Do cza​su, gdy czte​ry

la​ta te​mu sąd po​sta​no​wił coś na to za​ra​dzić. Czy okre​śle​nie okrut​na i nie​zwy​kła ka​ra od​no​si się
do elek​trycz​ne​go krze​sła i ko​mo​ry ga​zo​wej, czy mo​że do okre​su ocze​ki​wa​nia po​mię​dzy ogło​sze​niem
wy​ro​ku a eg​ze​ku​cją? Ape​la​cje, od​ro​cze​nia, za​wie​sze​nia, mie​sią​ce i la​ta, któ​re pew​ni więź​nio​wie, jak
Ed​gar Smith, Ca​ryl Chessman i chy​ba naj​bar​dziej zna​ny spo​śród nich, Ted Bun​dy, mu​sie​li spę​dzić
w Ce​lach Śmier​ci? Sąd Naj​wyż​szy w koń​cu lat sie​dem​dzie​sią​tych przy​wró​cił wy​ko​ny​wa​nie ka​ry
śmier​ci, ale Ce​le Śmier​ci by​ły wciąż peł​ne ska​zań​ców i na​glą​ca kwe​stia okrut​nej i nie​zwy​kłej ka​ry
po​zo​sta​wa​ła nie roz​strzy​gnię​ta. W spra​wie Mar​k​ham prze​ciw​ko Po​łu​dnio​wej Ka​ro​li​nie fa​ce​ta ska​za​no
na śmierć za zgwał​ce​nie i za​mor​do​wa​nie trzech dziew​cząt z col​le​ge’u. Pre​me​dy​ta​cję czy​nu udo​wod​-
nio​no dzię​ki dzien​ni​ko​wi, któ​ry pi​sał Jon Mar​k​ham. Ła​wa przy​się​głych ska​za​ła go na śmierć.

– Prze​rą​ba​ne – wy​szep​tał Lloyd.
De​vins ski​nął gło​wą i uśmiech​nął się krzy​wo.
– Spra​wa tra​fi​ła do Są​du Naj​wyż​sze​go, któ​ry usta​lił, że w pew​nych oko​licz​no​ściach ka​ry śmier​ci

nie moż​na uznać za okrut​ną i nie​zwy​kłą. Sąd za​su​ge​ro​wał, że im szyb​ciej zo​sta​nie ona wy​ko​na​na,
tym le​piej… z praw​ne​go punk​tu wi​dze​nia. Za​czy​nasz chwy​tać, Syl​we​strze? Ro​zu​miesz do cze​go zmie​-



rzam?
Lloyd nie ro​zu​miał.
– Wiesz dla​cze​go by​łeś są​dzo​ny w Ari​zo​nie, a nie w No​wym Mek​sy​ku, al​bo w Neva​dzie?
Lloyd po​krę​cił gło​wą.
– Po​nie​waż Ari​zo​na jest jed​nym z czte​rech sta​nów ma​ją​cych Sąd Okrę​go​wy Przy​pad​ków Szcze​gól​-

nych, zbie​ra​ją​cy się i orze​ka​ją​cy ka​rę śmier​ci w spra​wach, w któ​rych wno​si się o ta​ki wła​śnie wer​-
dykt.

– Nie ka​pu​ję.
– Za czte​ry dni sta​niesz przed są​dem – wy​ja​śnił De​vins. – Spra​wa jest tak oczy​wi​sta, że stan utwo​-

rzy ła​wę przy​się​głych z pierw​sze​go tu​zi​na osób, któ​re wid​nie​ją na li​ście. Bę​dę pró​bo​wał prze​cią​gnąć
to naj​dłu​żej jak się da, ale już pierw​sze​go dnia bę​dzie​my mie​li ła​wę przy​się​głych. Dru​gie​go dnia stan
przed​sta​wi oskar​że​nie. Pro​ces po​trwa nie dłu​żej niż trzy dni, a ja spró​bu​ję obie mo​wy, za​rów​no wstęp​-
ną jak i koń​co​wą wy​gła​szać tak dłu​go, do​pó​ki nie prze​rwie mi sę​dzia. Trzy dni to mo​im zda​niem
mak​si​mum. I to przy du​żej do​zie szczę​ścia. Po​tem ła​wa opu​ści sa​lę, by uzgod​nić wy​rok i ja​kieś trzy mi​-
nu​ty póź​niej, je​śli nie zda​rzy się ja​kiś cud, zo​sta​niesz uzna​ny win​nym. Za dzie​więć dni od dziś ska​żą
cię na śmierć, a ty​dzień póź​niej usma​żą. Miesz​kań​com Ari​zo​ny to się spodo​ba, po​dob​nie jak Są​do​wi
Naj​wyż​sze​mu. Im szyb​ciej tym le​piej. Dla wszyst​kich. Mo​że uda mi się prze​dłu​żyć to o ty​dzień.
Na pew​no nie wię​cej.

– Chry​ste, to nie fa​ir! – za​wo​łał Lloyd.
– Ży​cie jest bru​tal​ne, Lloyd – rzekł De​vins. – Zwłasz​cza dla zim​no​krwi​stych za​bój​ców, jak cię

ochrzczo​no w pra​sie i te​le​wi​zji. Je​steś praw​dzi​wą gru​bą ry​bą w świe​cie prze​stęp​czym. Masz swo​je
pięć mi​nut. Na​wet epi​de​mia gry​py ze​szła dzię​ki to​bie na dru​gi plan i na dal​sze stro​ny ga​zet.

– Ni​gdy ni​ko​go nie po​dziu​ra​wi​łem – mruknął po​sęp​nie Lloyd. – To ro​bo​ta Dziu​raw​ca. I stąd je​go
ksyw​ka, na​wia​sem mó​wiąc.

– Nie waż​ne – uciął De​vins. – Sta​ram się uświa​do​mić ci jed​no, tę​pa​ku. Two​ja spra​wa zo​sta​nie roz​-
pa​trzo​na i osą​dzo​na za jed​nym po​sie​dze​niem. Wnio​sę ape​la​cję i zgod​nie z no​wym to​kiem po​stę​po​wa​-
nia tra​fi ona w cią​gu sied​miu dni do Są​du Okrę​go​we​go Przy​pad​ków Szcze​gól​nych, w prze​ciw​nym ra​-
zie zo​stał​byś stra​co​ny na​tych​miast. Je​śli od​rzu​cą ape​la​cję, bę​dę miał jesz​cze sie​dem dni by zło​żyć pe​-
ty​cję w Są​dzie Naj​wyż​szym Sta​nów Zjed​no​czo​nych. W two​im przy​pad​ku po​sta​ram się, aby wnieść
ape​la​cję jak naj​póź​niej. Sąd Okrę​go​wy za​pew​ne ze​chce nas wy​słu​chać – sys​tem wciąż jest no​wy
i sta​ra się uni​kać nie​po​trzeb​nej kry​ty​ki. Praw​do​po​dob​nie wy​słu​cha​li​by na​wet ape​la​cji sa​me​go Ku​by
Roz​pru​wa​cza.

– Ile bę​dę miał cza​su? – mruknął Lloyd.
– Och, uwi​ną się z to​bą raz dwa – od​parł De​vins, a je​go uśmiech stał się na​gle dwu​znacz​ny i zło​-

wro​gi. – Wi​dzisz, Sąd Okrę​go​wy two​rzy pię​ciu eme​ry​to​wa​nych sę​dziów z Ari​zo​ny. Nie ma​ją nic do ro​-
bo​ty, jak tyl​ko ło​wić ry​by, grać w po​ke​ra, pić mar​ko​we​go bur​bo​na i cze​kać aż ja​kiś ża​ło​sny gów​niarz,
ta​ki jak ty, po​ja​wi się w ich sa​li są​do​wej, z któ​rą na​wza​jem po​łą​cze​ni są mo​de​ma​mi, po​dob​nie jak
z ga​bi​ne​tem gu​ber​na​to​ra i z wła​sny​mi biu​ra​mi. Ma​ją te​le​fo​ny po​łą​czo​ne z mo​de​ma​mi w sa​mo​cho​-
dach, dom​kach na wsi, a na​wet na ło​dziach i w do​mach. Prze​cięt​na wie​ku sie​dem​dzie​siąt dwa la​ta…

Lloyd skrzy​wił się.
– …co ozna​cza, że wszy​scy mu​sie​li w swo​jej ka​rie​rze mieć do czy​nie​nia z ka​rą śmier​ci i za​są​dzać

ją. Wszy​scy oni wie​rzą w ko​deks Za​cho​du, szyb​ki pro​ces, moc​ny sznur i do​god​ną ga​łąź. Tak by​ło
tu do lat pięć​dzie​sią​tych. Kie​dy w grę wcho​dzi po​stę​po​wa​nie z wie​lo​krot​ny​mi mor​der​ca​mi, to je​dy​ny
spo​sób.

– Je​zu Chry​ste, mu​sisz mi mó​wić to wszyst​ko?
– Po​wi​nie​neś wie​dzieć, z czym ma​my tu do czy​nie​nia – od​parł De​vins. – Cho​dzi im tyl​ko o to,



by two​ja ka​ra nie by​ła okrut​na i nie​zwy​kła, Lloyd. Po​wi​nie​neś być im wdzięcz​ny.
– Wdzięcz​ny? Chęt​nie bym ich…
– Po​dziu​ra​wił? – za​py​tał pół​gło​sem De​vins.
– Nie, oczy​wi​ście, że nie – od​parł nie​prze​ko​nu​ją​co Lloyd.
– Na​sza proś​ba o po​now​ny pro​ces zo​sta​nie od​rzu​co​na, a mo​je za​strze​że​nia jed​no po dru​gim za​-

kwe​stio​no​wa​ne. Je​śli się nam po​szczę​ści, sąd po​pro​si mnie o przed​sta​wie​nie świad​ków. Je​że​li da​dzą
mi ta​ką moż​li​wość, we​zwę wszyst​kich świad​ków, któ​rzy ze​zna​wa​li w pierw​szym pro​ce​sie, ko​go tyl​ko
się da. Gdy​by to by​ło moż​li​we, we​zwał​bym na świad​ków na​wet two​ich ko​le​gów z pod​sta​wów​ki.

– Rzu​ci​łem szko​łę, bę​dąc w szó​stej kla​sie – mruknął Lloyd.
– Je​śli Sąd Okrę​go​wy nas spła​wi, zło​żę ape​la​cję do Są​du Naj​wyż​sze​go. Spo​dzie​wam się, że od​-

rzu​ci ją jesz​cze te​go sa​me​go dnia.
De​vins prze​rwał i za​pa​lił pa​pie​ro​sa.
– I co wte​dy? – za​py​tał Lloyd.
– Wte​dy? – rzu​cił De​vins, lek​ko zdzi​wio​ny i roz​draż​nio​ny przy​tła​cza​ją​cą tę​po​tą Lloy​da. – Tra​fisz

do Ce​li Śmier​ci w wię​zie​niu sta​no​wym i, do​brze kar​mio​ny, bę​dziesz cze​kał na swo​ją ko​lej​kę do Scho​-
dów do Nie​ba. To nie po​trwa dłu​go.

– Nie zro​bią te​go – rzekł Lloyd. – Pró​bu​jesz mnie prze​stra​szyć.
– Lloyd, w czte​rech sta​nach gdzie ist​nie​ją Są​dy Okrę​go​we Przy​pad​ków Szcze​gól​nych ta​kie sy​tu​-

acje są na po​rząd​ku dzien​nym. Jak do​tąd na tej pod​sta​wie do​ko​na​no eg​ze​ku​cji czter​dzie​stu męż​czyzn
i ko​biet. Utrzy​ma​nie do​dat​ko​we​go są​du to do​dat​ko​wy koszt dla po​dat​ni​ków, ale nie​du​ży, gdyż zaj​-
mu​je się on je​dy​nie przy​pad​ka​mi za​bójstw pierw​sze​go stop​nia. Po​za tym po​dat​ni​cy nie ma​ją nic prze​-
ciw​ko wy​da​niu kil​ku do​la​rów, gdy w grę wcho​dzi orze​cze​nie ka​ry śmier​ci. Oni to lu​bią.

Lloyd wy​glą​dał tak, jak​by miał za​raz zwy​mio​to​wać.
– Tak czy ina​czej – cią​gnął De​vins – Sąd wy​ko​rzy​stu​je li​nię oskar​że​nia Mar​k​ha​ma wy​łącz​nie gdy

wi​na pod​sąd​ne​go jest bez​sprzecz​na i udo​wod​nio​na. Nie wy​star​czy za​bić psa ma​ją​ce​go na pysku pa​rę
okrwa​wio​nych ku​rzych piór, trze​ba go jesz​cze zła​pać w kur​ni​ku. I tam wła​śnie wpa​dłeś.

Lloyd, któ​ry nie​ca​ły kwa​drans te​mu pła​wił się w aplau​zie kum​pli spod ce​li, sta​nął na​gle w ob​li​-
czu ostat​nich dwóch, trzech ty​go​dni ży​cia i Wiel​kiej Pust​ki po nich.

– Bo​isz się, Syl​we​strze? – za​py​tał, nie​mal życz​li​wie De​vins.
Lloyd ob​li​zał usta, za​nim od​rzekł:
– Chry​ste, jesz​cze jak. Z te​go co mi po​wie​dzia​łeś, je​stem już tru​pem.
– Nie chcę że​byś umarł – rzekł De​vins – tyl​ko że​byś się bał. Je​śli wej​dziesz do sa​li dum​ny i głup​-

ko​wa​to uśmiech​nię​ty ani się obej​rzysz jak po​sa​dzą cię na krze​śle, zap​ną pa​sy i włą​czą prąd.
Bę​dziesz czter​dzie​stą pierw​szą ofia​rą Mar​k​ha​ma. Je​śli mnie jed​nak po​słu​chasz, mo​że ja​koś się

wy​wi​niesz. Nie twier​dzę, że nam się uda. Jed​nak​że jest to moż​li​we.
– Mów.
– Mo​że​my li​czyć wy​łącz​nie na ła​wę przy​się​głych – oświad​czył De​vins. – Tu​zin kmiot​ków zgar​nię​-

tych wprost z uli​cy. Chciał​bym aby ła​wę two​rzy​ły czter​dzie​sto​let​nie da​mul​ki, któ​re po​tra​fią z pa​mię​ci
cy​to​wać frag​men​ty Ku​bu​sia Pu​chat​ka i urzą​dza​ją na po​dwór​ku po​grze​by uko​cha​nym ka​nar​kom. Każ​-
da ła​wa przy​się​głych zda​je so​bie spra​wę z kon​se​kwen​cji Mar​k​ha​ma, gdy pro​ce​du​ra zo​sta​nie pusz​czo​-
na w ruch. W tej sy​tu​acji nie orze​ka​ją wer​dyk​tu o ka​rze śmier​ci, któ​ra mo​że, choć nie mu​si zo​stać wy​-
ko​na​na za pół ro​ku, rok czy lat dzie​sięć, kie​dy już o niej za​po​mną; fa​cet ska​za​ny w czerw​cu, nie da​lej
jak w sierp​niu mu​si wy​cią​gnąć ko​py​ta.

– Wa​lisz pro​sto z mo​stu.
De​vins zi​gno​ro​wał go i mó​wił da​lej:



– W nie​któ​rych przy​pad​kach sa​ma ta świa​do​mość wy​star​cza, by ła​wa przy​się​głych ogła​sza​ła pod​-
sąd​ne​go nie​win​nym. To je​den z re​zul​ta​tów spra​wy Mar​k​ha​ma. W pew​nych przy​pad​kach ław​ni​cy
pusz​cza​ją mor​der​ców wol​no, bo nie chcą mieć ich krwi na rę​kach. – Po​ka​zał jed​ną z kar​tek. – Choć
dzię​ki pre​ce​den​so​wi Mar​k​ha​ma ska​za​no na śmierć czter​dzie​ści osób, ka​rę tę mia​no wy​mie​rzyć aż sie​-
dem​dzie​się​ciu. Spo​śród trzy​dzie​stu, któ​re unik​nę​ły eg​ze​ku​cji, dwa​dzie​ścia sześć osób unie​win​nio​no
de​cy​zją ła​wy przy​się​głych. Tyl​ko w czte​rech przy​pad​kach wer​dykt zo​stał zmie​nio​ny de​cy​zją Są​du
Okrę​go​we​go Przy​pad​ków Szcze​gól​nych, raz w Po​łu​dnio​wej Ka​ro​li​nie, dwa ra​zy na Flo​ry​dzie i raz
w Ala​ba​mie.

– Ni​gdy w Ari​zo​nie?
– Ni​gdy. Już ci mó​wi​łem. Pra​wo Za​cho​du. Tych pię​ciu pry​ków chce cię za​ła​twić na amen. Je​śli nie

zdo​łasz prze​ko​nać ła​wy przy​się​głych, bę​dzie po to​bie. Sta​wiam dzie​więć​dzie​siąt do jed​ne​go.
– Ilu lu​dzi są​dzo​nych we​dle te​go pra​wa w Ari​zo​nie uzna​no za nie​win​nych?
– Dwóch na czter​na​stu.
– Też kiep​sko.
De​vins uśmiech​nął się dia​bo​licz​nie.
– Po​wi​nie​nem wspo​mnieć – do​dał – że jed​ne​go z tych dwóch bro​nił twój uni​żo​ny słu​ga. Był win​-

ny, Lloyd, tak jak ty. Sę​dzia Pe​chert wście​kał się na tych dzie​sięć ko​biet i dwóch męż​czyzn przez do​-
brych dwa​dzie​ścia mi​nut. My​śla​łem, że do​sta​nie apo​plek​sji.

– Je​śli mnie unie​win​nią, nie bę​dą mo​gli po​now​nie po​sta​wić mnie przed są​dem?
– Nie.
– A więc mu​si​my po​sta​wić wszyst​ko na jed​ną kar​tę.
– Tak.
– Ra​ny – jęk​nął Lloyd i otarł spo​co​ne czo​ło.
– Sko​ro już ro​zu​miesz ca​łą sy​tu​ację – rzekł De​vins – i nasz dal​szy tok po​stę​po​wa​nia, przejdź​my

do kon​kre​tów.
– Ro​zu​miem. Choć wca​le mi się to nie po​do​ba.
– Był​byś kom​plet​nym świrem, gdy​byś po​wie​dział ina​czej – De​vins zło​żył rę​ce i po​chy​lił gło​wę. –

Do rze​czy. Po​wie​dzia​łeś mi, a ja prze​ka​za​łem po​li​cji, że… uhm… – wy​jął z ak​tów​ki plik zszy​tych kar​-
tek i prze​rzu​cił je po​spiesz​nie. – Już mam. „Ni​gdy ni​ko​go nie za​bi​łem. To Dziu​ra​wiec to zro​bił. Był
kom​plet​nie po​rą​ba​ny i chy​ba to le​piej dla ca​łe​go świa​ta, że już go nie ma”.

– Ow​szem, to się zga​dza. No i co? – spy​tał nie​pew​nie Lloyd.
– No i to – od​parł z uśmie​chem De​vins – że z two​je​go ze​zna​nia wy​ni​ka, że ba​łeś się „Dziu​raw​ca”

Freema​na. Ba​łeś się go?
– Cóż, ra​czej nie…
– Ba​łeś się go. On cię PRZE​RA​ŻAŁ.
– Nie są​dzę…
– Bu​dził w to​bie gro​zę. Uwierz w to, Syl​we​strze. Na je​go wi​dok wa​li​łeś w ga​cie.
Lloyd zmarsz​czył brwi. Wy​glą​dał jak uczeń, któ​ry sta​ra się być pil​ny, ale ma trud​no​ści ze zro​zu​-

mie​niem te​ma​tu lek​cji.
– Nie każ mi pro​wa​dzić cię za rącz​kę, Lloyd – rzekł De​vins. – Nie chciał​bym te​go. Mógł​byś po​my​-

śleć, że su​ge​ro​wa​łem, ja​ko​by Dziu​ra​wiec był przez ca​ły czas naćpa​ny.
– Ale był! Obaj by​li​śmy!
– Nie. Ty nie by​łeś naćpa​ny. Tyl​ko on. A kie​dy brał, do​sta​wał świra.
– Bez ki​tu, sta​ry. – W my​ślach Lloy​da roz​brzmia​ło echo okrzy​ku „Heeja, heeja” Dziu​raw​ca, kie​dy

z uśmie​chem roz​wa​lił tę ko​bie​tę w skle​pie w Bur​rack.



– Kil​ka ra​zy brał cię na musz​kę…
– Nie, on ni​gdy…
– Ow​szem, tak. Tyl​ko o tym za​po​mnia​łeś. Ale przy​po​mnia​łeś so​bie. Raz gro​ził na​wet, że cię za​bi​-

je, je​śli nie zro​bisz te​go, co ci ka​że.
– Cóż, mia​łem gna​ta…
– Wy​da​je mi się – rzekł De​vins, przy​glą​da​jąc mu się z uwa​gą – że je​śli wy​si​lisz pa​mięć, przy​po​-

mnisz so​bie, iż Dziu​ra​wiec mó​wił ci, że two​ja broń by​ła za​ła​do​wa​na śle​pa​ka​mi. Pa​mię​tasz?
– Te​raz, gdy o tym wspo​mnia​łeś…
– I nic cię tak nie zdzi​wi​ło, jak to, że na​bo​je, rze​ko​mo śle​pe, oka​za​ły się praw​dzi​we, zga​dza się?
– Ja​sne – od​parł Lloyd. Po​ki​wał ener​gicz​nie gło​wą. – O ma​ło się wte​dy nie zesra​łem.
– Chcia​łeś na​wet wy​mie​rzyć broń we Freema​na, ale do te​go cza​su zo​stał on za​strze​lo​ny.
Lloyd spoj​rzał na mło​de​go me​ce​na​sa z no​wą na​dzie​ją.
– Pa​nie De​vins – rzekł szcze​rze – sam nie po​tra​fił​bym le​piej te​go opi​sać.
Nie​co póź​niej te​go ran​ka, gdy na pla​cu ćwi​czeń ob​ser​wo​wał roz​gryw​kę so​ft​bal​la i za​sta​na​wiał się

nad tym, co po​wie​dział mu De​vins, pod​szedł do nie​go in​ny wię​zień, Mathers, i po​dźwi​gnął, ła​piąc
za koł​nierz. Mathers był ogo​lo​ny na ły​so a la Tel​ly Sa​va​las i je​go gla​ca lśni​ła w bla​sku słoń​ca.

– Cze​kaj no – wy​mam​ro​tał Lloyd. – Mój ad​wo​kat po​li​czył mi zę​by. Sie​dem​na​ście. Więc, je​śli…
– Shoc​kley mi po​wie​dział – syk​nął Mathers. – I ka​zał mi…
W tej sa​mej chwi​li Mathers wal​nął Lloy​da ko​la​nem w kro​cze. Mię​dzy no​ga​mi Hen​re​ida eks​plo​-

do​wał po​ra​ża​ją​cy ból, tak doj​mu​ją​cy, że za​par​ło mu dech w pier​siach. Upadł na zie​mię, wi​jąc się
i przy​ci​ska​jąc obie dło​nie do ge​ni​ta​liów, któ​re, jak mu się wy​da​wa​ło, zo​sta​ły zmiaż​dżo​ne na pap​kę.
Świat za​ćmi​ła czer​wo​na mgieł​ka.

Po krót​kiej chwi​li uda​ło mu się unieść gło​wę. Mathers wciąż ga​pił się na nie​go, a je​go ły​sa gło​wa
wciąż błysz​cza​ła. Straż​ni​cy pa​trzy​li w in​nych kie​run​kach. Lloyd ję​czał i skrę​cał się z bó​lu, łzy po​cie​kły
mu z oczu, w je​go pod​brzuszu za​lę​gła się roz​grza​na do czer​wo​no​ści ku​la oło​wiu.

– Oso​bi​ście nic do cie​bie nie mam – rzekł Mathers ze szcze​ro​ścią w gło​sie. – To tyl​ko in​te​re​sy. Je​-
śli o mnie cho​dzi, mam na​dzie​ję, że się wy​wi​niesz. To pra​wo Mar​k​ha​ma to rzeź​nia, sta​ry.

Od​szedł, a Lloyd uj​rzał straż​ni​ka sto​ją​ce​go przy ram​pie za​ła​dun​ko​wej dla cię​ża​ró​wek po dru​giej
stro​nie pla​cu. Kciu​ki miał za​tknię​te za sze​ro​ki, skó​rza​ny pas i uśmie​chał się do Lloy​da. Uj​rzaw​szy, że
Hen​re​id pa​trzy na nie​go, uniósł obie dło​nie z wy​pro​sto​wa​ny​mi środ​ko​wy​mi pal​ca​mi i za​śmiał się
trium​fal​nie. Mathers pod​szedł do nie​go, a kla​wisz rzu​cił mu pacz​kę ta​rey​to​nów. Wię​zień scho​wał
je do kie​szon​ki na pier​siach, za​sa​lu​to​wał i od​da​lił się. Lloyd le​żał na zie​mi, z ko​la​na​mi przy​cią​gnię​ty​-
mi do pier​si, przy​ci​ska​jąc dło​nie do bo​lą​ce​go pod​brzu​sza, a w mó​zgu roz​brzmia​ło mu echo słów De​-
vin​sa: „Ży​cie jest bru​tal​ne, Lloyd, ży​cie jest bru​tal​ne”.

Świę​ta praw​da.



Rozdział 25

Nick An​dros od​su​nął jed​ną z za​słon i wyj​rzał na uli​cę. Z pierw​sze​go pię​tra do​mu zmar​łe​go Joh​na
Ba​ke​ra, pa​trząc w le​wo, wi​dać by​ło ca​łe śród​mie​ście Sho​yo, a pa​trząc w pra​wo moż​na by​ło do​strzec
wy​cho​dzą​cą z mia​sta dro​gę nu​mer 63. Ma​in Stre​et by​ła cał​kiem wy​lud​nio​na. Ro​le​ty w bu​dyn​kach
biu​ro​wych po​za​cią​ga​ne. Po​środ​ku dro​gi sie​dział nie​zdro​wo wy​glą​da​ją​cy pies, ze spusz​czo​nym łbem;
trząsł się, bia​ła pia​na ście​ka​ła mu z pyska na roz​pa​lo​ny ża​rem chod​nik. W rynsz​to​ku pół prze​czni​cy
da​lej le​żał zdechły kun​del.

Ko​bie​ta z ty​łu, za nim, jęk​nę​ła ci​cho, gar​dło​wo, ale Nick jej nie sły​szał. Za​cią​gnął za​sło​nę, prze​tarł
oczy i pod​szedł do ko​bie​ty, któ​ra wła​śnie się obu​dzi​ła. Ja​ne Ba​ker, któ​ra przed kil​ko​ma go​dzi​na​mi
do​sta​ła sil​nej go​rącz​ki by​ła opa​tu​lo​na gru​by​mi ko​ca​mi. Pot ście​kał stru​ż​ka​mi po jej twa​rzy, a ko​bie​ta
w ma​li​gnie zrzu​ci​ła z sie​bie ko​ce. Nick z za​że​no​wa​niem stwier​dził, że przez prze​po​co​ną noc​ną ko​szu​lę
mógł do​strzec cia​ło ko​bie​ty. Ona jed​nak go nie wi​dzia​ła i wąt​pił, by w tym sta​nie przej​mo​wa​ła się ta​-
ki​mi dro​bia​zga​mi. Umie​ra​ła.

– John​ny, przy​nieś mied​ni​cę. Chy​ba bę​dę rzy​gać! – za​wo​ła​ła.
Wy​jął spod łóż​ka mied​ni​cę i po​sta​wił przy niej, lecz ko​bie​ta mio​ta​jąc się dzi​ko, strą​ci​ła ją na pod​-

ło​gę. Głu​che​go, me​ta​licz​ne​go hu​ku An​dros tak​że nie usły​szał. Pod​niósł mied​ni​cę i pa​trzył na pa​nią Ba​-
ker.

– John​ny! – za​wo​ła​ła. – Nie mo​gę zna​leźć mo​je​go pu​deł​ka na igły i ni​ci. Nie ma go w sza​fie!
Na​peł​nił szklan​kę wo​dą z dzban​ka na noc​nym sto​li​ku i przy​ło​żył do jej ust, lecz znów tar​gnę​ła ca​-

łym cia​łem, omal nie wy​trą​ca​jąc mu na​czy​nia z rę​ki. Od​sta​wił szklan​kę tak, by mo​gła po nią się​gnąć,
kie​dy się uspo​koi.

Ni​gdy jesz​cze nie był tak świa​do​my swo​jej ułom​no​ści, jak w cią​gu ostat​nich dwóch dni. Pa​stor
me​to​dy​stów, Bra​ce​man był przy niej, dwu​dzie​ste​go trze​cie​go, kie​dy zja​wił się Nick. Czy​tał wraz z nią
bi​blię w sa​lo​ni​ku, lecz wy​da​wał się nie​spo​koj​ny i chciał jak naj​szyb​ciej wyjść. Nick do​my​ślił się, dla​-
cze​go. Go​rącz​ka mą​ci​ła jej umysł, ko​bie​ta nie bar​dzo wie​dzia​ła co ro​bi. Mo​że pa​stor bał się, że ze​chce
go uwieść. Bar​dziej praw​do​po​dob​ne jed​nak, że chciał po pro​stu za​brać swo​ją ro​dzi​nę i pod​jąć pró​bę
wy​do​sta​nia się z mia​sta. W ma​łych mie​ści​nach wie​ści roz​cho​dzi​ły się szyb​ko, wie​lu pod​ję​ło już de​cy​-
zję o opusz​cze​niu Sho​yo.

Od​kąd Bra​ce​man opu​ścił sa​lo​nik do​mu Ba​ke​rów, ja​kieś dwie do​by te​mu, wszyst​ko za​czę​ło zmie​-
niać się w kosz​mar na ja​wie. Stan pa​ni Ba​ker po​gor​szył się i to tak bar​dzo, że Nick oba​wiał się, iż ko​-
bie​ta nie do​ży​je zmierz​chu.

Nie​ste​ty, nie mógł być sta​le przy niej. Po​szedł do ba​ru po je​dze​nie dla trzech więź​niów, jed​nak
Vin​ce Hogan nie zdo​łał prze​łknąć ani kę​sa. Ma​ja​czył. Mi​ke Chil​dress i Bil​ly War​ner chcie​li by ich wy​-
pu​ścił, ale Nick nie mógł się na to zdo​być. Nie że​by się bał, wąt​pił by ze​chcie​li tra​cić czas, wy​ży​wa​jąc
się na nim za swo​je cier​pie​nia; ra​czej jak in​ni zde​cy​do​wa​li​by się jak naj​szyb​ciej dać no​gę z Sho​yo.
Czuł się od​po​wie​dzial​ny. Zło​żył obiet​ni​cę czło​wie​ko​wi, któ​ry już nie żył. Z ca​łą pew​no​ścią, prę​dzej czy
póź​niej, po​li​cja sta​no​wa przej​mie nad wszyst​kim kon​tro​lę, a on prze​ka​że zbi​rów w ich rę​ce.

Na dnie szu​fla​dy zna​lazł broń Ba​ke​ra, wraz z pa​sem oraz ka​bu​rą i po kil​ku chwi​lach na​my​słu na​-
ło​żył go. Wi​dok zdo​bio​nej drew​nia​ną kła​dzi​ną kol​by do​ty​ka​ją​cej je​go ko​ści​ste​go bio​dra wy​dał
mu się ab​sur​dal​ny, ale cię​żar bro​ni da​wał po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa.

Dwu​dzie​ste​go trze​cie​go po po​łu​dniu otwo​rzył ce​lę Vin​ce’a i za​apli​ko​wał cho​re​mu pro​wi​zo​rycz​ne
okła​dy z lo​du na czo​ło, szy​ję i pier​si. Vin​ce otwo​rzył oczy i spoj​rzał na Nic​ka tak doj​mu​ją​co i ża​ło​śnie,
że ten miał ocho​tę po​wie​dzieć mu coś, co​kol​wiek, lecz na​tu​ral​nie by​ło to nie​moż​li​we. Ta sy​tu​acja po​-



wtó​rzy​ła się dwa dni póź​niej z pa​nią Ba​ker. Rów​nież i tym ra​zem miał ocho​tę coś po​wie​dzieć, by dać
jej choć odro​bi​nę po​cie​sze​nia, ot, choć​by: „Bę​dzie do​brze, wyj​dziesz z te​go”, al​bo: „My​ślę, że go​rącz​-
ka spa​da”.

Przez ca​ły czas, gdy zaj​mo​wał się Vin​cem, Bil​ly i Mi​ke krzy​cze​li do nie​go. Kie​dy po​chy​lał się nad
cho​rym, by​ło mu to obo​jęt​ne, ale uno​sząc wzrok, do​strze​gał ich prze​ra​żo​ne twa​rze, war​gi po​ru​sza​ją​ce
się i wy​po​wia​da​ją​ce wciąż te sa​me sło​wa: „Pro​szę, wy​puść nas”. Nick prze​zor​nie trzy​mał się od nich
z da​le​ka. Był mło​dy, ale wie​dział, że pa​ni​ka czy​ni​ła lu​dzi nie​bez​piecz​ny​mi.

Te​go po​po​łu​dnia kur​so​wał w tę i z po​wro​tem po nie​mal pu​stych uli​cach, spo​dzie​wa​jąc się, że
w jed​nym punk​cie do​ce​lo​wym uj​rzy mar​twe​go Vin​ce’a Hoga​na, a w dru​gim Ja​ne Ba​ker. Wy​pa​try​-
wał wo​zu dok​to​ra So​ame​sa, lecz ni​gdzie go nie do​strzegł. Te​go po​po​łu​dnia otwar​tych by​ło kil​ka skle​-
pów i sta​cja pa​liw Te​xa​co, ale to nie za​tar​ło w nim prze​świad​cze​nia, że mia​sto po​wo​li się wy​lud​nia​-
ło. Lu​dzie wy​bie​ra​li przej​ście przez las, za​tło​czo​ne dro​gi, a mo​że na​wet stru​mień Sho​yo prze​pły​wa​ją​-
cy przez skal​ny tu​nel by wy​ło​nić się po​now​nie w mia​stecz​ku Mo​unt Hol​ly. „Więk​szość umy​ka no​ca​-
mi” – skon​sta​to​wał Nick.

Za​szło wła​śnie słoń​ce, kie​dy zja​wił się w do​mu Ba​ke​rów i za​stał Ja​ne, któ​ra, w szlafro​ku, chwie​-
jąc się na no​gach, przy​rzą​dza​ła w kuch​ni her​ba​tę. Spoj​rza​ła na Nic​ka z wdzięcz​no​ścią, kie​dy wszedł,
a on stwier​dził, że ozna​ki go​rącz​ki ustą​pi​ły.

– Chcia​łam ci po​dzię​ko​wać, że na​de mną czu​wa​łeś – po​wie​dzia​ła ze spo​ko​jem. – Czu​ję się znacz​-
nie le​piej. Na​pi​jesz się her​ba​ty? – I wy​buch​nę​ła łza​mi.

Pod​szedł do niej, lę​ka​jąc się, że mo​gła​by ze​mdleć i upaść na roz​grza​ną ku​chen​kę.
Przy​trzy​ma​ła się je​go ra​mie​nia i opar​ła gło​wę o bark, jej ciem​ne wło​sy na tle ja​sno​nie​bie​skie​go

szlafro​ka wy​glą​da​ły ni​czym czar​na ka​ska​da.
– John​ny – rze​kła, w po​głę​bia​ją​cych się ciem​no​ściach. – O, mój bied​ny John​ny.
„Gdy​bym tyl​ko mógł mó​wić” – po​my​ślał z kon​ster​na​cją Nick. Ale je​dy​ne co po​tra​fił zro​bić to przy​-

tu​lić ją i pod​pro​wa​dzić do krze​sła przy ku​chen​nym sto​le.
– Her​ba​ta…
Wska​zał na sie​bie i po​mógł jej usiąść.
– W po​rząd​ku – mruknę​ła. – Czu​ję się le​piej. Na​praw​dę. Ty​le tyl​ko… ty le​że…
Ukry​ła twarz w dło​niach.
Nick za​pa​rzył dla nich oboj​ga her​ba​tę i po​sta​wił fi​li​żan​ki na sto​le. Przez chwi​lę pi​li w mil​cze​niu.

Trzy​ma​ła fi​li​żan​kę oburącz, jak dziec​ko. Wresz​cie od​sta​wi​ła ją na stół i za​py​ta​ła:
– Nick, ilu miesz​kań​ców mia​sta za​cho​ro​wa​ło?
„Nie wiem do​kład​nie – na​pi​sał Nick. – Ale sy​tu​acja wy​glą​da bar​dzo źle”.
– Wi​dzia​łeś się z le​ka​rzem?
„Nie wi​dzia​łem go od ra​na”.
– Za​mę​czy się, je​śli nie bę​dzie na sie​bie uwa​żał – rze​kła. – Ale on bę​dzie uwa​żał, praw​da, Nick?

Nie za​mę​czy się?
Nick po​ki​wał gło​wą, si​ląc się na uśmiech.
– A co z więź​nia​mi? Przy​je​cha​li po nich?
„Nie – od​pi​sał Nick. – Hogan jest cięż​ko cho​ry. Ro​bię co mo​gę. Tam​ci chcą, że​bym ich wy​pu​ścił,

za​nim za​ra​żą się od Hoga​na”.
– Nie wy​pusz​czaj ich! – za​wo​ła​ła z em​fa​zą. – Mam na​dzie​ję, że te​go nie zro​bisz.
„Nie – od​pi​sał Nick i po chwi​li do​pi​sał: – Po​win​naś wró​cić do łóż​ka. Po​trze​bu​jesz od​po​czyn​ku”.
Uśmiech​nę​ła się do nie​go, a gdy po​ru​szy​ła gło​wą, Nick uj​rzał ciem​ne smu​gi po​ni​żej li​nii żu​chwy

i jak​by nie​pew​nie za​czął za​sta​na​wiać się, czy aby na pew​no pa​ni Ba​ker po​ko​na​ła już cho​ro​bę.



– Tak. Wła​śnie mia​łam za​miar się zdrzem​nąć. Tyl​ko to wy​da​je mi się ta​kie dziw​ne, spać sa​mej,
bez Joh​na… aż trud​no mi uwie​rzyć, że on nie ży​je. Usi​łu​ję to so​bie uświa​do​mić, ale ja​koś cią​gle nie
mo​gę. – Uśmiech​nę​ła się bla​do. – Mo​że kie​dyś, w mia​rę upły​wu cza​su, po​ja​wi się ktoś in​ny, dla ko​go
bę​dę mo​gła żyć. Za​nio​słeś więź​niom ko​la​cję?

Nick po​krę​cił gło​wą.
– Po​wi​nie​neś. Mo​że weź​miesz wóz Joh​na?
„Nie umiem pro​wa​dzić – na​pi​sał Nick – ale dzię​ku​ję. Pój​dę do ba​ru pie​szo. To nie​da​le​ko. I zaj​rzę

do cie​bie ra​no, je​śli moż​na”.
– Oczy​wi​ście – po​wie​dzia​ła. – Świet​nie.
Wstał i wska​zał sro​go na fi​li​żan​kę.
– Do dna – obie​ca​ła.
Był już przy drzwiach, gdy po​czuł na ra​mie​niu jej pe​łen wa​ha​nia do​tyk.
– John… – po​wie​dzia​ła, prze​rwa​ła i po chwi​li zmu​si​ła się, by mó​wić da​lej. – Mam na​dzie​ję, że za​-

bra​li go do do​mu po​grze​bo​we​go Cu​r​ti​sa. Tam od​by​wa​ły się po​grze​by na​szych ro​dzi​ców, Joh​na i mo​-
ich. Są​dzisz, że tam go prze​wieź​li?

Nick po​ki​wał gło​wą. Po po​licz​kach Ja​ne spły​nę​ły stru​ż​ki łez. Znów za​czę​ła pła​kać.
Gdy ją zo​sta​wił, tej sa​mej no​cy udał się wprost do ba​ru dla kie​row​ców cię​ża​ró​wek. W oknie wi​-

sia​ła uko​śnie ta​blicz​ka z na​pi​sem ZA​MKNIĘ​TE. Ob​szedł bu​dy​nek, zaj​rzał też do przy​cze​py z ty​łu, ale
drzwi by​ły za​mknię​te, a w oknach ciem​no. Nikt nie od​po​wie​dział na je​go pu​ka​nie. Uznał, że w tych
oko​licz​no​ściach drob​ne wła​ma​nie z wtar​gnię​ciem bę​dzie uspra​wie​dli​wio​ne, po​za tym za wszel​kie
szko​dy mógł za​pła​cić z fun​du​szy sze​ry​fa Ba​ke​ra.

Roz​bił szy​bę w drzwiach wej​ścio​wych ba​ru, tuż przy zam​ku i wszedł do środ​ka. Na​wet przy za​pa​-
lo​nym świe​tle miej​sce to bu​dzi​ło nie​po​kój, mil​czą​ca i mrocz​na sza​fa gra​ją​ca, brak lu​dzi przy sto​łach
do gry i au​to​ma​tach, pu​ste sto​li​ki, stoł​ki ba​ro​we, krze​sła. Po​kry​wa rusz​tu opusz​czo​na.

Nick udał się do kuch​ni, usma​żył na ku​chen​ce kil​ka ham​bur​ge​rów i wło​żył je do tor​by. Do​ło​żył
jesz​cze bu​tel​kę mle​ka i po​ło​wę ja​błecz​ni​ka, któ​ry zna​lazł w pla​sti​ko​wym po​jem​ni​ku na kon​tu​arze.
Na​stęp​nie wró​cił do wię​zie​nia, po​zo​sta​wia​jąc na la​dzie kart​kę z wy​ja​śnie​niem kto wła​mał się do ba​ru
i dla​cze​go.

Vin​ce Hogan nie żył. Le​żał na pod​ło​dze ce​li w ka​łu​ży roz​to​pio​ne​go lo​du i wil​got​nych ręcz​ni​ków.
Umarł, przy​ty​ka​jąc obie dło​nie do szyi, jak​by wal​czył z ja​kimś nie​wi​dzial​nym du​si​cie​lem. Ko​niusz​ki
pal​ców miał za​krwa​wio​ne. Mu​chy przy​sia​da​ły na je​go cie​le i po chwi​li od​la​ty​wa​ły. Szy​ję miał po​-
czer​nia​łą i opuch​nię​tą, wy​glą​da​ła jak bli​ska pęk​nię​cia opo​na na​pom​po​wa​na do opo​ru przez nie​roz​-
trop​ne dziec​ko.

– Czy te​raz nas wy​pu​ścisz? – za​py​tał Mi​ke Chil​dress. – On nie ży​je, pie​przo​ny nie​mo​wo, je​steś za​-
do​wo​lo​ny? Ze​mści​łeś się jak chcia​łeś? On tak​że się za​ra​ził – wska​zał na Bil​ly’ego War​ne​ra.

Bil​ly wy​glą​dał strasz​nie. Je​go szy​ję i po​licz​ki po​kry​wa​ły ja​skra​we, czer​wo​ne pla​my, rę​kaw blu​zy
ro​bo​czej, któ​rym ocie​rał ciek​ną​cy nos był sztyw​ny od smar​ków.

– To nie​praw​da! – jęk​nął hi​ste​rycz​nie. – Nie​praw​da! Nie​praw​da! Nie…
Na​gle za​czął gwał​tow​nie ki​chać, aż zgiął się w pół, roz​pry​sku​jąc do​ko​ła kro​pel​ki śli​ny i smar​ków.
– Wi​dzisz? – rzu​cił Mi​ke. – I co? Te​raz je​steś za​do​wo​lo​ny? Wy​puść mnie! Mo​żesz za​trzy​mać je​go,

je​śli chcesz, ale mnie uwol​nij. To mor​der​stwo, mor​der​stwo z zim​ną krwią, do cho​le​ry!
Nick po​krę​cił gło​wą, a Mi​ke do​stał sza​łu. Za​czął rzu​cać się z im​pe​tem na kra​tę ce​li, obi​ja​jąc so​bie

przy tym twarz i roz​krwa​wia​jąc kłyk​cie obu rąk. Wa​lił czo​łem w kra​ty i pa​trzył na Nic​ka wy​trzesz​czo​-
ny​mi, peł​ny​mi prze​ra​że​nia ocza​mi.

Nick od​cze​kał, aż tam​ten się zmę​czy, po czym trzon​kiem mio​tły prze​pchnął przez wą​skie otwo​ry



do cel ta​ce z je​dze​niem. Bil​ly War​ner przy​glą​dał mu się przez chwi​lę otę​pia​łym wzro​kiem, po czym za​-
brał się do je​dze​nia.

Mi​ke ci​snął szklan​ką z mle​kiem w drzwi ce​li. Szkło roz​pry​sło się o me​tal, mle​ko roz​bry​znę​ło się
na wszyst​kie stro​ny. Dwa ham​bur​ge​ry pla​snę​ły o po​kry​tą barw​ny​mi graf​fiti ścia​nę ce​li. Je​den z nich
przy​warł do mu​ru po​śród plam musztar​dy, ke​czu​pu i do​dat​ków, któ​rych układ przy​wo​dził na myśl ob​-
ra​zy Jack​so​na Pol​loc​ka. Na​stęp​nie Mi​ke za​czął miaż​dżyć pod bu​ta​mi cia​sto z jabł​ka​mi. Ka​wał​ki roz​-
pry​sły się do​ko​ła. Bia​ła, pla​sti​ko​wa tac​ka pę​kła z trza​skiem.

– Ogła​szam strajk gło​do​wy! – krzyk​nął. – Pier​do​lo​ny strajk gło​do​wy! Nie bę​dę nic jadł! Ta​kie​go
chuja mnie zmu​sisz, abym zjadł co​kol​wiek z te​go, co mi przy​nie​siesz, ty po​je​ba​ny, głu​cho​nie​my dup​-
ku!

Nick od​wró​cił się i w mgnie​niu oka oto​czy​ła go ci​sza. Wró​cił do biu​ra nie wie​dząc, co po​cząć. Był
prze​ra​żo​ny. Gdy​by umiał pro​wa​dzić, sam od​wiózł​by ich do Camden. Ale nie umiał. I mu​siał pa​mię​tać
o Vin​ce. Nie mógł zo​sta​wić go tam, tak le​żą​ce​go i ob​sia​da​ne​go przez mu​chy.

W biu​rze by​ło dwo​je drzwi. Jed​ne od sza​fy. Za dru​gi​mi znaj​do​wa​ły się scho​dy. Zszedł po nich
na dół i od​krył ni to piw​nicz​kę, ni skła​dzik. By​ło tam chłod​no. Przy​naj​mniej na ra​zie po​win​no wy​star​-
czyć.

Nick ujął tru​pa pod ra​mio​na i spró​bo​wał pod​nieść. Mdlą​ca woń bi​ją​ca ze zwłok spra​wi​ła, że je​go
żo​łą​dek za​czął wy​czy​niać dziw​ne ru​chy. Vin​ce był dla nie​go zbyt cięż​ki. Przez chwi​lę pa​trzył bez​rad​nie
na tru​pa i uświa​do​mił so​bie na​gle, że dwaj po​zo​sta​li więź​nio​wie sta​li obec​nie przy drzwiach swo​ich
cel, ga​piąc się na nie​go z upior​ną fa​scy​na​cją.

Nick do​my​ślał się, co im cho​dzi​ło po gło​wie. Vin​ce był jed​nym z nich; nic to, że nie miał za grosz
ro​zu​mu i był ze​psu​ty do szpi​ku ko​ści. Na​le​żał do ich pacz​ki i tyl​ko to się li​czy​ło. Zdechł jak szczur
w pu​łap​ce, na ja​kąś prze​raź​li​wą cho​ro​bę, któ​rej nie ro​zu​mie​li. Nick, nie po raz pierw​szy te​go dnia za​-
sta​na​wiał się kie​dy on sam za​cznie ki​chać, mieć go​rącz​kę, a na je​go szyi po​ja​wi się ta dziw​na opu​chli​-
zna. Schwy​cił Vin​ce’a Hoga​na za umię​śnio​ne prze​dra​mio​na i wy​wlókł z ce​li. Gło​wa Vin​ce’a od​chy​li​ła
się w je​go stro​nę, jak​by trup pa​trzył na Nic​ka, na​ka​zu​jąc bez​gło​śnie, by był ostroż​ny i nie obi​jał go za​-
nad​to.

Dzie​sięć mi​nut za​ję​ło mu zno​sze​nie do​cze​snych szcząt​ków po​tęż​ne​go męż​czy​zny po stro​mych scho​-
dach. Zdy​sza​ny, Nick po​ło​żył go na be​to​nie ską​pa​nym w bla​sku neo​nó​wek, po czym na​krył po​strzę​-
pio​nym woj​sko​wym ko​cem za​bra​nym z pry​czy w je​go ce​li.

Pró​bo​wał się prze​spać, ale sen nad​szedł do​pie​ro nad ra​nem. Sny za​wsze mie​wał wy​ra​zi​ste i nie​-
kie​dy lę​kał się ich. Rzad​ko drę​czy​ły go kosz​ma​ry, lecz ostat​ni​mi cza​sy je​go sny sta​wa​ły się co​raz bar​-
dziej zło​wiesz​cze. Bu​dzi​ły w nim oso​bli​we prze​czu​cie, że żad​na z przed​sta​wio​nych w snach osób nie
by​ła tym, kim się wy​da​wa​ła, i że nor​mal​ny świat stał się miej​scem, w któ​rym za za​cią​gnię​ty​mi ża​lu​-
zja​mi miesz​kań skła​da​no ofia​ry z nie​mow​ląt, a w za​mknię​tych piw​ni​cach ry​cza​ły ogrom​ne, czar​ne
ma​chi​ny.

Rzecz ja​sna był jesz​cze je​den lęk, je​go wła​sny, iż kie​dy się obu​dzi, stwier​dzi, że to wszyst​ko dzie​-
je się na​praw​dę.

Spał krót​ko i śni​ło mu się to sa​mo, co ostat​nim ra​zem: po​le ku​ku​ry​dzy, za​pach cie​płych, ro​sną​cych
ro​ślin, wra​że​nie, że coś lub ktoś do​bry był bar​dzo bli​sko. Wra​że​nie do​mu. I na​gle ogar​nę​ła go dła​wią​-
ca zgro​za, gdy uświa​do​mił so​bie, że coś by​ło w ku​ku​ry​dzy i ob​ser​wo​wa​ło go. Po​my​ślał: „Ma​mo, ła​si​-
ca za​kra​dła się do kur​ni​ka!” i obu​dził się w bla​sku po​ran​ka, zla​ny po​tem.

Za​pa​rzył ka​wę i po​szedł spraw​dzić jak czu​li się więź​nio​wie.
Mi​ke Chil​dress pła​kał. Z ty​łu, za nim ham​bur​ger wciąż tkwił przy​kle​jo​ny do ścia​ny w brei za​-

schnię​tych do​dat​ków.
– Cie​szysz się? Ja też już je​stem cho​ry. Czy nie te​go chcia​łeś? Czy nie tak mia​ła wy​glą​dać two​ja



ze​msta? Po​słu​chaj mo​je​go gło​su, brzmi jak ryk pie​przo​ne​go po​cią​gu to​wa​ro​we​go wspi​na​ją​ce​go się
pod gó​rę.

Nic​ka zmar​twił jed​nak stan Bil​ly’ego War​ne​ra, le​żą​ce​go jak​by w śpiącz​ce na pry​czy. Szy​ję miał
obrzmia​łą i czar​ną, je​go pierś uno​si​ła się i opa​da​ła przy wtó​rze gło​śne​go świ​stu, któ​re​go Nick je​dy​nie
się do​my​ślał.

Wró​cił pę​dem do biu​ra, spoj​rzał na te​le​fon i w przy​pły​wie gnie​wu i fru​stra​cji strą​cił go z biur​ka
na pod​ło​gę, gdzie spo​czął, za​po​mnia​ny, roz​cią​ga​jąc na ca​łą dłu​gość krę​co​ny prze​wód. Wy​łą​czył ku​-
chen​kę i wy​biegł na uli​cę, po​dą​ża​jąc do do​mu Ba​ke​rów. Wy​da​wa​ło mu się, że nadu​sza dzwo​nek do​-
brą go​dzi​nę, za​nim Ja​ne ze​szła na dół, otu​lo​na w szlafrok. Jej twarz znów lśni​ła z go​rącz​ki. Ko​bie​ta
by​ła roz​pa​lo​na. Nie ma​ja​czy​ła, ale mó​wi​ła wol​no i beł​ko​tli​wie, a war​gi mia​ła okrop​nie spierzch​nię​te
i po​pę​ka​ne.

– Nick. Wejdź. Co się sta​ło?
„V. Hogan zmarł wczo​raj​szej no​cy. War​ner chy​ba umie​ra. Jest bar​dzo cho​ry. Wi​dzia​łaś dok​to​ra So​-

ame​sa?”
Po​krę​ci​ła gło​wą, za​drża​ła w lek​kim prze​cią​gu, kich​nę​ła i za​ko​ły​sa​ła się. Nick ob​jął ją ra​mie​niem

i pod​pro​wa​dził do krze​sła.
„Mo​żesz za​dzwo​nić za mnie do je​go ga​bi​ne​tu?” – na​pi​sał.
– Tak. Oczy​wi​ście. Przy​nieś mi te​le​fon, Nick. Chy​ba znów mnie wzię​ło.
Przy​niósł te​le​fon, a ona wy​bra​ła nu​mer dok​to​ra So​ame​sa. Gdy trzy​ma​ła słu​chaw​kę przy uchu

przez bli​sko pół mi​nu​ty, An​dros zro​zu​miał, że nie do​cze​ka się po​łą​cze​nia.
Za​dzwo​ni​ła do dok​to​ra do do​mu, a po​tem do miesz​ka​nia pie​lę​gniar​ki, któ​rą za​trud​niał. Nikt nie

ode​brał.
– Spró​bu​ję skon​tak​to​wać się z po​li​cjan​ta​mi z pa​tro​lu sta​no​we​go – rze​kła, ale już po wy​krę​ce​niu

pierw​szej cy​fry odło​ży​ła słu​chaw​kę na wi​deł​ki. – Mię​dzy​mia​sto​wa chy​ba wciąż jest wy​łą​czo​na.
Od ra​zu gdy wy​krę​cam je​dyn​kę roz​le​ga się sy​gnał „za​ję​te”. – Uśmiech​nę​ła się nie​pew​nie i łzy po​cie​kły
po jej po​licz​kach. – Nie​szczę​sny Nick – po​wie​dzia​ła. – I ja nie​szczę​sna. Wszy​scy​śmy nie​szczę​śni. Po​-
mo​żesz mi wejść na gó​rę? Czu​ję się tak sła​ba, że nie mo​gę zła​pać tchu. Chy​ba już nie​dłu​go po​łączę się
z Joh​nem.

Spoj​rzał na nią, ża​łu​jąc, że nie mo​że nic po​wie​dzieć.
– Je​że​li mi po​mo​żesz, to po​ło​żę się i tro​chę od​pocz​nę.
Po​mógł jej wejść na pię​ter​ko i na​pi​sał: „Wró​cę”.
– Dzię​ku​ję, Nick. Je​steś do​brym chłop​cem…
Po chwi​li już spa​ła.
Nick wy​szedł z do​mu i sta​nął na chod​ni​ku, za​sta​na​wia​jąc się co czy​nić da​lej. Gdy​by umiał pro​wa​-

dzić, mógł​by coś zro​bić. Ale…
Uj​rzał dzie​cię​cy ro​wer le​żą​cy na chod​ni​ku przed do​mem po dru​giej stro​nie uli​cy. Pod​szedł do nie​-

go, spoj​rzał na dom, w oknach któ​re​go za​cią​gnię​to ża​lu​zje (wy​glą​dał jak dom z je​go kosz​mar​ne​go
snu) sta​nął przy drzwiach i gło​śno za​stu​kał. Choć za​pu​kał kil​ka​krot​nie, nikt mu nie od​po​wie​dział.

Wró​cił do ro​we​ru. Był nie​du​ży, ale nie tak ma​ły, by nie mógł na nim po​je​chać, ry​zy​ku​jąc co naj​-
wy​żej po​obi​ja​nie so​bie ko​lan o kie​row​ni​cę. Na​tu​ral​nie bę​dzie na nim wy​glą​dać ko​micz​nie, był jed​-
nak pe​wien, że w Sho​yo nie zo​sta​ło już wie​le osób, któ​re mo​gły​by go zo​ba​czyć… a gdy​by na​wet,
nie są​dził, by ko​mu​kol​wiek przy​szło do gło​wy go wy​śmie​wać.

Wsiadł na ro​wer i po​pe​da​ło​wał le​ni​wie wzdłuż Ma​in Stre​et, mi​nął wię​zie​nie i ru​szył na wschód
szo​są nu​mer 63, do miej​sca gdzie Joe Rackman wi​dział żoł​nie​rzy prze​bra​nych za ro​bot​ni​ków dro​go​-
wych. Je​że​li wciąż tam by​li i je​śli rze​czy​wi​ście by​li żoł​nie​rza​mi, Nick po​pro​si ich, by za​ję​li się Bil​ly



War​ne​rem i Mi​ke’em Chil​dres​sem. To zna​czy je​że​li Bil​ly jesz​cze żył. Sko​ro ci lu​dzie ob​ję​li Sho​yo kwa​-
ran​tan​ną, to z ca​łą pew​no​ścią bra​li na sie​bie od​po​wie​dzial​ność za cho​rych miesz​kań​ców mia​stecz​ka.

Wy​jazd na au​to​stra​dę za​jął mu go​dzi​nę, ro​we​rek je​chał za​ko​sa​mi wzdłuż li​nii środ​ko​wej, chło​pak
zaś re​gu​lar​nie ude​rzał ko​la​na​mi w kie​row​ni​cę. Kie​dy jed​nak do​tarł na miej​sce, po żoł​nier​zach czy ro​-
bot​ni​kach znik​nął wszel​ki ślad. Spo​śród kil​ku lamp jed​na wciąż się pa​li​ła. Sta​ły też po​ma​lo​wa​ne
na po​ma​rań​czo​wo drew​nia​ne ko​zły. Szo​sa by​ła moc​no roz​ry​ta, ale Nick uznał, że prze​jezd​na, choć sa​-
mo​chód mógł stra​cić pod​czas tej ope​ra​cji re​so​ry.

Ką​tem oka do​strzegł mi​gnię​cie cze​goś czar​ne​go i w tej sa​mej chwi​li ze​rwał się wiatr, przy​no​sząc
do je​go noz​drzy mdlą​cy, słod​ka​wy smród roz​kła​du. Czar​na po​ru​sza​ją​ca się chmu​ra by​ła ro​jem much,
któ​ry na prze​mian to zbi​jał się w cia​sną gro​ma​dę, to zno​wu roz​pra​szał. Nick pod​szedł z ro​we​rem do ro​-
wu po dru​giej stro​nie dro​gi. Obok no​wej, lśnią​cej kar​bo​wa​nej ru​ry prze​pu​stu spo​czy​wa​ły w nim cia​ła
czte​rech męż​czyzn. Ich szy​je i obrzmia​łe twa​rze by​ły czar​ne. Nick nie wie​dział, czy by​li żoł​nie​rza​mi,
czy też nie i już się do nich bar​dziej nie zbli​żył. Po​wie​dział so​bie, że wró​ci do ro​we​ru, bo prze​cież nie
by​ło się cze​go bać, ci lu​dzie nie ży​li, a umar​li nie mo​gą zro​bić ni​ko​mu krzyw​dy. Mi​mo to za​nim od​da​-
lił się na dwa​dzie​ścia stóp od ro​wu biegł już co sił w no​gach i ogar​nię​ty pa​ni​ką po​pe​da​ło​wał z po​wro​-
tem do Sho​yo. Na ro​gat​kach mia​sta za​ha​czył o ko​rzeń i wy​wró​cił się wraz z ro​we​rem. Prze​le​ciał po​-
nad kie​row​ni​cą, ude​rza​jąc się w gło​wę i roz​krwa​wia​jąc obie dło​nie. Przez chwi​lę le​żał oszo​ło​mio​ny
na środ​ku dro​gi, a ca​łym je​go cia​łem wstrzą​sa​ły nie​kon​tro​lo​wa​ne dresz​cze.

Przez ko​lej​ną go​dzi​nę i po​ło​wę te​go ran​ka, wczo​raj​sze​go ran​ka, Nick pu​kał i dzwo​nił do drzwi.
„Ktoś mu​si być zdro​wy” – po​wta​rzał so​bie w du​chu. On sam czuł się świet​nie i rzecz ja​sna wie​rzył, iż
ta​kich jak on bę​dzie wię​cej. W koń​cu znaj​dzie ko​goś, męż​czy​znę, ko​bie​tę al​bo na​sto​lat​ka, kto po​wie:
„O tak, ja​sne. Za​bierz​my ich do Camden. Weź​mie​my fur​gon”, lub te​go do​pil​nu​je.

Jed​nak na je​go pu​ka​nie i dzwo​nie​nie od​po​wie​dzia​ło za​le​d​wie tu​zin osób. Drzwi uchy​la​ły się
na dłu​gość łań​cu​cha za​bez​pie​cza​ją​ce​go, po​ja​wia​ło się tra​wio​ne go​rącz​ką ob​li​cze i na​dzie​je Nic​ka
speł​za​ły na ni​czym. Ob​li​cze cho​re​go rów​nież po​sęp​nia​ło, tra​cąc na wi​dok nie​mo​wy reszt​ki wia​ry,
a po​tem drzwi za​my​ka​ły się z hu​kiem. Gdy​by Nick mógł mó​wić spró​bo​wał​by ich prze​ko​nać, że sko​ro
da​ją ra​dę cho​dzić, to rów​nie do​brze mo​gli​by za​siąść za kół​kiem. I że gdy​by od​wieź​li je​go więź​niów
do Camden, sa​mi mo​gli​by po​tem udać się do naj​bliż​sze​go szpi​ta​la. I mie​li​by szan​se na wy​zdro​wie​-
nie. Ale nie mógł mó​wić.

Nie​któ​rzy py​ta​li, czy wi​dział dok​to​ra So​ame​sa. Pe​wien męż​czy​zna w przy​pły​wie de​lirycz​ne​go
sza​łu otwo​rzył na oścież drzwi swe​go ma​łe​go dom​ku ran​czer​skie​go, wy​szedł chwiej​nym kro​kiem
na we​ran​dę, ubra​ny tyl​ko w slip​ki i pró​bo​wał po​chwy​cić Nic​ka. Po​wie​dział, że zro​bi z nim to, co po​-
wi​nien był zro​bić już wcze​śniej w Ho​uston. Naj​wy​raź​niej brał Nic​ka za ko​goś o imie​niu Jen​ner. Krą​-
żył za Nic​kiem w tę i z po​wro​tem po we​ran​dzie jak zom​bi z trze​cio​rzęd​ne​go hor​ro​ru. Je​go ge​ni​ta​lia by​-
ły okrop​nie spuch​nię​te, slip​ki wy​glą​da​ły jak​by ktoś wci​snął do nich me​lo​na. Wresz​cie rymnął jak dłu​-
gi, a Nick przy​glą​dał mu się jesz​cze przez chwi​lę, sto​jąc na traw​ni​ku po​ni​żej. Ser​ce wa​li​ło mu w pier​si
jak osza​la​łe. Męż​czy​zna po​gro​ził chło​pa​ko​wi pię​ścią, po czym wpełzł z po​wro​tem do do​mu, nie za​da​-
jąc so​bie tru​du, aby za​mknąć drzwi.

Więk​szość do​mów by​ła jed​nak mil​czą​ca i ta​jem​ni​cza. Nick stwier​dził, że nie mo​że dłu​żej kon​ty​-
nu​ować swej wę​drów​ki.

Zło​wiesz​cze wra​że​nie, któ​re prze​peł​nia​ło go we śnie po​wró​ci​ło na ja​wie, wraz z nie​od​par​tym od​-
czu​ciem, że pu​kał do drzwi gro​bow​ców, dzwo​nił, usi​łu​jąc obu​dzić umar​łych i prę​dzej czy póź​niej tru​py
mo​gą od​po​wie​dzieć na je​go zew. Nie​zbyt po​mo​gło, gdy pró​bo​wał prze​ko​nać sa​me​go sie​bie, że
więk​szość do​mów by​ła opusz​czo​na, a ich miesz​kań​cy ucie​kli do Camden, El Do​ra​do czy Te​xar​ka​ny.

Wró​cił do do​mu Ba​ke​rów. Ja​ne Ba​ker spa​ła moc​no, czo​ło mia​ła chłod​ne. Tym ra​zem wo​lał nie
prze​są​dzać przed​wcze​śnie o jej lo​sie.



Na​de​szło po​łu​dnie. Nick wró​cił do ba​ru dla kie​row​ców, do​pie​ro te​raz za​czął od​czu​wać skut​ki nie
prze​spa​nej no​cy. Po upad​ku z ro​we​ru bo​la​ło go ca​łe cia​ło. Broń Ba​ke​ra obi​ja​ła mu się o bio​dro. W ba​-
rze pod​grzał dwie pusz​ki zu​py i prze​lał je do ter​mo​sów. Mle​ko w chło​dziar​ce wciąż wy​da​wa​ło się
świe​że, wziął więc jed​ną bu​tel​kę.

Bil​ly War​ner był mar​twy, a na wi​dok Nic​ka Mi​ke za​czął chi​cho​tać hi​ste​rycz​nie i po​ka​zy​wać tru​pa
pal​cem.

– Dwóch z gło​wy, zo​stał jesz​cze je​den! Dwóch z gło​wy, zo​stał jesz​cze je​den! Masz swo​ją ze​mstę!
Za​do​wo​lo​ny? Cie​szysz się?

Nick ostroż​nie koń​cem szczot​ki prze​pchnął przez kra​ty ter​mos z zu​pą i du​żą szklan​kę mle​ka. Mi​ke
za​czął pić ma​ły​mi ły​ka​mi zu​pę wprost z ter​mo​su. Nick usiadł ze swo​im ter​mo​sem w ko​ry​ta​rzu. Za​nie​-
sie Bil​ly’ego na dół, naj​pierw jed​nak mu​siał coś prze​ką​sić. Był głod​ny.

Pi​jąc zu​pę, po​pa​try​wał w za​my​śle​niu na Mi​ke’a.
– Za​sta​na​wiasz się, jak się czu​ję? – za​py​tał Mi​ke.
Nick ski​nął gło​wą.
– Tak sa​mo jak ra​no, kie​dy stąd wy​cho​dzi​łeś. Chy​ba wy​krztu​si​łem z sie​bie do​bry funt flegmy.
Spoj​rzał z na​dzie​ją na Nic​ka.
– Mo​ja ma​ma za​wsze mó​wi​ła, że kie​dy od​plu​wasz flegmę szyb​ciej ci się po​pra​wia. Mo​że to cho​-

rób​sko po​trak​tu​je mnie ulgo​wo. Jak my​ślisz, wy​ka​ra​skam się z te​go?
Nick wzru​szył ra​mio​na​mi. Wszyst​ko moż​li​we.
– Je​stem sil​ny jak byk – rzekł Mi​ke. – My​ślę, że to nic wiel​kie​go. Chy​ba zwal​czę to w so​bie. Hej,

sta​ry, po​słu​chaj, wy​puść mnie stąd. Bła​gam cię, kur​wa, puść mnie.
Nick za​my​ślił się.
– Cho​le​ra, prze​cież masz splu​wę. Nic od cie​bie nie chcę. Chciał​bym tyl​ko wy​do​stać się z te​go mia​-

sta. Ale naj​pierw spo​tkać się z żo​ną… zo​ba​czyć, co u niej sły​chać…
Nick wska​zał na le​wą rę​kę Mi​ke’a, na któ​rej nie by​ło obrącz​ki.
– Tak, roz​wie​dli​śmy się, ale ona wciąż tu miesz​ka, przy Rid​ge Road. Chciał​bym do niej zaj​rzeć.

Co ty na to, sta​ry? – Mi​ke pła​kał. – Daj mi szan​sę. Nie trzy​maj mnie za​mknię​te​go w tej pu​łap​ce
na my​szy.

Nick pod​niósł się po​wo​li, wró​cił do biu​ra i wy​su​nął szu​fla​dę w biur​ku. Klu​cze by​ły na swo​im
miej​scu. Nie spo​sób by​ło za​prze​czyć lo​gi​ce ro​zu​mo​wa​nia Mi​ke’a, ra​czej nie mo​gli li​czyć, że ktoś na​-
gle się zja​wi i wy​ba​wi ich z te​go cho​ler​ne​go baj​z​lu. Wy​jął klu​cze i wró​cił do aresz​tu. Wy​brał ten, któ​-
ry po​ka​zał mu wcze​śniej Wiel​ki John Ba​ker, ten z ka​wał​kiem bia​łe​go przy​lep​ca i wrzu​cił przez kra​ty
do ce​li Mi​ke’a Chil​dres​sa.

– Dzię​ki – wy​beł​ko​tał Mi​ke. – Wiel​kie dzię​ki. Prze​pra​szam, że tak ci do​ło​ży​li​śmy. Przy​się​gam
na Bo​ga, to był po​mysł Raya, nie mój; ja i Vin​ce pró​bo​wa​li​śmy go po​wstrzy​mać, ale on, jak się schlał
do​sta​wał świra…

Drżą​cą rę​ką wsu​nął klucz do zam​ka.
Nick cof​nął się, opie​ra​jąc dłoń na kol​bie pi​sto​le​tu.
Drzwi ce​li otwo​rzy​ły się. Mi​ke wy​szedł na ze​wnątrz.
– Mó​wi​łem praw​dę – po​wie​dział. – Chcę tyl​ko wy​rwać się z te​go mia​sta.
Mi​nął Nic​ka, a na je​go war​gach po​ja​wił się lek​ki, nie​pew​ny uśmie​szek. Wresz​cie męż​czy​zna nie​-

mal pę​dem wy​biegł z biu​ra sze​ry​fa.
Nick wró​cił do biu​ra, by uj​rzeć za​my​ka​ją​ce się za by​łym więź​niem drzwi. Wy​szedł na ze​wnątrz.

Mi​ke stał na chod​ni​ku i opie​ra​jąc dłoń na par​ko​me​trze, lu​stro​wał pu​stą uli​cę.
– Mój Bo​że – wy​szep​tał i spoj​rzał osłu​pia​ły na Nic​ka. – Jest aż tak źle? AŻ TAK?



Nick ski​nął gło​wą, nie odry​wa​jąc dło​ni od kol​by bro​ni. Mi​ke chciał coś po​wie​dzieć, lecz do​stał
gwał​tow​ne​go ata​ku kasz​lu. Za​sło​nił usta, po czym otarł war​gi rę​ka​wem.

– Na ra​ny Chry​stu​sa, spier​da​lam stąd – mruknął. – I to​bie nie​mo​wo, je​śli masz dość ole​ju w gło​-
wie, ra​dzę zro​bić to sa​mo. To jest jak czar​ny mór, al​bo coś w tym ro​dza​ju.

Nick wzru​szył ra​mio​na​mi, a Mi​ke po​ma​sze​ro​wał w głąb uli​cy. Szedł co​raz szyb​ciej i szyb​ciej, pra​-
wie za​czął biec. Nick ob​ser​wo​wał go, pó​ki tam​ten nie znik​nął z po​la wi​dze​nia, a wów​czas wró​cił
do biu​ra.

Ni​gdy wię​cej nie zo​ba​czył Mi​ke’a. Zro​bi​ło mu się tro​chę lżej na ser​cu i na​gle po​jął, że po​stą​pił
słusz​nie. Po​ło​żył się na pry​czy i pra​wie na​tych​miast za​snął.

Prze​spał na pry​czy bez ko​ca ca​łe po​po​łu​dnie i choć spo​co​ny, obu​dził się nie​co bar​dziej rześ​ki.
Wśród wzgórz sza​la​ła bu​rza, nie sły​szał grzmo​tów, ale wi​dział błę​kit​no-bia​łe zyg​za​ki bły​ska​wic ude​-
rza​ją​cych w sto​ki. Tej no​cy jed​nak nie do​tar​ła nad Sho​yo.

O zmierz​chu wy​brał się wzdłuż Ma​in Stre​et do sa​lo​nu ra​dio​wo-te​le​wi​zyj​ne​go Pau​lie​go, gdzie po​-
peł​nił ko​lej​ne wła​ma​nie z wtar​gnię​ciem. Zo​sta​wił przy ka​sie kart​kę i za​brał do biu​ra sze​ry​fa ma​ły,
prze​no​śny te​le​wi​zor So​ny. Włą​czył go i przez chwi​lę prze​łą​czał ka​na​ły. Na pro​gra​mie CBS wy​świe​tla​-
no plan​szę z na​pi​sem PRZE​PRA​SZA​MY ZA USTER​KI. Na ABC po​ka​zy​wa​no Ko​cham Lu​cy, a na NBC
po​wta​rza​no je​den z od​cin​ków no​wej se​rii, w któ​rym mło​da, ho​ża dziew​czy​na usi​łu​je zdo​być po​sa​dę
me​cha​ni​ka w fir​mie sa​mo​cho​do​wej. Sta​cja z Te​xar​ka​ny, nie​za​leż​na i pre​zen​tu​ją​ca głów​nie sta​re fil​-
my, te​le​tur​nie​je oraz re​li​gij​ne show, w ogó​le prze​rwa​ła nada​wa​nie.

Nick wy​łą​czył te​le​wi​zor, po​szedł do ba​ru i przy​rzą​dził zu​pę oraz ka​nap​ki dla dwóch osób. Wy​da​-
wa​ło mu się nie​co oso​bli​we, że wszyst​kie lam​py ulicz​ne wciąż się pa​li​ły i ca​ła Ma​in Stre​et w obu kie​-
run​kach ską​pa​na by​ła w stru​gach sil​ne​go, bia​łe​go świa​tła. Wło​żył ka​nap​ki i ter​mo​sy do ko​szy​ka
z po​kryw​ką, a gdy szedł do do​mu Ja​ne Ba​ker pod​bie​gło do nie​go czte​ry czy pięć wy​głod​nia​łych, zwa​-
bio​nych za​pa​chem po​ży​wie​nia psów. Nick wy​jął broń, ale nie miał ser​ca by jej użyć, do​pó​ki je​den
z psów nie rzu​cił się na nie​go, za​mie​rza​jąc go ugryźć. Nick po​cią​gnął za spust, a ku​la z wi​zgiem od​bi​-
ła się od chod​ni​ka pięć stóp przed nim, po​zo​sta​wia​jąc na pły​cie sre​brzy​sty ślad oło​wiu. Nie usły​szał
hu​ku, ale po​czuł stłu​mio​ne szarp​nię​cie od​rzu​tu i wi​bra​cję.

Psy pierz​chły w po​pło​chu.
Ja​ne spa​ła, czo​ło i po​licz​ki mia​ła roz​pa​lo​ne, od​dech po​wol​ny i wy​silo​ny. Wy​da​ła się Nic​ko​wi po​-

twor​nie wy​cień​czo​na. Mo​krym ręcz​ni​kiem otarł jej twarz. Zo​sta​wił na noc​nym sto​li​ku przy​nie​sio​ne dla
niej je​dze​nie, po czym wszedł do sa​lo​nu i włą​czył sto​ją​cy tam, du​ży ko​lo​ro​wy te​le​wi​zor.

CBS nie za​czę​ła nada​wać przez ca​łą noc. NBC pre​zen​to​wa​ła pro​gram nor​mal​nie, lecz ob​raz sta​cji
ABC za​czął się za​cie​rać, śnie​żyć aż w koń​cu za​nikł zu​peł​nie, by po ja​kimś cza​sie znów się po​ja​wić.
Na ka​na​le ABC pusz​cza​no wy​łącz​nie po​wtór​ki, jak​by je​go łącz​ność z resz​tą sie​ci zo​sta​ła prze​rwa​na.
To nie mia​ło zna​cze​nia. Nick cze​kał na wia​do​mo​ści.

Kie​dy się roz​po​czę​ły, nie mógł ukryć swe​go zdzi​wie​nia. Epi​de​mia su​per​gry​py jak ją obec​nie na​zy​-
wa​no by​ła te​ma​tem nu​mer je​den, lecz pre​zen​te​rzy obu sta​cji stwier​dzi​li, iż zo​sta​ła ona opa​no​wa​na.
W Cen​trum Ba​dań Cho​rób Za​kaź​nych w Atlan​cie opra​co​wa​no szcze​pion​kę prze​ciw​ko no​wej od​mia​nie
gry​py i z po​cząt​kiem przy​szłe​go ty​go​dnia każ​dy miał ją otrzy​mać od swe​go do​mo​we​go le​ka​rza. Sy​tu​-
acja w No​wym Jor​ku, San Fran​ci​sco, Los An​ge​les i Lon​dy​nie by​ła po​waż​na, lecz i tam roz​wój epi​de​-
mii uda​ło się za​ha​mo​wać. W nie​któ​rych re​jo​nach, in​for​mo​wał dzien​ni​karz, do od​wo​ła​nia za​ka​za​no
pu​blicz​nych zgro​ma​dzeń.

„A w Sho​yo ska​so​wa​no ca​łe mia​sto – po​my​ślał Nick. – Kto tu ko​go ro​bi w ba​lo​na?”
Pre​zen​ter do​dał na ko​niec wia​do​mość, że dro​gi do​jaz​do​we do więk​szo​ści du​żych miast zo​sta​ły od​-

cię​te; re​stryk​cje te zo​sta​ną znie​sio​ne, gdy tyl​ko szcze​pion​ka znaj​dzie się w po​wszech​nym uży​ciu.
Ko​lej​ne wia​do​mo​ści do​ty​czy​ły wy​pad​ku sa​mo​lo​tu w Mi​chi​gan i re​ak​cji człon​ków Kon​gre​su



na ostat​nią de​cy​zję Są​du Naj​wyż​sze​go w kwe​stii praw ge​jów.
Nick wy​łą​czył te​le​wi​zor i wy​szedł na ga​nek. By​ła tam za​mon​to​wa​na ław​ka-huś​taw​ka. Usiadł

na niej. Ko​ły​szą​ce ru​chy w przód i w tył mia​ły na nie​go ko​ją​cy wpływ, a Nick nie sły​szał skrzy​pie​nia
zardze​wia​łych za​wia​sów, któ​re John Ba​ker za​po​mniał na​oli​wić. Ob​ser​wo​wał uno​szą​ce się po​śród
ciem​no​ści świe​tli​ki. W kłę​bach chmur na ho​ry​zon​cie roz​bły​sła męt​na​wo bły​ska​wi​ca, spra​wia​jąc, że
przez chwi​lę wy​glą​da​ły one jak ogrom​ne ro​bacz​ki świę​to​jań​skie, wid​mo​we mon​stra wiel​ko​ści di​no​-
zau​rów. Noc by​ła mrocz​na i par​na.

Po​nie​waż dla Nic​ka te​le​wi​zja by​ła czy​sto wzro​ko​wym środ​kiem prze​ka​zu, do​strzegł on w wia​do​-
mo​ściach coś, co in​ni mo​gli prze​oczyć. Nie by​ło żad​nych roz​gry​wek ba​se​bal​la, i kto wie czy w ogó​le
od​by​ły się ja​kieś me​cze. Pro​gno​za po​go​dy brzmia​ła męt​nie, nie za​pre​zen​to​wa​no sto​sow​nych map,
mo​gło się wy​da​wać, że In​sty​tut Me​teo​ro​lo​gii prze​stał funk​cjo​no​wać. Bar​dzo moż​li​we, że tak wła​śnie
by​ło, przy​naj​mniej w mnie​ma​niu Nic​ka.

Obaj pre​zen​te​rzy wy​da​wa​li się zde​ner​wo​wa​ni i nie​spo​koj​ni. Je​den z nich miał ka​tar. W pew​nej
chwi​li za​ka​słał w mi​kro​fon, prze​pra​sza​jąc ci​cho pod no​sem. Obaj męż​czyź​ni zer​ka​li w pra​wo i w le​wo
od ka​me​ry, któ​rą mie​li przed so​bą… jak​by w stu​dio był ktoś ma​ją​cy do​pil​no​wać, by wszyst​ko prze​-
bie​ga​ło zgod​nie z pla​nem.

To by​ło w no​cy dwu​dzie​ste​go czwar​te​go czerw​ca. Nick prze​spał ją na we​ran​dzie przy do​mu Ba​-
ke​rów. Miał kosz​mar​ne sny. Te​raz zaś, po po​łu​dniu dnia na​stęp​ne​go czuł, że Ja​ne Ba​ker umie​ra, a on
nie mógł wy​rzec ani sło​wa, by ją po​cie​szyć.

Po​cią​gnę​ła go za rę​kę. Nick spoj​rzał na jej po​bla​dłe, wy​nędz​nia​łe ob​li​cze. Skó​ra ko​bie​ty by​ła te​raz
su​cha, pot wy​pa​ro​wał. Nie łu​dził się jed​nak, że to do​bry znak. Ona umie​ra​ła. Znał to spoj​rze​nie. Wie​-
dział jak wy​glą​da śmierć.

– Nick – po​wie​dzia​ła i uśmiech​nę​ła się. Uję​ła jed​ną je​go dłoń w dwie swo​je. – Raz jesz​cze chcia​-
łam ci po​dzię​ko​wać. Nikt nie chce umie​rać cał​kiem sa​mot​nie, praw​da?

Po​krę​cił ener​gicz​nie gło​wą, a ona zro​zu​mia​ła, że nie prze​czył jej sło​wom, lecz usi​ło​wał dać jej
choć odro​bi​nę złud​nej na​dziei.

– Wiem, że to już ko​niec – wy​szep​ta​ła – lecz to nie ma zna​cze​nia. W sza​fie znaj​dziesz suk​nię,
Nick. Bia​łą suk​nię. Po​znasz ją po… – Prze​rwał jej gwał​tow​ny atak kasz​lu. Gdy prze​szedł, do​koń​czy​ła:
– …po ko​ron​kach. Mia​łam ją na so​bie gdy wy​jeż​dża​li​śmy w po​dróż po​ślub​ną. Wciąż pa​su​je… a ra​-
czej pa​so​wa​ła. Te​raz bę​dzie pew​nie na mnie tro​chę za du​ża, stra​ci​łam spo​ro na wa​dze, ale to nic. Za​-
wsze lu​bi​łam tę su​kien​kę. John i ja wy​je​cha​li​śmy na mie​siąc mio​do​wy nad je​zio​ro Pont​char​tra​in.
To by​ły naj​szczę​śliw​sze dwa ty​go​dnie mo​je​go ży​cia. John za​wsze umiał mnie uszczę​śli​wić. Bę​dziesz
pa​mię​tał o su​kien​ce, Nick? Chcę być po​cho​wa​na wła​śnie w niej. Mam na​dzie​ję, że nie bę​dziesz zbyt​-
nio… za​że​no​wa​ny i prze​bie​rzesz mnie w nią, do​brze?

Prze​łknął śli​nę i po​ki​wał gło​wą, wpa​tru​jąc się w koc. Mu​sia​ła wy​czuć je​go smu​tek i za​kło​po​ta​-
nie, bo nie wspo​mnia​ła wię​cej o suk​ni. Za​miast te​go nie​mal ko​kie​te​ryj​nie pa​pla​ła o in​nych ba​nal​-
nych spra​wach. O tym, jak zwy​cię​ży​ła w kon​kur​sie re​cy​ta​tor​skim w swo​im li​ceum, jak po​je​cha​ła
na fi​na​ły sta​no​we do Ar​kan​sas i jak spa​dła jej pół​hal​ka do​kład​nie pod sam ko​niec peł​ne​go eks​pre​sji
wy​ko​na​nia De​mo​nicz​ne​go ko​chan​ka Shi​r​ley Jack​son. O swo​jej sio​strze, któ​ra wy​je​cha​ła do Wiet​na​-
mu z mi​sją bap​ty​stów i jak wró​ci​ła stam​tąd z trój​ką ad​op​to​wa​nych dzie​ci. O kem​pin​gu, na któ​ry wy​-
bra​li się z Joh​nem przed trze​ma la​ty i o tym jak łoś w rui zmu​sił ich do pa​nicz​nej uciecz​ki i wspię​cia się
na drze​wo, gdzie prze​sie​dzie​li ca​ły dzień.

– I tak tam sie​dzie​li​śmy i tu​li​li​śmy się – rze​kła stłu​mio​nym, sen​nym gło​sem – jak pa​ra na​sto​lat​-
ków na bal​ko​nie w ki​nie. Bo​że, kie​dy ze​szli​śmy był ta​ki na​pa​lo​ny. Był ta​ki… obo​je by​li​śmy… za​ko​-
cha​ni… tak bar​dzo… mi​łość jest tym, co wpra​wia ten świat w ruch… za​wsze tak my​śla​łam… to je​dy​-
na rzecz po​zwa​la​ją​ca męż​czyź​nie i ko​bie​cie sta​nąć pro​sto… pod​czas gdy gra​wi​ta​cja za​wsze… ścią​ga



ich do zie​mi… by​li​śmy… tak bar​dzo… za​ko​cha​ni…
Ur​wa​ła i za​snę​ła, aż Nick obu​dził ją, od​su​wa​jąc za​sło​nę lub nie​zdar​nie sta​jąc na skrzy​pią​cej ob​lu​-

zo​wa​nej de​sce i znów za​czy​na​ła ma​ja​czyć.
– John! – krzyk​nę​ła gło​sem zdu​szo​nym przez flegmę. – Och, John, nie po​ra​dzę so​bie z ty​mi drąż​ka​-

mi do bie​li​zny. Mu​sisz mi po​móc je za​wie​sić! Mu​sisz mi po​móc…
Jej sło​wa uto​nę​ły w dłu​gim char​czą​cym wy​de​chu, któ​re​go nie sły​szał, ale wy​czuł rów​nie wy​raź​-

nie. Cien​ka stru​ż​ka ciem​nej krwi wy​pły​nę​ła z jej noz​drza. Osu​nę​ła się na po​dusz​kę, a jej gło​wa wy​-
chy​li​ła się do przo​du i opa​dła, raz, dru​gi, trze​ci, jak​by ko​bie​ta po​dej​mo​wa​ła ja​kąś ży​cio​wą de​cy​zję,
ale od​po​wiedź by​ła wciąż ne​ga​tyw​na.

A po​tem znie​ru​cho​mia​ła.
Nick trwoż​li​wie przy​ło​żył dłoń do jej szyi z bo​ku, nad​garst​ka po we​wnętrz​nej stro​nie i mię​dzy

pier​sia​mi. Nie wy​czuł nic. Ja​ne Ba​ker umar​ła.
Ze​gar na noc​nym sto​li​ku ty​kał do​no​śnie, lecz żad​ne z nich go nie sły​sza​ło. Na chwi​lę usiadł, opie​-

ra​jąc gło​wę o ko​la​na, pła​cząc bez​gło​śnie, na swój spo​sób. „Wszyst​ko co mo​żesz zro​bić, to zmo​czyć tro​-
chę oczy – po​wie​dział mu kie​dyś Ru​dy – ale w świe​cie oper my​dla​nych to nie​kie​dy się przy​da​je”.

Wie​dział co bę​dzie mu​siał te​raz zro​bić i wca​le nie miał na to ocho​ty. Ja​kaś je​go część krzy​cza​ła, że
to nie​uczci​we. To nie na​le​ża​ło do je​go obo​wiąz​ków. Nie był za to od​po​wie​dzial​ny. Tyl​ko że nie by​ło
ni​ko​go in​ne​go, kto mógł​by to zro​bić – moż​li​we że w ob​rę​bie do​brych pa​ru mil nie by​ło prócz nie​go ży​-
we​go du​cha – to​też obo​wią​zek ten au​to​ma​tycz​nie spa​dał na je​go bar​ki. Al​bo to zro​bi, al​bo po​zo​sta​wi
ją tu, aby zgni​ła, a na to nie mógł po​zwo​lić. By​ła dla nie​go do​bra, a on w swo​im ży​ciu spo​tkał nie​-
wie​lu ta​kich lu​dzi, za​rów​no zdro​wych jak i cho​rych. Uznał, że naj​wyż​szy czas zro​bić to, co do nie​go
na​le​ża​ło. Im dłu​żej tu sie​dział i zwle​kał, tym bar​dziej prze​ra​ża​ją​ce bę​dzie to za​da​nie. Wie​dział, gdzie
znaj​do​wał się dom po​grze​bo​wy Cu​r​ti​sa – trzy prze​czni​ce da​lej i jed​ną prze​czni​cę na za​chód stąd. Nie
wąt​pił, że bę​dzie go​rą​co.

Zmu​sił się by wstać i po​dejść do sza​fy, łu​dząc się w du​chu, że bia​ła su​kien​ka, ta z okre​su mie​sią​ca
mio​do​we​go oka​że się wy​two​rem jej zmą​co​ne​go go​rącz​ką umy​słu. Ale by​ła tam. Nie​co przez la​ta po​-
żół​kła, roz​po​znał ją jed​nak bez tru​du. Po ko​ron​kach. Wy​jął ją z sza​fy i po​ło​żył na ła​wie przy łóż​ku.
Spoj​rzał na su​kien​kę, na mar​twą ko​bie​tę i po​my​ślał: „Te​raz bę​dzie na nią O WIE​LE za du​ża. Ta cho​ro​-
ba, czym​kol​wiek jest, oka​za​ła się dla niej okrut​niej​sza niż się jej wy​da​wa​ło… ale w su​mie mo​że to i
le​piej”.

Zbli​żył się wol​no, nie​chęt​nie i za​czął zdej​mo​wać z niej ko​szu​lę noc​ną. Kie​dy to jed​nak uczy​nił i uj​-
rzał ją le​żą​cą na łóż​ku cał​kiem na​gą, strach na​gle pry​snął, a w je​go miej​sce po​ja​wił się głę​bo​ki smu​-
tek i żal. Te dwa uczu​cia za​gnieź​dzi​ły się w nim tak głę​bo​ko, że ogar​nię​ty na​głym przy​pły​wem współ​-
czu​cia za​szlo​chał w roz​pa​czy. Pła​kał, my​jąc jej cia​ło, a po​tem ubrał ją tak, by wy​glą​da​ła jak pod​czas
swej po​dró​ży nad je​zio​ro Port​char​tra​in. Kie​dy skoń​czył i by​ła już prze​bra​na, wziął ją na rę​ce i za​niósł,
otu​lo​ną w ko​ron​ki, te pięk​ne, choć nie​co sta​re ko​ron​ki, do do​mu po​grze​bo​we​go, ni​czym pan mło​dy
prze​kra​cza​ją​cy z ob​lu​bie​ni​cą w ra​mio​nach próg nie​skoń​czo​no​ści.
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W no​cy z dwu​dzie​ste​go pią​te​go na dwu​dzie​ste​go szó​ste​go czerw​ca ja​kaś gru​pa stu​denc​ka z kam​-
pu​su, mło​dzi de​mo​kra​ci lub mo​że maoiści, mu​sia​ła ostro dorwać się do po​wie​la​cza. Ran​kiem ca​ły
kam​pus uni​wer​sy​te​tu w Lo​uisvil​le ob​le​pio​ny był pla​ka​ta​mi na​stę​pu​ją​cej tre​ści:

 
UWA​GA! UWA​GA! UWA​GA!

 
JE​STE​ŚCIE OKŁA​MY​WA​NI! RZĄD ŁŻE WAM W ŻY​WE OCZY! PRA​SA WSPÓŁ​PRA​CU​JĄ​CA

ZE SPRZE​DAJ​NYM, DWU​LI​CO​WYM WOJ​SKIEM RÓW​NIEŻ KŁA​MIE! AD​MI​NI​STRA​CJA UNI​WER​-
SY​TE​TU OKŁA​MU​JE WAS, PO​DOB​NIE JAK LE​KA​RZE, KTÓ​RZY WY​KO​NU​JĄ ROZ​KA​ZY Z GÓ​RY!

1. NIE IST​NIE​JE SZCZE​PION​KA PRZE​CIW SU​PER​GRY​PIE.
2. SU​PER​GRY​PA NIE JEST PO​WAŻ​NĄ CHO​RO​BA, LECZ CHO​RO​BA ZA​BÓJ​CZĄ.
3. PO​DAT​NYCH JEST NA NIĄ OKO​ŁO 75% OGÓ​ŁU SPO​ŁE​CZEŃ​STWA.
4. SU​PER​GRY​PA JEST DZIE​ŁEM AGEN​DY WOJ​SKO​WEJ PRA​CU​JĄ​CEJ NAD STWO​RZE​NIEM

NO​WEJ BRO​NI BIO​LO​GICZ​NEJ, A WI​RUS WY​DO​STAŁ SIĘ Z LA​BO​RA​TO​RIUM PRZEZ PRZY​PA​-
DEK.

5. ZA​KŁA​MA​NA AGEN​DA WOJ​SKO​WA STA​NÓW ZJED​NO​CZO​NYCH PRA​GNIE OBEC​NIE ZA​-
TU​SZO​WAĆ SWÓJ ZA​BÓJ​CZY BŁĄD NA​WET JE​ŚLI MA TO OZNA​CZAĆ, ŻE UMRZE 75% CA​ŁEJ PO​-
PU​LA​CJI.

RE​WO​LU​CJO​NI​ŚCI WSZYST​KICH KRA​JÓW, ŁĄCZ​CIE SIĘ! NAD​CHO​DZI CZAS NA​SZEJ WAL​KI!
ZJED​NOCZ​CIE SIĘ, WALCZ​CIE, ZDO​BY​WAJ​CIE!

SPO​TKA​NIE O 19:00 W SA​LI GIM​NA​STYCZ​NEJ.
STRAJK! STRAJK! STRAJK! STRAJK! STRAJK! STRAJK!
 
To co dzia​ło się te​go wie​czo​ru w stu​dio WBZ-TV w Bo​sto​nie by​ło w su​mie dzie​łem trzech pre​zen​-

te​rów i sze​ściu tech​ni​ków ze stu​dia nu​mer sześć. Pię​ciu z nich re​gu​lar​nie gry​wa​ło w po​ke​ra, a sze​ściu
z dzie​wię​ciu by​ło już cho​rych. Czu​li, że nie ma​ją nic do stra​ce​nia. Ze​bra​li pra​wie tu​zin sztuk bro​ni pal​-
nej. Bob Pal​mer, któ​ry pro​wa​dził wia​do​mo​ści po​ran​ne przy​niósł pi​sto​le​ty w tor​bie po​dróż​nej gdzie
zwy​kle miał ołów​ki, no​te​sy, bru​lio​ny i no​tat​ni​ki z pod​kład​ka​mi.

Stu​dio oto​czo​ne zo​sta​ło kor​do​nem woj​ska, rze​ko​mo Gwar​dii Na​ro​do​wej, ale jak po​wie​dział Pal​-
mer Geo​r​ge’owi Dic​ker​so​no​wi po​przed​nie​go dnia by​li to je​dy​ni gwar​dzi​ści po pięć​dzie​siąt​ce, ja​kich
miał oka​zję wi​dzieć.

O go​dzi​nie dzie​wią​tej je​den, kie​dy Pal​mer za​czął od​czy​ty​wać uspo​ka​ja​ją​ce oświad​cze​nie, otrzy​-
ma​ne przed dzie​się​cio​ma mi​nu​ta​mi przez pod​ofi​ce​ra, na​stą​pił prze​wrót. W dzie​wię​ciu bez tru​du prze​ję​-
li kon​tro​lę nad sta​cją te​le​wi​zyj​ną. Żoł​nie​rze, któ​rzy nie spo​dzie​wa​li się żad​nych kło​po​tów ze stro​ny
grup​ki cy​wilów przy​zwy​cza​jo​nych do re​la​cjo​no​wa​nia tra​ge​dii z bez​piecz​nej od​le​gło​ści, zo​sta​li wzię​ci
przez za​sko​cze​nie i roz​bro​je​ni. Resz​ta per​so​ne​lu sta​cji przy​łą​czy​ła się do ma​łej re​be​lii i, oczy​ściw​szy
szyb​ko pią​te pię​tro, po​za​my​ka​ła i za​blo​ko​wa​ła wszyst​kie drzwi. Win​dy ścią​gnię​to na pią​te pię​tro, za​-
nim żoł​nie​rze w ho​lu zo​rien​to​wa​li się, co się dzie​je. Trzej żoł​nie​rze spró​bo​wa​li do​stać się na gó​rę scho​-
da​mi, lecz do​zor​ca, Char​les Yor​kin, uzbro​jo​ny w woj​sko​wy ka​ra​bin od​dał strzał ostrze​gaw​czy, po​nad
ich gło​wa​mi. Był to je​dy​ny strzał ja​ki padł pod​czas ca​łe​go prze​wro​tu.

Wi​dzo​wie sta​cji WBZ-TV uj​rze​li Bo​ba Pal​me​ra prze​ry​wa​ją​ce​go wy​po​wiedź w pół zda​nia i usły​-



sze​li jak mó​wi:
– Do​bra, już!
Zza ka​dru do​bie​gły od​gło​sy sza​mo​ta​ni​ny. Kie​dy by​ło po wszyst​kim, ty​sią​ce zdez​o​rien​to​wa​nych

wi​dzów zo​ba​czy​ło w dło​ni Bo​ba Pal​me​ra nie​du​ży pi​sto​let z krót​ką lu​fą.
Ochry​pły głos zza ka​dru oznaj​mił:
– Za​ła​twi​li​śmy ich, Bob! Ma​my tych dra​ni! Ma​my ich wszyst​kich!
– W po​rząd​ku, do​bra ro​bo​ta – rzekł Pal​mer. I znów spoj​rzał w ka​me​rę. – Oby​wa​te​le Bo​sto​nu,

Ame​ry​ka​nie od​bie​ra​ją​cy nasz sy​gnał. W tym stu​dio mia​ło miej​sce coś nie​zwy​kle waż​ne​go i do​nio​słe​-
go. Cie​szę się, że zda​rzy​ło się to po raz pierw​szy wła​śnie tu w Bo​sto​nie, ko​leb​ce ame​ry​kań​skiej nie​-
pod​le​gło​ści. Przez ostat​nie sie​dem dni na​sze stu​dio znaj​do​wa​ło się pod kon​tro​lą lu​dzi na​le​żą​cych rze​-
ko​mo do Gwar​dii Na​ro​do​wej. Lu​dzie w mun​du​rach woj​sko​wych, pod bro​nią, sta​li obok na​szych ka​-
me​rzy​stów, by​li obec​ni w po​miesz​cze​niach kon​tro​l​nych i przy sta​no​wi​skach fak​sów. Czy wia​do​mo​ści
by​ły fał​szo​wa​ne? Z przy​kro​ścią mu​szę stwier​dzić, że tak. Otrzy​my​wa​łem spre​pa​ro​wa​ne de​pe​sze,
do prze​czy​ta​nia któ​rych zmu​sza​no mnie pod groź​bą uży​cia bro​ni. Ma​te​riał, któ​ry czy​ta​łem wcze​śniej,
do​ty​czą​cy tak zwa​nej „epi​de​mii su​per​gry​py” jest wy​ssa​ny z pal​ca.

Na kon​so​li za​pa​li​ły się ko​lej​ne świa​teł​ka. W cią​gu pięt​na​stu mi​nut włą​czo​no wszyst​kie świa​tła.
– Fil​my na​krę​ca​ne przez na​szych ka​me​rzy​stów ule​ga​ły kon​fi​ska​cie lub by​ły ce​lo​wo nisz​czo​ne. Ar​-

ty​ku​ły gi​nę​ły w nie​wy​ja​śnio​nych oko​licz​no​ściach. A jed​nak pa​nie i pa​no​wie ma​my ma​te​riał fil​mo​wy
i są z na​mi w stu​dio na​si ko​re​spon​den​ci, nie pro​fe​sjo​nal​ni re​por​te​rzy lecz na​ocz​ni świad​ko​wie tra​ge​-
dii, któ​ra mo​że oka​zać się naj​więk​szym ka​ta​klizmem, ja​ki kie​dy​kol​wiek na​wie​dził ten kraj… i w mo​-
ich sło​wach nie ma na​wet cie​nia prze​sa​dy. Ma​te​riał ten na​krę​co​no z ukry​tej ka​me​ry, stąd je​go nie
naj​lep​sza ja​kość. My​ślę jed​nak, po​dob​nie jak moi ko​le​dzy, z któ​ry​mi od​bi​li​śmy na​szą sta​cję, że mo​że​-
cie uj​rzeć do​syć. Mo​że na​wet wię​cej, niż by​ście so​bie ży​czy​li.

Uniósł wzrok, wy​jął chust​kę z kie​szon​ki ma​ry​nar​ki i wy​dmu​chał nos. Ci, któ​rzy mie​li do​bry, ko​lo​-
ro​wy od​bior​nik mo​gli uj​rzeć, że miał ru​mień​ce i praw​do​po​dob​nie wy​so​ką go​rącz​kę.

– Je​śli ma​te​riał jest go​to​wy, Geo​r​ge, to za​czy​naj​my.
Ob​li​cze Pal​me​ra za​stą​pił ob​raz szpi​ta​la Bo​ston Ge​ne​ral. Wszyst​kie od​dzia​ły pę​ka​ły w szwach. Pa​-

cjen​ci le​że​li na pod​ło​dze, za​rów​no w sa​lach jak i na ko​ry​ta​rzach. Pie​lę​gniar​ki, z któ​rych wie​le by​ło
cho​rych, krę​ci​ły się to tu, to tam, nie​któ​re szlo​cha​ły hi​ste​rycz​nie. In​ne pod wpły​wem szo​ku po​pa​dły
w stan oso​bli​we​go od​rę​twie​nia.

Po​tem po​ka​za​no kor​do​ny żoł​nie​rzy z ka​ra​bi​na​mi na uli​cy, pod bu​dyn​kiem.
I do​my, któ​re wy​glą​da​ły na splą​dro​wa​ne.
Znów po​ja​wił się Bob Pal​mer.
– Pa​nie i pa​no​wie, je​śli są przy was dzie​ci – rzekł pół​gło​sem – ra​dził​bym, aby​ście po​pro​si​li je o

wyj​ście z po​ko​ju.
Ziar​ni​ste zdję​cie uka​zu​ją​ce oliw​ko​wo​zie​lo​ną cię​ża​rów​kę woj​sko​wą wjeż​dża​ją​cą na na​brze​że nad

Za​to​ką Bo​stoń​ską. Po​ni​żej bar​ka za​sła​na bre​zen​to​wy​mi płach​ta​mi. Dwaj żoł​nie​rze wy​glą​da​ją​cy jak
ko​smi​ci w kom​bi​ne​zo​nach i ma​skach prze​ciwga​zo​wych, ze​sko​czy​li z cię​ża​rów​ki. Ob​raz za​ko​ły​sał się
gwał​tow​nie, po czym znów się usta​bi​li​zo​wał, kie​dy woj​sko​wi od​chy​li​li po​ły bre​zen​to​wej plan​de​ki
z pa​ki wo​zu. Na​stęp​nie we​szli do środ​ka i za​czę​li prze​rzu​cać na bar​kę cia​ła: tru​py ko​biet, męż​czyzn,
dzie​ci, po​li​cjan​tów i pie​lę​gnia​rek, ka​ska​da zwłok zda​wa​ła się nie mieć koń​ca. W pew​nej chwi​li wi​-
dać by​ło, że do prze​rzu​ca​nia ciał żoł​nie​rze uży​wa​li wi​deł.

Pal​mer ko​men​to​wał film przez dwie go​dzi​ny; co​raz bar​dziej ochry​płym gło​sem od​czy​ty​wał treść
ko​lej​nych ar​ty​ku​łów i biu​le​ty​nów, prze​pro​wa​dzał wy​wia​dy z in​ny​mi człon​ka​mi eki​py. Trwa​ło to do
mo​men​tu, gdy ktoś na par​te​rze bu​dyn​ku uświa​do​mił so​bie, że by za​mknąć im usta nie trze​ba wca​le
zdo​by​wać sztur​mem stu​dia. Szes​na​ście mi​nut po je​de​na​stej na​daj​nik WBZ uci​szo​no sku​tecz​nie za po​-



mo​cą dwu​dzie​stu fun​tów pla​sti​ku.
Pal​me​ra i po​zo​sta​łych stra​co​no pod za​rzu​tem zdra​dy sta​nu i sprze​nie​wie​rze​nia się rzą​do​wi Sta​nów

Zjed​no​czo​nych.
Wy​da​wa​na w Dur​bin w Za​chod​niej Vir​gi​nii ty​go​dniów​ka o na​zwie „Call Cla​rion”, re​da​go​wa​na

przez eme​ry​to​wa​ne​go praw​ni​ka Ja​me​sa D. Hoglis​sa za​wsze sprze​da​wa​ła się do​brze, po​nie​waż
Hogliss był żar​li​wym obroń​cą praw gór​ni​ków w koń​cu lat czter​dzie​stych i pięć​dzie​sią​tych, a je​go ar​ty​-
ku​ły ce​cho​wa​ła ką​śli​wa kry​ty​ka skie​ro​wa​na prze​ciw​ko wła​dzom, za​rów​no na szcze​blu miej​skim jak
i fe​de​ral​nym.

Hogliss miał swo​ich ga​ze​cia​rzy, lecz w ten po​god​ny let​ni po​ra​nek, kie​dy za​czął sam roz​wo​zić ga​-
ze​ty swo​im ca​dil​la​kiem rocz​nik 48, o wiel​kich bia​łych po bokach opo​nach, stwier​dził, że uli​ce Dur​bin
by​ły dziw​nie wy​lud​nio​ne. Ga​ze​ty uło​żył w ster​ty na sie​dze​niach i w ba​gaż​ni​ku ca​dil​la​ca. Nie był
to naj​lep​szy dzień na wy​da​wa​nie „Call Cla​rion”, ale ga​ze​ta skła​da​ła się tyl​ko z jed​nej stro​ny wy​dru​-
ko​wa​nej du​żą czcion​ką. Był to wła​ści​wie do​da​tek nad​zwy​czaj​ny, je​dy​ny wy​dru​ko​wa​ny przez Hoglis​-
sa od ro​ku 1980, kie​dy to wy​buch w ko​pal​ni La​dy​bird po​chło​nął ży​cie czter​dzie​stu gór​ni​ków.

Na​głó​wek wiel​ki​mi, wy​tłuszczo​ny​mi li​te​ra​mi ukła​dał się w sło​wa: RZĄD PRÓ​BU​JE ZA​TU​SZO​-
WAĆ WY​BUCH EPI​DE​MII!

A po​ni​żej: „Do​da​tek spe​cjal​ny do «Call Cla​rion». Au​tor Ja​mes D. Hogliss”.
Pod spodem zaś: „Wasz re​por​ter, z so​bie tyl​ko zna​ne​go, lecz wia​ry​god​ne​go źró​dła uzy​skał in​for​-

ma​cję, że epi​de​mia gry​py (zwa​nej rów​nież Dusz​ni​cą lub w Za​chod​niej Vir​gi​nii Na​dym​ką) jest w rze​-
czy​wi​sto​ści za​bój​czą od​mia​ną zwy​kłe​go wi​ru​sa gry​py stwo​rzo​ną przez wła​dze dla ce​lów woj​sko​-
wych, do użyt​ku pod​czas dzia​łań wo​jen​nych, przy peł​nym bra​ku po​sza​no​wa​nia dla ra​ty​fi​ko​wa​nych
po​sta​no​wień ge​new​skich w kwe​stii bro​ni bio​lo​gicz​nej i che​micz​nej, pod​pi​sa​nych sie​dem lat te​mu
przez re​pre​zen​tan​tów Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Mo​je źró​dło twier​dzi, że obiet​ni​ce o ma​ją​cej rze​ko​mo
zo​stać wpro​wa​dzo​nej wkrót​ce do po​wszech​ne​go użyt​ku szcze​pion​ce to «stek bzdur». Nie wy​na​le​zio​no
do​tąd sku​tecz​nej szcze​pion​ki na tę mu​ta​cję wi​ru​sa, jak twier​dzi mój in​for​ma​tor.

Oby​wa​te​le, to coś wię​cej niż ka​ta​klizm czy tra​ge​dia, to kres wszel​kich na​dziei po​kła​da​nych w na​-
szym rzą​dzie. Je​śli rze​czy​wi​ście uczy​ni​li​śmy coś ta​kie​go sa​mym so​bie, to…”

Hogliss był cho​ry i bar​dzo sła​by. Naj​wy​raź​niej na​pi​sa​nie te​go do​dat​ku wy​czer​pa​ło go do​szczęt​-
nie. Wło​żył resz​tę swo​ich sił w ten ar​ty​kuł i już ich nie od​zy​skał. W pier​siach czuł flegmę i mę​czy​ło
go na​wet sa​mo od​dy​cha​nie. Mi​mo to me​to​dycz​nie krą​żył od do​mu do do​mu, po​zo​sta​wia​jąc swo​ją
ga​zet​kę. Nie miał po​ję​cia czy w do​mach ktoś był, a je​że​li na​wet, czy miał dość sił by wyjść na ze​-
wnątrz i za​brać pod​rzu​co​ną na pro​gu ulot​kę.

Do​tarł wresz​cie na za​chod​ni kra​niec mia​sta Po​ver​ty Row, gdzie kró​lo​wa​ły pry​mi​tyw​ne sza​ła​sy,
ba​ra​ki, przy​cze​py i wszech​obec​ny smród środ​ków an​ty​sep​tycz​nych. Zo​sta​ły mu już tyl​ko ga​zet​ki w ba​-
gaż​ni​ku, zo​sta​wił go więc otwar​tym – kla​pa uno​si​ła się i opa​da​ła po​wo​li, gdy prze​jeż​dżał po „tar​ce”
na dro​dze. Pró​bo​wał zmóc prze​raź​li​wy ból gło​wy, wi​dział po​dwój​nie, czuł po​twor​ne pul​so​wa​nie
w skro​niach.

Gdy od​wie​dził ostat​ni dom, za​pusz​czo​ny ba​rak przy Rack’s Cros​sing zo​stał mu plik oko​ło dwu​-
dzie​stu pię​ciu ga​ze​tek. Swo​im sta​rym scy​zo​ry​kiem prze​ciął sznu​rek, któ​rym by​ły zwią​za​ne i po​zwo​lił,
by za​jął się ni​mi wiatr, a sam po​wró​cił my​śla​mi do ma​jo​ra o ja​snych, wod​ni​stych oczach, któ​ry za​le​d​-
wie trzy mie​sią​ce te​mu zo​stał tu prze​nie​sio​ny z ja​kie​goś ultra​taj​ne​go kom​plek​su w Ka​li​for​nii o na​-
zwie Pro​jekt Blue. Ma​jor opo​wie​dział Hoglis​so​wi wszyst​ko co wie​dział, ba​wiąc się przez ca​ły czas
trzy​ma​nym w dło​ni pi​sto​le​tem. Hogliss uznał, że naj​praw​do​po​dob​niej ma​jor już wkrót​ce zro​bi uży​tek
z tej bro​ni, a mo​że na​wet już to uczy​nił.

Wró​cił za kie​row​ni​cę ca​dil​la​ca, je​dy​ne​go sa​mo​cho​du, któ​ry po​sia​dał od​kąd skoń​czył dwa​dzie​ścia
sie​dem lat i stwier​dził, że jest zbyt zmę​czo​ny by wró​cić do mia​sta. Rozparł się wy​god​nie na sie​dze​niu,



wsłu​chu​jąc się w świsz​czą​cy szept wła​sne​go od​de​chu i pa​trzył jak wiatr roz​wie​wa je​go ga​zet​kę
wzdłuż szo​sy ku Rack’s Cros​sing. Kil​ka eg​zem​pla​rzy za​wi​sło wśród ga​łę​zi drzew, jak dzi​wacz​ne, bla​-
de owo​ce. Z od​da​li do​bie​gał szum rwą​ce​go nur​tu rze​ki Dur​bin, gdzie, bę​dąc chłop​cem, uwiel​biał ło​wić
ry​by. Te​raz rzecz ja​sna nie by​ło już w nim ryb, za​dba​ły o to kom​pa​nie gór​ni​cze, ale dźwięk mi​mo
wszyst​ko przy​no​sił uko​je​nie. Za​mknął oczy i zmarł pół​to​rej go​dzi​ny póź​niej.

„Los An​ge​les Ti​mes” roz​pro​wa​dził tyl​ko dwa​dzie​ścia sześć ty​się​cy eg​zem​pla​rzy jed​no​stro​ni​co​we​-
go wy​da​nia spe​cjal​ne​go za​nim ktoś „z gó​ry” do​pa​trzył się, że nie dru​ko​wa​no ulot​ki o tre​ści ja​ka zo​sta​-
ła pi​smu na​rzu​co​na. Ofi​cjal​na wer​sja FBI mó​wi​ła, że to ra​dy​kal​ni re​wo​lu​cjo​ni​ści (sta​ra śpiew​ka) wy​-
sa​dzi​li pra​sy dru​kar​skie w re​dak​cji ga​ze​ty, po​wo​du​jąc śmierć dwu​dzie​stu ośmiu pra​cow​ni​ków. FBI
nie mu​sia​ło wy​ja​śniać ja​kim cu​dem wy​buch spra​wił, że każ​dy z za​bi​tych miał w czasz​ce dziu​rę od ku​-
li, po​nie​waż zwło​ki wy​wie​zio​no i do​łą​czo​no do ty​się​cy in​nych ofiar epi​de​mii, któ​rych grze​ba​no
na mo​rzu.

Mi​mo to dzie​sięć ty​się​cy eg​zem​pla​rzy ro​ze​szło się po mie​ście i to wy​star​czy​ło. Na​głó​wek wy​dru​-
ko​wa​ny trzy​dzie​sto​sze​ścio​punk​to​wą czcion​ką krzy​czał:

 
NA ZA​CHOD​NIM WY​BRZE​ŻU

 
SZA​LE​JE EPI​DE​MIA ZA​RA​ZY.

 
Ty​sią​ce ofiar za​bój​czej su​per​gry​py.

 
Rząd na​ka​zu​je za​tu​szo​wa​nie groź​nej sy​tu​acji.

 
 
LOS AN​GE​LES. Nie​któ​rzy z żoł​nie​rzy po​wo​ła​nych do służ​by w Gwar​dii Na​ro​do​wej pod​czas trwa​-

ją​cej obec​nie tra​ge​dii ma​ją nie​speł​na czter​na​ście lat. Ich za​da​nie po​le​ga po czę​ści na za​pew​nia​niu
miesz​kań​ców Los An​ge​les, że su​per-gry​pa zna​na ja​ko Ka​pi​tan Trips, jest nie​wie​le groź​niej​sza od mu​-
ta​cji Lon​dyn i Hong​kong… Jed​nak te za​pew​nie​nia pa​da​ją z ust prze​sło​nię​tych gru​by​mi, za​bez​pie​cza​-
ją​cy​mi ma​ska​mi. Dziś na go​dzi​nę 18:00 prze​wi​dzia​ne jest spe​cjal​ne wy​stą​pie​nie pre​zy​den​ta, a je​go
se​kre​tarz pra​so​wy, Hu​bert Ross do​no​si, że po​gło​ski ja​ko​by gło​wa pań​stwa mia​ła prze​ma​wiać z urzą​-
dzo​ne​go na wzór Ga​bi​ne​tu Owal​ne​go stu​dia, miesz​czą​ce​go się w bun​krach pod Bia​łym Do​mem są
„wy​ssa​ne z pal​ca, zło​śli​we i ab​so​lut​nie bez​pod​staw​ne”. Z tre​ści otrzy​ma​nych przez nas ko​pii prze​mó​-
wie​nia pre​zy​denc​kie​go wy​ni​ka, że za​mie​rza on skar​cić na​ród ame​ry​kań​ski za hi​ste​rię, ule​ga​nie na​-
stro​jom, prze​sad​ne wy​ra​ża​nie emo​cji i po​rów​nać obec​ną pa​ni​kę do tej, któ​ra na​stą​pi​ła po emi​sji przez
Or​so​na Wel​le​sa słu​cho​wi​ska na pod​sta​wie po​wie​ści Woj​na świa​tów w po​cząt​kach lat trzy​dzie​stych.

„Ti​mes” ma pięć py​tań, na któ​re chciał​by aby pre​zy​dent od​po​wie​dział pod​czas swo​je​go wy​stą​pie​-
nia.

1) Dla​cze​go „Ti​me​so​wi” za​bra​nia​ją dru​ko​wać in​for​ma​cje tę​pi osił​ko​wie w woj​sko​wych mun​du​-
rach, jest to prze​cież po​gwał​ce​nie obo​wią​zu​ją​cych praw kon​sty​tu​cyj​nych?

2) Dla​cze​go au​to​stra​dy ta​kie jak US 5, US 10, US 15, zo​sta​ły za​blo​ko​wa​ne przez po​jaz​dy opan​ce​-
rzo​ne i wo​zy bo​jo​we?

3) Sko​ro to je​dy​nie „nie​wiel​ka pan​de​mia gry​py” dla​cze​go w Los An​ge​les i oko​li​cach ogło​szo​no
stan wo​jen​ny?

4) Sko​ro to je​dy​nie „nie​wiel​ka pan​de​mia gry​py” dla​cze​go na wo​dy Pa​cy​fi​ku od​pra​wia​ne są bar​-
ki, któ​rych ła​du​nek zrzu​ca się do oce​anu? I czy ła​du​nek owych ba​rek, jak się te​go oba​wia​my i jak po​-
twier​dza​ją na​si in​for​ma​to​rzy, rze​czy​wi​ście sta​no​wią cia​ła ofiar za​ra​zy!



5) Na ko​niec, je​że​li szcze​pion​ka rze​czy​wi​ście ma tra​fić w rę​ce le​ka​rzy oraz do szpi​ta​li z po​cząt​kiem
na​stęp​ne​go ty​go​dnia, dla​cze​go ża​den z czter​dzie​stu sze​ściu le​ka​rzy, z któ​ry​mi kon​tak​to​wa​li się na​si
dzien​ni​ka​rze nie zna szcze​gó​łów do​ty​czą​cych rze​ko​mych do​staw? Dla​cze​go nie po​wia​do​mio​no,
w któ​rych kli​ni​kach mia​ły​by od​by​wać się szcze​pie​nia ochron​ne? Dla​cze​go żad​na z dzie​się​ciu ap​tek,
do któ​rych dzwo​ni​li​śmy nie otrzy​ma​ła in​for​ma​cji na te​mat do​staw ani rzą​do​wych ulo​tek do​ty​czą​cych
szcze​pion​ki?

Wzy​wa​my pre​zy​den​ta, aby od​po​wie​dział na te py​ta​nia w swo​jej prze​mo​wie, a przede wszyst​kim
do​ma​ga​my się, by po​ło​żył kres po​li​ty​ce dzia​łań pań​stwa po​li​cyj​ne​go i sza​leń​czym pró​bom za​tu​szo​wa​-
nia praw​dy…

W Du​luth męż​czy​zna w szor​tach kha​ki i san​da​łach spa​ce​ro​wał po Pied​mont Ave​nue z czo​łem po​-
ma​za​nym po​pio​łem. Na ple​cach i pier​siach za​wie​szo​ne miał drew​nia​ne ta​bli​ce z wy​pi​sa​ny​mi ha​sła​-
mi. Z przo​du na​pis brzmiał:

 
CZAS PO​NOW​NE​GO PRZYJ​ŚCIA JEST BLI​SKI

CHRY​STUS PAN WKRÓT​CE PO​WRÓ​CI
PRZY​GO​TUJ SIĘ NA SPO​TKA​NIE SWE​GO BO​GA!

 
 
A z ty​łu:
 

I OTO SER​CA GRZESZ​NI​KÓW ZŁA​MA​NE BĘ​DĄ
WIEL​CY UPAD​NĄ,

A MA​LUCZ​CY ZO​STA​NĄ WY​WYŻ​SZE​NI
NAD​CHO​DZI CZAS ZŁE​GO

BIA​DA CI, O SY​JO​NIE
 
 
Czte​rej mło​dzień​cy w kurt​kach mo​to​cy​klo​wych, po​ka​słu​ją​cy i ocie​ra​ją​cy za​smar​ka​ne no​sy rzu​ci​li

się na męż​czy​znę w szor​tach i po​bi​li do nie​przy​tom​no​ści ty​mi wła​śnie ta​bli​ca​mi. Po​tem ucie​kli, a je​den
z nich gło​sem prze​peł​nio​nym hi​ste​rią rzu​cił przez ra​mię:

– To cię na​uczy, że nie na​le​ży stra​szyć lu​dzi! Nie na​le​ży stra​szyć lu​dzi, na​ucz się te​go, ty po​rą​ba​ny
po​je​bie!

W Sprin​gfield w sta​nie Mis​so​uri, naj​więk​szą po​pu​lar​no​ścią przed​po​łu​dniem cie​szył się po​ran​ny
show te​le​fo​nicz​ny sta​cji KLFT „Po​daj ce​nę”. Pro​wa​dził go Ray Flo​wers. Miał w stu​dio sześć li​nii te​le​fo​-
nicz​nych, a ran​kiem, dwu​dzie​ste​go szó​ste​go czerw​ca był je​dy​nym pra​cow​ni​kiem, któ​ry po​ja​wił się
w sta​cji. Wie​dział co się dzia​ło i to go prze​ra​ża​ło. Od​niósł wra​że​nie, że w cią​gu ubie​głe​go ty​go​dnia
za​cho​ro​wa​li wszy​scy lu​dzie, któ​rych znał. W Sprin​gfield nie by​ło woj​ska, ale sły​szał, że do Kan​sas Ci​-
ty i St. Lo​uis ścią​gnię​to Gwar​dię Na​ro​do​wą, aby „za​po​biec sze​rze​niu się pa​ni​ki” i „sza​brow​nic​twu”.

Ray Flo​wers czuł się świet​nie. Spoj​rzał z za​my​śle​niem na swój sprzęt – te​le​fo​ny, urzą​dze​nie opóź​-
nia​ją​ce, prze​zna​czo​ne dla słu​cha​czy, któ​rzy od cza​su do cza​su lu​bi​li „rzu​cić mię​sem”, ster​ty ka​set z re​-
kla​ma​mi („To nie żulik i nie ulik, lecz we​so​ły hy​drau​lik”), a tak​że, na​tu​ral​nie, mi​kro​fon.

Za​pa​lił pa​pie​ro​sa, pod​szedł do drzwi stu​dia i za​mknął je na za​su​wę. Wszedł do swo​jej ka​bi​ny
i rów​nież ją za​mknął. Wy​łą​czył mu​zy​kę z ta​śmy i się​gnął po mi​kro​fon.

– Dzień do​bry wszyst​kim. Mó​wi Ray Ro​wers w pro​gra​mie „Po​daj ce​nę”, ale dziś ra​no jak są​dzę
jest tyl​ko je​den te​mat, któ​ry in​te​re​su​je nas wszyst​kich, czyż nie? Mo​że​cie na​zy​wać to Dusz​ni​cą, su​-
per​gry​pą al​bo Ka​pi​ta​nem Trip​sem, ale w grun​cie rze​czy cho​dzi nam wszyst​kim o to sa​mo. Sły​sza​łem



wie​le kosz​mar​nych hi​sto​rii o woj​sku trzy​ma​ją​cym wszyst​ko za mor​dę i je​śli chce​cie o tym po​roz​ma​-
wiać, je​stem go​tów was wy​słu​chać. To wciąż jest wol​ny kraj, no nie? A sko​ro je​stem tu dziś ra​no
sam, po​zwa​lam so​bie na wpro​wa​dze​nie kil​ku ra​dy​kal​nych zmian. Wy​łą​czy​łem opóź​niacz i chy​ba mo​-
że​my rów​nież zre​zy​gno​wać z re​klam. Je​śli Sprin​gfield, któ​re wi​dzi​cie, jest tym sa​mym, któ​re oglą​dam
z okna sta​cji, nikt nie ma ra​czej ocho​ty na ro​bie​nie za​ku​pów.

No do​bra, jak ma​wia​ła na​sza mat​ka: „Po​ra prze​stać ga​dać i brać się do rze​czy”. Na​sze bez​płat​ne
nu​me​ry to 555-8600 i 555-8601. Je​śli nu​mer bę​dzie za​ję​ty, za​cho​waj​cie cier​pli​wość. Pa​mię​taj​cie, je​stem
tu sam.

W Car​tha​go, pięć​dzie​siąt mil od Sprin​gfield znaj​do​wa​ła się jed​nost​ka woj​sko​wa. Wy​sła​no dwu​-
dzie​sto​oso​bo​wy pa​trol, by za​jął się Ray​em Flo​wer​sem. Dwaj męż​czyź​ni od​mó​wi​li wy​ko​na​nia roz​ka​-
zu. Zo​sta​li za​strze​le​ni na miej​scu.

Do​tar​cie do Sprin​gfield za​ję​ło im go​dzi​nę. Przez ten czas Ray Flo​wers ode​brał te​le​fo​ny od le​ka​rza,
któ​ry po​in​for​mo​wał, że za​ra​że​ni lu​dzie pa​da​ją jak mu​chy i któ​ry uwa​żał, że rząd, mó​wiąc o szcze​pion​-
ce, łże w ży​we oczy; pie​lę​gniar​ki, po​twier​dza​ją​cej, że ze szpi​ta​li w Kan​sas Ci​ty tru​py wy​wo​żo​no cię​ża​-
rów​ka​mi; ma​ja​czą​cej ko​bie​ty twier​dzą​cej, że to wszyst​ko wi​na ko​smi​tów; far​me​ra stwier​dza​ją​ce​go,
że od​dział woj​ska skoń​czył wła​śnie ko​pa​nie po​twor​nie dłu​gie​go ro​wu na po​lu przy dro​dze nu​mer
71 na po​łu​dnie od Kan​sas Ci​ty, a tak​że pół tu​zi​na in​nych, pra​gną​cych do​dać na ten te​mat coś od sie​-
bie.

Roz​legł się gło​śny trzask i ło​mot do ze​wnętrz​nych drzwi stu​dia.
– Otwie​rać! – do​biegł zdu​szo​ny głos. – Otwie​rać w imie​niu Sta​nów Zjed​no​czo​nych!
Ray spoj​rzał na ze​ga​rek. Za kwa​drans dwu​na​sta.
– Cóż – po​wie​dział – zda​je się, że woj​sko wpa​dło do mnie z wi​zy​tą. Ale te​le​fo​ny bę​dą na​dal przyj​-

mo​wa​ne, wy…
Dał się sły​szeć ter​kot bro​ni ma​szy​no​wej i klam​ka od drzwi stu​dia spa​dła na dy​wan. Z po​strzę​pio​-

nej dziu​ry wy​pły​nę​ła smuż​ka si​we​go dy​mu. Drzwi zo​sta​ły sfor​so​wa​ne i do środ​ka wpa​dło pół tu​zi​na
żoł​nie​rzy w ma​skach ga​zo​wych i kom​bi​ne​zo​nach bo​jo​wych.

– Kil​ku żoł​nie​rzy wdar​ło się wła​śnie do po​miesz​czeń sta​cji – rzekł Ray. – Są uzbro​je​ni… wy​glą​da​-
ją na go​to​wych roz​po​cząć czyst​kę, jak we Fran​cji pół wie​ku te​mu. Gdy​by nie te ma​ski na ich twa​-
rzach…

– Wy​łą​czyć to! – ryk​nął krę​py, po​staw​ny męż​czy​zna z pa​ska​mi sier​żan​ta na rę​ka​wach. Sta​nął przed
ka​bi​ną stu​dia i groź​nie mach​nął ka​ra​bi​nem.

– Ra​czej nie – od​krzyk​nął Ray. By​ło mu bar​dzo zim​no, a kie​dy wy​łuskał z po​piel​nicz​ki pa​pie​ro​sa
stwier​dził, że trzę​są mu się rę​ce. – To li​cen​cjo​no​wa​na roz​gło​śnia i…

– Od​bie​ram ci pier​do​lo​ną li​cen​cję. Wy​łącz apa​ra​tu​rę!
– Ra​czej nie – po​wtó​rzył Ray i od​wró​cił się do mi​kro​fo​nu. – Pa​nie i pa​no​wie wła​śnie otrzy​ma​łem

roz​kaz wy​łą​cze​nia na​daj​ni​ka KLFT, lecz od​mó​wi​łem i jak są​dzę po​stą​pi​łem słusz​nie. Ci lu​dzie nie za​-
cho​wu​ją się jak Ame​ry​ka​nie, lecz jak fa​szy​ści. Nie za​mie​rzam…

– Masz ostat​nią szan​sę! – Sier​żant uniósł broń.
– Sier​żan​cie – rzekł je​den z żoł​nie​rzy – Nie ma pan…
– Je​śli po​wie jesz​cze choć jed​no sło​wo, roz​wal​cie go – roz​ka​zał sier​żant.
– Chy​ba chcą mnie za​bić – rzekł Ray Flo​wers i w na​stęp​nej chwi​li szkla​na ścia​na je​go ka​bi​ny roz​-

pry​sła się w drob​ny mak, a on sam ru​nął na kon​so​lę.
Na​gle roz​legł się prze​ni​kli​wy, ję​kli​wy dźwięk, któ​ry z każ​dą chwi​lą przy​bie​rał na si​le. Sier​żant

wy​pruł ca​ły ma​ga​zy​nek w kon​so​lę i od​głos ur​wał się, jak ucię​ty no​żem. Świa​tła na pa​ne​lu kon​tro​l​-
nym wciąż się ja​rzy​ły.



– Do​bra – mruknął sier​żant, od​wra​ca​jąc się. – Chciał​bym wró​cić do Car​tha​ge przed pierw​szą i nie
za​mie​rzam…

Trzej męż​czyź​ni otwo​rzy​li do nie​go ogień rów​no​cze​śnie. Je​den z nich z ka​ra​bin​ka bez​o​drzu​to​we​-
go, wy​plu​wa​ją​ce​go z sie​bie sie​dem​dzie​siąt po​ci​sków na se​kun​dę. Sier​żant przez dłuż​szą chwi​lę tań​-
czył bez​gło​śnie ta​niec śmier​ci, po czym ru​nął w tył przez roz​trza​ska​ną szy​bę do wnę​trza ka​bi​ny. Tar​-
gnął kon​wul​syj​nie jed​ną no​gą, wy​tłu​ku​jąc odłam​ki szkła z fra​mu​gi.

Sze​re​go​wiec o ru​mia​nej twa​rzy upstrzo​nej do​rod​ny​mi prysz​cza​mi wy​buch​nął pła​czem. In​ni
po pro​stu sta​li, z nie​do​wie​rza​niem i oszo​ło​mie​niem. W po​wie​trzu uno​si​ła się cięż​ka, mdlą​ca woń kor​-
dy​tu.

– Roz​wa​li​li​śmy go! – za​wo​łał hi​ste​rycz​nie sze​re​go​wiec. – Bo​że Świę​ty, za​bi​li​śmy sier​żan​ta Pe​ter​-
sa!

Nikt się nie ode​zwał. Wciąż wy​glą​da​li na zdez​o​rien​to​wa​nych, choć póź​niej bę​dą ża​ło​wać, że nie
zde​cy​do​wa​li się na to wcze​śniej. To wszyst​ko by​ło za​bój​czą grą, lecz nie ICH GRĄ.

Te​le​fon, któ​ry Ray Flo​wers za​nim umarł odło​żył na wi​deł​ki wzmac​nia​cza wy​dał se​rię pi​sków
i trza​sków.

– Ray? Je​steś tam, Ray? – Głos był zmę​czo​ny, no​so​wy. – Słu​cham two​je​go pro​gra​mu od po​cząt​ku
i ja, i mój mąż chcie​li​śmy po​wie​dzieć, że ro​bisz na​praw​dę do​brą ro​bo​tę. Nie daj się im. Bądź twar​dy.
Ray? Ray? Sły​szysz mnie, Ray?…

 
SZY​FRO​WA​NY RA​PORT NR 234 STRE​FA 2
OD: LAN​DON STRE​FA 2, NO​WY JORK
DO: DO​WÓDZ​TWA CRE​IGHTON DO​TY​CZY: OPE​RA​CJI KAR​NA​WAŁ
CO NA​STĘ​PU​JE: KOR​DON NO​WO​JOR​SKI WCIĄŻ DZIA​ŁA
USU​WA​NIE CIAŁ PO​STĘ​PU​JE ZGOD​NIE Z PLA​NEM W MIE​ŚCIE WZGLĘD​NA CI​SZA X PRZY​-

KRYW​KA SY​PIE SIĘ SZYB​CIEJ NIŻ PRZE​WI​DY​WA​LI​ŚMY ALE JAK DO​TĄD RA​DZI​MY SO​BIE BEZ
PRO​BLE​MÓW SU​PER​GRY​PA SPRA​WI​ŁA ŻE MIESZ​KAŃ​CY NIE OPUSZ​CZA​JĄ SWO​ICH DO​MÓW
I MIESZ​KAŃ XX OSZA​CO​WU​JE​MY ŻE 50% ŻOŁ​NIE​RZY NA BA​RY​KA​DACH W PUNK​TACH WEJ​-
ŚCIA/WYJ​ŚCIA (MO​STACH WA​SZYNG​TO​NA TRI​BO​RO​UGH BRO​OKLYŃ SKIM LIN​COL​NA HOL​-
LAND TU​NE​LU I NA AU​TO​STRA​DACH DO​JAZ​DO​WYCH) JEST ZA​RA​ŻO​NA LECZ WIĘK​SZOŚĆ ŻOŁ​-
NIE​RZY WCIĄŻ JEST ZDOL​NA DO CZYN​NEJ SŁUŻ​BY I SPI​SU​JE SIĘ DO​BRZE XXX TRZY PO​ŻA​RY WY​-
MKNĘ​ŁY SIĘ SPOD KON​TRO​LI W HAR​LE​MIE, SE​VENTH AVE​NUE STA​DION SHEA XXXX CO​RAZ
WIĘK​SZYM PRO​BLE​MEM STA​JE SIĘ DE​ZER​CJA DE​ZER​TE​RÓW OD TE​RAZ BĘ​DZIE LI​KWI​DO​WAĆ
SIĘ NA MIEJ​SCU XXXXX WNIO​SKI SY​TU​ACJA JEST WCIĄŻ POD KON​TRO​LĄ LECZ STAN TEN PO​-
WO​LI NIE​UCHRON​NIE SIĘ PO​GAR​SZA​XXXXXX

KO​NIEC RA​POR​TU
LAN​DON STRE​FA 2 NO​WY JORK
 
W Bo​ul​der, Ko​lo​ra​do za​czę​ły roz​prze​strze​niać się plot​ki, że cen​trum ba​dań po​go​do​wo-me​teo​ro​lo​-

gicz​nych by​ło w rze​czy​wi​sto​ści taj​nym la​bo​ra​to​rium woj​sko​wym, gdzie pra​co​wa​no nad stwo​rze​niem
no​wej bro​ni bio​lo​gicz​nej. Plot​ki te po​wta​rzał na an​te​nie na wpół przy​tom​ny dys​kdżo​kej sta​cji FM z
De​nver. O go​dzi​nie 23:00, dwu​dzie​ste​go szó​ste​go czerw​ca roz​po​czął się przy​po​mi​na​ją​cy ma​so​wą mi​-
gra​cje le​min​gów exo​dus miesz​kań​ców Bo​ul​der. Z De​nver-Arva​da wy​sła​no kom​pa​nię żoł​nie​rzy, aby
ich za​trzy​mać, lecz moż​na by to po​rów​nać do wy​zna​cze​nia jed​ne​go czło​wie​ka ze szczot​ką, by wy​-
sprzą​tał staj​nie Au​gia​sza. Po​nad je​de​na​ście ty​się​cy cy​wilów, cho​rych, prze​ra​żo​nych, i pra​gną​cych zna​-
leźć się jak naj​da​lej od po​dej​rza​ne​go kom​plek​su prze​to​czy​ło się po nich jak bu​rza. Ty​sią​ce in​nych
miesz​kań​ców mia​sta roz​je​cha​ło się we wszyst​kich kie​run​kach.



Kwa​drans po je​de​na​stej roz​dzie​ra​ją​ca eks​plo​zja w kom​plek​sie przy Broadway roz​świe​tli​ła noc.
Mło​dy ra​dy​kał, na​zwi​skiem De​smond Ra​ma​ge pod​ło​żył po​nad szes​na​ście fun​tów pla​sti​ku prze​-

zna​czo​ne​go uprzed​nio na gma​chy są​dów i in​nych bu​dyn​ków te​go ro​dza​ju na Środ​ko​wym Za​cho​dzie,
w ho​lu cen​trum. Eks​plo​zja by​ła po​tęż​na, nie​ste​ty za​wiódł me​cha​nizm ze​ga​ro​wy. Ra​ma​ge wy​pa​ro​wał
wraz z ca​łą ma​są nie​groź​nych urzą​dzeń me​teo​ro​lo​gicz​nych i ga​dże​tów do ba​da​nia ska​że​nia po​wie​-
trza.

Tym​cza​sem exo​dus z Bo​ul​der trwał w naj​lep​sze.
 
SZY​FRO​WA​NY TAJ​NY RA​PORT NR 771 STRE​FA 6
OD: GA​RETH STRE​FA 6 LIT​TLE ROCK
DO: DO​WÓDZ​TWO CRE​IGHTON
DO​TY​CZY: OPE​RA​CJI KAR​NA​WAŁ
CO NA​STĘ​PU​JE: BROD​SKY ZNEU​TRA​LI​ZO​WA​NY PO​WTA​RZAM BROD​SKY ZNEU​TRA​LI​ZO​WA​-

NY ZNA​LE​ZIO​NO GO PRA​CU​JĄ​CE​GO W MIEJ​SCO​WEJ KLI​NI​CE GDZIE ZO​STAŁ OSĄ​DZO​NY
I STRA​CO​NY POD ZA​RZU​TEM ZDRA​DY STA​NU I SPRZE​NIE​WIE​RZE​NIA SIĘ STA​NOM ZJED​NO​CZO​-
NYM PA​CJEN​CI PRÓ​BO​WA​LI IN​TER​WE​NIO​WAĆ PO​STRZE​LO​NO 14 CY​WILÓW 6 ZA​BI​TO 3 MO​-
ICH LU​DZI RAN​NYCH ANI JE​DEN CIĘŻ​KO X SI​ŁY W STRE​FIE 6 USZCZU​PLO​NE DO 40% Z PO​ZO​-
STA​JĄ​CYCH NA SŁUŻ​BIE SZA​CU​JE​MY 25% ZA​RA​ŻO​NYCH 15% PO​TEN​CJAL​NYCH DE​ZER​TE​RÓW
XX NAJ​POWAŻ​NIEJ​SZY IN​CY​DENT ZAJ​ŚCIE POD​CZAS RE​ALI​ZA​CJI PLA​NU F JAK FRANK XXX SIER​-
ŻANT T.L . PE​TERS STA​CJO​NU​JĄ​CY W CAR​THA​GE W MON​TA​NIE ZA​BI​TY POD​CZAS PEŁ​NIE​NIA
OBO​WIĄZ​KÓW W SPRIN​GFIELD W MON​TA​NIE NAJ​PRAW​DO​PO​DOB​NIEJ ZA​MOR​DO​WA​NY
PRZEZ SWO​ICH POD​WŁAD​NYCH XXXX IN​NYCH IN​CY​DEN​TÓW PO​DOB​NEJ NA​TU​RY NIE PO​-
TWIER​DZO​NO, LECZ NIE NA​LE​ŻY ICH WY​KLU​CZAĆ SY​TU​ACJA PO​GAR​SZA SIĘ CO​RAZ BAR​DZIEJ
XXXXX

KO​NIEC RA​POR​TU
GAR​FIELD STRE​FA 6 LIT​TLE ROCK
 
Gdy nie​bo po​ciem​nia​ło z na​dej​ściem zmierz​chu, ni​czym wzrok pa​cjen​ta po po​da​niu mu ete​ru

przed ope​ra​cją, stu​den​ci z Kent Sta​te Uni​ver​si​ty w Ohio we​szli na wo​jen​ną ścież​kę – i to z wiel​kim
hu​kiem. Li​czą​cy dwa ty​sią​ce osób tłum skła​dał się ze stu​den​tów pierw​sze​go ro​ku se​me​stru let​nie​go,
człon​ków sym​po​zjum na te​mat przy​szło​ści dzien​ni​kar​stwa uczel​nia​ne​go, stu dwu​dzie​stu uczest​ni​ków
warsz​ta​tów te​atral​nych oraz dwu​stu człon​ków Ame​ry​kań​skich Far​me​rów Przy​szło​ści z fi​lii Ohio, któ​-
rych kon​went dziw​nym zbie​giem oko​licz​no​ści na​ło​żył się na okres gwał​tow​ne​go roz​wo​ju su​per​gry​py.
Wszy​scy oni za​ję​li kam​pus dwu​dzie​ste​go dru​gie​go czerw​ca, przed czte​ro​ma dnia​mi. Po​da​je​my tu tran​-
skryp​cję roz​mów ra​dio​wych na czę​sto​tli​wo​ści po​li​cyj​nej ja​kie mia​ły miej​sce po​mię​dzy 19:16 a 19:22.

– Szes​nast​ka, Szes​nast​ka czy mnie sły​szysz? Od​biór?
– Sły​szę cię, Dwu​dziest​ka. Od​biór.
– Ma​my tu grup​kę dzie​cia​ków, idą​cych w na​szą stro​nę Szes​nast​ka. Ja​kieś sie​dem​dzie​siąt cie​płych

tru​po​szy, jak mi się zda​je… i… sprawdź to, Szes​nast​ka, jesz​cze jed​ną gru​pę zmie​rza​ją​cą w prze​ciw​-
nym kie​run​ku… Je​zu, bę​dzie ich ze dwie​ście al​bo wię​cej. Od​biór.

– Dwu​dziest​ka, tu ba​za, sły​szysz mnie? Od​biór?
– Gło​śno i wy​raź​nie, ba​za. Od​biór.
– Wy​sy​łam tam Chu​m​ma i Hal​li​daya. Za​blo​kuj dro​gę swo​im wo​zem. Nie po​dej​muj żad​nych in​-

nych dzia​łań. Je​śli cię do​pad​ną, ro​z​łóż sze​ro​ko no​gi i uda​waj, że spra​wia ci to przy​jem​ność. Nie sta​-
wiaj opo​ru, zro​zu​mia​łeś? Od​biór.



– Zro​zu​mia​no, ba​za. Mam nie sta​wiać opo​ru. Co ro​bią ci żoł​nie​rze po wschod​niej stro​nie dep​ta​ku?
Od​biór.

– Ja​cy żoł​nie​rze? Od​biór.
– To ja was py​tam, ba​za. Żoł​nie​rze…
– Ba​za, tu Du​dley Chu​mm. O, cho​le​ra, tu Dwu​dziest​ka. Prze​pra​szam, ba​za. Ban​da dzie​cia​ków su​-

nie w dół Bur​rows Dri​ve. Bę​dzie ich ze stu pięć​dzie​się​ciu. Idą na dep​tak. Ca​ły czas coś śpie​wa​ją i nu​-
cą. Są tu też żoł​nie​rze. Chry​ste Pa​nie! No​szą ma​ski prze​ciwga​zo​we, tak mi się wy​da​je. Wy​glą​da, że
za​mie​rza​ją zmie​rzyć się z ty​mi dzie​cia​ka​mi. Bę​dzie roz​ró​ba. Tak mi się przy​naj​mniej wy​da​je. Od​biór.

– Ba​za do Dwu​nast​ki. Do​łącz do Dwu​dziest​ki przy po​cząt​ku dep​ta​ku. Ta​kie sa​me za​le​ce​nia. Nie
sta​wiać opo​ru. Od​biór.

– Przy​ją​łem, ba​za. Ja​dę. Od​biór.
– Ba​za, tu Sie​dem​nast​ka. Tu Hal​li​day. Jak mnie sły​szysz? Od​biór.
– Sły​szę cię, Sie​dem​nast​ka. Od​biór.
– Je​stem za Chu​m​mem. Ko​lej​ne dwie set​ki dzie​cia​ków zmie​rza​ją z za​cho​du na wschód ku pro​me​-

na​dzie. Ma​ją transpa​ren​ty jak w la​tach sześć​dzie​sią​tych. Na jed​nym z nich na​pi​sa​ne jest ŻOŁ​NIE​RZE
RZUĆ​CIE BROŃ. Na dru​gim PRAW​DA, CA​ŁA PRAW​DA I TYL​KO PRAW​DA. Te dzie​cia​ki…

– Nie​waż​ne co ma​ją na​pi​sa​ne na ta​bli​cach, Sie​dem​nast​ka. Do​łącz do Chu​m​ma i Pe​ter​sa i ode​tnij
im dro​gę. Wy​glą​da, że idą w sam śro​dek wiel​kiej bu​rzy. Od​biór.

– Zro​zu​mia​łem. Bez od​bio​ru.
– Tu szef ochro​ny kam​pu​su Ri​chard Bur​le​igh. Mó​wię te​raz do do​wód​cy sił zbroj​nych sta​cjo​nu​ją​-

cych na po​łu​dnio​wym krań​cu kam​pu​su. Po​wta​rzam, mó​wi szef ochro​ny Bur​le​igh. Wiem, że mo​ni​to​ru​-
je​cie na​sze roz​mo​wy więc pro​szę oszczę​dzić mi fa​ty​gi i zgło​sić się Od​biór.

– Tu puł​kow​nik Al​bert Phi​lips z ar​mii Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Słu​cha​my sze​fie Bur​le​igh. Od​biór.
– Ba​za, tu Szes​nast​ka. Dzie​cia​ki scho​dzą się pod po​mnik pa​mię​ci ofiar woj​ny. Mó​wią coś do żoł​-

nie​rzy. Kiep​sko to wy​glą​da. Od​biór.
– Puł​kow​ni​ku Phi​lips, mó​wi Bur​le​igh. Ja​kie są pań​skie za​mia​ry. Od​biór.
– Mam roz​kaz nie do​pu​ścić, by kto​kol​wiek z tu obec​nych opu​ścił ten kam​pus. I za​mie​rzam wy​peł​-

nić ten roz​kaz. Je​śli ci lu​dzie chcą urzą​dzić de​mon​stra​cję, to pro​szę bar​dzo, niech ją so​bie ma​ją. Ale je​-
śli spró​bu​ją wy​do​stać się po​za te​ren kam​pu​su… nie po​zwo​lę im na to. Od​biór.

– Chy​ba nie ma pan za​mia​ru…
– Zro​bię, co bę​dę mu​siał, sze​fie Bur​le​igh. Bez od​bio​ru.
– Phi​lips! Phi​lips! Od​po​wiedz pan, do cho​le​ry! Prze​cież to nie żad​ni ko​mu​ni​stycz​ni par​ty​zan​ci!

To tyl​ko dzie​cia​ki! Ame​ry​kań​skie dzie​cia​ki! Nie są uzbro​je​ni! Oni tyl​ko…
– Trzy​nast​ka do ba​zy. Ka​pi​ta​nie, dzie​cia​ki ru​szy​ły w stro​nę żoł​nie​rzy. Ma​cha​ją transpa​ren​ta​mi.

Śpie​wa​ją tę pio​sen​kę. Tę, któ​rą śpie​wa​ła Jo​an Ba​ez. O cho​le​ra, chy​ba nie​któ​rzy z nich za​czę​li rzu​cać
ka​mie​nia​mi. A te​raz… Je​zu! Je​zu Chry​ste! Oni… nie mo​gą te​go zro​bić!

– Ba​za do Trzy​nast​ki. Co się tam dzie​je? Co się dzie​je?
– Dick, tu Chu​mm. Po​wiem ci co się dzie​je. To pie​przo​na jat​ka. Ża​łu​ję, że wi​dzę te rzeź. Wo​lał​bym

być śle​py. Skurwi​e​le. Oni… wy​rzy​na​ją te dzie​cia​ki w pień. Uży​wa​ją bro​ni ma​szy​no​wej. Za​czę​li strze​-
lać bez ostrze​że​nia. Dzie​cia​ki, któ​re jesz​cze trzy​ma​ją się na no​gach rzu​ca​ją się do uciecz​ki… roz​bie​ga​ją
się na wszyst​kie stro​ny. O Bo​że! Wła​śnie wi​dzia​łem jak ku​le ro​ze​rwa​ły jed​ną z dziew​cząt na pół.
Krew… na traw​ni​ku le​ży z osiem​dzie​siąt ciał. Ty​le krwi…

– Chu​mm! Zgłoś się! Zgłoś się, Dwu​nast​ka.
– Ba​za, tu Sie​dem​nast​ka. Sły​szy​cie mnie? Od​biór.
– Sły​szę cię do cho​le​ry, ale gdzie jest Chu​mm, do cho​le​ry? OD​BIÓR!



– Chu​mm i… Hal​li​day chy​ba też… wy​sie​dli z sa​mo​cho​dów aby się le​piej przyj​rzeć. Wra​ca​my,
Dick. Wy​glą​da, że żoł​nie​rze za​czę​li strze​lać do sie​bie na​wza​jem. Nie wiem kto zwy​cię​ża i nie ob​cho​-
dzi mnie to. Kto​kol​wiek to bę​dzie, naj​praw​do​po​dob​niej weź​mie się po​tem za nas. Kie​dy ci z nas, któ​-
rzy zdo​ła​ją, po​wró​cą, su​ge​ru​ję aby​śmy wszy​scy za​mknę​li się w piw​ni​cy i za​cze​ka​li aż tam​tym za​brak​-
nie amu​ni​cji. Od​biór.

– Do ja​snej cho​le​ry…
– Dick, strze​la​nie do ka​czek od​cho​dzi tu na ca​łe​go. Ja nie żar​tu​ję. Bez od​bio​ru.
Przez ca​ły czas trwa​nia po​wyż​szej roz​mo​wy w tle sły​chać ci​che trza​ski jak od​gło​sy pę​ka​ją​cych

w ogniu kasz​ta​nów. Moż​na rów​nież wy​chwy​cić ci​che krzy​ki… a w ostat​nich czter​dzie​stu se​kun​dach
głu​chy ło​skot eks​plo​du​ją​cych po​ci​sków moź​dzie​rzo​wych.

Ni​niej​szy za​pis jest tran​skryp​cją trans​mi​sji ode​bra​nej na spe​cjal​nej wy​so​kiej czę​sto​tli​wo​ści ra​dio​-
wej w Po​łu​dnio​wej Ka​li​for​nii. Do​ko​na​no jej mię​dzy go​dzi​ną 19:17 a 19:20 tam​tej​sze​go cza​su.

– Mas​sin​gill, stre​fa 10. Je​steś tam, Blue Ba​se? Wia​do​mość za​szy​fro​wa​na kod An​nie Oakley. Pil​-
ne-plus-10. Zgłoś się, je​śli tam je​steś, od​biór.

– Da​vid, tu Len. My​ślę, że mo​że​my zre​zy​gno​wać z żar​go​nu. Nikt nas nie słu​cha.
– Len, to się wy​mknę​ło spod kon​tro​li. Wszyst​ko. Los An​ge​les pło​nie. Ca​łe pie​przo​ne mia​sto

i wszyst​ko wo​kół nie​go. Moi lu​dzie są cho​rzy, bun​tu​ją się, de​zer​te​ru​ją al​bo sza​bru​ją pry​wat​ne do​my.
Je​stem w gma​chu głów​nym Ban​ku Ame​ry​kań​skie​go, na sa​mej gó​rze. W Po​ko​ju Pod​nieb​nym. Ja​kieś
sześć se​tek lu​dzi pró​bu​je się do mnie do​stać. Więk​szość z nich to żoł​nie​rze.

– Rze​czy roz​pa​da​ją się. Śro​dek nie zdo​ła ich utrzy​mać.
– Po​wtórz. Nie zro​zu​mia​łem.
– Nie​waż​ne. Mo​żesz stam​tąd wyjść?
– Za cho​le​rę, nie. Ale pierw​sze mę​ty, któ​re spró​bu​ją tu wejść do​sta​ną za swo​je. Mam ze so​bą ka​-

ra​bi​nek bez​o​drzu​to​wy. Szu​mo​wi​ny! Pier​do​lo​ne mę​ty!
– Po​wo​dze​nia Da​vi​dzie.
– Na​wza​jem. Utrzy​maj to w ry​zach jak dłu​go bę​dziesz mógł.
– Po​sta​ram się.
– Nie je​stem pe​wien…
Tu roz​mo​wa się koń​czy. Sły​chać gło​śne trza​ski, prze​raź​li​wy zgrzyt roz​dzie​ra​ne​go me​ta​lu, brzęk tłu​-

czo​ne​go szkła. Krzy​ki. Ter​kot bro​ni ma​szy​no​wej, a po​tem, bar​dzo bli​sko na​daj​ni​ka, gło​śne, zdu​szo​ne
wy​strza​ły z ka​ra​bi​nu bez​o​drzu​to​we​go. Ry​czą​ce gło​sy przy​bli​ża​ją się. Sły​chać ję​kli​wy wizg ry​ko​sze​tu,
do​bie​ga​ją​cy z oko​lic na​daj​ni​ka krzyk, głu​chy ło​mot, łup​nię​cie, a po​tem za​pa​da ci​sza.

Ni​niej​sza tran​skryp​cja po​cho​dzi z trans​mi​sji na​da​nej na czę​sto​tli​wo​ści woj​sko​wej w San Fran​ci​-
sco, po​mię​dzy 19:28 a 19:30 tam​tej​sze​go cza​su.

– Żoł​nie​rze i bra​cia! Prze​ję​li​śmy ra​dio​sta​cję i punkt do​wo​dze​nia. Wa​si cie​mięz​cy nie ży​ją! Ja, Brat
Ze​no, a do nie​daw​na sier​żant Ro​land Gi​bbs ogła​szam się ni​niej​szym pierw​szym pre​zy​den​tem Re​pu​-
bli​ki Pół​noc​nej Ka​li​for​nii! My tu rzą​dzi​my! Wła​dza na​le​ży do nas! Je​śli wa​si ofi​ce​ro​wie wy​da​dzą
wam roz​ka​zy usu​nię​cia mnie ze sta​no​wi​ska, za​strzel​cie ich jak wście​kłe psy! Jak świ​nie! Jak su​ki
z za​sra​ny​mi tył​ka​mi! Za​pi​suj​cie na​zwi​ska, stop​nie i nu​me​ry de​zer​te​rów! Za​pi​suj​cie tych, któ​rzy mó​wią
o bun​cie lub zdra​dzie sta​nu w od​nie​sie​niu do Re​pu​bli​ki Pół​noc​nej Ka​li​for​nii! Nad​cho​dzi świt no​we​go
dnia! Cza​sy cie​mięz​ców do​bie​gły kre​su. Je​ste​śmy…

Ter​kot bro​ni ma​szy​no​wej. Krzy​ki. Głu​che łup​nię​cie i ło​sko​ty. Wy​strza​ły z pi​sto​le​tów, no​we wrza​-
ski, prze​cią​gły od​głos plu​ją​ce​go oło​wiem pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​go. Dłu​gi, przed​śmiert​ny jęk. Trzy se​-
kun​dy ci​szy.

– Mó​wi ma​jor Al​fred Nunn z Ar​mii Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Przej​mu​ję tym​cza​so​wą kon​tro​lę nad si​-



ła​mi zbroj​ny​mi w re​jo​nie San Fran​ci​sco. Gro​mad​kę zdraj​ców w tym punk​cie do​wo​dze​nia spo​tka​ła już
za​słu​żo​na ka​ra. Te​raz ja tu do​wo​dzę. Dzia​ła​nia ma​ją być pro​wa​dzo​ne zgod​nie z otrzy​ma​ny​mi roz​ka​za​-
mi. Ze zdraj​ca​mi i de​zer​te​ra​mi na​le​ży roz​pra​wiać się na miej​scu. Po​wta​rzam, zdraj​ców i de​zer​te​rów roz​-
strze​lać na miej​scu. Bez li​to​ści. Te​raz ja…

Od​gło​sy strza​łów. Krzyk.
W tle:
– … ich wszyst​kich! Roz​wa​lić ich wszyst​kich! Śmierć świ​niom w mun​du​rach…
Dłu​ga, za​cię​ta wy​mia​na ognia. A po​tem ci​sza w ete​rze.
O 21:16 cza​su wschod​nio​ame​ry​kań​skie​go, ci, któ​rzy wciąż czu​li się na ty​le do​brze, by oglą​dać

w Por​t​land w sta​nie Ma​ine te​le​wi​zję, włą​czyw​szy ka​nał sta​cji WCSH uj​rze​li ze zgro​zą jak po​tęż​nie
zbu​do​wa​ny Mu​rzyn, na​gi – za wy​jąt​kiem ró​żo​wej, skó​rza​nej prze​pa​ski bio​dro​wej i czap​ki ofi​ce​ra pie​-
cho​ty mor​skiej – i bez wąt​pie​nia cho​ry, prze​pro​wa​dził se​rię sześć​dzie​się​ciu dwóch pu​blicz​nych eg​ze​ku​-
cji.

Je​go ko​le​dzy, rów​nież czar​no​skó​rzy i nie​mal nadzy no​si​li prze​pa​ski bio​dro​we oraz opa​ski
z dystynk​cja​mi na znak, że kie​dyś słu​ży​li w woj​sku. By​li uzbro​je​ni w broń au​to​ma​tycz​ną i pół​au​to​ma​-
tycz​ną. W stu​dio, gdzie pu​blicz​ność oglą​da​ła nie​gdyś miej​sco​we de​ba​ty po​li​tycz​ne i te​le​tur​nie​je, ko​-
lej​ni człon​ko​wie czar​nej „jun​ty” trzy​ma​li na musz​kach bli​sko dwu​stu żoł​nie​rzy w mun​du​rach kha​ki.

Po​staw​ny Mu​rzyn, któ​ry czę​sto się uśmie​chał, uka​zu​jąc zdu​mie​wa​ją​co rów​ne, bia​łe zę​by dzier​żył
w dło​ni broń, ka​li​ber .45 i stał przy wiel​kim, szkla​nym bęb​nie. Daw​niej – obec​nie wy​da​wa​ło się, że
by​ło to wie​le lat te​mu – w bęb​nie znaj​do​wa​ły się po​cię​te na pa​ski stro​ni​ce książ​ki te​le​fo​nicz​nej uży​-
wa​ne pod​czas te​le​tur​nie​ju „Za​dzwoń po do​la​ry”.

Za​krę​cił nim, wy​jął z bęb​na pra​wo jaz​dy i za​wo​łał:
– Sze​re​go​wy Fran​klin Stern, pro​szę tu do nas, na śro​dek.
Uzbro​je​ni męż​czyź​ni ota​cza​ją​cy pu​blicz​ność za​czę​li na​chy​lać się, by zaj​rzeć na pla​kiet​ki z na​zwi​-

ska​mi, pod​czas gdy ka​me​rzy​sta, nie​wąt​pli​wie no​wi​cjusz, za​czął nie​co zbyt ener​gicz​nie omia​tać okiem
ka​me​ry twa​rze ze​bra​nych przed nim lu​dzi.

Wresz​cie po​sta​wio​no na no​gi wą​tłe​go, nie​speł​na dzie​więt​na​sto​let​nie​go blon​dy​na i choć szar​pał
się, krzy​czał i pro​te​sto​wał, wy​wle​czo​no go na śro​dek sa​li.

Dwaj czar​no​skó​rzy by​li żoł​nie​rze zmu​si​li go, by ukląkł.
Mu​rzyn uśmiech​nął się, kich​nął, splu​nął fleg​mą i przy​ło​żył pi​sto​let do skro​ni Ster​na.
– Nie! – za​wo​łał hi​ste​rycz​nie Stern. – Pój​dę z wa​mi, przy​się​gam na Bo​ga!
– W imię Oj​ca i Sy​na i Du​cha Świę​te​go – za​in​to​no​wał wiel​ki Mu​rzyn, po czym z uśmie​chem

na twa​rzy po​cią​gnął za spust. Obok miej​sca, gdzie klę​czał sze​re​go​wy Stern wid​nia​ła wiel​ka pla​ma
roz​bryź​nię​tej krwi i mó​zgu, a te​raz on rów​nież do​ło​żył do niej cząst​kę sie​bie.

Plask!
Mu​rzyn znów kich​nął i omal się nie prze​wró​cił. Ko​lej​ny męż​czy​zna sie​dzą​cy w re​ży​ser​ce (no​sił zie​-

lo​ną woj​sko​wą czap​kę z dasz​kiem i bia​łe szor​ty) na​ci​snął gu​zik z na​pi​sem BRA​WA i neon przed pu​-
blicz​no​ścią za​ja​rzył się na czer​wo​no. Czar​ni straż​ni​cy strze​gą​cy więź​niów – pu​blicz​no​ści, unie​śli groź​nie
broń, a jeń​cy, bia​li żoł​nie​rze o twa​rzach po​kry​tych po​tem, z prze​ra​że​niem za​czę​li grom​ko kla​skać.

– Na​stęp​ny! – rzu​cił ochry​ple Mu​rzyn w prze​pasce bio​dro​wej i po​now​nie za​krę​cił bęb​nem. Spoj​rzał
na pa​sek pa​pie​ru i oznaj​mił: – Sier​żant służb tech​nicz​nych Ro​ger Pe​ter​sen, pro​si​my na śro​dek!

Męż​czy​zna sie​dzą​cy wśród pu​blicz​no​ści za​wył prze​cią​gle i rzu​cił się w stro​nę tyl​ne​go wyj​ścia.
W kil​ka se​kund po​chwy​co​no go i przywle​czo​no na sce​nę. W za​mie​sza​niu ja​kiś męż​czy​zna z trze​cie​go
rzę​du pró​bo​wał zdjąć pla​kiet​kę przy​pię​tą do blu​zy. Roz​legł się strzał i żoł​nierz osu​nął się na sie​dze​niu,
a je​go oczy prze​szkli​ły się, jak​by znu​dzo​ny mar​nym przed​sta​wie​niem za​padł w po​dob​ny do śmier​ci



pół​trans.
Spek​takl trwał pra​wie do za kwa​drans je​de​na​sta, kie​dy do stu​dia wpa​dły czte​ry dru​ży​ny re​gu​lar​-

ne​go woj​ska w ma​skach prze​ciwga​zo​wych i z bro​nią pół​au​to​ma​tycz​ną. Dwie umie​ra​ją​ce gru​py żoł​-
nie​rzy na​tych​miast roz​po​czę​ły wal​kę.

Mu​rzyn w skó​rza​nej prze​pasce bio​dro​wej padł pra​wie na​tych​miast, klnąc przez zę​by i roz​pry​sku​-
jąc do​ko​ła kro​ple po​tu oraz krew z ran po ku​lach, któ​ry​mi go naszpi​ko​wa​no. Od​ru​cho​wo za​czął strze​-
lać, lecz wszyst​kie ku​le po​szły w sce​nę. Re​ne​gat ob​słu​gu​ją​cy dru​gą ka​me​rę do​stał po​strzał w brzuch,
a gdy na​chy​lił się, by po​chwy​cić wy​le​wa​ją​ce się z brzu​cha wnętrz​no​ści, od​wró​cił ka​me​rę, uka​zu​jąc
kosz​mar roz​gry​wa​ją​cy się wśród pu​blicz​no​ści. Pół​nadzy straż​ni​cy od​po​wie​dzie​li ogniem, a żoł​nie​rze
za​sy​pa​li gra​dem oło​wiu ca​łą wi​dow​nię.

Nie​uzbro​je​ni żoł​nie​rze znaj​du​ją​cy się po​mię​dzy dwie​ma wal​czą​cy​mi stro​na​mi za​miast oca​le​nia
do​cze​ka​li się przy​spie​sze​nia eg​ze​ku​cji.

Mło​dy męż​czy​zna o mar​chew​ko​wych wło​sach, z wy​ra​zem dzi​kiej pa​ni​ki na twa​rzy pró​bo​wał
przedo​stać się do wyj​ścia po opar​ciach krze​seł, jak cyr​ko​wy akro​ba​ta, do​pó​ki ku​le ka​li​ber .45 nie ur​-
wa​ły mu obu nóg. In​ni czoł​ga​li się po​mię​dzy fo​te​la​mi, jak ich na​uczo​no pod​czas ćwi​czeń na po​li​go​-
nie, gdzie, jak te​raz, świ​sta​ły im nad gło​wą praw​dzi​we ku​le. Pod​sta​rza​ły sier​żant o si​wych wło​sach
wstał, roz​ło​żył rę​ce jak pro​wa​dzą​cy ze zna​ne​go pro​gra​mu te​le​wi​zyj​ne​go i ryk​nął na ca​łe gar​dło:
„PRZE​STAŃ​CIE!” Do​się​gły go ku​le obu grup i nim upadł, przez dłuż​szą chwi​lę tań​czył jesz​cze ostat​nie​-
go w swym ży​ciu j i ​ga. Ryk bro​ni pal​nej i wrza​ski ran​nych i umie​ra​ją​cych spra​wi​ły, że wskaź​ni​ki po​-
zio​mu de​cy​be​li w re​ży​ser​ce wy​chy​li​ły się na ska​li do cy​fry pięć​dzie​siąt.

Ope​ra​tor ka​me​ry osu​nął się cięż​ko na drąż​ki ste​ru​ją​ce ru​cha​mi urzą​dze​nia i wi​dzo​wie przez ca​łą
resz​tę ca​łe​go zda​rze​nia mo​gli oglą​dać su​fit w stu​dio. Od​gło​sy wy​strza​łów ucichły po z gó​rą pię​ciu mi​-
nu​tach. Po​tem roz​le​gło się jesz​cze kil​ka su​chych pi​sto​le​to​wych trza​sków i na​sta​ła kom​plet​na ci​sza.
Sły​chać by​ło tyl​ko ję​ki ko​na​ją​cych.

Pięć po je​de​na​stej na ekra​nach su​fit w stu​dio za​stą​pi​ła zna​jo​ma plan​sza ry​sun​ko​we​go lu​dzi​ka
wpa​tru​ją​ce​go się smęt​nie w te​le​wi​zor. Pod​pis pod plan​szą brzmiał: PRZE​PRA​SZA​MY, MA​MY PEW​NE
PRO​BLE​MY!

Te​go wie​czo​ra pra​wie wszy​scy mo​gli pod​pi​sać się pod tym ha​słem.
W Des Mo​ines o 23:30 cza​su środ​ko​wo​ame​ry​kań​skie​go po wy​lud​nio​nych uli​cach śród​mie​ścia

krą​żył bez prze​rwy sta​ry bu​ick z na​lep​ka​mi o tre​ści re​li​gij​nej – mię​dzy in​ny​mi ze slo​ga​nem ZA​TRĄB
JE​ŚLI WIE​RZYSZ W JE​ZU​SA. Wcze​śniej te​go dnia w Des Mo​ines miał miej​sce po​żar, któ​ry stra​wił po​-
łu​dnio​wy od​ci​nek Hull Ave​nue i Gran​dview Ju​nior Col​le​ge. Póź​niej wy​buch​ną za​miesz​ki, któ​re spo​-
wo​du​ją znisz​cze​nie pra​wie ca​łe​go śród​mie​ścia.

Kie​dy za​szło słoń​ce uli​ce peł​ne by​ły krą​żą​cych nie​spo​koj​nie lu​dzi, głów​nie mło​dzie​ży, wie​lu
z nich by​ło na mo​to​cy​klach. Wy​bi​ja​li szy​by, kra​dli te​le​wi​zo​ry, na​peł​nia​li na sta​cji ba​ki ma​szyn ben​zy​-
ną, wy​pa​tru​jąc czuj​nie, czy ktoś nie ma bro​ni. Te​raz uli​ce by​ły pu​ste.

Mo​to​cy​kli​ści pró​bo​wa​li szczę​ścia na au​to​stra​dzie 1-80. Więk​szość miesz​kań​ców jed​nak wró​ci​ła
chył​kiem do swo​ich do​mów, za​my​ka​jąc drzwi na czte​ry spu​sty i trzę​sąc się z go​rącz​ki wy​wo​ła​nej su​-
per​gry​pą, lub z trwo​gi przed nią, a któ​ra z na​sta​niem no​cy jesz​cze bar​dziej się na​si​la​ła. Obec​nie Des
Mo​ines wy​glą​da​ło jak po wy​jąt​ko​wo hucz​nym syl​we​strze, kie​dy ostat​ni z im​pre​zowi​czów za​padł
w głę​bo​ki, za​słu​żo​ny sen. Opo​ny bu​ic​ka chrzę​ści​ły i sze​le​ści​ły na tłu​czo​nym szkle za​ście​ła​ją​cym uli​cę.
Wóz skrę​cił na za​chód w Eu​c​lid Ave​nue i mi​nął dwa sa​mo​cho​dy po czo​ło​wym zde​rze​niu le​żą​ce te​raz
na bokach, sple​cio​ne zde​rza​ka​mi jak ko​chan​ko​wie po uda​nym, po​dwój​nym sa​mo​bój​stwie. Na da​chu
bu​ic​ka za​mon​to​wa​ny był me​ga​fon. Po chwi​li opu​sto​sza​łe, po​sęp​ne uli​ce Des Mo​ines roz​brzmia​ły słod​-
kim, sen​nym gło​sem Mat​ki May​bel​le Car​ter śpie​wa​ją​cej Patrz  na ży ​cie przez  ró ​żo ​w e oku ​la ​-
ry.



Patrz  na ży ​cie przez  ró ​żo ​w e oku ​la ​ry
Przez  ró ​żo ​w e oku ​la ​ry na nie patrz
Choć pro ​ble ​m ów  co dzień m oc
D łu ​ga się w y ​da ​je noc
Przez  ró ​żo ​w e oku ​la ​ry patrz  na św iat…

Sta​ry bu​ick su​nął nie​prze​rwa​nie przed sie​bie, po pro​stu je​chał, ro​bił pę​tle, ósem​ki, cza​sa​mi okrą​-
żał tę sa​mą prze​czni​cę trzy lub czte​ry ra​zy. Kie​dy pod​ska​ki​wał na wy​bo​ju (al​bo prze​jeż​dżał po zwło​-
kach) igła prze​ska​ki​wa​ła po pły​cie.

Dwa​dzie​ścia mi​nut przed pół​no​cą bu​ick przy​sta​nął przy chod​ni​ku, lecz sil​nik nie zo​stał wy​łą​czo​ny.
Wkrót​ce au​to znów ru​szy​ło. Z gło​śni​ka po​pły​nął głos Elvi​sa Presleya śpie​wa​ją​ce​go Old, rug ​ged
cross. Noc​ny wiatr szu​miał wśród drzew i roz​wiał ostat​nie kłę​by dy​mu z osmo​lo​nych ru​in daw​ne​go
col​le​ge’u.

Z prze​mó​wie​nia pre​zy​den​ta, wy​gło​szo​ne​go o 21:00 cza​su wschod​nie​go nie od​bie​ra​ne​go w wie​lu
re​jo​nach:

– …wiel​ki na​ród ta​ki jak nasz mu​si po​stę​po​wać, jak na nie​go przy​sta​ło. Nie mo​że​my lę​kać się cie​-
ni jak ma​łe dzie​ci w ciem​nym po​ko​ju, nie mo​że​my rów​nież lek​ce​wa​żyć tak po​waż​nej epi​de​mii gry​-
py. Bra​cia Ame​ry​ka​nie, na​kła​niam was, by​ście po​zo​sta​li w do​mach. Je​śli źle się po​czu​je​cie, zo​stań​cie
w łóż​ku, ły​kaj​cie aspi​ry​nę i pij​cie du​żo pły​nów. Bądź​cie pew​ni, że NAJ​DA​LEJ za ty​dzień po​czu​je​cie
się le​piej. Po​wtó​rzę to, co po​wie​dzia​łem na po​cząt​ku mo​je​go wy​stą​pie​nia: nie​praw​dą jest, i po​wiem
to raz jesz​cze – nie​praw​dą jest plot​ka ja​ko​by ten szczep gry​py był za​bój​czy dla lu​dzi. W więk​szo​ści
przy​pad​ków oso​ba za​ra​żo​na po​win​na po​czuć się le​piej nie da​lej jak po ty​go​dniu. Co wię​cej…

(gło​śny prze​cią​gły ka​szel)
– Co wię​cej, po​ja​wi​ły się zło​śli​we plot​ki i po​mó​wie​nia, roz​po​wszech​nia​ne przez pew​ne ra​dy​kal​ne

gru​py an​ty​rzą​do​we, ja​ko​by ten szczep gry​py po​wstał z po​le​ce​nia rzą​du w la​bo​ra​to​riach woj​sko​wych
z za​mia​rem uży​cia go do dzia​łań mi​li​tar​nych. Bra​cia Ame​ry​ka​nie, nie daj​cie się zwieść kłam​li​wym
pod​szep​tom wro​gich sił, któ​rych kno​wa​nia tu i te​raz pra​gnę su​ro​wo na​pięt​no​wać. Ten kraj pod​pi​sał
i ra​ty​fi​ko​wał kon​wen​cję ge​new​ską, w któ​rej za​pi​sa​ne są sto​sow​ne po​sta​no​wie​nia do​ty​czą​ce wy​twa​-
rza​nia ga​zów tru​ją​cych, pa​ra​li​żu​ją​cych oraz bro​ni bio​lo​gicz​nej. Nie po​sia​da​my ani nie…

(se​ria gło​śnych kich​nięć)
– …ani nie przy​czy​ni​li​śmy się ni​gdy do po​ta​jem​ne​go wy​two​rze​nia sub​stan​cji za​ka​za​nych przez

kon​wen​cję ge​new​ską. To, z czym ma​my do czy​nie​nia jest je​dy​nie umiar​ko​wa​nie po​waż​ną epi​de​mią
gry​py i ni​czym wię​cej. Dziś wie​czo​rem otrzy​ma​li​śmy ra​por​ty o wy​bu​chach po​dob​nej epi​de​mii w kil​ku​-
na​stu in​nych kra​jach, mię​dzy in​ny​mi w Ro​sji i Chiń​skiej Re​pu​bli​ce Lu​do​wej. Raz jesz​cze…

(se​ria kaszl​nięć i kich​nięć)
– …zwra​cam się z proś​bą o za​cho​wa​nie spo​ko​ju i po​wa​gi. Nie​chaj ci, któ​rzy dziś czu​ją się nie​zdro​-

wi, ma​ją świa​do​mość, że nie da​lej jak z po​cząt​kiem przy​szłe​go ty​go​dnia otrzy​ma​ją upra​gnio​ną szcze​-
pion​kę. W kil​ku punk​tach kra​ju we​zwa​no Gwar​dię Na​ro​do​wą, by chro​ni​ła lud​ność przed wi​chrzy​cie​la​-
mi, wan​da​la​mi, chu​li​ga​na​mi i sza​brow​ni​ka​mi, lecz wszel​kie plot​ki, ja​ko​by nie​któ​re mia​sta zo​sta​ły za​-
ję​te i by​ły pa​cy​fi​ko​wa​ne przez re​gu​lar​ne woj​sko są z grun​tu fał​szy​we.

Kłam​stwem jest rów​nież su​ge​ro​wa​nie, iż po​da​wa​ne w me​diach wia​do​mo​ści są pre​pa​ro​wa​ne.
Bra​cia Ame​ry​ka​nie, nie mo​gę znieść tak plu​ga​wych oszczerstw i pięt​nu​ję je z ca​łą su​ro​wo​ścią…

Graf​fiti na fron​to​nie Pierw​sze​go Ko​ścio​ła Bap​ty​stów w Atlan​cie, czer​wo​ne li​te​ry uło​żo​ne w sło​wa:
 

KO​CHA​NY JE​ZU. WKRÓT​CE SIĘ ZO​BA​CZY​MY.
TWÓJ PRZY​JA​CIEL, AME​RY​KA.



 
PS. MAM NA​DZIE​JĘ, ŻE POD KO​NIEC TY​GO​DNIA

BĘ​DZIESZ JESZ​CZE MIAŁ W SWO​IM DO​MU
JA​KIEŚ WOL​NE MIEJ​SCA.
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Lar​ry Un​de​r​wo​od ran​kiem dwu​dzie​ste​go siód​me​go czerw​ca sie​dział na ła​wecz​ce w Cen​tral Par​-
ku, spo​glą​da​jąc w stro​nę zoo. Z ty​łu, za nim Fi​fth Ave​nue za​kor​ko​wa​na by​ła mnó​stwem aut, te​raz
mil​czą​cych, gdyż ich wła​ści​cie​le ucie​kli, al​bo zmar​li. Nie​co da​lej w głąb uli​cy, skle​py z co cen​niej​szy​-
mi ar​ty​ku​ła​mi zmie​ni​ły się w ru​mo​wi​ska.

Z miej​sca, gdzie sie​dział, Lar​ry mógł do​strzec lwa, an​ty​lo​pę, ze​brę i ja​kąś mał​pę. Wszyst​kie zwie​-
rzę​ta, za wy​jąt​kiem mał​py by​ły mar​twe. Lar​ry uznał, że nie zgi​nę​ły wsku​tek gry​py, po pro​stu Bóg je​-
den wie jak dłu​go nie do​sta​wa​ły wo​dy i po​ży​wie​nia, i to je w koń​cu za​bi​ło. Wszyst​kie zwie​rza​ki,
prócz mał​py. W cią​gu trzech lub czte​rech go​dzin, któ​re Lar​ry prze​sie​dział na ław​ce, mał​pa po​ru​szy​ła
się za​le​d​wie czte​ry czy pięć ra​zy. By​ła dość spryt​na, by unik​nąć śmier​ci z gło​du lub pra​gnie​nia, ale nie
umknę​ła su​per​gry​pie. Cier​pia​ła okrut​nie. Świat był bez​względ​ny.

Ze​gar po je​go pra​wej stro​nie, ozdo​bio​ny fi​gur​ka​mi zwie​rząt wy​bił je​de​na​stą. Fi​gur​ki ba​wią​ce nie​-
gdyś tłu​my dzie​ci wy​stę​po​wa​ły dla pu​stej wi​dow​ni. Niedź​wiedź za​dął w róg, me​cha​nicz​na małp​ka,
któ​ra ni​gdy nie za​ra​zi się gry​pą (choć mo​że kie​dyś się ze​psuć) za​gra​ła na tam​bu​ry​nie, słoń trą​bą ude​-
rzał w bę​ben. Smęt​ne to​ny, dzie​cin​na, bar​dzo po​sęp​na me​lo​dia. Suita Ko​niec Świa​ta w wy​ko​na​niu
me​cha​nicz​nych fi​gu​ry​nek.

Po ja​kimś cza​sie ze​gar ucichł, a Lar​ry znów usły​szał ochry​pły, do​bie​ga​ją​cy z da​le​ka i moc​no wy​-
tłu​mio​ny krzyk. Oso​ba, któ​ra go wy​da​wa​ła, znaj​do​wa​ła się te​go ran​ka gdzieś po le​wej stro​nie Lar​-
ry’ego, moż​li​we że w Hecks​cher Play​gro​und. Mo​że wpad​nie do któ​re​goś z tam​tej​szych ba​se​nów
i uto​nie.

– Po​two​ry nad​cho​dzą! – oznaj​miał sła​by, schryp​nię​ty głos.
Chmu​ry roz​wia​ły się, dzień był po​god​ny i upal​ny. Ko​ło no​sa Lar​ry’ego prze​le​cia​ła pszczo​ła, krą​ży​-

ła nad po​bli​skim klom​bem i wy​lą​do​wa​ła zgrab​nie na kwie​cie pe​onii. Z me​na​że​rii do​bie​gło ko​ją​ce,
sen​ne brzę​cze​nie much lą​du​ją​cych na mar​twych zwie​rzę​tach.

– Po​two​ry nad​cho​dzą! – Krzy​czą​cym był wy​so​ki męż​czy​zna, do​brze po sześć​dzie​siąt​ce.
Lar​ry usły​szał go po raz pierw​szy wczo​raj​szej no​cy, któ​rą spę​dził w Sher​ry-Nether​land. Gdy noc

za​pa​dła nad nie​na​tu​ral​nie ci​chym mia​stem, sła​by, za​wo​dzą​cy głos wy​da​wał się sen​ny i mrocz​ny, jak
głos sza​lo​ne​go Je​re​mia​sza pły​ną​cy po​śród ulic Man​hat​ta​nu i od​bi​ja​jąc się od ścian bu​dyn​ków znie​-
kształ​co​nym, ska​la​nym echem. Lar​ry, nie mo​gąc za​snąć na sze​ro​kim, kró​lew​skim ło​żu dla dwóch
osób, w stru​gach świa​tła wpa​da​ją​ce​go przez okno na​brał oso​bli​we​go prze​świad​cze​nia, że krzy​czą​cy
o po​two​rach przy​by​wał wła​śnie po nie​go, szu​kał go, jak to cza​sa​mi by​wa​ło ze stwo​ra​mi z na​wie​dza​-
ją​cych go snów. Przez dłuż​szy czas miał wra​że​nie, że głos przy​bli​żał się:

– Po​two​ry nad​cho​dzą! Są już w dro​dze! Są na przed​mie​ściach!
A Lar​ry był prze​ko​na​ny, że drzwi apar​ta​men​tu, któ​re za​mknął na czte​ry spu​sty wy​le​cą na​gle z za​-

wia​sów i po​ja​wi się w nich na​wo​ły​wacz – nie czło​wiek, lecz gi​gan​tycz​ny tro​ll z psią gło​wą, śle​pia​mi
wiel​ko​ści spodków i dłu​gi​mi kła​mi.

Wcze​śniej te​go ran​ka, Lar​ry wi​dział go w par​ku i oka​za​ło się, że był to tyl​ko obłą​ka​ny sta​ry męż​-
czy​zna w sztruk​so​wych spodniach i oku​la​rach w ro​go​wej opra​wie, któ​rą, naj​wy​raź​niej pęk​nię​tą, skleił
pla​strem. Lar​ry pró​bo​wał ode​zwać się do nie​go, na co tam​ten prze​ra​żo​ny na​tych​miast uciekł w po​pło​-
chu, krzy​cząc przez ra​mię, że la​da chwi​la po​two​ry zja​wią się na uli​cach. Wtem po​tknął się o się​ga​ją​cy
kost​ki siat​ko​wy pło​tek i wy​lą​do​wał z gło​śnym, za​baw​nym pla​śnię​ciem na ścież​ce ro​we​ro​wej. Oku​la​-
ry spa​dły mu z no​sa, ale nie pę​kły. Lar​ry pod​szedł do nie​go, lecz nim zdą​żył się zbli​żyć, na​wo​ły​wacz
schwy​cił oku​la​ry i, pod​nió​sł​szy się, po​gnał ku pro​me​na​dzie, raz po raz wy​wrza​sku​jąc sza​lo​ne ostrze​że​-



nia. Wte​dy też zda​nie Lar​ry’ego na je​go te​mat zmie​ni​ło się: nie lę​kał się go już, był co naj​wy​żej znu​-
dzo​ny i lek​ko roz​draż​nio​ny obec​no​ścią krzy​kli​we​go sta​rusz​ka.

W par​ku by​li też in​ni lu​dzie, Lar​ry roz​ma​wiał z kil​ko​ma z nich. Mó​wi​li nie​mal to sa​mo, co Lar​ry.
By​li oszo​ło​mie​ni, zdez​o​rien​to​wa​ni, z tru​dem się wy​sła​wia​li, a gdy mó​wi​li, trud​no im by​ło po​ha​mo​-
wać się przed się​gnię​ciem po two​ją rę​kę. Mie​li wie​le do opo​wia​da​nia. Wszyst​kie hi​sto​rie by​ły iden​-
tycz​ne. Ich przy​ja​cie​le i krew​ni umar​li lub do​go​ry​wa​li. Na uli​cach wy​bu​cha​ły strze​la​ni​ny, na Fi​fth
Ave​nue roz​pę​ta​ło się pie​kło. Czy to praw​da, że nie ma już Tif​fa​ny’ego, jak to moż​li​we? Kto bę​dzie
sprzą​tał? Kto po​zbie​ra śmie​ci? Czy po​win​ni wy​je​chać z No​we​go Jor​ku? Sły​sze​li, że woj​sko ob​sta​wia​ło
wszyst​kie dro​gi wy​jaz​do​we. Jed​na z ko​biet oba​wia​ła się, że szczu​ry wyj​dą z tu​ne​li, aby prze​jąć sche​-
dę po lu​dziach, co przy​wio​dło Lar​ry’emu wspo​mnie​nia je​go wła​snych roz​wa​żań po po​wro​cie do Big
Ap​ple.

Mło​dzie​niec po​ja​da​ją​cy chip​sy z wiel​kiej tor​by zwie​rzył się Lar​ry’emu, że speł​nił swo​je ży​cio​we
ma​rzeń: po​szedł na sta​dion Jan​ke​sów, prze​biegł na​go przez wszyst​kie ba​zy i ona​ni​zo​wał się na po​zy​-
cji wyj​ścio​wej. „Ży​cio​wa szan​sa, sta​ry” – mruknął, mru​ga​jąc, i od​szedł da​lej, za​ja​da​jąc się chip​sa​mi.

Wie​lu lu​dzi w par​ku by​ło cho​rych, ale nie​wie​lu tu umar​ło. Mo​że nie chcie​li, by zwie​rzę​ta roz​-
włóczy​ły ich cia​ła i, czu​jąc zbli​ża​ją​cy się kres, po​wró​ci​li do swo​ich do​mów. Lar​ry te​go ran​ka tyl​ko raz
wi​dział tru​pa, ale to wy​star​czy​ło aż nad​to. Po​szedł te​go dnia na dwo​rzec au​to​bu​so​wy. Otwo​rzył drzwi
i uj​rzał sie​dzą​ce​go na ław​ce, uśmie​cha​ją​ce​go się tru​pa, po któ​re​go cie​le peł​za​ły tłuste ro​ba​ki. By​ły
wszę​dzie, na je​go twa​rzy, na dło​niach i na​gich udach. Za​pad​nię​te oczy tru​pa wpa​try​wa​ły się w Lar​-
ry’ego. Ze zwłok bi​ła mdlą​ca, słod​ka​wa woń roz​kła​du, jak​by sie​dzą​cy był psu​ją​cym się, prze​ter​mi​no​-
wa​nym cu​kier​kiem, al​bo ciast​kiem, zo​sta​wio​nym na pa​stwę much. Lar​ry szyb​ko za​mknął drzwi, lecz
by​ło już za póź​no; wy​rzu​cił z sie​bie zje​dzo​ne na śnia​da​nie płat​ki, a po​tem wy​mio​to​wał żół​cią, tak
moc​no, że za​czął oba​wiać się czy nie wy​rzy​ga z sie​bie wszyst​kich wnętrz​no​ści. „Bo​że, je​śli tam je​steś
– mo​dlił się, wra​ca​jąc do zoo – i je​śli wy​słu​chu​jesz dzi​siaj próśb, mam tyl​ko jed​no, je​dy​nie ży​cze​nie:
abym nie mu​siał dziś oglą​dać żad​nych wię​cej tru​pów. Te umar​la​ki wy​glą​da​ją na​praw​dę pa​skud​nie,
trze​ba mieć nie la​da ja​ja, że​by ich oglą​dać. Ja nie mam. Z gó​ry dzię​ku​ję”.

Obec​nie, sie​dząc na ła​wecz​ce (na​wo​ły​wacz zna​lazł się, przy​naj​mniej na ra​zie, po​za za​się​giem je​-
go słu​chu), Lar​ry my​ślał o World Se​ries sprzed pię​ciu lat. Mi​ło by​ło wspo​mi​nać te chwi​le, bo, choć
uświa​do​mił so​bie to do​pie​ro te​raz, wła​śnie wte​dy, ostat​ni raz był na​praw​dę szczę​śli​wy, w wy​śmie​ni​-
tej kon​dy​cji fi​zycz​nej, od​prę​żo​ny, roz​luź​nio​ny, a je​go umysł nie pra​co​wał prze​ciw nie​mu.

To by​ło za​raz po je​go roz​sta​niu z Ru​dym. Fa​tal​na spra​wa, że się roz​sta​li. Gdy​by kie​dy​kol​wiek
spo​tkał Ru​dy’ego (co ra​czej wąt​pli​we, jak pod​po​wia​dał mu z wes​tchnie​niem we​wnętrz​ny głos) Lar​ry
miał za​miar go prze​pro​sić. Ba, ca​ło​wał​by go po no​gach, gdy​by tyl​ko mię​dzy ni​mi znów mo​gło być jak
daw​niej.

Za​czę​li prze​jażdż​kę po kra​ju zde​ze​lo​wa​nym mer​cu​rym rocz​nik 68, któ​ry osta​tecz​nie od​mó​wił po​-
słu​szeń​stwa w Oma​ha. Od tej po​ry naj​mo​wa​li się do​ryw​czo do pra​cy i za za​ro​bio​ne pie​nią​dze po​dró​-
żo​wa​li da​lej au​to​sto​pem. Przez pe​wien czas pra​co​wa​li na far​mie w Ne​bra​sce – tam wła​śnie któ​re​goś
wie​czo​ru Lar​ry prze​grał w po​ke​ra sześć​dzie​siąt do​la​rów. Na​stęp​ne​go dnia mu​siał po​pro​sić Ru​dy’ego
o po​życz​kę. Mie​siąc póź​niej do​tar​li do Los An​ge​les, gdzie Lar​ry pierw​szy zna​lazł so​bie ro​bo​tę – je​że​li
zmy​wa​nie ga​rów za mi​ni​mum so​cjal​ne moż​na na​zwać tym szczyt​nym mia​nem. Pew​ne​go wie​czo​ru,
ja​kieś trzy ty​go​dnie póź​niej, Ru​dy pod​jął te​mat po​życz​ki. Po​wie​dział, że spo​tkał fa​ce​ta, któ​ry po​le​cił
mu nie​złe biu​ro po​śred​nic​twa pra​cy („Ro​bo​ta gwa​ran​to​wa​na!”) ale opła​ta wy​no​si​ła dwa​dzie​ścia pięć
dol​ców. Tak się zło​ży​ło, że ty​le wła​śnie po​ży​czył Lar​ry’emu po owej prze​gra​nej w po​ke​ra. Za​zwy​czaj
w ogó​le by nie pro​sił o zwrot, ale w tej sy​tu​acji…

Lar​ry od​parł, że od​dał mu już ca​łą na​leż​ną su​mę. By​li kwi​ta. Je​śli Ru​dy chciał ćwierć set​ki, nie
ma spra​wy, dzi​wił się tyl​ko, że naj​lep​szy kum​pel mógł żą​dać od nie​go dwu​krot​nej spła​ty jed​ne​go
dłu​gu.



Ru​dy od​war​k​nął, że nie chce DA​RO​WI​ZNY, żą​dał for​sy, któ​ra mu się na​le​ża​ła, a tak w ogó​le
ma już po dziur​ki w no​sie pa​na Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da. „Chry​ste – rzu​cił Lar​ry, usi​łu​jąc ob​ró​cić ca​łą
sy​tu​ację w żart. – Ni​gdy nie są​dzi​łem, że bę​dę po​trze​bo​wał od cie​bie po​kwi​to​wa​nia. Chy​ba się po​my​-
li​łem”.

Sprzecz​ka za​czę​ła się na do​bre, nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a po​szły​by w ruch pię​ści. Pod ko​niec ostrej
wy​mia​ny zdań Ru​dy był ca​ły czer​wo​ny na twa​rzy. „To ca​ły ty, Lar​ry – za​wo​łał. – Ca​ły ty. Ta​ki wła​śnie
je​steś. Są​dzi​łem, że ni​gdy nie od​czu​ję te​go na wła​snej skó​rze, ale tak się wła​śnie sta​ło. Pier​dol się,
Lar​ry”.

Ru​dy od​szedł, a Lar​ry po​dą​żył za nim do scho​dów nie​wiel​kie​go, ta​nie​go ho​te​li​ku, wy​łusku​jąc
port​fel z tyl​nej kie​sze​ni spodni. Miał w nim trzy bank​no​ty dzie​się​cio​do​la​ro​we, sta​ran​nie zwi​nię​te
i wło​żo​ne do se​kret​nej prze​gród​ki za fo​to​gra​fia​mi. Wy​jął je i rzu​cił za Ru​dym. „Masz, par​szy​wy łga​-
rzu. Weź je! Nażryj się! Wsadź je so​bie!”

Ru​dy z trza​skiem za​mknął za so​bą drzwi i od​szedł w noc ku prze​zna​cze​niu, ja​kie da​ne jest
wszyst​kim Ru​dym te​go świa​ta. Nie obej​rzał się za sie​bie. Lar​ry stał u szczy​tu scho​dów, cięż​ko dy​sząc,
a mi​nu​tę lub dwie póź​niej od​na​lazł wzro​kiem rzu​co​ne na stop​nie bank​no​ty, pod​niósł je i scho​wał
do port​fe​la.

Gdy za​sta​na​wiał się nad tym zda​rze​niem w cią​gu ostat​nich lat, do​szedł do wnio​sku, że Ru​dy miał
naj​praw​do​po​dob​niej ra​cję. Ba, był te​go pe​wien. Na​wet je​że​li mu pła​cił, Ru​dy był je​go naj​lep​szym
kum​plem, jesz​cze od pod​sta​wów​ki i (z per​spek​ty​wy cza​su) nie​mal za​wsze oka​zy​wa​ło się, że Lar​-
ry’emu bra​ko​wa​ło kil​ku cen​tów do opła​ty za wstęp na so​bot​nią po​tań​ców​kę, bo idąc do Ru​dy’ego ku​-
pił kil​ka pa​łe​czek lu​kre​cji, ba​to​nów al​bo po​ży​czył mu pie​nią​dze na lunch. Kie​dy Ru​dy po​pro​sił
o zwrot dwu​dzie​stu pię​ciu do​la​rów, Lar​ry po​my​ślał o tam​tych cza​sach, kie​dy mu się nie prze​le​wa​ło.
W my​ślał wziął z trzech dzie​sią​tek dwa​dzie​ścia pięć do​la​rów i usły​szał głos mó​wią​cy: „Zo​sta​nie ci tyl​-
ko pięć do​la​rów. W ta​kim ra​zie na pew​no mu​sia​łeś już zwró​cić mu dług. Nie je​stem pe​wien kie​dy,
ale zro​bi​łeś to. Za​kończ​my już tę spra​wę”. I tak też się sta​ło.

Po​tem jed​nak zo​stał w mie​ście cał​kiem sam. Nie miał ko​le​gów, nie pró​bo​wał na​wet z ni​kim się
za​przy​jaź​nić, pra​cu​jąc w ma​łej kafej​ce w En​ci​no. Praw​dę mó​wiąc, był prze​ko​na​ny, że wszy​scy, któ​rzy
tam pra​co​wa​li, od wred​ne​go z na​tu​ry ku​cha​rza po krę​cą​ce tył​ka​mi, żu​ją​ce gu​mę kel​ner​ki, są kom​plet​-
ny​mi głą​ba​mi i kre​ty​na​mi. Tak, w kafej​ce To​ny’ego wszy​scy by​li idio​ta​mi, wszy​scy prócz nie​go, no​-
bli​we​go, ska​za​ne​go na suk​ces (po​waż​nie!) Lar​ry’ego. Osa​mot​nio​ny w świe​cie de​bi​li czuł się po​rzu​co​-
ny i ża​ło​sny jak zbi​ty pies, al​bo roz​bi​tek na bez​lud​nej wy​spie tę​sk​nią​cy za brat​nią du​szą. Co​raz po​-
waż​niej za​czął my​śleć o po​wro​cie do No​we​go Jor​ku.

I zro​bił​by to, nie da​lej jak w cią​gu pa​ru ty​go​dni… gdy​by nie Yvon​ne.
Spo​tkał Yvon​ne Wet​ter​len w ki​nie, dwie prze​czni​ce od klu​bu, gdzie pra​co​wa​ła ja​ko tan​cer​ka

topless. Kie​dy roz​po​czął się dru​gi film, szlo​cha​jąc, za​czę​ła szu​kać obok fo​te​la swo​jej to​reb​ki. Mia​ła
w niej pra​wo jaz​dy, ksią​żecz​kę cze​ko​wą, le​gi​ty​ma​cję związ​ko​wą, kar​tę kre​dy​to​wą, kse​ro​ko​pię ak​tu
uro​dze​nia i kar​tę z ubez​pie​czal​ni. Choć był pe​wien, że zo​sta​ła skra​dzio​na, Lar​ry nie po​wie​dział te​go
na głos i po​mógł jej szu​kać to​reb​ki. Cza​sa​mi od​no​si​my wra​że​nie, że ży​je​my w ba​śnio​wym świe​cie
cu​dów, gdyż ni stąd ni zo​wąd Lar​ry od​na​lazł to​reb​kę Yvon​ne, le​żą​cą trzy rzę​dy da​lej, w chwi​li, gdy
obo​je mie​li już zre​zy​gno​wać z po​szu​ki​wań. Uznał, że mu​sia​ła tam za​wę​dro​wać od​kop​nię​ta przez roz​-
pro​sto​wu​ją​cych no​gi wi​dzów z są​sied​nich fo​te​li, nu​dzą​cych się nie​po​mier​nie, po​nie​waż film był kom​-
plet​ną cha​łą. Yvon​ne uści​ska​ła go i dzię​ko​wa​ła ze łza​mi w oczach. Lar​ry, czu​jąc się jak Ka​pi​tan Ame​-
ry​ka po​wie​dział, że chęt​nie za​pro​sił​by ją na ham​bur​ge​ra, aby uczcić ich suk​ces, lecz nie​ste​ty fi​nan​so​-
wo znaj​do​wał się aku​rat pod kre​ską.

Yvon​ne za​pro​po​no​wa​ła, że ure​gu​lu​je ra​chu​nek. Lar​ry przy​stał na to.
Za​czę​li się spo​ty​kać; po nie​ca​łych dwóch ty​go​dniach wi​dy​wa​li się już re​gu​lar​nie. Lar​ry zna​lazł so​-



bie lep​szą po​sa​dę sprze​daw​cy w księ​gar​ni i do​ra​biał, śpie​wa​jąc z gru​pą o na​zwie Hot​shot Rhy​thm
Ran​gers All-Ti​me Bo​ogie Band. Na​zwa by​ła z te​go wszyst​kie​go naj​lep​sza, ale na gi​ta​rze wio​sło​wał
tam John​ny Mc​Call, któ​ry póź​niej przej​dzie do je​go od​jaz​do​wej ka​pe​li.

Lar​ry i Yvon​ne za​miesz​ka​li ra​zem i dla nie​go wszyst​ko się zmie​ni​ło. Po​nie​kąd dla​te​go, że miał
wresz​cie swo​je miej​sce na Zie​mi, wła​sny kąt za któ​ry pła​cił po​ło​wę czyn​szu. Yvon​ne za​ła​twi​ła no​we
za​sło​ny, po​tem zdo​by​li skądś ta​nie, uży​wa​ne me​ble, za​czę​li ich od​wie​dzać in​ni człon​ko​wie ka​pe​li
i zna​jo​mi Yvon​ne. W miesz​ka​niu za dnia by​ło ja​sno, a no​cą rześ​ka ka​li​for​nij​ska bry​za przy​no​si​ła
ze so​bą chłód i aro​ma​tycz​ną woń po​ma​rań​czy. Cza​sa​mi nikt nie przy​cho​dził i obo​je z Yvon​ne oglą​da​li
te​le​wi​zję, a nie​kie​dy ona przy​no​si​ła mu pusz​kę pi​wa i, sia​da​jąc na opar​ciu fo​te​la, ma​so​wa​ła
mu kark. To by​ło je​go miej​sce, je​go DOM, do cho​le​ry. By​wa​ło, że nie mo​gąc za​snąć, le​żał w łóż​ku,
nie​mal do ra​na obej​mu​jąc śpią​cą obok Yvon​ne i roz​my​śla​jąc o tym, jak mu by​ło do​brze. Wresz​cie
usy​piał snem spra​wie​dli​we​go, nie za​przą​ta​jąc so​bie gło​wy Ru​dym Mark​sem. No, w każ​dym ra​zie
my​ślał o nim bar​dzo rzad​ko.

Miesz​ka​li ra​zem przez czter​na​ście mie​się​cy, ich idy​l​la za​czę​ła się psuć do​pie​ro w ostat​nich ty​go​-
dniach, wte​dy z Yvon​ne zro​bi​ła się praw​dzi​wa suka, a dla Lar​ry’ego po​cząt​kiem koń​ca by​ły wła​śnie
roz​gryw​ki World Se​ries. Te​go dnia od​bęb​nił swo​je w księ​gar​ni, a po​tem od​wie​dził John​ny’ego Mc​Cal​-
la, by we dwóch – ca​ła gru​pa mia​ła se​sję w week​en​dy, gdyż dwaj po​zo​sta​li człon​ko​wie ka​pe​li pra​co​-
wa​li no​ca​mi – po​pra​co​wać nad no​wy​mi ka​wał​ka​mi, al​bo ćwi​czyć sta​re szla​gie​ry, któ​re John​ny na​zy​-
wał „ba​ro​wy​mi bom​ba​mi”, w ro​dza​ju pio​se​nek No ​bo ​dy but M e i  D o ​uble Shot of M y Ba ​by
S Lo ​ve.

Po​tem wró​cił do do​mu, do SWO​JE​GO do​mu, a Yvon​ne już przy​go​to​wa​ła ko​la​cję. Nie te​le​wi​zyj​ny
szajs. Praw​dzi​we, do​mo​we je​dze​nie. Dziew​czy​na umia​ła go​to​wać. Po​tem po​szli do po​ko​ju, włą​czy​li
te​le​wi​zor i obej​rze​li mecz. Jesz​cze póź​niej ko​cha​li się. To wszyst​ko wy​da​wa​ło się ta​kie słusz​ne,
wszyst​ko zda​wa​ło się na​le​żeć do nie​go. Nic nie za​przą​ta​ło je​go my​śli, nic go nie nie​po​ko​iło.

Od tam​tej po​ry nic nie by​ło ta​kie, jak być po​win​no. Nic nie by​ło w po​rząd​ku. Ab​so​lut​nie nic.
Zo​rien​to​wał się, że pła​cze i zro​bi​ło mu się wstyd. Roz​kleił się, sie​dząc tak na ław​ce w Cen​tral Par​-

ku, jak ja​kiś sta​ry pryk z do​mu spo​koj​nej sta​ro​ści. I wte​dy zro​zu​miał, że miał pra​wo opła​ki​wać
to wszyst​ko co stra​cił, miał pra​wo być w szo​ku, je​że​li je​go re​ak​cję wy​wo​łał wła​śnie ów wstrząs.

Je​go mat​ka zmar​ła przed trze​ma dnia​mi. Le​ża​ła na łóż​ku w ko​ry​ta​rzu Mer​cy Ho​spi​tal i tam też
umar​ła, wśród ty​się​cy in​nych do​go​ry​wa​ją​cych cho​rych. Lar​ry klę​czał obok niej, gdy od​cho​dzi​ła. Miał
wra​że​nie, że stra​cił zmy​sły, nie mógł znieść wi​do​ku umie​ra​ją​cej mat​ki, wszech​obec​nej, dła​wią​cej wo​-
ni fe​ka​liów i ury​ny, przy​pra​wia​ją​ce​go o obłęd beł​ko​tu ma​ja​czą​cych cho​rych, od​gło​sów dła​wie​nia się
i prze​raź​li​wych, sza​lo​nych wrza​sków po​twor​nie cier​pią​cych lu​dzi. Pod sam ko​niec już go nie roz​po​zna​-
wa​ła, nie by​ło ostat​nie​go prze​bły​sku świa​do​mo​ści. Jej pierś unio​sła się i nie​spo​dzie​wa​nie za​trzy​ma​ła
w pół od​de​chu i opa​dła wol​no, bar​dzo wol​no. Zu​peł​nie jak cię​żar au​ta osu​wa się i spłasz​cza prze​bi​tą
opo​nę. Klę​czał przy niej przez pra​wie dzie​sięć mi​nut, nie wie​dząc, co ma ro​bić, w gło​wie miał mę​tlik,
gło​sy pod​po​wia​da​ły mu, że po​wi​nien za​cze​kać aż ktoś wy​pi​sze akt zgo​nu je​go mat​ki, al​bo przy​naj​-
mniej za​py​ta go, co się sta​ło. Jed​nak to co się sta​ło by​ło aż nad​to oczy​wi​ste, po​dob​ne sce​ny roz​gry​wa​-
ły się wo​kół nie​go przez ca​ły czas. Szpi​tal przy​po​mi​nał dom wa​ria​tów. Nie mógł ocze​ki​wać, że zja​wi
się przy nim ja​kiś stro​ska​ny mło​dy le​karz, by wy​ra​zić współ​czu​cie, a po​tem pu​ścić w ruch ma​chi​nę
śmier​ci. Prę​dzej czy póź​niej je​go mat​kę wy​nio​są z ko​ry​ta​rza jak wo​rek zbo​ża, a on nie chciał te​go
oglą​dać. Pod łóż​kiem le​ża​ła jej to​reb​ka. Zna​lazł w niej pió​ro, spin​kę i no​tes. Wy​rwał kart​kę z no​te​su,
na​pi​sał na niej jej imię i na​zwi​sko, ad​res a tak​że, po chwi​li na​my​słu, wiek. Na​stęp​nie przy​piął kart​kę
spin​ką do kie​szon​ki ko​szu​li zmar​łej i roz​pła​kał się. Po​ca​ło​wał ją w po​li​czek i wy​biegł ze szpi​ta​la, szlo​-
cha​jąc. Czuł się jak de​zer​ter. Na uli​cy po​czuł się nie​co le​piej, choć trzy dni te​mu w mie​ście ro​iło się
od sza​leń​ców, cho​rych i woj​sko​wych pa​tro​li. A te​raz, sie​dząc na ła​wecz​ce, opła​ki​wał utra​tę rze​czy
znacz​nie waż​niej​szych – utra​tę eme​ry​tu​ry je​go mat​ki, wła​sną za​prze​pasz​czo​ną ka​rie​rę, tam​te chwi​le



w Los An​ge​les, kie​dy z Yvon​ne oglą​da​li mecz, wie​dząc, że póź​niej pój​dą do łóż​ka i bę​dą się ko​chać,
oraz Ru​dy’ego. Naj​bar​dziej bra​ko​wa​ło mu Ru​dy’ego. Ża​ło​wał, że nie od​dał mu z uśmie​chem i wzru​-
sze​niem ra​mion tych dwu​dzie​stu pię​ciu do​la​rów i nie oca​lił owych sze​ściu, bez​pow​rot​nie dla nie​go
stra​co​nych lat.

Mał​pa zdechła za kwa​drans dwu​na​sta.
Sie​dzia​ła na ga​łę​zi, oso​wia​ła i apa​tycz​na, z łap​ka​mi pod bro​dą, gdy na​gle za​trze​po​ta​ła po​wie​ka​-

mi i ru​nę​ła do przo​du, ude​rza​jąc o be​ton z ostat​nim upior​nym mla​śnię​ciem.
Lar​ry nie chciał tam dłu​żej sie​dzieć. Wstał i ru​szył w stro​nę pro​me​na​dy opo​dal, z ogrom​ną mu​sz​lą

kon​cer​to​wą od​ci​na​ją​cą się na tle nie​ba. Ja​kieś pięt​na​ście mi​nut te​mu znów usły​szał na​wo​ły​wa​nia, te​-
raz jed​nak je​dy​ny​mi od​gło​sa​mi, ja​kie roz​le​ga​ły się w par​ku by​ły je​go kro​ki i świer​got pta​ków. Pta​ki
naj​wy​raź​niej nie cho​ro​wa​ły na gry​pę. Tym le​piej dla nich.

Kie​dy pod​szedł do sce​ny uj​rzał, że sie​dzia​ła przed nią na ław​ce ja​kaś ko​bie​ta. Mia​ła oko​ło pięć​-
dzie​się​ciu lat ale spo​ro się na​tru​dzi​ła, by wy​glą​dać mło​dziej. No​si​ła dro​gie, są​dząc po wy​glą​dzie, sza​-
ro​zie​lo​ne spodnie i jedwab​ną bluz​kę. Na dźwięk kro​ków Lar​ry’ego od​wró​ci​ła się. W jed​nej dło​ni mia​-
ła pi​guł​kę, któ​rą po​łknę​ła jak orzeszek.

– Cześć – rzu​cił Lar​ry.
Wy​da​wa​ła się spo​koj​na, mia​ła nie​bie​skie, błysz​czą​ce prze​ni​kli​wą in​te​li​gen​cją oczy. No​si​ła oku​-

la​ry w zło​tych opraw​kach, a jej to​reb​ka zdo​bio​na by​ła wstaw​ka​mi z no​rek. Na pal​cach mia​ła czte​ry
pier​ścion​ki – obrącz​kę, dwa pier​ście​nie z bry​lan​ta​mi i je​den z „ko​cim okiem”.

– Uhm… nie je​stem nie​bez​piecz​ny – po​wie​dział. Uznał, że mo​gło to za​brzmieć ab​sur​dal​nie, ale
prze​cież ta ko​bie​ta no​si​ła na pal​cach do​bre dwa​dzie​ścia ty​się​cy do​la​rów. Oczy​wi​ście mo​gły to być nic
nie war​te świe​ci​deł​ka, choć Lar​ry nie są​dził, aby ta nie​zna​jo​ma da​ma lu​bi​ła ob​no​sić się z ozdo​ba​mi
z tom​ba​ku i cyr​ko​nia​mi.

– Nie – rze​kła. – Nie wy​glą​dasz na groź​ne​go, ani na cho​re​go. – Za​ak​cen​to​wa​ła ostat​nie sło​wo,
na​da​jąc zda​niu cha​rak​te​ru py​ta​nia. Nie by​ła tak spo​koj​na, jak się wy​da​wa​ło na pierw​szy rzut oka.
Mia​ła lek​ki tik mię​śni szyi, a pod ma​ską by​stro​ści i in​te​li​gen​cji w jej oczach skry​wa​ło się to sa​mo otę​-
pie​nie i szok, któ​re Lar​ry do​strzegł w swo​ich, go​ląc się dziś ra​no.

– Nie. Nie je​stem cho​ry. Chy​ba nie. A ty?
– Też nie. Wiesz, że masz przy​kle​jo​ny do bu​ta pa​pie​rek po lo​dach?
Spu​ścił wzrok. Rze​czy​wi​ście. Za​czer​wie​nił się, gdyż po​wie​dzia​ła to ta​kim to​nem, jak​by miał roz​-

pię​ty roz​po​rek. Sta​nął na jed​nej no​dze i spró​bo​wał od​kle​ić pa​pier.
– Nie stój tak, jak bo​cian – po​wie​dzia​ła. – Usiądź i zrób to po​rząd​nie. Na​zy​wam się Ri​ta Bla​ke​-

mo​or.
– Mi​ło mi. Je​stem Lar​ry Un​de​r​wo​od.
Usiadł. Po​da​ła mu rę​kę. Uści​snął ją de​li​kat​nie, pal​ca​mi mu​snął jej pier​ście​nie. Wresz​cie, ener​gicz​-

nym ru​chem ze​rwał przy​kle​jo​ne do po​deszwy opa​ko​wa​nie po lo​dach i wrzu​cił je do sto​ją​ce​go przy
ław​ce ko​sza z na​pi​sem TO TWÓJ PARK, ZA​CHO​WAJ GO W CZY​STO​ŚCI! Wy​da​ło mu się to za​baw​ne.
Wy​buch​nął śmie​chem. Śmiał się szcze​rze po raz pierw​szy od​kąd wró​cił do do​mu, gdzie za​stał swo​ją
mat​kę le​żą​cą na pod​ło​dze. Z ogrom​ną ulgą stwier​dził, że wciąż spra​wia​ło mu to przy​jem​ność. Śmiech
ro​dził się w żo​łąd​ku i ra​do​sną fa​lą wy​pły​wał spo​mię​dzy roz​chy​lo​nych warg.

Ri​ta Bla​ke​mo​or uśmie​cha​ła się za​ra​zem z nim i do nie​go, a Lar​ry’ego raz jesz​cze ude​rzy​ła jej ele​-
gan​cja i wdzięk. Wy​glą​da​ła jak po​stać z po​wie​ści Irwi​na Sha​wa. Z Ni​ghtwork al​bo któ​re​goś z se​ria​li
te​le​wi​zyj​nych, któ​re oglą​dał przed la​ty.

– Kie​dy usły​sza​łam, że nad​cho​dzisz, w pierw​szej chwi​li chcia​łam się scho​wać – wy​zna​ła. – Wzię​-
łam cię za te​go męż​czy​znę w po​ła​ma​nych oku​la​rach, wy​zna​ją​ce​go dziw​ną fi​lo​zo​fię.

– Gło​si​cie​la na​dej​ścia po​two​rów?



– Ty go tak ochrzci​łeś, czy on sam tak sie​bie na​zwał?
– Ja.
– Bar​dzo traf​nie – rze​kła, otwie​ra​jąc swo​ją to​reb​kę ozdo​bio​ną (być mo​że) wstaw​ka​mi z no​rek

i wyj​mu​jąc pacz​kę men​to​lo​wych pa​pie​ro​sów. – Ko​ja​rzy mi się z sza​lo​nym Dio​ge​ne​sem.
– Tak, o po​two​rach mo​wa, a po​twór tuż, tuż – rzekł Lar​ry i znów się ro​ze​śmiał.
Ko​bie​ta za​pa​li​ła pa​pie​ro​sa i wy​dmuch​nę​ła dym.
– On tak​że jest zdro​wy – do​dał Lar​ry. – W prze​ci​wień​stwie do więk​szo​ści.
– Odźwier​ny w ka​mie​ni​cy gdzie miesz​kam rów​nież wy​da​je się być w do​brej for​mie – od​rze​kła Ri​-

ta. – Wciąż peł​ni służ​bę. Wy​cho​dząc dziś ra​no, da​łam mu pięć do​la​rów na​piw​ku. Nie wiem, czy na​gro​-
dzi​łam go za to, że pra​cu​je, czy że jest zdro​wy. A ty jak uwa​żasz?

– Nie znam cię na ty​le do​brze, by móc to stwier​dzić.
– To praw​da. – Scho​wa​ła pa​pie​ro​sy do to​reb​ki i Lar​ry za​uwa​żył, że mia​ła w niej re​wol​wer. Po​dą​-

ży​ła za je​go spoj​rze​niem. – Na​le​żał do me​go mę​ża. Był sza​no​wa​nym pra​cow​ni​kiem wiel​kie​go no​wo​-
jor​skie​go ban​ku. Miał przed so​bą wspa​nia​łą ka​rie​rę. Za​wsze to po​wta​rzał, gdy py​ta​no go, co ro​bi i ja​-
kim cu​dem za​cho​wu​je po​go​dę du​cha. Umarł dwa dni te​mu. Był na obie​dzie z jed​nym z tych Ara​bów,
co to za​wsze wy​glą​da​ją jak​by każ​dy cal od​sło​nię​tej skó​ry mie​li po​sma​ro​wa​ny bry​lan​ty​ną. Za​wał.
Umarł pod kra​wa​tem. Czy uwa​żasz, że mo​że to być dla na​sze​go po​ko​le​nia od​po​wied​ni​kiem sta​re​go
po​wie​dze​nia: „Umarł w bu​tach”? Har​ry Bla​ke​mo​or umarł pod kra​wa​tem. To mi się po​do​ba, Lar​ry.

Na zie​mi przed ni​mi usia​dła zię​ba i za​czę​ła dzio​bać w po​szu​ki​wa​niu cze​goś do zje​dze​nia.
– Obłęd​nie bał się wła​my​wa​czy, ku​pił więc ten re​wol​wer. Po​wiedz, Lar​ry, czy re​wol​we​ry na​praw​-

dę ma​ją ta​ki du​ży od​rzut i ro​bią wie​le hu​ku?
Lar​ry, któ​ry ni​gdy w ży​ciu nie strze​lał z żad​nej bro​ni, od​parł:
– Nie są​dzę, aby ta​kie ma​leń​stwo mia​ło du​że​go ko​pa. To .38-ka?
– Chy​ba .32-ka.
Wy​ję​ła broń z to​reb​ki i uj​rzał na jej dnie kil​ka​na​ście ma​łych bu​te​le​czek z le​kar​stwa​mi. Tym ra​zem

nie po​dą​ży​ła za je​go wzro​kiem, pa​trzy​ła na nie​du​że, od​da​lo​ne o ja​kieś pięt​na​ście kro​ków drze​wo.
– Chy​ba ją wy​pró​bu​ję. Są​dzisz, że tra​fię w to drze​wo?
– Nie wiem – mruknął nie​pew​nie. – Nie są​dzę…
Ścią​gnę​ła spust i re​wol​wer wy​pa​lił z gło​śnym hu​kiem. W pniu drze​wa po​ja​wi​ła się ma​ła, dy​mią​-

ca dziur​ka.
– Strzał w dzie​siąt​kę – rzu​ci​ła ci​cho i jak wy​traw​ny re​wol​we​ro​wiec dmuch​nię​ciem roz​wia​ła dym

wy​pły​wa​ją​cy z krót​kiej lu​fy.
– Na​praw​dę nie​źle – rzekł Lar​ry, ale je​go ser​ce od​zy​ska​ło w mia​rę nor​mal​ny rytm do​pie​ro, gdy

scho​wa​ła broń z po​wro​tem do to​reb​ki.
– Do czło​wie​ka bym nie strze​li​ła. Je​stem o tym prze​ko​na​na. A zresz​tą już wkrót​ce i tak nie bę​dzie

do ko​go strze​lać, czyż nie?
– Trud​no mi po​wie​dzieć.
– Pa​trzy​łeś na mo​je pier​ścion​ki. Chciał​byś któ​ryś z nich?
– Co ta​kie​go? Nie!
Znów się za​ru​mie​nił.
– Ja​ko ban​kier, mój mąż wie​rzył w bry​lan​ty. Wie​rzył w nie tak jak bap​ty​ści w ob​ja​wie​nie Świę​te​-

go Ja​na. Mam mnó​stwo bry​lan​tów i wszyst​kie są ubez​pie​czo​ne. Har​ry i ja nie tyl​ko po​sia​da​li​śmy
te ka​mie​nie, cza​sa​mi wy​da​je mi się, że mie​li​śmy na nie wy​łącz​ne pra​wo za​staw​ne. Gdy​by jed​nak
ktoś chciał mi je ode​brać, od​da​ła​bym je bez sło​wa skar​gi. Wszak to tyl​ko zwy​czaj​ne ka​mie​nie, nie​-
praw​daż?



– Chy​ba tak.
– Oczy​wi​ście – po​wie​dzia​ła; tik z bo​ku jej szyi po​wró​cił. – A gdy​by ze​chciał ich ja​kiś ra​buś nie tyl​-

ko bym mu je od​da​ła, lecz po​da​ła​bym mu rów​nież ad​res Car​tie​ra. Ich wy​bór ka​mie​ni jest znacz​nie
lep​szy od mo​je​go.

– Co te​raz zro​bisz? – za​py​tał Lar​ry.
– A co pro​po​nu​jesz?
– Szcze​rze mó​wiąc, nie wiem – Lar​ry wes​tchnął.
– To jest nas dwo​je.
– Wiesz co? Dziś ra​no spo​tka​łem fa​ce​ta, któ​ry po​wie​dział, że po​szedł na sta​dion Jan​ke​sów

i zwa… ona​ni​zo​wał się na po​zy​cji wyj​ścio​wej.
Po​czuł, że znów się czer​wie​ni.
– To ka​wał dro​gi – od​par​ła. – Dla​cze​go nie za​pro​po​nu​jesz cze​goś bliż​sze​go?
Wes​tchnę​ła, a wes​tchnie​nie prze​ro​dzi​ło się w dreszcz. Otwo​rzy​ła to​reb​kę, wy​ję​ła bu​tel​kę pi​gu​łek

i wrzu​ci​ła do ust że​la​ty​no​wą kap​suł​kę.
– Co to? – za​py​tał Lar​ry.
– Wi​ta​mi​na E – od​rze​kła z fał​szy​wym uśmie​chem. Drże​nie mię​śni jej szyi usta​ło po chwi​li. Znów

się roz​pro​mie​ni​ła.
– Ba​ry świe​cą pust​ka​mi – po​wie​dział na​gle Lar​ry. – Zaj​rza​łem do Pa​ta przy 43 Stre​et i nie by​ło tam

ży​we​go du​cha. Ma​ją tam wiel​ki ma​ho​nio​wy bar, sta​ną​łem za nim i na​la​łem so​bie ca​łą szklan​kę
John​nie Wal​ke​ra. I na​gle ode​chcia​ło mi się wszyst​kie​go. Za​pra​gną​łem wyjść stam​tąd. Zo​sta​wi​łem
szklan​kę na kon​tu​arze i po​sze​dłem so​bie.

Wes​tchnę​li rów​no​cze​śnie.
– Mi​ło się z pa​nią ga​wę​dzi, pa​ni Bla​ke​mo​or – rzekł. – Bar​dzo pa​nią lu​bię. I cie​szę się, że nie jest

pa​ni wa​riat​ką.
– Ri​ta. Je​stem Ri​ta.
– W po​rząd​ku.
– Je​steś głod​ny?
– Ow​szem, tak.
– Mo​że za​bie​rzesz swo​ją da​mę na obiad.
– Z przy​jem​no​ścią.
Wsta​ła, po czym z nie​co lek​ce​wa​żą​cym uśmie​chem po​da​ła mu ra​mię. Gdy obej​mo​wał je swo​im,

po​czuł za​pach jej sa​szet​ki z per​fuma​mi, za​pach, któ​ry za​wsze ko​ja​rzył mu się z do​ro​sło​ścią i po​czu​ciem
bez​pie​czeń​stwa. Je​go mat​ka za​wsze mia​ła ta​ką sa​szet​kę przy so​bie, kie​dy szli ra​zem do ki​na.

A po​tem o tym za​po​mniał, wy​le​cia​ło mu to z pa​mię​ci, kie​dy opu​ści​li park i ru​szy​li wzdłuż Fi​fth
Ave​nue, od​da​la​jąc się od zdechłej mał​py, na​wo​ły​wa​cza wiesz​czą​ce​go na​dej​ście po​two​rów i mrocz​no-
słod​ko-mdlą​cej nie​spo​dzian​ki na dwor​cu nie​opo​dal. Ri​ta traj​ko​ta​ła jak na​krę​co​na, lecz póź​niej Lar​ry
nie pa​mię​tał ani sło​wa z te​go, co mó​wi​ła (nie, nie​praw​da, za​pa​mię​tał jed​no: za​wsze śni​ła, że idzie
wzdłuż Fi​fth Ave​nue, pod rę​kę z przy​stoj​nym męż​czy​zną, tak mło​dym, że mógł​by być jej sy​nem, lecz
nie był nim w isto​cie). Pa​mię​tał na​to​miast co in​ne​go, sa​mą prze​chadz​kę, zwłasz​cza po tym, jak za​czę​ła
się roz​ła​zić w szwach, roz​sy​py​wać ni​czym źle skrę​co​na za​baw​ka. Jej pięk​ny uśmiech, ba​nal​ny, cy​nicz​-
ny, try​wi​al​ny mo​no​log, sze​lest ma​te​ria​łu spodni.

We​szli do re​stau​ra​cji. Po​sił​kiem za​jął się Lar​ry i choć nie oka​zał się ku​cha​rzem do​sko​na​łym, Ri​ta
chwa​li​ła w głos przy​rzą​dzo​ne przez nie​go da​nia – stek z fryt​ka​mi i ciast​ka tru​skaw​ko​wo-ra​bar​ba​ro​we,
któ​re po​pi​li ka​wą roz​pusz​czal​ną.
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W lo​dów​ce był pla​cek tru​skaw​ko​wy. Fran​nie tę​pym wzro​kiem przy​glą​da​ła się przez dłuż​szą chwi​-
lę cia​stu owi​nię​te​mu w fo​lię, aż w koń​cu je wy​ję​ła. Po​sta​wi​ła pla​cek na la​dzie i od​kro​iła ka​wa​łek.
Gdy prze​no​si​ła go na ta​le​rzyk, ze środ​ka wy​pa​dła tru​skaw​ka i z mla​śnię​ciem roz​bry​znę​ła się na bla​cie.
Pod​nio​sła tru​skaw​kę i zja​dła. Mo​kry ślad wy​tar​ła ście​recz​ką. Na​stęp​nie przy​kry​ła pla​cek fo​lią i wsta​-
wi​ła z po​wro​tem do lo​dów​ki.

Od​wra​ca​ła się w stro​nę ta​le​rza, kie​dy jej wzrok padł na znaj​du​ją​cy się obok kre​den​su wie​szak
na no​że. Był dzie​łem jej oj​ca, któ​ry za​opa​trzył go w dwa na​ma​gne​so​wa​ne pa​ski me​ta​lu. No​że zwi​sa​-
ły z nich, ostrza​mi do do​łu. Pro​mie​nie wcze​sno​po​po​łu​dnio​we​go słoń​ca od​bi​ja​ły się w ich po​wierzch​ni.
Przez dłuż​szą chwi​lę przy​glą​da​ła się no​żom; jej wzrok nie wy​ostrzył się jed​nak, a dło​nie ner​wo​wo mię​-
ły brze​gi far​tu​cha opi​na​ją​ce​go ją w ta​lii. Wresz​cie, ja​kieś pięt​na​ście mi​nut póź​niej przy​po​mnia​ła so​-
bie, że coś przy​go​to​wy​wa​ła. Ale co? Ni stąd ni zo​wąd przy​szły jej do gło​wy dziw​ne sko​ja​rze​nia. Pest​-
ka. To pest​ka. Buł​ka. Ja​ka buł​ka? Buł​ka z ma​słem? Z dżemem? Dżem? Nie. Ciast​ko. Ciast​ko z kre​-
mem. Ciast​ko z dżemem. Cia​sto. Od​wró​ci​ła się w stro​nę ta​le​rza i uj​rza​ła mu​chę spa​ce​ru​ją​cą po ka​wał​-
ku plac​ka. Od​go​ni​ła ją mach​nię​ciem rę​ki. „Mu​chy precz od mo​je​go cia​sta”.

Przy​glą​da​ła mu się dłu​go. Wie​dzia​ła, że obo​je ro​dzi​ce nie ży​li. Mat​ka zmar​ła w szpi​ta​lu San​ford,
a oj​ciec, któ​ry spra​wił, że je​go ma​ła có​recz​ka po​czu​ła się w je​go warsz​ta​cie oso​bą ko​cha​ną i po​żą​da​-
ną, le​żał mar​twy w łóż​ku, w po​ko​ju na pię​trze. „Mar​twy. Zim​ny trup. Wziął i łup. W łóż​ku grób”. Dla​-
cze​go za​czę​ły jej przy​cho​dzić do gło​wy te kre​tyń​skie ry​my?

I na​gle zda​ła so​bie spra​wę ze wszyst​kie​go, a ca​łe jej cia​ło prze​szył dreszcz zgro​zy.
W po​ko​ju czuć by​ło spa​le​niz​ną. Coś się faj​czy​ło.
Fran​nie ener​gicz​nie od​wró​ci​ła gło​wę i uj​rza​ła pa​tel​nię do fry​tek, peł​ną ole​ju, któ​rą po​sta​wi​ła

na ku​chen​ce i na śmierć o niej za​po​mnia​ła. Z pa​tel​ni bił kłąb cuch​ną​ce​go, czar​ne​go dy​mu. Tłuszcz pry​-
skał na wszyst​kie stro​ny gniew​ny​mi bry​zga​mi, a kro​ple lą​du​ją​ce na ku​chen​ce za​raz zga​sły, jak​by nie​-
wi​dzial​na dłoń za​pa​la​ła nie​wi​dzial​ną za​pal​nicz​kę. Dno pa​tel​ni by​ło czar​ne jak smo​ła.

Do​tknę​ła rącz​ki pa​tel​ni i z ci​chym sy​kiem za​raz cof​nę​ła dłoń. Me​tal pa​rzył do​tkli​wie. Owi​nę​ła
ścier​kę wo​kół rącz​ki pa​tel​ni i ostroż​nie wy​nio​sła sy​czą​ce jak rozju​szo​ny smok na​czy​nie na ze​wnątrz.
Po​sta​wi​ła pa​tel​nię na gór​nym stop​niu scho​dów. Wiatr przy​niósł do niej za​pach ka​pry​fo​lium i brzę​cze​-
nie pszczół, ale pra​wie te​go nie za​uwa​ży​ła. Na chwi​lę w pan​ce​rzu nie​czu​ło​ści, któ​rym ota​cza​ła się
od czte​rech dni po​ja​wi​ła się szcze​li​na i Fran po​czu​ła praw​dzi​we, doj​mu​ją​ce prze​ra​że​nie. Prze​ra​że​nie?
Ra​czej trwo​gę, od pa​ni​ki dzie​lił ją tyl​ko ma​ły krok.

Przy​po​mnia​ła so​bie jak obie​ra​ła ziem​nia​ki i po​kro​jo​ne wrzu​ca​ła do ole​ju, by przy​go​to​wać fryt​ki.
Te​raz już pa​mię​ta​ła. Przez chwi​lę jed​nak by​ła kom​plet​nie… ech! Zu​peł​nie za​po​mnia​ła.

Sto​jąc na gan​ku ze ścier​ką w dło​ni, usi​ło​wa​ła przy​po​mnieć so​bie o czym my​śla​ła po tym, jak
wsta​wi​ła fryt​ki aby się usma​ży​ły. To wy​da​wa​ło się jej bar​dzo istot​ne.

Cóż, z po​cząt​ku są​dzi​ła, że po​si​łek skła​da​ją​cy się wy​łącz​nie z fry​tek nie bę​dzie zbyt po​żyw​ny. Po​-
tem do​szła do wnio​sku, że gdy​by Mc​Do​nald’s przy szo​sie nu​mer 1 wciąż był czyn​ny, nie mu​sia​ła​by
sma​żyć ich sa​ma i mo​gła​by rów​nież zjeść ham​bur​ge​ra. Wy​star​czy​ło pod​je​chać do okien​ka dla zmo​to​-
ry​zo​wa​nych i uchy​lić bocz​ną szy​bę. Za​mó​wi​ła​by ćwierć-fun​tow​ca i du​że fryt​ki w czer​wo​nym, kar​to​no​-
wym pu​deł​ku z ma​ły​mi plam​ka​mi tłusz​czu od we​wnętrz​nej stro​ny. Bez wąt​pie​nia nie​zdro​we żar​cie,
ale sa​ma myśl o nim przy​no​si​ła uko​je​nie i po​cie​sze​nie. Po​za tym ko​bie​ty w cią​ży mie​wa​ły dzi​wacz​ne
za​chcian​ki.

To przy​wio​dło ją do ko​lej​ne​go ogni​wa łań​cu​cha. My​śli o dzi​wacz​nych za​chcian​kach obu​dzi​ły



w niej chęć na cia​sto z tru​skaw​ka​mi. To pra​gnie​nie by​ło nie do od​par​cia. Za​spo​ko​iła je, ale w pew​nej
chwi​li jej wzrok padł na pół​kę na no​że, któ​rą oj​ciec zro​bił dla mat​ki (pa​ni Ed​mon​ton, żo​na le​ka​rza, tak
bar​dzo jej im za​zdro​ści​ła, że Pe​ter zro​bił dru​gą tak​że dla niej i po​da​ro​wał jej na Gwiazd​kę, dwa la​ta
te​mu), po​tem zaś jej umysł… jak​by się prze​grzał… ciast​ka, tru​py, mu​chy…

– O Bo​że – rze​kła do pu​ste​go po​dwó​rza i za​chwaszczo​ne​go, za​pusz​czo​ne​go ogród​ka ta​ty. Usia​-
dła, za​kry​ła twarz far​tu​chem i za​pła​ka​ła.

Kie​dy łzy obe​schły, po​czu​ła się jak​by tro​chę le​piej, jed​nak wciąż by​ła prze​ra​żo​na. „Czy po​pa​dam
w obłęd? – za​py​ta​ła sa​mą sie​bie. – Czy to tak wy​glą​da, czy tak wła​śnie się dzie​je, kie​dy do​się​ga cię
za​ła​ma​nie ner​wo​we al​bo coś w tym ro​dza​ju?”

Od śmier​ci oj​ca o wpół do ósmej po​przed​nie​go wie​czo​ru, jej zdol​ność sku​pie​nia się na czym​kol​-
wiek znacz​nie osła​bła. Za​po​mi​na​ła o tym, co aku​rat ro​bi​ła, błą​dzi​ła gdzieś my​śla​mi lub po pro​stu sie​-
dzia​ła, nie my​śląc o ni​czym kon​kret​nym, pod​czas gdy świat zna​czył dla niej ty​le co głów​ka ka​pu​sty,
a mo​że na​wet mniej.

Kie​dy oj​ciec zmarł bar​dzo dłu​go sie​dzia​ła przy je​go łóż​ku. Wresz​cie ze​szła na dół i włą​czy​ła te​le​-
wi​zor. Zro​bi​ła to bez kon​kret​nej przy​czy​ny, po pro​stu uzna​ła, że to cał​kiem nie​zły po​mysł. Je​dy​ną
czyn​ną roz​gło​śnią by​ła WCSH, re​gio​nal​na sta​cja NBC w Por​t​land, któ​ra nada​wa​ła ja​kiś sza​lo​ny z po​-
zo​ru te​le​tur​niej. Mu​rzyn, wy​glą​da​ją​cy jak ucie​le​śnie​nie naj​gor​sze​go kosz​ma​ru każ​de​go Ku-Klux-Kla-
now​ca uda​wał, że roz​strze​li​wał ko​lej​nych bia​łych, pod​czas gdy ze​bra​ni na sa​li wi​dzo​wie urzą​dza​li
na je​go cześć hucz​ną owa​cję. Na​tu​ral​nie to wszyst​ko mu​sia​ło być wy​re​ży​se​ro​wa​ne, ta​kich rze​czy nie
pusz​czo​no by w te​le​wi​zji, gdy​by lu​dzie gi​nę​li na​praw​dę, choć wy​glą​da​ło to na​der re​ali​stycz​nie. To co
uj​rza​ła przy​wio​dło jej na myśl Ali ​cję w  kra ​inie cza ​rów , tyl​ko że to nie Kró​lo​wa Kier wo​ła​ła:
„Ściąć im gło​wy!” lecz ktoś… coś in​ne​go. Król Pik. Tak. Wła​śnie. Tak przy​pusz​cza​ła. Choć ten by​czek
w prze​pasce bio​dro​wej nie wy​glą​dał ra​czej na Kró​la. Na Księ​cia też zresz​tą nie.

Póź​niej (nie po​tra​fi​ła po​wie​dzieć, ile cza​su upły​nę​ło) do stu​dia wdar​li się ja​cyś męż​czyź​ni i mia​ła
miej​sce strze​la​ni​na wy​re​ży​se​ro​wa​na jesz​cze bar​dziej re​ali​stycz​nie niż wcze​śniej​sze eg​ze​ku​cje. Uj​rza​ła
lu​dzi nie​mal zde​ka​pi​to​wa​nych ogniem z bro​ni ma​szy​no​wej, ci​ska​nych w tył im​pe​tem tra​fia​ją​cych
w nich kul i krew bu​cha​ją​cą stru​ga​mi z ich roz​szar​pa​nych ar​te​rii. Jak przez mgłę uświa​do​mi​ła so​bie, że
ani ra​zu nie wi​dzia​ła na ekra​nie plan​szy czy choć​by zna​ku ostrze​ga​ją​ce​go ro​dzi​ców, iż pre​zen​to​wa​ny
pro​gram za​wie​rał sce​ny dra​stycz​ne, nie​do​zwo​lo​ne dla dzie​ci i nie​let​nich, aby mo​gli oni po​ło​żyć ba​-
cho​ry do łóż​ka lub prze​łą​czyć się na in​ny ka​nał. Przy​szło jej rów​nież na myśl, że za ta​kie nu​me​ry
WCSH mo​gła stra​cić li​cen​cję na nada​wa​nie. Ten pro​gram był na​praw​dę pie​kiel​nie krwa​wy.

Wy​łą​czy​ła te​le​wi​zor, kie​dy ka​me​ra wy​mie​rzy​ła swój obiek​tyw w gó​rę, uka​zu​jąc zwie​sza​ją​ce się
z su​fi​tu lam​py i po​ło​ży​ła się na tap​cza​nie rów​nież wbi​ja​jąc wzrok w su​fit. Po​tem za​snę​ła, a dziś ra​no
by​ła bar​dziej niż prze​ko​na​na, że ca​ły ten pro​gram po pro​stu się jej przy​śnił. W tym wła​śnie sęk:
WSZYST​KO wy​da​wa​ło się jej kosz​ma​rem peł​nym uwol​nio​nych lę​ków. Za​czę​ło się od śmier​ci jej mat​ki,
odej​ście oj​ca je​dy​nie wzmo​gło to, co już w niej tkwi​ło. Jak w Ali​cji spra​wy sta​wa​ły się co​raz cie​kaw​-
sze i cie​kaw​sze.

W mie​ście urzą​dzo​no spe​cjal​ne spo​tka​nie. Jej oj​ciec był na nim, choć do te​go cza​su zdą​żył już po​-
waż​nie się roz​cho​ro​wać. Fran​nie, czu​jąc się oszo​ło​mio​na i nie​rze​czy​wi​sta lecz fi​zycz​nie nie ina​czej niż
zwy​kle, uda​ła się wraz z nim.

W ra​tuszu miej​skim by​ło tłocz​no, znacz​nie bar​dziej niż pod​czas po​dob​nych spo​tkań w koń​cu lu​te​-
go i na po​cząt​ku mar​ca. Sły​chać by​ło ki​cha​nie, ka​sła​nie i po​cią​ga​nie no​sa​mi. Uczest​ni​cy spo​tka​nia
wy​glą​da​li na prze​ra​żo​nych, by​le drob​nost​ka mo​gła wy​wo​łać wy​buch nie​kon​tro​lo​wa​nej wście​kło​ści.
Mó​wi​li gło​śno i ochry​ple. Wsta​wa​li z miejsc. Wy​gra​ża​li pię​ścia​mi. Że​gna​li się. Wie​lu z nich – nie tyl​ko
ko​bie​ty – mia​ło łzy w oczach.

W re​zul​ta​cie pod​ję​to de​cy​zję o cał​ko​wi​tym od​cię​ciu mia​sta. Ni​ko​mu nie bę​dzie wol​no do nie​go



wejść ani wje​chać. Je​śli lu​dzie pra​gnę​li opu​ścić mia​sto – dro​ga wol​na – grunt, by zda​wa​li so​bie spra​-
wę, że nie bę​dzie już dla nich po​wro​tu. Dro​gi wjaz​do​we i wy​jaz​do​we – wśród nich naj​bar​dziej uczęsz​-
cza​na US 1 – zo​sta​ną za​blo​ko​wa​ne au​ta​mi (po trwa​ją​cej pół go​dzi​ny pysków​ce zgo​dzo​no się na cię​ża​-
rów​ki na​le​żą​ce do Miej​skie​go Przed​się​bior​stwa Ro​bót Pu​blicz​nych), a przy blo​ka​dach czu​wać bę​dą
ochot​ni​cy ze strzel​ba​mi. Pró​bu​ją​cy do​trzeć US 1 na pół​noc lub po​łu​dnie bę​dą kie​ro​wa​ni na pół​noc
do Wel​ls, a na po​łu​dnie, do York, ob​jaz​da​mi, I-95 omi​ja​jąc Ogunquit. Każ​dy kto pró​bo​wał​by się prze​-
bić, zo​sta​nie za​strze​lo​ny. „Na śmierć?” – za​py​tał ktoś. „A jak, kur​de” – roz​le​gły się gło​sy.

Grup​ka oko​ło dwu​dzie​stu osób upie​ra​ła się by tych, któ​rzy już są cho​rzy na​tych​miast wy​wieźć
z mia​sta. Zo​sta​li jed​nak prze​gło​so​wa​ni, gdyż wie​czo​rem dwu​dzie​ste​go czwar​te​go, kie​dy od​by​wa​ło się
spo​tka​nie pra​wie wszy​scy jesz​cze zdro​wi mie​li cho​rych krew​nych lub przy​ja​ciół w mie​ście. Wie​lu
wie​rzy​ło w po​da​wa​ne w te​le​wi​zji in​for​ma​cje, że już wkrót​ce roz​pocz​nie się ogól​no​kra​jo​wa dys​try​bu​-
cja szcze​pio​nek prze​ciw​ko su​per​gry​pie. Jak mo​gli​by kie​dy​kol​wiek spoj​rzeć na sie​bie w lu​strze, gdy​by
da​li się po​nieść pa​ni​ce i wy​da​lić wszyst​kich cho​rych LET​NI​KÓW. Let​ni​cy, któ​rych by​ło dość spo​ro za​-
opo​no​wa​li, stwier​dza​jąc nie bez ra​cji, że z po​dat​ków za swe let​nie dom​ki od lat wspie​ra​li miej​skie
szko​ły, dro​gi, ubo​gich oraz pu​blicz​ne pla​że. Dzię​ki ich pie​nią​dzom na​pły​wa​ją​cym w se​zo​nie mo​gły
krę​cić się in​te​re​sy, któ​re w okre​sie od po​ło​wy wrze​śnia do po​ło​wy czerw​ca szły bar​dzo sła​bo. Je​śli za​-
tem zo​sta​ną po​trak​to​wa​ni tak ob​ce​so​wo, miesz​kań​cy Ogunquit mo​gli być pew​ni, że już ni​gdy wię​cej
ich nie zo​ba​czą. Niech znów zaj​mą się po​ło​wa​mi ho​ma​rów, mał​ży i ciuła​ją grosz do gro​sza, wy​grze​-
bu​jąc z błot​ni​ste​go pia​chu ja​dal​ne mię​cza​ki. Po​mysł aby wy​da​lić z mia​sta cho​rych let​ni​ków upadł spo​-
rą prze​wa​gą gło​sów.

Przed pół​no​cą usta​wio​no pierw​sze za​po​ry, a przed świ​tem na​stęp​ne​go ran​ka, dwu​dzie​ste​go pią​te​-
go czerw​ca, pa​dły przy nich pierw​sze ofia​ry, by​ło kil​ku ran​nych i trzech lub czte​rech za​bi​tych. By​li
to uchodź​cy z Bo​sto​nu, prze​no​szą​cy się na pół​noc, ogar​nię​ci stra​chem i za​śle​pia​ją​cą, bez​myśl​ną pa​ni​-
ką. Kil​ka osób bez sprze​ci​wów za​wró​ci​ło w stro​nę Yor​ku, aby omi​nąć Ogunquit, in​ni jed​nak by​li zbyt
sza​le​ni, by po​jąć co do nich mó​wio​no i pró​bo​wa​li sfor​so​wać za​po​ry al​bo ob​je​chać je po​bo​czem. Po​ra​-
dzo​no so​bie z ni​mi.

Nie​mniej do wie​czo​ra więk​szość męż​czyzn na ba​ry​ka​dach rów​nież by​ła cho​ra. Roz​pa​le​ni z go​rącz​-
ki, raz po raz od​sta​wia​li strzel​by na bok, by wy​dmu​chać nos. Nie​któ​rzy, jak Fred​dy De​lan​cey i Cu​r​tis
Be​auchamp pa​dli po pro​stu nie​przy​tom​ni na zie​mię, póź​niej zaś prze​wie​zio​no ich do pro​wi​zo​rycz​ne​go
szpi​ta​la urzą​dzo​ne​go w gma​chu ra​tu​sza, gdzie zmar​li.

Po​przed​nie​go ran​ka oj​ciec Fran​nie, któ​ry sprze​ci​wiał się po​my​sło​wi wznie​sie​nia za​pór, po​ło​żył się
do łóż​ka, a Fran​nie zo​sta​ła przy nim, by go pie​lę​gno​wać. Nie mógł po​zwo​lić, by za​wio​zła go do szpi​-
ta​la. Po​wie​dział Fran​nie, że je​śli ma umrzeć, chce odejść tak jak na​le​ży, w za​ci​szu swe​go do​mu.

Do po​łu​dnia ruch na dro​gach ustał pra​wie zu​peł​nie. GUS Dins​mo​re, za​rząd​ca par​kin​gu przy pla​ży,
stwier​dził, że naj​praw​do​po​dob​niej szo​sy za​kor​ko​wa​ne zo​sta​ły ta​ką licz​bą unie​ru​cho​mio​nych aut, że
po​ru​sza​nie się po nich by​ło nie​moż​li​we na​wet dla zdro​wych, po​sia​da​ją​cych spraw​ne wo​zy kie​row​-
ców. Mo​że to i le​piej, gdyż do po​łu​dnia dwu​dzie​ste​go pią​te​go czerw​ca lu​dzi zdol​nych do peł​nie​nia
wart przy za​po​rach by​ło nie​speł​na trzy tu​zi​ny. Gu​so​wi, któ​ry jesz​cze do wczo​raj czuł się do​sko​na​le, też
cie​kło z no​sa. Po​za Fran​ny je​dy​ną ewi​dent​nie zdro​wą oso​bą w mie​ście był szes​na​sto​let​ni brat Amy
Lau​der, Ha​rold. Sa​ma Amy zmar​ła jesz​cze przed pierw​szym spo​tka​niem w ra​tuszu, a jej suk​nia ślub​-
na, któ​rej nie zdą​ży​ła przy wdziać, zo​sta​ła w sza​fie.

Dziś Fran nie wy​cho​dzi​ła z do​mu, nie wi​dzia​ła się z ni​kim od wczo​raj​sze​go po​po​łu​dnia, kie​dy
GUS zaj​rzał by spraw​dzić, co u niej sły​chać. Te​go ran​ka Fran sły​sza​ła kil​ka​krot​nie od​głos sil​ni​ków,
a raz na​wet po​dwój​ny huk wy​strza​łu z du​bel​tów​ki, lecz nic wię​cej. Ni​czym nie zmą​co​na, gro​bo​wa ci​-
sza po​tę​go​wa​ła jesz​cze wra​że​nie nie​re​al​no​ści wszyst​kie​go, co ją ota​cza​ło. A te​raz te nie​ucze​sa​ne my​-
śli, któ​re nie da​wa​ły jej spo​ko​ju.

– Mu​chy… tru​py… plac​ki…



Fran​nie uświa​do​mi​ła so​bie, że wsłu​chu​je się w szum lo​dów​ki. Urzą​dze​nie mia​ło au​to​ma​tycz​ną
for​mę do lo​du i co dwa​dzie​ścia kil​ka se​kund z wnę​trza do​bie​gał stuk ko​lej​nej spa​da​ją​cej kost​ki.

Sie​dzia​ła tak pra​wie przez go​dzi​nę, ma​jąc przed so​bą ta​lerz, a jej ob​li​cze prze​peł​niał wciąż ten
sam, tę​py, bez​myśl​ny wy​raz. Stop​nio​wo w jej mó​zgu za​czę​ła kieł​ko​wać ko​lej​na myśl – nie, dwie my​-
śli, z po​zo​ru wy​ni​ka​ją​ce z sie​bie na​wza​jem i za​ra​zem nie ma​ją​ce żad​ne​go związ​ku. Czy sta​no​wi​ły
prze​pla​ta​ją​ce się ele​men​ty ja​kiejś głęb​szej my​śli? Słu​cha​jąc od​gło​sów spa​da​ją​cych ko​stek lo​du we​-
wnątrz lo​dów​ki, za​sta​na​wia​ła się nad obie​ma.

Pierw​sza myśl brzmia​ła, że jej oj​ciec nie ży​je. Umarł w do​mu i być mo​że był z te​go po​wo​du za​do​-
wo​lo​ny.

Dru​ga myśl wią​za​ła się z obec​nym, let​nim dniem. Był cie​pły, wręcz upal​ny, nie​bo bez jed​nej
chmur​ki. Dla ta​kich wła​śnie dni, tu​ry​ści zjeż​dża​li na wy​brze​że do Ma​ine. Nie przy​jeż​dża​li tu aby pły​-
wać, gdyż wo​da ni​gdy nie by​ła do​sta​tecz​nie cie​pła. Let​ni​cy przy​by​wa​li do Ma​ine by ra​do​wać się
pięk​nem sło​necz​nych dni.

Słoń​ce pra​ży​ło nie​mi​ło​sier​nie. Fran​nie zer​k​nę​ła na ter​mo​metr za ku​chen​nym oknem. Słu​pek rtę​ci
za​trzy​mał się tuż pod kre​ską ozna​cza​ją​cą aż 80 stop​ni Fah​ren​he​ita. Dzień był pięk​ny, a jej oj​ciec nie
żył. Czy te dwie my​śli by​ły ze so​bą w ja​kiś spo​sób po​wią​za​ne?

Za​sę​pi​ła się, jej oczy wy​glą​da​ły na apa​tycz​ne i prze​peł​nio​ne za​kło​po​ta​niem. Umysł Fran za​czął
roz​pa​try​wać sy​tu​ację w ja​kiej się zna​la​zła, by wkrót​ce za​jąć się czymś in​nym. Ale wciąż wra​cał do pa​-
lą​ce​go pro​ble​mu.

Był pięk​ny, UPAL​NY dzień, a jej oj​ciec nie żył.
I wte​dy zro​zu​mia​ła, tak na​gle i nie​spo​dzie​wa​nie, jak​by do​się​gnął ją fi​zycz​ny cios. Zmru​ży​ła oczy.
Jed​no​cze​śnie ścią​gnę​ła rę​ko​ma ob​rus, strą​ca​jąc ze sto​łu ta​lerz . Szkło roz​pry​sło się z hu​kiem

w drob​ny mak, a Fran​nie wrza​snę​ła, unio​sła obie dło​nie do po​licz​ków, ro​zo​ru​jąc je pa​znok​cia​mi
do krwi. Wzrok znów mia​ła czuj​ny i by​stry. Zu​peł​nie jak​by ktoś ją ude​rzył al​bo pod​su​nął pod nos
otwar​tą bu​tel​kę z amo​nia​kiem.

Nie moż​na trzy​mać tru​pa w do​mu. Nie la​tem. Nie kie​dy jest go​rą​co. Znów za​czę​ła ją ogar​niać
apa​tia, roz​ma​zu​jąc kon​tu​ry my​śli. Gro​za ca​łej sy​tu​acji po​zo​sta​ła mgli​sta i nie​ja​sna, uta​jo​na. Fran
znów za​czę​ła na​słu​chi​wać stu​ko​tu spa​da​ją​cych ko​stek lo​du…

Zwal​czy​ła to w so​bie. Wsta​ła, po​de​szła do zle​wu, pu​ści​ła zim​ną wo​dę i za​czę​ła ochla​py​wać nią
so​bie twarz. Chłod​ne stru​gi zmro​zi​ły jej zro​szo​ną po​tem, roz​pa​lo​ną skó​rę.

Mo​gła odejść do​kąd tyl​ko chcia​ła, naj​pierw jed​nak mu​sia​ła zro​bić co do niej na​le​ża​ło. Nie mia​ła
wy​bo​ru. Nie mo​gła po​zwo​lić, by zo​stał tam, na gó​rze, w łóż​ku, pod​da​jąc się przy​spie​szo​ne​mu upa​ła​-
mi pro​ce​so​wi roz​kła​du. Zbyt przy​po​mi​na​ło to opo​wia​da​nie Faulk​ne​ra, któ​re czy​ta​ła w zbio​rze lek​tur
w col​le​ge’u, Ró ​ża dla Em i ​l i i . Oj​co​wie mia​sta nie wie​dzie​li co by​ło źró​dłem po​twor​ne​go odo​ru,
lecz po pew​nym cza​sie prze​sta​ło śmier​dzieć.

To… to…
– Nie! – wrza​snę​ła w głos do roz​pro​mie​nio​nej słoń​cem kuch​ni. Za​czę​ła krą​żyć nie​spo​koj​nie, za​sta​-

na​wia​jąc się co ro​bić da​lej. W pierw​szej chwi​li po​my​śla​ła o miej​sco​wym do​mu po​grze​bo​wym. Ale
kto miał​by… kto mógł​by…

– Po​wiedz to gło​śno! – wy​buch​nę​ła na​gle. – Kto go po​grze​bie?
I wraz z dźwię​ka​mi jej gło​su po​ja​wi​ła się od​po​wiedź. By​ła ja​sna jak słoń​ce. Ona. To prze​cież

oczy​wi​ste. Któż​by in​ny? Oczy​wi​ście, że ona.
By​ło wpół do trze​ciej po po​łu​dniu, kie​dy usły​sza​ła sa​mo​chód wta​cza​ją​cy się na pod​jazd, cięż​ki sil​-

nik po​mru​ki​wał z za​do​wo​le​niem, na ni​skim bie​gu. Fran​nie odło​ży​ła ło​pa​tę na brzeg do​łu – ko​pa​ła
w ogro​dzie, po​mię​dzy po​mi​do​ra​mi, a ka​pu​stą. Od​wró​ci​ła się, odro​bi​nę za​nie​po​ko​jo​na.

Au​tem oka​zał się fa​brycz​nie no​wy, zie​lo​ny ca​dil​lac co​upe de vil​le, a wy​siadł z nie​go szes​na​sto​la​-



tek, Ha​rold Lau​der. Fran​nie po​czu​ła nie​smak i obrzy​dze​nie. Nie lu​bi​ła Ha​rol​da. Wła​ści​wie nie zna​ła
ni​ko​go kto da​rzył​by go sym​pa​tią i na​wet je​go zmar​ła sio​stra, Amy, nie zno​si​ła go. Mo​że je​go mat​ka.
Swo​istą gorz​ką iro​nią wy​da​wa​ło się jej, że w ca​łym Ogunquit, spo​śród wszyst​kich lu​dzi, zo​stał aku​rat
na​sto​la​tek, któ​re​go szcze​rze nie​na​wi​dzi​ła.

Ha​rold był re​dak​to​rem ma​ga​zy​nu li​te​rac​kie​go miej​sco​we​go li​ceum i dru​ko​wał w nim swo​je
dziw​ne no​we​le, pi​sa​ne w cza​sie te​raź​niej​szym, w dru​giej oso​bie, a nie​kie​dy jed​no i dru​gie. „Za​pusz​-
czasz się w głąb onirycz​ne​go ko​ry​ta​rza, wy​wa​żasz za​mknię​te drzwi i pa​trzysz na gwiaz​dy wy​ści​gów” –
oto prób​ka sty​lu Ha​rol​da.

„On się spusz​cza w ga​cie – wy​zna​ła jej kie​dyś Amy. – Czy to nie obrzy​dli​we? Spusz​cza się w ga​cie
i no​si je tak dłu​go aż zesztyw​nie​ją”.

Ha​rold miał czar​ne, prze​tłuszczo​ne wło​sy. Był dość wy​so​ki, oko​ło me​tra osiem​dzie​siąt dwa, ale
wa​żył do​bre sto dwa​dzie​ścia ki​lo. No​sił kow​boj​ki ze spi​cza​sty​mi no​ska​mi, sze​ro​ki woj​sko​wy pas,
któ​ry sta​le pod​cią​gał, bo kał​dun miał więk​szy niż ty​łek i kwie​ci​ste ko​szu​le wy​dy​ma​ją​ce się za nim
na wie​trze, ni​czym ża​gle. Fran​nie by​ło obo​jęt​ne jak czę​sto wa​lił ko​nia, ile wa​żył i czy w tym ty​go​dniu
na​śla​do​wał Wri​gh​ta Mor​ri​sa czy Hu​ber​ta Sel​by’ego ju​nio​ra. Jed​nak pa​trząc na nie​go, za​wsze czu​ła
pe​wien nie​smak i skrę​po​wa​nie, jak gdy​by dzię​ki uta​jo​nym zdol​no​ściom te​le​pa​tycz​nym wy​czu​wa​ła, iż
wszyst​kie bez wy​jąt​ku my​śli Ha​rol​da by​ły brud​ne i obrzy​dli​we. Nie są​dzi​ła, na​wet w sy​tu​acji ta​kiej
jak ta, że Ha​rold mógł być nie​bez​piecz​ny, acz​kol​wiek z ca​łą pew​no​ścią bę​dzie jak zwy​kle upier​dli​-
wy. Mo​że na​wet bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek.

Nie do​strzegł jej. Pa​trzył w stro​nę do​mu.
– Jest tam kto? – za​wo​łał, po czym się​gnął przez okno ca​dil​la​ca i nadu​sił klak​son.
Prze​raź​li​wy dźwięk zmro​ził Fran​nie do cna. Ner​wy mia​ła na​pię​te jak po​stron​ki. Nie za​mie​rza​ła się

ode​zwać, ale Ha​rold, wra​ca​jąc do sa​mo​cho​du, bę​dzie mu​siał zo​ba​czyć dół i ją sa​mą, sie​dzą​cą
na skra​ju ja​my. Przez mo​ment ku​si​ło ją, by prze​czoł​gać się w głąb ogro​du i ukryć wśród fa​so​li i gro​chu
do​pó​ki Ha​rol​do​wi się nie znu​dzi i nie od​je​dzie.

„Prze​stań – po​wie​dzia​ła so​bie w du​chu – prze​stań. To prze​cież czło​wiek, ży​wa isto​ta”.
– Je​stem tu​taj, Ha​rol​dzie – za​wo​ła​ła.
Ha​rold aż pod​sko​czył, je​go wiel​kie po​ślad​ki za​ko​ły​sa​ły się pod ma​te​ria​łem ob​ci​słych spodni.

Naj​wy​raź​niej ro​bił to ma​chi​nal​nie i wca​le nie spo​dzie​wał się, że ktoś mu od​po​wie. Od​wró​cił się i uj​-
rzał Fran wy​cho​dzą​cą z ogród​ka, otrze​pu​ją​cą ubru​dzo​ne dło​nie o spodnie, nie​co za​kło​po​ta​ną, że oglą​-
dał ją w sa​mych tyl​ko bia​łych szor​tach i biusto​no​szu.

Ha​rold wpraw​nie ob​ma​cał ją wzro​kiem nim spoj​rzał jej w oczy.
– Cześć, Fran – rzu​cił ra​do​śnie.
– Cześć, Ha​rold.
– Sły​sza​łem, że ja​kimś cu​dem uda​ło ci się nie zła​pać te​go pa​skud​ne​go cho​rób​ska, więc naj​pierw

zaj​rza​łem do cie​bie. Zbie​ram lu​dzi. – Uśmiech​nął się do niej, uka​zu​jąc zę​by, któ​re w naj​lep​szym ra​zie
mia​ły nie​wiel​ką stycz​ność ze szczo​tecz​ką.

– Przy​kro mi z po​wo​du te​go, co się sta​ło z Amy. Czy twoi ro​dzi​ce…
– Nie​ste​ty – od​parł Ha​rold. Na mo​ment po​chy​lił gło​wę, a gdy znów ją uniósł, zro​bił to tak rap​tow​-

nie, że zwi​chrzy​ły mu się wło​sy. – Ale ży​cie to​czy się da​lej, czyż nie?
– Chy​ba tak – mruknę​ła nie​pew​nie Fran. Znów ga​pił się na jej pier​si, na bruzdę po​mię​dzy ni​mi

i Fran​nie ża​ło​wa​ła, że nie mo​że za​ło​żyć swe​tra.
– Jak ci się po​do​ba mo​ja ga​blo​ta?
– To wóz pa​na Bran​ni​ga​na, zga​dza się?
Roy Bran​ni​gan był miej​sco​wym po​śred​ni​kiem w han​dlu nie​ru​cho​mo​ścia​mi.



– Był je​go – od​parł bez​na​mięt​nie Ha​rold. – Kie​dyś są​dzi​łem, że w do​bie świa​to​we​go kry​zy​su
na ryn​ku pa​liw każ​de​go kie​row​cę ta​kie​go au​ta po​win​no się po​wie​sić przy pierw​szej lep​szej sta​cji
ben​zy​no​wej. Ale to się zmie​ni​ło. Mniej lu​dzi ozna​cza wię​cej pa​li​wa.

„PA​LI​WA – po​my​śla​ła z lek​kim oszo​ło​mie​niem Fran – on po​wie​dział pa​li​wa”.
– Wię​cej wszyst​kie​go – do​koń​czył Ha​rold. Z bły​skiem w oku spoj​rzał na jej pę​pek, omiótł wzro​-

kiem jej twarz, opu​ścił go, przy​glą​da​jąc się szor​tom i znów zlu​stro​wał jej ob​li​cze. Uśmiech miał za​ra​-
zem nie​pew​ny i pro​mien​ny.

– Ha​rol​dzie, wy​bacz pro​szę…
– A cóż ty tam wła​ści​wie ro​bisz, mo​je dziec​ko?
Znów by​ła bli​ska prze​nie​sie​nia się w bło​gą nie​rze​czy​wi​stość i za​czę​ła za​sta​na​wiać się, ile po​tra​fi

znieść ludz​ki mózg za​nim nie trza​śnie jak za​nad​to na​prę​żo​na gu​ma. „Moi ro​dzi​ce nie ży​ją i ja​koś
to znio​słam. Dziw​na za​bój​cza cho​ro​ba roz​prze​strze​nia się po ca​łym kra​ju, mo​że na​wet po ca​łym świe​-
cie, a ja to ja​koś zno​szę. Ko​pię dół w ogród​ku, któ​ry mój oj​ciec ple​wił za​le​d​wie przed ty​go​dniem,
a gdy bę​dzie do​sta​tecz​nie głę​bo​ki za​ko​pię go w nim i chy​ba też to wy​trzy​mam. Ale czy zdzier​żę Ha​rol​-
da Lau​de​ra w ca​dil​la​cu Roya Bran​ni​ga​na, roz​bie​ra​ją​ce​go mnie wzro​kiem? Ja​koś trud​no mi to so​bie
wy​obra​zić. Nie wiem, Bo​że. Po pro​stu nie wiem”.

– Ha​rol​dzie – rze​kła cier​pli​wie. – Nie je​stem two​im dziec​kiem. Je​stem od cie​bie o pięć lat star​sza.
Fi​zycz​nie nie​moż​li​we, abym by​ła two​im dziec​kiem.

– To tyl​ko ta​kie po​wie​dze​nie – mruknął. Mru​gnął, aby nie​co spu​ści​ła z to​nu. Wi​dział, że się zde​-
ner​wo​wa​ła. – Co to ma wła​ści​wie być? Ko​piesz dół?

– Grób. Dla mo​je​go oj​ca.
– Och – po​wie​dział Ha​rold Lau​der ci​chym, nie​pew​nym gło​sem.
– Za​nim skoń​czę, mu​szę się na​pić wo​dy. I zro​bię to, gdy tyl​ko stąd znik​niesz. Nie chcę być nie​-

uprzej​ma, Ha​rol​dzie, ale… Je​stem zde​ner​wo​wa​na.
– To cał​kiem zro​zu​mia​łe – od​parł z wy​raź​nym skrę​po​wa​niem. – Ale Fran… za​ko​py​wać oj​ca

w ogród​ku?
Szła już w stro​nę do​mu, lecz usły​szaw​szy je​go sło​wa od​wró​ci​ła się i war​k​nę​ła gniew​nie:
– A co pro​po​nu​jesz? Że​bym za​pa​ko​wa​ła go do trum​ny i za​cią​gnę​ła na cmen​tarz? Zresz​tą po co mia​-

ła​bym to ro​bić, na Bo​ga? On KO​CHAŁ swój ogró​dek. Po​za tym, co ci do te​go? To nie two​ja spra​wa.
Roz​pła​ka​ła się. Od​wró​ci​ła się i po​bie​gła w kie​run​ku kuch​ni, nie​mal za​ha​cza​jąc o przed​ni zde​rzak

ca​dil​la​ca. Wie​dzia​ła, że Ha​rold bę​dzie ga​pił się na jej podry​gu​ją​ce po​ślad​ki, na​gry​wa​jąc ten ob​raz,
by po​wta​rzać go póź​niej w my​ślach w wer​sji por​no i to jesz​cze bar​dziej ją rozju​szy​ło, za​smu​ci​ło i roz​-
kleiło za​ra​zem.

Siat​ko​we drzwi za​mknę​ły się z głu​chym trza​skiem za jej ple​ca​mi. Po​de​szła do zle​wu i wy​pi​ła jed​-
ną po dru​giej trzy szklan​ki zim​nej wo​dy. Uczy​ni​ła to zbyt szyb​ko; sre​brzy​sty ko​lec bó​lu wbił się głę​bo​-
ko w jej cia​ło. Coś ści​snę​ło ją w żo​łąd​ku i przez chwi​lę sta​ła, przy​trzy​mu​jąc się zle​wu, z za​ci​śnię​ty​mi
moc​no po​wie​ka​mi i za​sta​na​wia​ła się, czy bę​dzie wy​mio​to​wać. Po chwi​li żo​łą​dek pod​po​wie​dział jej,
że wy​star​czy je​śli na​pi​je się jesz​cze wo​dy. Nie​du​żo. Tyl​ko tro​chę.

– Fran? – głos był ci​chy, pe​łen wa​ha​nia.
Od​wró​ci​ła się i uj​rza​ła Ha​rol​da. Stał za drzwia​mi z rę​ko​ma zwie​szo​ny​mi smęt​nie wzdłuż bo​ków.

Wy​da​wał się za​tro​ska​ny i nie​szczę​śli​wy, przez co Fran na​gle zro​bi​ło się go żal. Po​ża​ło​wa​ła Ha​rol​da
Lau​de​ra krą​żą​ce​go po tym smut​nym, ob​ró​co​nym w ru​inę mie​ście ca​dil​la​kiem na​le​żą​cym wcze​śniej
do Roya Bran​ni​ga​na, Ha​rol​da Lau​de​ra, któ​ry praw​do​po​dob​nie ni​gdy w ży​ciu nie umó​wił się z żad​ną
dziew​czy​ną na rand​kę i któ​ry za​pew​ne uwa​żał, że ca​ły świat ży​wi wzglę​dem nie​go głę​bo​ką po​gar​dę.
Nie miał dziew​czy​ny, ko​le​gów, przy​ja​ciół, ni​ko​go. Ona prze​cież tak​że go nie cier​pia​ła.

– Prze​pra​szam, Ha​rol​dzie.



– Nie. Nie po​wi​nie​nem nic mó​wić. Słu​chaj, je​śli chcesz, mógł​bym ci po​móc.
– Dzię​ku​ję, ale wo​lę zro​bić to sa​ma. To…
– Spra​wa oso​bi​sta. Oczy​wi​ście. Ro​zu​miem.
Mo​gła wy​jąć swe​ter z sza​fy w kuch​ni, ale on bez wąt​pie​nia do​my​ślił​by się, dla​cze​go to zro​bi​ła,

a nie chcia​ła po​now​nie go de​pry​mo​wać. Ha​rold tak bar​dzo sta​rał się być w po​rząd​ku, pró​bo​wał grać
ro​lę do​bre​go fa​ce​ta, choć nie miał o tym zie​lo​ne​go po​ję​cia. Wy​szła na ga​nek i przez chwi​lę obo​je sta​li
na nim, pa​trząc na ogró​dek i dół ze zwa​ła​mi zie​mi na obrze​żach. A czas pły​nął, jak​by nic się nie zmie​-
ni​ło. Po​po​łu​dnie za​po​wia​da​ło się bar​dzo upal​ne.

– Co za​mie​rzasz? – zwró​ci​ła się do Ha​rol​da.
– Nie mam po​ję​cia – od​parł. – Sa​ma wiesz… – Ur​wał.
– Co ta​kie​go?
– Trud​no mi to po​wie​dzieć, ale nie je​stem w tej oko​li​cy zbyt po​pu​lar​ny i lu​bia​ny. Wąt​pię czy na​-

wet gdy​bym zo​stał sław​nym pi​sa​rzem w tu​tej​szym par​ku po​sta​wio​no by po​mnik po​świę​co​ny mo​jej
pa​mię​ci, choć za​wsze mia​łem na​dzie​ję, że to kie​dyś na​stą​pi. Na​wia​sem mó​wiąc, za​nim po​ja​wi się ko​-
lej​ny sław​ny pi​sarz, ja pew​nie bę​dę już zgrzy​bia​łym star​cem z bro​dą do pa​sa.

Nie ode​zwa​ła się ani sło​wem, po pro​stu pa​trzy​ła.
– Tak więc! – wy​krzyk​nął Ha​rold, a wy​rzu​ca​jąc z sie​bie to sło​wo, drgnął gwał​tow​nie. – Tak więc,

nie po​zo​sta​je mi nic in​ne​go jak tyl​ko za​sta​na​wiać się nad nie​spra​wie​dli​wo​ścią ca​łej tej sy​tu​acji. Owa
nie​spra​wie​dli​wość wy​da​je mi się tym po​twor​niej​sza, że cha​mom i pro​sta​kom do​zo​ru​ją​cym na​szą
miej​sco​wą skarb​ni​cą wie​dzy uda​ło się w koń​cu do​pro​wa​dzić mnie do obłę​du.

Pod​su​nął oku​la​ry nie​co wy​żej na no​sie, a Fran, gdy zwró​ci​ła uwa​gę ile miał na twa​rzy pa​skud​-
nych prysz​czy, znów zro​bi​ło się go żal. „Czy kto​kol​wiek po​wie​dział mu kie​dyś, że wo​da z my​dłem za​-
ra​dzi​ła​by je​go pro​ble​mom? – za​sta​na​wia​ła się w du​chu. – A mo​że wszy​scy kon​cen​tro​wa​li swo​ją uwa​-
gę na drob​nej, ślicz​niut​kiej Amy, któ​ra prze​szła jak bu​rza przez uni​wer​sy​tet w Ma​ine ze śred​nią ocen
3,8 i spo​śród ty​sią​ca stu​den​tów na jej ro​ku ukoń​czy​ła stu​dia na dwu​dzie​stej trze​ciej po​zy​cji. Ślicz​na
ma​ła Amy, pod​czas gdy Ha​rold był po pro​stu upier​dli​wy i brzyd​ki jak noc”.

– Do​sta​ję fio​ła – rzekł pół​gło​sem Ha​rold. – Jeż​dżę po mie​ście ca​dil​la​kiem, a prze​cież nie mam pra​-
wa jaz​dy. I spójrz tyl​ko na te bu​ty. – Pod​cią​gnął no​gaw​ki dżin​sów, od​sła​nia​jąc cho​lew​ki błysz​czą​cych
kow​bo​jek z ozdob​nym, skom​pli​ko​wa​nym szwem. – Osiem​dzie​siąt sześć dol​ców. Czu​ję się jak oszust.
Jak ak​tor w fil​mie. Dziś już kil​ka ra​zy by​łem nie​mal pew​ny, że osza​la​łem.

– Nie – po​wie​dzia​ła Fran​nie.
Chło​pak cuch​nął jak​by nie mył się od trzech, czte​rech dni, ale to już jej nie mierzi​ło.
– Jak to szło? Bę​dę w two​im śnie, je​śli ty po​ja​wisz się w mo​im? My nie osza​le​li​śmy, Ha​rol​dzie.
– Mo​że by​ło​by le​piej, gdy​by​śmy jed​nak po​wa​rio​wa​li.
– Ktoś się zja​wi – cią​gnę​ła Fran​nie. – Za ja​kiś czas. Kie​dy ta cho​ro​ba, za​ra​za, co​kol​wiek to jest,

znik​nie.
– Ale kto?
– Ktoś z rzą​du – od​par​ła nie​pew​nie. – Ktoś kto… bę​dzie upraw​nio​ny, by za​pro​wa​dzić tu po​rzą​dek.
Ro​ze​śmiał się z roz​go​ry​cze​niem.
– Mo​je dro​gie dziec​ko… prze​pra​szam, Fran. Fran, to nasz rząd przy​rzą​dził ca​ły ten pasz​tet. Oni są

do​brzy w za​pro​wa​dza​niu po​rząd​ku. Roz​wią​za​li kwe​stię kra​chu eko​no​micz​ne​go, za​tru​cia śro​do​wi​ska,
kry​zy​su pa​li​wo​we​go i zim​nej woj​ny dzię​ki jed​ne​mu zręcz​ne​mu po​su​nię​ciu. Za jed​nym za​ma​chem.
Trzask, prask i po wszyst​kim. Tak, zro​bi​li po​rzą​dek jak się pa​trzy. Su​per. Roz​wią​za​li wszyst​kie pro​ble​-
my, tak jak Alek​san​der po​ra​dził so​bie z wę​złem gor​dyj​skim, prze​ci​na​jąc go na pół jed​nym cię​ciem
mie​cza.



– Ale prze​cież… to tyl​ko nie​co in​na od​mia​na gry​py. Sły​sza​łam, jak w ra​dio mó​wi​li…
– Fran, Mat​ka Na​tu​ra nie dzia​ła w ta​ki spo​sób. Ten twój ktoś z rzą​du zgro​ma​dził w ja​kimś, za​-

pew​ne taj​nym ośrod​ku ba​daw​czym, ca​łą ar​mię bak​te​rio​lo​gów, wi​ru​so​lo​gów i epi​de​mio​lo​gów, aby
wy​pichci​li dla nie​go ty​le naj​róż​niej​szych mi​kro​bów, ile tyl​ko zdo​ła​ją. Bak​te​rie. Wi​ru​sy. Mi​kro​by. Bóg
wie, co jesz​cze. I oto któ​re​goś dnia je​den z do​brze opła​ca​nych ja​jo​gło​wych mó​wi: „Spójrz​cie, co stwo​-
rzy​łem. To ma​leń​stwo po​tra​fi uśmier​cić pra​wie każ​de​go. Czyż nie jest wspa​nia​łe?”. I do​sta​je od nich
me​dal, pod​wyż​kę, let​ni do​mek nad brze​giem oce​anu, aż tu na​gle ktoś, nie​waż​ne kto, wy​pusz​cza
to świń​stwo na wol​ność. Co za​mie​rzasz, Fran?

– Po​grze​bać oj​ca – od​rze​kła ci​cho.
– Och… no tak. Oczy​wi​ście. – Przy​glą​dał się jej przez chwi​le i do​dał po​spiesz​nie: – Po​słu​chaj. Za​-

mie​rzam wy​nieść się stąd. Wy​pie​przam z Ogunquit. Je​śli zo​sta​nę tu cho​ciaż dzień dłu​żej, z pew​no​ścią
zwa​riu​ję. Mo​że wy​bie​rzesz się ze mną?

– Do​kąd?
– Jesz​cze nie wiem. Na ra​zie.
– Jak już bę​dziesz wie​dział, wróć i za​py​taj mnie zno​wu.
Ha​rold roz​pro​mie​nił się.
– Do​brze. Tak wła​śnie zro​bię… Wi​dzisz, to… to kwe​stia… – ur​wał i jak lu​na​tyk za​czął scho​dzić

po stop​niach gan​ku. Je​go no​we kow​boj​ki lśni​ły w słoń​cu.
Fran pa​trzy​ła na nie​go z gorz​kim roz​ba​wie​niem.
Za​nim wsiadł do sa​mo​cho​du, po​ma​chał do niej. W od​po​wie​dzi Fran unio​sła pra​wą rę​kę. Kie​dy

nie​zbyt wpraw​nie wrzu​cił wstecz​ny bieg, wo​zem ostro tar​gnę​ło. Wy​co​fu​jąc ca​dil​la​ca z pod​jaz​du, kil​-
ka​krot​nie mu​siał za​pa​lać ga​sną​cy sil​nik. Raz skrę​cił zbyt moc​no w le​wo i ko​ła sa​mo​cho​du wgnio​tły
w zie​mię kil​ka kwia​tów z klom​bu Car​li, zaś wy​jeż​dża​jąc na uli​cę, omal nie wpa​ko​wał się do ro​wu
prze​pusto​we​go. Wresz​cie dwu​krot​nie za​trą​bił klak​so​nem i od​je​chał. Fran od​pro​wa​dzi​ła go wzro​kiem.
Kie​dy znik​nął jej z oczu wró​ci​ła do ogro​du oj​ca.

Pa​rę mi​nut po czwar​tej, ocią​ga​jąc się, nie​chęt​nie wró​ci​ła na pię​ter​ko. Czu​ła tę​pe pul​so​wa​nie
w skro​niach i za ocza​mi, wy​wo​ła​ne na​pię​ciem i zmę​cze​niem. Za​sta​na​wia​ła się, czy nie za​cze​kać
do dnia na​stęp​ne​go, ale to tyl​ko po​gor​szy​ło​by spra​wę. Pod pa​chą mia​ła ma​my naj​lep​szy ob​rus z ada​-
masz​ku, któ​ry uży​wa​ny był tyl​ko na szcze​gól​ne oka​zje.

Nie by​ło tak do​brze, jak są​dzi​ła, ale i nie tak źle, jak się oba​wia​ła. Po je​go twa​rzy spa​ce​ro​wa​ły
mu​chy, za​cie​ra​ją​ce ko​sma​ty​mi od​nó​ża​mi i za​raz wzbi​ja​ją​ce się w po​wie​trze, skó​rę miał sza​ra​wą, nie​-
co ciem​niej​szą niż zwy​kle, lecz po wie​lu go​dzi​nach pra​cy w ogród​ku był tak opa​lo​ny, że w grun​cie
rze​czy trud​no by​ło to za​uwa​żyć – zwłasz​cza gdy nie chcia​ło się te​go do​strze​gać. Nie czu​ło się rów​nież
smro​du – a te​go oba​wia​ła się naj​bar​dziej.

Łóż​ko, w któ​rym zmarł by​ło dwu​oso​bo​we, sy​piał w nim z Car​lą od lat. Po​ło​ży​ła ob​rus na po​ło​-
wie, gdzie daw​niej sy​pia​ła jej mat​ka, w ta​ki spo​sób, że brze​giem do​ty​kał ra​mie​nia, bio​dra i no​gi oj​-
ca. Na​stęp​nie, prze​łknąw​szy śli​nę (w skro​niach łu​pa​ło jej sil​niej niż kie​dy​kol​wiek), przy​go​to​wa​ła się
w du​chu do prze​to​cze​nia oj​ca na ten pro​wi​zo​rycz​ny ca​łun.

Pe​ter Gold​smith miał na so​bie pi​ża​mę w pa​ski i to wy​da​ło się jej odro​bi​nę fry​wol​ne, nic jed​nak
nie mo​gła na to po​ra​dzić. Nie wy​obra​ża​ła so​bie, że mo​gła​by go ro​ze​brać, a po​tem ubrać w coś bar​-
dziej przy​zwo​ite​go.

Ze​bra​ła się w so​bie, uję​ła go za le​we ra​mię (by​ło twar​de i nie​wzru​szo​ne jak ka​wa​łek drew​na),
po czym pchnę​ła, prze​ta​cza​jąc go na dru​gą stro​nę łóż​ka. Gdy to uczy​ni​ła, wy​dał z sie​bie upior​ny, dłu​gi
od​głos, jak gdy​by czk​nię​cie, bek​nię​cie, któ​re zda​wa​ło się nie mieć koń​ca, gdy już raz wy​pły​nę​ło z je​-
go gar​dła, zu​peł​nie jak​by w je​go wnę​trzu za​gnieź​dzi​ła się sza​rań​cza i wła​śnie te​raz po​sta​no​wi​ła dać
wszyst​kim znać o so​bie.



Fran wrza​snę​ła prze​raź​li​wie, cof​nę​ła się gwał​tow​nie i prze​wró​ci​ła noc​ny sto​lik . Je​go grze​by​ki,
szczot​ki, bu​dzik, kil​ka mo​net i in​ne dro​bia​zgi po​sy​pa​ły się na pod​ło​gę.

A po​tem po​ja​wił się ten smród. Gnil​ny odór, woń ga​zów zbie​ra​ją​cych się w roz​kła​da​ją​cym się
od środ​ka cie​le, a gdy to na​stą​pi​ło, ostat​nia war​stwa opo​ki kłam​stwa i ułu​dy, któ​rą się oto​czy​ła, pry​-
sła i Fran uświa​do​mi​ła so​bie strasz​ną, lecz nie​unik​nio​ną praw​dę. Upa​dła na klęcz​ki i, kry​jąc twarz
w dło​niach, za​szlo​cha​ła. Nie grze​ba​ła wy​jąt​ko​wo du​żej lal​ki czy ma​ne​ki​na, za​mie​rza​ła po​cho​wać
wła​sne​go oj​ca i oto wo​kół niej w po​wie​trzu uno​si​ły się reszt​ki je​go czło​wie​cze​go ist​nie​nia. Lecz już
wkrót​ce na​wet te opa​ry się roz​wie​ją.

Świat po​sza​rzał, dźwię​ki jej ża​łob​ne​go szlo​chu, przej​mu​ją​ce, prze​cią​głe za​wo​dze​nie wy​da​ło się
jej na​gle dziw​nie od​le​głe, jak gdy​by pły​nę​ły z ust ko​goś in​ne​go, ja​kiejś po​sta​ci z te​le​wi​zyj​nej re​kla​-
my lub ope​ry my​dla​nej. Mi​nął ja​kiś czas – nie wie​dzia​ła ile do​kład​nie – i po​wo​li za​czę​ła wra​cać
do sie​bie, od​zy​sku​jąc jed​no​cze​śnie świa​do​mość te​go, co ją nie​uchron​nie cze​ka​ło. Mu​sia​ła to zro​bić,
choć ni​gdy wcze​śniej te​go nie ro​bi​ła i nie są​dzi​ła, że w ogó​le kie​dy​kol​wiek to na​stą​pi.

Po​de​szła i od​wró​ci​ła cia​ło oj​ca. Czknął raz jesz​cze, lecz już nie tak do​no​śnie i znacz​nie kró​cej. Po​-
ca​ło​wa​ła go w czo​ło.

– Ko​cham cię, ta​to – po​wie​dzia​ła. – Ko​cham cię. Fran​nie cię ko​cha.
Jej łzy spa​dły na je​go twarz. Błysz​cza​ły na sza​rej, tru​piej skó​rze. Zdję​ła mu pi​ża​mę i prze​bra​ła

go w je​go naj​lep​szy gar​ni​tur, pra​wie nie zwra​ca​ła uwa​gi na tę​pe pul​so​wa​nie w kar​ku, ból w szyi
i ple​cach ani mdle​ją​ce ra​mio​na, gdy uno​si​ła je​go bez​wład​ne cia​ło, stop​nio​wo, krok po kro​ku do​ko​nu​-
jąc swe​go żmud​ne​go dzie​ła. Aby za​wią​zać mu kra​wat pod​ło​ży​ła oj​cu pod gło​wę dwa to​my Księ ​gi
w ie ​dzy. W dol​nej szu​fla​dzie, pod skar​pet​ka​mi zna​la​zła me​da​le, któ​re otrzy​mał, słu​żąc w woj​sku –
Pur​pu​ro​we Ser​ce, od​zna​cze​nia za wzo​ro​wą służ​bę, ba​ret​ki za udział w ja​kiejś kam​pa​nii… i Brą​zo​wą
Gwiaz​dę, któ​rą zdo​był w Ko​rei. Przy​pię​ła je do ma​ry​nar​ki na je​go pier​si. Przy​nio​sła z ła​zien​ki pu​der
John​son’s Ba​by i upu​dro​wa​ła je​go twarz oraz dło​nie. Za​pach prosz​ku, słod​ki i no​stal​gicz​ny, znów wy​-
ci​snął z jej oczu łzy. Ca​łe cia​ło mia​ła śli​skie od po​tu. Z wy​czer​pa​nia pod ocza​mi zro​bi​ły się jej wiel​kie,
ciem​ne siń​ce. Przy​kry​ła go ob​ru​sem, przy​nio​sła mat​czy​ne przy​bo​ry do szy​cia i prze​fa​stry​go​wa​ła tak
po​wsta​ły ca​łun. Na​stęp​nie po​pra​wi​ła swo​je dzie​ło dru​gim ście​giem. Łka​jąc z wy​sił​ku, z gar​dłem ści​-
śnię​tym od pła​czu, zdo​ła​ła uło​żyć cia​ło oj​ca na pod​ło​dze, nie upusz​cza​jąc go. Na​stęp​nie, bli​ska
omdle​nia od​po​czę​ła przez chwi​lę. Kie​dy uzna​ła, że zdo​ła kon​ty​nu​ować, po​dźwi​gnę​ła tru​pa do po​zy​cji
pół​le​żą​cej, do​cią​gnę​ła go do szczy​tu scho​dów i naj​de​li​kat​niej jak po​tra​fi​ła zwlo​kła na par​ter. Tam
znów od​po​czę​ła, od​dech mia​ła przy​spie​szo​ny i świsz​czą​cy. Ból w skro​niach na​ra​stał, aż eks​plo​do​wał
pod jej czasz​ką, jak​by w jej mó​zgu ktoś raz po raz za​ta​piał roz​pa​lo​ne do bia​ło​ści że​la​zo.

Prze​cią​gnę​ła tru​pa przez hol, kuch​nię i wy​wlo​kła na ga​nek. Znio​sła go po scho​dach. Zło​ci​sty blask
zwia​sto​wał ry​chłe na​dej​ście wie​czo​ru. Zno​wu po​zwo​li​ła so​bie na chwi​lę wy​tchnie​nia; usia​dła przy
zwło​kach, opie​ra​jąc gło​wę na ko​la​nach i pła​ka​ła, ko​ły​sząc się w przód i w tył. Sły​chać by​ło świer​got
pta​ków. Wresz​cie do​cią​gnę​ła tru​pa do ogród​ka.

W koń​cu by​ło po wszyst​kim. Za​nim ostat​nie grud​ki zie​mi zna​la​zły się na swo​im miej​scu (na​kła​da​-
ła zie​mię rę​ko​ma, klę​cząc, jak​by ukła​da​ła ja​kąś oso​bli​wą ła​mi​głów​kę) zro​bi​ła się za kwa​drans dzie​sią​-
ta. Fran​nie ca​ła by​ła ubru​dzo​na zie​mią. Tyl​ko skó​ra wo​kół jej oczu po​zo​sta​ła bia​ła, ob​my​wa​na pły​-
ną​cy​mi nie​mal bez prze​rwy łza​mi. Z wy​czer​pa​nia dy​go​ta​ła na ca​łym cie​le. Roz​le​pia​ne w strą​ki wło​sy
przy​war​ły do jej czo​ła, kar​ku i po​licz​ków.

– Pro​szę, ta​to, spo​czy​waj w spo​ko​ju – wy​szep​ta​ła. – Bła​gam.
Za​nio​sła ło​pa​tę do warsz​ta​tu oj​ca i ci​snę​ła ją w kąt. Za​nim we​szła na ga​nek, po​ko​nu​jąc pół tu​zi​na

ni​skich schod​ków, mu​sia​ła dwa ra​zy od​po​cząć. Prze​szła przez kuch​nię, nie za​pa​la​jąc świa​tła, a wcho​-
dząc do sa​lo​ni​ku, zrzu​ci​ła z nóg tramp​ki.

Pa​dła cięż​ko na tap​czan i w na​stęp​nej chwi​li już spa​ła.



We śnie znów wcho​dzi​ła po scho​dach, szła do oj​ca, aby wy​peł​nić swój obo​wią​zek i po​grze​bać
go w zie​mi, jak na​le​ża​ło. Kie​dy jed​nak we​szła do po​ko​ju, uj​rza​ła, że zwło​ki by​ły już na​kry​te ob​ru​-
sem i drą​żą​ce ją uczu​cie smut​ku i stra​ty za​stą​pił na​gle… śmier​tel​ny strach. Prze​szła przez to​ną​cy
w mro​ku po​kój, choć wca​le te​go nie chcia​ła, pra​gnę​ła uciec stąd jak naj​da​lej, po​biec co sił w no​gach,
ale nie mo​gła się za​trzy​mać. Ob​rus błysz​czał po​śród cie​ni, skrzył się upior​nie, prze​raź​li​wie i wte​dy zro​-
zu​mia​ła.

To, co spo​czy​wa​ło pod ma​te​ria​łem, nie by​ło jej oj​cem. I wca​le nie by​ło mar​twe. Le​żał tam ktoś
lub mo​że ra​czej coś – prze​peł​nio​ny mrocz​nym ży​ciem i od​ra​ża​ją​cą w swej plu​ga​wo​ści ra​do​ścią, a że​by
zdjąć z nie​go ca​łun po​trze​bo​wa​ła cze​goś znacz​nie wię​cej niż by​ło war​te jej ży​cie, lecz ona… po pro​-
stu… nie mo​gła się za​trzy​mać…

Wy​cią​gnę​ła rę​kę i, za​trzy​mu​jąc ją w po​wie​trzu po​nad ob​ru​sem, zdar​ła go jed​nym, bły​ska​wicz​nym
ru​chem.

On się uśmie​chał, lecz tak na​praw​dę nie wi​dzia​ła je​go twa​rzy. Od je​go stro​ny na​pły​nę​ła do niej
fa​la nie​sa​mo​wi​te​go, mro​żą​ce​go krew w ży​łach chło​du. Nie, nie wi​dzia​ła je​go twa​rzy, lecz do​strze​ga​-
ła po​da​ru​nek, któ​ry owo upior​ne wid​mo przy​nio​sło jej nie na​ro​dzo​ne​mu dziec​ku – zde​for​mo​wa​ny, po​-
skrę​ca​ny wie​szak.

Wy​bie​gła z po​ko​ju, umy​ka​jąc przed snem, wy​nu​rza​jąc się na po​wierzch​nię, bu​dząc się…
Bu​dząc się na krót​ko o trze​ciej w no​cy wśród mro​ków sa​lo​ni​ku, czu​ła, jak​by jej cia​ło uno​si​ło się

na fa​lach spie​nio​ne​go oce​anu zgro​zy – sen, za​ni​ka​ją​cy już i za​po​mi​na​ny, ka​wa​łek po ka​wał​ku po​zo​-
sta​wił po so​bie je​dy​nie uczu​cie nad​cią​ga​ją​cej zgu​by, jak nie​przy​jem​ny po​smak po zje​dze​niu cze​goś
ze​psu​te​go. I w tej chwi​li, po​mię​dzy snem a ja​wą, po​my​śla​ła: „To on, to on, Wę​dro​wiec, czło​wiek bez
twa​rzy”.

Za​raz po​tem zno​wu usnę​ła, tym ra​zem nic się jej nie przy​śni​ło, a gdy obu​dzi​ła się ra​no, nie pa​mię​-
ta​ła już snu, któ​ry tak ją w no​cy prze​ra​ził. Mi​mo to na myśl o dziec​ku, któ​re no​si​ła w swym ło​nie po​-
czu​ła na​gle przy​pływ wo​jow​ni​czej opie​kuń​czo​ści. To dziw​ne, z po​zo​ru sprzecz​ne uczu​cie za​nie​po​ko​iło
ją i zde​pry​mo​wa​ło nie​sa​mo​wi​tą głę​bią, a zwłasz​cza in​ten​syw​no​ścią do​znań.
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Te​go sa​me​go wie​czo​ru, kie​dy Lar​ry Un​de​r​wo​od spał z Ri​tą Bla​ke​mo​or, a Fran​nie Gold​smith sa​-
mot​nie, śniąc swój nie​zwy​kły, prze​ra​ża​ją​cy sen, Stu​art Red​man cze​kał na El​de​ra. Cze​kał od trzech dni
i tym ra​zem El​der nie roz​cza​ro​wał go.

Pa​rę mi​nut po po​łu​dniu, dwu​dzie​ste​go czwar​te​go czerw​ca, El​der i dwaj pie​lę​gnia​rze zja​wi​li się
i za​bra​li mu te​le​wi​zor. Pie​lę​gnia​rze wy​nie​śli od​bior​nik, pod​czas gdy El​der stał z bo​ku i, trzy​ma​jąc re​-
wol​wer (owi​nię​ty w pla​sti​ko​wy wo​rek), mie​rzył w Stu. Red​man jed​nak ostat​ni​mi cza​sy nie miał wca​-
le ocho​ty na oglą​da​nie te​le​wi​zji. Na ekra​nie dzia​ły się zbyt ma​ka​brycz​ne rze​czy. Kto by chciał oglą​-
dać ta​ki po​rą​ba​ny szajs. Je​dy​ne co ro​bił, to stał przy za​kra​to​wa​nym oknie, spo​glą​da​jąc na mia​sto
i rze​kę po​ni​żej. Jak po​wie​dział kie​dyś pe​wien fa​cet: „Nie po​trze​bu​jesz me​teo​ro​lo​ga, aby wie​dzieć
skąd wie​je wiatr”.

Ko​mi​ny fa​bry​ki tek​styl​nej już nie dy​mi​ły. Barw​ne pa​sma wy​le​wa​nych do rze​ki barw​ni​ków znik​-
nę​ły, wo​da znów by​ła czy​sta, jak daw​niej. Więk​szość sa​mo​cho​dów, błysz​czą​cych i ma​leń​kich z tej od​-
le​gło​ści jak dzie​cię​ce za​baw​ki, opu​ści​ły par​king by ni​gdy nie po​wró​cić. Wczo​raj, dwu​dzie​ste​go szó​ste​-
go, na au​to​stra​dzie do​strzegł tyl​ko kil​ka sa​mo​cho​dów, a i one z tru​dem omi​ja​ły po​rzu​co​ne na szo​sie
au​ta, jak nar​cia​rze pod​czas trud​ne​go sla​lo​mu. Nikt nie po​fa​ty​go​wał się, by odho​lo​wać po​zo​sta​wio​ne
przez kie​row​ców po​jaz​dy.

Pa​no​ra​ma śród​mie​ścia, ja​ka roz​po​ście​ra​ła się przed nim by​ła ni​czym mar​twa na​tu​ra, ob​raz wy​mar​-
łe​go mia​sta. Ze​gar na wie​ży, wy​bi​ja​ją​cy go​dzi​ny je​go uwię​zie​nia tu​taj, od dzie​sią​tej ra​no mil​czał jak
za​klę​ty. Wcze​śniej me​lo​dyj​ka po​prze​dza​ją​ca ku​ran​ty za​brzmia​ła dziw​nie prze​cią​gle i nie​wy​raź​nie jak
dźwię​ki pły​ną​ce z za​to​pio​nej pod wo​dą sza​fy gra​ją​cej. Pod mia​stem wy​buchł po​żar, za​pa​li​ła się przy​-
droż​na kafej​ka, al​bo mo​że pa​wi​lon han​dlo​wy. Bu​dy​nek pło​nął przez ca​łe po​po​łu​dnie, słup czar​ne​go
dy​mu od​ci​nał się na tle błę​kit​ne​go nie​ba, ale nie po​ja​wił się ani je​den wóz stra​ży po​żar​nej, by uga​sić
ogień. Stu przy​pusz​czał, że je​śli bu​dy​nek nie był oto​czo​ny z czte​rech stron as​fal​to​wym par​kin​giem, po​-
żar mógł już wkrót​ce się roz​prze​strze​nić i ob​jąć na​wet po​ło​wę mia​sta. Dziś wie​czo​rem ru​iny wciąż jesz​-
cze dy​mi​ły, choć po po​łu​dniu lał ulew​ny deszcz.

Stu do​my​ślał się, że w ostat​nim roz​ka​zie El​der otrzy​mał po​le​ce​nie po​zby​cia się go. W su​mie, dla​-
cze​go nie? Był​by jed​nym tru​pem wię​cej, a prze​cież znał ich ma​łą ta​jem​ni​cę. Nie po​tra​fi​li wy​two​rzyć
le​ku prze​ciw​ko su​per​gry​pie, ani od​kryć, co w je​go or​ga​ni​zmie od​róż​nia​ło go od in​nych lu​dzi. Myśl, że
ma​ło kto miał szan​sę po​znać ich na​stęp​ny se​kret ra​czej nie przy​szła im do gło​wy.

Był po​ten​cjal​nym za​gro​że​niem dla ban​dy lu​bią​cych si​ło​we roz​wią​za​nia pół​głów​ków.
Stu nie wąt​pił, że bo​ha​ter fil​mu lub po​wie​ści zna​la​zł​by ja​kiś spo​sób, aby wy​do​stać się z kom​plek​-

su, ba, na​wet kil​ku na​praw​dę ży​ją​cych lu​dzi z pew​no​ścią by te​go do​ko​na​ło, lecz on nie na​le​żał
do nich. Osta​tecz​nie z nie​co roz​pacz​li​wą re​zy​gna​cją uznał, że za​cze​ka na El​de​ra i po pro​stu bę​dzie wy​-
pa​try​wał pierw​szej sprzy​ja​ją​cej oka​zji.

El​der sta​no​wił jaw​ny przy​kład, że kom​pleks zo​stał ska​żo​ny przez coś, co jed​ni na​zy​wa​li „Blue”
in​ni zaś „su​per​gry​pą”. Pie​lę​gnia​rze zwra​ca​li się do nie​go per „dok​to​rze El​der”, lecz on nie był le​ka​rzem.
Był do​brze po pięć​dzie​siąt​ce, miał mro​żą​ce krew w ży​łach spoj​rze​nie i za grosz po​czu​cia hu​mo​ru. Ża​-
den z le​ka​rzy przed El​de​rem ni​gdy nie mie​rzył do Stu z pi​sto​le​tu. El​der prze​ra​żał Red​ma​na, gdyż w je​-
go przy​pad​ku ja​kie​kol​wiek pró​by per​swa​zji by​ły z gó​ry ska​za​ne na nie​po​wo​dze​nie. El​der słu​chał wy​-
łącz​nie roz​ka​zów. Gdy je otrzy​my​wał, su​mien​nie wy​peł​niał swo​je za​da​nie. Był od​po​wied​ni​kiem ma​-
fij​ne​go cyn​gla, fa​ce​ta od mo​krej ro​bo​ty, a w świe​tle obec​nych wy​da​rzeń na​wet przez myśl by mu nie
prze​szło, że mógł​by sprze​ci​wić się roz​ka​zom swo​ich prze​ło​żo​nych.



Trzy la​ta te​mu Stu na​był książ​kę za​ty​tu​ło​wa​ną Wod ​ni ​ko ​w e Wzgó ​rze, aby wy​słać ją bra​tan​-
ko​wi w Wa​co. Za​ła​twił pu​deł​ko, aby w nim wy​słać książ​kę, a po​tem, po​nie​waż bar​dziej niż czy​ta​nia
nie cier​piał pa​ko​wa​nia, zer​k​nął na pierw​szą stro​nę, chcąc prze​ko​nać się z czym ma do czy​nie​nia. Prze​-
czy​tał pierw​szą stro​nę, po​tem dru​gą, i dał się po​chło​nąć po​wie​ści. Zar​wał ca​łą noc, pi​jąc ka​wę, pa​ląc
pa​pie​ro​sy i… czy​tał, czy​tał, czy​tał, dla sa​mej tyl​ko przy​jem​no​ści lek​tu​ry. Kur​czę, to by​ła książ​ka o kró​-
li​kach. Naj​głup​szych, naj​bar​dziej tchórz​li​wych stwo​rze​niach na tym Bo​żym świe​cie… ty​le tyl​ko, że fa​-
cet, któ​ry to na​pi​sał uwa​żał ina​czej. Lo​sa​mi bo​ha​te​rów na​praw​dę moż​na się by​ło przej​mo​wać. To by​-
ła cho​ler​nie do​bra książ​ka i Stu, któ​ry czy​tał dość wol​no, skoń​czył ją dwa dni póź​niej. Naj​więk​sze
wra​że​nie zro​bi​ło na nim słów​ko „tarn” i wy​wo​dzą​ce się z nie​go okre​śle​nie „star​nio​ny”. Po​jął je na​tych​-
miast, po​nie​waż wi​dział mnó​stwo star​nio​nych zwie​rząt, a kil​ka na​wet prze​je​chał na au​to​stra​dzie.
Star​nio​ne zwie​rzę ku​li​ło się na środ​ku dro​gi, kła​dąc uszy po so​bie i pa​trząc na su​ną​cy ku nie​mu sa​mo​-
chód, nie​zdol​ne do te​go, by uciec przed zmie​rza​ją​cą w je​go stro​nę śmier​cią. By star​nić jele​nia wy​star​-
czy​ło sma​gnąć go po oczach pro​mie​niem la​tar​ki. Po​dob​ny wpływ mia​ła na szo​py gło​śna mu​zy​ka,
na pa​pu​gę zaś ryt​micz​ne stu​ka​nie w prę​ty klat​ki.

Na Stu w ta​ki spo​sób dzia​łał El​der. Je​den rzut oka w męt​ne, nie​bie​skie oczy El​de​ra i kom​plet​nie
tra​cił pew​ność sie​bie.

Aby go sprząt​nąć, El​der praw​do​po​dob​nie w ogó​le nie po​trze​bo​wał pi​sto​le​tu. Za​pew​ne był eks​per​-
tem ka​ra​te, sa​va​te i sto​so​wa​nych w wal​kach ulicz​nych brud​nych sztu​czek. Co Stu mógł​by po​cząć wo​-
bec ko​goś ta​kie​go? Sa​ma myśl o El​de​rze spra​wia​ła, że pusz​cza​ły mu ner​wy.

Tarn. Do​bre sło​wo na fa​tal​ny stan umy​słu.
Nad drzwia​mi kil​ka mi​nut po dzie​sią​tej za​pa​li​ła się czer​wo​na lamp​ka. Stu po​czuł, że je​go rę​ce

i twarz zro​si​ły drob​ne kro​pel​ki po​tu. Dzia​ło się tak za każ​dym ra​zem, kie​dy za​pa​la​ło się to świa​teł​ko,
po​nie​waż wie​dział, że za któ​rymś ra​zem znaj​dzie się w tym po​miesz​cze​niu sam na sam z El​de​rem.
Przyj​dzie sam, po​nie​waż nie bę​dzie chciał mieć żad​nych świad​ków. Na pew​no mie​li tu gdzieś kre​ma​-
to​rium do pa​le​nia ofiar za​ra​zy. El​der za​nie​sie tam je​go tru​pa i po spra​wie. Ciach. Go​to​we.

El​der wszedł do po​miesz​cze​nia. Był sam.
Stu sie​dział na szpi​tal​nym łóż​ku, wspie​ra​jąc jed​ną dłoń na opar​ciu krze​sła. Na wi​dok El​de​ra po​-

czuł zna​jo​me, nie​przy​jem​ne ści​śnię​cie w żo​łąd​ku. Miał chęć bła​gać, pro​sić, wy​le​wać ca​łe po​to​ki z ser​-
ca pły​ną​cych słów, choć wie​dział, że żad​ne proś​by nie mo​gły od​wieść El​de​ra od wy​peł​nie​nia roz​ka​-
zu. Ob​li​cze za prze​zro​czy​stą szyb​ką bia​łe​go kom​bi​ne​zo​nu by​ło po​zba​wio​ne li​to​ści, kom​plet​nie bez​na​-
mięt​ne.

Te​raz wszyst​ko wy​da​ło mu się bar​dzo wy​ra​zi​ste, bar​dzo ko​lo​ro​we, bar​dzo po​wol​ne. Stu wo​dził
wzro​kiem za wcho​dzą​cym do po​miesz​cze​nia El​de​rem. Tam​ten był po​tęż​nym, ma​syw​nie zbu​do​wa​nym
męż​czy​zną, bia​ły kom​bi​ne​zon cia​sno opi​nał je​go cia​ło. Wy​lot lu​fy pi​sto​le​tu zda​wał się wiel​ki jak
otwór tu​ne​lu.

– Jak się dziś czu​je​my? – za​py​tał El​der, a Stu na​wet przez ma​leń​ki gło​śnik wy​chwy​cił je​go no​so​-
we brzmie​nie. El​der był cho​ry.

– Tak sa​mo – od​parł Stu, zdu​mio​ny spo​koj​nym brzmie​niem wła​sne​go gło​su. – Po​wiedz, kie​dy
mnie stąd wresz​cie wy​pusz​czą?

– Już nie​dłu​go – po​wie​dział El​der. Mie​rzył w stro​nę Stu, nie​do​kład​nie w nie​go, ale i nie kie​ro​wał
bro​ni w bok. Roz​le​gło się stłu​mio​ne kich​nię​cie. – Nie​zbyt je​ste​śmy dzi​siaj roz​mow​ni, co?

Stu wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Lu​bię to u lu​dzi – mruknął El​der. – Wy, pyska​cze w rze​czy​wi​sto​ści je​ste​ście nędz​ny​mi mię​cza​ka​-

mi i tchó​rza​mi. Nie​ca​łe dwa​dzie​ścia mi​nut te​mu do​sta​łem dy​rek​ty​wy w związ​ku z pa​na oso​bą, pa​nie
Red​man. Nie są mo​że zbyt opty​mi​stycz​ne, ale chy​ba zgo​dzi się pan ze mną, że roz​ka​zy…

– Ja​kie roz​ka​zy?



– No cóż, mam roz​kaz…
Stu spoj​rzał po​nad ra​mie​niem El​de​ra na gór​ną kra​wędź her​me​tycz​nych drzwi.
– Chry​ste Pa​nie! – za​wo​łał. – Tam jest pie​przo​ny szczur, co to za kom​pleks, sko​ro wpusz​cza​cie

tu szczu​ry?
El​der od​wró​cił się i przez mgnie​nie oka Stu był za​sko​czo​ny, że je​go ta​ni for​tel się udał. Szyb​ko ze​-

śli​zgnął się z łóż​ka, i gdy El​der za​czął od​wra​cać się ku nie​mu, chwy​cił obie​ma rę​ka​mi za opar​cie krze​-
sła. Oczy El​de​ra roz​sze​rzy​ły się, prze​peł​nio​ne na​głym za​nie​po​ko​je​niem. Stu uniósł krze​sło nad gło​wą
i po​stą​piw​szy na​przód, opu​ścił je, wkła​da​jąc w ten ruch ca​łą swo​ją si​łę.

– Zo​staw to! – za​krzyk​nął El​der. – Nie!…
Krze​sło wy​rżnę​ło go w pra​wą rę​kę. Pi​sto​let wy​pa​lił, ku​la z wi​zgiem zry​ko​sze​to​wa​ła od pod​ło​gi.

Za​raz po​tem broń wy​lą​do​wa​ła na zie​mi i wy​strze​li​ła po​now​nie.
Stu oba​wiał się, że mo​że mieć szan​sę na za​le​d​wie jesz​cze jed​no ude​rze​nie krze​słem, nim El​der

w peł​ni doj​dzie do sie​bie. Po​sta​no​wił dać z sie​bie wszyst​ko. Za​mach​nął się nim od bo​ku, jak ki​jem
ba​se​bal​lo​wym. El​der pró​bo​wał unieść strza​ska​ną pra​wą rę​kę, aby się osło​nić. Nie zdo​łał. No​gi krze​sła
z hu​kiem tra​fi​ły w kap​tur bia​łe​go kom​bi​ne​zo​nu. Pla​sti​ko​wa osło​na twa​rzy pę​kła, odłam​ki wbi​ły się
w oczy i nos El​de​ra. Męż​czy​zna wrza​snął prze​raź​li​wie i ru​nął w tył.

Prze​tur​lał się, pod​niósł na ko​la​na i po​pełzł po le​żą​cy na dy​wa​nie pi​sto​let. Stu za​mach​nął się krze​-
słem ostat​ni raz, opusz​cza​jąc je z im​pe​tem na po​ty​li​cę El​de​ra. Męż​czy​zna osu​nął się na pod​ło​gę. Stu,
dy​sząc cięż​ko, na​chy​lił się i pod​niósł pi​sto​let. Cof​nął się, mie​rząc w roz​cią​gnię​te na zie​mi cia​ło, ale El​-
der nie po​ru​szył się.

Przez chwi​lę drę​czy​ła go kosz​mar​na myśl: „A je​śli El​de​ro​wi nie roz​ka​za​no go za​bić, lecz wy​pu​ścić?
Ale to ra​czej nie wcho​dzi​ło w ra​chu​bę, praw​da? Gdzie tu sens?” Gdy​by roz​ka​za​no mu wy​pu​ścić Red​-
ma​na El​der ra​czej oszczę​dził​by so​bie ko​men​ta​rza na te​mat, ta​kich jak on pyska​czy. Po​za tym czy sam
nie po​wie​dział, że roz​ka​zy do​ty​czą​ce Stu nie by​ły dla nie​go zbyt opty​mi​stycz​ne…

Nie. El​de​ra przy​sła​no tu, aby go za​bił.
Stu, ca​ły roz​dy​go​ta​ny spoj​rzał na le​żą​ce przed nim cia​ło. Gdy​by El​der te​raz się pod​niósł, Stu naj​-

praw​do​po​dob​niej, na​wet opróż​niw​szy ca​ły ma​ga​zy​nek, i tak by go nie tra​fił. Nie​mniej wąt​pił, aby El​-
der zdo​łał się jesz​cze pod​nieść. Za​rów​no te​raz jak i póź​niej. Fa​cet ra​czej już ni​gdy nie wsta​nie.

Na​gle chęć wy​do​sta​nia się stąd sta​ła się tak na​glą​ca, że nie​wie​le bra​ko​wa​ło a wy​padł​by na łeb
na szy​ję przez her​me​tycz​ne, su​persz​czel​ne drzwi po​miesz​cze​nia, choć nie wie​dział, co cze​ka​ło go za
ni​mi. Tkwił w tej „ce​li” już od ty​go​dnia i je​dy​ne, cze​go obec​nie pra​gnął, to móc ode​tchnąć świe​żym
po​wie​trzem, a po​tem wy​nieść się, moż​li​wie jak naj​da​lej od te​go strasz​ne​go miej​sca.

Ale mu​siał to zro​bić ostroż​nie. Z gło​wą.
Pod​szedł do ślu​zy po​wietrz​nej i na​ci​snął gu​zik z na​pi​sem OBIEG. Roz​legł się szum włą​cza​nej

pom​py po​wietrz​nej i ze​wnętrz​ne drzwi sta​nę​ły otwo​rem. Za ni​mi znaj​do​wał się nie​wiel​ki po​ko​ik,
gdzie sta​ło pro​ste biur​ko. Le​żał na nim cien​ki plik kart ma​gne​tycz​nych… i je​go ubra​nie. To, któ​re miał
na so​bie w sa​mo​lo​cie, le​cąc z Bra​in​tree do Atlan​ty. Znów po​czuł na ple​cach do​tyk lo​do​wa​te​go pal​ca
stra​chu. Te rze​czy tra​fi​ły​by wraz z nim do kre​ma​to​rium. Był o tym prze​ko​na​ny. Je​go wy​ni​ki ba​dań.
Ubra​nie. „By​waj, Stu​ar​cie Red​man. Prze​cho​dzisz do hi​sto​rii. A ra​czej…”

Z ty​łu, za nim roz​legł się ja​kiś dźwięk. Stu od​wró​cił się szyb​ko. El​der szedł chwiej​nie w je​go stro​-
nę, lek​ko przy​gar​bio​ny z rę​ka​mi zwie​sza​ją​cy​mi się luź​no wzdłuż bo​ków. Z ocie​ka​ją​ce​go po​so​ką oka
ster​czał odła​mek prze​zro​czy​stej, pla​sti​ko​wej osło​ny. El​der uśmie​chał się.

– Nie ru​szaj się – rzekł Stu. Ujął pi​sto​let obie​ma dłoń​mi i wy​ce​lo​wał… a mi​mo to lufa bro​ni wy​-
raź​nie się trzę​sła.

El​der spra​wiał wra​że​nie, jak​by go w ogó​le nie usły​szał. Szedł nie​wzru​sze​nie ku nie​mu.
Stu, krzy​wiąc się, po​cią​gnął za spust. Pi​sto​let w je​go dło​niach drgnął gwał​tow​nie, a El​der przy​sta​-



nął. Uśmiech zmie​nił się w zło​wro​gi gry​mas, jak​by na​gle coś ści​snę​ło go w doł​ku. W je​go bia​łym
kom​bi​ne​zo​nie, na wy​so​ko​ści pier​si wy​kwitł nie​du​ży otwór. Męż​czy​zna chwie​jąc się, stał jesz​cze przez
chwi​lę, po czym prze​wró​cił się do przo​du. Stu pa​trzył na nie​go, kom​plet​nie osłu​pia​ły, aż wresz​cie
wma​sze​ro​wał wol​nym, me​cha​nicz​nym kro​kiem do po​ko​ju, gdzie na biur​ku ze​bra​no je​go rze​czy
i przed​mio​ty oso​bi​ste.

Po​ru​szył klam​ką drzwi na dru​gim koń​cu ga​bi​ne​tu. By​ły otwar​te. Za ni​mi znaj​do​wał się ko​ry​tarz
roz​ja​śnio​ny sła​bym bla​skiem świe​tló​wek. W po​ło​wie dro​gi do wind przy po​miesz​cze​niu dla pie​lę​-
gnia​rek stał po​rzu​co​ny wó​zek. Stu usły​szał ci​chy jęk. Ktoś ka​słał, ochry​pły, gar​dło​wy ka​szel zda​wał
się nie mieć koń​ca.

Wró​cił do po​ko​ju, za​brał swo​je ubra​nie i wci​snął je pod pa​chę. Po​tem wy​szedł, za​mknął za so​bą
drzwi i ru​szył w głąb ko​ry​ta​rza. Dłoń, w któ​rej ści​skał kol​bę pi​sto​le​tu El​de​ra po​kry​ła się po​tem. Do​tarł​-
szy do wóz​ka od​wró​cił się za​nie​po​ko​jo​ny pust​ką i ci​szą. Ka​szel ucichł. Stu spo​dzie​wał się uj​rzeć nie​-
zmor​do​wa​nie peł​zną​ce​go za nim El​de​ra, za​mie​rza​ją​ce​go za wszel​ką ce​nę wy​peł​nić swój ostat​ni roz​-
kaz. Na​gle za​tę​sk​nił za swo​ją ce​lą, któ​rą zdą​żył tak do​brze po​znać.

Jęk roz​legł się po​now​nie, tym ra​zem znacz​nie gło​śniej​szy. Przy win​dach na​tknął się na dru​gi ko​ry​-
tarz, pro​sto​pa​dły do te​go, któ​rym wła​śnie szedł. Nie​opo​dal pod ścia​ną sie​dział męż​czy​zna, w któ​rym
Stu roz​po​znał jed​ne​go ze swo​ich pie​lę​gnia​rzy. Twarz miał na​puch​nię​tą i po​czer​nia​łą, je​go pierś uno​si​-
ła się i opa​da​ła krót​ki​mi, spa​zma​tycz​ny​mi skur​cza​mi. Kie​dy Stu spoj​rzał na nie​go, ten znów za​czął ję​-
czeć. Z ty​łu, za nim sku​lo​ny w po​zy​cji pło​do​wej le​żał mar​twy męż​czy​zna. Jesz​cze da​lej, w głę​bi ko​ry​-
ta​rza na​po​tkał trzy ko​lej​ne cia​ła, dwóch męż​czyzn i jed​nej ko​bie​ty. Pie​lę​gniarz. Stu przy​po​mniał so​-
bie, że fa​cet miał na imię Vic, znów za​czął ka​słać.

– Je​zu – wy​krztu​sił Vic. – Co ty ro​bisz na ze​wnątrz? Nie po​wi​nie​neś opusz​czać swo​je​go po​ko​ju.
– El​der przy​szedł mnie sprząt​nąć, ale to ja za​ła​twi​łem je​go – od​parł Stu. – Mia​łem szczę​ście, że był

cho​ry.
– Je​zu prze​naj​święt​szy, rze​czy​wi​ście mia​łeś szczę​ście – bur​k​nął Vic i z je​go pier​si po​now​nie po​pły​-

nął ochry​pły, lecz już nie​co ci​ch​szy ka​szel. – To bo​li, czło​wie​ku, nie wiesz na​wet, jak bar​dzo. Spier​do​-
li​li​śmy spra​wę. Na ca​łej li​nii. Chry​ste Pa​nie, ale fuszer​ka.

– Czy mógł​bym coś dla cie​bie zro​bić? – za​py​tał nie​co nie​pew​nie Stu.
– Je​że​li py​tasz po​waż​nie, to przy​łóż mi do skro​ni lu​fę te​go two​je​go pi​sto​le​tu i po​cią​gnij za spust.

Mam wra​że​nie jak​by coś roz​ry​wa​ło mi wszyst​kie fla​ki na ka​wał​ki.
Znów za​czął ka​słać, a po​tem jęk​nął prze​raź​li​wie.
Stu nie mógł jed​nak się na to zdo​być i kie​dy wy​wo​ła​ne cier​pie​niem ję​ki pie​lę​gnia​rza nie ucichły

po kil​ku ko​lej​nych se​kun​dach, Red​ma​no​wi pu​ści​ły ner​wy. Po​biegł w stro​nę wind, zo​sta​wia​jąc za so​-
bą to po​czer​nia​łe ob​li​cze przy​po​mi​na​ją​ce księ​życ w jed​nej z kwadr, choć w głę​bi du​szy spo​dzie​wał się
usły​szeć głos Vi​ca, wo​ła​ją​ce​go prze​ni​kli​wym, peł​nym bez​rad​no​ści, lecz prze​cież słusz​nym to​nem ja​-
kie​go zwy​kle uży​wa​ją cho​rzy, gdy bar​dzo cze​goś chcą od zdro​wych. Vic jed​nak tyl​ko po​ję​ki​wał ci​-
chut​ko i to, nie wie​dzieć dla​cze​go wy​da​ło mu się jesz​cze gor​sze.

Drzwi win​dy za​mknę​ły się i ka​bi​na za​czę​ła zjeż​dżać w dół, kie​dy Stu uświa​do​mił so​bie, że mo​gły
się w niej znaj​do​wać za​mon​to​wa​ne pu​łap​ki. To by​ło​by do nich po​dob​ne. Tru​ją​cy gaz al​bo urzą​dze​nie
odłą​cza​ją​ce ka​ble, by ka​bi​na ru​nę​ła w głąb szy​bu i roz​bi​ła się na je​go dnie. Sta​nął po​środ​ku ka​bi​ny
i za​czął się uważ​nie roz​glą​dać, wy​pa​tru​jąc ukry​tych otwo​rów wen​ty​la​cyj​nych al​bo pu​ła​pek. Po​czuł
lek​ko ogar​nia​ją​cą go klau​stro​fo​bię – po​miesz​cze​nie wy​da​ło mu się na​gle cia​sne, jak wnę​trze bud​ki te​-
le​fo​nicz​nej al​bo trum​ny. Ma ktoś ocho​tę na przed​wcze​sny po​grzeb?

Wy​cią​gnął rę​kę aby na​ci​snąć gu​zik z na​pi​sem STOP i na​gle zre​flek​to​wał się. Co by mu da​ło, gdy​-
by ka​bi​na sta​nę​ła mię​dzy pię​tra​mi? Za​nim od​po​wie​dział so​bie na to py​ta​nie, win​da cał​kiem zwy​czaj​-
nie i gład​ko za​trzy​ma​ła się.



A je​śli tam, na ze​wnątrz są uzbro​je​ni żoł​nie​rze?
Kie​dy jed​nak drzwi roz​su​nę​ły się na bo​ki uj​rzał tyl​ko jed​ną war​tow​nicz​kę, mar​twą ko​bie​tę w stro​-

ju pie​lę​gniar​ki. Sku​lo​na w po​zy​cji pło​do​wej tak sa​mo jak mar​twy pie​lę​gniarz z je​go pię​tra, le​ża​ła
przed drzwia​mi dam​skiej to​a​le​ty.

Stu pa​trzył na nią tak dłu​go, że drzwi win​dy w koń​cu za​czę​ły się za​my​kać. Wy​cią​gnął rę​kę i drzwi
po​słusz​nie znów się otwo​rzy​ły. Wy​siadł z win​dy. Ko​ry​tarz pro​wa​dził do roz​wi​dle​nia w kształ​cie li​te​ry
T. Stu ru​szył ku nie​mu, omi​ja​jąc sze​ro​kim łu​kiem mar​twą pie​lę​gniar​kę. Za je​go ple​ca​mi roz​legł się ja​-
kiś dźwięk; Stu ob​ró​cił się na pię​cie, uno​sząc pi​sto​let, ale był to tyl​ko szum drzwi ka​bi​ny, któ​re po​-
now​nie się za​mknę​ły. Pa​trzył na nie przez chwi​lę, wresz​cie, prze​ły​ka​jąc śli​nę, po​ma​sze​ro​wał da​lej.
Nie​wi​dzial​na dłoń stra​chu po​wró​ci​ła, wy​gry​wa​jąc me​lo​die u pod​sta​wy je​go krę​go​słu​pa, na​kła​nia​jąc
by prze​stał w koń​cu zgry​wać bo​ha​te​ra i po​biegł co sił w no​gach ku wyj​ściu, jak uczy​nił​by to każ​dy in​-
ny na je​go miej​scu, i że​by się po​spie​szył, za​nim ktoś… lub mo​że coś go do​pad​nie. Echo je​go kro​ków
w tym to​ną​cym w pół​mro​ku ko​ry​ta​rzu bu​dzi​ło aż na​zbyt wy​ra​zi​ste, peł​ne gro​zy sko​ja​rze​nia. „To jak,
Stu, weź​miesz udział w za​ba​wie? Do​sko​na​le”. Obok nie​go śmi​ga​ły drzwi z ta​fla​mi mlecz​ne​go szkła,
na któ​rych umiesz​czo​ne by​ły naj​róż​niej​sze na​pi​sy: DR SLO​ANE, NA​GRA​NIA I TRAN​SKRYP​CJE,
MR BAL​LIN​GER, MI​KRO​FIL​MY, AK​TA, KO​PIE, MRS WIG​GS.

U zbie​gu ko​ry​ta​rzy sta​ła ma​ła fon​tan​na z wo​dą pit​ną, lecz jej cie​pły, chlo​ro​wa​ny po​smak spra​wił,
że Red​ma​no​wi żo​łą​dek pod​szedł do gar​dła. Ko​ry​tarz po le​wej stro​nie nie pro​wa​dził do wyj​ścia.
Na okafel​ko​wa​nej ścia​nie wid​nia​ła po​ma​rań​czo​wa strzał​ka, a pod nią ta​bli​ca z na​pi​sem BI​BLIO​TE​-
KA. Ko​ry​tarz bie​gną​cy w tę stro​nę zda​wał się nie mieć koń​ca. Ja​kieś pięć​dzie​siąt jar​dów da​lej le​ża​ły
zwło​ki męż​czy​zny w bia​łym kom​bi​ne​zo​nie, ni​czym tru​chło dziw​ne​go zwie​rzę​cia wy​rzu​co​ne na nie​ska​-
la​ną, dzie​wi​czą pla​żę.

Za​czy​nał tra​cić nad so​bą kon​tro​lę. To miej​sce by​ło du​żo, du​żo więk​sze niż po​cząt​ko​wo przy​pusz​-
czał. Co praw​da do​my​ślał się je​go roz​mia​rów po tym, co uj​rzał, gdy go tu przy​wie​zio​no (zo​ba​czył
wów​czas dwa dłu​gie ko​ry​ta​rze, win​dę i jed​no z po​miesz​czeń). Te​raz do​szedł do wnio​sku, że ca​ły
kom​pleks mu​siał mieć roz​mia​ry spo​re​go szpi​ta​la. Mógł tak błą​dzić ca​ły​mi go​dzi​na​mi, wsłu​chu​jąc się
w echo wła​snych kro​ków i od cza​su do cza​su na​po​ty​ka​jąc ko​lej​ne tru​py. By​ły roz​rzu​co​ne ni​czym na​-
gro​dy w ja​kiejś upior​nej grze te​re​no​wej. Przy​po​mniał so​bie jak za​wiózł Nor​mę, swo​ją żo​nę, do wiel​-
kie​go szpi​ta​la w Ho​uston, kie​dy wy​kry​to u niej ra​ka. Na ścia​nach co kil​ka​na​ście kro​ków wi​sia​ły
map​ki z plan​sza​mi bu​dyn​ku, a strzał​ka i krop​ka ozna​cza​ły miej​sce, w któ​rym się w da​nej chwi​li znaj​-
do​wa​łeś. Pod​pis na strzał​ce brzmiał TU JE​STEŚ. Map​ki by​ły po to, by lu​dzie nie po​błą​dzi​li w la​bi​ryn​-
cie nie​skoń​czo​nych szpi​tal​nych ko​ry​ta​rzy. Tak jak on te​raz. ZA​BŁĄ​DZIŁ. Ra​ny, ale się wpa​ko​wał.
Po sa​me uszy. Je​go sy​tu​acja nie przed​sta​wia​ła się ró​żo​wo.

– Nie pę​kaj, pra​wie się stąd wy​do​sta​łeś – po​wie​dział, a echo je​go słów za​brzmia​ło pu​sto i dziw​-
nie. Nie chciał po​wie​dzieć te​go gło​śno i to jesz​cze bar​dziej po​gor​szy​ło ca​łą spra​wę.

Skrę​cił w pra​wo, zo​sta​wia​jąc w ty​le bi​blio​te​kę, mi​nął ko​lej​ne ga​bi​ne​ty, do​tarł do na​stęp​ne​go ko​-
ry​ta​rza i po​szedł nim da​lej. Od cza​su do cza​su oglą​dał się przez ra​mię, aby upew​nić się, że nikt
(zwłasz​cza El​der) go nie ści​ga i ja​koś trud​no mu by​ło uwie​rzyć, że tak wła​śnie się nie sta​ło. Ko​ry​tarz
koń​czył się za​mknię​ty​mi drzwia​mi z na​pi​sem RA​DIO​LO​GIA. Na klam​ce wi​sia​ła wy​wiesz​ka z od​ręcz​-
nym na​pi​sem ZA​MKNIĘ​TE DO OD​WO​ŁA​NIA. RAN​DALL. Stu za​wró​cił i wyj​rzał zza za​ło​mu mu​ru
w głąb ko​ry​ta​rza, któ​rym tu do​tarł. Trup w bia​łym uni​for​mie wy​da​wał się z tej od​le​gło​ści ty​ciusień​ki,
jak dro​bi​na ku​rzu, lecz je​go wi​dok, tak wiecz​ny i nie​zmien​ny spra​wił, że Red​man znów za​pra​gnął
wziąć jak naj​szyb​ciej no​gi za pas.

Skrę​cił w pra​wo, znów od​wra​ca​jąc się do tru​pa ple​ca​mi. Dwa​dzie​ścia jar​dów da​lej do​tarł do ko​lej​-
ne​go roz​ga​łę​zie​nia ko​ry​ta​rzy. Wy​brał ten po pra​wej stro​nie i mi​nąw​szy drzwi kil​ku ga​bi​ne​tów, do​tarł
do la​bo​ra​to​rium mi​kro​bio​lo​gii. W jed​nym z po​miesz​czeń la​bo​ra​to​ryj​nych uj​rzał le​żą​ce​go na biur​ku
mło​de​go męż​czy​znę w ob​ci​słych szor​tach. Męż​czy​zna był w sta​nie śpiącz​ki, krwa​wił z no​sa i ust. Od​-



dech miał świsz​czą​cy jak szum paź​dzier​ni​ko​we​go wia​tru sze​lesz​czą​ce​go wśród ze​schłych li​ści.
Do​pie​ro wte​dy Stu za​czął biec, po​ko​nu​jąc ko​lej​ne ko​ry​ta​rze i na​bie​ra​jąc co​raz głęb​sze​go prze​ko​-

na​nia, że przy​naj​mniej na tym po​zio​mie nie by​ło wyj​ścia na ze​wnątrz. Ści​ga​ło go echo je​go wła​-
snych kro​ków, jak​by El​der al​bo Vic ży​li do​sta​tecz​nie dłu​go, by wy​słać je​go tro​pem od​dział wid​mo​wej
żan​dar​me​rii. I wte​dy tę wi​zję przy​ćmi​ła na​stęp​na, w ja​kiś spo​sób zwią​za​na z oso​bli​wy​mi sna​mi, któ​re
mie​wał przez kil​ka ostat​nich no​cy. By​ła tak sil​na i nie​od​par​ta, że aż bał się od​wró​cić. Lę​kał się, że
uczy​niw​szy to, uj​rzy gna​ją​cą je​go śla​dem, bia​ło odzia​ną po​stać, czło​wie​ka w kom​bi​ne​zo​nie, po​zba​-
wio​ne​go twa​rzy, a w jej miej​scu za plek​si​gla​so​wą ta​flą osło​ny ziać bę​dzie pla​ma atra​men​to​wej czer​-
ni. Oczy​ma du​szy wi​dział to prze​ra​ża​ją​ce wid​mo, za​bój​cę spo​za zna​ne​go wszyst​kim nor​mal​nym lu​-
dziom wy​mia​ru cza​su i prze​strze​ni.

Sa​piąc jak lo​ko​mo​ty​wa, Stu wy​biegł zza za​ło​mu ko​ry​ta​rza, po​ko​nu​jąc jesz​cze dzie​sięć stóp za​nim
uświa​do​mił so​bie, że zabrnął w śle​py za​ułek i wal​nął z im​pe​tem w drzwi, nad któ​ry​mi umiesz​czo​na
był ta​blicz​ka z na​pi​sem WYJ​ŚCIE.

Na​parł na dźwi​gnię, pe​wien, że na​wet nie drgnie, lecz sta​ło się ina​czej. Drzwi otwo​rzy​ły się gład​-
ko, bez naj​lżej​sze​go opo​ru. Bie​giem do​tarł do ko​lej​nych, czte​ry stop​nie ni​żej. Na le​wo od po​de​stu ko​-
lej​na kon​dy​gna​cja scho​dów pro​wa​dzi​ła w dół w nie​prze​nik​nio​ny mrok. Gór​na po​ło​wa dru​gich drzwi
by​ła prze​szklo​na, ale wzmoc​nio​na wpusz​czo​ną w szkło siat​ką. Po ich dru​giej stro​nie roz​cią​ga​ła się
noc, prze​pięk​na, ła​god​na let​nia noc i wol​ność bez żad​nych ogra​ni​czeń, swo​bo​da o ja​kiej moż​na je​dy​-
nie ma​rzyć.

Stu wciąż jesz​cze pa​trzył przez szy​bę, kie​dy z mro​ku klat​ki scho​do​wej wy​su​nę​ła się dłoń i schwy​ci​-
ła go za kost​kę. Z ust Stu wy​rwał się ci​chy, zdła​wio​ny krzyk. Ro​zej​rzał się wo​ko​ło, w je​go żo​łąd​ku
skry​sta​li​zo​wa​ła się wiel​ka bry​ła lo​du i uj​rzał wy​ła​nia​ją​cą się z mro​ku, unie​sio​ną ku gó​rze, okrwa​wio​-
ną twarz.

– Zejdź na dół i zjedz ze mną kur​cza​ka, mój ślicz​ny – wy​szep​ta​ło to coś ochry​płym, znie​kształ​co​-
nym, cich​ną​cym gło​sem. – Tu jest tak ciem​no​oooo…

Stu wrza​snął i tar​gnął ca​łym cia​łem, usi​łu​jąc się uwol​nić. Uśmie​cha​ją​cy się stwór z ciem​no​ści nie
roz​luź​nił uści​sku, wciąż mó​wiąc i chi​cho​cząc do nie​go. Z ką​ci​ków ust ście​ka​ła mu krew prze​mie​sza​na
z żół​cią. Stu kop​nął dłoń trzy​ma​ją​cą go za kost​kę, a po​tem przy​dep​tał ją. Twarz ma​ja​czą​ca w mro​ku
klat​ki scho​do​wej znik​nę​ła. Roz​le​gła się ca​ła se​ria głu​chych stu​ko​tów… a po​tem gło​śne wrza​ski. Stu
nie po​tra​fił po​wie​dzieć, czy by​ły to dźwię​ki bó​lu czy wście​kło​ści. I wca​le go to nie ob​cho​dzi​ło. Na​parł
bar​kiem na drzwi wio​dą​ce ku wol​no​ści. Otwar​ły się na oścież, a on wy​padł na ze​wnątrz i za​czął ener​-
gicz​nie wy​ma​chi​wać rę​ko​ma by utrzy​mać rów​no​wa​gę. Mi​mo to prze​wró​cił się i wy​lą​do​wał cięż​ko
na ce​men​to​wym pod​jeź​dzie.

Usiadł po​wo​li, jak​by ze znu​że​niem. Dzi​kie wrza​ski z ty​łu, za nim, ucichły. Chłod​ny, wie​czor​ny
wietrzyk omiótł je​go twarz, osu​sza​jąc spo​co​ne czo​ło. Nie​mal ze zdzi​wie​niem ro​zej​rzał się do​ko​ła, do​-
strze​ga​jąc świe​żą, buj​ną tra​wę i po​ro​śnię​te kwia​ta​mi klom​by. Noc ni​gdy jesz​cze nie pach​nia​ła tak
słod​ko. Na nie​bie wi​siał bla​dy sierp księ​ży​ca. Stu spoj​rzał z wes​tchnie​niem w nie​bo, po czym wstał
i ru​szył przez traw​nik w stro​nę dro​gi pro​wa​dzą​cej do Sto​ving​ton. Tra​wa by​ła wil​got​na od świe​żej ro​sy.
Stu sły​szał wiatr szep​czą​cy wśród so​sen.

– Ja ży​ję – rzu​cił w mrok no​wy Stu​art Red​man. I roz​pła​kał się. – Ja ży​ję, Bo​gu dzię​ki, ży​ję. O dzię​ki
Ci, Bo​że, dzię​ki Ci, Bo​że, dzię​ki…

Nie​co chwiej​nym kro​kiem po​ma​sze​ro​wał szo​są w stro​nę mia​sta.
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Przez te​re​ny tek​sa​skie​go skru​bu prze​ta​cza​ły się tu​ma​ny ku​rzu, któ​re o zmierz​chu, two​rząc pół​prze​-
źro​czy​stą za​sło​nę, nada​ły mia​stecz​ku Ar​net​te se​pio​we​go cha​rak​te​ru wy​mar​łej, wid​mo​wej osa​dy.
Wiatr ze​rwał szyld Te​xa​co z da​chu sta​cji Bil​la Hap​scom​ba, któ​ry le​żał te​raz smęt​nie po​środ​ku dro​gi.
Ktoś zo​sta​wił włą​czo​ny gaz w do​mu Nor​ma Bru​et​ta i wy​star​czy​ła jed​na iskra z kli​ma​ty​za​to​ra, by po​-
przed​nie​go dnia ca​ły bu​dy​nek wy​le​ciał w po​wie​trze; bel​ki, gon​ty i szcząt​ki ro​ze​rwa​nych wy​bu​chem
za​ba​wek fir​my Fisher-Pri​ce roz​sy​pa​ły się po ca​łej Lau​rel Stre​et. Na Ma​in Stre​et w rynsz​to​ku le​ża​ły
zdechłe psy i mar​twi żoł​nie​rze. W ba​rze Ran​dy’ego na kon​tu​arze spo​czy​wał mar​twy męż​czy​zna w sa​-
mej tyl​ko pi​ża​mie. Je​den z psów po​rzu​co​nych te​raz w rynsz​to​ku, za​nim zdechł na​żarł się ludz​kie​go
mię​sa, ob​gry​za​jąc nie​mal do ko​ści twarz mar​twe​go męż​czy​zny. Ko​ty nie za​ra​ża​ły się gry​pą i obec​nie
ca​łe ich sta​da krą​ży​ły po​śród za​pa​da​ją​ce​go po​wo​li zmierz​chu, ni​czym ulot​ne, wid​mo​we cie​nie. Z kil​-
ku do​mów do​bie​gał szum wciąż włą​czo​nych te​le​wi​zo​rów, lecz na ekra​nach wi​dać by​ło tyl​ko „śnieg”.
Od cza​su do cza​su trza​snę​ła po​ru​szo​na wia​trem okien​ni​ca. Po​środ​ku Dur​gin Stre​et, przed karczmą In​-
dian He​ad stał czer​wo​ny fur​gon, sta​ry, za​ku​rzo​ny i na​po​czę​ty przez rdzę, z le​d​wo wi​docz​nym na​pi​sem
SPE​EDWAY EXPRESS po bokach. Na pa​ce wo​zu sta​ły kon​te​ne​ry z bu​tel​ko​wym pi​wem i na​po​ja​mi ga​-
zo​wa​ny​mi. Na Lo​gan La​ne, w naj​lep​szej dziel​ni​cy Ar​net​te, na gan​ku do​mu To​ny’ego Le​omin​ste​ra
wiatr wpra​wiał w ruch ma​leń​kie dzwo​necz​ki. Sco​ut To​ny’ego stał na pod​jeź​dzie, bocz​ne szy​by w au​-
cie by​ły opusz​czo​ne, na tyl​nym sie​dze​niu urzą​dzi​ła so​bie gniaz​do ro​dzi​na wie​wió​rek. Słoń​ce opu​ści​ło
Ar​net​te; mia​sto mrocz​nia​ło co​raz bar​dziej, otu​lo​ne po​sęp​nym skrzy​dłem no​cy. Je​że​li nie li​czyć dźwię​-
ków wy​da​wa​nych przez nie​wiel​kie zwie​rzę​ta oraz po​brzę​ki​wa​nia dzwo​necz​ków To​ny’ego Le​omin​ste​-
ra ca​łe mia​sto by​ło otu​lo​ne ci​szą.

Ci​sza by​ła wręcz na​ma​cal​na.
Kom​plet​na.
Gro​bo​wa.
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Chri​sto​pher Bra​den​ton otrzą​snął się z de​lirycz​ne​go sta​nu, jak czło​wiek, któ​ry wol​no i z mo​zo​łem
wy​do​sta​je się z pu​łap​ki lot​nych pia​sków. Był ca​ły obo​la​ły. Twarz wy​da​wa​ła mu się ob​ca, jak​by ktoś
naszpi​ko​wał ją w tu​zi​nie miejsc si​li​ko​nem, a obec​nie mia​ła roz​mia​ry dy​ni. Gar​dło miał zdar​te, obo​la​-
łe i co bar​dziej prze​ra​ża​ją​ce, je​go prze​łyk zmniej​szył się chy​ba do roz​mia​rów śred​ni​cy lu​fy dzie​cin​nej
wia​trów​ki. Po​wie​trze ze świ​stem by​ło za​sy​sa​ne i wy​pły​wa​ło przez to prze​raź​li​wie ma​łe łą​cze, dzię​ki
któ​re​mu za​cho​wy​wał jesz​cze ja​ko ta​ki kon​takt ze świa​tem. Lecz to nie wy​star​cza​ło, a gor​sze od pul​-
su​ją​ce​go w krta​ni i prze​ły​ku bó​lu by​ło uczu​cie to​nię​cia, po​wol​ne​go lecz nie​uchron​ne​go po​grą​ża​nia się
w wo​dzie. Ale przede wszyst​kim by​ło mu po​twor​nie go​rą​co. Nie pa​mię​tał, by kie​dy​kol​wiek się tak
czuł, na​wet dwa la​ta te​mu, kie​dy prze​wo​ził dwóch więź​niów po​li​tycz​nych, któ​rych za​pusz​ko​wa​no
w za​chod​nim Tek​sa​sie do Los An​ge​les. Ich wy​słu​żo​ny pon​tiac tem​pest zdechł na Ro​ute 190 w Do​li​-
nie Śmier​ci i wte​dy by​ło na​praw​dę go​rą​co. Te​raz jed​nak by​ło jesz​cze go​rzej. Żar tkwił we​wnątrz nie​-
go, jak​by Chris Bra​den​ton miał w żo​łąd​ku słoń​ce.

Jęk​nął i pró​bo​wał zrzu​cić z sie​bie koc, lecz nie star​czy​ło mu sił. Czy sam po​ło​żył się do łóż​ka? Chy​-
ba nie. Ktoś lub coś by​ło w do​mu wraz z nim. Ktoś lub coś… nie pa​mię​tał, choć prze​cież po​wi​nien. Je​-
dy​ne, co so​bie przy​po​mi​nał to to, że za​nim jesz​cze za​cho​ro​wał, był śmier​tel​nie prze​ra​żo​ny… bał się,
bo wie​dział, że ktoś (lub coś) nad​cho​dzi​ło, a on miał… wła​śnie – co?

Znów jęk​nął i prze​to​czył gło​wę wspar​tą o po​dusz​kę z bo​ku na bok. Pa​mię​tał tyl​ko de​lirycz​ne wi​-
zje. Go​rą​ce zja​wy o dziw​nych oczach. Je​go mat​ka zja​wi​ła się w tej pro​stej sy​pial​ni o ścia​nach z drew​-
nia​nych ba​li, je​go mat​ka, któ​ra zmar​ła w 1969 ro​ku i prze​mó​wi​ła do nie​go: „Kit, och Kit, mó​wi​łam ci.
Nie za​da​waj się z ty​mi ludź​mi. Po​li​ty​ka nic a nic mnie nie ob​cho​dzi, ale ci lu​dzie, z któ​ry​mi trzy​masz,
są sza​le​ni jak ka​pe​lusz​ni​cy, wście​kli jak to​czą​ce pia​nę psy, a te dziew​czy​ny to zwy​czaj​ne uliczni​ce.
Mó​wi​łam ci, Kit”. I wte​dy jej ob​li​cze roz​pa​dło się na ka​wał​ki, ro​ze​szło się w szwach, a ze szcze​lin pę​-
ka​ją​cej, żół​tej, po​marsz​czo​nej jak per​ga​min twa​rzy wy​peł​zły gro​ma​dy żuków gno​ja​ków. Na ten wi​-
dok Chris za​czął krzy​czeć i wyć na ca​łe gar​dło, pó​ki ciem​ność nie za​czę​ła fa​lo​wać, a po​tem sły​chać by​-
ło czyjś pe​łen nie​po​ko​ju krzyk, tu​pot bu​tów bie​gną​cych lu​dzi… i po​ja​wi​ły się świa​tła, bły​ski świa​teł,
woń ga​zu, i znów był w Chi​ca​go w ro​ku 1968, gdzieś z od​da​li do​bie​ga​ły czy​jeś gło​sy in​to​nu​ją​ce: „Ca​-
ły świat pa​trzy! Ca​ły świat pa​trzy! Ca​ły świat…” i u wej​ścia do par​ku le​ża​ła dziew​czyn​ka, mia​ła dżin​-
sy-ogrod​nicz​ki, go​łe sto​py, we wło​sach peł​no szkła i twarz po​kry​tą za​krze​płą war​stwą krwi, krwi, któ​-
ra w ostrym świe​tle re​flek​to​rów wy​da​wa​ła się czar​na; ta twarz przy​po​mi​na​ła zmiaż​dżo​ną głów​kę
wiel​kie​go owa​da. Po​mógł jej wstać, a ona klęk​nę​ła i przy​tu​li​ła się do nie​go kur​czo​wo, bo z kłę​bów
bia​łe​go ga​zu wy​ła​nia​ło się mon​strum, isto​ta z in​nej pla​ne​ty, stwór w lśnią​cych, czar​nych bu​tach, ma​-
sce prze​ciwga​zo​wej i gru​bej woj​sko​wej kurt​ce, dzier​żą​cy w jed​nej dło​ni pał​kę, w dru​giej zaś po​jem​-
nik z ga​zem. Uśmie​chał się. Kie​dy zaś ów po​twór z ko​smo​su uniósł ma​skę do gó​ry uka​zu​jąc uśmiech​-
nię​te, roz​pa​lo​ne ob​li​cze, krzyk​nę​li obo​je, po​nie​waż był to ktoś (lub mo​że coś), na ko​go cze​ka​li, czło​-
wiek, któ​re​go Kit Bra​den​ton za​wsze pa​nicz​nie się oba​wiał. To był Wę​dro​wiec. Wrza​ski Bra​den​to​na
skru​szy​ły ma​te​rię te​go snu, jak wy​so​kie C po​tra​fi ob​ró​cić w perzy​nę krysz​tał, i znów był w Bo​ul​der
w Ko​lo​ra​do, w miesz​ka​niu przy Ca​ny​on Bo​ulevard, w let​ni dzień, tak go​rą​cy, że na​wet ma​jąc na so​-
bie tyl​ko szor​ty, ca​ły był zla​ny po​tem, a na​prze​ciw nie​go stał naj​pięk​niej​szy chło​piec świa​ta, wy​so​ki,
opa​lo​ny i do​brze zbu​do​wa​ny, w żół​tych, pla​żo​wych slip​kach, pod​kre​śla​ją​cych ję​drność i krą​głość je​go
po​ślad​ków i wie​dział już, że oka​że się, iż twarz chło​pa​ka jest pięk​na ni​czym ob​li​cze anio​ła Ra​fa​ela,
a wy​trzy​ma​ło​ścią do​rów​nu​je on wierz​chow​co​wi Sa​mot​ne​go Straż​ni​ka. „Hej ho, Silver, na​przód! Gdzie
go po​de​rwa​łeś? Na spo​tka​niu na te​mat dzia​łań ra​si​stow​skich w kam​pu​sie CU czy w kafej​ce? A mo​że



pod​wio​złeś go sa​mo​cho​dem?” Czy to waż​ne? Och, jest tak go​rą​co, ale miał prze​cież wo​dę, ca​ły dzba​-
nek wo​dy, ur​nę peł​ną wo​dy, po​kry​tą dziw​ny​mi pła​sko​rzeź​ba​mi, a obok le​ża​ła pi​guł​ka – nie! PI​GUŁ​-
KA! Ta któ​ra ode​śle go do miej​sca na​zwa​ne​go przez anio​ła w ja​sno​żół​tych slip​kach Huxley​lan​dia,
miej​sca gdzie pi​sze się jed​nym po​ru​sze​niem pal​ca, gdzie kwit​ną uschłe drze​wa i… Bo​że, ależ on ma
w tych cia​snych slip​kach wiel​ką erek​cję! Czy Kit Bra​den​ton był kie​dy​kol​wiek tak na​pa​lo​ny, tak go​-
tów do mi​ło​ści? „Chodź do łóż​ka – rzekł do gład​kich, śnia​dych ple​ców chło​pa​ka. – Chodź do łóż​ka,
chodź do mnie, a zro​bię ci do​brze. Tak jak lu​bisz”. „Naj​pierw weź pi​guł​kę – mó​wi tam​ten, nie od​wra​ca​-
jąc się. – Wte​dy zo​ba​czy​my”. Ły​kasz pi​guł​kę, wo​da chło​dzi ci prze​łyk i stop​nio​wo, po​wo​li, to co po​-
strze​gasz na​bie​ra oso​bli​we​go wy​mia​ru, każ​de spoj​rze​nie wy​da​je się dziw​ne, jak​byś pa​trzył na rze​czy
pod in​nym niż zwy​kle ką​tem, z cał​kiem od​mien​nej per​spek​ty​wy. Przez ja​kiś czas ga​pisz się na wia​tra​-
czek na ta​nim biur​ku, a po​tem zer​kasz na swo​je od​bi​cie w krzy​wym lu​strze po​wy​żej. Two​ja twarz
wy​da​je się czar​na i na​puch​nię​ta, ale nie przej​mu​jesz się tym, bo to tyl​ko pi​guł​ka, tyl​ko!!! PI​GUŁ​KA!
„Trips – mamro​czesz. – O ra​ny, Ka​pi​tan Trips, a ja je​stem tak cho​ler​nie na​pa​lo​ny…”

On za​czy​na ucie​kać, a ty wo​dzisz wzro​kiem od je​go gład​kich bio​der, gdzie slip​ki osu​nę​ły się tak
ni​sko, po​przez pła​ski, opa​lo​ny brzuch, bez​wło​są, pięk​ną klat​kę pier​sio​wą, dłu​gą szy​ję, na któ​rej od​-
zna​cza​ją się cien​kie wę​zły mię​śni i żył, ku twa​rzy… a je​go twarz… och, je​go twarz nie wy​glą​da wca​le
jak ob​li​cze anio​ła z dzieł Ra​fa​ela, lecz ra​czej dia​bła Goi – z mrocz​nych or​bit ły​pią py​ski ma​łych, za​bój​-
czych żmij.

On idzie w two​ją stro​nę, a gdy za​czy​nasz krzy​czeć, szep​cze: „Trips, dzie​ci​no, Ka​pi​tan Trips…” Po​-
tem wszyst​ko ciem​nie​je, twa​rze i gło​sy, któ​rych nie pa​mię​ta, a w koń​cu bu​dzi się tu​taj, w nie​wiel​kim
dom​ku, któ​ry wła​sno​ręcz​nie zbu​do​wał, na obrze​żach Mo​un​ta​in Ci​ty. Po​nie​waż te​raz by​ło te​raz i wiel​-
ka fa​la za​mie​szek, któ​ra ogar​nę​ła ca​ły kraj prze​mi​nę​ła daw​no te​mu, mło​dzi Tur​cy by​li w więk​szo​ści
sta​ry​mi, zgrzy​bia​ły​mi pry​ka​mi z mó​zgiem prze​żar​tym ko​ka​iną, a to wszyst​ko by​ło jed​ną wiel​ką ru​iną.
Chło​pak w żół​tych slip​kach to prze​szłość, w Bo​ul​der zaś Kit Bra​den​ton sam był le​d​wie na​sto​lat​kiem.

„Mój Bo​że, czy ja umie​ram?”
Ode​gnał od sie​bie tę myśl z mro​żą​cą krew w ży​łach trwo​gą, żar wzbie​rał i mą​cił mu umysł jak

kurz pod​czas bu​rzy pia​sko​wej. I na​gle je​go przy​spie​szo​ny, płyt​ki od​dech ustał, gdyż gdzieś spo​za za​-
mknię​tych drzwi sy​pial​ni, z do​łu, do​biegł ja​kiś dziw​ny dźwięk.

W pierw​szej chwi​li Bra​den​ton są​dził, że to sy​re​na wo​zu stra​żac​kie​go al​bo po​li​cji. Od​głos, przy​bli​-
ża​jąc się, przy​bie​rał na si​le. Mie​szał się z nim tu​pot kro​ków, ko​goś, kto z szyb​ko​ścią bły​ska​wi​cy prze​-
biegł przez sień na do​le, du​ży po​kój i po​pę​dził scho​da​mi na gó​rę.

Kit wtu​lił gło​wę w po​dusz​kę, je​go twarz prze​peł​niał wy​raz doj​mu​ją​cej zgro​zy, oczy roz​sze​rzy​ły się,
roz​ja​śnia​jąc nie​co na​puch​nię​te, po​czer​nia​łe ob​li​cze, a dźwięk co​raz bar​dziej się zbli​żał. Nie przy​po​mi​-
nał już sy​re​ny, lecz ra​czej krzyk, wy​so​kie, prze​cią​głe za​wo​dze​nie, wrzask, któ​re​go nie po​tra​fi wy​dać
z sie​bie ani prze​cią​gać tak dłu​go żad​ne ludz​kie gar​dło. Był to ra​czej wrzask ban​shee al​bo Cha​ro​na,
pie​kiel​ne​go prze​woź​ni​ka przy​by​wa​ją​ce​go, by za​brać go na dru​gi brzeg rze​ki od​dzie​la​ją​cej kra​inę ży​-
wych od do​me​ny umar​łych. Od​głos bie​gną​cych stóp zmie​rzał wy​raź​nie w je​go kie​run​ku wzdłuż ko​ry​-
ta​rzy​ka na pię​trze, de​ski skrzy​pia​ły, ję​cza​ły i pro​te​sto​wa​ły pod cię​ża​rem tych bez​li​to​śnie tu​pią​cych po​-
de​szew i na​gle Kit Bra​den​ton po​jął wszyst​ko – nie miał już wąt​pli​wo​ści, kim był je​go ta​jem​ni​czy
gość. W tej sa​mej chwi​li drzwi otwar​ły się z hu​kiem na oścież i do po​ko​ju wpadł męż​czy​zna w spra​-
nych dżin​sach. Mor​der​czy uśmiech błysz​czał na je​go twa​rzy jak wi​ru​ją​cy bia​ły krąg no​ży. Wy​glą​dał
jo​wial​nie ni​czym do cna zbzi​ko​wa​ny Świę​ty Mi​ko​łaj, dźwi​ga​jąc na ra​mie​niu wiel​kie cyn​ko​wa​ne
wia​dro.

– Heeeeeeeja​aaaaaaaaho​oooooo!
– Nie! – wrza​snął Bra​den​ton, nie​zdar​nie za​sła​nia​jąc twarz rę​ko​ma. – Nie! Nieeee…!
Wia​dro prze​chy​li​ło się do przo​du, a wy​le​wa​ją​ca się z nie​go stru​ga wo​dy zda​wa​ła się na mo​ment



za​sty​gnąć nie​ru​cho​mo w po​wie​trzu, zmro​żo​na żół​tym bla​skiem lam​py, pod​świe​tlo​na ni​czym naj​więk​-
szy nie oszli​fo​wa​ny dia​ment świa​ta. Po​przez nią uj​rzał ob​li​cze mrocz​ne​go męż​czy​zny, od​bi​te i znie​-
kształ​co​ne, przy​po​mi​na​ją​ce pysk szcze​rzą​ce​go się tro​l​la, któ​ry wy​do​stał się wła​śnie z naj​głęb​szej ot​-
chła​ni zie​mi, by od​tąd wę​dro​wać po jej po​wierzch​ni; a po​tem wo​da zmo​czy​ła go ca​łe​go. By​ła tak
zim​na, że je​go ści​śnię​te gar​dło od​ru​cho​wo zno​wu się ode​tka​ło, kro​ple krwi z po​pę​ka​nych pę​che​rzy
w krta​ni spły​nę​ły mu do gar​dła, wraz ze stru​gą gwał​tow​nie na​bra​ne​go po​wie​trza, a kon​wul​syj​ny
spazm, któ​ry tar​gnął ca​łym je​go cia​łem spra​wił, że cięż​ki koc sfru​nął na zie​mię jak ciem​ny ptak. Po​zo​-
stał więc na łóż​ku cał​kiem od​kry​ty, dy​go​cąc jak osi​ka pod wpły​wem na​głe​go wstrzą​su ter​micz​ne​go.

Krzyk​nął prze​raź​li​wie raz i dru​gi. Wresz​cie umilkł i le​żał, trzę​sąc się, a je​go roz​pa​lo​ne go​rącz​ką cia​-
ło zla​ne by​ło zim​nym po​tem, pod czasz​ką czuł prze​raź​li​we łu​pa​nie, oczy wy​cho​dzi​ły mu z or​bit. Krtań
znów ści​snę​ła mu się w wą​ską szpa​rę i po​now​nie za​czął wal​czyć o każ​dy od​dech. Wstrzą​sa​ły nim kon​-
wul​syj​ne dresz​cze.

– Wie​dzia​łem, że cię ostu​dzę! – za​wo​łał ra​do​śnie męż​czy​zna, któ​re​go Kit znał ja​ko Ri​char​da Fry.
Z gło​śnym brzę​kiem po​sta​wił wia​dro na pod​ło​dze. – Ta, taa, wie​dział ja, co sztucz​ka ta efekt da, ha,
ha. Pan być do​bry, pan dzię​ko​wać my wdzięcz​ni. Czy pan dzię​ko​wać? Nie mó​wić? Nie? Ja w głę​bi ser​-
ca wie​dzieć, że tak. Hai-ja​aaaaah!

Wy​bił się w gó​rę jak Bru​ce Lee w fil​mie kung fu, roz​rzu​cił no​gi sze​ro​ko i przez mo​ment zda​wał się
wi​sieć w po​wie​trzu nad Ki​tem Bra​den​to​nem, do​kład​nie tak sa​mo jak wcze​śniej stru​ga wo​dy; je​go
cień padł na prze​mo​czo​ną pi​ża​mę Bra​den​to​na, któ​ry jęk​nął zdu​szo​nym gło​sem. I wte​dy męż​czy​zna
opadł na nie​go okra​kiem, je​go ko​la​na zna​la​zły się po obu stro​nach klat​ki pier​sio​wej le​żą​ce​go, zaś
opię​te ma​te​ria​łem dżin​sów kro​cze za​wi​sło kil​ka ca​li nad je​go za​pad​nię​ty​mi że​bra​mi. Ob​li​cze męż​czy​-
zny pło​nę​ło skie​ro​wa​ne w stro​nę Bra​den​to​na ni​czym ża​giew z po​wie​ści go​tyc​kiej.

– Mu​sia​łem cię obu​dzić, sta​ry – rzekł Fry. – Nie chcia​łem, że​byś kip​nął za​nim zdą​ży​my za​mie​nić
choć kil​ka słów.

– Zejdź… ze… mnie…
– Nie sie​dzę na to​bie, sta​ry. Wi​szę PO​NAD to​bą, co praw​da nie​zbyt wy​so​ko, ale jed​nak. Jak

wiel​ki, nie​wi​dzial​ny świat.
Bra​den​ton, tra​wio​ny pa​ra​li​żu​ją​cą zgro​zą, mógł je​dy​nie dy​szeć i pró​bo​wać od​wró​cić wzrok od te​go

roz​ra​do​wa​ne​go, lecz mi​mo wszyst​ko po​sęp​ne​go ob​li​cza.
– Mu​si​my po​ga​dać o stat​kach, stad​kach i wy​dat​kach i o tym, czy pszczo​ły ma​ją żą​dła. A tak​że

o pa​pie​rach, któ​re po​wi​nie​neś mieć dla mnie, o sa​mo​cho​dzie i klu​czy​kach do nie​go. Je​dy​ne co zo​ba​-
czy​łem w two​im ga​ra​żu to Chevro​let pic​kup. Wiem, że na​le​ży do cie​bie, sło​dziut​ki. Co mi o nim po​-
wiesz?

– Oni… pa​pie​ry… nie mo​gą… mó​wić… – Z tru​dem ła​pał po​wie​trze. Je​go zę​by szczę​ka​ły jak świer​-
go​czą​ce ptasz​ki do​ka​zu​ją​ce w ko​ro​nach drzew.

– Le​piej, że​byś TY mógł mó​wić – mruknął Fry i wy​su​nął w je​go stro​nę oba kciu​ki. Mia​ły po​dwój​-
ne sta​wy (jak wszyst​kie je​go pal​ce) i za​czął ma​ni​pu​lo​wać ni​mi, wy​gi​na​jąc je w przód i w tył, pod nie​-
praw​do​po​dob​ny​mi ką​ta​mi. To cze​go do​ko​ny​wał zda​wa​ło się prze​czyć wszel​kim pra​wom bio​lo​gii i fi​-
zy​ki. – Bo jak nie, wy​łu​pię ci oczę​ta i przyp​nę so​bie do kół​ka na klu​cze, a ty bę​dziesz mu​siał szwen​dać
się po pie​kle z psem prze​wod​ni​kiem na smy​czy.

Wbił kciu​ki w oczo​do​ły Bra​den​to​na. Zu​peł​nie bez​rad​ny męż​czy​zna pró​bo​wał się cof​nąć, opu​ścić
gło​wę ni​żej, jed​nak bez re​zul​ta​tu.

– Po​wiesz mi – rzekł Fry – to zo​sta​wię ci wła​ści​we pi​guł​ki. Na​wet przy​trzy​mam ci gło​wę, że​byś
mógł je po​łknąć. One przy​nio​są ci ulgę, sta​ry. Pi​guł​ki zaj​mą się wszyst​kim.

Bra​den​ton, trzę​sąc się i szczę​ka​jąc zę​ba​mi, te​raz ty​leż ze stra​chu co z zim​na, wy​krztu​sił:
– Pa​pie​ry… na na​zwi​sko Ran​dall Flagg. W komód​ce na do​le. Pod ad​re​sem kon​tak​to​wym.



– Sa​mo​chód?
Bra​den​ton roz​pacz​li​wie pró​bo​wał ze​brać my​śli. Czy od​da​wał te​mu czło​wie​ko​wi sa​mo​chód?

To by​ło tak od​le​głe, a wszyst​ko co po​mię​dzy znik​nę​ło w pło​mie​niach de​li​rium. De​li​rium wpły​nę​ło
w ja​kiś spo​sób na je​go pro​ces my​śle​nia, wy​pa​la​ło ca​łe frag​men​ty ban​ku pa​mię​ci. Szaf​ki z ak​ta​mi
z prze​szło​ści by​ły już zwę​glo​ne, ich za​war​tość prze​sta​ła ist​nieć. Za​miast in​for​ma​cji o sa​mo​cho​dzie, któ​-
rych do​ma​gał się od nie​go ten strasz​ny czło​wiek, w je​go my​ślach po​ja​wi​ła się wi​zja pierw​sze​go sa​-
mo​cho​du, ja​ki po​sia​dał, stu​de​ba​ke​ra rocz​nik 53 z po​ma​lo​wa​nym na ró​żo​wo, przy​po​mi​na​ją​cym po​cisk
przo​dem.

Fry de​li​kat​nie za​ci​snął jed​ną dłoń na ustach Bra​den​to​na, dru​gą zaś ści​snął mu nos. Bra​den​ton za​-
czął wierz​gać i mio​tać się jak osza​la​ły. Spod pal​ców Fry do​by​wa​ły się zdu​szo​ne ję​ki. Fry cof​nął rę​kę
i za​py​tał:

– Czy to przy​wró​ci​ło ci pa​mięć?
To dziw​ne, ale tak.
– Wóz… – po​wie​dział i za​czął dy​szeć jak pies. Świat za​wi​ro​wał, znie​ru​cho​miał i Kit znów mógł

mó​wić. – Wóz stoi… za sta​cją Co​no​co… pod mia​stem. Przy szo​sie nu​mer 51.
– Na pół​noc czy na po​łu​dnie?
– Na po… po​łu…
– Na po​łu… Do​bra już wiem. Star​czy.
– Na​kry​ty bre​zen​tem. Bu… bu… Bu​ick. Do​wód re​je​stra​cyj​ny jest na kie​row​ni​cy. Na na​zwi​sko…

Ran​dall Flagg.
Znów za​czął sa​pać, nie​zdol​ny wy​krztu​sić z sie​bie nic wię​cej. Mógł je​dy​nie pa​trzeć na Ri​char​da Fry

z tępą, na​iw​ną na​dzie​ją w oczach.
– Klu​czy​ki?
– Pod… wy​cie​racz​ką na pod​ło​dze.
Fry uci​szył go sku​tecz​nie, sia​da​jąc ca​łym cię​ża​rem na pier​si Bra​den​to​na. Roz​siadł się tam, jak

na wy​god​nej, mięk​kiej so​fie w miesz​ka​niu bli​skie​go przy​ja​cie​la i na​gle Bra​den​ton stwier​dził, że nie
po​tra​fi za​czerp​nąć po​wie​trza.

Ostat​nie tchnie​nie wy​pły​nę​ło z je​go ust wraz ze sło​wem:
– Pro​szę…
– I dzię​ku​ję – rzekł Ri​chard Fry obec​nie Ran​dall Flagg z pro​mien​nym uśmie​chem. – Po​wiedz do​-

bra​noc, Kit.
Nie mo​gąc wy​krztu​sić z sie​bie ani sło​wa, Kit Bra​den​ton wy​wra​cał tyl​ko ocza​mi, upior​nie bia​ły​mi,

to​ną​cy​mi w fał​dach tka​nek na​puch​nię​tych, sczer​nia​łych po​wiek.
– Nie myśl o mnie źle – po​wie​dział pół​gło​sem mrocz​ny męż​czy​zna, spo​glą​da​jąc na nie​go. –

Po pro​stu mu​si​my się bar​dzo spie​szyć. Wkrót​ce otwar​cie no​we​go, wiel​kie​go lu​na​par​ku. Bę​dą tam ka​-
ru​ze​le, fa​la, rzut​ki i ko​ło for​tu​ny. Wiesz co, Kit, dziś jest mo​ja szczę​śli​wa noc. Czu​ję to. Bar​dzo moc​no.
I dla​te​go mu​si​my się spie​szyć.

Do sta​cji by​ło pół​to​rej mi​li. Fry do​tarł tam do​pie​ro kwa​drans po trze​ciej nad ra​nem. Wiatr przy​brał
na si​le, za​wo​dząc wśród ulic, a on szedł nie​zmor​do​wa​nie; po dro​dze wi​dział tru​chła trzech zdechłych
psów i jed​ne​go mar​twe​go męż​czy​znę. Ten ostat​ni miał na so​bie coś w ro​dza​ju mun​du​ru. Wy​so​ko
w gó​rze zim​nym bla​skiem lśni​ły mil​czą​ce gwiaz​dy, iskry skrze​sa​ne z mrocz​nej ma​te​rii wszech​świa​ta.

Bre​zent okry​wa​ją​cy bu​ic​ka był roz​pię​ty sztyw​no; ma​te​riał na zie​mi ob​ło​żo​no ka​mie​nia​mi. Wiatr
trze​po​tał gru​bym, cięż​kim płót​nem. Flagg zdjął ka​mie​nie i wiatr na​tych​miast po​rwał bre​zent w mrok
no​cy. Płót​no, jak wiel​ki brą​zo​wy duch, ule​cia​ło na wschód. Py​ta​nie brzmia​ło: „W któ​rą stro​nę
ON miał się udać?”



Sta​nął przy bu​ic​ku, do​brze za​cho​wa​nym mo​de​lu rocz​nik 75 (ten kli​mat był na​der ła​ska​wy dla sa​-
mo​cho​dów, wil​got​ność po​wie​trza nie​wiel​ka, rdza nie zdą​ży​ła jesz​cze na​ru​szyć ka​ro​se​rii) i za​czął wę​-
szyć jak ko​jot. Noc​ne po​wie​trze prze​sy​cał za​pach pu​sty​ni, któ​ry naj​le​piej wy​czu​wal​ny jest wła​śnie
przed świ​tem.

Bu​ick stał po​śród cmen​ta​rzy​ska aut i sa​mo​cho​do​wych czę​ści wy​glą​da​ją​cych ni​czym po​są​gi z Wy​-
spy Wiel​ka​noc​nej, sma​ga​ne za​wo​dzą​cym, bez​li​to​snym wia​trem. Tu blok sil​ni​ka, ów​dzie oś, wy​glą​-
da​ją​ca jak po​zo​sta​wio​na przez mło​de​go kul​tu​ry​stę sztan​ga. Stos opon, we​wnątrz któ​rych hu​lał bez​kar​-
nie wiatr. Pęk​nię​ta szy​ba. I du​żo, du​żo wię​cej.

Naj​le​piej my​śla​ło mu się wła​śnie w ta​kiej sce​ne​rii. W ta​kiej sce​ne​rii każ​dy mógł po​czuć się Ja​go​-
nem.

Mi​nął bu​ic​ka i po​wiódł dło​nią po wgnie​cio​nej ma​sce au​ta, któ​re mo​gło być kie​dyś mu​stan​giem.
– Ej, ma​ła ko​bro, nie wiesz, że po​win​naś scho​wać ząb​ki? – rzu​cił śpiew​nie.
Kop​nął za​ku​rzo​nym bu​tem wgnie​cio​ny gaź​nik i od​krył le​żą​ce pod nim klej​no​ty. Dro​go​cen​ne ka​-

mie​nie za​mru​ga​ły do nie​go pło​ną​cy​mi w ich wnę​trzach ma​leń​ki​mi ogni​ka​mi. Ru​bi​ny, szma​ra​g​dy, per​-
ły wiel​ko​ści gę​sich jaj, dia​men​ty mo​gą​ce ry​wa​li​zo​wać z gwiaz​da​mi na nie​bie. Wy​su​nął rę​kę w ich
stro​nę i pstryk​nął pal​ca​mi. Znik​nę​ły. A do​kąd ON miał się udać?

Za​wo​dzą​cy wiatr prze​pły​wał przez strza​ska​ną bocz​ną szy​bę sta​re​go ply​mo​utha i w je​go wnę​trzu
po​ru​szy​ły się nie​spo​koj​nie ja​kieś ma​łe stwo​rze​nia.

Z ty​łu za nim rów​nież coś się po​ru​szy​ło. Od​wró​cił się. To był Kit Bra​den​ton, ma​ją​cy na so​bie tyl​ko
bez​na​dziej​ne, żół​te slip​ki. Wiel​ki kał​dun zwie​szał się nad gum​ką jak za​trzy​ma​na w ka​drze la​wi​na.
Bra​den​ton pod​cho​dził do nie​go po ster​cie szcząt​ków sta​re​go wal​ca dro​go​we​go. Re​sor prze​bił mu no​-
gę, jak gwóźdź sto​py Ukrzy​żo​wa​ne​go, ale ra​na nie krwa​wi​ła. Pę​pek Bra​den​to​na wy​glą​dał jak czar​ne
oko.

Mrocz​ny męż​czy​zna pstryk​nął pal​ca​mi i Bra​den​ton znik​nął. Uśmiech​nął się i wró​cił do bu​ic​ka.
Oparł się czo​łem o po​chy​łość da​chu od stro​ny pa​sa​że​ra. Czas pły​nął. W pew​nej chwi​li męż​czy​zna,
wciąż się uśmie​cha​jąc, po​wo​li się wy​pro​sto​wał. Już wie​dział.

Wśli​zgnął się za kie​row​ni​cę bu​ic​ka i kil​ka​krot​nie na​ci​snął pe​dał ga​zu, by roz​ru​szać gaź​nik. Sil​nik
ożył i za​mru​czał ci​chut​ko, igła wskaź​ni​ka pa​li​wa za​trzy​ma​ła się przy ozna​cze​niu PEŁ​NY. Ru​szył i ob​je​-
chał sta​cję ben​zy​no​wą. Blask re​flek​to​rów wy​chwy​cił przez uła​mek se​kun​dy pa​rę szma​rag​do​wych ko​-
cich oczu błysz​czą​cych wśród wy​so​kich traw opo​dal drzwi dam​skiej to​a​le​ty. W pyszcz​ku kot trzy​mał
nie​du​żą, zwiot​cza​łą już mysz. Na wi​dok je​go uśmiech​nię​tej, przy​po​mi​na​ją​cej księ​życ twa​rzy ły​pią​cej
na nie​go przez bocz​ną szy​bę kot upu​ścił swą zdo​bycz i uciekł. Flagg ro​ze​śmiał się w głos, nie​skrę​po​-
wa​nie, jak ktoś, kto my​śli je​dy​nie o rze​czach bła​hych i przy​jem​nych. Kie​dy do​tarł do wjaz​du na au​to​-
stra​dę, skrę​cił w pra​wo, ru​sza​jąc na po​łu​dnie.



Rozdział 32

Ktoś zo​sta​wił otwar​te drzwi po​mię​dzy kom​plek​sem Do​zo​ru Spe​cjal​ne​go a przy​le​ga​ją​cym do nie​-
go blo​kiem wię​zien​nym; obi​te sta​lą ścia​ny za​dzia​ła​ły jak na​tu​ral​ny wzmac​niacz, po​tę​gu​jąc mo​no​ton​-
ne, nie cich​ną​ce wrza​ski roz​le​ga​ją​ce się przez ca​ły ra​nek do roz​mia​rów sza​leń​cze​go sko​wy​tu, wy​wo​-
łu​jąc echa i echa ech, a Lloyd Hen​re​id, sły​sząc je, tra​wio​ny wła​sny​mi, dła​wią​cy​mi lę​ka​mi po​my​ślał,
że la​da mo​ment kom​plet​nie osza​le​je.

– Ma​mo! – roz​legł się ochry​pły, wy​wo​łu​ją​cy echa krzyk. – Ma​aamo​oo!
Lloyd sie​dział po tu​rec​ku na pod​ło​dze swo​jej ce​li. Obie rę​ce miał zbru​ka​ne krwią; wy​glą​dał jak​-

by no​sił czer​wo​ne rę​ka​wicz​ki.
Ja​sno​nie​bie​ska ba​weł​nia​na blu​za wię​zien​na by​ła usma​ro​wa​na krwią, gdyż wy​cie​rał w nią rę​ce,

aby mu się nie śli​zga​ły. By​ła dzie​sią​ta ra​no, dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go czerw​ca. Oko​ło siód​mej, dziś
ra​no za​uwa​żył, że przed​nia pra​wa no​ga je​go pry​czy ob​lu​zo​wa​ła się, to​też na​tych​miast za​brał się
za od​śru​bo​wa​nie jej od pod​ło​gi i ra​my łóż​ka. Pró​bo​wał te​go do​ko​nać pal​ca​mi, gdyż in​nych na​rzę​dzi
nie po​sia​dał i w koń​cu uda​ło mu się wy​krę​cić pięć z sze​ściu śrub. W re​zul​ta​cie je​go pal​ce wy​glą​da​ły
jak krwi​ste, gąb​cza​ste, przy​go​to​wa​ne do sma​że​nia mię​so na ham​bur​ge​ry. Szó​sta śru​ba oka​za​ła się
wy​jąt​ko​wo opor​na, ale do​szedł do wnio​sku, że i z nią so​bie po​ra​dzi. O ni​czym wię​cej nie my​ślał,
przy​naj​mniej na ra​zie. Nie my​śleć, to był je​dy​ny spo​sób, aby nie dać się ogar​nąć pa​ni​ce.

– Ma​aaaaaamo​ooooooo…
Po​de​rwał się na no​gi, kro​ple krwi z po​ra​nio​nych i pul​su​ją​cych bó​lem pal​ców skap​nę​ły na pod​ło​gę;

Lloyd naj​da​lej jak mógł wy​sta​wił gło​wę na ko​ry​tarz i z ocza​mi nie​mal wy​cho​dzą​cy​mi z or​bit za​ci​snął
obie dło​nie na prę​tach krat.

– Za​mknij się, po​je​bie! – wrza​snął. – Za​mknij się, bo przez cie​bie do​sta​nę pier​dol​ca!
Na​sta​ła dłuż​sza ci​sza. Lloyd chło​nął tę ci​szę, ra​du​jąc się nią tak jak kie​dyś ćwierć-fun​tow​cem z se​-

rem od Mc​Do​nald’sa. „Mil​cze​nie jest zło​tem” – za​wsze uwa​żał, że to głu​pie po​wie​dze​nie, ale bez
wąt​pie​nia by​ło w nim tro​chę ra​cji.

– MA​AAAMO​OOOOO! – Znów do​bie​gło go to ochry​płe, po​sęp​ne jak jęk sy​re​ny mgiel​nej wo​ła​-
nie.

– O Je​zu – mruknął Lloyd. – Je​zus, Ma​ria. Za​mknij się! ZA​MKNIJ SIĘ. ZA​MKNIJ SIĘ, PIER​DOL​-
NIĘ​TY ĆWO​KU!

– MA​AAAAAAAAMO​OOOOOOOO…
Lloyd od​wró​cił się i z sza​leń​czą dzi​ko​ścią za​ata​ko​wał me​ta​lo​wą nóż​kę pry​czy, ża​łu​jąc, że nie

ma w ce​li ni​cze​go, czym mógł​by ją pod​wa​żyć, pró​bo​wał zi​gno​ro​wać pul​su​ją​cy ból w pal​cach i pa​ni​kę
wsą​cza​ją​cą się do je​go umy​słu. Usi​ło​wał przy​po​mnieć so​bie, kie​dy do​kład​nie po raz ostat​ni wi​dział
swe​go ad​wo​ka​ta – ta​kie spra​wy bar​dzo szyb​ko za​cie​ra​ły się w je​go my​ślach i chro​no​lo​gia ostat​nich
wy​da​rzeń przed​sta​wia​ła się dla nie​go na​der wy​biór​czo. Trzy dni te​mu. Tak. Dzień po tym, jak ten ku​-
tas Mathers przy​dzwo​nił mu w ja​ja. Dwaj straż​ni​cy za​pro​wa​dzi​li go do po​ko​ju wi​dzeń, przy drzwiach
stał zno​wu Shoc​kley i przy​wi​tał go sło​wa​mi: „Pro​szę, pro​szę, oto nasz ma​ły pyskacz. To jak, wiel​ka
gę​bo, chciał​byś znów po​wie​dzieć coś za​baw​ne​go?”

I wte​dy Shoc​kley kich​nął, opry​sku​jąc twarz Lloy​da śli​ną i smar​ka​mi. „Masz tu tro​chę za​raz​ków
gry​py, pa​lan​cie, to cho​rób​sko roz​ło​ży​ło na amen wszyst​kich in​nych na od​dzia​le i ja chy​ba też je zła​-
pa​łem. W Ame​ry​ce na​wet ta​kie par​szy​we śmie​cie jak ty po​win​ny zła​pać za​pa​le​nie gar​dła”.

Wpro​wa​dzi​li go do środ​ka, De​vins wy​glą​dał jak ktoś, kto sta​ra się ukryć ja​koś do​bre wie​ści z oba​-



wy, by nie oka​za​ły się przed​wcze​sne. Sę​dzia, któ​ry miał prze​wod​ni​czyć roz​pra​wie Lloy​da zła​pał gry​-
pę. Dwaj in​ni rów​nież by​li cho​rzy, czy to na gry​pę, czy na coś rów​nie zja​dli​we​go. Resz​ta skła​du sę​-
dziow​skie​go by​ła więc uzie​mio​na. Mo​że uda im się za​ła​twić od​ro​cze​nie.

„Trzy​maj kciu​ki” – ra​dził me​ce​nas. „Kie​dy bę​dzie coś wia​do​mo?” – za​py​tał Lloyd. „Praw​do​po​dob​-
nie do​pie​ro w ostat​niej chwi​li – od​rzekł De​vins – Nie martw się, dam ci znać”. Ale od tej po​ry ani ra​zu
się nie ode​zwał, a te​raz, gdy o tym po​my​ślał, przy​po​mniał so​bie, że ad​wo​ka​to​wi rów​nież cie​kło z no​-
sa i…

– O BO​OOOŻE, O JEEEEEEZU​UUUUU!…
Wło​żył do ust ko​niusz​ki pal​ców pra​wej dło​ni i po​czuł smak krwi. Nie​mniej, ta cho​ler​na śru​ba nie​-

co się po​lu​zo​wa​ła, a to ozna​cza​ło, że na pew​no ją wy​rwie. Na​wet ten krzy​kacz, ma​min​sy​nek na koń​-
cu ko​ry​ta​rza prze​stał go wku​rzać, no, w każ​dym ra​zie nie wku​rzał go tak bar​dzo. Da so​bie ra​dę. Wy​-
rwie śru​bę. A po​tem bę​dzie mu​siał po pro​stu cze​kać i zo​ba​czy​my, co się sta​nie. Sie​dział z pal​ca​mi
w ustach, po​zwa​la​jąc im od​po​cząć. Kie​dy skoń​czy, po​r​wie swo​ją blu​zę na pa​sy i oban​da​żu​je so​bie rę​-
kę.

– Ma​mo?
– Wiem co mo​żesz zro​bić ze swo​ją mat​ką – mruknął Lloyd.
Tej no​cy, po ostat​niej roz​mo​wie z De​vin​sem za​czę​li wy​wo​zić cho​rych więź​niów, a ści​ślej mó​wiąc,

wy​no​si​li z cel tych, któ​rzy by​li w na​praw​dę kiep​skim sta​nie. Fa​cet z ce​li po pra​wej, Trask, za​uwa​żył,
że więk​szość kla​wi​szy rów​nież ka​sła​ła i smar​ka​ła na po​tę​gę. „Mo​że coś nam z te​go skap​nie” – rzekł
Trask. Tam​ten był chu​dym męż​czy​zną o po​cią​głym, char​cim ob​li​czu, ocze​ku​ją​cym za krat​ka​mi na pro​-
ces o na​pad z bro​nią w rę​ku i na​paść z uży​ciem nie​bez​piecz​ne​go na​rzę​dzia. „Od​ro​cze​nia – od​bur​k​nął.
– Bo ja wiem?”

Trask miał pod ma​te​ra​cem pry​czy sześć skrę​tów i czte​ry z nich od​dał kla​wi​szo​wi, któ​ry wciąż wy​-
glą​dał na zdro​we​go, za garść in​for​ma​cji o tym, co dzia​ło się na ze​wnątrz. Straż​nik po​wie​dział, że lu​-
dzie ma​so​wo wy​jeż​dża​ją z Pho​enix, nie li​czy się dla nich do​kąd ma​ją do​trzeć, chcą po pro​stu zna​leźć
się jak naj​da​lej stąd. Za​ra​za sza​la​ła w naj​lep​sze, lu​dzie umie​ra​li. Rząd za​po​wie​dział, że wkrót​ce bę​-
dzie ogól​nie do​stęp​na szcze​pion​ka prze​ciw​ko za​bój​czej cho​ro​bie, ale więk​szość lu​dzi prze​sta​ła wie​rzyć
w ta​kie bzdu​ry. Wie​le sta​cji ra​dio​wych z Ka​li​for​nii nada​wa​ło na​praw​dę prze​ra​ża​ją​ce ko​mu​ni​ka​ty
o sta​nie wo​jen​nym, blo​ka​dach woj​sko​wych, sza​le​ją​cych ban​dach sza​brow​ni​ków uzbro​jo​nych w broń
au​to​ma​tycz​ną i su​per​gry​pie po​chła​nia​ją​cej każ​de​go dnia dzie​siąt​ki ty​się​cy ofiar. Straż​nik po​wie​dział,
że nie zdzi​wił​by się, gdy​by wy​szło na jaw, że dzie​ła te​go do​ko​na​li dłu​go​wło​si, sym​pa​ty​zu​ją​cy z ko​-
mu​cha​mi wy​wro​tow​cy, wsy​pu​jąc al​bo wle​wa​jąc do wo​dy ja​kieś świń​stwo.

Kla​wisz stwier​dził, że sam czu​je się do​brze, ale gdy tyl​ko skoń​czy zmia​nę wy​pie​przy stąd tak da​-
le​ko, jak to moż​li​we. Sły​szał, że na​za​jutrz ra​no woj​sko mia​ło po​sta​wić blo​ka​dy na US 17, I-10 i US 80.
Miał za​miar za​pa​ko​wać do au​ta żo​nę, dzie​cia​ka, ty​le pro​wian​tu, ile zdo​ła zgar​nąć i za​szyć się z ni​mi
w gó​rach, do​pó​ki ca​ły ten baj​zel się nie skoń​czy. Miał tam chat​kę, a gdy​by ktoś zbli​żył się do niej
na trzy​dzie​ści jar​dów, wpa​ku​je mu bez ostrze​że​nia ku​lę w łeb.

Na​stęp​ne​go ran​ka Tra​sko​wi cie​kło z no​sa i po​wie​dział, że chy​ba ma go​rącz​kę. Pra​wie beł​ko​tał
w przy​pły​wie pa​ni​ki, wspo​mi​nał Lloyd, ssąc pal​ce. Trask za​czął wy​krzy​ki​wać do każ​de​go prze​cho​-
dzą​ce​go kla​wi​sza, aby go wy​pu​ści​li za​nim na​praw​dę się po​cho​ru​je, al​bo jesz​cze coś gor​sze​go. Straż​ni​-
cy na​wet na nie​go nie spoj​rze​li, po​dob​nie zresz​tą jak na in​nych osa​dzo​nych, któ​rzy, wszy​scy, bez wy​-
jąt​ku, by​li te​raz nie​spo​koj​ni jak wy​głod​nia​łe lwy w zoo. Wła​śnie wte​dy Lloyd za​czął się bać. Zwy​kle
o każ​dej po​rze dnia i no​cy na blo​ku by​ło co naj​mniej dwu​dzie​stu kla​wi​szy. Jak to się sta​ło, że po dru​-
giej stro​nie krat wi​dział te​raz za​le​d​wie czte​ry lub pięć róż​nych twa​rzy?

Te​go dnia, dwu​dzie​ste​go siód​me​go czerw​ca, Lloyd za​czął zja​dać za​le​d​wie po​ło​wę po​sił​ków, któ​-
re mu przy​no​szo​no, resz​tę (w su​mie nie​wie​le) gro​ma​dził pod ma​te​ra​cem.



Wczo​raj Trask do​stał na​gle kon​wul​sji. Je​go twarz sczer​nia​ła jak as pi​ko​wy, po czym zmarł. Lloyd
spo​glą​dał tę​sk​nie na nie​tknię​ty obiad współ​więź​nia, ale nie miał jak przy​cią​gnąć go do swo​jej ce​li.
Wczo​raj po po​łu​dniu na blo​ku by​ło co praw​da pa​ru straż​ni​ków, ale ża​den z nich nie prze​no​sił już cho​-
rych do am​bu​la​to​rium, nie​za​leż​nie od te​go w jak po​waż​nym znaj​do​wa​li się sta​nie. Mo​że am​bu​la​to​-
rium do tej po​ry sta​ło się jed​ną wiel​ką umie​ral​nią i kie​row​nik wię​zie​nia uznał, iż ca​ła rzecz nie jest
war​ta za​cho​du. Nie zja​wił się nikt, by wy​nieść z ce​li zwło​ki Tra​ska.

Wczo​raj po po​łu​dniu Lloyd uciął so​bie dłuż​szą drzem​kę. Kie​dy się obu​dził, ko​ry​ta​rze kom​plek​su
Do​zo​ru Spe​cjal​ne​go zia​ły pust​ka​mi. Ni​ko​mu nie przy​nie​sio​no obia​du. Te​raz ca​ły blok na​praw​dę wy​-
glą​dał jak po​miesz​cze​nie dla lwów w zoo. Lloyd nie po​trze​bo​wał wy​si​lać wy​obraź​ni, by oczy​ma du​-
szy uj​rzeć co dzia​ło​by się tu, gdy​by wszyst​kie ce​le by​ły za​ję​te. Nie miał po​ję​cia, ilu ska​zań​ców jesz​cze
ży​ło i mia​ło dość sił, by do​ma​gać się po​sił​ku, ale echo spra​wia​ło, że gło​sy brzmia​ły na​praw​dę do​no​-
śnie. Je​dy​ne co Lloyd wie​dział i cze​go był pe​wien to te​go, że Trask po je​go pra​wej stro​nie stał się
kar​mą dla much, a ce​la z le​wej by​ła pu​sta. Jej by​ły lo​ka​tor, mło​dy, mó​wią​cy po​tocz​nym ję​zy​kiem
czar​no​skó​ry męż​czy​zna, któ​ry pró​bo​wał okraść sta​rusz​kę, a w re​zul​ta​cie ją za​bił do​brych pa​rę dni te​mu
tra​fił do am​bu​la​to​rium. Na​prze​ciw​ko miał dwie pu​ste ce​le i dyn​da​ją​ce sto​py męż​czy​zny, któ​ry za​bił
swo​ją żo​nę i szwa​gra w cza​sie gry w po​ke​ra na pie​nią​dze. Za​bój​ca Po​ke​no, jak go na​zy​wa​no, naj​wy​-
raź​niej wy​brał wol​ność, wie​sza​jąc się na pa​sku lub, je​że​li mu go ode​bra​no, na sznu​rze uple​cio​nym
z wła​snych spodni.

Nie​co póź​niej tej no​cy, kie​dy świa​tła za​czę​ły ga​snąć au​to​ma​tycz​nie, Lloyd zjadł tro​chę fa​so​li z po​-
sił​ku sprzed dwóch dni. Sma​ko​wa​ła obrzy​dli​wie, ale wmu​sił ją w sie​bie. Po​pił wo​dą z mu​szli,
po czym wpełzł na pry​czę i le​żał tak, pod​ku​liw​szy ko​la​na do pier​si, prze​kli​na​jąc An​dy’ego „Dziu​raw​-
ca”, że wpa​ko​wał go w ta​kie szam​bo. To wszyst​ko by​ło je​go wi​ną. Na wła​sną rę​kę Lloyd z pew​no​-
ścią nie wpa​ko​wał​by się w coś ta​kie​go.

Stop​nio​wo grom​kie ry​ki więź​niów do​ma​ga​ją​cych się po​sił​ku ucichły, a Lloyd po​dej​rze​wał, że nie
był je​dy​nym, któ​ry od​kła​dał so​bie reszt​ki na czar​ną go​dzi​nę. Nie​ste​ty nie by​ło te​go wie​le. Gdy​by fak​-
tycz​nie li​czył się, że spra​wy mo​gą przy​brać ta​ki ob​rót, odło​żył​by wię​cej. Nie​któ​re my​śli i ob​ra​zy
od pew​ne​go cza​su nie da​wa​ły mu spo​ko​ju, choć wca​le nie chciał ich roz​pa​try​wać ani oglą​dać. Zu​peł​-
nie jak​by w je​go umy​śle znaj​do​wa​ła się wiel​ka kur​ty​na, za któ​rą coś się skry​wa​ło. Spod kur​ty​ny wy​-
zie​ra​ły je​dy​nie ko​ści​ste, wy​chu​dłe sto​py te​go cze​goś. To wszyst​ko, co chciał​byś zo​ba​czyć. A to dla​te​-
go, że owe sto​py na​le​ża​ły do ki​wa​ją​ce​go gło​wą, wy​nędz​nia​łe​go, chu​de​go jak szcza​pa tru​pa o imie​-
niu ŚMIERĆ GŁO​DO​WA.

– O nie – po​wie​dział Lloyd. – Ktoś tu przyj​dzie. Ktoś mu​si się tu zja​wić. To pew​ne jak to, że gów​-
no przy​le​pia się do pa​pie​ru.

Mi​mo to przy​po​mniał so​bie kró​li​ka. Nie mógł o nim za​po​mnieć. Kró​li​ka wraz z klat​ką wy​grał
na szkol​nej lo​te​rii. Oj​ciec nie chciał, aby Lloyd za​trzy​mał zwie​rza​ka, ale chło​pak prze​ko​nał go, że bę​-
dzie o nie​go dbał i kar​mił za wła​sne oszczęd​no​ści. Ko​chał te​go kró​li​ka i rze​czy​wi​ście się nim opie​ko​-
wał. Przy​naj​mniej na po​cząt​ku. Kło​pot w tym, że po pew​nym cza​sie in​ne spra​wy za​czę​ły za​przą​tać je​-
go umysł. Za​wsze tak by​ło. I pew​ne​go dnia, kie​dy bu​jał się w naj​lep​sze na opo​nie za​wie​szo​nej
na ko​na​rze sta​re​go klo​nu za ich sta​rym, za​pusz​czo​nym dom​kiem w Ma​rathon w Pen​syl​wa​nii, na​gle
przy​po​mniał so​bie o kró​li​ku i mo​men​tal​nie za​stygł w bez​ru​chu. Nie my​ślał o kró​li​ku od… no tak, do​-
brych dwóch ty​go​dni. Na śmierć o nim za​po​mniał.

Po​biegł do nie​wiel​kiej szo​py, tan​det​nej przy​bu​dów​ki przy sto​do​le, a po​nie​waż wte​dy jak i te​raz
by​ło la​to, kie​dy wszedł do środ​ka smród roz​kła​da​ją​ce​go się kró​li​ka po​ra​ził go ni​czym siar​czy​sty po​li​-
czek. Fu​ter​ko, któ​re tak lu​bił gła​skać by​ło brud​ne i zmierzwio​ne. W oczo​do​łach, gdzie nie​gdyś znaj​-
do​wa​ły się ślicz​ne, ró​żo​we ślep​ka wi​ły się tłuste, bia​łe ro​ba​ki. Łap​ki kró​li​ka by​ły okrwa​wio​ne i odar​-
te z cia​ła nie​mal do ko​ści. Pró​bo​wał wy​tłu​ma​czyć so​bie, że łap​ki zwie​rzę​cia by​ły ca​łe we krwi, po​nie​-
waż pró​bo​wa​ło ono roz​pacz​li​wie wy​do​stać się z klat​ki i bez wąt​pie​nia tak wła​śnie by​ło, lecz ja​kaś



mrocz​niej​sza, per​wer​syj​na część je​go umy​słu za​su​ge​ro​wa​ła mu, że być mo​że kró​lik, w przy​pły​wie zro​-
dzo​nej z gło​du de​spe​ra​cji pró​bo​wał pożreć sam sie​bie.

Lloyd wy​niósł klat​kę z kró​li​kiem i za​ko​pał go wraz z nią w głę​bo​kim do​le za do​mem. Oj​ciec ni​-
gdy nie za​py​tał go, co się sta​ło ze zwie​rza​kiem, mo​że na​wet za​po​mniał, że je​go syn miał kró​li​ka –
Lloyd nie był szcze​gól​nie by​stry, ale w po​rów​na​niu z oj​cem moż​na by go uznać za praw​dzi​we​go ge​-
niu​sza in​te​lek​tu – i Lloyd ni​gdy nie za​po​mniał te​go zda​rze​nia. Za​wsze mie​wał bar​dzo barw​ne (i kosz​-
mar​ne) sny, lecz po śmier​ci kró​li​ka sta​ły się one szcze​gól​nie upior​ne. Wi​zja przy​pad​kiem za​mę​czo​ne​go
zwie​rząt​ka po​wró​ci​ła do nie​go, gdy sie​dział na pry​czy z pod​ku​lo​ny​mi pod bro​dą ko​la​na​mi, mó​wiąc
so​bie, że ktoś prze​cież przyj​dzie, ktoś się zja​wi i uwol​ni go. Nie zła​pał Ka​pi​ta​na Trip​sa. Był po pro​stu
głod​ny. Tak jak kie​dyś kró​lik . Jak to bied​ne zwie​rząt​ko.

Kil​ka mi​nut po pół​no​cy zdo​łał wresz​cie usnąć, a te​go ran​ka wziął się ostro do pra​cy, za​mie​rza​jąc
ode​rwać po​lu​zo​wa​ną no​gę pry​czy. Te​raz zaś, kie​dy pa​trzył na swo​je okrwa​wio​ne pal​ce, znów z prze​-
ra​że​niem po​my​ślał o czer​wo​nych od po​so​ki łap​kach kró​li​ka, któ​re​go nie chciał prze​cież skrzyw​dzić.

Przed pierw​szą po po​łu​dniu dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go czerw​ca, Lloyd wy​rwał no​gę z łóż​ka. Pod
sam ko​niec śru​ba wy​szła gład​ko, a me​ta​lo​wa li​stwa z brzę​kiem wy​lą​do​wa​ła na pod​ło​dze ce​li. Pa​trzył
na nią przez dłuż​szą chwi​lę, za​sta​na​wia​jąc się, po co wła​ści​wie by​ła mu po​trzeb​na. Me​tal miał ja​kieś
trzy sto​py dłu​go​ści.

Pod​szedł z nim do drzwi ce​li i za​czął tłuc wście​kle w gru​be, srebr​ne kra​ty.
– Hej! – za​wo​łał, ło​mo​cząc z ca​łej si​ły w prę​ty ka​wa​łem me​ta​lu. – Hej, chcę stąd wyjść! Chcę stąd

wyjść, ro​zu​mie​cie? Hej, sły​szy mnie ktoś, heej!
Prze​rwał i przez chwi​lę na​słu​chi​wał, pod​czas gdy me​ta​licz​ne echo z wol​na ci​chło w głę​bi ko​ry​ta​-

rza. Naj​pierw od​po​wie​dzią na je​go wo​ła​nia by​ła kom​plet​na ci​sza, aż wresz​cie z blo​ku obok do​bie​gło
ochry​płe, prze​raź​li​we za​wo​dze​nie:

– Ma​mo! Tu​taj, ma​mo! Je​stem tu​taj!
– Jeeezu​uu! – ryk​nął Lloyd, ci​ska​jąc no​gę od pry​czy w kąt. Mę​czył się ty​le go​dzin, nie​mal zdarł so​-

bie pal​ce do ko​ści tyl​ko po to, by obu​dzić te​go kre​ty​na.
Usiadł na pry​czy, uniósł ma​te​rac i wy​jął pajd​kę czer​stwe​go chle​ba. Za​sta​na​wiał się czy nie zjeść

rów​nież kil​ku dak​ty​li, i choć po​sta​no​wił zo​sta​wić je na póź​niej, osta​tecz​nie spa​ła​szo​wał ca​łą dzien​ną
por​cję. Zjadł je je​den po dru​gim, a na koń​cu chleb, by za​bić po​zo​sta​wio​ny przez zle​ża​łe owo​ce po​-
smak w ustach.

Kie​dy już upo​rał się z tą ża​ło​sną pa​ro​dią po​sił​ku pod​szedł od​ru​cho​wo do ścia​ny ce​li po pra​wej
stro​nie. Spoj​rzał w dół i stłu​mił ci​sną​cy mu się na usta okrzyk obrzy​dze​nia. Trask na wpół le​żał na pry​-
czy, na wpół na pod​ło​dze. Na je​go sto​pach za​uwa​żył wię​zien​ne kap​cie. No​gaw​ki miał pod​cią​gnię​te
tak, że wi​dać by​ło go​łe kost​ki. W jed​ną no​gę Tra​ska wgry​zał się wiel​ki, tłu​sty szczur. Od​ra​ża​ją​cy, ró​-
żo​wy ogon gry​zo​nia wlókł się za nim po pod​ło​dze.

Lloyd prze​szedł w dru​gi róg ce​li i pod​niósł me​ta​lo​wą no​gę łóż​ka. Na​stęp​nie wró​cił do krat i przez
chwi​lę za​sta​na​wiał się, czy szczur go zo​ba​czy i po​sta​no​wi zmie​nić oko​li​cę na ta​ką, gdzie to​wa​rzy​stwo
by​ło nie​co mniej oży​wio​ne. Gry​zoń był jed​nak od​wró​co​ny do nie​go ty​łem i jak stwier​dził Lloyd,
w ogó​le nie zda​wał so​bie spra​wy z je​go obec​no​ści. Lloyd oce​nił od​le​głość i uznał, że me​ta​lo​wym prę​-
tem do​się​gnie go bez tru​du.

– Uch! – stęk​nął Lloyd, za​ma​chu​jąc się swo​ją bro​nią. Pręt zmiaż​dżył szczu​ra na no​dze Tra​ska,
a sam Trask z gło​śnym łup​nię​ciem ru​nął na pod​ło​gę. Szczur oszo​ło​mio​ny, le​żał na bo​ku i z tru​dem ła​-
pał po​wie​trze. Miał krew na wą​sach. Je​go tyl​ne ła​py po​ru​sza​ły się, jak​by ma​ły móżdżek gry​zo​nia na​-
ka​zy​wał mu ucie​kać, ale prze​ka​zy​wa​ne sy​gna​ły za​ni​ka​ły gdzieś po dro​dze przez stos pa​cie​rzo​wy.

Lloyd ude​rzył raz jesz​cze i do​bił szczu​ra.
– Mam cię, skurwi​e​lu – mruknął Lloyd. Odło​żył me​ta​lo​wy pręt i wró​cił na swo​ją pry​czę. Był roz​pa​-



lo​ny, prze​ra​żo​ny i chcia​ło mu się pła​kać. Obej​rzał się przez ra​mię i za​wo​łał: – Jak ci się po​do​ba
szczurze pie​kło, ty tru​po​żer​ny pa​lan​cie?

– Ma​mo! – roz​legł się w od​po​wie​dzi ra​do​sny głos. – Ma​aaaaamo​oooo!
– Stul dziób! – wrza​snął Lloyd. – Nie je​stem two​ją mat​ką! Two​ja mat​ka cią​gnie dru​ta w bur​de​lu

w Sraj​do​le w In​dia​nie!
– Ma​mo? – po​wtó​rzył głos z pew​nym po​wąt​pie​wa​niem. I na​gle za​milkł.
Lloyd za​czął pła​kać. Szlo​cha​jąc, prze​cie​rał oczy pię​ścia​mi, jak ma​łe dziec​ko. Miał ocho​tę na stek,

chciał po​roz​ma​wiać ze swo​im ad​wo​ka​tem i przede wszyst​kim pra​gnął wy​do​stać się stąd.
W koń​cu po​ło​żył się na pry​czy, za​krył oczy prze​dra​mie​niem i ona​ni​zo​wał się. Był to rów​nie do​bry

spo​sób na za​śnię​cie jak każ​dy in​ny.
Kie​dy znów się obu​dził by​ła pią​ta po po​łu​dniu, a w ca​łym kom​plek​sie pa​no​wa​ła gro​bo​wa ci​sza.

Lloyd le​ni​wie, bez po​śpie​chu zwlókł się z pry​czy, któ​ra, od​kąd wy​rwał z niej nóż​kę, moc​no prze​krzy​-
wi​ła się na uszko​dzo​na stro​nę. Się​gnął po me​ta​lo​wy pręt, przy​go​to​wał się w du​chu, że la​da chwi​la
usły​szy wo​ła​nie „Ma​mo!” i za​czął tłuc w kra​ty ce​li, jak ku​charz na far​mie zwo​łu​ją​cy na​jem​nych ro​bot​-
ni​ków na su​tą, wiej​ską ko​la​cję. Ko​la​cja. Cóż za pięk​ne sło​wo. Czy ist​nia​ły pięk​niej​sze? Ko​tle​ty scha​-
bo​we z ziem​niacz​ka​mi, so​sem, grosz​kiem i mle​kiem z odro​bi​ną cze​ko​la​do​we​go sy​ro​pu. A na de​ser
lo​dy tru​skaw​ko​we. Nie, sło​wo ko​la​cja nie mia​ło so​bie rów​nych.

– Hej, jest tam kto? – za​wo​łał Lloyd ła​mią​cym się gło​sem.
Żad​nej od​po​wie​dzi. Na​wet męż​czy​zna wo​ła​ją​cy mat​kę mil​czał. W obec​nej chwi​li pra​wie mu bra​-

ko​wa​ło je​go krzy​ku. Na​wet to​wa​rzy​stwo sza​leń​ca by​ło lep​sze od to​wa​rzy​stwa tru​pów.
Lloyd z brzę​kiem ci​snął me​ta​lo​wą no​gę na pod​ło​gę. Na​stęp​nie pod​szedł do pry​czy, uniósł ma​te​rac

i zro​bił szyb​ką in​wen​ta​ry​za​cję. Miał jesz​cze dwie krom​ki chle​ba, dwie gar​ście dak​ty​li, nad​gry​zio​ne​go
ko​tle​ta i ka​wa​łek kieł​ba​sy. Prze​kro​ił kieł​ba​sę na dwa ka​wał​ki i zjadł więk​szy, ale to tyl​ko za​ostrzy​ło
mu ape​tyt.

– Dość – wy​szep​tał, ale za​raz zjadł ca​łe​go ko​tle​ta. Sklął się za to w my​ślach i przez chwi​lę pła​kał.
Był pe​wien, że przyj​dzie mu tu​taj umrzeć, jak kró​li​ko​wi w klat​ce, al​bo Tra​sko​wi w ce​li obok.

Trask.
Przez dłuż​szą chwi​lę wpa​try​wał się w głąb ce​li Tra​ska i za​sta​na​wiał się, ob​ser​wu​jąc mu​chy krą​żą​-

ce nad cia​łem, przy​sia​da​ją​ce na nim i zry​wa​ją​ce się po​now​nie do lo​tu. Na twa​rzy Tra​ska mu​chy urzą​-
dzi​ły so​bie praw​dzi​we lą​do​wi​sko. W koń​cu Lloyd pod​niósł me​ta​lo​wy pręt, pod​szedł do krat i się​gnął
po​mię​dzy ni​mi. Wy​prę​ża​jąc się mak​sy​mal​nie zdo​łał do​się​gnąć tru​chła szczu​ra i przy​cią​gnąć go do swo​-
jej ce​li.

Kie​dy pod​cią​gnął go do​sta​tecz​nie bli​sko, Lloyd klęk​nął i pod​niósł szczu​ra z pod​ło​gi. Ujął go za
ogon i przez do​brych pa​rę mi​nut trzy​mał go tuż przed twa​rzą na wy​so​ko​ści oczu. Wresz​cie, od​dzie​la​jąc
zwiot​cza​łe tru​chło od resz​ty swych skrom​nych za​pa​sów, wło​żył go pod ma​te​rac, by nie do​bra​ły się
do nie​go mu​chy. Za​nim do​pro​wa​dził pry​czę do po​rząd​ku raz jesz​cze przyj​rzał się uważ​nie gry​zo​nio​wi,
aż w koń​cu li​to​ści​wie przy​krył go ma​te​ra​cem.

– Na wszel​ki wy​pa​dek – wy​szep​tał w ci​szy swo​jej ce​li Lloyd Hen​re​id. – Na czar​ną go​dzi​nę. Tak
na wszel​ki wy​pa​dek.

A po​tem wszedł na pry​czę, przy jej dru​gim koń​cu, pod​cią​ga​jąc ko​la​na pod bro​dę i sie​dział tak
w kom​plet​nym bez​ru​chu.

Sie​dział w ten spo​sób bar​dzo dłu​go.
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Za dwa​dzie​ścia dwie dzie​wią​ta we​dług ze​ga​ra nad drzwia​mi do ga​bi​ne​tu sze​ry​fa po​ga​sły świa​-
tła.

Nick An​dros czy​tał książ​kę w bro​szu​ro​wym wy​da​niu, za​bra​ną ze sto​ja​ka w dro​ge​rii, po​wieść go​-
tyc​ką o prze​ra​żo​nej gu​wer​nant​ce, któ​ra uzna​ła, że od​lud​na po​sia​dłość, gdzie mia​ła uczyć sy​nów przy​-
stoj​ne​go dzie​dzi​ca jest na​wie​dzo​na. Choć nie dobrnął na​wet do po​ło​wy, Nick wie​dział już, że du​-
chem by​ła w rze​czy​wi​sto​ści żo​na owe​go dzie​dzi​ca, któ​rą naj​praw​do​po​dob​niej obłą​ka​ną trzy​ma​no
pod klu​czem na pod​da​szu.

Kie​dy zga​sły świa​tła ser​ce za​ko​ła​ta​ło mu w pier​si, a w my​ślach roz​legł się głos ro​dem z kosz​ma​-
rów, któ​re od nie​daw​na na​cho​dzi​ły go każ​dej no​cy: „On idzie po cie​bie… jest tam te​raz, na au​to​stra​-
dach no​cy… po​dą​ża se​kret​ny​mi, ukry​ty​mi szla​ka​mi… mrocz​ny męż​czy​zna…”

Upu​ścił książ​kę na biur​ko i wy​szedł na uli​cę. Nie​bo roz​świe​tla​ły jesz​cze ostat​nie pro​mie​nie słoń​-
ca, ale zmierzch miał się już ku koń​co​wi. Wszyst​kie la​tar​nie by​ły wy​łą​czo​ne. Zga​sły rów​nież pa​lą​ce
się ostat​nio dzień i noc świe​tlów​ki w ap​te​ce. Nie sły​chać by​ło przy​tłu​mio​ne​go szu​mu skrzy​nek od​ga​-
łęź​nych na szczy​tach słu​pów elek​trycz​nych. Nick po​twier​dził ten fakt, przy​kła​da​jąc do jed​ne​go z nich
rę​kę. Nie po​czuł de​li​kat​ne​go drga​nia, tyl​ko mar​twe drew​no. Wi​bra​cje, któ​re od​bie​rał do​ty​kiem usta​ły.

W schowku w ga​bi​ne​cie zna​lazł ca​łe pu​deł​ko świec, ale to go wca​le nie po​cie​szy​ło. To na​głe za​-
ciem​nie​nie by​ło dla nie​go po​tęż​nym cio​sem, a te​raz stał, spo​glą​da​jąc na za​chód i w my​ślach pro​sił
bez​gło​śnie, aby świa​tła zno​wu się za​pa​li​ły, nie chciał po​zo​stać w ciem​no​ściach na tym wiel​kim, po​-
sęp​nym cmen​ta​rzy​sku.

Ale świa​tła już się nie włą​czy​ły. Dzie​sięć po dzie​wią​tej Nick nie mógł już na​wet przed sa​mym so​-
bą uda​wać, że wciąż jest jesz​cze ja​sno. Wró​cił do biu​ra sze​ry​fa i po omac​ku dobrnął do szaf​ki, gdzie
znaj​do​wa​ły się świe​ce. Gme​rał w szu​fla​dzie w po​szu​ki​wa​niu wła​ści​we​go pu​deł​ka, kie​dy drzwi za je​-
go ple​ca​mi otwar​ły się z hu​kiem i do środ​ka wszedł chwiej​nie Ray Bo​oth z czar​ną, opuch​nię​tą twa​rzą
i zna​jo​mym sy​gne​tem na pal​cu.

Od owej pa​mięt​nej no​cy dwu​dzie​ste​go dru​gie​go czerw​ca, ty​dzień te​mu, ukry​wał się w la​sach pod
mia​stem. Ran​kiem dwu​dzie​ste​go czwar​te​go za​czął nie​do​ma​gać i w koń​cu te​go wie​czo​ru głód i oba​-
wa o wła​sne ży​cie skło​ni​ły go do po​wro​tu, lecz w mia​stecz​ku nie na​po​tkał ni​ko​go, za wy​jąt​kiem te​-
go cho​ler​ne​go, głu​cho​nie​me​go dzi​wo​lą​ga, któ​ry na​py​tał mu ty​le bie​dy. Nie​mo​wa prze​ma​sze​ro​wał
przez głów​ny plac mia​sta, jak​by ca​łe by​ło je​go wła​sno​ścią, na pra​wym bio​d​rze miał ka​bu​rę z bro​nią,
przy​troczo​ną na do​da​tek rze​my​kiem do uda, na mo​dłę re​wol​we​row​ców. Mo​że te​mu dra​nio​wi fak​tycz​-
nie wy​da​wa​ło się, że jest pa​nem ca​łe​go mia​sta. Ray był pra​wie pe​wien, że już wkrót​ce wy​cią​gnie
ko​py​ta zmo​żo​ny tym sa​mym cho​rób​skiem, któ​re uśmier​ci​ło resz​tę miesz​kań​ców, naj​pierw jed​nak za​-
mie​rzał po​ka​zać te​mu wy​bry​ko​wi na​tu​ry, gdzie NA​PRAW​DĘ jest je​go miej​sce.

Nick był do nie​go od​wró​co​ny ple​ca​mi i nie zda​wał so​bie spra​wy, że nie był już sam w biu​rze sze​-
ry​fa Ba​ke​ra, do​pó​ki sil​ne dło​nie nie za​ci​snę​ły się kur​czo​wo na je​go szyi. Pu​deł​ko, któ​re wła​śnie wy​-
ma​cał wy​pa​dło mu z rę​ki, wo​sko​we świe​ce spa​dły na pod​ło​gę i po​ła​ma​ły się. Za​nim prze​mógł pierw​-
szy strach, na​past​nik zdą​żył dość moc​no go pod​du​sić. Nick był prze​ko​na​ny, że miał do czy​nie​nia
z czar​ną isto​tą ze swo​ich snów, że za je​go ple​ca​mi stał de​mon z naj​głęb​szych ot​chła​ni pie​kieł i wy​ga​-
śnię​cie świa​teł by​ło je​go spraw​ką. Uczy​nił to, aby za​sko​czyć Nic​ka i wy​ci​snąć z nie​go ży​cie swy​mi
wiel​ki​mi, szpo​nia​sty​mi, po​kry​ty​mi łu​ską ła​pa​mi.

I na​gle, zgo​ła in​stynk​tow​nie za​ci​snął dło​nie na rę​kach, któ​re go du​si​ły, pró​bu​jąc prze​ła​mać mor​-
der​czy uchwyt. Fa​la go​rą​ce​go od​de​chu omia​ta​ła je​go pra​we ucho, czuł ją, choć nie sły​szał sa​pa​nia,



któ​re mu to​wa​rzy​szy​ło. Za​nim dło​nie zno​wu wzmoc​ni​ły uścisk zdą​żył za​czerp​nąć tchu.
Dwaj wal​czą​cy za​ta​cza​li się w ciem​no​ściach jak pi​ja​ni. Ray Bo​oth po​czuł, że je​go uścisk za​czy​na

słab​nąć – chło​pak sta​wiał sil​ny opór. Pul​so​wa​ło mu w skro​niach. Al​bo szyb​ko wy​koń​czy te​go dzi​wo​-
lą​ga al​bo nie za​bi​je go wca​le. Z ca​łej si​ły za​ci​snął moc​ne pal​ce na chu​dej szyi nie​mo​wy.

Nick po​czuł, że ca​ły świat za​czy​na od​pły​wać od nie​go. Ból w szyi, z po​cząt​ku ostry i przej​mu​ją​cy
wy​da​wał mu się te​raz od​le​gły i du​żo słab​szy, nie​mal przy​jem​ny. Wbił ob​cas bu​ta w sto​pę Bo​otha, na​-
pie​ra​jąc na nie​go jed​no​cze​śnie ca​łym cię​ża​rem. Bo​oth mu​siał cof​nąć się o krok. Chciał od​zy​skać rów​-
no​wa​gę, lecz sta​nął na jed​nej z wy​sy​pa​nych z pu​deł​ka świec. Stoż​ko​wa​ty kształt wy​pry​snął spod je​-
go sto​py, jak wy​strze​lo​ny z pro​cy. Bo​oth cięż​ko ru​nął na pod​ło​gę. Nick upadł na nie​go. Mor​der​czy
uścisk na szyi Nic​ka zo​stał wresz​cie prze​ła​ma​ny.

Od​tur​lał się w bok, chwy​ta​jąc po​wie​trze krót​ki​mi, łap​czy​wy​mi hau​sta​mi. Wszyst​ko wy​da​wa​ło się
płyn​ne i od​le​głe, wszyst​ko za wy​jąt​kiem bó​lu w szyi, któ​ry po​wró​cił po​wol​ny​mi, tę​py​mi, doj​mu​ją​cy​-
mi fa​la​mi. Czuł w prze​ły​ku sło​no-mie​dzia​ny smak krwi.

Po​tęż​ny, zwa​li​sty kształt na​past​ni​ka, któ​ry go za​ata​ko​wał po​wo​li gra​mo​lił się z pod​ło​gi. Nick przy​-
po​mniał so​bie o pi​sto​le​cie i się​gnął rę​ką do bio​dra. Broń tkwi​ła w ka​bu​rze, ale ja​kimś dziw​nym tra​-
fem za​kli​no​wa​ła się w niej. Nie​mal osza​la​ły z pa​ni​ki po​cią​gnął z ca​łej si​ły za kol​bę. Pi​sto​let wy​pa​lił.
Po​cisk ro​zo​rał mu udo i za​głę​bił się w pod​ło​dze.

Ciem​ny kształt ru​nął na nie​go jak fa​tum.
Im​pet ude​rze​nia spra​wił, że Nic​ko​wi za​par​ło dech w pier​siach, a w chwi​lę po​tem wiel​kie, bia​łe

dło​nie za​czę​ły prze​su​wać się po je​go twa​rzy, kciu​ki szu​ka​ły oczo​do​łów. Nick do​strzegł w sła​bym bla​-
sku księ​ży​ca fio​le​to​wy błysk na jed​nej z dło​ni, a je​go usta z nie​ja​kim zdzi​wie​niem bez​gło​śnie wy​po​-
wie​dzia​ły w mro​ku na​zwi​sko na​past​ni​ka: „Bo​oth”. Pra​wą rę​ką An​dros wciąż usi​ło​wał wy​jąć z ka​bu​ry
pi​sto​let. Pra​wie nie czuł pa​lą​ce​go bó​lu pły​ną​ce​go z prze​ora​ne​go ku​lą uda.

Bo​oth wbił kciuk w pra​we oko Nic​ka. Pod czasz​ką chło​pa​ka eks​plo​do​wa​ła bia​ła fa​la nie​wy​po​-
wie​dzia​ne​go bó​lu. Wresz​cie uda​ło mu się wy​cią​gnąć broń. Kciuk Bo​otha ze stward​nia​łą od prac fi​-
zycz​nych skó​rą ob​ra​cał się to zgod​nie, to w kie​run​ku prze​ciw​nym do ru​chu wska​zó​wek ze​ga​ra, na​ci​-
ska​jąc z ca​łej si​ły na gał​kę oczną.

Nick wy​dał z sie​bie prze​cią​gły krzyk, a ra​czej ze wzglę​du na swą ułom​ność prze​cią​gły, zbo​la​ły
wy​dech i wbił lu​fę pi​sto​le​tu w mięk​ki, ob​wi​sły bok Bo​otha. Po​cią​gnął za spust i pi​sto​let kaszl​nął ci​-
cho, a Nick po​czuł sil​ny od​rzut, któ​ry omal nie spa​ra​li​żo​wał mu ca​łej rę​ki. Musz​ka bro​ni za​ha​czy​ła
o ko​szu​lę Bo​otha. Nick zo​ba​czył błysk wy​strza​łu i w chwi​lę po​tem w noz​drza ude​rzy​ła go draż​nią​ca
woń kor​dy​tu i spa​lo​ne​go ma​te​ria​łu ko​szu​li Raya. Bo​oth zesztyw​niał i jak w zwol​nio​nym tem​pie osu​-
nął się na nie​go.

Szlo​cha​jąc z bó​lu i prze​ra​że​nia, Nick na​parł z ca​łej si​ły na przy​gnia​ta​ją​ce go cia​ło i Bo​oth na wpół
spadł, na wpół zsu​nął się z nie​go. Nick od​czoł​gał się w bok, przy​ty​ka​jąc jed​ną rę​kę do zra​nio​ne​go
oka. Jesz​cze dłu​go le​żał kom​plet​nie bez​wład​ny na pod​ło​dze, a je​go gar​dło zda​wa​ło się pło​nąć ży​-
wym ogniem. Miał wra​że​nie jak​by w skro​nie bez​li​to​śnie wbi​to mu ostrza wiel​kich cyr​kli.

Wresz​cie za​czął ma​cać w ciem​no​ści wo​kół sie​bie. Od​na​lazł świe​cę i za​pa​lił ją za​bra​ną z biur​ka
za​pal​nicz​ką. W sła​bym świe​tle uj​rzał Raya Bo​otha le​żą​ce​go twa​rzą do do​łu na pod​ło​dze. Wy​glą​dał
jak mar​twy wa​leń wy​rzu​co​ny przez fa​le przy​pły​wu na pu​stą pla​żę. Po wy​strza​le na je​go ko​szu​li po​ja​-
wił się po​czer​nia​ły ślad wiel​ko​ści na​le​śni​ka. Krwi by​ło spo​ro. Wiel​ki i bez​kształt​ny cień Bo​otha w mi​-
go​tli​wym bla​sku świe​cy się​gał aż do prze​ciw​le​głej ścia​ny.

Nick z głu​chym ję​kiem po​w​lókł się do nie​wiel​kiej ła​zien​ki. Wszedł do środ​ka wciąż za​sła​nia​jąc
oko rę​ką, po czym stwier​dziw​szy, że spo​mię​dzy pal​ców są​czy mu się krew z nie​ja​kim wa​ha​niem opu​-
ścił ją i spoj​rzał w lu​stro. Nie był pe​wien, ale wy​da​wa​ło mu się, że od​tąd bę​dzie jed​no​okim głu​cho​-
nie​mym.



Wró​cił do po​ko​ju i kop​nął zwiot​cza​łe zwło​ki Bo​otha.
„Aleś mnie za​ła​twił – rzekł w my​ślach do tru​pa. – Naj​pierw zę​by, a te​raz oko. Cie​szysz się? Gdy​-

byś tyl​ko mógł, cał​kiem byś mnie ośle​pił, mam ra​cję? Wy​łu​pił​byś mi obo​je oczu i po​zo​sta​wił głu​che​-
go, nie​me​go i ociem​nia​łe​go w świe​cie umar​łych. Jak ci się to po​do​ba, wsio​ku?”

Po​now​nie mu przy​ko​pał, a gdy po​czuł że je​go sto​pa za​głę​bia się w mięk​kim, mar​twym cie​le, zro​-
bi​ło mu się nie​do​brze. Po chwi​li pod​szedł do łóż​ka, usiadł na nim i ukrył twarz w dło​niach. Na ze​-
wnątrz ciem​ność mia​ła się do​brze. Na ze​wnątrz, na ca​łym świe​cie wła​śnie wy​łą​cza​no świa​tło.



Rozdział 34

Już od dłuż​sze​go cza​su (Od ilu dni? Któż to wie? Na pew​no nie Śmie​ciarz) Do​nald Mer​win El​bert
zna​ny w prze​szło​ści swo​im ró​wie​śni​kom z pod​sta​wów​ki ja​ko Śmie​ciarz, krą​żył po uli​cach Po​wta​nvil​le
w In​dia​nie nę​ka​ny gło​sa​mi roz​brzmie​wa​ją​cy​mi w je​go gło​wie. Pró​bo​wał im uciec, ukry​wał się i uno​-
sił rę​ce, by osło​nić się przed ci​ska​ny​mi przez du​chy ka​mie​nia​mi.

„Ej, Śmie​ciarz!
Ej, Śmie​cia​rzu, jak tam śmie​ci? Pod​pa​li​łeś coś w tym ty​go​dniu?
Co po​wie​dzia​ła sta​ra pa​ni Sem​ple, kie​dy spa​li​łeś jej czek eme​ry​tal​ny?
Hej, Śmie​ciarz, chcesz ku​pić tro​chę ben​zy​ny?
A jak tam te​ra​pia wstrzą​so​wa w Ter​re Hau​te?
Śmie​cia​rzu!…
… Ej, Śmie​cia​rzu…”
Nie​kie​dy wie​dział, że te gło​sy nie by​ły praw​dzi​we, ale zda​rza​ło się, że krzy​czał i bła​gał,

by ucichły i do​pie​ro po ja​kimś cza​sie uświa​da​miał so​bie, iż je​dy​nym gło​sem, któ​ry sły​szał był je​go
wła​sny. Echo po​wra​ca​ją​ce do nie​go po od​bi​ciu od ścian do​mów i skle​pów, czy żuż​lo​we​go mu​ru myj​-
ni sa​mo​cho​do​wej „Szurum-Burum”, gdzie pra​co​wał i gdzie te​raz wła​śnie sie​dział, ran​kiem trzy​dzie​ste​-
go czerw​ca, po​ja​da​jąc wiel​ką, ocie​ka​ją​cą ma​słem orze​cho​wym, ka​nap​kę z dżemem, po​mi​do​ra​mi
i musztar​dą. To był je​go głos, to je​go echo od​bi​ja​ło się od do​mów i wi​tryn skle​pów, by po​wró​cić ni​-
czym nie​chcia​ny gość. Po​nie​waż nie wie​dzieć dla​cze​go Po​wta​nvil​le świe​ci​ło pust​ka​mi. Wszy​scy ode​-
szli… ale czy na pew​no? Za​wsze mó​wi​li, że miał nie po ko​lei w gło​wie, a coś ta​kie​go mo​gło przyjść
do gło​wy je​dy​nie kom​plet​ne​mu świ​ro​wi, tyl​ko wa​riat mógł​by my​śleć, że w mie​ście skąd po​cho​dził
nie by​ło ni​ko​go, prócz nie​go. Po​wra​cał sta​le wzro​kiem do zbior​ni​ków z pa​li​wem wi​docz​nych na ho​ry​-
zon​cie, wiel​kich, bia​łych i okrą​głych jak ni​sko wi​szą​ce chmu​ry. Sta​ły po​mię​dzy Po​wta​nvil​le a szo​są
do Ga​ry i Chi​ca​go. Wie​dział, co chciał zro​bić i to nie był sen. Mo​że nie by​ło to do​bre, ale nie by​ło
snem, a on nie mógł te​mu za​po​biec.

„Po​pa​rzy​łeś so​bie pal​ce, Śmie​cia​rzu?
Ej, Śmie​cia​rzu, nie wiesz, że jak bę​dziesz ba​wił się ogniem to zmo​czysz się w no​cy?”
Coś jak​by śmi​gnę​ło obok nie​go. Za​pła​kał, uno​sząc obie rę​ce, przez co upu​ścił ka​nap​kę na zie​mię.

Prze​chy​lił gło​wę i wtu​lił po​li​czek w ra​mię, ale ni​cze​go ani ni​ko​go nie za​uwa​żył. Za żuż​lo​wą ścia​ną
myj​ni sa​mo​cho​do​wej „Szurum-Burum” roz​cią​ga​ła się je​dy​na w In​dia​nie au​to​stra​da nu​mer 130 pro​wa​-
dzą​ca do Ga​ry, lecz po dro​dze mu​sia​łeś mi​nąć wiel​kie zbior​ni​ki na​le​żą​ce do Che​ery Oil Com​pa​ny. Po​-
ch​li​pu​jąc z ci​cha, pod​niósł ka​nap​kę, naj​le​piej jak mógł otrze​pał kurz z krom​ki bia​łe​go chle​ba i znów
za​brał się do pa​ła​szo​wa​nia.

Czy ONI by​li snem? Kie​dyś, daw​no te​mu żył je​go oj​ciec, ale sze​ryf za​strze​lił go na środ​ku uli​cy
przed sa​mym wej​ściem do ko​ścio​ła me​to​dy​stów, a on mu​siał żyć z tym po dziś dzień.

„Ej, Śmie​cia​rzu, sze​ryf Greeley roz​wa​lił two​je​go sta​re​go jak wście​kłe​go psa, wiesz o tym, ty pie​-
przo​ny po​je​bań​cu?”

Je​go oj​ciec był u O’Toole’a, mia​ła tam miej​sce ja​kaś ostra sprzecz​ka, Wen​dell El​bert wy​cią​gnął
splu​wę i za​strze​lił bar​ma​na, a po​tem wró​cił do do​mu i wy​koń​czył jed​no po dru​gim dwóch star​szych
bra​ci Śmie​cia​rza i je​go sio​strę. Wen​dell El​bert był dziw​nym fa​ce​tem, po​ryw​czym i pa​mię​tli​wym, już
od dłuż​sze​go cza​su za​cho​wy​wał się co naj​mniej po​dej​rza​nie, wszy​scy w Po​wta​nvil​le mo​gli to po​twier​-
dzić. Po​wie​dzie​li​by jesz​cze: „Ja​ki oj​ciec ta​ki syn”. Wen​dell z pew​no​ścią za​bił​by rów​nież mat​kę Śmie​-



cia​rza gdy​by nie to, że Sal​ly El​bert, krzy​cząc prze​raź​li​wie, ucie​kła z do​mu z ma​łym, pię​cio​let​nim wów​-
czas Do​nal​dem (zna​nym póź​niej ja​ko Śmie​ciarz) na rę​kach. Wen​dell El​bert stał na scho​dach przed do​-
mem i strze​lał do ucie​ka​ją​cych jak do ka​czek, ku​le z wi​zgiem chy​bia​ły ce​lu al​bo od​bi​ja​ły się od as​fal​-
tu, przy ostat​nim strza​le zaś ta​ni gnat, ku​pio​ny od Mu​rzy​na w ba​rze przy Sta​te Stre​et w Chi​ca​go eks​-
plo​do​wał mu w rę​ce. Odłam​ki po​zba​wi​ły Wen​del​la pra​wie ca​łej twa​rzy. Osza​la​ły z bó​lu ru​szył uli​cą
z krwią za​le​wa​ją​cą mu oczy, wy​jąc na ca​łe gar​dło i wy​ma​chu​jąc trzy​ma​ną w dło​ni reszt​ką bro​ni – je​-
go lufa by​ła u wy​lo​tu ro​ze​rwa​na i wy​gię​ta na wszyst​kie stro​ny ni​czym eks​plo​du​ją​ce cy​ga​ro, któ​re
moż​na na​być w skle​pie ze śmiesz​ny​mi rze​cza​mi. Kie​dy do​tarł do gma​chu ko​ścio​ła me​to​dy​stów, sze​ryf
Greeley pod​je​chał wo​zem pa​tro​lo​wym i wład​czym gło​sem roz​ka​zał El​ber​to​wi, aby za​trzy​mał się i rzu​-
cił broń. Wen​dell za​miast te​go wy​mie​rzył w gli​nia​rza roz​wa​lo​ne​go gna​ta. Greeley zaś, któ​ry al​bo nie
za​uwa​żył al​bo nie chciał do​strzec roz​sa​dzo​nej lu​fy ta​nie​go pi​sto​le​tu, po​czę​sto​wał go oło​wiem, wy​sy​-
ła​jąc eks​pre​sem na tam​ten świat.

„Ej, Śmie​cia​rzu, opa​rzy​łeś so​bie kie​dyś ma​łe​go?”
Ro​zej​rzał się wo​ko​ło, wy​pa​tru​jąc te​go, kto to po​wie​dział – głos zda​wał się na​le​żeć do Car​leya

Yate​sa al​bo jed​ne​go z chło​pa​ków, któ​rzy trzy​ma​li z nim szta​mę. Ty​le że Car​ley, tak jak on sam, nie
był już dziec​kiem. Mo​że mógł​by te​raz być zno​wu Do​nal​dem a nie Śmie​cia​rzem, tak jak Car​ley Yates
był obec​nie pa​nem Car​lem Yate​sem, sprze​daw​cą sa​mo​cho​dów w sa​lo​nie Chrys​le​ra-Ply​mo​utha. Ty​le
tyl​ko, że Car​la Yate​sa już nie by​ło, nie by​ło NI​KO​GO i kto wie, czy nie by​ło już dla nie​go za póź​no,
aby mógł być KIM​KOL​WIEK.

Już nie sie​dział pod mu​rem myj​ni sa​mo​cho​do​wej „Szurum-Burum”, znaj​do​wał się ja​kąś mi​lę lub
pół​to​rej na pół​noc​ny za​chód od mia​sta – szedł au​to​stra​dą nu​mer 130, a mia​sto Po​wta​nvil​le roz​cią​ga​ło
się w do​le, ni​czym ogrom​na dio​ra​ma do dzie​cię​cej elek​trycz​nej ko​lej​ki. Zbior​ni​ki znaj​do​wa​ły się za​le​d​-
wie pół mi​li da​lej, a on miał w jed​nej dło​ni pu​deł​ko z na​rzę​dzia​mi, a w dru​giej pię​cio​ga​lo​no​wy ka​ni​-
ster z ben​zy​ną.

„Och, to by​ło ta​kie okrop​ne, ale… ”
Kie​dy Wen​dell El​bert po​szedł do pia​chu, Sal​ly El​bert pod​ję​ła pra​cę w miej​sco​wej ka​wiar​ni, a jej

je​dy​ne dziec​ko, mniej wię​cej na prze​ło​mie pierw​szej i dru​giej kla​sy pod​sta​wów​ki za​czę​ło wznie​cać
po​ża​ry w ko​szach na śmie​ci, by, za​pró​szyw​szy ogień, uciec czym prę​dzej z miej​sca prze​stęp​stwa.

„Dziew​czę​ta bacz​ność, nad​cho​dzi Śmie​ciarz, uwa​żaj​cie, bo pod​pa​li wam su​kien​ki!
Uuch! Cóż za dzi​wo​ląg!”
Gdy był w trze​ciej kla​sie do​ro​śli zo​rien​to​wa​li się, co wy​pra​wiał i na sce​nę wkro​czył sze​ryf, do​bry

sta​ry sze​ryf Greeley – fa​cet, któ​ry sprząt​nął je​go oj​ca przed wej​ściem do ko​ścio​ła me​to​dy​stów –
i zgad​nij​cie, kto zo​stał je​go oj​czy​mem?

„Hej Car​ley, mam dla cie​bie za​gad​kę: jak twój oj​ciec mo​że za​bić two​je​go oj​ca?”
„Nie wiem Pe​tey, jak?”
„Ja też nie wiem, ale za​py​taj Śmie​cia​rza, on ci to wy​tłu​ma​czy”.
„Ha​ha​ha​ha​ha​ha​ha​ha. Hi​hi​hi”.
Stał przy skra​ju żwi​ro​wa​ne​go pod​jaz​du. Od dźwi​ga​nia pu​deł​ka z na​rzę​dzia​mi i ka​ni​stra bo​la​ły

go rę​ce i bar​ki. Na ta​blicz​ce przy bra​mie wid​niał na​pis CHE​ERY PE​TRO​LEUM COM​PA​NY, INC. GO​-
ŚCI PRO​SI​MY O ZGŁA​SZA​NIE SIĘ DO BIU​RA. DZIĘ​KU​JE​MY!

Na par​kin​gu sta​ło kil​ka aut, w su​mie nie​zbyt wie​le. Więk​szość mia​ła po​prze​bi​ja​ne opo​ny. Śmie​-
ciarz pod​szedł do bra​my i stwier​dziw​szy, że by​ła otwar​ta, wszedł na te​ren za​kła​du. Je​go oczy, nie​bie​-
skie i dziw​ne, wpa​try​wa​ły się w pa​ję​czą siat​kę scho​dów bie​gną​cą spi​ral​nie wo​kół naj​więk​sze​go
ze zbior​ni​ków, aż na sam szczyt. Przy wej​ściu na scho​dy wi​siał łań​cuch z ta​blicz​ką z na​pi​sem WSTĘP
WZBRO​NIO​NY. STA​CJA PA​LIW NIE​CZYN​NA.

Prze​szedł po​nad łań​cu​chem i ru​szył po scho​dach na gó​rę.



To nie by​ło w po​rząd​ku, że je​go mat​ka po​ślu​bi​ła sze​ry​fa Greeleya. Gdy zdał do czwar​tej kla​sy
Śmie​ciarz za​czął pod​kła​dać ogień do skrzy​nek pocz​to​wych. W tym sa​mym ro​ku, kie​dy spa​lił czek
eme​ry​tal​ny sta​rej pa​ni Sem​ple po​now​nie zo​stał przy​ła​pa​ny na prze​stęp​stwie. Sal​ly El​bert Greeley do​-
sta​ła spa​zmów, kie​dy jej no​wo po​ślu​bio​ny mał​żo​nek wspo​mniał o ode​sła​niu chło​pa​ka do za​kła​du
w Ter​re Hau​te. („Uwa​żasz go za wa​ria​ta! Jak dzie​się​cio​let​ni chło​piec mo​że być nie​nor​mal​ny? My​ślę,
że po pro​stu chcesz się go po​zbyć! Po​zby​łeś się je​go oj​ca, a te​raz masz za​miar usu​nąć i je​go!”). W tej
sy​tu​acji Greeley mógł je​dy​nie aresz​to​wać chło​pa​ka i po​słać go do za​kła​du po​praw​cze​go, jed​nak roz​-
wią​za​nie to ra​czej nie wcho​dzi​ło w ra​chu​bę. No, chy​ba że chcia​łeś aby dzie​ciak wró​cił stam​tąd ja​ko
la​la z wiel​kim od​by​tem i mia​łeś na ty​le dość swo​jej no​wej żo​ny, iż pra​gną​łeś się z nią roz​wieść.

Scho​da​mi w gó​rę. Co​raz wy​żej i wy​żej. Je​go kro​ki brzmia​ły me​ta​licz​nie na sta​lo​wych stop​niach.
Gło​sy po​zo​sta​wił na do​le, nikt też nie po​tra​fił do​rzu​cić ka​mie​nia tak wy​so​ko. Au​ta na par​kin​gu wy​-
glą​da​ły jak błysz​czą​ce sa​mo​cho​dzi​ki-mi​nia​tur​ki fir​my Cor​gi. Sły​chać by​ło tyl​ko głos wia​tru, szep​czą​ce​-
go mu do ucha i za​wo​dzą​ce​go w ja​kiejś szcze​li​nie nie​opo​dal. Z od​da​li do​cho​dził śpiew pta​ka. Do​ko​ła
nie​go roz​cią​ga​ły się po​la, a ro​sną​ce przy szo​sie drze​wa w roz​ma​itych od​cie​niach zie​le​ni mia​ły lek​ko
błę​kit​na​wy od​cień, nada​wa​ny przez rzad​ką po​ran​ną mgłę. Śmie​ciarz uśmie​chał się ra​do​śnie, po​dą​ża​-
jąc me​ta​lo​wą spi​ra​lą na​oko​ło zbior​ni​ka, co​raz wy​żej i wy​żej.

Kie​dy do​tarł do pła​skie​go, okrą​głe​go szczy​tu zbior​ni​ka od​niósł wra​że​nie jak​by zna​lazł się na da​-
chu świa​ta, a gdy​by wy​cią​gnął rę​ce, mógł​by pa​znok​cia​mi zdra​pać war​stwę błę​kit​nej kre​dy z nie​bo​-
skło​nu. Od​sta​wił ka​ni​ster i skrzyn​kę z na​rzę​dzia​mi. Przez chwi​lę roz​glą​dał się. Po pro​stu ob​ser​wo​wał.
Z tej wy​so​ko​ści moż​na już by​ło do​strzec Ga​ry, gdyż ko​mi​ny fa​bryk ja​kiś czas te​mu prze​sta​ły dy​mić
i po​wie​trze sta​ło się czyst​sze niż kie​dy​kol​wiek. Chi​ca​go wy​glą​da​ło jak ba​śnio​wa, otu​lo​na let​nią
mgieł​ką kra​ina, zaś sła​by, błę​kit​ny błysk da​le​ko na pół​noc mu​siał po​cho​dzić z ta​fli je​zio​ra Mi​chi​gan
lub je​go nad​mier​nie po​bu​dzo​nej wy​obraź​ni. Po​wie​trze za​wie​ra​ło w so​bie de​li​kat​ny, zło​ci​sty aro​mat
przy​wo​dzą​cy mu na myśl mi​łe, spo​koj​ne śnia​da​nie w do​brze oświe​tlo​nej kuch​ni. A wkrót​ce dzień sta​-
nie w ogniu.

Po​zo​sta​wia​jąc ka​ni​ster na scho​dach, pod​szedł ze skrzyn​ką do pomp i za​brał się do dzie​ła. Mu​siał
roz​gryźć ich dzia​ła​nie. Miał in​tu​icyj​ny dar ra​dze​nia so​bie z wszel​ki​mi urzą​dze​nia​mi me​cha​nicz​ny​mi,
roz​pra​co​wy​wał je z ta​ką ła​two​ścią, jak nie​któ​rzy idiots sa ​vants  po​tra​fi​li w my​ślach mno​żyć przez
sie​bie sied​mio – i wię​cej cy​fro​we licz​by. Ro​bił to zgo​ła nie​świa​do​mie, bez na​my​słu. Po pro​stu przez
kil​ka chwil błą​dził wzro​kiem to tu, to tam, a po​tem do ak​cji wkra​cza​ły je​go rę​ce, wy​ko​nu​jąc wszel​kie
nie​zbęd​ne czyn​no​ści szyb​ko, bez wy​sił​ku i z ab​so​lut​ną, nie​za​chwia​ną pew​no​ścią.

„Ej, Śmie​cia​rzu, po kie​go żeś pod​pa​lił ko​ściół, nie le​piej by​ło sfaj​czyć szko​łę?”
Gdy był w pią​tej kla​sie pod​ło​żył ogień w po​ko​ju opusz​czo​ne​go do​mu w po​bli​skim mia​stecz​ku

Se​dley. Bu​dy​nek spło​nął do​szczęt​nie. Je​go oj​czym, sze​ryf Greeley wpa​ko​wał go za krat​ki, bo nie
dość, że dzie​cia​ka re​gu​lar​nie bi​li in​ni chłop​cy, to w ko​lej​ce do nie​go za​czę​li usta​wiać się żąd​ni spra​-
wie​dli​wo​ści do​ro​śli. („Gdy​by nie spadł deszcz, przez te​go pie​prz​nię​te​go pi​ro​ma​na mo​gło​by spło​nąć
pół mia​sta!”) Greeley oznaj​mił Sal​ly, że Do​nald bę​dzie mu​siał tra​fić do ośrod​ka w Ter​re Hau​te, gdzie
zo​sta​nie pod​da​ny se​rii nie​zbęd​nych te​stów. Sal​ly po​wie​dzia​ła, że je​śli to zro​bi jej sy​no​wi, odej​dzie
od nie​go jak amen w pa​cie​rzu. Prze​cież to by​ło jej je​dy​ne dziec​ko, na do​da​tek nie cał​kiem zdro​we.
Greeley jed​nak oka​zał się nie​ugię​ty, po​le​cił sę​dzie​mu wy​dać sto​sow​ny na​kaz i tym oto spo​so​bem
Śmie​ciarz opu​ścił na pe​wien czas Po​wta​nvil​le, do​kład​niej mó​wiąc, nie by​ło go w mia​stecz​ku dwa la​-
ta, je​go mat​ka roz​wio​dła się przez ten czas z mę​żem, a nie​co póź​niej w wy​ni​ku gło​so​wa​nia po​zba​wio​-
no sze​ry​fa sta​no​wi​ska i Greeley wy​lą​do​wał osta​tecz​nie w Ga​ry, w mon​tow​ni sa​mo​cho​dów. Sal​ly od​-
wie​dza​ła Śmie​cia​rza re​gu​lar​nie raz w ty​go​dniu i za​wsze wte​dy pła​ka​ła.

– Mam cię skurwy​sy​nu – wy​szep​tał Śmie​ciarz i ro​zej​rzał się ukrad​kiem, aby spraw​dzić, czy nikt nie
usły​szał go prze​kli​na​ją​ce​go. Oczy​wi​ście prócz nie​go na szczy​cie zbior​ni​ka nie by​ło ży​we​go du​cha,
a je​śli na​wet tam, w do​le, po​zo​stał ktoś ży​wy, to znaj​do​wał się po​za za​się​giem je​go wzro​ku. Po​ni​żej



by​ły je​dy​nie du​chy. Po​wy​żej, po nie​bie prze​su​wa​ły się kłę​bia​ste chmu​ry.
Z plą​ta​ni​ny urzą​dzeń pom​pu​ją​cych wy​sta​wa​ła po​je​dyn​cza, gru​ba rura. Jej gwint miał po​nad dwie

sto​py sze​ro​ko​ści, a ko​niec przy​sto​so​wa​ny był do po​łą​cze​nia tak zwa​ne​go prze​wo​du chwy​ta​ko​we​go.
Prze​zna​czo​ny był wy​łącz​nie do użyt​ku od​pły​wo​we​go i prze​pły​wo​we​go. Zbior​nik był pra​wie po brze​gi
pe​łen ben​zy​ny bez​o​ło​wio​wej i tro​chę pa​li​wa wy​cie​kło na ze​wnątrz. Lśnią​ce, opa​li​zu​ją​ce stru​ż​ki roz​-
my​ły cien​ką war​stew​kę ku​rzu po​kry​wa​ją​cą wierzch zbior​ni​ka. Śmie​ciarz cof​nął się z bły​skiem w oku,
wciąż ści​ska​jąc w jed​nej dło​ni po​tęż​ny łom, a w dru​gi mło​tek. Upu​ścił je. Brzęk​nę​ły o me​ta​lo​wą po​-
kry​wę zbior​ni​ka.

A więc mi​mo wszyst​ko nie bę​dzie po​trze​bo​wał ben​zy​ny, któ​rą przy​niósł ze so​bą w ka​ni​strze. Pod​-
niósł po​jem​nik i za​wo​łał:

– Bom​by po​szły!
I ci​snął ka​ni​ster w dół. Z nie​ma​łym za​in​te​re​so​wa​niem ob​ser​wo​wał je​go lot. Po dro​dze me​ta​lo​wy

po​jem​nik ude​rzył w scho​dy, od​bił się od nich i spadł na zie​mię, ob​ra​ca​jąc się wo​kół osi i roz​bry​zgu​jąc
bursz​ty​no​we pa​li​wo przez otwór w bocz​nej ścian​ce, wy​bi​ty pod​czas ude​rze​nia w je​den ze sta​lo​wych
stop​ni.

Wró​cił do ru​ry prze​pły​wo​wej. Spoj​rzał na lśnią​ce ka​łu​że ben​zy​ny. Na​stęp​nie wy​jął z kie​szon​ki
na pier​si pu​deł​ko za​pa​łek i spoj​rzał na nie z po​czu​ciem wi​ny, fa​scy​na​cji i pod​eks​cy​to​wa​nia. Na pu​-
deł​ku wid​nia​ła re​kla​ma szko​ły ko​re​spon​den​cyj​nej w La Sal​le w Chi​ca​go. „Sto​ję na bom​bie” – po​my​-
ślał. Za​mknął oczy, drżąc ze zgro​zy i pod​nie​ce​nia, znów czuł to sta​re, do​bre po​bu​dze​nie, któ​re po​wo​-
do​wa​ło, że drę​twia​ły mu pal​ce dło​ni i stóp.

„Ej, Śmie​cia​rzu, ty po​rą​ba​ny pi​ro​ma​nie!”
Z za​kła​du w Ter​re Hau​te wy​pu​ści​li go, gdy miał trzy​na​ście lat. Nie wie​dzie​li, czy był wy​le​czo​ny

czy nie, ale po​wie​dzie​li, że tak. Po​trze​bo​wa​li je​go po​ko​ju, by za​mknąć w nim na pa​rę lat in​ne​go szur​-
nię​te​go dzie​cia​ka. Śmie​ciarz wró​cił do do​mu. Miał za​le​gło​ści w szko​le i nie po​tra​fił ich nad​ro​bić.
W Ter​re Hau​te pod​da​wa​li go te​ra​pii wstrzą​so​wej, a kie​dy wró​cił do Po​wta​nvil​le oka​za​ło się, że
ma ten​den​cję do za​po​mi​na​nia o róż​nych rze​czach. Mógł uczyć się do te​stu i na​gle, trzask-prask, za​po​-
mi​nał po​ło​wę ma​te​ria​łu i otrzy​my​wał naj​niż​sze oce​ny.

Przez pe​wien czas ni​cze​go jed​nak nie pod​pa​lił, przy​naj​mniej to moż​na by​ło uznać na plus. Po​zor​-
nie wszyst​ko by​ło tak, jak być po​win​no. Sze​ryf, za​bój​ca je​go oj​ca od​szedł w si​ną dal i rze​ko​mo pra​co​-
wał w Ga​ry, mon​tu​jąc re​flek​to​ry w dod​ge’ach (je​go mat​ka mó​wi​ła cza​sa​mi, że kle​pał bie​dę na ka​ro​-
se​riach naj​gor​szych rzę​chów w ca​łych Sta​nach). Je​go mat​ka po​wró​ci​ła do pra​cy w miej​sco​wej ka​wiar​-
ni. Wszyst​ko by​ło w po​rząd​ku. Oczy​wi​ście by​ło rów​nież Che​ery Oil, bia​łe zbior​ni​ki od​ci​na​ją​ce się
na ho​ry​zon​cie jak wiel​kie bie​lo​ne bań​ki na mle​ko, a za ni​mi dy​mią​ce ko​mi​ny prze​my​sło​we​go Ga​ry.
Czę​sto za​sta​na​wiał się, jak by wy​glą​dał wy​buch tych zbior​ni​ków. Czy by​ły​by to trzy po​je​dyn​cze eks​-
plo​z​je, tak gło​śne, że po​pę​ka​ły​by od nich bę​ben​ki w uszach i tak ja​skra​we, że wy​pa​li​ły​by gał​ki
oczne? Trzy słu​py ognia (oj​ciec, syn i duch oj​czy​ma oj​co​bój​cy), któ​re pa​li​ły​by się dzień i noc ca​ły​mi ty​-
go​dnia​mi? A mo​że w ogó​le się nie za​pa​lą?

Do​wie się te​go. Ła​god​ny let​ni wietrzyk zga​sił dwie pierw​sze za​pał​ki, któ​re za​pa​lił; upu​ścił je, już
sczer​nia​łe na me​ta​lo​wą po​kry​wę zbior​ni​ka. Nie​co po pra​wej stro​nie, przy się​ga​ją​cej ko​lan ba​rier​ce
ota​cza​ją​cej kra​wędź zbior​ni​ka uj​rzał chrzą​sz​cza de​spe​rac​ko wal​czą​ce​go o wy​do​sta​nie się z ka​łu​ży ben​-
zy​ny. „Je​stem jak ten żu​czek” – po​my​ślał, za​sta​na​wia​jąc się nad praw​dą o świe​cie, gdzie Bóg nie tyl​-
ko po​zwa​lał ma​łym ro​bacz​kom ugrzę​z​nąć w naj​gor​szym ba​gnie w ro​dza​ju roz​la​nej ka​łu​ży pa​li​wa,
lecz rów​nież po​zo​sta​wiał je przy ży​ciu, by mę​czy​ły się w nim przez wie​le go​dzin, dni, a mo​że na​wet
lat… jak to by​ło w je​go przy​pad​ku. Ten świat za​słu​gi​wał, aby spło​nąć. O tak. Wła​śnie tak. Wstał,
po​chy​lił gło​wę i gdy miał skrze​sać o dra​skę trze​cią za​pał​kę, wiatr na​gle ucichł.

Przez pe​wien czas po swo​im po​wro​cie na​zy​wa​ny był świrem, pół​głów​kiem i pi​ro​głą​bem, ale Car​-



ley Yates, któ​ry wy​prze​dzał go wte​dy o trzy kla​sy, przy​po​mniał so​bie o śmiet​ni​kach i wy​my​ślił ksyw​-
kę, pa​su​ją​cą do nie​go jak ulał. Gdy skoń​czył szes​na​ście lat, za zgo​dą mat​ki po​rzu​cił szko​łę („A cze​góż
moż​na się by​ło spo​dzie​wać? W za​kła​dzie kom​plet​nie go spa​pra​li. Gdy​bym mia​ła for​sę, za​skar​ży​ła​bym
ich. Na​zwa​li to te​ra​pią wstrzą​so​wą. Ja na​zy​wam to elek​trycz​nym krze​słem, ot, co!”) i za​czął pra​co​wać
w myj​ni sa​mo​cho​do​wej „Szurum-Burum”: „Umyć przed​nie świa​tła, umyć błot​ni​ki, od​chy​lić wy​cie​racz​-
ki, wy​trzeć szy​by, ży​czy pan że​by wy​wo​sko​wać wóz?”. Przez pe​wien czas spra​wy szły wy​ty​czo​nym to​-
rem. Lu​dzie po​krzy​ki​wa​li na nie​go z dru​gie​go koń​ca uli​cy al​bo z prze​jeż​dża​ją​cych aut, chcie​li wie​-
dzieć co po​wie​dzia​ła sta​ra pa​ni Sem​ple (spo​czy​wa​ją​ca od czte​rech lat w gro​bie, świeć Pa​nie nad jej
du​szą), kie​dy spa​lił jej czek eme​ry​tal​ny i czy po spa​le​niu do​mu w Se​dley zmo​czył się w łóż​ku. Co gor​-
sza na​wo​ły​wa​li drwiąco, je​den do dru​gie​go, aby czym prę​dzej ga​sić pa​pie​ro​sy i po​cho​wać za​pał​ki,
bo wła​śnie zbli​żał się Śmie​ciarz. Gło​sy z cza​sem sta​ły się wid​mo​we, ale on nie po​tra​fił igno​ro​wać ka​-
mie​ni, któ​ry​mi ci​ska​no w nie​go od wy​lo​tu ciem​nych za​uł​ków, al​bo z prze​ciw​nej stro​ny uli​cy. Raz ktoś
rzu​cił w nie​go peł​ną pusz​ką pi​wa z okna prze​jeż​dża​ją​ce​go sa​mo​cho​du; pusz​ka tra​fi​ła go w czo​ło z ta​-
kim im​pe​tem, że aż osu​nął się na ko​la​na.

Ta​kie wła​śnie by​ło ży​cie: gło​sy, od cza​su do cza​su ci​śnię​ty ka​mień i myj​nia. Pod​czas prze​rwy
na lunch sia​dy​wał tak jak dziś, pa​ła​szu​jąc przy​go​to​wa​ne przez mat​kę ka​nap​ki, spo​glą​da​jąc na zbior​-
ni​ki Che​ery Oil i za​sta​na​wia​jąc się, jak by to by​ło…

Ta​kie wła​śnie by​ło ży​cie, a przy​naj​mniej do owe​go wie​czo​ru, kie​dy zna​lazł się w kru​chcie ko​ścio​-
ła me​to​dy​stów z pię​cio​ga​lo​no​wym ka​ni​strem ben​zy​ny, roz​le​wa​jąc ją do​ko​ła – zwłasz​cza na le​żą​ce
w ro​gu zbio​ry hym​nów. W pew​nej chwi​li znie​ru​cho​miał i po​my​ślał: „To co ro​bię jest złe, a mo​że na​-
wet go​rzej, jest GŁU​PIE. Do​my​ślą się czy​ja to spraw​ka, bę​dą wie​dzie​li, na​wet gdy​by zro​bił to ktoś in​-
ny, a po​tem cię za​mkną”. Roz​my​ślał nad tym przez chwi​lę i po​czuł woń ben​zy​ny, pod​czas gdy gło​sy
trze​po​ta​ły i krą​ży​ły pod je​go czasz​ką ni​czym nie​tope​rze w na​wie​dzo​nej dzwon​ni​cy. A po​tem wol​no
na usta Śmie​cia​rza po​wró​cił uśmiech, od​wró​cił ka​ni​ster do gó​ry dnem i prze​biegł z nim wzdłuż głów​-
nej na​wy, roz​le​wa​jąc ben​zy​nę na pra​wo i le​wo; pę​dził jak pan mło​dy, spóź​nio​ny na wła​sny ślub,
do te​go stop​nia, że roz​le​wał nie​opatrz​nie go​rą​cy płyn prze​zna​czo​ny ra​czej na nie​co póź​niej​szą oka​zję,
w mał​żeń​skim ło​żu.

Wró​cił do kru​ch​ty, wy​jął z kie​szon​ki na pier​si za​pał​kę, za​pa​lił ją po​cie​ra​jąc o su​wak roz​por​ka,
a po​tem ci​snął na ster​tę prze​mo​czo​nych ksią​że​czek z hym​na​mi. Tra​fił w dzie​siąt​kę, pu​uuf! A na​stęp​ne​-
go dnia prze​wieź​li go do ośrod​ka po​praw​cze​go dla chłop​ców w Pół​noc​nej In​dia​nie, mi​ja​jąc po dro​dze
czar​ne, osma​lo​ne ru​iny sta​re​go ko​ściół​ka.

Na​prze​ciw​ko myj​ni „Szurum-Burum” stał Car​ley Yates z pe​tem wci​śnię​tym za​wa​diac​ko w ką​ci​ku
ust Luc​ky Stri​ke. Car​ley spoj​rzał na nie​go i ryk​nął na ca​łe gar​dło. Sło​wa te by​ły za​rów​no je​go po​że​-
gna​niem, po​wi​ta​niem, po​zdro​wie​niem jak i epi​ta​fium za​ra​zem: „Ej, Śmie​cia​rzu, po kie​go żeś pod​pa​lił
ko​ściół, nie le​piej by​ło sfaj​czyć szko​łę?”

Miał sie​dem​na​ście lat, kie​dy po​szedł do za​kła​du dla nie​let​nich, a kie​dy skoń​czył osiem​na​ście lat
prze​nie​sio​no go do wię​zie​nia sta​no​we​go. Jak dłu​go tam był? Któż to wie? Na pew​no nie on. Nie
Śmie​ciarz. W pier​dlu ni​ko​go nie ob​cho​dzi​ło, że spa​lił ko​ściół. W pier​dlu by​li lu​dzie, któ​rzy ro​bi​li
znacz​nie gor​sze rze​czy. Mor​der​stwa. Gwał​ty. Roz​bi​ja​nie cza​szek sta​rych, po​czci​wych bi​blio​te​ka​rek.
Nie​któ​rzy osa​dze​ni mie​li ocho​tę coś z nim zro​bić; kil​ku chcia​ło, aby to on zro​bił coś z ni​mi. By​ło mu to
obo​jęt​ne. To dzia​ło się już po wy​ga​sze​niu świa​teł. Pe​wien męż​czy​zna, cał​kiem ły​sy, wy​znał mu mi​-
łość: „Ko​cham cię Do​nal​dzie” – a to z ca​łą pew​no​ścią by​ło lep​sze niż uchy​la​nie się przed ci​ska​ny​mi
w cie​bie ka​mie​nia​mi. Cza​sa​mi chciał zo​stać tu na za​wsze. By​wa​ły jed​nak ta​kie no​ce, kie​dy śnił
o Che​ery Oil i w snach za​wsze wi​dział je​den, po​tęż​ny wy​buch, po któ​rym na​stę​po​wa​ły jesz​cze dwa,
rów​nie roz​dzie​ra​ją​ce jak pierw​szy. Dźwięk ja​ki się wów​czas roz​le​gał brzmiał ja​koś tak: „Ba​aam!…
Ba​aam!… Ba​aam!”. Ogłu​sza​ją​ce, nie zhar​mo​ni​zo​wa​ne eks​plo​z​je wdzie​ra​ją​ce się w blask dnia, kształ​-
tu​ją​ce go jak ude​rze​nia mło​ta, na​da​ją​ce kształt cien​kiej mie​dzi. I wte​dy wszy​scy w mia​stecz​ku prze​-



ry​wa​li swo​je za​ję​cia i spo​glą​da​li na pół​noc, w kie​run​ku Ga​ry, ku miej​scu, gdzie na tle nie​ba od​ci​na​ły
się ni​czym wiel​kie, bie​lo​ne ka​dzie na mle​ko, trzy ol​brzy​mie zbior​ni​ki. Carl Yates usi​łu​ją​cy sprze​dać
dwu​let​nie​go ply​mo​utha mło​dej pa​rze z dziec​kiem ury​wał w pół sło​wa swój mo​no​log, od​wra​ca​jąc
wzrok. Klien​ci od O’Toole’a i ze skle​pu z ła​ko​cia​mi wy​cho​dzi​li na ze​wnątrz po​zo​sta​wia​jąc drin​ki
i ciast​ka nie​tknię​te. No​wy chło​pak z „Szurum-Burum” prze​ry​wał na​my​dla​nie re​flek​to​rów ko​lej​ne​go
au​ta i, nie zdej​mu​jąc wiel​kiej rę​ka​wi​cy z dło​ni, spo​glą​dał na pół​noc, skąd nad​szedł ten zło​wróżb​ny
dźwięk prze​ry​wa​ją​cy ru​ty​no​wy tok co​dzien​nych czyn​no​ści. „Ba​aam!”

Tak wy​glą​dał je​go sen.
Po pew​nym cza​sie uzna​no, że je​go za​cho​wa​nie jest po​praw​ne i kie​dy wy​bu​chła epi​de​mia dziw​-

nej cho​ro​by wy​sła​no go do am​bu​la​to​rium, ale od kil​ku dni nie by​ło już cho​rych, któ​ry​mi mógł​by się
zaj​mo​wać, gdyż wszy​scy po​umie​ra​li. Al​bo po​umie​ra​li, al​bo da​li no​gę, za wy​jąt​kiem mło​de​go kla​wi​-
sza na​zwi​skiem Ja​son De​b​bins, któ​ry wsiadł za kie​row​ni​cę wię​zien​nej cię​ża​rów​ki prze​wo​żą​cej pra​nie
i pal​nął so​bie w łeb.

Do​kąd miał​by się udać, je​śli nie do do​mu?
Wiatr mu​snął prze​lot​nie je​go po​li​czek i ustał. Za​pa​lił ko​lej​ną za​pał​kę i rzu​cił. Wy​lą​do​wa​ła w nie​-

wiel​kiej ka​łu​ży ben​zy​ny. Pa​li​wo za​pa​li​ło się. Pło​mie​nie by​ły nie​bie​skie. Roz​cho​dzi​ły się po​wo​li, ma​-
je​sta​tycz​nie ni​czym ko​ro​na wo​kół wy​pa​lo​nej za​pał​ki po​środ​ku. Śmie​ciarz pa​trzył przez chwi​lę, spa​ra​li​-
żo​wa​ny nie​od​par​tą fa​scy​na​cją, po czym ru​szył dziar​sko ku schod​kom bie​gną​cym do​ko​ła zbior​ni​ka.
Raz po raz oglą​dał się przez ra​mię. Pom​py wi​dział te​raz nie​wy​raź​nie, jak przez mgłę, nie​bie​ską mgłę
fa​lu​ją​cą w tył i w przód ni​czym fa​le ża​ru nad pu​sty​nią w upal​ny dzień. Błę​kit​ne pło​my​ki, mie​rzą​ce nie
wię​cej niż dwa ca​le wy​so​ko​ści roz​sze​rza​ją​cym się pół​okrę​giem su​nę​ły w kie​run​ku ma​szyn i ru​ry dys​-
try​bu​to​ra. Chrzą​szcz prze​stał się sza​mo​tać. Po​zo​stał po nim tyl​ko czar​ny, wy​pa​lo​ny pan​ce​rzyk.

„To sa​mo mo​że stać się ze mną”.
Nie chciał, by tak się to skoń​czy​ło. Coś mó​wi​ło mu, że mo​że mieć w ży​ciu cał​kiem in​ny cel, o nie​-

bo waż​niej​szy i na​praw​dę in​te​re​su​ją​cy. Tra​wio​ny co​raz sil​niej​szym lę​kiem za​czął po​spiesz​nie zbie​gać
po schod​kach, je​go sto​py dud​ni​ły na me​ta​lo​wych stop​niach, dłoń śli​zga​ła się po stro​mej, nadżar​tej
przez rdzę po​rę​czy.

W dół, co​raz ni​żej i ni​żej. Za​sta​na​wiał się, jak dłu​go po​trwa, za​nim zaj​mą się ogniem opa​ry uno​-
szą​ce się u wy​lo​tu prze​wo​du od​pły​wo​we​go, ile po​trwa za​nim żar sta​nie się do​sta​tecz​nie sil​ny, by pło​-
mie​nie wnik​nę​ły do wnę​trza ru​ry, a przez nią do sa​me​go zbior​ni​ka.

Z roz​wia​ny​mi wło​sa​mi, uśmie​chem prze​ra​że​nia na ustach, wia​trem szu​mią​cym w uszach gnał
na łeb na szy​ję po scho​dach. Był już w po​ło​wie dro​gi, mi​nął li​te​ry CH, mie​rzą​ce dwa​dzie​ścia stóp wy​-
so​ko​ści, od​ci​na​ją​ce się zie​lo​no na tle bie​li zbior​ni​ka. Co​raz ni​żej i ni​żej, a gdy​by się po​tknął al​bo za​ha​-
czył o coś, ru​nął​by w dół jak ci​śnię​ty przez nie​go wcze​śniej ka​ni​ster, gru​cho​cząc wszyst​kie ko​ści ni​-
czym su​che ga​łę​zie.

Grunt był co​raz bli​żej, bia​łe żwi​ro​we krę​gi wo​kół zbior​ni​ków i zie​lo​na tra​wa za ni​mi. Wo​zy
na par​kin​gu za​czy​na​ły od​zy​ski​wać nor​mal​ne roz​mia​ry. A on zda​wał się pły​nąć w po​wie​trzu, uno​sić się
lek​ko, jak we śnie; miał wra​że​nie, że bę​dzie tak biegł i biegł, bez koń​ca, w su​mie nie do​cie​ra​jąc do​-
ni​kąd. Bom​ba by​ła tuż obok, a lont wła​śnie zo​stał pod​pa​lo​ny.

Gdzieś w gó​rze dał się sły​szeć su​chy trzask, jak wy​strzał pe​tar​dy na czwar​te​go lip​ca. Coś brzęk​nę​ło
me​ta​licz​nie i ze świ​stem prze​le​cia​ło obok nie​go. Ze zgro​zą stwier​dził, iż był to frag​ment prze​wo​du dys​-
try​bu​to​ra. Żar osma​lił go i na​dał cał​kiem no​wy, eks​cy​tu​ją​co-ir​ra​cjo​nal​ny kształt.

Oparł się jed​ną rę​ką o po​ręcz i prze​sko​czył nad ba​rier​ką, gdy na​gle usły​szał, że coś chrup​nę​ło
mu w nad​garst​ku. Wy​wo​łu​ją​cy mdło​ści, tę​py ból prze​nik​nął ca​łe je​go prze​dra​mię aż do łok​cia. Ze​sko​-
czył z wy​so​ko​ści dwu​dzie​stu pię​ciu stóp na zie​mię, wy​lą​do​wał na żwi​ro​wa​nym pod​jeź​dzie i prze​tur​lał
się, by zła​go​dzić im​pet upad​ku. Żwir zdarł mu skó​rę z prze​dra​mion, lecz on na​wet te​go nie po​czuł.



Prze​peł​nia​ła go przy​ćmie​wa​ją​ca umysł sza​leń​cza pa​ni​ka, a dzień wy​da​wał się ta​ki pięk​ny, ja​sny, sło​-
necz​ny.

Śmie​ciarz po​dźwi​gnął się z zie​mi, ro​zej​rzał do​ko​ła, uniósł wzrok i po chwi​li znów po​biegł co sił
w no​gach. Wy​da​wa​ło się, że na wierz​choł​ku środ​ko​we​go zbior​ni​ka wy​ro​sły fa​lu​ją​ce na wie​trze, zło​te
wło​sy. I wło​sy te ro​sły z za​trwa​ża​ją​cą szyb​ko​ścią. Zbior​nik mógł la​da chwi​la eks​plo​do​wać.

Po​biegł, za​ci​ska​jąc pra​wą dłoń na zła​ma​nym nad​garst​ku. Prze​sko​czył nad mur​kiem ogra​dza​ją​cym
te​ren par​kin​gu i wy​lą​do​wał obie​ma sto​pa​mi na as​fal​cie. Prze​biegł na ukos przez par​king, po​ko​nał
pas żwi​ro​we​go pod​jaz​du i jak opa​rzo​ny wy​padł przez uchy​lo​ną bra​mę na au​to​stra​dę nu​mer 130. Zna​la​-
zł​szy się po jej dru​giej stro​nie dał nur​ka do cią​gną​ce​go się wzdłuż po​bo​cza ro​wu, wy​lą​do​wał na mięk​-
kiej ściół​ce z ze​schłych li​ści i wil​got​ne​go mchu, po czym, wtu​liw​szy gło​wę w ra​mio​na, cze​kał, od​dy​-
cha​jąc krót​ki​mi, łap​czy​wy​mi hau​sta​mi. Płu​ca pa​li​ły go ży​wym ogniem.

Zbior​nik eks​plo​do​wał. Nie to​wa​rzy​szy​ło te​mu jed​nak gło​śne „Ba​aam” jak ocze​ki​wał, lecz ra​czej
„Łu​uup!” – prze​raź​li​wie gło​śne, a za​ra​zem krót​kie i chra​pli​we, od któ​re​go roz​bo​la​ły go bę​ben​ki
w uszach i gał​ki oczne, jak​by coś na​gle zmie​ni​ło się w po​wie​trzu. Po​tem na​stą​pił dru​gi wy​buch i za​raz
po nim trze​ci. Śmie​ciarz tym​cza​sem wił się na pod​ło​żu z ze​schłych li​ści, uśmie​cha​jąc się i krzy​cząc bez​-
gło​śnie.

Usiadł, za​ty​ka​jąc dłoń​mi uszy i w tej sa​mej chwi​li gwał​tow​ny po​dmuch wia​tru ude​rzył w nie​go
z ta​ką si​łą, że rzu​cił go na zie​mię, jak szma​cia​ną lal​kę.

Mło​de drzew​ka z ty​łu, za nim wy​gię​ły się do ty​łu, a ich li​ście za​sze​le​ści​ły wście​kle, jak płó​cien​ne
transpa​ren​ty nad punk​tem sprze​da​ży uży​wa​nych sa​mo​cho​dów w wietrz​ny dzień. Dwa lub trzy zła​ma​-
ły się z ci​chym trza​skiem, przy​po​mi​na​ją​cym od​głos wy​strza​łu z kor​kow​ca. Pło​ną​ce szcząt​ki zbior​ni​ka
za​czę​ły spa​dać na szo​sę i po​bo​cze po dru​giej stro​nie. Lą​do​wa​ły na zie​mi z ogłu​sza​ją​cym me​ta​licz​nym
ło​sko​tem; z nie​któ​rych ka​wał​ków wciąż wy​sta​wa​ły frag​men​ty prze​wo​dów, po​skrę​ca​nych i sczer​nia​-
łych jak rura dys​try​bu​to​ra.

„Łu​uuuuuup!”
Śmie​ciarz po​now​nie usiadł i uj​rzał gi​gan​tycz​ne ogni​ste drze​wo wy​ra​sta​ją​ce za par​kin​giem Che​ery

Oil. Je​go wierz​cho​łek zwień​czał bi​ją​cy w nie​bo słup czar​ne​go dy​mu, któ​ry nim roz​wiał go wiatr zdą​-
żył osią​gnąć na​praw​dę im​po​nu​ją​cą wy​so​kość. Nie po​tra​fił pa​trzeć na nie​go ina​czej, niż spod pół​przy​-
mknię​tych po​wiek, a na do​da​tek bu​cha​ją​cy od ognia żar po​wo​do​wał, że je​go skó​ra na​bra​ła oso​bli​-
we​go po​ły​sku, a drob​ne wło​ski na je​go cie​le za​czę​ły się skrę​cać z go​rą​ca. Na do​da​tek łza​wi​ły
mu oczy. Ko​lej​ny płat me​ta​lu, tym ra​zem w kształ​cie rom​bu, mie​rzą​cy do​bre sie​dem stóp śred​ni​cy,
spadł do ro​wu, o nie​ca​łe dwa​dzie​ścia stóp na le​wo od nie​go i su​che li​ście za​le​ga​ją​ce na pod​ło​żu
z wil​got​ne​go mchu na​tych​miast za​czę​ły się pa​lić.

„Łu​uuup! Łu​uuuuuup!”
Gdy​by po​zo​stał tam dłu​żej, w przy​pły​wie nie​prze​par​te​go pod​nie​ce​nia za​pew​ne sam rów​nież sta​-

nął​by w ogniu – był​by to za​pew​ne pierw​szy przy​pa​dek wy​wo​ła​ne​go eu​fo​rią spon​ta​nicz​ne​go sa​mo​za​-
pa​le​nia. Pod​niósł się nie​zdar​nie i ru​szył pę​dem wzdłuż po​bo​cza au​to​stra​dy w kie​run​ku Ga​ry. Co​raz
trud​niej by​ło mu od​dy​chać. Prze​sy​co​ne ża​rem po​wie​trze mia​ło me​ta​licz​ny po​smak. Za​czął do​ty​kać
dło​nią wło​sów, aby spraw​dzić, czy się nie za​pa​li​ły. W po​wie​trzu roz​szedł się słod​ka​wy odór ben​zy​ny,
tak sil​ny, że zda​wał się ota​czać go ze wszyst​kich stron jak nie​wi​dzial​ny ko​kon. Go​rą​cy wiatr szar​pał
na nim ubra​nie. Czuł się jak obiad usi​łu​ją​cy za wszel​ką ce​nę czmychnąć z mi​kro​fa​lów​ki. Dro​ga przed
łza​wią​cy​mi ocza​mi za​czę​ła mu się dwo​ić i tro​ić.

Roz​legł się ko​lej​ny gar​dło​wy, ochry​pły ryk, gdy na​ra​sta​ją​ce ci​śnie​nie wy​wo​ła​ło im​plo​z​ję bu​dyn​-
ku, w któ​rym mie​ści​ły się biu​ra Che​ery Oil Com​pa​ny. Za​bój​czo ostre odłam​ki szkła ze świ​stem roz​pry​-
sły się na wszyst​kie stro​ny. Z nie​ba po​sy​pał się na szo​sę grad be​to​no​wych i żuż​lo​wych brył. Odła​mek
me​ta​lu wiel​ko​ści ćwierć​do​la​rów​ki i gru​bo​ści ba​to​nu mars roz​pła​tał rę​kaw ko​szu​li Śmie​cia​rza i roz​ciął



mu skó​rę do krwi. In​ny odła​mek, do​sta​tecz​nie du​ży, by roz​trza​skać mu czasz​kę, jak przej​rza​ły me​lon
wy​lą​do​wał z hu​kiem u je​go stóp i, od​biw​szy się, po​le​ciał gdzieś w bok, po​zo​sta​wia​jąc po so​bie spo​-
rych roz​mia​rów wy​rwę. Wresz​cie Śmie​ciarz zna​lazł się po​za stre​fą za​gro​że​nia, lecz nie za​trzy​mał się,
tyl​ko biegł da​lej. Gnał co sił, a krew dud​ni​ła mu w skro​niach, jak​by ktoś po​lał bry​łę mó​zgu w je​go
czasz​ce ole​jem opa​ło​wym, a po​tem ją pod​pa​lił.

„Łu​uuuup!”
To wy​buchł ko​lej​ny zbior​nik, opór po​wie​trza, któ​re znaj​do​wa​ło się przed nim w jed​nej chwi​li pry​-

snął, a wiel​ka cie​pła dłoń pchnę​ła go sil​nie w ple​cy; dłoń ta po​tra​fi​ła do​pa​so​wać się do każ​dej krzy​-
wi​zny je​go cia​ła, od gó​ry do do​łu, i po​pchnę​ła go na​przód tak moc​no, że pal​ca​mi stóp le​d​wie do​ty​kał
zie​mi. Na je​go ustach zaś wy​kwitł prze​ra​żo​ny, głup​ko​wa​ty uśmiech. Miał wra​że​nie, że zo​stał pod​-
wie​szo​ny do naj​więk​sze​go na świe​cie la​taw​ca i pusz​czo​ny z wia​trem, by unieść się co​raz wy​żej i wy​-
żej w gó​rę, w po​wie​trze, aż w pew​nej chwi​li wiatr usta​nie, a on ru​nie w dół, wrzesz​cząc jak opę​ta​ny.

Z ty​łu, za nim roz​pę​ta​ła się ist​na ka​no​nada wy​bu​chów, to pło​nął Bo​ży ar​se​nał, tra​wio​ny pło​mie​-
nia​mi pra​wo​ści – Sza​tan roz​po​czął szturm Nie​bios, a je​go do​wód​cą ar​ty​le​rii był uśmie​cha​ją​cy się buń​-
czucz​nie de​bil o czer​wo​nych, obła​żą​cych ze skó​ry po​licz​kach, Śmie​ciarz. Od​tąd już za​wsze tyl​ko tak
bę​dzie sie​bie na​zy​wał. Do​nald Mervin El​bert prze​stał ist​nieć. Umarł. Od​szedł na za​wsze.

Re​je​stro​wał ob​ra​zy te​go, co mi​jał po dro​dze – roz​bi​tych aut po​rzu​co​nych przy szo​sie, nie​bie​skiej
skrzyn​ki pocz​to​wej pa​na Stran​ga, przy któ​rej cho​rą​giew​ka by​ła pod​nie​sio​na, zdechłe​go psa z ła​pa​mi
w gó​rze i prze​wró​co​ne​go słu​pa trak​cji elek​trycz​nej na po​lu ku​ku​ry​dzy.

Dłoń nie po​py​cha​ła go już tak moc​no. Opór po​wie​trza po​wró​cił. Śmie​ciarz obej​rzał się ukrad​kiem
przez ra​mię, by uj​rzeć, że ca​ły pa​gó​rek, na któ​rym sta​ły zbior​ni​ki pło​nął jak wiel​ka po​chod​nia. Pa​li​ło
się wszyst​ko. Zda​wa​ło się, że na tym od​cin​ku pło​nę​ła na​wet szo​sa, drze​wa na po​bo​czu opo​dal wy​glą​-
da​ły ni​czym ogrom​ne za​pał​ki.

Prze​biegł jesz​cze ćwierć mi​li, po czym zwol​nił tem​po do szyb​kie​go mar​szu. Od​dy​chał cięż​ko. Był
zmę​czo​ny. Po przej​ściu ko​lej​nej mi​li od​po​czął, oglą​da​jąc się wstecz i na​pa​wa​jąc się prze​peł​nia​ją​cym
je​go noz​drza, jak​że przy​jem​nym za​pa​chem spa​le​ni​zny. Po​nie​waż nie by​ło już stra​ży po​żar​nej, wo​zów
stra​żac​kich ani stra​ża​ków, któ​rzy mo​gli​by uga​sić ten, czy ja​ki​kol​wiek in​ny po​żar, ist​nia​ło spo​re praw​-
do​po​do​bień​stwo, że ogień bę​dzie się roz​prze​strze​niał. Wszyst​ko za​le​ża​ło od kie​run​ku wia​tru. Po​żar
mógł trwać wie​le ty​go​dni. Mo​gło spło​nąć ca​łe Po​wta​nvil​le, póź​niej zaś ogień mo​że skie​ro​wać się
na po​łu​dnie, pa​ląc do​my, wio​ski, far​my, po​la upraw​ne, łą​ki i la​sy. Kto wie, mo​że zdo​ła do​trzeć aż
do Ter​re Hau​te i uni​ce​stwi za​kład, w któ​rym go prze​trzy​my​wa​no. A stam​tąd jesz​cze da​lej! Wła​ści​-
wie…

Po​now​nie skie​ro​wał wzrok na pół​noc, w stro​nę Ga​ry. Wi​dział to mia​sto bar​dzo wy​raź​nie, wiel​kie
wy​ga​słe ko​mi​ny mie​rzą​ce w nie​bo, jak kre​do​we zna​ki na ja​sno​błę​kit​nej ta​bli​cy. Za Ga​ry znaj​do​wa​ło
się Chi​ca​go. Ile tam by​ło zbior​ni​ków z pa​li​wem? Ile sta​cji ben​zy​no​wych? Ile po​cią​gów sta​ło na bocz​-
ni​cach, po​cią​gów to​wa​ro​wych prze​wo​żą​cych pa​li​wo i ła​two​pal​ne środ​ki upra​wy ro​ślin? Ile by​ło tam
slum​sów, cha​łup, sza​ła​sów i ba​ra​ków, któ​re moż​na pod​pa​lić jed​ną za​pał​ką?

Ile miast by​ło hen, za Ga​ry i Chi​ca​go?
Wszyst​ko wska​zy​wa​ło, że ca​ły kraj był do​sta​tecz​nie doj​rza​ły i go​to​wy do spa​le​nia, zwłasz​cza

w te let​nie, upal​ne dni, gdy słon​ko przy​grze​wa​ło aż mi​ło.
Śmie​ciarz uśmie​cha​jąc się, wstał, i po​ma​sze​ro​wał da​lej. Je​go skó​ra po​czer​wie​nia​ła. Wy​glą​dał te​-

raz jak wrzu​co​ny do wrząt​ku ho​mar. Nie czuł na ra​zie bó​lu, choć tej no​cy nie po​zwo​li mu on za​snąć
i bę​dzie utrzy​my​wać go w sta​nie sil​ne​go pod​nie​ce​nia.

W wy​obraź​ni wi​dział już znacz​nie więk​sze i wspa​nial​sze po​ża​ry, któ​re wznie​ci w nie​da​le​kiej
przy​szło​ści. Oczy miał ła​god​ne, prze​peł​nio​ne ra​do​ścią i ab​so​lut​nym sza​leń​stwem. By​ły to oczy czło​-
wie​ka, któ​ry od​krył sed​no swe​go prze​zna​cze​nia i gor​li​wie prze​jął nad nim peł​ną kon​tro​lę.



Rozdział 35

– Chcę wy​je​chać z mia​sta – rze​kła Ri​ta, nie od​wra​ca​jąc się. Sta​ła na bal​ko​nie swe​go nie​du​że​go
miesz​ka​nia, a po​ran​ny wietrzyk uno​sił po​ły jej pół​prze​źro​czy​ste​go pe​niu​aru, w stro​nę roz​su​nię​tych
drzwi do po​ko​ju.

– W po​rząd​ku – bur​k​nął Lar​ry. Sie​dział przy sto​le, za​ja​da​jąc ka​nap​kę z ja​jecz​ni​cą.
Od​wró​ci​ła się do nie​go. Twarz mia​ła wy​chu​dłą i znisz​czo​ną. Je​że​li owe​go dnia, kie​dy spo​tkał ją

w par​ku wy​glą​da​ła na za​dba​ną czter​dziest​kę to te​raz spra​wia​ła wra​że​nie ko​bie​ty ba​lan​su​ją​cej
na cien​kiej gra​ni​cy od​dzie​la​ją​cej de​ka​dy pią​tą i szó​stą.

Ko​niu​szek pa​pie​ro​sa, któ​re​go trzy​ma​ła mię​dzy pal​ca​mi ser​decz​nym a wska​zu​ją​cym drżał wy​raź​-
nie, smuż​ka dy​mu rwa​ła się i fa​lo​wa​ła, uno​sząc się w gó​rę. Ri​ta przy​ło​ży​ła pa​pie​ro​sa do ust i wy​-
dmuch​nę​ła kłąb dy​mu, nie za​cią​ga​jąc się.

– Mó​wię po​waż​nie.
Lar​ry otarł usta ser​wet​ką.
– Wiem – mruknął. – Ro​zu​miem cię. Mu​si​my się stąd wy​nieść.
Mię​śnie jej twa​rzy roz​luź​ni​ły się w wy​ra​zie ulgi i z nie​mal (choć nie​zu​peł​nie) pod​świa​do​mą od​ra​-

zą Lar​ry po​my​ślał, że wy​glą​da​ła te​raz jesz​cze sta​rzej.
– Kie​dy?
– Dla​cze​go nie dziś? – za​py​tał.
– Je​steś ko​cha​ny – szep​nę​ła. – Chcesz jesz​cze ka​wy?
– Mo​gę za​pa​rzyć.
– Bzdu​ra. Siedź spo​koj​nie. Mój mąż za​wsze wy​pi​jał dwie fi​li​żan​ki. Ta​ki był z nie​go upar​ciuch.

Przy śnia​da​niu wi​dzia​łam zwy​kle tyl​ko je​go prze​dzia​łek. Resz​tę za​sła​niał „Wall Stre​et Jo​ur​nal”, al​bo
ja​kieś li​te​rac​kie dzie​ło. Nie by​le co. Ar​cy​dzie​ło li​te​ra​tu​ry. Sa​me słyn​ne na​zwi​ska. Boll. Ca​mus. Na​-
wet Mil​ton. Je​steś mi​łą od​mia​ną. – W dro​dze do kuch​ni obej​rza​ła się przez ra​mię. Uśmiech​nę​ła się ło​-
bu​zer​sko. – Szko​da by​ło​by ukry​wać TWO​JĄ twarz za ga​ze​tą.

Od​po​wie​dział nie​pew​nym uśmiesz​kiem. Jej żar​ci​ki wy​da​wa​ły się dziś wy​mu​szo​ne, tak jak przez
ca​łe ubie​głe po​po​łu​dnie. Przy​po​mniał so​bie ich spo​tka​nie w par​ku i to, że roz​mo​wa z nią sko​ja​rzy​ła
mu się z roz​sy​pa​niem od nie​chce​nia gar​ści bry​lan​tów na zie​lo​ny filc sto​łu bi​lar​do​we​go. Jed​nak
od wczo​raj​sze​go po​po​łu​dnia stwier​dzał, że owe ka​mie​nie błysz​cza​ły bar​dziej jak cyr​ko​nie i choć się
skrzy​ły, ich blask był złud​ny, kłam​li​wy jak one sa​me.

– Pro​szę bar​dzo.
Po​sta​wi​ła fi​li​żan​kę, lecz za​drża​ła jej rę​ka i odro​bi​na ka​wy roz​la​ła się na je​go prze​dra​mię. Cof​nął się

gwał​tow​nie, sy​cząc z bó​lu ni​czym rozju​szo​ny kot.
– Och, tak mi przy​kro… – Na jej twa​rzy po​ja​wi​ło się coś wię​cej niż gry​mas kon​ster​na​cji, mo​że był

to strach?
– Nic się nie sta​ło…
– Nie… ja za​raz… zro​bię ci zim​ny okład… nie wsta​waj… siedź… ależ ze mnie nie​zda​ra… głu​-

pia… nie​zda​ra…
Wy​buch​nę​ła pła​czem, ochry​pły szloch wy​rwał się spo​mię​dzy jej warg, jak​by nie ty​le go opa​rzy​ła,

co by​ła ra​czej świad​kiem śmier​ci naj​lep​szej przy​ja​ciół​ki.
Lar​ry wstał i przy​tu​lił ją. Kie​dy ob​ję​ła go kon​wul​syj​nie ra​mio​na​mi omal nie ode​pchnął jej od sie​-

bie.



To był nie​mal klincz. „Ko​smicz​ny klincz, no​wy al​bum Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da – po​my​ślał z roz​-
rzew​nie​niem. – Niech to szlag. Wca​le nie je​steś mi​łym fa​ce​tem. Zno​wu to sa​mo”.

– Prze​pra​szam, nie wiem co się ze mną dzie​je, ni​gdy ta​ka nie by​łam, prze​pra​szam…
– Już w po​rząd​ku, nic się nie sta​ło – po​cie​szał ją bez​na​mięt​nym to​nem, prze​cze​su​jąc dło​nią jej

przy​pró​szo​ne si​wiz​ną wło​sy, któ​re (tak jak i ca​ła resz​ta) wy​glą​da​ły znacz​nie le​piej po spę​dze​niu przez
nią pew​ne​go cza​su w ła​zien​ce.

Na​tu​ral​nie wie​dział, co ją tra​pi​ło. Mo​że nie do koń​ca, ale jed​nak. To by​ło za​ra​zem bar​dzo oso​bi​-
ste jak i bez​o​so​bo​we. Rów​nież to czuł, choć nie tak głę​bo​ko i nie tak gwał​tow​nie. W jej przy​pad​ku
mo​gło się wy​da​wać, jak​by nie​ca​łą do​bę te​mu pękł tkwią​cy gdzieś w głę​bi niej krysz​tał.

Bez​o​so​bo​wym czyn​ni​kiem był, jak przy​pusz​czał, za​pach. Na​pły​wał przez roz​su​nię​te drzwi bal​ko​-
no​we wraz z chłod​nym po​ran​nym wia​trem, któ​ry póź​niej ustą​pi miej​sca par​ne​mu ża​ro​wi po​po​łu​dnia,
je​śli dzień bę​dzie ta​ki sam jak kil​ka ostat​nich. Woń przy​wo​dzi​ła na myśl zgni​łe po​ma​rań​cze, ze​psu​tą
ry​bę al​bo smród, któ​ry cza​sa​mi czuć w tu​ne​lach me​tra, kie​dy okna w wa​go​nie są po​otwie​ra​ne, choć
nie przy​po​mi​na​ła do koń​ca żad​ne​go z nich. To był smród roz​kła​da​ją​cych się zwłok, ty​się​cy tru​pów gni​-
ją​cych we wła​snych do​mach, pro​ces ten przy​spie​sza​ła jesz​cze pięk​na ostat​nio po​go​da i skwar, ale te​-
go nikt nie chciał po​wie​dzieć gło​śno. Na Man​hat​ta​nie wciąż jesz​cze był prąd, ale Lar​ry nie są​dził,
by ten stan dłu​go się utrzy​mał.

Ubie​głej no​cy, kie​dy Ri​ta usnę​ła, wy​szedł na bal​kon i stwier​dził, że w po​ło​wie Bro​okly​nu i ca​-
łym Qu​eens wszyst​kie świa​tła by​ły już wy​ga​szo​ne. Mrocz​ny pas roz​cią​gał się wzdłuż 110 Stre​et aż
do sa​me​go krań​ca Man​hat​tan Is​land. Spo​glą​da​jąc w dru​gą stro​nę wciąż by​ło jesz​cze wi​dać ja​sno roz​-
świe​tlo​ne Union Ci​ty i – mo​że rów​nież – Bay​on​ne, ale New Jer​sey skry​wa​ła nie​prze​nik​nio​na ciem​-
ność.

Czerń wska​zy​wa​ła na coś wię​cej niż tyl​ko brak świa​tła. Przede wszyst​kim rów​na​ła się utra​cie kli​-
ma​ty​za​cji, współ​cze​sne​go do​bro​dziej​stwa, któ​re po​zwa​la​ło lu​dziom prze​trwać upal​ne la​to w tej dusz​-
nej, prze​my​sło​wej me​tro​po​lii. To ozna​cza​ło, że wszy​scy, któ​rzy ode​szli ci​chut​ko w swo​ich do​mach
i miesz​ka​niach pra​ży​li się w nich te​raz jak w pie​kar​ni​kach i za​wsze, kie​dy o tym roz​my​ślał, przy​po​mi​-
na​ło mu się owo gni​ją​ce coś, któ​re wi​dział tam​te​go dnia na sta​cji. Śnił o tym, a w snach ta czar​na,
słod​ka isto​ta oży​wa​ła i przy​zy​wa​ła go ku​szą​co.

W kwe​stii oso​bi​stej po​dej​rze​wał, że nie​po​ko​iło ją to, co od​kry​li pod​czas wczo​raj​szej prze​chadz​ki
do par​ku. Gdy wy​ru​szy​li, by​ła ca​ła w skow​ron​kach, we​so​ła i roz​ga​da​na, lecz po po​wro​cie za​czę​ła się
wy​raź​nie sta​rzeć.

Na​wo​ły​wacz zwia​stu​ją​cy na​dej​ście po​two​rów le​żał w po​przek jed​nej ze ście​żek w wiel​kiej ka​łu​-
ży wła​snej krwi. Przy je​go zesztyw​nia​łej, wy​pro​sto​wa​nej le​wej rę​ce le​ża​ły oku​la​ry, oba szkła by​ły
stłu​czo​ne. Naj​wi​docz​niej zja​wił się tu jed​nak po​twór. Męż​czy​zna zo​stał wie​lo​krot​nie pchnię​ty ostrym
na​rzę​dziem. W przy​pły​wie czar​ne​go hu​mo​ru Lar​ry wy​obra​ził go so​bie ja​ko wiel​ką po​dusz​kę do igieł.

Ri​ta za​czę​ła krzy​czeć, krzy​cza​ła i krzy​cza​ła bez koń​ca, a kie​dy się w koń​cu opa​no​wa​ła, za​czę​ła na​-
le​gać, aby go po​cho​wa​li. Zro​bi​li to. A kie​dy wró​ci​li do miesz​ka​nia, sta​ła się tą ko​bie​tą, któ​rą uj​rzał
dziś ra​no.

– Nic nie szko​dzi – po​wie​dział. – To tyl​ko lek​kie opa​rze​nie. Skó​ra jest odro​bi​nę za​czer​wie​nio​na.
– Przy​nio​sę un​gen​tin. Mam w ap​tecz​ce wszyst​ko, co trze​ba.
Ru​szy​ła ku drzwiom, ale schwy​cił ją sil​nie za ra​mio​na i zmu​sił, by usia​dła. Spoj​rza​ła na nie​go

zmę​czo​ny​mi, pod​krą​żo​ny​mi ocza​mi.
– Te​raz mu​sisz coś zjeść – rzekł z na​ci​skiem. – Na przy​kład ja​jeczni​cę z to​sta​mi, i wy​pi​jesz ka​wę.

Po​tem po​je​dzie​my zdo​być gdzieś ma​py i wy​my​śli​my spo​sób na wy​do​sta​nie się z Man​hat​ta​nu. Wiesz,
bę​dzie​my mu​sie​li iść pie​szo.

– Tak… chy​ba tak.



Po​szedł do kuch​ni, nie chcąc dłu​żej oglą​dać mil​czą​ce​go bła​ga​nia ma​lu​ją​ce​go się w jej oczach
i wy​jął z lo​dów​ki dwa ostat​nie jaj​ka. Wbił je do mi​ski, roz​mie​szał i wy​rzu​cił sko​rup​ki do ko​sza.

– Do​kąd chcesz pójść? – za​py​tał.
– Co? Nie…
– W któ​rą stro​nę? – za​py​tał z wy​raź​nym znie​cier​pli​wie​niem. Do​lał do ja​jek odro​bi​nę mle​ka i po​sta​-

wił pa​tel​nię na ku​chen​ce.
– Na pół​noc? Do No​wej An​glii? Na po​łu​dnie? Szcze​rze mó​wiąc uwa​żam, że to bez sen​su. Mo​gli​-

by​śmy też…
Zdu​szo​ny szloch. Od​wró​cił się i uj​rzał, że na nie​go pa​trzy​ła. Kur​czo​wo za​ci​śnię​te dło​nie zło​ży​ła

na po​doł​ku. Oczy mia​ła błysz​czą​ce i wil​got​ne. Pró​bo​wa​ła nad so​bą za​pa​no​wać – bez po​wo​dze​nia.
– Co się sta​ło? – za​py​tał, pod​cho​dząc do niej. – O co cho​dzi?
– Wąt​pię, abym mo​gła co​kol​wiek prze​łknąć – wy​ch​li​pa​ła. – Wiem, że te​go chcesz i spró​bu​ję, ale…

ten smród…
Prze​szedł przez po​kój, za​su​nął szkla​ne drzwi i prze​krę​cił za​suw​kę.
– Już – rzu​cił uspo​ka​ja​ją​co, ma​jąc na​dzie​ję, że w je​go gło​sie nie bę​dzie sły​chać tra​wią​ce​go go roz​-

draż​nie​nia. – Le​piej?
– Tak – od​par​ła po​spiesz​nie. – Znacz​nie le​piej. Te​raz mo​gę coś zjeść.
Wró​cił do kuch​ni i za​mie​szał jaj​ka, któ​re za​czę​ły się już ści​nać. W szu​fla​dzie by​ła tar​ka. Starł

na niej tro​chę se​ra i po​sy​pał jaj​ka. Z ty​łu, za nim roz​le​gły się kro​ki i po chwi​li miesz​ka​nie wy​peł​ni​ły
dźwię​ki De​bu​ssy’ego, mu​zy​ki, przy​naj​mniej jak dla Lar​ry’ego, nie​co zbyt lek​kiej, ła​twej i przy​jem​nej.
Nie prze​pa​dał za po​pu​lar​ną mu​zy​ką kla​sycz​ną. Je​śli już lu​bi​łeś ten szajs, to po​wi​nie​neś iść na ca​łość,
słu​chać na​praw​dę wiel​kich sław te​go ga​tun​ku, Be​etho​ve​na, czy choć​by Wa​gne​ra, po cho​le​rę iść
na ła​twi​znę?

Bez wy​raź​ne​go za​in​te​re​so​wa​nia za​py​ta​ła go, czym się zaj​mo​wał, zro​bi​ła to z non​sza​lan​cją ty​po​-
wą dla oso​by, dla któ​rej pra​ca jest czymś zgo​ła try​wi​al​nym.

– By​łem pio​sen​ka​rzem roc​ko​wym – od​parł i tro​chę się zdzi​wił, z ja​ką ła​two​ścią użył w tym zda​niu
cza​su prze​szłe​go. – Śpie​wa​łem w pa​ru ka​pe​lach. Cza​sa​mi na​gry​wa​li​śmy w stu​dio.

Ona na to po​ki​wa​ła gło​wą i na tym roz​mo​wa się ur​wa​ła. Nie za​mie​rzał opo​wia​dać jej o swo​im
prze​bo​ju M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?, to na​le​ża​ło już do prze​szło​ści. Prze​paść
po​mię​dzy tym ży​ciem a tam​tym by​ła tak wiel​ka, że jak do​tąd nie zdo​łał jej jesz​cze ogar​nąć. W tam​-
tym ży​ciu ucie​kał przed han​dla​rzem ko​ka​iny, w tym po​tra​fił po​grze​bać w Cen​tral Par​ku czło​wie​ka
i przy​jąć to ja​ko coś nor​mal​ne​go (bar​dziej lub mniej).

Wy​ło​żył jaj​ka na ta​lerz, za​pa​rzył ka​wę (roz​pusz​czal​ną, z cu​krem i du​żą por​cją śmie​tan​ki, tak jak
lu​bi​ła; Lar​ry hoł​do​wał za​sa​dzie: „Sko​ro prze​pa​dasz za cu​krem i śmie​tan​ką, to po cho​le​rę ci ka​wa?”)
i wniósł ta​cę z po​sił​kiem do po​ko​ju. Ona sie​dzia​ła na pu​fie i, splótł​szy ra​mio​na, wpa​try​wa​ła się
w sprzęt ste​reo. Mu​zy​ka De​bu​ssy’ego wy​le​wa​ła się z gło​śni​ków jak to​pio​ne ma​sło.

– Obiad po​da​no! – za​wo​łał.
Po​de​szła do sto​łu, uśmie​cha​jąc się bla​do, spoj​rza​ła na jaj​ka jak płot​karz na płot​ki, usta​wio​ne

przed nim na bież​ni i za​czę​ła jeść.
– Do​bre – po​wie​dzia​ła. – Mia​łeś ra​cję. Dzię​ku​ję.
– Ależ pro​szę – od​parł. – A te​raz po​słu​chaj. Oto mo​ja pro​po​zy​cja, pój​dzie​my wzdłuż Fi​fth Ave​nue

do 39 Stre​et i skrę​ci​my na za​chód. Stam​tąd tu​ne​lem Lin​col​na do​trze​my do New Jer​sey. Mo​że​my udać
się po​tem na pół​noc​ny za​chód do Pas​sa​ic i… jak jaj​ka? Świe​że?

– Do​sko​na​łe – uśmiech​nę​ła się. Na​bra​ła tro​chę na wi​de​lec, wło​ży​ła do ust i po​pi​ła ły​kiem ka​wy. –
Te​go mi by​ło trze​ba. Mów da​lej, słu​cham.



– Z Pas​sa​ic ru​szy​my na za​chód do pierw​szej prze​jezd​nej au​to​stra​dy. Po​my​śla​łem so​bie, że mo​gli​-
by​śmy po​tem po​je​chać na pół​noc​ny wschód, do No​wej An​glii. Zro​bi​my ma​ły ob​jazd, ro​zu​miesz
co mam na my​śli? Zaj​mie nam to nie​co wię​cej cza​su, ale w ten spo​sób unik​nie​my wie​lu nie​po​trzeb​-
nych kło​po​tów. Mo​że znaj​dzie​my so​bie ja​kiś przy​tul​ny do​mek nad brze​giem oce​anu w Ma​ine. W Kit​-
te​ry, York, Wel​ls, Ogunquit, Scar​bo​ro​ugh al​bo Bo​othbay Har​bor. Co ty na to?

Mó​wiąc i roz​my​śla​jąc, wy​glą​dał przez okno i w pew​nej chwi​li od​wró​cił się w jej stro​nę. To co uj​-
rzał na uła​mek se​kun​dy śmier​tel​nie go prze​ra​zi​ło. Wy​glą​da​ła, jak​by stra​ci​ła zmy​sły. Uśmie​cha​ła się,
lecz był to ra​czej gry​mas bó​lu i zgro​zy. Pot zro​sił jej czo​ło wiel​ki​mi, okrą​gły​mi kro​pla​mi.

– Ri​to? O Je​zu, Ri​to, co…
– …prze​pra​szam… – pod​nio​sła się, prze​wra​ca​jąc krze​sło, i wy​bie​gła z po​ko​ju. Po dro​dze omal się

nie prze​wró​ci​ła, za​ha​cza​jąc no​gą o pu​fę.
– Ri​to?
Do​bie​gła do ła​zien​ki i po chwi​li usły​szał, jak z gło​śnym char​ko​tem zwró​ci​ła zje​dzo​ny przed chwi​-

lą po​si​łek. Z iry​ta​cją wal​nął w stół otwar​tą dło​nią, po czym ze​braw​szy się w so​bie, wszedł za nią
do ła​zien​ki. Nie cier​piał rzy​ga​ją​cych lu​dzi. Za​wsze i je​mu zbie​ra​ło się wte​dy na mdło​ści. Woń nie
prze​tra​wio​ne​go se​ra spra​wi​ła, że żo​łą​dek pod​szedł mu do gar​dła. Ri​ta sie​dzia​ła na błę​kit​nych jak ja​jo
droz​da płyt​kach pod​ło​gi z pod​wi​nię​ty​mi no​ga​mi i gło​wą wciąż zwie​sza​ją​cą się nad mu​sz​lą klo​ze​to​wą.

Otar​ła usta ka​wał​kiem pa​pie​ru to​a​le​to​we​go, a po​tem spoj​rza​ła na nie​go bła​gal​nie. Twarz mia​ła
bla​dą jak pa​pier.

– Prze​pra​szam, po pro​stu nie po​tra​fi​łam te​go prze​łknąć, Lar​ry. Tak mi przy​kro.
– Ale… na Bo​ga… sko​ro wie​dzia​łaś, że tak bę​dzie, to po co w ogó​le pró​bo​wa​łaś?
– Bo te​go chcia​łeś. A ja nie chcia​łam, że​byś się na mnie gnie​wał. Ale ty i tak się gnie​wasz, praw​-

da? Gnie​wasz się na mnie.
Po​wró​cił my​śla​mi do ubie​głej no​cy. Ko​cha​ła się z nim z tak sza​leń​czą na​mięt​no​ścią i za​pa​łem, że

po raz pierw​szy po​my​ślał o jej wie​ku i po​czuł się zde​gu​sto​wa​ny. Zu​peł​nie jak​by zo​stał unie​ru​cho​mio​-
ny przy jed​nym ze sta​no​wisk atla​su do ćwi​czeń. Do​szedł szyb​ko, pra​wie w sa​mo​obro​nie, a w ja​kiś
czas po​tem ona osu​nę​ła się na nie​go zdy​sza​na i nie za​spo​ko​jo​na. Póź​niej, kie​dy ba​lan​so​wał na gra​ni​-
cy snu przy​tu​li​ła się do nie​go i znów po​czuł woń jej aro​ma​tycz​nej sa​szet​ki, znacz​nie sil​niej​szej niż ta,
któ​rą mia​ła przy so​bie je​go mat​ka, kie​dy wy​cho​dzi​li do ki​na, a po​tem wy​szep​ta​ła sło​wa, po któ​rych
otrzą​snął się z sen​ne​go roz​ma​rze​nia i przez do​bre dwie go​dzi​ny nie zdo​łał zmru​żyć oka.

„Nie opu​ścisz mnie, praw​da? Nie zo​sta​wisz mnie sa​mej?”
Przed​tem by​ła do​bra w łóż​ku, tak do​bra, że to go zdu​mia​ło. Po lun​chu w dniu, gdy się spo​tka​li, za​-

bra​ła go do te​go miesz​ka​nia i to, co się sta​ło by​ło zgo​ła na​tu​ral​nym do​peł​nie​niem po​przed​nich wy​-
pad​ków. Z pew​ną od​ra​zą przy​po​mniał so​bie, jak ob​wi​słe by​ły jej pier​si, jak na jej cie​le od​ci​na​ły się
nie​bie​skie li​nie żył (ko​ja​rzy​ły mu się z ży​la​ka​mi je​go mat​ki), lecz za​po​mniał o tym, kie​dy unio​sła no​-
gi, a jej uda ze zdu​mie​wa​ją​cą si​łą przy​war​ły do je​go bio​der.

„Po​wo​li – za​śmia​ła się. – Ostat​ni bę​dą pierw​szy​mi, a pierw​si ostat​ni​mi”.
Był bli​ski eja​ku​la​cji, kie​dy ze​pchnę​ła go z sie​bie i się​gnę​ła po pa​pie​ro​sy.
„Co ro​bisz, u li​cha?” – za​py​tał zdu​mio​ny, pod​czas gdy je​go czło​nek ko​ły​sał się smęt​nie z bo​ku

na bok, pul​su​jąc wy​raź​ny​mi, ryt​micz​ny​mi skur​cza​mi.
Uśmiech​nę​ła się. „Masz wol​ną rę​kę, praw​da? Ja rów​nież”.
Tak więc pa​li​li i ro​bi​li to jed​no​cze​śnie, ona ga​wę​dzi​ła o tym i owym, choć jej po​licz​ki wy​raź​nie

za​ró​żo​wi​ły się i w ja​kiś czas póź​niej jej od​dech stał się płyt​szy, a głos za​czął za​ni​kać.
„Te​raz – po​wie​dzia​ła, od​bie​ra​jąc od nie​go pa​pie​ro​sa i ga​sząc oba w po​piel​nicz​ce. – Zo​bacz​my, czy

po​tra​fisz do​koń​czyć to, co za​czą​łeś. Je​że​li nie, naj​praw​do​po​dob​niej ro​ze​rwę cię na strzę​py”.



Do​koń​czył, zresz​tą w spo​sób sa​tys​fak​cjo​nu​ją​cy obie stro​ny, a po​tem szyb​ko usnę​li. Pa​rę mi​nut
po czwar​tej obu​dził się i za​czął przy​glą​dać się jak spa​ła, kon​sta​tu​jąc, że ci, któ​rzy mó​wi​li o przy​cho​dzą​-
cym z wie​kiem do​świad​cze​niu, mie​li ra​cję. Przez ostat​nie dzie​sięć lat prze​le​ciał spo​ro pa​nie​nek, ale to,
cze​go tu do​świad​czył, nie by​ło po​spo​li​tym nu​mer​kiem. To by​ło coś znacz​nie lep​sze​go, choć przy tym
odro​bi​nę de​ka​denc​kie​go.

„Cóż, na​tu​ral​nie ona rów​nież mia​ła ko​chan​ków”.
To go pod​nie​ci​ło. Obu​dził ją.
I tak to trwa​ło do chwi​li, gdy na​po​tka​li mar​twe​go na​wo​ły​wa​cza i wy​da​rzeń ubie​głej no​cy. Już

wcze​śniej mia​ły miej​sce pew​ne symp​to​my, zna​ki, któ​re ak​cep​to​wał. Al​bo się z tym po​go​dzisz al​bo
kom​plet​nie ze​świ​ru​jesz. Po​trak​tuj to pierw​sze wyj​ście ja​ko mniej​sze zło.

Dwie no​ce te​mu obu​dził się pa​rę mi​nut po dru​giej i usły​szał, jak w ła​zien​ce na​le​wa​ła so​bie wo​dy
do szklan​ki. Praw​do​po​dob​nie bra​ła ko​lej​ną pi​guł​kę na​sen​ną. Mia​ła te du​że, czer​wo​no-żół​te że​la​ty​no​-
we kap​suł​ki, zna​ne na Za​chod​nim Wy​brze​żu ja​ko „trzmie​le”. Moc​ny to​war. Był prze​ko​na​ny, że mu​sia​-
ła je brać na dłu​go przed wy​bu​chem epi​de​mii su​per​gry​py.

I to, w ja​ki spo​sób krą​ży​ła za nim krok w krok po miesz​ka​niu, by​wa​ło że sta​ła w drzwiach ła​zien​-
ki i mó​wi​ła do nie​go, kie​dy brał prysznic al​bo za​ła​twiał po​trze​bę. Nie lu​bił to​wa​rzy​stwa w ła​zien​ce,
tu szcze​gól​nie ce​nił so​bie in​tym​ność, ale nie wszy​scy lu​dzie po​dzie​la​li to prze​ko​na​nie. To w znacz​nej
mie​rze za​le​ży od wy​cho​wa​nia. Bę​dzie mu​siał z nią o tym… kie​dyś… po​roz​ma​wiać.

Te​raz jed​nak…
Czy bę​dzie mu​siał ją nieść? Chry​ste, miał na​dzie​ję, że nie. Wy​glą​da​ła na dość sil​ną, w każ​dym ra​-

zie na po​cząt​ku ich zna​jo​mo​ści. Tam​te​go dnia, w par​ku, wy​da​ła mu się wy​jąt​ko​wo sil​ną oso​bą…
To był pierw​szy, za​sad​ni​czy po​wód, dla któ​re​go się z nią zwią​zał. „Re​kla​ma nie jest już dźwi​gnią
han​dlu” – po​my​ślał z roz​go​ry​cze​niem. Jak, u li​cha, mógł się nią zaj​mo​wać, sko​ro nie po​tra​fił za​dbać
na​wet sam o sie​bie? Był te​go jaw​nym przy​kła​dem. Way​ne Stu​key rów​nież nie omiesz​kał mu o tym
przy​po​mnieć.

– Nie – po​wie​dział. – Nie gnie​wam się. Ty​le tyl​ko, że… no, wiesz… ja nie je​stem two​im sze​fem.
Je​że​li nie chcesz jeść, to nie jesz i ty​le. Nie mo​gę ci ni​cze​go na​ka​zać.

– Prze​cież mó​wi​łam… po​wie​dzia​łam, że nie zdo​łam ni​cze​go prze​łknąć…
– Gów​no praw​da – uciął, zdez​o​rien​to​wa​ny i wście​kły.
Po​chy​li​ła gło​wę, wbi​ja​jąc wzrok we wła​sne dło​nie. Po​wstrzy​my​wa​ła płacz, choć przy​cho​dzi​ło jej

to z tru​dem. Wie​dział, że ro​bi​ła to dla nie​go. Bo ON nie chciał, aby kom​plet​nie się roz​kleiła. To ro​zeź​-
li​ło go jesz​cze bar​dziej i gniew​nym to​nem rzu​cił:

– Nie je​stem ani two​im oj​cem, ani tłu​stym, przy​głu​pim mę​żem. Nie za​mie​rzam się to​bą zaj​mo​-
wać! Chry​ste Pa​nie, masz o trzy​dzie​ści lat wię​cej ode mnie!

Po​czuł za​le​wa​ją​cą go, zna​jo​mą fa​lę po​gar​dy wzglę​dem sa​me​go sie​bie i za​czął za​sta​na​wiać się,
co wła​ści​wie w nie​go wstą​pi​ło.

– Prze​pra​szam – mruknął. – Je​stem zim​nym, nie​czu​łym łaj​da​kiem.
– Nie​praw​da – od​par​ła i po​cią​gnę​ła no​sem. – Ty​le tyl​ko, że… to wszyst​ko do​pie​ro te​raz za​czę​ło

do mnie do​cie​rać. Ten… wczo​raj​szy kosz​mar… nie​szczę​sny męż​czy​zna w par​ku… po​my​śla​łam so​bie…
nikt ni​gdy nie zła​pie lu​dzi, któ​rzy mu to zro​bi​li ani nie wsa​dzi za krat​ki. Bę​dą krą​żyć jak sę​py, wol​ni
i swo​bod​ni. Bę​dą za​bi​jać, kie​dy przyj​dzie im na to ocho​ta. Jak zwie​rzę​ta w dżun​gli. I na​gle to wszyst​-
ko za​czę​ło wy​da​wać mi się tak po​twor​nie re​al​ne. Ro​zu​miesz to, Lar​ry? Poj​mu​jesz, o co mi cho​dzi?

Spoj​rza​ła na nie​go za​czer​wie​nio​ny​mi, mo​kry​mi od łez ocza​mi.
– Tak – od​parł, ale wciąż był na nią zły, na​dal go de​ner​wo​wa​ła i mierzi​ła. Oto praw​dzi​wa sy​tu​-

acja, praw​dzi​we ży​cie, czy mo​gło być ina​czej? Tkwi​li w sa​mym jej środ​ku i wspól​nie ob​ser​wo​wa​li
dal​szy roz​wój wy​pad​ków. Pró​bo​wa​li dojść ja​koś do ła​du z tym, co się wy​da​rzy​ło.



Je​go mat​ka nie ży​ła, wi​dział jak umie​ra​ła; czy ta ko​bie​ta pró​bo​wa​ła dać mu do zro​zu​mie​nia, że
by​ła bar​dziej wraż​li​wa od nie​go, że od​bie​ra​ła to wszyst​ko znacz​nie głę​biej i grun​tow​niej? Stra​cił mat​-
kę, a ona męż​czy​znę, któ​ry wo​ził ją mer​ce​de​sem, ale dla​cze​go to jej stra​ta mia​ła​by być do​tkliw​sza?

„Nie – po​my​ślał. – To bzdu​ra. Jed​na wiel​ka bzdu​ra. Gów​no praw​da”.
– Nie gnie​waj się na mnie – po​pro​si​ła. – Po​sta​ram się po​pra​wić. Mam na​dzie​ję. Na​praw​dę.
– Już w po​rząd​ku – po​wie​dział i po​mógł jej wstać. – Chodź, ma​my spo​ro pra​cy. Dasz ra​dę?
– Tak – od​par​ła, ale wy​raz twa​rzy mia​ła iden​tycz​ny, jak wte​dy gdy usma​żył dla niej ja​jeczni​cę.
– Kie​dy tyl​ko wy​do​sta​nie​my się z mia​sta od ra​zu po​czu​jesz się le​piej.
– Na​praw​dę? – pa​trzy​ła na nie​go z wy​cze​ki​wa​niem i na​dzie​ją.
– Ja​sne – od​parł z nie​złom​nym prze​ko​na​niem Lar​ry. – Masz to u mnie jak w ban​ku.
We​szli na rym​pał.
Sa​lon sprzę​tu spor​to​we​go na Man​hat​ta​nie był za​mknię​ty, lecz Lar​ry, zna​le​zio​ną gdzieś me​ta​lo​wą

rurą, wy​bił szy​bę wy​sta​wo​wą. Alarm an​ty​wła​ma​nio​wy za​wył prze​raź​li​wie, roz​dzie​ra​jąc pa​nu​ją​cą
na wy​lud​nio​nej uli​cy ci​szę. Lar​ry wy​brał dla sie​bie du​ży ple​cak i dru​gi, mniej​szy, dla Ri​ty. Ri​ta za​pa​-
ko​wa​ła dla nich dwie zmia​ny ubrań (na wię​cej jej nie po​zwo​lił) do lot​ni​czej tor​by po​dróż​nej z lo​go li​-
nii lot​ni​czej Pa​nAm, któ​rą zna​la​zła w sza​fie i wło​ży​ła do niej tak​że szczo​tecz​ki do zę​bów. Ską​di​nąd
za​bra​nie szczo​te​czek wy​da​ło się Lar​ry’emu zgo​ła ab​sur​dal​nym po​my​słem. Ri​ta ubra​ła się na dro​gę luź​-
no i mod​nie, w bia​łe jedwab​ne spodnium i ele​ganc​ką bluz​kę. Lar​ry za​ło​żył spra​ne dżin​sy i bia​łą ko​-
szu​lę, któ​rej pod​wi​nął rę​ka​wy.

Do ple​ca​ków za​pa​ko​wa​li wy​łącz​nie mro​żo​ną żyw​ność i nic po​za tym. Nie by​ło sen​su, stwier​dził
Lar​ry, ob​cią​żać się ni​czym wię​cej; je​że​li bę​dą cze​goś po​trze​bo​wać, czy to ubrań czy cze​go​kol​wiek in​-
ne​go, zdo​bę​dą to po dru​giej stro​nie rze​ki. Nie​chęt​nie przy​zna​ła mu ra​cję, jed​nak jej brak en​tu​zja​zmu
znów go zi​ry​to​wał.

Po krót​kiej we​wnętrz​nej de​ba​cie z sa​mym so​bą za​brał rów​nież ka​ra​bin .30-.30 i dwie​ście sztuk
amu​ni​cji. To by​ła pięk​na broń, na fisz​ce, któ​rą bez​ce​re​mo​nial​nie ze​rwał z osło​ny spu​stu i rzu​cił
na pod​ło​gę wid​nia​ła ce​na – czte​ry​sta pięć​dzie​siąt do​la​rów.

– Na​praw​dę uwa​żasz, że mo​że​my te​go po​trze​bo​wać? – za​py​ta​ła z nie​po​ko​jem. Wciąż mia​ła w to​-
reb​ce .32-kę.

– Chy​ba le​piej, że​by​śmy to wzię​li – po​wie​dział, nie chcąc do​dać nic wię​cej, ale wciąż miał w pa​-
mię​ci okrwa​wio​ne zwło​ki na​wo​ły​wa​cza, obłą​ka​ne​go męż​czy​zny w par​ku.

– Och – szep​nę​ła i po to​nie jej gło​su do​my​ślił się, że i ona po​my​śla​ła o tym sa​mym.
– Czy ten ple​cak nie jest dla cie​bie zbyt cięż​ki?
– Nie. Wca​le. Na​praw​dę.
– Cóż, z ple​ca​ka​mi by​wa tak, że z każ​dą prze​by​tą mi​lą ro​bią się co​raz cięż​sze. Gdy​by tak się sta​ło,

po​wiedz, a przez pe​wien czas po​nio​sę go za cie​bie.
– Dam so​bie ra​dę – po​wie​dzia​ła i uśmiech​nę​ła się. Kie​dy znów wy​szli na uli​cę ro​zej​rza​ła się w pra​-

wo oraz w le​wo i po​wie​dzia​ła: – Opusz​cza​my No​wy Jork.
– Tak.
Od​wró​ci​ła się do nie​go.
– Cie​szę się. Czu​ję się jak… jak przed la​ty, kie​dy by​łam ma​łą dziew​czyn​ką, gdy oj​ciec mó​wił:

„Dziś wy​bie​rze​my się na wy​ciecz​kę”. Pa​mię​tasz ta​kie sy​tu​acje?
Lar​ry w od​po​wie​dzi uśmiech​nął się pół​gęb​kiem, wspo​mi​na​jąc wie​czo​ry, gdy mat​ka oznaj​mia​ła

mu: „Wiesz Lar​ry, dziś w Crest gra​ją ten we​stern, któ​ry chcia​łeś zo​ba​czyć. Z Clin​tem Ea​stwoodem.
Co ty na to?”

– Chy​ba pa​mię​tam – od​parł.



Wy​pro​sto​wa​ła się, prze​cią​gnę​ła i nie​znacz​nie po​pra​wi​ła uło​że​nie ple​ca​ka.
– Tak oto za​czy​na się po​dróż – po​wie​dzia​ła i za​raz po​tem nie​mal szep​tem, tak ci​cho, że nie miał

pew​no​ści, czy do​brze usły​szał do​da​ła: – A dro ​ga w ie ​dzie w  przód i  w  przód.
– Co?
– To z Tol​kie​na – od​rze​kła. – Z Wład​cy Pier​ście​ni. Za​wsze uwa​ża​łam, że to bra​ma do praw​dzi​wej

przy​go​dy.
– Im mniej przy​gód, tym le​piej – po​wie​dział Lar​ry, ale w głę​bi du​szy wie​dział, o co jej cho​dzi​ło.
Wciąż spo​glą​da​ła w głąb uli​cy. W po​bli​żu te​go skrzy​żo​wa​nia uli​ca przy​po​mi​na​ła wą​ski ka​nion

o ścia​nach z ka​mie​ni i od​bi​ja​ją​cy pro​mie​nie sło​necz​ne ter​mo​pan, za​blo​ko​wa​ny mie​rzą​cy​mi wie​le mil
sznu​ra​mi sa​mo​cho​dów. Wy​da​wa​ło się, jak​by wszy​scy w No​wym Jor​ku po​sta​no​wi​li jed​no​cze​śnie za​-
par​ko​wać na uli​cy swo​je au​ta.

– By​łam na Ber​mu​dach, w An​glii, na Ja​maj​ce, w Mon​tre​alu, Saj​go​nie i w Mo​skwie – wy​zna​ła. –
Jed​nak ostat​ni raz na​praw​dę wy​bra​łam się w po​dróż, bę​dąc jesz​cze ma​łą dziew​czyn​ką, kie​dy oj​ciec
za​brał mnie i mo​ją sio​strę Bess do zoo. Ru​szaj​my w dro​gę, Lar​ry.

Lar​ry Un​de​r​wo​od ni​gdy nie za​po​mni tej wę​drów​ki. Za​czął do​cho​dzić do wnio​sku, że nie​wie​le się
po​my​li​ła, na​wią​zu​jąc do Tol​kie​na z je​go mi​tycz​ny​mi kra​ina​mi oglą​da​ny​mi przez pry​zmat cza​su i na
wpół sza​lo​nej, na po​ły prze​sad​nej wy​obraź​ni, za​miesz​ki​wa​nej przez el​fy, ni​zioł​ków, tro​l​le i or​ków.
W No​wym Jor​ku ich co praw​da nie by​ło, lecz zmie​ni​ło się tak wie​le, że nie spo​sób by​ło po​strze​gać te​-
go mia​sta ina​czej niż w ka​te​go​riach ro​dem z po​wie​ści fan​ta​sy. Na ro​gu Fi​fth Ave​nue i 53 East w dziel​-
ni​cy han​dlo​wej na la​tar​ni wi​siał trup, na szyi miał za​wie​szo​ną kart​kę z na​pi​sem SZA​BROW​NIK.
Na sze​ścio​kąt​nym koszu na śmie​ci (ozdo​bio​nym re​kla​mą względ​nie no​we​go show z Broadway) le​ża​-
ła kot​ka z ko​cię​ta​mi, kar​miąc je i wy​le​gu​jąc się w cie​płych pro​mie​niach słoń​ca. W pew​nej chwi​li
do Lar​ry’ego pod​szedł mło​dy uśmiech​nię​ty męż​czy​zna z wiel​ką wa​liz​ką i po​wie​dział, że da mu mi​lion
do​la​rów, je​że​li ten od​da mu na pięt​na​ście mi​nut swo​ją ko​bie​tę. Wspo​mnia​ny mi​lion naj​praw​do​po​-
dob​niej znaj​do​wał się w wa​lizce. Lar​ry zdjął z ra​mie​nia ka​ra​bin i po​wie​dział fa​ce​to​wi, że​by za​bie​rał
swo​je pie​nią​dze i po​szedł z ni​mi gdzie in​dziej. „Ja​sne, sta​ry. Opuść tę pu​kaw​kę. Nie mia​łem na my​śli
nic złe​go. Za​wsze war​to spró​bo​wać, no nie? Mi​łe​go dnia. Już mnie tu nie ma”.

Wkrót​ce po spo​tka​niu z tym męż​czy​zną (Ri​ta w hi​ste​rycz​nym przy​pły​wie do​bre​go hu​mo​ru na​le​ga​-
ła, by na​zy​wał go John Be​arsford Tip​ton, choć Lar​ry’emu nic to nie mó​wi​ło) do​tar​li do ro​gu Fi​fth Ave​-
nue i 39 East.

Do​cho​dzi​ło po​łu​dnie, Lar​ry za​pro​po​no​wał, aby zje​dli lunch.
Nie​opo​dal znaj​do​wał się sklep mię​sny, ale kie​dy Lar​ry otwo​rzył drzwi, fa​la bi​ją​ce​go z wnę​trza

słod​ka​we​go smro​du zmu​si​ła go do na​tych​mia​sto​we​go od​wro​tu.
– Le​piej tam nie wchodź, je​śli chcesz za​cho​wać choć odro​bi​nę ape​ty​tu – rzekł prze​pra​sza​ją​cym to​-

nem.
Lar​ry po​dej​rze​wał, że mógł​by zna​leźć we​wnątrz mię​so na​da​ją​ce się do zje​dze​nia, sa​la​mi, pep​pe​-

ro​ni, czy coś w tym ro​dza​ju, lecz po spo​tka​niu kil​ka prze​cznic wcze​śniej z „Joh​nem Be​arsfor​dem Tip​to​-
nem” nie chciał ani na chwi​lę zo​sta​wiać Ri​ty sa​mej. W tej sy​tu​acji zna​leź​li so​bie przy​tul​ną ła​wecz​kę
o pół prze​czni​cy da​lej na za​chód i zje​dli su​ro​we owo​ce oraz kil​ka pa​sków su​szo​ne​go be​ko​nu i kra​ker​-
sy z se​rem, ob​fi​cie po​pi​ja​jąc po​si​łek zim​ną ka​wą z ter​mo​su.

– Tym ra​zem by​łam na​praw​dę głod​na – po​wie​dzia​ła z du​mą.
Od​po​wie​dział uśmie​chem. Czuł się nie​co le​piej. Do​brze by​ło wę​dro​wać, po pro​stu iść, ro​bić coś

kon​kret​ne​go. Po​wie​dział jej, że po​czu​je się le​piej, kie​dy wy​do​sta​ną się z No​we​go Jor​ku. Wte​dy nie
był o tym do koń​ca prze​ko​na​ny. Te​raz, czu​jąc jak zmie​nia się je​go we​wnętrz​ne na​sta​wie​nie był pe​-
wien, że to praw​da. Na​strój już te​raz znacz​nie mu się po​pra​wił. Po​byt w No​wym Jor​ku ko​ja​rzył mu się
z prze​by​wa​niem na ogrom​nym cmen​ta​rzu, gdzie umar​li by​naj​mniej nie spo​czy​wa​li w spo​ko​ju.



Im szyb​ciej się stąd wy​do​sta​ną, tym le​piej. Mo​że Ri​ta znów bę​dzie ta​ka jak pierw​sze​go dnia, w par​-
ku, gdy się po​zna​li. Do​trą okręż​ną dro​gą do Ma​ine i zame​li​nu​ją się w któ​rymś z let​nich dom​ków tych
bo​ga​tych sno​bek. Te​raz na pół​noc, a we wrze​śniu lub paź​dzier​ni​ku na po​łu​dnie. La​tem Bo​othbay
Har​bor, a zi​mą Key Bi​scay​ne. To brzmia​ło cał​kiem in​te​re​su​ją​co. Po​grą​żo​ny w my​ślach nie do​strzegł
gry​ma​su bó​lu na jej ustach, kie​dy wstał z ław​ki i za​rzu​cił so​bie na ra​mię pa​sek ka​ra​bi​nu.

Szli te​raz na za​chód, cie​nie wlo​kły się z ty​łu, za ni​mi, naj​pierw tłuste i przy​sa​dzi​ste ni​czym ro​pu​-
chy, lecz w mia​rę upły​wu cza​su, po po​łu​dniu znacz​nie się wy​dłu​ży​ły. Mi​nę​li Ave​nue of the Ame​ri​cas,
Se​venth Ave​nue, po​tem ko​lej​ne prze​czni​ce, aż do Tenth Ave​nue. Uli​ce by​ły za​tło​czo​ne za​sty​gły​mi
w bez​ru​chu rze​ka​mi aut w naj​róż​niej​szych ko​lo​rach, wśród któ​rych prze​wa​ża​ły żół​te tak​sów​ki. Wie​le
sa​mo​cho​dów sta​ło się ka​ra​wa​na​mi, cia​ła ich roz​kła​da​ją​cych się kie​row​ców wciąż tkwi​ły za kie​row​ni​-
ca​mi, pa​sa​że​ro​wie zaś spo​czy​wa​ją​cy na sie​dze​niach obok i z ty​łu spra​wia​li wra​że​nie jak​by znu​że​ni
sta​niem w gi​gan​tycz​nych kor​kach zde​cy​do​wa​li się na krót​ką, kil​ku​mi​nu​to​wą drzem​kę. Lar​ry za​czął za​-
sta​na​wiać się, czy po opusz​cze​niu mia​sta nie po​win​ni zdo​być gdzieś dwóch mo​to​cy​kli. To da​ło​by
im moż​li​wość szyb​sze​go po​ru​sza​nia się i przedar​cia przez kor​ki, gdyż, jak po​dej​rze​wał, więk​szość au​-
to​strad, i to nie tyl​ko za mia​stem, lecz rów​nież da​lej mu​sia​ła być za​blo​ko​wa​na ty​sią​ca​mi po​jaz​dów.

„Za​wsze są​dzi​łem, że ona umie jeź​dzić mo​to​cy​klem – po​my​ślał. – Ale zwa​żyw​szy na to, że
wszyst​ko idzie nam jak po gru​dzie, na​le​ży przy​pusz​czać, że oka​że się do​kład​nie na od​wrót”. Ży​cie z Ri​-
tą przy​naj​mniej w nie​któ​rych aspek​tach oka​zy​wa​ło się praw​dzi​wą mor​dę​gą. Gdy​by jed​nak przy​szło
co do cze​go, za​wsze mo​gła usiąść na sio​deł​ku z ty​łu, za nim. Na skrzy​żo​wa​niu 39 Stre​et i Se​venth
Ave​nue uj​rze​li mło​de​go męż​czy​znę ubra​ne​go tyl​ko w ob​szar​pa​ne szor​ty, le​żą​ce​go na da​chu tak​sów​ki
kor​po​ra​cji Ding-Dong.

– Czy on nie ży​je? – spy​ta​ła Ri​ta, a na dźwięk jej gło​su mło​dzie​niec usiadł, ro​zej​rzał się do​ko​ła i,
do​strze​gł​szy ich, po​ma​chał ener​gicz​nie. Od​ma​cha​li mu. Mło​dzie​niec znów po​ło​żył się na au​cie.

Kil​ka mi​nut po dru​giej, gdy mi​nę​li Ele​venth Ave​nue, Lar​ry usły​szał za so​bą stłu​mio​ny jęk bó​lu
i zdał so​bie spra​wę, że Ri​ta nie idzie już obok nie​go.

Klę​cza​ła na jed​nym ko​la​nie, ści​ska​jąc dło​nią sto​pę. Nie​mal ze zgro​zą Lar​ry do​pie​ro te​raz za​uwa​-
żył, że mia​ła na no​gach san​da​ły, dro​gie bu​ty, za​pew​ne za ja​kieś osiem​dzie​siąt do​la​rów, al​bo na​wet
wię​cej, bu​ty na​da​ją​ce się do przej​ścia naj​da​lej czte​rech prze​cznic pod​czas ru​ty​no​we​go mysz​ko​wa​nia
po skle​pach, lecz w wę​drów​ce ta​kiej jak ta, na któ​rą wła​śnie wy​ru​szy​li kom​plet​nie nie​przy​dat​ne…

Gór​ny pa​sek san​da​łów otarł jej skó​rę. Krew ście​ka​ła jej stru​ż​ka​mi z ko​stek obu stóp.
– Lar​ry, tak mi przy…
Gwał​tow​nym ru​chem po​dźwi​gnął ją z klę​czek.
– Gdzie ty mia​łaś ro​zum? – krzyk​nął jej pro​sto w twarz. Wi​dząc jak cof​nę​ła się strwo​żo​na, przez

chwi​lę zro​bi​ło mu się głu​pio, ale jed​no​cze​śnie spra​wi​ło mu to przy​jem​ność. – Są​dzi​łaś, że jak się zmę​-
czysz po pro​stu zła​piesz tak​sów​kę i wró​cisz do swo​je​go miesz​ka​nia?

– Ni​gdy nie my​śla​łam…
– Otóż to! – Prze​cze​sał wło​sy pal​ca​mi. – Ni​gdy nie my​śla​łaś. To by się zga​dza​ło. Ri​to, ty KRWA​-

WISZ. Kie​dy to się za​czę​ło?
Mó​wi​ła te​raz ta​kim szep​tem, że na​wet w tej gro​bo​wej ci​szy trud​no mu ją by​ło usły​szeć.
– Gdzieś w oko​li​cach Fi​fth Ave​nue i 49 Stre​et… tak mi się zda​je.
– Sto​py ci krwa​wią od do​brych dwu​dzie​stu prze​cznic, a ty nic, kur​wa, nie mó​wisz?
– My​śla​łam, że to mi​nie… że przej​dzie… prze​sta​nie bo​leć… nie chcia​łam… tak się obo​je cie​szy​li​-

śmy… że opusz​cza​my mia​sto… my​śla​łam…
– W ogó​le nie my​śla​łaś – bur​k​nął gniew​nie. – I z cze​go się tu cie​szyć? Że ob​tar​łaś so​bie no​gi

do krwi? Two​je sto​py wy​glą​da​ją, kur​wa, jak po ukrzy​żo​wa​niu.
– Nie uży​waj ta​kich słów, Lar​ry – po​pro​si​ła i za​czę​ła po​ch​li​py​wać. – Pro​szę cię… bar​dzo źle się czu​-



ję, kie​dy ty… kie​dy… pro​szę, nie uży​waj wię​cej ta​kich słów…
On tym​cza​sem sza​lał z wście​kło​ści, póź​niej zaś nie zdo​ła po​jąć, dla​cze​go wi​dok jej krwa​wią​cych

stóp do​pro​wa​dził go do ta​kie​go sta​nu. Wrza​snął jej pro​sto w twarz:
– Kur​wa! Kur​wa! Kur​wa!
Sło​wo to po​wró​ci​ło echem od​bi​tym od ścian wie​żow​ców ota​cza​ją​cych ich ze wszyst​kich stron, pu​-

ste i nic nie zna​czą​ce.
Za​kry​ła twarz dłoń​mi i po​chy​li​ła się do przo​du. Pła​ka​ła. To roz​wście​czy​ło go jesz​cze bar​dziej. Po​-

dej​rze​wał, że tak na​praw​dę ona wca​le nie chcia​ła wi​dzieć te​go ani ni​cze​go in​ne​go: po pro​stu za​sło​ni​-
ła​by oczy rę​ko​ma i po​zwo​li​ła mu się po​pro​wa​dzić. W su​mie, dla​cze​go nie. Za​wsze zna​lazł się ktoś, kto
ze​chciał za​jąć się Na​szą Bo​ha​ter​ką, Ma​łą Ri​tą. Ktoś wo​ził ją sa​mo​cho​dem, ktoś ro​bił za​ku​py, mył mu​-
szlę klo​ze​to​wą, zaj​mo​wał się po​dat​ka​mi. Ja tym​cza​sem pusz​czę ja​kąś mu​zycz​kę – choć​by te​go słod​kie​-
go do obrzy​dli​wo​ści De​bu​ssy’ego i za​sło​nię oczę​ta wy​ma​ni​kiu​ro​wa​ny​mi pa​lusz​ka​mi, a resz​tą niech się
już zaj​mie Lar​ry. „Za​opie​kuj się mną, Lar​ry, po​sta​no​wi​łam, że nie chcę od​tąd ni​cze​go wi​dzieć.
To wszyst​ko wo​ko​ło jest zbyt okrop​ne dla ko​goś tak sła​be​go i kru​che​go jak ja”.

Od​su​nął jej rę​ce od twa​rzy. Za​czę​ła się szar​pać. Pró​bo​wa​ła po​now​nie za​sło​nić so​bie oczy.
– Spójrz na mnie.
Po​krę​ci​ła gło​wą.
– Cho​le​ra ja​sna, Ri​to, spójrz na mnie.
W koń​cu to uczy​ni​ła w dzi​wacz​ny, trwoż​li​wy spo​sób, jak​by spo​dzie​wa​ła się, że rzu​ci się na nią

z pię​ścia​mi, bo in​wek​ty​wy prze​sta​ły mu już wy​star​czać. Ja​kaś je​go część uwa​ża​ła, że nie by​ło​by
to wca​le ta​kie głu​pie, zwłasz​cza w obec​nej sy​tu​acji.

– Po​nie​waż wszyst​ko wska​zu​je, że nie masz zie​lo​ne​go po​ję​cia o pew​nych spra​wach, po​sta​ram się
wy​łusz​czyć je naj​pro​ściej jak to moż​li​we. Po pierw​sze, cał​kiem moż​li​we, że cze​ka nas dwa​dzie​ścia
a mo​że na​wet trzy​dzie​ści mil mar​szu. Po dru​gie, te ra​ny nie wy​glą​da​ją naj​le​piej, je​śli nic z ni​mi nie
zro​bisz, mo​żesz do​stać za​ka​że​nia i umrzeć. Po trze​cie, chciał​bym, że​byś prze​sta​ła się w koń​cu opier​da​-
lać jak ja​kaś da​mul​ka i za​czę​ła mi po​ma​gać.

Trzy​mał ją za ra​mio​na i uj​rzał, że je​go kciu​ki nie​mal w ca​ło​ści nik​nę​ły w jej cie​le. Uspo​ko​ił się,
gdy pu​ściw​szy ją, zo​ba​czył na jej cie​le wiel​kie czer​wo​ne śla​dy. Cof​nął się o krok, znów po​czuł się nie​-
swo​jo, w głę​bi du​szy wie​dział, że prze​sa​dził. Lar​ry Un​de​r​wo​od kon​tra​ta​ku​je. Sko​ro był z nie​go ta​ki
cwa​niak, dla​cze​go przed wy​ru​sze​niem w dro​gę nie przyj​rzał się jej obu​wiu?

„Po​nie​waż to wy​łącz​nie jej spra​wa” – za​opo​no​wał je​go głos we​wnętrz​ny.
Nie, to nie​praw​da. To by​ło rów​nież je​go spra​wą. Po​nie​waż ona NIE WIE​DZIA​ŁA. Sko​ro za​brał ją

ze so​bą (wła​śnie do​szedł do wnio​sku, że gdy​by te​go nie uczy​nił, je​go ży​cie by​ło​by znacz​nie prost​sze)
po​wi​nien czuć się za nią od​po​wie​dzial​ny.

„Ani mi się śni” – od​parł po​sęp​ny głos w je​go my​ślach.
Głos je​go mat​ki: „Umiesz tyl​ko brać, Lar​ry”.
I oral​nej hi​gie​nist​ki z For​dham wo​ła​ją​cej do nie​go z okna: „Są​dzi​łam, że je​steś po​rząd​nym fa​ce​-

tem! Ale to nie​praw​da!”
„Pod jed​nym wzglę​dem nic a nic się nie zmie​ni​łeś, Lar​ry. Umiesz tyl​ko brać”.
„To kłam​stwo! Par​szy​we kłam​stwo!”
– Ri​to – po​wie​dział. – Prze​pra​szam cię.
Usia​dła na chod​ni​ku; ubra​na w bluz​kę bez rę​ka​wów i bia​łe spodnium, z si​wy​mi wło​sa​mi wy​glą​-

da​ła prze​raź​li​wie sta​ro. Po​chy​li​ła gło​wę i ob​ję​ła dłoń​mi bo​lą​ce sto​py. Nie spoj​rza​ła na nie​go.
– Prze​pra​szam – po​wtó​rzył. – Ja… ja nie mia​łem pra​wa tak mó​wić.
Miał pra​wo, ale to te​raz nie​istot​ne. Je​śli prze​pro​si​łeś za swój czyn, sy​tu​acja wra​ca​ła do nor​my,



gdyż tak wła​śnie funk​cjo​no​wał ten świat.
– Idź, Lar​ry – po​wie​dzia​ła. – Nie chcę cię opóź​niać.
– Po​wie​dzia​łem „prze​pra​szam” – mruknął z lek​kim roz​draż​nie​niem. – Znaj​dzie​my ci no​we bu​ty

i bia​łe, gru​be skar​pe​ty. To po​win​no…
– Ni​cze​go nie bę​dzie​my szu​kać. Idź już.
– Ri​to, jest mi przy​kro.
– Je​śli to po​wtó​rzysz, za​cznę krzy​czeć. Je​steś gno​jem, nie przyj​mu​ję two​ich prze​pro​sin. Idź już.
– Po​wie​dzia​łem, że jest mi…
Unio​sła gło​wę i wrza​snę​ła na ca​łe gar​dło. Cof​nął się o krok, roz​glą​da​jąc do​ko​ła, aby spraw​dzić,

czy nikt jej nie usły​szał, jak​by spo​dzie​wał się uj​rzeć po​li​cjan​ta bie​gną​ce​go w ich stro​nę, za​nie​po​ko​jo​-
ne​go co zro​bił ten mło​dy męż​czy​zna tam​tej star​szej pa​ni, sie​dzą​cej na bo​saka na chod​ni​ku i dla​cze​go
ona tak krzy​czy. „Skrzy​wie​nie kul​tu​ro​we – po​my​ślał z prze​ką​sem. – I na co to ko​mu?”

Prze​sta​ła krzy​czeć i spoj​rza​ła na nie​go. Mach​nę​ła rę​ką, jak​by od​ga​nia​ła na​tręt​ną mu​chę.
– Le​piej prze​stań – po​wie​dział z na​ci​skiem – al​bo na​praw​dę so​bie pój​dę.
Lecz ona tyl​ko na nie​go pa​trzy​ła. Nie po​tra​fił spoj​rzeć jej w oczy, to​też spu​ścił wzrok, nie​na​wi​-

dząc jej, że go do te​go zmu​si​ła.
– W po​rząd​ku – bur​k​nął. – Baw się do​brze, gdy bę​dą cię gwał​cić i mor​do​wać.
Za​rzu​cił ka​ra​bin na ra​mię i po​ma​sze​ro​wał da​lej, kie​ru​jąc się w le​wo, ku peł​ne​mu sa​mo​cho​dów

zjaz​do​wi do tu​ne​lu. Przy zjeź​dzie mia​ła miej​sce nie​li​cha krak​sa; fa​cet kie​ru​ją​cy wiel​kim fur​go​nem
pró​bo​wał na si​łę wpa​so​wać się na au​to​stra​dę, roz​rzu​ca​jąc jak krę​gle sto​ją​ce mu na dro​dze au​ta. Fur​-
gon przy​gnia​tał wrak wy​pa​lo​ne​go pun​to. Kie​row​ca fur​go​nu zwi​sał wy​chy​lo​ny do po​ło​wy przez bocz​-
ną szy​bę. Je​go gło​wa i ra​mio​na zwie​sza​ły się bez​wład​nie. Po​ni​żej, na drzwicz​kach wid​nia​ły stru​gi za​-
schnię​tej krwi i rzy​go​win.

Lar​ry ro​zej​rzał się wo​ko​ło prze​ko​na​ny, że uj​rzy idą​cą w je​go kie​run​ku lub sto​ją​cą i pa​trzą​cą
na nie​go z wy​rzu​tem Ri​tę. Tym​cza​sem Ri​ta znik​nę​ła.

– Niech cię szlag – rzu​cił w przy​pły​wie na​głe​go wzbu​rze​nia. – Pró​bo​wa​łem prze​pro​sić.
Przez chwi​lę nie mógł się zdo​być, aby pójść da​lej. Czuł się osa​czo​ny spoj​rze​nia​mi se​tek gniew​-

nych, mar​twych oczu ły​pią​cych na nie​go ze wszyst​kich tych sa​mo​cho​dów do​ko​ła. Przy​po​mniał so​bie
ury​wek z pio​sen​ki Dy​la​na:

Cze ​ka ​łem  na cie ​bie unie ​ru ​cho ​m io ​ny w  kor ​ku…
w ie ​dzia ​łaś, że po ​w i ​nie ​nem  być w te ​dy gdzie in ​dziej…
ale gdzie ty je ​steś te ​go w ie ​czo ​ru, m o ​ja słod ​ka M a ​rie?

 
 
W od​da​li na wprost nie​go czte​ry pa​sma pro​wa​dzą​cej na za​chód au​to​stra​dy zni​ka​ły w mrocz​nej

cze​lu​ści tu​ne​lu. Lar​ry z dziw​nym, gra​ni​czą​cym ze zgro​zą lę​kiem za​uwa​żył, że w tu​ne​lu by​ło kom​plet​-
nie ciem​no, nie pa​li​ła się ani jed​na z za​in​sta​lo​wa​nych tam świe​tló​wek. To bę​dzie jak przej​ście przez
sa​mo​cho​do​wy cmen​tarz.

Wpusz​czą go do środ​ka, a gdy znaj​dzie się w po​ło​wie dro​gi oni wszy​scy oży​ją i za​czną się ru​-
szać… usły​szy trza​śnie​cie otwie​ra​nych drzwi​czek, a po​tem su​che, zgrzy​tli​we szu​ra​nie po​włó​czą​cych
stóp…

Ca​łe je​go cia​ło zlał zim​ny pot. Gdzieś wy​so​ko w gó​rze za​kra​kał ptak. Na ten dźwięk Lar​ry drgnął
in​stynk​tow​nie. „Głu​piec z cie​bie – po​wie​dział so​bie w du​chu. – To wszyst​ko stra​chy na la​chy. Wy​star​-
czy, że bę​dziesz trzy​mać się chod​ni​ka i ani się obej​rzysz jak…



… Ży​we tru​py skrę​cą ci kark”.
Ob​li​zał war​gi i spró​bo​wał się uśmiech​nąć. Nie wy​szło mu to naj​le​piej. Pod​szedł kil​ka kro​ków

w stro​nę miej​sca, gdzie zjazd łą​czył się z au​to​stra​dą i po​now​nie przy​sta​nął. Z le​wej stro​ny stał ca​dil​lac
el​do​ra​do, z któ​re​go ga​pi​ła się na nie​go ko​bie​ta o po​czer​nia​łej twa​rzy. Przy​po​mi​na​ła tro​l​la. Nos mia​ła
przy​ci​śnię​ty do szy​by. Krew i smar​ki ście​kły po szkle gru​by​mi, za​schnię​ty​mi już te​raz stru​ż​ka​mi. Męż​-
czy​zna, któ​ry pro​wa​dził ca​dil​la​ca le​żał opar​ty na kie​row​ni​cy, jak​by szu​kał cze​goś na pod​ło​dze.
Wszyst​kie szy​by w au​cie by​ły pod​nie​sio​ne, we​wnątrz mu​sia​ło być go​rą​co jak w cie​plar​ni. Gdy​by
otwo​rzył drzwicz​ki ko​bie​ta wy​pa​dła​by na as​falt i pę​kła ni​czym wo​rek przej​rza​łych ar​bu​zów, a to​wa​-
rzy​szy​ła​by te​mu go​rą​ca, par​na woń, prze​sy​co​na wil​go​cią i roz​kła​dem.

Tak wła​śnie bę​dzie cuch​nę​ło w tu​ne​lu.
Lar​ry od​wró​cił się na pię​cie i za​wró​cił do miej​sca, gdzie zo​sta​wił Ri​tę. Wiatr omia​ta​ją​cy mu czo​ło

osu​szał je z kro​pe​lek po​tu.
– Ri​to! Ri​to, po​słu​chaj! Chcę…
Gdy do​tarł do wy​lo​tu zjaz​du sło​wa uwię​zły mu w gar​dle. Ri​ta na​praw​dę znik​nę​ła. Ni​gdzie jej nie

by​ło. Na 39 Stre​et jak okiem się​gnąć nie by​ło ży​we​go du​cha. Prze​biegł na dru​gą stro​nę szo​sy, prze​ci​-
ska​jąc się po​mię​dzy zde​rza​ka​mi i prze​czoł​gu​jąc się po ma​skach sa​mo​cho​dów; bla​cha by​ła tak na​grza​-
na, że nie​mal pa​rzy​ła. Ale na chod​ni​ku po dru​giej stro​nie rów​nież nie by​ło Ri​ty.

Przy​ło​żył dło​nie do ust i za​wo​łał do​no​śnie:
– Ri​to! Ri​to!
W od​po​wie​dzi usły​szał tyl​ko bez​na​mięt​ne, pu​ste echo wła​sne​go gło​su:
– Ri​to… ito… ito… ito…
Przed czwar​tą nad Man​hat​ta​nem za​czę​ły zbie​rać się ciem​ne chmu​ry, a po​mię​dzy wierz​choł​ka​mi

dra​pa​czy chmur za​czął się prze​ta​czać od​głos grzmo​tów. Pio​ru​ny ude​rza​ły w bu​dyn​ki. Wy​glą​da​ło
to tak, jak​by Bóg usi​ło​wał wy​pło​szyć garst​kę nie​do​bit​ków z ich kry​jó​wek. Świa​tło sta​ło się żół​te
i dziw​ne, co Lar​ry’emu wca​le się nie spodo​ba​ło. Skrę​ci​ło go w doł​ku, a kie​dy za​pa​lił, pa​pie​ros drżał
mu w dło​ni jak Ri​cie fi​li​żan​ka nad ra​nem.

Sie​dział na szo​sie, przy zjeź​dzie do tu​ne​lu, opie​ra​jąc się ple​ca​mi o dol​ną ba​rier​kę. Ple​cak trzy​mał
na po​doł​ku, ka​ra​bin oparł o po​ręcz tuż obok. Są​dził, że Ri​ta prze​stra​szy się i wró​ci, ale nie wró​ci​ła.
Pięt​na​ście mi​nut te​mu prze​stał ją na​wo​ły​wać. Echo wy​wo​ły​wa​ło na je​go cie​le gę​sią skór​kę.

Zno​wu za​grzmia​ło, tym ra​zem bli​żej. Chłod​ny wiatr mu​snął nie​wi​dzial​ną dło​nią ple​cy je​go ko​szu​-
li, prze​po​co​nej tak, że le​pi​ła mu się do skó​ry. Bę​dzie mu​siał schro​nić się gdzieś, al​bo ze​brać się na od​-
wa​gę i przejść w koń​cu przez tu​nel. Je​śli nie weź​mie się w garść, przyj​dzie mu spę​dzić w mie​ście ko​-
lej​ną noc, a ra​no po​ko​nać dal​sze sto czter​dzie​ści prze​cznic na pół​noc do mo​stu Wa​szyng​to​na.

Roz​wa​żał per​spek​ty​wę przej​ścia przez tu​nel. Prze​cież nie by​ło tam nic, co mo​gło​by go ugryźć. Za​-
po​mniał za​brać du​żą, sil​ną la​tar​kę. „Chry​ste, nie spo​sób wszyst​kie​go spa​mię​tać”. Ale miał bu​ta​no​we​go
bi​ca, a chod​nik od szo​sy od​dzie​la​ła me​ta​lo​wa ba​rier​ka. Ca​ła resz​ta, choć​by te nie​po​ko​ją​ce my​śli
o tru​pach w sa​mo​cho​dach… by​ła jed​ną wiel​ką bzdu​rą, hum​bu​giem, fan​ta​zją ro​dem z ki​czo​wa​te​go
hor​ro​ru, rów​nie do​brze mógł​byś bać się Czar​ne​go Lu​da czy​ha​ją​ce​go na cie​bie w głę​bi sza​fy. „Je​śli
to wszyst​ko, o czym po​tra​fisz my​śleć – po​uczył sam sie​bie w du​chu – wiedz, że nie zaj​dziesz da​le​ko
w tym no​wym, wspa​nia​łym świe​cie. Bez dwóch zdań.

Bo je​steś… ”
Bły​ska​wi​ca roz​cię​ła nie​bo pra​wie do​kład​nie nad je​go gło​wą, aż mi​mo wo​li się skrzy​wił. Za​raz po​-

tem za​grzmia​ło. „Pierw​szy lip​ca – po​my​ślał. – Te​go dnia po​wi​nie​neś ra​czej po​je​chać z dziew​czy​ną
na Co​ney Is​land i za​ja​dać się hot do​ga​mi. Strą​cić jed​ną pił​ką trzy drew​nia​ne krę​gle i wy​grać szma​cia​-
ną la​lecz​kę. A wie​czo​rem po​dzi​wiać po​kaz sztucz​nych ogni…”

Zim​ne kro​ple desz​czu spa​dły mu na twarz, a na​stęp​ne na kark, spły​wa​jąc za koł​nierz ko​szu​li.



Obok nie​go as​falt zro​si​ły ko​lej​ne kro​ple wiel​ko​ści dzie​się​cio​cen​tów​ki. Wstał, za​ło​żył ple​cak i wziął
do rę​ki ka​ra​bin. Wciąż nie miał pew​no​ści co po​wi​nien uczy​nić – wró​cić na 39 Stre​et czy wejść do tu​ne​-
lu Lin​col​na. Mu​siał jed​nak zna​leźć się pod da​chem, za​nim roz​pa​da się na do​bre.

Wy​so​ko w gó​rze nie​bo roz​darł na​stęp​ny grzmot; usły​szaw​szy go, Lar​ry od​ru​cho​wo jęk​nął ze zgro​-
zy – po​dob​ny dźwięk mu​sie​li za​pew​ne w ta​kich przy​pad​kach wy​da​wać lu​dzie pier​wot​ni, dwa mi​lio​ny
lat wcze​śniej.

– Ty pie​przo​ny tchó​rzu – syk​nął i zszedł po po​chy​ło​ści ku zie​ją​cej cze​lu​ści tu​ne​lu. Szedł z po​chy​lo​-
ną gło​wą, gdyż deszcz co​raz bar​dziej przy​bie​rał na si​le. Chłod​ne kro​ple ście​ka​ły mu z wło​sów. Mi​nął
ko​bie​tę z no​sem przy​le​pio​nym do szy​by el​do​ra​do i choć nie chciał pa​trzeć, mi​mo​wol​nie zer​k​nął na nią
ką​tem oka. Deszcz jak ja​zzo​wa per​ku​sja wy​bi​jał rytm o dach sa​mo​cho​du. La​ło jak z ce​bra, kro​ple od​-
bi​ja​ły się od as​fal​tu, roz​pry​sku​jąc się i two​rząc lek​ką, py​li​stą mgieł​kę.

Przed wej​ściem do tu​ne​lu Lar​ry za​trzy​mał się na chwi​lę, nie​zde​cy​do​wa​ny. Znów za​czął od​czu​wać
nie​prze​par​ty, trud​ny do wy​tłu​ma​cze​nia lęk. I wte​dy za​czął pa​dać grad. To by​ła kro​pla, któ​ra prze​peł​-
ni​ła cza​rę. Pod​jął de​cy​zję. Grad był wiel​ki, a je​go ude​rze​nia bo​le​sne. Zno​wu za​grzmia​ło.

„W po​rząd​ku – skon​sta​to​wał Lar​ry. – W po​rząd​ku, niech bę​dzie, zro​bię to. Zde​cy​do​wa​łem się”. I z tą
my​ślą wkro​czył do tu​ne​lu Lin​col​na.

We​wnątrz by​ło ciem​niej niż to so​bie wy​obra​żał. Na po​cząt​ku jesz​cze co​kol​wiek wi​dział, świa​tło,
choć sła​be, wpły​wa​ło od wy​lo​tu tu​ne​lu i uj​rzał w nim sa​mo​cho​dy, nie​zli​czo​ne mro​wie aut sto​ją​cych
zde​rzak w zde​rzak („To mu​sia​ło być okrop​ne, tak tu umie​rać – po​my​ślał, kie​dy klau​stro​fo​bia za​czę​ła
piesz​czo​tli​wie i ukrad​kiem opa​sy​wać swy​mi lep​ki​mi pa​lu​cha​mi je​go czasz​kę i to co za​czę​ło się ni​czym
lek​kie, de​li​kat​ne mu​śnię​cia zmie​ni​ło się wkrót​ce w tę​pe, upior​ne łu​pa​nie w skro​niach. – Tak, to mu​-
sia​ło być NA​PRAW​DĘ PO​TWOR​NE, PRZE​RA​ŻA​JĄ​CE, KOSZ​MAR​NE”) oraz zie​lon​ka​wo-bia​łe płyt​ki
gla​zu​ry, któ​rą wy​ło​żo​no ścia​ny po obu stro​nach. Po pra​wej stro​nie do​strzegł me​ta​lo​wą ba​rier​kę od​gra​-
dza​ją​cą pas au​to​stra​dy od chod​ni​ka, nik​ną​cą w od​da​li po​śród głę​bo​kiej czer​ni. Po le​wej, co trzy​dzie​-
ści, czter​dzie​ści stóp wzno​si​ły się wiel​kie ko​lum​ny wspor​ni​ko​we. Na​pis na ta​blicz​ce prze​strze​gał NIE
ZMIE​NIAĆ PA​SÓW. W skle​pie​nie tu​ne​lu wpusz​czo​ne by​ły nie​czyn​ne te​raz świe​tlów​ki, doj​rzał rów​-
nież kil​ka szkla​nych, śle​pych już oczu ka​mer prze​my​sło​wych. Kie​dy zaś do​tarł do pierw​sze​go, ła​god​-
ne​go za​krę​tu (w pra​wo) świa​tło za​czę​ło słab​nąć, aż w koń​cu do​strze​gał je​dy​nie na​der rzad​kie bły​ski
chro​mo​wa​nych czę​ści aut. Wresz​cie świa​tło po pro​stu zni​kło zu​peł​nie.

Wy​jął z kie​sze​ni za​pal​nicz​kę, uniósł przed so​bą i po​tarł kciu​kiem kół​ko. Pło​myk był ża​ło​śnie ma​ły
i za​miast do​dać mu otu​chy, jesz​cze bar​dziej pod​sy​cił tkwią​ce w nim lę​ki. Na​wet po pod​krę​ce​niu pło​-
mie​nia do mak​si​mum, za​sięg wi​docz​no​ści Lar​ry’ego nie prze​kra​czał sze​ściu stóp.

Scho​wał za​pal​nicz​kę do kie​sze​ni i ru​szył da​lej, de​li​kat​nie prze​su​wa​jąc dło​nią po ba​rier​ce. W tu​ne​-
lu tak​że sły​chać by​ło echo i, nie​ste​ty po​do​ba​ło mu się ono jesz​cze mniej niż tam​to, na ze​wnątrz. Od​-
no​sił przez nie wra​że​nie, jak​by ktoś za nim szedł… śle​dził go, lub mo​że tro​pił. Kil​ka​krot​nie przy​sta​nął
prze​krzy​wia​jąc gło​wę, z roz​sze​rzo​ny​mi (lecz nie​wi​dzą​cy​mi) ocza​mi, wsłu​chu​jąc się w cich​ną​ce po​wo​li
echo. Wresz​cie za​czął iść po​włó​cząc no​ga​mi, nie odry​wa​jąc stóp od chod​ni​ka, by nie wy​wo​ły​wać
echa.

W ja​kiś czas po​tem znów się za​trzy​mał i, za​pa​la​jąc za​pal​nicz​kę, spoj​rzał na ze​ga​rek. By​ło dwa​-
dzie​ścia po czwar​tej, lecz co wła​ści​wie z te​go wy​ni​ka​ło? W tych egip​skich ciem​no​ściach czas zda​wał
się pły​nąć po swo​je​mu. Od​le​głość rów​nież by​ła względ​na, a na​wia​sem mó​wiąc, ile mie​rzy tu​nel Lin​-
col​na? Mi​lę? Dwie? Z pew​no​ścią nie, zwa​żyw​szy że bie​gnie pod ko​ry​tem rze​ki Hud​son. Po​wiedz​my,
że mi​lę. Sko​ro jed​nak ma mi​lę dłu​go​ści, po​wi​nien już daw​no dojść do je​go wy​lo​tu. Je​że​li prze​cięt​ny
męż​czy​zna po​ko​nu​je czte​ry mi​le na go​dzi​nę, prze​by​cie jed​nej po​win​no mu za​jąć kwa​drans, a on tkwił
w tej cuch​ną​cej no​rze ca​łe pięć mi​nut dłu​żej.

– Idę znacz​nie wol​niej – po​wie​dział i aż drgnął na dźwięk wła​sne​go gło​su. Za​pal​nicz​ka wy​pa​dła



mu z rę​ki i ze stu​kiem spa​dła na chod​nik. Echo od​po​wie​dzia​ło mu, na​da​jąc sło​wom sza​leń​czy ton:
– … znacz​nie wol​niej… ol​niej… niej…
– Je​zu – mruknął Lar​ry, a echo od​po​wie​dzia​ło:
– …ezu… zu… zu…
Otarł twarz dło​nią, usi​łu​jąc prze​móc pa​ni​kę i pra​gnie​nie po​rzu​ce​nia resz​tek zdro​we​go roz​sąd​ku,

by nie ba​cząc na nic, po​gnać na łeb, na szy​ję przed sie​bie. Ukląkł (strze​li​ło mu w ko​la​nach, a dźwięk
ten, przy​po​mi​na​ją​cy strza​ły z pi​sto​le​tu znów na​pę​dził mu stra​cha) i za​czął ma​cać dłoń​mi po chod​ni​ku;
je​go pal​ce od​kry​wa​ły na zie​mi roz​ma​ite skar​by: sta​re​go pe​ta, zwi​nię​tą w kul​kę fo​lię, aż w koń​cu od​-
na​la​zły upusz​czo​ne​go bi​ca. Wzdy​cha​jąc w du​chu, Lar​ry ści​snął moc​no za​pal​nicz​kę w gar​ści, wstał
i po​ma​sze​ro​wał da​lej.

Za​czął wła​śnie od​zy​ski​wać nad so​bą pa​no​wa​nie, gdy wtem je​go sto​pa ude​rzy​ła w coś sztyw​ne​go
i nie​ustę​pli​we​go. Z je​go ust do​był się zdu​szo​ny krzyk i Lar​ry cof​nął się chwiej​nie o dwa kro​ki. Zmu​sił
się, by za​cho​wać zim​ną krew, po czym wy​jął z kie​sze​ni za​pal​nicz​kę i po​tarł ma​łym kół​kiem. Nie​du​ży
pło​myk za​chy​bo​tał sza​leń​czo w je​go drżą​cej dło​ni.

Na​stą​pił na rę​kę ja​kie​goś żoł​nie​rza. Sie​dział opar​ty ple​ca​mi o ścia​nę tu​ne​lu, z no​ga​mi wy​cią​gnię​-
ty​mi w po​przek chod​ni​ka, ni​czym upior​ny straż​nik za​gra​dza​ją​cy przej​ście śmiał​kom, któ​rzy do​tar​li aż
tu​taj. Wpa​try​wał się w Lar​ry’ego szkli​sty​mi ocza​mi. War​gi miał ob​wi​słe tak, że wy​glą​da​ło jak​by się
uśmie​chał. Z je​go szyi ster​cza​ła uko​śnie rę​ko​jeść sprę​ży​now​ca.

Za​pal​nicz​ka za​czę​ła się nie​bez​piecz​nie na​grze​wać. Lar​ry zga​sił ją. Ob​li​zu​jąc war​gi i za​ci​ska​jąc kur​-
czo​wo dłoń na ba​rier​ce, zmu​sił się do przej​ścia ko​lej​nych pa​ru kro​ków, do​pó​ki czub​kiem bu​ta znów
nie do​tknął rę​ki żoł​nie​rza. Przestą​pił go nie​zdar​nie, a w je​go my​ślach po​ja​wi​ło się ko​lej​ne, prze​raź​li​-
we, gra​ni​czą​ce z pew​no​ścią przy​pusz​cze​nie. Lar​ry spo​dzie​wał się, że w każ​dej chwi​li usły​szy szu​ra​nie
cięż​kich bu​tów żoł​nie​rza, a za​raz po​tem mar​twy straż​nik wy​cią​gnie rę​kę i schwy​ci go za no​gę przy​po​-
mi​na​ją​cy​mi szpo​ny, lo​do​wa​ty​mi pal​ca​mi.

Po​włó​cząc no​ga​mi nie​co szyb​ciej niż do tej po​ry, Lar​ry po​ko​nał ko​lej​nych kil​ka​na​ście jar​dów
i wresz​cie przy​sta​nął, wie​dząc, że gdy​by te​go nie zro​bił pa​ni​ka, owład​nę​ła​by nim na do​bre i ze​rwał​by
się do bie​gu, ści​ga​ny przez ca​ły pułk upior​nych ech.

Kie​dy ja​ko ta​ko od​zy​skał nad so​bą kon​tro​lę po​ma​sze​ro​wał da​lej. Oka​za​ło się jed​nak, że to wca​le
nie ta​kie pro​ste. By​ło go​rzej niż do​tych​czas. Pal​ce w bu​tach od​ru​cho​wo mu się pod​kur​cza​ły pod wpły​-
wem pod​świa​do​me​go im​pul​su, że prak​tycz​nie w każ​dej chwi​li znów mo​że na​tknąć się na ko​lej​ne
zwło​ki le​żą​ce na chod​ni​ku… I rze​czy​wi​ście, nie​dłu​go po​tem sy​tu​acja się po​wtó​rzy​ła.

Jęk​nął, po​now​nie się​ga​jąc po za​pal​nicz​kę. Tym ra​zem na​praw​dę wdep​nął w nie​złe szam​bo. Cia​ło,
któ​re​go do​tknął sto​pą na​le​ża​ło do sta​rusz​ka w gra​na​to​wym gar​ni​tu​rze. Na po​doł​ku miał jar​muł​kę,
któ​ra spa​dła mu z nie​mal cał​kiem ły​sej gło​wy. W kla​pie miał wpię​tą srebr​ną, sze​ścio​ra​mien​ną gwiaz​-
dę. Z ty​łu, za nim spo​czy​wa​ło dal​szych sześć ciał: dwóch ko​biet, męż​czy​zny w śred​nim wie​ku, ko​bie​ty
po sie​dem​dzie​siąt​ce i dwóch na​sto​let​nich chłop​ców.

Za​pal​nicz​ka roz​grza​ła się tak, że nie mógł dłu​żej jej utrzy​mać. Zga​sił ją i wło​żył do kie​sze​ni
spodni. Miał wra​że​nie, jak​by je​go no​gi do​ty​kał roz​pa​lo​ny do czer​wo​no​ści wę​gie​lek. Ta grup​ka, po​-
dob​nie jak wcze​śniej żoł​nierz, nie pa​dła ofia​rą Ka​pi​ta​na Trip​sa. Uj​rzał krew, roz​dar​te ubra​nia, odłu​pa​-
ne płyt​ki i dziu​ry po ku​lach. Ci lu​dzie zo​sta​li za​strze​le​ni. Lar​ry przy​po​mniał so​bie plot​ki, ja​ko​by żoł​nie​-
rze mie​li od​ciąć wszyst​kie dro​gi wy​lo​to​we z Man​hat​ta​nu. Nie wie​dział, czy w nie wie​rzyć, czy nie;
od​kąd wszyst​ko wzię​ło w łeb sta​le do​cho​dzi​ły go ja​kieś plot​ki, jed​ne bar​dziej, in​ne mniej wia​ry​god​-
ne.

Zre​kon​stru​owa​nie te​go, co się tu wy​da​rzy​ło by​ło sto​sun​ko​wo ła​twe. Lu​dzie ugrzęź​li w tu​ne​lu, ale
mie​li dość sił, by ru​szyć da​lej pie​szo. Wy​sie​dli z sa​mo​cho​dów i za​czę​li iść w kie​run​ku Jer​sey chod​ni​-
kiem, tak jak on. W pew​nej chwi​li na​tknę​li się na punkt kon​tro​l​ny, czy ra​czej sta​no​wi​sko bro​ni ma​szy​-



no​wej. W każ​dym ra​zie na​po​tka​li żoł​nie​rzy.
Czy oni jesz​cze tu by​li?
Roz​wa​ża​jąc tę kwe​stię, Lar​ry po​czuł, że za​czy​na nad​mier​nie się po​cić. Nie​prze​nik​nio​ny mrok był

ide​al​ną sce​ną, na któ​rej je​go umysł mógł od​gry​wać swe naj​wy​myśl​niej​sze fan​ta​zje. Oczy​ma wy​-
obraź​ni uj​rzał zim​no​okich żoł​nie​rzy w ochron​nych kom​bi​ne​zo​nach przy​kuc​nię​tych za ka​ra​bi​nem ma​-
szy​no​wym za​opa​trzo​nym w urzą​dze​nie na pod​czer​wień; ich za​da​niem by​ło li​kwi​do​wa​nie wszyst​kich
śmiał​ków, któ​rzy pró​bo​wa​li przedo​stać się przez tu​nel. Je​den z żoł​nie​rzy, nie lę​ka​ją​cy się śmier​ci sa​-
mo​bój​czy ochot​nik w go​glach pod​czer​wien​nych zo​stał z ty​łu, a te​raz pod​kra​dał się do nie​go z no​żem,
dwaj in​ni bez​gło​śnie ła​do​wa​li moź​dzierz po​ci​skiem z tru​ją​cym ga​zem.

Mi​mo to nie zde​cy​do​wał się za​wró​cić. Był pra​wie pe​wien, że to wszyst​ko oka​że się je​dy​nie wy​-
two​rem je​go buj​nej wy​obraź​ni, a myśl o po​wro​cie przez ca​ły tu​nel wy​da​wa​ła mu się nie do przy​ję​cia.
Nie, żoł​nie​rzy na pew​no już nie by​ło. Trup na​po​tka​ny nie​daw​no zda​wał się po​twier​dzać tę teo​rię.

Mi​mo to…
W grun​cie rze​czy tak na​praw​dę nie​po​ko​iły go tru​py, któ​re le​ża​ły w przej​ściu przed nim. Spo​czy​-

wa​ły jed​ne na dru​gich, two​rząc ster​tę o wy​so​ko​ści ośmiu lub na​wet dzie​wię​ciu stóp. Nie przestą​pi ich
tak jak wcze​śniej tam​te​go żoł​nie​rza. Scho​dząc na au​to​stra​dę, ry​zy​ko​wał zła​ma​nie no​gi al​bo skrę​ce​nie
kost​ki. Je​śli za​tem miał iść da​lej bę​dzie mu​siał…

„No da​lej… po​wiedz to… przejść po tru​pach”.
Z ty​łu za nim, w ciem​no​ściach coś się po​ru​szy​ło.
Lar​ry od​wró​cił się ener​gicz​nie, strwo​żo​ny dźwię​kiem, w któ​rym bez​błęd​nie roz​po​znał… od​głos

kro​ków.
– Kto tam? – za​wo​łał, zdej​mu​jąc z ra​mie​nia ka​ra​bin.
Od​po​wie​dzia​ło mu je​dy​nie echo. Kie​dy ucichło usły​szał – a przy​naj​mniej tak mu się wy​da​wa​ło –

ci​chy szept od​de​chu. Stał w bez​ru​chu, wy​trzesz​cza​jąc oczy w ciem​no​ści. Drob​ne wło​ski na je​go kar​ku
zje​ży​ły się. Wstrzy​mał od​dech. By​ło ci​cho jak ma​kiem za​siał. Już miał zło​żyć ca​łe to zda​rze​nie na karb
swej wy​bu​ja​łej wy​obraź​ni, kie​dy… dźwięk po​wtó​rzył się… to był bez wąt​pie​nia od​głos czy​ichś kro​-
ków.

Roz​go​rącz​ko​wa​ny, nie​zdar​nie się​gnął do kie​sze​ni po za​pal​nicz​kę. Na​wet przez myśl nie prze​szło
mu, że w jej świe​tle mógł sta​no​wić ide​al​ny cel.

Gdy wy​cią​gał ją z kie​sze​ni kół​ko za​pal​nicz​ki za​ha​czy​ło o nit​kę w je​go spodniach i bic wy​padł
mu z rę​ki. Usły​szał brzęk, gdy spa​dła na ba​lu​stra​dę, a po​tem ci​chy stu​kot, kie​dy ude​rzy​ła o ma​skę lub
kla​pę ba​gaż​ni​ka jed​ne​go z sa​mo​cho​dów po​ni​żej.

Szu​ra​ją​ce kro​ki po​wtó​rzy​ły się, tym ra​zem nie​co bli​żej, choć nie po​tra​fił spre​cy​zo​wać dy​stan​su.
Ktoś zbli​żał się, aby go za​bić. Ogar​nię​ty zgro​zą umysł pod​su​nął mu ob​raz żoł​nie​rza ze sprę​ży​now​cem
wbi​tym w gar​dło, któ​ry po​włó​cząc no​ga​mi wol​no prze​dzie​rał się po​śród ciem​no​ści…

I znów ten szu​ra​ją​cy dźwięk.
Lar​ry przy​po​mniał so​bie o ka​ra​bi​nie. Przy​ło​żył kol​bę do ra​mie​nia i za​czął strze​lać. Huk wy​strza​-

łów w tej ogra​ni​czo​nej pół​ko​li​ście skle​pio​ny​mi ścia​na​mi prze​strze​ni był wręcz ogłu​sza​ją​cy, na ten od​-
głos Lar​ry za​czął krzy​czeć na ca​łe gar​dło, lecz je​go wrzask uto​nął wśród ry​ku ka​ra​bi​no​wej pal​by. Bły​-
ski ognia przy każ​dym z wy​strza​łów za​trzy​my​wa​ły w ka​drze za​sty​głe ob​ra​zy sznu​rów nie​ru​cho​mych
aut i gład​kich, okafel​ko​wa​nych ścian tu​ne​lu, gdy .30-.30 na je​dy​ny w swym ro​dza​ju spo​sób trza​skał
ko​lej​ne, eks​pre​so​we zdję​cia. Ry​ko​sze​ty z wi​zgiem od​bi​ja​ły się od as​fal​tu i be​to​nu. Raz po raz „kop​-
nię​cie” bro​ni wbi​ja​ło mu w ra​mię pod​sta​wę kol​by, nie​mal zu​peł​nie po​zba​wia​jąc go w nim czu​cia; Lar​-
ry do​pie​ro po dłuż​szej chwi​li uświa​do​mił so​bie, że si​ła od​rzu​tu ob​ró​ci​ła go do​oko​ła osi i za​miast
w stro​nę wej​ścia do tu​ne​lu strze​lał te​raz w kie​run​ku au​to​stra​dy. Mi​mo to nie po​tra​fił prze​stać. Je​go pa​-
lec prze​jął kon​tro​lę nad mó​zgiem i nie prze​stał ścią​gać spu​stu, do​pó​ki igli​ca nie szczęk​nę​ła me​ta​licz​-



nie, na​tra​fia​jąc na pu​stą ko​morę.
Echa po​wró​ci​ły. Przed ocza​mi Lar​ry’ego za​czę​ły tań​czyć ja​skra​we po​wi​do​ki. Pra​wie nie czuł ostrej

wo​ni kor​dy​tu i nie sły​szał prze​cią​głe​go świ​stu do​by​wa​ją​ce​go się z je​go pier​si.
Nie wy​pusz​cza​jąc z rąk bro​ni, od​wró​cił się na pię​cie. Te​raz nie wi​dział już żoł​nie​rzy w kom​bi​ne​zo​-

nach jak z fil​mu An ​dro ​m e ​da zna ​czy śm ierć, lecz ra​czej Morlo​ków z ko​mik​so​wej wer​sji We ​hi ​-
ku ​łu cza ​su H.G. Wel​l​sa, przy​gar​bio​ne, śle​pe isto​ty wy​peł​za​ją​ce z mrocz​nych tu​ne​li w zie​mi, skąd
nie​ustan​nie do​bie​gał ło​skot ogrom​nych ma​chin.

Za​czął prze​dzie​rać się przez sztyw​ną i mięk​ką za​ra​zem ba​ry​ka​dę z ciał, po​tknął się, pra​wie upadł,
lecz przy​trzy​maw​szy się ba​rier​ki, zdo​łał utrzy​mać rów​no​wa​gę. Je​go sto​pa za​głę​bi​ła się w coś lep​kie​go
i prze​raź​li​wie kle​iste​go i za​raz po​tem po​wie​trze prze​sy​cił dła​wią​cy gnil​ny smród, któ​re​go on pra​wie
nie po​czuł.

Na​gle z ty​łu, za nim, w ciem​no​ści roz​legł się krzyk, któ​ry nie​mal go spa​ra​li​żo​wał. By​ło to roz​pacz​-
li​we, udrę​czo​ne wo​ła​nie ko​goś, kto ba​lan​so​wał na cien​kiej gra​ni​cy po​mię​dzy nor​mal​no​ścią a kom​-
plet​nym obłę​dem.

– Lar​ry, och Lar​ry, na mi​łość Bo​ską…
To by​ła Ri​ta Bla​ke​mo​or.
Od​wró​cił się. Usły​szał szloch, roz​dzie​ra​ją​cy płacz, któ​ry wy​wo​łał ko​lej​ną fa​lę ech. Przez jed​ną,

krót​ką bun​tow​ni​czą chwi​lę miał chęć pójść da​lej i zo​sta​wić ją sa​mą. Tak czy ina​czej do​tar​ła​by ja​koś
do wy​lo​tu tu​ne​lu, po ja​ką cho​le​rę znów miał się z nią uże​rać? Mi​mo to za​wo​łał:

– Ri​to! Zo​stań tam gdzie je​steś, sły​szysz? Ni​gdzie nie od​chodź!
Szloch nie ucichł.
Spełzł ze ster​ty tru​pów. Sta​rał się wstrzy​my​wać od​dech, je​go ob​li​cze prze​peł​niał gry​mas nie​prze​-

par​tej od​ra​zy. Po​biegł w jej stro​nę, choć nie wie​dział wła​ści​wie jak da​le​ko bę​dzie się mu​siał cof​nąć.
Echo nie po​zwo​li​ło mu osza​co​wać dzie​lą​ce​go ich dy​stan​su. Ko​niec koń​ców pra​wie się z nią zde​rzył.

– Lar​ry… – Rzu​ci​ła się na nie​go, obej​mu​jąc za szy​ję z mor​der​czą si​łą. Po​czuł jak moc​no bi​je jej ser​-
ce. – Lar​ry, Lar​ry, nie zo​sta​wiaj mnie tu​taj sa​mej, nie zo​sta​wiaj mnie sa​mej, tu jest tak ciem​no…

– Nie zo​sta​wię – przy​tu​lił ją moc​no. – Nie zra​ni​łem cię? Nic ci nie jest?
– Nie… po​czu​łam tyl​ko pęd po​wie​trza… jed​na z kul świ​snę​ła mi tuż nad uchem… – ale odłam​ki…

odłam​ki pły​tek… po​sy​pa​ły mi się na twarz… i chy​ba tro​chę po​kie​re​szo​wa​ły…
– O Bo​że, Ri​to, nie wie​dzia​łem. W tym tu​ne​lu za​czą​łem do​sta​wać świra. Ciem​ność. Na do​da​tek

zgu​bi​łem za​pal​nicz​kę… po​win​naś za​wo​łać, że to ty. Mo​głem cię za​bić. – Do​pie​ro te​raz w peł​ni zdał
so​bie z te​go spra​wę. – MO​GŁEM CIĘ ZA​BIĆ – po​wtó​rzył zdez​o​rien​to​wa​ny.

– Nie by​łam pew​na, czy to ty. Kie​dy so​bie po​sze​dłeś, we​szłam do ka​mie​ni​cy na ro​gu. A po​tem
wró​ci​łeś i za​czą​łeś mnie wo​łać. Nie​wie​le bra​ko​wa​ło, abym… ale nie mo​głam się na to zdo​być…
a po​tem kie​dy się roz​pa​da​ło, zja​wi​li się ci dwaj męż​czyź​ni… chy​ba nas szu​ka​li… nas… al​bo mnie.
W tej sy​tu​acji od​cze​ka​łam w ukry​ciu, aż so​bie pój​dą, przez ca​ły czas za​sta​na​wia​łam się, czy aby
na pew​no do​brze ro​bię, bo prze​cież oni wca​le nie mu​sie​li so​bie pójść, mo​gli się po pro​stu za​cza​ić i od​-
wa​ży​łam się wyjść z te​go do​mu do​pie​ro kie​dy uzna​łam, że być mo​że ni​gdy się wię​cej nie zo​ba​czy​my,
no i po​sta​no​wi​łam… Lar​ry… Lar​ry po​wiedz, że mnie nie opu​ścisz, że mnie nie zo​sta​wisz. Nie odej​-
dziesz, praw​da? Po​wiedz mi.

– Nie – rzu​cił krót​ko.
– Nie mia​łam ra​cji, nie po​win​nam te​go mó​wić, ty mia​łeś słusz​ność, po​win​nam ci po​wie​dzieć

o san​da​łach, zna​czy się o bu​tach… nie bę​dę gry​ma​sić i gdy ka​żesz mi jeść, bę​dę ja​dła bo ja… ja…
oooch!

– Ciiiii – szep​nął, tu​ląc ją do sie​bie. – Już do​brze. Już wszyst​ko do​brze.



W my​ślach jed​nak znów uj​rzał sie​bie strze​la​ją​ce​go gdzie po​pad​nie w przy​pły​wie za​śle​pia​ją​cej
pa​ni​ki i zdał so​bie spra​wę, że prze​cież jed​na z tych kul mo​gła ją zra​nić, al​bo na​wet za​bić. Mdło​ści po​-
de​szły mu do gar​dła, ko​la​na zmię​kły, a zę​by za​czę​ły szczę​kać ni​czym ka​sta​nie​ty.

– Gdy tyl​ko uznasz, że mo​żesz iść, pój​dzie​my da​lej. Nie spiesz się. Ode​tchnij przez chwi​lę.
– Tam był męż​czy​zna… a przy​naj​mniej wy​da​je mi się, że to był męż​czy​zna… na​stą​pi​łam na nie​go,

Lar​ry… – Prze​łknę​ła śli​nę i coś za​chry​pia​ło jej w gar​dle. – Nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a za​czę​ła​bym wte​dy
krzy​czeć, ale nie zro​bi​łam te​go, bo nie wie​dzia​łam, czy przede mną idziesz ty, czy mo​że je​den z tych
męż​czyzn. A kie​dy za​czą​łeś mnie wo​łać… to echo… nie po​tra​fi​łam stwier​dzić, czy to ty, czy…

– Przed na​mi jest wię​cej tru​pów. Wy​trzy​masz?
– Z to​bą tak. Ale… tyl​ko z to​bą.
– Je​stem przy to​bie.
– Chodź​my więc. Chcę już stąd wyjść. – Wzdry​gnę​ła się kon​wul​syj​nie, wtu​la​jąc się w nie​go. – Ni​-

gdy w ży​ciu nie pra​gnę​łam ni​cze​go rów​nie moc​no.
Przy​cią​gnął ją do sie​bie jesz​cze bli​żej i po​ca​ło​wał, naj​pierw w nos, po​tem w oczy, a na ko​niec

w usta.
– Dzię​ku​ję – po​wie​dział z po​ko​rą, choć nie miał zie​lo​ne​go po​ję​cia, do cze​go się to od​no​si​ło. – Dzię​-

ku​ję. Dzię​ku​ję.
– Dzię​ku​ję – po​wtó​rzy​ła. – Och, mój ko​cha​ny. Nie opu​ścisz mnie, praw​da?
– Nie – od​parł. – Nie opusz​czę cię. Kie​dy bę​dziesz go​to​wa, po​wiedz i pój​dzie​my. Pój​dzie​my da​lej

ra​zem.
Kie​dy tro​chę od​po​czę​ła i po​czu​ła, że mo​że iść da​lej, po​wie​dzia​ła mu o tym i po​szli.
Prze​peł​zli po ster​cie zwłok, obej​mu​jąc się wza​jem​nie ra​mio​na​mi jak dwój​ka moc​no pod​pi​tych

kom​pa​nów po​wra​ca​ją​cych do do​mu z po​bli​skiej karcz​my. Nie​dłu​go po​tem do​tar​li do ko​lej​nej blo​ka​-
dy. Nie po​tra​fi​li okre​ślić, co to by​ło, ale Ri​ta do​mnie​ma​ła, że mo​gło to być po​ło​żo​ne na bo​ku łóż​ko.
Wspól​nie prze​rzu​ci​li je przez ba​rier​kę na sa​mo​chód po​ni​żej. To​wa​rzy​szą​cy te​mu gło​śny ło​skot spra​wił,
że obo​je drgnę​li trwoż​li​wie i kur​czo​wo przy​tu​li​li się do sie​bie. Za za​po​rą na​po​tka​li ko​lej​ne tru​py, trzech
mar​twych męż​czyzn. Lar​ry przy​pusz​czał, że by​li to żoł​nie​rze, któ​rzy wy​mor​do​wa​li tę ży​dow​ską ro​dzi​nę.
Przestą​pi​li tru​py i, trzy​ma​jąc się za rę​ce, po​szli da​lej.

Ja​kiś czas póź​niej Ri​ta przy​sta​nę​ła gwał​tow​nie.
– Co się dzie​je? – za​py​tał Lar​ry. – Coś się sta​ło?
– Nie, Lar​ry. Ale… wi​dzę to! Wy​lot tu​ne​lu!
Za​mru​gał po​wie​ka​mi i wów​czas on rów​nież to uj​rzał. Świa​tło by​ło sła​be, na​ra​sta​ło stop​nio​wo,

tak le​ni​wie, że nie spo​strzegł go do​pó​ki Ri​ta nie zwró​ci​ła mu na to uwa​gi. Do​pie​ro te​raz do​strzegł lek​-
ki po​blask na ce​ra​micz​nych płyt​kach i bla​dą pla​mę twa​rzy Ri​ty, tuż obok. Spo​glą​da​jąc w le​wo, uj​rzał
mar​twy stru​mień uwię​zio​nych w tu​ne​lu sa​mo​cho​dów.

– Chodź​my – rzu​cił po​god​nie.
Sześć​dzie​siąt kro​ków da​lej, na chod​ni​ku le​ża​ły ko​lej​ne tru​py. Sa​mi żoł​nie​rze. Przestą​pi​li nad ni​mi

i po​ma​sze​ro​wa​li da​lej.
– Dla​cze​go mie​li​by od​ci​nać od resz​ty świa​ta tyl​ko No​wy Jork? Chy​ba że… mo​że… to wy​da​rzy​ło

się je​dy​nie w No​wym Jor​ku?
– Nie są​dzę – od​parł, choć jej sło​wa na​tchnę​ły je​go ser​ce złud​ną na​dzie​ją.
Przy​spie​szy​li kro​ku. Wy​lot tu​ne​lu znaj​do​wał się do​kład​nie na wprost nich. Blo​ko​wa​ły go sto​ją​ce

zde​rzak w zde​rzak dwie wiel​kie woj​sko​we cię​ża​rów​ki. Sa​mo​cho​dy w znacz​nej mie​rze od​ci​na​ły do​-
stęp świa​tła do tu​ne​lu. Gdy​by ich tu nie by​ło, Lar​ry i Ri​ta znacz​nie wcze​śniej do​strze​gli​by wy​lot tu​ne​-
lu. Przy zbie​gu chod​ni​ka z pod​jaz​dem, na ze​wnątrz le​ża​ły ko​lej​ne tru​py. Prze​ci​snę​li się po​mię​dzy cię​ża​-



rów​ka​mi, prze​ła​żąc po ogrom​nych, wzmac​nia​nych zde​rza​kach. Ri​ta nie za​glą​da​ła do środ​ka. Lar​ry
ow​szem. We​wnątrz znaj​do​wał się czę​ścio​wo zmon​to​wa​ny ka​ra​bin ma​szy​no​wy za​opa​trzo​ny w trój​nóg,
skrzyn​ki z amu​ni​cją i coś, co wy​glą​da​ło jak gra​na​ty z ga​zem łza​wią​cym. Oraz trzy tru​py.

Gdy wy​szli na ze​wnątrz, ich cia​ła omiótł po​dmuch nie​zbyt sil​ne​go wia​tru, prze​sy​co​ne​go wil​go​cią
i za​pa​chem desz​czu. Ta rześ​ka bry​za pach​nia​ła tak cu​dow​nie, że Lar​ry nie miał wąt​pli​wo​ści, iż ich
wy​si​łek nie po​szedł na mar​ne. Po​wie​dział o tym Ri​cie, a ona po​tak​nę​ła i na chwi​lę przy​tu​li​ła się
do nie​go, opie​ra​jąc gło​wę o je​go ra​mię.

– Mi​mo to nie we​szła​bym tam po raz dru​gi, na​wet za mi​lion do​la​rów – wy​zna​ła.
– Za pa​rę lat pie​nię​dzy bę​dzie się uży​wać ja​ko pa​pie​ru to​a​le​to​we​go. Wy​obraź so​bie tyl​ko ten

mięk​ki do​tyk zie​lo​ne​go…
– A więc je​steś pe​wien…
– Że to wy​da​rzy​ło się nie tyl​ko w No​wym Jor​ku? – za​py​tał. – Ro​zej​rzyj się.
Bud​ki opłat by​ły pu​ste. W środ​ko​wej po​wy​bi​ja​no wszyst​kie szy​by. Nie​co da​lej, jak okiem się​-

gnąć, pa​sma wio​dą​cej na za​chód au​to​stra​dy świe​ci​ły pust​ka​mi, lecz na szo​sie pro​wa​dzą​cej
na wschód, ma​ją​cej po​łą​cze​nie ze zjaz​dem do tu​ne​lu i mia​stem, któ​re wła​śnie opu​ści​li, po​wstał zda​-
ją​cy się nie mieć koń​ca ko​rek wy​mar​łych, peł​nych tru​pów aut. Na jed​nym z pa​sm au​to​stra​dy le​ża​ła
ster​ta ciał. Wo​kół niej krą​ży​ło kil​ka mew.

– O Bo​że – szep​nę​ła Ri​ta ła​mią​cym się gło​sem.
– Po​dej​rze​wam, że ty​le sa​mo lu​dzi usi​ło​wa​ło do​stać się do No​we​go Jor​ku, co pró​bo​wa​ło go opu​-

ścić. Nie poj​mu​ję, dla​cze​go za​da​li so​bie ty​le tru​du i za​blo​ko​wa​li tu​nel po stro​nie Jer​sey. Za​pew​ne oni
tak​że te​go nie wie​dzie​li. Ktoś wpadł po pro​stu na bły​sko​tli​wy po​mysł, dał lu​dziom za​ję​cie…

Ri​ta usia​dła na as​fal​cie i roz​pła​ka​ła się.
– Nie płacz – po​wie​dział, klę​ka​jąc przy niej. Prze​ży​cia w tu​ne​lu by​ły na​zbyt ży​we w je​go pa​mię​ci,

aby mógł się na nią wście​kać. – Już do​brze, już wszyst​ko do​brze, Ri​to.
– Co do​brze? Co jest do​brze? Wy​mień choć jed​ną do​brą rzecz.
– Choć​by to, że prze​szli​śmy przez tu​nel. Je​ste​śmy po dru​giej stro​nie. To już coś. I po​wie​trze tak

rześ​ko pach​nie. Wła​ści​wie to nie pa​mię​tam, aby po​wie​trze w New Jer​sey pach​nia​ło tak wspa​nia​le.
Uśmiech​nę​ła się lek​ko. Lar​ry przyj​rzał się za​dra​pa​niom na jej po​licz​ku i czo​le, gdzie tra​fi​ły ją od​-

pry​ski pły​tek.
– Po​win​ni​śmy zna​leźć ap​te​kę i prze​myć te za​dra​pa​nia wo​dą utle​nio​ną al​bo czymś w tym ro​dza​ju –

po​wie​dział. – Mo​żesz iść?
– Tak. – Pa​trzy​ła na nie​go z wy​ra​zem tę​pej wdzięcz​no​ści, co odro​bi​nę go zde​pry​mo​wa​ło. – I po​szu​-

kam też dla sie​bie no​wych bu​tów. Naj​lep​sze by​ły​by tramp​ki. I bę​dę ro​bi​ła tyl​ko to, co mi ka​żesz, Lar​-
ry. Na​praw​dę. Chcę te​go.

– Zru​ga​łem cię, bo się zde​ner​wo​wa​łem – rzekł pół​gło​sem. Od​gar​nął jej wło​sy z czo​ła i po​ca​ło​wał
nie​du​że za​dra​pa​nie nad pra​wym okiem. – Nie je​stem wca​le ta​ki zły – do​rzu​cił po chwi​li.

– Ale nie zo​sta​wiaj mnie.
Po​mógł Ri​cie wstać i ob​jął ją jed​ną rę​ką w pa​sie. A po​tem ru​szy​li wol​no w stro​nę bu​dek płat​ni​-

czych, prze​szli przez bram​ki i po​ma​sze​ro​wa​li da​lej, zo​sta​wia​jąc wy​mar​ły No​wy Jork, od​dzie​lo​ny
od nich wstę​gą rze​ki, da​le​ko w ty​le.



Rozdział 36

W sa​mym cen​trum Ogunquit znaj​do​wał się nie​du​ży park, któ​re​go atrak​cją był po​mnik ofiar woj​ny
i ory​gi​nal​na ar​ma​ta z woj​ny se​ce​syj​nej. Po śmier​ci Gu​sa Dins​mo​re’a, Fran​nie Gold​smith uda​ła się tam
i usia​dła nad sta​wem, le​ni​wie wrzu​ca​jąc do wo​dy ka​my​ki i pa​trząc na roz​cho​dzą​ce się ma​je​sta​tycz​nie
krę​gi, któ​re ła​ma​ły się na gra​ni​cy li​lii wod​nych na skra​ju sta​wu. Przed​wczo​raj za​bra​ła Gu​sa do do​mu
Han​so​nów na pla​ży. Ba​ła się, że już wkrót​ce GUS nie bę​dzie mógł cho​dzić i mu​siał​by spę​dzić resz​tę
swych dni „ostat​nie​go uwię​zie​nia”, jak traf​nym choć ogól​nie po​nu​rym eu​fe​mi​zmem okre​śli​li​by ów
fakt jej przod​ko​wie, za​mknię​ty w par​nej ma​łej klit​ce w po​bli​żu par​kin​gu przy pla​ży pu​blicz​nej.

Wy​da​wa​ło się jej, że GUS umrze jesz​cze tej no​cy. Miał wy​so​ką go​rącz​kę i okrut​nie ma​ja​czył, dwa
ra​zy spadł z łóż​ka, a raz za​czął na​wet spa​ce​ro​wać chwiej​nym kro​kiem po sy​pial​ni sta​re​go pa​na Han​-
so​na, prze​wra​ca​jąc roz​ma​ite rze​czy, po​ty​ka​jąc się, upa​da​jąc na ko​la​na i znów się pod​no​sząc. Wo​łał
coś do lu​dzi, któ​rych nie by​ło w po​bli​żu, od​po​wia​dał im i ob​ser​wo​wał z ta​ką róż​no​rod​no​ścią emo​cji,
oscy​lu​ją​cych od roz​ba​wie​nia po trwo​gę, że Fran​nie skłon​na by​ła w pew​nej chwi​li uwie​rzyć, iż nie​wi​-
dzial​ni kom​pa​ni Gu​sa ist​nie​ją na​praw​dę, a du​chem jest nie kto in​ny jak ona sa​ma. Bła​ga​ła Gu​sa, aby
wró​cił do łóż​ka, lecz on jej nie sły​szał. Mu​sia​ła scho​dzić mu z dro​gi. Gdy​by te​go nie uczy​ni​ła, zde​rzył​-
by się z nią, prze​wró​cił i po​szedł da​lej.

Wresz​cie cięż​ko opadł na łóż​ko i ze sta​nu ener​gicz​ne​go de​li​rium prze​szedł w cha​rak​te​ry​zu​ją​cą się
sa​pa​niem i cięż​kim, płyt​kim od​de​chem śpiącz​kę, z któ​rej, jak są​dzi​ła Fran​nie, nie po​wi​nien się już
obu​dzić. Kie​dy jed​nak zaj​rza​ła do nie​go na​stęp​ne​go ran​ka, GUS sie​dział na łóż​ku i czy​tał bro​szu​ro​we
wy​da​nie po​wie​ści we​ster​no​wej, któ​rą zna​lazł na jed​nej z pół​ek. Po​dzię​ko​wał jej, że się nim za​opie​-
ko​wa​ła i jak stwier​dził, miał na​dzie​ję, iż po​przed​niej no​cy nie po​wie​dział, ani nie uczy​nił ni​cze​go,
co mo​gło​by ją ura​zić.

Od​par​ła, że nic ta​kie​go nie mia​ło miej​sca. GUS z nie​ja​kim po​wąt​pie​wa​niem zlu​stro​wał pa​nu​ją​cy
w sy​pial​ni ba​ła​gan i po​now​nie jej po​dzię​ko​wał, tym ra​zem za ostat​nią wy​po​wiedź. Ugo​to​wa​ła zu​pę,
któ​rą zjadł ze sma​kiem, a kie​dy po​skar​żył się, że ma trud​no​ści z czy​ta​niem bez oku​la​rów, któ​re stłukł,
ata​ku​jąc ba​ry​ka​dę na po​łu​dnio​wym skra​ju mia​sta, wzię​ła od nie​go książ​kę (choć sta​rał się pro​te​sto​-
wać) i prze​czy​ta​ła mu czte​ry roz​dzia​ły po​wie​ści z Dzi​kie​go Za​cho​du, na​pi​sa​nej przez ko​bie​tę miesz​ka​-
ją​cą na pół​no​cy, w Haven. No​si​ła ty​tuł G o ​rą ​ce Bo ​że Na ​ro ​dze ​nie. Sze​ryf John Sto​ner miał spo​re
pro​ble​my z ban​dy​ta​mi, pa​no​szą​cy​mi się w mia​stecz​ku Roaring Rock w Wy​oming i co gor​sza nie wie​-
dział, ja​ki pre​zent ma spra​wić żo​nie na Gwiazd​kę.

Fran za​czę​ła już od​zy​ski​wać na​dzie​ję, że GUS mi​mo wszyst​ko wy​zdro​wie​je, jed​nak ze​szłej no​cy
je​go stan znów się po​gor​szył.

Zmarł dziś ra​no, za kwa​drans ósma, choć pod ko​niec w ogó​le nie zda​wał so​bie spra​wy z te​go,
co się z nim dzia​ło. Roz​ma​rzo​nym to​nem wy​znał, że ma wiel​ką ocho​tę na kok​tajl lo​do​wy; oj​ciec za​-
wsze fun​do​wał ta​kie kok​taj​le Gu​so​wi i je​go bra​ciom na Świę​to Czwar​te​go Lip​ca i Świę​to Pra​cy, gdy
w Ban​gor od​by​wał się do​rocz​ny fe​styn. Lecz do tej po​ry Ogunquit nie mia​ło już prą​du, wy​łą​czo​no
go do​kład​nie sie​dem​na​ście mi​nut po dzie​wią​tej wie​czo​rem, dwu​dzie​ste​go ósme​go czerw​ca, we​dle
wska​za​nia elek​trycz​nych ze​ga​rów i szan​se na zna​le​zie​nie w ca​łym mie​ście lo​dów by​ły mniej niż ze​-
ro​we. Za​sta​na​wia​ła się, czy któ​ryś z miesz​kań​ców mógł mieć ge​ne​ra​tor ben​zy​no​wy z pod​łą​czo​ną
do nie​go chło​dziar​ką i ob​wo​dem za​si​la​nia awa​ryj​ne​go, na​wet by​ła go​to​wa od​na​leźć Ha​rol​da Lau​de​-
ra i za​py​tać go o to, ale wła​śnie wte​dy GUS za​czął wy​da​wać swe ostat​nie, rzę​żą​ce tchnie​nia. Mę​czył
się tak, wal​cząc o każ​dy ko​lej​ny od​dech przez do​bre pięć mi​nut. Fran​nie pod​ło​ży​ła mu jed​ną rę​kę pod
gło​wę, dru​gą zaś ocie​ra​ła mu śli​nę, któ​ra gę​sty​mi, lep​ki​mi stru​ż​ka​mi wy​le​wa​ła się z je​go ust. I na​gle



by​ło po wszyst​kim.
Fran​nie przy​kry​ła go czy​stym prze​ście​ra​dłem i po​zo​sta​wi​ła go le​żą​ce​go na łóż​ku sta​re​go Jac​ka

Han​so​na, skąd przez okno roz​cią​gał się wspa​nia​ły wi​dok na oce​an. Póź​niej przy​szła tu​taj i, usiadł​szy
nad sta​wem, wrzu​ca​ła do nie​go ka​my​ki. Nie my​śla​ła o ni​czym. Pod​świa​do​mie wie​dzia​ła, że aku​rat
te​raz DO​BRZE JEST o ni​czym nie my​śleć. To nie był stan oso​bli​wej apa​tii, jak ten, któ​ry na​wie​dził ją
po śmier​ci oj​ca. Od te​go dnia by​ła co​raz bar​dziej so​bą. Z „Do​mu kwia​tów” Na​tha​na przy​nio​sła krzew
ró​ża​ny i za​sa​dzi​ła go nad gro​bem Pe​te​ra. Mia​ła na​dzie​ję, że „się przyj​mie”, jak by to po​wie​dział jej
oj​ciec. Te​raz nie my​śląc o ni​czym, w pew​nym sen​sie od​po​czy​wa​ła, odre​ago​wy​wa​ła swo​ją obec​ność
przy śmier​ci Gu​sa. Nie przy​po​mi​na​ło to pre​lu​dium do sza​leń​stwa, któ​re prze​ży​ła po​przed​nim ra​zem.
Przy​wo​dzi​ło ra​czej na myśl przej​ście przez sza​ry, cuch​ną​cy tu​nel pe​łen kształ​tów, któ​re by​ły bar​dziej
wy​czu​wal​ne ani​że​li wi​docz​ne. Nie chcia​ła ni​gdy wię​cej prze​cho​dzić przez ten tu​nel.

Wkrót​ce jed​nak bę​dzie mu​sia​ła za​de​cy​do​wać, co ma czy​nić da​lej i, jak są​dzi​ła, mu​sia​ła brać rów​-
nież pod uwa​gę Ha​rol​da Lau​de​ra. Nie dla​te​go, że ona i Ha​rold by​li dwoj​giem ostat​nich ży​ją​cych lu​-
dzi w tej oko​li​cy, lecz dla​te​go, iż nie wie​dzia​ła, co mo​że się z nim stać, gdy​by nikt się nim nie za​jął.
Nie uwa​ża​ła się co praw​da za oso​bę szcze​gól​nie prak​tycz​ną, sko​ro tu jed​nak by​ła, mu​sia​ła dać so​bie
ra​dę. Fakt, nie prze​pa​da​ła za nim, ale Ha​rold przy​naj​mniej sta​rał się być tak​tow​ny i oka​zał odro​bi​nę
przy​zwo​ito​ści.

Na​wet cał​kiem spo​ro, jak na nie​go.
Od ich spo​tka​nia przed czte​re​ma dnia​mi Ha​rold nie dał zna​ku ży​cia – praw​do​po​dob​nie chciał dać

jej moż​li​wość opła​ki​wa​nia w spo​ko​ju zmar​łych ro​dzi​ców. A więc usza​no​wał jej proś​bę. Od cza​su
do cza​su wi​dy​wa​ła go, jak krą​żył osten​ta​cyj​nie od do​mu do do​mu ca​dil​la​kiem Roya Bran​ni​ga​na.
Dwu​krot​nie, przy sprzy​ja​ją​cym wie​trze usły​sza​ła rów​nież od​gło​sy ma​szy​ny do pi​sa​nia pły​ną​ce z je​go
sy​pial​ni. Fakt, iż by​ło tak ci​cho, że mo​gła usły​szeć ów dźwięk, choć dom Lau​de​rów stał do​bre pół​to​ra
mi​li od ich do​mu, na​zbyt wy​ra​zi​ście pod​kre​ślił re​al​ność te​go, co się wy​da​rzy​ło. Tro​chę ją śmie​szy​ło, że
choć Ha​rold zna​lazł so​bie ta​ki wóz jak ca​dil​lac Bran​ni​ga​na, nie po​my​ślał o za​mia​nie ręcz​nej ma​szy​ny
do pi​sa​nia na któ​rąś z tych ci​chych, lek​ko tyl​ko bu​czą​cych elek​trycz​nych tor​ped.

„Wła​ści​wie te​raz nie miał​by z niej wiel​kie​go po​żyt​ku” – po​my​śla​ła, wsta​jąc i otrze​pu​jąc szor​ty.
Lo​dy i elek​trycz​ne ma​szy​ny do pi​sa​nia na​le​ża​ły już do prze​szło​ści. Ogar​nę​ła ją smęt​na no​stal​gia i po​-
now​nie, z nie​by​wa​łym zdu​mie​niem za​czę​ła za​sta​na​wiać się, jak to moż​li​we, że tak ogrom​ny ka​ta​-
klizm wy​da​rzył się w cią​gu kil​ku za​le​d​wie ty​go​dni. Nie​za​leż​nie od te​go, co mó​wił Ha​rold, mu​sie​li
być jesz​cze in​ni lu​dzie. Je​że​li na​wet sys​tem wła​dzy tym​cza​so​wo się za​ła​mał wy​star​czy​ło, że od​naj​dą
resz​tę oca​la​łych, a wów​czas wspól​nie spró​bu​ją go od​bu​do​wać. Nie za​sta​na​wia​ła się, dla​cze​go jej
zda​niem „wła​dza” by​ła in​sty​tu​cją nie​zbęd​ną dla ist​nie​nia spo​łe​czeń​stwa, tak jak nie zdzi​wi​ło jej au​to​-
ma​tycz​ne wręcz po​czu​cie od​po​wie​dzial​no​ści za Ha​rol​da. Tak po pro​stu by​ło i już. Struk​tu​ra oka​za​ła się
nie​zbęd​na.

Fran​nie wy​szła z par​ku i ru​szy​ła wol​no wzdłuż Ma​in Stre​et do do​mu Lau​de​rów. Dzień był cie​pły,
ale wiał chłod​ny wiatr od mo​rza. Na​gle przy​szła jej ocho​ta, by pójść na pla​żę, zna​leźć nad wo​dą dłu​-
gie, so​czy​ste pa​smo wo​do​ro​stów i wgryźć się w nie.

– Bo​że, je​steś obrzy​dli​wa – po​wie​dzia​ła w głos.
Nie, wca​le nie by​ła obrzy​dli​wa. By​ła w cią​ży. To wszyst​ko. Za ty​dzień przyj​dzie jej ocho​ta na ka​-

nap​ki z musztar​dą i ce​bul​ką. Al​bo na ki​szo​ne ogór​ki.
Przy​sta​nę​ła na ro​gu uli​cy o prze​czni​cę od do​mu Ha​rol​da, za​sko​czo​na, że od tak daw​na nie my​śla​-

ła o swo​im „od​mien​nym sta​nie”. Wcze​śniej my​śli na ten te​mat cza​iły się nie​mal na każ​dym kro​ku, ni​-
czym ba​ła​gan, któ​ry za​po​mnia​ła uprząt​nąć. „Po​win​nam od​dać nie​bie​ską su​kien​kę do pra​nia przed
koń​cem ty​go​dnia (jesz​cze pa​rę mie​się​cy i bę​dę mo​gła scho​wać ją do sza​fy, bo je​stem w cią​ży). Po​win​-
nam zmie​nić olej w sa​mo​cho​dzie, za​nim tło​ki za​czną wy​pa​dać z ło​żysk (cie​ka​we, co by po​wie​dział



John​ny z Cit​go, gdy​by do​wie​dział się, że je​stem w cią​ży)”. Mo​że po pro​stu przy​wy​kła do te​go sta​nu.
Po​go​dzi​ła się z nim. W su​mie by​ła już w trze​cim mie​sią​cu, jed​ną trze​cią okre​su cią​ży mia​ła już wła​ści​-
wie za so​bą.

Po raz pierw​szy z nie​po​ko​jem za​czę​ła za​sta​na​wiać się, kto po​mo​że jej przy po​ro​dzie.
Zza do​mu Lau​de​rów do​cho​dził jed​no​staj​ny, me​ta​licz​ny szczęk ręcz​nej ko​siar​ki. Kie​dy Fran wy​szła

zza ro​gu bu​dyn​ku, to co uj​rza​ła tak ją zdu​mia​ło, że tyl​ko dzię​ki kom​plet​ne​mu za​sko​cze​niu po​wstrzy​-
ma​ła się od wy​buch​nię​cia śmie​chem.

Ha​rold, ubra​ny tyl​ko w ob​ci​słe, ela​stycz​ne nie​bie​skie ką​pie​lów​ki ko​sił traw​nik. Je​go bia​ła skó​ra
lśni​ła od po​tu, dłu​gie wło​sy le​pi​ły mu się do szyi (choć mu​sia​ła przy​znać na ko​rzyść Ha​rol​da, iż są​dząc
po wy​glą​dzie mu​siał nie tak daw​no umyć gło​wę).

Wa​łecz​ki tłusz​czu nad gum​ką spo​de​nek i po​ni​żej ścią​ga​cza trzę​sły mu się nie​mi​ło​sier​nie.
Od ści​na​nia tra​wy obie sto​py, aż do ko​stek miał uma​za​ne na zie​lo​no. Ple​cy by​ły ca​łe po​czer​wie​-

nia​łe, choć trud​no po​wie​dzieć, czy ze zmę​cze​nia, czy też mo​że od słoń​ca.
Ha​rold nie ty​le szedł, co bie​gał z ko​siar​ką. Traw​nik za do​mem Lau​de​rów cią​gnął się aż do ma​-

low​ni​cze​go, nie​ty​po​we​go ka​mien​ne​go mur​ku, po​środ​ku nie​go zaś znaj​do​wa​ła się ośmio​ścien​na al​ta​-
na. Bę​dąc jesz​cze w pod​sta​wów​ce, Fran i Amy przy​cho​dzi​ły tam „na her​bat​ki”. Ze smut​kiem i ża​lem
Fran​nie po​wró​ci​ła pa​mię​cią do tam​tych dni, kie​dy obie pła​ka​ły jak bo​bry nad za​koń​cze​niem Char ​-
lot ​te’s  Web i wzdy​cha​ły tę​sk​nie do Chuc​kie​go Mayo, naj​faj​niej​sze​go chło​pa​ka w szko​le.

Pod wzglę​dem zie​lo​ne​go ko​lo​ru i spo​ko​ju traw​nik Lau​de​rów przy​po​mi​nał traw​ni​ki an​giel​skie, te​-
raz jed​nak​że ową sie​lan​ko​wą sce​nę zmą​cił de​r​wisz w nie​bie​skich ką​pie​lów​kach.

Usły​sza​ła sa​pa​nie Ha​rol​da, któ​re mo​gło wy​dać się bar​dziej niż tyl​ko odro​bi​nę nie​po​ko​ją​ce, kie​dy
chło​pak skrę​cił w pół​noc​no-wschod​nie na​ro​że, gdzie traw​ni​ki Lau​de​rów i Wil​so​nów od​dzie​la​ły krze​-
wy morwy. Zbiegł po po​chy​ło​ści traw​ni​ka, na​chy​la​jąc się nad wy​gię​tą w kształt li​te​ry T rącz​ką ko​siar​-
ki. Ostrza wi​ro​wa​ły jak sza​lo​ne. Tra​wa wy​pry​ski​wa​ła do ty​łu gę​stą stru​gą, zbry​zgu​jąc go​le​nie Ha​rol​-
da. Sko​sił już pół traw​ni​ka, zo​stał mu jesz​cze zmniej​sza​ją​cy się z każ​dą chwi​lą kwa​drat, po​środ​ku któ​-
re​go sta​ła sta​ra al​ta​na. U pod​nó​ża pa​gór​ka skrę​cił, ale za​raz znów się po​ja​wił, na chwi​lę prze​sło​ni​ła
go al​tan​ka i wy​pry​snął zza niej jak sza​le​niec, na​chy​lo​ny nad ko​siar​ką ni​czym kie​row​ca bo​li​da For​mu​-
ły Pierw​szej. Do​strzegł ją, bę​dąc mniej wię​cej w po​ło​wie stro​mi​zny. W tej sa​mej chwi​li Fran​nie rzu​ci​ła
nie​pew​nie:

– Ha​rol​dzie?
I do​strze​gła w je​go oczach łzy.
– Hej! – rzu​cił, a ra​czej pi​snął Ha​rold.
Wy​pło​szy​ła go z je​go in​tym​ne​go, ma​łe​go świa​ta i przez mo​ment oba​wia​ła się, że tak wy​czer​pa​ny

mo​że nie prze​żyć te​go szo​ku.
On tym​cza​sem po​gnał w kie​run​ku do​mu, roz​rzu​ca​jąc zżę​tą tra​wę bo​sy​mi sto​pa​mi. Nie​mal nie​-

świa​do​mie za​re​je​stro​wa​ła słod​ka​wy za​pach świe​żo ścię​tej tra​wy roz​cho​dzą​cy się w po​wie​trzu.
Po​stą​pi​ła krok w je​go stro​nę.
– Ha​rol​dzie, co się sta​ło?
Wbiegł po scho​dach na ga​nek. Otwo​rzyw​szy tyl​ne drzwi, wpadł jak bom​ba do do​mu i z im​pe​tem

za​trza​snął je za so​bą. W ci​szy, któ​ra po​tem na​sta​ła sły​chać by​ło do​no​śny zew sój​ki i chro​bo​ta​nie ja​-
kie​goś ma​łe​go zwie​rząt​ka w krza​kach za ka​mien​nym mur​kiem.

Po​rzu​co​na ko​siar​ka sta​ła ci​cha i wy​cze​ku​ją​ca nie​opo​dal al​ta​ny, gdzie Fran i Amy po​pi​ja​ły nie​-
gdyś Kool-Aid w fi​li​żan​kach z ze​sta​wu ku​chen​ne​go Bar​bie, ele​ganc​ko od​gi​na​jąc przy tym ma​łe pal​-
ce.

Przez chwi​lę Fran​nie sta​ła nie​zde​cy​do​wa​na, lecz w koń​cu po​de​szła i za​pu​ka​ła do drzwi. Nikt się
nie ode​zwał, nie​mniej ze środ​ka do​cho​dził gło​śny szloch Ha​rol​da.



– Ha​rol​dzie?
Bez od​po​wie​dzi. Płacz nie usta​wał.
We​szła do ciem​nej, chłod​nej i peł​nej róż​nych wo​ni sie​ni – znaj​du​ją​ca się w ko​ry​ta​rzu po le​wej spi​-

żar​ka pa​ni Lau​der by​ła otwar​ta, a Fran​nie przy​po​mnia​ła so​bie, jak cu​dow​nie pach​nia​ły prze​cho​wy​-
wa​ne tam su​szo​ne jabł​ka i cy​na​mon. Na sa​mą myśl o szar​lot​ce aż le​cia​ła jej ślin​ka.

– Ha​rol​dzie?
We​szła do kuch​ni. Ha​rold sie​dział przy sto​le. Wplótł pal​ce obu dło​ni we wło​sy, upać​ka​ne tra​wą,

zie​lo​ne sto​py opie​rał na wy​ło​żo​nej li​no​leum pod​ło​dze, któ​rą pa​ni Lau​der za​cho​wy​wa​ła za​wsze
w nie​ska​zi​tel​nej czy​sto​ści.

– Co się sta​ło, Ha​rol​dzie?
– Odejdź! – za​wo​łał przez łzy. – Idź so​bie, nie lu​bisz mnie!
– Lu​bię cię. Je​steś w po​rząd​ku. Mo​że nie je​steś wspa​nia​ły, ale na pew​no w po​rząd​ku. – Prze​rwa​-

ła. – Wła​ści​wie, zwa​żyw​szy na oko​licz​no​ści i w ogó​le, mo​gę po​wie​dzieć, że obec​nie je​steś jed​nym
z naj​więk​szych mo​ich ulu​bień​ców na ca​łym świe​cie.

Usły​szaw​szy te sło​wa Ha​rold za​szlo​chał jesz​cze gło​śniej.
– Masz coś do pi​cia?
– Kool-Aid – od​parł. Po​cią​gnął no​sem, smar​k​nął i nie odry​wa​jąc wzro​ku od sto​łu do​rzu​cił: – Ale

jest cie​pła.
– No ja​sne. Skąd masz wo​dę? Z pom​py?
Jak wie​le ma​łych miast rów​nież Ogunquit mia​ło na głów​nym pla​cu przed ra​tuszem za​byt​ko​wą

pom​pę, choć przez ostat​nie czter​dzie​ści lat nikt z niej wła​ści​wie nie ko​rzy​stał. Cza​sa​mi fo​to​gra​fo​wa​li ją
tu​ry​ści. „O, a to pom​pa na cen​tral​nym pla​cu ta​kiej ma​łej i nad​mor​skiej mie​ści​ny, gdzie by​li​śmy
na wa​ka​cjach. Czyż nie jest ory​gi​nal​na?”

– Tak. Z pom​py.
Na​peł​ni​ła dwie szklan​ki na​po​jem i usia​dła. „Po​win​ni​śmy być te​raz w al​tan​ce – po​my​śla​ła. –

Kool-Aid po​win​no się pić wła​śnie tam. Pi​li​by​śmy z ma​łych fi​li​ża​nek, od​chy​la​jąc wy​pro​sto​wa​ne ma​łe
pla​ce do gó​ry”.

– Co się sta​ło, Ha​rol​dzie?
Ha​rold za​śmiał się hi​ste​rycz​nie i uniósł szklan​kę do ust. Opróż​nił ją w kil​ku ły​kach i od​sta​wił.
– Co się sta​ło? A jak ci się wy​da​je?
– Cho​dzi​ło mi o to, czy TO​BIE coś się przy​da​rzy​ło.
Spró​bo​wa​ła na​po​ju i lek​ko się skrzy​wi​ła. Na​pój nie był cie​pły, Ha​rold mu​siał przy​nieść wo​dę

względ​nie nie​daw​no, ale za​po​mniał o cu​krze.
Wresz​cie uniósł wzrok. Po​licz​ki miał mo​kre od łez. Głos mu się ła​mał.
– Tę​sk​nię za ma​mą – rzu​cił krót​ko.
– Och, Ha​rol​dzie…
– Kie​dy to się sta​ło, kie​dy umar​ła, po​my​śla​łem: „Nie by​ło tak źle”. – Za​ci​snął dłoń na szklan​ce,

wpa​tru​jąc się w nią prze​ni​kli​wym, na​wie​dzo​nym spoj​rze​niem, któ​re odro​bi​nę ją za​nie​po​ko​iło. –
Wiem, jak strasz​nie mu​sia​ło to dla cie​bie za​brzmieć. Tyl​ko że ja ni​gdy nie wy​obra​ża​łem so​bie, jak
mógł​bym znieść śmierć ro​dzi​ców. Je​stem bar​dzo wraż​li​wy. To dla​te​go ci kre​ty​ni z ga​bi​ne​tu gro​zy, któ​-
ry oj​co​wie mia​sta szczyt​nie na​zy​wa​ją li​ceum wciąż nie da​wa​li mi spo​ko​ju. Wy​da​wa​ło mi się, że
ze smut​ku po ich odej​ściu stra​cę ro​zum, al​bo za​pad​nę w śpiącz​kę… sta​nę się au​ty​sty​kiem czy coś
w tym ro​dza​ju… A kie​dy to się sta​ło… kie​dy umar​li mo​ja mat​ka… Amy… mój oj​ciec, po​my​śla​łem so​-
bie, że nie by​ło tak źle… Ja… oni… – Wal​nął pię​ścia​mi w stół, aż Fran​nie drgnę​ła ner​wo​wo. – Dla​cze​-
go nie po​tra​fię wy​ra​zić te​go, co chcę? – krzyk​nął. – Za​wsze umia​łem wy​sło​wić to, co czu​łem. Pra​ca pi​-



sa​rza po​le​ga na ope​ro​wa​niu ję​zy​kiem, do​cie​ra​niu do sed​na, dla​cze​go więc nie umiem wy​ra​zić sło​wa​-
mi te​go, co wte​dy czu​łem? Dla​cze​go nie po​tra​fię po​wie​dzieć, jak to ode​bra​łem?

– Nie mu​sisz, Ha​rol​dzie. Wiem, co czu​jesz.
Spoj​rzał na nią, kom​plet​nie zdez​o​rien​to​wa​ny.
– Wiesz…? – Po​krę​cił gło​wą. – Nie. Nie masz o tym zie​lo​ne​go po​ję​cia.
– Pa​mię​tasz, kie​dy przy​sze​dłeś do mnie tam​te​go dnia? Wte​dy, gdy ko​pa​łam grób? Pra​wie od​cho​-

dzi​łam od zmy​słów. Nie pa​mię​ta​łam po​ło​wy te​go, co ro​bi​łam. Pró​bo​wa​łam usma​żyć fryt​ki i omal nie
spa​li​łam ca​łe​go do​mu. Je​śli więc ko​sze​nie tra​wy przy​no​si ci ulgę, to świet​nie. Je​śli jed​nak bę​dziesz
to ro​bił w sa​mych tyl​ko spoden​kach ką​pie​lo​wych, słoń​ce spra​ży cię na racz​ka. Już i tak nie​źle się pod​-
pie​kłeś – do​da​ła, przy​glą​da​jąc się bacz​niej je​go bar​kom. I z czy​stej uprzej​mo​ści upi​ła łyk wstręt​ne​go
Kool-Aida.

Otarł usta wierzchem dło​ni.
– Ni​gdy za ni​mi nie prze​pa​da​łem – mruknął – ale są​dzi​łem, że w ta​kich sy​tu​acjach nie​za​leż​nie

od wszyst​kie​go jest ci żal, że już ich nie ma. Kie​dy masz peł​ny pę​cherz, mu​sisz go opróż​nić. Je​śli
umie​ra ktoś bli​ski, mu​sisz po nim pła​kać.

Po​ki​wa​ła gło​wą, uznaw​szy to po​rów​na​nie za ciut oso​bli​we, choć nie po​zba​wio​ne ra​cji.
– Mo​ja mat​ka za​wsze pre​fe​ro​wa​ła Amy. Wo​la​ła ją niż mnie – do​dał to​nem ma​łe​go, skrzyw​dzo​ne​-

go dziec​ka. – A oj​ciec od​kąd pa​mię​tam ni​gdy mnie nie zno​sił. Mierzi​łem go.
Fran po​tra​fi​ła go zro​zu​mieć. Brad Lau​der był po​tęż​nym, sil​nie zbu​do​wa​nym męż​czy​zną, bry​ga​dzi​-

stą w fa​bry​ce włó​kien​ni​czej w Ken​ne​bunk. Z ca​łą pew​no​ścią nie był za​chwy​co​ny, że ta​ki wy​pier​dek
mógł być je​go sy​nem, krwią z je​go krwi i ko​ścią z je​go ko​ści.

– Któ​re​goś ra​zu wziął mnie na stro​nę – cią​gnął Ha​rold – i za​py​tał, czy je​stem pe​dziem. Ot, tak,
cał​kiem otwar​cie. Tak się prze​stra​szy​łem, że za​czą​łem pła​kać, a on zdzie​lił mnie w twarz i po​wie​dział,
że je​śli za​mie​rzam do koń​ca ży​cia być nie​zgu​łą, bek​są i skoń​czo​ną ofer​mą to po​wi​nie​nem na​tych​-
miast, jesz​cze te​go sa​me​go dnia wy​je​chać z mia​sta. A Amy… chy​ba spra​wie​dli​wie bę​dzie, je​śli po​-
wiem, że kom​plet​nie się tym nie przej​mo​wa​ła. By​łem dla niej pro​ble​mem, gdy przy​pro​wa​dza​ła
do do​mu ko​le​żan​ki. Trak​to​wa​ła mnie jak nu​żą​cą uciąż​li​wość.

Fran z nie​ma​łym wy​sił​kiem do​pi​ła na​pój.
– Kie​dy więc wszy​scy oni umar​li, a ja przy​ją​łem to bez więk​szych emo​cji po​my​śla​łem, że coś jest

nie tak. Ża​ło​ba po kimś to nie od​ruch, jak po ude​rze​niu mło​tecz​kiem w ko​la​no – po​wta​rza​łem to so​-
bie raz po raz. Ty​le tyl​ko, że w koń​cu się prze​li​czy​łem. Z każ​dym dniem co​raz bar​dziej mi ich bra​ko​-
wa​ło. Zwłasz​cza mat​ki… Gdy​bym mógł ją zno​wu zo​ba​czyć… ty​le ra​zy nie by​ło jej przy mnie, gdy jej
po​trze​bo​wa​łem… by​ła zbyt za​ję​ta, bo aku​rat ro​bi​ła coś dla Amy al​bo ra​zem z Amy, jed​nak ni​gdy nie
wy​rzą​dzi​ła mi nic złe​go. I dzi​siaj ra​no, gdy znów za​czą​łem mieć te my​śli, po​wie​dzia​łem so​bie: „Sko​-
szę traw​nik. Zaj​mę się czymś, że​by o tym za​po​mnieć”.

Ale i tak nie zdo​ła​łem się od te​go uwol​nić. Za​czą​łem ko​sić co​raz szyb​ciej i szyb​ciej… jak​bym
mógł prze​ści​gnąć wła​sne my​śli… chy​ba wła​śnie wte​dy na​de​szłaś. Czu​ję się jak wa​riat, ale czy wy​glą​-
dam na świra?

Wy​cią​gnę​ła rę​kę po​nad sto​łem i do​tknę​ła je​go rę​ki.
– W tym, co czu​jesz nie ma nic złe​go, Ha​rol​dzie.
– Na pew​no? – Znów wy​glą​dał jak wy​stra​szo​ne dziec​ko.
– Tak.
– Bę​dziesz mo​ją przy​ja​ciół​ką?
– Tak.
– Bo​gu dzię​ki – rzekł Ha​rold. – Bo​gu niech bę​dą za to dzię​ki.



Je​go dłoń by​ła lep​ka od po​tu, a gdy to so​bie uświa​do​mi​ła – mu​siał to chy​ba ja​koś wy​czuć – Ha​-
rold mo​men​tal​nie cof​nął rę​kę.

– Na​pi​jesz się jesz​cze Kool-Aida? – za​py​tał pół​gło​sem.
– Mo​że póź​niej – od​par​ła, a na jej war​gach wy​kwitł dy​plo​ma​tycz​ny uśmie​szek.
Zje​dli lunch w par​ku, jak​by by​li na pik​ni​ku: ma​sło orze​cho​we, ka​nap​ki z dżemem, kra​ker​sy i co​-

la. Co​la by​ła na​praw​dę pysz​na, gdy schło​dzi​li bu​tel​ki w sta​wie.
– Za​sta​na​wia​łem się nad tym, co po​wi​nie​nem te​raz zro​bić – rzekł Ha​rold. – Nie chcesz tej po​łów​ki

kra​ker​sa?
– Nie. Za​p​cha​łam się.
Ha​rold po​chło​nął kra​ker​sa jed​nym kę​sem. Fran​nie za​uwa​ży​ła, że ża​ło​ba nie umniej​szy​ła by​naj​-

mniej je​go ape​ty​tu i skar​ci​ła sa​mą sie​bie za tak zło​śli​wą opi​nię.
– I co?
– My​śla​łem o wy​jeź​dzie do Ver​mont – od​parł bez​na​mięt​nie. – Chcia​ła​byś tam po​je​chać?
– Dla​cze​go aku​rat do Ver​mont?
– W Sto​ving​ton mie​ści się rzą​do​we cen​trum ba​dań nad pla​ga​mi i cho​ro​ba​mi za​kaź​ny​mi. Nie jest

tak du​że, jak to w Atlan​cie, ale z pew​no​ścią le​ży znacz​nie bli​żej. Przy​szło mi na myśl, że je​śli ja​cyś lu​-
dzie oca​le​li i pra​cu​ją nad zwal​cze​niem tej gry​py, to więk​szość z nich bę​dzie wła​śnie tam.

– Nie są​dzisz, że oni rów​nież mo​gli paść ofia​rą za​ra​zy?
– Mo​że tak, mo​że nie – ce​dząc sło​wa, od​parł Ha​rold. – Nie​mniej w miej​scach ta​kich jak Sto​ving​-

ton, gdzie lu​dzie zna​ją się na cho​ro​bach za​kaź​nych i wie​dzą, jak so​bie z ni​mi ra​dzić, na pew​no wdro​-
żą sto​sow​ne pro​ce​du​ry za​po​bie​gaw​cze. I je​śli ośro​dek wciąż dzia​ła, na​ukow​cy na pew​no bę​dą po​szu​-
ki​wać ta​kich lu​dzi jak my. Lu​dzi, któ​rzy są uod​por​nie​ni.

– Skąd ty to wszyst​ko wiesz? – Fran pa​trzy​ła na nie​go z nie​skry​wa​nym po​dzi​wem.
Ha​rold po​kra​śniał.
– Spo​ro czy​tam. Te ośrod​ki nie są utaj​nio​ne. To jak? Co o tym my​ślisz, Fran?
Uzna​ła, że to cu​dow​ny po​mysł. Co wię​cej, współ​grał on z jej po​trze​bą za​cho​wa​nia struk​tur spo​-

łecz​nych oraz wła​dzy. Na​tych​miast od​rzu​ci​ła od sie​bie myśl, że lu​dzie pra​cu​ją​cy w tej pla​ców​ce mo​gli
już nie żyć. Po​ja​dą do Sto​ving​ton, zo​sta​ną przy​ję​ci, pod​da​ni te​stom i ba​da​nia bez wąt​pie​nia wy​ka​żą
róż​ni​ce dzie​lą​ce ich od lu​dzi, któ​rzy za​cho​ro​wa​li i umar​li. Nie przy​szło jej do gło​wy, że do tej po​ry
szcze​pion​ka ra​czej nie bę​dzie ni​ko​mu po​trzeb​na, gdyż nie zo​sta​nie nikt, ko​go moż​na by nią za​szcze​-
pić.

– Są​dzę, że po​win​ni​śmy ju​tro zna​leźć ma​pę dro​go​wą i ob​my​ślić moż​li​wie naj​lep​szy spo​sób, jak
tam do​trzeć – po​wie​dzia​ła.

Roz​pro​mie​nił się. Przez chwi​lę są​dzi​ła, że za​mie​rza ją po​ca​ło​wać i w tej krót​kiej chwi​li za​po​mnie​-
nia ra​czej by mu na to po​zwo​li​ła, lecz Ha​rold nie wy​ko​rzy​stał oka​zji. W grun​cie rze​czy by​ła za​do​wo​-
lo​na z ta​kie​go ob​ro​tu spra​wy.

We​dług atla​su dro​go​we​go, gdzie wszyst​kie od​le​gło​ści moż​na by​ło zmie​rzyć pal​cem, ich po​dróż
za​po​wia​da​ła się wręcz ba​nal​nie. Naj​pierw US 1 do I-95, stam​tąd do US 302, po​tem wzdłuż niej
na pół​noc​ny za​chód przez po​je​zie​rza za​chod​nie​go Ma​ine i tą sa​mą dro​gą przez cy​pe​lek New
Hampshi​re do Ver​mont. Sto​ving​ton le​ża​ło o trzy​dzie​ści mil na za​chód od Bar​re, moż​na by​ło do​je​chać
tam szo​są nu​mer 61 lub I-89.

– Ale wła​ści​wie jak da​le​ko jest do te​go Ver​mont?
Ha​rold wy​jął li​niał, zmie​rzył i ob​li​czył od​le​głość, zer​ka​jąc na ska​lę ma​py.
– Nie uwie​rzysz – od​parł po​sęp​nym to​nem.
– No, ile? Sto mil?



– Po​nad trzy​sta.
– O Bo​że. Już po mo​im po​my​śle – po​wie​dzia​ła Fran​nie. – Czy​ta​łam gdzieś, że więk​szość sta​nów

No​wej An​glii moż​na przejść pie​szo w je​den dzień.
– To ba​jer – stwier​dził Ha​rold z wyż​szo​ścią w gło​sie. – Moż​na prze​być pie​szo czte​ry sta​ny: Con​nec​-

ti​cut, Rho​de Is​land, Mas​sa​chu​setts i Ver​mont, prze​kra​cza​jąc gra​ni​cę te​go ostat​nie​go przed upły​wem
dwu​dzie​stu czte​rech go​dzin od wy​ru​sze​nia w dro​gę, ale tyl​ko idąc ści​śle okre​ślo​nym szla​kiem. To jak
ze sztucz​ką ilu​zjo​ni​sty. Wy​da​je się pro​sta, do​pie​ro wte​dy gdy po​wie ci, jak ją wy​ko​nać. Kie​dy wiesz
na czym po​le​ga ba​jer, wszyst​ko wy​da​je się pro​ste.

– Skąd ty to wiesz? – spy​ta​ła ze zdu​mie​niem.
– Z księ​gi re​kor​dów Guin​nes​sa – od​parł jak​by od nie​chce​nia. – Zna​nej tak​że ja​ko Pi​smo Świę​te Bi​-

blio​te​ki Li​ceum w Ogunquit.
Je​że​li chcesz wie​dzieć, my​śla​łem o mo​to​cy​klach. Al​bo… czy ja wiem, sku​te​rach.
– Ha​rol​dzie – po​wie​dzia​ła z po​wa​gą. – Je​steś ge​niu​szem.
Ha​rold za​ka​słał, za​czer​wie​nił się i znów się roz​pro​mie​nił:
– Mo​gli​by​śmy ju​tro ra​no do​je​chać na mo​to​rach do Wel​ls. Jest tam sa​lon hon​dy… umia​ła​byś po​-

pro​wa​dzić hon​dę, Fran?
– Mo​gę się na​uczyć, ty​le tyl​ko, że przez pe​wien czas je​cha​li​by​śmy nie​co wol​niej.
– Hmm, no wiesz, wy​da​je mi się, że nad​mier​na pręd​kość nie by​ła​by ra​czej wska​za​na – od​parł Ha​-

rold z po​wa​gą w gło​sie. – Ni​gdy nie wia​do​mo, czy za na​stęp​nym za​krę​tem nie na​tknie​my się na blo​-
ku​ją​ce szo​sę roz​bi​te au​ta.

– To fakt. Ni​gdy nie wia​do​mo. Dla​cze​go jed​nak mie​li​by​śmy cze​kać z tym do ju​tra? Dla​cze​go nie
wy​ru​szy​my jesz​cze dziś?

– Jest już po dru​giej – stwier​dził. – Nie do​je​cha​li​by​śmy da​lej niż do Wel​ls, a mu​si​my się od​po​-
wied​nio przy​go​to​wać. Po​trze​ba nam róż​nych rze​czy. Ła​twiej bę​dzie o nie w Ogunquit, bo tu na miej​-
scu wie​my, co i gdzie zna​leźć. Rzecz ja​sna bę​dzie​my po​trze​bo​wać bro​ni.

To dziw​ne, na​praw​dę. Kie​dy tyl​ko wspo​mniał o bro​ni, po​my​śla​ła o dziec​ku.
– A po co nam broń?
Pa​trzył na nią przez chwi​lę, po czym spu​ścił wzrok. Ru​mie​niec na je​go szyi po​więk​szył się.
– Po​nie​waż nie ma już po​li​cji ani są​dów, ty je​steś ko​bie​tą, na do​da​tek cał​kiem ład​ną i nie​któ​rzy

lu​dzie… nie​któ​rzy męż​czyź​ni… mo​gą… nie oka​zać się dżen​tel​me​na​mi. Oto, dla​cze​go.
Je​go ru​mie​niec wy​da​wał się te​raz pra​wie fio​le​to​wy.
„Ma na my​śli gwałt – skon​sta​to​wa​ła. – Gwałt. Ale jak kto​kol​wiek mógł​by chcieć mnie zgwał​cić?

Je​stem w cią​ży”. Tyl​ko że nikt o tym nie wie​dział. Na​wet Ha​rold. Po​za tym, czy są​dzi​ła, że zwra​ca​jąc
się do po​ten​cjal​ne​go gwał​ci​cie​la sło​wa​mi: „Niech pan te​go nie ro​bi, bo je​stem w cią​ży”, spra​wi, iż fa​-
cet spe​szy się, rzu​ci na od​chod​ne: „Ra​ny, pa​nien​ko, prze​pra​szam, pój​dę po​szu​kam i zgwał​cę so​bie ja​-
kąś in​ną dziew​czy​nę”, a po​tem zwi​nie ża​gle?

– W po​rząd​ku – mruknę​ła. – Broń… Mi​mo to i tak po​win​ni​śmy do​je​chać dziś do Wel​ls.
– Mam tu jesz​cze coś do za​ła​twie​nia – od​parł Ha​rold.
Na da​chu sto​do​ły Mo​se​sa Ri​chard​so​na pa​no​wał po​twor​ny skwar. Za​nim do​tar​ła na stry​szek ca​ła

by​ła mo​kra od po​tu, ale kie​dy obo​je we​szli po chwie​ją​cych się scho​dach ze strysz​ku na dach, pot
wręcz lał się z niej stru​mie​nia​mi, two​rząc na bluz​ce ciem​ne pla​my i przy​le​pia​jąc cien​ki ma​te​riał do jej
krą​głych pier​si.

– Czy na​praw​dę uwa​żasz, że to ko​niecz​ne?
– Nie wiem – Niósł ku​beł z bia​łą far​bą i wiel​ki pę​dzel nie wy​ję​ty jesz​cze na​wet z ce​lo​fa​nu. – Nie​-

mniej sto​do​ła stoi zwró​co​na w stro​nę US 1, a są​dzę, że tą dro​gą po​dą​żać bę​dzie naj​wię​cej lu​dzi. Tak



czy ina​czej, na pew​no nie za​szko​dzi.
– Za​szko​dzi, je​że​li spad​niesz i po​ła​miesz ko​ści. – Z go​rą​ca roz​bo​la​ła ją gło​wa, a wy​pi​ta do obia​du

co​la prze​le​wa​ła się jej w żo​łąd​ku w na​der nie​przy​jem​ny, wy​wo​łu​ją​cy mdło​ści spo​sób. – W grun​cie
rze​czy to mógł​by być na​wet twój ko​niec.

– Nie są​dzę – rzu​cił ner​wo​wo Ha​rold. Spoj​rzał na nią. – Fran, je​steś ta​ka bla​da, jak​byś by​ła cho​ra.
– To z go​rą​ca – od​par​ła pra​wie szep​tem.
– Wo​bec te​go, na Bo​ga, zejdź na​tych​miast z te​go da​chu. Po​łóż się gdzieś w cie​niu, pod drze​wem

i od​pocz​nij, oglą​da​jąc nie​by​wa​łe​go czło​wie​ka-mu​chę wy​ko​nu​ją​ce​go kar​ko​łom​ne ewo​lu​cje na za​bój​-
czo stro​mym da​chu sto​do​ły Mo​se​sa Ri​chard​so​na.

– Nie żar​tuj so​bie. Na​praw​dę uwa​żam, że to nie​bez​piecz​ne.
– Ow​szem, ale i tak to zro​bię. Bę​dzie mi lżej na ser​cu. No, idź już.
„On ro​bi to dla mnie” – po​my​śla​ła.
Pa​trzy​ła, jak stał przed nią, spo​co​ny i prze​ra​żo​ny, z je​go na​gich, tłu​stych ra​mion zwie​sza​ły się sta​-

re pa​ję​czy​ny, a ob​wi​sły kał​dun prze​le​wał się nad pa​skiem ob​ci​słych dżin​sów, ale mi​mo to nie chciał
od​pu​ścić, był go​tów za wszel​ką ce​nę uczy​nić to, co uwa​żał za słusz​ne.

Sta​nę​ła na pal​cach i cmok​nę​ła go le​ciut​ko w usta.
– Uwa​żaj na sie​bie – po​wie​dzia​ła, po czym ze​szła szyb​ko po scho​dach, a co​la chlupo​ta​ła jej w żo​-

łąd​ku, prze​le​wa​jąc się w gó​rę i w dół, z bo​ku na bok. „Uuuuch”. Ze​szła na dół szyb​ko, lecz nie na ty​le,
by nie do​strzec wy​ra​zu zdu​mie​nia, ale i za​do​wo​le​nia w je​go oczach. Jesz​cze szyb​ciej ze​śli​zgnę​ła się
po drew​nia​nych szcze​blach ze strysz​ku na usła​ne sia​nem kle​pi​sko sto​do​ły, po​nie​waż wie​dzia​ła już,
że za​raz zwy​mio​tu​je i wie​dzia​ła, że by​ło to wi​ną upa​łu, co​li i dziec​ka, któ​re w so​bie no​si​ła. A co po​-
my​ślał​by Ha​rold, gdy​by ją zo​ba​czył, lub usły​szał? Chcia​ła do​trzeć za sto​do​łę, gdzie nie mógł jej usły​-
szeć. Uda​ło się jej. No, pra​wie.

Ha​rold zszedł z da​chu za kwa​drans czwar​ta, opa​rze​nia od słoń​ca na je​go cie​le przy​bra​ły barwę
ogni​stej czer​wie​ni, ra​mio​na upstrzo​ne miał plam​ka​mi bia​łej far​by. Pod​czas gdy on pra​co​wał, Fran po​-
ło​ży​ła się pod roz​ło​ży​stym wią​zem na po​dwó​rzu i ucię​ła so​bie lek​ką drzem​kę. Nie za​snę​ła jed​nak głę​-
bo​ko, na​słu​chi​wa​ła bo​wiem grze​cho​tu tłu​czo​nych gon​tów, pod​da​ją​cych się cię​ża​ro​wi gru​ba​ska i roz​-
pacz​li​we​go wrza​sku nie​szczę​sne​go Ha​rol​da, spa​da​ją​ce​go z wy​so​ko​ści dzie​więć​dzie​się​ciu stóp
na twar​dą zie​mię po​ni​żej. To jed​nak nie na​stą​pi​ło (Bo​gu dzię​ki!), a te​raz Ha​rold stał przed nią dum​-
nie, z zie​lo​ny​mi od tra​wy sto​pa​mi, ubie​lo​ny​mi rę​ko​ma i po​czer​wie​nia​ły​mi bar​ka​mi.

– Po co zno​si​łeś na dół ku​beł z far​bą? – za​py​ta​ła za​cie​ka​wio​na.
– Nie chcia​łem go zo​sta​wiać na gó​rze. Mógł​by na​stą​pić sa​mo​za​płon i na​szą wia​do​mość dia​bli

by wzię​li.
Znów przy​szło jej na myśl, że ten nie​zbyt atrak​cyj​ny tłu​ścio​szek nie za​po​mi​nał o ni​czym. To za​czy​-

na​ło być co​raz bar​dziej nie​po​ko​ją​ce.
Obo​je unie​śli wzrok, spo​glą​da​jąc na dach sto​do​ły. Świe​ża far​ba od​ci​na​ła się wy​raź​nie na bla​do​-

zie​lo​nych, wy​bla​kłych od słoń​ca da​chów​kach. Na​ma​lo​wa​ne na nich sło​wa przy​po​mi​na​ły Fran na​pi​sy
w ro​dza​ju JE​ZUS ZBA​WIA, czy ha​seł re​kla​mo​wych, któ​re na​po​ty​ka​ła nie​kie​dy na Po​łu​dniu, wid​nie​ją​-
ce na da​chach sto​dół.

Wia​do​mość po​zo​sta​wio​na przez Ha​rol​da brzmia​ła na​stę​pu​ją​co:
PO​JE​CHA​LI​ŚMY DO CEN​TRUM EPI​DE​MIO​LO​GII W STO​VING​TON, US 1 DO WEL​LS, I-95

DO POR​T​LAND, US 302 DO BAR​RE, I-89 DO STO​VING​TON. WY​JE​CHA​LI​ŚMY Z OGUNQUIT 2 LIP​-
CA 1990 HA​ROLD EME​RY LAU​DER FRAN​CES GOLD​SMITH

– Nie wie​dzia​łem, jak masz na dru​gie imię – rzu​cił prze​pra​sza​ją​co Ha​rold.
– Nie szko​dzi – od​par​ła Fran. – Jest świet​nie. – Wciąż pa​trzy​ła na na​pis. Pierw​sza li​nij​ka wid​nia​ła



tuż po​ni​żej da​cho​we​go okien​ka, ostat​nia, jej imię i na​zwi​sko nie​co po​wy​żej ryn​ny. – Jak uda​ło ci się
na​pi​sać ostat​nią li​nij​kę? – za​py​ta​ła.

– To nie by​ło ta​kie trud​ne – od​parł ze spo​ko​jem. – Po​bu​ja​łem tyl​ko tro​chę no​ga​mi w po​wie​trzu i to
wszyst​ko.

– Och, Ha​rol​dzie. Czy nie wy​star​czy​ło​by, gdy​byś tyl​ko ty się pod​pi​sał?
– Sta​no​wi​my ze​spół – rzekł z na​ci​skiem i na​gle spoj​rzał na nią, wy​raź​nie za​nie​po​ko​jo​ny. – Sta​no​-

wi​my, praw​da?
– Chy​ba… chy​ba tak… do​pó​ki nie zro​bisz nic głu​pie​go i nie skrę​cisz kar​ku. Je​steś głod​ny?
Roz​pro​mie​nił się.
– Jak wilk.
– To zjedz​my coś. I na​sma​ru​ję ci olej​kiem te po​pa​rzo​ne ra​mio​na. Masz za​raz za​ło​żyć ko​szu​lę, Ha​-

rol​dzie, bo nie bę​dziesz mógł dzi​siaj za​snąć. Te opa​rze​nia nie wy​glą​da​ją naj​le​piej.
– Na pew​no nie spę​dzą mi snu z po​wiek – od​parł Ha​rold z uśmie​chem.
Fran​nie rów​nież się uśmiech​nę​ła. Zje​dli ko​la​cję z pu​szek, po​pi​ja​jąc Kool-Aidem (przy​go​to​wa​ła

go Fran​nie i do​da​ła cu​kru), póź​niej zaś, gdy za​czę​ło zmierz​chać, Ha​rold zja​wił się w do​mu Fran, dźwi​-
ga​jąc coś pod pa​chą.

– Na​le​żał do Amy – po​wie​dział. – Zna​la​złem go na pod​da​szu. Do​sta​ła go chy​ba od ro​dzi​ców
po skoń​cze​niu gim​na​zjum. Nie wiem, czy jesz​cze dzia​ła, ale na wszel​ki wy​pa​dek wzią​łem ze skle​pu
kil​ka ba​te​rii.

Po​kle​pał się po kie​sze​niach na​pęcz​nia​łych od al​ka​li​ków.
Był to prze​no​śny ada​p​ter z pla​sti​ko​wą po​kry​wą, stwo​rzo​ny dla trzy​na​sto, czter​na​sto​la​tek, by mo​-

gły za​bie​rać go ze so​bą na pla​żę czy na pik​nik w ogród​ku. Był to ada​p​ter do sin​gli, na czter​dzie​ści pięć
ob​ro​tów. Na pew​no pusz​cza​no na nim pły​ty bra​ci Osmond, Leifa Gar​ret​ta, Joh​na Travol​ty i Shau​na
Cas​si​dy’ego. Przyj​rza​ła się uważ​nie urzą​dze​niu i po​czu​ła, że jej oczy wy​peł​nia​ją się łza​mi.

– Świet​nie – po​wie​dzia​ła. – Sprawdź​my, czy dzia​ła.
Dzia​łał. I przez bli​sko czte​ry go​dzi​ny sie​dzie​li na prze​ciw​le​głych koń​cach tap​cza​nu z ada​p​te​rem

sto​ją​cym przed ni​mi na ni​skim sto​li​ku do ka​wy i z twa​rza​mi prze​peł​nio​ny​mi nie​mą, smęt​ną fa​scy​na​cją
słu​cha​li mu​zy​ki umar​łe​go świa​ta wy​peł​nia​ją​cej cie​płą, let​nią noc.
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Po​cząt​ko​wo Stu nie zwra​cał na ten dźwięk uwa​gi, sta​no​wił on po pro​stu ty​po​wy ele​ment po​god​-
ne​go, sło​necz​ne​go po​ran​ka. Mi​nął wła​śnie So​uth Ry​ega​te w New Hampshi​re i te​raz au​to​stra​da cią​-
gnę​ła się krę​to po​śród wiej​skie​go kra​jo​bra​zu. Wią​zy ro​sną​ce po obu stro​nach dro​gi rzu​ca​ły na nią dłu​-
gie, czar​ne cie​nie po​cęt​ko​wa​ne plam​ka​mi po​ru​sza​ją​cych się sło​necz​nych pro​mie​ni. Za​ro​śla po pra​wej
i le​wej stro​nie by​ły gę​ste – ja​sny su​mak, nie​bie​sko​sza​ry ja​ło​wiec i mnó​stwo in​nych krze​wów, któ​rych
nie po​tra​fił na​zwać. Ich mno​gość wciąż go zdu​mie​wa​ła; we Wschod​nim Tek​sa​sie nie by​ło tak wie​lu
od​mian przy​droż​nej flo​ry. Z le​wej stro​ny spo​mię​dzy ga​łę​zi krze​wów raz po raz wy​ła​nia​ła się ścia​na
pra​sta​rej ska​ły, z pra​wej zaś pły​nął ra​do​śnie na wschód wart​ki, nie​du​ży po​tok. Od cza​su do cza​su
na po​bo​czu do​strze​gał ja​kieś zwie​rzę (wczo​raj nie​mal ska​mie​niał na wi​dok ogrom​nej ła​ni sto​ją​cej
na bia​łej li​nii US 302 i wietrzą​cej ja​kąś woń, wy​czu​wal​ną w po​wie​trzu) i rzecz ja​sna sły​szał prze​cią​-
gły świer​got pta​ków. Od​kąd opu​ścił Sto​ving​ton wi​dział wie​le zdechłych psów, lecz ani jed​ne​go ży​-
we​go. Cóż, kon​sta​to​wał, gry​pa za​bi​ła więk​szość lu​dzi, ale jed​nak nie wszyst​kich. Za​pew​ne tak sa​mo
by​ło z psa​mi. Praw​do​po​dob​nie te, któ​re oca​la​ły ba​ły się i uni​ka​ły lu​dzi. Naj​praw​do​po​dob​niej,
zwietrzyw​szy go, wczoł​gi​wa​ły się głę​biej w gę​stwę krze​wów, skąd szcze​ka​ły do​no​śnie do​pó​ki nie
opu​ścił gra​nic ich te​ry​to​rium.

Po​pra​wił pa​sy ple​ca​ka i zło​żył raz jesz​cze na pół chust​ki pod​ło​żo​ne pod pa​ski na ra​mio​nach. Blu​-
za, któ​rą no​sił po trzech dniach nie wy​glą​da​ła już jak no​wa. Na gło​wie miał za​wa​diac​ki, sze​ro​-
koskrzy​dły, czer​wo​ny fil​co​wy ka​pe​lusz, przez ra​mię na​to​miast prze​wie​sił woj​sko​wy ka​ra​bin. Nie spo​-
dzie​wał się na​po​tkać ma​ru​de​rów, ale po​mysł za​opa​trze​nia się w broń uznał za cał​kiem sen​sow​ny.
Mo​że upo​lu​je coś do je​dze​nia… Świe​że mię​so. Nie da​lej jak wczo​raj miał oka​zję na​oglą​dać się go do
wo​li, ale był zbyt zdu​mio​ny i ucie​szo​ny je​go wi​do​kiem, że​by po​my​śleć o za​bi​ciu go.

Po​pra​wiw​szy ple​cak po​ma​sze​ro​wał da​lej. Uja​da​nie psa zda​wa​ło się do​cho​dzić zza na​stęp​ne​go za​-
krę​tu. „Mo​że go w koń​cu zo​ba​czę” – po​my​ślał Stu. Wy​brał US 302 bie​gną​cą na wschód, bo jak przy​-
pusz​czał prę​dzej czy póź​niej do​trze nią nad brzeg oce​anu. „Gdy tam doj​dę, po​my​ślę co da​lej”. Pó​ki
co nie za​mie​rzał za​przą​tać so​bie tym gło​wy. Ma​sze​ro​wał już od czte​rech dni i czyn​ność ta mia​ła
na nie​go bar​dzo ko​ją​cy wpływ. Za​sta​na​wiał się, czy nie zna​leźć dla sie​bie ro​we​ru al​bo mo​to​cy​kla,
dzię​ki któ​rym nie miał​by pro​ble​mów z przedo​sta​wa​niem się przez licz​ne blo​ka​dy i miej​sca kraks.
W koń​cu jed​nak zde​cy​do​wał się na marsz. Za​wsze lu​bił pie​sze wę​drów​ki, a je​go cia​ło wręcz do​ma​ga​-
ło się wy​sił​ku. Do cza​su swej uciecz​ki ze Sto​ving​ton przez pra​wie dwa ty​go​dnie prze​by​wał w za​-
mknię​ciu i czuł się sła​by i wy​zby​ty for​my. Po​dej​rze​wał, że prę​dzej czy póź​niej uzna, iż po​ru​sza się mi​-
mo wszyst​ko zbyt wol​no, a wów​czas zdo​bę​dzie dla sie​bie ja​kiś do​god​ny po​jazd, te​raz jed​nak z nie​-
kła​ma​ną ra​do​ścią ma​sze​ro​wał pie​szo na wschód, po​dzi​wia​jąc co cie​kaw​sze wi​do​ki, od​po​czy​wa​jąc,
gdy przy​szła mu na to ocho​ta, bądź też prze​sy​pia​jąc upal​niej​sze po​po​łu​dnia. Czuł, że to co ro​bi, by​ło
do​bre. Wła​ści​we. Stop​nio​wo obłą​kań​cze po​szu​ki​wa​nia wyj​ścia za​czy​na​ły za​cie​rać się w je​go pa​mię​ci,
ot jesz​cze jed​no ze zda​rzeń, za​miast kosz​ma​ru, któ​ry przy​wo​ły​wa​ny, wy​wo​ły​wał na je​go czo​le kro​ple
zim​ne​go po​tu. Naj​trud​niej by​ło mu po​zbyć się wra​że​nia, że ktoś go ści​ga. Przez pierw​sze dwie no​ce
na szla​ku śnił o swo​im ostat​nim spo​tka​niu z El​de​rem, gdy ten przy​szedł wy​peł​nić otrzy​ma​ne roz​ka​zy.
W snach Stu za​ma​chu​jąc się krze​słem, za​wsze oka​zy​wał się zbyt wol​ny. El​der co​fał się o krok i, uni​ka​-
jąc cio​su, na​ci​ska spust pi​sto​le​tu, a Stu czuł sil​ne, choć nie wy​wo​łu​ją​ce bó​lu ude​rze​nie, jak​by wy​peł​-
nio​nej oło​wiem rę​ka​wi​cy bok​ser​skiej tra​fia​ją​cej go w pierś. Śnił o tym bez koń​ca, a ran​kiem bu​dził się
zmę​czo​ny, lecz tak bar​dzo cie​szył się, że ży​je, iż pra​wie nie zwra​cał na to uwa​gi. Ze​szłej no​cy sen nie
po​wró​cił. Stu wąt​pił, czy stra​chy ot tak, ni stąd ni zo​wąd na​gle prze​sta​ną go prze​śla​do​wać, są​dził jed​-



nak, że to w du​żej mie​rze marsz przy​czy​nił się do stop​nio​we​go wy​da​le​nia tru​ci​zny z je​go or​ga​ni​zmu.
Mo​że ni​gdy nie po​zbę​dzie się te​go cał​ko​wi​cie, ale za​uwa​żyw​szy po​pra​wę na​brał pew​no​ści, że kie​dy
do​trze do oce​anu nie bę​dzie miał pro​ble​mu z pod​ję​ciem de​cy​zji o swo​im dal​szym lo​sie.

Mi​nął za​kręt i uj​rzał psa, kasz​ta​no​wej ma​ści se​te​ra ir​landz​kie​go. Na wi​dok Stu pies za​szcze​kał ra​-
do​śnie, po czym po​biegł ku nie​mu, zgrzy​ta​jąc pa​zu​ra​mi o as​falt i ma​cha​jąc sza​leń​czo ogo​nem. Sta​nął
na tyl​nych ła​pach, opie​ra​jąc przed​nie o brzuch Stu z ta​kim im​pe​tem, że męż​czy​zna mu​siał cof​nąć się
o krok.

– Ej​że, ma​ły! – rzu​cił kar​cą​co, ale mi​mo to uśmiech​nął się.
Na dźwięk je​go gło​su pies za​szcze​kał ra​do​śnie i znów sta​nął na tyl​nych ła​pach.
– Ko​jak! – roz​legł się sro​gi głos, a Stu drgnął ner​wo​wo i ro​zej​rzał się do​ko​ła. – Le​żeć! Zo​staw te​go

czło​wie​ka w spo​ko​ju! Upa​przesz mu ca​łą ko​szu​lę! Nie​do​bry pies!
Ko​jak znów sta​nął czte​re​ma ła​pa​mi na szo​sie i z pod​ku​lo​nym ogo​nem ob​szedł Stu do​ko​ła. Mi​mo

iż zo​stał skar​co​ny, wciąż ma​chał le​ciut​ko ogo​nem, a Stu uznał, że ten se​ter z pew​no​ścią nie nada​wał
się na psie​go ak​to​ra.

Do​pie​ro te​raz do​strzegł wła​ści​cie​la gło​su i naj​praw​do​po​dob​niej też Ko​ja​ka. Był to męż​czy​zna oko​-
ło sześć​dzie​siąt​ki, ubra​ny w po​strzę​pio​ny swe​ter, sta​re sza​re spodnie… i be​ret. Sie​dział na stoł​ku for​-
te​pia​no​wym, trzy​ma​jąc w dło​ni pa​le​tę. Przed nim sta​ły szta​lu​gi z roz​pię​tym na blej​tra​mie płót​nem.

Męż​czy​zna wstał, odło​żył pa​le​tę na sto​łek (Stu usły​szał jak tam​ten mruknął pod no​sem: „Że​bym
tyl​ko nie za​po​mniał i nie usiadł na niej”), po czym pod​szedł do Stu, wy​cią​ga​jąc rę​kę. Ła​god​ny
wietrzyk roz​wie​wał ko​smy​ki je​go dłu​gich, wy​sta​ją​cych spod be​re​tu si​wych wło​sów.

– Mam na​dzie​ję, że nie za​mie​rza pan zro​bić użyt​ku z te​go ka​ra​bi​nu. Glen Ba​te​man, do usług.
Stu po​stą​pił na​przód i uści​snął dłoń tam​te​go. (Ko​jak znów krę​cił się obok nie​go, lecz – przy​naj​-

mniej na ra​zie – nie pró​bo​wał na nie​go ska​kać.)
– Stu​art Red​man – przed​sta​wił się. – Pro​szę nie przej​mo​wać się bro​nią. Zbyt rzad​ko wi​du​ję ostat​nio

lu​dzi, by chcieć na​f​a​sze​ro​wać ko​go​kol​wiek oło​wiem. Wła​ści​wie jest pan pierw​szym czło​wie​kiem,
któ​re​go spo​tka​łem od do​brych pa​ru dni.

– Lu​bi pan ka​wior?
– Ni​gdy nie pró​bo​wa​łem.
– Wo​bec te​go naj​wyż​szy czas, aby pan skosz​to​wał. Je​śli nie bę​dzie pa​nu sma​ko​wał, jest mnó​-

stwo in​nych rze​czy. Ko​jak, nie skacz. Wiem, że masz na to ol​brzy​mią ocho​tę – tak ła​two moż​na cię
przej​rzeć – ale opa​nuj się. Pa​mię​taj, Ko​jak, to umie​jęt​ność sa​mo​kon​tro​li od​dzie​la kla​sy wyż​sze od niż​-
szych. Kon​tro​la. Opa​no​wa​nie.

Gdy je​go pan za​ape​lo​wał do uczuć wyż​szych i lep​szej stro​ny na​tu​ry, Ko​jak mo​men​tal​nie przy​wa​-
ro​wał i za​czął cięż​ko zia​jać. Spra​wiał wra​że​nie, jak​by uśmie​chał się ca​łym py​skiem. Stu z do​świad​cze​-
nia wie​dział, że pies, któ​ry tak się szcze​rzy al​bo za​raz cię ugry​zie, al​bo jest na​praw​dę do​bry. Nic nie
wska​zy​wa​ło, aby ten se​ter miał go uką​sić.

– Za​pra​szam pa​na na lunch – rzekł Ba​te​man. – Jest pan pierw​szą oso​bą, któ​rą wi​dzę od ty​go​dnia.
Zo​sta​nie pan?

– Z przy​jem​no​ścią.
– Po​łu​dnio​wiec, zga​dza się?
– Ze Wschod​nie​go Tek​sa​su.
– A więc ze Wscho​du. Prze​pra​szam za tę po​mył​kę. – Ba​te​man cmok​nął i ru​szył w stro​nę płót​na, ni​-

ja​kie​go akwa​re​lo​we​go pej​za​żu przed​sta​wia​ją​ce​go frag​ment la​su roz​cią​ga​ją​ce​go się przy szo​sie.
– Na pa​na miej​scu nie sia​dał​bym na tym stoł​ku.
– Kur​de, pew​no że nie. Wca​le nie za​mie​rza​łem…



Zmie​nił kie​ru​nek i po​ma​sze​ro​wał ku nie​wiel​kiej po​lan​ce nie​opo​dal. Stu za​uwa​żył, że w cie​niu
sta​ła tam po​ma​rań​czo​wo-bia​ła chło​dziar​ka na​kry​ta czymś, co wy​glą​da​ło jak sta​ran​nie zło​żo​ny bia​ły
ob​rus. Kie​dy Ba​te​man go roz​ło​żył, Stu stwier​dził, iż fak​tycz​nie był to ob​rus.

– Z ko​ścio​ła bap​ty​stów w Wo​od​svil​le – wy​ja​śnił Ba​tesman. – Za​bra​łem go z oł​ta​rza. Wąt​pię, aby
bap​ty​ści mo​gli go jesz​cze po​trze​bo​wać. Je​zus we​zwał ich wszyst​kich do sie​bie. No, mo​że nie wszyst​-
kich, ale tych z Wo​od​svil​le na pew​no. Te​raz są na​praw​dę zjed​no​cze​ni w Chry​stu​sie. Choć wy​da​je
mi się, że bap​ty​ści bę​dą odro​bi​nę za​wie​dze​ni nie​bem. Chy​ba że sze​fo​stwo za​ła​twi im tam te​le​wi​zję –
czy ra​czej po​wi​nie​nem po​wie​dzieć – ra​jo​wi​zję, że​by mo​gli oglą​dać Jer​ry’ego Ful​wel​la i Jac​ka van Im​-
pe’a. To co ma​my tu​taj to sta​re, po​gań​skie jed​no​cze​nie się z na​tu​rą. Ko​jak nie właź z ła​pa​mi na ob​-
rus. Kon​tro​luj się, nie za​po​mi​naj, cze​go cię uczy​łem. Opa​no​wa​nie to pod​sta​wa. Grunt to sa​mo​kon​tro​-
la. Przej​dzie​my na dru​gą stro​nę szo​sy, aby się tro​chę od​świe​żyć, pa​nie Red​man?

– Mów mi Stu.
– W po​rząd​ku, Stu.
Prze​szli przez szo​sę, ze​szli po zbo​czu i umy​li się w czy​stej, chłod​nej wo​dzie. Stu był szczę​śli​wy.

Czuł, że tak mia​ło być, że nie bez przy​czy​ny spo​tkał tu te​go czło​wie​ka. Ko​jak wsko​czył do wo​dy,
po czym po​pę​dził w las, uja​da​jąc ra​do​śnie. Spło​szył ba​żan​ta. Stu pa​trzył, jak ptak z gło​śnym trze​po​-
tem wzbi​ja się w gó​rę z gę​stwi​ny krze​wów i na​gle, z pew​nym zdzi​wie​niem po​my​ślał so​bie, że mo​że
jed​nak wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku. Nie wie​dział, ja​kim cu​dem mia​ło​by się tak zda​rzyć. Po pro​stu
miał na​dzie​ję.

Ka​wior mu nie sma​ko​wał – przy​po​mi​nał oślizłą, zim​ną ry​bią ga​la​re​tę, lecz Ba​te​man miał rów​nież
pep​pe​ro​ni, sa​la​mi, dwie pusz​ki sar​dy​nek, kil​ka lek​ko przej​rza​łych ja​błek i du​że pu​deł​ko fi​go​wych ba​-
to​ni​ków Keeble​ra. Te ostat​nie, jak stwier​dził Ba​te​man, do​sko​na​le ro​bi​ły na żo​łą​dek. Stu, od​kąd opu​-
ścił Sto​ving​ton nie na​rze​kał na do​le​gli​wo​ści ga​strycz​ne, nie​mniej lu​bił je i zjadł aż sześć ba​to​ni​ków.
Wła​ści​wie zjadł więk​szość wszyst​kie​go.

Pod​czas po​sił​ku, skła​da​ją​ce​go się w du​żej mie​rze z sar​dy​nek, Ba​te​man wy​ja​wił Stu, że był asy​-
sten​tem pro​fe​so​ra so​cjo​lo​gii w col​le​ge’u w Wo​od​svil​le. Wo​od​svil​le, stwier​dził, to nie​du​że mia​stecz​ko
(sły​ną​ce z col​le​ge’u i czte​rech sta​cji ben​zy​no​wych, jak wy​ja​śnił Red​ma​no​wi) le​żą​ce sześć mil da​lej,
wzdłuż szo​sy. Je​go żo​na zmar​ła przed dzie​się​cio​ma la​ty. Nie mie​li dzie​ci. Więk​szość ko​le​gów mia​ła
go w no​sie i na​sta​wie​nie to dzia​ła​ło w obie stro​ny.

– Uwa​ża​li mnie za wa​ria​ta – po​wie​dział. – Co praw​da wie​le wska​zy​wa​ło​by, że mie​li ra​cję, to jed​-
nak nie po​win​no w ża​den spo​sób wpły​wać na na​sze wza​jem​ne sto​sun​ki.

Epi​de​mię su​per​gry​py przy​jął ze sto​ic​kim spo​ko​jem, gdyż, jak stwier​dził, mógł na​resz​cie przejść
na eme​ry​tu​rę i za​cząć ma​lo​wać, cze​go za​wsze pra​gnął.

Po​dzie​lił de​ser, pla​cek z owo​ca​mi, i po​dał Stu je​go po​łów​kę na pa​pie​ro​wym ta​le​rzy​ku, po czym
po​wie​dział:

– Fa​tal​ny ze mnie ma​larz . Na​praw​dę okrop​ny. Ja jed​nak mó​wię so​bie, że w lip​cu te​go ro​ku nie
ma na tej zie​mi lep​sze​go ma​la​rza pej​za​ży​sty niż Glen​don Pequ​od Ba​te​man, ab​sol​went aka​de​mic​ki,
ma​gi​ster dy​plo​mo​wa​ny i asy​stent na uczel​ni. Mo​że to nie​wie​le, ale mo​je ego łe​chce na​le​ży​cie.

– Czy Ko​jak na​le​żał wcze​śniej do pa​na?
– Nie. Przy​znasz sam, to ra​czej zdu​mie​wa​ją​cy zbieg oko​licz​no​ści, nie​praw​daż? Wy​da​je mi się, że

po​przed​ni wła​ści​ciel Ko​ja​ka miesz​kał na dru​gim koń​cu mia​sta. Wi​dy​wa​łem go cza​sa​mi, ale sko​ro nie
wie​dzia​łem, jak na​praw​dę się wa​bi, po​sta​no​wi​łem go ochrzcić po swo​je​mu. Je​mu to chy​ba obo​jęt​ne.
Wy​bacz na chwi​lę, Stu.

Prze​szedł przez dro​gę i po chwi​li Stu usły​szał, jak wcho​dzi do wo​dy. Nie​ba​wem wró​cił; obie no​-
gaw​ki spodni miał pod​wi​nię​te do ko​lan. W dło​niach trzy​mał dwa ocie​ka​ją​ce wo​dą sze​ścio​pa​ki pi​wa
mar​ki Nar​ra​gan​sett.



– Tym po​win​ni​śmy po​pi​jać po​si​łek. Głu​piec ze mnie.
– Rów​nie do​brze mo​że​my te​raz prze​płu​kać gar​dła – rzu​cił Stu, odry​wa​jąc jed​ną z pu​szek. – Dzię​ki.
Otwo​rzy​li je. Ba​te​man uniósł pusz​kę do ust.
– Za nas, Stu. Oby​śmy mie​li przed so​bą sa​me szczę​śli​we dni, spo​kój we​wnętrz​ny i nie​wie​le, al​bo

na​wet wca​le bó​lu w krzy​żu.
– Amen.
Stuknę​li się pusz​ka​mi i wy​pi​li. Stu po​my​ślał, że ni​gdy jesz​cze pi​wo nie sma​ko​wa​ło mu tak jak te​-

raz i za​pew​ne wra​że​nie to ni​gdy już się nie po​wtó​rzy.
– Je​steś bar​dzo ma​łomów​ny – rzekł Ba​te​man. – Mam na​dzie​ję, że nie od​no​sisz wra​że​nia, jak​bym

tań​czył na gro​bie ca​łe​go świa​ta, czy coś w tym ro​dza​ju.
– Nie – od​parł Stu.
– Przy​zna​ję, nie by​łem wo​bec świa​ta przy​chyl​nie na​sta​wio​ny. W ostat​nim ćwier​ćwie​czu wy​da​wał

mi się on rów​nie po​nęt​ny, jak osiem​dzie​się​cio​let​ni ra​mol umie​ra​ją​cy na ra​ka dwu​nast​ni​cy. Mó​wią, że
lu​dzi Za​cho​du z koń​cem stu​le​cia – z koń​cem każ​de​go wie​ku – ogar​nia ogól​ne przy​gnę​bie​nie i chan​dra.
Opa​tu​la​my się w ca​łu​ny i szwen​da​my bez ce​lu, na​wo​łu​jąc gro​bo​wym gło​sem „O nie​szczę​sne Je​ru​za​-
lem…” czy ra​czej w tym przy​pad​ku… „O nie​szczę​sne Cle​ve​land!”. W dru​giej po​ło​wie pięt​na​ste​go stu​le​-
cia po​ja​wi​ła się „tań​czą​ca cho​ro​ba”, pod ko​niec czter​na​ste​go Czar​ny Mór, dżu​ma. Pod ko​niec sie​dem​-
na​ste​go wie​ku sza​lał ko​klusz, a na prze​ło​mie wie​ku dzie​więt​na​ste​go i dwu​dzie​ste​go mia​ły miej​sce
pierw​sze epi​de​mie gry​py. Tak do niej przy​wy​kli​śmy – wy​da​je się nam rów​nie po​spo​li​ta, jak by​le an​-
gi​na czy prze​zię​bie​nie, nie​praw​daż? – że nikt, chy​ba prócz hi​sto​ry​ków nie wie, że cho​ro​ba ta przed stu
z gó​rą la​ty w ogó​le nie ist​nia​ła.

W ostat​nich trzech de​ka​dach każ​de​go z mi​nio​nych stu​le​ci po​ja​wia​li się fa​na​ty​cy re​li​gij​ni usi​łu​ją​cy
prze​ko​nać nas, że nad​cho​dzi dzień Ar​ma​ged​do​nu. Na​tu​ral​nie lu​dzie ci ist​nie​li od za​wsze, jed​nak pod
ko​niec stu​le​cia ich licz​ba wy​raź​nie się zwięk​sza… i ca​łe rze​sze lu​dzi trak​tu​ją ich po​waż​nie. Po​ja​wia​ją
się po​two​ry. Hun At​ty​la, Dżyn​gis Chan, Ku​ba Roz​pru​wacz, Lizzie Bor​den. W na​szych cza​sach Char​les
Man​son, Ri​chard Speck, Ted Bun​dy i wie​lu, wie​lu in​nych. Moi bar​dziej ucze​ni ko​le​dzy wy​snu​li teo​-
rię, że czło​wiek Za​cho​du po​trze​bu​je od cza​su do cza​su sil​nej ek​spia​cji, oczysz​cze​nia, i ma to wła​śnie
miej​sce na prze​ło​mie wie​ków, by mógł on sta​wić czo​ła no​we​mu stu​le​ciu nie​ska​la​ny i pe​łen opty​mi​-
zmu. W tym przy​pad​ku za​ser​wo​wa​no nam su​pe​re​ne​mę, ale i oka​zja jest znacz​nie wznio​ślej​sza.
Wszak sto​imy u pro​gu no​we​go mi​le​nium.

Ba​te​man prze​rwał. Za​my​ślił się.
– Te​raz, kie​dy o tym my​ślę, do​cho​dzę do wnio​sku, że FAK​TYCZ​NIE tań​czę na gro​bie świa​ta. Jesz​-

cze pi​wa?
Stu wziął pusz​kę i za​sta​no​wił się nad sło​wa​mi Ba​te​ma​na.
– Wła​ści​wie to nie jest ko​niec – rzekł po chwi​li. – A przy​naj​mniej tak mi się zda​je. To je​dy​nie…

an​trakt.
– Traf​ne po​rów​na​nie. Je​że​li nie masz nic prze​ciw​ko te​mu, wró​cę do me​go land​szaftu.
– Śmia​ło.
– Wi​dzia​łeś jesz​cze ja​kieś psy? – za​py​tał Ba​te​man, gdy uj​rzał ra​do​śnie gna​ją​ce​go w ich stro​nę Ko​-

ja​ka.
– Nie.
– Ja rów​nież. Prócz cie​bie nie spo​tka​łem ni​ko​go, ale Ko​jak wy​da​je się być je​dy​nym w swo​im ro​-

dza​ju.
– Sko​ro on ży​je, bę​dą rów​nież in​ne.
– Nie​zbyt na​uko​wa te​za – za​opo​no​wał ła​god​nie Ba​te​man. – Co z cie​bie za Ame​ry​ka​nin? Po​każ



mi dru​gie​go psa – al​bo le​piej su​kę – a zgo​dzę się z two​ją te​zą, że gdzieś tam mo​że żyć jesz​cze trze​ci.
Ale wy​snu​wać z fak​tu ist​nie​nia jed​ne​go obec​ność dru​gie​go psa… Nie, to do mnie nie prze​ma​wia.

– Wi​dzia​łem kro​wy – rzekł z za​my​śle​niem Stu.
– Kro​wy tak. I jele​nie. Ale wszyst​kie ko​nie wy​zdy​cha​ły.
– Masz ra​cję – po​tak​nął Stu. Pod​czas swe​go mar​szu wi​dział kil​ka pa​d​łych ko​ni. Pa​rę ra​zy na​tknął

się na kro​wy pa​są​ce się obok obrzmia​łych ciał ko​ni, sto​ją​ce do nich pod wiatr. – Ale dla​cze​go mia​ło​by
tak być?

– Nie wiem. Od​dy​cha​my prak​tycz​nie tak sa​mo, a su​per​gry​pa to prze​cież za​sad​ni​czo cho​ro​ba dróg
od​de​cho​wych. Za​sta​na​wiam się, czy w grę nie wcho​dzi ja​kiś in​ny czyn​nik. Lu​dzie, psy i ko​nie są po​-
dat​ni na tę za​ra​zę. Jele​nie i kro​wy nie. Szczu​ry też jak​by na mo​ment wy​wia​ło, ale chy​ba zno​wu wra​-
ca​ją. – Ba​te​man ma​chi​nal​nie mie​szał far​bę na pa​le​cie. – Wszę​dzie są ko​ty, aż się od nich roi, owa​dów
też nie uby​ło. Oczy​wi​ście drob​ne faux pas po​peł​nio​ne przez ludz​kość rzad​ko kie​dy ma na nie ja​kiś
wpływ, a myśl o za​ra​żo​nym ko​ma​rze roz​no​szą​cym su​per​gry​pę jest zbyt ab​sur​dal​na, by ją roz​wa​żać.
To wszyst​ko nie ma sen​su. To czy​sty obłęd.

– Bez wąt​pie​nia – po​tak​nął Stu, otwie​ra​jąc ko​lej​ne pi​wo. Przy​jem​nie szu​mia​ło mu w gło​wie.
– Chy​ba przyj​dzie nam być świad​ka​mi cie​ka​wych zmian w eko​lo​gii – rzekł Ba​te​man. Po​peł​nił fa​-

tal​ny błąd, pró​bu​jąc na​nieść na land​szaft wi​ze​ru​nek Ko​ja​ka. – Oka​że się, czy ho​mo sa​piens zdo​ła po​-
dźwi​gnąć się z te​go upad​ku, nie​mniej mo​że​my ze​brać się do ku​py i przy​naj​mniej spró​bo​wać. Czy jed​-
nak Ko​jak znaj​dzie dla sie​bie su​kę? Czy kie​dy​kol​wiek zo​sta​nie dum​nym ta​tą?

– Je​zu, ra​czej śmiem wąt​pić.
Ba​te​man wstał, odło​żył pa​le​tę na sto​łek i wziął so​bie ko​lej​ne pi​wo.
– Chy​ba masz ra​cję – mruknął. – Praw​do​po​dob​nie są gdzieś in​ni lu​dzie, in​ne psy, in​ne ko​nie. Jed​-

nak więk​szość tych zwie​rząt pad​nie bez​po​tom​nie. Cał​kiem moż​li​we, że nie​któ​re ze zwie​rząt z za​gro​żo​-
nych ga​tun​ków by​ły brze​mien​ne, gdy na​de​szła za​ra​za. Na​wet te​raz w Sta​nach mo​gą żyć ca​łe dzie​-
siąt​ki ko​biet, któ​rym, wy​bacz to po​rów​na​nie – pie​cze się cia​sto w pie​kar​ni​ku. Mi​mo to pew​ne ga​tun​-
ki zwie​rząt bę​dą mu​sia​ły bez​pow​rot​nie wy​mrzeć. Je​śli wy​mrą psy, jele​nie, któ​re wy​da​ją się uod​por​-
nio​ne, za​czną się gwał​tow​nie roz​mna​żać.

Lu​dzi z pew​no​ścią po​zo​sta​nie zbyt ma​ło, by mo​gli utrzy​mać w ry​zach ich po​pu​la​cję. Na kil​ka lat
mo​że​my za​po​mnieć o otwar​ciach se​zo​nu ło​wiec​kie​go.

– Cóż – mruknął Stu – nad​wyż​ka jele​ni po pro​stu wy​mrze z gło​du.
– Nie​praw​da. Ani nie wy​mrą wszyst​kie po​nad​wy​mia​ro​we sztu​ki, ani na​wet więk​szość z nich.

A przy​naj​mniej nie tu​taj. Nie wiem jak bę​dzie wy​glą​dać ta sy​tu​acja we Wschod​nim Tek​sa​sie, ale
w No​wej An​glii przed wy​bu​chem epi​de​mii mie​li​śmy mnó​stwo ogro​dów i by​ły one sta​ran​nie utrzy​ma​-
ne. W tym ro​ku i w na​stęp​nym jele​niom po​ży​wie​nia nie za​brak​nie. Póź​niej zaś ogro​do​wa flo​ra za​-
cznie się dzi​ko roz​ra​stać. Przez co naj​mniej sie​dem lat jele​nie nie po​win​ny od​czu​wać gło​du. Je​śli wró​-
cisz tu za pa​rę lat, bę​dziesz prze​py​chać się łok​cia​mi po​śród stad jele​ni, aby do​stać się do szo​sy.

Stu za​my​ślił się nad tą teo​rią.
– Nie prze​sa​dza pan? – za​py​tał w koń​cu.
– Na pew​no nie ce​lo​wo. Moż​li​we, że nie wzią​łem pod uwa​gę ja​kichś czyn​ni​ków, ale szcze​rze

mó​wiąc, ra​czej w to wąt​pię. Za​sta​nów​my się nad mo​ją hi​po​te​zą o wpły​wie na po​pu​la​cję jele​ni i na
związ​ki mię​dzy in​ny​mi ga​tun​ka​mi cał​ko​wi​tej lub pra​wie cał​ko​wi​tej za​gła​dy po​pu​la​cji psów. Ko​ty
mno​żą się na po​tę​gę. Co to ozna​cza? Wspo​mnia​łem już, ja​ko​by szczu​ry rów​nież gi​nę​ły, lecz ostat​nio
zno​wu wra​ca​ją. Je​śli ko​tów bę​dzie dość, ta sy​tu​acja mo​że się dia​me​tral​nie zmie​nić. Po​cząt​ko​wo wy​-
da​wa​ło mi się, że świat bez szczu​rów to ide​al​ne miej​sce, jed​nak nie wiem, czy jest się z cze​go cie​szyć.

– Co chcia​łeś po​wie​dzieć, mó​wiąc, że nie wia​do​mo jesz​cze, czy ludz​kość zdo​ła po​dźwi​gnąć się
z te​go upad​ku?



– Moż​li​wo​ści są dwie – od​rzekł Ba​te​man. – W każ​dym ra​zie ja wi​dzę te​raz dwie. Pierw​sze, że
dzie​ci mo​gą nie być uod​por​nio​ne.

– To zna​czy, że bę​dą umie​rać za​raz po przyj​ściu na świat?
– Tak, lub jesz​cze in ute ​ro. I mniej praw​do​po​dob​ne, lecz rów​nież moż​li​we, że su​per​gry​pa uczy​-

ni​ła tych, któ​rzy oca​le​li, bez​płod​ny​mi.
– To sza​leń​stwo… – wy​szep​tał Stu.
– Mumps tak​że – od​parł oschle Ba​te​man.
– Je​śli jed​nak mat​ki dzie​ci, tych co są… in ute ​ro… je​śli mat​ki są uod​por​nio​ne…
– Tak, w nie​któ​rych przy​pad​kach od​por​ność przej​dzie z mat​ki na dziec​ko, po​dob​nie jak to mia​ło

miej​sce u osób za​ra​żo​nych. Ale nie za​wsze. Nie moż​na być te​go pew​nym. Wy​da​je mi się, że przy​-
szłość dzie​ci, któ​re do​pie​ro ma​ją się na​ro​dzić jest co naj​mniej nie​pew​na. Ich mat​ki są co praw​da uod​-
por​nio​ne, ale ze sta​ty​stycz​ne​go praw​do​po​do​bień​stwa wy​ni​ka, że więk​szość oj​ców oka​za​ła się po​dat​-
na na cho​ro​bę i męż​czyź​ni ci już nie ży​ją.

– Ja​ka jest dru​ga ewen​tu​al​ność?
– Że mo​że​my sa​mi do​koń​czyć dzie​ła za​gła​dy na​sze​go ga​tun​ku – od​rzekł ze spo​ko​jem Ba​te​man. –

W grun​cie rze​czy wy​da​je mi się to cał​kiem moż​li​we. Nie od ra​zu, po​nie​waż je​ste​śmy zbyt roz​pro​sze​ni.
Nie​mniej czło​wiek jest zwie​rzę​ciem spo​łecz​nym, stad​nym, i zbie​rze się w koń​cu w gro​ma​dę, choć​by
tyl​ko po to, by wy​mie​niać z in​ny​mi opo​wie​ści o tym, jak uda​ło mu się prze​żyć wiel​ką pla​gę lat dzie​-
więć​dzie​sią​tych. Więk​szość tych spo​łecz​no​ści bę​dzie za​rzą​dza​na przez pry​mi​tyw​ną dyk​ta​tu​rę, ma​łych
Ce​za​rów, no, chy​ba że się nam bar​dzo po​szczę​ści. Po​ja​wi się też za​pew​ne kil​ka oświe​co​nych, de​mo​-
kra​tycz​nych ko​mun, a po​wiem ci, cze​go ta​kie spo​łecz​no​ści na prze​ło​mie XX wie​ku po​trze​bu​ją naj​bar​-
dziej – tech​ni​ków, elek​try​ków, któ​rzy bę​dą po​tra​fi​li przy​wró​cić lu​dziom świa​tło. To jest do zro​bie​nia.
Po​wiem wię​cej, to nie jest szcze​gól​nie trud​ne. Nie do​szło prze​cież do woj​ny ato​mo​wej, któ​ra ob​ró​ci​ła​-
by wszyst​ko, w tym tak​że elek​trow​nie w perzy​nę. Ma​szy​ny są na​dal spraw​ne i cze​ka​ją na ko​goś, kto
bę​dzie wie​dział jak je uru​cho​mić, jak je kon​ser​wo​wać i jak o nie dbać. Po​zo​sta​je py​ta​nie, ilu spo​śród
oca​lo​nych zna się na tech​no​lo​gii, któ​rą przyj​mo​wa​li​śmy zwy​kle ja​ko coś zgo​ła na​tu​ral​ne​go.

Stu upił łyk pi​wa.
– Tak są​dzisz?
– Wła​śnie tak. – Ba​te​man rów​nież po​cią​gnął z pusz​ki i wy​chy​liw​szy się do przo​du, uśmiech​nął się

bla​do do Stu. – Po​zwo​li pan, pa​nie Stu​ar​cie Red​man ze Wschod​nie​go Tek​sa​su, że przed​sta​wię mu te​-
raz pew​ną hi​po​te​tycz​ną sy​tu​ację. Przy​pu​ść​my, że ma​my dwie spo​łecz​no​ści, A w Bo​sto​nie i B w Uti​ca.
Wie​dzą o so​bie wza​jem​nie, a tak​że o wa​run​kach, ja​kie w nich pa​nu​ją. Spo​łecz​ność A na Be​acon Hill
ży​je jak pącz​ki w ma​śle, bo je​den z ich człon​ków oka​zał się być elek​try​kiem, na do​da​tek do​brym fa​-
chow​cem. Ten fa​cet zna się na rze​czy, na ty​le, że po​tra​fił uru​cho​mić elek​trow​nię ob​słu​gu​ją​cą Be​acon
Hill. Spra​wa po​le​ga głów​nie na tym, że​by wie​dzieć, któ​re prze​łącz​ni​ki prze​krę​cić po tym, jak w elek​-
trow​ni au​to​ma​tycz​nie po​wy​łą​cza​ły się wszyst​kie ma​szy​ny. Je​śli się je uru​cho​mi, dzia​ła​ją prak​tycz​nie
rzecz bio​rąc au​to​ma​tycz​nie. Me​cha​nik mo​że na​uczyć in​nych człon​ków spo​łecz​no​ści A, któ​re dźwi​gnie
ma​ją prze​sta​wiać i któ​re wskaź​ni​ki po​win​ni ob​ser​wo​wać. Tur​bi​ny dzia​ła​ją na ro​pę, któ​rej jest obec​nie
w bród, bo wszy​scy użyt​kow​ni​cy pa​liw płyn​nych gry​zą zie​mię. Tak więc Bo​ston ma prąd. Ma ogrze​-
wa​nie, by prze​trwać naj​cięż​sze chło​dy, świa​tło by móc czy​tać po no​cach, dzia​ła​ją lo​dów​ki, dzię​ki cze​-
mu mo​żesz zmro​zić szkoc​ką lo​dem, jak przy​sta​ło na cy​wi​li​zo​wa​ne​go czło​wie​ka. W grun​cie rze​czy ży​-
cie w tym mie​ście sta​je się idy​llą. Nie ma ska​że​nia po​wie​trza. Nar​ko​ty​ków. Nie​na​wi​ści ra​so​wych.
Żad​nych nie​do​bo​rów. Nie ma pro​ble​mów z pie​niędz​mi ani wy​mia​ną to​wa​rów, bo wszyst​ko jest ogól​-
nie do​stęp​ne, a to​wa​rów jest dość, by wy​ży​wić to zdzie​siąt​ko​wa​ne spo​łe​czeń​stwo przez na​stęp​ne trzy
po​ko​le​nia. Z so​cjo​lo​gicz​ne​go punk​tu wi​dze​nia gru​pa ta​ka sta​ła​by się ko​mu​ną. Nie by​ło​by w niej
przy​wód​ców-dyk​ta​to​rów, bo nie by​ło​by wa​run​ków do ich po​ja​wie​nia się. Lu​dzie ta​cy po​ja​wia​ją się



w spo​łecz​no​ściach, gdzie nie są za​spo​ka​ja​ne pod​sta​wo​we po​trze​by, gdzie kró​lu​je nie​pew​ność i pry​-
wa​ta. Tam ich nie ma. Bo​sto​nem osta​tecz​nie bę​dzie za​pew​ne wła​dać rząd na za​sa​dzie zgro​ma​dzeń
ogól​nych wszyst​kich je​go oby​wa​te​li.

Wy​obraź so​bie jed​nak spo​łecz​ność B w Uti​ce. Nie ma tam kto uru​cho​mić elek​trow​ni. Wszy​scy
tech​ni​cy nie ży​ją. Na​ucze​nie się od po​cząt​ku za​sad dzia​ła​nia ma​szyn zaj​mie im du​żo cza​su. Tym​cza​-
sem no​ca​mi za​czy​na​ją mar​z​nąć (nad​cho​dzi zi​ma), wy​ja​da​ją po​karm z pu​szek, są ża​ło​śni i w kiep​skim
sta​nie. Po​ja​wia się sil​ny osob​nik, któ​ry sta​je na ich cze​le. Po​zo​sta​li cie​szą się, że ma​ją ta​kie​go przy​-
wód​cę, gdyż są zzięb​nię​ci, cho​rzy i zdez​o​rien​to​wa​ni. Niech ON po​dej​mu​je de​cy​zje. I ON rzecz ja​sna
ro​bi to. Wy​sy​ła ko​goś do Bo​sto​nu z żą​da​nia​mi. Po​trze​bu​ją tech​ni​ka, któ​ry uru​cho​mił​by elek​trow​nię
w Uti​ca. Al​ter​na​ty​wą jest dla nich dłu​ga i nie​bez​piecz​na wę​drów​ka na po​łu​dnie, gdzie mo​gli​by prze​-
cze​kać zi​mę. Co ro​bi spo​łecz​ność A, spo​tkaw​szy się z ta​ki​mi żą​da​nia​mi?

– Wy​sy​ła​ją im te​go fa​chow​ca? – rzu​cił Stu.
– Na ra​ny Chry​stu​sa, nie! Moż​li​we, że prze​trzy​mu​ją go w swo​jej ko​mu​nie bez je​go zgo​dy, choć

to ra​czej ma​ło praw​do​po​dob​ne. W tym po​sta​po​ka​liptycz​nym świe​cie wie​dza i umie​jęt​no​ści tech​no​lo​-
gicz​ne są za​iste na wa​gę zło​ta. W tych ka​te​go​riach spo​łecz​ność A jest za​moż​na, pod​czas gdy B ubo​ga.
Co wo​bec te​go czy​ni spo​łecz​ność B?

– Wy​da​je mi się, że ru​sza na po​łu​dnie – mruknął Stu i uśmiech​nął się. – Moż​li​we, że do Wschod​-
nie​go Tek​sa​su.

– Być mo​że. Lub w in​nej wer​sji gro​zi lu​dziom z Bo​sto​nu od​pa​le​niem ra​kie​ty z ła​dun​kiem nu​kle​ar​-
nym.

– Ra​cja – rzekł Stu. – Nie umie​ją uru​cho​mić elek​trow​ni, ale bę​dą po​tra​fi​li od​pa​lić ra​kie​tę w sam
śro​dek mia​sta po​ko​ju i do​bro​by​tu.

– Ja ze swej stro​ny nie za​wra​cał​bym so​bie gło​wy ra​kie​tą ja​ko ta​ką – po​pra​wił Ba​te​man. – Spró​-
bo​wał​bym na​to​miast wy​mon​to​wać z niej gło​wi​cę i prze​wieźć ją wo​zem do Bo​sto​nu. Są​dzisz, że
to mo​gło​by się udać?

– Nie mam po​ję​cia.
– Na​wet gdy​by oka​za​ło się to nie​moż​li​we, wszę​dzie do​ko​ła jest mnó​stwo kon​wen​cjo​nal​nej bro​ni.

W tym sęk. Ca​ły ten szmelc le​ży do​ko​ła i tyl​ko cze​ka, by go pod​nieść. Gdy​by spo​łecz​no​ści A i B mia​-
ły każ​de swo​je​go tech​ni​ka, kon​flikt nu​kle​ar​ny do​ty​czył​by za​pew​ne kwe​stii re​li​gij​nych, te​ry​to​rial​nych
lub ide​olo​gicz​nych. Po​myśl tyl​ko, za​miast sze​ściu lub sied​miu mo​carstw nu​kle​ar​nych na świe​cie, po​ja​-
wi się ich w sa​mym ser​cu Sta​nów Zjed​no​czo​nych sześć​dzie​siąt lub sie​dem​dzie​siąt. Je​stem pe​wien, że
w in​nej sy​tu​acji wal​ka to​czy​ła​by się na ka​mie​nie i ma​czu​gi. Nie​ste​ty rze​czy​wi​stość jest ta​ka, że sta​-
rzy, do​brzy żoł​nie​rze po​wy​mie​ra​li, lecz po​zo​sta​wi​li nam w spad​ku swo​je za​baw​ki. Strach o tym my​-
śleć, zwłasz​cza po tym po​twor​nym kosz​ma​rze, któ​ry się wła​śnie ro​ze​grał… lecz oba​wiam się, że to cał​-
kiem praw​do​po​dob​ne.

Obaj męż​czyź​ni za​milkli. Z la​su do​bie​ga​ło uja​da​nie Ko​ja​ka, a czas pły​nął nie​ubła​ga​nie. Na​de​szło
po​po​łu​dnie.

– Wiesz – rzekł w koń​cu Ba​te​man. – W grun​cie rze​czy je​stem czło​wie​kiem we​so​łym i po​god​nym.
Mo​że dla​te​go, że mam ob​ni​żo​ny próg sa​tys​fak​cji. Dzię​ki nie​mu tak wie​le osób mnie nie zno​si​ło. Zda​-
rza mi się po​peł​niać błę​dy, jak sam mia​łeś oka​zję usły​szeć, za du​żo ga​dam, a do te​go fa​tal​nie ma​lu​ję
i ni​gdy nie trzy​ma​ły się mnie pie​nią​dze. By​wa​ło, że trzy dni przed wy​pła​tą ja​dłem tyl​ko ka​nap​ki
z ma​słem orze​cho​wym, bo nie stać mnie by​ło na nic in​ne​go. Po​za tym w Wo​od​svil​le co ja​kiś czas
otwie​ra​łem kon​to oszczęd​no​ścio​we, by zli​kwi​do​wać je po ty​go​dniu lub dwóch. Ale wiesz co, Stu, ni​-
gdy się nie pod​da​łem. Ni​gdy się nie za​ła​ma​łem. Po​god​ny eks​cen​tryk, oto ca​ły ja. Je​dy​ną pla​gą me​go
ży​cia są sny. Od dzie​ciń​stwa mie​wa​łem sny zdu​mie​wa​ją​co wręcz wy​ra​zi​ste i re​ali​stycz​ne. Wie​le by​ło
wśród nich kosz​ma​rów. Gdy by​łem dziec​kiem, śni​ło mi się, że czy​ha​ją​cy pod mo​stem tro​ll ła​pie mnie



na​gle za kost​kę, al​bo że cza​row​ni​ca prze​mie​nia mnie w pta​ka… Otwie​ra​łem usta do krzy​ku, ale do​-
by​wa​ło się z nich tyl​ko ochry​płe kra​ka​nie. A ty, Stu? Czy ty rów​nież mie​wasz kosz​ma​ry?

– Cza​sa​mi – od​parł Stu, my​śląc o El​de​rze. O tym, jak szedł za nim w tych kosz​ma​rach, wlo​kąc się
no​ga za no​gą przez la​bi​rynt nie koń​czą​cych się ko​ry​ta​rzy, wy​peł​nio​nych oso​bli​wym echem i zim​nym,
bia​łym świa​tłem neo​nó​wek.

– A za​tem wiesz, jak jest. Bę​dąc na​sto​lat​kiem, mie​wa​łem re​gu​lar​nie sny o pod​tek​ście ero​tycz​-
nym, ta​kie, któ​re koń​czy​ły się po​lu​cją i fan​ta​zje bez wy​try​sku, w któ​rych to​wa​rzy​szą​ca mi dziew​czy​na
zmie​nia​ła się w ro​pu​chę, wę​ża, a na​wet roz​kła​da​ją​ce​go się tru​pa. W mia​rę upły​wu lat mie​wa​łem sny
o upad​kach, nie​po​wo​dze​niach, sta​rze​niu się, sa​mo​bój​stwie i prze​ra​ża​ją​cej śmier​ci w wy​pad​ku. Ja​kiś
czas te​mu śni​ło mi się, że zgnia​ta mnie na mia​zgę pod​no​śnik na sta​cji ben​zy​no​wej. Po​dej​rze​wam, że
to pew​na od​mia​na snu o mo​ście i tro​l​lu. W grun​cie rze​czy wie​rzę, że te​go ty​pu sny są pro​stym psy​cho​-
lo​gicz​nym eme​ty​kiem, zaś mie​wa​ją​cy je lu​dzie po​win​ni ra​czej cie​szyć się niż nie​po​ko​ić z ich po​wo​du.

– Je​śli to z sie​bie wy​rzu​cisz, nie bę​dzie na​ra​stać.
– Otóż to. Jest ca​łe mnó​stwo in​ter​pre​ta​cji ma​rzeń sen​nych, wśród nich naj​bar​dziej zna​ne teo​rie

Freudow​skie, ja jed​nak​że za​wsze wie​rzy​łem, że peł​nią one pro​stą funk​cję eli​mi​na​cyj​ną, za ich spra​-
wą na​sza jaźń wy​da​la z sie​bie to, co nie jest jej po​trzeb​ne. Ta​kie psy​chicz​ne wy​rzu​ca​nie śmie​ci. Lu​-
dzie zaś, któ​rzy nie śnią, a przy​naj​mniej nie pa​mię​ta​ją sen​nych wi​zji po prze​bu​dze​niu są w pe​wien
spo​sób upo​śle​dze​ni. Bądź co bądź je​dy​ną wy​mier​ną na​gro​dą za prze​ży​ty kosz​mar jest prze​bu​dze​nie
się ze świa​do​mo​ścią, iż był to tyl​ko sen.

Stu uśmiech​nął się.
– Nie​ste​ty ostat​nio za​czął na​wie​dzać mnie wy​jąt​ko​wo upior​ny kosz​mar. Po​wra​ca, jak sen o zgnia​-

ta​niu przez pod​no​śnik, ale w po​rów​na​niu z nim, ten ostat​ni jest zgo​ła przy​jem​ny. Nie przy​po​mi​na
żad​ne​go snu, ja​ki mia​łem kie​dy​kol​wiek, ale w pew​nym sen​sie jest jak one wszyst​kie ra​zem wzię​te.
Zu​peł​nie jak​by… był su​mą wszyst​kich mo​ich sen​nych kosz​ma​rów. Bu​dzę się po​tem w fa​tal​nym sta​-
nie, jak​by to, cze​go do​świad​czy​łem nie by​ło snem, lecz ja​kąś wi​zją. Wiem, że to mu​si brzmieć idio​-
tycz​nie.

– Co wi​dzisz w tym śnie?
– Męż​czy​znę – od​rzekł pół​gło​sem Ba​te​man. – A przy​naj​mniej wy​da​je mi się, że to jest czło​wiek.

Stoi na da​chu wy​so​kie​go bu​dyn​ku, czy mo​że ra​czej na szczy​cie ska​ły. Co​kol​wiek to jest, jest tak wy​-
so​kie, że pod​sta​wa nik​nie po​śród mgieł, ty​sią​ce mil po​ni​żej. Nad​cho​dzi zmierzch, lecz ten męż​czy​zna
pa​trzy w prze​ciw​nym kie​run​ku, na wschód. Cza​sa​mi wy​da​je się jak​by miał na so​bie dżin​so​we
spodnie i blu​zę, zwy​kle jed​nak wi​dzę go ubra​ne​go w po​włóczy​stą sza​tę z kap​tu​rem. Ni​gdy nie uda​ło
mi się doj​rzeć je​go twa​rzy. Wi​dzia​łem tyl​ko je​go oczy. By​ły czer​wo​ne. Co wię​cej, od​nio​słem wra​że​-
nie, że on mnie szu​ka i że prę​dzej czy póź​niej od​naj​dzie mnie, lub też ja bę​dę zmu​szo​ny udać się
do nie​go… i że przy​pła​cę to ży​ciem. Wte​dy chce mi się krzy​czeć i… – ur​wał z lek​kim, peł​nym za​kło​po​-
ta​nia wzru​sze​niem ra​mion.

– I bu​dzisz się?
– Tak.
Obaj pa​trzy​li na zbli​ża​ją​ce​go się Ko​ja​ka. Ba​te​man piesz​czo​tli​wie po​kle​pał psa po grzbie​cie, pod​-

czas gdy Ko​jak opu​ściw​szy łeb wy​miótł z alu​m​i​nio​wej mi​ski reszt​ki plac​ka.
– Cóż… przy​pusz​czam, że to tyl​ko zły sen – mruknął Ba​te​man. Wstał i skrzy​wił się, gdy strze​li​ło

mu gło​śno w obu ko​la​nach. – Po​dej​rze​wam, że psy​cho​ana​li​tyk od​krył​by w mo​im śnie wy​raz pod​świa​-
do​me​go lę​ku przed ja​kimś przy​wód​cą lub przy​wód​ca​mi, któ​rzy roz​pocz​ną ca​ły ten cyrk od po​cząt​ku.
A mo​że strach przed tech​no​lo​gią w ogó​le. Bo wie​rzę, że wszyst​kie no​we spo​łecz​no​ści, kie​dy już po​-
wsta​ną (przy​naj​mniej w świe​cie Za​cho​du), bę​dą opie​rać się przede wszyst​kim na tech​no​lo​gii. Szko​da,
nie mu​sia​ło tak być, te​raz jed​nak nie ma​my in​ne​go wy​bo​ru. Ci lu​dzie nie bę​dą pa​mię​tać (lub nie bę​dą



CHCIE​LI pa​mię​tać) sta​nu, do ja​kie​go do​pro​wa​dzi​li​śmy tę pla​ne​tę. Brud​nej wo​dy w rze​kach, uszko​dzo​-
nej po​wło​ki ozo​no​wej, bom​by ato​mo​wej, ska​że​nia at​mos​fe​ry. Bę​dą je​dy​nie pa​mię​tać, że kie​dyś mo​-
gli ogrze​wać się do wo​li w mroź​ne, zi​mo​we no​ce i nie kosz​to​wa​ło ich to wie​le wy​sił​ku. Ale wi​dzisz,
spo​śród in​nych mo​ich ułom​no​ści, je​stem rów​nież lu​dy​tą. A ten sen… ten kosz​mar, Stu… on na mnie
że​ru​je.

Stu nie ode​zwał się sło​wem.
– Chy​ba po​ra mi już wra​cać – rzekł po​spiesz​nie Ba​te​man. – Je​stem lek​ko pi​ja​ny, a wszyst​ko

wska​zu​je, że dziś po po​łu​dniu lu​nie jak z ce​bra.
Prze​szedł na dru​gi ko​niec po​la​ny i za​czął coś tam zbie​rać. Po chwi​li wró​cił, pcha​jąc przed so​bą

tacz​kę. Ob​ni​żył sto​łek do mak​si​mum, wło​żył na tacz​kę, po​ło​żył obok pa​le​tę, chło​dziar​kę i na wierzch
swój ki​czo​wa​ty land​szaft.

– Pcha​łeś ją ta​ki ka​wał dro​gi? – za​py​tał Stu.
– Pcha​łem, do​pó​ki nie uj​rza​łem cze​goś, co za​pra​gną​łem na​ma​lo​wać. Każ​de​go dnia wy​bie​ram in​-

ne miej​sce. To do​bre ćwi​cze​nie. Sko​ro zmie​rzasz na wschód, mo​że wdep​niesz do Wo​od​svil​le i spę​-
dzisz noc u mnie? Mo​że​my pchać tacz​kę na zmia​nę, a w stru​mie​niu chło​dzi się jesz​cze je​den sze​ścio​-
pak pi​wa. Nie bę​dzie się nam nu​dzi​ło po dro​dze.

– Zgo​da – rzekł krót​ko Stu.
– Świet​nie. Ja pew​nie bę​dę przez ca​łą dro​gę na​wi​jał. Masz przed so​bą Pro​fe​so​ra Ga​du​łę, Tek​sań​-

czy​ku. Kie​dy za​cznę cię nu​dzić, każ mi się po pro​stu za​mknąć. Nie ob​ra​żę się.
– Lu​bię słu​chać – od​parł Stu.
– Za​tem je​steś jed​nym z wy​brań​ców Bo​ga. Chodź​my.
I ru​szy​li wzdłuż US 302, je​den pchał tacz​kę, a dru​gi po​pi​jał pi​wo. Nie​za​leż​nie od wy​ko​ny​wa​nej

aku​rat czyn​no​ści Ba​te​man ga​dał jak na​ję​ty, pro​wa​dząc nie koń​czą​cy się mo​no​log i nad wy​raz płyn​nie
prze​ska​ku​jąc z te​ma​tu na te​mat. Ko​jak biegł obok nich. Stu przez pe​wien czas słu​chał wy​wo​dów Ba​-
te​ma​na, lecz w koń​cu skon​cen​tro​wał się na wła​snych roz​wa​ża​niach. Za​nie​po​ko​iła go przed​sta​wio​na
przez Ba​te​ma​na wi​zja dzie​sią​tek nie​wiel​kich en​klaw, w któ​rych mia​ły zgro​ma​dzić się nie​do​bit​ki lud​-
no​ści, w tym tak​że mi​li​ta​ry​stów i po​ten​cjal​nych sa​mo​zwań​czych dyk​ta​to​rów w kra​ju, gdzie nie​mal
na każ​dym kro​ku, jak na roz​rzu​co​ne przez dziec​ko kloc​ki moż​na się by​ło te​raz na​tknąć na prze​róż​ne
ro​dza​je bro​ni, na​rzę​dzia osta​tecz​nej za​gła​dy. Mo​że to dziw​ne, lecz w my​ślach Stu raz po raz wra​cał
do snu Gle​na Ba​te​ma​na.

Czło​wiek bez twa​rzy, sto​ją​cy na szczy​cie wy​so​kie​go bu​dyn​ku – lub mo​że ska​ły, czło​wiek o czer​-
wo​nych oczach, od​wró​co​ny ple​ca​mi do ku​li za​cho​dzą​ce​go słoń​ca i z nie​po​ko​jem pa​trzą​cy ku wscho​-
do​wi.

Obu​dził się przed pół​no​cą, zla​ny zim​nym po​tem. Bał się, że przez sen mógł za​cząć krzy​czeć. Z są​-
sied​nie​go po​ko​ju jed​nak do​cho​dził po​wol​ny, re​gu​lar​ny szept od​de​chu śpią​ce​go Ba​te​ma​na, a w ko​ry​-
ta​rzu, z łbem zło​żo​nym na przed​nich ła​pach drze​mał spo​koj​nie Ko​jak. W bla​sku sre​brzy​stej, księ​ży​co​-
wej po​świa​ty wszyst​ko wy​da​wa​ło się tak ja​sne, że na​bie​ra​ło wręcz sur​re​ali​stycz​ne​go aspek​tu.

Po prze​bu​dze​niu Stu pod​parł się na łok​ciach, te​raz zaś znów po​ło​żył się na wil​got​nym od po​tu
prze​ście​ra​dle i choć za​krył oczy rę​ką, nie chcąc przy​po​mnieć so​bie te​go, co mu się przy​śni​ło, nic nie
mógł na to po​ra​dzić.

Zno​wu był w Sto​ving​ton. El​der nie żył. Wszy​scy by​li mar​twi. Ca​ły kom​pleks zmie​nił się w ogrom​-
ny, roz​brzmie​wa​ją​cy po​sęp​ny​mi echa​mi gro​bo​wiec. Prócz nie​go nie by​ło tam ni​ko​go ży​we​go, a on
nie umiał się stam​tąd wy​do​stać. Nie po​tra​fił zna​leźć wyj​ścia. Po​cząt​ko​wo usi​ło​wał za​pa​no​wać nad
ogar​nia​ją​cą go pa​ni​ką. „Nie bie​gnij, idź” – po​wta​rzał so​bie raz po raz, lecz wkrót​ce mi​mo tych ostrze​-
żeń za​cznie biec ile sił w no​gach przed sie​bie. Szedł co​raz szyb​ciej i szyb​ciej, a pra​gnie​nie, by obej​-
rzeć się przez ra​mię i upew​nić się, że nikt go nie ści​ga z każ​dym kro​kiem przy​bie​ra​ło na si​le.



Mi​jał za​mknię​te drzwi ga​bi​ne​tów z na​zwi​ska​mi od​ci​na​ją​cy​mi się czar​nym dru​kiem na ta​fli mlecz​-
ne​go szkła. Prze​szedł obok prze​wró​co​ne​go me​ta​lo​we​go wóz​ka. Mi​nął cia​ło pie​lę​gniar​ki z bia​łą spód​-
ni​cą za​dar​tą aż do po​ło​wy ud; mia​ła po​czer​nia​łą, wy​krzy​wio​ną w od​ra​ża​ją​cym gry​ma​sie twarz. Nie​-
wi​dzą​ce oczy wle​pia​ły się w roz​ta​cza​ją​ce bia​ły blask świe​tlów​ki na su​fi​cie.

W koń​cu za​czął biec.
Szyb​ciej, co​raz szyb​ciej, drzwi prze​pły​wa​ją​ce obok i zo​sta​ją​ce w ty​le. Je​go sto​py dud​nią​ce o li​no​-

leum. Po​ma​rań​czo​we strzał​ki wy​róż​nia​ją​ce się wśród bie​li ścian. Ta​bli​ce. Z po​cząt​ku na​pi​sy na nich
brzmia​ły sen​sow​nie: RA​DIO​LO​GIA, KO​RY​TARZ B – LA​BO​RA​TO​RIA, WSTĘP TYL​KO ZA OKA​ZA​-
NIEM PRZE​PUST​KI. I na​gle zna​lazł się w in​nej czę​ści kom​plek​su, czę​ści, któ​rej nie wi​dział i ni​gdy nie
miał uj​rzeć. Far​ba na ścia​nach znisz​czy​ła się i od​pa​da​ła pła​ta​mi. Nie​któ​re ze świe​tló​wek zga​sły, in​ne
brzę​cza​ły jak mu​chy usi​łu​ją​ce sfor​so​wać siat​kę mo​skitie​ry. Szkla​ne, mlecz​ne ta​fle szyb w drzwiach kil​-
ku ga​bi​ne​tów by​ły wy​bi​te i przez na​je​żo​ne ostry​mi, szkla​ny​mi ję​zo​ra​mi od​rzwia moż​na by​ło uj​rzeć
po​twor​ne znisz​cze​nia i cia​ła za​sty​głe w naj​róż​niej​szych, udra​po​wa​nych nie​po​ję​tym bó​lem po​zy​cjach.
Wszę​dzie by​ło mnó​stwo krwi. Ci lu​dzie nie zmar​li na gry​pę. Zo​sta​li za​mor​do​wa​ni. Na ich cia​łach zia​ły
licz​ne ra​ny kłu​te i dziu​ry po ku​lach oraz prze​ra​ża​ją​ce siń​ce i stłu​cze​nia po ude​rze​niach tę​py​mi przed​-
mio​ta​mi. Oczy prze​szklo​ne przez śmierć nie​mal wy​cho​dzi​ły im z or​bit.

Zje​chał win​dą na dół i zna​lazł się w dłu​gim, ciem​nym ko​ry​ta​rzu o ścia​nach wy​ło​żo​nych gład​ki​mi
kafel​ka​mi. Na je​go dru​gim koń​cu znaj​do​wa​ły się ko​lej​ne ga​bi​ne​ty, tu jed​nak drzwi po​ma​lo​wa​ne by​-
ły na czar​no, a strzał​ki na ścia​nach mia​ły zja​dli​wie czer​wo​ny ko​lor. Świe​tlów​ki bu​cza​ły i mru​ga​ły bez
prze​rwy. Na ta​blicz​kach pod strzał​ka​mi wid​nia​ły na​pi​sy: DO MU​ZEUM URN KO​BAL​TO​WYCH,
DO ZBRO​JOW​NI LA​SE​RO​WEJ, DO MA​GA​ZY​NU PO​CI​SKÓW SI​DE​WIN​DER, DO MA​GA​ZY​NU
BRO​NI BIO​LO​GICZ​NEJ. I na​gle, nie​mal szlo​cha​jąc, z ulgą uj​rzał strzał​kę skie​ro​wa​ną ku pra​wej od​-
no​dze ko​ry​ta​rza. Po​nad strzał​ką znaj​do​wa​ło się tyl​ko jed​no, jak​że jed​nak zba​wien​ne sło​wo – WYJ​-
ŚCIE.

Skrę​cił za za​łom i zo​ba​czył otwie​ra​ją​ce się przed nim drzwi. Za ni​mi roz​cią​gał się mrok no​cy prze​-
peł​nio​ny rześ​ką, aro​ma​tycz​ną wo​nią. Ru​szył w kie​run​ku drzwi i w tej sa​mej chwi​li dro​gę za​stą​pił
mu męż​czy​zna w dżin​so​wych spodniach i blu​zie. Stu sta​nął jak wry​ty. Krzyk uwiązł mu w gar​dle jak
wil​got​ny kne​bel. Gdy męż​czy​zna wszedł w krąg świa​tła rzu​ca​ne​go przez mi​go​czą​ce świe​tlów​ki Stu
stwier​dził, że w miej​scu, gdzie u tam​te​go męż​czy​zny po​win​na znaj​do​wać się twarz, zia​ła je​dy​nie pla​-
ma zim​nej, bez​den​nej czer​ni, roz​ja​rzo​nej bla​skiem dwoj​ga nie​ludz​kich, go​re​ją​cych czer​wo​nych śle​pi.
Bez​dusz​nych, lecz z po​czu​ciem hu​mo​ru. Tak, w ich głę​bi mi​go​ta​ły sza​leń​czo roz​tań​czo​ne iskier​ki.

Mrocz​ny męż​czy​zna wy​cią​gnął ku nie​mu rę​ce, a Stu spo​strzegł, że ocie​ka​ły krwią.
„Nie​bo i zie​mia. – Z lo​do​wa​tej, czar​nej pust​ki, gdzie po​win​na znaj​do​wać się je​go twarz po​pły​nął

ła​god​ny szept: – Ca​łe nie​bo i ca​ła zie​mia”.
Stu obu​dził się.
Ko​jak le​żą​cy w ko​ry​ta​rzu stęk​nął z ci​cha i za​czął po​war​ki​wać. Przez sen po​ru​szał ła​pa​mi, a Stu do​-

szedł do wnio​sku, że na​wet psy mie​wa​ją sny. Śnie​nie by​ło czymś zgo​ła na​tu​ral​nym, po​dob​nie jak
zda​rza​ją​cy się od cza​su do cza​su kosz​mar.

Mi​mo to upły​nę​ło spo​ro cza​su, za​nim po​now​nie za​padł w sen.
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Kie​dy epi​de​mia su​per​gry​py wy​ga​sła, po​ja​wi​ła się dru​ga, trwa​ją​ca z grub​sza dwa ty​go​dnie. Epi​-
de​mia ta wy​stą​pi​ła po​wszech​nie w kra​jach wy​so​ko uprze​my​sło​wio​nych, ta​kich jak Sta​ny Zjed​no​czo​-
ne, rza​dziej zaś w pań​stwach o niż​szym po​zio​mie roz​wo​ju tech​no​lo​gicz​ne​go, jak Pe​ru czy Se​ne​gal.
W Sta​nach Zjed​no​czo​nych wtór​na epi​de​mia po​chło​nę​ła oko​ło szes​na​stu pro​cent spo​śród oca​la​łych
z za​ra​zy. W kra​jach jak Pe​ru i Se​ne​gal nie​ca​łe trzy pro​cent. Dru​ga epi​de​mia nie mia​ła na​zwy, gdyż
symp​to​my w każ​dym z po​szcze​gól​nych przy​pad​ków by​ły zróż​ni​co​wa​ne. So​cjo​log, jak Glen Ba​te​man,
mógł​by na​zwać tę dru​gą epi​de​mię „na​tu​ral​ną śmier​cią” al​bo „po​d​zwon​nym dla oca​la​łych”. W sen​sie
czy​sto dar​wi​now​skim by​ło to zwy​czaj​ne do​rzy​na​nie i ktoś mógł​by po​ku​sić się o stwier​dze​nie, że nie
mia​ło ono nic wspól​ne​go z mi​ło​sier​dziem.

Sam Tau​ber miał pięć i pół rocz​ku. Je​go mat​ka zmar​ła dwu​dzie​ste​go czwar​te​go czerw​ca w szpi​ta​-
lu w Mur​fre​es​bo​ro w Geo​r​gii. Dzień póź​niej zmar​li je​go oj​ciec i młod​sza, dwu​let​nia sio​strzycz​ka April.
Dwu​dzie​ste​go siód​me​go czerw​ca umarł je​go star​szy brat Mi​ke, i w ten oto spo​sób Sam stra​cił ca​łą ro​-
dzi​nę.

Od śmier​ci mat​ki Sam był w sta​nie szo​ku. Błą​kał się bez ce​lu po uli​cach Mur​fre​es​bo​ro, je​dząc kie​-
dy czuł głód, a nie​kie​dy po​pła​ku​jąc. Po pew​nym cza​sie prze​stał pła​kać, gdyż nic to nie da​wa​ło. Płacz
nie przy​wró​cił mu ro​dzi​ców. No​ca​mi nę​ka​ły go prze​ra​ża​ją​ce kosz​ma​ry, w któ​rych ta​to, April i Mi​ke
umie​ra​li raz po raz, ich twa​rze puchły i na​bie​ga​ły czar​ną ro​pą, a po​tem rzę​żąc upior​nie, dła​wi​li się
na śmierć wła​sną fleg​mą.

Za kwa​drans dzie​sią​ta, ran​kiem dru​gie​go lip​ca, Sam za​wę​dro​wał na po​le dzi​kich je​żyn za do​mem
Hat​tie Rey​nolds. Uśmiech​nię​ty, z błęd​nym wzro​kiem krą​żył wśród je​ży​no​wych krze​wów, pra​wie dwa
ra​zy wyż​szych od nie​go, zbie​ra​jąc ja​go​dy i pa​ła​szu​jąc je aż je​go war​gi i pod​b​ró​dek sta​ły się pra​wie
czar​ne. Kol​ce szar​pa​ły je​go ubra​nie, cza​sa​mi za​dra​pu​jąc też skó​rę, lecz on pra​wie nie zwra​cał na to
uwa​gi. Wo​kół nie​go sen​nie brzę​cza​ły pszczo​ły. Nie za​uwa​żył sta​rej, prze​gni​łej po​kry​wy stud​ni,
na wpół ukry​tej wśród wy​so​kich traw i chwa​stów. De​ski pę​kły pod je​go cię​ża​rem z prze​cią​głym, ję​kli​-
wym trza​skiem, a Sam ru​nął dwa​dzie​ścia stóp w dół ka​mien​ne​go szy​bu, by wy​lą​do​wać na su​chym
dnie z po​ła​ma​ny​mi no​ga​mi. Zmarł dwa​dzie​ścia go​dzin póź​niej, ty​leż wsku​tek cier​pie​nia i stra​chu,
co wsku​tek szo​ku, gło​du i od​wod​nie​nia or​ga​ni​zmu.

Ir​ma Fay​et​te miesz​ka​ła w Lo​di, w Ka​li​for​nii. Ta dwu​dzie​sto​sze​ścio​let​nia dzie​wi​ca pa​nicz​nie ba​ła
się gwał​tu. Jej ży​cie by​ło jed​nym, nie koń​czą​cym się kosz​ma​rem, od​kąd dwu​dzie​ste​go trze​cie​go
czerw​ca w mie​ście po​ja​wi​li się sza​brow​ni​cy, a nie by​ło już po​li​cji, któ​ra mo​gła​by się ni​mi za​jąć. Ir​ma
mia​ła nie​du​ży do​mek sto​ją​cy w bocz​nej ulicz​ce. Miesz​ka​ła w nim wraz z mat​ką, pó​ki ta nie zmar​ła
na atak ser​ca w 1985 ro​ku. Kie​dy za​czę​ło się roz​kra​da​nie dóbr, w oko​li​cy roz​le​gły się pierw​sze strza​ły,
a na uli​cach za​ro​iło się od pi​ja​nych męż​czyzn na mo​to​cy​klach, Ir​ma po​za​my​ka​ła wszyst​kie drzwi
na czte​ry spu​sty i ukry​ła się w nie​du​żym po​ko​iku w piw​ni​cy. Od tej po​ry wy​cho​dzi​ła na gó​rę tyl​ko
po je​dze​nie, al​bo do ubi​ka​cji i za​wsze sta​ra​ła się być ci​cho jak mysz​ka.

Ir​ma nie lu​bi​ła lu​dzi. By​ła​by wiel​ce szczę​śli​wa, gdy​by wszy​scy wy​mar​li, a na Zie​mi po​zo​sta​ła tyl​-
ko ona sa​ma. Jed​nak nie w tym rzecz. Nie da​lej jak wczo​raj, gdy już, już za​czę​ła łu​dzić się, że w Lo​di
nie po​zo​stał nikt ży​wy prócz niej, uj​rza​ła od​ra​ża​ją​ce​go, pi​ja​ne​go w sztok hi​pi​sa w pod​ko​szul​ku z na​-
pi​sem RZU​CI​ŁEM PI​CIE I SEKS I BY​ŁO TO NAJ​GOR​SZE DWA​DZIE​ŚCIA MI​NUT MO​JE​GO ŻY​CIA,
wa​łę​sa​ją​ce​go się po uli​cy z bu​tel​czy​ną whisky w gar​ści.

Miał dłu​gie, się​ga​ją​ce aż do ra​mion, ja​sne wło​sy wy​pły​wa​ją​ce spod ba​se​bal​lo​wej czap​ki. Za pa​-
sek dżin​sów wci​snął pi​sto​let. Ir​ma zer​ka​ła na nie​go zza uchy​lo​nej za​sło​ny okna w sy​pial​ni, do​pó​ki



nie znik​nął jej z oczu, a po​tem czmychnę​ła do swe​go za​ba​ry​ka​do​wa​ne​go po​ko​iku, jak​by wy​rwa​ła się
spod dzia​ła​nia ja​kie​goś po​tęż​ne​go, złe​go cza​ru.

Nie wszy​scy umar​li. Sko​ro ten hi​pis prze​żył, to z pew​no​ścią mu​sie​li być rów​nież in​ni. I bę​dą mie​li
na nią ocho​tę.

Zgwał​cą ją. Prę​dzej czy póź​niej od​naj​dą ją i zgwał​cą.
Te​go ran​ka, przed świ​tem za​kra​dła się na pod​da​sze, gdzie w kar​to​no​wych pu​dłach spo​czy​wa​ły

nie​któ​re rze​czy jej oj​ca. Był ma​ry​na​rzem flo​ty han​dlo​wej. Po​rzu​cił mat​kę Ir​my w koń​cu lat sześć​dzie​-
sią​tych. Mat​ka Ir​my opo​wie​dzia​ła jej o tym bez ogró​dek. By​ła szcze​ra aż do bó​lu. Jej oj​ciec był be​-
stią, wciąż się upi​jał, a wów​czas chciał ją zgwał​cić. Jak oni wszy​scy.

Wy​cho​dząc za mąż da​jesz męż​czyź​nie pra​wo, by cię gwał​cił, kie​dy tyl​ko przyj​dzie mu na to ocho​-
ta. Na​wet w dzień. Mat​ka Ir​my pod​su​mo​wy​wa​ła odej​ście jej mę​ża w dwóch sło​wach, któ​ry​mi Ir​ma
kwi​to​wa​ła te​raz śmierć pra​wie wszyst​kich męż​czyzn, ko​biet i dzie​ci na ca​łej zie​mi. „Nie​wiel​ka stra​ta”.

Więk​szość pu​deł za​wie​ra​ła ta​nie bły​skot​ki przy​wie​zio​ne z za​gra​nicz​nych por​tów, su​we​niry
z Hong​kon​gu, Saj​go​nu i Ko​pen​ha​gi. Był tu tak​że al​bum ze zdję​cia​mi. Więk​szość z nich uka​zy​wa​ła jej
oj​ca na po​kła​dzie stat​ku, cza​sa​mi uśmie​chał się do obiek​ty​wu, obej​mu​jąc ra​mio​na​mi swo​ich nie​wy​-
ży​tych ko​le​gów, be​stie w ludz​kich skó​rach. Cóż, praw​do​po​dob​nie za​ra​za zwa​na Ka​pi​ta​nem Trip​sem
do​pa​dła go tam, do​kąd uciekł. Nie​wiel​ka stra​ta.

Prócz al​bu​mu znaj​do​wa​ło się tu rów​nież drew​nia​ne pu​deł​ko ze zło​ty​mi, de​li​kat​ny​mi za​wia​sa​mi.
We​wnątrz był re​wol​wer, ka​li​ber .45. Wnę​trze skrzy​necz​ki wy​ło​żo​ne by​ło czer​wo​nym ak​sa​mi​tem, a w
schowku pod wy​ściół​ką znaj​do​wa​ło się kil​ka na​bo​jów. By​ły zie​lon​ka​we, jak​by om​sza​łe, lecz Ir​ma
po​dej​rze​wa​ła, że po​win​ny wciąż być do​bre. Ku​le wy​ko​ny​wa​no z me​ta​lu. Nie psu​ły się tak jak mle​ko
czy ser.

Za​ła​do​wa​ła broń w świe​tle po​je​dyn​czej, ob​wie​szo​nej pa​ję​czy​na​mi ża​rów​ki, po czym ze​szła z pod​-
da​sza na dół, aby zjeść śnia​da​nie przy sto​le, w kuch​ni. Od​tąd nie bę​dzie już kryć się w piw​ni​cy jak
mysz. By​ła uzbro​jo​na. Niech gwał​ci​cie​le ma​ją się na bacz​no​ści.

Po po​łu​dniu wy​szła na ga​nek, aby po​czy​tać książ​kę. No​si​ła ty​tuł Sza ​tan m iesz ​ka na pla ​ne ​-
cie Z ie ​m ia i  m a się do ​brze. To by​ła pa​sjo​nu​ją​ca i prze​ra​ża​ją​ca za​ra​zem lek​tu​ra. Grzesz​ni​cy i nie​-
wdzięcz​ni​cy do​sta​li wła​śnie swój de​ser – do​kład​nie tak jak by​ło na​pi​sa​ne w książ​ce. Wszy​scy ode​szli.
Wszy​scy, za wy​jąt​kiem garst​ki hi​pi​sów-gwał​ci​cie​li, a z ni​mi, jak są​dzi​ła, po​win​na dać so​bie ra​dę.
Mia​ła broń. O dru​giej dłu​go​wło​sy blon​dyn zno​wu się zja​wił. Był tak pi​ja​ny, że le​d​wie trzy​mał się
na no​gach. Na wi​dok Ir​my roz​pro​mie​nił się, za​pew​ne uznał, że do​pi​sa​ło mu szczę​ście i oto zna​lazł so​-
bie „do​brą du​pę”.

– Hej ma​ła! – za​wo​łał. – Zo​sta​li​śmy tyl​ko ty i ja! Od jak daw​na…?
I na​gle je​go ob​li​cze prze​peł​nił wy​raz prze​ra​że​nia, bo Ir​ma odło​ży​ła książ​kę i unio​sła broń.
– Ej, po​słu​chaj, odłóż to, do​bra… ten re​wol​wer… czy jest na​bi​ty? Ej, ty!
Ir​ma po​cią​gnę​ła za spust. Broń eks​plo​do​wa​ła, za​bi​ja​jąc ją na miej​scu.
Nie​wiel​ka stra​ta.
Geo​r​ge McDo​ugall miesz​kał w Nyack, w sta​nie No​wy Jork. Uczył ma​te​ma​ty​ki w tam​tej​szym li​-

ceum. Obo​je z żo​ną by​li prak​ty​ku​ją​cy​mi ka​to​li​ka​mi, Har​riett McDo​ugall uro​dzi​ła mu je​de​nast​kę dzie​-
ci, dzie​wię​ciu chłop​ców i dwie dziew​czyn​ki. W ten oto spo​sób po​mię​dzy dwu​dzie​stym dru​gim czerw​-
ca, kie​dy je​go dzie​wię​cio​let​ni syn Jeff zmarł na – jak to okre​śli​li le​ka​rze – za​pa​le​nie płuc bę​dą​ce po​-
chod​ną gry​py, a dwu​dzie​stym dzie​wią​tym czerw​ca, kie​dy je​go szes​na​sto​let​nia cór​ka Pa​try​cja (Bo​że,
ona by​ła ta​ka mło​da i ta​ka pięk​na) sko​na​ła w mę​kach na cho​ro​bę okre​śla​ną przez wszyst​kich – to zna​-
czy tych, któ​rzy jesz​cze zo​sta​li – mia​nem Ka​pi​tan Trips, wi​dział jak dwa​na​ście naj​bliż​szych je​go ser​cu
osób od​cho​dzi z te​go świa​ta, pod​czas gdy on był zdro​wy i nic mu nie do​le​ga​ło. W szko​le żar​to​wał, że
nie pa​mię​ta imion wszyst​kich swo​ich brzdą​ców, lecz ko​lej​ność w ja​kiej umie​ra​ły na za​wsze mia​ła po​-



zo​stać w je​go pa​mię​ci. Dwu​dzie​ste​go dru​gie​go czerw​ca Jeff, na​stęp​ne​go dnia Mar​ty i He​len, dwu​-
dzie​ste​go czwar​te​go je​go żo​na Har​riett, Bill, Geo​r​ge ju​nior, Ro​bert i Stan, dwu​dzie​ste​go pią​te​go Ri​-
chard, ko​lej​ne​go dnia Dan​ny, dwu​dzie​ste​go ósme​go trzy​let​ni Frank i na sa​mym koń​cu Pat, Pa​try​cja,
któ​ra w ostat​nim sta​dium cho​ro​by spra​wia​ła wra​że​nie, że mi​mo wszyst​ko oszu​ka śmierć.

Geo​r​ge był bli​ski obłę​du.
Przed dzie​się​cio​ma la​ty za​czął upra​wiać jog​ging. Za​le​cił mu to le​karz. Nie grał w te​ni​sa ani

w szczy​pior​nia​ka, pła​cił dzie​cia​ko​wi (jed​ne​mu ze swo​ich, ma się ro​zu​mieć), aby sko​sił traw​nik, a po
chleb na​wet do pie​kar​ni na ro​gu jeź​dził sa​mo​cho​dem. „Za​czy​nasz ostro tyć – oznaj​mił mu dok​tor War​-
ner. – Pro​wa​dzisz sie​dzą​cy tryb ży​cia. To szko​dzi two​je​mu ser​cu. Po​bie​gał​byś tro​chę”.

Ku​pił więc dre​sy i bie​gał re​gu​lar​nie każ​de​go wie​czo​ra, po​cząt​ko​wo na krót​kich dy​stan​sach, lecz
stop​nio​wo sta​rał się je wy​dłu​żać. Był bar​dzo pew​ny sie​bie, choć wy​da​wa​ło mu się, że na je​go wi​dok
są​sie​dzi mu​szą pu​kać się w czo​ło i wy​wra​cać ocza​mi, lecz ku swe​mu zdu​mie​niu wkrót​ce od​wie​dzi​ło
go kil​ku męż​czyzn, któ​rych znał tyl​ko z wi​dze​nia – kła​niał się im, gdy pod​le​wa​li traw​ni​ki przed do​ma​-
mi – i za​py​ta​li, czy mo​gli​by się przy​łą​czyć. Wi​dać nie ma to jak bie​ga​nie w gru​pach. W tym cza​sie
Geo​r​ge’owi to​wa​rzy​szy​ło już dwóch naj​star​szych sy​nów. Wkrót​ce jog​ging stał się w tej oko​li​cy naj​po​-
pu​lar​niej​szym spor​tem i choć jed​ni re​zy​gno​wa​li, na ich miej​sce przy​cho​dzi​li za​raz na​stęp​ni, to​też bie​-
ga​nie po​pu​lar​ne by​ło przez wie​le lat.

Te​raz, kie​dy wszy​scy in​ni ode​szli, on wciąż kon​ty​nu​ował sta​rą tra​dy​cję. Bie​gał każ​de​go dnia.
Po kil​ka go​dzin. Tyl​ko pod​czas jog​gin​gu, kon​cen​tru​jąc się wy​łącz​nie na tu​po​cie wła​snych stóp, me​-
cha​nicz​nych ru​chach ra​mion i re​gu​lar​nym od​dy​cha​niu, po​tra​fił ode​gnać od sie​bie wra​że​nie na​ra​sta​ją​-
ce​go z każ​dym dniem sza​leń​stwa.

Nie mógł po​peł​nić sa​mo​bój​stwa, gdyż ja​ko prak​ty​ku​ją​cy ka​to​lik wie​rzył, że jest ono grze​chem
śmier​tel​nym. Czuł po​za tym, że Bóg po​zwo​lił mu żyć w ja​kimś ści​śle okre​ślo​nym ce​lu, więc re​gu​lar​nie
upra​wiał jog​ging. Wczo​raj bie​gał przez pra​wie sześć go​dzin, pó​ki cał​kiem nie opadł z sił i zdy​sza​ny
omal nie zwy​mio​to​wał z wy​cień​cze​nia. Miał pięć​dzie​siąt je​den lat, nie był już mło​dzie​niasz​kiem
i choć czuł, że nad​mier​ny wy​si​łek nie wy​cho​dzi mu na zdro​wie, nie po​tra​fił wy​my​ślić nic in​ne​go,
co mia​ło​by rów​nie zba​wien​ny wpływ.

Tak więc wstał dziś wcze​śnie ra​no, gdyż w no​cy pra​wie nie zmru​żył oka; pra​wie ca​łą noc w je​go
gło​wie ko​ła​ta​ła się jed​na tyl​ko myśl: Jeff-Mar​ty-He​len-Har​riett-Bill-Geo​r​ge-ju​nior-Ro​bert-Stan​ley-Ri​-
chard-Dan​ny-Frank-Pat​ty-a-już-my​śla​łem-że-z-te​go-wyj​dzie. Na​ło​żył dres, wy​szedł na uli​cę i za​czął
biec. Biegł opu​sto​sza​ły​mi uli​ca​mi Nyack, cza​sa​mi sły​sząc i czu​jąc pod po​deszwa​mi te​ni​só​wek kru​szą​-
ce się roz​bi​te szkło (raz mu​siał na​wet prze​sko​czyć po​nad le​żą​cym na chod​ni​ku roz​trza​ska​nym te​le​wi​-
zo​rem), mi​ja​jąc wil​lo​we dom​ki z za​cią​gnię​ty​mi ża​lu​zja​mi w oknach i miej​sce po​twor​nej ko​li​zji trzech
sa​mo​cho​dów na skrzy​żo​wa​niu Ma​in Stre​et.

Po​cząt​ko​wo biegł tru​chtem, lecz by zo​sta​wić w ty​le uciąż​li​we my​śli mu​siał przy​spie​szyć kro​ku.
Z tru​ch​tu prze​szedł w lek​ki bieg, a po​tem w sprint i po​gnał na​praw​dę jak sza​lo​ny. Mo​gło się wy​da​-
wać, że te​go pięć​dzie​się​cio​jed​no​let​nie​go si​wo​wło​se​go męż​czy​znę w sza​rym dre​sie i bia​łych te​ni​sów​-
kach ści​ga ca​ła hor​da dia​błów z pie​kła ro​dem. Za kwa​drans je​de​na​sta do​znał roz​le​głe​go za​wa​łu ser​ca
i padł tru​pem na ro​gu Oak i Pi​ne, tuż obok ulicz​ne​go hy​dran​tu. Na je​go twa​rzy ma​lo​wał się wy​raz
nie​ziem​skiej wręcz wdzięcz​no​ści.

Pa​ni Eileen Dru​m​mond z Cle​wiston na Flo​ry​dzie po po​łu​dniu dru​gie​go lip​ca upi​ła się w sztok li​-
kie​rem mię​to​wym De​Kuy​per. Chcia​ła się upić, bo po pi​ja​ne​mu za​po​mi​na​ła o swo​jej ro​dzi​nie, a li​kier
mię​to​wy był je​dy​nym al​ko​ho​lem, ja​ki przyj​mo​wa​ła. Dzień wcze​śniej w po​ko​ju swej szes​na​sto​let​niej
cór​ki zna​la​zła wo​re​czek z ma​ri​hu​aną, któ​rą nie​mal na​tych​miast wy​pa​li​ła, lecz tra​wa tyl​ko wszyst​ko
po​gor​szy​ła. Przez ca​łe po​po​łu​dnie Eileen sie​dzia​ła w sa​lo​ni​ku, na​pa​lo​na, szlo​cha​jąc jak bóbr nad al​-
bu​mem z fo​to​gra​fia​mi.



Dla​te​go dziś po po​łu​dniu wy​pi​ła ca​łą bu​tel​kę li​kie​ru mię​to​we​go, a po​tem zro​bi​ło się jej nie​do​brze.
W ła​zien​ce po​rząd​nie się wy​rzy​ga​ła, póź​niej zaś po​ło​ży​ła się do łóż​ka, za​pa​li​ła pa​pie​ro​sa i za​snę​ła.
Po​żar wznie​co​ny przez upusz​czo​ny nie​do​pa​łek stra​wił ca​ły dom i pa​nią Dru​m​mond, któ​ra nie mu​sia​ła
się już od​tąd ni​czym przej​mo​wać. Ze​rwał się sil​ny wiatr, prze​no​sząc ogień na są​sied​nie do​my. W su​-
mie wsku​tek po​ża​ru spło​nę​ło pra​wie ca​łe Cle​wiston. Nie​wiel​ka stra​ta.

Ar​thur Stim​son miesz​kał w Re​no, w Neva​dzie. Po po​łu​dniu dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go, po ką​pie​li
w je​zio​rze Ta​hoe na​stą​pił na zardze​wia​ły gwóźdź. Ra​na za​czę​ła się pa​sku​dzić. Wda​ła się gan​gre​na.
Po nie​przy​jem​nej wo​ni zo​rien​to​wał się, że spra​wa jest po​waż​na i pró​bo​wał am​pu​to​wać so​bie sto​pę.
W po​ło​wie ope​ra​cji ze​mdlał i zmarł wsku​tek szo​ku oraz utra​ty krwi w ho​lu ka​sy​na To​by’ego Har​ra​ha,
gdzie pod​jął ową nie​szczę​sną pró​bę od​ję​cia so​bie koń​czy​ny.

W Swa​nvil​le w Ma​ine dzie​się​cio​let​nia dziew​czyn​ka Can​di​ce Mo​ran, spa​dła z ro​we​ru i zmar​ła
wsku​tek pęk​nię​cia czasz​ki.

Mil​ton Craslow, ran​czer z Her​ding Co​un​ty w No​wym Mek​sy​ku zo​stał uką​szo​ny przez grze​chot​ni​-
ka i w pół go​dzi​ny póź​niej sko​nał.

W Mill​town w Ken​tuc​ky roz​gry​wa​ją​ce się wy​da​rze​nia w znacz​nej mie​rze ucie​szy​ły Ju​dy Hor​ton.
Ju​dy mia​ła sie​dem​na​ście lat i by​ła bar​dzo ład​na. Przed dwo​ma la​ty po​peł​ni​ła dwa po​waż​ne błę​dy –
za​szła w cią​żę i da​ła się na​mó​wić ro​dzi​com, aby po​ślu​bi​ła spraw​cę te​go nie​szczę​ścia, „czte​ro​okie​go”
stu​den​ci​ka ze sta​no​wej po​li​tech​ni​ki. Mia​ła wte​dy pięt​na​ście lat i po​chle​bia​ło jej, że stu​dent in​ży​nie​rii
(choć do​pie​ro na pierw​szym ro​ku) za​pro​sił ją na rand​kę. Co ją pod​ku​si​ło, że po​zwo​li​ła te​mu Wal​do –
Wal​do Hor​ton, ależ imię, re​ty! – aby zro​bił z nią co chce. Obo​je ki​bi​co​wa​li dru​ży​nie fut​bo​lo​wej Mill​-
town Hi​gh (Ku​gu​arom z Mill​town gwo​li ści​sło​ści. „Kie​dy Ku​gu​ary gra​ją wszy​scy peł​ne port​ki ma​ją!”),
a ona by​ła w dru​ży​nie do​pin​gu​ją​cej. Gdy​by nie ten obrzy​dli​wy Wal​do Hor​ton, zo​sta​ła​by przy​wód​czy​-
nią dru​ży​ny dziew​cząt do​pin​gu​ją​cych. Mia​ła to jak w ban​ku. Ale, wra​ca​jąc do rze​czy, bar​dziej wo​la​-
ła​by wyjść za mąż za Mar​ka lub Ste​ve’a. Obaj mie​li sze​ro​kie ba​ry, a Mark osza​ła​mia​ją​ce, ja​sne wło​-
sy do ra​mion. Ale tra​fi​ło na Wal​do, aku​rat, pech chciał, że na nie​go. Zresz​tą to nie mógł być nikt in​ny,
tyl​ko on. Zaj​rza​ła do pa​mięt​ni​ka i ob​li​czy​ła wszyst​ko jak trze​ba. A kie​dy przy​szło na świat dziec​ko,
nie mu​sia​ła na​wet li​czyć. By​ło bar​dzo po​dob​ne do oj​ca. Obrzy​dli​wość.

I tak mor​do​wa​ła się przez dwa dłu​gie la​ta, ha​ru​jąc za psi grosz w przy​droż​nych ba​rach i mo​te​lach,
pod​czas gdy Wal​do wró​cił na stu​dia. Osta​tecz​nie znie​na​wi​dzi​ła tę je​go po​li​tech​ni​kę, jesz​cze bar​dziej
niż dzie​cia​ka i sa​me​go Wal​do. Sko​ro tak bar​dzo pra​gnął mieć ro​dzi​nę, dla​cze​go nie rzu​cił stu​diów
i nie zna​lazł so​bie ja​kiejś pra​cy? To ONA mu​sia​ła pod​jąć pra​cę. Ro​dzi​ce nie zgo​dzi​li​by się na to. Ju​dy
sa​ma mo​gła​by prze​ko​nać go, uży​wa​jąc słod​kich słó​wek i in​nych ko​bie​cych se​kre​tów, choć​by na ten
przy​kład po​zwa​la​jąc mu się w łóż​ku do​tknąć (naj​pierw jed​nak mu​siał​by jej przy​siąc, że od​pu​ści stu​-
dia!), ale te​ścio​wie i jej ro​dzi​ce sta​le wtrą​ca​li się we wszyst​ko. „Och Ju​dy, kie​dy Wal​do znaj​dzie do​-
brą pra​cę oboj​gu wam za​raz się po​lep​szy. Och, Ju​dy, gdy​byś czę​ściej cho​dzi​ła do ko​ścio​ła po​strze​ga​ła​-
byś ży​cie w ja​śniej​szych bar​wach. Och Ju​dy, stul uszy po so​bie i uśmie​chaj się, pó​ki wszyst​ko się nie
uło​ży. Pó​ki ty so​bie wszyst​kie​go nie uło​żysz”.

I wte​dy wy​bu​chła epi​de​mia su​per​gry​py, roz​wią​zu​jąc wszyst​kie jej pro​ble​my. Umar​li jej ro​dzi​ce,
jej sy​nek Pe​tie (tro​chę by​ło jej żal, ale po pa​ru dniach po​go​dzi​ła się z tym smut​nym fak​tem), po​tem ro​-
dzi​ce Wal​do, a na ko​niec on i by​ła wresz​cie wol​na. Na​wet przez myśl jej nie prze​szło, że ona sa​ma
mo​gła​by umrzeć i rze​czy​wi​ście, prze​trwa​ła za​ra​zę ca​ła i zdro​wa.

Miesz​ka​li w du​żej, za​pusz​czo​nej ka​mie​ni​cy czynszo​wej w śród​mie​ściu Mill​town. Jed​nym z czyn​-
ni​ków, któ​re za​de​cy​do​wa​ły, że Wal​do po​sta​no​wił, iż się tam wpro​wa​dzą (Ju​dy na​tu​ral​nie nie mia​ła
tu nic do po​wie​dze​nia) by​ło wiel​kie po​miesz​cze​nie chłod​ni​cze w piw​ni​cy. Za​miesz​ka​li w no​wym
miesz​ka​niu na dru​gim pię​trze we wrze​śniu 1988 ro​ku i zgad​nij​cie tyl​ko, kto zwy​kle za​trza​ski​wał się
w chłod​ni za​no​sząc tam mię​so? Wal​do i Pe​tie umar​li w do​mu. Za​nim to na​stą​pi​ło, szpi​ta​le peł​ne by​ły
ko​na​ją​cych, ko​st​ni​ce pę​ka​ły w szwach (zresz​tą Ju​dy i tak by tam nie po​je​cha​ła, za bar​dzo ba​ła się



tych strasz​nych miejsc), ale w mie​ście wciąż był prąd.
Dla​te​go znio​sła tru​py na dół, do piw​ni​cy i umie​ści​ła w chłod​ni.
Trzy dni te​mu w Mill​town wy​łą​czo​no prąd, lecz na do​le wciąż by​ło względ​nie chłod​no. Ju​dy wie​-

dzia​ła o tym, bo trzy a na​wet czte​ry ra​zy dzien​nie scho​dzi​ła do piw​ni​cy, by zer​k​nąć na mar​twe cia​ła.
Wma​wia​ła so​bie, że tyl​ko spraw​dza czy wszyst​ko w po​rząd​ku. Czy mo​gło cho​dzić o coś in​ne​go? A jak
wy​tłu​ma​czyć uśmiech błą​ka​ją​cy się na jej ustach?

Po po​łu​dniu dru​gie​go lip​ca ze​szła na dół i za​po​mnia​ła wło​żyć pod drzwi chłod​ni gu​mo​wy klin.
Drzwi za​mknę​ły się za nią i za​trza​snę​ły au​to​ma​tycz​nie. Do​pie​ro wte​dy, po dwóch la​tach scho​dze​nia tu,
na dół, za​uwa​ży​ła, że w drzwiach od we​wnętrz​nej stro​ny nie ma klam​ki. W po​miesz​cze​niu zro​bi​ło się
już zbyt cie​pło, aby mo​gła za​mar​z​nąć, ale nie prze​szko​dzi​ło jej to umrzeć z gło​du.

Tym spo​so​bem Ju​dy Hor​ton mi​mo wszyst​ko umar​ła, w to​wa​rzy​stwie swe​go mę​ża i sy​na.
Jim Lee z Hat​tiesbur​ga w Mis​si​sip​pi zo​stał śmier​tel​nie po​ra​żo​ny prą​dem, usi​łu​jąc uru​cho​mić awa​-

ryj​ny, spa​li​no​wy ge​ne​ra​tor w swo​im do​mu.
Ri​chard Hog​gins, mło​dy Mu​rzyn, miesz​kał przez ca​łe swo​je ży​cie w De​tro​it w Mi​chi​gan. Od pię​-

ciu lat był uza​leż​nio​ny od bia​łe​go prosz​ku, któ​ry na​zy​wał „wą​cha​iną”. Epi​de​mia su​per​gry​py zmu​si​ła
go, jak wszyst​kich in​nych ćpu​nów do przej​ścia na od​wyk, gdyż zna​ni mu han​dla​rze i nar​ko​ma​ni po​-
umie​ra​li al​bo da​li no​gę.

Te​go sło​necz​ne​go, let​nie​go po​po​łu​dnia sie​dział na za​sła​nej śmie​cia​mi we​ran​dzie po​pi​ja​jąc cie​-
pła​wy 7-Up i ma​rząc o choć​by jed​nym, ma​leń​kim niu​chu ko​ki.

Wtem po​my​ślał o Al​lie McFar​la​nie. Przy​po​mnia​ło mu się, że sły​szał na uli​cy coś na je​go te​mat,
za​nim roz​pę​ta​ło się ca​łe to pie​kło. Lu​dzie mó​wi​li, że Al​lie, trze​ci w hie​rar​chii waż​no​ści han​dlarz w De​-
tro​it otrzy​mał wła​śnie no​wą, świet​ną do​sta​wę. Wszy​scy mie​li za​pew​nio​ny czy​sty od​lot. Żad​ne​go brą​-
zo​we​go szaj​su. Chiń​ska Biel, czy​ścio​cha.

Ri​chie nie miał po​ję​cia, skąd McFar​la​ne mógł sko​ło​wać ta​ki to​war i do te​go w ta​kiej ilo​ści (dla
wła​sne​go do​bra le​piej by​ło te​go nie wie​dzieć), ale z róż​nych źró​deł sły​szał, że gdy​by gli​nia​rze przy​szli
któ​re​goś pięk​ne​go dnia z na​ka​zem prze​szu​ka​nia do cha​ty na Gros​se Po​in​te, któ​rą Al​lie ku​pił dla swe​-
go dziad​ka stry​jecz​ne​go, prę​dzej księ​życ zmie​nił​by barwę na zło​tą niż Al​lie wy​szedł​by zza kra​tek.

Ri​chie po​sta​no​wił wy​brać się na Gros​se Po​in​te. W grun​cie rze​czy nie miał nic in​ne​go do ro​bo​ty.
Od​na​lazł ad​res Eri​na D. McFar​la​ne’a miesz​ka​ją​ce​go na La​ke Sho​re Dri​ve w książ​ce te​le​fo​nicz​nej

i po​ma​sze​ro​wał tam jak naj​szyb​ciej po​tra​fił. Za​nim do​tarł na miej​sce by​ło już pra​wie po zmierz​chu
i roz​bo​la​ły go no​gi. Nie pró​bo​wał na​wet prze​ko​ny​wać sa​me​go sie​bie, że by​ła to zwy​kła prze​chadz​ka
dla przy​jem​no​ści.

Chciał strze​lić so​bie dział​kę i chciał te​go na​praw​dę BAR​DZO moc​no.
Wo​kół po​se​sji cią​gnął się sza​ry ka​mien​ny mur. Ri​chie prze​lazł na dru​gą stro​nę bez​sze​lest​nie jak

czar​ny cień, roz​ci​na​jąc so​bie dło​nie na wbe​to​no​wa​nych w szczyt mu​ru odłam​kach szkła. Kie​dy zbił
szy​bę, by do​stać się do środ​ka, roz​legł się prze​cią​gły jęk alar​mu i Ri​chie do​pie​ro prze​bie​gł​szy przez pół
traw​ni​ka uświa​do​mił so​bie, że prze​cież nie by​ło już po​li​cji, któ​ra mo​gła​by od​po​wie​dzieć na we​zwa​-
nie. Wró​cił do okna roz​trzę​sio​ny i zla​ny zim​nym po​tem.

W tym cho​ler​nym do​mu nie by​ło świa​tła, a po​koi chy​ba ze dwa​dzie​ścia. Bę​dzie mu​siał za​cze​kać
do ju​tra, aby się tu po​rząd​nie ro​zej​rzeć, a prze​trzą​śnię​cie ca​łej cha​łu​py z gó​ry na dół, jak na​le​ża​ło, zaj​-
mie mu do​bre trzy ty​go​dnie. Na do​da​tek wca​le nie miał pew​no​ści, czy to​war rze​czy​wi​ście był w cha​-
cie. Chry​ste. Ri​chie po​czuł, że ogar​nia go czar​na roz​pacz. Mi​mo to po​sta​no​wił się ro​zej​rzeć. Mu​siał
spraw​dzić kil​ka miejsc, przy​naj​mniej te naj​bar​dziej mu zna​ne.

W ła​zien​ce na pię​trze na​tra​fił na tu​zin po​kaź​nych pla​sti​ko​wych wo​recz​ków wy​peł​nio​nych bia​łym
prosz​kiem. By​ły ukry​te w re​zer​wu​arze. Sta​ry nu​mer. Zna​na skryt​ka. Ri​chie pa​trzył na nie po​żą​dli​wie,
kon​sta​tu​jąc, że Al​lie mu​siał po​sma​ro​wać ko​mu trze​ba, sko​ro prze​cho​wy​wał ta​ką ku​pę to​wa​ru w re​zer​-



wu​arze w pie​przo​nym ki​blu. Ten za​pas ko​ki wy​star​czył​by jed​ne​mu czło​wie​ko​wi na szes​na​ście wie​-
ków z okła​dem.

Za​niósł je​den z wo​recz​ków do głów​nej sy​pial​ni i otwo​rzył na łóż​ku. Kie​dy przy​go​to​wy​wał so​bie
dział​kę, trzę​sły mu się rę​ce. Ani przez chwi​lę nie za​sta​na​wiał się nad czy​sto​ścią to​wa​ru. Na uli​cy naj​sil​-
niej​szy to​war, ja​kie​go pró​bo​wał Ri​chie miał co naj​wy​żej dwa​na​ście pro​cent, a i to wy​star​czy​ło,
by po​grą​żyć go we śnie zbli​żo​nym do śpiącz​ki. Na​wet okiem nie mru​gnął. Trzask prask i po wszyst​-
kim, po​grą​żył się w jed​nej chwi​li w czer​ni nie​świa​do​mo​ści.

Wbił igłę w prze​dra​mię po​ni​żej łok​cia i wci​snął tło​czek strzy​kaw​ki. To​war był pra​wie w dzie​więć​-
dzie​się​ciu sze​ściu pro​cen​tach czy​stą he​ro​iną. Nar​ko​tyk wdarł się do je​go krwio​obie​gu z im​pe​tem po​-
cią​gu eks​pre​so​we​go, a Ri​chie zwa​lił się jak kło​da na roz​pru​ty wo​re​czek z bia​łym prosz​kiem, bru​dząc
nim przód ko​szu​li. W sześć mi​nut póź​niej już nie żył.

Nie​wiel​ka stra​ta.



Rozdział 39

Lloyd Hen​re​id klę​czał na ko​la​nach. Nu​cił coś pod no​sem i uśmie​chał się. Od cza​su do cza​su za​po​-
mi​nał co pod​śpie​wy​wał; uśmiech zni​kał z je​go warg, męż​czy​zna za​czy​nał po​ch​li​py​wać, ale za​raz po​-
dej​mo​wał prze​rwa​ną me​lo​dię. By​ły to Wy ​ści ​gi w  Cam p ​tow n. Od cza​su do cza​su za​miast nu​cić
lub po​ch​li​py​wać szep​tał tyl​ko pod no​sem: D oo-da, doo-da. W kom​plek​sie wię​zien​nym pa​no​wa​ła
zu​peł​na ci​sza, je​że​li nie li​czyć nu​ce​nia, po​ch​li​py​wa​nia, zdu​szo​nych szep​tów i szu​ra​nia me​ta​lo​wej no​-
gi od łóż​ka, któ​rą ma​ni​pu​lo​wał Lloyd. Pró​bo​wał od​wró​cić cia​ło Tra​ska, aby móc schwy​cić go za no​gę.
Pa​nie kel​ner, zim​ne nóż​ki po​pro​szę.

Lloyd wy​glą​dał jak ktoś, ko​go pod​da​no in​ten​syw​nej die​cie od​chu​dza​ją​cej. Wię​zien​ne dre​li​chy
wi​sia​ły na je​go cie​le jak ża​giel pod​czas flau​ty. Ostat​nim po​sił​kiem, ja​ki po​da​no w ca​łym kom​plek​sie
był lunch, osiem dni te​mu. Skó​ra na twa​rzy Lloy​da by​ła nie​sa​mo​wi​cie na​pię​ta, pod​kre​śla​jąc każ​dą
krzy​wi​znę i za​ła​ma​nie znaj​du​ją​cych się pod nią ko​ści czasz​ki. Oczy miał roz​iskrzo​ne i błysz​czą​ce. Roz​-
su​nię​te war​gi uka​zy​wa​ły po​żół​kłe zę​by i ró​żo​we dziąsła. Wy​glą​dał tym dziw​niej, że wło​sy za​czę​ły
wy​cho​dzić mu ca​ły​mi kęp​ka​mi. Wy​da​wał się sza​lo​ny.

– D oo-da, doo-da – szep​tał Lloyd, ma​ni​pu​lu​jąc ka​wał​kiem że​la​za.
Kie​dyś, daw​no te​mu, nie wie​dział, dla​cze​go po​ra​nił so​bie pal​ce do krwi, usi​łu​jąc od​krę​cić to cho​-

ler​stwo. Kie​dyś, daw​no te​mu są​dził, że wie, czym jest praw​dzi​wy głód. W po​rów​na​niu z tym, co czuł
obec​nie, tam​ten głód był ni​czym.

– Ri ​de aro ​und all  ni ​ght… ri ​de aro ​und all  day… do ​o ​da-do ​o ​da.
Ko​niec me​ta​lo​wej no​gi za​ha​czył o no​gaw​kę spodni Tra​ska, lecz ze​śli​zgnął się po niej. Lloyd opu​-

ścił gło​wę i za​szlo​chał jak dziec​ko. Z ty​łu, za nim ci​śnię​ty od nie​chce​nia w kąt le​żał szkie​let szczu​ra,
któ​re​go za​bił w ce​li Tra​ska dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go czerw​ca, przed pię​cio​ma dnia​mi. Ze szkie​le​tu
wciąż zwie​szał się dłu​gi, ró​żo​wy, bez​wło​sy ogon. Lloyd wie​lo​krot​nie pró​bo​wał go zjeść, ale ogon
oka​zał się zbyt twar​dy. Po​mi​mo że sta​rał się ją oszczę​dzać, koń​czy​ła mu się rów​nież wo​da w to​a​le​cie.
Ce​la prze​peł​nio​na by​ła wo​nią ury​ny, aby nie stra​cić ani odro​bi​ny wo​dy Lloyd od​le​wał się na ko​ry​-
tarz. Po​nie​waż od kil​ku dni prak​tycz​nie gło​do​wał, jak do​tąd nie wy​próż​nił się, bo i nie miał też czym.

Zbyt szyb​ko zjadł reszt​ki po​zo​sta​wio​ne na czar​ną go​dzi​nę. Te​raz już to wie​dział. My​ślał, że ktoś
się zja​wi. Nie po​tra​fił uwie​rzyć…

Nie chciał zja​dać Tra​ska. Myśl o zje​dze​niu go wy​da​wa​ła mu się prze​ra​ża​ją​ca. Nie da​lej jak ubie​-
głej no​cy ogłu​szył kap​ciem ka​ra​lu​cha, a po​tem zjadł go, jesz​cze ży​we​go. Czuł jak in​sekt wi​je mu się
na ję​zy​ku za​nim nie roz​gryzł go zę​ba​mi na pół. Wła​ści​wie ka​ra​luch nie był wca​le ta​ki zły, na pew​no
smacz​niej​szy od szczu​ra. Nie, nie chciał zjeść Tra​ska. Nie chciał stać się ka​ni​ba​lem. To jak zjeść szczu​-
ra. Pod​cią​gnie Tra​ska do kra​ty… ot tak, na wszel​ki wy​pa​dek. Na wszel​ki wy​pa​dek. Sły​szał, że czło​-
wiek, ma​jąc wo​dę, po​tra​fi dłu​go wy​trzy​mać bez po​ży​wie​nia.

(„Nie mam zbyt du​żo wo​dy, ale nie chcę te​raz o tym my​śleć, nie te​raz, nie te​raz, nie te​raz”.)
Nie chciał umrzeć. Nie chciał zdech​nąć z gło​du. Był za bar​dzo prze​peł​nio​ny nie​na​wi​ścią.
Nie​na​wiść po​wo​li na​ra​sta​ła w nim przez ostat​nie trzy dni, wraz z uczu​ciem gło​du. Po​dej​rze​wał, że

gdy​by je​go daw​no nie​ży​ją​cy kom​pan, szczur, po​tra​fił my​śleć, nie​na​wi​dził​by go rów​nie moc​no. Ostat​-
nio dłu​go sy​piał, a we śnie sta​le po​wra​cał do nie​go kosz​mar o kró​li​ku, wi​dział na​brzmia​łe ciał​ko gry​-
zo​nia, je​go zmierzwio​ne, zme​cha​co​ne fu​ter​ko, ro​ba​ki wi​ją​ce się w oczo​do​łach, a tak​że co naj​gor​sze,
okrwa​wio​ne, odar​te do ży​we​go mię​sa ła​py. Bu​dząc się, Lloyd z prze​raź​li​wą fa​scy​na​cją wpa​try​wał się
w swo​je pal​ce. Nie​na​wiść Lloy​da kon​cen​tro​wa​ła się na ści​śle okre​ślo​nym przed​mio​cie. Był nim
KLUCZ.



Znaj​do​wał się pod klu​czem. Kie​dyś wy​da​wa​ło się to cał​kiem na miej​scu. Był prze​stęp​cą. To zna​-
czy nie do koń​ca, bo to Dziu​ra​wiec był PRAW​DZI​WYM prze​stęp​cą. On mógł bez swo​je​go kum​pla po​-
peł​nić co naj​wy​żej ja​kieś drob​ne prze​stęp​stwo. Mi​mo to do​stał to, na co za​słu​żył. Naj​pierw Wspa​nia​-
ły Geo​r​ge w Ve​gas, a po​tem ta trój​ka z bia​łe​go con​ti​nen​ta​la – brał udział w tej par​szy​wej afe​rze i po​-
dej​rze​wał, że w związ​ku z tym za​słu​żył so​bie na ka​rę. Na​wet na od​siad​kę. Nie​zbyt dłu​gą. Nie zgło​sił​-
by się z wła​snej wo​li do mam​ra, ale kie​dy ła​pią cię na go​rą​cym uczyn​ku bie​rzesz to, co ci da​ją, pó​ki
nie ze​chcą po​sa​dzić cię na Sta​rym Iskrow​ni​ku. Bądź co bądź po​wie​dział swo​je​mu ad​wo​ka​to​wi, że
spo​dzie​wał się za​ro​bić za udział w tak zwa​nej „mor​der​czej eska​pa​dzie przez trzy sta​ny” ja​kieś dwa​-
dzie​ścia lat ga​ro​wa​nia. Na pew​no nie krze​sło. Chry​ste, nie. Myśl o tym, że mógł​by tra​fić na krze​sło
elek​trycz​ne by​ła po pro​stu… sza​lo​na.

Ale, nie​ste​ty to oni mie​li KLUCZ. Mo​gli za​mknąć cię za kra​ta​mi i wy​rzu​cić KLUCZ.
W ostat​nich trzech dniach Lloyd mgli​ście za​czął poj​mo​wać sym​bo​licz​ną, ma​gicz​ną wręcz moc

KLU​CZA. Je​śli po​gry​wa​łeś zgod​nie z re​gu​ła​mi, w na​gro​dę otrzy​my​wa​łeś KLUCZ. Je​śli pró​bo​wa​łeś
ściem​niać, za​my​ka​li cię za kra​ta​mi. To by​ło coś in​ne​go niż „Od​siad​ka” w grze w Mo​no​pol. Nie by​ło
do​dat​ko​we​go rzu​tu kost​ką i przej​ścia da​lej, z dwo​ma set​ka​mi dol​ców w kie​sze​ni. Oni mo​gli od​jąć
dzie​sięć, dwa​dzie​ścia czy na​wet czter​dzie​ści lat twe​go ży​cia. Mo​gli opła​cić ty​pów ta​kich jak Mathers,
by spu​ścić ci man​to. Mo​gli na​wet ode​brać ci ży​cie na krze​śle elek​trycz​nym.

Nie​mniej, sam fakt po​sia​da​nia KLU​CZA nie da​wał im pra​wa do odej​ścia i po​zo​sta​wie​nia go na
nie​chyb​ną śmierć z gło​du i pra​gnie​nia. Nie mie​li przez to pra​wa zmu​szać go do zje​dze​nia mar​twe​go
szczu​ra i sło​my z ma​te​ra​ca. Nie mie​li pra​wa zo​sta​wiać go w sy​tu​acji, w któ​rej aby żyć bę​dzie zmu​szo​-
ny zjeść mar​twe​go współ​więź​nia z są​sied​niej ce​li (na​tu​ral​nie je​że​li zdo​ła przy​cią​gnąć go do kra​ty…
doo-da, doo-da).

Pew​nych rze​czy po pro​stu się lu​dziom nie ro​bi​ło. Ma​jąc KLUCZ, mo​głeś po​zwo​lić so​bie na to
i owo, lecz na​tu​ral​nie do pew​nych gra​nic. Zo​sta​wi​li go tu, by sko​nał w po​twor​nych mę​kach nie​wy​-
obra​żal​nie upior​ną śmier​cią, a mo​gli go prze​cież wy​pu​ścić. Nie był żąd​nym mor​du psy​cho​lem wy​pru​-
wa​ją​cym fla​ki każ​de​mu, kto mu sta​nie na dro​dze, wbrew te​mu, co pi​sa​no o nim w ga​ze​tach. Za​nim
do​ga​dał się z Dziu​raw​cem zda​rza​ło mu się je​dy​nie wpa​ko​wać w drob​ne kło​po​ty…

Nie​na​wi​dził więc i nie​na​wiść na​ka​zy​wa​ła mu żyć… a przy​naj​mniej wal​czyć o ży​cie. Przez pe​-
wien czas wy​da​wa​ło mu się, że nie​na​wiść i nie​złom​na wo​la ży​cia by​ły nic nie war​te, bo prze​cież ci,
któ​rzy mie​li KLUCZ zmar​li na gry​pę. Nie mógł już się na nich ze​mścić. A po​tem, stop​nio​wo, w mia​rę
jak co​raz bar​dziej do​skwie​rał mu głód uświa​do​mił so​bie, że ONI wca​le nie umar​li. Gry​pa nie mo​gła
ich za​bić. Za​bi​ja​ła tyl​ko fra​je​rów ta​kich jak on, mo​gła za​bić Mather​sa, ale nie tych skurwi​e​li, któ​rzy
go opła​ca​li, bo ONI mie​li KLUCZ. Ani gu​ber​na​tor ani kie​row​nik wię​zie​nia nie mo​gli umrzeć, kla​wisz,
któ​ry po​wie​dział, że ten ostat​ni był cho​ry, z pew​no​ścią kła​mał w ży​we oczy. Gry​pa z pew​no​ścią nie
za​bi​ła rów​nież ku​ra​to​rów, sze​ry​fów okrę​go​wych ani agen​tów FBI. Nie mo​gła tknąć ni​ko​go, kto po​-
sia​dał KLUCZ. Nie od​wa​ży​ła​by się na to. Ale Lloyd nie bę​dzie miał ta​kich opo​rów. Je​śli tyl​ko po​ży​je
dość dłu​go, aby się stąd wy​do​stać, tknie ich tak, że po​pa​mię​ta​ją go do koń​ca ży​cia.

No​ga od łóż​ka po​now​nie za​ha​czy​ła o spodnie Tra​ska.
– No, da​lej… – wy​szep​tał Lloyd. – Da​lej… chodź no tu… do ​o ​da-do ​o ​da.
Sztyw​ne cia​ło Tra​ska wol​no za​czę​ło prze​su​wać się po po​sadz​ce je​go ce​li. Ża​den węd​karz nie ło​wił

ni​gdy ry​by rów​nie ostroż​nie, jak Lloyd przy​cią​ga​ją​cy zwło​ki Tra​ska do kra​ty. W pew​nej chwi​li no​-
gaw​ka spodni tru​pa roz​pru​ła się i Lloyd mu​siał za​ha​czyć me​ta​lo​wą li​stwę w in​nym miej​scu. W koń​cu
jed​nak sto​pa Tra​ska zna​la​zła się do​sta​tecz​nie bli​sko, by Lloyd mógł się​gnąć po​przez kra​ty i schwy​cić
ją… gdy​by ze​chciał.

– To nic oso​bi​ste​go – wy​szep​tał do tru​pa. Do​tknął je​go no​gi. Po​gła​dził ją. – To nic oso​bi​ste​go. Nie
zjem cię, sta​ry. Chy​ba, że bę​dę mu​siał.



Nie zda​wał so​bie z te​go spra​wy, ale po je​go bro​dzie ście​ka​ły stru​ż​ki śli​ny.
Lloyd usły​szał czyjś głos w sza​rym pół​mro​ku zmierz​chu i w pierw​szej chwi​li dźwięk ten wy​dał

mu się tak od​le​gły i dziw​ny, jak brzęk me​ta​lu o me​tal, że od​niósł wra​że​nie, iż po pro​stu mu się to przy​-
śni​ło. Obec​nie sta​ny snu i ja​wy wy​da​wa​ły mu się bar​dzo po​dob​ne, a on pra​wie nie​świa​do​mie prze​-
kra​czał gra​ni​ce po​mię​dzy ni​mi.

I wte​dy głos roz​legł się po​now​nie. Lloyd mo​men​tal​nie usiadł na pry​czy; je​go oczy w za​pad​nię​tej,
wy​chu​dłej twa​rzy by​ły roz​sze​rzo​ne, mi​go​tli​we i wy​trzesz​czo​ne. Głos pły​nął z Bóg wie jak da​le​ka,
od stro​ny ko​ry​ta​rzy skrzy​dła ad​mi​ni​stra​cyj​ne​go, a stam​tąd scho​da​mi i wą​ski​mi przej​ścia​mi do kom​-
plek​su Do​zo​ru Spe​cjal​ne​go. Przemknął przez po​dwój​ne okra​to​wa​ne drzwi i do​szedł w koń​cu do uszu
Lloy​da.

– U-hu​uu. Jest tu kto?
Na​raz Lloyd, nie wie​dzieć dla​cze​go, po​my​ślał: „Nie od​po​wia​daj. Mo​że so​bie pój​dzie”.
– Jest tu kto? Nie ma? No to idę so​bie, niech no tyl​ko otrze​pię kurz z bu​tów…
W tej sa​mej chwi​li Lloyd od​zy​skał wła​dzę nad swo​im cia​łem. Ze​rwał się z pry​czy, pod​niósł me​ta​-

lo​wą no​gę od łóż​ka i za​czął tłuc nią jak opę​ta​ny w kra​ty ce​li; sil​ne wi​bra​cje prze​pły​wa​ły przez me​tal
wpra​wia​jąc w drże​nie ko​ści je​go za​ci​śnię​tej kur​czo​wo pię​ści.

– Nie! – za​wo​łał. – Nie! Nie od​chodź! Pro​szę, nie od​chodź!
Głos, znacz​nie wy​raź​niej​szy, do​cho​dził te​raz od scho​dów po​mię​dzy skrzy​dłem ad​mi​ni​stra​cji,

a kom​plek​sem, w któ​rym uwię​zio​ny był Lloyd.
– Pożre​my cię ca​łe​go… tak bar​dzo cię ko​cha​my… och, ktoś tu wy​da​je się bar​dzo wy​głod​nia​ły…
Po tych sło​wach dał się sły​szeć zdu​szo​ny chi​chot.
Lloyd upu​ścił me​ta​lo​wą no​gę na pod​ło​gę i schwy​cił obie​ma dłoń​mi prę​ty krat. Sły​szał do​cho​dzą​ce

z ob​sza​ru głę​bo​kich cie​ni ci​che, lecz przy​bli​ża​ją​ce się z każ​dą chwi​lą kro​ki. Lloyd chciał wy​buch​nąć
łza​mi w wy​ra​zie ulgi… miał zo​stać oca​lo​ny… ale w głę​bi ser​ca za​miast ra​do​ści czuł lo​do​wa​tą zgro​zę,
na​ra​sta​ją​cy z se​kun​dy na se​kun​dę mro​żą​cy krew w ży​łach lęk, któ​ry spra​wiał, że ża​ło​wał, iż w ogó​le
się ode​zwał. Ża​ło​wał, że się ode​zwał? Bo​że! Cóż mo​gło być gor​sze​go od po​wol​nej śmier​ci gło​do​wej?

Na tę myśl przy​po​mniał so​bie o Tra​sku. O Tra​sku, le​żą​cym na wznak w pół​mro​ku, z jed​ną no​gą
we​tknię​tą po​mię​dzy prę​ta​mi krat do ce​li Lloy​da i ob​na​żo​ną łyd​ką, z któ​rej wy​żar​to ka​wa​łek mię​sa.
Łyd​ka by​ła mię​sista. Moż​na by​ło do​strzec na niej śla​dy zę​bów. Lloyd wie​dział, czy​je to by​ły zę​by, ale
pra​wie nie pa​mię​tał, aby ży​wił się mię​sem Tra​ska. To wspo​mnie​nie zda​wa​ło się być ukry​te za pół​-
przej​rzy​stą, mgli​stą za​sło​ną. Mi​mo to prze​peł​ni​ło go doj​mu​ją​ce uczu​cie zmie​sza​nych ze so​bą od​ra​zy,
zgro​zy i wy​rzu​tów su​mie​nia. Pod​szedł do krat i wy​pchnął no​gę Tra​ska do je​go ce​li. Na​stęp​nie, oglą​da​-
jąc się przez ra​mię, by upew​nić się, że ta​jem​ni​cze​go przy​by​sza nie by​ło jesz​cze wi​dać, się​gnął przez
kra​ty i przy​tknąw​szy po​li​czek do me​ta​lo​wych, chłod​nych prę​tów opu​ścił no​gaw​kę spodni tru​pa, za​sła​-
nia​jąc ozna​ki swo​jej żar​łocz​no​ści.

Rzecz ja​sna nie mu​siał się wca​le spie​szyć, gdyż okra​to​wa​ne bram​ki przy wej​ściu do kom​plek​su
by​ły za​mknię​te, a sko​ro w wię​zie​niu wy​łą​czo​no prąd, nie spo​sób ich by​ło otwo​rzyć przez na​ci​śnię​cie
gu​zi​ka.

Czło​wiek przy​by​wa​ją​cy, by go oca​lić, bę​dzie mu​siał wró​cić i zna​leźć KLUCZ. Bę​dzie mu​siał…
Lloyd chrząk​nął, gdy roz​legł się zgrzy​tli​wy jęk elek​trycz​ne​go sil​ni​ka otwie​ra​ją​ce​go drzwi do cel.

Ci​sza pa​nu​ją​ca w ca​łym blo​ku spra​wi​ła, iż dźwięk ten wy​dał się jesz​cze do​no​śniej​szy i ucichł do​pie​ro
po zna​jo​mym TRZASK, ŁUP! włą​czo​nych blo​kad otwie​ra​ją​cych się bra​mek.

A po​tem do​szły go kro​ki nie​zna​jo​me​go, idą​ce​go wol​no ko​ry​ta​rzem wy​mar​łe​go kom​plek​su.
Lloyd, do​pro​wa​dziw​szy do po​rząd​ku zwło​ki Tra​ska, po​now​nie sta​nął przy kra​tach swo​jej ce​li. Te​-

raz mi​mo​wol​nie cof​nął się o dwa kro​ki. Spu​ścił wzrok i je​go spoj​rze​nie pa​dło na pa​rę za​ku​rzo​nych
kow​bo​jek o spi​cza​stych no​skach i ścię​tych ob​ca​sach. Pierw​sze co przy​szło mu na myśl to to, że Dziu​ra​-



wiec też miał ta​kie bu​ty.
Kow​boj​ki za​trzy​ma​ły się przed je​go ce​lą.
Po​wo​li uniósł wzrok, by uj​rzeć we​tknię​te w cho​le​wy bu​tów no​gaw​ki wy​bla​kłych dżin​sów, skó​rza​-

ny pas z mo​sięż​ną sprzącz​ką (ozdo​bio​ną wie​lo​ma astro​lo​gicz​ny​mi sym​bo​la​mi umiesz​czo​ny​mi
w dwóch kon​cen​trycz​nych krę​gach), dżin​so​wą blu​zę i wpię​te w jej kla​py znacz​ki – po jed​nej stro​nie
żół​ty „uśmie​szek”, po dru​giej mar​twa świ​nia z pod​pi​sem I JAK TAM TWO​JA ŚWI​NIA?

W chwi​li, gdy spoj​rze​nie Lloy​da z wy​raź​nym wa​ha​niem do​tar​ło do śnia​de​go ob​li​cza Flag​ga, ten
wrza​snął gło​śno:

– Bu​uuuuuu!
Dźwięk ten prze​pły​nął w głąb ko​ry​ta​rza wy​mar​łe​go kom​plek​su i po​wró​cił gło​śnym echem.
Lloyd krzyk​nął, po​plą​ta​ły mu się no​gi, upadł i wy​buch​nął pła​czem.
– Już do​brze – rzu​cił uspo​ka​ja​ją​co Flagg. – Hej, sta​ry, już wszyst​ko do​brze. Wszyst​ko w po​rząd​ku.
Lloyd za​ch​li​pał.
– Czy mo​żesz mnie wy​pu​ścić? Pro​szę wy​puść mnie. Nie chcę skoń​czyć jak mój kró​lik . Nie chcę tak

zdech​nąć, to nie w po​rząd​ku, gdy​by nie Dziu​ra​wiec, nie wpa​ko​wał​bym się po uszy w to gów​no…
pro​szę pa​na, niech mnie pan wy​pu​ści. Zro​bię wszyst​ko.

– Ech, nie​bo​ra​ku. Wy​glą​dasz jak mo​del do ulot​ki re​kla​mo​wej po​le​ca​ją​cej let​nie wa​ka​cje w Da​-
chau.

Po​mi​mo nu​ty współ​czu​cia w gło​sie Flag​ga Lloyd nie zdo​łał unieść wzro​ku po​wy​żej wy​tar​tych ko​-
lan je​go spra​nych dżin​sów. Gdy​by znów spoj​rzał na tę twarz, z pew​no​ścią przy​pła​cił​by to ży​ciem.
To by​ło ob​li​cze dia​bła.

– Pro​szę – wy​mam​ro​tał Lloyd. – Pro​szę, wy​puść mnie stąd. Umie​ram z gło​du.
– Jak dłu​go tu sie​dzisz, przy​ja​cie​lu?
– Nie wiem – od​rzekł Lloyd, ocie​ra​jąc oczy chu​dy​mi jak pa​ty​ki pal​ca​mi. – Dłu​go.
– Ja​kim cu​dem jesz​cze ży​jesz?
– Wie​dzia​łem, że przyj​dziesz – rzekł Lloyd, wpa​tru​jąc się w przy​oble​czo​ne w ja​sno​nie​bie​ski ma​te​-

riał no​gi. Do​pie​ro te​raz. – Za​cho​mi​ko​wa​łem tro​chę je​dze​nia. Ot i wszyst​ko.
– Czy nie zda​rzy​ło ci się przy​pad​kiem uszczknąć odro​bi​nę te​go tam, prze​mi​łe​go fa​ce​ta z są​sied​niej

ce​li?
– Co? – wy​chry​piał Lloyd. – Co? Nie, na mi​łość Bo​ską! Za ko​go mnie pan uwa​ża? Pro​szę pa​na, bar​-

dzo pa​na pro​szę…
– Je​go le​wa no​ga wy​da​je się nie​co chud​sza niż pra​wa. Tyl​ko dla​te​go za​da​łem to py​ta​nie, mój

dro​gi przy​ja​cie​lu.
– Nic mi o tym nie wia​do​mo – wy​szep​tał Lloyd. Ca​ły dy​go​tał.
– A jak tam ku​zy​nek szczur? Jak sma​ko​wał?
Lloyd ukrył twarz w dło​niach i mil​czał.
– Jak ci na imię?
Lloyd pró​bo​wał od​po​wie​dzieć, ale wy​dał z sie​bie tyl​ko ję​kli​wy szloch.
– Jak ci na imię, żoł​nie​rzu?
– Lloyd Hen​re​id.
Za​sta​na​wiał się, co jesz​cze po​wie​dzieć, ale miał w my​ślach mę​tlik . Kie​dy ad​wo​kat po​wie​dział, że

gro​zi mu krze​sło elek​trycz​ne prze​stra​szył się, ni​gdy jed​nak nie był rów​nie prze​ra​żo​ny jak te​raz. W ca​-
łym swo​im ży​ciu nie do​świad​czył bar​dziej doj​mu​ją​cej trwo​gi.

– To był po​mysł Dziu​raw​ca! – wrza​snął. – To on po​wi​nien tu być, nie ja!



– Spójrz na mnie, Lloyd.
– Nie – wy​szep​tał Lloyd. Wy​wra​cał dzi​ko ocza​mi.
– Dla​cze​go nie?
– Po​nie​waż…
– Mów da​lej.
– Po​nie​waż nie wy​da​je mi się, że​byś był praw​dzi​wy – wy​szep​tał Lloyd. – A je​śli jest… pan…

praw​dzi​wy… to mu​si pan być… dia​błem.
– Spójrz na mnie, Lloyd.
Hen​re​id bez​rad​nie uniósł wzrok ku owej mrocz​nej, uśmiech​nię​tej twa​rzy po dru​giej stro​nie krat.

Przy​bysz ści​skał coś w pra​wej dło​ni, któ​rą trzy​mał przy pra​wym oku. Spo​glą​da​jąc na ten przed​miot,
Lloy​do​wi na prze​mian za​czę​ło ro​bić się to zim​no, to znów go​rą​co. Przy​po​mi​nał czar​ny ka​mień, tak
ciem​ny, że wy​da​wał się ży​wicz​ny i smo​li​sty za​ra​zem. Po​środ​ku miał ma​łą czer​wo​ną plam​kę, któ​ra
Lloy​do​wi ko​ja​rzy​ła się z prze​ra​ża​ją​cym okiem, krwa​wym, na wpół otwar​tym i ga​pią​cym się na nie​go.
I na​gle Flagg prze​krę​cił ka​mień lek​ko mię​dzy pal​ca​mi i czer​wo​na ska​za na je​go po​wierzch​ni przy​wio​-
dła Lloy​do​wi na myśl… KLUCZ. Flagg prze​su​wał ka​mień mię​dzy pal​ca​mi w tę i z po​wro​tem. Te​raz
wi​dział oko, te​raz zno​wu klucz.

Oko, klucz.
Zanu​cił:
– Przy​nio​sła mi ka​wę… obiad też mi da​ła… do​go​dzi​ła mi nie​zgo​rzej… klu​cza za​po​mnia​ła. Zga​dza

się, Lloyd?
– Ja​sne – rzu​cił ochry​ple Lloyd. Nie odry​wał wzro​ku od ma​łe​go, ciem​ne​go ka​my​ka. Flagg prze​su​-

wał go gład​ko mię​dzy pal​ca​mi jak pre​zen​tu​ją​cy sztucz​kę ilu​zjo​ni​sta.
– Z pew​no​ścią po​tra​fisz do​ce​nić war​tość po​rząd​ne​go klu​cza – po​wie​dział męż​czy​zna. Ciem​ny ka​-

myk znikł w je​go za​ci​śnię​tej pię​ści i za​raz po​ja​wił się w dru​giej, by pod​jąć prze​rwa​ną wę​drów​kę po​-
mię​dzy pal​ca​mi. – Ta​ak, nie mam co do te​go wąt​pli​wo​ści. Bo klucz słu​ży do otwie​ra​nia drzwi. Czy jest
w ży​ciu coś waż​niej​sze​go niż otwie​ra​nie drzwi? Od​po​wiedz, Lloyd.

– Pro​szę pa​na, je​stem strasz​nie głod​ny…
– Z pew​no​ścią – po​wie​dział męż​czy​zna. Na je​go twa​rzy po​ja​wił się wy​raz głę​bo​kie​go za​tro​ska​nia,

tak głę​bo​kie​go, że wy​da​wa​ło się to wręcz gro​te​sko​we. – Chry​ste Pa​nie, zja​dać szczu​ra, coś po​dob​ne​-
go! Wiesz, co ja ja​dłem na lunch? Wiel​ki krwi​sty rost​bef na bia​łym chle​bie, z ce​bul​ka​mi i musztar​dą.
Brzmi nie​źle, co?

Lloyd po​ki​wał gło​wą. Z ką​ci​ków oczu po​cie​kły mu łzy.
– Do te​go fryt​ki, kok​tajl mlecz​ny, a na de​ser… a niech to. Tor​turu​je cię ty​mi wy​zna​nia​mi, co? Nie

mo​żesz już te​go słu​chać, zga​dza się? Ktoś po​wi​nien za​mknąć mi usta. Prze​pra​szam. Za​raz cię wy​pusz​-
czę, a po​tem pój​dzie​my coś zjeść, zgo​da?

Lloyd był zbyt oszo​ło​mio​ny, aby móc choć​by po​ki​wać gło​wą. Nie miał już wąt​pli​wo​ści, że męż​-
czy​zna z klu​czem mu​siał być dia​błem, lub co bar​dziej praw​do​po​dob​ne złu​dze​niem i po​zo​sta​nie tam,
po dru​giej stro​nie krat, do​pó​ki Lloyd nie pad​nie tru​pem, pra​wiąc mu ra​do​śnie o Bo​gu Oj​cu, Je​zu​sie
i sma​ko​wi​tej, kre​mo​wej musztar​dzie, ma​ni​pu​lu​jąc przy tym ma​łym, ciem​nym, dziw​nym ka​my​kiem.
Te​raz wy​raz współ​czu​cia na je​go ob​li​czu wy​da​wał się cał​kiem re​al​ny, a męż​czy​zna spra​wiał wra​że​nie
szcze​rze zde​pry​mo​wa​ne​go i za​kło​po​ta​ne​go. Czar​ny ka​myk znów znik​nął w je​go za​ci​śnię​tej pię​ści.
A kie​dy roz​warł pal​ce, roz​sze​rzo​ne ze zdu​mie​nia oczy Lloy​da uj​rza​ły le​żą​cy na dło​ni przy​by​sza pła​ski,
srebr​ny klucz z ozdob​ną głów​ką.

– Bo​że… je​dy​ny…! – wy​chry​piał Lloyd.
– Po​do​ba ci się? – za​py​tał z za​do​wo​le​niem mrocz​ny męż​czy​zna. – Na​uczy​łem się tej sztucz​ki



od pew​nej ma​sa​żyst​ki w Se​ca​ucus w New Jer​sey. Se​ca​ucus to świa​to​wa sto​li​ca ho​dow​li trzo​dy
chlew​nej. Naj​wię​cej jest tam ferm, na któ​rych ho​du​ją świ​nie.

Po​chy​lił się i umie​ścił klucz w zam​ku ce​li Lloy​da. I to by​ło dziw​ne, bo o ile do​brze pa​mię​tał (choć
obec​nie nie​wie​le rze​czy pa​mię​tał zbyt do​brze) w tych ce​lach nie by​ło zam​ków, wszyst​kie otwie​ra​ły
się i za​my​ka​ły elek​tro​nicz​nie. Nie wąt​pił jed​nak, że srebr​ny klucz na​le​ży​cie speł​ni swo​je za​da​nie.

Wło​żyw​szy klucz do zam​ka, Flagg wy​pro​sto​wał się i spoj​rzał na Lloy​da, uśmie​cha​jąc się ło​bu​zer​-
sko, a Lloyd po​czuł, że znów ogar​nia go fa​la doj​mu​ją​cej roz​pa​czy. To wszyst​ko by​ło je​dy​nie sztucz​ką.
Ilu​zją. Złu​dze​niem.

– Czy już się przed​sta​wia​łem? Na​zy​wam się Flagg. Przez dwa „g”. Mi​ło mi cię po​znać.
– Na​wza​jem – wy​chry​piał Hen​re​id.
– Wiesz, za​nim otwo​rzę tę ce​lę i pój​dzie​my na pysz​ną, mi​łą ko​la​cyj​kę, po​win​ni​śmy chy​ba coś usta​-

lić. Że​by​śmy się wza​jem​nie do​brze zro​zu​mie​li, Lloyd.
– Ja​sne – wy​s​krze​czał Lloyd i po​now​nie się roz​pła​kał.
– Uczy​nię cię mo​ją pra​wą rę​ką, Lloyd. Bę​dziesz dla mnie od​po​wied​ni​kiem Świę​te​go Pio​tra. Kie​dy

otwo​rzę te drzwi, w two​ich rę​kach znaj​dą się klu​cze do kró​le​stwa. Nie​zły układ, co?
– Taa… – wy​szep​tał Lloyd i znów ogar​nę​ło go prze​ra​że​nie. Zro​bi​ło się już cał​kiem ciem​no. Wi​dział

tyl​ko czar​ną syl​wet​kę Flag​ga i je​go oczy. Te oczy… Zda​wa​ły się świe​cić w ciem​no​ści jak oczy ry​sia,
jed​no po le​wej stro​nie me​ta​lo​we​go prę​ta kra​ty łą​czą​cej się z zam​kiem, dru​gie po pra​wej. Lloyd bał
się, ale czuł rów​nież coś in​ne​go… coś w ro​dza​ju re​li​gij​nej eks​ta​zy. Roz​kosz. Miał wra​że​nie, że był
WY​BRAŃ​CEM. Wresz​cie coś osią​gnął… otrzy​mał szan​sę by​cia KIMŚ SZCZE​GÓL​NYM.

– Chciał​byś wy​rów​nać ra​chun​ki z ty​mi, któ​rzy cię tu zo​sta​wi​li, nie​praw​daż?
– Ja​sne że tak – mruknął Lloyd, za​po​mi​na​jąc na mo​ment o swo​im prze​ra​że​niu. Po​chło​nął je nie​na​-

sy​co​ny, roz​bu​cha​ny gniew.
– I nie tyl​ko z ni​mi, lecz ze wszyst​ki​mi, któ​rzy po​stą​pi​li​by z to​bą tak sa​mo – cią​gnął Flagg. –

To już ta​ki typ lu​dzi, czyż nie? Dla nie​któ​rych czło​wiek ta​ki jak ty jest ni​czym, śmie​ciem, któ​re​go po​-
win​no się wsa​dzić za krat​ki i wy​rzu​cić klucz. Oni uwa​ża​ją się za wszechwład​nych i wszech​wie​dzą​-
cych. W ich mnie​ma​niu lu​dzie ta​cy jak ty nie ma​ją pra​wa, by żyć.

– Zga​dza się – bąk​nął Lloyd.
Je​go nie​za​spo​ko​jo​ny głód na​brał na​gle cał​kiem od​mien​ne​go cha​rak​te​ru. Zmie​nił się tak dia​me​-

tral​nie, jak czar​ny ka​myk prze​isto​czył się w srebr​ny klucz. Ten czło​wiek w kil​ku sło​wach wy​ra​ził
wszyst​kie je​go naj​głęb​sze prze​my​śle​nia i do​zna​nia. Bo prze​cież Lloyd nie chciał wziąć od​we​tu tyl​ko
na kla​wi​szu pil​nu​ją​cym bra​my. „Oto nasz cwa​ny, wy​szcze​ka​ny po​jeb. To jak po​je​bie, masz ja​kąś no​-
wą ką​śli​wą od​żyw​kę?” Nie, nie cho​dzi​ło o te​go, po​je​dyn​cze​go kla​wi​sza. Straż​nik miał co praw​da
KLUCZ, ale nie on go TWO​RZYŁ. Ktoś mu​siał mu go dać. Lloyd po​dej​rze​wał, że tym kimś był dy​rek​-
tor wię​zie​nia, ale i on rów​nież nie two​rzył KLU​CZA. Lloyd chciał do​paść rze​zi​miesz​ków, któ​rzy zaj​mo​-
wa​li się BEZ​PO​ŚRED​NIO wy​ro​bem KLU​CZY. Oni z pew​no​ścią bę​dą uod​por​nie​ni na gry​pę. To z ni​mi
mu​siał się roz​li​czyć. I uczy​ni to. Z dzi​ką roz​ko​szą.

– Wiesz, co o ta​kich lu​dziach mó​wi Pi​smo Świę​te? – za​py​tał pół​gło​sem Flagg. – Bi​blia mó​wi, że
wiel​cy bę​dą po​ni​że​ni, po​tęż​ni upad​ną, a sztyw​ne kar​ki zo​sta​ną zgru​cho​ta​ne. A wiesz, co mó​wi się
w Pi​śmie o ta​kich jak ty, Lloyd? Mó​wi się, że bło​go​sła​wie​ni ci​si, bo​wiem oni odzie​dzi​czą zie​mię. I że
bło​go​sła​wie​ni są ubo​dzy du​chem, gdyż oni wła​śnie Bo​ga oglą​dać bę​dą.

Lloyd ki​wał gło​wą. Ki​wał gło​wą i pła​kał. Przez chwi​lę miał wra​że​nie, że wo​kół gło​wy Flag​ga
wy​kwi​tła ogni​sta au​reola, tak ja​sna i go​re​ją​ca, że gdy​by Lloyd nie od​wró​cił wzro​ku, jej blask wy​pa​-
lił​by mu oczy. Za​raz jed​nak zni​kła… na​tu​ral​nie je​że​li w ogó​le się po​ja​wi​ła, co ra​czej by​ło ma​ło praw​-
do​po​dob​ne, bo prze​cież Lloyd wciąż mógł wi​dzieć w ciem​no​ściach.

– Nie je​steś zbyt by​stry – po​wie​dział Flagg – ale je​steś pierw​szym. I wy​da​je mi się, że po​tra​fisz



być bez​gra​nicz​nie lo​jal​ny. Wspól​nie, ty, Lloyd, i ja, zaj​dzie​my na​praw​dę da​le​ko. To do​bre cza​sy dla
lu​dzi ta​kich jak my. Ma​my przed so​bą przy​szłość. Po​trze​ba mi tyl​ko two​je​go sło​wa.

– Sło… sło​wa?
– Że od​tąd bę​dzie​my nie​roz​łącz​ni. Że na​praw​dę chcesz się do mnie przy​łą​czyć. A to do cze​goś zo​bo​-

wią​zu​je. Wiesz, gdy już po​dej​miesz de​cy​zję to nie ma od​wro​tu. Żad​nych re​zy​gna​cji, od​mów czy spa​-
nia na służ​bie. Nie​ba​wem do​łą​czą do nas in​ni… są już w dro​dze… ja​dą na Za​chód… ale pó​ki co, je​-
ste​śmy tyl​ko my dwaj. Dam ci klucz, je​śli ty dasz mi sło​wo.

– Masz je… Masz mo​je sło​wo – po​wie​dział Lloyd, a je​go sło​wa zda​wa​ły się za​sty​gnąć w po​wie​-
trzu, prze​sy​co​ne oso​bli​wą wi​bra​cją. Wsłu​chał się w tę wi​bra​cję, prze​krzy​wia​jąc gło​wę w bok, i nie​mal
wi​dział je, po​ły​sku​ją​ce mrocz​nie, ni​czym zo​rza po​lar​na od​bi​ja​ją​ca się w oku tru​pa.

Na​tych​miast jed​nak o tym za​po​mniał, gdyż w tej sa​mej chwi​li klucz prze​krę​cił się w zam​ku. Za​raz
po​tem ca​ły za​mek z brzę​kiem spadł na zie​mię u stóp Flag​ga, a z je​go otwo​ru po​pły​nę​ły w gó​rę cien​kie
smuż​ki dy​mu.

– Je​steś wol​ny, Lloyd. Wyjdź.
Hen​re​id z nie​do​wie​rza​niem, peł​nym wa​ha​nia ge​stem do​tknął krat, jak​by oba​wiał się, że opa​rzy

so​bie dło​nie. I rze​czy​wi​ście, me​tal był cie​pły w do​ty​ku. Kie​dy je pchnął, drzwi gład​ko i bez​gło​śnie
prze​su​nę​ły się w bok. Spoj​rzał na swe​go wy​baw​cę i do​strzegł je​go go​re​ją​ce oczy.

Coś na​gle zna​la​zło się w je​go dło​ni. Klucz.
– Jest twój, Lloy​dzie Hen​re​id.
– Mój?
Flagg ujął pal​ce Lloy​da i za​ci​snął je wo​kół nie​du​że​go przed​mio​tu, a Hen​re​id po​czuł, że klucz po​-

ru​szył mu się w dło​ni… po​czuł, że się zmie​nia. Krzyk​nął ochry​ple i gwał​tow​nym ru​chem roz​warł pięść.
Klucz znik​nął, w je​go miej​sce po​ja​wił się czar​ny ka​myk z czer​wo​ną plam​ką po​środ​ku. Uniósł go do
oczu, kom​plet​nie zdez​o​rien​to​wa​ny i za​czął ob​ra​cać mię​dzy pal​ca​mi. Czer​wo​na ska​za wy​glą​da​ła
na prze​mian jak klucz, jak czasz​ka, bądź jak krwa​we, czę​ścio​wo za​mknię​te oko, w za​leż​no​ści od te​go,
pod ja​kim ką​tem na nią pa​trzył.

– Mój – od​po​wie​dział do sie​bie Lloyd. Tym ra​zem sam za​ci​snął pal​ce, za​my​ka​jąc w dło​ni dziw​ny,
czar​ny ka​myk. Zro​bił to bar​dzo moc​no. Z ca​łej si​ły.

– Pój​dzie​my coś zjeść? – za​py​tał Flagg. – Suta ko​la​cja do​brze zro​bi nam obu. Ma​my przed so​bą
dłu​gą dro​gę do po​ko​na​nia jesz​cze tej no​cy.

– Ko​la​cja – rzekł Lloyd. – Do​sko​na​le.
– Cze​ka nas spo​ro pra​cy – rzu​cił ra​do​śnie Flagg. – I bę​dzie​my mu​sie​li po​ru​szać się na​praw​dę szyb​-

ko. Za​po​wia​da się ostra jaz​da.
Ru​szy​li w stro​nę scho​dów, mi​ja​jąc za​mknię​te w swo​ich ce​lach tru​py. Kie​dy pod Lloy​dem osła​bio​-

nym z gło​du w pew​nej chwi​li ugię​ły się ko​la​na, Flagg pod​trzy​mał go, nie po​zwa​la​jąc upaść.
Lloyd od​wró​cił się i spoj​rzał w uśmiech​nię​te ob​li​cze Flag​ga z wy​ra​zem cze​goś wię​cej, ani​że​li tyl​ko

wdzięcz​no​ści. Pa​trzył na twarz mrocz​ne​go męż​czy​zny z głę​bo​kim, nie​kła​ma​nym, gra​ni​czą​cym z mi​ło​-
ścią uwiel​bie​niem.



Rozdział 40

Nick An​dros le​żał po​grą​żo​ny w nie​spo​koj​nym śnie na pry​czy biu​ra sze​ry​fa Ba​ke​ra. Miał na so​bie
tyl​ko szor​ty, ca​łe je​go czo​ło lśni​ło od po​tu. Ostat​nią je​go my​ślą przed za​śnię​ciem by​ło, że nie do​ży​je
świ​tu, a mrocz​ny męż​czy​zna, któ​ry ostat​nio sta​le na​wie​dzał go no​ca​mi zdo​ła ja​kimś spo​so​bem prze​bić
się przez cien​ką ba​rie​rę snu i za​bie​rze go ze so​bą.

To dziw​ne. Oko, na któ​re prze​stał wi​dzieć po tym, jak po​trak​to​wał je Ray Bo​oth bo​la​ło go przez
dwie do​by. Wresz​cie, trze​cie​go dnia uczu​cie jak​by ktoś wkrę​cał mu w czasz​kę ol​brzy​mie śru​by przy​ga​-
sło, prze​ra​dza​jąc się w tę​pe ćmie​nie. Te​raz, gdy pa​trzył tym okiem wi​dział je​dy​nie sza​rą pla​mę, w któ​-
rej od cza​su do cza​su po​ru​sza​ły się – lub przy​naj​mniej tak mu się zda​wa​ło – ja​kieś kształ​ty. Jed​nak
to nie uszko​dze​nie oka spra​wia​ło mu naj​wię​cej bó​lu, lecz ro​zo​ra​na przez ku​lę no​ga.

Nie zde​zyn​fe​ko​wał ra​ny. Oko tak go pa​li​ło, że na śmierć o tym za​po​mniał. Płyt​ka bruzda cią​gnę​-
ła się wzdłuż pra​we​go uda i koń​czy​ła na wy​so​ko​ści ko​la​na; na​stęp​ne​go dnia ze spo​rym zdu​mie​niem
obej​rzał dziu​rę po ku​li, w spodniach, w miej​scu, któ​rę​dy wy​szedł po​cisk. A dzień póź​niej, trzy​dzie​ste​-
go czerw​ca, ra​na na brze​gach za​ogni​ła się i zda​wa​ło mu się, że bo​lą go wszyst​kie mię​śnie w tej no​-
dze. Po​kuś​ty​kał do ga​bi​ne​tu dok​to​ra So​ame​sa i za​brał stam​tąd bu​tel​kę wo​dy utle​nio​nej. Wy​lał ca​łą
za​war​tość na ra​nę, któ​ra mia​ła oko​ło dzie​się​ciu ca​li dłu​go​ści. Je​go po​czy​na​nia moż​na by po​rów​nać
do za​mknię​cia drzwi staj​ni po tym, jak skra​dzio​no z niej wszyst​kie ko​nie. Do te​go cza​su ca​ła je​go pra​-
wa no​ga pul​so​wa​ła jak ze​psu​ty ząb, a od ra​ny, po​kry​tej te​raz sko​ru​pą skrze​płej krwi za​czę​ły roz​cho​-
dzić się pro​mie​ni​ście czer​wo​ne nit​ki za​ka​że​nia.

Pierw​sze​go lip​ca zno​wu od​wie​dził ga​bi​net dok​to​ra So​ame​sa i prze​trzą​snął je​go szaf​kę z le​kar​-
stwa​mi, szu​ka​jąc pe​ni​cy​li​ny. Zna​lazł kil​ka opa​ko​wań i od ra​zu po​łknął dwie pa​styl​ki. Wie​dział, że je​-
śli był uczu​lo​ny na an​ty​bio​ty​ki, umrze, ale al​ter​na​ty​wą by​ła śmierć w jesz​cze gor​szych mę​czar​niach.
In​fek​cja po​stę​po​wa​ła. Pe​ni​cy​li​na go nie za​bi​ła, lecz nie by​ło rów​nież ewi​dent​nej po​pra​wy.

Wczo​raj po po​łu​dniu do​stał wy​so​kiej go​rącz​ki i po​dej​rze​wał, że dość dłu​go ma​ja​czył. Je​dze​nia
miał pod do​stat​kiem, jed​nak​że bra​ko​wa​ło mu ape​ty​tu, chciał je​dy​nie pić. I pił, je​den ku​bek za dru​-
gim, de​sty​lo​wa​ną wo​dę ze zbior​ni​ka w biu​rze Ba​ke​ra. Wy​pił pra​wie wszyst​ko, za​nim za​snął (lub ze​-
mdlał) wczo​raj​sze​go wie​czo​ru; Nick nie wie​dział, skąd mógł​by zdo​być wię​cej po​jem​ni​ków z wo​dą.
Na ra​zie je​go tra​wio​ny go​rącz​ką umysł nie przej​mo​wał się tym zbyt​nio. Nie​ba​wem umrze i wte​dy
w ogó​le prze​sta​nie mar​twić się czym​kol​wiek. Per​spek​ty​wa śmier​ci nie wy​da​wa​ła mu się szcze​gól​nie
po​nęt​na, nie​mniej z wiel​ką ulgą przy​jął​by osta​tecz​ne uwol​nie​nie od bó​lu i wszel​kich trosk. Je​go no​-
ga swę​dzia​ła, ćmi​ła i pa​li​ła ży​wym ogniem.

Od​kąd za​bił Raya Bo​otha mie​wał, za​rów​no za dnia jak i w no​cy dziw​ne sny-nie-sny. Zda​wa​ły się
za​le​wać go po​tęż​ną, nie​po​ha​mo​wa​ną fa​lą. Zu​peł​nie jak​by wszy​scy, któ​rych kie​dy​kol​wiek po​znał
przy​by​wa​li, by się po​że​gnać. Ru​dy Sparkman wska​zu​ją​cy bia​łą kart​kę pa​pie​ru: „Je​steś jak ta czy​sta
kar​ta”. Je​go mat​ka, po​ma​ga​ją​ca mu ry​so​wać na in​nej kart​ce kre​ski i kół​ka: „Tu jest na​pi​sa​ne Nick An​-
dros, ko​cha​nie. To ty”. Ja​ne Ba​ker, z twa​rzą wtu​lo​ną w po​dusz​kę, szep​czą​ca: „John​ny, mój bied​ny
John​ny”. W je​go snach dok​tor So​ames pro​sił raz po raz Joh​na Ba​ke​ra, aby zdjął ko​szu​lę, a Ray Bo​oth
sy​czał: „Przy​trzy​maj​cie go… za​ła​twię go… ten skurwi​el mnie ude​rzył… przy​trzy​maj​cie go…”. W prze​ci​-
wień​stwie do in​nych snów, w tych Nick nie mu​siał czy​tać z ru​chu warg. Sły​szał, co mó​wi​li lu​dzie. Sny
te by​ły nie​wia​ry​god​nie wy​ra​zi​ste. Bla​kły, kie​dy ból w no​dze przy​wra​cał go świa​tu ja​wy. Kie​dy zaś
po​now​nie usy​piał, na​tych​miast przed je​go ocza​mi po​ja​wia​ła się ko​lej​na sce​na. W dwóch snach uj​rzał
lu​dzi, któ​rych ni​gdy wcze​śniej nie wi​dział i te wła​śnie sny za​pa​mię​tał naj​le​piej, na​wet po prze​bu​dze​-
niu.



Był gdzieś wy​so​ko. Zie​mia w do​le wy​glą​da​ła jak ma​pa pla​stycz​na. Miał przed so​bą pu​styn​ny
kra​jo​braz, a gwiaz​dy w gó​rze su​ge​ro​wa​ły ja​kąś sza​lo​ną wy​so​kość. Obok nie​go stał męż​czy​zna… nie,
nie czło​wiek, lecz isto​ta o ludz​kich kształ​tach. Zu​peł​nie jak​by po​stać tę wy​cię​to z ma​te​rii rze​czy​wi​sto​-
ści, a to co na​praw​dę sta​ło obok nie​go by​ło jej ne​ga​ty​wem, czar​ną dziurą o kształ​cie czło​wie​ka. Głos
te​go kształ​tu wy​szep​tał: „Wszyst​ko to, co wi​dzisz bę​dzie two​je, je​śli pad​niesz na ko​la​na i od​dasz
mi po​kłon”. Nick po​krę​cił gło​wą, pra​gnąc cof​nąć się od kra​wę​dzi te​go pie​kiel​nie wy​so​kie​go kli​fu i oba​-
wia​jąc się, że kształt wy​cią​gnie dłu​gie czar​ne rę​ce w je​go stro​nę, po czym ze​pchnie go w prze​paść.

„Dla​cze​go się nie ode​zwiesz? Dla​cze​go krę​cisz tyl​ko gło​wą?”
We śnie Nick uczy​nił gest, któ​ry wie​lo​krot​nie wy​ko​ny​wał na ja​wie – przy​ło​żył pa​lec do ust, a po​-

tem do​tknął dło​nią szyi… by za​raz po​tem usły​szeć wła​sny ide​al​nie czy​sty, dźwięcz​ny i mi​ły dla ucha
głos: „Nie mo​gę mó​wić. Je​stem głu​cho​nie​my”.

„Ależ mo​żesz. Mo​żesz, je​że​li tyl​ko ze​chcesz”.
Nick wy​cią​gnął dłoń, aby do​tknąć oso​bli​we​go kształ​tu, je​go lę​ki pry​sły na chwi​lę w po​wo​dzi zdu​-

mie​nia i nie​po​ję​tej ra​do​ści. Kie​dy jed​nak zbli​żył rę​kę do ra​mie​nia po​sta​ci, po​czuł chłód, lo​do​wa​ty,
przej​mu​ją​cy, tak sil​ny, że pra​wie pa​lą​cy. Cof​nął dłoń, na kłyk​ciach któ​rej zdą​ży​ły już ufor​mo​wać się
krysz​tał​ki lo​du. I wte​dy zro​zu​miał. Sły​szał. Usły​szał głos ciem​ne​go kształ​tu, od​le​gły za​śpiew po​lu​ją​-
ce​go noc​ne​go pta​ka, nie cich​ną​ce za​wo​dze​nie wia​tru. Zdu​miał się tym tak bar​dzo, że po​now​nie ode​-
bra​ło mu mo​wę. Oto do​świad​czał no​we​go wy​mia​ru świa​ta, za któ​rym do​tąd nie tę​sk​nił, bo ni​gdy
go nie po​znał, te​raz jed​nak bra​ku​ją​cy ele​ment ukła​dan​ki tra​fił na swo​je miej​sce. Sły​szał DŹWIĘ​KI.
Spró​bo​wał je zi​den​ty​fi​ko​wać, bez ni​czy​jej pod​po​wie​dzi. By​ły wspa​nia​łe. Tak pięk​ne. Po pro​stu PIĘK​-
NE. Po​wiódł pal​ca​mi po ma​te​ria​le ko​szu​li, zdu​mie​wa​jąc się ci​chym szep​tem, ja​ki wy​da​ły je​go pa​-
znok​cie mu​ska​ją​ce włók​na ba​weł​ny.

I wte​dy mrocz​ny męż​czy​zna od​wró​cił się ku nie​mu, a Nick po​czuł ogar​nia​ją​ce go prze​ra​że​nie.
Isto​ta, czym​kol​wiek by​ła, nie czy​ni​ła cu​dów za dar​mo.

„Je​że​li pad​niesz na ko​la​na i od​dasz mi po​kłon”.
Nick za​sło​nił twarz dłoń​mi, po​nie​waż pra​gnął te​go wszyst​kie​go, co z wy​so​ka uka​zał mu ów czar​-

ny, człekokształt​ny cień – miast, ko​biet, bo​gac​twa i wła​dzy. Naj​bar​dziej jed​nak chciał słu​chać ba​jecz​-
ne​go sze​le​stu, ja​ki czy​ni​ły je​go pa​znok​cie prze​su​wa​ją​ce się po ko​szu​li, ty​ka​nia ze​ga​ra w pu​stym do​-
mu po pół​no​cy i se​kret​ne​go od​gło​su desz​czu.

Sło​wo jed​nak, któ​re wy​po​wie​dział brzmia​ło: „Nie” i znów po​czuł ten pa​lą​cy ziąb, a po​tem zo​stał
ZE​PCHNIĘ​TY, spa​dał na łeb na szy​ję, krzy​cząc bez​gło​śnie, mknął ni​czym po​cisk w dół tej mgli​stej, peł​-
nej chmur ot​chła​ni, by po​czuć…

Za​pach ku​ku​ry​dzy?
Tak, ku​ku​ry​dzy. To był in​ny sen, dru​gi, sto​pio​ny ra​zem z po​przed​nim tak, że nie wia​do​mo by​ło,

gdzie koń​czył się pierw​szy, a za​czy​nał na​stęp​ny. Le​żał po​śród ku​ku​ry​dzy, zie​lo​nej ku​ku​ry​dzy, pach​-
nia​ło let​nią zie​mią, kro​wim łaj​nem i ży​ciem.

Pod​niósł się i ru​szył wzdłuż bruz​dy, w któ​rej się zna​lazł, przy​sta​jąc gwał​tow​nie, kie​dy zo​rien​to​wał
się, że sły​szy de​li​kat​ny po​szum wia​tru mu​ska​ją​ce​go zie​lo​ne li​ście ku​ku​ry​dzy… i jesz​cze coś.

Mu​zy​kę?
Tak. Mu​zy​kę. We śnie po​my​ślał: „A więc to jest TO”. Owa ni​by mu​zy​ka do​bie​ga​ła z od​da​li. Ru​-

szył w tym kie​run​ku, aby spraw​dzić, czy owe pięk​ne dźwię​ki pły​nę​ły z in​stru​men​tu zwa​ne​go „for​te​pia​-
nem”, „trąb​ką”, „wio​lon​cze​lą” czy ja​kie​goś in​ne​go.

Go​rą​ca woń la​ta w noz​drzach, nie​ogra​ni​czo​ny prze​stwór błę​kit​ne​go nie​ba po​wy​żej i ten cu​dow​ny
dźwięk. We śnie Nick ni​gdy jesz​cze nie czuł się bar​dziej szczę​śli​wy. Gdy zbli​żył się do źró​dła me​lo​dii,
w mu​zy​kę wkradł się głos, sta​ry ni​czym ciem​na skó​ra, z lek​ka prze​cią​ga​ją​cy sło​wa, jak gdy​by pio​sen​-
ka by​ła gu​la​szem, któ​ry na​le​ży czę​sto pod​grze​wać, by nie stra​cił nie​po​wta​rzal​ne​go sma​ku ani aro​ma​-



tu. Nick jak za​hip​no​ty​zo​wa​ny szedł na​przód.

W ogro ​dzie o św i ​ta ​niu
Ro ​sa lśni w ciąż na tra ​w ie
Wtem  głos m nie skądś do ​cho ​dzi
Syn Bo ​ży się ob ​ja ​w ił
I On się do m nie zbli ​ża
Roz ​m a ​w iać ze m ną chce
Ow iecz ​ką sw ą na ​zy ​w a
O Je ​zu ko ​cham  Cię

Gdy zwrot​ka do​bie​gła koń​ca, Nick wy​szedł spo​mię​dzy rzę​dów ku​ku​ry​dzy na po​lan​kę, na niej zaś
sta​ła chat​ka – wła​ści​wie sza​łas, z zardze​wia​łym ku​błem na śmie​ci po le​wej stro​nie i ko​ły​szą​cą się sta​-
rą opo​ną po pra​wej. Opo​na za​wie​szo​na by​ła na ga​łę​zi nie​du​żej ja​bło​ni, któ​ra, choć sta​ra i gu​zło​wa​ta
zda​wa​ła się tęt​nić ży​ciem po​śród zie​le​ni li​ści.

Chat​ka mia​ła nie​du​ży ga​nek, chwie​ją​cą się sta​rą kon​struk​cję pod​trzy​my​wa​ły w gó​rze ob​le​pio​ne
sma​rem pod​no​śni​ki sa​mo​cho​do​we. Okna by​ły po​otwie​ra​ne, a ła​god​ny let​ni wietrzyk to wy​wie​wał
na ze​wnątrz, to wpy​chał z po​wro​tem do środ​ka bia​łe, po​strzę​pio​ne fi​ran​ki. Z da​chu ster​czał pod dzi​-
wacz​nym ką​tem sta​ry ko​min z cyn​ko​wa​nej bla​chy, nie​wia​ry​god​nie wręcz po​gię​ty i nie​mal cał​kiem
czar​ny od sa​dzy. Chat​ka sta​ła po​środ​ku po​la​ny, z czte​rech stron zaś ota​cza​ło ją cią​gną​ce się jak okiem
się​gnąć po​le ku​ku​ry​dzy. Do​pie​ro da​le​ko na pół​no​cy do​strzec moż​na by​ło nit​kę sta​rej, bi​tej dro​gi nik​-
ną​cej hen, na ho​ry​zon​cie. Nick nie wia​do​mo skąd wie​dział, gdzie się znaj​do​wał – w Po​lk Co​un​ty
w Ne​bra​sce, na za​chód od Oma​ha i nie​co na pół​noc od Osceoli. Wi​docz​ną w od​da​li dro​gą by​ła
US 30 i Co​lum​bus, na pół​noc​nym brze​gu Plat​te.

Na gan​ku sie​dzi chy​ba naj​star​sza ko​bie​ta w ca​łej Ame​ry​ce, Mu​rzyn​ka o cien​kich, krę​co​nych si​-
wych wło​sach. Jest bar​dzo chu​da, no​si po​dom​kę i oku​la​ry. Jest tak chu​da, że wy​da​je się, iż sil​niej​szy
po​dmuch wia​tru mógł​by po​rwać ją w gó​rę, unieść ku błę​kit​ne​mu nie​bu i prze​trans​por​to​wać w ten spo​-
sób po​wiedz​my do Ju​les​bur​ga w Ko​lo​ra​do. In​stru​men​tem, na któ​rym gra (mo​że wła​śnie je​go cię​żar
nie po​zwa​la ode​rwać jej od zie​mi) jest „gi​ta​ra”. Nick my​śli we śnie: „Tak wła​śnie brzmią dźwię​ki gi​ta​-
ry. Ład​nie”. Czu​je, że mógł​by zo​stać w tym miej​scu przez resz​tę dnia, ob​ser​wu​jąc sta​rą Mu​rzyn​kę sie​-
dzą​cą na gan​ku pod​pie​ra​nym dwo​ma sa​mo​cho​do​wy​mi pod​no​śni​ka​mi, po​środ​ku po​la ku​ku​ry​dzy
w Ne​bra​sce, na za​chód od Oma​ha i nie​co na pół​noc od Osceoli w hrab​stwie Po​lk i, słu​chać mu​zy​ki.
Jej twarz po​kry​ta nie​zli​czo​ną licz​bą zmarsz​czek przy​po​mi​na ma​pę sta​nu, któ​re​go wy​gląd sta​le się
zmie​nia – wzdłuż po​licz​ków po​wsta​ją na prze​mian ko​ry​ta rzek i wą​wo​zy, po​ni​żej wy​pu​kło​ści żu​chwy
for​mu​ją się łań​cu​chy gór​skie, wy​su​nię​ta lek​ko do przo​du kość czo​ło​wa wy​glą​da jak na​wis skal​ny,
oczy przy​po​mi​na​ją cze​lu​ście ja​skiń.

Znów za​czę​ła śpie​wać, akom​pa​niu​jąc so​bie na sta​rej gi​ta​rze.

Je ​zu pro ​szę przyjdź
Je ​zu pro ​szę w róć
D la ​cze ​go nie po ​ja ​w iasz  się
G dy się dzie ​je bar ​dzo źle
G dy nad ​cho ​dzi m rocz ​ny czas
D la ​cze ​go nie m a Cię w śród nas
Je ​zu pro ​szę…

„Co jest z to​bą, chłop​cze, za​pu​ści​łeś ko​rze​nie, czy jak?”



Ukła​da so​bie gi​ta​rę jak nie​mow​lę na po​doł​ku i ki​wa na nie​go. Nick pod​cho​dzi. Mó​wi, że chciał
po pro​stu po​słu​chać jej śpie​wu, tak pięk​nie gra​ła i śpie​wa​ła.

„Cóż, śpie​wa​nie to jed​na z Bo​żych głu​po​tek. Ostat​nio ro​bię to przez ca​ły dzień… a jak ci po​szło
z czar​nym czło​wie​kiem?”

„Prze​ra​ża mnie. Bo​ję się…”
„Po​wi​nie​neś, chłop​cze. Po​wi​nie​neś bać się na​wet drze​wa o zmierz​chu, je​śli tyl​ko zdo​łasz po​strzec

je we wła​ści​wy spo​sób. Wszy​scy je​ste​śmy śmier​tel​ni, chwal​my Pa​na”.
„Ale jak mo​gę mu od​mó​wić? Jak mam po​wie​dzieć «nie»…”
„A jak to jest, że od​dy​chasz? Jak to jest, że śnisz? Nikt te​go nie wie. Ale przy​bę​dziesz tu,

do mnie, gdy na​dej​dzie czas. Na​zy​wa​ją mnie Mat​ką Aba​ga​il. Je​stem chy​ba naj​star​szą ko​bie​tą
w tych stro​nach, ale ja​koś wciąż da​ję so​bie ra​dę. Zja​wisz się tu chłop​cze, gdy na​dej​dzie czas. Przy​bądź.
I przy​pro​wadź przy​ja​ciół”.

„Ale jak mam wy​brnąć z te​go am​ba​ra​su?”
„Niech cię Bóg bło​go​sła​wi, chłop​cze. Nikt te​go nie wie. Zrób, co w two​je mo​cy, a gdy tyl​ko zdo​-

łasz, przy​bądź spo​tkać się z Mat​ką Aba​ga​il. Po​wi​nie​neś mnie tu za​stać. Ostat​ni​mi cza​sy ra​czej nie od​-
da​lam się zbyt​nio od do​mu. Przy​by​waj więc. Bę​dę tu…”

„Tu, wła​śnie tu”.
Obu​dził się po​wo​li, aż ob​raz Ne​bra​ski roz​pły​nął się, a wraz z nim za​pach ku​ku​ry​dzy i po​ora​na

zmarszcz​ka​mi, ciem​na twarz Mat​ki Aba​ga​il. Świat re​al​ny wsą​czył się do je​go umy​słu, nie ty​le za​stę​-
pu​jąc do​me​nę snu, lecz na​kła​da​jąc na nią ja​wę, aż ta prze​sło​ni​ła ją zu​peł​nie.

Był w Sho​yo w Ar​kan​sas, na​zy​wał się Nick An​dros, ni​gdy nie mó​wił ani nie usły​szał dźwię​ku gi​-
ta​ry, lecz na​dal żył.

Usiadł na pry​czy, zwie​sił no​gi na pod​ło​gę i przyj​rzał się ra​nie. Opu​chli​zna nie​znacz​nie się zmniej​-
szy​ła. Ból ze​lżał. „Zdro​wie​ję – po​my​ślał z ogrom​ną ulgą. – Chy​ba się z te​go wy​ka​ra​skam”.

Wstał z pry​czy i po​kuś​ty​kał do okna. Wciąż miał na so​bie tyl​ko szor​ty. No​ga mu zesztyw​nia​ła,
ale z od​rę​twie​niem po​wi​nien po​ra​dzić so​bie bez więk​szych pro​ble​mów. Wy​star​czy odro​bi​na ćwi​czeń.
Wyj​rzał przez okno na ci​che mia​sto; to już nie by​ło Sho​yo, lecz ra​czej trup Sho​yo. Wie​dział, że jesz​cze
dziś bę​dzie mu​siał wy​nieść się stąd. Nie do​trze da​le​ko, nie​mniej po​wi​nien nie​zwłocz​nie wy​ru​szyć
w dro​gę.

Do​kąd? Wy​da​wa​ło mu się, że zna od​po​wiedź na to kon​kret​ne py​ta​nie. Sny to tyl​ko sny, jed​nak
na po​czą​tek po​sta​no​wił skie​ro​wać się na pół​noc​ny za​chód. W stro​nę Ne​bra​ski.

Wy​je​chał z mia​sta na ro​we​rze, kwa​drans po pierw​szej trze​cie​go lip​ca. Ra​no spa​ko​wał ple​cak,
wkła​da​jąc do kie​szon​ki pe​wien za​pas aspi​ry​ny – na wszel​ki wy​pa​dek – i tro​chę żyw​no​ści w pusz​-
kach. Za​sma​ko​wał w zu​pach po​mi​do​ro​wych cam​pbel​la i ra​vio​li boyar​dee. Za​brał ich dość spo​ro.
Wziął rów​nież ma​nier​kę i kil​ka pu​de​łek na​bo​jów do pi​sto​le​tu.

Ru​szył wzdłuż uli​cy, roz​glą​da​jąc się w po​szu​ki​wa​niu ga​ra​ży, aż w koń​cu wy​pa​trzył to, o co
mu cho​dzi​ło: ro​wer gór​ski z dzie​się​cio​ma prze​rzut​ka​mi, nie​zbyt du​ży, jak w sam raz dla nie​go.

Po​pe​da​ło​wał wol​no wzdłuż Ma​in Stre​et na roz​grzew​kę, aby nie prze​mę​czyć bo​lą​cej no​gi. Kie​ro​-
wał się na za​chód, ści​ga​ny przez swój cień, ja​dą​cy na wła​snym, czar​nym ro​we​rze. Mi​jał pięk​ne, ukry​-
te w chłod​nym cie​niu dom​ki na obrze​żach mia​sta, ża​lu​zje we wszyst​kich oknach by​ły opusz​czo​ne.

Noc spę​dził w dom​ku na far​mie, dzie​sięć mil na za​chód od Sho​yo. Przed zmierzchem czwar​te​go
lip​ca do​tarł pra​wie do Okla​ho​my. Te​go wie​czo​ru, przed po​ło​że​niem się spać ob​ser​wo​wał deszcz me​-
te​ory​tów roz​świe​tla​ją​cych noc zim​nym, bia​łym bla​skiem. Po​my​ślał so​bie, że ni​gdy jesz​cze nie wi​dział
cze​goś rów​nie pięk​ne​go. Nie​za​leż​nie od te​go, co go cze​ka​ło na koń​cu tej wę​drów​ki cie​szył się, że ży​-
je.



Rozdział 41

O wpół do dzie​wią​tej ra​no Lar​ry’ego obu​dzi​ły pro​mie​nie słoń​ca i śpiew pta​ków. Jed​no i dru​gie
wciąż nie​po​mier​nie go dzi​wi​ło. Każ​de​go ran​ka od​kąd opu​ści​li No​wy Jork wi​ta​ły go słoń​ce i pta​si
śpiew. Do​dat​ko​wą atrak​cją, moż​na by rzec pre​mią, by​ło po​wie​trze, czy​ste, won​ne i rześ​kie. Na​wet
Ri​ta zwró​ci​ła na to uwa​gę. My​ślał, że do​brze jest jak jest, ale z każ​dym dniem by​ło co​raz le​piej.
Do te​go stop​nia, że za​czy​na​łeś za​sta​na​wiać się, co wła​ści​wie ro​bisz na tej pla​ne​cie. I za​cho​dzi​łeś
w gło​wę, czy po​wie​trze ZA​WSZE pach​nia​ło tak przy​jem​nie, w Min​ne​so​cie, Ore​go​nie lub na za​chod​-
nim zbo​czu Gór Ska​li​stych.

Le​żąc w swo​jej czę​ści dwu​oso​bo​we​go śpi​wo​ra, pod ni​skim, ma​te​ria​ło​wym da​chem na​mio​tu
(dwój​ki), któ​ry do​łą​czy​li do swo​je​go wy​po​sa​że​nia w Pas​sa​ic, ran​kiem dru​gie​go lip​ca Lar​ry przy​po​-
mniał so​bie, jak Al Spell​man z ka​pe​li Tat​te​red Rem​nants pró​bo​wał nie​gdyś na​mó​wić Lar​ry’ego, aby
wy​je​chał z nim i pa​ro​ma kum​pla​mi na bi​wak. Za​mie​rza​li wy​ru​szyć na wschód, za​trzy​mać się na noc
w Ve​gas, a stam​tąd udać się do Lo​ve​land w Ko​lo​ra​do. W gó​rach za Lo​ve​land za​mie​rza​li spę​dzić ja​-
kieś pięć do sze​ściu dni.

„Daj​cie so​bie spo​kój z tym po​rą​ba​nym po​my​słem – od​war​k​nął na to Lar​ry. – Wró​ci​cie wszy​scy po​-
ką​sa​ni przez ko​ma​ry, z tył​ka​mi po​pa​rzo​ny​mi przez tru​ją​cy bluszcz od sra​nia w krza​kach. Je​że​li zde​cy​-
du​je​cie się spę​dzić pięć dni w «Du​nes» w Ve​gas, daj​cie mi znać”.

Ale mo​że wła​śnie tak by​ło wte​dy na bi​wa​ku. By​łeś sam, nikt nie wcho​dził ci w pa​ra​dę (za wy​jąt​-
kiem Ri​ty, ale z nią aku​rat po​tra​fił od bie​dy wy​trzy​mać), od​dy​cha​łeś świe​żym po​wie​trzem, a no​cą
kła​dłeś się spać i za​miast wier​cić się na łóż​ku, po pro​stu, trzask prask, za​sy​pia​łeś, jak​by ktoś wal​nął
cię po łbie mło​tem ko​wal​skim. Żad​nych pro​ble​mów, mo​że za wy​jąt​kiem te​go, do​kąd udasz się na​za​-
jutrz i ile zaj​mie ci to cza​su. Tak. To po pro​stu cu​dow​ne.

A ten po​ra​nek, w Ben​ning​ton w Ver​mont (zmie​rza​li te​raz na wschód, wzdłuż au​to​stra​dy nu​mer 9)
był do​praw​dy nie​zwy​kły. Na Bo​ga, wszak dziś wy​pa​dał czwar​ty lip​ca, Dzień Nie​pod​le​gło​ści.

Usiadł w śpi​wo​rze i spoj​rzał na Ri​te, ona jed​nak wciąż spa​ła jak za​bi​ta, wi​dać by​ło tyl​ko za​ry​sy
jej cia​ła pod pi​ko​wa​nym ma​te​ria​łem śpi​wo​ra i zmierzwio​ną szo​pę czar​no-si​wych wło​sów. Cóż… po​-
sta​no​wił, że dziś ra​no obu​dzi ją z praw​dzi​wą pom​pą.

Roz​su​nął su​wak po swo​jej stro​nie i cał​kiem na​gi wy​czoł​gał się na ze​wnątrz. Przez chwi​lę miał gę​-
sią skór​kę, za​raz jed​nak zro​bi​ło mu się cie​pło. Na dwo​rze by​ło ja​kieś 70 stop​ni Fah​ren​he​ita. Za​po​wia​-
dał się ko​lej​ny upal​ny dzień.

Wy​pełzł z na​mio​tu i wstał.
Obok na​mio​tu stał czar​ny, chro​mo​wa​ny Har​ley Da​vid​son 1200. Po​dob​nie jak śpi​wór i na​miot zdo​-

by​li go w Pas​sa​ic. Do tej po​ry po​ru​sza​li się sa​mo​cho​dem. Zmie​nia​li au​ta trzy ra​zy. Dwa pierw​sze mu​-
sie​li zo​sta​wić na szo​sie, prze​jazd za​blo​ko​wa​ło im bo​wiem kil​ka​na​ście roz​bi​tych do cna sa​mo​cho​dów,
któ​rych ni​jak nie da​ło się ob​je​chać czy wy​mi​nąć, trze​ci ugrzązł w bło​cie pod Nutley, kie​dy Lar​ry zje​-
chał na po​bo​cze, by omi​nąć dwie sto​ją​ce na szo​sie, roz​bi​te cię​ża​rów​ki. Je​dy​nym roz​wią​za​niem był
mo​to​cykl. Moż​na by​ło prze​ci​snąć się nim przez naj​gor​sze blo​ka​dy na dro​dze, czy to spo​wo​do​wa​ne
krak​sa​mi, czy usta​wio​ne przez woj​sko. W ra​zie ko​niecz​no​ści moż​na by​ło na​wet prze​je​chać nim
po chod​ni​ku, czy w mia​rę so​lid​nym po​bo​czu. Ri​cie po​mysł ten nie przy​padł do gu​stu – jaz​da na sio​deł​-
ku z ty​łu przy​pra​wia​ła ją o pal​pi​ta​cję ser​ca, kur​czo​wo wte​dy przy​wie​ra​ła do ple​ców Lar​ry’ego, choć
jak sa​ma przy​zna​ła, nie by​ło dla nich lep​sze​go roz​wią​za​nia.

Ostat​nie zna​ne ludz​ko​ści miej​skie kor​ki by​ły do​słow​nie i w prze​no​śni za​bój​cze. Od​kąd opu​ści​li
Pas​sa​ic i zna​leź​li się po​za mia​stem, je​cha​ło im się wręcz wspa​nia​le. Dru​gie​go lip​ca wie​czo​rem po​now​-



nie prze​kro​czy​li gra​ni​cę sta​nu No​wy Jork i roz​bi​li na​miot na obrze​żach Qu​ar​ryvil​le, na za​chód od któ​-
re​go roz​cią​ga​ło się spo​wi​te ca​łu​nem mgieł i ta​jem​ni​cy pa​smo Cat​skil​ls. Trze​cie​go po po​łu​dniu skrę​ci​li
na wschód, wjeż​dża​jąc po zmierz​chu do Ver​mont. I oto zna​leź​li się w Ben​ning​ton.

Obo​zo​wa​li na wznie​sie​niu pod mia​stem. Sto​jąc na​gi obok mo​to​cy​kla, Lar​ry od​le​wał się i po​dzi​-
wiał roz​cią​ga​ją​cy się po​ni​żej, urze​ka​ją​cy jak z pocz​tów​ki pej​zaż no​wo​an​giel​skie​go mia​stecz​ka. Dwa
bia​łe, skrom​ne ko​ściół​ki, któ​rych wie​że wzno​si​ły się jak​by chcia​ły do​się​gnąć czy​ste​go, błę​kit​ne​go po​-
ran​ne​go nie​ba, pry​wat​na szko​ła, sza​re ka​mien​ne bu​dyn​ki obro​śnię​te blusz​czem, kil​ka szkół z czer​wo​-
nej ce​gły oraz mnó​stwo drzew przy​odzia​nych w so​czy​stą, let​nią zie​leń. Wra​że​nie psuł je​dy​nie brak
dy​mu z ko​mi​nów fa​bryk i kil​ka ma​łych, wy​glą​da​ją​cych jak bla​sza​ne za​baw​ki sa​mo​cho​dów par​ku​ją​-
cych w dziw​nych miej​scach, na środ​ku uli​cy bądź też skrzy​żo​wa​nia, do​kąd, na​wia​sem mó​wiąc, wio​-
dła szo​sa, po któ​rej się po​ru​sza​li. W tej ską​pa​nej w sło​necz​nym bla​sku ci​szy (nie​zmą​co​nej, je​śli nie li​-
czyć śpie​wu pta​ków) Lar​ry mógł​by za​cy​to​wać sło​wa nie​ży​ją​cej już Ir​my Fay​et​te, gdy​by ją znał: „Nie​-
wiel​ka stra​ta”.

Ale prze​cież był czwar​ty lip​ca, a on wciąż czuł się Ame​ry​ka​ni​nem.
Chrząk​nął, splu​nął i za​mru​czał kil​ka ra​zy, aby od​na​leźć od​po​wied​nią to​na​cję, na​brał tchu, świa​-

dom, że lek​ki po​ran​ny wietrzyk mu​ska piesz​czo​tli​wie je​go na​gi tors i po​ślad​ki, po czym za​grzmiał
na ca​łe gar​dło:

O, say, can you see
by the daw n’s ear ​ly li ​ght
What so pro ​udly w e ha ​i led,
at the tw i ​l i ​ght’s  last gle ​am ing?…

Od​śpie​wał nie​wzru​sze​nie ca​ły hymn, spo​glą​da​jąc w kie​run​ku Ben​ning​ton i do​pie​ro pod sam ko​-
niec za​czął tro​chę fał​szo​wać, czuł bo​wiem, że Ri​ta przy​glą​da się je​go wy​stę​po​wi od wej​ścia do na​mio​-
tu i uśmie​cha się pod no​sem. Za​sa​lu​to​wał dziar​sko w kie​run​ku bu​dyn​ku, gdzie jak przy​pusz​czał znaj​-
do​wa​ła się sie​dzi​ba władz Ben​ning​ton, po czym od​wró​cił się na pię​cie z go​rą​cym prze​świad​cze​niem,
że naj​lep​szym roz​po​czę​ciem ko​lej​ne​go ro​ku nie​pod​le​gło​ści sta​rych, do​brych Sta​nów Zjed​no​czo​nych
Ame​ry​ki bę​dzie sta​ry, do​bry, szyb​ki nu​me​rek.

– Lar​ry Un​de​r​wo​od, Gor​li​wy Pa​trio​ta, ży​czy mi​łe​go dnia…
Oka​za​ło się jed​nak, że płach​ta u wej​ścia do na​mio​tu by​ła opusz​czo​na i przez chwi​lę po​now​nie

wez​bra​ła w nim złość, któ​rej po​wo​dem po raz ko​lej​ny oka​za​ła się Ri​ta. Stłu​mił ją w so​bie. Nie mo​gła
przez ca​ły czas nada​wać na tych sa​mych, co on fa​lach. Ot i wszyst​ko. Je​że​li zdo​łasz uświa​do​mić to so​-
bie i ja​koś się z tym po​go​dzić, znaj​dziesz się na do​brej dro​dze do doj​rza​łe​go związ​ku. Od cza​su pa​-
mięt​nej prze​pra​wy przez tu​nel w swo​ich sto​sun​kach z Ri​tą od​czu​wał na​praw​dę spo​ro do​brej wo​li, sta​-
rał się i są​dził, że cał​kiem nie​źle mu to wy​cho​dzi.

Wszyst​ko po​le​ga​ło na tym, by umieć po​sta​wić się w jej po​ło​że​niu. Mu​sia​łeś uświa​do​mić so​bie,
że by​ła od cie​bie du​żo star​sza i mia​ła swo​je na​wy​ki. To zro​zu​mia​łe, że trud​niej jej za​ada​pto​wać się
w świe​cie, któ​ry z dnia na dzień sta​nął na gło​wie. Choć​by te pi​guł​ki. Nie ucie​szył się kie​dy od​krył, że
za​bra​ła ze so​bą ca​łą ap​te​kę, wiel​ki sło​ik z za​krę​ca​nym wiecz​kiem pe​łen naj​róż​niej​szych pro​chów i pa​-
sty​lek. By​ły tu „trzmie​le”, darvon, qu​aaludes i ca​ła ma​sa in​nych, któ​re na​zy​wa​ła „pod​ręcz​ny​mi nie​-
zbęd​ni​ka​mi”. Te ostat​nie mia​ły czer​wo​ny ko​lor. Wy​star​czy​ły trzy plus szkla​necz​ka tequili, abyś przez
ca​ły Bo​ży dzień cho​dził ra​do​sny jak skow​ro​nek. Nie spodo​ba​ło mu się to, bo nad​miar pro​chów
po „wy​żach psy​chicz​nych” po​wo​do​wał nie​unik​nio​ne „doł​ki”, a stąd krok tyl​ko dzie​lił ją od do​sta​nia
mał​pie​go ro​zu​mu. Wy​obraź​cie so​bie King Kon​ga do​sta​ją​ce​go mał​pie​go ro​zu​mu. Po​za tym nie po​do​-
ba​ło mu się to z jesz​cze jed​ne​go wzglę​du, kie​dy bo​wiem po​wie​dział jej o tym wprost, spo​licz​ko​wa​ła
go. Co ją tak de​ner​wo​wa​ło? Dla​cze​go mia​ła​by mieć pro​ble​my z za​śnię​ciem? On nie miał ta​kich kło​-



po​tów. Czy nie trosz​czył się o nią? Jesz​cze jak.
Wró​cił do na​mio​tu i przed wej​ściem za​wa​hał się przez chwi​lę. Mo​że nie po​wi​nien jej bu​dzić. Mo​-

że by​ła zmę​czo​na. Ale…
Spoj​rzał na swo​je​go Pa​na Świ​der​ka, a ten by​naj​mniej nie za​mie​rzał po​zwo​lić jej spać. Gwiaź​dzi​-

sty Sztan​dar nie​źle go pod​krę​cił. Lar​ry od​wi​nął płachtę przy wej​ściu do na​mio​tu i wczoł​gał się do środ​-
ka.

– Ri​to?
Po​czuł to na​tych​miast po tak po​tęż​nej daw​ce świe​że​go, po​ran​ne​go po​wie​trza na ze​wnątrz. Gdy

wy​peł​zał z na​mio​tu był zbyt za​spa​ny, by zwró​cić na to uwa​gę. Woń nie by​ła zbyt ra​żą​ca, gdyż na​miot
miał cał​kiem nie​złą wen​ty​la​cję, nie​mniej wy​czu​wa​ło się ją wy​raź​nie – słod​ko-kwa​śny odór wy​mio​cin
i cho​ro​by.

– Ri​to?
Po​czuł na​ra​sta​ją​cy nie​po​kój wy​wo​ła​ny jej wi​do​kiem, a ra​czej bez​ru​chem, w ja​kim le​ża​ła. Lar​ry

wi​dział tyl​ko te po​si​wia​łe wło​sy ster​czą​ce na wszyst​kie stro​ny. Pod​czoł​gał się do niej na czwo​ra​kach,
a smród wy​mio​cin, te​raz znacz​nie sil​niej​szy spra​wił, że coś ści​snę​ło go w doł​ku.

– Ri​to, nic ci nie jest? Obudź się!
Żad​ne​go ru​chu.
Od​wró​cił ją. Su​wak śpi​wo​ra był do po​ło​wy roz​su​nię​ty, jak​by w no​cy pró​bo​wa​ła się z nie​go wy​-

do​stać; mo​że zda​wa​ła so​bie spra​wę, co się dzie​je, pró​bo​wa​ła wal​czyć, lecz bez skut​ku, pod​czas gdy
on przez ca​ły ten czas le​żał spo​koj​nie u jej bo​ku, jak Śpią​cy Ry​cerz. Od​wró​cił ją i z jej dło​ni wy​pa​dła
fiol​ka po le​kar​stwach. Oczy Ri​ty, wi​docz​ne spod pół​przy​mknię​tych po​wiek wy​glą​da​ły jak lek​ko zmęt​-
nia​łe, szkla​ne kul​ki, usta wy​peł​nia​ła zie​lo​na ma​sa rzy​go​win, któ​ry​mi się za​dła​wi​ła. Dłu​go, bar​dzo
dłu​go wpa​try​wał się w jej mar​twe ob​li​cze. Ich twa​rze nie​mal sty​ka​ły się ze so​bą, a w na​mio​cie za​czę​-
ło na​gle ro​bić się co​raz cie​plej, co​raz go​rę​cej, jak na pod​da​szu w upal​ne sierp​nio​we po​po​łu​dnie, tuż
przed wiel​ką ule​wą. Krę​ci​ło mu się w gło​wie. Jej usta peł​ne wy​mio​cin. Nie mógł ode​rwać od nich
wzro​ku. W je​go mó​zgu ko​ła​ta​ła mu się jed​na tyl​ko myśl: „Jak dłu​go spa​łem przy niej, po tym jak
umar​ła? To od​ra​ża​ją​ce, sta​ry. OD​RA​ŻA​JĄ​CE”.

Wresz​cie od​zy​skał nad so​bą pa​no​wa​nie i wy​pełzł na ze​wnątrz, roz​dra​pu​jąc so​bie do krwi go​łe
ko​la​na na twar​dej, szorst​kiej zie​mi przed wej​ściem do na​mio​tu. Po​czuł, że i je​mu zbie​ra się na mdło​-
ści, stłu​mił je w so​bie, bar​dziej niż cze​go​kol​wiek in​ne​go nie cier​piał wła​śnie rzy​ga​nia i na​gle po​my​-
ślał: „Ale, sta​ry, prze​cież ja wró​ci​łem tam, że​by ją zer​żnąć!”. Le​d​wie to so​bie uświa​do​mił, pu​ścił wiel​-
kie​go pa​wia, a kie​dy od​czoł​gi​wał się od pa​ru​ją​cej ka​łu​ży wy​mio​cin, czu​jąc w no​sie i ustach znie​na​-
wi​dzo​ny mdlą​co-kwa​śny po​smak, pła​kał jak dziec​ko.

My​ślał o niej pra​wie przez ca​ły ra​nek. Jej śmierć przy​jął nie​mal z ulgą, a ra​czej Z WIEL​KĄ ULGĄ.
Ni​ko​mu nie przy​znał​by się do te​go otwar​cie. To po​twier​dza​ło wszyst​ko, co mó​wi​ła o nim mat​ka,
Way​ne Stu​key, a na​wet ta głu​pia ci​pa miesz​ka​ją​ca nie​da​le​ko uni​wer​sy​te​tu For​dham. Lar​ry Un​de​r​-
wo​od, zim​na ry​ba z For​dham.

– Nie je​stem mi​łym fa​ce​tem – po​wie​dział na głos i od ra​zu po​czuł się le​piej. Ła​twiej by​ło mó​wić
praw​dę, a prze​cież grunt to mó​wić praw​dę. Gdzieś w mrocz​nych za​ka​mar​kach pod​świa​do​mo​ści, gdzie
pro​wa​dzo​ne są za​ku​li​so​we roz​gryw​ki, za​warł pakt z so​bą sa​mym, zgod​nie z któ​rym miał się nią opie​-
ko​wać. Mo​że nie był mi​łym fa​ce​tem, ale nie był tak​że mor​der​cą, a to co zro​bił w tu​ne​lu pod​pa​da​ło
pra​wie pod usi​ło​wa​nie mor​der​stwa. I fak​tycz​nie za​mie​rzał się nią opie​ko​wać. Nie zru​gał jej, gdy
na har​leyu ści​snę​ła go w pa​sie rę​ko​ma jak wy​traw​na za​pa​śnicz​ka, nie prze​jął się tym, że z jej po​wo​du
po​ko​ny​wa​li mniej​sze dy​stan​se niż so​bie za​mie​rzył, ani że mie​wa​ła kre​tyń​skie na​wy​ki.

Po​przed​niej no​cy wsta​wi​ła do garn​ka pusz​kę z grosz​kiem, nie ro​biąc w wiecz​ku otwo​ru, a on rzu​-
ciw​szy się jak wa​riat wy​cią​gnął ją z ognia nad​pa​lo​ną i spęcz​nia​ła na trzy se​kun​dy przed tym, jak eks​-



plo​do​wa​ła​by im pro​sto w twarz, ośle​pia​jąc i szpi​ku​jąc ich obo​je gra​dem bla​sza​nych odłam​ków. Czy
jed​nak po​wie​dział jej choć jed​no złe sło​wo? Nie. Rzu​cił tyl​ko ja​kiś nie​win​ny żar​cik i pu​ścił ten in​cy​-
dent w nie​pa​mięć. Tak sa​mo z pi​guł​ka​mi. Uznał, że to wy​łącz​nie jej spra​wa.

„Mo​że po​wi​nie​neś z nią o tym po​roz​ma​wiać. Mo​że te​go wła​śnie chcia​ła”.
– Nie je​stem psy​cho​ana​li​ty​kiem – rzu​cił na głos.
Cho​dzi​ło o prze​trwa​nie. Ona po pro​stu nie umia​ła te​mu po​do​łać. Mo​że zda​wa​ła so​bie z te​go spra​-

wę od tam​te​go dnia w Cen​tral Par​ku, kie​dy wy​pa​li​ła w pień drze​wa ze swo​jej ta​niej .32-ki, któ​ra wy​-
glą​da​ła jak​by mo​gła eks​plo​do​wać jej w dło​ni. Mo​że…

– Mo​rze jest sze​ro​kie i głę​bo​kie! – war​k​nął gniew​nie Lar​ry. Pod​niósł ma​nier​kę do ust, lecz by​ła
pra​wie pu​sta, a on wciąż czuł w ustach ten nie​przy​jem​ny po​smak. Moż​li​we, że w ca​łym kra​ju by​li in​-
ni lu​dzie, ta​cy jak ona. Gry​pa nie po​zo​sta​wia​ła przy ży​ciu tyl​ko tych, co mie​li prze​trwa​nie we krwi.
Ni​by dla​cze​go mia​ło​by tak być? Cał​kiem praw​do​po​dob​ne, że gdzieś tam, w któ​rymś z miast był czło​-
wiek oca​la​ły z za​ra​zy, do​go​ry​wa​ją​cy wła​śnie na za​pa​le​nie mi​gdał​ków. Jak mógł​by po​wie​dzieć Hen​-
ry Young​man: „Lu​dzie, mam ich ca​ły mi​lion”.

Lar​ry sie​dział w bru​ko​wa​nej za​tocz​ce przy zjeź​dzie z au​to​stra​dy. Wi​dok Ver​mont cią​gną​ce​go się
w kie​run​ku No​we​go Jor​ku, w opa​rach zło​ci​stej po​ran​nej mgły za​pie​rał dech w pier​siach. We​dle
znacz​ni​ka miej​sce to na​zy​wa​ło się Dwu​na​sta Mi​la. Lar​ry po​dej​rze​wał, że obej​mo​wał stąd wzro​kiem
ob​szar znacz​nie roz​le​glej​szy ani​że​li dwa​na​ście mil. W po​god​ny dzień moż​na by chy​ba zo​ba​czyć stąd
ko​niec świa​ta. Po prze​ciw​nej stro​nie wy​sep​ki znaj​do​wał się wy​so​ki do ko​lan ka​mien​ny mu​rek, u stóp
któ​re​go spo​czy​wa​ły szcząt​ki kil​ku roz​bi​tych bu​te​lek po bu​dwe​ise​rze. I zu​ży​ty kon​dom. Po​dej​rze​wał,
że o zmierz​chu zja​wia​li się tu li​ce​ali​ści, by oglą​dać ga​sną​ce świa​tła w mie​ście po​ni​żej. To ich pod​krę​-
ca​ło i prze​cho​dzi​li od słów do czy​nów. Na ostro.

Dla​cze​go za​tem czuł się tak fa​tal​nie? Prze​cież po​wie​dział praw​dę, czyż nie? Tak. A naj​gor​szą
praw​dą by​ło to, że przy​jął jej śmierć z ogrom​ną ulgą. Bo prze​cież po​zbył się uciąż​li​we​go ba​la​stu.

„Nie, naj​gor​sza jest sa​mot​ność. Sa​mot​ność”.
Smut​ne, ale praw​dzi​we. Bra​ko​wa​ło mu ko​goś, do ko​go mógł​by zwró​cić się choć​by ta​ki​mi sło​wy:

„W po​god​ny dzień moż​na by zo​ba​czyć stąd ko​niec świa​ta”. Ale je​go je​dy​na to​wa​rzysz​ka zo​sta​ła w na​-
mio​cie, pół​to​rej mi​li stąd, z usta​mi wy​peł​nio​ny​mi krzep​ną​cą ma​są zie​lo​nych rzy​go​win. Sztyw​na, zim​-
na. Przy​wa​bia​ją​ca mu​chy.

Lar​ry oparł gło​wę o ko​la​na i za​mknął oczy. Raz po raz po​wta​rzał so​bie, że się nie roz​klei. Nie za​-
cznie pła​kać. Nie cier​piał te​go pra​wie tak sa​mo jak wy​mio​to​wa​nia.

Ko​niec koń​ców st​chó​rzył. Nie po​tra​fił jej po​grze​bać. Przy​cho​dzi​ły mu do gło​wy naj​gor​sze my​śli –
o ro​ba​kach, żukach, chrzą​sz​czach, gry​zo​niach, któ​re przy​wa​bio​ne wo​nią tru​pa zja​wi​ły się, by się po​ży​-
wić, a tak​że o nie​spra​wie​dli​wo​ści ja​ką by​ło po​zo​sta​wie​nie przez jed​ne​go czło​wie​ka zwłok dru​gie​go,
jak pa​pier​ka po cu​kier​kach czy pu​stej pusz​ki po pep​si. Nie​mniej po​grze​ba​nie jej wy​da​wa​ło mu się
w pe​wien spo​sób bez​praw​ne (a przy​rzekł so​bie prze​cież, że bę​dzie mó​wił tyl​ko praw​dę, czyż nie?),
choć​by na​wet wy​tłu​ma​cze​nie to nie by​ło w peł​ni prze​ko​nu​ją​ce. Po​tra​fił po​je​chać do Ben​ning​ton,
gdzie wła​mał się do skle​pu z ar​ty​ku​ła​mi że​la​zny​mi i wy​brać naj​po​pu​lar​niej​szy mo​del ło​pa​ty i ki​lo​fa.
Ba, wró​cił na​wet, po czym sta​ran​nie naj​po​pu​lar​niej​szy​mi mo​de​la​mi ło​pa​ty oraz ki​lo​fa wy​ko​pał naj​-
po​pu​lar​niej​szy mo​del jed​no​oso​bo​we​go gro​bu w po​bli​żu jak​że on​giś po​pu​lar​nej za​tocz​ki przy Dwu​na​-
stej Mi​li. Nie po​tra​fił jed​nak wró​cić do na​mio​tu (któ​ry z ca​łą pew​no​ścią cuch​nął te​raz w środ​ku jak
sta​cja w Cen​tral Par​ku, gdzie w jak​że po​pu​lar​nej bud​ce cze​ka​ła na nie​świa​do​mych prze​chod​niów
mrocz​na, wy​dzie​la​ją​ca po​pu​lar​ny, słod​ko-mdlą​cy fe​tor nie​spo​dzian​ka), roz​piąć do koń​ca su​wa​ka śpi​-
wo​ra, wy​cią​gnąć z nie​go jej zesztyw​nia​łe zwło​ki, i ująw​szy pod pa​chy, przywlec ją do do​łu, wrzu​cić
do środ​ka, a na​stęp​nie przy​sy​pać zie​mią, pa​trząc jak bru​nat​ne gru​dy prze​sła​nia​ją wol​no jej bia​łe no​gi
upstrzo​ne nit​ka​mi ży​la​ków i wplą​tu​ją się mię​dzy wło​sy…



„Nic z te​go, ko​leś. Chy​ba to so​bie od​pusz​czę. Je​śli to tchórzo​stwo, trud​no, je​stem tchó​rzem”.
Wró​cił do na​mio​tu i od​wi​nął płachtę przy wej​ściu. Zna​lazł dłu​gi pa​tyk. Za​czerp​nął głę​bo​ki od​dech,

wstrzy​mał i pa​ty​kiem wy​cią​gnął na ze​wnątrz swo​je rze​czy. Wy​co​faw​szy się na bez​piecz​ną od​le​głość
ubrał się.

Po​now​nie na​brał po​wie​trza, wstrzy​mał od​dech i pa​ty​kiem wy​łuskał z na​mio​tu swo​je bu​ty.
Na​stęp​nie usiadł na zwa​lo​nym pniu nie​opo​dal i wzuł je.
Smród prze​siąk​nął ca​łe je​go ubra​nie.
– Gów​no praw​da – wy​szep​tał.
Wi​dział ją, le​ża​ła na wpół w śpi​wo​rze, na wpół na pod​ło​dze na​mio​tu. Jed​ną rę​kę trzy​ma​ła wy​cią​-

gnię​tą do przo​du. W dło​ni wciąż ści​ska​ła pu​stą bu​te​lecz​kę po prosz​kach. Zda​wa​ło mu się, że pa​trzy​ła
na nie​go oskar​ży​ciel​sko spod pół​przy​mknię​tych po​wiek. To znów przy​wio​dło mu na myśl tu​nel i wi​-
zje oży​wio​nych tru​pów. Po​spiesz​nie się​gnął pa​ty​kiem i opu​ścił płachtę na​mio​tu.

Ale wciąż czuł na so​bie tę woń.
W tej sy​tu​acji nie po​zo​sta​ło mu nic in​ne​go, jak zro​bić w Ben​ning​ton dłuż​szy po​stój. W tam​tej​szym

sa​lo​nie odzie​żo​wym po​zbył się wszyst​kich swo​ich rze​czy i za​opa​trzył się w no​we. Wy​brał dla sie​bie
trzy peł​ne zmia​ny, do te​go czte​ry pa​ry skar​pet i szor​tów. Nie za​po​mniał rów​nież o bu​tach. Prze​glą​da​-
jąc się w trój​dziel​nym lu​strze, wi​dział za so​bą pu​sty sa​lon i har​leya sto​ją​ce​go uko​śnie przy chod​ni​ku.

– Nie​źle, nie​źle – mruknął. – Jak z żur​na​la.
W po​bli​żu nie by​ło jed​nak ni​ko​go, kto mógł​by po​dzi​wiać je​go gust.
Wy​szedł z sa​lo​nu i uru​cho​mił har​leya. Przy​pusz​czał, że w pierw​szym lep​szym skle​pie spor​to​wym

zna​la​zł​by dla sie​bie no​wy na​miot i śpi​wór, lecz je​dy​ne cze​go obec​nie pra​gnął, to wy​do​stać się jak
naj​szyb​ciej z te​go mia​sta.

Za​trzy​ma się w któ​rymś z ko​lej​nych miast na tra​sie.
Wy​jeż​dża​jąc z Ben​ning​ton po​dą​żył wzro​kiem ku wznie​sie​niu i do​strzegł punkt wi​do​ko​wy Dwu​-

na​stej Mi​li, lecz miej​sce gdzie roz​bi​li na​miot znaj​do​wa​ło się po​za za​się​giem je​go wzro​ku. No i do​brze,
to na​wet le​piej, po​nie​waż…

Po​now​nie prze​niósł wzrok na szo​sę i strach ści​snął go za gar​dło. Pic​kup mar​ki In​ter​na​tio​nal
Harvester z przy​cze​pą chciał omi​nąć sa​mo​chód oso​bo​wy i przy​cze​pa prze​wró​ci​ła się. A on, po​nie​waż
nie pa​trzył na szo​sę, pruł pro​sto na nią.

Skrę​cił ostro w pra​wo, przez chwi​lę szo​ru​jąc przy​oble​czo​ną w no​wy but sto​pą po as​fal​cie i pra​wie
mu się uda​ło. Za​ha​czył jed​nak le​wym pod​nóż​kiem o tyl​ny zde​rzak przy​cze​py i po​tęż​na si​ła wy​rwa​ła
spod nie​go mo​tor. Lar​ry z głu​chym ło​mo​tem wy​lą​do​wał na skra​ju au​to​stra​dy. Har​ley prze​wró​cił się
z ty​łu, za nim.

– Nic ci nie jest? – za​py​tał na głos. Dzię​ki Bo​gu, że je​chał za​le​d​wie dwu​dziest​ką. Dzię​ki Bo​gu, że
nie by​ło z nim Ri​ty, ani chy​bi do​sta​ła​by ata​ku hi​ste​rii i kto wie, czy nie osza​la​ła​by do resz​ty. Oczy​wi​-
ście, gdy​by by​ła z nim Ri​ta nie od​wra​cał​by się i nie pa​trzył w stro​nę wznie​sie​nia, tyl​ko TON. –
TROSZ​CZYŁ​BY SIĘ O NIĄ!

– Nic mi nie jest – od​po​wie​dział sam so​bie, choć na​dal nie był pe​wien praw​dzi​wo​ści tych słów.
Usiadł. Ci​sza, jak to się już nie​kie​dy zda​rza​ło, znów go zde​pry​mo​wa​ła. Wra​że​nie by​ło tak nie​wia​ry​-
god​ne, że gdy​by za​czął się nad nim za​sta​na​wiać, bez wąt​pie​nia po​padł​by w obłęd. Ulgę przy​niósł​by
mu na​wet od​głos pła​czą​cej Ri​ty.

Przed ocza​mi za​wi​ro​wa​ły mu błysz​czą​ce po​wi​do​ki i przez chwi​lę był pe​wien, że ze​mdle​je. „Je​-
stem ran​ny – po​my​ślał – ale po​czu​ję ból do​pie​ro za ja​kiś czas, kie​dy mi​nie szok i wte​dy się oka​że, że
rozha​ra​ta​łem so​bie to lub owo, a kto w tej sy​tu​acji za​ło​ży mi opa​skę uci​sko​wą?”

Kie​dy jed​nak sła​bość mi​nę​ła, przyj​rzał się so​bie uważ​nie i uznał, że chy​ba mi​mo wszyst​ko wy​-



szedł z upad​ku bez więk​sze​go szwan​ku. Miał zdar​tą skó​rę na obu dło​niach i no​we spodnie ro​ze​rwa​ne
na pra​wym ko​la​nie (ko​la​no tak​że po​kie​re​szo​wa​ne), ale by​ły to tyl​ko lek​kie za​dra​pa​nia, każ​de​mu
mo​gło się przy​tra​fić. Nie​jed​ne​mu mo​to​cy​kli​ście zda​rza się cza​sem spaść z mo​to​ru.

Mi​mo to wie​dział co go tak drę​czy​ło. Mógł wal​nąć gło​wą o as​falt tak moc​no, że pę​kła​by
mu czasz​ka i le​żał​by tak, do​go​ry​wa​jąc i pra​żąc się w pro​mie​niach słoń​ca, sam je​den na pu​stej szo​sie
(je​śli nie li​czyć roz​bi​tych ma​szyn). Al​bo za​dła​wił​by się na śmierć wła​sny​mi wy​mio​ci​na​mi, jak jed​na
z je​go przy​ja​ció​łek (obec​nie już nie​ży​ją​ca).

Pod​szedł chwiej​nie do har​leya i pod​niósł ma​szy​nę do pio​nu. Mo​to​cykl wy​da​wał się nie uszko​dzo​-
ny, ale wy​glą​dał ina​czej. Wcze​śniej by​ła to po pro​stu ma​szy​na, dość cza​ru​ją​ca – na​wia​sem mó​wiąc,
słu​żą​ca mu do prze​miesz​cza​nia się z miej​sca na miej​sce i spra​wia​ją​ca, że czuł się jak Ja​mes De​an al​bo
Jack Ni​chol​son w Anio​łach Pie​kieł. Te​raz jed​nak chrom ma​szy​ny zda​wał się szcze​rzyć do nie​go ni​-
czym na​ga​niacz w lu​na​par​ku, na​kła​nia​jąc by pod​szedł i prze​ko​nał się, czy ma w so​bie dość ikry
by wsiąść na te​go dwu​ko​ło​we​go sta​lo​we​go po​two​ra.

Sil​nik za​pa​lił przy trze​cim kop​nię​ciu star​te​ra. Lar​ry wy​je​chał z Ben​ning​ton bar​dzo wol​no, nie​mal
z pręd​ko​ścią mar​szu. Rę​ce miał spo​co​ne i na​gle uświa​do​mił so​bie, że ni​gdy jesz​cze w ca​łym swo​im
ży​ciu nie pra​gnął uj​rzeć twa​rzy dru​gie​go czło​wie​ka.

Lecz te​go dnia je​go ży​cze​nie się nie zi​ści​ło.
Po po​łu​dniu nie​znacz​nie przy​spie​szył, lecz nie po​tra​fił zmu​sić się, by na​praw​dę moc​no do​dać ga​zu.

Igła pręd​ko​ścio​mie​rza wska​zy​wa​ła cy​frę dwa​dzie​ścia, mi​mo że Lar​ry wi​dział, iż szo​sa przed nim by​ła
pu​sta i pro​sta jak stół. Na ro​gat​kach Wil​ming​ton na​po​tkał sklep z ar​ty​ku​ła​mi spor​to​wy​mi i mo​to​cy​klo​-
wy​mi. Za​opa​trzył się w nim w śpi​wór, pa​rę gru​bych rę​ka​wic oraz kask, lecz na​wet w ka​sku utrzy​my​-
wał pręd​kość rzę​du dwu​dzie​stu pię​ciu mil na go​dzi​nę. Przy ostrych za​krę​tach zwal​niał, a cza​sa​mi na​wet
zsia​dał z sio​deł​ka i prze​pro​wa​dzał ma​szy​nę przez wy​jąt​ko​wo trud​ny od​ci​nek szo​sy. Oczy​ma du​szy wi​-
dział sie​bie, le​żą​ce​go bez przy​tom​no​ści na po​bo​czu i wy​krwa​wia​ją​ce​go się na śmierć, gdyż w po​bli​żu
nie by​ło ni​ko​go, kto mógł​by udzie​lić mu po​mo​cy.

O pią​tej, gdy zbli​żał się do Brat​tle​bo​ro za​pa​li​ła się lamp​ka sy​gna​li​zu​ją​ca prze​grza​nie ma​szy​ny.
Lar​ry za​trzy​mał mo​tor i wy​łą​czył go z mie​sza​ni​ną ulgi i nie​sma​ku za​ra​zem. Był zde​gu​sto​wa​ny.

– Rów​nie do​brze mógł​byś go pchać! – po​wie​dział. – Te ma​szy​ny nie po​win​ny jeź​dzić wol​niej niż
sześć​dzie​siąt​ką, ty cho​ler​ny kre​ty​nie!

Zo​sta​wił mo​to​cykl na po​bo​czu i wszedł do mia​sta, nie wie​dząc czy po nie​go wró​ci.
Te​go wie​czo​ru za​snął na plan​tach, w cie​niu mu​szli kon​cer​to​wej. Gdy za​padł zmrok po​ło​żył się

po pro​stu w śpi​wo​rze na szorst​kich de​skach i za​raz usnął. Ja​kiś czas póź​niej obu​dził go gło​śny dźwięk.
Lar​ry spoj​rzał na ze​ga​rek. Fos​fo​ry​zu​ją​ce wska​zów​ki je​go ze​gar​ka wska​zy​wa​ły je​de​na​stą dwa​dzie​-
ścia. Po​dźwi​gnął się na łok​ciu i wle​pił wzrok w ciem​ność, czu​jąc ota​cza​ją​ce go z trzech stron ścia​ny
mu​szli. Jak​że bra​ko​wa​ło mu na​mio​tu za​trzy​mu​ją​ce​go cie​pło cia​ła. Czuł się w nim jak w ło​nie mat​ki.

Dźwięk, je​śli rze​czy​wi​ście ja​kiś się po​ja​wił, ucichł zu​peł​nie, nie by​ło sły​chać na​wet świersz​czy.
Czy to do​bry znak? Czy to nor​mal​ne?

– Jest tam kto? – za​wo​łał Lar​ry i prze​ra​ził się, sły​sząc dźwięk wła​sne​go gło​su. Się​gnął po ka​ra​bin
i przez dłu​gą, peł​ną na​ra​sta​ją​cej pa​ni​ki chwi​lę nie mógł go od​na​leźć. Kie​dy w koń​cu po​czuł pod pal​-
ca​mi zna​jo​my kształt, bez na​my​słu uniósł broń i za​ci​snął pa​lec na spu​ście jak to​ną​cy za​ci​snął​by pal​ce
na ko​le ra​tun​ko​wym. Gdy​by nie za​cią​gnię​ty bez​piecz​nik ktoś mógł​by obe​rwać. Za​pew​ne on sam.

W tej ci​szy coś by​ło, te​raz nie miał już co do te​go wąt​pli​wo​ści. Mo​że czło​wiek, a mo​że ja​kieś
wiel​kie, groź​ne zwie​rzę. Na​tu​ral​nie czło​wiek też mógł oka​zać się nie​bez​piecz​ny. Jak ten ktoś, kto za​-
szlachto​wał sza​lo​ne​go na​wo​ły​wa​cza, gło​szą​ce​go na​dej​ście po​two​rów, al​bo nie​ja​ki John Be​arsford
Trip​ton, ofe​ru​ją​cy mu mi​lion dol​ców w go​tów​ce za udo​stęp​nie​nie mu na kwa​drans ko​bie​ty.

– Kto tam?



W ple​ca​ku miał la​tar​kę, ale by po nią się​gnąć mu​siał​by pu​ścić ka​ra​bin, któ​ry po​ło​żył so​bie na po​-
doł​ku. Po​za tym… czy na​praw​dę chciał zo​ba​czyć te​go ko​goś?

Tak więc sie​dział po pro​stu w bez​ru​chu, na​słu​chu​jąc (Czy to, co go obu​dzi​ło to był rze​czy​wi​ście
dźwięk? A mo​że po pro​stu coś mu się przy​śni​ło?), a w ja​kiś czas póź​niej gło​wa opa​dła mu na pier​si
i usnął.

Wtem gwał​tow​nie uniósł gło​wę, otwo​rzył sze​ro​ko oczy, a ca​łe je​go cia​ło prze​szył lo​do​wa​ty
dreszcz. Po​nie​waż te​raz NA PEW​NO usły​szał ten DŹWIĘK, a gdy​by nie po​chmur​na noc, blask księ​ży​-
ca zbli​ża​ją​ce​go się do peł​ni uka​zał​by mu…

Lecz on nie chciał te​go zo​ba​czyć. Na pew​no nie. Za żad​ne skar​by. Sie​dział więc sztyw​no, jak​by
kij po​łknął, z lek​ko prze​krzy​wio​ną gło​wą, wsłu​chu​jąc się w od​głos za​ku​rzo​nych ob​ca​sów od​da​la​ją​cy
się co​raz bar​dziej, nik​ną​cy w głę​bi Ma​in Stre​et w Brat​tle​bo​ro w Ver​mont, kie​ru​ją​cy się na za​chód
i słab​ną​cy z każ​dą chwi​lą, by osta​tecz​nie roz​pły​nąć się w po​wo​dzi in​nych dźwię​ków.

Lar​ry po​czuł na​gle nie​prze​par​te pra​gnie​nie by wstać, nie zwa​ża​jąc na zsu​wa​ją​ce mu się po no​-
gach mięk​kie fał​dy śpi​wo​ra i wrza​snąć na ca​łe gar​dło: „WRA​CAJ, KIM​KOL​WIEK JE​STEŚ! NIE ZWA​-
ŻAM NA TO! WRÓĆ!”. Ale czy na​praw​dę by​ło mu to obo​jęt​ne? Czy rze​czy​wi​ście nie ob​cho​dzi​ło go kim
był je​go noc​ny gość? Mu​sz​la kon​cer​to​wa wzmo​gła​by je​go wo​ła​nie, a ra​czej, jak w tym przy​pad​ku,
bła​ga​nie. A gdy​by te stu​ka​ją​ce ob​ca​sy po​wró​ci​ły, gdy​by usły​szał ich dźwięk na​ra​sta​ją​cy po​śród ci​szy,
w któ​rej nie by​ło sły​chać na​wet gra​nia świersz​czy?

Za​miast wstać po​now​nie się po​ło​żył, przyj​mu​jąc po​zy​cję pło​do​wą z obie​ma rę​ka​mi za​ci​śnię​ty​mi
na ka​ra​bi​nie. „Tej no​cy już na pew​no nie zmru​żę oka” – po​my​ślał, lecz w trzy mi​nu​ty póź​niej już spał,
a na​stęp​ne​go ran​ka nie miał naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści, że to wszyst​ko tyl​ko mu się przy​śni​ło.
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Pod​czas gdy Lar​ry Un​de​r​wo​od wy​ko​ny​wał swą pa​mięt​ną so​lów​kę z oka​zji Świę​ta Czwar​te​go Lip​-
ca, Stu Red​man za​le​d​wie je​den stan da​lej sie​dział na wiel​kim gła​zie na po​bo​czu, pa​ła​szu​jąc lunch.
Usły​szał od​głos zbli​ża​ją​cych się ma​szyn. Do​pił pi​wo jed​nym dłu​gim ły​kiem i sta​ran​nie domknął kar​-
to​no​we wiecz​ko tu​by z kra​ker​sa​mi. Ka​ra​bin stał opar​ty o ska​łę, tuż obok. Się​gnął po broń, zwol​nił
bez​piecz​nik i po​now​nie ją od​sta​wił, tym ra​zem znacz​nie bli​żej.

Nad​jeż​dża​ły mo​to​cy​kle, nie​du​że, są​dząc po od​gło​sach. Dwie​ście pięć​dzie​siąt​ki? W tej głę​bo​kiej
ci​szy nie spo​sób by​ło okre​ślić, jak da​le​ko się znaj​do​wa​ły. Dzie​sięć mil? Mo​że, ale nie na pew​no. Miał
spo​ro cza​su, aby jesz​cze coś prze​ką​sić, gdy​by tyl​ko ze​chciał, lecz wca​le nie chcia​ło mu się jeść. Słoń​ce
grza​ło przy​jem​nie, myśl o spo​tka​niu z in​ny​mi ludź​mi wy​da​wa​ła mu się nad wy​raz ku​szą​ca. Od​kąd
opu​ścił dom Gle​na Ba​te​ma​na w Wo​od​svil​le nie na​po​tkał po dro​dze ży​we​go du​cha. Znów zer​k​nął
na ka​ra​bin. Zwol​nił bez​piecz​nik na wy​pa​dek, gdy​by lu​dzie ci oka​za​li się łaj​da​ka​mi po​kro​ju El​de​ra.

Po​now​nie oparł broń o ska​łę, gdyż mi​mo wszyst​ko miał na​dzie​ję, że na​po​tka lu​dzi w ro​dza​ju Ba​-
te​ma​na, choć mo​że pa​trzą​cych w przy​szłość z nie​co więk​szym opty​mi​zmem. „Spo​łe​czeń​stwo się od​ro​-
dzi – mó​wił Ba​te​man. – Za​uważ, że nie po​wie​dzia​łem «zre​for​mu​je». To do​praw​dy nie​za​mie​rzo​na, choć
po​nu​ra gra słów. Ra​sa ludz​ka jest oso​bli​wie od​por​na na wszel​kie re​for​my”.

Sam Ba​te​man jed​nak nie miał ocho​ty przy​ło​żyć rę​ki do od​ro​dze​nia cy​wi​li​za​cji. Wy​da​wał się
w peł​ni za​do​wo​lo​ny (przy​naj​mniej na ra​zie), mo​gąc cho​dzić z Ko​ja​kiem na spa​ce​ry, ma​lo​wać ob​ra​zy,
zaj​mo​wać się ogród​kiem i roz​wa​żać so​cjo​lo​gicz​ne im​pli​ka​cje wy​ni​ka​ją​ce z fak​tu nie​mal cał​ko​wi​tej
za​gła​dy ra​sy ludz​kiej.

„Gdy​byś tę​dy wra​cał, Stu i po​no​wił swo​ją pro​po​zy​cję, abym «przy​łą​czył się do gry», za​pew​ne się
zgo​dzę. Oto prze​kleń​stwo ra​sy ludz​kiej. In​stynkt stad​ny. Chry​stus po​wi​nien wy​ra​zić się nie​co ina​czej:
«Za​praw​dę po​wia​dam wam, gdzie​kol​wiek zbie​rze się dwóch lub trzech spo​śród was, tam zja​wi się na​-
stęp​ny, by wszyst​ko roz​nieść w dro​bia​zgi.» Czy mam ci wy​ja​śnić, cze​go uczy nas o ra​sie ludz​kiej so​cjo​-
lo​gia? Bę​dę się stresz​czał. Po​każ mi sa​mot​ne​go męż​czy​znę lub ko​bie​tę, a ja wska​żę ci świę​te​go. Niech
spo​tka się dwo​je lu​dzi, a zro​dzi się mię​dzy ni​mi mi​łość. Tam gdzie spo​tka​ją się trzy oso​by na​tych​miast
spro​kuru​ją one ra​do​sny twór, zwa​ny «spo​łe​czeń​stwem». Daj mi czte​ry oso​by, a wznio​są pi​ra​mi​dę. Daj
mi pięć, a jed​ne​go spo​śród nich uczy​nią wy​gnań​cem. Zbierz sześć osób, a wy​naj​dą one wro​gość.
Zbierz sie​dem, a po sied​miu la​tach za​czną one mię​dzy so​bą to​czyć woj​ny. To moż​li​we, że czło​wiek
stwo​rzo​ny zo​stał na po​do​bień​stwo Bo​ga, lecz spo​łe​czeń​stwo po​wsta​ło na wzór Je​go prze​ci​wień​stwa,
ten zaś jak za​wsze sta​ra się od​zy​skać, co utra​cił”.

Czy to praw​da? Je​że​li tak, nie​chaj Bóg ma ich w swo​jej opie​ce. Ostat​ni​mi cza​sy Stu spo​ro my​ślał
o sta​rych przy​ja​cio​łach i zna​jo​mych. Je​go pa​mięć mia​ła ten​den​cję do wy​ma​zy​wa​nia ich wad czy naj​-
drob​niej​szych na​wet mi​nu​sów, choć​by te​go, jak Bill Hap​scomb dłu​bał w no​sie, a po​tem wy​cie​rał pa​-
lec o po​deszwę bu​ta, te​go że Norm Bru​ett miał dla swo​ich dzie​cia​ków wy​jąt​ko​wo cięż​ką rę​kę al​bo że
Bil​ly Ve​rec​ker sta​ran​nie kon​tro​lo​wał przy​rost na​tu​ral​ny ko​tów, miaż​dżąc cien​kie sko​rup​ki cza​szek no​-
wo na​ro​dzo​nych ko​ciąt pod ob​ca​sa​mi swych cięż​kich ro​bo​czych bucio​rów.

My​śli na ich te​mat, przy​cho​dzą​ce mu do gło​wy by​ły cał​ko​wi​cie po​zy​tyw​ne. Wspo​mnie​nia po​lo​-
wań, kie​dy o świ​cie cza​to​wa​li na zwie​rzy​nę ubra​ni w gru​be, pi​ko​wa​ne ko​szu​le i po​ma​rań​czo​we, od​-
bla​sko​we ka​mi​zel​ki. Po​ke​rek w do​mu Ral​pha Hod​ge​sa, i to jak Wil​ly Crad​dock za​wsze skar​żył się, że
stra​cił czte​ry dol​ce, choć był dwie dy​chy do przo​du. Jak w sze​ściu czy sied​miu wy​py​cha​li z po​wro​tem
na dro​gę au​to To​ny’ego Le​omin​ste​ra, gdy ten spi​ty jak be​la wpa​ko​wał się do ro​wu i jak przez ca​ły
ten czas To​ny plą​tał się ko​ło nich, za​kli​na​jąc się na wszel​kie świę​to​ści, że pró​bo​wał tyl​ko wy​mi​nąć



cię​ża​rów​kę peł​ną mek​sy​kań​skich imi​gran​tów. Je​zu, ależ się wte​dy uśmia​li. Al​bo Chris Or​te​ga, któ​ry
wciąż opo​wia​dał et​nicz​ne dow​ci​py. Wy​pa​dy do Hunt​svil​le na dziw​ki, Joe Bob Bren​two​od, za​ła​pu​ją​-
cy od jed​nej z ku​rew men​dy, usi​łu​ją​cy wmó​wić wszyst​kim, że to nie wi​na pa​nien​ki, lecz za​ro​ba​czy​-
wio​nej sza​fy w sa​lo​ni​ku. To by​ły cho​ler​nie do​bre cza​sy. Nie noc​ne klu​by, wy​kwint​ne re​stau​ra​cje czy
mu​zea. To by​ły roz​ryw​ki dla tak zwa​nych in​te​li​gen​tów i ja​jo​gło​wych, a nie dla lu​dzi je​go po​kro​ju.
Mo​że in​ne niż te je​go, ale i tak nie za​mie​nił​by ich na za nic. Po​wra​cał do nich my​śla​mi raz po raz, jak
sta​ry od​ludek wy​kła​da​ją​cy wol​no, jed​ną po dru​giej kar​ty pa​sjan​sa z prze​tłuszczo​nej, moc​no wy​-
świech​ta​nej ta​lii. Przede wszyst​kim chciał usły​szeć gło​sy in​nych lu​dzi, po​znać ko​goś, móc od​wró​cić się
do nie​go i za​py​tać: „Wi​dzia​łeś to?”, kie​dy kon​tem​plo​wał coś rów​nie pięk​ne​go i urze​ka​ją​ce​go, jak
deszcz me​teo​rów ubie​głej no​cy. Nie był szcze​gól​nie ga​datli​wy, ale ni​gdy nie prze​pa​dał za sa​mot​no​-
ścią.

Kie​dy więc mo​to​cy​kle wy​ło​ni​ły się wresz​cie zza za​krę​tu nie​co się wy​pro​sto​wał i do​strzegł, że rze​-
czy​wi​ście by​ły to dwu​stu​pięć​dzie​siąt​ki, pro​duk​cji ja​poń​skiej, hon​dy. Jed​ną z nich pro​wa​dził osiem​na​-
sto​let​ni z wy​glą​du chło​pak, dru​gą zaś nie​co chy​ba od nie​go star​sza dziew​czy​na. Dziew​czy​na mia​ła
na so​bie ja​sno​żół​tą bluz​kę i ja​sno​nie​bie​skie le​vi​sy.

Za​uwa​ży​li go, sie​dzą​ce​go przy ska​le i ma​szy​ny lek​ko się za​ko​ły​sa​ły, gdy dwój​ka mo​to​cy​kli​stów
wsku​tek za​sko​cze​nia omal nie stra​ci​ła nad ni​mi pa​no​wa​nia. Chło​pak aż otwarł usta ze zdu​mie​nia.
Przez chwi​lę trud​no się by​ło zo​rien​to​wać, czy hon​dy za​trzy​ma​ją się, czy też przy​spie​szą, kie​ru​jąc się da​-
lej, na za​chód.

Stu uniósł pra​wą, otwar​tą dłoń i po​god​nym to​nem za​wo​łał:
– Cześć!
Ser​ce wa​li​ło mu w pier​si jak mło​tem. Chciał aby mo​to​cy​kle sta​nę​ły. I tak się sta​ło.
W pierw​szej chwi​li za​sko​czy​ła go ich peł​na na​pię​cia po​sta​wa. Zwłasz​cza u chło​pa​ka – wy​glą​dał

jak​by wla​no mu do krwio​obie​gu ga​lon ad​re​na​li​ny. Na​tu​ral​nie, Stu miał ka​ra​bin, lecz w nich nie ce​lo​-
wał, a jak stwier​dził przy​by​sze rów​nież by​li uzbro​je​ni. On miał pi​sto​let, a ona sztu​cer prze​wie​szo​ny
na ukos przez ple​cy, jak ak​tor​ka od​gry​wa​ją​ca Pat​ty He​arst (choć nie​zbyt prze​ko​nu​ją​co).

– My​ślę, że on jest w po​rząd​ku, Ha​rol​dzie – po​wie​dzia​ła dziew​czy​na, lecz chło​pak, któ​re​go na​-
zwa​ła Ha​rol​dem wciąż sie​dział okra​kiem na swo​im mo​to​rze, ły​piąc na Stu z mie​sza​ni​ną zdzi​wie​nia
i bli​żej nie​spre​cy​zo​wa​nej wro​go​ści.

– Po​wie​dzia​łam, że wy​da​je mi się… – za​czę​ła zno​wu.
– Skąd two​im zda​niem mie​li​by​śmy to wie​dzieć? – war​k​nął Ha​rold, nie odry​wa​jąc wzro​ku od Stu.
– No cóż, je​że​li o mnie cho​dzi, cie​szę się, że was wi​dzę. Nie wiem czy to co​kol​wiek zmie​nia –

rzekł Stu.
– A je​że​li po​wiem, że ci nie wie​rzę? – rzu​cił ostro Ha​rold, a Stu za​uwa​żył, że chło​pak był pra​wie

zie​lo​ny ze stra​chu. Bał się go i naj​praw​do​po​dob​niej prze​ra​ża​ła go od​po​wie​dzial​ność za dziew​czy​nę.
– No to nie wiem.
Stu zszedł ze ska​ły. Drżą​ca dłoń Ha​rol​da prze​su​nę​ła się w stro​nę tkwią​ce​go w ka​bu​rze pi​sto​le​tu.
– Nie, Ha​rol​dzie – po​wie​dzia​ła z na​ci​skiem dziew​czy​na. A po​tem na​gle za​mil​kła i przez dłuż​szą

chwi​lę żad​ne z nich nie po​tra​fi​ło uczy​nić nic wię​cej, jak trzy po​je​dyn​cze krop​ki, któ​re po po​łą​cze​niu
utwo​rzą trój​kąt, lecz je​go kształ​tu, przy​naj​mniej na ra​zie nie spo​sób się by​ło do​my​ślać.

– Au​uuuu – jęk​nę​ła Fran​nie, sa​do​wiąc się na spła​chet​ku mchu u pod​nó​ża ro​sną​ce​go przy dro​dze
wią​zu. – Wiesz, Ha​rol​dzie, chy​ba już ni​gdy nie po​zbę​dę się od​ci​sków z mo​je​go tył​ka.

Ha​rold bur​k​nął coś nie​zro​zu​mia​le pod no​sem.
Fran zwró​ci​ła się do Stu.
– Prze​je​chał pan kie​dyś na hon​dzie sto sie​dem​dzie​siąt mil, pa​nie Red​man? NIE PO​LE​CAM.



Stu uśmiech​nął się.
– Do​kąd je​dzie​cie?
– Nie pań​ska spra​wa – od​bur​k​nął Ha​rold.
– Ha​rol​dzie, jak mo​żesz? – rzu​ci​ła stro​fu​ją​cym to​nem Fran​nie. – Pan Red​man jest pierw​szym czło​-

wie​kiem, któ​re​go spo​ty​ka​my od śmier​ci Gu​sa Dins​mo​re’a! Po cóż in​ne​go wy​ru​szy​li​śmy w dro​gę, je​że​li
nie po to, by od​na​leźć in​nych po​zo​sta​łych przy ży​ciu lu​dzi?

– On po pro​stu sta​ra się cie​bie chro​nić – rzekł pół​gło​sem Stu. Ur​wał źdźbło tra​wy i wsu​nął po​mię​-
dzy war​gi.

– To fakt – przy​tak​nął Ha​rold bez​na​mięt​nym to​nem.
– Wy​da​wa​ło mi się, że chro​ni​my sie​bie na​wza​jem – po​wie​dzia​ła Fran, a Ha​rold wy​raź​nie się za​-

czer​wie​nił.
„Tam gdzie spo​tka​ją się trzy oso​by na​tych​miast spro​kuru​ją one ra​do​sny twór zwa​ny spo​łe​czeń​-

stwem”. Czy jed​nak tych dwo​je by​ło dla nie​go od​po​wied​nią pa​rą? Po​lu​bił dziew​czy​nę, ale chło​pak
wy​dał mu się moc​no wy​stra​szo​nym bufo​nem. Prze​ra​żo​ny bufon w pew​nych oko​licz​no​ściach mógł
oka​zać się za​bój​czo groź​ny.

– Sko​ro tak twier​dzisz – wy​krztu​sił Ha​rold. Łyp​nął spod oka na Stu i wy​jął z kie​sze​ni kurt​ki pacz​kę
mar​l​bo​ro. Za​pa​lił jed​ne​go. Pa​lił jak​by ro​bił to od nie​daw​na. Od wczo​raj, al​bo mo​że przed​wczo​raj.

– Uda​je​my się do Sto​ving​ton, w Ver​mont – wy​ja​śni​ła Fran​nie. – Do znaj​du​ją​ce​go się tam ośrod​ka
ba​dań epi​de​mio​lo​gicz​nych. Chcie​li​śmy… Co się sta​ło, pa​nie Red​man?

W jed​nej chwi​li po​bladł jak ścia​na. Źdźbło tra​wy, któ​re żuł spa​dło mu na po​do​łek.
– Dla​cze​go tam? – za​py​tał.
– Bo jest tam ośro​dek ba​dań nad cho​ro​ba​mi za​kaź​ny​mi – od​parł z cwa​niac​kim uśmiesz​kiem Ha​-

rold. – Przy​szło mi na myśl, że je​że​li w tym kra​ju co​kol​wiek jesz​cze funk​cjo​nu​je nor​mal​nie, to wszy​scy
spe​cja​li​ści, na​ukow​cy i lu​dzie z rzą​du, któ​rzy umknę​li śmier​ci spod ko​sy po​win​ni prze​by​wać wła​śnie
w Sto​ving​ton al​bo w Atlan​cie, gdzie znaj​du​je się dru​gi ta​ki ośro​dek.

– Wła​śnie – po​tak​nę​ła Fran​nie.
– Mar​nu​je​cie tyl​ko czas – uciął krót​ko Stu.
Fran​nie wy​glą​da​ła na oszo​ło​mio​ną i zdez​o​rien​to​wa​ną. Ha​rold na obu​rzo​ne​go – je​go szy​ja i po​-

licz​ki znów za​czę​ły na​bie​gać czer​wie​nią.
– Wiesz co, fa​cet, nie wy​glą​dasz mi na wia​ry​god​ne źró​dło in​for​ma​cji.
– Ale to in​for​ma​cje z pierw​szej rę​ki. Bo wła​śnie stam​tąd wra​cam.
Te​raz obo​je wy​da​wa​li się zbi​ci z tro​pu. Zbi​ci z tro​pu i kom​plet​nie zdu​mie​ni.
– Wie​dzia​łeś o ośrod​ku? – za​py​ta​ła Fran​nie. By​ła wy​raź​nie wstrzą​śnię​ta. – Spraw​dzi​łeś go oso​bi​-

ście?
– Nie. To nie tak, jak my​śli​cie. Ra​czej…
– Łżesz jak pies! – rzu​cił wy​so​kim, pi​skli​wym to​nem Ha​rold.
Fran do​strze​gła nie​po​ko​ją​cy zim​ny błysk gnie​wu w oczach Red​ma​na, lecz nie​mal na​tych​miast

sta​ły się po​now​nie brą​zo​we i ła​god​ne.
– Nie. Nie kła​mię.
– Kła​miesz. Je​steś par​szy​wym…
– ZA​MKNIJ SIĘ, HA​ROL​DZIE!
Ha​rold spoj​rzał na nią, ura​żo​ny.
– Fran​nie, jak mo​żesz wie​rzyć te​mu…
– Jak mo​żesz być tak nie​mi​ły wo​bec te​go czło​wie​ka? Skąd w to​bie ca​ła ta wro​gość? Mo​że wy​słu​-

chał​byś przy​naj​mniej, co pan Red​man ma nam do po​wie​dze​nia?



– Nie ufam mu.
„Przy​naj​mniej wa​li pro​sto z mo​stu – po​my​ślał Stu – nie owi​ja ni​cze​go w ba​weł​nę. I bar​dzo do​brze.

Ja też”.
– Jak mo​żesz nie ufać ko​muś, ko​go do​pie​ro po​zna​łeś? Ha​rol​dzie, roz​cza​ro​wa​łeś mnie.
– Po​wiem wam, skąd wiem o tym wszyst​kim – po​wie​dział pół​gło​sem Stu.
Opo​wie​dział im skró​co​ną wer​sję hi​sto​rii, któ​ra za​czę​ła się, kie​dy Cam​pion wje​chał sa​mo​cho​dem

w dys​try​bu​to​ry na sta​cji Ha​pa. Stre​ścił krót​ko swo​ją uciecz​kę ze Sto​ving​ton, ty​dzień te​mu. Ha​rold
wpa​try​wał się tę​po w swo​je dło​nie, któ​re ner​wo​wo wy​ry​wa​ły kęp​ki mchu i roz​dzie​ra​ły go na strzę​py.
Twarz dziew​czy​ny wy​glą​da​ła jed​nak jak roz​ło​żo​na ma​pa ogar​nię​te​go wiel​ką tra​ge​dią kra​ju i Red​ma​-
no​wi zro​bi​ło się jej żal. Wy​ru​szy​ła w dro​gę w to​wa​rzy​stwie te​go chło​pa​ka (któ​ry, co by nie mó​wić,
wpadł na cał​kiem nie​głu​pi po​mysł), wie​rząc wbrew wszyst​kie​mu, że w tym pań​stwie po​zo​stał jesz​cze
choć cień daw​ne​go po​rząd​ku i ła​du.

Roz​cza​ro​wa​nie oka​za​ło się na​der gorz​kie, jak osza​co​wał po jej wy​glą​dzie.
– Atlan​ta rów​nież? Za​ra​za uni​ce​stwi​ła oba ośrod​ki? – za​py​ta​ła.
– Tak – od​parł krót​ko, a Fran roz​pła​ka​ła się.
Chciał ją po​cie​szyć, ale chło​pak nie po​zwo​lił​by mu na to. Ha​rold spoj​rzał nie​pew​nie na Fran,

a po​tem na strzęp​ki mchu na no​gaw​kach spodni. Stu po​dał jej chust​kę. Po​dzię​ko​wa​ła od​ru​cho​wo, nie
uno​sząc wzro​ku. Ha​rold znów spoj​rzał na nie​go spo​de łba, wy​glą​dał jak ma​ły chło​piec, któ​ry chce za​-
trzy​mać tyl​ko dla sie​bie ca​ły słój z ła​ko​cia​mi. „Ja​kież bę​dzie je​go zdzi​wie​nie – po​my​ślał Stu – kie​dy
stwier​dzi, że dziew​czy​na to nie sło​ik cu​kier​ków”.

Gdy nie​co się uspo​ko​iła, po​wie​dzia​ła pół​gło​sem:
– Wy​da​je mi się, że Ha​rold i ja po​win​ni​śmy pa​nu po​dzię​ko​wać. Dzię​ki pa​nu unik​nę​li​śmy dłu​giej

wę​drów​ki, na koń​cu któ​rej cze​ka​ło​by nas głę​bo​kie roz​cza​ro​wa​nie.
– Chcesz po​wie​dzieć, że ty… ty mu wie​rzysz? Ot tak, po pro​stu? Uwie​rzy​łaś mu? Wci​snął ci Bóg

wie ja​ki kit, a ty to ku​pi​łaś?
– Dla​cze​go miał​by kła​mać? Co by na tym zy​skał?
– Kto wie, co mu cho​dzi po gło​wie? – mruknął zja​dli​wie Ha​rold. – Mo​że lu​bi gwał​cić. Al​bo mor​do​-

wać.
– Je​że​li cho​dzi o gwałt, ra​czej w nich nie gu​stu​ję – od​parł ła​god​nym to​nem Stu. – Mo​że ty wiesz

coś wię​cej na ten te​mat.
– PRZE​STAŃ – rzu​ci​ła Fran. – Ha​rol​dzie, czy mógł​byś wresz​cie prze​stać za​cho​wy​wać się jak ostat​ni

kre​tyn?
– Kre​tyn? – wy​krzyk​nął Ha​rold. – Sta​ram się strzec cie​bie – a ra​czej nas oboj​ga – a ty uwa​żasz, że

za​cho​wu​ję się jak ostat​ni kre​tyn?
– Spójrz​cie – po​wie​dział Stu, pod​wi​ja​jąc rę​kaw. W zgię​ciu łok​cia wi​dać by​ło jesz​cze śla​dy na​kłuć

i za​ni​ka​ją​ce, blak​ną​ce siń​ce. – Ro​bi​li mi tam za​strzy​ki. Li​cho wie po co.
– Mo​że je​steś po pro​stu ćpu​nem – rzekł Ha​rold.
Stu bez sło​wa opu​ścił rę​kaw. Na​tu​ral​nie cho​dzi​ło o dziew​czy​nę. Za​pra​gnął jej od​kąd tyl​ko ją uj​-

rzał. Cóż, nie​któ​re dziew​czy​ny moż​na by​ło zdo​być i zdo​mi​no​wać, in​ne nie. Ta na​le​ża​ła chy​ba do dru​-
giej ka​te​go​rii. By​ła wy​so​ka, ład​na, wy​glą​da​ła kwit​ną​co. Ciem​ne oczy i wło​sy pod​kre​śla​ły spoj​rze​nie,
któ​re z ła​two​ścią moż​na by​ło po​my​lić z wy​ra​zem łza​wej bez​rad​no​ści. Nie​trud​no by​ło prze​oczyć cien​-
ką kre​skę („li​nię chciej​stwa” – jak ją na​zy​wa​ła mat​ka Stu) po​mię​dzy brwia​mi, któ​ra sta​wa​ła się wi​-
docz​na, kie​dy się de​ner​wo​wa​ła, ge​sty​ku​lo​wa​ła dłoń​mi, czy od​gar​nia​ła wło​sy z czo​ła.

– I co te​raz zro​bi​my? – za​py​ta​ła bez​li​to​śnie, igno​ru​jąc ostat​nie wtrę​ty Ha​rol​da do ich roz​mo​wy.
– Po​je​dzie​my da​lej, tak czy ina​czej – bur​k​nął Ha​rold, a gdy łyp​nę​ła na nie​go, marsz​cząc brwi, do​-



dał po​spiesz​nie: – DO​KĄDŚ prze​cież mu​si​my po​je​chać. Do​bra, niech bę​dzie, że ten fa​cet mó​wi praw​-
dę. Co nam jed​nak szko​dzi po​twier​dzić praw​dzi​wość je​go słów? Póź​niej wspól​nie za​de​cy​du​je​my
co da​lej.

Fran spoj​rza​ła na Stu, a jej wzrok mó​wił: „Nie chcę cię ura​zić, ale…”
Stu wzru​szył ra​mio​na​mi.
– W po​rząd​ku? – na​ci​skał Ha​rold.
– Wy​da​je mi się, że to bez zna​cze​nia – od​rze​kła Fran​nie. Ze​rwa​ła doj​rza​ły kwiat mnisz​ka i roz​wia​-

ła jed​nym sil​nym dmuch​nię​ciem.
– Przez ca​łą dro​gę tu​taj nie spo​tka​li​ście ni​ko​go zdro​we​go? – za​py​tał Stu.
– Jed​ne​go psa, któ​ry wy​glą​dał cał​kiem nie​źle. Ale żad​nych lu​dzi.
– Ja też wi​dzia​łem psa. – Opo​wie​dział im o Ba​te​ma​nie i Ko​ja​ku. Po chwi​li do​dał jesz​cze: – Wy​-

bie​ra​łem się na wy​brze​że, sko​ro jed​nak mó​wi​cie, że nie ma tam już ni​ko​go, chy​ba zwi​nę ża​gle i po​fa​-
lu​ję gdzie in​dziej.

– Przy​kro nam – rzekł Ha​rold, choć są​dząc po to​nie gło​su, po​wie​dział to zgo​ła nie​szcze​rze. Wstał
i za​py​tał: – Je​steś go​to​wa, Fran?

Spoj​rza​ła na Stu, za​wa​ha​ła się, po czym rów​nież wsta​ła.
– Z po​wro​tem na cu​dow​ne sio​deł​ko wy​ci​ska​ją​ce z czło​wie​ka siód​me po​ty. Pa​nie Red​man, dzię​ku​-

ję, że po​dzie​lił się pan z na​mi po​sia​da​ny​mi in​for​ma​cja​mi, na​wet je​śli nie na​pa​wa​ją one opty​mi​zmem.
– Chwi​lecz​kę – po​wie​dział Stu i rów​nież się pod​niósł. Za​wa​hał się, nie był pe​wien czy to by​ła wła​-

ści​wa pa​ra. Dziew​czy​na chy​ba by​ła w po​rząd​ku, ale chło​pak? Zbun​to​wa​ny sie​dem​na​sto​la​tek pre​zen​-
to​wał po​sta​wę jaw​nej nie​na​wi​ści do pra​wie wszyst​kie​go co ży​je. Czy by​li to wła​ści​wi lu​dzie, aby się
do nich przy​łą​czyć? Z dru​giej stro​ny, ja​ki miał in​ny wy​bór? Na świe​cie nie zo​sta​ło zbyt wie​lu lu​dzi,
by mógł prze​bie​rać w nich jak w ulę​gał​kach. – Wy​da​je mi się, że wszy​scy szu​ka​my lu​dzi – po​wie​dział.
– Chciał​bym do​łą​czyć do was, je​śli nie ma​cie nic prze​ciw​ko te​mu.

– Nie! – za​opo​no​wał na​tych​miast Ha​rold.
Fran spoj​rza​ła naj​pierw na Ha​rol​da, po​tem na Stu. Wy​glą​da​ła na za​kło​po​ta​ną.
– Mo​że mo​gli​by​śmy…
– Two​je zda​nie się nie li​czy. Ja mó​wię – nie i już.
– A ja nie mam tu nic do po​wie​dze​nia?
– Co się z to​bą dzie​je? Nie wi​dzisz, że je​mu cho​dzi tyl​ko o jed​no? Fran, na Bo​ga, przej​rzyj na oczy!
– W ra​zie kło​po​tów tro​je ma więk​sze szan​se niż pa​ra – rzekł Stu. – Choć być we dwo​je jest le​piej

niż sa​me​mu.
– Nie – po​wtó​rzył Ha​rold. Opu​ścił dłoń, mu​ska​jąc pal​ca​mi kol​bę pi​sto​le​tu.
– Tak – oznaj​mi​ła Fran. – Cie​szy​my się, że ze​chciał pan do nas do​łą​czyć, pa​nie Red​man.
Ha​rold od​wró​cił się do niej z twa​rzą prze​peł​nio​ną bó​lem i wście​kło​ścią. Stu na mo​ment za​marł

w bez​ru​chu, spię​ty i go​to​wy, są​dząc, że chło​pak ze​chce ją ude​rzyć, ale za​raz zno​wu się roz​luź​nił.
– A więc to tak? Tyl​ko cze​ka​łaś na oka​zję, aby się mnie po​zbyć. Już ro​zu​miem. Te​raz już wszyst​ko

ja​sne. – Był tak zde​ner​wo​wa​ny, że aż łzy po​cie​kły mu z oczu i to ro​zeź​li​ło go jesz​cze bar​dziej. – Sko​ro
te​go chcesz, nie ma spra​wy. Jedź so​bie z nim da​lej sa​ma. Ja się zmy​wam. To ko​niec. Tu się roz​sta​je​-
my.

Po​czła​pał w stro​nę miej​sca, gdzie zo​sta​wi​li hon​dy. Fran​nie spoj​rza​ła na Stu z kon​ster​na​cją,
po czym prze​nio​sła wzrok na Ha​rol​da.

– Za​cze​kaj tu – po​pro​sił Stu. – To zaj​mie tyl​ko chwi​lę.
– Nie rób mu krzyw​dy – po​wie​dzia​ła. – Pro​szę.
Stu ru​szył za Ha​rol​dem, któ​ry usa​do​wił się już na sio​deł​ku hon​dy i wła​śnie usi​ło​wał ją od​pa​lić.



W przy​pły​wie za​śle​pia​ją​cej wście​kło​ści prze​krę​cił zbyt moc​no prze​pust​ni​cę. „W su​mie do​brze się sta​ło,
że tak go wzię​ło – po​my​ślał Stu. – Gdy​by te​raz ru​szył, mo​tor sta​nął​by dę​ba, a nie​szczę​sny Ha​rold
po krót​kiej kar​ko​łom​nej prze​jaż​dż​ce na peł​nym ga​zie wal​nął​by w pierw​sze z brze​gu drze​wo i kto
wie, czy wy​szedł​by z tej ko​li​zji bez szwan​ku”.

– Nie zbli​żaj się do mnie! – wrza​snął wście​kle Ha​rold i po​now​nie do​tknął rę​ką kol​by bro​ni.
Stu po​ło​żył na je​go dło​ni swo​ją, jak​by gra​li w łap​ki. Dru​gą rę​kę za​ci​snął na ra​mie​niu chło​pa​ka.
Oczy Ha​rol​da by​ły roz​sze​rzo​ne, a Stu czuł, że na​sto​la​tek la​da chwi​la mo​że stra​cić nad so​bą pa​no​-

wa​nie. W grę wcho​dzi​ło coś wię​cej niż tyl​ko za​zdrość o dziew​czy​nę – cho​dzi​ło o je​go ho​nor. Je​go god​-
ność do​zna​ła po​waż​ne​go uszczerb​ku, nie mó​wiąc już o tym, że wzię​ła w łeb je​go no​wa ży​cio​wa mi​-
sja, za ja​ką uwa​żał opie​kę nad star​szą od sie​bie dziew​czy​ną. Bóg je​den wie, ilu wcze​śniej do​świad​-
czył za​wo​dów, ale są​dząc po je​go fa​tal​nym wy​glą​dzie, tłu​stym brzu​chu, bu​tach z ostry​mi czu​ba​mi
i nie prze​bie​ra​niu w sło​wach mu​sia​ło być ich spo​ro. Pod opo​ką no​we​go, cwa​niac​ko-za​wa​diac​kie​go
ima​ge’u ten chło​pak wciąż uwa​żał się za ofer​mę, nie​udacz​ni​ka i ostat​nie​go fra​je​ra i Stu ra​czej wąt​pił,
by kie​dy​kol​wiek uwol​nił się od te​go prze​ko​na​nia. Pod po​zo​rem nie​złom​nej pew​no​ści sie​bie kry​ło się
prze​świad​cze​nie, że przy​naj​mniej dla nie​go no​wy po​czą​tek to je​dy​nie pu​ste sło​wa. Tak sa​mo za​re​-
ago​wał​by wzglę​dem Ba​te​ma​na, czy pierw​sze​go lep​sze​go dwu​na​sto​lat​ka. W obec​no​ści trze​ciej oso​by,
kim​kol​wiek by ona by​ła, Ha​rold za​wsze umie​ścił​by sie​bie na naj​niż​szej moż​li​wej po​zy​cji.

– Ha​rol​dzie – po​wie​dział mu nie​mal wprost do ucha.
– PUSZ​CZAJ – Je​go opa​słe cia​ło w mo​men​cie na​prę​że​nia wy​da​wa​ło się nie​mal lek​kie. Prze​ni​ka​ły

go dresz​cze. Był ca​ły roz​dy​go​ta​ny.
– Ha​rol​dzie, czy ty z nią sy​piasz?
Ha​rold szarp​nął się kon​wul​syj​nie, a Stu wie​dział już, że nic mię​dzy ni​mi nie za​szło.
– To nie two​ja spra​wa!
– Nie. Lu​bię tyl​ko wie​dzieć, na czym sto​ję. Chcę mieć ja​sny ob​raz sy​tu​acji. Ona nie na​le​ży

do mnie, Ha​rol​dzie. Na​le​ży do sa​mej sie​bie. Nie za​mie​rzam ci jej od​bie​rać. Przy​kro mi, że mó​wię
to w ta​ki spo​sób, ale dla nas obu bę​dzie le​piej, je​śli usta​li​my mię​dzy so​bą to i owo. Nas jest dwóch,
a ona jed​na i na​wet je​że​li od​je​dziesz, sy​tu​acja nie ule​gnie zmia​nie. Nic na tym nie zy​skasz. Nikt nie
zy​ska.

Ha​rold mil​czał, ale opu​ścił dłoń do bo​ku.
– Po​sta​ram się wy​ja​śnić ci to w moż​li​wie jak naj​prost​szy spo​sób – cią​gnął Stu, wciąż są​cząc sło​wa

nie​mal wprost do ucha Ha​rol​da (za​le​pio​ne​go brą​zo​wa​wą wo​sko​wi​ną) – i bę​dę mó​wił na​praw​dę bar​-
dzo, ale to bar​dzo spo​koj​nie. Obaj wie​my, że męż​czy​zna wca​le nie mu​si gwał​cić ko​biet. Wy​star​czy rę​-
ka. No i jesz​cze przy​da​ło​by się wie​dzieć, co z nią zro​bić.

– To… – Ha​rold ob​li​zał war​gi, a po​tem spoj​rzał na po​bo​cze dro​gi, gdzie sta​ła Fran z dłoń​mi za​ci​-
śnię​ty​mi na łok​ciach ra​mion sple​cio​nych po​ni​żej pier​si. Przy​glą​da​ła się im z nie​po​ko​jem. – To od​ra​ża​-
ją​ce.

– Mo​że tak, mo​że nie. Gdy męż​czy​zna prze​by​wa w to​wa​rzy​stwie ko​bie​ty, któ​ra nie chce z nim sy​-
piać, on wciąż ma jesz​cze wy​bór. Ja ze swo​jej stro​ny za każ​dym ra​zem wy​brał​bym rę​kę. Ty chy​ba
rów​nież, sko​ro wciąż jest z to​bą z wła​snej wo​li. Zro​zum, chcę że​by​śmy obaj do​brze się zro​zu​mie​li. Nie
za​mie​rzam sprać cię po pysku jak wiej​ski osi​łek ry​wa​la na so​bot​niej po​tań​ców​ce.

Ha​rold zdjął rę​kę z kol​by pi​sto​le​tu i spoj​rzał na Stu.
– Mó​wisz se​rio? Czy aby na pew​no to wszyst​ko zo​sta​nie tyl​ko mię​dzy na​mi?
Stu po​ki​wał gło​wą.
– Ja ją ko​cham – rzekł ochry​ple Ha​rold. – I wiem, że ona nie po​dzie​la mo​ich uczuć. Zda​ję so​bie

z te​go spra​wę, ale jak po​wie​dzia​łeś, mó​wi​my so​bie wszyst​ko wprost.
– Tak bę​dzie naj​le​piej. Nie chcę wcho​dzić ni​ko​mu w pa​ra​dę. Chcia​łem tyl​ko przy​łą​czyć się do was.



Ha​rold jak w tran​sie po​wtó​rzył:
– Ale obie​cu​jesz? Na pew​no?
– Na pew​no. Obie​cu​ję.
– W po​rząd​ku.
Po​wo​li zsiadł z mo​to​cy​kla. Po​tem obaj, Ha​rold i Stu wró​ci​li do Fran.
– Mo​że z na​mi je​chać – rzekł Ha​rold. – I jesz​cze jed​no… – spoj​rzał na Stu i, si​ląc się na odro​bi​nę

god​no​ści, wy​chry​piał: – Prze​pra​szam, że za​cho​wa​łem się jak pa​lant.
– Hu​ra! – za​wo​ła​ła Fran, klasz​cząc w dło​nie. – A te​raz, sko​ro ma​my to już z gło​wy, mo​że usta​li​li​-

by​śmy wspól​nie, do​kąd po​je​dzie​my?
Ko​niec koń​ców po​sta​no​wi​li, że po​ja​dą na za​chód, tak jak do tej po​ry po​dró​żo​wa​li Ha​rold i Fran.

Stu wy​ra​ził przy​pusz​cze​nie, że Glen Ba​te​man z przy​jem​no​ścią ich prze​no​cu​je, je​że​li tyl​ko zdo​ła​ją do​-
trzeć przed zmierzchem do Wo​od​svil​le i, kto wie, mo​że ran​kiem zde​cy​du​je się do nich do​łą​czyć (na
te sło​wa Ha​rold zno​wu spo​chmur​niał).

Stu wy​ru​szył w dro​gę na hon​dzie Fran, ona na​to​miast usia​dła na sio​deł​ku za Ha​rol​dem. Na lunch
za​trzy​ma​li się w Twin Mo​un​ta​in, gdzie roz​po​czę​li żmud​ny, pe​łen nie​uf​no​ści i ostroż​no​ści pro​ces po​zna​-
wa​nia się na​wza​jem. Ich ak​cen​ty wy​da​wa​ły się Red​ma​no​wi za​baw​ne, zwłasz​cza spo​sób, w ja​ki
prze​dłu​ża​li sa​mo​gło​skę „a” i opusz​cza​li lub znie​kształ​ca​li spół​gło​skę „r”. Po​dej​rze​wał, że je​go wy​mo​wa
wy​da​wa​ła się im rów​nie śmiesz​na, a mo​że na​wet śmiesz​niej​sza.

Zje​dli lunch w opu​sto​sza​łej re​stau​ra​cji. Stu raz po raz przy​ła​py​wał się, że błą​dzi wzro​kiem ku twa​-
rzy Fran, jej błysz​czą​cym, by​strym oczom, nie​du​że​mu lecz sta​now​cze​mu pod​b​ród​ko​wi i pra​wie nie​wi​-
docz​nej zmarszcz​ce po​mię​dzy ocza​mi, któ​rej po​ja​wie​nie się pod​kre​śla​ło tar​ga​ją​ce nią emo​cje. Po​do​ba​-
ła mu się wi​zu​al​nie i lu​bił słu​chać jej gło​su. Po​do​ba​ła mu się na​wet jej fry​zu​ra, to, że scze​sy​wa​ła swo​-
je wło​sy, te dłu​gie, ciem​ne wło​sy do ty​łu, od​sła​nia​jąc skro​nie. I mniej wię​cej wte​dy za​czął uświa​da​-
miać so​bie, że mi​mo wszyst​ko pra​gnął tej dziew​czy​ny.
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Przy ​by ​l i ​śm y na okrę ​cie o na ​zw ie M ay ​flo ​w er
Przy ​by ​l i ​śm y na stat ​ku co na Księ ​życ się w zniósł
Przy ​by ​l i ​śm y w  naj ​czar ​niej ​szej epo ​ki go ​dzi ​nie
lecz  pieśń am e ​ry ​kań ​ska nie scho ​dzi ​ła nam  z  ust .
Ale nic to, nic ko ​le ​go
Bo nie m oż ​na m ieć w szyst ​kie ​go…

Paul Si​mon

Już, już w jeż ​dżasz  do dri ​ve-in
Szu ​kasz  m iej ​sca na par ​kin ​gu
Ham ​bur ​ge ​ry dzień i  noc na gril ​lu skw ier ​czą
Z gra ​ją ​cej sza ​fy am e ​ry ​kań ​ski sz la ​gier są ​czy się
Tak się cie ​szę, że m iesz ​kam  w  Sta ​nach
Tyl ​ko w  Sta ​nach m o ​żesz  m ieć co chcesz .

Chuck Ber​ry
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Po​środ​ku Ma​in Stre​et w May w Okla​ho​mie le​żał mar​twy męż​czy​zna. Nic​ka wca​le to nie zdzi​wi​ło.
Od​kąd opu​ścił Sho​yo wi​dział wie​le tru​pów i był pe​wien, że mi​jał po dro​dze ty​sią​ce in​nych, któ​rych
nie zo​ba​czył. W nie​któ​rych miej​scach fe​tor śmier​ci był tak sil​ny, że krę​ci​ło się od nie​go w gło​wie. Je​-
den trup wię​cej, je​den mniej nie ro​bił róż​ni​cy.

Kie​dy jed​nak trup usiadł, Nick po​czuł tak doj​mu​ją​cą zgro​zę, że omal nie stra​cił kon​tro​li nad ro​we​-
rem. Ma​szy​na za​ko​ły​sa​ła się i ru​nę​ła. Nick upadł cięż​ko na as​falt. Po​dra​pał so​bie dło​nie i czo​ło.

– Re​ty, aleś pan wy​wi​nął or​ła – rzekł trup, pod​cho​dząc do Nic​ka moc​no chwiej​nym kro​kiem. –
Sło​wo da​ję! Tak!

Nick nie wy​chwy​cił je​go słów. Pa​trzył na punkt na as​fal​cie, po​mię​dzy swo​imi dłoń​mi, na któ​ry
ście​ka​ły kro​ple krwi z roz​cię​te​go czo​ła i za​sta​na​wiał się, jak moc​no się po​ra​nił. Kie​dy dłoń do​tknę​ła je​-
go ra​mie​nia, przy​po​mniał so​bie o tru​pie i od​pełzł na czwo​ra​kach do ty​łu, a w je​go oczach po​ja​wi​ły się
iskier​ki prze​ra​że​nia.

– Chy​ba się pan tym nie prze​jął – oznaj​mił trup, a Nick stwier​dził, że nie był to wca​le umar​lak,
lecz mło​dy męż​czy​zna, przy​glą​da​ją​cy mu się z po​god​nym uśmie​chem. W dło​ni trzy​mał na wpół opróż​-
nio​ną bu​tel​kę whisky. Do​pie​ro te​raz Nick zro​zu​miał, z kim miał do czy​nie​nia. Ten fa​cet nie umarł, lecz
upił się i zmo​rzy​ło go na sa​mym środ​ku dro​gi.

Nick ski​nął na nie​go i złą​czył kciuk z pal​cem wska​zu​ją​cym. W tej sa​mej chwi​li kro​pla cie​płej
krwi spły​nę​ła mu do oka uszko​dzo​ne​go przez Raya Bo​otha. Uniósł rę​kę i prze​tarł oko prze​dra​mie​-
niem. Dziś za​czął już tro​chę wi​dzieć na to oko, ale kie​dy za​my​kał zdro​we, świat wciąż zle​wał mu się
w jed​ną, wie​lo​barw​ną roz​my​tą pla​mę. Opu​ścił spe​cjal​ną łat​kę na oko i pod​szedł wol​no do chod​ni​ka,
gdzie usiadł przy sa​mo​cho​dzie na nu​me​rach z Kan​sas, z któ​re​go opon za​czę​ło już scho​dzić po​wie​trze.
W zde​rza​ku ply​mo​utha uj​rzał swo​je od​bi​cie i za​dra​pa​nie na czo​le. Wy​glą​da​ło pa​skud​nie, lecz nie by​-
ło głę​bo​kie. Znaj​dzie po dro​dze ap​te​kę, zde​zyn​fe​ku​je ra​nę i za​klei pla​strem z opa​trun​kiem. Uznał, że
na​dal mu​siał mieć w or​ga​ni​zmie dość pe​ni​cy​li​ny, aby zwal​czyć po​ten​cjal​ne za​ka​że​nie, choć nie​daw​-
ne pe​ry​pe​tie z ra​ną od po​strza​łu, któ​ra omal nie do​pro​wa​dzi​ła do je​go zgo​nu, wzbu​dzi​ły w nim lęk
przed in​fek​cją. Krzy​wiąc się, za​czął wy​dłu​by​wać z za​dra​pań na rę​kach dro​bi​ny żwi​ru.

Męż​czy​zna z bu​tel​ką whisky ob​ser​wo​wał to bez​na​mięt​nie. Gdy​by Nick uniósł wzrok, na​tych​miast
wy​da​ło​by mu się to dziw​ne. Kie​dy od​wró​cił się, aby obej​rzeć ob​ra​że​nia w od​bi​ciu w zde​rza​ku, ob​li​cze
męż​czy​zny utra​ci​ło na​gle wszel​kie emo​cje. Sta​ło się pu​ste, bez jed​nej zmarszcz​ki. Męż​czy​zna miał
na so​bie czy​ste, choć spra​ne ogrod​nicz​ki i cięż​kie, ro​bo​cze bu​ty. Mie​rzył ja​kieś pięć stóp dzie​więć ca​li,
a je​go wło​sy by​ły tak ja​sne, że pra​wie bia​łe. Ja​sno​nie​bie​skie​go ko​lo​ru oczy w po​łą​cze​niu z barwą
wło​sów zdra​dza​ły szwedz​ki lub nor​we​ski ro​do​wód nie​zna​jo​me​go.

Wy​glą​dał na nie wię​cej niż dwa​dzie​ścia trzy la​ta, jed​nak Nick do​wie​dział się póź​niej, że mu​siał
mieć oko​ło czter​dziest​ki, bo pa​mię​tał ko​niec woj​ny ko​re​ań​skiej i jak je​go ta​to wró​cił w mie​siąc póź​-
niej w mun​du​rze do do​mu. Ra​czej nie mógł so​bie te​go wy​my​ślić. My​śle​nie nie by​ło sil​ną stro​ną To​-
ma Cul​le​na.

I stał tam, z twa​rzą wy​pra​ną z emo​cji, ni​czym ro​bot, któ​re​mu wy​łą​czo​no za​si​la​nie. Jed​nak już
po chwi​li ob​li​cze męż​czy​zny na no​wo się oży​wi​ło. Je​go po​czer​wie​nia​łe od whisky oczy za​czę​ły mru​-
gać. Po​ja​wi​ły się w nich ży​we iskier​ki. Uśmiech​nął się. Przy​po​mniał so​bie ca​łą sy​tu​ację.

– Re​ty, ależ pan wy​wi​nął or​ła. Sło​wo da​ję! Tak!
Za​mru​gał, wi​dząc krew na czo​le Nic​ka.
An​dros miał w kie​sze​ni ko​szu​li blo​czek i bi​ca, ani jed​no ani dru​gie nie wy​pa​dło mu pod​czas



upad​ku. Na​pi​sał: „Moc​no mnie wy​stra​szy​łeś. Są​dzi​łem, że nie ży​jesz, do​pó​ki na​gle nie usia​dłeś. Nic
mi nie jest. Czy w mie​ście jest ap​te​ka?”

Po​ka​zał kart​kę męż​czyź​nie w ogrod​nicz​kach. Ten wziął ją do rę​ki. Spoj​rzał na to, co by​ło na niej
na​pi​sa​ne. Od​dał kart​kę Nic​ko​wi, po czym rzekł z uśmie​chem:

– Je​stem Tom Cul​len. Nie umiem czy​tać. Do​sze​dłem tyl​ko do trze​ciej kla​sy, ale mia​łem wte​dy
szes​na​ście lat i ta​to ka​zał mi rzu​cić szko​łę. Po​wie​dział, że je​stem za du​ży.

„Opóź​nio​ny – po​my​ślał Nick – Ja je​stem nie​mo​wą, a on anal​fa​betą”. Przez chwi​lę wal​czył z ogar​-
nia​ją​cym go za​kło​po​ta​niem.

– Re​ty, aleś pan wy​wi​nął or​ła! – wy​krzyk​nął Tom Cul​len. Wła​ści​wie po​wie​dział to po raz pierw​-
szy dla nich obu. – Sło​wo da​ję! Tak!

Nick po​ki​wał gło​wą. Scho​wał blo​czek i dłu​go​pis. Przy​ło​żył dłoń do ust i po​krę​cił gło​wą.
Za​sło​nił dłoń​mi uszy i po​krę​cił gło​wą. Przy​tknął le​wą dłoń do szyi i po​krę​cił gło​wą.
Cul​len uśmiech​nął się za​kło​po​ta​ny.
– Ząb bo​li? Mnie też kie​dyś bo​lał. Re​ty, ja​ki ból. Sło​wo da​ję! Tak!
Nick za​prze​czył ru​chem gło​wy i po​wtó​rzył ca​łą kom​bi​na​cję. Tym ra​zem Cul​len za​py​tał, czy bo​li

go ucho. Nick wy​rzu​cił obie rę​ce w gó​rę i pod​szedł do ro​we​ru. Far​ba by​ła zdra​pa​na, ale po​jazd wy​da​-
wał się ca​ły. Nick wsko​czył na sio​deł​ko i po​pe​da​ło​wał ka​wa​łek w gó​rę uli​cy. Tak, to by​ło wła​ści​we
roz​wią​za​nie. Cul​len po​biegł za nim, uśmie​cha​jąc się po​god​nie. Ani na chwi​lę nie odry​wał wzro​ku
od Nic​ka. Przez nie​mal ty​dzień nie wi​dział ży​we​go du​cha.

– Nie chcesz roz​ma​wiać? – za​py​tał, ale Nick nie od​wró​cił się, nic nie wska​zy​wa​ło, że go usły​szał.
Tom po​cią​gnął go za rę​kaw i po​wtó​rzył py​ta​nie.

Ro​we​rzy​sta za​krył dło​nią usta i po​krę​cił gło​wą. Tom zmarsz​czył brwi. Te​raz męż​czy​zna po​sta​wił
ro​wer na stop​ce i za​czął lu​stro​wać wi​try​ny skle​pów. Naj​wy​raź​niej zo​ba​czył to, cze​go szu​kał, bo ru​szył
w stro​nę chod​ni​ka, a po​tem da​lej, w stro​nę skle​pu pa​na Nor​to​na. Je​śli chciał tam wejść, sro​dze się za​-
wiódł, drzwi by​ły bo​wiem za​mknię​te. Pan Nor​ton wy​je​chał z mia​sta. Wy​glą​da​ło, jak​by wszy​scy zwi​-
nę​li in​te​res i opu​ści​li mia​sto, za wy​jąt​kiem ma​my i jej przy​ja​ciół​ki pa​ni Bla​kely, ale obie już nie ży​ły.

Te​raz męż​czy​zna, któ​ry nie mó​wił, pod​szedł do drzwi. Spró​bo​wał je otwo​rzyć. Tom mógł​by po​-
wie​dzieć mu, że to na nic, na​wet je​śli na drzwiach wi​sia​ła ta​blicz​ka z na​pi​sem OTWAR​TE. Ta​blicz​ka
kła​ma​ła. Szko​da, bo Tom z chę​cią na​pił​by się na​po​ju z sa​tu​ra​to​ra. Był du​żo lep​szy niż whisky, któ​ra
z po​cząt​ku mu sma​ko​wa​ła, po​tem czy​ni​ła go sen​nym, a jesz​cze póź​niej bo​la​ła go strasz​nie gło​wa.
Aby unik​nąć bó​lu gło​wy pró​bo​wał za​snąć, ale ostat​ni​mi cza​sy miał strasz​nie dziw​ne, nie​po​ko​ją​ce sny
o męż​czyź​nie w czar​nym stro​ju, jak ten, któ​ry no​sił zwy​kle Wie​leb​ny Deif​fen​ba​ker. Męż​czy​zna w czar​-
nym stro​ju ści​gał go w snach. Tom czuł, że to bar​dzo zły czło​wiek. Je​dy​nym po​wo​dem, dla któ​re​go
za​czął pić by​ło to, że nie po​wi​nien te​go ro​bić, tak mu mó​wi​li ma​ma i ta​to, ale te​raz, kie​dy wszy​scy
ode​szli, co mo​gli mu zro​bić? Mógł ro​bić to co chciał.

Ale co ro​bił męż​czy​zna, któ​ry nie mó​wił? Pod​niósł z chod​ni​ka kosz na śmie​ci i… co ta​kie​go? Za​-
mie​rzył się, aby roz​bić szy​bę w drzwiach skle​pu pa​na Nor​to​na? Brzęk! Ra​ny! Ale ka​ru​ze​la! A te​raz się​-
gnął do środ​ka i otwo​rzył drzwi.

– Ej, pro​szę pa​na, nie wol​no te​go ro​bić! – za​wo​łał Tom, a je​go głos drżał z pod​nie​ce​nia i gnie​wu. –
To za​bro​nio​ne! K-S-I-Ę-Ż-Y-C – to zna​czy za​bro​nio​ne! Nie wie pan?

Ale męż​czy​zna był już w środ​ku. Ani ra​zu nie obej​rzał się za sie​bie.
– Pa​nie, coś pan głu​chy? – rzu​cił z obu​rze​niem Tom. – Sło​wo da​ję! Czyś pan…
Nie do​koń​czył. Oży​wie​nie i emo​cje zni​kły z je​go ob​li​cza. Znów był ro​bo​tem, któ​re​mu wy​ję​to

wtycz​kę. W May ta​ki ob​raz Sła​be​go To​ma nie był ni​czym nie​zwy​kłym. Szedł na przy​kład uli​cą, oglą​-
da​jąc wi​try​ny skle​po​we z wiecz​nie za​do​wo​lo​ną mi​ną na tym okrą​głym skan​dy​naw​skim ob​li​czu, i na​-
gle sta​wał jak wry​ty, je​go twarz zmie​nia​ła się w tępą, bez​na​mięt​ną ma​skę. Ktoś mógł za​wo​łać: „Tom



nad​cho​dzi!” i wo​ko​ło roz​le​gał się gło​śny śmiech. Je​śli był z nim ta​to, zwy​kle się krzy​wił i sztur​chał To​-
ma łok​ciem, al​bo wa​lił go pię​ścią po ple​cach i ra​mie​niu, do​pó​ki Tom zno​wu nie ożył. Tyl​ko że ta​ty
co​raz czę​ściej przy nim nie by​ło. Stan ten trwał od po​cząt​ku 1985 ro​ku, kie​dy to ta​to Cul​len za​czął za​-
da​wać się z tą ru​do​wło​są kel​ner​ką z ba​ru Bo​ome​ra. Na​zy​wa​ła się De​eDee Pac​ka​lot​te (i na te​mat jej
na​zwi​ska czy imie​nia nie by​ło żad​nych dow​ci​pów). Ja​kiś rok te​mu De​eDee i Don Cul​len wspól​nie da​-
li no​gę. Ktoś wi​dział ich w ta​nim, za​wszo​nym mo​te​li​ku, nie​da​le​ko, w Sla​po​ut w Okla​ho​mie, a po​tem
za​gi​nął po nich wszel​ki ślad.

Więk​szość lu​dzi trak​to​wa​ła na​głe „wy​łą​cza​nie się” To​ma za ozna​kę po​stę​pu​ją​ce​go skre​ty​nie​nia,
ale w rze​czy​wi​sto​ści by​ły to przy​pad​ki, kie​dy je​go umysł pra​co​wał pra​wie nor​mal​nie. Ludz​kie pro​ce​-
sy my​ślo​we są (przy​naj​mniej zda​niem psy​cho​lo​gów) opar​te na deduk​cji i in​duk​cji, zaś oso​ba upo​śle​-
dzo​na nie jest zdol​na do​ko​ny​wać owych sko​ków deduk​cyj​no-in​duk​cyj​nych. W ich mó​zgach po​prze​ry​-
wa​ne są ja​kieś łą​cza, po​prze​pa​la​ne pew​ne ob​wo​dy, uszko​dzo​ne nie​któ​re z prze​łącz​ni​ków. Tom Cul​-
len nie był głę​bo​ko upo​śle​dzo​ny i po​tra​fił do​ko​ny​wać pro​stych po​łą​czeń. Czuł, że jest do te​go zdol​ny,
tak jak oso​ba nor​mal​na, kie​dy cze​goś za​po​mni, ale przez ca​ły czas ma to „na koń​cu ję​zy​ka”. W ta​kich
sy​tu​acjach Tom odłą​czał się od świa​ta rze​czy​wi​ste​go, któ​ry nie był ni​czym in​nym, jak po​to​kiem na​-
pły​wa​ją​cych do nie​go z każ​dą mi​ja​ją​cą chwi​lą bodź​ców ze​wnętrz​nych i po​grą​żał się w sfe​rze my​ślo​-
wej. Był wte​dy jak męż​czy​zna w ciem​nym, nie zna​nym mu po​ko​ju, trzy​ma​ją​cy w jed​nej dło​ni wtycz​-
kę od lam​py i peł​za​ją​cy po pod​ło​dze, ma​ca​jąc wol​ną rę​ką w po​szu​ki​wa​niu gniazd​ka. Je​że​li je znaj​do​-
wał – a nie za​wsze to mu się uda​wa​ło – sta​wa​ła się świa​tłość i mógł uj​rzeć po​kój (al​bo ideę) w przej​-
rzy​sty, wy​ra​zi​sty spo​sób. Tom był isto​tą re​je​stru​ją​cą bodź​ce. Na li​ście je​go ulu​bio​nych rze​czy zna​la​zł​-
by się smak na​po​ju z sa​tu​ra​to​ra w skle​pie pa​na Nor​to​na, oglą​da​nie ład​nej dziew​czy​ny w krót​kiej
spód​nicz​ce, cze​ka​ją​cej na przej​ście po pa​sach na dru​gą stro​nę uli​cy, za​pach bzu, do​tyk jedwa​biu. Jed​-
nak bar​dziej niż co​kol​wiek in​ne​go uwiel​biał to co nie​uchwyt​ne, ową chwi​lę, kie​dy mia​ło na​stą​pić po​-
łą​cze​nie, prze​łą​cze​nie kon​tak​tu (choć​by tyl​ko na chwi​lę), po​prze​dza​ją​cą mo​ment, kie​dy mrocz​ny po​-
kój za​le​je fa​la ja​sne​go świa​tła. Nie za​wsze tak się dzia​ło, czę​sto nie da​ne mu by​ło do​ko​nać po​łą​cze​-
nia. Tym ra​zem sta​ło się ina​czej.

Po​wie​dział:
– Pa​nie, coś pan, głu​chy?
Męż​czy​zna za​cho​wy​wał się tak, jak​by nie sły​szał, co mó​wił do nie​go Tom, za wy​jąt​kiem kil​ku

chwil, kie​dy pa​trzył wprost na nie​go. Na do​da​tek ten czło​wiek nie ode​zwał się do nie​go, na​wet się
nie przy​wi​tał. Cza​sa​mi lu​dzie nie re​ago​wa​li, kie​dy Tom o coś ich py​tał, po​nie​waż już na pierw​szy rzut
oka orien​to​wa​li się, że miał nie​rów​no pod su​fi​tem. W ta​kich przy​pad​kach jed​nak da​na oso​ba spra​-
wia​ła wra​że​nie za​gnie​wa​nej, za​smu​co​nej lub mia​ła czer​wo​ne po​licz​ki. Ten czło​wiek za​cho​wy​wał się
ina​czej, po​ka​zał To​mo​wi sym​bol O.K. – złą​czo​ne pal​ce kciu​ka i wska​zu​ją​ce​go, ale mi​mo to nie ode​-
zwał się do nie​go.

Dło​nie na uszach i prze​czą​cy ruch gło​wą.
Dło​nie na ustach i ten sam gest.
Dło​nie na szyi i znów to sa​mo.
– Sło​wo da​ję! – rzekł Tom, a je​go ob​li​cze znów oży​ło. Prze​krwio​ne oczy roz​bły​sły. Wbiegł do środ​-

ka, za​po​mi​na​jąc, że to prze​cież za​bro​nio​ne. Czło​wiek-któ​ry-nie-mó​wił na​są​czał wła​śnie wa​cik czymś,
co pach​nia​ło jak bac​ti​ne, a po​tem prze​tarł nim czo​ło.

– Ej, pro​szę pa​na – rzekł Tom, pod​cho​dząc do nie​go. Czło​wiek-któ​ry-nie-mó​wił nie od​wró​cił się.
Tom zdzi​wił się i na​gle so​bie przy​po​mniał. Po​kle​pał Nic​ka po ra​mie​niu. Nick od​wró​cił się.

– Je​steś pan głu​chy i nie​mo​wa, tak? Nie sły​szy! Nie mó​wi! Tak?
Nick ski​nął gło​wą. Re​ak​cja To​ma wy​da​ła mu się wręcz zdu​mie​wa​ją​ca. Męż​czy​zna pod​sko​czył

wy​so​ko i za​kla​skał w dło​nie.



– Do​my​śli​łem się te​go! Bra​wa dla mnie! Sam się te​go do​my​śli​łem! Bra​wo dla To​ma Cul​le​na!
Nick uśmiech​nął się mi​mo wo​li. Nie po​tra​fił przy​po​mnieć so​bie, kie​dy je​go upo​śle​dze​nie spra​wi​-

ło ko​mu​kol​wiek ty​le ra​do​ści.
Przed gma​chem są​du znaj​do​wał się nie​du​ży pla​cyk z po​mni​kiem żoł​nie​rza pie​cho​ty mor​skiej

w peł​nym rynsztun​ku z cza​sów dru​giej woj​ny świa​to​wej. Ta​bli​ca na po​stu​men​cie gło​si​ła, że po​mnik
ten wznie​sio​no na cześć chłop​ców z Har​per Co​un​ty, któ​rzy ZŁO​ŻY​LI NAJ​WIĘK​SZĄ Z OFIAR DLA OJ​-
CZY​ZNY. Nick An​dros i Tom Cul​len usie​dli w cie​niu po​mni​ka, za​ja​da​jąc szyn​kę na ostro, moc​no przy​-
pra​wio​ne​go kur​cza​ka i chip​sy. Nad le​wym okiem Nick miał przy​kle​jo​ne, two​rzą​ce li​te​rę X dwa pla​-
stry z opa​trun​kiem. Czy​tał z warg To​ma (co by​ło dość trud​ne, bo tam​ten mó​wił z peł​ny​mi usta​mi), a w
głę​bi du​cha stwier​dzał, że miał już dość żyw​no​ści z pu​szek. Aż le​cia​ła mu ślin​ka na myśl o do​brze
przy​rzą​dzo​nym ste​ku z gril​la z do​dat​ka​mi.

Od​kąd usie​dli, Tom nie prze​sta​wał mó​wić. Czę​sto się po​wta​rzał i uży​wał zwro​tów w ro​dza​ju: „Sło​-
wo da​ję! Tak!”. Nick nie miał nic prze​ciw te​mu. Do​pó​ki nie spo​tkał To​ma, nie zda​wał so​bie spra​wy,
jak bar​dzo bra​ko​wa​ło mu in​nych lu​dzi, ani że skry​cie lę​kał się, iż mógł zo​stać ostat​nim ży​ją​cym czło​-
wie​kiem na Zie​mi. W któ​rymś mo​men​cie przy​szło mu na​wet na myśl, że za​ra​za za​bi​ła ca​łą ludz​kość
świa​ta, za wy​jąt​kiem głu​cho​nie​mych. Te​raz, uśmie​cha​jąc się w du​chu, za​czął za​sta​na​wiać się nad
moż​li​wo​ścią, że oprócz głu​cho​nie​mych oca​le​li rów​nież lu​dzie upo​śle​dze​ni. Ta myśl, któ​ra o dru​giej
po po​łu​dniu wy​da​ła mu się śmiesz​na, po​wró​ci​ła no​cą, by go na​wie​dzić, i by​naj​mniej nie brzmia​ła za​-
baw​nie.

Za​sta​na​wiał się, gdzie zda​niem To​ma po​dzia​li się wszy​scy lu​dzie. Wie​dział już, że je​go ta​to uciekł
przed kil​ko​ma la​ty z ja​kąś kel​ner​ką, że Tom pra​co​wał ja​ko maj​ster do wszyst​kie​go na far​mie Nor​but​-
ta. Dwa la​ta te​mu pan Nor​butt uznał, że Tom „do​sta​tecz​nie do​brze so​bie ra​dzi” i moż​na dać mu do rę​-
ki sie​kie​rę.

Któ​rejś no​cy kil​ku twar​dych chło​pa​ków po​sta​no​wi​ło wy​żyć się na nim, ale on „spu​ścił im ta​kie
man​to, że my​ślał już, że ich po​za​bi​jał, a je​den z nich tra​fił do szpi​ta​la z pęk​nię​cia​mi, K-S-I-Ę-Ż-Y-C,
to zna​czy pęk​nię​cia, to wła​śnie zro​bił Tom Cul​len”. Do​wie​dział się tak​że o tym, jak Tom od​na​lazł swo​ją
mat​kę w do​mu pa​ni Bla​kely, obie by​ły w sa​lo​nie, nie ży​ły, i Tom, uznaw​szy, że nic tam po nim, od​-
szedł. „Je​zus nie mo​że przy​być i za​brać umar​łych do nie​ba, je​śli ktoś pa​trzy” – rzekł Tom (Nick do​my​-
ślał się, że Je​zus To​ma był kimś w ro​dza​ju od​wrot​no​ści Świę​te​go Mi​ko​ła​ja, któ​ry za​miast zo​sta​wiać
pre​zen​ty, wy​no​sił z do​mu przez ko​min umar​łych). Nie ode​zwał się jed​nak ani sło​wem na te​mat pu​-
stych, mi​mo cie​płe​go ma​jo​we​go dnia, ulic, czy bra​ku ja​kich​kol​wiek po​jaz​dów w za​się​gu wzro​ku.

De​li​kat​nie do​tknął dło​nią pier​si To​ma, uci​sza​jąc go.
– Co jest? – za​py​tał Tom.
Nick mach​nię​ciem rę​ki wska​zał bu​dyn​ki do​ko​ła. Na je​go twa​rzy po​ja​wił się prze​sad​nie uka​za​ny

gry​mas zdu​mie​nia. Nick zmarsz​czył czo​ło, prze​krzy​wił lek​ko gło​wę i po​dra​pał się po po​ty​li​cy. Wresz​-
cie dwo​ma pal​ca​mi wy​ko​nał na tra​wie gest na​śla​du​ją​cy idą​ce​go czło​wie​ka i spoj​rzał py​ta​ją​co na To​-
ma.

To co uj​rzał, moc​no go za​nie​po​ko​iło. Je​go ob​li​cze by​ło wy​pra​ne z wszel​kich emo​cji, jak​by męż​-
czy​zna nie żył. Je​go oczy, w któ​rych jesz​cze przed chwi​lą skrzy​ły się lśnią​ce iskier​ki, zmie​ni​ły się te​raz
w nie​bie​skie, zamglo​ne szkla​ne gał​ki. Usta roz​chy​li​ły się i Nick wi​dział ko​niu​szek ję​zy​ka tam​te​go,
upstrzo​ny wil​got​ny​mi okru​cha​mi chip​sów. Dło​nie To​ma spo​czy​wa​ły bez​wład​nie na po​doł​ku. Nick,
za​tro​ska​ny wy​cią​gnął dłoń, by go do​tknąć. Wcze​śniej jed​nak cia​łem To​ma wstrzą​snął sil​ny dreszcz.
Je​go po​wie​ki za​trze​po​ta​ły i ży​cie wsą​czy​ło się po​now​nie do je​go oczu, jak wo​da wy​peł​nia​ją​ca wia​-
dro. Za​czął się uśmie​chać. Na​wet dy​mek nad gło​wą, z na​pi​sem „Eu​re​ka!” w środ​ku nie od​dał​by le​piej
te​go, co się sta​ło.

– Chcesz wie​dzieć, gdzie się po​dzia​li wszy​scy lu​dzie! – za​wo​łał Tom.



Nick zde​cy​do​wa​nie po​ki​wał gło​wą.
– Cóż, wy​da​je mi się, że wy​je​cha​li do Kan​sas Ci​ty – od​parł Tom. – Sło​wo da​ję, tak. Wszy​scy za​-

wsze mó​wi​li, jak tam jest ład​nie. Tu​taj ni​gdy nic się nie dzie​je. Nie ma nic faj​ne​go. Na​wet tor wrot​-
kar​ski za​mknę​li. Nic tu nie ma, prócz ki​na dla zmo​to​ry​zo​wa​nych, w któ​rym nie pusz​cza​ją nic cie​ka​we​-
go. Mo​ja ma​ma za​wsze mó​wi, że lu​dzie wy​jeż​dża​ją, ale nikt nie wra​ca. Jak mój oj​ciec, co uciekł
z kel​ner​ką z ba​ru Bo​ome​ra, na​zy​wa​ła się K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy De​eDee Pa​cha​lot​te. Dla​te​go wy​da​je
mi się, że wszy​scy po pro​stu za​bra​li się stąd i wy​je​cha​li. Wszy​scy rów​no​cze​śnie. Na pew​no do Kan​sas
Ci​ty. Sło​wo da​ję. Na pew​no wy​je​cha​li wła​śnie tam. Za wy​jąt​kiem pa​ni Bla​kely i mo​jej ma​my. Je​zus
za​bie​rze je do nie​ba i utu​li w świę​tej swo​jej Roz​patrz​no​ści.

Mo​no​log To​ma zda​wał się nie mieć koń​ca.
„Wy​je​cha​li do Kan​sas Ci​ty – po​my​ślał Nick. – W grun​cie rze​czy, ni​by dla​cze​go nie? Rę​ka Bo​ga

za​bra​ła ca​łą ludz​kość tej ża​ło​snej pla​ne​ty i utu​li​ła jej część w świę​tej swo​jej Roz​patrz​no​ści, a część od​-
sta​wi​ła do Kan​sas Ci​ty”.

Oparł się o po​mnik, a je​go po​wie​ki za​trze​po​ta​ły. Sło​wa To​ma zmie​ni​ły się w wi​zu​al​ny od​po​wied​-
nik współ​cze​sne​go wier​sza, bez wer​sa​li​ków, jak dzie​ła E.E. Cu​m​min​g​sa.

m at ​ka po ​w ie ​dzia ​ła
nie m am  nie
ja do nich tak, tak m ó ​w ię le ​piej
nie za ​dzie ​raj ​cie

Po​przed​niej no​cy, któ​rą spę​dził w sto​do​le, drę​czy​ły go kosz​mar​ne sny, a te​raz, kie​dy za​spo​ko​ił
głód, chciał tyl​ko…

sło ​w o da ​ję
K-S-I-Ę-Ż-Y-C to zna ​czy
ja ​sne że chcę

Nick za​snął.
Po prze​bu​dze​niu przez chwi​lę, kom​plet​nie oszo​ło​mio​ny, jak to zwy​kle by​wa, gdy za​sy​piasz

w upal​ny dzień, za​sta​na​wiał się, dla​cze​go tak bar​dzo się spo​cił. Kie​dy wstał, zro​zu​miał. By​ła za kwa​-
drans pią​ta po po​łu​dniu, prze​spał dwie i pół go​dzi​ny, a słoń​ce wy​ło​ni​ło się spo​za po​mni​ka ofiar woj​-
ny. To jed​nak nie wszyst​ko. Tom Cul​len w swej nie​wy​sło​wio​nej tro​skli​wo​ści na​krył go, aby nie
zmarzł. Na​rzu​cił na nie​go dwa ko​ce i pled.

Od​su​nął je na bok, wstał i prze​cią​gnął się. To​ma ni​gdzie nie by​ło wi​dać. Nick wol​no pod​szedł
do wy​lo​tu pla​cu, za​sta​na​wia​jąc się co – je​śli co​kol​wiek – miał zro​bić z To​mem. Pół​głó​wek, chcąc za​-
spo​ko​ić głód, od​wie​dził po​bli​ski sklep sa​mo​ob​słu​go​wy. Nie miał nic prze​ciw​ko wej​ściu tam i wy​bra​-
niu te​go, na co miał ocho​tę na pod​sta​wie na​le​pek na pusz​kach, bo jak stwier​dził Tom drzwi su​per​mar​-
ke​tu by​ły otwar​te.

Nick za​sta​na​wiał się, co zro​bił​by Tom, gdy​by te​go skle​pu tu nie by​ło. Po​dej​rze​wał, że kie​dy głód
stał​by się nie do wy​trzy​ma​nia, Tom za​po​mniał​by o skru​pu​łach, al​bo za​wie​sił je do od​wo​ła​nia.

Ale co sta​ło​by się z nim, gdy​by skoń​czy​ły się za​pa​sy żyw​no​ści?
Nie to jed​nak mar​twi​ło go naj​bar​dziej, lecz pa​te​tycz​na gor​li​wość i otwar​tość, z ja​ką ów męż​czy​-

zna go po​wi​tał. Mo​że i był upo​śle​dzo​ny, stwier​dził Nick, ale nie na ty​le, by nie do​skwie​ra​ła mu sa​-
mot​ność. Je​go mat​ka i przy​szy​wa​na ciot​ka nie ży​ły. Oj​ciec daw​no te​mu dał no​gę. Je​go pra​co​daw​ca,
pan Nor​butt, jak wszy​scy in​ni, pew​nej ma​jo​wej no​cy prze​nie​śli się do Kan​sas Ci​ty, pod​czas gdy Tom
spał. Po​zo​sta​wi​li go, by sa​mot​nie krą​żył wzdłuż Ma​in Stre​et ni​czym lek​ko świr​nię​ty duch. I by od​kry​-



wał rze​czy, ta​kie jak whisky, któ​rych ni​gdy nie po​wi​nien pró​bo​wać. Gdy​by znów się upił, mógł​by zro​-
bić so​bie krzyw​dę. A gdy​by coś mu się sta​ło, a w po​bli​żu nie by​ło ni​ko​go, kto by się nim za​jął, mo​gło​-
by to ozna​czać je​go ko​niec.

Ale głu​cho​nie​my chło​pak i upo​śle​dzo​ny umy​sło​wo męż​czy​zna? Jak mo​gli so​bie na​wza​jem po​-
móc? Je​den nie mó​wi i nie sły​szy, a dru​gi prak​tycz​nie nie my​śli. Cóż, to nie do koń​ca tak. Tom cza​sa​-
mi po​tra​fił my​śleć, ale nie umiał czy​tać, a Nick nie miał złu​dzeń, że już nie​ba​wem znu​dzi mu się gra​-
nie z To​mem Cul​le​nem w sza​ra​dy. To​mo​wi ską​di​nąd za​pew​ne ni​gdy to się nie znu​dzi. Sło​wo da​ję,
nie.

Sta​nął na chod​ni​ku u wej​ścia do par​ku, wsu​wa​jąc dło​nie do kie​sze​ni. „No cóż, mo​gę zo​stać tu z
nim przez noc. Jed​ną noc. To nic wiel​kie​go. Mógł​bym wresz​cie przy​rzą​dzić po​rząd​ny po​si​łek”.

Nie​co po​krze​pio​ny tą my​ślą udał się na po​szu​ki​wa​nie To​ma.
Nick spał tej no​cy w par​ku. Nie wie​dział, gdzie spał Tom, ale kie​dy obu​dził się na​stęp​ne​go ran​-

ka, wil​got​ny od ro​sy, lecz od​świe​żo​ny i w do​brym na​stro​ju, pierw​szym, co uj​rzał po przej​ściu przez
plac był Tom klę​czą​cy nad ar​ma​dą sa​mo​cho​dzi​ków fir​my Cor​gi i du​żą pla​sti​ko​wą sta​cją Te​xa​co.

Tom mu​siał uznać, że sko​ro wła​ma​nie do skle​pu pa​na Nor​to​na nie jest ni​czym złym, to rów​nie
do​brze mo​że we​drzeć się do in​nych. Sie​dział na kra​węż​ni​ku, od​wró​co​ny do Nic​ka ple​ca​mi. Na chod​-
ni​ku sta​ło rzę​dem oko​ło czter​dzie​ści re​sor​ków. Obok nich le​żał śru​bokręt, któ​rym Tom sfor​so​wał za​-
mek ga​blo​ty. By​ły tu ja​gu​ary, mer​ce​de​sy, rol​ls-roy​ce, ben​tley z dłu​gą, zie​lo​ną osło​ną, lam​borghi​ni,
cord, czte​ro​ca​lo​wej dłu​go​ści pon​tiac bon​ne​vil​le, corvet​te, ma​se​ra​ti i, strzeż nas Bo​że i ochra​niaj, mo​on
rocz​nik 33. Tom na​chy​lał się nad mo​de​la​mi, któ​re je​den po dru​gim tan​ko​wa​ły pod dys​try​bu​to​rem sta​-
cji ben​zy​no​wej. Je​den z pod​no​śni​ków na sta​cji ob​słu​gi był spraw​ny. Nick za​uwa​żył, że od cza​su
do cza​su Tom pod​no​sił któ​ryś z sa​mo​cho​dów, uda​jąc, że do​ko​nu​je w nim ja​kichś na​praw. Gdy​by nie
był głu​chy, usły​szał​by, jak Tom na​śla​du​je od​gło​sy aut wy​jeż​dża​ją​cych na pod​jazd mo​de​lu Fisher-Pri​-
ce’a „brrum-brrum-wr​rum”, a po​tem „szu​uu-szu​uu” pod​no​śni​ka.

Mógł​by rów​nież wy​chwy​cić frag​men​ty roz​mów po​mię​dzy wła​ści​cie​lem sta​cji, a kie​row​ca​mi ma​-
łych sa​mo​cho​dzi​ków: „Do peł​na, sir? Zwy​kłej? Ja​sne! Pa​ni po​zwo​li, że prze​trę szy​bę. To chy​ba gaź​nik.
Pod​nie​sie​my go i obej​rzy​my so​bie ło​buza. To​a​le​ty? Pew​no, że są. Za ro​giem, na pra​wo!”

A po​nad tym wszyst​kim, jak okiem się​gnąć, we wszyst​kich kie​run​kach roz​cią​gał się prze​stwór nie​-
ba, któ​re Bóg roz​piął nad tym nie​du​żym za​kąt​kiem Okla​ho​my.

„Nie mo​gę go zo​sta​wić – po​my​ślał Nick. – Nie mo​gę te​go zro​bić”. I na​gle ogar​nął go gorz​ki, ab​so​-
lut​nie nie​wy​ja​śnio​ny smu​tek, uczu​cie tak głę​bo​kie i doj​mu​ją​ce, że przez chwi​lę miał wra​że​nie, że się
roz​pła​cze.

„Wy​je​cha​li do Kan​sas Ci​ty – po​my​ślał. – Oto co się sta​ło. Wszy​scy wy​je​cha​li do Kan​sas Ci​ty”.
Nick pod​szedł i po​kle​pał To​ma po ra​mie​niu. Tom po​de​rwał się i obej​rzał przez ra​mię. Na je​go

ustach wy​kwitł nie​co za​że​no​wa​ny uśmiech, a od koł​nie​rzy​ka w gó​rę szyi po​czął piąć się krwi​sty ru​-
mie​niec.

– Wiem, że to dla dzie​ci, a nie dla do​ro​słych – po​wie​dział. – Wiem to. Sło​wo da​ję. Ta​to mi mó​wił.
Nick wzru​szył ra​mio​na​mi, uśmiech​nął się, roz​ło​żył rę​ce. To​mo​wi wy​raź​nie ulży​ło.
– Te​raz jest mo​je. Je​śli tyl​ko ze​chcę. Sko​ro ty mo​głeś wejść do skle​pu i coś stam​tąd wziąć, ja mo​-

gę za​brać coś ze skle​pu z za​baw​ka​mi. Czy nie tak? Sło​wo da​ję! Nie mu​szę te​go od​da​wać, praw​da?
Nick po​krę​cił gło​wą.
– Mo​je – po​wie​dział ra​do​śnie Tom i po​now​nie na​chy​lił się nad sta​cją. Nick znów po​kle​pał go po

ra​mie​niu, a Tom od​wró​cił się, by na nie​go spoj​rzeć. – Co?
Nick po​cią​gnął go za rę​kaw. Tom wstał, nie sta​wia​jąc więk​sze​go opo​ru. Nick po​pro​wa​dził go w

dół uli​cy, do miej​sca, gdzie zo​sta​wił swój ro​wer. Wska​zał dło​nią na sie​bie. Po​tem na ro​wer. Tom ski​-
nął gło​wą.



– Ja​sne. Ten ro​wer jest twój. A tam​ten ga​raż Te​xa​co jest mój. Ja nie za​bio​rę to​bie ro​we​ru, a ty
mnie mo​jej sta​cji. To ja​sne! Sło​wo da​ję.

Nick po​krę​cił gło​wą. Wska​zał na sie​bie, po​tem na ro​wer i na uli​cę. Po​ma​chał – pa, pa.
Tom znie​ru​cho​miał. Nick cze​kał.
– Od​jeż​dża pan? – za​py​tał z wa​ha​niem Tom.
Nick po​ki​wał gło​wą.
– Ja nie chcę, że​byś je​chał! – wy​krzyk​nął Tom. Je​go nie​bie​skie oczy roz​sze​rzy​ły się i zwil​got​nia​ły

od łez. – Lu​bię cię! Nie chcę, że​byś też wy​je​chał do Kan​sas Ci​ty!
Nick przy​cią​gnął go do sie​bie i ob​jął ra​mie​niem. Wska​zał na sie​bie. Na To​ma. Na ro​wer. I na

dro​gę wy​jaz​do​wą z mia​sta.
– Nie ro​zu​miem – mruknął Tom.
Nick po​wtó​rzył cier​pli​wie. Tym ra​zem do​dał rów​nież gest po​że​gna​nia i w przy​pły​wie na​głe​go

olśnie​nia uniósł rów​nież dłoń To​ma, ma​cha​jąc nią pa, pa.
– Chcesz, że​bym z to​bą po​je​chał? – za​py​tał Tom. Je​go ob​li​cze roz​pro​mie​nił uśmiech nie​do​wie​rza​-

nia.
Nick ode​tchnął z ulgą i po​tak​nął ru​chem gło​wy.
– Ja​sne! – za​wo​łał Tom. – Tom Cul​len po​je​dzie! Tom…
Za​milkł, je​go ob​li​cze w okamgnie​niu nie​znacz​nie spo​sęp​nia​ło. Spoj​rzał na Nic​ka po​dejrz​li​wie.
– A mo​gę wziąć mój ga​raż?
Nick za​my​ślił się przez chwi​lę, a po​tem po​ki​wał gło​wą twier​dzą​co.
– W po​rząd​ku! – uśmiech znów po​ja​wił się na ustach To​ma, jak słoń​ce wy​ła​nia​ją​ce się zza chmu​-

ry. – Tom Cul​len po​je​dzie!
Nick pod​pro​wa​dził go do ro​we​ru. Wska​zał na To​ma, a po​tem na ro​wer.
– Ni​gdy na ta​kim nie jeź​dzi​łem – rzekł nie​pew​nie Tom, lu​stru​jąc prze​rzut​ki i wy​so​kie, wą​skie sio​-

deł​ko. – Chy​ba le​piej, że​bym na​wet nie pró​bo​wał. Z ta​kie​go ro​we​ru Tom Cul​len na pew​no by zle​ciał.
Nick nie tra​cił na​dziei. Sło​wa: „Ni​gdy na ta​kim nie jeź​dzi​łem”, zda​wa​ły się świad​czyć, że Tom

jeź​dził kie​dyś na ro​we​rze. Na​le​ża​ło po pro​stu zna​leźć dla nie​go ja​kiś pro​sty, ład​ny mo​del. Tom bę​dzie
go spo​wal​niał, to nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, ale mo​że nie tak bar​dzo, jak to so​bie wy​obra​żał? A po​za
tym do​kąd miał się spie​szyć? Sny to tyl​ko sny. On jed​nak czuł we​wnętrz​ny im​puls, za​le​ca​ją​cy mu po​-
śpiech, coś tak sil​ne​go, a jed​no​cze​śnie nie​okre​ślo​ne​go, że uro​sło do roz​mia​rów pod​świa​do​me​go na​-
ka​zu.

Wró​cił z To​mem po je​go ga​raż. Wska​zał na za​baw​ki, uśmiech​nął się i ski​nął gło​wą. Tom ukuc​nął
gor​li​wie i na​gle, się​ga​jąc po dwa sa​mo​cho​dzi​ki na​raz, znie​ru​cho​miał, spoj​rzał na Nic​ka z za​kło​po​ta​-
niem, nie​pew​no​ścią i wy​raź​ną po​dejrz​li​wo​ścią.

– Nie od​je​dziesz bez To​ma Cul​le​na, praw​da?
Nick zde​cy​do​wa​nie za​prze​czył ru​chem gło​wy.
– W po​rząd​ku – mruknął Tom i wró​cił do swo​ich za​ba​wek.
Nick nie​mal mi​mo​wol​nie po​gła​dził go po wło​sach. Tom uniósł wzrok i uśmiech​nął się nie​śmia​ło.

Nick od​po​wie​dział uśmie​chem. Nie mógł go tu zo​sta​wić. To je​dy​ne, cze​go był pe​wien.
Do​cho​dzi​ło po​łu​dnie, za​nim zna​lazł ro​wer na​da​ją​cy się, je​go zda​niem, dla To​ma. Nie spo​dzie​wał

się, że za​bie​rze mu to ty​le cza​su, lecz co za​dzi​wia​ją​ce, więk​szość lu​dzi po​za​my​ka​ła na klucz swo​je do​-
my, ga​ra​że i skła​dzi​ki. Za​zwy​czaj po​zo​sta​ło mu za​glą​dać do mrocz​nych po​miesz​czeń przez za​ku​rzo​ne,
ob​wie​szo​ne pa​ję​czy​na​mi okna w na​dziei, że wy​pa​trzy we​wnątrz po​szu​ki​wa​ny ro​wer. Do​bre trzy go​-
dzi​ny krą​żył od do​mu do do​mu, pot lał się z nie​go stru​mie​nia​mi, a pro​mie​nie słoń​ca pra​ży​ły od​sło​nię​ty
kark. W pew​nej chwi​li wró​cił do skle​pu We​stern Au​to, jed​nak nic mu to nie da​ło; dwa ro​we​ry na wy​-



sta​wie by​ły no​wo​cze​sny​mi mo​de​la​mi, z ma​są prze​rzu​tek, in​ne zaś, te bar​dziej pry​mi​tyw​ne, roz​ło​żo​ne
by​ły na czę​ści.

Wresz​cie zna​lazł, cze​go szu​kał, w ma​łym, opusz​czo​nym ga​ra​żu na po​łu​dnio​wym skra​ju mia​sta.
Ga​raż był za​mknię​ty, ale jed​no okno by​ło do​sta​tecz​nie du​że, by moż​na się by​ło przez nie prze​ci​snąć.
Nick wy​bił ka​mie​niem szy​bę i szyb​ko wy​łuskał po​zo​sta​łe odłam​ki szkła ze sta​rej fra​mu​gi. W środ​ku
pa​no​wał po​twor​ny upał, a po​wie​trze prze​siąk​nię​te by​ło wo​nią ku​rzu i ole​ju. Ro​wer, sta​ro​świec​ki
schwinn, stał obok dzie​się​cio​let​nie​go fur​go​nu mer​ce​de​sa, z ły​sy​mi opo​na​mi i łusz​czą​cy​mi się pa​ne​la​-
mi wa​ha​czy.

„Są​dząc po tym, jak do​pi​su​je mi szczę​ście, ro​wer przy de​li​kat​nym do​tknię​ciu roz​le​ci się w drob​ny
mak” – po​my​ślał Nick. Bę​dzie miał prze​bi​te opo​ny al​bo bę​dzie bra​ko​wać łań​cu​cha. Tym ra​zem jed​-
nak los uśmiech​nął się do nie​go. Ro​wer cho​dził gład​ko. Opo​ny by​ły na​pom​po​wa​ne, bież​nik głę​bo​ki,
wszyst​kie śru​by trzy​ma​ły moc​no, zę​bat​ki by​ły w po​rząd​ku. Bra​ko​wa​ło tyl​ko ko​sza, bę​dzie mu​siał ja​-
koś na to za​ra​dzić, na ścia​nie zaś po​mię​dzy gra​cą a ło​pa​tą do od​gar​nia​nia śnie​gu wi​siał łań​cuch
z osło​ną i no​wiut​ka pomp​ka.

Po​szpe​rał jesz​cze tro​chę i zna​lazł sto​ją​cą na pół​ce pusz​kę z ole​jem. Na​stęp​nie, nie zwa​ża​jąc
na upał, usiadł na po​pę​ka​nym ce​men​cie i sta​ran​nie na​sma​ro​wał łań​cuch i obie zę​bat​ki. Gdy skoń​czył,
za​mknął pusz​kę i wło​żył ją ostroż​nie do kie​sze​ni spodni.

Ka​wał​kiem sznur​ka przy​wią​zał pomp​kę do ba​gaż​ni​ka z ty​łu ro​we​ru, po czym otwo​rzył za​suw​kę
w drzwiach ga​ra​żu i uniósł je. Jesz​cze ni​gdy świe​że po​wie​trze nie wy​da​wa​ło mu się rów​nie cu​dow​ne.
Za​mknął oczy, sy​cąc się nim, po czym wy​to​czył ro​wer na uli​cę, wsko​czył na sio​deł​ko i po​pe​da​ło​wał
wol​no wzdłuż Ma​in Stre​et. Ro​wer szedł gład​ko. Po​wi​nien być ide​al​ny dla To​ma, za​kła​da​jąc, że rze​-
czy​wi​ście umiał jeź​dzić na ro​we​rze.

Za​par​ko​wał schwin​na obok swe​go ra​le​igha i wszedł do su​per​mar​ke​tu. Wśród sprzę​tu spor​to​we​go
na ty​łach skle​pu zna​lazł po​rząd​ny, dru​cia​ny kosz do ro​we​ru. Wło​żył go pod pa​chę i miał już wyjść,
kie​dy na​gle coś przy​kuło je​go wzrok – był to klak​son z chro​mo​wa​nym dzwon​kiem i wiel​ką czer​wo​ną,
gu​mo​wą grusz​ką. Uśmie​cha​jąc się, Nick wło​żył klak​son do ko​sza, po czym od​wie​dził jesz​cze dział
z ar​ty​ku​ła​mi że​la​zny​mi, by za​brać stam​tąd śru​bokręt i klucz fran​cu​ski. Wy​szedł tyl​nym wyj​ściem. Tom,
po​chra​pu​jąc, le​żał w cie​niu sta​re​go po​mni​ka ofiar dru​giej woj​ny świa​to​wej.

Nick za​wie​sił kosz na kie​row​ni​cy schwin​na i przy​mo​co​wał na niej klak​son. Po​tem raz jesz​cze
wró​cił do su​per​mar​ke​tu, skąd wziął spo​rej wiel​ko​ści tor​bę. Po​szedł z nią do skle​pu spo​żyw​cze​go i na​-
peł​nił ją pusz​ko​wa​nym mię​sem, owo​ca​mi i wa​rzy​wa​mi. Za​sta​na​wiał się nad pusz​ka​mi z fa​so​lą chi​li,
kie​dy do​strzegł cień prze​su​wa​ją​cy się przez przej​ście na wprost nie​go. Gdy​by nie był głu​chy, wie​dział​-
by już, że Tom od​krył swój ro​wer. Wzdłuż uli​cy nio​sły się grom​kie okrzy​ki oraz chi​chot To​ma i gło​śne
trą​bie​nie oraz dzwo​nie​nie je​go klak​so​nu.

Nick wy​szedł z su​per​mar​ke​tu, by uj​rzeć To​ma pę​dzą​ce​go jak bu​rza wzdłuż uli​cy; dłu​gie ja​sne
wło​sy i po​ły ko​szu​li uno​si​ły się za nim, kie​dy na​chy​lo​ny do przo​du raz po raz na​ci​skał grusz​kę za​mon​-
to​wa​ną na kie​row​ni​cy. Przy sta​cji ar​co na koń​cu uli​cy za​krę​cił i za​wró​cił. Sta​cja na​praw fir​my Fisher-
Pri​ce spo​czy​wa​ła w koszu, nad przed​nim zde​rza​kiem ro​we​ru. Kie​sze​nie spodni i ko​szul​ki kha​ki peł​ne
by​ły me​ta​lo​wych sa​mo​cho​dzi​ków cor​gi. Re​flek​sy słoń​ca od​bi​ja​ły się od ob​ra​ca​ją​cych się szprych.
Nick ża​ło​wał, że nie mo​że usły​szeć dzwon​ka ro​we​ru, aby móc cie​szyć się nim tak jak Tom.

Cul​len po​ma​chał do nie​go i po​je​chał da​lej. Na dru​gim koń​cu uli​cy zno​wu za​krę​cił i za​wró​cił, bez
prze​rwy nadu​sza​jąc grusz​kę klak​so​nu. Nick wy​cią​gnął rę​kę jak po​li​cjant, kie​dy ka​że ko​muś, aby sta​-
nął. Tom za​trzy​mał się przed nim z pi​skiem opon. Na je​go twa​rzy per​li​ły się kro​ple po​tu. Gu​mo​wa rur​-
ka pomp​ki zwi​sa​ła smęt​nie. Tom był zdy​sza​ny i uśmiech​nię​ty.

Nick po​ka​zał na dro​gę wy​jaz​do​wą z mia​sta i po​ma​chał – pa, pa.
– Czy na​dal mo​gę wziąć ze so​bą mój ga​raż?



Nick po​ki​wał gło​wą i prze​wie​sił pa​sek tor​by przez gru​bą jak u by​ka szy​ję To​ma.
– Już wy​jeż​dża​my?
Nick znów ski​nął gło​wą. Złą​czył kciuk i pa​lec wska​zu​ją​cy.
– Do Kan​sas Ci​ty?
Nick po​krę​cił gło​wą.
– Tam, do​kąd ze​chce​my?
Nick ski​nął gło​wą. „Tak. Wszę​dzie, do​kąd ze​chce​my – po​my​ślał – ale naj​praw​do​po​dob​niej wy​lą​-

du​je​my gdzieś w Ne​bra​sce”.
– O ra​ny! – za​wo​łał ra​do​śnie Tom. – Świet​nie! O ra​ny! Hu​ra!
Wy​je​cha​li na US 283, wio​dą​cą na pół​noc, ale już w dwie i pół go​dzi​ny póź​niej na za​cho​dzie za​-

czę​ły zbie​rać się bu​rzo​we chmu​ry. Bu​rza do​pa​dła ich szyb​ko, gna​jąc na czar​nych, na​pęcz​nia​łych
od desz​czu chmu​rach. Nick nie sły​szał grzmo​tów, ale wi​dział roz​ci​na​ją​ce nie​bo zyg​za​ki bły​ska​wic.
By​ły tak ja​sne, że mu​sie​li prze​sła​niać oczy, by nie oglą​dać po​tem fio​le​to​wo-gra​na​to​wych po​wi​do​-
ków. Gdy do​tar​li do przed​mieść Rosston, gdzie Nick za​mie​rzał skrę​cić na wschód, US 64, wo​al desz​-
czu pod chmu​ra​mi znik​nął, a nie​bo na​bra​ło jed​no​staj​ne​go, dziw​nie zło​wiesz​cze​go od​cie​nia żół​ci.
Wiatr, któ​ry przy​jem​nie chło​dził mu le​wy po​li​czek, ustał zu​peł​nie. Po​czuł się dziw​nie ner​wo​wy i nie​-
zdar​ny. Nikt ni​gdy nie po​wie​dział mu, że jed​nym z nie​wie​lu od​ru​chów, któ​re czło​wiek dzie​lił
ze zwie​rzę​ta​mi, by​ła ta​ka wła​śnie re​ak​cja na gwał​tow​ny spa​dek ci​śnie​nia.

Na​raz Tom po​cią​gnął go ener​gicz​nie za rę​kaw. Nick spoj​rzał na nie​go. Zdzi​wił się, wi​dząc, że
z twa​rzy To​ma od​pły​nę​ły wszyst​kie ko​lo​ry. Oczy miał wiel​kie jak spodki.

– Tor​na​do! – krzyk​nął Tom. – Tor​na​do nad​cią​ga!
Nick za​czął roz​glą​dać się za wi​ru​ją​cym słu​pem po​wie​trza, lecz nie do​strzegł żad​ne​go. Obej​rzał się

w po​szu​ki​wa​niu To​ma, ale je​go już nie by​ło. Wje​chał ro​we​rem na po​le przy dro​dze i mknął bi​tą, krę​-
tą ścież​ką bie​gną​cą wśród wy​so​kich traw.

„Ale z cie​bie głu​piec – po​my​ślał gniew​nie Nick. – Roz​wa​lisz oś!”
Tom zmie​rzał w stro​nę sto​do​ły z silo​sem, sto​ją​cej na koń​cu grun​to​wej dro​gi, mie​rzą​cej ja​kieś

ćwierć mi​li dłu​go​ści. Nick, wciąż jesz​cze zde​ner​wo​wa​ny, zje​chał z szo​sy i po​pę​dził za nim. Ro​wer To​-
ma le​żał na po​dwó​rzu przed sto​do​łą. Na​wet nie opu​ścił w nim stop​ki. Nick zło​żył​by to na karb zwy​-
kłe​go za​po​mnie​nia, gdy​by już kil​ka​krot​nie nie wi​dział, jak Tom sta​wia ro​wer na stop​ce. „Mu​si być
na​praw​dę prze​ra​żo​ny” – po​my​ślał.

Za​nie​po​ko​jo​ny obej​rzał się raz jesz​cze przez ra​mię i to, co uj​rzał, zmro​zi​ło mu krew w ży​łach.
Od za​cho​du nad​cią​ga​ła prze​ra​ża​ją​ca ciem​ność. To nie by​ła chmu​ra, lecz ra​czej cał​ko​wi​ta ciem​-

ność. Mia​ła kształt le​ja i na pierw​szy rzut oka ja​kieś ty​siąc stóp wy​so​ko​ści. U gó​ry by​ła sze​ro​ka, zwę​-
ża​ła się ku do​ło​wi, lecz nie do​ty​ka​ła koń​cem zie​mi. U szczy​tu roz​pę​dza​ła chmu​ry na pra​wo i le​wo,
jak​by ob​da​rzo​na by​ła ta​jem​ną, prze​po​tęż​ną mo​cą.

Na oczach Nic​ka, trzy czwar​te mi​li da​lej, owa ciem​ność mu​snę​ła gon​ty i dłu​gi, sre​brzy​sty bu​dy​-
nek z da​chem z bla​chy fa​li​stej, szo​pa lub ma​ga​zyn czę​ści, eks​plo​do​wał z grom​kim hu​kiem. Na​tu​ral​nie
te​go nie usły​szał, ale do​szły go to​wa​rzy​szą​ce te​mu wi​bra​cje, tak sil​ne, że o ma​ło nie zbi​ły go z nóg.
Ca​ły bu​dy​nek nie​ja​ko im​plo​do​wał, jak gdy​by lej wy​ssał z nie​go ca​łe po​wie​trze. W na​stęp​nej chwi​li
bla​sza​ny dach pękł na dwo​je. Je​go frag​men​ty ule​cia​ły w gó​rę, wi​ru​jąc w sza​lo​nym tań​cu. Nick za​fa​-
scy​no​wa​ny, uniósł gło​wę, by uj​rzeć, co bę​dzie się z ni​mi dzia​ło da​lej.

„Mam przed so​bą to, co wi​dy​wa​łem w naj​gor​szych snach – po​my​ślał Nick – i nie jest to czło​wiek,
choć cza​sa​mi mo​że spra​wiać ta​kie wra​że​nie. Tak na​praw​dę jest to tor​na​do. Wiel​ka czar​na trą​ba po​-
wietrz​na, prze​ta​cza​ją​ca się przez to te​ry​to​rium i po​ry​wa​ją​ca wszyst​ko, co mia​ło pe​cha zna​leźć się
na jej dro​dze. To…”

Na​gle zo​stał po​chwy​co​ny sil​nie za ra​mio​na i bru​tal​nie wcią​gnię​ty do sto​do​ły. Obej​rzał się przez



ra​mię na To​ma Cul​le​na, dzi​wiąc się przez chwi​lę je​go wi​do​kiem. Był tak za​afe​ro​wa​ny, że zu​peł​nie
o nim za​po​mniał.

– Na dół! – wy​dy​szał Tom. – Szyb​ko! Szyb​ko! Sło​wo da​ję! Tak! Tor​na​do! TOR​NA​DO!
Do​pie​ro te​raz, wy​rwaw​szy się z chwi​lo​we​go od​rę​twie​nia, Nick prze​ra​ził się nie na żar​ty, przy​po​-

mniał so​bie, gdzie się zna​lazł i co się dzia​ło. Po​zwo​lił, by Tom za​pro​wa​dził go do ma​łej piw​nicz​ki bu​-
rzo​wej obok sto​do​ły, gdzie zdał so​bie spra​wę, że czu​je dziw​ną, pul​su​ją​cą wi​bra​cję. To by​ło jak tę​py
ból w sa​mym środ​ku mó​zgu. I na​gle, scho​dząc za To​mem po scho​dach, uj​rzał coś, cze​go ni​gdy nie za​-
po​mni – wi​ru​ją​ce po​wie​trze wy​szar​py​wa​ło jed​ną po dru​giej de​ski ze ścian sto​do​ły, po​ry​wa​jąc je w
gó​rę, jak prze​żar​te próch​ni​cą zę​by wy​ry​wa​ne nie​wi​dzial​ny​mi szczyp​ca​mi. Sło​ma na kle​pi​sku za​czę​ła
pod​no​sić się i wi​ro​wać tu​zi​nem po​mniej​szych tor​nad, któ​re, ko​ły​sząc się w przód i w tył, prze​su​wa​ły
się wraz z ru​cha​mi wiel​kie​go le​ja. Pul​su​ją​ca wi​bra​cja jesz​cze bar​dziej przy​bra​ła na si​le.

I wte​dy Tom, otwo​rzyw​szy cięż​kie drew​nia​ne drzwi, we​pchnął go do środ​ka. Nick po​czuł woń
wil​go​ci, ple​śni i roz​kła​du. W ostat​nim prze​bły​sku świa​tła uj​rzał, że dzie​li​li ko​mór​kę z ro​dzi​ną nadżar​-
tych przez szczu​ry tru​pów. Za​raz jed​nak Tom za​trza​snął drzwi i po​grą​ży​li się w ab​so​lut​nej ciem​no​ści.
Wi​bra​cje ze​lża​ły, ale nie usta​ły zu​peł​nie.

Pa​ni​ka zbli​ży​ła się do nie​go, roz​chy​la​jąc swój płaszcz i szczel​nie go nim otu​li​ła. Ciem​ność zre​du​-
ko​wa​ła je​go zmy​sły do węchu i do​ty​ku, ale ani jed​no ani dru​gie nie prze​sy​ła​ło ko​ją​cych bodź​ców.
Czuł cią​głe wi​bra​cje de​sek pod sto​pa​mi, a noz​drza wy​peł​niał mu smród śmier​ci.

Tom ści​snął go za rę​kę, a Nick przy​cią​gnął go do sie​bie. Czuł, że Tom ca​ły się trzę​sie i za​sta​na​wiał
się, czy tam​ten pła​cze, czy mo​że sta​ra się coś mu po​wie​dzieć. Ta myśl nie​co zła​go​dzi​ła tra​wią​ce go lę​-
ki. Uspo​ka​ja​ją​cym ge​stem ob​jął To​ma ra​mie​niem. Tom od​wza​jem​nił uścisk i tak sta​li w mro​ku, tu​ląc
się do sie​bie na​wza​jem.

Wi​bra​cje na​si​li​ły się, na​wet po​wie​trze mu​ska​ją​ce twarz Nic​ka zda​wa​ło się drgać. Tom przy​tu​lił
go moc​niej. Śle​py i głu​chy, cze​kał na to, co mo​gło jesz​cze na​dejść, a w du​chu po​my​ślał, że tak wła​-
śnie od​bie​rał​by świat, gdy​by Ray Bo​oth uszko​dził mu rów​nież dru​gie oko. Czuł, że je​śli tak by się sta​-
ło, pal​nął​by so​bie w gło​wę do​brych pa​rę dni te​mu.

Póź​niej nie po​tra​fił uwie​rzyć, gdy spo​glą​da​jąc na ze​ga​rek, stwier​dził, że w owej mrocz​nej piw​-
nicz​ce spę​dzi​li za​le​d​wie kwa​drans, jed​nak lo​gi​ka pod​po​wia​da​ła mu, że sko​ro cza​so​mierz wciąż cho​-
dził, to wi​docz​nie tak wła​śnie by​ło. Ni​gdy do​tąd nie miał oka​zji od​czuć na wła​snej skó​rze względ​no​-
ści cza​su i je​go pla​stycz​no​ści. Wy​da​wa​ło mu się, że mi​nę​ła co naj​mniej go​dzi​na, a mo​że na​wet dwie.
W mia​rę upły​wu cza​su co​raz bar​dziej nę​ka​ła go świa​do​mość, że nie by​li w ko​mór​ce sa​mi. O tak, by​ły
w niej cia​ła – ja​kiś nie​szczę​śnik spro​wa​dził tu, pod sam ko​niec, swo​ją ro​dzi​nę; za​pew​ne je​go tra​wio​na
go​rącz​ką świa​do​mość pod​po​wia​da​ła mu, że sko​ro w tej piw​nicz​ce zdo​ła​li prze​żyć in​ne ka​ta​kli​zmy,
to i ten prze​trwa​ją w niej szczę​śli​wie – ale nie o zwło​ki cho​dzi​ło Nic​ko​wi. Dla nie​go trup był je​dy​nie
przed​mio​tem, nie róż​nią​cym się zbyt​nio od krze​sła, dy​wa​nu czy ma​szy​ny do pi​sa​nia. Trup był przed​-
mio​tem mar​twym, zaj​mu​ją​cym okre​ślo​ne miej​sce w prze​strze​ni. On na​to​miast od​czu​wał obec​ność in​-
nej isto​ty i był co​raz bar​dziej pe​wien kim – lub czym ona by​ła.

To mrocz​ny męż​czy​zna, czło​wiek, któ​ry oży​wał w je​go snach, isto​ta, któ​rej du​cha wy​czu​wał
w czar​nym ser​cu cy​klo​nu.

Stał, gdzieś w czar​nym ką​cie, al​bo tuż za ni​mi i ob​ser​wo​wał. Cze​kał. W od​po​wied​nim mo​men​cie
mógł​by ich do​tknąć, a wte​dy… Wła​śnie, co? To ja​sne, osza​le​li​by ze stra​chu. Ot, tak, po pro​stu.
On wi​dział ich. Nick był te​go pe​wien. Miał oczy jak kot al​bo fil​mo​we mon​strum i do​sko​na​le wi​dział
w no​cy. Jak kot al​bo ten stwór z fil​mu Pre​da​tor. Wła​śnie. Mrocz​ny męż​czy​zna po​strze​gał od​cie​nie
spek​trum nie​osią​gal​ne dla czło​wie​ka i w je​go oczach wszyst​ko mu​sia​ło wy​da​wać się po​wol​ne oraz
czer​wo​ne, jak​by ca​ły świat za​nu​rzo​ny zo​stał w ka​dzi z po​so​ką.

Po​cząt​ko​wo Nick nie po​tra​fił od​róż​nić tej fan​ta​zji od rze​czy​wi​sto​ści, ale w mia​rę upły​wu cza​su na​-



bie​rał co​raz więk​sze​go prze​ko​na​nia, że owa fan​ta​zja by​ła rze​czy​wi​sto​ścią. Wy​da​wa​ło mu się, że czu​je
na kar​ku od​dech mrocz​ne​go męż​czy​zny.

Miał już rzu​cić się ku drzwiom, otwo​rzyć je i, nie ba​cząc na nic, wy​biec na ze​wnątrz, ale Tom zro​-
bił to za nie​go. Na​gle opa​su​ją​ce Nic​ka ra​mio​na znik​nę​ły. W na​stęp​nej chwi​li drzwi do piw​nicz​ki
otwar​ły się na oścież, a po​tok bia​łe​go świa​tła ośle​pił Nic​ka tak moc​no, że mu​siał osło​nić dło​nią zdro​-
we oko. Do​strzegł jesz​cze wid​mo​wą syl​wet​kę To​ma Cul​le​na wdra​pu​ją​ce​go się chwiej​nie po scho​dach
i ma​cha​ją​ce​go do nie​go. Po​dą​żył za nim, po​ru​sza​jąc dło​nią na oślep. Za​nim do​tarł do koń​ca scho​dów,
je​go oko przy​wy​kło już do świa​tła.

Przy​szło mu na myśl, że kie​dy scho​dzi​li na dół, świa​tło nie by​ło tak sil​ne, te​raz wie​dział już dla​-
cze​go to się zmie​ni​ło. Sto​do​ła nie mia​ła już da​chu. Zo​stał ze​rwa​ny, a ra​czej pre​cy​zyj​nie od​cię​ty, jak
chi​rur​gicz​nym skal​pe​lem, tak ele​ganc​ko, że na kle​pi​sku nie by​ło pra​wie w ogó​le sło​my ani drew​nia​-
nych drza​zg. Trzy kro​kwie zwie​sza​ły się smęt​nie w dół, z bo​ków strysz​ku ścia​ny zo​sta​ły nie​mal do​-
szczęt​nie odar​te z de​sek. To co zo​sta​ło, przy​wo​dzi​ło na myśl szkie​let wiel​kie​go, pre​hi​sto​rycz​ne​go po​-
two​ra.

Tom nie przy​sta​nął, by przy​glą​dać się dzie​łu znisz​cze​nia. Wy​biegł ze sto​do​ły, jak​by sam dia​beł
dep​tał mu po pię​tach. Raz tyl​ko obej​rzał się przez ra​mię, a w je​go roz​sze​rzo​nych oczach ma​lo​wał się
nie​mal pa​nicz​ny lęk. Nick nie mógł się oprzeć po​ku​sie i obej​rzał się przez ra​mię, w głąb ko​mór​ki.
Chwie​ją​ce się scho​dy ze sta​rych, po​pę​ka​nych de​sek, spra​wia​ją​ce wra​że​nie, jak​by nie zdo​ła​ły udźwi​-
gnąć cię​ża​ru czło​wie​ka, nik​nę​ły w prze​raź​li​wej ot​chła​ni ciem​no​ści. Nick uj​rzał źdźbła sło​my na kle​pi​-
sku i dwie pa​ry rąk wy​ła​nia​ją​ce się z cie​nia. Szczu​ry ogryzły ich pal​ce aż do ko​ści.

Je​że​li tam na do​le ktoś był, Nick go nie zo​ba​czył.
Zresz​tą wca​le nie chciał.
Wy​szedł za To​mem na ze​wnątrz.
Tom dy​go​cząc, stał przy swo​im ro​we​rze. Nick przez chwi​lę wy​da​wał się roz​ba​wio​ny oso​bli​wą wy​-

bred​no​ścią tor​na​da, któ​re za​bra​ło po​ło​wę sto​do​ły, a zo​sta​wi​ło ich ro​we​ry, ale na​gle zo​rien​to​wał się,
że Tom pła​cze. Pod​szedł do nie​go i ob​jął ra​mie​niem. Tom pa​trzył roz​sze​rzo​ny​mi ocza​mi na ob​wi​słe
wie​rze​je sto​do​ły. Nick po​ka​zał mu dło​nią O.K. Tom pa​trzył przez chwi​lę na Nic​ka, ale nie uśmiech​-
nął się. Wciąż ga​pił się na sto​do​łę. Je​go oczy mia​ły nie​obec​ny, pu​sty wy​raz, któ​ry by​naj​mniej nie
przy​padł Nic​ko​wi do gu​stu.

– Ktoś tam był – rzekł na​gle Tom.
Nick uśmiech​nął się, ale uśmiech za​marł mu na ustach. Nie wie​dział, jak mu to wy​szło, choć był

zda​nia, że ra​czej fa​tal​nie. Wska​zał na To​ma, po​tem na sie​bie i wy​ko​nał dło​nią w po​wie​trzu tną​cy
gest.

– Nie – po​wie​dział Tom. – Nie tyl​ko my. Ktoś jesz​cze. Ktoś kto wy​szedł z tor​na​da.
Nick wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Pro​szę, mo​że​my już je​chać?
Nick ski​nął gło​wą.
Wró​ci​li na au​to​stra​dę ścież​ką uto​ro​wa​ną wśród traw przez tor​na​do. Trą​ba po​wietrz​na do​tknę​ła zie​-

mi po za​chod​niej stro​nie Rosston, prze​cię​ła US 283 zmie​rza​jąc na wschód i, roz​ry​wa​jąc bie​gną​cą
wzdłuż dro​gi ba​lu​stra​dę, za​ata​ko​wa​ła sto​do​łę od le​wej stro​ny. Ob​cho​dząc ją z bo​ku, prze​szła przez
dom, któ​ry stał do​kład​nie na wprost niej. Stał. W cza​sie prze​szłym. Czte​ry​sta jar​dów da​lej ślad po tor​-
na​dzie ury​wał się gwał​tow​nie, po​środ​ku po​la. Chmu​ry bu​rzo​we za​czę​ły się po​wo​li roz​wie​wać (choć
wciąż jesz​cze mżył lek​ki, przy​no​szą​cy orzeź​wie​nie ka​pu​śnia​czek), po​wie​trze znów roz​brzmia​ło śpie​-
wem pta​ków.

Nick pa​trzył, jak pod ko​szu​lą To​ma prę​żą się mu​sku​ły, gdy męż​czy​zna prze​no​sił ro​wer nad ze​rwa​-
ną ba​lu​stra​dą na skra​ju au​to​stra​dy. „Ten fa​cet ura​to​wał mi ży​cie – po​my​ślał. – Do tej po​ry jesz​cze nie



wi​dzia​łem tor​na​da. Gdy​bym go wte​dy zo​sta​wił, tak jak za​mie​rza​łem, był​bym te​raz mar​twy”. Prze​rzu​cił
ro​wer na szo​sę, po​kle​pał To​ma po ple​cach i uśmiech​nął się do nie​go.

„Mu​si​my zna​leźć ko​goś jesz​cze – po​my​ślał Nick. – Mu​si​my, choć​by po to, abym mógł mu po​dzię​-
ko​wać. I po​wie​dzieć, jak się na​zy​wam. On na​wet nie zna mo​je​go imie​nia, bo nie umie czy​tać”.

Stał tak przez chwi​lę, roz​ba​wio​ny tą my​ślą, aż wresz​cie obaj, Tom i Nick, wsie​dli na ro​we​ry i od​-
je​cha​li.

Tę noc spę​dzi​li na bo​isku ma​łej li​gi dru​ży​ny Rosston Jay​ce​es. Wie​czór był bez​chmur​ny, nie​bo roz​-
gwież​dżo​ne. Nick za​snął szyb​ko i nie śnił o ni​czym. Obu​dził się o świ​cie na​stęp​ne​go dnia z my​ślą, jak
to cu​dow​nie być znów z dru​gim czło​wie​kiem. Czuł, że ma to dla nie​go ogrom​ne zna​cze​nie.

Hrab​stwo Po​lk w Ne​bra​sce ist​nia​ło na​praw​dę. Po​cząt​ko​wo nie​co się zży​mał, ale przez ostat​nie kil​-
ka lat spo​ro po​dró​żo​wał. Mu​siał roz​ma​wiać z kimś, kto wspo​mniał tę na​zwę lub stam​tąd po​cho​dził
i za​no​to​wał to so​bie w pod​świa​do​mo​ści. Po​dob​nie by​ło z US 30. Nie po​tra​fił jed​nak uwie​rzyć, zwłasz​-
cza te​raz, w świe​tle dnia, że na gan​ku sta​re​go do​mu sto​ją​ce​go po​środ​ku po​la ku​ku​ry​dzy od​naj​dzie
cze​ka​ją​cą na nie​go Mu​rzyn​kę w po​de​szłym wie​ku, śpie​wa​ją​cą hym​ny i przy​gry​wa​ją​cą so​bie na gi​ta​-
rze. Nie wie​rzył w pre​ko​gni​cję czy wi​zje. Mi​mo to czuł, że mu​si udać się do​kądś i od​na​leźć in​nych lu​-
dzi. W pew​nym sen​sie po​dzie​lał pra​gnie​nie Fran Gold​smith i Stu Red​ma​na do zgro​ma​dze​nia w jed​-
nym miej​scu tych, któ​rzy oca​le​li. Do​pó​ki to nie na​stą​pi, wszyst​ko bę​dzie wy​da​wać się ob​ce i nie​po​ję​-
te. Wszę​dzie cza​iło się nie​bez​pie​czeń​stwo. Nie by​ło go wi​dać, ale da​wa​ło się je wy​czuć, tak jak
w przy​pad​ku mrocz​ne​go męż​czy​zny w piw​nicz​ce bu​rzo​wej, dzień wcze​śniej. Nie​bez​pie​czeń​stwo czy​-
ha​ło wszę​dzie, w do​mach, za na​stęp​nym za​krę​tem, a na​wet kry​ło się pod sa​mo​cho​da​mi i cię​ża​rów​ka​-
mi, od któ​rych ro​iło się na dro​gach. Po​ja​wia​ło się na​tych​miast, bez​po​śred​nio lub w per​spek​ty​wie –
dziś, ju​tro i po​ju​trze.

MOST NIE​CZYN​NY. CZTER​DZIE​ŚCI MIL ZŁEJ DRO​GI. NIE BIE​RZE​MY OD​PO​WIE​DZIAL​NO​ŚCI
ZA BEZ​PIE​CZEŃ​STWO OSÓB, KTÓ​RE PO​DĄ​ŻA​JĄ DA​LEJ TĄ SZO​SĄ.

Po czę​ści by​ło to skut​kiem prze​raź​li​we​go, psy​cho​lo​gicz​ne​go szo​ku, wy​wo​ła​ne​go bra​kiem ja​kich​-
kol​wiek in​nych ży​wych lu​dzi w oko​li​cy. Do​pó​ki po​zo​sta​wał w Sho​yo, a nie na otwar​tym, wiej​skim
te​re​nie, był przed tym w pe​wien spo​sób chro​nio​ny. Nie​waż​ne, że w Sho​yo nie by​ło ży​we​go du​cha,
gdyż Sho​yo nie na​le​ża​ło do wiel​kich miast. Sta​no​wi​ło ma​leń​ki try​bik w wiel​kiej ma​chi​nie świa​ta.
Kie​dy jed​nak ru​sza​łeś w dro​gę, wszyst​ko sta​wa​ło się… hmm, przy​po​mniał so​bie pe​wien przy​rod​ni​czy
film Wal​ta Di​sneya, oglą​da​ny w dzie​ciń​stwie. Na ekra​nie po​ja​wiał się ob​raz tu​li​pa​na, jed​ne​go tu​li​pa​-
na, tak pięk​ny, że za​pie​rał dech w pier​siach. I wte​dy ka​me​ra co​fa​ła się gwał​tow​nie uka​zu​jąc ca​łe po​-
le tu​li​pa​nów. Ten wi​dok do​słow​nie zwa​lał z nóg. Był po pro​stu osza​ła​mia​ją​cy. Tak sa​mo w przy​pad​-
ku tej po​dró​ży. Sho​yo by​ło wy​mar​łe, ale z tym mógł się jesz​cze po​go​dzić. Ty​le, że rów​nie wy​mar​łe
by​ły Mc​Nab, Te​xar​ka​na i Spen​cervil​le; Ar​d​mo​re spło​nę​ło do​szczęt​nie. Do tej po​ry Nick z ży​wych istot
wi​dział je​dy​nie jele​nie. Dwu​krot​nie na​tknął się na śla​dy, któ​re mo​gli zo​sta​wić oca​le​ni z po​mo​ru lu​-
dzie – ogni​sko sprzed, jak są​dził, dwóch dni i sta​ran​nie ob​ra​ny z mię​sa szkie​let jele​nia. Nie na​po​tkał
jed​nak ży​wych lu​dzi. Ta sy​tu​acja mo​gła do​pro​wa​dzić do obłę​du, gdyż jej ogrom stop​nio​wo wdzie​rał
się do naj​dal​szych za​ka​mar​ków świa​do​mo​ści. To nie by​ło tyl​ko Sho​yo, Mc​Nab czy Te​xar​ka​na, to by​-
ła ca​ła Ame​ry​ka, le​żą​ca jak prze​wró​co​na pusz​ka, na dnie któ​rej zo​sta​ło kil​ka prze​oczo​nych zia​ren fa​-
so​li. A po​za Ame​ry​ką krył się CA​ŁY ŚWIAT i myśl o tym, osza​ła​mia​ła i de​pry​mo​wa​ła Nic​ka do te​go
stop​nia, że nie​wie​le bra​ko​wa​ło a pod​dał​by się jej zu​peł​nie.

Za​miast te​go po​chy​lił się nad atla​sem. Mo​że, je​śli nie prze​sta​ną je​chać da​lej, bę​dzie tak jak
ze śnież​ną ku​lą sta​cza​ją​cą się po zbo​czu, któ​ra po​więk​sza się z każ​dym ko​lej​nym obro​tem. Przy odro​-
bi​nie szczę​ścia, nim do​ja​dą do Ne​bra​ski, od​naj​dą kil​ka osób i al​bo oni przy​łą​czą się do nich al​bo
na od​wrót. Kie​dy już od​wie​dzą Ne​bra​skę, za​pew​ne uda​dzą się gdzie in​dziej. By​ło to jak wy​pra​wa,
u kre​su któ​rej nie cze​kał ża​den wia​do​my cel, Świę​ty Gra​al, czy miecz wbi​ty w ko​wa​dło.



Skrę​ci​my na pół​noc​ny wschód, skon​sta​to​wał, do Kan​sas. Au​to​stra​dą US 35 do​trą do szo​sy nu​mer
81, a nią do Swe​de​holm w Ne​bra​sce i tam​tej​szej szo​sy nu​mer 92, prze​ci​na​jąc ją pod ką​tem pro​stym.
Au​to​stra​da US 30 łą​czy​ła obie te szo​sy, two​rząc hi​po​te​tycz​ny trój​kąt rów​no​ra​mien​ny. Gdzieś na te​re​-
nie te​go trój​ką​ta le​ża​ła kra​ina z je​go snów.

Myśl o niej prze​peł​nia​ła go dziw​nym, peł​nym na​dziei nie​po​ko​jem.
Ruch do​strze​żo​ny ką​tem oka zmu​sił Nic​ka, aby uniósł wzrok. Tom usiadł, prze​cie​ra​jąc pię​ścia​mi

oczy. Ziew​nął tak sze​ro​ko, jak​by chciał po​chło​nąć Nic​ka w ca​ło​ści. Nick uśmiech​nął się do nie​go.
Tom od​po​wie​dział tym sa​mym.

– Dzi​siaj też bę​dzie​my je​chać? – za​py​tał Tom, a Nick ski​nął gło​wą. – Jej​ku, to świet​nie! Lu​bię je​-
chać na mo​im ro​we​rze. Sło​wo da​ję, tak! Mam na​dzie​ję, że ni​gdy się nie za​trzy​ma​my!

Od​kła​da​jąc ma​pę dro​go​wą, Nick po​my​ślał: „Kto wie? Mo​że two​je ży​cze​nie się zi​ści”.
Te​go ran​ka skrę​ci​li na wschód i zje​dli lunch na roz​sta​jach dróg, nie​da​le​ko gra​ni​cy po​mię​dzy Okla​-

ho​ma i Kan​sas. Był siód​my lip​ca. Pa​no​wał po​twor​ny upał.
Na krót​ko przed tym, jak za​sie​dli do obia​du, w ty​po​wy dla sie​bie spo​sób Tom z pi​skiem opon za​-

trzy​mał ro​wer. Wbił wzrok w ta​bli​cę dro​go​wą wpusz​czo​ną w be​to​no​wy blok na po​bo​czu dro​gi.
Nick spoj​rzał na nią. Na​pis na ta​bli​cy brzmiał:
OPUSZ​CZASZ HRAB​STWO HAR​PER W OKLA​HO​MIE – WJEŻ​DŻASZ DO HRAB​STWA WO​ODS

W OKLA​HO​MIE.
– Umiem to prze​czy​tać – rzekł Tom, a gdy​by Nick zdo​łał to usły​szeć był​by po czę​ści roz​ba​wio​ny,

po czę​ści zaś wzru​szo​ny, gdy Tom jak chło​piec na szkol​nej aka​de​mii za​czął de​kla​mo​wać wy​so​kim,
dys​tyn​go​wa​nym gło​sem: – Opusz​czasz Hrab​stwo Har​per w Okla​ho​mie. Wjeż​dżasz do Hrab​stwa Wo​-
ods w Okla​ho​mie. – Od​wró​cił się do Nic​ka. – Wie pan co?

Nick po​krę​cił gło​wą.
– Ni​gdy jesz​cze nie wy​je​cha​łem po​za gra​ni​cę Hrab​stwa Har​per, sło​wo da​ję. Raz tyl​ko ta​to za​brał

mnie tu​taj i po​ka​zał ten znak. Po​wie​dział, że je​śli kie​dy​kol​wiek przy​ła​pie mnie za tym zna​kiem,
to tak mi wle​je, że po​pa​mię​tam. Mam na​dzie​ję, że nie zła​pie nas w Hrab​stwie Wo​ods. My​ślisz, że
zła​pie?

Nick zde​cy​do​wa​nie po​krę​cił gło​wą.
– Czy w Hrab​stwie Wo​ods jest Kan​sas Ci​ty?
Nick znów po​krę​cił gło​wą.
– Ale naj​pierw je​dzie​my do Wo​ods, a po​tem da​lej, tak?
Nick po​tak​nął.
Oczy To​ma za​bły​sły.
– Czy to zna​czy świat?
Nick nie zro​zu​miał. Zmarsz​czył brwi, wzru​szył ra​mio​na​mi i za​sę​pił się.
– Cho​dzi mi o świat ja​ko miej​sce – rzekł Tom. – Czy je​dzie​my w świat? – Tom za​wa​hał się i do​rzu​-

cił nie​pew​nie: – Czy sło​wo Wo​ods ozna​cza świat?
Nick wol​no po​ki​wał gło​wą.
– W po​rząd​ku – mruknął Tom. Na chwi​lę ode​rwał wzrok od ta​bli​cy, po czym otarł pra​we oko,

z któ​re​go po​cie​kła łza. Za​raz znów wsko​czył na ro​wer. – Do​bra, to w dro​gę. – Nie mó​wiąc wię​cej ani
sło​wa, prze​je​chał przez gra​ni​cę hrab​stwa.

Nick po​dą​żył za nim.
Przed zmierzchem wje​cha​li do Kan​sas. Tom po ko​la​cji spo​sęp​niał. Był bar​dzo zmę​czo​ny, chciał po​-

ba​wić się sa​mo​cho​dzi​ka​mi i oglą​dać te​le​wi​zję. Nie chciał je​chać da​lej, bo od sio​deł​ka bo​lał go już ty​-
łek. Nie znał po​ję​cia gra​ni​cy sta​nu i nie czuł, jak Nick, unie​sie​nia, kie​dy mi​nę​li ko​lej​ną ta​bli​cę, tym



ra​zem z na​pi​sem WJEŻ​DŻASZ NA TE​RY​TO​RIUM KAN​SAS. Do te​go cza​su zro​bi​ło się tak ciem​no, że
bia​łe li​te​ry zda​wa​ły się ni​czym du​chy uno​sić w po​wie​trzu kil​ka ca​li nad brą​zo​wym zna​kiem.

Obo​zo​wa​li ćwierć mi​li da​lej, pod wie​żą wod​ną, któ​ra ze swy​mi sta​lo​wy​mi, wy​so​ki​mi słu​pa​mi
przy​po​mi​na​ła mar​sjań​ską ma​chi​nę bo​jo​wą z Woj​ny świa​tów H.G. Wel​l​sa. Tom wśli​zgnął się do śpi​-
wo​ra i za​raz za​snął. By​ło ciem​no i jak dla Nic​ka kom​plet​nie ci​cho. Na krót​ko przed tym, jak on sam
wpełzł do śpi​wo​ra, na pło​cie opo​dal przy​siadł kruk i naj​wy​raź​niej za​czął mu się przy​glą​dać.

Je​go ma​łe czar​ne śle​pia oko​lo​ne by​ły krwa​wy​mi pół​księ​ży​ca​mi, re​flek​sa​mi po​ma​rań​czo​we​go,
let​nie​go księ​ży​ca, któ​ry bez​sze​lest​nie wspiął się na nie​bo​skłon. W kru​ku by​ło coś, co nie przy​pa​dło
Nic​ko​wi do gu​stu, ten ptak bu​dził w nim nie​po​kój. Się​gnął rę​ką, od​na​lazł spo​rą gru​dę zie​mi i ci​snął ją
w pta​szy​sko. Kruk za​trze​po​tał skrzy​dła​mi, łyp​nął na Nic​ka zło​wro​go i ule​ciał w noc.

Tej no​cy Nick śnił o czło​wie​ku bez twa​rzy sto​ją​cym na da​chu wy​so​kie​go bu​dyn​ku, z rę​ko​ma skie​-
ro​wa​ny​mi ku wscho​do​wi, a po​tem o ku​ku​ry​dzy, się​ga​ją​cej mu po​wy​żej gło​wy i dźwię​kach mu​zy​ki.
Tyl​ko że tym ra​zem wie​dział już, że to mu​zy​ka, a in​stru​men​tem gi​ta​ra. Obu​dził się przed świ​tem z bo​-
le​śnie peł​nym pę​che​rzem, a w uszach wciąż jesz​cze sły​szał jej sło​wa: „Na​zy​wa​ją mnie Mat​ką Aba​ga​-
il. Kie​dy przyj​dzie czas, przy​bę​dziesz do mnie”.

Póź​niej te​go wie​czo​ra, ja​dąc na wschód przez hrab​stwo Co​man​che, wzdłuż au​to​stra​dy nu​mer 160,
ze zdu​mie​niem ob​ser​wo​wa​li nie​du​że stad​ko bi​zo​nów, ja​kieś dwa​na​ście sztuk, nie wię​cej, krę​cą​ce się
po szo​sie w po​szu​ki​wa​niu świe​żej tra​wy. Pół​noc​ny skraj dro​gi był ogro​dzo​ny dru​tem kol​cza​stym, ale
bi​zo​ny naj​wy​raź​niej sfor​so​wa​ły tę prze​szko​dę.

– Co to? – za​py​tał z nie​po​ko​jem Tom. – To nie kro​wy!
Po​nie​waż Nick nie mó​wił, a Tom nie umiał czy​tać, Nick nie mógł mu od​po​wie​dzieć. Był ósmy

lip​ca 1990 ro​ku. Tej no​cy uło​ży​li się na spo​czy​nek na wiej​skiej rów​ni​nie, czter​dzie​ści mil na za​chód
od De​erhe​ad.

Był dzie​wią​ty lip​ca. Zje​dli lunch w cie​niu sta​re​go, ma​je​sta​tycz​ne​go wią​zu na po​dwó​rzu pra​wie
do​szczęt​nie spa​lo​nej far​my. Tom za​ja​dał jed​ną rę​ką pa​rów​ki z pusz​ki, a dru​gą wy​pro​wa​dzał au​ta
ze sta​cji na​praw. Raz po raz śpie​wał re​fren tej sa​mej, po​pu​lar​nej pio​sen​ki. Nick znał sło​wa na pa​-
mięć, od​czy​tał je z ust To​ma.

Hej m a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta
to po ​rząd ​ny gość
m a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

Nick był zde​pry​mo​wa​ny i nie​co przy​tło​czo​ny ogro​mem kra​ju, nie zda​wał so​bie do​tąd spra​wy,
z ja​ką non​sza​lan​cją wy​sta​wiał kie​dyś kciuk, ma​jąc świa​do​mość, że prę​dzej czy póź​niej los uśmiech​-
nie się do nie​go. Zja​wiał się ja​kiś wóz i sta​wał, kie​row​cą był za​zwy​czaj męż​czy​zna z pusz​ką pi​wa wci​-
śnię​tą dla wy​go​dy mię​dzy uda. Py​tał do​kąd je​dziesz, a ty po​da​wa​łeś mu kart​kę, któ​rą no​si​łeś w kie​-
szon​ce ko​szu​li. „Cześć, je​stem Nick An​dros. Głu​cho​nie​my. Prze​pra​szam. Ja​dę do… Dzię​ki za pod​wie​-
zie​nie. Umiem czy​tać z ru​chu warg”. I ty​le. Chy​ba że gość miał coś do głu​cho​nie​mych (a by​wa​li i ta​cy,
choć zda​rza​li się ra​czej rzad​ko). Wska​ki​wa​łeś do au​ta i do​jeż​dża​łeś tam, gdzie chcia​łeś lub przy​naj​-
mniej po​ko​ny​wa​łeś spo​ry ka​wa​łek dro​gi w po​żą​da​nym kie​run​ku. Wóz po​że​rał ki​lo​me​try i wy​plu​wał
reszt​ki przez ru​rę wy​de​cho​wą. Był ni​czym te​le​por​ter. Po​ko​ny​wał ma​pę. Te​raz jed​nak w po​bli​żu nie by​-
ło żad​nych aut, choć na wie​lu z tych szos, za​cho​wu​jąc ostroż​ność, mo​głeś po​ko​nać sa​mo​cho​dem od​ci​-
nek rzę​du sie​dem​dzie​się​ciu, osiem​dzie​się​ciu mil. Kie​dy zaś, w koń​cu na​tra​fił​byś na blo​ka​dę, któ​rej nie
dasz ra​dy ob​je​chać, wy​star​czy​ło wy​siąść, przejść ka​wa​łek pie​szo i zna​leźć so​bie in​ny śro​dek trans​por​-
tu. Bez sa​mo​cho​du by​li ni​czym mrów​ki peł​zną​ce po cie​le le​żą​ce​go ol​brzy​ma, su​ną​ce od jed​ne​go je​go
sut​ka do dru​gie​go. Nick miał na​dzie​ję, że w koń​cu ko​goś spo​tka​ją (wciąż upar​cie wie​rzył, że to na​stą​-
pi) i bę​dzie tak jak w daw​nych, do​brych cza​sach, gdy po​dró​żo​wał au​to​sto​pem, a chro​mo​wa​ny me​tal



roz​bły​śnie w słoń​cu po​nad na​stęp​nym wznie​sie​niem, ośle​pia​jąc oko i na​pa​wa​jąc ser​ce nie​prze​par​tą
ra​do​ścią. To bę​dzie ja​kiś so​lid​ny, ame​ry​kań​ski wóz, chevy bi​scay​ne, pon​tiac tem​pest, do​bry sta​ry sa​-
mo​chód z fa​bry​ki w De​tro​it. Ni​gdy nie wy​obra​żał so​bie, że mo​gła​by to być hon​da, maz​da lub yu​go.
To ame​ry​kań​skie cu​deń​ko za​trzy​ma się, a za kie​row​ni​cą bę​dzie sie​dział męż​czy​zna, fa​cet z opa​lo​nym
łok​ciem wy​sta​wio​nym przez otwar​te okno. Gość uśmiech​nie się i po​wie: „Cześć chło​pa​ki! Jak się cie​-
szę, że was wi​dzę! Wska​kuj​cie. Wska​kuj​cie i mów​cie, gdzie ma​my je​chać!”

Ale te​go dnia nie spo​tka​li ni​ko​go, a na​stęp​ne​go na​tknę​li się na Ju​lie La​wry.
Dzień znów był upal​ny. Pe​da​ło​wa​li przez nie​mal ca​łe po​po​łu​dnie z ko​szu​la​mi prze​wią​za​ny​mi

w pa​sie, przez co obaj opa​li​li się na brąz. Te​go dnia nie po​ko​na​li du​że​go dy​stan​su. A wszyst​ko przez
jabł​ka. Zie​lo​ne jabł​ka. Od​kry​li je na sta​rej ja​bło​ni na far​mie. By​ły ma​łe i kwa​śne, ale od tak daw​na
nie je​dli owo​ców, że sma​ko​wa​ły im ni​czym am​brozja. Nick zjadł dwa, ale Tom po​chło​nął łap​czy​wie
sześć, ra​zem z pest​ka​mi. Zi​gno​ro​wał Nic​ka, któ​ry ge​sta​mi na​ka​zy​wał mu prze​stać; kie​dy coś za​świ​ta​-
ło mu w gło​wie, Tom Cul​len po​tra​fił być upar​ty jak czte​ro​la​tek.

Tak więc od je​de​na​stej przed po​łu​dniem i jesz​cze dłu​go póź​niej Tom zmu​szo​ny był ro​bić czę​ste
po​sto​je. Miał kol​kę. Pot ście​kał z nie​go ca​ły​mi stru​ż​ka​mi. Ję​czał. Mu​siał zsiąść z ro​we​ru i pod​pro​wa​-
dzić go pod kil​ka nie​zbyt wy​so​kich wznie​sień. Po​mi​mo iry​ta​cji, że szło im jak po gru​dzie, Nick mu​siał
przy​znać, że wi​dok cier​pią​ce​go To​ma wzbu​dzał w nim dwu​znacz​ną, jed​nak szcze​rą we​so​łość.

Kie​dy oko​ło szes​na​stej do​je​cha​li do Pratt, Nick uznał, że wy​star​czy jak na je​den dzień. Tom
z wdzięcz​no​ścią osu​nął się na za​cie​nio​ną ła​wecz​kę na przy​stan​ku au​to​bu​so​wym i na​tych​miast za​padł
w lek​ką drzem​kę.

Nick zo​sta​wił go tam i ru​szył w stro​nę śród​mie​ścia w po​szu​ki​wa​niu ap​te​ki.
Za​mie​rzał za​brać stam​tąd choć​by zwy​kły pep​to-bi​smol i, czy te​go ze​chce czy nie, zmu​si To​ma, kie​-

dy się obu​dzi, aby wy​pił le​kar​stwo. Na​wet gdy​by po​trze​ba by​ło ca​łej bu​tel​ki, aby po​sta​wić To​ma
na no​gi, dop​nie swe​go. Ju​tro nad​ro​bią stra​co​ny czas. Nie​ba​wem od​na​lazł to, cze​go szu​kał. Wszedł
do środ​ka – drzwi by​ły otwar​te – i przez chwi​lę wdy​chał zna​jo​my, nie​świe​ży za​duch. Wśród mie​szan​ki
wo​ni wy​czu​wa​ło się sil​ny, dła​wią​cy za​pach, naj​praw​do​po​dob​niej per​fum. Być mo​że z go​rą​ca po​pę​ka​-
ły ja​kieś bu​tel​ki.

Nick ro​zej​rzał się do​ko​ła, szu​ka​jąc le​kar​stwa od bó​lu brzu​cha i pró​bu​jąc przy​po​mnieć so​bie, czy
pep​to-bi​smol tra​cił w upa​le swo​je wła​ści​wo​ści. Cóż, spraw​dzi na na​lep​ce. Mi​nął wzro​kiem ma​ne​ki​na
i dwa rzę​dy po pra​wej stro​nie od​krył to, po co tu przy​szedł. Po​stą​pił dwa kro​ki w tę stro​nę i na​gle
uświa​do​mił so​bie, że prze​cież w ap​te​ce nie ma ma​ne​ki​nów.

Spoj​rzał raz jesz​cze i uj​rzał Ju​lie La​wry.
Sta​ła kom​plet​nie nie​ru​cho​mo z bu​tel​ką per​fum w jed​nej i krót​kim szkla​nym pa​tycz​kiem do pró​-

bek w dru​giej dło​ni. Jej nie​bie​skie oczy roz​sze​rzy​ły się w wy​ra​zie bez​gra​nicz​ne​go zdzi​wie​nia i nie​do​-
wie​rza​nia. Kasz​ta​no​we wło​sy mia​ła za​cze​sa​ne do ty​łu i zwią​za​ne ja​skra​wą jedwab​ną wstąż​ką się​ga​-
ją​cą jej do po​ło​wy ple​ców. No​si​ła ró​żo​wy, me​cha​ty swe​ter i dżin​so​we szor​ty, tak krót​kie, że moż​na
je by​ło wziąć za majt​ki. Na czo​le mia​ła kil​ka za​czer​wie​nio​nych prysz​czy i je​den, ale za to wiel​ki,
na środ​ku pod​b​ród​ka.

Przez dłu​gą chwi​lę Ju​lie i Nick sta​li jak ska​mie​nia​li i ga​pi​li się jed​no na dru​gie. Na​gle bu​tel​ka
per​fum wy​pa​dła jej z rę​ki, roz​trza​sku​jąc się w drob​ny mak, a wnę​trze ap​te​ki prze​sy​ci​ła du​szą​ca woń,
sil​na i wszech​obec​na jak w za​kła​dzie po​grze​bo​wym.

– O Je​zu, ty je​steś praw​dzi​wy? – za​py​ta​ła drżą​cym gło​sem.
Nic​ko​wi ser​ce za​ko​ła​ta​ło się w pier​si, a krew za​tęt​ni​ła w skro​niach. Przed ocza​mi za​wi​ro​wa​ły

mu świe​tli​ste po​wi​do​ki.
Ski​nął gło​wą.
– Nie je​steś du​chem?



Po​krę​cił gło​wą.
– To po​wiedz coś. Je​śli nie je​steś du​chem, to coś po​wiedz.
Nick przy​sło​nił usta dło​nią, po czym do​tknął nią szyi.
– Co to ma zna​czyć? – W jej gło​sie za​brzmia​ła hi​ste​rycz​na nu​ta.
Nick nie sły​szał jej, ale wy​czu​wał, wi​dział to w jej ob​li​czu. Bał się do niej po​dejść, aby nie ucie​-

kła. Nie są​dził, że się go ba​ła, ra​czej oba​wia​ła się, że mógł być ilu​zją, złu​dze​niem, któ​re dla niej rów​-
na​ło się z utra​tą zmy​słów. Znów ogar​nę​ła go głę​bo​ka fru​stra​cja. Gdy​by tyl​ko mógł mó​wić…

Po​wtó​rzył po​ka​za​ne przed chwi​lą ge​sty. To je​dy​ne, co mógł zro​bić. Tym ra​zem się uda​ło.
– Nie mo​żesz mó​wić? Je​steś nie​mo​wą?
Nick po​tak​nął ru​chem gło​wy.
Ro​ze​śmia​ła się, wy​ła​do​wu​jąc tra​wią​ce ją lę​ki.
– No nie, wresz​cie ktoś się tu zja​wia i oka​zu​je się być nie​mo​wą!
Nick wzru​szył ra​mio​na​mi i uśmiech​nął się krzy​wo.
– No cóż – po​wie​dzia​ła do nie​go. – Je​steś na​wet przy​stoj​ny. To już coś. – Po​ło​ży​ła mu dłoń na ra​-

mie​niu i do​tknę​ła wy​pu​kłą pier​sią je​go rę​ki.
Czuł za​pach przy​naj​mniej trzech róż​nych ro​dza​jów per​fum, a pod ni​mi kwa​śną woń jej po​tu.
– Mam na imię Ju​lie – po​wie​dzia​ła. – Ju​lie La​wry. A ty? – Za​chi​cho​ta​ła. – Nie mo​żesz mi po​wie​-

dzieć, praw​da? Bie​dac​two.
Na​chy​li​ła się jesz​cze bar​dziej, mu​ska​jąc go pier​sia​mi. Zro​bi​ło mu się go​rą​co. „Co u li​cha – po​my​-

ślał z nie​po​ko​jem – to prze​cież jesz​cze dzie​ciak”.
Od​su​nął się od niej, wy​jął z kie​sze​ni blo​czek i za​czął pi​sać. Skre​ślił pra​wie pół​to​rej li​nij​ki, kie​dy

na​chy​li​ła się, by spoj​rzeć przez ra​mię na kart​ki, któ​re trzy​mał w dło​ni. Nie mia​ła biusto​no​sza. Je​zu.
Wi​dać szyb​ko po​ko​na​ła tra​wią​ce ją lę​ki. Je​go pi​smo sta​ło się ciut nie​wy​raź​ne.

– O, ho, ho! – mruknę​ła, jak​by był małp​ką zna​ją​cą ja​kąś wy​jąt​ko​wo trud​ną sztucz​kę. Nick wpa​try​-
wał się w kart​kę, więc nie „od​czy​tał”, co po​wie​dzia​ła, ale po​czuł cie​pły po​wiew jej od​de​chu.

„Je​stem Nick An​dros. Głu​cho​nie​my. Po​dró​żu​ję z męż​czy​zną o na​zwi​sku Tom Cul​len, on jest tro​chę
opóź​nio​ny. Nie umie czy​tać i ro​zu​mie tyl​ko naj​prost​sze rze​czy. Je​dzie​my do Ne​bra​ski, bo uwa​żam, że
tam mo​gą być lu​dzie. Jedź z na​mi, je​że​li ze​chcesz”.

– Ja​sne – rze​kła na​tych​miast, a po​tem, przy​po​mniaw​szy so​bie o je​go ułom​no​ści, po​wtó​rzy​ła wy​-
raź​nie i do​da​ła: – Umiesz czy​tać z ru​chu warg?

Nick ski​nął gło​wą.
– Świet​nie – po​wie​dzia​ła. – Cie​szę się, że kto​kol​wiek się tu zja​wił, na​wet je​śli je​den to głu​chy nie​-

mo​wa, a dru​gi pół​głó​wek. Tu jest strasz​nie. Od​kąd nie ma świa​tła no​ca​mi pra​wie nie sy​piam. –
Na jej twa​rzy po​ja​wił się zbo​la​ły wy​raz, bar​dziej ade​kwat​ny dla ak​tor​ki z ope​ry my​dla​nej niż dla isto​-
ty z krwi i ko​ści. – Wiesz, moi ro​dzi​ce zmar​li dwa ty​go​dnie te​mu. Wszy​scy umar​li, zo​sta​łam tyl​ko ja.
Czu​łam się ta​ka sa​mot​na. – Za​szlo​cha​ła, po czym rzu​ci​ła się Nic​ko​wi w ra​mio​na, tu​ląc się do nie​go
w ob​sce​nicz​nej pa​ro​dii smut​ku i ża​lu.

Kie​dy od​su​nę​ła się od nie​go mia​ła su​che i roz​iskrzo​ne oczy.
– Wiesz co, zrób​my to – za​pro​po​no​wa​ła. – Je​steś cał​kiem faj​ny.
Nick spoj​rzał na nią zdez​o​rien​to​wa​ny. „To nie do wia​ry” po​my​ślał. Ale tak wła​śnie by​ło. Za​czę​ła

roz​pi​nać mu pa​sek.
– No, chodź. Bio​rę pi​guł​ki. Nic się nie wy​da​rzy. – Prze​rwa​ła na chwi​lę. – Ty mo​żesz, praw​da? To,

że nie sły​szysz i nie mó​wisz nie ozna​cza, że nie…
Wy​cią​gnął rę​ce, być mo​że, by ująć ją za ra​mio​na, ale za​miast nich na​po​tkał jej pier​si. I ostat​ni

mur je​go po​ten​cjal​ne​go opo​ru ru​nął. Spój​ne, lo​gicz​ne my​śli od​pły​nę​ły z je​go umy​słu. Po​ło​żył ją



na pod​ło​dze i wziął bez na​my​słu.
Po​tem, za​pi​na​jąc pa​sek, pod​szedł do drzwi i wyj​rzał na ze​wnątrz, aby spraw​dzić co z To​mem.

Męż​czy​zna wciąż le​żał na ław​ce, mar​twy dla ca​łe​go świa​ta. Ju​lie po​de​szła do nie​go z no​wą bu​tel​ką
per​fum w dło​ni.

– To ten przy​głup? – za​py​ta​ła.
Nick ski​nął gło​wą, ale to sło​wo nie spodo​ba​ło mu się. Za​brzmia​ło okrut​nie.
Za​czę​ła opo​wia​dać mu o so​bie. Nick z ulgą do​wie​dział się, że mia​ła sie​dem​na​ście lat, nie​wie​le

mniej od nie​go. Jej ma​ma i przy​ja​cie​le na​zy​wa​li ją Aniel​ską Bu​zią al​bo w skró​cie An​gel, bo tak mło​-
do wy​glą​da​ła. Przez ko​lej​ną go​dzi​nę opo​wie​dzia​ła mu du​żo wię​cej, a Nick stwier​dził, że pra​wie nie
po​tra​fił roz​róż​nić, co z te​go by​ło praw​dą, a co kłam​stwem. Mo​gła ca​łe ży​cie cze​kać na ko​goś ta​kie​go
jak on, któ​ry ni​gdy nie prze​rwie jej nie ma​ją​ce​go koń​ca mo​no​lo​gu.

Je​go oczy zmę​czy​ły się od sa​me​go wpa​try​wa​nia się w jej ró​żo​we, kształ​tu​ją​ce sło​wa war​gi. Kie​dy
jed​nak choć na chwi​lę od​wra​cał wzrok, by zer​k​nąć na To​ma lub wy​bi​tą szy​bę wy​sta​wo​wą w skle​pie
odzie​żo​wym po dru​giej stro​nie uli​cy, do​ty​ka​ła dło​nią je​go po​licz​ka, po​now​nie zwra​ca​jąc je​go uwa​gę
na sie​bie. Chcia​ła, by „usły​szał” wszyst​ko i ni​cze​go nie po​mi​nął. To go po​cząt​ko​wo draż​ni​ło, a po​tem
znu​dzi​ło. Po go​dzi​nie ża​ło​wał, że ją spo​tkał i za​czął łu​dzić się, że mi​mo wszyst​ko zmie​ni zda​nie, i nie
po​je​dzie z ni​mi.

Uwiel​bia​ła roc​ka, ma​ry​chę i coś, co na​zy​wa​ła „ko​lum​bij​ski​mi krót​ki​mi” oraz „skwar​ka​mi”. Mia​ła
chło​pa​ka, ale tak go wner​wi​ły wła​dze miej​sco​we​go li​ceum, że w kwiet​niu ubie​głe​go ro​ku za​cią​gnął
się do pie​cho​ty mor​skiej. Od tej po​ry go nie wi​dzia​ła, choć pi​sa​ła re​gu​lar​nie co ty​dzień. Wraz z dwie​-
ma ko​le​żan​ka​mi, Ruth Ho​nin​ger i Ma​ry Beth Go​och by​wa​ły na wszyst​kich kon​cer​tach roc​ko​wych
w Wi​chi​ta, a we wrze​śniu ze​szłe​go ro​ku po​je​cha​ły sto​pem do Kan​sas Ci​ty na kon​cert Van Ha​len
i Mon​sters of He​avy Me​tal. Twier​dzi​ła, że „za​li​czy​ła” ba​si​stę z Dok​ke​na i by​ło to, jak twier​dzi​ła „naj​-
bar​dziej ku​rew​sko za​je​bi​ste do​zna​nie w ca​łym jej ży​ciu, po śmier​ci ma​my i ta​ty”, któ​rzy ode​szli w cią​-
gu do​by jed​no po dru​gim. Pła​ka​ła i pła​ka​ła bez koń​ca, mi​mo iż jej mat​ka by​ła pru​de​ryj​ną ję​dzą, a oj​-
ciec sztyw​nia​kiem, a kie​dy Ron​nie, jej chło​pak za​cią​gnął się do woj​ska, po​sta​no​wi​ła zo​stać wi​za​żyst​-
ką w Wi​chi​ta, gdzie skoń​czy​ła li​ceum, al​bo „po​je​chać do Hol​ly​wo​od i za​ła​pać ro​bo​tę w któ​rejś z tych
firm urzą​dza​ją​cych cha​ty wiel​kich gwiazd, je​stem w tym ku​rew​sko za​je​bi​sta i Ma​ry Beth po​wie​dzia​-
ła, że ze mną po​je​dzie”.

W tym mo​men​cie na​po​mknę​ła, że Ma​ry Beth Go​och nie ży​je, a co za tym idzie jej szan​se, by zo​-
stać wi​za​żyst​ką al​bo de​ko​ra​tor​ką wnętrz w re​zy​den​cjach gwiazd spa​li​ły na pa​new​ce, ode​szły
ze śmier​cią jej przy​ja​ciół​ki i resz​ty świa​ta. To ewi​dent​nie za​smu​ci​ło ją bar​dziej niż co​kol​wiek in​ne​go.
Nie by​ła to jed​nak praw​dzi​wa bu​rza, a je​dy​nie krót​ki szkwał.

Kie​dy po​tok słów za​czął po​wo​li wy​sy​chać – przy​naj​mniej na pe​wien czas – za​pra​gnę​ła „zro​bić to”
jesz​cze raz. Nick po​krę​cił gło​wą, a Ju​lie wy​dę​ła war​gi.

– Wiesz co, za​sta​na​wiam się, czy z to​bą po​ja​dę. Jesz​cze nie wiem.
Nick wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Du​reń z cie​bie! – rzu​ci​ła zja​dli​wie. W jej oczach błysz​cza​ła nie​na​wiść. I na​gle się uśmiech​nę​ła. –

Ja nie chcia​łam. Tyl​ko żar​to​wa​łam.
Nick spoj​rzał na nią bez​na​mięt​nie. Ob​rzu​ca​no go znacz​nie bar​dziej do​tkli​wy​mi epi​te​ta​mi, ale

w jej sło​wach by​ło coś, co nie przy​pa​dło mu do gu​stu. Ja​kieś roz​chwia​nie i nie​po​kój. Ta dziew​czy​na,
de​ner​wu​jąc się na cie​bie, nie krzy​cza​ła​by, ani nie ude​rzy​ła cię w twarz. Ra​czej rzu​ci​ła​by ci się z pa​-
znok​cia​mi do oczu. Na​gle zdał so​bie spra​wę, że skła​ma​ła, mó​wiąc o swo​im wie​ku. Nie mia​ła sie​-
dem​na​ście, czter​na​ście ani dwa​dzie​ścia je​den lat. Mia​ła ty​le, ile TY chcia​łeś, aby mia​ła, tak dłu​go
jak TY pra​gną​łeś i po​trze​bo​wa​łeś jej bar​dziej niż ona cie​bie. By​ła isto​tą cie​le​sno​ści i zmy​sło​wo​ści, ale
Nick do​cho​dził do wnio​sku, że jej sek​su​al​ność sta​no​wi​ła prze​jaw cze​goś in​ne​go w jej oso​bo​wo​ści.



To był symp​tom. Symp​tom to sło​wo uży​wa​ne do okre​śle​nia ob​ja​wów cho​ro​by, czyż nie? Czy
uwa​żał, że by​ła cho​ra? W pew​nym sen​sie tak, i na​gle za​czął oba​wiać się o wpływ, ja​ki mo​gła wy​-
wrzeć na To​ma.

– Ej, twój ko​leś się bu​dzi! – rze​kła Ju​lie.
Nick ro​zej​rzał się. Tak. Tom usiadł na ław​ce, dra​piąc się po roz​wi​chrzo​nych wło​sach i ły​piąc bez​-

rad​nie do​ko​ła. Wciąż wy​glą​dał na cho​re​go. Nick przy​po​mniał so​bie na​gle o pep​to-bi​smo​lu.
– Cześć! – za​wo​ła​ła śpiew​nie Ju​lie i po​bie​gła w stro​nę To​ma. Jej pie​si pod ob​ci​słym swe​ter​kiem

ko​ły​sa​ły się w gó​rę i w dół.
Tom na jej wi​dok otwarł ze zdu​mie​nia usta.
– Cześć? – rzu​cił, a ra​czej za​py​tał po​wo​li i spoj​rzał na Nic​ka w po​szu​ki​wa​niu wy​ja​śnie​nia bądź po​-

twier​dze​nia.
Nick ma​sku​jąc swe za​nie​po​ko​je​nie, wzru​szył ra​mio​na​mi i po​ki​wał gło​wą.
– Je​stem Ju​lie – po​wie​dzia​ła. – Jak się masz, pączu​siu?
Nick z głę​bo​kim nie​po​ko​jem, za​my​ślo​ny, wró​cił do ap​te​ki po le​kar​stwo dla To​ma.
– Uhm-hm – rzekł Tom, krę​cąc gło​wą i co​fa​jąc się o kil​ka kro​ków. – Nie chcę. Tom Cul​len nie lu​bi

le​kar​stwa, sło​wo da​ję, le​kar​stwo nie​do​bre.
Nick spoj​rzał na nie​go z fru​stra​cją i nie​sma​kiem, trzy​ma​jąc w dło​ni bu​tel​kę pep​to-bi​smo​lu. Spoj​-

rzał na Ju​lie, a ta wy​chwy​ci​ła je​go wzrok, lecz do​strzegł w jej oczach te sa​me drwią​ce iskier​ki jak
wte​dy, gdy na​zwa​ła go dur​niem, nie by​ły to bły​ski, lecz zim​ne, zło​wro​gie lśnie​nia. Ta​ki wzrok
ma oso​ba, któ​ra za​mie​rza z ko​goś za​drwić.

– Otóż to, Tom – rzu​ci​ła. – Nie pij te​go. To tru​ci​zna.
Nick spoj​rzał na nią ze zdu​mie​niem. Uśmiech​nę​ła się w od​po​wie​dzi, opie​ra​jąc dło​nie na bio​-

drach, jak​by wy​zy​wa​ła go do prze​ko​na​nia To​ma, że jest ina​czej. Moż​li​we, że w ten spo​sób od​gry​wa​-
ła się na nim, że nie ze​chciał ko​chać się z nią po​wtór​nie.

Spoj​rzał na To​ma i sam po​cią​gnął z bu​tel​ki. Czuł gniew pul​su​ją​cy tę​po w skro​niach. Po​dał bu​tel​kę
To​mo​wi, lecz ten wciąż się wa​hał.

– Nie, o nie, Tom Cul​len nie wy​pi​je tru​ci​zny – po​wie​dział, a Nick, pa​trząc z co​raz więk​szą wście​-
kło​ścią na dziew​czy​nę, stwier​dził, że Tom był prze​ra​żo​ny. – Ta​to za​bro​nił. Mó​wił, że je​śli to za​bi​ja
szczu​ry, to za​bi​je też To​ma! Tru​ci​zna, nie!

Nick od​wró​cił się lek​ko od Ju​lie, nie mógł już znieść wi​do​ku trium​fal​ne​go uśmiesz​ku na jej
ustach. Ude​rzył ją. Spo​licz​ko​wał. Moc​no. Tom prze​ra​ził się jesz​cze bar​dziej.

– Ty… – za​czę​ła i na chwi​lę ode​bra​ło jej głos. Za​czer​wie​ni​ła się i wy​buch​nę​ła wście​kle, nie​mal
plu​jąc ja​dem: – Ty dur​ny, po​rą​ba​ny de​bilu! To był tyl​ko dow​cip, ba​ra​nie! Dla​cze​go mnie ude​rzy​łeś?
Nie wol​no ci, że​by cię po​krę​ci​ło, ty dup​ku!

Rzu​ci​ła się na nie​go, ale ją ode​pchnął. Pla​snę​ła na sie​dze​nie i spoj​rza​ła w gó​rę, na nie​go. Jej war​-
gi roz​chy​li​ły się, uka​zu​jąc za​ci​śnię​te zę​by.

– Ja​ja ci po​ury​wam! – wy​sy​cza​ła. – Nie wol​no ci tak ze mną po​stę​po​wać.
Z drżą​cy​mi dłoń​mi i łu​pa​niem pod czasz​ką Nick wy​jął pió​ro i za​czął pi​sać wiel​ki​mi, ko​śla​wy​mi li​-

te​ra​mi. Ode​rwał kart​kę i po​ka​zał jej. Pa​ła​jąc z wście​kło​ści, rozju​szo​na jak dzi​ka kot​ka, od​trą​ci​ła je​go
dłoń, wy​trą​ca​jąc kart​kę. Pod​niósł ją, zła​pał dziew​czy​nę za kark i po​de​tknął jej kart​kę pod nos. Tom
cof​nął się, po​ch​li​pu​jąc.

– W po​rząd​ku! – za​wo​ła​ła. – Prze​czy​tam! Prze​czy​tam two​ją pie​przo​ną no​tat​kę!
Na kart​ce wid​nia​ły tyl​ko trzy sło​wa: „Nie po​trze​bu​je​my cię”.
– Pie​przę cię! – syk​nę​ła, wy​ry​wa​jąc się z je​go uści​sku. Cof​nę​ła się o kil​ka kro​ków. Oczy mia​ła tak

roz​sze​rzo​ne i nie​bie​skie, jak wte​dy, w ap​te​ce, kie​dy się na nią na​tknął, te​raz jed​nak prze​peł​nia​ła



je nie​na​wiść.
Nick był zmę​czo​ny. Dla​cze​go aku​rat ona, spo​śród wszyst​kich lu​dzi na świe​cie?
– Nie zo​sta​nę tu – rze​kła Ju​lie La​wry. – Wy​jeż​dżam. I nie po​wstrzy​masz mnie.
My​li​ła się. Mógł to zro​bić. Czy nie zda​wa​ła so​bie z te​go spra​wy? „Chy​ba nie” – po​my​ślał Nick.

W jej mnie​ma​niu to wszyst​ko by​ło jak frag​ment fil​mu Ma​de in Hol​ly​wo​od, ka​ta​stro​ficz​ne​go ob​ra​zu,
w któ​rym kre​owa​ła jed​ną z ról. W fil​mie tym Ju​lie La​wry, alias An​gel, za​wsze do​sta​wa​ła to, cze​go
za​pra​gnę​ła.

Wy​jął z ka​bu​ry pi​sto​let i wy​mie​rzył w jej sto​py. Znie​ru​cho​mia​ła, a ru​mień​ce zni​kły z jej twa​rzy.
Coś w oczach Ju​lie zmie​ni​ło się, wy​glą​da​ła nie​co ina​czej, wy​da​wa​ła się bar​dziej rze​czy​wi​sta.
Do świa​ta, gdzie ży​ła, wdar​ło się coś, cze​go nie po​tra​fi​ła wy​ko​rzy​stać we​dle swe​go uzna​nia, czym nie
po​tra​fi​ła ma​ni​pu​lo​wać. Broń. Nic​ko​wi, prócz te​go, że był zmę​czo​ny, zro​bi​ło się nie​do​brze.

– Ja nie chcia​łam – rzu​ci​ła gwał​tow​nie. – Zro​bię wszyst​ko, co ze​chcesz, na​praw​dę. Przy​się​gam
na Bo​ga.

Mach​nął pi​sto​le​tem, na​ka​zu​jąc jej odejść.
Od​wró​ci​ła się i ru​szy​ła przed sie​bie. Szła co​raz szyb​ciej i szyb​ciej, aż w koń​cu za​czę​ła biec. Nick

scho​wał broń do ka​bu​ry. Ca​ły był roz​dy​go​ta​ny. Czuł się zbru​ka​ny, przy​gnę​bio​ny i zdo​ło​wa​ny, jak​by
Ju​lie La​wry nie by​ła czło​wie​kiem, lecz isto​tą zbli​żo​ną w swej na​tu​rze do plu​ga​wych, zim​no​krwi​stych
żuków, na któ​re moż​na na​tra​fić pod zwa​lo​ny​mi, uschły​mi drze​wa​mi.

Ob​ró​cił się, wy​pa​tru​jąc To​ma, lecz nie by​ło go w za​się​gu wzro​ku.
Ru​szył wzdłuż ską​pa​nej w słoń​cu uli​cy. W gło​wie czuł po​twor​ne łu​pa​nie; oko, któ​re uszko​dził

mu Ray Bo​oth pul​so​wa​ło tę​pym bó​lem. Zna​le​zie​nie To​ma za​ję​ło mu dwa​dzie​ścia mi​nut. Męż​czy​zna
sie​dział na gan​ku, dwie uli​ce od dziel​ni​cy han​dlo​wej. Sie​dział na zardze​wia​łej huś​taw​ce we​ran​do​-
wej, przy​ci​ska​jąc do pier​si swój za​baw​ko​wy ga​raż. Na wi​dok Nic​ka roz​pła​kał się.

– Pro​szę, nie każ mi te​go pić, nie każ To​mo​wi Cul​le​no​wi pić trut​ki, sło​wo da​ję, ta​to mó​wił, że jak
to za​bi​ja szczu​ry, to i mnie też za​bi​je, pro​ooszę!

Nick zo​rien​to​wał się, że wciąż trzy​ma w dło​ni bu​tel​kę pep​to-bi​smo​lu. Wy​rzu​cił ją i po​ka​zał To​mo​-
wi pu​ste dło​nie. Cóż, fa​cet bę​dzie mu​siał sam po​ra​dzić so​bie z roz​wol​nie​niem.

„Wiel​kie dzię​ki, Ju​lie”.
Tom zszedł po scho​dach gan​ku, beł​ko​cąc pod no​sem.
– Prze​pra​szam. Prze​pra​szam, Tom Cul​len prze​pra​sza.
Wró​ci​li na Ma​in Stre​et i sta​nę​li jak wry​ci. Oba ro​we​ry by​ły prze​wró​co​ne. Ich opo​ny zo​sta​ły po​cię​-

te. Za​war​tość ple​ca​ków roz​rzu​co​no po ca​łej uli​cy.
W tej sa​mej chwi​li coś śmi​gnę​ło tuż obok twa​rzy Nic​ka – po​czuł to – a Tom krzyk​nął i rzu​cił się

do uciecz​ki. Nick stał przez chwi​lę zdez​o​rien​to​wa​ny, ro​zej​rzał się do​ko​ła i tak się zło​ży​ło, że spoj​rzał
we wła​ści​wą stro​nę, by uj​rzeć błysk dru​gie​go wy​strza​łu. Padł z okna po​ko​ju na pierw​szym pię​trze ho​-
te​lu Pratt. Coś szarp​nę​ło go bru​tal​nie za koł​nierz ko​szu​li.

Od​wró​cił się i po​pę​dził za To​mem.
Nie wie​dział, czy Ju​lie bę​dzie jesz​cze strze​lać; kie​dy od​na​lazł To​ma wie​dział tyl​ko, że ża​den

z nich nie zo​stał ran​ny. „Przy​naj​mniej po​zby​li​śmy się tej dia​bli​cy” – po​my​ślał, choć oka​za​ło się
to praw​dą tyl​ko w po​ło​wie.

Te​go wie​czo​ra uło​ży​li się na spo​czy​nek w sto​do​le, trzy mi​le na pół​noc od Pratt. Tom obu​dził się
z krzy​kiem; mę​czy​ły go kosz​ma​ry. Obu​dził rów​nież Nic​ka, po​trze​bo​wał bo​wiem uko​je​nia. Na​stęp​ne​-
go ran​ka, oko​ło je​de​na​stej do​tar​li do lu​ki i w tam​tej​szym skle​pie o na​zwie „Świat spor​tu i ro​we​rów”
zna​leź​li dwa na​da​ją​ce się dla nich po​jaz​dy. Nick, któ​ry po​wo​li otrzą​sał się już po spo​tka​niu z Ju​lie,
po​my​ślał, że resz​tę sprzę​tu i pro​wian​tu bę​dą mo​gli uzu​peł​nić w Gre​at Bend, do​kąd po​win​ni do​trzeć nie



da​lej jak czter​na​ste​go.
Jed​nak już za kwa​drans trze​cia, dwu​na​ste​go lip​ca po po​łu​dniu, uj​rzał błysk w lu​ster​ku wstecz​nym

za​mon​to​wa​nym na le​wej kie​row​ni​cy swe​go ro​we​ru. Za​trzy​mał się (Tom, któ​ry je​chał za nim, błą​dząc
my​śla​mi gdzieś da​le​ko, prze​je​chał mu po sto​pie, ale Nick na​wet te​go nie za​uwa​żył) i obej​rzał się
przez ra​mię. Błysk do​cho​dził spo​za wzgó​rza znaj​du​ją​ce​go się do​kład​nie za ni​mi, był sil​ny, ośle​pia​ją​cy
i sre​brzy​sty jak świa​tło gwiaz​dy. Nick nie mógł uwie​rzyć wła​snym oczom. Był to sta​ry mo​del chevro​-
le​ta pic​ku​pa, do​bry sta​ry wóz z De​tro​it. Su​nął wol​no, za​ko​sa​mi od jed​ne​go pa​sa do dru​gie​go, omi​ja​-
jąc blo​ku​ją​ce dro​gę au​ta. Pod​je​chał do nich (Tom za​ma​chał ener​gicz​nie rę​ką, ale Nick tyl​ko stał
na sze​ro​ko roz​sta​wio​nych no​gach, zsu​nąw​szy się z sio​deł​ka) i sta​nął. Za​nim jesz​cze uj​rzał kie​row​cę,
Nick przez chwi​lę wy​obra​żał so​bie, że bę​dzie nim uśmie​cha​ją​ca się trium​fal​nie i zło​wro​go Ju​lie La​wry.

Bę​dzie mia​ła w dło​ni broń, z któ​rej wcze​śniej do nich strze​la​ła, a z tej od​le​gło​ści na pew​no nie
spu​dłu​je. I w pie​kle nie znasz ta​kie​go gnie​wu, co do​rów​nał​by wście​kło​ści wzgar​dzo​nej ko​bie​ty.

Kie​row​ca oka​zał się jed​nak męż​czy​zną oko​ło czter​dziest​ki, w słom​ko​wym ka​pe​luszu z piór​kiem
za​tknię​tym za​wa​diac​ko za nie​bie​ską, ak​sa​mit​ną wstąż​kę, a kie​dy się uśmiech​nął, je​go ob​li​cze po​kry​-
ło się sia​tecz​ką zmarsz​czek.

– Bo​że Świę​ty! – wy​szep​tał. – Cóż to ja wi​dzę? Czy mam się cie​szyć, że was wi​dzę, chło​pa​ki? Ja​-
sne, że tak! Wska​kuj​cie i zo​ba​czy​my, do​kąd uda się nam do​je​chać.

W ten wła​śnie spo​sób Nick i Tom spo​tka​li Ral​pha Brent​ne​ra.
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Roz ​pa ​dał się w  szw ach, dzie ​ci ​no, czyż nie zda ​jesz , so ​bie z  te ​go spra ​w y?

To z ka​wał​ka Hu​eya „Pia​no” Smi​tha, któ​ry aku​rat przy​szedł mu do gło​wy. Wspo​mnie​nia z prze​-
szło​ści. Z od​le​głej prze​szło​ści. Pa​mię​tasz, jak szedł ten ka​wa​łek? Ach-ach-ach-ach, sza ​ba ​da ​ba ​-
da-sza-ba ​da ​ba ​da-ach-ach-ach-ach. Ite​pe, ite​de. In​te​li​gen​cja, mą​drość i świa​do​mość spo​łecz​-
na Hu​eya Smi​tha.

– Pie​przyć świa​do​mość spo​łecz​ną – mruknął. – Hu​ey Smith to dla mnie di​no​zaur.
Wie​le lat póź​niej John Ri​vers na​grał jed​ną z je​go pio​se​nek – Roc ​ko ​w a an ​gi ​na i  gry ​pa bo ​-

ogie-w o ​ogie. Lar​ry Un​de​r​wo​od pa​mię​tał to do​sko​na​le i uznał, że by​ło jak naj​bar​dziej ade​kwat​ne
do sy​tu​acji. Do​bry sta​ry Joh​ny Ri​vers. Do​bry sta​ry Hu​ey „Pia​no” Smith.

– Pie​przę to – mruknął zno​wu Lar​ry.
Wy​glą​dał fa​tal​nie, bla​de, kru​che wid​mo, błą​ka​ją​ce się po no​wo​an​giel​skiej au​to​stra​dzie.
– Po​wróć​my do lat sześć​dzie​sią​tych.
Ja​sne, la​ta sześć​dzie​sią​te to by​ły cza​sy! Dzie​ci kwia​ty. Ogól​ne oczysz​cze​nie. An​dy Warhol w oku​-

lar​kach z ró​żo​wy​mi opraw​ka​mi i no​wym sty​lem ar​ty​stycz​nym. Velvet Un​de​gro​und. Po​wrót Po​two​ra
z Yor​ba Lin​da. Nor​man Spin​rad. Nor​man Ma​iler. Nor​man Tho​mas. Nor​man Roc​kwell i do​bry sta​ry
Nor​man Ba​tes z mo​te​lu Ba​te​sa, he, he, he. Dy​lan skrę​cił kark. Bar​ry Mc​Guire wy​s​krze​czał Eve
of D e ​struc ​tion. Dia​na Ross pod​nio​sła świa​do​mość wszyst​kich bia​łych dzie​cia​ków w Sta​nach.
Wszyst​kie te cu​dow​ne ka​pe​le, po​my​ślał z otę​pie​niem Lar​ry. Po​wróć​my do lat sześć​dzie​sią​tych,
a osiem​dzie​sią​te niech idą w cho​le​rę. Je​śli cho​dzi o rock and rol​la, la​ta sześć​dzie​sią​te by​ły ostat​nim
zry​wem Zło​tej Or​dy. Cre​am. Ra​scals. Spo​on​ful. Air​pla​ne z wo​ka​lem Gra​ce Slick. Nor​man Ma​iler
na gi​ta​rze pro​wa​dzą​cej i do​bry sta​ry Nor​man Ba​tes na per​ku​sji. Be​at​le​si. The Who. De​ad…

Upadł i ude​rzył się w gło​wę.
Świat po​czer​niał i po​wró​cił w ośle​pia​ją​cej bie​li. Po​tarł dło​nią skroń, a gdy uniósł ją do oczu, uj​rzał

na pal​cach krew. Nie prze​jął się tym. Co tam, kur​wa, jak ma​wia​no w do​brych, sta​rych la​tach sześć​-
dzie​sią​tych. Cóż zna​czył upa​dek i roz​bi​ta gło​wa, kie​dy przez ca​ły ostat​ni ty​dzień nie po​tra​fił za​snąć,
by nie obu​dzić się zla​ny po​tem, z po​twor​ne​go kosz​ma​ru, a do​bre no​ce by​ły ta​ki​mi, kie​dy nie wrzesz​-
czał przy tym na ca​łe gar​dło? Je​śli wy​łeś jak opę​ta​ny i bu​dzi​łeś się sły​sząc wła​sny krzyk, to by​ło jesz​-
cze bar​dziej prze​ra​ża​ją​ce.

Śnił o po​wro​cie do tu​ne​lu Lin​col​na. Ktoś szedł za nim, ale w snach to nie by​ła Ri​ta. To dia​beł po​-
dą​żał za Lar​rym z zim​nym uśmie​chem na bez​na​mięt​nej twa​rzy. Czar​ny czło​wiek nie był ży​wym tru​-
pem, był czymś o wie​le gor​szym. Lar​ry biegł jak w kosz​ma​rze, po​wo​li, jak przez gę​ste błoc​ko, po​ty​ka​-
jąc się o nie​wi​docz​ne zwło​ki, z prze​ko​na​niem, że tru​py ga​pią się na nie​go szkla​ny​mi ocza​mi wy​p​cha​-
nych tro​fe​ów za​mknię​tych w kryptach swo​ich aut, ja​dą​cych po​przez wiecz​ność ku ja​kie​muś in​ne​mu
miej​scu; biegł, ale czy miał szan​sę umknąć czar​ne​mu czło​wie​ko​wi – dia​błu, cza​row​ni​ko​wi, któ​ry wi​-
dział w ciem​no​ściach jak kot?

I po chwi​li mrocz​ny męż​czy​zna za​czy​nał na​wo​ły​wać do nie​go: „Chodź, Lar​ry, chodź, zro​bi​my to ra​-
zem, La​aaar​ry!”

A po​tem czuł na kar​ku od​dech te​go czło​wie​ka, i za​raz za​czy​nał się bu​dzić, pró​bo​wał się obu​dzić,
uciec z te​go kosz​ma​ru, a krzyk wiązł mu w gar​dle jak go​rą​ca kość, al​bo wy​ry​wał się spo​mię​dzy je​go
ust tak gło​śny, że mógł po​bu​dzić umar​łych.

Za dnia wi​zja mrocz​ne​go męż​czy​zny tra​ci​ła na si​le. Wi​docz​nie fa​cet ro​bił na noc​nej zmia​nie.



Za dnia Wiel​ki Sa​mot​nik za​bie​rał się ostro za nie​go, wgry​za​jąc się w je​go mózg ostry​mi zę​bi​ska​mi nie​-
zmor​do​wa​ne​go gry​zo​nia, szczu​ra a mo​że ła​si​cy. Za dnia my​ślał głów​nie o Ri​cie. Cu​dow​nej, za​kom​-
plek​sio​nej Ri​cie. W my​ślach od​wra​cał ją raz po raz, by uj​rzeć te zmru​żo​ne w szpar​ki oczy, jak śle​pia
zwie​rzę​cia, któ​re umar​ło w okrop​nych mę​czar​niach i zdu​mie​niu, i te usta, któ​re kie​dyś ca​ło​wał, te​raz
wy​peł​nio​ne krzep​ną​cy​mi zie​lo​ny​mi rzy​go​wi​na​mi. Umar​ła tak ci​cho i ła​god​nie, po​śród no​cy, w tym
sa​mym co on śpi​wo​rze, a te​raz on…

Roz​pa​dał się w szwach. Czy nie tak? Oto co się z nim dzia​ło. Roz​pa​dał się w szwach.
– Pę​kam – jęk​nął. – O ra​ny, od​wa​la mi. Kom​plet​nie świ​ru​ję.
Ja​kaś je​go część, któ​ra wciąż za​cho​wy​wa​ła zdol​ność trzeź​we​go ro​zu​mo​wa​nia po​twier​dzi​ła, że rze​-

czy​wi​ście mo​gło tak być, ale to, co mu obec​nie do​skwie​ra​ło, to po​ra​że​nie sło​necz​ne.
Po tym, co sta​ło się z Ri​tą, nie po​tra​fił je​chać da​lej na mo​to​cy​klu. Po pro​stu nie mógł i już. Blo​ka​da

psy​chicz​na. Wciąż wi​dział sie​bie roz​sma​ro​wa​ne​go na czar​nym pa​sie as​fal​tu. Wresz​cie po​rzu​cił mo​tor,
zo​sta​wił go gdzieś przy dro​dze. Od tej po​ry szedł pie​szo, ile dni już mi​nę​ło – czte​ry, osiem, a mo​że
wię​cej? Nie wie​dział. Od dzie​sią​tej ra​no pa​no​wał po​twor​ny skwar, słoń​ce świe​ci​ło mu w ple​cy, a on
nie na​krył ni​czym gło​wy.

Nie pa​mię​tał, ile dni upły​nę​ło, od​kąd po​rzu​cił mo​to​cykl. Na pew​no nie sta​ło się to wczo​raj ani
dwa dni te​mu. Zresz​tą, czy to waż​ne? Zsiadł z sio​deł​ka, wrzu​cił bieg, prze​krę​cił, gaz do opo​ru i zwol​nił
sprzę​gło. Mo​to​cykl wy​rwał się z je​go drżą​cych, cho​rych dło​ni ni​czym de​r​wisz i po​mknął, by sto​czyć się
z na​sy​pu US 9 gdzieś na wschód od Con​cord.

Przy​szło mu na myśl, że mia​stecz​ko, pod któ​rym znisz​czył swój mo​to​cykl po​win​no na​zy​wać się
Zbrod​nio​vil​le, choć to rów​nież nie mia​ło dla nie​go więk​sze​go zna​cze​nia. Naj​waż​niej​sze, że mo​to​cykl
prze​stał być dla nie​go uży​tecz​ny. Nie od​wa​żył się je​chać szyb​ciej niż z pręd​ko​ścią pięt​na​stu mil na go​-
dzi​nę, a na​wet wte​dy do​świad​czał prze​raź​li​wych wi​zji, w któ​rych był wy​rzu​ca​ny po​nad kie​row​ni​cą
i roz​trza​ski​wał so​bie czasz​kę, al​bo po​ko​nu​jąc ostry za​kręt zde​rzał się z nad​jeż​dża​ją​cą z prze​ciw​ka cię​ża​-
rów​ką, ob​ra​ca​jąc się w ku​lę ognia. Po ja​kimś cza​sie rzecz ja​sna znów za​pa​la​ło się to cho​ler​ne świa​teł​-
ko wska​zu​ją​ce prze​grza​nie ma​szy​ny i na​tu​ral​nie tak wła​śnie by​ło. Oczy​ma wy​obraź​ni Lar​ry wi​dział
in​ne li​te​ry nad czer​wo​ną lamp​ką, ukła​da​ją​ce się w na​pis TCHÓRZ. Był ta​ki czas, kie​dy nie tyl​ko przy​-
jął​by mo​to​cykl bez sło​wa, ale rów​nież z nie​prze​par​tą ra​do​ścią; uwiel​biał​by to uczu​cie pę​du, kie​dy
wiatr omia​tał mu twarz, i wi​dok as​fal​tu prze​su​wa​ją​ce​go się sześć ca​li po​ni​żej pod​pó​rek dla stóp. Czy
to go kie​dyś ba​wi​ło? Tak. Kie​dy by​ła z nim Ri​ta, za​nim nie zo​sta​ło z niej nic, prócz ust wy​peł​nio​nych
zie​lo​ny​mi rzy​go​wi​na​mi i zmru​żo​nych oczu. Wte​dy na​praw​dę to ko​chał.

Wte​dy. Te​raz już nie. Dla​te​go zrzu​cił mo​to​cykl z na​sy​pu, w głąb za​ro​śnię​te​go chwa​sta​mi pa​ro​wu,
a po​tem zaj​rzał tam trwoż​li​wie, jak​by oba​wiał się, że coś mo​że stam​tąd wy​peł​znąć i rzu​cić się na nie​-
go. „No, da​lej – po​my​ślał – zdy​chaj skurwi​e​lu”. Ale mi​mo iż od​cze​kał kil​ka mi​nut, mo​to​cykl już się nie
po​ka​zał. Ma​szy​na dłu​go jesz​cze wy​ła i ry​cza​ła da​le​ko w do​le, jej tyl​ne ko​ło ob​ra​ca​ło się bez​owoc​nie,
głod​ny łań​cuch po​że​rał li​ście, po​zo​sta​łość z ubie​głej je​sie​ni i wy​plu​wał kłę​by brą​zo​we​go gorz​ko cuch​-
ną​ce​go ku​rzu. Si​wy dym bu​chał z chro​mo​wa​nej ru​ry wy​de​cho​wej. Lar​ry w swym chwi​lo​wym roz​-
chwia​niu po​strze​gał w tym ja​kiś czyn​nik nad​na​tu​ral​ny. Spo​dzie​wał się zo​ba​czyć, że mo​to​cykl za​wra​ca
i wy​do​sta​je się ze swe​go gro​bu, aby go do​paść i pożreć, a mo​że, je​śli nie te​raz, to sta​nie się to któ​re​-
goś dnia, w przy​szło​ści. Od​wró​ci się, usły​szaw​szy na​ra​sta​ją​cy ryk sil​ni​ka, i uj​rzy swój mo​to​cykl, ten
cho​ler​ny mo​to​cykl, któ​ry nie chciał po pro​stu pod​dać się i spo​koj​nie, jak przy​sta​ło na do​brą ma​szy​nę
wy​zio​nąć du​cha, pę​dzą​cy w je​go kie​run​ku po pu​stej szo​sie z pręd​ko​ścią osiem​dzie​siąt mil na go​dzi​nę,
a nad kie​row​ni​cą po​chy​lać się bę​dzie mrocz​ny męż​czy​zna, sza​tan we wła​snej oso​bie, z ty​łu za nim zaś
bę​dzie sie​dzia​ła Ri​ta Bla​ke​mo​or w bia​łych wor​ko​wa​tych spodniach roz​wie​wa​nych wia​trem, z twa​rzą
bla​dą jak kre​da, ocza​mi zmru​żo​ny​mi w szpar​ki i wło​sa​mi su​chy​mi i mar​twy​mi jak łan ku​ku​ry​dzy zi​-
mą. W koń​cu jed​nak sil​nik mo​to​cy​kla za​czął rzę​zić, pry​chać i strze​lać, a kie​dy wresz​cie ucichł, Lar​-
ry’emu zro​bi​ło się smut​no i przy​kro, jak​by za​bił cząst​kę sie​bie.



Bez mo​to​ru nie miał moż​li​wo​ści roz​pro​sze​nia ci​szy, a ci​sza na swój spo​sób by​ła gor​sza niż tra​wią​-
ce go lę​ki, strach przed śmier​cią al​bo po​waż​nym wy​pad​kiem. Od tej po​ry wę​dro​wał pie​szo. Mi​nął kil​-
ka ma​łych mia​ste​czek przy US 9, wi​dział sa​lo​ny mo​to​cy​klo​we z ma​szy​na​mi, któ​re za​opa​trzo​ne by​ły
w klu​czy​ki, jak​by za​pra​sza​ły, by je za​brać, ale gdy przy​glą​dał się im zbyt dłu​go, przed ocza​mi znów
po​ja​wia​ła się wi​zja, w któ​rej le​żał przy szo​sie w ka​łu​ży krwi o bar​wie jak z hor​ro​ru kla​sy B, jed​ne​go
z tych, gdzie lu​dzie są wcią​ga​ni pod ko​ła wiel​kich cię​ża​ró​wek al​bo za​ra​ża​ni lar​wa​mi wiel​kich, nie​-
zna​nych pa​so​ży​tów; zo​sta​ją póź​niej ro​ze​rwa​ni, by z ich pier​si lub żo​łąd​ków w roz​bry​zgach szkar​łat​nej
po​so​ki mo​gły wy​do​stać się do​ro​słe już osob​ni​ki. Tak czy ina​czej od​cho​dził od wy​sta​wy roz​dy​go​ta​ny,
po​bla​dły i prze​ra​żo​ny. Mi​jał sa​lo​ny mo​to​cy​klo​we z kro​pel​ka​mi po​tu per​lą​cy​mi się na je​go gór​nej war​-
dze i na skro​niach.

Schudł, ale cóż w tym dziw​ne​go? Dzień w dzień ma​sze​ro​wał od świ​tu do zmierz​chu. Pra​wie nie
sy​piał. Kosz​ma​ry bu​dzi​ły go o czwar​tej nad ra​nem, a wte​dy za​pa​lał lam​pę i ku​lił się przy niej, cze​ka​-
jąc aż wzej​dzie słoń​ce, gdy znów od​wa​ży się ru​szyć w dro​gę. I szedł tak aż do zmro​ku, kie​dy ro​bi​ło się
zbyt ciem​no, by mógł co​kol​wiek zo​ba​czyć, a po​tem roz​bi​jał obóz, szyb​ko i wpraw​nie ni​czym zbieg
z po​li​cyj​ne​go kon​wo​ju. Wów​czas kładł się i le​żał do póź​na, jak ćpun, w któ​re​go krwio​obie​gu krą​żą
dwa gra​my ko​ka​iny. Och, dzie​ci​no, trzęś się, tur​laj i tocz. Jak ćpun pra​wie w ogó​le nic nie jadł. Nie
od​czu​wał gło​du. Ko​ka​ina nie wzma​ga​ła gło​du. Strach rów​nież. Lar​ry nie ćpał od tam​te​go na wpół za​-
po​mnia​ne​go przy​ję​cia w Ka​li​for​nii, ale przez ca​ły czas się bał. Trze​pot pta​sich skrzy​deł wśród drzew
wy​wo​ły​wał u nie​go ner​wo​we dresz​cze. Śmier​tel​ny sko​wyt i pisk ma​łe​go zwie​rząt​ka, za​bi​ja​ne​go
przez więk​sze wśród chasz​czy, spra​wia​ło, że o ma​ło nie wy​cho​dził z sie​bie. Chudł co​raz bar​dziej. „Z
ko​ści na ości” – jak to się zwy​kle ma​wia. Nie​ba​wem, je​śli ten pro​ces bę​dzie po​stę​po​wać, zo​sta​nie
z nie​go SA​MA skó​ra i ko​ści. Za​pu​ścił bro​dę i, co nie​zwy​kłe, mia​ła ona czer​wo​nozło​ci​stą barwę, o dwa
od​cie​nie ja​śniej​szą niż wło​sy. Je​go oczy za​pa​dły się głę​bo​ko, błysz​cząc w nich jak ma​łe zde​spe​ro​wa​-
ne zwie​rząt​ka po​chwy​co​ne w bliź​nia​cze pu​łap​ki.

– Roz​pa​dam się w szwach – wy​krztu​sił.
De​spe​ra​cja w je​go świsz​czą​cym gło​sie kom​plet​nie go prze​ra​zi​ła. Czy by​ło aż tak źle? Nie​gdyś był

Lar​rym Un​de​r​woodem, fa​ce​tem, któ​re​mu się po​wio​dło i któ​ry zdo​był umiar​ko​wa​ną po​pu​lar​ność
na ryn​ku pły​to​wym. Fa​ce​tem, któ​ry li​czył, że sta​nie się El​to​nem Joh​nem swo​ich cza​sów. Ra​ny, ależ
Jer​ry Gar​cia śmiał się, kie​dy to usły​szał. A te​raz ten czło​wiek suk​ce​su zmie​nił się w zdru​zgo​ta​ną, przy​-
bi​tą isto​tę wlo​ką​cą się w upa​le wzdłuż US 9, gdzieś w po​łu​dnio​wo-wschod​nim za​kąt​ku New
Hampshi​re, peł​zną​cą przed sie​bie jak ża​ło​sny, sta​ry, zdy​cha​ją​cy wąż. Ten dru​gi Lar​ry Un​de​r​wo​od
z ca​łą pew​no​ścią nie miał nic wspól​ne​go z tym ża​ło​snym wra​kiem czło​wie​ka.

Pró​bo​wał wstać, ale nie mógł.
– Och, to ta​kie ab​sur​dal​ne – po​wie​dział, na wpół śmie​jąc się, na po​ły szlo​cha​jąc.
Po dru​giej stro​nie dro​gi, na od​le​głym o dwie​ście jar​dów wzgó​rzu, skrząc się ni​czym prze​pięk​na fa​-

ta​mor​ga​na, stał bia​ły, wy​twor​ny far​mer​ski do​mek. Miał zie​lo​ne wy​koń​cze​nia, zie​lo​ne ozdo​by i dach
z zie​lo​nych gon​tów. Cią​gną​cy się pod do​mem traw​nik był już co nie​co za​pusz​czo​ny. Na skra​ju traw​ni​-
ka szem​rząc ła​god​nie, to​czył swe wo​dy wą​ski, roz​iskrzo​ny stru​myk. Szum wo​dy wy​da​wał się ko​ją​cy,
wręcz hip​no​tycz​ny. Wzdłuż brze​gu cią​gnął się ka​mien​ny mu​rek, za​pew​ne zna​czą​cy gra​ni​cę po​sia​dło​-
ści, nad nim zaś w rów​nych od​stę​pach po​chy​la​ły się wiel​kie, cie​ni​ste wią​zy. Lar​ry po​sta​no​wił, że doj​-
dzie-do​peł​znie-do​czoł​ga się tam i od​pocz​nie przez chwi​lę w cie​niu. A kie​dy po​czu​je się tro​chę le​piej –
je​śli w ogó​le po​czu​je się le​piej – wsta​nie, po​dej​dzie do stru​my​ka, na​pi​je się i umy​je jak na​le​ży. Praw​-
do​po​dob​nie śmier​dział. Ko​go to jed​nak ob​cho​dzi​ło? Kto mógł te​raz, kie​dy Ri​ta nie ży​ła, po​czuć je​go
smród?

„Czy wciąż le​ża​ła tam, w na​mio​cie, gdzie ją zo​sta​wił? – za​sta​na​wiał się w du​chu. – Czy wez​bra​ły
w niej ga​zy? Że​ro​wa​ły na niej mu​chy? A mo​że wy​glą​da​ła tak, jak to czar​ne słod​ko cuch​ną​ce coś
w bud​ce na sta​cji? W grun​cie rze​czy gdzie in​dziej mo​gła​by być? W Palm Sprin​gs na par​tyj​ce gol​fa



z Bo​bem Ho​pe?”
– Bo​że, to po​twor​ne – wy​szep​tał i prze​czoł​gał się przez szo​sę.
Kie​dy zna​lazł się w cie​niu był pra​wie pe​wien, że zdo​ła wstać, ale naj​wy​raź​niej wy​ma​ga​ło to zbyt

du​że​go wy​sił​ku. Na szczę​ście zo​sta​ło mu dość ener​gii by mógł obej​rzeć się przez ra​mię, czy nie nad​jeż​-
dża, by go pożreć, po​rzu​co​ny przez nie​go mo​to​cykl.

W cie​niu by​ło przy​naj​mniej pięt​na​ście stop​ni chłod​niej. Lar​ry ode​tchnął z ulgą i głę​bo​kim za​do​wo​-
le​niem. Do​tknął dło​nią kar​ku pra​żo​ne​go przez ca​ły dzień przez bez​li​to​sne słoń​ce i aż za​sy​czał z bó​lu.
Opa​rze​nia sło​necz​ne? Weź ksy​lo​ka​inę. I ca​ły ten szajs. Za​bierz lu​dzi, niech nie sie​dzą na słoń​cu. Płoń
dzie​ci​no, płoń! Watts. Pa​mię​tasz go? Jesz​cze jed​no wspo​mnie​nie z prze​szło​ści. Ca​ła ludz​ka ra​sa, jed​no
wiel​kie wspo​mnie​nie z prze​szło​ści. Ca​łus zza gro​bu.

– Czło​wie​ku, źle z to​bą – jęk​nął i oparł​szy gło​wę o szorst​ką ko​rę pnia wią​zu, za​mknął oczy. Pod po​-
wie​ka​mi za​wi​ro​wa​ły mu czer​wo​ne i czar​ne plam​ki. Szum wo​dy, jej plusk i bul​got przy​no​sił uko​je​nie
i brzmiał nie​skoń​cze​nie słod​ko. Za chwi​lę pój​dzie tam, na​pi​je się i umy​je. Za mi​nut​kę. Zdrzem​nął się.

Mi​nu​ty pły​nę​ły, drze​mka zaś prze​ro​dzi​ła się w pierw​szy od wie​lu dni, głę​bo​ki i po​zba​wio​ny ma​-
rzeń sen. Je​go sple​cio​ne na po​doł​ku dło​nie zwiot​cza​ły. Chu​da klat​ka pier​sio​wa męż​czy​zny uno​si​ła się
i opa​da​ła, a bro​da spra​wia​ła wra​że​nie, że je​go ob​li​cze by​ło jesz​cze bar​dziej po​cią​głe, to by​ła prze​peł​-
nio​na nie​pew​no​ścią twarz sa​mot​ne​go zbie​ga, któ​re​mu uda​ło się uciec przed ma​sa​krą. Stop​nio​wo
bruz​dy wy​ry​te w je​go spie​czo​nej słoń​cem twa​rzy za​czę​ły się wy​gła​dzać. Opa​dał co​raz ni​żej na sa​mo
dno nie​świa​do​mo​ści, gdzie spo​czął jak ma​łe, rzecz​ne ży​jąt​ka przy​sy​pia​ją​ce la​tem w chłod​nym mu​le.
Słoń​ce za​czę​ło chy​lić się ku za​cho​do​wi.

Na skra​ju po​to​ku, w chasz​czach, roz​legł się gło​śny sze​lest, jak​by coś, prze​dzie​ra​jąc się przez nie,
znie​ru​cho​mia​ło, a po​tem ru​szy​ło da​lej. Po chwi​li z krza​ków wy​szedł chło​piec. Miał oko​ło dzie​się​ciu
lat; był wy​so​ki jak na swój wiek. No​sił spoden​ki bok​ser​ki. Je​go cia​ło mia​ło brą​zo​wy od​cień, za wy​-
jąt​kiem bia​łe​go pa​ska skó​ry, któ​ry wy​ło​nił się, gdy ela​stycz​ny pa​sek spo​de​nek zsu​nął się nie​co ni​żej.
Na cie​le miał ma​sę bąbli od uką​szeń ko​ma​rów i gzów, głów​nie sta​rych, ale by​ły też i no​we. W pra​-
wej dło​ni trzy​mał nóż rzeź​nic​ki. Ostrze by​ło ząb​ko​wa​ne i mia​ło ja​kąś sto​pę dłu​go​ści. Bły​snę​ło sre​brzy​-
ście w słoń​cu. Chło​pak, po​chy​la​jąc się, pod​kradł się do mur​ku i wiązów, po czym za​trzy​mał się nad
Lar​rym. Je​go oczy mia​ły barwę mo​rza, zie​lon​ka​wo-nie​bie​ską, i by​ły odro​bi​nę sko​śne, co zda​wa​ło się
zdra​dzać azja​tyc​ki ro​do​wód. By​ły pra​wie zu​peł​nie po​zba​wio​ne wy​ra​zu, je​śli nie li​czyć żą​dzy mor​du.
Chło​pak uniósł nóż.

– Nie – roz​legł się sta​now​czy, ko​bie​cy głos.
Od​wró​cił się do niej, prze​chy​lił gło​wę i na​słu​chi​wał, nie opusz​cza​jąc no​ża. Na je​go twa​rzy ma​lo​-

wa​ło się zdu​mie​nie i roz​cza​ro​wa​nie.
– Po​cze​ka​my, zo​ba​czy​my – rzekł ko​bie​cy głos.
Chło​piec po​pa​trzył tę​sk​nie na nóż, na Lar​ry’ego i zno​wu na nóż, a po​tem wró​cił tam, skąd przy​-

szedł.
Lar​ry spał w naj​lep​sze.
Pierw​sze, co Lar​ry uświa​do​mił so​bie po prze​bu​dze​niu to to, że czu​je się do​sko​na​le. Dru​gie, że jest

głod​ny. Po trze​cie, że słoń​ce znaj​du​je się po nie​wła​ści​wej stro​nie ho​ry​zon​tu. Po czwar​te zaś, że,
za prze​pro​sze​niem, chcia​ło mu się lać jak ja​sny pio​run.

Kie​dy wstał i prze​cią​gnął się, wsłu​chu​jąc się w roz​licz​ne trza​ski sta​wów, stwier​dził, że nie ty​le się
zdrzem​nął, co ra​czej prze​spał ca​łą noc. Spoj​rzał na ze​ga​rek i zro​zu​miał, co się sta​ło ze słoń​cem. By​ło
dwa​dzie​ścia po dzie​wią​tej ra​no. Zgłod​niał. W wiel​kim bia​łym do​mu na pew​no bę​dzie je​dze​nie. Zu​pa
z pusz​ki, mo​że pe​klo​wa​na wo​ło​wi​na. Na sa​mą myśl ki​sz​ki za​gra​ły mu mar​sza. Za​nim do​tarł do do​-
mu, ro​ze​brał się, ukląkł przy stru​mie​niu i ob​mył się do​kład​nie. Po​now​nie uświa​do​mił so​bie, jak bar​dzo
schudł pod​czas tej wę​drów​ki.



Wstał, wy​tarł się ko​szu​lą i wcią​gnął spodnie. Ze stru​mie​nia wy​sta​wa​ło kil​ka więk​szych ka​mie​ni.
Prze​szedł po nich, a na dru​gim brze​gu sta​nął jak wry​ty i spoj​rzał w stro​nę gę​stwi​ny krze​wów. Strach,
uśpio​ny w nim od​kąd obu​dził się i roz​pa​lił w nim na no​wo ni​czym strze​la​ją​cy w gó​rę pło​mień, ale za​-
raz zno​wu przy​gasł. Za​pew​ne sze​lest, któ​ry usły​szał, spo​wo​do​wa​ła wie​wiór​ka, szop al​bo lis. To ty​le.
Od​wró​cił się obo​jęt​nie i ru​szył po traw​ni​ku w stro​nę wiel​kie​go bia​łe​go do​mu.

W po​ło​wie dro​gi coś za​świ​ta​ło mu w gło​wie. Sta​ło się to na​gle, bez uprze​dze​nia, ale im​pli​ka​cje
tej my​śli spra​wi​ły, że sta​nął jak wry​ty.

Myśl brzmia​ła: „Dla​cze​go nie wy​bra​łeś so​bie ro​we​ru?”
Stał po​środ​ku traw​ni​ka, w pół dro​gi mię​dzy po​to​kiem a do​mem, zdez​o​rien​to​wa​ny pro​sto​tą my​śli,

któ​ra go na​wie​dzi​ła. Od​kąd po​rzu​cił har​leya szedł da​lej pie​szo. Ma​sze​ro​wał, szedł bez wy​tchnie​nia,
umor​do​wał się set​nie i wresz​cie padł, po​wa​lo​ny po​ra​że​niem sło​necz​nym czy czymś w tym ro​dza​ju.
Nie​waż​ne. A prze​cież mógł spo​koj​nie pe​da​ło​wać na ro​we​rze, ja​dąc z bez​piecz​ną pręd​ko​ścią i do tej
po​ry był​by już na wy​brze​żu, wy​bie​ra​jąc dla sie​bie od​po​wied​ni do​mek na pla​ży. Z ca​łym wy​po​sa​że​-
niem, ma się ro​zu​mieć.

Wy​buch​nął śmie​chem, naj​pierw ła​god​nym, a po​tem co​raz bar​dziej upior​nym w pa​nu​ją​cej do​ko​ła
ci​szy. Śmia​nie się, gdy w po​bli​żu nie by​ło ni​ko​go, sta​no​wi​ło jesz​cze je​den do​wód na to, że wy​bra​łeś
po​dróż w jed​ną stro​nę do kra​iny wy​pla​ta​nia ko​szy​ków i po​koi bez kla​mek. Mi​mo to śmiech wy​dał
mu się tak re​al​ny i zdro​wy, tak CHO​LER​NIE zdro​wy, że Lar​ry Un​de​r​wo​od po raz pierw​szy od daw​na
po​czuł się so​bą i nie pró​bo​wał się opa​no​wać. Stał z rę​ko​ma na bio​drach, gło​wą unie​sio​ną ku nie​bu
i śmiał się do roz​pu​ku z wła​snej głu​po​ty.

Z ty​łu za nim, przy po​to​ku, gdzie za​ro​śla by​ły naj​gęst​sze, zie​lo​no-nie​bie​skie oczy śle​dzi​ły Lar​-
ry’ego, któ​ry wciąż re​cho​cząc i krę​cąc gło​wą, po​ko​nał dal​szy od​ci​nek traw​ni​ka i do​tarł do bia​łe​go do​-
mu. Pa​trzy​ły, jak wcho​dzi na ga​nek i po​ru​sza klam​ką, by stwier​dzić, że drzwi są otwar​te. Wi​dzia​ły jak
wcho​dzi do środ​ka. Wów​czas krze​wy za​fa​lo​wa​ły z gło​śnym sze​le​stem, któ​ry Lar​ry usły​szał i zlek​ce​-
wa​żył. Chło​piec, wciąż na​gi, przedarł się przez gę​stwi​nę, wy​ma​chu​jąc w po​wie​trzu rzeź​nic​kim no​żem.

Wtem po​ja​wi​ła się ko​lej​na dłoń i po​gła​dzi​ła go po ra​mie​niu. Chło​piec na​tych​miast znie​ru​cho​miał.
Z za​ro​śli wy​szła ko​bie​ta, wy​so​ka i wład​cza, ale po​ru​sza​ła się z nie​zwy​kłą gra​cją, nie​mal bez​sze​lest​-
nie. Mia​ła gę​ste, czar​ne wło​sy po​prze​pla​ta​ne pa​sem​ka​mi śnież​nej bie​li, któ​re wy​glą​da​ły nad wy​raz
atrak​cyj​nie. Ko​bie​ta splo​tła z wło​sów gru​by war​kocz, któ​ry prze​rzu​co​ny przez jed​no ra​mię, się​gał aż
do jej krą​głej pier​si. Pa​trząc na tę ko​bie​tę, naj​pierw zwra​cał uwa​gę jej wzrost, na​stęp​nie wło​sy, któ​-
rych ole​ista czerń zda​wa​ła się wcią​gać cię w ot​chłań za​po​mnie​nia. Gdy​by pa​trzą​cym był męż​czy​zna,
za​sta​na​wiał​by się za​pew​ne, jak mu​sia​ła wy​glą​dać z roz​pusz​czo​ny​mi wło​sa​mi, roz​rzu​co​ny​mi na po​-
dusz​ce w bla​dym świe​tle księ​ży​ca. Za​sta​na​wiał​by się, ja​ka by​ła w łóż​ku. Ty​le że ona ni​gdy nie do​pu​-
ści​ła do sie​bie męż​czy​zny. By​ła czy​sta. Cze​ka​ła. Mia​ła sny. W col​le​ge’u ze​tknę​ła się z ta​bli​cą ouija.
Za​sta​na​wia​ła się, czy ten męż​czy​zna był tym, o któ​re​go jej cho​dzi​ło.

– Za​cze​kaj – rzu​ci​ła do chło​pa​ka.
Od​wró​ci​ła je​go udrę​czo​ną twarz ku swo​jej, prze​peł​nio​nej spo​ko​jem. Wie​dzia​ła, co mo​że się stać.
– Do​mo​wi nic nie gro​zi. Dla​cze​go miał​by mu coś zro​bić, Joe?
Od​wró​cił się i spoj​rzał na dom. Tę​sk​nie. Z za​tro​ska​niem.
– Kie​dy ru​szy w dro​gę, pój​dzie​my za nim.
Po​krę​cił gwał​tow​nie gło​wą.
– Tak, mu​si​my. JA mu​szę. – To by​ło dla niej nie​zwy​kle waż​ne. Mo​że nie był TYM MĘŻ​CZY​ZNĄ,

ale je​śli na​wet, sta​no​wił jed​no z ogniw, łań​cuch, któ​ry od lat śle​dzi​ła, i zbli​ża​ła się do je​go kre​su.
Joe – choć nie by​ło to je​go praw​dzi​we imię – uniósł nóż tak, jak​by chciał ude​rzyć nim ko​bie​tę. Nie

pró​bo​wa​ła się osło​nić ani uciec, więc po​wo​li opu​ścił dłoń. Od​wró​cił się w stro​nę do​mu i wska​zał
na nie​go no​żem.



– Nie, nie zro​bisz te​go – za​opo​no​wa​ła. – Po​nie​waż to czło​wiek i do​pro​wa​dzi nas do… – ur​wa​ła.
„Do in​nych lu​dzi”. Tak wła​śnie za​mie​rza​ła do​koń​czyć to zda​nie. „To czło​wiek i do​pro​wa​dzi nas do in​-
nych lu​dzi”. Nie by​ła jed​nak pew​na, czy rze​czy​wi​ście o to jej cho​dzi​ło, a je​że​li na​wet, to czy cho​dzi​ło
jej TYL​KO o to. Czu​ła się roz​dar​ta i już za​czę​ła ża​ło​wać, że w ogó​le spo​strze​gła Lar​ry’ego. Pró​bo​wa​ła
znów po​gła​dzić chło​pa​ka po ra​mie​niu, ale wy​rwał się jej dzi​ko i ze zło​ścią. Spoj​rzał na bia​ły dom. Je​-
go oczy pa​ła​ły gnie​wem i za​zdro​ścią. W chwi​lę po​tem chło​pak, ły​piąc na ko​bie​tę z wy​rzu​tem, po​now​-
nie ukrył się w chasz​czach. Po​dą​ży​ła za nim, aby się upew​nić, że wszyst​ko jest w po​rząd​ku. Po​ło​żył
się, przyj​mu​jąc po​zy​cję pło​do​wą, nóż trzy​mał tuż przy pier​si. Wło​żył kciuk do ust i za​mknął oczy.

Nadi​ne po​de​szła do nie​du​że​go sta​wu nad stru​mie​niem i uklę​kła. Na​bra​ła wo​dy w dło​nie, na​pi​ła
się i przez chwi​lę ob​ser​wo​wa​ła dom. Jej oczy prze​peł​niał spo​kój, a ob​li​cze przy​po​mi​na​ło twarz Ma​-
don​ny pędz​la Ra​fa​ela.

Póź​nym po​po​łu​dniem pe​da​łu​jąc wzdłuż oko​lo​ne​go drze​wa​mi od​cin​ka US 9, Lar​ry do​strzegł przed
so​bą wiel​ki, zie​lo​ny pod​świe​tlo​ny znak dro​go​wy i za​trzy​mał się nie​co zdez​o​rien​to​wa​ny, by prze​czy​-
tać, co na nim by​ło na​pi​sa​ne. Na​pis gło​sił, że wjeż​dżał do Ma​ine, urlo​po​wej kra​iny. Wprost nie mógł
w to uwie​rzyć, ogar​nię​ty trwo​gą mu​siał po​ko​nać na pie​cho​tę na​praw​dę szmat dro​gi. Al​bo to, al​bo
umknę​ło mu gdzieś kil​ka dni.

Już miał ru​szyć da​lej, kie​dy ja​kiś ha​łas, sze​lest wśród drzew lub tyl​ko w je​go gło​wie spra​wił, że
obej​rzał się szyb​ko przez ra​mię. Nie do​strzegł ni​cze​go, US 9 do New Hampshi​re by​ła pu​sta.

Od​kąd opu​ścił bia​ły dom, gdzie zjadł płat​ki na su​cho i za​tę​chłe kra​ker​sy z se​rem, kil​ka​krot​nie od​-
niósł wra​że​nie, że ktoś go ob​ser​wu​je i śle​dzi. Sły​szał ja​kieś dźwię​ki, do​strze​gał ką​tem oka ja​kieś po​-
ru​sze​nie. Je​go umie​jęt​ność ob​ser​wa​cji, któ​ra oży​wi​ła się pod wpły​wem tej dziw​nej sy​tu​acji, wy​czu​li​ła
go na na​wet naj​drob​niej​sze bodź​ce, i to głów​nie dzię​ki nim nę​ka​ły go oso​bli​we, nie po​par​te do​wo​da​-
mi prze​czu​cie oraz wra​że​nie, „że jest ob​ser​wo​wa​ny”. To uczu​cie by​naj​mniej go nie prze​ra​zi​ło, w prze​ci​-
wień​stwie do in​nych. Nie by​ło tu mo​wy o ha​lu​cy​na​cjach czy złu​dze​niach słu​cho​wych. To wra​że​nie
by​ło cał​kiem in​ne. Je​śli ktoś go śle​dził, ale się nie ujaw​niał, to za​pew​ne ze stra​chu przed nim. A je​śli
ktoś oba​wiał się chu​de​go, umę​czo​ne​go Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da, „Stra​chaj​ły”, któ​ry pę​kał, ja​dąc
na mo​to​cy​klu z pręd​ko​ścią dwu​dzie​stu pię​ciu mil na go​dzi​nę, to nie by​ło się czym przej​mo​wać.

Sto​jąc te​raz okra​kiem nad ra​mą ro​we​ru, któ​ry wy​brał ze skle​pu spor​to​we​go ja​kieś czte​ry mi​le
na wschód od bia​łe​go do​mu, za​wo​łał do​no​śnym gło​sem:

– Dla​cze​go tak się cza​isz? Wyjdź. Nie zro​bię ci krzyw​dy!
Bez od​po​wie​dzi. Stał na dro​dze przy zna​ku okre​śla​ją​cym gra​ni​cę sta​nu, cze​ka​jąc i wy​pa​tru​jąc.

Po nie​bie przemknął ptak, świer​go​cząc gło​śno. Nie by​ło żad​nych in​nych oznak ży​cia.
Po chwi​li Lar​ry po​je​chał da​lej.
Przed szó​stą wie​czo​rem do​tarł do mia​stecz​ka North Be​r​wick na prze​cię​ciu szos US 9 i US 4. Po​sta​-

no​wił tam za​no​co​wać i ra​no wy​ru​szyć na wy​brze​że.
Przy skrzy​żo​wa​niu w New Be​r​wick na​tra​fił na nie​du​ży sklep. Z nie​czyn​nej chło​dziar​ki wy​brał dla

sie​bie sze​ścio​pak pi​wa Black La​bel. Ni​gdy wcze​śniej nie pił te​go pi​wa, za​pew​ne to ja​kaś lo​kal​na
mar​ka. Za​opa​trzył się rów​nież w wiel​ką tor​bę sło​no-kwa​śnych chip​sów ziem​nia​cza​nych i dwie pusz​ki
gu​la​szu. Wło​żył to wszyst​ko do ple​ca​ka i wy​szedł.

Po dru​giej stro​nie uli​cy znaj​do​wa​ła się re​stau​ra​cja i przez chwi​lę wy​da​wa​ło mu się, że do​strze​ga
dwa prze​su​wa​ją​ce się cie​nie zni​ka​ją​ce za za​ło​mem mu​ru. Moż​li​we, że tyl​ko mu się przy​wi​dzia​ło, ale
szcze​rze w to wąt​pił. Za​sta​na​wiał się, czy nie prze​biec na dru​gą stro​nę szo​sy, wo​ła​jąc: „Do​bra, dzie​cia​-
ki, za​ba​wa skoń​czo​na, wy​łaź​cie, ale już!”. Zre​flek​to​wał się jed​nak. Wie​dział, co zna​czy strach.

Za​miast te​go po​ko​nał krót​ki od​ci​nek szo​sy pie​szo, pcha​jąc ro​wer, na kie​row​ni​cy któ​re​go za​wie​sił
cięż​ki ple​cak. Uj​rzał wiel​ki ce​gla​ny gmach szko​ły i ro​sną​cą za nim kę​pę wy​so​kich drzew. W za​gaj​ni​-
ku ze​brał dość drew​na, by zro​bić ogni​sko i roz​pa​lił je po​środ​ku as​fal​to​we​go bo​iska. Nie​da​le​ko był



po​tok; je​go wart​kie wo​dy prze​pły​wa​ły obok fa​bry​ki włó​kien​ni​czej i pod au​to​stra​dą. Schło​dził pi​wo
w po​to​ku i pod​grzał gu​lasz w jed​nej z pu​szek. Jadł, po​słu​gu​jąc się przy​bor​ni​kiem skau​tow​skim. Sie​-
dział na jed​nej ze szkol​nych huś​ta​wek i ko​ły​sał się le​ni​wie w przód i w tył, pod​czas gdy je​go cień
wy​dłu​żał się co​raz bar​dziej po​za bia​łą li​nię gra​nicz​ną bo​iska do ko​szy​ków​ki.

Za​sta​na​wiał się, dla​cze​go nie lę​kał się lu​dzi, któ​rzy za nim po​dą​ża​li, bo te​raz już był pe​wien, że to​-
wa​rzy​szy mu co naj​mniej dwie, a mo​że na​wet wię​cej osób. Co wię​cej, za​cho​dził w gło​wę, dla​cze​go
od sa​me​go ra​na był w tak wy​śmie​ni​tej for​mie i na​stro​ju, jak​by pod​czas dłu​gie​go snu po​przed​nie​go
po​po​łu​dnia z je​go cia​ła wy​pły​nę​ły wszyst​kie tru​ci​zny i złe wa​po​ry. Czy to dla​te​go, że po​trze​bo​wał od​-
po​czyn​ku? Tyl​ko ty​le i nic wię​cej? To wy​da​wa​ło się zbyt pro​ste.

Lo​gicz​nie rzecz bio​rąc, kon​sta​to​wał, gdy​by je​go „cie​nie” chcia​ły go skrzyw​dzić, za​pew​ne już by to
zro​bi​ły. Oka​zja nada​rzy​ła się za​pew​ne nie​je​den raz. Mo​gli urzą​dzić za​sadz​kę i za​strze​lić go al​bo pod
groź​bą bro​ni zmu​sić do pod​da​nia. Mo​gli za​brać mu to, co chcie​li, ale, lo​gicz​nie rzecz bio​rąc (uwiel​biał
lo​gicz​ne dy​wa​ga​cje, zwłasz​cza te​raz, gdy miał już za so​bą dni, kie​dy je​go my​śla​mi rzą​dził strach i pry​-
mi​tyw​na, zwie​rzę​ca wo​la prze​trwa​nia), cóż ta​kie​go po​sia​dał, co mo​gli​by chcieć od nie​go in​ni lu​dzie?
Prze​cież w każ​dym z miast i mia​ste​czek by​ło w bród wszyst​kie​go, cze​go mo​gli​by pra​gnąć ci, któ​rzy
oca​le​li z po​mo​ru. Nie by​ło ich w koń​cu tak wie​lu. Po​zo​sta​ły je​dy​nie nie​do​bit​ki. Po co ktoś miał​by za​-
da​wać so​bie trud i kraść coś ko​muś al​bo za​bi​jać, aby coś zdo​być, ry​zy​ku​jąc ży​ciem, sko​ro wszyst​ko,
cze​go tyl​ko du​sza za​pra​gnie znaj​do​wa​ło się w za​się​gu rę​ki? Wy​star​czy​ło je​dy​nie wy​bić szy​bę w od​po​-
wied​nim skle​pie lub sa​lo​nie i brać we​dle ży​cze​nia.

Je​dy​ne, o co na​praw​dę by​ło trud​no, to obec​ność in​nych lu​dzi. TO​WA​RZY​STWO. To skarb, któ​re​go
ce​nę Lar​ry po​znał aż za do​brze. W grun​cie rze​czy nie oba​wiał się nie​zna​nych in​tru​zów dla​te​go, że do​-
my​ślał się, cze​go mo​gli oni pra​gnąć. Prę​dzej czy póź​niej prze​mo​gą swój strach. Miał czas. Nie spie​szy​-
ło mu się. Za​cze​ka. Nie spró​bu​je ich prze​pę​dzić. To tyl​ko po​gor​szy​ło​by ca​łą spra​wę. Dwa dni te​mu
on sam na wi​dok in​ne​go czło​wie​ka za​pew​ne też pró​bo​wał​by ucie​kać. Był zbyt prze​ra​żo​ny, by móc
za​cho​wać się ina​czej. Dla​te​go te​raz mógł za​cze​kać. Tyl​ko że tę​sk​nił za spo​tka​niem z in​ny​mi ludź​mi.
Na​praw​dę.

Pod​szedł do stru​mie​nia i umył swój przy​bor​nik. Wy​cią​gnął z wo​dy sze​ścio​pak i wy​łuskał z nie​go
jed​ną pusz​kę. Otwo​rzył ją i uniósł w dło​ni w stro​nę re​stau​ra​cji, gdzie do​strzegł ta​jem​ni​cze cie​nie.

– Wa​sze zdro​wie! – rzekł Lar​ry i dusz​kiem wy​pił po​ło​wę za​war​to​ści pusz​ki. By​ło wspa​nia​łe!
Za​nim skoń​czył sze​ścio​pak, by​ło już po siód​mej i słoń​ce za​czę​ło za​cho​dzić. Kop​nia​kiem roz​rzu​cił

wę​gle do​ga​sa​ją​ce​go ogni​ska i ze​brał swo​je rze​czy. Po​tem, lek​ko pi​ja​ny ale w do​brym hu​mo​rze, prze​-
szedł jesz​cze ćwierć mi​li wzdłuż au​to​stra​dy i na​tra​fił na dom z log​gią.

Za​par​ko​wał ro​wer na traw​ni​ku przed do​mem, za​brał swój śpi​wór i śru​bokrę​tem sfor​so​wał za​mek
u drzwi log​gii.

Raz jesz​cze się ro​zej​rzał w na​dziei, że do​strze​że choć jed​ne​go ze swych „cie​ni” – czuł, że je​go prze​-
śla​dow​cy wciąż mu to​wa​rzy​szy​li – ale uli​ca by​ła pu​sta i ci​cha. Wzru​szył ra​mio​na​mi i wszedł do środ​-
ka.

By​ło jesz​cze wcze​śnie; spo​dzie​wał się, że przez pe​wien czas nie bę​dzie mógł za​snąć, ale naj​wy​-
raź​niej wciąż po​trze​bo​wał od​po​czyn​ku. W pięt​na​ście mi​nut po tym, jak się po​ło​żył, za​snął; je​go od​-
dech spo​wol​nił się i wy​rów​nał, a pra​wa dłoń spo​czy​wa​ła tuż obok ka​ra​bi​nu.

Nadi​ne by​ła zmę​czo​na. Mia​ła wra​że​nie, że to naj​dłuż​szy dzień jej ży​cia. Dwa ra​zy by​ła pew​na,
że zo​sta​ła do​strze​żo​na, raz w po​bli​żu Straf​ford i po​wtór​nie na skrzy​żo​wa​niu Ma​ine Stre​et i New
Hampshi​re, kie​dy męż​czy​zna obej​rzał się przez ra​mię i za​wo​łał do nich. Nie przej​mo​wa​ła się ewen​tu​-
al​nym wy​kry​ciem. Ten czło​wiek nie był sza​lo​ny, w prze​ci​wień​stwie do in​ne​go, za​uwa​żo​ne​go dzie​-
sięć dni te​mu przy wiel​kim, bia​łym do​mu. Tam​ten był żoł​nie​rzem, uzbro​jo​nym po zę​by i ob​wie​szo​nym
gra​na​ta​mi oraz ban​do​lie​ra​mi z amu​ni​cją. Śmiał się, pła​kał i gro​ził, że od​strze​li ja​ja nie​ja​kie​mu po​rucz​-



ni​ko​wi Mor​to​no​wi. Po​rucz​ni​ka Mor​to​na ni​gdzie nie by​ło wi​dać. Tym le​piej dla nie​go, oczy​wi​ście je​śli
jesz​cze żył. Joe też prze​stra​szył się żoł​nie​rza i w tym przy​pad​ku do​brze, że się tak sta​ło.

– Joe?
Ro​zej​rza​ła się wo​ko​ło.
Joe znik​nął.
A ona ba​lan​so​wa​ła na gra​ni​cy snu i po​wo​li sta​cza​ła się po​za nią. Od​gar​nę​ła koc, wsta​ła i, prze​-

cią​gnąw​szy się, jęk​nę​ła. By​ła ca​ła obo​la​ła. Ile cza​su mi​nę​ło, od​kąd prze​je​cha​ła ta​ki szmat dro​gi na ro​-
we​rze? Chy​ba ni​gdy nie przy​da​rzy​ło się jej coś po​dob​ne​go. I na do​da​tek przez ca​ły czas mu​sia​ła dbać,
by nie za​chwiać tej jak​że kru​chej rów​no​wa​gi. Ner​wy mia​ła w strzę​pach.

Gdy​by zbyt​nio się zbli​ży​li, męż​czy​zna mógł​by ich za​uwa​żyć i to moc​no zde​ner​wo​wa​ło​by Joe.
Gdy​by zo​sta​li za bar​dzo w ty​le on mógł​by skrę​cić w ja​kąś bocz​ną dro​gę i wy​mknąć się im. A wte​-

dy ONA by​ła​by bar​dzo zła. Ni​gdy nie prze​szło jej przez myśl, że Lar​ry mógł​by za​wró​cić i zajść ich
od ty​łu. Na szczę​ście (przy​naj​mniej dla Joe) Lar​ry’emu to rów​nież nie przy​szło do gło​wy.

Wciąż so​bie po​wta​rza​ła, że Joe po​go​dzi się z my​ślą, iż był im po​trzeb​ny – i nie tyl​ko on. Nie mo​-
gli być sa​mi. Gdy​by po​zo​sta​li sa​mi, umar​li​by w sa​mot​no​ści. Joe w koń​cu do te​go przy​wyk​nie, tak jak
ona do cza​su pla​gi ży​ła wśród lu​dzi. Prze​by​wa​nie w to​wa​rzy​stwie in​nych osób by​ło na​wy​kiem trud​-
nym do prze​zwy​cię​że​nia.

– Joe – po​wtó​rzy​ła pół​gło​sem.
Choć po​ru​szał się wśród za​ro​śli nie​mal bez​sze​lest​nie, jak par​ty​zant Wiet​kon​gu, przez ostat​nie trzy

ty​go​dnie na​uczy​ła się od​naj​dy​wać go swym wy​ostrzo​nym słu​chem, a na do​da​tek tej no​cy na nie​bie
wid​niał księ​życ. Usły​sza​ła ci​chy sze​lest i zgrzyt żwi​ru i wie​dzia​ła już, do​kąd zmie​rzał. Nie zwa​ża​jąc
na ból, po​szła za nim. By​ło pięt​na​ście po dzie​sią​tej.

Obo​zo​wa​li (je​śli moż​na okre​ślić w ten spo​sób roz​ło​że​nie na tra​wie dwóch ko​ców) za North Be​r​-
wick Gril​le, na​prze​ciw​ko do​mu to​wa​ro​we​go, ro​we​ry ukry​li w skła​dzi​ku za re​stau​ra​cją. Męż​czy​zna,
za któ​rym je​cha​li spo​żył po​si​łek na bo​isku po dru​giej stro​nie uli​cy.

– Je​stem pew​na, że gdy​by​śmy do nie​go po​de​szli, Joe, też chęt​nie by się z na​mi po​dzie​lił – rze​kła
wy​stu​dio​wa​nym to​nem. – Przy​rzą​dził coś na go​rą​co, czu​jesz ten za​pach? Aż ślin​ka le​ci. Na pew​no
to lep​sze niż na​sze ka​nap​ki.

Oczy Joe roz​sze​rzy​ły się. Chło​pak gniew​nie mach​nął no​żem w stro​nę Lar​ry’ego, a po​tem po​szedł
wzdłuż uli​cy w stro​nę do​mu z log​gią. Są​dząc po tym, jak pro​wa​dził ro​wer, męż​czy​zna był tro​chę pod​-
chmie​lo​ny. Te​raz zaś po​ło​żył się spać w log​gii wy​bra​ne​go przez sie​bie do​mu.

Szła szyb​ko, krzy​wiąc się, gdy ostry żwir ra​nił jej bo​se sto​py. Po le​wej stro​nie stał rząd do​mów,
a przed ni​mi traw​ni​ki za​ro​sły na do​bre. Tra​wa, wil​got​na od ro​sy i wy​dzie​la​ją​ca słod​ki za​pach, się​ga​ła
jej wy​żej ko​stek. Przy​po​mnia​ła so​bie, jak bie​ga​ła z chłop​cem po ta​kiej jak ta tra​wie, na nie​bie za​-
miast sier​pa, jak obec​nie, wid​nia​ła srebr​na tar​cza księ​ży​ca w peł​ni. Czu​ła żar roz​pa​la​ją​cy jej pod​-
brzusze, a pier​si, peł​ne i ję​drne, prę​ży​ły się po​nęt​nie. In​stru​men​ty ko​bie​cej zmy​sło​wo​ści. Księ​życ spra​-
wił, że czu​ła się jak pi​ja​na, po​dob​nie od​dzia​ły​wa​ła na nią tra​wa zwil​ża​ją​ca jej sto​py ro​są. Wie​dzia​ła,
że gdy​by chło​piec ją do​go​nił, po​zwo​li​ła​by mu, by ode​brał jej dzie​wic​two. Ucie​ka​ła jak sza​lo​na. Czy
chło​piec ją do​go​nił? Czy to te​raz ma ja​kie​kol​wiek zna​cze​nie?

Bie​gła szyb​ciej, po​ko​nu​jąc be​to​no​wy pod​jazd, błysz​czą​cy w mro​ku jak wy​ku​ty z lo​du.
I uj​rza​ła Joe; stał przy log​gii do​mu, gdzie spał męż​czy​zna. Je​go bia​łe gat​ki wy​raź​nie od​ci​na​ły się

w ciem​no​ściach no​cy. Skó​ra chło​pa​ka by​ła tak ciem​na, że w pierw​szej chwi​li mo​gło się wy​da​wać, iż
spoden​ki wi​sia​ły w po​wie​trzu, al​bo że miał je na so​bie Wel​l​sow​ski nie​wi​dzial​ny czło​wiek.

Joe po​cho​dził z Ep​som, to aku​rat wie​dzia​ła, bo tam go wła​śnie spo​tka​ła. Nadi​ne po​cho​dzi​ła z So​-
uth Barn​ste​ad, mia​stecz​ka le​żą​ce​go o pięt​na​ście mil na pół​noc​ny wschód od Ep​som. Me​to​dycz​nie po​-
szu​ki​wa​ła in​nych zdro​wych lu​dzi, choć nie​chęt​nie opusz​cza​ła swój dom w ro​dzin​nym mie​ście. Za​ta​cza​-



ła wo​kół nie​go co​raz szer​sze, kon​cen​trycz​ne krę​gi. Od​na​la​zła tyl​ko Joe, ma​ja​czą​ce​go i tra​wio​ne​go go​-
rącz​ką po uką​sze​niu przez ja​kieś zwie​rzę – są​dząc po roz​mia​rach ra​ny wie​wiór​kę al​bo szczu​ra. Sie​dział
w Ep​som na traw​ni​ku przed do​mem na​gi, je​śli nie li​czyć spo​de​nek, z no​żem w dło​ni, ni​czym tro​glo​dy​-
ta z epo​ki ka​mien​nej lub umie​ra​ją​cy, lecz wciąż jesz​cze groź​ny wo​jow​nik z ple​mie​nia Pig​me​jów.
Wnio​sła go do do​mu. Czy na​le​żał do nie​go? Uzna​ła, że za​pew​ne tak, choć upew​nił ją o tym do​pie​ro
sam Joe. W do​mu by​ło kil​ka tru​pów: mat​ka, oj​ciec, trój​ka in​nych dzie​cia​ków, naj​star​sze mia​ło ja​kieś
pięt​na​ście lat. Od​na​la​zła ga​bi​net le​kar​ski, a w nim środ​ki od​ka​ża​ją​ce, an​ty​bio​ty​ki i ban​da​że. Nie by​-
ła pew​na, któ​re an​ty​bio​ty​ki są wła​ści​we; wie​dzia​ła, że do​ko​nu​jąc nie​wła​ści​we​go wy​bo​ru, mo​że
go za​bić, ale gdy​by nie uczy​ni​ła nic, chło​pak i tak by umarł. Zo​stał ugry​zio​ny w kost​kę, je​go no​ga
w tym miej​scu na​pu​chła jak ba​nia. Los jej sprzy​jał. W cią​gu trzech dni opu​chli​zna ze​szła, go​rącz​ka
rów​nież spa​dła. Chło​pak za​ufał jej.

I tyl​ko jej. Ni​ko​mu in​ne​mu. Po​szli do wiel​kie​go bia​łe​go do​mu. Na​zwa​ła go Joe. Na​praw​dę na​zy​-
wał się ina​czej, ale ja​ko na​uczy​ciel​ka przez ca​łe swo​je ży​cie na​zy​wa​ła każ​dą, nie​zna​ną so​bie bli​żej
dziew​czyn​kę Ja​ne, a chłop​ca Joe. Po​tem zja​wił się i od​szedł żoł​nierz, śmie​jąc się, pła​cząc i prze​kli​na​jąc
po​rucz​ni​ka Mor​to​na.

Joe chciał go za​bić. No​żem. Nie roz​sta​wał się z tym wiel​kim maj​chrem. Naj​pierw chciał za​bić żoł​-
nie​rza, a te​raz te​go męż​czy​znę. Ba​ła się ode​brać chło​pa​ko​wi nóż. Ta broń by​ła je​go ta​li​zma​nem. Gdy​-
by spró​bo​wa​ła go za​brać, mógł​by ob​ró​cić się prze​ciw​ko niej. Spał, nie wyj​mu​jąc no​ża z rę​ki, a kie​dy
któ​re​goś ra​zu mi​mo wszyst​ko spró​bo​wa​ła go wy​jąć, w okamgnie​niu się obu​dził. W jed​nej chwi​li spał
jak za​bi​ty, w na​stęp​nej otwo​rzył te swo​je nie​po​ko​ją​ce, lek​ko sko​śne oczy, mie​rząc ją dzi​kim, głod​-
nym spoj​rze​niem. War​k​nąw​szy ci​cho, przy​cią​gnął nóż do pier​si. Ni​gdy nic nie mó​wił.

Te​raz na​to​miast to uno​sił nóż, to opusz​czał go z im​pe​tem. War​czał gar​dło​wo, dź​ga​jąc no​żem w za​-
sło​nę w drzwiach wej​ścio​wych log​gii. Praw​do​po​dob​nie przy​go​to​wy​wał się do sfor​so​wa​nia sto​ją​cej
mu na dro​dze prze​szko​dy.

Po​de​szła do nie​go z ty​łu, nie sta​ra​jąc się spe​cjal​nie, by za​cho​wy​wać się ci​cho, ale i tak jej nie
usły​szał, Joe za​tra​cił się w swo​im świe​cie. Bły​ska​wicz​nie, zgo​ła od​ru​cho​wo, za​ci​snę​ła dłoń na je​go
nad​garst​ku i wy​krę​ci​ła z ca​łej si​ły. Joe sap​nął i syk​nął dzi​ko, a Lar​ry Un​de​r​wo​od po​ru​szył się przez
sen, od​wró​cił się i znów się uspo​ko​ił. Nóż spadł na tra​wę po​mię​dzy nich, ząb​ko​wa​ne ostrze od​bi​ja​ło
sre​brzy​ste re​flek​sy księ​ży​co​we​go świa​tła. Wy​glą​da​ły jak roz​iskrzo​ne płat​ki śnie​gu.

Spoj​rzał na nią z gnie​wem, wy​rzu​tem i nie​uf​no​ścią. Nadi​ne spio​ru​no​wa​ła go wzro​kiem. Po​ka​za​ła
rę​ką w stro​nę, skąd przy​szli. Joe ener​gicz​nie po​krę​cił gło​wą. Wska​zał na siat​ko​we drzwi i ciem​ny
kształt w śpi​wo​rze za ni​mi.

Wy​ko​nał prze​raź​li​wie wy​ra​zi​sty gest, prze​su​wa​jąc kciu​kiem po szyi i uśmiech​nął się. Ni​gdy się
do​tąd nie uśmie​chał. Nadi​ne po​czu​ła, że za​sty​ga jej krew w ży​łach. Ten gry​mas nie mógł​by być
upior​niej​szy, na​wet gdy​by chło​pak miał spi​ło​wa​ne w szpic zę​by.

– Nie – rze​kła pół​gło​sem. – Al​bo go za​raz obu​dzę.
Joe za​nie​po​ko​ił się. Po​krę​cił gło​wą.
– Więc wróć ze mną i po​łóż się spać.
Spoj​rzał na nóż i na ko​bie​tę. Tkwią​ca w nim dzi​kość zo​sta​ła, przy​naj​mniej na ra​zie, od​su​nię​ta.

Wy​glą​dał jak za​gu​bio​ny chło​piec, tę​sk​nią​cy za swo​im mi​siem al​bo wy​świech​ta​nym ko​cy​kiem, z któ​-
rym nie roz​sta​wał się od ko​ły​ski. Nadi​ne uzna​ła, że to do​sko​na​ła oka​zja, by spró​bo​wać ode​brać
mu nóż, i po​krę​ci​ła sta​now​czo gło​wą. Nie! Czy mo​gła go do te​go zmu​sić? Na​kło​nić, by zo​sta​wił
tu nóż? I co po​tem? Czy za​cznie krzy​czeć? Krzy​czał, kie​dy ten świr​nię​ty żoł​nierz po​szedł so​bie, Bóg
wie do​kąd. Krzy​czał, krzy​czał, wy​wrza​sku​jąc z sie​bie nie​ar​ty​kuło​wa​ne dźwię​ki gnie​wu i prze​ra​że​nia.
Czy chcia​ła, by ten męż​czy​zna spo​tkał się z ni​mi tej no​cy, ma​jąc w uszach je​go roz​dzie​ra​ją​cy wrzask?

– Wró​cisz ze mną?



Joe po​ki​wał twier​dzą​co gło​wą.
– W po​rząd​ku – rze​kła ci​cho.
Po​chy​lił się i szyb​ko pod​niósł nóż.
Wró​ci​li do miej​sca, gdzie no​co​wa​li, chło​pak uf​nie przy​tu​lił się do niej, jak​by zu​peł​nie, choć nie

na dłu​go, za​po​mniał o in​tru​zie. Otu​lił ją ra​mio​na​mi i usnął. Znów po​czu​ła ten sta​ry, zna​jo​my ból
w pod​brzuszu, znacz​nie jed​nak sil​niej​szy i bar​dziej doj​mu​ją​cy niż in​ne, wy​wo​ła​ne wy​sił​kiem. Ból
zna​ny wszyst​kim ko​bie​tom. Nic nie mo​gła na to za​ra​dzić. Za​snę​ła.

Obu​dzi​ła się przed świ​tem (nie mia​ła ze​gar​ka), zzięb​nię​ta, od​rę​twia​ła i prze​ra​żo​na. Przy​szło jej
na myśl, że Joe mógł od​cze​kać aż ona uśnie, a po​tem wró​cić do do​mu z log​gią i po​der​żnąć tam​te​mu
męż​czyź​nie gar​dło. Już nie obej​mo​wał jej ra​mie​niem. Czu​ła się od​po​wie​dzial​na za chło​pa​ka. Za​wsze
czu​ła się od​po​wie​dzial​na za mniej​szych od sie​bie, któ​rzy nie pro​si​li się na ten świat. Gdy​by jed​nak
zro​bił to, cze​go się oba​wia​ła, zo​sta​wi​ła​by go sa​me​go. Od​bie​ra​nie ży​cia w sy​tu​acji tak bez​pre​ce​den​so​-
wej tra​ge​dii, by​ło nie​wy​ba​czal​nym grze​chem. Po​za tym nie mo​gła dłu​żej wę​dro​wać z Joe sa​ma, czu​ła
się jak​by za​mknię​to ją w klat​ce z głod​nym lwem. Joe, tak jak lew, nie umiał (bądź nie chciał) mó​wić,
a je​dy​nie po​ry​ki​wał gar​dło​wo.

Usia​dła i uj​rza​ła, że wciąż le​żał obok niej. Po pro​stu od​wró​cił się na dru​gi bok. Zwi​nął się w kłę​-
bek, wci​snął kciuk do ust, a dru​gą rę​kę za​ci​snął na trzon​ku no​ża.

Ode​szła kil​ka kro​ków, za​ła​twi​ła swo​je po​trze​by i wró​ci​ła na po​sła​nie. Znów chcia​ło się jej spać.
Na​stęp​ne​go ran​ka nie by​ła pew​na, czy rze​czy​wi​ście w no​cy się obu​dzi​ła, czy tyl​ko jej się to śni​ło.

„Je​że​li co​kol​wiek mi się śni​ło – po​my​ślał Lar​ry – to ra​czej coś przy​jem​ne​go”. Ni​cze​go jed​nak nie
pa​mię​tał. Czuł się do​sko​na​le i z na​dzie​ją pa​trzył w przy​szłość. Dziś uj​rzy oce​an. Zro​lo​wał śpi​wór, przy​-
mo​co​wał go do ba​gaż​ni​ka ro​we​ru, po​szedł po swój ple​cak i sta​nął jak wry​ty.

Be​to​no​wa ścież​ka wio​dła do stop​ni gan​ku, a tra​wa po obu stro​nach by​ła dłu​ga i krzy​kli​wie zie​lo​-
na. Po pra​wej stro​nie, tuż przy sa​mej log​gii, wil​got​na tra​wa by​ła zdep​ta​na. Kie​dy ro​sa wy​pa​ro​wa​ła,
źdźbła po​win​ny się pod​nieść, ale te​raz wi​dać by​ło wy​raź​nie od​ci​śnię​te w niej śla​dy stóp. Lar​ry nie był
tro​pi​cie​lem śla​dów (wo​lał Hun​te​ra Thomp​so​na niż Ja​me​sa Fe​ni​mo​re’a Co​ope​ra), mu​siał​by być śle​py
by nie za​uwa​żyć, że by​ły ich dwa ro​dza​je – więk​sze i mniej​sze. No​cą ktoś pod​kradł się do log​gii
i przy​glą​dał mu się. Prze​biegł go dreszcz. Nie lu​bił ta​kich pod​cho​dów i znów za​czął ogar​niać go doj​-
mu​ją​cy lęk.

Po​sta​no​wił, że je​śli się wkrót​ce nie ujaw​nią, spró​bu​je ich ja​koś wy​pło​szyć. Sa​ma myśl, że miał
to zro​bić przy​wró​ci​ła mu nie​co wia​ry w sie​bie. Na​rzu​cił ple​cak i ru​szył w dro​gę.

Przed po​łu​dniem do​tarł do US 1 w Wel​ls. Rzu​cił mo​netą i wy​pa​dła resz​ka. Skrę​cił na po​łu​dnie, nie
po​kwa​piw​szy się na​wet by pod​nieść mo​ne​tę z zie​mi. Zo​sta​ła przy dro​dze, po​bły​sku​jąc lek​ko w słoń​cu.
Joe zna​lazł ją dwa​dzie​ścia mi​nut póź​niej i za​czął przy​glą​dać się jej jak krysz​ta​ło​wi hip​no​ty​ze​ra. Wło​-
żył mo​ne​tę do ust. Nadi​ne ka​za​ła mu ją wy​pluć.

Dwie mi​le da​lej Lar​ry po raz pierw​szy zo​ba​czył ten wiel​ki, błę​kit​ny prze​stwór. Nie wy​glą​dał jak
bez​miar Atlan​ty​ku czy Pa​cy​fi​ku w po​bli​żu Long Is​land. Ta część oce​anu wy​glą​da​ła na spo​koj​ną,
dziw​nie ła​god​ną, jak​by oswo​jo​ną. Wo​da mia​ła tu ciem​niej​szą, pra​wie ko​bal​to​wą barwę i do​cie​ra​ła
do brze​gu le​ni​wie, fa​la za fa​lą. Pia​na, gę​sta jak biał​ko jaj​ka, wy​pry​ski​wa​ła w po​wie​trze i opa​da​ła
do wo​dy. Grzmią​ce fa​le roz​bi​ja​ły się o brzeg. Lar​ry za​par​ko​wał swój ro​wer i ru​szył w stro​nę oce​anu,
czu​jąc głę​bo​kie, nie​wy​tłu​ma​czal​ne pod​nie​ce​nie. Do​tarł na miej​sce, do​je​chał do gra​ni​cy mię​dzy wo​dą
a lą​dem. To był ko​niec Wscho​du, ko​niec lą​du. Kra​niec świa​ta.

Prze​szedł po pod​mo​kłym grun​cie, je​go bu​ty pluska​ły, gdy bro​dził przez wo​dę sto​ją​cą wo​kół ni​-
skich pa​gór​ków i kęp trzcin. Czuć by​ło sil​ną, bo​ga​tą woń przy​pły​wu. Gdy zbli​żał się do cy​pla uj​rzał, że
był on do cna ob​dar​ty z zie​mi, zo​sta​ła je​dy​nie na​ga, gra​ni​to​wa opo​ka. Gra​nit, osta​tecz​na praw​da
o Ma​ine. Me​wy, skrze​cząc i za​wo​dząc do​no​śnie, wzbi​ły się w po​wie​trze, bia​łe jak śnieg na tle błę​ki​tu



nie​ba. Ni​gdy do​tąd nie wi​dział ty​lu pta​ków w jed​nym miej​scu. Uświa​do​mił so​bie, że mi​mo swe​go
pięk​na, me​wy ży​wi​ły się pa​dli​ną. To co przy​szło mu na myśl póź​niej by​ło nie​mal nie do wy​obra​że​nia,
ale i tak nie zdo​łał te​go w so​bie stłu​mić. W ostat​nim cza​sie nie mo​gą na​rze​kać, że nie ma​ją co jeść.

Ru​szył da​lej, je​go bu​ty zgrzy​ta​ły i chrzę​ści​ły na spra​żo​nej słoń​cem ska​le, któ​ra za​wsze bę​dzie wil​-
got​na od ob​my​wa​ją​cych ją fal. W szcze​li​nach mię​dzy ska​ła​mi ro​sły bar​na​kle, a tu i ów​dzie do​strzec
moż​na by​ło roz​łu​pa​ne sko​ru​py mał​ży, któ​re me​wy upusz​cza​ły, by do​brać się do mięk​kie​go mię​sa we​-
wnątrz.

W chwi​lę po​tem sta​nął na na​gim cy​plu. Mor​ska bry​za omio​tła go ca​łe​go. Od​gar​nął z czo​ła ko​-
smy​ki dłu​gich wło​sów. Uniósł gło​wę, spo​glą​da​jąc na roz​cią​ga​ją​cy się przed nim bez​miar błę​kit​ne​go
ży​wio​łu. Ama​ran​to​we fa​le prze​wa​la​ły się po​wo​li, zwień​czo​ne na szczy​tach pió​ro​puszem pia​ny. Jed​na
po dru​giej ude​rza​ły sa​mo​bój​czo o ska​ły, tak jak to mia​ło miej​sce od za​ra​nia dzie​jów, i gi​nę​ły jed​na
po dru​giej, nisz​cząc przy oka​zji mi​kro​sko​pij​nie ma​ły frag​men​cik lą​du. Sły​chać by​ło grom​ki, dud​nią​cy
grzmot, gdy fa​le wdzie​ra​ły się w głąb ja​kie​goś na wpół za​to​pio​ne​go tu​ne​lu w ska​łach, wy​ry​te​go
w prze​cią​gu mi​nio​nych ty​siąc​le​ci.

Ob​ró​cił się w le​wo, po​tem w pra​wo i je​dy​ne co uj​rzał to wo​da, wy​so​kie, ma​je​sta​tycz​ne, prze​ta​-
cza​ją​ce się fa​le i grze​bie​nie pia​ny roz​pry​sku​ją​ce się w ka​ska​dach wo​dy tuż przy brze​gu. Ten wi​dok
i bar​wy za​pie​ra​ły dech.

Do​tarł na skraj świa​ta.
Usiadł, zwie​sza​jąc no​gi przez kra​wędź, i po​czuł ogar​nia​ją​ce go zmę​cze​nie. Sie​dział tak do​bre pół

go​dzi​ny, al​bo i dłu​żej. Mor​ska bry​za za​ostrzy​ła je​go ape​tyt i Lar​ry za​czął prze​trzą​sać ple​cak w po​szu​-
ki​wa​niu cze​goś na obiad. Na​jadł się do sy​ta. Roz​pry​sku​ją​ca się w gó​rę wo​da spra​wi​ła, że no​gaw​ki je​-
go dżin​sów wy​da​wa​ły się czar​ne. Czuł się czy​sty i od​świe​żo​ny. Oczysz​czo​ny.

Prze​szedł po pod​mo​kłym grun​cie, po​grą​żo​ny w za​my​śle​niu i w pierw​szej chwi​li są​dził, że wrza​-
ski, któ​re sły​szy to skrze​cze​nie mew. Zdez​o​rien​to​wa​ny uniósł na​wet wzrok ku nie​bu, gdy uświa​do​mił
so​bie ze zgro​zą, że to co sły​szy to okrzyk czło​wie​ka. Okrzyk bo​jo​wy.

Opu​ścił wzrok i uj​rzał chło​pa​ka bie​gną​ce​go ku nie​mu co sił w no​gach. W jed​nej dło​ni trzy​mał
dłu​gi rzeź​nic​ki nóż. Miał na so​bie tyl​ko spoden​ki, a na no​gach peł​no pręg i za​dra​pań od kol​ców je​-
żyn. Z ty​łu, za nim, z gę​stwi​ny je​żyn i po​krzyw po dru​giej stro​nie au​to​stra​dy wy​szła ko​bie​ta. By​ła bla​-
da i mia​ła wiel​kie siń​ce pod ocza​mi.

– Joe! – za​wo​ła​ła, a po​tem po​bie​gła, choć z wy​raź​nym bó​lem.
Joe nie za​trzy​mał się, je​go bo​se sto​py roz​bry​zgi​wa​ły ka​łu​że błot​ni​stej wo​dy. Twarz chło​pa​ka wy​-

krzy​wił mor​der​czy uśmiech od ucha do ucha. Nóż rzeź​nic​ki unie​sio​ny po​nad gło​wą chło​pa​ka błysz​czał
w słoń​cu.

„Bie​gnie aby mnie za​bić – po​my​ślał Lar​ry zu​peł​nie zbi​ty z tro​pu tym, co się dzia​ło. – Co ja mu zro​-
bi​łem? W ogó​le nie znam te​go chło​pa​ka”.

– Joe! – krzyk​nę​ła ko​bie​ta wy​so​kim, znu​żo​nym, peł​nym roz​pa​czy gło​sem.
Joe biegł da​lej. Był już bli​sko.
Lar​ry uświa​do​mił so​bie, że ka​ra​bin zo​sta​wił przy ro​we​rze i w tej sa​mej chwi​li chło​pak zna​lazł się

tuż przy nim.
Kie​dy za​mach​nął się sze​ro​ko, a je​go nóż za​czął opa​dać łu​kiem ku do​ło​wi, Lar​ry ock​nął się z od​rę​-

twie​nia. Zro​bił krok w bok i bez na​my​słu uniósł pra​wą sto​pę, by wbić mo​kry, żół​ty but ro​bo​czy w prze​-
po​nę chło​pa​ka. Zro​bi​ło mu się go żal, nie chciał skrzyw​dzić te​go nie​zna​jo​me​go chło​pa​ka, któ​ry po so​-
lid​nym kop​nia​ku ru​nął w tył i stra​cił przy​tom​ność jak zdmuch​nię​ta świe​ca. Wy​glą​dał na za​ja​dłe​go,
ale nie na​le​żał do twar​dzie​li wa​gi cięż​kiej.

– Joe! – krzyk​nę​ła Nadi​ne. Po​tknę​ła się na nie​rów​no​ści te​re​nu i upa​dła na ko​la​na, zbry​zgu​jąc błoc​-
kiem swo​ją bia​łą bluz​kę. – Nie rób mu krzyw​dy! To tyl​ko ma​ły chło​piec! Pro​szę, nie rób mu nic złe​go!



Wsta​ła i ru​szy​ła da​lej.
Joe le​żał na wznak z roz​rzu​co​ny​mi sze​ro​ko rę​ko​ma i no​ga​mi. Lar​ry pod​szedł o krok i przy​dep​tał

mu pra​wy nad​gar​stek, przyszpi​la​jąc dłoń z no​żem do roz​mo​kłej zie​mi.
– Puść ten nóż, chło​pacz​ku.
Dzie​ciak za​sy​czał i za​gu​l​go​tał gar​dło​wo jak in​dyk. Je​go gór​na war​ga unio​sła się, ob​na​ża​jąc zę​by.

Sko​śne, chiń​skie oczy łyp​nę​ły na Lar​ry’ego. Przy​dep​ty​wa​nie nad​garst​ka chło​pa​ka przy​po​mi​na​ło miaż​-
dże​nie bu​tem ran​ne​go, ale wciąż groź​ne​go wę​ża. Czuł, że chło​pak pró​bu​je się uwol​nić i nie zwa​żał
na to, czy dop​nie swe​go za ce​nę zdar​tej skó​ry, tka​nek czy zła​ma​nej ko​ści. Po​de​rwał się do po​zy​cji sie​-
dzą​cej i pró​bo​wał ugryźć Lar​ry’ego w go​leń przez gru​by ma​te​riał mo​krych dżin​sów.

Lar​ry moc​niej przy​dep​nął je​go chu​dą rę​kę, na co Joe wy​dał zdu​szo​ny okrzyk, nie bó​lu jed​nak,
lecz gnie​wu i wy​zwa​nia.

– Daj spo​kój, ma​ły.
Joe wciąż wal​czył.
Pat trwał​by da​lej, do​pó​ki Joe nie uwol​nił​by rę​ki z no​żem, al​bo Lar​ry nie zła​mał​by mu nad​garst​ka,

jed​nak w koń​cu zja​wi​ła się Nadi​ne, ubło​co​na, zdy​sza​na i sła​nia​ją​ca się na no​gach ze zmę​cze​nia.
Nie pa​trząc na Lar​ry’ego, upa​dła na ko​la​na.
– Prze​stań! – rze​kła pół​gło​sem, lecz bar​dzo sta​now​czo. By​ła spo​co​na ale spo​koj​na. Jej twarz

od wy​krzy​wio​ne​go wście​kło​ścią ob​li​cza Joe dzie​li​ło le​d​wie kil​ka ca​li. Kłap​nął zę​ba​mi jak pies, usi​łu​-
jąc ją ugryźć i w dal​szym cią​gu nie prze​sta​wał się sza​mo​tać.

Lar​ry z po​sęp​ną mi​ną usi​ło​wał za​cho​wać rów​no​wa​gę. Gdy​by te​raz pu​ścił chło​pa​ka, ten naj​praw​-
do​po​dob​niej za​ata​ko​wał​by naj​pierw ko​bie​tę.

– Prze​stań! – rze​kła Nadi​ne.
Chło​pak war​k​nął. Śli​na po​cie​kła mu spo​mię​dzy za​ci​śnię​tych zę​bów. Na pra​wym po​licz​ku miał

brud​ny ślad w kształ​cie zna​ku za​py​ta​nia.
– Zo​sta​wi​my cię, Joe. JA cię zo​sta​wię. Odej​dę z nim, chy​ba że bę​dziesz się za​cho​wy​wał jak na​le​ży.
Lar​ry wciąż czuł ru​chy rę​ki tam​te​go pod swo​ją sto​pą i na​gle na​cisk ze​lżał. Chło​pak spoj​rzał na ko​-

bie​tę tę​sk​nie, z wy​rzu​tem i wście​kło​ścią. Kie​dy zaś prze​niósł wzrok na Lar​ry’ego, ten wy​raź​nie uj​rzał
w je​go oczach błysk za​zdro​ści. Mi​mo po​tu, le​ją​ce​go się z nie​go stru​mie​nia​mi, pod wpły​wem te​go
wzro​ku Lar​ry’emu zro​bi​ło się zim​no.

A ona mó​wi​ła da​lej, spo​koj​nie, z opa​no​wa​niem. Nikt go nie skrzyw​dzi. Nikt go nie zo​sta​wi.
Niech tyl​ko wy​pu​ści nóż i wszyst​ko bę​dzie do​brze. Zo​sta​ną przy​ja​ciół​mi.

Lar​ry stop​nio​wo za​czął so​bie uświa​da​miać, że dłoń pod je​go bu​tem roz​luź​nia się i wiot​cze​je. Chło​-
piec znie​ru​cho​miał z twa​rzą unie​sio​ną ku nie​bu. Wy​glą​dał na uspo​ko​jo​ne​go. Lar​ry zdjął sto​pę z je​go
nad​garst​ka, szyb​ko się po​chy​lił i pod​niósł nóż. A po​tem ob​ró​cił się na pię​cie i ci​snął nóż w kie​run​ku
cy​pla. Ostrze ob​ra​ca​ło się w po​wie​trzu, od​bi​ja​jąc re​flek​sy świa​tła. Joe dziw​nym wzro​kiem po​dą​żał
za ula​tu​ją​cym w dal no​żem i po chwi​li wy​dał z sie​bie dłu​gi, prze​cią​gły jęk bó​lu. Nóż od​bił się od skał
z ci​chym brzę​kiem i ru​nął w dół, do wo​dy.

Lar​ry od​wró​cił się i otak​so​wał dziw​ną pa​rę. Ko​bie​ta oglą​da​ła pra​we prze​dra​mię chło​pa​ka, gdzie
w cie​le wście​kłą czer​wie​nią od​ci​snął się głę​bo​ki pro​tek​tor po​deszwy ro​bo​cze​go bu​ta Lar​ry’ego. Spoj​-
rza​ła swy​mi ciem​ny​mi ocza​mi na Lar​ry’ego. Prze​peł​niał je głę​bo​ki smu​tek.

Lar​ry po​czuł, że ci​śnie mu się na usta zna​na, sta​ra jak świat śpiew​ka: „Mu​sia​łem to zro​bić, to nie
by​ła mo​ja wi​na, pro​szę po​słu​chać, prze​cież on chciał mnie za​bić”; czuł bo​wiem w tych ciem​nych,
smut​nych oczach oskar​ży​ciel​ską nu​tę: „Wca​le nie je​steś po​rząd​nym fa​ce​tem”.

Ale osta​tecz​nie nie po​wie​dział nic. Sy​tu​acja by​ła ja​ka by​ła i dzie​ciak sam wy​mu​sił na nim ta​ką
wła​śnie re​ak​cję. Spo​glą​da​jąc na chło​pa​ka, któ​ry przy​jął po​zy​cję pło​du i wci​snął kciuk do ust, wąt​pił



czy to on spro​wo​ko​wał ca​łe zaj​ście. Po​za tym wszyst​ko mo​gło skoń​czyć się o wie​le go​rzej, je​den
z nich mógł zo​stać ran​ny al​bo na​wet zgi​nąć.

Dla​te​go nie ode​zwał się ani sło​wem, a kie​dy spoj​rze​nie ko​bie​ty zła​god​nia​ło, po​my​ślał: „Chy​ba
się zmie​ni​łem. Ja​koś. Nie wiem jak ani jak bar​dzo”. Wspo​mniał sło​wa Bar​ry’ego Grie​ga na te​mat
pew​ne​go gi​ta​rzy​sty z Los An​ge​les, nie​ja​kie​go Jo​ry Ba​ke​ra, któ​ry był za​wsze punk​tu​al​ny, ni​gdy nie
opu​ścił pró​by ani nie ze​psuł na​gra​nia. Nie był co praw​da tak do​bry jak sta​rzy wy​ja​da​cze, An​gus
Young czy Ed​die Van Ha​len, ale był kom​pe​tent​ny. Otóż ów Jo​ry Ba​ker był kie​dyś głów​ną si​łą na​pę​-
do​wą ka​pe​li o na​zwie Sparx, któ​rej wszy​scy wró​ży​li wiel​ki suk​ces ko​mer​cyj​ny. Gra​li tro​chę jak wcze​-
sny Cre​eden​ce, twar​dy, so​lid​ny, opar​ty na gi​ta​ro​wych rif​fach rock and roll. Jo​ry Ba​ker pi​sał więk​szość
tek​stów i był głów​nym so​li​stą. A po​tem zda​rzył się ten wy​pa​dek, po​ła​ma​ne ko​ści, szpi​tal, pro​chy.
Wy​szedł z te​go, jak mó​wił John Pri​ne w jed​nej ze swo​ich pio​se​nek „ze sta​lo​wą płyt​ką w gło​wie
i mał​pą na ple​cach”. Z deme​ro​lu prze​rzu​cił się na he​ro​inę. Pa​rę ra​zy przedaw​ko​wał. Nie​ba​wem zro​bił
się z nie​go jesz​cze je​den ćpun z roz​bie​ga​ny​mi pal​ca​mi, że​brzą​cy o pa​rę gro​szy na dwor​cu au​to​bu​so​-
wym i zeszma​ca​ją​cy się z dnia na dzień co​raz bar​dziej. I na​gle, w cią​gu osiem​na​stu mie​się​cy fa​cet
prze​szedł od​wyk. Prze​stał brać. Zu​peł​nie. Nie był już li​de​rem żad​nej z grup, ska​za​nej na suk​ces ani
żad​nej in​nej, ale wciąż był punk​tu​al​ny, przy​cho​dził re​gu​lar​nie na pró​by i nie psuł na​grań. Mó​wił nie​-
wie​le, ale au​to​stra​da igło​wa na je​go dło​ni zni​kła zu​peł​nie. I Bar​ry Grieg po​wie​dział: „Ten fa​cet po​-
wró​cił z Tam​tej Stro​ny. To wszyst​ko. Nikt nie po​tra​fi po​wie​dzieć, ja​ka gra​ni​ca dzie​li czło​wie​ka, któ​-
rym by​łeś, od te​go, któ​rym się sta​niesz. Nikt nie zdo​łał opi​sać te​go sa​mot​ne​go, błę​kit​ne​go za​kąt​ka
pie​kła. Nie ma ta​kich map, któ​re uka​zy​wa​ły​by szcze​gó​ły pro​ce​su prze​mia​ny. Po pro​stu wy​cho​dzisz,
wra​casz z Tam​tej Stro​ny.

Al​bo i nie”.
„Coś się we mnie zmie​ni​ło – po​my​ślał po​nu​ro Lar​ry. – Ja też wró​ci​łem z Tam​tej Stro​ny”.
– Je​stem Nadi​ne Cross – rze​kła ko​bie​ta. – A to Joe. Mi​ło mi cię po​znać.
– Lar​ry Un​de​r​wo​od.
Uści​snę​li so​bie rę​ce, uśmie​cha​jąc się sła​bo, świa​do​mi ab​sur​dal​no​ści ca​łej tej sy​tu​acji.
– Wróć​my na szo​sę – za​pro​po​no​wa​ła Nadi​ne.
Ru​szy​li; po kil​ku kro​kach Lar​ry spoj​rzał przez ra​mię na Joe, któ​ry wciąż przy​ci​skał ko​la​na do pier​si

i ssał kciuk, naj​wy​raź​niej nie zda​jąc so​bie spra​wy z ich odej​ścia.
– Przyj​dzie – rze​kła pół​gło​sem.
– Je​steś pew​na?
– Pra​wie.
Na żwi​ro​wym po​bo​czu dro​gi po​tknę​ła się, a Lar​ry zła​pał ją za rę​kę. Uśmiech​nę​ła się do nie​go

z wdzięcz​no​ścią.
– Mo​że​my usiąść? – za​py​ta​ła.
– Ja​sne.
Usie​dli na po​bo​czu, twa​rzą do sie​bie.
Po chwi​li Joe wstał i przy​drep​tał do nich, ga​piąc się na swo​je bo​se sto​py. Usiadł w pew​nej od​le​-

gło​ści od Lar​ry’ego i Nadi​ne. Lar​ry spoj​rzał na nie​go z nie​po​ko​jem i prze​niósł wzrok na Nadi​ne Cross.
– Je​cha​li​ście za mną.
– Zo​rien​to​wa​łeś się? Tak. Mia​łam wra​że​nie, że tak.
– Od jak daw​na?
– Od dwóch dni. Za​trzy​ma​li​śmy się w Ep​som, w du​żym do​mu. – Wi​dząc je​go za​kło​po​ta​nie do​da​ła:

– Przy po​to​ku. Spa​łeś tam, pod mu​rem.
Po​tak​nął.



– A ubie​głej no​cy pod​kra​dli​ście się, by ob​ser​wo​wać mnie jak spa​łem na gan​ku. Mo​że chcie​li​ście
spraw​dzić, czy nie mam cza​sa​mi ro​gów i czer​wo​ne​go, dłu​gie​go ogo​na.

– To Joe – od​par​ła. – Przy​szłam za nim, gdy zo​rien​to​wa​łam się, że go nie ma. Skąd wiesz?
– Zo​sta​wi​li​ście śla​dy na traw​ni​ku.
– Och. – Omio​tła go spoj​rze​niem, a Lar​ry mi​mo iż chciał te​go, nie od​wró​cił wzro​ku. – Nie chcę, że​-

byś był na nas zły. Mo​że to za​brzmi ab​sur​dal​nie po tym, jak Joe chciał cię za​bić, ale on nie od​po​wia​-
da za sie​bie.

– Czy to je​go praw​dzi​we imię?
– Nie. Ja go tak na​zy​wam.
– Jest jak dzi​kus z pro​gra​mów „Na​tio​nal Geo​graphic”.
– Ra​cja. Po raz pierw​szy uj​rza​łam go na traw​ni​ku pod pew​nym do​mem, na​pis na skrzyn​ce brzmiał

„Ro​dzi​na Roc​kway”. Mo​że to był je​go dom; był cho​ry, zo​stał uką​szo​ny przez ja​kieś zwie​rzę. Praw​do​-
po​dob​nie przez szczu​ra. Nie mó​wi. War​czy tyl​ko i po​chrząku​je. Aż do dzi​siej​sze​go ran​ka po​tra​fi​łam
nad nim za​pa​no​wać. Tyl​ko że je​stem już zmę​czo​na i… i… – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Smu​gi bło​ta na jej
bluz​ce wy​glą​da​ły jak chiń​skie ideo​gra​my. – Naj​pierw go ubra​łam. Zrzu​cił z sie​bie wszyst​ko za wy​jąt​-
kiem spo​de​nek. W koń​cu znu​dzi​ło mi się z nim wal​czyć. Ko​ma​ry ani gzy naj​wy​raź​niej go nie ob​cho​-
dzą. – Prze​rwa​ła. – Chce​my przy​łą​czyć się do cie​bie. Zwa​żyw​szy na oko​licz​no​ści chy​ba nie ma po​trze​-
by się z tym kryć.

Lar​ry za​sta​na​wiał się, czy opo​wie​dzieć jej o ostat​niej ko​bie​cie, któ​ra chcia​ła mu to​wa​rzy​szyć.
Wąt​pił jed​nak by kie​dy​kol​wiek to uczy​nił; ten epi​zod po​grze​bał głę​bo​ko w swej pa​mię​ci, mi​mo że
po​ską​pił na​le​ży​te​go po​chów​ku wspo​mnia​nej ko​bie​cie. Nie chciał my​śleć o Ri​cie, tak jak mor​der​ca
nie chciał​by wy​mie​niać pod​czas roz​mo​wy imie​nia swej ofia​ry.

– Nie wiem, do​kąd ja​dę – wy​ja​śnił. – Do​tar​łem tu z No​we​go Jor​ku, to jak są​dzę nie​zły ka​wa​łek
dro​gi. Pla​no​wa​łem, że znaj​dę so​bie mi​ły, przy​tul​ny do​mek na wy​brze​żu i po​miesz​kam tam so​bie
do paź​dzier​ni​ka czy coś ko​ło te​go. Jed​nak im dłu​żej je​stem w tra​sie, tym bar​dziej tę​sk​no mi do lu​dzi.
Im dłu​żej je​stem w dro​dze, tym bar​dziej mnie to wszyst​ko po​ra​ża.

Szło mu co​raz go​rzej i wzmian​ka o Ri​cie al​bo snach o mrocz​nym męż​czyź​nie z pew​no​ścią nie po​-
lep​szy​ła​by je​go sy​tu​acji.

– Mie​wa​łem dziw​ne sta​ny lę​ko​we – rzekł nie​pew​nie. – To przez tę cho​ler​ną sa​mot​ność. Moż​na się
na​ba​wić pa​ra​noi. Zu​peł​nie jak​bym tyl​ko cze​kał, że la​da mo​ment ze wszyst​kich stron ob​sko​czą mnie
In​dia​nie i oskal​pu​ją.

– In​ny​mi sło​wy prze​sta​łeś szu​kać do​mu i za​czą​łeś szu​kać lu​dzi.
– Tak, mo​że.
– Zna​la​złeś nas. To nie​zły po​czą​tek.
– Ra​czej to wy zna​leź​li​ście mnie. I wiesz co, Nadi​ne, ten chło​pak moc​no mnie nie​po​koi. Bę​dę

z to​bą szcze​ry. Co praw​da, nie ma już swe​go no​ża, ale na świe​cie są ty​sią​ce in​nych no​ży, któ​re tyl​ko
cze​ka​ją by po nie się​gnąć.

– Tak, wiem.
– Nie chcę, by to za​brzmia​ło bru​tal​nie – ur​wał w na​dziei, że po​wie to za nie​go, ale ona tyl​ko pa​-

trzy​ła na nie​go swo​imi wiel​ki​mi, ciem​ny​mi ocza​mi. – My​śla​łaś o tym, by go zo​sta​wić? Mo​gła​byś
to zro​bić?

Ja​koś po​szło, jak wy​rzu​ce​nie z sie​bie odłam​ka ska​ły i na​dal nie wy​da​wał się mi​łym, po​rząd​nym
fa​ce​tem, ale to by​ło słusz​ne, szcze​re w sto​sun​ku do nich oboj​ga. Czy nie po​gor​szy​li​by wza​jem​nie
swo​jej sy​tu​acji, obar​cza​jąc się opie​ką nad dzie​się​cio​let​nim psy​cho​pa​tą? Po​wie​dział jej, że to za​brzmi
bru​tal​nie i chy​ba rze​czy​wi​ście tak by​ło, ale świat, w któ​rym ży​li był rów​nie okrut​ny.



Joe utkwił w nim spoj​rze​nie swych sko​śnych oczu.
– Nie mo​gła​bym – od​par​ła ze spo​ko​jem Nadi​ne. – Zda​ję so​bie spra​wę z nie​bez​pie​czeń​stwa i ro​zu​-

miem, jak bar​dzo ty mo​żesz się czuć za​gro​żo​ny. On jest za​zdro​sny. Boi się, że mo​żesz stać się dla mnie
kimś waż​niej​szym od nie​go. To oczy​wi​ste, że mo​że spró​bo​wać po​now​nie, chy​ba że zdo​łasz go ja​koś
do sie​bie prze​ko​nać, za​przy​jaź​nić się z nim, a przy​naj​mniej prze​ko​nać, że nie za​mie​rzasz… – Nie do​-
koń​czy​ła, po​zo​sta​wia​jąc tę kwe​stię co​kol​wiek za​gma​twa​ną. – Tyl​ko że gdy​bym JA go zo​sta​wi​ła, rów​-
na​ło​by się to mor​der​stwu. Nie przy​ło​żę do te​go rę​ki. Zbyt wie​lu lu​dzi umar​ło, nie po​trze​ba nam wię​cej
tru​pów.

– Je​śli w środ​ku no​cy po​der​żnie mi gar​dło, bę​dzie to po czę​ści two​ja wi​na.
Po​chy​li​ła gło​wę.
Mó​wiąc tak ci​cho, by tyl​ko ona usły​sza​ła (nie wie​dział, czy ob​ser​wu​ją​cy ich Joe ro​zu​miał o czym

roz​ma​wia​li) Lar​ry do​koń​czył:
– Praw​do​po​dob​nie zro​bił​by to już ze​szłej no​cy, gdy​byś za nim nie przy​szła, mam ra​cję?
– Roz​wa​ża​my tu sy​tu​acje, któ​re mo​gły​by, ale nie mu​sia​ły się zda​rzyć – od​rze​kła pół​gło​sem.
Lar​ry ro​ze​śmiał się.
– Duch Przy​szłych Świąt Bo​że​go Na​ro​dze​nia?
Unio​sła wzrok.
– Chcę ci to​wa​rzy​szyć, Lar​ry, ale nie mo​gę zo​sta​wić Joe. Bę​dziesz mu​siał za​de​cy​do​wać.
– Nie uła​twiasz mi za​da​nia.
– Bo ży​cie nie jest ła​twe. Przy​naj​mniej ostat​nio.
Za​my​ślił się. Joe sie​dział na po​bo​czu dro​gi, ob​ser​wu​jąc ich bez​na​mięt​nie ocza​mi o bar​wie mo​rza.

Z ty​łu, za ni​mi, praw​dzi​wy oce​an bez​u​stan​nie roz​bi​jał fa​le o ska​ły i wdzie​rał się do se​kret​nych tu​ne​li
w głę​bi zie​mi.

– W po​rząd​ku – mruknął. – Uwa​żam, że masz nie​bez​piecz​nie mięk​kie ser​ce, ale zga​dzam się.
– Dzię​ku​ję – od​par​ła Nadi​ne. – Bio​rę na sie​bie od​po​wie​dzial​ność za je​go dal​sze po​czy​na​nia.
– Bę​dzie to dla mnie wiel​ką po​cie​chą, kie​dy ten ty​pek po​der​żnie mi gar​dło.
– Nie wy​ba​czy​ła​bym so​bie te​go do koń​ca ży​cia – od​par​ła Nadi​ne i na​gle ogar​nę​ło ją nie​prze​par​te

prze​ko​na​nie, że wszyst​kie wy​po​wie​dzia​ne przez nią ostat​nio fra​ze​sy o świę​to​ści ludz​kie​go ży​cia już
wkrót​ce, w nie​da​le​kiej przy​szło​ści, ob​ró​cą się prze​ciw​ko niej, udo​wad​nia​jąc, jak bar​dzo się po​my​li​ła;
od​czu​cie to by​ło ni​czym po​dmuch lo​do​wa​te​go wi​chru, tak zim​ne​go, że ca​łe jej cia​ło prze​szył dreszcz.
„Nie – po​wie​dzia​ła so​bie. – Nie pod​nio​sę rę​ki na dru​gie​go czło​wie​ka. Nie za​bi​ję ni​ko​go. Ni​gdy. Prze​-
ni​gdy”.

Tej no​cy obo​zo​wa​li na mięk​kim bia​łym pia​sku pla​ży w Wel​ls. Lar​ry uło​żył wiel​kie ogni​sko po​wy​-
żej pa​sm wo​do​ro​stów ozna​cza​ją​cych gra​ni​cę ostat​nie​go przy​pły​wu; Joe usiadł po dru​giej stro​nie, z da​-
la od nie​go i Nadi​ne, i do​rzu​cał od cza​su do cza​su ma​łe ga​łąz​ki do ognia. Nie​kie​dy wty​kał do ognia
dłu​gi pa​tyk, a kie​dy je​go ko​niec się za​jął, biegł wzdłuż pla​ży, trzy​ma​jąc go w gó​rze ni​czym wiel​ką
uro​dzi​no​wą świe​cę. Wi​dzie​li go, do​pó​ki nie zna​lazł się po​za za​się​giem bla​sku ogni​ska, czy​li ja​kieś
trzy​dzie​ści stóp od nich, póź​niej zaś mo​gli spo​strzec już tyl​ko go​re​ją​cą po​chod​nię, pło​mień trze​po​czą​cy
na wie​trze i prze​su​wa​ją​cy się szyb​ko w dal. Wiatr przy​brał na si​le, zro​bi​ło się chłod​niej. Lar​ry jak przez
mgłę przy​po​mniał so​bie ule​wę te​go po​po​łu​dnia, kie​dy od​krył, że je​go mat​ka jest umie​ra​ją​ca, za nim
jesz​cze su​per​gry​pa ude​rzy​ła na No​wy Jork z si​łą bez​li​to​sne​go hu​ra​ga​nu. Przy​po​mniał so​bie bu​rzę
i bia​łe fi​ran​ki tar​ga​ne przez wi​chu​rę. Za​dy​go​tał le​ciut​ko, a wiatr po​rwał znad ogni​ska spi​ra​lę ognia
i uniósł ku czar​ne​mu, roz​gwież​dżo​ne​mu nie​bu. Dro​bi​ny ża​ru wzno​si​ły się co​raz wy​żej i wy​żej, ga​snąc
jed​na po dru​giej. Po​my​ślał o je​sie​ni, wciąż od​le​głej, ale nie aż tak, jak owe​go czerw​co​we​go dnia,
kie​dy od​na​lazł swo​ją mat​kę le​żą​cą na pod​ło​dze i ma​ja​czą​cą w go​rącz​ce. Za​drżał raz jesz​cze. W od​da​li
wi​dać by​ło pło​mień po​chod​ni Joe uno​szą​cy się i opa​da​ją​cy na prze​mian. Po​czuł się jesz​cze bar​dziej sa​-



mot​ny i zzięb​nię​ty – jed​na iskier​ka świa​tła mi​go​czą​ca po​śród bez​mia​ru ci​szy i ciem​no​ści. Przy​pływ
grzmiał, fa​le jed​na po dru​giej roz​bi​ja​ły się o ska​ły.

– Grasz?
Na dźwięk jej gło​su po​de​rwał się jak opa​rzo​ny i spoj​rzał na fu​te​rał gi​ta​ry, le​żą​cy na pia​sku po​mię​-

dzy ni​mi. Stał przy ste​in​way’u w sa​lo​nie wiel​kie​go do​mu, do któ​re​go wła​ma​li się, by zna​leźć coś
do je​dze​nia. Za​pa​ko​wał do swo​je​go ple​ca​ka ty​le pu​szek, ile się da​ło, by uzu​peł​nić za​pas i za​brał fu​te​-
rał nie​mal od​ru​cho​wo – nie spraw​dził na​wet, czy w środ​ku rze​czy​wi​ście by​ła gi​ta​ra. Jed​nak są​dząc
po for​te​pia​nie i ele​ganc​kim wy​stro​ju wnę​trza, po​win​na być, i do te​go do​brej mar​ki. Nie grał na gi​ta​-
rze od tam​te​go pa​mięt​ne​go, sza​lo​ne​go par​ty w Ma​li​bu, przed sze​ścio​ma ty​go​dnia​mi. W in​nym ży​ciu.

– Ow​szem, tak – od​parł i stwier​dził, że ma ocho​tę za​grać, nie dla niej, lecz dla​te​go, że cza​sem do​-
brze jest tro​chę po​brzdą​kać; to ko​iło ner​wy i uspo​ka​ja​ło umysł. Po​za tym przy ogni​sku na pla​ży ktoś
po​wi​nien za​grać na gi​ta​rze. Jed​no łą​czy​ło się nie​ro​ze​rwal​nie z dru​gim. – Zo​bacz​my, co tu ma​my –
mruknął i otwo​rzył zam​ki.

Spo​dzie​wał się sprzę​tu do​brej mar​ki, ale to, co uj​rzał oka​za​ło się za​pie​ra​ją​cą dech w pier​siach nie​-
spo​dzian​ką. Był to dwu​na​sto​stru​no​wy gib​son, pięk​ny in​stru​ment, być mo​że ro​bio​ny na za​mó​wie​nie.
Lar​ry nie był aż tak wiel​kim eks​per​tem w dzie​dzi​nie gi​tar, by mieć co do te​go pew​ność. Wie​dział na​-
to​miast, że po​dział​ki na gry​fie gi​ta​ry wy​ło​żo​ne by​ły praw​dzi​wą ma​ci​cą per​ło​wą, czer​wo​no-po​ma​rań​-
czo​wa po​świa​ta z ogni​ska od​bi​ja​ła się w nich pa​le​tą barw.

– Jest pięk​na – po​wie​dzia​ła Nadi​ne.
– O, tak.
Wy​ko​nał na pró​bę kil​ka akor​dów i spodo​ba​ły mu się do​by​wa​ne z in​stru​men​tu dźwię​ki, na​wet mi​-

mo te​go, że nie był on jesz​cze na​stro​jo​ny. Dźwięk był peł​niej​szy i bo​gat​szy niż wy​do​by​ty z gi​ta​ry sze​-
ścio​stru​no​wej. Dźwięk har​mo​nij​ny, lecz sil​ny i twar​dy. To był plus gi​ta​ry ma​ją​cej sta​lo​we stru​ny,
dźwię​ki, ja​kie z niej pły​nę​ły, by​ły za​wsze sil​ne i pew​ne. Stru​ny by​ły mar​ki Black Dia​monds, z owij​ką,
nie​co twar​de, ale przy zmia​nie akor​dów mo​głeś wy​krze​sać z nich praw​dzi​wie moc​ne dźwię​ki.

Uśmiech​nął się lek​ko, przy​po​mniaw​szy so​bie, jak Bar​ry Grieg gar​dził pła​ski​mi stru​na​mi gi​ta​ro​wy​-
mi. Na​zy​wał je „gład​ki​mi do​la​rów​ka​mi”. Do​bry, sta​ry Bar​ry, któ​ry, kie​dy do​ro​śnie, chciał być Ste​-
ve’em Mil​le​rem.

– Co cię roz​ba​wi​ło? – za​py​ta​ła Nadi​ne.
– Wspo​mi​na​łem sta​re cza​sy – od​parł i zro​bi​ło się tro​chę smut​no.
Na​stro​ił gi​ta​rę, my​śląc wciąż o Bar​rym, John​nym Mc​Cal​lu i Way​ne Stu​key’u. Kie​dy skoń​czył, po​-

stu​ka​ła go lek​ko w ra​mię. Uniósł wzrok.
Joe stał przy ogni​sku, w dło​ni trzy​mał za​po​mnia​ny już, wy​pa​lo​ny pa​tyk. Te dziw​ne oczy ga​pi​ły

się na nie​go z nie skry​wa​ną fa​scy​na​cją, usta miał roz​chy​lo​ne.
Bar​dzo ci​cho, tak ci​cho, jak​by to nie by​ły sło​wa lecz myśl, któ​ra za​go​ści​ła w je​go gło​wie, Nadi​ne

rze​kła:
– Mu​zy​ka ma w so​bie ma​gię.
Lar​ry za​czął grać, a ze strun, w któ​re ude​rzał, po​pły​nę​ły dźwię​ki sta​re​go blu​esa z re​per​tu​aru fol​ko​-

wej ka​pe​li Elek​tra, któ​rych al​bum na​był jesz​cze w dzie​ciń​stwie. Ory​gi​nal​na kom​po​zy​cja Ko​er​ne​ra,
Raya i Glo​ve​ra. Kie​dy uznał, że me​lo​dia jest już ta​ka, jak być po​win​na, za​grał gło​śniej, by dźwię​ki
po​pły​nę​ły w głąb pla​ży. I za​śpie​wał. Za​wsze śpie​wał le​piej niż grał.

I kie ​dyś w ró ​cę, m a ​leń ​ka, z  da ​le ​ka
I kie ​dyś w ró ​cę, m a ​leń ​ka, z  da ​le ​ka
Nie bę ​dzie no ​cy, gdyż sta ​nie się dniem
Już je ​stem  bli ​sko



Choć dro ​ga da ​le ​ka
Na pew ​no, m a ​ła, usły ​szysz  m nie
Usły ​szysz  na pew ​no, m a ​ła, jak gram .

Chło​pak uśmie​chał się, szcze​rzył się w ten nie​zwy​kły, zdu​mie​wa​ją​cy spo​sób jak ktoś, kto od​krył
wiel​ką ta​jem​ni​cę. Lar​ry’emu przy​po​mi​nał ko​goś, ko​mu od bar​dzo daw​na do​skwie​ra​ło uciąż​li​we swę​-
dze​nie po​mię​dzy ło​pat​ka​mi w miej​scu, któ​re​go nie po​tra​fił do​się​gnąć, aż w koń​cu tra​fił się ktoś, kto
wie​dział gdzie i jak ma go po​dra​pać. Przy​po​mniał so​bie jak brzmiał dal​szy ciąg pio​sen​ki (od​ku​rzył
na wpół za​po​mnia​ne ar​chi​wum) i kon​ty​nu​ował:

Po ​tra ​fię rze ​czy in ​ne ​m u nie ​zna ​ne
Po ​tra ​fię rze ​czy in ​ne ​m u nie ​zna ​ne
Znam  tro ​chę cza ​rów  i  m ik ​stur m am  m oc
Już je ​stem  bli ​sko
Choć dro ​ga da ​le ​ka
Na pew ​no w krót ​ce, m a ​ła, usły ​szysz  m nie
Usły ​szysz  na pew ​no, m a ​ła, jak gram .

Oczy chłop​ca roz​pło​mie​ni​ły się, coś w nich za​iskrzy​ło. Po​ja​wi​ło się w nich coś, co, jak stwier​dził
Lar​ry, mo​gło roz​luź​nić mię​śnie ud mło​dej dziew​czy​ny.

Wy​pró​bo​wał ko​był​kę, cał​kiem nie​źle. Je​go pal​ce wy​do​by​wa​ły z gi​ta​ry wła​ści​we dźwię​ki: twar​-
de, błysz​czą​ce, nie​co krzy​kli​we, jak ze​staw tan​det​nej bi​żu​te​rii, na​wia​sem mó​wiąc naj​praw​do​po​dob​-
niej kra​dzio​nej, sprze​da​wa​nej z pa​pie​ro​wej tor​by na ro​gu uli​cy. Po​je​chał tro​chę tym to​nem, po czym
zre​j​te​ro​wał do sta​re​go, do​bre​go trzy​pal​co​we​go E, za​nim zdą​żył wszyst​ko do​ku​ment​nie schrza​nić.

Nie pa​mię​tał jak szła ostat​nia zwrot​ka, by​ło w niej coś o po​cią​gu i to​rach ko​le​jo​wych, więc po​-
wtó​rzył pierw​szą i skoń​czył.

Kie​dy znów za​pa​dła ci​sza, Nadi​ne ro​ze​śmia​ła się i za​kla​ska​ła w dło​nie. Joe wy​rzu​cił pa​tyk i za​-
czął pod​ska​ki​wać, grom​ko po​hu​ku​jąc z ra​do​ści.

Lar​ry nie mógł uwie​rzyć w prze​mia​nę, ja​ka za​szła w tym dzie​cia​ku i wie​dział, że nie wol​no
mu utra​cić czuj​no​ści. Mógł​by się kie​dyś przez to sro​dze roz​cza​ro​wać.

„Mu​zy​ka ma w so​bie ma​gię, któ​ra koi dzi​kie be​stie”. Z pew​ną nie​uf​no​ścią za​czął za​sta​na​wiać się,
czy mo​gło to być praw​dą. Wy​da​wa​ło się zbyt pro​ste, by mo​gło być praw​dzi​we. Joe wska​zał na nie​go,
a Nadi​ne po​wie​dzia​ła:

– On chce, że​byś jesz​cze za​grał. Mógł​byś? To by​ło cu​dow​ne. Od ra​zu le​piej się po​czu​łam. O wie​-
le le​piej.

Za​grał więc G o ​ing do ​w n ​tow n Geof​fa Mull​dau​ra i swój Sal ​ly’s  Fre ​sno Blu ​es, po​tem
Spring ​hill  M i ​ne D i ​sa ​ster i That’s  All  Ri ​ght , M am ​m a Ar​thu​ra Crudupa. Póź​niej prze​szedł
do pro​ste​go rock and rol​la: M ilk Cow  Blu ​es, Jim  D an ​dy, Tw en ​ty Fli ​ght Rock  (z re​fre​nem
w sty​lu bo​ogie, choć pal​ce miał już zmę​czo​ne i po​wol​ne), aż za​koń​czył swój wy​stęp En ​d ​less Sle ​ep
Jo​dy Rey​nold​sa, ka​wał​kiem, któ​ry za​wsze bar​dzo lu​bił.

– Już wię​cej nie mo​gę – rzekł do chło​pa​ka, któ​ry przez ca​ły je​go re​ci​tal stał w bez​ru​chu. – Mo​je
pal​ce – po​ka​zał mu pal​ce z po​szczer​bio​ny​mi pa​znok​cia​mi i głę​bo​ki​mi żło​bie​nia​mi od strun.

Chło​piec rów​nież wy​cią​gnął rę​ce.
Lar​ry za​wa​hał się przez chwi​lę, ale w koń​cu uległ. Trzy​ma​jąc gi​ta​rę gry​fem do przo​du, po​dał ją

chłop​cu.
– Po​trze​ba do te​go spo​ro ćwi​czeń – po​wie​dział.



To jed​nak, co po​tem na​stą​pi​ło, by​ło naj​bar​dziej zdu​mie​wa​ją​cą rze​czą, ja​ką usły​szał w ży​ciu.
Chło​pak pra​wie bez​błęd​nie po​wtó​rzył Ji ​m a D an ​dy, bar​dziej wy​krzy​ku​jąc sło​wa niż je wy​śpie​wu​-
jąc, jak​by je​go ję​zyk był przy​le​pio​ny do pod​nie​bie​nia. Nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, że ni​gdy wcze​śniej
nie grał na gi​ta​rze, nie ude​rzał w stru​ny do​sta​tecz​nie moc​no, by wy​do​być z nich wła​ści​we dźwię​ki,
a zmian akor​dów do​ko​ny​wał nie​zdar​nie i zbyt wol​no. To​ny, któ​re pły​nę​ły z in​stru​men​tu by​ły przy​tłu​-
mio​ne, dziw​nie wid​mo​we, jak​by Joe grał na gi​ta​rze otu​lo​nej ko​ko​nem z wa​ty, ale mi​mo wszyst​ko
chło​piec cał​kiem uda​nie po​wtó​rzył pio​sen​kę za​pre​zen​to​wa​ną kil​ka mi​nut wcze​śniej przez Lar​ry’ego.

Kie​dy skoń​czył, Joe z za​cie​ka​wie​niem spoj​rzał na wła​sne pal​ce, jak gdy​by usi​ło​wał zro​zu​mieć,
dla​cze​go nie uda​ło mu się wy​do​być z in​stru​men​tu rów​nie ostrych i so​czy​stych dźwię​ków jak Lar​-
ry’emu.

– Po pro​stu nie ude​rzasz w stru​ny do​sta​tecz​nie moc​no – rzekł Lar​ry, któ​re​mu wy​da​wa​ło się, że
te sło​wa nie pły​nę​ły z je​go ust, lecz wy​po​wia​dał je ktoś in​ny. – Opusz​ki na koń​cach two​ich pal​ców
mu​szą stward​nieć, po​kryć się grub​szą skó​rą, aby sta​ły się nie​wraż​li​we. I mu​sisz też wy​ro​bić so​bie mię​-
śnie le​wej rę​ki.

Joe z uwa​gą pa​trzył na Lar​ry’ego, ale trud​no by​ło stwier​dzić, czy ro​zu​miał co ten do nie​go mó​wił.
Zwró​cił się do Nadi​ne.

– Wie​dzia​łaś, że on umie tak grać?
– Nie. Je​stem rów​nie za​sko​czo​na jak ty. Zu​peł​nie jak​by był cu​dow​nym dziec​kiem, lub kimś ta​-

kim.
Lar​ry po​ki​wał gło​wą. Chło​piec po​wtó​rzył That’s  AllRi ​ght , M am ​m a, wy​chwy​tu​jąc nie​mal

każ​dy niu​ans gry Lar​ry’ego. Dźwięk, ja​ki wy​do​by​wał się ze strun, brzmiał cza​sa​mi jak ude​rze​nia
w drew​no, kie​dy pal​ce chłop​ca zbyt szyb​ko tłu​mi​ły ich wi​bra​cje, za​miast po​zwo​lić im wy​brzmieć.

– Po​ka​żę ci – rzekł Lar​ry i wy​cią​gnął dło​nie po gi​ta​rę.
Oczy Joe zwę​zi​ły się w szpar​ki, prze​peł​nia​ła je nie​uf​ność. Lar​ry uznał, że Joe mu​siał przy​po​mnieć

so​bie o no​żu wy​rzu​co​nym do mo​rza. Cof​nął się, tu​ląc gi​ta​rę do pier​si.
– W po​rząd​ku – rzekł Lar​ry. – Jest two​ja. Gdy​byś chciał, abym udzie​lił ci lek​cji, przy​chodź jak

w dym.
Chło​piec za​hukał jak so​wa i po​biegł wzdłuż pla​ży, trzy​ma​jąc gi​ta​rę nad gło​wą ni​czym dro​go​cen​ną

ofia​rę.
– Roz​wa​li ją w drob​ny mak – mruknął Lar​ry.
– Nie – za​opo​no​wa​ła Nadi​ne. – Nie są​dzę.
Lar​ry obu​dził się póź​no w no​cy i pod​niósł się na łok​ciu. Nadi​ne le​ża​ła po dru​giej stro​nie wy​ga​słe​-

go ogni​ska, w mro​ku wi​dział jej roz​my​ty, sza​ry kształt otu​lo​ny ko​cem. Do​kład​nie na​prze​ciw nie​go le​-
żał Joe. On rów​nież przy​krył się pa​ro​ma ko​ca​mi, spod któ​rych wy​sta​wa​ła je​go gło​wa. Kciuk miał wci​-
śnię​ty w usta, no​gi pod​kur​czo​ne do pier​si, a po​mię​dzy ni​mi spo​czy​wał dwu​na​sto​stru​no​wy gib​son. Dru​-
gą dłoń za​ci​skał na gry​fie gi​ta​ry. Lar​ry pa​trzył na nie​go z fa​scy​na​cją. Za​brał chło​pa​ko​wi nóż i wy​rzu​cił,
chło​piec wziął so​bie gi​ta​rę. Świet​nie. Niech ją za​trzy​ma. Gi​ta​rą nie mógł przy​naj​mniej ni​ko​go za​bić.
„Choć – jak stwier​dził po na​my​śle Lar​ry – gib​so​nem moż​na by​ło nie​źle dać ko​muś po gło​wie”. Kil​ka
mi​nut póź​niej usnął po​now​nie.

Kie​dy obu​dził się na​stęp​ne​go ran​ka, uj​rzał Joe sie​dzą​ce​go na ska​le z gi​ta​rą na po​doł​ku i bo​sy​mi
sto​pa​mi ob​my​wa​ny​mi przez fa​le. Chło​pak grał Sal ​ly’s  Fre ​sno Blu ​es. Grał co​raz le​piej. Nadi​ne
obu​dzi​ła się w dwa​dzie​ścia mi​nut póź​niej i uśmiech​nę​ła się do nie​go pro​mien​nie. Lar​ry uznał, że by​ła
pięk​ną ko​bie​tą i przy​szedł mu do gło​wy frag​ment pio​sen​ki Chuc​ka Ber​ry’ego Nadi ​ne, ko ​cha ​nie,
czy to ty?

– Zo​bacz​my, co ma​my na śnia​da​nie – za​pro​po​no​wał.
Przy​go​to​wał ogni​sko i usie​dli przy nim we tro​je, by ogrzać zmro​żo​ne noc​nym chło​dem ko​ści.



Nadi​ne przy​rzą​dzi​ła owsian​kę na mle​ku w prosz​ku, któ​rą po​pi​li sil​ną her​ba​tą z pusz​ki, na mo​dłę lum​-
pów. Joe jadł, uło​żyw​szy so​bie gi​ta​rę na po​doł​ku. Lar​ry dwu​krot​nie uśmiech​nął się do chłop​ca i uznał,
że nie moż​na nie lu​bić ko​goś, kto ko​chał gi​ta​rę.

Pe​da​ło​wa​li na po​łu​dnie wzdłuż US 1. Joe je​chał po bia​łej li​nii, od​da​la​jąc się od nich nie​kie​dy na​-
wet na mi​lę. Raz za​sta​li go jak pro​wa​dził swój ro​wer po po​bo​czu szo​sy, po​ja​da​jąc bo​rów​ki w za​baw​-
ny spo​sób – pod​rzu​cał je jed​ną po dru​giej w gó​rę i bez​błęd​nie chwy​tał w usta, kie​dy spa​da​ły. W go​-
dzi​nę póź​niej od​na​leź​li go sie​dzą​ce​go na po​mni​ku woj​ny se​ce​syj​nej, gra​ją​ce​go dziar​sko na gi​ta​rze.

Tuż przed je​de​na​stą do​tar​li do dzi​wacz​nej blo​ka​dy na gra​ni​cy mia​stecz​ka Ogunquit. W po​przek
dro​gi sta​ły tam trzy wiel​kie, ja​sno-po​ma​rań​czo​we śmie​ciar​ki. Przy jed​nej z nich z ty​łu le​ża​ły ogry​zio​ne
przez kru​ki zwło​ki męż​czy​zny. Ostat​nich dzie​sięć upal​nych dni zro​bi​ło swo​je. Na każ​dym skraw​ku od​-
sło​nię​te​go cia​ła kłę​bi​ły się żar​łocz​ne ro​ba​ki.

Nadi​ne od​wró​ci​ła się.
– Gdzie Joe? – za​py​ta​ła.
– Nie wiem. Gdzieś przed na​mi.
– Wo​la​ła​bym, że​by te​go nie wi​dział. Są​dzisz, że go zo​ba​czył?
– Praw​do​po​dob​nie – od​parł Lar​ry. Miał wra​że​nie, że jak na głów​ną ar​te​rię prze​lo​to​wą US 1, od​-

kąd opu​ści​li Wel​ls, wy​da​wa​ła się nie​wia​ry​god​nie wręcz pu​sta, na​tknę​li się na niej na za​le​d​wie tu​zin
sa​mo​cho​dów. Te​raz zro​zu​miał już dla​cze​go. Dro​ga by​ła za​blo​ko​wa​na. Po tej stro​nie mia​sta na​tkną się
za​pew​ne na set​ki, a mo​że ty​sią​ce uwię​zio​nych aut. Wie​dział, co Nadi​ne czu​ła wo​bec Joe. Do​brze by​-
ło​by oszczę​dzić mu te​go wszyst​kie​go.

– Dla​cze​go za​blo​ko​wa​li dro​gę? – za​py​ta​ła. – Po co?
– Za​pew​ne pró​bo​wa​li ob​jąć mia​sto kwa​ran​tan​ną. Do​my​ślam się, że po dru​giej stro​nie mia​sta na​-

po​tka​my dru​gą ta​ką blo​ka​dę.
– Wi​dzisz jesz​cze ja​kieś cia​ła?
Lar​ry po​sta​wił ro​wer na stop​ce i ro​zej​rzał się.
– Trzy – oznaj​mił po chwi​li.
– Świet​nie. Nie za​mie​rzam ich oglą​dać.
Ski​nął gło​wą. Prze​pro​wa​dzi​li ro​we​ry obok cię​ża​ró​wek i po​je​cha​li da​lej. Au​to​stra​da znów bie​gła

bli​sko mo​rza. Zro​bi​ło się chłod​niej. Wzdłuż szo​sy cią​gnę​ły się rzę​dy su​ro​wych, let​nich dom​ków. „Lu​dzie
spę​dza​li tu wa​ka​cje? – za​sta​na​wiał się Lar​ry. – Dla​cze​go nie wy​brać się do Har​le​mu, by dzie​cia​ki ba​-
wi​ły się w stru​gach wo​dy z hy​dran​tu?”

– Nie​zbyt ład​ne, co? – rzu​ci​ła Nadi​ne.
Zna​leź​li się w ty​po​wym dla ku​ror​tu oto​cze​niu sta​cji ben​zy​no​wych, kra​mów ofe​ru​ją​cych owo​ce

mo​rza z gril​la, skle​pów z pa​miąt​ka​mi, mo​te​li w ży​wych, pa​ste​lo​wych bar​wach, te​re​nów spor​to​wych.
Wi​dok ten po​zo​sta​wił Lar​ry’ego bo​le​śnie roz​dar​tym. Pew​na je​go część by​ła do​tknię​ta smut​kiem

i ra​żą​cą szpe​to​tą oraz pry​mi​tyw​no​ścią umy​słów, któ​re prze​mie​ni​ły ten frag​ment cu​dow​ne​go dzi​kie​go
wy​brze​ża w je​den wiel​ki park roz​ryw​ki dla ro​dzin przy​by​wa​ją​cych tu fur​go​na​mi tu​ry​stycz​ny​mi. Jed​-
nak in​na, bar​dziej sub​tel​na część je​go na​tu​ry, ukry​ta głę​biej w je​go wnę​trzu, szep​ta​ła o lu​dziach, któ​-
rzy po​dró​żo​wa​li tą dro​gą i na​wie​dza​li mia​stecz​ko w upal​ne, sło​necz​ne la​ta. Ko​bie​ty w ka​pe​lu​szach
słom​ko​wych i ob​ci​słych szor​tach, zbyt cia​snych dla ich wiel​kich tył​ków. Stu​den​ci w czer​wo​no-czar​-
nych, pa​sia​stych ko​szu​lach do rug​by. Dziew​czę​ta w stro​jach ką​pie​lo​wych i skó​rza​nych san​da​łach.
Roz​wrzesz​cza​ne dzie​ci z bu​zia​mi umo​ru​sa​ny​mi lo​da​mi. To by​li Ame​ry​ka​nie, roz​ta​cza​ją​cy wszę​dzie,
gdzie tyl​ko się gro​ma​dzi​li, au​rę brud​ne​go, nie​od​par​te​go ro​man​ty​zmu, nie​waż​ne czy znaj​do​wa​li się
aku​rat w sno​bi​stycz​nym Aspen, czy w nędz​nym, za​py​zia​łym ku​ror​cie przy US 1 w Ma​ine. A te​raz tych
Ame​ry​ka​nów już nie by​ło. Pod​czas bu​rzy z jed​ne​go z drzew odłu​pał się wiel​ki ko​nar i strą​cił pla​sti​ko​-
wy szyld Da​iry Tre​et na par​king przy lo​dziar​ni, gdzie le​żał te​raz na bo​ku ni​czym si​no​bla​de ośle uszy.



Bo​isko do mi​ni​gol​fa za​ro​sło tra​wą, któ​rej nikt już nie przy​ci​nał. Ten frag​ment au​to​stra​dy mię​dzy Por​t​-
land a Por​ts​mouth był on​giś cią​gną​cym się na prze​strze​ni sie​dem​dzie​się​ciu mil lu​na​par​kiem, a te​raz
zmie​nił się w wid​mo​we we​so​łe mia​stecz​ko, w któ​rym po​psu​ły się wszyst​kie ze​ga​ry.

– Ład​ne to nie jest – od​parł – ale kie​dyś by​ło na​sze, Nadi​ne. Kie​dyś by​ło na​sze, mi​mo iż ni​gdy
tu wcze​śniej nie by​li​śmy. A te​raz jest już za póź​no. Lu​na​par​ku już nie ma.

– To, że nie ma go te​raz nie ozna​cza, że już za​wsze tak bę​dzie – od​par​ła spo​koj​nie.
Spoj​rzał na jej czy​ste, lśnią​ce ob​li​cze. Jej czo​ło, z któ​re​go od​gar​nę​ła swe zdu​mie​wa​ją​ce, przy​pró​-

szo​ne si​wiz​ną wło​sy błysz​cza​ło jak lam​pa.
– Nie je​stem oso​bą re​li​gij​ną, ale to, co się sta​ło, okre​śli​ła​bym mia​nem Są​du Bo​że​go. Za sto, mo​że

dwie​ście lat to znów bę​dzie na​le​żeć do nas.
– Te cię​ża​rów​ki nie znik​ną przez dwie​ście lat.
– Ale dro​ga znik​nie. Cię​ża​rów​ki bę​dą stać gdzieś po​środ​ku la​su lub po​la, a w miej​scu, gdzie znaj​-

do​wa​ły się ich opo​ny, ro​snąć bę​dą gni​do​sze i stor​czy​ki. Zresz​tą to już wte​dy nie bę​dą cię​ża​rów​ki. Ra​-
czej ar​te​fak​ty. Re​lik​ty prze​szło​ści.

– Są​dzę, że się my​lisz .
– Jak to?
– Prze​cież szu​ka​my in​nych lu​dzi – rzekł Lar​ry. – Jak my​ślisz, po co?
Spoj​rza​ła na nie​go z za​kło​po​ta​niem.
– Cóż. Chy​ba dla​te​go, że to jest słusz​ne – od​par​ła. – Lu​dzie PO​TRZE​BU​JĄ sie​bie na​wza​jem. Nie

czu​jesz te​go? Nie do​skwie​ra​ła ci sa​mot​ność?
– O, tak – od​rzekł Lar​ry. – Gdy​by​śmy nie mie​li sie​bie na​wza​jem, sa​mot​ność do​pro​wa​dzi​ła​by nas

do obłę​du. Kie​dy zaś sty​ka​my się już z in​ny​mi ludź​mi, też da​je​my się po​nieść sza​leń​stwu. Za​czy​na​my
bu​do​wać rzę​dy let​nich dom​ków, cią​gną​ce się na prze​strze​ni wie​lu mil, a w so​bot​nie wie​czo​ry urzą​dza​-
my w knaj​pach bur​dy i pró​bu​je​my się na​wza​jem po​za​bi​jać.

Ro​ze​śmiał się. Był to zim​ny, wy​stu​dio​wa​ny dźwięk, po​zba​wio​ny choć odro​bi​ny ra​do​ści. Przez
dłuż​szą chwi​lę dźwięk ten roz​brzmie​wał w po​wie​trzu ni​czym nie zmą​co​ny.

– Nie ma na to od​po​wie​dzi. To jak uwię​zie​nie we​wnątrz sko​ru​py jaj​ka. Ru​szaj​my, Joe jest gdzieś
tam, przed na​mi.

Jesz​cze przez mo​ment sie​dzia​ła w bez​ru​chu na sio​deł​ku, nie odry​wa​jąc peł​ne​go nie​po​ko​ju spoj​-
rze​nia od ple​ców Lar​ry’ego, któ​ry wol​no po​pe​da​ło​wał w dal. Wresz​cie po​je​cha​ła za nim. „Nie – po​-
my​śla​ła. – On nie miał ra​cji. NIE MÓGŁ mieć. Je​śli coś tak po​twor​ne​go mo​gło się wy​da​rzyć zu​peł​nie
bez żad​ne​go po​wo​du, to czy co​kol​wiek mia​ło jesz​cze ja​kiś sens? A je​że​li tak, to ja​ki? Dla​cze​go wciąż
jesz​cze ży​li?”

Joe wca​le nie od​je​chał da​le​ko. Na​tknę​li się na nie​go, sie​dzą​ce​go na tyl​nym zde​rza​ku nie​bie​skie​-
go for​da sto​ją​ce​go na pod​jeź​dzie. Oglą​dał zna​le​zio​ne​go gdzieś „świersz​czy​ka”, a Lar​ry z pew​nym za​-
że​no​wa​niem stwier​dził, że chło​piec miał erek​cję. Spoj​rzał na Nadi​ne, ta jed​nak, być mo​że ce​lo​wo,
pa​trzy​ła w prze​ciw​nym kie​run​ku.

– Idziesz? – spy​tał Lar​ry, pod​cho​dząc bli​żej.
Joe odło​żył pi​sem​ko i za​miast wstać wy​dał gar​dło​wy po​mruk, po​ka​zu​jąc jed​no​cze​śnie rę​ką w gó​-

rę. Lar​ry od​ru​cho​wo pod​niósł wzrok, są​dząc przez mo​ment, że chło​piec uj​rzał sa​mo​lot. Na​gle Nadi​ne
za​wo​ła​ła:

– Nie na nie​bo, na sto​do​łę! – W jej drżą​cym gło​sie brzmia​ło wy​raź​ne pod​nie​ce​nie. – Na da​chu sto​-
do​ły. Bo​że, dzię​ki ci za Joe! Ni​gdy by​śmy te​go nie zo​ba​czy​li!

Po​de​szła do chłop​ca, ob​ję​ła go i moc​no przy​tu​li​ła. Lar​ry od​wró​cił się do sto​do​ły, gdzie na da​chu
z wy​bla​kłych gon​tów bia​łe li​te​ry ukła​da​ły się w na​pis:



 
PO​JE​CHA​LI​ŚMY DO

CEN​TRUM EPI​DE​MIO​LO​GII W STO​VING​TON
 
Po​ni​żej znaj​do​wał się wy​kaz dróg do​jaz​do​wych i pod​pis:
 

WY​JE​CHA​LI​ŚMY Z OGUNQUIT 2 LIP​CA 1990
HA​ROLD EME​RY LAU​DER
FRAN​CES GOLD​SMITH

 
– Je​zu Chry​ste, tę ostat​nią li​nij​kę pi​sał chy​ba wi​sząc tył​kiem w po​wie​trzu – mruknął Lar​ry.
– Cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​ne! – rzu​ci​ła Nadi​ne, igno​ru​jąc go. – Dla​cze​go o tym nie po​my​śla​łam?

Nie​ca​łe trzy mie​sią​ce te​mu czy​ta​łam o nim w spe​cjal​nej wkład​ce do ga​ze​ty. A więc tam po​je​cha​li.
– Je​że​li jesz​cze ży​ją.
– Je​że​li? Oczy​wi​ście, że ży​ją. Za​ra​za wy​ga​sła przed dru​gim lip​ca. A sko​ro zdo​ła​li wejść na dach

sto​do​ły, na pew​no nie by​li cho​rzy.
– Jed​no z nich z pew​no​ścią by​ło dość roz​bry​ka​ne – przy​tak​nął Lar​ry, czu​jąc na​ra​sta​ją​ce po​wo​li

oży​wie​nie. – I po​my​śleć, że prze​cież prze​jeż​dża​łem przez Ver​mont.
– Sto​ving​ton le​ży dość da​le​ko na pół​noc od US 9 – rze​kła mi​mo​cho​dem Nadi​ne, nie odry​wa​jąc

wzro​ku od sto​do​ły. – Mi​mo to na pew​no już tam do​tar​li. Dru​gi lip​ca był dwa ty​go​dnie te​mu. – Jej oczy
roz​pro​mie​ni​ły się. – Jak są​dzisz, Lar​ry, czy w tym cen​trum mo​gą być jesz​cze in​ni? Mo​gą, praw​da? Prze​-
cież oni tam wie​dzą wszyst​ko o kwa​ran​tan​nach i stro​jach ochron​nych. Na pew​no pra​cu​ją nad ja​kimś
le​kar​stwem, nie uwa​żasz?

– Nie wiem – od​parł nie​pew​nie Lar​ry.
– Na pew​no – rzu​ci​ła ze znie​cier​pli​wie​niem i lek​kim roz​draż​nie​niem.
Lar​ry ni​gdy jesz​cze nie wi​dział jej rów​nie pod​eks​cy​to​wa​nej, na​wet kie​dy Joe tak świet​nie na​śla​-

do​wał je​go grę na gi​ta​rze.
– Za​ło​żę się, że Ha​rold i Fran​ces od​na​leź​li tu​zi​ny, mo​że na​wet set​ki in​nych lu​dzi. Ru​sza​my na​tych​-

miast. Naj​szyb​sza dro​ga…
– Chwi​lecz​kę – rzekł Lar​ry, uj​mu​jąc ją za rę​kę.
– Co to ma zna​czyć? Czy wiesz…
– Wiem, że na​pis wid​nie​je na tym da​chu już od dwóch ty​go​dni. Sko​ro tak dłu​go na nas cze​kał,

to mo​że po​cze​kać jesz​cze tro​chę. A pó​ki co, po​win​ni​śmy coś prze​ką​sić. Po​za tym nasz ma​ły gi​ta​rzy​sta
usy​pia na sto​ją​co.

Ro​zej​rza​ła się do​ko​ła. Joe znów za​czął prze​glą​dać „świersz​czyk”, ale gło​wa opa​da​ła mu na pier​si
i mru​gał po​wie​ka​mi, a je​go oczy wy​da​wa​ły się szkli​ste i jak​by nie​obec​ne. Pod ocza​mi miał wiel​kie,
ciem​ne siń​ce.

– Po​wie​dzia​łaś, że nie​daw​no prze​szedł po​waż​ną in​fek​cję – za​uwa​żył Lar​ry. – Ty rów​nież masz
za so​bą szmat dro​gi, nie mó​wiąc o śle​dze​niu pew​ne​go nie​bie​sko​okie​go gi​ta​rzy​sty.

– To fakt, zu​peł​nie o tym nie po​my​śla​łam.
– Po​trze​ba ci po​rząd​ne​go po​sił​ku i dłu​gie​go, krze​pią​ce​go snu.
– Oczy​wi​ście. Prze​pra​szam, Joe. Zu​peł​nie wy​pa​dło mi to z gło​wy.
Joe wy​dał z sie​bie ci​che, za​spa​ne mruk​nię​cie.
Lar​ry po​czuł lęk, któ​ry ni​czym nie​wi​docz​na gu​la za​gnieź​dził mu się w żo​łąd​ku, ale wie​dział, że

mu​si to po​wie​dzieć. Gdy​by sam te​go nie zro​bił, wy​rę​czy go Nadi​ne, gdy tyl​ko od​zy​ska si​ły i zdol​ność



ra​cjo​nal​ne​go my​śle​nia a po​za tym chy​ba nad​szedł już czas, by prze​ko​nać się, czy rze​czy​wi​ście zmie​nił
się tak bar​dzo, jak mu się zda​wa​ło.

– Czy umiesz pro​wa​dzić, Nadi​ne?
– Pro​wa​dzić? To zna​czy czy mam pra​wo jaz​dy? Tak, ale prze​cież przez te blo​ka​dy na szo​sach sa​-

mo​cho​dy zu​peł​nie nie na​da​ją się do​jaz​dy. Czy są​dzisz, że…
– Nie my​śla​łem o sa​mo​cho​dzie – od​parł i na​gle uj​rzał przed ocza​mi swój sta​ry mo​to​cykl i sie​dzą​-

cych na nim mrocz​ne​go męż​czy​znę (sym​bo​li​zu​ją​ce​go śmierć, jak mu się zda​wa​ło) oraz Ri​te; ta tru​pio
bla​da pa​ra na mon​stru​al​nym, su​ną​cym w je​go kie​run​ku har​leyu, przy​wo​dzi​ła na myśl sza​lo​nych
jeźdź​ców apo​ka​lip​sy. Zro​bi​ło mu się su​cho w ustach, w skro​niach za​pul​so​wa​ło tęt​no, ale kie​dy za​czął
mó​wić da​lej, głos miał cał​kiem nor​mal​ny. Je​śli na​wet w pew​nej chwi​li się za​jąk​nął, Nadi​ne nie
zwró​ci​ła na to uwa​gi. Mo​że to dziw​ne, ale to wła​śnie Joe, na wpół drze​miąc, uniósł wzrok i spoj​rzał
na nie​go, jak​by do​strzegł w nim ja​kąś zmia​nę. – My​śla​łem ra​czej o mo​to​cy​klach. Mo​gli​by​śmy w krót​-
szym cza​sie i przy mniej​szym wy​sił​ku po​ko​ny​wać więk​sze od​le​gło​ści, a na​tra​fia​jąc na blo​ka​dy, mo​-
gli​by​śmy je obejść, tak jak z ro​we​ra​mi, kie​dy pod Ogunquit mi​ja​li​śmy śmie​ciar​ki.

Wy​raź​nie się oży​wi​ła.
– Tak. To cał​kiem moż​li​we, Ni​gdy nie pro​wa​dzi​łam mo​to​cy​kla, ale ty prze​cież mógł​byś mnie na​-

uczyć, praw​da?
Na te sło​wa Lar​ry po​czuł, że ku​la lę​ku w je​go wnę​trzu po​więk​sza się.
– Tak – od​parł krót​ko. – Ale bę​dziesz mu​sia​ła jeź​dzić wol​no, bar​dzo wol​no, do​pó​ki na do​bre nie

na​uczysz się pa​no​wać nad ma​szy​ną. Mo​to​cykl, ba, na​wet mo​to​ryn​ka nie wy​ba​cza lu​dziom błę​dów,
a je​śli na au​to​stra​dzie bę​dziesz mia​ła wy​pa​dek i coś ci się sta​nie, nie bę​dę mógł za​wieźć cię do le​ka​-
rza.

– A za​tem po​sta​no​wio​ne. Znaj​dzie​my… Lar​ry, czy za​nim nas spo​tka​łeś, po​ru​sza​łeś się na mo​to​cy​-
klu? Chy​ba tak, sko​ro tak szyb​ko zdo​ła​łeś do​trzeć z No​we​go Jor​ku do Ep​som.

– Po​rzu​ci​łem go po dro​dze – rzekł spo​koj​nie. – Sa​mot​na jaz​da do​pro​wa​dza​ła mnie do obłę​du.
– Cóż, od​tąd już nie bę​dziesz sam – po​wie​dzia​ła nie​mal we​so​ło Nadi​ne. Od​wró​ci​ła się do Joe.
– Joe, je​dzie​my do Ver​mont! Spo​tka​my się tam z in​ny​mi ludź​mi! Czyż to nie wspa​nia​łe? Czyż

to nie cu​dow​ne?
Joe ziew​nął.
Nadi​ne po​wie​dzia​ła, że jest zbyt pod​eks​cy​to​wa​na aby spać, ale po​ło​ży się z Joe do​pó​ki Lar​ry nie

wró​ci. Lar​ry po​je​chał do Ogunquit w po​szu​ki​wa​niu sa​lo​nu mo​to​cy​klo​we​go. Nie na​tra​fił na ża​den, ale
wy​da​wa​ło mu się, że wi​dział je​den przy wy​jeź​dzie z Wel​ls. Wró​cił, by po​wie​dzieć o tym Nadi​ne i za​-
stał ich śpią​cych w cie​niu nie​bie​skie​go for​da, gdzie Joe prze​glą​dał „Gal​le​ry”.

Po​ło​żył się nie​da​le​ko od nich, ale nie mógł za​snąć. W koń​cu prze​szedł przez szo​sę i po​łać wy​so​-
kiej do ko​lan ty​mot​ki, do sto​do​ły, na da​chu któ​rej na​ma​lo​wa​no na​pis in​for​ma​cyj​ny. Ty​sią​ce pa​si​ko​ni​-
ków pierz​cha​ły w po​pło​chu na bo​ki, gdy prze​cho​dził przez tra​wę, a Lar​ry po​my​ślał: „Je​stem ich pla​gą.
Ich mrocz​nym męż​czy​zną”.

W po​bli​żu sze​ro​kich, po​dwój​nych wrót sto​do​ły do​strzegł dwie pu​ste pusz​ki po pep​si i reszt​ki ka​-
nap​ki. W nor​mal​nych cza​sach me​wy już daw​no te​mu po​żar​ły​by okru​chy, ale wszyst​ko się zmie​ni​ło
i pta​ki bez wąt​pie​nia przy​wy​kły do bar​dziej sy​cą​ce​go po​ży​wie​nia. Zmiaż​dżył pod bu​tem okru​chy,
a po​tem jed​ną z pu​szek.

„Za​bierz​cie to do la​bo​ra​to​rium, sier​żan​cie Brig​gs. My​ślę, że nasz za​bój​ca wresz​cie po​peł​nił błąd”.
„Świet​nie, in​spek​to​rze Un​de​r​wo​od. Oto dzień wiel​kie​go trium​fu Sco​tland Yar​du”.
„Daj​cie spo​kój, sier​żan​cie. To na​sza pra​ca”.
Lar​ry wszedł do środ​ka, pa​no​wa​ła tam ciem​ność i go​rąc, sły​chać by​ło trze​pot pta​sich skrzy​deł.



Sia​no pach​nia​ło słod​ko. W za​gro​dach nie by​ło zwie​rząt, wła​ści​ciel mu​siał je wy​pu​ścić by prze​ży​ły,
lub za​bi​ła je su​per​gry​pa, ale wy​raź​nie nie chciał po​zwo​lić, że​by zdechły z gło​du.

„Wspo​mnij​cie o tym ko​ro​ne​ro​wi, sier​żan​cie”.
„Tak jest, in​spek​to​rze Un​de​r​wo​od”.
Spoj​rzał na pod​ło​gę i do​strzegł ja​kiś pa​pie​rek. Pod​niósł go. Opa​ko​wa​nie po ba​to​nie cze​ko​la​do​-

wym. Ten, kto ma​lo​wał na​pis na da​chu miał być mo​że ja​ja. Gu​stu nie miał za grosz. Każ​dy, kto lu​bił
ba​to​ni​ki pay​day mu​siał zbyt dłu​go prze​sia​dy​wać na słoń​cu.

Scho​dy pro​wa​dzą​ce na stry​szek by​ły przy​bi​te do jed​nej z be​lek wspor​ni​ko​wych. Spo​co​ny jak
szczur, nie ma​jąc po​ję​cia, co go tu przy​wio​dło, Lar​ry wszedł na gó​rę. Po​środ​ku strysz​ku (szedł po​wo​li,
wy​pa​tru​jąc szczu​rów) znaj​do​wa​ły się dru​gie, bar​dziej kon​wen​cjo​nal​ne scho​dy wio​dą​ce do ko​pu​ły.
Wid​nia​ły na nich pla​my bia​łej far​by.

„Chy​ba ma​my ko​lej​ny ślad, sier​żan​cie”.
„In​spek​to​rze, je​stem pod wra​że​niem, pań​ską umie​jęt​ność deduk​cji prze​wyż​sza je​dy​nie pań​ski

urok oso​bi​sty i wy​jąt​ko​wa dłu​gość mę​skie​go or​ga​nu roz​rod​cze​go”.
„Ani sło​wa na ten te​mat, sier​żan​cie”.
Wszedł do ko​pu​ły. By​ło tam jesz​cze go​rę​cej, wręcz nie do wy​trzy​ma​nia, a Lar​ry do​szedł do wnio​-

sku, że gdy​by po skoń​czo​nej pra​cy Fran​ces i Ha​rold zo​sta​wi​li tu pusz​ki z far​bą, sto​do​ła ra​do​śnie spło​-
nę​ła​by do szczę​tu już przed ty​go​dniem. Okna by​ły za​ku​rzo​ne i ob​wie​szo​ne gni​ją​cy​mi pa​ję​czy​na​mi,
któ​re mu​sia​ły chy​ba pa​mię​tać cza​sy pre​zy​den​tu​ry For​da. Jed​no z okien zo​sta​ło otwar​te na si​łę, a kie​-
dy Lar​ry wy​chy​lił się na ze​wnątrz, uj​rzał za​pie​ra​ją​cą dech w pier​siach pa​no​ra​mę.

Okno wy​cho​dzi​ło na wschód; znaj​do​wa​ło się do​sta​tecz​nie wy​so​ko, by móc doj​rzeć, co kry​je się
po​za dro​go​wy​mi wy​ci​sza​cza​mi, któ​re z wy​so​ko​ści au​to​stra​dy wy​glą​da​ły tak szpet​nie, stąd zaś przy​po​-
mi​na​ły prze​stwór oce​anu, fa​le zmie​rza​ją​ce ku brze​go​wi roz​ci​na​ne gład​ko na pół przez fa​lochron cią​-
gną​cy się od pół​noc​ne​go krań​ca przy​sta​ni. Kra​jo​braz był jak z ob​ra​zu przed​sta​wia​ją​ce​go peł​nię la​ta,
sa​me zie​le​nie i zło​ci​ste żół​cie, cha​rak​te​ry​zu​ją​ce spo​koj​ne, upal​ne po​po​łu​dnie. Czuł za​pach so​li i sło​-
nej wo​dy. Spo​glą​da​jąc w dół stro​mi​zny da​chu, wi​dział – do gó​ry no​ga​mi – na​pis spo​rzą​dzo​ny przez
Ha​rol​da.

Sa​ma myśl o wy​peł​znię​ciu na ten dach, tak wy​so​ko nad zie​mią, spra​wi​ła, że coś ści​snę​ło Lar​-
ry’ego w doł​ku. Aby na​pi​sać na​zwi​sko tej dziew​czy​ny fa​cet rze​czy​wi​ście mu​siał wi​sieć z no​ga​mi
w po​wie​trzu, opar​ty pod​brzuszem o ryn​nę.

„Po co ty​le tru​du, sier​żan​cie? Oto jak są​dzę jed​no z py​tań, któ​re mu​si​my so​bie po​sta​wić”.
„Sko​ro tak mó​wi​cie, in​spek​to​rze Un​de​r​wo​od”.
Zszedł wol​no po scho​dach, pa​trząc bacz​nie pod no​gi. Nie mógł prze​cież zła​mać no​gi. Na sa​mym

do​le coś przy​kuło je​go uwa​gę, coś wy​ry​te​go na jed​nej z be​lek wspor​ni​ko​wych, zdu​mie​wa​ją​co bia​łe​-
go i świe​że​go, co ży​wo kon​tra​sto​wa​ło z mrocz​nym, za​ku​rzo​nym wnę​trzem sta​rej sto​do​ły. Pod​szedł
do bel​ki, spoj​rzał na wy​ry​ty w drew​nie na​pis i prze​su​nął po nim pal​cem, na wpół roz​ba​wio​ny, na po​-
ły zdu​mio​ny, że zro​bi​ła go in​na ży​wa, ludz​ka isto​ta w dniu, kie​dy on i Ri​ta je​cha​li wła​śnie na pół​noc.
Po​now​nie prze​su​nął opusz​kiem pal​ca po zna​ku w drew​nie.

Ser​ce. Prze​bi​te strza​łą.
„Coś mi się wi​dzi, sier​żan​cie, że ten gość jest za​ko​cha​ny”.
– Szczę​ściarz z cie​bie, Ha​rol​dzie – mruknął Lar​ry i wy​szedł ze sto​do​ły.
W Wel​ls od​na​lazł sa​lon mo​to​cy​klo​wy hon​dy i jak uznał, ro​zej​rzaw​szy się po wy​sta​wie, dwóch

ma​szyn bra​ko​wa​ło. Jesz​cze więk​szą du​mą na​tchnę​ło go dru​gie zna​le​zi​sko, zmię​te opa​ko​wa​nie po ba​-
to​nie pay​day, le​żą​ce obok ko​sza. Wy​glą​da​ło na to, że jed​no z tych dwoj​ga – za​pew​ne Ha​rold Lau​der
– do​ja​dał ba​to​nik, wy​bie​ra​jąc mo​to​cy​kle. A po​tem zmiął opa​ko​wa​nie i rzu​cił do ko​sza. Chy​bił.

Nadi​ne przy​tak​nę​ła, że je​go do​my​sły mo​gły być słusz​ne, choć nie za​chwy​ca​ła się ni​mi tak jak



Lar​ry. Przy​glą​da​ła się mo​to​rom, pra​gnąc jak naj​szyb​ciej wy​ru​szyć w dro​gę. Joe sie​dział na scho​dach,
gra​jąc na gi​ta​rze i po​krzy​ku​jąc z za​do​wo​le​niem.

– Nadi​ne, już pią​ta – za​opo​no​wał Lar​ry. – Nie ma sen​su ru​szać dzi​siaj w dro​gę. Za​cze​kaj​my do ju​-
tra.

– Ale do zmierz​chu zo​sta​ły jesz​cze trzy go​dzi​ny! Po co ma​my sie​dzieć bez​czyn​nie? Mo​że​my się
z ni​mi roz​mi​nąć!

– To praw​da – po​tak​nął Lar​ry. – Ale to nic wiel​kie​go. Ha​rold Lau​der zo​sta​wił wy​raź​ne in​for​ma​cje,
włącz​nie z tra​są, któ​rą za​mie​rza​li obrać. Je​śli po​ja​dą da​lej, za​pew​ne zro​bią to sa​mo.

– Ale…
– Wiem, że nie mo​żesz już wy​trzy​mać – po​wie​dział i po​ło​żył jej rę​ce na ra​mio​nach. Czuł jak na​ra​-

sta w nim sta​ry, do​brze zna​ny nie​po​kój i spró​bo​wał zwal​czyć go w so​bie. – Ale ni​gdy do​tąd nie je​cha​-
łaś mo​to​rem.

– Umiem jeź​dzić na ro​we​rze. To po​win​no wy​star​czyć. I wiem, jak uży​wać sprzę​gła. Już ci mó​wi​-
łam, Lar​ry, bła​gam. Je​śli za​raz wy​ru​szy​my, mo​że​my jesz​cze tej no​cy do​trzeć do New Hampshi​re, a ju​-
tro wie​czo​rem bę​dzie​my mieć za so​bą po​ło​wę dro​gi. Mo​gli​by​śmy…

– Mo​to​cykl to nie ro​wer, do cho​le​ry! – wy​buch​nął i na​gle dźwię​ki gi​ta​ry ucichły. Zo​ba​czył, że Joe
oglą​da się przez ra​mię, a je​go oczy zwę​żo​ne w szpar​ki ły​pią nie​uf​nie w je​go stro​nę. „Umiem po​stę​po​-
wać z ludź​mi, nie ma co” – po​my​ślał Lar​ry. To wpra​wi​ło go w jesz​cze więk​szą wście​kłość.

– Spra​wiasz mi ból – rze​kła Nadi​ne.
Do​pie​ro te​raz zo​rien​to​wał się, że bo​le​śnie wpi​jał pal​ce w jej ra​mio​na. Roz​luź​nił uścisk i tlą​cy się

w nim gniew za​stą​pi​ło uczu​cie wsty​du.
– Prze​pra​szam – wy​szep​tał.
Joe wciąż pa​trzył na nie​go. Lar​ry uświa​do​mił so​bie, że wła​śnie utra​cił po​ło​wę wzglę​dów zy​ska​-

nych u te​go chłop​ca. A mo​że na​wet wię​cej. Nadi​ne coś po​wie​dzia​ła.
– Co?
– Py​ta​łam, dla​cze​go mo​to​cykl tak bar​dzo róż​ni się, two​im zda​niem, od ro​we​ru.
W pierw​szej chwi​li miał ocho​tę wrza​snąć: „Sko​ro je​steś ta​ka mą​dra i wszyst​ko wiesz, to wska​kuj

na mo​tor i spró​buj szczę​ścia. Zo​ba​czy​my, czy spodo​ba ci się oglą​dać świat z gło​wą wy​krę​co​ną tył
na przód”. Zmi​ty​go​wał się jed​nak, świa​dom, że stra​cił wie​le nie tyl​ko u Joe. Utra​cił cząst​kę sie​bie. Mo​-
że wró​cił z Tam​tej Stro​ny, ale wciąż miał w so​bie wie​le z dzie​cin​ne​go Lar​ry’ego; to wlo​kło się za nim
jak cień w po​łu​dnie, skur​czo​ne, zma​la​łe, ale wciąż przy nim tkwi​ło.

– Jest cięż​szy – za​czął. – Je​śli stra​cisz rów​no​wa​gę, trud​niej ci ją bę​dzie od​zy​skać niż w przy​pad​ku
ro​we​ru. Jed​na z tych trzy​stusześć​dzie​sią​tek wa​ży po​nad trzy​sta pięć​dzie​siąt fun​tów. Mo​żesz szyb​ko
na​uczyć się kon​tro​lo​wać tę ma​szy​nę, ale wy​ma​ga to odro​bi​ny wpra​wy. Mu​sisz do niej przy​wyk​nąć.
W stan​dar​do​wym au​cie kon​tro​lu​jesz zmia​nę bie​gów za po​mo​cą dźwi​gni ręcz​nej, a sprzę​gło na​ci​skasz
sto​pą. W mo​to​cy​klu jest na od​wrót, bie​gi zmie​nia się sto​pą, a sprzę​głem ma​ni​pu​lu​je ręcz​nie, i do te​go
NA​PRAW​DĘ trze​ba się przy​zwy​cza​ić. Wła​śnie to wy​ma​ga naj​dłuż​sze​go tre​nin​gu. Za​miast jed​ne​go
masz dwa ha​mul​ce. Pra​wa sto​pa ob​słu​gu​je ha​mu​lec tyl​ne​go ko​ła, pra​wa rę​ka przed​nie​go. Je​śli o tym
za​po​mnisz i uży​jesz tyl​ko ręcz​ne​go ha​mul​ca, wy​le​cisz z sio​deł​ka po​nad kie​row​ni​cą, do przo​du. No i,
mu​sisz przy​wyk​nąć, że bę​dziesz mieć z ty​łu pa​sa​że​ra.

– Joe? Ale ja my​śla​łam, że on po​je​dzie z to​bą!
– Chęt​nie bym go za​brał – rzekł Lar​ry – ale w obec​nej chwi​li nie są​dzę, by był z te​go za​do​wo​lo​ny.

A jak się to​bie wy​da​je?
Nadi​ne przez dłuż​szą chwi​lę przy​glą​da​ła się z na​my​słem Joe.
– Nie, chy​ba nie – od​par​ła i wes​tchnę​ła. – Kto wie, czy ze​chce na​wet je​chać ze mną. To mo​że



go wy​stra​szyć.
– Je​śli po​je​dzie z to​bą, bę​dziesz za nie​go od​po​wie​dzial​na. A ja za was obo​je. Nie chcę zo​ba​czyć,

jak roz​bi​ja​cie się na ja​kimś za​krę​cie.
– Czy to wła​śnie ci się przy​tra​fi​ło, Lar​ry? By​łeś z kimś?
– By​łem – od​parł Lar​ry. – I to ja mia​łem wy​pa​dek. Ale ta ko​bie​ta, z któ​rą by​łem, wte​dy już nie

ży​ła.
– Roz​bi​ła się na mo​to​rze? – Ob​li​cze Nadi​ne by​ło pra​wie nie​ru​cho​me.
– Nie. Po​wie​dział​bym, że to, co się sta​ło, by​ło w sie​dem​dzie​się​ciu pro​cen​tach wy​pad​kiem, a w

trzy​dzie​stu sa​mo​bój​stwem. Wi​dać nie po​tra​fi​łem dać jej te​go, cze​go pra​gnę​ła. Przy​jaź​ni, zro​zu​mie​nia,
wspar​cia. – Był moc​no zde​ner​wo​wa​ny, w skro​niach mu łu​pa​ło, gar​dło za​ci​ska​ło się, do oczu na​pły​wa​-
ły łzy. – Na​zy​wa​ła się Ri​ta. Ri​ta Bla​ke​mo​or. Nie chciał​bym, aby was spo​tka​ło coś złe​go. To ty​le. Nie
chcę, by to​bie al​bo Joe coś się sta​ło.

– Dla​cze​go nie po​wie​dzia​łeś mi te​go wcze​śniej?
– Bo to bo​li. Bar​dzo bo​li. Na​wet gdy o tym mó​wię – rzekł bez ogró​dek. – To po​twor​nie bo​li. – By​-

ła to praw​da, choć nie ca​ła. By​ły jesz​cze sny. Za​sta​na​wiał się, czy i Nadi​ne mie​wa​ła nę​ka​ją​ce ją kosz​-
ma​ry. Ze​szłej no​cy, kie​dy prze​bu​dził się na chwi​lę, wi​dział jak ko​bie​ta po​ru​sza się ner​wo​wo przez sen,
mamro​cząc coś nie​zro​zu​mia​le. Dziś jed​nak nie wspo​mnia​ła o tym ani sło​wem. A Joe? Czy mie​wał
kosz​ma​ry? Cóż, nie wie​dział jak to by​ło w przy​pad​ku tam​tych dwoj​ga, ale nie​ulę​kły in​spek​tor Un​de​r​-
wo​od ze Sco​tland Yar​du bał się tych snów, gdy​by zaś Nadi​ne mia​ła pod​czas jaz​dy wy​pa​dek, upior​ne
kosz​ma​ry mo​gły​by po​wró​cić.

– W ta​kim ra​zie wy​ru​szy​my ju​tro z ra​na – za​de​cy​do​wa​ła. – A jesz​cze dziś na​uczysz mnie, jak się
pro​wa​dzi mo​to​cykl.

Naj​pierw mu​sie​li za​tan​ko​wać dwa wy​bra​ne przez sie​bie mo​to​cy​kle. W sa​lo​nie był dys​try​bu​tor,
ale nie dzia​łał, bo nie by​ło prą​du. Przy pły​cie pro​wa​dzą​cej do pod​ziem​ne​go zbior​ni​ka Lar​ry na​tknął
się na jesz​cze je​den pa​pie​rek po ba​to​nie i wy​dedu​ko​wał, że nie​daw​no mu​sia​ła ona zo​stać pod​nie​sio​-
na przez po​my​sło​we​go i za​wzię​te​go Ha​rol​da Lau​de​ra. Za​ko​cha​ny czy nie, mi​ło​śnik kiep​skich ba​to​-
nów czy nie, za​skar​bił so​bie nie​ja​ko na wy​rost spo​ro sza​cun​ku u Lar​ry’ego. Ten fa​cet za​czął mu się
po​do​bać. Już go so​bie na​wet wy​obra​żał. Praw​do​po​dob​nie był po trzy​dzie​st​ce, być mo​że far​mer, wy​-
so​ki, opa​lo​ny, chu​dy, nie​zbyt oczy​ta​ny, ale spryt​ny i my​ślą​cy. Uśmiech​nął się. Two​rze​nie w my​ślach
ob​ra​zu ko​goś, ko​go ni​gdy nie spo​tka​łeś zda​wa​ło się bez​sen​sow​ne, gdyż oso​ba ta zwy​kle i tak wy​glą​-
da​ła cał​kiem ina​czej. Wszy​scy zna​ją tę hi​sto​rię o wa​żą​cym trzy​sta fun​tów dys​kdżo​ke​ju o wy​so​kim, pi​-
skli​wym gło​sie.

Pod​czas gdy Nadi​ne przy​rzą​dza​ła ko​la​cję na zim​no, Lar​ry ro​zej​rzał się tro​chę po za​ple​czu sa​lo​nu.
Przy wiel​kim bla​sza​nym koszu na śmie​ci na​tknął się na łom, wo​kół któ​re​go na​wi​nię​ty był ka​wa​łek
gu​mo​wej rur​ki.

„Znów cię zna​la​złem, Ha​rol​dzie! Spójrz​cie na to, sier​żan​cie Brig​gs. Aby uru​cho​mić ma​szy​ny nasz
czło​wiek ścią​gnął z pod​ziem​ne​go zbior​ni​ka pa​li​wo przez tę tu​taj gu​mo​wą rur​kę. Dzi​wię się, że nie za​-
brał jej ze so​bą”.

„Mo​że od​ciął so​bie ka​wa​łek, a resz​tę zo​sta​wił, in​spek​to​rze. Ra​czy pan wy​ba​czyć, ale to prze​cież
śmiet​nik”.

„Na Jo​wi​sza, sier​żan​cie, ma​cie ra​cję. Po​dam was do awan​su”.
Za​brał łom, rur​kę i pod​szedł do kla​py w pod​ło​dze.
– Joe, mógł​byś tu przyjść na chwi​lę i po​móc mi?
Chło​piec uniósł wzrok, prze​ry​wa​jąc na chwi​lę je​dze​nie kra​ker​sów z se​rem, po czym spoj​rzał nie​uf​-

nie na Lar​ry’ego.
– Idź, nie bój się – rze​kła Nadi​ne.



Joe pod​szedł, po​włó​cząc no​ga​mi. Nie wy​glą​dał na za​chwy​co​ne​go.
Lar​ry wsu​nął ko​niec ło​mu do otwo​ru pły​ty.
– Na​przyj na ten pręt ca​łym cię​ża​rem, zo​ba​czy​my czy uda się nam pod​nieść tę kla​pę – po​wie​dział.
Przez chwi​lę wy​da​wa​ło mu się, że chło​piec nie zro​zu​miał al​bo nie chciał wy​ko​nać po​le​ce​nia.

Wresz​cie jed​nak za​ci​snął dło​nie na dru​gim koń​cu ło​mu i pchnął moc​no. Ra​mio​na miał chu​de ale
umię​śnio​ne w ta​ki spo​sób, jak wi​du​je się to czę​sto u ro​bot​ni​ków z bied​nych ro​dzin. Pły​ta prze​krzy​wi​ła
się lek​ko, ale nie na ty​le, by Lar​ry mógł wsu​nąć pod nią pal​ce.

– Ca​łym cię​ża​rem – rzu​cił krót​ko.
Dzi​kie, sko​śne oczy lu​stro​wa​ły go chłod​no przez chwi​lę, po czym Joe po​ło​żył się na ło​mie, odry​-

wa​jąc sto​py od pod​ło​ża i wkła​da​jąc w pchnię​cie ca​ły swój cię​żar.
Pły​ta pod​nio​sła się nie​co wy​żej, tak że Lar​ry’emu uda​ło się wci​snąć pod nią pal​ce. Wal​czył wła​-

śnie o za​pew​nie​nie pal​com do​bre​go uchwy​tu na spo​dzie cięż​kiej pły​ty, kie​dy przy​szło mu na myśl, że
je​śli chło​piec wciąż nie da​rzył go sym​pa​tią, nada​rza​ła się ide​al​na oka​zja, by mu to oka​zać. Wy​star​czy​-
ło​by, że pu​ści łom, a wte​dy pły​ta, opa​da​jąc, po​zba​wi go gład​ko wszyst​kich pal​ców u obu rąk, za wy​-
jąt​kiem kciuków. Lar​ry zo​rien​to​wał się, że Nadi​ne po​my​śla​ła o tym sa​mym. Oglą​da​ła je​den z mo​to​-
cy​kli, ale te​raz od​wró​ci​ła się i pa​trzy​ła na nich spię​ta, czuj​na i go​to​wa.

Prze​nio​sła wzrok z Lar​ry’ego, klę​czą​ce​go na jed​nym ko​la​nie, na Joe, któ​ry na​pie​ra​jąc na łom, ob​-
ser​wo​wał Un​de​r​wo​o​da.

Oczy o bar​wie mor​skiej wo​dy po​zo​sta​wa​ły nie​od​gad​nio​ne. A Lar​ry wciąż nie mógł uchwy​cić pły​-
ty jak na​le​ży.

– Po​móc ci? – spy​ta​ła Nadi​ne to​nem z po​zo​ru spo​koj​nym, lecz wy​czu​wa​ło się w nim nie​spo​koj​ną
nu​tę.

Stru​ż​ka po​tu ście​kła mu do oka, za​mru​gał po​wie​ką. Chwyt był wciąż nie​pew​ny. Czuł za​pach ben​-
zy​ny.

– Chy​ba da​my ra​dę – po​wie​dział Lar​ry, pa​trząc wprost na nią.
W chwi​lę po​tem je​go pal​ce od​na​la​zły płyt​kie za​głę​bie​nie w pły​cie, od spodu. Na​parł z ca​łej si​ły

i pły​ta unio​sła się do gó​ry, by z głu​chym brzę​kiem wy​lą​do​wać na be​to​nie. Lar​ry usły​szał gło​śne wes​-
tchnie​nie Nadi​ne i brzęk ło​mu, spa​da​ją​ce​go na chod​nik.

Otarł spo​co​ne czo​ło i spoj​rzał na chłop​ca.
– Świet​nie się spi​sa​łeś, Joe – po​wie​dział. – Gdy​byś pu​ścił łom, do koń​ca ży​cia mu​siał​bym za​pi​nać

roz​po​rek zę​ba​mi. Dzię​ku​ję.
Nie spo​dzie​wał się od​po​wie​dzi (mo​że za wy​jąt​kiem nie​ar​ty​kuło​wa​ne​go po​hu​ki​wa​nia, przy wtó​-

rze któ​re​go Joe wró​ci do oglą​da​nia mo​to​cy​kli), aż tu na​gle Joe wy​krztu​sił ochry​ple, z wy​raź​nym wy​-
sił​kiem:

– Pło​szę bał​dzo.
Lar​ry łyp​nął na Nadi​ne, ta spoj​rza​ła naj​pierw na nie​go, po​tem na Joe. Na jej twa​rzy ma​lo​wa​ły

się zdu​mie​nie i ra​dość, ale, nie wie​dzieć dla​cze​go, spra​wia​ła wra​że​nie, jak​by w głę​bi du​szy te​go się
wła​śnie spo​dzie​wa​ła. Wi​dział już wcze​śniej coś ta​kie​go, ale nie po​tra​fił te​go spre​cy​zo​wać.

– Joe – mruknął – czy po​wie​dzia​łeś przed chwi​lą: „Pro​szę bar​dzo”?
Joe ener​gicz​nie po​ki​wał gło​wą.
– Pło​szę bał​dzo. Pło​szę bał​dzo.
Nadi​ne roz​ło​ży​ła sze​ro​ko rę​ce. Uśmiech​nę​ła się.
– Świet​nie, Joe. Do​brze. Bar​dzo do​brze. Do​sko​na​le.
Joe pod​szedł do niej i po​zwo​lił się jej przez chwi​lę obej​mo​wać. No, mo​że przez dwie chwi​le.

A po​tem znów wró​cił do mo​to​cy​kli, chi​cho​cząc pod no​sem.



– Umie mó​wić – rzekł Lar​ry.
– Wie​dzia​łam, że nie jest nie​mo​wą – od​par​ła Nadi​ne. – Ale świa​do​mość, że mo​że ze​chce znów

mó​wić jest po pro​stu cu​dow​na. Wy​da​je mi się, że po​trze​bo​wał nas oboj​ga. Dwóch po​łó​wek. On, ech,
sa​ma nie wiem.

Za​uwa​żył, że się za​czer​wie​ni​ła i chy​ba zro​zu​miał dla​cze​go. Za​czął wsu​wać ko​niec gu​mo​wej rur​ki
do otwo​ru w pod​ło​dze i na​gle uświa​do​mił so​bie, że to co ro​bił moż​na by​ło ła​two zin​ter​pre​to​wać ja​ko
sym​bo​licz​ne (i dość wul​gar​ne) od​zwier​cie​dle​nie ak​tu płcio​we​go.

Spoj​rzał na nią gwał​tow​nie. Po​spiesz​nie od​wró​ci​ła wzrok, ale zdą​żył jesz​cze do​strzec, z ja​ką uwa​-
gą ob​ser​wo​wa​ła, co ro​bił, a jej po​licz​ki na​bie​gły pur​purą.

Je​go pierś wez​bra​ła od zgro​zy i na ca​łe gar​dło za​wo​łał:
– Na mi​łość Bo​ską, Nadi​ne, uwa​żaj!
Skon​cen​tro​wa​ła się na pro​wa​dze​niu po​jaz​du, nie zaś na tym, do​kąd je​cha​ła i z pręd​ko​ścią pę​dzą​-

ce​go żół​wia, czy​li ja​kieś pięć mil na go​dzi​nę za​mie​rza​ła wpa​so​wać hon​dę w ro​sną​cą opo​dal so​sen​kę.
Unio​sła wzrok, a Lar​ry usły​szał jak jęk​nę​ła: „Och!”. Wy​da​wa​ła się za​sko​czo​na. A po​tem skrę​ci​ła

rap​tow​nie, zbyt rap​tow​nie i spa​dła z mo​to​cy​kla.
Hon​da wy​wró​ci​ła się.
Pod​biegł do niej, ser​ce po​de​szło mu do gar​dła.
– Nadi​ne, czy wszyst​ko w po​rząd​ku? Nic…
Pod​nio​sła się chwiej​nie, przy​glą​da​jąc się po​dra​pa​nym dło​niom.
– Nic mi nie jest. Idiot​ka ze mnie, nie pa​trzy​łam, do​kąd ja​dę. Czy mo​tor jest ca​ły?
– Czort z nim, po​każ mi rę​ce.
Wy​cią​gnę​ła je przed sie​bie, a on wy​jął z kie​sze​ni spodni po​jem​nik i spry​skał rę​ce Nadi​ne spray​-

em od​ka​ża​ją​cym bac​ti​ne.
– Drżysz – za​uwa​ży​ła.
– To nie​waż​ne – od​parł Lar​ry oschłej niż za​mie​rzał. – Po​słu​chaj, mo​że le​piej zo​sta​nie​my przy ro​we​-

rach. To nie​bez​piecz​ne…
– Po​dob​nie jak od​dy​cha​nie – od​par​ła Nadi​ne, pa​trząc mu pro​sto w oczy. – I my​ślę, że ty też te​go

chcesz.
– Do​brze, daj​my so​bie spo​kój na dzi​siaj. Jest tak ciem​no, że pra​wie nic już nie wi​dać.
– Jesz​cze raz. Czy nie jest tak, że po upad​ku z ko​nia na​le​ży za​raz znów na nie​go wsiąść?
Joe prze​szedł obok nich, po​ja​da​jąc bo​rów​ki z ka​sku mo​to​cy​klo​we​go. Za sa​lo​nem zna​lazł spo​ry

gąszcz krze​wów ja​go​do​wych i, pod​czas gdy Nadi​ne od​by​wa​ła swo​ją pierw​szą w ży​ciu lek​cję jaz​dy
na mo​to​rze, z za​pa​łem zbie​rał bo​rów​ki do ka​sku.

– Chy​ba tak – mruknął Lar​ry, zre​zy​gno​wa​ny. – Ale pro​szę cię, jedź ostroż​nie i patrz przed sie​bie.
– Tak jest. Roz​kaz. – Za​sa​lu​to​wa​ła i uśmiech​nę​ła się do nie​go.
Mia​ła pięk​ny uśmiech, któ​ry roz​pro​mie​niał ca​łą jej twarz. Lar​ry od​po​wie​dział uśmie​chem. Kie​dy

Nadi​ne się uśmie​cha​ła, na​wet Joe ro​bił to sa​mo.
Tym ra​zem dwa ra​zy ob​je​cha​ła plac, a po​tem wy​je​cha​ła na szo​sę, ale zro​bi​ła zbyt gwał​tow​ny

skręt i Lar​ry znów omal nie do​stał za​wa​łu. Za​pa​no​wa​ła jed​nak nad ma​szy​ną, zgod​nie z je​go wska​-
zów​ka​mi, wje​cha​ła na wzgó​rze i zni​kła mu z oczu. Za​uwa​żył jesz​cze, jak ostroż​nie zmie​nia bieg
na dwój​kę, a gdy zna​la​zła się za ni​skim wznie​sie​niem usły​szał, że wrzu​ci​ła trój​kę. Póź​niej zaś sil​nik
mo​to​cy​kla prze​szedł w bucze​nie, któ​re z wol​na po​czę​ło cich​nąć. Lar​ry stał w bez​ru​chu po​śród za​pa​da​-
ją​ce​go zmierz​chu, od cza​su do cza​su tyl​ko uno​sząc dłoń, by ode​gnać na​tręt​ne​go ko​ma​ra. Był za​nie​po​-
ko​jo​ny.

Zja​wił się Joe z po​si​nia​ły​mi od ja​gód war​ga​mi.



– Pło​szę bał​dzo – po​wie​dział i uśmiech​nął się.
Lar​ry z pew​nym wy​sił​kiem rów​nież się uśmiech​nął. Je​że​li Nadi​ne wkrót​ce się nie zja​wi, po​je​dzie

za nią. Przed ocza​mi miał już mrocz​ną wi​zję, uka​zu​ją​cą Nadi​ne le​żą​cą w przy​droż​nym ro​wie z prze​trą​-
co​nym kar​kiem.

Pod​szedł wła​śnie do dru​giej ma​szy​ny, za​sta​na​wia​jąc się, czy po​wi​nien za​brać ze so​bą Joe, kie​dy
znów do​szło go głę​bo​kie, re​gu​lar​ne bucze​nie, prze​ra​dza​ją​ce się z wol​na w ryk cho​dzą​ce​go na czwór​ce
sil​ni​ka hon​dy. Roz​luź​nił się tro​chę. Z pew​ną kon​ster​na​cją stwier​dził, że pó​ki Nadi​ne bę​dzie pro​wa​dzić
mo​to​cykl, on ni​gdy nie zdo​ła w peł​ni się roz​luź​nić.

Znów ją zo​ba​czył, re​flek​tor ma​szy​ny był włą​czo​ny.
Pod​je​cha​ła do nie​go i za​trzy​ma​ła się.
– Cał​kiem nie​źle, co? – Zga​si​ła sil​nik.
– Już mia​łem po cie​bie je​chać. My​śla​łem, że coś ci się sta​ło. Że mia​łaś wy​pa​dek.
– Moż​na tak po​wie​dzieć. – Za​uwa​ży​ła, że mo​men​tal​nie zesztyw​niał i do​da​ła: – Zbyt wol​no wzię​-

łam za​kręt i za​po​mnia​łam wrzu​cić sprzę​gło. Wy​wa​li​łam się.
– Och. Pew​no masz już do​syć na dzi​siaj, praw​da?
– Tak – jęk​nę​ła. – Stłu​kłam so​bie kość ogo​no​wą.
Tej no​cy le​żał na po​sła​niu, za​sta​na​wia​jąc się, czy Nadi​ne przyj​dzie do nie​go, kie​dy Joe uśnie, czy

mo​że to on po​wi​nien pójść do niej. Pra​gnął jej i są​dząc po tym, jak ob​ser​wo​wa​ła wczo​raj je​go ab​sur​-
dal​ną pan​to​mi​mę, od​wza​jem​nia​ła to uczu​cie. Wresz​cie za​snął.

Śni​ło mu się, że zgu​bił się na po​lu ku​ku​ry​dzy. Sły​szał jed​nak mu​zy​kę, dźwię​ki gi​ta​ry. Joe na niej
grał. Je​że​li od​naj​dzie chłop​ca, wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku. Dla​te​go ru​szył za tym dźwię​kiem, prze​-
dzie​ra​jąc się przez ko​lej​ne ła​ny ku​ku​ry​dzy, aż w koń​cu zna​lazł się na nie​rów​nej po​la​nie. Stał tam ma​-
leń​ki do​mek, wła​ści​wie sza​łas, z gan​kiem pod​trzy​my​wa​nym przez dwa zardze​wia​łe pod​no​śni​ki.
To nie Joe grał na gi​ta​rze. Jak to moż​li​we? Joe trzy​mał go za le​wą, a Nadi​ne za pra​wą rę​kę. By​li
z nim. Na gi​ta​rze gra​ła sta​ra ko​bie​ta. Gra​ła ja​kąś ja​zzo​wą me​lo​dyj​kę, któ​rej dźwię​ki wy​wo​ły​wa​ły
uśmiech na twa​rzy Joe. Sta​ra ko​bie​ta by​ła Mu​rzyn​ką, sie​dzia​ła na gan​ku, a Lar​ry uznał, że to chy​ba
naj​star​sza oso​ba, ja​ką wi​dział w ży​ciu. Mia​ła jed​nak w so​bie coś, co spra​wia​ło, że by​ło mu do​brze.
Te​go sa​me​go do​świad​czył kie​dyś przy mat​ce, jesz​cze w dzie​ciń​stwie, kie​dy przy​tu​li​ła go moc​no
do sie​bie i po​wie​dzia​ła: „Oto mój na​juko​chań​szy sy​nek, naj​lep​sze dziec​ko na świe​cie, naj​droż​sze
dziec​ko Ali​ce Un​de​r​wo​od”.

Sta​rusz​ka prze​sta​ła grać i spoj​rza​ła na nich.
„Cóż, wi​dzi mi się, że mam to​wa​rzy​stwo. Wyjdź​cie, że​bym mo​gła was zo​ba​czyć, mo​je oczy nie są

już ta​kie jak kie​dyś”.
Po​de​szli bli​żej, trzy​ma​jąc się za rę​ce, ca​ła trój​ka, a Joe mi​ja​jąc wi​szą​cą na sznu​rze ły​są, sta​rą opo​-

nę, pchnię​ciem wpra​wił ją w ruch wa​ha​dło​wy. Wy​glą​da​ją​cy jak pą​czek z dziur​ką cień za​czął prze​su​-
wać się w tył i w przód po za​chwaszczo​nym grun​cie. Znaj​do​wa​li się na nie​wiel​kiej po​lan​ce, oa​zie po​-
śród mo​rza ku​ku​ry​dzy. Grun​to​wa dro​ga wio​dą​ca na pół​noc zle​wa​ła się w da​li w czar​ny punkt.

„Chciał​byś po​brzdą​kać na tym mo​im sta​rym pu​dle?” – zwró​ci​ła się do Joe, a ten na​tych​miast pod​-
szedł i wziął z jej zde​for​mo​wa​nych pal​ców sta​rą gi​ta​rę. Za​czął grać me​lo​dię, któ​ra to​wa​rzy​szy​ła im,
gdy szli przez po​le, ale o wie​le szyb​ciej i le​piej od sta​rusz​ki.

„Chwa​ła mu, świet​nie so​bie ra​dzi. Ja je​stem już na to za sta​ra. Mo​je pal​ce nie są tak szyb​kie, jak
kie​dyś. To reu​ma​tyzm. Ale w 1902 ro​ku gra​łam w Co​un​ty Hall. By​łam pierw​szą Mu​rzyn​ką, któ​ra kie​-
dy​kol​wiek tam za​gra​ła”.

Nadi​ne za​py​ta​ła o toż​sa​mość Mu​rzyn​ki. Znaj​do​wa​li się w ja​kiejś oa​zie wiecz​no​ści, gdzie słoń​ce
zda​wa​ło się wi​sieć na nie​bie o go​dzi​nę od zmierz​chu, a cień huś​taw​ki wpra​wio​nej w ruch przez Joe
za​wsze bę​dzie ko​ły​sał się w tył i w przód po za​chwaszczo​nym grun​cie. Lar​ry za​pra​gnął, by mógł zo​-



stać tu na za​wsze ze swo​ją ro​dzi​ną. To by​ło DO​BRE MIEJ​SCE. Czło​wiek bez twa​rzy ni​gdy nie zdo​łał​-
by do​paść tu ani je​go, ani Joe i Nadi​ne.

„Na​zy​wa​ją mnie Mat​ką Aba​ga​il. Je​stem naj​star​szą ko​bie​tą we wschod​niej Ne​bra​sce, a przy​naj​-
mniej tak mi się wy​da​je, ale wciąż so​bie ja​koś ra​dzę. Przy​bądź​cie do mnie naj​szyb​ciej, jak tyl​ko zdo​-
ła​cie. Mu​si​my ru​szać, za​nim on nas wy​wę​szy”.

Chmu​ra za​snu​ła słoń​ce. Cień huś​taw​ki znik​nął. Joe prze​stał grać, gwał​tow​nie ude​rza​jąc w stru​ny,
a Lar​ry po​czuł, że je​żą mu się wło​sy na gło​wie. Sta​ra ko​bie​ta zda​wa​ła się nic so​bie z te​go nie ro​bić.

„Za​nim kto nas wy​wę​szy?” – spy​ta​ła Nadi​ne, a Lar​ry ża​ło​wał, że nie mo​że się ode​zwać, za​wo​łać,
by cof​nę​ła to py​ta​nie, nim uwol​ni się z pęt i coś im zro​bi.

„Ten czar​ny czło​wiek. Słu​ga dia​bła. Chwa​ła Bo​gu, że dzie​lą nas od nie​go Gó​ry Ska​li​ste, ale na​-
wet one go nie po​wstrzy​ma​ją. To dla​te​go mu​si​my się zjed​no​czyć. Ze​brać wszy​scy ra​zem. W Ko​lo​ra​do.
Bóg od​wie​dził mnie we śnie i wska​zał od​po​wied​nie miej​sce. Mu​si​my się jed​nak po​spie​szyć, mu​si​my
dzia​łać tak szyb​ko, jak to moż​li​we. Dla​te​go wzy​wam was, przy​bądź​cie do mnie. In​ni tak​że są już
w dro​dze”.

„Nie – rze​kła Nadi​ne zim​nym, prze​ra​żo​nym gło​sem. – Uda​je​my się tyl​ko do Ver​mont. Do Ver​-
mont i ni​gdzie da​lej. To nie bę​dzie dłu​ga po​dróż”.

„Two​ja po​dróż bę​dzie dłuż​sza od na​szej, je​śli nie zwal​czysz je​go mo​cy – od​par​ła sta​ra ko​bie​ta
we śnie Lar​ry’ego. Pa​trzy​ła na Nadi​ne z głę​bo​kim smut​kiem. – Wiedz, ko​bie​to, że męż​czy​zna, któ​ry
ci to​wa​rzy​szy mógł​by być na​praw​dę do​brym mę​żem. On na​praw​dę chce się po​pra​wić, po​ka​zać na co
go stać. Dla​cze​go nie po​zo​sta​niesz przy nim, za​miast go wy​ko​rzy​sty​wać?

„Nie! Je​dzie​my do Ver​mont, do VER​MONT!”
Sta​ra ko​bie​ta spoj​rza​ła na Nadi​ne z po​li​to​wa​niem.
„Je​śli nie bę​dziesz mieć się na bacz​no​ści, cór​ko Ewy, tra​fisz wprost do Pie​kła. A kie​dy już tam tra​-

fisz, prze​ko​nasz się, że jest w nim prze​raź​li​wie zim​no”.
Na tym sen się skoń​czył, roz​sz​cze​pia​jąc się na dro​bi​ny ciem​no​ści, któ​re go po​chło​nę​ły. W mro​ku

tym by​ło jed​nak coś, co go śle​dzi​ło. Szło za nim. By​ło zim​ne i bez​li​to​sne, la​da chwi​la uj​rzy uśmiech​-
nię​te zę​by swe​go prze​śla​dow​cy.

Obu​dził się, za​nim to na​stą​pi​ło. Świt nad​szedł pół go​dzi​ny te​mu; świat spo​wi​ja​ła gę​sta, bia​ła, pło​-
żą​ca się nad zie​mią mgła, któ​ra znik​nie, kie​dy słoń​ce wzej​dzie wy​żej na nie​bo. Sa​lon mo​to​cy​klo​wy
wy​ła​niał się z opa​rów ni​czym dzi​wacz​ny dziób stat​ku, wy​ko​na​ny z drew​na, nie z żuż​lo​wych płyt.

Ktoś le​żał tuż przy nim. Oka​za​ło się, że nie by​ła to Nadi​ne, lecz Joe. Chło​pak uło​żył się obok nie​-
go, we​tknął kciuk do ust i dy​go​tał na ca​łym cie​le, drę​czo​ny ja​kimś swo​im kosz​ma​rem. Lar​ry za​sta​na​-
wiał się, czy sny Joe róż​ni​ły się od je​go snów. Po​ło​żył się na wznak, wbi​ja​jąc wzrok w bia​łą mgłę i roz​-
my​ślał o tym przez na​stęp​ną go​dzi​nę, kie​dy Nadi​ne i chło​piec wresz​cie się obu​dzi​li.

Mgła roz​rze​dzi​ła się na ty​le, że po śnia​da​niu mo​gli ru​szyć w dro​gę. Zgod​nie z prze​wi​dy​wa​nia​mi
Nadi​ne, Joe nie miał nic prze​ciw​ko te​mu, by je​chać na jed​nym mo​to​cy​klu z Lar​rym, a praw​dę mó​-
wiąc, sam, z wła​snej wo​li wsko​czył na sio​deł​ko.

– Wol​niej – rzekł po raz czwar​ty Lar​ry. – Po co się spie​szyć, le​piej nie ku​sić li​cha. Wy​pad​ki cho​dzą
po lu​dziach.

– Bom​ba – po​wie​dzia​ła Nadi​ne. – Je​stem ta​ka pod​eks​cy​to​wa​na. To praw​dzi​wa wy​pra​wa!
Uśmiech​nę​ła się do nie​go, ale Lar​ry nie od​po​wie​dział tym sa​mym. Ri​ta Bla​ke​mo​or po​wie​dzia​ła

coś bar​dzo po​dob​ne​go w dniu, kie​dy wy​jeż​dża​li z No​we​go Jor​ku. Po​wie​dzia​ła to na dwa dni przed
śmier​cią.

Za​trzy​ma​li się na lunch w Ep​som, zje​dli szyn​kę z pusz​ki i po​pi​li oran​ża​dą, sie​dząc w cie​niu drze​-
wa, gdzie kie​dyś za​snął Lar​ry i gdzie Joe stał nad nim z no​żem. Lar​ry z ulgą stwier​dził, że przy​naj​-
mniej jak do​tąd szło im cał​kiem nie​źle; to był do​bry czas, i na​wet prze​jaz​dy przez mia​sto nie oka​za​ły



się ta​kim kosz​ma​rem, ja​kie​go się oba​wiał. Nadi​ne by​ła wy​jąt​ko​wo ostroż​na i zwal​nia​ła przed ostry​mi
za​krę​ta​mi, na​wet na pro​stej dro​dze nie po​na​gla​ła Lar​ry’ego aby je​chał szyb​ciej niż ze sta​tecz​ną pręd​-
ko​ścią trzy​dzie​stu pię​ciu mil na go​dzi​nę, któ​rą so​bie wy​zna​czył. Uznał, że je​śli po​go​da się nie ze​psu​je,
do​trą do Sto​vin​ton nie da​lej jak dzie​więt​na​ste​go lip​ca.

Na ko​la​cję za​trzy​ma​li się pod Con​cord, gdzie, jak wy​ja​śni​ła Nadi​ne, mo​gli nad​go​nić Lau​de​ra
i Gold​smith zjeż​dża​jąc na I-89, wio​dą​cą na pół​noc​ny za​chód.

– Na au​to​stra​dzie na pew​no bę​dą blo​ka​dy i kor​ki – rzekł z po​wąt​pie​wa​niem Lar​ry.
– Nie po​win​ni​śmy mieć trud​no​ści z ich ob​jaz​dem – za​opo​no​wa​ła z prze​ko​na​niem. – Za​wsze mo​że​-

my sko​rzy​stać z pa​sa awa​ryj​ne​go. Naj​gor​sze, co się nam mo​że przy​tra​fić, to przy​mu​so​wy po​wrót
do punk​tu wyj​ścia, czy​li do zjaz​du i ko​niecz​ność wy​bo​ru in​nej dro​gi.

Dwie go​dzi​ny po ko​la​cji spró​bo​wa​li wpro​wa​dzić ten po​mysł w czyn i rze​czy​wi​ście tuż za War​ner
na​tknę​li się na blo​ka​dę. Ca​ły pas au​to​stra​dy pół​noc​no-za​chod​niej zo​stał za​ta​ra​so​wa​ny w po​przek
przez fur​gon z przy​cze​pą dla ko​ni. Kie​row​ca i je​go żo​na nie ży​li od kil​ku ty​go​dni, spo​czy​wa​li
na przed​nim sie​dze​niu swo​jej elec​try jak wor​ki gni​ją​ce​go ziar​na.

Ca​ła trój​ka, po​ma​ga​jąc so​bie na​wza​jem, zdo​ła​ła prze​nieść mo​to​cy​kle nad złą​czem mię​dzy sa​mo​-
cho​da​mi i przy​cze​pą. Do​ko​na​li te​go, ale po​tem by​li tak zmę​cze​ni, że nie mo​gli już je​chać da​lej; tej no​-
cy Lar​ry nie za​sta​na​wiał się już, czy po​wi​nien pójść do Nadi​ne, le​żą​cej na po​sła​niu dzie​sięć stóp
od nie​go (chło​pak uło​żył się po​mię​dzy ni​mi), czy też nie. Tej no​cy był zbyt zmę​czo​ny, by mieć ocho​tę
na co​kol​wiek in​ne​go, po​za snem.

Na​stęp​ne​go po​po​łu​dnia na​tknę​li się na blo​ka​dę, któ​rej nie po​tra​fi​li ob​je​chać. Two​rzył ją prze​wró​-
co​ny fur​gon i pół tu​zi​na aut, któ​re się z nim zde​rzy​ły. Na szczę​ście od wy​jaz​du za En​field dzie​li​ły ich
tyl​ko dwie mi​le.

Za​wró​ci​li, wy​je​cha​li przez naj​bliż​szy zjazd i zmę​cze​ni oraz nie​co za​wie​dze​ni, za​trzy​ma​li się
na dwu​dzie​sto​mi​nu​to​wy od​po​czy​nek w par​ku miej​skim w En​field.

– Czym się wcze​śniej zaj​mo​wa​łaś, Nadi​ne? – za​py​tał Lar​ry. My​ślał o wy​ra​zie jej oczu, kie​dy Joe
wresz​cie się ode​zwał (chło​piec do​dał do swe​go słow​ni​ka zwro​ty „Lar​ry”, „Nadi​ne”, „cien​ku​ję” i „iść
do ła​sien​ki”) i na tej pod​sta​wie wy​snuł pew​ne wnio​ski. – By​łaś na​uczy​ciel​ką?

Spoj​rza​ła na nie​go ze zdzi​wie​niem.
– Tak. A więc się do​my​śli​łeś.
– Młod​sze kla​sy?
– Tak. Pierw​sza i dru​ga.
To mo​gło po​nie​kąd tłu​ma​czyć nie​chęć do po​zo​sta​wie​nia Joe sa​me​go. Przy​naj​mniej umy​sło​wo

chło​pak cof​nął się do po​zio​mu sied​mio​lat​ka.
– Ale jak się te​go do​my​śli​łeś?
– Daw​no te​mu spo​ty​ka​łem się z te​ra​peut​ką z Long Is​land – wy​ja​śnił Lar​ry. – Wiem, że to brzmi

jak po​czą​tek żar​tu, ale tak wła​śnie by​ło. Pra​co​wa​ła w szko​le w Oce​an View. Młod​sze kla​sy. Uczy​ła
dzie​cia​ki wy​mo​wy. Dzie​cia​ki z wa​da​mi wy​mo​wy, uszko​dzo​nym pod​nie​bie​niem, za​ję​czą war​gą, nie​-
do​sły​szą​ce. Mó​wi​ła, że aby zni​we​lo​wać nie​do​cią​gnię​cia mo​wy na​le​ży im po​ka​zać al​ter​na​tyw​ny spo​-
sób wy​do​by​wa​nia wła​ści​wych dźwię​ków. Po​ka​zać i wy​po​wie​dzieć sło​wo. Po​ka​zać i wy​po​wie​dzieć
sło​wo. Raz po raz, bez koń​ca, do​pó​ki dzie​cia​ko​wi nie za​sko​czy coś pod ko​pu​łą. Kie​dy o tym mó​wi​ła,
wy​glą​da​ła tak jak ty, kie​dy Joe po​wie​dział: „Pro​szę bar​dzo”.

– Na​praw​dę? – Uśmiech​nę​ła się z lek​kim smut​kiem. – Uwiel​bia​łam te ma​lu​chy. Nie​któ​re z nich
by​ły przy​kre, ale przy​naj​mniej w tym wie​ku żad​ne nie wy​da​wa​ło się ze​psu​te do szpi​ku ko​ści. Ma​lu​-
chy to je​dy​ne do​bre isto​ty ludz​kie.

– Nie uwa​żasz, że to nie​co zbyt ro​man​tycz​na idea?
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.



– Dzie​cia​ki są do​bre. A je​śli z ni​mi pra​cu​jesz, mu​sisz być ro​man​ty​kiem. To nie jest ta​kie złe. Czy
two​ja przy​ja​ciół​ka te​ra​peut​ka by​ła za​do​wo​lo​na ze swo​jej pra​cy?

– Tak, lu​bi​ła ją – od​rzekł Lar​ry. – By​łaś za​męż​na? To zna​czy… przed​tem. – Znów to sa​mo pro​ste,
a jak​że wy​mow​ne sło​wo. Przed​tem. Tyl​ko dwie sy​la​by, ale ileż w nich tre​ści.

– Za​męż​na? Nie. Ni​gdy nie wy​szłam za mąż. – Znów wy​glą​da​ła na zde​ner​wo​wa​ną. – Je​stem ty​-
po​wą bel​fer​ką, sta​rą pan​ną, młod​szą niż wy​glą​dam, ale star​szą niż się czu​ję. Mam trzy​dzie​ści sie​dem
lat.

Za​nim zdą​żył się po​ha​mo​wać, Lar​ry spoj​rzał na jej wło​sy, a ona ski​nę​ła gło​wą. Nie mu​siał nic
mó​wić.

– Przed​wcze​sna si​wi​zna – rze​kła osten​ta​cyj​nie. – Mo​jej bab​ci wło​sy po​si​wia​ły jesz​cze przed czter​-
dziest​ką. Co do mnie, my​ślę, że zo​sta​ło mi jesz​cze ja​kieś pięć lat.

– Gdzie pra​co​wa​łaś?
– W ma​łej, pry​wat​nej szko​le w Pit​tsfield. Bar​dzo ek​s​klu​zyw​nej. Ścia​ny po​ro​śnię​te blusz​czem, naj​-

no​wo​cze​śniej​szy sprzęt spor​to​wy. Chrza​nić re​ce​sję i ca​ła na​przód. Z aut na par​kin​gu pa​mię​tam dwa
thun​der​bir​dy, trzy mer​ce​de​sy benz, pa​rę lin​col​nów i chrys​le​ra im​pe​ria​la.

– Mu​sia​łaś być na​praw​dę do​bra.
– Chy​ba tak – od​par​ła otwar​cie i uśmiech​nę​ła się. – Te​raz to już nie ma zna​cze​nia.
Ob​jął ją ra​mie​niem. Drgnę​ła lek​ko i zesztyw​nia​ła. Dłoń i ra​mię mia​ła cie​płe.
– Le​piej nie – szep​nę​ła nie​pew​nie.
– Nie chcesz?
– Nie.
Cof​nął rę​kę zdez​o​rien​to​wa​ny. Sęk w tym, że by​ło do​kład​nie na od​wrót. Chcia​ła te​go, wie​dział, że

go pra​gnę​ła, wy​raź​nie czuł ema​no​wa​ne przez nią ła​god​ne, choć wy​raź​ne fa​le. Za​ru​mie​ni​ła się i wbi​ła
wzrok w swo​je dło​nie, złą​czo​ne lecz po​ru​sza​ją​ce się na jej po​doł​ku ni​czym pa​ra zra​nio​nych pa​ją​ków.
Oczy jej błysz​cza​ły jak​by by​ła bli​ska łez.

– Nadi​ne…
(„Ko​cha​nie, czy to ty?”)
Spoj​rza​ła na nie​go i uj​rzał łzy. Chcia​ła coś po​wie​dzieć, kie​dy pod​szedł do nich Joe z fu​te​ra​łem

od gi​ta​ry w dło​ni.
Unie​śli wzrok z mi​ną wi​no​waj​ców, przy​ła​pa​nych na czymś o wie​le bar​dziej in​tym​nym niż zwy​-

czaj​na po​ga​węd​ka.
– Pa​ni – rzekł gło​śno Joe.
– Co? – za​py​tał Lar​ry zdez​o​rien​to​wa​ny. Nie wie​dział, o co cho​dzi​ło chło​pa​ko​wi.
– Pa​ni! – po​wtó​rzył Joe i po​ka​zał kciu​kiem przez ra​mię.
I na​gle ode​zwał się czwar​ty głos, wy​so​ki i pe​łen emo​cji, wy​raź​nie zdu​szo​ny, zdu​mie​wa​ją​cy ni​-

czym głos Bo​ga.
– Bo​gu dzię​ki! – ode​zwał się. – Och, Bo​gu niech bę​dą dzię​ki!
Wsta​li i spoj​rze​li na ko​bie​tę, któ​ra bie​gła uli​cą w ich kie​run​ku. Jed​no​cze​śnie śmia​ła się i pła​ka​ła.
– Tak się cie​szę, że was wi​dzę – po​wie​dzia​ła. – Tak się cie​szę, że was wi​dzę, dzię​ki Bo​gu.
Za​chwia​ła się i pew​nie by ze​mdla​ła, gdy​by Lar​ry jej nie pod​trzy​mał. Po chwi​li za​wro​ty gło​wy nie​-

zna​jo​mej mi​nę​ły. Po​czu​ła się le​piej. Lar​ry uznał, że mu​sia​ła mieć ja​kieś dwa​dzie​ścia pięć lat. Mia​ła
na so​bie dżin​sy i bia​łą ba​weł​nia​ną bluz​kę. Twarz po​bla​dła, oczy nie​na​tu​ral​nie nie​ru​cho​me. Wpa​try​-
wa​ła się w Lar​ry’ego, jak​by usi​ło​wa​ła prze​ko​nać sa​mą sie​bie, że to, co wi​dzi, nie jest złu​dze​niem
wzro​ko​wym i że tro​je lu​dzi, któ​rych mia​ła przed so​bą są isto​ta​mi z krwi i ko​ści.

– Na​zy​wam się Lar​ry Un​de​r​wo​od – po​wie​dział. – Ta pa​ni to Nadi​ne Cross. Chło​pak ma na imię



Joe. Mi​ło nam cię po​znać.
Ko​bie​ta jesz​cze przez chwi​lę przy​glą​da​ła mu się bez sło​wa, po czym po​wo​li po​de​szła do Nadi​ne.
– Tak się cie​szę – za​czę​ła – tak się cie​szę, że was wi​dzę.
Przez chwi​lę nie wie​dzia​ła, co ma po​wie​dzieć da​lej.
– Czy wy je​ste​ście praw​dzi​wi?
– Tak – od​rze​kła Nadi​ne.
Ko​bie​ta ob​ję​ła ją ra​mio​na​mi i za​szlo​cha​ła w głos. Nadi​ne przy​tu​li​ła ją moc​no. Joe stał na środ​ku

uli​cy przy prze​wró​co​nym pic​ku​pie z kciu​kiem w ustach i fu​te​ra​łem od gi​ta​ry w rę​ku. W koń​cu pod​-
szedł do Lar​ry’ego i spoj​rzał na nie​go. Lar​ry wziął go za rę​kę. I tak sta​li, pa​trząc w mil​cze​niu na dwie
ko​bie​ty.

W ten wła​śnie spo​sób po​zna​li Lu​cy Swann.
Kie​dy wy​ja​śni​li jej do​kąd się uda​ją, i że naj​praw​do​po​dob​niej u ce​lu na​po​tka​ją co naj​mniej dwie,

a mo​że na​wet wię​cej osób, na​tych​miast po​sta​no​wi​ła się do nich przy​łą​czyć. Lar​ry zna​lazł dla niej
w skle​pie spor​to​wym śred​niej wiel​ko​ści ple​cak, a Nadi​ne po​szła z Lu​cy do jej do​mu na przed​mie​ściu,
by po​móc jej się spa​ko​wać… dwie pa​ry ubrań na zmia​nę, bie​li​znę, dru​gą pa​rę bu​tów, płaszcz prze​-
ciwdesz​czo​wy. I zdję​cia jej zmar​łe​go mę​ża oraz có​recz​ki.

Tę noc spę​dzi​li w mia​stecz​ku o na​zwie Qu​echee, tuż za gra​ni​cą Ver​mont. Lu​cy Swann opo​wie​-
dzia​ła im krót​ką, pro​stą hi​sto​rię nie róż​nią​cą się zbyt​nio od in​nych, któ​re sły​sze​li. Roz​pacz i szok, ten
ostat​ni zresz​tą oca​lił ją przed po​pad​nię​ciem w obłęd.

Jej mąż za​cho​ro​wał dwu​dzie​ste​go pią​te​go czerw​ca, jej cór​ka dzień póź​niej. Pie​lę​gno​wa​ła ich jak
mo​gła naj​le​piej, prze​ko​na​na, że i ona za​cho​ru​je na rzeź​ni​cę, jak na​zy​wa​no cho​ro​bę w tym za​kąt​ku
No​wej An​glii. Dwu​dzie​ste​go siód​me​go czerw​ca, kie​dy jej mąż za​padł w śpiącz​kę, En​field by​ło już
cał​kiem od​cię​te od resz​ty świa​ta.

Pro​gra​my w te​le​wi​zji by​ły dziw​ne i nie​ostre. Lu​dzie umie​ra​li w za​stra​sza​ją​cym tem​pie. W po​-
przed​nim ty​go​dniu za​ob​ser​wo​wa​no na au​to​stra​dzie wzmo​żo​ne ru​chy wojsk, nikt jed​nak nie za​in​te​re​-
so​wał się ta​ką dziurą jak En​field w New Hampshi​re. Dwu​dzie​ste​go ósme​go czerw​ca nad ra​nem mąż
Lu​cy zmarł. Jej cór​ka dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go czerw​ca po​czu​ła się nie​co le​piej, ale jesz​cze przed
wie​czo​rem na​stą​pił gwał​tow​ny na​wrót cho​ro​by. Zmar​ła oko​ło je​de​na​stej w no​cy. Do trze​cie​go lip​ca
w ca​łym En​field ze wszyst​kich miesz​kań​ców zo​sta​ła tyl​ko ona i sta​ru​szek, nie​ja​ki Bill Dadds. Lu​cy
po​wie​dzia​ła, że Bill był cho​ry, ale wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że zu​peł​nie wy​do​brzał. Ran​kiem jed​-
nak w dniu Świę​ta Nie​pod​le​gło​ści od​na​la​zła Bil​la le​żą​ce​go na środ​ku Ma​in Stre​et, spuch​nię​te​go i po​-
czer​nia​łe​go jak wszy​scy in​ni.

– Po​cho​wa​łam mo​ją ro​dzi​nę i Bil​la tak​że – wy​ja​śni​ła, kie​dy sie​dzie​li przy ogni​sku. – Za​ję​ło mi to
ca​ły dzień, ale zło​ży​łam ich na wiecz​ny spo​czy​nek. Przy​szło mi na myśl, że​by udać się do Con​cord,
gdzie miesz​ka​li moi ro​dzi​ce. Nie mia​łam jed​nak dość od​wa​gi, aby się te​go pod​jąć. – Spoj​rza​ła na nich
z prze​ra​że​niem. – Czy źle zro​bi​łam? Czy to moż​li​we, że oni jesz​cze ży​ją?

– Nie – od​parł Lar​ry. – Od​por​ność na pew​no nie jest ce​chą dzie​dzicz​ną. Mo​ja mat​ka… – wbił
wzrok w pło​mie​nie.

– Wes i ja po​bra​li​śmy się, bo mu​sie​li​śmy – wy​ja​śni​ła Lu​cy. – To by​ło la​tem 1984 ro​ku, kie​dy wła​-
śnie skoń​czy​łam li​ceum. Moi ro​dzi​ce nie chcie​li, że​bym za nie​go wy​szła. Chcie​li, że​by uro​dzi​ła dziec​-
ko i od​da​ła je. Ale ja nie mo​głam. Mo​ja ma​ma po​wie​dzia​ła, że i tak się w koń​cu roz​wie​dzie​my. Ta​to
twier​dził, że Wes to próż​niak i ni​gdy nie znaj​dzie so​bie ro​bo​ty. Ja mu na to: „Moż​li​we. Po​ży​je​my, zo​-
ba​czy​my”. Po pro​stu chcia​łam za​ry​zy​ko​wać. Wie​cie, o co mi cho​dzi?

– Tak – rze​kła Nadi​ne. Sie​dzia​ła tuż przy Lu​cy, przy​glą​da​jąc się jej ze współ​czu​ciem.
– Mie​li​śmy ślicz​ny ma​ły do​mek, ni​gdy nie są​dzi​łam, że to się tak skoń​czy – do​da​ła Lu​cy z płacz​li​-

wym wes​tchnie​niem. – Urzą​dzi​li​śmy się cał​kiem nie​źle we trój​kę. To bar​dziej Mar​cy niż ja spra​wi​ła,



że Wes się ustat​ko​wał. Ta ma​ła by​ła słoń​cem je​go ży​cia. Za​wsze to po​wta​rzał. Uwa​żał, że…
– Dość – rzu​ci​ła Nadi​ne. – To by​ło przed​tem.
Zno​wu to sło​wo, po​my​ślał Lar​ry. Te prze​ra​ża​ją​ce dwie sy​la​by.
– Tak. Te​raz już jest za póź​no. Chy​ba na​wet zdo​ła​łam się z tym ja​koś po​go​dzić. To zna​czy, do​pó​ki

nie za​czę​ły mnie nę​kać te okrop​ne kosz​ma​ry.
– Kosz​ma​ry? – Lar​ry gwał​tow​nie uniósł gło​wę.
Nadi​ne pa​trzy​ła na Joe. Jesz​cze przed chwi​lą chło​piec drze​mał przy ogni​sku; te​raz jed​nak pa​trzył

na Lu​cy błysz​czą​cy​mi, oży​wio​ny​mi ocza​mi.
– Złe sny, kosz​ma​ry – od​rze​kła Lu​cy. – Nie za​wsze są ta​kie sa​me. Za​zwy​czaj ści​ga mnie w nich ja​-

kiś męż​czy​zna, ale ja ni​gdy nie wi​dzę go do​kład​nie, po​nie​waż ca​ły jest otu​lo​ny w coś jak​by płaszcz.
I za​wsze trzy​ma się w cie​niu. Czai się w ciem​nych za​uł​kach i mrocz​nych ulicz​kach. – Za​dy​go​ta​ła. – Do​-
szło na​wet do te​go, że ba​łam się za​snąć. Jed​nak mo​że te​raz…

– Czał​ny czło​wiek! – za​wo​łał na​gle Joe tak prze​raź​li​wie, że wszy​scy aż pod​sko​czy​li. Po​de​rwał się
na no​gi i wy​cią​gnął przed sie​bie rę​ce ni​czym mi​nia​tu​ro​wy Be​la Lu​go​si; pal​ce za​krzy​wił w szpo​ny. –
Czał​ny czło​wiek! Kosz​ma​ły! Go​ni! Go​ni mnie! Prze​ła​żą!

Z ty​mi sło​wy przy​tu​lił się do Nadi​ne i z nie​uf​no​ścią wbił wzrok w ota​cza​ją​cą ich ciem​ność.
Przy ogni​sku za​pa​dła ci​sza. Nie trwa​ła jed​nak dłu​go.
– To ja​kiś obłęd – rzekł Lar​ry i na​gle umilkł.
Wszy​scy pa​trzy​li na nie​go. Ciem​ność za​czę​ła na​gle spra​wiać wra​że​nie bar​dzo mrocz​nej, a Lu​cy

wy​raź​nie zno​wu się ba​ła.
Zmu​sił się, by mó​wić da​lej.
– Lu​cy, czy śni​łaś o pew​nym miej​scu w Ne​bra​sce?
– Któ​rejś no​cy przy​śni​ła mi się sta​ra Mu​rzyn​ka – od​par​ła Lu​cy – ale to nie trwa​ło dłu​go. Po​wie​dzia​-

ła coś jak​by: „Przy​bądź do mnie”. A po​tem znów by​łam w En​field i ten strasz​ny czło​wiek mnie ści​gał.
Wte​dy się obu​dzi​łam.

Lar​ry pa​trzył na nią tak dłu​go, że po​kra​śnia​ła i spu​ści​ła wzrok.
Spoj​rzał na Joe.
– Joe, czy kie​dy​kol​wiek śni​łeś o po​lu ku​ku​ry​dzy? O sta​rej ko​bie​cie? O gi​ta​rze? – Joe tyl​ko pa​trzył

na nie​go ob​ję​ty ra​mie​niem przez Nadi​ne.
– Daj mu spo​kój, tyl​ko go bar​dziej wy​stra​szysz – ucię​ła Nadi​ne, ale to ra​czej ona wy​glą​da​ła

na zde​ner​wo​wa​ną.
– A o do​mu, Joe? – cią​gnął Lar​ry. – O ma​łej chat​ce z gan​kiem na pod​no​śni​kach?
Wy​da​wa​ło mu się, że w oczach Joe coś za​bły​sło.
– Prze​stań, Lar​ry! – rzu​ci​ła Nadi​ne.
– A o huś​taw​ce, Joe? O huś​taw​ce ze sta​rej opo​ny?
Joe na​gle szarp​nął się w ra​mio​nach Nadi​ne. Wy​jął kciuk z ust. Nadi​ne pró​bo​wa​ła go przy​trzy​-

mać, ale wy​rwał się jej.
– Huś​taw​ka! – za​wo​łał z em​fa​zą. – Huś​taw​ka! Huś​taw​ka! – Od​wró​cił się do nich ple​ca​mi i wska​-

zał pal​cem Nadi​ne, a po​tem Lar​ry’ego. – Ona! Ty! Du​żo!
– Du​żo? – spy​tał Lar​ry, ale Joe znów się wy​ci​szył.
Lu​cy Swann wy​glą​da​ła na zdez​o​rien​to​wa​ną.
– Huś​taw​ka – po​wie​dzia​ła. – Tak, ja też ją pa​mię​tam. – Zer​k​nę​ła na Lar​ry’ego. – Dla​cze​go wszyst​-

kim nam śni się to sa​mo? Czy ktoś bom​bar​du​je nas ja​ki​miś pro​mie​nia​mi?
– Nie wiem. – Prze​niósł wzrok na Nadi​ne. – Czy ty tak​że je masz?



– Mnie się nic nie śni – od​par​ła oschle i na​tych​miast spu​ści​ła wzrok.
„Kła​miesz – po​my​ślał. – Ale dla​cze​go?”
– Nadi​ne, je​śli i ty… – za​czął.
– Już mó​wi​łam, że nic mi się nie śni! – krzyk​nę​ła gło​śno, nie​mal hi​ste​rycz​nie. – Dla​cze​go po pro​stu

nie zo​sta​wisz mnie w spo​ko​ju? Prze​stań mnie nę​kać. Mam te​go dość!
Wsta​ła i nie​mal bie​giem od​da​li​ła się od ogni​ska.
Lu​cy przez chwi​lę nie​pew​nie od​pro​wa​dza​ła ją wzro​kiem, po czym wsta​ła.
– Pój​dę za nią.
– Tak. Zrób to. Joe, zo​sta​niesz ze mną, do​brze?
– Brze – od​parł Joe i otwo​rzył fu​te​rał gi​ta​ry.
Lu​cy i Nadi​ne wró​ci​ły po dzie​się​ciu mi​nu​tach. Lar​ry za​uwa​żył, że obie pła​ka​ły, ale naj​wy​raź​niej

zdą​ży​ły się już za​przy​jaź​nić.
– Prze​pra​szam – szep​nę​ła Nadi​ne do Lar​ry’ego. – To przez to mo​je wiecz​ne zde​ner​wo​wa​nie. Ob​ja​-

wia się w za​ska​ku​ją​cy spo​sób.
– Nic się nie sta​ło.
Nie wró​ci​li już do te​go te​ma​tu. Sie​dzie​li i słu​cha​li, jak Joe gra. Chło​pak na​brał wpra​wy i wśród

je​go po​hu​ki​wań oraz chrząk​nięć moż​na by​ło na​wet wy​chwy​cić frag​men​ty tek​stów pio​se​nek.
W koń​cu za​snę​li, Lar​ry z jed​nej, Nadi​ne z dru​giej stro​ny, a po​mię​dzy ni​mi Joe i Lu​cy.
Lar​ry’emu przy​śnił się naj​pierw mrocz​ny męż​czy​zna, znaj​du​ją​cy się gdzieś wy​so​ko nad zie​mią,

a po​tem sta​ra Mu​rzyn​ka na gan​ku swo​jej chat​ki. Ty​le, że w tym śnie Lar​ry wie​dział, że ten męż​czy​-
zna się zbli​żał, nad​cho​dził od stro​ny po​la, wy​ty​cza​jąc wśród ła​nów wła​sną, po​kręt​ną ścież​kę, szedł
z prze​raź​li​wym, drwią​cym uśmie​chem na ustach, szedł ku nim i był co​raz bli​żej.

Lar​ry obu​dził się w środ​ku no​cy zla​ny zim​nym po​tem. Po​zo​sta​li spa​li jak za​bi​ci. Lar​ry jesz​cze
we śnie wie​dział, że mrocz​ny męż​czy​zna nie nad​cho​dził z pu​sty​mi rę​ka​mi. W ra​mio​nach unie​sio​nych
przed so​bą, ni​czym ofia​rę niósł gni​ją​ce zwło​ki Ri​ty Bla​ke​mo​or, zesztyw​nia​łe te​raz i na​brzmia​łe od ga​-
zów, nadżar​te przez ła​si​ce i świ​sta​ki. Rzu​ci ten nie​my do​wód wprost do je​go stóp, by wy​krzy​czał je​go
wi​nę in​nym, wy​ja​wił wszem i wo​bec, że Lar​ry Un​de​r​wo​od wca​le nie był po​rząd​nym fa​ce​tem, że coś
z nie​go ule​cia​ło, że par​to​lił wszyst​ko, cze​go się do​tknął i że umiał je​dy​nie brać.

Wresz​cie usnął po​now​nie i aż do chwi​li, kie​dy obu​dził się o siód​mej na​stęp​ne​go ran​ka, zdrę​twia​-
ły, zzięb​nię​ty, głod​ny i z peł​nym pę​che​rzem, nic mu się wię​cej nie przy​śni​ło.

– O, Bo​że – po​wie​dzia​ła z prze​ję​ciem Nadi​ne.
Lar​ry spoj​rzał na nią i do​strzegł roz​cza​ro​wa​nie, zbyt głę​bo​kie by mo​gło wy​ci​snąć z jej oczu łzy.

Twarz mia​ła bla​dą, oczy męt​ne i nie​wy​raź​ne.
By​ło pięt​na​ście po siód​mej dzie​więt​na​ste​go lip​ca, cie​nie za​czy​na​ły się już wy​dłu​żać.
Je​cha​li przez ca​ły dzień, z kil​ko​ma za​le​d​wie pię​cio​mi​nu​to​wy​mi po​sto​ja​mi po dro​dze i pół​go​dzin​-

ną prze​rwą na lunch w Ran​dolph.
Nikt się nie skar​żył, choć po sze​ściu go​dzi​nach na mo​to​cy​klu Lar​ry czuł na ca​łym, ską​di​nąd obo​la​-

łym i od​rę​twia​łym cie​le, mrów​ki.
Sta​li rzę​dem przed ogro​dze​niem z ku​te​go że​la​za. W do​le, za ni​mi, le​ża​ło Sto​ving​ton. Mia​sto nie

zmie​ni​ło się zbyt​nio, od​kąd pod​czas swe​go przy​mu​so​we​go po​by​tu tu​taj miał oka​zję je oglą​dać Stu
Red​man. Za ogro​dze​niem i traw​ni​kiem oraz li​ść​mi, po​zo​sta​ło​ścią nie​daw​nych burz, wzno​sił się gmach
cen​trum ba​daw​cze​go, dwu​pię​tro​wej bu​dow​li, któ​rej głów​ny kom​pleks mie​ścił się – zda​niem Lar​ry’ego
– pod zie​mią.

Po​środ​ku traw​ni​ka znaj​do​wa​ła się ta​bli​ca z na​pi​sem:
 



CEN​TRUM EPI​DE​MIO​LO​GICZ​NE STO​VING​TON
PLA​CÓW​KA RZĄ​DO​WA

WSZY​SCY GO​ŚCIE
MU​SZĄ RE​JE​STRO​WAĆ SIĘ W RE​CEP​CJI

 
Obok znaj​do​wa​ła się dru​ga ta​bli​ca i to na nią wła​śnie pa​trzy​li:

 
SZO​SA NU​MER 7 DO RUTLAND

SZO​SA NU​MER 4 DO SCHUY​LERVIL​LE
SZO​SA NU​MER 29 DO I-87
I-87 NA PO​ŁU​DNIE DO I-90

I-90 NA ZA​CHÓD
 

TU​TAJ WSZY​SCY NIE ŻY​JĄ
JE​DZIE​MY NA ZA​CHÓD DO NE​BRA​SKI

TRZY​MAJ​CIE SIĘ NA​SZEJ TRA​SY
WY​PA​TRUJ​CIE ZNA​KÓW

 
HA​ROLD EME​RY LAU​DER
FRAN​CES GOLD​SMITH

STU​ART RED​MAN
GLEN​DON PEQU​OD BA​TE​MAN

8 LIP​CA 1990
 
– Ha​rold, sta​ry – mruknął Lar​ry. – Nie mo​gę się do​cze​kać, kie​dy uści​snę ci dłoń i po​sta​wię pi​wo…

al​bo ba​to​na.
– Lar​ry! – krzyk​nę​ła Lu​cy.
Nadi​ne ze​mdla​ła.



Rozdział 45

Za dwa​dzie​ścia je​de​na​sta, przed po​łu​dniem dwu​dzie​ste​go lip​ca, Mu​rzyn​ka wy​szła na ga​nek, nio​-
sąc ku​bek z ka​wą i to​sta. Czy​ni​ła tak za​wsze, kie​dy tyl​ko ter​mo​metr za oknem wska​zy​wał po​nad
pięć​dzie​siąt stop​ni Fah​ren​he​ita. By​ła peł​nia la​ta, naj​wspa​nial​sze​go ja​kie Mat​ka Aba​ga​il pa​mię​ta​ła
od 1955 ro​ku, ro​ku, kie​dy do​żyw​szy sę​dzi​we​go wie​ku zmar​ła jej mat​ka. Mia​ła dzie​więć​dzie​siąt trzy la​-
ta. „Szko​da, że w oko​li​cy nie ma wię​cej lu​dzi, by mo​gli cie​szyć się wraz ze mną – po​my​śla​ła, sia​da​jąc
ostroż​nie w bu​ja​nym fo​te​lu. – Ale czy in​ni umie​li się tym cie​szyć? Nie​któ​rzy tak, zwłasz​cza mło​dzi za​-
ko​cha​ni i sta​rusz​ko​wie, któ​rych ko​ści do​brze pa​mię​ta​ły za​bój​cze zi​mo​we mro​zy”.

Te​raz za​rów​no jed​nych jak i dru​gich już nie by​ło, a tych po​śred​nich zo​sta​ła je​dy​nie garst​ka. Bóg
sro​dze osą​dził ludz​ką ra​sę.

Nie​któ​rzy mo​gli​by opo​no​wać prze​ciw​ko ta​kie​mu osą​do​wi, jed​nak Mat​ka Aba​ga​il do nich nie na​-
le​ża​ła. Raz już te​go do​ko​nał za po​mo​cą wo​dy i kie​dyś, któ​re​goś dnia, uczy​ni to ogniem. Nie do niej
na​le​ża​ło osą​dza​nie Bo​ga, choć w głę​bi du​szy pra​gnę​ła by nie uznał jej za god​ną i za​brał kie​lich, któ​ry
przy​kła​dał do jej ust. Kie​dy jed​nak cho​dzi​ło o Sąd, sa​tys​fak​cjo​no​wa​ła ją od​po​wiedź Bo​ga, udzie​lo​na
Moj​że​szo​wi po​przez krzew go​re​ją​cy, kie​dy Moj​żesz zde​cy​do​wał się za​dać Mu py​ta​nie. „Kim je​steś?”
– za​py​tał Moj​żesz, na co usły​szał: „Je​stem, któ​ry Je​stem”. In​ny​mi sło​wy, prze​stań się, Moj​że​szu, obi​jać
i weź się raź​no do ro​bo​ty. Za​re​cho​ta​ła ochry​ple, po​ki​wa​ła gło​wą i umo​czy​ła to​sta w ka​wie, by go roz​-
mięk​czyć. Wy​szła bez​zęb​na z mat​czy​ne​go ło​na i ta​ką też zo​sta​nie zło​żo​na do gro​bu. Mol​ly, jej pra​-
wnucz​ka, wraz z mę​żem po​da​ro​wa​li jej na Dzień Mat​ki w ubie​głym ro​ku sztucz​ną szczę​kę. Jed​nak
szczę​ka ra​ni​ła jej dziąsła i Mat​ka Aba​ga​il za​kła​da​ła ją tyl​ko wte​dy, gdy wie​dzia​ła, że w od​wie​dzi​ny
przy​ja​dą Mol​ly i Jim. Wyj​mo​wa​ła ją wte​dy z pu​deł​ka w szu​fla​dzie, płu​ka​ła pod zle​wem i za​kła​da​ła.
Je​śli zaś mia​ła jesz​cze tro​chę cza​su do wi​zy​ty Ji​ma i Mol​ly, stro​iła mi​ny do sta​re​go, po​pstrzo​ne​go pla​-
ma​mi ku​chen​ne​go lu​stra i za​śmie​wa​ła się do roz​pu​ku. Wy​glą​da​ła jak sta​ry, czar​ny ali​ga​tor z ba​gien
Ever​gla​des.

By​ła sta​ra i sła​ba, ale umysł mia​ła spraw​ny. Na​zy​wa​ła się Aba​ga​il Freeman​tle, uro​dzi​ła się
w 1882 ro​ku; mia​ła na​wet na to pa​pie​ry. Spo​ro w swo​im ży​ciu wi​dzia​ła, nic jed​nak nie zdo​ła​ło prze​-
bić wy​da​rzeń ostat​nie​go mie​sią​ca. Ni​gdy jesz​cze nic po​dob​ne​go nie mia​ło miej​sca, te​raz zaś nad​cho​-
dził jej czas. Bę​dzie mia​ła swój wkład w ca​łą tę ka​ba​łę i szcze​rze ją to mierzi​ło. By​ła sta​ra. Pra​gnę​ła
od​po​czyn​ku i spo​ko​ju w okre​sie, ja​ki jej jesz​cze po​zo​stał, za​nim Bóg, zmę​czo​ny oglą​da​niem sta​rej
Mu​rzyn​ki na tym pa​do​le, za​we​zwie ją do sie​bie. Cóż jed​nak na​stę​po​wa​ło, gdy pró​bo​wa​łeś py​tać Bo​-
ga o co​kol​wiek? Otrzy​my​wa​łeś od​po​wiedź: „Je​stem, któ​ry Je​stem”, i po spra​wie.

Kie​dy Je​go Syn umi​ło​wa​ny po​pro​sił, by Oj​ciec wziął od nie​go ten kie​lich, nie od​po​wie​dział,
a ona prze​cież by​ła ni​kim. Jed​ną z wie​lu grzesz​ni​czek i ty​le. No​cą zaś, kie​dy zry​wał się wiatr, sze​lesz​-
cząc wśród ła​nów ku​ku​ry​dzy z prze​ra​że​niem my​śla​ła o tym, jak Bóg wej​rzał on​giś na dziec​ko, ma​łą
dziew​czyn​kę, któ​ra przy​szła na świat z po​cząt​kiem 1882 ro​ku i tak rzekł: „Mu​szę mieć na nią szcze​gól​-
ne ba​cze​nie. W 1990 ro​ku cze​ka ją waż​na mi​sja do wy​peł​nie​nia, a do te​go cza​su zo​sta​ło jesz​cze wie​-
le kar​tek w ka​len​da​rzach”.

Jej czas, tu w He​min​gford Ho​me, miał się ku koń​co​wi, ostat​nie za​da​nie zaś cze​ka​ło ją na Za​cho​-
dzie, u pod​nó​ża Gór Ska​li​stych. Bóg na​ka​zał Moj​że​szo​wi wspiąć się na gó​rę, a No​emu zbu​do​wać Ar​-
kę. Pa​trzył, jak Je​go Syn zo​sta​je wy​dźwi​gnię​ty na drze​wie krzy​ża. Czy choć tro​chę przej​mo​wał się lę​-
kiem, wzbu​dza​nym w Ab​by Freeman​tle przez czło​wie​ka bez twa​rzy, męż​czy​znę, któ​ry na​wie​dzał ją
w noc​nych kosz​ma​rach?

Ni​gdy go nie zo​ba​czy​ła, ale wca​le nie mu​sia​ła go uj​rzeć. Był cie​niem prze​pły​wa​ją​cym przez ła​ny



ku​ku​ry​dzy w sa​mo po​łu​dnie, po​dmu​chem lo​do​wa​te​go wia​tru, kru​kiem ły​pią​cym na nią z dru​tów te​le​-
fo​nicz​nych. Je​go głos na​wo​ły​wał ją wszyst​ki​mi od​gło​sa​mi, ja​kie kie​dy​kol​wiek ją prze​ra​ża​ły: ci​chym
szep​tem, sze​le​stem chrzą​sz​czy pod scho​da​mi, gło​sem in​for​mu​ją​cym, że ktoś ko​cha​ny nie​ba​wem
umrze; a tak​że krzy​kiem, od​gło​sem grzmo​tu pły​ną​cym z czar​nych bu​rzo​wych chmur, prze​ta​cza​ją​cych
się po nie​bie z ta​kim im​pe​tem, jak​by zwia​sto​wa​ły na​dej​ście Ar​ma​ged​do​nu. Cza​sa​mi w ogó​le nie by​-
ło sły​chać żad​nych dźwię​ków, a je​dy​nie sze​lest po​ru​sza​nych wia​trem ła​nów; ona jed​nak wie​dzia​ła,
że ON był gdzieś tam i to by​ło naj​gor​sze, wte​dy bo​wiem męż​czy​zna bez twa​rzy wy​da​wał się jej nie​-
wie​le mniej po​tęż​ny od sa​me​go Bo​ga. W ta​kich chwi​lach mia​ła wra​że​nie, że wy​star​czy by unio​sła rę​-
kę, a zdo​ła do​tknąć Anio​ła Ciem​no​ści, te​go sa​me​go, któ​ry bez​gło​śnie prze​la​ty​wał nad Egip​tem, za​bi​-
ja​jąc pier​wo​rod​nych z każ​de​go do​mu, któ​re​go drzwi nie zo​sta​ły po​ma​za​ne krwią. To prze​ra​ża​ło ją
naj​bar​dziej. Znów sta​ła się w swo​im lę​ku dziec​kiem i wie​dzia​ła, że pod​czas gdy in​ni wy​czu​wa​li i oba​-
wia​li się go, je​dy​nie ona do​świad​czy​ła wi​zji ob​ja​wia​ją​cej je​go praw​dzi​wą moc.

– Co za dzień – mruknę​ła, wkła​da​jąc do ust ostat​ni ka​wa​łek to​sta.
Ko​ły​sa​ła się w tył i w przód, po​pi​ja​jąc ka​wę. Był pięk​ny, sło​necz​ny dzień, żad​na część cia​ła nie

do​ku​cza​ła jej dziś spe​cjal​nie, Aba​ga​il od​mó​wi​ła mo​dli​twę dzięk​czyn​ną za to wszyst​ko, co by​ło jej da​-
ne. „Bóg jest wiel​ki, Bóg jest do​bro​cią”. Na​wet naj​mniej​sze dzie​ci mo​gły na​uczyć się tych słów,
w nich na​to​miast za​war​ty był ca​ły świat i to wszyst​ko, co so​bą re​pre​zen​to​wał, do​bro i zło.

– Bóg jest wiel​ki – po​wie​dzia​ła Mat​ka Aba​ga​il. – Bóg jest do​bro​cią. Dzię​ki ci za sło​necz​ny dzień.
Za ka​wę. I że mo​je ki​sz​ki wciąż jesz​cze pra​cu​ją. Mia​łeś ra​cję, te dak​ty​le zro​bi​ły swo​je, choć, na Bo​ga,
sma​ku​ją pa​skud​nie. A mo​że się my​lę? Bóg jest wiel​ki…

Do​pi​ła ka​wę. Od​sta​wi​ła ku​bek i znów za​czę​ła się ko​ły​sać z twa​rzą unie​sio​ną ku słoń​cu ni​czym ja​-
kaś dziw​na, ży​wa ska​ła spo​jo​na ży​ła​mi wę​gla. Za​pa​dła w drzem​kę, a po​tem w głę​bo​ki sen. Jej ser​ce,
któ​re​go ścian​ki by​ły te​raz cien​kie jak bi​bu​ła, bi​ło re​gu​lar​nie, tak jak czy​ni​ło to w każ​dej mi​nu​cie
przez ostat​nie trzy​dzie​ści dzie​więć ty​się​cy trzy​sta sześć​dzie​siąt dni. Jak w przy​pad​ku dziec​ka w ko​ły​sce
mu​siał​byś przy​ło​żyć dłoń do jej pier​si by upew​nić się, że w ogó​le od​dy​cha​ła.

Ale uśmiech nie znik​nął z jej ust.
Wie​le się zmie​ni​ło od cza​su jej dzie​ciń​stwa. Freeman​tle’owie przy​by​li do Ne​bra​ski ja​ko wy​zwo​-

le​ni nie​wol​ni​cy, a pra​pra​wnucz​ka Aba​ga​il, Mol​ly, śmia​ła się cy​nicz​nie, su​ge​ru​jąc, że pie​nią​dze,
za któ​re oj​ciec Ab​by ku​pił swój dom, otrzy​ma​ne od Sa​ma Freeman​tle z Le​wis w Po​łu​dnio​wej Ka​ro​li​-
nie ja​ko wy​na​gro​dze​nie za osiem lat pra​cy dla jej oj​ca i bra​ci już po za​koń​cze​niu woj​ny se​ce​syj​nej,
to zwy​kła za​po​mo​ga, ma​ją​ca uko​ić nie​spo​koj​ne su​mie​nie. Sły​sząc to, Aba​ga​il trzy​ma​ła ję​zyk za zę​ba​-
mi, Mol​ly i Jim by​li mło​dzi, nie ro​zu​mie​li nic po​za tym, co praw​dzi​wie do​bre i praw​dzi​wie złe, ale
w du​chu bu​rzy​ła się i po​wta​rza​ła: „Za​po​mo​ga? Pie​nią​dze ma​ją​ce uko​ić su​mie​nie? Czyż moż​na so​bie
wy​obra​zić czyst​sze pie​nią​dze?”

Tak oto Freeman​tle’owie osie​dli w He​min​gford Ho​me i tu wła​śnie przy​szło na świat ich ostat​nie
dziec​ko, Ab​by. Jej oj​ciec wy​wiódł w po​le tych, któ​rzy nie chcie​li ku​po​wać od czarnu​chów i tych, któ​-
rzy nie chcie​li im ni​cze​go sprze​da​wać. Ku​po​wał grun​ty stop​nio​wo, ka​wa​łek po ka​wał​ku, aby nie
wzbu​dzić nie​po​ko​ju lu​dzi, któ​rzy złym okiem pa​trzy​li na „czar​ne ta​ła​taj​stwo za Co​lum​bus Way”. Był
pierw​szym Mu​rzy​nem, któ​ry w Po​lk Co​un​ty wpro​wa​dził ro​ta​cję za​sie​wów i ja​ko pierw​szy za​czął uży​-
wać che​micz​nych środ​ków upra​wy ro​ślin.

W mar​cu 1902 ro​ku Ga​ry Si​tes przy​był na far​mę Joh​na Freeman​tle’a by oznaj​mić mu, że zo​stał
zgło​szo​ny do kół​ka rol​ni​cze​go. Był pierw​szym czar​no​skó​rym człon​kiem kół​ka rol​ni​cze​go w Ne​bra​sce.
Ten rok był do​praw​dy wspa​nia​ły. Naj​lep​szy w ca​łym je​go ży​ciu.

Chy​ba każ​dy, pa​trząc na swo​je ży​cie z per​spek​ty​wy, mógł​by wy​brać je​den rok i po​wie​dzieć: „Ten
był naj​lep​szy”. Naj​wy​raź​niej dla każ​de​go nad​cho​dził ta​ki czas, że wszyst​ko szło jak po ma​śle, for​tu​na
sprzy​ja​ła i ogól​nie by​ło po pro​stu do​sko​na​le. Ty​le tyl​ko, że póź​niej za​czy​nasz za​sta​na​wiać się, dla​cze​-



go tak się dzia​ło. Moż​na to przy​rów​nać do wło​że​nia do spi​żar​ki dzie​się​ciu sma​ko​ły​ków na​raz, kie​dy
każ​dy z nich lek​ko prze​sią​ka za​pa​chem in​ne​go, i tak grzy​by ma​ją po​smak szyn​ki, szyn​ka zaś grzy​-
bów, dzi​czy​zna za​trą​ca prze​piór​ka​mi, a prze​piór​ki ogór​ka​mi. Póź​niej ma​rzysz by te wszyst​kie do​bre
rze​czy, któ​re przy​tra​fi​ły ci się te​go szcze​gól​ne​go ro​ku po​trwa​ły nie​co dłu​żej i roz​ło​ży​ły się w cza​sie, al​-
bo że​byś mógł wy​brać so​bie ja​kieś wy​jąt​ko​wo pa​mięt​ne zda​rze​nie i prze​nieść je w przy​szłość, do trzy​-
let​nie​go okre​su, tak ni​ja​kie​go i bez​barw​ne​go, że nic w związ​ku z nim, za​rów​no do​bre​go jak i złe​go,
nie przy​cho​dzi ci do gło​wy. Mo​że za wy​jąt​kiem te​go, że wszyst​ko jest ta​kie, jak być po​win​no
w świe​cie stwo​rzo​nym przez Bo​ga i po​plą​ta​nym przez Ada​ma i Ewę, pra​nie upra​ne i roz​wie​szo​ne,
pod​ło​gi wy​szo​ro​wa​ne, dzie​ci umy​te i na​kar​mio​ne, ubra​nia po​ce​ro​wa​ne; trzy la​ta tak sza​re, miał​kie
i po​spo​li​te, że je​dy​ny​mi ja​śniej​szy​mi okre​sa​mi są wśród nich Świę​ta Wiel​kiej No​cy, Bo​że​go Na​ro​dze​-
nia, Dzięk​czy​nie​nia i, rzecz ja​sna, Świę​to Czwar​te​go Lip​ca.

Nie​zba​da​ne są jed​nak wy​ro​ki Bo​skie i dla Ab​by Freeman​tle, jak i dla jej oj​ca, naj​lep​szym ro​-
kiem w ca​łym ży​ciu był Rok Pań​ski 1902.

Ab​by mia​ła wra​że​nie, że tyl​ko ona z ca​łej ro​dzi​ny, na​tu​ral​nie po​za oj​cem, zda​wa​ła so​bie spra​wę,
jak wiel​kim, wręcz bez​pre​ce​den​so​wym wy​da​rze​niem by​ło za​pro​sze​nie go do kół​ka rol​ni​cze​go. Był
pierw​szym czar​no​skó​rym człon​kiem kół​ka w Ne​bra​sce, a mo​że i w ca​łych Sta​nach.

Nie łu​dził się, ja​ką ce​nę przyj​dzie za​pła​cić za to je​mu i je​go ro​dzi​nie, w po​sta​ci wul​gar​nych żar​tów
i do​cin​ków ze stro​ny tych (zwłasz​cza Be​na Co​nve​igha), któ​rzy by​li prze​ciw​ni je​go człon​ko​stwu. Zda​-
wał so​bie jed​nak spra​wę, że Ga​ry Si​tes ofe​ro​wał mu coś wię​cej niż szan​sę prze​trwa​nia: da​wał
mu szan​sę roz​wo​ju i praw​dzi​wej per​spek​ty​wy wią​żą​cej się z resz​tą pól upraw​nych ku​ku​ry​dzy.

Ja​ko czło​nek ko​ła prze​sta​nie mieć pro​ble​my z na​by​ciem do​bre​go ziar​na. Nie bę​dzie rów​nież mu​-
siał wy​wo​zić swo​ich zbio​rów aż do Oma​ha, aby je sprze​dać. Mo​gło to ozna​czać rów​nież ko​niec spo​-
rów o wo​dę z Be​nem Co​nve​ighem, któ​ry pa​łał zja​dli​wą nie​na​wi​ścią wo​bec „czarnu​chów”, jak John
Freeman​tle, i zwo​len​ni​ków Mu​rzy​nów w ro​dza​ju Ga​ry’ego Si​te​sa. Kto wie, mo​że na​wet miej​sco​wy
tak​sa​tor prze​sta​nie go nę​kać. W tej sy​tu​acji John Freeman​tle przy​jął za​pro​sze​nie, prze​szedł w gło​so​-
wa​niu (nie​wiel​ką co praw​da róż​ni​cą gło​sów, ale za​wsze), a póź​niej po​ja​wi​ły się pierw​sze nie​wy​bred​-
ne żar​ty na je​go te​mat. Opo​wia​da​no o Mu​rzy​nie, któ​ry tra​fił omył​ko​wo na ze​bra​nie kół​ka rol​ni​cze​go,
i któ​re​go ob​dar​to ze skó​ry, bo wszy​scy my​śle​li, że jest je​dy​nie nie​mo​żeb​nie brud​ny; o czar​nym dziec​-
ku, któ​re po​szło do Nie​ba, a Bóg po​my​lił go z gac​kiem i dał mu skrzy​dła nie​tope​rza, i o tym, że
na Joh​na gło​so​wa​no, gdyż w tym ro​ku na fe​sty​nie ktoś po​wi​nien od​gry​wać go​ry​la. John Freeman​tle
uda​wał, że te​go nie sły​szy, a w do​mu czę​sto cy​to​wał frag​ment z Bi​blii: „Gdy ktoś rzu​ci w cie​bie ka​-
mie​niem, ty rzuć w nie​go chle​bem” i „Co za​sie​jesz, to bę​dziesz zbie​rał”, oraz je​go ulu​bio​ny frag​ment,
któ​ry po​wta​rzał w po​ko​rze, ale z pew​nym wy​cze​ki​wa​niem: „Ci​si po​sią​dą zie​mię”.

Stop​nio​wo krok po kro​ku za​czął zjed​ny​wać so​bie są​sia​dów. Nie wszyst​kich, ma się ro​zu​mieć.
Wście​kłych psów w ro​dza​ju Be​na Co​nve​igha, je​go przy​rod​nie​go bra​ta, Geo​r​ge’a, Ar​nol​dów oraz De​-
aco​nów nie uda​ło się prze​ko​nać, ale ca​łą resz​tę tak. W 1903 ro​ku zje​dli ko​la​cję z Ga​ry Si​te​sem i je​go
ro​dzi​ną, w sa​lo​nie, jak​by by​li bia​li.

W 1902 ro​ku Aba​ga​il za​gra​ła w miej​sco​wej Gran​ge Hall i da​ła praw​dzi​wy po​pis; rok wcze​śniej
wy​gra​ła (u bia​łych) kon​kurs ta​len​tów. Mat​ka by​ła te​mu prze​ciw​na. Wte​dy też, jak rzad​ko, w obec​no​-
ści dzie​ci sprze​ci​wi​ła się de​cy​zji mę​ża (na​le​ży tu do​dać, że chłop​cy by​li już wte​dy w wie​ku śred​nim,
a sam John miał już wło​sy moc​no przy​pró​szo​ne si​wiz​ną).

„Wiem, jak to by​ło – rze​kła, po​pła​ku​jąc. – Ty, Si​tes i Frank za​ła​twi​li​ście to mię​dzy so​bą. Oni mnie
nie ob​cho​dzą, niech ro​bią, co ze​chcą, ale co to​bie strze​li​ło do gło​wy, Joh​nie Freeman​tle? Oni są bia​li!
Spo​ty​kasz się z ni​mi po kry​jo​mu, na po​dwór​ku za do​mem i roz​ma​wiasz o or​ce. Mo​żesz na​wet po​je​-
chać do śród​mie​ścia i wy​pić z ni​mi pi​wo w sa​lo​nie, je​śli Na​te Jack​son prze​pu​ści cię przez próg. Świet​-
nie! Wiem, co prze​cho​dzi​łeś przez ostat​nie la​ta, nikt in​ny nie wie te​go le​piej ode mnie! Wiem, że
uśmie​cha​łeś się nie​złom​nie, choć w głę​bi ser​ca cier​pia​łeś. To jed​nak coś zu​peł​nie in​ne​go! Cho​dzi



o two​ją cór​kę! Co po​wiesz, kie​dy sta​nie na sce​nie w swo​jej ślicz​nej bia​łej su​kien​ce, a oni za​czną się
z niej wy​śmie​wać? Co zro​bisz, je​śli za​czną rzu​cać w nią zgni​ły​mi po​mi​do​ra​mi, jak w Bric​ka Sul​li​va​na,
gdy pró​bo​wał wziąć udział w kon​kur​sie pio​sen​ki? Co zro​bisz, je​śli po​dej​dzie do cie​bie ca​ła wy​bru​dzo​-
na od po​mi​do​rów i za​py​ta: «Dla​cze​go, ta​tu​siu? Dla​cze​go oni to zro​bi​li? Dla​cze​go im na to po​zwo​li​-
łeś?»„

„No cóż, Re​be​co – od​rzekł na to John. – Chy​ba le​piej bę​dzie je​śli zo​sta​wi​my to jej i Da​vi​do​wi”.
Da​vid był jej pierw​szym mę​żem; w 1902 ro​ku Aba​ga​il Freeman​tle sta​ła się Aba​ga​il Trotts.
Da​vid Trotts był czar​nym ro​bot​ni​kiem rol​nym spo​za Val​pa​ra​iso Way i, by pro​sić ją o rę​kę, po​ko​nał

bli​sko trzy​dzie​ści mil w jed​ną stro​nę. John Freeman​tle po​wie​dział kie​dyś Re​be​ce, że ten chło​pak mu​si
mieć nie po ko​lei w gło​wie. Wie​lu śmia​ło się z nie​go, twier​dząc, że „w tej ro​dzi​nie to ra​czej ona no​si
spodnie”.

Da​vid nie był jed​nak sła​be​uszem, a je​dy​nie czło​wie​kiem ci​chym i roz​trop​nym. Kie​dy po​wie​dział
Joh​no​wi i Re​be​ce, że „sko​ro Aba​ga​il uwa​ża coś za słusz​ne, to tak wła​śnie po​win​no być i już on te​go
do​pil​nu​je”, po​dzię​ko​wa​ła mu z ca​łe​go ser​ca i po​wie​dzia​ła ro​dzi​com, że po​dej​mie ry​zy​ko.

Tak więc dwu​dzie​ste​go siód​me​go grud​nia 1902 ro​ku, za​męż​na od trzech mie​się​cy Aba​ga​il, we​szła
na sce​nę po​śród gro​bo​wej ci​szy, ja​ka za​pa​dła po za​po​wie​dze​niu jej przez kon​fe​ran​sje​ra. Tuż przed nią
wy​stę​po​wa​ła Gretchen Tilyons, pre​zen​tu​jąc szyb​ki ta​niec fran​cu​ski, a na wi​dok jej ko​stek i hal​ki pu​-
blicz​ność za​re​ago​wa​ła gwiz​da​mi, grom​ki​mi okrzy​ka​mi i gło​śnym tu​pa​niem w pod​ło​gę.

Sta​nę​ła w ci​szy na sce​nie, wie​dząc, jak czar​na mu​si się wy​da​wać w swej no​wej bia​łej su​kien​ce,
ser​ce wa​li​ło jej w pier​si i po​my​śla​ła: „Za​po​mnia​łam tek​stu, nie pa​mię​tam na​wet jed​ne​go sło​wa, obie​-
ca​łam ta​cie, że się nie roz​pła​czę, nie uro​nię na​wet jed​nej łzy, choć​by nie wiem co, ale na wi​dow​ni jest
Ben Co​nve​igh, a kie​dy on za​cznie wo​łać «czar​na suka», roz​be​czę się, jak amen w pa​cie​rzu. O Bo​że,
dla​cze​go się w to wpa​ko​wa​łam? Ma​ma mia​ła ra​cję, to nie jest mo​je miej​sce i sro​go za to za​pła​cę”.

Bia​łe twa​rze na wi​dow​ni spo​glą​da​ły na nią wy​cze​ku​ją​co. Wszyst​kie miej​sca by​ły za​ję​te, a mi​mo
to z ty​łu sa​li sta​ły jesz​cze dwa rzę​dy lu​dzi. Lam​py naf​to​we roz​ta​cza​ły przy​jem​ny, mio​do​wy blask.
Czer​wo​ne, ak​sa​mit​ne za​sło​ny by​ły roz​su​nię​te i prze​wią​za​ne zło​ty​mi sznu​ra​mi.

„Je​stem Aba​ga​il Trotts – po​my​śla​ła. – Umiem do​brze grać i nie​źle śpie​wam. To nie jest tyl​ko mój
wy​mysł”.

I tak, w kom​plet​nej ci​szy za​in​to​no​wa​ła Sta ​ry, drew ​nia ​ny krzyż, jej pal​ce gład​ko wy​do​by​ły
me​lo​dię ze strun. Po​tem za​gra​ła coś moc​niej​sze​go – Jak bar ​dzo ko ​cham  Je ​zu ​sa i pieśń o jesz​cze
więk​szym wy​dźwię​ku – Spo ​tka ​nie w  G eo ​r ​gii .

Wi​dzo​wie, nie​mal mi​mo​wol​nie za​czę​li ko​ły​sać się w rytm. Nie​któ​rzy uśmie​cha​li się i wy​bi​ja​li
takt, kle​piąc się po ko​la​nach.

Za​śpie​wa​ła wią​zan​kę pie​śni z cza​sów woj​ny do​mo​wej: Kie ​dy Joh ​ny po ​w ra ​ca do do ​m u,
M arsz  przez  G eo ​r ​gię i  Po ​lo ​w ą gro ​chów ​kę (przy tej ostat​niej na ustach wie​lu wi​dzów za​go​-
ścił sze​ro​ki uśmiech – na sa​li by​li też we​te​ra​ni, któ​rzy do​brze pa​mię​ta​li smak po​lo​wej gro​chów​ki). Za​-
koń​czy​ła Pod na ​m io ​tem , na sta ​rym  po ​lu, a kie​dy prze​brzmia​ły ostat​nie akor​dy i za​pa​dła ci​sza,
peł​na smut​ku i za​du​my, Aba​ga​il po​my​śla​ła: „Te​raz, je​śli chce​cie, mo​że​cie za​cząć ci​skać we mnie po​-
mi​do​ra​mi. Za​gra​łam i za​śpie​wa​łam naj​le​piej jak po​tra​fię i by​łam na​praw​dę nie​zła”.

Kie​dy ucichły ostat​nie to​ny, za​pa​dła prze​dłu​ża​ją​ca się, ma​gicz​na chwi​la ci​szy, jak​by wi​dzo​wie
na fo​te​lach i sto​ją​cy z ty​łu sa​li pod​czas jej wy​stę​pu zo​sta​li za​bra​ni w dłu​gą, cza​ro​dziej​ską po​dróż,
z któ​rej nie po​tra​fi​li po​wró​cić wszy​scy na​raz. A po​tem roz​le​gły się bra​wa, dłu​gie, grom​kie i na​praw​dę
go​rą​ce; za​czer​wie​ni​ła się, ro​bi​ło się jej na prze​mian zim​no i go​rą​co, czu​ła dresz​cze i by​ła ca​ła roz​pa​lo​-
na. Uj​rza​ła pła​czą​cą mat​kę i śmie​ją​cych się do niej oj​ca oraz Da​vi​da.

Chcia​ła zejść ze sce​ny, ale wi​dzo​wie za​czę​li wo​łać: „Jesz​cze! Jesz​cze!”. To​też uśmiech​nę​ła się pro​-
mien​nie i za​gra​ła Hen, na po ​lu. Pio​sen​ka by​ła mo​że tro​chę nie na miej​scu, ale sko​ro Gretchen



Tilyons mo​gła pu​blicz​nie po​ka​zać kost​ki, ona mo​gła za​śpie​wać odro​bi​nę spro​śną pio​sen​kę.
By​ła prze​cież mę​żat​ką.

Hen, na po ​lu w czo ​raj by ​łam
I się trosz ​kę roz ​m a ​rzy ​łam
Roz ​m a ​rzy ​łam  nie w iem  z  kim
Te ​raz  bę ​dzie pro ​blem  z  tym

Pio​sen​ka mia​ła jesz​cze sześć zwro​tek (nie​któ​re na​wet cał​kiem od​waż​ne) i za​śpie​wa​ła je wszyst​-
kie, a gdy skoń​czy​ła, wi​dow​nia za​re​ago​wa​ła ist​ną bu​rzą okla​sków. Póź​niej Aba​ga​il do​szła do wnio​-
sku, że je​śli te​go wie​czo​ru po​peł​ni​ła ja​kiś błąd, to by​ło nim za​śpie​wa​nie tej wła​śnie pio​sen​ki. Bądź
co bądź wy​ko​na​nia wła​śnie ta​kich utwo​rów bia​li mo​gli spo​dzie​wać się po czar​no​skó​rej dziew​czy​nie.

Owa​cjom nie by​ło koń​ca. Raz po raz na​kła​nia​no ją by za​śpie​wa​ła coś jesz​cze. Wró​ci​ła na sce​nę,
a kie​dy wi​dow​nia ucichła, po​wie​dzia​ła: „Bar​dzo wam wszyst​kim dzię​ku​ję. Mam na​dzie​ję, że nie weź​-
mie​cie mi te​go za złe, je​śli po​pro​szę was, by​ście po​zwo​li​li mi za​śpie​wać jesz​cze jed​ną pieśń; na​uczy​-
łam się jej z ser​cem prze​peł​nio​nym ra​do​ścią, ale ni​gdy nie spo​dzie​wa​łam się, że bę​dzie mi da​ne za​-
śpie​wać ją wła​śnie tu​taj. Jest to, mo​im zda​niem, naj​lep​sza z pie​śni, któ​re znam, mó​wią​ca o tym,
co pre​zy​dent Lin​coln i ten kraj uczy​ni​li dla mnie i mo​ich ro​da​ków, za​nim jesz​cze przy​szłam na świat”.

Wi​dzo​wie za​milkli i słu​cha​li z uwa​gą. Jej ro​dzi​na sie​dzia​ła sztyw​no, po le​wej stro​nie, od​ci​na​jąc
się na wi​dow​ni ni​czym pla​ma po so​ku ja​go​do​wym na bia​łej jedwab​nej chu​st​ce.

„O tym, co sta​ło się przed la​ty, w cza​sach woj​ny se​ce​syj​nej – cią​gnę​ła – i dzię​ki cze​mu mo​ja ro​dzi​-
na mo​gła przy​być tu​taj, by żyć w oto​cze​niu tak wspa​nia​łych są​sia​dów”.

Na tym skoń​czy​ła i od​śpie​wa​ła G w iaź ​dzi ​sty Sztan ​dar. Wszy​scy wsta​li i słu​cha​li z prze​ję​-
ciem, nie​któ​rzy mie​li na​wet łzy w oczach (w ich dło​niach na​tych​miast po​ja​wi​ły się chust​ki), a kie​dy
skoń​czy​ła, zgo​to​wa​li jej tak hucz​ną owa​cję, że aż za​drża​ły ścia​ny sa​li.

Był to naj​wspa​nial​szy dzień w ca​łym jej ży​ciu.
Obu​dzi​ła się kil​ka mi​nut po po​łu​dniu i usia​dła, mru​ga​jąc, gdyż słoń​ce sil​nie świe​ci​ło. Sta​ra, stu​-

ośmio​let​nia ko​bie​ta. Ta​ki sen źle wpły​wał na jej krzyż, praw​dzi​wa mę​czar​nia. Tak jak ca​ły dzień.
– Co za dzień – mruknę​ła i pod​nio​sła się ostroż​nie.
Za​czę​ła scho​dzić po​wo​li po scho​dach gan​ku, trzy​ma​jąc się chwie​ją​cej się po​rę​czy. Skrzy​wi​ła się,

gdy jej krzyż i no​gi prze​szy​ły nie​wi​dzial​ne szty​le​ty bó​lu. Kło​po​ty z krzy​żem, ale czy moż​na się te​mu
dzi​wić? Czę​sto ostrze​ga​ła sa​mą sie​bie przed skut​ka​mi za​śnię​cia w bu​ja​nym fo​te​lu. Za​pa​da​ła w drzem​-
kę, a wte​dy po​wra​ca​ły do niej wspo​mnie​nia z daw​nych lat. To by​ło na​praw​dę wspa​nia​łe, o tak, lep​-
sze niż oglą​da​nie te​le​wi​zji. Jed​nak po prze​bu​dze​niu prze​ży​wa​ła praw​dzi​wy kosz​mar. Mo​gła ru​gać sa​-
mą sie​bie w nie​skoń​czo​ność, ale by​ła jak ten sta​ry pies, któ​ry wciąż roz​kła​da się przed ko​min​kiem.
Sia​da​jąc na na​sło​necz​nio​nym gan​ku, nie​od​mien​nie za​sy​pia​ła, ot i wszyst​ko. W tej kwe​stii nie mia​ła
już nic do po​wie​dze​nia.

Ze​szła z gan​ku, od​cze​ka​ła aż jej no​gi prze​sta​ną drżeć, a po​tem od​plu​nę​ła na zie​mię. Kie​dy po​czu​-
ła się mniej wię​cej tak, jak zwy​kle (nie li​cząc bó​lu w krzy​żu), po​szła do wy​gód​ki, któ​rą jej wnuk, Vic​-
tor, po​sta​wił za do​mem w 1931 ro​ku. We​szła do środ​ka, skrzęt​nie za​mknę​ła za so​bą drzwi i za​blo​ko​-
wa​ła na ha​czyk, jak​by przed nią ze​brał się tłum lu​dzi, a nie tyl​ko kil​ka ga​wro​nów, po czym usia​dła
na de​sce. W chwi​lę póź​niej za​czę​ła od​da​wać mocz i wes​tchnę​ła z za​do​wo​le​niem. To jesz​cze jed​na
rzecz na te​mat sta​ro​ści, któ​rej nikt jej wcze​śniej nie wy​ja​wił (a mo​że po pro​stu nie słu​cha​ła?): tra​cisz
po​czu​cie par​cia na pę​cherz. Zu​peł​nie jak​by ta część twe​go cia​ła ob​umar​ła, a je​śli nie bę​dziesz na​le​ży​-
cie ostroż​na, ani chy​bi przyj​dzie ci czę​sto się prze​bie​rać. Nie lu​bi​ła się mo​czyć, to​też od​wie​dza​ła wy​-
gód​kę sześć, sie​dem ra​zy dzien​nie, a w no​cy trzy​ma​ła pod łóż​kiem noc​nik. Jim, mąż Mol​ly, po​wie​-



dział kie​dyś, że by​ła jak pies, któ​ry nie mo​że przejść obok hy​dran​tu, aby nie za​drzeć tyl​nej ła​py,
a kie​dy to usły​sza​ła, śmia​ła się tak, że z oczu po​cie​kły jej łzy. Jim, mąż Mol​ly, był me​nadże​rem
w Chi​ca​go, bar​dzo obie​cu​ją​cym me​nadże​rem. Był. Aba​ga​il przy​po​mnia​ła so​bie, że umarł, tak jak oni
wszy​scy. Mol​ly rów​nież. Bo​że, miej ich w swo​jej opie​ce. Niech spo​czy​wa​ją w spo​ko​ju.

Od ze​szłe​go ro​ku je​dy​ny​mi go​ść​mi, któ​rzy ją tu od​wie​dza​li, by​li wła​śnie Mol​ly i Jim. Resz​ta jak​-
by zu​peł​nie za​po​mnia​ła o jej ist​nie​niu, choć w grun​cie rze​czy mo​gła ich zro​zu​mieć. Jej czas prze​mi​nął,
a ona wciąż ży​ła. By​ła jak di​no​zaur, któ​re​go eg​zy​sten​cja jest dla wszyst​kich nie​ja​sna i nie​wy​tłu​ma​-
czal​na, isto​ta, któ​rej miej​sce jest w mu​zeum (czy, jak w jej przy​pad​ku, na cmen​ta​rzu). Ro​zu​mia​ła, że
mo​gli nie chcieć jej oglą​dać, ale nie poj​mo​wa​ła, jak mo​gli nie chcieć oglą​dać ZIE​MI. Praw​dą jest, że
nie​wie​le już te​go po​zo​sta​ło, za​le​d​wie kil​ka akrów z ol​brzy​mie​go te​re​nu, któ​ry kie​dyś był ich wła​sno​-
ścią. Mi​mo to wciąż na​le​żał do nich, to na​dal by​ła ICH ZIE​MIA. Ale Czar​nym prze​sta​ło już za​le​żeć
na zie​mi. Spra​wia​li wręcz wra​że​nie, jak​by się jej wsty​dzi​li. Wy​je​cha​li do miast i więk​szo​ści z nich, tak
jak Ji​mo​wi, po​wo​dzi​ło się na​praw​dę nie​źle. Jed​nak na sa​mą myśl, że od​wra​ca​ją się od zie​mi, że wy​-
pie​ra​ją się jej, Mat​kę Aba​ga​il bo​la​ło ser​ce.

Mol​ly i Jim dwa la​ta te​mu chcie​li jej za​ło​żyć no​wo​cze​sną to​a​le​tę i kie​dy od​mó​wi​ła, wy​glą​da​li
na szcze​rze za​wie​dzio​nych. Pró​bo​wa​ła im wy​tłu​ma​czyć, prze​ko​nać w ja​kiś spo​sób, ale Mol​ly przez
ca​ły czas po​wta​rza​ła tyl​ko: „Mat​ko Aba​ga​il, masz sto sześć lat. Jak się, two​im zda​niem czu​ję, wie​-
dząc, że w środ​ku zi​my wy​cho​dzisz na mróz do wy​gód​ki? Nie wiesz, że szok ter​micz​ny mo​że cię za​-
bić? Prze​cież masz sła​be ser​ce”.

„Kie​dy do​bry Bóg ze​chce przy​wo​łać mnie do sie​bie, uczy​ni to” – po​wie​dzia​ła Aba​ga​il, dzier​ga​jąc
na dru​tach, a oni rzecz ja​sna są​dzi​li, że na nich nie pa​trzy i nie wi​dzi, jak wy​mie​nia​ją mię​dzy so​bą
zna​czą​ce spoj​rze​nia.

Nie spo​sób wy​zbyć się pew​nych rze​czy. To jesz​cze jed​no, o czym nie wie​dzie​li mło​dzi. W 1982 ro​-
ku, kie​dy skoń​czy​ła sto lat, Cathy i Da​vid po​da​ro​wa​li jej te​le​wi​zor. Przy​ję​ła go. Te​le​wi​zor był wspa​-
nia​łym urzą​dze​niem do za​bi​ja​nia cza​su, gdy jest się sa​mot​nym. Kie​dy jed​nak Chri​sto​pher i Su​sy zja​-
wi​li się z pro​po​zy​cją, że pod​łą​czą do jej chat​ki wo​dę z wo​do​cią​gu miej​skie​go, ode​sła​ła ich, tak jak
Mol​ly oraz Ji​ma z ich no​wo​cze​sną to​a​le​tą. Opo​no​wa​li, że stud​nia jest płyt​ka i mo​że wy​schnąć, je​śli
znów przyj​dzie tak upal​ne la​to, jak to z 1988 ro​ku, kie​dy ca​ły stan na​wie​dzi​ła su​sza. To by​ła praw​da,
ale ona po​wie​dzia​ła twar​do: „Nie!”. Uzna​li na​tu​ral​nie, że Aba​ga​il ma nie​rów​no pod su​fi​tem i że ogar​-
nia ją star​cza de​men​cja, ale ona by​ła prze​ko​na​na, iż jej umysł jest spraw​ny i cał​kiem nor​mal​ny.

Wsta​ła z de​ski, na​sy​pa​ła przez otwór tro​chę wap​na i po​wo​li znów wy​szła na słoń​ce. Dba​ła o swo​-
ją wy​gód​kę, choć by​ła już sta​ra i cuch​nę​ła wil​go​cią.

Zu​peł​nie jak​by usły​sza​ła głos Bo​ga szep​cą​cy do niej, gdy Chris i Su​sy ofe​ro​wa​li jej pod​łą​cze​nie
do miej​skich wo​do​cią​gów i jesz​cze wcze​śniej, gdy Mol​ly i Jim pro​po​no​wa​li jej za​mon​to​wa​nie to​a​le​-
ty. Bóg prze​ma​wiał do swo​ich owie​czek; czy nie po​le​cił No​emu wy​bu​do​wa​nie Ar​ki, mó​wiąc mu do​-
kład​nie, ile ma mieć łok​ci dłu​go​ści, ile sze​ro​ko​ści i ile wy​so​ko​ści? Tak. Aba​ga​il wie​rzy​ła, że Bóg
prze​ma​wia tak​że i do niej, a choć Je​go głos nie pły​nął z krze​wu go​re​ją​ce​go ani ze słu​pa ognia, gdzieś
tam, sły​sza​ła Bo​ski szept mó​wią​cy: „Ab​by, bę​dzie​cie po​trze​bo​wać tej ręcz​nej pom​py. Ciesz się elek​-
trycz​no​ścią, ale pa​mię​taj byś mia​ła za​wsze za​pas naf​ty i kno​tów do lamp. Dbaj o spi​żar​kę, tak jak
to czy​ni​ła przed to​bą two​ja mat​ka. I nie po​zwól by kto​kol​wiek z mło​dych zdo​łał na​mó​wić cię do cze​-
goś, co by​ło​by sprzecz​ne z Mo​ją wo​lą, Ab​by. To two​je dzie​ci, ale Ja je​stem two​im Oj​cem”.

Przy​sta​nę​ła na środ​ku po​dwó​rza, i spoj​rza​ła na mo​rze ku​ku​ry​dzy prze​cię​te pa​sem grun​to​wej dro​gi
cią​gną​cej się na pół​noc do Dun​can i Co​lum​bus. Trzy mi​le od jej do​mu za​czy​na​ła się dro​ga as​fal​to​wa.
Za​po​wia​da​ło się, że te​go ro​ku ku​ku​ry​dza ob​ro​dzi jak ni​gdy, szko​da że nie miał jej kto ze​brać. Zaj​mą
się nią pta​ki. Ża​ło​wa​ła, że wiel​kie czer​wo​ne ma​szy​ny rol​ni​cze nie wy​ja​dą we wrze​śniu te​go ro​ku
ze swo​ich sto​dół, że nie bę​dzie far​me​rów zbie​ra​ją​cych plo​ny, ani do​ży​nek po za​koń​cze​niu prac po​lo​-
wych. Wiel​ka szko​da. Na sa​mą myśl o tym ro​bi​ło się jej cięż​ko na ser​cu. Ze smut​kiem po​my​śla​ła też,



że po raz pierw​szy od stu ośmiu lat jej tak​że nie bę​dzie już w He​min​gford Ho​me by ob​ser​wo​wać, jak
roz​pa​lo​ne słoń​cem la​to zmie​nia się w po​gań​ską, po​god​ną je​sień. Bę​dzie ko​chać to la​to tym szcze​gól​-
niej, że by​ło ostat​nim w jej ży​ciu, czu​ła to aż na​zbyt wy​raź​nie.

I nie zo​sta​nie zło​żo​na na wiecz​ny spo​czy​nek tu​taj, lecz znacz​nie da​lej na za​chód, w ob​cej zie​mi.
My​śla​ła o tym z go​ry​czą.

Po​de​szła do huś​taw​ki i wpra​wi​ła ją w ruch. Zro​bio​no ją ze sta​rej opo​ny od trak​to​ra, któ​rą jej brat,
Lu​cas, za​wie​sił tu w 1922 ro​ku. Sznur był wie​lo​krot​nie zmie​nia​ny, ale opo​na ni​gdy. W wie​lu miej​-
scach prze​bi​ja​ło płót​no, któ​rym by​ła wy​ście​ła​na, a we​wnątrz po​ja​wi​ło się po​kaź​ne wgłę​bie​nie, po​zo​-
sta​łość po po​ślad​kach nie​zli​czo​nych osób, któ​re sia​da​ły na tej huś​taw​ce przez mi​nio​ne dzie​się​cio​le​cia.

Pod opo​ną wid​nia​ło głę​bo​kie, na​gie wyżło​bie​nie w zie​mi; tra​wa nie ro​sła tu już od daw​na, z ko​-
na​ra zaś, do któ​re​go przy​wią​za​ny był sznur, ko​ra zo​sta​ła star​ta aż do bia​łe​go, znaj​du​ją​ce​go się pod
nią drew​na.

Li​na za​skrzy​pia​ła le​ni​wie i tym ra​zem Aba​ga​il ode​zwa​ła się na głos.
– Bo​że, mój Bo​że, je​śli to tyl​ko moż​li​we, za​bierz ode mnie ten kie​lich. Je​stem już sta​ra, bar​dzo się

bo​ję i z ca​łe​go ser​ca pra​gnę​ła​bym spo​cząć tu, na mo​jej ro​dzin​nej zie​mi. Je​śli te​go chcesz, je​stem go​to​-
wa odejść na​wet te​raz. Niech się sta​nie we​dle Two​jej wo​li, wiedz jed​nak, że Ab​by to sta​ra, czar​na,
ste​ra​na ży​ciem i śmier​tel​nie prze​ra​żo​na ko​bie​ta. Bądź wo​la Two​ja, Pa​nie.

Sły​chać by​ło je​dy​nie skrzyp sznu​ra ocie​ra​ją​ce​go się o ko​nar drze​wa i skrze​cze​nie wron na po​lu
ku​ku​ry​dzy. Mu​rzyn​ka opar​ła po​marsz​czo​ne czo​ło o ko​rę sta​rej ja​bło​ni, któ​rą jej oj​ciec za​sa​dził przed
wie​lo​ma la​ty i za​szlo​cha​ła gorz​ki​mi łza​mi.

Tej no​cy śni​ła, że znów wcho​dzi po scho​dach na sce​nę Gran​ge Hall, raz jesz​cze by​ła mło​dą, brze​-
mien​ną mę​żat​ką, ślicz​ną Mu​rzyn​ką w bia​łej, od​święt​nej su​kien​ce, trzy​ma​ją​cą w dło​ni gi​ta​rę. Mło​da
dziew​czy​na, któ​ra raz za ra​zem po​wta​rza​ła w my​ślach: „Je​stem Aba​ga​il Freeman​tle Trotts, umiem do​-
brze grać i nie​źle śpie​wam. To nie jest mój wy​mysł”.

We śnie od​wró​ci​ła się po​wo​li, lu​stru​jąc bia​łe twa​rze unie​sio​ne ku niej ni​czym księ​ży​ce, spoj​rza​ła
na sa​lę ja​skra​wo oświe​tlo​ną mnó​stwem lamp i ła​god​ną po​świa​tą od​bi​tą od po​ciem​nia​łych, lek​ko za​-
pa​ro​wa​nych okien oraz na czer​wo​ne, ak​sa​mit​ne ko​ta​ry prze​wią​za​ne zło​ty​mi sznu​ra​mi. Pod​bu​do​wa​na
tą my​ślą za​czę​ła grać Rock of Ages. Gra​ła, a w jej gło​sie nie za​brzmiał na​wet cień wa​ha​nia i zde​-
ner​wo​wa​nia, śpie​wa​ła tak jak pod​czas prób dźwięcz​nym, miod​opłyn​nym ni​czym świa​tło do​ko​ła, to​-
nem.

„Po​ko​nam ich – po​my​śla​ła. – Po​ko​nam ich z po​mo​cą Bo​ga. Och, lu​du mój, ja​kiś spra​gnio​ny. Czyż
nie ude​rzę mą la​ską w ska​łę, by try​snę​ła wo​da? Po​ko​nam ich, a Da​vid i moi ro​dzi​ce bę​dą ze mnie
dum​ni, bę​dę dum​na sa​ma z sie​bie, uwol​nię mu​zy​kę z po​wie​trza, a wo​dę ze ska​ły”.

I wła​śnie wte​dy uj​rza​ła go po raz pierw​szy. Stał w ką​cie, po dru​giej stro​nie sa​li, za ostat​nim rzę​-
dem sie​dzeń. Ra​mio​na miał sple​cio​ne na pier​siach. No​sił dżin​so​we spodnie i kurt​kę ze znacz​ka​mi
w kla​pie. Na no​gach miał sta​re, za​ku​rzo​ne czar​ne kow​boj​ki z po​ści​na​ny​mi ob​ca​sa​mi; wy​glą​da​ły, jak​-
by prze​wę​dro​wał w nich wie​le mil. Je​go czo​ło by​ło bia​łe jak świa​tło lam​py ga​zo​wej, po​licz​ki czer​wo​-
ne od krwi, w oczach ja​rzy​ły się błę​kit​ne ni​czym dia​men​ty zło​wróżb​ne iskier​ki. Tak mógł​by ra​do​wać
się Słu​ga Sza​ta​na, któ​ry otrzy​mał etat po Świę​tym Mi​ko​ła​ju.

Męż​czy​zna wy​szcze​rzył się, je​go war​gi wciąż roz​chy​la​ły się sze​ro​ko w dzi​kim, nie​mal wil​czym gry​-
ma​sie. Zę​by miał bia​łe, rów​ne i ostre ni​czym ła​si​ca. Uniósł obie rę​ce. Za​ci​snął dło​nie w pię​ści, moc​no,
z ca​łej si​ły. Wy​da​wa​ły się twar​de jak sę​ki na ja​bło​ni. Wciąż się uśmie​chał w ten od​ra​ża​ją​cy, szy​der​-
czo-ra​do​sny spo​sób. Spo​mię​dzy pal​ców za​ci​śnię​tych w ku​łak dło​ni za​czę​ła ka​pać krew.

I wte​dy sło​wa pierz​chły z jej umy​słu. Pal​ce za​po​mnia​ły, jak ma​ją ude​rzać w stru​ny. Prze​brzmiał
ostat​ni, fał​szy​wy akord i za​pa​dła głu​cha ci​sza.

„Bo​że! Bo​że!” – za​wo​ła​ła, ale Bóg od​wró​cił od niej wzrok.



I wte​dy z krze​sła pod​niósł się Ben Co​nve​igh o po​czer​nia​łej, za​pło​nio​nej twa​rzy i błysz​czą​cych,
ma​łych świń​skich oczkach. „Czar​na suka! – za​wo​łał. – Co ta czar​na suka ro​bi na sce​nie? Żad​na czar​na
łaj​za ni​gdy nie bę​dzie umia​ła po​rząd​nie grać na gi​ta​rze! Nie zdo​ła uwol​nić dźwię​ków z po​wie​trza, ani
wo​dy ze ska​ły!”

Od​po​wie​dzia​ły mu dzi​kie, zgod​ne okrzy​ki.
Lu​dzie rzu​ci​li się na​przód. Uj​rza​ła, jak jej mąż wsta​je i pró​bu​je do​stać się na sce​nę. Czy​jaś pięść

tra​fi​ła go w usta, od​rzu​ca​jąc w tył.
„Wy​wa​lić to czar​ne ścier​wo z sa​li!” – wrza​snął Bill Ar​nold i ktoś pchnął Re​be​cę Freeman​tle

na ścia​nę. Ktoś in​ny, są​dząc z wy​glą​du Chet De​acon, owi​nął Re​be​cę jed​ną z czer​wo​nych ak​sa​mit​nych
za​słon i zwią​zał zło​tym sznu​rem. „Co to jest? – py​tał w głos. – Na ze​wnątrz zło​te i czer​wo​ne, a w środ​-
ku czar​ne!”

Lu​dzie za​czę​li prze​py​chać się ku nie​mu i ko​pać oraz okła​dać pię​ścia​mi oku​ta​ną w gru​by ma​te​riał,
sza​mo​czą​cą się dzi​ko ko​bie​tę.

„Ma​mo!” – krzyk​nę​ła Ab​by.
Ktoś wy​rwał gi​ta​rę z jej od​rę​twia​łych pal​ców i roz​trza​skał w drob​ny mak o kra​wędź sce​ny.
Za​czę​ła roz​glą​dać się dzi​ko w po​szu​ki​wa​niu mrocz​ne​go męż​czy​zny, ale kie​dy uru​cho​mio​na przez

nie​go ma​chi​na znisz​cze​nia zo​sta​ła pusz​czo​na w ruch i, są​dząc po roz​wo​ju wy​pad​ków dzia​ła​ła peł​ną
pa​rą, on sam ci​cho się ulot​nił, uda​jąc się w ja​kieś in​ne, bli​żej nie​okre​ślo​ne miej​sce.

„Ma​mo!” – za​wo​ła​ła raz jesz​cze, a po​tem sil​ne rę​ce zwlo​kły ją ze sce​ny, wci​snę​ły się pod jej su​-
kien​kę, ob​ma​cu​jąc ją, głasz​cząc i szczy​piąc po po​ślad​kach. Ktoś schwy​cił ją moc​no za rę​kę i wy​krę​cił,
omal nie wy​ry​wa​jąc ze sta​wu. Po​czu​ła coś twar​de​go i go​rą​ce​go.

Tuż przy jej uchu roz​legł się głos Be​na Co​nve​igha: „Jak ci się po​do​ba mój Rock of Ages, ty czar​-
na zdzi​ro?”

W sa​li za​pa​no​wał cha​os. Uj​rza​ła oj​ca usi​łu​ją​ce​go do​stać się do le​żą​cej nie​ru​cho​mo pod ścia​ną
mat​ki i zo​ba​czy​ła bia​łą dłoń roz​trza​sku​ją​cą bu​tel​kę o opar​cie skła​da​ne​go krze​sła. Zro​bi​ło się za​mie​sza​-
nie, a po​tem po​strzę​pio​na szyj​ka stłu​czo​nej bu​tel​ki, roz​iskrzo​na cie​płą po​świa​tą lamp na ścia​nach,
wbi​ła się w twarz jej oj​ca. Zo​ba​czy​ła jak je​go oczy pę​ka​ją ni​czym wi​no​gro​na. Krzyk​nę​ła i jej krzyk
spra​wił, że ca​ła sa​la zni​kła, roz​pa​dła się na ka​wał​ki, wpusz​cza​jąc do środ​ka ciem​ność, a po​tem znów
by​ła Mat​ką Aba​ga​il, stu​ośmio​let​nią sta​rusz​ką, sta​ro​win​ką zbyt po​su​nię​tą w la​tach, by w ogó​le stą​pać
jesz​cze po tej zie​mi („Niech się sta​nie we​dle Two​jej wo​li”), szła po​śród ła​nów ku​ku​ry​dzy, tej mi​stycz​-
nej ku​ku​ry​dzy, któ​ra za​pusz​cza​ła swe ko​rze​nie w zie​mię płyt​ko choć roz​ło​ży​ście, za​gu​bi​ła się na po​lu
roz​sre​brzo​nym księ​ży​co​wą po​świa​tą i sczer​nia​łym od głę​bo​kich cie​ni; sły​sza​ła szum wia​tru po​śród ła​-
nów, ła​god​ny, de​li​kat​ny dźwięk, czu​ła za​pach ro​sną​cych ro​ślin, któ​ry tak do​brze zna​ła i któ​ry to​wa​rzy​-
szył jej przez ty​le lat, ty​le dłu​gich lat, prak​tycz​nie przez ca​łe jej ży​cie (i jak już wie​lo​krot​nie, tak i te​-
raz, przy​szło jej na myśl, że ku​ku​ry​dza by​ła ro​śli​ną naj​bliż​szą wszel​kie​mu ży​ciu, jej za​pach zaś był za​-
pa​chem sa​me​go ży​cia, je​go po​cząt​kiem. Och, po​ślu​bi​ła i po​cho​wa​ła trzech męż​czyzn – Da​vi​da Trott​sa,
Hen​ry’ego Har​de​sty i Na​te Bro​ok​sa, sy​pia​ła z każ​dym z nich, każ​de​mu z nich da​ła to, cze​go męż​czy​-
zna mo​że ocze​ki​wać od ko​bie​ty i za każ​dym ra​zem mia​ła w tym przy​jem​ność. „O, Bo​że, uwiel​biam
ko​chać się z mo​im mę​żem, uwiel​biam gdy się ze mną ko​cha, uwiel​biam gdy mnie bie​rze, gdy
we mnie do​cho​dzi”. Cza​sa​mi szczy​tu​jąc, my​śla​ła o ku​ku​ry​dzy, o tej dziw​nej ro​śli​nie, któ​ra nie za​pusz​-
cza ko​rze​ni głę​bo​ko lecz roz​ło​ży​ście, my​śla​ła wte​dy o cie​le i o ku​ku​ry​dzy, gdy zaś by​ło po wszyst​kim,
a jej mąż le​żał obok, wdy​cha​ła za​pach sek​su uno​szą​cy się w po​ko​ju, za​pach na​sie​nia, któ​re po​zo​sta​-
wiał w niej mąż, woń so​ków ma​ją​cych uczy​nić je​go wej​ście gład​szym i za​pach ten, słod​ki i przy​jem​-
ny, tak mi​ły i roz​kosz​ny, przy​wo​dził jej na myśl za​pach ku​ku​ry​dzy).

A mi​mo to ba​ła się, wsty​dzi​ła się tej głę​bo​kiej za​ży​ło​ści z zie​mią, la​tem i ro​sną​cy​mi ro​śli​na​mi, po​-
nie​waż nie by​ła sa​ma. On był tu wraz z nią, dwa ła​ny da​lej z pra​wej lub le​wej stro​ny. To wy​sfo​ro​wy​-



wał się na przód, to po​zo​sta​wał odro​bi​nę w ty​le. Mrocz​ny męż​czy​zna był tu​taj, je​go bu​ty wbi​ja​ły się
w tkan​kę zie​mi i wy​rzu​ca​ły w gó​rę wy​rwa​ne gru​dy. Uśmie​chał się, a je​go zę​by błysz​cza​ły w mro​ku
no​cy ni​czym la​tar​nia sztor​mo​wa.

Wresz​cie prze​mó​wił, po raz pierw​szy ode​zwał się gło​śno i uj​rza​ła je​go cień w bla​sku księ​ży​ca,
wy​so​ki, zgar​bio​ny i gro​te​sko​wy, pa​da​ją​cy na łan, któ​rym szła. Je​go głos brzmiał ni​czym wiatr zry​wa​-
ją​cy się w paź​dzier​ni​ko​wą noc wśród wy​schnię​tych już ła​nów, ni​czym sze​lest tych sta​rych, nie​płod​-
nych już ło​dyg, zda​ją​cy się mó​wić o ich nie​uchron​nym prze​mi​ja​niu.

To był ła​god​ny głos. Głos zgu​by. Głos za​gła​dy.
„Mam w swo​ich dło​niach two​ją krew, sta​ra Mat​ko – po​wie​dział mrocz​ny męż​czy​zna. – Je​śli mo​-

dlisz się do Bo​ga, po​módl się, by za​brał cię do sie​bie za​nim usły​szysz zbli​ża​ją​cy się od​głos mo​ich kro​-
ków. To nie ty uwol​ni​łaś mu​zy​kę z po​wie​trza, ani nie ty uwol​ni​łaś wo​dę ze ska​ły, ale ja mam w swo​-
ich dło​niach two​ją krew”.

Wte​dy się obu​dzi​ła, na go​dzi​nę przed świ​tem i w pew​nej chwi​li są​dzi​ła, że zmo​czy​ła się w łóż​ko,
ale to był tyl​ko pot, lep​ki jak ma​jo​wa ro​sa. Jej chu​de cia​ło za​dy​go​ta​ło bez​rad​nie, bła​ga​jąc o odro​bi​nę
wy​tchnie​nia.

„Bo​że, mój Bo​że, za​bierz ode mnie ten kie​lich”.
Jej Bóg nie od​po​wie​dział. Sły​chać by​ło tyl​ko lek​ki po​ran​ny wiatr ko​ła​czą​cy do drzwi; szy​by by​ły

ob​lu​zo​wa​ne, wy​ma​ga​ły po​now​ne​go wy​peł​nie​nia ki​tem. Wresz​cie wsta​ła, roz​pa​li​ła ogień w swo​im
sta​rym pie​cy​ku i na​sta​wi​ła wo​dę na ka​wę.

Przez na​stęp​ne dni mia​ła wie​le pra​cy, gdyż spo​dzie​wa​ła się go​ści. Mi​mo złych snów i zmę​cze​nia
ni​gdy nie mia​ła dość go​ści i pod tym wzglę​dem nic się w niej nie zmie​ni​ło. Mu​sia​ła jed​nak dzia​łać
wol​no i z roz​wa​gą, aby o ni​czym nie za​po​mnieć – pa​mięć ostat​nio tro​chę jej szwan​ko​wa​ła – i nie wy​-
ko​ny​wać tych sa​mych rze​czy po kil​ka ra​zy.

Przede wszyst​kim mu​sia​ła do​trzeć na far​mę Ad​die Ri​chard​son (a kon​kret​nie do kur​ni​ka), le​żą​cą
do​bre czte​ry czy pięć mil da​lej. Za​sta​na​wia​ła się, czy Bóg ze​chce ze​słać jej or​ła by prze​niósł ją na miej​-
sce, al​bo pro​ro​ka Elia​sza z je​go ogni​stym ry​dwa​nem, aby ją pod​rzu​cić.

– Bluź​nisz – skar​ci​ła sa​mą sie​bie. – Bóg da​je si​łę, a nie zaj​mu​je się prze​wo​za​mi lud​no​ści.
Wzu​ła swo​je cięż​kie bu​ty i wzię​ła la​skę. Na​wet te​raz rzad​ko z niej ko​rzy​sta​ła, ale tym ra​zem bę​-

dzie jej po​trzeb​na. Czte​ry mi​le w jed​ną stro​nę, dru​gie ty​le z po​wro​tem. Ma​jąc szes​na​ście lat po​ko​na​ła​-
by ten dy​stans bie​giem w jed​ną i tru​chtem w dru​gą stro​nę. Ty​le tyl​ko, że nie mia​ła już szes​na​stu lat.

Wy​ru​szy​ła o ósmej ra​no w na​dziei, że do​trze na far​mę Ri​chard​so​nów w po​łu​dnie i prze​śpi naj​-
więk​sze po​po​łu​dnio​we upa​ły. Przed wie​czo​rem po​za​bi​ja kur​cza​ki i ru​szy w dro​gę po​wrot​ną. Do cha​ty
po​win​na wró​cić po zmierz​chu i ta świa​do​mość spra​wi​ła, że przy​po​mniał się jej wczo​raj​szy sen. Jed​nak
mrocz​ny męż​czy​zna wciąż był jesz​cze da​le​ko, a jej go​ście znacz​nie bli​żej.

Szła bar​dzo wol​no, wol​niej na​wet niż mo​gła, gdyż już o wpół do dzie​wią​tej słoń​ce moc​no pra​ży​-
ło. Nie spo​ci​ła się zbyt​nio (na ko​ściach nie mia​ła wie​le skó​ry i tka​nek, z któ​rych moż​na by wy​ci​snąć
pot), za​nim jed​nak do​tar​ła do skrzyn​ki pocz​to​wej Goodel​l​sów mu​sia​ła chwil​kę od​po​cząć. Usia​dła
w cie​niu pie​przow​ca i zja​dła kil​ka ba​to​ni​ków z ba​ka​lia​mi. W za​się​gu wzro​ku nie po​ja​wił się orzeł ani
tak​sów​ka. Pocmo​ka​ła tro​chę zde​gu​sto​wa​na, otrze​pa​ła okrusz​ki z ubra​nia i po​szła da​lej. Żad​nej tak​-
sów​ki. Bóg po​ma​ga tym, któ​rzy ra​dzą so​bie sa​mi. Czu​ła, jak jej sta​wy w ca​łym cie​le za​czy​na​ją się do​-
stra​jać; w no​cy urzą​dzą praw​dzi​wy kon​cert. Idąc, co​raz bar​dziej się gar​bi​ła i co​raz moc​niej pod​pie​ra​ła
na la​sce, choć prze​gu​by spra​wia​ły jej sil​ny ból. Szu​ra​jąc sto​pa​mi obu​ty​mi w skó​rza​ne ka​ma​sze z żół​-
ty​mi rze​mien​ny​mi sznu​ro​wa​dła​mi, wzbi​ja​ła kłę​by gry​zą​ce​go ku​rzu. Słoń​ce pa​li​ło nie​mi​ło​sier​nie, a w
mia​rę upły​wu cza​su jej cień sta​wał się co​raz krót​szy. Te​go ran​ka po raz pierw​szy od lat dwu​dzie​stych
na​po​tka​ła tak wie​le dzi​kich zwie​rząt – li​sa, szo​pa, je​żoz​wie​rza, ry​bo​ło​wa. Kru​ki krą​ży​ły po nie​bie,
kra​cząc ochry​ple. Gdy​by usły​sza​ła roz​mo​wę Stu Red​ma​na i Gle​na Ba​te​ma​na na te​mat nie​wy​tłu​ma​-



czal​ne​go dla nich spo​so​bu, w ja​ki su​per​gry​pa jed​ne ga​tun​ki zwie​rząt wy​bi​ja​ła do​szczęt​nie, in​ne zaś
mi​ło​sier​nie po​zo​sta​wia​ła przy ży​ciu, wy​buch​nę​ła​by grom​kim śmie​chem. Spra​wa by​ła pro​sta, za​ra​za
do​ty​ka​ła zwie​rząt do​mo​wych, dzi​kie zaś oszczę​dza​ła i ty​le. Oca​la​ło co praw​da kil​ka ga​tun​ków zwie​-
rząt udo​mo​wio​nych, ale był to ra​czej wy​ją​tek po​twier​dza​ją​cy re​gu​łę. Pla​ga za​bi​ja​ła lu​dzi i zwie​rzę​ta,
któ​re by​ły mu bli​skie. Uni​ce​stwi​ła psy, ale po​zo​sta​wi​ła wil​ki, te by​ły bo​wiem dzi​kie.

W jej sta​wach bio​dro​wych za​pło​nę​ły czer​wo​ne iskier​ki bó​lu, po nie​dłu​gim cza​sie po​dob​ne źró​dła
bó​lu po​ja​wi​ły się pod ko​la​na​mi, a tak​że w kost​kach i prze​gu​bach dło​ni, któ​ry​mi opie​ra​ła się na la​sce.
Szła, roz​ma​wia​jąc z Bo​giem, cza​sa​mi w mil​cze​niu, in​nym ra​zem gło​śno, jak​by sam spo​sób pro​wa​dze​-
nia dia​lo​gu nie miał dla niej więk​sze​go zna​cze​nia. Znów za​czę​ła roz​my​ślać o swo​jej prze​szło​ści. 1902
rok był naj​lep​szym w ca​łym jej ży​ciu. Bez dwóch zdań. Póź​niej czas jak​by przy​spie​szył tem​pa, wiatr
cza​su co​raz szyb​ciej zry​wał stro​ny ka​len​da​rzy, jak​by pra​co​wał na akord. Cia​ło tak szyb​ko zmę​czy​ło się
ży​ciem. Jak to moż​li​we, że cia​łu mo​że ode​chcieć się żyć? Że mo​że być stru​dzo​ne sa​mym ist​nie​niem?

Z Davy Trott​sem mia​ła pię​cio​ro dzie​ci, jed​no z nich, May​bel​le, za​dła​wi​ło się na śmierć ka​wał​kiem
jabł​ka na po​dwó​rzu przy Sta​rej Far​mie. Ab​by wie​sza​ła pra​nie, a kie​dy się od​wró​ci​ła, uj​rza​ła ma​łą le​-
żą​cą na wznak, chwy​ta​ją​cą się oburącz za szy​ję; jej twarz na​bie​ga​ła już pur​purą. W koń​cu uda​ło się jej
wy​jąć ka​wa​łek jabł​ka, ale May​bel​le by​ła już wte​dy zim​na i nie​ru​cho​ma. Je​dy​na dziew​czyn​ka, któ​rą
uro​dzi​ła i je​dy​ne z jej wie​lu dzie​ci, któ​re zmar​ło wsku​tek nie​szczę​śli​we​go wy​pad​ku.

Sie​dzia​ła te​raz w cie​niu wią​zu pod ogro​dze​niem far​my Na​u​gle​rów, a dwie​ście jar​dów da​lej mo​-
gła uj​rzeć po​czą​tek as​fal​to​wa​nej na​wierzch​ni na dro​dze; w miej​scu tym Freeman​tle Road sta​wa​ła się
Po​lk Co​un​ty Road. Upał spra​wił, że po​wie​trze tuż nad na​wierzch​nią dro​gi fa​lo​wa​ło, na ho​ry​zon​cie zaś
skrzy​ło się sre​brzy​ście ni​czym ta​fla je​zio​ra ze snów. W go​rą​cy dzień za​wsze moż​na by​ło do​strzec ten
sre​brzy​sty po​blask ką​tem oka, ni​gdy jed​nak pa​trząc wprost na li​nię ho​ry​zon​tu – a przy​naj​mniej jej ni​-
gdy się to nie uda​ło.

Da​vid zmarł w 1913 ro​ku na gry​pę, któ​rej epi​de​mia, zbli​żo​na do obec​nej, po​chło​nę​ła wów​czas tak
wie​le ofiar. W 1916, ma​jąc trzy​dzie​ści czte​ry la​ta, po​ślu​bi​ła Hen​ry Har​de​sty, far​me​ra z Hrab​stwa
Wheeler na pół​no​cy.

Spe​cjal​nie przy​je​chał, by pro​sić ją o rę​kę. Hen​ry był wdow​cem, miał sied​mio​ro dzie​ci, ale wszyst​-
kie, za wy​jąt​kiem dwoj​ga, by​ły już do​ro​słe i po​szły w świat. Był o sie​dem lat star​szy od Aba​ga​il. Dał
jej dwóch sy​nów za​nim la​tem 1925 ro​ku trak​tor, na któ​rym je​chał nie wy​wró​cił się, przy​gnia​ta​jąc
go swym cię​ża​rem i za​bi​ja​jąc na miej​scu.

W rok póź​niej wy​szła za Na​te’a Bro​ok​sa i lu​dzie mie​li z te​go po​wo​du mnó​stwo po​wo​dów do plo​-
tek (tych ską​di​nąd ni​gdy nie bra​ku​je). Na​te był ro​bot​ni​kiem na​jem​nym u Hen​ry’ego Har​de​sty i oka​-
zał się cał​kiem do​brym mę​żem. Mo​że nie tak wspa​nia​łym jak Da​vid i nie tak do​brym jak Hen​ry, ale
pra​wym do te​go stop​nia, że gdy go o coś pro​si​ła, zwy​kle to ro​bił. Kie​dy w mia​rę upły​wu lat ko​bie​ta
za​czy​na tro​chę wy​dzi​wiać, do​brze wie​dzieć, kto w mał​żeń​stwie ma ostat​nie sło​wo.

Jej sze​ściu chłop​ców spło​dzi​ło w su​mie trzy​dzie​ści dwo​je wnu​cząt. Te z ko​lei dzie​więć​dzie​siąt je​-
den pra​wnu​cząt i za​nim wy​bu​chła epi​de​mia su​per​gry​py na świat przy​szło jesz​cze tro​je pra​pra​wnu​-
cząt. By​ło​by ich wię​cej, gdy​by dziew​czę​ta nie uży​wa​ły dziś re​gu​lar​nie pi​gu​łek an​ty​kon​cep​cyj​nych.
Wy​glą​da​ło na to, że ba​wił ich wy​łącz​nie sam seks. Aba​ga​il ubo​le​wa​ła nad ni​mi i ich no​wo​cze​snym
sty​lem ży​cia, ale ni​gdy nie po​wie​dzia​ła te​go gło​śno. Bóg osą​dzi, czy bio​rąc pi​guł​ki grze​szy​ły czy też
nie (a na pew​no nie bę​dzie o tym de​cy​do​wał ten sta​ry ły​sy pier​nik z Rzy​mu; Mat​ka Aba​ga​il przez ca​-
łe ży​cie by​ła me​to​dyst​ką i szczy​ci​ła się, że nic ją nie łą​czy z za​py​zia​ły​mi, ma​ją​cy​mi klap​ki na oczach
ka​to​li​ka​mi). Aba​ga​il wie​dzia​ła, cze​go nie do​świad​czą – eks​ta​zy, któ​ra na​dej​dzie, gdy sta​jesz na skra​-
ju Do​li​ny Cie​ni, eks​ta​zy, któ​rej do​świad​czasz, od​da​jąc się swe​mu męż​czyź​nie i swe​mu Bo​gu, mó​wiąc:
„Bądź wo​la two​ja i bądź wo​la Two​ja”, osta​tecz​nej eks​ta​zy sek​su​al​nej w ob​li​czu Pa​na, kie​dy męż​czy​-
zna i ko​bie​ta prze​ży​wa​ją sta​ry grzech Ada​ma i Ewy, te​raz jed​nak ob​my​ty i uświę​co​ny Krwią Ba​ran​ka.



„Ach, co za dzień… ”
Mia​ła chęć na​pić się wo​dy, chcia​ła usiąść w do​mu na bu​ja​nym fo​te​lu, chcia​ła zo​stać sa​ma. Wi​-

dzia​ła słoń​ce od​bi​ja​ją​ce swe pro​mie​nie od da​chu kur​ni​ka po le​wej stro​nie. Jesz​cze mi​la, nie wię​cej.
By​ło pięt​na​ście po dzie​sią​tej, cał​kiem nie​źle jak na jej wiek. Wej​dzie do środ​ka i prze​śpi się, do​pó​ki
nie na​dej​dzie przy​jem​nie chłod​ny wie​czór. Cóż w tym złe​go? W jej wie​ku nic. Ru​szy​ła wzdłuż po​bo​-
cza, a jej bu​ty po​kry​ły się gru​bą war​stwą ku​rzu.

Cóż, rze​czy​wi​ście mia​ła du​żą ro​dzi​nę, któ​rą mo​gła się cie​szyć na sta​re la​ta. Nie​któ​re z jej po​ciech,
jak Lin​da i jej nic nie wart ko​mi​wo​ja​żer, któ​re​go po​ślu​bi​ła, nie od​wie​dza​ły od daw​na tych stron, ale
by​ły rów​nież do​bre dzie​ci, jak Mol​ly i Jim, czy Da​vid i Cathy, war​te ty​siąc ta​kich Lind i jej ko​mi​wo​ja​-
że​rów, krą​żą​cych od do​mu do do​mu by wci​skać lu​dziom dro​gi ku​chen​ny szmelc. Ostat​ni z jej bra​ci,
Lu​ke, zmarł w 1949 ro​ku, bę​dąc już do​brze po osiem​dzie​siąt​ce, a ostat​nie z jej dzie​ci, Sa​mu​el, w 1974
w wie​ku czter​dzie​stu czte​rech lat. Prze​ży​ła wszyst​kie swo​je dzie​ci, nie po​win​no tak być, ale wszyst​ko
wska​zy​wa​ło, że Bóg miał wo​bec niej szcze​gól​ne pla​ny.

W 1982 ro​ku, kie​dy skoń​czy​ła sto lat, jej zdję​cie wy​dru​ko​wa​no w ga​ze​cie w Oma​ha, a z te​le​wi​zji
przy​sła​no re​por​te​ra by prze​pro​wa​dził z nią wy​wiad. „Jak uda​ło się pa​ni do​żyć ta​kie​go wie​ku?” za​py​-
tał mło​dy męż​czy​zna i wy​da​wał się moc​no roz​cza​ro​wa​ny, gdy od​rze​kła krót​ko i zwięź​le: „Bóg tak
chciał”. Re​por​ter są​dził za​pew​ne, że Aba​ga​il od​po​wie, iż sto​su​je spe​cjal​ną die​tę, jest we​ge​ta​rian​ka, al​-
bo śpi z no​ga​mi w gó​rze. Tak się jed​nak nie sta​ło. Czy mia​ła skła​mać? Bóg da​je ży​cie i od​bie​ra je,
gdy uzna to za sto​sow​ne. Cathy i Da​vid po​da​ro​wa​li jej te​le​wi​zor, aby mo​gła obej​rzeć się w wia​do​mo​-
ściach, otrzy​ma​ła rów​nież list od pre​zy​den​ta Re​aga​na (też już nie mło​dzie​niasz​ka) gra​tu​lu​ją​ce​go jej
do​ży​cia tak pięk​ne​go wie​ku i dzię​ku​ją​ce​go, że od​kąd tyl​ko uzy​ska​ła pra​wo gło​su, gło​so​wa​ła na Re​-
pu​bli​ka​nów. A ni​by na ko​go mia​ła gło​so​wać? Ro​ose​velt i je​go kli​ka by​li ko​mu​ni​sta​mi; kie​dy zaś
skoń​czy​ła sto lat, dla uczcze​nia te​go fak​tu mia​sto He​min​gford Ho​me do​ży​wot​nio zwol​ni​ło ją z pła​ce​-
nia po​dat​ków. Otrzy​ma​ła na to sto​sow​ne pa​pie​ry, do​ku​ment po​twier​dza​ją​cy, że by​ła naj​star​szą ży​ją​-
cą oso​bą w Ne​bra​sce, jak​by przez ca​łe swo​je ży​cie nie cze​ka​ła na nic in​ne​go. Mi​mo to zwol​nie​nie
z opłat po​dat​ko​wych wy​da​ło się jej cał​kiem nie​głu​pią spra​wą, w prze​ci​wień​stwie do resz​ty, gdy​by te​-
go nie uczy​nio​no, mo​gła​by stra​cić ten nie​wiel​ki ka​wa​łek zie​mi, ja​ki jej jesz​cze po​zo​stał. Więk​szość
i tak już prze​pa​dła. W ma​gicz​nym ro​ku 1902, Freeman​tlo​wie i ich po​sia​dłość mie​li się do​sko​na​le, po​-
dob​nie jak kół​ko rol​ni​cze, jed​nak jed​no i dru​gie od te​go cza​su stop​nio​wo za​czę​ło pod​upa​dać. Z ca​łej
po​sia​dło​ści zo​sta​ły jej już tyl​ko czte​ry akry. Resz​tę utra​ci​ła na rzecz po​dat​ków al​bo zmu​szo​na zo​sta​ła
sprze​dać w cią​gu mi​nio​nych lat, by mieć za co żyć. Ze wsty​dem przy​zna​wa​ła, że sprze​da​ży tych do​ko​-
ny​wa​li jej sy​no​wie.

W ubie​głym ro​ku otrzy​ma​ła list z biu​ra no​wo​jor​skiej or​ga​ni​za​cji o na​zwie Ame​ry​kań​skie To​wa​-
rzy​stwo Ge​ria​trycz​ne. Stwier​dzo​no w nim, że by​ła szó​stą pod wzglę​dem wie​ku ży​ją​cą oso​bą w Sta​-
nach Zjed​no​czo​nych i trze​cią w ko​lej​no​ści naj​star​szą ko​bie​tą. Naj​star​szym był ja​kiś fa​cet z San​ta Ro​sa
w Ka​li​for​nii. Miał sto dwa​dzie​ścia dwa la​ta. Po​pro​si​ła Ji​ma by opra​wił dla niej ten list w ram​kę i po​-
wie​sił go obok li​stu od pre​zy​den​ta. Jim zro​bił to do​pie​ro w lu​tym te​go ro​ku. Ze smut​kiem skon​sta​to​-
wa​ła, że wła​śnie wte​dy wi​dzia​ła Mol​ly i Ji​ma po raz ostat​ni.

Do​tar​ła do far​my Ri​chard​so​nów. Pra​wie do cna wy​czer​pa​na, sta​ła przez chwi​lę opar​ta o ogro​dze​-
nie opo​dal sto​do​ły i tę​sk​nym wzro​kiem pa​trzy​ła na dom. W środ​ku bę​dzie chłod​no, chłod​no i mi​ło.
Mia​ła wra​że​nie, że je​śli za​śnie, prze​śpi do​brych sto lat. Wcze​śniej jed​nak mu​sia​ła jesz​cze coś zro​bić.
Pla​ga za​bi​ła wie​le zwie​rząt – psów, ko​ni i szczu​rów – i mu​sia​ła się do​wie​dzieć, czy do​tknę​ła tak​że kur​-
cząt. Jak​że gorz​kim dla niej od​kry​ciem by​ło​by stwier​dze​nie, że po​ko​na​ła ta​ki ka​wał dro​gi na próż​no.

Po​czła​pa​ła w stro​nę kur​ni​ka, znaj​du​ją​ce​go się przy sto​do​le i przy​sta​nę​ła usły​szaw​szy do​bie​ga​ją​ce
ze środ​ka gda​ka​nie. W chwi​lę po​tem roz​le​gło się ochry​płe pia​nie ko​gu​ta.

– W po​rząd​ku – mruknę​ła. – Do​sko​na​le.



Od​wró​ci​ła się, by uj​rzeć cia​ło le​żą​ce przy są​gu drew​na, męż​czy​znę osła​nia​ją​ce​go rę​ką twarz.
To był Bill Ri​chard​son, szwa​gier Ad​die. Szu​ka​ją​ce po​ży​wie​nia zwie​rzę​ta zdą​ży​ły go już dość moc​no
na​po​cząć.

– Bie​da​czy​sko – rze​kła Aba​ga​il. – Bie​da​czy​sko. Nie​chaj anio​ło​wie w nie​bio​sach czu​wa​ją, byś
spo​czy​wał w spo​ko​ju, Bil​ly.

Od​wró​ci​ła się w stro​nę chłod​ne​go, ku​szą​ce​go do​mu. Wy​da​wał się od​le​gły o ca​łe mi​le, choć w rze​-
czy​wi​sto​ści mu​sia​ła tyl​ko przejść przez po​dwó​rze. Nie by​ła pew​na, czy to jej się uda; pa​da​ła z nóg.
By​ła sko​na​na.

– Niech się dzie​je wo​la Bo​ża – wy​szep​ta​ła i zro​bi​ła pierw​szy krok.
Słoń​ce świe​ci​ło w okno go​ścin​nej sy​pial​ni, gdzie po​ło​ży​ła się i usnę​ła, gdy tyl​ko zzu​ła bu​ty. Przez

dłuż​szą chwi​lę nie mo​gła po​jąć, dla​cze​go świa​tło jest tak ja​sne i sil​ne. Mniej wię​cej z ta​ką sa​mą my​-
ślą prze​bu​dził się Lar​ry Un​de​r​wo​od, śpiąc pod ka​mien​nym mu​rem w New Hampshi​re. Usia​dła,
a każ​dy mię​sień i kru​cha kość w jej cie​le za​wy​ły doj​mu​ją​co.

„Bo​że wszech​mo​gą​cy, prze​spa​łam ca​łe po​po​łu​dnie i noc!”
Sko​ro tak, mu​sia​ła być na​praw​dę zmę​czo​na. Czu​ła się tak fa​tal​nie, że zwle​cze​nie się z łóż​ka i pój​-

ście do ła​zien​ki na koń​cu ko​ry​ta​rza za​ję​ło jej ca​łe dzie​sięć mi​nut. Ko​lej​ne dzie​sięć po​chło​nę​ło za​ło​że​-
nie bu​tów. Cho​dze​nie spra​wia​ło jej po​twor​ny ból, ale wie​dzia​ła, że mu​si iść da​lej. Gdy​by przy​sta​nę​ła
choć na chwi​lę jej no​gi, i tak już cięż​kie i obo​la​łe, zesztyw​nia​ły​by ni​czym dwie bry​ły że​la​za.

Kuś​ty​ka​jąc i po​włó​cząc no​ga​mi, do​tar​ła do kur​ni​ka, a po​tem we​szła do środ​ka. Skrzy​wi​ła się, gdy
ude​rzy​ła ją fa​la po​wa​la​ją​ce​go go​rą​ca, woń ptac​twa i nie​od​łącz​ny smród roz​kła​du. Wo​da by​ła tu do​-
star​cza​na au​to​ma​tycz​nie, za​si​la​na przez pom​pę ze stud​ni ar​te​zyj​skiej, ziar​na jed​nak za​czę​ło bra​ko​wać,
a na do​da​tek do​kucz​li​wy upał za​bił wie​le kur​cząt. Naj​słab​sze już daw​no pa​dły z gło​du lub zo​sta​ły
za​dzio​ba​ne na śmierć; le​ża​ły te​raz na usła​nej gu​anem i reszt​ka​mi pa​szy pod​ło​dze ni​czym smęt​ne, nie​-
du​że kup​ki top​nie​ją​ce​go śnie​gu.

Więk​szość po​zo​sta​łych kur​cząt, gdy we​szła, roz​pierz​chła się, dzi​ko trze​po​cąc skrzy​dła​mi. In​ne jed​-
nak sie​dzia​ły i, mru​ga​jąc ma​ły​mi ocza​mi, przy​glą​da​ły się dziw​nie wy​glą​da​ją​cej, sta​rej, ste​ra​nej ży​-
ciem ko​bie​cie. By​ło tak wie​le cho​rób za​bi​ja​ją​cych kur​cza​ki, że oba​wia​ła się, iż gry​pa tych tu​taj rów​-
nież nie oszczę​dzi​ła; wy​glą​da​ły jed​nak na cał​kiem zdro​we i żwa​we. Bóg jej sprzy​jał.

Wy​bra​ła trzy naj​tłu​ściej​sze i we​tknę​ła im głów​ki pod skrzy​dła. Usnę​ły na​tych​miast. Wło​ży​ła je do
wor​ka, po czym stwier​dzi​ła, że jest zbyt zesztyw​nia​ła by go pod​nieść. Mu​sia​ła cią​gnąć go za so​bą
po zie​mi.

Po​zo​sta​łe kur​cza​ki ob​ser​wo​wa​ły ją bacz​nie ze swo​ich grzęd do​pó​ki nie wy​szła, po​tem zaś po​wró​-
ci​ły do wy​bie​ra​nia z pod​ło​gi resz​tek ziar​na.

Do​cho​dzi​ła dzie​sią​ta ra​no. Aba​ga​il usia​dła na po​dwó​rzu na ław​ce pod dę​bem i po​grą​ży​ła się
w my​ślach. Wy​glą​da​ło na to, że po​win​na zre​ali​zo​wać swój pier​wot​ny plan i wró​cić do do​mu wie​czo​-
rem, gdy zro​bi się nie​co chłod​niej. Stra​ci​ła dzień, ale jej go​ście wciąż jesz​cze by​li w dro​dze. Wy​ko​rzy​-
sta po​po​łu​dnie by za​jąć się kur​cza​ka​mi i resz​tą przy​go​to​wań.

Mię​śnie prze​sta​ły jej do​ku​czać tak sil​nie jak za​zwy​czaj, a po​ni​żej most​ka czu​ła nie​zna​ną, lecz ra​-
czej przy​jem​ną sen​sa​cję. Do​pie​ro po dłuż​szej chwi​li uświa​do​mi​ła so​bie, że to uczu​cie gło​du. By​ła bar​-
dzo głod​na. Chwa​ła Pa​nu! Ile to już cza​su mi​nę​ło od​kąd ja​dła z praw​dzi​wą przy​jem​no​ścią, dla​te​go że
mia​ła na to ocho​tę, nie zaś z przy​zwy​cza​je​nia? Czu​ła się wte​dy jak pa​lacz wrzu​ca​ją​cy wę​giel w roz​pa​-
lo​ną gar​dziel pie​ca lo​ko​mo​ty​wy. Gdy po​uci​na już łeb​ki tym trzem kur​cza​kom, po​sta​no​wi​ła spraw​dzić,
co Ad​die mia​ła w spi​żar​ce i – je​śli Bóg po​zwo​li – to co w niej znaj​dzie mo​że oka​zać się praw​dzi​wym
ra​ry​ta​sem.

„Wi​dzisz? – po​wie​dzia​ła so​bie w du​chu. – Bóg wie naj​le​piej. Bło​go​sła​wie​ni, któ​rzy nie wi​dzie​li,
a uwie​rzy​li. Aba​ga​il, nie za​po​mnij o tym”.



Sa​piąc i po​mru​ku​jąc, po​wlo​kła wo​rek w stro​nę pień​ka sto​ją​ce​go po​mię​dzy sto​do​łą a dre​wut​nią.
Przy drzwiach dre​wut​ni zna​la​zła wi​szą​cą na koł​kach sie​kie​rę. Za​bra​ła ją i wy​szła na ze​wnątrz.

– Te​raz, Bo​że… – za​czę​ła, sta​jąc nad wor​kiem w swo​ich za​ku​rzo​nych, żół​tych ro​bo​czych bu​tach
i spo​glą​da​jąc w bez​chmur​ne, let​nie nie​bo. – Da​łeś mi si​łę, abym tu do​tar​ła i wie​rzę, że nie po​ską​pisz
mi jej w dro​dze po​wrot​nej. Pro​rok Iza​jasz po​wia​da, że ten kto wie​rzy w Bo​ga, bę​dzie wy​wyż​szo​ny
i wzbi​je się w nie​bo na wiel​kich or​lich skrzy​dłach. Nie znam się na or​łach, wiem tyl​ko, że to pa​skud​-
ne pta​szy​ska ob​da​rzo​ne do​brym wzro​kiem, ale mam tu w wor​ku trzy kur​cza​ki, po​win​nam je za​bić,
a nie mo​gę się na to zdo​być. Niech się sta​nie we​dle Two​jej wo​li, amen.

Pod​nio​sła wo​rek, otwo​rzy​ła i zaj​rza​ła do środ​ka. Jed​no z kur​cząt wciąż trzy​ma​ło łe​bek pod skrzy​-
dłem; spa​ło. Dwa po​zo​sta​łe tu​li​ły się do sie​bie. Pra​wie się nie po​ru​sza​ły. W wor​ku by​ło ciem​no, więc
kur​cza​ki my​śla​ły, że jest noc. Od ho​dow​la​nych kur​cza​ków głup​si by​li chy​ba tyl​ko no​wo​jor​scy De​mo​-
kra​ci.

Aba​ga​il wy​ję​ła jed​ne​go i nim się zo​rien​to​wał, po​ło​ży​ła na pień​ku. Ude​rzy​ła sie​kie​rą z ca​łej si​ły,
krzy​wiąc się, jak za​wsze, gdy roz​legł się głu​chy stuk ostrza wgry​za​ją​ce​go się w drew​no. Łe​bek spadł
na piach obok pień​ka. Bez​gło​wy kur​czak za​czął uga​niać się po po​dwó​rzu, trze​po​cząc skrzy​dła​mi i roz​-
bry​zgu​jąc krew. Po chwi​li jed​nak znie​ru​cho​miał. „Ho​dow​la​ne kur​cza​ki i no​wo​jor​scy De​mo​kra​ci, mój
Bo​że, o mój Bo​że”.

Wresz​cie by​ło po wszyst​kim. Oka​za​ło się, że nie​po​trzeb​nie się mar​twi​ła, iż coś mo​że pójść nie tak
al​bo że zro​bi so​bie przy tym krzyw​dę. Bóg wy​słu​chał jej mo​dli​twy i te​raz mia​ła trzy do​rod​ne kur​cza​ki;
je​dy​ne co mu​sia​ła zro​bić, to do​nieść je do do​mu.

Wło​ży​ła je z po​wro​tem do wor​ka i od​wie​si​ła sie​kie​rę na miej​sce. Póź​niej zaś raz jesz​cze we​szła
do do​mu, aby prze​trzą​snąć spi​żar​nię i spraw​dzić, czy zo​sta​ło w niej coś do je​dze​nia.

Spa​ła do po​po​łu​dnia i przy​śni​ło się jej, że go​ście są już tuż, tuż, na po​łu​dnie od York. Nad​jeż​dża​li
sta​rym pic​ku​pem. By​ło ich sze​ścio​ro, w tym głu​cho​nie​my chło​pak. Mi​mo swej ułom​no​ści był bar​dzo
sil​ny. Na​le​żał do tych, z któ​ry​mi mu​sia​ła po​mó​wić.

Obu​dzi​ła się o wpół do czwar​tej, nie​co zesztyw​nia​ła, ale wy​po​czę​ta i rześ​ka. Przez na​stęp​ne dwie
i pół go​dzi​ny sku​ba​ła kur​cza​ki. Chwi​la​mi od​po​czy​wa​ła, gdy za​ję​cie to po​czę​ło spra​wiać ból jej ar​tre​-
tycz​nym pal​com, po czym po​dej​mo​wa​ła je na no​wo. Pra​cu​jąc, śpie​wa​ła hym​ny – Sie ​dem  Bram
M ia ​sta (Al ​le ​lu ​ja), Ufaj i  bądź po ​słusz ​ny i jej ulu​bio​ny W ogro ​dzie.

Kie​dy skoń​czy​ła każ​dy z jej pal​ców pul​so​wał tę​pym bó​lem, a dzień chy​lił się ku koń​co​wi, zwia​-
stu​jąc ry​chłe na​dej​ście zmierz​chu. Był już li​piec i dni sta​wa​ły się już krót​sze.

Wró​ci​ła do środ​ka by znów coś prze​ką​sić. Chleb był czer​stwy ale nie sple​śnia​ły; w tej kuch​ni,
na tej far​mie, u Ad​die Ri​chard​son, ża​den chleb nie miał pra​wa sple​śnieć. Zro​bi​ła so​bie ka​nap​kę z ma​-
słem orze​cho​wym, zja​dła ją i zro​bi​ła dru​gą, któ​rą wło​ży​ła do kie​szon​ki su​kien​ki na wy​pa​dek, gdy​by
póź​niej zgłod​nia​ła.

By​ła za dwa​dzie​ścia siód​ma. Wy​szła na ze​wnątrz, za​bra​ła swój wo​rek i po​wo​li, ostroż​nie ze​szła
po stop​niach gan​ku. Pie​rze ze sku​ba​nych kur​cza​ków wrzu​ca​ła do dru​gie​go wor​ka, ale kil​ka piór naj​-
wy​raź​niej jej umknę​ło i te​raz trze​po​ta​ło na do​go​ry​wa​ją​cym z po​wo​du bra​ku wo​dy ży​wo​pło​cie.

Aba​ga​il wes​tchnę​ła cięż​ko i rze​kła:
– Bo​że, ru​szam w dro​gę. Wra​cam do do​mu. Bę​dę szła wol​no, więc nie do​trę na miej​sce przed pół​-

no​cą. Bi​blia mó​wi jed​nak, że nie na​le​ży lę​kać się noc​nych stra​chów, ani te​go co wę​dru​je po świe​cie
za dnia. Sta​ram się jak mo​gę naj​le​piej wy​peł​niać Two​ją wo​lę. Bądź, pro​szę, przy mnie, Pa​nie Je​zu,
amen.

Za​nim do​tar​ła do miej​sca, gdzie koń​czył się as​falt i za​czy​na​ła dro​ga grun​to​wa, zro​bi​ło się już cał​-
kiem ciem​no. Gra​ły świersz​cze, a gdzieś nad wo​dą, być mo​że nad sa​dzaw​ką Ca​la Goodel​la, kum​ka​ły
ża​by. Księ​życ tej no​cy, za​nim wzej​dzie wy​so​ko, bę​dzie miał barwę krwi.



Usia​dła by od​po​cząć i zjeść po​ło​wę ka​nap​ki z ma​słem orze​cho​wym (och, cóż by da​ła za odro​bi​nę
dże​mu ja​go​do​we​go, aby za​bić ten lep​ki, tłu​sty smak; nie​ste​ty Ad​die trzy​ma​ła swo​je prze​two​ry
w piw​nicz​ce, a że​by się do niej do​stać, na​le​ża​ło zejść po scho​dach, a by​ło to nie​ste​ty po​nad si​ły Aba​-
ga​il). Wlo​kła wo​rek po zie​mi. Znów do​ku​czał jej doj​mu​ją​cy ból, a si​ły opu​ści​ły ją, gdy do przej​ścia zo​-
sta​ło jesz​cze ja​kieś dwie i pół mi​li, czu​ła się jed​nak dziw​nie ra​do​sna i oży​wio​na. Ile cza​su upły​nę​ło
od​kąd ostat​ni raz by​ła po zmierz​chu po​za do​mem, ma​jąc nad gło​wą bal​da​chim z gwiazd? Świe​ci​ły ja​-
sno jak ni​gdy, a je​śli do​pi​sze jej szczę​ście, mo​że uj​rzy spa​da​ją​cą gwiaz​dę i po​my​śli ży​cze​nie. Cie​pła,
przy​jem​na noc, gwiaz​dy, let​ni księ​życ wy​ła​nia​ją​cy swe krą​głe czer​wo​ne ob​li​cze zza li​nii ho​ry​zon​tu –
to wszyst​ko znów przy​wio​dło jej na myśl dzie​ciń​stwo, owe oso​bli​we wzlo​ty i upad​ki, pa​lą​cy żar, za​-
dzi​wie​nie i po​czu​cie kom​plet​nej bez​sil​no​ści, gdy sta​wa​ła u gra​nic Ta​jem​ni​cy. O, tak, by​ła kie​dyś
mło​da. By​ła ma​łą dziew​czyn​ką. Nie​któ​rzy nie po​tra​fi​li w to uwie​rzyć, tak jak nie wie​rzy​li, że gi​gan​-
tycz​na se​kwo​ja mo​gła być kie​dyś ma​łym zie​lo​nym drzew​kiem. Ale ona by​ła dziew​czyn​ką i w tych
cza​sach dzie​cię​ce lę​ki przed no​cą nie​co stra​ci​ły na si​le; do​ro​słe stra​chy zaś, te któ​re po​ja​wia​ją się, kie​-
dy wo​kół pa​nu​je ci​sza, a ty mo​żesz usły​szeć głos wła​snej nie​śmier​tel​nej du​szy, by​ły wciąż jesz​cze
przed nią. W tym krót​kim okre​sie cza​su, po​mię​dzy jed​nym a dru​gim, noc by​ła prze​peł​nio​ną roz​ma​ity​-
mi za​pa​cha​mi za​gad​ką, wiel​ką ta​jem​ni​cą. W ta​kich chwi​lach pa​trzy​ła na usia​ne gwiaz​da​mi nie​bo;
na​słu​chi​wa​ła szu​mu wia​tru przy​no​szą​ce​go ze so​bą naj​róż​niej​sze za​pa​chy i czu​ła bli​skość z ją​drem
wszech​świa​ta, z mi​ło​ścią i z ży​ciem. Mia​ła wra​że​nie, że za​wsze bę​dzie mło​da i że…

„Mam w dło​niach two​ją krew”.
Coś ostro szarp​nę​ło za wo​rek, tak sil​nie, że ser​ce za​ko​ła​ta​ło jej w pier​si.
– Sio! – krzyk​nę​ła ła​mią​cym się, peł​nym zdu​mie​nia gło​sem sta​rej ko​bie​ty.
Szarp​nę​ła wo​rek i od​zy​ska​ła go, choć w dnie zo​sta​ła nie​du​ża, strzę​pia​sta dziu​ra.
Roz​legł się ni​ski, gar​dło​wy po​mruk. Na skra​ju dro​gi, po​mię​dzy żwi​ro​wym po​bo​czem a ła​nem ku​-

ku​ry​dzy sie​dzia​ła wiel​ka, brą​zo​wa ła​si​ca. Ga​pi​ła się na nią śle​pia​mi, w któ​rych od​bi​ja​ła się czer​wo​na
po​świa​ta księ​ży​ca. Po chwi​li do​łą​czy​ła do niej dru​ga. I jesz​cze jed​na. I na​stęp​na.

Spoj​rza​ła na dru​gą stro​nę dro​gi. Tam rów​nież ze​bra​ło się sta​do ła​sic, ich zło​wro​gie śle​pia ob​ser​wo​-
wa​ły ją z uwa​gą. Zwie​rzę​ta czu​ły, że mia​ła w wor​ku kur​cza​ki. „Jak to moż​li​we jed​nak, że ze​bra​ło się
ich tu aż ty​le?” – za​sta​na​wia​ła się z ro​sną​cym nie​po​ko​jem.

Kie​dyś zo​sta​ła ugry​zio​na przez ła​si​cę. Się​ga​ła pod ga​nek Wiel​kie​go Do​mu po czer​wo​ną, gu​mo​wą
pił​kę, któ​ra się tam wtu​r​la​ła i po​czu​ła jak​by na jej prze​dra​mie​niu za​ci​snę​ła się pasz​cza wy​peł​nio​na
cien​ki​mi igła​mi. By​ło to tak nie​spo​dzie​wa​ne i bo​le​sne do​świad​cze​nie, że wrza​snę​ła na ca​łe gar​dło.
Cof​nę​ła rę​kę i uj​rza​ła wcze​pio​ną w prze​dra​mię ła​si​cę; gład​kie brą​zo​we fu​ter​ko zwie​rząt​ka by​ło spry​-
ska​ne jej krwią, a ła​si​ca wi​ła się w po​wie​trzu jak wąż. Aba​ga​il krzyk​nę​ła i mach​nę​ła rę​ką, ale ła​si​ca
nie pusz​cza​ła, zu​peł​nie jak​by sta​ła się czę​ścią jej cia​ła.

Jej bra​cia, Mi​cah i Mat​thew by​li na po​dwór​ku, oj​ciec na gan​ku prze​glą​dał ka​ta​log wy​sył​ko​wy.
Sły​sząc krzyk, przy​bie​gli na​tych​miast. Na wi​dok dwu​na​sto​let​niej wte​dy Aba​ga​il mio​ta​ją​cej się
po pla​cu, gdzie nie​dłu​go po​tem sta​nie sto​do​ła, z wy​cią​gnię​tą przed sie​bie rę​ką, z któ​rej zwie​sza​ła się
ła​si​ca, prze​bie​ra​ją​ca ła​pa​mi i roz​pacz​li​wie usi​łu​ją​ca się cze​goś uchwy​cić, na kil​ka chwil za​sty​gli jak
spa​ra​li​żo​wa​ni. Su​kien​ka dziew​czyn​ki, jej no​gi i buci​ki za​chla​pa​ne by​ły try​ska​ją​cą z ra​ny krwią.

Jej oj​ciec ja​ko pierw​szy otrzą​snął się z od​rę​twie​nia. Schwy​cił ka​wa​łek drew​ka opa​ło​we​go le​żą​ce​-
go obok pień​ka i za​wo​łał do​no​śnie: „Ab​by, nie ru​szaj się!”. Je​go głos, za​wsze wład​czy i nie zno​szą​cy
sprze​ci​wu, wdarł się do jej umy​słu ni​czym hu​ra​gan i jak za​wsze, od naj​młod​szych lat, zro​bił swo​je.
Sta​nę​ła w miej​scu, a po​tem drew​ko opa​ło​we za​to​czy​ło sze​ro​ki łuk. Pa​ra​li​żu​ją​cy ból go​rą​cą fa​lą się​-
gnął jej bar​ku (by​ła pew​na, że ma zła​ma​ną rę​kę), za​raz po​tem zaś brą​zo​wy stwór, któ​ry tak ją za​sko​-
czył i przez któ​re​go tak okrop​nie cier​pia​ła – przez ca​łe to zda​rze​nie oba te do​zna​nia, ból i za​sko​cze​nie,
wy​da​wa​ły się jej za​mien​ne – spadł na zie​mię; fu​tro miał okrwa​wio​ne i zmierzwio​ne. Krót​ko po​tem



Mi​cah dał dłu​gie​go su​sa i wy​lą​do​wał na nim obie​ma no​ga​mi; dał się sły​szeć ostat​ni, prze​raź​li​wy
dźwięk, głu​chy, fi​nal​ny trzask jak od​głos kru​szo​ne​go w zę​bach twar​de​go cu​kier​ka i je​śli owo stwo​rze​-
nie wcze​śniej jesz​cze ży​ło, to z ca​łą pew​no​ścią w tej wła​śnie chwi​li wy​zio​nę​ło du​cha. Aba​ga​il nie ze​-
mdla​ła, ale wy​buch​nę​ła nie​mal hi​ste​rycz​nym pła​czem.

Wte​dy zja​wił się Ri​chard, naj​star​szy z ca​łe​go ro​dzeń​stwa. Twarz miał po​bladłą i prze​peł​nio​ną
trwo​gą. Wy​mie​ni​li z oj​cem peł​ne nie​po​ko​ju, rze​czo​we spoj​rze​nia.

„W ży​ciu nie wi​dzia​łem, że​by ła​si​ca zro​bi​ła coś po​dob​ne​go – rzekł John Freeman​tle, kła​dąc dło​-
nie na ra​mio​nach za​pła​ka​nej cór​ki. – Bo​gu dzię​ki, że nie by​ło tu two​jej mat​ki”.

„Ła​si​ca mo​gła być wście..” – za​czął Ri​chard.
„Wy​pluj te sło​wa” – uciął John Freeman​tle. Głos miał zim​ny, prze​peł​nio​ny zgro​zą i wście​kło​ścią.
Ri​chard splu​nął za sie​bie tak ener​gicz​nie, że Ab​by aż pod​sko​czy​ła. A po​tem usły​sza​ła głos oj​ca:
– Ab​by, ko​cha​nie, chodź, mu​si​my to ob​myć, po​dejdź ze mną do pom​py.
W rok póź​niej Lu​ke po​wie​dział jej to, cze​go oj​ciec nie po​zwo​lił po​wie​dzieć Ri​char​do​wi, że aby

uczy​nić coś ta​kie​go ła​si​ca pra​wie na pew​no mu​sia​ła być wście​kła, a gdy​by tak by​ło Aba​ga​il umar​ła​-
by w na​jokrut​niej​szych mę​czar​niach (z wy​jąt​kiem tor​tur) zna​nych czło​wie​ko​wi. Ła​si​ca nie by​ła jed​nak
wście​kła, a ra​na za​go​iła się bez kom​pli​ka​cji.

Mi​mo to Aba​ga​il od tej po​ry ba​ła się ła​sic, tak jak więk​szość lu​dzi boi się szczu​rów czy pa​ją​ków.
Gdy​by tyl​ko po​mór za​miast psów wy​tłukł te obrzy​dli​we gry​zo​nie…

Tak się jed​nak nie sta​ło, a te​raz ona…
„Mam two​ją krew w swo​ich dło​niach”.
Jed​na z nich rzu​ci​ła się na​przód, szar​piąc gru​be płót​no wor​ka.
– Sio! – krzyk​nę​ła Aba​ga​il.
Ła​si​ca od​sko​czy​ła w bok, przez chwi​lę mo​gło się wy​da​wać, że się uśmie​cha, a spo​mię​dzy jej

ostrych jak igły zę​bów zwi​sa​ły nit​ki wy​dar​te z wor​ka.
To ON je na​słał – mrocz​ny męż​czy​zna.
Ogar​nę​ło ją prze​ra​że​nie. Ła​sic by​ły set​ki, po​pie​la​te, brą​zo​we i czar​ne, wszyst​kie zwę​szy​ły za​pach

kur​cza​ków. Sta​ły po obu stro​nach dro​gi, prze​py​cha​jąc się mię​dzy so​bą, pra​gnąc uszczknąć choć odro​bi​-
nę mię​sa, któ​re wy​czu​wa​ły.

„Mu​szę im je od​dać. Wszyst​ko na nic. Je​śli nie od​dam im kur​cza​ków, aby je do​stać ro​ze​rwą mnie
na strzę​py. Wszyst​ko na nic”.

Oczy​ma du​szy wi​dzia​ła, jak mrocz​ny męż​czy​zna uśmie​cha się, wi​dzia​ła jak wy​cią​ga rę​ce przed
sie​bie, jak za​ci​ska dło​nie w pię​ści i jak spo​mię​dzy je​go pal​ców za​czy​na pły​nąć krew.

Ko​lej​ne szarp​nię​cie. I jesz​cze jed​no.
Ła​si​ce po dru​giej stro​nie dro​gi ru​szy​ły w jej stro​nę, szu​ra​jąc brzu​cha​mi po zie​mi. Ich ma​łe, dzi​kie

ślep​ka błysz​cza​ły w świe​tle księ​ży​ca jak ostrza kol​ców do lo​du.
„Ten jed​nak, kto we Mnie wie​rzy, nie umrze, Ja bo​wiem na​kła​dam na nie​go Mój znak i od​tąd

nie mo​że spo​tkać go nic złe​go, on bo​wiem Mo​im jest, rze​cze Pan…”
Wsta​ła, wciąż prze​stra​szo​na, lecz wie​dzia​ła już co mu​si uczy​nić.
– Ucie​kaj​cie stąd! – za​wo​ła​ła. – Tak, to kur​cza​ki, ale nio​sę je spe​cjal​nie dla mo​ich go​ści. Za​bie​raj​-

cie się stąd, ale już!
Za​trzy​ma​ły się. Ich ma​łe oczka prze​peł​nił nie​po​kój. W chwi​lę po​tem już ich nie by​ło. Jak​by roz​pły​-

nę​ły się w po​wie​trzu. „To cud” – po​my​śla​ła i prze​peł​ni​ło ją uczu​cie nie​zmie​rzo​nej ra​do​ści i chwa​ły Bo​-
żej. Ale za​raz po​tem zro​bi​ło się jej zim​no.

Gdzieś da​le​ko na za​cho​dzie, po​za łań​cu​chem Gór Ska​li​stych, któ​rych nie by​ło na​wet wi​dać na ho​-
ry​zon​cie, po​ja​wi​ło się błysz​czą​ce oko – wy​czu​ła to. Oko na​gle otwo​rzy​ło się sze​ro​ko i skie​ro​wa​ło



w jej stro​nę jak​by jej szu​ka​ło. Usły​sza​ła go tak wy​raź​nie, jak​by wy​po​wie​dział te sło​wa na głos: „Kto
to? Czy to ty, sta​ru​cho?”

– Wie, że tu je​stem – wy​szep​ta​ła w noc. – Po​móż mi, Bo​że. Po​móż mi, po​móż nam wszyst​kim.
Cią​gnąc za so​bą wo​rek, ru​szy​ła w dal​szą dro​gę.
Zja​wi​li się dwa dni póź​niej, dwu​dzie​ste​go czwar​te​go lip​ca. Nie zdą​ży​ła przy​go​to​wać się tak, jak

to so​bie za​pla​no​wa​ła; znów źle się czu​ła, bo​la​ło ją ca​łe cia​ło. Kuś​ty​ka​ła z miej​sca na miej​sce, pod​pie​-
ra​jąc się sta​rą la​ską – bez niej w ogó​le nie mo​gła na​wet wstać, a na​bie​ra​nie wo​dy ze stud​ni wy​da​wa​-
ło się pra​cą nie​mal po​nad jej si​ły.

W dzień po tym jak za​bi​ła kur​cza​ki i prze​pę​dzi​ła ła​si​ce spa​ła bar​dzo dłu​go, pra​wie do po​po​łu​dnia,
tak bar​dzo by​ła wy​czer​pa​na. Śni​ła, że znaj​do​wa​ła się na sku​tej lo​dem prze​łę​czy wy​so​ko w Gó​rach
Ska​li​stych, na za​chód od Dzia​łu Kon​ty​nen​tal​ne​go. Pa​smo au​to​stra​dy nu​mer 6 wi​ło się i cią​gnę​ło po​-
mię​dzy strze​li​sty​mi, ska​li​sty​mi ścia​na​mi przez ca​ły dzień rzu​ca​ją​cy​mi cień na ten przesmyk, za wy​jąt​-
kiem krót​kiej prze​rwy po​mię​dzy za kwa​drans dwu​na​sta, a za kwa​drans pierw​sza. W jej śnie nie był
to dzień, lecz mrocz​na, bez​księ​ży​co​wa noc. Gdzieś z od​da​li do​biegł ją sko​wyt wil​ków. I na​gle
w ciem​no​ściach otwo​rzy​ło się Oko; prze​to​czy​ło się upior​nie z bo​ku na bok, pod​czas gdy wiatr za​wo​-
dził smęt​nie po​śród so​sen i sre​brzy​stych gór​skich świer​ków. To był on. Szu​kał jej.

Obu​dzi​ła się z tej dłu​giej, cięż​kiej drzem​ki bar​dziej zmę​czo​na, niż kie​dy się kła​dła i raz jesz​cze
zwró​ci​ła się do Bo​ga z proś​bą, by uwol​nił ją od te​go brze​mie​nia, lub przy​naj​mniej zmie​nił kie​ru​nek,
w któ​rym za​mie​rzał ją po​słać.

„Je​śli ka​żesz mi iść na pół​noc, po​łu​dnie lub na wschód, pój​dę z ocho​tą i wy​sła​wiać bę​dę Twe imię
w nie​zli​czo​nych pie​śniach. Ale nie każ mi iść na za​chód, nie wy​sy​łaj mnie do mrocz​ne​go męż​czy​zny.
Gó​ry Ska​li​ste to dla nie​go nie prze​szko​da. Na​wet An​dy nie uchro​ni​ły​by nas przed je​go gnie​wem”.

Ale to nie mia​ło zna​cze​nia. Prę​dzej czy póź​niej, kie​dy zły czło​wiek po​czu​je się do​sta​tecz​nie sil​ny,
za​cznie szu​kać tych, któ​rzy sprzy​mie​rzą się prze​ciw nie​mu. Je​śli nie w tym ro​ku, to w przy​szłym
na pew​no.

Za​ra​za co praw​da wy​bi​ła psy, ale wy​so​ko w gó​rach po​zo​sta​ły oca​la​łe z po​mo​ru wa​ta​hy wil​ków,
go​to​we słu​żyć swe​mu pa​nu, dia​błu z pie​kła ro​dem.

I nie tyl​ko wil​ki sta​ną się je​go sprzy​mie​rzeń​ca​mi.
Dzień, w któ​rym się wresz​cie po​ja​wi​li, roz​po​czę​ła o siód​mej ra​no, przy​no​sząc po dwa drew​ka opa​-

ło​we na​raz i roz​pa​la​jąc ni​mi w pie​cu. Bóg ob​da​rzył ją pierw​szym od ty​go​dni chłod​nym, po​chmur​nym
dniem. Przed zmierzchem mo​że się na​wet roz​pa​da. Tak w każ​dym ra​zie mó​wi​ło jej zła​ma​ne w 1958
ro​ku bio​dro.

Naj​pierw w bla​sza​nych for​mach upie​kła cia​sta z ra​bar​ba​rem i tru​skaw​ka​mi pro​sto z ogród​ka.
Chwa​ła Bo​gu, że po​ja​wi​ły się już tru​skaw​ki i Aba​ga​il wy​ko​rzy​sta je za​nim by się zmar​no​wa​ły. Sa​ma
czyn​ność pie​cze​nia spra​wi​ła, że po​czu​ła się le​piej, gdyż pie​cze​nie by​ło sa​mym ży​ciem. Upie​kła pla​-
cek z ja​go​da​mi, dwa tru​skaw​ko​wo-ra​bar​ba​ro​we i jed​ną szar​lot​kę. Słod​ki, sma​ko​wi​ty za​pach wy​peł​nił
kuch​nię. Jak za​wsze po​sta​wi​ła for​my na fra​mu​dze ku​chen​ne​go okna, by cia​sta przesty​gły.

Zro​bi​ła naj​lep​sze cia​sto ja​kie umia​ła, choć nie by​ło to ła​twe – nie by​ło prze​cież świe​żych jaj. Na​-
tu​ral​nie mo​gła je za​brać z kur​ni​ka, by​ły tam, sa​ma wi​dzia​ła i te​raz mo​gła mieć o to pre​ten​sje wy​łącz​-
nie do sie​bie. Ze świe​ży​mi jaj​ka​mi czy bez, po po​łu​dniu wnę​trze ma​łej kuch​ni, gdzie pod​ło​ga po​kry​ta
by​ła po​fał​do​wa​nym, wy​bla​kłym li​no​leum, wy​peł​nił za​pach pie​czo​ne​go kur​cza​ka.

W kuch​ni zro​bi​ło się go​rą​co jak w pie​kar​ni​ku, to​też wy​kuś​ty​ka​ła na ga​nek, by prze​czy​tać w ka​-
len​da​rzu sen​ten​cję na ten dzień, a sta​rym, po​gnie​cio​nym eg​zem​pla​rzem „Up​per Ro​om” wa​chlo​wa​ła
so​bie twarz by się tro​chę ochło​dzić.

Kur​cza​ki wy​szły chru​pią​ce i pod​sma​żo​ne na lek​ki brąz, tak jak chcia​ła. Je​den z go​ści bę​dzie mógł
pójść na po​le, aby ze​brać tu​zin kolb ku​ku​ry​dzy, a po​tem ugo​tu​ją je i zje​dzą na słod​ko z ma​seł​kiem.



Po​ło​ży​ła kur​cza​ki na pa​pie​ro​wych ręcz​ni​kach i znów wy​szła na ga​nek, tym ra​zem z gi​ta​rą. Usia​dła
i za​czę​ła grać. Za​śpie​wa​ła wszyst​kie ulu​bio​ne hym​ny, a jej wy​so​ki, drżą​cy głos uno​sił się w nie​ru​cho​-
mym po​wie​trzu.

Na nic tru ​dy i  po ​ku ​sy
Wol ​ną w o ​lę prze ​cież m asz
Śpie ​w aj w ięc sw o ​je ​m u Pa ​nu
I w y ​chw a ​laj z  na ​m i w raz

Mu​zy​ka, jej zda​niem, brzmia​ła cał​kiem nie​źle (choć słuch szwan​ko​wał jej tak, że nie by​ła już
pew​na, czy gi​ta​ra by​ła od​po​wied​nio na​stro​jo​na). Za​gra​ła więc jesz​cze kil​ka hym​nów. Skoń​czy​ła wła​-
śnie M arsz  do Sy ​jo ​nu, kie​dy usły​sza​ła dźwięk sil​ni​ka nad​cią​ga​ją​cy z pół​no​cy, od stro​ny Co​un​ty
Road. Za​mil​kła, lecz jej pal​ce wciąż jesz​cze szar​pa​ły stru​ny. Sta​rusz​ka prze​krzy​wi​ła gło​wę, na​słu​chu​-
jąc. Nad​jeż​dża​li, tak, Bo​że, bez tru​du tu tra​fi​li. Wi​dzia​ła chmu​rę ku​rzu wzbi​ja​ną spod opon sa​mo​cho​-
du, gdy wje​cha​li z as​fal​to​wej na grun​to​wą dro​gę wio​dą​cą wprost pod jej chat​kę. Prze​peł​ni​ło ją ogrom​-
ne pod​nie​ce​nie i cie​szy​ła się, że ubra​ła się te​go dnia od​święt​nie. Wsu​nę​ła gi​ta​rę mię​dzy ko​la​na i przy​-
sło​ni​ła oczy dło​nią, choć prze​cież nie by​ło słoń​ca.

Dźwięk sil​ni​ka zbli​żał się i przy​bie​rał na si​le, do​cho​dził z miej​sca, gdzie wśród ła​nów ku​ku​ry​dzy
wio​dła ścież​ka do sa​dzaw​ki Ca​la Goodel​la.

Tak, wresz​cie ją uj​rza​ła, sta​rą rol​ni​czą cię​ża​rów​kę chevro​le​ta. Je​cha​ła po​wo​li. W ka​bi​nie sie​dzia​ły
chy​ba czte​ry oso​by, mu​sia​ło im tam być cia​sno (po​li​czy​ła ich bez tru​du; mi​mo stu ośmiu lat wciąż cie​-
szy​ła się iście so​ko​lim wzro​kiem) i jesz​cze trzy na pa​ce. Ci ostat​ni sta​li, opie​ra​jąc się o dach ka​bi​ny
i pa​trzy​li przed sie​bie. Do​strze​gła chu​de​go blon​dy​na, ru​do​wło​są dziew​czy​nę, a mię​dzy ni​mi… tak,
to on, chło​piec, któ​ry do​pie​ro nie​daw​no na​uczył się, co zna​czy być męż​czy​zną. Ciem​ne wło​sy, po​cią​-
głe ob​li​cze, wy​so​kie czo​ło. Do​strzegł ją sie​dzą​cą na gan​ku i za​czął ener​gicz​nie ma​chać obie​ma rę​ka​-
mi. Krót​ko po​tem do​łą​czył do nie​go blon​dyn. Ru​da dziew​czy​na tyl​ko pa​trzy​ła w dal. Mat​ka Aba​ga​il
unio​sła rę​kę i od​ma​cha​ła im.

– Dzię​ki ci, Bo​że, żeś ich tu do​pro​wa​dził – wy​mam​ro​ta​ła ochry​ple. Cie​płe łzy spły​wa​ły jej po po​-
licz​kach. – Dzię​ki ci, Bo​że, och, dzię​ki ci.

Pic​kup te​le​piąc się i ko​ły​sząc, wtu​r​lał się na pod​jazd. Męż​czy​zna za kie​row​ni​cą no​sił słom​ko​wy
ka​pe​lusz z nie​bie​ską, ak​sa​mit​ną wstąż​ką, za któ​rą za​tknię​te by​ło wiel​kie pió​ro.

– Jiiii-ha​aa! – za​wo​łał i po​ma​chał rę​ką. – Cześć, Mat​ko! Nick po​wie​dział, że tu bę​dziesz i je​steś!
Jiiii-ha​aaa! – Za​trą​bił klak​so​nem.

Obok nie​go w ka​bi​nie sie​dział mniej wię​cej pięć​dzie​się​cio​let​ni męż​czy​zna, ko​bie​ta w tym sa​mym
co on wie​ku i ma​ła dziew​czyn​ka w czer​wo​nym, sztruk​so​wym kom​bi​ne​zo​nie. Dziew​czyn​ka za​ma​cha​-
ła nie​śmia​ło jed​ną rę​ką. Kciuk dru​giej trzy​ma​ła w ustach.

Mło​dy męż​czy​zna z łat​ką na oku i ciem​ny​mi wło​sa​mi, Nick, ze​sko​czył z pa​ki za​nim jesz​cze sa​mo​-
chód sta​nął. Za​chwiał się, lecz nie stra​cił rów​no​wa​gi i pod​szedł wol​no do sta​rusz​ki. Twarz miał peł​ną
po​wa​gi, ale w je​go oku bły​ska​ły fi​glar​ne iskier​ki. Sta​nął pod gan​kiem i ro​zej​rzał się do​ko​ła, ze zdu​-
mie​niem lu​stru​jąc po​dwó​rze dom i sta​rą ja​błoń z huś​taw​ką z ły​sej opo​ny. Ale przede wszyst​kim przyj​-
rzał się bacz​nie sta​rej ko​bie​cie.

– Wi​taj, Nick – rze​kła. – Cie​szę się, że cię wi​dzę. Niech cię Bóg bło​go​sła​wi.
Uśmiech​nął się, po po​licz​kach po​cie​kły mu łzy. Wszedł po scho​dach na ga​nek, pod​szedł do niej

i ujął jej dło​nie w swo​je. Unio​sła ku nie​mu po​marsz​czo​ny po​li​czek, a on uca​ło​wał go de​li​kat​nie. Cię​-
ża​rów​ka sta​nę​ła, po​zo​sta​li pa​sa​że​ro​wie za​czę​li wy​sia​dać. Kie​row​ca niósł dziew​czyn​kę w czer​wo​nym
ubran​ku, gdyż jak się oka​za​ło, ma​ła mia​ła za​ło​żo​ny na jed​nej no​dze gips. Obie​ma rę​ka​mi moc​no



obej​mo​wa​ła czer​wo​ną od słoń​ca szy​ję męż​czy​zny. Obok nie​go sta​ła pięć​dzie​się​cio​let​nia ko​bie​ta, przy
niej zaś ru​da dziew​czy​na i blon​d​wło​sy chło​pak z bro​dą. „Nie, nie chło​pak – po​my​śla​ła Mat​ka Aba​ga​-
il. – Upo​śle​dzo​ny męż​czy​zna”. Ja​ko ostat​ni w rzę​dzie stał dru​gi męż​czy​zna, któ​ry je​chał w szo​fer​ce. Czy​-
ścił wła​śnie szkła swo​ich oku​la​rów w sta​lo​wych opraw​kach.

Nick spoj​rzał na nią z prze​ję​ciem. Mu​rzyn​ka po​ki​wa​ła gło​wą.
– Świet​nie się spi​sa​li​ście – po​wie​dzia​ła. – Bóg przy​wiódł was tu​taj, a Mat​ka Aba​ga​il za​raz was

na​kar​mi. Wi​tam was wszyst​kich! – do​da​ła nie​co sil​niej​szym to​nem. – Nie zo​sta​nie​my tu dłu​go, ale za​-
nim ru​szy​my w dal​szą dro​gę od​pocz​nie​my i wspól​nie prze​ła​mie​my się chle​bem i spró​bu​je​my tro​chę le​-
piej po​znać się wza​jem​nie.

– Czy pa​ni jest naj​star​szą ko​bie​tą na świe​cie? – za​pisz​cza​ła dziew​czyn​ka, któ​rą trzy​mał na rę​kach
kie​row​ca.

– Ciii, Gi​na – uci​szy​ła ją to​wa​rzy​szą​ca jej ko​bie​ta.
Mat​ka Aba​ga​il opar​ła dłoń na bio​d​rze i wy​buch​nę​ła śmie​chem.
– To cał​kiem moż​li​we, mo​je dziec​ko. Cał​kiem moż​li​we.
Roz​ło​ży​li czer​wo​ny, kra​cia​sty ob​rus pod ja​bło​nią, a dwie ko​bie​ty, Oli​via i Ju​ne, za​ję​ły się przy​go​-

to​wa​niem pik​ni​ku, pod​czas gdy męż​czyź​ni po​szli po ku​ku​ry​dzę. Ugo​to​wa​nie jej nie za​bra​ło du​żo cza​-
su i choć nie mie​li praw​dzi​we​go ma​sła, za​do​wo​li​li się odro​bi​ną mar​ga​ry​ny i so​lą.

Pod​czas po​sił​ku nie​wie​le roz​ma​wia​li, sły​chać by​ło głów​nie mla​ska​nie i roz​kosz​ne, ci​che po​mru​ki.
Lu​bi​ła wie​dzieć, że przy​go​to​wa​ny przez nią po​si​łek sma​ko​wał go​ściom, ci zaś swo​im za​cho​wa​niem
wręcz la​li miód na jej ser​ce. Te​raz czu​ła, że jej wę​drów​ka do Ri​chard​so​nów i prze​pra​wa z ła​si​ca​mi by​-
ła war​ta za​cho​du. Nie by​li głod​ni, ale po mie​sią​cu ży​wie​nia się je​dze​niem z pu​szek, na wi​dok po​sił​-
ku przy​rzą​dzo​ne​go spe​cjal​nie dla nich po​czu​li głód szcze​gól​ne​go ro​dza​ju. Ona sa​ma zja​dła trzy ka​-
wał​ki kur​cza​ka, ku​ku​ry​dzę i ma​ły ka​wa​łek cia​sta tru​skaw​ko​wo-ra​bar​ba​ro​we​go. Kie​dy skoń​czy​ła, po​-
czu​ła jak​że przy​jem​ny cię​żar żo​łąd​ka.

Po po​łu​dniu, kie​dy po​da​no ka​wę, kie​row​ca – mi​ły, otwar​ty z wy​glą​du męż​czy​zna na​zwi​skiem
Ralph Brent​ner, po​wie​dział:

– Dro​ga pa​ni, to był do​praw​dy wy​śmie​ni​ty lunch. Nie pa​mię​tam, kie​dy ostat​ni raz ja​dłem coś tak
wspa​nia​łe​go. Dzię​ku​ję bar​dzo.

In​ni przy​łą​czy​li się do po​dzię​ko​wań. Nick uśmiech​nął się i ski​nął gło​wą.
– Bab​ciu, czy mo​gę usiąść ci na ko​la​nach? – za​py​ta​ła ma​ła dziew​czyn​ka.
– Je​steś za cięż​ka, ko​cha​nie – rze​kła star​sza ko​bie​ta, Oli​via Wal​ker.
– Bzdu​ra – ucię​ła Aba​ga​il. – W dniu, kie​dy nie bę​dę mo​gła wziąć na ko​la​na dziec​ka, zło​żą mnie

do gro​bu. Po​dejdź tu, Gi​no.
Ralph za​niósł ją i po​sa​dził Mat​ce Aba​ga​il na ko​la​na.
– Kie​dy bę​dzie ci za cięż​ko, po​wiedz.
Po​ła​sko​tał Gi​nę w nos piór​kiem przy ka​pe​luszu. Dziew​czyn​ka unio​sła rę​ce i za​chi​cho​ta​ła.
– Nie ła​skocz mnie, Ralph! Ani mi się waż!
– Bez obaw – od​parł Ralph. – Jesz​cze dłu​go bę​dę miał dość ła​sko​ta​nia ko​go​kol​wiek. – I usiadł.
– Co ci się sta​ło? – spy​ta​ła Aba​ga​il.
– Spa​dłam ze sto​do​ły i zła​ma​łam no​gę – od​par​ła Gi​na. – Dick ją na​sta​wił. Ralph mó​wi, że Dick

ura​to​wał mi ży​cie.
Po​sła​ła ca​łu​sa męż​czyź​nie w oku​la​rach. Ten nie​co się za​czer​wie​nił, kaszl​nął i uśmiech​nął się.
Nick, Tom Cul​len i Ralph na​tknę​li się na Dic​ka El​li​sa w po​ło​wie dro​gi przez Kan​sas, gdy szedł po​-

bo​czem dro​gi z ple​ca​kiem za​rzu​co​nym na ra​mię i dłu​gim, wę​drow​nym ki​jem w dło​ni. Był we​te​ry​na​-
rzem. Na​stęp​ne​go dnia, prze​jeż​dża​jąc przez ma​łe mia​stecz​ko Linds​borg za​trzy​ma​li się na lunch i usły​-



sze​li ci​che wo​ła​nie, do​bie​ga​ją​ce z po​łu​dnio​wej dziel​ni​cy mia​sta. Gdy​by wiatr wiał w prze​ciw​ną stro​-
nę, ni​gdy by go nie usły​sze​li.

– Ła​ska Bo​ża – mruknę​ła Aba​ga​il, ze współ​czu​ciem gła​dząc ma​łą po wło​sach.
Gi​na od trzech ty​go​dni by​ła sa​ma. Dzień czy dwa wcze​śniej ba​wi​ła się na strysz​ku sto​do​ły swe​go

wuj​ka, kie​dy prze​gni​łe de​ski pod​ło​gi za​wa​li​ły się, a ona spa​dła na kle​pi​sko, czter​dzie​ści stóp ni​żej.
Ru​nę​ła na ster​ty sia​na i to oca​li​ło jej ży​cie. Jed​nak stur​la​ła się z nich na kle​pi​sko i zła​ma​ła no​gę. Po​-
cząt​ko​wo Dick El​lis mar​nie oce​niał jej szan​sę prze​ży​cia. Aby na​sta​wić no​gę zro​bił jej miej​sco​we znie​-
czu​le​nie – dziec​ko tak wy​chu​dło i by​ło w tak kiep​skim sta​nie fi​zycz​nym, że oba​wiał się, iż nar​ko​za
mo​gła​by ją za​bić (opo​wia​da​jąc tę hi​sto​rię, li​te​ro​wa​li klu​czo​we sło​wa, pod​czas gdy Gi​na ba​wi​ła się gu​-
zi​ka​mi przy su​kien​ce Mat​ki Aba​ga​il).

Gi​na do​szła do sie​bie w ta​kim tem​pie, że zdu​mia​ło to wszyst​kich. Bar​dzo przy​padł jej do gu​stu
Ralph ze swo​im za​baw​nym ka​pe​lu​szem. Nie​mal szep​tem El​lis do​dał, że je​go zda​niem więk​szość jej
pro​ble​mów wy​ni​ka​ła z przy​tła​cza​ją​cej ją sa​mot​no​ści.

– To oczy​wi​ste – po​tak​nę​ła Mat​ka Aba​ga​il. – Gdy​by​ście jej nie usły​sze​li, już by jej nie by​ło.
Gi​na zie​wnę​ła. Oczy mia​ła du​że i szkli​ste.
– Te​raz ja ją we​zmę – rze​kła Oli​via Wal​ker.
– Po​łóż ją w po​ko​iku na koń​cu ho​lu – po​wie​dzia​ła Ab​by. – Je​śli chcesz, mo​żesz z nią spać. Ta dru​-

ga dziew​czyn​ka… jak ci na imię, ko​cha​nie? Wy​pa​dło mi z pa​mię​ci.
– Ju​ne Brink​mey​er – od​par​ła ru​do​wło​sa.
– Ty mo​żesz spać w mo​im po​ko​ju. Mam ma​te​rac, na któ​rym mo​gła​byś się prze​spać, o ile nie jest

za​ro​ba​czy​wio​ny. Je​den z tych wiel​kich męż​czyzn na pew​no ze​chce ci go przy​nieść. Chy​ba że masz ja​-
kiś in​ny po​mysł. Łóż​ko jest za ma​łe dla dwoj​ga, a gdy​by na​wet, wąt​pię, abyś chcia​ła spać z ta​kim
sta​rym wor​kiem ko​ści jak ja.

– Ja​sne – od​parł Ralph.
Oli​via za​bra​ła Gi​nę, któ​ra tym​cza​sem zdą​ży​ła już za​snąć, aby po​ło​żyć ją do łóż​ka. W kuch​ni,

gdzie od lat nie by​ło tak tłocz​no, zro​bi​ło się ciem​no. Za​pa​dał zmierzch. Mat​ka Aba​ga​il wsta​ła i za​pa​li​-
ła trzy lam​py naf​to​we, po czym jed​ną po​sta​wi​ła na sto​le, dru​gą na ku​chen​ce (że​la​zny blac​kwo​od
stygł i po​py​ki​wał sam do sie​bie z za​do​wo​le​niem), a trze​cią na oknie. Ciem​ność zo​sta​ła od​par​ta.

– Mo​że sta​re spo​so​by są jed​nak naj​lep​sze – po​wie​dział na​gle Dick i wszy​scy spoj​rze​li na nie​go.
Znów się za​czer​wie​nił i chrząk​nął, ale Aba​ga​il tyl​ko za​chi​cho​ta​ła. – Chcia​łem po​wie​dzieć – cią​gnął
nie​co zbi​ty z tro​pu Dick – że to mój pierw​szy do​mo​wy po​si​łek od, tak, chy​ba od trzy​dzie​ste​go czerw​ca.
Od dnia, kie​dy za​bra​kło prą​du. Ostat​ni po​si​łek przy​rzą​dzi​łem sam, je​śli mo​je pichce​nie moż​na na​-
zwać do​mo​wym go​to​wa​niem. Mo​ja żo​na… o tak, ona na​praw​dę umia​ła go​to​wać. Ona… – ur​wał.

Wró​ci​ła Oli​via.
– Gi​na usnę​ła. By​ła bar​dzo zmę​czo​na.
– Sa​ma pie​czesz chleb? – Dick zwró​cił się do Mat​ki Aba​ga​il.
– Oczy​wi​ście. Od za​wsze. Na​tu​ral​nie to nie jest praw​dzi​wy droż​dżo​wy chleb, bo prze​cież nie

ma już ni​gdzie droż​dży. Ale są in​ne spo​so​by.
– Mam ta​ką ocho​tę na chleb. Brak mi go – po​wie​dział. – He​len, mo​ja żo​na, pie​kła chleb dwa ra​zy

w ty​go​dniu. W ostat​nim cza​sie to by​ła chy​ba je​dy​na rzecz, ja​kiej na​praw​dę pra​gną​łem. Zja​da​łem trzy
krom​ki z mar​mo​la​dą tru​skaw​ko​wą i by​łem wte​dy tak szczę​śli​wy, że mógł​bym chy​ba na​wet umrzeć.

– Tom Cul​len jest zmę​czo​ny – ode​zwał się na​gle Tom. – K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy zmę​czo​ny. – Ziew​-
nął prze​cią​gle.

– Mo​żesz się po​ło​żyć w szo​pie – rze​kła Aba​ga​il. – Cuch​nie tam tro​chę stę​chli​zną, ale jest su​cho.
Przez chwi​lę na​słu​chi​wa​li szu​mu desz​czu, któ​ry pa​dał już od bli​sko go​dzi​ny. Gdy​by każ​dy z nich



był sam, dźwięk ten wy​da​wał​by się apo​teo​zą sa​mot​no​ści. Te​raz, gdy by​li ra​zem, ten mi​ły dla ucha,
se​kret​ny dźwięk jed​no​czył ich ze so​bą. Sły​chać by​ło szum wo​dy wy​le​wa​ją​cej się z otwo​rów ry​nien
i plusk po​je​dyn​czych kro​pel wpły​wa​ją​cych do sto​ją​ce​go za do​mem zbior​ni​ka na desz​czów​kę. Gdzieś
od stro​ny Io​wa do​biegł zdu​szo​ny grzmot.

– Chy​ba ma​cie sprzęt tu​ry​stycz​ny? – za​py​ta​ła Mat​ka Aba​ga​il.
– Wszyst​ko, cze​go nam po​trze​ba – od​parł Ralph. – Da​my so​bie ra​dę. Chodź, Tom.
– Ralph, chcia​ła​bym, że​by​ście z Nic​kiem zo​sta​li jesz​cze ze mną przez chwi​lę – po​wie​dzia​ła sta​ra

Mu​rzyn​ka.
Nick przez ca​ły czas sie​dział przy sto​le, do​kład​nie na​prze​ciw jej bu​ja​ne​go fo​te​la. „Moż​na by po​-

my​śleć – roz​my​śla​ła Aba​ga​il – że głu​cho​nie​my chło​pak za​gu​bi się wśród ty​lu osób, że w ogó​le nie bę​-
dzie go wi​dać”. Nick miał jed​nak w so​bie coś, co te​mu sku​tecz​nie za​po​bie​gło. Sie​dział w zu​peł​nym
bez​ru​chu, śle​dząc roz​mo​wę to​czą​cą się w po​miesz​cze​niu, je​go ob​li​cze re​ago​wa​ło na każ​dą wy​chwy​co​-
ną przez nie​go kwe​stię. To ob​li​cze, tak otwar​te i in​te​li​gent​ne, a za​ra​zem zmę​czo​ne i na​pięt​no​wa​ne
mnó​stwem prze​żyć, zda​wa​ło się nie pa​so​wać do ko​goś tak mło​de​go jak on. Kil​ka​krot​nie za​uwa​ży​ła,
że tam​ci spo​glą​da​ją na nie​go, jak​by Nick mógł po​twier​dzić ich sło​wa. Nie igno​ro​wa​li go, to pew​ne.
Wi​dzia​ła, że pa​rę ra​zy wy​glą​dał przez okno, w mrok, a na je​go twa​rzy po​ja​wił się wy​raz za​nie​po​ko​je​-
nia.

– Mo​gę do​stać ten ma​te​rac? – za​py​ta​ła pół​gło​sem Ju​ne.
– Nick i ja za​raz przy​nie​sie​my – rzekł Ralph, wsta​jąc.
– Nie chcę być w tej szo​pie sam – za​opo​no​wał Tom. – Sło​wo da​ję, nie.
– Pój​dę z to​bą – za​ofe​ro​wał się Dick. – Za​pa​li​my lam​pę i po​ło​ży​my się spać. – Wstał. – Jesz​cze raz

bar​dzo pa​ni dzię​ku​ję. Nie po​tra​fię wy​ra​zić sło​wa​mi, jak wspa​nia​łe by​ło to wszyst​ko.
Po​zo​sta​li na​tych​miast go po​par​li. Nick i Ralph przy​nie​śli ma​te​rac i, jak się oka​za​ło, nie by​ło

w nim ro​bac​twa. Tom i Dick po​szli do szo​py, gdzie wkrót​ce za​pa​li​li ma​łą tu​ry​stycz​ną lam​pę. Nie​dłu​go
po​tem w kuch​ni zo​sta​li już tyl​ko Nick, Ralph i Mat​ka Aba​ga​il.

– Czy mo​gę za​pa​lić? – za​py​tał Ralph.
– Je​śli tyl​ko nie bę​dziesz strzą​sał po​pio​łu na pod​ło​gę. Z ty​łu za to​bą jest po​piel​nicz​ka.
Ralph wstał aby ją przy​nieść, a Ab​by spoj​rza​ła na Nic​ka. Miał na so​bie ko​szu​lę kha​ki, dżin​sy

i wy​tar​tą woj​sko​wą ka​mi​zel​kę. By​ło w nim coś, co spra​wia​ło, że czu​ła jak​by zna​ła go już wcze​śniej,
al​bo po​win​na znać. Pa​trząc na nie​go, mia​ła wra​że​nie wie​dzy i speł​nie​nia, jak gdy​by ich spo​tka​nie
zo​sta​ło za​pla​no​wa​ne daw​no te​mu, a los spra​wił, iż ten mo​ment nad​szedł wła​śnie te​raz. Jak​by
na jed​nym krań​cu jej ży​cia był jej oj​ciec, John Freeman​tle – wy​so​ki, czar​no​skó​ry i dum​ny, na dru​gim
zaś ten chło​pak – wy​so​ki, bia​ły, głu​cho​nie​my, z jed​nym błysz​czą​cym, wy​ra​zi​stym okiem pa​trzą​cym
na nią z je​go wie​ko​wej twa​rzy.

Wyj​rza​ła przez okno, uj​rza​ła blask lam​py bi​ją​cy z szo​py i roz​ja​śnia​ją​cy skra​wek po​dwó​rza. Za​sta​-
na​wia​ła się, czy w szo​pie wciąż czuć by​ło woń kro​wy, nie by​ła w niej od pra​wie trzech lat. Nie mia​ła
ta​kiej po​trze​by, gdyż ostat​nią kro​wę, Da​isy, sprze​da​no w 1975 ro​ku, ale w 1987 w szo​pie wciąż czuć
by​ło jej woń. Za​pew​ne i dziś nic się pod tym wzglę​dem nie zmie​ni​ło. Nie​waż​ne, by​wa​ją gor​sze wo​-
nie.

– Pro​szę pa​ni?
Od​wró​ci​ła się. Ralph znów sie​dział obok Nic​ka, trzy​ma​jąc w dło​ni kart​kę pa​pie​ru i spo​glą​da​jąc

na nią w bla​sku lam​py. Nick po​ło​żył so​bie na po​doł​ku blo​czek do no​to​wa​nia i dłu​go​pis. Przy​glą​dał
się uważ​nie sta​rej ko​bie​cie.

– Nick mó​wi… – Ralph chrząk​nął, lek​ko zbi​ty z tro​pu.
– Mów.
– Na​pi​sał, że ma trud​no​ści z czy​ta​niem z pa​ni ust, bo…



– Chy​ba wiem, dla​cze​go – od​par​ła. – Bez oba​wy.
Wsta​ła i po​de​szła do komód​ki. Na dru​giej pół​ce u gó​ry sta​ło pla​sti​ko​we na​czy​nie wy​peł​nio​ne

męt​nym pły​nem, w któ​rym ni​czym eks​po​nat me​dycz​ny pły​wa​ła jej sztucz​na szczę​ka.
Wy​ję​ła ją i opłu​ka​ła pod wo​dą.
– Pa​nie Bo​że, za co ja tak cier​pię – po​wie​dzia​ła i wło​ży​ła pro​te​zę do ust. – Mu​si​my po​roz​ma​wiać –

za​czę​ła. – Wy dwaj je​ste​ście naj​waż​niej​si i mu​si​my usta​lić pew​ne spra​wy.
– Cóż – Ralph cmok​nął – to chy​ba ja​kaś po​mył​ka. By​łem ro​bot​ni​kiem w fa​bry​ce i z za​mi​ło​wa​nia

rów​nież far​me​rem. Je​stem ra​czej fa​ce​tem od czar​nej ro​bo​ty niż od głów​ko​wa​nia. Od​ci​ski mam na rę​-
kach, nie na mó​zgu. To chy​ba Nick wszyst​kim rzą​dzi.

– Czy to praw​da? – za​py​ta​ła, spo​glą​da​jąc na Nic​ka.
Nick na​pi​sał coś szyb​ko na kart​ce, a Ralph od​czy​tał to na głos.
– „Przy​jazd tu był, przy​zna​ję, mo​im po​my​słem. Co do te​go, czy ja wszyst​kim rzą​dzę, nie po​tra​fię

od​po​wie​dzieć. Nie wiem”. Ju​ne i Oli​vie spo​tka​li​śmy ja​kieś dzie​więć​dzie​siąt mil na po​łu​dnie stąd – do​-
dał Ralph. – Przed​wczo​raj, czy tak, Nick?

Nick po​tak​nął ru​chem gło​wy.
– By​li​śmy w dro​dze tu​taj, ale te ko​bie​ty rów​nież zdą​ża​ły na pół​noc. Dick tak​że. Spo​tka​li​śmy się

po dro​dze, więc da​lej po​je​cha​li​śmy już ra​zem.
– Czy wi​dzie​li​ście jesz​cze ja​kichś lu​dzi? – za​py​ta​ła.
– Nie – od​parł Nick. – Ale ja, i Ralph tak​że, mie​li​śmy wra​że​nie, że by​li tam ja​cyś lu​dzie i ob​ser​-

wo​wa​li nas. Po​dej​rze​wam, że się ba​li. Praw​do​po​dob​nie wciąż nie mo​gli otrzą​snąć się z szo​ku po tym,
co prze​ży​li.

Ski​nę​ła gło​wą.
– Dick po​wie​dział, że na dzień przed tym, jak do nas do​łą​czył, sły​szał do​bie​ga​ją​cy od po​łu​dnia

war​kot sil​ni​ka mo​to​cy​kla. W oko​li​cy mu​szą więc być in​ni lu​dzie. Są​dzę, że wi​dok du​żej gru​py lu​dzi
spra​wił, że się ba​li.

– Dla​cze​go tu przy​je​cha​li​ście? – Jej oczy oto​czo​ne sia​tecz​ką zmarsz​czek lu​stro​wa​ły go z uwa​gą.
„Śni​łem o to​bie – od​pi​sał Nick. – Dick El​lis tak​że. A Gi​na, ta ma​ła dziew​czyn​ka, na dłu​go przed

tym jak tu do​tar​li​śmy na​zy​wa​ła cię «bab​cią». Opi​sa​ła nam two​ją chat​kę. Mó​wi​ła o huś​taw​ce z opo​ny”.
– Bo​że, chroń to dziec​ko – rzu​ci​ła nie​ja​ko mi​mo​cho​dem Mat​ka Aba​ga​il. – A ty?
– Raz, czy dwa, dro​ga pa​ni – od​parł Ralph. Zwilżył war​gi i do​dał: – Głów​nie śni​łem o tym dru​gim.
– O ja​kim dru​gim?
Nick na​pi​sał coś i za​kre​ślił od​po​wiedź w kół​ko. Po​dał jej kart​kę. Bez oku​la​rów al​bo szkła po​więk​-

sza​ją​ce​go, któ​re ku​pi​ła w ubie​głym ro​ku w He​min​gford Cen​ter mia​ła trud​no​ści z czy​ta​niem, ale tym
ra​zem po​szło jej gład​ko. Li​te​ry by​ły du​że, wy​raź​ne jak na​pis, któ​ry Bóg po​zo​sta​wił na mu​rze pa​ła​cu
Bel​sha​zza​ra. Po​nie​waż był oto​czo​ny kół​kiem, gdy tyl​ko go uj​rza​ła prze​szły ją lo​do​wa​te dresz​cze. Po​-
my​śla​ła o ła​si​cach czoł​ga​ją​cych się na brzu​chu po po​bo​czu dro​gi i rzu​ca​ją​cych się na jej wo​rek by ro​ze​-
rwać go swy​mi dłu​gi​mi, ostry​mi jak igły, za​bój​czy​mi zę​ba​mi. Po​my​śla​ła o po​je​dyn​czym czer​wo​nym
oku otwie​ra​ją​cym się w mro​ku, po​szu​ku​ją​cym i wy​pa​tru​ją​cym z uwa​gą nie tyl​ko jej, sta​rej, czar​no​-
skó​rej ko​bie​ty, ale ca​łej gru​py ko​biet, męż​czyzn i jed​nej ma​łej dziew​czyn​ki.

W za​ma​szy​ście na​kre​ślo​nym kół​ku wid​nia​ły dwa sło​wa: „Mrocz​ny męż​czy​zna”.
– Po​wie​dzia​no mi – oznaj​mi​ła, skła​da​jąc kart​kę na pół, by za​raz roz​wi​nąć ją zno​wu; po​wta​rza​ła tę

czyn​ność kil​ka​krot​nie za​po​mi​na​jąc o do​ku​cza​ją​cym jej ar​tre​ty​zmie – że mu​si​my wy​ru​szyć na za​chód.
Wy​ja​wił mi to we śnie sam Pan Bóg. Nie chcia​łam usłu​chać. Je​stem już sta​ra i je​dy​ne, cze​go pra​gnę,
to umrzeć spo​koj​nie na tym nie​wiel​kim skraw​ku zie​mi. Od stu dwu​na​stu lat na​le​żał on do mo​jej ro​-
dzi​ny, lecz nie da​ne jest mi tu za​snąć, tak jak Moj​że​szo​wi nie da​ne by​ło wejść do Ka​na​anu wraz



z Dzieć​mi Izra​ela.
Prze​rwa​ła. Dwaj męż​czyź​ni ob​ser​wo​wa​li ją z po​wa​gą w bla​sku lam​py, na ze​wnątrz zaś wciąż la​ło

jak z ce​bra. Nie by​ło już sły​chać grzmo​tów. „Bo​że – po​my​śla​ła – ta szczę​ka spra​wia mi okrop​ny ból.
Chcia​ła​bym ją wy​jąć i po​ło​żyć się wresz​cie spać”.

– Za​czę​łam mieć sny na dwa i pół ro​ku przed po​mo​rem. Za​wsze mie​wa​łam róż​ne sny i nie​kie​dy
się one spraw​dza​ły. Pro​roc​twa są da​rem Bo​żym i Je​go cząst​ka tkwi w każ​dym z nas. Mo​ja bab​ka na​-
zy​wa​ła to „lśnie​niem Bo​żej lam​py”, a cza​sa​mi po pro​stu lśnie​niem. W snach wi​dzia​łam sie​bie zdą​ża​-
ją​cą na za​chód.

Na po​cząt​ku to​wa​rzy​szy​ło mi tyl​ko kil​ka osób, lecz ich licz​ba sta​le się po​więk​sza​ła. Po​dą​ża​li​śmy
na za​chód, wciąż na za​chód, aż w od​da​li za​ma​ja​czy​ło pa​smo Gór Ska​li​stych. By​ło nas wte​dy ze dwie
set​ki al​bo i wię​cej. Przy szo​sie by​ły zna​ki, nie zna​ki od Bo​ga, tyl​ko zwy​czaj​ne, dro​go​we, a na każ​-
dym z nich wid​niał na​pis BO​UL​DER, KO​LO​RA​DO, 609 MIL al​bo DO BO​UL​DER.

Prze​rwa​ła.
– Te sny mnie prze​ra​ża​ły. Ni​gdy o nich ni​ko​mu nie mó​wi​łam, tak bar​dzo się ba​łam. Chy​ba po​dob​-

nie mu​siał się czuć Hiob, kie​dy Bóg prze​mó​wił do nie​go z wi​ru​ją​ce​go słu​pa po​wie​trza. Uda​wa​łam, że
to tyl​ko sny, ależ by​łam głu​pia. Jak Jo​nasz pró​bo​wa​łam uciec przed Bo​giem. Lecz, jak sa​mi wi​dzi​cie,
wiel​ka ry​ba i tak po​chło​nę​ła nas wszyst​kich. Sko​ro zaś Bóg mó​wi: „Ab​by, mu​sisz o tym opo​wie​-
dzieć”, to nie po​zo​sta​je mi nic in​ne​go, jak to uczy​nić. Za​wsze czu​łam, że ktoś do mnie przy​bę​dzie, ktoś
szcze​gól​ny i że gdy się zja​wi bę​dzie to znak, że nad​szedł czas.

Spoj​rza​ła na Nic​ka sie​dzą​ce​go przy sto​le i pa​trzą​ce​go na nią z po​wa​gą swo​im zdro​wym okiem
po​przez kłąb dy​mu z pa​pie​ro​sa Ral​pha Brent​ne​ra.

– Wie​dzia​łam o tym, kie​dy cię uj​rza​łam – po​wie​dzia​ła. – To ty, Nick. Bóg do​tknął swo​im pal​cem
two​je​go ser​ca. Ma on jed​nak wię​cej niż je​den pa​lec i są jesz​cze in​ni. Ja​dą tu. Chwa​ła Pa​nu, są już
w dro​dze i On rów​nież pró​bu​je do​tknąć ich swo​im pal​cem. Śnił mi się, wiem, że na​wet te​raz nas szu​-
ka i, oby Bóg wy​ba​czył mi sła​bość du​cha, prze​kli​nam go z ca​łe​go ser​ca. – Za​czę​ła pła​kać i mu​sia​ła na​-
pić się wo​dy, a po​tem otar​ła za​ł​za​wio​ne oczy. Jej łzy by​ły, jak ona, sła​be i wą​tłe.

Kie​dy się od​wró​ci​ła, Nick pi​sał coś w no​te​sie. W koń​cu wy​rwał kart​kę i po​dał Ral​pho​wi, któ​ry ją
prze​czy​tał.

„Nie wiem nic o Bo​gu, ale wiem, że coś się tu dzie​je. Wszy​scy, któ​rych spo​tka​li​śmy zdą​ża​li
na pół​noc. Jak​byś zna​ła od​po​wiedź. Czy śni​łaś o in​nych? O Dic​ku, Ju​ne lub Oli​vii? A mo​że o tej ma​-
łej dziew​czyn​ce?”

– O nich nie. O in​nych. O ma​łomów​nym męż​czyź​nie. O brze​mien​nej ko​bie​cie. Męż​czyź​nie, mniej
wię​cej w two​im wie​ku, któ​ry zmie​rza tu ze swo​ją gi​ta​rą. I o to​bie, Nick.

„Uwa​żasz, że wy​pra​wa do Bo​ul​der to do​bry po​mysł?”
– To jest to, co mu​si​my zro​bić – od​par​ła.
Nick przez chwi​lę pi​sał coś w no​te​sie, wresz​cie od​dał kart​kę Brent​ne​ro​wi.
„Co wiesz o mrocz​nym męż​czyź​nie? Wiesz mo​że kim on jest?”
– Nie wiem kim jest, ale wiem co so​bą re​pre​zen​tu​je. To naj​czyst​sze zło, ja​kie po​zo​sta​ło na tym

świe​cie. Resz​ta złych lu​dzi to w za​sa​dzie nic nie waż​ne oso​by. Zło​dzie​je, sza​brow​ni​cy, zbo​czeń​cy
i awan​tur​ni​cy lu​bu​ją​cy się w sto​so​wa​niu prze​mo​cy. Ale on we​zwie ich do sie​bie. Już za​czął ich zwo​ły​-
wać. Ro​bi to szyb​ciej od nas. Ma jesz​cze tro​chę do zro​bie​nia, za​nim zde​cy​du​je się uczy​nić swój pierw​-
szy ruch. Mu​si ze​brać swo​ją ma​łą ar​mię. Nie tyl​ko złych, ta​kich jak on sam, lecz rów​nież sła​bych, za​-
gu​bio​nych i tych, któ​rzy wy​rzu​ci​li Bo​ga ze swo​ich serc.

„Mo​że je​go wca​le nie ma – na​pi​sał Nick. – Mo​że nie ist​nie​je na​praw​dę”.
Przez chwi​lę gryzł gór​ną koń​ców​kę dłu​go​pi​su, za​sta​na​wia​jąc się.
„Mo​że to tyl​ko ta zła, ogar​nię​ta trwo​gą część nas wszyst​kich – do​pi​sał. – Mo​że wszy​scy śni​my



o rze​czach, któ​re mo​gli​by​śmy po​peł​nić i te​go się wła​śnie lę​ka​my”.
Ralph zmarsz​czył brwi, od​czy​tu​jąc te sło​wa na głos, ale Ab​by od ra​zu zro​zu​mia​ła, o co Nic​ko​wi

cho​dzi​ło. Nie róż​ni​ło się to zbyt​nio od ka​zań no​wych ka​zno​dziei, któ​rzy w ostat​nich dwu​dzie​stu la​tach
gło​si​li swo​ją wia​rę w ca​łym kra​ju. Twier​dzi​li oni, że Sza​tan nie ist​nie​je. Że zło jest, ow​szem, i wy​wo​-
dzi się za​pew​ne od Grze​chu Pier​wo​rod​ne​go, ale tkwi ono w każ​dym z nas i wy​zby​cie się go by​ło rów​-
nie nie​moż​li​we, jak wy​łuska​nie jaj​ka ze sko​rup​ki bez roz​bi​cia jej. Zgod​nie z tą teo​rią Sza​tan był ni​-
czym ukła​dan​ka zło​żo​na z nie​zli​czo​nych ka​wał​ków, któ​re​go ca​łość sta​no​wi​ła po​łą​czo​na ludz​kość ca​-
łe​go świa​ta. Tak, ta teo​ria mia​ła w so​bie wszyst​kie ce​chy no​wo​cze​sne​go tren​du New Age, kło​pot
w tym, iż roz​mi​ja​ła się z praw​dą. I je​śli Nick nie zmie​ni swe​go punk​tu wi​dze​nia, mrocz​ny męż​czy​zna
zje go na ko​la​cję.

– Śni​łeś o mnie – po​wie​dzia​ła. – Czy ja nie ist​nie​ję?
Nick spoj​rzał na nią.
– I ja śni​łam o to​bie. Czy i ty nie ist​nie​jesz? Na Bo​ga, prze​cież sie​dzisz tuż obok ze swo​im blocz​-

kiem do no​to​wa​nia i dłu​go​pi​sem. Tam​ten męż​czy​zna ist​nie​je, jest rów​nie re​al​ny jak ty czy ja. – Wie​-
dzia​ła, że to co mó​wi jest praw​dą. On był re​al​ny. Po​my​śla​ła o ła​si​cach i o czer​wo​nym oku otwie​ra​ją​-
cym się w ciem​no​ściach. Kie​dy zaś zno​wu się ode​zwa​ła, jej głos brzmiał ochry​ple: – Nie jest Sza​ta​-
nem – wy​ja​śni​ła – lecz on i Sza​tan zna​ją się na​wza​jem i od daw​na ze so​bą współ​pra​cu​ją.

W Bi​blii nie jest na​pi​sa​ne, co się sta​ło po po​to​pie z Noe i je​go ro​dzi​ną. Nie zdzi​wi​ło​by mnie jed​-
nak, gdy​by ro​ze​gra​ła się wów​czas, prze​ra​ża​ją​ca wal​ka o du​sze tych nie​licz​nych lu​dzi, któ​rzy prze​ży​li –
wal​ka o ich du​sze, ich cia​ła i ich SPO​SÓB MY​ŚLE​NIA. Nie zdzi​wi​ło​by mnie, gdy​by​śmy my wła​śnie
bra​li udział w po​dob​nej roz​gryw​ce.

Mrocz​ny męż​czy​zna w tej chwi​li znaj​du​je się gdzieś na za​chód od Gór Ska​li​stych. Prę​dzej czy póź​-
niej wy​ru​szy na wschód. Mo​że jesz​cze nie w tym ro​ku, ale kie​dy tyl​ko bę​dzie go​to​wy, uczy​ni to. Na​-
szym za​da​niem jest roz​pra​wie​nie się z nim.

Nick wy​raź​nie zdez​o​rien​to​wa​ny po​krę​cił gło​wą.
– Tak – od​par​ła. – Sam się prze​ko​nasz. Cze​ka​ją nas cięż​kie dni. Śmierć, zgro​za, zdra​da i łzy. Nie

wszy​scy z nas do​ży​ją by do​wie​dzieć się, jak to się skoń​czy.
– Nie po​do​ba mi się to – wtrą​cił Ralph. – Sy​tu​acja i tak jest nie​we​so​ła, na​wet bez te​go strasz​ne​go

czło​wie​ka, o któ​rym obo​je mó​wi​cie. Czy nie ma​my dość kło​po​tów wy​ni​ka​ją​cych z bra​ku le​ka​rzy, prą​-
du i prak​tycz​nie wszyst​kie​go? Dla​cze​go to nas mu​sia​ło spo​tkać?

– Nie wiem. Ta​ka jest wo​la Bo​ża. On nie tłu​ma​czy się przed ta​kim pro​chem jak Aba​ga​il
Freeman​tle.

– Je​śli ta​ka jest Je​go wo​la – od​pa​ro​wał Ralph – to wo​lał​bym, że​by zło​żył swój urząd i prze​ka​zał
go ko​muś młod​sze​mu.

„Je​śli mrocz​ny męż​czy​zna jest te​raz na za​cho​dzie – na​pi​sał Nick – to mo​że po​win​ni​śmy wziąć no​gi
za pas i prze​nieść się jak naj​da​lej na wschód?”

Po​krę​ci​ła gło​wą cier​pli​wie:
– Nick, wszyst​ko i wszy​scy słu​żą wo​li Pa​na. Czy nie uwa​żasz, że mrocz​ny czło​wiek rów​nież? Tak,

on rów​nież słu​ży Je​go wo​li, choć jak za​pew​ne wiesz, wy​ro​ki Bo​skie są po​kręt​ne i nie​zba​da​ne. Ten
czło​wiek bę​dzie cię ści​gał, nie​za​leż​nie od te​go do​kąd uciek​niesz, po​nie​waż wy​peł​nia wo​lę Bo​żą,
a Bóg chce, abyś sta​wił mu czo​ła. Uciecz​ka nic ci nie da. Nie spo​sób unik​nąć te​go, co prze​zna​czył
ci Pan Wszel​kie​go Stwo​rze​nia. Je​śli bę​dziesz się opie​rał, skoń​czysz w brzu​chu wiel​kiej be​stii.

Nick pi​sał przez chwi​lę. Ralph spoj​rzał na kart​kę, po​tarł pal​cem skrzy​deł​ko no​sa; wi​dać by​ło, że
nie chce te​go prze​czy​tać. Sta​rym ko​bie​tom, jak Aba​ga​il nie mo​gło spodo​bać się to, co wła​śnie na​pi​sał
Nick. Na​zy​wa​ły ta​kie stwier​dze​nia bluź​nier​stwem i ro​bi​ły przy tym ha​ła​su co nie​mia​ra. Ani chy​bi
ta sta​ra Mu​rzyn​ka swo​im krzy​kiem po​bu​dzi wszyst​kich wo​ko​ło.



– Co na​pi​sał? – za​py​ta​ła Aba​ga​il.
– Na​pi​sał… – Ralph chrząk​nął, piór​ko na je​go ka​pe​luszu za​fa​lo​wa​ło. – Na​pi​sał, że nie wie​rzy

w Bo​ga. – To rze​kł​szy, skon​ster​no​wa​ny wbił wzrok w czub​ki swo​ich bu​tów, ocze​ku​jąc na wy​buch
wście​kło​ści.

Ale sta​ra Mu​rzyn​ka tyl​ko za​chi​cho​ta​ła i po​de​szła do Nic​ka. Uję​ła go za rę​kę i po​kle​pa​ła po wierz​-
chu dło​ni.

– Niech cię Bóg bło​go​sła​wi, Nick. To nie ma zna​cze​nia. Bo ON wie​rzy w CIE​BIE.
Na​stęp​ne dni spę​dzi​li w do​mu Ab​by Freeman​tle i był to naj​lep​szy czas dla każ​de​go z nich

od dnia, kie​dy wy​ga​sła epi​de​mia su​per​gry​py. Zu​peł​nie jak dzień, kie​dy opa​dły wo​dy Po​to​pu, po​zo​-
sta​wia​jąc Ar​kę No​ego na gó​rze Ara​rat. Deszcz ustał nad ra​nem, a przed dzie​wią​tą spo​mię​dzy chmur
wy​szło słoń​ce. Wiatr szu​miał wśród ła​nów ku​ku​ry​dzy. By​ło chłod​no, ale przy​jem​nie.

Tom Cul​len przez ca​ły ra​nek bie​gał mię​dzy ła​na​mi z sze​ro​ko roz​ło​żo​ny​mi ra​mio​na​mi, pło​sząc sta​-
da wron i kruków. Gi​na Mc​Co​ne sie​dzia​ła uśmiech​nię​ta na zie​mi i ba​wi​ła się pa​pie​ro​wy​mi lal​ka​mi,
któ​re Aba​ga​il zna​la​zła na dnie ku​fra w sy​pial​ni. Nie​co wcze​śniej ona i Tom ba​wi​li się sa​mo​cho​dzi​ka​-
mi i cię​ża​rów​ka​mi w ga​ra​żu za​bra​nym przez Cul​le​na ze skle​pu z za​baw​ka​mi w May, w Okla​ho​mie.
Tom bez sprze​ci​wów wy​ko​ny​wał po​le​ce​nia i proś​by Gi​ny.

Dick El​lis, we​te​ry​narz, za​py​tał Aba​ga​il, czy w oko​li​cy ktoś ho​do​wał świ​nie.
– Ow​szem, Sto​ne​ro​wie – od​par​ła. Sie​dzia​ła na gan​ku w bu​ja​nym fo​te​lu, stro​jąc gi​ta​rę i pa​trząc,

jak Gi​na ba​wi się na po​dwór​ku z wy​cią​gnię​tą przed sie​bie no​gą w gip​so​wym opa​trun​ku.
– Czy są​dzisz, że któ​raś z nich jesz​cze ży​je?
– Mu​siał​byś sam to spraw​dzić. To moż​li​we. A mo​że roz​wa​li​ły ogro​dze​nie, wy​bie​ra​jąc wol​ność

i dzi​kie ży​cie na swo​bo​dzie. – Jej oczy roz​bły​sły. – Moż​li​we, że znam tak​że ko​goś, kto ubie​głej no​cy
śnił o ko​tle​tach wie​przo​wych.

– Kto wie – mruknął Dick.
– Za​bi​łeś kie​dyś świ​nię?
– Nie, pro​szę pa​ni – od​parł, uśmie​cha​jąc się sze​ro​ko. – Odro​ba​czy​łem kil​ka, ale ni​gdy żad​nej nie

za​bi​łem. Za​wsze by​łem czło​wie​kiem ła​god​nej na​tu​ry.
– Czy ty i Ralph da​cie ra​dę pod​po​rząd​ko​wać się sta​rej ko​bie​cie?
– Mo​że​my spró​bo​wać.
Dwa​dzie​ścia mi​nut póź​niej wy​ru​szy​li we trój​kę, Aba​ga​il sie​dzia​ła po​mię​dzy ni​mi w szo​fer​ce

chevro​le​ta, z la​ską ści​śnię​tą chu​dy​mi ko​la​na​mi. Na far​mie Sto​ne​rów od​na​leź​li w chle​wi​ku dwa do​-
rod​ne, ca​łe i zdro​we rocz​ne wie​prz​ki. Wy​glą​da na to, że od​kąd za​bra​kło im pa​szy ży​wi​ły się swy​mi
słab​szy​mi i mniej szczę​śli​wy​mi krew​nia​ka​mi.

Ralph przy​go​to​wał w obo​zie wy​cią​gar​kę, a Dick pod kie​run​kiem Aba​ga​il zdo​łał w koń​cu za​rzu​cić
pę​tlę na tyl​ną no​gę jed​ne​go z wie​prz​ków. Pisz​czą​cy i mio​ta​ją​cy się pro​siak zo​stał na​stęp​nie prze​nie​sio​-
ny do obo​ry i pod​wie​szo​ny na łań​cu​chu wy​cią​gar​ki, gdzie za​wisł łbem do do​łu.

Ralph zna​lazł w do​mu mie​rzą​cy trzy sto​py dłu​go​ści nóż rzeź​nic​ki. „Bo​że, to nie nóż, to praw​dzi​wy
ba​gnet” – po​my​śla​ła Aba​ga​il.

– Nie wiem, czy zdo​łam to zro​bić – po​wie​dział.
– To daj nóż mnie – mruknę​ła Aba​ga​il i wy​cią​gnę​ła rę​kę.
Ralph spoj​rzał z po​wąt​pie​wa​niem na Dic​ka. Ten wzru​szył ra​mio​na​mi.
Ralph od​dał Mu​rzyn​ce nóż.
– Pa​nie – rze​kła Aba​ga​il – dzię​ku​je​my ci za da​ry, któ​re nam zsy​łasz. Dzię​ku​je​my ci za te​go wie​prz​-

ka, któ​ry spra​wi, że za​spo​ko​imy nasz głód, amen. Cof​nij​cie się, chłop​cy, bę​dzie chlu​sta​ło.
Jed​nym wpraw​nym cię​ciem pod​cię​ła wie​prz​ko​wi gar​dło – pew​nych rze​czy, na​wet mi​mo wie​ku,



ni​gdy się nie za​po​mi​na – a po​tem cof​nę​ła się szyb​ko.
– Roz​pa​li​łeś pod ko​tłem? – zwró​ci​ła się do Dic​ka. – Po​rząd​nie roz​pa​li​łeś?
– Tak, pro​szę pa​ni – od​parł z sza​cun​kiem Dick, nie mo​gąc ode​rwać wzro​ku od pro​sia​ka.
– Przy​nio​słeś szczot​ki? – spy​ta​ła Ral​pha.
Ralph po​ka​zał jej dwie du​że szczot​ki ry​żo​we.
– Weź​cie go te​raz i wrzuć​cie do wo​dy. Kie​dy się tro​chę pod​go​tu​je, bę​dzie moż​na usu​nąć z nie​go

szcze​ci​nę. Po wrzu​ce​niu do wrząt​ku bę​dzie to ła​twiej​sze niż ob​ra​nie ze skór​ki ba​na​na.
Na myśl o czysz​cze​niu wie​prz​ka obaj męż​czyź​ni wy​raź​nie po​zie​le​nie​li.
– Do ro​bo​ty – po​wie​dzia​ła. – Prze​cież nie bę​dzie​cie go jeść ze szcze​ci​ną. Trze​ba go naj​pierw ro​ze​-

brać.
Ralph i Dick El​lis spoj​rze​li po so​bie, prze​łknę​li śli​nę, a po​tem zdję​li wie​prz​ka z łań​cu​cha. Skoń​czy​li

o trze​ciej po po​łu​dniu, o czwar​tej zaś by​li już z po​wro​tem z za​pa​sem mię​sa. Na ko​la​cję by​ły te​go dnia
ko​tle​ty. Męż​czyź​ni nie mie​li ja​koś ape​ty​tu, ale Aba​ga​il zja​dła aż dwa, z lu​bo​ścią prze​ły​ka​jąc każ​dy
kęs. „Nie ma to jak świe​że mię​so” – po​my​śla​ła, roz​ko​szu​jąc się sma​kiem mło​dej wie​przo​wi​ny.

By​ło pa​rę mi​nut po dzie​wią​tej. Gi​na spa​ła, Tom Cul​len drze​mał na gan​ku w bu​ja​ku Mat​ki Aba​ga​-
il. Na nie​bie od za​cho​du po​ja​wi​ła się bły​ska​wi​ca. Wszy​scy do​ro​śli ze​bra​li się w kuch​ni, za wy​jąt​kiem
Nic​ka, któ​ry po​szedł na spa​cer. Aba​ga​il wie​dzia​ła, z czym się te​raz bo​ry​kał i ca​łym ser​cem by​ła przy
nim.

– Chy​ba nie ma pa​ni na​praw​dę stu ośmiu lat, co? – za​py​tał Ralph, przy​po​mi​na​jąc so​bie jej sło​wa
wy​po​wie​dzia​ne ran​kiem, za​nim wy​ru​szy​li po pro​sia​ka.

– Za​cze​kaj tu chwi​lę – rze​kła Aba​ga​il. – Coś ci po​ka​żę. – We​szła do sy​pial​ni i zdję​ła ze ścia​ny nad
komód​ką opra​wio​ny w ram​ki list od pre​zy​den​ta Re​aga​na. Przy​nio​sła go i po​ło​ży​ła Ral​pho​wi na po​-
doł​ku. – Prze​czy​taj to, syn​ku – oznaj​mi​ła z du​mą.

Ralph spu​ścił wzrok.
”Z oka​zji set​nej rocz​ni​cy Pa​ni uro​dzin jed​ną z sie​dem​dzie​się​ciu dwóch udo​ku​men​to​wa​nych stu​lat​-

ków w ca​łych Sta​nach Zjed​no​czo​nych… pią​tą naj​star​szą za​re​je​stro​wa​ną Re​pu​bli​kan​ką w ca​łych Sta​-
nach Zjed​no​czo​nych… po​zdro​wie​nia i gra​tu​la​cje od pre​zy​den​ta Ro​nal​da Re​aga​na. 14 sierp​nia 1982 ro​-
ku”.

Spoj​rzał na nią ze zdu​mie​niem.
– O kurr… – prze​rwał i za​czer​wie​nił się, spe​szo​ny. – Pa​ni wy​ba​czy.
– Ileż nie​zwy​kłych rze​czy mu​sia​ła pa​ni wi​dzieć w ży​ciu – po​wie​dzia​ła z prze​ję​ciem Oli​via.
– To wszyst​ko dro​bia​zgi w po​rów​na​niu z tym, co zo​ba​czy​łam w cią​gu ostat​nie​go mie​sią​ca z okła​-

dem – wes​tchnę​ła. – Al​bo z tym, co do​pie​ro na​dej​dzie.
Otwo​rzy​ły się drzwi i do środ​ka wszedł Nick. Roz​mo​wa ur​wa​ła się, jak​by wszy​scy za​bi​ja​li tyl​ko

czas, cze​ka​jąc na nie​go. Po wy​ra​zie je​go twa​rzy zo​rien​to​wa​ła się, że pod​jął de​cy​zję i w głę​bi du​szy
wie​dzia​ła ja​ką. Po​dał jej kart​kę, któ​rą na​pi​sał na gan​ku, sto​jąc obok To​ma. Wy​cią​gnę​ła rę​kę, aby móc
prze​czy​tać.

„Naj​le​piej bę​dzie, jak wy​ru​szy​my do Bo​ul​der już ju​tro”.
Prze​nio​sła wzrok z kart​ki na je​go twarz i wol​no ski​nę​ła gło​wą. Po​da​ła kart​kę Ju​ne Brink​mey​er,

a ta prze​ka​za​ła ją Oli​vii.
– Chy​ba tak wła​śnie po​win​ni​śmy zro​bić – rze​kła Aba​ga​il. – Nie pil​no mi do te​go po​dob​nie jak to​-

bie, ale tak chy​ba po​win​ni​śmy zro​bić. Co spra​wi​ło, że pod​ją​łeś tę de​cy​zję?
Nie​mal gniew​nie wzru​szył ra​mio​na​mi i wska​zał na nią.
– Niech i tak bę​dzie – od​par​ła Aba​ga​il. – Ja po​kła​dam mo​ją wia​rę w Bo​gu.
„Chciał​bym, aby i ze mną tak by​ło” – po​my​ślał Nick.



Na​stęp​ne​go ran​ka, dwu​dzie​ste​go szó​ste​go lip​ca, po krót​kiej dys​ku​sji Dick i Ralph po​je​cha​li cię​ża​-
rów​ką Ral​pha do Co​lum​bus.

– Żal mi ją po​rzu​cać, Nick – mruknął Ralph. – Ale sko​ro tak mó​wisz, to trud​no, ja​koś to znio​sę.
„Wróć​cie naj​szyb​ciej, jak to moż​li​we” – na​pi​sał Nick.
Ralph za​śmiał się gar​dło​wo i ro​zej​rzał się po po​dwó​rzu; Ju​ne i Oli​via pra​ły w wiel​kiej ba​lii z przy​-

mo​co​wa​ną do niej ta​rą. Tom stra​szył wro​ny, któ​re to za​ję​cie, oprócz bie​ga​nia wśród ła​nów ku​ku​ry​dzy,
przy​no​si​ło mu naj​wię​cej ra​do​ści i po​chła​nia​ło go bez resz​ty. Gi​na ba​wi​ła się je​go sa​mo​cho​dzi​ka​mi
i ga​ra​żem. Sta​ra ko​bie​ta sie​dzia​ła, drze​miąc w bu​ja​nym fo​te​lu.

– Bar​dzo ci spiesz​no wło​żyć gło​wę w pasz​czę lwa, Nic​ky.
„A czy jest ja​kieś in​ne lep​sze miej​sce, do​kąd mo​gli​by​śmy po​je​chać?” – od​pi​sał Nick.
– To praw​da. Błą​ka​nie się bez ce​lu nie ma sen​su. Czu​jesz się przez to kom​plet​nie bez​war​to​ścio​wy.

Czy zwró​ci​łeś uwa​gę, że czło​wiek bez przy​szło​ści czu​je się zwy​kle fa​tal​nie?
Nick ski​nął gło​wą.
– Świet​nie – Ralph po​kle​pał Nic​ka po ra​mie​niu i od​wró​cił się. – Dick, wy​bie​ram się na prze​jażdż​-

kę, je​dziesz ze mną?
Tom Cul​len bie​giem wró​cił z po​la, wło​sie z ku​ku​ry​dzy miał po​przy​le​pia​ne do ko​szu​li, spodni

i dłu​giej, ja​snej czu​pry​ny.
– Ja też! Tom Cul​len też chce na prze​jażdż​kę! Sło​wo da​ję, tak!
– No to chodź – po​wie​dział Ralph. – Spójrz no na sie​bie, aleś się umo​ru​sał. Ca​ły je​steś w ku​ku​ry​-

dzia​nym wło​siu. I nie zła​pa​łeś na​wet jed​nej wro​ny! Po​cze​kaj, tro​chę cię otrze​pię.
Uśmie​cha​jąc się sze​ro​ko, Tom po​zwo​lił by Ralph otrze​pał je​go ko​szu​lę i spodnie. Nick po​dej​rze​-

wał, że dla To​ma dwa ostat​nie ty​go​dnie by​ły za​pew​ne naj​szczę​śliw​szym okre​sem w ży​ciu. Był z ludź​-
mi, któ​rzy go ak​cep​to​wa​li i po​trze​bo​wa​li. Wła​ści​wie, dla​cze​go nie? Mo​że i był upo​śle​dzo​ny, ale
w tym no​wym świe​cie sta​no​wił swo​isty ewe​ne​ment.

– Na ra​zie, Nic​ky – rzu​cił Ralph, sia​da​jąc za kie​row​ni​cą chevy.
– Na ra​zie, Nic​ky – za​wtó​ro​wał Tom, uśmie​cha​jąc się bez prze​rwy.
Nick od​pro​wa​dził pic​ku​pa wzro​kiem, do​pó​ki au​to nie zni​kło mu z oczu, po czym udał się do szo​-

py, gdzie zna​lazł sta​rą skrzy​nię i pusz​kę far​by. Wy​ła​mał jed​ną ze ścia​nek skrzy​ni i przy​bił do niej dłu​-
gą de​skę. Na​stęp​nie wy​niósł ta​bli​cę i pusz​kę z far​bą na po​dwó​rze, gdzie w to​wa​rzy​stwie Gi​ny, któ​ra
bacz​nie mu się przy​glą​da​ła, spo​rzą​dził na ta​bli​cy wy​raź​ny, do​brze wi​docz​ny na​pis.

– Co tu jest na​pi​sa​ne? – spy​ta​ła dziew​czyn​ka.
– Tu jest na​pi​sa​ne: „Po​je​cha​li​śmy do Bo​ul​der w Ko​lo​ra​do. Aby unik​nąć kor​ków i blo​kad bę​dzie​-

my je​chać rza​dziej uczęsz​cza​ny​mi, pod​rzęd​ny​mi dro​ga​mi, ka​nał 14, pa​smo ogól​no​do​stęp​ne” – prze​czy​-
ta​ła Oli​via.

– Co to zna​czył – spy​ta​ła, pod​cho​dząc bli​żej Ju​ne.
Wzię​ła Gi​nę na rę​ce i obie pa​trzy​ły, jak Nick sta​ran​nie sta​wia ta​bli​cę w stro​nę pod​jaz​du. Wko​pał

de​skę na trzy sto​py w zie​mię. Te​raz nic oprócz so​lid​nej wi​chu​ry nie mo​gło prze​wró​cić zna​ku. Na​tu​ral​-
nie w tym za​kąt​ku zie​mi zda​rza​ły się na​praw​dę po​ry​wi​ste wi​chu​ry – po​my​ślał o tor​na​dzie, któ​re o ma​-
ło nie za​bi​ło je​go i To​ma, i o gro​zie, któ​rą prze​ży​li w piw​nicz​ce w sto​do​le.

Na​pi​sał kil​ka zdań i po​dał kart​kę Ju​ne.
„Dick i Ralph po​je​cha​li do Co​lum​bus mię​dzy in​ny​mi aby zdo​być ra​dio CB. Ktoś bę​dzie mu​siał pro​-

wa​dzić sta​ły na​słuch na ka​na​le 14”.
– Och – szep​nę​ła Oli​via. – Spryt​nie po​my​śla​ne.
Nick do​stoj​nym ge​stem po​stu​kał się w czo​ło i uśmiech​nął się.
Ko​bie​ty za​bra​ły się za roz​wie​sza​nie pra​nia. Gi​na wró​ci​ła do re​sor​ków, pod​ska​ku​jąc zwin​nie



na jed​nej no​dze. Nick prze​szedł przez po​dwó​rze, wszedł na ga​nek i usiadł przy drze​mią​cej sta​rusz​ce.
Pa​trzył na roz​cią​ga​ją​ce się przed nim po​le ku​ku​ry​dzy i za​sta​na​wiał się, co cze​ka​ło każ​de​go z nich.

„Sko​ro tak mó​wisz Nick, to trud​no, ja​koś to znio​sę”.
Uczy​ni​li z nie​go swe​go przy​wód​cę. Zro​bi​li to, choć nie miał po​ję​cia dla​cze​go. Prze​cież głu​cho​nie​-

my nie mo​że ni​ko​mu wy​da​wać roz​ka​zów, to brzmia​ło jak pod​ły żart. To Dick po​wi​nien być ich przy​-
wód​cą. On mógł je​dy​nie grać ro​lę war​tow​ni​ka, trze​ci od le​wej to wła​śnie on. Nie​ma ro​la bez choć​by
jed​nej li​nij​ki tek​stu, a je​dy​ną oso​bą roz​po​zna​ją​cą go na sce​nie by​ła​by je​go mat​ka. Od​kąd jed​nak
spo​tka​li Ral​pha Brent​ne​ra w sta​rym pic​ku​pie, ja​dą​ce​go przed sie​bie bez żad​ne​go wy​raź​ne​go ce​lu,
roz​po​czę​ła się ce​re​mo​nia, któ​ra dziś wy​da​wa​ła się wręcz na po​rząd​ku dzien​nym – ktoś mó​wił coś,
a po​tem nie​ja​ko dla po​twier​dze​nia swo​ich słów spo​glą​dał na nie​go, na Nic​ka. Z no​stal​gią wspo​mi​nał
dni po​mię​dzy Sho​yo i May, za​nim zja​wił się Tom, a wraz z nim od​po​wie​dzial​ność. Tak ła​two by​ło
mu za​po​mnieć o do​tkli​wej sa​mot​no​ści oraz lę​ku, że po​wra​ca​ją​ce kosz​ma​ry ko​niec koń​ców do​pro​wa​-
dzą go do obłę​du. Tak ła​two by​ło pa​mię​tać dni, kie​dy trosz​czył się tyl​ko o sie​bie, war​tow​ni​ka z ha​la​-
bar​dą, trze​cie​go od le​wej, pod​rzęd​ne​go ak​to​rzy​ny w tej po​twor​nej sztu​ce.

„Wie​dzia​łam, od​kąd cię uj​rza​łam, Nick. To ty. Bóg do​tknął swo​im pal​cem two​je​go ser​ca”.
„Nie, nie zga​dzam się. Nie przyj​mu​ję te​go. I dla ja​sno​ści nie ak​cep​tu​ję tak​że Bo​ga!”.
Niech ta ko​bie​ta wie​rzy w Bo​ga, sko​ro te​go chce, Bóg był po​trzeb​ny sta​rym lu​dziom, był dla nich

czymś tak nie​zbęd​nym jak le​wa​ty​wa czy eks​pre​so​wa her​ba​ta lip​to​na. On bę​dzie kon​cen​tro​wał się
na po​szcze​gól​nych spra​wach po​je​dyn​czo, w usta​lo​nej ko​lej​no​ści. Tak jak z cho​dze​niem, naj​pierw sta​-
wiasz jed​ną, a po​tem dru​gą no​gę. Do​wie​zie ich do Bo​ul​der, a po​tem zo​ba​czy co da​lej. Sta​ra ko​bie​ta
po​wie​dzia​ła, że mrocz​ny męż​czy​zna był re​al​ny, że ist​niał na​praw​dę i nie na​le​ża​ło go po​strze​gać ja​ko
sym​bo​lu psy​cho​lo​gicz​ne​go, ale w to rów​nież Nick nie chciał uwie​rzyć, choć w głę​bi ser​ca uwie​rzył.
W głę​bi ser​ca uwie​rzył we wszyst​ko, co mu po​wie​dzia​ła i to go prze​ra​zi​ło. Nie chciał być ich przy​wód​-
cą.

„To ty, Nick”.
Dłoń za​ci​snę​ła się na je​go ra​mie​niu. Tak go to za​sko​czy​ło, że drgnął gwał​tow​nie, po czym od​wró​-

cił się. Mat​ka Aba​ga​il wła​śnie się obu​dzi​ła i uśmie​cha​ła się do nie​go ze swe​go bu​ja​ne​go fo​te​la bez
pod​ło​kiet​ni​ków.

– Tak so​bie sie​dzia​łam i my​śla​łam o Wiel​kim Kry​zy​sie – oznaj​mi​ła. – Czy wiesz, że mój ta​to był
kie​dyś wła​ści​cie​lem tych ziem, a je​go po​la roz​cią​ga​ły się na wie​le mil w każ​dą stro​nę od te​go miej​-
sca? To praw​da. Był praw​dzi​wym po​sia​da​czem ziem​skim, nie jak in​ni czar​no​skó​rzy, któ​rzy za​wsze
mie​li nie​wie​le al​bo w ogó​le nic. A ja w 1902 ro​ku wy​stę​po​wa​łam na sce​nie Gran​ge Hall, gra​jąc
na gi​ta​rze. To by​ło daw​no te​mu, Nick. Bar​dzo, bar​dzo daw​no te​mu.

Nick po​ki​wał gło​wą.
– To by​ły pięk​ne dni, w każ​dym ra​zie więk​szość z nich. Nie​ste​ty, nic nie trwa wiecz​nie. Za wy​jąt​-

kiem mi​ło​ści Bo​żej, ma się ro​zu​mieć. Mój ta​to umarł, a je​go zie​mię roz​dzie​lo​no mię​dzy je​go sy​nów.
Mój mąż rów​nież do​stał część sche​dy, sześć​dzie​siąt akrów, nie za du​żo. Ten dom stoi na tym wła​śnie
te​re​nie. Na skraw​ku tych sześć​dzie​się​ciu akrów, choć nie​wie​le już z nich dzi​siaj zo​sta​ło. Czte​ry akry.
To wszyst​ko. Po​dej​rze​wam, że obec​nie mo​gła​bym od​zy​skać tę zie​mię, wszyst​ko co do ka​wał​ka, ale
to już nie by​ło​by to sa​mo.

Nick po​kle​pał ją po sta​rej, po​marsz​czo​nej dło​ni, a Mu​rzyn​ka wes​tchnę​ła głę​bo​ko.
– Bra​cia nie za​wsze ży​ją ze so​bą w zgo​dzie; czę​sto do​cho​dzi mię​dzy ni​mi do wa​śni. Weź​my

na przy​kład Ka​ina i Abla! Wszy​scy chcie​li kie​ro​wać, a nikt nie chciał pra​co​wać na ro​li. Wresz​cie nad​-
szedł rok 1931 i za​czę​ły się kło​po​ty fi​nan​so​we. Bra​cia pró​bo​wa​li się zjed​no​czyć, ale by​ło już za póź​no.
Do 1945 ro​ku z ca​łej po​sia​dło​ści zo​sta​ło mo​je sześć​dzie​siąt akrów i ja​kieś czter​dzie​ści czy pięć​dzie​siąt
akrów, na któ​rych stoi te​raz far​ma Goodel​la.



Wy​ję​ła chust​kę z kie​szon​ki su​kien​ki, a po​tem wol​no, z za​my​śle​niem otar​ła nią oczy.
– Ko​niec koń​ców zo​sta​łam tyl​ko ja, bez pie​nię​dzy i w ogó​le wszyst​kie​go. A każ​de​go ro​ku na po​-

czet spła​ty po​dat​ków tra​ci​łam drob​ną cząst​kę mo​ich ziem. Wy​cho​dzi​łam wte​dy na po​le, pa​trzy​łam
na zie​mię, któ​ra nie na​le​ża​ła już do mnie i pła​ka​łam nad nią, tak jak te​raz. Co ro​ku przez po​dat​ki tra​-
ci​łam ja​kąś część mo​jej wła​sno​ści, tak to wła​śnie by​ło. Ka​wa​łek tu, ka​wa​łek tam. To, co mi zo​sta​ło
wy​na​ję​łam, ale te żar​łocz​ne po​dat​ki za​wsze oka​zy​wa​ły się wyż​sze niż zy​ski z naj​mu. Do​pie​ro kie​dy
skoń​czy​łam sto lat zwol​nio​no mnie do​ży​wot​nio z obo​wiąz​ku ich pła​ce​nia. Przy​zna​li mi ten przy​wi​lej
po tym, jak pra​wie wszyst​ko za​bra​li, po​zo​sta​wia​jąc tyl​ko ochła​py. Wiel​ko​dusz​ne po​su​nię​cie, czyż
nie?

Uści​snął lek​ko jej dłoń i spoj​rzał na nią.
– Och, Nick – rze​kła Mat​ka Aba​ga​il. – W mo​im ser​cu tkwi głę​bo​ka nie​na​wiść do Bo​ga. Każ​dy

czło​wiek, któ​ry Go ko​cha, jed​no​cze​śnie nie​na​wi​dzi Go, jest On bo​wiem Bo​giem sro​gim. Bo​giem za​-
zdro​snym. Jest Tym, któ​ry jest i na tym świe​cie za służ​bę so​bie od​pła​ca bó​lem i cier​pie​niem, pod​czas
gdy od​da​ni złu są bo​ga​ci i jeż​dżą ca​dil​la​ca​mi. Na​wet ra​dość słu​że​nia Bo​gu prze​peł​nio​na jest go​ry​czą.
Wy​peł​niam Je​go wo​lę, lecz ludz​ka część mnie spra​wia, że w głę​bi ser​ca Go prze​kli​nam. „Ab​by – mó​wi
do mnie Pan – za​pla​no​wa​łem dla cie​bie w przy​szło​ści pew​ne za​da​nie. Dla​te​go po​zwo​lę ci żyć, byś
mo​gła po​grze​bać wszyst​kie swo​je dzie​ci. Bę​dziesz się cie​szyć dłu​go​wiecz​no​ścią i uj​rzysz, jak wszyst​ko
co masz jest ci od​bie​ra​ne, ka​wa​łek po ka​wał​ku. A na ko​niec w cha​rak​te​rze na​gro​dy przyj​dzie
ci odejść wraz z gru​pą ob​cych ci lu​dzi, zo​sta​wić to wszyst​ko, co ko​cha​łaś naj​bar​dziej i umrzeć na ob​cej
zie​mi nie do​koń​czyw​szy roz​po​czę​te​go dzie​ła.

Oto mo​ja wo​la, Ab​by” – mó​wi Pan. Ja Mu na to: „Do​brze, Pa​nie. Bądź wo​la Two​ja” – choć w głę​-
bi ser​ca prze​kli​nam go i py​tam: „Dla​cze​go, dla​cze​go, dla​cze​go?”. Je​dy​na zaś od​po​wiedź ja​ką otrzy​mu​-
ję brzmi: „Gdzie by​łaś, kie​dy stwo​rzy​łem ten świat?”

Szlo​cha​ła; łzy ście​ka​ły jej po po​licz​kach ska​pu​jąc na su​kien​kę, a Nick za​sta​na​wiał się jak to moż​-
li​we, że w tej sta​rej ko​bie​cie, któ​ra wy​da​wa​ła się wy​schnię​ta i po​marsz​czo​na jak uschła ga​łąź, mo​gło
być aż ty​le łez.

– Po​móż mi, Nick – po​pro​si​ła. – Je​dy​ne cze​go pra​gnę, to wy​peł​nić wo​lę Bo​żą. Zro​bić to, co jest
wła​ści​we.

Uści​snął jej dło​nie. Gi​na sto​ją​ca z ty​łu, za ni​mi, za​chi​cho​ta​ła i unio​sła trzy​ma​ny w dło​ni sa​mo​cho​-
dzik ku gó​rze, by od​bi​ły się w nim zło​ci​ste pro​mie​nie słoń​ca.

Dick i Ralph wró​ci​li w po​łu​dnie. Dick sie​dział za kie​row​ni​cą no​we​go fur​go​nu dod​ge, a Ralph
czer​wo​nej cię​ża​rów​ki ho​low​ni​czej ze wzmoc​nio​nym zde​rza​kiem z przo​du i żura​wiem z ha​kiem z ty​łu.
Tom stał na plat​for​mie ma​cha​jąc raź​no rę​ką. Pod​je​cha​li pod ga​nek. Dick wy​siadł z fur​go​nu.

– W tej cię​ża​rów​ce jest eks​tra ra​dyj​ko CB – oznaj​mił Nic​ko​wi. – To cac​ko ma czter​dzie​ści ka​na​łów.
Ral​pho​wi na pew​no się spodo​ba.

Nick uśmiech​nął się. Na po​dwó​rze wy​szły ko​bie​ty i za​czę​ły oglą​dać cię​ża​rów​ki. Aba​ga​il za​uwa​-
ży​ła, że Ralph pod​pro​wa​dził Ju​ne do cię​ża​rów​ki, aby po​ka​zać jej ra​dio​sta​cję. Wy​czu​wa​ła, że mię​dzy
tą dwój​ką coś za​czy​na​ło się kro​ić. No i do​brze. Ko​bie​ta mia​ła sze​ro​kie, sil​ne bio​dra, do​bre do ro​dze​-
nia dzie​ci. Mo​gła ich mieć ty​le, ile tyl​ko ze​chce.

– Kie​dy ru​sza​my? – za​py​tał Ralph.
„Po po​sił​ku – od​pi​sał Nick. – Wy​pró​bo​wa​li​ście CB?”
– Tak – od​parł Ralph. – Przez ca​łą dro​gę po​wrot​ną. Strasz​nie trzesz​czy, jest w niej co praw​da gu​zik

wy​ci​sza​nia za​kłó​ceń, ale chy​ba tro​chę szwan​ku​je. I wiesz co, je​stem go​tów przy​siąc, że coś usły​sza​-
łem. Na​wet mi​mo tych szu​mów. Sła​by dźwięk, sły​szal​ny jak przez mgłę. Mo​że to wca​le nie by​ły gło​-
sy. Choć praw​dę mó​wiąc, Nic​ky, nie przej​mo​wał​bym się ni​mi za bar​dzo. Tak jak ty​mi sna​mi.

Za​pa​dła dłu​ga chwi​la ci​szy.



– Cóż – ode​zwa​ła się wresz​cie Oli​via. – Pój​dę zro​bić coś do je​dze​nia. Chy​ba nie ma​cie nic prze​ciw​-
ko ko​tle​tom przez dwa dni z rzę​du?

Nie mie​li. O pierw​szej sprzęt tu​ry​stycz​ny oraz bu​jak i gi​ta​ra Aba​ga​il zna​la​zły się w fur​go​nie. Wy​-
ru​szy​li w dro​gę. Cię​ża​rów​ka ho​low​ni​cza z sil​nym jak ta​ran przed​nim zde​rza​kiem po​je​cha​ła pierw​sza,
aby w ra​zie po​trze​by spy​chać z dro​gi ta​ra​su​ją​ce ją au​ta. Aba​ga​il za​ję​ła miej​sce w fur​go​nie. Nie pła​ka​-
ła, gdy wy​je​cha​li na szo​sę nu​mer 30. La​skę trzy​ma​ła wci​śnię​tą po​mię​dzy ko​la​na. Czas łez na​le​żał już
do prze​szło​ści. Nad​szedł dzień by wy​peł​ni​ła wo​lę Bo​żą i wy​ko​na​ła za​da​nie, któ​re jej zle​cił, tak się
więc sta​nie. Wo​la Bo​ża wy​peł​ni się, ale Mat​ka Aba​ga​il przez ca​ły czas my​śla​ła o tam​tym czer​wo​nym
oku, otwie​ra​ją​cym się po​śród atra​men​to​wych ciem​no​ści no​cy i jej ser​ce prze​peł​ni​ło się doj​mu​ją​cą
trwo​gą.
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Był póź​ny wie​czór dwu​dzie​ste​go siód​me​go lip​ca. Obo​zo​wa​li na spu​sto​szo​nych let​ni​mi bu​rza​mi
te​re​nach Kun​kle Fa​ir​gro​unds. Sa​mo Kun​kle, Kun​kle w Ohio, le​ża​ło na po​łu​dnie stąd. Mu​siał tu mieć
miej​sce du​ży po​żar, bo​wiem Kun​kle w znacz​nej mie​rze już nie ist​nia​ło. Stu po​wie​dział, że praw​do​po​-
dob​nie po​żar po​wstał od ude​rze​nia pio​ru​na. Ha​rold na​tu​ral​nie wdał się z nim w spór. Ostat​nio gdy
Stu Red​man mó​wił, że coś jest bia​łe, Ha​rold Lau​der na​tych​miast opo​no​wał i, uży​wa​jąc naj​roz​ma​it​-
szych me​tod, usi​ło​wał udo​wod​nić, że jest czar​ne.

Fran​nie wes​tchnę​ła i od​wró​ci​ła się. Nie mo​gła za​snąć. Ba​ła się nad​cho​dzą​cych no​ca​mi kosz​ma​-
rów.

Po le​wej stro​nie stał rząd pię​ciu mo​to​cy​kli na pod​pór​kach; blask księ​ży​ca od​bi​jał się w ich chro​mo​-
wa​nych rurach wy​de​cho​wych i przy​rzą​dach. Jak​by ban​da Anio​łów Pie​kieł po​sta​no​wi​ła spę​dzić noc
w tym wła​śnie miej​scu. Choć uzna​ła za wąt​pli​we, że​by ja​ki​kol​wiek sza​nu​ją​cy się roc​kers wy​brał so​-
bie za​gra​nicz​ną ma​szy​nę jak na przy​kład hon​da czy yama​ha.

Jeź​dzi​li na „wie​przach” a przy​naj​mniej tak je chy​ba na​zy​wa​no w tym sta​rym fil​mie, któ​ry kie​dyś
oglą​da​ła w te​le​wi​zji. Ja​ki no​sił ty​tuł? D zi ​kie Anio ​ły. D ia ​bel ​skie Anio ​ły. Anio ​ły Pie ​kieł
na m o ​to ​rach. Kie​dy cho​dzi​ła do szko​ły, w ki​nie dla zmo​to​ry​zo​wa​nych czę​sto pre​zen​to​wa​no fil​my
o roc​ker​sach. Ki​na w Wel​ls, w San​ford, w So​uth Por​t​land. Pła​cisz za wjazd i wy​bie​rasz. A te​raz trzask
prask i po wszyst​kim. Kin dla zmo​to​ry​zo​wa​nych już nie by​ło, nie mó​wiąc już o Anio​łach Pie​kieł czy
do​brych sta​rych wy​twór​niach fil​mo​wych.

„Za​pisz to w swo​im pa​mięt​ni​ku, Fran​nie” – po​wie​dzia​ła do sie​bie i od​wró​ci​ła się na dru​gi bok.
Ale nie tej no​cy. Dziś w no​cy za​śnie, nie​waż​ne czy przy​śni się jej coś złe​go, czy też nie.

Dwa​dzie​ścia kro​ków od miej​sca, gdzie le​ża​ła, roz​ło​ży​li się in​ni po​chra​pu​jąc w swo​ich śpi​wo​rach
jak Anio​ły Pie​kieł po wiel​kiej piw​nej po​pi​ja​wie koń​czą​cej się or​giet​ką, z któ​rej nie​tknię​ci wy​cho​dzi​li
tyl​ko Pe​ter Fon​da i Nan​cy Si​na​tra. Ha​rold, Stu, Glen Ba​te​man, Mark Brad​dock, Pe​rion Mc​Car​thy. Weź
dziś w no​cy so​min​tex i za​śnij.

Nie wzię​li so​min​texu tyl​ko po pół gra​ma ve​ro​na​lu. To Stu wpadł na ten po​mysł, kie​dy kosz​ma​ry
sta​ły się na​praw​dę nie do wy​trzy​ma​nia, co póź​niej, za dnia, wpły​wa​ło na nich wszyst​kich. Mu​sie​li ja​-
koś so​bie z tym po​ra​dzić. Za​nim za​pro​po​no​wał to wszyst​kim, Stu po​pro​sił Ha​rol​da na bok, aby za​py​-
tać go o zda​nie na ten te​mat. Zro​bił to dla​te​go, że wy​py​ty​wa​nie Ha​rol​da o trzeź​wą, ra​cjo​nal​ną opi​nię
mi​le łech​ta​ło je​go próż​ność, po dru​gie zaś Ha​rold na​praw​dę spo​ro wie​dział. Z jed​nej stro​ny do​brze, że
tak by​ło, choć nie​któ​rych mo​gło to de​pry​mo​wać. Zu​peł​nie jak​by prze​by​wa​li w to​wa​rzy​stwie trze​cio​-
rzęd​ne​go boż​ka, bar​dziej lub mniej wszech​moc​ne​go, lecz nie​zrów​no​wa​żo​ne​go emo​cjo​nal​nie, któ​ry
w każ​dej chwi​li mógł za​ła​mać się psy​chicz​nie. W Al​ba​ny Ha​rold za​opa​trzył się w dru​gi pi​sto​let i no​sił
je w ka​bu​rach na bio​drach jak współ​cze​sny John​ny Rin​go. Fran nie​po​ko​iła się o Ha​rol​da; mu​sia​ła też
przy​znać, że co​raz bar​dziej ją prze​ra​żał. Za​sta​na​wia​ła się, czy któ​re​goś dnia Ha​rold nie za​cznie strze​lać
ze swo​ich pi​sto​le​tów na pra​wo i le​wo. Czę​sto po​wra​ca​ła my​śla​mi do dnia, kie​dy spo​tka​ła Ha​rol​da
na po​dwó​rzu za je​go do​mem, gdy kom​plet​nie za​ła​ma​ny, ubra​ny je​dy​nie w spoden​ki ką​pie​lo​we, ko​-
sił traw​nik i pła​kał w głos.

Wie​dzia​ła, co mu​siał mu po​wie​dzieć Stu, ci​chym, nie​mal kon​spi​ra​cyj​nym szep​tem: „Ha​rol​dzie,
te sny sta​ją się co​raz więk​szym pro​ble​mem. Mam pe​wien po​mysł, ale nie wiem, jak go zre​ali​zo​wać
my​śla​łem o ła​god​nym środ​ku na​sen​nym ale nie mam po​ję​cia, ja​kie po​win​ny być opty​mal​ne daw​ki.
Je​śli weź​mie​my za du​żo, nie obu​dzi​my się, na​wet gdy​by się wa​li​ło i pa​li​ło, a te​go prze​cież nie chce​-
my. Co su​ge​ru​jesz?”



Ha​rold za​pro​po​no​wał po gra​mie ve​ro​na​lu, środ​ka do​stęp​ne​go w każ​dej ap​te​ce, a gdy​by to spo​-
wo​do​wa​ło usta​nie na​wro​tu kosz​ma​rów, zmniej​sze​nie daw​ki do trzech czwar​tych gra​ma. W przy​pad​ku
gdy​by i to oka​za​ło się sku​tecz​ne, mie​li zmniej​szyć daw​kę do pół gra​ma. Stu za​py​tał rów​nież o zda​nie
Gle​na, za​się​ga​jąc zbież​nej opi​nii, po czym za​czę​li eks​pe​ry​men​to​wać. Przy daw​ce ćwierć gra​ma kosz​-
ma​ry za​czę​ły po​wra​cać, więc pod​nie​śli ją o sto pro​cent.

Przy​naj​mniej w przy​pad​ku po​zo​sta​łych.
Fran​nie od​bie​ra​ła le​kar​stwo każ​de​go wie​czo​ra, ale nie od​wa​ży​ła się go za​żyć. Nie wie​dzia​ła, czy

ve​ro​nal za​szko​dził​by jej dziec​ku czy też nie, ale wo​la​ła nie ry​zy​ko​wać. Mó​wi się, że na​wet aspi​ry​na
mo​że spo​wo​do​wać prze​rwa​nie łań​cu​cha chro​mo​so​mów. Cier​pia​ła więc, drę​czo​na prze​ra​ża​ją​cy​mi sna​-
mi. CIER​PIA​ŁA, to by​ło wła​ści​we sło​wo. Je​den z nich szcze​gól​nie da​wał się jej we zna​ki. Je​śli by​ły
ja​kieś in​ne, prę​dzej czy póź​niej zle​wa​ły się w ten je​den. Znaj​do​wa​ła się w swo​im do​mu w Ogunquit
i by​ła ści​ga​na przez mrocz​ne​go męż​czy​znę. Go​nił ją po​przez la​bi​rynt ciem​nych ko​ry​ta​rzy, przez sa​lo​nik
jej mat​ki, gdzie sta​ry ze​gar wciąż od​mie​rzał ty​ka​niem ko​lej​ne se​kun​dy. Wie​dzia​ła, że mo​że
mu umknąć, gdy​by tyl​ko nie mu​sia​ła dźwi​gać te​go cia​ła. To by​ło cia​ło jej oj​ca owi​nię​te prze​ście​ra​-
dłem. Gdy​by je upu​ści​ła, po​rzu​ci​ła gdzieś, mrocz​ny męż​czy​zna zro​bił​by z nim coś strasz​ne​go, spro​fa​no​-
wał w spo​sób, któ​re​go nie moż​na so​bie na​wet wy​obra​zić. Bie​gła więc ze świa​do​mo​ścią, że ON jest
co​raz bli​żej i bli​żej, aż w koń​cu je​go dłoń, go​rą​ca, dziw​na w do​ty​ku, obrzy​dli​wa dłoń za​ci​ska​ła się
na jej ra​mie​niu. A wte​dy sta​wa​ła się sła​ba i po​wol​na, jak​by z jej cia​ła zni​kły wszyst​kie ko​ści, a otu​lo​-
ny bia​łym ca​łu​nem trup jej oj​ca wy​śli​zgi​wał się z wiot​kich, ko​bie​cych ra​mion Fran. Kie​dy się od​wra​-
ca​ła, bra​ła głę​bo​ki od​dech by po​wie​dzieć: „Weź go so​bie, zrób z nim co ze​chcesz, nie ob​cho​dzi mnie
to, tyl​ko prze​stań mnie w koń​cu go​nić”.

I do​strze​ga​ła go. Był ubra​ny w ciem​ną, po​włóczy​stą sza​tę przy​po​mi​na​ją​cą mni​si ha​bit z na​cią​-
gnię​tym głę​bo​ko kap​tu​rem, za​cie​nia​ją​cym je​go twarz. Z mro​ków kap​tu​ra bły​ska​ły je​dy​nie je​go wy​-
szcze​rzo​ne w wil​czym uśmie​chu zę​by. W jed​nej dło​ni trzy​mał po​gię​ty dru​cia​ny wie​szak. Wte​dy też fa​-
la zgro​zy ude​rza​ła w nią ni​czym nie​wi​dzial​na pięść i Fran​nie bu​dzi​ła się ze skó​rą lep​ką od po​tu, ser​-
cem tłu​ką​cym się w pier​si ni​czym spło​szo​ny ptak i głę​bo​kim pra​gnie​niem, aby już ni​gdy, prze​ni​gdy
nie uda​ło jej się za​snąć.

Mrocz​ne​mu męż​czyź​nie wca​le nie cho​dzi​ło o cia​ło jej zmar​łe​go oj​ca, lecz o ży​we dziec​ko, któ​re
no​si​ła w swym ło​nie.

Prze​wró​ci​ła się na dru​gi bok. Je​śli wkrót​ce nie uśnie, wyj​mie swój pa​mięt​nik i za​cznie pi​sać. Pro​-
wa​dzi​ła go od pią​te​go lip​ca. W pew​nym sen​sie ro​bi​ła to dla dziec​ka. To był akt wia​ry, wia​ry, że
dziec​ko prze​ży​je. Chcia​ła, aby wie​dzia​ło, co dzia​ło się przed je​go na​ro​dze​niem. Aby do​wie​dzia​ło się,
jak po​mór do​tarł do mia​stecz​ka o na​zwie Ogunquit, o tym, jak ona i Ha​rold ucie​kli stam​tąd i co sta​ło
się po​tem. Chcia​ła by jej dziec​ko wie​dzia​ło, jak się spra​wy mia​ły.

Księ​życ świe​cił na ty​le moc​no by mo​gła przy nim pi​sać, jed​nak po dwóch, trzech stro​nach zwy​kle
ro​bi​ła się sen​na. To na pew​no nie by​ło re​kla​mą jej ta​len​tu li​te​rac​kie​go. Po​sta​no​wi​ła raz jesz​cze dać
szan​sę Mor​fe​uszo​wi.

Za​mknę​ła oczy.
I za​czę​ła my​śleć o Ha​rol​dzie.
Sy​tu​acja mo​gła​by się nie​co roz​luź​nić wraz z po​ja​wie​niem się Mar​ka i Pe​rion, gdy​by tych dwo​je

nic ze so​bą nie łą​czy​ło. Pe​rion mia​ła trzy​dzie​ści trzy la​ta, o je​de​na​ście wię​cej niż Mark, ale ta​kie dro​-
bia​zgi nie mia​ły już dziś żad​ne​go zna​cze​nia. Od​na​leź​li się, chro​ni​li się wza​jem​nie i cie​szy​li się tym,
co ich po​łą​czy​ło. Pe​rion wy​zna​ła Fran​nie, że my​śle​li z Mar​kiem o dziec​ku. „Dzię​ki Bo​gu, że bra​łam pi​-
guł​ki – po​wie​dzia​ła. – Ni​by jak, na Bo​ga, mia​ła​bym te​raz uro​dzić?”

Fran​nie o ma​ło nie zdra​dzi​ła jej, że jest w cią​ży (mia​ła już za so​bą pierw​sze trzy mie​sią​ce), ale coś
ją po​wstrzy​ma​ło. Oba​wia​ła się, że to mo​gło po​gor​szyć jej i tak już nie naj​lep​szą sy​tu​ację.



By​ło ich te​raz sze​ścio​ro za​miast czwor​ga (Glen na​wet nie chciał spró​bo​wać po​pro​wa​dzić mo​to​cy​-
kla i za​wsze je​chał z ty​łu za Stu lub Ha​rol​dem), ale obec​ność jesz​cze jed​nej ko​bie​ty ni​cze​go nie zmie​-
ni​ła.

„A co z to​bą, Fran​nie? Cze​go TY chcesz?”.
Je​śli już mu​sia​ła ist​nieć na świe​cie ta​kim jak ten, po​my​śla​ła, z ty​ka​ją​cym ze​ga​rem bio​lo​gicz​nym,

w któ​rym uru​cho​mi się alarm za sześć mie​się​cy, pra​gnę​ła by jej męż​czy​zną zo​stał ktoś ta​ki jak Stu Red​-
man. Nie, nie ktoś ta​ki, lecz wła​śnie on. Pra​gnę​ła go. No i po​szło. Przy​zna​ła się do te​go sa​ma przed
so​bą.

Kie​dy cy​wi​li​za​cja ja​ko ta​ka prze​sta​ła ist​nieć, z sil​ni​ka ludz​kiej spo​łecz​no​ści zni​kła chro​mo​wa​na
ma​ska i wszyst​kie te błysz​czą​ce ga​dże​ty. Glen Ba​te​man czę​sto po​dej​mo​wał ten te​mat, co naj​wy​raź​-
niej nie​po​mier​nie ra​do​wa​ło Ha​rol​da.

Rów​no​upraw​nie​nie ko​biet – uzna​ła Fran​nie (do​cho​dząc do wnio​sku, że sko​ro za​czę​ła wy​kła​dać
swo​je kar​ty, rów​nie do​brze mo​że ujaw​nić je wszyst​kie) by​ło ni mniej ni wię​cej tyl​ko two​rem stech​ni​-
cy​zo​wa​ne​go spo​łe​czeń​stwa. Ko​bie​ty by​ły zda​ne na ła​skę swo​ich ciał. By​ły mniej​sze i tym sa​mym
słab​sze. Męż​czy​zna nie mógł uro​dzić dziec​ka, ale ko​bie​ta tak – wie o tym każ​dy czte​ro​la​tek. Ko​bie​ta
w cią​ży jest isto​tą szcze​gól​nie po​dat​ną na zra​nie​nie. Cy​wi​li​za​cja stwo​rzy​ła pa​ra​sol ochron​ny, pod któ​-
rym mo​gli schro​nić się przed​sta​wi​cie​le oboj​ga płci. Rów​no​upraw​nie​nie, to sło​wo mó​wi​ło wszyst​ko.
Zna​czy​ło ty​le sa​mo co wy​zwo​le​nie. Przed na​sta​niem ery cy​wi​li​za​cji z jej tro​skli​wym i mi​ło​sier​nym
sys​te​mem osło​no​wym ko​bie​ty by​ły nie​wol​ni​ca​mi. Wła​śnie tak, nie​wol​ni​ca​mi. A po​tem złe cza​sy do​-
bie​gły koń​ca. Ko​bie​ce cre​do zaś, któ​re po​win​no wi​sieć w re​dak​cjach wszyst​kich cza​so​pism ko​bie​cych
na wi​docz​nym miej​scu, win​no brzmieć na​stę​pu​ją​co: „Dzię​ki wam, Męż​czyź​ni, za as​fal​to​we dro​gi. Dzię​-
ki wam, Męż​czyź​ni, za wy​na​le​zie​nie sa​mo​cho​du i wy​mor​do​wa​nie In​dian, któ​rych grze​chem by​ło
to je​dy​nie, że chcie​li nie​co dłu​żej cie​szyć się swo​ją oj​czy​stą zie​mią. Dzię​ki wam, Męż​czyź​ni, za szpi​ta​-
le, po​li​cję i szko​ły. Te​raz chcia​ła​bym uzy​skać pra​wo gło​su, mieć wol​ność wy​bo​ru wła​snej przy​szło​ści
i móc sa​mo​dziel​nie de​cy​do​wać o swo​im lo​sie. Kie​dyś by​łam rze​czą, lecz te dni na​le​żą już do prze​szło​-
ści. Mo​je dni w ro​li nie​wol​ni​cy mi​nę​ły i już nie po​wró​cą. Nie chcę być nie​wol​ni​cą, tak jak nie ma​rzy
mi się sa​mot​ne prze​pły​nię​cie Atlan​ty​ku na nie​du​żym jachcie. Sa​mo​lo​ty są szyb​sze i bez​piecz​niej​sze
od ża​gló​wek, a wol​ność jest lep​sza od nie​wol​nic​twa. Nie bo​ję się la​tać. Dzię​ku​ję wam, Męż​czyź​ni”.

Cóż moż​na wię​cej po​wie​dzieć? Nic. Wie​śnia​cy mo​gli​by sar​kać na pa​le​nie biusto​no​szy, re​ak​cjo​ni​-
ści mo​gli​by roz​gry​wać swo​je in​te​lek​tu​al​ne gier​ki, ale praw​da jest praw​dą i nic te​go nie zmie​ni. Moż​-
na je​dy​nie uśmie​chać się sar​ka​stycz​nie, przy​zna​jąc te​mu ra​cję. Te​raz wszyst​ko się zmie​ni​ło, zmia​ny
na​stą​pi​ły za​le​d​wie w cią​gu kil​ku ty​go​dni – ale co do ich za​kre​su, cóż, czas po​ka​że.

Jed​nak le​żąc tu, po​śród no​cy, wie​dzia​ła, że po​trze​bo​wa​ła męż​czy​zny. O Bo​że, tak bar​dzo go po​-
trze​bo​wa​ła.

Te​raz cho​dzi​ło przede wszyst​kim o za​pew​nie​nie bez​pie​czeń​stwa jej oraz dziec​ku. Stu ją po​cią​gał,
zwłasz​cza po Jes​se Ri​de​rze. Stu był spo​koj​ny, roz​trop​ny, ale przede wszyst​kim miał, jak to ma​wiał jej
oj​ciec: „po​ukła​da​ne w gło​wie”. Ona rów​nież mu się po​do​ba​ła. Wie​dzia​ła o tym do​sko​na​le od cza​su,
gdy czwar​te​go lip​ca zje​dli wspól​nie pierw​szy lunch w opu​sto​sza​łej re​stau​ra​cji. Przez jed​ną, je​dy​ną
chwi​lę ich spoj​rze​nia spo​tka​ły się i coś mię​dzy ni​mi za​iskrzy​ło. Za​iskrzy​ło na​praw​dę i to z ol​brzy​mią si​-
łą. Do​my​śla​ła się, że Stu rów​nież zda​wał so​bie z te​go spra​wę, ale nie po​na​glał jej, cze​kał aby sa​ma
we wła​ści​wym cza​sie pod​ję​ła prze​my​śla​ną de​cy​zję. By​ła prze​cież z Ha​rol​dem, a za​tem na​le​ża​ła
do nie​go. Cóż za od​ra​ża​ją​ce, sam​cze ro​zu​mo​wa​nie, choć jak oba​wia​ła się Fran w tym świe​cie, przy​-
naj​mniej jesz​cze przez ja​kiś czas, bę​dzie ono po​wszech​nie obo​wią​zu​ją​ce.

Gdy​by tyl​ko na​po​tka​li ja​kąś dziew​czy​nę, ko​goś kim Ha​rold mógł​by się za​in​te​re​so​wać, ale jak do​-
tąd nie spo​tka​li, a Fran co​raz bar​dziej do​cho​dzi​ła do wnio​sku, że jej cier​pli​wość jest na wy​czer​pa​niu.
Po​my​śla​ła o dniu, kie​dy Ha​rold na swój nie​po​rad​ny spo​sób pró​bo​wał się z nią ko​chać, a tym sa​mym



nie​od​wra​cal​nie uczy​nić ją swo​ją wła​sno​ścią. Jak daw​no te​mu to by​ło? Dwa ty​go​dnie? Chy​ba wię​cej.
Ca​ła prze​szłość wy​da​wa​ła się jej dziw​nie od​le​gła. Roz​cią​ga​ła się jak krów​ka-cią​gut​ka. Roz​dar​ta po​-
mię​dzy dy​le​ma​tem, co mia​ła zro​bić z Ha​rol​dem – oba​wa​mi jak on by się za​cho​wał, gdy​by ode​szła
od nie​go i zwią​za​ła się ze Stu​ar​tem – a jej lę​kiem przed sna​mi, by​ła pew​na, że ni​gdy już nie zmru​ży
oka.

I z tą wła​śnie my​ślą za​snę​ła.
Kie​dy się obu​dzi​ła, by​ło jesz​cze ciem​no. Ktoś nią tar​mo​sił.
Za​pro​te​sto​wa​ła gło​śnym po​mru​kiem – od ty​go​dnia po raz pierw​szy nie przy​śni​ło się jej nic złe​go –

i na​gle prze​bu​dzi​ła się z prze​ko​na​niem, że to już pew​nie ra​nek i po​win​ni ru​szać w dal​szą dro​gę. Tyl​ko
dla​cze​go mie​li je​chać da​lej, sko​ro by​ło jesz​cze ciem​no? Kie​dy usia​dła, zo​ba​czy​ła, że na nie​bie wciąż
jesz​cze wi​siał sre​brzy​sty księ​życ.

To Ha​rold ją obu​dził i wy​glą​dał na prze​ra​żo​ne​go.
– Ha​rold? Co się sta​ło?
Stu rów​nież się obu​dził. Po​dob​nie jak Glen Ba​te​man. Pe​rion klę​cza​ła po prze​ciw​nej stro​nie ich ma​-

łe​go ogni​ska.
– Z Mar​kiem jest nie​do​brze – od​parł Ha​rold. – Jest cho​ry.
– Cho​ry? – za​py​ta​ła i wtem od stro​ny wy​ga​słe​go ogni​ska, gdzie klę​cza​ła Pe​rion i sta​li dwaj męż​-

czyź​ni, do​biegł ją ci​chy jęk. Fran​nie po​czu​ła lęk wzbie​ra​ją​cy w jej wnę​trzu wiel​ką, czar​na fa​lą. Cho​ro​-
ba. Te​go oba​wia​li się naj​bar​dziej.

– To… to nie gry​pa, praw​da Ha​rol​dzie?
Gdy​by Mark jed​nak umarł na gry​pę, ozna​cza​ło​by to, że każ​de​go z nich mo​że spo​tkać to sa​mo.

Być mo​że za​raz​ki wciąż jesz​cze czy​ha​ły tu i ów​dzie na oca​la​łych z wiel​kie​go po​mo​ru.
Mo​że na​wet ule​gły mu​ta​cji. Aby cię le​piej uśmier​cić, mo​ja dro​ga.
– Nie, to nie gry​pa. Nic z tych rze​czy. Fran, czy ja​dłaś dziś wie​czo​rem ostry​gi z pusz​ki? Al​bo wcze​-

śniej, kie​dy za​trzy​ma​li​śmy się na lunch?
Za​sta​na​wia​ła się przez chwi​lę, wciąż jesz​cze czu​ła się za​spa​na.
– Tak, zja​dłam kil​ka na lunch i na ko​la​cję – od​par​ła. – By​ły bar​dzo smacz​ne. Uwiel​biam ostry​gi.

Czy to za​tru​cie po​kar​mo​we? Mark czymś się za​truł?
– Ja tyl​ko za​da​ję py​ta​nia, Fran. Nikt z nas nie wie, co mu się sta​ło. Nie ma wśród nas le​ka​rza.

A jak ty się czu​jesz? Czy nic ci nie do​le​ga?
– Czu​ję się świet​nie, je​stem tyl​ko śpią​ca.
To nie by​ła praw​da. Już nie. Od stro​ny ogni​ska do​biegł ją ko​lej​ny jęk, jak​by Mark miał jej za złe,

że nie czu​ła się tak sa​mo źle jak on.
– Glen uwa​ża, że to mo​że być wy​ro​stek – po​wie​dział Ha​rold.
– Co?
Ha​rold uśmiech​nął się zja​dli​wie i po​ki​wał gło​wą.
Fran wsta​ła i po​de​szła do po​zo​sta​łych. Ha​rold wlókł się za nią ni​czym nie​od​łącz​ny cień.
– Mu​si​my mu po​móc – oświad​czy​ła Pe​rion. Mó​wi​ła me​cha​nicz​nie, jak​by już wie​lo​krot​nie wy​po​-

wia​da​ła tę kwe​stię.
Nie​spo​koj​nie wo​dzi​ła wzro​kiem po ich twa​rzach, a jej oczy peł​ne by​ły lę​ku i bez​rad​no​ści. Fran​nie

znów mia​ła wra​że​nie, że wszyst​ko sku​pia się na niej. Ego​istycz​nie po​my​śla​ła o dziec​ku, któ​re no​si​ła
i choć pró​bo​wa​ła ode​gnać je od sie​bie, my​śli te, nie​za​leż​nie czy by​ły wła​ści​we czy ra​czej nie na miej​-
scu, oka​za​ły się od niej sil​niej​sze. „Odejdź od nie​go – za​wy​ła do niej ja​kaś jej część. – Odejdź od nie​-
go na​tych​miast! To mo​że być za​raź​li​we”. Spoj​rza​ła na Gle​na, po​bla​dłe​go i wy​glą​da​ją​ce​go bar​dzo sta​ro
w bla​sku tu​ry​stycz​nej lam​py.



– Ha​rold twier​dzi, że two​im zda​niem to wy​ro​stek – rzu​ci​ła nie​pew​nie.
– Nie wiem – po​wie​dział Glen drżą​cym, peł​nym nie​po​ko​ju gło​sem. – Ma wszyst​kie zwią​za​ne

z tym symp​to​my, go​rącz​kę, obrzmia​ły i na​prę​żo​ny brzuch, bo​li go, gdy się go do​tknie.
– Mu​si​my mu po​móc – po​wtó​rzy​ła Pe​rion i wy​buch​nę​ła pła​czem.
Glen do​tknął brzu​cha Mar​ka. Je​go oczy, prze​szklo​ne i przy​mknię​te otwar​ły się sze​ro​ko. Krzyk​nął

prze​raź​li​wie. Glen cof​nął dłoń jak​by opa​rzył się o roz​grza​ny piec i spoj​rzał na Stu, po​tem na Ha​rol​da
i z po​wro​tem na Stu, z tru​dem ukry​wał ogar​nia​ją​cą go pa​ni​kę.

– Co su​ge​ru​je​cie, pa​no​wie?
Ha​rold miał wra​że​nie, że coś wiel​kie​go utkwi​ło mu w prze​ły​ku i za​czął się du​sić. Wresz​cie wy​-

krztu​sił:
– D-daj mu pa​rę aspi​ryn.
Pe​rion, któ​ra za​pła​ka​ny​mi ocza​mi wpa​try​wa​ła się w Mar​ka, od​wró​ci​ła się gwał​tow​nie by spoj​rzeć

na Ha​rol​da.
– Aspi​ry​nę? – za​py​ta​ła. W jej gło​sie po​brzmie​wa​ło pod​sy​ca​ne gnie​wem zdu​mie​nie. – Aspi​ry​nę? –

wy​krzy​cza​ła. – Tyl​ko na to cię stać? Że​by za​apli​ko​wać cho​re​mu cho​ler​ną ASPI​RY​NĘ? To ta​ki z cie​bie
mą​dra​la?

Ha​rold wło​żył obie dło​nie do kie​sze​ni i spoj​rzał na nią roz​ża​lo​nym wzro​kiem, w mil​cze​niu przyj​-
mu​jąc tę su​ro​wą ty​ra​dę.

– Pe​rion, Ha​rold ma ra​cję – Stu sta​nął w je​go obro​nie. – Przy​naj​mniej na ra​zie nie mo​że​my mu po​-
dać nic in​ne​go. Aspi​ry​na to naj​lep​sze roz​wią​za​nie. Któ​ra go​dzi​na?

– Po pro​stu nie wie​cie, co ma​cie ro​bić! – wy​buch​nę​ła. – Dla​cze​go nie po​wie​cie te​go otwar​cie?
– Za kwa​drans trze​cia – od​par​ła Fran​nie.
– A je​śli on umrze? – Pe​ri od​gar​nę​ła z twa​rzy ko​smyk ciem​no-kasz​ta​no​wych wło​sów. Od pła​czu

zro​bi​ły się jej siń​ce pod ocza​mi.
– Daj im spo​kój, Pe​ri – rzekł Mark zbo​la​łym, zmę​czo​nym gło​sem. Za​sko​czył ich wszyst​kich. – Zro​-

bią, co bę​dą mo​gli. Zresz​tą je​śli mam wy​bie​rać mię​dzy tym cho​ler​nym bó​lem a śmier​cią, to chy​ba wo​-
lę już umrzeć. Daj​cie mi tę aspi​ry​nę. Daj​cie mi coś. Co​kol​wiek.

– Przy​nio​sę – za​ofe​ro​wał się Ha​rold, chcąc od​da​lić się stąd moż​li​wie naj​szyb​ciej. – Mam w ple​ca​ku
bu​tel​kę su​per​moc​nej ex​ce​dry​ny – do​rzu​cił jak​by w na​dziei, że zy​ska w ten spo​sób ich apro​ba​tę, i już
go nie by​ło.

– Mu​si​my mu po​móc – po​wtó​rzy​ła sta​rą śpiew​kę Pe​rion.
Stu wziął Gle​na i Fran​nie na stro​nę.
– Ma​cie ja​kieś po​my​sły, co da​lej z nim po​cząć? – za​py​tał pół​gło​sem. – Mnie nic nie przy​cho​dzi

do gło​wy. Pe​rion wy​zwa​ła Ha​rol​da, ale je​go po​mysł z aspi​ry​ną był dwa ra​zy lep​szy od każ​de​go mo​-
je​go.

– Jest zde​ner​wo​wa​na i ty​le – ucię​ła Fran.
– Moż​li​we że to tyl​ko drob​ne do​le​gli​wo​ści żo​łąd​ko​we – wes​tchnął Glen. – To się zda​rza. Mo​że sa​-

mo mu przej​dzie.
Fran​nie po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie są​dzę. Gdy​by to by​ło tyl​ko coś z żo​łąd​kiem, nie miał​by tak sil​nej go​rącz​ki. I je​go brzuch nie

był​by tak spuch​nię​ty.
Wy​glą​dał na​praw​dę pa​skud​nie. Zu​peł​nie jak​by w je​go wnę​trzu na​brzmiał ja​kiś guz. Na sa​mą

myśl o tym ro​bi​ło się jej nie​do​brze. Nie pa​mię​ta​ła już, kie​dy ostat​ni raz tak bar​dzo się ba​ła (nie li​cząc
sen​nych kosz​ma​rów, ma się ro​zu​mieć). Co po​wie​dział Ha​rold? „Nie ma z na​mi le​ka​rza”. Świę​ta praw​-
da. Strasz​na praw​da. Bo​że, wszyst​ko wo​kół niej wa​li​ło się w gru​zy, ca​ły świat ob​ra​cał się w perzy​nę,



a na nią spa​da​ły naj​gor​sze moż​li​we nie​szczę​ścia. By​li tak po​twor​nie sa​mot​ni.
Ba​lan​so​wa​li na li​nie roz​pię​tej nad prze​pa​ścią, a w do​le pod ni​mi przez za​po​mnie​nie nie roz​pię​to

siat​ki za​bez​pie​cza​ją​cej. Prze​nio​sła wzrok z umę​czo​nej twa​rzy Gle​na na twarz Stu. Ma​lo​wa​ło się
na nich głę​bo​kie za​tro​ska​nie, lecz w żad​nym z nich nie do​strze​gła od​po​wie​dzi, któ​rych po​szu​ki​wa​ła.

Z ty​łu za ni​mi Mark znów za​czął krzy​czeć, a Pe​rion za​wtó​ro​wa​ła mu, jak​by dzie​li​ła je​go ból. Fran​-
nie po​dej​rze​wa​ła, że w pew​nym sen​sie tak by​ło.

– I co my te​raz zro​bi​my? – rzu​ci​ła Fran bez​rad​nym gło​sem.
My​śla​ła o dziec​ku i raz po raz ko​ła​ta​ła się jej w gło​wie ta upior​na, po​wra​ca​ją​ca jak bu​me​rang

myśl: „A je​śli trze​ba bę​dzie zro​bić ce​sar​skie cię​cie? A je​śli trze​ba bę​dzie zro​bić ce​sar​skie cię​cie? A je​-
śli… ”

Le​żą​cy z ty​łu za nią Mark za​wył raz jesz​cze ni​czym sza​lo​ny, prze​ra​ża​ją​cy pro​rok i, usły​szaw​szy je​-
go krzyk, Fran z miej​sca go znie​na​wi​dzi​ła.

Spoj​rze​li na sie​bie na​wza​jem po​śród ro​ze​drga​nej ciem​no​ści.
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Po krót​kich na​mo​wach pan Ba​te​man zgo​dził się po​je​chać z na​mi. Po​wie​dział, że po spło​dze​niu ty​-

lu ar​ty​ku​łów (na​pi​sa​nych moż​li​wie naj​prost​szym ję​zy​kiem, aby każ​dy mógł je zro​zu​mieć) i dwu​dzie​-
stu la​tach za​nu​dza​nia stu​den​tów na śmierć wy​kła​da​mi z pod​staw so​cjo​lo​gii, so​cjo​lo​gii zja​wisk pa​to​lo​-
gicz​nych i so​cjo​lo​gii wsi uznał, że nie mo​że od​mó​wić so​bie ta​kiej oka​zji.

Stu za​sta​na​wiał się, ja​ką oka​zję miał kon​kret​nie na my​śli.
– Wy​da​je mi się to cał​kiem oczy​wi​ste – od​rzekł Ha​rold w ten nie​zno​śnie prze​mą​drza​ły spo​sób

(cza​sa​mi był na​praw​dę wspa​nia​ły, ale nie​kie​dy wprost nie moż​na z nim by​ło wy​trzy​mać). – Pan Ba​te​-
man…

– Pro​szę, mów​cie mi Glen – wtrą​cił wte​dy pan Ba​te​man pół​gło​sem, ale Ha​rold tak na nie​go spoj​-
rzał jak​by po​czuł się ob​ra​żo​ny.

– Glen ja​ko so​cjo​log po​szu​ku​je oka​zji do ba​da​nia pod​sta​wo​wej for​ma​cji spo​łecz​nej. Chce po​rów​-
nać teo​rię z prak​ty​ką.

Glen (sko​ro te​go chce, tak go bę​dę od​tąd na​zy​wać) przy​znał, że rze​czy​wi​ście by​ło to je​go za​mia​-
rem, za​raz jed​nak do​dał:

– Wy​zna​ję rów​nież pew​ne teo​rie – na​wia​sem mó​wiąc, sam je sfor​mu​ło​wa​łem – i chciał​bym, je​śli
to moż​li​we, po​twier​dzić je al​bo oba​lić. Nie wie​rzę, że czło​wiek wy​dźwi​gu​ją​cy się z po​pio​łów po​mo​ru
bę​dzie po​dob​ny do te​go, któ​ry po​wstał w do​rze​czu Nilu, z ko​ścią w no​sie, wlo​ką​cy za wło​sy ko​bie​tę
do ja​ski​ni. To jed​na z mo​ich teo​rii.

– Po​nie​waż wszyst​ko jest na​dal do​stęp​ne, każ​dy mo​że się​gnąć po to, co tyl​ko ze​chce – wtrą​cił Stu
pół​gło​sem.

Po​wie​dział to tak po​sęp​nym gło​sem, że aż mnie to zdu​mia​ło, na​wet Ha​rold dziw​nie na nie​go
spoj​rzał.

Glen tyl​ko po​tak​nął gło​wą i rzekł:
– Wła​śnie tak. Moż​na by rzec, że spo​łe​czeń​stwo epo​ki tech​no​lo​gii ze​szło z bo​iska, ale zo​sta​wi​ło

na nim pił​ki do gry. W koń​cu zja​wi się ktoś, kto pa​mię​ta jak się gra i na​uczy za​sad po​zo​sta​łych. Nie​-



głu​pie, co? Mo​że to kie​dyś za​pi​szę.
(Ja to zro​bi​łam na wy​pa​dek, gdy​by zda​rzy​ło mu się za​po​mnieć. Kto wie? Cień wie, he, he).
Na to ode​zwał się Ha​rold:
– Mó​wi pan tak jak​by wie​rzył, że to wszyst​ko za​cznie się od no​wa, wy​ścig zbro​jeń, za​nie​czysz​cze​-

nie at​mos​fe​ry i tak da​lej. Czy to ko​lej​na z pań​skich teo​rii? A mo​że wnio​ski wy​ni​kłe z pierw​szej?
– Nie​zu​peł​nie – za​czął Glen, za​nim jed​nak zdą​żył po​wie​dzieć coś wię​cej, Ha​rold pod​jął swój wy​-

wód.
Nie po​tra​fię po​wtó​rzyć go sło​wo po sło​wie, gdyż kie​dy się de​ner​wu​je, Ha​rold mó​wi bar​dzo szyb​-

ko, lecz w grun​cie rze​czy, mi​mo je​go wy​jąt​ko​wo złe​go zda​nia na te​mat lu​dzi w ogó​le, stwier​dził, że
chy​ba nie mo​gą być oni aż tak głu​pi. Po​wie​dział, że w je​go mnie​ma​niu tym ra​zem usta​no​wio​ne zo​-
sta​ną pew​ne pra​wa. Po pierw​sze za​bro​ni się eks​pe​ry​men​tów z tak za​bój​czy​mi świń​stwa​mi jak fu​zja
nu​kle​ar​na czy fleu​ro​kar​bon (pew​nie źle to za​pi​sa​łam, ale cóż, ta​ka już je​stem), sprey​ami i tym po​dob​-
ny​mi rze​cza​mi. Pa​mię​tam jed​no, co po​wie​dział, po​nie​waż moc​no utkwi​ło mi w pa​mię​ci.

– Tyl​ko dla​te​go, że prze​cię​to za nas wę​zeł gor​dyj​ski, nie na​le​ży brać te​go za za​chę​tę do za​wią​zy​-
wa​nia go na no​wo.

Wi​dzia​łam, że miał wiel​ką ocho​tę na kon​ty​nu​owa​nie spo​ru; jed​ną z ne​ga​tyw​nych cech Ha​rol​da
jest je​go chęć do po​pi​sy​wa​nia się wie​dzą (ma spo​ro wia​do​mo​ści, nie prze​czę, Ha​rold jest na​praw​dę
by​stry), ale Glen po​wie​dział tyl​ko:

– No cóż, czas po​ka​że, czyż nie?
Ca​łe zaj​ście mia​ło miej​sce ja​kąś go​dzi​nę te​mu. Je​stem te​raz w sy​pial​ni na pię​trze, obok mnie

na pod​ło​dze le​ży Ko​jak. Do​bry pie​sek! To wszyst​ko jest ra​czej dość no​stal​gicz​ne, przy​po​mi​na mi mój
dom, ale sta​ram się za du​żo o nim nie my​śleć, bo zbie​ra mi się wte​dy na płacz. Wiem, że to mu​si
brzmieć okrop​nie, ale na​praw​dę chcia​ła​bym mieć ko​goś, kto po​mógł​by mi ogrzać to łóż​ko. Mam na​-
wet swo​je​go se​kret​ne​go kan​dy​da​ta.

Za​po​mnij, Fran​nie!
Ju​tro ru​sza​my do Sto​ving​ton. Wiem, że Stu nie jest za​chwy​co​ny tym po​my​słem. Boi się te​go miej​-

sca. Bar​dzo lu​bię Stu. Chcia​ła​bym, że​by Ha​rold lu​bił go bar​dziej. Ha​rold wszyst​ko kom​pli​ku​je, ale
chy​ba ta​ką już ma na​tu​rę i nic te​go nie zmie​ni.

Glen po​sta​no​wił, że zo​sta​wi Ko​ja​ka. Jest mu bar​dzo przy​kro z te​go po​wo​du, choć Ko​jak nie po​wi​-
nien mieć pro​ble​mów ze zdo​by​ciem po​ży​wie​nia. Nic nie moż​na jed​nak na to po​ra​dzić, chy​ba że zna​-
leź​li​by​śmy mo​to​cykl z przy​cze​pą, ale na​wet wte​dy bied​ny Ko​jak mógł​by się wy​stra​szyć i wy​sko​czyć
z przy​cze​py. Mógł​by się po​ła​mać al​bo na​wet za​bić.

Tak czy ina​czej ju​tro wy​ru​sza​my.
Za​pa​mię​taj: Te​xas Ran​gers (dru​ży​na ba​se​bal​lo​wa) mia​ła mio​ta​cza, No​la​na Ry​ana, któ​ry po​tra​fił

rzu​cać tak szyb​kie, pod​krę​ca​ne i Bóg wie jesz​cze ja​kie pił​ki, że nikt ich nie umiał wy​bić.
W te​le​wi​zji by​ły se​ria​le ko​me​dio​we ze śmie​chem wmon​to​wa​nym w ścież​kę dźwię​ko​wą w naj​za​-

baw​niej​szych mo​men​tach ak​cji. W su​per​mar​ke​tach ku​po​wa​ło się mro​żo​ne tor​ty i ciast​ka, wy​star​czy​ło
je tyl​ko roz​mro​zić i moż​na by​ło jeść. Ja naj​bar​dziej lu​bi​łam ser​nik z tru​skaw​ka​mi.
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Nie mo​gę dłu​go pi​sać. Je​cha​li​śmy ca​ły dzień. Pu​pę mam ca​łą obo​la​łą, a ple​cy zdrę​twia​łe, jak​by

ktoś we​tknął mi do środ​ka gru​by kij. Ostat​niej no​cy znów mia​łam zły sen. Ha​rold tak​że śni o mrocz​-
nym męż​czyź​nie i to wpra​wia go w fa​tal​ny na​strój, gdyż nie po​tra​fi wy​ja​śnić, jak to moż​li​we, że oboj​-
gu nam śni się to sa​mo.



Stu mó​wi, że wciąż śni mu się Ne​bra​ska i ja​kaś sta​ra Mu​rzyn​ka. Ona mó​wi, że po​wi​nien do niej
przy​je​chać jak naj​szyb​ciej. Stu są​dzi, że miesz​ka w mia​stecz​ku, któ​re się na​zy​wa Hol​land Ho​me, Ho​-
me​town czy coś ta​kie​go. Twier​dzi, że po​tra​fił​by je od​na​leźć. Ha​rold, sły​sząc to, za​czął so​bie z nie​go
dwo​ro​wać i urzą​dził dłu​gi wy​kład o Freudzie i zna​cze​niu snów, czy​li o tym, że są one ma​ni​fe​sta​cją
rze​czy, o któ​rych na ja​wie nie od​wa​ża​my się na​wet my​śleć. Stu chy​ba się wku​rzył, ale zdo​łał po​-
wstrzy​mać ner​wy na wo​dzy. Tak się bo​ję, że po​mię​dzy ni​mi mo​że dojść do otwar​te​go kon​flik​tu, kon​-
fron​ta​cja wi​si na wło​sku, wo​la​ła​bym, że​by do te​go nie do​szło.

Nie chcę, aby tak się to skoń​czy​ło!
Tak czy ina​czej Stu za​py​tał:
– No to jak wy​ja​śnisz to, że ty i Fran​nie śni​cie o tym sa​mym?
Ha​rold od​parł, że to za​pew​ne ja​kiś dziw​ny zbieg oko​licz​no​ści i po​szedł so​bie.
Stu wy​ja​wił Gle​no​wi i mnie, że po wi​zy​cie w Sto​ving​ton chciał​by nas za​brać do Ne​bra​ski. Glen

wzru​szył ra​mio​na​mi i od​parł:
– Dla​cze​go nie? Mu​si​my do​kądś po​je​chać.
Ha​rold, rzecz ja​sna, dla za​sa​dy bę​dzie opo​no​wał. Niech cię dia​bli, Ha​rol​dzie, do​ro​śnij wresz​cie!
Za​pa​mię​taj: Na po​cząt​ku lat osiem​dzie​sią​tych po​ja​wi​ły się drob​ne pro​ble​my z ben​zy​ną, bo w

Ame​ry​ce każ​dy po​sia​dał ja​kiś po​jazd, my zu​ży​li​śmy pra​wie wszyst​kie na​sze za​pa​sy ro​py i dzię​ki te​-
mu Ara​bo​wie mie​li nas w gar​ści. Ara​bo​wie mie​li ty​le pie​nię​dzy, że nie po​tra​fi​li ich wy​dać.

Ist​nia​ła też gru​pa rock and rol​lo​wa The Who, któ​ra czę​sto koń​czy​ła swo​je kon​cer​ty roz​bi​ja​jąc gi​ta​-
ry i wzmac​nia​cze. Po​stę​po​wa​nie ta​kie na​zy​wa​no „ar​ty​stycz​ną de​struk​cją”.

 
8 lip ​ca 1990
 
Już póź​no i znów je​stem zmę​czo​na, ale spró​bu​ję za​pi​sać ty​le, ile zdo​łam, za​nim po​wie​ki sa​me

mi się za​mkną. Ha​rold przed go​dzi​ną skoń​czył ma​lo​wać swo​ją ta​bli​cę (wy​ko​nał ją, mu​szę przy​znać,
na od​czep​ne​go) i po​sta​wił na fron​to​wym traw​ni​ku cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​ne​go w Sto​ving​ton. Stu po​-
mógł mu przy tym i za​cho​wał aniel​ski spo​kój, mi​mo do​cin​ków i zło​śli​wych uwag ze stro​ny Ha​rol​da.

Pró​bo​wa​łam przy​go​to​wać się na gorz​kie roz​cza​ro​wa​nie. Nie wie​rzy​łam, że Stu kła​mał; Ha​rold
zresz​tą chy​ba tak​że nie. Te​raz już mam pew​ność, że tu​taj nikt nie prze​żył. Mi​mo wszyst​ko by​ło to do​-
zna​nie tak przej​mu​ją​ce, że się roz​pła​ka​łam. Nic nie mo​głam na to po​ra​dzić.

Nie ja jed​na by​łam zde​ner​wo​wa​na. Na wi​dok gma​chu cen​trum Stu zro​bił się bla​dy jak ścia​na.
Miał na so​bie ko​szu​lę z krót​ki​mi rę​ka​wa​mi i do​strze​głam na je​go rę​kach gę​sią skór​kę. Je​go oczy

są nor​mal​nie nie​bie​skie, ale wte​dy zro​bi​ły się po​pie​la​te jak oce​an w po​chmur​ny dzień.
Wska​zał na dru​gie pię​tro i rzekł:
– Tam był mój po​kój.
Ha​rold od​wró​cił się do nie​go i wie​dzia​łam, że za​raz pal​nie jed​ną ze swo​ich słyn​nych prze​mą​drza​-

ło-cwa​niac​kich od​zy​wek, ale na wi​dok gry​ma​su na twa​rzy Stu w po​rę ugryzł się w ję​zyk. Chy​ba do​-
brze zro​bił.

Ode​zwał się do​pie​ro po chwi​li.
– Wejdź​my tam i ro​zej​rzyj​my się – za​pro​po​no​wał.
– A to po co? – od​po​wie​dział Stu nie​mal hi​ste​rycz​nym to​nem, choć roz​pacz​li​wie sta​rał się trzy​mać

ner​wy na wo​dzy. To mnie prze​ra​zi​ło, tym bar​dziej że Stu jest zwy​kle opa​no​wa​ny i zim​ny jak gó​ra lo​-
do​wa. To dla​te​go mię​dzy in​ny​mi Ha​rol​do​wi by​ło tak trud​no zajść mu za skó​rę.

– Stu​art – mó​wi Glen, ale Stu prze​ry​wa mu py​ta​niem:
– Po co? Nie wi​dzi​cie, że to wy​mar​łe miej​sce? Uwierz​cie mi – do​da​je. – Gdy​by ktoś tu był, już



by nas oto​czy​li. Za​mknę​li​by nas w tych cia​snych bia​łych klit​kach jak pie​przo​ne świn​ki mor​skie. – I na​-
gle spoj​rzał na mnie i po​wie​dział: – Prze​pra​szam, Fran, nie​po​trzeb​nie się unio​słem. Chy​ba to przez
te ner​wy.

– Cóż, JA mam za​miar tam wejść – od​zy​wa się Ha​rold. – Kto idzie ze mną?
Wi​dzia​łam jed​nak, że na​wet Ha​rold po​zu​ją​cy na WIEL​KIE​GO I OD​WAŻ​NE​GO miał spo​re​go pie​-

tra.
Glen po​wie​dział, że pój​dzie i wte​dy ode​zwał się Stu:
– Ty też idź, Fran. Ro​zej​rzyj się. Po co masz mieć ja​kie​kol​wiek wąt​pli​wo​ści.
Chcia​łam po​wie​dzieć, że zo​sta​nę z nim na ze​wnątrz, bo wy​da​wał się tak po​ru​szo​ny (po​za tym

wca​le nie chcia​łam tam wcho​dzić), ale to tyl​ko po​gor​szy​ło​by ca​ły ten am​ba​ras z Ha​rol​dem, więc się
zgo​dzi​łam.

Je​śli Glen czy ja mie​li​śmy ja​kie​kol​wiek wąt​pli​wo​ści co do praw​dzi​wo​ści hi​sto​rii Stu, pry​sły one
w chwi​li, gdy tyl​ko otwo​rzy​li​śmy drzwi. To przez tę woń. Czuć ją by​ło w każ​dym więk​szym mia​stecz​-
ku, przez któ​re prze​jeż​dża​li​śmy, woń jak​by zgni​łych po​mi​do​rów i… O Bo​że, znów pła​czę, czy to spra​-
wie​dli​we, że lu​dzie nie dość, iż umie​ra​ją, to jesz​cze po​tem śmier​dzą jak…

Stop.
 
póź ​niej
 
No i tak, po​pła​ka​łam się, dru​gi raz te​go dnia, co się dzie​je z ma​łą Fran Gold​smith, któ​ra kie​dyś

by​ła tak twar​da, że mo​gła, jak w po​wie​dze​niu „brać do ust ka​wał​ki że​la​za by w zę​bach for​mo​wać
z nich bret​na​le”? Cóż, obie​cu​ję, że już dziś na pew​no się nie roz​ry​czę. Sło​wo.

Mi​mo to we​szli​śmy do środ​ka; chy​ba pchnę​ła nas do te​go ja​kaś upior​na cie​ka​wość. Nie wiem
jak po​zo​sta​li, ale ja chcia​łam zo​ba​czyć po​kój, w któ​rym prze​trzy​my​wa​ny był Stu. Po​za tym, nie cho​-
dzi​ło tyl​ko o za​pach, ale i chłód ja​ki pa​no​wał w środ​ku, pod​czas gdy na ze​wnątrz by​ło go​rą​co jak
w pie​cu. To przez gra​nit i mar​mur, któ​ry mu​si two​rzyć fan​ta​stycz​ną war​stwę izo​la​cyj​ną. Na dru​gim pię​-
trze by​ło znacz​nie cie​plej, ale na do​le… ten smród i… i chłód… to wszyst​ko spra​wia​ło, że ca​ły bu​dy​-
nek spra​wiał wra​że​nie gro​bow​ca. Błe!

By​ło tu strasz​nie, jak w na​wie​dzo​nym do​mu. Zbi​li​śmy się jak owce we trój​kę w cia​sną gro​mad​kę,
a ja cie​szy​łam się, że mam ze so​bą ka​ra​bin, na​wet tę mar​ną .22-kę. Od​głos kro​ków po​wra​cał do nas
echem, jak​by ktoś skra​dał się za na​mi, no wiesz, śle​dził nas. I znów po​wró​ci​łam my​śla​mi do te​go snu
o męż​czyź​nie w czar​nej sza​cie. Nic dziw​ne​go, że Stu nie chciał przyjść tu z na​mi.

Po pew​nym cza​sie do​tar​li​śmy do wind i wje​cha​li​śmy na pierw​sze pię​tro. By​ły tam tyl​ko sa​me ga​-
bi​ne​ty… i kil​ka ciał. Dru​gie pię​tro przy​wo​dzi​ło na myśl szpi​tal, ale wszyst​kie po​ko​je mia​ły za​miast
drzwi ślu​zy po​wietrz​ne (tak je na​zwa​li Ha​rold i Glen) i spe​cjal​ne okna pa​no​ra​micz​ne. By​ło tam wie​le
ciał w po​ko​jach, ale rów​nież w ko​ry​ta​rzach. Pra​wie sa​mi męż​czyź​ni, ko​biet tyl​ko kil​ka. Cie​ka​we czy
pod ko​niec pró​bo​wa​li je ewa​ku​ować? Ty​lu rze​czy ni​gdy się nie do​wie​my. Ale ni​by po co mie​li​by​śmy
to wie​dzieć?

Na koń​cu ko​ry​ta​rza pro​wa​dzą​ce​go do wind na​tknę​li​śmy się na po​kój, któ​re​go ślu​za by​ła otwar​ta.
W środ​ku le​żał mar​twy męż​czy​zna, ale nie pa​cjent (ci no​si​li bia​łe szpi​tal​ne ko​szu​le) i z ca​łą pew​no​ścią
nie umarł on na gry​pę. Le​żał w wiel​kiej ka​łu​ży za​krze​płej krwi i wy​glą​dał tak, jak​by przed śmier​cią
pró​bo​wał wy​czoł​gać się z po​ko​ju. W ką​cie le​ża​ło po​ła​ma​ne krze​sło. W ca​łym po​ko​ju zresz​tą pa​no​wał
strasz​ny ba​ła​gan, jak​by ro​ze​gra​ła się tu ja​kaś wal​ka.

Glen dłu​go roz​glą​dał się do​ko​ła, aż w koń​cu rzekł:
– Chy​ba le​piej bę​dzie nie wspo​mi​nać przy Stu o tym po​ko​ju. Wy​da​je mi się, że nie​wie​le bra​ko​wa​-

ło, a zo​stał​by tu na za​wsze.



Spoj​rza​łam na zim​ne, mar​twe cia​ło i po​czu​łam na ple​cach lo​do​wa​te ciar​ki.
– Co chcesz przez to po​wie​dzieć? – za​py​tał Ha​rold i na​wet on wy​da​wał się dziw​nie przy​ga​szo​ny.

Mó​wił ci​cho, pra​wie szep​tem, co w je​go przy​pad​ku by​ło wiel​kim wy​da​rze​niem.
– Po​dej​rze​wam, że ten dżen​tel​men zja​wił się tu aby za​bić Stu​ar​ta – od​rzekł Glen – ale Stu w ja​kiś

spo​sób zdo​łał go uniesz​ko​dli​wić.
– Ale dla​cze​go? – za​py​ta​łam. – Po co mie​li​by za​bi​jać Stu, sko​ro był uod​por​nio​ny? To kom​plet​nie

bez sen​su!
Spoj​rzał na mnie i je​go oczy mnie prze​ra​zi​ły. Wy​da​wa​ły się mar​twe jak oczy ma​kre​li.
– To nie ma zna​cze​nia, Fran – wy​ja​śnił. – Są​dząc po tym, co tu uj​rza​łem, zdro​wy roz​są​dek czy jak​-

kol​wiek to na​zwać mó​wi mi, że ta pla​ców​ka nie mia​ła w ogó​le ra​cji by​tu. Jest pe​wien ro​dzaj lu​dzi,
któ​rych men​tal​ność opie​ra się na za​kła​ma​niu. Ci lu​dzie wie​rzą w słusz​ność tu​szo​wa​nia roz​ma​itych
afer. Co wię​cej, wie​rzą w to rów​nie szcze​rze i fa​na​tycz​nie jak człon​ko​wie nie​któ​rych grup re​li​gij​nych
wie​rzą w bo​skość Je​zu​sa. Dla tych lu​dzi bo​wiem, na​wet kie​dy zda​rzy się ja​kaś ka​ta​stro​fa, naj​waż​niej​-
szym prio​ry​te​tem jest na​tych​mia​sto​we jej za​tu​szo​wa​nie. Za​sta​na​wiam się, ilu uod​por​nio​nych mu​sie​li
za​bić w Atlan​cie, San Fran​ci​sco i Cen​trum Ba​dań Cho​rób Za​kaź​nych w Tope​ce za​nim pla​ga nie wy​tę​-
pi​ła w koń​cu ich sa​mych, kła​dąc kres tej mor​der​czej dzia​łal​no​ści. A ten dupek tu​taj? Cie​szę się, że wy​-
cią​gnął ko​py​ta. Szko​da mi tyl​ko Stu, któ​ry praw​do​po​dob​nie przez resz​tę ży​cia bę​dzie cier​piał na zwią​-
za​ne z nim kosz​ma​ry.

I wiesz co zro​bił wte​dy Glen Ba​te​man? Ten mi​ły czło​wiek ma​lu​ją​cy okrop​ne ob​ra​zy? Pod​szedł
i kop​nął te​go mar​twe​go męż​czy​znę w twarz. Ha​rold aż stęk​nął jak​by to je​go kop​nię​to. Glen tym​cza​-
sem za​mie​rzył się, by po​wtó​rzyć tę czyn​ność.

– Nie! – za​wo​łał Ha​rold, ale Glen nie ba​cząc na nic, zro​bił to raz jesz​cze. A po​tem się od​wró​cił
i otarł usta wierzchem dło​ni; do​brze choć, że je​go oczy nie wy​glą​da​ły już jak oczy śnię​tej ry​by.

– Chodź​my – za​de​cy​do​wał. – Wyjdź​my stąd. Stu miał ra​cję. To wy​mar​łe miej​sce.
Wy​szli z bu​dyn​ku; Stu sie​dział opar​ty ple​ca​mi o że​la​zną bra​mę pod wy​so​kim mu​rem ota​cza​ją​cym

ca​łą pla​ców​kę. Gdy go uj​rza​łam, za​pra​gnę​łam… och, daj spo​kój, Fran​nie, po​wiedz to, je​śli nie mo​żesz
wy​znać te​go pa​mięt​ni​ko​wi, to ko​mu? Za​pra​gnę​łam pod​biec do nie​go, po​ca​ło​wać i po​wie​dzieć, że
wstyd mi za nas wszyst​kich, że mu nie uwie​rzy​li​śmy. Że wstyd mi, bo każ​dy z nas bez prze​rwy opo​-
wia​dał tyl​ko o tym, jak mu by​ło cięż​ko od dnia, kie​dy wy​bu​chła za​ra​za, a on, Stu, pra​wie się nie od​-
zy​wał, choć tam​ten męż​czy​zna w bu​dyn​ku o ma​ło go nie za​bił.

O ra​ny, za​ko​cha​łam się w nim, je​stem te​go pra​wie pew​na. To ta​kie cu​dow​ne i gdy​by nie Ha​rold
na pew​no spró​bo​wa​ła​bym ja​koś dać mu to do zro​zu​mie​nia.

Tak czy ina​czej (za​wsze jest ja​kieś „tak czy ina​czej”, na​wet te​raz, choć pal​ce mam już tak od​rę​-
twia​łe, że pra​wie mi od​pa​da​ją), wła​śnie wte​dy Stu po raz pierw​szy po​wie​dział Ha​rol​do​wi, że chce
po​je​chać do Ne​bra​ski, aby spraw​dzić swój sen.

Wy​da​wał się za​kło​po​ta​ny, ale na je​go twa​rzy ma​lo​wał się za​cię​ty wy​raz, jak​by zda​wał so​bie
spra​wę, że Ha​rold za​raz pal​nie mu z tej oka​zji ja​kąś głu​pa​wą mów​kę. Tyl​ko że Ha​rold wciąż jesz​cze
nie zdo​łał się otrzą​snąć po prze​ra​ża​ją​cej wi​zy​cie w cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​nym i by​naj​mniej nie miał
ocho​ty na kła​pa​nie dzio​bem czy prze​ciw​sta​wia​nie się cze​mu​kol​wiek. Na​tu​ral​nie pró​bo​wał opo​no​-
wać, lecz z mi​zer​nym skut​kiem, zwłasz​cza że do roz​mo​wy włą​czył się Glen i wy​wa​żo​nym, spo​koj​nym
to​nem przy​znał, że i on tak​że śnił po​przed​niej no​cy o czar​no​skó​rej sta​rej ko​bie​cie.

– Rzecz ja​sna mo​że sta​ło się tak dla​te​go, że Stu opo​wie​dział nam o SWO​IM śnie – po​wie​dział,
lek​ko się ru​mie​niąc – ale wy​da​wał się on za​ska​ku​ją​co zbież​ny.

Ha​rold mruknął, że to cał​kiem oczy​wi​ste, na co Stu rzekł:
– Chwi​lecz​kę, Ha​rol​dzie, mam pew​ną myśl.
Je​go po​mysł po​le​gał na tym, aby​śmy wszy​scy wzię​li kart​ki i dłu​go​pi​sy i opi​sa​li to, co pa​mię​ta​my



z na​szych snów z ubie​głe​go ty​go​dnia, a po​tem po​rów​na​li wy​ni​ki. Roz​wią​za​nie by​ło na ty​le na​uko​-
we, że na​wet Ha​rold nie mógł na nie po​uty​ski​wać w ty​po​wy dla sie​bie spo​sób.

Cóż, je​dy​ny sen, ja​ki mia​łam, już opi​sa​łam, więc nie bę​dę go po​wta​rzać. Po​wiem tyl​ko, że spi​sa​-
łam je​go treść na kart​ce, za​miesz​cza​jąc frag​ment o oj​cu, lecz po​mi​ja​jąc szcze​gó​ły z dziec​kiem i dru​cia​-
nym wie​sza​kiem.

Kie​dy po​rów​na​li​śmy na​sze za​pi​ski wy​ni​ki by​ły wręcz zdu​mie​wa​ją​ce. Ha​rold, Stu i ja, ca​ła na​sza
trój​ka śni​ła o „mrocz​nym męż​czyź​nie”, jak go na​zy​wa​łam. Stu i ja po​strze​ga​li​śmy go w mni​sim stro​ju
z kap​tu​rem za​kry​wa​ją​cym twarz, tak że nie spo​sób by​ło zo​ba​czyć jak rze​czy​wi​ście wy​glą​dał. Je​go ob​-
li​cze za​wsze to​nę​ło w głę​bo​kim cie​niu. We​dług Ha​rol​da stał on w ciem​nej bra​mie i przy​wo​ły​wał
go jak al​fons ru​chem rę​ki. Cza​sa​mi do​strze​gał je​go sto​py, a nie​kie​dy błysk oczu. „Lśnią​cych jak śle​pia
ła​si​cy” – to okre​śle​nie Ha​rol​da.

Sny Stu i Gle​na o sta​rej ko​bie​cie są bar​dzo zbli​żo​ne. Po​do​bieństw jest ty​le, że nie ma sen​su ich
wy​mie​niać (w ten to „li​te​rac​ki” spo​sób da​ję do zro​zu​mie​nia, że bo​lą mnie pal​ce). Obaj zgod​nie jed​-
nak przy​zna​ją, że Mu​rzyn​ka miesz​ka gdzieś w hrab​stwie Po​lk w Ne​bra​sce, choć co do na​zwy miej​sco​-
wo​ści nie uda​ło im się po​dać jed​nej i tej sa​mej. Stu mó​wi, że mia​stecz​ko na​zy​wa się Hol​lin​gford Ho​-
me, Glen że He​min​gway Ho​me. Coś w tym ro​dza​ju. W każ​dym ra​zie na​zwy są zbli​żo​ne. Obaj są
prze​ko​na​ni, że zdo​ła​li​by do nie​go tra​fić. (Za​pa​mię​taj, pa​mięt​ni​ku, ja sta​wiam na na​zwę „He​min​gford
Ho​me”).

– To na​praw​dę zdu​mie​wa​ją​ce – rzekł Glen. – Wy​glą​da na to, że wszy​scy do​świad​cza​my au​ten​-
tycz​ne​go do​zna​nia pa​rap​sy​chicz​ne​go.

Ha​rold na​tu​ral​nie za​czął sar​kać, ale ro​bił to bez więk​sze​go prze​ko​na​nia. Chy​ba to wszyst​ko i je​-
mu da​ło do my​śle​nia. Przy​stał na wy​pra​wę do Ne​bra​ski, gdyż jak stwier​dził:

– Mu​si​my prze​cież do​kądś po​je​chać.
Wy​jeż​dża​my ra​no. Je​stem prze​ra​żo​na, pod​eks​cy​to​wa​na, ale przede wszyst​kim nie po​sia​dam się

ze szczę​ścia, że wy​jeż​dża​my ze Sto​ving​ton, te​go mia​sta śmier​ci. Po​za tym wo​lę bar​dziej tę sta​rą ko​bie​-
tę niż mrocz​ne​go męż​czy​znę.

Za​pa​mię​taj: „Trzy​mać fa​son” to zna​czy nie dać się po​nieść ner​wom. „Wde​cho​we” i „cza​do​we” zna​-
czy​ło kie​dyś ty​le sa​mo co „do​bre”. „Spo​ko” zna​czy – nie przej​muj się. „Za​je​bi​ście” zna​czy wspa​nia​le,
„ba​lo​wać” to ty​le, co do​brze się ba​wić. Kie​dyś spo​ro lu​dzi no​si​ło pod​ko​szul​ki z na​pi​sem CZA​SEM ZDA​-
RZA SIĘ WDEP​NĄĆ W G… i to nie​ste​ty praw​da, któ​ra obo​wią​zu​je po dziś dzień.

„Po​szło jak po ma​śle” al​bo „idzie jak z płat​ka” ozna​cza, że coś się ko​muś uda​ło, al​bo że wszyst​ko
jest w po​rząd​ku, po​tocz​ny zwrot „dy​mać”… cóż, mię​dzy in​ny​mi ozna​czał iść, cho​dzić; na dom, miesz​-
ka​nie mó​wio​no „cha​ta”, „kwa​drat” al​bo „cha​wira”. „Dy​mać na cha​wirę”. Głu​pio brzmi, praw​da? Ale ta​-
kie by​ło ży​cie.

 
By​ło kil​ka mi​nut po dwu​na​stej w po​łu​dnie.
Pe​rion wy​czer​pa​na usnę​ła u bo​ku Mar​ka, któ​re​go dwie go​dzi​ny wcze​śniej ostroż​nie prze​nie​sio​no

w cień. Męż​czy​zna to tra​cił, to znów od​zy​ski​wał przy​tom​ność i ła​twiej im by​ło to zro​bić kie​dy był nie​-
przy​tom​ny. Do świ​tu jesz​cze ja​koś się trzy​mał, ale od ra​na pod​dał się bó​lo​wi i kie​dy do​cho​dził do sie​-
bie wył tak, że aż krew go​to​wa​ła się w ży​łach. Wszy​scy sta​li bez​rad​nie, po​pa​tru​jąc je​den na dru​gie​-
go. Nikt nie miał ocho​ty na lunch.

– To wy​ro​stek – oświad​czył Glen. – Nie ma żad​nych wąt​pli​wo​ści.
– Mo​że… po​win​ni​śmy, spró​bo​wać… no, wie​cie… zo​pe​ro​wać go – rzekł Ha​rold. Pa​trzył na Gle​na.

– Nie przy​pusz​czam, że​byś…
– Za​bi​li​by​śmy go – od​parł oschle Glen. – Zda​jesz so​bie z te​go do​sko​na​le spra​wę. Je​śli na​wet uda​-

ło​by się nam go otwo​rzyć tak, by nie wy​krwa​wił się na śmierć, co jest pra​wie nie​moż​li​we, nie po​tra​fi​-



li​by​śmy od​róż​nić wy​rost​ka od trzust​ki. Or​ga​ny we​wnętrz​ne nie są po​pod​pi​sy​wa​ne.
– Za​bi​je​my go, je​śli nic nie zro​bi​my – za​opo​no​wał Ha​rold.
– A mo​że TY chcesz spró​bo​wać? – od​ciął się Glen. – Wiesz co, Ha​rold, cza​sa​mi mnie za​sta​na​wiasz.

Je​steś moc​ny w gę​bie, ale gdy przy​cho​dzi co do cze​go…
– Ty też jak do​tąd nie po​pi​sa​łeś się ni​czym szcze​gól​nym – mruknął zło​śli​wie Ha​rold.
– Prze​stań​cie obaj – rzu​cił Stu. – Cze​mu to ma słu​żyć? A mo​że któ​ryś z was wpadł na zna​ko​mi​ty

po​mysł, aby roz​pruć Mar​ko​wi brzuch scy​zo​ry​kiem? Prze​cież to w ogó​le nie wcho​dzi w ra​chu​bę. Od​-
puść​cie so​bie, pa​no​wie.

– Stu! – krzyk​nę​ła Fran.
– No co? – żach​nął się i wzru​szył ra​mio​na​mi. – Naj​bliż​szy szpi​tal jest do​pie​ro w Mau​mee. Wąt​pli​-

we by​śmy zdo​ła​li go tam do​wieźć. Wąt​pię by wy​trzy​mał choć​by do pierw​sze​go zjaz​du.
– Oczy​wi​ście, masz ra​cję – mruknął Glen i prze​su​nął dło​nią po szorst​kim jak pa​pier ścier​ny po​licz​-

ku. – Prze​pra​szam, Ha​rol​dzie. Je​stem bar​dzo po​ru​szo​ny. Po​nio​sło mnie. Do​my​śla​łem się, że coś ta​kie​-
go mo​że na​stą​pić, ale choć bra​łem to pod uwa​gę, to wy​łącz​nie w cha​rak​te​rze czy​sto teo​re​tycz​nym, ja​-
ko po​ten​cjal​ny pro​blem do roz​wią​za​nia. To nie to sa​mo co sie​dze​nie za pul​pi​tem i teo​re​ty​zo​wa​nie
na wy​bra​ny te​mat.

Ha​rold przy​jął prze​pro​si​ny, mru​cząc coś pod no​sem, i od​da​lił się wty​ka​jąc obie dło​nie do kie​sze​ni
spodni. Wy​glą​dał jak za​sę​pio​ny, prze​ro​śnię​ty dzie​się​cio​la​tek.

– Dla​cze​go nie mo​że​my go stąd za​brać? – za​py​ta​ła zroz​pa​czo​na Fran, spo​glą​da​jąc to na Stu, to na
Gle​na.

– Po​nie​waż je​go wy​ro​stek do tej po​ry mu​si być bar​dzo na​brzmia​ły – od​parł Glen. – Je​śli się roz​le​je,
w je​go cie​le znaj​dzie się ty​le tru​ci​zny, że moż​na by nią uśmier​cić dzie​się​ciu lu​dzi.

Stu po​ki​wał gło​wą.
– Za​pa​le​nie otrzew​nej.
Fran​nie za​krę​ci​ło się w gło​wie. Wy​ro​stek? W tych cza​sach to ma​łe pi​wo. Ze​ro. Nic. By​wa​ło, że

tra​fia​łaś do szpi​ta​la z po​wo​du ka​mie​ni żół​cio​wych i kie​dy już cię otwo​rzy​li przy oka​zji usu​wa​li ci rów​-
nież wy​ro​stek. Przy​po​mnia​ła so​bie, że je​den z jej ko​le​gów z pod​sta​wów​ki, nie​ja​ki Char​ley Rig​gers,
któ​re​go wszy​scy na​zy​wa​li Big​gy, miał wy​ro​stek usu​nię​ty la​tem, pod​czas wa​ka​cji mię​dzy pią​tą a szó​-
stą kla​są. Był w szpi​ta​lu za​le​d​wie dwa czy trzy dni. Usu​nię​cie wy​rost​ka to dla le​ka​rzy pest​ka.

Z me​dycz​ne​go punk​tu wi​dze​nia cią​ża to tak​że pest​ka.
– Ale je​śli zo​sta​wi się go w spo​ko​ju – za​py​ta​ła – to wy​ro​stek sam się nie roz​le​je?
Stu i Glen wy​mie​ni​li spoj​rze​nia, ale ża​den z nich się nie ode​zwał. Mi​ny mie​li nie​tę​gie.
– A więc Ha​rold ma ra​cję i rze​czy​wi​ście nie jest do​brze! – wy​buch​nę​ła gwał​tow​nie. – Mu​si​cie coś

zro​bić, choć​by na​wet scy​zo​ry​kiem. MU​SI​CIE!
– Dla​cze​go my? – od​pa​ro​wał gniew​nie Glen. – Dla​cze​go nie ty? Na Bo​ga, prze​cież nie ma​my na​-

wet pod​ręcz​ni​ka do me​dy​cy​ny!
– Ale… prze​cież… wy… on… tak nie mo​że być. Usu​nię​cie wy​rost​ka to prze​cież pest​ka!
– Kie​dyś mo​że i tak, ale na pew​no nie te​raz – mruknął Glen, ale Fran już te​go nie usły​sza​ła. Pła​-

cząc, po​bie​gła przed sie​bie.
Wró​ci​ła oko​ło trze​ciej, wsty​dząc się swe​go za​cho​wa​nia, go​to​wa prze​pro​sić Ba​te​ma​na. W obo​zie

nie by​ło jed​nak ani Stu, ani Gle​na. Ha​rold przy​siadł opo​dal na pniu zwa​lo​ne​go drze​wa. Pe​rion sie​-
dzia​ła po tu​rec​ku obok Mar​ka i prze​cie​ra​ła mu czo​ło wil​got​nym ręcz​ni​kiem. Wy​da​wa​ła się bar​dzo bla​-
da, ale opa​no​wa​na.

– Fran​nie! – rzekł Ha​rold, uno​sząc wzrok. Wy​raź​nie się roz​pro​mie​nił.
– Cześć – po​wi​ta​ła go i po​de​szła do Pe​ri. – Co z nim?



– Za​snął – od​par​ła Pe​rion, ale Mark nie spał.
Na​wet Fran się zo​rien​to​wa​ła. Znów stra​cił przy​tom​ność.
– Gdzie Stu i Glen? Wiesz do​kąd po​szli?
Od​po​wie​dzi udzie​lił jej Ha​rold. Pod​szedł do niej z ty​łu i Fran czu​ła, że miał ocho​tę do​tknąć jej

wło​sów al​bo po​ło​żyć dłoń na jej ra​mie​niu. Wo​la​ła by te​go nie ro​bił. Ha​rold co​raz bar​dziej ją de​pry​-
mo​wał, czu​ła się przy nim skrę​po​wa​na i wo​la​ła trzy​mać się od nie​go na dy​stans.

– Po​je​cha​li do Kun​kle po​szu​kać do​brze za​opa​trzo​nej przy​chod​ni.
– Ma​ją za​miar zna​leźć od​po​wied​nie książ​ki – do​da​ła Pe​ri. – I po​trzeb​ny sprzęt… – Prze​łknę​ła śli​nę.

Znów za​czę​ła chło​dzić czo​ło Mar​ka, od cza​su do cza​su po​le​wa​jąc ręcz​nik wo​dą z ma​nier​ki i sta​ran​nie
go po​tem wy​ży​ma​jąc.

– Bar​dzo nam przy​kro – po​wie​dział Ha​rold zbo​la​łym gło​sem. – Mo​że to na nic w tej par​szy​wej sy​-
tu​acji, ale mó​wię szcze​rze. Na​praw​dę jest nam przy​kro.

Pe​ri unio​sła wzrok i choć kosz​to​wa​ło ją to wie​le wy​sił​ku, uśmiech​nę​ła się do Ha​rol​da.
– Wiem – po​wie​dzia​ła. – Dzię​ku​ję. To nie jest ni​czy​ja wi​na. No, chy​ba że Bóg jed​nak ist​nie​je.

Bo je​śli ist​nie​je, to jest to tyl​ko i wy​łącz​nie Je​go wi​na! A kie​dy Go spo​tkam, za​mie​rzam kop​nąć Go za
to w ja​ja.

Mia​ła po​dłuż​ną twarz i cia​ło wie​śniacz​ki. Fran, któ​ra u lu​dzi do​strze​ga​ła naj​pierw za​le​ty, a do​pie​-
ro po​tem man​ka​men​ty (Ha​rold, na przy​kład, miał jak na chło​pa​ka bar​dzo pięk​ne dło​nie) zwró​ci​ła
uwa​gę, że wło​sy Pe​ri o de​li​kat​nym, kasz​ta​no​wym od​cie​niu by​ły wręcz bo​skie, a jej oczy o bar​wie
ciem​ne​go in​dy​go in​te​li​gent​ne i uro​kli​we. Pe​ri wy​ja​wi​ła im, że wy​kła​da​ła an​tro​po​lo​gię na uni​wer​sy​-
te​cie no​wo​jor​skim, udzie​la​ła się po​li​tycz​nie, zwłasz​cza gdy w grę wcho​dzi​ła wal​ka o pra​wa ko​biet,
al​bo o rów​no​rzęd​ne trak​to​wa​nie w świe​tle pra​wa ofiar AIDS. Ni​gdy nie wy​szła za mąż. Któ​re​goś ra​zu
wy​zna​ła Fran​nie, że nie spo​dzie​wa​ła się, iż Mark oka​że się tak wspa​nia​łym męż​czy​zną. Nie mia​ła
zbyt do​bre​go zda​nia o przed​sta​wi​cie​lach „płci brzyd​kiej”. In​ni, któ​rych zna​ła, igno​ro​wa​li ją al​bo za​li​-
cza​li do ko​biet okre​śla​nych nie​zbyt po​chleb​nym mia​nem „pasz​te​tów” lub „wie​śnia​czek”. Przy​zna​wa​ła,
że w nor​mal​nych oko​licz​no​ściach Mark rów​nież mógł​by się do nich za​li​czać, ale cza​sy się zmie​ni​ły.
Spo​tka​li się w Al​ba​ny, gdzie Pe​rion spę​dzi​ła la​to z ro​dzi​ca​mi, ostat​nie​go dnia czerw​ca i po krót​kim na​-
my​śle po​sta​no​wi​li opu​ścić mia​sto za​nim bak​te​rie pie​nią​ce się we wszyst​kich roz​kła​da​ją​cych się cia​-
łach nie zro​bią z ni​mi te​go, co nie uda​ło się su​per​gry​pie.

Wy​je​cha​li więc i już na​stęp​nej no​cy zo​sta​li ko​chan​ka​mi, bar​dziej jed​nak z przy​tła​cza​ją​cej ich obo​-
je sa​mot​no​ści niż rze​czy​wi​ste​go zau​ro​cze​nia (to by​ła po​uf​na dam​ska roz​mo​wa i Fran na​wet nie wspo​-
mnia​ła o tym w swo​im pa​mięt​ni​ku). Był dla niej do​bry, wy​zna​ła Pe​rion w roz​mo​wie z Fran w ten ła​-
god​ny, pe​łen zdu​mie​nia spo​sób, jak każ​da pro​sta dziew​czy​na, któ​ra w cięż​kich cza​sach spo​ty​ka
na swej dro​dze po​rząd​ne​go fa​ce​ta. W koń​cu się w nim za​ko​cha​ła i jej mi​łość z dnia na dzień co​raz
bar​dziej przy​bie​ra​ła na si​le.

Aż tu na​gle klops.
– To za​baw​ne – po​wie​dzia​ła. – Po​za Stu i Ha​rol​dem wszy​scy tu​taj je​ste​śmy ab​sol​wen​ta​mi col​le​-

ge’u, a i ty, Ha​rol​dzie, skoń​czył​byś col​le​ge gdy​by nie to, że ca​ły ten świat sta​nął na​gle na gło​wie.
– Tak, chy​ba tak – mruknął Ha​rold.
Pe​ri spoj​rza​ła na Mar​ka i znów de​li​kat​nie, z uczu​ciem za​czę​ła prze​cie​rać mu czo​ło. Na ten wi​dok

Fran przy​po​mnia​ła so​bie barw​ną ilu​stra​cję z ich ro​dzin​nej Bi​blii, na któ​rej trzy ko​bie​ty przy​go​to​wy​wa​-
ły do po​chów​ku cia​ło Chry​stu​sa, na​masz​cza​jąc je won​no​ścia​mi i olej​ka​mi.

– Fran​nie stu​dio​wa​ła li​te​ra​tu​rę an​giel​ską, Glen był wy​kła​dow​cą so​cjo​lo​gii, Mark ro​bił dok​to​rat
z hi​sto​rii Ame​ry​ki, ty też za​jął​byś się li​te​ra​tu​rą, Ha​rol​dzie. Za​wsze chcia​łeś zo​stać pi​sa​rzem. Mo​gli​by​-
śmy spo​ty​kać się ca​łą gru​pą i go​dzi​na​mi chrza​nić o pier​do​łach. Praw​dę mó​wiąc, cza​sa​mi na​wet się
nam to zda​rza, czyż nie?



– Fakt – po​tak​nął Ha​rold. Je​go głos, zwy​kle do​no​śny, brzmiał pra​wie jak szept.
– Czy​ta​łam gdzieś, że tak zwa​ne sztu​ki wy​zwo​lo​ne uczą lu​dzi my​śle​nia. Su​che fak​ty, któ​re przy

oka​zji przy​swa​jasz są spra​wą dru​go​rzęd​ną. Naj​waż​niej​sze byś, opusz​cza​jąc pro​gi uczel​ni, umiał my​-
śleć kon​struk​tyw​nie.

– To do​bre – mruknął Ha​rold. – Po​do​ba mi się.
I po​ło​żył dłoń na ra​mie​niu Fran. Nie za​re​ago​wa​ła na to, ale mierził ją je​go do​tyk.
– Ale TO mi się nie po​do​ba – rzu​ci​ła do​no​śnie Pe​ri.
Ha​rold drgnął i zdjął rę​kę z ra​mie​nia Fran.
Od ra​zu zro​bi​ło się jej lżej.
– Co ta​kie​go? – za​py​tał z nie​po​ko​jem.
– On UMIE​RA! – po​wie​dzia​ła Pe​ri nie​zbyt gło​śno, ale z gnie​wem i nu​tą bez​rad​no​ści w gło​sie. –

On umie​ra, bo wszy​scy trwo​ni​li​śmy czas na wy​słu​chi​wa​niu nic nie war​tych wy​kła​dów, al​bo prze​sia​-
du​jąc w swo​ich po​ko​jach w uczel​nia​nych kam​pu​sach. Je​że​li chce​cie, mo​gę wam opo​wie​dzieć o In​-
dia​nach Mi​di z No​wej Gwi​nei, a Ha​rold za​pew​ne oświe​ci was w kwe​stii warsz​ta​tu twór​cze​go sław​-
niej​szych an​giel​skich po​etów, ale czy w ten spo​sób po​mo​że​my mo​je​mu Mar​ko​wi?

– Gdy​by był z na​mi ja​kiś ab​sol​went me​dy​cy​ny… – wtrą​ci​ła nie​pew​nie Fran.
– Wła​śnie, „gdy​by”. Nie​ste​ty, rze​czy​wi​stość jest bru​tal​na. „Gdy​ba​nie” nic nam nie po​mo​że. Nie

ma​my też me​cha​ni​ka ani ab​sol​wen​ta aka​de​mii rol​ni​czej, któ​ry mógł przy​naj​mniej raz wi​dzieć we​te​ry​-
na​rza przy pra​cy ope​ru​ją​ce​go cho​re​go ko​nia czy kro​wę. – Spoj​rza​ła na nich a jej oczy o bar​wie in​dy​go
po​ciem​nia​ły jesz​cze bar​dziej. – Mi​mo że wszyst​kich was lu​bię, w obec​nej sy​tu​acji bez wa​ha​nia za​-
mie​ni​ła​bym ca​łą wa​szą gro​mad​kę na jed​ne​go, śred​nio wy​szko​lo​ne​go ko​no​wa​ła. Bo​icie się go na​wet
do​tknąć, choć zda​je​cie so​bie spra​wę co go cze​ka, je​śli żad​ne z was nic nie zro​bi. W tym tak​że ja…
tak​że ja.

– Przy​naj​mniej dwaj… – Fran nie do​koń​czy​ła. Chcia​ła po​wie​dzieć: „Przy​naj​mniej dwaj męż​czyź​ni
po​je​cha​li do naj​bliż​sze​go mia​sta”, ale uzna​ła, że mo​gła​by w ten spo​sób ura​zić Ha​rol​da, któ​ry zo​stał
w obo​zie. – Przy​naj​mniej Stu i Glen po​je​cha​li do mia​sta. To już coś, nie uwa​żasz?

– Tak, to już coś – wes​tchnę​ła Pe​ri. – Ale to Stu za​de​cy​do​wał osta​tecz​nie, że po​ja​dą z Gle​nem.
On je​den z ca​łej na​szej gru​py uznał, że le​piej jest zro​bić co​kol​wiek, choć​by wy​da​wa​ło się to z po​zo​ru
ab​sur​dal​ne, niż stać bez​czyn​nie i bez​rad​nie za​ła​my​wać rę​ce. – Spoj​rza​ła na Fran​nie. – Czy po​wie​dział
ci, czym zaj​mo​wał się przed​tem?

– Pra​co​wał w fa​bry​ce – od​par​ła krót​ko Fran. Nie za​uwa​ży​ła, iż Ha​rold spo​chmur​niał za​sko​czo​ny
szyb​ko​ścią, z ja​ką od​po​wie​dzia​ła na to py​ta​nie. – Mon​to​wał po​dze​spo​ły w kal​ku​la​to​rach elek​tro​nicz​-
nych. Chy​ba moż​na po​wie​dzieć, że był tech​ni​kiem kom​pu​te​ro​wym.

– Ha! – rzu​cił Ha​rold i uśmiech​nął się gorz​ko.
– Jest je​dy​nym spo​śród nas, któ​ry umie roz​bie​rać skom​pli​ko​wa​ne urzą​dze​nia – rze​kła Pe​ri. – Je​-

stem pew​na, że mi​mo naj​szczer​szych chę​ci pan Ba​te​man i Stu ko​niec koń​ców za​bi​ją Mar​ka, ale le​piej
że​by umarł pod​czas pró​by ra​to​wa​nia go, niż miał​by ko​nać w mę​czar​niach, pod​czas gdy my bę​dzie​my
się te​mu bez​czyn​nie przy​glą​dać… jak prze​je​cha​ny pies do​go​ry​wa​ją​cy na środ​ku dro​gi.

Ani Ha​rold ani Fran nie po​tra​fi​li wy​my​ślić kon​t​rar​gu​men​tów dla jej słów. Sta​li tuż obok Pe​ri, pa​-
trząc na bla​de, nie​ru​cho​me ob​li​cze Mar​ka. Po chwi​li Ha​rold znów po​ło​żył swą spo​co​ną dłoń na ra​mie​-
niu Fran. Kie​dy to zro​bił, o ma​ło nie wrza​snę​ła na ca​łe gar​dło.

Stu i Glen wró​ci​li za kwa​drans czwar​ta. Wzię​li ze so​bą je​den z mo​to​cy​kli. Te​raz na ba​gaż​ni​ku ma​-
szy​ny przy​mo​co​wa​na by​ła czar​na, pę​ka​ta tor​ba le​kar​ska i kil​ka du​żych, opra​wio​nych w czar​ną skó​rę
ksią​żek.

– Spró​bu​je​my – po​wie​dział krót​ko Stu.



Pe​ri unio​sła wzrok. Twarz mia​ła bla​dą i peł​ną na​pię​cia, ale głos spo​koj​ny.
– Na​praw​dę? Bła​gam. W imie​niu nas oboj​ga. Zrób​cie to.
– Stu? – szep​nę​ła Pe​rion.
By​ło dzie​sięć po czwar​tej. Stu klę​czał na pod​gu​mo​wa​nym prze​ście​ra​dle roz​ło​żo​nym pod drze​wem.

Pot stru​ż​ka​mi ście​kał mu po twa​rzy. Oczy miał błysz​czą​ce i na​wie​dzo​ne. Fran​nie trzy​ma​ła przed nim
otwar​tą książ​kę, po​ka​zu​jąc na zmia​nę dwie barw​ne ta​bli​ce, za każ​dym ra​zem gdy Stu uno​sił wzrok
i ki​wał gło​wą. Obok nie​go upior​nie po​bla​dły Glen Ba​te​man trzy​mał mo​tek moc​nej bia​łej ni​ci. Po​mię​-
dzy ni​mi le​żał ze​staw na​rzę​dzi chi​rur​gicz​nych z nie​rdzew​nej sta​li. Skrzyn​ka, w któ​rej się znaj​do​wa​ły
by​ła za​chla​pa​na krwią.

– Mam cię! – krzyk​nął Stu. Je​go głos stał się na​gle wy​so​ki, zim​ny, prze​peł​nio​ny trium​fem. Oczy
zwę​zi​ły się w szpar​ki. – Mam cię, ma​ły dra​niu! Jest! Tu​taj!

– Stu? – za​py​ta​ła Pe​rion.
– Fran, po​każ mi znów tę dru​gą ta​bli​cę! Szyb​ko! Szyb​ko!
– Dasz ra​dę go usu​nąć? – spy​tał Glen. – Je​zu, Tek​sań​czy​ku, dasz ra​dę?
Ha​rol​da nie by​ło. Opu​ścił ca​łe to​wa​rzy​stwo bar​dzo szyb​ko, przy​ty​ka​jąc dłoń do ust. Przez ostat​-

nie pięt​na​ście mi​nut stał od​wró​co​ny do nich ple​ca​mi, pod drze​wem opo​dal. Wresz​cie się od​wró​cił,
a na je​go krą​głej twa​rzy po​ja​wił się pe​łen na​dziei uśmiech.

– Nie wiem – od​parł Stu. – Mo​że. Mo​że.
Spoj​rzał na ko​lo​ro​wą ta​bli​cę pre​zen​to​wa​ną przez Fran. Rę​ce aż po łok​cie miał uba​bra​ne we krwi,

przez co mo​gło się wy​da​wać, że no​sił dłu​gie szkar​łat​ne rę​ka​wi​ce.
– Stu? – rzu​ci​ła Pe​rion.
– U gó​ry i u do​łu wszyst​ko jest sa​mo​dziel​ne – wy​szep​tał Stu. Je​go oczy roz​bły​sły zdu​mie​niem. –

Wy​ro​stek, ma​ły, au​to​no​micz​ny skurwi​el. Ee… Fran… prze​trzyj mi czo​ło. Je​zu, po​cę się jak świ​nia…
dzię​ki… Bo​że… wo​lał​bym nie kro​ić wię​cej niż to ab​so​lut​nie ko​niecz​ne… to prze​cież je​go cho​ler​ne fla​-
ki… ale, Chry​ste, mu​szę. Mu​szę.

– Stu? – ode​zwa​ła się po​now​nie Pe​rion.
– Glen, daj mi no​życz​ki. Nie, nie te. Mniej​sze.
– STU.
Wresz​cie pod​niósł na nią wzrok.
– Już nie mu​sisz . – Głos mia​ła ła​god​ny, spo​koj​ny. – On nie ży​je.
Je​go oczy roz​sze​rzy​ły się.
Ski​nę​ła gło​wą.
– Od pra​wie dwóch mi​nut. Ale dzię​ku​ję. Dzię​ki, że spró​bo​wa​łeś.
Stu pa​trzył na nią przez dłuż​szą chwi​lę.
– Je​steś pew​na? – Wy​szep​tał w koń​cu.
Po​tak​nę​ła. Łzy spły​wa​ły jej stru​ż​ka​mi po twa​rzy.
Stu od​wró​cił się, upusz​cza​jąc ma​ły skal​pel, któ​ry trzy​mał w dło​ni i w ge​ście bez​gra​nicz​nej roz​pa​-

czy za​krył oczy dłoń​mi. Glen już wstał i ru​szył przed sie​bie, nie oglą​da​jąc się wstecz; był przy​gar​bio​ny,
jak​by na je​go bar​kach spo​czę​ło cięż​kie brze​mię.

Fran​nie ob​ję​ła Stu ra​mio​na​mi i przy​tu​li​ła moc​no.
– A więc to ko​niec – po​wie​dział. Po​wta​rzał to raz po raz, wol​no, bez​na​mięt​nie, i ta bez​na​mięt​ność

ją prze​ra​zi​ła. – To ty​le. Po wszyst​kim. To ko​niec. Po wszyst​kim.
– Zro​bi​łeś, co mo​głeś – od​par​ła i przy​tu​li​ła go jesz​cze moc​niej, jak​by ba​ła się, że mo​że odfru​nąć.
– To ko​niec – po​wtó​rzył po​sęp​nym, zło​wróżb​nym to​nem.



Fran​nie tu​li​ła go moc​no. Mi​mo my​śli na​wie​dza​ją​cych ją przez ostat​nie trzy i pół ty​go​dnia, po​mi​-
mo jej „za​ko​cha​ne​go za​ko​cha​nia” nie uczy​ni​ła żad​ne​go nie​prze​my​śla​ne​go ru​chu. Z nie​mal prze​sad​ną,
bo​le​sną ostroż​no​ścią sta​ra​ła się za​tu​szo​wać swo​je uczu​cie. Nie chcia​ła się zdra​dzić. Nie mo​gła. Spra​-
wa z Ha​rol​dem wi​sia​ła na cien​kim wło​sku. Na​wet te​raz nie chcia​ła, nie mo​gła oka​zać Stu te​go,
co do nie​go czu​ła. Spo​sób, w ja​ki go ob​ję​ła nie zdra​dzał, że by​ła w nim za​ko​cha​na. Wy​glą​da​li ra​czej
jak dwo​je tu​lą​cych się do sie​bie roz​bit​ków, oca​la​łych z ja​kiejś nie​wy​obra​żal​nej ka​ta​stro​fy. Stu chy​ba
to zro​zu​miał. Po​ło​żył dło​nie na jej ra​mio​nach, zo​sta​wia​jąc na nich krwa​we śla​dy, na​zna​cza​jąc ją,
przez co wy​glą​da​li jak dwo​je wspól​ni​ków po​peł​nio​nej przed chwi​lą zbrod​ni. Gdzieś w od​da​li roz​-
skrze​cza​ła się sój​ka, a znacz​nie bli​żej Pe​rion wy​buch​nę​ła pła​czem.

Ha​rold Lau​der, któ​ry nie znał róż​ni​cy mię​dzy tu​lą​cą się do sie​bie pa​rą ko​chan​ków a roz​bit​ków
oca​la​łych po ja​kiejś nie​wy​obra​żal​nej ka​ta​stro​fie, ga​pił się na Fran i Stu z co​raz więk​szą po​dejrz​li​wo​-
ścią i nie​po​ko​jem. Po dłuż​szej chwi​li osten​ta​cyj​nie po​ma​sze​ro​wał w gąszcz krze​wów i wró​cił do​pie​ro
po ko​la​cji.

Obu​dzi​ła się bar​dzo wcze​śnie na​stęp​ne​go ran​ka. Ktoś nią po​trzą​sał. „Otwo​rzę oczy i to bę​dzie
Glen al​bo Ha​rold – po​my​śla​ła, otrzą​sa​jąc się z sen​ne​go od​rę​twie​nia. – Ca​ła sy​tu​acja po​wtó​rzy się i bę​-
dzie​my ro​bić to sa​mo raz po raz, aż w koń​cu zro​bi​my to do​brze. Ci, któ​rzy nie umie​ją uczyć się na błę​-
dach… ”

To był Stu. I był już dzień. Świt na​stał nie​daw​no, nad zie​mią pło​ży​ły się bia​łe pa​sma mgieł,
wśród któ​rych prze​zie​ra​ły nie​śmia​łe jesz​cze, zło​ci​ste pro​mie​nie słoń​ca. Resz​ta ich gru​py wciąż spa​ła
w swo​ich śpi​wo​rach.

– Co się sta​ło? – za​py​ta​ła, sia​da​jąc.
– Znów mia​łem sen – po​wie​dział. – Nie o sta​rej ko​bie​cie… o tym dru​gim. O mrocz​nym męż​czyź​-

nie. Bar​dzo się wy​stra​szy​łem.
– Prze​stań – ucię​ła prze​ra​żo​na wy​ra​zem je​go twa​rzy. – Pro​szę, po​wiedz to… Po​wiedz, co NA​-

PRAW​DĘ chcia​łeś po​wie​dzieć.
– Cho​dzi o Pe​rion i ve​ro​nal. Za​bra​ła z ple​ca​ka Gle​na ca​łe opa​ko​wa​nie ve​ro​na​lu.
Fran wes​tchnę​ła prze​cią​gle.
– O, Bo​że – jęk​nął Stu. – Fran​nie, ona nie ży​je. O, Bo​że, ale się po​ro​bi​ło.
Chcia​ła coś po​wie​dzieć, lecz głos uwiązł jej w gar​dle.
– Chy​ba mu​si​my obu​dzić Gle​na i Ha​rol​da – po​wie​dział nie​ja​ko mi​mo​cho​dem Stu. Po​tarł po​li​czek

po​kry​ty krót​kim, szorst​kim za​ro​stem.
Fran wciąż pa​mię​ta​ła jak był gład​ki jesz​cze wczo​raj, kie​dy tu​ląc go, do​tknę​ła je​go twa​rzy. Od​wró​-

cił się do niej, wzrok miał błęd​ny, nie​spo​koj​ny.
– Kie​dy to się skoń​czy?
– Chy​ba ni​gdy – od​par​ła pół​gło​sem.
Ich spoj​rze​nia spo​tka​ły się w bla​sku bu​dzą​ce​go się dnia.
 

Z  pa ​mię t ​ni ​ka Fran G old ​smith
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Dzi​siej​szej no​cy obo​zo​wa​li​śmy na za​chód od Guil​der​land (No​wy Jork) i wresz​cie wy​je​cha​li​śmy

na Wiel​ką Au​to​stra​dę, szo​sę nu​mer 80/90. Pod​nie​ce​nie wy​wo​ła​ne spo​tka​niem Mar​ka i Pe​rion (Nie są​-



dzisz, że to pięk​ne imię? Ja tak uwa​żam) wczo​raj po po​łu​dniu nie​co osła​bło. Zgo​dzi​li się do nas przy​łą​-
czyć… wła​ści​wie za​pro​po​no​wa​li to pierw​si, za​nim kto​kol​wiek z nas zdą​żył co​kol​wiek po​wie​dzieć.

Je​stem pew​na, że Ha​rold wy​su​nął​by ta​ką pro​po​zy​cję. Wiesz, ja​ki on jest. Był tro​chę zbi​ty z tro​pu
(Glen chy​ba też) ilo​ścią sprzę​tu, któ​ry tam​ci mie​li ze so​bą, w tym rów​nież dwa ka​ra​bin​ki pół​au​to​ma​-
tycz​ne. Ha​rold nie był​by jed​nak so​bą, gdy​by nie dał im „na dzień do​bry” po​pi​su swo​ich umie​jęt​no​-
ści… no, wiesz, mu​siał się od​po​wied​nio za​pre​zen​to​wać.

Wy​da​je mi się, że za​peł​niam te stro​ny, jed​ną po dru​giej opi​sem pro​fi​lu psy​cho​lo​gicz​ne​go Ha​rol​da
i je​śli jesz​cze go nie znasz, to już chy​ba ni​gdy nie po​znasz. Pod fa​sa​dą cwa​niac​twa, prze​mą​drza​ło​ści
i bu​ty kry​je się bar​dzo nie​pew​ny, sfru​stro​wa​ny ma​ły chło​piec. Nie po​tra​fi uwie​rzyć, że wszyst​ko się
zmie​ni​ło. Ja​kaś je​go część, po​dej​rze​wam, że więk​sza, mu​si wie​rzyć, że wszy​scy drę​czy​cie​le, któ​rzy nie
da​wa​li mu spo​ko​ju w li​ceum pew​ne​go pięk​ne​go dnia po​wsta​ną ze swo​ich gro​bów, a po​tem za​czną
go oplu​wać i ob​rzu​cać nie​wy​bred​ny​mi epi​te​ta​mi w ro​dza​ju „Ha​rold Wa​li​ko​nik” (Amy po​wie​dzia​ła
mi kie​dyś, że mię​dzy in​ny​mi tak go wła​śnie prze​zy​wa​li). Cza​sa​mi mam wra​że​nie, że by​ło​by le​piej dla
nie​go (i mo​że rów​nież dla mnie) gdy​by​śmy jed​nak się w Ogunquit nie spo​tka​li. Na​le​żę do je​go po​-
przed​nie​go ży​cia, przy​jaź​ni​łam się kie​dyś z je​go sio​strą i tak da​lej. Ogól​nie mój oso​bli​wy zwią​zek
z Ha​rol​dem moż​na skwi​to​wać na​stę​pu​ją​cy​mi sło​wa​mi:

Choć to mo​że się wy​da​wać dziw​ne, gdy​bym wie​dzia​ła to wszyst​ko, co wiem te​raz, praw​do​po​dob​-
nie za​przy​jaź​ni​ła​bym się z Ha​rol​dem za​miast z Amy, mi​ło​śnicz​ką przy​stoj​nych chło​pa​ków w osza​ła​-
mia​ją​cych sa​mo​cho​dach, ubra​niach od Swe​etie​go i (Bo​że, wy​bacz mi, nie po​win​nam mó​wić źle
o zmar​łych, ale to świę​ta praw​da) snob​ką ja​kich ma​ło. Ha​rold jest na swój szcze​gól​ny spo​sób cał​kiem
mi​łym chło​pa​kiem. Na​tu​ral​nie je​śli tyl​ko nie ro​bi z sie​bie dur​nia, co mu się, nie​ste​ty, zda​rza dość czę​-
sto. Ale, wi​dzisz, Ha​rold ni​gdy by nie uwie​rzył, że ktoś mo​że uwa​żać go za ma​te​riał na kum​pla al​bo
za faj​ne​go chło​pa​ka. On usil​nie pra​cu​je nad tym, by być nie​za​leż​nym, od wszyst​kich. Sta​ra się
za wszel​ką ce​nę sam roz​wią​zy​wać wła​sne pro​ble​my i ra​dzić so​bie naj​le​piej jak umie w tym no​wym,
nie​zbyt wspa​nia​łym świe​cie. Rów​nie do​brze mógł​by za​pa​ko​wać je do ple​ca​ka wraz z ba​to​na​mi pay​-
day, któ​re tak uwiel​bia.

Och, Ha​rol​dzie, na​praw​dę sa​ma już nie wiem.
Za​pa​mię​taj: Pa​pu​ga ara. Pfef ​fer ​rr. Pfef ​fer ​rr. Pie​przu. Pie​przu.
Dzba​nek Kool-Aid – o tak! Tam​po​ny OB, opra​co​wa​ne przez ko​bie​tę gi​ne​ko​lo​ga. Dru​ży​na All-

Stars. Noc ży​wych tru​pów. Brrr. To ostat​nie jest zbyt bli​skie te​mu, co dzie​je się obec​nie. Wy​star​czy
na dziś.

 
14  lip ​ca 1990
 
Przy lun​chu od​by​li​śmy dłu​gą, rze​czo​wą roz​mo​wę na te​mat na​wie​dza​ją​cych nas snów. Ro​bi​my

wie​le po​sto​jów, mo​że na​wet wię​cej niż po​win​ni​śmy. Na​wia​sem mó​wiąc, znaj​du​je​my się obec​nie
na pół​noc od Ba​ta​vii w sta​nie No​wy Jork.

Wczo​raj Ha​rold bar​dzo nie​śmia​ło (jak na nie​go) za​pro​po​no​wał, aby​śmy za​czę​li brać w ma​łych
daw​kach ve​ro​nal i prze​ko​na​li się, czy nie za​kłó​ci on „cy​klu ma​rzeń sen​nych”, jak to okre​ślił. Przy​tak​-
nę​łam mu, że​by nikt nie za​czął za​sta​na​wiać się co jest ze mną nie tak, ale za​mie​rzam wy​plu​wać pi​-
guł​ki, bo nie mam po​ję​cia, w ja​ki spo​sób mo​gły​by po​dzia​łać na mo​je​go Sa​mot​ne​go Straż​ni​ka (mam
na​dzie​ję, że jest Sa​mot​ny, nie wiem, czy da​ła​bym ra​dę bliź​nię​tom).

Kie​dy pro​po​zy​cja Ha​rol​da zo​sta​ła przy​ję​ta, do dys​ku​sji włą​czył się Mark.
– Wie​cie co – po​wia​da – nad spra​wa​mi ta​ki​mi jak ta le​piej za du​żo nie de​ba​to​wać. Ani się obej​-

rzy​my, gdy za​cznie​my uwa​żać się za no​wych Moj​że​szów, Jó​ze​fów czy in​nych bi​blij​nych pro​ro​ków
przyj​mu​ją​cych po​le​ce​nia bez​po​śred​nio od Pa​na Bo​ga. „Ha​lo? Kto mó​wi? Pan Bóg? Co tam sły​chać



w Nie​bie?”
– Mrocz​ny męż​czy​zna nie dzwo​ni z Nie​ba – wtrą​ca Stu. – Je​śli to za​miej​sco​wa, to ra​czej z miej​sca

po​łoż​ne​go o wie​le ni​żej, i po​dob​no jest tam go​rę​cej niż w tro​pi​kach.
– Stu chy​ba chce nam przez to po​wie​dzieć, że Ro​ga​ty po​sta​no​wił na​dziać nas na swo​je wi​dły –

od​zy​wa się Fran​nie.
– To rów​nie do​bre wy​ja​śnie​nie jak każ​de in​ne – mó​wi Glen. Wszy​scy spoj​rze​li​śmy na nie​go. –

Cóż – mruknął nie​co bar​dziej spo​koj​nym to​nem – je​śli na to spoj​rzeć z teo​lo​gicz​ne​go punk​tu wi​dze​nia
wy​glą​da na to, że je​ste​śmy wę​złem na środ​ku li​ny prze​cią​ga​nej z jed​nej stro​ny przez dru​ży​nę Nie​ba,
z dru​giej zaś przez ar​mie Pie​kieł, czyż nie? Je​śli z po​mo​ru oca​lał choć je​den je​zuita, po​dej​rze​wam, że
to, co się dzie​je mu​si go do​pro​wa​dzać do bia​łej go​rącz​ki.

Mark za​re​cho​tał ochry​ple. Śmiał się aż do roz​pu​ku. Nie bar​dzo zro​zu​mia​łam, co go tak roz​ba​wi​ło,
ale nie po​wie​dzia​łam te​go gło​śno.

– Cóż, ja uwa​żam, że to wszyst​ko jest ab​sur​dal​ne – wtrą​cił Ha​rold. – Jesz​cze tro​chę i za​cznie​my
roz​ma​wiać o Ed​ga​rze Cay​ce i trans​mi​gra​cji dusz.

Wy​po​wie​dział na​zwi​sko Cay​ce ja​ko Ca​se, a kie​dy go po​pra​wi​łam (wy​ma​wia się je jak ini​cja​ły
Kan​sas Ci​ty), spio​ru​no​wał mnie wzro​kiem. Nie na​le​ży do lu​dzi, któ​rzy oka​zu​ją ci swą bez​gra​nicz​ną
wdzięcz​ność, gdy ujaw​niasz ich naj​drob​niej​sze na​wet man​ka​men​ty.

– Gdy w grę wcho​dzi zja​wi​sko ewi​dent​nie pa​ra​nor​mal​nej na​tu​ry – rzekł Glen – je​dy​nym wy​tłu​ma​-
cze​niem, któ​re zda​je się do nie​go pa​so​wać i nie jest sprzecz​ne z lo​gi​ką, to wy​ja​śnie​nie z za​kre​su teo​-
lo​gii. To dla​te​go men​ta​li​ści i re​li​gia za​wsze szli ra​mię w ra​mię, od za​ra​nia dzie​jów aż po współ​cze​-
snych pa​ra​nor​mal​nych uzdro​wi​cie​li.

Ha​rold za​czął mam​ro​tać coś pod no​sem, ale Glen i tak mó​wił da​lej.
– Mam nie​od​par​te wra​że​nie, że każ​dy z nas po​sia​da wro​dzo​ne zdol​no​ści pa​ra​nor​mal​ne i są one

tak in​te​gral​ną czę​ścią nas sa​mych, że rzad​ko kie​dy je do​strze​ga​my. Zdol​ność ta mo​że być w du​żej
mie​rze pro​fi​lak​tycz​na i rów​nież dla​te​go na co dzień nie zda​je​my so​bie spra​wy, że ją po​sia​da​my.

– Dla​cze​go? – za​py​ta​łam.
– Po​nie​waż jest czyn​ni​kiem ne​ga​tyw​nym. Czy kto​kol​wiek z was czy​tał trak​tat Ja​me​sa D.L . Staun​-

to​na z 1958 ro​ku na te​mat ka​ta​strof sa​mo​lo​tów i po​cią​gów? Opu​bli​ko​wa​no go w dzien​ni​ku po​świę​co​-
nym so​cjo​lo​gii, ale ga​ze​ty co​dzien​ne od cza​su do cza​su czer​pią z nie​go pew​ne in​for​ma​cje.

Wszy​scy po​krę​ci​li​śmy prze​czą​co gło​wa​mi.
– A po​win​ni​ście – rzekł Glen. – Ja​mes Staun​ton był czło​wie​kiem, któ​re​go moi stu​den​ci przed dwu​-

dzie​stu la​ty okre​śli​li​by mia​nem „tę​giej gło​wy”. Ów ła​god​ny, bar​dzo in​te​li​gent​ny so​cjo​log kli​nicz​ny
miał jed​no ulu​bio​ne hob​by – okul​tyzm. Na​pi​sał wie​le ar​ty​ku​łów, łą​cząc w nich oba te te​ma​ty, aż
w koń​cu na po​waż​nie za​czął pa​rać się okul​ty​zmem by po​twier​dzić eks​pe​ry​men​tal​nie wy​su​wa​ne przez
sie​bie teo​rie.

Ha​rold par​sk​nął, ale Stu i Mark uśmie​cha​li się. Ja chy​ba rów​nież.
– No to opo​wiedz nam o tych sa​mo​lo​tach i po​cią​gach – po​na​gli​ła go Pe​ri.
– Staun​ton zgro​ma​dził da​ne na te​mat z gó​rą pięć​dzie​się​ciu ka​ta​strof sa​mo​lo​to​wych od 1925 ro​ku

i po​nad dwu​stu ka​ta​strof po​cią​gów od 1900 ro​ku. Wpro​wa​dził je do kom​pu​te​ra. Po​rów​ny​wał trzy
głów​ne czyn​ni​ki – licz​bę osób bio​rą​cych udział w ka​ta​stro​fie, licz​bę ofiar i PO​JEM​NOŚĆ po​jaz​du.

– Nie ro​zu​miem, co chciał przez to udo​wod​nić – ode​zwał się Stu.
– Aby to po​jąć mu​sisz wie​dzieć, że wpro​wa​dził on do kom​pu​te​ra dru​gą li​stę da​nych za​wie​ra​ją​cą

licz​bę sa​mo​lo​tów i po​cią​gów, któ​re NIE ule​gły żad​ne​mu wy​pad​ko​wi.
Mark po​ki​wał gło​wą:
– Gru​pa kon​tro​l​na i gru​pa eks​pe​ry​men​tal​na. To brzmi cał​kiem nie​źle.



– To, cze​go się do​wie​dział by​ło dość pro​ste, ale da​wa​ło do my​śle​nia. I wnio​ski wy​ni​ka​ją​ce z je​go
ba​dań, choć po​zor​nie ukry​te, mo​gą wy​da​wać się na​praw​dę prze​ra​ża​ją​ce. Wstyd, że aby ujaw​nić pro​-
sty fakt sta​ty​stycz​ny trze​ba prze​ko​pać się naj​pierw przez ca​łą ma​sę da​nych.

– Ale jak brzmi ten FAKT? – za​py​ta​łam.
– Sa​mo​lo​ty i po​cią​gi z kom​ple​tem pa​sa​że​rów rzad​ko ule​ga​ją wy​pad​kom – od​parł Glen.
– Co za pie​przo​ne bzdu​ry! – rzu​cił Ha​rold.
– By​naj​mniej – od​parł spo​koj​nie Glen. – Tak brzmia​ła teo​ria Staun​to​na, a ana​li​za kom​pu​te​ro​wa

w peł​ni ją po​twier​dzi​ła. Sa​mo​lo​ty i po​cią​gi, któ​re ule​gły ka​ta​stro​fie nie mia​ły na swo​ich po​kła​dach
kom​ple​tu pa​sa​że​rów. By​ły peł​ne w sześć​dzie​się​ciu je​den pro​cen​tach, jak wy​ni​ka z licz​by sprze​da​nych
bi​le​tów. Na​to​miast sa​mo​lo​ty i po​cią​gi, któ​re nie ule​ga​ły wy​pad​kom by​ły z re​gu​ły wy​peł​nio​ne w sie​-
dem​dzie​się​ciu sze​ściu pro​cen​tach. Róż​ni​ca jest rzę​du pięt​na​stu pro​cent, co okre​śla się ja​ko znacz​ną.
Staun​ton twier​dzi, że już róż​ni​ca rzę​du trzech pro​cent po​win​na da​wać do my​śle​nia, i ma ra​cję. To ano​-
ma​lia wiel​ka jak Tek​sas. Deduk​cja Staun​to​na za​sa​dza się na tym, że lu​dzie WIE​DZĄ, któ​re sa​mo​lo​ty
i po​cią​gi ule​gną ka​ta​stro​fie… że pod​świa​do​mie prze​wi​du​ją przy​szłość.

Cio​cia Sal​ly do​zna​je sil​ne​go bó​lu brzu​cha tuż przed od​lo​tem sa​mo​lo​tu nu​mer 61 z Chi​ca​go do San
Die​go. A kie​dy sa​mo​lot się roz​bi​ja, wszy​scy mó​wią: „Och, cio​ciu Sal​ly, ten ból brzu​cha to by​ła ła​ska
Pań​ska”. Do​pó​ki jed​nak nie po​ja​wił się Ja​mes Staun​ton nikt nie zda​wał so​bie spra​wy, że ta​kich osób
by​ło aż trzy​dzie​ści… z bó​lem żo​łąd​ka, mi​gre​ną al​bo dziw​ną sła​bo​ścią w no​gach, któ​rą od​czu​wasz,
kie​dy cia​ło pró​bu​je uświa​do​mić two​jej gło​wie, że coś jest nie tak i wkrót​ce sta​nie się coś złe​go.

– Nie wie​rzę w to – mó​wi Ha​rold i smęt​nie krę​ci gło​wą.
– No cóż… do​dam tyl​ko – cią​gnął Glen – że w ja​kiś ty​dzień po prze​czy​ta​niu prze​ze mnie ar​ty​ku​łu

Staun​to​na na lot​ni​sku Lo​gan roz​bił się od​rzu​to​wiec li​nii Ma​je​stic Air​li​nes. Kie​dy spra​wa tro​chę przy​-
cichła za​dzwo​ni​łem do biu​ra fir​my Ma​je​stic. Przed​sta​wi​łem się ja​ko re​por​ter „Union Le​ade​ra” z Man​-
che​ster – drob​ne kłam​stew​ko w słusz​nej spra​wie. Za​py​ta​łem o licz​bę osób, któ​re mia​ły zna​leźć się
na po​kła​dzie, lecz z ja​kichś przy​czyn zre​zy​gno​wa​ły z lo​tu tym sa​mo​lo​tem. Męż​czy​zna, z któ​rym roz​ma​-
wia​łem tro​chę się zdzi​wił, bo rze​ko​mo rzecz​nik li​nii lot​ni​czej wy​po​wie​dział się już na ten te​mat. Osób
ta​kich by​ło szes​na​ście. Szes​na​ście osób zre​zy​gno​wa​ło z lo​tu. Za​py​ta​łem, ile osób prze​cięt​nie re​zy​gnu​-
je z lo​tu, przy​kła​do​wo na tra​sie z De​nver do Bo​sto​nu. Od​po​wie​dział, że trzy.

– Trzy – mó​wi z za​du​mą Pe​rion.
– Wła​śnie. Ale fa​cet po​su​nął się da​lej. Po​wie​dział, że by​ło rów​nież pięt​na​ście po​twier​dzo​nych RE​-

ZY​GNA​CJI, gdy prze​cięt​nie na je​den lot bo​ein​giem 747 przy​pa​da osiem. Tak więc gdy na​głów​ki w ga​-
ze​tach krzy​cza​ły „Dzie​więć​dzie​siąt czte​ry ofia​ry ka​ta​stro​fy od​rzu​tow​ca”, ja wy​obra​ża​łem so​bie in​ny
„Trzy​dzie​ści je​den osób unik​nę​ło śmier​ci w ka​ta​stro​fie od​rzu​tow​ca”.

By​ło tam jesz​cze wie​le in​for​ma​cji z dzie​dzi​ny pa​rap​sy​cho​lo​gii, ale od​bie​ga​ją zbyt​nio od na​sze​go
za​sad​ni​cze​go te​ma​tu, czy​li snów i te​go, czy są one za​ka​mu​flo​wa​nym prze​ka​zem od Na​sze​go Stwór​cy
Nie​bie​skie​go czy ra​czej nie.

Pa​dło jed​no waż​ne stwier​dze​nie (już po tym jak Ha​rold od​da​lił się wy​raź​nie zde​gu​sto​wa​ny ca​łą
dys​ku​sją), kie​dy Stu zwró​cił się do Gle​na z py​ta​niem:

– Sko​ro wszy​scy po​sia​da​my tak sil​ne wła​ści​wo​ści pa​rap​sy​chicz​ne, jak to moż​li​we, że nie wy​czu​-
wa​my, kie​dy umie​ra dro​ga nam oso​ba, al​bo że tor​na​do ob​ra​ca nasz dom w perzy​nę, czy coś w tym ro​-
dza​ju?

– Zna​nych jest wie​le ta​kich przy​pad​ków – po​wie​dział Glen – choć przy​zna​ję, iż nie są one tak czę​-
ste… ani tak ła​twe do udo​wod​nie​nia, na​wet z po​mo​cą kom​pu​te​ra. To cie​ka​wa kwe​stia. Mam pew​ną
teo​rię…

(Jak za​wsze, no nie, pa​mięt​ni​ku?)
…zgod​nie z któ​rą ma to coś wspól​ne​go z ewo​lu​cją. Wie​cie, o czym my​ślę, o cza​sach, kie​dy lu​dzie



– lub ra​czej ich przod​ko​wie, mie​li ogo​ny, owło​sio​ne cia​ła i zmy​sły znacz​nie bar​dziej wy​ostrzo​ne niż
na​sze te​raz. Dla​cze​go ich już nie ma​my? No, szyb​ko, Stu! Masz oka​zję się wy​ka​zać.

– Jak to dla​cze​go… z te​go sa​me​go po​wo​du, dla któ​re​go lu​dzie pro​wa​dząc au​to, nie no​szą już dłu​-
gich płasz​czy ani go​gli. Z pew​nych rze​czy po pro​stu się wy​ra​sta. Sta​ją się zbęd​ne. Do​cho​dzi​my do ta​-
kie​go mo​men​tu, kie​dy nie są nam już po​trzeb​ne.

– Otóż to. Po co czło​wie​ko​wi zdol​no​ści pa​ra​nor​mal​ne, któ​re w grun​cie rze​czy do ni​cze​go się nie
przy​da​ją? Któ​re są nie​prak​tycz​ne? Po co ci umie​jęt​ność, któ​ra wy​ja​wi ci, że kie​dy bę​dziesz w biu​rze,
two​ją żo​nę wra​ca​ją​cą z za​ku​pów po​trą​ci śmier​tel​nie sa​mo​chód? Prze​cież ktoś do cie​bie za​dzwo​ni i po​-
wia​do​mi, co się sta​ło, czyż nie? Ten zmysł, je​śli go kie​dy​kol​wiek po​sia​da​li​śmy, już daw​no te​mu mu​-
siał ulec atro​fii. Od​szedł w za​po​mnie​nie wraz z na​szy​mi fu​tra​mi i ogo​na​mi. Je​że​li cho​dzi o te sny in​te​-
re​su​je mnie w nich to, iż zda​ją się one zwia​sto​wać ja​kąś nad​cho​dzą​cą wal​kę. Wy​glą​da na to, że ma​-
my moż​li​wość uj​rzeć w nich nie​zbyt jesz​cze wy​raź​ne syl​wet​ki pro​ta​go​ni​stów… i an​ta​go​ni​stę. Od​-
wiecz​ne​go wro​ga. Ad​wer​sa​rza.

A sko​ro tak, mo​że​my to przy​rów​nać do przy​glą​da​nia się sa​mo​lo​to​wi, na po​kład któ​re​go mie​li​śmy
wejść… ale roz​bo​la​ły nas brzu​chy. Moż​li​we, że da​no nam szan​sę by​śmy mo​gli na no​wo ukształ​to​wać
na​szą przy​szłość, te​go nie wiem. To coś w ro​dza​ju czte​ro​wy​mia​ro​wej wol​nej wo​li, moż​li​wość do​ko​na​-
nia wy​bo​ru w ma​ją​cych na​dejść wy​da​rze​niach.

– Ale prze​cież nie wie​my, co ozna​cza​ją te sny – po​wie​dzia​łam.
– To praw​da, nie wie​my. Ale mo​że​my się do​my​ślać. Mo​że​my to wie​dzieć pod​świa​do​mie. Nie

mam po​ję​cia, czy drob​na iskier​ka zdol​no​ści pa​ra​nor​mal​nych to ozna​ka na​sze​go Bo​skie​go po​cho​dze​-
nia; jest wie​lu lu​dzi, któ​rzy wie​rzą w cud wi​dze​nia, nie wie​rząc przy tym, iż sa​mo wi​dze​nie, po​strze​-
ga​nie jest do​wo​dem na ist​nie​nie Bo​ga. I ja się do nich za​li​czam. Wy​da​je mi się jed​nak, że owe sny
są mo​cą twór​czą, po​mi​mo iż prze​ra​ża​ją nas sa​me w so​bie. Za​sta​na​wiam się, czy po​mysł z ve​ro​na​lem
nie jest cza​sa​mi chy​bio​ny. To tak, jak​by​śmy łyk​nę​li pa​rę ta​ble​tek od bó​lu brzu​cha i mi​mo wszyst​ko
wsie​dli do pod​sta​wio​ne​go sa​mo​lo​tu – za​koń​czył Glen.

Za​pa​mię​taj: Re​ce​sja, de​fi​cyt, pro​to​typ for​da grow​le​ra, któ​ry mógł prze​je​chać sześć​dzie​siąt mil
na jed​nym ga​lo​nie ben​zy​ny. Na​praw​dę cu​dow​ne au​t​ko. To wszyst​ko. Dość. Je​śli nie za​cznę ro​bić
krót​szych wpi​sów ten pa​mięt​nik zro​bi się dłu​gi jak Prze ​m i ​nę ​ło z  w ia ​trem , za​nim jesz​cze po​ja​wi
się Sa​mot​ny Straż​nik (tyl​ko pro​szę, niech nie przy​je​dzie na swo​im silve​rze). A tak, jesz​cze jed​no. Ed​gar
Cay​ce. Nie mo​gę go za​po​mnieć. Rze​ko​mo fa​cet w snach po​tra​fił uj​rzeć przy​szłość.

 
16 lip ​ca 1990
 
Tyl​ko dwie not​ki, obie zwią​za​ne ze sna​mi (patrz wpis sprzed dwóch dni). Po pierw​sze, Glen Ba​te​-

man przez ostat​nie dni był bar​dzo bla​dy i mil​czą​cy, dziś wie​czo​rem wi​dzia​łam jak brał do​dat​ko​wą
daw​kę ve​ro​na​lu. Po​dej​rze​wam, że przez dwa ostat​nie dni nie brał nic na sen i na​wie​dzi​ły go ja​kieś
WY​JĄT​KO​WO UPIOR​NE kosz​ma​ry. To mnie nie​po​koi. Chcia​ła​bym móc ja​koś się do nie​go zbli​żyć,
po​roz​ma​wiać z nim szcze​rze na ten te​mat, ale nic mi nie przy​cho​dzi do gło​wy.

Po dru​gie, mo​je kosz​ma​ry. Przed​ostat​niej no​cy (po na​szej roz​mo​wie) nic, usnę​łam jak ka​mień,
a po prze​bu​dze​niu ni​cze​go nie pa​mię​ta​łam. Ze​szłej no​cy przy​śni​ła mi się po raz pierw​szy sta​ra ko​bie​ta.
Nie mo​gę do​dać nic wię​cej prócz te​go, co już zo​sta​ło po​wie​dzia​ne. Choć mo​że po​win​nam po​wie​dzieć,
że zda​je się ona roz​ta​czać wko​ło sie​bie nie​wia​ry​god​nie sil​ną au​rę DO​BRO​CI I ŁA​GOD​NO​ŚCI. Chy​ba
ro​zu​miem już dla​cze​go Stu tak na​le​ga by​śmy wy​ru​szy​li do Ne​bra​ski i na​ra​ża się tym sa​mym na sar​ka​-
stycz​ne od​zyw​ki Ha​rol​da. Dziś ra​no obu​dzi​łam się w peł​ni wy​po​czę​ta i świe​ża, z prze​ko​na​niem, że je​-
śli tyl​ko od​naj​dzie​my tę sta​rą ko​bie​tę, Mat​kę Aba​ga​il, wszyst​ko bę​dzie w ab​so​lut​nym, su​per, hi​per po​-
rząd​ku. Mam na​dzie​ję, że ona rze​czy​wi​ście tam jest. I cze​ka. (Wła​ści​wie, je​stem pra​wie pew​na, że



mia​stecz​ko na​zy​wa się na​praw​dę He​min​gford Ho​me.)
Za​pa​mię​taj: Mat​ka Aba​ga​il!



Rozdział 47

To sta​ło się szyb​ko. By​ła za kwa​drans dzie​sią​ta trzy​dzie​ste​go lip​ca, a oni je​cha​li od ja​kiejś go​dzi​-
ny. Je​cha​li wol​no, gdyż po​przed​niej no​cy la​ło jak z ce​bra i na​wierzch​nia szo​sy wciąż by​ła śli​ska. Pra​-
wie mię​dzy so​bą nie roz​ma​wia​li od po​przed​nie​go ran​ka, kie​dy Stu obu​dził naj​pierw Fran​nie, a po​tem
Ha​rol​da i Gle​na by po​wie​dzieć im, że Pe​rion po​peł​ni​ła sa​mo​bój​stwo. Wi​nił sie​bie za to, co się sta​ło,
Fran nie mia​ła co do te​go wąt​pli​wo​ści. Wi​nił sie​bie za coś, na co miał mniej wię​cej ta​ki sam wpływ
jak na po​wódź w Chi​nach.

Chcia​ła mu to po​wie​dzieć, po czę​ści dla​te​go, że za​nad​to przej​mo​wał się rze​cza​mi od nie​go nie​za​-
leż​ny​mi, po czę​ści zaś, bo go ko​cha​ła. Nie pró​bo​wa​ła już ukry​wać te​go przed so​bą. Są​dzi​ła, że zdo​ła
prze​ko​nać go, iż nie po​no​sił wi​ny za śmierć Pe​ri… ale by te​go do​ko​nać, mu​sia​ła​by otwo​rzyć przed
nim swo​je ser​ce. I zro​bić to na​praw​dę wy​ra​zi​ście. Nie​ste​ty Ha​rold też po​znał​by wów​czas praw​dę. Tak
więc to roz​wią​za​nie nie wcho​dzi​ło w ra​chu​bę… przy​naj​mniej na ra​zie. Po​sta​no​wi​ła, że zro​bi to już
wkrót​ce. Już nie​dłu​go. Nie​za​leż​nie od te​go, jak na to za​re​agu​je Ha​rold. Do te​go cza​su bę​dzie trzy​mać
go w nie​pew​no​ści. Póź​niej wy​ja​wi mu praw​dę i Ha​rold al​bo ją za​ak​cep​tu​je, al​bo nie. Oba​wia​ła się,
że ra​czej to dru​gie. Ta​kie roz​wią​za​nie przy​wo​dzi​ło jej na myśl wszyst​ko co naj​gor​sze. Bądź co bądź,
w sen​sie do​słow​nym, wszy​scy oni by​li uzbro​je​ni po zę​by.

Za​sta​na​wia​ła się nad tym, kie​dy po​ko​na​li ko​lej​ny za​kręt i uj​rze​li wiel​ką cię​ża​rów​kę miesz​kal​ną
sto​ją​cą w po​przek dro​gi i blo​ku​ją​cą ją od po​bo​cza do po​bo​cza. Jej ró​żo​wy bok z bla​chy fa​li​stej błysz​-
czał jesz​cze po ule​wie ostat​niej no​cy. Wy​glą​da​ło to dość dziw​nie, ale po obu stro​nach dro​gi sta​ły jesz​-
cze trzy in​ne sa​mo​cho​dy – fur​go​ny oraz spo​rych roz​mia​rów cię​ża​rów​ka ho​low​ni​cza. Przy sa​mo​cho​dach
znaj​do​wa​li się lu​dzie. By​ło ich co naj​mniej tu​zin. Fran tak to za​sko​czy​ło, że zbyt gwał​tow​nie za​ha​mo​-
wa​ła. Hon​da we​szła w po​ślizg na mo​krej szo​sie i Fran le​d​wo zdo​ła​ła od​zy​skać pa​no​wa​nie nad ma​-
szy​ną. Wresz​cie ca​ła czwór​ka sta​nę​ła w mniej wię​cej rów​nej li​nii w po​przek dro​gi, na​prze​ciw dziw​nej
blo​ka​dy i, mru​ga​jąc po​wie​ka​mi, po​pa​trzy​ła ze zdzi​wie​niem na zdu​mie​wa​ją​co licz​ną gru​pę oca​la​łych
z po​mo​ru.

– Do​bra, zsia​daj​cie z mo​to​rów – roz​ka​zał je​den z męż​czyzn. Był wy​so​ki, miał gę​stą blond bro​dę
i no​sił oku​la​ry prze​ciw​sło​necz​ne.

Fran na chwi​lę po​wró​ci​ła my​śla​mi do zjaz​du w Ma​ine, kie​dy gli​niarz za​trzy​mał ją za prze​kro​cze​-
nie pręd​ko​ści.

„Te​raz za​żą​da, od nas pra​wa jaz​dy” – po​my​śla​ła Fran. To nie był jed​nak wy​ła​pu​ją​cy pi​ra​tów dro​-
go​wych i wy​pi​su​ją​cy man​da​ty sa​mot​ny gli​na z dro​gów​ki. By​ło tu czte​rech męż​czyzn (trzech sta​ło tuż
za męż​czy​zną z bro​dą). Resz​tę sta​no​wi​ły ko​bie​ty. By​ło ich co naj​mniej osiem. Wy​da​wa​ły się bla​de
i wy​stra​szo​ne. Ku​li​ły się zbi​te w ma​łe grup​ki wo​kół fur​go​nów.

Bro​dacz miał w dło​ni pi​sto​let. To​wa​rzy​szą​cy mu męż​czyź​ni by​li uzbro​je​ni w ka​ra​bi​ny. Dwóch
z nich by​ło ubra​nych po woj​sko​we​mu.

– Zsia​dać, mó​wię – war​k​nął bro​dacz, a je​den ze sto​ją​cych za nim męż​czyzn wpro​wa​dził na​bój
do ko​mo​ry zam​ka ka​ra​bi​nu. O po​ran​ku, gdy wo​ko​ło pło​ży​ła się mgła, dźwięk ten wy​da​wał się wy​jąt​-
ko​wo gło​śny i groź​ny.

Glen i Ha​rold wy​glą​da​li na za​nie​po​ko​jo​nych i zbi​tych z tro​pu. I tyl​ko ty​le. „Są jak kacz​ki
na strzel​ni​cy” – po​my​śla​ła Fran​nie z na​ra​sta​ją​cą pa​ni​ką. Sa​ma nie w peł​ni jesz​cze ro​zu​mia​ła ca​łą tę
sy​tu​ację, ale zda​wa​ła so​bie spra​wę, że coś jest nie tak. „Czte​rej męż​czyź​ni i osiem ko​biet”, roz​legł się
głos w jej umy​śle, po czym po​wtó​rzył to jesz​cze raz, tym ra​zem gło​śniej: „Czte​rej męż​czyź​ni i osiem
ko​biet!”



– Ha​rol​dzie – rzekł ze spo​ko​jem Stu. Je​go oczy roz​bły​sły. Coś so​bie uświa​do​mił. – Ha​rol​dzie,
nie…

I wte​dy roz​pę​ta​ło się pie​kło.
Stu miał ka​ra​bin prze​wie​szo​ny przez ple​cy. Prze​chy​lił się, pa​sek bro​ni zsu​nął się po je​go ra​mie​niu

i w chwi​lę po​tem miał już broń w rę​kach.
– Nie rób te​go! – krzyk​nął wście​kle bro​dacz. – Garvey! Vir​ge! Ron​nie! Za​ła​tw​cie ich! Zo​staw​cie tyl​-

ko ko​bie​tę!
Ha​rold za​czął się​gać po pi​sto​le​ty, za​po​mi​na​jąc w pierw​szej chwi​li, że miał je w ka​bu​rach, za​bez​-

pie​czo​ne skó​rza​ny​mi pa​ska​mi za​opa​trzo​ny​mi w na​py. Glen Ba​te​man wciąż oszo​ło​mio​ny i zdez​o​rien​-
to​wa​ny sie​dział za Ha​rol​dem w kom​plet​nym bez​ru​chu.

– Ha​rol​dzie! – za​wo​łał raz jesz​cze Stu.
Fran​nie się​gnę​ła po swój ka​ra​bin. Mia​ła wra​że​nie jak​by ota​cza​ją​ce ją po​wie​trze zmie​ni​ło się

w nie​wi​dzial​ną me​la​sę, w któ​rej wy​ko​ny​wa​nie ja​kie​go​kol​wiek ru​chu by​ło mak​sy​mal​nie spo​wol​nio​-
ne. Wie​dzia​ła już, że nie zdą​ży zdjąć ka​ra​bi​nu na czas. Zro​zu​mia​ła, że naj​praw​do​po​dob​niej za chwi​lę
umrze.

– TE​RAZ! – krzyk​nę​ła jed​na z dziew​cząt.
Fran​nie, mo​cu​jąc się z ka​ra​bi​nem, spoj​rza​ła na dziew​czy​nę. Nie, nie na dziew​czy​nę, na ko​bie​tę,

mu​sia​ła mieć ze dwa​dzie​ścia pięć lat. Jej po​pie​la​to​blond wło​sy by​ły przy​cię​te do​oko​ła gło​wy krót​ko
i nie​rów​no, jak​by ktoś zro​bił to nie​daw​no se​ka​to​rem.

Żad​na z ko​biet na​wet nie drgnę​ła, kil​ka z nich wy​da​wa​ło się spa​ra​li​żo​wa​nych z prze​ra​że​nia. Jed​-
nak ja​sno​wło​sa dziew​czy​na i trzy in​ne dia​me​tral​nie się od nich róż​ni​ły.

To co na​stą​pi​ło póź​niej, trwa​ło w su​mie rów​ne sie​dem se​kund.
Bro​dacz wy​mie​rzył do Stu z pi​sto​le​tu. Kie​dy mło​da blon​dyn​ka krzyk​nę​ła „Te​raz!”, lufa prze​su​nę​ła

się lek​ko w jej stro​nę ni​czym różdż​ka bio​ener​go​te​ra​peu​ty, na​tra​fia​jąc na ciek wod​ny. Pi​sto​let wy​pa​lił
z gło​śnym hu​kiem jak​by stal prze​bi​ja​ła gru​by kar​ton. Stu spadł z mo​to​cy​kla, a Fran​nie wy​krzyk​nę​ła
gło​śno je​go imię.

I wte​dy Stu pod​niósł się na łok​ciach (oba miał zdar​te od upad​ku na as​falt, a hon​da przy​gnio​tła
mu jed​ną no​gę) i za​czął strze​lać.

Bro​dacz za​tań​czył dzi​ko jak wode​wi​lo​wy ak​to​rzy​na scho​dzą​cy ze sce​ny po ko​lej​nym bi​sie. Wy​-
bla​kła, kra​cia​sta ko​szu​la raz po raz na​dy​ma​ła się i przy​wie​ra​ła do je​go cia​ła. Dłoń z au​to​ma​tycz​nym
pi​sto​le​tem unio​sła się ku nie​bu i jesz​cze czte​ro​krot​nie dał się sły​szeć ten prze​raź​li​wy dźwięk, jak​by stal
prze​bi​ja​ła gru​by kar​ton. Męż​czy​zna ru​nął na wznak.

Na krzyk blon​dyn​ki dwaj z trzech sto​ją​cych za bro​da​czem dra​bów ze​rwa​ło się do dzia​ła​nia. Je​den
z nich ścią​gnął oba spu​sty sta​re​go re​ming​to​na dwu​nast​ki. Kol​ba strzel​by o nic się nie opie​ra​ła, męż​-
czy​zna trzy​mał broń przy pra​wym bio​d​rze i kie​dy pa​dły strza​ły, przy wtó​rze od​gło​su przy​po​mi​na​ją​ce​go
grzmot roz​le​ga​ją​cy się w cia​snym po​miesz​cze​niu, po pro​stu wy​le​cia​ła mu z rąk do ty​łu, zdzie​ra​jąc skó​-
rę z obu dło​ni. Du​bel​tów​ka z grze​cho​tem spa​dła na as​falt. Twarz jed​nej z ko​biet, któ​ra nie za​re​ago​-
wa​ła na krzyk blon​dyn​ki roz​pły​nę​ła się w bu​cha​ją​cym gej​ze​rze krwi i przez chwi​lę Fran​nie sły​sza​ła jej
plusk zra​sza​ją​cy na​wierzch​nię szo​sy, jak​by z nie​ba lu​nął na​gle szkar​łat​ny deszcz. Spod krwa​wej ma​-
ski, w któ​rą zmie​ni​ła się twarz ko​bie​ty prze​zie​ra​ło już tyl​ko jed​no oko. By​ło prze​szklo​ne i wy​ra​ża​ło
bez​gra​nicz​ne zdu​mie​nie. Na​gle ko​bie​ta upa​dła twa​rzą do przo​du na zie​mię. Fur​gon za jej ple​ca​mi był
jak rze​szo​to po​dziu​ra​wio​ny śru​ci​na​mi. W jed​nej z szyb zia​ły drob​ne otwor​ki upstrzo​ne pa​ję​czy​na​mi
pęk​nięć.

Blon​dyn​ka za​czę​ła mo​co​wać się z dru​gim męż​czy​zną, któ​ry od​wró​cił się w jej stro​nę. Ka​ra​bin, któ​-
ry trzy​mał wy​pa​lił po​mię​dzy ich cia​ła​mi. Jed​na z dziew​cząt rzu​ci​ła się by pod​nieść le​żą​cą na szo​sie
strzel​bę.



Trze​ci z męż​czyzn, któ​ry nie od​wró​cił się w stro​nę ko​biet, za​czął strze​lać do Fran. Fran sie​dzia​ła
okra​kiem na swo​im mo​to​rze, z ka​ra​bi​nem w rę​kach i, mru​ga​jąc po​wie​ka​mi, ga​pi​ła się tę​po na nie​go.
Miał oliw​ko​wą ce​rę i wy​glą​dał na Wło​cha. Ku​la świ​snę​ła jej ko​ło le​wej skro​ni.

Ha​rold wy​rwał wresz​cie z ka​bu​ry je​den z pi​sto​le​tów. Uniósł go i wy​pa​lił. Od​le​głość mię​dzy ni​mi
wy​no​si​ła ja​kieś pięt​na​ście kro​ków. Chy​bił. Strzę​pia​sta dziu​ra wy​kwi​tła w ścia​nie ró​żo​we​go fur​go​nu,
obok gło​wy Wło​cha. Męż​czy​zna o śnia​dej skó​rze spoj​rzał na Ha​rol​da i wrza​snął:

– Te​raz cię wy​koń​czę, kurwi sy​nu!
– Nie rób te​go! – wrza​snął Ha​rold. Upu​ścił pi​sto​let i uniósł obie rę​ce w gó​rę.
Męż​czy​zna od​dał do Ha​rol​da trzy strza​ły. Trzy​krot​nie chy​bił. Trze​cia ku​la o ma​ło nie do​się​gła ce​lu

– z gło​śnym, prze​cią​głym wi​zgiem od​bi​ła się od ru​ry wy​de​cho​wej yama​hy Lau​de​ra. Mo​to​cykl prze​-
wró​cił się, a Ha​rold i Glen wy​lą​do​wa​li na as​fal​cie.

Upły​nę​ło już dwa​dzie​ścia se​kund. Ha​rold i Stu le​że​li pła​sko na zie​mi. Glen usiadł po tu​rec​ku
na szo​sie, wciąż spra​wiał wra​że​nie jak​by nie do koń​ca wie​dział, gdzie się znaj​du​je ani co się dzie​je.
Fran​nie roz​pacz​li​wie pró​bo​wa​ła tra​fić prze​ciw​ni​ka, za​nim ten za​strze​li Ha​rol​da al​bo Stu, ale jej ka​ra​-
bin nie wy​pa​lił, mo​że za​po​mnia​ła zwol​nić bez​piecz​nik. Blon​dyn​ka wciąż mo​co​wa​ła się z dru​gim osił​-
kiem, a ko​bie​ta, któ​ra rzu​ci​ła się, by pod​nieść strzel​bę, szar​pa​ła się te​raz z in​ną, usi​łu​ją​cą wy​rwać jej
broń. Klnąc na czym świat stoi, ewi​dent​nie zresz​tą po wło​sku, męż​czy​zna znów wy​mie​rzył do Ha​rol​da
i wte​dy Stu wy​pa​lił, a czo​ło ma​ka​ro​nia​rza za​pa​dło się, po czym ru​nął jak wo​rek kar​to​fli.

Jesz​cze jed​na ko​bie​ta przy​łą​czy​ła się do wal​czą​cych o strzel​bę. Fa​cet, któ​ry ją stra​cił, pró​bo​wał
ode​pchnąć dziew​czy​nę. Ta schwy​ci​ła go rę​ką za kro​cze i ści​snę​ła z ca​łej si​ły przez ma​te​riał dżin​sów.
Fran uj​rza​ła prę​żą​ce się pod skó​rą ko​bie​ty mię​śnie. Męż​czy​zna krzyk​nął. Strzel​ba już go nie ob​cho​dzi​-
ła. Za​ci​snąw​szy dło​nie na uszko​dzo​nych klej​no​tach, zgię​ty z bó​lu, za​czął ucie​kać nie​zdar​nym, kacz​ko​-
wa​tym cho​dem.

Ha​rold schy​lił się po swój pi​sto​let, pod​niósł go i wy​pa​lił trzy​krot​nie, mie​rząc do ucie​ka​ją​ce​go
męż​czy​zny. Strze​lił trzy ra​zy i trzy ra​zy chy​bił.

„To jak Bon​nie i Cly​de – po​my​śla​ła Fran​nie. – Bo​że, wszę​dzie jest krew!”
Blon​dyn​ka o zmierzwio​nych wło​sach prze​gra​ła z dru​gim męż​czy​zną wal​kę o ka​ra​bin. Fa​cet bru​tal​-

nie wy​szarp​nął jej broń i kop​nął z ca​łej si​ły – moż​li​we, że mie​rzył w brzuch, tra​fił jed​nak w gór​ną
część uda. Na no​gach miał cięż​kie bu​ty na gru​bych pro​tek​to​rach. Ko​bie​ta zo​sta​ła ode​pchnię​ta w tył i,
choć ma​cha​jąc rę​ko​ma, usi​ło​wa​ła za​cho​wać rów​no​wa​gę, z pla​śnię​ciem wy​lą​do​wa​ła na tył​ku.

„Te​raz ją za​strze​li” – po​my​śla​ła Fran​nie, ale fa​cet okrę​cił się na pię​cie, jak pi​ja​ny żoł​nierz ro​bią​cy
w tył zwrot i za​czął pruć do trzech ko​biet ku​lą​cych się pod ścia​ną fur​go​nu.

– A ma​cie! Pie​przo​ne dziw​ki! – wrza​snął ów nie​by​wa​ły dżen​tel​men. – Ma​cie! Wy dziw​ki!
Jed​na z ko​biet upa​dła i za​czę​ła wić się po as​fal​cie mię​dzy fur​go​nem a prze​wró​co​ną cię​ża​rów​ką jak

prze​bi​ta har​pu​nem ry​ba. Dwie po​zo​sta​łe ko​bie​ty rzu​ci​ły się do uciecz​ki. Stu strze​lił do fa​ce​ta z ka​ra​bi​-
nu, ale chy​bił. Ten wy​pa​lił do jed​nej z ucie​ka​ją​cych ko​biet. Tra​fił. Wy​rzu​ci​ła obie rę​ce w gó​rę, ku nie​-
bu, i upa​dła. Dru​ga z ucie​ki​nie​rek ukry​ła się za ró​żo​wą cię​ża​rów​ką.

Trze​ci z męż​czyzn, któ​ry stra​cił i nie od​zy​skał strzel​by, wciąż jesz​cze krę​cił się w kół​ko, za​ci​ska​jąc
dło​nie na obo​la​łych ge​ni​ta​liach. Jed​na z ko​biet wy​ce​lo​wa​ła w nie​go strzel​bę i po​cią​gnę​ła za oba spu​-
sty, mru​żąc oczy i krzy​wiąc się w ocze​ki​wa​niu na roz​dzie​ra​ją​cy huk. Ten jed​nak nie na​stą​pił. Broń nie
by​ła na​ła​do​wa​na. Od​wró​ci​ła ją w dło​niach, schwy​ci​ła za lu​fę i za​mach​nę​ła się po​tęż​nie. Nie tra​fi​ła
prze​ciw​ni​ka w gło​wę, lecz w miej​sce, gdzie je​go szy​ja łą​czy​ła się z pra​wym bar​kiem. Męż​czy​zna osu​-
nął się na ko​la​na. De​spe​rac​ko pró​bo​wał od​peł​znąć na klęcz​kach od swej prze​śla​dow​czy​ni. Ko​bie​ta
w nie​bie​skim dre​sie z lo​go Uni​wer​sy​te​tu Sta​nu Kent i wy​świech​ta​nych dżin​sach szła za nim nie​ustę​-
pli​wie, raz po raz wy​mie​rza​jąc mu cio​sy kol​bą strzel​by. Fa​cet wciąż pełzł przed sie​bie, krew pły​nę​ła
z je​go cia​ła szkar​łat​ny​mi stru​ga​mi, ale ko​bie​ta nie oka​zu​jąc li​to​ści, za​pa​mię​ta​le okła​da​ła go da​lej.



– Aaach, wy dziw​ki! – wrza​snął dru​gi z męż​czyzn, strze​la​jąc do oszo​ło​mio​nej i mamro​czą​cej pod
no​sem ko​bie​ty w śred​nim wie​ku. Od​le​głość po​mię​dzy nią a wy​lo​tem lu​fy bro​ni wy​no​si​ła naj​wy​żej
trzy sto​py; ko​bie​ta mo​gła​by na​wet, gdy​by chcia​ła, wy​cią​gnąć rę​kę i za​t​kać lu​fę ka​ra​bi​nu ma​łym pal​-
cem. Fa​cet chy​bił. Na​ci​snął spust jesz​cze raz i w od​po​wie​dzi usły​szał tyl​ko su​chy szczęk igli​cy, na​tra​-
fia​ją​cej na pu​stą ko​morę.

Ha​rold trzy​mał te​raz pi​sto​let obie​ma dłoń​mi, tak jak po​li​cjan​ci w fil​mach. Ścią​gnął spust i ku​la
strza​ska​ła ło​kieć fa​ce​to​wi z ka​ra​bi​nem, któ​ry upu​ścił broń i za​czął pod​ska​ki​wać jak osza​la​ły, wy​da​jąc
dziw​ne, nie​ar​ty​kuło​wa​ne dźwię​ki. Fran​nie przy​wo​dził na myśl Kró​li​ka Ro​ge​ra beł​ko​czą​ce​go nie​wy​-
raź​nie, przez nos: „Pło​oooszę!”

– Tra​fi​łem go! – za​wo​łał z prze​ję​ciem Ha​rold. – Tra​fi​łem go! Na Bo​ga, tra​fi​łem go!
Fran​nie przy​po​mnia​ła so​bie wresz​cie o bez​piecz​ni​ku. Zwol​ni​ła go i w tej sa​mej chwi​li Stu po​now​-

nie wy​pa​lił. Dru​gi z męż​czyzn upadł, trzy​ma​jąc się już nie za ło​kieć, a za brzuch. Krzy​czał bez prze​rwy.
– Mój Bo​że, mój Bo​że – wy​szep​tał Glen Ba​te​man. Ukrył twarz w dło​niach i wy​buch​nął pła​czem.
Ha​rold jesz​cze raz po​cią​gnął za spust. Cia​ło dru​gie​go z męż​czyzn drgnę​ło kon​wul​syj​nie. Je​go

krzyk ur​wał się jak ucię​ty no​żem.
Ko​bie​ta w dre​so​wej blu​zie po​now​nie ude​rzy​ła swo​ją ofia​rę kol​bą strzel​by i tym ra​zem tra​fi​ła peł​-

zną​ce​go de​spe​rac​ko męż​czy​znę w bok gło​wy. Dźwięk, ja​ki te​mu to​wa​rzy​szył, przy​po​mi​nał ten, z ja​-
kim Jim Ri​ce wy​bi​jał szyb​ką, pod​krę​co​ną pił​kę. Kol​ba strzel​by i czasz​ka męż​czy​zny pę​kły z głu​chym
trza​skiem.

Przez chwi​lę pa​no​wa​ła ci​sza. Sły​chać by​ło tyl​ko roz​le​ga​ją​cy się gdzieś nie​opo​dal pta​si świer​got.
Na​gle dziew​czy​na w blu​zie od dre​su sta​nę​ła okra​kiem nad cia​łem trze​cie​go z męż​czyzn i wy​da​ła

dłu​gi, prze​cią​gły okrzyk trium​fu, zu​peł​nie jak dzi​ku​ska z epo​ki ka​mien​nej. Fran Gold​smith do koń​ca
swe​go ży​cia nie za​po​mni te​go prze​ra​ża​ją​ce​go, pier​wot​ne​go ze​wu.

Blon​dyn​ka, Day​na Jur​gens, po​cho​dzi​ła z Xe​nia w Ohio. Dziew​czy​na w blu​zie od dre​su na​zy​wa​ła
się Su​san Stern. Trze​cią, tą z sil​nym uchwy​tem za ją​dra, by​ła Pat​ty Kro​ger. Dwie po​zo​sta​łe by​ły nie​co
star​sze. Naj​star​sza, jak po​wie​dzia​ła Day​na, na​zy​wa​ła się Shi​r​ley Ham​met. Na​zwi​ska tej dru​giej
po trzy​dzie​st​ce nie zna​ły, by​ła w szo​ku i błą​ka​ła się po Ar​chbold, gdzie dwa dni te​mu od​na​leź​li ją Al,
Garvey, Vir​ge i Ron​nie. W dzie​wiąt​kę ze​szli z szo​sy, by spę​dzić noc na far​mie na za​chód od Co​lum​bia,
tuż za gra​ni​cą In​dia​ny. Wszy​scy by​li w szo​ku, a Fran po​my​śla​ła póź​niej, że ich marsz przez po​le
od prze​wró​co​ne​go ró​żo​we​go wo​zu kem​pin​go​we​go na far​mę, po​stron​ne​mu ob​ser​wa​to​ro​wi mógł sko​-
ja​rzyć się z wy​ciecz​ką spon​so​ro​wa​ną przez miej​sco​wy szpi​tal psy​chia​trycz​ny. Tra​wa się​ga​ją​ca do ud
i wciąż wil​got​na po ule​wie ubie​głej no​cy cał​ko​wi​cie prze​mo​czy​ła ich spodnie. Bia​łe mo​ty​le uno​si​ły
się le​ni​wie po desz​czu na cięż​kich od wil​go​ci skrzy​dłach; zbli​ża​ły się ku nim, by za​raz od​le​cieć, wy​ko​-
nu​jąc w po​wie​trzu cia​sne ósem​ki i becz​ki. Słoń​ce prze​bi​ja​ło się upo​rczy​wie przez chmu​ry, lecz jak do​-
tąd z mi​zer​nym skut​kiem. Sła​ba żół​ta​wa po​świa​ta roz​ja​śnia​ła bia​łe chmu​ry roz​cią​ga​ją​ce się od jed​ne​-
go krań​ca ho​ry​zon​tu po dru​gi. Mi​mo to dzień był upal​ny, par​ny, a po​wie​trze wy​peł​nio​ne by​ło od​gło​-
sa​mi trze​po​czą​cych skrzy​deł wro​nich stad i ich gar​dło​wym, ochry​płym kra​ka​niem. „Te​raz wron jest
wię​cej niż lu​dzi – po​my​śla​ła na​gle Fran. – Je​śli nie bę​dzie​my ostroż​ni, kru​ki, wro​ny i ga​wro​ny usu​ną
nas z po​wierzch​ni Zie​mi. Po pro​stu nas roz​dzio​bią i już. Ze​msta kruków. Czy kru​ki ży​wi​ły się mię​sem?”.
W głę​bi du​szy oba​wia​ła się, że tak. Głę​bo​ko pod tym stru​mie​niem świa​do​mo​ści, le​d​wie do​strze​gal​na
jak słoń​ce ukry​te za za​sło​ną chmur (ale tak jak ono po​tęż​na, w ten par​ny, upal​ny po​ra​nek trzy​dzie​ste​-
go lip​ca 1990 ro​ku) to​czy​ła się w jej umy​śle za​żar​ta wal​ka.

Twarz ko​bie​ty zmie​cio​na wy​strza​łem ze śru​tów​ki. Stu spa​da​ją​cy z mo​to​ru. Chwi​la doj​mu​ją​cej
zgro​zy, kie​dy by​ła świę​cie prze​ko​na​na, że Stu nie ży​je. Męż​czy​zna krzy​czą​cy: „Ma​cie, wy dziw​ki!”,
a po​tem pisz​czą​cy jak Kró​lik Ro​ger, kie​dy zo​stał tra​fio​ny przez Ha​rol​da. Pi​sto​le​to​we wy​strza​ły brzmią​-
ce jak me​tal dziu​ra​wią​cy kar​ton. Pry​mi​tyw​ny okrzyk zwy​cię​stwa blon​dyn​ki sto​ją​cej nad cia​łem jej



wro​gą, pod​czas gdy mózg męż​czy​zny, wciąż jesz​cze cie​pły, wy​le​wał się z roz​łu​pa​nej czasz​ki.
Glen szedł obok niej, a je​go po​cią​głe, na co dzień sar​do​nicz​ne ob​li​cze wy​ra​ża​ło te​raz głę​bo​kie

stra​pie​nie; sza​re wło​sy ster​cza​ły dzi​ko roz​wi​chrzo​ne wo​kół czasz​ki ni​czym mo​ty​le. Ujął jej dłoń i za​-
czął po​kle​py​wać ją uspo​ka​ja​ją​co.

– Nie po​zwól, by to cię na​pięt​no​wa​ło – po​wie​dział. – Ta​kie rze​czy… strasz​ne rze​czy… cza​sa​mi się
zda​rza​ją. Naj​lep​szą ochro​nę sta​no​wi li​czeb​ność. No, wiesz, spo​łe​czeń​stwo. Jest ono pod​sta​wą ar​ki
zwa​nej cy​wi​li​za​cją i je​dy​nym praw​dzi​wym an​ti​do​tum na prze​stęp​czość. Wy​da​rze​nia… ta​kie jak to…
są nie​unik​nio​ne. Mu​sisz na​uczyć się je zno​sić. Trak​tuj to, co się sta​ło, ja​ko po​je​dyn​czy przy​pa​dek.
Ewe​ne​ment. Jak tro​ll. Tak! Tro​ll, gnom al​bo cho​chlik. Coś nie​nor​mal​ne​go i po​twor​ne​go za​ra​zem. Mo​-
im zda​niem to przy​kład jed​nej z sa​mo​po​twier​dza​ją​cych się prawd ety​ki spo​łecz​nej. Ha, ha!

Je​go śmiech za​brzmiał nie​co jak jęk. Na każ​de z je​go po​kręt​nych twier​dzeń od​po​wia​da​ła krót​kim
„Tak, Glen”, ale on zda​wał się jej nie sły​szeć. Cuch​nął rzy​go​wi​na​mi. Mo​ty​le wpa​da​ły na nich raz
po raz, od​bi​ja​ły się, po czym ula​ty​wa​ły w po​wie​trze by za​raz po​wró​cić i po​peł​nić ten sam mo​ty​li błąd.
Do​tar​li już pra​wie do far​my. Strze​la​ni​na trwa​ła nie​ca​łą mi​nu​tę. Nie​ca​łą mi​nu​tę, lecz Fran po​dej​rze​wa​-
ła, że w jej my​ślach trwać bę​dzie ca​łą wiecz​ność. Glen znów po​kle​pał ją po dło​ni. Chcia​ła po​pro​sić,
aby prze​stał, lecz ba​ła się, że mo​gła​by ty​mi sło​wa​mi do​pro​wa​dzić go do pła​czu. Mo​gła to wy​trzy​mać.
Znie​sie je​go po​kle​py​wa​nie. Nie by​ła jed​nak pew​na, czy znio​sła​by wi​dok pła​czą​ce​go Ba​te​ma​na.

Stu szedł, ma​jąc z jed​nej stro​ny Ha​rol​da, a z dru​giej blon​dyn​kę – Day​nę Jur​gens. Su​san Stern
i Pat​ty Kro​ger szły wraz z nie​zna​ną z na​zwi​ska, po​grą​żo​ną w głę​bo​kiej ka​ta​to​nii ko​bie​tą za​bra​ną z Ar​-
chbold. Shi​r​ley Ham​met ode​szła nie​co w le​wo, mamro​cząc coś pod no​sem i pró​bu​jąc od cza​su do cza​-
su chwy​tać prze​la​tu​ją​ce mo​ty​le. Ca​ła gru​pa szła wol​no, ale Shi​r​ley Ham​met po pro​stu się wlo​kła. Ko​-
smy​ki si​wie​ją​cych wło​sów opa​da​ły jej na twarz, a jej prze​peł​nio​ne oszo​ło​mie​niem oczy przy​po​mi​na​-
ły ślep​ka my​szy wy​glą​da​ją​cej trwoż​li​wie ze swo​jej dziu​ry.

Ha​rold spoj​rzał nie​pew​nie na Stu.
– Roz​wa​li​li​śmy ich, praw​da, Stu? Za​ła​twi​li​śmy ich na amen. Roz​gro​mi​li​śmy jak się pa​trzy.
– Chy​ba tak, Ha​rol​dzie.
– Czło​wie​ku prze​cież MU​SIE​LI​ŚMY to zro​bić – do​rzu​cił z prze​ję​ciem Ha​rold, jak​by Stu po​wie​dział

coś do​kład​nie prze​ciw​ne​go. – Spra​wa by​ła pro​sta: al​bo oni, al​bo my.
– Roz​wa​li​li​by was na miej​scu – rze​kła pół​gło​sem Day​na Jur​gens. – Kie​dy na nas na​pa​dli, to​wa​-

rzy​szy​ło mi dwóch męż​czyzn. Zro​bi​li za​sadz​kę i z zim​ną krwią za​strze​li​li Ric​ka i Da​mo​na. Kie​dy le​że​li
już na zie​mi, dla pew​no​ści wpa​ko​wa​li im jesz​cze po jed​nej kul​ce w gło​wę. Mu​sie​li​ście to zro​bić. Nie
mie​li​ście wy​bo​ru. Chwi​la wa​ha​nia i już by​ście nie ży​li. Wła​ści​wie po​win​ni​ście już być mar​twi.

– Po​win​ni​śmy już być mar​twi! – za​wo​łał Ha​rold do Stu.
– W po​rząd​ku – mruknął Stu. – Nie unoś się tak, Ha​rol​dzie.
– Ja​sne. Ad​re​na​li​na mi pod​sko​czy​ła – od​parł z em​fa​zą Ha​rold. Się​gnął ner​wo​wo do ple​ca​ka, wy​-

jął ba​to​nik pay​day i, pró​bu​jąc roz​pa​ko​wać, omal go nie upu​ścił. Za​klął ci​cho, ale wresz​cie ro​ze​rwał
opa​ko​wa​nie i za​czął za​ja​dać łap​czy​wie, trzy​ma​jąc ba​to​nik jak lo​da, obie​ma dłoń​mi.

Do​tar​li do do​mu na far​mie. Ha​rold, po​ja​da​jąc ba​to​nik, raz po raz ukrad​kiem ma​cał się po ca​łym
cie​le aby upew​nić się, że jest ca​ły. Czuł się fa​tal​nie. By​ło mu nie​do​brze. Bał się spoj​rzeć na swo​je kro​-
cze. Był pra​wie pe​wien, że się zmo​czył za​raz po tym, jak przy ró​żo​wym fur​go​nie roz​pę​ta​ło się pie​kło.

Day​na i Su​san pod​czas obia​du, któ​re​go wszy​scy spró​bo​wa​li, ale ma​ło kto jadł ze sma​kiem, mó​-
wi​ły pra​wie bez prze​rwy. Pat​ty Kro​ger, pięk​na sie​dem​na​sto​lat​ka od cza​su do cza​su wtrą​ca​ła kil​ka
zdań. Ko​bie​ta o nie​zna​nym na​zwi​sku wci​snę​ła się w naj​dal​szy kąt za​ku​rzo​nej kuch​ni. Shi​r​ley Ham​-
met sie​dzia​ła przy sto​le, po​ja​da​jąc stę​chły, ciem​ny chleb i mamro​cząc pod no​sem.

Day​na opu​ści​ła Xe​nie w to​wa​rzy​stwie Ri​char​da Dar​lis​sa i Da​mo​na Brack​nel​la. Ilu jesz​cze miesz​-
kań​ców Xe​nii prze​ży​ło epi​de​mię gry​py? Wi​dzia​ła tro​je, bar​dzo sta​re​go męż​czy​znę, ko​bie​tę i dziew​czyn​-



kę. Day​ne i jej przy​ja​cie​le za​pro​po​no​wa​li by się do nich przy​łą​czy​li, ale sta​ry męż​czy​zna, mach​nął lek​-
ce​wa​żą​co rę​ką, mó​wiąc, że ma „coś do za​ła​twie​nia na pu​sty​ni”.

Od ósme​go lip​ca Day​na, Ri​chard i Da​mon za​czę​li mie​wać okrop​ne kosz​ma​ry, w któ​rych prze​śla​-
do​wał ich Czar​ny Lud. To by​ły na​praw​dę prze​ra​ża​ją​ce sny. Day​na po​wie​dzia​ła, że zda​niem Ric​ka
Czar​ny Lud ist​niał na​praw​dę i żył w Ka​li​for​nii. Je​go zda​niem to do nie​go uda​ła się ta trój​ka, w tym
sta​ry męż​czy​zna mó​wią​cy o ja​kiejś „spra​wie na pu​sty​ni”. Day​na i Da​mon za​czę​li oba​wiać się o zdro​wie
Ric​ka. By​li pra​wie pew​ni, że ich przy​ja​ciel po​pa​da w obłęd. Na​zy​wał czło​wie​ka ze snów Złym i po​-
wie​dział, że zbie​ra on w pew​nym miej​scu ar​mię zło​żo​ną z okrut​nych lu​dzi, ta​kich jak on sam. Twier​-
dził, że ar​mia ta już wkrót​ce za​le​je Za​chód, bio​rąc w nie​wo​lę wszyst​kich, któ​rzy po​zo​sta​li jesz​cze przy
ży​ciu, naj​pierw w Ame​ry​ce, a po​tem na in​nych kon​ty​nen​tach, by osta​tecz​nie za​wład​nąć ca​łym świa​-
tem. Day​na i Da​mon po​ta​jem​nie pla​no​wa​li odłą​czyć się pew​nej no​cy od Ric​ka, uwie​rzy​li bo​wiem, że
ich wła​sne sny są wy​ni​kiem po​tęż​ne​go wpły​wu, ja​ki wy​warł na nich obłą​ka​ny Ri​chard Dar​liss.

W Wil​liam​stown, po po​ko​na​niu ostre​go za​krę​tu na au​to​stra​dzie na​tknę​li się na wiel​ką śmie​ciar​kę,
prze​wró​co​ną na bok i le​żą​cą w po​przek dro​gi. Opo​dal sta​ły fur​gon i wóz ho​low​ni​czy.

– Po​dej​rze​wa​li​śmy, że mia​ła tu miej​sce jesz​cze jed​na krak​sa – mruknę​ła Day​na, ugnia​ta​jąc ner​wo​-
wo w pal​cach paj​dę ciem​ne​go chle​ba – i na​tu​ral​nie tak wła​śnie MIE​LI​ŚMY my​śleć.

Zsie​dli z mo​to​cy​kli aby prze​pro​wa​dzić je obok śmie​ciar​ki, kie​dy – uży​wa​jąc okre​śle​nia Ric​ka -
„czte​rech złych fa​ce​tów” otwo​rzy​ło do nich ogień od stro​ny ro​wu na po​bo​czu. Za​mor​do​wa​li Ric​ka i Da​-
mo​na, a Day​nę wzię​li do nie​wo​li. By​ła czwar​tą ko​bie​tą w ich pry​wat​nym zoo, lub ha​re​mie, jak
go nie​kie​dy na​zy​wa​li. By​ła wśród nich mamro​czą​ca pod no​sem Shi​r​ley Ham​met, wte​dy jesz​cze pra​-
wie cał​kiem nor​mal​na, choć nie​ustan​nie ją gwał​co​no, so​do​mi​zo​wa​no i zmu​sza​no do upra​wia​nia fel​-
la​tio z każ​dym z czte​rech męż​czyzn.

– Raz – rze​kła Day​na – kie​dy nie wy​trzy​ma​ła do chwi​li, gdy je​den z nich miał pójść w krza​ki,
Ron​nie pod​tarł jej ty​łek trzy​ma​nym w gar​ści zwi​nię​tym ka​wał​kiem dru​tu kol​cza​ste​go. Po​tem jesz​cze
przez trzy dni krwa​wi​ła z od​by​tu.

– Je​zu Chry​ste – jęk​nął Stu. – Któ​ry z nich to był?
– Ten ze strzel​bą – od​par​ła Su​san Stern. – Ten, któ​re​mu roz​wa​li​łam łeb. Gdy​by był tu te​raz i le​żał

przede mną na pod​ło​dze, zro​bi​ła​bym to zno​wu.
Fa​ce​ta o blond bro​dzie i w oku​la​rach prze​ciw​sło​necz​nych zna​ły tyl​ko ja​ko Dok​to​ra. On i Vir​ge by​-

li w jed​nym od​dzia​le, któ​ry wy​sła​no do Akron, kie​dy wy​bu​chła epi​de​mia su​per​gry​py. Ich za​da​nie
po​le​ga​ło na utrzy​my​wa​niu „kon​tak​tu z me​dia​mi”, co w woj​sko​wym żar​go​nie ozna​cza​ło za​mknię​cie
ust me​diom. Spi​sa​li się na me​dal, a wte​dy za​ję​li się „kon​tro​lą tłu​mu”, jak w woj​sko​wym żar​go​nie
okre​śla​no strze​la​nie do sza​brow​ni​ków, któ​rzy pró​bo​wa​li ucie​kać i wie​sza​nie tych, któ​rzy te​go nie pró​-
bo​wa​li. Do dwu​dzie​ste​go siód​me​go czerw​ca, jak wy​ja​śnił Dok​tor, w łań​cu​chu do​wo​dze​nia wię​cej by​-
ło luk niż ogniw. Wie​lu spo​śród ich lu​dzi by​ło cho​rych, w tak cięż​kim sta​nie, że nie mo​gli już cho​dzić
na pa​tro​le, ale do te​go cza​su to już nie mia​ło zna​cze​nia, gdyż miesz​kań​cy Akron by​li zbyt sła​bi
by czy​tać al​bo dru​ko​wać ga​ze​ty, a co do​pie​ro mó​wić o ra​bo​wa​niu ban​ków czy sza​bro​wa​niu sa​lo​nów
ju​bi​ler​skich.

Od​dział prze​stał ist​nieć przed trzy​dzie​stym czerw​ca, je​go człon​ko​wie umar​li, do​go​ry​wa​li al​bo po​-
ucie​ka​li. Wła​ści​wie ucie​kli tyl​ko Dok​tor i Vir​ge, i wte​dy też zna​leź​li so​bie no​we za​ję​cie: gro​ma​dze​nie
oka​zów do swo​je​go pry​wat​ne​go zoo. Pierw​sze​go lip​ca na​tknę​li się na Garveya, a trze​cie​go lip​ca
na Ron​nie​go. On zresz​tą miał być ostat​nim człon​kiem zrze​szo​nym w ich ma​łym, pry​wat​nym klu​bie.

– Ale prze​cież od pew​ne​go cza​su mia​ły​ście nad ni​mi prze​wa​gę li​czeb​ną – za​uwa​żył Glen.
Nie​spo​dzie​wa​nie na je​go py​ta​nie od​po​wie​dzia​ła Shi​r​ley Ham​met.
– Pro​chy – po​wie​dzia​ła, spod ko​smy​ków jej sza​rych wło​sów błysz​cza​ły ma​łe, prze​ra​żo​ne oczy. –

Pro​chy co ra​no na dzień do​bry i wie​czo​rem na sen. Na po​bud​kę i na cap​strzyk. – Głos jej się ła​mał.



Stał się le​d​wie sły​szal​ny. Prze​rwa​ła i po chwi​li znów za​czę​ła mam​ro​tać.
Su​san Stern pod​ję​ła prze​rwa​ną opo​wieść. Ona i jed​na z nie​ży​ją​cych ko​biet, Ra​chel Car​mo​dy, zo​-

sta​ły po​rwa​ne sie​dem​na​ste​go lip​ca na obrze​żach Co​lum​bus. Ta​bor skła​dał się wte​dy z dwóch fur​go​-
nów i cię​ża​rów​ki ho​low​ni​czej. Męż​czyź​ni uży​wa​li tej ostat​niej do usu​wa​nia z dro​gi ta​ra​su​ją​cych ją po​-
jaz​dów, al​bo je​że​li nada​rza​ła się po te​mu do​god​na oka​zja, do urzą​dza​nia blo​kad. Dok​tor no​sił pro​chy
przy so​bie, w spe​cjal​nym pa​sie. Miał ich trzy ro​dza​je – moc​ne środ​ki uspo​ka​ja​ją​ce na sen, po​bu​dza​ją​-
ce, któ​re apli​ko​wał z ra​na i czer​wo​ne, dla za​ba​wy.

– Wsta​wa​łam ra​no, by​łam gwał​co​na dwa, trzy ra​zy i cze​ka​łam aż Dok​tor da mi pi​guł​ki – oświad​-
czy​ła rze​czo​wo Su​san. – To zna​czy dzien​ną por​cję. Na trze​ci dzień mo​ja… no, wie​cie, po​chwa, by​ła
tak po​ra​nio​na i po​ob​cie​ra​na, że każ​dy sto​su​nek spra​wiał mi okrop​ny ból. Po​kła​da​łam na​dzie​ję
w Ron​nie, bo on za​wsze chciał, że​bym mu ob​cią​gnę​ła. Tyl​ko że po pi​guł​kach sta​wa​łam się bar​dzo
spo​koj​na. Nie za​spa​na, lecz wła​śnie spo​koj​na. Po tych pa​ru nie​bie​skich pi​guł​kach wszyst​ko prze​sta​-
wa​ło mnie ob​cho​dzić. Chcia​łam je​dy​nie sie​dzieć z rę​ko​ma sple​cio​ny​mi na po​doł​ku i pa​trzeć, jak ci fa​-
ce​ci usu​wa​ją z dro​gi ko​lej​ny za​tor. Pew​ne​go dnia Garvey się wściekł, bo jed​na z dziew​cząt, ona nie
mo​gła mieć wię​cej niż dwa​na​ście lat, nie chcia​ła… no, nie​waż​ne cze​go. To by​ło na​praw​dę okrop​ne.
Garvey od​strze​lił jej pół gło​wy. Mnie w ogó​le to nie wzru​szy​ło. By​łam po pro​stu… spo​koj​na. Po pew​-
nym cza​sie pra​wie prze​sta​wa​łam my​śleć o uciecz​ce. Od chę​ci uciecz​ki sil​niej​sze sta​wa​ło się pra​gnie​-
nie pro​chów. Chcia​łam tych cho​ler​nych, nie​bie​skich pi​gu​łek.

Day​na i Pat​ty Kro​ger po​ki​wa​ły gło​wa​mi.
– Chy​ba jed​nak zda​li so​bie spra​wę, że nie da​dzą ra​dy za​pa​no​wać nad wię​cej niż ośmio​ma ko​bie​-

ta​mi na raz – do​da​ła Pat​ty. Kie​dy ją po​rwa​li, dwu​dzie​ste​go dru​gie​go lip​ca, po za​mor​do​wa​niu pięć​-
dzie​się​cio​let​nie​go męż​czy​zny, z któ​rym po​dró​żo​wa​ła, za​strze​li​li bar​dzo sta​rą ko​bie​tę na​le​żą​cą od ty​go​-
dnia do ich „ha​re​mu”. Po zgar​nię​ciu w oko​li​cy Ar​chbold nie​zna​nej z na​zwi​ska ko​bie​ty, sie​dzą​cej te​raz
w ką​cie, za​strze​li​li szes​na​sto​let​nią ze​zowa​tą dziew​czy​nę i po​rzu​ci​li jej cia​ło w przy​droż​nym ro​wie.

– Dok​tor sko​men​to​wał to żar​to​bli​wie – wtrą​ci​ła Pat​ty. – ”Nie prze​cho​dzę ni​gdy pod dra​bi​ną, za​-
wra​cam, gdy czar​ny kot prze​bie​gnie mi dro​gę i nie za​mie​rzam po​dró​żo​wać w to​wa​rzy​stwie trzy​na​stu
in​nych osób”.

Dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go lip​ca po raz pierw​szy zo​ba​czy​li Stu i je​go gru​pę. Zoo obo​zo​wa​ło na te​-
re​nach re​kre​acyj​nych przy au​to​stra​dzie, kie​dy ca​ła czwór​ka prze​je​cha​ła obok nich.

– Spodo​ba​łaś się Garvey​owi – po​wie​dzia​ła Su​san, spo​glą​da​jąc na Fran​nie. Ta wzdry​gnę​ła się mi​-
mo​wol​nie.

Day​na na​chy​li​ła się w ich stro​nę i rze​kła pół​gło​sem.
– I wy​ra​zi​li się bar​dzo ja​sno, czy​je zaj​miesz miej​sce. – Nie​mal nie​do​strze​gal​nie ski​nę​ła gło​wą

na Shi​r​ley Ham​met, wciąż mamro​czą​cą pod no​sem i za​ja​da​ją​cą chrup​kie pie​czy​wo.
– Bie​dacz​ka – jęk​nę​ła Fran.
– To Day​na do​szła do wnio​sku, że mo​że​cie oka​zać się dla nas naj​lep​szą szan​są na oca​le​nie – wy​-

ja​śni​ła Pat​ty. – Kto wie, mo​że na​wet ostat​nią. Za​rów​no ona, jak i He​len Ro​get za​uwa​ży​ły, że jest
wśród was aż trzech męż​czyzn. Trzech UZBRO​JO​NYCH męż​czyzn. Po​za tym Dok​tor stał się ostat​nio
zbyt pew​ny sie​bie, po​pa​dał w ru​ty​nę. Zbyt czę​sto po​wta​rzał ten nu​mer z prze​wró​co​ną cię​ża​rów​ką
na szo​sie. Dok​tor za​wsze uda​wał waż​nia​ka, woj​sko​we​go al​bo gli​nę, a fa​ce​ci w gru​pach, któ​re do​tąd
na​po​tka​li (je​śli się w nich znaj​do​wa​li) za​wsze da​wa​li się na​brać. I gi​nę​li. Za​bi​ja​no ich na miej​scu. Za​-
sadz​ka dzia​ła​ła jak ma​rze​nie. Nu​mer wy​da​wał się wręcz bez​błęd​ny.

– Day​na po​wie​dzia​ła nam, że​by​śmy nie po​ły​ka​ły dziś pi​gu​łek, tyl​ko ukrad​kiem je wy​plu​ły – cią​-
gnę​ła Su​san. – W ostat​nich dniach prze​sta​li spraw​dzać, czy na​praw​dę je wzię​ły​śmy, a po​za tym wie​-
dzia​ły​śmy, że dziś ra​no bę​dą mie​li spo​ro ro​bo​ty z usta​wie​niem i prze​wró​ce​niem na środ​ku szo​sy te​go
wiel​kie​go fur​go​nu miesz​kal​ne​go. Nie po​wie​dzia​ły​śmy o tym wszyst​kim. Wta​jem​ni​czo​ne by​ły tyl​ko



Day​na, Pat​ty i He​len Ro​get… jed​na z dziew​cząt, któ​re za​strze​lił Ron​nie. No i ja, ma się ro​zu​mieć.
He​len po​wie​dzia​ła: „Je​śli przy​ła​pią nas pod​czas wy​plu​wa​nia pi​gu​łek, roz​wa​lą nas na miej​scu”.

Day​na za​opo​no​wa​ła, że prę​dzej czy póź​niej i tak nas po​za​bi​ja​ją, a te, któ​re zgi​ną wcze​śniej bę​dą
po pro​stu mia​ły szczę​ście. Wie​dzia​ły​śmy, że to już naj​wyż​szy czas. I zro​bi​ły​śmy to.

– Mu​sia​łam przez pe​wien czas trzy​mać mo​ją pi​guł​kę w ustach – rze​kła Pat​ty. – Za​nim nada​rzy​ła się
oka​zja do wy​plucia jej, zdą​ży​ła się już tro​chę roz​pu​ścić. – Spoj​rza​ła na Day​nę. – Wy​da​je mi się, że He​-
len swo​ją po​łknę​ła. Dla​te​go by​ła ta​ka ospa​ła i po​wol​na.

Day​na ski​nę​ła gło​wą. Pa​trzy​ła na Stu z ta​kim wy​ra​zem twa​rzy, że Fran​nie po​czu​ła się nie​swo​jo.
Tam​ta wręcz pro​mie​nia​ła cie​płem.

– Wy​da​je mi się, że uda​ło​by się im, gdy​byś w pew​nej chwi​li nie po​szedł po ro​zum do gło​wy,
wiel​ko​lu​dzie.

– Mam wra​że​nie, że i tak sfusze​ro​wa​łem – od​parł Stu. – Na​stęp​nym ra​zem spi​szę się le​piej, obie​-
cu​ję. – Wstał, pod​szedł do okna i wyj​rzał na ze​wnątrz. – Wie​cie, w pew​nym sen​sie to mnie na​wet
prze​ra​ża – mruknął, na ty​le jed​nak gło​śno, by wszy​scy go usły​sze​li. – To, w ja​ki spo​sób z dnia
na dzień zdo​by​wa​my no​wą wie​dzę i do​świad​cze​nie.

Day​na spoj​rza​ła na nie​go ze współ​czu​ciem. Fran z miej​sca ją znie​na​wi​dzi​ła. „Jak ona mo​gła,
po tym wszyst​kim, co prze​szła? Ale mi​mo wszyst​ko jest ode mnie du​żo ład​niej​sza – po​my​śla​ła Fran. –
I na do​kład​kę na pew​no NIE JEST w cią​ży”.

– To świat lu​dzi zdo​by​wa​ją​cych wie​dzę i no​we do​świad​cze​nia, wiel​ko​lu​dzie – od​par​ła Day​na. –
Al​bo zmą​drze​jesz, al​bo już po to​bie.

Stu od​wró​cił się by na nią spoj​rzeć, po raz pierw​szy na​praw​dę szcze​rze zwra​ca​jąc na nią uwa​gę,
a Fran po​czu​ła głę​bo​ko pod ser​cem ukłu​cie lo​do​wa​te​go ostrza szty​le​tu za​zdro​ści. „Zbyt dłu​go cze​ka​-
łam – po​my​śla​ła. – Za dłu​go zwle​ka​łam. O, Bo​że, prze​rżnę​łam spra​wę, zbyt dłu​go zwle​ka​łam, a te​raz
jest już za póź​no!”

Cał​kiem przy​pad​ko​wo spoj​rza​ła na Ha​rol​da i spo​strze​gła, że Ha​rold uśmie​chał się ukrad​kiem,
dys​kret​nie prze​sła​nia​jąc usta dło​nią. Mia​ła wra​że​nie, że do​strze​ga na je​go twa​rzy wy​raz głę​bo​kiej
ulgi.

Mia​ła ocho​tę po​dejść do Ha​rol​da i pa​znok​cia​mi wy​dłu​bać mu oczy.
„Ni​gdy, Ha​rol​dzie! – krzyk​nę​ła​by, wy​łu​pu​jąc mu oczy. – Ni​gdy! Ni​gdy!”
 

Z  pa ​mię t ​ni ​ka Fran G old ​smith
 
 
 
19 l ip ​ca 1990
 
O, Bo​że. Sta​ło się naj​gor​sze. W książ​kach, gdy to na​stą​pi, wszyst​ko się koń​czy al​bo przy​naj​mniej

się ZMIE​NIA, ale w praw​dzi​wym ży​ciu to zda​je się trwać i trwać jak ta​siem​co​wa ope​ra my​dla​na. Mo​-
że po​win​nam upo​rząd​ko​wać pew​ne spra​wy, za​ry​zy​ko​wać, lecz oba​wiam się, że w trak​cie te​go
wszyst​kie​go coś mo​gło​by się wy​da​rzyć.

Po​zwól więc, że opo​wiem ci wszyst​ko, mój pa​mięt​ni​ku, mi​mo iż opi​sy​wa​nie tych zda​rzeń nie jest
dla mnie żad​ną przy​jem​no​ścią. Mierzi mnie na​wet, gdy o tym po​my​ślę.

Glen i Stu po​je​cha​li wie​czo​rem do mia​sta (na​zy​wa się Gi​rard i znaj​du​je się w Ohio) tuż przed
zmierzchem, aby przy​wieźć coś do je​dze​nia: kon​cen​tra​ty, pusz​ki, mro​żon​ki, su​szo​ny pro​wiant i te​mu
po​dob​ne. Są ła​twe w trans​po​rcie, a nie​któ​re na​wet cał​kiem smacz​ne, choć mro​żon​ki i su​szo​ne żar​cie



za​wsze, w mo​im od​czu​ciu, ma smak iden​tycz​nych od​cho​dów. A skąd ty to wiesz? Czyż​byś mia​ła oka​-
zję ich kosz​to​wać, że uży​wasz ta​kich po​rów​nań? Nie​waż​ne, pa​mięt​ni​ku, pew​ne rze​czy ni​gdy nie zo​-
sta​ną ujaw​nio​ne, ha, ha!

Za​py​ta​li Ha​rol​da i mnie, czy chce​my z ni​mi je​chać, na co od​par​łam, że po ca​łym dniu mam już
dość jaz​dy mo​to​rem i ni​niej​szym od​pusz​czam so​bie, Ha​rold zaś od​mó​wił pod pre​tek​stem, że wła​śnie
za​mie​rzał za​go​to​wać wo​dę. Pew​nie już wte​dy wszyst​ko miał do​kład​nie za​pla​no​wa​ne. Prze​pra​szam,
że przed​sta​wiam go jak​by był uro​dzo​nym kom​bi​na​to​rem i za​wsze wszyst​ko pla​no​wał z gó​ry, ale nic
na to nie po​ra​dzę. On na​praw​dę ta​ki jest.

(Tu krót​ka ad​no​ta​cja: Wszy​scy ma​my już po dziur​ki w no​sie go​to​wa​nej wo​dy, któ​ra sma​ku​je
ohydnie, jak​by by​ła kom​plet​nie po​zba​wio​na tle​nu. Jed​nak Mark i Glen twier​dzą, że fa​bry​ki są nie​-
czyn​ne zbyt krót​ko, by rze​ki i stru​mie​nie zdą​ży​ły się sa​mo​ist​nie oczy​ścić, zwłasz​cza tu, na pół​noc​nym
wscho​dzie, sły​ną​cym z wy​so​ko roz​wi​nię​te​go prze​my​słu i zna​nym tak​że ja​ko Pas Rdzy. To​też dla bez​-
pie​czeń​stwa zmu​sze​ni je​ste​śmy prze​go​to​wy​wać wo​dę. Wszy​scy ma​my na​dzie​ję, że prę​dzej czy póź​-
niej na​tknie​my się na du​ży za​pas bu​tel​ko​wej wo​dy mi​ne​ral​nej. Ha​rold twier​dzi, że je​go zda​niem po​-
win​no to na​stą​pić już daw​no te​mu, ale ja​kimś dziw​nym tra​fem za​pa​sy te zni​ka​ją w bli​żej nie​wy​ja​-
śnio​nych oko​licz​no​ściach. Stu do​szedł do wnio​sku, że we​dług więk​szo​ści lu​dzi przy​czy​ną ich cho​ro​by
by​ła wo​da z kra​nu i za​nim umar​li, wy​ku​pi​li i zu​ży​li więk​szość za​pa​sów bu​tel​ko​wej wo​dy mi​ne​ral​nej.)

Mark i Pe​rion tak​że gdzieś po​szli, praw​do​po​dob​nie szu​ka​ją bo​ró​wek, aby uroz​ma​icić nasz ską​py
ja​dło​spis, a mo​że ro​bią coś in​ne​go – są pod tym wzglę​dem bar​dzo dys​kret​ni i chwa​ła im za to. Ze​bra​-
łam drew​no na ogni​sko, a po​tem na za​go​to​wa​nie wo​dy w ko​cioł​ku. Ha​rold zja​wił się nie​daw​no (po​-
dej​rze​wam, że oprócz na​bra​nia wo​dy wy​ką​pał się jesz​cze w stru​mie​niu i umył wło​sy) i za​wie​sił gar​-
nek nad ogniem. A po​tem pod​szedł i usiadł przy mnie.

Sie​dzie​li​śmy na drew​nia​nej kło​dzie, roz​ma​wia​jąc o tym i o owym, gdy na​gle Ha​rold ob​jął mnie
i pró​bo​wał po​ca​ło​wać. Na​pi​sa​łam „pró​bo​wał”, ale tak na​praw​dę to mu się uda​ło, bo kom​plet​nie
mnie za​sko​czył. Za​raz jed​nak od​su​nę​łam się od nie​go i spa​dłam z kło​dy. (Gdy my​ślę o tym z per​spek​-
ty​wy, wy​da​je mi się to nie​od​par​cie za​baw​ne, choć na​dal je​stem obo​la​ła). Spa​da​jąc, za​ha​czy​łam bluz​-
ką o wy​sta​ją​cy frag​ment ga​łę​zi i roz​dar​łam ją na ple​cach, za​dra​pu​jąc przy oka​zji skó​rę na dłu​go​ści
mniej wię​cej jar​da. Krzyk​nę​łam z bó​lu.

I jak tu nie mó​wić, że hi​sto​ria się po​wta​rza. Zu​peł​nie jak z Jes​sem na fa​lochro​nie, kie​dy przy​-
gryzłam so​bie ję​zyk… za du​żo do​bre​go jak na je​den raz.

W mgnie​niu oka Ha​rold klę​czał przy mnie, py​ta​jąc, czy nic mi się nie sta​ło i czer​wie​niąc się aż
po ce​bul​ki swych umy​tych wło​sów. Ha​rold cza​sa​mi wy​da​je się ta​ki zim​ny i prze​mą​drza​ły, ko​ja​rzy
mi się za​wsze z ze​psu​tym, mło​dym pi​sa​rzem wciąż szu​ka​ją​cym owej szcze​gól​nej kafej​ki przy West
Bank, gdzie mógł​by przez ca​ły dzień roz​pra​wiać o Je​an Paul Sar​trze i po​pi​jać ta​nie​go si​ka​cza, ale
w głę​bi du​szy, choć do​brze się ma​sku​je, na​dal jest nie​doj​rza​łym na​sto​lat​kiem z ca​łą ga​mą naj​róż​niej​-
szych fan​ta​zji. A przy​naj​mniej tak mi się wy​da​je. W swych fan​ta​zjach utoż​sa​mia się głów​nie z ak​to​ra​-
mi i bo​ha​te​ra​mi z fil​mów: Ty​ro​ne Po​we​rem z Ka ​pi ​ta ​na z  Ka ​sty ​l i i , Hum​phrey​em Bo​gar​tem
z M rocz ​nej prze ​pra ​w y i Ste​ve’em McQuin​nem z Bul ​l it ​ta. W chwi​lach szcze​gól​nych na​pięć za​-
wsze wy​cho​dzi z nie​go wła​śnie ta oso​bo​wość, mo​że dla​te​go, że w dzie​ciń​stwie moc​no ją w so​bie tłu​-
mił. Te​go nie wiem. Tak czy ina​czej, kie​dy uda​je Bo​gar​ta, ro​bi to tak nie​udol​nie, że przy​po​mi​na
mi fa​ce​ta, któ​ry grał Bo​gie​go w fil​mie Wo​ody Al​le​na Za ​graj to jesz ​cze raz , Sam .

Kie​dy więc ukląkł przy mnie, py​ta​jąc: „Nic ci się nie sta​ło, ma​leń​ka?”, za​czę​łam chi​cho​tać. Hi​sto​-
ria się po​wta​rza!

Tyl​ko że, no wiesz, to by​ło coś wię​cej niż hu​mor sy​tu​acyj​ny. Gdy​by cho​dzi​ło tyl​ko o to, zdo​ła​ła​-
bym się ja​koś po​ha​mo​wać. Nie, to za​ha​cza​ło ra​czej o hi​ste​rię. Kosz​ma​ry sen​ne, nie​po​kój o dziec​ko,
zesztyw​nie​nie mię​śni, ogól​ne zmę​cze​nie, utra​ta ro​dzi​ców, ab​so​lut​na zmia​na wszyst​kie​go… za​czę​ło się



od nie​śmia​łe​go chi​cho​tu, a skoń​czy​ło na hi​ste​rycz​nym śmie​chu, któ​re​go nie po​tra​fi​ła opa​no​wać.
– Co cię tak śmie​szy? – za​py​tał Ha​rold, wsta​jąc.
Chy​ba chciał to po​wie​dzieć BAR​DZO PO​WAŻ​NYM, wręcz GROŹ​NYM to​nem, ale ja wte​dy prze​-

sta​łam już my​śleć o nim jak o Ha​rol​dzie, a w mo​jej gło​wie po​ja​wi​ła się ta obłęd​na wi​zja Ka​czo​ra Do​-
nal​da drep​czą​ce​go po​śród ru​in cy​wi​li​za​cji Za​cho​du i kwa​czą​ce​go gniew​nie pod no​sem: „No i co cię
tak śmie​szy, hę? Co cię tak śmie​szy? Co cię tak, kwa, kur​wa, śmie​szy?”. Za​sło​ni​łam twarz dłoń​mi i chi​-
cho​ta​łam, szlo​cha​łam i chi​cho​ta​łam, aż Ha​rold po​my​ślał so​bie pew​nie, że mi kom​plet​nie od​bi​ło.

Po ja​kimś cza​sie zdo​ła​łam się tro​chę opa​no​wać. Otar​łam za​ł​za​wio​ną twarz i już chcia​łam po​pro​sić
Ha​rol​da, aby obej​rzał mi ple​cy i spraw​dził, czy moc​no się po​ha​ra​ta​łam. Nie zro​bi​łam te​go jed​nak,
gdyż mógł​by to uznać za PRZY​ZWO​LE​NIE. Ży​cie, przy​zwo​le​nie i chrap​ka na Fran​nie, o nie, te​go już
za wie​le. I to wca​le nie wy​da​wa​ło mi się za​baw​ne.

– Fran – ode​zwał się Ha​rold. – Na​praw​dę bar​dzo trud​no mi to po​wie​dzieć.
– To mo​że le​piej nie mów – od​pa​ro​wa​łam.
– Mu​szę – on na to i wte​dy uświa​do​mi​łam so​bie, że nie od​pu​ści, chy​ba że na nie​go wrza​snę.
– Fran​nie – po​wie​dział. – Ko​cham cię.
Wy​da​je mi się, że od po​cząt​ku wie​dzia​łam, co po​wie. By​ło​by ła​twiej, gdy​by chciał tyl​ko ze mną

sy​piać. Mi​łość jest znacz​nie bar​dziej groź​na niż zwy​czaj​ne rżnię​cie. By​łam w krop​ce. Jak mia​łam dać
mu ko​sza? Chy​ba nie po​zo​sta​wił mi in​ne​go wyj​ścia. Mo​głam zro​bić tyl​ko jed​no.

– Ale ja cię nie ko​cham – od​par​łam.
Ma​ska na je​go twa​rzy po​pę​ka​ła.
– Cho​dzi o nie​go, praw​da? – za​py​tał, wy​krzy​wia​jąc usta w szpet​nym gry​ma​sie. – O Stu Red​ma​na,

tak?
– Nie wiem – od​par​łam.
By​wa, że je​stem wy​bu​cho​wa i nie po​tra​fię nad so​bą za​pa​no​wać. Chy​ba mam to po mat​ce. Jed​-

nak wo​bec Ha​rol​da za​cho​wy​wa​łam wręcz aniel​ską cier​pli​wość. Czu​łam jak coś w mo​im wnę​trzu pró​-
bu​je ze​rwać się z uwię​zi, lecz zdo​ła​łam to ujarz​mić.

– Ja wiem – mruknął ochry​płym, zbo​la​łym i jak​że ża​ło​snym gło​sem. – Ja to wiem. Wie​dzia​łem
o tym od dnia, kie​dy go spo​tka​li​śmy. Nie chcia​łem, że​by przy​łą​czył się do nas, bo już wte​dy WIE​-
DZIA​ŁEM. A on po​wie​dział…

– Co ta​kie​go?
– Po​wie​dział, że cie​bie nie chce. Że mo​gła​byś na​le​żeć do mnie!
– Jak no​wa pa​ra bu​tów? Czy tak, Ha​rol​dzie?
Nie od​po​wie​dział, mo​że zdał so​bie spra​wę, że po​su​nął się za da​le​ko. Przy odro​bi​nie wy​sił​ku po​-

wró​ci​łam my​śla​mi do tam​te​go dnia w Fa​by​an. Pierw​sza re​ak​cja Ha​rol​da na Stu by​ła re​ak​cją psa, któ​-
ry wi​dzi in​ne​go wcho​dzą​ce​go na je​go po​dwó​rze. Na je​go te​ren. Nie​mal uj​rza​łam jak je​żą się krót​kie
wło​ski na kar​ku Ha​rol​da. Zda​łam so​bie spra​wę, że Stu, mó​wiąc to, chciał by​śmy prze​sta​li za​cho​wy​-
wać się jak psy i znów za​czę​li być ludź​mi. Zresz​tą czy nie o to wła​śnie w tym wszyst​kim cho​dzi? Mam
na my​śli ten prze​dłu​ża​ją​cy się kon​flikt, w któ​rym tkwi​my we tro​je. Po​nie​waż je​że​li nie, to po co w
ogó​le mie​li​by​śmy się sta​rać i choć​by pró​bo​wać za​cho​wy​wać się jak lu​dzie?

– Ja nie na​le​żę do ni​ko​go, Ha​rol​dzie – od​par​łam.
Wy​mam​ro​tał coś nie​zro​zu​mia​le.
– Słu​cham?
– Po​wie​dzia​łem, że być mo​że bę​dziesz mu​sia​ła zre​wi​do​wać swo​je po​glą​dy.
Przy​szła mi do gło​wy zgrab​na od​zyw​ka, ale nie wy​po​wie​dzia​łam jej gło​śno. Ha​rold błą​dził wzro​-

kiem gdzieś bar​dzo da​le​ko, a je​go ob​li​cze wy​da​wa​ło się otwar​te i dziw​nie nie​ru​cho​me.



– Wi​dzia​łem już ta​kich fa​ce​tów. Uwierz mi, Fran​nie. Dla two​je​go do​bra. To je​den z tych ty​pów,
któ​rzy przez ca​łą szko​łę gra​ją w pił​kę i wszyst​kich ole​wa​ją, bo wie​dzą, że na​uczy​ciel, choć​by tyl​ko
za osią​gnię​cia spor​to​we po​sta​wi mu tro​ję. To je​den z tych fa​ce​tów, któ​rzy cho​dzą z naj​ład​niej​szy​mi
dziew​czy​na​mi z dru​ży​ny do​pin​gu​ją​cej, a ona uwa​ża go za ósmy cud świa​ta. To je​den z tych fa​ce​tów,
któ​rzy, kie​dy na​uczy​ciel ka​że mu prze​czy​tać wy​pra​co​wa​nie, pier​dzi, bo uwa​ża się za naj​lep​sze​go
w ca​łej kla​sie. Tak. Znam ta​kich ku​ta​sów jak on. Po​wo​dze​nia, Fran.

I od​szedł. To nie by​ło wiel​kie wyj​ście z fa​so​nem, na ja​kie li​czył, je​stem o tym prze​ko​na​na. Spra​-
wiał ra​czej wra​że​nie jak​by skry​cie o czymś ma​rzył, a ja roz​wia​łam je​go na​dzie​je na czte​ry wia​try, na​-
dzie​je na praw​dzi​we zmia​ny, ja​kie​kol​wiek mia​ły​by one być i no​wą rze​czy​wi​stość wy​ma​zu​ją​cą
wszel​ki ślad po sta​rej. Po​mię​dzy Bo​giem a praw​dą, czu​łam się wte​dy okrop​nie, bo za​nim od​szedł
prze​stał być sztucz​nie na​pę​dza​nym cy​ni​kiem, cy​ni​kiem dla za​ba​wy, ale stał się nim na​praw​dę, a je​go
cy​nizm był cię​ty jak ostrze brzy​twy. Po​tra​fił do​piec.

Był na​praw​dę uszczy​pli​wy. Do bó​lu. Ty​le tyl​ko, że Ha​rold ni​gdy nie zdo​ła uświa​do​mić so​bie, że
wszel​kie zmia​ny po​wi​nien roz​po​czy​nać od sie​bie, od swo​jej gło​wy, bo do​pó​ki on się nie zmie​ni, ca​ły
świat, ten świat, któ​re​go nie zno​sił, rów​nież po​zo​sta​nie ta​ki sam jak do tej po​ry. A Ha​rold gro​ma​dził
w so​bie ura​zy tak jak pi​ra​ci gro​ma​dzi​li skar​by…

No i tak. Te​raz znów je​ste​śmy wszy​scy ra​zem, ko​la​cja zje​dzo​na, faj​ki wy​pa​lo​ne, ve​ro​nal roz​da​ny
(mo​ją pi​guł​kę mam w kie​sze​ni za​miast w żo​łąd​ku), za​czy​na​my ukła​dać się na spo​czy​nek. Ha​rold i ja
ma​my za so​bą bo​le​sną i trud​ną kon​fron​ta​cję, któ​ra po​zo​sta​wi​ła mnie w prze​świad​cze​niu, że nic tak
na​praw​dę nie zo​sta​ło roz​wią​za​ne. Te​raz jed​nak wiem, że Lau​der ob​ser​wu​je nas obo​je, mnie i Stu,
by prze​ko​nać się co bę​dzie da​lej. Ro​bi mi się nie​do​brze i wzbie​ra we mnie gniew, gdy pi​szę te sło​wa,
cóż jed​nak mo​gę na to po​ra​dzić? Kto dał Ha​rol​do​wi pra​wo by nas szpie​go​wać? Kto mu po​zwo​lił kom​-
pli​ko​wać tę i tak pog​ma​twa​ną sy​tu​ację w ja​kiej się zna​leź​li​śmy?

Za​pa​mię​taj: Przy​kro mi, pa​mięt​ni​ku. Mam kom​plet​ną pust​kę w gło​wie. Nic nie pa​mię​tam.
 
Kie​dy Fran​nie po​de​szła do nie​go, Stu sie​dział na ka​mie​niu i pa​lił cy​ga​ro. Ob​ca​sem bu​ta wy​grze​-

bał w zie​mi okrą​gły, płyt​ki do​łek i strze​py​wał tam po​piół jak do po​piel​nicz​ki. Spo​glą​dał na za​chód,
gdzie wła​śnie przed chwi​lą za​szło słoń​ce. Przez szcze​li​ny mię​dzy chmu​ra​mi prze​zie​rał skra​wek czer​wo​-
ne​go słoń​ca. Choć mi​nął za​le​d​wie dzień od​kąd spo​tka​li czte​ry ko​bie​ty i włą​czy​li je do swo​jej gru​py,
zda​rze​nie to wy​da​wa​ło się im wszyst​kim dziw​nie od​le​głe. Pra​wie bez tru​du uda​ło się im wy​do​stać
z ro​wu je​den z fur​go​nów i te​raz, po​su​wa​jąc się wol​no na za​chód, mo​to​cy​kle w po​łą​cze​niu z cię​ża​rów​-
ką two​rzy​ły nie​złą ka​wal​ka​dę.

Za​pach cy​ga​ra przy​wiódł jej na myśl wspo​mnie​nie oj​ca i je​go faj​ki. Wraz z nim po​ja​wił się smu​-
tek, gra​ni​czą​cy nie​mal z no​stal​gią. „Chy​ba po​wo​li za​czy​nam go​dzić się z tym, że już cię nie ma, ta​tu​siu
– po​my​śla​ła. – Za​kła​dam, że nie masz mi te​go za złe”.

Stu ro​zej​rzał się do​oko​ła.
– Fran​nie – rzu​cił z nie ukry​wa​nym za​do​wo​le​niem. – Jak się masz?
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Tak so​bie.
– Chcesz usiąść przy mnie i po​ga​pić się na za​chód słoń​ca?
Przy​sia​dła obok, jej ser​ce za​bi​ło nie​co ży​wiej. Ale w grun​cie rze​czy, po co tak na​praw​dę tu przy​-

szła? Wi​dzia​ła, w któ​rą po​szedł stro​nę i wie​dzia​ła, że Ha​rold z Gle​nem i dwie​ma dziew​czy​na​mi po​je​-
cha​li do Bri​ghton po​szu​kać CB ra​dia (tym ra​zem, dla od​mia​ny, był to po​mysł Gle​na). Pat​ty Kro​ger zo​-
sta​ła w obo​zie, pil​nu​jąc dwóch po​zo​sta​łych ko​biet. Shi​r​ley Ham​met za​czy​na​ła po​wo​li otrzą​sać się
z szo​ku, ale dzi​siej​szej no​cy obu​dzi​ła ich wszyst​kich oko​ło pierw​szej, krzy​cząc prze​raź​li​wie przez sen
i uno​sząc obie rę​ce w gó​rę, jak​by bro​ni​ła się przed ja​kimś tyl​ko przez nią wi​dzia​nym za​gro​że​niem.



Dru​ga z ko​biet, ta któ​rej na​zwi​ska nie zna​li, zdra​dza​ła zgo​ła od​mien​ne symp​to​my. Sia​da​ła. Wsta​wa​-
ła. Wy​da​la​ła. Ja​dła, gdy ją kar​mio​no. Nie od​po​wia​da​ła na py​ta​nia. Oży​wia​ła się do​pie​ro we śnie.
Na​wet po spo​rej daw​ce ve​ro​na​lu czę​sto w no​cy ję​cza​ła, a na​wet krzy​cza​ła.

– Wy​glą​da na to, że przed na​mi wciąż jesz​cze da​le​ka dro​ga, praw​da? – za​py​ta​ła.
Przez chwi​lę mil​czał, po czym od​po​wie​dział:
– Dłuż​sza niż nam się zda​je. Tej sta​rej ko​bie​ty nie ma już w Ne​bra​sce.
– Wiem… – za​czę​ła i szyb​ko ugryzła się w ję​zyk.
Spoj​rzał na nią, uśmie​cha​jąc się z prze​ką​sem:
– Nie bie​rze pa​ni swo​ich le​karstw, mo​ja dro​ga.
– No i wy​da​ło się – uśmiech​nę​ła się krzy​wo.
– Nie tyl​ko my – od​rzekł Stu. – Roz​ma​wia​łem dziś z Day​ną – (Fran znów po​czu​ła pod ser​cem zim​-

ne ukłu​cie za​zdro​ści i stra​chu, wy​po​wie​dział jej imię z ta​ką em​fa​zą i za​ży​ło​ścią) – i oka​za​ło się, że ona
i Su​san też nie bio​rą tych prosz​ków.

Fran po​ki​wa​ła gło​wą.
– A dla​cze​go ty prze​sta​łeś? Czy w… tam​tym miej​scu… fa​sze​ro​wa​li cię le​kar​stwa​mi?
Strzą​snął po​piół do ziem​ne​go krę​gu.
– Da​wa​li mi tyl​ko wie​czo​ra​mi ła​god​ne środ​ki na uspo​ko​je​nie. Nic wię​cej. Nie mu​sie​li mnie szpry​-

co​wać pro​cha​mi. By​łem jak zwie​rzę za​mknię​te w szczel​nej, moc​nej klat​ce. Nie, trzy dni te​mu prze​sta​-
łem brać ve​ro​nal po​nie​waż po​czu​łem, że… tra​cę łącz​ność. – Za​sta​na​wiał się przez chwi​lę, po czym do​-
dał: – Glen i Ha​rold po​je​cha​li po CB, to na​praw​dę do​sko​na​ły po​mysł. Cze​mu słu​ży ta​kie ra​dio? Aby
na​wią​zy​wać łącz​ność. Mój kum​pel z Ar​net​te, To​ny Le​omin​ster, miał ra​dio CB w swo​im sco​ucie.
Świet​ny sprzęt. Moż​na by​ło po​ga​dać z ludź​mi, a w ra​zie ja​kichś kło​po​tów we​zwać po​moc. Z ty​mi
sna​mi jest tro​chę tak, jak​byś miał w gło​wie ra​dio CB, tyl​ko że fe​ler​ne, bo nie mo​żesz przez nie nada​-
wać, a je​dy​nie od​bie​rać trans​mi​sje.

– Mo​że mi​mo wszyst​ko jed​nak NA​DA​JE​MY – ode​zwa​ła się Fran.
Spoj​rzał na nią wy​raź​nie zdzi​wio​ny.
Przez chwi​lę sie​dzie​li w mil​cze​niu. Słoń​ce wy​zie​ra​ło spo​mię​dzy chmur jak​by chcia​ło się po​że​gnać

za​nim cał​kiem znik​nie za ho​ry​zon​tem. Fran po​tra​fi​ła po​jąć, dla​cze​go pry​mi​tyw​ne lu​dy od​da​wa​ły
mu cześć. W mia​rę jak z dnia na dzień co​raz bar​dziej da​wa​ła się jej we zna​ki wszech​obec​na ci​sza wy​-
mar​łe​go kra​ju, słoń​ce – a tak​że księ​życ – za​czy​na​ły wy​da​wać się jej więk​sze i znacz​nie waż​niej​sze.
Bar​dziej oso​bi​ste. Nie​bo​skłon znów wy​da​wał się jej ta​ki ja​kim go po​strze​ga​ła w dzie​ciń​stwie.

– Tak czy ina​czej za​rzu​ci​łem to – rzekł Stu. – Ubie​głej no​cy znów śnił mi się ten mrocz​ny czło​wiek.
Ta​kie​go kosz​ma​ru jesz​cze nie mia​łem. Ten… męż​czy​zna za​ło​żył swo​ją sie​dzi​bę gdzieś na pu​sty​ni.
Wy​da​je mi się, że w Las Ve​gas. I, Fran​nie… my​ślę, że on krzy​żu​je lu​dzi. Tych, któ​rzy spra​wia​ją
mu kło​po​ty.

– Co ta​kie​go?
– O tym wła​śnie śni​łem. O krzy​żach usta​wio​nych wzdłuż au​to​stra​dy nu​mer 15. O krzy​żach ze słu​-

pów te​le​fo​nicz​nych i drew​nia​nych be​lek. By​ło ich mnó​stwo. I wi​sie​li na nich ukrzy​żo​wa​ni lu​dzie.
– To tyl​ko sen – mruknę​ła bez prze​ko​na​nia.
– Mo​że. – Stu pa​lił i wpa​try​wał się w pod​bar​wio​ne czer​wie​nią chmu​ry. – Ale przez dwie no​ce, za​-

nim na​tknę​li​śmy się na tych świ​rów wią​żą​cych ko​bie​ty, śni​łem o niej, o ko​bie​cie na​zy​wa​ją​cej sie​bie
Mat​ką Aba​ga​il. Sie​dzia​ła w szo​fer​ce sta​re​go pic​ku​pa sto​ją​ce​go na po​bo​czu au​to​stra​dy nu​mer 76. Sta​-
łem na szo​sie, opie​ra​jąc się jed​ną rę​ką o okno i roz​ma​wia​łem z nią tak swo​bod​nie jak te​raz z to​bą. Po​-
wie​dzia​ła mi: „Mu​sisz wziąć ich bar​dziej do ga​lo​pu, Stu, sko​ro ja, ta​ka sta​ra ba​ba mo​gę to zro​bić,
to ty, twar​dy, wiel​ki Tek​sań​czyk tym bar​dziej”. – Stu ro​ze​śmiał się, upu​ścił cy​ga​ro i zdep​tał ob​ca​sem



bu​ta. Jak​by mi​mo​cho​dem, zgo​ła nie​świa​do​mie, ob​jął Fran​nie ra​mie​niem.
– Ja​dą do Ko​lo​ra​do – po​wie​dzia​ła.
– Tak. Chy​ba tak.
– Czy… Day​na lub Su​san śni​ły o niej?
– Obie. A ze​szłej no​cy Su​san śni​ły się krzy​że. Tak jak mnie.
– Z tą sta​rą ko​bie​tą jest już te​raz wie​lu lu​dzi.
Stu przy​tak​nął:
– Ja​kieś dwa​dzie​ścia osób, al​bo na​wet wię​cej. My też pra​wie co​dzien​nie mi​ja​my ko​lej​nych lu​dzi

oca​la​łych z po​mo​ru. Cho​wa​ją się w naj​roz​ma​it​szych kry​jów​kach i cze​ka​ją aż so​bie po​je​dzie​my. Bo​ją
się nas… ale wy​da​je mi się, że w swo​im cza​sie od​po​wie​dzą na jej we​zwa​nie. Przyj​dą do niej. Kie​dy
na​dej​dzie po​ra.

– Al​bo do nie​go – mruknę​ła Fran​nie.
Stu po​ki​wał gło​wą.
– Ta​ak, al​bo do nie​go. Fran​nie, a dla​cze​go ty prze​sta​łaś brać ve​ro​nal?
Wes​tchnę​ła, drżą​co za​sta​na​wia​jąc się, czy po​win​na mu wy​znać praw​dę. Chcia​ła, lecz oba​wia​ła się

je​go re​ak​cji.
– Za​cho​wa​nia ko​bie​ty nie spo​sób prze​wi​dzieć – od​par​ła.
– To fakt – po​tak​nął z uśmie​chem. – Ale chy​ba jest pe​wien spo​sób, aby prze​ko​nać się o czym my​-

śli.
– O czym… – za​czę​ła, lecz Stu za​mknął jej usta go​rą​cym po​ca​łun​kiem.
Le​że​li na tra​wie, wśród nad​cho​dzą​ce​go zmierz​chu. Gdy się ko​cha​li, pło​mien​na czer​wień ustą​pi​ła

na rzecz chłod​niej​sze​go fio​le​tu, a te​raz Fran​nie mo​gła już do​strzec prze​bi​ja​ją​ce wśród ostat​nich chmur
pierw​sze, mi​go​czą​ce nie​śmia​ło gwiaz​dy.

Ju​tro bę​dzie ide​al​na po​go​da do jaz​dy. Przy odro​bi​nie szczę​ścia uda im się prze​je​chać przez ca​łą In​-
dia​nę.

Stu mach​nął le​ni​wie rę​ką, od​ga​nia​jąc ko​ma​ra uno​szą​ce​go się z gło​śnym brzę​cze​niem w po​wie​trzu
nad jej pier​sią. Je​go ko​szu​la wi​sia​ła na krza​ku nie​opo​dal. Fran nie zdję​ła bluz​ki, roz​pię​ła tyl​ko gu​zi​ki.
Spod ma​te​ria​łu wy​ła​nia​ły się jej pier​si. „Po​więk​sza​ją się – po​my​śla​ła Fran. – Na ra​zie tyl​ko tro​chę, ale
da się to już za​uwa​żyć… Ja w każ​dym ra​zie wi​dzę to aż nad​to wy​raź​nie”.

– Pra​gną​łem cię już od daw​na – rzekł Stu, nie pa​trząc na nią. – Chy​ba zda​jesz so​bie z te​go spra​wę.
– Chcia​łam unik​nąć kło​po​tów z Ha​rol​dem – od​par​ła. – I jest jesz​cze coś…
– Ha​rold po​zo​sta​wia wie​le do ży​cze​nia – po​wie​dział Stu – ale gdzieś głę​bo​ko w je​go wnę​trzu

skry​wa się ma​te​riał na po​rząd​ne​go fa​ce​ta. Mam na​dzie​ję, że bę​dzie umiał kie​dyś go wy​do​być. Lu​bisz
go, praw​da?

– To nie jest od​po​wied​nie sło​wo. Nie ma ta​kie​go okre​śle​nia, któ​re od​zwier​cie​dla​ło​by to, co do
nie​go czu​ję.

– A co czu​jesz do mnie?
Spoj​rza​ła na nie​go i stwier​dzi​ła, że choć bar​dzo te​go chcia​ła, nie po​tra​fi po​wie​dzieć mu otwar​cie,

że go ko​cha. Nie da​ła ra​dy.
– Nie – po​wie​dział, jak​by usły​szał jej za​prze​cze​nie. – Po​staw​my ja​sno pew​ne spra​wy. Po​dej​rze​-

wam, że nie chcia​ła​byś, aby Ha​rold do​wie​dział się o tym, co za​szło mię​dzy na​mi. A w każ​dym ra​zie
jesz​cze nie te​raz. Mam ra​cję?

– Tak – od​par​ła z wdzięcz​no​ścią w gło​sie.
– No i do​brze. Mo​że je​śli za​cho​wa​my od​po​wied​nią dys​kre​cję spra​wy uło​żą się ja​koś sa​me. Wi​-

dzia​łem, jak pa​trzył na Pat​ty. Ona jest mniej wię​cej w je​go wie​ku.



– Nie wiem…
– Masz wra​że​nie, że je​steś mu coś win​na, zga​dza się?
– Chy​ba tak. W Ogunquit zo​sta​li​śmy tyl​ko my dwo​je i…
– To był po pro​stu łut szczę​ścia, Fran​nie. Nic wię​cej. Chy​ba nie chcia​ła​byś, aby ktoś wy​ko​rzy​sty​-

wał wy​łącz​nie dla sie​bie coś, co w żad​nej mie​rze nie by​ło od nie​go za​leż​ne, praw​da?
– Ra​czej nie.
– Chy​ba cię ko​cham – po​wie​dział. – Po​wie​dze​nie te​go na​praw​dę nie przy​szło mi ła​two…
– Ja chy​ba tak​że cię ko​cham. Ale jest jesz​cze coś…
– Wie​dzia​łem.
– Za​py​ta​łeś, dla​cze​go prze​sta​łam brać pi​guł​ki. – Za​czę​ła sku​bać pal​ca​mi rą​bek bluz​ki. Nie od​wa​ży​-

ła się spoj​rzeć na nie​go. W ustach po​czu​ła nie​na​tu​ral​ną su​chość. – Po​my​śla​łam, że mo​gły​by za​szko​dzić
dziec​ku – wy​szep​ta​ła.

– Za​szko​dzić… – prze​rwał. Schwy​cił ją za ra​mio​na i od​wró​cił ku so​bie. – Je​steś w cią​ży?
Ski​nę​ła gło​wą.
– Ni​ko​mu o tym nie po​wie​dzia​łaś?
– Nie.
– A Ha​rold? Czy on wie?
– Nie. Nikt oprócz cie​bie.
– A niech to… – wes​tchnął prze​cią​gle.
Wpa​try​wał się w jej twarz z ta​kim prze​ję​ciem, że aż się prze​ra​zi​ła. Wy​obra​zi​ła so​bie dwa dia​me​-

tral​nie róż​ne roz​wią​za​nia tej sy​tu​acji. Pierw​sze, że na​tych​miast ją po​rzu​ci i odej​dzie (za​pew​ne Jess tak
by wła​śnie zro​bił, gdy​by do​wie​dział się, że no​si​ła dziec​ko in​ne​go męż​czy​zny) i dru​gie, że przy​tu​li ją
czu​le, po​cie​sza​jąc, by już się nie przej​mo​wa​ła, bo od​tąd on wszyst​kim się zaj​mie. Nie spo​dzie​wa​ła się
tak prze​ni​kli​we​go, ba​daw​cze​go spoj​rze​nia i przy​po​mnia​ła so​bie ów wie​czór, kie​dy w ogro​dzie wy​-
zna​ła swój se​kret oj​cu. On rów​nież pa​trzył na nią wte​dy w po​dob​ny spo​sób. Ża​ło​wa​ła, że nie opo​-
wie​dzia​ła Stu o wszyst​kim za​nim za​czę​li się ko​chać. Mo​że wte​dy w ogó​le by do te​go nie do​szło, ale
przy​naj​mniej nie miał​by wra​że​nia, że zo​stał w pe​wien spo​sób wy​ko​rzy​sta​ny, że by​ła… jak brzmia​ło
to sta​re okre​śle​nie? „Spa​pra​na”. Czy za ta​ką ją uwa​żał? Nie po​tra​fi​ła od​po​wie​dzieć.

– Stu? – rzu​ci​ła drżą​cym z prze​ra​że​nia gło​sem.
– Ni​ko​mu nie po​wie​dzia​łaś – po​wtó​rzył.
– Nie wie​dzia​łam jak to zro​bić. – By​ła bli​ska łez.
– Na kie​dy masz ter​min?
– W stycz​niu – od​par​ła i roz​pła​ka​ła się.
Przy​tu​lił ją i, choć nie ode​zwał się ani sło​wem, zro​zu​mia​ła, że wszyst​ko bę​dzie do​brze. Nie po​wie​-

dział, że nie mu​si się o nic mar​twić, ani że zaj​mie się wszyst​kim, ale ko​chał się z nią po​now​nie i po​-
my​śla​ła, że chy​ba ni​gdy jesz​cze nie by​ła rów​nie szczę​śli​wa.

Żad​ne z nich nie za​uwa​ży​ło Ha​rol​da, ci​che​go i mrocz​ne​go jak sam mrocz​ny męż​czy​zna, sto​ją​ce​go
wśród krze​wów i przy​glą​da​ją​ce​go się im z uwa​gą. Żad​ne z nich nie wi​dzia​ło je​go oczu, któ​re zwę​zi​ły
się w wą​skie, za​bój​cze szpar​ki, kie​dy już pod ko​niec Fran za​czę​ła krzy​czeć z roz​ko​szy, prze​ży​wa​jąc
głę​bo​ki, doj​mu​ją​cy or​gazm.

Za​nim skoń​czy​li zro​bi​ło się już ciem​no.
Ha​rold bez​sze​lest​nie roz​pły​nął się w mro​ku no​cy.
 

Z  pa ​mię t ​ni ​ka Fran G old ​smith
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Wczo​raj​szej no​cy nie na​pi​sa​łam ani sło​wa. By​łam zbyt pod​nie​co​na i zbyt szczę​śli​wa. Stu i ja je​-

ste​śmy ra​zem.
Zgo​dził się naj​dłu​żej jak to moż​li​we utrzy​my​wać w se​kre​cie, że je​stem w cią​ży. Ma na​dzie​ję, że

za​nim za​cznie być wi​docz​na znaj​dzie​my so​bie ja​kąś bez​piecz​ną przy​stań. Jak dla mnie mo​że to być
na​wet gdzieś w Ko​lo​ra​do.

Je​stem dziś w ta​kim sta​nie, że rów​nie do​brze mo​gła​bym osiąść w gó​rach na Księ​ży​cu. Czy za​cho​-
wu​ję się jak za​du​rzo​na po uszy na​sto​lat​ka? Cóż, je​śli ko​bie​ta nie mo​że na​wet w swo​im pa​mięt​ni​ku za​-
cho​wy​wać się jak za​du​rzo​na po uszy na​sto​lat​ka, to gdzie ma wy​ra​żać to, co czu​je?

Za​nim jed​nak odej​dę od te​ma​tu Sa​mot​ne​go Straż​ni​ka, mu​szę po​wie​dzieć jesz​cze jed​no – jest
to zwią​za​ne z mo​im „in​stynk​tem ma​cie​rzyń​skim”. Czy ist​nie​je coś ta​kie​go? Wy​da​je mi się, że tak.
Praw​do​po​dob​nie to hor​mo​ny. Już od do​brych pa​ru ty​go​dni czu​ję, że coś się we mnie zmie​ni​ło, ale
trud​no jest mi okre​ślić, co jest wy​ni​kiem cią​ży, a co skut​kiem prze​ra​ża​ją​cej tra​ge​dii, któ​ra ob​ję​ła
swym za​się​giem ca​ły świat. Po​ja​wi​ło się jed​nak pew​ne uczu​cie za​zdro​ści (za​zdrość nie jest tu w peł​ni
ade​kwat​nym okre​śle​niem, ale naj​bliż​szym te​mu, co czu​ję, a cze​go nie po​tra​fię wy​ra​zić sło​wa​mi),
uczu​cie swo​iste​go zbli​że​nia do ją​dra wszech​świa​ta i to​wa​rzy​szą​ca mu po​trze​ba chro​nie​nia tej po​zy​cji.
To dla​te​go ve​ro​nal wy​da​je mi się więk​szym za​gro​że​niem ani​że​li kosz​mar​ne sny, cho​ciaż mój ra​cjo​nal​-
ny umysł pod​po​wia​da, że ve​ro​nal wca​le nie za​szko​dził​by dziec​ku. Co to to nie, by​naj​mniej, zwa​żyw​-
szy że jed​no i dru​gie zaj​mu​je miej​sce na o wie​le niż​szych po​zio​mach.

Po​dej​rze​wam, że ta za​zdrość jest po​nie​kąd prze​ja​wem mi​ło​ści, któ​rą czu​ję do Stu Red​ma​na. Nie
tyl​ko jem, ale te​raz rów​nież ko​cham za dwo​je.

Po​za tym mu​szę się spie​szyć. Po​trze​bu​ję snu, nie​za​leż​nie od kosz​ma​rów ja​kie mo​gą mnie wów​czas
na​wie​dzić. Nie uda​ło się nam prze​je​chać In​dia​ny tak szyb​ko, jak się spo​dzie​wa​li​śmy – spo​wol​nił nas
po​twor​ny za​tor, mnó​stwo po​jaz​dów blo​ku​ją​cych au​to​stra​dę w po​bli​żu Elk​chart. Wśród tych po​jaz​dów
wie​le by​ło woj​sko​wych. W sa​mo​cho​dach i obok nich na​tknę​li​śmy się na cia​ła mar​twych żoł​nie​rzy.
Glen, Su​san Stern, Day​na i Stu za​bra​li ty​le bro​ni, ile zdo​ła​li zna​leźć: ja​kieś dwa tu​zi​ny ka​ra​bi​nów, pa​-
rę gra​na​tów i… tak, tak, to szcze​ra praw​da, ręcz​ną wy​rzut​nię po​ci​sków prze​ciw​pan​cer​nych. Gdy pi​szę
te sło​wa, Ha​rold i Stu pró​bu​ją roz​gryźć me​cha​nizm jej dzia​ła​nia. Wraz z wy​rzut​nią zdo​by​li do niej
mniej wię​cej sie​dem​na​ście czy osiem​na​ście po​ci​sków. Pro​szę Bo​ga, aby nie wy​sa​dzi​li się przy tym
w po​wie​trze.

Sko​ro już mo​wa o Ha​rol​dzie, mu​szę ci wy​znać, dro​gi pa​mięt​ni​ku, że jak do​tąd ni​cze​go nie po​dej​-
rze​wa (za​brzmia​ło to tro​chę jak z te​go sta​re​go fil​mu z Bet​te Da​vis, czyż nie?). Wy​da​je mi się, że kie​dy
już przy​łą​czy​my się do gru​py Mat​ki Aba​ga​il bę​dę mu​sia​ła mu o wszyst​kim po​wie​dzieć, nie​za​leż​nie
od te​go, co się wte​dy wy​da​rzy dal​sze ukry​wa​nie przed nim praw​dy by​ło​by, przy​naj​mniej z mo​je​go
punk​tu wi​dze​nia, nie​uczci​we.

Dziś jed​nak Ha​rold był po​god​ny i we​so​ły jak ni​gdy do​tąd. Uśmie​chał się od ucha do ucha.
To wła​śnie on za​pro​po​no​wał, aby Stu po​mógł mu roz​gryźć spo​sób dzia​ła​nia tej nie​bez​piecz​nej wy​-
rzut​ni i…

Wła​śnie wró​ci​li. Do​koń​czę póź​niej.
 
 
Fran​nie spa​ła głę​bo​ko i nic się jej nie przy​śni​ło. Po​dob​nie jak im wszyst​kim, za wy​jąt​kiem Ha​rol​-

da Lau​de​ra. Wkrót​ce po pół​no​cy wstał i bez​sze​lest​nie pod​szedł do miej​sca, gdzie le​ża​ła Fran​nie. Sta​-



nął i przy​glą​dał się dziew​czy​nie. Nie uśmie​chał się już, choć przez ca​ły dzień ro​bił to pro​mien​nie. Cza​-
sa​mi miał wra​że​nie, że la​da mo​ment gór​na część je​go czasz​ki pęk​nie wzdłuż li​nii uśmie​chu, a mózg
roz​le​je się po zie​mi.

Mo​że to przy​nio​sło​by mu ulgę.
Stał, pa​trząc na dziew​czy​nę i wsłu​chu​jąc się w kon​cert świersz​czy. „Ma​my psie dni – po​my​ślał. –

Psie dni, okres od dwu​dzie​ste​go pią​te​go lip​ca do dwu​dzie​ste​go ósme​go sierp​nia, jak na​pi​sa​no
w Webste​rze. Na​zwa wzię​ła się stąd, że rze​ko​mo w tym okre​sie po​ja​wia​ło się naj​wię​cej wście​kłych
psów”. Spoj​rzał na Fran śpią​cą tak słod​ko, ze swe​trem wci​śnię​tym pod gło​wę za​miast po​dusz​ki. Obok
niej le​żał ple​cak.

„Każ​dy pies ma swój dzień, Fran​nie”.
Ukląkł, je​go ko​la​na strze​li​ły gło​śno, ale nikt na​wet się nie po​ru​szył. Od​piął pa​sek przy kla​pie jej

ple​ca​ka, roz​wią​zał sznu​rek ścią​ga​cza i się​gnął do środ​ka. W świe​tle ma​łej ołów​ko​wej la​tar​ki za​czął
uważ​nie spraw​dzać za​war​tość ple​ca​ka. Fran​nie wy​mam​ro​ta​ła coś przez sen, po​ru​szy​ła się, a Ha​rold
wstrzy​mał od​dech. To, cze​go szu​kał, zna​lazł na sa​mym dnie, pod trze​ma czy​sty​mi bluz​ka​mi i kie​szon​-
ko​wym atla​sem sa​mo​cho​do​wym z po​za​gi​na​ny​mi ro​ga​mi. No​tes. Wy​jął go, otwo​rzył na pierw​szej
stro​nie i w świe​tle la​tar​ki uj​rzał gę​sto za​pi​sa​ne, lecz bar​dzo wy​raź​ne i czy​tel​ne li​nij​ki tek​stu. Pi​smo
bez wąt​pie​nia na​le​ża​ło do Fran​nie.

„6 lip​ca 1990. Po krót​kich na​mo​wach Glen Ba​te​man zgo​dził się po​je​chać z na​mi…”
Ha​rold za​mknął no​tes i ukrad​kiem wró​cił z nim na swo​je po​sła​nie. Czuł się jak ma​ły chło​piec,

któ​rym kie​dyś był, chło​piec ma​ją​cy nie​wie​lu przy​ja​ciół (je​go uro​dą za​chwy​ca​no się do​pó​ki nie skoń​-
czył trzech lat, póź​niej już tyl​ko się z nie​go wy​śmie​wa​no, szy​dzo​no i wy​ty​ka​no pal​ca​mi) i ca​łą ma​sę
wro​gów. Je​go ro​dzi​ce to​le​ro​wa​li go, ale ich oczkiem w gło​wie by​ła Amy, któ​ra roz​po​czę​ła swój dłu​gi,
w za​ło​że​niu szczyt​ny marsz ku ka​rie​rze miss Ame​ri​ca/Atlan​tic Ci​ty. Był chłop​cem, któ​ry znaj​do​wał po​-
cie​sze​nie w książ​kach, i to, że ni​gdy nie wy​bie​ra​no go do szkol​nych roz​gry​wek ba​se​bal​la czy tym po​-
dob​nych tur​nie​jów we​to​wał so​bie, sta​jąc się Dłu​gim Joh​nem Silve​rem, Ta​rza​nem al​bo Phi​li​pem Ken​-
tem… Ha​rold sta​wał się ty​mi ludź​mi póź​ną no​cą, bę​dąc ukry​tym pod ko​cem, oświe​tla​jąc la​tar​ką ko​-
lej​ne za​dru​ko​wa​ne stro​ni​ce, i pra​wie nie czu​jąc smro​du pusz​cza​nych od cza​su do cza​su bą​ków. I te​raz
wła​śnie ten chło​piec wpełzł do śpi​wo​ra z la​tar​ką i pa​mięt​ni​kiem Fran​nie w dło​niach.

Gdy oświe​tlił jej pro​mie​niem pierw​szą stro​nę no​te​su na​szedł go mo​ment otrzeź​wie​nia. Przez chwi​-
lę ja​kiś głos w je​go umy​śle wo​łał: „Nie! Ha​rol​dzie! Prze​stań!”, tak doj​mu​ją​co, że dreszcz wstrzą​snął
je​go cia​łem. Nie​wie​le bra​ko​wa​ło a rze​czy​wi​ście by prze​stał. Przez chwi​lę na​praw​dę MÓGŁ prze​stać,
odło​żyć pa​mięt​nik na miej​sce i od​pu​ścić so​bie, zre​zy​gno​wać z Fran​ny, po​zwo​lić im by uło​ży​li so​bie
wspól​ne ży​cie za​nim sta​nie się coś prze​ra​ża​ją​ce​go i nie​od​wra​cal​ne​go. W tej krót​kiej chwi​li wy​da​wa​ło
się, że mógł od​su​nąć od ust na​czy​nie z gorz​kim pły​nem, wy​lać je​go za​war​tość i na​peł​nić czymś in​-
nym, co by​ło mu prze​zna​czo​ne. „Daj so​bie spo​kój, Ha​rol​dzie” – bła​gał ten roz​pacz​li​wy głos roz​sąd​ku,
ale mo​że już by​ło za póź​no.

W wie​ku lat szes​na​stu za​rzu​cił czy​ta​nie Bur​ro​ugh​sa, Ste​ven​so​na i Ro​ber​ta Ho​war​da na rzecz in​-
nych ksią​żek opi​su​ją​cych fan​ta​zje, któ​re z jed​nej stro​ny uwiel​biał, z dru​giej zaś nie​na​wi​dził – nie trak​-
to​wa​ły one o ra​kie​tach czy pi​ra​tach, lecz o dziew​czę​tach w jedwab​nych, prze​zro​czy​stych pi​ża​mach klę​-
czą​cych przed nim na sa​ty​no​wych po​dusz​kach, pod​czas gdy on, Ha​rold Wiel​ki rozpar​ty na​go na tro​nie
tyl​ko cze​kał na pre​tekst by wy​chło​stać któ​rąś z nich swo​im ma​łym, skrom​nym ba​to​giem al​bo la​ską
o rę​ko​je​ści ze sre​bra. By​ły to gorz​kie fan​ta​zje, w któ​rych od cza​su do cza​su prze​wi​ja​ły się nie​któ​re
z ład​niej​szych dziew​cząt z li​ceum w Ogunquit. Owe sny na ja​wie za​wsze koń​czy​ły się pa​lą​cym ża​-
rem w lę​dź​wiach i wy​try​skiem na​sie​nia, któ​ry bar​dziej niż z roz​ko​szą ko​ja​rzył mu się z prze​kleń​stwem.

Póź​niej za​sy​piał, a sper​ma za​sy​cha​ła na je​go brzu​chu, two​rząc bia​ła​we łu​ski. Każ​dy pies ma swój
dzień.



Te​raz zaś to wła​śnie te gorz​kie fan​ta​zje i pa​mię​ta​ne z daw​na ura​zy, któ​re gro​ma​dził wo​kół sie​bie
ni​czym po​żół​kłe ze sta​ro​ści stro​ni​ce, sta​rzy dru​ho​wie, któ​rzy ni​gdy nie umar​li, któ​rych zę​by ni​gdy się
nie stę​pi​ły, któ​rych za​bój​cze uczu​cia ni​gdy nie wy​ga​sły, oto​czy​ły go wy​so​kim, zwar​tym, nie​ustę​pli​-
wym mu​rem.

Utkwił wzrok w pierw​szej stro​nie pa​mięt​ni​ka, skie​ro​wał na nią pro​mień la​tar​ki i za​czął czy​tać.
Na go​dzi​nę przed świ​tem scho​wał pa​mięt​nik Fran​nie na miej​sce, za​wią​zał sznu​rek ścią​ga​cza i sta​-

ran​nie do​piął pa​sek przy kla​pie ple​ca​ka. Na​wet nie pró​bo​wał się z tym kryć. Gdy​by się obu​dzi​ła był
go​tów za​mor​do​wać ją z zim​ną krwią i uciec. Uciec, ale do​kąd? Na za​chód. Ty​le że nie za​trzy​mał​by
się w Ne​bra​sce, ani na​wet w Ko​lo​ra​do. Co to, to nie.

Fran​nie jed​nak nie obu​dzi​ła się.
Wró​cił do swe​go śpi​wo​ra i prze​peł​nio​ny bo​le​snym roz​go​ry​cze​niem, za​czął się ma​stur​bo​wać. Kie​-

dy w koń​cu za​snął, spał bar​dzo nie​spo​koj​nie. Śni​ło mu się, że umie​ra w po​ło​wie stro​me​go sto​ku,
wśród osy​pu​ją​cych się ka​mie​ni i gła​zów, któ​re przy​wo​dzi​ły na myśl kra​jo​braz księ​ży​co​wy. Wy​so​ko
po​nad nim, po​śród no​cy uno​si​ły się ścier​wo​ja​dy cze​ka​ją​ce aby się nim po​ży​wić.

Nie by​ło księ​ży​ca ani gwiazd…
I wte​dy w ciem​no​ści otwo​rzy​ło się czer​wo​ne Oko; chy​tre, zło​wro​gie, prze​ra​ża​ją​ce. Na je​go wi​dok

po​czuł bez​gra​nicz​ny lęk, ale rów​nież dziw​ne, nie​mal hip​no​tycz​ne przy​cią​ga​nie. Zew.
Oko go przy​wo​ły​wa​ło.
Wzy​wa​ło, by wy​ru​szył na za​chód, gdzie na​wet te​raz gro​ma​dzi​ły się cie​nie wi​ru​ją​ce po​śród gęst​-

nie​ją​ce​go zmierz​chu w swym ostat​nim, śmier​tel​nym tań​cu.
Te​go wie​czo​ra, o za​cho​dzie słoń​ca, roz​bi​li obóz na za​chód od Jo​liet w Il​li​no​is. By​ło pi​wo, roz​mo​-

wy i śmiech. Mie​li wra​że​nie, że złą po​go​dę i na​strój zo​sta​wi​li za gra​ni​cą In​dia​ny. Wszy​scy dzi​wi​li się
zwłasz​cza Ha​rol​do​wi, któ​ry ni​gdy jesz​cze nie był w rów​nie po​god​nym na​stro​ju.

– Wiesz, Ha​rol​dzie – po​wie​dzia​ła Fran​nie póź​nym wie​czo​rem, kie​dy im​pre​za do​bie​ga​ła już koń​-
ca. – Chy​ba ni​gdy nie wi​dzia​łam cię tak roz​ba​wio​ne​go i bez​tro​skie​go. Co się sta​ło?

Mru​gnął do niej we​so​ło:
– Każ​dy pies ma swój dzień, Fran.
Uśmiech​nę​ła się do nie​go nie​co zdez​o​rien​to​wa​na. Po​dej​rze​wa​ła, że Ha​rold tak jak za​wsze chciał

się przed nią po​pi​sać. A że nie zro​zu​mia​ła alu​zji? Cóż, nie​waż​ne. Grunt, że spra​wy za​czę​ły w koń​cu
przy​bie​rać wła​ści​wy ob​rót.

Tej no​cy Ha​rold za​czął pi​sać swój pa​mięt​nik.
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Ma​cha​jąc dzi​ko rę​ko​ma, wszedł chwiej​nie na wy​so​ki na​syp. Sło​necz​ny żar pod​sma​żał mu wnętrz​-
no​ści i go​to​wał mózg. Na​wierzch​nia szo​sy zda​wa​ła się skrzyć w fa​lu​ją​cym upa​le. Męż​czy​zna, do nie​-
daw​na Do​nald Mer​win El​bert, ale te​raz i za​wsze, już po wiek wie​ków Śmie​ciarz, miał przed so​bą ba​-
jecz​ne mia​sto, Sie​dem Cu​dów Świa​ta w Jed​nym, Ci​bo​lę.

Jak dłu​go wę​dro​wał na za​chód? Ile cza​su upły​nę​ło od Dzie​cia​ka? Bóg je​den to wie. Na pew​no
nie Śmie​ciarz. Upły​nę​ło wie​le dni. I no​cy. Och, te no​ce! Pa​mię​tał je do​sko​na​le!

Sta​nął, ko​ły​sząc się, ubra​ny w łach​ma​ny. Ga​pił się na Ci​bo​lę, Mia​sto Obie​ca​ne, Mia​sto Ma​rzeń.
Był w fa​tal​nym sta​nie. Nad​gar​stek, któ​ry zła​mał, ze​ska​ku​jąc ze schod​ków zbior​ni​ka z pa​li​wem, nie
zrósł się na​le​ży​cie i wy​glą​dał gro​te​sko​wo, nie​zdar​nie owi​nię​ty brud​nym ban​da​żem. Wszyst​kie ko​ści
pal​ców tej dło​ni dziw​nie się pod​kur​czy​ły, zmie​nia​jąc rę​kę w szpo​nia​stą ła​pę Qu​asi​mo​do. Le​wa rę​ka,
po​pa​rzo​na od łok​cia po bark po​wo​li od​zy​ski​wa​ła spraw​ność. Nie wy​dzie​la​ła już od​ra​ża​ją​cej wo​ni ani
nie ro​pia​ła, a no​we tkan​ki by​ły ró​żo​we i bez​wło​se jak skó​ra ta​niej lal​ki. Je​go uśmiech​nię​te, sza​lo​ne
ob​li​cze przy​ozdo​bio​ne gę​stą, zmierzwio​ną bro​dą by​ło czer​wo​ne od opa​rzeń sło​necz​nych i po​kry​te zła​-
żą​cą skó​rą oraz stru​pa​mi po wy​pad​ku, kie​dy od je​go ro​we​ru od​pa​dło przed​nie ko​ło. No​sił wy​bla​kłą,
nie​bie​ską ko​szu​lę ro​bo​czą od J.C. Pen​neya, pod pa​cha​mi któ​rej po​więk​sza​ły się ciem​ne pla​my po​tu,
oraz brud​ne sztruk​sy. Ple​cak, jesz​cze nie​daw​no no​wy, wy​glą​dał te​raz mniej wię​cej tak jak je​go wła​-
ści​ciel; je​den z pa​sków pękł (Śmie​ciarz na​pra​wił go jak umiał naj​le​piej) i te​raz ple​cak zwi​sał na je​go
ra​mio​nach prze​krzy​wio​ny ni​czym okien​ni​ca w na​wie​dzo​nym do​mu. Był za​ku​rzo​ny, w je​go fał​dach
za​le​gał pia​sek pu​sty​ni. Na no​gach Śmie​ciarz miał tramp​ki po​wią​za​ne te​raz ka​wał​ka​mi szpa​ga​tu,
a na po​ob​tłu​ki​wa​nych, otar​tych od pia​sku i po​dra​pa​nych kost​kach wid​nia​ły no​we, gru​be skar​pe​ty.

Pa​trzył na mia​sto le​żą​ce przed nim. Uniósł twarz ku błę​kit​ne​mu nie​bu i słoń​cu le​ją​ce​mu z wy​so​ka
bez​li​to​sny, pa​lą​cy żar. Krzyk​nął. Był to dzi​ki, trium​fal​ny wrzask, po​dob​ny do te​go, któ​ry wy​da​ła Su​-
san Stern, roz​łu​pu​jąc Kró​li​ko​wi Ro​ge​ro​wi czasz​kę kol​bą je​go strzel​by.

Za​czął tań​czyć obłęd​ny, fre​ne​tycz​ny ta​niec zwy​cię​stwa na roz​pa​lo​nej, skrzą​cej się na​wierzch​ni au​-
to​stra​dy nu​mer 15, pod​czas gdy pu​styn​ny siroc​co na​no​sił piach na szo​sę i po​nad nią, w dal ku błę​kit​-
nym szczy​tom Pah​ra​na​gat i Gór Cęt​ko​wa​nych szcze​rzą​cych swe ka​mien​ne kły do nie​ba, jak to czy​ni​ły
od ty​się​cy lat. Po dru​giej stro​nie au​to​stra​dy sta​ły pra​wie cał​kiem za​grze​ba​ne w pia​sku lin​coln Con​ti​-
nen​tal i T-bird. Ich wła​ści​cie​le za szy​ba​mi z przy​ciem​nio​ne​go szkła zmie​ni​li się w wy​schnię​te do cna
mu​mie. Przed Śmie​cia​rzem, w od​da​li, po tej sa​mej stro​nie le​żał prze​wró​co​ny pic​kup, spod zwa​łów
pia​sku wy​sta​wa​ły tyl​ko ko​ła i re​so​ry.

A on tań​czył. Je​go sto​py w bez​kształt​nych, ob​wią​za​nych szpa​ga​tem tramp​kach wy​bi​ja​ły na as​fal​-
cie sza​lo​ny rytm. Po​ły ko​szu​li trze​po​ta​ły na wie​trze. Po​dob​nie jak zwi​sa​ją​ce luź​no koń​ce brud​ne​go
ban​da​ża. Sły​chać by​ło brzęk ma​nier​ki obi​ja​ją​cej się o ple​cak. Ró​żo​wa, gład​ka, świe​ża skó​ra na po​pa​-
rzo​nej rę​ce od​ci​na​ła się nie​na​tu​ral​nie. Na skro​niach męż​czy​zny po​ja​wi​ły się ży​ły. Już od ty​go​dnia
tkwił na tej Bo​skiej pa​tel​ni, po​su​wa​jąc się na po​łu​dnio​wy za​chód przez Utah, wierz​cho​łek Ari​zo​ny,
a po​tem Neva​dę. Był sza​lo​ny jak Ka​pe​lusz​nik.

Tań​cząc, pod​śpie​wy​wał, mo​no​ton​nie po​wta​rza​jąc wciąż te sa​me sło​wa, na me​lo​dię po​pu​lar​ną
kie​dy prze​by​wał w za​kła​dzie w Ter​re Hau​te. Pio​sen​ka no​si​ła ty​tuł D ziś w  ni ​ght clu ​bie i śpie​wa​-
ła ją czar​na ka​pe​la o na​zwie To​wer of Po​wer. Sło​wa jed​nak wy​my​ślił sam. A śpie​wał tak:

– Ci-a-bo​la, Ci-a-bo​la, łu​bu​du-bum-bum-gruch! Ci-a-bo​la, Ci-a-bo​la, łu​bu​du-bum-bum-gruch!
Po każ​dym koń​co​wym „gruch” pod​ska​ki​wał żwa​wo aż od upa​łu wszyst​ko za​czę​ło fa​lo​wać mu w

oczach, a pa​lą​co ja​sne nie​bo zsza​rza​ło, on sam na​to​miast upadł na as​falt, ze​mdlo​ny, z ser​cem tłu​ką​-



cym się dzi​ko w spra​żo​nej słoń​cem pier​si. Reszt​ką sił, mamro​cząc i uśmie​cha​jąc się, pod​czoł​gał się
do prze​wró​co​ne​go pic​ku​pa i po​ło​żył się w je​go zmniej​sza​ją​cym się cie​niu, dy​go​cząc w upa​le i dy​sząc.

– Ci​bo​la! – wy​chry​piał. – Łu​bu​du-bum-bum-gruch!
Szpo​nia​stą dło​nią zdjął z ra​mie​nia ma​nier​kę i po​trzą​snął. Ma​nier​ka by​ła pra​wie pu​sta. Opróż​ni ją

do ostat​niej kro​pli i bę​dzie tak le​żał aż zaj​dzie słoń​ce, a wte​dy au​to​stra​dą do​trze do Ci​bo​li, ba​jecz​ne​go
mia​sta, Sied​miu Cu​dów Świa​ta w jed​nym. Jesz​cze dziś w no​cy bę​dzie pił ze zło​tych fon​tann, w któ​-
rych ni​gdy nie bra​ku​je wo​dy. Naj​pierw jed​nak mu​si zajść to za​bój​cze słoń​ce. Bóg był naj​więk​szym
pi​ro​ma​nem. Daw​no te​mu chło​piec na​zwi​skiem Do​nald Mer​win El​bert spa​lił czek eme​ry​tal​ny sta​rej
pa​ni Sem​ple. Ten sam chło​piec pu​ścił z dy​mem ko​ściół me​to​dy​stów w Po​wta​nvil​le, a je​śli w sko​ru​pie
te​go cia​ła zo​sta​ło jesz​cze coś z Do​nal​da Mer​wi​na El​ber​ta, z ca​łą pew​no​ścią ule​gło kre​ma​cji przy zbior​-
ni​kach z pa​li​wem w Ga​ry w In​dia​nie. By​ło ich po​nad dzie​więć tu​zi​nów i eks​plo​do​wa​ły jak chiń​skie
fa​jer​wer​ki po​wią​za​ne na dłu​gim sznur​ku. W sa​mą po​rę, był prze​cież czwar​ty lip​ca. Pięk​nie. I z ca​łej
tej po​żo​gi uszedł tyl​ko Śmie​ciarz, choć le​wą rę​kę miał przy​pie​czo​ną jak ba​ra​ni udziec, a w je​go wnę​-
trzu pło​nął ogień, ogień, któ​ry nie wy​ga​śnie ni​gdy… a przy​naj​mniej do​pó​ki je​go cia​ła nie spa​li się
na wę​giel.

Dzi​siej​szej no​cy na​pi​je się wo​dy w Ci​bo​li. O tak, i wo​da bę​dzie mia​ła smak wi​na.
Prze​chy​lił ma​nier​kę i stru​ż​ka stę​chłej i cie​płej jak szczy​ny wo​dy spły​nę​ła mu do gar​dła, a stam​tąd

do żo​łąd​ka. Gdy na​czy​nie by​ło już cał​kiem pu​ste Śmie​ciarz ci​snął je z ca​łej si​ły w pia​sek. Pot zro​sił
mu czo​ło. Le​żał, dy​go​cząc. Je​go cia​łem tar​ga​ły sil​ne skur​cze wy​wo​ła​ne wy​pi​tym pły​nem.

– Ci​bo​la – wy​krztu​sił. – Ci​bo​la! Nad​cho​dzę! Nad​cho​dzę! Zro​bię co ze​chcesz! Od​dam za cie​bie ży​cie!
Łu​bu​du-bum-bum-gruch!

Te​raz, kie​dy za​spo​ko​ił nie​co pra​gnie​nie, za​czę​ła go ogar​niać sen​ność. Przy​sy​piał już, kie​dy lo​do​-
wa​ty szty​let my​śli prze​szył je​go czasz​kę, mro​żąc go do szpi​ku ko​ści.

A je​śli Ci​bo​la to tyl​ko fa​ta​mor​ga​na?
– Nie – wy​bą​kał. – Nie-uhm-hm, nie.
Ale sa​mo za​prze​cze​nie nie zdo​ła​ło ode​gnać tej my​śli. Ostrze dź​ga​ło i kłu​ło, nie da​jąc mu usnąć.

A je​śli do​pił reszt​kę wo​dy, aby uczcić ja​kiś ulot​ny, złud​ny mi​raż? Na swój spo​sób zda​wał so​bie spra​-
wę z ogar​nia​ją​ce​go go obłę​du, sza​leń​com cza​sa​mi to się zda​rza. Je​śli mia​sto rze​czy​wi​ście by​ło tyl​ko
ułu​dą, przyj​dzie mu umrzeć tu, na pu​sty​ni, a je​go cia​ło roz​włó​czą pa​dlino​żer​ne zwie​rzę​ta.

W koń​cu, nie mo​gąc dłu​żej znieść upior​nej nie​pew​no​ści, pod​niósł się chwiej​nie z zie​mi i wró​cił
na dro​gę, zwal​cza​jąc do​ku​cza​ją​ce mu osła​bie​nie i mdło​ści. Na szczy​cie pa​gór​ka spoj​rzał nie​pew​nie
na dłu​gą, pła​ską rów​ni​nę po​ni​żej, na​je​żo​ną ską​pą, pu​styn​ną ro​ślin​no​ścią. Z je​go ust do​by​ło się głu​-
che, prze​cią​głe wes​tchnie​nie.

A jed​nak mia​sto by​ło praw​dzi​we!
Ci​bo​la, ba​jecz​ne, sta​re mia​sto po​szu​ki​wa​ne przez wie​ki i od​na​le​zio​ne przez Śmie​cia​rza!
Da​le​ko w do​le, na pu​sty​ni, oto​czo​ne błę​kit​ny​mi gó​ra​mi, spo​wi​te mgieł​ką… sa​mo mia​sto wy​da​-

wa​ło się błę​kit​ne, je​go wie​że i ulicz​ki błysz​cza​ły w pro​mie​niach słoń​ca. By​ły tam pal​my… do​strze​gał
je wy​raź​nie… a tak​że ruch… i WO​DĘ!

– Och, Ci​bo​la! – wy​chry​piał i wró​cił na chwie​ją​cych się no​gach w cień sta​re​go pic​ku​pa. Wie​dział,
że do mia​sta by​ło da​lej niż mo​gło się wy​da​wać. Dziś wie​czo​rem, kie​dy Bo​ża po​chod​nia opu​ści nie​bo​-
skłon, za​cznie ma​sze​ro​wać tak szyb​ko jak ni​gdy do​tąd. Do​trze do Ci​bo​li i pierw​sze co zro​bi, to wsko​-
czy do pierw​szej na​po​tka​nej fon​tan​ny. A po​tem od​naj​dzie JE​GO, czło​wie​ka, któ​ry ka​zał mu tu​taj
przy​być. Czło​wie​ka, któ​re​go zew to​wa​rzy​szył mu w dro​dze po​przez rów​ni​ny, gó​ry, a na ko​niec przez
pu​sty​nię, i co wię​cej, do​ko​nał te​go w prze​cią​gu mie​sią​ca, po​mi​mo prze​raź​li​wie po​pa​rzo​nej rę​ki.

On, któ​ry Jest, mrocz​ny męż​czy​zna, twar​dziel. Cze​kał na Śmie​cia​rza w Ci​bo​li i miał pod swo​ją ko​-
men​dą ar​mie no​cy, woj​sko zło​żo​ne z umar​łych jeźdź​ców o tru​pio bla​dych twa​rzach, któ​rzy wy​ru​szą



z za​cho​du ku wscho​dzą​ce​mu słoń​cu. Przy​bę​dą tra​wie​ni obłę​dem, szcze​rzą​cy się sza​leń​czo i cuch​ną​cy
po​tem oraz pro​chem strzel​ni​czym. Roz​le​gną się krzy​ki, a Śmie​ciarz za ni​mi nie prze​pa​dał, a tak​że
gwał​ty i prze​moc, coś, co lu​bił jesz​cze mniej, mor​der​stwa, któ​re by​ły mu obo​jęt​ne…

I Wiel​ka Po​żo​ga.
A to wręcz uwiel​biał. Mrocz​ny męż​czy​zna od​wie​dzał go w snach, sto​jąc gdzieś wy​so​ko po​nad zie​-

mią, roz​po​ście​rał ra​mio​na i uka​zy​wał Śmie​cia​rzo​wi kraj sto​ją​cy w pło​mie​niach. Mia​sta eks​plo​du​ją​ce
jak przy wy​bu​chu wiel​kiej bom​by. Po​la upraw​ne ogar​nię​te po​żo​gą. Rze​ki w Chi​ca​go, Pit​ts​bur​gu, De​-
tro​it i Bir​ming​ham pło​ną​ce za spra​wą uno​szą​cej się na fa​lach ro​py. Mrocz​ny męż​czy​zna po​wie​dział
mu we śnie coś bar​dzo pro​ste​go i to spra​wi​ło, że przy​był tu jak na skrzy​dłach: „Po​wie​rzę ci bar​dzo wy​-
so​kie sta​no​wi​sko w mo​jej ar​mii. Je​steś czło​wie​kiem, któ​re​go szu​ka​łem”.

Po​ło​żył się na bo​ku, po​licz​ki i po​wie​ki miał po​draż​nio​ne, po​ra​nio​ne na​wie​wa​nym przez wiatr pia​-
skiem. Za​czął już tra​cić na​dzie​ję; tak, od​kąd z je​go ro​we​ru od​pa​dło ko​ło po​wo​li za​czy​nał wąt​pić. Bóg,
ten Bóg sze​ry​fów strze​la​ją​cych do oj​ców, Bóg Car​leya Yate​sa był jed​nak po​tęż​niej​szy od mrocz​ne​go
męż​czy​zny, a przy​naj​mniej tak mu się wy​da​wa​ło. Mi​mo to nie utra​cił na​dziei do cna i śmia​ło ma​sze​ro​-
wał przed sie​bie. Szedł co​raz da​lej i da​lej. Wresz​cie, gdy wy​da​wa​ło mu się już, że słoń​ce spa​li go na
po​piół na tej prze​ra​ża​ją​cej pu​sty​ni za​nim zdo​ła do​trzeć do Ci​bo​li, gdzie cze​kał na nie​go mrocz​ny męż​-
czy​zna, uj​rzał je da​le​ko w do​le, ma​rząc na ja​wie.

– Ci​bo​la – wy​szep​tał i usnął.
Pierw​szy sen na​wie​dził go w Ga​ry, po​nad mie​siąc te​mu, po tym jak po​pa​rzył so​bie ra​mię. Tej no​-

cy za​sy​piał z prze​świad​cze​niem, że na pew​no umrze. Nikt nie mógł do​znać tak strasz​li​wych opa​rzeń
i prze​żyć. W je​go umy​śle roz​brzmiał gło​śny re​fren: „Kto ogniem wo​ju​je, od ognia gi​nie. To, czym ży​-
jesz, przy​nie​sie ci śmierć”.

No​gi od​mó​wi​ły mu po​słu​szeń​stwa w ma​łym par​ku miej​skim i upadł, z le​wą rę​ką wy​cią​gnię​tą
przed sie​bie ni​czym ja​kaś ob​ca, mar​twa isto​ta, rę​kaw miał pra​wie do​szczęt​nie spa​lo​ny. Ból był po​-
twor​ny, nie​wia​ry​god​ny. Ni​gdy nie po​dej​rze​wał, że mo​że ist​nieć tak doj​mu​ją​cy ból. Bie​gał ra​do​śnie
od jed​ne​go zbior​ni​ka do dru​gie​go, na​sta​wia​jąc pry​mi​tyw​ne za​pal​ni​ki cza​so​we wy​ko​na​ne ze sta​lo​-
wych rur wy​peł​nio​nych mie​szan​ką pal​nej naf​ty, któ​rą od nie​du​żej daw​ki kwa​su od​dzie​la​ła sta​lo​wa
prze​gro​da. Umiesz​czał te za​pal​ni​ki w prze​wo​dach u szczy​tu zbior​ni​ków. Kwas, prze​że​ra​jąc prze​gro​dę,
po​wo​do​wał za​pa​le​nie mie​szan​ki i w efek​cie wy​buch zbior​ni​ka. Śmie​ciarz miał na​dzie​ję, że za​nim
któ​ryś z nich eks​plo​du​je, zdo​ła do​trzeć na za​chod​ni skraj Ga​ry by móc stam​tąd ob​ser​wo​wać, jak ca​łe
to par​szy​we mia​sto sta​je w ogniu.

Jed​nak ostat​ni za​pal​nik oka​zał się wa​dli​wy al​bo nie​do​pra​co​wa​ny. Eks​plo​do​wał, kie​dy Śmie​ciarz
pró​bo​wał otwo​rzyć klu​czem kla​pę przy od​pły​wie zbior​ni​ka. Z ru​ry buch​nął ośle​pia​ją​cy, bia​ły pło​mień,
spo​wi​ja​jąc płyn​nym ża​rem ca​łą je​go le​wą rę​kę. To nie był nie​szko​dli​wy pło​mień, jak z pa​li​wa do za​-
pal​ni​czek, któ​ry moż​na uga​sić, ma​cha​jąc ener​gicz​nie rę​ką. Miał wra​że​nie, jak​by je​go rę​ka zna​la​zła się
w cze​lu​ści wul​ka​nu.

Wy​jąc jak po​tę​pie​niec, za​czął bie​gać w kół​ko po szczy​cie zbior​ni​ka, od​bi​ja​jąc się ni​czym ży​wa
kul​ka flip​pe​ra od ba​rie​rek. Gdy​by ich tam nie by​ło, ru​nął​by w dół jak ci​śnię​ta do stud​ni po​chod​nia
by roz​trza​skać się o zie​mię po​ni​żej. Oca​le​nie przy​szło przez przy​pa​dek: za​plą​ta​ły mu się no​gi i prze​-
wró​cił się na le​wy bok, pod​kur​cza​jąc le​wą rę​kę pod sie​bie. W ten spo​sób uga​sił pło​mie​nie.

Usiadł, wciąż na wpół osza​la​ły z bó​lu. Póź​niej doj​dzie do wnio​sku, że je​dy​nie śle​py traf – al​bo
wo​la mrocz​ne​go męż​czy​zny – uchro​ni​ły go przed spło​nię​ciem żyw​cem. Więk​szość naf​to​wej stru​gi
ognia omi​nę​ła go. Był za to nie​zmier​nie wdzięcz​ny, ale na wdzięcz​ność przyj​dzie czas póź​niej. Pó​ki
co mógł je​dy​nie wyć i ko​ły​sać się w przód i w tył, od​su​wa​jąc, jak naj​da​lej od cia​ła swo​je po​pa​rzo​ne
ra​mię, któ​re​go skó​ra dy​mi​ła, skwier​cza​ła i ścią​ga​ła się.

Kie​dy nie​bo za​czę​ło ciem​nieć, jak przez mgłę uświa​do​mił so​bie, że na​sta​wił tu​zin po​dob​nych za​-



pal​ni​ków. Mo​gły eks​plo​do​wać la​da chwi​la. Tak cu​dow​nie by​ło​by umrzeć i na za​wsze po​zbyć się
wszel​kich cier​pień, jed​nak śmierć w pło​mie​niach nie​od​mien​nie na​pa​wa​ła go zgro​zą.

Ja​kimś cu​dem spełzł ze szczy​tu zbior​ni​ka na zie​mię i ru​szył przed sie​bie chwiej​nym kro​kiem, la​wi​-
ru​jąc mię​dzy sto​ją​cy​mi na szo​sie, wy​mar​ły​mi au​ta​mi. Le​wą rę​kę wciąż trzy​mał z da​la od cia​ła.

Za​nim do​tarł do nie​du​że​go par​ku w środ​ku mia​sta, na​stał już zmierzch. Usiadł na tra​wie po​mię​dzy
dwo​ma bo​iska​mi do gry w ku​le, za​sta​na​wia​jąc się, co jest sku​tecz​nym środ​kiem na opa​rze​nia. „Trze​-
ba je po​sma​ro​wać ma​słem” – po​wie​dzia​ła​by mat​ka Do​nal​da Mer​wi​na El​ber​ta. Ale to skut​ko​wa​ło
przy tak nie​wiel​kich opa​rze​niach, jak od pry​ska​ją​ce​go z pa​tel​ni tłusz​czu al​bo do​tknię​cia go​rą​ce​go
garn​ka. Nie wy​obra​żał so​bie, jak mógł​by po​sma​ro​wać ma​słem te po​pę​ka​ne, sczer​nia​łe tkan​ki, któ​re
kie​dyś by​ły je​go rę​ką. Nie wy​obra​żał so​bie, jak w ogó​le mógł​by ich do​tknąć.

„Za​bij się”. Otóż to. To by​ło roz​wią​za​nie. Skró​ci swo​je cier​pie​nie, tak jak się to ro​bi ze sta​ry​mi psa​-
mi.

Po wschod​niej stro​nie mia​sta mia​ła miej​sce gi​gan​tycz​na eks​plo​zja, jak​by coś roz​dar​ło na dwo​je
ca​łą ma​te​rię świa​ta. Słup płyn​ne​go ognia wy​strze​lił w gó​rę, w nie​bo o bar​wie in​dy​go. Śmie​ciarz mu​-
siał zmru​żyć łza​wią​ce oczy, gdyż blask był zbyt sil​ny by moż​na by​ło na nie​go pa​trzeć.

Mi​mo do​świad​cza​nych ka​tu​szy ogień spra​wił mu przy​jem​ność, wię​cej: prze​peł​nił go roz​ko​szą
i uczu​ciem speł​nie​nia. Ogień był naj​lep​szym le​kar​stwem, lep​szym na​wet niż mor​fi​na, któ​rą zna​lazł
na​stęp​ne​go dnia (w za​kła​dzie kar​nym ja​ko wzo​ro​wy wię​zień pra​co​wał w ap​te​ce, bi​blio​te​ce i w
warsz​ta​cie, wie​dział, do cze​go słu​żą mor​fi​na, ela​vil i darvon com​plex). Nie łą​czył swo​ich obec​nych
cier​pień ze słu​pem pło​mie​ni. Wie​dział tyl​ko, że ogień był do​bry i pięk​ny. Był czymś, cze​go po​trze​bo​-
wał i już za​wsze bę​dzie pra​gnął.

Cu​dow​ny ogień!
W chwi​lę póź​niej wy​buchł dru​gi zbior​nik i na​wet tu, trzy mi​le od te​go miej​sca, po​czuł cie​pły po​-

dmuch roz​cho​dzą​cej się do​ko​ła fa​li ude​rze​nio​wej. Za​raz po​tem eks​plo​do​wał ko​lej​ny zbior​nik i jesz​cze
je​den. Na​stą​pi​ła krót​ka prze​rwa, a póź​niej wy​buchło sześć zbior​ni​ków na​raz i choć wi​dok był zbyt
ośle​pia​ją​cy nie odry​wał wzro​ku od słu​pów ognia. Pa​trzył i uśmie​chał się, a je​go oczy wy​peł​nia​ły żół​-
te pło​mie​nie. Za​po​mniał już o zra​nio​nym ra​mie​niu i o sa​mo​bój​czych my​ślach.

Za​nim eks​plo​do​wa​ły wszyst​kie mi​nę​ły dwie go​dzi​ny, za​padł już zmierzch, ale wca​le nie by​ło
ciem​no, noc roz​pa​lo​na ję​zo​ra​mi pło​mie​ni na​bra​ła ko​lo​ru po​ma​rań​czo​wo-żół​te​go. Ca​ły ho​ry​zont
od wscho​du spo​wi​ja​ły roz​tań​czo​ne słu​py ognia. Śmie​cia​rzo​wi przy​po​mnia​ło to je​den z ob​raz​ków ko​-
mik​so​wej ada​pta​cji Woj ​ny św ia ​tów  H.G. Wel​l​sa, któ​rą miał w dzie​ciń​stwie. Te​raz, po la​tach, te​-
go chłop​ca już nie by​ło, po​dob​nie jak ko​mik​su, ale za​miast nie​go po​ja​wił się Śmie​ciarz, któ​ry znał
strasz​li​wy, choć cu​dow​ny se​kret mar​sjań​skich pro​mie​ni śmier​ci.

Na​de​szła po​ra by opu​ścić park. Tem​pe​ra​tu​ra pod​nio​sła się już o dzie​sięć stop​ni. Po​wi​nien ru​szyć
na za​chód, trzy​mać się z da​la od po​ża​ru, któ​ry roz​nie​cił w Po​wta​nvil​le, ści​ga​jąc się z co​raz bar​dziej roz​-
sze​rza​ją​cym się łu​kiem znisz​cze​nia. Ale on nie był w for​mie, by ści​gać się z czym​kol​wiek. Za​snął
na traw​ni​ku, a od​blask pło​mie​ni tań​czył na twa​rzy zmę​czo​ne​go, mal​tre​to​wa​ne​go dziec​ka.

We śnie od​wie​dził go mrocz​ny męż​czy​zna odzia​ny w dłu​gą sza​tę z kap​tu​rem za​sła​nia​ją​cym ca​łą
twarz, ale Śmie​ciarz czuł, że już go kie​dyś wi​dział. Kie​dy nie​bie​skie pta​ki spod skle​pu w Po​wta​nvil​le
na​bi​ja​li się i szy​dzi​li z nie​go, chy​ba był wśród nich tak​że i ten męż​czy​zna, mil​czą​cy i za​my​ślo​ny. Kie​dy
pra​co​wał w myj​ni sa​mo​cho​do​wej „Szurum-Burum” („Na​my​dlić re​flek​to​ry, od​cią​gnąć wy​cie​racz​ki, na​-
my​dlić zde​rza​ki i re​so​ry, pro​szę pa​na, czy ży​czy pan so​bie rów​nież wo​sko​wa​nie?”), no​sząc na pra​wej
dło​ni myj​kę-rę​ka​wi​cę, aż sta​wa​ła się bia​ła ni​czym śnię​ta ry​ba, a pa​znok​cie od​bar​wia​ły się na ko​lor ko​-
ści sło​nio​wej, miał wra​że​nie, że do​strze​ga twarz te​go męż​czy​zny, dzi​ką i prze​peł​nio​ną obłęd​ną ra​do​-
ścią, wy​ła​nia​ją​cą się spod fa​lu​ją​cych ka​skad wo​dy spły​wa​ją​cych po przed​niej szy​bie. Kie​dy sze​ryf
wy​słał go do wa​riat​ko​wa w Ter​re Hau​te, ten fa​cet był uśmiech​nię​tym po​moc​ni​kiem psy​chia​try sto​ją​-



cym tuż przy nim w po​ko​ju, gdzie trak​to​wa​li go elek​trow​strzą​sa​mi. Ob​słu​gi​wał urzą​dze​nia („Ugo​tu​ję
ci mózg, chłop​cze, po​mo​gę ci prze​isto​czyć się z Do​nal​da Mer​wi​na El​ber​ta w Śmie​cia​rza, a mo​że ży​-
czysz też so​bie wo​sko​wa​nie?”), go​tów prze​słać ła​du​nek ty​sią​ca wol​tów wprost do je​go mó​zgu. O tak,
znał do​brze mrocz​ne​go męż​czy​znę, tę twarz, któ​rej ni​gdy nie wi​dział zbyt wy​raź​nie, dło​nie, któ​re roz​-
da​wa​ły kar​ty w tej grze, oczy z bły​ska​ją​cy​mi w nich iskier​ka​mi i nie​zwy​kły, upior​ny śmiech.

„Zro​bię, co tyl​ko ze​chcesz – rzekł we śnie z wdzięcz​no​ścią. – Od​dam za cie​bie ży​cie!”
Mrocz​ny męż​czy​zna uniósł obie rę​ce w gó​rę pod po​ła​mi sza​ty, na​da​jąc jej kształt czar​ne​go la​taw​-

ca. Sta​li te​raz na ja​kimś wy​so​ko po​ło​żo​nym ta​ra​sie, a w do​le ca​ła Ame​ry​ka ogar​nię​ta by​ła ogni​stą
po​żo​gą.

„Po​wie​rzę ci wy​so​kie sta​no​wi​sko w mo​jej ar​mii. Je​steś czło​wie​kiem, któ​re​go mi po​trze​ba”.
I oto uj​rzał ar​mię zło​żo​ną z dzie​się​ciu ty​się​cy naj​roz​ma​it​szych wy​rzut​ków oboj​ga płci su​ną​cych

na wschód, przez pu​sty​nie i gó​ry, nie​ujarz​mio​ną ludz​ką be​stię, któ​rej go​dzi​na wresz​cie wy​bi​ła. Je​cha​li
cię​ża​rów​ka​mi, dżi​pa​mi, fur​go​na​mi i wo​za​mi miesz​kal​ny​mi, każ​dy z tych lu​dzi no​sił na szyi ma​ły ciem​-
ny ka​myk, a w głę​bi owych ka​my​ków ja​rzył się czer​wo​ny kształt, któ​ry wy​glą​dał jak oko al​bo jak
klucz. Na szczy​cie wiel​kiej cy​ster​ny je​chał on sam. Wie​dział, że cy​ster​na wy​peł​nio​na by​ła na​pal​-
mem… a z ty​łu za nim cią​gnę​ła się ko​lum​na po​jaz​dów za​ła​do​wa​nych bom​ba​mi ci​śnie​nio​wy​mi, mi​na​-
mi tel​le​ra, pla​sti​kiem, mio​ta​cza​mi pło​mie​ni, fla​ra​mi, po​ci​ska​mi na​pro​wa​dza​ny​mi ter​micz​nie, gra​na​ta​-
mi, pi​sto​le​ta​mi ma​szy​no​wy​mi i ręcz​ny​mi gra​nat​ni​ka​mi prze​ciw​pan​cer​ny​mi. Nie​ba​wem miał się roz​po​-
cząć ta​niec śmier​ci, stru​ny gi​tar i skrzy​piec za​czy​na​ły już dy​mić, a po​wie​trze prze​peł​ni​ła woń siar​ki
i kor​dy​tu.

Mrocz​ny męż​czy​zna znów uniósł obie rę​ce, a kie​dy je opu​ścił na​sta​ła ci​sza i chłód. Ogień znik​nął,
na​wet po​pio​ły zo​sta​ły roz​wia​ne i przez chwi​lę znów był tyl​ko Do​nal​dem Mer​wi​nem El​ber​tem, ma​-
łym, prze​ra​żo​nym i zdez​o​rien​to​wa​nym. Przez ten krót​ki mo​ment po​dej​rze​wał, że był tyl​ko jed​nym
pion​kiem z wie​lu, bio​rą​cym udział w wiel​kiej roz​gryw​ce sza​cho​wej czło​wie​ka w czer​ni i że zo​stał
oszu​ka​ny.

A po​tem uj​rzał je​go twarz, ob​li​cze, któ​re nie by​ło już ukry​te w cie​niu, dwa ciem​no​czer​wo​ne wę​-
gle pło​nę​ły w głę​bo​ko za​pad​nię​tych ja​mach, gdzie po​win​ny się znaj​do​wać oczy, oświe​tla​jąc wą​ski ni​-
czym ostrze no​ża nos.

„Zro​bię, co ze​chcesz – Śmie​ciarz rzekł z wdzięcz​no​ścią we śnie. – Od​dam za cie​bie ży​cie! Mo​ja du​-
sza na​le​ży do cie​bie!”

„Cze​ka na cie​bie wiel​ki ogień – rzekł z po​wa​gą mrocz​ny męż​czy​zna. – Mu​sisz przy​być do me​go
mia​sta i wte​dy wszyst​kie​go się do​wiesz”.

„Gdzie? Gdzie?” – do​py​ty​wał się nie​cier​pli​wie z nie skry​wa​ną na​dzie​ją.
„Na za​cho​dzie – od​parł mrocz​ny męż​czy​zna, zni​ka​jąc. – Na za​cho​dzie. Za gó​ra​mi”.
Wte​dy się obu​dził, wciąż by​ła noc i wciąż pło​nę​ły ognie. Przy​bli​ża​ły się. Żar du​sił w gar​dle. Do​my

eks​plo​do​wa​ły. Gwiaz​dy znik​nę​ły spo​wi​te ca​łu​nem gę​ste​go, czar​ne​go dy​mu. Z nie​ba jak deszcz spa​da​-
ły płat​ki sa​dzy. Bo​iska po​kry​ły się czar​nym śnie​giem.

Te​raz kie​dy miał już cel stwier​dził, że mo​że iść da​lej. Kuś​ty​ka​jąc, ru​szył na za​chód; od cza​su
do cza​su wi​dział in​nych (choć by​ło ich nie​wie​lu) opusz​cza​ją​cych Ga​ry i z prze​ra​że​niem ob​ser​wu​ją​cych
roz​sze​rza​ją​cą się po​żo​gę. „Głup​cy – po​my​ślał nie​mal z czu​ło​ścią Śmie​ciarz. – Spło​nie​cie. Prę​dzej czy
póź​niej po​chło​nie was ogień”. Nie zwra​ca​li na nie​go uwa​gi, był dla nich jesz​cze jed​nym po​zo​sta​łym
przy ży​ciu męż​czy​zną. Tam​ci roz​pły​nę​li się w kłę​bach dy​mu i wkrót​ce po świ​cie Śmie​ciarz, ku​le​jąc,
prze​kro​czył gra​ni​cę sta​nu Il​li​no​is. Chi​ca​go znaj​do​wa​ło się na pół​noc stąd, Jo​liet na po​łu​dnio​wym
wscho​dzie, a pło​mie​nie na za​snu​tym czar​nym dy​mem ho​ry​zon​cie z ty​łu, za nim. To wszyst​ko mia​ło
miej​sce o świ​cie, dru​gie​go lip​ca.

Za​po​mniał o swo​ich pla​nach by spa​lić Chi​ca​go do fun​da​men​tów, o ma​rze​niach o ko​lej​nych zbior​-



ni​kach z pa​li​wem i po​cią​gach z cy​ster​na​mi sto​ją​cych na bocz​ni​cy w po​bli​żu su​chych jak szcza​py, tyl​ko
cze​ka​ją​cych na iskrę za​bu​do​wań. Wietrz​ne Mia​sto zna​czy​ło dla nie​go ty​le co ze​szło​rocz​ny śnieg. Te​go
po​po​łu​dnia wła​mał się do ga​bi​ne​tu le​kar​skie​go i ukradł za​pas mor​fi​ny. To po​mo​gło mu tro​chę zła​go​-
dzić ból, ale mia​ło rów​nież waż​ny efekt ubocz​ny: ból, któ​ry od​czu​wał sta​wał się dla nie​go mniej istot​-
ny.

Wie​czo​rem wy​niósł z dro​ge​rii du​ży sło​ik wa​ze​li​ny i na​sma​ro​wał nią po​pa​rzo​ne ra​mię. Był bar​dzo
spra​gnio​ny, przez ca​ły czas chcia​ło mu się pić. Oczy​ma du​szy wciąż wi​dział mrocz​ne​go męż​czy​znę,
i kie​dy o zmierz​chu padł jak mops, za​czął do​cho​dzić do wnio​sku, że Mia​stem Obie​ca​nym, Sie​dem Cu​-
dów Świa​ta w jed​nym, tym, do któ​re​go kie​ro​wał go mrocz​ny męż​czy​zna by​ło wła​śnie Ci​bo​la.

Tej no​cy zno​wu od​wie​dził go w snach: z sar​do​nicz​nym uśmie​chem po​twier​dził je​go przy​pusz​cze​-
nia.

Śmie​ciarz obu​dził się z te​go barw​ne​go snu, drżąc na pu​styn​nym, noc​nym chło​dzie. Na pu​sty​ni za​-
wsze pa​no​wał al​bo pa​lą​cy żar, al​bo lo​do​wa​ty chłód, nie by​ło sta​nów po​śred​nich.

Po​ję​ku​jąc, wstał. Usi​ło​wał trzy​mać się w ry​zach. Wy​so​ko w gó​rze mi​go​ta​ło mro​wie gwiazd, któ​re
ską​pa​ły rów​ni​nę zim​nym, sre​brzy​stym bla​skiem. Śmie​ciarz miał wra​że​nie, że wy​star​czy by uniósł rę​kę,
a mógł​by do​tknąć któ​rejś z nich.

Wró​cił na szo​sę, krzy​wiąc się z bó​lu, któ​re​go ognisk w swym cie​le nie zdo​łał​by chy​ba zli​czyć. Pie​-
kła go tak​że po​pa​rzo​na rę​ka. Ten ból jed​nak wy​da​wał mu się te​raz ni​kły i nic nie zna​czą​cy. Przy​sta​nął
na chwi​lę, spo​glą​da​jąc na mia​sto, tu i ów​dzie wi​dać by​ło drob​niut​kie punk​ci​ki świa​tła. A po​tem ru​-
szył przed sie​bie.

Kie​dy kil​ka go​dzin póź​niej nie​bo za​czął bar​wić blask bu​dzą​ce​go się no​we​go dnia, Ci​bo​la wy​da​-
wa​ła mu się nie​mal rów​nie od​le​gła jak wte​dy, gdy pa​trzył na nią ze wzgó​rza. A on, jak ostat​ni idio​ta
wy​pił reszt​kę wo​dy; za​po​mniał, że tu, na pu​sty​ni wszyst​kie od​le​gło​ści oka​zy​wa​ły się złud​ne. Z po​wo​-
du od​wod​nie​nia nie od​wa​żył się na dal​szy marsz po wscho​dzie słoń​ca. Kie​dy znów zro​bi się go​rą​co
bę​dzie mu​siał zna​leźć dla sie​bie odro​bi​nę cie​nia.

W go​dzi​nę po wscho​dzie słoń​ca do​tarł do mer​ce​de​sa-ben​za sto​ją​ce​go przy dro​dze, któ​re​go pra​wy
bok był aż po drzwi przy​sy​pa​ny pia​skiem. Otwo​rzył drzwicz​ki z le​wej stro​ny i wy​wlókł na ze​wnątrz
dwa, po​marsz​czo​ne jak mu​mie tru​py wła​ści​cie​li wo​zu, sta​rą ko​bie​tę ob​wie​szo​ną krzy​kli​wą bi​żu​te​rią
i sta​rusz​ka o si​wych wło​sach wy​glą​da​ją​cych jak te​atral​na pe​ru​ka. Mamro​cząc pod no​sem, Śmie​ciarz
wy​jął klu​czyk ze sta​cyj​ki, ob​szedł sa​mo​chód i otwo​rzył ba​gaż​nik. Wa​liz​ki znaj​du​ją​ce się w środ​ku nie
by​ły za​mknię​te. Po​za​sła​niał szy​by mer​ce​de​sa ubra​nia​mi, któ​re ob​cią​żył ka​mie​nia​mi. W ten spo​sób zy​-
skał chłod​ne, za​cie​nio​ne schro​nie​nie.

Wpełzł do środ​ka i za​snął. Wie​le mil na za​chód od te​go miej​sca mia​sto Las Ve​gas skrzy​ło się
w bla​sku let​nie​go słoń​ca.

Nie umiał pro​wa​dzić sa​mo​cho​du, nie na​uczy​li go te​go w wię​zie​niu, ale umiał jeź​dzić na ro​we​rze.
Czwar​te​go lip​ca, w dniu kie​dy Lar​ry Un​de​r​wo​od od​krył, że Ri​ta Bla​ke​mo​or przedaw​ko​wa​ła i zmar​ła
we śnie, Śmie​ciarz wy​brał dla sie​bie ro​wer z dzie​się​cio​ma prze​rzut​ka​mi i ru​szył w dro​gę. Po​cząt​ko​wo
nie szło mu naj​le​piej, gdyż le​we ra​mię wciąż miał nie​spraw​ne. Pierw​sze​go dnia dwa ra​zy się wy​wró​-
cił, w tym raz na po​pa​rzo​ną rę​kę. Ból był tak sil​ny, że omal nie stra​cił przy​tom​no​ści. Z po​pa​rzo​ne​go ra​-
mie​nia, spod war​stwy wa​ze​li​ny za​czę​ła są​czyć się ro​pa. Smród był po​twor​ny. Za​sta​na​wiał się, czy
w ra​nę nie wda​ła się gan​gre​na, ale nie my​ślał o tym zbyt dłu​go. Za​czął mie​szać wa​ze​li​nę z ma​ścią an​-
ty​sep​tycz​ną i choć nie miał po​ję​cia, czy to po​mo​że, wie​dział, że na pew​no nie za​szko​dzi. Okład na rę​-
ce był te​raz mlecz​ną, lep​ką, gę​stą ma​zią przy​po​mi​na​ją​cą z wy​glą​du na​sie​nie.

Po​wo​li przy​wykł do pro​wa​dze​nia ro​we​ru jed​ną rę​ką i stwier​dził, że ma cał​kiem nie​zły czas. Je​chał
po te​re​nie rów​nin​nym i mógł utrzy​my​wać dość spo​rą jak na ro​wer pręd​kość. Mi​mo bó​lu po​pa​rzeń
i szu​mu w skro​niach pe​da​ło​wał w nie​zmien​nym tem​pie. Czuł dziw​ną lek​kość, efekt dzia​ła​nia mor​fi​-



ny, któ​rą brał re​gu​lar​nie. Wy​pi​jał ga​lo​ny wo​dy i jadł za trzech. Za​sta​na​wiał się nad sło​wa​mi mrocz​ne​-
go męż​czy​zny: „Po​wie​rzę ci wy​so​kie sta​no​wi​sko w mo​jej ar​mii. Je​steś czło​wie​kiem, któ​re​go mi po​trze​-
ba”. Jak cu​dow​nie brzmia​ły te sło​wa. Czy kto​kol​wiek wcze​śniej go po​trze​bo​wał. Po​wta​rzał je raz
po raz w my​ślach, kie​dy pe​da​ło​wał w pa​lą​cych pro​mie​niach słoń​ca wi​szą​ce​go nad Środ​ko​wym Za​-
cho​dem. Za​czął nu​cić pod no​sem me​lo​dię D ziś w  ni ​ght clu ​bie. Po ja​kimś cza​sie z je​go ust po​pły​-
nę​ły sło​wa („Ci-a-bo​la! Łu​bu​du-bum-bum-gruch!”).

Nie utra​cił jesz​cze do resz​ty zdro​wych zmy​słów, ale był na do​brej dro​dze wio​dą​cej ku obłę​do​wi.
Ósme​go lip​ca, w dniu gdy Nick An​dros i Tom Cul​len uj​rze​li bi​zo​na pa​są​ce​go się na łą​ce w Co​-

man​che Co​un​ty w Kan​sas, Śmie​ciarz prze​kro​czył Mis​sis​sip​pi w Wiel​kiej Czwór​ce – Davenport, Rock
Is​land, Bet​tend​korf i Mo​li​ne. Zna​lazł się na te​ry​to​rium Io​wy. Czter​na​ste​go, w dniu kie​dy Lar​ry Un​de​r​-
wo​od obu​dził się pod wiel​kim, bia​łym do​mem we wschod​niej czę​ści New Hampshi​re, Śmie​ciarz prze​-
ciął Mis​so​uri na pół​noc od Co​un​cil Bluf​fs i wje​chał do Ne​bra​ski. Po​wo​li od​zy​ski​wał wła​dzę w le​wej
rę​ce, je​go mię​śnie nóg sta​ły się sil​niej​sze. Bli​ski sza​leń​stwa męż​czy​zna su​nął upar​cie przed sie​bie
pcha​ny po​na​gla​ją​cą my​ślą ko​ła​czą​cą mu się w gło​wie: „Spiesz się – mó​wił mu ten dziw​ny głos. –
Spiesz się. Spiesz się”.

W za​chod​niej czę​ści Mis​so​uri Śmie​ciarz po raz pierw​szy za​czął za​sta​na​wiać się, czy Pan Bóg nie
pró​bu​je cza​sem wmie​szać się w je​go spra​wy i za​de​cy​do​wać o je​go dal​szym lo​sie. Ne​bra​ska wy​da​ła
mu się dziw​na. Coś w niej by​ło nie tak. Za​czął się bać. Wy​glą​da​ła tak sa​mo jak Io​wa… ale tyl​ko
z po​zo​ru. Mrocz​ny męż​czy​zna do tej po​ry od​wie​dzał go re​gu​lar​nie każ​dej no​cy, kie​dy jed​nak Śmie​-
ciarz wje​chał do Ne​bra​ski, po​sęp​ny gość prze​stał się po​ja​wiać.

Za​miast te​go za​czął śnić o sta​rej ko​bie​cie. W tych snach le​żał na brzu​chu na po​lu ku​ku​ry​dzy, nie​-
mal do cna spa​ra​li​żo​wa​ny nie​na​wi​ścią i lę​kiem. Był ja​sny, sło​necz​ny ra​nek. Sły​szał kra​ka​nie
kruków. Przed nim roz​po​ście​rał się łan wy​so​kiej ku​ku​ry​dzy. Nie chciał te​go, ale nie mógł się po​-
wstrzy​mać i drżą​cą dło​nią od​gar​nął sze​ro​kie li​ście ku​ku​ry​dzy, aby spoj​rzeć po​mię​dzy ni​mi. Uj​rzał po​-
la​nę, a po​środ​ku niej sta​rą chat​kę. Do​mek stał na pod​no​śni​kach, a mo​że na ce​głach. Przed do​mem ro​-
sła sta​ra ja​błoń, z jed​ne​go z jej ko​na​rów zwie​sza​ła się na sznu​rze wiel​ka, ły​sa opo​na. Na gan​ku do​-
mu sta​ra, czar​no​skó​ra ko​bie​ta gra​ła na gi​ta​rze i śpie​wa​ła ja​kąś re​li​gij​ną pieśń. Pie​śni każ​dej no​cy by​-
ły in​ne, ale Śmie​ciarz pa​mię​tał więk​szość z nich, znał bo​wiem kie​dyś ko​bie​tę, mat​kę chłop​ca na​zwi​-
skiem Do​nald Mer​win El​bert, któ​ra wy​ko​nu​jąc roz​ma​ite pra​ce do​mo​we, nu​ci​ła je ra​do​śnie.

Ten sen był praw​dzi​wym kosz​ma​rem i wca​le nie dla​te​go, że koń​czył się on czymś na​praw​dę prze​-
ra​ża​ją​cym. Po​cząt​ko​wo moż​na by rzec, że w ca​łym śnie nie by​ło nic strasz​ne​go. Bo cóż ta​kie​go w nim
by​ło? Ku​ku​ry​dza? Błę​kit​ne nie​bo? Sta​ra ko​bie​ta? Huś​taw​ka z opo​ny? Co mo​gło być w tym strasz​ne​-
go? Sta​re ko​bie​ty nie ci​ska​ły ka​mie​nia​mi, szy​dząc przy tym zło​śli​wie, zwłasz​cza sta​re ko​bie​ty śpie​wa​-
ją​ce pie​śni re​li​gij​ne w ro​dza​ju Ran ​kiem  w  dniu Zm ar ​tw ych ​w sta ​nia, al​bo Przyjdź Pa ​nie
Je ​zu. Ka​mie​nia​mi rzu​ca​li wszy​scy Car​ley​owie Yeate​so​wie te​go świa​ta.

Mi​mo to na dłu​go przed koń​cem snu pa​ra​li​żo​wał go doj​mu​ją​cy lęk, jak​by nie pod​glą​dał sta​rej ko​-
bie​ty ale ja​kieś se​kret​ne, le​d​wo ukry​te świa​teł​ko, któ​re la​da mo​ment po​ja​wi się w po​wie​trzu do​ko​ła
niej, za​le​wa​jąc sta​rusz​kę ogni​stą po​świa​tą, przy któ​rej go​re​ją​ce zbior​ni​ki w Ga​ry bę​dą wy​glą​dać jak
świe​ca na wie​trze, po​świa​tą tak sil​ną, że wy​pa​li mu oczy na po​piół. I w tej chwi​li snu my​ślał tyl​ko:
„Och, pro​szę, za​bierz mnie od niej, nie chcę te​go oglą​dać, nie chcę brać w tym udzia​łu, pro​szę, och,
pro​szę, za​bierz mnie z Ne​bra​ski!”

Na​gle pieśń, któ​rą śpie​wa​ła tej no​cy koń​czy​ła się ato​nal​nym akor​dem. Sta​rusz​ka uno​si​ła wzrok
i pa​trzy​ła w stro​nę, gdzie le​żał ukry​ty za za​sło​ną sze​ro​kich, wa​chla​rzo​wa​tych li​ści. Jej ob​li​cze by​ło sta​-
re i po​marsz​czo​ne, wło​sy tak rzad​kie, że po​mię​dzy ni​mi wi​dać by​ło brą​zo​wą czasz​kę, ale oczy by​ły
lśnią​ce ni​czym bry​lan​ty i prze​peł​nio​ne świa​tłem, któ​re​go się oba​wiał.

Sta​rym, ła​mią​cym się, ale sil​nym gło​sem Mu​rzyn​ka wo​ła​ła na​gle: „Ła​si​ce w ku​ku​ry​dzy!” A on



czuł, że za​czy​na się zmie​niać i po​pa​tru​jąc na sie​bie wi​dział, że stał się ła​si​cą, wło​cha​tą, brą​zo​wo-czar​-
ną smu​kłą isto​tą o dłu​gim, spi​cza​stym no​sie, oczach jak czar​ne gu​zi​ki i pal​cach zmie​nio​nych w pa​zu​-
ry. Był ła​si​cą, tchórz​li​wym noc​nym dra​pież​ni​kiem po​lu​ją​cym na sła​be, mniej​sze od sie​bie zwie​rzę​ta.

Wte​dy za​czy​nał wrzesz​czeć i w koń​cu ze snu wy​ry​wał go wła​sny krzyk. Bu​dził się zla​ny zim​nym
po​tem, z ocza​mi prze​peł​nio​ny​mi prze​ra​że​niem.

Ob​ma​cy​wał się go​rącz​ko​wo aby upew​nić się, że wciąż był jesz​cze czło​wie​kiem. Na ko​niec do​ty​-
kał rów​nież gło​wy, chciał mieć pew​ność, że to wciąż by​ła LUDZ​KA gło​wa, a nie dłu​gi, spi​cza​sto za​-
koń​czo​ny, wło​cha​ty łeb ma​łe​go gry​zo​nia. W trzy dni po​ko​nał czte​ry​stumi​lo​wy dy​stans przez Ne​bra​-
skę. Strach do​dał mu skrzy​deł. W po​bli​żu Ju​les​bur​ga prze​kro​czył gra​ni​cę z Ko​lo​ra​do i rów​no​cze​śnie
upior​ny sen za​czął się po​wo​li roz​my​wać, na​bie​ra​jąc od​cie​nia se​pii jak sta​re, na wpół za​po​mnia​ne fo​-
to​gra​fie.

(Je​śli cho​dzi o Mat​kę Aba​ga​il obu​dzi​ła się ona w no​cy pięt​na​ste​go lip​ca, po tym jak Śmie​ciarz mi​-
nął z pół​noc​nej stro​ny He​min​gford Ho​me, zdję​ta prze​raź​li​wym chło​dem i uczu​ciem bę​dą​cym mie​sza​ni​-
ną lę​ku i współ​czu​cia, choć nie po​tra​fi​ła okre​ślić nad kim lub nad czym się li​to​wa​ła. Do​szła do wnio​-
sku, że przy​śnił się jej za​pew​ne jej wnuk An​ders, któ​ry zgi​nął bez​sen​sow​ną śmier​cią pod​czas wy​pad​-
ku na po​lo​wa​niu w wie​ku za​le​d​wie sze​ściu lat.)

Osiem​na​ste​go lip​ca, na po​łu​dnio​wy za​chód od Ster​ling w Ko​lo​ra​do, kil​ka mil przed Bru​sh, Śmie​-
ciarz spo​tkał Dzie​cia​ka.

Śmie​ciarz obu​dził się o zmierz​chu. Po​mi​mo za​wie​szo​nych na szy​bach ubrań w mer​ce​de​sie zro​bi​ło
się go​rą​co. W gar​dle miał su​cho. W skro​niach łu​pa​ło, pod czasz​ką brzę​cza​ło jak w ulu. Wy​su​nął ję​zyk;
mu​ska​jąc go pal​cem miał wra​że​nie jak​by do​ty​kał uschłe​go ko​na​ra drze​wa. Usiadł, opu​ścił dło​nie
na kie​row​ni​cę, ale za​raz je cof​nął, sy​cząc z bó​lu. Aby otwo​rzyć drzwicz​ki mu​siał ująć klam​kę przez ma​-
te​riał ko​szu​li. Są​dził, że po pro​stu wy​sią​dzie, ale prze​ce​nił swo​je si​ły, co wię​cej, nie zda​wał so​bie
spra​wy jak bar​dzo był od​wod​nio​ny te​go sierp​nio​we​go wie​czo​ru – no​gi ugię​ły się pod nim i Śmie​ciarz
ru​nął na roz​grza​ny as​falt. Ję​cząc i skam​ląc, pod​czoł​gał się w cień mer​ce​de​sa jak zra​nio​ne pi​sklę.
Usiadł tam z gło​wą i ra​mio​na​mi wci​śnię​ty​mi po​mię​dzy roz​chy​lo​ne ko​la​na. Dy​szał cięż​ko. Pa​trzył po​-
sęp​nie na dwa cia​ła wy​wle​czo​ne z sa​mo​cho​du, ko​bie​tę z bran​so​le​ta​mi na wy​chu​d​łych, po​marsz​czo​-
nych ra​mio​nach i męż​czy​znę o mał​piej twa​rzy z si​wą plą​ta​ni​ną wło​sów wy​glą​da​ją​cych jak te​atral​na
pe​ru​ka. Mu​siał do​trzeć do Ci​bo​li przed ko​lej​nym świ​tem. Je​śli to mu się nie uda, umrze… i to ma​jąc
swój cel w za​się​gu wzro​ku!

– Od​dam za cie​bie ży​cie! – wy​szep​tał Śmie​ciarz, a kie​dy słoń​ce skry​ło się za pa​smem gór, wstał
i za​czął iść w kie​run​ku wież, mi​na​re​tów i ale​jek Ci​bo​li, w któ​rej znów roz​bły​sły iskier​ki świa​teł.

Kie​dy upał dnia ustą​pił po​la chło​do​wi pu​styn​nej no​cy, by​ło mu o wie​le ła​twiej iść. Je​go po​dar​te,
po​wią​za​ne sznur​kiem tramp​ki kła​pa​ły o na​wierzch​nię au​to​stra​dy nu​mer 15. Szedł krok za kro​kiem,
przed sie​bie, z gło​wą zwie​szo​ną jak kwiat usy​cha​ją​ce​go sło​necz​ni​ka i mi​nął zie​lo​ną, od​bla​sko​wą ta​-
blicz​kę dro​go​wą z na​pi​sem LAS VE​GAS 30 MIL, zu​peł​nie jej nie za​uwa​ża​jąc. My​ślał o Dzie​cia​ku.
W za​sa​dzie Dzie​ciak po​wi​nien być te​raz z nim. Po​win​ni wspól​nie wje​chać do Ci​bo​li przy wtó​rze trzech
wy​strza​łów z ru​ry wy​de​cho​wej co​upe Dzie​cia​ka. Ale oka​zał się nie​god​ny i Śmie​ciarz mu​siał kon​ty​nu​-
ować swo​ją wę​drów​kę przez pust​ko​wia sa​mot​nie.

Je​go sto​py uno​si​ły się i opa​da​ły na na​wierzch​nię szo​sy.
– Ci-a-bo​la! – wy​chry​piał. – Łu​bu​du-bum-bum-gruch!
Oko​ło pół​no​cy upadł na po​bo​czu dro​gi i za​padł w lek​ką, nie​spo​koj​ną drzem​kę. Mia​sto by​ło już

nie​da​le​ko.
Doj​dzie do nie​go.
Był pe​wien, że mu się uda.
Usły​szał Dzie​cia​ka na dłu​go przed tym, nim go zo​ba​czył. Ci​szę dnia roz​darł trzesz​czą​cy ryk po​zba​-



wio​nych tłu​mi​ków rur wy​de​cho​wych, do​cho​dzą​cy od wscho​du. Od​gło​sy pły​nę​ły wzdłuż au​to​stra​dy
nu​mer 34, od stro​ny Yumy w Ko​lo​ra​do. W pierw​szej chwi​li chciał się ukryć, tak jak ukry​wał się przed
in​ny​mi oca​lo​ny​mi, któ​rych spo​ty​kał od​kąd opu​ścił Ga​ry.

Tym ra​zem jed​nak coś ka​za​ło mu po​zo​stać na miej​scu, to​też sta​nął na po​bo​czu wraz ze swo​im ro​-
we​rem, oglą​da​jąc się nie​pew​nie przez ra​mię. Grzmot przy​bie​rał na si​le, po​ja​wi​ły się od​bla​ski słoń​ca
od​bi​te​go w chro​mo​wa​nych ele​men​tach ka​ro​se​rii i…

(OGIEŃ?)
Coś ja​sne​go i po​ma​rań​czo​we​go.
Kie​row​ca spo​strzegł go. Z ru​ry wy​de​cho​wej buch​nę​ła se​ria gło​śnych trza​sków. Na as​fal​cie

po ostrym ha​mo​wa​niu po​zo​sta​ły śla​dy opon go​ody​eara. I na​gle wóz za​trzy​mał się obok nie​go, nie ty​-
le mru​cząc na ja​ło​wym bie​gu, co ra​czej dy​sząc jak za​bój​cze zwie​rzę, ską​di​nąd nie​ko​niecz​nie oswo​jo​-
ne; kie​row​ca wy​siadł na ze​wnątrz. Śmie​ciarz w pierw​szej chwi​li nie odry​wał wzro​ku od sa​mo​cho​du.
Znał się na nich, lu​bił je, choć ni​gdy nie miał na​wet pra​wa jaz​dy. To by​ło praw​dzi​we cac​ko, au​to, nad
któ​rym ktoś pra​co​wał, od lat wkła​da​jąc w nie ty​sią​ce do​la​rów, wóz tak wy​chu​cha​ny, wy​pie​lę​gno​wa​-
ny i od​pi​co​wa​ny, ja​kie oglą​da się na spe​cjal​nych po​ka​zach. Był to ford de​u​ce co​upe rocz​nik 32, ale
je​go wła​ści​ciel nie po​prze​stał na ory​gi​nal​nym wy​po​sa​że​niu wo​zu. Sta​le coś do nie​go do​da​wał, zmie​-
nia​jąc po​jazd w pa​ro​dię wszyst​kich ame​ry​kań​skich aut, lśnią​cy we​hi​kuł ro​dem z po​wie​ści scien​ce fic​-
tion, z ręcz​nie ma​lo​wa​ny​mi pło​mie​nia​mi bu​cha​ją​cy​mi z rur ko​lek​to​ra. La​kier był zło​ci​sty. W chro​mo​-
wa​nych rurach głów​nych bie​gną​cych wzdłuż nie​mal ca​łe​go wo​zu od​bi​ja​ło się słoń​ce. Przed​nia szy​ba
by​ła wy​pu​kła. Tyl​ne opo​ny au​ta by​ły wiel​ki​mi go​ody​ear wi​de ovals i aby je za​mo​co​wać trze​ba by​ło
usu​nąć gór​ne frag​men​ty błot​ni​ków.

Z ma​ski wy​sta​wał ma​syw​ny grzbiet tur​bo​sprę​żar​ki, z da​chu zaś czar​na, upstrzo​na czer​wo​ny​mi jak
roz​ża​rzo​ne wę​gle plam​ka​mi, sta​lo​wa re​ki​nia płe​twa. Po obu stro​nach na​ma​lo​wa​no na niej po​je​dyn​-
cze sło​wo, li​te​ry po​chy​lo​ne by​ły nie​co do ty​łu, aby nadać im wra​że​nie pę​du.

Sło​wo brzmia​ło DZIE​CIAK.
– Ej, ty tam, wiel​ki, wy​so​ki i brzyd​ki – wy​beł​ko​tał kie​row​ca, za​cią​ga​jąc, a Śmie​ciarz prze​niósł

wzrok z na​ma​lo​wa​nych pło​mie​ni na kie​row​cę tej bom​bo​wej ma​szy​ny.
Fa​cet mie​rzył ja​kieś pięć stóp i trzy ca​le. Wło​sy miał uło​żo​ne z przo​du w fa​le, a z ty​łu w ka​czy ku​-

per, wy​po​ma​do​wa​ne i lep​kie od bry​lan​ty​ny. Sa​me wło​sy do​da​wa​ły mu do​bre trzy ca​le wzro​stu. Je​go
ka​czy ku​per nie był ta​ki zwy​czaj​ny, lecz sta​no​wił chy​ba od​zwier​cie​dle​nie wszyst​kich ka​czych ku​prów
ca​łe​go świa​ta. Na no​gach miał czar​ne bu​ty ze spi​cza​sty​mi no​ska​mi i z gum​ka​mi po obu stro​nach ni​-
skich cho​le​wek. Ob​ca​sy bu​tów mie​rzy​ły ko​lej​ne trzy ca​le, i w su​mie moż​na po​wie​dzieć, że kie​row​ca
dzię​ki ob​ca​som i fry​zu​rze miał ca​łe pięć stóp i dzie​więć ca​li wzro​stu. No​sił tak ob​ci​słe i spra​ne dżin​sy,
że moż​na by​ło prze​czy​tać da​ty na mo​ne​tach, któ​re miał w kie​sze​ni. Spodnie zmie​nia​ły je​go nie​du​że,
zgrab​ne po​ślad​ki w nie​bie​skie rzeź​by i spra​wia​ły, że je​go kro​cze wy​glą​da​ło jak​by wsu​nął w nie tor​bę
pi​łek gol​fo​wych. No​sił jedwab​ną, we​ster​no​wą ko​szu​lę ma​ją​cą nie​gdyś szla​chet​ną barwę bur​gun​da.
Ozdo​bio​na by​ła żół​tą la​mów​ką i sztucz​ny​mi sza​firo​wy​mi gu​zi​ka​mi. Spin​ki wy​glą​da​ły jak zro​bio​ne
z po​le​ro​wa​nej ko​ści. Póź​niej Śmie​ciarz prze​ko​nał się, że w isto​cie tak by​ło. Dzie​ciak miał ich dwa ze​-
sta​wy, je​den z ludz​kich trzo​now​ców, dru​gi zaś z sie​ka​czy do​ber​ma​na pin​cze​ra. Po​mi​mo upa​łu prócz
ko​szu​li no​sił jesz​cze czar​ną, skó​rza​ną kurt​kę mo​to​cy​klo​wą z wi​ze​run​kiem or​ła na ple​cach. Mia​ła mnó​-
stwo su​wa​ków, któ​rych ząb​ki błysz​cza​ły ni​czym dia​men​ty. Ze szlu​fek u pa​ska zwie​sza​ły się trzy kró​li​-
cze łap​ki, jed​na bia​ła, jed​na brą​zo​wa i jed​na zie​lo​na jak ir​landz​ka ko​ni​czyn​ka. Kurt​ka, jesz​cze wspa​-
nial​sza niż ko​szu​la, skrzy​pia​ła przy każ​dym po​ru​sze​niu. Po​nad gło​wą or​ła, bia​łą jedwab​ną ni​cią wy​-
szy​te by​ło jed​no je​dy​ne sło​wo: DZIE​CIAK. Twarz, któ​ra pa​trzy​ła na Śmie​cia​rza spo​mię​dzy wy​po​ma​-
do​wa​nych, błysz​czą​cych od bry​lan​ty​ny wło​sów a po​sta​wio​ne​go koł​nie​rza czar​nej mo​to​cy​klo​wej kurt​-
ki by​ła nie​du​ża i bla​da. Ot, twa​rzycz​ka lal​ki o sze​ro​kich, choć nie​ska​zi​tel​nie wy​kro​jo​nych, wy​dę​tych



war​gach, mar​twych sza​rych oczach, sze​ro​kim czo​le nie prze​cię​tym choć​by jed​ną zmarszcz​ką i dziw​nie
peł​nych po​licz​kach. Wy​glą​dał jak ma​ły Elvis.

Na je​go pła​skim brzu​chu krzy​żo​wa​ły się dwa sze​ro​kie skó​rza​ne pa​sy, a na bio​drach zwie​sza​ły się
pę​ka​te ka​bu​ry, z któ​rych wy​sta​wa​ły kol​by po​tęż​nych .45-tek.

– Ej, ma​ły, i co po​wiesz? – rzekł, za​cią​ga​jąc Dzie​ciak.
Śmie​ciarz po​my​ślał: „Po​do​ba mi się twój sa​mo​chód”.
To by​ło wła​śnie to. I mo​że tyl​ko to. W pięć mi​nut póź​niej Śmie​ciarz sie​dział już na fo​te​lu pa​sa​że​-

ra, a de​u​ce co​upe su​nął spo​koj​nie przed sie​bie z pręd​ko​ścią dzie​więć​dzie​się​ciu pię​ciu mil na go​dzi​nę.
Ro​wer, któ​rym Śmie​ciarz do​tarł tu aż ze wschod​nie​go Il​li​no​is zmie​niał się na ho​ry​zon​cie w co​raz
mniej​szą plam​kę.

Śmie​ciarz nie​śmia​ło zwró​cił uwa​gę, że przy tej pręd​ko​ści Dzie​ciak nie zdo​ła do​strzec na czas blo​-
ku​ją​cych dro​gę aut czy in​ne​go ro​dza​ju prze​szkód, gdy​by na nie na​tra​fi​li (w grun​cie rze​czy kil​ka​krot​nie
to się już zda​rzy​ło i Dzie​ciak po pro​stu omi​nął je sla​lo​mem przy wtó​rze gło​śne​go pi​sku opon).

– Hej, chło​pie – bur​k​nął Dzie​ciak. – Ja mam re​fleks. I wy​czu​cie cza​su. Trzy pią​te se​kun​dy. Uwie​-
rzył​byś?

– Tak, pro​szę pa​na – rzu​cił sła​bo Śmie​ciarz. Czuł się jak ktoś, kto pa​ty​kiem za​czy​na grze​bać
w gnieź​dzie peł​nym wę​ży.

– Lu​bię cię, chłop​cze – po​wie​dział Dzie​ciak dziw​nym, za​cią​ga​ją​cym gło​sem. Ocza​mi jak u lal​ki lu​-
stro​wał roz​iskrzo​ną szo​sę roz​cią​ga​ją​cą się przed sa​mo​cho​dem. Z lu​ster​ka wstecz​ne​go zwie​sza​ła się
wiel​ka, sty​ro​pia​no​wa kost​ka z tru​pi​mi głów​ka​mi w miej​sce kropek. Kie​row​ni​ca po​ma​lo​wa​na by​ła
na wście​kle po​ma​rań​czo​wy ko​lor. – Na tyl​nym sie​dze​niu masz pi​wo. Weź so​bie.

Pi​wo mar​ki Co​ors by​ło obrzy​dli​wie cie​płe i choć Śmie​ciarz nie lu​bił pi​wa, wy​pił jed​no do dna,
bar​dzo szyb​ko, chwa​ląc ja​kie jest wspa​nia​łe.

– Sta​ry – rzu​cił Dzie​ciak. – Nie ma lep​sze​go pi​wa niż co​ors. Gdy​bym mógł, na​wet bym nim szczał.
Uwie​rzył​byś?

Śmie​ciarz od​parł, że tak.
– Mó​wią na mnie Dzie​ciak. Ze Shre​ve​port w Lu​izja​nie. Znasz? Ta bry​ka wy​gry​wa​ła każ​de za​wo​-

dy na pie​przo​nym Po​łu​dniu. Uwie​rzył​byś?
Śmie​ciarz po​wie​dział, że tak i wziął so​bie jesz​cze jed​no cie​płe pi​wo. Zwa​żyw​szy na oko​licz​no​ści

ta​kie po​su​nię​cie wy​da​wa​ło się naj​roz​sąd​niej​sze.
– Jak na cie​bie wo​ła​ją, chłop​cze?
– Śmie​ciarz.
– Że jak? – Przez chwi​lę mar​twe oczy lal​ki świdro​wa​ły twarz Śmie​cia​rza. – Ro​bisz so​bie ja​ja, chłop​-

cze? Nikt nie bę​dzie ro​bił so​bie jaj z Dzie​cia​ka. Le​piej w to uwierz.
– Wie​rzę – od​parł z prze​ko​na​niem Śmie​ciarz – ale tak mnie wła​śnie na​zy​wa​ją, bo pod​pa​la​łem ko​-

sze na śmie​ci, skrzyn​ki pocz​to​we i ta​kie tam. Spa​li​łem też czek eme​ry​tal​ny sta​rej pa​ni Sem​ple. Wsa​-
dzi​li mnie za to do po​praw​cza​ka. Sfaj​czy​łem tak​że ko​ściół me​to​dy​stów w Po​wta​nvil​le, w In​dia​nie.

– Po​wa​ga? – rzu​cił Dzie​ciak wy​raź​nie ura​do​wa​ny. – Chło​pie, chy​ba je​steś na​praw​dę zdro​wo po​rą​-
ba​ny. Ale to do​brze. Lu​bię świ​rów. Sam je​stem szaj​bus. Nie​źle po​pier​do​lo​ny. Le​piej w to uwierz.
To mó​wią na cie​bie Śmie​ciarz, taa? Po​do​ba mi się. Stwo​rzy​my du​et. Po​je​ba​ny Dzie​ciak i po​pier​do​lo​ny
Śmie​ciarz. Gra​bu​la, Śmie​ciu.

Dzie​ciak wy​cią​gnął rę​kę, a Śmie​ciarz uści​snął ją tak szyb​ko jak tyl​ko mógł, aby tam​ten znów po​-
ło​żył obie dło​nie na kie​row​ni​cy.

Z wi​zgiem opon we​szli w ostry za​kręt, a tuż za nim stał, blo​ku​jąc pra​wie ca​łą au​to​stra​dę, be​kins
se​mi. Wi​dząc to, Śmie​ciarz obie​ma dłoń​mi za​krył oczy, szy​ku​jąc się w du​chu do nie​unik​nio​ne​go



opusz​cze​nia te​go pa​do​łu i prze​nie​sie​nia się na Ło​no Abra​ha​ma. Dzie​ciak na​wet nie mru​gnął po​wie​-
ką. Co​upe od​bił w le​wo i przemknął po po​bo​czu, le​d​wie mu​ska​jąc bo​kiem przód cię​ża​rów​ki. Po​mi​ja​-
jąc zdar​ty la​kier, co​upe nie do​znał żad​ne​go po​waż​niej​sze​go uszczerb​ku.

– Nie​wie​le bra​ko​wa​ło – mruknął Śmie​ciarz, kie​dy w koń​cu wy​do​był z sie​bie głos.
– No – po​tak​nął Dzie​ciak. I mru​gnął, prze​sła​nia​jąc na mo​ment po​wie​ką jed​no ze swo​ich mar​-

twych jak u lal​ki oczu. – Coś o tym wiem. A jak tam pi​wo? Świet​nie sma​ku​je, nie? Na pew​no, po tej
ca​łej two​jej jeź​dzie na dzie​cin​nym ro​wer​ku.

– Jesz​cze jak – od​parł Śmie​ciarz i po​cią​gnął ko​lej​ny łyk cie​płe​go co​or​sa. Był obłą​ka​ny, ale nie
na ty​le by sprze​ci​wiać się Dzie​cia​ko​wi, kie​dy ten pro​wa​dził. Nic z tych rze​czy.

– Cóż, chy​ba nie ma sen​su ściem​niać – mruknął Dzie​ciak, się​ga​jąc do ty​łu po swo​ją pusz​kę co​or​sa.
– Wy​da​je mi się, że je​dzie​my w to sa​mo miej​sce.

– Chy​ba tak – od​rzekł Śmie​ciarz z wa​ha​niem.
– Jak za sta​rych do​brych cza​sów – rzu​cił Dzie​ciak. – Je​dzie​my na za​chód. Tam się wszyst​ko za​-

cznie. Uwie​rzył​byś?
– Chy​ba tak.
– Też śnił ci się ten Czar​ny Lud w czar​nym kom​bi​ne​zo​nie?
– Masz na my​śli mni​cha?
– Mam na my​śli do​kład​nie to, co mó​wię – od​bur​k​nął oschle Dzie​ciak. – Coś ci po​wiem. Gość no​si

go​gle i czar​ny kom​bi​ne​zon lot​ni​czy, jak John Way​ne w fil​mie z cza​sów dru​giej świa​to​wej. Go​gle
ma tak wiel​kie, że mu, kur​de, za​sła​nia​ją ca​łą fa​cja​tę. Strasz​nie przez to wy​glą​da skurwi​el, no nie?

– Taa… – od​mruknął Śmie​ciarz, po​pi​ja​jąc łyk cie​płe​go pi​wa. Za​czy​na​ło mu szu​mieć w gło​wie.
Dzie​ciak na​chy​lił się nad po​ma​rań​czo​wą kie​row​ni​cą i za​czął na​śla​do​wać pi​lo​ta my​śliw​ca pod​czas

wal​ki po​wietrz​nej, być mo​że w jed​nej z bi​tew dru​giej woj​ny świa​to​wej. De​u​ce co​upe za​czął nie​bez​-
piecz​nie zjeż​dżać to na jed​ną, to na dru​gą stro​nę szo​sy, pod​czas gdy kie​row​ca-pi​lot wy​obra​żał so​bie
wy​ko​ny​wa​ne przez ma​szy​nę akro​ba​tycz​ne ewo​lu​cje po​wietrz​ne.

– Szu​uuuuuuuu… ta​ta​ta​ta​ta​ta​ta​ta… puch, puch, puch, puch… a masz pie​przo​ny Szwa​bie… ka​pi​ta​-
nie! Ban​dy​ci na dwu​na​stej! Przy​wal im z dział​ka po​kła​do​we​go, ty dur​no​wa​ty wał​ko​niu… tra​ta-ta​ta​ta.
Za​ła​twio​ny, sir! Prze​strzeń czy​sta… wru​uuuuu… wra​cać na swo​je miej​sca, wru​uuuu!

Gdy prze​ży​wał swo​je bi​tew​ne fan​ta​zje na je​go twa​rzy nie po​ja​wił się na​wet cień ja​kie​go​kol​wiek
wy​ra​zu, ani je​den tłu​sty od bry​lan​ty​ny włos nie spadł mu na czo​ło, kie​dy zjeż​dżał z po​bo​cza z po​wro​-
tem na szo​sę. Śmie​ciarz po​czuł, że ser​ce w je​go pier​si za​czy​na bić jak sza​lo​ne.

Ca​łe je​go cia​ło lśni​ło od po​tu. Do​pił pi​wo. Po​czuł sil​ne par​cie na pę​cherz.
– Ale nie prze​stra​szy​łem się go – po​wie​dział Dzie​ciak kon​ty​nu​ując jak gdy​by ni​gdy nic prze​rwa​ny

te​mat. – Ni chuja. To twar​dziel, ale Dzie​ciak nie z ta​ki​mi da​wał so​bie ra​dę. Nie​jed​ne​mu już do​je​ba​-
łem jak Szef przy​ka​zał. Uwie​rzył​byś?

– Ja​sne – po​tak​nął Śmie​ciarz.
– Ka​pu​jesz, kto jest Sze​fem?
– Ja​sne – od​rzekł Śmie​ciarz. Nie miał po​ję​cia, kto jest al​bo mo​że był Sze​fem.
– Le​piej że​byś ka​po​wał. Wiesz co zro​bię?
– Po​je​dziesz na za​chód? – rzu​cił nie​pew​nie Śmie​ciarz. To wy​da​wa​ło się w mia​rę bez​piecz​nym

stwier​dze​niem.
Dzie​ciak wy​glą​dał na znie​cier​pli​wio​ne​go.
– Po​tem. Cho​dzi mi o to, co zro​bię PO​TEM.
– Nie wiem. Co zro​bisz?
– Przy​cza​ję się na pe​wien czas. Wy​ba​dam sy​tu​ację. Wiesz o co mi cho​dzi?



– Ja​sne.
– W de​chę. Coś ci po​wiem. Po​wę​szę to tu, to tam. Oba​dam sy​tu​ację. Prze​świe​tlę na​sze​go szy​chę.

A po​tem…
Dzie​ciak za​milkł zgar​bio​ny, z po​sęp​ną mi​ną, nad po​ma​rań​czo​wą kie​row​ni​cą.
– I co wte​dy? – za​py​tał z wa​ha​niem Śmie​ciarz.
– Za​je​bię go. Wy​ślę w ostat​nią po​dróż. Po​ślę do pia​chu. Bę​dzie gryzł zie​mię i wą​chał kwiat​ki

od spodu. Uwie​rzysz?
– Ja​sne.
– Zaj​mę je​go miej​sce – zwie​rzył się Dzie​ciak. – Wej​dę na sam szczyt po je​go tru​pie. Mo​żesz mi to​-

wa​rzy​szyć, Śmie​ciu, czy jak cię tam na​zy​wa​ją. Bę​dzie​my rzą​dzić. Bę​dzie​my pa​na​mi. Ko​niec z pe​klo​-
wa​ną wie​przo​wi​ną i fa​so​lą. Od​tąd bę​dzie​my jeść tyl​ko kur​cza​ki.

De​u​ce co​upe z na​ma​lo​wa​ny​mi po bokach ma​ski pło​mie​nia​mi po​ły​kał ko​lej​ne mi​le as​fal​to​wej
wstę​gi szo​sy. Śmie​ciarz sie​dział na swo​im fo​te​lu, ści​ska​jąc w dło​niach pusz​kę z cie​płym pi​wem, i choć
te​go nie zdra​dzał, był moc​no za​kło​po​ta​ny.

Tuż przed świ​tem, pią​te​go sierp​nia, Śmie​ciarz wszedł do Ci​bo​li, zna​nej ina​czej ja​ko Ve​gas. W któ​-
rymś mo​men​cie na od​cin​ku ostat​nich pię​ciu mil zgu​bił le​wy tram​pek i kie​dy scho​dził te​raz po po​chy​ło​-
ści zjaz​du do mia​sta, od​głos je​go kro​ków brzmiał na​stę​pu​ją​co: plask-KLAP, plask-KLAP, plask-KLAP.

Zu​peł​nie jak​by zła​pał gu​mę.
Uj​rzał chy​ba ze sto mod​nych noc​nych klu​bów. Na ta​bli​cach wid​nia​ły na​pi​sy: TYL​KO U NAS

WIEL​KIE WY​GRA​NE, KA​PLI​CA BLU​EBELL, ŚLU​BY AKOR​DO​WO, ŚLUB W MI​NU​TĘ, RA​DOŚĆ
NA CA​ŁE ŻY​CIE! Uj​rzał rol​ls roy​ce silver sha​dow wbi​te​go do po​ło​wy w wi​try​nę księ​gar​ni sprze​da​ją​cej
„świersz​czy​ki” i książ​ki ero​tycz​ne. Zo​ba​czył na​gą ko​bie​tę wi​szą​cą gło​wą w dół na la​tar​ni. Ze​rwał się
wiatr i po chod​ni​ku, sze​lesz​cząc, prze​le​cia​ły dwie wy​rwa​ne stro​ny z ga​ze​ty „Las Ve​gas Sun”.
Na pierw​szej stro​nie, gdy tak ob​ra​ca​ły się nie​sio​ne wia​trem, moż​na by​ło do​strzec wiel​ki na​głó​wek
z wy​tłuszczo​ny​mi li​te​ra​mi ukła​da​ją​cy​mi się w sło​wa: PLA​GA ZBIE​RA CO​RAZ OB​FIT​SZE ŻNI​WO. WA​-
SZYNG​TON MIL​CZY! Na gi​gan​tycz​nym bill​bo​ar​dzie re​kla​mo​wa​no wy​stę​py Ne​ila Dia​mon​da. Ho​tel
Ame​ri​ca​na od pięt​na​ste​go czerw​ca do trzy​dzie​ste​go sierp​nia! Na szy​bie wy​sta​wo​wej skle​pu ju​bi​ler​-
skie​go, sprze​da​ją​ce​go głów​nie obrącz​ki i pier​ścion​ki za​rę​czy​no​we, ktoś na​pi​sał: LAS VE​GAS UMIE​RA
ZA SWO​JE GRZE​CHY!

Na uli​cy jak pa​dły koń le​żał wiel​ki, wy​wró​co​ny for​te​pian. Śmie​ciarz pa​trzył na to wszyst​ko, nie
mo​gąc się na​dzi​wić.

Gdy po​ma​sze​ro​wał da​lej, za​czął za​uwa​żać in​ne zna​ki, neo​ny wy​ga​słe po raz pierw​szy od wie​lu
lat. Fla​min​go. The Mint. Du​nes. Sa​ha​ra. Glass Slip​per. Im​pe​rial. Ale gdzie się po​dzia​li lu​dzie? I gdzie
by​ła wo​da? Pra​wie nie wie​dząc co ro​bi, po​zwa​la​jąc by no​gi sa​me go po​nio​sły, Śmie​ciarz skrę​cił
w Strip. Opu​ścił gło​wę, pod​b​ród​kiem nie​mal do​ty​ka​jąc pier​si. Drze​mał, idąc. Na​gle po​tknął się o kra​-
węż​nik i upadł do przo​du, roz​bi​ja​jąc so​bie nos, a kie​dy uniósł gło​wę i ro​zej​rzał się do​ko​ła, pra​wie nie
mógł uwie​rzyć wła​snym oczom. Krew spły​wa​ła z roz​bi​te​go no​sa, bru​dząc je​go po​dar​tą, brud​ną, nie​-
bie​ską ko​szu​lę. Zu​peł​nie jak​by wciąż jesz​cze spał i to był tyl​ko sen.

Ku pu​styn​ne​mu nie​bu wzno​sił się wiel​ki, bia​ły bu​dy​nek, ist​ny mo​no​lit, igli​ca, mo​nu​ment, rów​nie
ma​je​sta​tycz​ny i wspa​nia​ły jak Sfinks czy pi​ra​mi​da Che​op​sa. W jej oknach od wscho​du, ni​czym omen,
od​bi​ja​ły się pro​mie​nie wscho​dzą​ce​go słoń​ca. Przed tą ko​ści​sto​bia​łą pu​styn​ną bu​dow​lą, po obu stro​-
nach wej​ścia wzno​si​ły się bliź​nia​cze zło​te pi​ra​mi​dy. Nad mar​ki​zą wi​siał wiel​ki spi​żo​wy herb z pła​sko​-
rzeźbą w kształ​cie gło​wy lwa.

A nad nim pro​sty ale jak​że zna​czą​cy na​pis: MGM GRAND HO​TEL.
To jed​nak, co przy​kuło je​go uwa​gę znaj​do​wa​ło się na tra​wia​stym pro​sto​ką​cie po​mię​dzy par​kin​-

giem a wej​ściem do bu​dyn​ku. Śmie​ciarz pa​trzył, a je​go cia​ło prze​szy​wa​ły dresz​cze roz​ko​szy tak sil​ne,



że przez chwi​lę mógł je​dy​nie pod​pie​rać się na po​krwa​wio​nych rę​kach, po​mię​dzy któ​ry​mi zwi​sa​ły luź​-
no roz​wią​za​ne koń​ce ban​da​ża, i ga​pić się na fon​tan​nę swy​mi bla​do​nie​bie​ski​mi ocza​mi, ocza​mi, któ​re
pod​czas je​go wę​drów​ki przez Sta​ny Zjed​no​czo​ne o ma​ło nie ośle​pły od słoń​ca.

Z je​go ust do​był się ci​chy jęk.
Fon​tan​na dzia​ła​ła. By​ła wręcz pięk​na, wy​ko​na​na z ka​mie​nia i ko​ści sło​nio​wej, cy​ze​lo​wa​na i wy​-

ło​żo​na zło​ce​nia​mi. Ko​lo​ro​we świa​tła nada​wa​ły wo​dzie róż​nych barw, od pur​pu​ry po​przez żółć, oranż,
czer​wień, po oliw​ko​wą zie​leń. Plusk wo​dy wpa​da​ją​cej z po​wro​tem do fon​tan​ny był bar​dzo gło​śny.

– Ci​bo​la – mruknął Śmie​ciarz, pod​no​sząc się z chod​ni​ka. Z no​sa wciąż cie​kła mu krew.
Za​czął ma​sze​ro​wać w stro​nę fon​tan​ny. Z mar​szu prze​szedł w tru​cht. Z tru​ch​tu w kłus, po​tem w ga​-

lop, wresz​cie w ostry sprint. Je​go po​dra​pa​ne ko​la​na uno​si​ły się jak tło​ki, nie​mal do​ty​ka​jąc chu​dej
szyi męż​czy​zny. Z ust Śmie​cia​rza po​pły​nę​ło jed​no, je​dy​ne sło​wo wzno​sząc się ku nie​bu, spra​wia​jąc, że
wy​so​ko w gó​rze lu​dzie za​czę​li pod​cho​dzić do okien (Ale kto ich wi​dział? Mo​że Bóg, al​bo Dia​beł,
na pew​no nie Śmie​ciarz).

Sło​wo przy​bie​ra​ło na si​le, wy​po​wia​dał je co​raz bar​dziej ochry​ple i gar​dło​wo, a brzmia​ło ono:
– CIIIIIIII​BO​LA​AAAAAAA!
Ostat​nie „aaaa” zda​wa​ło się nie mieć koń​ca i za​wie​ra​ło w so​bie wszel​kie roz​ko​sze zna​ne lu​-

dziom od za​ra​nia dzie​jów, a skoń​czy​ło się, kie​dy Śmie​ciarz wy​rżnął pier​sią w obu​do​wę fon​tan​ny i,
pod​cią​gnąw​szy się, wsko​czył do chłod​nej, przy​no​szą​cej uko​je​nie i za​po​mnie​nie wo​dy. Po​czuł, że po​ry
je​go cia​ła otwie​ra​ją się ni​czym mi​lion głod​nych ust i chło​ną wo​dę jak gąb​ka. Krzyk​nął. Schy​lił gło​wę,
za​nu​rzył ją w wo​dzie i gdy znów ją uniósł, par​sk​nął gło​śno, wy​plu​wa​jąc z no​sa i ust wo​dę zmie​sza​ną
z krwią, śli​ną i smar​ka​mi.

A po​tem po​chy​lił gło​wę i za​czął łap​czy​wie pić.
– Ci​bo​la! Ci​bo​la! – za​wo​łał do​no​śnie. – Od​dam za cie​bie ży​cie!
Okrą​żył fon​tan​nę i zno​wu się na​pił, roz​bry​zgu​jąc wo​dę do​ko​ła, a po​tem wy​czoł​gał się na ze​wnątrz

i z głu​chym łup​nię​ciem wy​lą​do​wał na traw​ni​ku. Mi​mo wszyst​ko war​to by​ło. O, tak. By​ło war​to.
Od zbyt szyb​ko wy​pi​tej wo​dy za​czę​ły go ła​pać skur​cze. Czknął gło​śno i zwy​mio​to​wał. Na​wet rzy​ga​-
nie wy​da​ło mu się przy​jem​ne.

Wstał i, przy​trzy​mu​jąc się obrze​ża fon​tan​ny uszko​dzo​ną dło​nią, raz jesz​cze się na​pił. Tym ra​zem
żo​łą​dek przy​jął wo​dę znacz​nie ła​god​niej. Chlupo​cząc jak pe​łen bukłak, po​czła​pał ku ala​ba​stro​wym
scho​dom pro​wa​dzą​cym do drzwi owej ba​jecz​nej bu​dow​li, scho​dom cią​gną​cym się po​mię​dzy dwie​ma
zło​ty​mi pi​ra​mi​da​mi. W po​ło​wie dro​gi znów chwy​ci​ły go skur​cze i zgiął się wpół. Kie​dy usta​ły, podrep​-
tał da​lej. Drzwi by​ły ob​ro​to​we, z tru​dem zdo​łał pu​ścić je w ruch. Zu​żył na to pra​wie ca​łą resz​tę swo​ich
sił.

Wszedł do wy​ło​żo​ne​go dy​wa​na​mi ho​lu, któ​ry zda​wał się nie mieć koń​ca. Dy​wan pod sto​pa​mi
był gru​by, mięk​ki i miał barwę żura​win. Śmie​ciarz uj​rzał stół re​cep​cyj​ny, ka​set​kę na klu​cze, po​jem​nik
na li​sty, okien​ka ka​so​we. Ni​gdzie ani ży​we​go du​cha. Po pra​wej stro​nie, za ba​jecz​nie zdo​bio​nym wej​-
ściem znaj​do​wa​ło się ka​sy​no. Śmie​ciarz spoj​rzał tam z nie​po​ko​jem. Zlu​stro​wał rzę​dy „jed​no​rę​kich ban​-
dy​tów” wy​glą​da​ją​cych jak żoł​nie​rze na pa​ra​dzie, a za ni​mi sto​ły do ru​let​ki, black jac​ka i ba​ka​ra​ta.

– Kto tam? – wy​chry​piał Śmie​ciarz, ale nikt mu nie od​po​wie​dział.
Na​gle ogar​nął go strach, gdyż to miej​sce wy​da​ło mu się do​mem du​chów, kry​jów​ką, gdzie mo​gły

się cza​ić po​two​ry, ale ze zmę​cze​nia za​po​mniał o lę​ku i ostroż​no​ści. Zszedł, za​ta​cza​jąc się po scho​dach
do ka​sy​na i mi​nął bar „Kost​kę”, gdzie wśród głę​bo​kich cie​ni, ob​ser​wu​jąc go, sie​dział w mil​cze​niu
Lloyd Hen​re​id ze szklan​ką Po​land Wa​ter w dło​ni.

Do​tarł do sto​łu wy​ło​żo​ne​go zie​lo​nym suk​nem. Śmie​ciarz po​ło​żył się na nim i na​tych​miast za​snął.
Nie​dłu​go po​tem wo​kół śpią​ce​go jak su​seł męż​czy​zny w łach​ma​nach ze​brał się pra​wie tu​zin męż​czyzn.

– Co z nim zro​bi​my? – za​py​tał Ken De​Mott.



– Niech się wy​śpi – od​rzekł Lloyd. – Flagg go po​trze​bu​je.
– Tak? A gdzie, u dia​bła, po​dzie​wa się Flagg? – rzu​cił ko​lej​ny męż​czy​zna.
Lloyd od​wró​cił się, aby spoj​rzeć na nie​go. Męż​czy​zna był pra​wie ły​sy i o sto​pę wyż​szy od Lloy​da.

Mi​mo to spio​ru​no​wa​ny przez Hen​re​ida wzro​kiem cof​nął się o krok. Ka​mień, któ​ry Lloyd no​sił na szyi
był je​dy​nym, któ​ry nie był jed​no​li​cie czar​ny. Po​środ​ku miał ma​łą, oso​bli​wą czer​wo​ną plam​kę.

– Tak ci spiesz​no zno​wu go uj​rzeć, Heck? – za​py​tał Lloyd.
– Nie – od​parł ły​sie​ją​cy męż​czy​zna. – Ej, Lloyd, prze​cież wiesz, że…
– Ja​sne – uciął Lloyd, spo​glą​da​jąc na męż​czy​znę le​żą​ce​go na sto​le do black jac​ka. – Flagg wkrót​ce

się zja​wi – wy​ja​śnił. – Cze​kał na te​go fa​ce​ta. On jest kimś szcze​gól​nym.
A Śmie​ciarz spał smacz​nie nie​świa​dom te​go, co dzia​ło się w sa​li wo​kół nie​go.
Śmie​ciarz i Dzie​ciak spę​dzi​li noc z osiem​na​ste​go na dzie​więt​na​ste​go lip​ca w mo​te​lu w Gol​den

w Ko​lo​ra​do. Dzie​ciak wy​brał dwa po​łą​czo​ne po​ko​je.
Drzwi po​mię​dzy ni​mi by​ły za​mknię​te na klucz. Dzie​ciak, ma​ją​cy już dość moc​no w czubie, roz​wią​-

zał ten drob​ny pro​blem, wy​wa​la​jąc za​mek trze​ma ku​la​mi ze swo​jej .45-tki. Po​tem kop​nął w drzwi.
Otwar​ły się na oścież w błę​kit​nych kłę​bach dy​mu po wy​strza​łach.

– Kla​wo – mruknął beł​ko​tli​wie. – Któ​ry chcesz po​kój? Wy​bie​raj, Śmie​ciu.
Śmie​ciarz wy​brał po​kój po pra​wej stro​nie i na pe​wien czas zo​stał sam. Dzie​ciak gdzieś po​szedł.

Śmie​ciarz za​czął się za​sta​na​wiać, czy nie po​wi​nien się ulot​nić za​nim wy​da​rzy się coś na​praw​dę złe​go –
prze​ciw​ko te​mu po​my​sło​wi prze​ma​wiał fakt, że stra​cił​by szyb​ki śro​dek trans​por​tu – gdy nie​spo​dzie​-
wa​nie Dzie​ciak wró​cił. Śmie​ciarz z pew​nym prze​ra​że​niem za​re​je​stro​wał, że Dzie​ciak pchał przed so​bą
wó​zek wy​peł​nio​ny sze​ścio​pa​ka​mi co​or​sa. Oczy, mar​twe jak u lal​ki, by​ły te​raz prze​krwio​ne i za​czer​-
wie​nio​ne. Fan​ta​zyj​nie po​fa​lo​wa​na fry​zu​ra roz​wi​chrzy​ła się, po​zle​pia​ne tłuste ko​smy​ki opa​da​ły na po​-
licz​ki i uszy Dzie​cia​ka, na​da​jąc mu wy​gląd groź​ne​go ja​ski​niow​ca, któ​ry zna​lazł gdzieś skó​rza​ną kurt​-
kę po​rzu​co​ną przez po​dróż​ni​ka w cza​sie i na​ło​żył ją na sie​bie. Kró​li​cze łap​ki ko​ły​sa​ły się u je​go pa​ska
w przód i w tył.

– Jest cie​płe – rzekł Dzie​ciak. – Ale kto by się tym przej​mo​wał, nie?
– Pew​no, że tak – mruknął Śmie​ciarz.
– Wal​nij so​bie piw​ko, dup​ku – po​wie​dział Dzie​ciak, rzu​ca​jąc mu pusz​kę.
Kie​dy Śmie​ciarz ze​rwał kół​ko i w twarz pry​snę​ła mu pia​na, Dzie​ciak za​niósł się dziw​nie pi​skli​-

wym śmie​chem, trzy​ma​jąc się obie​ma rę​ka​mi za brzuch. Śmie​ciarz uśmiech​nął się pod no​sem. Po​sta​no​-
wił, że póź​niej, kie​dy ten ma​ły po​twór po​ło​ży się spać, uciek​nie. Miał już dość. A to, co Dzie​ciak mó​-
wił o mrocz​nym ka​pła​nie… W tej kwe​stii oba​wy Śmie​cia​rza by​ły tak wiel​kie, że wo​lał o tym na​wet
nie my​śleć. Mó​wie​nie ta​kich rze​czy, choć​by w żar​tach, by​ło jak de​fe​ka​cja na oł​ta​rzu ko​ścio​ła al​bo
wpa​try​wa​nie się w nie​bo pod​czas bu​rzy i na​wo​ły​wa​nie, by ude​rzył w cie​bie pio​run.

A naj​gor​sze, że nic nie wska​zy​wa​ło, aby Dzie​ciak mó​wił to wszyst​ko w żar​tach.
Śmie​ciarz nie za​mie​rzał prze​dzie​rać się przez gó​ry i po​ko​ny​wać ostre za​krę​ty w to​wa​rzy​stwie te​go

sza​lo​ne​go kurdupla, któ​ry pił przez ca​ły dzień (i chy​ba rów​nież ca​łą noc), a po​tem snuł pla​ny oba​le​nia
mrocz​ne​go męż​czy​zny i za​ję​cia je​go miej​sca.

Tym​cza​sem Dzie​ciak w dwie mi​nu​ty wy​pił dwa pi​wa, zgniótł pusz​ki i ci​snął je od nie​chce​nia
na jed​no z bliź​nia​czych łó​żek. Wpa​try​wał się smęt​nie w te​le​wi​zor RCA Chro​ma​co​lor, trzy​ma​jąc w le​-
wej dło​ni no​wą pusz​kę co​or​sa, a w pra​wej broń, tę sa​mą, z po​mo​cą któ​rej sfor​so​wał drzwi dzia​ło​we.

– Nie ma prą​du, nie ma te​le​wi​zji – bur​k​nął. Im wię​cej pił, tym bar​dziej za​cią​gał i trud​niej go by​ło
zro​zu​mieć. – Wku​rwia mnie to. Zna​czy się nie to, że te wszyst​kie fra​je​ry po​wy​mie​ra​ły, szko​da tyl​ko,
kur​de, pie​przo​ne​go HBO. I wol​nej ame​ry​kan​ki. Gdzie się, kur​de, po​dzia​ły te pro​gra​my. Al​bo ta​ki ka​-
nał, kur​de, Play​boya. To by​ło do​bre, Śmie​ciarz, po​wa​ga. Zna​czy się, ni​gdy nie po​ka​za​li fa​ce​ta co so​-
bie na​praw​dę uży​wa, al​bo jak wy​li​zu​je bab​ce picz​kę, jak bo​czek, ale nie​któ​re z tych la​sek mia​ły no​gi



aż po sa​mą szy​ję, ka​pu​jesz, o co się roz​cho​dzi?
– Ja​sne – od​rzekł Śmie​ciarz.
– To, kur​de, do​brze. Po​wa​ga.
Dzie​ciak wbił wzrok w nie​czyn​ny od​bior​nik.
– Ty zim​na piz​do – wy​sy​czał i wpa​ko​wał w nie​go ku​lę. Ki​ne​skop im​plo​do​wał z głu​chym hu​kiem.

Szkło po​sy​pa​ło się na dy​wan. Śmie​ciarz uniósł rę​kę by osło​nić oczy i prze​wró​cił pusz​kę. Pi​wo roz​la​ło
się na zie​lo​ny dy​wan.

– Spójrz, kur​de, co żeś na​ro​bił, piź​dziel​cu! – wy​krzyk​nął Dzie​ciak. Wy​da​wał się na​praw​dę wzbu​-
rzo​ny. Wy​mie​rzył broń w Śmie​cia​rza, a wy​lot jej lu​fy wy​da​wał się wiel​ki i mrocz​ny jak ko​min oce​-
anicz​ne​go li​niow​ca.

Śmie​ciarz po​czuł drę​twie​nie w kro​czu. Moż​li​we, że zlał się w spodnie, ale nie miał pew​no​ści.
– Prze​świdru​ję cię za to, kre​ty​nie – oznaj​mił Dzie​ciak. – Roz​la​łeś co​or​sa. Jak​by to by​ła in​na mar​ka

to pies ją trą​cał, ale ty roz​la​łeś co​or​sa. Gdy​bym mógł szczał​bym tym piw​kiem, uwie​rzył​byś?
– Ja​sne – wy​szep​tał Śmie​ciarz.
– Wy​da​je ci się, że oni tam w fa​bry​ce wciąż je pro​du​ku​ją? Tak ci się, kur​de, wy​da​je?
– Nie – od​parł ci​cho Śmie​ciarz. – Ra​czej nie.
– I masz kur​de, świę​tą ra​cję. To za​gro​żo​ny ga​tu​nek. – Lek​ko uniósł broń.
Śmie​ciarz był pe​wien, że to już ko​niec, że za​raz umrze. I na​gle Dzie​ciak nie​znacz​nie opu​ścił broń.

Je​go twarz by​ła kom​plet​nie po​zba​wio​na wy​ra​zu. Śmie​ciarz po​dej​rze​wał, że w przy​pad​ku tam​te​go był
to prze​jaw głę​bo​kie​go za​my​śle​nia.

– Po​wiem ci coś, Śmie​cia​rzu. Weź​miesz, kur​de, no​wą pusz​kę i wy​du​dlisz . Jak ci się uda, to nie po​-
ślę cię do pia​chu. Wie​rzysz mi?

– Ale… co zna​czy… wy​du​dlisz?
– Chry​ste, chło​pie, ale z cie​bie ciem​niak! Wy​du​dlisz zna​czy wy​pi​jesz dusz​kiem ca​łą za​war​tość

pusz​ki, na je​den raz. Gdzieś ty się, kur​wa, ucho​wał, w pie​przo​nej Afry​ce? Prze​gra​łeś, Śmie​ciu, i te​raz
wa​żą się two​je lo​sy. Jak bę​dę mu​siał to wpa​ku​ję ci kul​kę pro​sto w oko. Na​ła​do​wa​łem to ko​py​to ku​la​-
mi dumdum. Po wej​ściu w cia​ło roz​ry​wa​ją się i roz​wa​la​ją czło​wie​ka na strzę​py. Jak do​sta​niesz ku​lę
w łeb, zo​sta​nie z cie​bie tyl​ko ty​le, że​by w tej dziu​rze mo​gło się po​ży​wić pa​rę głod​nych ka​ra​lu​chów.

Ski​nął .45-ką, nie odry​wa​jąc spoj​rze​nia czer​wo​nych oczu od Śmie​cia​rza. Na gór​nej war​dze miał
pia​nę z pi​wa.

Śmie​ciarz pod​szedł do kar​to​no​we​go pu​dła, wy​jął pusz​kę i otwo​rzył.
– Do dzie​ła. Pij śmia​ło. Do ostat​niej kro​pli. I pa​mię​taj, że jak się po​rzy​gasz, to cię, kur​de, roz​wa​lę.
Śmie​ciarz uniósł pusz​kę do ust. Prze​chy​lił. Pi​wo pły​nę​ło mu do gar​dła. Prze​ły​kał kon​wul​syj​nie, je​-

go jabł​ko Ada​ma uno​si​ło się i opa​da​ło jak małp​ka na pa​ty​ku. Opróż​niw​szy pusz​kę, rzu​cił ją pod no​gi,
zwal​czył mdło​ści pod​cho​dzą​ce mu do gar​dła i oca​lił ży​cie jed​nym, po​tęż​nym, gar​dło​wym czk​nię​ciem.
Dzie​ciak od​chy​lił swą ma​łą gło​wę i ro​ze​śmiał się dźwięcz​nie.

Śmie​ciarz za​ko​ły​sał się w przód i w tył i uśmiech​nął się pół​gęb​kiem. Pi​wo ude​rzy​ło mu do gło​wy.
Dzie​ciak scho​wał broń do ka​bu​ry.
– W po​rząd​ku. Nie​źle, Śmie​cia​rzu. Nie​źle się, kur​de, spi​sa​łeś.
Dzie​ciak pił da​lej. Na mo​te​lo​wym łóż​ku pię​trzył się co​raz więk​szy sto​sik pu​stych, po​gię​tych pu​-

szek. Śmie​ciarz trzy​mał swo​ją pusz​kę mię​dzy ko​la​na​mi i po​pi​jał ko​lej​ny łyk, gdy Dzie​ciak ob​rzu​cał
go spoj​rze​niem peł​nym jaw​nej dez​apro​ba​ty. Dzie​ciak wciąż mó​wił do sie​bie, a je​go głos z każ​dą ko​-
lej​ną opróż​nio​ną pusz​ką sta​wał się co​raz bar​dziej beł​ko​tli​wy. Opo​wia​dał o miej​scach, w któ​rych by​-
wał. O wy​ści​gach, któ​re wy​grał. O ła​dun​ku nar​ko​ty​ków, któ​ry prze​wiózł przez gra​ni​cę z Mek​sy​ku sta​-
rą cię​ża​rów​ką z lo​go pral​ni i sil​ni​kiem 442 ko​ni pod ma​ską.



– To był pa​skud​ny to​war – mruknął. – Wszyst​kie nar​ko​ty​ki to gów​no. Je​den wiel​ki szajs. Sam ni​-
gdy nie ru​sza​łem te​go świń​stwa, ale, kur​de, jak przeszmu​glu​jesz przez gra​ni​cę pa​rę par​tii ta​kie​go
gów​na, to do koń​ca ży​cia za​miast pa​pie​rem to​a​le​to​wym mo​żesz się pod​cie​rać stu​do​la​rów​ka​mi.

Wresz​cie za​czął przy​sy​piać, je​go ma​łe czer​wo​ne oczka za​my​ka​ły się na co​raz dłu​żej, aż w koń​cu
po​wie​ki znie​ru​cho​mia​ły na wpół unie​sio​ne.

– Za​ła​twię go, Śmie​cia​rzu – wy​beł​ko​tał Dzie​ciak. – Po​ja​dę tam, po​wę​szę i bę​dę tak dłu​go wła​ził
mu w ty​łek, aż zo​rien​tu​ję się co i jak. Nikt nie bę​dzie dy​ry​go​wał Dzie​cia​kiem. Nikt, kur​de. Nie bę​dzie
mi nikt roz​ka​zy​wał. Ja nie je​stem, kur​de, od wy​ko​ny​wa​nia po​le​ceń, tyl​ko od sze​fo​wa​nia. Sam so​bie,
kur​de, je​stem pa​nem. Ta​ki mam już styl. Nie wiem, kim on jest, skąd się wziął ani ja​kim cu​dem
umie wejść czło​wie​ko​wi w łe​pe​ty​nę, ale, po​wia​dam ci, gość ani się obej​rzy jak wy​pier​do​lę go z mia​-
sta. Za​je​bię go. Po​ślę do pia​chu. Bę​dzie gryzł zie​mię i wą​chał kwiat​ki od spodu. Trzy​maj się mnie,
Śmie​ciu, czy kim tam na​praw​dę je​steś.

Wol​no osu​nął się na wznak na łóż​ko. Nie​daw​no otwar​ta pusz​ka pi​wa wy​su​nę​ła mu się z rę​ki.
Na dy​wa​nie po​ja​wi​ła się dru​ga, znacz​nie więk​sza, ciem​na pla​ma co​or​sa. Kar​ton był pu​sty i, je​śli
Śmie​ciarz zdo​łał się zo​rien​to​wać, Dzie​ciak sam wy​pił dwa​dzie​ścia je​den pu​szek. Śmie​ciarz nie po​tra​fił
zro​zu​mieć, jak ta​ki kurdu​pel mógł wy​pić ty​le pi​wa, ale wie​dział, co sam mu​siał te​raz zro​bić. Zwie​wać.
I to szyb​ko. Wie​dział o tym, ale był pi​ja​ny, sła​by i na​szły go mdło​ści. Je​dy​ne na co miał te​raz ocho​tę,
to zdrzem​nąć się odro​bi​nę. Chy​ba to nic złe​go, czyż nie? Dzie​ciak przez ca​łą noc bę​dzie spał jak za​bi​ty
i kto wie, czy obu​dzi się przed po​łu​dniem. Miał dość cza​su, by tro​chę się prze​spać.

Wszedł do są​sied​nie​go po​ko​ju (na pal​cach, mi​mo iż Dzie​ciak wy​da​wał się być po​grą​żo​ny
w śpiącz​ce) i naj​le​piej jak umiał za​mknął za so​bą drzwi dzia​ło​we, a wła​ści​wie tyl​ko je domknął. Ku​-
le mu​sia​ły je wy​pa​czyć i nie spo​sób by​ło za​mknąć ich na​wet na klam​kę. Na komód​ce stał na​krę​ca​ny
klu​czy​kiem ze​gar z bu​dzi​kiem. Śmie​ciarz na​krę​cił go, na​sta​wia​jąc na dwu​na​stą w no​cy, choć nie miał
po​ję​cia, któ​ra by​ła go​dzi​na (i wca​le go to nie ob​cho​dzi​ło), po czym usta​wił bu​dze​nie na pią​tą ra​no. Po​-
ło​żył się na jed​nym z dwóch łó​żek, nie zdej​mu​jąc na​wet tram​pek. Po pię​ciu mi​nu​tach już spał.

W ja​kiś czas póź​niej obu​dził się w ciem​no​ściach tuż przed świ​tem, czu​jąc na twa​rzy czyjś od​dech
prze​nik​nię​ty wo​nią pi​wa i wy​mio​cin. Coś by​ło w łóż​ku wraz z nim, coś go​rą​ce​go, gład​kie​go i ru​chli​-
we​go. W pierw​szej chwi​li po​my​ślał, że to ła​si​ca, któ​ra ja​kimś cu​dem prze​nik​nę​ła do świa​ta re​al​ne​go
z je​go kosz​mar​nych snów o Ne​bra​sce. Jęk​nął ci​chut​ko i na​gle uświa​do​mił so​bie, że zwie​rzę, któ​re by​-
ło z nim w łóż​ku by​ło zbyt du​że jak na ła​si​cę. Od pi​wa bo​la​ła go gło​wa, tę​py ból bez​li​to​śnie świdro​-
wał mu czasz​kę.

– Weź go – wy​szep​tał w ciem​no​ści Dzie​ciak. Coś schwy​ci​ło Śmie​cia​rza za rę​kę i po​da​ło mu ja​kiś
twar​dy, obły, pul​su​ją​cy jak tłok przed​miot. – Bran​z​luj mnie. No da​lej, zrób to. Wiesz, co masz ro​bić,
wie​dzia​łem, że to umiesz, gdy cię tyl​ko uj​rza​łem. Da​lej, skurwy​sy​nu, bran​z​luj mnie!

Śmie​ciarz wie​dział, jak to się ro​bi. Mu​siał przy​znać, że tro​chę mu ulży​ło. Wie​dział, jak to się ro​bi,
pa​mię​tał to jesz​cze z wię​zie​nia. Mó​wi​li, że to złe, że to pe​dal​stwo, ale ta​kie pe​dal​stwo by​ło lep​sze niż
to, co ro​bi​li in​ni, ci, któ​rzy no​ca​mi wy​ra​bia​li „ko​sy” z za​ostrzo​nych trzon​ków ły​żek i ci, któ​rzy tyl​ko le​-
że​li na swo​ich pry​czach, pa​trzy​li na cie​bie i, strze​la​jąc kost​ka​mi, uśmie​cha​li się zna​czą​co.

Dzie​ciak po​ło​żył dłoń Śmie​cia​rza na czymś, co ten znał i umiał ob​słu​gi​wać. Za​ci​snął pal​ce i wziął
się do dzie​ła. Kie​dy skoń​czy, Dzie​ciak za​śnie. A wte​dy on spo​koj​nie da no​gę. Od​dech Dzie​cia​ka stał
się szyb​ki i ury​wa​ny. Męż​czy​zna za​czął po​ru​szać bio​dra​mi w rytm nada​wa​ny przez Śmie​cia​rza. Śmie​-
ciarz z po​cząt​ku nie zo​rien​to​wał się, że Dzie​ciak roz​piął mu pa​sek i zsu​nął do ko​lan dżin​sy oraz slip​ki.
Nie opo​no​wał. Nie przej​mo​wał się tym, że Dzie​ciak chciał mu wło​żyć. Ro​bił to już wcze​śniej. Od te​-
go się nie umie​ra​ło. To nie by​ła tru​ci​zna.

I na​gle je​go dłoń znie​ru​cho​mia​ła. To, co za​czę​ło na​pie​rać, by we​drzeć się w je​go od​byt, nie by​ło
ży​wym or​ga​nem. By​ło zim​ną sta​lą.



Zro​zu​miał, co to by​ło.
– Nie – wy​szep​tał.
W ciem​no​ściach je​go oczy by​ły roz​sze​rzo​ne i prze​peł​nio​ne prze​ra​że​niem. W lu​strze wi​dział, choć

nie​zbyt wy​raź​nie, od​bi​cie tej mor​der​czej, twa​rzy przy​po​mi​na​ją​cej lal​kę wy​ła​nia​ją​cej się po​nad je​go
ra​mie​niem i prze​sło​nię​te ko​smy​ka​mi tłu​stych wło​sów, za​czer​wie​nio​ne oczy.

– Tak – od​parł Dzie​ciak. – I nie prze​sta​waj, Śmie​cia​rzu. Nie prze​sta​waj ani na chwi​lę. Bo jak nie
daj Bo​że zgu​bisz rytm, ja mo​gę, kur​de, po​cią​gnąć za spust i zro​bić ci ze sraj​ma​szyn​ki ser szwaj​car​ski.
Ku​le dumdum, Śmie​ciu. Uwie​rzył​byś?

Śmie​ciarz, po​ję​ku​jąc, znów za​czął go pie​ścić. Je​go stęk​nię​cia zmie​ni​ły się w ci​che sap​nię​cia bó​lu,
kie​dy lufa .45-ki wdzie​ra​ła się w nie​go co​raz głę​biej, ob​ra​ca​jąc się, drą​żąc i roz​ry​wa​jąc. Czy to mo​gło
go po​bu​dzić? Mo​gło.

Dzie​ciak w koń​cu za​uwa​żył je​go pod​nie​ce​nie.
– Po​do​ba ci się, co? – wy​dy​szał. – Wie​dzia​łem, że ci do​go​dzę, śmier​dzie​lu. Lu​bisz wa​le​nie w ty​łek,

nie? Po​wiedz, że tak, śmier​dzie​lu. Po​wiedz, że tak al​bo roz​pi​rzę ci dup​sko na czte​ry stro​ny świa​ta.
– Tak – za​pisz​czał Śmie​ciarz.
– Chcesz, że​bym to zro​bił?
Nie chciał. Pod​nie​co​ny czy nie, nie miał na to ocho​ty. Ale wo​lał nie opo​no​wać.
– Tak.
– Nie do​tknął​bym two​je​go ku​ta​sa na​wet gdy​by był ze szcze​re​go zło​ta. Zrób to sam. Jak my​ślisz,

po co Bo​zia da​ła ci dwie rę​ce?
Jak dłu​go to trwa​ło? Śmie​ciarz nie miał o tym po​ję​cia. Mi​nu​tę, go​dzi​nę, stu​le​cie, co za róż​ni​ca?
Był pe​wien, że z chwi​lą gdy Dzie​ciak do​zna or​ga​zmu, on sam po​czu​je na​raz dwie rze​czy, go​rą​cą

stru​gę na​sie​nia ma​łe​go po​two​ra na brzu​chu i roz​dzie​ra​ją​cy ból grzyb​ku​ją​ce​go na​bo​ju dumdum wni​ka​-
ją​ce​go w je​go je​li​ta. Oło​wia​na le​wa​ty​wa. Ostat​ni krzyk mo​dy.

Na​gle bio​dra Dzie​cia​ka znie​ru​cho​mia​ły, a je​go czło​nek za​ci​śnię​ty w dło​ni Śmie​cia​rza za​drżał
gwał​tow​nie. Je​go pięść sta​ła się śli​ska jak gu​mo​wa rę​ka​wi​ca. W chwi​lę po​tem lufa bro​ni wy​su​nę​ła się
z je​go od​by​tu. Po po​licz​kach Śmie​cia​rza spły​nę​ły łzy ulgi. Nie bał się śmier​ci, zwłasz​cza bę​dąc w służ​-
bie mrocz​ne​go męż​czy​zny, ale nie chciał umrzeć z rąk psy​cho​pa​ty w ciem​nym po​ko​ju w mo​te​lu.

Na do​da​tek nie uj​rzaw​szy przed​tem Ci​bo​li. Po​mo​dlił​by się o to do Bo​ga, lecz in​stynk​tow​nie czuł,
że Bóg nie pa​trzył zbyt przy​chyl​nie na tych, któ​rzy sprzy​mie​rzy​li się z mrocz​nym męż​czy​zną, ofe​ru​jąc
mu swo​je usłu​gi. A zresz​tą cóż do​bre​go zro​bił Bóg dla Śmie​cia​rza? Al​bo dla Do​nal​da Mer​wi​na El​ber​-
ta?

W ci​szy prze​ry​wa​nej tyl​ko szep​tem od​de​chu roz​legł się ga​sną​cy ato​nal​ny głos po​wo​li przy​sy​pia​ją​-
ce​go Dzie​cia​ka:

– Mo​ją fe​raj​nę i mnie wszy​scy do​brze zna​ją… strasz​ne z nas za​ka​pio​ry, na​wet gli​ny się nas nie
cze​pia​ją…

Za​czął po​chra​py​wać.
„Te​raz się stąd zmy​ję – po​my​ślał Śmie​ciarz, ale bał się, że je​śli się po​ru​szy, obu​dzi Dzie​cia​ka. –

Spły​nę, gdy tyl​ko uśnie na do​bre. Głę​bo​ko. Za pięć mi​nut. To nie po​win​no po​trwać dłu​żej”.
W ciem​no​ściach no​cy pięć mi​nut mo​że trwać bar​dzo dłu​go. Na​wet ca​łą wiecz​ność. Śmie​ciarz cze​-

kał. Raz po raz przy​sy​piał i bu​dził się, nie wie​dząc na​wet, że usnął. Wresz​cie za​snął na do​bre.
Znaj​do​wał się na wy​so​ko bie​gną​cej, mrocz​nej dro​dze. Gwiaz​dy zda​wa​ły się wi​sieć tak ni​sko, że

wy​star​czy​ło by wy​cią​gnął rę​kę, a mógł​by ich do​tknąć. Mógł​by po​zdej​mo​wać je z nie​ba i za​mknąć
w sło​iku jak ro​bacz​ki świę​to​jań​skie. By​ło pie​kiel​nie zim​no. W sła​bym, sre​brzy​stym świe​tle gwiazd
wi​dział ścia​ny z li​tej ska​ły, w któ​rej wy​ku​to au​to​stra​dę.



I w ciem​no​ściach coś szło w je​go stro​nę.
A po​tem ze​wsząd do​biegł go JE​GO głos: „W Gó​rach dam ci znak. Po​ka​żę ci mo​ją moc. Po​ka​żę ci,

co spo​ty​ka tych, któ​rzy wy​stę​pu​ją prze​ciw​ko mnie. Cze​kaj. I patrz”.
W mro​ku za​czę​ły otwie​rać się czer​wo​ne śle​pia, jak​by ktoś usta​wił na szo​sie trzy tu​zi​ny lamp

ostrze​gaw​czych, a te​raz pa​ra​mi zdej​mo​wał z nich osło​ny. To by​ły śle​pia, ota​cza​ły Śmie​cia​rza, two​rząc
krąg fey. Po​cząt​ko​wo są​dził, że to śle​pia ła​sic, ale kie​dy za​cie​śni​ły krąg wo​kół nie​go stwier​dził, iż by​-
ły to wiel​kie, sza​re gór​skie wil​ki. Sta​ły na szo​sie z wy​su​nię​ty​mi do przo​du łba​mi i pia​ną ście​ka​ją​cą
z czar​nych noz​drzy.

Po​czuł lęk.
„One nie przy​szły po cie​bie, mój do​bry i wier​ny słu​go. Ro​zu​miesz?”
I na​gle zni​kły. Ot tak, trzask prask, i już ich nie by​ło.
„Patrz – rzekł głos. – I cze​kaj”.
Sen skoń​czył się. Śmie​ciarz otwo​rzył oczy by uj​rzeć pro​mie​nie wscho​dzą​ce​go słoń​ca wpa​da​ją​ce

przez okno do je​go po​ko​ju. Dzie​ciak stał przy oknie, nie zdra​dza​jąc żad​nych oznak ka​ca po za​cię​tym
bo​ju, sto​czo​nym po​przed​nie​go wie​czo​ru z pro​duk​ta​mi nie ist​nie​ją​cej już fir​my Ad​ol​pha Co​or​sa.
Na gło​wie znów miał sta​ran​nie uło​żo​ną fry​zu​rę z fa​la​mi z przo​du i ka​czym ku​prem z ty​łu. Przy​glą​dał
się z po​dzi​wem swo​je​mu od​bi​ciu w szy​bie. Prze​rzu​cił skó​rza​ną kurt​kę przez opar​cie krze​sła. Kró​li​cze
łap​ki zwi​sa​ły z pa​ska jak trzej ma​li wi​siel​cy z bel​ki szubie​ni​cy.

– Ej, śmier​dzie​lu! Już, kur​de, my​śla​łem, że aby cię obu​dzić bę​dę mu​siał znów na​oli​wić ci gra​bu​lę.
Wsta​waj, cze​ka nas wspa​nia​ły dzień. Wie​le się dzi​siaj wy​da​rzy, nie uwa​żasz?

– Na pew​no – od​parł z dziw​nym uśmiesz​kiem Śmie​ciarz.
Kie​dy Śmie​ciarz obu​dził się wie​czo​rem, pią​te​go sierp​nia, wciąż le​żał na sto​le do black jac​ka

w ka​sy​nie ho​te​lu MGM. Przed nim, na usta​wio​nym tył na​przód krze​śle sie​dział mło​dy, ja​sno​wło​sy
męż​czy​zna w oku​la​rach-lu​strzan​kach. Pierw​szą rze​czą, ja​ka przy​ku​ła wzrok Śmie​cia​rza, był ka​mień za​-
wie​szo​ny na je​go szyi pod roz​pię​tą ko​szu​lą. Czar​ny z czer​wo​ną ska​zą po​środ​ku. Jak śle​pia wil​ka
w no​cy.

Pró​bo​wał po​wie​dzieć, że chce mu się pić, ale wy​dał z sie​bie tyl​ko ci​che – Hyyy.
– Wy​glą​da na to, że spę​dzi​łeś tro​chę cza​su w sil​nym upa​le – po​wie​dział Lloyd Hen​re​id.
– Czy to ty? – wy​szep​tał Śmie​ciarz. – Czy ty je​steś…
– Sze​fem? Nie. Flagg jest w Los An​ge​les. Ale wie, że tu do​tar​łeś. Dziś po po​łu​dniu roz​ma​wia​łem

z nim przez ra​dio.
– Przy​je​dzie?
– Tyl​ko po to by się z to​bą spo​tkać? Ależ skąd! Zja​wi się w swo​im cza​sie. Ty i ja je​ste​śmy tyl​ko

pion​ka​mi. Przy​bę​dzie tu, kie​dy uzna za sto​sow​ne. – I za​dał to sa​mo py​ta​nie, któ​re wcze​śniej skie​ro​-
wał do wy​so​kie​go męż​czy​zny, za​nim Śmie​ciarz zja​wił się w ho​te​lu: – Tak ci spiesz​no go uj​rzeć?

– Tak… nie… nie wiem.
– Cóż, tak czy ina​czej bę​dziesz miał swo​ją szan​sę.
– Pić…
– Ja​sne. Masz. – Po​dał mu spo​ry ter​mos wy​peł​nio​ny wi​śnio​wym Kool-Aidem.
Śmie​ciarz wy​pił wszyst​ko, a po​tem zgiął się w pół i tar​ga​ny skur​cza​mi po​ję​ki​wał ci​chut​ko. Kie​dy

ból mi​nął, Śmie​ciarz spoj​rzał z wdzięcz​no​ścią na Lloy​da.
– Chcesz coś zjeść? – za​py​tał Lloyd.
– Tak. Chy​ba tak.
Lloyd od​wró​cił się do sto​ją​ce​go za ni​mi męż​czy​zny. Fa​cet le​ni​wie za​krę​cił ko​łem ru​let​ki, a po​tem

pu​ścił w ruch bia​łą kul​kę.



– Ro​ger, po​wiedz Whit​ney​owi al​bo Ste​pha​nie-Ann, że​by przy​rzą​dzi​li dla nie​go por​cję fry​tek i kil​-
ka ham​bur​ge​rów. Nie, kur​czę, co ja ga​dam? Prze​cież on jest ca​ły od​wod​nio​ny. Zu​pa. Niech mu ugo​tu​-
ją zu​pę. Mo​że być, sta​ry?

– Ja​sne. Co​kol​wiek – wy​szep​tał z wdzięcz​no​ścią Śmie​ciarz.
– Ma​my tu jed​ne​go go​ścia – wy​ja​śnił Lloyd. – Na​zy​wa się Whit​ney Hor​gan i był rzeź​ni​kiem. Jest

gru​by, wred​ny, ha​ła​śli​wy i ob​le​śny, ale ro​bi ta​kie żar​cie, że pa​lusz​ki li​zać! Ach! Po​za tym jest
tu wszyst​ko, o czym tyl​ko za​ma​rzysz. Kie​dy się tu wpro​wa​dzi​li​śmy, ca​ły sprzęt wciąż jesz​cze dzia​łał
i chłod​nie by​ły peł​ne żyw​no​ści. Pie​przo​ne Ve​gas! Czy to nie naj​wspa​nial​sze mia​sto pod słoń​cem?

– Tak – od​parł Śmie​ciarz. Po​lu​bił już Lloy​da, a na​wet nie znał je​go imie​nia. – Ci​bo​la.
– Że co?
– Ci​bo​la. Miej​sce po​szu​ki​wa​ne przez wie​lu.
– Ta​ak. Wie​lu lu​dzi szu​ka​ło te​go mia​sta, ale spo​śród tych, któ​rzy je od​na​leź​li, więk​szość sro​dze

po​tem ża​ło​wa​ła. Na​zy​waj je jak chcesz, sta​ry. Wy​glą​da na to, że za​nim tu do​tar​łeś o ma​ło nie usma​-
ży​łeś się żyw​cem. Jak się na​zy​wasz?

– Śmie​ciarz.
Lloyd na​wet nie mru​gnął po​wie​ką.
– Z ta​ką ksyw​ką mu​sia​łeś być chy​ba roc​ker​sem. – Po​dał mu dłoń. Na opusz​kach pal​ców wciąż by​-

ło jesz​cze wi​dać za​ni​ka​ją​ce śla​dy, pa​miąt​ki z wię​zie​nia w Pho​enix, gdzie o ma​ło nie umarł z gło​du. –
Ja je​stem Lloyd Hen​re​id. Mi​ło mi cię po​znać, Śmie​cia​rzu. Wi​taj na po​kła​dzie do​bre​go stat​ku „Lo​dy
na pa​ty​ku”.

Śmie​ciarz uści​snął mu dłoń, z tru​dem ha​mu​jąc łzy wdzięcz​no​ści na​pły​wa​ją​ce mu do oczu. Do​tarł
na miej​sce. Tam, do​kąd chciał do​trzeć. Zo​stał za​ak​cep​to​wa​ny. Wresz​cie do cze​goś przy​na​le​żał. Dla
chwi​li jak ta był go​tów prze​być dwa ra​zy dłuż​szy dy​stans przez pu​sty​nię i po​pa​rzył​by so​bie dru​gą rę​kę
oraz obie no​gi.

– Dzię​ki – mruknął. – Dzię​ku​ję, pa​nie Hen​re​id.
– Kur​wa, bra​cie, je​śli nie ze​chcesz mó​wić mi po imie​niu, ka​żę wy​lać tę two​ją zu​pę do ki​bla.
– Do​brze, niech bę​dzie. Dzię​ki, Lloyd.
– Już le​piej. Jak zjesz, za​bio​rę cię na gó​rę i wy​bie​rze​my po​kój dla cie​bie. A ju​tro przy​dzie​li​my ja​-

kieś za​da​nia. Są​dzę, że szef ma dla cie​bie coś spe​cjal​ne​go, ale pó​ki co ro​bo​ty ci nie za​brak​nie. Sta​ra​-
my się uru​cho​mić ca​łe to miej​sce na no​wo, ale do​pie​ro za​czy​na​my. Więk​szość prac jesz​cze przed na​-
mi. Za​ło​ga przy ślu​zie Bo​ul​der pró​bu​je przy​wró​cić w mie​ście za​si​la​nie. Dru​ga zaj​mu​je się za​pa​sa​mi
wo​dy. Co​dzien​nie wy​sy​ła​my dru​ży​ny zwia​dow​cze, sze​ścio-, ośmio​oso​bo​we gru​py, ale pó​ki co oszczę​-
dzę ci te​go. Nie wy​glą​da na to, byś wkrót​ce dał ra​dę wy​ru​szyć w te​ren. Słoń​ca masz chy​ba do​syć
na ca​ły naj​bliż​szy mie​siąc.

– Ra​czej tak – od​parł Śmie​ciarz, uśmie​cha​jąc się nie​śmia​ło. Był już go​tów od​dać ży​cie za Lloy​da
Hen​re​ida. Ze​braw​szy w so​bie ca​łą od​wa​gę wska​zał na ka​myk zwi​sa​ją​cy po​ni​żej szyi Hen​re​ida. –
To…

– Tak, no​szą je tu wszy​scy wy​żsi ran​gą. To JE​GO po​mysł. Ga​gat. Nie​zu​peł​nie ka​mień. Bar​dziej
ska​mie​nia​ły bą​bel ro​py.

– Cho​dzi​ło mi o… tę czer​wo​ną plam​kę. Oko.
– To​bie też się z nim ko​ja​rzy? To ska​za. Szcze​gól​ny dar od Nie​go. Nie je​stem naj​mą​drzej​szym fa​-

ce​tem, któ​ry mu słu​ży, ba, nie je​stem na​wet naj​mą​drzej​szym fa​ce​tem w sta​rym, do​brym Ve​gas. Po​-
wie​dział​bym ra​czej, że je​stem je​go ma​skot​ką. – Przyj​rzał się bacz​nie Śmie​cia​rzo​wi. – Kto wie, mo​że
ty rów​nież? To wie tyl​ko on, Flagg. On jest bar​dzo ta​jem​ni​czy. Tak czy ina​czej ja i Whit​ney sły​sze​li​-
śmy, że je​steś dla Nie​go kimś szcze​gól​nym. To coś no​we​go. Rzad​kość. Każ​de​go dnia przy​by​wa​ją no​-
wi i jest ich zbyt wie​lu by wy​chwy​cić tych ob​da​rzo​nych szcze​gól​ny​mi zdol​no​ścia​mi.



Choć po​dej​rze​wam, że On mógł​by to zro​bić, gdy​by ze​chciał. Flagg wie chy​ba wszyst​ko o każ​-
dym, któ​ry tu do​cie​ra.

Śmie​ciarz po​ki​wał gło​wą.
– Umie ro​bić cza​ro​dziej​skie sztucz​ki – głos Lloy​da stał się lek​ko ochry​pły. – Sam wi​dzia​łem. Wo​-

lał​bym nie zna​leźć się na miej​scu tych, któ​rzy spró​bu​ją wy​stą​pić prze​ciw​ko nie​mu, wiesz o co mi cho​-
dzi?

– Tak – od​parł Śmie​ciarz. – Wi​dzia​łem, co się sta​ło z Dzie​cia​kiem.
– Ja​kim zno​wu dzie​cia​kiem?
– Z fa​ce​tem, któ​ry mi to​wa​rzy​szył, do​pó​ki nie zna​leź​li​śmy się w gó​rach. – Wzdry​gnął się. – Nie

chcę o tym mó​wić.
– W po​rząd​ku, sta​ry. O, jest już two​ja zu​pa. I Whit​ney przy​go​to​wał jed​nak dla cie​bie ham​bur​ge​-

ra. Zo​ba​czysz, są na​praw​dę pysz​ne. Fa​cet ro​bi świet​ne ham​bur​ge​ry, ale po​sta​raj się nie zwy​mio​to​wać,
do​bra?

– Do​bra.
– Mam ku​pę ro​bo​ty. Ca​łą ma​sę miejsc, któ​re mu​szę od​wie​dzić i lu​dzi, z któ​ry​mi mam się spo​tkać.

Gdy​by te​raz mógł mnie uj​rzeć mój sta​ry kum​pel, Dziu​ra​wiec, chy​ba by nie uwie​rzył. Je​stem bar​dziej
za​la​ta​ny niż jed​no​no​gi fa​cet pod​czas za​wo​dów w na​ko​py​wa​niu do tył​ka. Zo​ba​czy​my się póź​niej.

– Ja​sne – mruknął Śmie​ciarz i nie​mal trwoż​li​wie do​rzu​cił: – Dzię​ki. Dzię​ku​ję za wszyst​ko.
– Nie dzię​kuj mnie – od​parł z uśmie​chem Lloyd. – Po​dzię​kuj Je​mu.
– Ro​bię to – wy​szep​tał Śmie​ciarz.
„Ro​bię to każ​dej no​cy” – po​wie​dział już tyl​ko do sie​bie.
Lloyd był już na dru​gim koń​cu ho​lu, roz​ma​wia​jąc z męż​czy​zną, któ​ry przy​niósł Śmie​cia​rzo​wi zu​pę

i ham​bur​ge​ra. Śmie​ciarz przy​glą​dał się im z czu​ło​ścią i roz​rzew​nie​niem do​pó​ki nie znik​nę​li mu z oczu,
a po​tem za​brał się do pa​ła​szo​wa​nia ka​nap​ki. Jadł aż mu się uszy trzę​sły. I ape​tyt do​pi​sy​wał mu do
chwi​li, kie​dy nie zaj​rzał do ta​le​rza z zu​pą. To by​ła po​mi​do​ro​wa. Mia​ła barwę krwi. Od​su​nął ta​lerz .
Na​gle ode​chcia​ło mu się jeść. Po​wie​dział Hen​re​ido​wi, że nie chce roz​ma​wiać o Dzie​cia​ku i to wy​star​-
czy​ło. Ale nie po​tra​fił za​po​mnieć o tym, co się z nim sta​ło. Nie mógł prze​stać o tym my​śleć.

Pod​szedł do ru​let​ki. Po​pi​jał mle​ko, któ​re przy​nie​sio​no mu wraz z po​sił​kiem. Le​ni​wie za​krę​cił ko​-
łem i pu​ścił w ruch ma​łą bia​łą kul​kę.

Kul​ka po​tur​la​ła się gład​ko po obrze​żu ko​ła, po czym za​czę​ła prze​ska​ki​wać mię​dzy ko​lej​ny​mi, za​-
opa​trzo​ny​mi w nu​me​ry otwo​ra​mi. My​ślał o Dzie​cia​ku. Za​sta​na​wiał się, czy ktoś się zja​wi i po​ka​że
mu je​go no​wy po​kój. My​ślał o Dzie​cia​ku. Za​sta​na​wiał się, czy wy​pad​nie czar​ne czy czer​wo​ne… ale
przede wszyst​kim my​ślał o Dzie​cia​ku.

Od​bi​ja​ją​ca się z grze​cho​tem kul​ka, prze​ska​ku​ją​ca mię​dzy ko​lej​ny​mi prze​gród​ka​mi na ko​le, wpa​-
dła wresz​cie do jed​ne​go z otwo​rów i już w nim po​zo​sta​ła. Ko​ło znie​ru​cho​mia​ło. Kul​ka znaj​do​wa​ła się
na po​lu ozna​czo​nym po​dwój​nym ze​rem.

Ka​sy​no wy​gry​wa.
 
W bez​chmur​ny, upal​ny dzień, kie​dy z Gol​den wy​ru​szy​li na za​chód wzdłuż I-70 wio​dą​cej w Gó​ry

Ska​li​ste, Dzie​ciak prze​rzu​cił się z co​or​sa na whisky mar​ki Re​bel Yell. Po​mię​dzy fo​te​la​mi kie​row​cy i pa​-
sa​że​ra le​ża​ły jesz​cze dwie bu​tel​ki, skrzęt​nie wło​żo​ne do pu​stych kar​to​nów po mle​ku, że​by nie prze​-
wró​ci​ły się i nie po​tłu​kły. Dzie​ciak po​cią​gał z bu​tel​ki, za​pi​jał ły​kiem pep​si, a po​tem na ca​łe gar​dło
wrzesz​czał: „Kur​de!”, „Juhu​uu!” al​bo „Seks ma​szy​na!”. Kil​ka​krot​nie stwier​dził, że gdy​by mógł, na​wet
szczał​by Re​bel Yel​lem. Za​py​tał Śmie​cia​rza, czy w to wie​rzy. Śmie​ciarz, bla​dy z prze​ra​że​nia i wciąż
ska​co​wa​ny po wy​pi​tych wczo​raj​szej no​cy trzech pi​wach, od​parł, że tak.



Na tych dro​gach na​wet Dzie​ciak nie mógł pruć dzie​więć​dzie​siąt​ką. Zmniej​szył pręd​kość do sześć​-
dzie​się​ciu mil na go​dzi​nę i pod no​sem prze​kli​nał „pie​przo​ne gó​ry”.

Na​gle się roz​pro​mie​nił:
– Kie​dy już bę​dzie​my w Utah i Neva​dzie, od​bi​je​my so​bie stra​co​ny czas. Odro​bi​my to, Śmie​cia​rzu.

Na pła​skim ta ga​blo​ta mo​że wy​cią​gać sto sześć​dzie​siąt. Uwie​rzył​byś?
– Ja​sne, prze​cież to pięk​ny wóz – po​wie​dział Śmie​ciarz, uśmie​cha​jąc się wy​mu​sze​nie.
– Mo​że​my się za​ło​żyć. – Po​cią​gnął łyk whisky, po​pił pep​si i ryk​nął na ca​łe gar​dło: – Juhu​uuuu!
Śmie​ciarz z dość po​sęp​ną mi​ną lu​stro​wał ota​cza​ją​cy ich, ską​pa​ny w pro​mie​niach po​ran​ne​go słoń​-

ca kra​jo​braz. Au​to​stra​da mię​dzy​sta​no​wa wio​dła po​śród łań​cu​cha gór​skie​go i zda​rza​ły się chwi​le, kie​-
dy z obu stron ota​cza​ły ich strze​li​ste, ka​mien​ne ścia​ny. Ska​ły, któ​re wi​dział we śnie, ubie​głej no​cy.
Czy po zmro​ku znów, tym ra​zem w rze​czy​wi​sto​ści, uj​rzy otwie​ra​ją​ce się czer​wo​ne śle​pia?

Wzdry​gnął się.
Nie​dłu​go po​tem zdał so​bie spra​wę, że ich pręd​kość spa​dła z sześć​dzie​się​ciu do czter​dzie​stu na go​-

dzi​nę. A po​tem do trzy​dzie​stu. Dzie​ciak mo​no​ton​nie klął pod no​sem. Klął prze​raź​li​wie. De​u​ce co​upe
raz po raz wy​mi​jał sto​ją​ce mu na dro​dze po​jaz​dy, mil​czą​ce, mrocz​ne i wy​mar​łe.

– Co to, kur​wa, ma być? – wście​kał się Dzie​ciak. – Co ich na​szło? Wszy​scy na​gle po​sta​no​wi​li
zdech​nąć w tych par​szy​wych gó​rach? Z dro​gi, pa​lan​ty. Won! Sły​szy​cie? Wy​pier​da​lać!

Śmie​ciarz sku​lił się.
Po​ko​na​li ko​lej​ny za​kręt i na​tknę​li się na strasz​li​wą krak​sę, czte​ry sa​mo​cho​dy zde​rzy​ły się i zu​peł​nie

za​blo​ko​wa​ły wio​dą​ce na za​chód pa​sma au​to​stra​dy. Trup, ca​ły we krwi, któ​ra daw​no zdą​ży​ła już za​-
krzep​nąć, stra​cić po​łysk i po​pę​kać, le​żał na szo​sie twa​rzą do do​łu. Obok nie​go spo​czy​wa​ło coś, co wy​-
glą​da​ło jak po​gru​cho​ta​na lal​ka. Aut nie spo​sób by​ło ob​je​chać. Z obu stron dro​gę za​gra​dza​ły wy​so​kie
na sześć stóp sta​lo​we ba​rier​ki ochron​ne. Po pra​wej znaj​do​wał się stro​my uskok spo​wi​ty opa​rem
mgieł.

Dzie​ciak po​cią​gnął z bu​tel​ki i skie​ro​wał co​upe w stro​nę usko​ku.
– Trzy​maj się, Śmie​ciarz – wy​szep​tał. – Omi​nie​my ten baj​zel.
– Nie zmie​ści​my się – wy​chry​piał Śmie​ciarz. Gar​dło miał su​che jak pieprz.
– Zmie​ści​my się – wy​szep​tał Dzie​ciak. Miał błysz​czą​ce oczy. Za​czął zjeż​dżać z dro​gi. Opo​ny

po pra​wej stro​nie za​szu​ra​ły na ziar​ni​stym po​bo​czu.
– Ja wy​sia​dam – rzu​cił szyb​ko Śmie​ciarz, się​ga​jąc dło​nią klam​ki.
– Siedź – uciął Dzie​ciak – al​bo po​że​gnasz się z ży​ciem, śmier​dzie​lu.
Śmie​ciarz od​wró​cił gło​wę i zaj​rzał w głąb lu​fy .45-ki. Dzie​ciak za​chi​cho​tał z prze​ję​ciem.
Śmie​ciarz przy​jął po​przed​nią po​zy​cję. Chciał za​mknąć oczy, ale nie mógł. Ostat​nie sześć ca​li po​bo​-

cza wi​docz​ne jesz​cze przed chwi​lą, gdy wy​chy​lił się z au​ta, znik​nę​ły. Te​raz przez okno wi​dział tyl​ko
cią​gną​cą się po​ni​żej pa​no​ra​mę si​wo​sza​rych so​sen i ol​brzy​mich gła​zów. Wy​obra​ził so​bie, że opo​ny de​-
u​ce co​upe’a są te​raz o czte​ry ca​le od skra​ju po​bo​cza… dwa ca​le…

– Jesz​cze cal – wy​sa​pał Dzie​ciak. Oczy miał roz​sze​rzo​ne, na ustach uśmiech od ucha do ucha.
Na je​go gład​kim, pu​stym jak u lal​ki czo​le po​ja​wi​ły się wiel​kie, okrą​głe kro​ple po​tu. – Jesz​cze… tyl​-
ko… cal…

Sta​ło się. Śmie​ciarz po​czuł, że tył wo​zu, po pra​wej stro​nie, w jed​nej chwi​li ostro opa​da w dół.
Usły​szał grze​chot sy​pią​cych się z po​bo​cza ka​skad żwi​ru i więk​szych ka​my​ków. Krzyk​nął. Dzie​ciak za​-
klął szpet​nie, wrzu​ca​jąc pierw​szy bieg, a po​tem wci​snął gaz do de​ski. Z le​wej stro​ny, gdzie wy​mi​ja​li
prze​wró​co​ne​go mi​kro​bu​sa VW, do​biegł zgrzyt gnie​cio​ne​go me​ta​lu.

– Leć! – ryk​nął Dzie​ciak. – Jak pier​do​lo​ny ptak! Leć! Leć, kur​wa!
Tyl​ne ko​ła co​upe za​czę​ły się ob​ra​cać. Przez chwi​lę zda​wa​ło się, że wóz osu​wa się jesz​cze ni​żej,



i na​gle sa​mo​cho​dem za​trzę​sło, tar​gnę​ło do przo​du i znów zna​leź​li się na szo​sie po dru​giej stro​nie blo​-
ka​dy, po​zo​sta​wia​jąc na as​fal​cie śla​dy pa​lo​nych gum.

– Mó​wi​łem, że się uda! – krzyk​nął trium​fal​nie Dzie​ciak. – Kur​wa mać! Uda​ło się. A nie mó​wi​łem?
Zro​bi​li​śmy to, Śmie​cia​rzu. I co ty na to, pie​przo​ny pe​dal​ski tchó​rzu?

– Zro​bi​li​śmy to – rzekł pół​gło​sem Śmie​ciarz. Był ca​ły roz​dy​go​ta​ny. I na​gle po raz dru​gi, od​kąd
spo​tkał Dzie​cia​ka, nie​świa​do​mie po​wie​dział coś, co ura​to​wa​ło mu ży​cie, gdy​by te​go nie zro​bił, Dzie​-
ciak z pew​no​ścią by go za​strze​lił, być mo​że w ta​ki wła​śnie, dość oso​bli​wy spo​sób uczcił​by swój suk​-
ces. – Nie​zły ma​newr, ko​leś – mruknął przez zę​by. Ni​gdy do​tąd, w ca​łym swo​im ży​ciu, nie na​zwał ni​-
ko​go „ko​le​siem”.

– Eee, to prze​cież nic ta​kie​go – od​parł pro​tek​cjo​nal​nie Dzie​ciak. – W kra​ju jest co naj​mniej jesz​cze
dwóch go​ści, któ​rzy umie​li​by zro​bić do​kład​nie to sa​mo. Uwie​rzył​byś?

– Sko​ro tak mó​wisz, Dzie​ciak.
– Pew​no, że tak. No do​bra, czas prze​stać się opier​da​lać. Przed na​mi jesz​cze da​le​ka dro​ga.
Nie uje​cha​li da​le​ko. De​u​ce co​upe Dzie​cia​ka sta​nął na do​bre ja​kieś pięt​na​ście mi​nut póź​niej, o ty​-

siąc osiem​set mil z okła​dem od miej​sca, gdzie po​wstał, w Shre​ve​port w Lu​izja​nie.
– Nie wie​rzę – syk​nął Dzie​ciak. – Kur​wa mać, nie wie​rzę.
Otwo​rzył drzwicz​ki i wy​sko​czył z au​ta, wciąż trzy​ma​jąc w le​wej dło​ni nie​peł​ną już bu​tel​kę Re​bel

Yell.
– Zjedź​cie, kur​wa, z dro​gi! – krzyk​nął Dzie​ciak, tu​piąc gniew​nie ob​ca​sa​mi swych kow​boj​skich bu​-

tów w na​wierzch​nię szo​sy. Wy​glą​dał gro​te​sko​wo jak mi​ni ży​wioł, nisz​czy​ciel​ska si​ła w pi​guł​ce,
sztorm w bu​tel​ce. – Zjedź​cie mi za​raz z dro​gi, po​je​bań​cy, prze​cież wy, kur​wa, nie ży​je​cie, skurwy​sy​ny,
wa​sze miej​sce jest w ko​st​ni​cy, a nie na pier​do​lo​nej au​to​stra​dzie!

Ci​snął bu​tel​ką. Ob​ra​ca​jąc się w po​wie​trzu i roz​bry​zgu​jąc bursz​ty​no​we kro​ple, prze​le​cia​ła kil​ka jar​-
dów, by roz​trza​skać się w drob​ny mak o bok sta​re​go por​sche. Dzie​ciak za​milkł. Stał, dy​sząc i chwie​jąc
się na no​gach.

Tym ra​zem spra​wa by​ła o wie​le po​waż​niej​sza. Nie cho​dzi​ło o nędz​ne czte​ry ta​ra​su​ją​ce dro​gę au​-
ta. To był praw​dzi​wy ko​rek. Pa​sma au​to​stra​dy wio​dą​cej na wschód od​dzie​lał od za​chod​nich mie​rzą​cy
dzie​sięć stóp sze​ro​ko​ści, po​ro​śnię​ty tra​wą pas środ​ko​wy. De​u​ce co​upe praw​do​po​dob​nie dał​by ra​dę
nim prze​je​chać z jed​ne​go lub dru​gie​go pa​sa au​to​stra​dy, lecz stan obu ar​te​rii był iden​tycz​ny, wszyst​kie
czte​ry pa​sma au​to​stra​dy za​blo​ko​wa​ne by​ły sto​ją​cy​mi, po sześć w rzę​dzie sa​mo​cho​da​mi usta​wio​ny​mi
je​den przy dru​gim, bok w bok i zde​rzak w zde​rzak. Na​wet na mo​to​cy​klu nie spo​sób by​ło​by prze​je​-
chać po​mię​dzy ni​mi. Nie​któ​rzy kie​row​cy pró​bo​wa​li prze​bić się pa​sem środ​ko​wym, choć był on nie​-
rów​ny, wy​bo​isty i pe​łen ka​mie​ni wy​sta​ją​cych z zie​mi ni​czym smo​cze kły. Mo​że uda​ło​by się to ja​kie​-
muś po​jaz​do​wi o na​pę​dzie na czte​ry ko​ła i wy​so​ko pod​nie​sio​nym za​wie​sze​niu. Jed​nak to, co Śmie​-
ciarz miał te​raz przed so​bą na tra​wia​stym pa​sie środ​ko​wym by​ło praw​dzi​wym sa​mo​cho​do​wym cmen​-
ta​rzy​skiem po​roz​bi​ja​nych, po​gru​cho​ta​nych i zde​ze​lo​wa​nych aut ro​dem z De​tro​it. Zu​peł​nie jak​by kie​-
row​ców tych po​jaz​dów ogar​nę​ło ja​kieś sza​leń​stwo i po​sta​no​wi​li ni stąd ni zo​wąd urzą​dzić na au​to​stra​-
dzie za​wo​dy w nisz​cze​niu sa​mo​cho​dów, lub mo​że mor​der​czy wy​ścig.

„La​tem, w Gó​rach Ska​li​stych w Co​lo​ra​do na I-70, mie​li​śmy ob​fi​te desz​cze – po​my​ślał Śmie​ciarz. –
Pa​da​ło głów​nie chevro​le​ta​mi. Wi​dzia​łem na wła​sne oczy”.

O ma​ło nie wy​buch​nął śmie​chem i szyb​ko za​krył usta dło​nią. Gdy​by Dzie​ciak usły​szał je​go
śmiech, z pew​no​ścią po​sta​rał​by się, aby to on sam śmiał się ostat​ni.

Dzie​ciak wró​cił do au​ta w swo​ich szpa​ner​skich bu​tach na ob​ca​sie i z błysz​czą​cą w słoń​cu, sta​ran​-
nie uło​żo​ną, fan​ta​zyj​ną fry​zu​rą. Miał jak na kurdupla pio​ru​nu​ją​ce spoj​rze​nie. Oczy nie​mal wy​cho​dzi​ły
mu z or​bit. Był wście​kły.

– Nie zo​sta​wię mo​je​go pie​przo​ne​go wo​zu – po​wie​dział. – Sły​szysz? Ni chuja. Nie zo​sta​wię go.



Wy​sia​daj, Śmie​cia​rzu. Pój​dziesz pie​szo. Pój​dziesz i zo​ba​czysz, jak dłu​gi jest ten cho​ler​ny ko​rek. Mo​że
gdzieś tam ja​kaś cię​ża​rów​ka się wy​wró​ci​ła, i ty​le. Nie wiem. Wiem tyl​ko, że nie mo​że​my za​wró​cić.
Po​bo​cze zro​bi​ło się za wą​skie. To przez to osu​wi​sko. Nie prze​je​dzie​my. Ru​nę​li​by​śmy w dół. Je​śli jed​-
nak ca​ły ten baj​zel po​wstał przez ja​kąś prze​wró​co​ną cię​ża​rów​kę, to, kur​de, nie po​pusz​czę. Je​śli bę​dzie
trze​ba, uru​cho​mię i wy​pier​do​lę w prze​paść wszyst​kie te sa​mo​cho​dy, je​den po dru​gim. Mo​gę to zro​bić,
i le​piej w to uwierz. Ru​szaj, sy​nu.

Śmie​ciarz nie opo​no​wał. Po​ma​sze​ro​wał ostroż​nie wzdłuż dro​gi, la​wi​ru​jąc po​mię​dzy sto​ją​cy​mi je​-
den obok dru​gie​go sa​mo​cho​da​mi. Był go​tów po​chy​lić gło​wę i po​biec co sił, gdy​by Dzie​ciak za​czął
strze​lać. Ale Dzie​ciak nie się​gnął po broń. Kie​dy Śmie​ciarz od​da​lił się na bez​piecz​ną, w je​go mnie​ma​-
niu, od​le​głość (to jest po​za za​sięg ra​że​nia bro​ni krót​kiej), wspiął się na sto​ją​cą opo​dal cy​ster​nę i spoj​-
rzał wstecz. Z od​le​gło​ści pół mi​li do​strzegł Dzie​cia​ka, fa​ce​ta z pie​kła ro​dem, ka​ry​ka​tu​rę czło​wie​ka
wiel​ko​ści lal​ki, któ​rą tak przy​po​mi​nał, opar​te​go o de​u​ce co​upe i po​cią​ga​ją​ce​go z bu​tel​ki. Śmie​ciarz
za​sta​na​wiał się, czy do nie​go nie po​ma​chać, ale osta​tecz​nie uznał, że to nie jest do​bry po​mysł.

Śmie​ciarz wy​ru​szył w dro​gę o wpół do je​de​na​stej przed po​łu​dniem. Szedł wol​no, czę​sto mu​siał
prze​czoł​gi​wać się po ma​skach i da​chach aut oraz cię​ża​ró​wek, tak bli​sko sie​bie sta​ły, i za​nim do​tarł
do pierw​szej ta​bli​cy z na​pi​sem TU​NEL ZA​MKNIĘ​TY by​ło już pięt​na​ście po trze​ciej. Po​ko​nał w tym
cza​sie ja​kieś dwa​na​ście mil. To nie​wie​le, na pew​no dla ko​goś, kto prze​je​chał na ro​we​rze przez jed​ną
pią​tą kra​ju, ale zwa​żyw​szy na prze​szko​dy moż​na uznać, że to cał​kiem spo​ry ka​wa​łek dro​gi.

Mógł za​wró​cić już daw​no te​mu by po​wie​dzieć Dzie​cia​ko​wi, że to nie​moż​li​we, że je​go po​mysł był
z grun​tu po​ro​nio​ny. Oczy​wi​ście nie za​mie​rzał do nie​go wra​cać. Śmie​ciarz nie znał za do​brze hi​sto​rii
(po te​ra​pii wstrzą​so​wej czy​ta​nie szło mu dość cięż​ko), ale wie​dział, że w daw​nych cza​sach kró​lo​wie
i ce​sa​rze czę​sto za​bi​ja​li po​słań​ców przy​no​szą​cych złe wie​ści, by choć w ten spo​sób odre​ago​wać stres.
To, co wi​dział w zu​peł​no​ści mu wy​star​cza​ło; wi​dział Dzie​cia​ka w ak​cji ty​le ra​zy, że nie miał ocho​ty
wię​cej go oglą​dać.

Sta​nął, spo​glą​da​jąc na ta​bli​cę. Czar​ne li​te​ry na po​ma​rań​czo​wym zna​ku w kształ​cie rom​bu. Ta​bli​ca
zo​sta​ła prze​wró​co​na i le​ża​ła te​raz pod ko​łem, chy​ba naj​star​sze​go na świe​cie yu​go. TU​NEL ZA​-
MKNIĘ​TY. Ja​ki tu​nel? Spoj​rzał przed sie​bie, osła​nia​jąc dło​nią oczy, i wy​da​wa​ło mu się, że coś zo​ba​-
czył. Prze​szedł jesz​cze trzy​sta jar​dów i je​go oczom uka​zał się mro​żą​cy krew w ży​łach wi​dok: set​ki po​-
gru​cho​ta​nych, zmiaż​dżo​nych po​jaz​dów i mnó​stwo tru​pów wa​la​ją​cych się do​ko​ła. Nie​któ​re z sa​mo​cho​-
dów i cię​ża​ró​wek by​ły do​szczęt​nie spa​lo​ne. Kil​ka spo​śród nich by​ło po​jaz​da​mi woj​sko​wy​mi. Wie​le
ciał mia​ło na so​bie mun​du​ry. Po dru​giej stro​nie te​go przyczół​ka – Śmie​ciarz był pe​wien, że ro​ze​gra​ła
się tu ja​kaś bi​twa – znów uj​rzał rzę​dy unie​ru​cho​mio​nych, wy​mar​łych sa​mo​cho​dów. Jesz​cze je​den ko​-
rek. Sznu​ry sa​mo​cho​dów na szo​sie wio​dą​cej na za​chód zni​ka​ły, a na au​to​stra​dzie wio​dą​cej
na wschód wy​ła​nia​ły się z dwóch czar​nych jak smo​ła otwo​rów w li​tej ska​le, po​nad któ​ry​mi wid​nia​ła
ta​bli​ca z na​pi​sem TU​NEL EISEN​HO​WE​RA.

Pod​szedł bli​żej. Ser​ce wa​li​ło mu jak mło​tem, nie wie​dział, cze​go wła​ści​wie chce. Te bliź​nia​cze
otwo​ry w skal​nej ścia​nie prze​ra​ża​ły go, a gdy się zbli​żył, nie​po​kój zmie​nił się w doj​mu​ją​cą zgro​zę. Do​-
sko​na​le zro​zu​miał​by oba​wy drę​czą​ce Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da w tu​ne​lu Lin​col​na. W tym mo​men​cie,
choć o tym nie wie​dzie​li, sta​li się brat​ni​mi du​sza​mi dzie​lą​cy​mi ten sam, mro​żą​cy do szpi​ku ko​ści, pier​-
wot​ny, pry​mi​tyw​ny lęk. Za​sad​ni​cza róż​ni​ca po​le​ga​ła na tym, że pod​czas gdy w tu​ne​lu Lin​col​na przej​-
ście znaj​do​wa​ło się na pod​wyż​sze​niu, po​nad na​wierzch​nią szo​sy, tu ta​kie​go pod​wyż​sze​nia nie by​ło.
Nie​któ​re z wo​zów, jak za​uwa​żył Śmie​ciarz, wje​cha​ły dwo​ma ko​ła​mi na ni​ski chod​nik, gdy ich kie​-
row​cy de​spe​rac​ko pró​bo​wa​li wy​do​stać się z mat​ni. Tu​nel miał dwie mi​le dłu​go​ści. Po​ko​nać go moż​na
by​ło tyl​ko w je​den spo​sób, prze​czoł​gu​jąc się z da​chu jed​ne​go sa​mo​cho​du na dru​gi w ab​so​lut​nych
ciem​no​ściach. Ta​ka prze​pra​wa z pew​no​ścią zaj​mie pa​rę go​dzin. Śmie​ciarz po​czuł, jak ze zgro​zy prze​-
wra​ca​ją się je​go wnętrz​no​ści.

Przez kil​ka dłu​gich mi​nut przy​glą​dał się tu​ne​lo​wi. Po​nad mie​siąc wcze​śniej Lar​ry Un​de​r​wo​od, mi​-



mo tra​wią​cych go lę​ków, wszedł do tu​ne​lu Lin​col​na. Śmie​ciarz po na​my​śle za​wró​cił i ru​szył w dro​gę
po​wrot​ną do Dzie​cia​ka. Szedł przy​gar​bio​ny, z ob​wi​sły​mi ra​mio​na​mi i drże​niem w ką​ci​kach ust. Do te​-
go kro​ku skło​nił go nie tyl​ko brak do​god​ne​go przej​ścia oraz dłu​gość tu​ne​lu. (Śmie​ciarz, któ​ry ca​łe do​-
tych​cza​so​we ży​cie spę​dził w In​dia​nie, nie miał po​ję​cia jak dłu​gi jest tu​nel Eisen​ho​we​ra.) Lar​rym Un​-
de​r​woodem po​wo​do​wał (i być mo​że kon​tro​lo​wał go) wła​sny ego​izm oraz pro​sta lo​gi​ka in​stynk​tu sa​-
mo​za​cho​waw​cze​go. No​wy Jork był wy​spą, za​tem mu​siał się z niej wy​do​stać. Mógł te​go do​ko​nać po​-
ko​nu​jąc je​den z tu​ne​li. Dla​te​go zro​bił to, naj​szyb​ciej jak tyl​ko mógł – prze​szedł przez tu​nel. To, cze​go
do​ko​nał, moż​na by po​rów​nać z za​t​ka​niem no​sa dwo​ma pal​ca​mi i szyb​kim wy​pi​ciem le​kar​stwa,
o któ​rym wie​my, że ma na​praw​dę obrzy​dli​wy smak i jesz​cze gor​szy za​pach. Śmie​ciarz na​wykł
do przyj​mo​wa​nia bo​le​snych ku​k​sań​ców od lo​su i wła​snej, nie​wy​tłu​ma​czal​nej na​tu​ry, i czy​nił to zwy​-
kle z po​chy​lo​ną gło​wą. Spo​tka​nie z Dzie​cia​kiem by​ło dla nie​go po​ra​ża​ją​cym, nie​mal trauma​tycz​nym
prze​ży​ciem. Zu​peł​nie jak pra​nie mó​zgu. Gro​żo​no mu śmier​cią, je​śli nie wy​pi​je dusz​kiem ca​łej pusz​ki
pi​wa i póź​niej zwy​mio​tu​je. Zo​stał pod​da​ny so​do​mii z uży​ciem lu​fy re​wol​we​ru. O ma​ło nie spadł wraz
z sa​mo​cho​dem i je​go sza​lo​nym kie​row​cą w trzy​stujar​do​wą prze​paść. Jak​by te​go by​ło ma​ło, miał
wczoł​gać się do mrocz​ne​go tu​ne​lu wy​drą​żo​ne​go w li​tej ska​le, w któ​rej mo​gły czy​hać na nie​go Bóg
wie jak strasz​ne, nie​wy​obra​żal​ne wręcz nie​bez​pie​czeń​stwa. Skąd miał czer​pać od​wa​gę do tak trud​nej
prze​pra​wy? Nie. To rzecz ja​sna w ogó​le nie wcho​dzi​ło w ra​chu​bę. Mo​że in​ni by​li​by do te​go zdol​ni,
ale nie on. Nie Śmie​ciarz. W tym, że wra​cał, by​ła pew​na lo​gi​ka. Fakt, by​ła to lo​gi​ka czło​wie​ka prze​-
gra​ne​go, ofia​ry lo​su i pół​mó​zgie​go kre​ty​na, nie​mniej jed​nak mia​ła ona wciąż pe​wien per​wer​syj​ny
urok. Nie znaj​do​wał się na wy​spie. Na​wet gdy​by miał po​świę​cić na po​wrót resz​tę po​po​łu​dnia i przez
ca​ły ju​trzej​szy dzień szu​kać in​nej dro​gi przez gó​ry, zro​bi to. Wy​my​śli ja​kiś spo​sób. Znaj​dzie in​ną dro​gę.
Bę​dzie mu​siał co praw​da przejść obok Dzie​cia​ka, ale kto wie, mo​że ten świr, mi​mo swych so​len​nych
za​pew​nień, znu​dził się cze​ka​niem i po pro​stu so​bie po​szedł. Al​bo od​je​chał.

Mo​że za​lał się w tru​pa. A mo​że (choć Śmie​ciarz wąt​pił, by spo​tka​ło go aż tak wiel​kie szczę​ście)
wy​cią​gnął ko​py​ta. W naj​gor​szym ra​zie, je​śli Dzie​ciak wciąż tam był, ob​ser​wo​wał i cze​kał, Śmie​ciarz
po​sta​no​wił, że za​cze​ka do zmierz​chu i prze​śli​zgnie się obok nie​go jak…

(ła​si​ca)
…ma​łe zwie​rząt​ko prze​my​ka​ją​ce po​śród krze​wów. A po​tem ru​szy da​lej, na wschód, aż znaj​dzie

in​ną dro​gę by przedo​stać się przez Gó​ry Ska​li​ste. Wró​cił do cy​ster​ny, skąd ostat​ni raz wi​dział Dzie​cia​ka
i je​go mi​tycz​ne de​u​ce co​upe. Z po​wro​tem szedł znacz​nie kró​cej. Tym ra​zem nie wszedł na cy​ster​nę,
gdyż był​by zbyt do​brze wi​docz​ny na tle wie​czor​ne​go nie​ba, ale za​czął prze​czoł​gi​wać się na czwo​ra​-
kach z jed​ne​go au​ta na dru​gie, usi​łu​jąc ro​bić to jak naj​ci​szej. Dzie​ciak mógł czu​wać i wy​pa​try​wać go.

Z ta​kim ty​pem jak Dzie​ciak ni​gdy nic nie wia​do​mo… le​piej nie ry​zy​ko​wać. Ża​ło​wał, że nie za​brał
bro​ni jed​ne​go z żoł​nie​rzy, choć prze​cież ni​gdy w ży​ciu nie miał w rę​ce pi​sto​le​tu. Pełzł da​lej, a żwir
i ka​my​ki na szo​sie bo​le​śnie ra​ni​ły je​go zde​for​mo​wa​ną rę​kę. By​ła ósma wie​czo​rem, słoń​ce skry​ło się
za gó​ra​mi.

Śmie​ciarz za​trzy​mał się za ma​ską por​sche, w któ​re​go Dzie​ciak ci​snął bu​tel​ką whisky i ostroż​nie
wyj​rzał zza sa​mo​cho​du. Tak. De​u​ce co​upe wciąż tam był – wi​dział je​go zło​tą ka​ro​se​rię, wy​pu​kłą szy​-
bę i płe​twę re​ki​na od​ci​na​ją​cą się na tle fio​le​to​we​go jak si​niec, wie​czor​ne​go nie​ba. Dzie​ciak sie​dział
sku​lo​ny za po​ma​rań​czo​wą kie​row​ni​cą wo​zu, oczy miał za​mknię​te, usta roz​chy​lo​ne. Ser​ce za​czę​ło dud​-
nić w pier​si Śmie​cia​rza w rytm me​lo​dii zwy​cię​stwa. „Spił się jak be​la! – roz​brzmiał głos w je​go my​-
ślach – Za​lał się w tru​pa! Bo​że dro​gi! On jest kom​plet​nie pi​ja​ny!”. Śmie​ciarz był pe​wien, że znaj​dzie się
o dwa​dzie​ścia mil od te​go miej​sca, za​nim Dzie​ciak obu​dzi się ska​co​wa​ny, z po​twor​nym bó​lem gło​wy.

Mi​mo to był ostroż​ny. Prze​my​kał od sa​mo​cho​du do sa​mo​cho​du jak owad wod​ny śli​zga​ją​cy się
po po​wierzch​ni sta​wu, ob​cho​dząc de​u​ce co​upe moż​li​wie jak naj​szyb​ciej po​ko​nu​jąc od​le​gło​ści mię​dzy
ko​lej​ny​mi au​ta​mi. De​u​ce co​upe miał te​raz po le​wej stro​nie, na dzie​wią​tej, na siód​mej, na szó​stej,
a te​raz do​kład​nie z ty​łu, za nim. Czas by zwi​nąć ża​gle i zna​leźć się jak naj​da​lej od te​go po​rą​ba​ne​go…



– Ani kro​ku da​lej, ty wred​ny, po​pier​do​lo​ny śmier​dzie​lu.
Śmie​ciarz znie​ru​cho​miał, nie pod​no​sząc się z ko​lan. Zlał się w spodnie, a w je​go umy​śle wście​kle

za​trze​po​tał skrzy​dła​mi czar​ny ptak pa​ni​ki.
Od​wró​cił się po​wo​li, a ścię​gna w je​go szyi za​skrzy​pia​ły jak za​wia​sy u drzwi na​wie​dzo​ne​go do​-

mu. I wte​dy go zo​ba​czył. Dzie​ciak stał za nim w swo​jej opa​li​zu​ją​cej zie​lo​no-zło​tej ko​szu​li i wy​bla​-
kłych od słoń​ca sztruk​sach. W obu dło​niach ści​skał kol​by dwóch .45-tek, a je​go ob​li​cze wy​krzy​wiał
upior​ny gry​mas gnie​wu i nie​na​wi​ści.

– J-j-ja t-t-tyl​ko spraw​dza​łem d-d-dro​gę – po​wie​dział Śmie​ciarz. – Aby się u-u-upew​nić, że wszyst​-
ko w p-p-po​rząd​ku.

– Ja​sne, do te​go spraw​dza​łeś dro​gę na czwo​ra​kach. Ja ci, kur​wa, po​ka​żę dro​gę. Wsta​waj, ale już.
Śmie​ciarz pod​niósł się z as​fal​tu i by nie upaść przy​trzy​mał się drzwi​czek sa​mo​cho​du po pra​wej

stro​nie. Bliź​nia​cze wy​lo​ty luf przy​wo​dzi​ły mu na myśl otwo​ry tu​ne​lu Eisen​ho​we​ra. Pa​trzył te​raz śmier​-
ci pro​sto w oczy. Zda​wał so​bie z te​go spra​wę. Tym ra​zem, nie by​ło słów, któ​re mo​gły​by go oca​lić.

Zmó​wił bez​gło​śną mo​dli​twę do mrocz​ne​go męż​czy​zny: „Pro​szę… je​śli ta​ka jest two​ja wo​la… weź
mo​je ży​cie… od​dam je za Cie​bie!”

– I co tam zo​ba​czy​łeś? – za​py​tał Dzie​ciak. – Ja​kąś po​waż​ną krak​sę?
– Tu​nel. Jest ca​ły za​blo​ko​wa​ny sa​mo​cho​da​mi. Dla​te​go wró​ci​łem. Aby ci po​wie​dzieć. Pro​szę…
– Tu​nel – jęk​nął Dzie​ciak. – Chry​ste Pa​nie! – Zno​wu się skrzy​wił. – A mo​że chcesz mnie oszu​kać,

pe​dal​ski śmier​dzie​lu?
– Nie. Przy​się​gam, że nie! Nad wej​ściem jest ta​bli​ca z na​pi​sem TU​NEL EJ​ZEN​HA​ŁE​RA. Nie

wiem, czy na pew​no tak to brzmi, mam pew​ne trud​no​ści ze skła​da​niem wy​ra​zów.
– Za​mknij ja​dacz​kę. Da​le​ko to?
– Osiem mil. Mo​że na​wet wię​cej.
Dzie​ciak mil​czał przez chwi​lę, spo​glą​da​jąc wzdłuż szo​sy, ku za​cho​do​wi. I na​gle spio​ru​no​wał

Śmie​cia​rza wzro​kiem.
– Chcesz mi, kur​de, wmó​wić, że ten je​ba​ny ko​rek ma osiem mil dłu​go​ści? Pier​dzie​lisz! Ty kłam​li​-

wy skurwy​sy​nu, nie bę​dziesz mnie oszu​ki​wał! – Od​wiódł kur​ki obu .45-tek, a Śmie​ciarz wi​dząc to za​-
pisz​czał jak ko​bie​ta i ukrył twarz w dło​niach.

– Ja nie kła​mię! – za​wo​łał. – Po​wie​dzia​łem praw​dę! Przy​się​gam! Przy​się​gam!
Dzie​ciak przy​glą​dał się tam​te​mu przez dłuż​szą chwi​lę. Wresz​cie opu​ścił broń.
– Wiesz co, Śmie​ciu, za​bi​ję cię – po​wie​dział z uśmie​chem. – Od​bio​rę ci two​je po​pie​przo​ne ży​cie.

Naj​pierw jed​nak wró​ci​my do tej blo​ka​dy, któ​rą po​ko​na​li​śmy ra​no. Ze​p​chasz w prze​paść tam​ten cho​-
ler​ny mi​kro​bus VW. Bę​dę mu​siał zna​leźć ja​kąś in​ną dro​gę, że​by prze​drzeć się przez gó​ry. Nie zo​sta​wię
tu mo​je​go pie​przo​ne​go wo​zu – do​dał z za​cie​trze​wie​niem. – Ni chuja. Nie ma mo​wy.

– Nie za​bi​jaj mnie, pro​szę – jęk​nął Śmie​ciarz. – Nie rób te​go. Bła​gam.
– Je​śli ze​pchniesz mi​kro​bus z szo​sy w cza​sie krót​szym niż pięt​na​ście mi​nut, mo​że ze​chcę da​ro​wać

ci ży​cie – od​parł Dzie​ciak. – Wie​rzysz mi?
– Tak – od​parł Śmie​ciarz. Spoj​rzał Dzie​cia​ko​wi pro​sto w oczy i uj​rzał w ich wnę​trzu pry​mi​tyw​ny,

mor​der​czy blask. Choć trwa​ło to tyl​ko chwi​lę, zro​zu​miał, że nie mo​że mu wie​rzyć.
Wró​ci​li do miej​sca, gdzie na​tknę​li się na pierw​szą blo​ka​dę. Śmie​ciarz szedł przed Dzie​cia​kiem, no​-

gi miał mięk​kie jak z wa​ty. Dzie​ciak ma​sze​ro​wał raź​nym kro​kiem, je​go skó​rza​na kurt​ka przy każ​dym
ru​chu skrzy​pia​ła ta​jem​ni​czo.

Na gład​kich jak u lal​ki war​gach wid​niał cień oso​bli​we​go uśmie​chu.
Za​nim do​tar​li do mi​kro​bu​su, pra​wie za​padł już zmierzch. Mi​kro​bus le​żał prze​wró​co​ny na bok, tru​-

pów trój​ki czy czwór​ki je​go pa​sa​że​rów na szczę​ście nie by​ło wi​dać w szyb​ko ga​sną​cym świe​tle. Dzie​-



ciak mi​nął fur​gon i sta​nął na po​bo​czu, przy​glą​da​jąc się miej​scu, w któ​rym ja​kieś dzie​sięć go​dzin wcze​-
śniej mi​nę​li za​tor. Wciąż by​ło tam wi​dać ślad jed​nej z opon de​u​ce, dru​gi znikł wraz z osu​wa​ją​cym się
frag​men​tem na​sy​pu.

– Nie – mruknął Dzie​ciak z fa​ta​lizmem w gło​sie. – Nie prze​je​dzie​my tę​dy, do​pó​ki nie wy​pie​przy​-
my w prze​paść kil​ku aut. Coś o tym wiem.

Przez jed​ną krót​ką chwi​lę Śmie​ciarz za​sta​na​wiał się, czy nie rzu​cić się na Dzie​cia​ka i nie spró​bo​-
wać ze​pchnąć go ze ska​ły. I na​gle Dzie​ciak od​wró​cił się do nie​go. W obu rę​kach miał broń. Mie​rzył
w splot sło​necz​ny Śmie​cia​rza.

– Po​wiedz no, Śmie​cia​rzu. Coś kom​bi​no​wa​łeś. Coś bar​dzo nie​przy​jem​ne​go. Nie pró​buj za​prze​czać.
Po​tra​fię cię przej​rzeć, śmier​dzie​lu.

Śmie​ciarz prze​czą​co po​krę​cił gło​wą.
– Le​piej że​byś nie po​peł​nił te​go błę​du. To je​dy​na rzecz na świe​cie, któ​rej nie ze​chcesz zro​bić.

A te​raz bierz się do ro​bo​ty i ze​pchnij z szo​sy ten mi​kro​bus. Masz pięt​na​ście mi​nut.
Opo​dal, na prze​ry​wa​nej li​nii środ​ko​wej, stał sta​ry au​stin. Dzie​ciak otwo​rzył drzwicz​ki po stro​nie

pa​sa​że​ra, bez​ce​re​mo​nial​nie wy​wlókł ze środ​ka obrzmia​łe zwło​ki mło​dej dziew​czy​ny (na​sto​lat​ce od​-
pa​dła rę​ka, a Dzie​ciak od​rzu​cił ją na bok jak ogry​zio​ną kość in​dy​cze​go ud​ka) i usiadł na fo​te​lu z no​ga​-
mi na as​fal​cie. Z wy​raź​nym roz​ba​wie​niem wy​ma​chi​wał bro​nią, wska​zu​jąc nią na zgar​bio​ne​go, roz​dy​-
go​ta​ne​go Śmie​cia​rza.

– Nie trać cza​su, sta​ry. – Od​chy​lił gło​wę i za​śpie​wał: – Idzie so​bie John​ny, w rę​ku ma ku​ta​sa, choć
ma jed​no ja​jo, na ro​deo ha​sa! To nie żar​ty, Śmie​cia​rzu, ty w du​pę je​ba​ny śmier​dzie​lu, bierz się do ro​-
bo​ty, zo​sta​ło tyl​ko dwa​na​ście mi​nut, raz i dwa, raz i dwa, do ro​bo​ty, hej​że ha…

Śmie​ciarz oparł się o mi​kro​bus. Ugiął no​gi w ko​la​nach, za​parł się moc​no i pchnął z ca​łej si​ły. Mi​-
kro​bus prze​su​nął się o ja​kieś dwa ca​le w stro​nę usko​ku. W ser​cu Śmie​cia​rza znów za​czę​ła kieł​ko​wać
na​dzie​ja, ten nie​znisz​czal​ny, pie​nią​cy się w ludz​kich wnę​trzach chwast. Dzie​ciak był bez​myśl​ny, im​-
pul​syw​ny i, jak​by to po​wie​dział Ca​rey Yates i je​go ko​le​sie: „Bar​dziej po​rą​ba​ny niż szczur to​ną​cy
w gno​jów​ce”. Mo​że, je​śli rze​czy​wi​ście uda mu się strą​cić fur​gon w prze​paść i oczy​ścić dro​gę dla bez​cen​-
ne​go de​u​ce co​upe Dzie​cia​ka, ten świr da​ru​je mu ży​cie.

Mo​że.
Opu​ścił gło​wę, za​ci​snął dło​nie na chłod​nym me​ta​lu i po​pchnął moc​no. Ra​mię, to nie​daw​no po​pa​-

rzo​ne, prze​szył pa​lą​cy ból. Śmie​ciarz wie​dział, że kru​che no​we tkan​ki la​da mo​ment po​pę​ka​ją. A po​-
tem ból sta​nie się nie do znie​sie​nia.

Mi​kro​bus prze​su​nął się o trzy ca​le. Stru​ż​ki po​tu spły​nę​ły Śmie​cia​rzo​wi do oczu, pa​ląc jak cie​pły
olej sil​ni​ko​wy.

– Idzie so​bie John​ny, w rę​ku ma ku​ta​sa, choć ma jed​no ja​jo, na ro​deo ha​sa! – za​śpie​wał Dzie​-
ciak. – I raz i dwa, i raz i dwa, do ro​bo…

Pio​sen​ka ur​wa​ła się jak pę​ka​ją​ca kru​cha ga​łąź. Śmie​ciarz za​nie​po​ko​jo​ny uniósł wzrok. Dzie​ciak
wy​siadł z au​sti​na. Stał zwró​co​ny do Śmie​cia​rza pro​fi​lem, pa​trzył po​nad sa​mo​cho​da​mi w stro​nę pro​wa​-
dzą​cych na wschód pa​sm au​to​stra​dy. Z ty​łu, za ni​mi, wzno​si​ły się ka​mie​ni​ste, po​ro​śnię​te krze​wa​mi
sto​ki prze​sła​nia​ją​ce po​ło​wę nie​ba.

– Co to, kur​de, by​ło? – wy​szep​tał Dzie​ciak.
– Nic nie sły…
I wte​dy to usły​szał. Ci​chy grze​chot żwi​ru i ka​mie​ni do​cho​dzą​cy z dru​giej stro​ny au​to​stra​dy. W jed​-

nej chwi​li przy​po​mniał so​bie swój sen i krew za​sty​gła mu w ży​łach, a w ustach na​gle za​bra​kło śli​ny.
– Kto tam? – za​wo​łał Dzie​ciak. – Le​piej, kur​de, od​po​wiedz! Od​po​wia​daj, do ja​snej cho​le​ry, al​bo

bę​dę strze​lał!
Do​cze​kał się od​po​wie​dzi, ale nie na​pły​nę​ła ona od isto​ty ludz​kiej.



Ci​szę no​cy, ni​czym jęk sy​re​ny, prze​szył do​no​śny sko​wyt, to przy​bie​ra​ją​cy na si​le, to cich​ną​cy
i prze​ra​dza​ją​cy się w gar​dło​wy war​kot.

– Je​zus Ma​ria! – jęk​nął Dzie​ciak. Je​go głos stał się na​gle ci​chy i pi​skli​wy.
Po zbo​czu, z dru​giej stro​ny au​to​stra​dy szły wil​ki, chu​de, sza​re gór​skie ba​sio​ry z czer​wo​ny​mi śle​pia​-

mi i wy​wie​szo​ny​mi, ocie​ka​ją​cy​mi śli​ną ozo​ra​mi. By​ło ich po​nad dwa tu​zi​ny. Śmie​ciarz w przy​pły​wie
śmier​tel​ne​go prze​ra​że​nia znów zlał się w spodnie.

Dzie​ciak sta​nął z ty​łu za au​sti​nem i uno​sząc swo​je .45-ki za​czął strze​lać. Z luf buch​nę​ły pło​mie​nie.
Od​gło​sy strza​łów od​bi​ja​ły się echem od gór​skich ścian, po​wra​ca​jąc gło​śniej​sze i zwie​lo​krot​nio​ne, jak​-
by na au​to​stra​dzie trwał go​rą​cy ostrzał ar​ty​le​ryj​ski. Śmie​ciarz krzyk​nął i wło​żył so​bie do uszu pal​ce
wska​zu​ją​ce. Noc​na bry​za roz​wie​wa​ła dym, po​wie​trze prze​sy​co​ne by​ło ostrą, draż​nią​cą wo​nią kor​dy​-
tu.

Wil​ki szły nie​wzru​sze​nie przed sie​bie, nie przy​spie​sza​jąc ani nie zwal​nia​jąc. Ich śle​pia… Śmie​-
ciarz nie mógł ode​rwać od nich wzro​ku. To nie by​ły śle​pia zwy​czaj​nych wil​ków. Co do te​go nie miał
wąt​pli​wo​ści. „To by​ły śle​pia ich Pa​na” – skon​sta​to​wał. Ich Pa​na i JE​GO Pa​na. Na​gle przy​po​mniał so​-
bie swo​ją mo​dli​twę i lęk go opu​ścił. Wy​jął pal​ce z uszu. Zi​gno​ro​wał po​więk​sza​ją​cą się ciem​ną pla​mę
w kro​czu spodni. Za​czął się uśmie​chać.

Dzie​ciak opróż​nił ma​ga​zyn​ki obu .45-tek, za​bi​ja​jąc trzy ba​sio​ry. Po​tem wło​żył broń do ka​bur, nie
pró​bu​jąc ich na​wet ła​do​wać, i ru​szył na za​chód. Nie prze​szedł na​wet dzie​się​ciu kro​ków, kie​dy sta​nął
jak wry​ty. Po pa​sach au​to​stra​dy bie​gną​cych na za​chód szło jesz​cze wię​cej wil​ków, la​wi​ru​jąc mię​dzy
mrocz​ny​mi bry​ła​mi unie​ru​cho​mio​nych aut jak sza​re, roz​pły​wa​ją​ce się w po​wie​trzu pa​sma mgły. Je​den
z ba​sio​rów uniósł łeb ku nie​bu i za​wył. Do je​go ze​wu przy​łą​czył się na​stęp​ny. I jesz​cze je​den. Wkrót​-
ce na szo​sie roz​brzmiał ca​ły wil​czy chór. Trwa​ło to kil​ka chwil, po czym wil​ki pod​ję​ły prze​rwa​ny
marsz.

Dzie​ciak za​czął się wy​co​fy​wać. Do​pie​ro te​raz spró​bo​wał za​ła​do​wać je​den z pi​sto​le​tów, ale na​bo​-
je za​czę​ły wy​sy​py​wać się z je​go od​rę​twia​łych, nie​mal po​zba​wio​nych czu​cia pal​ców. Na​gle się pod​dał.
Broń wy​pa​dła mu z rę​ki i z brzę​kiem po​to​czy​ła się po as​fal​cie. Wil​ki jak​by tyl​ko na to cze​ka​ły. Ni​czym
na da​ny sy​gnał sko​czy​ły ku nie​mu.

Dzie​ciak wy​dał prze​raź​li​wy, pi​skli​wy wrzask prze​ra​że​nia, od​wró​cił się na pię​cie i po​gnał w stro​nę
au​sti​na. Biegł i na​raz z ka​bu​ry zwie​sza​ją​cej się ni​sko na je​go bio​d​rze wy​padł dru​gi pi​sto​let. Je​den
z ba​sio​rów bie​gną​cy na sa​mym prze​dzie, z ni​skim, gar​dło​wym war​ko​tem dał dłu​gie​go su​sa, i w tej
sa​mej chwi​li Dzie​ciak wsko​czył na przed​ni fo​tel au​sti​na, za​trza​sku​jąc za so​bą drzwi.

Zdą​żył. Ba​sior z głu​chym hu​kiem od​bił się od drzwi​czek, war​k​nął gniew​nie i łyp​nął czer​wo​ny​mi,
strasz​ny​mi śle​pia​mi. Po chwi​li do​łą​czy​ły do nie​go in​ne i już wkrót​ce wo​kół au​sti​na utwo​rzył się cia​-
sny, wil​czy krąg. Z wnę​trza sa​mo​cho​du wy​zie​ra​ła bla​da jak tar​cza księ​ży​ca twarz Dzie​cia​ka.

Na​raz je​den z wil​ków pod​szedł do Śmie​cia​rza, opusz​cza​jąc trój​kąt​ny, kli​no​wa​ty łeb; je​go śle​pia
błysz​cza​ły jak lam​py sztor​mo​we.

„Od​dam za cie​bie ży​cie… ”
Śmie​ciarz ze sto​ic​kim spo​ko​jem, bez cie​nia lę​ku pod​szedł do zwie​rzę​cia, wy​cią​gnął po​pa​rzo​ną

dłoń, a wilk na​tych​miast ją po​li​zał. Po chwi​li za​czął wa​ro​wać u je​go stóp, pod​ku​la​jąc ogon pod sie​-
bie.

Dzie​ciak pa​trzył na nie​go z roz​dzia​wio​ny​mi ze zdu​mie​nia usta​mi.
Śmie​jąc mu się pro​sto w oczy, Śmie​ciarz po​ka​zał mu wy​pro​sto​wa​ny środ​ko​wy pa​lec.
Oba pal​ce.
– Pie​przę cię! – wrza​snął. – Już po to​bie, pa​lan​cie! Sły​szysz, co do cie​bie mó​wię? Już nie ży​jesz! Je​-

steś tru​pem, dup​ku! Uwie​rzył​byś? Le​piej uwierz, sta​ry, bo wiem, co mó​wię!
Wilk de​li​kat​nie ujął zę​ba​mi zdro​wą dłoń Śmie​cia​rza. Męż​czy​zna spoj​rzał na ba​sio​ra. Zwie​rzę wsta​-



ło i po​cią​gnę​ło go le​ciut​ko za rę​kę. Cią​gnę​ło go ku za​cho​do​wi.
– W po​rząd​ku – po​wie​dział ze spo​ko​jem Śmie​ciarz. – W po​rząd​ku, sta​ry.
Ru​szył przed sie​bie, wilk podrep​tał tuż za nim jak do​brze uło​żo​ny pies. Kil​ka chwil póź​niej spo​-

mię​dzy aut wy​szło i do​łą​czy​ło do nich jesz​cze pięć wil​ków. Te​raz je​den wilk szedł w pew​nej od​le​gło​-
ści przed nim, je​den z ty​łu i dwa po bokach. Eskor​to​wa​ły go ni​czym ja​kie​goś dy​gni​ta​rza.

W pew​nej chwi​li Śmie​ciarz przy​sta​nął i obej​rzał się przez ra​mię. Ni​gdy nie za​po​mni te​go, co zo​ba​-
czył: sza​ry krąg wil​ków sie​dzą​cych cier​pli​wie do​ko​ła nie​du​że​go au​sti​na i bla​dy owal twa​rzy Dzie​cia​-
ka za przed​nią szy​bą, je​go wą​skie usta po​ru​sza​ją​ce się bez​gło​śnie. Wy​da​wa​ło się, że wil​ki uśmie​cha​-
ją się do Dzie​cia​ka, ga​pi​ły się na nie​go z wy​wie​szo​ny​mi z pysków ję​zo​ra​mi. Zu​peł​nie jak​by py​ta​ły go,
kie​dy za​mie​rza wy​pie​przyć na zbi​ty pysk mrocz​ne​go męż​czy​znę ze sta​re​go, do​bre​go Ve​gas. Kie​dy
to zro​bi? Dziś? Ju​tro? A mo​że po​ju​trze?

Śmie​ciarz za​sta​na​wiał się, jak dłu​go wil​ki bę​dą sie​dzieć wo​kół au​sti​na, opa​su​jąc go cia​snym krę​-
giem ob​na​żo​nych kłów. Od​po​wiedź by​ła oczy​wi​sta – tak dłu​go jak bę​dzie trze​ba. Dwa, trzy, a mo​że
czte​ry dni. Dzie​ciak bę​dzie sie​dział w środ​ku, wy​glą​da​jąc bez​rad​nie na ze​wnątrz. Nie miał nic do je​-
dze​nia (chy​ba że na​sto​lat​ka mia​ła ja​kie​goś pa​sa​że​ra), nic do pi​cia, a w upal​ne po​po​łu​dnie we​wnątrz
wo​zu mu​sia​ło być go​rą​co jak pod kwar​ców​ką al​bo w cie​plar​ni. Pie​ski po​ko​jo​we mrocz​ne​go męż​czy​-
zny bę​dą cze​kać, aż Dzie​ciak umrze śmier​cią gło​do​wą al​bo, po​stra​da zmy​sły i otwo​rzy drzwicz​ki,
po czym spró​bu​je uciecz​ki. Śmie​ciarz za​chi​cho​tał. Dzie​ciak był ra​czej nie​du​ży. Dla każ​de​go z wil​ków
przy​pad​nie za​le​d​wie po ma​łym kę​sie. A i te ka​wał​ki mo​gą sta​nąć im ko​ścią w gar​dle. Kurdu​pel był
pe​łen ja​du.

– To jak, mam ra​cję? – chi​cho​cząc, rzu​cił trium​fal​nie do roz​gwież​dżo​ne​go nie​ba. – Nie mu​sisz mó​-
wić, czy w to wie​rzysz. Ja to po pro​stu wiem!

Je​go sza​rzy jak du​chy to​wa​rzy​sze przy​sta​nę​li, sia​da​jąc na as​fal​cie wo​kół nie​go, nie zwra​ca​jąc
uwa​gi na wo​ła​nia Śmie​cia​rza. Kie​dy po dłuż​szej chwi​li do​tar​li do de​u​ce co​upe Dzie​cia​ka, je​den z wil​-
ków idą​cych obok nie​go ob​wą​chał sze​ro​ką, wiel​ką opo​nę mar​ki wi​de oval, po czym uśmie​cha​jąc się
sar​do​nicz​nie, uniósł tyl​ną ła​pę i od​dał mocz. Śmie​ciarz za​re​cho​tał. Śmiał się, aż łzy po​cie​kły mu po
spę​ka​nych, po​ro​śnię​tych krót​kim za​ro​stem po​licz​kach. Je​go sza​leń​stwo, ni​czym wy​kwint​na po​tra​wa,
do​ma​ga​ła się te​raz tyl​ko przy​pra​wie​nia do sma​ku por​cją sło​necz​nych pro​mie​ni i by​ła go​to​wa do spo​-
ży​cia.

Ma​sze​ro​wa​li dziar​sko, Śmie​ciarz i je​go świ​ta. Kie​dy do​tar​li do pierw​szych sto​ją​cych je​den przy
dru​gim aut, Śmie​ciarz za​czął po​ko​ny​wać prze​szko​dy tak jak to ro​bił za pierw​szym ra​zem, przed kil​ko​-
ma go​dzi​na​mi, a je​go dra​pież​ni, mil​czą​cy to​wa​rzy​sze o żół​tych zę​bach i czer​wo​nych śle​piach żwa​wo
prze​czoł​gi​wa​li się na brzu​chach pod sa​mo​cho​da​mi lub wska​ki​wa​li na ma​ski i da​chy unie​ru​cho​mio​-
nych, wy​mar​łych aut. Przez ca​ły czas by​li bli​sko nie​go. Kie​dy tuż po pół​no​cy do​tar​li do tu​ne​lu Eisen​-
ho​we​ra, Śmie​ciarz bez wa​ha​nia wkro​czył w mrocz​ną cze​luść, w któ​rej zni​ka​ły za​chod​nie pa​sma au​to​-
stra​dy. Czy te​raz mógł się cze​go​kol​wiek oba​wiać? Jak mógł się bać, ma​jąc u swe​go bo​ku ta​kich straż​-
ni​ków?

Dro​ga by​ła dłu​ga i już po kil​ku mi​nu​tach stra​cił po​czu​cie cza​su. Po omac​ku wy​szu​ki​wał dro​gę
od jed​ne​go au​ta do dru​gie​go. W pew​nej chwi​li je​go dłoń za​głę​bi​ła się w czymś wil​got​nym i prze​raź​li​-
wie mięk​kim, a za​raz po​tem buch​nął mu w twarz kłąb obrzy​dli​wie cuch​ną​cych ga​zów. Mi​mo to na​-
wet wte​dy się nie pod​dał. Od cza​su do cza​su do​strze​gał w mro​ku czer​wo​ne śle​pia. Za​wsze go wy​prze​-
dza​ły. Za​wsze pro​wa​dzi​ły go na​przód.

W ja​kiś czas póź​niej po​czuł świe​ży ciąg w po​wie​trzu i przy​spie​szył tem​pa. O ma​ło nie przy​pła​cił
te​go ży​ciem, gdy po​śli​zgnął się i spadł z ma​ski jed​ne​go z aut. Bo​le​śnie ude​rzył gło​wą w zde​rzak dru​-
gie​go. Nie​ba​wem jed​nak, uno​sząc wzrok, zno​wu uj​rzał gwiaz​dy wol​no bled​ną​ce na roz​ja​śnia​ją​cym
się po​ran​nym nie​bie. Do​tarł do wy​lo​tu tu​ne​lu.



Je​go opie​ku​no​wie znik​nę​li. Śmie​ciarz osu​nął się na ko​la​na i od​mó​wił dłu​gą, dość cha​otycz​ną mo​-
dli​twę dzięk​czyn​ną do mrocz​ne​go męż​czy​zny. Był pe​wien, że to, co się sta​ło, by​ło Je​go dzie​łem. Nie
miał co do te​go wąt​pli​wo​ści.

Po​mi​mo te​go wszyst​kie​go co prze​szedł, od​kąd po​przed​nie​go ran​ka po prze​bu​dze​niu uj​rzał Dzie​-
cia​ka po​dzi​wia​ją​ce​go swo​ją fry​zu​rę w lu​strze mo​te​lo​we​go po​ko​ju, Śmie​ciarz był zbyt pod​eks​cy​to​wa​-
ny aby móc usnąć. Za​miast te​go ru​szył w dal​szą dro​gę i nie​ba​wem tu​nel Eisen​ho​we​ra po​zo​stał da​le​ko
w ty​le za nim. Po dru​giej stro​nie tu​ne​lu rów​nież na​tra​fił na ko​rek, jed​nak już dwie mi​le da​lej na szo​-
sie zro​bi​ło się do​sta​tecz​nie luź​no, by mógł swo​bod​nie ma​sze​ro​wać. Na​prze​ciw​ko, na pa​sach au​to​stra​-
dy wio​dą​cych na wschód, sznu​ry sa​mo​cho​dów cze​ka​ją​cych na wjazd do tu​ne​lu zda​wa​ły się nie mieć
koń​ca.

W po​łu​dnie zszedł z Prze​łę​czy Va​il do sa​me​go Va​il, mi​ja​jąc po dro​dze wy​twor​ne wil​le i osie​dla
dom​ków jed​no​ro​dzin​nych. Do​pie​ro te​raz za​czął od​czu​wać zmę​cze​nie. Wy​bił szy​bę w jed​nym z dom​-
ków, otwo​rzył za​mek w drzwiach i od​na​lazł sy​pial​nię. Po​ło​żył się na łóż​ku. To by​ło wszyst​ko, co zdo​-
łał za​pa​mię​tać nim usnął, by obu​dzić się wcze​snym ran​kiem dnia na​stęp​ne​go.

Urok ma​nii re​li​gij​nej po​le​ga na tym, że po​sia​da ona moc wy​ja​śnia​nia do​słow​nie wszyst​kie​go.
Kie​dy tyl​ko przyj​miesz Bo​ga (lub Sza​ta​na) ja​ko pra​przy​czy​nę wszyst​kie​go, co ma miej​sce na Zie​mi,
przy​pa​dek ja​ko ta​ki oraz wszel​kie zmia​ny tra​cą ra​cję by​tu. Kie​dy przy​swo​imy so​bie stwier​dze​nia
w ro​dza​ju: „spo​glą​da​my te​raz przez ciem​ne zwier​cia​dło” al​bo „nie​zba​da​ne są wy​ro​ki Bo​skie”, mo​że​-
my po​że​gnać się z po​wszech​nie przy​ję​ty​mi pra​wa​mi lo​gi​ki. Ma​nia re​li​gij​na to je​den z nie​za​wod​nych
spo​so​bów re​ago​wa​nia na wszel​kie oso​bli​wo​ści te​go świa​ta, po​nie​waż bez​względ​nie eli​mi​nu​je ona
ist​nie​nie czy​ste​go przy​pad​ku. Dla praw​dzi​we​go ma​nia​ka re​li​gij​ne​go wszyst​ko ma ja​kiś cel.

Mię​dzy in​ny​mi z te​go po​wo​du Śmie​ciarz przez pra​wie dwa​dzie​ścia mi​nut prze​ma​wiał do kru​ka
przy dro​dze wy​lo​to​wej z Va​il. Był prze​ko​na​ny, że ptak jest wy​słan​ni​kiem mrocz​ne​go męż​czy​zny… lub
mo​że nim sa​mym. Kruk przez dłuż​szą chwi​lę przy​glą​dał mu się w mil​cze​niu ze szczy​tu słu​pa te​le​fo​nicz​-
ne​go, naj​wy​raź​niej nie za​mie​rza​jąc od​le​cieć, do​pó​ki mu się nie znu​dzi, nie zgłod​nie​je… lub nie wy​-
słu​cha do koń​ca li​ta​nii go​rą​cych po​dzię​ko​wań Śmie​cia​rza i za​pew​nień o do​z​gon​nej lo​jal​no​ści wo​bec
Nie​go.

Przy Grand Junc​tion zdo​był no​wy ro​wer i dwu​dzie​ste​go pią​te​go lip​ca mknął ni​czym strza​ła przez
za​chod​nie Utah dro​gą nu​mer 4, któ​ra łą​czy na wscho​dzie I-89 z wiel​ką szo​są nu​mer 15, ma​gi​stra​lą po​-
łu​dnio​wo-za​chod​nią, cią​gną​cą się od pół​noc​nych ru​bie​ży Salt La​ke Ci​ty po San Ber​nar​di​no w Ka​li​for​-
nii. Kie​dy przed​nie ko​ło je​go no​we​go ro​we​ru po​sta​no​wi​ło na​gle roz​stać się z resz​tą ma​szy​ny i sa​me​-
mu kon​ty​nu​ować dro​gę przez pu​sty​nię, Śmie​ciarz z im​pe​tem prze​le​ciał po​nad kie​row​ni​cą i wy​lą​do​wał
na as​fal​cie, ude​rza​jąc gło​wą w na​wierzch​nię z ta​ką si​łą, że po​wi​nien do​znać skom​pli​ko​wa​ne​go pęk​-
nię​cia czasz​ki (gdy to się sta​ło gnał z pręd​ko​ścią czter​dzie​stu mil na go​dzi​nę i nie miał na gło​wie ka​sku
ochron​ne​go). Mi​mo to już pięć mi​nut póź​niej zdo​łał się pod​nieść i choć krew krę​ty​mi stru​ż​ka​mi spły​wa​-
ła mu po twa​rzy po​ora​nej pół tu​zi​nem za​dra​pań, krzy​wiąc się i po​włó​cząc no​ga​mi, od​tań​czył krót​ki
trium​fal​ny ta​niec pod​śpie​wu​jąc pod no​sem:

– Ci-a-bo​la, od​dam za cie​bie ży​cie, Ci-a-bo​la, łu​bu​du-bum-bum-gruch!
Nie ma nic rów​nie ko​ją​ce​go dla zła​ma​ne​go du​cha al​bo pęk​nię​tej czasz​ki niż so​lid​na por​cja „Zdro​-

wa​siek” i od​da​nie się w opie​kę swe​mu Pa​nu.
 
Siód​me​go sierp​nia Lloyd Hen​re​id wszedł do po​ko​ju, do któ​re​go dzień wcze​śniej wpro​wa​dził się

od​wod​nio​ny, na wpół przy​tom​ny Śmie​ciarz. Po​kój ten, ską​di​nąd bar​dzo przy​tul​ny, mie​ścił się na dwu​-
dzie​stym dzie​wią​tym pię​trze ho​te​lu MGM. By​ło w nim okrą​głe łóż​ko z jedwab​ną na​rzu​tą i okrą​głe lu​-
stro wiel​ko​ści ło​ża za​wie​szo​ne na su​fi​cie.

Śmie​ciarz spoj​rzał na Lloy​da.



– Jak się czu​jesz? – za​py​tał Hen​re​id, od​naj​du​jąc je​go wzrok.
– Do​brze – od​parł Śmie​ciarz. – Le​piej.
– Po pro​stu po​trze​bo​wa​łeś tro​chę je​dze​nia, wo​dy i od​po​czyn​ku, i ty​le – mruknął Lloyd. – Przy​nio​-

słem ci no​we ubra​nie. Nie wiem, czy bę​dzie pa​so​wać. Roz​miar wy​bie​ra​łem „na oko”.
– Wy​glą​da nie​źle. – Śmie​ciarz ni​gdy nie pa​mię​tał, ja​kie​go roz​mia​ru no​sił ubra​nie. Wziął od Lloy​-

da dżin​sy i nie​bie​ską, ro​bo​czą ko​szu​lę.
– Kie​dy się prze​bie​rzesz, zejdź na śnia​da​nie – po​wie​dział Lloyd. – Więk​szość z nas ja​da po​sił​ki

w tu​tej​szej sto​łów​ce.
– W po​rząd​ku. Oczy​wi​ście.
Sto​łów​ka roz​brzmie​wa​ła gwa​rem gło​sów. Śmie​ciarz przy​sta​nął przed wej​ściem. Na​gle ogar​nął

go nie​po​kój. Kie​dy wej​dzie, wszy​scy za​czną się na nie​go ga​pić. Bę​dą się ga​pić i uśmie​chać zło​śli​wie.
A po​tem ktoś z koń​ca sa​li za​chi​cho​cze, ktoś się za​śmie​je i już po chwi​li wszy​scy bę​dą za​no​sić się śmie​-
chem i wy​ty​kać go pal​ca​mi.

„Ej, scho​waj​cie za​pał​ki, zbli​ża się Śmie​ciarz!
Ej, Śmie​ciu, co po​wie​dzia​ła sta​ra pa​ni Sem​ple, gdy spa​li​łeś jej czek eme​ry​tal​ny?
Zla​łeś się ostat​nio w łóż​ko, Śmie​ciarz?”
Pot wy​stą​pił mu na czo​ło i po​mi​mo iż po wyj​ściu Lloy​da wziął szyb​ki prysznic, ca​łe je​go cia​ło sta​-

ło się wil​got​ne i lep​kie. Przy​po​mniał so​bie jak wy​glą​dał. Wi​dział swo​je od​bi​cie w ła​zien​ko​wym lu​-
strze. Wi​dział w nim swo​ją twarz po​kry​tą wol​no go​ją​cy​mi się za​dra​pa​nia​mi, swo​je cia​ło, zbyt szczu​-
płe, pra​wie chu​de, sa​mą skó​rę i ko​ści, i oczy, jak​by ciut za ma​łe i zbyt głę​bo​ko za​pad​nię​te.

Tak, bę​dą się z nie​go śmiać. Wsłu​chi​wał się w gwar roz​mów, brzęk sztuć​ców i przez chwi​lę roz​wa​-
żał moż​li​wość uciecz​ki.

Za​raz jed​nak przy​po​mniał so​bie wil​ka, któ​ry de​li​kat​nie ujął go zę​ba​mi za rę​kę, od​pro​wa​dza​jąc
od me​ta​lo​we​go gro​bow​ca Dzie​cia​ka i Śmie​ciarz, ze​braw​szy się w so​bie, wszedł do sto​łów​ki.

Kil​ka osób unio​sło wzrok by na nie​go spoj​rzeć, za​raz jed​nak po​wró​ci​li do po​sił​ku i prze​rwa​nych
kon​wer​sa​cji. Lloyd sie​dzą​cy przy wiel​kim sto​le po​środ​ku sa​li uniósł rę​kę i przy​wo​łał go do sie​bie.
Śmie​ciarz ru​szył ku nie​mu, omi​ja​jąc mniej​sze sto​li​ki i prze​cho​dząc pod ol​brzy​mią, nie​czyn​ną ta​bli​cą
elek​tro​nicz​ną jed​nej z gier licz​bo​wych.

Przy sto​le sie​dzia​ło jesz​cze kil​ka osób. Wszy​scy je​dli ja​jeczni​cę na szyn​ce.
– Weź swo​ją por​cję – po​wie​dział Lloyd. – Je​że​li cho​dzi o po​sił​ki, obo​wią​zu​je tu sa​mo​ob​słu​ga.
Śmie​ciarz wziął ta​cę i na​ło​żył so​bie so​lid​ną por​cję. Męż​czy​zna za la​dą, po​staw​ny typ ubra​ny

w nie​co przy​bru​dzo​ny bia​ły strój ku​cha​rza, przy​glą​dał mu się z uwa​gą.
– Pan się na​zy​wa Hor​gan? – za​py​tał trwoż​li​wie Śmie​ciarz.
Hor​gan uśmiech​nął się, uka​zu​jąc bra​ki w uzę​bie​niu.
– Tak, ale je​śli nie chcesz mnie ob​ra​zić, ni​gdy się tak do mnie nie zwra​caj. Mów mi Whit​ney. Le​-

piej się czu​jesz? Kie​dy tu do​tar​łeś wy​glą​da​łeś jak kup​ka nie​szczę​ścia.
– Tak, już mi le​piej.
– Ja​jecz​ni​cy ci nie bro​nię, bierz i wci​naj ile du​sza za​pra​gnie. Ale nie prze​sadź z fryt​ka​mi. Nie są

naj​śwież​sze. I twar​de jak sta​ra po​deszwa. Mi​ło, że je​steś z na​mi.
– Dzię​ki – mruknął Śmie​ciarz.
Wró​cił do sto​li​ka Lloy​da.
– Śmie​cia​rzu, po​znaj Ke​na De​Mot​ta. Ten ły​sie​ją​cy fa​cet to Hec​tor Dro​gan. A ten dzie​ciak, któ​ry

usi​łu​je wy​ho​do​wać na twa​rzy to, co ro​śnie w naj​lep​sze na je​go tył​ku, na​zy​wa sie​bie Asem.
Wszy​scy po​zdro​wi​li go ski​nie​niem gło​wy.
– To nasz no​wy chło​pak – oznaj​mił Lloyd. – Na​zy​wa się Śmie​ciarz.



Wy​mie​ni​li uści​ski dło​ni. Śmie​ciarz za​czął grze​bać wi​del​cem w ta​le​rzu z ja​jecz​ni​cą. Spoj​rzał
na mło​de​go męż​czy​znę z rzad​kim za​ro​stem i ci​chym, uprzej​mym gło​sem po​pro​sił:

– Pa​nie Asie, czy mógł​by pan po​dać mi sól?
Przez chwi​lę sie​dzą​cy przy sto​le męż​czyź​ni wy​mie​nia​li zdu​mio​ne spoj​rze​nia, aż w koń​cu wszy​scy

wy​buch​nę​li śmie​chem. Na ten wi​dok Śmie​ciarz po​czuł, że w je​go ser​cu za​czy​na się ro​dzić pa​ni​ka,
a po​tem usły​szał śmiech, za​rów​no praw​dzi​wy jak i wy​ima​gi​no​wa​ny, i zdał so​bie spra​wę, że nie by​ło
w nim ani krzty zło​śli​wo​ści. Nikt tu nie za​py​ta go, dla​cze​go za​miast ko​ścio​ła nie pu​ścił z dy​mem szko​-
ły. Nikt nie bę​dzie go za​drę​czał py​ta​nia​mi o re​ak​cję sta​rej pa​ni Sem​ple po spa​le​niu jej cze​ku. On też,
gdy​by tyl​ko ze​chciał, mógł​by się uśmiech​nąć. I zro​bił to.

– PA​NIE Asie – za​chi​cho​tał Hec​tor Dro​gan. – Ale ci przy​ła​do​wał, Asie. Pa​nie Asie. Tak. To by​ło
do​bre. Chy​ba za​raz się zle​ję.

As po​dał Śmie​cia​rzo​wi sol​nicz​kę.
– Wy​star​czy „Asie”. Wszy​scy tak mi mó​wią i ty też po​wi​nie​neś. Nie mów mi per „pa​nie Asie”, a ja

nie bę​dę zwra​cał się do cie​bie per „Pa​nie Śmie​cia​rzu”. To jak, umo​wa stoi?
– W po​rząd​ku – od​rzekł z uśmie​chem Śmie​ciarz. – Niech tak bę​dzie.
– Na pew​no, Pa​nie Asie? – za​pisz​czał fal​se​tem Hec​tor Dro​gan. I znów wy​buch​nął śmie​chem. –

Och, Asie, chy​ba za​raz koj​f​nę. Aż mnie brzuch roz​bo​lał ze śmie​chu.
– Ja​koś to prze​ży​ję – od​parł As i po​szedł po do​kład​kę ja​jecz​ni​cy.
Mi​ja​jąc Śmie​cia​rza, na chwi​lę po​ło​żył mu rę​kę na ra​mie​niu. Dłoń miał cie​płą i sil​ną. To był przy​ja​-

ciel​ski uścisk, nie zło​śli​we uszczyp​nię​cie czy bo​le​sne klep​nię​cie.
Śmie​ciarz grze​bał wi​del​cem w ja​jecz​ni​cy. By​ło mu do​brze. Ca​łe je​go wnę​trze roz​pa​lał dziw​ny

ogień. Ten żar i uczu​cie przy​jem​no​ści by​ły dla nie​go na ty​le ob​ce, że od​bie​rał je nie​mal jak symp​to​-
my nie​zna​nej cho​ro​by. Pa​ła​szu​jąc ja​jeczni​cę, pró​bo​wał wyizo​lo​wać te od​czu​cia, zro​zu​mieć je i zi​den​-
ty​fi​ko​wać. Uniósł wzrok i zlu​stro​wał twa​rze sie​dzą​cych wo​kół nie​go męż​czyzn. Chy​ba zro​zu​miał,
co go prze​peł​nia​ło.

To by​ło uczu​cie szczę​ścia. Był SZCZĘ​ŚLI​WY.
„Ja​cy to mi​li i wspa​nia​li lu​dzie” – po​my​ślał.
I za​raz po​tem do​dał: – „Je​stem w do​mu”.
Te​go dnia po​zwo​lo​no mu się wy​spać, ale na​stęp​ne​go wraz z gru​pą męż​czyzn prze​wie​zio​no go do

ślu​zy Bo​ul​der. Spę​dzi​li tam ca​ły dzień, na​wi​ja​jąc mie​dzia​ne dru​ty na wa​ły spa​lo​nych sil​ni​ków. Pra​co​-
wał przy warsz​ta​cie z wi​do​kiem na wo​dę – je​zio​ro Me​ad – i nikt go nie kon​tro​lo​wał. Śmie​ciarz po​dej​-
rze​wał, że nie by​ło tu żad​nych maj​strów ani bry​ga​dzi​stów, bo wszy​scy, tak jak on, ro​bi​li to co do nich
na​le​ża​ło z głę​bo​kim od​da​niem i mi​ło​ścią.

Na​za​jutrz prze​ko​nał się, że nie by​ło to praw​dą.
By​ło pięt​na​ście po dzie​sią​tej ra​no. Śmie​ciarz sie​dział na ła​wie przy swo​im sto​le, na​wi​ja​jąc mie​-

dzia​ny drut; ro​bił to od​ru​cho​wo, bu​ja​jąc my​śla​mi w ob​ło​kach. W du​chu kom​po​no​wał hymn po​chwal​-
ny na cześć mrocz​ne​go męż​czy​zny. Do​szedł do wnio​sku, że po​wi​nien zna​leźć ja​kąś du​żą księ​gę (Księ​-
gę przez du​że K) i za​cząć za​pi​sy​wać swo​je prze​my​śle​nia na Je​go te​mat. Mo​że któ​re​goś dnia ktoś ze​-
chce ją prze​czy​tać. Na przy​kład lu​dzie, któ​rzy czu​li wo​bec Nie​go to sa​mo co Śmie​ciarz.

Ken De​Mott pod​szedł do sto​łu. Mi​mo sil​nej opa​le​ni​zny wy​da​wał się bla​dy i prze​ra​żo​ny.
– Chodź – po​wie​dział. – Ma​my faj​rant. Wra​ca​my do Ve​gas. Wszy​scy. Au​to​bu​sy cze​ka​ją na ze​-

wnątrz.
– Co? Dla​cze​go? – Śmie​ciarz za​mru​gał po​wie​ka​mi i spoj​rzał na nie​go.
– Nie wiem. To roz​kaz od Nie​go. Lloyd tak po​wie​dział. Bierz ty​łek w tro​ki, Śmie​cia​rzu. Gdy w grę

wcho​dzi roz​kaz od Sze​fa le​piej się nie sprze​ci​wiać.



Śmie​ciarz nie miał ta​kie​go za​mia​ru. Na ze​wnątrz przy Ho​over Dri​ve cze​ka​ły z włą​czo​ny​mi sil​ni​-
ka​mi trzy au​to​bu​sy szkol​ne. Męż​czyź​ni i ko​bie​ty za​ję​li miej​sca w po​jaz​dach. Pra​wie wszy​scy mil​cze​li.
Po​ran​ny po​wrót do Ve​gas nie był rze​czą nor​mal​ną. Ro​bot​ni​cy umilkli, po​grą​ża​jąc się w my​ślach. By​li
po​sęp​ni i dziw​nie po​de​ner​wo​wa​ni.

Gdy zbli​ża​li się do mia​sta Śmie​ciarz usły​szał, jak je​den z męż​czyzn sie​dzą​cych na​prze​ciw nie​go
wy​szep​tał do swe​go są​sia​da:

– To Heck. Heck Dro​gan. Jak on się te​go do​wie​dział, do cho​le​ry?
– Za​mknij się – bur​k​nął oschle męż​czy​zna i ob​rzu​cił Śmie​cia​rza peł​nym nie​uf​no​ści spoj​rze​niem.
Śmie​ciarz od​wró​cił wzrok i wyj​rzał przez okno na wi​docz​ną za nim, prze​su​wa​ją​cą się szyb​ko po​łać

pu​sty​ni. Znów owład​nę​ło nim de​pry​mu​ją​ce za​kło​po​ta​nie.
– O Je​zu – jęk​nę​ła jed​na z ko​biet gdy wy​sie​dli z au​to​bu​su, ale nikt prócz niej się nie ode​zwał.
Śmie​ciarz zbi​ty z tro​pu ro​zej​rzał się wo​ko​ło. Chy​ba ze​bra​li się tu wszy​scy z ca​łej Ci​bo​li.
Spro​wa​dzo​no ich tu nie​mal w kom​ple​cie, je​śli nie li​czyć kil​ku zwia​dow​ców, któ​rzy mo​gli znaj​do​-

wać się prak​tycz​nie gdzie​kol​wiek od pół​wy​spu Mek​sy​kań​skie​go po te​ry​to​ria Za​chod​nie​go Tek​sa​su.
Ze​bra​li się luź​nym pół​okrę​giem przy fon​tan​nie, po​nad czte​ry​sta osób sto​ją​cych w sze​ścio-, sied​mio​oso​-
bo​wych rzę​dach. Nie​któ​rzy spo​śród znaj​du​ją​cych się z ty​łu, aby móc wi​dzieć, sta​li na ho​te​lo​wych krze​-
słach i Śmie​ciarz, pó​ki nie pod​szedł bli​żej, są​dził, że obiek​tem ich za​in​te​re​so​wa​nia by​ła fon​tan​na.
Uno​sząc gło​wę do​strzegł coś, co le​ża​ło na traw​ni​ku przy fon​tan​nie. Na ra​zie nie zdo​łał jesz​cze roz​po​-
znać, co to by​ło.

Czy​jaś dłoń uję​ła go za rę​kę. Lloyd. Był bla​dy i wy​mi​ze​ro​wa​ny.
– Szu​ka​łem cię. On chce się póź​niej z to​bą spo​tkać. Na ra​zie mu​si​my prze​brnąć przez to. Bo​że, jak

ja te​go nie cier​pię. Chodź. Po​trze​bu​ję po​mo​cy. Pa​dło na cie​bie.
Śmie​ciarz miał mę​tlik w gło​wie. On chciał się z nim zo​ba​czyć. On!
Ale na ra​zie mu​sie​li prze​brnąć przez to… czym​kol​wiek TO by​ło.
– O co cho​dzi, Lloyd? Co to ma być?
Lloyd nie od​po​wie​dział. Wciąż trzy​ma​jąc Śmie​cia​rza za rę​kę, po​pro​wa​dził go do fon​tan​ny. Tłum

nie​mal trwoż​li​wie roz​stę​po​wał się przed ni​mi. Wą​skie przej​ście, któ​rym szli zda​wa​ło się być prze​peł​-
nio​ne au​rą od​ra​zy i lę​ku.

Przed ze​bra​ny​mi stał Whit​ney Hor​gan. Pa​lił pa​pie​ro​sa. Je​den z je​go pod​wład​nych opie​rał się
na przed​mio​cie, któ​re​go Śmie​ciarz nie zdo​łał wcze​śniej zi​den​ty​fi​ko​wać. Był to drew​nia​ny krzyż. Je​go
pio​no​wa część mie​rzy​ła pra​wie dwa​na​ście stóp dłu​go​ści. Wy​glą​dał jak to​por​ne ma​łe t.

– Są już wszy​scy? – za​py​tał Lloyd.
– Tak – mruknął Whit​ney. – Chy​ba tak. Win​ky się tym za​jął. Ma​my dzie​wię​ciu lu​dzi w te​re​nie.

Flagg mó​wi, że oni się nie li​czą. Co z to​bą, Lloyd. Kiep​sko wy​glą​dasz.
– Nic mi nie jest – od​parł Lloyd. – To zna​czy… nie czu​ję się do​brze, ale… dam ra​dę.
Whi​tey spoj​rzał na Śmie​cia​rza.
– Co wie ten no​wy?
– Nic nie wiem – od​parł Śmie​ciarz zdez​o​rien​to​wa​ny jak ni​gdy do​tąd. W je​go wnę​trzu ście​ra​ły się

na​dzie​ja, nie​pew​ność i strach. – o co tu cho​dzi? Ktoś wspo​mi​nał o Hec​ku…
– Tak. Cho​dzi o Hec​ka – od​rzekł Lloyd. – Krę​cił na bo​ku. I ćpał. Bo​że, jak ja nie lu​bię ta​kich nu​-

me​rów. Da​lej, Whi​tey, każ by go wy​pro​wa​dzi​li.
Whi​tey od​szedł na bok, prze​stę​pu​jąc nad pro​sto​kąt​nym otwo​rem w zie​mi. Otwór był wzmoc​nio​ny

be​to​nem. Wy​da​wał się ide​al​nie pa​so​wać do roz​mia​rów pio​no​wej bel​ki krzy​ża. Kie​dy Whit​ney „Whi​-
tey” Hor​gan wszedł po sze​ro​kich stop​niach po​mię​dzy zło​ty​mi pi​ra​mi​da​mi, Śmie​ciarz po​czuł w ustach
po​twor​ną su​chość. Od​wró​cił się na​gle, naj​pierw lu​stru​jąc mil​czą​cy tłum, a po​tem spoj​rzał na Lloy​da,



któ​ry bla​dy i mil​czą​cy przy​glą​dał się krzy​żo​wi i roz​dra​py​wał bia​łe​go, rop​ne​go prysz​cza na pod​b​ród​ku.
– Ty… to zna​czy my… ma​my go ukrzy​żo​wać? – wy​krztu​sił po chwi​li Śmie​ciarz. – To o to cho​dzi?
Lloyd się​gnął do kie​sze​ni swo​jej wy​bla​kłej nie​bie​skiej ko​szu​li.
– Wiesz, mam coś dla cie​bie. On mi to dał, że​bym ci prze​ka​zał. Nie mo​gę cię zmu​sić abyś to przy​-

jął, ale wy​da​je mi się, że przy​naj​mniej po​wi​nie​nem spró​bo​wać cię za​chę​cić. Rzecz jest atrak​cyj​na.
Chcesz go?

Z kie​szon​ki na pier​si wy​jął zło​ty łań​cu​szek, na koń​cu któ​re​go za​wie​szo​ny był czar​ny ga​gat. Ka​-
mień, tak jak ten Lloy​da, miał po​środ​ku czer​wo​ną ska​zę. Lloyd za​ko​ły​sał nim przed ocza​mi Śmie​cia​-
rza jak hip​no​ty​zer swo​im amu​le​tem.

W oczach Lloy​da od​zwier​cie​dla​ła się praw​da, zbyt wy​raź​nie by jej nie do​strzegł, i Śmie​ciarz wie​-
dział, że je​śli się zde​cy​du​je, ni​gdy już nie bę​dzie mógł tłu​ma​czyć się ani przed nim, ani przed ni​kim in​-
nym, a już na pew​no nie przed Nim, że nie zro​zu​miał o co NA​PRAW​DĘ cho​dzi​ło. „Weź to, a wraz
z tym ka​mie​niem przyj​miesz wszyst​ko” – mó​wi​ło spoj​rze​nie Lloy​da. A co by​ło czę​ścią te​go wszyst​kie​-
go? Jak to co? Na przy​kład Heck Dro​gan. Heck i wzmoc​nio​ny be​to​nem otwór w zie​mi, w któ​rym ob​-
sa​dzo​na zo​sta​nie pio​no​wa bel​ka krzy​ża.

Po​wo​li wy​cią​gnął rę​kę. Za​trzy​mał ją za​nim opusz​ka​mi pal​ców zdo​łał do​tknąć zło​te​go łań​cusz​ka.
„To mo​ja ostat​nia szan​sa. Ostat​nia szan​sa, aby być Do​nal​dem Mer​wi​nem El​ber​tem”.
In​ny głos jed​nak, ten mó​wią​cy z więk​szym na​ci​skiem (ale i pew​ną ła​god​no​ścią, ni​czym chłod​na

dłoń mu​ska​ją​ca roz​pa​lo​ne go​rącz​ką czo​ło) po​in​for​mo​wał go, że czas, kie​dy mógł do​ko​nać wy​bo​ru,
mi​nął bez​pow​rot​nie. Je​śli zde​cy​du​je się te​raz być Do​nal​dem Mer​wi​nem El​ber​tem, umrze. Z wła​snej
i nie​przy​mu​szo​nej wo​li od​na​lazł mrocz​ne​go męż​czy​znę (oczy​wi​ście je​śli dla Śmie​cia​rzy te​go świa​ta ist​-
nia​ło w ogó​le ta​kie po​ję​cie) i przy​jął ofia​ro​wa​ne przez nie​go ła​ski. Mrocz​ny męż​czy​zna oca​lił go od
śmier​ci z rąk Dzie​cia​ka (w ogó​le nie przy​szło mu do gło​wy, że Dzie​ciak mógł zo​stać na​sła​ny na nie​go
przez te​goż wła​śnie czło​wie​ka), a to ozna​cza​ło, że był mu wi​nien ży​cie… je​mu, mrocz​ne​mu męż​czyź​-
nie, zwa​ne​mu przez nie​któ​rych Wę​drow​cem. Za​wdzię​czał mu ży​cie? Czyż nie po​wta​rzał wie​lo​krot​nie,
że jest go​tów od​dać je za Nie​go?

„Ale… two​ja du​sza, czy ją rów​nież go​tów je​steś od​dać?” „Jak wszyst​ko to wszyst​ko” – po​my​ślał
Śmie​ciarz i de​li​kat​nie za​ci​snął pal​ce jed​nej rę​ki wo​kół zło​te​go łań​cusz​ka, a w dru​giej za​mknął czar​ny
ka​myk. Przez chwi​lę trzy​mał go w dło​ni, za​sta​na​wia​jąc się, czy zdo​ła go roz​grzać. Był pra​wie pe​wien,
że nie i miał ra​cję. Wresz​cie za​ło​żył łań​cu​szek na szy​ję; ka​myk do​ty​ka​ją​cy je​go skó​ry po​wy​żej pier​si
wy​da​wał się zim​ny jak so​pel lo​du.

To mu jed​nak ani tro​chę nie prze​szka​dza​ło.
– Po pro​stu po​wiedz so​bie, że go nie znasz – rzu​cił Lloyd. – Mam na my​śli Hec​ka. Ja za​wsze tak

ro​bię. W ten spo​sób jest ła​twiej. To…
Po​dwój​ne od​rzwia ho​te​lu z hu​kiem roz​war​ły się na oścież. Z ho​lu do​szły ich prze​raź​li​we, ochry​płe

wrza​ski. Tłum wes​tchnął.
Po scho​dach ze​szło dzie​wię​ciu męż​czyzn. Po​środ​ku nich, Hec​tor Dro​gan wal​czył jak ty​grys po​chwy​-

co​ny w sieć.
Twarz miał tru​piobla​dą, za wy​jąt​kiem sil​nych ru​mień​ców na po​licz​kach. Pot lał się z nie​go stru​-

mie​nia​mi. Był na​gi. Przy​trzy​my​wa​ło go pię​ciu męż​czyzn. Wśród nich był rów​nież As.
– Hej, Asie! – ję​czał Hec​tor. – Co z to​bą? Po​móż mi. Po​wiedz im, że​by mnie pu​ści​li. Po​wiedz, że​by

prze​sta​li. Już wię​cej nie bę​dę! Prze​sta​nę brać. Od​tru​ję się, na mi​łość Bo​ską, tyl​ko po​wiedz im, że​by te​-
go nie ro​bi​li. Co ty na to, Asie? Bła​gam, po​móż mi!

As mil​czał, w od​po​wie​dzi za​cie​śnił tyl​ko uścisk na ra​mie​niu Hec​to​ra. To wy​star​czy​ło. Hec​tor zro​-
zu​miał. Znów za​czął krzy​czeć. Opraw​cy oka​za​li się jed​nak bez​li​to​śni i za​wle​kli go sza​mo​cą​ce​go się
wście​kle przez traw​nik w stro​nę fon​tan​ny.



Z ty​łu, za ni​mi, jak smęt​ni przed​się​bior​cy po​grze​bo​wi, szli trzej męż​czyź​ni: Whit​ney Hor​gan nio​są​cy
spo​rych roz​mia​rów tor​bę po​dróż​ną, męż​czy​zna na​zwi​skiem Roy Ho​opes ze skła​da​ną dra​bi​ną i Win​ky
Winks, ły​sy fa​cet, któ​ry sta​le mru​gał po​wie​ka​mi.

Heck zo​stał przywle​czo​ny do krzy​ża. Bił z nie​go od​ra​ża​ją​cy fe​tor stra​chu, raz po raz wy​wra​cał
ocza​mi ni​czym koń po​zo​sta​wio​ny sa​mot​nie pod​czas bu​rzy z pio​ru​na​mi.

– Hej, Śmie​cia​rzu – wy​chry​piał, kie​dy Roy Ho​opes usta​wił za nim dra​bi​nę. – Tak, ty, Śmie​cia​rzu.
Po​wiedz im, że​by prze​sta​li. Po​wiedz im, że prze​sta​nę brać. Że się od​tru​ję. Po​wiedz im, że jed​no ta​kie
prze​ra​ża​ją​ce wi​do​wi​sko jest sto ra​zy lep​sze niż ja​ki​kol​wiek od​wyk. Po​wiedz im to, sta​ry.

Śmie​ciarz wpa​try​wał się w swo​je sto​py. Kie​dy po​chy​lił gło​wę, w je​go po​lu wi​dze​nia po​ja​wił się
dyn​da​ją​cy na łań​cusz​ku ga​gat. Czer​wo​na ska​za – oko – ły​pa​ło na nie​go z za​cie​ka​wie​niem.

– Nie znam cię – wy​mam​ro​tał.
Ką​tem oka do​strzegł, że Whit​ney przy​kląkł na jed​no ko​la​no; z ką​ci​ka ust zwi​sał pa​pie​ros. Wy​-

dmuch​nąw​szy usta​mi kłąb dy​mu, przy​mru​żył le​we oko. Otwo​rzył tor​bę po​dróż​ną i wy​jął z niej ostre
drew​nia​ne gwoź​dzie. Śmie​ciarz z prze​ra​że​niem stwier​dził, że by​ły wiel​kie jak śle​dzie od na​mio​tu. Po​-
ło​żył gwoź​dzie na tra​wie i wy​jął z tor​by drew​nia​ny mło​tek.

Po​mi​mo roz​le​ga​ją​cych się wo​kół nich gło​sów, sło​wa Śmie​cia​rza naj​wy​raź​niej do​tar​ły do ogar​nię​-
te​go pa​ni​ką umy​słu Hec​to​ra.

– Co to zna​czy, że mnie nie znasz? – za​krzyk​nął wście​kle. – Prze​cież dwa dni te​mu je​dli​śmy wspól​-
nie śnia​da​nie! Po​wie​dzia​łeś do dzie​cia​ka „pa​nie Asie”. Co masz na my​śli, mó​wiąc, że mnie nie znasz,
ty pie​przo​ny, ma​ły tchó​rzu?

– Nie znam cię – po​wtó​rzył Śmie​ciarz, tym ra​zem nie​co bar​dziej zde​cy​do​wa​nie. Na​gle po​czuł coś
w ro​dza​ju ulgi. Czło​wiek, któ​re​go miał przed so​bą był mu zu​peł​nie ob​cy, i na do​da​tek z wy​glą​du
przy​po​mi​nał tro​chę Car​leya Yate​sa. Uniósł rę​kę i ści​snął w pal​cach czar​ny ka​myk. Je​go chłód uspo​ko​ił
go jesz​cze bar​dziej.

– Ty kłam​co! – wrza​snął Heck. Znów za​czął się wy​ry​wać, na​prę​ża​jąc z ca​łych sił mu​sku​ły; stru​ż​ki
po​tu ście​ka​ły mu po ob​na​żo​nym tor​sie i ra​mio​nach. – Ty łga​rzu! Prze​cież mnie znasz! Znasz mnie,
ty par​szy​wy kłam​co!

– Nie. Nie znam cię i wca​le nie chcę cię znać.
Heck znów za​czął wrzesz​czeć. Czte​rej męż​czyź​ni, któ​rzy go unie​ru​cho​mi​li, by​li zmę​cze​ni i cięż​ko

od​dy​cha​li.
– Do dzie​ła – po​wie​dział Lloyd.
Po​cią​gnę​li Hec​ka do ty​łu. Je​den z męż​czyzn, któ​rzy go trzy​ma​li, pod​sta​wił mu no​gę. Hec​tor wy​lą​-

do​wał czę​ścio​wo na krzy​żu, czę​ścio​wo na traw​ni​ku. Win​ky tym​cza​sem za​czął pi​skli​wym gło​sem od​-
czy​ty​wać treść in​for​ma​cji z kart​ki, któ​rą miał przy​pię​tą do drew​nia​nej pod​kład​ki. Je​go głos brzmiał po​-
śród wrza​sków Hec​ka ni​czym jęk pi​ły łań​cu​cho​wej.

– Uwa​ga! Uwa​ga! Z roz​ka​zu Ran​dal​la Flag​ga, Przy​wód​cy Lu​du i Pierw​sze​go Oby​wa​te​la, czło​-
wiek ten, Hec​tor Alon​zo Dro​gan, zo​sta​je ska​za​ny na śmierć przez ukrzy​żo​wa​nie za po​peł​nio​ne przez
sie​bie zbrod​nie, po​le​ga​ją​ce na za​ży​wa​niu nar​ko​ty​ków.

– Nie! Nie! Nie! – krzy​czał Hec​tor jak osza​la​ły. Je​go le​wa, lep​ka od po​tu rę​ka, wy​śli​zgnę​ła się
z uści​sku Asa, na co Śmie​ciarz in​stynk​tow​nie przy​kląkł i ko​la​nem do​ci​snął je​go nad​gar​stek do bel​ki
krzy​ża. W se​kun​dę póź​niej Whit​ney ukląkł obok Śmie​cia​rza z drew​nia​nym młot​kiem i dwo​ma wiel​ki​-
mi gwoź​dzia​mi. Pa​pie​ros wciąż zwi​sał w ką​ci​ku je​go ust. Wy​glą​dał jak fa​cet maj​ster​ku​ją​cy w upal​ny
dzień na po​dwór​ku za do​mem.

– Do​bra, Śmie​cia​rzu, przy​trzy​maj go jesz​cze przez chwi​lę. Za​raz go przyszpi​lę. To nie po​trwa na​wet
mi​nu​tę.

– Za​ży​wa​nie nar​ko​ty​ków jest w Spo​łecz​no​ści Lu​du nie​do​zwo​lo​ne, po​nie​waż zmniej​sza to uży​tecz​-



ność da​nej jed​nost​ki i jej wy​daj​ność w pra​cach na rzecz ko​lek​ty​wu – cią​gnął Win​ky. Mó​wił szyb​ko
jak li​cy​ta​tor, raz po raz mru​ga​jąc ner​wo​wo po​wie​ka​mi. – Oskar​żo​ny Hec​tor Dro​gan zo​stał uzna​ny
win​nym pro​wa​dze​nia po​kąt​ne​go han​dlu i po​sia​da​nia du​że​go za​pa​su ko​ka​iny.

Wrza​ski Hec​to​ra osią​gnę​ły cre​scen​do, dźwięk był tak prze​raź​li​wy, że mógł​by strza​skać każ​dy
krysz​tał, na​tu​ral​nie gdy​by w oko​li​cy znaj​do​wa​ły się ja​kieś krysz​ta​ły. Ska​za​niec tar​gał gło​wą z bo​ku
na bok. Na je​go war​gach po​ja​wi​ła się pia​na. Stru​ż​ki krwi spły​nę​ły po je​go ra​mio​nach, gdy sze​ściu
męż​czyzn, w tym Śmie​ciarz, pod​nio​sło krzyż i ob​sa​dzi​ło w za​be​to​no​wa​nym otwo​rze. Cia​ło Hec​to​ra
Dro​ga​na od​zna​cza​ło się wy​raź​nie na tle nie​ba, gło​wę miał od​chy​lo​ną do ty​łu, je​go usta wy​krzy​wił
gry​mas po​twor​ne​go bó​lu.

– …tak się sta​nie dla do​bra Spo​łecz​no​ści Lu​du – cią​gnął nie​ugię​cie Win​ky. – Ni​niej​sze ob​wiesz​-
cze​nie koń​czy się so​len​nym ostrze​że​niem i po​zdro​wie​niem dla Lu​du Las Ve​gas. Nie​chaj ten za​pis nie​-
zbi​tych fak​tów zo​sta​nie przy​bi​ty do krzy​ża po​nad gło​wą ska​zań​ca i nie​chaj ozdo​bio​ny zo​sta​nie pie​czę​-
cią Pierw​sze​go Oby​wa​te​la, wspo​mnia​ne​go już RAN​DAL​LA FLAG​GA.

– Bo​że, jak to BO​LI! – do​biegł ich z gó​ry jęk Hec​to​ra Dro​ga​na. – O, mój Bo​że, o Bo​że, o Bo​że,
o Bo​że!

Tłum po​zo​stał na pla​cu jesz​cze przez bli​sko go​dzi​nę, nikt nie chciał być pierw​szym, któ​ry opu​ści
to miej​sce. Na wie​lu twa​rzach ma​lo​wał się wy​raz od​ra​zy i zde​gu​sto​wa​nia, na in​nych pod​nie​ce​nie
i oży​wie​nie… ale naj​bar​dziej po​wszech​nym wy​ra​zem, obec​nym na ob​li​czach ko​biet i męż​czyzn był
strach.

Śmie​ciarz nie lę​kał się jed​nak. Ni​by dla​cze​go miał​by się bać? Prze​cież w ogó​le nie znał te​go czło​-
wie​ka.

Po pro​stu go nie znał.
I ty​le.
Te​go wie​czo​ra, kwa​drans po dzie​sią​tej Lloyd Hen​re​id znów zja​wił się w po​ko​ju Śmie​cia​rza. Spoj​-

rzał na pi​ro​ma​na i rzekł:
– Je​steś ubra​ny. To do​brze. Już my​śla​łem, że po​ło​ży​łeś się spać.
– Nie – od​rzekł Śmie​ciarz. – Nie spa​łem. A co?
Lloyd zni​żył głos:
– Już po​ra, Śmie​cia​rzu. On chce się z to​bą wi​dzieć. Flagg.
– On…?
– Tak.
Śmie​ciarz po​czuł, że roz​pie​ra go du​ma.
– Gdzie on jest? Od​dam za nie​go ży​cie, o tak…
– Na ostat​nim pię​trze – od​parł Lloyd. – Zja​wił się, gdy skoń​czy​li​śmy kre​mo​wać cia​ło Dro​ga​na.

Wró​cił z wy​brze​ża. Po pro​stu już tu był, kie​dy wró​ci​li​śmy z Whit​ney​em do ho​te​lu. Nikt ni​gdy nie wi​-
dział, jak wy​jeż​dża al​bo wra​ca, ale wszy​scy wie​dzą, kie​dy tu jest, a kie​dy go nie ma. Nie wiem, jak
to się dzie​je. Tak już jest, i ty​le. Chodź, po​ra iść.

Czte​ry mi​nu​ty po​tem win​da wje​cha​ła na naj​wyż​sze pię​tro i Śmie​ciarz z błysz​czą​cy​mi ocza​mi, ca​ły
ro​zen​tu​zja​zmo​wa​ny, wy​siadł z ka​bi​ny.

Lloyd zo​stał w niej.
Śmie​ciarz spoj​rzał na nie​go.
– A ty, nie…?
Lloyd pró​bo​wał się uśmiech​nąć, lecz nie wy​szło mu to naj​le​piej.
– Nie. On chce spo​tkać się z to​bą sam na sam. Po​wo​dze​nia, Śmie​cia​rzu.
Za​nim zdą​żył po​wie​dzieć coś wię​cej, drzwi ka​bi​ny za​mknę​ły się i Lloyd znik​nął.



Śmie​ciarz od​wró​cił się. Znaj​do​wał się w sze​ro​kim, roz​le​głym ko​ry​ta​rzu. By​ło tu dwo​je drzwi…
i jed​ne z nich, na koń​cu ho​lu, wła​śnie się otwie​ra​ły. We​wnątrz by​ło ciem​no. Mi​mo to Śmie​ciarz do​-
strzegł po​stać sto​ją​cą u wej​ścia. I oczy. Czer​wo​ne oczy.

Z ser​cem dzi​ko tłu​ką​cym się w pier​si i su​cho​ścią w ustach, Śmie​ciarz ru​szył w kie​run​ku tej po​sta​ci.
W mia​rę jak się zbli​żał, po​wie​trze wo​kół nie​go za​czę​ło ro​bić się co​raz chłod​niej​sze. Wręcz lo​do​wa​te.
Na je​go opa​lo​nych ra​mio​nach po​ja​wi​ła się gę​sia skór​ka. Gdzieś w głę​bi nie​go trup Do​nal​da Mer​wi​na
El​ber​ta prze​wró​cił się w swo​im gro​bie, wy​da​jąc zdu​szo​ny jęk.

Ale za​raz znów znie​ru​cho​miał.
– Śmie​ciarz – roz​legł się ni​ski, me​lo​dyj​ny głos. – Do​brze, że je​steś. Bar​dzo do​brze. Cie​szę się, że

do nas do​tar​łeś.
Sło​wa wy​pły​nę​ły z je​go ust ni​czym ka​ska​da pia​sku:
– Od​dam za cie​bie ży​cie.
– Tak – zwró​ci​ła się do nie​go ła​god​nym to​nem po​stać sto​ją​ca w drzwiach. War​gi roz​chy​li​ły się

w uśmie​chu, bły​snę​ły bia​łe zę​by. – Choć nie są​dzę by to by​ło ko​niecz​ne. Wejdź. Niech ci się przyj​rzę.
Z błysz​czą​cy​mi ocza​mi i twa​rzą po​zba​wio​ną wy​ra​zu, nie​ru​cho​mą jak ob​li​cze lu​na​ty​ka, Śmie​ciarz

wszedł do po​ko​ju. Drzwi za​mknę​ły się. W po​miesz​cze​niu zro​bi​ło się ciem​niej. Prze​raź​li​wie go​rą​ca dłoń
za​ci​snę​ła się na zim​nej jak lód rę​ce Śmie​cia​rza.

– Wiesz co, Śmie​cia​rzu, mam dla cie​bie za​da​nie. Nie tu​taj. Na pu​sty​ni. Wiel​kie za​da​nie. Je​że​li
tyl​ko ze​chcesz.

– Zro​bię wszyst​ko – wy​szep​tał Śmie​ciarz. – Zro​bię wszyst​ko.
Ran​dall Flagg ob​jął ra​mie​niem je​go wy​chu​dłe, ko​ści​ste bar​ki.
– Wy​ślę cię ze spe​cjal​ną mi​sją. Two​im za​da​niem bę​dzie wznie​cić wiel​ką po​żo​gę – po​wie​dział

miod​opłyn​nym to​nem. – Chodź, na​pi​je​my się cze​goś i po​roz​ma​wia​my o tym.
Po​żo​ga za​po​wia​da​ła się wspa​nia​le.



Rozdział 49

Kie​dy Lu​cy Swann obu​dzi​ła się, jej dam​ski ze​ga​rek mar​ki Pul​sar wska​zy​wał za kwa​drans pół​noc.
Na za​cho​dzie, gdzie roz​cią​gał się łań​cuch Gór Ska​li​stych, nie​bo prze​cię​ła bły​ska​wi​ca. Lu​cy Swann po​-
czu​ła, że ogar​nia ją strach.

Przed obec​ną po​dró​żą ni​gdy do​tąd nie wy​pu​ści​ła się na za​chód da​lej niż do Fi​la​del​fii, gdzie
miesz​kał jej szwa​gier. Miesz​kał. W cza​sie prze​szłym.

Dru​ga po​ło​wa jej po​dwój​ne​go śpi​wo​ra by​ła pu​sta, wła​śnie to ją obu​dzi​ło. Przy​szło jej na myśl
by ob​ró​cić się na dru​gi bok i po​now​nie usnąć – on wró​ci, kie​dy uzna za sto​sow​ne – ale osta​tecz​nie
wsta​ła i ru​szy​ła bez​sze​lest​nie ku za​chod​niej czę​ści obo​zo​wi​ska. Wie​dzia​ła, że tam go za​sta​nie. Szła
mięk​ko i ci​cho, nie obu​dzi​ła ni​ko​go. Po​mi​ja​jąc rzecz ja​sna Sę​dzie​go, któ​ry stał na war​cie od dzie​sią​tej
wie​czo​rem do pół​no​cy i nikt ni​gdy nie przy​ła​pał go, jak za​snął na służ​bie. Sę​dzia miał sie​dem​dzie​siąt
lat i do​łą​czył do nich w Jo​liet. By​ło ich te​raz w su​mie dzie​więt​na​ścio​ro – pięt​na​ście do​ro​słych, tro​je
dzie​ci i Joe.

– Lu​cy? – wy​szep​tał Sę​dzia.
– Tak. Czy wi​dzia​łeś mo​że…
Roz​legł się ci​chy chi​chot:
– Oczy​wi​ście. Jest przy au​to​stra​dzie. W tym sa​mym miej​scu, co przez ostat​nie dwie no​ce.
Po​de​szła do nie​go i uj​rza​ła, że trzy​mał na po​doł​ku otwar​tą Bi​blię.
– Sę​dzio, czy​ta​jąc po ciem​ku mo​żesz stra​cić wzrok.
– Bzdu​ra. Świa​tło gwiazd jest naj​lep​sze, je​śli cho​dzi o tę lek​tu​rę. Mo​że na​wet je​dy​ne. Po​słu​chaj:

Czyż nie do bo ​jo ​w a ​nia po ​dob ​ny byt czło ​w ie ​ka?
Czy nie pę ​dzi on dni jak na ​jem ​nik?
Jak nie ​w ol ​nik, co w zdy ​cha do cie ​nia,
jak ro ​bot ​nik, co cze ​ka za ​pła ​ty.
Zy ​ska ​łem  m ie ​sią ​ce m ę ​czar ​ni,
prze ​zna ​czo ​no m i no ​ce udrę ​ki.
Po ​ło ​żę się, m ó ​w iąc do sie ​bie:
Kie ​dyż za ​św i ​ta i  w sta ​nę?
Lecz  noc w iecz ​no ​ścią się sta ​je
i  bo ​leść m ną tar ​ga do zm ro ​ku.

– Moc​na rzecz – po​wie​dzia​ła Lu​cy bez więk​sze​go en​tu​zja​zmu. – Na​praw​dę faj​ne, Sę​dzio.
– To nie jest „faj​ne”. To Księ​ga Hio​ba. W tej Księ​dze nie ma nic faj​ne​go, Lu​cy. – Za​mknął Bi​blię. –

„I bo​leść mną tar​ga do zmro​ku”. Oto apo​teo​za two​je​go męż​czy​zny, Lu​cy. To ca​ły Lar​ry Un​de​r​wo​od.
– Wiem – po​wie​dzia​ła i wes​tchnę​ła. – gdy​bym tyl​ko wie​dzia​ła, co go tak zże​ra.
Sę​dzia, któ​ry miał pew​ne po​dej​rze​nia, mil​czał.
– Na pew​no nie cho​dzi o sny – cią​gnę​ła. – Żad​ne z nas już ich nie mie​wa, mo​że za wy​jąt​kiem Joe.

A Joe jest… in​ny.
– Tak. To praw​da. Bied​ny chło​piec.
– I wszy​scy są zdro​wi. Przy​naj​mniej od cza​sów, kie​dy zmar​ła pa​ni Voll​man.
Dwa dni po przy​łą​cze​niu się do nich Sę​dzie​go ich gru​pa po​więk​szy​ła się o ko​lej​ne dwie oso​by, pa​-



rę, któ​ra przed​sta​wi​ła się ja​ko Dick i Sal​ly Voll​ma​no​wie. Lu​cy uzna​ła, że to ma​ło praw​do​po​dob​ne
by gry​pa oszczę​dzi​ła mał​żeń​stwo i po​dej​rze​wa​ła, że ich zwią​zek, ra​czej nie​for​mal​ny, trwał od nie​daw​-
na. Obo​je by​li po czter​dzie​st​ce i wy​glą​da​li na bar​dzo za​ko​cha​nych. Nie​spo​dzie​wa​nie przed ty​go​-
dniem, przy do​mu sta​rej ko​bie​ty w He​min​gford Ho​me, Sal​ly Voll​man za​cho​ro​wa​ła. Obo​zo​wa​li tam
przez dwa dni, ocze​ku​jąc bez​rad​nie, aż ko​bie​ta umrze lub wy​zdro​wie​je. Umar​ła. Dick Voll​man po​zo​-
stał z ni​mi, ale stał się zu​peł​nie in​nym czło​wie​kiem, mil​czą​cym, za​mknię​tym w so​bie, bla​dym.

– Wziął to so​bie moc​no do ser​ca, praw​da? – rzu​ci​ła Lu​cy.
– Lar​ry to czło​wiek, któ​ry od​na​lazł sie​bie sto​sun​ko​wo póź​no – od​chrząku​jąc, wy​ja​śnił Sę​dzia Far​-

ris. – Tak mi się w każ​dym ra​zie wy​da​je. Lu​dziom, któ​rzy od​naj​du​ją sie​bie rów​nie póź​no jak on, zwy​-
kle bra​ku​je pew​no​ści sie​bie. Mi​mo to po​sia​da​ją wszel​kie ce​chy tak zwa​nych pra​wych oby​wa​te​li, są
bo​jow​ni​ka​mi, lecz ni​gdy ze​lo​ta​mi, sza​nu​ją czyn​ni​ki wpły​wa​ją​ce na da​ną sy​tu​ację, ni​gdy ich nie na​gi​-
na​jąc. Czu​ją się nie​zręcz​nie w ro​li przy​wód​ców, bo nie​zmier​nie rzad​ko ule​ga​ją żą​dzy wła​dzy. Wręcz
prze​ciw​nie. A kie​dy dzie​je się coś złe​go… kie​dy umie​ra pa​ni Voll​man…

– Czy to mo​gła być cu​krzy​ca? – Sę​dzia nie​spo​dzie​wa​nie zmie​nił te​mat. – Tak, to cał​kiem praw​do​-
po​dob​ne. Za​si​nie​nie skó​ry, szyb​kie za​pad​nię​cie w śpiącz​kę… tak, to moż​li​we, moż​li​we. Ale sko​ro tak,
to co zro​bi​ła ze swo​ją in​su​li​ną? Czyż​by chcia​ła umrzeć? Czy to mo​gło być sa​mo​bój​stwo?

Sę​dzia prze​rwał i za​my​ślił się, spla​ta​jąc dło​nie pod bro​dą. Wy​glą​dał jak za​sę​pio​ny, czar​ny dra​pież​-
ny ptak.

– Mó​wi​łeś o tym, jak re​agu​ją lu​dzie w ro​dza​ju Lar​ry’ego, gdy dzie​je się coś złe​go… – przy​po​mnia​-
ła mu de​li​kat​nie Lu​cy.

– Kie​dy dzie​je się coś złe​go… kie​dy umie​ra Sal​ly Voll​man, czy to na cu​krzy​cę czy na krwo​tok we​-
wnętrz​ny, czło​wiek ta​ki jak Lar​ry ob​wi​nia za to sie​bie. Hi​sto​ria uczy, że je​mu po​dob​ni lu​dzie czę​sto
koń​czą tra​gicz​nie. Melvin Purvis, su​pe​ra​gent rzą​do​wy z lat trzy​dzie​stych, w 1959 ro​ku za​strze​lił się
ze służ​bo​we​go pi​sto​le​tu. Lin​coln, kie​dy zo​stał za​mor​do​wa​ny, był przed​wcze​śnie po​sta​rza​łym męż​czy​-
zną na skra​ju za​ła​ma​nia ner​wo​we​go. Na wła​sne oczy wi​dzie​li​śmy w te​le​wi​zji, jak pre​zy​den​ci z mie​-
sią​ca na mie​siąc nisz​cze​ją co​raz bar​dziej, na​tu​ral​nie za wy​jąt​kiem Nixo​na, któ​ry po​żą​dał wła​dzy jak
nie​toperz-wam​pir krwi, i Re​aga​na, któ​ry był tro​chę za głu​pi by się ze​sta​rzeć. Chy​ba to sa​mo moż​na po​-
wie​dzieć o Ge​ral​dzie For​dzie.

– Wy​da​je mi się, że to nie wszyst​ko – po​wie​dzia​ła Lu​cy.
Spoj​rzał na nią py​ta​ją​co.
– Jak to szło? „I bo​leść mną tar​ga do zmro​ku”?
Ski​nął gło​wą.
– Cał​kiem uda​ny opis za​ko​cha​ne​go męż​czy​zny, czyż nie?
Zdzi​wił się, że wie​dzia​ła o tym, cze​go nie chciał jej wy​ja​wić.
Lu​cy wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i lek​ko się uśmiech​nę​ła.
– Ko​bie​ty to wie​dzą – szep​nę​ła. – Ko​bie​ty pra​wie za​wsze to wie​dzą.
Za​nim zdą​żył od​po​wie​dzieć, po​ma​sze​ro​wa​ła w kie​run​ku szo​sy, gdzie w sa​mot​no​ści Lar​ry Un​de​r​-

wo​od roz​my​ślał o Nadi​ne Cross.
– Lar​ry?
– Tu je​stem – od​parł krót​ko. – Dla​cze​go nie śpisz?
– Zmar​z​łam – skła​ma​ła.
– Ja​sne.
Prze​su​nął się. Głaz wciąż jesz​cze był cie​pły po upal​nym dniu. Usia​dła obok Lar​ry’ego, a on ob​jął

ją ra​mie​niem. Zgod​nie z ob​li​cze​nia​mi Lu​cy znaj​do​wa​li się ja​kieś pięć​dzie​siąt mil na wschód od Bo​ul​-
der. Je​śli na​za​jutrz wy​ru​szą przed dzie​wią​tą, na lunch po​win​ni do​trzeć do Wol​nej Stre​fy Bo​ul​der.



Na​zwy tej użył w prze​ka​zie ra​dio​wym męż​czy​zna na​zwi​skiem Ralph Brent​ner, i choć po​wie​dział,
że „Wol​na Stre​fa Bo​ul​der” jest w grun​cie rze​czy sy​gna​łem roz​po​znaw​czym ich ra​dio​sta​cji, ta na​zwa
spodo​ba​ła się Lu​cy ze wzglę​du na jej brzmie​nie. Tak. To brzmia​ło na​praw​dę do​brze. Jak no​wy po​czą​-
tek. Nadi​ne Cross przy​ję​ła tę na​zwę z nie​mal re​li​gij​nym od​da​niem, jak​by by​ła czymś w ro​dza​ju ta​li​-
zma​nu.

Trzy dni po przy​by​ciu Lar​ry’ego, Nadi​ne, Joe i Lu​cy do Sto​ving​ton, gdzie od​wie​dzi​li opusz​czo​ne
cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​ne, Nadi​ne za​pro​po​no​wa​ła by zdo​by​li ra​dio CB i roz​po​czę​li na​słuch. Lar​-
ry’emu bar​dzo się ten po​mysł spodo​bał. „Jak każ​dy z po​my​słów Nadi​ne” – stwier​dzi​ła Lu​cy. Nie ro​zu​-
mia​ła Nadi​ne Cross. Nie po​tra​fi​ła jej roz​gryźć. Wie​dzia​ła, że Lar​ry był w nią za​pa​trzo​ny jak w ob​raz,
ale Nadi​ne wy​raź​nie go uni​ka​ła.

Tak czy ina​czej po​mysł z ra​diem CB był tra​fio​ny, na​wet je​śli umysł, któ​ry go spło​dził był zim​ny ni​-
czym lód (chy​ba że cho​dzi​ło o Joe, ma się ro​zu​mieć). Nadi​ne po​wie​dzia​ła, że to naj​prost​szy spo​sób
na zlo​ka​li​zo​wa​nie in​nych grup i usta​le​nie miej​sca spo​tka​nia.

To z ko​lei za​owo​co​wa​ło ko​lej​ną dys​ku​sją w gru​pie, w tam​tym cza​sie sze​ścio​oso​bo​wej, gdyż do​-
łą​czy​li do nich Mark Zell​man, spa​wacz z No​we​go Jor​ku, i dwu​dzie​sto​sze​ścio​let​nia pie​lę​gniar​ka Lau​rie
Con​sta​ble. Roz​mo​wa, ską​di​nąd bar​dzo oży​wio​na, za​koń​czy​ła się raz jesz​cze de​pry​mu​ją​cym te​ma​tem
snów.

Lau​rie za​czę​ła od stwier​dze​nia, że prze​cież DO​SKO​NA​LE WIE​DZĄ, do​kąd zmie​rza​ją. Po​dą​ża​li śla​-
dem po​my​sło​we​go Ha​rol​da Lau​de​ra i je​go gru​py do Ne​bra​ski. Po​wód był ten sam.

Mo​cy snów po pro​stu nie spo​sób się by​ło oprzeć.
Po dłuż​szej wy​mia​nie zdań mię​dzy ni​mi Nadi​ne nie​mal wpa​dła w hi​ste​rię. Ona nie mie​wa​ła żad​-

nych snów, mó​wi​ła to wy​raź​nie. O NI​CZYM NIE ŚNI​ŁA. Je​śli in​ni chcie​li ćwi​czyć na​wza​jem au​tohip​-
no​zę, to pro​szę bar​dzo. Do​pó​ki ist​nia​ły ra​cjo​nal​ne, pod​sta​wy prze​ma​wia​ją​ce za wy​pra​wą do Ne​bra​-
ski, w ro​dza​ju ta​bli​cy w cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​nym w Sto​ving​ton, to pro​szę bar​dzo. Chcia​ła jed​nak
by wszy​scy zda​li so​bie spra​wę, że nie je​cha​ła z ni​mi, gdyż na​ka​zy​wa​ły jej to ja​kieś me​ta​fi​zycz​ne
pseudo​prze​ka​zy. Ona, je​śli już mu​sia​ła w coś wie​rzyć, to ra​czej w in​for​ma​cje z ra​dia, a nie wi​zje.

Mark wy​szcze​rzył się do Nadi​ne i za​py​tał: „Sko​ro nic ci się nie śni, to ja​kim cu​dem i dla​cze​go
wczo​raj​szej no​cy mó​wi​łaś tak gło​śno, że aż się obu​dzi​łem?”

Nadi​ne zro​bi​ła się bla​da jak ścia​na. „Śmiesz za​rzu​cać mi kłam​stwo? – rzu​ci​ła pod​nie​sio​nym to​-
nem. – Bo je​że​li tak, to niech le​piej któ​reś z nas za​raz stąd odej​dzie!”

Joe przy​su​nął się do niej, po​ję​ku​jąc z ci​cha.
Lar​ry za​ła​go​dził spor​ną sy​tu​ację, przy​sta​jąc na po​mysł z ra​diem CB. W ze​szłym ty​go​dniu za​czę​li

od​bie​rać pierw​sze trans​mi​sje, nie z Ne​bra​ski jed​nak (za​nim do​tar​li na miej​sce ni​ko​go tam już nie za​-
sta​li, po​wie​dzia​ły im o tym sny, ale na​wet one za​czę​ły tra​cić na si​le, blak​nąć i roz​my​wać się), lecz
z Bo​ul​der w Ko​lo​ra​do, sześć​set mil na za​chód od te​go miej​sca, sy​gna​ły do​cie​ra​ły tak da​le​ko za spra​-
wą po​tęż​ne​go na​daj​ni​ka Ral​pha.

Lu​cy wciąż mia​ła w pa​mię​ci ra​dość i unie​sie​nie na twa​rzach męż​czyzn i ko​biet, gdy wśród sta​tycz​-
nych trza​sków usły​sze​li głos Brent​ne​ra, z wy​raź​nym, no​so​wym ak​cen​tem z Okla​ho​my: „Mó​wi Ralph
Brent​ner z Wol​nej Stre​fy Bo​ul​der. Je​śli mnie sły​szy​cie, od​po​wiedz​cie na ka​na​le 14. Po​wta​rzam: ka​nał
14”.

Sły​sze​li go, ale nie mie​li do​sta​tecz​nie sil​ne​go na​daj​ni​ka by mu wów​czas od​po​wie​dzieć. Mi​mo
to z każ​dym dniem by​li co​raz bli​żej Bo​ul​der i w tym cza​sie do​wie​dzie​li się, że sta​ra ko​bie​ta, Aba​ga​il
Freeman​tle (Lu​cy za​wsze my​śla​ła o niej ja​ko o Mat​ce Aba​ga​il) i jej grup​ka do​tar​ła tam pierw​sza,
z każ​dym dniem jed​nak przy​by​wa​li na​stęp​ni. Zja​wia​li się po dwo​je, tro​je, a raz do Bo​ul​der do​tar​ła na​-
wet gru​pa trzy​dzie​sto​oso​bo​wa. Kie​dy Brent​ner skon​tak​to​wał się z ni​mi po raz pierw​szy, w Bo​ul​der
by​ło dwie​ście osób, dziś wie​czo​rem zaś, gdy do ce​lu mie​li już tak nie​da​le​ko, pra​wie trzy​sta pięć​dzie​-



siąt osób. Włącz​nie z ni​mi bę​dzie ich pra​wie czte​ry​stu.
– O czym my​ślisz? – spy​ta​ła Lu​cy Lar​ry’ego i po​ło​ży​ła mu dłoń na ra​mie​niu.
– My​śla​łem o tym ze​gar​ku i upad​ku ka​pi​ta​li​zmu – od​rzekł wska​zu​jąc na jej pul​sar. – Pa​mię​tasz

wy​ści​gi szczu​rów i te ha​sła: „Ty​raj al​bo zdy​chaj”. Ci, któ​rzy ha​ro​wa​li naj​cię​żej, mo​gli się póź​niej cie​szyć
czer​wo​ny​mi, bia​ły​mi i nie​bie​ski​mi ca​dil​la​ca​mi i ze​gar​ka​mi pul​sar. A te​raz ma​my praw​dzi​wą de​mo​-
kra​cję. Każ​da ko​bie​ta w Sta​nach mo​że mieć cy​fro​we​go pul​sa​ra i fu​tro z no​rek. – Ro​ze​śmiał się.

– Mo​że – mruknę​ła. – Ale coś ci po​wiem, Lar​ry. Mo​że nie mam zie​lo​ne​go po​ję​cia, czym był ka​pi​-
ta​lizm, ale wiem coś o tym ze​gar​ku za ty​siąc do​la​rów. Nie jest wart zła​ma​ne​go gro​sza.

– Po​waż​nie? – Spoj​rzał na nią ze zdu​mie​niem i uśmiech​nął się. Sła​bo, ale szcze​rze. Ucie​szy​ła się,
bo prze​cież uśmiech​nął się do niej. – A to dla​cze​go?

– Po​nie​waż nikt nie wie, któ​ra jest go​dzi​na – od​pa​li​ła Lu​cy. – Ja​kieś czte​ry czy pięć dni te​mu
po ko​lei za​py​ta​łam pa​na Jack​so​na, Mar​ka i cie​bie o go​dzi​nę. Każ​dy z was udzie​lił mi in​nej od​po​wie​-
dzi i wszy​scy przy​zna​li​ście zgod​nie, że wa​sze ze​gar​ki za​trzy​my​wa​ły się od cza​su po​mo​ru co naj​mniej
raz… Pa​mię​tasz to miej​sce z ze​ga​rem od​mie​rza​ją​cym czas dla ca​łe​go świa​ta? Czy​ta​łam kie​dyś o tym
w ja​kimś pi​śmie, ocze​ku​jąc na wi​zy​tę u le​ka​rza. To do​pie​ro by​ła ma​szy​na. Od​mie​rza​ła czas z do​kład​-
no​ścią do mi​kro-mi​kro-se​kun​dy. By​ły tam ze​ga​ry sło​necz​ne, z wa​ha​dła​mi i, Bóg wie, co jesz​cze. Kie​-
dy cza​sa​mi my​ślę o tym miej​scu, szlag mnie tra​fia. Wszyst​kie znaj​du​ją​ce się tam ze​ga​ry na pew​no już
nie dzia​ła​ją, a ja mam pul​sa​ra, ze​ga​rek za ty​siąc dol​ców, zwę​dzo​ny z naj​droż​sze​go za​kła​du ju​bi​ler​-
skie​go i nie wiem, któ​ra jest go​dzi​na. A prze​cież po​win​nam wie​dzieć i to z do​kład​no​ścią do jed​nej se​-
kun​dy! I to z ja​kie​go po​wo​du? Z po​wo​du gry​py! Cho​ler​nej gry​py!

Za​mil​kła. Przez chwi​lę mil​cze​li obo​je. Na​raz Lar​ry wska​zał rę​ką na nie​bo.
– Spójrz! Tam!
– Co? Gdzie?
– Na go​dzi​nie trze​ciej. Te​raz na dru​giej.
Unio​sła wzrok, ale nie do​strze​gła te​go, co jej po​ka​zy​wał, do​pó​ki nie do​tknął swy​mi cie​pły​mi

dłoń​mi jej twa​rzy i nie od​wró​cił ku wła​ści​we​mu kwa​dra​to​wi nie​ba. Wte​dy to uj​rza​ła i aż wes​tchnę​ła
z prze​ję​cia. Zo​ba​czy​ła ja​sno świe​cą​cy punk​cik, sre​brzy​sty jak gwiaz​da, ale wy​raź​niej​szy i nie mru​ga​ją​-
cy. Przemknął szyb​ko po nie​bie, kie​ru​jąc się ze wscho​du na za​chód.

– Bo​że! – krzyk​nę​ła. – To sa​mo​lot, praw​da, Lar​ry? To był sa​mo​lot?
– Nie. To sa​te​li​ta. Praw​do​po​dob​nie bę​dzie tak krą​żył wo​kół Zie​mi przez na​stęp​ne sie​dem​set lat.
Sie​dzie​li i od​pro​wa​dzi​li sa​te​li​tę wzro​kiem, do​pó​ki nie znik​nął za mrocz​nym ma​sy​wem Gór Ska​li​-

stych.
– Lar​ry – po​wie​dzia​ła ła​god​nie Lu​cy. – Dla​cze​go Nadi​ne nie chce się przy​znać? Cho​dzi mi o sny.
Po​czu​ła, że nie​znacz​nie zesztyw​niał i za​raz po​ża​ło​wa​ła, że w ogó​le po​ru​szy​ła ten te​mat. Sko​ro

to jed​nak uczy​ni​ła, po​sta​no​wi​ła pójść za cio​sem… chy​ba że on oka​że się nie​prze​jed​na​ny.
– Ona twier​dzi, że nie mie​wa żad​nych snów.
– To nie​praw​da. Ona rów​nież śni, Mark miał w tym wzglę​dzie ra​cję. I Nadi​ne na​praw​dę mó​wi

przez sen. Któ​rejś no​cy za​cho​wy​wa​ła się tak gło​śno, że mnie obu​dzi​ła.
Spoj​rzał na nią.
– Co mó​wi​ła? – za​py​tał po dłuż​szej chwi​li.
Lu​cy za​my​śli​ła się, za​sta​na​wia​jąc się, jak ma to ująć.
– Rzu​ca​ła się w swo​im śpi​wo​rze i raz po raz po​wta​rza​ła: „Nie, nie, jest ta​ki zim​ny, nie, je​śli to zro​-

bisz, nie wy​trzy​mam, nie, jest ta​ki zim​ny, ta​ki zim​ny”. A po​tem przez sen za​czę​ła szar​pać się za wło​sy.
I ję​cza​ła. To mnie prze​ra​zi​ło.

– Lu​cy, lu​dzie mie​wa​ją róż​ne kosz​ma​ry. To nie zna​czy, że śni​ła o… o nim.



– Le​piej nie wspo​mi​nać o nim po zmro​ku, nie uwa​żasz?
– Tak. Le​piej zmień​my te​mat.
– Lar​ry, ona spra​wia wra​że​nie, jak​by coś z nią by​ło nie tak. Wiesz, co mam na my​śli?
– Tak.
Wie​dział. Mi​mo iż upie​ra​ła się, że nic się jej nie śni​ło, za​nim do​tar​li do He​min​gford Ho​me pod jej

ocza​mi po​ja​wi​ły się wiel​kie, ciem​ne siń​ce. A jej gę​ste, buj​ne wło​sy wy​raź​nie po​si​wia​ły. Kie​dy pró​bo​-
wał jej do​tknąć, re​ago​wa​ła jak spło​szo​ne zwie​rzę. Nie​mal umy​ka​ła przed je​go do​ty​kiem.

– Ko​chasz ją, praw​da? – za​py​ta​ła Lu​cy.
– Och, Lu​cy – jęk​nął z wy​rzu​tem.
– Nie, po pro​stu chcę, abyś wie​dział… – Wi​dząc wy​raz je​go twa​rzy, po​krę​ci​ła ener​gicz​nie gło​wą. –

Mu​szę to po​wie​dzieć. Wi​dzę, jak na nią pa​trzysz i jak ona pa​trzy na cie​bie, kie​dy je​steś aku​rat po​chło​-
nię​ty czymś in​nym i… i jest bez​piecz​nie. Ona cię ko​cha, Lar​ry. Ale… boi się. Jest prze​ra​żo​na. To wi​-
dać.

– Boi się? Ale cze​go?
Przy​po​mniał so​bie, gdy pró​bo​wał ją po​siąść, trzy dni po od​wie​dze​niu wy​mar​łe​go Sto​ving​ton.

Od tej po​ry sta​ła się dziw​nie zga​szo​na – ow​szem, od cza​su do cza​su się uśmie​cha​ła, nie​mniej ro​bi​ła
to z wy​raź​nym wy​mu​sze​niem. Joe za​snął. Lar​ry pod​szedł by usiąść obok niej. Przez chwi​lę roz​ma​wia​-
li, nie o dniu dzi​siej​szym lecz o prze​szło​ści, to był bez​piecz​ny te​mat. Lar​ry spró​bo​wał ją po​ca​ło​wać.
Od​su​nę​ła go od sie​bie, od​wra​ca​jąc gło​wę, wcze​śniej jed​nak Lar​ry po​czuł to sa​mo, o czym po​wie​dzia​-
ła mu te​raz Lu​cy. Spró​bo​wał raz jesz​cze, jed​no​cze​śnie ła​god​nie i bru​tal​nie, tak bar​dzo jej pra​gnął.
Przez chwi​lę, przez jed​ną krót​ką chwi​lę ule​gła, uka​zu​jąc mu, jak mo​gło​by być, gdy​by… I na​gle od​su​-
nę​ła się od nie​go, ca​ła bla​da, z po​chy​lo​ną gło​wą, za​kry​wa​jąc pier​si skrzy​żo​wa​ny​mi rę​ko​ma, za​ci​ska​-
jąc dło​nie na łok​ciach. „Nie rób te​go wię​cej, Lar​ry. Pro​szę cię. W prze​ciw​nym ra​zie za​bio​rę Joe i odej​-
dę”.

„Dla​cze​go? Dla​cze​go, Nadi​ne? Co w tym ta​kie​go strasz​ne​go?”
Nie od​po​wie​dzia​ła. Po pro​stu sta​ła tak ze spusz​czo​ną gło​wą, a pod jej ocza​mi po​ja​wi​ły się za​cząt​-

ki brą​zo​wych siń​ców.
„Gdy​bym mo​gła, po​wie​dzia​ła​bym ci” – rze​kła w koń​cu i ode​szła, nie oglą​da​jąc się za sie​bie.
– Mia​łam kie​dyś przy​ja​ciół​kę, któ​ra za​cho​wy​wa​ła się w po​dob​ny spo​sób jak ona – po​wie​dzia​ła

Lu​cy. – To by​ło w dru​giej kla​sie li​ceum. Na​zy​wa​ła się Jo​li​ne. Jo​li​ne Ma​jors. Ona nie cho​dzi​ła do li​-
ceum. Po​rzu​ci​ła szko​łę, aby wyjść za mąż. Jej chło​pak był w ma​ry​nar​ce wo​jen​nej. Kie​dy się po​bra​li
ona by​ła w cią​ży, ale po​tem po​ro​ni​ła. Jej mę​ża czę​sto nie by​ło w do​mu, a Jo​li​ne… na​le​ża​ła do roz​-
ryw​ko​wych dziew​cząt. Lu​bi​ła, no wiesz, ten sport, a jej fa​cet był o nią pie​kiel​nie za​zdro​sny. Za​po​-
wie​dział, że je​śli kie​dy​kol​wiek do​wie się, że nie by​ła mu wier​na, po​ła​mie jej obie rę​ce i prze​fa​so​nu​je
twarz. Wy​obra​żasz so​bie, jak w ta​kiej sy​tu​acji mu​sia​ło wy​glą​dać jej ży​cie? Mąż wra​ca do do​mu i mó​-
wi: „Wiesz, ko​cha​nie, wy​pły​wam dzi​siaj w rejs. Daj mi bu​zi, a po​tem trosz​kę so​bie po​ba​rasz​ku​je​my,
ale wiesz co, je​śli po po​wro​cie do​wiem się od ko​goś, że się pusz​cza​łaś, po​ła​mię ci obie rę​ce i tak po​-
kie​re​szu​ję twarz, że cię ro​dzo​na ma​mu​sia nie po​zna”.

– Tak, to nic przy​jem​ne​go.
– I któ​re​goś dnia po​zna​ła te​go fa​ce​ta – cią​gnę​ła Lu​cy. – Był na​uczy​cie​lem wy​cho​wa​nia fi​zycz​ne​go

w li​ceum w Bur​ling​ton. Za​czę​li się spo​ty​kać, ale po kry​jo​mu i by​li bar​dzo ostroż​ni. Nie wiem, czy jej
mąż ka​zał ko​muś szpie​go​wać swo​ją żo​nę, tak czy ina​czej po pew​nym cza​sie to prze​sta​ło mieć ja​kie​-
kol​wiek zna​cze​nie. Jo​li​ne za​czę​ła po​pa​dać w pa​ra​no​ję. Wy​da​wa​ło się jej, że fa​cet cze​ka​ją​cy na au​to​-
bus to je​den z ko​le​gów jej mę​ża. Rów​nie do​brze mógł nim być ko​mi​wo​ja​żer mel​du​ją​cy się za​raz
po niej i Her​bim w ja​kimś ta​nim, za​wszo​nym mo​te​li​ku, nie​za​leż​nie czy ho​tel ten znaj​do​wał się w tej
sa​mej dziel​ni​cy, gdzie miesz​ka​ła, czy ład​nych pa​rę ki​lo​me​trów za mia​stem. Mógł nim być na​wet gli​-



na, któ​re​go py​ta​ła o dro​gę do par​ku re​kre​acyj​ne​go, gdzie mie​li się spo​tkać. Po​za tym, po​nie​waż
miesz​ka​ła w ka​mie​ni​cy, gdzie by​ło sie​dem miesz​kań, pra​wie za​wsze ktoś wcho​dził po scho​dach.
Herb zwąt​pił, prze​stra​szył się i po​rzu​cił ją. Nie wy​stra​szył się mę​ża Jo​li​ne, lecz jej sa​mej. Tuż przed
przy​jaz​dem jej mę​ża na prze​pust​kę, Jo​li​ne prze​ży​ła za​ła​ma​nie ner​wo​we. A wszyst​ko dla​te​go, że tro​-
chę za bar​dzo lu​bi​ła te rze​czy… i że jej mąż był o nią pio​ruń​sko za​zdro​sny. I wiesz co, Lar​ry, Nadi​ne
bar​dzo mi przy​po​mi​na tam​tą dziew​czy​nę. Żal mi jej. Chy​ba nie​zbyt ją lu​bię, ale mi​mo wszyst​ko jest
mi jej żal. Wy​glą​da okrop​nie.

– Chcesz po​wie​dzieć, że Nadi​ne boi się mnie tak, jak tam​ta dziew​czy​na swo​je​go mę​ża?
– Mo​że – od​par​ła Lu​cy. – Ale po​wiem ci jed​no, kim​kol​wiek jest mąż Nadi​ne, na pew​no nie

ma go tu​taj.
Za​śmiał się nie​pew​nie.
– Po​win​ni​śmy wró​cić do obo​zu. Ju​tro cze​ka nas cięż​ki dzień.
– Tak – mruknę​ła prze​ko​na​na, że nie zro​zu​miał ani sło​wa z te​go, co mu po​wie​dzia​ła. I na​gle wy​-

buch​nę​ła pła​czem.
– Ej, Lu​cy – po​wie​dział uspo​ka​ja​ją​cym to​nem. – Już do​brze. – Pró​bo​wał ją ob​jąć lecz ode​pchnę​ła

je​go dłoń.
– I tak dam ci to, cze​go chcesz, nie mu​sisz się aż tak wy​si​lać!
Wciąż jesz​cze by​ło w nim do​sta​tecz​nie du​żo sta​re​go Lar​ry’ego by za​czął za​sta​na​wiać się, czy mó​-

wi​ła na ty​le gło​śno, że sły​chać ją by​ło aż w obo​zie.
– Ni​gdy cię do ni​cze​go nie zmu​sza​łem – mruknął po​sęp​nie.
– Czy je​steś aż tak głu​pi? – krzyk​nę​ła i ude​rzy​ła go pię​ścią w udo. – Lar​ry, dla​cze​go męż​czyź​ni są

ta​cy głu​pi? Po​strze​gasz wszyst​ko wy​łącz​nie w czer​ni i bie​li. To praw​da, ni​gdy mnie do ni​cze​go nie
zmu​sza​łeś. Nie je​stem ta​ka jak ONA. Mógł​byś spró​bo​wać wziąć ją si​łą, a i tak na​pluła​by ci w twarz
i do sa​me​go koń​ca krzy​żo​wa​ła no​gi. Fa​ce​ci ma​ją dla ta​kich dziew​cząt jak ja spe​cjal​ną na​zwę, wy​pi​-
su​ją ją na drzwiach to​a​let pu​blicz​nych. Tak w każ​dym ra​zie sły​sza​łam. Wszyst​ko jed​nak spro​wa​dza
się do po​trze​by cie​pła i by​cia z kimś, kto cię ogrze​je wła​snym cia​łem. Do po​trze​by ko​cha​nia ko​goś.
Czy to ta​kie złe?

– Nie. To nie jest złe. Ale, Lu​cy…
– Nie wie​rzysz w to – rzu​ci​ła zja​dli​wie. – Więc da​lej pró​buj z Pan​ną Nie​do​ty​kal​ską, a w an​trak​-

tach, kie​dy zaj​dzie słoń​ce, masz Lu​cy, z któ​rą mo​żesz upra​wiać naj​star​szy sport świa​ta w po​zy​cji ho​ry​-
zon​tal​nej.

W mil​cze​niu po​ki​wał gło​wą. Mia​ła ra​cję. To, co po​wie​dzia​ła, by​ło praw​dą. A on był zbyt zmę​czo​-
ny by pró​bo​wać się z nią spie​rać. Chy​ba zda​ła so​bie z te​go spra​wę, gdyż jej ob​li​cze zła​god​nia​ło. Po​ło​-
ży​ła mu dłoń na ra​mie​niu.

– Je​śli ją zdo​bę​dziesz, Lar​ry, ja pierw​sza rzu​cę ci wią​zan​kę kwia​tów. Ni​gdy w ży​ciu nie ży​wi​łam
do ni​ko​go ura​zy. Tyl​ko… że​byś się przy​pad​kiem nie roz​cza​ro​wał.

– Lu​cy…
Na​gle pod​nio​sła głos, jak​by prze​peł​ni​ła ją po​tęż​na, nie​prze​par​ta moc i przez chwi​lę Lar​ry po​czuł

na ca​łym cie​le gę​sią skór​kę.
– Tak się skła​da, że uwa​żam, iż mi​łość jest bar​dzo waż​na; je​że​li ma​my prze​brnąć przez to wszyst​-

ko to tyl​ko dzię​ki mi​ło​ści, bez niej nam się nie uda. Ma​my prze​ciw​ko so​bie nie​na​wiść i coś o wie​le
gor​sze​go, pust​kę. – Mó​wi​ła te​raz ci​szej. – Masz ra​cję. Już póź​no. Wra​cam do obo​zu. Mam ocho​tę się
po​ło​żyć. Idziesz?

– Tak – od​parł ci​cho, a kie​dy wsta​li, nie​mal bez na​my​słu ob​jął ją ra​mie​niem, przy​tu​lił i po​ca​ło​-
wał. – Lu​cy, ko​cham cię jak tyl​ko mo​gę naj​bar​dziej.



– Wiem – od​par​ła i uśmiech​nę​ła się smut​no. – Wiem, Lar​ry.
Tym ra​zem, kie​dy ob​jął ją ra​mie​niem, nie za​opo​no​wa​ła. Wró​ci​li ra​zem do obo​zu, po​tem nie​śmia​-

ło się ko​cha​li, aż wresz​cie usnę​li.
Nadi​ne obu​dzi​ła się jak kot​ka, w ciem​no​ściach, mniej wię​cej dwa​dzie​ścia mi​nut po po​wro​cie Lar​-

ry’ego i Lu​cy do obo​zu i ja​kieś dzie​sięć mi​nut po tym, jak skoń​czy​li się ko​chać i za​snę​li.
W jej ży​łach roz​brzmiał prze​raź​li​wy zew.
„Ktoś mnie pra​gnie” – po​my​śla​ła, na​słu​chu​jąc, jak jej roz​ko​ła​ta​ne ser​ce za​czy​na się uspo​ka​jać.

Oczy, roz​sze​rzo​ne i prze​peł​nio​ne mro​kiem, wpa​try​wa​ły się w gó​rę, gdzie ko​na​ry wią​zu łą​czy​ły się
z czer​nią nie​ba.

„Otóż to. Ktoś mnie pra​gnie. To praw​da.
Ale… on jest ta​ki zim​ny”.
Jej ro​dzi​ce i brat zgi​nę​li w wy​pad​ku sa​mo​cho​do​wym, kie​dy Nadi​ne mia​ła sześć lat. Ona sa​ma

nie po​je​cha​ła te​go dnia by od​wie​dzić wuj​ków, wo​la​ła zo​stać i ba​wić się z ko​le​żan​ką miesz​ka​ją​cą
przy tej sa​mej uli​cy. Pa​mię​ta​ła tyl​ko, że szcze​gól​nie opła​ki​wa​ła śmierć bra​ta. To je​go naj​bar​dziej ko​-
cha​ła. Brat nie był ta​ki jak ona, ma​ły ni​zio​łek skra​dzio​ny z ko​ły​ski w sie​ro​ciń​cu w wie​ku czte​rech
i pół mie​sią​ca. Po​cho​dze​nie jej bra​ta by​ło ja​sne i wy​raź​ne. Brat był – pro​szę o fan​fa​ry! – ich dziec​kiem.
Nadi​ne jed​nak za​wsze i po wiecz​ne cza​sy na​le​ża​ła tyl​ko do Nadi​ne. By​ła dziec​kiem Zie​mi.

Po wy​pad​ku za​miesz​ka​ła z cio​cią i wuj​kiem, jej je​dy​ny​mi krew​ny​mi, w Whi​te Mo​un​ta​ins
we wschod​nim New Hampshi​re. Pa​mię​ta​ła, że za​bra​li ją na ósme uro​dzi​ny na wy​ciecz​kę na Gó​rę Wa​-
szyng​to​na, ale na​ro​bi​ła im kło​po​tu, bo do​sta​ła krwo​to​ku z no​sa (to przez tę wy​so​kość) i by​li bar​dzo za​-
gnie​wa​ni. Cio​cia i wu​jek by​li zbyt sta​rzy – gdy skoń​czy​ła szes​na​ście lat oni by​li już po pięć​dzie​siąt​ce.

Ech, te cza​sy. Pa​mię​ta​ła ten dzień, kie​dy skoń​czy​ła szes​na​ście lat, kie​dy przy bla​sku księ​ży​ca bie​-
gła po mo​krej od ro​sy tra​wie, owej no​cy, no​cy wi​na, kie​dy ma​rze​nia zda​wa​ły się speł​niać, a każ​da
chwi​la mia​ła w so​bie ja​kiś ma​gicz​ny po​ten​cjał. Noc mi​ło​ści. Gdy​by chło​pak ją do​go​nił, otrzy​mał​by
na​gro​dę, któ​rej pra​gnął. Cóż w tym ta​kie​go strasz​ne​go. Zresz​tą czy to istot​ne, czy ją do​go​nił? Czy naj​-
waż​niej​sze nie by​ło to, że obo​je bie​gli po​śród no​cy?

Nie do​padł jej jed​nak. Chmu​ra prze​sło​ni​ła księ​życ. Ro​sa sta​ła się chłod​na, nie​przy​jem​na, prze​ra​-
ża​ją​ca. Smak wi​na w jej ustach za​tra​cił swą sło​dycz. Na​stą​pi​ła ja​kaś oso​bli​wa prze​mia​na, ogar​nę​ło
ją prze​ko​na​nie, że po​win​na… że mu​si z tym za​cze​kać.

Gdzie był tam​tej no​cy ów pi​sa​ny jej wy​ma​rzo​ny, mrocz​ny ob​lu​bie​niec? Po ja​kich szo​sach, po któ​-
rych uli​cach błą​dził w środ​ku no​cy, po​wo​du​jąc ko​lej​ną, nie​mal nie​do​strze​gal​ną ry​sę w struk​tu​rze
świa​ta? Któ​re z chłod​nych wia​trów za​po​wia​da​ły je​go na​dej​ście? Ile la​sek dy​na​mi​tu no​sił w swym
po​strzę​pio​nym ple​ca​ku? Ile miał lat? Gdzie był je​go dom? Ja​ka mat​ka tu​li​ła go do swo​jej pier​si? By​ła
prze​ko​na​na, że tak jak ona był sie​ro​tą i że je​go czas wkrót​ce na​dej​dzie. Stą​pał głów​nie po dro​gach,
któ​re jesz​cze nie po​wsta​ły, pod​czas gdy ona do​pie​ro sta​wia​ła na nich pierw​sze kro​ki. Do skrzy​żo​wa​-
nia, na któ​rym się spo​tka​ją, by​ło jesz​cze da​le​ko. Co jesz​cze wie​dzia​ła? Że był Ame​ry​ka​ni​nem, lu​bił
mle​ko, szar​lot​kę i po​tra​fił do​ce​nić wa​lo​ry ręcz​nie ro​bio​ne​go swe​tra. Je​go do​mem by​ła Ame​ry​ka, po​ru​-
szał się po se​kret​nych dro​gach, ta​jem​nych au​to​stra​dach, pod​ziem​nych ma​gi​stra​lach, gdzie kie​run​ki
wy​zna​cza​ły ru​nicz​ne zna​ki. Był tym dru​gim, ad​wer​sa​rzem, zbun​to​wa​nym, mrocz​nym męż​czy​zną, sze​-
fem, twar​dzie​lem i wę​drow​cem, a stu​kot zdar​tych ob​ca​sów je​go kow​bo​jek roz​le​gał się po​śród let​nich
no​cy prze​sy​co​nych za​pa​chem bzu i ja​śmi​nu.

„Któż wie, kie​dy przy​bę​dzie ob​lu​bie​niec?”
Cze​ka​ła na nie​go, nie​na​ru​szo​na. Nie​tknię​ta. W wie​ku szes​na​stu lat omal nie zbłą​dzi​ła i po​now​-

nie, póź​niej, w col​le​ge’u. Obaj chłop​cy ode​szli za​gnie​wa​ni i nie​po​cie​sze​ni, tak jak te​raz Lar​ry. By​li
przy tym za​kło​po​ta​ni, wy​czu​wa​li tkwią​ce w niej roz​sta​je, wra​że​nie cze​goś, co ma do​pie​ro na​stą​pić,
mi​stycz​ne skrzy​żo​wa​nie dróg.



Bo​ul​der by​ło miej​scem, gdzie owe dro​gi mia​ły się ro​zejść.
Chwi​la by​ła bli​ska. On ją przy​zy​wał, ścią​gał do sie​bie.
Po ukoń​cze​niu col​le​ge’u rzu​ci​ła się w wir pra​cy; wy​naj​mo​wa​ła dom wspól​nie z dwie​ma in​nym

dziew​czy​na​mi. Ja​ki​mi? Cóż, dziew​czę​ta przy​cho​dzi​ły i od​cho​dzi​ły. Zo​sta​wa​ła tyl​ko Nadi​ne. By​ła mi​ła
dla mło​dych męż​czyzn spro​wa​dza​nych do do​mu przez jej współ​lo​ka​tor​ki, ale sa​ma trwa​ła w ce​li​ba​cie.
Po​dej​rze​wa​ła, że plot​ko​wa​ły na jej te​mat, na​zy​wa​jąc ją ma​te​ria​łem na sta​rą pan​nę, a kto wie, mo​że
na​wet uwa​ża​ły ją za kryp​to​les​bij​kę.

Oczy​wi​ście to nie​praw​da. Ona po pro​stu…
Po​zo​sta​wa​ła nie​tknię​ta.
Cze​ka​ła.
Cza​sa​mi mia​ła wra​że​nie, że zbli​ża się zmia​na. Że cho​wa​jąc za​baw​ki w ci​chej, pu​stej kla​sie pod

ko​niec dnia, na​gle znie​ru​cho​mie​je z dziw​nym bły​skiem w oku i za​po​mnia​nym mi​siem trzy​ma​nym
za jed​ną łap​kę. A po​tem po​my​śli: „Nad​cho​dzi zmia​na… zbli​ża się wiel​ka wi​chu​ra”. Cza​sa​mi, gdy na​-
cho​dzi​ły ją ta​kie my​śli, oglą​da​ła się przez ra​mię, jak​by coś ją ści​ga​ło. A po​tem ni stąd ni zo​wąd roz​luź​-
nia​ła się i wy​bu​cha​ła śmie​chem.

Za​czę​ła si​wieć, kie​dy skoń​czy​ła szes​na​ście lat. Kie​dy ją ści​ga​no, lecz nie do​go​nio​no… po​cząt​ko​-
wo tyl​ko kil​ka pa​se​mek od​ci​na​ją​cych się wy​raź​nie po​śród kru​czej czer​ni. Nie by​ły sza​re ani si​we,
o nie, by​ły bia​łe jak śnieg.

Pa​rę lat póź​niej bra​ła udział w stu​denc​kiej im​pre​zie, w sie​dzi​bie uczel​nia​ne​go brac​twa. Świa​tła
by​ły przy​ciem​nio​ne i nie​ba​wem to​wa​rzy​stwo za​czę​ło łą​czyć się w pa​ry, od​da​la​jąc się w co za​cisz​niej​-
sze miej​sca. Wie​le dziew​cząt – wśród nich Nadi​ne – nie wró​ci​ło na noc do swe​go aka​de​mi​ka. Na​-
praw​dę chcia​ła to wte​dy zro​bić, pójść na ca​łość… ale coś, co tkwi​ło gdzieś głę​bo​ko w jej wnę​trzu, sku​-
tecz​nie ją po​wstrzy​ma​ło. A na​stęp​ne​go ran​ka, o siód​mej, prze​glą​da​jąc się w lu​strze, stwier​dzi​ła, że
przy​by​ło jej si​wych wło​sów. Zu​peł​nie jak​by po​ja​wi​ły się w cią​gu tej jed​nej no​cy, choć to rzecz ja​sna
nie​moż​li​we.

I tak mi​ja​ły la​ta, prze​sy​pu​jąc się ni​czym pia​sek w klep​sy​drze. Od cza​su do cza​su mie​wa​ła dziw​ne
prze​czu​cia, tak, tak, prze​czu​cia… i zda​rza​ło się, że bu​dzi​ła się w środ​ku no​cy za​ra​zem zim​na jak lód
i roz​pa​lo​na, zla​na po​tem, roz​kosz​nie ży​wa i świa​do​ma w in​tym​nym za​ci​szu swo​je​go łóż​ka, w nie​mal
wul​gar​nej eks​ta​zie roz​my​śla​jąc o mrocz​nym, ta​jem​ni​czym sek​sie. Ta​rza​niu się w go​rą​cym pły​nie.
Szczy​to​wa​niu i bo​le​snym ką​sa​niu jed​no​cze​śnie. A ran​kiem, prze​glą​da​jąc się w lu​strze, stwier​dza​ła, że
znów przy​by​ło jej si​wych wło​sów.

Przez ca​ły ten czas po​zor​nie by​ła zwy​kłą dziew​czy​ną na​zwi​skiem Nadi​ne Cross: mi​łą, uczyn​ną,
ko​cha​ją​cą dzie​ci, od​da​ną swo​jej pra​cy i sa​mot​ną. Nie​gdyś ta​ka ko​bie​ta mo​gła​by być w spo​łe​czeń​-
stwie obiek​tem plo​tek i naj​roz​ma​it​szych do​mnie​my​wań, ale cza​sy się zmie​ni​ły. Po​za tym wy​róż​nia​ła
się tak ory​gi​nal​ną uro​dą, że nic nie wska​zy​wa​ło by mo​gła być kimś in​nym, niż się wy​da​wa​ła.

A te​raz cza​sy zno​wu się zmie​ni​ły.
Zbli​ża​ła się zmia​na i we snach za​czy​na​ła wła​śnie po​zna​wać swe​go ob​lu​bień​ca, za​czy​na​ła go ro​-

zu​mieć, choć ni​gdy jesz​cze nie uj​rza​ła je​go twa​rzy. Był tym, na któ​re​go cze​ka​ła. Chcia​ła pójść do nie​-
go… i jed​no​cze​śnie nie chcia​ła. By​ła mu prze​zna​czo​na, ale on ją prze​ra​żał. I wte​dy po​ja​wił się Joe,
a za​raz po​tem Lar​ry. Jed​no​cze​śnie spra​wy się skom​pli​ko​wa​ły. Za​czę​ła się czuć jak wę​zeł za​su​pła​ny
na środ​ku prze​cią​ga​nej li​ny. Jak na​gro​da w bli​żej nie​okre​ślo​nej ry​wa​li​za​cji. Wie​dzia​ła, że jej czy​-
stość, jej dzie​wic​two, by​ło w ja​kiś spo​sób waż​ne dla mrocz​ne​go męż​czy​zny. I wie​dzia​ła, że gdy​by
Lar​ry ją po​siadł (zresz​tą nie cho​dzi​ło tu o nie​go, to mógł być ja​ki​kol​wiek męż​czy​zna), zło​wiesz​czy czar
pry​snął​by w jed​nej chwi​li. Utra​cił​by swo​ją moc. A Lar​ry ją po​cią​gał. Pro​wo​ko​wa​ła go z pre​me​dy​ta​-
cją, da​wa​ła mu do zro​zu​mie​nia, że nie jest jej obo​jęt​ny, że chcia​ła TO z nim zro​bić. Niech ją w koń​cu
po​sią​dzie i niech się to wresz​cie skoń​czy, niech to wszyst​ko się skoń​czy. By​ła zmę​czo​na, a Lar​ry atrak​-



cyj​ny. Zbyt dłu​go cze​ka​ła na tam​te​go, upły​nę​ło zbyt wie​le cza​su, zbyt wie​le pia​sku prze​sy​pa​ło się
w klep​sy​drze.

Tyl​ko że Lar​ry nie był TYM MĘŻ​CZY​ZNĄ… a przy​naj​mniej tak się jej z po​cząt​ku wy​da​wa​ło. Nie​-
mal po​gar​dli​wie od​rzu​ci​ła je​go awan​se, spła​wi​ła go, ode​gna​ła od sie​bie jak klacz od​ga​nia ogo​nem
na​tręt​ne​go gza. Czyż jed​nak mo​gła mieć do sie​bie pre​ten​sje, że od​rzu​ci​ła je​go za​lo​ty?

Tak czy ina​czej przy​łą​czy​ła się do nie​go. To nie​zbi​ty fakt. Cią​gnę​ło ją do in​nych, po​zo​sta​łych przy
ży​ciu lu​dzi, nie tyl​ko z po​wo​du Joe, lecz dla​te​go, że o ma​ły włos nie po​rzu​ci​ła chłop​ca i nie wy​ru​szy​ła
na za​chód, aby od​na​leźć swe​go ob​lu​bień​ca. Je​dy​nie wro​dzo​na od​po​wie​dzial​ność, to​wa​rzy​szą​ca jej
od lat, od​po​wie​dzial​ność za dzie​ci od​da​ne jej pod opie​kę, po​wstrzy​ma​ła ją przed po​peł​nie​niem te​go
kro​ku… to, oraz świa​do​mość, że po​zo​sta​wio​ny sa​me​mu so​bie Joe nie​chyb​nie umrze.

W świe​cie, gdzie umar​ło ty​lu lu​dzi naj​więk​szym grze​chem jest do​pusz​cze​nie do śmier​ci ko​lej​ne​go
czło​wie​ka.

I dla​te​go po​je​cha​ła z Lar​rym, któ​ry był lep​szy niż nic i nikt.
Oka​za​ło się jed​nak, że Lar​ry Un​de​r​wo​od kry​je w so​bie znacz​nie wię​cej, niż moż​na by są​dzić przy

pierw​szym spo​tka​niu; był jak optycz​ne złu​dze​nie (mo​że na​wet sam tak my​ślał o so​bie), gdy wo​da,
z po​zo​ru głę​bo​ka na cal lub dwa, oka​zu​je się bez​den​ną ot​chła​nią. Choć​by to, w ja​ki spo​sób zbli​żył się
do Joe. I to, w ja​ki spo​sób Joe po​lu​bił je​go. To po pierw​sze i po dru​gie. A po trze​cie jej za​zdrość, re​-
ak​cja na po​głę​bia​ją​cą się więź mię​dzy atrak​cyj​nym męż​czy​zną i chłop​cem. W sa​lo​nie mo​to​cy​klo​wym
w Wel​ls Lar​ry po​sta​wił na dzie​cia​ka pal​ce obu rąk, i wy​grał.

Gdy​by nie sku​pi​li ca​łej uwa​gi na pły​cie zbior​ni​ka z pa​li​wem, uj​rze​li​by jak otwo​rzy​ła usta ze zdu​-
mie​nia. Sta​ła, ob​ser​wu​jąc ich, nie mo​gąc po​ru​szyć choć​by pal​cem, ze wzro​kiem utkwio​nym w ja​sną,
me​ta​lo​wą kre​skę ło​mu, cze​ka​jąc aż ten naj​pierw za​drży, a po​tem wy​su​nie się z otwo​ru. Do​pie​ro gdy
by​ło po wszyst​kim, zda​ła so​bie spra​wę, że cze​ka​ła, kie​dy roz​le​gnie się je​go pierw​szy krzyk.

Ale tym​cza​sem wie​ko unio​sło się i zo​sta​ło wy​pchnię​te z otwo​ru, a ona zda​ła so​bie spra​wę, że się
po​my​li​ła, do​ko​na​ła myl​ne​go osą​du; po​peł​ni​ła omył​kę tak po​waż​ną, że wręcz nie​moż​li​wą do wy​ba​-
cze​nia. W tym przy​pad​ku oka​za​ło się, że znał Joe le​piej od niej, bez spe​cjal​ne​go prze​szko​le​nia i do​-
ko​nał te​go w znacz​nie krót​szym cza​sie. Je​dy​nie spóź​nio​ny re​fleks po​zwo​lił jej po​jąć jak istot​ny był
epi​zod z gi​ta​rą, jak szyb​ko i jak de​fi​ni​tyw​nie sce​men​to​wał on więź mię​dzy Lar​ry i Joe. A co by​ło ser​-
cem tej wię​zi?

Jak to co, za​leż​ność. To oczy​wi​ste. Cóż in​ne​go mo​gło​by prze​peł​nić ją tak sil​ną i pa​lą​cą za​zdro​-
ścią? Za​leż​ność Joe od Lar​ry’ego to by​ła jed​na spra​wa, ską​di​nąd nor​mal​na i cał​kiem do przy​ję​cia.
Do sza​łu do​pro​wa​dził ją fakt, że rów​nież Lar​ry za​le​żał od Joe, po​trze​bo​wał go w ta​ki spo​sób, w ja​ki
ona nie po​trze​bo​wa​ła je​go, i Joe o tym wie​dział.

Czyż​by omy​li​ła się w swo​jej oce​nie Lar​ry’ego? Te​raz mu​sia​ła przy​znać, że chy​ba tak. Ta ego​-
istycz​na, zner​wi​co​wa​na opo​ka by​ła tyl​ko przy​kryw​ką, ze​wnętrz​ną war​stwą, któ​ra ście​ra​ła się wsku​tek
czę​ste​go uży​wa​nia. Już sam fakt, że ze​spo​lił ich wszyst​kich ra​zem pod​czas tej dłu​giej po​dró​ży, świad​-
czył o je​go de​ter​mi​na​cji.

Wnio​sek wy​da​wał się oczy​wi​sty. Po​mi​mo swe​go pra​gnie​nia od​da​nia się Lar​ry’emu ja​kaś jej część
wciąż po​zo​sta​wa​ła lo​jal​na wo​bec tam​te​go… a ko​cha​jąc się z Lar​rym, w pew​nym sen​sie za​bi​ła​by tę
cząst​kę sie​bie. Utra​ci​ła​by ją bez​pow​rot​nie. Nie by​ła pew​na, czy ją na to stać. I nie by​ła je​dy​ną, któ​ra
śni​ła obec​nie o mrocz​nym męż​czyź​nie.

Po​cząt​ko​wo to ją nie​po​ko​iło, po​tem za​czę​ło prze​ra​żać. Kie​dy by​li tyl​ko Joe i Lar​ry, wspól​nym ele​-
men​tem ich snu był strach. Kie​dy spo​tka​li Lu​cy Swann i oka​za​ło się, że ona rów​nież śni po​dob​ne sny,
lęk prze​ro​dził się w sza​leń​czą, doj​mu​ją​cą zgro​zę. Nie mo​gła już wma​wiać so​bie, że ich sny tyl​ko przy​-
po​mi​na​ją jej pry​wat​ne kosz​ma​ry. A je​śli mie​li je wszy​scy, któ​rzy oca​le​li? A je​śli nad​szedł w koń​cu
czas mrocz​ne​go męż​czy​zny – nie tyl​ko dla niej, lecz dla wszyst​kich, któ​rzy po​zo​sta​li na ca​łej pla​ne​cie?



Ta myśl bar​dziej niż co​kol​wiek in​ne​go wzbu​dzi​ła w niej sprzecz​ne emo​cje – skraj​ny lęk i per​wer​-
syj​ne po​żą​da​nie. Nie​mal pa​nicz​nie, jak to​ną​cy chwy​ta się brzy​twy, do​ma​ga​ła się wy​pra​wy do Sto​-
ving​ton. Ze swej na​tu​ry i prze​zna​cze​nia by​ło ono sym​bo​lem zdro​we​go roz​sąd​ku i ra​cjo​nal​no​ści, opo​ką
ro​zu​mu sta​wia​ją​cą czo​ła sil​ne​mu przy​pły​wo​wi czar​nej ma​gii, któ​rej fa​le czu​ła wciąż wo​kół sie​bie. Ale
Sto​ving​ton za​miast bez​piecz​ną przy​sta​nią oka​za​ło się mia​stem du​chów. Sym​bol zdro​we​go roz​sąd​ku
i ra​cjo​nal​no​ści stał się tru​piar​nią i wy​lę​gar​nią naj​gor​szych z moż​li​wych kosz​ma​rów. Kie​dy wy​ru​szy​li
na za​chód, przy​gar​nia​jąc ko​lej​nych oca​la​łych, po​wo​li za​czę​ła wąt​pić, że uda się jej unik​nąć kon​fron​ta​-
cji, za​nim to wszyst​ko się skoń​czy. Sta​ło się tak, kie​dy Lar​ry po​czął zy​ski​wać w jej oczach. Te​raz sy​-
piał z Lu​cy Swann, ale czy to mia​ło ja​kieś zna​cze​nie? Spra​wa by​ła oczy​wi​sta. Tam​ci mie​li sny dwo​ja​-
kie​go ro​dza​ju – o mrocz​nym męż​czyź​nie i sta​rej ko​bie​cie. Sta​ru​cha zda​wa​ła się uosa​biać ja​kiś ro​dzaj
ele​men​tar​nej mo​cy, po​dob​nie jak mrocz​ny męż​czy​zna. Sta​ra ko​bie​ta by​ła rdze​niem, wo​kół któ​re​go
stop​nio​wo, war​stwa​mi, gro​ma​dzi​li się po​zo​sta​li.

Nadi​ne ni​gdy o niej nie śni​ła.
Tyl​ko o Nim. O mrocz​nym męż​czyź​nie. A kie​dy sny po​zo​sta​łych po​czę​ły słab​nąć, rów​nie nie​spo​-

dzie​wa​nie jak się po​ja​wi​ły, jej wła​sne za​czę​ły zy​ski​wać na si​le i wy​ra​zi​sto​ści.
Wie​dzia​ła o wie​lu rze​czach, o któ​rych in​ni nie mie​li bla​de​go po​ję​cia. Mrocz​ny męż​czy​zna na​zy​wał

się Ran​dall Flagg. Na za​cho​dzie ci, któ​rzy wy​stę​po​wa​li prze​ciw nie​mu al​bo prze​ciw te​mu co ro​bił,
koń​czy​li ukrzy​żo​wa​ni al​bo tra​ci​li zmy​sły i obłą​ka​nych wy​wo​żo​no do Do​li​ny Śmier​ci, by tam sko​na​li
z upa​łu i pra​gnie​nia. W San Fran​ci​sco i Los An​ge​les oca​la​ły ma​łe grup​ki tech​ni​ków, ale prze​by​wa​ły
tam je​dy​nie tym​cza​so​wo; wkrót​ce za​czną mi​gro​wać do Las Ve​gas, gdzie gro​ma​dzi​ły się je​go głów​ne
si​ły. On się nie spie​szył. Nie by​ło ta​kiej po​trze​by. La​to do​bie​ga​ło koń​ca i wkrót​ce prze​łę​cze w Gó​rach
Ska​li​stych za​sy​pie śnieg, czy​niąc je nie​prze​jezd​ny​mi, i choć płu​gów do ich oczysz​cze​nia nie bra​ko​wa​-
ło, lu​dzi by​ło zbyt ma​ło i by​li zbyt cen​ni, by wy​ko​ny​wać tak try​wi​al​ne czyn​no​ści. Na​dej​dzie dłu​ga zi​-
ma, a Flagg mie​sią​ce te po​świę​ci na skon​so​li​do​wa​nie swo​jej ar​mii. A w przy​szłym ro​ku, w kwiet​-
niu… al​bo w ma​ju…

Nadi​ne le​ża​ła w ciem​no​ściach, spo​glą​da​jąc w nie​bo.
Bo​ul​der by​ło jej ostat​nią na​dzie​ją. Po​dob​nie jak sta​ra ko​bie​ta. Ba​stion zdro​we​go roz​sąd​ku i ra​cjo​-

na​li​zmu, któ​ry mia​ła na​dzie​ję od​na​leźć w Sto​ving​ton, for​mo​wał się w Bo​ul​der. To by​li do​brzy lu​dzie,
skon​sta​to​wa​ła, nor​mal​ni i po​rząd​ni, gdy​by to wszyst​ko mo​gło być tak pro​ste rów​nież dla niej, uwię​-
zio​nej w sza​lo​nym la​bi​ryn​cie sprzecz​nych żądz i pra​gnień.

Raz po raz, jak zdar​ta pły​ta, upo​rczy​wy głos w jej umy​śle po​wta​rzał, że w tym zdzie​siąt​ko​wa​nym
przez po​mór świe​cie mor​der​stwo by​ło naj​strasz​liw​szym z moż​li​wych grze​chów, a ser​ce z rów​nym prze​-
ko​na​niem i pew​no​ścią pod​po​wia​da​ło, że do​me​ną Ran​dal​la Flag​ga jest nic in​ne​go, jak wła​śnie
śmierć.

Tyl​ko że ona tak bar​dzo pra​gnę​ła je​go zim​ne​go po​ca​łun​ku… och, jak bar​dzo te​go pra​gnę​ła… bar​-
dziej niż po​ca​łun​ków chło​pa​ka z li​ceum czy stu​den​ta col​le​ge’u… i, cze​go się po​nie​kąd oba​wia​ła, bar​-
dziej na​wet niż po​ca​łun​ku i bli​sko​ści Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da.

„Ju​tro bę​dzie​my już w Bo​ul​der – po​my​śla​ła. – Mo​że wte​dy bę​dę wie​dzia​ła, czy mo​ja po​dróż do​-
bie​gła koń​ca, czy…”

Noc​ne nie​bo prze​cię​ła sre​brzy​sta smu​ga spa​da​ją​cej gwiaz​dy, a Nadi​ne, jak ma​ła dziew​czyn​ka,
wy​po​wie​dzia​ła w my​ślach ży​cze​nie.
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Wsta​ją​cy świt za​bar​wił nie​bo na wscho​dzie de​li​kat​nym od​cie​niem ró​żu. Stu Red​man i Glen Ba​te​-
man znaj​do​wa​li się w po​ło​wie dro​gi na szczyt Fla​gstaff Mo​un​ta​in w za​chod​nim Bo​ul​der, gdzie z rów​-
nin wy​pię​trza​ły się pierw​sze wznie​sie​nia Gór Ska​li​stych przy​wo​dzą​ce na myśl dni, kie​dy świat był
jesz​cze mło​dy.

W bla​sku po​ran​ka Stu wy​da​wa​ło się, że so​sny ro​sną​ce po​śród na​gich, nie​mal pio​no​wych ka​mien​-
nych sto​ków przy​po​mi​na​ją ży​ły na rę​ce ol​brzy​ma wy​ła​nia​ją​ce​go się spod zie​mi. Gdzieś na wscho​dzie
Nadi​ne Cross za​pa​dła wresz​cie w płyt​ki, nie za​do​wa​la​ją​cy sen.

– Dziś po po​łu​dniu bę​dę miał ka​ca gi​gan​ta – jęk​nął Glen. – Nie wie​rzę, że mo​głem pić ca​łą noc,
coś ta​kie​go nie przy​da​rzy​ło mi się od lat.

– Wschód słoń​ca jest te​go wart – po​wie​dział Stu.
– To fakt. Jest pięk​ny. By​łeś kie​dy​kol​wiek w Gó​rach Ska​li​stych?
– Nie – od​rzekł Stu. – Ale cie​szę się, że tu je​stem. – Po​cią​gnął łyk wi​na. – Mnie tak​że za​czy​na już

szu​mieć w gło​wie. – Przez kil​ka chwil roz​glą​dał się do​ko​ła, po​dzi​wia​jąc wi​do​ki, po czym spoj​rzał
na Gle​na i uśmiech​nął się krzy​wo. – I co się te​raz sta​nie?

– Co się sta​nie? – Glen uniósł brwi.
– Wła​śnie. Po to cię tu ścią​gną​łem. Po​wie​dzia​łem Fran​nie: „Naj​pierw go spi​ję, a po​tem zmu​szę

do ga​da​nia”. Uzna​ła, że to do​bry po​mysł.
Glen wy​szcze​rzył zę​by.
– Na dnie tej bu​tel​ki nie ma fu​sów.
– Nie ma, ale Fran​nie mó​wi​ła mi, co ro​bi​łeś, za​nim się to wszyst​ko za​czę​ło. By​łeś so​cjo​lo​giem.

Ba​da​łeś za​cho​wa​nia w gru​pach. Chciał​bym usły​szeć zda​nie na​ukow​ca w tej spra​wie.
– By po​znać mą​drość, o szla​chet​ny pa​nie, po​łóż na mej dło​ni hoj​ny dar w sre​brze.
– Po co ci sre​bro? Ju​tro za​pro​wa​dzę cię do tu​tej​sze​go ban​ku i wy​pła​cę mi​lion do​la​rów w go​tów​ce.

Co ty na to?
– A te​raz po​waż​nie, Stu. Co chciał​byś wie​dzieć?
– To sa​mo, co ten nie​mo​wa, An​dros. Co się te​raz wy​da​rzy. Nie po​tra​fię wy​ra​zić te​go ina​czej.
– Po​wsta​nie spo​łecz​ność – od​parł po​wo​li Glen. – Ja​kie​go ro​dza​ju? Na ra​zie nie spo​sób stwier​dzić.

Obec​nie ma​my tu oko​ło czte​ry​stu osób. Są​dząc po czę​sto​tli​wo​ści, z ja​ką przy​by​wa​ją – każ​de​go dnia
jest ich wię​cej – pierw​sze​go wrze​śnia bę​dzie ich już pół​to​ra ty​sią​ca. Pierw​sze​go paź​dzier​ni​ka czte​ry
i pół ty​sią​ca, a z po​cząt​kiem li​sto​pa​da, za​nim śnieg za​sy​pie prze​łę​cze, oko​ło ośmiu ty​się​cy. Uznaj
to za prze​po​wied​nię nu​mer je​den. Mo​żesz ją na​wet za​pi​sać.

Ku roz​ba​wie​niu Gle​na Stu rze​czy​wi​ście wy​jął z tyl​nej kie​sze​ni dżin​sów ma​ły no​tes i za​pi​sał,
co zo​sta​ło po​wie​dzia​ne.

– Trud​no mi w to uwie​rzyć – mruknął Stu. – Prze​je​cha​li​śmy przez ca​ły kraj i nie wi​dzie​li​śmy w su​-
mie na​wet stu osób.

– Tak, ale jed​nak z każ​dym dniem przy​by​wa​ją no​wi, czyż nie?
– Ra​cja… cią​gną jak mu​chy do mio​du.
– Że co?
– Cią​gną jak mu​chy do mio​du. Mo​ja mat​ka tak ma​wia​ła. Coś ci się nie po​do​ba?
– By​naj​mniej, Stu. Nie mia​łem za​mia​ru ob​ra​żać pa​mię​ci two​jej tek​sań​skiej ma​tecz​ki.
– Wra​ca​jąc do te​ma​tu, to praw​da, że wciąż zjeż​dża​ją się tu no​wi oca​le​ni. Ralph jest obec​nie



w kon​tak​cie z pię​cio​ma czy sze​ścio​ma gru​pa​mi. Gdy pod ko​niec ty​go​dnia do​trą do Bo​ul​der, bę​dzie
nas oko​ło pięć​set osób.

Glen znów się uśmiech​nął.
– Tak. Mat​ka Aba​ga​il wciąż prze​sia​du​je z Ral​phem w je​go „ra​dio​sta​cji”, ale sa​ma nie na​da​je. Po​-

dob​no boi się, że po​ra​zi ją prąd.
– Fran​nie ko​cha tę sta​rusz​kę – po​wie​dział Stu. – Mię​dzy in​ny​mi dla​te​go, że wie tak du​żo o ro​dze​-

niu dzie​ci, ale ogól​nie ko​cha ją tak po pro​stu, bez żad​ne​go po​wo​du. Wie​dzia​łeś o tym?
– Tak. Pra​wie wszy​scy po​dzie​la​ją to od​czu​cie.
– Mó​wisz, że jesz​cze przed na​dej​ściem zi​my bę​dzie nas osiem ty​się​cy – cią​gnął Stu, po​wra​ca​jąc

do po​przed​nie​go te​ma​tu. – Coś ta​kie​go!
– To zwy​czaj​na aryt​me​ty​ka. Za​łóż​my, że su​per​gry​pa uni​ce​stwi​ła dzie​więć​dzie​siąt dzie​więć pro​cent

ca​łej po​pu​la​cji. Mo​że nie jest aż tak źle, ale przyj​mij​my, że tak się sta​ło. Je​że​li gry​pa by​ła za​bój​cza
w ty​lu wła​śnie pro​cen​tach, ozna​cza to, że tyl​ko w tym kra​ju uśmier​ci​ła pra​wie dwie​ście osiem​na​ście
mi​lio​nów lu​dzi. – Spoj​rzał na prze​peł​nio​ną prze​ra​że​niem twarz Stu i z po​sęp​ną mi​ną po​ki​wał gło​wą. –
Mo​że nie by​ło aż tak źle, ale zwa​żyw​szy na to, co wi​dzie​li​śmy pod​czas na​szej po​dró​ży, śmiem twier​-
dzić, że te sza​cun​ki nie są zbyt​nio prze​sa​dzo​ne. W po​rów​na​niu z Ka​pi​ta​nem Trip​sem na​zi​ści w kwe​stii
lu​do​bój​stwa mo​gą wy​da​wać się te​raz ża​ło​sny​mi ama​to​ra​mi.

– Bo​że – jęk​nął Stu.
– Mi​mo to wciąż po​zo​sta​je nam oko​ło dwóch mi​lio​nów lu​dzi, jed​na pią​ta przed​po​mo​ro​wej po​pu​-

la​cji To​kio i jed​na czwar​ta przed​po​mo​ro​wej po​pu​la​cji No​we​go Jor​ku. I to tyl​ko w tym jed​nym kra​ju.
Przyj​mij​my da​lej, że dzie​sięć pro​cent z tych dwóch mi​lio​nów, mi​mo iż prze​ży​ło za​ra​zę, zmar​ło wkrót​ce
po​tem. Na​zwij​my to, co ich spo​tka​ło, szo​kiem po​po​mo​ro​wym. Je​go ofia​ry to lu​dzie ta​cy jak Mark
Brad​dock, któ​re​mu roz​lał się wy​ro​stek, ale rów​nież wy​pad​ki, sa​mo​bój​stwa i rzecz ja​sna mor​der​stwa.
Z dwóch mi​lio​nów zo​sta​je nam mi​lion osiem​set. Po​dej​rze​wa​my jed​nak, że po​ja​wił się Ad​wer​sarz,
czyż nie? Mrocz​ny męż​czy​zna, o któ​rym śni​li​śmy. Jest te​raz gdzieś na za​chód stąd. Two​rzy swo​je spo​-
łe​czeń​stwo na te​ry​to​rium któ​re​goś z sied​miu znaj​du​ją​cych się tam sta​nów… oczy​wi​ście, je​że​li ist​nie​je.

– Wy​da​je mi się, że ist​nie​je – po​wie​dział pół​gło​sem Stu.
– Ja też tak są​dzę. Czy jed​nak ma on wła​dzę nad wszyst​ki​mi ludź​mi, któ​rzy się tam znaj​du​ją? Wy​-

da​je mi się, że to tro​chę bar​dziej skom​pli​ko​wa​ne. Nie jest Pa​nem i Wład​cą wszyst​kich lu​dzi na tym te​-
re​nie, po​dob​nie jak Mat​ka Aba​ga​il nie ma au​to​ma​tycz​nie kon​tro​li nad ludź​mi z po​zo​sta​łych czter​dzie​-
stu je​den sta​nów. Mam wra​że​nie, że wszyst​ko jest te​raz w cią​głym ru​chu i że ten stan rze​czy, ja​ki
zna​li​śmy, ma się ku koń​co​wi. Lu​dzie się jed​no​czą. Kie​dy roz​ma​wia​li​śmy o tym po raz pierw​szy
w New Hampshi​re, su​ge​ro​wa​łem po​ja​wie​nie się tu​zi​nów mi​kro​spo​łecz​no​ści. Nie wzią​łem jed​nak
pod uwa​gę, po​nie​waż o tym nie wie​dzia​łem, po​tęż​nej si​ły przy​cią​ga​nia owych dwóch prze​ciw​staw​-
nych snów. Te​go no​we​go czyn​ni​ka nie spo​sób by​ło prze​wi​dzieć.

– Chcesz po​wie​dzieć, że łącz​nie dzie​więć​set ty​się​cy osób tra​fi do Bo​ul​der, a dru​gie dzie​więć​set ty​-
się​cy do nie​go?

– Nie. Po pierw​sze nad​cho​dzą​ca zi​ma też z pew​no​ścią zbie​rze po​kaź​ne żni​wo. Zbie​rze je rów​nież
tu​taj, ale naj​cię​żej do​świad​czą jej ma​łe grup​ki oca​lo​nych, któ​rzy nie zdo​ła​ją do​trzeć do Bo​ul​der przed
pierw​szym śnie​giem. Czy zda​jesz so​bie spra​wę, że jak na ra​zie w Wol​nej Stre​fie nie ma​my na​wet jed​-
ne​go le​ka​rza? Nasz ze​spół me​dycz​ny skła​da się z we​te​ry​na​rza i Mat​ki Aba​ga​il, któ​ra za​po​mnia​ła wię​-
cej taj​ni​ków lu​do​wej me​dy​cy​ny tra​dy​cyj​nej, niż ty czy ja mie​li​by​śmy szan​sę kie​dy​kol​wiek po​znać.
Mi​mo to gdy​byś roz​bił so​bie gło​wę, spa​da​jąc z mo​to​ru, nie mru​gnę​li​by po​wie​ką tyl​ko pró​bo​wa​li​by
wsta​wić ci w czasz​kę me​ta​lo​wą płyt​kę.

Stu par​sk​nął gło​śno.
– Rolf Dan​ne​mont się​gnął​by pew​nie po swo​je​go re​ming​to​na i do​bił go jak sta​re​go, wier​ne​go psa.



– Po​dej​rze​wam, że nim na​dej​dzie wio​sna, po​pu​la​cja w Sta​nach zmniej​szy się do mi​lio​na sze​ściu​-
set osób i są to, mo​im zda​niem, bar​dzo praw​do​po​dob​ne sza​cun​ki. Mam na​dzie​ję, że mi​lion z tych
osób zde​cy​du​je się przy​być do nas.

– Mi​lion lu​dzi – rzekł z prze​ję​ciem Stu. Spoj​rzał na roz​le​głe, w więk​szo​ści opu​sto​sza​łe mia​sto Bo​ul​-
der roz​ja​śnio​ne pro​mie​nia​mi wscho​dzą​ce​go słoń​ca. – Ja​koś trud​no mi to so​bie wy​obra​zić. Mia​sto bę​-
dzie pę​kać w szwach.

– Bo​ul​der nie po​mie​ści ich wszyst​kich. Wiem, co ci cho​dzi po gło​wie, kie​dy wę​dru​jesz pu​sty​mi uli​-
ca​mi śród​mie​ścia aż do Ta​ble Me​sa, ale tak po pro​stu mu​si być. Za​sie​dli​my oko​licz​ne mia​sta. Osta​-
tecz​nie, jak mi się zda​je, wo​kół te​go mia​sta po​wsta​nie wiel​kie sku​pi​sko lu​dzi two​rzą​cych no​wą spo​-
łecz​ność, a po​zo​sta​ła część kra​ju na wscho​dzie bę​dzie zu​peł​nie wy​lud​nio​na.

– Jak są​dzisz, dla​cze​go więk​szość tych lu​dzi przy​bę​dzie wła​śnie do nas?
– Z bar​dzo nie​nauko​wych przy​czyn – od​rzekł Glen, prze​cze​su​jąc dło​nią ton​su​rę wło​sów. – Z ca​łe​go

ser​ca wie​rzę, że więk​szość lu​dzi jest do​bra. I wy​da​je mi się, że ten, kto roz​po​czął ca​łą tę szop​kę na za​-
cho​dzie, jest zły do szpi​ku ko​ści. Co wię​cej, mam prze​czu​cie…

Prze​rwał.
– No, co jest, mów da​lej.
– Po​wiem to, bo je​stem pi​ja​ny. Ale Stu, pro​szę, niech to zo​sta​nie mię​dzy na​mi.
– W po​rząd​ku.
– Obie​cu​jesz?
– Obie​cu​ję.
– Wy​da​je mi się, że on zdo​bę​dzie więk​szość tech​ni​ków – po​wie​dział w koń​cu Glen. – Nie py​taj

mnie dla​cze​go, ta​kie mam prze​czu​cie. Mo​że łą​czy się z tym fakt, że tech​ni​cy lu​bią pra​co​wać w at​mos​-
fe​rze su​ro​wej dys​cy​pli​ny. Lu​bią, gdy wszyst​ko jest ści​śle za​pla​no​wa​ne. My tu, w Bo​ul​der, ma​my ra​-
czej ba​ła​gan, każ​dy ro​bi swo​je, nikt nie bar​dzo wie, co i jak. Ow​szem, mu​si​my, jak to się mó​wi
na stu​diach, „po​zbie​rać wszyst​ko do ku​py”, ale jesz​cze nie te​raz. Tym​cza​sem ten dru​gi… cóż, za​ło​żę
się, że u nie​go wszyst​ko idzie zgod​nie z pla​nem i każ​dy wie, gdzie jest je​go miej​sce. A tech​ni​cy to ta​-
cy sa​mi lu​dzie, jak my wszy​scy, pój​dą tam, gdzie są naj​bar​dziej po​trzeb​ni. Po​dej​rze​wam, że nasz Ad​-
wer​sarz chce zdo​być ty​lu zwo​len​ni​ków, ilu tyl​ko się da. Do dia​bła z far​me​ra​mi, on wo​li mieć u sie​bie
pa​ru fa​ce​tów, któ​rzy zdo​ła​ją od​na​leźć silo​sy ra​kie​to​we i po​now​nie przy​wró​cić je do dzia​ła​nia.

Oprócz te​go chce zdo​być dla swo​ich lu​dzi czoł​gi, he​li​kop​te​ry i na do​kład​kę je​den lub dwa bom​-
bow​ce B-52. Wąt​pię, aby już je miał, ba, je​stem te​go pe​wien. Wie​dzie​li​by​śmy. Na ra​zie kon​cen​tru​je
się przede wszyst​kim na od​zy​ska​niu za​si​la​nia i łącz​no​ści, prąd i ra​dio, oto co go in​te​re​su​je… mo​że
ma przy oka​zji pew​ne pro​ble​my z nie​któ​ry​mi, co opor​niej​szy​mi spo​śród we​zwa​nych i zmu​szo​ny jest
prze​pro​wa​dzać wśród nich czyst​ki. Nie od ra​zu Rzym zbu​do​wa​no. On o tym wie. Ma czas. Kie​dy jed​-
nak zbli​ża się zmierzch, a po nim noc, na​praw​dę się bo​ję i wca​le nie żar​tu​ję, Stu​art. Nie po​trze​ba
mi już kosz​ma​rów, abym się bał. Wy​star​czy, że po​my​ślę o nich, gdzieś tam, po dru​giej stro​nie Gór Ska​-
li​stych, za​su​wa​ją​cych jak ma​łe sa​mo​cho​dzi​ki.

– Co ni​by mie​li​by ro​bić?
– Mam ci wy​li​czyć? – od​parł z uśmie​chem Glen.
Stu​art wska​zał na swój wy​mię​to​szo​ny no​tes. Na ró​żo​wej okład​ce wi​dać by​ło pa​rę tan​ce​rzy,

a pod​pis u do​łu brzmiał: BO​OGIE WIECZ​NIE ŻY​WE!
– Tak – mruknął.
– Żar​tu​jesz.
– Ani tro​chę. Sam po​wie​dzia​łeś, Glen, że mu​si​my za​cząć kie​dyś „zbie​rać wszyst​ko do ku​py”.

Ja rów​nież to czu​ję. Z każ​dym dniem ma​my co​raz mniej cza​su. Nie mo​że​my się tu tyl​ko opier​da​lać,
słu​cha​jąc ra​dia CB. Mu​si​my dzia​łać, bo mo​że się zda​rzyć, że obu​dzi​my się któ​re​goś dnia i oka​że się, że



nasz Ad​wer​sarz wkra​cza wła​śnie do Bo​ul​der na cze​le ko​lum​ny czoł​gów wspie​ra​nych przez eska​drę
my​śliw​ców bom​bar​du​ją​cych.

– Nie ocze​kuj, że sta​nie się to już ju​tro – rzekł Glen.
– Nie. Ale w przy​szłym ro​ku, w ma​ju… Kto wie?
– Jak są​dzisz, co sta​ło​by się z na​mi?
Glen w od​po​wie​dzi prze​cią​gnął kciu​kiem po szyi i za​raz po​tem do​pił reszt​kę wi​na.
– Ra​cja – mruknął Stu. – To bierz​my się do ro​bo​ty. Mów.
Glen za​mknął oczy. Pro​mie​nie słoń​ca pa​dły na je​go czo​ło i po​marsz​czo​ne po​licz​ki.
– No do​brze – wes​tchnął. – Za​cznij​my od te​go, Stu. Od​bu​do​wa Ame​ry​ki. Ma​łej Ame​ry​ki. Wszel​ki​-

mi do​stęp​ny​mi środ​ka​mi. Na po​czą​tek or​ga​ni​za​cja i rząd. Je​śli za​cznie​my od ra​zu, mo​że​my stwo​rzyć
mniej wię​cej ta​ki rząd, o ja​ki nam cho​dzi. Je​śli bę​dzie​my zwle​kać aż po​pu​la​cja Bo​ul​der zwięk​szy się
trzy​krot​nie, mo​że​my mieć z tym po​tem mnó​stwo naj​róż​niej​szych pro​ble​mów.

Po​wiedz​my, że zwo​ła​my ze​bra​nie za ty​dzień od dziś, czy​li osiem​na​ste​go sierp​nia. Ma​ją zja​wić się
na nim wszy​scy. Obo​wiąz​ko​wo przed ze​bra​niem na​le​ży po​wo​łać tym​cza​so​wą ko​mi​sję or​ga​ni​za​cyj​ną,
po​wiedz​my, sied​mio​oso​bo​wą. Ty, ja, An​dros, Fran, mo​że Ha​rold Lau​der i jesz​cze ze dwie oso​by. Za​-
da​niem ko​mi​sji bę​dzie opra​co​wać po​rzą​dek spo​tka​nia za​pla​no​wa​ne​go na osiem​na​ste​go sierp​nia. Już
te​raz mo​gę ci po​dać kil​ka punk​tów, któ​re po​win​ny się w nim zna​leźć.

– Wal.
– Po pierw​sze, od​czy​ta​nie i ra​ty​fi​ka​cja De​kla​ra​cji Nie​pod​le​gło​ści. Po dru​gie, od​czy​ta​nie i ra​ty​fi​ka​-

cja Kon​sty​tu​cji. Po trze​cie, od​czy​ta​nie i ra​ty​fi​ka​cja Kar​ty Praw. Ra​ty​fi​ka​cja mu​si zo​stać za​twier​dzo​na
dro​gą gło​so​wa​nia.

– Chry​ste, Glen, prze​cież wszy​scy je​ste​śmy Ame​ry​ka​na​mi…
– I tu się wła​śnie my​lisz – po​wie​dział Glen, otwie​ra​jąc oczy. Wy​da​wa​ły się za​pad​nię​te i prze​-

krwio​ne. – Je​ste​śmy gro​ma​dą po​zo​sta​łych przy ży​ciu lu​dzi, a nasz rząd, ta​ki ja​ki kie​dyś zna​li​śmy, już
nie ist​nie​je. Sta​no​wi​my luź​ny zle​pek przed​sta​wi​cie​li wszyst​kich grup wie​ko​wych, re​li​gij​nych, kla​so​-
wych i ra​so​wych. Stu, rząd to idea. Tym wła​śnie jest, gdy od​rzesz go z wiel​kiej biu​ro​kra​cji i ca​łe​go te​-
go szaj​su. Po​su​nę się da​lej. To wszczep, ścież​ka pa​mię​ci za​pi​sa​na w na​szym mó​zgu. To, co te​raz tu​taj
ro​bi​my, jest wy​ni​kiem na​sze​go zży​cia się z pew​ną kul​tu​rą. Więk​szość spo​śród tych lu​dzi wciąż wie​rzy
w re​pre​zen​ta​cję rzą​do​wą – Re​pu​bli​kę – czy​li to, co uwa​ża​ją po​wszech​nie za de​mo​kra​cję. Tyl​ko że
to zży​cie się z kul​tu​rą nie bę​dzie trwa​ło wiecz​nie. Bądź co bądź jej już nie ma. Wkrót​ce lu​dzie za​czną
zda​wać so​bie spra​wę, że pre​zy​dent nie ży​je, gmach Pen​ta​go​nu stoi pu​sty i cze​ka na wy​na​ję​cie, a w
Se​na​cie i Izbie Re​pre​zen​tan​tów de​ba​tu​ją już chy​ba tyl​ko ka​ra​lu​chy i ter​mi​ty.

Nie​dłu​go ci lu​dzie tu​taj uświa​do​mią so​bie, że daw​ne oby​cza​je prze​mi​nę​ły i że mo​gą re​struk​tu​ry​-
zo​wać spo​łe​czeń​stwo we​dle ta​kich za​sad, ja​kie uzna​ją za sto​sow​ne. Chce​my, ba, mu​si​my wziąć ich
w kar​by, za​nim się zo​rien​tu​ją i zro​bią coś nie​roz​trop​ne​go.

Wy​mie​rzył pa​lec wska​zu​ją​cy w Stu.
– Gdy​by pod​czas ze​bra​nia osiem​na​ste​go sierp​nia ktoś wstał i za​pro​po​no​wał by Mat​ka Aba​ga​il

ob​ję​ła w Bo​ul​der wła​dzę ab​so​lut​ną, a ty, ja i ten chło​pak An​dros zo​sta​li jej do​rad​ca​mi, ci lu​dzie przy​ję​-
li​by ów wnio​sek przez akla​ma​cję, nie do​strze​ga​jąc w swym za​śle​pie​niu, że z wła​snej wo​li usta​na​wia​-
ją w Ame​ry​ce pierw​szą, le​gal​ną dyk​ta​tu​rę od cza​sów Hu​ey Lon​ga.

– Och, nie. Nie wie​rzę w to. Ma​my tu ab​sol​wen​tów col​le​ge’u, praw​ni​ków i ak​ty​wi​stów po​li​tycz​-
nych.

– Moż​li​we, że by​li ni​mi. Te​raz są gro​ma​dą zmę​czo​nych, prze​ra​żo​nych lu​dzi, któ​rzy nie wie​dzą,
co się z ni​mi sta​nie. Nie​któ​rzy mo​gą opo​no​wać, ale nie ode​zwą się, kie​dy po​wiesz im, że Mat​ka Aba​-
ga​il i jej do​rad​cy w sześć​dzie​siąt dni przy​wró​cą w mie​ście za​si​la​nie. Nie, Stu, naj​istot​niej​sze jest,
by w pierw​szym rzę​dzie ra​ty​fi​ko​wać du​cha daw​nej spo​łecz​no​ści. To wła​śnie mia​łem na my​śli, mó​-



wiąc o od​two​rze​niu Ame​ry​ki. I tak bę​dzie mu​sia​ło być do​pó​ty, do​pó​ki w ja​kiś spo​sób nie roz​wią​że​my
kwe​stii za​gro​że​nia ze stro​ny męż​czy​zny na​zy​wa​ne​go przez nas Ad​wer​sa​rzem.

– Mów da​lej.
– W po​rząd​ku. Na​stęp​nym punk​tem pla​nu bę​dzie zor​ga​ni​zo​wa​nie rzą​du na wzór rad miej​skich

z te​re​nów No​wej An​glii. To przy​kład ide​al​nej de​mo​kra​cji. Do​pó​ki na​sza spo​łecz​ność nie jest na​zbyt
licz​na, po​wi​nien dzia​łać bez za​rzu​tu. Tyl​ko że za​miast rad​nych bę​dzie​my mie​li sied​mio​ro… re​pre​zen​-
tan​tów. Na​zwij​my ich re​pre​zen​tan​ta​mi Wol​nej Stre​fy. Jak to brzmi?

– Cał​kiem nie​źle.
– Też tak uwa​żam. Mu​si​my do​pil​no​wać by w rzą​dzie zna​leź​li się do​kład​nie ci sa​mi lu​dzie, któ​rzy

wcho​dzi​li w skład ko​mi​sji. Pój​dzie​my za cio​sem i prze​pro​wa​dzi​my gło​so​wa​nie, za​nim lu​dzie za​czną
zgła​szać do rzą​du swo​ich ko​le​siów. Mo​że​my wy​brać lu​dzi, któ​rzy naj​pierw zgło​szą na​sze kan​dy​da​tu​-
ry, a po​tem po​prą nas w gło​so​wa​niu. To pro​ste jak bu​do​wa ce​pa. Po​win​no pójść jak po ma​śle.

– Nie​złe – rzekł z po​dzi​wem Stu.
– Ja​sne – mruknął Glen. – Je​śli chcesz skró​cić pro​ces de​mo​kra​cji, po​proś o ra​dę so​cjo​lo​ga.
– Co da​lej?
– To po​win​no przy​paść wszyst​kim do gu​stu. Na​stęp​ny punkt pla​nu brzmi: „Uchwa​lić: Mat​ka Aba​-

ga​il ma pra​wo we​ta i jej głos mo​że unie​waż​nić każ​dą, ale to każ​dą de​cy​zję Ra​dy”.
– Je​zu. Czy ona się na to zgo​dzi?
– Są​dzę, że tak. Choć nie wy​da​je mi się, by w naj​bliż​szej przy​szło​ści, zwa​żyw​szy na oko​licz​no​ści,

mia​ła oka​zję sko​rzy​stać ze swe​go przy​wi​le​ju. Po pro​stu nie mo​że​my li​czyć, że uda się nam stwo​rzyć
w peł​ni funk​cjo​nal​ny rząd, je​śli nie uczy​ni​my Mat​ki Aba​ga​il je​go ty​tu​lar​ną przy​wód​czy​nią. Wszy​scy
mie​li​śmy zwią​za​ne z nią do​świad​cze​nia pa​ra​nor​mal​ne. Po​za tym ona… ona roz​ta​cza wo​kół sie​bie
pew​ną spe​cjal​ną i bar​dzo sil​ną au​rę. Wszy​scy tu​taj mó​wią o niej w ten sam spo​sób: do​bra, mi​ła, ła​-
god​na, sta​ra, mą​dra, wie​dzą​ca, in​te​li​gent​na. Ci lu​dzie dzie​li​li je​den wspól​ny sen, któ​ry ich śmier​tel​nie
prze​ra​ził, i dru​gi, któ​ry prze​peł​nił ich spo​ko​jem i po​czu​ciem bez​pie​czeń​stwa. Wła​śnie z po​wo​du te​go
pierw​sze​go, strasz​li​we​go kosz​ma​ru, ca​łym ser​cem ko​cha​ją i ufa​ją źró​dłu dru​gie​go, do​bre​go snu. Po​za
tym mo​że​my do​ga​dać się z nią, że bę​dzie na​szą przy​wód​czy​nią wy​łącz​nie z na​zwy. Zresz​tą chy​ba ona
sa​ma by te​go chcia​ła. Jest sta​ra, zmę​czo​na…

Stu po​krę​cił gło​wą.
– Jest sta​ra i zmę​czo​na, ale dla niej pro​blem mrocz​ne​go męż​czy​zny jest po​rów​ny​wal​ny z kru​cja​tą

re​li​gij​ną. Zresz​tą nie dla niej jed​nej. Wiem o tym do​sko​na​le.
– Chcesz po​wie​dzieć, że mi​mo wszyst​ko mo​że zde​cy​do​wać się nas po​pro​wa​dzić?
– Mo​że to nie by​ło​by ta​kie złe – za​uwa​żył Stu. – Bądź co bądź śni​li​śmy o niej, a nie o Ra​dzie Re​-

pre​zen​tan​tów.
Glen po​krę​cił gło​wą.
– Nie. Nie po​tra​fię po​go​dzić się z my​ślą, że my wszy​scy mo​że​my być pion​ka​mi w ja​kiejś po​sta​po​-

ka​liptycz​nej bi​twie mię​dzy Do​brem a Złem. Nie po​tra​fię przy​jąć te​go do sie​bie. Po​mi​mo snów i ca​łe​go
te​go szaj​su. Na Bo​ga, prze​cież to ir​ra​cjo​nal​ne!

Stu wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Cóż, nie czas te​raz by się nad tym za​sta​na​wiać. Uwa​żam, że twój po​mysł z przy​zna​niem jej pra​-

wa we​ta jest cał​kiem nie​zły. Tyl​ko że brak tu jesz​cze cze​goś. Po​win​ni​śmy dać jej rów​nież moż​li​wość
zgła​sza​nia wnio​sków, nie tyl​ko ich we​to​wa​nia.

– Ale tyl​ko w pew​nych gra​ni​cach. W tej kwe​stii nie bę​dzie mia​ła osta​tecz​ne​go gło​su.
– O, tak. Jej wnio​ski bę​dą mu​sia​ły być ra​ty​fi​ko​wa​ne przez ra​dę re​pre​zen​tan​tów – po​wie​dział Stu

i do​dał z prze​ką​sem: – Mo​że się oka​zać, że to my bę​dzie​my za​wo​rem bez​pie​czeń​stwa dla niej, a nie



na od​wrót.
Na​sta​ła dłu​ga ci​sza. Glen pod​parł czo​ło dło​nią.
– Tak, masz ra​cję – ode​zwał się w koń​cu. – Ona nie mo​że być tyl​ko fi​gu​rant​ką… w każ​dym ra​zie

mu​si​my brać pod uwa​gę ewen​tu​al​ność, że w nie​któ​rych spra​wach Mat​ka Aba​ga​il ze​chce przed​sta​wić
nam wła​sne pro​po​zy​cje.

I oto nad​szedł czas, bym spa​ko​wał mo​ją szkla​ną ku​lę do ple​ca​ka, Tek​sań​czy​ku. Po​nie​waż Mat​ka
Aba​ga​il jest jed​ną z tych osób, któ​re my, so​cjo​lo​go​wie, okre​śla​my mia​nem „ste​ro​wa​nych”.

– Kto nią ste​ru​je?
– Bóg? Thor? Al​lah? Pee-Wee Her​man? To nie​istot​ne. Waż​ne jest, że jej sło​wa nie​ko​niecz​nie mu​-

szą wy​ni​kać z bie​żą​cych po​trzeb spo​łecz​no​ści, za​rów​no te​raz, jak i w bli​żej nie​okre​ślo​nej przy​szło​ści.
Ona bę​dzie słu​chać in​ne​go gło​su. Te​go, któ​ry mó​wi jej, co po​win​na uczy​nić. Tak jak Jo​an​na d’Arc.
To, co za​su​ge​ro​wa​łeś, po​zwa​la mi przy​pusz​czać, że być mo​że je​ste​śmy wła​śnie w trak​cie two​rze​nia
sys​te​mu te​okra​tycz​ne​go.

– Teo…jak?
– Te​okra​tycz​ne​go. Rzą​dów Bo​ga – od​parł Glen. Nie wy​da​wał się zbyt uszczę​śli​wio​ny. – Czy

w dzie​ciń​stwie my​śla​łeś kie​dyś, Stu, że gdy do​ro​śniesz, mo​żesz zo​stać jed​nym z sied​mior​ga ka​pła​-
nów w te​okra​tycz​nym rzą​dzie stu​ośmio​let​niej Mu​rzyn​ki z Ne​bra​ski?

Stu spoj​rzał na nie​go.
– Masz jesz​cze tro​chę wi​na? – za​py​tał po chwi​li.
– Nic a nic.
– Cho​le​ra.
– Wła​śnie – mruknął Glen.
Przez kil​ka se​kund w mil​cze​niu przy​glą​da​li się so​bie na​wza​jem, a po​tem obaj, jak na ko​men​dę,

wy​buch​nę​li śmie​chem.
 
Był to z pew​no​ścią naj​ład​niej​szy dom, w ja​kim kie​dy​kol​wiek miesz​ka​ła Mat​ka Aba​ga​il i, sie​-

dząc na za​da​szo​nej lo​gii, po​wró​ci​ła my​śla​mi do tam​te​go ko​mi​wo​ja​że​ra, któ​ry od​wie​dzał He​min​gford
w 1936 al​bo 1937 ro​ku. Był to naj​mil​szy męż​czy​zna, ja​kie​go w ży​ciu spo​tka​ła, miał tak pięk​ny głos, że
mógł​by nim ocza​ro​wy​wać na​wet pta​ki, by przy​la​ty​wa​ły do nie​go ze swych gniazd. Za​py​ta​ła te​go
męż​czy​znę, pa​na Do​nal​da Kin​ga, cze​go chce od Ab​by Freeman​tle, a on od​po​wie​dział: „Dro​ga pa​ni,
na​szym za​da​niem jest przy​jem​ność. Pa​ni przy​jem​ność. Czy lu​bi pa​ni czy​tać? Słu​cha pa​ni cza​sem ra​-
dia? A mo​że po pro​stu wy​cią​ga się pa​ni wy​god​nie, opie​ra no​gi na mięk​kich po​dusz​kach i na​słu​chu​je,
jak krę​ci się świat?”.

Przy​zna​ła, że ow​szem, lu​bi to wszyst​ko po tro​sze, nie wspo​mi​na​jąc, że mie​siąc te​mu sprze​da​ła
mo​to​ro​lę, aby za​pła​cić za dzie​więć​dzie​siąt bel sia​na.

„I to są wła​śnie rze​czy, któ​re ja sprze​da​ję – po​wie​dział jej ten mi​ły, uprzej​my, zło​to​usty do​mo​krąż​-
ca. – Na​zy​wa się to od​ku​rza​czem mar​ki Elek​tro​lux wraz z kom​ple​tem na​kła​dek, ale w rze​czy​wi​sto​ści
ku​pu​je pa​ni nic in​ne​go jak wła​śnie wol​ny czas. Włą​cza pa​ni wtycz​kę do gniazd​ka i otwie​ra się przed
pa​nią ca​ła ga​ma no​wych form od​po​czyn​ku. I opła​ty są nie​mal ze​ro​we. Tak jak pa​ni obo​wiąz​ki, gdy
zde​cy​du​je się pa​ni na za​kup na​sze​go elek​tro​luxu”.

W ca​łym kra​ju pa​no​wał wte​dy Wiel​ki Kry​zys. Nie stać jej by​ło na​wet na za​kup wstą​żek do wło​-
sów dla wnucz​ki na uro​dzi​ny, co do​pie​ro mó​wić o elek​tro​luk​sie. Czyż jed​nak ten pan Do​nald King
z Pe​ru w In​dia​nie nie miał cu​dow​ne​go gło​su? Jak on umiał prze​ko​ny​wać! Bo​że! Ni​gdy go już nie
spo​tka​ła, ale na za​wsze za​pa​mię​ta​ła, jak się na​zy​wał. Mo​gła się za​ło​żyć, że zła​mał ser​ce ja​kiejś bia​-
łej pan​nie. Wła​sny od​ku​rzacz na​by​ła do​pie​ro pod ko​niec dru​giej woj​ny świa​to​wej, kie​dy wy​da​wa​ło
się, że wszyst​kich stać prak​tycz​nie na wszyst​ko i na​wet naj​bied​niej​szy bia​ły śmieć miał mer​cu​re​go



scho​wa​ne​go w szo​pie za cha​łu​pą.
W jej obec​nym do​mu, któ​ry, jak wy​ja​śnił Nick, mie​ścił się w czę​ści Bo​ul​der zwa​nej Ma​ple​ton Hill

(Mat​ka Aba​ga​il mo​gła się za​ło​żyć, że przed po​mo​rem w tej dziel​ni​cy Czar​nych by​ło jak na le​kar​stwo)
znaj​do​wa​ły się wszyst​kie zna​ne jej ga​dże​ty i kil​ka ta​kich, o któ​rych ist​nie​niu nie mia​ła na​wet po​ję​cia.
Zmy​war​kę do na​czyń, dwa od​ku​rza​cze, zlew z wmon​to​wa​nym urzą​dze​niem do mie​le​nia od​pad​ków,
ku​chen​kę mi​kro​fa​lo​wą, pral​kę z su​szar​ką. W kuch​ni sta​ło coś, co wy​glą​da​ło jak sta​lo​wa skrzy​nia,
a do​bry przy​ja​ciel Nic​ka, Ralph Brent​ner, wy​ja​śnił jej, że to zgnia​tar​ka do śmie​ci, moż​na by​ło wci​-
snąć do niej sto ki​lo śmie​ci, a po uru​cho​mie​niu tej cu​dow​nej ma​szyn​ki wy​cho​dzi​ła z niej zgrab​na
kost​ka wiel​ko​ści pu​deł​ka na bu​ty. Czło​wiek uczy się ca​łe ży​cie.

Są na świe​cie roz​ma​ite cu​da.
Nie​ste​ty, nie za​wsze ta​kie, ja​kich by​śmy so​bie ży​czy​li.
Gdy tak sie​dzia​ła, bu​ja​jąc się na gan​ku, jej wzrok padł na gniazd​ko wmon​to​wa​ne przy ścia​nie.

Praw​do​po​dob​nie la​tem miesz​kań​cy te​go do​mu sia​da​li na gan​ku i na świe​żym po​wie​trzu słu​cha​li ra​-
dia al​bo oglą​da​li te​le​wi​zję. Wtycz​ki mon​to​wa​ne na gan​kach w spe​cjal​nych li​stwach by​ły bar​dzo po​-
pu​lar​ne w ca​łym kra​ju. Na​wet ona mia​ła jed​ną ta​ką wtycz​kę na gan​ku swo​jej sta​rej chat​ki w He​min​-
gford Ho​me. Zwy​kle w ogó​le się o nich nie my​śli… do​pó​ki dzia​ła​ją. Kie​dy prze​sta​ją funk​cjo​no​wać,
ni stąd ni zo​wąd stwier​dzasz, że wraz z ni​mi ode​szła gdzieś znacz​na część two​je​go ży​cia. Ca​ły ten wol​-
ny czas, przy​jem​ność pły​ną​ca z oglą​da​nia ulu​bio​nych pro​gra​mów czy te​le​tur​nie​jów… wy​pły​wa z tych
ma​łych otwo​rów umiesz​czo​nych w ścia​nie, kie​dy zaś prze​sta​nie pły​nąć w nich prąd, wszyst​kie te udo​-
god​nie​nia, włącz​nie z ku​chen​ką mi​kro​fa​lo​wą i ca​łą ma​są in​nych urzą​dzeń na​da​je się tyl​ko na to,
by po​wie​sić na nich płaszcz i ka​pe​lusz.

Zresz​tą, co tu du​żo ga​dać! Jej ma​ła chat​ka by​ła sto​kroć le​piej przy​go​to​wa​na na ewen​tu​al​ny zgon
wszyst​kich urzą​dzeń elek​trycz​nych, wy​wo​ła​ny bra​kiem prą​du, niż dom, w któ​rym się znaj​do​wa​ła
obec​nie. Tu​taj ktoś mu​siał przy​no​sić jej wo​dę aż z Bo​ul​der Cre​ek i przed uży​ciem, dla bez​pie​czeń​stwa,
trze​ba ją by​ło go​to​wać. W swo​jej chat​ce mia​ła wła​sną pom​pę. Tu​taj Nick i Ralph mu​sie​li przy​wieźć
obrzy​dli​wie wy​glą​da​ją​ce stra​szy​dło zwa​ne „to​a​le​tą ka​bi​no​wą”; po​sta​wi​li ją z ty​łu, na po​dwó​rzu.
W He​min​gford Ho​me mia​ła swo​ją sta​rą wy​gód​kę. Chęt​nie za​mie​ni​ła​by pral​kę z su​szar​ką fir​my May​-
tag na swo​ją wy​słu​żo​ną ba​lię, ale Nick zna​lazł jej no​wą, a Brad Kitch​ner za​ła​twił skądś ta​rę i za​pas
my​dła łu​go​we​go. Za​pew​ne uwa​ża​li ją za stuk​nię​tą zrzę​dę i dzi​wi​li się jej upo​ro​wi, gdy stwier​dzi​ła, że
mu​si sa​ma prać swo​je rze​czy, jed​nak w jej mnie​ma​niu czy​stość by​ła przy​mio​tem bo​sko​ści, ni​gdy do​-
tąd nikt nie wy​rę​czał jej w tym obo​wiąz​ku i nie za​mie​rza​ła te​go zmie​niać. Od cza​su do cza​su zda​rza​ły
się jej drob​ne wy​pad​ki, jak to by​wa ze sta​ry​mi ludź​mi, ale do​pó​ki sa​ma pra​ła swo​je rze​czy, nikt
o tym nie wie​dział. I nikt się nie do​wie.

Oczy​wi​ście przy​wró​cą w mie​ście za​si​la​nie. To jed​na z rze​czy, któ​rą Bóg ob​ja​wił jej w snach.
Wie​dzia​ła cał​kiem spo​ro o tym, co się tu wy​da​rzy, dzię​ki snom, a tak​że dzię​ki wła​sne​mu ro​zu​mo​-

wi i zdro​we​mu roz​sąd​ko​wi. Te rze​czy prze​pla​ta​ły się ze so​bą.
Już wkrót​ce ci lu​dzie prze​sta​ną bie​gać w kół​ko jak kur​cza​ki, któ​rym odrą​ba​no łeb​ki i za​czną się

jed​no​czyć.
Nie by​ła so​cjo​lo​giem, jak Glen Ba​te​man (któ​ry za​wsze przy​glą​dał się jej ni​czym na​uko​wiec

obiek​to​wi eks​pe​ry​men​tów), ale wie​dzia​ła, że po pew​nym cza​sie lu​dzie za​wsze za​czy​na​ją zbli​żać się
do sie​bie na​wza​jem. Ta chęć bli​sko​ści z in​ny​mi, przy​na​leż​no​ści do gru​py, by​ła za​ra​zem naj​więk​szym
bło​go​sła​wień​stwem i prze​kleń​stwem ludz​ko​ści. Ale, cóż, tak to już by​ło; kie​dy sześć osób pły​nie pod​-
czas po​wo​dzi na ze​rwa​nym ko​ściel​nym da​chu, jest wiel​ce praw​do​po​dob​ne, że kie​dy dach wy​lą​du​je
na mie​liź​nie, lu​dzie ci za​czną grać w bin​go.

Naj​pierw spró​bu​ją utwo​rzyć coś w ro​dza​ju rzą​du, za​pew​ne w opar​ciu o jej skrom​ną oso​bę. Oczy​-
wi​ście nie mo​gła na to po​zwo​lić, choć bar​dzo te​go chcia​ła. To nie by​ło​by zgod​ne z wo​lą Bo​ga. Niech



sa​mi so​bie rzą​dzą i urzą​dza​ją tę zie​mię na no​wo – a przy​wró​ce​nie za​si​la​nia? W po​rząd​ku, niech się
tym zaj​mą. W pierw​szej ko​lej​no​ści wy​pró​bu​je tę „zgnia​tar​kę do śmie​ci”. Przy​da​ło​by się też uru​cho​mić
ogrze​wa​nie, że​by zi​mą nie po​od​ma​rza​ły im tył​ki. Niech so​bie uchwa​la​ją swo​je uchwa​ły i opra​co​wu​-
ją pla​ny. Nie mia​ła nic prze​ciw te​mu. Bę​dzie na​le​gać, aby włą​czy​li do te​go Nic​ka i mo​że rów​nież
Ral​pha. Ten Tek​sań​czyk też wy​da​wał się w po​rząd​ku, był na ty​le roz​sąd​ny, że kie​dy je​go mózg nie
pra​co​wał, nie kła​pał dzio​bem bez po​trze​by. Po​dej​rze​wa​ła, że mo​gą ze​chcieć włą​czyć do swo​ich pla​-
nów te​go gru​ba​ska, Ha​rol​da, i nie zdo​ła ich przed tym po​wstrzy​mać, ale cóż mo​gła na to po​ra​dzić, że
nie da​rzy​ła go sym​pa​tią. De​ner​wo​wał ją. Przez ca​ły czas się uśmie​chał, ale je​go oczy po​zo​sta​wa​ły
bez​na​mięt​ne. Był mi​ły, mó​wił do rze​czy, lecz je​go oczy wy​glą​da​ły jak dwa zim​ne, wy​łuska​ne z wo​dy
ka​my​ki. Uzna​ła, że Ha​rold coś ukry​wa. Nie był do koń​ca szcze​ry wo​bec niej ani wo​bec po​zo​sta​łych.
Za​sta​na​wia​ła się, ja​kiż ohyd​ny, cuch​ną​cy se​kret mo​że znaj​do​wać się szczel​nie za​wi​nię​ty na dnie ser​ca
te​go chło​pa​ka. Nie mia​ła po​ję​cia, co to mo​gło być – naj​wy​raź​niej Bóg nie za​mie​rzał jej te​go wy​ja​wić,
więc za​pew​ne nie miał on więk​sze​go zna​cze​nia dla Je​go pla​nów wo​bec two​rzą​cej się tu spo​łecz​no​ści.
Mi​mo wszyst​ko czu​ła się nie​swo​jo, wie​dząc, że gru​ba​sek mo​że zo​stać człon​kiem ich ra​dy rzą​dzą​cej…
jed​nak nie za​mie​rza​ła się te​mu sprze​ci​wiać.

Jej za​da​nie, po​my​śla​ła, sie​dząc wy​god​nie w swo​im bu​ja​nym fo​te​lu, oraz jej po​zy​cja w ra​dzie
i póź​niej​szych ob​ra​dach nie​ro​ze​rwal​nie łą​czy​ły się z mrocz​nym męż​czy​zną.

Nie miał na​zwi​ska, choć od ja​kie​goś cza​su lu​bił na​zy​wać sie​bie Flagg… Je​go dzie​ło już się roz​po​-
czę​ło. Po dru​giej stro​nie gór wrza​ła go​rącz​ko​wa pra​ca. Nie zna​ła je​go pla​nów, by​ły przed nią ukry​te
rów​nie sta​ran​nie, jak se​kre​ty spo​czy​wa​ją​ce w głę​bi ser​ca Ha​rol​da. Nie mu​sia​ła jed​nak znać szcze​gó​-
łów. Je​go cel był ja​sny i pro​sty – znisz​czyć ich wszyst​kich.

Jej poj​mo​wa​nie Flag​ga by​ło zdu​mie​wa​ją​co zło​żo​ne. Lu​dzie, któ​rzy przy​by​wa​li do Wol​nej Stre​fy,
zja​wia​li się tu by ją uj​rzeć. Przyj​mo​wa​ła każ​de​go z nich, choć cza​sa​mi by​ła ni​mi bar​dzo zmę​czo​na…
i wszy​scy, bez wy​jąt​ku, chcie​li jej po​wie​dzieć, że śni​li za​rów​no o niej, jak i o NIM. Prze​ra​żał ich, mó​-
wi​li, na co ona ki​wa​ła gło​wą, po​cie​sza​jąc ich i uspo​ka​ja​jąc jak tyl​ko po​tra​fi​ła, choć w głę​bi du​szy po​-
dej​rze​wa​ła, że więk​szość z nich nie roz​po​zna​ła​by Flag​ga, na​wet gdy​by spo​tka​li go na uli​cy – chy​ba
że on sam chciał​by zo​stać przez nich DO​STRZE​ŻO​NY. Mo​gli go po​czuć… jak na​gły po​dmuch lo​do​wa​-
te​go wia​tru al​bo wra​że​nie dziw​ne​go, nie​wy​ja​śnio​ne​go nie​po​ko​ju, od któ​re​go na rę​kach ro​bi się gę​sia
skór​ka, gwał​tow​ny przy​pływ go​rą​ca, dusz​no​ści, któ​re za​ty​ka​ją dech w pier​siach i dud​nią​cy, krót​ko​-
trwa​ły, prze​szy​wa​ją​cy ból w skro​niach. Ci lu​dzie my​li​li się jed​nak, są​dząc, że miał dwie gło​wy, sze​-
ścio​ro oczu al​bo wy​ra​sta​ją​ce ze skro​ni wiel​kie, ostro za​koń​czo​ne ro​gi. Praw​do​po​dob​nie wy​glą​dał jak
prze​cięt​ny, sza​ry zja​dacz chle​ba, je​den z wie​lu zwy​czaj​nych lu​dzi, mle​czarz al​bo mo​że li​sto​nosz.

Przy​pusz​cza​ła, że za świa​do​mym złem kry​ła się pod​świa​do​ma czerń. To wła​śnie od​róż​nia​ło ziem​-
skie dzie​ci mro​ku – nie po​tra​fi​ły stwa​rzać rze​czy, a je​dy​nie je nisz​czyć. Bóg stwo​rzył czło​wie​ka
na Swój ob​raz i po​do​bień​stwo, co ozna​cza, że każ​dy czło​wiek, za​rów​no męż​czy​zna jak i ko​bie​ta
na tym świe​cie by​li na swój spo​sób stwór​ca​mi, drą​żo​ny​mi pra​gnie​niem by ukształ​to​wać ten świat
w nie​co bar​dziej ra​cjo​nal​ny spo​sób. Ten czło​wiek pra​gnął nisz​czyć i tyl​ko to po​tra​fił. An​ty​chryst? Rów​-
nie do​brze moż​na go by​ło na​zwać An​ty​stwo​rze​niem.

Na​tu​ral​nie znaj​dzie swo​ich po​plecz​ni​ków, nie by​ło w tym nic no​we​go. Był łga​rzem, a je​go oj​ciec
był Oj​cem Kłamstw. Bę​dzie dla nich ni​czym wiel​ki wi​szą​cy wy​so​ko na nie​bie za​pa​lo​ny neon, ośle​-
pia​ją​cy ich oczy fe​erią barw​nych świa​teł. Owi ucznio​wie Nisz​czy​cie​la nie zdo​ła​ją spo​strzec, że tak jak
neon raz po raz po​wta​rza on wciąż te sa​me, zna​ne wzor​ce. Nie zdo​ła​ją po​jąć, że gdy wy​pu​ścić gaz,
któ​ry na​da​je neo​no​wi je​go wspa​nia​łą barwę i for​mę, ule​ci on bez​gło​śnie gdzieś w dal i roz​wie​je się,
nie po​zo​sta​wia​jąc po so​bie nic, mo​że za wy​jąt​kiem nie​mi​łe​go dla noz​drzy za​pa​chu. Nie​któ​rzy do​my​-
ślą się praw​dy (i zdo​ła​ją to zro​bić nim mi​nie ich czas), w je​go kró​le​stwie ni​gdy nie bę​dzie spo​ko​ju. Po​-
ste​run​ki straż​ni​cze i za​sie​ki z dru​tu kol​cza​ste​go usta​wio​ne na gra​ni​cach je​go te​ry​to​rium bę​dą za​rów​no
mia​ły za za​da​nie za​po​bie​gać uciecz​kom na​wró​co​nych, jak i nie do​pu​ścić do środ​ka in​tru​zów.



Czy On zwy​cię​ży?
Nie mia​ła pew​no​ści, że tak się nie sta​nie. Wie​dzia​ła, że wy​czu​wał jej obec​ność, tak jak ona je​go

i nic nie spra​wi​ło​by mu wię​cej przy​jem​no​ści niż wi​dok jej chu​de​go, czar​ne​go cia​ła ukrzy​żo​wa​ne​go
na jed​nym ze słu​pów te​le​gra​ficz​nych, gdzie sta​ła​by się że​rem dla kruków i wron. Wie​dzia​ła, że prócz
niej jesz​cze kil​ka osób śni​ło o ukrzy​żo​wa​niach, ale by​ło ich nie​wie​lu. Ci, któ​rzy mie​li te strasz​ne wi​-
zje, opo​wia​da​li o nich wy​łącz​nie jej. Ni​ko​mu in​ne​mu. Tak przy​naj​mniej są​dzi​ła. I wciąż nie zna​ła od​-
po​wie​dzi na drę​czą​ce ją py​ta​nie: „Czy on zwy​cię​ży?”

Nie da​ne jej by​ło te​go wie​dzieć. Bóg dzia​łał dys​kret​nie i w So​bie tyl​ko zna​ny spo​sób. To z Je​go
wo​li Dzie​ci Izra​ela mia​ły przez ca​łe po​ko​le​nia zno​sić tru​dy i cier​pie​nia nie​wo​li egip​skiej. To z Je​go
wo​li Jó​zef tra​fił w nie​wo​lę, a cu​dow​ny wie​lo​barw​ny płaszcz bru​tal​nie zdar​to mu z grzbie​tu. To z Je​go
wo​li na bied​ne​go Hio​ba spa​dły dzie​siąt​ki plag i z Je​go wo​li Syn Je​go Umi​ło​wa​ny za​wisł na Drze​wie
Krzy​ża z ta​blicz​ką o cy​nicz​nej tre​ści nad gło​wą.

Bóg był gra​czem. Gdy​by był śmier​tel​ni​kiem, za​pew​ne prze​sia​dy​wał​by ca​ły​mi dnia​mi w swo​im
do​mu w He​min​gford Ho​me, roz​gry​wa​jąc ko​lej​ną par​tię sza​chów. Do​szła do wnio​sku, że dla Nie​go
gra by​ła bar​dziej niż war​ta świecz​ki, ona BY​ŁA świecz​ką. On zwy​cię​ży. Wy​gra w swo​im cza​sie. Nie​-
ko​niecz​nie w tym ro​ku, ani za ty​siąc lat… i by​naj​mniej nie prze​ce​nia​ła tu spry​tu oraz po​tę​gi kłamstw
mrocz​ne​go męż​czy​zny. Je​że​li On był po​rów​ny​wal​ny do ga​zu w neo​nów​kach, to ją moż​na by przy​rów​-
nać do ma​łej, ciem​nej dro​bi​ny, ułam​ka wiel​kiej, czar​nej bu​rzo​wej chmu​ry zbie​ra​ją​cej się nad spra​-
gnio​ną desz​czu rów​ni​ną. By​ła po pro​stu jesz​cze jed​nym sze​re​gow​cem w służ​bie Pa​na, do te​go
od daw​na w sta​nie spo​czyn​ku, to wca​le nie żart!

– Bądź wo​la Two​ja – po​wie​dzia​ła i się​gnę​ła do kie​sze​ni far​tu​cha po to​reb​kę orzesz​ków.
Jej ostat​ni le​karz, dok​tor Staun​ton, sta​now​czo za​bra​niał jej je​dze​nia sło​nych rze​czy, ale cóż

on wie​dział? Prze​ży​ła dwóch le​ka​rzy dba​ją​cych o stan jej zdro​wia od​kąd skoń​czy​ła osiem​dzie​siąt
sześć lat i je​że​li ze​chce, mo​że po​zwo​lić so​bie na kil​ka fi​stasz​ków. Gry​zie​nie ich po​twor​nie ra​ni​ło jej
dziąsła, ale, na Bo​ga, ja​kiż mia​ły cu​dow​ny smak!

Za​czę​ła po​ja​dać orzesz​ki, kie​dy po​ja​wił się Ralph Brent​ner w na​sa​dzo​nym za​wa​diac​ko na gło​wie
ka​pe​luszu z piór​kiem. Za​pu​kał do drzwi we​ran​dy i zdjął ka​pe​lusz.

– Nie śpisz, Mat​ko?
– Nie – od​par​ła z peł​ny​mi usta​mi. – Wejdź, Ralph. Wy​my​śli​łam no​wy spo​sób je​dze​nia orzesz​ków.

Nie gry​zę ich, bo nie mam zę​bów, ale za to miaż​dżę je na amen dziąsła​mi.
Ralph za​śmiał się i wszedł do środ​ka.
– Ma​my kil​ka no​wych osób. Cze​ka​ją przy bra​mie. Je​śli nie je​steś zbyt zmę​czo​na, chcie​li​by przy​wi​-

tać się z to​bą. Wy​glą​da​ją na nie​zły ze​spół. Fa​cet, któ​ry ni​mi prze​wo​dzi jest jed​nym z tych dłu​go​wło​-
sych, mło​dych gniew​nych, ale wy​glą​da mi na roz​sąd​ne​go go​ścia. Na​zy​wa się Un​de​r​wo​od.

– Świet​nie, Ralph, przy​pro​wadź ich – po​wie​dzia​ła.
– Już się ro​bi. – Od​wró​cił się, by odejść.
– Gdzie jest Nick? – za​py​ta​ła. – Nie wi​dzia​łam go dziś, ani wczo​raj. Gdzie on się po​dzie​wa?
– Jest przy zbior​ni​ku – od​rzekł Ralph. – Oglą​da si​łow​nię wraz z tym elek​try​kiem, Bra​dem Kitch​ne​-

rem. – Po​tarł skrzy​deł​ko no​sa. – By​łem tam dziś ra​no. Uzna​łem, że tym wo​dzom przy​da się choć je​den
In​dia​nin, któ​re​mu mo​gli​by roz​ka​zy​wać.

Mat​ka Aba​ga​il za​re​cho​ta​ła. Lu​bi​ła Ral​pha. Był pro​sto​dusz​ny, ale spryt​ny i mą​dry ży​cio​wo. Miał
smy​kał​kę do róż​nych rze​czy. Nie zdzi​wi​ła się, że to on uru​cho​mił ra​dio​sta​cję, któ​rą na​zy​wa​no te​raz po​-
wszech​nie Ra​diem Wol​na Stre​fa. Był jed​nym z tych lu​dzi, któ​rzy nie bo​ją się uszczel​nić epo​k​sy​dem
pęk​nię​cia w aku​mu​la​to​rze trak​to​ra, a kie​dy to się im uda, zdej​mu​ją po pro​stu ka​pe​lusz i, dra​piąc się
po gło​wie, uśmie​cha​ją się od ucha do ucha ni​czym je​de​na​sto​la​tek, któ​ry zro​bił wła​śnie co do nie​go
na​le​ża​ło, a te​raz za​rzu​ciw​szy węd​kę na ra​mię idzie na ry​by. Do​brze by​ło mieć obok sie​bie ta​kie​go



czło​wie​ka, zwłasz​cza gdy coś szło nie tak, gdy cza​sy by​ły nie​spo​koj​ne, a lu​dzie peł​ni obaw; ta​cy jak
on w prze​ci​wień​stwie do in​nych pra​wie ni​gdy się nie za​ła​my​wa​li. Po​tra​fi​li zna​leźć od​po​wied​ni wen​tyl
do pomp​ki ro​we​ro​wej, gdy ta nie pa​so​wa​ła do no​wych opon przy two​im ro​we​rze; je​den rzut oka wy​-
star​czał im, by zo​rien​to​wać się, co tak dziw​nie buczy w sta​rej ku​chen​ce, w pra​cy zaś, gdzie trze​ba by​ło
od​bi​jać kar​tę, zja​wia​li się zwy​kle ostat​ni, wy​cho​dzi​li pierw​si i w ta​kim za​kła​dzie ni​gdy dłu​go nie za​-
grze​wa​li miej​sca. Po​tra​fi​li po​ra​dzić, ja​ką mie​szan​kę ze świń​skie​go łaj​na na​le​ży zro​bić by użyź​nić po​le
ku​ku​ry​dzy i zna​li się do​sko​na​le na rol​nic​twie, ale wo​bec wszel​kich umów praw​nych, choć​by w przy​-
pad​ku wzię​cia na kre​dyt sa​mo​cho​du czy po​życz​ki, by​li bez​rad​ni jak dzie​ci i nie ro​zu​mie​li, ja​kim cu​-
dem de​ale​rzy za​wsze ro​bi​li ich w ko​nia. Ich po​da​nie o pra​cę mu​sia​ło wy​glą​dać jak​by pi​sał je ośmio​-
la​tek z ośli​mi usza​mi, peł​ne błę​dów or​to​gra​ficz​nych, smug od atra​men​tu i tłu​stych plam. Kie​dy jed​nak
ma​te​ria świa​ta za​czy​na​ła pę​kać, to wła​śnie Ral​pho​wie Brent​ne​ro​wie nie lę​ka​li się po​wie​dzieć: „Za​le​-
pi​my tę szcze​li​nę epo​k​sy​dem, spró​buj​my, mo​że się uda”.

I zwy​kle się uda​wa​ło.
– Wiesz co, Ralph, do​bry z cie​bie czło​wiek. Na​praw​dę.
– Ty rów​nież, Mat​ko. Wiesz, o co mi cho​dzi. A, zu​peł​nie bym za​po​mniał. Kie​dy tam dziś pra​co​-

wa​li​śmy, zja​wił się ten fa​cet, Red​man. Chciał po​ga​dać z Nic​kiem o je​go człon​ko​stwie w ja​kiejś ko​mi​-
sji.

– I co po​wie​dział Nick?
– Ee, za​pi​sał do​brych pa​rę stron. W su​mie wy​szło na to, że się zga​dza, je​śli i ty się zgo​dzisz, Mat​ko

Aba​ga​il.
– A co ta​ka sta​ra ba​ba jak ja mo​gła​by mieć w tej spra​wie do po​wie​dze​nia?
– Spo​ro – od​parł z nie​mal ko​micz​ną po​wa​gą Ralph. – Je​ste​śmy tu z two​je​go po​wo​du. Wy​da​je

mi się, że te​raz po​win​ni​śmy ro​bić to, co nam ka​żesz.
– Nie mo​gę wam ni​cze​go ka​zać. I nie chcę. Je​dy​ne, cze​go pra​gnę, to być wol​na tak jak przed​tem,

żyć jak zwy​kła, prze​cięt​na Ame​ry​kan​ka. I móc za​brać głos, gdy uznam to za sto​sow​ne. Jak Ame​ry​-
kan​ka.

– To wszyst​ko bę​dziesz mia​ła za​pew​nio​ne.
– Czy po​zo​sta​li są te​go sa​me​go zda​nia, Ralph?
– Na​tu​ral​nie.
– To do​sko​na​le. – Za​ko​ły​sa​ła się w swo​im bu​ja​nym fo​te​lu. – Czas wziąć się do ro​bo​ty. Lu​dzie

szwen​da​ją się po mie​ście bez ła​du i skła​du. Więk​szość tyl​ko cze​ka, że​by ktoś wresz​cie za​czął po​dej​-
mo​wać kon​kret​ne dzia​ła​nia.

– A więc mo​gą za​czy​nać?
– Ale co?
– No cóż, Nick i Stu po​pro​si​li mnie, że​bym po​szu​kał pra​sy dru​kar​skiej i spraw​dził, czy uda mi się

ją uru​cho​mić, gdy tyl​ko przy​wró​co​ne zo​sta​nie za​si​la​nie. Od​par​łem, że nie po​trze​ba mi prą​du, wy​star​-
czy, że pój​dę do pierw​sze​go lep​sze​go li​ceum i znaj​dę tam naj​więk​szy do​stęp​ny po​wie​lacz. Chcą, że​-
bym wy​dru​ko​wał tro​chę ulo​tek. – Po​krę​cił gło​wą. – Tro​chę! Ha! Sie​dem​set sztuk! Po co, py​tam, sko​ro
jest nas tu tyl​ko czte​ry​sta osób, no mo​że tro​chę wię​cej niż czte​ry​sta…

– A dzie​więt​na​ścio​ro cze​ka przy bra​mie i gdy my tak tu so​bie ga​wę​dzi​my, oni, pew​nie są już bli​-
scy uda​ru sło​necz​ne​go. Przy​pro​wadź ich.

– Na​tych​miast – Ralph ru​szył ku drzwiom.
– Ralph! – za​wo​ła​ła za nim.
Od​wró​cił się.
– Wy​dru​kuj ty​siąc – po​wie​dzia​ła z uśmie​chem.



We​szli przez bra​mę, któ​rą otwo​rzył Ralph, a ona po​czu​ła swój grzech uwa​ża​ny przez nią za mat​kę
wszyst​kich grze​chów. Oj​cem grze​chu by​ła kra​dzież, wszyst​kie dzie​sięć przy​ka​zań spro​wa​dza​ły się
w su​mie do zwy​kłe​go: „Nie krad​nij”. Mor​der​stwo by​ło kra​dzie​żą ży​cia, cu​dzo​łó​stwo kra​dzie​żą żo​ny,
za​wiść se​kret​ną, mrocz​ną kra​dzie​żą te​go, co kry​ło się w ja​ski​ni ludz​kie​go ser​ca. Bluź​nier​stwo by​ło
kra​dzie​żą imie​nia Bo​że​go. Ona ni​gdy nie by​ła zło​dziej​ką w peł​nym te​go sło​wa zna​cze​niu, ra​czej
od cza​su do cza​su coś podwę​dzi​ła.

Mat​ką grze​chu by​ła py​cha.
Py​cha wśród ra​sy ludz​kiej sta​no​wi​ła żeń​ską po​ło​wę Sza​ta​na, owo ci​che ja​jecz​ko grze​chu za​wsze

by​ło płod​ne. To py​cha nie po​zwo​li​ła Moj​że​szo​wi wejść do Ka​na​an, gdzie wi​no​gro​na by​ły tak wiel​-
kie, że trud​no je by​ło udźwi​gnąć.

„Kto wy​do​był wo​dę ze ska​ły, kie​dy by​li​śmy spra​gnie​ni?” za​py​ta​li Izra​eli​ci. „Ja” – od​rzekł Moj​-
żesz.

Za​wsze by​ła dum​ną ko​bie​tą. Dum​ną z pod​ło​gi, któ​rą my​ła na klęcz​kach (ale kto dał jej te rę​ce,
ko​la​na i wo​dę do my​cia?), dum​ną, że żad​ne z jej dzie​ci nie ze​szło na złą dro​gę, ani jed​no nie tra​fi​ło ni​-
gdy do wię​zie​nia, nie zo​sta​ło przy​ła​pa​ne na pi​jań​stwie, bra​niu nar​ko​ty​ków, ani nie ro​bi​ło nie​uczci​-
wych in​te​re​sów, lecz mat​ki owych dzie​ci by​ły cór​ka​mi Bo​ży​mi. By​ła dum​na ze swe​go ży​cia, lecz zo​-
sta​ło jej ono da​ne. Py​cha sta​no​wi​ła prze​kleń​stwo czło​wie​czej wo​li i ni​czym ko​bie​ta, mie​wa​ła swo​je
sztucz​ki.

Mi​mo po​de​szłe​go wie​ku wciąż jesz​cze nie po​zna​ła wszyst​kich jej ilu​zji, ani nie na​uczy​ła się de​-
ma​sko​wać jej pod​stęp​nych for​te​li.

Kie​dy prze​szli przez bra​mę, po​my​śla​ła: „To ze mną przy​szli się spo​tkać”. I w ślad za tym grze​chem
w jej umy​śle po​ja​wi​ła się se​ria bluź​nier​czych me​ta​for; wy​da​wa​ło się jej, że pod​cho​dzą, jed​no po dru​-
gim, jak wier​ni pod​czas przyj​mo​wa​nia ko​mu​nii, ich przy​wód​ca przez ca​ły czas miał spusz​czo​ny wzrok;
u je​go bo​ku szła ja​sno​wło​sa ko​bie​ta, tuż za nią ma​ły chło​piec i ko​bie​ta o ciem​nych wło​sach, przy​pró​-
szo​nych pa​sem​ka​mi si​wi​zny. Za ni​mi wol​no po​dą​ża​li po​zo​sta​li. Szli gę​sie​go. Mło​dy męż​czy​zna wszedł
po stop​niach gan​ku, ale je​go ko​bie​ta za​trzy​ma​ła się. Tak jak mó​wił Ralph, miał dłu​gie wło​sy, ale
wy​glą​da​ły na czy​ste, i dość po​kaź​ny, ru​do​zło​ci​sty za​rost. Je​go sil​ne ob​li​cze po​ora​ne by​ło świe​ży​mi,
głę​bo​ki​mi zmarszcz​ka​mi w oko​li​cach ką​ci​ków ust i po​środ​ku czo​ła.

– A więc ist​nie​jesz na​praw​dę – rzekł pół​gło​sem.
– Nie poj​mu​ję, dla​cze​go mia​ło​by być ina​czej – od​par​ła. – Je​stem Aba​ga​il Freeman​tle, ale więk​-

szość lu​dzi tu​taj na​zy​wa mnie Mat​ką Aba​ga​il. Wi​taj​cie w na​szym mie​ście.
– Dzię​ku​ję – rzekł ochry​ple i za​uwa​ży​ła, że był bli​ski łez. – Ja… bar​dzo się cie​szę, że tu je​stem. Na​-

zy​wam się Lar​ry Un​de​r​wo​od.
Wy​cią​gnę​ła rę​kę, a on ujął ją de​li​kat​nie, z na​masz​cze​niem, i znów po​czu​ła w so​bie przy​pływ py​-

chy. Zesztyw​nia​ła. Zu​peł​nie jak​by wy​da​wa​ło jej się, że mia​ła w so​bie ogień, któ​ry go spa​rzy.
– Ja… śni​łem o to​bie – po​wie​dział nie​zdar​nie.
Uśmiech​nę​ła się i po​ki​wa​ła gło​wą, a on od​wró​cił się sztyw​no, omal nie tra​cąc przy tym rów​no​wa​-

gi. „To mu przej​dzie – po​my​śla​ła. – Te​raz, gdy już tu do​tarł, szyb​ko prze​ko​na się, że wca​le nie mu​si
dźwi​gać na swo​ich bar​kach brze​mie​nia ca​łe​go świa​ta”. Czło​wiek wąt​pią​cy w sa​me​go sie​bie nie po​wi​-
nien zbyt dłu​go być wy​sta​wio​ny na cięż​kie pró​by, wpierw po​wi​nien nie​co okrzep​nąć, za​har​to​wać się;
ten męż​czy​zna zaś, Lar​ry Un​de​r​wo​od, wciąż był jesz​cze zie​lo​ny, nie​doj​rza​ły, ła​two się na​gi​nał. Mi​mo
to po​lu​bi​ła go.

Ja​ko na​stęp​na po​de​szła je​go ko​bie​ta, ślicz​na drob​na istot​ka o oczach jak fioł​ki. Spoj​rza​ła na Mat​-
kę Aba​ga​il od​waż​nie, lecz nie po​gar​dli​wie.

– Na​zy​wam się Lu​cy Swann. Mi​ło mi pa​nią po​znać.
I choć no​si​ła spodnie, dy​gnę​ła lek​ko.



– Cie​szę się, że je​steś tu z na​mi, Lu​cy.
– Czy mo​gła​bym za​py​tać… eee… – Spu​ści​ła wzrok i za​czer​wie​ni​ła się.
– Sto osiem, o ile do​brze pa​mię​tam. – od​par​ła życz​li​wie. – Choć by​wa​ją dni, kie​dy się czu​ję jak​-

bym mia​ła dwa ra​zy ty​le.
– Śni​łam o to​bie. – po​wie​dzia​ła Lu​cy i nie​co za​kło​po​ta​na ze​szła po scho​dach.
Te​raz przy​szła ko​lej na ciem​no​oką ko​bie​tę i chłop​ca. Ko​bie​ta pa​trzy​ła na nią po​sęp​nym wzro​-

kiem, nie mru​ga​jąc po​wie​ka​mi, na twa​rzy chłop​ca ma​lo​wa​ło się szcze​re zdzi​wie​nie. Chło​piec był
w po​rząd​ku. W tej ko​bie​cie na​to​miast by​ło coś, co zmro​zi​ło ją do szpi​ku ko​ści. „On tu jest – po​my​śla​-
ła. – Przy​by​wa pod po​sta​cią tej ko​bie​ty… al​bo​wiem po​wie​dzia​ne jest, że mo​że przy​brać ta​ki kształt,
ja​ki mu się spodo​ba… wil​ka… kru​ka… lub wę​ża”.

Wie​dzia​ła, czym jest strach i te​raz znów go po​czu​ła; przez chwi​lę mia​ła wra​że​nie, że ta dziw​na ko​-
bie​ta o si​wie​ją​cych wło​sach nie​mal od nie​chce​nia wy​cią​gnie rę​kę i skrę​ci jej kark. W tym ułam​ku se​-
kun​dy Mat​ka Aba​ga​il wy​obra​zi​ła so​bie, że twarz owej ko​bie​ty zni​ka, a w jej miej​sce po​ja​wia się
dziu​ra cza​so​prze​strzen​na, mrocz​na ot​chłań, z któ​rej pa​trzy​ły na nią tyl​ko jej oczy, ciem​ne i prze​klę​te,
oczy ko​bie​ty za​gu​bio​nej, prze​gra​nej i po​zba​wio​nej wszel​kiej na​dziei. Lecz by​ła to tyl​ko ko​bie​ta. Tyl​-
ko ko​bie​ta, nie On. Mrocz​ny męż​czy​zna nie od​wa​żył​by się tu przy​być, na​wet pod in​ną po​sta​cią. Tak,
to by​ła zwy​czaj​na ko​bie​ta, na do​da​tek nie​brzyd​ka, o wy​ra​zi​stym, zmy​sło​wym ob​li​czu. Jed​ną rę​ką
obej​mo​wa​ła ma​łe​go chłop​ca. Nie, to co uj​rza​ła Mat​ka Aba​ga​il nie by​ło wi​zją, a zwy​czaj​nym przy​wi​-
dze​niem. To nic ta​kie​go. Zda​rza, się.

Nadi​ne Cross prze​ży​wa​ła we​wnętrz​ne ka​tu​sze. By​ła kom​plet​nie roz​dar​ta, kie​dy prze​szli przez bra​-
mę czu​ła się do​sko​na​le. To zmie​ni​ło się z chwi​lą, kie​dy Lar​ry za​czął roz​ma​wiać z tą sta​rusz​ką. Wte​dy
wła​śnie na​gle owład​nę​ło ją uczu​cie doj​mu​ją​cej zgro​zy i nie​po​ha​mo​wa​ne​go obrzy​dze​nia. Od​ra​zy.
Ta sta​ru​cha mo​gła… wła​śnie, co ona mo​gła?

„Mia​ła dar po​strze​ga​nia”.
Tak. Nadi​ne ba​ła się, że sta​ru​cha wej​rzy w głąb niej i do​strze​że mrok, któ​ry za​pu​ścił w niej swe

ko​rze​nie i roz​ra​stał się ni​czym chwast, z dnia na dzień. Ba​ła się, że sta​ru​cha wsta​nie ze swo​je​go bu​ja​-
ne​go fo​te​la, zde​ma​sku​je ją i roz​ka​że by po​zo​sta​wi​ła Joe w Bo​ul​der, a sa​ma ode​szła do te​go (do Nie​-
go), któ​re​mu by​ła prze​zna​czo​na.

Dwie ko​bie​ty, każ​da z nich drę​czo​na wła​sny​mi se​kret​ny​mi lę​ka​mi, spoj​rza​ły na sie​bie na​wza​jem.
Wy​mie​ni​ły spoj​rze​nia. Trwa​ło to bar​dzo krót​ko, lecz im obu wy​da​wa​ło się, że mi​nę​ły ca​łe wie​ki. „On
jest w niej, Słu​ga Sza​ta​na” – po​my​śla​ła Ab​by Freeman​tle. „Ca​ła ich moc za​wie​ra się wła​śnie tu – po​-
my​śla​ła z ko​lei Nadi​ne. – Ona jest wszyst​kim, co ma​ją, choć mo​że wy​da​je się im ina​czej”.

Joe za​czął się nie​cier​pli​wić i cią​gnąć ją za rę​kę.
– Cześć – rze​kła pu​stym, bez​na​mięt​nym gło​sem. – Je​stem Nadi​ne Cross.
– Wiem, kim je​steś – od​par​ła sta​ra ko​bie​ta.
Te sło​wa za​wi​sły w po​wie​trzu i w jed​nej chwi​li ucichły wszyst​kie roz​mo​wy to​czą​ce się przed gan​-

kiem. Lu​dzie za​czę​li się od​wra​cać za​sko​cze​ni tym, co usły​sze​li.
– Do​praw​dy? – po​wie​dzia​ła ła​god​nie Nadi​ne.
Na​gle od​nio​sła wra​że​nie, że jej opo​ką, jej je​dy​ną opo​ką był ma​ły Joe. Wy​pchnę​ła go przed sie​-

bie jak za​kład​ni​ka. Joe spoj​rzał na Mat​kę Aba​ga​il swo​imi dziw​ny​mi ocza​mi o bar​wie mor​skiej wo​dy.
– To Joe – oznaj​mi​ła Nadi​ne. – Czy je​go rów​nież znasz?
Mat​ka Aba​ga​il nie odry​wa​ła wzro​ku od oczu ko​bie​ty na​zy​wa​ją​cej sie​bie Nadi​ne Cross lecz na jej

kar​ku po​ja​wi​ły się drob​niut​kie kro​pel​ki po​tu.
– Je​śli on na​zy​wa się Joe, to ja je​stem Ka​san​dra – mruknę​ła oschle. – A ty wca​le nie je​steś je​go

mat​ką.



Z nie​ja​ką ulgą spu​ści​ła wzrok by spoj​rzeć na chłop​ca; w du​chu nie mo​gła wy​zbyć się oso​bli​we​go
prze​ko​na​nia, że ta ko​bie​ta w pe​wien spo​sób ją po​ko​na​ła, sta​wia​jąc chłop​ca przed so​bą, wy​ko​rzy​stu​-
jąc go, nie po​zwo​li​ła jej by do​peł​ni​ła te​go, co do niej na​le​ża​ło, co by​ło jej obo​wiąz​kiem… ale, Bo​że,
to się sta​ło tak na​gle, zo​sta​ła za​sko​czo​na!

– Jak ci na imię, chłop​cze? – za​py​ta​ła ci​cho.
Chło​piec za​czął się sza​mo​tać, jak​by ry​bia ość utkwi​ła mu w gar​dle.
– Nie od​po​wie – oznaj​mi​ła Nadi​ne, kła​dąc mu dłoń na ra​mie​niu. – Nie mo​że. W ogó​le nie mó​wi.

Chy​ba nie pa​mię…
Joe wy​rwał się Nadi​ne. Wy​glą​da​ło na to, że prze​ła​mał swą we​wnętrz​ną blo​ka​dę.
– Leo! – po​wie​dział gło​śno i wy​raź​nie. – Leo Roc​kway to ja! Je​stem Leo! – I śmie​jąc się, rzu​cił się

w ra​mio​na Mat​ki Aba​ga​il.
Ze​bra​ni pod gan​kiem za​re​ago​wa​li ra​do​sny​mi okrzy​ka​mi i bra​wa​mi. Nadi​ne prze​szła prak​tycz​nie

nie za​uwa​żo​na, a Ab​by znów od​nio​sła wra​że​nie, że stra​ci​ła ja​kąś bar​dzo waż​ną oka​zję, nie wy​ko​rzy​-
sta​ła da​nej jej szan​sy.

– Joe – za​wo​ła​ła Nadi​ne. Twarz mia​ła bez​na​mięt​ną, zno​wu w peł​ni nad so​bą pa​no​wa​ła.
Chło​piec od​su​nął się nie​znacz​nie od Mat​ki Aba​ga​il i spoj​rzał na nią.
– Chodź – po​wie​dzia​ła Nadi​ne. Pa​trzy​ła te​raz lo​do​wa​tym wzro​kiem na Mat​kę Aba​ga​il i zwra​ca​ła

się nie ty​le do chłop​ca, co wprost do niej. – Ona jest sta​ra. Zro​bisz jej krzyw​dę. Ona jest bar​dzo sta​ra…
i nie​zbyt sil​na.

– Och, wy​da​je mi się, że je​stem do​sta​tecz​nie sil​na by przy​tu​lić czu​le do ser​ca tak cu​dow​ne​go
chłop​ca jak on – od​pa​ro​wa​ła Mat​ka Aba​ga​il, ale na​wet ona wy​chwy​ci​ła w swo​im gło​sie nu​tę nie​-
pew​no​ści. – Wy​glą​da na to, że prze​był dłu​gą i uciąż​li​wą dro​gę.

– To praw​da. I jest bar​dzo zmę​czo​ny. Są​dząc po wy​glą​dzie, ty tak​że. Chodź, Joe.
– Ja ją ko​cham – rzekł chło​piec, nie ru​sza​jąc się z miej​sca.
Usły​szaw​szy to Nadi​ne wy​raź​nie się skrzy​wi​ła.
– Chodź, Joe! – rzu​ci​ła ostro.
– To nie mo​je imię! Leo! Na​zy​wam się Leo!
Gro​mad​ka piel​grzy​mów zno​wu za​mil​kła, zda​jąc so​bie spra​wę, że wy​da​rzy​ło się coś nie​ocze​ki​wa​-

ne​go i to coś wciąż trwa​ło, choć nie mie​li po​ję​cia, co.
Dwie ko​bie​ty spoj​rza​ły so​bie w oczy.
„Wiem, kim je​steś” – mó​wi​ło spoj​rze​nie Ab​by.
„Tak. A ja znam cie​bie” – od​po​wia​da​ła Nadi​ne.
Tym ra​zem to Nadi​ne pierw​sza spu​ści​ła wzrok.
– W po​rząd​ku – po​wie​dzia​ła. – Niech bę​dzie Leo, czy jak so​bie chcesz. Ale chodź już za​nim zmę​-

czysz ją jesz​cze bar​dziej.
Od​su​nął się od Mat​ki Aba​ga​il, ale zro​bił to z wiel​kim wa​ha​niem.
– Mo​żesz wró​cić i od​wie​dzić mnie, kie​dy tyl​ko ze​chcesz – po​wie​dzia​ła Ab​by, ale nie unio​sła

wzro​ku by włą​czyć w to Nadi​ne.
– Świet​nie – rzu​cił chło​pak i po​słał jej ca​łu​sa.
Twarz Nadi​ne by​ła jak wy​ku​ta z ka​mie​nia. Nie ode​zwa​ła się sło​wem. Gdy scho​dzi​li po scho​dach

gan​ku, obej​mu​ją​ca chłop​ca rę​ka Nadi​ne wy​glą​da​ła bar​dziej jak brze​mię na je​go bar​kach niż coś,
co mia​ło przy​nieść mu spo​kój i uko​je​nie. Mat​ka Aba​ga​il od​pro​wa​dzi​ła ich wzro​kiem, świa​do​ma, że
znów coś jej umknę​ło. Kie​dy tyl​ko stra​ci​ła z oczu twarz Nadi​ne, w jej umy​śle po​now​nie za​pa​no​wał
mę​tlik . Nie by​ła pew​na swo​ich od​czuć. Ale prze​cież by​ła zwy​czaj​ną ko​bie​tą… jed​ną z wie​lu… czyż
nie?



Mło​dy męż​czy​zna, Un​de​r​wo​od, stał u pod​nó​ża scho​dów z nachmu​rzo​ną mi​ną.
– Dla​cze​go tak się za​cho​wa​łaś? – zwró​cił się do ko​bie​ty i choć mó​wił ci​cho, Mat​ka Aba​ga​il usły​-

sza​ła go wy​raź​nie.
Ko​bie​ta nie zwra​ca​ła na nie​go uwa​gi. Mi​nę​ła go bez sło​wa. Chło​piec spoj​rzał bła​gal​nie na Un​de​-

r​wo​o​da, ale przy​naj​mniej jesz​cze przez pe​wien czas ko​bie​ta bę​dzie mia​ła nad nim wła​dzę ab​so​lut​ną
i mu​siał po​zwo​lić by po​cią​gnę​ła go za so​bą.

Na​sta​ła chwi​la ci​szy. Nie chcia​ła jej prze​ry​wać, ale mu​sia​ła ją ja​koś wy​peł​nić…
…czyż nie?
Czy wy​peł​nia​nie ci​szy nie na​le​ża​ło do jej za​dań?
Ci​chy głos za​py​tał ła​god​nie: „To jak z tym jest? Czy to two​je za​da​nie? Czy to po to Bóg przy​wiódł

cię tu​taj, ko​bie​to? Abyś sta​ła się Jed​no​oso​bo​wym Ko​mi​te​tem Po​wi​tal​nym Wol​nej Stre​fy?”
„Nie mo​gę my​śleć – za​pro​te​sto​wa​ła. – Ta ko​bie​ta ma ra​cję. Je​stem zmę​czo​na”.
„On umie przy​bie​rać in​ne kształ​ty – na​ci​skał ci​chy głos w jej wnę​trzu – wil​ka… kru​ka… wę​ża…

ko​bie​ty”.
„Co to mia​ło zna​czyć? Co się sta​ło? Co się tu przed chwi​lą wy​da​rzy​ło? Sie​dzia​łam tu so​bie spo​koj​-

nie, cze​ka​jąc aż no​wi go​ście przyj​dą mi zło​żyć po​kłon (tak, po​kłon, nie pró​buj za​prze​czać, wła​śnie
to się tu​taj od​by​wa​ło), aż tu na​gle zja​wi​ła się ta ko​bie​ta i wte​dy coś się sta​ło, a ja nie zo​rien​to​wa​łam
się w tym. Coś mi umknę​ło. Coś stra​ci​łam i nie wiem, co. Ale w tej ko​bie​cie by​ło coś szcze​gól​ne​go,
nie​praw​daż?”

„Czy je​steś pew​na? Je​steś pew​na?”
Na​sta​ła ci​sza i przez tę dłu​gą chwi​lę wszy​scy pa​trzy​li na Mat​kę Aba​ga​il, ocze​ku​jąc, by da​ła do​-

wód swo​ich umie​jęt​no​ści, lecz ona te​go nie uczy​ni​ła. Ko​bie​ta i chło​piec znik​nę​li im z oczu, ode​szli jak​-
by by​li praw​dzi​wy​mi wy​znaw​ca​mi, a ona jed​no​oso​bo​wym San​he​dry​nem, któ​re​go ob​łu​dę i fałsz
w jed​nej chwi​li zdo​ła​li przej​rzeć.

„Och, ale ja prze​cież je​stem sta​ra! To nie​uczci​we!”
I wte​dy usły​sza​ła in​ny głos, ci​chy, ła​god​ny i ra​cjo​nal​ny, głos ten nie na​le​żał do niej: „Nie aż tak

sta​ra by nie zo​rien​to​wać się, że ta ko​bie​ta jest…”
Na​raz, z wi​docz​nym wa​ha​niem zbli​żył się do niej ko​lej​ny męż​czy​zna.
– Wi​taj, Mat​ko Aba​ga​il – po​wie​dział. – Na​zy​wam się Zell​man. Mark Zell​man. Z Lo​wvil​le w No​-

wym Jor​ku. Śni​łem o to​bie.
Za​czę​ła za​sta​na​wiać się, ja​ką po​win​na wy​brać te​raz tak​ty​kę dzia​ła​nia. Mo​gła od​po​wie​dzieć na je​-

go po​wi​ta​nie, po​tem za​mie​nić kil​ka zdaw​ko​wych zdań, aby go nie​co roz​luź​nić (ale nie za bar​dzo, nie
o to jej cho​dzi​ło), póź​niej zaś po​wta​rzać te czyn​no​ści przy ko​lej​nych go​ściach, przyj​mu​jąc ich hołd jak
skła​da​ne je​den na dru​gim li​ście pal​mo​we, lub też mo​gła zi​gno​ro​wać tak je​go, jak i po​zo​sta​łych. Po​-
dą​ży​ła za tą ni​cią ro​zu​mo​wa​nia w głąb sie​bie, gdzie po​szu​ki​wa​ła dal​sze​go cią​gu Bo​skie​go prze​ka​zu.

„Ta ko​bie​ta jest…”
„Czym?”
„Czy to waż​ne? Ta ko​bie​ta ode​szła”.
– Mój pra​bra​ta​nek miesz​kał kie​dyś w No​wym Jor​ku – ode​zwa​ła się do Mar​ka Zell​ma​na. – W mia​-

stecz​ku Ro​use Po​int. To tuż obok Ver​mont, nad je​zio​rem Cham​pla​in. Za​pew​ne ni​gdy na​wet o nim nie
sły​sza​łeś, praw​da?

Mark Zell​man od​po​wie​dział, że sły​szał, oczy​wi​ście, że tak, w sta​nie No​wy Jork wszy​scy zna​li
to mia​stecz​ko. Czy kie​dy​kol​wiek je od​wie​dził? Skrzy​wił się ze smut​kiem. Nie. Ni​gdy. Ale za​wsze
chciał tam po​je​chać.

– Są​dząc po tym, co pi​sał Ron​nie w swo​ich li​stach, nie​wie​le stra​ci​łeś – od​par​ła, a Zell​man od​-



szedł, uśmie​cha​jąc się pro​mien​nie.
Pod​cho​dzi​li do niej jed​no po dru​gim, tak jak człon​ko​wie in​nych grup przed ni​mi i ci, któ​rzy zja​wią

się po nich w cią​gu na​stęp​nych dni i ty​go​dni. Na​sto​la​tek, na​zwi​skiem To​ny Do​na​hue. Jack Jack​son,
me​cha​nik sa​mo​cho​do​wy. Mło​da pie​lę​gniar​ka, Lau​rie Con​sta​ble (ta ko​bie​ta na pew​no się przy​da). Sta​-
rzec na​zwi​skiem Ri​chard Far​ris, któ​re​go wszy​scy na​zy​wa​li Sę​dzią; zmie​rzył ją prze​ni​kli​wym spoj​rze​-
niem i znów po​czu​ła dziw​ną kon​ster​na​cję. Dick Voll​man. San​dy Du Chiens, pięk​ne na​zwi​sko; Fran​cuz​-
ka. Har​ry Dun​bar​ton, któ​ry za​le​d​wie trzy mie​sią​ce te​mu, aby mieć za co żyć, sprze​dał swo​je oku​la​ry.
An​drea Ter​mi​nello. Ja​kiś Smith. Ja​kiś Ren​nett. I wie​lu, wie​lu in​nych. Roz​ma​wia​ła z ni​mi wszyst​ki​mi,
ki​wa​ła gło​wą, uśmie​cha​ła się i da​wa​ła im uko​je​nie, lecz ra​dość od​czu​wa​na pod​czas wcze​śniej​szych
spo​tkań te​go dnia ule​cia​ła bez​pow​rot​nie i je​dy​ne, co wciąż jej to​wa​rzy​szy​ło, to roz​dzie​ra​ją​cy ból
w ple​cach, nad​garst​kach i ko​la​nach oraz nie​po​ko​ją​ce prze​czu​cie, że mu​si za​raz od​wie​dzić to​a​le​tę,
bo w prze​ciw​nym ra​zie na jej su​kien​ce po​ja​wi się brzyd​ka pla​ma.

Prócz te​go w głę​bi du​szy drę​czy​ło ją (słab​ną​ce z każ​dą chwi​lą) prze​czu​cie, że prze​oczy​ła coś pie​-
kiel​nie waż​ne​go i że przez jej nie​uwa​gę przyj​dzie im wszyst​kim kie​dyś sło​no za​pła​cić.

 
Kie​dy pi​sał, le​piej mu się my​śla​ło, za​czął więc za​pi​sy​wać wszyst​ko, co mo​gło oka​zać się istot​ne;

pi​sał dwo​ma fla​ma​stra​mi, czar​nym i nie​bie​skim. Nick An​dros sie​dział w ga​bi​ne​cie do​mu przy Ba​se​li​-
ne Dri​ve, któ​ry dzie​lił z Ral​phem Brent​ne​rem i je​go ko​bie​tą, Eli​se. By​ło pra​wie ciem​no. Dom, pięk​ny
bu​dy​nek, stał po​ni​żej ma​sy​wu Fla​gstaff Mo​un​ta​in, nie​co wy​żej jed​nak niż resz​ta Bo​ul​der, to​też wi​-
docz​ne z sze​ro​kie​go okna sa​lo​nu uli​ce i alej​ki mia​sta przy​wo​dzi​ły na myśl gi​gan​tycz​ną sza​chow​ni​cę.
Okno po​w​le​czo​ne by​ło z ze​wnątrz ja​kąś sre​brzy​stą, od​bla​sko​wą sub​stan​cją, tak, że znaj​du​ją​cy się
w środ​ku mo​gli wi​dzieć, co dzia​ło się na uli​cy, na​to​miast prze​chod​nie nie mo​gli zo​ba​czyć, co dzia​ło się
we​wnątrz. Nick do​my​ślał się, że dom mu​siał kosz​to​wać w gra​ni​cach pię​ciu​set ty​się​cy do​la​rów… a je​-
go wła​ści​ciel z ro​dzi​ną jak​by roz​pły​nę​li się w po​wie​trzu.

Pod​czas swej dłu​giej dro​gi z Sho​yo do Bo​ul​der, gdy naj​pierw był sam, po​tem z To​mem Cul​le​nem,
aż wresz​cie przy​łą​czy​li się do nich in​ni, na​po​tkał dzie​siąt​ki ty​się​cy miast i mia​ste​czek, lecz wszyst​kie
one sta​ły się cuch​ną​cy​mi zgni​li​zną ko​st​ni​ca​mi. Teo​re​tycz​nie z Bo​ul​der po​win​no być tak sa​mo… ale
nie by​ło. Ow​szem, tu rów​nież ro​iło się od tru​pów, by​ły ich ty​sią​ce. Na​le​ża​ło coś z ni​mi zro​bić, za​nim
skoń​czą się upal​ne, su​che dni i za​czną się ulew​ne desz​cze, po​wo​du​jąc szyb​szy roz​kład i praw​do​po​do​-
bień​stwo po​ja​wie​nia się cho​rób… jed​nak mi​mo to, tru​pów nie by​ło ty​le, ile moż​na się by​ło spo​dzie​-
wać. Nick za​sta​na​wiał się, czy ktoś jesz​cze prócz nie​go i Stu Red​ma​na zwró​cił na to uwa​gę. Mo​że
Lau​der. Lau​der pra​wie ni​gdy ni​cze​go nie prze​oczył.

Na każ​dy je​den dom al​bo ka​mie​ni​cę za​sła​ną tru​pa​mi przy​pa​da​ło dzie​sięć zu​peł​nie pu​stych.
W któ​rymś mo​men​cie pod​czas epi​de​mii, za​pew​ne w jej ostat​nim eta​pie, więk​szość miesz​kań​ców Bo​-
ul​der, nie​za​leż​nie, cho​rych czy zdro​wych, opu​ści​ła mia​sto. Dla​cze​go? Po​dej​rze​wał, że to już nie mia​ło
zna​cze​nia, i mo​że ni​gdy się te​go nie do​wie​dzą. Prze​ra​ża​ją​ce by​ło w pew​nym sen​sie to, że Mat​ka
Aba​ga​il przy​pro​wa​dzi​ła ich do je​dy​ne​go chy​ba mia​sta w ca​łych Sta​nach Zjed​no​czo​nych, któ​re zo​sta​ło
oczysz​czo​ne z ofiar pla​gi. Już sa​mo to wy​star​cza​ło by na​wet ta​ki jak on agno​styk za​czął się za​sta​na​-
wiać, skąd bra​ła te swo​je in​for​ma​cje.

Nick za​jął w do​mu trzy po​miesz​cze​nia piw​nicz​ne. By​ły na​praw​dę przy​tul​ne, z bo​aze​rią i me​bla​mi
z so​sno​we​go drew​na. Żad​ne na​mo​wy ze stro​ny Ral​pha nie zdo​ła​ły prze​ko​nać go, by po​więk​szył swo​-
ją prze​strzeń miesz​kal​ną – i tak czuł się jak in​truz – nie​mniej jed​nak lu​bił ich… aż do mo​men​tu swo​jej
po​dró​ży z Sho​yo do He​min​gford Ho​me nie zda​wał so​bie spra​wy, jak bar​dzo bra​ko​wa​ło mu wi​do​ku
in​nych lu​dzi. Wciąż jesz​cze od​czu​wał pe​wien nie​do​syt.

Ni​gdy do​tąd nie miesz​kał w rów​nie luk​su​so​wych wa​run​kach. Miał od​dziel​ne wej​ście do swe​go
miesz​ka​nia, drzwi znaj​do​wa​ły się z ty​łu do​mu, a ro​wer trzy​mał przy wej​ściu, pod ni​sko zwie​sza​ją​cym



się dasz​kiem, gdzie do po​ło​wy osi to​nął w ster​cie gni​ją​cych, wy​dzie​la​ją​cych wy​raź​ną woń, osi​ko​-
wych li​ści. Za​czął zbie​rać książ​ki, coś, cze​go za​wsze pra​gnął, a w cza​sie swych kil​ku​let​nich wę​dró​wek
ni​gdy nie zdo​łał zre​ali​zo​wać. Był wów​czas praw​dzi​wym mo​lem książ​ko​wym (w obec​nych, no​wych
cza​sach, rzad​ko miał oka​zję by usiąść i po​świę​cić się lek​tu​rze), nie​któ​re z ksią​żek na pół​kach (na​le​ży
do​dać, że nie by​ło ich jesz​cze zbyt wie​le) by​ły mu do​sko​na​le zna​ne, czy​tał je wie​lo​krot​nie w prze​szło​-
ści, wy​po​ży​cza​jąc je z bi​blio​tek za dwa cen​ty na do​bę; w ostat​nich la​tach nie zda​rzy​ło mu się za​ba​wić
w któ​rymś z miast do​sta​tecz​nie dłu​go by zdą​żył wy​ro​bić so​bie kar​tę bi​blio​tecz​ną. Prócz nich zna​la​zły
się tu książ​ki, któ​rych wcze​śniej nie czy​tał, ale ich ty​tu​ły by​ły mu zna​ne. Kie​dy tak sie​dział ze swo​imi
fla​ma​stra​mi i kart​ką pa​pie​ru, miał obok sie​bie eg​zem​plarz Set this ho ​use on fi ​re Sty​ro​na. Za​miast
za​kład​ki użył zna​le​zio​ne​go na uli​cy bank​no​tu dzie​się​cio​do​la​ro​we​go. Na uli​cach wa​la​ło się spo​ro pie​-
nię​dzy uno​szo​nych wia​trem i pły​wa​ją​cych w rynsz​to​kach. Wciąż nie mógł się na​dzi​wić, że wie​lu lu​dzi,
wśród nich tak​że on, wciąż po​chy​la​ło się by je pod​nieść. Bo i po co? Książ​ki by​ły te​raz za dar​mo. Idee
by​ły dar​mo​we.

Cza​sa​mi ta myśl wpra​wia​ła go w do​bry na​strój. Nie​kie​dy zaś prze​ra​ża​ła go.
Kart​ka, na któ​rej pi​sał, po​cho​dzi​ła z no​te​su, w któ​rym za​pi​sy​wał wszyst​kie swo​je my​śli. Za​war​-

tość te​go no​te​su by​ła po czę​ści pa​mięt​ni​kiem, po czę​ści kar​tą spra​wun​ków. Od​krył w so​bie za​mi​ło​wa​-
nie do spo​rzą​dza​nia list, po​dej​rze​wał, że któ​ryś z je​go przod​ków mu​siał być księ​go​wym. Od​krył, że
gdy miał kło​po​ty z ze​bra​niem my​śli, zwy​kle naj​lep​szym le​kar​stwem by​ło dla nie​go spo​rzą​dza​nie list.

Wró​cił do le​żą​cej przed nim czy​stej kart​ki i za​czął bez​myśl​nie ba​zgrać na mar​gi​ne​sie.
Miał wra​że​nie, że wszyst​ko, cze​go po​trze​bo​wa​li lub pra​gnę​li od sta​re​go ży​cia zma​ga​zy​no​wa​ne

by​ło w mil​czą​cej, nie​czyn​nej elek​trow​ni we wschod​niej czę​ści Bo​ul​der, ni​czym za​ku​rzo​ny skarb spo​-
czy​wa​ją​cy na dnie sta​re​go ku​fra. Lu​dzie ze​bra​ni w Bo​ul​der za​czę​li mieć dziw​ne od​czu​cia, by​li jak wy​-
stra​szo​na gro​ma​da dzie​cia​ków błą​ka​ją​cych się po zmierz​chu po na​wie​dzo​nym do​mu. W pew​nym sen​-
sie to miej​sce przy​po​mi​na​ło cuch​ną​ce stę​chli​zną mia​sto du​chów. Wszy​scy ze​bra​ni tu lu​dzie czu​li, że
ich po​byt w tym mie​ście nie po​trwa dłu​go, że to tyl​ko tym​cza​so​wa przy​stań. Nie​po​kój ów pod​sy​cał
męż​czy​zna na​zwi​skiem Im​pe​ning, daw​ny pra​cow​nik za​kła​dów IBM w Bo​ul​der-Longmont Dia​go​nal.
Przez ca​ły dzień krą​żył po mie​ście opo​wia​da​jąc lu​dziom, że w 1984 ro​ku, czter​na​ste​go wrze​śnia, by​ło
już w Bo​ul​der pół​to​ra ca​la śnie​gu, a w li​sto​pa​dzie nad​cho​dzi​ły na​praw​dę skrzy​pią​ce mro​zy. Lu​dzie za​-
czy​na​li szem​rać. Nick miał chęć to ukró​cić. Gdy​by Im​pe​ning był w woj​sku, zo​stał​by na​tych​miast zde​-
gra​do​wa​ny za sze​rze​nie de​fe​ty​zmu, nie o to tu jed​nak cho​dzi​ło, lecz o czy​stą lo​gi​kę, je​śli w ich obec​-
nej sy​tu​acji moż​na by​ło jesz​cze mó​wić o lo​gi​ce. Sęk w tym, że sło​wa Im​pe​nin​ga stra​ci​ły​by swo​ją
moc, gdy​by lu​dzie mo​gli za​cząć wpro​wa​dzać się do do​mów, w któ​rych by​ło świa​tło i gdzie za na​ci​-
śnię​ciem gu​zi​ka z ko​min​ków bu​cha​ły po​dmu​chy go​rą​ce​go po​wie​trza. Je​śli tak się nie sta​nie przed na​-
dej​ściem pierw​szych chło​dów, Nick oba​wiał się, że lu​dzie za​czną stąd po pro​stu ucie​kać i żad​ne spo​-
tka​nia, re​pre​zen​tan​ci ani uchwa​ły nie zdo​ła​ją te​mu za​po​biec.

Zda​niem Ral​pha elek​trow​nia by​ła spraw​na, nie by​ło wi​dać żad​nych ewi​dent​nych uszko​dzeń. Ob​-
słu​gu​ją​ca ją za​ło​ga wy​łą​czy​ła po pro​stu nie​któ​re z urzą​dzeń, in​ne zaś wy​łą​czy​ły się sa​me. Eks​plo​do​-
wa​ły dwa lub trzy sil​ni​ki tur​bi​no​we, za​pew​ne w wy​ni​ku gwał​tow​ne​go prze​ła​do​wa​nia w koń​co​wym
eta​pie ich dzia​ła​nia. Ralph po​wie​dział, że uszko​dze​nia da się na​pra​wić i bę​dzie po​trze​bo​wać do te​go
Bra​da Kitch​ne​ra oraz tu​zi​na sil​nych męż​czyzn. Wię​cej lu​dzi po​trze​ba by​ło do usu​nię​cia sto​pio​ne​go i po​-
czer​nia​łe​go dru​tu mie​dzia​ne​go ze znisz​czo​nych ge​ne​ra​to​rów tur​bi​ny, a po​tem na​wi​nię​cia na nie no​-
we​go dru​tu. W ma​ga​zy​nach w De​nver dru​tu mie​dzia​ne​go by​ło pod do​stat​kiem. Ralph i Brad spraw​-
dzi​li to oso​bi​ście pod ko​niec ze​szłe​go ty​go​dnia.

By​li prze​ko​na​ni, że ma​jąc od​po​wied​nią licz​bę lu​dzi do po​mo​cy, zdo​ła​ją przy​wró​cić mia​stu prąd
naj​póź​niej do Świę​ta Pra​cy.

„A wte​dy urzą​dzi​my tu fe​tę, ja​kiej to mia​sto jesz​cze nie wi​dzia​ło” – rzekł Brad.



Pra​wo i Po​rzą​dek. Jed​nak coś jesz​cze nie da​wa​ło mu spo​ko​ju.
Czy Stu Red​man zdo​ła udźwi​gnąć tę od​po​wie​dzial​ność? Wzbra​niał się przed tym, ale Nick są​dził,

że uda mu się go prze​ko​nać… i na​kło​nić kum​pla Stu, Gle​na, by mu w tym po​mógł. Wciąż nie da​wa​ło
mu spo​ko​ju wspo​mnie​nie, zbyt świe​że i bo​le​sne by za​przą​tać so​bie nim gło​wę dłu​żej niż przez kil​ka
chwil, o swo​im po​by​cie w Sho​yo, gdzie krót​ko acz bo​le​śnie peł​nił funk​cję wię​zien​ne​go straż​ni​ka.
Umie​ra​ją​cy Vin​ce i Bil​ly, Mi​ke Chil​dress pod​ska​ku​ją​cy jak opę​ta​ny i roz​bry​zgu​ją​cy na wszyst​kie stro​-
ny za​war​tość ta​cy z po​sił​kiem, wrzesz​czą​cy zu​chwa​le na ca​łe gar​dło: „Strajk gło​do​wy! Ogła​szam pie​-
przo​ny strajk gło​do​wy!”

Czuł we​wnętrz​ny ból na myśl, że prócz rzą​du mo​gą po​trze​bo​wać rów​nież są​dów, wię​zień… a mo​-
że na​wet ka​ta. Chry​ste, prze​cież opo​wie​dzie​li się po stro​nie Mat​ki Aba​ga​il, a nie mrocz​ne​go męż​czy​-
zny! Po​dej​rze​wał jed​nak, że tam​ten czło​wiek nie za​przą​tał so​bie gło​wy czymś tak try​wi​al​nym jak są​-
dy czy wię​zie​nia. Wy​mie​rza​ne przez nie​go ka​ry bę​dą su​ro​we, za​stra​sza​ją​ce i eg​ze​kwo​wa​ne w try​bie
przy​spie​szo​nym. Po cóż gro​zić prze​stęp​com wię​zie​niem, sko​ro wszy​scy mo​gą uj​rzeć na wła​sne oczy
rząd ciał wi​szą​cych na słu​pach te​le​fo​nicz​nych wzdłuż au​to​stra​dy I-15, tru​pów po​zo​sta​wio​nych na żer
kru​kom i wro​nom.

Nick miał na​dzie​ję, że więk​szość prze​stępstw, je​śli się wy​da​rzą, bę​dzie ra​czej ma​łe​go ka​li​bru. Już
te​raz kil​ka​krot​nie mia​ły miej​sce przy​pad​ki nad​uży​cia al​ko​ho​lu i za​kłó​ca​nia po​rząd​ku. Pe​wien dzie​-
ciak, zbyt mło​dy by móc pro​wa​dzić wóz, wsiadł za kół​ko wiel​kie​go fur​go​nu i za​czął jeź​dzić nim w tę
i z po​wro​tem po Broadway, prze​ga​nia​jąc lu​dzi z uli​cy. Wje​chał w koń​cu na cię​ża​rów​kę z pie​kar​ni
i roz​bił so​bie czo​ło. Zda​niem Nic​ka i tak miał szczę​ście, że nie przy​da​rzy​ło mu się nic gor​sze​go. Lu​dzie,
któ​rzy go wi​dzie​li, wie​dzie​li, że jest zbyt mło​dy by wsiąść za kół​ko, nikt jed​nak nie czuł się od​po​wie​-
dzial​ny by go po​wstrzy​mać.

„Wła​dza. Or​ga​ni​za​cja”.
Na​pi​sał te sło​wa na kart​ce i za​kre​ślił każ​de z nich dwo​ma kół​ka​mi. To, że opo​wie​dzie​li się

po stro​nie Mat​ki Aba​ga​il, nie czy​ni​ło ich od​por​ny​mi na sła​bo​ści, głu​po​tę czy za to złe to​wa​rzy​stwo.
Nick nie wie​dział, czy by​li Dzieć​mi Bo​ży​mi, czy też nie, kie​dy jed​nak Moj​żesz zszedł z gó​ry, miał tę
świa​do​mość, choć je​go lud w tym cza​sie czcił zło​te​go ciel​ca i od​da​wał się naj​groź​niej​szym, za​ka​za​-
nym ucie​chom. Nick wie​dział, że mu​szą być w każ​dej chwi​li przy​go​to​wa​ni na to, że ktoś pod​czas gry
w kar​ty ze​chce użyć no​ża za​miast ar​gu​men​tów słow​nych i że ktoś in​ny pod​czas kłót​ni o ko​bie​tę mo​że
pró​bo​wać roz​strzy​gnąć spór za po​mo​cą bro​ni pal​nej.

„Wła​dza. Or​ga​ni​za​cja”.
Za​kre​ślił te sło​wa raz jesz​cze. Te​raz by​ły jak więź​nio​wie za po​trój​nym rzę​dem za​sie​ków. Te sło​wa

wy​da​wa​ły się nie​mal nie​od​łącz​ne, pa​so​wa​ły do sie​bie ale ich dźwięk brzmiał wy​jąt​ko​wo ża​ło​śnie.
Nie​dłu​go po​tem zja​wił się Ralph.
– Nic​ky, ju​tro zja​wi się tu kil​ko​ro no​wych, a po​ju​trze spo​dzie​wa​my się ca​łej gro​ma​dy. Pra​wie trzy​-

dzie​ści osób. Toż to praw​dzi​wy ta​bor!
„Świet​nie – na​pi​sał Nick. – Za​ło​żę się, że już nie​dłu​go do​cze​ka​my się le​ka​rza z praw​dzi​we​go zda​-

rze​nia. Tak przy​naj​mniej wy​ni​ka​ło​by z mo​ich ob​li​czeń”.
– Taa… – mruknął Ralph. – Bo​ul​der z dnia na dzień sta​je się praw​dzi​wym mia​stem.
Nick po​ki​wał gło​wą.
– Ucią​łem so​bie po​ga​węd​kę z fa​ce​tem, któ​ry przy​pro​wa​dził dziś do nas tę no​wą gru​pę. Na​zy​wa

się Lar​ry Un​de​r​wo​od. To nie​zły cwa​niak, Nick. In​te​li​gent​na be​stia. Ostry jak szwaj​car​ski scy​zo​ryk.
Nick uniósł brwi w py​ta​ją​cym ge​ście i na​kre​ślił w po​wie​trzu znak za​py​ta​nia.
– Cóż, to się jesz​cze zo​ba​czy – od​rzekł Ralph. Wie​dział, co ozna​czał gest Nic​ka: „Je​śli masz o nim

wię​cej in​for​ma​cji, to mów”. – Jest, jak są​dzę, sześć, mo​że sie​dem lat star​szy od cie​bie i ja​kieś osiem,
dzie​więć lat młod​szy od Red​ma​na. To fa​cet, o ja​kie​go nam cho​dzi. Po​win​ni​śmy za​in​te​re​so​wać się nim



bli​żej. Gość za​da​je wła​ści​we py​ta​nia.
Znak za​py​ta​nia.
– Po pierw​sze, kto tu rzą​dzi – cią​gnął Ralph. – Po dru​gie, co bę​dzie da​lej. Po trze​cie, kto tym ste​ru​je.
Nick po​ki​wał gło​wą. Tak, to wła​ści​we py​ta​nia. Ale czy był wła​ści​wym czło​wie​kiem? Mo​że

Ralph miał ra​cję. A mo​że nie.
„Spró​bu​ję spo​tkać się z nim ju​tro i przy​wi​tać” – na​pi​sał na czy​stej kart​ce pa​pie​ru.
– Tak, po​wi​nie​neś. On jest na​praw​dę w po​rząd​ku – Ralph za​szu​rał sto​pa​mi. – Za​nim się zja​wi​li,

ten Un​de​r​wo​od i je​go gro​mad​ka, po​roz​ma​wia​łem przez chwi​lę z Mat​ką. Spo​tka​łem się z nią tak jak
chcia​łeś.

Znak za​py​ta​nia.
– Mó​wi, że po​win​ni​śmy to zro​bić. Za​cząć dzia​łać. Uwa​ża, że lu​dzie się obi​ja​ją i że po​trze​bu​ją ko​-

goś, kto by ni​mi po​kie​ro​wał i po​wie​dział co i jak.
Nick rozparł się wy​god​nie na krze​śle i za​śmiał się bez​gło​śnie. A po​tem na​pi​sał: „By​łem pra​wie

pe​wien, że tak wła​śnie po​wie. Ju​tro po​mó​wię ze Stu i Gle​nem. Wy​dru​ko​wa​łeś ulot​ki?”
– A, ulot​ki! Ra​cja. Cho​le​ra, cał​kiem bym za​po​mniał – rzekł Ralph. – Prze​cież zmi​trę​ży​łem przy nich

pra​wie ca​łe po​po​łu​dnie. – Po​ka​zał Nic​ko​wi prób​ny eg​zem​plarz.
Ulot​ka wciąż wy​dzie​la​ła sil​ną woń far​by dru​kar​skiej, ale li​te​ry na niej by​ły du​że i wy​raź​ne. Przy​-

ku​wa​ły uwa​gę. By​ły dzie​łem Ral​pha. Treść ulot​ki brzmia​ła na​stę​pu​ją​co:
 
UWA​GA, UWA​GA!!!
18 LIP​CA 1990 RO​KU O GO​DZI​NIE 20:30 OD​BĘ​DZIE SIĘ WAL​NE ZE​BRA​NIE PO​ŁĄ​CZO​NE

Z NO​MI​NA​CJĄ I WY​BO​REM CZŁON​KÓW RA​DY RE​PRE​ZEN​TAN​TÓW.
MIEJ​SCE SPO​TKA​NIA: Je​śli bę​dzie ład​na po​go​da Park przy Ca​ny​on Bo​ulevard, przy Mu​szli Kon​-

cer​to​wej. W ra​zie złej po​go​dy Au​dy​to​rium Chau​taqua w par​ku Chau​taqua.
PO ZE​BRA​NIU PRZE​WI​DZIA​NY JEST PO​CZĘ​STU​NEK.
 
Po​ni​żej umiesz​czo​ne zo​sta​ły, dla po​trzeb no​wo przy​by​łych i tych, któ​rzy jesz​cze nie zna​li mia​sta,

dwie ma​łe map​ki z za​zna​czo​ny​mi obo​ma al​ter​na​tyw​ny​mi miej​sca​mi spo​tka​nia. Po​ni​żej, nie​co mniej​-
szym, ale wy​raź​nym dru​kiem, umiesz​czo​no na​zwi​ska osób, któ​re on sam, Stu i Glen, za​pro​po​no​wa​li
po burz​li​wej dys​ku​sji dnia po​przed​nie​go.

 
CZŁON​KO​WIE TYM​CZA​SO​WEJ KO​MI​SJI

 

NICK AN​DROS
GLEN BA​TE​MAN

RALPH BRENT​NER
RI​CHARD EL​LIS

FRAN GOLD​SMITH
STU​ART RED​MAN

SU​SAN STERN
 
Nick wska​zał na li​nij​kę, gdzie po​da​no in​for​ma​cję o po​czę​stun​ku i py​ta​ją​co uniósł brwi.
– Ach, tak, to… Fran​nie po​wie​dzia​ła, że lu​dzie chęt​niej przyj​dą na spo​tka​nie, je​śli za​pew​ni się

im ja​kiś po​czę​stu​nek. Ma się tym za​jąć ona sa​ma i jej przy​ja​ciół​ka, Pat​ty Kro​ger. Po​da​dzą cia​stecz​ka



i Za​rex. – Ralph skrzy​wił się. – Gdy​bym miał wy​brać mię​dzy Za​rexem a koń​ski​mi si​ka​mi, mu​siał​bym
się dłu​go za​sta​na​wiać. Ale nie martw się, Nic​ky, od​dam ci swo​ją szkla​necz​kę.

Nick uśmiech​nął się.
– Jed​no mnie tyl​ko gry​zie – cią​gnął Ralph nie​co po​waż​niej​szym to​nem – że mnie, chło​pa​ki, wcią​-

gnę​li​ście do tej wa​szej ko​mi​sji. Wiem, co to ozna​cza. Zna​czy to: „Gra​tu​lu​je​my, te​raz cze​ka cię nie​mo​-
żeb​na ha​rów​ka. Bę​dziesz mu​siał od​wa​lić ca​łą naj​cięż​szą ro​bo​tę”. Cóż, w za​sa​dzie nie mam nic prze​ciw​-
ko te​mu, ca​łe ży​cie cięż​ko pra​co​wa​łem. Tyl​ko że ko​mi​sje są od te​go, że​by pra​co​wać gło​wą, wy​my​-
ślać roz​ma​ite rze​czy, mieć idee, a ja ni​gdy nie mia​łem zbyt moc​nej mó​zgow​ni​cy.

Nick szyb​ko na​ry​so​wał na swo​jej kart​ce ra​dio CB, a w tle wie​żę ra​dio​wą, ze szczy​tu któ​rej roz​cho​-
dzi​ły się na pra​wo i le​wo zyg​za​ki pro​mie​ni.

– Tak, ale to zu​peł​nie in​na spra​wa – mruknął po​nu​ro Ralph.
„Dasz so​bie ra​dę – na​pi​sał Nick. – Uwierz w to”.
– Sko​ro tak twier​dzisz, Nic​ky. Do​brze, spró​bu​ję. Choć w dal​szym cią​gu twier​dzę, że po​wi​nie​neś

wcią​gnąć do współ​pra​cy Un​de​r​wo​o​da.
Nick po​krę​cił gło​wą i po​kle​pał Ral​pha po ra​mie​niu. Ralph po​że​gnał się z nim, ży​cząc do​brej no​cy

i po​szedł na gó​rę.
Gdy zo​stał sam, Nick przez dłuż​szą chwi​lę wpa​try​wał się w za​my​śle​niu w ulot​kę. Je​śli Stu i Glen

ją wi​dzie​li, a był pe​wien, że tak, to wie​dzie​li już, że zde​cy​do​wał się jed​no​stron​nie usu​nąć z ich li​sty
na​zwi​sko Ha​rol​da Lau​de​ra. Nie wie​dział, jak to przyj​mą, ale uznał za do​bry znak, że jak do​tąd nie
zło​ży​li mu nie​spo​dzie​wa​nej wi​zy​ty. Mo​że uzna​li, że po​wi​nien mieć moż​li​wość za​in​ge​ro​wa​nia
w skład ich „ko​mi​sji” i po​trak​to​wa​li wy​klu​cze​nie Lau​de​ra ja​ko coś zgo​ła na​tu​ral​ne​go. A mo​że bę​dzie
mu​siał z ni​mi per​trak​to​wać. Gdy​by w za​mian za skre​śle​nie przez nie​go Lau​de​ra chcie​li usu​nąć z li​sty
ko​goś jesz​cze, da im Ral​pha. Bądź co bądź Brent​ner i tak nie miał wśród nich wy​so​kich no​to​wań.
A po​za tym tak na​praw​dę wca​le nie chciał te​go sta​no​wi​ska. Był czło​wie​kiem o wiel​kiej mą​dro​ści ży​-
cio​wej i nie​mal bez​cen​nej umie​jęt​no​ści po​strze​ga​nia wszel​kich pro​ble​mów z zu​peł​nie in​nej per​spek​-
ty​wy. Był​by do​brym ma​te​ria​łem na człon​ka ko​mi​sji sta​łej, a po​za tym czuł, że Stu i Glen ob​sa​dza​ją
ko​mi​sję tym​cza​so​wą swo​imi przy​ja​ciół​mi. Je​śli on, Nick, chciał wy​kre​ślić Lau​de​ra, po​zo​sta​li ra​czej bę​-
dą mu​sie​li na to przy​stać. Je​śli mie​li utwo​rzyć rząd i uczy​nić to w ta​ki, a nie in​ny spo​sób, mu​sie​li wy​-
strze​gać się wszel​kich za​tar​gów w ich gro​nie.

„Po​wiedz ma​mo, jak to się sta​ło, że ten pan wy​jął z cy​lin​dra kró​li​ka?”
„Cóż, syn​ku, nie je​stem pew​na, ale my​ślę, że mógł użyć sta​rej sztucz​ki z od​wra​ca​niem uwa​gi

za po​mo​cą cia​ste​czek i Za​re​xa. To pra​wie za​wsze skut​ku​je”.
Po​now​nie spoj​rzał na kart​kę, na któ​rej ba​zgrał kie​dy po​ja​wił się Brent​ner. Spoj​rzał na sło​wa za​-

kre​ślo​ne nie raz, ale trzy ra​zy, jak​by chciał w ten spo​sób utrzy​mać je w za​mknię​ciu.
„Wła​dza. Or​ga​ni​za​cja”.
I na​gle na​pi​sał pod ni​mi jesz​cze jed​no, aku​rat by​ło dość miej​sca. Te​raz w po​trój​nym krę​gu znaj​-

do​wa​ły się sło​wa:
„Wła​dza. Or​ga​ni​za​cja. Po​li​ty​ka”.
Nick nie pró​bo​wał od​su​nąć z ich gro​na Lau​de​ra tyl​ko dla​te​go, że czuł, iż Stu Red​man i Glen Ba​te​-

man za​czy​na​ją mu wcho​dzić w pa​ra​dę. To praw​da, miał do nich pe​wien żal. By​ło​by dziw​ne, gdy​by
by​ło ina​czej. Na swój spo​sób to prze​cież on, Ralph i Mat​ka Aba​ga​il za​ło​ży​li Wol​ną Stre​fę Bo​ul​der.

„Już te​raz są nas set​ki, a je​śli Ba​te​man się nie my​li, w dro​dze są ty​sią​ce in​nych – po​my​ślał, stu​ka​-
jąc koń​cem ołów​ka w za​kre​ślo​ne na kart​ce sło​wa. Im dłu​żej na nie pa​trzył, tym wy​da​wa​ły mu się
szpet​niej​sze. – Tyl​ko że kie​dy tu do​tar​li​śmy, Ralph, ja, Mat​ka, Tom Cul​len i resz​ta na​szej gru​py, je​dy​-
ny​mi ży​ją​cy​mi w Bo​ul​der isto​ta​mi by​ły ko​ty oraz jele​nie, któ​re przy​by​ły tu z par​ku sta​no​we​go, aby
bu​szo​wać w przy​do​mo​wych ogród​kach… a na​wet w skle​pach. Pa​mię​tasz te​go, któ​ry do​stał się ja​kimś



cu​dem do su​per​mar​ke​tu w Ta​ble Me​sa i nie mógł wyjść? Sza​lał, bie​ga​jąc w tę i z po​wro​tem mię​dzy
re​ga​ła​mi, prze​wra​ca​jąc sto​iska, po​ty​ka​jąc się i zno​wu wsta​jąc.

Ow​szem, zja​wi​li​śmy się póź​no, nie​ca​ły mie​siąc te​mu, ale by​li​śmy PIERW​SI! Stąd pe​wien żal, ale
nie on jest przy​czy​ną, że skre​śli​łem Ha​rol​da z li​sty. Nie chcę go w na​szej gru​pie, bo mu nie ufam.

Przez ca​ły czas się uśmie​cha, ale nie spo​sób go przej​rzeć.
(je​go oczu?)
Uśmie​cha się tyl​ko usta​mi, je​go oczy po​zo​sta​ją zim​ne. W któ​rymś mo​men​cie mu​siał po​kłó​cić się

ze Stu, o Fran​nie. Ca​ła trój​ka twier​dzi, że jest już po spra​wie, ale ja mam co do te​go wąt​pli​wo​ści.
Fran​nie pa​trzy na Ha​rol​da z nie​po​ko​jem. Ona spra​wia wra​że​nie, jak​by za​sta​na​wia​ła się, do ja​kie​go
stop​nia jest «po spra​wie». On jest dość by​stry, ale wy​da​je mi się nie​sta​bil​ny, jak bom​ba z włą​czo​nym
de​to​na​to​rem cza​so​wym”.

Nick po​krę​cił gło​wą. To nie by​ło wszyst​ko. Nie​jed​no​krot​nie za​sta​na​wiał się, czy Ha​rold Lau​der
nie jest przy​pad​kiem obłą​ka​ny.

„To przede wszyst​kim ten je​go uśmiech. Nie chcę dzie​lić się swy​mi se​kre​ta​mi z kimś, kto się tak
uśmie​cha i spra​wia wra​że​nie, jak​by od dłuż​sze​go cza​su nie prze​spał ca​łej no​cy.

Lau​der od​pa​da. Bę​dą mu​sie​li po​go​dzić się z tym”.
Nick za​mknął swój no​tes i wło​żył do gór​nej szu​fla​dy biur​ka. Na​stęp​nie wstał i za​czął się roz​bie​-

rać. Za​mie​rzał wziąć prysznic. Czuł się po​twor​nie brud​ny.
„Świat – po​my​ślał – lecz nie we​dług Gar​pa, a we​dług su​per​gry​py. Ten no​wy, wspa​nia​ły świat”.

W je​go oczach wca​le nie pre​zen​to​wał się wspa​nia​le. Zu​peł​nie jak​by ktoś wrzu​cił pe​tar​dę do pu​deł​ka
z za​baw​ka​mi. Huknę​ło, bły​snę​ło i ca​ła za​war​tość zo​sta​ła roz​rzu​co​na we wszyst​kie stro​ny. Za​baw​ki
roz​sia​ło po ca​łej pod​ło​dze dzie​cin​ne​go po​ko​ju. Jed​ne zo​sta​ły bez​pow​rot​nie znisz​czo​ne, in​ne da się na​-
pra​wić, ale więk​szość po pro​stu roz​sy​pa​ła się do​ko​ła. Są one jesz​cze tro​chę zbyt go​rą​ce, by moż​na
je po​zbie​rać, ale to da się zro​bić, kie​dy tyl​ko osty​gną.

Tym​cza​sem na​le​ża​ło je po​sor​to​wać. Wy​rzu​cić te po​psu​te. Odło​żyć na bok na​da​ją​ce się do zre​pe​-
ro​wa​nia. Zro​bić li​stę tych, któ​re oca​la​ły bez szwan​ku. Zdo​być no​we pu​deł​ko, by moż​na je by​ło tam
po​wkła​dać. No​we, ład​ne pu​deł​ko. Sil​ne pu​deł​ko. Ta ła​twość, z ja​ką rze​czy mo​gą zo​stać roz​rzu​co​ne
gdzie po​pad​nie, wy​da​je się prze​ra​ża​ją​ca i nie​wia​ry​god​nie wręcz atrak​cyj​na. Zbie​ra​nie ich to żmud​na
ha​rów​ka. To sor​to​wa​nie. Na​pra​wia​nie. Spi​sy​wa​nie. I rzecz ja​sna wy​rzu​ca​nie rze​czy, któ​re się już
do ni​cze​go nie na​da​ją.

Ty​le tyl​ko… czy po​tra​fił​byś KIE​DY​KOL​WIEK wy​rzu​cić rze​czy, któ​re są nie do na​pra​wie​nia?
Nick za​trzy​mał się w pół dro​gi do ła​zien​ki, na​gi, trzy​ma​jąc w dło​niach swo​je ubra​nie. Och, noc

by​ła tak ci​cha… czyż jed​nak wszyst​kie no​ce nie by​ły w isto​cie sym​fo​nia​mi ci​szy? Dla​cze​go na je​go
cie​le po​ja​wi​ła się na​gle gę​sia skór​ka?

To oczy​wi​ste, bo na​gle zro​zu​miał, że za​da​niem ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy nie bę​dzie by​naj​mniej zbie​-
ra​nie i że ce​lem jej nie bę​dą za​baw​ki. Po​jął oto, że przy​łą​czył się do ja​kie​goś oso​bli​we​go krę​gu ła​ta​-
czy ludz​kie​go du​cha – on sam, Red​man, Ba​te​man, Mat​ka Aba​ga​il, a na​wet Ralph ze swo​ją wiel​ką
ra​dio​sta​cją i wzmac​nia​czem, dzię​ki któ​re​mu sy​gnał Wol​nej Stre​fy do​cie​rał da​le​ko w głąb wy​mar​łe​go
kon​ty​nen​tu. Każ​de z nich mia​ło igłę. Pra​co​wa​li wspól​nie, tka​jąc coś w ro​dza​ju gru​be​go cie​płe​go ko​ca,
kil​tu, ma​ją​ce​go ochro​nić ich wszyst​kich przed chło​dem nad​cią​ga​ją​cej zi​my… a mo​że, po​my​ślał
po chwi​li, współ​two​rzy​li wiel​ki ca​łun dla ca​łej ra​sy ludz​kiej i roz​po​cząw​szy swo​je dzie​ło od nóg, po​-
wo​li acz nie​wzru​sze​nie po​su​wa​li się ku gó​rze.

 
Gdy skoń​czy​li się ko​chać, Stu za​raz za​snął. Ostat​nio nie​wie​le sy​piał, a po​przed​niej no​cy nie zmru​-

żył oka, to​wa​rzy​sząc Gle​no​wi Ba​te​ma​no​wi w pi​ciu wi​na i snu​ciu pla​nów na przy​szłość. Fran​nie wło​-
ży​ła szlafrok i wy​szła na bal​kon.



Bu​dy​nek, gdzie miesz​ka​li, znaj​do​wał się w śród​mie​ściu, na ro​gu Pe​arl Stre​et i Broadway. Ich
apar​ta​ment mie​ścił się na dru​gim pię​trze, wi​dać z nie​go by​ło skrzy​żo​wa​nie Pe​arl, cią​gną​cej się
ze wscho​du na za​chód i Broadway, ar​te​rii pół​noc-po​łu​dnie. Po​do​ba​ło się jej tu. Miesz​ka​nie jak
w kom​pa​sie.

Noc by​ła cie​pła, bez​wietrz​na, czar​ny ka​mień nie​ba upstrzo​ny ska​za​mi – mi​lio​na​mi gwiazd. W ich
sła​bym, mroź​nym świe​tle Fran wi​dzia​ła wzno​szą​ce się na za​cho​dzie kształ​ty Fla​tirons.

Prze​su​nę​ła dło​nią od szyi w dół, ku udom. Mia​ła na so​bie jedwab​ną ko​szul​kę noc​ną, pod nią by​-
ła na​ga. Po​wio​dła dło​nią po pier​siach, a po​tem, za​miast po gład​kim jak za​wsze brzu​chu, po je​go wy​-
raź​nej już wy​pu​kło​ści, do wzgór​ka ło​no​we​go. Jesz​cze dwa ty​go​dnie te​mu cią​ża by​ła nie​wi​docz​na.
Te​raz sta​wa​ła się co​raz wy​raź​niej​sza; co praw​da nie za bar​dzo, ale za​wsze; Stu zwró​cił na to dziś wie​-
czo​rem uwa​gę. Jak zwy​kle po​wie​dział to mi​mo​cho​dem, pra​wie żar​to​bli​wie:

„Jak dłu​go bę​dzie​my to mo​gli ro​bić, za​nim go… ee… nie wy​ci​snę?”
„Je​go lub jej – od​par​ła z roz​ba​wie​niem. – Co po​wiesz na czte​ry mie​sią​ce, Wo​dzu?”
„Świet​nie” – od​parł i roz​kosz​nie się w niej za​głę​bił.
Wcze​śniej​sza roz​mo​wa by​ła znacz​nie po​waż​niej​sza. Wkrót​ce po tym, jak do​tar​li do Bo​ul​der, Stu

po​wie​dział jej, że roz​ma​wiał o dziec​ku z Gle​nem, a ten bar​dzo nie​śmia​ło za​uwa​żył, że za​raz​ki su​per​-
gry​py wciąż jesz​cze mo​gą znaj​do​wać się w po​wie​trzu. Je​że​li tak, dziec​ko umrze. By​ła to nie​po​ko​ją​ca
myśl (ale Glen Ba​te​man był zna​ny z te​go, że umiał nie​po​ko​ić lu​dzi), jed​nak czy nie po​win​no być tak,
że sko​ro mat​ka jest uod​por​nio​na, to dziec​ko rów​nież…?

By​ło tu wie​lu lu​dzi, któ​rym po​mór ode​brał dzie​ci.
„Tak, czy to jed​nak ozna​cza​ło…”
Co to mo​gło ozna​czać?
Po pierw​sze, że wszy​scy ci lu​dzie tu​taj by​li epi​lo​giem dla dzie​jów ra​sy ludz​kiej, krót​ką ko​dą i ni​-

czym wię​cej. Nie chcia​ła w to uwie​rzyć. Nie mo​gła w to uwie​rzyć. Gdy​by rze​czy​wi​ście tak by​ło…
Ktoś nad​cho​dził uli​cą, prze​ci​ska​jąc się bo​kiem po​mię​dzy sto​ją​cą dwo​ma ko​ła​mi na chod​ni​ku

śmie​ciar​ką, a ścia​ną re​stau​ra​cji o na​zwie Pe​arl Stre​et Kit​chen. Przez ra​mię miał prze​rzu​co​ną wia​trów​-
kę, a w rę​ku trzy​mał coś, co wy​glą​da​ło jak bu​tel​ka al​bo dłu​go​lu​fy pi​sto​let. W dru​giej rę​ce trzy​mał
kart​kę pa​pie​ru, naj​praw​do​po​dob​niej z ad​re​sem, bo wy​raź​nie spraw​dzał nu​me​ry do​mów. Za​trzy​mał się
w koń​cu przed ich bu​dyn​kiem. Pa​trzył na drzwi, jak​by za​sta​na​wiał się, co ma te​raz zro​bić. Fran​nie
przy​wo​dził on na myśl pry​wat​ne​go de​tek​ty​wa z ja​kie​goś sta​re​go se​ria​lu te​le​wi​zyj​ne​go. Sta​ła nie​ca​łe
dwa​dzie​ścia stóp po​nad nim i przez chwi​lę de​ba​to​wa​ła, jak się po​win​na za​cho​wać. Gdy​by go za​wo​ła​-
ła, mógł​by się prze​stra​szyć. Je​śli te​go nie zro​bi, on mo​że za​cząć pu​kać do drzwi i obu​dzić Stu. Po​za
tym, co ro​bił tu, o tej po​rze, z pi​sto​le​tem w dło​ni… je​śli to był pi​sto​let.

Na​gle męż​czy​zna uniósł gło​wę i spoj​rzał w gó​rę, praw​do​po​dob​nie by spraw​dzić, czy w któ​rymś
z okien pa​li​ło się świa​tło. Fran​nie wciąż pa​trzy​ła w dół.

Ich spoj​rze​nia spo​tka​ły się.
– Bo​że Świę​ty! – za​wo​łał męż​czy​zna. Mi​mo​wol​nie cof​nął się o krok, ze​śli​zgnął się z kra​węż​ni​ka

i cięż​ko rymnął na ty​łek.
– Och! – krzyk​nę​ła rów​no​cze​śnie Fran​nie, po czym wy​co​fa​ła się w głąb bal​ko​nu.
Z ty​łu za nią na sto​ja​ku sta​ła do​ni​ca z pa​prot​ką. Fran​nie zde​rzy​ła się z nią. Do​nicz​ka za​ko​ły​sa​ła się

i z gło​śnym hu​kiem roz​trza​ska​ła się na ka​mien​nej pod​ło​dze bal​ko​nu.
W sy​pial​ni Stu chrząk​nął, ob​ró​cił się na dru​gi bok i po​now​nie znie​ru​cho​miał. Fran​nie, co by​ło chy​-

ba do prze​wi​dze​nia, do​sta​ła ata​ku śmie​chu.
Przy​ło​ży​ła dło​nie do ust i moc​no uszczyp​nę​ła się w war​gi, ale spo​mię​dzy nich i tak do​by​wał się

ochry​pły chi​chot. „Ca​ła ja” – po​my​śla​ła, chi​cho​cząc w zło​żo​ne dło​nie. Gdy​by miał gi​ta​rę, pew​nie zrzu​-
ci​ła​bym mu tę do​nicz​kę na gło​wę. O so​le mio… ŁUP. Od śmie​chu roz​bo​lał ją brzuch.



Z do​łu do​biegł ją kon​spi​ra​tor​ski szept.
– Ej, ty tam, na bal​ko​nie… ciii!
– Ciii – szep​nę​ła do sie​bie Fran​nie. – Ciii. No tak, świet​nie.
Mu​sia​ła wyjść, za​nim za​cznie rżeć jak ośli​ca. Gdy za​czy​na​ła się śmiać, po pro​stu nie mo​gła prze​-

stać. Prze​bie​gła pręd​ko przez ciem​ną sy​pial​nię, od​zy​ska​ła nad so​bą kon​tro​lę i ogar​nę​ła się tro​chę, opa​-
tu​la​jąc się w po​dom​kę wi​szą​cą na drzwiach ła​zien​ki, po czym prze​bie​gła przez ko​ry​tarz i na po​de​ście
nie wy​trzy​ma​ła, wy​buch​nę​ła śmie​chem na ca​łe gar​dło. Zbie​gła po scho​dach, dzi​ko chi​cho​cząc.

Męż​czy​zna, dość mło​dy, jak za​uwa​ży​ła, pod​niósł się już z zie​mi, a te​raz otrze​py​wał ubra​nie. Był
szczu​pły, do​brze zbu​do​wa​ny, dol​ną część je​go twa​rzy prze​sła​nia​ła bro​da, któ​ra za dnia mu​sia​ła być
zło​ci​sta lub lek​ko ru​da​wa. Pod ocza​mi miał siń​ce, ale wciąż się uśmie​chał.

– Co strą​ci​łaś? – za​py​tał. – Brzmia​ło jak for​te​pian.
– Do​nicz​kę – od​par​ła. – Ona… ona… – i znów za​czę​ła chi​cho​tać. Mo​gła je​dy​nie wy​mie​rzyć w nie​-

go pa​lec wska​zu​ją​cy i śmiać się, lek​ko krę​cąc gło​wą, a po​tem znów przy​ło​ży​ła obie dło​nie do brzu​-
cha. Łzy ście​kły jej po po​licz​kach. – Wy​glą​da​łeś na​praw​dę za​baw​nie… wiem, że nie po​win​nam mó​-
wić ta​kich rze​czy ko​muś, ko​go le​d​wie po​zna​łam, ale, kur​czę, na​praw​dę nie​źle się uba​wi​łam!

– Kie​dyś – od​parł ze śmie​chem – za coś ta​kie​go po​zwał​bym cię do są​du i wy​cią​gnął od cie​bie
co naj​mniej ćwierć mi​lio​na. To by​ła​by pest​ka. „Wy​so​ki są​dzie, spoj​rza​łem w gó​rę i zo​ba​czy​łem, że
ta ko​bie​ta ga​pi się na mnie. Tak. Chy​ba ro​bi​ła do mnie głu​pie mi​ny. Wy​da​je się, że drwi​ła so​bie
ze mnie”. „Ten bied​ny chło​piec za​słu​żył na so​lid​ne od​szko​do​wa​nie. Coś ta​kie​go nie po​win​no ujść jej
pła​zem”. „Za​rzą​dzam dzie​się​cio​mi​nu​to​wą prze​rwę”.

Przez chwi​lę śmia​li się obo​je. Mło​dy męż​czy​zna no​sił czy​ste, spra​ne dżin​sy i ciem​no​gra​na​to​wą ko​-
szu​lę. Let​nia noc by​ła cie​pła i przy​jem​na, Fran​nie za​czy​na​ła cie​szyć się, że wy​szła z do​mu.

– Nie na​zy​wasz się cza​sem Fran Gold​smith?
– Tak się zło​ży​ło. Ale nie wiem, kim ty je​steś.
– Lar​ry Un​de​r​wo​od. Zja​wi​li​śmy się do​pie​ro dzi​siaj. Wła​ści​wie to szu​ka​łem fa​ce​ta na​zwi​skiem Ha​-

rold Lau​der. Po​wie​dzia​no mi, że miesz​ka przy Pe​arl Stre​et nu​mer 261 wraz ze Stu Red​ma​nem, Fran​nie
Gold​smith i jesz​cze pa​ro​ma in​ny​mi oso​ba​mi.

Prze​sta​ła chi​cho​tać.
– Ha​rold miesz​kał w tym bu​dyn​ku, kie​dy przy​by​li​śmy do Bo​ul​der, ale wy​pro​wa​dził się już ja​kiś

czas te​mu. Te​raz miesz​ka przy Ara​pa​hoe, w za​chod​niej czę​ści mia​sta. Mo​gę, je​śli chcesz, po​dać ci ad​-
res i wy​tłu​ma​czyć, jak tam tra​fić.

– Bę​dę zo​bo​wią​za​ny. Chy​ba jed​nak po​cze​kam z tym do ra​na. Mam dość wra​żeń jak na jed​ną
noc.

– Znasz Ha​rol​da?
– I tak, i nie. Po​dob​nie jak cie​bie. Choć mu​szę przy​znać, że wy​glą​dasz ina​czej, niż so​bie wy​obra​-

ża​łem. W my​ślach po​strze​ga​łem cię ra​czej ja​ko blon​d​wło​są wal​ki​rię, jak​by żyw​cem wy​ję​tą z ob​ra​zów
i ilu​stra​cji Fran​ka Fra​zet​ty, wo​jow​nicz​kę no​szą​cą na bio​drach pas z dwo​ma kol​ta​mi ka​li​ber .45. Coś
w tym ro​dza​ju. Mi​mo to mi​ło mi cię po​znać. – Wy​cią​gnął rę​kę, a Fran​nie uści​snę​ła ją, uśmie​cha​jąc się
z lek​kim zdzi​wie​niem.

– Nie bar​dzo wiem, o czym mó​wisz.
– Usiądź na chwi​lę na chod​ni​ku, to ci wy​tłu​ma​czę.
Przy​sia​dła na kra​węż​ni​ku. Po​wiał lek​ki wietrzyk, uno​sząc strzę​py pa​pie​ru i ko​ły​sząc ko​na​ra​mi sta​-

rych wiązów ro​sną​cych na traw​ni​ku przed gma​chem są​du, trzy prze​czni​ce da​lej.
– Mam pre​zent dla Ha​rol​da Lau​de​ra – rzekł Lar​ry. – To ma być nie​spo​dzian​ka, je​śli więc zo​ba​-

czysz go wcze​śniej, nic mu nie mów, do​bra?



– Ja​sne. W po​rząd​ku. Nie ma spra​wy – od​rze​kła Fran​nie. By​ła szcze​rze za​afe​ro​wa​na.
Po​ka​zał jej rze​ko​my dłu​go​lu​fy pi​sto​let, któ​ry oka​zał się być bu​tel​ką wi​na. W świe​tle gwiazd

przyj​rza​ła się ety​kie​cie i od​czy​ta​ła na​pis BOR​DE​AUX oraz znaj​du​ją​cą się u do​łu da​tę – 1947.
– Naj​lep​szy rocz​nik Bor​de​aux w tym stu​le​ciu – wy​ja​śnił. – Przy​naj​mniej tak po​wie​dział mi kie​dyś

mój, sta​ry, do​bry przy​ja​ciel. Na​zy​wał się Ru​dy. Bo​że, miej w opie​ce je​go du​szę.
– Ale… 1947 rok… to czter​dzie​ści trzy la​ta te​mu. Czy do tej po​ry nie zwie​trza​ło?
– Ru​dy twier​dził, że do​bre bor​de​aux ni​gdy nie wie​trze​je. Tak czy ina​czej prze​by​ło ze mną ca​łą

dro​gę z Ohio. Mo​że i jest zwie​trza​łe, ale z pew​no​ścią żad​ne in​ne zwie​trza​łe wi​no nie prze​by​ło tak da​-
le​kiej dro​gi.

– To dla Ha​rol​da?
– Tak. I jesz​cze to – wy​jął coś z kie​sze​ni kurt​ki i po​dał jej. Nie mu​sia​ła przy​glą​dać się te​mu

w świe​tle, by od​czy​tać na​zwę. Wy​buch​nę​ła śmie​chem.
– Ba​lo​nik pay​day! – wy​krzyk​nę​ła. – Ulu​bio​ne sło​dy​cze Ha​rol​da… Skąd wie​dzia​łeś?
– To ca​ła hi​sto​ria.
– Opo​wiedz mi ją!
– Do​brze. Pew​ne​go ra​zu był so​bie fa​cet na​zwi​skiem Lar​ry Un​de​r​wo​od, któ​ry przy​był z Ka​li​for​nii

do No​we​go Jor​ku, aby zo​ba​czyć się z uko​cha​ną, sta​rą mat​ką. Nie był to je​dy​ny po​wód je​go wi​zy​ty,
ale in​ne przy​czy​ny są ra​czej nie​zbyt przy​jem​ne, trzy​maj​my się więc mil​sze​go te​ma​tu, do​brze?

– Dla​cze​go nie? – zgo​dzi​ła się Fran​nie.
– Wte​dy to wła​śnie Zła Cza​row​ni​ca z Za​cho​du, al​bo ja​cyś kre​ty​ni z Pen​ta​go​nu roz​pu​ści​li na ca​ły

kraj strasz​li​wą za​ra​zę i za​nim zdą​ży​ła​byś po​wie​dzieć: „Nad​cho​dzi Ka​pi​tan Trips”, pra​wie wszy​scy
miesz​kań​cy No​we​go Jor​ku wy​zio​nę​li du​cha. W tym tak​że mat​ka Lar​ry’ego.

– Przy​kro mi. Moi ro​dzi​ce rów​nież nie ży​ją.
– Tak, i wszy​scy in​ni ro​dzi​ce też. Gdy​by​śmy za​czę​li wy​sy​łać kart​ki z kon​do​len​cja​mi, już wkrót​ce

za​bra​kło​by nam pocz​tó​wek. Lar​ry miał jed​nak szczę​ście. Uda​ło mu się wy​do​stać z mia​sta wraz z ko​-
bie​tą o imie​niu Ri​ta, któ​ra jak się oka​za​ło nie po​tra​fi​ła po​ra​dzić so​bie psy​chicz​nie w no​wej sy​tu​acji.
Nie​ste​ty Lar​ry rów​nież nie był od​po​wied​nio przy​go​to​wa​ny, by po​móc jej upo​rać się z drę​czą​cy​mi ją
pro​ble​ma​mi.

– Nikt nie był na to przy​go​to​wa​ny…
– Nie​któ​rzy jed​nak przy​wy​kli do te​go szyb​ciej od in​nych. Lar​ry i Ri​ta wy​ru​szy​li w kie​run​ku wy​-

brze​ża Ma​ine. Do​tar​li do Ver​mont i tam na​sza pa​ni przedaw​ko​wa​ła pi​guł​ki na​sen​ne.
– Lar​ry, to okrop​ne!
– Lar​ry bar​dzo moc​no to prze​żył. Wła​ści​wie po​trak​to​wał to w więk​szym lub mniej​szym stop​niu ja​-

ko Bo​ski spraw​dzian – osąd je​go cha​rak​te​ru. Co wię​cej, już wcze​śniej kil​ka osób po​wie​dzia​ło mu, że
naj​bar​dziej wy​ra​zi​stą i nie​złom​ną spo​śród cech je​go cha​rak​te​ru jest ego​izm, tak ra​żą​cy i wi​docz​ny, jak
fos​fo​ry​zu​ją​ca fi​gur​ka Mat​ki Bo​skiej przy​kle​jo​na na de​sce roz​dziel​czej ca​dil​la​ca rocz​nik 59.

Fran​nie po​ru​szy​ła się lek​ko, zmie​nia​jąc po​zy​cję.
– Mam na​dzie​ję, że cię nie za​nu​dzam, ale to wszyst​ko prze​le​wa​ło się we mnie od dłuż​sze​go cza​su

i obie​cu​ję, że już wkrót​ce doj​dzie​my do ro​li Ha​rol​da w ca​łej tej hi​sto​rii. W po​rząd​ku?
– W po​rząd​ku.
– Dzię​ki. Wy​da​je mi się, że od​kąd tu dziś tra​fi​li​śmy i spo​tka​li​śmy się z tą ko​bie​tą, szu​ka​łem brat​-

niej du​szy, któ​rej mógł​bym to wszyst​ko wy​ja​wić. Są​dzi​łem, że bę​dzie nią Ha​rold. Wra​ca​jąc do rze​-
czy… Lar​ry po​je​chał mi​mo wszyst​ko do Ma​ine, bo nie miał in​nej al​ter​na​ty​wy. Za​czął mie​wać kosz​-
mar​ne sny, ale po​nie​waż był sam, nie zda​wał so​bie spra​wy, że ta​kie sa​me sny na​wie​dza​ją rów​nież
in​nych lu​dzi. Po​dej​rze​wał po pro​stu, że jest to jesz​cze je​den symp​tom je​go po​głę​bia​ją​ce​go się za​ła​ma​-



nia psy​chicz​ne​go. W koń​cu do​tarł do ma​łe​go mia​stecz​ka o na​zwie Wel​ls, na wy​brze​żu, gdzie spo​tkał
ko​bie​tę na​zwi​skiem Nadi​ne Cross i dziw​ne​go chłop​ca, któ​ry, jak się oka​za​ło, na​zy​wa się Leo Roc​-
kway.

– Wel​ls – po​wtó​rzy​ła pół​gło​sem.
– Ta trój​ka rzu​ci​ła mo​netą, aby wy​brać, w któ​rą stro​nę ma​ją udać się da​lej, a że wy​szła resz​ka,

skie​ro​wa​li się na po​łu​dnie i do​tar​li do…
– Ogunquit! – rze​kła z prze​ję​ciem Fran.
– Wła​śnie. Tam po raz pierw​szy spo​tka​łem się z Ha​rol​dem Lau​de​rem i Fran​ces Gold​smith, któ​rych

na​zwi​ska uj​rza​łem na da​chu sto​do​ły, na​ma​lo​wa​ne wiel​ki​mi, wy​raź​ny​mi li​te​ra​mi.
– Na​pis Ha​rol​da! Och, Lar​ry, ależ on się ucie​szy!
– Zgod​nie ze wska​zów​ka​mi po​zo​sta​wio​ny​mi na da​chu sto​do​ły uda​li​śmy się do Sto​ving​ton,

a stam​tąd do Ne​bra​ski i dzię​ki in​for​ma​cjom na ta​bli​cy w He​min​gford Ho​me, do Bo​ul​der. Po dro​dze
spo​ty​ka​li​śmy ko​lej​ne oso​by. Jed​ną z nich by​ła Lu​cy Swann, z któ​rą te​raz je​stem. Chciał​bym, abyś ją
kie​dyś po​zna​ła. Chy​ba ją po​lu​bisz.

Tym​cza​sem jed​nak wy​da​rzy​ło się coś, cze​go Lar​ry nie prze​wi​dział i co wca​le mu się nie spodo​ba​-
ło. Je​go ma​ła czte​ro​oso​bo​wa grup​ka po​więk​szy​ła się o ko​lej​ne dwie. Ta szóst​ka w No​wym Jor​ku na​-
po​tka​ła jesz​cze czwo​ro lu​dzi i przy​gar​nę​ła ich do sie​bie. Za​nim do​tar​li​śmy do chat​ki Mat​ki Aba​ga​il,
gdzie Ha​rold po​zo​sta​wił ko​lej​ną ta​bli​cę in​for​ma​cyj​ną, by​ło nas już szes​na​ścio​ro, a gdy wy​ru​sza​li​śmy
w dro​gę, do​łą​czy​ło do nas jesz​cze tro​je lu​dzi. Przy​wódz​two nad tą dziel​ną gro​mad​ką prze​jął nie kto in​-
ny, lecz wła​śnie Lar​ry. Nie by​ło żad​ne​go gło​so​wa​nia, nic z tych rze​czy. Tak się po pro​stu STA​ŁO. A on
wca​le nie chciał brać na sie​bie od​po​wie​dzial​no​ści. By​ła dla nie​go brze​mie​niem. No​ca​mi nie po​zwa​-
la​ła mu zmru​żyć oka. Za​czął brać pro​chy. Za​baw​ne jed​nak, jak nie​kie​dy dzia​ła ludz​ki umysł. Nie mo​-
głem od​pu​ścić. To chy​ba kwe​stia sza​cun​ku dla sie​bie sa​me​go. Mo​jej wła​snej du​my. Ja… on… oba​-
wiał się, że wszyst​ko do​ku​ment​nie schrza​ni, że któ​re​goś ran​ka obu​dzi się i od​kry​je ko​lej​ne zwło​ki, ko​-
lej​ną Ri​tę, tak jak wte​dy w Ver​mont, a po​zo​sta​li za​czną wy​ty​kać go pal​ca​mi, mó​wiąc oskar​ży​ciel​-
skim to​nem: „To two​ja wi​na. Spie​przy​łeś spra​wę. To two​ja wi​na. Nie umia​łeś te​mu za​po​biec”. To by​ło
coś, o czym nie roz​ma​wia​łem na​wet z Sę​dzią…

– Kim jest Sę​dzia?
– Sę​dzia Far​ris. Sta​ru​szek z Peo​rii. Wy​da​je mi się, że na​praw​dę był sę​dzią, we wcze​snych la​tach

pięć​dzie​sią​tych, ale kie​dy za​czął się po​mór, on już od daw​na był na eme​ry​tu​rze. Jest bar​dzo by​stry.
Kie​dy na cie​bie pa​trzy, to tak, jak​by miał w oczach ren​t​ge​na. Tak czy ina​czej, Ha​rold był dla mnie
waż​ny. Sta​wał się tym waż​niej​szy, im wię​cej lu​dzi mia​łem pod swo​ją opie​ką. Moż​na by rzec, że je​go
oso​ba sta​wa​ła się dla mnie waż​na wprost pro​por​cjo​nal​nie do tem​pa w ja​kim po​więk​sza​ła się li​czeb​-
ność na​szej gro​mad​ki. – Za​chi​cho​tał. – Ta sto​do​ła! Kur​czę! Ostat​nią li​nij​kę i two​je na​zwi​sko na​ma​lo​-
wał tak ni​sko, że gdy to ro​bił mu​siał chy​ba zwi​sać tył​kiem po​za kra​wę​dzią da​chu.

– Tak. Spa​łam, gdy to ro​bił. Na pew​no ka​za​ła​bym mu prze​stać.
– Za​czą​łem go wy​czu​wać – cią​gnął Lar​ry. – W ko​pu​le sto​do​ły w Ogunquit zna​la​złem pa​pie​rek

po ba​to​nie, a po​tem ten na​pis wy​ry​ty na bel​ce…
– Ja​ki na​pis?
Po​czu​ła, że Lar​ry przy​glą​da się jej w ciem​no​ściach i otu​li​ła się szczel​niej po​dom​ką… nie z czy​stej

skrom​no​ści, gdyż ten czło​wiek nie miał ra​czej wo​bec niej złych za​mia​rów, lecz ze zde​ner​wo​wa​nia.
– Wy​rył na niej swo​je ini​cja​ły – skła​mał gład​ko Lar​ry. – H.E.L . Gdy​by to by​ło wszyst​ko, nie do​-

tarł​bym aż tu​taj. Ale po​tem tra​fi​li​śmy do sa​lo​nu mo​to​cy​klo​we​go w Wel​ls…
– By​li​śmy tam!
– Wiem. Za​uwa​ży​łem, że bra​ku​je dwóch mo​to​cy​kli. Więk​sze wra​że​nie wy​war​ło na mnie to, że

Ha​rold od​cią​gnął tro​chę pa​li​wa z pod​ziem​ne​go zbior​ni​ka. Mu​sia​łaś mu chy​ba po​ma​gać, Fran. Ja o



ma​ło nie stra​ci​łem przy tym pal​ców.
– Nie. W ogó​le mu nie po​ma​ga​łam. Ha​rold szu​kał tak dłu​go, aż zna​lazł coś, co na​zwał czo​pem

od​po​wietrz​ni​ko​wym…
Lar​ry jęk​nął i klep​nął się w czo​ło.
– Ja​sne! Je​zu! Że też o tym nie po​my​śla​łem. A on… zna​lazł ten otwór i po pro​stu we​tknął do środ​-

ka rur​kę?
– N-no… tak.
– Och, Ha​rol​dzie… – rzekł z po​dzi​wem w gło​sie Lar​ry, Fran​nie ni​gdy jesz​cze nie sły​sza​ła, by ktoś

wy​ra​żał się w ta​ki spo​sób o Lau​de​rze. – Cóż, to jed​na z je​go sztu​czek, któ​rej nie wy​ła​pa​łem. Po​tem
do​tar​li​śmy do Sto​ving​ton. Nadi​ne by​ła tak prze​ję​ta, że aż ze​mdla​ła.

– Ja się po​pła​ka​łam – wy​ja​śni​ła Fran. – Be​cza​łam tak, że są​dzi​łam, iż ni​gdy już nie prze​sta​nę. By​-
łam pew​na, że gdy tam do​trze​my, ktoś wyj​dzie nam na po​wi​ta​nie i po​wie: „Cześć! Wejdź​cie, odwsza​-
wia​nie na pra​wo, kafej​ka na le​wo”. – Po​krę​ci​ła gło​wą. – Te​raz to wy​da​je mi się ta​kie głu​pie.

– Ja tak te​go nie ode​bra​łem. Nie​ustra​szo​ny Ha​rold do​tarł na miej​sce przede mną, zo​sta​wił ta​bli​cę
z in​for​ma​cją i po​je​chał da​lej. Czu​łem się tro​chę jak kow​boj po​dą​ża​ją​cy tro​pem te​go In​dia​ni​na z Tro ​-
pi ​cie ​la śla ​dów .

Spo​sób, w ja​ki po​strze​gał Ha​rol​da, zdu​miał ją i za​fa​scy​no​wał rów​no​cze​śnie. Czy to nie Stu prze​-
wo​dził ich gru​pie, od​kąd opu​ści​li Ver​mont i uda​li się do Ne​bra​ski? Nie po​tra​fi​ła so​bie przy​po​mnieć.
Wszy​scy by​li zbyt prze​ję​ci sna​mi. Lar​ry przy​po​mniał jej o rze​czach, o któ​rych za​po​mnia​ła lub co gor​-
sze… przyj​mo​wa​ła ta​ki​mi, ja​kie by​ły. Ha​rold ry​zy​ko​wał ży​ciem, aby na​ma​lo​wać na​pis na da​chu sto​-
do​ły, w jej mnie​ma​niu by​ło to głu​pim ry​zy​kanc​twem, lecz jak się oka​za​ło, po​stą​pił słusz​nie. Je​go trud
się opła​cił. A wy​cią​gnię​cie pa​li​wa ze zbior​ni​ka… Dla Lar​ry’ego naj​wy​raź​niej by​ła to trud​na i nie​bez​-
piecz​na ope​ra​cja, Ha​rold na​to​miast po​trak​to​wał ją jak coś zgo​ła zwy​czaj​ne​go. Spra​wił, że po​czu​ła się
ma​ła, głu​pia i za​gu​bio​na. Za​czę​ło ją drę​czyć po​czu​cie wi​ny. Wszy​scy zgod​nie uwa​ża​li, że Ha​rold nie
ro​bi nic, prócz na​zbyt czę​ste​go sztucz​ne​go uśmie​cha​nia się, ale w cią​gu w ostat​nich sze​ściu ty​go​dni
Lau​der co naj​mniej kil​ka ra​zy po​ka​zał, co po​tra​fi. Czy by​ła tak za​ko​cha​na w Stu, że nie po​tra​fi​ła spoj​-
rzeć na Ha​rol​da obiek​tyw​nie? Jesz​cze bar​dziej zde​pry​mo​wa​ło ją to, że zniósł po mę​sku to, iż zwią​za​ła
się ze Stu​ar​tem.

– Tam, w Sto​ving​ton – cią​gnął Lar​ry – pa​trzę, jest znak, ta​bli​ca, do​kład​na in​for​ma​cja, a na tra​wie
tuż obok trze​po​cze… Co? Oczy​wi​ście pa​pie​rek po ba​to​nie pay​day! Mia​łem wra​że​nie, jak​bym po​dą​żał
za Ha​rol​dem nie po śla​dach z uła​ma​nych ga​łą​zek i po​cię​tych źdźbeł tra​wy, lecz wła​śnie z opa​ko​wań
po pay​day. To zna​czy nie do koń​ca. Tro​chę zmie​ni​li​śmy mar​szrutę. Pod Ga​ry w In​dia​nie skrę​ci​li​śmy
na pół​noc, bo w mie​ście pa​no​wał strasz​li​wy po​żar, pa​li​ło się jak wszy​scy dia​bli. Wy​glą​da​ło, jak​by
w ca​łym mie​ście eks​plo​do​wa​ły wszyst​kie zbior​ni​ki z pa​li​wem. Pod​czas te​go przy​jem​ne​go ob​jaz​du
spo​tka​li​śmy Sę​dzie​go, a po​tem za​trzy​ma​li​śmy się w He​min​gford Ho​me. Wie​dzie​li​śmy, że już jej tam
nie ma, po​wie​dzia​ły nam o tym sny, ale mi​mo wszyst​ko chcie​li​śmy zo​ba​czyć to miej​sce. Po​le ku​ku​ry​-
dzy… huś​taw​kę z opo​ny… Wiesz, o co mi cho​dzi?

– Tak – od​par​ła ci​cho Fran​nie. – Tak, wiem.
– I przez ca​ły ten czas od​cho​dzi​łem od zmy​słów, by​łem pra​wie pe​wien, że la​da chwi​la coś się sta​-

nie, na​pad​nie na nas gang mo​to​cy​klo​wy, za​brak​nie nam wo​dy al​bo coś w tym ro​dza​ju.
Mo​ja ma​ma mia​ła kie​dyś książ​kę, do​sta​ła ją chy​ba od swo​jej bab​ci, o ile do​brze pa​mię​tam.

Książ​ka no​si​ła ty​tuł Po ​dą ​żać Je ​go śla ​dem . By​ło w niej mnó​stwo hi​sto​ry​jek o lu​dziach ma​ją​cych
róż​ne strasz​ne pro​ble​my. Au​tor książ​ki twier​dził, że aby je roz​wią​zać, mu​sisz za​dać so​bie py​ta​nie: „Co
w tej sy​tu​acji zro​bił​by Je​zus?”. To za​wsze po​zwa​la​ło na roz​wią​za​nie kło​po​tli​wej sy​tu​acji. Wiesz,
o czym my​ślę? To ni​czym py​ta​nie Zen, nie ty​le py​ta​nie, co spo​sób na oczysz​cze​nie umy​słu, jak po​wta​-
rza​nie na głos „Om” i wpa​try​wa​nie się w czu​bek wła​sne​go no​sa.



Fran uśmiech​nę​ła się. Wie​dzia​ła, że jej mat​ka po​wie​dzia​ła​by WŁA​ŚNIE coś ta​kie​go.
– Za​czy​na​łem po​wo​li pę​kać i wte​dy Lu​cy, mo​ja dziew​czy​na, po​wie​dzia​ła: „No, da​lej, Lar​ry, za​daj

to py​ta​nie”.
– Co zro​bił​by w ta​kiej sy​tu​acji Je​zus? – rze​kła Fran z roz​ba​wie​niem.
– Nie, co zro​bił​by w ta​kiej sy​tu​acji HA​ROLD? – od​parł z po​wa​gą Lar​ry.
Fran za​mu​ro​wa​ło. Chcia​ła być przy spo​tka​niu Lar​ry’ego i Ha​rol​da.
Ja​ka bę​dzie je​go re​ak​cja? Nie mia​ła po​ję​cia.
– Któ​rejś no​cy obo​zo​wa​li​śmy na far​mie i pra​wie nie mie​li​śmy już wo​dy. Na far​mie by​ła stud​nia,

ale nie spo​sób by​ło na​brać wo​dy, bo nie by​ło prą​du i pom​pa nie dzia​ła​ła. A Joe… Leo, prze​pra​szam,
on na​praw​dę na​zy​wa się Leo, wciąż tyl​ko cho​dził i po​wta​rzał: „Spła​gnio​ny, Lar​ry, spła​gnio​ny, bał​-
dzo!”. To mnie wku​rza​ło. By​łem bli​ski obłę​du. Nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a dał​bym gnoj​ko​wi w ucho. Mi​ły
ze mnie gość, nie? Szy​ku​je się, by przy​ło​żyć opóź​nio​ne​mu w roz​wo​ju dzie​cia​ko​wi. Czło​wiek nie mo​że
jed​nak zmie​nić się ca​ły od ra​zu. To dłu​go​trwa​ły i żmud​ny pro​ces. Je​że​li cho​dzi o mnie, mia​łem na to
dość spo​ro cza​su.

– Prze​pro​wa​dzi​łeś ich ca​ło aż z Ma​ine – po​wie​dzia​ła Fran. – My stra​ci​li​śmy jed​ne​go. Roz​lał mu się
wy​ro​stek. Stu pró​bo​wał go ope​ro​wać. Nie uda​ło się. Wła​ści​wie bar​dzo do​brze się spi​sa​łeś, Lar​ry, nie
poj​mu​ję, czym się tak przej​mu​jesz.

– To Ha​rold i ja do​brze się spi​sa​li​śmy – po​pra​wił. – No więc, Lu​cy po​wie​dzia​ła: „Da​lej, Lar​ry, za​-
daj to py​ta​nie”. Zro​bi​łem to. Na far​mie był wia​trak, któ​ry do​pro​wa​dzał wo​dę do obo​ry. Dzia​łał jak trze​-
ba, ale wo​da nie do​cie​ra​ła do bu​dyn​ków go​spo​dar​skich. Wzią​łem się więc do ro​bo​ty i otwo​rzy​łem po​-
kry​wę obu​do​wy po​ni​żej skrzy​deł wia​tra​ka, gdzie mie​ścił się me​cha​nizm urzą​dze​nia.

Oka​za​ło się, że głów​ne ko​ło na​pę​do​we wy​pa​dło z ob​sa​dy. Umie​ści​łem je na swo​im miej​scu
i bin​go! Mie​li​śmy ty​le wo​dy, ile du​sza za​pra​gnie. Zim​nej i smacz​nej. Dzię​ki Ha​rol​do​wi.

– Dzię​ki TO​BIE, Lar​ry. Ha​rol​da tam nie by​ło.
– Był. Du​chem. A te​raz ja je​stem tu​taj i przy​nio​słem mu wi​no oraz ba​to​ny. – Spoj​rzał na nią z uko​-

sa. – Wiesz, przez pe​wien czas my​śla​łem, że je​ste​ście ra​zem.
Po​krę​ci​ła gło​wą i spoj​rza​ła na swe sple​cio​ne na po​doł​ku dło​nie.
– Nie… Ja i Ha​rold… nie…
Mil​czał przez dłuż​szą chwi​lę, ale czu​ła, że na nią pa​trzył. Wresz​cie się ode​zwał:
– No do​brze. Po​wiedz, w któ​rym miej​scu się po​my​li​łem?
W kwe​stii Ha​rol​da?
Wsta​ła.
– Po​win​nam już iść. Mi​ło cię po​znać, Lar​ry. Wróć ju​tro, po​znasz Stu. Przy​pro​wadź Lu​cy, je​śli nie bę​-

dzie aku​rat za​ję​ta.
– Co jest z nim nie tak? – za​py​tał z na​ci​skiem i po​dob​nie jak ona pod​niósł się z chod​ni​ka.
– Och, nie wiem – od​par​ła oschle. Na​gle ze​bra​ło się jej na płacz. – Przez cie​bie do​szłam do wnio​-

sku, że by​łam nie​spra​wie​dli​wa wo​bec Ha​rol​da… że po​trak​to​wa​łam go w nie​wła​ści​wy spo​sób… choć
nie wiem dla​cze​go ani jak się to sta​ło… Czy mo​gę mieć do sie​bie pre​ten​sje, że nie ko​cham go tak jak
ko​cham Stu? Czy to mo​ja wi​na?

– Nie, oczy​wi​ście, że nie – Lar​ry wy​da​wał się zbi​ty z tro​pu. – Po​słu​chaj, bar​dzo cię prze​pra​szam.
To wszyst​ko mo​ja wi​na. Pój​dę już.

– On się zmie​nił! – wy​buch​nę​ła Fran​nie. – Nie wiem, jak ani dla​cze​go, i mo​gło​by się wy​da​wać, że
zmie​nił się na lep​sze… ale czu​ję, że to tyl​ko po​zo​ry… że coś jest z nim nie tak, i to bar​dzo. Tyl​ko że
nie po​tra​fię te​go spre​cy​zo​wać. I cza​sa​mi się bo​ję.

– Bo​isz się Ha​rol​da?



Nie od​po​wie​dzia​ła. Wpa​try​wa​ła się w swo​je sto​py. Po​czu​ła, że po​wie​dzia​ła o jed​no zda​nie
za du​żo.

– Wy​tłu​ma​czysz mi, jak mam tam dojść? – za​py​tał ła​god​nie.
– Tak. Pro​sto, wzdłuż Ara​pa​hoe, aż doj​dziesz do ta​kie​go ma​łe​go par​ku, par​ku Ebe​na G. Fi​ne.

Park jest po pra​wej, a dom Ha​rol​da po le​wej, do​kład​nie na​prze​ciw​ko.
– Świet​nie. Dzię​ki. Spo​tka​nie z to​bą, Fran, to by​ła praw​dzi​wa przy​jem​ność, ta stłu​czo​na do​nicz​ka,

i w ogó​le.
Uśmiech​nę​ła się, ale bez prze​ko​na​nia. Do​bry hu​mor opu​ścił ją i te​go wie​czo​ra ra​czej już nie po​-

wró​ci.
Lar​ry uniósł bu​tel​kę z wi​nem i uśmiech​nął się do Fran.
– Pa​mię​taj, je​śli zo​ba​czysz się z nim przede mną, ani mru mru, do​bra?
– Ja​sne.
– Do​bra​noc, Fran​nie.
Od​szedł w tę stro​nę, skąd przy​szedł. Od​pro​wa​dzi​ła go wzro​kiem, a gdy znik​nął jej z oczu we​szła

na gó​rę i po​ło​ży​ła się do łóż​ka obok Stu, któ​ry wciąż spał jak za​bi​ty.
„Ha​rold” – po​my​śla​ła, przy​kry​wa​jąc się po sa​mą szy​ję. Jak mia​ła po​wie​dzieć Lar​ry’emu, któ​ry

choć za​gu​bio​ny i (jak oni wszy​scy, zresz​tą), wy​da​wał się cał​kiem mi​ły, że Ha​rold Lau​der był gru​by,
nie​doj​rza​ły i za​kom​plek​sio​ny? Czy po​win​na mu po​wie​dzieć, że jesz​cze nie tak daw​no wi​dzia​ła Ha​rol​-
da, te​go po​my​sło​we​go, za​rad​ne​go, nie​ustra​szo​ne​go Ha​rol​da, jak w sa​mych tyl​ko spoden​kach ko​sił
traw​nik i łkał wnie​bo​gło​sy? Czy po​win​na mu po​wie​dzieć, że cza​sa​mi po​sęp​ny, nie​kie​dy prze​ra​ża​ją​cy
Ha​rold, któ​ry przy​był z Ogunquit do Bo​ul​der, zmie​nił się w twar​de​go po​li​ty​ka, ta​kie​go któ​ry umie po​-
kle​pać po ple​cach, do każ​de​go się uśmie​cha i ogól​nie jest dla wszyst​kich mi​ły, a jed​nak ma zim​ne,
nie​prze​nik​nio​ne, mar​twe oczy ni​czym śnię​ta ry​ba?

Są​dzi​ła, że tej no​cy jesz​cze dłu​go nie za​śnie. Ha​rold za​du​rzył się w niej bez pa​mię​ci, a ona bez
pa​mię​ci za​du​rzy​ła się w Stu Red​ma​nie. Świat był bru​tal​ny. „Te​raz, za każ​dym ra​zem gdy wi​dzę Ha​rol​-
da, prze​cho​dzą mnie zim​ne ciar​ki. I choć wy​glą​da jak​by stra​cił dzie​sięć fun​tów z okła​dem, nie
ma prysz​czy i tak na je​go wi​dok prze​cho​dzą mnie dresz​cze…”.

Od​dech uwiązł jej w gar​dle, usia​dła, roz​sze​rzo​ny​mi ocza​mi wpa​tru​jąc się w ciem​ność.
Coś się w niej po​ru​szy​ło.
Się​gnę​ła dłoń​mi do nie​wiel​kiej wy​pu​kło​ści swe​go brzu​cha. Nie, na to jesz​cze za wcze​śnie. To tyl​-

ko złu​dze​nie. Wy​da​wa​ło się jej… Ale nie. To nie by​ło złu​dze​nie.
I wca​le się jej nie wy​da​wa​ło.
Po​ło​ży​ła się po​wo​li. Jej ser​ce za​bi​ło szyb​szym ryt​mem. Ma​ło bra​ko​wa​ło a obu​dzi​ła​by Stu. Zre​flek​-

to​wa​ła się jed​nak. Gdy​by to by​ło je​go dziec​ko, a nie Jes​se​go, wów​czas za​raz by go obu​dzi​ła i wraz
z nim cie​szy​ła się tą chwi​lą. Zro​bi tak. Przy na​stęp​nym dziec​ku. Oczy​wi​ście je​śli bę​dzie NA​STĘP​NE
DZIEC​KO.

Znów to po​czu​ła, lek​kie po​ru​sze​nie, rów​nie do​brze mo​gły to być ga​zy. Ale ona wie​dzia​ła. To by​ło
dziec​ko. Jej dziec​ko ży​ło.

 
Ha​rold sie​dział na krze​śle na traw​ni​ku przed ma​łym dom​kiem, któ​ry so​bie upa​trzył, wpa​tru​jąc się

w nie​bo i my​śląc o sta​rym rock and rol​lo​wym szla​gie​rze. Nie zno​sił roc​ka, ale ten ka​wa​łek pa​mię​tał
do​sko​na​le, nie​mal ca​ły, znał na​wet na​zwę ka​pe​li, któ​ra go gra​ła: Kathy Young and The In​no​cents.
Wo​ka​list​ka, pio​sen​kar​ka czy jak ją zwać, mia​ła wy​so​ki, przej​mu​ją​cy, wy​ra​zi​sty głos przy​ku​wa​ją​cy
uwa​gę. DJ na​zwał ten utwór sta​rym, zło​tym prze​bo​jem. Wspo​mnie​niem z prze​szło​ści. Ka​wał​kiem hi​-
sto​rii. Na​gra​niem, któ​re się li​czy. Wo​ka​list​ka spra​wia​ła wra​że​nie, jak​by mia​ła szes​na​ście lat, by​ła



pro​stą, ja​sno​wło​są, bla​do​li​cą dziew​czy​ną. Wy​da​wa​ło się, że śpie​wa​ła do zdję​cia, któ​re dłu​go prze​le​-
ża​ło w szu​fla​dzie komód​ki, zdję​cia, któ​re wyj​mo​wa​ła je​dy​nie póź​ną no​cą, kie​dy wszy​scy in​ni w do​-
mu głę​bo​ko spa​li. Spra​wia​ła wra​że​nie bez​rad​nej i za​gu​bio​nej. Zdję​cie, do któ​re​go śpie​wa​ła, mo​gło
być wy​cię​te ze szkol​ne​go rocz​ni​ka jej star​szej sio​stry i przed​sta​wia​ło za​pew​ne ja​kie​goś atrak​cyj​ne​go
chło​pa​ka, ka​pi​ta​na dru​ży​ny fut​bo​lo​wej i pre​ze​sa uczel​nia​nej ra​dy stu​denc​kiej w jed​nej oso​bie. Chło​-
pak rżnął się w ja​kimś ustron​nym za​kąt​ku z przy​wód​czy​nią ze​spo​łu do​pin​gu​ją​ce​go, pod​czas gdy da​le​-
ko na przed​mie​ściu pro​sta, mło​da dziew​czy​na, pła​ska jak de​ska i z prysz​czem w ką​ci​ku ust śpie​wa​ła:

Ty ​siąc gw iazd na nie ​bie… a ja jed ​no w iem …
ko ​cham  tyl ​ko cie ​bie… tyl ​ko cie ​bie chcę…
Po ​w iedz , że m nie ko ​chasz , żeś jest tyl ​ko m ój…

Tej no​cy na nie​bie by​ło wię​cej niż ty​siąc gwiazd, ale nie by​ły to gwiaz​dy za​ko​cha​nych. Z te​go
miej​sca nie by​ło wi​dać ła​god​ne​go wo​alu Mlecz​nej Dro​gi. Tu, mi​lę po​wy​żej po​zio​mu mo​rza, gwiaz​dy
wy​da​wa​ły się ostre i okrut​ne ni​czym otwo​ry wy​cię​te w czar​nym ak​sa​mi​cie, ra​ny za​da​ne nie​bu Bo​-
skim kol​cem do lo​du. To by​ły gwiaz​dy tych, co nie​na​wi​dzą, a sko​ro tak, Ha​rold czuł, że mo​że po​my​-
śleć ży​cze​nie. „Ży​czę so​bie, aby​ście zde​chli, świ​nie”.

Sie​dział w ci​szy, z gło​wą od​chy​lo​ną do ty​łu jak za​sę​pio​ny astro​nom. Wło​sy miał dłuż​sze niż kie​-
dy​kol​wiek, ale nie by​ły już brud​ne, po​zle​pia​ne ani zmierzwio​ne. Nie roz​ta​czał też wo​kół sie​bie nie​-
przy​jem​nej wo​ni. Na​wet je​go ce​ra, te​raz, gdy za​rzu​cił sło​dy​cze, wy​raź​nie się po​pra​wi​ła. Wy​si​łek fi​-
zycz​ny i dłu​gi marsz spra​wi​ły, że spo​ro stra​cił na wa​dze. W su​mie cał​kiem nie​źle się te​raz pre​zen​to​-
wał. Ostat​ni​mi cza​sy już kil​ka​krot​nie zda​rzy​ło się, że prze​cho​dząc obok ja​kiejś gład​kiej po​wierzch​ni,
do​strze​gał swo​je od​bi​cie, lecz nie roz​po​zna​wał w nim sie​bie, jak​by pa​trzył na zu​peł​nie ob​ce​go
mu męż​czy​znę.

Po​ru​szył się na krze​śle. Na po​doł​ku trzy​mał książ​kę, gru​by wo​lu​min z nie​bie​skim grzbie​tem
i okład​ka​mi z imi​ta​cji skó​ry. Prze​cho​wy​wał ją pod ob​lu​zo​wa​ną pły​tą w ob​mu​rzu pa​le​ni​ska, w ko​min​-
ku. Gdy​by kto​kol​wiek ją zna​lazł, był​by w Bo​ul​der skoń​czo​ny. W zło​tym li​ściu na okład​ce książ​ki
wid​nia​ło tyl​ko jed​no sło​wo: RE​JESTR. Był to pa​mięt​nik, któ​ry za​czął pi​sać po prze​czy​ta​niu dzien​ni​ka
Fran. Jak do​tąd za​pi​sał swym rów​nym zwar​tym pi​smem bli​sko sześć​dzie​siąt stron. Nie by​ło żad​nych
aka​pi​tów ani przerw, tyl​ko zwar​ty tekst, nie​na​wiść prze​la​na na pa​pier, wy​le​wa​ją​ca się z nie​go jak ro​-
pa z na​brzmia​łe​go prysz​cza. Nie są​dził, że ma w so​bie aż ty​le nie​na​wi​ści. Wy​da​wa​ło się, że do tej po​-
ry po​wi​nien się już cał​kiem wy​ła​do​wać, ale ta nie​na​wiść wciąż w nim tkwi​ła. Po pro​stu zna​lazł dla
niej uj​ście. Jak w tym sta​rym dow​ci​pie: „Dla​cze​go zie​mia za ostat​nim szań​cem Cu​ste​ra by​ła ca​ła bia​-
ła? Bo wciąż no​wi In​dia​nie do​cho​dzi​li i do​cho​dzi​li…”

Dla​cze​go nie​na​wi​dził?
Usiadł pro​sto, jak​by to py​ta​nie na​de​szło z ze​wnątrz. Trud​no by​ło na nie od​po​wie​dzieć, chy​ba tyl​-

ko kil​ku lu​dzi mo​gło​by się o to po​ku​sić. Czyż to nie Ein​ste​in po​wie​dział, że na ca​łym świe​cie by​ło nie

wię​cej niż pół tu​zi​na osób poj​mu​ją​cych wszel​kie im​pli​ka​cje wy​ni​ka​ją​ce z rów​na​nia E=mc2? A co
z rów​na​niem we wnę​trzu je​go czasz​ki? Z względ​no​ścią Ha​rol​da? Teo​rią nie​na​wi​ści? Mógł​by za​peł​nić
nią dwa ra​zy ty​le stron w swo​im pa​mięt​ni​ku, czy​niąc to co​raz bar​dziej za​wi​le, uży​wa​jąc co​raz bar​dziej
fi​ne​zyj​nych alu​zji i od​no​śni​ków, aż w koń​cu za​gu​bił​by się w la​bi​ryn​cie wła​snych my​śli, nie po​tra​fiąc
prze​ka​zać te​go, o co mu na​praw​dę cho​dzi. Moż​li​we, że… upra​wiał sa​mo​gwałt.

Czy to by​ło to? Chy​ba tak. Na pew​no coś zbli​żo​ne​go. Ob​sce​nicz​ny, nie ma​ją​cy koń​ca akt za​do​-
wa​la​nia sa​me​go sie​bie.

„In​dia​nie wciąż do​cho​dzi​li i do​cho​dzi​li”.
Nie​dłu​go opu​ści Bo​ul​der. Za mie​siąc, mo​że dwa, na pew​no nie póź​niej.



Naj​pierw ure​gu​lu​je wszyst​kie za​le​głe ra​chun​ki. Wy​my​śli od​po​wied​ni spo​sób.
A po​tem wy​ru​szy na za​chód. Kie​dy zaś tam do​trze, opo​wie o tym miej​scu wszyst​ko, co wie. Nie

opu​ści ni​cze​go. Opo​wie im, co się dzie​je na ze​bra​niach pu​blicz​nych i, co waż​niej​sze, na ze​bra​niach
taj​nych. Był pe​wien, że wy​bio​rą go do ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy. Po​wi​ta​ją go z otwar​ty​mi ra​mio​na​mi,
a Tam​ten na​gro​dzi go za to so​wi​cie… we wła​ści​wy spo​sób… nie wy​ga​sza​jąc w nim nie​na​wi​ści, lecz
wy​bie​ra​jąc od​po​wied​nią dla niej ma​szy​nę – Ca​dil​la​ca Nie​na​wi​ści al​bo Lę​ko​ra​do, dłu​gą, mrocz​ną
i lśnią​cą. Wsią​dzie do niej i da się po​nieść, a po​tem wy​ła​du​je na nich swą złość, nie​na​wiść i gniew.
On i Flagg roz​nio​są tę ża​ło​sną mie​ści​nę jak roz​sier​dzo​ne dziec​ko nisz​czy mro​wi​sko. Naj​pierw jed​nak
ure​gu​lu​je ra​chun​ki z Red​ma​nem, któ​ry oszu​kał go i ukradł mu ko​bie​tę.

„Tak, Ha​rol​dzie, ale dla​cze​go nie​na​wi​dzisz?”
Na to py​ta​nie nie by​ło za​do​wa​la​ją​cej od​po​wie​dzi, co naj​wy​żej uspra​wie​dli​wie​nie dla tra​wią​cej

go nie​na​wi​ści. Zresz​tą czy by​ło to py​ta​nie na miej​scu? Rów​nie do​brze mógł​byś za​py​tać ko​bie​tę, dla​-
cze​go uro​dzi​ła upo​śle​dzo​ne dziec​ko.

Był ta​ki czas, kie​dy roz​wa​żał wy​zby​cie się tej nie​na​wi​ści. Sta​ło się tak, kie​dy skoń​czył czy​tać pa​-
mięt​nik Fran i od​krył, że by​ła po uszy za​ko​cha​na w Stu Red​ma​nie. Ta na​gła świa​do​mość po​dzia​ła​ła
na nie​go jak ku​beł zim​nej wo​dy na śli​ma​ka, lo​do​wa​ta stru​ga spra​wia​ją​ca, że za​miast wy​cią​gnąć się
na ca​łą dłu​gość, zwi​ja się on w zwar​tą, ma​łą kul​kę.

W tej krót​kiej chwi​li Ha​rold miał świa​do​mość, że mógł po pro​stu po​go​dzić się z tym fak​tem, przy​-
jąć go jak coś zu​peł​nie nor​mal​ne​go i to prze​ra​zi​ło go i roz​ba​wi​ło za​ra​zem. Zro​zu​miał wów​czas, że
mógł​by stać się no​wym czło​wie​kiem, cał​kiem in​nym Ha​rol​dem Lau​de​rem, sklo​no​wa​nym ze sta​re​go
skal​pe​lem chi​rur​ga o na​zwie Ka​pi​tan Trips. Lu​dzie się zmie​nia​li. Nie by​li ta​cy jak daw​niej. Lau​der le​-
piej niż in​ni poj​mo​wał, czym by​ła w isto​cie Wol​na Stre​fa Bo​ul​der. Ta ma​ło​mia​stecz​ko​wa spo​łecz​ność
nie przy​po​mi​na​ła żad​nej in​nej sprzed po​mo​ru. Lu​dzie te​go nie do​strze​ga​li, bo w prze​ci​wień​stwie
do nie​go nie wy​kra​cza​li po​za utar​te sche​ma​ty i gra​ni​ce. Męż​czyź​ni i ko​bie​ty ży​li ze so​bą, ale naj​wy​-
raź​niej nie za​mie​rza​li przy​wró​cić ce​re​mo​nii za​ślu​bin. Ca​łe gru​py lu​dzi eg​zy​sto​wa​ły wspól​nie jak w ko​-
mu​nach. Nie by​ło więk​szych za​tar​gów. Lu​dzie ja​koś ukła​da​li so​bie ży​cie. Naj​dziw​niej​sze zaś w tym
wszyst​kim, że ża​den z nich nie pró​bo​wał zgłę​biać wy​raź​nych teo​lo​gicz​nych im​pli​ka​cji snów… i sa​mej
pla​gi. Bo​ul​der by​ło spo​łecz​no​ścią klo​nów, kar​tą tak bia​łą, że nie zda​wa​ła so​bie spra​wy ze swo​je​go
cał​kiem no​we​go pięk​na.

Ha​rold je wy​czu​wał… i prze​peł​nia​ło go ono nie​na​wi​ścią.
Da​le​ko za gó​ra​mi znaj​do​wa​ła się jesz​cze jed​na isto​ta-klon.
Wy​ci​nek z mrocz​nej, zło​śli​wej, gni​ją​cej tkan​ki, po​je​dyn​cza ko​mór​ka po​bra​na z umie​ra​ją​ce​go cia​-

ła daw​ne​go po​rząd​ku rze​czy, sa​mot​ny przed​sta​wi​ciel ra​ka po​że​ra​ją​ce​go żyw​cem sta​rą ludz​ką spo​łecz​-
ność. Jed​na, po​je​dyn​cza ko​mór​ka, lecz już za​czę​ła się mno​żyć i wy​two​rzy​ła in​ne dzi​kie ko​mór​ki. Dla
spo​łecz​no​ści bę​dzie to sta​ra, do​brze jej zna​na wal​ka, zdro​we tkan​ki spró​bu​ją od​rzu​cić zło​śli​wy, spa​-
czo​ny twór. Każ​da jed​nak po​je​dyn​cza ko​mór​ka sta​nie przed moż​li​wo​ścią wy​bo​ru, zo​sta​nie jej za​da​ne
sta​re jak świat py​ta​nie, po​cho​dzą​ce jesz​cze z cza​sów Raj​skie​go Ogro​du: „Zjeść jabł​ko, czy je so​bie
od​pu​ścić?”. Gdzieś tam, na za​cho​dzie, je​dzo​no jabł​ka na po​tę​gę, gdzieś tam gro​ma​dzi​li się ma​so​wo
mrocz​ni fi​zy​lie​rzy, nisz​czy​cie​le Ede​nu.

On sam zaś, ma​jąc świa​do​mość, że mo​że za​ak​cep​to​wać to, co się sta​ło, po​go​dzić się z tym, od​rzu​-
cił da​ną mu szan​sę. Gdy​by z niej sko​rzy​stał, w pew​nym sen​sie za​mor​do​wał​by sa​me​go sie​bie. Prze​-
ciw​sta​wia​ły się te​mu wid​ma wszel​kich do​zna​nych kie​dy​kol​wiek przez nie​go upo​ko​rzeń. Je​go za​mor​-
do​wa​ne ma​rze​nia i am​bi​cje po​wró​ci​ły do sta​nu pseudo​ży​cia, za​py​tu​jąc, czy tak ła​two jest mu o nich
za​po​mnieć. W spo​łecz​no​ści Wol​nej Stre​fy mógł być je​dy​nie Ha​rol​dem Lau​de​rem. Tam, za gó​ra​mi
mógł zo​stać księ​ciem.

Zło po​cią​ga​ło go i przy​zy​wa​ło. By​ło ni​czym mrocz​ne, we​so​łe mia​stecz​ko, dia​bel​ski młyn z wy​ga​-



szo​ny​mi świa​teł​ka​mi ob​ra​ca​ją​cy się nad spo​wi​tą czer​nią no​cy rów​ni​ną, nie koń​czą​cy się fe​styn po​łą​-
czo​ny z pre​zen​ta​cją je​mu po​dob​nych dzi​wo​lą​gów, a w wiel​kim, głów​nym na​mio​cie lwy po​że​ra​ły wi​-
dzów. To, co go przy​zy​wa​ło, to ato​nal​na mu​zy​ka cha​osu.

Otwo​rzył swój dzien​nik i przy świe​tle gwiazd na​pi​sał na ko​lej​nej stro​nie:

12 sierp ​nia 1990  (nad ra ​nem )
 
M ó ​w i się, że dw o ​m a w iel ​ki ​m i grze ​cha ​m i ludz ​ki ​m i są py ​cha i  nie ​na ​w iść. Czy

aby na pew ​no? Ja uw a ​żam  je za dw ie w iel ​kie cno ​ty. Od ​rzu ​ce ​nie py ​chy i  nie ​na ​w i ​-
ści  ozna ​cza, że pró ​bu ​jesz  zm ie ​nić sie ​bie dla do ​bra św ia ​ta. Bar ​dziej sz la ​chet ​nym
jest przy ​jąć jed ​no i  dru ​gie i  na ​uczyć się je w y ​ko ​rzy ​sty ​w ać, a co za tym  idzie, zm u ​-
sić św iat , by zm ie ​nił się dla do ​bra cie ​bie. Cze ​ka m nie w iel ​ka przy ​go ​da.

 
HA​ROLD EME​RY LAU​DER

Za​mknął dzien​nik. Wszedł do do​mu i ukrył Re​jestr pod pły​tą w ko​min​ku, po czym umie​ścił ka​-
mień na po​przed​nim miej​scu. Wszedł do ła​zien​ki, sta​nął przed lu​strem, za​pa​lił ma​łą lam​pę i przez na​-
stęp​ne pięt​na​ście mi​nut w jej świe​tle tre​no​wał uśmie​cha​nie się. Wy​cho​dzi​ło mu to co​raz le​piej.
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Wy​ko​na​ne przez Ral​pha pla​ka​ty za​wia​da​mia​ją​ce o ma​ją​cym się od​być osiem​na​ste​go sierp​nia ze​-
bra​niu, po​ja​wi​ły się w ca​łym Bo​ul​der. Wy​wo​ła​ły ży​wy oddźwięk, lu​dzie za​czę​li dys​ku​to​wać mię​dzy
so​bą, głów​nie na te​mat plu​sów i mi​nu​sów sied​mio​oso​bo​wej ko​mi​sji tym​cza​so​wej.

Mat​ka Aba​ga​il, kom​plet​nie wy​czer​pa​na po​ło​ży​ła się do łóż​ka jesz​cze przed na​sta​niem zmierz​chu.
Te​go dnia mia​ła mnó​stwo go​ści, każ​dy z nich chciał znać jej zda​nie w tej kwe​stii. Da​ła im do zro​zu​-
mie​nia, że uwa​ża więk​szość kan​dy​da​tów do ko​mi​sji za wła​ści​we oso​by do tej ro​li. Py​ta​no ją, czy ze​-
chce wejść w skład ko​mi​sji sta​łej, je​śli ta zo​sta​nie utwo​rzo​na i za​twier​dzo​na na wal​nym zgro​ma​dze​-
niu. Od​par​ła, że by​ło​by to dla niej zbyt du​żym ob​cią​że​niem, lecz udzie​li wy​bra​nej ko​mi​sji re​pre​zen​-
tan​tów wszel​kiej po​mo​cy, je​śli ta zwró​ci się do niej z kon​kret​ną proś​bą. Za​pew​nia​ła po wie​lo​kroć, że
każ​da ko​mi​sja sta​ła, któ​ra zre​zy​gnu​je lub od​mó​wi z nią współ​pra​cy, zo​sta​nie z miej​sca roz​wią​za​na.
Mat​ka Aba​ga​il po​ło​ży​ła się do łóż​ka zmę​czo​na, lecz za​do​wo​lo​na.

Po​dob​nie jak Nick An​dros. W cią​gu jed​ne​go dnia, za spra​wą jed​ne​go afi​sza wy​dru​ko​wa​ne​go
na pry​mi​tyw​nym ręcz​nym po​wie​la​czu, Wol​na Stre​fa prze​isto​czy​ła się z nie​zor​ga​ni​zo​wa​nej gro​ma​dy lu​-
dzi oca​lo​nych z po​mo​ru w zbio​ro​wi​sko oby​wa​te​li no​wej spo​łecz​no​ści, po​sia​da​ją​cych przy​wi​lej gło​so​-
wa​nia. To się im spodo​ba​ło, da​ło po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa po dłu​gim okre​sie cha​osu i nie​pew​no​ści.

Te​go po​po​łu​dnia Ralph za​wiózł go do elek​trow​ni. Nick, Ralph oraz Stu umó​wi​li się, że za dwa
dni spo​tka​ją się w miesz​ka​niu Fran​nie na pierw​sze, wstęp​ne ze​bra​nie. Tym sa​mym bę​dą mie​li jesz​cze
dwa dni na za​po​zna​nie się z opi​nia​mi miesz​kań​ców Bo​ul​der.

Nick uśmiech​nął się i do​tknął dłoń​mi swych nie​sły​szą​cych uszu.
– Czy​ta​nie z ru​chu warg mo​że się oka​zać jesz​cze przy​dat​niej​sze – po​wie​dział Stu. – Wiesz co, Nick,

za​czy​nam wie​rzyć, że na​praw​dę uda się nam na​pra​wić te nie​spraw​ne agre​ga​ty. Brad Kitch​ner
to praw​dzi​wa zło​ta rącz​ka. Gdy​by​śmy mie​li dzie​się​ciu ta​kich jak on, przy​wró​ci​li​by​śmy ca​łe to mia​sto
do ży​cia jesz​cze przed pierw​szym wrze​śnia.

Nick po​ka​zał mu sym​bol O.K., łą​cząc kciuk z pal​cem wska​zu​ją​cym, po czym wspól​nie we​szli
do środ​ka.

Te​go po​po​łu​dnia Lar​ry Un​de​r​wo​od i Leo Roc​kway ru​szy​li wzdłuż Ara​pa​hoe Stre​et na za​chód,
w stro​nę do​mu Ha​rol​da Lau​de​ra. Lar​ry niósł ple​cak, ten sam, z któ​rym prze​wę​dro​wał ca​ły kraj, te​raz
jed​nak niósł w nim tyl​ko bu​tel​kę wi​na i pół tu​zi​na ba​to​nów. Lu​cy z szóst​ką in​nych osób wy​bra​li się
dwie​ma cię​ża​rów​ka​mi ho​low​ni​czy​mi, by oczy​ścić uli​ce i dro​gi wo​kół Bo​ul​der z ta​ra​su​ją​cych je po​jaz​-
dów. Kło​pot w tym, że by​li zda​ni tyl​ko na sie​bie i ta​kie ope​ra​cje prze​pro​wa​dza​no spo​ra​dycz​nie, gdy
kil​ka osób do​ga​dy​wa​ło się i wspól​nie za​bie​ra​ło do dzie​ła.

„Oczysz​cza​nie za​miast tka​nia” – po​my​ślał Lar​ry i je​go wzrok przy​kuł pla​kat przy​cze​pio​ny na słu​-
pie te​le​fo​nicz​nym. WAL​NE ZE​BRA​NIE. Mo​że to jest od​po​wiedź. Niech to szlag, lu​dzie tu​taj chcie​li
pra​co​wać, chcie​li coś ro​bić, pra​gnę​li, by ktoś wziął wresz​cie wła​dzę w swo​je rę​ce i za​czął mó​wić im,
co i jak. A mo​że przede wszyst​kim chcie​li za​trzeć okrut​ne wspo​mnie​nia te​go, co wy​da​rzy​ło się na po​-
cząt​ku la​ta (czy to moż​li​we, że zbli​ża​ła się już je​sień?), tak jak dziec​ko w szko​le wy​cie​ra gąb​ką błęd​-
nie na​pi​sa​ne na ta​bli​cy sło​wo. „Mo​że nie uda się nam te​go prze​pro​wa​dzić w ca​łej Ame​ry​ce, od jed​-
ne​go wy​brze​ża do dru​gie​go, ale tu, w Bo​ul​der, po​win​no się nam udać jesz​cze przed pierw​szy​mi za​-
mie​cia​mi, oczy​wi​ście je​śli Mat​ka Na​tu​ra nie ze​chce nam te​go utrud​nić”.

Brzęk szkła. Lar​ry od​wró​cił się gwał​tow​nie. Leo za​bra​nym z czy​je​goś ogród​ka ka​mie​niem wy​bił
tyl​ną szy​bę sta​re​go for​da. Na tyl​nym zde​rza​ku au​ta znaj​do​wa​ła się na​lep​ka z na​pi​sem WEŹ TY​ŁEK
W TRO​KI, PO​DZI​WIAJ WI​DO​KI, OD​WIEDŹ KA​NION COLD CRE​EK.



– Nie rób te​go, Joe.
– Je​stem Leo.
– Leo – po​pra​wił się. – Nie rób te​go.
– Dla​cze​go nie? – za​py​tał chło​piec, a Lar​ry przez dłuż​szą chwi​lę nie wie​dział, co ma od​po​wie​dzieć.
– Bo ro​bi się przy tym strasz​ny ha​łas – od​rzekł w koń​cu.
– Aha. Do​brze.
Po​szli da​lej. Lar​ry wło​żył obie dło​nie do kie​sze​ni. Leo rów​nież. Lar​ry kop​nął pusz​kę po pi​wie. Leo

skrę​cił w bok, by kop​nąć le​żą​cy opo​dal ka​myk. Lar​ry za​czął po​gwiz​dy​wać pod no​sem, Leo na​tych​-
miast za​wtó​ro​wał mu w mur​mu​ran​do. Lar​ry po​gła​dził go po wło​sach, a Leo spoj​rzał na nie​go swy​mi
dziw​ny​mi, chiń​ski​mi ocza​mi i uśmiech​nął się. Lar​ry po​my​ślał: „Ra​ny Bo​skie, ko​cham te​go dzie​cia​ka.
Ale się po​ro​bi​ło”.

Do​tar​li do par​ku, o któ​rym wspo​mi​na​ła Fran​nie i uj​rze​li na​prze​ciw nie​go zie​lo​ny do​mek z bia​ły​mi
ża​lu​zja​mi. Na be​to​no​wej ścież​ce wio​dą​cej do drzwi wej​ścio​wych sta​ła tacz​ka peł​na ce​gieł, a obok
niej le​ża​ła po​kry​wa od ko​sza na śmie​ci wy​peł​nio​na za​pra​wą, do roz​ro​bie​nia któ​rej po​trze​ba by​ło tyl​-
ko tro​chę wo​dy. Ku​cał przy niej od​wró​co​ny ple​ca​mi do uli​cy bar​czy​sty, pół​na​gi fa​cet, na któ​re​go ple​-
cach wciąż jesz​cze łusz​czy​ła się spie​czo​na słoń​cem skó​ra. W jed​nej dło​ni trzy​mał kiel​nię. Ukła​dał ni​-
ski, pół​okrą​gły ce​gla​ny mu​rek wo​kół kwia​to​wej ra​ba​ty.

Lar​ry usły​szał w my​ślach głos Fran: „On się zmie​nił. Nie wiem jak ani dla​cze​go i mo​gło​by się wy​-
da​wać, że zmie​nił się na lep​sze… I cza​sa​mi się bo​ję”.

Po​stą​pił na​przód i tak jak to so​bie ob​my​ślił jesz​cze w dro​dze do Bo​ul​der po​wie​dział:
– Ha​rold Lau​der, jak przy​pusz​czam.
Ha​rold drgnął za​sko​czo​ny i od​wró​cił się, rę​ce uno​sząc jak do obro​ny. W jed​nej dło​ni trzy​mał ce​głę,

a w dru​giej ocie​ka​ją​cą za​pra​wą kiel​nię.
Ką​tem oka Lar​ry do​strzegł, że Leo nie​znacz​nie się cof​nął. Ha​rold nie wy​glą​dał tak, jak go so​bie

wy​obra​ża​li.
„Mój Bo​że, czy on za​mie​rza mi tym przy​ło​żyć?”
Ob​li​cze Ha​rol​da by​ło po​sęp​ne, oczy ciem​ne, zwę​żo​ne w szpar​ki. Wło​sy przy​le​pia​ły mu się

do ocie​ka​ją​ce​go po​tem czo​ła. War​gi, moc​no za​ci​śnię​te, wy​da​wa​ły się nie​mal bia​łe.
Prze​mia​na na​stą​pi​ła tak gwał​tow​nie i by​ła tak dia​me​tral​na, że Lar​ry nie mógł póź​niej uwie​rzyć,

iż przez chwi​lę oglą​dał te​go spię​te​go, zim​ne​go, bez​na​mięt​ne​go Ha​rol​da, któ​ry spra​wiał wra​że​nie, jak​-
by nie ty​le kładł mu​rek wo​kół kwia​to​wej ra​ba​ty, lecz szy​ko​wał się, by za​mu​ro​wać w piw​nicz​nej ni​-
szy czy​jeś zwło​ki.

Uśmiech​nął się sze​ro​kim, pro​mien​nym uśmie​chem, od któ​re​go w ką​ci​kach ust zro​bi​ły mu się głę​-
bo​kie do​łecz​ki. Je​go oczy utra​ci​ły zło​wro​gi blask (mia​ły barwę sta​rych bu​te​lek od co​li, by​ły ciem​no​-
zie​lo​ne; jak ta​kie oczy, błysz​czą​ce i ży​we mo​gły wy​glą​dać groź​nie, czy choć​by po​sęp​nie?). Wbił kiel​-
nię ostrzem w za​pra​wę. PAC! Otarł dło​nie o spodnie i wy​cią​gnął rę​kę na po​wi​ta​nie. „Mój Bo​że, toż
to jesz​cze dzie​ciak – po​my​ślał Lar​ry. – Jest młod​szy ode mnie. Je​śli ma wię​cej niż osiem​na​ście lat
to zjem wszyst​kie świecz​ki na je​go na​stęp​nym tor​cie uro​dzi​no​wym”.

– Chy​ba cię nie znam – po​wie​dział z uśmie​chem Ha​rold, gdy już uści​snę​li so​bie dło​nie. Miał sil​ny
uścisk. Trzy moc​ne ru​chy dło​nią w gó​rę i w dół i ko​niec. Lar​ry’emu przy​po​mnia​ło się, jak wy​mie​nił
kie​dyś uścisk dło​ni z Geo​r​gem Bushem, za​nim jesz​cze ten roz​po​czął swo​ją kam​pa​nię pre​zy​denc​ką.
By​ło to wie​le lat te​mu, za na​mo​wą mat​ki po​szedł na ze​bra​nie po​li​tycz​ne. Je​śli nie stać cię na ki​no,
idź do zoo. Je​śli nie stać cię na bi​let do zoo, wy​bierz się na spo​tka​nie z ja​kimś po​li​ty​kiem.

Uśmiech Ha​rol​da oka​zał się jed​nak za​raź​li​wy. Lar​ry rów​nież się uśmiech​nął. Nie​za​leż​nie ile tam​-
ten miał lat i czy po​da​wał rę​kę jak ra​so​wy po​li​tyk, je​go uśmiech wy​dał mu się ab​so​lut​nie szcze​ry,
a po​za tym co naj​waż​niej​sze, po tak dłu​gim cza​sie i po​dą​ża​niu śla​dem po​zo​sta​wio​nych przez nie​go



opa​ko​wań, wresz​cie mógł na wła​sne oczy uj​rzeć Ha​rol​da Lau​de​ra, we wła​snej oso​bie.
– Ow​szem, nie znasz mnie – rzekł Lar​ry. – Ale ja znam cie​bie.
– Co ty nie po​wiesz? – za​wo​łał Ha​rold, uśmie​cha​jąc się od ucha do ucha.
„Jesz​cze tro​chę – po​my​ślał Lar​ry z roz​ba​wie​niem – a ką​ci​ki ust złą​czą się na je​go po​ty​li​cy i od​pad​-

nie mu gór​na po​ło​wa czasz​ki”.
– Po​dą​ża​łem two​im śla​dem aż z Ma​ine – po​wie​dział Lar​ry.
– Bez ki​tu? Na​praw​dę?
– Na​praw​dę. – Od​piął kla​pę ple​ca​ka. – Mam coś dla cie​bie. – Wy​jął i po​dał Ha​rol​do​wi bu​tel​kę

wi​na Bor​de​aux.
– Chy​ba nie po​wi​nie​neś – rzu​cił Ha​rold, spo​glą​da​jąc ze zdu​mie​niem na ety​kie​tę. – Rocz​nik 47?
– Naj​lep​szy – od​rzekł Lar​ry. – I jesz​cze to.
Wci​snął Ha​rol​do​wi do dru​giej rę​ki pra​wie pół tu​zi​na ba​to​ni​ków. Je​den wy​śli​zgnął mu się mię​dzy

pal​ca​mi i spadł na tra​wę. Ha​rold schy​lił się, by go pod​nieść i w tej sa​mej chwi​li Lar​ry znów uj​rzał
na je​go twa​rzy ten zim​ny, wy​ra​cho​wa​ny gry​mas. Za​raz jed​nak uśmiech wró​cił na je​go usta.

– Skąd wie​dzia​łeś?
– Wę​dro​wa​łem za zna​ka​mi, któ​re zo​sta​wia​łeś… i opa​ko​wa​nia​mi po ba​to​ni​kach.
– Niech mnie wszy​scy dia​bli! Wejdź do mo​je​go do​mu. Po​ga​wę​dzi​my so​bie o sta​rych do​brych cza​-

sach, jak to ma​wiał mój ta​to. Czy twój chło​pak lu​bi co​lę?
– Ja​sne. Praw​da, Le…
Ro​zej​rzał się wo​ko​ło, ale Leo już przy nim nie by​ło. Stał na dru​gim koń​cu chod​ni​ka, wpa​tru​jąc się

w szcze​li​ny mię​dzy pły​ta​mi, jak​by do​strze​gał w nich coś wy​jąt​ko​wo in​te​re​su​ją​ce​go.
– Hej, Leo! Chcesz co​lę?
Leo mruknął coś tak ci​cho, że Lar​ry nie do​sły​szał.
– Mów gło​śniej! – bur​k​nął gniew​nie. – Po co Bo​zia da​ła ci głos? Py​ta​łem, czy chcesz co​lę.
Le​d​wie sły​szal​nym gło​sem Leo od​po​wie​dział:
– Chy​ba pój​dę i spraw​dzę, czy ma​ma-Nadi​ne już wró​ci​ła.
– Co, u li​cha? Prze​cież do​pie​ro co przy​szli​śmy.
– Chcę wra​cać! – rzu​cił Leo, uno​sząc wzrok. W je​go oczach dziw​nie od​bi​ły się pro​mie​nie słoń​ca.
„Co to ma zna​czyć, na Bo​ga? – po​my​ślał Lar​ry. – On pra​wie pła​cze”.
– Chwi​lecz​kę – zwró​cił się do Ha​rol​da.
– Nie ma spra​wy – od​rzekł z uśmie​chem Ha​rold. – Cza​sa​mi dzie​cia​ki są nie​śmia​łe. Też ta​ki by​-

łem.
Lar​ry pod​szedł do Leo i przy​kuc​nął, by spoj​rzeć mu w oczy.
– Co jest gra​ne, ma​ły?
– Chcę wra​cać – od​parł Leo, uni​ka​jąc je​go wzro​ku. – Chcę do ma​my-Nadi​ne.
– Do​brze, ty… – Prze​rwał bez​rad​nie.
– Chcę wra​cać. – Przez chwi​lę ich spoj​rze​nia spo​tka​ły się. Chło​piec po​dą​żył wzro​kiem po​nad ra​mie​-

niem Lar​ry’ego, do miej​sca, gdzie stał Ha​rold, po czym znów za​czął wpa​try​wać się w pły​ty chod​ni​ka.
– Pro​szę.

– Nie lu​bisz Ha​rol​da?
– Nie wiem… on jest w po​rząd​ku… po pro​stu chcę wra​cać.
Lar​ry wes​tchnął.
– Tra​fisz sam?
– Ja​sne.



– Do​brze. Choć chciał​bym, że​byś po​sie​dział chwi​lę z na​mi i na​pił się co​li. Od daw​na chcia​łem spo​-
tkać się z Ha​rol​dem. Chy​ba zda​jesz so​bie z te​go spra​wę, praw​da?

– T-tak…
– Po​tem mo​gli​by​śmy wró​cić ra​zem.
– Nie wej​dę do te​go do​mu – syk​nął Leo i przez chwi​lę znów był Joe o dzi​kim, pu​stym spoj​rze​niu.
– W po​rząd​ku – rzu​cił po​spiesz​nie Lar​ry. Wstał. – Ale idź pro​sto do do​mu. Nie omiesz​kam te​go

spraw​dzić. I nie wy​chodź na uli​cę. Idź tyl​ko chod​ni​kiem. Bę​dziesz o tym pa​mię​tał?
– Bę​dę. – Na​gle Leo znów wy​buch​nął tym ci​chym, sy​czą​cym szep​tem: – Dla​cze​go nie miał​byś

wró​cić ze mną? Te​raz? Za​raz? Po​szli​by​śmy ra​zem. Pro​szę, Lar​ry. Do​brze?
– Je​zu, Leo, o co ci…
– Nie​waż​ne – od​parł Leo.
I za​nim Lar​ry zdą​żył po​wie​dzieć coś jesz​cze, Leo po​ma​sze​ro​wał przed sie​bie. Lar​ry od​pro​wa​dzał

go wzro​kiem, pó​ki chło​piec nie znik​nął mu z oczu. A po​tem z mar​so​wą mi​ną od​wró​cił się do Ha​rol​da.
– Nic się nie sta​ło – mruknął Ha​rold. – Dzie​cia​ki cza​sem by​wa​ją za​baw​ne. I dziw​ne.
– Tak, na pew​no, ale ten jak coś po​wie, to zwy​kle ma ra​cję. Spo​ro prze​szedł.
– Z pew​no​ścią – od​parł Ha​rold, a Lar​ry przez uła​mek se​kun​dy uj​rzał go ta​kim, ja​kim Lau​der był

w isto​cie. Do​świad​czył tkwią​ce​go w nim fał​szu i ob​łu​dy, zro​zu​miał, że wy​ra​żo​ne przez Ha​rol​da
współ​czu​cie wo​bec nie​zna​ne​go mu chłop​ca by​ło rów​nie sztucz​ne jak jaj​ka w prosz​ku. I za​czął być
wzglę​dem nie​go nie​uf​ny.

– Za​pra​szam do środ​ka – po​wie​dział Ha​rold. – Wiesz, je​steś pierw​szym go​ściem w mo​ich skrom​-
nych pro​gach. Po​mi​jam Fran​nie i Stu, któ​rzy za​glą​da​ją tu od cza​su do cza​su. Oni się tak na​praw​dę nie
li​czą. – Uśmiech na je​go war​gach wy​da​wał się nie​co smut​ny i Lar​ry po​czuł na​gły przy​pływ współ​czu​-
cia dla te​go chłop​ca, po​nie​waż w su​mie Ha​rold Lau​der był je​dy​nie za​gu​bio​nym na​sto​lat​kiem. Był sa​-
mot​ny, a on, Lar​ry, ten sam sta​ry Lar​ry, któ​ry ni​gdy nie po​wie​dział o ni​kim do​bre​go sło​wa, śmiał osą​-
dzać go po po​zo​rach. To nie by​ło uczci​we. Nad​szedł czas, aby prze​stał być w koń​cu nie​uf​nym, wred​-
nym ty​pem.

– Bar​dzo się cie​szę – od​parł.
Sa​lon był ma​ły, ale przy​tul​ny.
– Za​mie​rzam wsta​wić tu no​we me​ble, gdy tyl​ko tro​chę się za​do​mo​wię – wy​ja​śnił Ha​rold. – No​wo​-

cze​sne. Chrom i skó​ra. Jak z tej re​kla​mów​ki. Chrza​nić bu​dżet. Mam kar​tę płat​ni​czą.
Lar​ry wy​buch​nął śmie​chem.
– W piw​ni​cy jest pa​rę nie​na​ru​szo​nych kie​lisz​ków. Przy​nio​sę je. Je​śli nie masz nic prze​ciw​ko te​mu,

od​pusz​czę so​bie ba​to​ni​ki, zre​zy​gno​wa​łem ze sło​dy​czy, je​stem na die​cie, pró​bu​ję tro​chę schud​nąć, ale
po​nie​waż oka​zja jest szcze​gól​na, pro​po​nu​ję, by​śmy otwo​rzy​li to wspa​nia​łe wi​no. Prze​by​łeś ca​łą dro​gę
aż z Ma​ine, po​dą​ża​jąc za na​mi i po​zo​sta​wia​ny​mi prze​ze mnie zna​ka​mi. To na​praw​dę coś. Bę​dziesz
mu​siał opo​wie​dzieć mi o tym. A te​raz usiądź so​bie wy​god​nie. Pro​po​nu​ję ci tam​ten fo​tel. Nie​zbyt mo​-
że wy​god​ny, ale naj​lep​szy ja​ki mam.

Lar​ry’ego ude​rzy​ło w tym wszyst​kim jesz​cze jed​no. On na​wet mó​wi jak po​li​tyk, gład​ko, szyb​ko
i bez za​jąk​nię​cia.

Ha​rold wy​szedł, a Lar​ry usa​do​wił się w fo​te​lu. Usły​szał skrzyp otwie​ra​nych drzwi, a po​tem cięż​-
kie kro​ki Ha​rol​da na scho​dach. Ro​zej​rzał się wo​ko​ło. Nie był to naj​wy​twor​niej​szy sa​lon świa​ta, ale
z od​po​wied​nim dy​wa​nem i me​bla​mi mógł wy​glą​dać cał​kiem przy​zwo​icie. Naj​le​piej pre​zen​to​wał się
tu zgrab​ny ka​mien​ny ko​mi​nek. Je​den z ka​mie​ni w ko​min​ku był ob​lu​zo​wa​ny. Lar​ry od​niósł wra​że​nie,
że coś spod nie​go wy​ję​to i w po​śpie​chu wło​żo​no z po​wro​tem. Ca​ły ob​raz wy​glą​dał jak ukła​dan​ka
z ka​wał​ków, w któ​rej za​bra​kło jed​ne​go ele​men​tu al​bo prze​krzy​wio​ny por​tret wi​szą​cy na ścia​nie.



Wstał i uniósł ob​lu​zo​wa​ną ka​mien​ną pły​tę. Ha​rold wciąż krzą​tał się w piw​ni​cy. Lar​ry miał wła​-
śnie po​ło​żyć pły​tę na miej​sce, kie​dy uj​rzał le​żą​cy w ni​szy wo​lu​min, gru​bą księ​gę, lek​ko te​raz za​ku​rzo​-
ną od ka​mien​ne​go py​łu, w zło​tym li​ściu na okład​ce wid​nia​ło jed​no je​dy​ne sło​wo:

RE​JESTR.
Nie​co za​wsty​dzo​ny jak​by szpe​rał w czy​ichś rze​czach oso​bi​stych, wsu​nął ka​mień na miej​sce i w

tej sa​mej chwi​li znów usły​szał na scho​dach kro​ki Ha​rol​da. Tym ra​zem sta​ran​nie opu​ścił pły​tę na pa​le​-
ni​sko ko​min​ka, a kie​dy wró​cił Ha​rold, trzy​ma​jąc w rę​kach kie​lisz​ki, Lar​ry znów sie​dział jak po​przed​-
nio w fo​te​lu.

– Mu​sia​łem je do​kład​nie umyć w zle​wie na do​le – wy​ja​śnił Ha​rold. – By​ły strasz​nie za​ku​rzo​ne.
– Wy​glą​da​ją do​sko​na​le – od​parł Lar​ry. – Nie​ste​ty nie mo​gę obie​cać, że wi​no nie jest zwie​trza​łe.

Mo​że się oka​zać, że przy​nio​słem ci w pre​zen​cie bu​tel​kę oc​tu.
– Kto nie ry​zy​ku​je, ten nic nie ma – mruknął Ha​rold i uśmiech​nął się.
Je​go uśmiech zde​pry​mo​wał Lar​ry’ego. Un​de​r​wo​od za​czął na​gle za​sta​na​wiać się nad Re​je​strem,

do ko​go na​le​żał, do Ha​rol​da czy do po​przed​nie​go wła​ści​cie​la do​mu? A je​śli był wła​sno​ścią Ha​rol​da,
co mógł za​wie​rać?

Otwo​rzy​li bu​tel​kę bor​de​aux i ku swe​mu za​do​wo​le​niu stwier​dzi​li, że wciąż by​ło wy​śmie​ni​te.
W pół go​dzi​ny póź​niej obu im przy​jem​nie za​szu​mia​ło w gło​wie, Ha​rold wy​pił nie​co wię​cej niż Lar​ry,
ale wciąż uśmie​chał się sze​ro​ko, mo​że na​wet sze​rzej niż do​tych​czas.

Lar​ry, któ​re​mu wi​no roz​wią​za​ło ję​zyk, za​py​tał:
– Wi​dzia​łeś te pla​ka​ty? Te ulot​ki o wiel​kim ze​bra​niu osiem​na​ste​go sierp​nia. Jak to się sta​ło, Ha​-

rol​dzie, że nie wsze​dłeś w skład tej ko​mi​sji? Są​dzi​łem, że dla ko​goś tak bły​sko​tli​we​go i po​my​sło​we​-
go jak ty, to coś zgo​ła na​tu​ral​ne​go.

Ha​rold uśmiech​nął się z roz​ma​rze​niem.
– Cóż, je​stem jesz​cze bar​dzo mło​dy. Za​pew​ne do​szli do wnio​sku, że brak mi nie​zbęd​ne​go do​-

świad​cze​nia.
– Mo​im zda​niem to wiel​ka szko​da.
Czy na​praw​dę tak uwa​żał? Ten uśmiech. Mrocz​ny, le​d​wie do​strze​gal​ny wy​raz po​dej​rze​nia. Czy

aby na pew​no? Nie wie​dział.
– No cóż, kto wie, co nam przy​nie​sie przy​szłość? – od​rzekł Ha​rold, uśmie​cha​jąc się sze​ro​ko. – Każ​-

dy ma kie​dyś swo​je pięt​na​ście mi​nut.
Lar​ry wy​szedł oko​ło pią​tej. Roz​sta​nie z Ha​rol​dem by​ło bar​dzo przy​ja​ciel​skie. Lau​der uści​snął

mu dłoń, uśmiech​nął się i za​pro​sił, by od​wie​dzał go czę​ściej.
Lar​ry miał jed​nak wra​że​nie, że Ha​rold wca​le by się nie prze​jął, gdy​by ni​gdy go już wię​cej nie zo​-

ba​czył.
Be​to​no​wą ścież​ką do​tarł do uli​cy i od​wró​cił się, by po​ma​chać, ale Ha​rold wró​cił już do do​mu.

Drzwi by​ły za​mknię​te. W bu​dyn​ku pa​no​wał mi​ły chłód, po​nie​waż w oknach opusz​czo​no ża​lu​zje i we​-
wnątrz wy​da​wa​ło się to cał​kiem nor​mal​ne, jed​nak pa​trząc z uli​cy Lar​ry zo​rien​to​wał się na​gle, iż był
to chy​ba je​dy​ny dom w ca​łym Bo​ul​der, w któ​re​go drzwiach i oknach opusz​czo​no ża​lu​zje i za​cią​gnię​to
za​sło​ny. Choć w grun​cie rze​czy w mie​ście wciąż jesz​cze wie​le by​ło do​mów z za​cią​gnię​ty​mi za​sło​na​mi.
To by​ły do​my umar​łych. Ich miesz​kań​cy, pod​da​jąc się cho​ro​bie, opusz​cza​li ża​lu​zje, od​gra​dza​jąc się
w ten spo​sób od świa​ta. Za​cią​ga​li za​sło​ny i umie​ra​li w sa​mot​no​ści jak zwie​rzę​ta, gdy czu​ją, że nad​-
cho​dzi ich czas. Ży​wi, być mo​że, ma​jąc w pod​świa​do​mo​ści ten zwią​za​ny ze śmier​cią szcze​gół, roz​su​-
wa​li za​sło​ny sze​ro​ko i pod​no​si​li ża​lu​zje.

Od wi​na roz​bo​la​ła go gło​wa; po​nad​to pró​bo​wał so​bie wmó​wić, że lo​do​wa​te ciar​ki, któ​re czuł
od kil​ku chwil to efekt lek​kie​go ka​ca, słusz​na ka​ra za po​pi​ja​nie przed​nie​go wi​na jak ta​nie​go mu​s​ka​-
te​la. Wie​dział jed​nak, że nie do koń​ca by​ło to praw​dą. Spoj​rzał w głąb uli​cy, w jed​ną, a po​tem



w dru​gą stro​nę i po​my​ślał: „Bo​gu dzię​ki za zdro​wy roz​są​dek. Bo​gu dzię​ki za per​cep​cję se​lek​tyw​ną.
Bez te​go mo​gli​by​śmy wszy​scy czuć się jak bo​ha​te​ro​wie któ​re​goś z opo​wia​dań Lo​ve​crafta”.

Miał w gło​wie mę​tlik . Na​gle ogar​nę​ło go prze​ko​na​nie, że Ha​rold ob​ser​wu​je go spo​za li​ste​wek
ża​lu​zji, je​go dło​nie na prze​mian roz​wie​ra​ją się i za​ci​ska​ją w pię​ści, a uśmiech na ustach prze​ra​dza się
w dra​pież​ny gry​mas czy​stej nie​na​wi​ści… „Każ​dy ma kie​dyś swo​je pięt​na​ście mi​nut”. Rów​no​cze​śnie
przy​po​mniał so​bie tam​tą noc w Ben​ning​ton, kie​dy usnął na sce​nie w mu​szli kon​cer​to​wej i obu​dził się
z prze​raź​li​wym prze​czu​ciem, że nie jest sam, że gdzieś tam, w ciem​no​ści był ktoś jesz​cze… a po​tem
usły​szał (czy tyl​ko mu się przy​śni​ło) szu​ra​nie ob​ca​sów kow​boj​skich bu​tów, ci​che kro​ki od​da​la​ją​ce się
ku za​cho​do​wi.

„Prze​stań. Chcesz sam so​bie na​pę​dzić stra​cha?”
„Wzgó​rze Cmen​tar​ne – pod​po​wia​dał głos w je​go umy​śle. – Na li​tość Bo​ską, daj​że spo​kój, nie

chciał​bym za​przą​tać so​bie gło​wy ty​mi umar​ły​mi, tru​pa​mi ukry​ty​mi za opusz​czo​ny​mi ża​lu​zja​mi i za​cią​-
gnię​ty​mi za​sło​na​mi ich do​mów, spo​czy​wa​ją​cy​mi w ciem​no​ści jak w tu​ne​lu, w tu​ne​lu Lin​col​na. Chry​-
ste, co by by​ło, gdy​by oni wszy​scy za​czę​li się na​gle po​ru​szać, Chry​ste Pa​nie, prze​stań…”.

I na​gle przy​po​mniał so​bie wy​ciecz​kę do zoo w Bronk​sie, po​szedł tam z ma​mą, kie​dy był jesz​cze
bar​dzo ma​ły. Od​wie​dzi​li mał​piar​nię i pa​nu​ją​cy tam fe​tor ude​rzył go jak ży​we cia​ło, jak pięść z krwi
i ko​ści, któ​ra nie tyl​ko po​draż​ni​ła mu noz​drza, lecz wdar​ła się głę​bo​ko do je​go wnę​trza. Chciał na​tych​-
miast wy​biec na ze​wnątrz, ale mat​ka za​trzy​ma​ła go.

„Od​dy​chaj, Lar​ry – po​wie​dzia​ła. – Od​dy​chaj swo​bod​nie. Za pięć mi​nut prze​sta​niesz w ogó​le zwra​-
cać uwa​gę na tę woń”.

Zo​stał tam, choć nie uwie​rzył w to, co mu po​wie​dzia​ła, sta​rał się po​wstrzy​my​wać mdło​ści (mi​mo iż
miał le​d​wie sie​dem lat, bar​dziej niż cze​go​kol​wiek in​ne​go nie zno​sił wy​mio​to​wa​nia) i oka​za​ło się, że
mia​ła ra​cję. Kie​dy na​stęp​nym ra​zem spoj​rzał na ze​ga​rek stwier​dził, że mi​nę​ło ca​łe pół go​dzi​ny i nie
po​tra​fił po​jąć, dla​cze​go wcho​dzą​ce do mał​piar​ni ko​bie​ty w pierw​szej chwi​li za​ci​ska​ją pal​ca​mi no​sy
i wy​da​ją się zde​gu​sto​wa​ne. Wspo​mniał o tym mat​ce, a Ali​ce Un​de​r​wo​od ro​ze​śmia​ła się.

„Och, tu wciąż okrop​nie śmier​dzi. Tyl​ko ty już te​go nie czu​jesz”.
„Jak to, ma​mu​siu?”
„Nie wiem. Wszy​scy to po​tra​fią. A te​raz po​wiedz so​bie: «Za​raz zno​wu po​czu​ję praw​dzi​wą woń

mał​piar​ni» i weź głę​bo​ki od​dech”.
Zro​bił to i po​czuł obec​ny w po​wie​trzu fe​tor, smród jesz​cze sil​niej​szy i bar​dziej dła​wią​cy, niż kie​dy

tu we​szli, nie​daw​no zje​dzo​ne hot dog i ciast​ko z wi​śnia​mi mo​men​tal​nie po​de​szły mu do gar​dła i gdy​-
by do​sta​tecz​nie szyb​ko nie wy​biegł na świe​że po​wie​trze, z ca​łą pew​no​ścią nie zdo​łał​by ich w so​bie
utrzy​mać.

„Oto czym jest per​cep​cja se​lek​tyw​na – po​my​ślał te​raz – Ona tak​że to wie​dzia​ła, choć z pew​no​ścią
nie zna​ła tej na​zwy”. Za​raz po​tem usły​szał w my​ślach jej głos. „A te​raz po​wiedz so​bie: «Za​raz zno​wu
po​czu​ję praw​dzi​wą woń Bo​ul​der»„.

I po​czuł ją, ot tak, po pro​stu. Po​czuł to, co znaj​do​wa​ło się ukry​te za za​mknię​ty​mi drzwia​mi, za​cią​-
gnię​ty​mi za​sło​na​mi i opusz​czo​ny​mi ża​lu​zja​mi, po​czuł fe​tor po​wol​ne​go roz​kła​du, któ​ry po​stę​po​wał,
acz​kol​wiek nie​zbyt szyb​ko, na​wet tu, w mie​ście, któ​re umar​ło, pra​wie wy​lud​nio​ne.

Przy​spie​szył kro​ku, nie biegł jesz​cze, lecz nie​wie​le bra​ko​wa​ło, czu​jąc w noz​drzach ten doj​rza​ły,
gnil​ny, słod​ka​wy smród, któ​ry on sam i wszy​scy in​ni prze​sta​li od​czu​wać, po​nie​waż był wszę​dzie, był
wszyst​kim, bar​wił ich my​śli, a ty nie opusz​cza​łeś ża​lu​zji na​wet gdy się ko​cha​łeś, gdyż za opusz​czo​ny​-
mi ża​lu​zja​mi spo​czy​wa​ją umar​li, a ży​wi wciąż pra​gnę​li wy​glą​dać przez okna na świat.

Był bli​ski mdło​ści, tym ra​zem za​miast hot do​gów i cia​sta z wi​śnia​mi pod​cho​dzi​ły mu do gar​dła
wi​no i ba​to​nik pay​day. Po​nie​waż znaj​do​wał się w jed​nej wiel​kiej mał​piar​ni, nie miał szans, by z niej
wy​biec, chy​ba że tra​fił​by na ja​kąś bez​lud​ną wy​spę, i choć wciąż bar​dziej niż cze​go​kol​wiek in​ne​go nie



zno​sił wy​mio​to​wać, to za​raz…
– Lar​ry, nic ci nie jest?
Tak go to za​sko​czy​ło, że mi​mo​wol​nie z je​go gar​dła do​był się zdła​wio​ny dźwięk. Drgnął gwał​tow​-

nie. To Leo za​gad​nął do nie​go, sie​dział na kra​węż​ni​ku, trzy prze​czni​ce od do​mu Ha​rol​da. Od​bi​jał
od chod​ni​ka zna​le​zio​ną gdzieś pi​łecz​kę ping-pon​go​wą.

– Co tu​taj ro​bisz? – za​py​tał Lar​ry. Je​go tęt​no po​wo​li po​wra​ca​ło do nor​my.
– Chcia​łem wró​cić do do​mu z to​bą – od​parł bez​ce​re​mo​nial​nie Leo. – Ale za nic nie wszedł​bym

do do​mu te​go fa​ce​ta.
– A to dla​cze​go? – spy​tał Lar​ry. Usiadł na chod​ni​ku obok Leo.
Chło​pak wzru​szył ra​mio​na​mi i wbił wzrok w bia​łą pi​łecz​kę ping-pon​go​wą. Z ci​chym pok, pok od​-

bi​ja​ła się od chod​ni​ka i wra​ca​ła do je​go dło​ni.
– Nie wiem.
– Leo?
– Co?
– To dla mnie bar​dzo waż​ne. Po​nie​waż je​że​li cho​dzi o Ha​rol​da, mam wo​bec nie​go sprzecz​ne od​-

czu​cia. Za​ra​zem lu​bię go i nie lu​bię. Mia​łeś kie​dyś coś ta​kie​go?
– Je​że​li cho​dzi o nie​go, wzbu​dza we mnie tyl​ko jed​no uczu​cie.
Pok! Pok!
– Ja​kie?
– Strach – od​rzekł krót​ko Leo. – Bo​ję się go. Czy mo​że​my już wró​cić do do​mu, do ma​my-Nadi​ne

i ma​my-Lu​cy?
– Ja​sne.
Przez chwi​lę szli wzdłuż Ara​pa​hoe w mil​cze​niu. Leo od​bi​jał pi​łecz​kę od chod​ni​ka i zręcz​nie ją

chwy​tał.
– Prze​pra​szam, że tak dłu​go cze​ka​łeś – rzekł Lar​ry.
– Ee, nic się nie sta​ło.
– Na​praw​dę mi przy​kro, gdy​bym wie​dział, że na mnie cze​kasz, nie za​ba​wił​bym tam tak dłu​go.
– Nie nu​dzi​ło mi się. Zna​la​złem ją na tam​tym traw​ni​ku. To pił​ka pong-pin​go​wa.
– Pi​łecz​ka ping-pon​go​wa – po​pra​wił od​ru​cho​wo Lar​ry. – Jak są​dzisz, dla​cze​go Ha​rold po​opusz​czał

ża​lu​zje w oknach swe​go do​mu?
– Chy​ba po to, że​by nikt nie mógł go po​dej​rzeć – od​parł Leo. – Że​by mógł ro​bić w se​kre​cie to,

co ze​chce. To tro​chę tak, jak z umar​ły​mi.
Pok! Pok!
Szli da​lej, do​tar​li do ro​gu Broadway i skrę​ci​li na po​łu​dnie. Po dro​dze mie​li oka​zję uj​rzeć kil​ko​ro in​-

nych lu​dzi, ko​bie​ty w su​kien​kach wy​glą​da​ją​ce przez okna, wra​ca​ją​ce​go skądś męż​czy​znę z ki​lo​fem
i in​ne​go, ze spo​ko​jem gme​ra​ją​ce​go wśród sprzę​tu węd​kar​skie​go w roz​bi​tym oknie wy​sta​wo​wym
skle​pu z ar​ty​ku​ła​mi spor​to​wy​mi. Lar​ry za​uwa​żył też Dic​ka Voll​ma​na, męż​czy​znę ze swo​jej gru​py, ja​-
dą​ce​go na ro​we​rze w prze​ciw​nym kie​run​ku. Dick po​ma​chał do nich we​so​ło. Od​ma​cha​li mu.

– Se​kret​ne rze​czy – po​wie​dział na głos Lar​ry, choć wca​le nie miał ocho​ty kon​ty​nu​ować te​go te​ma​-
tu.

– Mo​że mo​dli się do mrocz​ne​go męż​czy​zny – rzekł Leo, a Lar​ry drgnął, jak​by po​ra​ził go prąd. Leo
nie za​uwa​żył te​go. Od​bi​jał te​raz pi​łecz​kę od chod​ni​ka i chwy​tał ją, gdy od​ska​ki​wa​ła, ry​ko​sze​tu​jąc
od ce​gla​ne​go mur​ku, któ​ry mi​ja​li. Pok-pok!

– Na​praw​dę tak uwa​żasz? – za​py​tał Lar​ry, sta​ra​jąc się ukryć swe za​afe​ro​wa​nie.
– Nie wiem. On po pro​stu jest in​ny niż my wszy​scy. Czę​sto się uśmie​cha. Ja jed​nak my​ślę, że



ma w so​bie coś, jak​by ro​ba​ki, i to one ka​żą mu się tak szcze​rzyć. Wiel​kie bia​łe ro​ba​ki wgry​za​ją​ce
mu się mózg. Jak te, co że​ru​ją na tru​pach.

– Joe… to zna​czy Leo…
Oczy Leo, ciem​ne, chiń​skie i męt​ne na​gle się oży​wi​ły. Uśmiech​nął się.
– Spójrz . To Day​na. Lu​bię ją. Hej, Day​na! – za​wo​łał i po​ma​chał do niej. – Masz gu​mę?
Day​na, któ​ra oli​wi​ła aku​rat zę​ba​te ko​ło łań​cu​cho​we swe​go ele​ganc​kie​go ro​we​ru z prze​rzut​ka​mi,

od​wró​ci​ła się i uśmiech​nę​ła. Się​gnę​ła do kie​sze​ni ko​szu​li i wy​ję​ła z niej pięć list​ków gu​my do żu​cia Ju​-
icy Fru​it, roz​kła​da​jąc je jak kar​ty. Leo, śmie​jąc się we​so​ło, po​biegł ku niej z roz​wia​ny​mi wło​sa​mi i pi​-
łecz​ką ping-pon​go​wą w dło​ni. Lar​ry pa​trzył na chłop​ca, ale my​ślał zu​peł​nie o czymś in​nym. Je​go
wzmian​ka o bia​łych ro​ba​kach kry​ją​cych się za sze​ro​kim uśmie​chem Ha​rol​da… „Skąd Joe (Nie, Leo,
on się na​zy​wa Leo, a przy​naj​mniej tak mi się wy​da​je) wy​trza​snął tak oso​bli​we i prze​ra​ża​ją​ce po​rów​-
na​nie. Skąd wzię​ła się u nie​go ta​ka wi​zja? Chło​piec, mó​wiąc te sło​wa, wy​da​wał się być po​grą​żo​ny
w płyt​kim tran​sie”.

Zresz​tą nie on je​den; ile ra​zy w cią​gu ostat​nich kil​ku dni Lar​ry wi​dział, jak ja​kaś oso​ba sta​je na​-
gle na uli​cy jak wry​ta, z pu​stym wy​ra​zem twa​rzy, spo​glą​da​jąc tę​po gdzieś w prze​strzeń, a po​tem ru​-
sza​ła da​lej? Wszyst​ko się zmie​ni​ło.

Za​kres ludz​kiej per​cep​cji naj​wy​raź​niej nie​znacz​nie się po​sze​rzył.
To by​ło prze​ra​ża​ją​ce. Śmier​tel​nie prze​ra​ża​ją​ce.
Lar​ry ru​szył wol​no w stro​nę Day​ny i Leo, któ​ry za​czął tym​cza​sem roz​pa​ko​wy​wać je​den z po​da​-

nych mu list​ków gu​my do żu​cia.
 
Te​go po​po​łu​dnia Stu za​stał Fran​nie pio​rą​cą ubra​nia na ma​łym po​dwó​rzu za do​mem. Na​la​ła wo​-

dy do ni​skiej ba​lii, wsy​pa​ła pra​wie pół pu​deł​ka prosz​ku ti​de i mie​sza​ła rącz​ką mo​pa do zmy​wa​nia
tak dłu​go, aż zro​bi​ła się gę​sta pia​na. Wąt​pi​ła, czy ro​bi to do​brze, ale nie chcia​ła py​tać o ra​dę Mat​ki
Aba​ga​il. By​ło​by jej wstyd, że nie ma po​ję​cia o tak pod​sta​wo​wych rze​czach. Wrzu​ci​ła ubra​nia do lo​do​-
wa​tej wo​dy, po czym za​ci​ska​jąc zę​by wsko​czy​ła do środ​ka i za​czę​ła je dep​tać i ugnia​tać pod sto​pa​mi,
jak​by roz​cie​ra​ła wi​no​gro​na. „Twój no​wy mo​del May​tag 5000 – po​my​śla​ła. – Sil​nik dwunoż​ny, ide​al​-
ny do tka​nin bia​łych i ko​lo​ro​wych…”

Od​wró​ci​ła się i uj​rza​ła swe​go męż​czy​znę sto​ją​ce​go przy wej​ściu na po​dwó​rze i przy​glą​da​ją​ce​go
się jej z roz​ba​wie​niem. Fran​nie, nie​co za​dy​sza​na, prze​sta​ła prze​bie​rać no​ga​mi.

– Ha-ha, bar​dzo za​baw​ne. Jak dłu​go tam sto​isz, cwa​niacz​ku?
– Kil​ka mi​nut. Jak na​zwa​ła​byś to, co ro​bisz? Tań​cem go​do​wym dzi​kiej kacz​ki?
– Ale śmiesz​ne, ha-ha. – Spoj​rza​ła na nie​go chłod​nym wzro​kiem. – Po​wiedz jesz​cze coś, a dzi​siej​-

szą noc spę​dzisz na ka​na​pie al​bo we Fla​gstaff ze swo​im przy​ja​cie​lem Gle​nem Ba​te​ma​nem.
– Po​słu​chaj, ja nie chcia​łem…
– Są tu rów​nież two​je rze​czy, Stu​ar​cie Red​man. Mo​żesz być Oj​cem Za​ło​ży​cie​lem, i w ogó​le, ale

od cza​su do cza​su i to​bie trze​ba uprać ga​cie.
Stu uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Aleś mi przy​so​li​ła, ko​cha​nie.
– Ja​koś nie mam dziś na​stro​ju do wy​słu​chi​wa​nia two​ich żar​tów.
– Do​brze, wyjdź stam​tąd na chwi​lę, chciał​bym z to​bą po​roz​ma​wiać.
Ucie​szy​ło ją to, choć przed po​now​nym wej​ściem do ba​lii bę​dzie mu​sia​ła umyć no​gi. Ser​ce tłu​kło

się jej w pier​si, nie ty​le ze szczę​ścia, co ra​czej ze smut​ku, ni​czym wier​ny ele​ment ja​kie​goś urzą​dze​nia
wy​ko​rzy​sta​ny w nie​wła​ści​wy spo​sób przez bez​myśl​ne​go ope​ra​to​ra. „Je​że​li tak to ro​bi​ła mo​ja pra​pra​-
bab​ka – po​my​śla​ła Fran​nie – to mo​że za​słu​ży​ła so​bie na po​kój, któ​ry stał się póź​niej uko​cha​nym sa​lo​-



ni​kiem mo​jej mat​ki. Mo​że uzna​ła to za pre​mię za nie​bez​piecz​ną pra​cę, czy coś w tym ro​dza​ju”. Spoj​rza​-
ła z nie​sma​kiem na swo​je go​le​nie i sto​py. Wciąż po​zo​sta​ła na nich cien​ka war​stew​ka sza​rych my​dlin.
Wy​tar​ła je z od​ra​zą.

– Kie​dy mo​ja żo​na pra​ła coś ręcz​nie – rzekł Stu – uży​wa​ła tej, jak jej tam? Ta​ry. Pa​mię​tam, że mo​-
ja mat​ka mia​ła ich aż trzy.

– To aku​rat wiem – od​par​ła Fran​nie z iry​ta​cją w gło​sie. – Prze​szu​ka​ły​śmy z Ju​ne Brink​mey​er po​-
nad pół Bo​ul​der. Nie zna​la​zły​śmy ani jed​nej. Tech​no​lo​gia zno​wu gó​rą.

Po​now​nie się uśmiech​nął.
Fran​nie opar​ła dło​nie na bio​drach.
– Pró​bu​jesz mnie wku​rzyć?
– Ależ nie. Tyl​ko przy​szło mi na myśl, że chy​ba wiem, gdzie mo​że​my zna​leźć ta​rę. A na​wet dwie,

gdy​by Ju​ne też chcia​ła jed​ną.
– Gdzie?
– Po​zwól, że naj​pierw ja po​szu​kam. Mu​szę się tro​chę ro​zej​rzeć.
Prze​stał się uśmie​chać, ob​jął ją i przy​ło​żył czo​ło do jej czo​ła.
– Wiesz, że do​ce​niam to, iż pie​rzesz mo​je rze​czy – wy​szep​tał – i zda​ję so​bie spra​wę, że ko​bie​ta

w cią​ży wie le​piej niż jej fa​cet, co po​win​na, a cze​go nie po​win​na ro​bić. Tyl​ko po co, Fran​nie, od​po​-
wiedz mi, po co?

– Po co? – spoj​rza​ła na nie​go za​kło​po​ta​na. – A co na sie​bie wło​żysz? Chcesz cho​dzić w brud​nych
ła​chach?

– Fran​nie, w skle​pach jest odzie​ży pod do​stat​kiem. A ja no​szę ta​ki roz​miar, że za​wsze znaj​dę coś
dla sie​bie.

– Chcesz wy​rzu​cać ubra​nia dla​te​go, że są już brud​ne?
Nie​co zde​pry​mo​wa​ny wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Nic z te​go. Nie ma mo​wy – mruknę​ła. – To już na​le​ży do prze​szło​ści, Stu. Tak jak pu​deł​ka,

do któ​rych pa​ko​wa​no Big Ma​ki al​bo jed​no​ra​zo​we, bez​zwrot​ne bu​tel​ki. Nie ma do te​go po​wro​tu.
Po​ca​ło​wał ją.
– W po​rząd​ku. Ale na​stęp​nym ra​zem pio​rę ja. Zgo​da?
– Ja​sne, że tak. – Uśmiech​nę​ła się ło​bu​zer​sko. – A kie​dy to bę​dzie? Już po mo​im roz​wią​za​niu?
– Kie​dy przy​wró​ci​my w mie​ście za​si​la​nie – od​parł Stu. – A wte​dy po​da​ru​ję ci naj​więk​szą, naj​bar​-

dziej błysz​czą​cą pral​kę, ja​ką w ży​ciu wi​dzia​łaś i oso​bi​ście ją uru​cho​mię.
– Wnio​sek przy​ję​ty. – Po​ca​ło​wa​ła go moc​no, a on od​dał po​ca​łu​nek, wpla​ta​jąc pal​ce w jej wło​sy.

Po​czu​ła przy​pływ cie​pła („Po​żą​da​nia, nie ukry​waj te​go, to po​żą​da​nie, za​wsze je czu​ję, gdy to ro​bi”)
roz​cho​dzą​cy się od sut​ków w dół brzu​cha.

– Le​piej prze​stań – wy​szep​ta​ła ostat​kiem tchu – chy​ba że masz ocho​tę na coś wię​cej niż tyl​ko roz​-
mo​wę.

– Mo​że po​roz​ma​wia​my póź​niej.
– Ubra​nia…
– Są tak brud​ne, że do​brze im zro​bi, je​śli się po​rząd​nie wy​mo​czą – od​parł z po​wa​gą.
Wy​buch​nę​ła śmie​chem, ale za​mknął jej usta po​ca​łun​kiem. Kie​dy wpro​wa​dził ją do do​mu, zdu​-

mia​ła się cie​płem pro​mie​ni słoń​ca mu​ska​ją​cych jej ra​mio​na.
„Czy wcze​śniej też by​ły tak go​rą​ce – za​sta​na​wia​ła się. – Czy słoń​ce grza​ło tak moc​no? Wy​raź​nie

po​pra​wi​ła mi się ce​ra. I nie mam już prysz​czy na ple​cach… czy to pro​mie​nie ultra​fio​le​to​we, czy mo​że
wy​so​kość, na ja​kiej się znaj​du​je​my? Czy tak jest każ​de​go la​ta? Czy jest tak go​rą​co?”

A po​tem za​jął się nią, jesz​cze na scho​dach za​czął ją roz​bie​rać i wziął już po chwi​li na​gą, go​rą​cą,



roz​pa​lo​ną po​żą​da​niem.
– Nie. Te​raz usiądź – po​wie​dział.
– Ale…
– Ja nie żar​tu​ję, Fran​nie.
– Stu​art, one tam stę​że​ją, czy Bóg wie co. Wsy​pa​łam do ba​lii pół pu​deł​ka ti​de.
– Nie przej​muj się.
Usia​dła na ogro​do​wym krze​śle, w cie​niu rzu​ca​nym przez na​wis do​mu. Kie​dy wró​ci​li na po​dwó​-

rze, Stu usta​wił tam dwa krze​sła. Na​stęp​nie zdjął bu​ty, skar​pet​ki i pod​wi​nął do ko​lan no​gaw​ki
spodni. Kie​dy wszedł do ba​lii i za​czął mia​ro​wo ugnia​tać le​żą​ce w niej ubra​nia, Fran mi​mo wo​li za​chi​-
cho​ta​ła.

Stu od​wró​cił się do niej i za​py​tał:
– Chcesz spę​dzić noc na ka​na​pie?
– Nie – od​par​ła ze skru​szo​ną mi​ną i za​raz znów za​chi​cho​ta​ła. Łzy po​cie​kły jej po po​licz​kach,

a mię​śnie brzu​cha roz​luź​ni​ły się i osła​bły. Kie​dy znów od​zy​ska​ła nad so​bą kon​tro​lę, ode​zwa​ła się
do nie​go: – Po raz trze​ci i ostat​ni py​tam, o czym chcia​łeś ze mną po​roz​ma​wiać?

– A, tak. – Dziar​sko prze​bie​rał no​ga​mi, jak​by ma​sze​ro​wał w miej​scu.
W ba​lii zro​bi​ło się już cał​kiem spo​ro pia​ny. Pa​ra dżin​sów wy​chy​nę​ła na po​wierzch​nię, lecz na​tych​-

miast po​słał je z po​wro​tem na dno z ta​kim im​pe​tem, że na traw​ni​ku do​ko​ła po​ja​wi​ły się kre​mo​we
śla​dy pia​ny.

„To wy​glą​da​ło tro​chę jak… – po​my​śla​ła Fran​nie. – Nie, nie, ode​gnaj od sie​bie tę myśl, chy​ba że
chcesz tu za​raz po​ro​nić ze śmie​chu”.

– Dziś wie​czo​rem ma​my pierw​sze wstęp​ne spo​tka​nie ko​mi​sji tym​cza​so​wej – rzekł Stu.
– Ma​my dwie skrzyn​ki pi​wa, kra​ker​sy se​ro​we, ser​ki to​pio​ne i tro​chę pep​pe​ro​ni, któ​ra…
– Nie o to cho​dzi, Fran​nie. Od​wie​dził mnie dzi​siaj Dick El​lis i po​wie​dział, że chce zre​zy​gno​wać

z człon​ko​stwa w ko​mi​sji.
– Na​praw​dę? – zdzi​wi​ła się.
Dick nie spra​wiał wra​że​nia czło​wie​ka, któ​ry bał​by się przy​jąć na swo​je bar​ki brze​mię od​po​wie​-

dzial​no​ści.
– Po​wie​dział, że mo​że​my na nie​go li​czyć, gdy tyl​ko zja​wi się u nas le​karz z praw​dzi​we​go zda​rze​-

nia, lecz do te​go cza​su po pro​stu nie po​tra​fi po​móc. Dziś przy​by​ło ko​lej​nych dwa​dzie​ścia pięć osób.
Jed​na z nich ma zra​nio​ną no​gę, w ra​nę wda​ła się gan​gre​na. Ta ko​bie​ta za​dra​snę​ła się, prze​peł​za​jąc
pod ogro​dze​niem z zardze​wia​łe​go dru​tu kol​cza​ste​go.

– Och, to nie​do​brze.
– Dick ura​to​wał jej ży​cie… Dick i ta pie​lę​gniar​ka, któ​ra by​ła w gru​pie Un​de​r​wo​o​da. Wy​so​ka, ład​-

na dziew​czy​na. Na​zy​wa się Lau​rie Con​sta​ble. Dick po​wie​dział, że gdy​by nie ona, ta ko​bie​ta z pew​-
no​ścią by umar​ła. Mu​sie​li am​pu​to​wać jej no​gę na wy​so​ko​ści ko​la​na i obo​je są kom​plet​nie wy​czer​pa​-
ni. Za​ję​ło im to ca​łe trzy go​dzi​ny. Po​za tym ma​ją jesz​cze chło​pa​ka cier​pią​ce​go na ata​ki pa​dacz​ki. Dick
omal nie wy​cho​dzi ze skó​ry, usi​łu​jąc do​ciec, czy to epi​lep​sja, ci​śnie​nie we​wnątrz​czasz​ko​we czy mo​że
cu​krzy​ca. Jest też kil​ka przy​pad​ków za​tru​cia po​kar​mo​we​go z po​wo​du zje​dze​nia prze​ter​mi​no​wa​nej
żyw​no​ści. Dick twier​dzi, że mo​że się to skoń​czyć tra​gicz​nie, je​śli już wkrót​ce nie za​cznie​my dru​ko​wać
ulo​tek z wy​raź​ny​mi za​le​ce​nia​mi, jak lu​dzie ma​ją wy​bie​rać żyw​ność i jak roz​po​znać, któ​ra jest nie​-
zdat​na do spo​ży​cia. Na czym to skoń​czy​łem? Dwa przy​pad​ki zła​mań rąk, jed​no za​cho​ro​wa​nie na gry​-
pę…

– Bo​że. Po​wie​dzia​łeś: GRY​PA?
– Spo​koj​nie. To nie Ka​pi​tan Trips. Pa​rę aspi​ryn upo​ra​ło się z go​rącz​ką… na​wrót nie na​stą​pił.



Na szyi cho​rej nie po​ja​wi​ły się rów​nież czar​ne pla​my. Dick nie ma nie​ste​ty pew​no​ści, któ​re an​ty​bio​ty​-
ki po​wi​nien za​apli​ko​wać pa​cjent​ce i to do​pro​wa​dza go do sza​łu.

Po​za tym boi się, że gry​pa za​cznie się roz​prze​strze​niać i lu​dzie wpad​ną w pa​ni​kę.
– Kto za​cho​ro​wał?
– Ro​na Hewett. Do​tar​ła tu z La​ra​mie w Wy​oming. Dick twier​dzi, że by​ła tak wy​cień​czo​na, że or​-

ga​nizm nie miał szans, by po​ra​dzić so​bie z cho​ro​bą.
Fran po​ki​wa​ła gło​wą.
– Ma​my szczę​ście, że ta Lau​rie Con​sta​ble naj​wy​raź​niej bar​dzo po​lu​bi​ła na​sze​go Dic​ka, mi​mo że

jest od niej pra​wie dwa ra​zy star​szy. Wy​da​je mi się, że to do​bry znak. W grun​cie rze​czy cie​szy mnie,
że tak się sta​ło.

– O, ła​skaw​co, jak wiel​ko​dusz​nie z twej stro​ny, że przy​zwa​lasz na ów zwią​zek…
Uśmiech​nął się.
– Dick ma już czter​dzie​ści osiem lat i kło​po​ty z ser​cem. Sam wie do​sko​na​le, że nie mo​że zbyt​nio

szar​żo​wać… a prze​cież, jak​by nie by​ło, prak​tycz​nie dzień w dzień stu​diu​je tu me​dy​cy​nę. – Spoj​rzał
ze spo​ko​jem na Fran. – Chy​ba ro​zu​miem, dla​cze​go ta Lau​rie jest nim tak zau​ro​czo​na. W na​szej ma​łej
spo​łecz​no​ści jest kimś, ko​go moż​na okre​ślić mia​nem bo​ha​te​ra. Ten pro​sty wiej​ski we​te​ry​narz jest
śmier​tel​nie prze​ra​żo​ny, że z je​go wi​ny któ​re​goś dnia mo​że umrzeć czło​wiek. Zda​je so​bie spra​wę, że
co​dzien​nie przy​by​wa​ją do Bo​ul​der no​wi lu​dzie i nie​któ​rzy z nich mo​gą roz​pacz​li​wie po​trze​bo​wać je​go
po​mo​cy.

– Za​tem bra​ku​je nam jed​nej oso​by do ko​mi​sji.
– Wła​śnie. Ralph Brent​ner ob​sta​je za tym no​wym, Lar​ry Un​de​r​woodem, a są​dząc po tym, co mi

po​wie​dzia​łaś, fa​cet jest ra​czej nie​głu​pi.
– Tak. Są​dzę, że się na​da​je. Ma na​praw​dę po​ukła​da​ne w gło​wie. Spo​tka​łam dziś w śród​mie​ściu

je​go ko​bie​tę, Lu​cy Swann. To bar​dzo mi​ła osób​ka, Lar​ry nie​źle za​wró​cił jej w gło​wie. Świa​ta po​za
nim nie wi​dzi.

– Czy nie jest tak z każ​dą, na​praw​dę do​brą ko​bie​tą? Wiesz co, Fran, bę​dę z to​bą szcze​ry, nie po​do​-
ba mi się, że ten fa​cet pierw​szej na​po​tka​nej oso​bie opo​wia​da ca​łą hi​sto​rię swo​je​go ży​cia. To nie jest
nor​mal​ne. Zwłasz​cza je​śli nie zna tej oso​by.

– Mo​im zda​niem opo​wie​dział mi to wszyst​ko, po​nie​waż są​dził, że by​łam z Ha​rol​dem. Nie wie​-
dział, że by​łam z to​bą.

– Cie​ka​we, ja​kie jest je​go zda​nie o Ha​rol​dzie.
– Za​py​taj go, to się do​wiesz.
– Chy​ba tak zro​bię.
– Za​mie​rzasz za​pro​sić go do udzia​łu w ko​mi​sji?
– Ra​czej tak. – Wstał. – Chciał​bym też włą​czyć do niej te​go sta​re​go fa​ce​ta, któ​re​go na​zy​wa​ją Sę​-

dzią. Tyl​ko że on ma już sie​dem​dzie​siąt lat. To po​de​szły wiek.
– Roz​ma​wia​łeś z nim o tym no​wym?
– Ja nie. Nick. Ten An​dros to by​stry chło​pak. Wpro​wa​dził kil​ka po​pra​wek, przy mo​jej i Gle​na

współ​pra​cy. Glen tro​chę się bo​czył, ale w koń​cu mu​siał przy​znać, że pro​po​zy​cje Nic​ka by​ły cał​kiem
słusz​ne. Sę​dzia po​wie​dział Nic​ko​wi, że Lar​ry to fa​cet, o któ​re​go nam cho​dzi. Wła​śnie ta​kie​go szu​ka​li​-
śmy. Twier​dzi, że Lar​ry już od dłuż​sze​go cza​su pró​bo​wał udo​wod​nić, że jest w czymś do​bry i że dzię​ki
te​mu mógł​by się na​praw​dę wy​ka​zać.

– Po​wie​dzia​ła​bym, że to dość so​lid​na re​ko​men​da​cja.
– Tak – mruknął Stu. – Za​nim jed​nak za​pro​po​nu​ję mu człon​ko​stwo w ko​mi​sji, chciał​bym naj​pierw

usły​szeć je​go zda​nie na te​mat Ha​rol​da.



– Co jest nie tak z Ha​rol​dem?
– Rów​nie do​brze mógł​bym spy​tać, co jest nie tak z to​bą, Fran. Wciąż czu​jesz się za nie​go od​po​-

wie​dzial​na.
– Na​praw​dę? No, nie wiem. Cho​ciaż mu​szę przy​znać, że kie​dy o nim my​ślę, wciąż jesz​cze drę​czy

mnie sła​be po​czu​cie wi​ny.
– Dla​cze​go? Po​nie​waż za​ją​łem je​go miej​sce? Fran, czy ty kie​dy​kol​wiek by​łaś nim za​in​te​re​so​wa​-

na?
– Nie, na Bo​ga, nie. – Pra​wie się wzdry​gnę​ła.
– Okła​ma​łem go kie​dyś – wy​znał Stu. – A wła​ści​wie to nie by​ło kłam​stwo. Sta​ło się to w dniu,

kie​dy się po raz pierw​szy spo​tka​li​śmy. Czwar​te​go lip​ca. Chy​ba już wte​dy czuł, co się świę​ci. Po​wie​-
dzia​łem mu, że nie je​stem to​bą za​in​te​re​so​wa​ny. Skąd mo​głem już wte​dy wie​dzieć, że cię kie​dyś po​-
ko​cham? Mo​że w książ​kach ist​nie​je coś ta​kie​go jak mi​łość od pierw​sze​go wej​rze​nia, ale w praw​dzi​-
wym ży​ciu…

Prze​rwał i uśmiech​nął się sze​ro​ko.
– Co cię tak roz​śmie​szy​ło, Stu​ar​cie Red​man?
– Uświa​do​mi​łem so​bie wła​śnie, że w praw​dzi​wym ży​ciu zaj​mu​je to… – przez chwi​lę ob​li​czał

w my​ślach, po​cie​ra​jąc pal​ca​mi pod​b​ró​dek – ja​kieś czte​ry go​dzi​ny.
Po​ca​ło​wa​ła go w po​li​czek.
– To do​praw​dy cu​dow​ne.
– To praw​da. Mi​mo to wciąż mam wra​że​nie, że Ha​rold ży​wi do mnie o to ura​zę.
– Ni​gdy nie po​wie​dział o to​bie złe​go sło​wa… ani o ni​kim in​nym.
– Fakt – po​tak​nął Stu. – Ale ten je​go uśmiech. Te​go wła​śnie u nie​go nie cier​pię.
– Chy​ba nie uwa​żasz, że mógł​by… pla​no​wać od​wet, czy coś w tym ro​dza​ju?
Stu uśmiech​nął się i wy​pro​sto​wał.
– Nie, nie Ha​rold. Glen uwa​ża, że Ha​rold mo​że za​cząć gro​ma​dzić wo​kół sie​bie opo​zy​cję. To nic

strasz​ne​go. Mam tyl​ko na​dzie​ję, że nie spró​bu​je spie​przyć wszyst​kie​go, co obec​nie ro​bi​my.
– Nie za​po​mnij, że on jest prze​ra​żo​ny i sa​mot​ny.
– I za​zdro​sny.
– Za​zdro​sny? – Za​sta​na​wia​ła się przez chwi​lę, po czym po​krę​ci​ła gło​wą. – Nie, nie są​dzę. Ra​czej

nie. Roz​ma​wia​łam z nim, na pew​no bym to wy​czu​ła. Choć wy​da​je mi się, że czu​je się tro​chę od​rzu​co​-
ny. Chy​ba spo​dzie​wał się, że za​pro​po​nu​je​my mu człon​ko​stwo w ko​mi​sji tym​cza​so​wej.

– Wy​klu​cze​nie go by​ło uni​la​te​ral​ną (czy tak się to mó​wi) de​cy​zją Nic​ka, na któ​rą wszy​scy zgod​nie
przy​sta​li​śmy. Jak się oka​za​ło, nikt z nas mu nie ufa.

Fran​nie za​my​śli​ła się.
– W Ogunquit Ha​rold był naj​bar​dziej nie​zno​śnym dzie​cia​kiem, ja​kie​go mógł​byś so​bie wy​obra​zić.

Po​dej​rze​wam, że w znacz​nym stop​niu chciał so​bie w ten spo​sób po​we​to​wać sy​tu​ację w do​mu ro​dzin​-
nym. Są​dzę, że ro​dzi​ce trak​to​wa​li go jak pią​te ko​ło u wo​zu, ku​kuł​cze​go pod​rzut​ka i nie​do​raj​dę, ale
po epi​de​mii za​szła w nim wiel​ka zmia​na. Przy​naj​mniej ja tak to ode​bra​łam. Ha​rold za​czął do​ra​stać…
pró​bo​wał stać się męż​czy​zną. A po​tem zmie​nił się raz jesz​cze. Ot tak, trzask, prask i po wszyst​kim.
To się sta​ło na​gle. Ni stąd ni zo​wąd za​czął się cią​gle uśmie​chać. W ogó​le nie da się z nim te​raz roz​ma​-
wiać. Za​mknął się w so​bie. Za​cho​wu​je się jak czło​nek ja​kiejś sek​ty al​bo ktoś, kto prze​czy​tał…

Na​gle prze​rwa​ła, a w jej oczach po​ja​wił się wy​raz prze​ra​że​nia.
– Co prze​czy​tał? – rzu​cił z na​ci​skiem Stu.
– Jed​ną z ksią​żek, któ​re zmie​nia​ją ca​łe ludz​kie ży​cie – od​par​ła. – Ka ​pi ​tał Mark​sa, M e ​in

Kam pf Hi​tle​ra al​bo cu​dze li​sty mi​ło​sne.



– O czym ty mó​wisz?
– Hm​mm? – Ro​zej​rza​ła się gwał​tow​nie wo​ko​ło, jak​by ock​nę​ła się z głę​bo​kie​go roz​ma​rze​nia.

I uśmiech​nę​ła się pro​mien​nie. – Nic ta​kie​go. Czy nie wy​bie​ra​łeś się cza​sem do Lar​ry’ego? Rze​ko​mo
chcia​łeś się z nim spo​tkać.

– Tak, tak, je​śli nie masz nic prze​ciw​ko te​mu.
– Ab​so​lut​nie. Wręcz prze​ciw​nie. No, idź już, zmy​kaj, sio! Spo​tka​nie za​czy​na się o siód​mej. Je​śli się

po​spie​szysz, zdą​żysz jesz​cze na ko​la​cję.
– Świet​nie. Już pę​dzę.
Był już przy bra​mie od​dzie​la​ją​cej po​dwó​rza przed i za do​mem, kie​dy do​biegł go jej głos:
– Nie za​po​mnij za​py​tać go, co są​dzi o Ha​rol​dzie.
– Bez obaw – za​pew​nił Stu. – Nie za​po​mnę.
– Kie​dy bę​dzie od​po​wia​dał, patrz mu pro​sto w oczy, ob​ser​wuj je​go oczy, Stu.
Kie​dy Stu, nie​ja​ko mi​mo​cho​dem, za​py​tał o je​go zda​nie na te​mat Ha​rol​da (nie wspo​mniał do​tąd

ani sło​wem o wa​ka​cie w ko​mi​sji), w oczach Lar​ry’ego po​ja​wił się wy​raz czuj​no​ści i za​kło​po​ta​nia.
– Fran wspo​mnia​ła ci o mo​jej fik​sa​cji zwią​za​nej z oso​bą Ha​rol​da?
– Tak.
Lar​ry i Stu sie​dzie​li w sa​lo​ni​ku nie​du​że​go dom​ku przy Ta​ble Me​sa. W kuch​ni krzą​ta​ła się Lu​cy,

pod​grze​wa​jąc na kok​so​wym gril​lu, przy​nie​sio​nym i za​mon​to​wa​nym przez Lar​ry’ego, po​si​łek z pu​-
szek. Gaz w butli się skoń​czył. Przy pra​cy Lu​cy pod​śpie​wy​wa​ła Hon ​ky Tonk Wo ​m en i wy​da​wa​-
ła się bar​dzo szczę​śli​wa.

Stu za​pa​lił pa​pie​ro​sa. Ogra​ni​czał się te​raz do pię​ciu, naj​wy​żej sze​ściu dzien​nie, nie chciał do​ro​bić
się ra​ka płuc i tra​fić pod nóż świe​żo upie​czo​ne​go chi​rur​ga, Dic​ka El​li​sa.

– No, cóż, przez ca​ły czas jak po​dą​ża​łem je​go śla​dem, po​wta​rza​łem so​bie, że Ha​rold nie bę​dzie
wy​glą​dał tak, jak go so​bie wy​obra​ża​łem. I to się spraw​dzi​ło, ale wciąż pró​bu​ję roz​gryźć, co jest z nim
nie tak. Był mi​ły i uprzej​my aż do obrzy​dli​wo​ści. Spra​wiał wra​że​nie ide​al​ne​go go​spo​da​rza. Otwo​rzył
bu​tel​kę wi​na, któ​rą dla nie​go przy​nio​słem, po czym wznie​śli​śmy to​a​st za sie​bie na​wza​jem. Ba​wi​łem
się set​nie. Tyl​ko że…

– Tyl​ko że?
– W pierw​szej chwi​li go za​sko​czy​li​śmy. Leo i ja. Kładł mu​rek wo​kół kwia​to​wej ra​ba​ty, od​wró​cił

się tak gwał​tow​nie… po​dej​rze​wam, że nie usły​szał nas, do​pó​ki się nie ode​zwa​łem… że przez chwi​lę,
gdy tak przed nim sta​łem, po​wta​rza​łem so​bie w my​ślach: „Świę​ci Pań​scy, ten fa​cet za​raz mnie za​bi​je”.

W drzwiach po​ja​wi​ła się Lu​cy.
– Stu, zo​sta​niesz na ko​la​cji? Je​dze​nia jest pod do​stat​kiem..
– Dzię​ki, ale Fran​nie na mnie cze​ka. Obie​ca​łem, że za​raz wró​cę. Wpa​dłem tyl​ko na kwa​dran​sik,

nie dłu​żej.
– Na pew​no?
– Na​stęp​nym ra​zem, Lu​cy, dzię​ku​ję.
– Czy przy​sze​dłeś tu spe​cjal​nie, by za​py​tać mnie o Ha​rol​da? – wtrą​cił Lar​ry.
– Nie – od​parł Stu, w du​chu po​dej​mu​jąc szyb​ką de​cy​zję. – Przy​sze​dłem, że​by za​py​tać, czy ze​-

chcesz przy​łą​czyć się do na​szej ma​łej tym​cza​so​wej ko​mi​sji. Dick El​lis zmu​szo​ny był zre​zy​gno​wać
z człon​ko​stwa.

– Tak po pro​stu? – Lar​ry pod​szedł do okna i wyj​rzał na ci​chą, wy​mar​łą uli​cę. – Są​dzi​łem, że bę​dę
mógł wresz​cie, choć przez ja​kiś czas, po​być zwy​czaj​nym, sza​rym czło​wie​kiem.

– Na​tu​ral​nie de​cy​zja na​le​ży do cie​bie. Po​trze​bu​je​my siód​me​go do kom​ple​tu. Zo​sta​łeś nam za​re​ko​-
men​do​wa​ny.



– Przez ko​go, je​śli mo​gę za​py​tać…
– Za​się​gnę​li​śmy ję​zy​ka tu i ów​dzie. Fran​nie uwa​ża, że mo​żesz się nam przy​dać. Nick An​dros roz​-

ma​wiał też (to zna​czy on jest nie​mo​wą, ale po​ro​zu​mie​wa się z na​mi na swój spo​sób) z jed​nym z wa​-
szej gru​py, z Sę​dzią Far​ri​sem.

Lar​ry wy​da​wał się za​do​wo​lo​ny.
– Sę​dzia mnie wam po​le​cił? To świet​nie. Wiesz, chy​ba po​win​ni​ście skap​to​wać wła​śnie je​go. Jest

dia​bel​nie by​stry.
– Nick też tak uwa​ża. Tyl​ko że Sę​dzia ma już sie​dem​dzie​siąt lat, a my, je​że​li cho​dzi o me​dy​cy​nę,

je​ste​śmy gdzieś w okre​sie ka​mie​nia łu​pa​ne​go.
Lar​ry uśmiech​nął się pod no​sem i spoj​rzał na Stu.
– Ta ko​mi​sja nie jest ta​ka tym​cza​so​wa, jak mo​gło​by się wy​da​wać, praw​da?
Stu od​po​wie​dział uśmie​chem i nie​co się roz​luź​nił. Wciąż jesz​cze nie miał o nim spre​cy​zo​wa​ne​go

zda​nia, lecz nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, że fa​cet nie uro​dził się wczo​raj.
– No, cóż, uj​mij​my to tak. Chcie​li​by​śmy, aby na​sza ko​mi​sja zo​sta​ła dro​gą gło​so​wa​nia wy​bra​na

na peł​ną ka​den​cję.
– Naj​le​piej jed​no​gło​śnie – wtrą​cił Lar​ry. Wpa​try​wał się w Stu życz​li​wym, choć prze​ni​kli​wym wzro​-

kiem. – Na​pi​jesz się pi​wa?
– Le​piej nie. Kil​ka no​cy te​mu pi​łem z Gle​nem Ba​te​ma​nem i tro​chę prze​ho​lo​wa​łem. Fran to do​bra

i spo​koj​na dziew​czy​na, ale jej to​le​ran​cja też ma swo​je gra​ni​ce. No, to jak, Lar​ry? De​cy​du​jesz się?
– Chy​ba tak… do​bra, niech tam, zga​dzam się. Są​dzi​łem, że nic na świe​cie nie uczy​ni mnie szczę​-

śliw​szym niż do​tar​cie tu​taj i po​zby​cie się cię​ża​ru od​po​wie​dzial​no​ści za lu​dzi, któ​rzy mi to​wa​rzy​szy​li…
aby dla od​mia​ny za​jął się ni​mi ktoś in​ny. Oka​za​ło się jed​nak, że gdy już nie mam nad so​bą te​go ba​-
ta, nu​dzę się jak mops.

– Dziś wie​czo​rem ma​my u mnie wstęp​ne spo​tka​nie. Trze​ba omó​wić plan wiel​kie​go ze​bra​nia wy​-
zna​czo​ne​go na osiem​na​ste​go sierp​nia. Są​dzę, że się po​ja​wisz?

– Ja​sne. Mo​gę przyjść z Lu​cy?
Stu po​krę​cił gło​wą.
– Nie. I nic jej o tym nie mów. Przez ja​kiś czas chce​my to utrzy​mać w ta​jem​ni​cy.
Uśmiech Lar​ry’ego zgasł jak zdmuch​nię​ta świe​ca.
– Nie prze​pa​dam za se​kre​ta​mi, Stu. Lu​bię grać w otwar​te kar​ty. Nie chcę się mie​szać w ja​kieś ci​-

che ukła​dy. Chcę, aby to by​ło ja​sne, że​by oszczę​dzić i so​bie i wszyst​kim in​nym nie​po​trzeb​nych scy​sji.
Wy​da​je mi się, że to, co zda​rzy​ło się w czerw​cu, sta​ło się dla​te​go, że zbyt wie​lu lu​dzi by​ło wo​bec sie​-
bie na​wza​jem nie​szcze​rych. Każ​dy na wła​sną rę​kę usi​ło​wał ukrę​cić łeb spra​wie i po​patrz, do cze​go do​-
szło. To nie by​ła ka​ra Bo​ża. Po pro​stu lu​dzie spie​przy​li spra​wę, i ty​le.

– Le​piej nie dys​ku​tuj o tym z Mat​ką Aba​ga​il, ona ma na ten te​mat do​kład​nie prze​ciw​ne zda​nie –
rzekł Stu. Był od​prę​żo​ny i wciąż się uśmie​chał. – Tak się skła​da, że się z to​bą zga​dzam. Czy jed​nak
uwa​żał​byś tak sa​mo, gdy​by trwa​ła woj​na?

– Nie ro​zu​miem?
– Ten czło​wiek, o któ​rym śni​my. Nie wy​da​je mi się, aby tak po pro​stu znik​nął.
Lar​ry spra​wiał wra​że​nie zdez​o​rien​to​wa​ne​go. Za​sta​na​wiał się go​rącz​ko​wo.
– Glen uwa​ża, że wie, dla​cze​go nikt nie chce o tym roz​ma​wiać – cią​gnął Stu. – Choć prze​cież

wszy​scy zo​sta​li​śmy ostrze​że​ni.
Lu​dzie w ca​łym Bo​ul​der są na​dal w sil​nym szo​ku, tak sil​nym, że po​za​my​ka​li się szczel​nie w swo​-

ich sko​ru​pach i bo​ją się na​wet wy​ściu​bić z nich no​sa. Ma​ją wra​że​nie, że aby tu do​trzeć, mu​sie​li
przejść przez pie​kło. Te​raz pra​gną je​dy​nie li​zać swo​je ra​ny i po​grze​bać umar​łych. Je​śli jed​nak Mat​ka



Aba​ga​il jest tu​taj z na​mi, to On jest gdzieś tam, na za​cho​dzie. – Stu ski​nął gło​wą w stro​nę okna i wi​-
docz​nych w od​da​li, spo​wi​tych opa​ra​mi mgły Fla​tirons. – Mo​że więk​szość lu​dzi tu​taj nie za​przą​ta so​bie
nim gło​wy, ale ja za​ło​żę się o ostat​nie​go do​la​ra, że on my​śli o nas.

Lar​ry spoj​rzał na drzwi do kuch​ni, lecz Lu​cy nie​daw​no wy​szła, by za​mie​nić kil​ka słów z miesz​ka​-
ją​cą tuż obok Ja​ne Ho​ving​ton.

– Uwa​żam, że on chce nas do​paść – rzekł pra​wie szep​tem. – Cóż za wspa​nia​ły te​mat, zwłasz​cza
tuż przed ko​la​cją. Do​sko​na​le dzia​ła na ape​tyt.

– Lar​ry, ja nie je​stem pe​wien ni​cze​go. Mat​ka Aba​ga​il twier​dzi jed​nak, że to się nie skoń​czy, do​-
pó​ki my nie roz​pra​wi​my się z nim al​bo on z na​mi.

– Mam na​dzie​ję, że nie roz​po​wia​da te​go w ca​łym mie​ście. W ob​li​czu tak obie​cu​ją​cych per​spek​-
tyw lu​dzie mo​gli​by za​cząć emi​gro​wać ma​so​wo do Au​stra​lii.

– Po​dob​no nie prze​pa​dasz za se​kre​ta​mi i lu​bisz grać w otwar​te kar​ty.
– Ow​szem, ale to… – Lar​ry prze​rwał.
Stu uśmiech​nął się życz​li​wie, Lar​ry rów​nież, choć z odro​bi​ną roz​go​ry​cze​nia.
– W po​rząd​ku. Punkt dla cie​bie. Omó​wi​my, co ma​my do omó​wie​nia i przez ja​kiś czas za​cho​wa​-

my wszyst​ko w ta​jem​ni​cy.
– Świet​nie. Do zo​ba​cze​nia o siód​mej.
– Ja​sne.
Po​de​szli do drzwi.
– Jesz​cze raz po​dzię​kuj Lu​cy za za​pro​sze​nie – rzekł Stu. – Fran​nie i ja nie omiesz​ka​my wkrót​ce

z nie​go sko​rzy​stać.
– Nie ma spra​wy. – Kie​dy Stu sta​nął w pro​gu, Lar​ry jak​by so​bie o czymś przy​po​mniał. – Hej! – za​-

wo​łał.
Stu od​wró​cił się, spo​glą​da​jąc na nie​go py​ta​ją​co.
– W na​szej gru​pie był pe​wien chło​piec – rzekł po​wo​li Lar​ry. – Przy​był z na​mi aż z Ma​ine. Na​zy​wa

się Leo Roc​kway. To chło​piec z pro​ble​ma​mi. Oprócz Lu​cy i mnie opie​ku​je się nim jesz​cze ko​bie​ta na​-
zwi​skiem Nadi​ne Cross. Wi​dzia​łeś ją? To dziw​na ko​bie​ta.

Stu ski​nął gło​wą. W mie​ście od pa​ru dni krą​ży​ły plot​ki o dość oso​bli​wym zda​rze​niu, ja​kie mia​ło
miej​sce pod​czas spo​tka​nia Mat​ki Aba​ga​il i ko​bie​ty imie​niem Nadi​ne, kie​dy Lar​ry przy​pro​wa​dził swo​-
ją gru​pę do do​mu sta​rusz​ki.

– Nadi​ne opie​ko​wa​ła się Leo, za​nim się na nich na​tkną​łem. Leo ma dar wni​ka​nia do serc i umy​-
słów in​nych lu​dzi. Zresz​tą nie on je​den. Mo​że ta​cy lu​dzie jak on ist​nie​li od za​wsze, ale wy​glą​da
na to, że od cza​su po​mo​ru ów dar stał się nie​co bar​dziej po​spo​li​ty. Otóż Leo… nie chciał za żad​ne
skar​by wejść do do​mu Ha​rol​da. Nie chciał na​wet stać na je​go traw​ni​ku. To… dość za​baw​ne, nie
uwa​żasz?

– Ow​szem – po​tak​nął Stu.
Przez chwi​lę przy​glą​da​li się so​bie wza​jem​nie z za​my​śle​niem, po czym Stu wró​cił do do​mu, na ko​-

la​cję. Pod​czas po​sił​ku Fran wy​da​wa​ła się za​mknię​ta w so​bie i mó​wi​ła ra​czej nie​wie​le. Koń​czy​ła wła​-
śnie zmy​wać ostat​nie ta​le​rze w pla​sti​ko​wym wia​drze z cie​płą wo​dą, kie​dy za​czę​li zja​wiać się ocze​ki​-
wa​ni go​ście, by wziąć udział w pierw​szym spo​tka​niu tym​cza​so​wej ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy.

Kie​dy Stu wy​brał się do Lar​ry’ego, Fran​nie po​bie​gła do sy​pial​ni na gó​rę. W ką​cie w sza​fie znaj​do​-
wał się śpi​wór, z któ​rym, przy​troczo​nym do ba​gaż​ni​ka mo​to​cy​kla, prze​je​cha​ła przez pół kra​ju. W ma​-
łej, za​pię​tej na su​wak tor​bie prze​cho​wy​wa​ła swo​je rze​czy oso​bi​ste. Więk​szość z nich zna​la​zła już swo​-
je miej​sce w miesz​ka​niu, któ​re dzie​li​ła ze Stu, kil​ka jed​nak wciąż spo​czy​wa​ło obok śpi​wo​ra. By​ło
tam pa​rę bu​te​le​czek z kre​mem oczysz​cza​ją​cym (po śmier​ci ro​dzi​ców cier​pia​ła na gwał​tow​ną wy​syp​kę,



lecz te​raz na szczę​ście już jej prze​szło), pu​deł​ko pod​pa​sek mi​ni (sły​sza​ła, że ko​bie​ty w cią​ży mie​wa​ją
cza​sa​mi trud​ne dni), dwa pu​deł​ka ta​nich cy​gar – jed​no z na​pi​sem TO CHŁO​PIEC! i dru​gie z na​pi​sem
TO DZIEW​CZYN​KA! Rzecz ja​sna trzy​ma​ła tam rów​nież swój pa​mięt​nik.

Wy​ję​ła go i przez chwi​lę przy​glą​da​ła mu się z uwa​gą. Od swe​go przy​by​cia do Bo​ul​der do​ko​na​ła
za​le​d​wie ośmiu czy dzie​wię​ciu, w więk​szo​ści krót​kich, nie​mal zdaw​ko​wych wpi​sów. Naj​dłuż​sze i naj​-
bar​dziej wy​lew​ne po​cho​dzi​ły z okre​su po​dró​ży. Te​raz mia​ła to już za so​bą. Od do​brych czte​rech dni
nie na​pi​sa​ła ani sło​wa i po​dej​rze​wa​ła, że z cza​sem mo​gła​by zu​peł​nie za​po​mnieć o pa​mięt​ni​ku. W du​-
chu jed​nak pod​ję​ła sta​now​cze po​sta​no​wie​nie, że kie​dy sy​tu​acja nie​co się usta​bi​li​zu​je, za​cznie po​now​-
nie swój dzien​nik z więk​szą niż do​tąd re​gu​lar​no​ścią. Dla dziec​ka. Te​raz pa​mięt​nik znów za​prząt​nął ca​-
łą jej uwa​gę.

„Za​cho​wu​je się jak czło​nek ja​kiejś sek​ty… al​bo ktoś, kto prze​czy​tał coś, co zmie​nia ca​łe ludz​kie
ży​cie… jak cu​dze li​sty mi​ło​sne…”

Na​gle pa​mięt​nik za​czął cią​żyć jej w dło​ni, sa​mo otwar​cie go wy​ci​snę​ło na jej czo​le kro​pel​ki po​-
tu…

Obej​rza​ła się przez ra​mię, ser​ce moc​niej za​bi​ło jej w pier​si. Czy coś usły​sza​ła, czy tyl​ko się jej zda​-
wa​ło?

To pew​nie mysz bu​szu​ją​ca za ścia​ną. Na pew​no mysz. Co in​ne​go mo​gło to być? Al​bo wy​obraź​-
nia pła​ta jej fi​gla. Ni​by dla​cze​go mia​ła​by te​raz my​śleć o tym czło​wie​ku w czar​nej sza​cie, o męż​czyź​-
nie z dru​cia​nym wie​sza​kiem w dło​ni?

Jej dziec​ko ży​ło, by​ło bez​piecz​ne, to był tyl​ko zwy​czaj​ny pa​mięt​nik; prze​cież nie spo​sób stwier​-
dzić, czy ów pa​mięt​nik do​stał się w ta​ki lub in​ny spo​sób w nie​po​wo​ła​ne rę​ce, i czy te nie​po​wo​ła​ne rę​-
ce na​le​ża​ły do nie​ja​kie​go Ha​rol​da Lau​de​ra.

Mi​mo to otwo​rzy​ła pa​mięt​nik i po​wo​li za​czę​ła prze​wra​cać stro​ny, po​wra​ca​jąc do prze​szło​ści, jak
gdy​by oglą​da​ła sta​re, czar​no-bia​łe zdję​cia, za​trzy​ma​ne w ka​drze wspo​mnie​nia mi​nio​nych dni.

„Po​dzi​wia​li​śmy je dziś wie​czo​rem, a Ha​rold roz​wo​dził się nad ich barwą, to​nem i tek​stu​rą, Stu zaś
mru​gnął do mnie po​ro​zu​mie​waw​czo. Ależ je​stem okrop​na: od​mru​gnę​łam…

Ha​rold oczy​wi​ście bę​dzie pró​bo​wał się spie​rać. Do li​cha, Ha​rol​dzie, do​ro​śnij wresz​cie!
…już wi​dzę, jak szy​ku​je jed​ną z tych swo​ich prze​mą​drza​łych od​zy​wek…”
(„Mój Bo​że, Fran​nie, dla​cze​go na​pi​sa​łaś to wszyst​ko? Po co te wszyst​kie ko​men​ta​rze na je​go te​-

mat? Po co?”)
„No, wiesz, znasz prze​cież Ha​rol​da… ta je​go buń​czucz​na po​za… pom​pa​tycz​ne sło​wa i kwie​ci​ste

oświad​cze​nia… lecz tak na​praw​dę jest tyl​ko za​gu​bio​nym, ma​łym chłop​cem…”
To by​ło dwu​na​ste​go lip​ca. Krzy​wiąc się, prze​kart​ko​wa​ła kil​ka stron, aby jak naj​szyb​ciej do​trzeć

do koń​ca. Sło​wa wciąż ata​ko​wa​ły ją z ko​lej​nych stro​nic, bo​le​sne ni​czym siar​czy​ste po​licz​ki: „Przy​naj​-
mniej te​raz Ha​rold pach​nie nie​co przy​jem​niej… od​dech ma tak nie​przy​jem​ny, że mógł​by ode​gnać
nim smo​ka…” I jesz​cze je​den, nie​mal pro​ro​czy wpis: „Gro​ma​dzi swe nie​po​wo​dze​nia jak pi​rat skar​by.
Ale w ja​kim ce​lu? Aby sy​cić swe se​kret​ne prze​ko​na​nie o wła​snej wyż​szo​ści i wy​ni​ka​ją​cych stąd prze​-
śla​do​wa​niach? A mo​że cho​dzi​ło mu o ze​mstę? O wzię​cie od​we​tu? Spo​rzą​dza li​stę… i do​kład​nie
wszyst​ko spraw​dza… mu​si być pe​wien, kto był do​bry, a kto zły… kto za​słu​żył na ka​rę, a kto na na​-
gro​dę… ”

Pierw​sze​go sierp​nia, za​le​d​wie dwa ty​go​dnie te​mu. Wpis za​czy​nał się u do​łu stro​ny.
„Ze​szłej no​cy nie na​pi​sa​łam ani sło​wa. By​łam zbyt szczę​śli​wa. Czy kie​dy​kol​wiek by​łam rów​nie

szczę​śli​wa? Ra​czej nie. Stu i ja je​ste​śmy ra​zem”.
Ko​niec stro​ny.
Od​wró​ci​ła ją. Pierw​sze zda​nie na na​stęp​nej brzmia​ło: „Ko​cha​li​śmy się dwa ra​zy”. Jej wzrok jed​nak

po​dą​żył ku do​ło​wi stro​ny. Pod zbit​ką zdań o in​stynk​cie ma​cie​rzyń​skim Fran wid​nia​ło coś, co zmro​zi​ło



jej krew w ży​łach.
Ciem​ny, roz​ma​za​ny od​cisk pal​ca.
„To by​ły cięż​kie dni. Od świ​tu do no​cy na mo​to​rze. Cią​gle w dro​dze. Mi​mo to, kie​dy tyl​ko mia​łam

po te​mu oka​zję, za​wsze się my​łam, i w ogó​le. Ale rę​ce szyb​ko się bru​dzą i…”
Wy​cią​gnę​ła rę​kę. Dłoń jej drża​ła. Fran wca​le to nie zdzi​wi​ło. Przy​ło​ży​ła kciuk do roz​ma​za​ne​go śla​-

du. Od​cisk pal​ca był znacz​nie więk​szy.
„Cóż, to prze​cież oczy​wi​ste – po​wie​dzia​ła so​bie w du​chu. – Ta​ki roz​ma​za​ny od​cisk za​wsze jest

więk​szy niż twój pa​lec. Ot, i wszyst​ko, to cał​kiem nor​mal​ne, nie ma w tym nic…”
Ale od​cisk kciu​ka nie był AŻ TAK roz​ma​za​ny. Więk​szość li​nii pa​pi​lar​nych by​ła na​dal wy​raź​na.
I to, co po​zo​sta​wi​ło ów ślad nie by​ło sma​rem ani ole​jem, naj​wyż​szy czas, by prze​sta​ła się oszu​ki​-

wać. TEN pa​lec nie był ubru​dzo​ny sma​rem, lecz za​schnię​tą cze​ko​la​dą.
„Pay​day” – po​my​śla​ła Fran, czu​jąc dziw​ny ucisk pod ser​cem. Cze​ko​la​do​wy ba​to​nik.
Przez chwi​lę nie po​tra​fi​ła się od​wró​cić. Ba​ła się, że uj​rzy za so​bą wi​szą​cy w po​wie​trzu uśmiech

Ha​rol​da jak uśmiech ko​ta z Che​shi​re. Mię​siste war​gi Ha​rol​da po​ru​szą się i usły​szy ci​chy szept: „Każ​dy
pies ma swój dzień, Fran​nie. Każ​dy kie​dyś ma swo​je pięt​na​ście mi​nut”.

Je​śli na​wet przy​jąć, że Ha​rold po​ta​jem​nie wer​to​wał jej pa​mięt​nik, czy ozna​cza​ło to, że przy​go​to​-
wy​wał w se​kre​cie okrut​ną ze​mstę, wy​mie​rzo​ną prze​ciw​ko niej, Stu, czy ko​mu​kol​wiek in​ne​mu? Oczy​-
wi​ście, że nie.

„Ale Ha​rold się zmie​nił” – ode​zwał się w jej wnę​trzu wid​mo​wy głos.
– Do cho​le​ry, prze​cież nie zmie​nił się aż tak bar​dzo! – wy​krzyk​nę​ła do pu​ste​go po​ko​ju.
Drgnę​ła usły​szaw​szy dźwięk wła​sne​go gło​su, a po​tem wy​buch​nę​ła ner​wo​wym śmie​chem. Ze​szła

na dół i za​czę​ła przy​go​to​wy​wać ko​la​cję. Zje​dzą ją dzi​siaj wcze​śniej… ze wzglę​du na za​pla​no​wa​ne
spo​tka​nie… ale, nie​spo​dzie​wa​nie, ze​bra​nie znacz​nie stra​ci​ło dla niej na waż​no​ści.

 
 

Wy ​jąt ​ki z  pro ​to ​ko ​łu ze ​bra ​nia ko ​mi ​sji tym ​cza ​so ​w e j z  dnia 13 sie rp ​nia 1990 ro ​ku.
 
Ze​bra​nie od​by​ło się w miesz​ka​niu Stu​ar​ta Red​ma​na i Fran​ces Gold​smith. Obec​ni by​li wszy​scy

człon​ko​wie ko​mi​sji tym​cza​so​wej, to zna​czy: Stu​art Red​man, Fran​ces Gold​smith, Nick An​dros, Glen
Ba​te​man, Ralph Brent​ner, Su​san Stern i Lar​ry Un​de​r​wo​od.

Stu​art Red​man zo​stał wy​bra​ny prze​wod​ni​czą​cym ze​bra​nia. Fran​ces Gold​smith ob​ra​no pro​to​ko​lan​-
tem…

Ni​niej​szy pro​to​kół (oraz ca​ły za​pis spo​tka​nia, za​re​je​stro​wa​ny na ka​se​tach me​mo​rex, do ostat​nie​-
go czk​nię​cia i chrząk​nię​cia, na wy​pa​dek gdy​by zna​lazł się wa​riat chcą​cy go wy​słu​chać) zo​sta​nie zło​żo​-
ny w skry​t​ce de​po​zy​to​wej Pierw​sze​go Ban​ku w Bo​ul​der…

Stu Red​man za​pre​zen​to​wał ulot​kę ostrze​gaw​czą na te​mat za​truć po​kar​mo​wych, któ​rej treść na​pi​-
sa​li Dick El​lis i Lau​rie Con​sta​ble (ty​tuł był wy​jąt​ko​wo chwy​tli​wy: „Je​że​li jesz, prze​czy​taj!”). Stwier​dził,
że Dick chciał, by wy​dru​ko​wa​no ją i roz​wie​szo​no w ca​łym Bo​ul​der jesz​cze przed wal​nym zgro​ma​dze​-
niem osiem​na​ste​go sierp​nia, bo jak do​tąd mia​ło już miej​sce pięt​na​ście przy​pad​ków ta​kich za​truć,
w tym dwa po​waż​ne.

Ko​mi​sja sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra prze​gło​so​wa​ła, że Ralph wy​ko​na ty​siąc ko​pii ulot​ki
Dic​ka i z po​mo​cą dzie​się​ciu lu​dzi po​roz​wie​sza je w ca​łym mie​ście…

Su​san Stern przed​sta​wi​ła na​stęp​nie ko​lej​ny punkt po​rząd​ku dzien​ne​go, któ​ry Dick i Lau​rie chcie​li
zre​ali​zo​wać jesz​cze przed ze​bra​niem (szko​da, że nie by​ło tu przy​naj​mniej jed​ne​go z nich). Obo​je by​li
zda​nia, że na​le​ży po​wo​łać służ​bę po​grze​bo​wą, Dick pro​po​no​wał, by sta​ło się to pod​czas ze​bra​nia, lecz



nie na​le​ża​ło te​go przed​sta​wiać ja​ko za​gro​że​nia dla zdro​wia (co mo​gło​by wy​wo​łać wśród lu​dzi pa​ni​-
kę), a ra​czej ja​ko coś, co po​win​no być zro​bio​ne, „gwo​li przy​zwo​ito​ści”. Wszyst​kim wia​do​mo, że w Bo​-
ul​der jest zdu​mie​wa​ją​co nie​wie​le zwłok w ze​sta​wie​niu z przed​po​mo​ro​wą po​pu​la​cją mia​sta, nie wia​-
do​mo jed​nak, dla​cze​go tak się sta​ło… i obec​nie nie ma to więk​sze​go zna​cze​nia. Mi​mo to w grę na​dal
wcho​dzi​ły ty​sią​ce zwłok i trze​ba się ich by​ło po​zbyć, je​śli za​mie​rza​li tu po​zo​stać.

Stu za​py​tał, czy ten pro​blem jest bar​dzo pa​lą​cy, na co Su​san od​rze​kła, że na ra​zie nie, sy​tu​acja
na​to​miast znacz​nie się po​gor​szy je​sie​nią, kie​dy po upal​nych na​dej​dą chłod​niej​sze, desz​czo​we dni.

Lar​ry za​pro​po​no​wał, by po​mysł Dic​ka o po​wo​ła​niu służ​by po​grze​bo​wej włą​czyć do pro​gra​mu ze​-
bra​nia osiem​na​ste​go sierp​nia. Pro​po​zy​cja prze​szła sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra.

Na​stęp​nie w imie​niu Nic​ka An​dro​sa głos za​brał Ralph Brent​ner, od​czy​tu​jąc spo​rzą​dzo​ne przez
nie​go za​pi​ski. Treść ich brzmia​ła jak na​stę​pu​je: „Jed​ną z naj​waż​niej​szych kwe​stii, z ja​ką mu​si upo​rać
się ni​niej​sza ko​mi​sja, jest, czy ma​my wta​jem​ni​czać Mat​kę Aba​ga​il we wszyst​ko, co ro​bi​my, i czy na​-
le​ży mó​wić jej o wszyst​kim, co dzie​je się na na​szych spo​tka​niach, za​rów​no jaw​nych, jak i taj​nych?
Py​ta​nie to moż​na po​sta​wić rów​nież w in​nej for​mie: «Czy Mat​ka Aba​ga​il zgo​dzi się wta​jem​ni​czać tę
ko​mi​sję oraz za​twier​dzo​ną póź​niej ko​mi​sję sta​łą we wszyst​ko to, co ro​bi, i czy ze​chce wy​ja​wić nam
prze​bieg oraz wy​ni​ki swo​ich spo​tkań z Bo​giem lub też in​ną si​łą, z któ​rą się kon​tak​tu​je, cho​dzi
mi zwłasz​cza o spo​tka​nia taj​ne?»

Mo​że to brzmi nie​co beł​ko​tli​wie, ale po​zwól​cie, że wy​ja​śnię wam, o co mi cho​dzi, py​ta​nie jest
w rze​czy​wi​sto​ści bar​dzo pragma​tycz​ne. Mu​si​my na​tych​miast usta​lić miej​sce Mat​ki Aba​ga​il w tu​tej​szej
spo​łecz​no​ści, po​nie​waż na​szym pro​ble​mem jest nie tyl​ko «po​now​ne sta​nię​cie na no​gi», tu cho​dzi
o coś wię​cej. Gdy​by cho​dzi​ło tyl​ko o to, w ogó​le nie by​ła​by nam po​trzeb​na. Wie​my jed​nak, że ma​my
jesz​cze je​den, znacz​nie po​waż​niej​szy pro​blem: czło​wie​ka, któ​re​go nie​któ​rzy na​zy​wa​ją mrocz​nym
męż​czy​zną, lub, jak go okre​śla Glen, Ad​wer​sa​rza. Do​wód, ja​ki mam na je​go ist​nie​nie jest bar​dzo pro​-
sty i są​dzę, że więk​szość miesz​kań​ców Bo​ul​der zgo​dzi​ła​by się z mo​im ro​zu​mo​wa​niem, gdy​by choć
przez chwi​lę się nad tym za​sta​no​wi​ła. Brzmi ono tak: «Śni​łem o Mat​ce Aba​ga​il i ona ist​nie​je, śni​łem
o mrocz​nym męż​czyź​nie, za​tem on rów​nież mu​si ist​nieć, choć ni​gdy go nie wi​dzia​łem». Lu​dzie w Bo​-
ul​der ko​cha​ją Mat​kę Aba​ga​il, ja tak​że ją ko​cham. Nie zaj​dzie​my jed​nak da​le​ko, ba, w ogó​le nie ru​-
szy​my z miej​sca, je​śli nie uzy​ska​my na po​czą​tek jej apro​ba​ty wo​bec na​szych po​czy​nań.

Dla​te​go dziś po po​łu​dniu po​zwo​li​łem so​bie od​wie​dzić star​szą pa​nią i za​py​ta​łem ją wprost: «Czy
ze​chcesz z na​mi współ​pra​co​wać?» Od​par​ła, że tak, ale po​sta​wi​ła kil​ka wa​run​ków. Mó​wi​ła bez ogró​-
dek. Wy​ja​śni​ła, że da​je nam wol​ną rę​kę w rzą​dze​niu spo​łecz​no​ścią w kwe​stii «spraw do​cze​snych» –
tak do​kład​nie brzmia​ły jej sło​wa. Wie​cie, o co mi cho​dzi, oczysz​cza​nie ulic, za​sie​dla​nie do​mów, przy​-
wró​ce​nie w mie​ście za​si​la​nia i tak da​lej.

Ja​sno po​wie​dzia​ła jed​nak, że chce, by kon​sul​to​wa​no z nią wszyst​kie spra​wy zwią​za​ne z mrocz​-
nym męż​czy​zną. Wie​rzy, że je​ste​śmy pion​ka​mi w roz​gryw​ce sza​cho​wej po​mię​dzy Bo​giem a Sza​ta​-
nem. Przed​sta​wi​cie​lem te​go ostat​nie​go jest Ad​wer​sarz, któ​re​go Mat​ka Aba​ga​il na​zy​wa Ran​dal​lem
Flag​giem (stwier​dzi​ła, że ostat​nio uży​wa ta​kie​go wła​śnie na​zwi​ska), a z so​bie tyl​ko zna​nych po​wo​-
dów Bóg wy​zna​czył ją ja​ko swo​ją orę​dow​nicz​kę w owej grze. Mat​ka wie​rzy – i mu​szę przy​znać, że
tu się z nią zga​dzam – iż nad​cho​dzi czas osta​tecz​nej kon​fron​ta​cji. Nie bę​dzie w niej miej​sca na wa​ha​-
nie czy nie​pew​ność, sy​tu​acja jest ja​sna, al​bo on, al​bo my. Mat​ka uwa​ża, że ta wal​ka jest naj​waż​niej​-
sza i nie​złom​nie do​ma​ga się, by kon​sul​to​wać z nią wszyst​ko, co się jej ty​czy, to zna​czy… wal​ki… i je​-
go.

Nie chcę wda​wać się w re​li​gij​ne aspek​ty ca​łej tej spra​wy ani de​ba​to​wać, czy Mat​ka ma ra​cję, czy
mo​że się my​li, nie​mniej po​mi​ja​jąc te wszyst​kie niu​an​se, mu​si​my przy​znać, że zna​leź​li​śmy się w sy​tu​-
acji, któ​rą bę​dzie​my mu​sie​li roz​wią​zać.

Dla​te​go też mam kil​ka wnio​sków do prze​dys​ku​to​wa​nia”.



Oświad​cze​nie Nic​ka za​owo​co​wa​ło krót​ką dys​ku​sją.
A oto wnio​ski Nic​ka: „Czy mo​że​my, ja​ko ko​mi​sja, nie zgo​dzić się na dys​ku​to​wa​nie teo​lo​gicz​nych,

re​li​gij​nych lub nad​na​tu​ral​nych aspek​tów Ad​wer​sa​rza pod​czas na​szych spo​tkań?”
Sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra ko​mi​sja zgo​dzi​ła się we​to​wać dys​pu​ty na po​wyż​sze te​ma​ty,

przy​naj​mniej pod​czas trwa​nia ob​rad.
Na​stęp​na brzmia​ła na​stę​pu​ją​co: „Czy mo​że​my przy​jąć, że za​sad​ni​czym, pod​sta​wo​wym i se​kret​-

nym ce​lem tej ko​mi​sji jest opra​co​wa​nie pla​nu upo​ra​nia się z si​łą zna​ną pod na​zwą mrocz​ne​go męż​-
czy​zny, Ad​wer​sa​rza lub Ran​dal​la Flag​ga?”

Glen Ba​te​man po​parł ten wnio​sek, do​da​jąc, że od cza​su do cza​su mo​gą zda​rzyć się sy​tu​acje, jak
w przy​pad​ku praw​dzi​we​go po​wo​du po​wo​ła​nia do ży​cia służ​by po​grze​bo​wej – w któ​rych trze​ba bę​-
dzie za​cho​wać szcze​gól​ną dys​kre​cję.

Wnio​sek prze​szedł sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra.
Z ko​lei Nick wy​su​nął głów​ny wnio​sek, z któ​rym no​sił się już od sa​me​go po​cząt​ku, aby Mat​ka

Aba​ga​il by​ła na bie​żą​co in​for​mo​wa​na o wszyst​kich pu​blicz​nych i pry​wat​nych spra​wach po​dej​mo​wa​-
nych przez ko​mi​sję.

Wnio​sek prze​szedł sto​sun​kiem sie​dem do ze​ra.
Upo​raw​szy się na czas ja​kiś z kwe​stią Mat​ki Aba​ga​il, na ży​cze​nie Nic​ka ko​mi​sja za​ję​ła się pro​-

ble​mem mrocz​ne​go męż​czy​zny. An​dros za​pro​po​no​wał, by wy​słać na za​chód trój​kę ochot​ni​ków. Mie​li​-
by oni do​łą​czyć do lu​dzi Ad​wer​sa​rza i po​ta​jem​nie gro​ma​dzić in​for​ma​cje na te​mat je​go po​czy​nań.

Su​san Stern na​tych​miast zgło​si​ła się do udzia​łu w tej ope​ra​cji. Po dłu​giej i za​żar​tej dys​ku​sji na ten
te​mat, Stu po​parł Gle​na Ba​te​ma​na i od​rzu​cił wnio​sek Sue. Po​sta​no​wio​no, że ni​ko​mu z człon​ków ko​-
mi​sji, za​rów​no tym​cza​so​wej, jak i sta​łej, nie wol​no zgła​szać się do udzia​łu w tej lub in​nych ope​ra​-
cjach zwia​dow​czych. Su​san Stern po​pro​si​ła o wy​ja​śnie​nie tej de​cy​zji.

Glen: Wszy​scy do​ce​nia​my two​ją szcze​rą chęć do dzia​ła​nia, Su​san, cie​szy​my się, że chcesz po​móc,
ale szcze​rze mó​wiąc nie wie​my, czy lu​dzie, któ​rych tam wy​śle​my kie​dy​kol​wiek po​wró​cą, a je​że​li na​-
wet, w ja​kim bę​dą sta​nie. Pó​ki co, ma​my tu w Bo​ul​der mnó​stwo spraw nie cier​pią​cych zwło​ki. Gdy​-
by​śmy cię tam wy​sła​li, mu​sie​li​by​śmy zna​leźć ko​goś na two​je miej​sce i mu​sie​li​by​śmy wy​ja​śniać
mu od po​cząt​ku to wszyst​ko, co dzi​siaj usta​li​li​śmy. Wy​da​je mi się, że nie stać nas na ta​kie mar​no​wa​-
nie cza​su.

Sue: Przy​pusz​czam, że masz ra​cję… a w każ​dym ra​zie ro​zu​mu​jesz lo​gicz​nie… ale cza​sem za​sta​na​-
wiam się, czy te dwie rze​czy za​wsze są rów​no​waż​ne. Za​sta​na​wiam się, czy choć od cza​su do cza​su by​-
wa​ją rów​no​znacz​ne. Chcesz po​wie​dzieć, że nie mo​że​my wy​słać ni​ko​go z ko​mi​sji, bo wszy​scy tu je​ste​-
śmy tak cho​ler​nie po​trzeb​ni i nie​zbęd​ni. Tyl​ko że w ten spo​sób… my wszy​scy… jak​by to po wie​-
dzieć…

Stu: Le​ży​my od​ło​giem?
Sue: Tak. Dzię​ku​ję. O to mi wła​śnie cho​dzi​ło. Le​ży​my od​ło​giem i wy​sy​ła​my na te​ren wro​ga lu​-

dzi, któ​rych, je​śli zo​sta​ną zde​ma​sko​wa​ni, cze​ka ukrzy​żo​wa​nie na słu​pie te​le​fo​nicz​nym al​bo jesz​cze
coś gor​sze​go.

Ralph: Co gor​sze​go mo​gło​by ich spo​tkać?
Sue: Nie wiem, ale je​śli ktoś to wie, to na pew​no Flagg. To strasz​ne. Nie cier​pię te​go.
Glen: Mo​że i nie zno​sisz, ale dość do​kład​nie okre​śli​łaś nasz obec​ny sta​tus, tu, w Bo​ul​der. Je​ste​-

śmy po​li​ty​ka​mi. Pierw​szy​mi po​li​ty​ka​mi no​wej ery. Mu​si​my mieć na​dzie​ję, że na​sza spra​wa jest waż​-
niej​sza niż in​ne, w prze​szło​ści, kie​dy to po​li​ty​cy wy​sy​ła​li emi​sa​riu​szy w mi​sje, z któ​rych mo​gli już ni​-
gdy nie po​wró​cić.

Sue: Ni​gdy nie przy​pusz​cza​łam, że zo​sta​nę po​li​ty​kiem.
Lar​ry: Wi​ta​my w klu​bie.



Wnio​sek Gle​na, że ża​den z człon​ków ko​mi​sji tym​cza​so​wej nie mo​że brać udzia​łu w ope​ra​cji
zwia​dow​czej prze​szedł sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra.

Fran Gold​smith za​py​ta​ła Nic​ka, ja​ki​mi ce​cha​mi po​win​ny wy​róż​niać się oso​by ma​ją​ce zo​stać
wzmian​ko​wa​ny​mi zwia​dow​ca​mi i co mia​ło​by być ce​lem ich mi​sji.

Nick od​pi​sał: „Nie mo​że​my te​go bli​żej spre​cy​zo​wać. Gdy wró​cą, prze​ka​żą nam ze​bra​ne in​for​ma​-
cje, a my wy​bie​rze​my z nich te, któ​re mo​gą oka​zać się uży​tecz​ne. Je​że​li wró​cą. Sęk w tym, że nie ma​-
my po​ję​cia, cze​go wła​ści​wie po​win​ni​śmy się tam spo​dzie​wać. Je​ste​śmy jak ry​ba​cy uży​wa​ją​cy ludz​-
kiej przy​nę​ty”.

Stu po​wie​dział, że je​go zda​niem to ko​mi​sja po​win​na wy​brać kan​dy​da​tów na zwia​dow​ców i po​-
zo​sta​li zgo​dzi​li się z je​go opi​nią. Dal​sza część dys​ku​sji za​war​ta w ni​niej​szych wy​jąt​kach po​cho​dzi z za​-
pi​sów ma​gne​to​fo​no​wych, skąd do​kład​nie ją prze​ko​pio​wa​no. Przed​sta​wie​nie prze​bie​gu dal​szych roz​-
mów na te​mat zwia​dow​ców (szpie​gów) wy​da​je się szcze​gól​nie istot​ne, po​nie​waż ca​ła spra​wa oka​za​-
ła się nad wy​raz de​li​kat​na i skom​pli​ko​wa​na za​ra​zem.

Lar​ry: Gdy​bym mógł, chciał​bym tu ko​goś za​re​ko​men​do​wać. Po​dej​rze​wam, że tym, co go nie zna​-
ją, je​go na​zwi​sko nie po​wie ab​so​lut​nie nic, ale uwa​żam, że jest ide​al​nym kan​dy​da​tem do te​go za​da​-
nia. Chciał​bym wy​słać w tę mi​sję Sę​dzie​go Far​ri​sa.

Sue: Co, te​go sta​rusz​ka? Lar​ry, ty chy​ba osza​la​łeś!
Lar​ry: To naj​by​strzej​szy sta​ru​szek, ja​kie​go w ży​ciu spo​tka​łem. Po​za tym ma do​pie​ro sie​dem​dzie​-

siąt​kę. Ro​nald Re​agan, peł​niąc funk​cję pre​zy​den​ta, był od nie​go star​szy.
Fran: Nie uzna​ła​bym te​go za prze​ko​nu​ją​cą re​ko​men​da​cję.
Lar​ry: Jest krzep​ki i w do​brej kon​dy​cji. Wąt​pię, aby mrocz​ny męż​czy​zna przy​pusz​czał, że mo​że​my

wy​słać do nie​go na prze​szpie​gi ta​kie​go sta​re​go pry​ka jak Far​ris… a o czym wszy​scy do​sko​na​le wie​-
cie, mu​si​my brać je​go po​dej​rze​nia pod uwa​gę. On spo​dzie​wa się po nas ta​kie​go po​su​nię​cia i wca​le
bym się nie zdzi​wił, gdy​by wy​sta​wił na gra​ni​cy stra​że, ma​ją​ce kon​tro​lo​wać przy​by​wa​ją​cych do nie​go
lu​dzi i wy​ła​py​wać po​ten​cjal​nych szpie​gów. Po​za tym… i wiem, że mo​że to za​brzmi bru​tal​nie, zwłasz​-
cza dla Fran… je​że​li go na​wet stra​ci​my, nie bę​dzie to ktoś, kto miał jesz​cze przed so​bą do​brych pięć​-
dzie​siąt lat ży​cia.

Fran: Masz ra​cję. To za​brzmia​ło bru​tal​nie.
Lar​ry: Chcę tyl​ko do​dać, że Sę​dzia na pew​no się zgo​dzi. On na​praw​dę chce po​móc. A ja uwa​żam,

że so​bie po​ra​dzi.
Glen: Cel​na uwa​ga. Co o tym są​dzą po​zo​sta​li?
Ralph: Nie znam te​go pa​na, więc pój​dę za gło​sem więk​szo​ści. Nie uwa​żam jed​nak, że po​win​ni​-

śmy po​zby​wać się fa​ce​ta, po​nie​waż jest sta​ry. Bądź co bądź na​szą przy​wód​czy​nią jest ko​bie​ta li​czą​ca
so​bie po​nad sto lat.

Glen: Ko​lej​na cel​na uwa​ga.
Stu: Hej, ły​sy, za​cho​wu​jesz się jak sę​dzia na kor​cie te​ni​so​wym.
Sue: Po​słu​chaj, Lar​ry. Co się sta​nie, je​śli Sę​dzia zdo​ła ok​pić mrocz​ne​go męż​czy​znę, ale pad​nie tru​-

pem na za​wał, usi​łu​jąc jak naj​szyb​ciej wró​cić do Bo​ul​der?
Stu: To mo​że spo​tkać każ​de​go. Atak ser​ca al​bo ja​kiś wy​pa​dek.
Sue: Ra​cja… tyl​ko że w przy​pad​ku star​sze​go męż​czy​zny to ry​zy​ko znacz​nie się zwięk​sza.
Lar​ry: Zga​dza się, ale po​wiem ci jed​no, Sue, nie znasz Sę​dzie​go. Gdy​byś go zna​ła, wie​dzia​ła​byś,

że w je​go przy​pad​ku wię​cej jest plu​sów niż mi​nu​sów. To na​praw​dę cwa​ny gość. Tę​ga gło​wa.
Stu: Wy​da​je mi się, że Lar​ry ma ra​cję. Flagg mo​że nie spo​dzie​wać się po nas ta​kie​go po​su​nię​cia.

Po​pie​ram wnio​sek. Kto za?
Ko​mi​sja za​gło​so​wa​ła na tak; sie​dem do ze​ra.



Sue: Po​szłam ci na rę​kę, Lar​ry, mo​że te​raz ty po​przesz mnie.
Lar​ry: Ech, ta po​li​ty​ka. (Wszy​scy wy​bu​cha​ją śmie​chem). Ko​go pro​po​nu​jesz?
Sue: Day​nę.
Ralph: Ja​ką zno​wu Day​nę?
Sue: Day​nę Jur​gens. To ko​bie​ta z cha​rak​te​rem. Ni​gdy nie spo​tka​łam dru​giej ta​kiej jak ona. Oczy​-

wi​ście nie ma jesz​cze sie​dem​dzie​siąt​ki, ale po​dej​rze​wam, że zgo​dzi się przy​jąć na​szą pro​po​zy​cję.
Fran: Tak. Je​śli na​praw​dę ma​my to zro​bić, ona na​da​je się ide​al​nie. Po​pie​ram jej kan​dy​da​tu​rę.
Stu: W po​rząd​ku. Dru​ga kan​dy​da​tu​ra zgło​szo​na i za​twier​dzo​na. Pod​daj​my ją pod gło​so​wa​nie. Kto

za?
Ko​mi​sja za​gło​so​wa​ła na tak; sie​dem do ze​ra.
Glen: Świet​nie. Kto bę​dzie nu​me​rem trze​cim?
Nick (tekst od​czy​ta​ny przez Ral​pha): „Je​śli Fran nie spodo​ba​ła się pro​po​zy​cja Lar​ry’ego, to mo​ja

na pew​no jesz​cze bar​dziej nie przy​pad​nie jej do gu​stu. Zgła​szam…”
Ralph: Nick, ty chy​ba osza​la​łeś! Nie zro​bisz te​go!
Stu: Daj spo​kój, Ralph, prze​czy​taj, co on tam na​pi​sał.
Ralph: Do​brze… tu jest na​pi​sa​ne, że on chce zgło​sić… To​ma Cul​le​na.
Po​ru​sze​nie wśród ko​mi​sji.
Stu: W po​rząd​ku, te​raz uza​sad​nie​nie. Nick pi​sze jak sam Sza​tan, bierz się le​piej do czy​ta​nia,

Ralph.
Nick (tekst od​czy​ta​ny przez Ral​pha): „Po pierw​sze, znam To​ma rów​nie do​brze jak Lar​ry Sę​dzie​go,

a mo​że na​wet le​piej. On ko​cha Mat​kę Aba​ga​il. Zro​bi dla niej wszyst​ko, da się dla niej po​kra​jać
na ka​wał​ki i sma​żyć na wol​nym ogniu. Na​praw​dę… to nie ża​den kit. Gdy​by go o to po​pro​si​ła, sko​-
czył​by dla niej w ogień”.

Fran: Nick, nikt te​go nie ne​gu​je, ale Tom jest…
Stu: Daj spo​kój, Fran, wy​słu​chaj​my je​go uza​sad​nie​nia do koń​ca.
Nick (tekst od​czy​ta​ny przez Ral​pha): „Po dru​gie, tak jak w przy​pad​ku Sę​dzie​go, któ​re​go zgło​sił

Lar​ry, wąt​pię, by Ad​wer​sarz spo​dzie​wał się, że wy​śle​my do nie​go w cha​rak​te​rze szpie​ga oso​bę upo​-
śle​dzo​ną umy​sło​wo. Wa​sze gwał​tow​ne re​ak​cje na je​go kan​dy​da​tu​rę są, być mo​że, naj​lep​szym ar​gu​-
men​tem prze​ma​wia​ją​cym za przy​ję​ciem te​go wnio​sku.

Po trze​cie – i ostat​nie – Tom, choć upo​śle​dzo​ny, nie jest by​naj​mniej głu​pi. Ura​to​wał mi ży​cie,
ostrze​ga​jąc przed nad​cho​dzą​cym tor​na​dem i za​re​ago​wał znacz​nie szyb​ciej, niż zro​bi​ła​by to któ​ra​kol​-
wiek ze zna​nych mi osób. Tom jest dzie​cin​ny, ale na​wet dziec​ko mo​że na​uczyć się wy​ko​ny​wać pew​-
ne czyn​no​ści, je​śli się je do te​go od​po​wied​nio prze​szko​li, i bę​dzie się to po​wta​rzać przez od​po​wied​nio
dłu​gi czas. Nie uwa​żam za szcze​gól​nie trud​ne wpo​je​nie To​mo​wi pro​stej hi​sto​ryj​ki. Je​stem pe​wien, że
mu​siał​by ją za​pa​mię​tać. Ko​niec koń​ców tam​ci uzna​ją za​pew​ne, że ode​sła​li​śmy go z Bo​ul​der, bo…”

Sue: Bo nie chcie​li​śmy, aby ka​lał na​sze ge​ny? Tak, to brzmi cał​kiem nie​źle.
Nick: „Bo jest opóź​nio​ny w roz​wo​ju. Mo​że na​wet po​wie​dzieć, że jest zły na lu​dzi, któ​rzy prze​gna​-

li go z mia​sta i chciał​by się na nich ze​mścić. Je​dy​ne, co trze​ba mu bę​dzie wpo​ić, to to, by ni​gdy, nie​za​-
leż​nie od wszyst​kie​go, nie zmie​niał swo​jej wer​sji wy​da​rzeń”.

Fran: Nie. Nie wie​rzę…
Stu: Daj spo​kój. Wy​słu​chaj​my go do koń​ca. Wszyst​ko po ko​lei.
Fran: Tak. Prze​pra​szam. Oczy​wi​ście.
Nick: „Nie​któ​rzy z was mo​gą są​dzić, że po​nie​waż Tom jest upo​śle​dzo​ny, ła​twiej bę​dzie go zde​-

ma​sko​wać i oba​lić je​go zmy​ślo​ną hi​sto​ryj​kę, niż sta​ło​by się to w przy​pad​ku oso​by od nie​go in​te​li​gent​-
niej​szej… ”



Lar​ry: No tak.
Nick: „Ale jest do​kład​nie na od​wrót. Je​że​li po​wiem To​mo​wi, że po pro​stu MU​SI trzy​mać się wer​-

sji wy​da​rzeń, któ​rą mu wpo​ję, to bę​dzie to ro​bił za każ​dą ce​nę, nie​za​leż​nie od wszyst​kie​go. Tak zwa​-
na nor​mal​na oso​ba po​tra​fi zno​sić tyl​ko przez pe​wien czas naj​wy​myśl​niej​sze tor​tu​ry, z pod​ta​pia​niem,
piesz​cze​niem prą​dem i wbi​ja​niem drza​zg pod pa​znok​cie na cze​le… ”

Fran: Ale do te​go nie doj​dzie, praw​da? Praw​da? Chy​ba nikt z was nie przy​pusz​cza, że mo​że do te​-
go dojść?

Nick: „W koń​cu jed​nak zła​mie się i po​wie: «Do​bra. Pod​da​ję się. Ma​cie mnie. Po​wiem wam
wszyst​ko, co wiem». Tom te​go nie zro​bi. Je​śli po​wtó​rzy swo​ją hi​sto​ryj​kę do​sta​tecz​nie du​żo ra​zy, nie
tyl​ko na​uczy się jej na pa​mięć, lecz nie​mal uwie​rzy, że jest ona praw​dzi​wa. Nikt nie zdo​ła udo​wod​nić
mu kłam​stwa. Chcę po​wie​dzieć ja​sno i wy​raź​nie, że mo​im zda​niem upo​śle​dze​nie To​ma jest w przy​-
pad​ku mi​sji ta​kiej jak ta ogrom​nym plu​sem. «Mi​sja» to dość pre​ten​sjo​nal​ne sło​wo, lecz te​go, co tu
pla​nu​je​my, nie spo​sób na​zwać ina​czej”.

Stu: Czy to wszyst​ko, Ralph?
Ralph: Jesz​cze nie.
Sue: Nick, je​śli Tom na​praw​dę za​cznie żyć zgod​nie z wpo​jo​ną mu hi​sto​ryj​ką, skąd, u li​cha, bę​dzie

wie​dział, kie​dy ma do nas wró​cić?
Ralph: Pa​ni wy​ba​czy, ale wła​śnie o tym trak​tu​je frag​ment, któ​ry te​raz od​czy​tam.
Sue: Och.
Nick: „Za​nim wy​śle​my go w dro​gę, pod​da​my To​ma hip​no​zie i w sta​nie uśpie​nia od​po​wied​nio

go za​pro​gra​mu​je​my. Na​zy​wa​ją to su​ge​stią po​sthip​no​tycz​ną. Nie żar​tu​ję. Gdy wpa​dłem na ten po​-
mysł, za​py​ta​łem Sta​na No​got​ne​go, czy pod​jął​by się za​hip​no​ty​zo​wa​nia To​ma. Stan ro​bił kie​dyś po​-
dob​ne sztucz​ki dla roz​ryw​ki go​ści na roz​ma​itych im​pre​zach, tak przy​naj​mniej twier​dzi. Stan wąt​pił, czy
to się uda… ale Tom za​padł w trans już po kil​ku se​kun​dach”.

Stu: A niech mnie. Sta​ry Stan zna się na rze​czy, no nie?
Nick: „Po​mysł z hip​no​zą wpadł mi do gło​wy, gdy po​wró​ci​łem my​śla​mi do tam​tych dni, w Okla​-

ho​mie, gdzie spo​tka​łem To​ma Cul​le​na. Wła​śnie wte​dy za​czą​łem po​dej​rze​wać, że mo​że on być szcze​-
gól​nie po​dat​ny na ta​kie rze​czy. Tom przez la​ta wy​two​rzył w so​bie zdol​ność swo​istej AU​TOHIP​NO​ZY.
Oczy​wi​ście w ogra​ni​czo​nym za​kre​sie. W dniu, kie​dy go spo​tka​łem, nie po​tra​fił po​jąć, o co mi cho​dzi,
dla​cze​go do nie​go nie mó​wię ani nie od​po​wia​dam na je​go py​ta​nia. Przy​kła​da​łem dłoń do ust, a po​-
tem do szyi, by dać mu do zro​zu​mie​nia, że je​stem nie​mo​wą, bez​sku​tecz​nie. I na​gle Tom, ni stąd
ni zo​wąd, wy​łą​czył się. Nie po​tra​fię okre​ślić te​go ina​czej. Za​stygł w kom​plet​nym bez​ru​chu. Je​go
wzrok stał się męt​ny. I na​gle wró​cił do sie​bie, tak jak wra​ca do sie​bie oso​ba wy​cho​dzą​ca z tran​su,
gdy hip​no​ty​zer ka​że się jej obu​dzić, względ​nie za​klasz​cze w dło​nie. I oka​za​ło się, że zro​zu​miał. Po pro​-
stu wie​dział. Wszedł w głąb sie​bie i wró​cił z go​to​wą od​po​wie​dzią”.

Glen: To do​praw​dy zdu​mie​wa​ją​ce.
Stu: Jesz​cze jak.
Nick: „Kie​dy przed pię​cio​ma dnia​mi zro​bi​li​śmy tę pró​bę, po​pro​si​łem Sta​na, aby «za​pro​gra​mo​wał»

To​ma. Na wy​po​wie​dzia​ne przez Sta​ną ha​sło, za​ko​do​wa​ne pod​czas hip​no​zy – w tym przy​pad​ku by​ło
to zda​nie: «Chciał​bym zo​ba​czyć sło​nia» – Tom miał po​czuć nie​od​par​te pra​gnie​nie, aby po​dejść do ścia​-
ny i sta​nąć na gło​wie”.

Stan wy​pró​bo​wał sku​tecz​ność swo​jej me​to​dy po pół go​dzi​nie od obu​dze​nia To​ma. Rzu​cił ha​sło,
a Tom na​tych​miast pod​szedł do ścia​ny i sta​nął na gło​wie. Z kie​sze​ni spodni wy​sy​pa​ły mu się wszyst​-
kie je​go za​baw​ki i kul​ki. Po​tem, kie​dy usiadł na zie​mi i uśmiech​nął się sze​ro​ko, za​py​tał: „Cie​ka​we,
dla​cze​go Tom Cul​len miał​by chcieć zro​bić coś ta​kie​go?”

Glen: Wy​obra​żam to so​bie.



Nick: „Tak czy ina​czej ca​łe to hip​no​tycz​ne ho​kus-po​kus ma na ce​lu dwie bar​dzo pro​ste rze​czy.
Po pierw​sze, mo​że​my «za​pro​gra​mo​wać» To​ma, aby wró​cił do nas w okre​ślo​nym cza​sie. Naj​prost​szym
spo​so​bem są fa​zy księ​ży​ca. Pro​po​nu​ję peł​nię. Po dru​gie, wpro​wa​dza​jąc go po po​wro​cie w stan głę​bo​-
kiej hip​no​zy, bę​dzie​my mo​gli usły​szeć od nie​go do​kład​ne, wręcz dro​bia​zgo​we spra​woz​da​nie o tym,
co zo​ba​czył”.

Ralph: Na tym koń​czy się za​pis Nic​ka. O ra​ny!
Lar​ry: Tro​chę mi to przy​po​mi​na ten sta​ry film Za ​m ach na Ko ​sy ​gi ​na.
Stu: Co?
Lar​ry: Nic.
Sue: Nick, mam py​ta​nie. Czy za​pro​gra​mu​jesz To​ma (tak, za​pro​gra​mu​jesz to wła​ści​we sło​wo) rów​-

nież w ta​ki spo​sób, by nie wy​ja​wił ni​ko​mu żad​nych in​for​ma​cji o tym, co tu ro​bi​my?
Glen: Po​zwól Nick, że ja od​po​wiem, a je​śli uwa​żasz ina​czej, po​kręć tyl​ko gło​wą. Mo​im zda​niem

w ogó​le nie mu​si​my pod​da​wać To​ma pro​gra​mo​wa​niu. Niech mó​wi wszyst​kim wszyst​ko, co wie
na nasz te​mat. Wie​my, że Flagg pró​bu​je nas in​wi​gilo​wać i nie​wie​le jest rze​czy, je​śli cho​dzi o na​sze
po​czy​na​nia, któ​rych do tej po​ry jesz​cze się nie do​my​ślił… na​wet je​śli je​go szkla​na ku​la za​czę​ła tro​chę
szwan​ko​wać.

Nick: „Do​kład​nie”.
Glen: W po​rząd​ku, za​tem z miej​sca po​pie​ram wnio​sek Nic​ka. Uwa​żam, że nie ma​my nic do stra​-

ce​nia, a wszyst​ko do zy​ska​nia. To wiel​ce śmia​ły i ory​gi​nal​ny po​mysł.
Stu: Wnio​sek zo​stał wy​su​nię​ty i po​par​ty. Mo​że​my go jesz​cze prze​dys​ku​to​wać, ale wo​lał​bym te​go

nie prze​dłu​żać. Je​śli nie przy​spie​szy​my tem​pa na​szych ob​rad, przyj​dzie nam sie​dzieć tu przez ca​łą
noc. Czy ktoś chce jesz​cze za​brać głos w po​wyż​szej spra​wie?

Fran: Oczy​wi​ście. Glen, po​wie​dzia​łeś, że nie ma​my nic do stra​ce​nia, a wszyst​ko do zy​ska​nia.
Świet​nie, ale co z To​mem? Co z na​szy​mi cho​ler​ny​mi du​sza​mi? Mo​że wy nie przej​mu​je​cie się tym, że
ja​cyś lu​dzie bę​dą coś wbi​jać To​mo​wi pod pa​znok​cie, al​bo że bę​dą go tor​tu​ro​wać prą​dem, ale mnie
to prze​ra​ża! Jak mo​że​cie być tak nie​czu​li! To okrut​ne! I ta pró​ba, Nick, ka​za​łeś go za​hip​no​ty​zo​wać,
po​trak​to​wa​łeś go jak kur​cza​ka z pa​pie​ro​wą tor​bą na​ło​żo​ną na gło​wę! Po​wi​nie​neś się wsty​dzić! Są​dzi​-
łam, że Tom jest two​im przy​ja​cie​lem.

Stu: Fran…
Fran: Nie uci​szaj mnie. Po​wiem, co mam do po​wie​dze​nia. Nie umy​ję rąk ani nie odej​dę, uno​sząc

się ską​di​nąd słusz​nym gnie​wem, je​że​li zo​sta​nę prze​gło​so​wa​na, jed​nak swo​je po​wiem. Czy na​praw​dę
chce​cie zmie​nić te​go cu​dow​ne​go, opóź​nio​ne​go chłop​ca w ży​wy mo​del U-2? Nie ro​zu​mie​cie, że to jak
po​peł​nia​nie po raz ko​lej​ny te​go sa​me​go, fa​tal​ne​go błę​du? Nie wi​dzi​cie te​go? A je​że​li oni go za​bi​ją?
Co wte​dy, Nick? Co zro​bi​my, je​że​li za​bi​ją ich wszyst​kich? Za​cznie​my wy​twa​rzać no​we za​bój​cze wi​ru​-
sy? Zmo​dy​fi​ko​wa​ną wer​sję Ka​pi​ta​na Trip​sa?

Przez chwi​lę pa​no​wa​ła ci​sza, pod​czas gdy Nick pi​sał na kart​ce od​po​wiedź.
Nick (tekst od​czy​ta​ny przez Ral​pha): „To, o czym wspo​mnia​ła Fran, głę​bo​ko mną wstrzą​snę​ło, ale

pod​trzy​mu​ję kan​dy​da​tu​rę To​ma. Nie, nie czu​ję się do​brze, ka​żąc To​mo​wi sta​wać na gło​wie, ani wy​sy​-
ła​jąc go na ob​ce te​ry​to​rium, gdzie mo​że zo​stać schwy​ta​ny, pod​da​ny tor​tu​rom i za​mor​do​wa​ny. Raz
jesz​cze pra​gnę pod​kre​ślić, że on był​by go​tów pod​jąć się te​go nie dla nas, lecz dla Mat​ki Aba​ga​il, jej
idei i jej Bo​ga. Wie​rzę przy tym, że nie po​zo​sta​je nam nic in​ne​go, jak użyć wszel​kich do​stęp​nych środ​-
ków, by po​ło​żyć kres za​gro​że​niu, przed któ​rym obec​nie sto​imy, a któ​re uosa​bia isto​ta zwa​na przez
nie​któ​rych Ad​wer​sa​rzem. On tam mor​du​je lu​dzi. Krzy​żu​je ich. Wiem o tym z mo​ich snów i zda​ję so​bie
spra​wę, że nie je​stem je​dy​nym, któ​re​mu da​ne by​ło uj​rzeć te kosz​mar​ne wi​zje. Mat​ka Aba​ga​il rów​-
nież je mia​ła. Wiem z ca​łą pew​no​ścią, że Flagg jest wcie​le​niem zła. Fran​nie, je​śli kto​kol​wiek roz​-
pocz​nie te​raz pra​ce nad no​wym szcze​pem Ka​pi​ta​na Trip​sa, to wła​śnie on, aby użyć go prze​ciw​ko



nam. Chciał​bym go po​wstrzy​mać, pó​ki to jesz​cze moż​li​we”.
Fran: To wszyst​ko praw​da, Nick. Nie mo​gę te​mu za​prze​czyć. Wiem, że On jest zły. Moż​li​we na​-

wet, że tak jak twier​dzi Mat​ka Aba​ga​il, Flagg jest Słu​gą Sza​ta​na. Cho​dzi mi tyl​ko o to, że aby go po​-
wstrzy​mać, chce​my użyć je​go wła​snych me​tod. Pa​mię​tasz Fol ​w ark zw ie ​rzę ​cy! „Spoj​rze​li naj​pierw
na świ​nie, a po​tem na lu​dzi i nie mo​gli do​strzec mię​dzy ni​mi róż​ni​cy”. Po​dej​rze​wam, że chce​cie usły​-
szeć – na​wet je​śli to Ralph czy​ta od​po​wie​dzi – czy, sko​ro już zde​cy​du​je​my się na uży​cie tych me​tod –
je​że​li się na to zde​cy​du​je​my… to, czy kie​dy to się skoń​czy, bę​dzie​my po​tra​fi​li od nich od​stą​pić. Czy
mo​że​cie być te​go pew​ni?

Nick: „Nie. Nie ma ta​kiej pew​no​ści. Ra​czej trud​no to stwier​dzić”.
Fran: Wo​bec te​go gło​su​ję prze​ciw. Je​śli już mu​si​my wy​słać ko​goś na za​chód, niech to bę​dzie ktoś,

kto wie, w co się pa​ku​je.
Stu: Ktoś jesz​cze?
Sue: Ja rów​nież je​stem prze​ciw, choć z bar​dziej prak​tycz​nych po​wo​dów. Po​praw​cie mnie, je​śli się

my​lę, ale wy​glą​da na to, że już wkrót​ce nasz los bę​dzie za​le​żeć od sta​re​go pry​ka i zdzie​cin​nia​łe​go po​-
pa​prań​ca. Prze​pra​szam za to wy​ra​że​nie, ja też lu​bię To​ma, ale ta​ka jest praw​da. Je​stem prze​ciw i już
się za​my​kam.

Glen: Prze​pro​wadź gło​so​wa​nie, Stu.
Stu: W po​rząd​ku. Po ko​lei. Ja je​stem za. Fran​nie?
Fran: Prze​ciw.
Stu: Glen?
Glen: Za.
Stu: Sue?
Sue: Prze​ciw.
Stu: Nick?
Nick: „Za”.
Stu: Ralph?
Ralph: Cóż… nie​zbyt mi się to po​do​ba, ale sko​ro Nick jest za, to i ja rów​nież. Za.
Stu: Lar​ry?
Lar​ry: Mam być szcze​ry – uwa​żam, że ca​ła ta spra​wa śmier​dzi bar​dziej niż to​a​le​ta pu​blicz​na

w upal​ny dzień. Mi​mo to, kie​dy jest się na szczy​cie, trze​ba po​dej​mo​wać nie​po​pu​lar​ne de​cy​zje. Gło​su​-
ję za.

Stu: Wnio​sek prze​szedł sto​sun​kiem gło​sów pięć do dwóch.
Fran: Stu?
Stu: Tak?
Fran: Chcia​ła​bym zmie​nić swo​ją de​cy​zję. Je​śli na​praw​dę ma​my wpa​ko​wać To​ma w to szam​bo,

le​piej je​śli zro​bi​my to wszy​scy ra​zem. Prze​pra​szam, Nick, że tak na​mą​ci​łam. Wiem, że to cię bo​li,
masz to nie​mal wy​pi​sa​ne na twa​rzy! To czy​ste sza​leń​stwo! Dla​cze​go mu​sia​ło się tak stać? Dla​cze​go
wy​da​rzy​ło się to wszyst​ko? Fran​nie gło​su​je za.

Sue: Wo​bec te​go ja rów​nież. Jak wszy​scy, to wszy​scy, bab​cia też. Sil​ni, zwar​ci, go​to​wi. Zbio​ro​wa
od​po​wie​dzial​ność. W ra​zie cze​go wszy​scy przy​ło​ży​li​śmy do te​go rę​ki. Gło​su​ję za.

Stu: Wnio​sek prze​cho​dzi jed​no​gło​śnie. Masz chu​s​tecz​kę, Fran. I chciał​bym jesz​cze zgło​sić wnio​-
sek, że cię ko​cham. Niech to zo​sta​nie za​pro​to​ko​ło​wa​ne.

Lar​ry: My​ślę, że na tym za​koń​czy​my na​sze dzi​siej​sze spo​tka​nie.
Sue: Po​pie​ram.
Stu: Wnio​sek o za​koń​cze​nie dzi​siej​sze​go spo​tka​nia zo​stał zgło​szo​ny i po​par​ty. Prze​pro​wa​dzi​my



te​raz gło​so​wa​nie. Ci, któ​rzy są za, niech pod​nio​są rę​ce. Ci, któ​rzy są prze​ciw, niech przy​go​tu​ją się, że
za​ro​bią po gło​wie pusz​ką pi​wa.

Wnio​sek prze​szedł sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra.
 
– Kła​dziesz się, Stu?
– Tak. Któ​ra go​dzi​na?
– Do​cho​dzi pół​noc. Już póź​no.
Stu wró​cił z bal​ko​nu do sy​pial​ni. Miał na so​bie tyl​ko bia​łe spoden​ki, od​ci​na​ją​ce się ra​żą​co na tle

je​go opa​lo​nej na brąz skó​ry. Fran​nie, le​żą​ca na łóż​ku i pod​pie​ra​ją​ca się na łok​ciach, przy​glą​da​jąc się
Stu w świe​tle ma​łej, tu​ry​stycz​nej lam​py sto​ją​cej na noc​nym sto​li​ku, nie mo​gła na​dzi​wić się sa​mej so​-
bie, jak moc​no go ko​cha​ła. I by​ła pew​na swo​ich uczuć.

– My​śla​łeś o spo​tka​niu?
– Tak.
Na​lał so​bie wo​dy do szklan​ki z dzban​ka na noc​nym sto​li​ku. Wy​pił łyk i skrzy​wił się. Wo​da by​ła

cie​pła​wa, nie​smacz​na.
– Mo​im zda​niem by​łeś wspa​nia​łym prze​wod​ni​czą​cym ze​bra​nia. Glen za​py​tał, czy nie pod​jął​byś

się peł​nie​nia tej funk​cji pod​czas wal​ne​go zgro​ma​dze​nia, zga​dza się? Czy to cię tak mar​twi? Od​mó​wi​-
łeś?

– Nie. Zgo​dzi​łem się. Chy​ba dam ra​dę. My​śla​łem o wy​sła​niu tej trój​ki na za​chód. To par​szy​wa
spra​wa, wy​sy​ła​nie szpie​gów. Mia​łaś ra​cję, Fran​nie. Sęk w tym, że Nick rów​nież ma ra​cję. I co byś
zro​bi​ła w ta​kiej sy​tu​acji?

– Przy​pusz​czam, że za​gło​so​wa​ła​bym zgod​nie z wła​snym su​mie​niem, a po​tem po​rząd​nie bym się
wy​spa​ła. – Się​gnę​ła rę​ką, aby zga​sić lam​pę. – Mo​gę?

– Tak.
Zga​si​ła lam​pę. W chwi​lę póź​niej Stu po​ło​żył się do łóż​ka.
– Do​bra​noc, Fran​nie – po​wie​dział. – Ko​cham cię.
Wpa​try​wa​ła się w su​fit. Po​go​dzi​ła się ze spra​wą To​ma Cul​le​na… ale wciąż nie da​wał jej spo​ko​ju

ten od​cisk ubru​dzo​ne​go cze​ko​la​dą kciu​ka.
„Każ​dy pies ma swój dzień, Fran”.
„Mo​że po​win​nam po​wie​dzieć o tym Stu – po​my​śla​ła. – I to już, te​raz, za​raz”. Je​śli jed​nak wią​zał

się z tym ja​kiś pro​blem, to mu​sia​ła roz​wią​zać go sa​ma. Mu​sia​ła po pro​stu cze​kać, bacz​nie ob​ser​wo​-
wać… i mieć świa​do​mość, że coś się mo​że wy​da​rzyć.

Upły​nę​ło spo​ro cza​su, za​nim w koń​cu zmo​rzył ją sen.



Rozdział 52

Mat​ka Aba​ga​il le​ża​ła nad ra​nem w łóż​ku, ale nie spa​ła. Pró​bo​wa​ła się mo​dlić.
Nie za​pa​la​jąc świa​tła, wsta​ła i uklę​kła w swo​jej bia​łej, ba​weł​nia​nej ko​szu​li noc​nej. Do​tknę​ła

czo​łem Bi​blii otwar​tej na Dzie​jach Apo​stol​skich. Na​wró​ce​nie sta​re​go, grzesz​ne​go Sza​w​ła na dro​dze
do Da​masz​ku. Wła​śnie pod​czas tej wę​drów​ki ośle​pi​ła go wiel​ka ja​sność i łu​ski spa​dły mu z oczu.
Dzie​je by​ły ostat​nią księ​gą Bi​blii, gdzie dok​try​nę po​pie​ra​ły cu​da, a czym​że by​ły cu​da, je​śli nie prze​ja​-
wem dzia​łań Bo​żych na Zie​mi?

Na jej oczach tak​że by​ły łu​ski, czy i one opad​ną?
Je​dy​ny​mi od​gło​sa​mi w po​ko​ju był ci​chy syk lam​py naf​to​wej, ty​ka​nie ze​ga​ra i jej wła​sny, nie​mal

nie​sły​szal​nym szept.
– Ukaż mi mój grzech, Bo​że, bo ja go nie znam. Czu​ję, że zbłą​dzi​łam, że nie do​strze​głam cze​goś,

co chcia​łeś mi uka​zać. Nie mo​gę za​snąć, mam pro​ble​my z żo​łąd​kiem i nie czu​ję Cie​bie, Pa​nie. Mam
wra​że​nie, jak​bym mo​dli​ła się do głu​che​go te​le​fo​nu, a po​ra nie jest po te​mu od​po​wied​nia. Czym Cię
ob​ra​zi​łam? Słu​cham, Pa​nie. Po​zwól mi usły​szeć Twój ci​chy, spo​koj​ny głos w mym ser​cu.

Na​słu​chi​wa​ła. Przy​ło​ży​ła swe po​wy​krę​ca​ne ar​tre​ty​zmem, gruzło​wa​te pal​ce do oczu i wy​chy​liw​-
szy się jesz​cze bar​dziej do przo​du pró​bo​wa​ła oczy​ścić umysł. Wi​dzia​ła jed​nak tyl​ko ciem​ność, tak czar​-
ną jak jej skó​ra al​bo ży​zna gle​ba ocze​ku​ją​ca na świe​że, zdro​we ziar​no.

„Pro​szę, Bo​że, Pa​nie mój. Mój Bo​że…”
I na​gle uj​rza​ła dro​gę, wą​ską bi​tą dro​gę po​śród mo​rza ku​ku​ry​dzy. Szła nią ko​bie​ta z wor​kiem peł​-

nym świe​żo za​bi​tych kur​cząt. Wnet po​ja​wi​ły się ła​si​ce. Rzu​ci​ły się na​przód i za​czę​ły szar​pać wo​rek.
Wy​czu​ły woń krwi, sta​rą krew grze​chu i świe​żą krew ofia​ry.

Usły​sza​ła, jak sta​ra ko​bie​ta wzno​si głos do Bo​ga, lecz jej ton brzmiał sła​bo i pi​skli​wie, był pe​łen
roz​draż​nie​nia. Ta ko​bie​ta nie bła​ga​ła Bo​ga po​kor​nie, by sta​ła się Je​go wo​la, ja​ka​kol​wiek mia​ła
by ona być, lecz do​ma​ga​ła się, aby Bóg ją oca​lił i dał moż​li​wość do​koń​cze​nia dzie​ła… jej dzie​ła…
jak gdy​by po​tra​fi​ła przej​rzeć umysł Pa​na i na​kło​nić Go do speł​nie​nia jej wo​li. Ła​si​ce sta​ły się jesz​cze
bar​dziej za​ja​dłe, wo​rek za​czął pę​kać, gdy szar​pa​ły go ostry​mi zę​bi​ska​mi. Jej pal​ce by​ły zbyt sta​re
i sła​be. A kie​dy pożrą już kur​cza​ki, lecz wciąż bę​dą głod​ne, ła​si​ce rzu​cą się na nią. Tak. Za​ata​ku​ją…

Na​gle ła​si​ce, po​pi​sku​jąc, roz​pierz​chły się w noc. Po​zo​sta​wi​ły za​war​tość wor​ka nie do​je​dzo​ną,
a ona z unie​sie​niem po​my​śla​ła: „Więc jed​nak Bóg mnie oca​lił! Niech bę​dzie po​chwa​lo​ne Imię Je​go!

Bóg oca​lił swo​ją wier​ną i pra​wą słu​żeb​ni​cę!”
„Nie Bóg, sta​ra ko​bie​to. Ja”.
W swo​jej wi​zji od​wró​ci​ła się, czu​jąc w gar​dle strach i cie​pły, mie​dzia​ny smak krwi. A po​tem uj​rza​-

ła wy​ła​nia​ją​ce​go się spo​mię​dzy ła​nów ku​ku​ry​dzy, przy​po​mi​na​ją​ce​go strzę​pia​ste srebr​ne wid​mo, wiel​-
kie​go gór​skie​go sza​re​go wil​ka o roz​dzia​wio​nych, jak​by w sar​do​nicz​nym uśmie​chu, szczę​kach i go​re​ją​-
cych śle​piach. Na gru​bej szyi no​sił srebr​ną obro​żę, ist​ne cac​ko, nie​co bar​ba​rzyń​skie w wy​glą​dzie; zwi​-
sał z niej zaś ma​ły, czar​ny jak smo​ła ga​gat… po​środ​ku któ​re​go wid​nia​ła czer​wo​na ska​za przy​po​mi​na​-
ją​ca oko. Al​bo klucz. Prze​że​gna​ła się i unio​sła w stro​nę zja​wy dłoń uło​żo​ną w ge​ście chro​nią​cym
przed uro​ka​mi, lecz wilk tyl​ko uśmiech​nął się sze​rzej, wy​wa​la​jąc z pasz​czy dłu​gi, ró​żo​wy, mię​sisty ję​-
zor.

„Idę po cie​bie, Mat​ko. Jesz​cze nie te​raz, ale już nie​dłu​go. Osa​czy​my cię jak oga​ry ła​nię. Je​stem
wszyst​kim, o czym my​ślisz, ale je​stem rów​nież czymś wię​cej. Je​stem czło​wie​kiem ma​gii. Je​stem tym,
któ​ry wiesz​czy dni ostat​nie. Twoi lu​dzie zna​ją mnie naj​le​piej. Zwą mnie Ja​nem Zdo​byw​cą”.



„Odejdź. Prze​pad​nij, w imię Pa​na Bo​ga Oj​ca Wszech​mo​gą​ce​go!”
Tak bar​dzo się ba​ła! Nie o lu​dzi wo​kół niej, przed​sta​wio​nych we śnie pod po​sta​cią kur​cząt w wor​-

ku, lecz o sie​bie sa​mą. Ba​ła się ca​łą du​szą, lę​ka​ła się o wła​sną du​szę.
„Twój Bóg nie ma na​de mną wła​dzy. Je​go na​czy​nie jest sła​be”.
„Nie! To nie​praw​da! Mam si​ły za dzie​się​ciu, wzbi​ję się pod nie​bo na skrzy​dłach or​łów…”
Lecz wilk tyl​ko się uśmiech​nął i pod​szedł do niej. Cof​nę​ła się, gdy po​czu​ła je​go tchnie​nie, cięż​kie,

dzi​kie i prze​raź​li​we. To by​ła zgro​za do​pa​da​ją​ca czło​wie​ka za dnia i wszyst​kie trwo​gi drę​czą​ce lu​dzi
po zmierz​chu. Ba​ła się. By​ła prze​ra​żo​na. Umie​ra​ła ze stra​chu. Wilk, wciąż uśmie​cha​jąc się, za​czął
prze​ma​wiać dwo​ma gło​sa​mi, za​da​jąc py​ta​nia i od​po​wia​da​jąc na nie.

„Kto wy​do​był wo​dę ze ska​ły, gdy by​li​śmy spra​gnie​ni?”
„Ja” – od​parł ba​sior roz​draż​nio​nym, na po​ły ochry​płym, na po​ły drżą​cym gło​sem.
„Któż nas oca​lił, kie​dy osła​bli​śmy?” – za​py​tał uśmie​cha​ją​cy się wilk, je​go pysk znaj​do​wał się le​d​-

wie o kil​ka ca​li od niej, od​dech prze​sy​co​ny był wo​nią rzeź​ni.
„Ja – od​parł prze​cią​gle wilk, pod​cho​dząc jesz​cze bli​żej, wciąż szcze​rzył do niej w uśmie​chu swe

ostre, mor​der​cze kły, a je​go śle​pia błysz​cza​ły za​bój​czą czer​wie​nią. – Och, pad​nij na ko​la​na i wy​chwa​-
laj me imię, jam jest wier​nym i pra​wym słu​gą, któ​ry od​naj​du​je wo​dę na pu​sty​ni, a imię mo​je jest rów​-
nież imie​niem me​go Pa​na…”

Pasz​cza wil​ka roz​war​ła się sze​ro​ko, by ją pożreć.
– … mo​je imię – wy​szep​ta​ła. – Wy​chwa​laj mo​je imię, chwal Bo​ga, któ​ry zsy​ła na lu​dzi ła​skę bło​-

go​sła​wień​stwa, nie​chaj chwa​lą Go wszel​kie stwo​rze​nia Je​go…
Unio​sła gło​wę i jak​by w sen​nym od​rę​twie​niu ro​zej​rza​ła się po po​ko​ju. Jej Pi​smo Świę​te le​ża​ło

na pod​ło​dze. Przez okno do po​miesz​cze​nia wpły​wa​ły pro​mie​nie wscho​dzą​ce​go słoń​ca.
– Bo​że mój! – za​wo​ła​ła grom​kim, choć drżą​cym gło​sem.
„Kto wy​do​był wo​dę ze ska​ły, gdy by​li​śmy spra​gnie​ni?”
Czy o to cho​dzi​ło? Bo​że dro​gi, czy to wła​śnie to? Czy dla​te​go łu​ski prze​sło​ni​ły jej oczy czy​niąc ją

śle​pą na rze​czy, któ​re po​win​na do​strzec?
Gorz​kie łzy po​pły​nę​ły z jej oczu. Wol​no, z tru​dem pod​nio​sła się z klę​czek i po​de​szła do okna. Ar​-

tre​tyzm wbi​jał tę​pe igły bó​lu w jej sta​wy bio​dro​we i ko​la​na.
Wyj​rza​ła na ze​wnątrz i wie​dzia​ła już, co mu​si uczy​nić.
Po​de​szła do szy​by i zdję​ła przez gło​wę bia​łą, ba​weł​nia​ną ko​szu​lę noc​ną. Upu​ści​ła ją na pod​ło​gę.

Sta​ła na​ga, a jej czar​ne, okrut​nie po​marsz​czo​ne cia​ło przy​po​mi​na​ło ko​ry​to wiel​kiej rze​ki cza​su.
– Bądź wo​la Two​ja – rze​kła i za​czę​ła się ubie​rać.
W go​dzi​nę póź​niej szła już wol​nym kro​kiem na za​chód, wzdłuż Ma​ple​ton Ave​nue, ku znaj​du​ją​-

cym się za mia​stem wą​skim prze​łę​czom i mrocz​nym ostę​pom le​śnym.
 
Stu był z Nic​kiem w elek​trow​ni, gdy jak bu​rza wpadł tam Glen.
– Mat​ka Aba​ga​il – rzu​cił bez owi​ja​nia w ba​weł​nę. – Znik​nę​ła!
Nick spoj​rzał na nie​go prze​ni​kli​wie.
– O czym ty mó​wisz? – za​py​tał Stu, od​pro​wa​dza​jąc jed​no​cze​śnie Gle​na na stro​nę, z da​la od ze​spo​-

łu na​wi​ja​ją​ce​go mie​dzia​ny drut na jed​ną z uszko​dzo​nych tur​bin.
Glen po​ki​wał gło​wą. Prze​je​chał pięć mil dzie​lą​ce elek​trow​nię od Bo​ul​der na ro​we​rze i wciąż jesz​-

cze pró​bo​wał zła​pać od​dech.
– Od​wie​dzi​łem ją, by opo​wie​dzieć o na​szym wczo​raj​szym spo​tka​niu i pu​ścić jej ta​śmę, gdy​by ze​-

chcia​ła ją prze​słu​chać. Chcia​łem, by do​wie​dzia​ła się o To​mie, bo je​śli o nie​go cho​dzi, sam nie je​stem
do koń​ca prze​ko​na​ny. To, co po​wie​dzia​ła Fran do​tar​ło do mnie z pew​nym opóź​nie​niem. Po​sze​dłem



do niej z ra​na, bo Ralph po​wie​dział, że do mia​sta do​trą dziś dwie ko​lej​ne gru​py no​wych lu​dzi, a sa​mi
wie​cie, jak ona lu​bi ich wi​tać. Zja​wi​łem się tam oko​ło wpół do dzie​wią​tej. Nie od​po​wie​dzia​ła na mo​-
je pu​ka​nie, więc wsze​dłem. Gdy​by spa​ła, po​sta​no​wi​łem, że nie bę​dę jej bu​dził, tyl​ko za​raz so​bie pój​-
dę… ale chcia​łem się upew​nić, że nie… umar​ła, i że nic się jej nie sta​ło… jest prze​cież ta​ka STA​RA.

Nick nie odry​wał wzro​ku od ust Gle​na.
– Oka​za​ło się jed​nak, że w ogó​le nie ma jej w do​mu. A to zna​la​złem na jej łóż​ku, na po​dusz​ce.
Po​dał im pa​pie​ro​wy ręcz​nik. By​ło na nim na​pi​sa​ne wiel​ki​mi, ko​śla​wy​mi li​te​ra​mi:

M u ​szę opu ​ścić w as na ja ​kiś czas. Zgrze ​szy ​łam , są ​dząc , że po ​tra ​fię prze ​nik ​nąć
Um ysł Bo ​ży. M o ​im  grze ​chem  by ​ła PY ​CHA. Pan pra ​gnie, bym  znów  od ​na ​la ​zła
sw o ​je m iej ​sce w  Je ​go w iel ​kim  dzie ​le.

Je ​śli  Bóg po ​zw o ​l i , nie ​dłu ​go znów  bę ​dę z  w a ​m i.
Ab ​by Freem an ​tle

– Niech mnie wszy​scy dia​bli – rzu​cił Stu. – I co te​raz zro​bi​my? Co o tym my​ślisz, Nick?
Nick wziął od nie​go kart​kę i raz jesz​cze prze​czy​tał. Po​tem od​dał ją Gle​no​wi. Je​go ob​li​cze nie by​ło

już dzi​kie, wy​da​wa​ło się ra​czej smut​ne.
– Wy​da​je mi się, że bę​dzie​my mu​sie​li prze​nieść ze​bra​nie na dzi​siej​szy wie​czór – rzekł Glen.
Nick po​krę​cił gło​wą. Wy​jął blo​czek, na​pi​sał coś, wy​rwał kart​kę i po​dał Gle​no​wi. Stu nad je​go ra​-

mie​niem prze​czy​tał, co by​ło na​pi​sa​ne na kart​ce.
„Czło​wiek strze​la, Pan Bóg ku​le no​si. Mat​ka A. bar​dzo lu​bi​ła to po​wie​dze​nie i czę​sto je cy​to​wa​ła.

Glen, sam po​wie​dzia​łeś, że by​ła kie​ro​wa​na przez ob​cą si​łę, Bo​ga, jej umysł, uro​je​nia lub mo​że jesz​-
cze coś in​ne​go. Cóż po​ra​dzić? Nie ma jej. Nie mo​że​my te​go zmie​nić”.

– Ale lu​dzie za​czną ga​dać – wtrą​cił Stu.
– Oczy​wi​ście, że za​czną – od​parł Glen. – Nick, czy nie po​win​ni​śmy przy​naj​mniej za​rzą​dzić ze​bra​-

nia ko​mi​sji, aby prze​dys​ku​to​wać tę spra​wę?
„Po co? – na​pi​sał Nick. – Po co zwo​ły​wać ze​bra​nie, któ​re i tak ni​cze​go nie zmie​ni?”
– Mo​gli​by​śmy zor​ga​ni​zo​wać gru​pę po​szu​ki​waw​czą. Na pew​no nie ode​szła da​le​ko.
Nick za​kre​ślił po​dwój​nym kół​kiem sło​wa: „Czło​wiek strze​la, Pan Bóg ku​le no​si”. Po​ni​żej na​pi​sał:

„Gdy​by​ście ją na​wet zna​leź​li, jak spro​wa​dzi​li​by​ście ją z po​wro​tem? W kaj​da​nach?”
– Je​zu, nie! – wy​krzyk​nął Stu. – Ale prze​cież nie mo​że​my po​zwo​lić, by błą​ka​ła się gdzieś po le​sie!

Ubzdu​ra​ła so​bie, że w ja​kiś spo​sób ob​ra​zi​ła Bo​ga! A je​śli, jak ci go​ście ze Sta​re​go Te​sta​men​tu, wbi​je
so​bie do gło​wy, że po​win​na pójść na pu​sty​nię al​bo do pusz​czy?

Nick na​pi​sał: „Je​stem pra​wie pe​wien, że tak wła​śnie uczy​ni​ła”.
– No, pro​szę!
Glen po​ło​żył rę​kę na ra​mie​niu Stu.
– Przy​sto​puj tro​chę, Tek​sań​czy​ku. Za​sta​nów​my się, co z te​go wy​ni​ka.
– Do li​cha z tym! Co, wa​szym zda​niem, mo​że wy​ni​kać z te​go, że po​zo​sta​wia​my sta​rą ko​bie​tę

gdzieś w głu​szy, sa​mą, aby umar​ła tam z gło​du i wy​cień​cze​nia?
– Ona nie jest pierw​szą lep​szą sta​rą ko​bie​tą. To Mat​ka Aba​ga​il, tu​tej​szy od​po​wied​nik Pa​pie​ża.

Gdy​by Pa​pież po​sta​no​wił udać się na piel​grzym​kę do Je​ro​zo​li​my, czy ty, ja​ko do​bry ka​to​lik, pró​bo​-
wał​byś mu w tym prze​szko​dzić?

– Do li​cha, to nie to sa​mo i wiesz o tym do​sko​na​le!
– To JEST to sa​mo. Na​praw​dę. A przy​naj​mniej tak uwa​ża​ją oby​wa​te​le Wol​nej Stre​fy. Stu, czy je​-

steś go​tów przy​siąc, że wiesz na pew​no, iż to nie Bóg ka​zał jej udać się do pusz​czy?



– N-n-nie… ale…
Nick pi​sał coś, a te​raz po​ka​zał kart​kę Stu, któ​ry z tru​dem od​czy​tał wid​nie​ją​cy na niej tekst. Nick

zwy​kle pi​sał bar​dzo wy​raź​nie, ale tym ra​zem mu​siał się spie​szyć, wy​da​wał się znie​cier​pli​wio​ny.
„Stu, to ni​cze​go nie zmie​nia, mo​że je​dy​nie osła​bić mo​ra​le Wol​nej Stre​fy, choć w grun​cie rze​czy

wąt​pię, by do te​go do​szło. Lu​dzie nie roz​pierzchną się na czte​ry stro​ny świa​ta tyl​ko dla​te​go, że Mat​ka
A. ode​szła. Ozna​cza to je​dy​nie, że nie mu​si​my te​raz dzie​lić się z nią in​for​ma​cja​mi o na​szych pla​nach.
Mo​że tak bę​dzie naj​le​piej”.

– Chy​ba tra​cę zmy​sły – rzekł Stu. – Cza​sa​mi mó​wi​my o niej jak o prze​szko​dzie, któ​rą na​le​ży
obejść, jak​by by​ła blo​ka​dą na dro​dze. In​nym ra​zem sły​szę, że jest od​po​wied​ni​kiem Pa​pie​ża i na​wet
gdy​by chcia​ła, nie mo​gła​by uczy​nić nic złe​go. Tak się skła​da, że JA JĄ LU​BIĘ. Cze​go ty chcesz, Nic​-
ky? Aby ktoś na​tknął się tej je​sie​ni na jej zwło​ki w jed​nym z tych ja​rów na za​chód od mia​sta? Chcesz,
by​śmy zo​sta​wi​li ją tam, sa​miu​teń​ką, aby kru​ki i in​ne obrzy​dli​we pta​szy​ska mo​gły urzą​dzić so​bie
świę​tą ucztę, że​ru​jąc na jej cie​le?

– Stu – rzekł ła​god​nie Glen. – Ta​ka by​ła jej de​cy​zja. Po​sta​no​wi​ła odejść i zro​bi​ła to.
– Cho​le​ra, ale się po​ro​bi​ło – jęk​nął Stu.
Jesz​cze przed po​łu​dniem wie​ści o odej​ściu Mat​ki Aba​ga​il ro​ze​szły się po ca​łym mie​ście. Zgod​nie

z prze​wi​dy​wa​nia​mi Nic​ka, za​miast z trwo​gą i przy​gnę​bie​niem, lu​dzie przy​ję​li to ra​czej spo​koj​nie i bez
więk​szych emo​cji. Wszy​scy zgod​nie uzna​li, że mu​sia​ła odejść, by „mo​dlić się o wska​zów​ki i Bo​że
wspar​cie”, by mo​gła pod​czas wal​ne​go zgro​ma​dze​nia wska​zać im wła​ści​wą dro​gę, któ​rą po​win​ni po​-
dą​żać.

– Nie chcę bluź​nić, na​zy​wa​jąc ją Bo​giem – rzekł Glen pod​czas szyb​kie​go lun​chu w par​ku – ale
z pew​no​ścią moż​na uznać ją za Bo​skie​go peł​no​moc​ni​ka. Po​tę​gę spo​łecz​no​ści mo​żesz po​znać po tym,
jak osła​bia się jej wia​ra, gdy tra​ci ona swe​go przy​wód​cę du​cho​we​go.

– Nie bar​dzo ro​zu​miem.
– Kie​dy Moj​żesz roz​bił zło​te​go ciel​ca, Izra​eli​ci prze​sta​li od​da​wać mu cześć. Kie​dy wo​dy po​to​pu

ob​ró​ci​ły w perzy​nę świą​ty​nię Ba​ala, je​go wy​znaw​cy od​wró​ci​li się od Nie​go. Je​zus jed​nak czczo​ny jest
już od bli​sko dwóch ty​się​cy lat, a lu​dzie nie tyl​ko wciąż wy​zna​ją Je​go na​uki, lecz ży​ją i umie​ra​ją
w wie​rze, że On któ​re​goś dnia po​wró​ci, gdy zaś to na​stą​pi, upo​rząd​ku​je ca​ły ten ba​ła​gan. Ta​kie są
od​czu​cia Wol​nej Stre​fy wo​bec Mat​ki Aba​ga​il. Ci lu​dzie są prze​ko​na​ni, że ona wró​ci. Roz​ma​wia​łeś
z ni​mi?

– Tak – od​parł Stu. – Nie mo​gę w to uwie​rzyć. Gdzieś tam błą​ka się sa​mot​na sta​ra ko​bie​ta, a tu
wszy​scy mó​wią ze spo​ko​jem: „Uhm-hm, cie​ka​we, czy jak wró​ci, przy​nie​sie ze so​bą ta​bli​ce z Dzie​się​-
cior​giem Przy​ka​zań i czy zdą​ży z tym na wal​ne zgro​ma​dze​nie”.

– Mo​że zdą​ży – rzekł z po​wa​gą Glen. – Tak czy ina​czej nie wszy​scy uzna​li jej odej​ście za coś zgo​-
ła nor​mal​ne​go. Ralph Brent​ner nie​mal rwie so​bie wło​sy z gło​wy.

– Przy​naj​mniej on je​den. – Spoj​rzał z uko​sa na Gle​na. – A co z to​bą, ły​sy? Ja​kie jest two​je zda​nie
na ten te​mat?

– Nie na​zy​waj mnie tak. Nie lu​bię te​go. Ale wiesz co, wy​glą​da na to, że Nasz Do​bry Tek​sań​czyk
oka​zał się od​por​niej​szy na Bo​ży Wpływ, któ​ry Mat​ka Aba​ga​il roz​to​czy​ła nad Bo​ul​der i je​go miesz​-
kań​ca​mi, ode mnie, sta​re​go agno​sty​ka i so​cjo​lo​ga. My​ślę, że ona wró​ci. Po pro​stu tak czu​ję. A co
o tym my​śli Fran​nie?

– Nie wiem. Nie wi​dzia​łem jej od ra​na. Cał​kiem moż​li​we, że jest te​raz gdzieś tam, z Mat​ką Aba​-
ga​il, ży​wiąc się mio​dem le​śnym i sza​rań​czą. – Spoj​rzał w kie​run​ku Fla​tirons, wzno​szą​cych się wy​so​ko
w nie​bie​skiej, po​po​łu​dnio​wej mgle. – Je​zu, Glen, mam na​dzie​ję, że na​szej sta​rusz​ce nic się nie sta​ło.

 
Fran nie wie​dzia​ła na​wet, że Mat​ka Aba​ga​il ode​szła. Spę​dzi​ła ra​nek w bi​blio​te​ce, prze​glą​da​jąc



książ​ki o ogrod​nic​twie. Nie by​ła tu sa​ma. Za​uwa​ży​ła dwie lub trzy oso​by za​afe​ro​wa​ne lek​tu​rą o upra​-
wie ro​li, dwu​dzie​sto​pię​cio​let​ni męż​czy​zna w oku​la​rach wer​to​wał książ​kę za​ty​tu​ło​wa​ną Sie ​dem  nie ​-
za ​leż ​nych źró ​deł za ​si ​la ​nia dla tw o ​je ​go do ​m u, a ład​na blon​dyn​ka, na oko czter​na​sto​let​nia,
po​chy​la​ła się nad bro​szu​ro​wym wy​da​niem 60 0  pro ​stych prze ​pi ​sów  ku ​l i ​nar ​nych.

Fran wy​szła z bi​blio​te​ki oko​ło po​łu​dnia i wy​bra​ła się na spa​cer wzdłuż Wal​nut Stre​et. W pół dro​gi
do do​mu spo​tka​ła Shi​r​ley Ham​mett, star​szą ko​bie​tę, któ​ra po​dró​żo​wa​ła wraz z Day​ną, Su​san i Pat​ty
Kro​ger. Shi​r​ley wy​glą​da​ła te​raz o nie​bo le​piej. Do​szła do sie​bie. Zmie​ni​ła się w sta​tecz​ną, ele​ganc​ką
ko​bie​tę w śred​nim wie​ku.

Przy​sta​nę​ła i przy​wi​ta​ła się z Fran.
– Jak my​ślisz, czy ona wró​ci? Py​tam o to wszyst​kich. Gdy​by w tym mie​ście wy​cho​dzi​ła ga​ze​ta, za​-

raz na​pi​sa​ła​bym sto​sow​ny ar​ty​kuł.
– O ko​go py​tasz?
– O Mat​kę Aba​ga​il, na​tu​ral​nie. Gdzieś ty się po​dzie​wa​ła, śpią​ca kró​lew​no?
– Co się sta​ło? – za​py​ta​ła Fran, za​nie​po​ko​jo​na. – O co cho​dzi?
– W tym wła​śnie sęk. Nikt nic nie wie na pew​no. – Shi​r​ley opo​wie​dzia​ła Fran o tym, co za​szło,

kie​dy ta prze​by​wa​ła w bi​blio​te​ce.
– Ona tak po pro​stu… ode​szła? – spy​ta​ła Fran​nie, marsz​cząc brwi.
– Tak. Ale oczy​wi​ście wró​ci – do​da​ła Shi​r​ley z prze​ko​na​niem. – Wspo​mnia​ła o tym w li​ście.
– Je​śli ta​ka bę​dzie wo​la Bo​ża?
– Nie bra​ła​bym te​go tak do​słow​nie – rze​kła Shi​r​ley i zmie​rzy​ła Fran lo​do​wa​tym spoj​rze​niem.
– Cóż… sa​ma nie wiem. Ale dzię​ki, Shi​r​ley, że mi o tym po​wie​dzia​łaś. Wciąż jesz​cze mie​wasz

te mi​gre​ny?
– Nie. Już mi prze​szło. Bę​dę na cie​bie gło​so​wać, Fran.
– Hm​mm? – Błą​dzi​ła my​śla​mi gdzieś da​le​ko, prze​tra​wia​jąc no​we in​for​ma​cje, i przez chwi​lę nie

słu​cha​ła, co do niej mó​wi​ła Shi​r​ley.
– Do ko​mi​sji sta​łej!
– Ach, tak. Dzię​ki. Wiesz, nie je​stem do koń​ca prze​ko​na​na, czy na​praw​dę te​go chcę.
– Na pew​no so​bie po​ra​dzi​cie. Ty i Su​sy. Mu​szę już le​cieć, Fran. Na ra​zie.
Po​szły każ​da w swo​ją stro​nę. Fran czym prę​dzej wró​ci​ła do swe​go miesz​ka​nia, pra​gnąc wy​ba​dać,

czy Stu wie coś wię​cej na ten te​mat. Znik​nię​cie sta​rusz​ki nie​mal za​raz po ich pierw​szym spo​tka​niu,
prze​peł​ni​ło jej ser​ce pry​mi​tyw​ną, pier​wot​ną trwo​gą. Nie chcia​ła, by tak waż​ne de​cy​zje, w ro​dza​ju
wy​sła​nia na za​chód zwia​dow​ców, po​dej​mo​wa​ne by​ły bez wie​dzy i ak​cep​ta​cji Mat​ki Aba​ga​il. Z jej
odej​ściem Fran po​czu​ła, że brze​mię od​po​wie​dzial​no​ści spo​czy​wa​ją​ce na jej bar​kach znacz​nie przy​bra​-
ło na wa​dze.

W miesz​ka​niu nie za​sta​ła ni​ko​go. Roz​mi​nę​ła się ze Stu o kwa​drans. Pod cu​kier​ni​cą wło​żo​na by​ła
kart​ka z in​for​ma​cją: „Bę​dę o wpół do dzie​sią​tej. Je​stem z Ral​phem i Ha​rol​dem. Nie martw się. Stu”.

„Z Ral​phem i Ha​rol​dem? – po​my​śla​ła i po​czu​ła cał​kiem in​ny lęk, nie zwią​za​ny z Mat​ką Aba​ga​il. –
Dla​cze​go mia​ła​bym oba​wiać się o Stu? Bo​że, gdy​by Ha​rold pró​bo​wał… wy​ciąć mu ja​kiś nu​mer… zro​-
bić mu coś… złe​go… Stu ro​ze​rwał​by go na strzę​py. Chy​ba że Ha​rold za​ata​ko​wał​by znie​nac​ka,
na przy​kład za​szedł go od ty​łu i…”

Splo​tła ra​mio​na na pier​siach, czu​jąc ogar​nia​ją​cy ją chłód i za​sta​na​wia​jąc się, co też Stu mo​że ro​bić
w to​wa​rzy​stwie Ral​pha i Ha​rol​da.

„Bę​dę o wpół do dzie​sią​tej”.
Bo​że, to jesz​cze ty​le cza​su.
Sta​ła w kuch​ni jesz​cze przez dłuż​szą chwi​lę, wpa​tru​jąc się z mar​so​wą mi​ną w swój ple​cak le​żą​cy



na sto​le.
„Je​stem z Ral​phem i Ha​rol​dem”.
Za​tem do wpół do dzie​sią​tej wie​czo​rem w ma​łym dom​ku Ha​rol​da przy Ara​pa​hoe nie bę​dzie ży​-

we​go du​cha. Chy​ba że​by oni tam by​li, a je​że​li tak, przy​łą​czy się do nich, za​spo​ka​ja​jąc swo​ją cie​ka​-
wość. Na ro​we​rze do​trze tam bar​dzo szyb​ko. Je​śli ni​ko​go nie za​sta​nie, mo​że zdo​ła w ja​kiś spo​sób
uspo​ko​ić swe sko​ła​ta​ne ner​wy… al​bo… o tym jed​nak wo​la​ła na​wet nie my​śleć.

„Uspo​ko​ić sko​ła​ta​ne ner​wy? – roz​legł się głos w jej my​ślach. – A mo​że jesz​cze bar​dziej je zszar​-
gać? A je​śli od​naj​dziesz tam coś na​praw​dę ZA​BAW​NE​GO? Co wte​dy? Co z tym zro​bisz?”

Nie wie​dzia​ła. Nie mia​ła zie​lo​ne​go po​ję​cia.
„Nie martw się. Stu”.
Ale ona mar​twi​ła się. Od​cisk kciu​ka w jej pa​mięt​ni​ku świad​czył, że mia​ła po te​mu po​wo​dy. Czło​-

wiek bo​wiem, któ​ry wy​kra​da twój pa​mięt​nik i pod​kra​da two​je my​śli, mu​siał być do cna wy​zu​ty
z wszel​kich skru​pu​łów i za​sad. Ta​ki czło​wiek mógł za​kraść się do ko​goś, ko​go nie​na​wi​dził, od ty​łu
i na przy​kład ze​pchnąć go ze ska​ły. Al​bo użyć ka​mie​nia. Al​bo no​ża. Al​bo pi​sto​le​tu.

„Nie martw się. Stu”.
„Gdy​by Ha​rold zro​bił coś ta​kie​go, był​by w Bo​ul​der skoń​czo​ny. Jak by się wów​czas za​cho​wał?”
Fran zna​ła od​po​wiedź. Nie wie​dzia​ła, czy Ha​rold rze​czy​wi​ście był aż tak zły, jak go so​bie wy​-

obra​ża​ła, chy​ba jesz​cze nie, w każ​dym ra​zie nie na pew​no, lecz w głę​bi ser​ca czu​ła, że dla ta​kich jak
on ist​nia​ło te​raz wręcz wy​ma​rzo​ne miej​sce. O, tak. Co do te​go nie mia​ła wąt​pli​wo​ści.

Po​spiesz​nie za​rzu​ci​ła ple​cak i wy​szła z miesz​ka​nia. W trzy mi​nu​ty póź​niej pę​dzi​ła już w bla​sku po​-
po​łu​dnio​we​go słoń​ca na ro​we​rze wzdłuż Broadway w stro​nę Ara​pa​hoe, my​śląc: „Za​sta​nę ich w sa​lo​-
nie, w do​mu Ha​rol​da, po​pi​ja​ją​cych ka​wę, roz​ma​wia​ją​cych o Mat​ce Aba​ga​il i wszyst​ko bę​dzie w po​-
rząd​ku. Wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku”.

W ma​łym dom​ku Ha​rol​da by​ło jed​nak ciem​no, nie za​sta​ła w nim ni​ko​go, a drzwi oka​za​ły się za​-
mknię​te na klucz. Już sam ten fakt wy​da​wał się w Bo​ul​der czymś nie​zwy​kłym. Daw​niej, wy​cho​dząc
z do​mu, za​my​ka​łeś drzwi na klucz, by nikt nie ukradł ci te​le​wi​zo​ra, wie​ży ste​reo al​bo bły​sko​tek two​-
jej żo​ny. Te​raz jed​nak ze​sta​wy ste​reo i te​le​wi​zo​ry nie mia​ły żad​nej war​to​ści, gdyż z bra​ku prą​du i tak
by​ły bez​u​ży​tecz​ne, a co do świe​ci​de​łek, wy​star​czy​ło po​je​chać do De​nver i wy​brać ile du​sza za​pra​gnie
z pierw​sze​go lep​sze​go sa​lo​nu ju​bi​ler​skie​go.

„Dla​cze​go za​my​kasz drzwi na klucz, Ha​rol​dzie, sko​ro wszyst​ko jest za dar​mo? Po​nie​waż nikt tak
bar​dzo jak zło​dziej nie oba​wia się kra​dzie​ży? Czy tak brzmi od​po​wiedź?”

Nie by​ła wła​my​wacz​ką. Już mia​ła zre​zy​gno​wać i wró​cić do do​mu, gdy coś ją tknę​ło, by spraw​-
dzić okna od piw​ni​cy. Znaj​do​wa​ły się tuż nad zie​mią i by​ły tak brud​ne, że pra​wie nie​prze​zro​czy​ste.
Pierw​sze, któ​re spró​bo​wa​ła otwo​rzyć, prze​su​nę​ło się z lek​kim opo​rem w bok, wzdłuż pro​wad​nic, a na
pod​ło​gę piw​ni​cy po​sy​pa​ły się grud​ki zie​mi.

Fran ro​zej​rza​ła się wo​ko​ło, lecz prócz niej na uli​cy nie by​ło ni​ko​go. Nikt, za wy​jąt​kiem Ha​rol​da,
nie osie​dlił się tak da​le​ko od cen​trum mia​sta. To rów​nież wy​da​wa​ło się dziw​ne. Ha​rold mógł uśmie​-
chać się od ucha do ucha, po​kle​py​wać lu​dzi po ple​cach i ca​ły​mi dnia​mi prze​by​wać wśród nich; mógł (i
ro​bił to chęt​nie) ofe​ro​wać swo​ją po​moc, gdy go o nią pro​szo​no, a cza​sa​mi na​wet czy​nić to z wła​snej
ini​cja​ty​wy; mógł spra​wiać (i spra​wiał), że lu​dzie go lu​bi​li i nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, że cie​szył się
w Bo​ul​der du​żym po​wa​ża​niem. Ale miej​sce, w któ​rym zde​cy​do​wał się osie​dlić… to coś zgo​ła in​ne​go,
czyż nie? Moż​li​we, że ujaw​nia​ło do pew​ne​go stop​nia, w ja​ki spo​sób Ha​rold ro​zu​miał po​ję​cie spo​łecz​-
no​ści oraz swe​go w nim miej​sca. A mo​że Ha​rold po pro​stu lu​bił ci​szę i spo​kój.

Prze​ci​snę​ła się przez okno, bru​dząc so​bie przy tym bluz​kę i ze​sko​czy​ła na pod​ło​gę. Piw​nicz​ne okno
mia​ła te​raz na wy​so​ko​ści oczu. Nie by​ła lep​szą akro​bat​ką niż wła​my​wacz​ką i aby się stąd wy​do​stać,
bę​dzie mu​sia​ła na czymś sta​nąć.



Ro​zej​rza​ła się do​ko​ła. W piw​ni​cy urzą​dzo​no po​kój za​baw, bądź też gra​ciar​nię. Jej ta​to za​wsze
wspo​mi​nał o czymś ta​kim, ni​gdy jed​nak nie zdo​łał zre​ali​zo​wać swo​ich pla​nów, po​my​śla​ła ze smut​-
kiem. Na ścia​nach wy​ło​żo​nych so​sno​wą bo​aze​rią za​mon​to​wa​no kwa​dro​fo​nicz​ne gło​śni​ki, pod su​fi​-
tem znaj​do​wał się paw​lacz, a na nim wiel​kie pu​dło z ukła​dan​ka​mi, książ​ka​mi, ko​lej​ką elek​trycz​ną
i to​rem wy​ści​go​wym. Był tu rów​nież stół do mi​ni​ho​ke​ja, na któ​rym Ha​rold po​sta​wił zgrzew​kę z pusz​-
ka​mi co​li. To był po​kój dzie​cię​cy, ścia​ny ob​wie​szo​no pla​ka​ta​mi, a naj​więk​szy z nich, sta​ry i wy​strzę​-
pio​ny uka​zy​wał Geo​r​ge’a Bu​sha wy​cho​dzą​ce​go z ko​ścio​ła w Har​le​mie, z rę​ko​ma unie​sio​ny​mi wy​so​-
ko i sze​ro​kim uśmie​chem na twa​rzy. Czer​wo​ne li​te​ry po​ni​żej ukła​da​ły się w na​pis: KRÓ​LA ROCK
AND ROL​LA NIE ZA​DO​WO​LI BY​LE BO​OGIE-WO​OGIE!

Na​gle po​czu​ła smu​tek. Się​gnę​ła pa​mię​cią wstecz, usi​łu​jąc przy​po​mnieć so​bie, kie​dy ostat​nio czu​-
ła się rów​nie przy​gnę​bio​na. Bez​sku​tecz​nie. Prze​ży​ła ostat​nio wie​le głę​bo​kich wstrzą​sów, lę​ku i doj​mu​-
ją​cej zgro​zy, żal wy​wo​łu​ją​cy uczu​cie otę​pie​nia rów​nież nie był jej ob​cy, jed​nak tak głę​bo​kie​go, bo​le​-
sne​go smut​ku do​świad​czy​ła po raz pierw​szy. Wraz z nim na​wie​dzi​ła ją fa​la tę​sk​no​ty za Ogunquit,
za oce​anem, za wzgó​rza​mi i so​sno​wy​mi la​sa​mi Ma​ine. Po​my​śla​ła na​gle o Gu​sie, par​kin​go​wym z pla​-
ży pu​blicz​nej w Ogunquit. Rów​no​cze​śnie prze​peł​ni​ło ją tak głę​bo​kie uczu​cie smut​ku i stra​ty, że omal
nie pę​kło jej ser​ce. Co ro​bi​ła w tym mie​ście le​żą​cym po​mię​dzy rów​ni​na​mi i gó​ra​mi prze​ci​na​ją​cy​mi
na pół ca​ły kraj?

To nie by​ło jej miej​sce. Nie na​le​ża​ła do nie​go.
Z jej ust do​był się ci​chy szloch. Za​brzmiał tak prze​ra​ża​ją​co i sa​mot​nie, że po raz dru​gi te​go dnia

przy​ło​ży​ła obie dło​nie do ust.
„Dość te​go, Fran​nie, ty zno​wu swo​je. Z czymś tak ogrom​nym nie spo​sób szyb​ko się upo​rać. Po​wo​-

lut​ku. To wy​ma​ga cza​su. Je​śli już masz się roz​pła​kać, zrób to póź​niej, nie tu, nie w piw​ni​cy do​mu Ha​-
rol​da Lau​de​ra. Zrób naj​pierw, co masz do zro​bie​nia”.

Mi​nę​ła pla​kat na ścia​nie i do​tar​ła do scho​dów. Zer​ka​jąc na uśmiech​nię​te, nie​złom​nie ra​do​sne ob​-
li​cze Geo​r​ge’a Bu​sha, ona rów​nież lek​ko się uśmiech​nę​ła. „Wy​glą​da na to, że już swo​je od​tań​czy​łeś –
po​my​śla​ła. – Tyl​ko kto przy​gry​wał do tań​ca?”

Gdy do​tar​ła do szczy​tu piw​nicz​nych scho​dów, by​ła pra​wie pew​na, że drzwi bę​dą za​mknię​te, lecz
otwo​rzy​ły się z ła​two​ścią. Kuch​nia wy​glą​da​ła schlud​nie i czy​sto, umy​te po obie​dzie ta​le​rze su​szy​ły się
na su​szar​ce, ma​ła ku​chen​ka ga​zo​wa by​ła tak wy​pu​co​wa​na, że aż lśni​ła… lecz w po​wie​trzu wciąż
uno​sił się za​pach sma​żo​ne​go tłusz​czu, jak wid​mo te​go sta​re​go, daw​ne​go Ha​rol​da, któ​ry zja​wił się
w jej ży​ciu, za​jeż​dża​jąc pod dom ca​dil​la​kiem Roya Bran​ni​ga​na, pod​czas gdy ona grze​ba​ła swo​je​go
oj​ca.

„Ale był​by nu​mer, gdy​by Ha​rold wró​cił te​raz do do​mu” po​my​śla​ła. To spra​wi​ło, że mi​mo wo​li
obej​rza​ła się przez ra​mię. Nie​mal spo​dzie​wa​ła się uj​rzeć Ha​rol​da sto​ją​ce​go przy drzwiach do po​ko​ju,
szcze​rzą​ce​go do niej zę​by. Nie by​ło tam ni​ko​go, lecz ser​ce nie​przy​jem​nie za​czę​ło tłuc się w jej pier​si.

Po​nie​waż w kuch​ni nie by​ło nic, we​szła do po​ko​ju.
By​ło w nim ciem​no, tak ciem​no, że po​czu​ła się nie​swo​jo. Ha​rold nie tyl​ko za​my​kał drzwi

na klucz, ale rów​nież opusz​czał ża​lu​zje. Raz jesz​cze po​czu​ła się, jak​by ob​ser​wo​wa​ła pod​świa​do​me, fi​-
zycz​ne od​zwier​cie​dle​nie oso​bo​wo​ści Ha​rol​da. Dla​cze​go ktoś miał​by opusz​czać ża​lu​zje w ma​łym mia​-
stecz​ku, gdzie w ta​ki wła​śnie spo​sób ozna​cza​no do​my umar​łych?

Po​kój, po​dob​nie jak kuch​nia, był utrzy​ma​ny wy​jąt​ko​wo schlud​nie, me​ble jed​nak wy​da​wa​ły się
to​por​ne i nie​co pod​nisz​czo​ne. Naj​le​piej pre​zen​to​wał się tu ma​syw​ny ka​mien​ny ko​mi​nek z pa​le​ni​-
skiem tak du​żym, że moż​na by w nim usiąść. Przy​cup​nę​ła tam na chwi​lę, roz​glą​da​jąc się z za​my​śle​-
niem po po​ko​ju. Gdy się po​ru​szy​ła, po​czu​ła, że pły​ta, na któ​rej sie​dzia​ła unio​sła się lek​ko. Już mia​ła
wstać i przyj​rzeć się jej uważ​nie, kie​dy ktoś za​pu​kał do drzwi.

Ogar​nął ją pa​ra​li​żu​ją​cy, mro​żą​cy krew w ży​łach strach. Za​par​ło jej dech w pier​siach i do​pie​ro



po chwi​li uświa​do​mi​ła so​bie, że lek​ko po​pu​ści​ła.
Pu​ka​nie roz​le​gło się po​now​nie, pół tu​zi​na szyb​kich, ener​gicz​nych ude​rzeń.
„Mój Bo​że – po​my​śla​ła. – Przy​naj​mniej ża​lu​zje są opusz​czo​ne”. Ale za​raz, z nie​zmą​co​nym prze​ko​-

na​niem po​my​śla​ła, że prze​cież mu​sia​ła zo​sta​wić na ze​wnątrz swój ro​wer. Na pew​no ten nie​ocze​ki​-
wa​ny gość zo​ba​czyć go. Czy aby na pew​no? Za​sta​na​wia​ła się go​rącz​ko​wo, ale przez dłuż​szą chwi​lę
nie mo​gła ze​brać my​śli, sły​sza​ła je​dy​nie głos po​wta​rza​ją​cy na okrą​gło tak praw​dzi​we i zna​ne jej sło​-
wa: „Dla​cze​go to wi​dzisz drza​zgę w oku swe​go bra​ta, a bel​ki we wła​snym oku nie do​strze​gasz?”

Znów roz​le​gło się pu​ka​nie, a po​tem głos ko​bie​ty:
– Jest tam kto?
Fran za​mar​ła w bez​ru​chu. Na​gle przy​po​mnia​ła so​bie, że za​par​ko​wa​ła ro​wer za do​mem, przy

sznu​rze na bie​li​znę. Od fron​tu był za​tem nie​wi​docz​ny. Gdy​by jed​nak ta ko​bie​ta spró​bo​wa​ła do​stać się
do do​mu od ty​łu…

Klam​ka u drzwi wej​ścio​wych – Fran​nie wi​dzia​ła ją ką​tem oka – za​czę​ła po​ru​szać się ener​gicz​nie
w gó​rę i w dół.

„Mam na​dzie​ję, że ten ktoś, kim​kol​wiek jest, nie jest lep​szym wła​my​wa​czem ode mnie” – po​my​-
śla​ła Fran​nie i za​raz przy​ło​ży​ła obie rę​ce do ust, aby nie wy​buch​nąć gło​śnym śmie​chem. Wte​dy też
spu​ści​ła wzrok na swo​je ba​weł​nia​ne spodnie i zo​rien​to​wa​ła się, jak bar​dzo by​ła prze​ra​żo​na. „Do​brze
przy​naj​mniej, że się ze stra​chu nie sfaj​da​łam – po​my​śla​ła z ulgą. – To zna​czy, na ra​zie”. Śmiech wciąż
w niej wzbie​rał, pod​no​sił się jak fa​la przy​pły​wu.

I na​gle usły​sza​ła dźwięk od​da​la​ją​cych się kro​ków. Ogar​nę​ła ją nie​wy​sło​wio​na ulga.
To, co zro​bi​ła póź​niej, uczy​ni​ła zgo​ła nie​świa​do​mie. Pod​bie​gła szyb​ko do drzwi fron​to​wych i przy​-

tknę​ła oko do ma​łej szcze​li​ny po​mię​dzy li​stew​ką ża​lu​zji a kra​wę​dzią okna. Uj​rza​ła ko​bie​tę o dłu​gich,
ciem​nych, lecz przy​pró​szo​nych si​wiz​ną wło​sach. Ko​bie​ta wsia​dła na ma​ły sku​te​rek Ve​spa sto​ją​cy
przy kra​węż​ni​ku. Gdy roz​le​gło się pyr​ko​ta​nie sil​ni​ka, od​gar​nę​ła wło​sy do ty​łu i spię​ła je.

„To ta Cross, ta ko​bie​ta, któ​ra przy​szła tu z Lar​rym Un​de​r​woodem. Czyż​by zna​ła Ha​rol​da?”
Nadi​ne wrzu​ci​ła bieg. Ru​sza​jąc z miej​sca sku​te​rem, szarp​nę​ło nią lek​ko i po chwi​li już jej nie by​-

ło. Fran wes​tchnę​ła gło​śno, a jej no​gi zro​bi​ły się jak z gu​my. Otwo​rzy​ła usta, by wy​buch​nąć śmie​-
chem, któ​ry wzbie​rał w niej od do​brych pa​ru chwil, wie​dzia​ła, że w dźwię​ku tym, drżą​cym i ner​wo​-
wym za​brzmi rów​nież nu​ta ulgi. Za​miast te​go roz​pła​ka​ła się.

Pięć mi​nut póź​niej, zbyt zde​ner​wo​wa​na by kon​ty​nu​ować po​szu​ki​wa​nia, pod​cią​gnę​ła się w gó​rę
i wy​peł​zła przez piw​nicz​ne okien​ko, sta​jąc na sie​dze​niu trzci​no​we​go fo​te​la, któ​ry przy​sta​wi​ła pod
ścia​nę. Gdy zna​la​zła się na ze​wnątrz, sto​pą od​su​nę​ła fo​tel naj​da​lej, jak tyl​ko mo​gła, by nikt na pierw​-
szy rzut oka nie do​my​ślił się, że ostat​nio ktoś z nie​go ko​rzy​stał. Nie zdo​ła​ła usta​wić go na po​przed​nim
miej​scu, ale lu​dzie ra​czej rzad​ko zwra​ca​ją uwa​gę na ta​kie dro​bia​zgi… a nic nie wska​zy​wa​ło, że Ha​-
rold ko​rzy​stał z piw​ni​cy, po​mi​ja​jąc fakt, że prze​cho​wy​wał w niej co​lę.

Za​mknę​ła okno i po​szła po swój ro​wer. Wciąż czu​ła się osła​bio​na, oszo​ło​mio​na i ze stra​chu zbie​ra​-
ło się jej na wy​mio​ty. „Przy​naj​mniej spodnie już mi wy​sy​cha​ją – po​my​śla​ła. – Na​stęp​nym ra​zem wy​-
bie​ra​jąc się na włam, mo​ja dro​ga Fran​ces Re​bec​co, nie za​po​mnij za​brać ze so​bą spodni i bie​li​zny
na zmia​nę”.

Naj​szyb​ciej jak tyl​ko po​tra​fi​ła wy​je​cha​ła z po​dwór​ka za do​mem Ha​rol​da i opu​ści​ła uli​cę Ara​pa​-
hoe, wra​ca​jąc do swe​go miesz​ka​nia przy Ca​ny​on Bo​ulevard w śród​mie​ściu. W pięt​na​ście mi​nut póź​-
niej by​ła już na miej​scu.

W miesz​ka​niu pa​no​wa​ła cał​ko​wi​ta ci​sza.
Otwo​rzy​ła swój pa​mięt​nik, spoj​rza​ła na roz​ma​za​ny cze​ko​la​do​wy ślad po kciu​ku i za​czę​ła za​sta​na​-

wiać się, gdzie był te​raz Stu.
I czy był z nim Ha​rold.



„Och, Stu, pro​szę, wróć do do​mu. Po​trze​bu​ję cię”.
 
Po lun​chu Stu roz​stał się z Gle​nem i wró​cił do do​mu. Sie​dział wła​śnie w po​ko​ju, za​sta​na​wia​jąc się,

do​kąd po​szła Mat​ka Aba​ga​il i czy Nick z Gle​nem mie​li ra​cję, chcąc po​zo​sta​wić tę spra​wę jej wła​sne​-
mu bie​go​wi, kie​dy ktoś za​pu​kał do drzwi.

– Stu? – za​wo​łał Ralph Brent​ner. – Hej, Stu, je​steś w do​mu?
To​wa​rzy​szył mu Ha​rold Lau​der. Uśmiech Ha​rol​da był dziś nie​co przy​ga​szo​ny, ale nie znik​nął zu​-

peł​nie; chło​pak wy​glą​dał jak we​so​ły ka​ra​wa​niarz usi​łu​ją​cy za​cho​wać ka​mien​ną po​wa​gę pod​czas ce​-
re​mo​nii po​grze​bo​wej.

Ralph, prze​ję​ty do ży​we​go odej​ściem Mat​ki Aba​ga​il, spo​tkał Ha​rol​da przed pół​go​dzi​ną. Lau​der
wra​cał wła​śnie do do​mu z Bo​ul​der Cre​ek, gdzie po​ma​gał eki​pie usi​łu​ją​cej przy​wró​cić w mie​ście do​-
sta​wy wo​dy. Ralph lu​bił Ha​rol​da, któ​ry spra​wiał wra​że​nie jak​by za​wsze miał czas, by wy​słu​chać
każ​dej z opo​wia​da​nych mu smut​nych hi​sto​rii, co wię​cej, znaj​do​wał zwy​kle kil​ka cie​płych słów po​cie​-
sze​nia dla oso​by, któ​ra mu się aku​rat zwie​rza​ła i naj​wy​raź​niej ni​gdy nie ocze​ki​wał ni​cze​go w za​mian.

Ralph zre​la​cjo​no​wał mu hi​sto​rię znik​nię​cia Mat​ki Aba​ga​il, wy​ja​wia​jąc rów​nież swo​je oba​wy, że
mo​gła do​znać ata​ku ser​ca, groź​ne​go zła​ma​nia (mia​ła ta​kie kru​che ko​ści!) al​bo, gdy​by przy​szło jej spę​-
dzić noc gdzieś w le​sie, umrzeć wsku​tek wy​chło​dze​nia or​ga​ni​zmu.

– Wiesz, że te​raz pra​wie co​dzien​nie po po​łu​dniu le​je jak z ce​bra – do​koń​czył Ralph, gdy Stu po​-
czę​sto​wał ich ka​wą. – Je​śli prze​mok​nie, ani chy​bi się prze​zię​bi, a stąd już pro​sta dro​ga do za​pa​le​nia
płuc.

– Co mo​że​my na to po​ra​dzić? – zwró​cił się do nich Stu. – Je​że​li te​go nie chce, nie mo​że​my zmu​sić
jej na si​łę do po​wro​tu.

– No, nie – po​tak​nął Ralph. – Ale Ha​rold wpadł na cał​kiem nie​zły po​mysł.
Stu spoj​rzał na nie​go.
– Co u cie​bie, Ha​rol​dzie?
– Świet​nie. A u cie​bie?
– Dzię​ku​ję, do​brze.
– A Fran? Opie​ku​jesz się nią?
Ha​rold nie odry​wał wzro​ku od Stu, w je​go oczach igra​ły we​so​łe iskier​ki, ale Stu te uśmiech​nię​te

oczy sko​ja​rzy​ły się na​gle z re​flek​sa​mi słoń​ca mi​go​czą​cy​mi na po​wierzch​ni wo​dy w Bra​ke​man’s Qu​ar​-
ry, w je​go ro​dzin​nym mie​ście. Wo​da wy​glą​da​ła wspa​nia​le i nę​cą​co, ale w głę​bi​nie, tam gdzie nie do​-
cie​ra​ło słoń​ce, by​ła czar​na jak as​falt i w ostat​nich la​tach uto​nę​ło w niej czte​rech chłop​ców.

– Naj​le​piej jak po​tra​fię – od​parł. – Co ta​kie​go wy​my​śli​łeś, Ha​rol​dzie?
– Po​słu​chaj. Ro​zu​miem sta​no​wi​sko Nic​ka. Gle​na rów​nież. Uwa​ża​ją, że dla ca​łej Wol​nej Stre​fy

Mat​ka Aba​ga​il jest kimś w ro​dza​ju te​okra​tycz​ne​go sym​bo​lu… a bądź co bądź są już bli​scy otwar​te​go
wy​po​wia​da​nia się w imie​niu ca​łej spo​łecz​no​ści, praw​da?

Stu wy​pił łyk ka​wy.
– Co masz na my​śli, mó​wiąc o „te​okra​tycz​nym sym​bo​lu”?
– Okre​ślił​bym to mia​nem ziem​skie​go sym​bo​lu za​war​te​go z Bo​giem przy​mie​rza – od​parł Ha​rold,

a je​go oczy lek​ko spo​chmur​nia​ły. – Coś ta​kie​go, jak ko​mu​nia świę​ta al​bo w In​diach świę​te kro​wy.
Stu nie​co się oży​wił.
– Tak, to cał​kiem nie​złe. Po​zwa​la​ją tym kro​wom cho​dzić po uli​cach, nie wol​no ich prze​ga​niać,

stąd na dro​gach two​rzą się kor​ki, czyż nie tak? Mo​gą wcho​dzić gdzie im się żyw​nie po​do​ba, a je​śli te​-
go ze​chcą, na​wet opu​ścić mia​sto.

– Wła​śnie – po​tak​nął Ha​rold. – Ale za​pew​ne nie wiesz, Stu, że więk​szość tych krów jest cho​ra. Są



wy​nędz​nia​łe, chu​de, nie​mal bli​skie śmier​ci gło​do​wej. Nie​któ​re cier​pią na gruź​li​cę. A wszyst​ko dla​te​-
go, że uczy​nio​no z nich prze​sad​nie zna​czą​cy sym​bol. Lu​dzie są prze​ko​na​ni, że Bóg za​opie​ku​je się ni​-
mi, tak jak na​si tu​taj wie​rzą, że Bóg zaj​mie się Mat​ką Aba​ga​il. Ja jed​nak mam co do te​go pew​ne
wąt​pli​wo​ści, nie za​wie​rzył​bym Bo​gu, któ​ry uwa​ża za nor​mal​ne, wręcz słusz​ne, po​zwa​lać głu​pim,
bied​nym kro​wom cier​pieć i błą​kać się z miej​sca na miej​sce.

Ralph sły​sząc te sło​wa, wy​raź​nie się skrzy​wił. Stu wie​dział, co by​ło te​go przy​czy​ną. Je​go rów​nież
to ubo​dło i w ten spo​sób uświa​do​mił so​bie za​ra​zem, co sam czuł wzglę​dem Mat​ki Aba​ga​il.

Od​niósł wra​że​nie, że Ha​rold nie​bez​piecz​nie ba​lan​so​wał na gra​ni​cy bluź​nier​stwa.
– Tak czy ina​czej – Ha​rold po​spiesz​nie od​szedł od te​ma​tu świę​tych krów – nie mo​że​my wpły​nąć

na to, co lu​dzie czu​ją wzglę​dem niej…
– I na​wet by​śmy te​go nie chcie​li – do​rzu​cił na​tych​miast Ralph.
– Ra​cja! – wy​krzyk​nął Ha​rold. – Prze​cież spro​wa​dzi​ła tu​taj nas wszyst​kich i uczy​ni​ła to w dość nie​-

kon​wen​cjo​nal​ny spo​sób. Na​wet nie po​trze​bo​wa​ła do te​go ra​dio​sta​cji. Mój po​mysł przed​sta​wia się
na​stę​pu​ją​co. Wsią​dzie​my na na​sze wier​ne mo​to​ry i przez ca​łe po​po​łu​dnie bę​dzie​my pe​ne​tro​wać te​re​-
ny na za​chód od Bo​ul​der. Je​że​li bę​dzie​my trzy​mać się w mia​rę bli​sko, mo​że​my utrzy​my​wać łącz​ność
za po​śred​nic​twem krót​ko​fa​ló​wek.

Stu po​ki​wał gło​wą. To by​ło to, co chciał zro​bić, od​kąd usły​szał o znik​nię​ciu Mat​ki Aba​ga​il. Nie​za​-
leż​nie czy zro​bi​ła to z wo​li Stwór​cy, czy też nie. Czy moż​na ją by​ło przy​rów​nać do świę​tej kro​wy, czy
też nie, nie po​win​ni po​zwo​lić jej, by błą​ka​ła się sa​mot​nie gdzieś po​za mia​stem. To nie mia​ło nic
wspól​ne​go z re​li​gią, by​ło po pro​stu prze​ja​wem ra​żą​cej lek​ko​myśl​no​ści.

– Je​śli ją od​naj​dzie​my – rzekł Ha​rold – za​py​ta​my, czy cze​goś nie po​trze​bu​je.
– Na przy​kład pod​wie​zie​nia z po​wro​tem do mia​sta – wtrą​cił Ralph.
– Mo​gli​by​śmy jej przy​naj​mniej pil​no​wać – do​dał Ha​rold.
– W po​rząd​ku – mruknął Stu. – Tak, uwa​żam, że to cho​ler​nie do​bry po​mysł, Ha​rol​dzie. Za​raz ru​sza​-

my, zo​sta​wię tyl​ko wia​do​mość dla Fran.
Kie​dy jed​nak po​chy​lił się nad kart​ką, by skre​ślić na niej kil​ka słów, przez ca​ły czas miał nie​prze​-

par​tą chęć obej​rzeć się przez ra​mię i spoj​rzeć na Ha​rol​da, spraw​dzić, co ro​bił, kie​dy Stu na nie​go nie
pa​trzył i jak wy​glą​da​ły wów​czas je​go oczy.

Ha​rold wy​brał do spe​ne​tro​wa​nia krę​ty od​ci​nek dro​gi po​mię​dzy Bo​ul​der a Ne​der​land, po​nie​waż,
jak do​mnie​my​wał, by​ło​by to ostat​nie miej​sce, w któ​rym mo​gła​by się zna​leźć. Na​wet ON nie zdo​łał​-
by do​trzeć w cią​gu jed​ne​go dnia do Ne​der​land, a co do​pie​ro ta po​rą​ba​na sta​ru​cha. Nie​mniej prze​-
jażdż​ka by​ła przy​jem​na i miał do​sta​tecz​nie du​żo cza​su na roz​my​śla​nia.

Te​raz, za kwa​drans siód​ma, po​wo​li zbie​rał się do po​wro​tu. Je​go hon​da sta​ła na par​kin​gu przy​-
droż​nym, a on sam sie​dział przy sto​li​ku pik​ni​ko​wym, po​pi​ja​jąc co​lę i po​gry​za​jąc slim ji​my. Z krót​ko​fa​-
lów​ki wi​szą​cej z wy​su​nię​tą an​te​ną na kie​row​ni​cy mo​to​cy​kla do​bie​ga​ły trza​ski i ci​chy głos Ral​pha
Brent​ne​ra. Mia​ły krót​ki za​sięg, a Ralph znaj​do​wał się gdzieś na gó​rze Fla​gstaff.

– …Am​fi​te​atr Sun​ri​se… ani śla​du… sza​le​je tu bu​rza.
Po​tem usły​szał głos Stu, sil​niej​szy i do​cho​dzą​cy z mniej​szej od​le​gło​ści. Red​man znaj​do​wał się

w par​ku Chau​tauqua, czte​ry mi​le od Ha​rol​da.
– Po​wtórz, Ralph.
Roz​legł się głos Ral​pha, fa​cet nie​mal krzy​czał. Mo​że do​sta​nie za​wa​łu. By​ło​by to cu​dow​nym za​-

koń​cze​niem mi​ja​ją​ce​go dnia.
– Nie ma jej tu​taj! Scho​dzę na dół, za​nim się ściem​ni! Od​biór!
– Zro​zu​mia​łem – rzekł Stu bez en​tu​zja​zmu. – Ha​rol​dzie, je​steś tam?
Ha​rold wstał, ocie​ra​jąc tłuste od slim jimów dło​nie o spodnie.



– Ha​rol​dzie? Zgłoś się, Ha​rol​dzie! Sły​szysz mnie?
Ha​rold po​ka​zał krót​ko​fa​lów​ce środ​ko​wy pa​lec – „pa​lec-grze​ba​lec”, jak go na​zy​wa​ły pry​mi​tyw​ne

osob​ni​ki z li​ceum w Ogunquit. Po chwi​li na​ci​snął przy​cisk nada​wa​nia i ła​god​nie, choć z nu​tą dez​apro​-
ba​ty w gło​sie rzekł:

– Je​stem, je​stem. Od​da​li​łem się na chwi​lę… wy​da​wa​ło mi się, że za​uwa​ży​łem coś w po​bli​skim
ro​wie, ale to tyl​ko sta​ra kurt​ka. Od​biór.

– Ja​sne, w po​rząd​ku. Mo​że pod​je​dziesz do Chau​tauqua? Za​cze​ka​my tu na Ral​pha.
„Lu​bisz wy​da​wać roz​ka​zy, co, skurwi​e​lu? Mo​że to kie​dyś ob​ró​ci się prze​ciw​ko to​bie. O, tak,

mógł​byś się śmier​tel​nie zdzi​wić”.
– Sły​szysz mnie, Ha​rol​dzie?
– Tak. Prze​pra​szam, za​my​śli​łem się. Bę​dę za pięt​na​ście mi​nut.
– Sły​szysz, Ralph? – ryk​nął Stu tak gło​śno, że Ha​rold aż się skrzy​wił. Po​now​nie po​ka​zał mu pa​lec,

uśmie​cha​jąc się krzy​wo. „Że​by cię po​krę​ci​ło, pie​przo​ny Tek​sań​czy​ku”.
– Zro​zu​mia​łem, spo​tka​my się w par​ku Chau​tauqua – do​biegł tłu​mio​ny przez trza​ski głos Ral​pha. –

Już ja​dę. Bez od​bio​ru.
– Ja też ja​dę – oznaj​mił Ha​rold. – Bez od​bio​ru.
Wy​łą​czył krót​ko​fa​lów​kę, zło​żył an​te​nę i znów od​wie​sił ra​dio na kie​row​ni​cy, po czym usiadł

na sio​deł​ku, lecz jesz​cze przez chwi​lę nie uru​cho​mił mo​to​ru. Miał na so​bie gru​bą woj​sko​wą kurt​kę,
ocie​pla​ną, naj​lep​szą na jaz​dę mo​to​cy​klem na wy​so​ko​ści sze​ściu ty​się​cy stóp nad po​zio​mem mo​rza,
na​wet te​raz, w sierp​niu. Kurt​ka mia​ła jed​nak jesz​cze in​ne za​sto​so​wa​nie. W jed​nej z jej licz​nych, za​pi​-
na​nych na su​wa​ki kie​sze​ni tkwił re​wol​wer, Smith Wes​son ka​li​ber .38. Ha​rold wy​jął go i dłu​go ob​ra​-
cał w dło​niach. Broń by​ła na​ła​do​wa​na i wy​da​wa​ła się cięż​ka, jak​by wie​dzia​ła, że jej za​sad​ni​czym ce​-
lem jest za​da​wa​nie bó​lu, cier​pie​nia i śmier​ci.

Dziś wie​czo​rem?
Dla​cze​go nie?
Zor​ga​ni​zo​wał tę wy​pra​wę w na​dziei, że w któ​rymś mo​men​cie po​zo​sta​nie z Red​ma​nem sam

na sam. Wy​glą​da​ło na to, że bę​dzie miał po te​mu oka​zję już za nie​ca​ły kwa​drans, w par​ku Chau​-
tauqua. Po​dróż ta mia​ła jesz​cze je​den cel.

Nie za​mie​rzał do​trzeć aż do Ne​der​land, ża​ło​snej, za​pa​dłej dziu​ry, le​żą​cej po​wy​żej Bo​ul​der, mie​-
ści​ny sły​ną​cej wy​łącz​nie z te​go, ja​ko​by prze​by​wa​ła tu nie​gdyś Pat​ty He​arst pod​czas swo​jej uciecz​ki.
Kie​dy jed​nak po​su​wał się co​raz wy​żej i wy​żej na swym po​mru​ku​ją​cym z ci​cha, gład​ko cho​dzą​cym
mo​to​rze, a je​go twarz omia​ta​ło zim​ne jak ostrze tę​pej brzy​twy po​wie​trze, coś się wy​da​rzy​ło.

Je​że​li po​ło​żysz na jed​nym koń​cu sto​łu ma​gnes, a na dru​gim sta​lo​wą kul​kę, nic się nie wy​da​rzy.
Je​śli prze​su​niesz kul​kę bli​żej, po​wo​li i re​gu​lar​nie zmniej​sza​jąc od​le​głość mię​dzy nią a ma​gne​sem
(przez chwi​lę wy​obra​żał to so​bie w my​ślach, sy​cąc się tą wi​zją i upo​mi​na​jąc sa​me​go sie​bie, by za​pi​-
sać to dziś wie​czo​rem w Re​je​strze), na​dej​dzie ta​ki mo​ment, kie​dy po​py​cha​jąc kul​kę wy​da ci się, że
prze​su​nę​ła się da​lej niż po​win​na. A po​tem za​trzy​ma się, lecz jak​by z wa​ha​niem, jak gdy​by oży​ła i by​-
ła moc​no za​wzię​ta na fi​zycz​ne pra​wo bez​wład​no​ści. Jesz​cze jed​no, dwa pchnię​cia i mo​żesz zo​ba​czyć,
że kul​ka za​czy​na wpa​dać na sto​le w lek​kie drże​nie, po​ru​sza się lek​ko, wi​bru​je, jak jed​na z tych mek​-
sy​kań​skich ska​czą​cych fa​so​lek, któ​re mo​głeś ku​pić w nie​któ​rych eks​cen​trycz​nych skle​pach. Jed​na
z tych fa​so​lek wiel​ko​ści kłyk​cia, wy​glą​da​ją​cych jak sęk z drze​wa, we​wnątrz któ​rej jed​nak znaj​do​wał
się ży​wy ro​bak. Jesz​cze jed​no pchnię​cie i rów​no​wa​ga mię​dzy tar​ciem/ener​gią a si​łą przy​cią​ga​nia ma​-
gne​su za​czy​na się chwiać. Kul​ka, te​raz już cał​kiem oży​wio​na, po​ru​sza się sa​ma, co​raz szyb​ciej i szyb​-
ciej, aż w koń​cu ude​rza w ma​gnes i scze​pia się z nim.

Prze​ra​ża​ją​cy, fa​scy​nu​ją​cy pro​ces.
Kie​dy w czerw​cu te​go ro​ku świat, ja​ki zna​li​śmy prze​stał ist​nieć, wciąż nie poj​mo​wa​no jesz​cze fe​-



no​me​nu si​ły ma​gne​tycz​nej, cho​ciaż Ha​rold do​my​ślał się (ni​gdy nie na​le​żał do lu​dzi wy​zna​ją​cych ra​-
cjo​na​li​stycz​ne po​glą​dy), że na​ukow​cy, któ​rzy się nim zaj​mo​wa​li łą​czy​li go w nie​ro​ze​rwal​ny spo​sób
ze zja​wi​skiem przy​cią​ga​nia ziem​skie​go, gra​wi​ta​cja zaś by​ła pod​sta​wą wszech​świa​ta.

W dro​dze do Ne​der​land, po​su​wa​jąc się na za​chód co​raz wy​żej i wy​żej, oraz czu​jąc jak ro​bi się co​-
raz chłod​niej, wi​dział jak na nie​bie za strze​li​sty​mi tur​nia​mi, hen, po​za Ne​der​lands, gro​ma​dzą się czar​-
ne, bu​rzo​we chmu​ry. Ha​rold od​niósł wra​że​nie, że iden​tycz​ny pro​ces roz​po​czął się w nim sa​mym. Zbli​-
żał się do punk​tu rów​no​wa​gi… gdy go prze​kro​czy, nie bę​dzie już od​wro​tu. Był sta​lo​wą kul​ką od​da​lo​-
ną od ma​gne​su na ty​le, że na​wet lek​kie pchnię​cie prze​su​wa​ło ją da​lej, niż mo​gło​by to wy​ni​kać
z wło​żo​nej w ten ruch si​ły. Czuł prze​ni​ka​ją​ce go, lek​kie jesz​cze drże​nie.

W je​go przy​pad​ku by​ło to ni​czym do​zna​nie re​li​gij​ne, do​świad​cze​nie świę​to​ści. Chło​pak od​rzu​cał
świę​tość, gdyż przy​ję​cie jej ozna​cza​ło​by ko​niecz​ność po​go​dze​nia się z ry​chłą śmier​cią wszyst​kich
przed​mio​tów em​pi​rycz​nych, w tym przy​pad​ku przy​wód​ców du​cho​wych, a to Ha​rold rów​nież ne​go​-
wał. „Sta​ra ko​bie​ta mu​sia​ła być kimś w ro​dza​ju me​dium – roz​my​ślał – po​dob​nie jak mrocz​ny męż​czy​-
zna, Flagg. Obo​je nie by​li ni​czym in​nym, jak ludz​ki​mi ra​dio​sta​cja​mi. Ich praw​dzi​wa po​tę​ga tkwi​ła
w spo​łecz​no​ściach, for​mu​ją​cych się wo​kół emi​to​wa​nych przez nich prze​ciw​staw​nych sy​gna​łów”. Tak
w każ​dym ra​zie uwa​żał Ha​rold Lau​der.

Gdy tak sie​dział na swo​im mo​to​rze, na koń​cu peł​nej dziur głów​nej uli​cy Ne​der​land, a re​flek​tor
hon​dy błysz​czał w za​pa​da​ją​cych ciem​no​ściach ni​czym ko​cie oko, i na​słu​chi​wał za​wo​dze​nia wia​tru
po​śród so​sen i osik, po​czuł coś wię​cej niż tyl​ko ma​gne​tycz​ne przy​cią​ga​nie. Po​czuł moc, wiel​ką, ir​ra​cjo​-
nal​ną po​tę​gę na​pły​wa​ją​cą z za​cho​du, si​łę tak nie​od​par​tą i ogrom​ną, że gdy​by pró​bo​wał ją roz​wa​żyć,
zgłę​bić choć uła​mek jej bez​mia​ru, nie​chyb​nie po​padł​by w obłęd. Zdał so​bie spra​wę, że gdy​by po​dą​żył
da​lej tym to​rem prze​kra​cza​jąc punkt rów​no​wa​gi, utra​cił​by reszt​ki wol​nej wo​li. Na nic zdał​by się wów​-
czas upór. I do​tarł​by na miej​sce z pu​sty​mi rę​ka​mi.

A gdy​by tak się sta​ło, mrocz​ny męż​czy​zna z pew​no​ścią by go za​bił.
Za​wró​cił więc z chłod​ną, orzeź​wia​ją​cą ulgą, jak nie​do​szły sa​mo​bój​ca scho​dzą​cy z da​chu po kil​ku

go​dzi​nach wpa​try​wa​nia się w pły​ty chod​ni​ka po​ni​żej. Gdy​by jed​nak ze​chciał, jesz​cze te​go wie​czo​ru
mógł​by wy​ru​szyć w po​dróż. Tak, mógł​by wpa​ko​wać Red​ma​no​wi ku​lę w gło​wę. W tył gło​wy. Z przy​-
ło​że​nia. A po​tem za​cze​kał​by aż zja​wi się ten fra​jer z Okla​ho​my. Te​mu strze​lił​by w skroń. Od​głos
strza​łów nie wzbu​dził​by ni​czy​ich po​dej​rzeń; zwie​rzy​ny by​ło pod do​stat​kiem, wie​lu lu​dzi z lu​bo​ścią po​-
lo​wa​ło na jele​nie za​pusz​cza​ją​ce się co​raz czę​ściej na uli​ce miast.

By​ła za dzie​sięć siód​ma. Do wpół do ósmej po​wi​nien sprząt​nąć ich obu. Fran nie za​cznie wszczy​-
nać alar​mu do wpół do je​de​na​stej, a mo​że na​wet jesz​cze póź​niej, a on do tej po​ry bę​dzie już da​le​ko,
pru​jąc na swej hon​dzie na za​chód, z Re​je​strem w ple​ca​ku. Nic jed​nak nie wyj​dzie z je​go pla​nów, je​-
śli za​miast brać się do dzie​ła bę​dzie tak tyl​ko sie​dział i dumał.

Sil​nik hon​dy za​sko​czył za dru​gim kop​nię​ciem star​te​ra. To by​ła do​bra ma​szy​na. Ha​rold uśmiech​nął
się. Wręcz pro​mie​niał ze szczę​ścia.

Nie zwle​ka​jąc, ru​szył w kie​run​ku par​ku Chau​tauqua.
 
Za​pa​dał zmierzch, kie​dy Stu usły​szał war​kot wjeż​dża​ją​ce​go na te​ren par​ku mo​to​cy​kla Ha​rol​da.

W chwi​lę po​tem uj​rzał świa​tło po​mię​dzy drze​wa​mi, oka​la​ją​cy​mi stro​mi​znę łu​ko​wa​to wy​pro​fi​lo​wa​ne​-
go pod​jaz​du. Za​raz po​tem do​strzegł przy​oble​czo​ną w hełm gło​wę Ha​rol​da, ob​ra​ca​ją​cą się w pra​wo i w
le​wo, usi​łu​ją​cą go wy​pa​trzyć.

Stu, któ​ry sie​dział na skra​ju oto​czo​ne​go ka​mie​nia​mi krę​gu na ogni​sko, po​ma​chał i za​wo​łał
do nie​go. Po chwi​li Ha​rold spo​strzegł go, od​ma​chał i pod​je​chał na dwój​ce.

Po spę​dzo​nym we trój​kę po​po​łu​dniu opi​nia Stu na te​mat Ha​rol​da by​ła nie​co bar​dziej po​chleb​na…
jak ni​gdy do​tąd. Po​mysł Ha​rol​da wy​da​wał się cał​kiem nie​zły, choć nie wy​pa​lił. Po​za tym Ha​rold sam



zgło​sił się na ochot​ni​ka do spe​ne​tro​wa​nia od​cin​ka mię​dzy Bo​ul​der a Ne​der​lands… po​mi​mo że miał
cie​płą kurt​kę, mu​siał nie​źle zmar​z​nąć. Gdy pod​je​chał bli​żej, stwier​dził, że nie​od​łącz​ny uśmiech Ha​rol​-
da prze​ro​dził się w coś w ro​dza​ju gry​ma​su, je​go twarz wy​glą​da​ła na spię​tą i by​ła bia​ła jak ścia​na.
„Pew​nie jest roz​cza​ro​wa​ny, że się nam nie uda​ło” – po​my​ślał Stu. I na​gle zro​bi​ło mu się głu​pio, że
obo​je z Fran trak​to​wa​li Ha​rol​da, jak​by je​go wiecz​ny uśmiech i bra​ta​nie się z ludź​mi by​ły je​dy​nie
przy​kryw​ką, ka​mu​fla​żem dla praw​dzi​wych od​czuć. Czy kie​dy​kol​wiek przy​szło im do gło​wy, że chło​-
pak po pro​stu się zmie​nił, a za​cho​wu​je się tro​chę dziw​nie, gdyż jesz​cze nie przy​wykł do swe​go no​we​-
go wi​ze​run​ku? Stu uznał, że ra​czej nie.

– Ani śla​du, co? – zwró​cił się do Ha​rol​da, podry​wa​jąc się z ka​mie​nia.
– D e nada – od​parł Ha​rold. Je​go uśmiech po​wró​cił, au​to​ma​tycz​nie, bez odro​bi​ny wy​sił​ku, jak

wy​krzy​wia​ją​cy usta skurcz. Twarz wciąż miał śmier​tel​nie bla​dą, prze​peł​nio​ną dziw​nym wy​ra​zem.
Obie dło​nie we​tknął do kie​sze​ni kurt​ki.

– Nie​waż​ne. To był do​bry po​mysł. Cał​kiem moż​li​we, że Mat​ka wró​ci​ła już do Bo​ul​der. Je​śli oka​-
że się, że nie, mo​że​my po​no​wić po​szu​ki​wa​nia ju​tro z ra​na.

– Wte​dy mo​że​my już szu​kać zwłok.
Stu wes​tchnął.
– Tak, to praw​da… to moż​li​we. Mo​że wró​cisz ze mną, Ha​rol​dzie. Za​pra​szam cię na ko​la​cję.
– Co? – Ha​rold jak​by się wzdry​gnął i cof​nął nie​znacz​nie, sta​jąc w cie​niu drzew. Je​go uśmiech wy​-

da​wał się jesz​cze bar​dziej sztucz​ny niż kie​dy​kol​wiek do tej po​ry.
– Za​pra​szam cię na ko​la​cję – po​wtó​rzył cier​pli​wie Stu. – Fran​nie też na pew​no ucie​szy się z two​jej

wi​zy​ty. Mó​wię po​waż​nie. To ża​den kit.
– No, cóż, mo​że – mruknął nie​pew​nie Ha​rold. Wy​da​wał się skrę​po​wa​ny. – Tyl​ko, wi​dzisz… kie​-

dyś… pró​bo​wa​łem z nią… no, wiesz… Mo​że by​ło​by le​piej, gdy​by​śmy przez ja​kiś czas się nie wi​dy​-
wa​li. To nic oso​bi​ste​go. Pa​su​je​cie do sie​bie, obo​je. Je​stem o tym prze​ko​na​ny. – Je​go uśmiech na​brał
no​wej mo​cy. I był za​raź​li​wy. Stu rów​nież się uśmiech​nął.

– Jak chcesz, Ha​rol​dzie, ale ofer​ta jest na​dal ak​tu​al​na.
– Dzię​ki.
– Nie, to ja TO​BIE dzię​ku​ję – rzekł z po​wa​gą Stu.
Ha​rold za​mru​gał.
– Mnie? A za co?
– Za po​moc w po​szu​ki​wa​niach, pod​czas gdy wszy​scy in​ni uzna​li, że na​le​ży po​zo​sta​wić tę spra​wę,

by roz​wią​za​ła się sa​ma. I choć nic z te​go nie wy​szło, je​stem ci wdzięcz​ny. Mo​gę uści​snąć two​ją dłoń?
– Stu wy​cią​gnął rę​kę.

Ha​rold pa​trzył na nią przez chwi​lę otę​pia​łym wzro​kiem i Stu za​czął już wąt​pić, że je​go gest zo​sta​-
nie za​ak​cep​to​wa​ny. Wtem Ha​rold wy​jął pra​wą rę​kę z kie​sze​ni kurt​ki – wy​glą​da​ło na to, że o coś za​-
ha​czył, moż​li​we że o su​wak, trud​no po​wie​dzieć – i krót​ko, ener​gicz​nie uści​snął dłoń Stu. Rę​ka Ha​rol​-
da by​ła cie​pła i lek​ko spo​co​na.

Stu sta​nął na wprost nie​go, spo​glą​da​jąc w dół pod​jaz​du.
– Ralph po​wi​nien już tu być. Mam na​dzie​ję, że nic mu się nie sta​ło pod​czas zej​ścia z tej par​szy​wej

gó​ry. O… już jest.
Stu zszedł na po​bo​cze. Na pod​jeź​dzie po​ja​wił się dru​gi snop świa​tła, to zni​ka​ją​cy, to po​ja​wia​ją​cy

się po​śród gę​sto ro​sną​cych drzew.
– Tak, to on – rzu​cił chłod​nym, bez​na​mięt​nym to​nem Ha​rold zza ple​ców Stu.
– Jest z nim ktoś jesz​cze.
– Ż-że co?



– Spójrz tam – Stu wska​zał na świa​tła dru​gie​go mo​to​cy​kla, któ​re po​ja​wi​ły się tuż za pierw​szym.
– Och. – Znów ten dziw​ny, pu​sty głos. Na je​go dźwięk Stu od​wró​cił się.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku, Ha​rol​dzie?
– Je​stem tyl​ko tro​chę zmę​czo​ny.
Dru​gi po​jazd na​le​żał do Gle​na Ba​te​ma​na, był to mo​ped, któ​ry spra​wiał, że ve​spa Nadi​ne wy​glą​-

da​ła przy nim jak har​ley. Na sio​deł​ku za Ral​phem sie​dział Nick An​dros. Nick za​pro​sił ich wszyst​kich
do do​mu, któ​ry dzie​lił z Ral​phem, na fi​li​żan​kę ka​wy i kro​pel​kę bran​dy. Stu przy​jął pro​po​zy​cję, ale Ha​-
rold po​dzię​ko​wał; wciąż wy​glą​dał na zmę​czo​ne​go i roz​go​ry​czo​ne​go.

„Wy​da​je się głę​bo​ko roz​cza​ro​wa​ny” – po​my​ślał Stu i stwier​dził, że ta odro​bi​na współ​czu​cia, któ​rą
po​czuł wo​bec Lau​de​ra by​ła, nie​ste​ty, co przy​zna​wał z ża​lem, moc​no spóź​nio​na. Po​wtó​rzył za​pro​sze​nie
Nic​ka, ale Ha​rold tyl​ko po​krę​cił gło​wą i wy​ja​śnił Stu, że ma już dość wra​żeń jak na je​den dzień. Za​-
mie​rzał wró​cić do do​mu i po​rząd​nie się wy​spać.

Za​nim wró​cił do do​mu, Ha​rold był tak roz​trzę​sio​ny, że le​d​wie zdo​łał otwo​rzyć klu​czem fron​to​we
drzwi. Kie​dy mu się to uda​ło, wpadł do środ​ka tak szyb​ko, jak​by oba​wiał się, że tuż za nim po​dą​ża
uzbro​jo​ny w wiel​ki rzeź​nic​ki nóż psy​cho​pa​ta. Za​trza​snął drzwi, prze​krę​cił za​suw​kę i za​cią​gnął ry​giel.
Po​tem stał przez chwi​lę opar​ty ple​ca​mi o drzwi, z gło​wą od​chy​lo​ną do ty​łu i za​mknię​ty​mi ocza​mi. Był
bli​ski pła​czu. Kie​dy znów wziął się w garść, udał się do po​ko​ju i za​pa​lił wszyst​kie trzy lam​py ga​zo​we.
W po​ko​ju zro​bi​ło się ja​śniej. Świa​tło po​pra​wi​ło mu na​strój.

Usiadł w swo​im ulu​bio​nym fo​te​lu i za​mknął oczy. Kie​dy je​go tęt​no zwol​ni​ło tem​po, pod​szedł
do ko​min​ka, uniósł pły​tę i wy​jął swój Re​jestr. To przy​nio​sło mu uko​je​nie. W re​je​strach lu​dzie za​pi​sy​-
wa​li wszyst​kie swo​je ra​chun​ki i roz​li​cze​nia. W je​go przy​pad​ku by​ło po​dob​nie.

Usiadł w fo​te​lu, otwo​rzył dzien​nik na stro​nie, na któ​rej skoń​czył pi​sać, za​sta​na​wiał się przez chwi​-
lę, po czym na​pi​sał: „14 sierp​nia 1990 ro​ku”. Pi​sał przez pra​wie pół​to​rej go​dzi​ny, je​go pió​ro kre​śli​ło jed​-
ną li​nij​kę za dru​gą, stro​na po stro​nie. Na twa​rzy Ha​rol​da wid​niał wów​czas gry​mas dzi​kie​go roz​ba​wie​-
nia i nie​wzru​szo​nej pew​no​ści, prze​ra​że​nia i we​so​ło​ści, bó​lu i za​do​wo​le​nia. Kie​dy skoń​czył, prze​czy​tał
wszyst​ko od po​cząt​ku („To mo​je li​sty do świa​ta, któ​ry ni​gdy do mnie nie na​pi​sał…”), roz​ma​so​wu​jąc
bez​na​mięt​nie swo​ją bo​lą​cą pra​wą rę​kę.

Odło​żył Re​jestr na miej​sce i przy​krył ka​mie​niem. Był spo​koj​ny; prze​lał na pa​pier wszyst​kie swo​-
je emo​cje, prze​obra​ził w sło​wa ca​ły swój gniew i strach, za​cho​wu​jąc przy tym nie​wzru​szo​ną pew​ność
o słusz​no​ści wła​snych po​czy​nań. To do​brze. Cza​sa​mi pi​sa​nie wy​wo​ły​wa​ło w nim uczu​cie roz​chwia​-
nia, wie​dział wte​dy, że je​go sło​wa nie by​ły do koń​ca praw​dzi​we al​bo nie wło​żył w tę pra​cę dość wy​-
sił​ku, wy​ma​ga​ją​ce​go, by wy​ostrzyć stę​pio​ne ostrze praw​dy na ty​le, by mo​gło prze​ciąć każ​dą ma​te​rię
aż do krwi. Dziś wie​czo​rem jed​nak od​kła​dał Re​jestr ze spo​koj​nym, po​god​nym umy​słem. Gniew,
strach i fru​stra​cje zo​sta​ły bez​piecz​nie prze​nie​sio​ne na stro​ni​ce dzien​ni​ka i dla pew​no​ści przy​wa​lo​ne
cięż​kim ka​mie​niem.

Ha​rold uniósł jed​ną z ża​lu​zji, po czym wyj​rzał na ci​chą, wy​lud​nio​ną uli​cę. Spo​glą​da​jąc na wi​docz​-
ne w od​da​li Fla​tirons, po​my​ślał ze spo​ko​jem, jak nie​wie​le bra​ko​wa​ło, aby jesz​cze dziś wy​ru​szył
w dro​gę. Wy​star​czy​ło, że wy​jął​by z kie​sze​ni swo​ją .38-kę i spró​bo​wał sprząt​nąć tam​tych czte​rech męż​-
czyzn. Po​ło​ży​ło​by to kres tej ich świę​to​je​bli​wej ko​mi​sji. Gdy​by ich za​ła​twił, ci, któ​rzy po​zo​sta​li, nie
zdo​ła​li​by na​wet uzy​skać qu​orum.

Jed​nak w ostat​niej chwi​li po​wstrzy​mał się. Ode​zwa​ły się w nim chy​ba reszt​ki zdro​we​go roz​sąd​ku.
Co wię​cej, zdo​łał na​wet pu​ścić kol​bę bro​ni i uści​snąć dłoń te​go par​szy​we​go, dwu​li​co​we​go łaj​da​ka.
Nie wie​dział, ja​kim cu​dem to się sta​ło, ale dzię​ki Bo​gu do​ko​nał te​go. Cier​pli​wość jest ce​chą ge​niu​szy.

Był śpią​cy, miał za so​bą dłu​gi, pe​łen wra​żeń dzień.
Roz​pi​na​jąc gu​zi​ki ko​szu​li, Ha​rold zga​sił dwie z trzech lamp, a z ostat​nią udał się do sy​pial​ni. Prze​-

cho​dząc przez kuch​nię, za​marł w bez​ru​chu.



Drzwi do piw​ni​cy by​ły otwar​te na oścież.
Pod​szedł do nich, uno​sząc lam​pę w dło​ni i zszedł trzy stop​nie w dół. W je​go ser​cu po​ja​wił się

strach.
– Kto tu jest? – za​wo​łał.
Bez od​po​wie​dzi. Wi​dział stół do mi​ni​ho​ke​ja, pla​ka​ty i sto​ją​cy pod prze​ciw​le​głą ścia​ną ze​staw ko​-

lo​ro​wych młot​ków do kry​kie​ta.
Zszedł trzy stop​nie ni​żej.
– Jest tu kto?
Nie; czuł, że w piw​ni​cy nie by​ło ni​ko​go. To go jed​nak nie uspo​ko​iło. Zszedł po scho​dach, trzy​ma​-

jąc lam​pę nad gło​wą. Po dru​giej stro​nie po​ko​ju mon​stru​al​ny Ha​rold – cień, wiel​ki i czar​ny jak mał​pa
z Rue Mor​gue, zro​bił to sa​mo.

Czy coś by​ło na pod​ło​dze, tam, pod ścia​ną? Tak. Rze​czy​wi​ście. Pod​szedł do okna, przez któ​re
Fran do​sta​ła się do piw​ni​cy. Na pod​ło​dze wi​dać by​ło ślad roz​sy​pa​nej zie​mi.

Ha​rold po​sta​wił lam​pę obok. W war​stew​ce zie​mi i ku​rzu od​bi​ty był od​cisk te​ni​sów​ki lub mo​że
tramp​ka; na po​deszwie wid​niał wzór w kształ​cie pro​stych li​nii i kó​łek. Przyj​rzał mu się z uwa​gą, sta​ra​-
jąc się za​pa​mię​tać, po czym szur​nął sto​pą i znisz​czył ślad. W świe​tle lam​py je​go twarz wy​glą​da​ła jak
wo​sko​wy od​lew.

– Za​pła​cisz za to! – rzu​cił pół​gło​sem Ha​rold. – Kto​kol​wiek to zro​bił, po​pa​mię​ta! Do​sta​nę was! Jak
Bo​ga ko​cham, do​sta​nę!

Wszedł po scho​dach i spe​ne​tro​wał ca​ły dom, wy​pa​tru​jąc in​nych oznak obec​no​ści in​tru​za. Nie zna​-
lazł ni​cze​go. Na ko​niec tra​fił do po​ko​ju. Już nie był śpią​cy. Uznał, że ktoś – mo​że ja​kiś dzie​ciak – wła​-
mał się tu z czy​stej cie​ka​wo​ści, i na​gle jak fla​ra no​cą, w je​go umy​śle za​pło​nę​ło sło​wo: RE​JESTR. Po​-
wód wła​ma​nia był tak ja​sny, tak prze​ra​ża​ją​cy, że nie​mal zu​peł​nie go prze​oczył.

Pod​biegł do ko​min​ka, uniósł ka​mień i wy​jął spod nie​go swój Re​jestr. Po raz pierw​szy po​jął, jak
nie​bez​piecz​ny był w rze​czy​wi​sto​ści je​go dzien​nik. Gdy​by ktoś go zna​lazł, by​ło​by po wszyst​kim. Aku​-
rat on po​wi​nien wie​dzieć to naj​le​piej – czy to wszyst​ko nie za​czę​ło się od pa​mięt​ni​ka Fran?

Re​jestr. Od​cisk po​deszwy. Czy to ozna​cza​ło, że od​na​la​zła dzien​nik? Oczy​wi​ście, że nie. Skąd jed​-
nak miał mieć pew​ność? Nie po​tra​fił te​go stwier​dzić. Ta nie​pew​ność by​ła naj​gor​sza.

Po​ło​żył pły​tę na miej​sce, a Re​jestr za​brał z so​bą do sy​pial​ni. Wsu​nął go pod po​dusz​kę wraz z bro​-
nią. Wie​dział, że po​wi​nien spa​lić dzien​nik, choć zda​wał so​bie spra​wę, że ni​gdy się do te​go nie po​su​-
nie. Na tych stro​ni​cach po​wsta​wa​ły je​go naj​lep​sze za​pi​ski. By​ły tak do​bre dla​te​go, że wie​rzył w to,
co pi​sał i wło​żył w nie ca​łe swo​je ser​ce.

Po​ło​żył się, ale czuł, że jesz​cze dłu​go nie za​śnie. Za​sta​na​wiał się nad naj​lep​szym po​ten​cjal​nym
schow​kiem dla swe​go skar​bu. Mo​że pod ob​lu​zo​wa​ną de​ską pod​ło​go​wą? Al​bo za kre​den​sem? A mo​-
że, jak w przy​pad​ku słyn​ne​go „skra​dzio​ne​go” li​stu, po​wi​nien po​zo​sta​wić go na wi​docz​nym miej​scu,
po​sta​wić na pół​ce mię​dzy książ​ka​mi, to​mi​kiem pro​zy „Re​ader’s Di​gest” z jed​nej, a Ko ​bie ​tą co się
zo ​w ie z dru​giej stro​ny? Nie, to by​ło​by zbyt zu​chwa​łe, wy​cho​dząc za każ​dym ra​zem z do​mu był​by
nie​spo​koj​ny. A co po​wiesz na skryt​kę w ban​ku? Nie, to kiep​ska myśl, po​wi​nien mieć go przy so​bie,
za​wsze bli​sko, aby móc, kie​dy tyl​ko ze​chce, do​ko​ny​wać ko​lej​nych wpi​sów.

Wresz​cie za​czął od​pły​wać w sen. Je​go umysł, uwol​nio​ny przez po​głę​bia​ją​cą się drzem​kę, za​cho​-
wy​wał się jak kul​ka flip​pe​ra po​ru​sza​ją​ca się w zwol​nio​nym tem​pie. Po​my​ślał: „Trze​ba gdzieś
go ukryć… to pod​sta​wa… gdy​by Fran​nie scho​wa​ła swój pa​mięt​nik le​piej… gdy​bym nie prze​czy​tał,
co na​praw​dę o mnie my​śla​ła… gdy​bym nie do​wie​dział się o jej hi​po​kry​zji… gdy​by… gdy​by…”

Ha​rold usiadł na łóż​ku z roz​sze​rzo​ny​mi ocza​mi i zdła​wio​nym szlo​chem w gar​dle.
Sie​dział tak dłu​go i po chwi​li za​czął dy​go​tać jak osi​ka. „Czy ona wie​dzia​ła? Czy to był od​cisk bu​ta

Fran​nie? Dzien​ni​ki… pa​mięt​ni​ki… re​je​stry…”



Wresz​cie znów się po​ło​żył, ale upły​nę​ło spo​ro cza​su, za​nim usnął. Za​sta​na​wiał się, czy Fran Gold​-
smith no​si​ła na co dzień te​ni​sów​ki lub tramp​ki. A je​że​li tak, ja​ki mia​ły wzór na po​deszwie?

Wzo​ry na po​deszwie. Wzo​ry na po​deszwie. Usnął i przez sen co chwi​lę krzy​czał ża​ło​śnie, drę​czo​-
ny upior​ny​mi kosz​ma​ra​mi, jak​by usi​ło​wał ode​gnać od sie​bie coś, co sam za​pro​sił i co we​szło w nie​-
go, by po​zo​stać już tam na za​wsze.

 
Stu wró​cił do do​mu pięt​na​ście po dzie​wią​tej. Fran le​ża​ła na po​dwój​nym łóż​ku, ubra​na w jed​ną

z je​go ko​szul (się​ga​ła jej pra​wie do ko​lan), czy​ta​jąc książ​kę za​ty​tu​ło​wa​ną Pięć ​dzie ​siąt przy ​ja ​-
znych ro ​ślin. Kie​dy wszedł, na​tych​miast wsta​ła.

– Gdzieś ty się po​dzie​wał? Tak się mar​twi​łam!
Stu opo​wie​dział jej o po​my​śle Ha​rol​da, aby od​szu​ka​li Mat​kę Aba​ga​il, choć​by tyl​ko po to,

by mieć ją na oku. Nie wspo​mniał o świę​tych kro​wach. Roz​pi​na​jąc ko​szu​lę, do​koń​czył:
– Wzię​li​by​śmy cię z so​bą, dzie​ci​no, ale nie wie​dzia​łem, gdzie je​steś.
– By​łam w bi​blio​te​ce – od​par​ła, pa​trząc jak zdej​mu​je ko​szu​lę i wkła​da ją do wi​szą​ce​go

na drzwiach wor​ka na brud​ną bie​li​znę. Był dość moc​no owło​sio​ny, na pier​siach i ple​cach. Fran przy​-
szło na myśl, że do​pó​ki nie po​zna​ła Stu, tak owło​sie​ni męż​czyź​ni zwy​kle bu​dzi​li w niej wstręt. Skon​-
sta​to​wa​ła, że je​go po​wrót wpra​wił ją w lek​kie oszo​ło​mie​nie.

Te​raz wie​dzia​ła już, że Ha​rold czy​tał jej pa​mięt​nik. Ba​ła się śmier​tel​nie, że mógł wpaść na po​-
mysł, by wy​wa​bić Stu gdzieś na od​lu​dzie i… coś mu zro​bić. Ale dla​cze​go wła​śnie dziś, kie​dy się
o wszyst​kim do​wie​dzia​ła? Sko​ro zwle​kał aż do tej po​ry, czy ist​nia​ła moż​li​wość, że w ogó​le zre​zy​gno​-
wał z ze​msty? Mo​że prze​czy​taw​szy pa​mięt​nik zro​zu​miał, że nie ma u niej żad​nych szans, że na próż​no
sma​li do niej cho​lew​ki? Zwa​żyw​szy obec​ną sy​tu​ację, zwią​za​ną ze znik​nię​ciem Mat​ki Aba​ga​il, Fran
by​ła w ta​kim na​stro​ju, że mo​gła po​ku​sić się o prze​po​wia​da​nie przy​szło​ści z ku​rzych fla​ków, ale bądź
co bądź Ha​rold tyl​ko prze​czy​tał jej pa​mięt​nik, a nie przy​zna​nie się do po​peł​nio​nych przez nią wszyst​-
kich zbrod​ni te​go świa​ta. Gdy​by po​wie​dzia​ła Stu, cze​go się do​wie​dzia​ła, wy​szła​by na idiot​kę i na​sta​-
wi​ła go prze​ciw​ko Ha​rol​do​wi… zde​ner​wo​wał​by i sie​bie i je​go, a te​go prze​cież nie chcia​ła.

– I co, znik​nę​ła bez śla​du?
– Jak ka​mień w wo​dę.
– A jak tam Ha​rold?
Stu zdjął spodnie.
– Moc​no roz​trzę​sio​ny. Nie mógł so​bie wy​ba​czyć, że je​go plan nie wy​pa​lił. Za​pro​si​łem go na ko​la​-

cję, nie po​da​jąc bliż​sze​go ter​mi​nu. Jak ze​chce, to przyj​dzie. Mam na​dzie​ję, że nie masz mi te​go za złe.
Wiesz co, chy​ba na​wet mógł​bym po​lu​bić te​go gnoj​ka. Ni​gdy bym nie przy​pusz​czał, że do te​go doj​-
dzie. Zwłasz​cza gdy​byś za​py​ta​ła mnie o to tam​te​go dnia, w New Hampshi​re, kie​dy spo​tka​li​śmy się
po raz pierw​szy. Czy źle zro​bi​łem, za​pra​sza​jąc go do nas?

– Nie – od​par​ła po na​my​śle. – Nie chcia​ła​bym tra​cić z nim kon​tak​tu.
„Sie​dzę tu, mar​twiąc się, że Ha​rold mo​że pró​bo​wać go za​mor​do​wać, a on za​pra​sza go na ko​la​cję.

I jak tu nie mó​wić, że ko​bie​ta w cią​ży mie​wa dziw​ne na​stro​je!”
– Je​śli Mat​ka Aba​ga​il do ra​na nie wró​ci – cią​gnął Stu – po​pro​szę Ha​rol​da, aby wy​brał się ze mną

na dal​sze po​szu​ki​wa​nia.
– Ja też chcia​ła​bym po​je​chać z wa​mi – rzu​ci​ła po​spiesz​nie Fran. – Po​za tym jest tu jesz​cze kil​ka

osób, któ​re nie są do koń​ca prze​ko​na​ne o nie​omyl​no​ści po​czy​nań Mat​ki Aba​ga​il. Na przy​kład Dick
Voll​man, czy Lar​ry Un​de​r​wo​od.

– To świet​nie – mruknął i po​ło​żył się przy niej. – Po​wiedz co masz pod tą ko​szu​lą?
– Ta​ki du​ży, sil​ny męż​czy​zna po​wi​nien do​my​ślić się te​go bez mo​jej po​mo​cy – od​par​ła z uśmie​-



chem Fran.
Oka​za​ło się, że pod spodem nie mia​ła nic.
Na​stęp​ne​go dnia po​szu​ki​wa​nia roz​po​czę​to już o ósmej ra​no. Gru​pa li​czy​ła sześć osób: Stu, Fran,

Ha​rold, Dick Voll​man, Lar​ry Un​de​r​wo​od i Lu​cy Swann. W po​łu​dnie ze​spół roz​rósł się do dwu​dzie​stu
osób, przed zmierzchem zaś (kie​dy jak zwy​kle za​czę​ło pa​dać, a nad gó​ra​mi roz​pę​ta​ła się bu​rza) po​nad
pięć​dzie​się​cio​ro lu​dzi prze​cze​sy​wa​ło ostę​py na za​chód od Bo​ul​der, bro​dzi​ło w stru​mie​niach, prze​pa​try​-
wa​ło pa​ro​wy i wcho​dzi​ło so​bie wza​jem​nie na ka​na​ły ra​dia CB.

Wczo​raj​szą na​dzie​ję i sto​ic​ki spo​kój stop​nio​wo za​czę​ły za​stę​po​wać re​zy​gna​cja i nie​po​kój. Po​mi​mo
po​tęż​nej mo​cy snów, któ​re w stre​fie przy​da​ły Mat​ce Aba​ga​il nie​mal pół​bo​skie​go cha​rak​te​ru, więk​-
szość lu​dzi w kwe​stii prze​trwa​nia po​zo​sta​wa​ła re​ali​sta​mi: sta​rusz​ka mia​ła już do​brze po​nad sto lat
i przez ca​łą noc prze​by​wa​ła po​za mia​stem. Nie​uchron​nie zaś zbli​ża​ła się dru​ga noc.

Męż​czy​zna, któ​ry do​tarł z Lu​izja​ny do Bo​ul​der z dwu​nast​ką in​nych osób pod​su​mo​wał to do​sko​na​-
le. Zja​wił się ze swo​imi ludź​mi w po​łu​dnie dnia po​przed​nie​go. Kie​dy po​wie​dzia​no mu, że Mat​ka
Aba​ga​il ode​szła, męż​czy​zna na​zwi​skiem Nor​man Kellogg, ci​snął na zie​mię swo​ją ba​se​bal​lo​wą cza​-
pecz​kę z lo​go Astros i rzekł: „Ja to mam pe​cha… kto ją bę​dzie szu​kał?”

Char​lie Im​pe​ning, któ​ry w Stre​fie zy​skał so​bie opi​nię głów​ne​go siew​cy nie​po​ko​ju (to on ra​do​śnie
roz​po​wszech​niał wie​ści o śnie​ży​cach po​ja​wia​ją​cych się w tych stro​nach już we wrze​śniu) za​su​ge​ro​-
wał, że sko​ro Mat​ka Aba​ga​il ode​szła, mo​że jest to sy​gna​łem dla nich wszyst​kich, że po​win​ni opu​ścić
mia​sto. Bądź co bądź Bo​ul​der by​ło tak cho​ler​nie bli​sko, zbyt bli​sko. Zbyt bli​sko cze​go? Nie​waż​ne,
wia​do​mo o co cho​dzi, a dla sy​na Ma​vis Im​pe​ning znacz​nie bez​piecz​niej​sze wy​da​wa​ły się na przy​-
kład No​wy Jork lub Bo​ston. Nie zna​lazł jed​nak po​par​cia. Lu​dzie by​li zmę​cze​ni i chcie​li wresz​cie
gdzieś osiąść. Je​śli jed​nak na​dej​dą chło​dy, a w mie​ście wciąż nie bę​dzie ogrze​wa​nia, wte​dy odej​dą.
Do​pie​ro wte​dy, nie wcze​śniej. Li​za​li ra​ny. Do​cho​dzi​li do sie​bie. Im​pe​ning za​py​tał uprzej​mie, czy
ma ru​szyć w dro​gę sam. W koń​cu stwier​dził, że za​cze​ka aż znaj​dą się in​ni, któ​rzy tak jak on przej​rzą
na oczy. Glen Ba​te​man po​wie​dział, że z Char​lie​go Im​pe​nin​ga bę​dzie ra​czej kiep​ski Moj​żesz.

Nie​po​kój i re​zy​gna​cja po​ja​wi​ły się, zda​niem Ba​te​ma​na, po​nie​waż lu​dzie mi​mo swo​ich snów na​-
dal w du​chu po​zo​sta​wa​li ra​cjo​na​li​sta​mi, nie od​mie​nił ich na​wet głę​bo​ko za​ko​rze​nio​ny lęk zwią​za​ny
z tym wszyst​kim, co mo​gło dziać się te​raz po dru​giej stro​nie Gór Ska​li​stych. Za​bobo​ny, tak jak praw​-
dzi​wa mi​łość, po​trze​bu​ją cza​su, by uro​snąć i za​cząć się na sie​bie na​kła​dać.

– Kie​dy koń​czysz sta​wiać szo​pę – rzekł do Nic​ka, Stu i Fran, gdy zmierzch po​ło​żył kres ich dzi​siej​-
szym po​szu​ki​wa​niom – wie​szasz nad drzwia​mi od​wró​co​ną pod​ko​wę, aby za​trzy​mać szczę​ście we​-
wnątrz po​miesz​cze​nia. Je​śli jed​nak je​den z gwoź​dzi od​pad​nie i pod​ko​wa ob​ró​ci się, nie re​zy​gnu​jesz
z szo​py.

Mo​że jed​nak na​dejść dzień, kie​dy my lub na​sze dzie​ci zo​sta​wią szo​pę, w któ​rej pod​ko​wa od​wró​-
ci się, wy​pusz​cza​jąc z niej szczę​ście, lecz nim to na​stą​pi mi​ną jesz​cze ca​łe la​ta. Obec​nie czu​je​my się je​-
dy​nie tro​chę dziw​nie i je​ste​śmy ogól​nie za​gu​bie​ni. Wy​da​je mi się jed​nak, że to mi​nie. Je​śli Mat​ka
Aba​ga​il nie ży​je – Bóg mi świad​kiem, że nie chciał​bym, aby tak się sta​ło – nie wpły​nie to bu​du​ją​co
na na​szą spo​łecz​ność.

Nick na​pi​sał: „Ale sko​ro mia​ła być prze​ciw​ni​kiem dla mrocz​ne​go męż​czy​zny, je​go an​ty​te​zą, kimś,
dzię​ki ko​mu sza​le wa​gi po​zo​sta​ną w rów​no​wa​dze…”

– Tak, wiem – rzekł po​sęp​nie Glen. – Wiem. Bar​dzo moż​li​we, że dni, kie​dy pod​ko​wa nic nie zna​-
czy​ła, wkrót​ce prze​mi​ną… a mo​że już mi​nę​ły. Uwierz​cie mi, ja to wiem.

– Chy​ba nie chcesz po​wie​dzieć, że na​sze wnu​ki bę​dą prze​sąd​ny​mi, za​bobon​ny​mi dzi​ku​sa​mi, co,
Glen? Pa​le​nie cza​row​nic, od​czy​nia​nie uro​ków i splu​wa​nie na szczę​ście? – za​py​ta​ła Fran.

– Fran, nie po​trze​bu​ję prze​wi​dy​wać przy​szło​ści – po​wie​dział Glen. W świe​tle lam​py je​go twarz
wy​glą​da​ła na sta​rą i wy​nisz​czo​ną, przy​po​mi​nał cza​ro​dzie​ja, któ​ry po​niósł wiel​ką ży​cio​wą po​raż​kę. –



Praw​dę mó​wiąc, nie zda​wa​łem so​bie do koń​ca spra​wy, ja​ki wpływ mia​ła na na​szą spo​łecz​ność Mat​-
ka Aba​ga​il, do​pó​ki Stu nie uświa​do​mił mi te​go na gó​rze Fla​gstaff. Wiem jed​no: je​ste​śmy w tym mie​-
ście wszy​scy z dwóch po​wo​dów. Epi​de​mię su​per​gry​py mo​że​my przy​pi​sać ludz​kiej głu​po​cie. Nie jest
waż​ne, kto upu​ścił fiol​kę, prze​sta​je to mieć zna​cze​nie w ob​li​czu wiel​kiej, nie​pod​wa​żal​nej praw​dy,
któ​ra brzmi: „Gdzie koń​czy się ra​cjo​na​lizm, za​czy​na się ma​so​wy grób”. Pra​wa fi​zy​ki, bio​lo​gii, ma​te​ma​-
tycz​ne ak​sjo​ma​ty, wszyst​ko to jest czę​ścią po​dró​ży ku śmier​ci, po​nie​waż je​ste​śmy tym, kim je​ste​śmy.
Gdy​by nie Ka​pi​tan Trips, wy​da​rzy​ło​by się coś in​ne​go. By​ła ta​ka ten​den​cja, by zwa​lać wszyst​ko
na tech​no​lo​gię, lecz tech​no​lo​gia jest pniem, nie zaś ko​rze​niem te​go drze​wa. Ko​rze​nie to ra​cjo​na​lizm
i mógł​bym ni​niej​szym ogło​sić, że „ra​cjo​na​lizm to idea mó​wią​ca, że po​tra​fi​my kie​dyś po​jąć ca​łą praw​-
dę o ist​nie​niu”. To po​dróż ku śmier​ci. Za​wsze tak by​ło. Je​śli chce​cie, mo​że​cie przy​pi​sać su​per​gry​pę ra​-
cjo​na​li​zmo​wi. Dru​gim jed​nak po​wo​dem na​sze​go przy​by​cia tu​taj są sny, a sny są ir​ra​cjo​nal​ne. Zgo​dzi​-
li​śmy się, że nie bę​dzie​my o tym roz​ma​wiać pod​czas ze​brań ko​mi​sji, ale nie je​ste​śmy te​raz na ze​bra​-
niu. Po​wiem więc, że wszyst​ko to, co wie​my, jest praw​dą. Zna​leź​li​śmy się tu z mo​cy sił, któ​rych nie ro​-
zu​mie​my. Dla mnie ozna​cza to, że mo​że​my za​cząć wkrót​ce ak​cep​to​wać – choć​by tyl​ko pod​świa​do​mie
i z czę​sty​mi na​wro​ta​mi do przy​zwy​cza​jeń kul​tu​ro​wych – do in​nej de​fi​ni​cji ist​nie​nia. Do idei, że mo​że​-
my ni​gdy nie po​jąć ni​cze​go na te​mat ist​nie​nia. Je​śli zaś ra​cjo​na​lizm jest po​dró​żą ku śmier​ci, za​tem ir​-
ra​cjo​na​lizm mo​że być po​dró​żą ku ży​ciu… chy​ba że oka​że się ina​czej.

Stu bar​dzo po​wo​li po​wie​dział:
– Cóż, je​że​li o mnie cho​dzi, przy​zna​ję, je​stem prze​sąd​ny. Mo​gę się wy​śmie​wać z za​bobo​nów, ale

mam pew​ne swo​je na​wy​ki. Wiem, że to bez róż​ni​cy, czy fa​cet za​pa​la od jed​nej za​pał​ki dwa pa​pie​ro​-
sy, czy trzy; dwa to dla mnie coś zgo​ła nor​mal​ne​go, ale trze​ci do​pro​wa​dza mnie do bia​łej go​rącz​ki.
Nie prze​cho​dzę pod dra​bi​ną i wście​kam się, gdy czar​ny kot prze​bie​gnie mi dro​gę. Ale wiesz co, ły​sy,
gdy so​bie po​my​ślę, że miał​bym żyć bez na​uki, od​da​wać cześć słoń​cu… al​bo wie​rzyć, że kie​dy grzmi
to znak, że gdzieś w nie​bie gra​ją w krę​gle… to ja​koś nie na​pa​wa mnie to szcze​gól​nym opty​mi​zmem.
Nie ba​wi mnie, i ty​le. Po​wie​dział​bym wręcz, że trą​ci to nie​wol​nic​twem.

– Ale gdy​by to by​ła praw​da? – za​py​tał pół​gło​sem Glen.
– Co ta​kie​go?
– Hi​po​te​za, że era ra​cjo​na​li​zmu prze​mi​nę​ła. Ja je​stem te​go pra​wie pew​ny. To zda​rza​ło się już

wcze​śniej, nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a do​szło​by do te​go w la​tach sześć​dzie​sią​tych, w tak zwa​nej Erze
Wod​ni​ka i w śre​dnio​wie​czu, kie​dy ra​cjo​na​lizm urzą​dził so​bie dłuż​sze wa​ka​cje. I po​dej​rze​wam…
mam ta​kie prze​czu​cie, że kie​dy odej​dzie na do​bre, bę​dzie tak, jak​by na​sze oczy prze​stał na​gle ośle​-
piać sil​ny blask i uj​rzy​my… – ur​wał, po​grą​ża​jąc się w za​my​śle​niu.

– Co uj​rzy​my? – za​py​ta​ła Fran.
Spoj​rzał jej w oczy; je​go by​ły sza​re i dziw​ne, zda​wa​ły się pa​łać oso​bli​wym, we​wnętrz​nym świa​-

tłem.
– Ciem​ną ma​gię – od​parł ci​cho. – Wszech​świat cu​dów, gdzie wo​da pły​nie pod gó​rę, w ostę​pach le​-

śnych ży​ją tro​l​le, a w pie​cza​rach gór​skich gnież​dżą się smo​ki. Wiel​kie cu​da, bia​ła ma​gia. Oży​wia​nie
umar​łych. Prze​mia​na wo​dy w wi​no. I kto wie, mo​że rów​nież… wy​pę​dza​nie dia​błów. – Prze​rwał,
po czym uśmiech​nął się. – Po​dróż ku ży​ciu.

– A mrocz​ny męż​czy​zna? – na​ci​ska​ła Fran.
Glen wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Mat​ka Aba​ga​il na​zy​wa go Słu​gą Dia​bła. Mo​że to ostat​ni mag ra​cjo​na​li​zmu, gro​ma​dzą​cy prze​-

ciw​ko nam zdo​by​cze ludz​kiej tech​no​lo​gii. A mo​że jest kimś wię​cej, kimś… MROCZ​NIEJ​SZYM. Wiem
tyl​ko, że ist​nie​je, i że so​cjo​lo​gia, psy​cho​lo​gia ani żad​na in​na na​uka nie zdo​ła go po​ko​nać. Są​dzę, że
uni​ce​stwić go mo​że je​dy​nie bia​ła ma​gia… a na​sza bia​ła cza​ro​dziej​ka jest gdzieś tam, zbłą​ka​na i sa​-
mot​na… – Głos Gle​na za​czął się ła​mać, męż​czy​zna po​spiesz​nie opu​ścił wzrok.



Na ze​wnątrz był tyl​ko mrok, a wiatr wie​ją​cy od gór przy​niósł ze so​bą ko​lej​ną ule​wę; kro​ple desz​-
czu bęb​ni​ły o szy​by po​ko​ju w miesz​ka​niu Fran​nie i Stu. Glen za​pa​lił faj​kę. Stu wy​jął z kie​sze​ni garść
drob​nych i, po​trzą​sa​jąc, za​czął mie​szać je w dło​niach, po czym roz​warł pal​ce, by prze​ko​nać się, ile wy​-
pa​dło or​łów, a ile re​szek. Nick ba​zgrał coś ar​ty​stycz​nie na kart​ce swo​je​go blocz​ku. Oczy​ma du​szy wi​-
dział pu​ste uli​ce Sho​yo i usły​szał – tak, usły​szał – czyjś głos szep​czą​cy zło​wro​go: „On idzie po cie​bie,
nie​mo​wo. Jest co​raz bli​żej”.

Nie​ba​wem Glen i Stu roz​pa​li​li w ko​min​ku, po czym wszy​scy nie​mal w kom​plet​nym mil​cze​niu za​-
czę​li wpa​try​wać się w pło​mie​nie.

Kie​dy zo​sta​li sa​mi, Fran ogar​nął smu​tek i przy​gnę​bie​nie. Stu rów​nież był w mi​no​ro​wym na​stro​ju.
„Wy​glą​da na zmę​czo​ne​go – po​my​śla​ła. – Po​win​ni​śmy zo​stać ju​tro w do​mu, zo​stać w do​mu, roz​ma​-
wiać, a po po​łu​dniu uciąć so​bie krót​ką drzem​kę. Po​win​ni​śmy przy​jąć to ze spo​ko​jem”. Spoj​rza​ła
na lam​pę ga​zo​wą i ża​ło​wa​ła, że w mie​ście nie ma prą​du, tę​sk​ni​ła za ja​snym elek​trycz​nym świa​tłem,
po​ja​wia​ją​cym się za jed​nym na​ci​śnię​ciem włącz​ni​ka.

Do oczu na​pły​nę​ły jej łzy. Pró​bo​wa​ła po​wstrzy​mać się od pła​czu, nie chcia​ła jesz​cze po​gar​szać ich
i tak już nie naj​lep​szej sy​tu​acji, ale ta jej część, któ​ra kon​tro​lo​wa​ła ślu​zy w oczach oka​za​ła się nie​-
wzru​szo​na.

Na​gle Stu roz​pro​mie​nił się.
– Niech to, nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a zu​peł​nie bym za​po​mniał!
– O czym?
– Po​ka​żę ci. Za​cze​kaj tu! – Wy​szedł z miesz​ka​nia i zbiegł po scho​dach.
Po​de​szła do drzwi i po chwi​li usły​sza​ła, jak wra​ca. Trzy​mał coś pod pa​chą. To by​ła…
– Stu​ar​cie Red​man, skąd to wy​trza​sną​łeś? – za​py​ta​ła we​so​ło.
– Ze skle​pu z lu​do​wy​mi ar​ty​ku​ła​mi mu​zycz​ny​mi – od​parł z uśmie​chem.
Wzię​ła od nie​go ta​rę, prze​krzy​wia​jąc ją z bo​ku na bok. Fał​do​wa​na, ocyn​ko​wa​na po​wierzch​nia

po​ły​ski​wa​ła sre​brzy​ście.
– Ze skle​pu…?
– Przy Wal​nut Stre​et, nie​da​le​ko.
– W skle​pie mie​li ta​rę?
– Tak. I cał​kiem nie​złą ba​lię, ale ktoś wy​wier​cił w jej dnie otwór i prze​ro​bił na ba​se​tlę.
Wy​buch​nę​ła śmie​chem. Odło​ży​ła ta​rę na bok, po​de​szła do nie​go i moc​no ob​ję​ła. Uniósł dło​nie

do jej pier​si, a ona przy​tu​li​ła go jesz​cze moc​niej.
– Dok​tor po​wie​dział, że po​wi​nien słu​chać mu​zy​ki.
– Słu​cham?
Przy​tu​li​ła po​li​czek do je​go szyi:
– Po​dob​no mu​zy​ka do​brze wpły​wa na dzie​ci. Tak przy​naj​mniej mó​wią sło​wa pio​sen​ki. Czy mógł​-

byś dać mi tro​chę cie​pła, Stu?
Uśmie​cha​jąc się, pod​niósł ją w gó​rę.
– Cóż – mruknął. – Nie za​szko​dzi spró​bo​wać.
Kwa​drans po dru​giej na​stęp​ne​go po​po​łu​dnia Glen Ba​te​man bez pu​ka​nia wpadł do ich miesz​ka​-

nia. Fran by​ła u Lu​cy Swann, gdzie we dwie mia​ły upiec biszkopt. Stu czy​tał we​ster​no​wą po​wieść
Ma​xa Bran​da. Uniósł wzrok, a gdy uj​rzał Gle​na, wy​raź​nie wstrzą​śnię​te​go, z po​bladłą twa​rzą i roz​sze​-
rzo​ny​mi ocza​mi, upu​ścił książ​kę na pod​ło​gę.

– Stu – rzekł Glen. – Och, Stu. Tak się cie​szę, że tu je​steś.
– Co się sta​ło? – zwró​cił się ostro do Gle​na. – Czy… ktoś ją zna​lazł?
– Nie – od​parł Glen. Usiadł cięż​ko, jak​by no​gi od​mó​wi​ły mu po​słu​szeń​stwa. – To nie jest zła, lecz



do​bra wia​do​mość. Ale przy​znam, że bar​dzo dziw​na.
– Ale o co cho​dzi?
– O Ko​ja​ka. Po lun​chu ucią​łem so​bie drzem​kę, a kie​dy się obu​dzi​łem, zo​ba​czy​łem Ko​ja​ka śpią​ce​-

go na we​ran​dzie. Jest w okrop​nym sta​nie, wy​glą​da jak​by prze​cią​gnię​to go przez wy​ży​macz​kę, ale
to on.

– Masz na my​śli PSA? Te​go Ko​ja​ka?
– Jak naj​bar​dziej.
– Je​steś pe​wien?
– Ma na szyi tę sa​mą czer​wo​ną obro​żę z na​pi​sem Wo​od​svil​le N. H. Jest bar​dzo wy​chu​dzo​ny i naj​-

wy​raź​niej nie​daw​no sto​czył z czymś za​ja​dłą wal​kę. Dick El​lis, któ​ry, na​wia​sem mó​wiąc, bar​dzo się
ucie​szył, że mo​że dla od​mia​ny za​jąć się nie czło​wie​kiem, lecz zwie​rzę​ciem, twier​dzi, że na do​bre stra​-
cił jed​no oko. Ma pa​skud​nie roz​szar​pa​ne bo​ki i za​dra​pa​nia na brzu​chu, nie​któ​re z nich się pa​przą, ale
Dick za​jął się ni​mi jak trze​ba. Dick twier​dzi, że na​sza psi​na mu​sia​ła wal​czyć z wil​kiem, a mo​że na​wet
z ca​łą sfo​rą. Na szczę​ście nie ma wście​kli​zny. Jest czy​sty. – Glen wol​no po​ki​wał gło​wą, dwie łzy spły​-
nę​ły mu po po​licz​kach. – Ten cho​ler​ny pies do mnie wró​cił. Tak ża​łu​ję, że go wte​dy zo​sta​wi​łem.
Okrop​nie się przez to czu​ję.

– Glen, nie moż​na by​ło ina​czej. Mie​li​śmy tyl​ko mo​to​cy​kle.
– Tak, ale… Stu… on przy​szedł tu za mną. Szedł mo​im tro​pem. O ta​kich przy​pad​kach pi​szą zwy​-

kle w szma​tła​wych bru​kow​cach: WIER​NY PIES PO​KO​NU​JE DWA TY​SIĄ​CE MIL ŚLA​DEM SWE​GO
PA​NA. Jak to moż​li​we, by te​go do​ko​nał? Ja​kim cu​dem?

– Mo​że tak sa​mo jak my. Prze​cież wiesz, że psy rów​nież mie​wa​ją sny. Wi​dzia​łeś, jak śpiąc
na pod​ło​dze w kuch​ni, prze​bie​rał przez sen ła​pa​mi? W Ar​net​te był pe​wien sta​ry fa​cet, nie​ja​ki Vic Pal​-
frey, któ​ry twier​dził, że psy mie​wa​ją sny dwo​ja​kie​go ro​dza​ju, do​bre i złe. Pod​czas do​bre​go snu drga​ją
im ła​py. Pod​czas złe​go war​czą. Je​śli obu​dzisz psa, któ​re​mu śni się coś złe​go, mo​że cię od​ru​cho​wo
ugryźć.

Glen po​krę​cił gło​wą, oszo​ło​mio​ny.
– Chcesz po​wie​dzieć, że przy​śni​ło mu się…
– Nie jest to nic bar​dziej nie​zwy​kłe​go niż to, o czym roz​ma​wia​li​śmy ze​szłej no​cy – od​rzekł Stu.
Glen uśmiech​nął się i po​ki​wał gło​wą.
– Och, na ta​kie te​ma​ty mo​gę dys​ku​to​wać go​dzi​na​mi. Je​stem okrop​nym ga​du​łą. Go​rzej gdy to,

o czym mó​wię, za​czy​na dziać się na​praw​dę.
– Cięż​ko po​go​dzić teo​rię z prak​ty​ką, co?
– Chrzań się, Tek​sań​czy​ku. Chcesz wpaść do mnie i rzu​cić okiem na Ko​ja​ka?
– Ja​sne, że chcę.
Dom Gle​na stał przy Spru​ce Stre​et, dwie prze​czni​ce od ho​te​lu Bo​ul​de​ra​do. Bluszcz na ścia​nie gan​-

ku pra​wie zu​peł​nie usechł, po​dob​nie jak więk​szość traw​ni​ków i klom​bów w Bo​ul​der; bez co​dzien​ne​-
go pod​le​wa​nia upal​ny kli​mat nie​od​mien​nie trium​fo​wał.

Na gan​ku stał ma​ły sto​lik ze szkla​necz​ką gi​nu z to​ni​kiem („Nie uwa​żasz, że bez lo​du to okrop​ne
świń​stwo?” – za​py​tał Stu, a Glen od​parł: „Po trze​ciej szkla​necz​ce prze​sta​jesz zwra​cać uwa​gę na ta​kie
dro​bia​zgi”). Obok drin​ka le​ża​ła po​piel​nicz​ka z pię​cio​ma faj​ka​mi oraz otwar​te w róż​nych miej​scach eg​-
zem​pla​rze – Zen i  sztu ​ki ob ​słu ​gi m o ​to ​cy ​kla, Bi ​l i  nu ​m er 4  i Śm ier ​tel ​ne ​go po ​ca ​łun ​ku.
Le​ża​ła tam rów​nież otwar​ta pacz​ka chip​sów se​ro​wych.

Ko​jak le​żał na we​ran​dzie, opie​ra​jąc po​kie​re​szo​wa​ny pysk na przed​nich ła​pach. Pies był chu​dy
jak szcza​pa i po​twor​nie po​ra​nio​ny, ale Stu roz​po​znał go od ra​zu. Przy​kuc​nął i za​czął gła​skać Ko​ja​ka
po łbie. Ko​jak obu​dził się i spoj​rzał z ura​do​wa​niem na Stu. Spra​wiał wra​że​nie, jak​by się uśmie​chał.



– Do​bra psin​ka – rzekł Stu, czu​jąc w gar​dle dła​wią​cą ku​lę. Na​gle jak za do​tknię​ciem cza​ro​dziej​-
skiej różdż​ki uj​rzał wszyst​kie swo​je psy, po​cząw​szy od Sta​re​go Spi​ke, któ​re​go do​stał od mat​ki, kie​dy
miał pięć lat. Mo​że nie by​ło ich aż tak du​żo, ale na pew​no kil​ka. Do​brze by​ło mieć psa, a o ile wie​-
dział, Ko​jak był w Bo​ul​der je​dy​nym przed​sta​wi​cie​lem swe​go ga​tun​ku. Spoj​rzał na Gle​na, po czym
mo​men​tal​nie spu​ścił wzrok. Są​dził, że na​wet sta​ry, ły​sy so​cjo​log czy​ta​ją​cy trzy książ​ki na raz nie lu​-
bił, by przy​ła​py​wa​no go pła​czą​ce​go.

– Do​bra psin​ka – po​wtó​rzył, a Ko​jak za​czął ude​rzać ogo​nem o de​ski gan​ku jak​by po​twier​dzał, że
rze​czy​wi​ście był do​brym psem.

– Za​raz wra​cam – rzekł ochry​płym gło​sem Glen. – Mu​szę sko​rzy​stać z to​a​le​ty.
– Tak – mruknął Stu, nie uno​sząc wzro​ku. – Do​bra psin​ka, do​bry Ko​jak, no po​wiedz, ma​ły, je​steś

do​bry czy nie?
Ko​jak po​ru​szył ogo​nem.
– A prze​wróć się na grzbiet. Zrób „zdechł pies”.
Ko​jak po​słusz​nie prze​wró​cił się na grzbiet, wy​cią​ga​jąc przed​nie ła​py do gó​ry, a tyl​ne opie​ra​jąc

o de​ski gan​ku. Na twa​rzy Stu po​ja​wił się wy​raz za​tro​ska​nia, kie​dy de​li​kat​nie po​wiódł dło​nią
po sztyw​nej bia​łej har​mo​nij​ce ban​da​ża, za​ło​żo​ne​go psu przez Dic​ka El​li​sa. Nie​co wy​żej wi​dział czer​-
wo​ne, na​brzmia​łe za​dra​pa​nia, któ​re pod ban​da​ża​mi by​ły za​pew​ne znacz​nie głęb​sze i groź​niej​sze. Ko​-
jak rze​czy​wi​ście mu​siał sto​czyć za​żar​tą wal​kę i je​go prze​ciw​ni​kiem nie był zdzi​cza​ły pies. Psy rzu​ca​ją
się do gar​dła al​bo ata​ku​ją pysk. Ko​ja​ka za​ata​ko​wa​ło coś sto​ją​ce​go ni​żej od psa. Coś pod​stęp​ne​go.
Moż​li​we, że wil​ki, choć Stu wąt​pił, czy pies prze​żył​by spo​tka​nie z ca​łą wa​ta​hą. Tak czy ina​czej miał
szczę​ście, że nie wy​pru​to mu fla​ków.

Trza​snę​ły otwie​ra​ne siat​ko​we drzwi, gdy Glen wró​cił na ga​nek.
– Co​kol​wiek go za​ata​ko​wa​ło, o ma​ło nie uszko​dzi​ło mu naj​istot​niej​szych or​ga​nów – za​uwa​żył

Stu.
– Ra​ny by​ły głę​bo​kie, stra​cił spo​ro krwi – przy​znał Glen. – Nie mo​gę so​bie da​ro​wać, że w du​żym

stop​niu sta​ło się to prze​ze mnie.
– A Dick po​wie​dział, że to by​ły wil​ki.
– Wil​ki, a mo​że ko​jo​ty… choć w grun​cie rze​czy wąt​pił, by ko​jo​ty mo​gły zro​bić coś ta​kie​go i tu się

z nim zga​dzam.
Stu po​kle​pał Ko​ja​ka po za​dzie, a pies na​tych​miast prze​wró​cił się na brzuch.
– Jak to jest, że pra​wie wszyst​kie psy wy​zdy​cha​ły, a wil​ków wciąż jest ty​le – na do​da​tek

na wschód od Gór Ska​li​stych – że mo​gą zro​bić z bied​nym psem coś tak strasz​ne​go?
– Chy​ba ni​gdy się nie do​wie​my – po​wie​dział Glen. – Tak jak nie do​wie​my się, dla​cze​go ta cho​ler​-

na pla​ga wy​bi​ła wszyst​kie ko​nie, a kro​wy oszczę​dzi​ła, al​bo dla​cze​go po​mór za​brał więk​szość lu​dzi,
nas jed​nak po​zo​sta​wił przy ży​ciu. Wo​lę na​wet o tym nie my​śleć. Skom​bi​nu​ję dla nie​go coś do żar​cia
i od​kar​mię go tro​chę.

– Tak – Stu spoj​rzał na Ko​ja​ka, któ​re​go śle​pia za​czę​ły się za​my​kać. – Jest moc​no po​kie​re​szo​wa​ny,
ale ogól​nie spraw​ny, jak za​uwa​ży​łem, kie​dy prze​wró​cił się na grzbiet. Nie za​szko​dzi ro​zej​rzeć się dla
nie​go za ja​kąś pięk​ną sucz​ką, co ty na to?

– Ow​szem, nie za​szko​dzi – mruknął z za​my​śle​niem Glen. – Masz ocho​tę na cie​pły gin z to​ni​kiem?
– Dzię​ki, ale nie. Mo​że i zby​wa mi na wy​kształ​ce​niu, ale, do li​cha, nie je​stem prze​cież bar​ba​rzyń​-

cą. Masz pi​wo?
– Chy​ba znaj​dzie się gdzieś pusz​ka co​or​sa. Nie​ste​ty, pi​wo też jest cie​płe.
– Niech bę​dzie. – Już miał wejść za Gle​nem do do​mu, gdy w pro​gu przy​sta​nął, przy​trzy​mu​jąc dło​-

nią siat​ko​we drzwi i obej​rzał się przez ra​mię na śpią​ce​go psa. – Śpij do​brze, sta​rusz​ku – rzekł do nie​go.



– Faj​nie, że je​steś.
Stu i Glen we​szli do do​mu.
Ko​jak nie spał.
Znaj​do​wał się gdzieś po​mię​dzy ja​wą a snem, w miej​scu, w któ​rym spę​dza więk​szość cza​su mnó​-

stwo ży​wych istot, kie​dy są cięż​ko ran​ne, nie na ty​le jed​nak, by padł na nie mrocz​ny cień śmier​ci.
Swę​dział go brzuch. Pa​lił ży​wym ogniem. To swę​dze​nie by​ło ozna​ką go​je​nia się ran. Glen przez wie​le
go​dzin bę​dzie mu​siał go pil​no​wać, by pies nie dra​pał tych miejsc, nie ze​rwał ban​da​ży, nie otwo​rzył
so​bie ran i nie do​pro​wa​dził do ich po​now​ne​go za​in​fe​ko​wa​nia. Ale to póź​niej. Te​raz Ko​jak (któ​ry
wciąż my​ślał cza​sem o so​bie ja​ko o Wiel​kim Ste​ve, gdyż tak na​praw​dę się wa​bił) z za​do​wo​le​niem
od​pły​nął do kra​iny po​mię​dzy świa​ta​mi. Wil​ki przy​by​ły po nie​go w Ne​bra​sce, gdy wę​szył zde​pry​mo​-
wa​ny wo​kół chat​ki na pod​no​śni​kach, w ma​łym mia​stecz​ku He​min​gford Ho​me. Woń MĘŻ​CZY​ZNY, je​-
go OBEC​NOŚĆ do​pro​wa​dzi​ły go do te​go miej​sca i na​gle się roz​wia​ły. Gdzie on prze​padł? Ko​jak nie
wie​dział. I wte​dy z ku​ku​ry​dzy wy​ło​ni​ły się, jak du​chy zmar​łych, czte​ry wiel​kie ba​sio​ry. Ich ły​pią​ce
śle​pia od​na​la​zły Ko​ja​ka, a spo​mię​dzy ich ob​na​żo​nych gniew​nie kłów do​był się ni​ski, gar​dło​wy war​-
kot. Ko​jak przy​cza​ił się i sam rów​nież za​war​czał, orząc przed​ni​mi ła​pa​mi zie​mię po​dwór​ka przed chat​-
ką Mat​ki Aba​ga​il. Po le​wej stro​nie wi​sia​ła opo​na, rzu​ca​jąc okrą​gły, pu​sty jak ciast​ko z dziur​ką, cień.
Prze​wod​nik wa​ta​hy za​ata​ko​wał pierw​szy, gdy zad​nie ła​py Ko​ja​ka zna​la​zły się w cie​niu gan​ku. Sko​-
czył ni​sko, ata​ku​jąc brzuch. Po​zo​sta​łe zro​bi​ły to sa​mo. Ko​jak dał su​sa, prze​ska​ku​jąc nad py​skiem
pierw​sze​go ba​sio​ra i od​sła​nia​jąc przed nim brzuch, w któ​ry tam​ten na​tych​miast za​czął się wgry​zać
i roz​szar​py​wać. Ko​jak za​ci​snął szczę​ki na je​go gar​dle i je​go kły wbi​ły się głę​bo​ko, aż do krwi. Wilk za​-
wył i za​czął się sza​mo​tać, usi​łu​jąc wy​swo​bo​dzić się z mor​der​cze​go uchwy​tu. Na​gle stra​cił ca​łą swo​ją
od​wa​gę. Gdy od​ska​ki​wał w bok, szczę​ki Ko​ja​ka z prze​ra​ża​ją​cą szyb​ko​ścią za​ci​snę​ły się na czu​łym wil​-
czym no​sie, roz​szar​pu​jąc go na ca​łej dłu​go​ści. Wilk, z pyska któ​re​go zwie​sza​ły się te​raz krwa​we strzę​-
py, za​sko​wy​czał ża​ło​śnie i po​trzą​snął wście​kle łbem, roz​bry​zgu​jąc wo​ko​ło fon​tan​nę szkar​łat​nych kro​-
pel, a za spra​wą pry​mi​tyw​ne​go zmy​słu te​le​pa​tycz​ne​go, któ​ry po​sia​da​ją wszyst​kie zwie​rzę​ta te​go ga​-
tun​ku, Ko​jak usły​szał pod czasz​ką po​wta​rza​ją​cy się raz po raz, prze​peł​nio​ny okrut​nym cier​pie​niem la​-
ment: „Osy mam je w so​bie osy osy w mo​jej gło​wie osy są w mo​jej gło​wie o…”

I wte​dy do​pa​dły go po​zo​sta​łe, je​den z le​wej, a dru​gi z pra​wej, sko​czy​ły na nie​go jak wiel​kie, tę​-
pe po​ci​ski, ostat​ni za​ata​ko​wał z ty​łu, mie​rząc w brzuch i uśmie​cha​jąc się, kła​pał szczę​ka​mi, go​to​wy
wy​pruć mu wnętrz​no​ści. Ko​jak uja​da​jąc ochry​ple, usko​czył w pra​wo. Z wil​kiem po tej stro​nie chciał
roz​pra​wić się naj​pierw, by móc się wczoł​gać pod ga​nek. Gdy​by się tam do​stał, cał​kiem moż​li​we, że
mógł​by od​pie​rać ich ata​ki w nie​skoń​czo​ność. Te​raz, le​żąc na gan​ku, prze​ży​wał tę wal​kę raz jesz​cze,
w zwol​nio​nym tem​pie, sły​szał war​kot i sko​wyt, wi​dział ata​ki i rej​te​ra​dy, czuł woń krwi, do​cie​ra​ją​cą
do mó​zgu i prze​mie​nia​ją​cą go stop​nio​wo w ma​szy​nę do za​bi​ja​nia, któ​ra do​pie​ro gdy jest już
po wszyst​kim, za​czy​na za​uwa​żać wła​sne ra​ny. Z wil​kiem po pra​wej stro​nie roz​pra​wił się tak jak
z pierw​szym, roz​szar​pu​jąc mu oczo​dół i po​zo​sta​wia​jąc w gar​dle wiel​ką, bu​cha​ją​cą krwią, być mo​że
śmier​tel​ną, ra​nę. Ba​sior nie po​zo​stał mu jed​nak dłuż​ny, więk​szość ran, ja​kie mu za​dał, by​ły w za​sa​-
dzie po​wierz​chow​ne, dwie oka​za​ły się jed​nak głęb​sze od po​zo​sta​łych, bę​dą go​ić się dłu​go i z po​wi​kła​-
nia​mi, a gdy to wresz​cie na​stą​pi, po​zo​sta​nie mu po nich brzyd​ka, wy​pu​kła bli​zna w kształ​cie ma​łe​go
t. Na​wet bę​dąc już bar​dzo, bar​dzo sta​rym psem (a Ko​jak prze​żył jesz​cze szes​na​ście lat, zdechł dłu​go
po śmier​ci Gle​na Ba​te​ma​na), w desz​czo​we dni ra​ny te wciąż da​wa​ły mu znać o so​bie tę​pym, pul​su​ją​-
cym bó​lem. Wy​rwał się na​past​ni​kom, wczoł​gał pod ga​nek, a kie​dy je​den z dwóch po​zo​sta​łych ba​sio​-
rów pró​bo​wał wci​snąć się za nim.

Ko​jak rzu​cił się na nie​go, przy​gniótł do zie​mi i ro​ze​rwał mu gar​dło. Ostat​ni wilk zre​j​te​ro​wał nie​-
mal na skraj po​la ku​ku​ry​dzy, skam​ląc nie​pew​nie. Gdy​by Ko​jak wy​pełzł spod gan​ku i sta​nął do wal​-
ki, ten ba​sior ucie​kł​by z pod​ku​lo​nym pod sie​bie ogo​nem. Tyl​ko że Ko​jak nie wy​szedł wte​dy ze swej
kry​jów​ki. Jesz​cze nie. Był wy​koń​czo​ny. Mógł je​dy​nie le​żeć na bo​ku, od​dy​cha​jąc płyt​ko i spa​zma​tycz​-



nie, li​żąc ra​ny i po​war​ku​jąc groź​nie, gdy do​strze​gał cień zbli​ża​ją​ce​go się ku nie​mu wil​ka. A po​tem za​-
padł zmierzch i na nie​bie nad Ne​bra​ska po​ja​wił się zamglo​ny pół​księ​życ. Za każ​dym ra​zem, gdy
ostat​ni wilk sły​szał, że Ko​jak jesz​cze ży​je i naj​praw​do​po​dob​niej jest go​tów do wal​ki, pierz​chał w po​-
pło​chu mię​dzy ła​ny ku​ku​ry​dzy, skam​ląc i uja​da​jąc ża​ło​śnie. Krót​ko po pół​no​cy od​szedł na do​bre, po​-
zo​sta​wia​jąc Ko​ja​ka je​go lo​so​wi. Nad ra​nem wy​czuł obec​ność ja​kie​goś in​ne​go zwie​rzę​cia, tak go to
prze​ra​zi​ło, że mi​mo​wol​nie za​czął po​pi​ski​wać ci​chut​ko. To by​ła isto​ta krą​żą​ca mię​dzy ła​na​mi, isto​ta
kry​ją​ca się w ku​ku​ry​dzy. Bar​dzo moż​li​we, że szu​ka​ła wła​śnie je​go. Ko​jak le​żał roz​dy​go​ta​ny, cze​ka​jąc
w prze​ra​ża​ją​cej nie​pew​no​ści, czy stwór go od​naj​dzie. Stwór, ta strasz​li​wa isto​ta, któ​rą wy​czu​wał jed​-
no​cze​śnie ja​ko czło​wie​ka, wil​ka i Oko, mrocz​ne stwo​rze​nie, krą​ży​ła ni​czym pra​daw​ny kro​ko​dyl wę​-
dru​ją​cy wśród ła​nów. Ja​kiś czas póź​niej, kie​dy księ​życ już za​szedł, Ko​jak po​czuł, że isto​ta ode​szła.
I za​snął. Prze​le​żał pod gan​kiem trzy dni, wy​cho​dząc tyl​ko wte​dy, gdy zmu​sza​ły go do te​go głód oraz
pra​gnie​nie. Pod wy​lo​tem pom​py na po​dwó​rzu za​wsze sta​ła ka​łu​ża wo​dy, w chat​ce zaś nie bra​ko​wa​ło
sma​ko​wi​tych ką​sków, głów​nie po​zo​sta​ło​ści po po​sił​ku przy​go​to​wa​nym przez Mat​kę Aba​ga​il dla Nic​-
ka i je​go gro​mad​ki. Gdy po​czuł, że mo​że iść da​lej, Ko​jak nie za​wa​hał się. Wie​dział, do​kąd ma się
udać. Nie zdra​dził mu te​go za​pach. Wy​raź​nie po​czuł żar, sil​ne cie​pło, któ​re pa​mię​tał jesz​cze z wła​snej,
czło​wie​czej prze​szło​ści; źró​dło te​go ża​ru le​ża​ło gdzieś na za​chód stąd. Ru​szył więc w dro​gę, po​ko​nu​jąc
więk​szość ostat​nie​go, pięć​set​mi​lo​we​go od​cin​ka swej wę​drów​ki na trzech ła​pach. Przez ca​ły czas je​go
brzuch roz​dzie​rał po​twor​ny, doj​mu​ją​cy ból. Od cza​su do cza​su wy​czu​wał za​pach MĘŻ​CZY​ZNY i to
upew​nia​ło go, że był na wła​ści​wym tro​pie. I wresz​cie do​tarł do ce​lu. MĘŻ​CZY​ZNA był tu​taj. I nie by​ło
tu wil​ków. By​ło na​to​miast je​dze​nie. Nie wy​czu​wał tu owej mrocz​nej isto​ty… czło​wie​ka bę​dą​ce​go za​-
ra​zem jak wilk al​bo jak Oko, któ​re je​śli aku​rat spoj​rzy w two​im kie​run​ku, mo​gło do​strzec cię z od​le​-
gło​ści wie​lu mil. Jak na ra​zie wszyst​ko ukła​da​ło się po​myśl​nie. I z tą my​ślą (je​że​li moż​na tak po​wie​-
dzieć, gdyż psy od​bie​ra​ją świat za po​śred​nic​twem wra​żeń) Ko​jak za​padł w znacz​nie głęb​szy sen.
To był do​bry sen. Przy​śni​ło mu się, że go​nił kró​li​ki po łą​ce po​ro​śnię​tej ty​mot​ką i ko​ni​czy​ną, a tra​wa
by​ła tu na​praw​dę wy​so​ka, się​ga​ła mu aż do brzu​cha, i wil​got​na od świe​żej ro​sy. Wa​bił się Wiel​ki Ste​-
ve. Był u sie​bie. I te​go sza​re​go, nie ma​ją​ce​go koń​ca po​ran​ka kró​li​ków by​ło ca​łe mnó​stwo…

Ła​py śpią​ce​go psa drża​ły i po​ru​sza​ły się le​ciut​ko.
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Wy ​jąt ​ki z  pro ​to ​ko ​łu spo ​tka ​nia ko ​mi ​sji tym ​cza ​so ​w e j z  dnia 17 sie rp ​nia 1990 ro ​-
ku.

Spo​tka​nie od​by​ło się w do​mu Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da przy So​uth 42 w Ta​ble Me​sa. Obec​ni by​li
wszy​scy człon​ko​wie ko​mi​sji…

Pierw​szym punk​tem dnia by​ło usta​le​nie wy​bo​ru człon​ków ko​mi​sji tym​cza​so​wej do ko​mi​sji sta​łej.
Głos za​bra​ła Fran Gold​smith.

Fran: Stu i ja zga​dza​my się, że naj​lep​szym, naj​ła​twiej​szym spo​so​bem na przej​ście ca​łej na​szej
gru​py w wy​bo​rach by​ło​by uzy​ska​nie po​par​cia ze stro​ny Mat​ki Aba​ga​il. Oszczę​dzi​ło​by to nam pro​ble​-
mu w ro​dza​ju zgło​sze​nia dwu​dzie​stu osób przez ich zna​jo​mych i bli​skich, co nie​wąt​pli​wie po​mie​sza​ło​-
by nam szy​ki. Bę​dzie​my mu​sie​li zro​bić to w in​ny spo​sób. Nie za​mie​rzam su​ge​ro​wać ni​cze​go, co nie
by​ło​by w peł​ni de​mo​kra​tycz​ne, a po​za tym wszy​scy i tak zna​cie plan, pra​gnę jed​nak pod​kre​ślić, że
każ​dy z nas mu​si mieć przy​naj​mniej jed​ną oso​bę, któ​ra ją zgło​si i dru​gą, aby po​par​ła wnio​sek. Nie
mo​że​my zgła​szać sie​bie na​wza​jem, zbyt​nio przy​po​mi​na​ło​by to ci​che, ma​fij​ne ukła​dy. Je​śli któ​reś
z was nie ma ta​kich osób, le​piej niech od ra​zu zre​zy​gnu​je.

Sue: Ra​ny! Prze​cież to oszu​stwo!
Fran: Ale bar​dzo ma​lut​kie.
Glen: Po​wra​ca​my do te​ma​tu mo​ral​no​ści ko​mi​sji, i choć nie wąt​pię, że jest to dla nas wszyst​kich te​-

mat nie​od​mien​nie fa​scy​nu​ją​cy, wo​lał​bym odło​żyć go na na​stęp​ne kil​ka mie​się​cy. Po​win​ni​śmy chy​ba
zgod​nie przy​znać, że dzia​ła​my w jak naj​lep​szym in​te​re​sie Wol​nej Stre​fy i na tym za​koń​czyć tę spra​wę.

Ralph: Glen, wy​da​jesz się tro​chę zde​ner​wo​wa​ny.
Glen: Bo je​stem zde​ner​wo​wa​ny. Już sa​mo to, że ty​le cza​su po​świę​ca​my kwe​stii mo​ral​no​ści po​-

win​no świad​czyć o na​szych do​brych in​ten​cjach.
Sue: Do​bry​mi in​ten​cja​mi…
Glen: Pie​kło wy​bru​ko​wa​ne, wiem, wiem, ale po​nie​waż tak bar​dzo się ni​mi przej​mu​je​my, ani

chy​bi anio​ło​wie za​bio​rą nas żyw​cem do nie​ba.
Na​stęp​nie Glen po​wie​dział, że miał za​miar prze​dys​ku​to​wać z ko​mi​sją te​mat zwia​dow​ców, szpie​-

gów, czy jak ich na​zy​wać, ale obec​nie po​prze​sta​je tyl​ko na zgło​sze​niu wnio​sku, by dys​ku​sje na ten
te​mat odło​żyć na dzie​więt​na​ste​go sierp​nia.

Stu za​py​tał, dla​cze​go.
Glen: Po​nie​waż te​go dnia mo​że nas tu nie być. Ktoś z nas mo​że zo​stać prze​gło​so​wa​ny. Praw​do​po​-

do​bień​stwo, że do te​go doj​dzie, jest nie​du​że, ale ni​gdy nie wia​do​mo co się wy​da​rzy, kie​dy tak du​ża
gru​pa lu​dzi zbie​rze się w jed​nym miej​scu. Mu​si​my za​cho​wać szcze​gól​ną ostroż​ność.

Na​sta​ła chwi​la ci​szy, po czym sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra ko​mi​sja prze​gło​so​wa​ła spo​tka​-
nie dzie​więt​na​ste​go sierp​nia, na któ​rym mia​ła zo​stać pod​ję​ta spra​wa szpie​gów, zwia​dow​ców… czy
jak ich na​zy​wać.

Z ko​lei, w spra​wie Mat​ki Aba​ga​il głos za​brał Stu.
Stu: Jak za​pew​ne wie​cie, ode​szła z so​bie tyl​ko zna​nych przy​czyn. W po​zo​sta​wio​nym li​ście stwier​-

dza, że opusz​cza nas „na pe​wien czas” i wró​ci „je​śli Bóg po​zwo​li”. To nie​zbyt za​chę​ca​ją​ce. Od trzech
dni po​szu​ku​ją jej wie​lo​oso​bo​we ze​spo​ły miesz​kań​ców Bo​ul​der, jak do​tąd bez re​zul​ta​tu. Nie chce​my



ścią​gać jej na si​łę z po​wro​tem, zwłasz​cza je​śli by​ło​by to wbrew jej wo​li, ale gdy​by oka​za​ło się, że le​-
ży gdzieś ze zła​ma​ną no​gą al​bo nie​przy​tom​na, spra​wa wy​glą​da​ła​by zgo​ła ina​czej. Pro​blem w tym, że
jest nas zbyt ma​ło, by prze​szu​kać le​śne ostę​py wo​kół mia​sta. Po dru​gie, na​sze po​czy​na​nia spo​wal​nia​-
ją pra​ce w elek​trow​ni. Brak nam or​ga​ni​za​cji. Cho​dzi mi o uzy​ska​nie po​zwo​le​nia, by wnieść or​ga​ni​za​-
cję po​szu​ki​wań Mat​ki Aba​ga​il do pla​nu dnia na​sze​go ju​trzej​sze​go spo​tka​nia, obok ko​mi​sji ener​ge​ty​ki
i służ​by po​grze​bo​wej. Chciał​bym, aby pa​tro​nat nad nią spra​wo​wał Ha​rold Lau​der, po​nie​waż to był
w grun​cie rze​czy je​go po​mysł.

Glen uznał, że je​go zda​niem po ty​go​dniu pro​wa​dze​nie po​szu​ki​wań sta​rusz​ki mi​ja​ło się z ce​lem.
Bądź co bądź Mat​ka Aba​ga​il mia​ła już sto osiem lat. Ko​mi​sja przy​ję​ła wnio​sek o zor​ga​ni​zo​wa​nie
wie​lo​oso​bo​wych grup po​szu​ki​waw​czych sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra. Gwo​li ści​sło​ści do​dać
na​le​ży, że kil​ka osób mia​ło pew​ne wąt​pli​wo​ści co do przy​dzie​le​nia pa​tro​na​tu nad po​szu​ki​wa​nia​mi
Ha​rol​do​wi… ale jak stwier​dził Stu, był to je​go po​mysł i po​zba​wie​nie go tej funk​cji by​ło​by dla Lau​de​-
ra ni​czym po​li​czek.

Nick na​pi​sał: „Wy​co​fu​ję swój sprze​ciw wo​bec Ha​rol​da, ale wciąż je​stem pe​łen obaw. Nie prze​-
pa​dam za nim”.

Ralph Brent​ner za​py​tał, czy Stu al​bo Glen mo​gli​by sfor​mu​ło​wać wnio​sek o or​ga​ni​za​cji ak​cji po​-
szu​ki​waw​czej na pi​śmie, aby mógł do​łą​czyć go do dru​ko​wa​nej ulot​ki z po​rząd​kiem ob​rad, któ​rą miał
na​za​jutrz po​wie​lić w li​ceum. Stu od​parł, że z przy​jem​no​ścią.

Na​stęp​nie Lar​ry Un​de​r​wo​od zgło​sił wnio​sek o za​mknię​cie spo​tka​nia. Ralph po​parł go. Wnio​sek
prze​szedł sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra.

Fran​ces Gold​smith, se​kre​tarz ko​mi​sji.
Na wal​ne zgro​ma​dze​nie na​stęp​ne​go wie​czo​ru przy​by​li pra​wie wszy​scy i po raz pierw​szy Lar​ry

Un​de​r​wo​od, prze​by​wa​ją​cy w Stre​fie od za​le​d​wie ty​go​dnia, mógł prze​ko​nać się jak licz​na sta​ła się ich
spo​łecz​ność. Co in​ne​go wi​dzieć lu​dzi na uli​cach, cho​dzą​cych sa​mot​nie lub dwój​ka​mi, a zu​peł​nie co in​-
ne​go uj​rzeć ich wszyst​kich ze​bra​nych w jed​nym miej​scu, w Au​dy​to​rium Chau​tauqua.

Sa​la pę​ka​ła w szwach, wszyst​kie miej​sca by​ły za​ję​te. Lu​dzie sie​dzie​li rów​nież w przej​ściach i sta​li
pod ścia​ną na koń​cu sa​li. Tłum był dziw​nie opa​no​wa​ny, lu​dzie szep​ta​li i roz​ma​wia​li mię​dzy so​bą, ale
wy​jąt​ko​wo spo​koj​nie, bez nad​mier​ne​go oży​wie​nia. Po raz pierw​szy od​kąd zna​lazł się w Bo​ul​der, pa​-
da​ło przez ca​ły dzień, deszcz sią​pił tak, że je​go kro​ple zda​wa​ły się za​wi​sać w po​wie​trzu, bar​dziej jak
mgła niż mżaw​ka, i mi​mo obec​no​ści w sa​li bli​sko sze​ściu​set osób, sły​chać by​ło de​li​kat​ne, ko​ją​ce bęb​-
nie​nie cie​płe​go ka​pu​śniacz​ku o dach bu​dyn​ku. Naj​gło​śniej​szym dźwię​kiem w po​miesz​cze​niu był cią​-
gły sze​lest kar​tek pa​pie​ru, gdy miesz​kań​cy Bo​ul​der od​bie​ra​li i prze​glą​da​li od​bi​ty na po​wie​la​czu plan
spo​tka​nia, któ​re​go eg​zem​pla​rze le​ża​ły na dwóch sto​łach, przy wej​ściu do sa​li.

Treść ulot​ki brzmia​ła na​stę​pu​ją​co:
 

WOL​NA STRE​FA BO​UL​DER
Pro​gram ze​bra​nia otwar​te​go

18 sierp​nia 1990 ro​ku
 
1. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa zgo​dzi się od​czy​tać i ra​ty​fi​ko​wać kon​sty​tu​cję Sta​nów Zjed​no​czo​-

nych Ame​ry​ki.
2. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa zgo​dzi się od​czy​tać i ra​ty​fi​ko​wać Kar​tę Praw do Kon​sty​tu​cji Sta​-

nów Zjed​no​czo​nych Ame​ry​ki.
3. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa no​mi​nu​je i do​ko​na wy​bo​ru sied​mior​ga człon​ków, re​pre​zen​tan​-

tów Wol​nej Stre​fy, by utwo​rzy​li oni ra​dę za​rzą​dza​ją​cą mia​sta.
4. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa zgo​dzi się przy​znać Mat​ce Aba​ga​il pra​wo we​ta wo​bec wszyst​-



kich i każ​dej z osob​na spraw uzgad​nia​nych przez re​pre​zen​tan​tów Wol​nej Stre​fy.
5. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa za​apro​bu​je utwo​rze​nie służ​by po​grze​bo​wej, zło​żo​nej z co naj​-

mniej dwu​dzie​stu człon​ków, aby za​pew​nić miesz​kań​com Bo​ul​der, któ​rzy pa​dli ofia​rą su​per​gry​py, na​-
leż​ny im po​chó​wek.

6. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa za​apro​bu​je utwo​rze​nie ko​mi​sji ener​ge​ty​ki, zło​żo​nej z co naj​-
mniej sześć​dzie​się​ciu człon​ków, któ​rej ce​lem bę​dzie przy​wró​ce​nie w mie​ście za​si​la​nia przed na​dej​-
ściem je​sien​nych chło​dów.

7. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa za​apro​bu​je utwo​rze​nie gru​py po​szu​ki​waw​czej, zło​żo​nej z co
naj​mniej pięt​na​stu osób, któ​rej ce​lem bę​dzie usta​le​nie, je​śli to moż​li​we, obec​ne​go miej​sca po​by​tu
Mat​ki Aba​ga​il.

 
Lar​ry zo​rien​to​wał się, że ze zde​ner​wo​wa​nia, aby za​bić czas, pra​wie nie​świa​do​mie zro​bił z jed​ne​-

go eg​zem​pla​rza ulot​ki (któ​rej treść znał na pa​mięć) pa​pie​ro​wy sa​mo​lo​cik. Człon​ko​stwo w ko​mi​sji tym​-
cza​so​wej by​ło swe​go ro​dza​ju za​ba​wą, czuł się jak dziec​ko, któ​re wraz ze swy​mi ró​wie​śni​ka​mi ba​wi
się w par​la​ment, po​pi​ja​jąc co​lę, pa​ła​szu​jąc cia​sto upie​czo​ne przez Fran i dys​ku​tu​jąc na roz​ma​ite te​ma​-
ty z przy​ja​ciół​mi. Na​wet po​mysł z wy​sła​niem szpie​gów na za​chód, wprost w pasz​czę lwa, a ra​czej
w tym przy​pad​ku na te​ry​to​rium mrocz​ne​go męż​czy​zny, ko​ja​rzył mu się z czymś w ro​dza​ju gry, po czę​ści
dla​te​go, że nie wy​obra​żał so​bie, by mógł to zro​bić w po​je​dyn​kę. Aby sta​wić czo​ła ta​kie​mu kosz​ma​ro​-
wi mu​sia​łeś mieć nie po ko​lei w gło​wie. Na za​mknię​tych spo​tka​niach jed​nak, w po​ko​ju ja​sno oświe​-
tlo​nym ga​zo​wy​mi lam​pa​mi, wy​da​wa​ło się to cał​kiem nor​mal​ne. Gdy​by na​wet Sę​dzia, Day​na Jur​gens
al​bo Tom Cul​len zo​sta​li schwy​ta​ni, na tych za​mknię​tych spo​tka​niach nie wy​da​wa​ło się to istot​niej​sze
niż utra​ta pion​ka lub la​u​fra pod​czas par​tyj​ki sza​chów.

Te​raz jed​nak​że, sie​dząc z Lu​cy po jed​nej i Leo po dru​giej stro​nie, zro​zu​miał ca​łą praw​dę tkwią​cą
w tym, co ro​bił i ja​kaś nie​wi​dzial​na pięść wy​rżnę​ła go w do​łek z si​łą ka​mien​ne​go ka​fa​ra. (Przez ca​ły
dzień nie wi​dział Nadi​ne, Leo rów​nież nie miał po​ję​cia, gdzie się po​dzia​ła. „Po pro​stu wy​szła” – od​-
parł krót​ko.) To nie by​ła gra. W tej sa​li ze​bra​ło się pięć​set osiem​dzie​siąt osób i więk​szość z nich nie
zda​wa​ła so​bie spra​wy, że Lar​ry Un​de​r​wo​od wca​le nie był po​rząd​nym fa​ce​tem, ani że pierw​sza oso​-
ba, któ​rą pró​bo​wał się za​opie​ko​wać po usta​niu pla​gi zmar​ła wsku​tek przedaw​ko​wa​nia środ​ków na​-
sen​nych.

Dło​nie miał wil​got​ne i chłod​ne. Znów za​czę​ły skła​dać z ulot​ki pa​pie​ro​wy sa​mo​lo​cik, lecz tym ra​-
zem je po​wstrzy​mał. Lu​cy uję​ła go za jed​ną rę​kę, ści​snę​ła i uśmiech​nę​ła się do nie​go. Skrzy​wił się
w od​po​wie​dzi, a w my​ślach usły​szał głos swo​jej mat​ki: „Cze​goś ci uby​ło, Lar​ry”.

Ta myśl nie​mal wpra​wi​ła go w pa​ni​kę. Czy mógł się jesz​cze z te​go wy​pi​sać, czy też spra​wy za​szły
za da​le​ko? Nie chciał brać na sie​bie te​go brze​mie​nia. Pod​czas za​mknię​te​go spo​tka​nia zgło​sił już prze​-
cież wnio​sek, któ​ry mógł oka​zać się wy​ro​kiem śmier​ci dla Sę​dzie​go Far​ri​sa. Gdy​by nie uzy​skał po​par​-
cia i na je​go miej​sce wy​bra​no by ko​goś in​ne​go, mu​sie​li​by prze​pro​wa​dzić po​wtór​ne gło​so​wa​nie co do
kan​dy​da​tu​ry Sę​dzie​go na udział w ak​cji zwia​dow​czej, czyż nie? Oczy​wi​ście, że tak. A mo​że wy​bra​li​-
by ko​goś zu​peł​nie in​ne​go. „Kie​dy Lau​rie Con​sta​ble zgło​si mo​ją kan​dy​da​tu​rę, wsta​nę i po​wiem, że re​-
zy​gnu​ję. Prze​cież nie mo​gą mnie zmu​sić, praw​da? To ja​sne jak słoń​ce. De​cy​zja na​le​ży do mnie, a ko​-
mu po​trzeb​ny ta​ki pasz​tet? Na pew​no nie mnie”.

Way​ne Stu​key mó​wią​cy do nie​go na pla​ży: „Masz w so​bie coś, co jest jak ugry​zie​nie cyn​fo​lii”.
– Dasz so​bie ra​dę – szep​nę​ła Lu​cy.
Drgnął.
– Że co?
– Po​wie​dzia​łam, że dasz so​bie ra​dę. Praw​da, Leo?
– Ja​sne – mruknął Leo, ko​ły​sząc gło​wą. Ani na chwi​lę nie odry​wał wzro​ku od sa​li, jak​by nie mógł



po​jąć, ilu lu​dzi ze​bra​ło się na​raz w tym szcze​gól​nym miej​scu.
– Dasz ra​dę.
„Nic nie ro​zu​miesz, głu​pia ba​bo – po​my​ślał Lar​ry. – Trzy​masz mnie za rę​kę, a nie zda​jesz so​bie

spra​wy, że mo​gę pod​jąć błęd​ną de​cy​zję, któ​ra za​bi​je was obo​je. Je​stem o włos od za​bi​cia Sę​dzie​go
Far​ri​sa, a on ma po​przeć mo​ją kan​dy​da​tu​rę. Ale się po​ro​bi​ło, nie ma co”. Z je​go gar​dła do​był się ci​chy
dźwięk.

– Coś mó​wi​łeś? – spy​ta​ła Lu​cy.
– Nie.
Stu wszedł na po​dium, je​go czer​wo​ny swe​ter i dżin​sy wy​da​wa​ły się bar​dzo ja​sne i wy​ra​zi​ste

w sil​nym bla​sku lamp awa​ryj​nych pod​łą​czo​nych do ge​ne​ra​to​ra hon​dy, przy​wie​zio​ne​go przez Bra​da
Kitch​ne​ra oraz je​go ze​spół z elek​trow​ni i z nie​ma​łym tru​dem uru​cho​mio​ne​go. Bra​wa roz​le​gły się z po​-
cząt​ku gdzieś po​środ​ku sa​li, Lar​ry nie wie​dział gdzie, ale tkwią​cy w nim cy​nik pod​po​wia​dał, że mo​-
gła to być sy​tu​acja, za​aran​żo​wa​na przez Gle​na Ba​te​ma​na, miej​sco​we​go eks​per​ta w dzie​dzi​nie, czy
też sztu​ce ma​ni​pu​lo​wa​nia ludź​mi. Tak czy ina​czej by​ło to bez zna​cze​nia. Kil​ka niem​ra​wych kla​śnięć
zmie​ni​ło się w bu​rzę braw. Stu, sta​jąc na po​dium, przez chwi​lę nie ukry​wał swe​go zdu​mie​nia.

Bra​wom to​wa​rzy​szy​ły gło​śne, ra​do​sne okrzy​ki i prze​cią​głe gwiz​dy.
Na​raz wszy​scy ze​bra​ni wsta​li z miejsc, okla​ski przy​bra​ły na si​le, a lu​dzie za​czę​li krzy​czeć w głos:

„Bra​wo! Bra​wo!”. Stu uniósł obie rę​ce w gó​rę, ale nie od​nio​sło to skut​ku, wręcz prze​ciw​nie, okla​ski sta​-
ły się jesz​cze gło​śniej​sze. Lar​ry ką​tem oka spoj​rzał na Lu​cy i stwier​dził, że ko​bie​ta kla​ska​ła w rę​ce jak
osza​la​ła, wpa​try​wa​ła się w Stu z na​pię​ciem, a jej usta wy​krzy​wił drżą​cy, choć trium​fal​ny uśmiech. Pła​-
ka​ła. Sto​ją​cy tuż przy nim Leo rów​nież kla​skał w dło​nie i to z ta​ką si​łą, że mo​gło się wy​da​wać, iż la​-
da chwi​la mu po​od​pa​da​ją. Prze​peł​nio​ny ra​do​ścią Leo znów na chwi​lę stra​cił głos, jak to cza​sa​mi przy​-
da​rza się oso​bom, dla któ​rych an​giel​ski jest dru​gim ję​zy​kiem. Chło​piec po​hu​ki​wał en​tu​zja​stycz​nie
i po​krzy​ki​wał nie​ar​ty​kuło​wa​nie na ca​łe gar​dło.

Brad i Ralph pod​łą​czy​li też do ge​ne​ra​to​ra mi​kro​fon. Stu dmuch​nął weń i prze​mó​wił:
– Pa​nie i pa​no​wie…
Aplauz nie ci​chł ani na chwi​lę.
– Pa​nie i pa​no​wie, pro​szę o za​ję​cie miejsc…
Nie za​mie​rza​li go usłu​chać. Bra​wom nie by​ło koń​ca. Lar​ry spu​ścił wzrok i stwier​dził, że on rów​-

nież kla​skał w dło​nie rów​nie ener​gicz​nie jak po​zo​sta​li.
– Pa​nie i pa​no​wie…
Okla​ski grzmia​ły i od​bi​ja​ły się grom​kim echem, od ścian. Wy​so​ko pod skle​pie​niem ro​dzi​na ja​skó​-

łek, któ​ra za​gnieź​dzi​ła się w tej wspa​nia​łej, przy​tul​nej bu​dow​li, po wy​bu​chu wrza​wy, spło​szo​na dziw​-
ny​mi od​gło​sa​mi za​czę​ła fru​wać nie​spo​koj​nie w tę i z po​wro​tem, usi​łu​jąc wy​do​stać się z bu​dyn​ku
i prze​nieść gdzieś, gdzie nie by​ło lu​dzi.

„Bi​je​my bra​wo sa​mi so​bie – po​my​ślał Lar​ry. – Okla​sku​je​my to, że ży​je​my, je​ste​śmy tu​taj i je​ste​-
śmy ra​zem. A mo​że znów wi​ta​my zbio​ro​wość ludz​ką. Nie wiem. Wi​taj, Bo​ul​der. Na​resz​cie. Do​brze,
że tu je​ste​śmy, ży​cie jest wspa​nia​łe”.

– Pa​nie i pa​no​wie, pro​szę o za​ję​cie miejsc. Był​bym wdzięcz​ny, gdy​by​ście pań​stwo za​sto​so​wa​li się
do mo​jej proś​by.

Okla​ski za​czę​ły słab​nąć. Sły​chać by​ło jak ko​bie​ty – i nie​któ​rzy z męż​czyzn – po​cią​ga​ją no​sa​mi.
W wie​lu dło​niach po​ja​wi​ły się chu​s​tecz​ki. Roz​le​gły się pro​wa​dzo​ne szep​tem roz​mo​wy. Sły​chać by​ło
gło​śne sią​ka​nie, a po​tem lu​dzie za​czę​li zaj​mo​wać swo​je miej​sca.

– Cie​szę się, że je​ste​ście tu​taj wszy​scy – po​wie​dział Stu. – Ja rów​nież cie​szę się, że tu je​stem. – Dał
się sły​szeć wizg sprzę​że​nia zwrot​ne​go. Stu mruknął: „Dia​bli nada​li”, a że po​wie​dział to do mi​kro​fo​nu,
wszy​scy zdo​ła​li go usły​szeć. Roz​legł się gło​śny śmiech, a Stu po​kra​śniał.



– Chy​ba znów bę​dzie​my mu​sie​li przy​wyk​nąć do te​go szmel​cu – po​wie​dział i na​gro​dzo​no go ko​lej​-
ną fa​lą braw.

Kie​dy zro​bi​ło się ci​cho, Stu oznaj​mił:
– Dla tych, któ​rzy mnie nie zna​ją, je​stem Stu​art Red​man z Ar​net​te w Tek​sa​sie, choć mo​że się

to wy​da​wać na dru​gim koń​cu świa​ta. Rze​czy​wi​ście, to ka​wał dro​gi stąd, ale je​stem te​raz tu​taj, z wa​-
mi. – Chrząk​nął, znów coś gło​śno za​pisz​cza​ło.

Stu nie​znacz​nie od​su​nął się od mi​kro​fo​nu.
– Je​stem tro​chę zde​ner​wo​wa​ny, sto​jąc tu​taj, więc nie miej​cie mi za złe…
– Je​ste​śmy z to​bą, Stu! – za​wo​łał ra​do​śnie Har​ry Dum​bar​ton, a sa​la za​re​ago​wa​ła grom​kim, po​-

god​nym śmie​chem.
„To jak spo​tka​nie na obo​zie – po​my​ślał Lar​ry. – Te​raz za​cznie​my śpie​wać hym​ny. Gdy​by by​ła

tu Mat​ka Aba​ga​il, już by​śmy to ro​bi​li”.
– Ostat​ni raz oglą​da​ło mnie ty​le osób, kie​dy mo​ja li​ce​al​na dru​ży​na za​kwa​li​fi​ko​wa​ła się do roz​gry​-

wek play​off, ale prócz mnie by​ło tam jesz​cze dwu​dzie​stu je​den in​nych fa​ce​tów, na któ​rych moż​na się
by​ło po​ga​pić, nie mó​wiąc o dziew​czę​tach z dru​ży​ny do​pin​gu​ją​cej, w bar​dzo ku​sych spód​nicz​kach.

Gło​śny wy​buch śmie​chu.
Lu​cy przy​cią​gnę​ła do sie​bie Lar​ry’ego i wy​szep​ta​ła mu wprost do ucha:
– O co on się mar​twił? Prze​cież ma wro​dzo​ny ta​lent.
Lar​ry ski​nął gło​wą.
– Je​śli jed​nak bę​dzie​cie ze mną, ja​koś so​bie po​ra​dzę – do​koń​czył Stu.
„Ko​lej​ne okla​ski. Ci lu​dzie bi​li​by bra​wo na​wet Nixo​no​wi pod​czas je​go ostat​nie​go wy​stą​pie​nia

i do​ma​ga​li​by się, że​by na do​kład​kę po zło​że​niu re​zy​gna​cji za​grał ja​kiś chwy​tli​wy ka​wa​łek na pia​ni​-
nie” – po​my​ślał Lar​ry.

– Po pierw​sze po​wi​nie​nem wy​ja​śnić, czym jest ko​mi​sja tym​cza​so​wa i jak do​szło do te​go, że się
tu dziś zgro​ma​dzi​li​śmy – rzekł Stu. – Sied​mio​ro z nas spo​tka​ło się wspól​nie i za​pla​no​wa​ło to spo​tka​-
nie, by​śmy mo​gli się ja​koś zor​ga​ni​zo​wać. Jest mnó​stwo do zro​bie​nia, te​raz na​to​miast chciał​bym
przed​sta​wić wszyst​kich człon​ków na​szej ko​mi​sji i mam na​dzie​ję, że zdo​ła​cie przy​wi​tać ich jesz​cze pa​-
ro​ma bra​wa​mi, gdyż to wła​śnie im za​wdzię​cza​cie plan, któ​ry wi​dzi​cie na swo​ich ulotkach. Ja​ko
pierw​sza, pan​na Fran​ces Gold​smith. Wstań, Fran​nie, niech zo​ba​czą jak ślicz​nie wy​glą​dasz w su​kien​-
ce.

Fran wsta​ła. Mia​ła na so​bie pięk​ną, se​le​dy​no​wą su​kien​kę i do te​go skrom​ny sznur pe​reł, któ​ry
w daw​nych cza​sach mu​siał kosz​to​wać ja​kieś dwa ty​sią​ce do​la​rów. Po​wi​ta​no ją grom​ki​mi bra​wa​mi
i przy​ja​zny​mi „wil​czy​mi” gwiz​da​mi.

Fran usia​dła za​pło​nio​na, a za​nim okla​ski ucichły Stu oznaj​mił:
– Pan Glen Ba​te​man z Wo​od​svil​le w New Hampshi​re.
Glen wstał. Ze​bra​ni na​gro​dzi​li go okla​ska​mi. Glen uniósł w gó​rę obie rę​ce, ukła​da​jąc pal​ce wska​-

zu​ją​ce i środ​ko​we w kształ​cie li​te​ry V, a tłum wy​dał gło​śny okrzyk apro​ba​ty.
Ja​ko przed​ostat​nie​go Stu przed​sta​wił Lar​ry’ego. Un​de​r​wo​od wstał, czu​jąc na so​bie wzrok uśmie​-

cha​ją​cej się Lu​cy i uto​nął w fa​li braw. Kie​dyś, na kon​cer​cie usły​szał​by ta​kie bra​wa po od​śpie​wa​niu
ostat​niej pio​sen​ki, krót​kie​go, nic nie zna​czą​ce​go ka​wał​ka za​ty​tu​ło​wa​ne​go M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​-
lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta? To by​ło lep​sze. Stał tyl​ko przez chwi​lę, choć zda​wa​ło mu się, że znacz​nie
dłu​żej. Wie​dział, że nie zre​zy​gnu​je.

Ja​ko ostat​nie​go Stu przed​sta​wił Nic​ka, któ​ry otrzy​mał naj​dłuż​sze i naj​gło​śniej​sze bra​wa.
Gdy za​pa​dła ci​sza, Stu po​wie​dział:
– Nie by​ło te​go w pla​nie, ale za​sta​na​wiam się, czy mo​gli​by​śmy za​cząć od od​śpie​wa​nia hym​nu



na​ro​do​we​go. Po​dej​rze​wam, że wszy​scy zna​cie sło​wa i me​lo​dię.
Roz​legł się sze​lest i szu​ra​nie. Lu​dzie wsta​wa​li z miejsc. Na​sta​ła ko​lej​na chwi​la ci​szy, gdy wszy​-

scy cze​ka​li aż któ​reś z nich za​cznie. Wtem roz​legł się do​no​śny, słod​ki ko​bie​cy głos, roz​po​czy​na​ją​cy
pieśń: Oh, say, can. Był to głos Fran​nie, ale Lar​ry’emu przez chwi​lę wy​da​wa​ło się, że na​kła​da się
na nie​go in​ny, je​go wła​sny i że nie znaj​du​je się w Bo​ul​der, lecz w Ver​mont i jest dzień czwar​te​go lip​-
ca, Re​pu​bli​ka mia​ła dwie​ście czter​na​ście lat, a w na​mio​cie po​za nim le​ża​ła mar​twa Ri​ta, z usta​mi
peł​ny​mi zie​lo​nych rzy​go​win i bu​te​lecz​ką po pi​guł​kach za​ci​śnię​tą w zesztyw​nia​łej dło​ni. Prze​szył
go dreszcz i na​gle od​niósł wra​że​nie, że ktoś ich ob​ser​wo​wał, ktoś lub coś, jak z tej sta​rej pio​sen​ki ze​-
spo​łu The Who, co po​tra​fi wi​dzieć z od​le​gło​ści wie​lu mil. Coś złe​go, mrocz​ne​go i ob​ce​go.

Przez chwi​lę miał ocho​tę uciec z te​go miej​sca, wy​biec stąd i ni​gdy się nie za​trzy​mać. To, co się
tu dzia​ło, nie by​ło grą ani za​ba​wą. To by​ła po​waż​na spra​wa. Śmier​tel​nie po​waż​na. A mo​że na​wet
go​rzej.

Włą​czy​ły się in​ne gło​sy… Can you see, by the daw n’s ear ​ly li ​ght . Lu​cy rów​nież śpie​wa​ła,
trzy​ma​jąc go za rę​kę; pła​ka​ła, po​dob​nie jak więk​szość z nich, opła​ki​wa​ła to, co prze​mi​nę​ło, co zo​sta​ło
bez​pow​rot​nie utra​co​ne, od​cho​dzą​cy w prze​szłość ame​ry​kań​ski sen i na​gle oczy​ma du​szy uj​rzał nie Ri​-
te, le​żą​cą mar​twą w ich na​mio​cie, lecz sa​me​go sie​bie i swo​ją mat​kę na sta​dio​nie Jan​ke​sów, dwu​-
dzie​ste​go dzie​wią​te​go wrze​śnia. Jan​ke​si by​li tyl​ko o pół​to​rej me​czu za Red So​xa​mi i wciąż jesz​cze
wszyst​ko mo​gło się zda​rzyć. Na sta​dio​nie by​ło pięć​dzie​siąt pięć ty​się​cy lu​dzi, wszy​scy wsta​li z miejsc,
gra​cze sta​li na mu​ra​wie, z cza​pecz​ka​mi przy​ci​śnię​ty​mi do pier​si, Guidry stał na pa​gór​ku, Ric​key Hen​-
der​son na za​po​lu (…by the tw i ​l i ​ght’s  last gle ​am ing…), włą​czo​no oświe​tle​nie sta​dio​nu i ćmy
oraz in​ne noc​ne owa​dy obi​ja​ły się o ja​sno świe​cą​ce lam​py. A wo​kół nich był No​wy Jork, tęt​nią​ce ży​-
ciem mia​sto no​cy i świa​tła.

Lar​ry tak​że włą​czył się do chó​ru, a kie​dy skoń​czy​li i znów roz​le​gły się okla​ski, z oczu po​cie​kły
mu łzy. Po czę​ści opła​ki​wał tak​że sie​bie. Ri​ta ode​szła. Ali​ce Un​de​r​wo​od ode​szła. No​wy Jork od​szedł.
Ame​ry​ka ode​szła. Na​wet gdy​by zdo​ła​li po​ko​nać Ran​dal​la Flag​ga, co​kol​wiek na​stą​pi póź​niej, nie
uda im się oży​wić tam​te​go, sta​re​go, do​bre​go świa​ta mrocz​nych ulic i świe​tli​stych snów.

Po​cąc się ob​fi​cie w bla​sku świa​teł, Stu od​czy​tał punkt pierw​szy pro​gra​mu spo​tka​nia – od​czy​ta​nie
i ra​ty​fi​ka​cję kon​sty​tu​cji oraz Kar​ty Praw. Od​śpie​wa​nie hym​nu moc​no nim wstrzą​snę​ło. I nie tyl​ko nim.
Po​nad po​ło​wa ze​bra​nych nie mo​gła po​wstrzy​mać się od łez.

Nikt nie za​żą​dał od​czy​ta​nia wspo​mnia​nych do​ku​men​tów – choć by​ło to zgod​ne z pra​wem – i Stu
był z te​go po​wo​du bar​dzo za​do​wo​lo​ny. Nie był naj​lep​szym lek​to​rem. Oby​wa​te​le Wol​nej Stre​fy przy​-
ję​li frag​ment o od​czy​ta​niu wzmian​ko​wa​nych do​ku​men​tów przez akla​ma​cję. Glen Ba​te​man wstał
i zgło​sił wnio​sek, by oba do​ku​men​ty zo​sta​ły przy​ję​te ja​ko pod​sta​wy praw​ne obo​wią​zu​ją​ce w Wol​nej
Stre​fie Bo​ul​der.

Głos z koń​ca sa​li:
– Po​pie​ram!
– Wnio​sek zgło​szo​ny i po​par​ty – oznaj​mił Stu. – Ci, któ​rzy są za, niech po​wie​dzą TAK.
– TAK! – za​grzmiał głos z se​tek gar​deł.
Ko​jak, któ​ry spał przy krze​śle Gle​na uniósł łeb, za​mru​gał, po czym znów oparł łeb na przed​nich

ła​pach. W chwi​lę póź​niej po​now​nie się oży​wił, gdy tłum przy​jął swo​ją de​cy​zję bu​rzą braw.
„Lu​bią gło​so​wać – po​my​ślał Stu. – Dzię​ki te​mu czu​ją, że znów ma​ją nad czymś kon​tro​lę. Bóg je​-

den wie, jak te​go po​trze​bu​ją. Wszyst​kim nam te​go po​trze​ba”.
Po do​ko​na​niu czyn​no​ści wstęp​nych, Stu po​czuł na​ra​sta​ją​ce w mię​śniach na​pię​cie. Te​raz się oka​że,

czy cze​ka​ją nas ja​kieś pa​skud​ne nie​spo​dzian​ki.
– Trze​cim punk​tem na​sze​go pro​gra​mu jest… – za​czął i od​chrząk​nął gło​śno. Wizg sprzę​że​nia zwrot​-

ne​go wy​ci​snął na je​go czo​le no​we kro​pel​ki po​tu. Fran spoj​rza​ła na nie​go ze spo​ko​jem i ski​nę​ła gło​-



wą, by kon​ty​nu​ował. – Jest… po​twier​dze​nie, czy Wol​na Stre​fa no​mi​nu​je i do​ko​na wy​bo​ru sied​mior​ga
człon​ków re​pre​zen​tan​tów Wol​nej Stre​fy, by utwo​rzy​li oni ra​dę za​rzą​dza​ją​cą mia​sta. To ozna​cza…

– Pa​nie prze​wod​ni​czą​cy? Pa​nie prze​wod​ni​czą​cy!
Stu uniósł wzrok znad swo​ich no​ta​tek i po​czuł pod ser​cem ukłu​cie stra​chu, któ​re​mu to​wa​rzy​szy​ło

coś w ro​dza​ju prze​czu​cia. To był Ha​rold Lau​der. Ha​rold miał na so​bie gar​ni​tur i kra​wat, był też ele​-
ganc​ko ucze​sa​ny. Stał w po​ło​wie środ​ko​we​go przej​ścia. Glen po​wie​dział, że je​go zda​niem wo​kół
Ha​rol​da Lau​de​ra mo​że za​cząć gro​ma​dzić się opo​zy​cja. Ale czy to moż​li​we, że​by już za​czął dzia​łać?
Miał na​dzie​ję, że nie. Przez chwi​lę wa​hał się, czy udzie​lić mu gło​su, ale obaj, Nick i Glen, ostrze​gli go,
by nie zdra​dzał się, że ca​ła spra​wa z ko​mi​sją jest od po​cząt​ku do koń​ca usta​wio​na. Za​sta​na​wiał się,
czy nie po​my​lił się w swo​jej oce​nie Ha​rol​da. Naj​wy​raź​niej za​raz się o tym prze​ko​na.

– Od​da​ję głos Ha​rol​do​wi Lau​de​ro​wi.
Wszy​scy od​wró​ci​li się, by spoj​rzeć na Ha​rol​da.
– Zgła​szam wnio​sek, aby​śmy przy​ję​li człon​ków obec​nej ko​mi​sji tym​cza​so​wej in to ​to w skład ko​-

mi​sji sta​łej, na​tu​ral​nie je​śli nie ma​ją oni nic prze​ciw​ko te​mu – rzekł Ha​rold i usiadł.
Na​sta​ła chwi​la ci​szy.
„To​to? – po​my​ślał go​rącz​ko​wo Stu. – To​to? Czy nie tak wa​bił się ten pies z Czar ​no ​księż ​ni ​ka

z Oz?”
Sa​la znów roz​brzmia​ła okla​ska​mi. Kil​ka​na​ście osób wrza​snę​ło gło​śno: „Po​pie​ram!”. Ha​rold wró​cił

na swo​je miej​sce i za​czął roz​ma​wiać z pa​ro​ma oso​ba​mi, któ​re ser​decz​nie po​kle​py​wa​ły go po ple​cach.
Stu tu​zin ra​zy ude​rzył młot​kiem w pul​pit, by uci​szyć ze​bra​nych.
„Za​pla​no​wał to – po​my​ślał Stu. – Ci lu​dzie wy​bio​rą nas, ale za​pa​mię​ta​ją Ha​rol​da. Nie​mniej trze​ba

po​wie​dzieć, że do​tarł do sed​na spra​wy, zro​bił coś, o czym na​wet Glen nie po​my​ślał. To by​ło ge​nial​-
ne. Dla​cze​go więc tak się de​ner​wo​wał? Czyż​by był za​zdro​sny? Czy je​go opi​nia na te​mat Ha​rol​da by​ła
traf​na?”

– Pro​szę o spo​kój – rzu​cił do mi​kro​fo​nu, tym ra​zem igno​ru​jąc wizg sprzę​że​nia zwrot​ne​go. – Pro​szę
o spo​kój! – Ude​rzył młot​kiem w pul​pit i uci​szył ze​bra​nych. – Wnio​sek o przy​ję​cie człon​ków ko​mi​sji
tym​cza​so​wej w skład ko​mi​sji sta​łej zo​stał zgło​szo​ny i po​par​ty. Za​nim przej​dzie​my do dys​ku​sji na te​-
mat wnio​sku al​bo do gło​so​wa​nia, za​py​tam te​raz wszyst​kich człon​ków ko​mi​sji, czy nie ma​ją nic prze​-
ciw​ko te​mu. Mo​że ktoś chciał​by się wy​co​fać.

Ci​sza.
– Do​sko​na​le – rzekł Stu. – Czy ktoś chciał​by prze​dys​ku​to​wać wnio​sek?
– To nie jest ko​niecz​ne, Stu – ode​zwał się Dick El​lis. – Po​mysł jest do​sko​na​ły! Gło​suj​my!
Znów roz​le​gły się okla​ski. Stu nie po​trze​bo​wał dal​szej za​chę​ty. Char​lie Im​pe​ning, mach​nął rę​ką,

chcąc za​brać głos, lecz Stu zi​gno​ro​wał go, Glen Ba​te​man na​zwał​by to do​sko​na​łym przy​kła​dem per​-
cep​cji se​lek​tyw​nej – i prze​szedł do gło​so​wa​nia.

– Ci, któ​rzy są za po​par​ciem wnio​sku Ha​rol​da Lau​de​ra niech to po​twier​dzą mó​wiąc „tak”.
– TAK! – wy​krzyk​nę​li grom​ko, ja​skół​ki znów za​czę​ły ko​ło​wać wście​kle pod skle​pie​niem sa​li.
– Kto jest prze​ciw?
Sprze​ci​wu nie by​ło, na​wet Char​lie Im​pe​ning się nie wy​ła​mał. Nikt nie po​wie​dział „nie”. Stu prze​-

szedł za​tem do ko​lej​ne​go punk​tu po​rząd​ku dzien​ne​go. Czuł się dziw​nie otę​pia​ły, jak​by ktoś, ści​ślej
mó​wiąc Ha​rold Lau​der, pod​szedł do nie​go od ty​łu i wal​nął go w po​ty​li​cę gu​mo​wym młot​kiem.

 
– Zsiądź​my i po​p​chaj​my je tro​chę, do​brze? – za​py​ta​ła Fran. Wy​da​wa​ła się zmę​czo​na.
– Ja​sne. – Ze​sko​czył z ro​we​ru i za​czął iść obok niej. – Wszyst​ko w po​rząd​ku, Fran? Ma​leń​stwo da​-

je ci w kość?



– Nie. Je​stem po pro​stu zmę​czo​na. Jest za kwa​drans pierw​sza nad ra​nem, a mo​że nie za​uwa​ży​-
łeś?

– Tak, tak, już póź​no – po​tak​nął Stu.
Pcha​li ro​we​ry w mil​cze​niu. Spo​tka​nie skoń​czy​ło się przed go​dzi​ną, więk​szość roz​mów zo​gni​sko​-

wa​ła się wo​kół po​wo​ła​nia gru​py po​szu​ki​waw​czej Mat​ki Aba​ga​il. Po​zo​sta​łe punk​ty po​rząd​ku dzien​ne​-
go prze​szły wła​ści​wie bez dys​ku​sji, choć Sę​dzia Far​ris po​dzie​lił się z ni​mi fa​scy​nu​ją​cą in​for​ma​cją, tłu​-
ma​czą​cą, dla​cze​go Bo​ul​der by​ło prak​tycz​nie wy​lud​nio​ne. Jak na​pi​sa​no w ostat​nich czte​rech nu​me​-
rach „Came​ry”, tu​tej​szej ga​ze​ty co​dzien​nej, w mie​ście po​ja​wi​ły się plot​ki, ja​ko​by su​per​gry​pa zo​sta​ła
wy​ho​do​wa​na w za​kła​dach ba​dań nad po​wie​trzem miesz​czą​cych się przy Broadway. Rzecz​nik za​kła​-
dów – w tam​tych dniach nie wszy​scy jesz​cze wy​mar​li – za​pro​te​sto​wał, twier​dząc, iż jest to wie​rut​na,
wy​ssa​na z pal​ca bzdu​ra i każ​dy, kto wąt​pi w praw​dzi​wość tych słów mo​że wejść na te​ren ośrod​ka
i na wła​sne oczy prze​ko​nać się, że nie ma tu żad​nych nie​bez​piecz​nych urzą​dzeń, a je​dy​nie mier​ni​ki
ska​że​nia po​wie​trza i wskaź​ni​ki okre​śla​ją​ce wek​to​ry i kie​run​ki wia​tru. Mi​mo to plot​ki wciąż się po​ja​-
wia​ły, praw​do​po​dob​nie pod​sy​ca​ły je hi​ste​rycz​ne na​stro​je owych prze​ra​ża​ją​cych dni w koń​cu czerw​ca.
Za​kła​dy zo​sta​ły pod​pa​lo​ne lub wy​sa​dzo​ne w po​wie​trze, a więk​szość miesz​kań​ców Bo​ul​der ucie​kła
z mia​sta.

Or​ga​ni​za​cja służ​by po​grze​bo​wej i ko​mi​sji ener​ge​ty​ki prze​szła gład​ko z drob​ny​mi po​praw​ka​mi
Ha​rol​da Lau​de​ra, któ​ry wy​da​wał się wręcz ide​al​nie przy​go​to​wa​ny do dzi​siej​sze​go spo​tka​nia i w efek​-
cie li​czeb​ność każ​dej z po​wo​ły​wa​nych grup zo​sta​ła po​dwo​jo​na.

Ze​spół po​szu​ki​waw​czy rów​nież po​wo​ła​no bez sprze​ci​wów, ale dys​ku​sja na te​mat znik​nię​cia Mat​-
ki Aba​ga​il zda​wa​ła się nie mieć koń​ca. Glen do​ra​dził Stu jesz​cze przed spo​tka​niem, by nie ogra​ni​czał
cza​su trwa​nia tej dys​ku​sji, chy​ba że bę​dzie to ab​so​lut​nie ko​niecz​ne, to nie da​wa​ło spo​ko​ju im wszyst​-
kim. Mar​twi​ło ich szcze​gól​nie to, że ich du​cho​wa przy​wód​czy​ni wie​rzy​ła, iż po​peł​ni​ła ja​kiś bar​dzo po​-
waż​ny grzech. Le​piej niech zrzu​cą z sie​bie ten cię​żar.

Na od​wro​cie swe​go krót​kie​go li​stu sta​rusz​ka po​zo​sta​wi​ła no​tat​kę od​no​szą​cą się do dwóch cy​ta​-
tów z Pi​sma Świę​te​go: Księ​gi Przy​słów 11:1-3 i Księ​gi Przy​słów 21:28-31. Sę​dzia Far​ris wy​szu​kał te frag​-
men​ty z pie​czo​ło​wi​to​ścią ad​wo​ka​ta przy​go​to​wu​ją​ce​go mo​wę obron​ną, po czym wstał i od​czy​tał je ła​-
mią​cym się, peł​nym apo​ka​liptycz​nej gro​zy gło​sem.

Oto pierw​szy cy​tat z Księ​gi Przy​słów:

Obrzy ​dła dla Pa ​na w a ​ga fał ​szy ​w a, upodo ​ba ​niem  Je ​go – cię ​ża ​rek uczci ​-
w y.
Przy ​szła w y ​nio ​słość – przy ​szła i  hań ​ba, u lu ​dzi skrom ​nych jest m ą ​-
drość.
Uczci ​w ość kie ​ru ​je pra ​w y ​m i, a w ia ​ro ​łom ​nych zgu ​bi ich nie ​pra ​w ość.

Cy​tat z roz​dzia​łu 21 był w po​dob​nym to​nie:

Zgi ​nie św ia ​dek fał ​szy ​w y kto (um ie) słu ​chać, m o ​że cią ​głe m ó ​w ić.
Nie ​w ier ​ny m a upór na tw a ​rzy, a pra ​w y um ac ​nia sw e dro ​gi.
Nie m a m ą ​dro ​ści  ani ro ​zu ​m u, ni ra ​dy prze ​ciw ​ko Pa ​nu.
Na dzień bi ​tw y osio ​dła się ko ​nia, ale zw y ​cię ​stw o za ​le ​ży od Pa ​na.

Dys​ku​sja, któ​ra roz​go​rza​ła po ora​tor​skim wy​stę​pie Sę​dzie​go (nie spo​sób jej okre​ślić ina​czej) mia​ła
dość sze​ro​ki za​sięg i nie​jed​no​krot​nie ko​micz​ny cha​rak​ter. Ja​kiś męż​czy​zna oznaj​mił, że je​śli do​dać nu​-
me​ry roz​dzia​łów, otrzy​ma​my 31, licz​bę roz​dzia​łów Apo​ka​lip​sy we​dług Świę​te​go Ja​na. Sę​dzia Far​ris
wstał i spo​koj​nie oświad​czył, że Apo​ka​lip​sa li​czy so​bie tyl​ko dwa​dzie​ścia dwa roz​dzia​ły, a przy​naj​-



mniej ma ty​le w JE​GO eg​zem​pla​rzu Bi​blii, a po​za tym je​śli 21 do​dać do 11 wy​cho​dzi licz​ba 32 a nie
31. Nu​me​ro​log ama​tor mam​ro​tał jesz​cze coś pod no​sem, ale nie za​brał już gło​su.

In​ny męż​czy​zna stwier​dził, że w noc po​prze​dza​ją​cą znik​nię​cie Mat​ki Aba​ga​il wi​dział na nie​bie
świa​tła, a prze​cież sam pro​rok Iza​jasz po​twier​dził ist​nie​nie la​ta​ją​cych ta​le​rzy… niech więc wrzu​cą
to wszyst​ko do jed​nej zbior​czej fai i wspól​nie ją wy​pa​lą, no nie? Sę​dzia Far​ris wstał raz jesz​cze,
by nad​mie​nić, że mło​dzie​niec mu​siał po​my​lić Iza​ja​sza z Eze​chie​lem, a ten ostat​ni nie mó​wił nic o la​-
ta​ją​cych ta​ler​zach, lecz ra​czej o „krę​gu we​wnątrz krę​gu”, a na​wia​sem mó​wiąc, je​go zda​niem, je​dy​ne
la​ta​ją​ce ta​le​rze uj​rzeć moż​na pod​czas co za​cie​klej​szych kłót​ni mał​żeń​skich. Po​zo​sta​ła część dys​ku​sji
by​ła po​świę​co​na snom, któ​re usta​ły na do​bre i wszyst​kim ze​bra​nym wy​da​wa​ły się te​raz czymś bar​dzo
nie​ja​snym i nie​rze​czy​wi​stym. Je​den po dru​gim, miesz​kań​cy Bo​ul​der za​prze​cza​li, że Mat​ka Aba​ga​il
zgrze​szy​ła py​chą. Mó​wi​li o jej do​bro​ci, życz​li​wo​ści i o tym, że kil​ka jej słów wy​star​cza​ło, by przy​nieść
wąt​pią​cym i stra​pio​nym na​dzie​ję oraz uko​je​nie. Ralph Brent​ner, któ​ry wy​da​wał się tak prze​ra​żo​ny tłu​-
ma​mi ze​bra​ny​mi w sa​li, że nie mógł wy​do​być z sie​bie gło​su, zdo​był się w koń​cu na od​wa​gę, wstał
i prze​ma​wiał w po​dob​nym to​nie przez ca​łe pięć mi​nut, do​da​jąc na ko​niec, że nie spo​tkał rów​nie pra​-
wej, do​brej i szla​chet​nej ko​bie​ty od​kąd umar​ła je​go mat​ka. Kie​dy w koń​cu usiadł, wy​da​wał się bli​ski
łez.

Ogól​nie rzecz bio​rąc, ca​ła dal​sza dys​ku​sja przy​po​mi​na​ła Stu sty​pę. To wca​le mu się nie po​do​ba​ło.
Czuł, że w głę​bi ser​ca więk​szość z nich po​go​dzi​ła się już ze śmier​cią sta​rej Mu​rzyn​ki. Gdy​by te​raz wró​-
ci​ła, oczy​wi​ście po​wi​ta​li by ją go​rą​co i życz​li​wie, przy​cho​dzi​li do niej po po​ra​dę i w ogó​le… ale, i Stu
był te​go pe​wien, oka​za​ło​by się, że po​zy​cja Ab​by Freeman​tle nie​co się zmie​ni​ła. Nie​znacz​nie, ale jed​-
nak. I gdy​by do​szło do star​cia po​mię​dzy nią a ko​mi​sją Wol​nej Stre​fy, mi​mo przy​zna​ne​go jej pra​wa
we​ta, wca​le nie by​ło​by po​wie​dzia​ne, że to ona od​nio​sła​by zwy​cię​stwo. Ode​szła, a spo​łecz​ność mu​-
sia​ła ist​nieć da​lej. Spo​łecz​ność nie wy​ba​czy jej de​zer​cji i za​czę​ła już po​wo​li za​po​mi​nać o mo​cy snów,
któ​re jesz​cze nie​daw​no mia​ły nad ni​mi tak ogrom​ną wła​dzę.

Po spo​tka​niu po​nad dwa tu​zi​ny osób roz​sia​dły się na chwi​lę na traw​ni​ku za Au​dy​to​rium Chau​-
tauqua, deszcz ustał, chmu​ry roz​wie​wa​ły się, wie​czór był przy​jem​nie chłod​ny. Stu i Fran usie​dli wraz
z Lar​rym, Lu​cy, Leo i Ha​rol​dem.

– Aleś dał cza​du dziś wie​czo​rem – rzekł Lar​ry do Ha​rol​da. Szturchnął Fran​nie łok​ciem. – Mó​wi​łem
ci, że on jest ge​nial​ny.

Ha​rold tyl​ko się uśmiech​nął i skrom​nie wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Mia​łem po pro​stu pa​rę po​my​słów i ty​le. Wa​sza sió​dem​ka po​now​nie uru​cho​mi​ła ca​łą tę ma​szy​-

ne​rię. Po​win​ni​ście mieć przy​naj​mniej przy​wi​lej uj​rzeć na wła​sne oczy, jak koń​czy się to, co za​czę​li​ście.
Te​raz, pięt​na​ście mi​nut po roz​sta​niu się z przy​ja​ciół​mi i wciąż o dzie​sięć mi​nut od do​mu, Stu za​py​-

tał po​now​nie:
– Na pew​no do​brze się czu​jesz?
– Tak. No​gi mnie bo​lą, i to wszyst​ko.
– Mu​sisz z tym tro​chę przy​sto​po​wać, Fran​ces.
– Nie na​zy​waj mnie tak, nie zno​szę te​go.
– Prze​pra​szam, już te​go wię​cej nie zro​bię, Fran​ces.
– Męż​czyź​ni to świ​nie.
– Po​sta​ram się po​pra​wić, Fran​ces, obie​cu​ję.
Po​ka​za​ła mu ję​zyk, co sta​no​wi​ło nie​złą ri​po​stę, ale Stu zo​rien​to​wał się, że nie mia​ła ocho​ty się

prze​ko​ma​rzać i dał so​bie spo​kój. Wy​da​wa​ła się bla​da i ra​czej nie​spo​koj​na, dziw​nie kon​tra​sto​wa​ło
to z Fran​nie, któ​ra jesz​cze kil​ka go​dzin te​mu z prze​ję​ciem za​in​to​no​wa​ła hymn na​ro​do​wy.

– Coś cię mar​twi, ko​cha​nie?
Za​prze​czy​ła ru​chem gło​wy, ale do​strzegł w jej oczach łzy.



– O co cho​dzi? Po​wiedz mi.
– To nic. W tym wła​śnie rzecz. Nie​po​koi mnie to nic. To ko​niec, już po wszyst​kim i wresz​cie

to so​bie uświa​do​mi​łam. Ot, i ca​ła fi​lo​zo​fia. Nie​ca​łe sześć​set osób śpie​wa​ją​ce Gwiaź​dzi​sty Sztan​dar.
Gdy to do mnie do​szło, po​czu​łam się, jak​by ktoś zdzie​lił mnie pa​łą po gło​wie. Nie ma już bu​dek z hot
do​ga​mi. Na Co​ney Is​land nie ob​ra​ca się dia​bel​ski młyn, nie dzia​ła​ją ka​ru​ze​le ani fa​la. Nikt nie oglą​-
da me​czu ko​szy​ków​ki w ha​li w Se​at​tle. Ktoś zna​lazł wresz​cie spo​sób, aby oczy​ścić z nar​ko​ty​ków Bo​-
stoń​ską Stre​fę Woj​ny i Ti​mes Squ​are z dzi​wek. To by​ły okrop​ne rze​czy, ale wy​da​je mi się, że le​kar​-
stwo jest o ca​łe nie​bo gor​sze od cho​ro​by. Wiesz, o co mi cho​dzi?

– Tak, wiem.
– Mia​łam w mo​im pa​mięt​ni​ku ta​ki dział: „Za​pa​mię​taj, to dla dziec​ka, że​by wie​dzia​ło o tym, cze​go

ni​gdy nie zo​ba​czy”. To wpra​wi​ło mnie w cho​ler​ną chan​drę. Sa​mo my​śle​nie o tym wszyst​kim. Po​win​-
nam na​zwać ten dział „To, cze​go już nie ma”. – Za​ch​li​pa​ła ci​chut​ko, za​trzy​mu​jąc ro​wer, aby przy​ło​żyć
dłoń do ust i stłu​mić to w so​bie.

– Wszy​scy prze​ży​wa​ją te​raz to sa​mo – po​wie​dział Stu, obej​mu​jąc ją ra​mie​niem. – Dziś wie​czo​rem
wie​le osób bę​dzie za​sy​piać z mo​kry​mi od łez po​licz​ka​mi. Mo​żesz mi wie​rzyć.

– Nie poj​mu​ję, jak moż​na opła​ki​wać ca​ły kraj – wy​ch​li​pia​ła – ale to jest moż​li​we. Wciąż przy​cho​-
dzą mi na myśl wspo​mnie​nia te​go, cze​go już nie ma, dro​bia​zgi, któ​re tak bar​dzo bo​lą. Sprze​daw​cy sa​-
mo​cho​dów. Frank Si​na​tra. Pla​ża Old Or​chard w lip​cu, kie​dy zjeż​dża​ły się tam tłu​my tu​ry​stów, głów​-
nie z Qu​ebe​cu. Ten głu​pek z MTV, Ran​dy jak-mu-tam. O, Bo​że, czu​ję się, jak​bym cy​to​wa​ła je​den
z wier​szy pie​przo​ne​go Ro​da M-M-Mc​Ku​ena!

Przy​tu​lił ją, po​kle​pu​jąc lek​ko po ple​cach. Wspo​mi​nał jak kie​dyś je​go ciot​ka Bet​ty roz​czu​li​ła się
nad chle​bem, któ​ry nie urósł – ciot​ka by​ła wte​dy w siód​mym mie​sią​cu cią​ży. Stu pa​mię​tał, jak ocie​ra​-
ła oczy roż​kiem ścier​ki, po​wta​rza​jąc, że to nic ta​kie​go, że każ​da ko​bie​ta w cią​ży ba​lan​su​je na gra​ni​cy
roz​stro​ju ner​wo​we​go z po​wo​du wrzą​cych w niej hor​mo​nów.

– Już do​brze – po​wie​dzia​ła po chwi​li Fran​nie. – Już do​brze. Już le​piej. Puść mnie.
– Ko​cham cię, Fran​nie – wy​szep​tał. Znów za​czę​li pchać ro​we​ry.
– Co pa​mię​tasz naj​bar​dziej? Ja​kąś jed​ną, kon​kret​ną rzecz – za​py​ta​ła Fran.
– No, wiesz… – za​czął, i na​gle za​chi​cho​tał.
– Nie wiem.
– To głu​pie.
– Opo​wiedz mi.
– Nie wiem, czy te​go chcę. To po​rą​ba​na hi​sto​ria. Je​śli ci ją opo​wiem, na​ślesz na mnie pa​ru sil​-

nych fa​ce​tów w far​tu​chach za​opa​trzo​nych w kaftan bez​pie​czeń​stwa.
– Opo​wiedz mi! – Wi​dzia​ła Stu w róż​nych na​stro​jach, ale ni​gdy jesz​cze tak za​kło​po​ta​ne​go, dziw​-

ne​go i nie​spo​koj​ne​go. To by​ło dla niej czymś no​wym.
– Ni​gdy ni​ko​mu o tym nie mó​wi​łem – za​czął – ale my​śla​łem o tym przez ostat​nich pa​rę ty​go​dni.

W 1982 ro​ku przy​da​rzy​ło mi się coś na​praw​dę dziw​ne​go. Pra​co​wa​łem wte​dy na sta​cji ben​zy​no​wej Bil​-
la Hap​scom​ba. Naj​mo​wał mnie, gdy tyl​ko mógł, jak mia​łem przesto​je w mo​im za​kła​dzie pro​duk​cji
kal​ku​la​to​rów. Ro​bi​łem u nie​go na pół eta​tu od go​dzi​ny dwu​dzie​stej trze​ciej do za​mknię​cia, czy​li
do trze​ciej nad ra​nem. Po skoń​czo​nej szychcie w po​bli​skiej pa​pier​ni, gdzie dru​ga zmia​na pra​co​wa​ła
od pięt​na​stej do dwu​dzie​stej trze​ciej, kie​dy ostat​ni klien​ci przy​jeż​dża​li po ben​zy​nę, na sta​cji pra​wie
nie by​ło ru​chu. Wie​le by​ło ta​kich no​cy, kie​dy na ca​łej zmia​nie nie mia​łem ani jed​ne​go klien​ta. Sie​-
dzia​łem tam so​bie, czy​ta​jąc książ​kę al​bo ja​kieś pi​smo i czę​sto po pro​stu drze​ma​łem. Dzi​wisz mi się?

– Nie. – Wy​obra​ża​ła go so​bie, męż​czy​znę, któ​ry zo​sta​nie kie​dyś jej męż​czy​zną, sie​dzą​ce​go na pla​-
sti​ko​wym krze​śle z wy​tło​czek, z otwar​tą książ​ką na po​doł​ku. Wi​dzia​ła go śpią​ce​go na wy​sep​ce bia​łe​-
go świa​tła oto​czo​nej wiel​kim kon​ty​nen​tal​nym mo​rzem tek​sań​skiej no​cy. Ten ob​raz bar​dzo się jej



spodo​bał. Ko​cha​ła go, tak jak in​ne zwią​za​ne z nim wi​zje, pod​po​wia​da​ne jej przez umysł.
– Tam​tej no​cy, by​ło chy​ba pięt​na​ście po dru​giej, sie​dzia​łem na krze​śle z no​ga​mi na biur​ku Ha​pa

i czy​ta​łem ja​kąś no​wą po​wieść Lo​uisa L’Amo​ura, o ile do​brze pa​mię​tam, a mo​że El​mo​re Le​onar​da,
kie​dy na​gle na sta​cję wjeż​dża wiel​ki, sta​ry pon​tiac z opusz​czo​ny​mi szy​ba​mi i włą​czo​ną na ca​ły re​gu​-
la​tor ka​setą Han​ka Wil​liam​sa. Pa​mię​tam tę pio​sen​kę – to by​ła M o ​vin’ On. W wo​zie sie​dzi tyl​ko je​-
den fa​cet, nie jest ani mło​dy ani sta​ry. Przy​stoj​ny, ale w dziw​ny, nie​po​ko​ją​cy, po​wie​dział​bym na​wet
odro​bi​nę prze​ra​ża​ją​cy spo​sób. Spra​wiał wra​że​nie, jak​by bez więk​sze​go za​sta​no​wie​nia mógł zro​bić coś
na​praw​dę okrop​ne​go. Miał gę​ste, krę​co​ne, ciem​ne wło​sy. Spo​mię​dzy ud wy​sta​wa​ła mu bu​tel​ka wi​na,
a ze wstecz​ne​go lu​ster​ka zwie​sza​ły się dwie sty​ro​pia​no​we kost​ki. „Do peł​na” – mó​wi, ja na to: „Już
się ro​bi”, ale przez chwi​lę sta​łem w kom​plet​nym bez​ru​chu i po pro​stu się na nie​go ga​pi​łem, po​nie​waż
wy​dał mi się zna​jo​my. Tyl​ko nie mo​głem sko​ja​rzyć, kto to był.

Do​tar​li do ro​gu uli​cy, po dru​giej stro​nie stał dom, gdzie miesz​ka​li. Przy​sta​nę​li. Fran​nie bacz​nie
mu się przyj​rza​ła.

– „Czy ja pa​na skądś znam? – za​py​ta​łem. – Nie po​cho​dzi pan cza​sem z Cor​bett al​bo Ma​xin?” Wie​-
dzia​łem jed​nak, że to nie stąd go znam. On mi na to: „Nie. Prze​jeż​dża​łem przez Cor​bett tyl​ko raz, z ro​-
dzi​ną, kie​dy by​łem jesz​cze dziec​kiem. Wy​glą​da na to, że w dzie​ciń​stwie zjeź​dzi​łem ca​łą Ame​ry​kę.
Mój ta​to słu​żył w lot​nic​twie”.

Na​la​łem ben​zy​ny do ba​ku je​go au​ta i przez ca​ły czas się za​sta​na​wia​łem, skąd znam tę twarz, aż
w pew​nej chwi​li so​bie sko​ja​rzy​łem. To by​ło jak na​głe olśnie​nie. I o ma​ło nie zla​łem się w ga​cie,
gdyż fa​cet sie​dzą​cy za kół​kiem te​go pon​tia​ca rze​ko​mo miał już nie żyć.

– Kim on był, Stu​art? Kto to był?
– Nie, Fran​nie, po​zwól, że opo​wiem to po swo​je​mu. Wiem, że to po​rą​ba​na hi​sto​ria, ale trze​ba ją

opo​wie​dzieć jak na​le​ży. Wró​ci​łem do kan​cia​py i mó​wię przez okien​ko: „Na​le​ży się sześć do​la​rów
i trzy​dzie​ści cen​tów”.

On da​je mi dwa bank​no​ty pię​cio​do​la​ro​we i mó​wi, że resz​ty nie trze​ba. Ja na to: „Chy​ba już
wiem, skąd pa​na znam”.

„To moż​li​we” – on na to i wy​bu​cha dzi​wacz​nym, mro​żą​cym krew w ży​łach śmie​chem, pod​czas
gdy Hank Wil​liams przez ca​ły czas śpie​wa, że po​ra ru​szać do mia​sta. Mó​wię fa​ce​to​wi: „Je​śli jest pan
tym, kim my​ślę, że jest, to po​dob​no pan nie ży​je”.

„Nie wierz we wszyst​ko, co czy​tasz, sta​ry” – od​po​wia​da. „Lu​bi pan Han​ka Wil​liam​sa?” – py​tam;
to je​dy​ne, co mi wte​dy przy​szło do gło​wy. Wi​dzisz, Fran​nie, wte​dy zro​zu​mia​łem, że je​śli cze​goś nie
po​wiem, on pod​nie​sie to au​to​ma​tycz​nie otwie​ra​ne okno i od​je​dzie w si​ną dal… a ja z jed​nej stro​ny
pra​gną​łem, że​by już so​bie po​je​chał, a z dru​giej chcia​łem, że​by jesz​cze tro​chę zo​stał. Jesz​cze tro​chę. Aż
na​bio​rę pew​no​ści. Nie wie​dzia​łem jesz​cze wte​dy, że czło​wiek ni​gdy nie ma stu​pro​cen​to​wej pew​no​ści
w wie​lu spra​wach, nie​za​leż​nie jak bar​dzo by te​go pra​gnął.

„Hank Wil​liams jest jed​nym z naj​lep​szych – od​po​wia​da. – Lu​bię ba​ro​wą ame​ry​kań​ską mu​zy​kę. –
I do​da​je: – Wy​bie​ram się do No​we​go Or​le​anu, bę​dę je​chał przez ca​łą noc, spał przez ca​ły dzień, a po​-
tem ba​lo​wał do bia​łe​go ra​na. Czy No​wy Or​le​an jest wciąż ta​ki sam?”

„Ta​ki sam jak co?” – py​tam. A on na to: „No, wiesz”. Ja wte​dy: „Cóż, to prze​cież Po​łu​dnie, je​dy​ne,
cze​go mo​żesz być pe​wien to te​go, że jest tam o nie​bo wię​cej drzew”. Sły​sząc to, wy​bu​cha śmie​chem.
„Mo​że jesz​cze się spo​tka​my” – mó​wi. Ale wiesz co, Fran​nie, nie chciał​bym już ni​gdy go spo​tkać.
On miał oczy czło​wie​ka, któ​ry zbyt dłu​go usi​ło​wał wpa​try​wać się w mrok i być mo​że zdo​łał do​strzec,
co się w nim skry​wa. Wy​da​je mi się, że je​śli kie​dy​kol​wiek spo​tkam te​go fa​ce​ta, Flag​ga, je​go oczy
mo​gą wy​glą​dać po​dob​nie.

Stu po​krę​cił gło​wą, gdy prze​p​cha​li ro​we​ry przez uli​cę i za​par​ko​wa​li pod do​mem.
– Spo​ro o tym my​śla​łem. Chcia​łem na​wet po​tem ku​pić pa​rę je​go płyt, ale w koń​cu so​bie od​pu​ści​-



łem. Je​go głos… to bar​dzo do​bry głos, ale gdy go sły​szę, prze​cho​dzą mnie ciar​ki.
– Stu​art, o kim ty mó​wisz?
– Pa​mię​tasz rock and rol​lo​wą ka​pe​lę The Do​ors? Fa​ce​tem, któ​ry tam​tej no​cy za​trzy​mał się na sta​cji

w Ar​net​te aby za​tan​ko​wać był Jim Mor​ri​son. Je​stem te​go pe​wien.
Otwar​ła usta ze zdu​mie​nia.
– Ale prze​cież on nie ży​je! Umarł we Fran​cji! On… – I na​gle za​mil​kła. Czy ze śmier​cią Ji​ma Mor​ri​-

so​na nie wią​za​ła się ja​kaś ta​jem​ni​ca? Czy nie by​ło w niej nic dziw​ne​go?
– Je​steś pew​na? – za​py​tał Stu. – Ja mam co do te​go pew​ne wąt​pli​wo​ści. A zresz​tą mo​że on rze​czy​-

wi​ście umarł, a ten, któ​re​go wi​dzia​łem był po pro​stu do nie​go bar​dzo po​dob​ny, jed​nak…
– Na​praw​dę tak uwa​żasz? – rzu​ci​ła z prze​ję​ciem.
Sie​dzie​li te​raz na stop​niach przed wej​ściem do bu​dyn​ku, tu​ląc się do sie​bie jak ma​łe dzie​ci, aż

mat​ka za​wo​ła je na ko​la​cję.
– Tak – od​parł. – Na​praw​dę tak uwa​żam. I do czerw​ca te​go ro​ku są​dzi​łem, że to bę​dzie naj​dziw​-

niej​sza rzecz, ja​ka przy​tra​fi​ła mi się w ży​ciu. Ra​ny, ale się po​my​li​łem.
– I ni​gdy ni​ko​mu o tym nie po​wie​dzia​łeś? – zdu​mia​ła się. – Spo​tka​łeś Ji​ma Mor​ri​so​na do​brych kil​-

ka lat po je​go rze​ko​mej śmier​ci i ni​ko​mu na​wet o tym nie wspo​mnia​łeś. Wy​sy​ła​jąc cię na ten świat,
Bóg po​wi​nien dać ci za​miast ust za​mek szy​fro​wy.

Stu uśmiech​nął się.
– Cóż, jak to się mó​wi, la​ta mi​ja​ły, a ja, za​sta​na​wia​jąc się nad wy​da​rze​nia​mi tam​tej no​cy, co​raz

czę​ściej do​cho​dzi​łem do wnio​sku, że to nie mógł być on i na​bie​ra​łem co do te​go więk​szej pew​no​ści.
Od​pu​ści​łem so​bie tę spra​wę. Prze​sta​łem za​przą​tać so​bie nią gło​wę. Do​pie​ro w ostat​nich ty​go​dniach
znów za​czą​łem wra​cać my​śla​mi do tam​te​go zda​rze​nia i za​sta​na​wiać się nad nim. Te​raz wca​le nie je​-
stem pe​wien, czy to na​praw​dę nie był on. Wręcz prze​ciw​nie. Co​raz bar​dziej upew​niam się, że to jed​-
nak był Jim Mor​ri​son. I kto wie, mo​że na​dal ży​je. To by do​pie​ro by​ło, no nie?

– Je​że​li na​wet ży​je – po​wie​dzia​ła – to nie ma go tu, z na​mi.
– Rze​czy​wi​ście – przy​tak​nął Stu. – Ale wca​le nie spo​dzie​wa​łem się uj​rzeć go tu​taj. Pa​mię​taj, że wi​-

dzia​łem je​go oczy. Wiesz, co w nich do​strze​głem.
Po​ło​ży​ła dłoń na je​go ra​mie​niu.
– To ci do​pie​ro hi​sto​ria.
– Tak, w tym kra​ju zna​la​zło​by się jesz​cze ze dwa​dzie​ścia mi​lio​nów lu​dzi, któ​rzy prze​ży​li coś po​-

dob​ne​go… tyl​ko że oni wi​dzie​li Elvi​sa al​bo Ho​war​da Hu​ghe​sa.
– Te​raz już nie.
– Tak, te​raz już nie. Ha​rold był dziś na​praw​dę nie​sa​mo​wi​ty, nie uwa​żasz?
– Uwa​żam, że pró​bu​jesz zmie​nić te​mat.
– Słusz​nie uwa​żasz.
– Tak – szep​nę​ła. – Był nie​sa​mo​wi​ty.
Uśmiech​nął się, sły​sząc zmar​twio​ny ton gło​su Fran i wi​dząc zmarszcz​ki za​tro​ska​nia na jej czo​le.
– Prze​ję​łaś się tym tro​chę, praw​da?
– Tak, ale nie o to cho​dzi. Wy​glą​da na to, że je​steś te​raz po je​go stro​nie.
– Prze​stań, Fran. Mnie też to zmar​twi​ło. Mie​li​śmy za so​bą dwa wstęp​ne spo​tka​nia, usta​li​li​śmy

wszyst​ko, co się tyl​ko da​ło… a przy​naj​mniej tak są​dzi​li​śmy… aż tu na​gle Ha​rold wy​ska​ku​je jak dia​-
blik z pu​deł​ka. Za​bie​ra głos raz i dru​gi, i ani się obej​rzy​my, jak jest po wszyst​kim, a on py​ta: „Czy nie
o to wam wła​śnie cho​dzi​ło?” My mu na to: „Tak, o to, Ha​rol​dzie. Dzię​ku​je​my”. – Stu po​krę​cił gło​wą. –
Prze​gło​so​wa​nie za jed​nym za​ma​chem ca​łej ko​mi​sji. Jak to moż​li​we, że o tym nie po​my​śle​li​śmy?
To by​ło ge​nial​ne, Fran. Jed​nak na​wet nie wspo​mnie​li​śmy o tym sło​wem. W ogó​le nie przy​szło nam



to na myśl.
– Cóż, nikt z nas nie wie​dział, w ja​kim na​stro​ju bę​dą uczest​ni​cy ze​bra​nia. Wy​da​wa​ło mi się, że

po odej​ściu Mat​ki Aba​ga​il wszy​scy bę​dą przy​gnę​bie​ni, mo​że na​wet wście​kli jak rozju​szo​ne osy.
Zwłasz​cza że ten Im​pe​ning przez ca​ły czas mą​cił i ją​trzył…

– Za​sta​na​wiam się, czy nie po​win​no się go ja​koś uci​szyć – wtrą​cił z za​my​śle​niem Stu.
– Ale wca​le tak nie by​ło. Wszy​scy wy​da​wa​li się ta​cy życz​li​wi i wy​lew​ni, że uda​ło im się ze​brać

wspól​nie w jed​nym miej​scu. Czu​łeś to?
– Tak. Oczy​wi​ście.
– To by​ło jak prze​ży​cie re​li​gij​ne. Nie są​dzę, by Ha​rold mógł to za​pla​no​wać. Po pro​stu wy​ko​rzy​stał

od​po​wied​ni mo​ment.
– Nie wiem, co o nim my​śleć – mruknął Stu. – Tam​tej no​cy, kie​dy wy​bra​li​śmy się na po​szu​ki​wa​-

nie Mat​ki Aba​ga​il wy​dał mi się bar​dzo po​dej​rza​ny; kie​dy zja​wi​li się Ralph i Glen wy​glą​dał po pro​stu
kosz​mar​nie, jak​by miał za​raz ze​mdleć al​bo Bóg wie, co jesz​cze. Ale kie​dy nie​daw​no roz​ma​wia​li​śmy
na traw​ni​ku przed Au​dy​to​rium Chau​tauqua i wszy​scy mu gra​tu​lo​wa​li, wy​da​wał się na​dę​ty jak ro​puch.
Uśmie​chał się, ale od​nio​słem wra​że​nie, że w du​chu my​śli: „Spójrz​cie, ile jest war​ta wa​sza ko​mi​sja,
kre​ty​ni. Je​ste​ście ban​dą nic nie war​tych, tę​pych ma​to​łów”. Ha​rold jest jak ła​mi​głów​ka, któ​rej, bę​dąc
dziec​kiem, ni​gdy nie po​tra​fi​łem roz​gryźć. Jak chiń​skie za​ci​ski na kciu​ki al​bo te trzy sta​lo​we kół​ka,
któ​re roz​łą​cza​ją się, je​śli je po​cią​gniesz w od​po​wied​ni spo​sób.

Fran wy​cią​gnę​ła no​gi i spoj​rza​ła na swo​je sto​py.
– A sko​ro o Ha​rol​dzie mo​wa, Stu, czy mo​je sto​py wy​glą​da​ją ja​koś dziw​nie al​bo nie​ty​po​wo?
Stu przyj​rzał się im z uwa​gą.
– Nie. Po​mi​ja​jąc fakt, że no​sisz te za​baw​ne bu​ty Earth Sho​es ze skle​pu z koń​ca uli​cy. Są po​twor​-

nie du​że, ale nie wi​dzę w nich nic dziw​ne​go.
Klep​nę​ła go dło​nią w udo.
– Te bu​ty są bar​dzo wy​god​ne i zdro​we dla stóp. Tak pi​sa​li we wszyst​kich naj​lep​szych pi​smach.

A dla two​jej wia​do​mo​ści no​szę sió​dem​kę. To bar​dzo ma​ły roz​miar.
– Ale o co wła​ści​wie cho​dzi? Dla​cze​go za​czę​łaś mó​wić o swo​ich sto​pach? Jest już póź​no, ko​cha​-

nie. – Znów za​czął pchać ro​wer.
Fran zrów​na​ła się z nim.
– To chy​ba nic ta​kie​go. Tyl​ko że Ha​rold przez ca​ły czas ga​pił się na mo​je sto​py. Po spo​tka​niu, kie​-

dy sie​dzie​li​śmy na traw​ni​ku i roz​ma​wia​li​śmy… – Po​trzą​snę​ła gło​wą i lek​ko zmarsz​czy​ła brwi: – Dla​-
cze​go Ha​rol​da Lau​de​ra mia​ły​by in​te​re​so​wać mo​je sto​py? Nie mam po​ję​cia!

 
Lar​ry i Lu​cy wró​ci​li do do​mu sa​mi, trzy​ma​jąc się za rę​ce. Ja​kiś czas wcze​śniej Leo odłą​czył się

od nich, by udać się do do​mu, gdzie miesz​kał z ma​mą-Nadi​ne. Te​raz, pod​cho​dząc do drzwi, Lu​cy po​-
wie​dzia​ła:

– To by​ło wspa​nia​łe spo​tka​nie, ni​gdy nie przy​pusz​cza​łam… – Sło​wa uwię​zły jej w gar​dle, kie​dy
z cie​ni gan​ku wy​ło​ni​ła się na​gle mrocz​na po​stać.

Lar​ry po​czuł ob​le​wa​ją​cą go go​rą​cą fa​lę prze​ra​że​nia. „To on – po​my​ślał dzi​ko. – Przy​szedł
po mnie… i za​raz uj​rzę je​go twarz”.

Za​raz się jed​nak zre​flek​to​wał, gdyż zbli​ża​ją​cą się do nich oso​bą oka​za​ła się Nadi​ne. Mia​ła na so​-
bie nie​bie​sko-sza​rą su​kien​kę z de​li​kat​ne​go mięk​kie​go ma​te​ria​łu i roz​pu​ści​ła wło​sy, te dłu​gie do ra​-
mion, jedwa​bi​ste ciem​ne wło​sy, po​prze​ty​ka​ne pa​sem​ka​mi naj​czyst​szej bie​li.

„Przy niej Lu​cy wy​glą​da jak sta​ry ka​peć” – po​my​ślał i za​raz skar​cił się w du​chu za tę myśl. Znów
do​szedł do gło​su ten daw​ny Lar​ry… daw​ny Lar​ry? Rów​nie do​brze mógł po​wie​dzieć: „Sta​ry Adam”.



– Nadi​ne – po​wie​dzia​ła drżą​cym gło​sem Lu​cy, przy​ci​ska​jąc jed​ną dłoń do pier​si. – Ale mnie prze​-
stra​szy​łaś. My​śla​łam… nie, sa​ma już nie wiem, co my​śla​łam.

Nadi​ne w ogó​le nie zwra​ca​ła na nią uwa​gi.
– Czy mo​że​my po​roz​ma​wiać? – zwró​ci​ła się do Lar​ry’ego.
– Co? Te​raz? – Spoj​rzał na Lu​cy, a przy​naj​mniej tak mu się wy​da​wa​ło. Nie po​tra​fił póź​niej po​wie​-

dzieć, jak Lu​cy wy​glą​da​ła w tam​tej chwi​li. Zu​peł​nie jak​by coś ją za​ćmi​ło, prze​sło​ni​ło, ale nie ja​sna,
lecz ra​czej ciem​na gwiaz​da.

– Te​raz. To mu​si się stać te​raz.
– Wo​lał​bym ra​no…
– Te​raz. Al​bo ni​gdy, Lar​ry.
Znów spoj​rzał na Lu​cy i tym ra​zem ją uj​rzał, do​strzegł re​zy​gna​cję na jej twa​rzy, kie​dy wo​dzi​ła

wzro​kiem od Lar​ry’ego do Nadi​ne i z po​wro​tem.
Uj​rzał ból. I cier​pie​nie.
– Za​raz wró​cę, Lu​cy.
– Nie. Nie wró​cisz – rzu​ci​ła bez​barw​nym gło​sem. W jej oczach za​bły​sły łzy. – Wąt​pię, że​byś wró​-

cił.
– Dzie​sięć mi​nut.
– Dzie​sięć mi​nut, dzie​sięć lat – rze​kła Lu​cy. – Ona przy​szła, by mi cię za​brać. Przy​nio​słaś smycz

i ka​ga​niec?
Dla Nadi​ne Lu​cy Swann nie ist​nia​ła. Wpa​try​wa​ła się w Lar​ry’ego ty​mi ciem​ny​mi, roz​sze​rzo​ny​mi

ocza​mi. Dla Lar​ry’ego bę​dą to za​wsze naj​dziw​niej​sze, naj​pięk​niej​sze oczy, ja​kie kie​dy​kol​wiek wi​-
dział, oczy, któ​re po​wra​ca​ją w snach, spo​koj​ne i głę​bo​kie, kie​dy coś cię tra​pi, bo​li al​bo po pro​stu gnę​-
bi doj​mu​ją​cy, nie da​ją​cy chwi​li wy​tchnie​nia smu​tek.

– Za​raz wró​cę, Lu​cy – rzekł ma​chi​nal​nie.
– Ona…
– Idź do do​mu.
– Tak. Chy​ba tak. Ona się po​ja​wi​ła. Ja mo​gę odejść.
Wbie​gła po scho​dach, po​ty​ka​jąc się na ostat​nim stop​niu. Od​zy​ska​ła rów​no​wa​gę, otwo​rzy​ła drzwi

i za​trza​snę​ła je za so​bą z hu​kiem, za​głu​sza​jąc od​głos swe​go szlo​chu za​nim jesz​cze roz​brzmiał na do​-
bre.

Nadi​ne i Lar​ry dłu​go pa​trzy​li na sie​bie jak urze​cze​ni.
„Tak to już jest – po​my​ślał. – Tak to by​wa, kie​dy wy​chwy​cisz czyjś wzrok z dru​gie​go koń​ca sa​li

i ni​gdy już nie mo​żesz za​po​mnieć wi​do​ku tych oczu, do​strze​gasz na za​tło​czo​nym pe​ro​nie me​tra oso​bę
bliź​nia​czo do cie​bie po​dob​ną al​bo na uli​cy do​bie​ga cię czyjś śmiech i oka​zu​je się, że ta ko​bie​ta bę​dzie
pierw​szą, z któ​rą kie​dy​kol​wiek pój​dziesz do łóż​ka…”

Tyl​ko że on miał w ustach dziw​ną go​rycz.
– Przejdź​my się do ro​gu uli​cy i z po​wro​tem – za​pro​po​no​wa​ła Nadi​ne. – Co ty na to?
– Le​piej już pój​dę. Wy​bra​łaś so​bie kiep​ski mo​ment na od​wie​dzi​ny.
– Pro​szę… Tyl​ko do ro​gu i z po​wro​tem. Je​śli chcesz, bę​dę cię bła​gać na ko​la​nach. Chcesz te​go?

To patrz. Klę​kam przed to​bą i pro​szę.
Ku je​go prze​ra​że​niu rze​czy​wi​ście uklę​kła, pod​cią​ga​jąc lek​ko spód​ni​cę. Uj​rzał jej go​łe no​gi i przez

chwi​lę za​sta​na​wiał się, czy w ogó​le mia​ła coś pod spodem. Skąd wzię​ły się u nie​go ta​kie my​śli? Nie
wie​dział. Pa​trzy​ła na nie​go tak in​ten​syw​nie, że aż za​krę​ci​ło mu się w gło​wie, po​czuł moc, nie​zna​ną si​-
łę in​ge​ru​ją​cą w to, co się tu dzia​ło. Mia​ła ona ja​kiś zwią​zek z tym, że klę​cza​ła te​raz przed nim na ko​la​-
nach z usta​mi na wy​so​ko​ści…



– Wstań! – rzu​cił oschle.
Ujął ją za ra​mio​na i po​dźwi​gnął na no​gi, usi​łu​jąc nie pa​trzeć na jej spód​ni​cę, któ​ra, nim opa​dła,

unio​sła się jesz​cze wy​żej. Jej uda mia​ły kre​mo​wą barwę, ten od​cień bie​li, któ​ry nie jest ani bla​dy ani
mar​twy, lecz zdro​wy, ży​wy i po​nęt​ny.

– Chodź – po​wie​dział z za​kło​po​ta​niem w gło​sie.
Ru​szy​li na za​chód, w stro​nę gór od​ci​na​ją​cych się ne​ga​ty​wo​wo da​le​ko przed ni​mi, trój​kąt​ne

spłachcie mro​ku prze​ła​mu​ją​ce gwiaz​dy, któ​re uka​za​ły się po desz​czu na nie​bie. Wę​dro​wa​nie no​cą
w stro​nę gór za​wsze prze​peł​nia​ło go nie​po​ko​jem, ale i w pew​nym sen​sie pod​nie​ca​ło. A te​raz, gdy
szła przy nim Nadi​ne, trzy​ma​jąc go de​li​kat​nie za rę​kę, wra​że​nia te jesz​cze bar​dziej przy​bra​ły na si​le.
Za​wsze miał wy​ra​zi​ste sny, a trzy lub czte​ry no​ce te​mu śnił o tych wła​śnie gó​rach, śnił, że gnieź​dzi​ły
się w nich tro​l​le, od​ra​ża​ją​ce isto​ty o ja​sno​zie​lo​nych oczach, ogrom​nych cze​re​pach jak u cho​rych
na wo​do​gło​wie de​bi​li i krót​ko​pal​cych, sil​nych dło​niach. Dło​niach du​si​cie​li. De​bil​ne tro​l​le strze​gły gór​-
skich prze​łę​czy. Cze​ka​ły aż na​dej​dzie je​go czas, czas mrocz​ne​go męż​czy​zny.

Po​wiał lek​ki wietrzyk, uno​sząc strzę​py pa​pie​rów w głąb uli​cy. Mi​nę​li su​per​mar​ket, na par​kin​gu
któ​re​go, jak mar​twi straż​ni​cy sta​ło kil​ka skle​po​wych wóz​ków. Ich wi​dok przy​wiódł mu na myśl tu​nel
Lin​col​na. W tu​ne​lu Lin​col​na też by​ły tro​l​le. Tam​te by​ły mar​twe, ale to nie ozna​cza​ło, że wszyst​kie tro​-
l​le w ich no​wym świe​cie nie ży​ły.

– To trud​ne – po​wie​dzia​ła pół​gło​sem Nadi​ne. – To jest trud​ne przez nią, bo ona ma ra​cję. Pra​gnę
cię. Te​raz na​praw​dę cię chcę. I oba​wiam się, że zde​cy​do​wa​łam się tro​chę za póź​no. Chcia​ła​bym tu zo​-
stać.

– Nadi​ne…
– Nie! – krzyk​nę​ła gniew​nie. – Po​zwól mi do​koń​czyć. Chcę tu zo​stać, nie ro​zu​miesz te​go? Uda

mi się to, je​śli bę​dzie​my ze so​bą. Je​steś mo​ją ostat​nią szan​są – do​rzu​ci​ła ła​mią​cym się gło​sem. – Joe
od​szedł.

– Nie​praw​da – rzekł Lar​ry zdez​o​rien​to​wa​ny, ogłu​pia​ły i za​sko​czo​ny. – Od​sta​wi​li​śmy go w dro​dze
po​wrot​nej do twe​go do​mu. Nie ma go tam?

– Nie. W je​go łóż​ku śpi chło​piec na​zwi​skiem Leo Roc​kway.
– O czym ty…
– Po​słu​chaj – ucię​ła bez​ce​re​mo​nial​nie. – Nie mo​żesz mnie choć przez chwi​lę po​słu​chać? Do​pó​ki

mia​łam Joe, by​łam bez​piecz​na. By​łam… tak sil​na, jak to by​ło ko​niecz​ne. Ale on już mnie nie po​trze​-
bu​je. A ja mu​szę być ko​muś po​trzeb​na. Ktoś mu​si mnie pra​gnąć!

– On cię po​trze​bu​je!
– Oczy​wi​ście – przy​tak​nę​ła Nadi​ne, a Lar​ry znów po​czuł ten oso​bli​wy nie​po​kój. Nie mia​ła już

na my​śli Leo; nie wie​dział, o ko​go jej cho​dzi​ło. – On mnie pra​gnie. Te​go się wła​śnie oba​wiam. Dla​te​-
go przy​szłam do cie​bie. – Sta​nę​ła przed nim i unio​sła wzrok, wy​su​wa​jąc dum​nie pod​b​ró​dek.

Czuł jej se​kret​ny za​pach i pra​gnął jej. A jed​nak ja​kaś je​go część po​my​śla​ła w tej chwi​li o Lu​cy.
To by​ła ta je​go część, któ​rej po​trze​bo​wał, je​śli miał się tu ja​koś urzą​dzić. Gdy​by so​bie po​fol​go​wał i od​-
szedł z Nadi​ne, rów​nie do​brze jesz​cze dziś obo​je mo​gli​by wy​je​chać z mia​sta. To był​by je​go ko​niec.
Daw​ny Lar​ry od​niósł​by ko​lej​ny suk​ces.

– Mu​szę wra​cać do do​mu – po​wie​dział. – Przy​kro mi, Nadi​ne. Bę​dziesz mu​sia​ła sa​ma ja​koś so​bie
z tym po​ra​dzić.

„Bę​dziesz mu​sia​ła sa​ma so​bie z tym po​ra​dzić” – czy to nie te sa​me sło​wa, któ​rych uży​wał przez
ca​łe swo​je ży​cie w sto​sun​ku do in​nych lu​dzi? Dla​cze​go mu​siał użyć aku​rat ich, wła​śnie te​raz, kie​dy
czuł, że to co po​wie​dział by​ło słusz​ne. Te sło​wa spra​wi​ły, że za​czął w to wąt​pić, coś w je​go wnę​trzu
pę​kło.

– Ko​chaj się ze mną – po​wie​dzia​ła i ob​ję​ła go ra​mio​na​mi za szy​ję.



Przy​war​ła do nie​go ca​łym cia​łem, a on, czu​jąc jej cie​pło, gib​kość i gład​kość, zdał so​bie spra​wę, że
pod su​kien​ką nie mia​ła nic. „Ona jest go​ła jak świę​ty tu​rec​ki” – po​my​ślał i to jesz​cze bar​dziej go pod​-
nie​ci​ło.

– W po​rząd​ku, czu​ję cię – po​wie​dzia​ła i za​czę​ła się o nie​go ocie​rać, bo​kiem, w gó​rę i w dół, po​wo​-
du​jąc roz​kosz​ne sen​sa​cje. – Ko​chaj się ze mną, a po​ło​żysz te​mu kres. Bę​dę bez​piecz​na. Bę​dę w koń​cu
bez​piecz​na.

Uniósł rę​ce, póź​niej nie bę​dzie po​tra​fił po​wie​dzieć, jak zdo​łał te​go do​ko​nać, sko​ro trze​ma szyb​ki​-
mi ru​cha​mi i jed​nym ener​gicz​nym pchnię​ciem mógł zna​leźć się w jej roz​pa​lo​nym po​żą​da​niem wnę​trzu,
a jed​nak uniósł rę​ce, zdjął jej ra​mio​na ze swo​jej szyi i ode​pchnął z ta​ką si​łą, że po​tknę​ła się i o ma​ło
nie upa​dła. Z jej ust do​był się ci​chy jęk.

– Lar​ry, gdy​byś wie​dział…
– Ale nie wiem. Dla​cze​go mi te​go nie po​wiesz, za​miast… pró​bo​wać mnie zgwał​cić?
– Zgwał​cić cię? – po​wtó​rzy​ła i za​śmia​ła się ochry​ple. – To do​pie​ro za​baw​ne! Co ty w ogó​le mó​-

wisz? Ja? Mia​ła​bym pró​bo​wać cię zgwał​cić? Och, Lar​ry!
– Mo​głaś mieć wszyst​ko, co mógł​bym ci dać. Mo​głaś to mieć dwa ty​go​dnie, a na​wet ty​dzień te​-

mu. Sam ci to pro​po​no​wa​łem. Sam te​go chcia​łem.
– Za wcze​śnie – wy​szep​ta​ła.
– A te​raz jest już za póź​no – rzu​cił oschle, nie​na​wi​dząc sie​bie, że po​wie​dział to w tak bez​ce​re​mo​-

nial​ny spo​sób. Wciąż był ca​ły roz​trzę​sio​ny z po​żą​da​nia. Jak mógł to po​wie​dzieć ina​czej? – I co za​mie​-
rzasz zro​bić?

– W po​rząd​ku. Dam so​bie ra​dę. Że​gnaj, Lar​ry.
Od​wró​ci​ła się. W tym mo​men​cie by​ła kimś wię​cej, niż tyl​ko od​wra​ca​ją​cą się od nie​go Nadi​ne.

By​ła oral​ną hi​gie​nist​ką. By​ła Yvon​ne, z któ​rą dzie​lił miesz​ka​nie w Los An​ge​les; wku​rzy​ła go, więc
nie na​my​śla​jąc się dłu​go, spa​ko​wał ma​nat​ki i od​szedł. By​ła Ri​tą Bla​ke​mo​or.

A naj​gor​sze ze wszyst​kie​go, by​ła je​go mat​ką…
– Nadi​ne?
Nie od​wró​ci​ła się. By​ła czar​nym kształ​tem po​śród in​nych czar​nych kształ​tów, wi​docz​nym tyl​ko

kie​dy prze​cho​dzi​ła przez uli​cę. A po​tem zni​kła zu​peł​nie, sta​pia​jąc się z czar​nym tłem gór. Za​wo​łał ją
raz jesz​cze, ale nie od​po​wie​dzia​ła. By​ło coś prze​ra​ża​ją​ce​go w spo​so​bie, w ja​ki ode​szła i w ja​ki sto​pi​-
ła się z mro​kiem tła.

Stał przed su​per​mar​ke​tem z za​ci​śnię​ty​mi w pię​ści dłoń​mi i czo​łem zro​szo​nym kro​pel​ka​mi po​tu,
choć noc by​ła chłod​na. Zno​wu po​wró​ci​ły do nie​go je​go upio​ry, wie​dział już, ja​ka za​pła​ta cze​ka fa​ce​ta
za to, że nie jest po​rząd​ny, cią​gły brak pew​no​ści co do słusz​no​ści wła​snych mo​ty​wa​cji, ko​niecz​ność
wy​bie​ra​nia zgod​nie z re​gu​łą kciu​ka po​mię​dzy bó​lem a po​mo​cą in​nym, a tak​że ten okrop​ny, gorz​ki
smak w ustach…

Gwał​tow​nie uniósł gło​wę. Wiatr znów przy​brał na si​le i za​wo​dził przej​mu​ją​co, wla​tu​jąc w po​bli​-
ską bra​mę, ale Lar​ry był go​tów przy​siąc, że usły​szał roz​le​ga​ją​cy się po​śród no​cy od​głos zdar​tych ob​ca​-
sów kow​boj​skich bu​tów, do​bie​ga​ją​cy od pod​nó​ża gór wraz z chłod​nym po​dmu​chem wcze​sno​po​ran​-
nej bry​zy.

Za​ku​rzo​ne kow​boj​ki o zdar​tych ob​ca​sach, stu​ko​cząc od​da​la​ły się ku gro​bo​wi za​cho​du.
Lu​cy usły​sza​ła, jak wszedł do do​mu i ser​ce za​trze​po​ta​ło jej w pier​si. Pró​bo​wa​ła uspo​ko​ić sa​mą

sie​bie, prze​ko​na​na, że wró​cił tyl​ko po swo​je rze​czy, ale bez​sku​tecz​nie. „Wy​brał mnie – roz​legł się ci​-
chy, jesz​cze nie​pew​ny głos w jej umy​śle, pod​sy​ca​ny gwał​tow​nym bi​ciem ser​ca. – Wy​brał mnie…”

Po​mi​mo pod​nie​ce​nia i na​dziei, któ​rej nie po​tra​fi​ła kon​tro​lo​wać, le​ża​ła na wznak na łóż​ku, sztyw​-
na i nie​ru​cho​ma, i cze​ka​ła, wpa​tru​jąc się w su​fit. Nie kła​ma​ła, kie​dy po​wie​dzia​ła, że jej wi​ną,
i dziew​cząt ta​kich jak jej przy​ja​ciół​ka Jo​li​ne, jest to, że za bar​dzo pra​gną ko​chać. A ona za​wsze by​ła



wier​na. Nie zdra​dza​ła swo​ich męż​czyzn. Nie przy​pra​wi​ła ro​gów mę​żo​wi ani nie zdra​dzi​ła Lar​ry’ego,
a je​śli w prze​szło​ści nie wio​dła ży​wo​ta za​kon​ni​cy… cóż, by​ło, mi​nę​ło. Nie da się na​pra​wić te​go,
co już się wy​da​rzy​ło. Bo​go​wie mo​gli​by te​go za​pew​ne do​ko​nać, ale nie lu​dzie i chy​ba do​brze, że tak
by​ło. Gdy​by by​ło ina​czej, lu​dzie praw​do​po​dob​nie umie​ra​li​by ze sta​ro​ści, wciąż pró​bu​jąc na​pra​wiać
swe mło​dzień​cze błę​dy.

„Wie​dząc, że prze​szłość jest po​za to​bą na ty​le, że nie zdo​ła cię do​go​nić, mo​że mo​gła​byś wy​ba​czyć
so​bie sa​mej”.

Po jej po​licz​kach spły​nę​ły stru​ż​ki łez.
Trza​snę​ły otwie​ra​ne drzwi i uj​rza​ła go, roz​ma​za​ną syl​wet​kę męż​czy​zny.
– Lu​cy? Nie śpisz?
– Nie.
– Mo​gę za​pa​lić lam​pę?
– Je​śli chcesz.
Usły​sza​ła ci​chy syk ga​zu, a po​tem uj​rza​ła go w świe​tle za​pa​lo​nej lam​py. Wy​da​wał się roz​trzę​sio​-

ny i bla​dy.
– Mu​szę ci coś po​wie​dzieć.
– Nie, nie mu​sisz . Po pro​stu chodź do łóż​ka.
– Mu​szę to po​wie​dzieć. Ja… – Przy​ło​żył dłoń do czo​ła i prze​cze​sał pal​ca​mi wło​sy.
– Lar​ry? – Usia​dła. – Wszyst​ko w po​rząd​ku?
Za​czął mó​wić tak jak​by jej nie usły​szał i w ogó​le na nią nie pa​trzył.
– Ko​cham cię. Je​śli mnie chcesz, je​stem twój. Tyl​ko że nie wiem, czy po​tra​fię ci wie​le dać. Nie je​-

stem do​brym ma​te​ria​łem na part​ne​ra, Lu​cy.
– Za​ry​zy​ku​ję. Chodź do łóż​ka.
Po​ło​żył się przy niej. Ko​cha​li się. Kie​dy skoń​czy​li, ona rów​nież po​wie​dzia​ła, że go ko​cha i by​ła

to szcze​ra praw​da. Lar​ry spra​wiał wra​że​nie, jak​by pra​gnął głę​bo​ko, po​trze​bo​wał usły​szeć to od niej.
Jed​nak rów​nież tej no​cy spał krót​ko i nie​spo​koj​nie. W któ​rymś mo​men​cie, w no​cy obu​dzi​ła się (lub
przy​śni​ło się jej, że się obu​dzi​ła) i od​nio​sła wra​że​nie, że Lar​ry stał przy oknie, wy​glą​da​jąc na ze​-
wnątrz, z prze​krzy​wio​ną gło​wą, jak​by cze​goś na​słu​chi​wał, a świa​tło​cie​nie nada​wa​ły je​go twa​rzy wy​-
glą​du prze​ra​ża​ją​co wy​nisz​czo​nej, po​sęp​nej ma​ski. Gdy nad​szedł dzień uzna​ła, że to wszyst​ko mu​sia​ło
się jej przy​śnić. Za dnia Lar​ry znów był so​bą, jak za​wsze.

Do​pie​ro trzy dni póź​niej do​wie​dzie​li się od Ral​pha Brent​ne​ra, że Nadi​ne wpro​wa​dzi​ła się do Ha​-
rol​da Lau​de​ra. Gdy to usły​szał, ob​li​cze Lar​ry’ego stę​ża​ło na uła​mek se​kun​dy. I choć wy​da​ło się to jej
pod​łe, wia​do​mość Ral​pha przy​nio​sła Lu​cy spo​rą ulgę i odro​bi​nę tak po​żą​da​ne​go przez nią spo​ko​ju.
Ode​tchnę​ła głę​bo​ko. Wy​glą​da​ło na to, że kry​zys mi​nął.

 
Po spo​tka​niu z Lar​rym na chwi​lę zaj​rza​ła do do​mu. We​szła do środ​ka i za​pa​li​ła lam​pę w po​ko​ju.

Uno​sząc ją w rę​ce, prze​szła przez ca​ły dom, przy​sta​jąc na chwi​lę przy po​ko​ju chłop​ca. Mu​sia​ła upew​-
nić się, że to, co po​wie​dzia​ła Lar​ry’emu by​ło praw​dą. Oka​za​ło się, że tak.

Leo le​żał w dzi​ko sko​tło​wa​nej po​ście​li, ubra​ny tyl​ko w slip​ki… ale za​dra​pa​nia i ran​ki na je​go
cie​le już się za​go​iły, w wie​lu miej​scach w ogó​le nie by​ło po nich śla​du, przy​bla​dła rów​nież opa​le​ni​-
zna, któ​rą miał na ca​łym cie​le, gdyż przez ostat​nie ty​go​dnie cho​dził prze​cież prak​tycz​nie cał​kiem na​-
go. Ale to nie wszyst​ko, skon​sta​to​wa​ła. Zmie​ni​ło się coś w je​go twa​rzy – do​strze​ga​ła tę zmia​nę na​wet
kie​dy spał.

Wy​raz nie​mej, peł​nej żądz dzi​ko​ści znik​nął z je​go ob​li​cza. Nie był już Joe.
Był zwy​czaj​nym ma​łym chłop​cem śpią​cym po dłu​gim, mę​czą​cym dniu.



Po​my​śla​ła o tam​tej no​cy, kie​dy zdrzem​nę​ła się i po prze​bu​dze​niu stwier​dzi​ła, że nie ma go przy
niej. By​ło to w North Be​r​wick w Ma​ine, pra​wie na dru​gim koń​cu kra​ju. Uda​ła się za nim do do​mu,
na gan​ku któ​re​go spał Lar​ry. Joe stał na ze​wnątrz, wy​ma​chu​jąc no​żem z nie​mą, dzi​ką za​wzię​to​ścią.
Dzie​li​ła ich tyl​ko cien​ka po​wło​ka ła​twych do prze​cię​cia, siat​ko​wych drzwi. Zmu​si​ła go wte​dy, że​by
z nią wró​cił.

Nie​na​wiść prze​peł​ni​ła ją gwał​tow​ną, nie​prze​par​tą fa​lą, krze​sząc skry jak zde​rza​ją​ce się krze​mień
i stal. Lam​pa za​drża​ła w jej dło​ni, cie​nie na ścia​nie ru​szy​ły w obłęd​ny, sza​lo​ny tan. Mo​gła mu po​zwo​-
lić, aby to zro​bił! Mo​gła na​wet przy​trzy​mać mu drzwi, wpusz​cza​jąc Joe do środ​ka, aby za​czął dź​gać,
kłuć, ciąć, roz​ry​wać i roz​pru​wać. Mo​gła…

Chło​piec od​wró​cił się i jęk​nął gar​dło​wo, jak​by się bu​dził. Uniósł obie rę​ce w gó​rę i za​czął ude​rzać
ni​mi, jak gdy​by we śnie od​ga​niał od sie​bie ja​kiś zły, czar​ny kształt. Nadi​ne wy​co​fa​ła się, czu​jąc sil​-
ne, dud​nią​ce pul​so​wa​nie w skro​niach. W tym chłop​cu wciąż by​ło coś dziw​ne​go. To, co te​raz ro​bił ani
tro​chę jej się nie po​do​ba​ło. Zu​peł​nie jak​by od​bie​rał jej my​śli.

Mu​sia​ła iść da​lej. Mu​sia​ła się spie​szyć.
We​szła do swo​je​go po​ko​ju. Na pod​ło​dze le​żał dy​wan. W ką​cie sta​ło jed​no​oso​bo​we łóż​ko, łóż​ko

sta​rej pan​ny. I to wszyst​ko. Nie by​ło na​wet ob​ra​zu na ścia​nie. Po​kój nie miał za grosz cha​rak​te​ru.
Otwo​rzy​ła drzwi sza​fy i za​czę​ła od​gar​niać na bok wi​szą​ce w niej rze​czy. Się​ga​ła co​raz da​lej w głąb.
Klę​cza​ła, pot ście​kał jej po twa​rzy. Po chwi​li wy​ję​ła le​żą​ce na sa​mym dnie sza​fy ja​skra​we pu​deł​ko,
któ​re​go wie​ko zdo​bi​ło zdję​cie kil​ku uśmiech​nię​tych do​ro​słych osób, osób gra​ją​cych w grę to​wa​rzy​ską.
W grę, któ​ra li​czy​ła so​bie co naj​mniej trzy ty​sią​ce lat.

Zna​la​zła ją w skle​pie z roz​ma​ity​mi dziw​ny​mi dro​bia​zga​mi, ale nie od​wa​ży​ła się użyć jej w do​mu,
zwłasz​cza gdy był w nim chło​piec. Wła​ści​wie w ogó​le nie od​wa​ży​ła się jej użyć… aż do te​raz. Coś
pod​po​wie​dzia​ło jej, by zaj​rza​ła do te​go skle​pu, a kie​dy uj​rza​ła plan​sze​tę w tym ko​lo​ro​wym, krzy​kli​-
wym pu​deł​ku, w jej wnę​trzu roz​go​rza​ła za​wzię​ta wal​ka. Ta​ki ro​dzaj wal​ki psy​cho​lo​go​wie okre​śla​ją
mia​nem „awer​sji kom​pul​syw​nej”. Po​czu​ła się tak jak te​raz, pra​gnąc dwóch sprzecz​nych rze​czy na​raz –
wyjść jak naj​szyb​ciej ze skle​pu, nie oglą​da​jąc się za sie​bie i za​brać to prze​ra​ża​ją​co krzy​kli​we pu​deł​ko
z so​bą, do do​mu. To dru​gie pra​gnie​nie prze​ra​zi​ło ją znacz​nie bar​dziej, gdyż mia​ła wra​że​nie, że nie po​-
cho​dzi​ło od niej. Osta​tecz​nie za​bra​ła pu​deł​ko do do​mu.

Zda​rze​nie mia​ło miej​sce przed czte​re​ma dnia​mi. Każ​dej no​cy pra​gnie​nie zro​bie​nia użyt​ku z plan​-
sze​ty przy​bie​ra​ło na si​le, aż w koń​cu na wpół osza​la​ła ze stra​chu, któ​re​go na​tu​ry nie poj​mo​wa​ła
do koń​ca, po​bie​gła do Lar​ry’ego, ubra​na tyl​ko w cien​ką sza​ro-nie​bie​ską su​kien​kę. Nie za​ło​ży​ła bie​li​-
zny. Chcia​ła raz na za​wsze wy​zbyć się swo​ich lę​ków. Cze​ka​jąc na gan​ku, aż Lu​cy i Lar​ry wró​cą z ze​-
bra​nia by​ła pew​na, że na​resz​cie po​stę​pu​je wła​ści​wie. Drę​czy​ło ją po​czu​cie, że od owej upo​j​nej no​cy
pod gwiaz​da​mi, kie​dy ucie​ka​ła po wil​got​nej od ro​sy łą​ce ści​ga​na przez chłop​ca, nie wy​ko​na​ła ani
jed​ne​go wła​ści​we​go po​su​nię​cia. Ale tym ra​zem chło​piec ją do​go​ni. Po​zwo​li mu na to. I to bę​dzie ko​-
niec. Tyl​ko że kie​dy po​zwo​li​ła mu się do​go​nić oka​za​ło się, że chło​piec jej nie chce.

Nadi​ne wsta​ła, przy​ci​ska​jąc pu​deł​ko do pier​si i zga​si​ła lam​pę. Wzgar​dził nią, a cze​goś ta​kie​go
nie spo​sób wy​ba​czyć. Wzgar​dzo​na ko​bie​ta go​to​wa jest dla ze​msty sprzy​mie​rzyć się z dia​błem… lub
je​go słu​gą.

Ze sto​li​ka we fron​to​wym ho​lu za​bra​ła du​żą la​tar​kę. Z głę​bi do​mu do​biegł ją krzyk chłop​ca, ten
dźwięk na chwi​lę ją spa​ra​li​żo​wał, spra​wił, że po ple​cach prze​szły jej lo​do​wa​te ciar​ki.

Ale już po chwi​li wy​szła z do​mu.
Jej ve​spa sta​ła przy uli​cy, ten sam sku​ter, któ​rym kil​ka dni te​mu po​je​cha​ła do do​mu Ha​rol​da Lau​-

de​ra. Dla​cze​go po​sta​no​wi​ła go od​wie​dzić? Od​kąd do​tar​ła do Bo​ul​der za​mie​ni​ła z nim le​d​wie kil​ka
słów. Jed​nak mi​mo swe​go nie​po​ko​ju zwią​za​ne​go z plan​sze​tą, lę​ku wy​wo​ła​ne​go sna​mi, któ​re na​wie​-
dza​ły ją na​dal, choć in​ni naj​wy​raź​niej zdo​ła​li się już od nich uwol​nić, coś pod​po​wia​da​ło jej, że po​win​-



na po​roz​ma​wiać o tym z Ha​rol​dem. Ba​ła się rów​nież te​go im​pul​su, upo​mi​na​ła sa​mą sie​bie, wkła​da​-
jąc klu​czyk do sta​cyj​ki sku​te​ra. Po​dob​nie jak na​głe pra​gnie​nie wzię​cia plan​sze​ty („Za​dziw przy​ja​ciół!
Roz​baw ró​wie​śni​ków!” – brzmiał na​pis na pu​deł​ku), ten po​mysł rów​nież zda​wał się nie po​cho​dzić
od niej. Mo​że to by​ły JE​GO my​śli. Kie​dy w koń​cu prze​mo​gła się i po​je​cha​ła do Ha​rol​da, oka​za​ło się,
że nie by​ło go w do​mu. Drzwi by​ły za​mknię​te na klucz, ża​lu​zje za​cią​gnię​te. Chy​ba nie by​ło w Bo​ul​der
dru​gie​go do​mu, jak ten, za​mknię​te​go na klucz. To się jej spodo​ba​ło i przez chwi​lę prze​ży​wa​ła go​rycz
roz​cza​ro​wa​nia z po​wo​du nie​obec​no​ści Ha​rol​da. Gdy​by był, mógł​by ją wpu​ścić, a po​tem za​mknąć
za nią drzwi na za​suw​kę. Po​tem po​szli​by do po​ko​ju, roz​ma​wia​li, być mo​że rów​nież ko​cha​li się al​bo ro​-
bi​li ra​zem in​ne nie​wy​po​wie​dzia​ne rze​czy i nikt by o tym nie wie​dział.

Dom Ha​rol​da był twier​dzą in​tym​no​ści.
– Co się ze mną dzie​je? – wy​szep​ta​ła w mrok, lecz ten nie od​po​wie​dział.
Od​głos sil​ni​ka ve​spy jak nóż roz​ciął ci​szę no​cy. Wrzu​ci​ła bieg i ru​szy​ła na za​chód. Gdy chłód no​cy

omiótł jej twarz, na​resz​cie po​czu​ła się le​piej. Noc​ny wiatr omia​tał pa​ję​czy​ny. Chy​ba to wiesz, praw​da?
Co ro​bisz, gdy brak ci al​ter​na​tyw? Wy​bie​rasz to, co po​zo​sta​ło. Wy​bie​rasz pi​sa​ną ci mrocz​ną przy​go​dę.
Po​zwa​lasz Lar​ry’emu po​zo​stać z tą je​go przy​głu​pią nim​fo​man​ką o ilo​ra​zie in​te​li​gen​cji to​ste​ra. Zo​sta​-
wiasz ich ze so​bą. Ry​zy​ku​jesz… to, co masz do za​ry​zy​ko​wa​nia.

Głów​nie sie​bie sa​mą.
Wi​dzia​ła dro​gę roz​po​ście​ra​ją​cą się przed nią w bla​sku przed​nie​go świa​tła sku​te​ra. Mu​sia​ła wrzu​-

cić dwój​kę, gdy wje​cha​ła na co​raz bar​dziej po​chy​łą stro​mi​znę; znaj​do​wa​ła się te​raz na Ba​se​li​ne Road
i wspi​na​ła się wciąż wy​żej i wy​żej na stok czar​nej gó​ry. Niech so​bie ma​ją te swo​je spo​tka​nia.

In​te​re​so​wa​ło ich je​dy​nie przy​wró​ce​nie w ca​łym mie​ście za​si​la​nia, jej ko​chan​ka in​te​re​so​wał ca​ły
świat.

Sil​nik ve​spy ka​słał, rzę​ził i za​wo​dził prze​cią​gle, ale ja​kimś cu​dem nie gasł.
Nadi​ne po​czu​ła, że po​wo​li ogar​nia ją prze​ra​ża​ją​ca, a za​ra​zem na​der zmy​sło​wa trwo​ga, wi​bru​ją​ce

sio​deł​ko sku​te​ra spra​wi​ło, iż po​czu​ła tam w do​le roz​le​wa​ją​ce się w gó​rę i w dół roz​kosz​ne cie​pło.
(„No, no, mo​ja ma​ła Nadi​ne, je​steś na​pa​lo​na – po​my​śla​ła z co​raz więk​szym roz​ba​wie​niem. – Nie​ład​-
nie, oj, nie​ład​nie, nie​grzecz​na z cie​bie dziew​czyn​ka”.) Po pra​wej stro​nie mia​ła pio​no​wą jak ucię​tą no​-
żem stro​mi​znę sto​ku. Tam, w do​le nie mo​gło jej cze​kać nic in​ne​go prócz śmier​ci. A co ją cze​ka​ło tam,
wy​so​ko, na sa​mej gó​rze?

Cóż, to się oka​że.
Te​raz by​ło już za póź​no na zmia​nę de​cy​zji. Nie mo​gła za​wró​cić i ta myśl prze​peł​ni​ła ją pa​ra​dok​-

sal​nym w su​mie i doj​mu​ją​co roz​kosz​nym wra​że​niem bez​gra​nicz​nej, nie​ujarz​mio​nej wol​no​ści.
W go​dzi​nę póź​niej by​ła już w Am​fi​te​atrze Sun​ri​se, ale do wscho​du słoń​ca po​zo​sta​ły jesz​cze trzy

go​dzi​ny z okła​dem. Am​fi​te​atr znaj​do​wał się w po​bli​żu wierz​choł​ka gó​ry Fla​gstaff i nie​mal wszy​scy
przy​by​wa​ją​cy do Bo​ul​der prę​dzej czy póź​niej od​wie​dza​li to miej​sce. W sło​necz​ny dzień, czy​li w Bo​ul​-
der pra​wie co​dzien​nie, a przy​naj​mniej w se​zo​nie let​nim – mo​głeś uj​rzeć stam​tąd Bo​ul​der oraz I-25 bie​-
gną​cą na po​łu​dnie do De​nver i do od​da​lo​ne​go o dwie​ście mil No​we​go Mek​sy​ku. Na wscho​dzie
znaj​do​wa​ły się rów​ni​ny cią​gną​ce się aż do Ne​bra​ski, nie​co bli​żej zaś ka​nion Bo​ul​der, wą​wóz pro​sty
jak cię​cie od no​ża, bie​gną​cy po​mię​dzy gó​ra​mi po​ro​śnię​ty​mi świer​ka​mi i so​sna​mi. La​tem nad Am​fi​te​-
atrem Sun​ri​se, na cie​płych prą​dach po​wietrz​nych ni​czym pta​ki uno​si​ły się szy​bow​ce.

Obec​nie Nadi​ne wi​dzia​ła tyl​ko to, co uka​zy​wał jej pro​mień sze​ścio​ba​te​ryj​nej la​tar​ki, któ​rą po​ło​-
ży​ła na pik​ni​ko​wym sto​li​ku opo​dal kra​wę​dzi sto​ku. Le​żał tam otwar​ty blok ry​sun​ko​wy, a na czy​stej
kart​ce jak trój​kąt​ny pa​jąk spo​czy​wa​ła plan​sze​ta. U do​łu wy​sta​wał z niej przy​wo​dzą​cy na myśl pa​ję​-
cze żą​dło ołó​wek, de​li​kat​nie do​ty​ka​ją​cy kart​ki pa​pie​ru. Nadi​ne by​ła z jed​nej stro​ny bli​ska eu​fo​rii,
z dru​giej zaś umie​ra​ła ze stra​chu. Do​cie​ra​jąc tu na swo​jej dy​cha​wicz​nej ve​spie, po​czu​ła to sa​mo,
co Ha​rold w Ne​der​land. Po​czu​ła JE​GO. Pod​czas jed​nak gdy Ha​rold od​bie​rał to ra​czej w pre​cy​zyj​ny,



wręcz tech​no​lo​gicz​ny spo​sób, ja​ko przy​cią​ga​nie przez ma​gnes sta​lo​wej kul​ki, przy​cią​ga​nie ku cze​muś,
Nadi​ne do​świad​czy​ła bar​dziej mi​stycz​ne​go do​zna​nia, wra​że​nie to przy​wo​dzi​ło jej na myśl prze​kra​cza​-
nie gra​ni​cy. Zu​peł​nie jak​by te gó​ry, u pod​nó​ża któ​rych się znaj​do​wa​ła, by​ły stre​fą ni​czy​ją po​mię​dzy
dwie​ma sfe​ra​mi wpły​wów – Flag​ga na za​cho​dzie i sta​rej ko​bie​ty na wscho​dzie.

Tu ma​gia prze​pły​wa​ła w obu kie​run​kach, mie​sza​jąc się i two​rząc wła​sny po​rzą​dek, któ​ry nie był
ani Bo​ski ani dia​bel​ski, lecz jak naj​bar​dziej po​gań​ski. Mia​ła wra​że​nie, że zna​la​zła się w miej​scu na​-
wie​dzo​nym.

A wskaź​nik…
Wy​rzu​ci​ła barw​ne, krzy​kli​we pu​deł​ko z na​dru​kiem Ma​de in Ta​iwan, aby od​tąd za​jął się nim

wiatr. Sa​ma plan​sze​ta by​ła tan​detnie wy​ko​na​nym, trój​kąt​nym wskaź​ni​kiem z drew​na, a mo​że gip​su.
To nie mia​ło zna​cze​nia. Uży​je go tyl​ko raz – tak jak już raz od​wa​ży​ła się kie​dyś to zro​bić – ale na​wet
tan​detnie wy​ko​na​ny przy​rząd mógł speł​nić swo​ją funk​cję – wy​wa​żyć drzwi, za​mknąć okno, na​pi​sać
imię.

Ha​sła na pu​deł​ku brzmia​ły: „Za​dziw przy​ja​ciół! Za​baw ró​wie​śni​ków!”
Jak brzmia​ły sło​wa tej pio​sen​ki, któ​rą Lar​ry śpie​wał cza​sem pod​czas ich wspól​nej po​dró​ży?
„Ha​lo, cen​tra​la, co się dzie​je z tą li​nią? Chciał​bym roz​ma​wiać z…”
Z kim? To jest wła​śnie owo naj​waż​niej​sze py​ta​nie, czyż nie?
Przy​po​mnia​ła so​bie tam​ten wie​czór w col​le​ge’u, kie​dy po raz pierw​szy i je​dy​ny uży​ła plan​sze​ty.

By​ło to po​nad dwa​na​ście lat te​mu… a jed​nak wy​da​wa​ło się, jak​by sta​ło się to wczo​raj. We​szła na gó​-
rę, aby za​py​tać dziew​czy​nę miesz​ka​ją​cą na dru​gim pię​trze ich aka​de​mi​ka, Ra​chel Tim​ms, o za​da​nie
z fa​kul​te​tu, na któ​ry wspól​nie uczęsz​cza​ły. W po​ko​ju by​ło kil​ka dziew​cząt, sześć, a mo​że osiem
i wszyst​kie śmia​ły się lub chi​cho​ta​ły. Nadi​ne przy​po​mnia​ła so​bie, że spra​wia​ły wra​że​nie, jak​by by​ły
naćpa​ne, pa​li​ły traw​kę al​bo jesz​cze coś gor​sze​go.

– Prze​stań​cie! – po​wie​dzia​ła Ra​chel, ale ona tak​że się śmia​ła. – Jak chce​cie, że​by du​chy na​wią​za​-
ły z wa​mi kon​takt, sko​ro rży​cie jak sta​do oślic.

To po​rów​na​nie wy​da​ło się im szcze​gól​nie za​baw​ne i przez chwi​lę ca​ły po​kój roz​brzmie​wał
dźwięcz​nym, dziew​czę​cym śmie​chem. Plan​sze​ta sta​ła tak jak te​raz, trój​kąt​ny pa​jąk na trzech gru​bych
nóż​kach, z ołów​kiem skie​ro​wa​nym ku do​ło​wi. Pod​czas gdy dziew​czę​ta chi​cho​ta​ły, Nadi​ne wzię​ła
do rę​ki plik kar​tek z blo​ku ry​sun​ko​we​go i za​czę​ła prze​glą​dać ode​bra​ne do tej po​ry prze​ka​zy z za​świa​-
tów.

„Tom​my mó​wi, że znów za​czę​łaś uży​wać tru​skaw​ko​we​go my​dła do ką​pie​li”.
„Ma​ma mó​wi, że czu​je się świet​nie”.
„Czun​ga! Czun​ga!”
„John mó​wi, że je​śli prze​sta​niesz jeść tę okrop​ną fa​so​lę, to w koń​cu prze​sta​niesz pier​dzieć!”
I in​ne, rów​nie idio​tycz​ne bzdety.
Wresz​cie uspo​ko​iły się na ty​le, że móc za​cząć raz jesz​cze. Trzy dziew​czę​ta usia​dły na łóż​ku, do​ty​-

ka​jąc ko​niusz​ka​mi pal​ców plan​sze​ty, każ​da z in​ne​go bo​ku. Przez chwi​lę nie dzia​ło się nic. Wresz​cie
wskaź​nik drgnął.

– Ty to zro​bi​łaś, San​dy – rzu​ci​ła oskar​ży​ciel​skim to​nem Ra​chel.
– Wca​le nie!
– Ciii!
Wskaź​nik zno​wu za​drżał. Dziew​czę​ta umil​kły. Wskaź​nik po​ru​szył się i znie​ru​cho​miał. Ołó​wek na​-

pi​sał li​te​rę O.
– O, kur​czę – po​wie​dzia​ła dziew​czy​na imie​niem San​dy.
– O, ra​ny – za​wtó​ro​wa​ła dru​ga i obie za​chi​cho​ta​ły.



– Ciii – rzu​ci​ła gniew​nie Ra​chel.
Plan​sze​ta za​czę​ła po​ru​szać się szyb​ciej, kre​śląc li​te​ry J-C-I-E-C.
– Oj​cze nasz… – rzu​ci​ła Pat​ty jak-jej-tam i wy​buch​nę​ła śmie​chem. – To na pew​no mój sta​ry, zmarł

na ser​ce, gdy mia​łam trzy lat​ka.
– To nie ko​niec – po​wie​dzia​ła San​dy.
M-Ó-W-I – na​pi​sa​ła mo​zol​nie plan​sze​ta.
– Co się dzie​je? – wy​szep​ta​ła Nadi​ne do wy​so​kiej, nie​zna​jo​mej dziew​czy​ny o koń​skiej twa​rzy.

Dziew​czy​na trzy​ma​ła obie dło​nie w kie​sze​niach i wy​glą​da​ła na zde​gu​sto​wa​ną.
– Ban​da idio​tek za​ba​wia się czymś, cze​go nie ro​zu​mie – od​par​ła dziew​czy​na. – Oto, co się dzie​je –

do​da​ła jesz​cze ci​szej.
– OJ​CIEC MÓ​WI ŻE PAT​TY – prze​czy​ta​ła San​dy. – Tak, Pats, to rze​czy​wi​ście twój sta​ry.
Ko​lej​ny wy​buch śmie​chu.
Dziew​czy​na o koń​skiej twa​rzy no​si​ła oku​la​ry. Wy​ję​ła dło​nie z kie​sze​ni ogrod​ni​czek, któ​re no​si​ła

i zdję​ła oku​la​ry. Za​czę​ła czy​ścić szkła, tłu​ma​cząc jed​no​cze​śnie Nadi​ne na czym po​le​ga​ło po​słu​gi​wa​nie
się plan​sze​ta.

Mó​wi​ła szep​tem.
– Plan​sze​ta to na​rzę​dzie uży​wa​ne przez me​dia i oso​by o zdol​no​ściach pa​ra​nor​mal​nych. Ki​ne​to​lo​-

dzy…
– Kto ta​ki?
– Na​ukow​cy zaj​mu​ją​cy się ba​da​niem ru​chu oraz współ​za​leż​no​ści po​mię​dzy mię​śnia​mi i ner​wa​mi.
– Och.
– Twier​dzą oni, że plan​sze​ta w rze​czy​wi​sto​ści re​agu​je na drob​ne ru​chy mię​śnio​we, naj​praw​do​po​-

dob​niej ste​ro​wa​ne nie przez świa​do​my umysł ludz​ki, lecz przez pod​świa​do​mość. Na​tu​ral​nie me​dia
i oso​by o zdol​no​ściach pa​rap​sy​chicz​nych twier​dzą, że plan​sze​ta po​ru​sza​ją isto​ty z pla​nu astral​ne​go…

Dziew​czę​ta na​chy​lo​ne nad wskaź​ni​kiem znów za​czę​ły chi​cho​tać. Nadi​ne spoj​rza​ła po​nad ra​mie​-
niem dziew​czy​ny o koń​skiej twa​rzy i prze​czy​ta​ła wia​do​mość, któ​ra jak do​tąd brzmia​ła OJ​CIEC MÓ​-
WI ŻE PAT​TY PO​WIN​NA PRZE​STAĆ CHO​DZIĆ

– …tak czę​sto do ki​bla – do​koń​czy​ła jed​na z dziew​cząt, przy​glą​da​ją​cych się te​mu wi​do​wi​sku, i ca​-
ła resz​ta znów wy​buch​nę​ła śmie​chem.

– Tak czy ina​czej, nie trak​tu​ją te​go po​waż​nie – rzu​ci​ła z po​gar​dą w gło​sie wy​so​ka dziew​czy​na. –
Ba​wią się tym. To bar​dzo nie​roz​sąd​ne. Za​rów​no me​dia jak i na​ukow​cy zgod​nie przy​zna​ją, że pi​smo
au​to​ma​tycz​ne mo​że być nie​bez​piecz​ne.

– Uwa​żasz, że du​chy są dzi​siaj nie​przy​ja​zne? – za​py​ta​ła po​god​nie Nadi​ne.
– Moż​li​we, że ZA​WSZE są nie​przy​ja​zne – od​par​ła tam​ta, ob​rzu​ca​jąc ją prze​ni​kli​wym spoj​rze​niem.

– Lub też pod​świa​do​mość mo​że prze​ka​zać ci in​for​ma​cję, na przy​ję​cie któ​rej nie bę​dziesz przy​go​to​wa​-
na. Zna​ne są udo​ku​men​to​wa​ne przy​pad​ki, kie​dy se​ans z pi​smem au​to​ma​tycz​nym zu​peł​nie wy​do​stał
się spod kon​tro​li. Lu​dzie tra​ci​li zmy​sły. Po pro​stu osza​le​li.

– Chy​ba tro​chę prze​sa​dzasz. Prze​cież to tyl​ko za​ba​wa. Gra.
– Na​wet gry i za​ba​wy mo​gą nie​kie​dy stać się śmier​tel​nie po​waż​ne.
Za​nim Nadi​ne zdą​ży​ła coś po​wie​dzieć, prze​rwał jej naj​gło​śniej​szy jak do​tąd wy​buch śmie​chu roz​-

ba​wio​nych dziew​cząt. Pat​ty jak-jej-tam spa​dła z łóż​ka i po​kła​da​ła się na pod​ło​dze, wy​jąc ze śmie​chu,
trzy​ma​jąc się za brzuch i wierz​ga​jąc no​ga​mi. Pe​łen prze​kaz brzmiał na​stę​pu​ją​co: OJ​CIEC MÓ​WI ŻE
PAT​TY PO​WIN​NA PRZE​STAĆ CHO​DZIĆ Z LE​ONAR​DEM KATZEM DO KI​NA SA​MO​CHO​DO​WE​GO.

– To two​ja spraw​ka! – rzu​ci​ła Pat​ty do San​dy, kie​dy w koń​cu znów usia​dła na łóż​ku.
– Wca​le nie, Pat​ty, na​praw​dę!



– To był twój oj​ciec. Nada​wał z Tam​tej Stro​ny! Z za​świa​tów! – po​wie​dzia​ła jed​na z dziew​cząt,
na​śla​du​jąc, ską​di​nąd cał​kiem uda​nie, głos Bo​ri​sa Kar​lof​fa.

– Nie za​po​mnij, że sta​ry wciąż cię ob​ser​wu​je, gdy na​stęp​nym ra​zem bę​dziesz ścią​gać majt​ki
na tyl​nym sie​dze​niu dod​ge’a Le​onar​da.

Znów sal​wa śmie​chu. Gdy dziew​czę​ta się uspo​ko​iły, Nadi​ne po​de​szła i do​tknę​ła ra​mie​nia Ra​chel.
Za​mie​rza​ła za​py​tać ją o za​da​nie i ci​cho się ulot​nić.

– Nadi​ne! – za​wo​ła​ła Ra​chel. Oczy mia​ła błysz​czą​ce i roz​ba​wio​ne. Po​licz​ki na​bie​głe ru​mień​cem. –
Usiądź, zo​ba​czy​my, czy du​chy ma​ją ja​kąś wia​do​mość dla cie​bie!

– Nie, le​piej nie. Chcia​łam cię tyl​ko spy​tać o za​da​nie…
– Do dia​bła z za​da​nia​mi! To na​praw​dę waż​ne, Nadi​ne. To wiel​ka rzecz. Mu​sisz spró​bo​wać.

Usiądź tu przy mnie. Ja​ney, ty siądź z dru​giej stro​ny.
Ja​ney usia​dła na​prze​ciw Nadi​ne, a na usil​ną proś​bę Ra​chel Tim​ms Nadi​ne z pew​nym wa​ha​niem

przy​ło​ży​ła de​li​kat​nie osiem pal​ców do jed​ne​go z bo​ków plan​sze​ty. Z ja​kie​goś po​wo​du obej​rza​ła się
przez ra​mię na dziew​czy​nę o koń​skiej twa​rzy. Ta je​den je​dy​ny raz wy​raź​nie po​trzą​snę​ła gło​wą, a od​-
bi​cie świa​tła od szkieł oku​la​rów zmie​nił jej oczy w dwa ośle​pia​ją​co bia​łe bły​ski.

W pierw​szej chwi​li ogar​nął ją strach; przy​po​mnia​ła to so​bie te​raz, gdy sta​ła, pa​trząc na dru​gą
plan​sze​tę w świe​tle so​lid​nej la​tar​ki i znów usły​sza​ła w my​ślach swo​je sło​wa: „Prze​cież to tyl​ko za​ba​-
wa, gra, na mi​łość bo​ską, co mo​gło się jej stać w po​ko​ju peł​nym roz​chi​cho​ta​nych dziew​cząt?” Je​śli ist​-
nia​ła at​mos​fe​ra bar​dziej nie​sprzy​ja​ją​ca po​ja​wie​niu się złych du​chów czy de​mo​nów, to Nadi​ne nie po​-
tra​fi​ła jej so​bie wy​obra​zić.

– A te​raz bądź​cie wszyst​kie ci​cho – po​le​ci​ła Ra​chel. – Du​chy, czy ma​cie ja​kąś wia​do​mość dla na​-
szej sio​stry i przy​ja​ciół​ki na do​bre i złe, Nadi​ne Cross?

Plan​sze​ta ani drgnę​ła. Nadi​ne po​czu​ła lek​kie za​kło​po​ta​nie.
– Ene due ri ​ke bam  – ode​zwa​ła się na​śla​dow​czy​ni Bo​ri​sa Kar​lof​fa, tym ra​zem gło​sem Kró​li​ka

Bu​g​sa. – Mów​cie du​chy, ka​żę wam!
Znów chi​chot.
– Ciii! – rzu​ci​ła Ra​chel.
Nadi​ne uzna​ła, że je​śli któ​raś z dziew​cząt nie za​cznie za​raz po​ru​szać plan​sze​tą, aby spro​ku​ro​wać

dla niej ja​kąś kre​tyń​ską „wia​do​mość”, zro​bi to sa​ma, wy​my​śli coś szyb​kie​go i krót​kie​go, choć​by zwy​-
kłe BU​UU!, że​by da​ły jej wresz​cie spo​kój.

Mia​ła wła​śnie wpro​wa​dzić swój po​mysł w czyn, kie​dy plan​sze​tą drgnę​ła gwał​tow​nie pod jej pal​-
ca​mi. Ołó​wek po​zo​sta​wił na czy​stej kart​ce dłu​gą, uko​śną kre​skę.

– Hej, du​chy, nie tak ostro! – za​wo​ła​ła Ra​chel z odro​bi​ną nie​pew​no​ści w gło​sie.
– Czy to ty zro​bi​łaś, Nadi​ne?
– Nie.
– Ja​ney?
– Uhm-hm. Na​praw​dę.
Plan​sze​ta zno​wu drgnę​ła, nie​mal wy​ry​wa​jąc się im z rąk, i prze​su​nę​ła się w le​wy gór​ny róg kart​ki

pa​pie​ru.
– Kur​czę – szep​nę​ła Nadi​ne. – Po​czu​ły​ście to…?
Po​czu​ły to, każ​da z nich, choć póź​niej ani Ra​chel ani Ja​ne Far​go​od nie chcia​ły o tym mó​wić.
Od te​go wie​czo​ru za​czę​ły uni​kać Nadi​ne, a i ona prze​sta​ła je od​wie​dzać. Zu​peł​nie jak​by ba​ły się

z nią przy​jaź​nić.
Plan​sze​ta za​czę​ła drżeć pod ich pal​ca​mi, jej do​tyk przy​wo​dził na myśl do​tknię​cie zde​rza​ka sa​mo​-

cho​du pra​cu​ją​ce​go na ja​ło​wym bie​gu. Wi​bra​cja był jed​no​staj​na i nie​po​ko​ją​ca. Ta​kich drgań nie spo​-



sób by​ło wy​wo​łać nie​świa​do​mie. Dziew​czę​ta ucichły. Na ich twa​rzach po​ja​wił się oso​bli​wy wy​raz,
wy​raz, któ​ry moż​na do​strzec na twa​rzach uczest​ni​ków se​an​su spi​ry​ty​stycz​ne​go, na któ​rym do​cho​dzi
do praw​dzi​wej, zgo​ła nie​ocze​ki​wa​nej ma​ni​fe​sta​cji pa​rap​sy​chicz​nej: wi​ro​wa​nia sto​li​ka, stu​ka​nia
w ścia​ny al​bo po​ja​wie​nia się ek​topla​zmy wy​pły​wa​ją​cej z cia​ła po​grą​żo​ne​go w tran​sie me​dium.
To wy​raz swo​iste​go, peł​ne​go nie​pew​no​ści wy​cze​ki​wa​nia, gdy z jed​nej stro​ny wszy​scy pra​gną, aby
prze​rwać to, co się dzie​je, a z dru​giej chcą zo​ba​czyć, co bę​dzie da​lej. To wy​raz pod​szy​te​go trwo​gą, je​-
dy​ne​go w swo​im ro​dza​ju pod​nie​ce​nia… a gdy ma się ta​ki wy​raz twa​rzy, ludz​kie ob​li​cze wy​glą​da jak​-
by ko​ści czasz​ki znaj​do​wa​ły się do​bre pół ca​la pod po​wło​ką skó​ry.

– Prze​stań​cie! – za​wo​ła​ła na​gle dziew​czy​na o koń​skiej twa​rzy. – Prze​stań​cie al​bo po​ża​łu​je​cie!
Na to Ja​ne Far​go​od wy​krzyk​nę​ła gło​sem peł​nym prze​ra​że​nia:
– Nie mo​gę ode​rwać pal​ców od wskaź​ni​ka!
Ktoś krzyk​nął gar​dło​wo. Jed​no​cze​śnie Nadi​ne uświa​do​mi​ła so​bie, że rów​nież jej pal​ce by​ły jak

przy​kle​jo​ne do drew​nia​nej ścian​ki plan​sze​ty. Mię​śnie jej ra​mion na​pię​ły się, gdy pró​bo​wa​ła uwol​nić
dło​nie, jed​nak wszyst​kie jej wy​sił​ki speł​zły na ni​czym.

– W po​rząd​ku, ko​niec żar​tu – po​wie​dzia​ła Ra​chel zdu​szo​nym, wy​stra​szo​nym gło​sem. – Kto…
I na​gle plan​sze​ta za​czę​ła pi​sać.
Po​ru​sza​ła się z osza​ła​mia​ją​cą pręd​ko​ścią po​cią​ga​jąc za so​bą ich pal​ce, zmu​sza​jąc, by ich rę​ce prze​-

su​wa​ły się to w gó​rę, to w dół, to w bok i mo​gło​by to na​wet wy​da​wać się za​baw​ne, gdy​by nie wy​raz
twa​rzy trzech po​chy​lo​nych nad kart​ką pa​pie​ru dziew​cząt. Nadi​ne po​my​śla​ła póź​niej, że wy​glą​da​ło
to tak, jak​by jej rę​ce uwię​zio​ne zo​sta​ły w au​to​ma​tycz​nej ma​szyn​ce do ćwi​czeń ru​cho​wych. Wcze​śniej​-
sze „prze​ka​zy” two​rzy​ły wiel​kie, ko​śla​we li​te​ry przy​wo​dzą​ce na myśl pi​smo sied​mio​lat​ka.

To pi​smo by​ło wy​raź​ne, gład​kie i zgrab​ne… du​że, lek​ko po​chy​lo​ne li​te​ry, kre​ślo​ne jed​na za dru​-
gą na bia​łej kart​ce pa​pie​ru. By​ło w nich coś dra​pież​ne​go i zło​wro​gie​go.

NADI​NE NADI​NE NADI​NE JAK​ŻE CIĘ KO​CHAM NADI​NE BĄDŹ MO​JA KO​CHAJ MNIE NADI​-
NE BĄDŹ MO​JĄ KRÓ​LO​WĄ BĘ​DZIESZ NIĄ JE​ŚLI TYL​KO JE​ŚLI TYL​KO ZA​CHO​WASZ DLA MNIE
CZY​STOŚĆ JE​ŚLI ZA​CHO​WASZ CZY​STOŚĆ JE​ŚLI DLA MNIE UMRZESZ UMRZESZ DLA MNIE JE​ŚLI
UMRZESZ – na​pi​sa​ła gwał​tow​nie po​ru​sza​ją​ca się plan​sze​ta.

Plan​sze​ta prze​su​nę​ła się nie​co ni​żej, kre​śląc ko​lej​ne sło​wa.
JUŻ NIE ŻY​JESZ TY I ONE CA​ŁA RESZ​TA TWO​JE IMIĘ I ICH WSZYST​KICH ZNAJ​DU​JE SIĘ

W KSIĘ​DZE UMAR​ŁYCH NADI​NE JEST MAR​TWA WRAZ Z NI​MI WSZYST​KI​MI NADI​NE ZGNI​JE
WRAZ Z NI​MI CHY​BA ŻE ŻE

Plan​sze​ta za​trzy​ma​ła się. Wciąż pul​so​wa​ła. „Ko​niec, to ko​niec, na​resz​cie ko​niec” – po​my​śla​ła
Nadi​ne, ale przy​rząd za​raz znów prze​su​nął się na brzeg kart​ki i za​czął pi​sać da​lej. Ja​ne krzyk​nę​ła prze​-
raź​li​wie. Usta po​zo​sta​łych dziew​cząt by​ły otwar​te w wy​ra​zie kon​ster​na​cji i bez​gra​nicz​ne​go zdu​mie​-
nia.

ŚWIAT JUŻ WKRÓT​CE ŚWIAT JUŻ WKRÓT​CE UMRZE CA​ŁY ŚWIAT UMRZE A MY MY MY
NADI​NE JA JA JA MY MY MY JE​STE​ŚMY

Li​te​ry na bia​łej kart​ce pa​pie​ru zda​wa​ły się krzy​czeć:
JE​STE​ŚMY W DO​MU MAR​TWEJ NADI​NE
Ostat​nie sło​wo na​pi​sa​ne zo​sta​ło wy​so​ki​mi na cal, wiel​ki​mi li​te​ra​mi, a po​tem plan​sze​ta śmi​gnę​ła

przez ca​łą dłu​gość ta​bli​cy po​zo​sta​wia​jąc na niej jak krzyk dłu​gi, za​ma​szy​sty ślad gra​fi​tu. Wskaź​nik
spadł z pod​kład​ki i ude​rza​jąc o pod​ło​gę, pękł na pół.

Na​sta​ła dłu​ga chwi​la ab​so​lut​nej ci​szy, aż wresz​cie Ja​ne Far​go​od wy​buch​nę​ła gło​śnym, hi​ste​rycz​-
nym szlo​chem. Skoń​czy​ło się tym, że do po​ko​ju wpa​dła kie​row​nicz​ka bur​sy, aby spraw​dzić, co się sta​-
ło. Nadi​ne przy​po​mnia​ła so​bie, że mu​sia​no we​zwać do Ja​ne po​go​to​wie i do​pie​ro wte​dy ta bied​na
dziew​czy​na do​szła nie​co do sie​bie.



Ra​chel Tim​ms przez ca​ły czas sie​dzia​ła na swo​im łóż​ku spo​koj​na i bla​da. Kie​dy kie​row​nicz​ka
bur​sy i więk​szość dziew​cząt (w tym rów​nież ta z koń​ską twa​rzą) uda​ły się do swo​ich po​koi, bez​na​mięt​-
nym dziw​nym gło​sem za​py​ta​ła Nadi​ne:

– Nadi​ne, kto to był?
– Nie wiem – od​par​ła zgod​nie z praw​dą. Nie mia​ła po​ję​cia. W każ​dym ra​zie jesz​cze nie wte​dy.
– Nie roz​po​zna​łaś cha​rak​te​ru pi​sma?
– Nie.
– Cóż, mo​że po​win​naś za​brać ten… prze​kaz z za​świa​tów, czy Bóg wie skąd… i wró​cić do swo​je​go

po​ko​ju.
– Sa​ma mnie za​pro​si​łaś, abym wzię​ła w tym udział! – rzu​ci​ła gniew​nie Nadi​ne. – Skąd mo​głam

wie​dzieć, że… że zda​rzy się… coś ta​kie​go? Do cho​le​ry, zro​bi​łam to, że​by ci spra​wić przy​jem​ność!
Ra​chel mia​ła w so​bie dość przy​zwo​ito​ści, by usły​szaw​szy te sło​wa, ob​lać się ru​mień​cem. Na​wet

prze​pro​si​ła Nadi​ne. Jed​nak od tej po​ry sta​ra​ła się jej uni​kać, a do​dać na​le​ży, że Ra​chel Tim​ms ni​gdy
nie za​li​cza​ła się do gro​na jej bli​skich ko​le​ża​nek.

Od te​go cza​su ani ra​zu na​wet nie do​tknę​ła trój​kąt​ne​go drew​nia​ne​go przed​mio​tu przy​po​mi​na​ją​ce​-
go wy​glą​dem pa​ją​ka o trzech no​gach.

Nad​szedł jed​nak czas, aby po​wtó​rzyć to do​świad​cze​nie. Czyż nie?
Tak. Bez wąt​pie​nia.
Jej ser​ce bi​ło przy​spie​szo​nym ryt​mem. Nadi​ne usia​dła na ła​wie, do​ty​ka​jąc de​li​kat​nie opusz​ka​mi

pal​ców dwóch z trzech bo​ków drew​nia​nej plan​sze​ty. Po​czu​ła, jak przed​miot po​wo​li za​czy​na się po​ru​-
szać i znów sko​ja​rzy​ło się jej to z sa​mo​cho​dem na ja​ło​wym bie​gu. Ale kto nim kie​ro​wał? Kim był kie​-
row​ca? Kim był NA​PRAW​DĘ? Kto wsią​dzie, trza​śnie drzwicz​ka​mi i po​ło​ży po​czer​nia​łe od słoń​ca dło​-
nie na kie​row​ni​cy? Czy​ja sto​pa, bru​tal​na i cięż​ka, obu​ta w sta​ry, za​ku​rzo​ny kow​boj​ski but ze ścię​tym
ob​ca​sem na​dep​nie na pe​dał ga​zu i za​bie​rze ją… do​kąd?

„Kie​row​co, do​kąd nas za​bie​rasz?”
Nadi​ne, któ​ra nie mo​gła już li​czyć na żad​ną po​moc, czy choć​by na​wet wspar​cie, wy​pro​sto​wa​ła

się, sie​dząc na ław​ce na szczy​cie gó​ry Fla​gstaff, po​śród mro​ków mi​ja​ją​cej no​cy i raz jesz​cze ogar​nę​ło
ją uczu​cie, jak​by zna​la​zła się na gra​ni​cy dwóch prze​ciw​staw​nych po​tęg. Wzrok mia​ła skie​ro​wa​ny
ku wscho​do​wi, ale czu​ła na​pły​wa​ją​cą zza niej JE​GO obec​ność, na​pie​ra​ją​cą na nią z ca​łej si​ły, ścią​ga​-
ją​cą w dół ni​czym od​waż​ni​ki przy​wią​za​ne do stóp mar​twej ko​bie​ty: mrocz​ną obec​ność Flag​ga, do​cie​-
ra​ją​cą do niej re​gu​lar​ny​mi, nie​prze​par​ty​mi fa​la​mi.

Mrocz​ny męż​czy​zna był gdzieś tam, po​śród ciem​no​ści no​cy, a Nadi​ne, jesz​cze sa​mot​na wy​szep​ta​-
ła dwa krót​kie sło​wa, ni​czym in​kan​ta​cję do wszyst​kich de​mo​nów i du​chów no​cy, ja​kie kie​dy​kol​wiek
ist​nia​ły – by​ła to za​ra​zem in​kan​ta​cja i za​pro​sze​nie.

– Po​wiedz mi.
Plan​sze​ta pod jej pal​ca​mi za​czę​ła się prze​su​wać.



Rozdział 54

Wy ​jąt ​ki z  pro ​to ​ko ​łu spo ​tka ​nia ko ​mi ​sji sta ​łe j Wol ​ne j Stre ​fy,  19 sie rp ​nia 1990 ro ​-
ku.

Spo​tka​nie od​by​ło się w miesz​ka​niu Stu Red​ma​na i Fran Gold​smith. Obec​ni by​li wszy​scy człon​ko​-
wie ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy.

Stu Red​man po​gra​tu​lo​wał wszyst​kim, w tym tak​że so​bie, wy​bo​ru do ko​mi​sji sta​łej. Zło​żył wnio​-
sek o spo​rzą​dze​nie li​stu z po​dzię​ko​wa​niem dla Ha​rol​da Lau​de​ra, pod któ​rym mie​li​by pod​pi​sać się
wszy​scy człon​ko​wie no​wej ra​dy. Wnio​sek prze​szedł jed​no​gło​śnie.

Stu: Gdy skoń​czy​my ze sta​ry​mi te​ma​ta​mi Glen Ba​te​man przed​sta​wi kil​ka swo​ich wnio​sków. Nie
wiem o nich nic, po​dob​nie jak wy, ale po​dej​rze​wam, że je​den z nich do​ty​czy na​stęp​ne​go spo​tka​nia
otwar​te​go. Zga​dza się, Glen?

Glen: Za​cze​kam na swo​ją ko​lej​kę.
Stu: Jak mi​ło z two​jej stro​ny, ły​sy. Za​sad​ni​cza róż​ni​ca mię​dzy sta​rym pi​ja​kiem a sta​rym ły​sym pro​-

fe​sor​kiem z col​le​ge’u po​le​ga a tym, że ten ostat​ni cze​ka na swo​ją ko​lej​kę, za​nim za​cznie truć ci do
gło​wy.

Glen: Dzię​ki, Tek​sań​czy​ku, że by​łeś ła​skaw po​dzie​lić się ze mną tą pe​reł​ką wie​dzy z two​jej skarb​-
ni​cy mą​dro​ści.

Fran stwier​dzi​ła, że cie​szy się, iż Stu i Glen do​sko​na​le się ba​wią, ale mo​że już prze​szli​by do te​ma​-
tu, bo o dzie​sią​tej za​czy​na się jej ulu​bio​ny se​rial w te​le​wi​zji.

Sal​wa śmie​chu, ja​ka wte​dy wy​bu​chła, wy​da​wa​ła się gło​śniej​sza niż moż​na by się spo​dzie​wać.
Pierw​szym punk​tem pro​gra​mu by​ło wy​sła​nie przez nas na za​chód zwia​dow​ców. Gwo​li przy​po​-

mnie​nia, ko​mi​sja za​de​cy​do​wa​ła, że po​pro​szą, by za​da​nia te​go pod​ję​li się Sę​dzia Far​ris, Tom Cul​len
i Day​na Jur​gens. Stu za​pro​po​no​wał, by z kan​dy​da​ta​mi roz​ma​wia​li ci sa​mi lu​dzie, któ​rzy ich no​mi​no​-
wa​li, to zna​czy Lar​ry Un​de​r​wo​od uda się do Sę​dzie​go, Nick z po​mo​cą Ral​pha Brent​ne​ra po​roz​ma​wia
z To​mem, a Sue z Day​ną.

Nick nad​mie​nił, że do​ga​da​nie się z To​mem mo​że za​jąć kil​ka dni, na co Stu wtrą​cił, że w związ​ku
z tym na​le​ża​ło​by usta​lić, kie​dy każ​de z nich wy​ru​szy w dro​gę.

Lar​ry po​wie​dział, że nie mo​gą wy​ru​szyć wspól​nie, aby nie schwy​ta​li ich wszyst​kich ra​zem.
Roz​wi​ja​jąc ten te​mat, do​szedł do wnio​sku, że Sę​dzia i Day​na do​my​śla się za​pew​ne, iż wy​sy​ła​my

wię​cej niż jed​ne​go szpie​ga, do​pó​ki jed​nak nie do​wie​dzą się, kim oni są, nie bę​dą mo​gli się wy​ga​dać.
Fran po​wie​dzia​ła, że „wy​ga​da​nie się” nie jest od​po​wied​nim okre​śle​niem te​go, co mo​że ich spo​tkać
z rąk mrocz​ne​go męż​czy​zny, gdy​by uda​ło mu się ich poj​mać.

Glen: Fran, na two​im miej​scu nie ma​lo​wa​ła​bym te​go wszyst​kie​go w tak ciem​nych bar​wach. Je​śli
przyj​mie​my, że nasz Ad​wer​sarz dys​po​nu​je choć​by szcząt​ko​wą in​te​li​gen​cją, na pew​no bę​dzie on zda​-
wał so​bie spra​wę, że nie udo​stęp​ni​my na​szym… agen​tom te​re​no​wym in​for​ma​cji, któ​re mo​gły​by mieć
klu​czo​we zna​cze​nie dla spo​łecz​no​ści Bo​ul​der. Po​wi​nien po​jąć, że na​wet na tor​tu​rach nie po​wie​dzą
mu cze​goś, cze​go nie mo​gą wie​dzieć.

Fran: A co, po​kle​pie ich po gło​wach i po​wie, że​by wię​cej te​go nie ro​bi​li? Oba​wiam się, że mo​że
ich pod​dać tor​tu​rom, dla sa​mej tyl​ko przy​jem​no​ści za​da​wa​nia lu​dziom cier​pie​nia. On to lu​bi. Co ty
na to?



Glen: Cóż mo​gę po​wie​dzieć, Fran?
Stu: Fran​nie, de​cy​zja za​pa​dła. Zgo​dzi​li​śmy się, że wy​śle​my na​szych lu​dzi na te​ry​to​rium wro​ga,

wie​my, że to nie​bez​piecz​na mi​sja i dla każ​de​go z nas pod​ję​cie tej de​cy​zji na​praw​dę nie by​ło ła​twe.
Glen za​su​ge​ro​wał, że​by​śmy przy​ję​li wstęp​ny har​mo​no​gram, a mia​no​wi​cie: Sę​dzia wy​ru​szy dwu​-

dzie​ste​go szó​ste​go sierp​nia, Day​na dwu​dzie​ste​go siód​me​go sierp​nia, a Tom dwu​dzie​ste​go ósme​go;
uda​dzą się na za​chód róż​ny​mi dro​ga​mi, nie wie​dząc o so​bie na​wza​jem. „W ten spo​sób zy​ska​my czas
po​trzeb​ny na pra​cę z To​mem” – do​rzu​cił.

Nick wy​ja​śnił, że za wy​jąt​kiem To​ma Cul​le​na, któ​re​mu wpoi się, kie​dy ma wró​cić do Bo​ul​der
w ra​mach su​ge​stii po​sthip​no​tycz​nej, po​zo​sta​łą dwój​kę na​le​ży po​wia​do​mić, by wró​ci​ła, kie​dy uzna
to za sto​sow​ne. Bę​dą mu​sie​li się jed​nak do​sto​so​wać do wa​run​ków po​go​do​wych, pierw​sze śnie​ży​ce
w gó​rach po​win​ny na​dejść z po​cząt​kiem paź​dzier​ni​ka. Nick za​su​ge​ro​wał, że na​le​ży do​ra​dzić każ​de​-
mu z nich, by nie za​ba​wi​li na za​cho​dzie dłu​żej niż trzy ty​go​dnie.

Fran wtrą​ci​ła, że w ra​zie gwał​tow​nych śnie​życ w gó​rach za​wsze mo​gli​by udać się na po​łu​dnie,
lecz Lar​ry za​opo​no​wał, zwra​ca​jąc uwa​gę, że mie​li​by na swo​jej dro​dze łań​cuch San​gre de Chri​sto, chy​-
ba że do​tar​li​by aż do Mek​sy​ku. A gdy​by tak po​stą​pi​li, nie uj​rze​li​by​śmy ich aż do wio​sny.

Lar​ry za​uwa​żył, że w tej sy​tu​acji po​win​ni po​zwo​lić Sę​dzie​mu na jak naj​szyb​sze wy​ru​sze​nie
w dro​gę. Za​pro​po​no​wał, by na​stą​pi​ło to dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go sierp​nia, czy​li po​ju​trze.

To za​mknę​ło te​mat zwia​dow​ców… al​bo szpie​gów, jak kto wo​li.
Udzie​lo​no gło​su Gle​no​wi, oto treść je​go wy​po​wie​dzi tak jak zo​sta​ła na​gra​na na ta​śmie:
Glen: Chcę zgło​sić wnio​sek, by na​stęp​ne zgro​ma​dze​nie pu​blicz​ne od​by​ło się dwu​dzie​ste​go pią​te​-

go sierp​nia i za​su​ge​ro​wać kil​ka te​ma​tów, któ​re na​le​ża​ło​by na nim pod​jąć. Na po​czą​tek coś, co mo​że
was zdzi​wić i za​sko​czyć. Po​dej​rze​wa​li​śmy, że ma​my w stre​fie oko​ło sześć​set osób, a Ralph pro​wa​dził
do​kład​ne ra​chun​ki, zli​cza​jąc lu​dzi zja​wia​ją​cych się w Bo​ul​der du​ży​mi gru​pa​mi, skut​kiem cze​go na​sze
sza​cun​ki opie​ra​li​śmy na tych wła​śnie licz​bach, zda​rza się jed​nak, że do Bo​ul​der do​cie​ra​ją po​je​dyn​cze
oso​by i nie​wiel​kie grup​ki, po​wie​dział​bym, że przy​by​wa ich do dzie​się​ciu dzien​nie. Wraz z Leo Roc​-
kway uda​łem się dziś wcze​śniej do Au​dy​to​rium Chau​tauqua i po​li​czy​li​śmy fo​te​le w sa​li. Jest ich sześć​-
set sie​dem. Czy to coś wam mó​wi?

Sue Stern po​wie​dzia​ła, że to nie​moż​li​we, bo prze​cież wszyst​kie miej​sca by​ły za​ję​te, a lu​dzie i tak
sie​dzie​li w przej​ściach i sta​li pod ścia​ną na koń​cu sa​li. I na​raz wszy​scy zro​zu​mie​li​śmy, do cze​go zmie​-
rzał Glen i chy​ba śmia​ło moż​na po​wie​dzieć, że ca​ła ko​mi​sja wręcz osłu​pia​ła z wra​że​nia.

Glen: Nie wie​my, ile do​kład​nie osób sta​ło, a ile sie​dzia​ło na pod​ło​dze, ale o ile przy​po​mi​nam so​-
bie to spo​tka​nie, po​wie​dział​bym, że by​ła ich co naj​mniej set​ka. Tak więc, jak sa​mi wi​dzi​cie, ma​my
obec​nie w Stre​fie po​nad sie​dem​set osób. W re​zul​ta​cie mo​je​go i Leo od​kry​cia zgła​szam wnio​sek o po​-
wo​ła​nie ko​mi​sji do spraw spi​su lud​no​ści. Chciał​bym, aby był on jed​nym z pod​sta​wo​wych punk​tów
pla​nu dnia ko​lej​ne​go spo​tka​nia.

Ralph: Niech mnie ku​le bi​ją! W ogó​le o tym nie po​my​śla​łem.
Glen: Nic w tym dziw​ne​go, Ralph. Masz na gło​wie tu​zin róż​nych spraw i, jak chy​ba wszy​scy

zgod​nie przy​zna​ją, ra​dzisz so​bie z ni​mi zna​ko​mi​cie…
Lar​ry: Jesz​cze jak!
Glen:…ale na​wet gdy​by​śmy przy​ję​li, że dzien​nie do​cie​ra tu tyl​ko czwór​ka sa​mot​ni​ków, to i tak

wy​cho​dzi nam pra​wie trzy​dzie​ści osób ty​go​dnio​wo. Je​że​li o mnie cho​dzi, uwa​żam, że każ​de​go dnia
tra​fia tu od dwu​na​stu do czter​na​stu osób. Żad​na z nich nie zgła​sza się do nas i nie po​wia​da​mia o swo​-
im przy​by​ciu, a te​raz, kie​dy Mat​ka Aba​ga​il ode​szła, nie ma ta​kie​go miej​sca, gdzie po do​tar​ciu do Bo​-
ul​der moż​na by je po​li​czyć.

Fran Gold​smith po​par​ła wnio​sek Gle​na o umiesz​cze​nie w pro​gra​mie na​stęp​ne​go wal​ne​go ze​bra​-
nia punk​tu o utwo​rze​niu ko​mi​sji do spraw spi​su lud​no​ści, któ​ry to or​gan bę​dzie od​po​wie​dzial​ny za po​-



li​cze​nie i ze​bra​nie da​nych wszyst​kich osób przy​by​wa​ją​cych do Wol​nej Stre​fy.
Lar​ry: Je​stem za tym wszyst​kim, co nie​zbęd​ne i ko​niecz​ne, ale…
Nick: „Ale co?”
Lar​ry: Czy nie ma​my te​raz na gło​wie in​nych, o nie​bo waż​niej​szych spraw, niż ba​wie​nie się

w nud​ną i bez​na​dziej​ną biu​ro​kra​cję?
Fran: Prze​ma​wia za tym co naj​mniej je​den istot​ny po​wód…
Lar​ry: To zna​czy?
Fran: Je​śli Glen ma ra​cję, ozna​cza to, że na​stęp​ne ze​bra​nie bę​dzie​my mu​sie​li urzą​dzić w in​nej, du​-

żo więk​szej sa​li. To po pierw​sze. Osiem​set osób z okła​dem nie po​mie​ści się w Au​dy​to​rium Chau​-
tauqua.

Ralph: Je​zu, w ogó​le o tym nie po​my​śla​łem. Mó​wi​łem wam, że nie na​da​ję się do tej ro​bo​ty.
Stu: Wy​luzuj się, Ralph, świet​nie ci idzie.
Sue: Gdzie wo​bec te​go ma się od​być to cho​ler​ne ze​bra​nie?
Glen: Chwi​lecz​kę, chwi​lecz​kę. Wszyst​ko po ko​lei. Jesz​cze nie skoń​czy​li​śmy po​przed​nie​go punk​tu

pro​gra​mu!
Sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra usta​lo​no, że pod​czas ko​lej​ne​go ze​bra​nia pod​ję​ta zo​sta​nie

kwe​stia utwo​rze​nia ko​mi​sji do spraw spi​su lud​no​ści.
Z ko​lei Stu zgło​sił wnio​sek, by spo​tka​nie dwu​dzie​ste​go pią​te​go sierp​nia od​by​ło się w Au​dy​to​rium

Mun​zin​ge​ra na tu​tej​szym uni​wer​sy​te​cie, któ​ra to sa​la li​czy​ła so​bie po​nad ty​siąc miejsc.
Glen po​now​nie po​pro​sił o głos.
Glen: Za​nim bę​dzie​my kon​ty​nu​ować, chciał​bym wy​ja​śnić, że jest jesz​cze je​den po​wód utwo​rze​nia

tej ko​mi​sji, znacz​nie po​waż​niej​szy niż to, ile bu​te​lek na​po​jów chło​dzą​cych i ile pa​czek chip​sów trze​ba
bę​dzie dla nich przy​go​to​wać. Po​win​ni​śmy wie​dzieć, kto do nas przy​by​wa… ale mu​si​my rów​nież mieć
świa​do​mość, kto od​cho​dzi. Wie​cie, mam wra​że​nie, że kil​ka osób już nas opu​ści​ło. Mo​że to tyl​ko pa​-
ra​no​ja, ale przy​się​gam, że by​li tu z na​mi lu​dzie, któ​rych twa​rzy od pew​ne​go cza​su nie wi​du​ję. Po wi​-
zy​cie w Au​dy​to​rium Chau​tauqua uda​li​śmy się z Leo do do​mu Char​lie​go Im​pe​nin​ga. I zgad​nij​cie,
co tam za​sta​li​śmy? Dom jest pu​sty, rze​czy Char​lie​go znik​nę​ły, po​dob​nie jak je​go sa​mo​chód.

Ko​mi​sja za​re​ago​wa​ła gło​śny​mi okrzy​ka​mi i siar​czy​sty​mi prze​kleń​stwa​mi, któ​rych tu jed​nak nie
przy​ta​czam.

Z ko​lei Ralph za​py​tał, co nam to da, że bę​dzie​my wie​dzieć, kto nas opu​ścił. Zwró​cił uwa​gę, że je​-
że​li lu​dzie ta​cy jak Im​pe​ning chcą odejść do mrocz​ne​go męż​czy​zny, to tym le​piej dla nas, niech idą,
krzy​żyk na dro​gę.

Kil​ka osób przy​ję​ło sło​wa Ral​pha okla​ska​mi, na co ten za​pło​nił się jak uczniak.
Sue: A ja ro​zu​miem, o co cho​dzi Gle​no​wi. W ten spo​sób bę​dzie​my mieć sta​ły prze​pływ in​for​ma​cji.
Ralph: Ale co ni​by mie​li​by​śmy ro​bić? Wsa​dzać ich za krat​ki?
Glen: To mo​że wy​da​wać się okrut​ne, ale chy​ba na​le​ży li​czyć się z ta​ką ewen​tu​al​no​ścią.
Fran: O, nie. Z wy​sy​ła​niem szpie​gów mo​gę się jesz​cze po​go​dzić. Ale za​my​ka​nie lu​dzi w wię​zie​-

niu, lu​dzi, któ​rzy tu przy​szli, i to tyl​ko dla​te​go, że nie po​do​ba im się nasz styl dzia​ła​nia? Je​zu, Glen!
To jest two​rze​nie pań​stwa po​li​cyj​ne​go!

Glen: Ow​szem, to mo​że tak wy​glą​dać. I kto wie, czy się tak nie skoń​czy. Nie​mniej jed​nak znaj​-
du​je​my się w bar​dzo nie​bez​piecz​nym po​ło​że​niu. Na​sza sy​tu​acja nie przed​sta​wia się naj​le​piej. Mó​-
wisz, że je​stem zwo​len​ni​kiem re​pre​sji; to nie w po​rząd​ku z two​jej stro​ny. Mu​sisz wziąć pod uwa​gę, że
na​sze po​stę​po​wa​nie jest wa​run​ko​wa​ne obec​no​ścią Ad​wer​sa​rza. Nie za​po​mi​naj o nim i raz jesz​cze
roz​waż swo​je sło​wa.

Fran: W dal​szym cią​gu uwa​żam, że to po​ro​nio​ny po​mysł. W la​tach pięć​dzie​sią​tych Joe Mc​Car​thy



miał stra​szak w po​sta​ci ko​mu​ni​zmu. My ma​my mrocz​ne​go męż​czy​znę. Świet​nie, po pro​stu świet​nie.
Glen: Fran, czy je​steś go​to​wa wziąć na sie​bie od​po​wie​dzial​ność za to, co mo​gło​by się stać, gdy​by

z te​go mia​sta wy​je​chał ktoś dys​po​nu​ją​cy na​praw​dę istot​ny​mi in​for​ma​cja​mi – na przy​kład o znik​nię​ciu
Mat​ki Aba​ga​il?

Fran: On mo​że się o tym do​wie​dzieć od Char​lie​go Im​pe​nin​ga. Ja​ki​mi jesz​cze klu​czo​wy​mi in​for​-
ma​cja​mi dys​po​nu​je​my? Mo​że tą, że w znacz​nej mie​rze błą​dzi​my bez ce​lu ni​czym dzie​ci we mgle?

Glen: Chcia​ła​byś, że​by do​wie​dział się, ilu lu​dzi prze​by​wa w Bo​ul​der? Lub jak nam idzie od stro​ny
tech​no​lo​gicz​nej? Al​bo że, wciąż nie ma​my praw​dzi​we​go le​ka​rza.

Fran od​par​ła, że le​piej za​ry​zy​ko​wać ujaw​nie​nie ta​kich in​for​ma​cji, niż wsa​dzać lu​dzi za krat​ki tyl​-
ko dla​te​go, że ma​ją od​mien​ne zda​nie na te​mat or​ga​ni​za​cji wła​dzy w mie​ście.

Stu za​pro​po​no​wał, aby wnio​sek o aresz​to​wa​niu lu​dzi ma​ją​cych od​mien​ne po​glą​dy odło​żyć
na czas nie​okre​ślo​ny i pod​dał to pod gło​so​wa​nie. Wnio​sek prze​szedł przy jed​nym gło​sie sprze​ci​wu,
Gle​na.

Glen: Le​piej po​gódź​cie się, że prę​dzej czy póź​niej przyj​dzie wam zmie​rzyć się z tym pro​ble​mem.
Po​dej​rze​wam, że bę​dzie to ra​czej prę​dzej niż póź​niej. Char​lie Im​pe​ning mó​wią​cy Flag​go​wi o wszyst​-
kim, co wie, to po​waż​ny pro​blem. Wie​cie, jak on wszyst​ko po​tra​fił wy​ol​brzy​mić. Je​że​li chce​cie wy​-
obra​zić so​bie, co mu po​wie​dział, spró​buj​cie osza​co​wać, ile mógł wie​dzieć i po​mnóż​cie to przez teo​re​-
tycz​ny czyn​nik x. Zresz​tą nie​waż​ne, za​gło​so​wa​li​ście, że​by odło​żyć ten te​mat na póź​niej. Ale… jest
jesz​cze coś. Zo​sta​li​śmy wy​bra​ni na czas nie​okre​ślo​ny… czy kto​kol​wiek z was za​sta​na​wiał się nad
tym? Nie wie​my, czy bę​dzie​my peł​nić swo​je funk​cje przez sześć ty​go​dni, sześć mie​się​cy czy sześć lat.
Su​ge​ro​wał​bym dwa​na​ście mie​się​cy, je​den rok ka​len​da​rzo​wy… w ten spo​sób mo​gli​by​śmy uj​rzeć ko​-
niec po​cząt​ku, jak to barw​nie okre​ślił Ha​rold. Chciał​bym, by w pro​gra​mie na​stęp​ne​go spo​tka​nia zna​-
lazł się punkt o na​szej rocz​nej ka​den​cji.

Jesz​cze je​den wnio​sek i już koń​czę. Spra​wo​wa​nie rzą​dów na ba​zie ra​dy miej​skiej – czy​li to,
co wpro​wa​dza​my w Bo​ul​der – ja​ko re​pre​zen​tan​ci mia​sta, bę​dzie się spraw​dzać przez pe​wien czas, do​-
pó​ki nie zbie​rze się tu ze trzy ty​sią​ce osób. Kie​dy za​cznie bra​ko​wać miejsc, gdzie mo​gli​by​śmy prze​pro​-
wa​dzić wal​ne zgro​ma​dze​nie, za​czną się two​rzyć naj​róż​niej​sze kli​ki i opo​zy​cje, pra​gną​ce wci​snąć kij
w try​by na​szej ma​chi​ny. Po​ja​wią się pro​po​zy​cje w ro​dza​ju utwo​rze​nia wła​snej fla​gi i tym po​dob​ne.
Su​ge​ru​ję, by​śmy już te​raz za​czę​li bar​dzo moc​no za​sta​na​wiać się, jak prze​isto​czyć Bo​ul​der w re​pu​bli​kę,
co po​win​no na​stą​pić z koń​cem zi​my lub wcze​sną wio​sną na​stęp​ne​go ro​ku.

Po ostat​nim wnio​sku Gle​na Ba​te​ma​na wy​wią​za​ła się nie​for​mal​na dys​ku​sja, ale na tym spo​tka​niu
nie pod​ję​to żad​nych kon​kret​nych dzia​łań. Nick zgło​sił chęć za​bra​nia gło​su i dał Ral​pho​wi kart​kę,
by prze​czy​tał wszyst​kim jej treść.

Nick: „Pi​szę te sło​wa dzie​więt​na​ste​go sierp​nia ra​no, w dniu, w któ​rym ma się od​być ko​lej​ne na​-
sze spo​tka​nie i po​pro​szę Ral​pha, by prze​czy​tał to pod sam ko​niec ze​bra​nia. Cza​sa​mi trud​no jest być
głu​cho​nie​mym, ale sta​ra​łem się prze​my​śleć wszel​kie moż​li​we ogra​ni​cze​nia mo​je​go wnio​sku. Chciał​-
bym, aby zo​stał on zgło​szo​ny w ra​mach ko​lej​ne​go wal​ne​go zgro​ma​dze​nia. Po​twier​dze​nie, czy Wol​na
Stre​fa zgo​dzi się na utwo​rze​nie De​par​ta​men​tu Pra​wa i Po​rząd​ku Pu​blicz​ne​go ze Stu Red​ma​nem
na cze​le”.

Stu: Aleś mnie tym za​sko​czył, Nick.
Glen: To cie​ka​we. Znów wra​ca​my do te​go, o czym przed chwi​lą mó​wi​li​śmy. Po​zwól mu skoń​czyć,

Stu​art, po​tem bę​dziesz mógł za​brać głos.
Nick: „Cen​tra​la De​par​ta​men​tu Pra​wa i Po​rząd​ku Pu​blicz​ne​go po​win​na mie​ścić się w gma​chu są​du

okrę​gu Bo​ul​der. Stu po​wi​nien uzy​skać pra​wo sa​mo​dziel​ne​go mia​no​wa​nia za​stęp​ców – do trzy​dzie​stu
osób, po​wy​żej trzy​dzie​stu zaś w dro​dze gło​so​wa​nia, uzy​skaw​szy więk​szość gło​sów człon​ków ko​mi​sji
Wol​nej Stre​fy, po​wy​żej sie​dem​dzie​się​ciu na​to​miast więk​szo​ścią gło​sów oby​wa​te​li Wol​nej Stre​fy pod​-



czas wal​ne​go zgro​ma​dze​nia. To re​zo​lu​cja, któ​rą chciał​bym zgło​sić do pro​gra​mu dnia ko​lej​ne​go zgro​-
ma​dze​nia. Oczy​wi​ście mój wnio​sek speł​znie na ni​czym, je​śli Stu nie wy​ra​zi zgo​dy na ob​ję​cie te​go
sta​no​wi​ska”.

Stu: Otóż to!
Nick: „Jest nas w mie​ście ty​lu, że na​praw​dę po​trze​bu​je​my stró​żów pra​wa, bez nich za​cznie się ba​-

ła​gan. Choć​by ta spra​wa z chło​pa​kiem Geh​rin​ge​rów, któ​ry jeź​dził jak sza​lo​ny au​tem w tę i z po​wro​-
tem po Pe​arl. W koń​cu go roz​wa​lił i miał szczę​ście, że wy​szedł z te​go tyl​ko z pa​skud​nie roz​cię​tym czo​-
łem. Mógł za​bić nie tyl​ko sie​bie. Wszy​scy, któ​rzy go wte​dy wi​dzie​li, zda​wa​li so​bie spra​wę, że chło​-
pak ro​bi źle, że mo​że na​ro​bić nie​złe​go bi​go​su; «to zna​czy K-S-I-Ę-Ż-Y-C» – jak​by po​wie​dział Tom, ale
nikt go nie po​wstrzy​mał, bo nie miał po te​mu upraw​nień. To po pierw​sze. Po dru​gie, przy​pa​dek Ri​-
chie​go Mof​fa​ta. Mo​że nie​któ​rzy z was go zna​ją, ale dla wia​do​mo​ści tych, któ​rzy sły​szą to na​zwi​sko
po raz pierw​szy po​wiem, iż jest to naj​praw​do​po​dob​niej je​dy​ny prak​ty​ku​ją​cy al​ko​ho​lik w ca​łej Stre​fie.
Kie​dy jest trzeź​wy, fa​cet jest cał​kiem po​rząd​ny, ale jak so​bie po​pi​je, sta​je się nie​obli​czal​ny, a pi​je
nie​mal na okrą​gło. Trzy lub czte​ry dni te​mu upił się i po​sta​no​wił wy​tłuc wszyst​kie okna wy​sta​wo​we
wzdłuż Ara​pa​hoe. Po​ga​da​łem z nim o tym, kie​dy już wy​trzeź​wiał, to zna​czy na mój spo​sób, pi​sząc
na kart​kach i nie​źle go za​wsty​dzi​łem. Po​ka​zał rę​ką w stro​nę uli​cy, na któ​rej sza​lał i rzekł: «Spójrz
na to. Zo​bacz, co na​ro​bi​łem. Ca​ły chod​nik za​sy​pa​ny szkłem. A je​że​li po​ha​ra​cze się nim ja​kiś dzie​ciak?
To bę​dzie mo​ja wi​na»„.

Ralph: Ani tro​chę mu nie współ​czu​ję. By​naj​mniej.
Fran: Daj spo​kój, Ralph. Wszy​scy wie​dzą, że al​ko​ho​lizm to cho​ro​ba.
Ralph: Cho​ro​ba, aku​rat! Po​wie​dział​bym ra​czej po​stę​pu​ją​ca de​ge​ne​ra​cja. W ten spo​sób wszyst​ko

moż​na uspra​wie​dli​wić.
Stu: Pro​szę o ci​szę. Nie udzie​li​łem wam gło​su. Ucisz​cie się na​tych​miast!
Ralph: Prze​pra​szam, Stu. Już czy​tam da​lej.
Fran: A ja obie​cu​ję, że bę​dę mil​czeć przez co naj​mniej dwie go​dzi​ny, pa​nie prze​wod​ni​czą​cy. Bar​-

dzo prze​pra​szam.
Nick: „Osta​tecz​nie zna​la​złem dla Ri​chie​go po​rząd​ną mio​tłę i fa​cet naj​le​piej jak umiał po​sprzą​tał

ca​ły ten ba​ła​gan. Mu​szę przy​znać, że spi​sał się cał​kiem nie​źle. W pew​nej chwi​li za​py​tał jed​nak, dla​-
cze​go nikt go nie po​wstrzy​mał. W daw​nych cza​sach fa​cet ta​ki jak Rich nie mógł so​bie po​zwo​lić
na wy​so​ko​ga​tun​ko​we, moc​ne al​ko​ho​le, pi​jał wy​łącz​nie ta​nie wi​no. Te​raz jed​nak w skle​pach peł​no
jest naj​róż​niej​szych wó​dek, wy​star​czy zgar​nąć je z pół​ek. Co wię​cej, uwa​żam, że Ri​chie​go ktoś po​wi​-
nien za​trzy​mać naj​da​lej po tym, jak roz​bił dru​gą wy​sta​wę, a jed​nak on wy​tłukł wszyst​kie szy​by w po​-
łu​dnio​wej czę​ści uli​cy na dłu​go​ści trzech prze​cznic. Prze​rwał swo​ją nisz​czy​ciel​ską dzia​łal​ność, po​nie​-
waż zwy​czaj​nie się zmę​czył. I jesz​cze je​den przy​kład. Mie​li​śmy ostat​nio przy​pa​dek, kie​dy to męż​czy​-
zna, któ​re​go na​zwi​ska nie wy​mie​nię do​wie​dział się, że je​go ko​bie​ta, jej toż​sa​mość rów​nież po​mi​nę,
spę​dzi​ła po​po​łu​dnie w nie​dwu​znacz​ny spo​sób z in​nym męż​czy​zną. Po​dej​rze​wam, że wszy​scy wie​dzą,
o kim mo​wa”.

Sue: Tak, chy​ba tak. Fa​cet lu​bi uży​wać pię​ści.
Nick: „Męż​czy​zna ten po​bił swe​go ry​wa​la oraz, nie​ja​ko przy oka​zji, ko​bie​tę. Nie jest tu istot​ne,

kto miał ra​cję, a kto nie…”
Glen: I tu się my​lisz, Nick…
Stu: Glen, po​zwól mu do​koń​czyć.
Glen: Oczy​wi​ście, ale chciał​bym jesz​cze póź​niej do te​go wró​cić.
Stu: Do​brze. Czy​taj da​lej, Ralph.
Ralph: To już pra​wie ko​niec.
Nick: „Po​nie​waż naj​istot​niej​sze jest, że męż​czy​zna ów po​peł​nił prze​stęp​stwo, do​pu​ścił się na​pa​ści



z po​bi​ciem, a wciąż prze​by​wa na wol​no​ści. Spo​śród tych trzech przy​pad​ków ten ostat​ni naj​bar​dziej
nie​po​koi wszyst​kich oby​wa​te​li. Na​sza spo​łecz​ność jest bar​dzo róż​no​rod​na, to je​dy​na w swo​im ro​dza​-
ju mie​sza​ni​na ras, cha​rak​te​rów i oso​bo​wo​ści, to​też za​tar​gi i spię​cia są nie​uchron​ne. Nie są​dzę, że​by
kto​kol​wiek chciał, aby w Bo​ul​der za​pa​no​wa​ły pra​wa ro​dem z Dzi​kie​go Za​cho​du. Po​my​śl​cie, co by by​-
ło, gdy​by wspo​mnia​ny męż​czy​zna wła​mał się do skle​pu z bro​nią, za​brał stam​tąd .45-kę i za​miast po​-
bić, za​strze​lił na miej​scu ko​bie​tę i jej ko​chan​ka. Wów​czas mie​li​by​śmy mor​der​cę na wol​no​ści”.

Sue: Nick, co to ma być? Za​da​nie do prze​my​śle​nia na dziś?
Lar​ry: Tak, to nic przy​jem​ne​go, ale on ma ra​cję. Jest ta​kie po​wie​dze​nie, chy​ba z woj​ska czy z ma​-

ry​nar​ki, któ​re brzmi: „Je​śli coś mo​że się nie udać, to się nie uda”.
Nick: „Stu peł​ni obec​nie funk​cję prze​wod​ni​czą​ce​go na​szych po​sie​dzeń, za​rów​no jaw​nych jak i taj​-

nych, co ozna​cza, że lu​dzie da​rzą go wiel​kim sza​cun​kiem. Po​za tym oso​bi​ście uwa​żam, że Stu jest
po pro​stu po​rząd​nym fa​ce​tem”.

Stu: Dzię​ki za te mi​łe sło​wa, Nick. Chy​ba nie za​uwa​ży​łeś, że no​szę bu​ty na spe​cjal​nej po​deszwie,
że​bym wy​da​wał się wyż​szy niż je​stem w rze​czy​wi​sto​ści. A tak na po​waż​nie, je​śli te​go so​bie ży​czy​cie,
je​stem go​tów przy​jąć tę no​mi​na​cję. Nie że​bym na​praw​dę chciał tej ro​bo​ty, z te​go, co wi​dzia​łem
w Tek​sa​sie gli​ny zaj​mu​ją się wy​łącz​nie ście​ra​niem rzy​go​win z ko​szul, gdy fa​ce​ci w ro​dza​ju Ri​chie​go
Mof​fa​ta pusz​czą na nich pa​wia al​bo zdra​pu​ją szu​fel​ką z as​fal​tu pół​głów​ków ta​kich jak chło​pak
od Geh​rin​ge​rów. Pro​szę je​dy​nie, by na zgro​ma​dze​niu, gdy ten te​mat zo​sta​nie pod​ję​ty, usta​lo​no czas
trwa​nia mo​jej ka​den​cji na je​den rok, jak w przy​pad​ku na​szej ko​mi​sji. I chcę po​wie​dzieć jesz​cze, że
gdy ten rok do​bie​gnie koń​ca, zre​zy​gnu​ję z peł​nie​nia tej funk​cji. Je​że​li się zga​dza​cie, to w po​rząd​ku.

Glen: Wy​da​je mi się, że to, co te​raz po​wiem bę​dzie wy​ra​zem opi​nii nas wszyst​kich. Chcę po​dzię​-
ko​wać Nic​ko​wi za wnio​sek, któ​ry przed​ło​żył i nad​mie​nić, do pro​to​ko​łu, że był to wnio​sek ge​nial​ny.
Po​pie​ram.

Stu: Wnio​sek przy​ję​ty i po​par​ty. Czy ktoś chce coś do​dać?
Fran: Ow​szem, ja. Mam jed​no py​ta​nie. Co bę​dzie, je​śli ktoś od​strze​li ci gło​wę?
Stu: Nie my​ślę…
Fran: Wła​śnie, NIE MY​ŚLISZ. Nie są​dzisz, że mo​że do te​go dojść. A je​śli się my​lisz? Co wte​dy,

Nick? Co wte​dy na​pi​szesz? „Bar​dzo mi przy​kro, Fran?” Czy to usły​szę od Ral​pha? Czy prze​czy​ta, że:
„Twój fa​cet zgi​nął, le​ży mar​twy z dziurą od ku​li w gło​wie. Chy​ba się po​my​li​li​śmy”. Je​zus, Ma​ria, nie​-
dłu​go uro​dzę dziec​ko, a wy chce​cie, że​by mój męż​czy​zna ba​wił się w Pa​ta Gar​ret​ta!

Dys​ku​sja trwa​ła jesz​cze przez dzie​sięć mi​nut, ale nie wnio​sła ni​cze​go no​we​go do spra​wy, do​dam
je​dy​nie, że Fran, wa​sza wier​na, spła​ka​ła się jak bóbr, ale w koń​cu wzię​ła się w garść. Gło​so​wa​nie
w związ​ku z no​mi​no​wa​niem Stu na sze​ry​fa Wol​nej Stre​fy za​koń​czy​ło się przy​ję​ciem wnio​sku sto​sun​-
kiem gło​sów sześć do jed​ne​go i tym ra​zem Fran nie zmie​ni​ła swo​jej de​cy​zji. Glen przed za​mknię​ciem
spo​tka​nia po​pro​sił raz jesz​cze o udzie​le​nie mu gło​su.

Glen: Nie trak​tuj​cie te​go jak wnio​sku do prze​gło​so​wa​nia, ra​czej jak pro​blem, któ​ry wy​ma​ga głę​-
bo​kie​go prze​my​śle​nia. Wra​cam tu do trze​cie​go przy​pad​ku ła​ma​nia pra​wa, wspo​mnia​ne​go przez Nic​-
ka. Opo​wie​dział nam o ca​łej spra​wie i na ko​niec stwier​dził, że nie jest istot​ne, kto miał ra​cję a kto
nie. Mo​im zda​niem Nick się my​li. Wie​rzę, że Stu jest jed​nym z na​juczciw​szych, naj​bar​dziej pra​wych
męż​czyzn, ja​kich kie​dy​kol​wiek spo​tka​łem. Ty​le tyl​ko, że eg​ze​kwo​wa​nie pra​wa bez sys​te​mu są​dow​-
ni​cze​go nie jest spra​wie​dli​we. To sa​mo​zwań​cze wy​mie​rza​nie spra​wie​dli​wo​ści, spra​wo​wa​nie wła​dzy
we​dle pra​wa pię​ści. Przyj​mij​my, że ten fa​cet, wie​cie kto, zdo​był​by skądś pi​sto​let i krop​nął za​rów​no
swo​ją ko​bie​tę jak i jej ko​chan​ka. Pójdź​my da​lej tym tro​pem, za​łóż​my, że Stu ja​ko nasz sze​ryf do​pad​-
nie mor​der​cę i wsa​dzi go za krat​ki. I co da​lej? Jak dłu​go ma go trzy​mać w aresz​cie? Zgod​nie z pra​wem
w ogó​le nie mo​że​my go za​mknąć, jest to sprzecz​ne z przy​ję​tą przez nas wczo​raj kon​sty​tu​cją, któ​ra sta​-
no​wi, że każ​dy czło​wiek jest nie​win​ny, do​pó​ki je​go wi​na nie zo​sta​nie bez​sprzecz​nie udo​wod​nio​na



w są​dzie. Ale my wie​my, że ten męż​czy​zna po​wi​nien zna​leźć się za krat​ka​mi! Nie chce​my, by prze​by​-
wał na wol​no​ści. Uwa​ża​my, że jest nie​bez​piecz​ny! I dla​te​go fa​cet pój​dzie sie​dzieć, na​wet gdy​by
to mia​ło ozna​czać ko​niecz​ność na​gię​cia przez nas kon​sty​tu​cji; w sy​tu​acji ta​kiej jak ta bez​pie​czeń​stwo
spo​łecz​no​ści za​wsze po​sta​wio​ne bę​dzie na pierw​szym miej​scu. Mu​si​my jed​nak naj​szyb​ciej jak to tyl​-
ko moż​li​we uczy​nić zgod​ność z kon​sty​tu​cją oraz na​sze bez​pie​czeń​stwo po​ję​cia​mi – sy​no​ni​ma​mi. Mu​si​-
my po​my​śleć o utwo​rze​niu sys​te​mu są​dow​ni​cze​go.

Fran: To bar​dzo cie​ka​we i przy​zna​ję, że po​win​ni​śmy się nad tym za​sta​no​wić, ale pó​ki co zgła​szam
wnio​sek o za​koń​cze​nie dzi​siej​sze​go spo​tka​nia. Póź​no już i je​stem bar​dzo zmę​czo​na.

Ralph: Po​pie​ram wnio​sek. O sys​te​mie są​dow​ni​czym po​mó​wi​my na​stęp​nym ra​zem. Od te​go,
o czym dziś dys​ku​to​wa​li​śmy, mam już i tak wiel​ką gło​wę. Po​sta​wie​nie te​go kra​ju na no​gi jest o wie​le
trud​niej​sze niż mo​gło się po​cząt​ko​wo wy​da​wać.

Lar​ry: Amen.
Stu: Zgło​szo​no i po​par​to wnio​sek o za​koń​cze​nie dzi​siej​szych ob​rad. Co wy na to?
Wnio​sek prze​szedł sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra.
Fran​ces Gold​smith, se​kre​tarz ko​mi​sji.
 
– Dla​cze​go się za​trzy​ma​łeś? – za​py​ta​ła Fran, gdy Stu po​wo​li pod​je​chał do kra​węż​ni​ka i zdjął sto​py

z pe​da​łów. – Jesz​cze tyl​ko jed​na prze​czni​ca.
Oczy wciąż mia​ła za​czer​wie​nio​ne od łez, a Stu uznał, że ni​gdy jesz​cze nie wi​dział jej tak zmę​czo​-

nej.
– Je​że​li cho​dzi o mo​ją no​wą funk​cję… – za​czął.
– Stu, nie chcę o tym roz​ma​wiać.
– Ktoś mu​si, ko​cha​nie. Nick ma ra​cję. Lo​gicz​nie rzecz bio​rąc, je​stem naj​lep​szym kan​dy​da​tem.
– Mam gdzieś lo​gi​kę. A co ze mną i dziec​kiem? Te​go już lo​gi​ka nie pod​po​wia​da.
– Wy​da​je mi się, że wiem, cze​go pra​gniesz dla dziec​ka – rzekł pół​gło​sem. – Prze​cież mó​wi​łaś mi o

tym wie​lo​krot​nie. Chcesz, aby uro​dzi​ło się w świe​cie, któ​ry nie bę​dzie stał na gło​wie, w któ​rym nie
bę​dzie pa​no​wać cha​os i sza​leń​stwo. Pra​gniesz dla nie​go – lub dla niej – przede wszyst​kim bez​pie​czeń​-
stwa. Ja rów​nież, ale nie po​wiem im te​go wprost. Nie zdra​dzę te​go po​zo​sta​łym. To mu​si po​zo​stać tyl​-
ko mię​dzy na​mi. Ty i dziec​ko to dwa po​wo​dy, dla któ​rych zgo​dzi​łem się ob​jąć w Bo​ul​der funk​cję sze​-
ry​fa.

– Wiem – wy​szep​ta​ła ła​mią​cym się gło​sem.
Ujął ją pal​ca​mi pod bro​dę i de​li​kat​nie uniósł gło​wę. Stu uśmiech​nął się do niej. Fran od​po​wie​-

dzia​ła nie​śmia​łym uśmie​chem. Do​strzec w nim moż​na by​ło zmę​cze​nie, a po jej po​licz​kach ście​ka​ły
łzy, jed​nak bez wąt​pie​nia uśmie​cha​ła się szcze​rze. Lep​sze to niż nic.

– Bę​dzie do​brze – za​pew​nił. – Wszyst​ko bę​dzie do​brze.
Po​wo​li po​ki​wa​ła gło​wą. Kil​ka kro​pel łez ule​cia​ło w cie​płą, let​nią noc.
– Nie są​dzę – od​par​ła. – Nie są​dzę, że​by by​ło do​brze, Stu.
Tej no​cy dłu​go nie mo​gła za​snąć. Roz​my​śla​ła o ża​rze, któ​ry pły​nie z bu​cha​ją​ce​go ognia – te​go sa​-

me​go, któ​re​go kra​dzież Pro​me​te​usz przy​pła​cił za​ku​ciem w kaj​da​ny i wy​że​ra​niem przez sę​pa wą​tro​by
– i o mi​ło​ści, z któ​rą nie​od​łącz​nie zwią​za​na jest krew.

Ogar​nę​ło ją oso​bli​we prze​ko​na​nie, wy​wo​łu​ją​ce nie​zwy​kłe od​rę​twie​nie, ni​czym wol​no dzia​ła​ją​ca
nar​ko​za, że gdy to wszyst​ko się skoń​czy, przyj​dzie im bro​dzić po kost​ki we krwi. Myśl ta spra​wi​ła, że
obron​nym ge​stem przy​ło​ży​ła obie rę​ce do brzu​cha i po raz pierw​szy od wie​lu ty​go​dni przy​po​mnia​ła
so​bie nę​ka​ją​cy ją kosz​mar: zło​wro​go uśmiech​nię​te​go mrocz​ne​go męż​czy​znę… i tkwią​cy w je​go dło​ni
po​skrę​ca​ny dru​cia​ny wie​szak.



 
Po​za po​szu​ki​wa​niem Mat​ki Aba​ga​il, w wol​nym cza​sie, wraz z grup​ką ochot​ni​ków, Ha​rold Lau​der

dzia​łał w służ​bie po​grze​bo​wej. Dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go sierp​nia znaj​do​wał się wraz z piąt​ką lu​dzi
na pa​ce śmie​ciar​ki; wszy​scy męż​czyź​ni no​si​li wy​so​kie bu​ty, odzież ochron​ną i gru​be rę​ka​wi​ce play​tex.
Szef służ​by po​grze​bo​wej, Chad Nor​ris, prze​by​wał obec​nie w miej​scu, któ​re z po​sęp​nym spo​ko​jem
okre​ślał mia​nem Cmen​ta​rzy​ska nu​mer je​den. Znaj​do​wa​ło się ono dzie​sięć mil na po​łu​dnio​wy za​chód
od Bo​ul​der, na te​re​nie, gdzie nie​gdyś wy​do​by​wa​no wę​giel. Ską​pa​ne w ża​rze sierp​nio​we​go słoń​ca
wy​glą​da​ło rów​nie na​go i su​ro​wo jak gó​ry na Księ​ży​cu. Chad z pew​nym wa​ha​niem przy​jął funk​cję
sze​fa służ​by po​grze​bo​wej, gdyż był kie​dyś, w Mor​ri​stown w New Jer​sey, po​moc​ni​kiem wła​ści​cie​la
za​kła​du po​grze​bo​we​go.

– Ro​bo​ta jak każ​da in​na – rzekł te​go ran​ka przy sta​no​wi​sku li​nii Grey​ho​und na dwor​cu au​to​bu​so​-
wym, mię​dzy Ara​pa​hoe a Wal​nut, gdzie znaj​do​wa​ła się ich ba​za ope​ra​cyj​na. Za​pa​lił win​sto​na
i uśmiech​nął się do dwu​dzie​stu sie​dzą​cych przed nim męż​czyzn. – To zna​czy, nie​zu​peł​nie ta​ka jak każ​-
da in​na, ale jed​nak ro​bo​ta. I trze​ba ją wy​ko​nać, no nie?

Kil​ku męż​czyzn uśmiech​nę​ło się bez więk​sze​go prze​ko​na​nia. Ha​rold wy​szcze​rzył zę​by. Ki​sz​ki gra​ły
mu mar​sza, gdyż nie od​wa​żył się zjeść ra​no śnia​da​nia. Zwa​żyw​szy na na​tu​rę ich pra​cy nie był pe​wien,
czy zdo​łał​by utrzy​mać je w żo​łąd​ku. Mógł rzecz ja​sna na​dal pro​wa​dzić po​szu​ki​wa​nia Mat​ki Aba​ga​il
i nikt nie miał​by mu te​go za złe, mi​mo że dla każ​de​go my​ślą​ce​go oby​wa​te​la Stre​fy nie ule​ga​ło wąt​-
pli​wo​ści (i to by​naj​mniej Ha​rol​da nie dzi​wi​ło), że po​szu​ki​wa​nie sta​rusz​ki z pięt​nast​ką lu​dzi na te​ry​to​-
rium wo​kół Bo​ul​der, gdzie ty​sią​ce mil kwa​dra​to​wych zaj​mo​wa​ły gę​ste la​sy i wy​ży​ny, wy​da​wa​ło się
nie​do​rzecz​no​ścią i wszel​kie ich wy​sił​ki z gó​ry ska​za​ne by​ły na nie​po​wo​dze​nie. Po​za tym Mu​rzyn​ka
mo​gła rów​nie do​brze znaj​do​wać się te​raz w któ​rymś z do​mów po​za cen​trum mia​sta i nie zna​le​zio​no
by jej bez grun​tow​ne​go prze​szu​ka​nia jed​ne​go po dru​gim wszyst​kich bu​dyn​ków. Red​man i An​dros nie
za​pro​te​sto​wa​li, kie​dy Ha​rold za​su​ge​ro​wał, że dzia​ła​nia gru​py po​szu​ki​waw​czej po​win​ny zo​stać ogra​-
ni​czo​ne do week​en​dów i wol​ne​go cza​su wie​czo​ra​mi, i po ich re​ak​cji zo​rien​to​wał się, że oni rów​nież
trak​to​wa​li tę spra​wę ja​ko za​mknię​tą.

Mógł​by cią​gnąć to da​lej, ale kto cie​szy się po​wszech​ną sym​pa​tią w ca​łej spo​łecz​no​ści? Ko​mu naj​-
bar​dziej się ufa? Jak to ko​mu? Te​mu, kto od​wa​la naj​gor​szą, brud​ną ro​bo​tę i na do​da​tek ro​bi to za
uśmiech. Fa​ce​to​wi, któ​ry bie​rze się za coś, cze​go ty sam ni​gdy byś się nie tknął.

– To bę​dzie jak grze​ba​nie dre​wek opa​ło​wych – wy​ja​śnił Chad. – Je​śli bę​dzie​cie o tym my​śleć
w ta​ki spo​sób, na pew​no da​cie ra​dę. Z po​cząt​ku nie​któ​rzy z was mo​gą wy​mio​to​wać. To nic wsty​dli​-
we​go, tyl​ko idź​cie z tym na stro​nę, że​by nie wi​dzie​li was po​zo​sta​li. Jak już się po​rząd​nie wy​rzy​ga​cie
oka​że się, że my​śle​nie o tym ja​ko o drew​ku opa​ło​wym przyj​dzie wam znacz​nie ła​twiej. Pa​mię​taj​cie,
drew​ko opa​ło​we. To tyl​ko drew​ko opa​ło​we.

Męż​czyź​ni wy​mie​ni​li mię​dzy so​bą peł​ne kon​ster​na​cji spoj​rze​nia.
Chad po​dzie​lił ich na trzy sze​ścio​oso​bo​we ze​spo​ły. On i dwóch in​nych uda​li się, by przy​go​to​wać

miej​sce dla tych, któ​rych już przy​wie​zio​no. Każ​de​mu z ze​spo​łów przy​dzie​lo​no in​ną część mia​sta
do oczysz​cze​nia. Cię​ża​rów​ka Ha​rol​da przez ca​ły dzień krą​ży​ła po Ta​ble Me​sa, prze​su​wa​jąc się po​wo​li
na za​chód od ram​py wy​jaz​do​wej De​nver-Bo​ul​der, wzdłuż Mar​tin Dri​ve do skrzy​żo​wa​nia z Broadway.
W głąb 39 Stre​et i z po​wro​tem 40 Stre​et, przy któ​rej po obu stro​nach sta​ły trzy​dzie​sto​let​nie dom​ki, po​-
cho​dzą​ce z cza​sów, gdy Bo​ul​der za​czę​ło się gwał​tow​nie roz​ra​stać, par​te​ro​we wil​le z roz​bu​do​wa​ny​mi
po​miesz​cze​nia​mi piw​nicz​ny​mi, w któ​rych urzą​dzo​no wy​staw​ne po​ko​je i sa​lo​ni​ki re​kre​acyj​ne.

Chad za​ła​twił dla nich ma​ski prze​ciwga​zo​we, po​bra​ne ze zbro​jow​ni miej​sco​we​go od​dzia​łu Gwar​-
dii Na​ro​do​wej, ale nie mu​sie​li ich uży​wać aż do chwi​li, gdy po lun​chu (Lun​chu? Ha​rold zjadł je​dy​nie
kil​ka ka​wał​ków ja​błek z pusz​ki, na nic wię​cej się nie zdo​był) we​szli do ko​ścio​ła pod we​zwa​niem
Świę​tych Dni Ostat​nich przy Ta​ble Me​sa Dri​ve. We​wnątrz by​ło po​nad sie​dem​dzie​siąt tru​pów; cho​rzy,



tra​wie​ni za​ra​zą do​tar​li tam by umrzeć. Smród był po​twor​ny.
– Drew​ko opa​ło​we – rzekł wy​so​kim, dziw​nym, jak​by roz​ba​wio​nym gło​sem je​den z to​wa​rzy​szy

Ha​rol​da, a Lau​der na​tych​miast od​wró​cił się i mi​nął go szyb​kim kro​kiem.
Po​szedł za róg nie​brzyd​kie​go ce​gla​ne​go bu​dyn​ku, gdzie w cza​sach wy​bo​rów mie​ścił się lo​kal wy​-

bor​czy i – kie​dy już zwy​mio​to​wał – stwier​dził, że Nor​ris miał ra​cję. Z pu​stym żo​łąd​kiem to na​praw​dę
wy​da​wa​ło się ła​twiej​sze.

Oczysz​cze​nie ko​ścio​ła za​bra​ło im dwa kur​sy i pra​wie ca​łe po​po​łu​dnie. „Dwu​dzie​stu lu​dzi – po​my​-
ślał Ha​rold – aby oczy​ścić z tru​pów ca​łe Bo​ul​der. To nie​mal za​baw​ne. Po​płoch wy​wo​ła​ny plotka​mi
o za​kła​dach ba​da​nia po​wie​trza spra​wia, że więk​szość miesz​kań​ców na łeb na szy​ję wy​jeż​dża z mia​-
sta, a mi​mo to…” Ha​rold po​dej​rze​wał, że kie​dy li​czeb​ność służ​by po​grze​bo​wej za​cznie wzra​stać wraz
z po​pu​la​cją no​wych miesz​kań​ców Bo​ul​der, uda im się zło​żyć do zie​mi więk​szość ciał jesz​cze przed
pierw​szy​mi śnie​ga​mi (on rzecz ja​sna nie za​mie​rzał za​ba​wić tu tak dłu​go) i oby​wa​te​le Wol​nej Stre​fy
za​pew​ne ni​gdy nie do​wie​dzą się, jak re​al​ne by​ło za​gro​że​nie no​wej epi​de​mii, na któ​rą NIE BY​LI uod​-
por​nie​ni.

Ko​mi​sja Wol​nej Stre​fy mia​ła mnó​stwo bły​sko​tli​wych po​my​słów, stwier​dził z po​gar​dą. I po​win​na
ra​dzić so​bie nie​zgo​rzej… przy​naj​mniej do​pó​ty, do​pó​ki sta​ry, do​bry Ha​rold Lau​der bę​dzie czu​wał
i spraw​dzał co pe​wien czas, czy ma​ją za​wią​za​ne jak trze​ba sznu​ro​wa​dła. Do​bry, sta​ry Ha​rold Lau​der
był na to do​sta​tecz​nie do​bry, nie na ty​le jed​nak, by za​li​czy​li go w skład swo​jej pie​przo​nej ko​mi​sji sta​-
łej. O, nie. Co to, to nie. Za cho​le​rę. Ni​gdy nie był na to dość do​bry, nie mógł na​wet zna​leźć so​bie
part​ner​ki na szkol​ną po​tań​ców​kę. Naj​gor​szy pasz​tet go nie chciał. Ha​rold? Nie, dzię​ku​ję. Ow​szem, je​-
śli chcesz mo​żesz nam po​móc, ale po​tem za​bie​raj swo​je za​baw​ki i idź do in​nej pia​skow​ni​cy. My tu
już ma​my kom​plet. Two​rzy​my zgra​ny ze​spół. Ty się dla nas nie na​da​jesz.

Moż​na by po​my​śleć, że każ​de ta​kie zda​rze​nie ry​chło zo​sta​nie za​po​mnia​ne.
Nie​praw​da. Ktoś o tym pa​mię​ta. Ktoś pro​wa​dzi do​kład​ne roz​li​cze​nia i nie za​po​mi​na o ni​czym.
„Kim jest ten ktoś?” – za​py​ta​cie. To oczy​wi​ste – ma​estro, pro​szę o fan​fa​ry! – oto on, Ha​rold Eme​ry

Lau​der.
Wró​cił do ko​ścio​ła, ocie​ra​jąc usta i uśmie​cha​jąc się naj​sze​rzej jak po​tra​fił. Ski​nął gło​wą, da​jąc

znak, że jest go​tów kon​ty​nu​ować. Ktoś po​kle​pał go po ple​cach, a Ha​rold uśmiech​nął się sze​rzej i po​-
my​ślał: „Któ​re​goś dnia stra​cisz za to rę​kę, dup​ku”.

O go​dzi​nie szes​na​stej pięt​na​ście od​by​li ostat​ni kurs, na pa​ce cię​ża​rów​ki spo​czy​wa​ły ostat​nie tru​py
wy​nie​sio​ne z na​wy ko​ścio​ła. W mie​ście cię​ża​rów​ka mu​sia​ła mo​zol​nie wy​mi​jać sto​ją​ce na uli​cach,
utrud​nia​ją​ce prze​jazd sa​mo​cho​dy, ale na Co​lo​ra​do 119 przez ca​ły dzień trzy wo​zy po​mo​cy dro​go​wej
usu​wa​ły blo​ku​ją​ce szo​sę au​ta do ro​wów po obu jej stro​nach. Le​ża​ły tam ni​czym po​prze​wra​ca​ne za​-
baw​ki ja​kie​goś dziec​ka-ol​brzy​ma.

Na cmen​ta​rzy​sku sta​ły już dwie po​zo​sta​łe po​ma​rań​czo​we cię​ża​rów​ki. Wo​kół nich wi​dać by​ło
męż​czyzn ze zdję​ty​mi rę​ka​wi​ca​mi; ich dło​nie i pal​ce by​ły bia​łe jak brzu​chy śnię​tych ryb po ca​łym dniu
po​ce​nia się pod war​stwą gru​bej gu​my. Pa​li​li i roz​ma​wia​li o tym i owym. Więk​szość z męż​czyzn by​ła
bar​dzo bla​da.

Nor​ris i je​go dwaj po​moc​ni​cy sko​rzy​sta​li te​raz z po​mo​cy na​uki. Roz​ło​ży​li na ka​mie​ni​stym grun​cie
wiel​ką płachtę gru​be​go pla​sti​ku. Nor​man Kellog, fa​cet z Lu​izja​ny, kie​row​ca cię​ża​rów​ki Ha​rol​da, pod​-
je​chał ty​łem do brze​gu prze​zro​czy​ste​go pro​sto​ką​ta. Tyl​na kla​pa opa​dła z hu​kiem i pierw​sze cia​ła po​-
sy​pa​ły się na pla​stik jak na wpół zesztyw​nia​łe, szma​cia​ne lal​ki. Ha​rold chciał się od​wró​cić, ale oba​-
wiał się, że in​ni mo​gli​by to ode​brać ja​ko prze​jaw sła​bo​ści. Nie przej​mo​wał się zbyt​nio wi​do​kiem wa​-
lą​cych się na zie​mię ciał, mierził go tyl​ko to​wa​rzy​szą​cy te​mu dźwięk. Od​głos, ja​ki wy​da​wa​ły ude​rza​-
jąc w pla​stik, któ​ry miał stać się ich ca​łu​nem. Brzmie​nie sil​ni​ka śmie​ciar​ki po​głę​bi​ło się, dał się sły​szeć
jęk pod​no​śni​ków hy​drau​licz​nych i tyl​na część cię​ża​rów​ki za​czę​ła uno​sić się w gó​rę. Cia​ła wy​sy​py​wa​ły



się z niej jak gro​te​sko​wy, ludz​ki deszcz. Ha​rold po​czuł doj​mu​ją​cy żal, uczu​cie tak głę​bo​kie, że aż bo​-
la​ło.

„Drew​ko opa​ło​we – po​my​ślał. – Świę​ta ra​cja. Nic in​ne​go nie po​zo​sta​ło. Tyl​ko drew​ko opa​ło​we”.
– Ho! – za​wo​łał Chad Nor​ris, a Kellogg od​je​chał nie​co do przo​du, za​trzy​mał cię​ża​rów​kę i zga​sił sil​-

nik.
Te​raz na pla​stik we​szli z gra​bia​mi Chad i je​go po​moc​ni​cy. Ha​rold od​wró​cił się, uda​jąc, że spo​glą​-

da na nie​bo, aby spraw​dzić, czy za​no​si się na deszcz (i nie był w tym od​osob​nio​ny), ale i tak usły​szał
dźwięk, któ​ry bę​dzie od​tąd na​wie​dzał go w snach; brzęk mo​net, drob​nych wy​sy​pu​ją​cych się z kie​sze​ni
męż​czyzn i ko​biet, któ​rych Chad i je​go po​moc​ni​cy ukła​da​li rów​no gra​bia​mi na pół​prze​źro​czy​stej gru​-
bej płachcie. Dźwięk mo​net sy​pią​cych się na pla​stik ko​ja​rzył się Ha​rol​do​wi z brzę​kiem ma​łych, mo​sięż​-
nych dzwo​necz​ków. W cie​płym po​wie​trzu roz​szedł się mdlą​cy fe​tor roz​kła​du.

Kie​dy znów się od​wró​cił, trzej męż​czyź​ni ścią​ga​li ra​zem brze​gi pla​sti​ko​we​go ca​łu​nu, po​mru​ku​jąc
z wy​sił​ku, a mię​śnie ich ra​mion na​pię​ły się jak po​stron​ki. Z po​mo​cą po​spie​szy​ło im jesz​cze kil​ku męż​-
czyzn, w tym rów​nież Ha​rold. Chad Nor​ris wy​jął wiel​ką, prze​my​sło​wą zszy​war​kę. Dwa​dzie​ścia mi​nut
póź​niej ta część ich pra​cy zo​sta​ła za​koń​czo​na, a pla​sti​ko​wy ko​kon spo​czy​wa​ją​cy na zie​mi przy​po​mi​-
nał wiel​ką że​la​ty​no​wą kap​suł​kę. Nor​ris za​siadł w ka​bi​nie ka​nar​ko​wo​żół​te​go bul​do​że​ra i uru​cho​mił
sil​nik. Po​ry​so​wa​ny, cięż​ki le​miesz opadł z głu​chym ło​sko​tem. Bul​do​żer po​to​czył się na​przód. Męż​czy​-
zna na​zwi​skiem We​izak, rów​nież z eki​py Ha​rol​da, od​da​lił się od miej​sca po​chów​ku me​cha​nicz​nym,
nie​rów​nym kro​kiem nie​wpraw​nie po​ru​sza​nej ma​rio​net​ki. Pa​pie​ros drżał mu po​mię​dzy pal​ca​mi.

– Czło​wie​ku, nie mo​gę na to pa​trzeć – rzekł, mi​ja​jąc Ha​rol​da. – To na​praw​dę dziw​ne. Aż do dziś
nie zda​wa​łem so​bie spra​wy, że je​stem Ży​dem.

Bul​do​żer po​pchnął i sto​czył wiel​ki pla​sti​ko​wy ko​kon do wy​ko​pa​ne​go w zie​mi głę​bo​kie​go, po​-
dłuż​ne​go do​łu. Chad wy​co​fał ma​szy​nę, wy​łą​czył sil​nik i opu​ścił szo​fer​kę. Przy​wo​łu​jąc do sie​bie ca​łą
eki​pę, pod​szedł do jed​nej z cię​ża​ró​wek i po​sta​wił jed​ną no​gę na stop​niu po​ni​żej drzwi​czek.

– Nie wiem, czy jest to po​wód do świę​to​wa​nia – oznaj​mił – ale spi​sa​li​ście się na me​dal. Wy​da​je
mi się, że ze​bra​li​śmy dziś oko​ło ty​sią​ca sztuk.

„Sztuk” – po​my​ślał Ha​rold.
– Wiem, że ta ro​bo​ta spra​wia, że czło​wiek tra​ci ja​kąś cząst​kę sie​bie. Ko​mi​sja obie​ca​ła nam, że

przed koń​cem ty​go​dnia do​łą​czą do nas jesz​cze dwaj męż​czyź​ni, ale zda​ję so​bie spra​wę, że to nie zmie​-
nia ani wa​szych, ani mo​ich od​czuć wzglę​dem te​go, co ro​bi​my. Je​że​li więc czu​je​cie, że ma​cie już dość,
że nie znie​sie​cie ko​lej​ne​go dnia tej ha​rów​ki, nie mu​si​cie się przej​mo​wać i uni​kać mnie na uli​cy.
Po pro​stu od​puść​cie so​bie, znajdź​cie tyl​ko ko​goś, kto was ju​tro za​stą​pi. Mo​im skrom​nym zda​niem
to naj​waż​niej​sza z prac, ja​kie obec​nie wy​ko​nu​je się w Stre​fie. Na ra​zie nie jest jesz​cze źle, ale je​śli
w przy​szłym mie​sią​cu wciąż bę​dzie​my mieć w Bo​ul​der dwa​dzie​ścia ty​się​cy nie po​grze​ba​nych tru​po​-
szów i przyj​dą pierw​sze sło​ty, lu​dzie mo​gą za​cząć cho​ro​wać. Je​że​li uwa​ża​cie, że da​cie ra​dę, spo​tka​my
się ju​tro ra​no na dwor​cu au​to​bu​so​wym.

– Ja przyj​dę – rzekł ktoś.
– Ja też – po​wie​dział Nor​man Kellogg. – Ale dziś wie​czo​rem urzą​dzę so​bie sze​ścio​go​dzin​ną ką​-

piel. – Roz​legł się gorz​ki śmiech.
– Na mnie mo​żesz li​czyć – ode​zwał się We​izak.
– Na mnie rów​nież – rzu​cił pół​gło​sem Ha​rold.
– To brud​na ro​bo​ta – po​wie​dział Nor​ris ci​chym, peł​nym emo​cji gło​sem. – A wy je​ste​ście po​rząd​ny​-

mi fa​ce​ta​mi. Wąt​pię, czy kto​kol​wiek z tam​tych zdo​ła was kie​dy​kol​wiek do​ce​nić, tak jak na to za​słu​-
gu​je​cie.

Ha​rold po​czuł dziw​ną więź łą​czą​cą go z ty​mi ludź​mi, nie​mal ro​dzin​ną za​ży​łość i na​tych​miast za​-
czął ją w so​bie zwal​czać. Wraz z nią do je​go ser​ca wkradł się lęk. To nie na​le​ża​ło do je​go pla​nu.



– Do ju​tra, Hawk – po​wie​dział We​izak i ści​snął go za ra​mię.
Na ustach Ha​rol​da po​ja​wił się obron​ny uśmiech. Sło​wa tam​te​go zbi​ły go z tro​pu. Hawk? To ja​kiś

żart? Na pew​no, i do te​go kiep​ski. Ta​ni sar​kazm. Na​zwać gru​be​go, prysz​cza​te​go Ha​rol​da Lau​de​ra Ja​-
strzę​biem. Hawk. Do​bre so​bie. Po​czuł, że wzbie​ra w nim sta​ra, tak do​brze mu zna​na nie​na​wiść, skie​-
ro​wa​na tym ra​zem prze​ciw​ko We​iza​ko​wi, ale za​raz ją w so​bie stłu​mił. Nie był już gru​by, moż​na wręcz
po​wie​dzieć, że wy​da​wał się smu​kły. W cią​gu ostat​nich sied​miu ty​go​dni z je​go twa​rzy zni​kły też szpet​-
ne prysz​cze. We​izak nie wie​dział, że Ha​rold był w swo​jej szko​le po​śmie​wi​skiem. Nie wie​dział rów​-
nież, że oj​ciec Ha​rol​da po​dej​rze​wał go kie​dyś o ho​mo​sek​su​alizm. Po​dob​nie jak nie wie​dział, że Ha​-
rold był praw​dzi​wym krzy​żem pań​skim dla swo​jej o wie​le bar​dziej po​pu​lar​nej i lu​bia​nej sio​strzycz​ki.
A na​wet gdy​by wie​dział, We​izak za​pew​ne w ogó​le by się tym nie prze​jął. Ha​rold wsiadł na pa​kę jed​-
nej z cię​ża​ró​wek. W je​go umy​śle pa​no​wał cha​os. Ni stąd ni zo​wąd wszyst​kie sta​re ura​zy, mi​nio​ne
krzyw​dy i nie spła​co​ne dłu​gi wy​da​ły mu się po​zba​wio​ne ja​kie​go​kol​wiek zna​cze​nia, jak bank​no​ty za​-
le​ga​ją​ce w ka​sach skle​pów i ban​ków, jak Ame​ry​ka dłu​ga i sze​ro​ka. Czy to mo​gło być praw​dą? Czy
na​praw​dę mo​gło tak być? Ogar​nę​ła go pa​ni​ka. Czuł się sa​mot​ny, za​gu​bio​ny i prze​ra​żo​ny. Nie, uznał
w koń​cu. To nie mo​gło być praw​dą. A dla​cze​go? Za​sta​nów się. Je​że​li mia​łeś dość sil​nej wo​li i wy​-
trwa​ło​ści, by po​ra​dzić so​bie z naj​gor​szy​mi opi​nia​mi na swój te​mat, roz​po​wszech​nia​ny​mi przez nie​-
życz​li​wych ci lu​dzi, któ​rzy uwa​ża​li cię za nie​doj​dę, cia​pę, dup​ka, nie​udacz​ni​ka, a na​wet pe​da​ła,
to mo​głeś rów​nie do​brze za​przeć się… cze​go?

Ich po​zy​tyw​nej opi​nii o to​bie?
Czy ta lo​gi​ka nie by​ła przy​pad​kiem tro​chę… sza​lo​na?
W je​go wzbu​rzo​nym umy​śle po​ja​wił się na​gle sta​ry cy​tat, sło​wa jed​ne​go z ge​ne​ra​łów, od​po​wie​-

dzial​ne​go za in​ter​no​wa​nie ame​ry​kań​skich Ja​poń​czy​ków pod​czas dru​giej woj​ny świa​to​wej. Ktoś
w roz​mo​wie z ge​ne​ra​łem za​uwa​żył, że na za​chod​nim wy​brze​żu, gdzie na​tu​ra​li​zo​wa​nych Ja​poń​czy​-
ków by​ło naj​wię​cej nie wy​da​rzył się jak do​tąd ani je​den przy​pa​dek sa​bo​ta​żu. Ge​ne​rał od​po​wie​dział:
„Już sam ten fakt wy​da​je mi się wiel​ce po​dej​rza​ny”.

Czy z nim by​ło po​dob​nie?
Czy aby na pew​no?
Ich cię​ża​rów​ka za​je​cha​ła na par​king przy dwor​cu au​to​bu​so​wym. Ha​rold ze​sko​czył na zie​mię,

stwier​dza​jąc, że rów​nież je​go ko​or​dy​na​cja po​pra​wi​ła się o do​bre ty​siąc pro​cent. Za​pew​ne by​ło
to skut​kiem utra​ty wa​gi, sta​le wy​ko​ny​wa​nych prac fi​zycz​nych, a mo​że jed​ne​go i dru​gie​go.

Do je​go umy​słu po​wró​ci​ła ta upo​rczy​wa, nie da​ją​ca mu spo​ko​ju myśl, któ​rej ni​jak nie po​tra​fił się
wy​zbyć: „Mógł​bym oka​zać się bar​dzo przy​dat​ny dla tej spo​łecz​no​ści”.

Ale oni go nie chcie​li. Nie przy​ję​li go do sie​bie.
„To nie​istot​ne. Je​stem dość by​stry, by móc zna​leźć wy​trych do drzwi, któ​re przede mną za​trza​snę​li.

I chy​ba nie brak mi te​raz ikry, aby otwo​rzyć drzwi, kie​dy już sfor​su​ję w nich za​mek”.
Ale…
„Prze​stań! Prze​stań! Rów​nie do​brze mógł​byś no​sić kaj​dan​ki i oko​wy na kost​ki z wy​ry​tym na nich

tym jed​nym sło​wem Ale! Ale! Ale! Nie mógł​byś prze​stać? Daj so​bie wresz​cie spo​kój. Zsiądź z te​go ko​-
nia, za​nim skrę​cisz so​bie kark!”

– Ej, sta​ry, wszyst​ko w po​rząd​ku?
Ha​rold drgnął. To był Nor​ris, wy​szedł z biu​ra dys​po​zy​to​ra, któ​re wła​śnie za​jął. Wy​glą​dał na zmę​-

czo​ne​go.
– Ja? Czu​ję się świet​nie. Za​my​śli​łem się.
– Nie prze​szka​dzaj so​bie. Wy​da​je mi się, że za każ​dym ra​zem gdy to ro​bisz, zy​sku​je na tym ca​łe

mia​sto.
Ha​rold po​krę​cił gło​wą.



– Nie​praw​da.
– Nie? – Chad zmie​nił te​mat. – Pod​rzu​cić cię gdzieś?
– Hhm-hm. Mam swo​je​go chop​pe​ra.
– Wiesz co, Hawk? Wy​da​je mi się, że więk​szość tych fa​ce​tów rze​czy​wi​ście tu ju​tro wró​ci.
– Też tak uwa​żam. – Ha​rold pod​szedł do swo​je​go mo​to​cy​kla i usiadł na sio​deł​ku. Jak​by wbrew

so​bie roz​ko​szo​wał się swo​im no​wym przy​do​m​kiem.
Nor​ris po​krę​cił gło​wą.
– Ni​gdy bym w to nie uwie​rzył. Są​dzi​łem, że gdy zo​rien​tu​ją się, na czym po​le​ga ta ro​bo​ta, za​raz

znaj​dą so​bie ty​siąc in​nych za​jęć.
– Po​wiem ci coś – mruknął Ha​rold. – Wy​da​je mi się, że ła​twiej jest od​wa​lić brud​ną ro​bo​tę dla sie​-

bie, niż dla ko​goś in​ne​go. Więk​szość tych fa​ce​tów pierw​szy raz w ży​ciu ro​bi​ło coś z my​ślą o so​bie sa​-
mych.

– Tak. Chy​ba coś w tym jest. Do ju​tra, Hawk.
– O ósmej – po​twier​dził Ha​rold i po​mknął wzdłuż Ara​pa​hoe w kie​run​ku Broadway. Po je​go pra​-

wej stro​nie eki​pa zło​żo​na głów​nie z ko​biet za po​mo​cą wo​zu ho​low​ni​cze​go i dźwi​gu pod​no​si​ła cię​ża​-
rów​kę z przy​cze​pą, któ​ra prze​wró​ci​ła się i zło​ży​ła jak scy​zo​ryk, blo​ku​jąc więk​szą część uli​cy. Wo​ko​ło
ze​bra​ła się gro​mad​ka ga​piów.

„Mia​sto się roz​ra​sta – po​my​ślał Ha​rold. – Po​ło​wy z tych lu​dzi nie wi​dzia​łem wcze​śniej na oczy”.
Po​je​chał da​lej, de​ba​tu​jąc nad nie da​ją​cym mu spo​ko​ju pro​ble​mem, któ​ry uwa​żał do​tąd za roz​wią​-

za​ny. Kie​dy do​tarł do do​mu, uj​rzał sto​ją​cą przy chod​ni​ku ma​łą, bia​łą ve​s​pe. I ko​bie​tę sie​dzą​cą
na scho​dach pod drzwia​mi je​go do​mu.

Kie​dy Ha​rold za​czął iść w jej stro​nę wsta​ła i wy​cią​gnę​ła rę​kę na po​wi​ta​nie. By​ła jed​ną z na​jatrak​-
cyj​niej​szych ko​biet, ja​kie Ha​rold kie​dy​kol​wiek wi​dział, na​tu​ral​nie spo​tkał ją już wcze​śniej, ale rzad​-
ko miał oka​zję oglą​dać ją z tak bli​ska.

– Je​stem Nadi​ne Cross – oznaj​mi​ła.
Mó​wi​ła ci​chym gło​sem, nie​mal szep​tem. Uścisk dło​ni mia​ła zde​cy​do​wa​ny i chłod​ny. Ha​rold

swo​im zwy​cza​jem otak​so​wał ją wzro​kiem. Ro​bił to zgo​ła mi​mo​wol​nie. Dziew​czę​ta te​go nie zno​si​ły,
ale to by​ło od nie​go sil​niej​sze. Ta ko​bie​ta naj​wy​raź​niej nie mia​ła nic prze​ciw te​mu.

Mia​ła na so​bie ja​sne ba​weł​nia​ne spodnie, opi​na​ją​ce mięk​ko jej dłu​gie no​gi, bluz​kę bez rę​ka​wów
z ja​kie​goś ja​sno​nie​bie​skie​go jedwa​bi​ste​go ma​te​ria​łu. Nie no​si​ła sta​ni​ka. Ile mia​ła lat? Trzy​dzie​ści?
Trzy​dzie​ści pięć? Mo​że mniej. Przed​wcze​śnie po​si​wia​ła.

„Czy wszę​dzie?” – za​py​tał głos tkwią​ce​go w nim ze​psu​te​go chłop​ca (pra​wicz​ka) i ser​ce w je​go
pier​si za​bi​ło ży​wiej.

– Ha​rold Lau​der – po​wie​dział z uśmie​chem. – Przy​szłaś z gru​pą Un​de​r​wo​o​da, zga​dza się?
– Tak. Do​kład​nie.
– Po​dą​ża​li​ście za mną, Stu i Fran​nie przez Wiel​kie Pust​ko​wia, o ile do​brze zro​zu​mia​łem. Lar​ry od​-

wie​dził mnie w ze​szłym ty​go​dniu, przy​niósł bu​tel​kę wi​na i pa​rę ba​to​ni​ków. – W je​go gło​sie po​brzmie​-
wa​ła wy​raź​nie fał​szy​wa nu​ta i na​gle zo​rien​to​wał się, iż ona do​sko​na​le zda​wa​ła so​bie spra​wę, że my​-
ślał zu​peł​nie o czymś in​nym, roz​bie​rał ją wzro​kiem, za​sta​na​wiał się, jak wy​glą​da​ła bez ubra​nia. Pró​-
bo​wał zwal​czyć w so​bie chęć ob​li​za​nia spierzch​nię​tych warg…

I uda​ło mu się, przy​naj​mniej na pe​wien czas.
– To cho​ler​nie mi​ły fa​cet.
– Lar​ry? – Ro​ze​śmia​ła się lek​ko dziw​nym, odro​bi​nę ta​jem​ni​czym śmie​chem. – Tak, Lar​ry jest na​-

praw​dę wiel​ki.
Przez chwi​lę pa​trzy​li na sie​bie na​wza​jem. Ha​rold ni​gdy jesz​cze nie spo​tkał ko​bie​ty o tak szcze​rym



i prze​ni​kli​wym spoj​rze​niu. Znów po​czuł przy​pływ pod​nie​ce​nia i cie​płą ner​wo​wość w żo​łąd​ku.
– Cóż… – chrząk​nął. – Co mo​gę dla pa​ni zro​bić, pan​no Cross?
– Na po​czą​tek za​cząć mi mó​wić Nadi​ne. I za​pro​sić mnie na ko​la​cję. Po​tem po​my​śli​my, co da​lej.
Uczu​cie ner​wo​wo​ści i cie​pła w je​go wnę​trzu za​czę​ło się roz​prze​strze​niać.
– Nadi​ne, czy chcia​ła​byś zo​stać i zjeść ze mną ko​la​cję?
– Bar​dzo – od​par​ła i uśmiech​nę​ła się. Kie​dy po​ło​ży​ła mu dłoń na prze​dra​mie​niu, po​czuł mro​wie​nie

jak​by prze​szył go prąd. Przez ca​ły czas ani na chwi​lę nie spu​ści​ła z nie​go wzro​ku. – Dzię​ku​ję.
Wło​żył klucz do dziur​ki zam​ka i po​my​ślał: „Za​raz za​py​ta, dla​cze​go za​my​kam drzwi mo​je​go do​mu

na klucz, a ja za​cznę się plą​tać, mio​tać i beł​ko​tać, aż zro​bię z sie​bie bła​zna”.
Ale Nadi​ne o nic nie za​py​ta​ła.
To ona przy​go​to​wa​ła ko​la​cję.
Ha​rold osią​gnął ta​ki stan, w któ​rym nie po​tra​fił już przy​rzą​dzić ja​kie​go​kol​wiek zja​dli​we​go da​nia

z pu​szek, ale Nadi​ne po​ra​dzi​ła so​bie do​sko​na​le. Z za​trwa​ża​ją​cą wy​ra​zi​sto​ścią uświa​do​mił so​bie,
czym zaj​mo​wał się przez ca​ły dzień. Za​py​tał, czy mo​że opu​ścić ją na dwa​dzie​ścia mi​nut (za​pew​ne zja​-
wi​ła się tu w ja​kiejś ba​nal​nej spra​wie, upo​mi​nał się w du​chu), po czym po​szedł się umyć. Użył w tym
ce​lu dwa wia​dra cie​płej wo​dy.

Kie​dy wró​cił, Nadi​ne krzą​ta​ła się w kuch​ni. Na ga​zo​wej ku​chen​ce go​to​wa​ła się wo​da. Gdy
wszedł do kuch​ni, wrzu​ci​ła do garn​ka pół fi​li​żan​ki ma​ka​ro​nu „ko​lan​ka”. Na dru​gim pal​ni​ku w ron​del​-
ku coś du​si​ło się na wol​nym ogniu. Ha​rold po​czuł po​łą​czo​ny aro​mat fran​cu​skiej zu​py ce​bu​lo​wej, czer​-
wo​ne​go wi​na i grzy​bów. Ki​sz​ki za​gra​ły mu mar​sza. Ape​tyt wziął w nim gó​rę nad wspo​mnie​nia​mi
upior​nej pra​cy.

– Pach​nie sma​ko​wi​cie – po​wie​dział. – Nie po​win​naś te​go ro​bić, ale nie za​mie​rzam się skar​żyć.
– To po​traw​ka Stro​ga​noff – wy​ja​śni​ła, od​wra​ca​jąc się do nie​go z uśmie​chem. – Nie​ste​ty dość mar​-

na na​miast​ka. Wo​ło​wi​na z pusz​ki nie jest tym, cze​go uży​wa​no do przy​rzą​dze​nia tej po​tra​wy w naj​-
lep​szych re​stau​ra​cjach na świe​cie, ale… – wzru​szy​ła ra​mio​na​mi; ogra​ni​cze​nia, któ​re do​tknę​ły ich
wszyst​kich by​ły nie do prze​zwy​cię​że​nia.

– Mi​ło z two​jej stro​ny, że ze​chcia​łaś coś przy​rzą​dzić.
– Dro​biazg. – Znów przyj​rza​ła mu się ba​daw​czo i od​wró​ci​ła się lek​ko w je​go stro​nę; jedwa​bi​sty

ma​te​riał bluz​ki na​prę​żył się z bo​ku, uka​zu​jąc wy​raź​niej za​rys jej le​wej pier​si. Po​czuł, że się ru​mie​ni
i roz​pacz​li​wie pró​bo​wał po​wstrzy​mać co​raz sil​niej​szą erek​cję. Po​dej​rze​wał jed​nak, że nie ma dość sil​-
nej wo​li, by ją prze​zwy​cię​żyć.

– Zo​sta​nie​my do​bry​mi przy​ja​ciół​mi – po​wie​dzia​ła.
– N-n-na​praw​dę?
– Tak. – Od​wró​ci​ła się w stro​nę ku​chen​ki, po​zo​sta​wia​jąc Ha​rol​da je​go do​my​słom.
Póź​niej ich roz​mo​wa ze​szła na zgo​ła try​wi​al​ne te​ma​ty, głów​nie miej​sco​we plot​ki. Tych ni​gdy nie

bra​ko​wa​ło. W po​ło​wie po​sił​ku znów spró​bo​wał do​wie​dzieć się, co wła​ści​wie ją tu spro​wa​dzi​ło, ale
Nadi​ne tyl​ko się uśmiech​nę​ła i po​krę​ci​ła gło​wą.

– Lu​bię pa​trzeć, jak męż​czy​zna je.
Przez chwi​lę Ha​rold są​dził, że mó​wi​ła o kimś in​nym i na​gle zo​rien​to​wał się, iż mia​ła na my​śli je​-

go. Rze​czy​wi​ście jadł aż mu się uszy trzę​sły, spa​ła​szo​wał trzy por​cje Stro​ga​nof​fa i, zda​niem Ha​rol​da,
mię​so z pusz​ki wca​le nie uję​ło po​tra​wie sma​ku. Roz​mo​wa się nie kleiła, Ha​rold mógł za​tem, już na​je​-
dzo​ny i spo​koj​ny, przyj​rzeć się swe​mu go​ścio​wi. By​ła na​praw​dę pięk​na, po​my​ślał. Olśnie​wa​ją​ca. Doj​-
rza​ła i uro​dzi​wa. Dłu​gie wło​sy, któ​re uło​ży​ła w koń​ski ogon aby nie prze​szka​dza​ły jej pod​czas pichce​-
nia w kuch​ni nie by​ły, jak po​cząt​ko​wo przy​pusz​czał, po​prze​ty​ka​ne pa​sem​ka​mi si​wi​zny, lecz czy​stej,
śnież​nej bie​li. Oczy mia​ła po​waż​ne i ciem​ne, a kie​dy zu​chwa​le spoj​rza​ła na nie​go, Ha​rold po​czuł się



odro​bi​nę nie​swo​jo. Mó​wi​ła ni​skim, zde​cy​do​wa​nym gło​sem. Dźwięk ten wy​dał mu się za​ra​zem nie​-
przy​jem​ny i nie​mal bo​le​śnie roz​kosz​ny.

Po po​sił​ku chciał wstać i pójść do kuch​ni, lecz Nadi​ne uprze​dzi​ła go.
– Ka​wa czy her​ba​ta?
– Na​praw​dę, mógł​bym…
– Mógł​byś, ale te​go nie zro​bisz. To, co ma być: ka​wa, her​ba​ta… czy ja?
Uśmiech​nę​ła się, lecz bez mru​gnię​cia okiem, któ​re mo​gło zwy​kle to​wa​rzy​szyć te​go ty​pu żar​ci​kom

słow​nym, je​śli nie po​win​no się brać ich po​waż​nie. Jej uśmiech wy​da​wał się lu​bież​ny i słod​ki jak lu​-
kro​we przy​bra​nie na tor​cie al​bo odro​bi​na bi​tej śmie​ta​ny na wierz​chu pysz​nej ga​la​ret​ki. I znów to ba​-
daw​cze spoj​rze​nie.

Kom​plet​nie zdez​o​rien​to​wa​ny, czu​jąc pod czasz​ką obłęd​ne wi​ro​wa​nie, Ha​rold z nie​wzru​szo​nym
spo​ko​jem od​parł:

– Dwa ostat​nie po​pro​szę.
Z wiel​kim tru​dem opa​no​wał chi​chot, któ​ry za​czął na​ra​stać w je​go wnę​trzu.
– Do​brze. Za​cznie​my od her​ba​ty dla dwoj​ga – rze​kła Nadi​ne i po​de​szła do ku​chen​ki.
Krew ude​rzy​ła Ha​rol​do​wi do gło​wy, gdy tyl​ko od​wró​ci​ła się od nie​go, bez wąt​pie​nia był te​raz

czer​wo​ny jak bu​rak. „To ci do​pie​ro pan Przy​jem​nia​czek! – skar​cił się sro​dze w du​chu. – Ona to po​wie​-
dzia​ła żar​tem, a ty przy​ją​łeś jej sło​wa ja​ko nie​dwu​znacz​ną pro​po​zy​cję i ani chy​bi wszyst​ko po​psu​łeś!
Do​brze ci tak! Nie za​słu​ży​łeś na nic in​ne​go! Do​brze ci tak!”

Za​nim po​sta​wi​ła na sto​le pa​ru​ją​ce kub​ki z her​ba​tą, ru​mie​niec pra​wie zu​peł​nie znikł z twa​rzy Ha​-
rol​da, a on sam zdo​łał się już opa​no​wać. Uczu​cie roz​trze​pa​nia za​stą​pi​ła w nim roz​pacz i nie po raz
pierw​szy od​niósł wra​że​nie, jak​by je​go cia​ło i umysł czy​jaś nie​wi​dzial​na rę​ka umie​ści​ła w wa​go​ni​ku
wiel​kiej ko​lej​ki gór​skiej, utwo​rzo​nej z czy​stych emo​cji. Nie cier​piał te​go, ale nie po​tra​fił prze​rwać sza​-
leń​czej jaz​dy. „Je​że​li na​praw​dę by​ła mną za​in​te​re​so​wa​na – po​my​ślał («Choć Bóg je​den wie, dla​cze​go
mia​ło​by się tak zda​rzyć» – do​dał po​sęp​nie w du​chu.) – nie​wąt​pli​wie wy​bi​łem jej to z gło​wy mo​imi
bez​na​dziej​ny​mi sztu​bac​ki​mi od​zyw​ka​mi”.

Cóż, nie pierw​szy i nie ostat​ni raz. Tak już z nim by​wa​ło. Po​wi​nien za​cząć się przy​zwy​cza​jać.
Spoj​rza​ła na nie​go znad kra​wę​dzi kub​ka swo​imi szcze​ry​mi aż do bó​lu ocza​mi i zno​wu się

uśmiech​nę​ła, a on na​tych​miast ode​gnał od sie​bie nie​po​ko​ją​ce my​śli o ko​lej​nej, nie​uchron​nej po​raż​ce.
Spo​kój, któ​ry zdo​łał osią​gnąć, pry​snął w jed​nej chwi​li.

– Czy mo​gę ci ja​koś po​móc? – za​py​tał. Za​brzmia​ło to dość sztyw​no, ale prze​cież mu​siał coś po​wie​-
dzieć, bądź co bądź nie przy​szła tu bez po​wo​du. Na je​go ustach wy​kwitł ma​sku​ją​cy za​kło​po​ta​nie
uśmiech.

– Tak – od​par​ła i od​sta​wi​ła ku​bek. – Tak, mo​żesz. Moż​li​we, że mo​że​my po​móc so​bie na​wza​jem.
Wej​dzie​my do po​ko​ju?

– Ja​sne. Dla​cze​go nie. – Je​go dłoń drża​ła i, od​sta​wia​jąc ku​bek, roz​lał odro​bi​nę her​ba​ty na stół.
Gdy wszedł za nią do po​ko​ju, zwró​cił uwa​gę na gład​kość, z ja​ką ma​te​riał spodni przy​wie​rał do jej

po​ślad​ków. U więk​szo​ści ko​biet pod spodnia​mi do​strzec moż​na by​ło od​ci​na​ją​cy się wy​raź​nie za​rys
maj​te​czek; w ja​kimś pi​śmie prze​czy​tał, że aby te​go unik​nąć ko​bie​ty po​win​ny no​sić fi​gi ty​pu g-string,
zło​żo​ne z cien​kie​go pa​ska ma​te​ria​łu po​łą​czo​ne​go gum​ka​mi, al​bo w ogó​le nie no​sić bie​li​zny.

Prze​łknął śli​nę, w każ​dym ra​zie, przy​naj​mniej pró​bo​wał. W je​go gar​dle za​gnieź​dzi​ła się ja​kaś
wiel​ka ku​la.

W po​ko​ju pa​no​wał pół​mrok, je​dy​na po​świa​ta do​cie​ra​ła do środ​ka przez opusz​czo​ne ża​lu​zje. By​ło
wpół do siód​mej, za​pa​dał zmierzch. Ha​rold pod​szedł do jed​ne​go z okien, aby pod​cią​gnąć ża​lu​zje
i wpu​ścić nie​co wię​cej świa​tła, ale po​wstrzy​ma​ła go, kła​dąc mu dłoń na ra​mie​niu. Od​wró​cił się



do niej. Miał su​cho w ustach.
– Nie. Niech zo​sta​ną opusz​czo​ne. Za​pew​nia​ją nam odro​bi​nę in​tym​no​ści.
– In​tym​no​ści – wy​chry​piał Ha​rold. Skrze​czał jak pa​pu​ga cier​pią​ca na za​pa​le​nie krta​ni.
– Abym mo​gła zro​bić… to – po​wie​dzia​ła i na​gle zna​la​zła się w je​go ra​mio​nach. Przy​lgnę​ła do nie​-

go moc​no ca​łym cia​łem. Coś ta​kie​go przy​da​rzy​ło mu się po raz pierw​szy w ży​ciu, za​sko​cze​nie by​ło
cał​ko​wi​te. Po​czuł mięk​kość i na​cisk jej pier​si na swo​im tor​sie po​przez bia​łą ba​weł​nia​ną ko​szu​lę i nie​-
bie​ską bluz​kę Nadi​ne. Jej brzuch, mięk​ki lecz sprę​ży​sty, nie cof​nął się przed je​go erek​cją. Po​czuł jej za​-
pach, za​pach per​fum, a mo​że cia​ła, tę se​kret​ną woń, któ​ra po​ja​wia się na​gle, przy​ćmie​wa​jąc zmy​sły
i sku​pia​jąc my​śli tyl​ko na jed​nym. Dłoń​mi od​na​lazł jej wło​sy i wplótł w nie pal​ce.

Wresz​cie po​ca​łu​nek do​biegł koń​ca, lecz Nadi​ne nie od​su​nę​ła się. Przy​war​ła do nie​go ni​czym
mięk​ki, de​li​kat​ny pło​mień. By​ła o ja​kieś trzy ca​le niż​sza i spo​glą​da​ła na nie​go, uno​sząc twarz ku gó​-
rze. To, co się wy​da​rzy​ło Ha​rold trak​to​wał z pew​ną iro​nią, z przy​mru​że​niem oka. Kie​dy w koń​cu od​-
na​lazł mi​łość, a przy​naj​mniej ja​kąś jej drob​ną na​miast​kę, od​niósł wra​że​nie, że jest jed​nym z bo​ha​te​-
rów hi​sto​rii mi​ło​snych opi​sy​wa​nych w któ​rymś z tych barw​nych ko​bie​cych cza​so​pism.

Au​to​rzy tych opo​wia​dań, jak na​pi​sał nie​gdyś Ha​rold w nie opu​bli​ko​wa​nym li​ście do pi​sma „Re​d​-
bo​ok” sta​no​wi​li je​den z bar​dziej prze​ko​nu​ją​cych ar​gu​men​tów na osta​tecz​ne prze​for​so​wa​nie i wpro​-
wa​dze​nie eu​ge​ni​ki.

Te​raz jed​nak, gdy pa​trzył na jej unie​sio​ną ku gó​rze twarz, uj​rzał wil​got​ne, na wpół roz​chy​lo​ne
usta i błysz​czą​ce oczy, roz​ja​śnio​ne… tak… ja​kimś dziw​nym we​wnętrz​nym bla​skiem. Je​dy​nym szcze​-
gó​łem, o któ​rym pi​smo „Re​d​bo​ok” nie wspo​mnia​ło był je​go, do​praw​dy zdu​mie​wa​ją​cy, wzwód.

– Te​raz – po​wie​dzia​ła. – Na ka​na​pie.
Do​tar​li tam ja​koś i już po chwi​li sple​tli się na niej w mi​ło​snym uści​sku. Roz​pu​ści​ła wło​sy, gę​sta

czar​no-bia​ła ka​ska​da spły​nę​ła na jej ra​mio​na, jej za​pach wy​da​wał się być wszę​dzie. Od​na​lazł dłoń​mi
pier​si Nadi​ne, a ona nie za​opo​no​wa​ła, wręcz prze​ciw​nie, za​czę​ła wy​gi​nać się i prę​żyć, by miał do nich
lep​szy do​stęp. Nie pie​ścił jej ogar​nię​ty nie​prze​par​tą żą​dzą, chciał ją je​dy​nie po​siąść. Wejść w nią.

– Je​steś pra​wicz​kiem – rze​kła Nadi​ne. Nie by​ło sen​su opo​no​wać… ani kła​mać. Ski​nął gło​wą. –
Wo​bec te​go naj​pierw zro​bi​my to szyb​ko. Na​stęp​nym ra​zem bę​dzie wol​niej. I le​piej.

Roz​pię​ła gu​zik je​go dżin​sów, od​sła​nia​jąc roz​po​rek. Na​stęp​nie za​czę​ła wo​dzić pal​cem wska​zu​ją​-
cym po brzu​chu, tuż po​ni​żej pęp​ka. Czu​jąc jej do​tyk, Ha​rold za​drżał i za​czął się po​cić.

– Nadi​ne…
– Ciii – Ka​ska​da wło​sów prze​sło​ni​ła twarz Nadi​ne, nie spo​sób by​ło te​raz do​strzec jej wy​ra​zu.
Roz​pię​ła mu roz​po​rek i Ab​sur​dal​ny Or​gan, tym bar​dziej ab​sur​dal​ny, że przy​oble​czo​ny w bia​łą ba​-

weł​nę sli​pek (dzię​ki Bo​gu, że po wzię​ciu prysz​ni​ca zmie​nił bie​li​znę) wy​sko​czył jak dia​blik z pu​deł​ka.
Ab​sur​dal​ny Or​gan nie zda​wał so​bie spra​wy ze swe​go ko​micz​ne​go wy​glą​du, gdyż prze​zna​czo​ny był
do śmier​tel​nie po​waż​nych za​dań. Tak to już jest z pra​wicz​ka​mi, za​wsze są śmier​tel​nie po​waż​ni, nie
cho​dzi im o roz​kosz, lecz o na​bra​nie do​świad​cze​nia.

– Mo​ja bluz​ka…
– Mo​gę…?
– Tak. Wła​śnie te​go chcę. A po​tem zaj​mę się to​bą.
„Zaj​mę się to​bą”. Te sło​wa roz​brzmia​ły echem w je​go umy​śle jak plusk ka​mie​ni wpa​da​ją​cych

do stud​ni, po czym Ha​rold za​czął ssać łap​czy​wie jej pierś, sma​ku​jąc jej słod​ko-sło​ny smak.
Wes​tchnę​ła cięż​ko.
– Tak, cu​dow​nie, Ha​rol​dzie.
„Zaj​mę się to​bą” – po​wta​rzał pod je​go czasz​ką roz​kosz​ny, zmy​sło​wy głos.
We​tknę​ła pal​ce pod gum​kę je​go sli​pek i dżin​sy zsu​nę​ły mu się do ko​stek przy wtó​rze ci​che​go me​-



ta​licz​ne​go brzę​ku klu​czy.
– Pod​nieś się – szep​nę​ła.
Zro​bił to.
Trwa​ło to nie​ca​łą mi​nu​tę. Szczy​tu​jąc, krzyk​nął prze​cią​gle. Nie mógł się po​wstrzy​mać. Miał wra​że​-

nie, jak​by ktoś przy​tknął za​pał​kę do ca​łej sie​ci za​koń​czeń ner​wo​wych znaj​du​ją​cej się tuż pod skó​rą,
ner​wów się​ga​ją​cych da​le​ko w głąb je​go cia​ła aż do koń​ca i two​rzą​cych tam je​dy​ną w swo​im ro​dza​ju
ży​wą pa​ję​czy​nę.

Te​raz wie​dział już, dla​cze​go tak wie​lu pi​sa​rzy po​rów​ny​wa​ło or​gazm do umie​ra​nia. A po​tem le​żał
w pół​mro​ku, z gło​wą na po​dusz​ce, uno​szą​cą się cięż​ko pier​sią i otwar​ty​mi usta​mi. Bał się spu​ścić
wzrok. Miał wra​że​nie, że wszę​dzie bę​dzie roz​bryź​nię​ta sper​ma. Wy​da​wa​ło mu się, że wy​pły​nę​ły z nie​-
go ca​łe li​try na​sie​nia.

„Ro​pa, mło​dy czło​wie​ku, od​kry​li​śmy ca​łe zło​ża ro​py!”
Spoj​rzał na nią z za​wsty​dze​niem, za​że​no​wa​ny gwał​tow​nym wy​try​skiem. Ale ona tyl​ko uśmiech​-

nę​ła się do nie​go ty​mi spo​koj​ny​mi, ciem​ny​mi, wszyst​ko wie​dzą​cy​mi ocza​mi, za spra​wą któ​rych wy​-
glą​da​ła jak mło​dziut​ka dziew​czy​na, któ​ra wie o kimś zbyt wie​le… moż​li​we, że tym kimś był jej wła​-
sny oj​ciec.

– Prze​pra​szam – wy​krztu​sił nie​pew​nie.
– Dla​cze​go? Za co? – Nie odry​wa​ła od nie​go wzro​ku.
– Nie mia​łaś z te​go za wie​le przy​jem​no​ści.
– Au con ​tra ​ire. Ca​łą ma​sę. – Ha​rold po​dej​rze​wał, że aku​rat w tym przy​pad​ku nie by​ła wo​bec

nie​go szcze​ra. Za​nim zdą​żył za​sta​no​wić się nad tym dłu​żej, do​da​ła: – Je​steś mło​dy. Mo​że​my to ro​bić
ty​le ra​zy, ile tyl​ko ze​chcesz.

Spoj​rzał na nią bez sło​wa. Nie mógł wy​do​być z sie​bie gło​su.
– Ale mu​sisz wie​dzieć o jed​nym. – Mu​snę​ła go le​ciu​teń​ko ko​niusz​ka​mi pal​ców. – Pa​mię​tasz, jak

przy​zna​łeś się, że je​steś pra​wicz​kiem? Ja też mu​szę ci coś wy​znać. Je​stem dzie​wi​cą.
– Je​steś… – Wy​raz zdu​mie​nia na je​go twa​rzy mu​siał wy​glą​dać ko​micz​nie, bo na​gle wy​buch​nę​ła

śmie​chem.
– Czy w two​jej fi​lo​zo​fii, Ho​ra​cy, nie ist​nie​je po​ję​cie dzie​wic​twa?
– Nie… tak… ale…
– Je​stem dzie​wi​cą. I po​zo​sta​nę nią, gdyż za​cho​wu​ję je dla… dla ko​goś in​ne​go.
– Dla ko​go?
– Prze​cież wiesz.
Spoj​rzał na nią. Na​gle zro​bi​ło mu się zim​no. Nadi​ne od​na​la​zła je​go wzrok. Wy​da​wa​ła się w peł​-

ni opa​no​wa​na i spo​koj​na.
– Dla Nie​go?
Od​wró​ci​ła lek​ko gło​wę i po​tak​nę​ła.
– Ale mo​gę ci wie​le po​ka​zać – do​da​ła, nie pa​trząc na nie​go. – Mo​że​my ro​bić róż​ne rze​czy. Rze​czy,

o któ​rych na​wet… Nie. Rze​czy, o któ​rych ma​rzy​łeś, ale ni​gdy nie przy​pusz​cza​łeś, że bę​dziesz miał
oka​zję spró​bo​wać. Mo​że​my grać i uda​wać. Upa​jać się tym. Mo​że​my… – ur​wa​ła, po czym rzu​ci​ła
mu tak lu​bież​ne i zmy​sło​we spoj​rze​nie, że ca​ły za​dy​go​tał. – Mo​że​my ro​bić wszyst​ko ze wszyst​kim,
co tyl​ko ze​chcesz, za wy​jąt​kiem tej jed​nej, ma​łej rze​czy. A ona prze​cież nie jest aż tak istot​na, praw​-
da?

W je​go umy​śle po​ja​wił się ka​lej​do​skop barw​nych ob​ra​zów. Jedwab​ne sza​le… dłu​gie bu​ty… skó​-
ra… gu​ma… O, Je​zu. „Uczniow​skie fan​ta​zje”. Dzi​wacz​na od​mia​na sek​su​al​ne​go pa​sjan​sa. Ale prze​cież
to wszyst​ko by​ło tyl​ko snem, czyż nie? Fan​ta​zją zro​dzo​ną z fan​ta​zji, dziec​kiem mrocz​ne​go snu. Chciał



te​go wszyst​kie​go i chciał jej, ale pra​gnął rów​nież cze​goś wię​cej. Py​ta​nie brzmia​ło, jak da​le​ko zdo​ła
się po​su​nąć? Jak wie​le mo​że go za​do​wo​lić?

– Mo​żesz po​wie​dzieć mi wszyst​ko – stwier​dzi​ła. – Bę​dę dla cie​bie mat​ką, sio​strą, dziw​ką i nie​wol​-
ni​cą. Mu​sisz mi tyl​ko po​wie​dzieć, Ha​rol​dzie.

Te sło​wa roz​brzmie​wa​ły gło​śnym echem w je​go umy​śle. Prze​ni​ka​ły go na wskroś. Otwo​rzył usta,
a głos, któ​ry z nich po​pły​nął brzmiał głu​cho i ma​to​wo jak brzmie​nie pęk​nię​te​go dzwo​nu.

– Ale mu​szę za to za​pła​cić, praw​da? Ja​ką ce​nę? Prze​cież nie ma nic za dar​mo. Na​wet te​raz, kie​dy
wo​kół nas wszyst​ko le​ży i cze​ka, by je wziąć.

„Ja​ką ce​nę przyj​dzie mi za​pła​cić?”
– Chcę te​go sa​me​go, co ty – od​par​ła. – Wiem, co kry​je się w two​im ser​cu.
– Nikt te​go nie wie.
– To, co kry​je two​je ser​ce jest za​pi​sa​ne w Re​je​strze. W two​im dzien​ni​ku. Mo​gła​bym go prze​czy​-

tać – wiem, gdzie go scho​wa​łeś – ale nie mu​szę.
Drgnął in​stynk​tow​nie i spoj​rzał na nią z za​że​no​wa​niem.
– Kie​dyś cho​wa​łeś go pod pły​tą w pa​le​ni​sku ko​min​ka – po​wie​dzia​ła, po​ka​zu​jąc rę​ką na dru​gi ko​-

niec po​ko​ju – ale ostat​nio go prze​nio​słeś. Obec​nie jest ukry​ty na pod​da​szu, pod war​stwą ma​te​ria​łu
izo​la​cyj​ne​go.

– Skąd wiesz? Skąd to wiesz?
– Od Nie​go. To On mi po​wie​dział. A ra​czej po​win​nam po​wie​dzieć, że na​pi​sał do mnie list. Ale,

co waż​niej​sze, Ha​rol​dzie, opo​wie​dział mi o to​bie. O tym, jak ten kow​boj ode​brał ci ko​bie​tę, a po​tem
po​zba​wił cię człon​ko​stwa w ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy. On chce, że​by​śmy by​li ra​zem. I jest na​praw​dę
szczo​dry. Od tej po​ry aż do dnia, kie​dy stąd wy​je​dzie​my, ma​my wol​ne. Po​trak​tuj to ja​ko… wa​ka​cje.
Po​rę re​lak​su i od​po​czyn​ku, dla nas oboj​ga. – Do​tknę​ła go i uśmiech​nę​ła się. – Od tej chwi​li aż do na​-
sze​go wy​jaz​du mo​że​my cie​szyć się so​bą i wza​jem​nie da​wać so​bie roz​kosz. Ro​zu​miesz?

– Ja…
– Nie – od​par​ła. – Nie ro​zu​miesz. Jesz​cze nie te​raz. Ale zro​zu​miesz, Ha​rol​dzie. Mo​żesz być pe​-

wien, że to zro​zu​miesz.
Przy​szło mu na​gle na myśl, aby po​pro​sić ją, by od tej po​ry na​zy​wa​ła go Hawk.
– A póź​niej, Nadi​ne? Cze​go za​żą​da od nas póź​niej? Cze​go so​bie za​ży​czył.
– Te​go sa​me​go, cze​go pra​gnie​my obo​je. Ty i ja. Te​go, co nie​mal zro​bi​łeś Red​ma​no​wi tam​tej no​-

cy, gdy po raz pierw​szy wy​ru​szy​li​ście na po​szu​ki​wa​nie tej czar​nej sta​ru​chy… ty​le że na znacz​nie
więk​szą ska​lę. A gdy już te​go do​ko​na​my, gdy zro​bi​my to, cze​go On od nas ocze​ku​je, uda​my się
na za​chód. Uda​my się do Nie​go, Ha​rol​dzie. Bę​dzie​my mo​gli być z nim. Zo​stać z Nim. – Zmru​ży​ła po​-
wie​ki z roz​ma​rze​niem.

Pa​ra​dok​sal​nie fakt, że ko​cha​ła Tam​te​go, a od​da​wa​ła się je​mu, i być mo​że na​wet spra​wia​ło jej
to przy​jem​ność, wy​wo​ła​ło w nim no​wą, za​śle​pia​ją​cą fa​lę po​żą​da​nia.

– A je​śli od​mó​wię? – Usta miał zim​ne i gorz​kie jak po​piół.
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Jej pier​si za​ko​ły​sa​ły się zmy​sło​wo.
– Co wte​dy, Ha​rol​dzie? Cóż, ży​cie po​to​czy się da​lej swo​im to​rem. Ja spró​bu​ję zna​leźć ja​kiś in​ny

spo​sób, by do​ko​nać te​go, co mu​szę zro​bić. A ty bę​dziesz żył da​lej, tak jak do tej po​ry. Prę​dzej czy póź​-
niej znaj​dziesz dziew​czy​nę, któ​ra ze​chce… zro​bić z to​bą tę ma​łą, nie​istot​ną rzecz. Ale po pew​nym cza​-
sie ta ma​ła rzecz tra​ci na atrak​cyj​no​ści. Sta​je się nud​na. Nu​żą​ca. Ru​ty​no​wa.

– A ni​by skąd ty to wiesz? – za​py​tał, uśmie​cha​jąc się do niej krzy​wo.
– Wiem, bo seks to ży​cie w pi​guł​ce, a ży​cie jest nud​ne, nu​żą​ce i ru​ty​no​we, jak spę​dza​nie cza​su

w ko​lej​nych po​cze​kal​niach. Mo​żesz do​cze​kać się tu swo​ich pięt​na​stu mi​nut, Ha​rol​dzie, ale jak bę​dą



one wy​glą​dać w osta​tecz​nym roz​ra​chun​ku ca​łe​go two​je​go ży​cia? Jak je pod​su​mu​jesz na ko​niec? Za​-
wsze bę​dziesz mnie pa​mię​tał, pół​na​gą, bez bluz​ki i za​sta​na​wiał się, jak mo​głam wy​glą​dać, nie ma​jąc
na so​bie zu​peł​nie ni​cze​go. Bę​dziesz za​sta​na​wiać się jak​by to by​ło, gdy​bym za​czę​ła szep​tać ci do ucha
naj​wy​myśl​niej​sze spro​śno​ści… al​bo gdy​bym po​la​ła cię… ca​łe​go… mio​dem… i za​czę​ła go zli​zy​wać…
a po​tem…

– Prze​stań! – rzu​cił oschle. Był ca​ły roz​dy​go​ta​ny.
Ale ona nie prze​sta​ła.
– Bę​dziesz rów​nież za​sta​na​wiał się, jak wy​glą​da świat po Je​go stro​nie – cią​gnę​ła. – I wła​śnie to,

bar​dziej niż co​kol​wiek in​ne​go, nie da ci spo​ko​ju.
– Ja…
– Zde​cy​duj się, Ha​rol​dzie. Czy mam za​ło​żyć bluz​kę czy zdjąć resz​tę te​go, co mam na so​bie?
Jak dłu​go się za​sta​na​wiał? Nie wie​dział. Póź​niej nie był na​wet pe​wien, czy na​my​ślał się choć​by

przez chwi​lę. Kie​dy się w koń​cu ode​zwał, sło​wa pły​ną​ce z je​go ust za​brzmia​ły po​sęp​nie i głu​cho jak
wy​rok śmier​ci.

– Chodź​my do sy​pial​ni. Chcę to zro​bić w sy​pial​ni.
Uśmiech​nę​ła się do nie​go sze​ro​ko, trium​fal​nie i tak zmy​sło​wo, że aż za​drżał; ta re​ak​cja za​sko​czy​ła

go. Nie spo​dzie​wał się, że mia​ła na nie​go tak ogrom​ny wpływ.
Uję​ła go za rę​kę.
A Ha​rold Lau​der pod​dał się swe​mu prze​zna​cze​niu.



Rozdział 55

Z okien do​mu Sę​dzie​go wi​dać by​ło cmen​tarz.
Po ko​la​cji Sę​dzia i Lar​ry sie​dzie​li na gan​ku za do​mem, pa​ląc cy​ga​ra i ob​ser​wu​jąc, jak za​cho​dzą​ce

za gó​ra​mi słoń​ce na​da​je nie​bu co​raz bled​sze​go, po​ma​rań​czo​we​go od​cie​nia.
– Kie​dy by​łem ma​łym chłop​cem – rzekł Sę​dzia – miesz​ka​li​śmy nie​da​le​ko naj​wspa​nial​sze​go cmen​-

ta​rza w ca​łym Il​li​no​is. No​sił na​zwę Gó​ra Na​dziei. Każ​de​go wie​czo​ra, po ko​la​cji, mój oj​ciec, wte​dy już
do​brze po sześć​dzie​siąt​ce, wy​bie​rał się na spa​cer. Cza​sa​mi mu to​wa​rzy​szy​łem. Gdy zda​rzy​ło się nam
prze​cho​dzić obok tej cu​dow​nie utrzy​ma​nej ne​kro​po​lii, oj​ciec py​tał mnie: „Jak są​dzisz, Ted​dy? Czy jest
jesz​cze na​dzie​ja?” A ja na to od​po​wia​da​łem: „Ca​ła Gó​ra Na​dziei”, na co ta​to nie​od​mien​nie wy​bu​chał
śmie​chem, jak​by sły​szał te sło​wa po raz pierw​szy. Cza​sa​mi prze​cho​dzi​li​śmy obok cmen​ta​rza tyl​ko
po to, by mieć pre​tekst do po​wtó​rze​nia na​sze​go ma​łe​go żar​ci​ku. Mój ta​to był bo​ga​tym czło​wie​kiem,
ale ten żart na​le​żał do naj​za​baw​niej​szych, ja​kie znał.

Sę​dzia, pa​ląc cy​ga​ro, opu​ścił pod​b​ró​dek, zgar​bił się i uniósł lek​ko ra​mio​na.
– Umarł w 1937 ro​ku, gdy by​łem za​le​d​wie na​sto​lat​kiem – cią​gnął. – Bar​dzo mi go od​tąd bra​ko​wa​-

ło. Chło​pa​ko​wi nie po​trze​ba oj​ca, chy​ba że​by miał to być do​bry oj​ciec, bo do​bry oj​ciec jest zwy​kle
nie​za​stą​pio​ny. Tak jak z na​dzie​ją, jest jej ca​ła Gó​ra. Ależ go to ba​wi​ło! Zmarł ma​jąc sie​dem​dzie​siąt
osiem lat. Umarł jak król. Na tro​nie. Z ga​ze​tą na po​doł​ku.

Lar​ry nie wie​dział, co ma po​wie​dzieć usły​szaw​szy ten ra​czej oso​bli​wy przy​kład no​stal​gicz​nych
wspo​mnień, to​też roz​trop​nie mil​czał.

Sę​dzia wes​tchnął:
– Już nie​dłu​go Bo​ul​der znów na do​bre za​cznie tęt​nić ży​ciem. To zna​czy je​śli uda się wam przy​wró​-

cić w ca​łym mie​ście wo​dę i prąd. Je​że​li te​go nie zro​bi​cie, lu​dzie za​czną się de​ner​wo​wać i wy​jeż​dżać
na po​łu​dnie, z oba​wy przed nad​cią​ga​ją​cy​mi chło​da​mi.

– Ralph i Brad mó​wią, że się uda. A ja im ufam.
– Miej​my na​dzie​ję, że cię nie za​wio​dą. Mo​że to do​brze, że na​sza sta​rusz​ka ode​szła. Za​pew​ne czu​-

ła, że tak bę​dzie le​piej. Mo​że lu​dzie po​win​ni sa​mi móc oce​nić, czym są świa​tła wi​docz​ne na nie​bie,
a je​śli na pniu drze​wa po​ja​wi się coś dziw​ne​go, roz​strzy​gnąć w zgo​dzie z wła​snym su​mie​niem, czy
na​praw​dę wi​dać tam twarz, czy mo​że jest to tyl​ko szcze​gól​na gra świa​teł i cie​ni. Ro​zu​miesz, o co
mi cho​dzi, Lar​ry?

– Nie – od​parł szcze​rze Lar​ry. – Ra​czej nie.
– Za​sta​na​wiam się, czy za​nim za​cznie​my po​now​nie uru​cha​miać tak pro​ste i ba​nal​ne urzą​dze​nia,

jak choć​by spłucz​ka w to​a​le​cie, nie po​win​ni​śmy naj​pierw zre​wi​do​wać na​szych po​glą​dów na te​mat
bo​gów, zba​wi​cie​li i ży​cia wiecz​ne​go w przy​szłym świe​cie. To trud​ny i uciąż​li​wy te​mat, ale chy​ba mu​-
si​my go wresz​cie pod​jąć. Za​sta​na​wiam się, czy ma​my te​raz do​bre cza​sy dla bo​gów.

– Uwa​żasz, że ona nie ży​je?
– Nie ma jej od sze​ściu dni. Gru​pa po​szu​ki​waw​cza nic nie zna​la​zła. Zu​peł​nie jak​by star​sza pa​ni

roz​pły​nę​ła się w po​wie​trzu. Tak. Uwa​żam, że ona nie ży​je, ale na​wet te​raz nie mam stu​pro​cen​to​wej
pew​no​ści. To zdu​mie​wa​ją​ca ko​bie​ta, nie ma dru​giej ta​kiej jak ona. Być mo​że jed​nym z po​wo​dów,
dla​cze​go cie​szy mnie jej odej​ście, jest mój nie​złom​ny, upo​rczy​wy ra​cjo​na​lizm. Lu​bię co​dzien​nie wy​-
ko​ny​wać ści​śle okre​ślo​ne, wy​ma​ga​ne czyn​no​ści: pod​le​wać ogró​dek – wi​dzia​łeś, jak pięk​nie wy​ro​sły
mo​je be​go​nie? je​stem z nich bar​dzo dum​ny – po​świę​cać się lek​tu​rze i spo​rzą​dzać no​tat​ki do mo​jej
książ​ki na te​mat po​mo​ru. Lu​bię ro​bić to wszyst​ko, a po​tem wy​pić przed po​ło​że​niem się do łóż​ka kie​li​-



szek wi​na i za​snąć z nie​zmą​co​nym, spo​koj​nym umy​słem. O, tak. Nikt z nas nie ma ocho​ty do​strze​gać
zna​ków i ome​nów, nie​za​leż​nie od te​go, jak bar​dzo lu​bi​my czy​tać hor​ro​ry i oglą​dać fil​my gro​zy. Nikt
z nas nie chciał​by NA​PRAW​DĘ uj​rzeć Gwiaz​dy na Wscho​dzie ani słu​pa ognia po​śród no​cy. Pra​gnie​-
my spo​ko​ju, ra​cjo​nal​no​ści i ru​ty​ny. Je​śli mu​si​my po​strze​gać ob​li​cze Bo​ga w twa​rzy sta​rej Mu​rzyn​ki,
przy​po​mi​na to nam rów​no​cze​śnie o ist​nie​niu Sza​ta​na, a nasz dia​beł mo​że znaj​do​wać się bli​żej niż się
nam wszyst​kim wy​da​je.

– Wła​śnie dla​te​go tu je​stem – wy​krztu​sił nie​pew​nie Lar​ry.
Ża​ło​wał, że Sę​dzia wspo​mniał w swo​im mo​no​lo​gu o ogro​dzie, o książ​kach, no​tat​kach i kie​lisz​ku

wi​na przed za​śnię​ciem. Zja​wił się tu, za​mie​rza​jąc zro​bić to, co mu​siał pod​czas luź​nej, nie​zo​bo​wią​zu​ją​-
cej przy​ja​ciel​skiej roz​mo​wy. Te​raz na​to​miast za​sta​na​wiał się, czy by​ło to w ogó​le moż​li​we i czy miał
szan​sę wy​peł​nić swo​je za​da​nie, nie wy​cho​dząc przy tym na okrut​ne​go, kre​tyń​skie​go opor​tu​ni​stę.

– Wiem, po co przy​sze​dłeś. I zga​dzam się.
Lar​ry drgnął, a trzci​no​wy fo​tel, na któ​rym sie​dział skrzyp​nął i jęk​nął do​no​śnie.
– Kto ci o tym po​wie​dział? Mie​li​śmy to zro​bić po ci​chu, bez roz​gło​su. Je​że​li ktoś z ko​mi​sji ma za

dłu​gi ję​zyk, mo​że​my mieć nie​liche pro​ble​my.
Sę​dzia uniósł dłoń upstrzo​ną brą​zo​wy​mi pla​ma​mi wą​tro​bo​wy​mi, uci​sza​jąc go. Twarz miał zmę​czo​-

ną, po​ora​ną głę​bo​ki​mi zmarszcz​ka​mi, ale je​go oczy by​ły błysz​czą​ce i ży​we.
– Spo​koj​nie, mój chłop​cze. Opa​nuj się. Nikt z wa​szej ko​mi​sji nie za​czął mleć ozo​rem, a przy​naj​-

mniej nic mi o tym nie wia​do​mo, choć sta​ram się być moż​li​wie na bie​żą​co i wy​ła​py​wać wszel​kie po​-
ja​wia​ją​ce się w mie​ście no​we plot​ki. Nie. Sam na to wpa​dłem. Za​da​łem so​bie py​ta​nie, co cię mo​że
do mnie spro​wa​dzać, Lar​ry. Roz​wią​za​nie tej za​gad​ki by​ło dia​bel​nie pro​ste. Two​ja twarz jest jak
otwar​ta księ​ga, Lar​ry. Mam na​dzie​ję, że nie gry​wasz w po​ke​ra. Kie​dy opo​wia​da​łem o mo​ich drob​-
nych co​dzien​nych przy​jem​no​ściach, uj​rza​łem, że mię​śnie two​jej twa​rzy zwiot​cza​ły… i po​ja​wił się
na niej ra​czej dość za​baw​ny gry​mas.

– Czy to ta​kie za​baw​ne? A ni​by jak po​wi​nie​nem wy​glą​dać? Być za​do​wo​lo​ny? Cie​szyć się z te​go,
że…

– Wy​sy​łasz mnie na za​chód – do​koń​czył pół​gło​sem Sę​dzia. – Na prze​szpie​gi. Czy nie o to cho​dzi?
– Do​kład​nie.
– Za​sta​na​wia​łem się, kie​dy ktoś wpad​nie na ten po​mysł. To do​praw​dy bar​dzo waż​na, wręcz klu​-

czo​wa spra​wa. Na​le​ży uczy​nić wszyst​ko co tyl​ko moż​li​we, aby za​pew​nić Wol​nej Stre​fie jak naj​więk​-
sze szan​sę prze​trwa​nia. Nie wie​my prze​cież, co On tam kom​bi​nu​je. Rów​nie do​brze mógł​by znaj​do​-
wać się te​raz po ciem​nej stro​nie księ​ży​ca.

– Je​że​li rze​czy​wi​ście tam jest.
– O, jest, na pew​no tam jest. Tak czy ina​czej, w tej czy in​nej for​mie, ale JEST. Co do te​go nie

ma wąt​pli​wo​ści. – Wy​jął z kie​sze​ni spodni cąż​ki i za​czął przy​ci​nać pa​znok​cie. Ci​chy me​ta​licz​ny szczęk
raz po raz ak​cen​to​wał je​go sło​wa. – Po​wiedz mi, czy ko​mi​sja za​sta​na​wia​ła się, co mo​że się wy​da​rzyć,
gdy​by​śmy uzna​li, że bar​dziej po​do​ba się nam po TAM​TEJ STRO​NIE? Gdy​by​śmy zde​cy​do​wa​li się zo​-
stać tam?

Ta myśl wpra​wi​ła Lar​ry’ego w głę​bo​kie za​kło​po​ta​nie. Od​parł, że jak do​tąd ni​ko​mu z ko​mi​sji nie
przy​szło to do gło​wy.

– Po​dej​rze​wam, że on ma już prąd – cią​gnął Sę​dzia ze zwod​ni​czym roz​le​ni​wie​niem. – A sam
wiesz, że to po​ku​sa nie do od​par​cia. Im​pe​ning prze​ko​nał się o tym na wła​snej skó​rze.

– I krzy​żyk na dro​gę. To na​wet le​piej, że po​zby​li​śmy się te​go wi​chrzy​cie​la – mruknął po​sęp​nie Lar​-
ry, a Sę​dzia wy​buch​nął grom​kim, ser​decz​nym śmie​chem. Kie​dy się wresz​cie opa​no​wał, oznaj​mił: –
Wy​ru​szę ju​tro. Land-ro​ve​rem. Tak. Chy​ba land-ro​ve​rem. Naj​pierw na pół​noc, do Wy​oming, a stam​tąd
na za​chód. Dzię​ki Bo​gu, że wciąż nie​źle pro​wa​dzę! Po​ja​dę przez Ida​ho w stro​nę pół​noc​nej Ka​li​for​nii.



W jed​ną stro​nę zaj​mie mi to ja​kieś dwa ty​go​dnie, po​wrót nie​co dłu​żej. W dro​dze po​wrot​nej mo​gą
mnie za​sko​czyć pierw​sze śnie​ży​ce.

– Tak. Roz​ma​wia​li​śmy o tym.
– Po​za tym je​stem już sta​ry. Ta​ki sta​ry pier​nik jak ja mo​że na​ba​wić się ata​ku ser​ca, wpa​ko​wać

w ja​kąś ka​ba​łę al​bo po pro​stu zgłu​pieć ze skle​ro​zy. Po​dej​rze​wam, że wy​sy​ła​cie jesz​cze in​nych?
– No, cóż…
– Nie, nie po​wi​nie​neś o tym mó​wić. Co​fam py​ta​nie.
– Po​słu​chaj, mo​żesz prze​cież od​mó​wić – wy​krztu​sił Lar​ry. – Nikt cię do te​go nie zmu​sza…
– Czy pró​bu​jesz w ten spo​sób oczy​ścić się od od​po​wie​dzial​no​ści za mój los? – za​py​tał oschle Sę​-

dzia.
– Mo​że. To cał​kiem moż​li​we. Mo​że do​sze​dłem do wnio​sku, że two​je szan​se na po​wrót do Bo​ul​-

der są jak je​den do dzie​się​ciu, a szan​se na po​wrót tu​taj z ja​kimi​kol​wiek istot​ny​mi dla nas in​for​ma​cja​-
mi są jak je​den do dwu​dzie​stu. Mo​że chcę w ten spo​sób dać do zro​zu​mie​nia, że się po​my​li​łem. Że po​-
peł​ni​łem błąd. Że je​steś na to za sta​ry.

– Je​stem za sta​ry na szu​ka​nie przy​gód – mruknął Sę​dzia od​kła​da​jąc cąż​ki – ale mam na​dzie​ję, że
nie aż tak sta​ry, by nie móc zro​bić te​go, co uwa​żam za słusz​ne. Gdzieś tam błą​ka się sta​ra ko​bie​ta,
któ​ra, być mo​że z wła​snej wo​li, ska​za​ła się na po​wol​ną śmierć, po​nie​waż uzna​ła, że wła​śnie tak trze​-
ba. Zro​bi​ła to, co uzna​ła za sto​sow​ne, nie​za​leż​nie od ce​ny, ja​ką przyj​dzie jej za to za​pła​cić. Bez wąt​-
pie​nia po​pchnę​ła ją do te​go kro​ku ma​nia re​li​gij​na. Zwy​kle tak by​wa, że lu​dzie usi​łu​ją​cy za wszel​ką
ce​nę uczy​nić to, co uzna​ją za ko​niecz​ne, spra​wia​ją wra​że​nie obłą​ka​nych al​bo na​wie​dzo​nych. Po​ja​dę
tam. Bę​dę cier​piał chłód i głód. Znio​sę kło​po​ty z żo​łąd​kiem. Wy​trzy​mam, po​mi​mo doj​mu​ją​cej, bo​le​-
snej sa​mot​no​ści. Bę​dzie mi bra​ko​wać mo​ich be​go​nii. – Na​gle je​go oczy roz​bły​sły w ciem​no​ściach.
Spoj​rzał na Lar​ry’ego. – Ale nie za​brak​nie mi spry​tu.

– Z pew​no​ścią – po​wie​dział Lar​ry i po​czuł łzy na​pły​wa​ją​ce do ką​ci​ków oczu.
– A jak tam Lu​cy? – za​py​tał Sę​dzia, naj​wy​raź​niej koń​cząc te​mat wy​jaz​du.
– Świet​nie – od​rzekł Lar​ry. – Oboj​gu nam jest świet​nie.
– Żad​nych pro​ble​mów?
– Nie – od​parł Lar​ry i po​my​ślał o Nadi​ne. W jej de​spe​rac​kim wy​stą​pie​niu, kie​dy wi​dział tę ko​bie​-

tę po raz ostat​ni, by​ło coś, co głę​bo​ko go po​ru​szy​ło. „Je​steś mo​ją ostat​nią szan​są” – po​wie​dzia​ła.
Dziw​ne sło​wa, jak po​że​gna​nie sa​mo​bój​czy​ni. Ja​kiej po​mo​cy mógł jej udzie​lić? We​zwać psy​chia​trę?
Do​bre so​bie, zwłasz​cza że je​dy​nym le​ka​rzem w ca​łym Bo​ul​der był prze​pra​co​wa​ny ko​no​wał. Na​wet
te​le​fon za​ufa​nia już nie dzia​łał.

– Do​brze, że je​steś z Lu​cy – po​wie​dział Sę​dzia – ale po​dej​rze​wam, że mar​twi cię ta dru​ga ko​bie​ta.
– Ow​szem. To praw​da. – Trud​no mu by​ło wy​rzu​cić z sie​bie to, co po​tem po​wie​dział, ale gdy

to uczy​nił, wy​znał dru​giej oso​bie to, co głę​bo​ko le​ża​ło mu na ser​cu, po​czuł się znacz​nie le​piej. – Wy​-
da​je mi się, że ona mo​że pró​bo​wać tar​gnąć się na ży​cie. To nie jest tyl​ko mo​ja pry​wat​na opi​nia, nie
myśl so​bie, że mo​gę po​dej​rze​wać każ​dą dziew​czy​nę, któ​rej nie uda się zdo​być sta​re​go sek​sow​ne​go,
bar​dzo mę​skie​go Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da, że z te​go po​wo​du po​sta​no​wi po​peł​nić sa​mo​bój​stwo. Chło​-
pak, któ​rym się zaj​mo​wa​ła, do​szedł nie​daw​no do sie​bie, otrzą​snął się z głę​bo​kie​go szo​ku, a ona
w związ​ku z tym czu​je się bar​dzo sa​mot​na, brak jej dru​giej oso​by, ko​goś, kto mógł​by być od niej za​-
leż​ny.

– Je​śli jej de​pre​sja po​głę​bi się i po​ja​wią się na​wro​ty, rze​czy​wi​ście mo​że spró​bo​wać tar​gnąć się
na ży​cie – po​twier​dził Sę​dzia z lo​do​wa​tą obo​jęt​no​ścią.

Lar​ry, wy​raź​nie wstrzą​śnię​ty spoj​rzał na nie​go.
– Ale mo​żesz być męż​czy​zną tyl​ko jed​nej ko​bie​ty – cią​gnął Sę​dzia. – Czyż nie?



– Zga​dza się.
– Czy do​ko​na​łeś wy​bo​ru?
– Tak.
– Na pew​no?
– Tak. Na pew​no. Już się zde​cy​do​wa​łem.
– Wo​bec te​go żyj zgod​nie ze swo​im wy​bo​rem – do​koń​czył Sę​dzia. – Na li​tość Bo​ską, Lar​ry, do​ro​-

śnij wresz​cie. Na​bierz odro​bi​nę pew​no​ści sie​bie. Nie na​le​ży mieć jej zbyt wie​le, moż​na wów​czas po​-
paść w ego​izm i sa​mo​za​chwyt, ale odro​bi​na jesz​cze ni​gdy ni​ko​mu nie za​szko​dzi​ła. Jest dla du​szy
tym, czym krem z fil​trem UV dla skó​ry w upal​ny dzień na nad​mor​skiej pla​ży. Mo​żesz być pa​nem wy​-
łącz​nie wła​snej du​szy, a i tę zdol​ność od cza​su do cza​su bę​dzie sta​rał się za​kwe​stio​no​wać co bar​dziej
cwa​ny psy​cho​log. Do​ro​śnij! Two​ja Lu​cy to wspa​nia​ła ko​bie​ta. Pro​sisz o zbyt wie​le, pró​bu​jąc wziąć
na swo​je bar​ki od​po​wie​dzial​ność za Lu​cy, sie​bie i ko​goś jesz​cze. W ten spo​sób sam pro​sisz się o kło​-
po​ty. Nic do​bre​go z te​go nie wy​nik​nie. Hi​sto​ria ludz​ko​ści peł​na jest po​dob​nych przy​pad​ków.

– Lu​bię z to​bą roz​ma​wiać – rzekł Lar​ry, a jaw​na szcze​rość za​war​ta w tych kil​ku sło​wach zdu​mia​ła
i roz​ba​wi​ła ich obu.

– Praw​do​po​dob​nie dla​te​go, że za​wsze mó​wię to, co chciał​byś usły​szeć – po​wie​dział ze spo​ko​jem
Sę​dzia. – Wiesz, Lar​ry, sa​mo​bój​stwo moż​na po​peł​nić na wie​le spo​so​bów – do​dał po chwi​li.

Już nie​ba​wem Lar​ry miał przy​po​mnieć so​bie je​go sło​wa w znacz​nie bar​dziej gorz​kich i po​sęp​nych
oko​licz​no​ściach.

 
Kwa​drans po ósmej na​stęp​ne​go ran​ka cię​ża​rów​ka Ha​rol​da opusz​cza​ła dwo​rzec au​to​bu​so​wy li​nii

Grey​ho​und, by udać się po​now​nie do Ta​ble Me​sa. Ha​rold, We​izak i dwóch in​nych męż​czyzn sie​dzia​ło
na pa​ce. Nor​man Kellogg z jesz​cze jed​nym męż​czy​zną zaj​mo​wa​li miej​sca w szo​fer​ce.

Sta​li przy skrzy​żo​wa​niu Ara​pa​hoe i Broadway, kie​dy wol​niut​ko pod​je​chał do nich fa​brycz​nie no​-
wy land-ro​ver.

We​izak po​ma​chał i za​wo​łał:
– A do​kąd to się wy​bie​rasz, pa​nie Sę​dzio?
Sę​dzia wy​glą​da​ją​cy ra​czej ko​micz​nie w weł​nia​nej ko​szu​li i ka​mi​zel​ce, za​trzy​mał au​to.
– Po​my​śla​łem so​bie, że wpad​nę na je​den dzień do De​nver – od​parł z uśmie​chem.
– Do​je​dziesz tam tym gru​cho​tem? – spy​tał We​izak.
– Ra​czej tak, je​śli tyl​ko bę​dę trzy​mać się z da​la od głów​nych dróg.
– Mo​że gdy​byś na​tknął się gdzieś po dro​dze na sexshop, przy​wiózł​byś ze dwie pacz​ki „świersz​-

czy​ków”?
Na te sło​wa wszy​scy (Sę​dzia rów​nież) wy​buch​nę​li gło​śnym śmie​chem. Je​dy​nie Ha​rol​do​wi nie

udzie​li​ła się ich ru​basz​na we​so​łość. Lau​der wy​da​wał się zmę​czo​ny i zmi​ze​ro​wa​ny, jak​by tej no​cy ani
na chwi​lę nie zmru​żył oka. I rze​czy​wi​ście tak by​ło. Nadi​ne nie skła​ma​ła, tej no​cy rze​czy​wi​ście zdo​łał
zre​ali​zo​wać nie​któ​re ze swych naj​skryt​szych ma​rzeń. Ze swych se​kret​nych, wil​got​nych ma​rzeń. Nie
mógł już do​cze​kać się wie​czo​ru, a żar​to​bli​wa uwa​ga We​iza​ka o „świersz​czy​kach” wy​wo​ła​ła na je​go
war​gach je​dy​nie cień uśmie​chu. Czy oglą​da​nie ko​lo​ro​wych pi​se​mek mo​gło się rów​nać z praw​dzi​-
wym, ostrym sek​sem, któ​re​go wła​śnie po​sma​ko​wał? Kie​dy wy​cho​dził, Nadi​ne spa​ła. Za​nim skoń​czy​-
li, oko​ło dru​giej w no​cy, po​wie​dzia​ła, że chcia​ła​by prze​czy​tać je​go dzien​nik. Po​zwo​lił jej. Wła​ści​wie
dla​cze​go miał​by jej od​mó​wić? Mo​że zda​wał się w ten spo​sób na jej ła​skę i nie​ła​skę, ale był zbyt
zdez​o​rien​to​wa​ny, aby to so​bie uświa​do​mić. Po​za tym ni​gdy w ży​ciu nie na​pi​sał nic lep​sze​go, a chciał
– nie, MU​SIAŁ – po​dzie​lić się z kimś swo​imi do​ko​na​nia​mi. Pra​gnął, by ktoś jesz​cze prze​czy​tał je​go se​-
kret​ne wy​zna​nia i do​świad​czył te​go sa​me​go, co on. Aby ktoś do​ce​nił je​go do​ko​na​nia i po​chwa​lił



za do​brze wy​ko​na​ną pra​cę.
Kellogg wy​chy​lił się z szo​fer​ki i za​wo​łał do Sę​dzie​go:
– Tyl​ko bądź ostroż​ny, pap​ciu, do​bra? Uwa​żaj na sie​bie. Ostat​ni​mi cza​sy na dro​gach moż​na spo​-

tkać bar​dzo dziw​nych lu​dzi.
– To fakt – po​tak​nął Sę​dzia z oso​bli​wym uśmie​chem. – Bez oba​wy, bę​dę bar​dzo ostroż​ny. Ży​czę mi​-

łe​go dnia, pa​no​wie. Pa​nu rów​nież, pa​nie We​izak.
Męż​czyź​ni raz jesz​cze wy​buch​nę​li śmie​chem, a po​tem cię​ża​rów​ka po​je​cha​ła w jed​ną, land-ro​ver

zaś w dru​gą stro​nę.
Sę​dzia nie udał się w kie​run​ku De​nver. Do​tarł​szy do szo​sy nu​mer 36, mi​nął ją i po​je​chał da​lej dro​-

gą nu​mer 7. Słoń​ce świe​ci​ło ja​sno, dzień był po​god​ny, a dru​go​rzęd​na dro​ga, któ​rą wy​brał, oka​za​ła się
prze​jezd​na. Go​rzej by​ło w Bri​ghton, gdzie w któ​rymś mo​men​cie aby omi​nąć gi​gan​tycz​ny ko​rek mu​-
siał zje​chać z dro​gi i prze​je​chać przez bo​isko przy jed​nym z li​ce​ów. Po​dą​żał da​lej na wschód aż do I-
25. Gdy​by te​raz skrę​cił w pra​wo, do​tarł​by do De​nver. Sę​dzia skrę​cił w le​wo na pół​noc, na zjazd. W po​-
ło​wie po​chy​ło​ści za​trzy​mał wóz i znów spoj​rzał w le​wo, na za​chód, gdzie na tle błę​kit​ne​go nie​ba
wzno​sił się ma​je​sta​tycz​ny ma​syw Gór Ska​li​stych, a u ich pod​nó​ża roz​cią​ga​ło się Bo​ul​der.

Po​wie​dział Lar​ry’emu, że jest już za sta​ry na szu​ka​nie przy​gód i, niech mu Bóg wy​ba​czy, skła​mał
okrut​nie. Od dwu​dzie​stu lat je​go ser​ce nie bi​ło żyw​szym ryt​mem, po​wie​trze nie sma​ko​wa​ło tak słod​-
ko, bar​wy zaś nie wy​da​wa​ły się tak ja​skra​we. Uda się wzdłuż I-25 do Chey​en​ne, a stam​tąd na za​-
chód, za gó​ry, ku swe​mu prze​zna​cze​niu. Na tę myśl aż ścier​pła mu skó​ra. I-80 na za​chód, do Salt La​-
ke Ci​ty, po​tem przez Neva​de do Re​no. Stam​tąd znów skie​ru​je się na pół​noc, ale to już nie mia​ło zna​-
cze​nia. A to dla​te​go, że gdzieś po​mię​dzy Salt La​ke a Re​no, a mo​że jesz​cze wcze​śniej, zo​sta​nie za​trzy​-
ma​ny, prze​słu​cha​ny i naj​praw​do​po​dob​niej ode​sła​ny gdzieś in​dziej na ko​lej​ne prze​słu​cha​nie. I mo​że
w któ​rymś z tych miejsc ktoś zło​ży mu in​trat​ną pro​po​zy​cję.

Nie by​ło wca​le wy​klu​czo​ne, że w nie​da​le​kiej przy​szło​ści przyj​dzie mu spo​tkać się oso​bi​ście
z mrocz​nym męż​czy​zną.

– Ru​szaj, sta​ry – mruknął pod no​sem.
Wrzu​cił bieg i wol​no zje​chał ze zjaz​du. Na pół​noc pro​wa​dzi​ły trzy względ​nie prze​jezd​ne pa​sma

au​to​stra​dy. Tak jak przy​pusz​czał, kor​ki i licz​ne wy​pad​ki w De​nver sku​tecz​nie za​ta​mo​wa​ły wy​jazd
z mia​sta. Po dru​giej stro​nie au​to​stra​dy sy​tu​acja nie przed​sta​wia​ła się ina​czej, jak okiem się​gnąć cią​-
gnę​ły się tam sznu​ry sa​mo​cho​dów, któ​rych mar​twi dziś pa​sa​że​ro​wie, jesz​cze nie​daw​no w swej szcze​-
rej na​iw​no​ści wie​rzy​li, iż, uda​jąc się na po​łu​dnie, zdo​ła​ją umknąć przed po​mo​rem. Szo​sa w kie​run​ku,
któ​rym zmie​rzał sta​ry Sę​dzia, by​ła przy​naj​mniej na ra​zie prze​jezd​na.

Sę​dzia Far​ris, ja​dąc przed sie​bie, cie​szył się, że wy​ru​sza w tę po​dróż. Ze​szłej no​cy pra​wie nie zmru​-
żył oka. Dziś bę​dzie mu się spa​ło znacz​nie le​piej, pod roz​gwież​dżo​nym nie​bem, gdy opa​tu​li swe sta​re
ko​ści w dwa gru​be, cie​płe śpi​wo​ry. Za​sta​na​wiał się, czy jesz​cze kie​dyś zo​ba​czy Bo​ul​der i do​szedł
do wnio​sku, że by​ło to ra​czej ma​ło praw​do​po​dob​ne. Mi​mo to cie​szył się. Je​go pod​nie​ce​nie ro​sło.

Był to je​den z naj​wspa​nial​szych dni w je​go ży​ciu.
 
Wcze​śniej te​go po​po​łu​dnia Nick, Ralph i Stu wy​bra​li się do pół​noc​nej czę​ści Bo​ul​der do nie​wiel​-

kie​go, zdo​bio​ne​go stiu​ka​mi dom​ku, w któ​rym miesz​kał sa​mot​nie Tom Cul​len. Je​go dom stał się punk​-
tem orien​ta​cyj​nym dla „sta​rych” miesz​kań​ców Bo​ul​der. Stan No​got​ny po​wie​dział, że wy​glą​dał
on tak, jak​by ka​to​li​cy, bap​ty​ści i Ad​wen​ty​ści Dnia Siód​me​go do​ga​da​li się tam z de​mo​kra​ta​mi i wy​-
znaw​ca​mi Mo​ona, by stwo​rzyć je​dy​ny w swo​im ro​dza​ju re​li​gij​no-po​li​tycz​ny Di​sney​land.

Na fron​to​wym traw​ni​ku moż​na by​ło uj​rzeć ca​łą ga​mę roz​ma​itych fi​gu​rek. By​ła tu Mat​ka Bo​ska
w dwu​na​stu róż​nych po​zach, a nie​któ​re z nich zda​wa​ły się te​raz kar​mić stad​ka ozdob​nych ró​żo​wych,
pla​sti​ko​wych fla​min​gów. Naj​więk​sze fla​min​gi by​ły więk​sze od To​ma; sta​ły na jed​nej no​dze, wbi​tej



w zie​mię i za​koń​czo​nej dłu​gim, trój​kąt​nym szpi​kul​cem. Znaj​do​wa​ła się tu rów​nież spo​rych roz​mia​rów
fos​fo​ry​zu​ją​ca fi​gu​ra Chry​stu​sa z roz​ło​żo​ny​mi sze​ro​ko rę​ka​mi, jak​by Zba​wi​ciel bło​go​sła​wił ró​żo​wym fla​-
min​gom. Obok bro​dzi​ka dla pta​ków zna​la​zła so​bie miej​sce ogrom​na gip​so​wa kro​wa.

Siat​ko​we drzwi otwar​ły się na oścież i na po​wi​ta​nie go​ści wy​szedł ob​na​żo​ny do pa​sa Tom Cul​len.
Pa​trząc na nie​go z da​le​ka, po​my​ślał Nick, są​dząc po je​go nie​bie​skich oczach i gę​stej ru​doblond bro​-
dzie moż​na by go uznać za nie​zwy​kle mę​skie​go ma​la​rza lub mo​że pi​sa​rza. Z bli​ska jed​nak Tom nie
wy​glą​dał już na przy​stoj​ne​go in​te​lek​tu​ali​stę, a bar​dziej na rze​mieśl​ni​ka, kon​trkul​tu​ro​we​go twór​cę pro​-
du​ku​ją​ce​go kicz za​miast cze​goś na​praw​dę ory​gi​nal​ne​go. Z bar​dzo bli​ska zaś, gdy za​czy​nał się uśmie​-
chać i mó​wić z pręd​ko​ścią ka​ra​bi​nu ma​szy​no​we​go, do​cho​dzi​łeś do wnio​sku, że z klep​ka​mi To​ma Cul​-
le​na mu​si być chy​ba coś nie tak.

Nick wie​dział, że jed​nym z po​wo​dów, dla któ​re​go od​czu​wał tak sil​ną em​pa​tię wzglę​dem To​ma
by​ło to, iż w pew​nym sen​sie on sam uwa​żał się za opóź​nio​ne​go w roz​wo​ju. Bądź co bądź po​przez
swo​ją ułom​ność nie na​uczył się w nor​mal​nym try​bie pi​sać i czy​tać, a po​za tym lu​dzie po​wszech​nie
przy​pusz​cza​li, że ktoś, kto jest rów​no​cze​śnie głu​chy i nie​my mu​si być za​ra​zem upo​śle​dzo​ny umy​sło​-
wo. Nie​je​den raz sły​szał bar​dziej lub mniej zło​śli​we okre​śle​nia wy​my​śla​ne dla ta​kich jak on. Tę​pak.
Pół​głó​wek. De​bil. Brak mu pią​tej klep​ki. Ma nie​rów​no pod su​fi​tem. Głu​pek. Śli​nią​cy się świ​rus.
Ma po​prze​sta​wia​ne pod ko​pu​łą. Pa​mię​tał tam​ten wie​czór, gdy na ro​gat​kach Sho​yo zaj​rzał do ba​ru
Zacka na pa​rę piw, wie​czór, kie​dy na​padł go Ray Bo​oth ze swy​mi ko​le​sia​mi. Bar​man stał przy dru​gim
koń​cu kon​tu​aru i kon​fiden​cjo​nal​nym to​nem roz​ma​wiał z jed​nym z klien​tów. Prze​sła​niał dło​nią usta,
tak więc Nick zdo​łał wy​chwy​cić tyl​ko frag​men​ty je​go wy​po​wie​dzi: „Głu​cho​nie​my… za​pew​ne opóź​-
nio​ny… oni wszy​scy są tro​chę nie te​go, no… upo​śle​dze​ni”.

Wśród wszyst​kich tych okre​śleń, bar​dziej lub mnie ob​raź​li​wych, jed​no nie​mal ide​al​nie pa​so​wa​ło
do To​ma Cul​le​na. Nick czę​sto po​wta​rzał je w my​ślach, wkła​da​jąc w te sło​wa tak wie​le współ​czu​cia,
jak tyl​ko po​tra​fił. Okre​śle​nie to brzmia​ło: „Fa​cet nie gra peł​ną ta​lią”. To wła​śnie by​ło za​sad​ni​czym pro​-
ble​mem To​ma. Do te​go się to spro​wa​dza​ło. W przy​pad​ku To​ma naj​smut​niej​sze by​ło, że kil​ka z je​go
kart zo​sta​ło gdzieś bez​pow​rot​nie za​gu​bio​nych, nie by​ły to żad​ne wy​so​kie kar​ty, ra​czej blot​ki, dwój​ki
ka​ro, trój​ki tre​fl, nic wiel​kie​go. Bez nich jed​nak nie mo​głeś ro​ze​grać żad​nej gry. Na​wet uło​że​nie pa​-
sjan​sa oka​zy​wa​ło się nie​moż​li​we.

– Nic​ky! – za​wo​łał Tom. – Tak się cie​szę, że cię wi​dzę! Sło​wo da​ję! Tom Cul​len bar​dzo się cie​szy!
Ob​jął Nic​ka ra​mio​na​mi za szy​ję i moc​no uści​skał. Nick po​czuł, że cho​re oko, ukry​te jak za​wsze

w ta​ki dzień jak dziś, pod czar​ną skó​rza​ną łat​ką, za​czy​na go swę​dzieć od na​pły​wa​ją​cych łez.
– I Ralph też! I ten dru​gi. Ty je​steś… chwi​lecz​kę…
– Na​zy​wam się… – za​czął Stu, ale Nick uci​szył go zde​cy​do​wa​nym ru​chem le​wej dło​ni. Ćwi​czył

z To​mem mne​mo​ni​kę i miał na​wet pew​ne suk​ce​sy. Je​że​li umia​łeś przy​po​rząd​ko​wać coś imie​niu, któ​-
re mia​ło zo​stać za​pa​mię​ta​ne, zwy​kle się to uda​wa​ło. Te​go tak​że wie​le lat te​mu na​uczył go Ru​dy. Wy​-
jął z kie​sze​ni blo​czek i na​pi​sał coś, po czym po​dał kart​kę Ral​pho​wi. Ralph zmarsz​czył brwi i prze​czy​-
tał:

– „Przed​wczo​raj zja​wi​ło się w Bo​ul​der pięć​dzie​siąt no​wych i wczo​raj znów przy​by​ło pięć​dzie​siąt
osób. Ile osób do​tar​ło do Bo​ul​der przez ostat​nie dwa dni?”

Tom za​stygł w bez​ru​chu. Je​go ob​li​cze sta​ło się bez​na​mięt​ne, jak gip​so​wa ma​ska. Usta roz​chy​li​ły
się lek​ko. Wy​glą​dał jak śli​nią​cy się kre​tyn.

Stu skrzy​wił się nie​pew​nie.
– Nick, czy nie są​dzisz, że po​win​ni​śmy… – za​czął.
Nick uci​szył go, przy​kła​da​jąc pa​lec do ust i w tej sa​mej chwi​li Tom zno​wu ożył.
– Stu! – wy​krzyk​nął, chi​cho​cząc. – Ty je​steś Stu!
Spoj​rzał na Nic​ka, do​ma​ga​jąc się po​twier​dze​nia, a Nick po​ka​zał mu po​łą​czo​ny kciuk i pa​lec



wska​zu​ją​cy.
– K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy Stu, Tom Cul​len to wie, wszy​scy to wie​dzą!
Nick wska​zał na drzwi wej​ścio​we je​go do​mu.
– Chce​cie wejść? Sło​wo da​ję, tak! Wszy​scy wej​dzie​my do środ​ka. Tom ostat​nio de​ko​ro​wał dom.

Tom po​ka​że.
Ralph i Stu wy​mie​ni​li roz​ba​wio​ne spoj​rze​nia, wcho​dząc za Nic​kiem i To​mem na ga​nek. Tom za​-

wsze tyl​ko „de​ko​ro​wał”. Nie „urzą​dzał” ani nie „me​blo​wał”. Nie ro​bił te​go, bo w do​mu by​ły już
wszyst​kie nie​zbęd​ne sprzę​ty. Prze​kra​cza​jąc próg, od​nie​śli wra​że​nie, jak​by zna​leź​li się w ja​kimś ta​jem​-
ni​czym, ba​śnio​wym świe​cie.

Za pro​giem nad drzwia​mi wi​sia​ła wiel​ka zło​co​na klat​ka dla pta​ków. Aby się z nią nie zde​rzyć,
Nick mu​siał po​chy​lić gło​wę. Sęk w tym, po​my​ślał, że de​ko​ra​cje To​ma nie wy​da​wa​ły się przy​pad​ko​-
we. W tym sza​leń​stwie tkwi​ła pew​na me​to​da. Gdy​by nie ona dom przy​po​mi​nał​by szo​pę, w któ​rej
zgro​ma​dzo​no naj​roz​ma​it​sze sta​ro​cie i dro​bia​zgi przed zbli​ża​ją​cą się wiel​ką wy​prze​da​żą. A jed​nak by​ło
w tym wszyst​kim coś wię​cej, co zwy​czaj​ny, prze​cięt​ny umysł mógł​by okre​ślić mia​nem wzor​ca. Nad
ko​min​kiem w po​ko​ju uło​żo​ny był wiel​ki pro​sto​kąt, skła​da​ją​cy się ze sta​ran​nie po​na​kle​ja​nych ha​seł
re​kla​mo​wych kart kre​dy​to​wych. HO​NO​RU​JE​MY KAR​TĘ VI​SA. PO​WIEDZ TAK MA​STER​CAR​DO​WI.
ZA​PRA​SZA​MY WŁA​ŚCI​CIE​LI KART AME​RI​CAN EXPRESS. DI​NER’S CLUB. Tu na​su​wa​ło się py​ta​nie:
„Skąd Tom wie​dział, że wszyst​kie te re​kla​my do​ty​czy​ły jed​ne​go i te​go sa​me​go?”

Nie umiał czy​tać, ale w ja​kiś spo​sób wy​ła​py​wał naj​prost​sze wzor​ce.
Na sto​li​ku do kart stał wiel​ki sty​ro​pia​no​wy hy​drant, a na pa​ra​pe​cie, gdzie do​się​ga​ły go pro​mie​-

nie słoń​ca i od​bi​ja​ły się w nim błę​kit​ny​mi, rzu​ca​ny​mi na ścia​nę re​flek​sa​mi, spo​czy​wał okrą​gły po​li​cyj​-
ny „ko​gut”.

Tom opro​wa​dził ich po ca​łym do​mu.
W ba​wial​ni na do​le peł​no by​ło wy​p​cha​nych pta​ków i zwie​rząt, któ​re Tom od​krył w po​bli​skim

warsz​ta​cie tak​sy​der​mi​stycz​nym. Po​wie​sił pta​ki na nie​mal nie​wi​docz​nych stru​nach, tak, że wy​glą​da​ły
jak​by uno​si​ły się w po​wie​trzu – by​ły tu so​wy, ja​strzę​bie, a na​wet je​den orzeł z nadżar​ty​mi przez mo​le
pió​ra​mi i bra​ku​ją​cym szkla​nym okiem. W jed​nym ką​cie stał świ​stak, w dru​gim su​seł, w trze​cim
skunks, w czwar​tym na​to​miast ła​si​ca. Po​środ​ku po​ko​ju zna​la​zło się miej​sce dla ko​jota i to na nim zda​-
wa​ły się sku​piać uwa​gę mniej​sze zwie​rza​ki. Ba​rier​ki przy scho​dach owi​nię​to czer​wo​no bia​łą kre​pi​ną,
dzię​ki cze​mu wy​glą​da​ły jak maszt fla​go​wy. Na po​de​ście pię​tra, rów​nież na stru​nach, wi​sia​ły sa​mo​lo​-
ty my​śliw​skie – fok​ke​ry, spa​dy, stu​ka​sy, spit​fi​re, ze​ro, mes​ser​schmit​ty. Pod​ło​ga ła​zien​ki po​ma​lo​wa​na
by​ła na ja​sno​nie​bie​sko. Po tym płyt​ko​wym mo​rzu że​glo​wa​ła wiel​ka flo​ty​l​la okrę​tów To​ma, od​by​wa​-
jąc rej​sy do​ko​ła czte​rech bia​łych, por​ce​la​no​wych wy​se​pek i jed​ne​go bia​łe​go, por​ce​la​no​we​go kon​ty​-
nen​tu – nó​żek wan​ny i pod​sta​wy se​de​su.

Wresz​cie Tom po​now​nie spro​wa​dził ich na dół. Usie​dli pod plan​szą z ha​seł kart kre​dy​to​wych
i obej​rze​li trój​wy​mia​ro​we zdję​cie Joh​na i Ro​ber​ta Ken​ne​dych na tle roz​ja​śnio​nych bla​skiem słoń​ca
chmur. Na​pis po​ni​żej brzmiał: BRA​CIA RA​ZEM W NIE​BIE.

– Po​do​ba​ją się wam de​ko​ra​cje To​ma? Co my​śli​cie? Ład​ne?
– Bar​dzo ład​ne – po​wie​dział Stu. – Ale po​wiedz, czy te pta​ki na do​le nie dzia​ła​ją ci cza​sem

na ner​wy?
– Nie! Sło​wo da​ję! – rzu​cił Tom, wy​raź​nie za​sko​czo​ny. – One są wy​peł​nio​ne tro​ci​na​mi!
Nick po​dał Ral​pho​wi kart​kę.
– Tom, Nick chciał​by wie​dzieć, czy nie masz nic prze​ciw​ko te​mu, że​by​śmy cię zno​wu za​hip​no​ty​zo​-

wa​li. Jak po​przed​nim ra​zem, kie​dy to zro​bił Stan. To już nie jest za​ba​wa. Tym ra​zem to bar​dzo waż​-
ne. Nick mó​wi, że po​tem ci wszyst​ko wy​tłu​ma​czy.

– To jaz​da – rzekł Tom. – Je​steś… ba​aar​dzo… śpiąąą​cy… tak?



– Wła​śnie – od​parł Ralph.
– Chce​cie, że​bym znów pa​trzył na ze​ga​rek? Nie ma spra​wy. Wie​cie, o co mi cho​dzi, jak on się

dyn​da tak z bo​ku na bok? Ba​aar​dzo… śpiąąą​cy… – Tom spoj​rzał na nich z po​wąt​pie​wa​niem. – Tyl​ko
że mnie wca​le nie chce się spać. Sło​wo da​ję, ani tro​chę. Wczo​raj wcze​śnie się po​ło​ży​łem. Tom Cul​len
za​wsze kła​dzie się wcze​śnie, bo nie ma te​le​wi​zji, że​by moż​na coś obej​rzeć.

– Tom, czy chciał​byś zo​ba​czyć sło​nia? – za​py​tał pół​gło​sem Stu.
Oczy To​ma za​mknę​ły się na​tych​miast. Gło​wa opa​dła mu mięk​ko na pier​si. Je​go od​dech wy​dłu​żył

się i po​głę​bił. Stu ob​ser​wo​wał to, nie ukry​wa​jąc swe​go zdu​mie​nia. Nick po​dał mu krze​sło, ale Stu nie
wie​dział, czy sło​wa klu​cze speł​nią swo​je za​da​nie. Nie do koń​ca w to wie​rzył. I nie spo​dzie​wał się, że
mo​że to stać się tak szyb​ko.

– To jak wło​że​nie kur​cza​ko​wi łeb​ka pod skrzy​dło – dzi​wił się Ralph.
Nick po​dał Stu wcze​śniej przy​go​to​wa​ny tekst. Na​pi​sał go spe​cjal​nie na tę oka​zję. Stu przez dłuż​-

szą chwi​lę przy​glą​dał się Nic​ko​wi. Nick od​po​wie​dział spoj​rze​niem i ski​nął gło​wą, na​ka​zu​jąc mu, aby
za​czy​nał.

– Tom, sły​szysz mnie? – za​py​tał Stu.
– Tak, sły​szę cię – od​rzekł Tom, a ton je​go gło​su spra​wił, że Stu mi​mo​wol​nie uniósł wzrok.
Nie przy​po​mi​nał nor​mal​ne​go gło​su To​ma, choć Stu nie po​tra​fił okre​ślić, na czym wła​ści​wie po​le​-

ga​ła róż​ni​ca. Przy​po​mi​na​ło mu to pew​ne zda​rze​nie, któ​re mia​ło miej​sce, kie​dy ja​ko osiem​na​sto​la​tek
koń​czył ostat​nią kla​sę li​ceum. By​ło to przed wrę​cze​niem dy​plo​mów. Znaj​do​wał się w szat​ni wraz z ko​-
le​ga​mi, chło​pa​ka​mi, z któ​ry​mi znał się od pierw​sze​go dnia szko​ły, od pierw​szej kla​sy li​ceum, od sa​-
me​go po​cząt​ku. No, mo​że nie ze wszyst​ki​mi za​przy​jaź​nił się od ra​zu, ale z czte​re​ma z nich na pew​no.
Przez mo​ment wi​dział, jak bar​dzo zmie​ni​ły się ich twa​rze od tam​tych, mi​nio​nych dni sprzed lat
do chwi​li, kie​dy sta​li wszy​scy w szat​ni, ze sta​ran​nie zło​żo​ny​mi to​ga​mi w dło​niach. Ta wi​zja wy​wo​ła​-
ła w nim gwał​tow​ny dreszcz, za​rów​no wte​dy, jak i te​raz. Twa​rze, na któ​re pa​trzył, nie by​ły już twa​-
rza​mi dzie​ci… ale i nie na​bra​ły jesz​cze ty​po​wo mę​skich, doj​rza​łych ry​sów. By​ły za​wie​szo​ne w próż​ni,
uwię​zio​ne ide​al​nie po​mię​dzy dwo​ma, do​brze zde​fi​nio​wa​ny​mi sta​na​mi ist​nie​nia. Ten głos, do​bie​ga​ją​-
cy z cie​ni​stej kra​iny pod​świa​do​mo​ści To​ma Cul​le​na przy​wiódł mu na myśl tam​te twa​rze, ale był nie​-
skoń​cze​nie bar​dziej od nich smut​niej​szy. Stu przy​szło na myśl, że był to głos To​ma-męż​czy​zny, któ​rym
ni​gdy nie da​ne mu by​ło się stać.

Je​go przy​ja​cie​le cze​ka​li, chcie​li, by kon​ty​nu​ował, nie​cier​pli​wi​li się, nie mógł dłu​żej zwle​kać.
– Tom, to ja, Stu Red​man.
– Tak. Stu Red​man.
– Jest tu​taj Nick.
– Tak. Nick tu jest.
– Ralph Brent​ner tak​że tu jest.
– Tak. Ralph też.
– Je​ste​śmy two​imi przy​ja​ciół​mi.
– Wiem.
– Tom, chcie​li​by​śmy, abyś coś zro​bił. Dla Stre​fy. To nie​bez​piecz​ne.
– Nie​bez​piecz​ne…
Ob​li​cze To​ma zmar​so​wia​ło, jak​by na po​le ku​ku​ry​dzy w upal​ny let​ni dzień padł na​gle cień bu​rzo​-

wej chmu​ry.
– Czy bę​dę się mu​siał bić? Czy bę​dę mu​siał… – Tom ur​wał i wes​tchnął.
Stu spoj​rzał z za​kło​po​ta​niem na Nic​ka.
Nick po​ru​szył war​ga​mi.



– Tak.
– Cho​dzi o Nie​go – rzekł Tom i cięż​ko wes​tchnął. Dźwięk ten przy​wo​dził na myśl za​wo​dze​nie

smęt​ne​go, li​sto​pa​do​we​go wia​tru w dę​bo​wym za​gaj​ni​ku.
Stu znów się wzdry​gnął. Ralph po​bladł.
– O ko​go, Tom? – za​py​tał ła​god​nie Stu.
– O Flag​ga. On się na​zy​wa Ran​dy Flagg. Mrocz​ny męż​czy​zna. Chce​cie, że​bym… – Znów to wes​-

tchnie​nie, prze​cią​głe, smut​ne, osta​tecz​ne.
– Skąd go znasz, Tom? – Te​go nie by​ło na kart​ce.
– Sny… wi​dzę w snach je​go twarz.
„Wi​dzę w snach je​go twarz”. Ale prze​cież żad​ne z nich ni​gdy nie wi​dzia​ło je​go twa​rzy. Za​wsze by​-

ła ukry​ta w cie​niu.
– Wi​dzia​łeś go?
– Tak…
– Tom, jak on wy​glą​da?
Tom nie od​zy​wał się przez dłuż​szą chwi​lę. Stu uznał, że nie do​cze​ka się od​po​wie​dzi i już miał

prze​czy​tać ko​lej​ny frag​ment tek​stu z kart​ki Nic​ka, kie​dy Tom na​gle prze​mó​wił.
– Wy​glą​da jak prze​cięt​ny fa​cet, któ​re​go moż​na spo​tkać na uli​cy. Jest ni​ja​ki, ale kie​dy się

uśmiech​nie, z dru​tów te​le​gra​ficz​nych sy​pie się grad mar​twych pta​ków. A kie​dy spoj​rzy na cie​bie
w pe​wien szcze​gól​ny spo​sób, za​czy​nasz mieć kło​po​ty z pro​sta​tą i czu​jesz pie​cze​nie pod​czas od​da​wa​-
nia mo​czu. Tam, gdzie splu​nie, tra​wa żó​łknie i więd​nie. Za​wsze jest na ze​wnątrz. Przy​był spo​za cza​su.
Nie zna sie​bie. Nie wie nic o so​bie. No​si imię ty​sią​ca de​mo​nów. Kie​dyś, daw​no te​mu, Je​zus uwię​ził
go w sta​dzie świń. Je​go imię brzmi Le​gion. Boi się nas. Po​nie​waż my je​ste​śmy we​wnątrz. Zna się
na cza​rach. Wie wie​le o ma​gii. Po​tra​fi przy​wo​ły​wać wil​ki i żyć w cia​łach kruków. Jest kró​lem ni​co​ści,
ale lę​ka się nas. Boi się… we​wnętrz​nej stro​ny.

Tom za​milkł.
Ca​ła trój​ka wy​mie​ni​ła zdu​mio​ne spoj​rze​nia. Nick, Stu i Ralph by​li bla​dzi jak płót​no. Ralph zdjął

ka​pe​lusz i miął go ma​chi​nal​nie w dło​niach. Nick za​krył oczy dło​nią. Gar​dło Stu wy​schło na wiór.
„Je​go imię brzmi Le​gion. Jest kró​lem ni​co​ści”.
– Czy mo​żesz po​wie​dzieć o nim coś wię​cej? – za​py​tał pra​wie szep​tem Stu.
– Tyl​ko to, że ja tak​że się go bo​ję. Ale zro​bię to, cze​go chce​cie. Zro​bię. Tyl​ko że… Tom… bar​dzo się

boi. – Znów to prze​ra​ża​ją​ce wes​tchnie​nie.
– Tom – ode​zwał się na​gle Ralph. – Wiesz mo​że… czy Mat​ka Aba​ga​il… jesz​cze ży​je? – Twarz Ral​-

pha by​ła peł​na na​pię​cia jak ob​li​cze po​ke​rzy​sty, któ​ry po​sta​wił wszyst​ko na jed​ną kar​tę.
– Ży​je.
Ralph wes​tchnął cięż​ko i usiadł wy​god​niej na swo​im krze​śle.
– Ale jesz​cze nie po​jed​na​ła się z Bo​giem – do​dał Tom.
– Nie po​jed​na​ła się z Bo​giem? Ale dla​cze​go, Tom​my?
– Jest jak wo​ła​ją​cy na pusz​czy, Mat​ka Aba​ga​il mu​sia​ła udać się na od​lu​dzie, by tam usły​szeć głos

Pa​na. I Bóg od​po​wie​dział jej i za​opie​ko​wał się nią. Nie mu​si już lę​kać się ani gro​zy czy​ha​ją​cej w bia​-
ły dzień, ani kosz​ma​rów cza​ją​cych się w mro​kach no​cy ani żmii, któ​ra jej nie uką​si, ani pszczo​ły, któ​ra
jej nie użą​dli… ale wciąż jesz​cze nie zdo​ła​ła po​jed​nać się z Bo​giem. To nie dłoń Moj​że​sza wy​do​by​ła
wo​dę ze ska​ły. To nie rę​ka Mat​ki Aba​ga​il zmu​si​ła ła​si​ce do od​wro​tu o pu​stych żo​łąd​kach. Jest god​na
współ​czu​cia. Przej​rzy na oczy, lecz bę​dzie już za póź​no. Na​dej​dzie śmierć. Śmierć od Nie​go. Aba​ga​il
umrze po nie​wła​ści​wej stro​nie rze​ki. Ona…

– Każ mu prze​stać – jęk​nął Ralph. – Nie mo​żesz go uci​szyć?



– Tom – po​wie​dział Stu.
– Tak.
– Czy je​steś tym sa​mym To​mem, któ​re​go Nick spo​tkał w Okla​ho​mie? Czy je​steś tym sa​mym To​-

mem, któ​re​go zna​my, gdy nie je​steś w tran​sie?
– Tak. Ale je​stem rów​nież kimś wię​cej niż tam​tym To​mem.
– Nie ro​zu​miem.
Po​ru​szył się lek​ko, na je​go twa​rzy ma​lo​wał się spo​kój.
– Je​stem Bo​żym To​mem.
Stu, zu​peł​nie zdez​o​rien​to​wa​ny, omal nie upu​ścił blocz​ku Nic​ka.
– Po​wie​dzia​łeś, że zro​bisz to, cze​go chce​my.
– Tak.
– Czy wi​dzisz… czy są​dzisz, że wró​cisz tu do nas?
– Nie mnie o tym de​cy​do​wać, ani mó​wić. Do​kąd mam wy​ru​szyć?
– Na za​chód.
Tom jęk​nął. Na ten dźwięk wszyst​kie wło​ski na kar​ku Stu jak na ko​men​dę sta​nę​ły dę​ba. „Do​kąd

my go po​sy​ła​my? Kto wie, mo​że on wie​dział, do​kąd. Mo​że on rów​nież tam był, ty​le tyl​ko, że w Ver​-
mont, w la​bi​ryn​cie ko​ry​ta​rzy, gdzie gło​śne echo spra​wia​ło wra​że​nie, jak​by ktoś za nim szedł. I wol​no
lecz nie​uchron​nie go do​ga​niał. Te kro​ki. Zbli​ża​ją​cy się od​głos kro​ków. A mo​że tyl​ko echo?”

– Na za​chód – rzekł Tom. – Tak. Na za​chód.
– Wy​sy​ła​my cię tam, że​byś się ro​zej​rzał. Abyś po​ob​ser​wo​wał, co się tam dzie​je. A po​tem wró​cił

tu do nas.
– Wró​cił i opo​wie​dział.
– Mo​żesz to zro​bić?
– Tak. Chy​ba, że mnie zła​pią i za​bi​ją.
Stu skrzy​wił się, zresz​tą nie on je​den.
– Tom, wy​ru​szysz na za​chód sam. W po​je​dyn​kę. Bę​dziesz po​dą​żał przez ca​ły czas na za​chód.

Wiesz, jak roz​po​znać za​chód?
– To tam, gdzie za​cho​dzi słoń​ce.
– Tak. A gdy​by cię ktoś za​py​tał, skąd się wzią​łeś i dla​cze​go się tu zja​wi​łeś, od​po​wiesz, że wy​rzu​-

co​no cię z Wol​nej Stre​fy. Prze​gna​no cię stam​tąd.
– Wy​gna​no mnie. Tom zo​stał wy​gna​ny. Zmu​szo​ny do opusz​cze​nia Stre​fy.
– …bo je​steś upo​śle​dzo​ny umy​sło​wo. Bo je​steś pół​głów​kiem.
– Wy​pę​dzi​li To​ma, bo jest pół​głów​kiem.
– …w Stre​fie oba​wia​no się, że mógł​byś zna​leźć so​bie ko​bie​tę i mieć z nią de​bi​lo​wa​te dzie​ci.
– De​bi​lo​wa​te dzie​ci, ta​kie jak Tom.
Żo​łą​dek Stu za​czął na​gle wy​pra​wiać dzi​kie har​ce. Stu nic na to nie mógł po​ra​dzić. Na do​da​tek za​-

czął się ob​fi​cie po​cić. Sło​ne stru​ż​ki ście​ka​ły mu po czo​le. Miał wra​że​nie, jak​by do​pie​ro co obu​dził się
po upo​j​nej no​cy z po​twor​nym ka​cem i nie​przy​jem​ną su​cho​ścią w ustach.

– A te​raz po​wtórz to wszyst​ko, co po​wiesz, gdy​by ktoś za​py​tał cię, dla​cze​go przy​by​łeś na za​chód.
– Wy​gna​li To​ma, bo jest pół​głów​kiem. Prze​pę​dzi​li go, sło​wo da​ję. Ba​li się, że znaj​dę so​bie ko​bie​tę

i zro​bię jej dziec​ko. Że zro​bię jej du​żo de​bi​lo​wa​tych dzie​ci.
– Do​sko​na​le, Tom. To by by​ło…
– Wy​pę​dzi​li mnie – rzekł Tom ci​chym, peł​nym smut​ku gło​sem. – Wy​rzu​ci​li To​ma z je​go pięk​ne​go,

ma​łe​go dom​ku i ka​za​li się wy​no​sić. Ru​szać w dro​gę ka​za​li.



Stu prze​sło​nił drżą​cą dło​nią oczy. Spoj​rzał na Nic​ka. Wi​dział go po​dwój​nie, a mo​że na​wet po​trój​-
nie.

– Nick nie wiem, jak mam to skoń​czyć – rzu​cił bez​rad​nym gło​sem.
Nick spoj​rzał na Ral​pha. Ten, bla​dy jak ścia​na, mógł je​dy​nie po​krę​cić gło​wą.
– Skoń​czyć – rzekł nie​spo​dzie​wa​nie Tom. – Nie zo​sta​wiać mnie tu, w ciem​no​ściach.
Stu zmu​sił się, by czy​tać da​lej to, co wcze​śniej na kart​ce na​pi​sał Nick An​dros.
– Tom, czy wiesz, jak wy​glą​da księ​życ w peł​ni?
– Tak… du​ży i okrą​gły.
– Nie pół​księ​życ, ani nie​peł​ny księ​życ.
– Nie.
– Kie​dy zo​ba​czysz ten wiel​ki, okrą​gły, peł​ny księ​życ, wró​cisz na wschód. Wró​cisz do nas, Tom.

Do swo​je​go do​mu.
– Tak. Kie​dy go zo​ba​czę, wró​cę – po​tak​nął Tom. – Wró​cę do do​mu.
– W dro​dze po​wrot​nej bę​dziesz szedł no​cą, a spał za dnia.
– Szedł no​cą, spał za dnia.
– Wła​śnie tak. I je​śli to tyl​ko moż​li​we, po​sta​rasz się, by nikt cię nie za​uwa​żył.
– Nie.
– Ale, Tom, ktoś jed​nak mo​że cię za​uwa​żyć.
– Tak, ktoś mo​że.
– Je​śli to bę​dzie tyl​ko je​den czło​wiek, Tom, za​bi​jesz go.
– Za​bi​ję go – rzekł bez prze​ko​na​nia Tom.
– Je​śli bę​dzie ich wię​cej niż je​den, ucie​kaj.
– Ucie​kaj – rzekł Tom nie​co pew​niej​szym gło​sem.
– Ale sta​raj się, by nikt cię nie zo​ba​czył. Czy mo​żesz te​raz po​wtó​rzyć to wszyst​ko?
– Tak. Mam wró​cić, gdy księ​życ bę​dzie w peł​ni. Nie pół​księ​życ ani ćwierć-księ​życ, tyl​ko księ​życ

w peł​ni. Iść no​cą, spać za dnia. Że​by nikt mnie nie za​uwa​żył. Je​śli zo​ba​czy mnie je​den czło​wiek,
mam go za​bić. Je​śli wię​cej niż je​den czło​wiek, mam ucie​kać. Ale sta​rać się, by nikt mnie nie zo​ba​czył.

– Do​sko​na​le. Chciał​bym, że​byś za kil​ka se​kund się obu​dził, do​brze?
– Do​brze.
– Kie​dy za​py​tam cię o sło​nia, obu​dzisz się, zgo​da?
– Zgo​da.
Stu usiadł wy​god​niej i wy​dał z sie​bie prze​cią​głe, drżą​ce wes​tchnie​nie.
– Dzię​ki Bo​gu, już po wszyst​kim.
Nick mru​gnął po​wie​ka​mi.
– Wie​dzia​łeś, że mo​że się wy​da​rzyć coś ta​kie​go?
Nick po​krę​cił gło​wą prze​czą​co.
– Skąd on mógł to wszyst​ko wie​dzieć? – za​sta​na​wiał się Stu.
Nick ge​stem dło​ni po​pro​sił go o blo​czek. Stu od​dał mu no​tes za​do​wo​lo​ny, że mo​że się go wresz​-

cie po​zbyć. Kart​ka z na​pi​sa​nym przez Nic​ka tek​stem by​ła tak prze​siąk​nię​ta je​go po​tem, że pra​wie
prze​zro​czy​sta. Nick na​pi​sał coś i po​dał kart​kę Ral​pho​wi. Ralph prze​czy​tał po​wo​li i od​dał kart​kę Stu.

„Na prze​strze​ni wie​ków wie​le lu​dów uwa​ża​ło oso​by obłą​ka​ne i upo​śle​dzo​ne za bo​skich po​ma​-
zań​ców. Nie są​dzę, by w obec​nej sy​tu​acji da​wa​ło nam to ja​kieś prak​tycz​ne ko​rzy​ści, ale to, co się sta​-
ło przed chwi​lą, na​pę​dzi​ło mi nie​złe​go stra​cha. Pa​dła tu wzmian​ka o ma​gii. Jak u li​cha ma​my wal​czyć
z cza​ra​mi?”



– To nie na mo​ją gło​wę – stęk​nął cięż​ko Ralph. – I to, co po​wie​dział o Mat​ce Aba​ga​il. Na​wet nie
chcę o tym my​śleć. Obudź go, Stu i wy​no​śmy się stąd tak szyb​ko, jak to moż​li​we. – Ralph był bli​ski
łez.

Stu znów wy​chy​lił się na krze​śle.
– Tom?
– Tak.
– Czy chciał​byś zo​ba​czyć sło​nia?
Tom na​tych​miast otwo​rzył oczy i ro​zej​rzał się wo​ko​ło.
– Mó​wi​łem, że się nie uda – po​wie​dział. – Sło​wo da​ję. Tom nie sy​pia w dzień. Nie chce mu się

spać.
Nick od​dał kart​kę Stu. Ten spoj​rzał na nią i zwró​cił się do To​ma.
– Nick uwa​ża, że spi​sa​łeś się cał​kiem nie​źle.
– Na​praw​dę? Czy tak jak wcze​śniej sta​ną​łem na gło​wie?
Nick z głę​bo​kim za​wsty​dze​niem po​my​ślał: „Nie, Tom, tym ra​zem za​pre​zen​to​wa​łeś nam pa​rę

o wie​le cie​kaw​szych sztu​czek”.
– Nie – od​rzekł Stu. – Tom, przy​szli​śmy, aby po​pro​sić cię o po​moc w pew​nej spra​wie.
– Ja? Po​móc wam? Ja​sne. Uwiel​biam po​ma​gać!
– Tom, to nie​bez​piecz​ne. Chcie​li​by​śmy, że​byś wy​ru​szył na za​chód, a po​tem wró​cił i opo​wie​dział

nam, co zo​ba​czy​łeś.
– W po​rząd​ku. Oczy​wi​ście – od​parł Tom bez chwi​li wa​ha​nia, ale Stu wy​da​wa​ło się, że je​go ob​li​-

cze za​snuł na mo​ment mrocz​ny cień i za​legł na dłu​żej za gał​ka​mi je​go nie​win​nych, nie​bie​skich oczu.
– Kie​dy?
Stu de​li​kat​nie do​tknął szyi To​ma i przez chwi​lę za​sta​na​wiał się, co tu w ogó​le ro​bił. Jak mógł brać

się za coś tak po​waż​ne​go, nie bę​dąc Mat​ką Aba​ga​il i nie po​sia​da​jąc bez​po​śred​nie​go po​łą​cze​nia
z Naj​wyż​szym?

– Wkrót​ce, Tom – od​parł ła​god​nym to​nem. – Wkrót​ce.
Kie​dy Stu wró​cił do miesz​ka​nia, Fran wła​śnie przy​go​to​wy​wa​ła ko​la​cję.
– Ha​rold zaj​rzał na chwi​lę – po​wie​dzia​ła. – Za​pro​si​łam go, że​by zo​stał na ko​la​cji, ale po​dzię​ko​wał

i po​szedł so​bie.
– Och.
Przyj​rza​ła mu się z uwa​gą.
– Stu​ar​cie Red​man, co ci się sta​ło? Wy​glą​dasz jak​by ktoś za​bił ci nie​złe​go ćwie​ka. Kto to zro​bił?
– Nasz do​bry zna​jo​my, Tom Cul​len – od​rzekł Stu i opo​wie​dział jej o wszyst​kim.
Za​sie​dli do ko​la​cji.
– Co to wszyst​ko ma zna​czyć? – za​py​ta​ła Fran. By​ła bla​da i pra​wie nic nie zja​dła, gme​ra​ła tyl​ko

wi​del​cem w ta​le​rzu.
– Skąd mo​gę wie​dzieć, do cho​le​ry? – war​k​nął Stu. – To wy​glą​da​ło… jak​by Tom miał wi​zję, czy

coś w tym ro​dza​ju. Nie poj​mu​ję, dla​cze​go mie​li​by​śmy wy​klu​czyć ta​kie wy​tłu​ma​cze​nie. Prze​cież
to cał​kiem praw​do​po​dob​ne, że Tom Cul​len w sta​nie hip​no​zy mo​że mie​wać wi​zje. Zwłasz​cza że prze​-
cież wszy​scy w dro​dze tu​taj mie​li​śmy pro​ro​cze sny. Mo​im zda​niem to wi​zje. Nie po​tra​fię te​go ina​czej
na​zwać i na​wet nie bę​dę pró​bo​wał tłu​ma​czyć.

– Ale te​raz te sny wy​da​ją się tak… od​le​głe. W każ​dym ra​zie ja mam ta​kie wra​że​nie.
– Tak, ja rów​nież – przy​tak​nął Stu, uświa​da​mia​jąc so​bie, że on rów​nież pra​wie nie tknął po​sił​ku.
– Po​słu​chaj, Stu, zgo​dzi​li​śmy się, że nie bę​dzie​my roz​ma​wiać o spra​wach ko​mi​sji po​za ofi​cjal​ny​mi



ze​bra​nia​mi, chy​ba że wy​da​rzy się coś na​praw​dę wy​jąt​ko​we​go. Po​wie​dzia​łeś, że kłó​ci​li​by​śmy się przez
ca​ły czas i chy​ba mia​łeś ra​cję. Czy od dwu​dzie​ste​go pią​te​go wspo​mnia​łam ci choć sło​wem o two​im
wy​bo​rze na sze​ry​fa?

– Nie, Fran​nie – od​parł z uśmie​chem.
– Ale mu​szę cię za​py​tać, czy na​dal uwa​żasz, że wy​sła​nie To​ma Cul​le​na na za​chód jest we​dług cie​-

bie do​brym po​my​słem. Zwłasz​cza po tym, co wy​da​rzy​ło się dziś po po​łu​dniu.
– Nie wiem – od​rzekł Stu. Od​su​nął od sie​bie ta​lerz . Zjadł bar​dzo ma​ło, ty​le co nic. Stu wstał, pod​-

szedł do kre​den​su i wy​jął z nie​go pacz​kę pa​pie​ro​sów. Ogra​ni​czał się do trzech, czte​rech pa​pie​ro​sów
dzien​nie. Za​pa​lił jed​ne​go i za​cią​gnął się głę​bo​ko dy​mem za​tę​chłe​go, moc​ne​go ty​to​niu, po czym wy​-
dmuch​nął go usta​mi. – Na plus moż​na za​li​czyć to, że je​go hi​sto​ryj​ka jest dość pro​sta i cał​kiem wia​ry​-
god​na. Wy​pę​dzi​li​śmy go, bo jest pół​głów​kiem. Nikt nie zdo​ła zmu​sić go do zmia​ny tej wer​sji wy​da​-
rzeń. Je​że​li wró​ci ca​ły i zdro​wy, znów bę​dzie​my go mo​gli za​hip​no​ty​zo​wać – wcho​dzi w trans szyb​ciej
niż trwa pstryk​nię​cie pal​ca​mi – a wte​dy opo​wie nam o wszyst​kim, co tam zo​ba​czył, o rze​czach istot​-
nych i bła​hych. Cał​kiem moż​li​we, że oka​że się lep​szym ob​ser​wa​to​rem niż po​zo​sta​li. Wła​ści​wie je​stem
te​go nie​mal pe​wien.

– Tak, JE​ŻE​LI wró​ci.
– Wła​śnie. JE​ŻE​LI. Na​ka​za​li​śmy mu, aby w dro​dze po​wrot​nej wę​dro​wał tyl​ko no​cą, a za dnia

ukry​wał się i spał. Je​śli zo​ba​czy wię​cej niż jed​ną oso​bę, ma ucie​kać. Gdy​by zaś zo​stał do​strze​żo​ny
przez jed​ne​go tyl​ko czło​wie​ka, ma przy​ka​za​ne go za​bić.

– Stu, nie zro​bi​li​ście te​go!
– Oczy​wi​ście że zro​bi​li​śmy – od​rzekł gniew​nie – Fran​nie, to nie jest za​ba​wa! My tu nie gra​my

w dwa ognie! Mu​sisz zda​wać so​bie spra​wę, co się sta​nie z To​mem… z Sę​dzią… al​bo z Day​ną… je​że​li
ich tam schwy​ta​ją! Prze​cież mię​dzy in​ny​mi dla​te​go by​łaś prze​ciw​na ca​łej tej wy​pra​wie!

– W po​rząd​ku – rze​kła pół​gło​sem. – W po​rząd​ku, Stu.
– Nie, nic nie jest w po​rząd​ku – wy​krzyk​nął z im​pe​tem, po czym zdu​sił świe​żo za​pa​lo​ne​go pa​pie​-

ro​sa w por​ce​la​no​wej po​piel​nicz​ce aż po​sy​pa​ły się iskry. Kil​ka wy​lą​do​wa​ło na wierz​chu je​go dło​ni,
strą​cił je szyb​kim, bru​tal​nym ge​stem. – Nie jest w po​rząd​ku wy​sy​łać upo​śle​dzo​ne​go dzie​cia​ka, aby
ro​bił to, co na​le​ży do nas, aby za nas wal​czył, nie jest w po​rząd​ku trak​to​wać lu​dzi jak pion​ki na pie​-
przo​nej sza​chow​ni​cy, ani nie jest w po​rząd​ku wy​da​wać roz​ka​zy mor​do​wa​nia lu​dzi, jak​byś był ja​kimś
cho​ler​nym ma​fij​nym bos​sem. Ty​le tyl​ko, że nie wiem, co in​ne​go mo​gli​by​śmy uczy​nić. Po pro​stu nie
wiem. Je​że​li nie do​wie​my się, co ten czło​wiek szy​ku​je, mo​że się oka​zać, że któ​re​goś wio​sen​ne​go
dnia w przy​szłym ro​ku po na​szej Wol​nej Stre​fie po​zo​sta​nie tyl​ko wiel​ki kra​ter w zie​mi i roz​wie​wa​ją​ca
się szyb​ko chmu​ra w kształ​cie wiel​kie​go grzy​ba.

– Do​brze, już do​brze. Wy​star​czy.
Za​ci​snął dło​nie w pię​ści.
– Prze​pra​szam, że pod​nio​słem na cie​bie głos. Nie po​wi​nie​nem te​go ro​bić. Nie mam do te​go pra​-

wa.
– Nic się nie sta​ło. To nie ty otwo​rzy​łeś pusz​kę Pan​do​ry.
– Wy​da​je mi się, że wszy​scy ją otwo​rzy​li​śmy – mruknął bez​na​mięt​nie i wy​jął z pacz​ki ko​lej​ne​go

pa​pie​ro​sa. – Wra​ca​jąc do te​ma​tu… Kie​dy go… jak to na​zwać… kie​dy po​le​ci​łem mu, że ma za​bić każ​-
dą po​je​dyn​czą oso​bę, któ​ra mu wej​dzie w dro​gę, je​go twarz dziw​nie zmar​so​wia​ła. Trwa​ło to nie dłu​-
żej niż mgnie​nie oka. Nie wiem, czy Nick lub Ralph to do​strze​gli. Ja za​uwa​ży​łem. Zu​peł​nie jak​by po​-
my​ślał so​bie wte​dy: „Do​bra, ro​zu​miem, o co ci cho​dzi, ale gdy na​dej​dzie ta​ka chwi​la, sam za​de​cy​du​-
ję, jak mam roz​wią​zać ten pro​blem”.

– Czy​ta​łam gdzieś, że na​wet gdy ko​goś hip​no​ty​zu​jesz, nie zdo​łasz zmu​sić go, by po wyj​ściu z tran​-
su zro​bił coś, co prze​czy je​go prze​ko​na​niom mo​ral​nym.



Stu po​ki​wał gło​wą.
– Tak. My​śla​łem o tym. Ale co się sta​nie, je​śli ten Flagg, czy jak mu tam, wy​sta​wił po​ste​run​ki

wzdłuż ca​łej wschod​niej gra​ni​cy? Ja, bę​dąc na je​go miej​scu, tak wła​śnie bym zro​bił. Je​śli Tom na​-
tknie się na ta​ki po​ste​ru​nek, zmie​rza​jąc na za​chód, po​wi​nien się gład​ko wył​gać, bo je​go hi​sto​ryj​ka
brzmi dość prze​ko​nu​ją​co. Gdy​by jed​nak na​tknął się na lu​dzi Flag​ga w dro​dze po​wrot​nej, spra​wa bę​-
dzie ja​sna, wóz al​bo prze​wóz. Je​śli Tom nie prze​zwy​cię​ży swo​ich skru​pu​łów i nie od​wa​ży się za​bić,
umrze.

– My​ślę, że za​nad​to się tym przej​mu​jesz – rze​kła Fran​nie. – Czy nie są​dzisz, że po​ste​run​ki, je​śli rze​-
czy​wi​ście je tam roz​miesz​czo​no, bę​dą znaj​do​wać się w spo​rej od​le​gło​ści je​den od dru​gie​go?

– Tak. Po​dej​rze​wam, że je​den czło​wiek co pięć​dzie​siąt mil, mniej wię​cej. Chy​ba że zgro​ma​dził
pięć ra​zy wię​cej lu​dzi niż my.

– Tak więc mo​że​my przy​jąć, że je​że​li nie zdo​ła​li uru​cho​mić ja​kie​goś wiel​ce spe​cja​li​stycz​ne​go
sprzę​tu, ra​da​rów, czuj​ni​ków na pod​czer​wień i wszyst​kich tych nie​sa​mo​wi​tych rze​czy ro​dem z fil​mów
o Ja​me​sie Bon​dzie, Tom ma szan​sę przemknąć się po​mię​dzy ni​mi nie​po​strze​że​nie?

– Na to wła​śnie li​czy​my. Ma​my ta​ką na​dzie​ję, ale…
– Ale wciąż drę​czą cię wy​rzu​ty su​mie​nia – do​koń​czy​ła pół​gło​sem.
– Czy do te​go się to wszyst​ko spro​wa​dza? Cóż… mo​że i tak. A cze​go chciał Ha​rold, ko​cha​nie?
– Zo​sta​wił ca​ły plik map oko​lic Bo​ul​der. Ob​sza​rów, na któ​rych je​go gru​pa szu​ka​ła Mat​ki Aba​ga​il.

Ha​rold dwoi się i troi, dzia​ła​jąc rów​no​cze​śnie w służ​bie po​grze​bo​wej i nad​zo​ru​jąc dzia​ła​nia gru​py po​-
szu​ki​waw​czej. Wy​da​wał się bar​dzo zmę​czo​ny, i nie tyl​ko z po​wo​du swo​ich obo​wiąz​ków w Wol​nej
Stre​fie. Naj​wy​raź​niej zna​lazł so​bie jesz​cze jed​no za​ję​cie.

– To zna​czy?
– Ha​rold ma ko​bie​tę.
Stu uniósł brwi.
– Wła​śnie dla​te​go po​dzię​ko​wał za ko​la​cję. Do​my​ślasz się, kto jest je​go wy​bran​ką? Zgad​nij.
Stu lek​ko zmarsz​czył po​wie​ki i wbił wzrok w su​fit.
– Ko​go też mo​że dy​mać nasz Ha​rold. Niech się za​sta​no​wię…
– Prze​stań. Jak mo​żesz tak mó​wić? – Za​mach​nę​ła się, uda​jąc, że chce wy​mie​rzyć mu siar​czy​sty po​-

li​czek, a on z uśmie​chem cof​nął się o krok.
– Za​baw​ne, praw​da? Pod​da​ję się. Kim jest ta ko​bie​ta?
– To Nadi​ne Cross.
– Ta z pa​sem​ka​mi si​wi​zny we wło​sach?
– Do​kład​nie.
– Ra​ny, mu​si być od nie​go ze dwa ra​zy star​sza.
Fran uśmiech​nę​ła się.
– Wąt​pię, aby na tym eta​pie ich zna​jo​mo​ści Ha​rol​do​wi ro​bi​ło to ja​kąś róż​ni​cę.
– Czy Lar​ry o tym wie?
– Nie mam po​ję​cia i nie​wie​le mnie to ob​cho​dzi. Nadi​ne Cross nie jest te​raz je​go ko​bie​tą, je​że​li

w ogó​le kie​dy​kol​wiek nią by​ła.
– Tak – mruknął Stu. Był za​do​wo​lo​ny, że Ha​rold zna​lazł so​bie obiekt mi​ło​snych wes​tchnień, ale

nie za​mie​rzał za​przą​tać so​bie tą spra​wą gło​wy.
– Co Ha​rold są​dzi o gru​pie po​szu​ki​waw​czej? Ja​kie są we​dług nie​go ich szan​se?
– Cóż… znasz Ha​rol​da. Czę​sto się uśmie​cha, ale ze smut​kiem… bez prze​ko​na​nia. Jak​by utra​cił

reszt​ki na​dziei. Chy​ba dla​te​go więk​szość cza​su po​świę​ca na pra​cę w służ​bie po​grze​bo​wej. Wiesz, że
nada​li mu no​wy przy​do​mek? Te​raz na​zy​wa​ją go Hawk.



– Na​praw​dę?
– Wła​śnie się te​go do​wie​dzia​łam. Usły​sza​łam, że o kimś roz​ma​wia​ją, ale nie wie​dzia​łam, o ko​go

cho​dzi, więc za​py​ta​łam. – Za​my​śli​ła się przez chwi​lę, po czym wy​buch​nę​ła śmie​chem.
– Co cię tak roz​ba​wi​ło? – za​py​tał Stu.
Wy​cią​gnę​ła no​gi do przo​du. Sto​py mia​ła obu​te w ni​skie tramp​ki, któ​rych po​deszwy zdo​bił wzór

z ukła​da​ją​cych się na​prze​mien​nie kó​łek i li​nii pro​stych.
– Po​wie​dział, że po​do​ba​ją mu się mo​je tramp​ki – wy​ja​śni​ła po chwi​li. – Czy​ste wa​riac​two, no nie?
– Sa​ma je​steś wa​riat​ka – od​rzekł z uśmie​chem Stu.
 
Ha​rold obu​dził się tuż przed świ​tem z tę​pym, lecz nie cał​kiem nie​przy​jem​nym bó​lem w kro​czu.

Gdy wsta​wał, prze​szył go lek​ki dreszcz. Ran​ki wy​raź​nie zro​bi​ły się chłod​niej​sze, choć był do​pie​ro
dwu​dzie​sty dru​gi sierp​nia i do ka​len​da​rzo​wej je​sie​ni po​zo​stał jesz​cze ca​ły mie​siąc.

Jed​nak po​ni​żej je​go pęp​ka pa​no​wał praw​dzi​wy żar. O, tak. Wy​star​czy​ło, że spoj​rzał na te roz​-
kosz​ne krą​gło​ści jej po​ślad​ków przy​oble​czo​nych w ską​pe, przej​rzy​ste maj​tecz​ki, kie​dy spa​ła i od ra​zu
ro​bi​ło mu się go​rą​co. Nie mia​ła​by nic prze​ciw​ko te​mu, gdy​by ją obu​dził… a je​że​li na​wet, nie po​wie​-
dzia​ła​by mu te​go. Wciąż nie po​tra​fił od​gad​nąć, co się kry​ło za ty​mi ciem​ny​mi ocza​mi i mu​siał przy​-
znać, że tro​chę się jej bał.

Za​miast ją obu​dzić, po​spiesz​nie się ubrał. Nie chciał zbyt czę​sto po​ka​zy​wać się z Nadi​ne pu​blicz​-
nie, wo​lał in​tym​ne spo​tka​nia w czte​ry oczy.

Te​raz pra​gnął tyl​ko odro​bi​ny sa​mot​no​ści. Miał wie​le spraw do prze​my​śle​nia. Za​sta​na​wiał się, do​-
kąd pójść.

Przy drzwiach, już w peł​ni ubra​ny, przy​sta​nął. Trzy​mał bu​ty w le​wej dło​ni. Nie od​czu​wał już po​-
żą​da​nia. Pry​sło gdzieś, prze​gna​ne chło​dem po​ran​ka i tak pro​za​icz​ną czyn​no​ścią, ja​ką jest ubie​ra​nie
się. Czuł za​pach uno​szą​cy się w po​ko​ju i woń ta wca​le nie wy​da​ła mu się przy​jem​na.

To tyl​ko ma​ła rzecz, jak sa​ma po​wie​dzia​ła, coś, bez cze​go mo​gli się obejść. Moż​li​we, że to praw​-
da. Usta​mi i dłoń​mi po​tra​fi​ła nie​mal do​ko​ny​wać cu​dów. Sko​ro jed​nak by​ła to tak ma​ła, nie​istot​na
rzecz, dla​cze​go uno​szą​ca się w tym po​ko​ju kwa​śna woń nie​od​par​cie przy​wo​dzi​ła mu na myśl tam​te
złe la​ta i odór to​wa​rzy​szą​cy je​go sa​mot​nym po​szu​ki​wa​niom roz​ko​szy? „Mo​że chcia​łeś, aby by​ły złe”.

Nie​po​ko​ją​ca myśl. Wy​szedł, de​li​kat​nie za​my​ka​jąc za so​bą drzwi.
Gdy się za​trza​snę​ły, Nadi​ne po​wo​li otwo​rzy​ła oczy. Usia​dła, spoj​rza​ła z za​my​śle​niem na drzwi,

po czym zno​wu się po​ło​ży​ła. Jej cia​ło prze​szy​wał nie​słab​ną​cy ból nie za​spo​ko​jo​ne​go po​żą​da​nia. Był
sil​ny, pra​wie jak bó​le men​stru​acyj​ne. Sko​ro to ta​ka ma​ła rzecz, skon​sta​to​wa​ła (nie zda​jąc so​bie spra​-
wy, że my​śla​ła te​raz do​kład​nie o tym sa​mym, co Ha​rold), to dla​cze​go tak się czu​ła? Ubie​głej no​cy
w któ​rymś mo​men​cie mu​sia​ła moc​no za​ci​snąć war​gi, by nie krzyk​nąć: „Prze​stań się wresz​cie za​ba​-
wiać i włóż mi go! Sły​szysz? Włóż mi go, wejdź we mnie, wy​peł​nij mnie ca​łą! Są​dzisz, że ro​biąc to,
spra​wiasz mi przy​jem​ność? Że coś z te​go mam? Wsadź mi go, na mi​łość Bo​ską, al​bo przy​naj​mniej dla
mo​je​go świę​te​go spo​ko​ju i skończ​my wresz​cie tę sza​lo​ną za​ba​wę!”

Le​żał z gło​wą wci​śnię​tą mię​dzy jej uda, wy​da​jąc dziw​ne od​gło​sy po​żą​da​nia, od​gło​sy, któ​re mo​-
gły​by wy​da​wać się ko​micz​ne, gdy​by nie za​wie​ra​ły w so​bie go​rącz​ko​wej, nie​mal dzi​kiej gwał​tow​no​-
ści. Unio​sła wzrok, jej war​gi za​drża​ły i już mia​ła wy​po​wie​dzieć tych kil​ka prze​ło​mo​wych słów, kie​dy
na​gle uj​rza​ła w oknie (a mo​że tyl​ko się jej wy​da​wa​ło) twarz męż​czy​zny. W okamgnie​niu go​re​ją​cy
w niej pło​mień po​żą​da​nia wy​gasł, po​zo​sta​ły po nim tyl​ko zim​ne po​pio​ły.

To by​ła Je​go twarz; mrocz​ny męż​czy​zna uśmie​chał się do niej dia​bo​licz​nie.
W gar​dle Nadi​ne za​czął ro​dzić się krzyk… i na​gle twarz zni​kła, nie po​zo​sta​ło po niej nic, za wy​jąt​-

kiem po​ru​sza​ją​cych się cie​ni na ta​fli po​ciem​nia​łe​go szkła upstrzo​nej dro​bi​na​mi ku​rzu. To, co się jej
przy​tra​fi​ło nie róż​ni​ło się ni​czym od fan​ta​zji dziec​ka, któ​re wy​obra​ża so​bie, że w ciem​nej sza​fie czai się



Czar​ny Lud, a pod łóż​kiem wy​głod​nia​ły, pra​gną​cy je pożreć po​twór.
Fan​ta​zja. Przy​wi​dze​nie. Nic wię​cej.
Ale to by​ło coś wię​cej i na​wet te​raz, w pierw​szych pro​mie​niach wscho​dzą​ce​go słoń​ca, nie po​tra​fi​-

ła te​mu za​prze​czyć. Gdy​by spró​bo​wa​ła, mo​gła​by sro​dze te​go po​ża​ło​wać. To by​ło nie​bez​piecz​ne.
Bądź co bądź to był On. Ostrzegł ją, cze​go nie wol​no jej ro​bić. Ja​ko przy​szły mał​żo​nek czu​wał nad
swo​ją ob​lu​bie​ni​cą. I nie przy​jął​by jej, gdy​by nie by​ła dzie​wi​cą. Gdy​by nie za​cho​wa​ła dla nie​go czy​-
sto​ści.

Wbi​ła wzrok w su​fit i po​my​śla​ła: „Ob​cią​gam mu, ale to nie czy​ni mnie nie​czy​stą. Da​ję się zer​żnąć
w ty​łek, lecz to rów​nież mnie nie dys​kwa​li​fi​ku​je. Ubie​ram się dla nie​go jak ta​nia dziw​ka i to jest tak​-
że do​zwo​lo​ne”. Bio​rąc to wszyst​ko pod uwa​gę, moż​na by się za​sta​na​wiać, ja​kim czło​wie​kiem był przy​-
obie​ca​ny jej pan mło​dy.

Nadi​ne dłu​go, bar​dzo dłu​go wpa​try​wa​ła się w su​fit.
Ha​rold zro​bił so​bie ka​wę roz​pusz​czal​ną; wy​pił ją, krzy​wiąc się, po czym wy​szedł przed dom

z dwo​ma czer​stwy​mi pącz​ka​mi w dło​ni. Usiadł i za​czął jeść, pod​czas gdy wscho​dzą​ce słoń​ce za​czę​ło
piąć się na nie​bo​skłon.

Z per​spek​ty​wy mi​ja​ją​ce​go cza​su ostat​nie dni wy​da​wa​ły mu się jed​ną, dłu​gą, nie koń​czą​cą się sza​-
lo​ną prze​jażdż​ką. Roz​my​te, nie​wy​raź​ne po​ma​rań​czo​we cię​ża​rów​ki, We​izak po​kle​pu​ją​cy go po ra​mie​-
niu i zwra​ca​ją​cy się do nie​go imie​niem Hawk (te​raz już wszy​scy tak go na​zy​wa​li), tru​py, dzie​siąt​ki,
set​ki i ty​sią​ce tru​pów, i póź​niej​sze po​wro​ty do do​mu, gdzie od​da​wał się naj​bar​dziej wy​uzda​nym od​-
mia​nom per​wer​syj​ne​go sek​su. Od te​go mo​gło za​krę​cić się w gło​wie.

Te​raz jed​nak, sie​dząc na pro​gu, zim​nym i twar​dym ni​czym mar​mu​ro​wy na​gro​bek, po​pi​ja​jąc ohyd​-
ną ka​wą nie​zbyt smacz​ne pącz​ki, mógł spo​koj​nie roz​my​ślać. Miał ja​sny umysł, od​zy​skał ro​zum
po krót​kim okre​sie prze​ra​ża​ją​ce​go obłę​du. Przy​szło mu na myśl, że jak na ko​goś, kto okre​ślał sie​bie
ja​ko czło​wie​ka z Cro-Ma​gnon wśród Ne​an​der​tal​czy​ków, w ostat​nich dniach nie po​świę​cał zbyt wie​le
cza​su na my​śle​nie.

My​ślał nie gło​wą, lecz człon​kiem.
Spo​glą​da​jąc w kie​run​ku Fla​tirons, sku​pił się na oso​bie Fran​nie Gold​smith. Te​raz już wie​dział

na pew​no, że to ona by​ła w je​go do​mu tam​te​go dnia. Od​wie​dził ją w miesz​ka​niu, któ​re dzie​li​ła
z Red​ma​nem, wy​my​śla​jąc gład​ki pre​tekst, lecz tak na​praw​dę chciał je​dy​nie przyj​rzeć się jej obu​wiu.
Jak się oka​za​ło no​si​ła tramp​ki o wzo​rze po​deszwy ide​al​nie pa​su​ją​cym do śla​du od​kry​te​go przez Ha​-
rol​da na pod​ło​dze piw​ni​cy. Kół​ka i kre​ski. To by​ła ona. Nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści.

Wy​ja​śnie​nie, jak do te​go do​szło, nie spra​wi​ło mu więk​szych pro​ble​mów. Mu​sia​ła w ja​kiś spo​sób
zo​rien​to​wać się, że prze​czy​tał jej pa​mięt​nik. Za​pew​ne zo​sta​wił na jed​nej ze stron ja​kiś od​cisk lub
ślad… mo​że na​wet nie​je​den. Dla​te​go przy​szła do je​go do​mu, aby po​znać od​czu​cia Ha​rol​da na te​mat
te​go, o czym prze​czy​tał. Szu​ka​ła je​go prze​la​nych na pa​pier my​śli i wra​żeń.

Na​tu​ral​nie miał swój Re​jestr, ale był pe​wien, że nie zdo​ła​ła go zna​leźć. Na je​go kar​tach czar​no
na bia​łym by​ło na​pi​sa​ne, że za​mie​rzał za​bić Stu Red​ma​na. Gdy​by po​zna​ła je​go naj​skryt​sze pla​ny,
opo​wie​dzia​ła​by o tym Stu. A je​że​li na​wet za​cho​wa​ła​by to dla sie​bie, nie by​ła​by wczo​raj wo​bec nie​-
go tak na​tu​ral​na i mi​ła.

Do​jadł pącz​ka, krzy​wiąc się, gdyż nie sma​ko​wa​ły mu ani lu​kier, ani mar​mo​la​da w środ​ku czer​-
stwe​go ciast​ka. Po​sta​no​wił, że za​miast po​je​chać na dwo​rzec au​to​bu​so​wy mo​to​cy​klem, pój​dzie tam
dzi​siaj pie​szo. W dro​dze po​wrot​nej Ted​dy We​izak al​bo Nor​ris pod​rzu​cą go do do​mu.

Ru​szył przed sie​bie, za​pi​na​jąc su​wak wia​trów​ki aż po szy​ję, gdyż o tej po​rze wciąż jesz​cze by​ło
dość chłod​no. Mi​jał pu​ste do​my z opusz​czo​ny​mi ża​lu​zja​mi, na wy​so​ko​ści szó​stej prze​czni​cy przy Ara​-
pa​hoe uj​rzał pierw​sze, wiel​kie, na​kre​ślo​ne kre​dą na drzwiach ik​sy. To tak​że był je​go po​mysł. X ozna​-
czał, że pra​cow​ni​cy służ​by po​grze​bo​wej wy​nie​śli już z te​go do​mu wszyst​kie zwło​ki i bu​dy​nek był pu​-



sty. X ozna​cza​ło oczysz​cze​nie. Lu​dzie, któ​rzy miesz​ka​li w do​mach, gdzie po​ja​wi​ły się kre​do​we zna​ki,
ode​szli na za​wsze. Jesz​cze mie​siąc i znak X bę​dzie wid​nieć na drzwiach wszyst​kich do​mów w Bo​ul​-
der, sy​gna​li​zu​jąc ko​niec pew​nej epo​ki.

Po​ra, by ru​szyć gło​wą. By​ło wie​le spraw wy​ma​ga​ją​cych grun​tow​ne​go prze​my​śle​nia. Wy​glą​da​ło
na to, że od​kąd spo​tkał Nadi​ne, na​praw​dę prze​stał my​śleć… a mo​że sta​ło się to znacz​nie wcze​śniej.

„Prze​czy​ta​łem jej pa​mięt​nik, gdyż by​łem roz​ża​lo​ny i za​zdro​sny – po​my​ślał. – A po​tem ona wła​ma​-
ła się do mo​je​go do​mu, za​pew​ne w po​szu​ki​wa​niu dzien​ni​ka, któ​ry ja pi​sa​łem, ale go nie zna​la​zła.
Szok wy​wo​ła​ny świa​do​mo​ścią, iż ktoś, ja​kiś zło​dziej zło​żył ci nie​ocze​ki​wa​ną wi​zy​tę, jest chy​ba sam
w so​bie wy​star​cza​ją​cą ze​mstą”. Na Ha​rol​da po​dzia​ła​ło to jak ku​ra​cja wstrzą​so​wa. Mo​że już by​li kwi​-
ta, wy​rów​na​li ra​chun​ki i na tym po​win​ni za​koń​czyć…

Prze​cież Fran​nie już go nie in​te​re​so​wa​ła, czyż nie? CZYŻ NIE?
W je​go wnę​trzu za​czę​ło na​ra​stać głę​bo​kie obu​rze​nie. Mo​że nie. Ale to nie zmie​nia​ło fak​tu, że

go od​rzu​ci​ła. Cho​ciaż Nadi​ne nie wy​ja​wi​ła, co by​ło po​wo​dem, że zde​cy​do​wa​ła się z nim za​miesz​kać,
Ha​rold po​dej​rze​wał, iż ona rów​nież mu​sia​ła zo​stać w ja​kiś spo​sób zra​nio​na, ura​żo​na i od​rzu​co​na. By​li
pa​rą wy​rzut​ków, ludź​mi, któ​rych bru​tal​nie ode​pchnię​to, by​li out​si​de​ra​mi. Mo​że wła​śnie to jed​no po​-
zwa​la​ło im za​cho​wać zdro​we zmy​sły. („Nie za​po​mnij wpi​sać te​go do Re​je​stru” – po​my​ślał Ha​rold…
był już pra​wie w śród​mie​ściu.)

Po dru​giej stro​nie gór wy​rzut​ków ta​kich jak oni by​ło ca​łe mnó​stwo. A kie​dy zbie​rze się ich dość
w jed​nym miej​scu, za​cho​dzi szcze​gól​ny pro​ces, mi​stycz​na osmo​za i w jed​nej chwi​li znaj​du​jesz się we​-
wnątrz. W środ​ku, gdzie jest cie​pło. Po​zor​nie mo​że się wy​da​wać, że to nie​wie​le, po pro​stu być w środ​-
ku, gdzie jest cie​pło, lecz w rze​czy​wi​sto​ści jest to bar​dzo waż​ne.

Mo​że na​wet naj​waż​niej​sze na świe​cie.
Mo​że wca​le nie chciał być kwi​ta z kim​kol​wiek, mo​że nie miał ocho​ty wy​rów​ny​wać ra​chun​ków.

Mo​że nie uśmie​cha​ło mu się cze​kać cier​pli​wie na dal​szy roz​wój ka​rie​ry w tym mar​twym two​rze ro​-
dem ze świa​ta, któ​ry od​szedł na za​wsze, od​bie​rać bez​sen​sow​ne, nic nie zna​czą​ce li​sty z po​dzię​ko​wa​-
nia​mi za bły​sko​tli​we po​my​sły i li​czyć, że za pięć lat, kie​dy Ba​te​man odej​dzie z ko​mi​sji, on wresz​cie
bę​dzie mógł za​jąć je​go miej​sce… A je​śli znów go po​mi​ną? To cał​kiem moż​li​we i w grę nie wcho​dził
tu by​naj​mniej je​go mło​dy wiek. Bądź co bądź przy​ję​li do ko​mi​sji głu​cho​nie​me​go, a on był star​szy
od Ha​rol​da za​le​d​wie o kil​ka lat.

Pło​mień gnie​wu roz​pa​lił się w nim jesz​cze bar​dziej. „Myśl, ja​sne, myśl, ła​two po​wie​dzieć, a cza​-
sa​mi na​wet ła​two zro​bić… ale cóż ci po my​śle​niu, sko​ro je​dy​ną rze​czą otrzy​ma​ną od tych rzą​dzą​cych
świa​tem Ne​an​der​tal​czy​ków są kpią​ce do​cin​ki, al​bo, po​żal się Bo​że, list z po​dzię​ko​wa​niem?”

Do​tarł do dwor​ca au​to​bu​so​we​go. Wciąż jesz​cze by​ło wcze​śnie i na przy​stan​ku nie by​ło ni​ko​go.
Na drzwiach dwor​ca na​kle​jo​no ulot​kę z za​wia​do​mie​niem, że ko​lej​ne wal​ne zgro​ma​dze​nie od​bę​dzie
się dwu​dzie​ste​go pią​te​go sierp​nia. Wal​ne zgro​ma​dze​nie? Do​bre so​bie. Ra​czej gro​mad​ne wa​le​nie ko​-
nia.

Po​cze​kal​nia ude​ko​ro​wa​na by​ła pla​ka​ta​mi re​kla​mo​wy​mi tu​ry​stycz​nej li​nii Grey​ho​und i zdję​cia​mi
uka​zu​ją​cy​mi wiel​kie, sre​brzy​ste au​to​ka​ry mkną​ce przez Atlan​tę, No​wy Or​le​an, San Fran​ci​sco czy Na​-
shvil​le. Usiadł, tę​pym wzro​kiem wpa​tru​jąc się w nie​czyn​ne, wy​ga​szo​ne flip​pe​ry, au​to​mat z co​ca-co​lą
i au​to​mat z ka​wą, gdzie moż​na by​ło rów​nież do​stać ku​bek cuch​ną​cej ry​bą szyb​kiej zup​ki fir​my Lip​-
ton. Za​pa​lił pa​pie​ro​sa i upu​ścił za​pał​kę na pod​ło​gę.

„Przy​ję​li kon​sty​tu​cję. Su​uper! Ja​kie to ame​ry​kań​skie. Na​wet, cho​le​ra, od​śpie​wa​li G w iaź ​dzi ​sty
Sztan ​dar”.

Gdy​by jed​nak zda​rzy​ło się, że Ha​rold Lau​der za​bie​ra​jąc głos pod​czas zgro​ma​dze​nia, nie ze​chciał
udzie​lić im kil​ku kon​struk​tyw​nych pod​po​wie​dzi, lecz za​miast te​go zwró​cił uwa​gę na kil​ka istot​nych
prawd o ży​ciu w pierw​szym ro​ku po na​dej​ściu za​ra​zy?



„Pa​nie i pa​no​wie, na​zy​wam się Ha​rold Eme​ry Lau​der i pa​ra​fra​zu​jąc sło​wa sta​rej pio​sen​ki, je​stem
tu, by przy​po​mnieć wam, że wo​ko​ło za​cho​dzą fun​da​men​tal​ne zmia​ny, a czas prze​mi​ja. Jak Dar​win.
Kie​dy na​stęp​nym ra​zem wsta​nie​cie z miejsc, by od​śpie​wać hymn na​ro​do​wy, racz​cie, dro​dzy przy​ja​cie​-
le i są​sie​dzi, nie za​po​mnieć o kil​ku klu​czo​wych spra​wach. Prze​my​śl​cie je so​bie: Ame​ry​ka nie ży​je,
jest mar​twa i po​grze​ba​na, jak Ja​cob Mar​ley, Bud​dy Hol​ly, Big Bop​per i Har​ry S. Tru​man, lecz za​sa​dy
wy​ło​żo​ne przez Ka​ro​la Dar​wi​na na​dal ży​ją i ma​ją się świet​nie jak duch Mar​leya, kie​dy uka​zał się
Ebe​ne​ze​ro​wi Scro​oge’owi. Roz​my​śla​jąc nad uro​ka​mi rzą​dów kon​sty​tu​cyj​nych, racz​cie po​świe​cić rów​-
nież krót​ką chwi​lę Czło​wie​ko​wi z Za​cho​du, Ran​dal​lo​wi Flag​go​wi. Szcze​rze wąt​pię, czy ma on dość
wol​ne​go cza​su, by trwo​nić go na bzdety w ro​dza​ju wal​nych zgro​ma​dzeń, gło​so​wań i nic nie wno​szą​-
cych de​bat, utrzy​ma​nych w sze​ro​ko po​ję​tym to​nie peł​ne​go li​be​ra​li​zmu. Za​miast te​go sku​pia się on na
rze​czach istot​nych, na pod​sta​wach, na swo​im dar​wi​niź​mie, szy​ku​jąc się, by wy​trzeć wiel​ki blat sto​łu
wszech​świa​ta wa​szy​mi mar​twy​mi cia​ła​mi. Po​zwo​lę tu so​bie skrom​nie za​uwa​żyć, że pod​czas gdy
my sta​ra​my się przy​wró​ci mia​stu prąd i wo​dę, i cze​ka​my aż do na​sze​go szczę​śli​we​go ma​łe​go ko​lek​ty​-
wu za​wi​ta pierw​szy le​karz z praw​dzi​we​go zda​rze​nia, on mo​że tym​cza​sem z nie​złom​ną gor​li​wo​ścią
po​szu​ki​wać ko​goś z upraw​nie​nia​mi pi​lo​ta, aby roz​po​cząć szpie​gow​skie prze​lo​ty nad Bo​ul​der zgod​nie
z naj​lep​szą tra​dy​cją Fran​ci​sa Ga​ry’ego Po​wer​sa. Pod​czas gdy my roz​pa​tru​je​my pa​lą​cą kwe​stię, kto
wej​dzie w skład wy​dzia​łu oczysz​cza​nia mia​sta, on za​pew​ne za​czął już for​mo​wać wy​dział czysz​cze​nia
bro​ni pal​nej, że nie wspo​mnę już o moź​dzier​zach, silo​sach ra​kie​to​wych, a mo​że na​wet fa​bry​kach bro​-
ni bio​lo​gicz​nej. Oczy​wi​ście wszy​scy do​sko​na​le wie​my, że w na​szym kra​ju nie ma fa​bryk bro​ni bio​lo​-
gicz​nej – mię​dzy in​ny​mi to czy​ni go tak wspa​nia​łym – ha! ha! Ale po​win​ni​ście uświa​do​mić so​bie
wresz​cie, że pod​czas gdy my usta​wia​my na​sze wo​zy w ko​ło, on…”

– Hej, Hawk, co jest, wy​ra​biasz nad​go​dzi​ny?
Ha​rold uniósł po​wie​ki i uśmiech​nął się.
– Tak. Po​my​śla​łem so​bie, że tro​chę pod​go​nię z ro​bo​tą – zwró​cił się do We​iza​ka. – Two​ją kar​tę też

już pod​bi​łem. Za​ro​bi​łeś jak do​tąd ca​łe sześć do​la​rów.
We​izak wy​buch​nął śmie​chem.
– Praw​dzi​wy z cie​bie as, Hawk, sło​wo da​ję!
– Nie, nie as – po​pra​wił Ha​rold, uśmie​cha​jąc się przez ca​ły czas. Po​chy​lił się, aby moc​niej za​wią​-

zać sznu​rów​ki. – Ra​czej jo​ker.



Rozdział 56

Stu przez ca​ły na​stęp​ny dzień pra​co​wał w elek​trow​ni przy na​pra​wie ge​ne​ra​to​rów, pod wie​czór zaś
wsiadł na mo​to​cykl i ru​szył w dro​gę po​wrot​ną do do​mu. Przy nie​du​żym par​ku na​prze​ciw gma​chu
Pierw​sze​go Ban​ku w Bo​ul​der za​trzy​mał go Ralph Brent​ner. Stu za​par​ko​wał mo​to​cykl i pod​szedł
do mu​szli kon​cer​to​wej, gdzie sie​dział Ralph.

– Wła​śnie cię szu​ka​łem, Stu. Masz chwi​lę?
– Tyl​ko chwi​lę. Je​stem już spóź​nio​ny na ko​la​cję. Fran​nie bę​dzie się mar​twić.
– Tak, są​dząc po tym, jak wy​glą​da​ją two​je dło​nie, by​łeś w elek​trow​ni i na​wi​ja​łeś dru​ty – Ralph

wy​da​wał się głę​bo​ko za​tro​ska​ny i nie​obec​ny.
– Tak. Na​wet gru​be ro​bo​cze rę​ka​wi​ce nie​wie​le da​ją. Mo​je rę​ce są w fa​tal​nym sta​nie.
Ralph po​ki​wał gło​wą. W par​ku oprócz nich by​ło jesz​cze ja​kieś pół tu​zi​na in​nych osób, kil​ko​ro

z nich oglą​da​ło ko​lej​kę wą​sko​to​ro​wą, któ​ra kur​so​wa​ła kie​dyś po​mię​dzy Bo​ul​der a De​nver. Trzy mło​-
de ko​bie​ty urzą​dzi​ły so​bie pik​nik na traw​ni​ku. Stu uznał, że do​brze jest po​sie​dzieć tu przez chwi​lę,
opie​ra​jąc po​ra​nio​ne dło​nie na po​doł​ku. „Mo​że sze​ry​fo​wa​nie nie bę​dzie wca​le ta​kie złe – po​my​ślał. –
Przy​naj​mniej ode​rwę się od tej cho​ler​nej li​nii pro​duk​cyj​nej w Bo​ul​der”.

– Jak im idzie? – za​py​tał Ralph.
– Nie znam się na tym, więc trud​no mi to po​wie​dzieć. Je​stem tyl​ko na​jem​ną si​łą ro​bo​czą, jak po​-

zo​sta​li. Brad Kitch​ner twier​dzi, że idzie jak po ma​śle. Je​go zda​niem za​si​la​nie w mie​ście zo​sta​nie przy​-
wró​co​ne już pod ko​niec pierw​sze​go ty​go​dnia wrze​śnia, a mo​że na​wet wcze​śniej, a ogrze​wa​nie w po​-
ło​wie mie​sią​ca. Oczy​wi​ście jest tro​chę za mło​dy, by moż​na brać je​go sło​wa za pew​nik, ale…

– Sta​wiam na Bra​da – rzekł Ralph. – Ufam mu. Ma spo​re do​świad​cze​nie. – Ralph ro​ze​śmiał się,
ale je​go śmiech prze​ro​dził się w dłu​gie, cięż​kie wes​tchnie​nie.

– Coś cię gry​zie, Ralph. Mo​że wresz​cie po​wie​dział​byś, co ci le​ży na wą​tro​bie?
– Mam no​we wia​do​mo​ści – od​parł Ralph. – Jed​ne do​bre, in​ne… nie za bar​dzo. Chcia​łem, abyś się

o tym do​wie​dział, bo i tak nie da się te​go utrzy​mać w se​kre​cie. Do​wie​dzia​łem się te​go dzię​ki mo​jej ra​-
dio​sta​cji, a w Wol​nej Stre​fie wie​lu lu​dzi ma ra​dia CB. Po​dej​rze​wam, że co naj​mniej kil​ka osób słu​cha​-
ło mo​jej roz​mo​wy z ty​mi no​wy​mi, któ​rzy tu do nas idą.

– Ilu ich jest?
– Po​nad czter​dzie​ści osób. Jest wśród nich le​karz, nie​ja​ki Geo​r​ge Ri​chard​son. Wy​da​je się być

w po​rząd​ku. To roz​sąd​ny, zrów​no​wa​żo​ny fa​cet.
– Świet​nie! To wspa​nia​ła wia​do​mość!
– Po​cho​dzi z Der​byshi​re w Ten​nes​see. Więk​szość lu​dzi w tej gru​pie to Po​łu​dniow​cy. By​ła z ni​mi

rów​nież ko​bie​ta w cią​ży. Dzie​sięć dni te​mu, trzy​na​ste​go za​czę​ła ro​dzić. Dok​tor ode​brał po​ród, przy​szły
na świat bliź​nia​ki. By​ły zdro​we. A przy​naj​mniej uro​dzi​ły się zdro​we. – Ralph umilkł, je​go war​gi po​ru​-
sza​ły się bez​gło​śnie.

Stu ści​snął go za ra​mię.
– Umar​ły? Dzie​ci umar​ły? Ga​daj, do cho​le​ry!
– Umar​ły – od​parł nie​mal szep​tem Ralph. – Pierw​sze po dwu​na​stu go​dzi​nach. Wy​glą​da​ło tak, jak​-

by za​dła​wi​ło się na śmierć. Dru​gie zmar​ło dwa dni póź​niej. Ri​chard​son nic nie mógł zro​bić, aby je ura​-
to​wać. Mat​ka tych bliź​niąt osza​la​ła. Za​czę​ła bre​dzić o śmier​ci, za​gła​dzie i o tym, że nie bę​dzie już wię​-
cej dzie​ci. Stu, do​pil​nuj, że​by Fran nie by​ło w po​bli​żu, gdy zja​wi się no​wa gru​pa. Wła​śnie to chcia​łem
ci po​wie​dzieć. Uwa​żam, że ty po​wi​nie​neś po​wia​do​mić o tym Fran​nie. I to nie​zwłocz​nie. Bo je​że​li



ty te​go nie zro​bisz, zro​bi to ktoś in​ny.
Stu po​wo​li pu​ścił rę​kę Ral​pha.
– Ten Ri​chard​son chciał wie​dzieć, ile ma​my w Bo​ul​der cię​żar​nych ko​biet, więc mu po​wie​dzia​łem,

że chy​ba tyl​ko jed​ną. Kie​dy za​py​tał, w któ​rym jest mie​sią​cu, od​par​łem, że w czwar​tym. Zga​dza się?
– Fran jest w pią​tym mie​sią​cu. Ralph, czy to pew​ne, że te dzie​ci za​bi​ła su​per​gry​pa? Czy dok​tor ja​-

koś to spraw​dził?
– Nie​ste​ty nie, i to rów​nież po​wi​nie​neś po​wie​dzieć Fran, aby do​brze wszyst​ko zro​zu​mia​ła. Ri​-

chard​son po​wie​dział, że przy​czyn śmier​ci mo​gło być wie​le… od​ży​wia​nie się mat​ki… cho​ro​ba dzie​-
dzicz​na… in​fek​cja od​de​cho​wa… a mo​że po pro​stu, no wiesz… dzie​ci mia​ły ja​kieś wa​dy wro​dzo​ne.
Je​go zda​niem mógł być za to rów​nież od​po​wie​dzial​ny ja​kiś czyn​nik Rh, choć nie wiem, co to ta​kie​go.
Nie mógł stwier​dzić przy​czy​ny zgo​nu, gdyż dzie​ci uro​dzi​ły się na po​lu przy I-70. Po​wie​dział, że wraz
z trze​ma in​ny​mi, któ​rzy do​wo​dzi​li gru​pą, do póź​nej no​cy roz​ma​wia​li o tej spra​wie. Ri​chard​son uznał,
że po​win​ni za wszel​ką ce​nę do​wie​dzieć się, czy to wła​śnie Ka​pi​tan Trips za​bił obo​je nie​mow​ląt i że
mia​ło to ko​lo​sal​ne zna​cze​nie, nie tyl​ko dla nich, ale dla wszyst​kich lu​dzi, któ​rzy oca​le​li z po​mo​ru.

– Roz​ma​wia​łem o tym z Gle​nem – rzekł gro​bo​wym gło​sem Stu – te​go dnia, kie​dy go spo​tka​łem.
Czwar​te​go lip​ca. Mam wra​że​nie, że to by​ło tak daw​no… Co tu du​żo ga​dać, je​śli te bliź​nia​ki rze​czy​wi​-
ście zmar​ły z po​wo​du su​per​gry​py, zna​czy to, że za ja​kieś czter​dzie​ści do pięć​dzie​się​ciu lat od​da​my ca​ły
ten baj​zel szczu​rom, mu​chom i wró​blom. To one odzie​dzi​czą Zie​mię.

– Po​dej​rze​wam, że Ri​chard​son po​wie​dział im mniej wię​cej to sa​mo. Znaj​do​wa​li się wte​dy o czter​-
dzie​ści mil na za​chód od Chi​ca​go. Ri​chard​son prze​ko​nał ich, by na​stęp​ne​go dnia uda​li się do mia​sta,
gdzie w naj​bliż​szym szpi​ta​lu za​mie​rzał do​ko​nać au​top​sji obu ciał. Jak stwier​dził, nie miał cał​ko​wi​tej
pew​no​ści, czy za​bi​ła je su​per​gry​pa, ale po​tra​fi to spraw​dzić. Spo​ro się te​go na​oglą​dał pod ko​niec
czerw​ca. Jak więk​szość le​ka​rzy, a przy​naj​mniej tak mi się wy​da​je.

– No tak.
– Ran​kiem jed​nak oka​za​ło się, że nie​mow​lę​ta znik​nę​ły. Ich mat​ka po​cho​wa​ła je i nie chcia​ła po​-

wie​dzieć gdzie. Przez dwa dni prze​ko​py​wa​li ca​łą oko​li​cę prze​ko​na​ni, że nie mo​gła odejść zbyt da​le​ko
od gru​py ani po​grze​bać ich głę​bo​ko. W koń​cu by​ła świe​żo po po​ro​dzie, i w ogó​le. A jed​nak nie uda​ło
im się od​na​leźć nie​mow​ląt, mi​mo iż usil​nie pró​bo​wa​li wy​ja​śnić ko​bie​cie, ja​kie to dla nich wszyst​kich
waż​ne. Bied​na mat​ka z roz​pa​czy zu​peł​nie stra​ci​ła ro​zum.

– Po​tra​fię to zro​zu​mieć – rzekł Stu, my​śląc o Fran i o tym, jak bar​dzo pra​gnę​ła dziec​ka.
– Dok​tor po​wie​dział, że je​śli na​wet to by​ła su​per​gry​pa, mo​że dwo​je uod​por​nio​nych lu​dzi zdo​ła

spło​dzić uod​por​nio​ne dziec​ko – do​koń​czył Ralph z na​dzie​ją w gło​sie.
– Szan​sa, że na​tu​ral​ny oj​ciec dziec​ka Fran był uod​por​nio​ny, jest mo​im zda​niem jed​na na mi​liard –

mruknął Stu. – Tak czy ina​czej, tu go nie ma.
– Cóż… chy​ba masz ra​cję. Przy​kro mi, Stu, że mu​sia​łem obar​czyć cię tym cho​ler​nym brze​mie​niem.

Ale chcia​łem, że​byś o tym wie​dział i że​byś to ty po​wie​dział o tym Fran.
– Wprost nie mo​gę się do​cze​kać – po​nu​ro od​parł Stu.
Kie​dy jed​nak do​tarł do do​mu, oka​za​ło się, że ktoś go w tym ubiegł.
– Fran​nie?
Żad​nej od​po​wie​dzi. Na ku​chen​ce sta​ła przy​pa​lo​na ko​la​cja, ale w miesz​ka​niu by​ło ciem​no i ci​cho.
Stu wszedł i ro​zej​rzał się po po​ko​ju. Na sto​le, w po​piel​nicz​ce le​ża​ły dwa nie​do​pał​ki, jed​nak​że

Fran nie pa​li​ła, a on lu​bił pa​pie​ro​sy in​nej mar​ki.
– Ma​leń​ka?
Wszedł do sy​pial​ni i tam ją od​na​lazł. Le​ża​ła w pół​mro​ku na łóż​ku i wpa​try​wa​ła się w su​fit. Twarz

mia​ła na​brzmia​łą i wil​got​ną od łez.



– Cześć, Stu.
– Kto ci po​wie​dział? – spy​tał gniew​nie. – Kto nie mógł się do​cze​kać, by prze​ka​zać ci tę do​brą wia​-

do​mość? Kto​kol​wiek to był, po​ła​mię mu wszyst​kie ko​ści.
– Sue Stern. Do​wie​dzia​ła się od Jac​ka Jack​so​na. On ma ra​dio CB i usły​szał roz​mo​wę Ral​pha

z dok​to​rem. Uzna​ła, że le​piej bę​dzie, je​śli ona mi to po​wie, niż gdy​by miał to zro​bić ktoś in​ny. „Bied​-
na ma​ła Fran​nie. Ob​chodź​cie się z nią jak z jaj​kiem. Ostroż​nie, ła​two ją uszko​dzić”. – Za​chi​cho​ta​ła nie​-
śmia​ło. W dźwię​ku tym za​brzmia​ła nu​ta ża​lu tak głę​bo​kie​go, że Stu po​czuł łzy na​pły​wa​ją​ce do oczu.

Pod​szedł, po​ło​żył się na łóż​ku obok niej i de​li​kat​nie od​gar​nął jej wło​sy z czo​ła.
– To nic pew​ne​go, ko​cha​nie. Nie ma pew​no​ści, że…
– Wiem. A po​za tym mo​że mo​gli​by​śmy mieć wła​sne dzie​ci. – Od​wró​ci​ła się do nie​go. Oczy mia​ła

smut​ne, pod​puch​nię​te i za​czer​wie​nio​ne. – Ale ja chcę te​go dziec​ka. Czy to coś złe​go?
– Nie. Oczy​wi​ście, że nie.
– Le​żę tu, cze​ka​jąc, by zno​wu się po​ru​szy​ło, da​ło mi ja​ki​kol​wiek znak, i nic. Nie po​czu​łam, że​by

choć drgnę​ło od tam​tej no​cy, kie​dy zja​wił się Lar​ry, pra​gnąc od​wie​dzić Ha​rol​da. Pa​mię​tasz?
– Tak.
– Po​czu​łam, że dziec​ko się po​ru​szy​ło, ale cię nie obu​dzi​łam. A te​raz te​go ża​łu​ję. Tak bar​dzo bym

chcia​ła, że​byś i ty to po​czuł… – Znów się roz​pła​ka​ła i za​kry​ła oczy prze​dra​mio​na​mi; nie chcia​ła,
by oglą​dał ją ta​ką.

Stu zdjął jej rę​kę z twa​rzy, wy​cią​gnął się wy​god​nie obok i po​ca​ło​wał w usta. Ob​ję​ła go moc​no,
a po​tem przy​tu​li​ła się do nie​go. Kie​dy się ode​zwa​ła, jej sło​wa by​ły moc​no stłu​mio​ne, gdyż nie​mal
przy​wie​ra​ła war​ga​mi do je​go szyi.

– Nie​wie​dza jesz​cze bar​dziej to wszyst​ko po​gar​sza. Te​raz nie po​zo​sta​je mi nic in​ne​go, jak cze​kać
na roz​wią​za​nie. To ta​kie strasz​ne… ta świa​do​mość, że mu​sisz cze​kać jesz​cze ty​le mie​się​cy, by prze​ko​-
nać się, czy two​je dziec​ko w cią​gu pa​ru go​dzin po po​ro​dzie za​cho​ru​je i umrze…

– Nie bę​dziesz cze​kać sa​mot​nie – po​wie​dział Stu.
Gdy to po​wie​dział, po​now​nie go przy​tu​li​ła i tak ob​ję​ci, le​że​li bar​dzo dłu​go w cał​ko​wi​tym mil​cze​-

niu i bez​ru​chu.
 
Nadi​ne Cross od pię​ciu mi​nut prze​by​wa​ła w po​ko​ju swe​go sta​re​go do​mu, pa​ku​jąc się, za​nim

go spo​strze​gła sie​dzą​ce​go w ką​cie, na krze​śle, z kciu​kiem w ustach, ubra​ne​go tyl​ko w slip​ki i ob​ser​-
wu​ją​ce​go ją ty​mi dziw​ny​mi sza​ro-zie​lo​ny​mi, sko​śny​mi ocza​mi. By​ła tak za​sko​czo​na – nie ty​le sa​mym
je​go wi​do​kiem, ile świa​do​mo​ścią, że przez ca​ły ten czas na nią pa​trzył – że ser​ce po​de​szło jej do gar​-
dła. Krzyk​nę​ła. Książ​ki w bro​szu​ro​wym wy​da​niu, któ​re mia​ła wło​żyć do ple​ca​ka, po​sy​pa​ły się
na pod​ło​gę.

– Joe… to zna​czy… Leo…
Przy​ło​ży​ła dłoń do pier​si, jak​by chcia​ła tym ge​stem uspo​ko​ić roz​ko​ła​ta​ne ser​ce. Ale ono upar​cie

nie zwal​nia​ło tem​pa. To, w ja​ki spo​sób się za​cho​wy​wał, kie​dy go uj​rza​ła, nie mo​gło wró​żyć nic do​-
bre​go, tym go​rzej, że był ubra​ny tak jak wte​dy, gdy spo​tka​li się po raz pierw​szy w New Hampshi​re.
Na​zbyt ko​ja​rzy​ło się jej to z po​wro​tem do prze​szło​ści, jak gdy​by ja​kiś zło​śli​wy bóg prze​niósł ją w cza​-
sie, by po​now​nie mo​gła prze​żyć ostat​nie sześć ty​go​dni.

– Śmier​tel​nie mnie wy​stra​szy​łeś – wy​krztu​si​ła drżą​co.
Joe mil​czał.
Po​de​szła do nie​go po​wo​li, by​ła pra​wie pew​na, że uj​rzy w dło​ni Joe, czy też Leo dłu​gi, rzeź​nic​ki

nóż, tak jak wte​dy, pa​rę ty​go​dni te​mu, ale chło​pak miał rę​ce zło​żo​ne na po​doł​ku i nic w nich nie trzy​-
mał. Za​uwa​ży​ła, że je​go brą​zo​wa opa​le​ni​zna pra​wie zu​peł​nie zni​kła, po​dob​nie jak sta​re za​dra​pa​nia



i stłu​cze​nia. Oczy jed​nak po​zo​sta​ły nie​zmie​nio​ne… te oczy mo​gły na​wie​dzać cię we snach. Co​kol​-
wiek w nich by​ło, a z każ​dym dniem to na​ra​sta​ło, od​kąd chło​piec zja​wił się przy ogni​sku, aby po​słu​-
chać, jak Lar​ry gra na gi​ta​rze, zni​kło bez śla​du. Je​go oczy wy​glą​da​ły jak wte​dy, gdy spo​tka​ła go po
raz pierw​szy i wi​dok ten prze​peł​nił ją głę​bo​ką trwo​gą.

– Co tu​taj ro​bisz?
Joe nie od​po​wie​dział.
– Dla​cze​go nie je​steś z Lar​rym i ma​mą-Lu​cy?
Bez od​po​wie​dzi.
– Nie mo​żesz tu zo​stać – po​wie​dzia​ła, usi​łu​jąc prze​mó​wić mu do roz​sąd​ku, ale za​nim do​da​ła coś

wię​cej, za​czę​ła się za​sta​na​wiać, od jak daw​na Joe znaj​do​wał się w tym po​ko​ju. Jak dłu​go tak tu sie​-
dział.

Był ra​nek, dwu​dzie​ste​go czwar​te​go sierp​nia. Dwie po​przed​nie no​ce spę​dzi​ła u Ha​rol​da. Na​gle
przy​szło jej na myśl, że mógł spę​dzić na tym krze​śle, ssąc kciuk, ostat​nie czter​dzie​ści osiem go​dzin.

Na​tu​ral​nie by​ła to ab​sur​dal​na myśl, miał prze​cież co jeść i pić (a mo​że nie?), ale ilu​stru​ją​ca ją po​-
sęp​na wi​zja, któ​rą uj​rza​ła oczy​ma du​szy oka​za​ła się sil​niej​sza niż się jej wy​da​wa​ło. Znów za​czął ją
ogar​niać dziw​ny, nie​wy​tłu​ma​czal​ny nie​po​kój i z nie​ja​kim smut​kiem uświa​do​mi​ła so​bie, w jak wiel​-
kim stop​niu zmie​ni​ła się ona sa​ma: jesz​cze nie​daw​no sy​pia​ła bez lę​ku obok te​go ma​łe​go dzi​ku​sa i to
w dniach, kie​dy był uzbro​jo​ny i na​praw​dę nie​bez​piecz​ny. Te​raz nie miał na​wet no​ża, a jed​nak lę​ka​ła
się go. Są​dzi​ła, że (Joe? Leo?) je​go po​przed​nie „ja” ode​szło na do​bre.

Ale on wró​cił. I był tu​taj.
– Nie mo​żesz tu zo​stać – po​wie​dzia​ła. – Wró​ci​łam tyl​ko po swo​je rze​czy. Wy​pro​wa​dzam się. Prze​-

no​szę się do in​ne​go do​mu. Za​miesz​kam z… pew​nym męż​czy​zną.
„Czy to okre​śle​nie na pew​no pa​su​je do Ha​rol​da? – za​py​tał drżą​cy głos w jej my​ślach. – Wy​da​wa​-

ło mi się, że jest tyl​ko na​rzę​dziem, spo​so​bem na za​koń​cze​nie te​go wszyst​kie​go”.
– Leo, po​słu​chaj…
Po​krę​cił gło​wą, sła​bo, ale wy​star​cza​ją​co wy​raź​nie. Je​go sro​gie, błysz​czą​ce oczy sku​pi​ły wzrok

na jej twa​rzy.
– Nie je​steś Leo?
Znów ten lek​ki prze​czą​cy ruch gło​wą.
– Je​steś Joe?
De​li​kat​ne ski​nie​nie.
– No, do​brze. Ale mu​sisz zro​zu​mieć, że nie ob​cho​dzi mnie już, kim je​steś – po​wie​dzia​ła, usi​łu​jąc

za​cho​wać spo​kój. Wciąż drę​czy​ło ją to oso​bli​we uczu​cie prze​nie​sie​nia w cza​sie o kil​ka ty​go​dni
wstecz. Ba​ła się i czu​ła się nie​swo​jo. – Ten etap na​sze​go ży​cia, kie​dy by​li​śmy ra​zem, tyl​ko we dwo​je,
bez​pow​rot​nie do​biegł koń​ca. Zmie​ni​li​śmy się, i ja i ty. Nie mo​że​my te​go od​wró​cić.

Wpa​try​wał się w nią z ta​ką in​ten​syw​no​ścią, jak​by chciał po​wie​dzieć coś do​kład​nie prze​ciw​ne​go.
– Prze​stań się na mnie ga​pić – ucię​ła gniew​nie. – Tak nie wol​no. To bar​dzo nie​uprzej​mie.
W je​go wzro​ku po​ja​wił się na​gle oskar​ży​ciel​ski wy​raz. Sza​ro-zie​lo​ne, dziw​ne sko​śne oczy zda​wa​-

ły się mó​wić, że nie wol​no rów​nież po​zo​sta​wiać lu​dzi sa​mym so​bie i po​zba​wiać ich mi​ło​ści, któ​rej na​-
dal pra​gną i od któ​rej są uza​leż​nie​ni.

– Prze​cież nie zo​sta​jesz sam – mruknę​ła, od​wra​ca​jąc się, by po​zbie​rać upusz​czo​ne książ​ki. Uklę​kła
nie​zdar​nie, bez odro​bi​ny gra​cji, przy wtó​rze gło​śne​go trza​sku ko​lan, przy​po​mi​na​ją​ce​go strze​la​ją​ce
chiń​skie pe​tar​dy. Za​czę​ła wrzu​cać książ​ki na chy​bił tra​fił do ple​ca​ka, na le​żą​ce tam już dwie pacz​ki
chu​s​te​czek hi​gie​nicz​nych, fiol​kę z aspi​ry​ną i jej bie​li​znę, pro​ste ba​weł​nia​ne fi​gi, jak​że róż​ne od tych,
któ​re no​si​ła ku ucie​sze Ha​rol​da. – Masz Lar​ry’ego i Lu​cy. Ty chcesz ich, a oni cie​bie. No, w każ​dym



ra​zie na pew​no Lar​ry cię chce, a prze​cież to jest naj​waż​niej​sze. Lu​cy za​zwy​czaj chce te​go sa​me​go,
co on. Jest ni​czym kal​ka. Wi​dzisz, Joe, mo​ja sy​tu​acja bar​dzo się zmie​ni​ła. To nie mo​ja wi​na, że się tak
sta​ło. Na​praw​dę. Prze​stań pa​trzeć na mnie z ta​kim wy​rzu​tem.

Za​czę​ła za​pi​nać pa​ski ple​ca​ka, ale moc​no trzę​są​ce się rę​ce utrud​nia​ły jej tę czyn​ność. Ci​sza wo​kół
Nadi​ne i chłop​ca za​czę​ła się po​głę​biać i by​ła co​raz bar​dziej nie​przy​jem​na.

Wresz​cie Nadi​ne wsta​ła i za​ło​ży​ła ple​cak.
– Leo – pró​bo​wa​ła nadać gło​so​wi spo​koj​ny, zrów​no​wa​żo​ny ton, ta​ki, ja​kie​go uży​wa​ła w kla​sie

wo​bec nie​grzecz​nych dzie​ci. Bez​sku​tecz​nie. Głos jej się ła​mał, a lek​kie po​trzą​śnię​cie gło​wy, ja​kim
Leo zbył jej wy​mę​czo​ną ty​ra​dę jesz​cze po​gor​szy​ło ca​łą spra​wę. – Nie cho​dzi o Lar​ry’ego i Lu​cy – syk​-
nę​ła zło​wiesz​czo Nadi​ne. – Gdy​by tak by​ło, po​tra​fi​ła​bym to jesz​cze ja​koś zro​zu​mieć. Tyl​ko że tak na​-
praw​dę ty zdra​dzi​łeś mnie dla tej sta​rej, czar​nej ro​pu​chy, mam ra​cję? Dla tej głu​piej sta​ru​chy w jej bu​-
ja​nym fo​te​lu, szcze​rzą​cej w uśmie​chu do ca​łe​go świa​ta sztucz​ne zę​by. Ale te​raz już jej nie ma, więc
po​sta​no​wi​łeś wró​cić do mnie. Co to, to nie, nie ma tak do​brze, sły​szysz? Nic z te​go! Wy​bij to so​bie
z gło​wy!

Joe mil​czał.
– A Lar​ry… bła​ga​łam go… pa​dłam przed nim na ko​la​na… bła​ga​łam go… lecz on po​zo​stał nie​-

prze​jed​na​ny. Był zbyt za​ję​ty od​gry​wa​niem wiel​kie​go męż​czy​zny. Sam wi​dzisz, że nie ma w tym
wszyst​kim mo​jej wi​ny. Ani tro​chę. W ogó​le. Nu​ll. Ze​ro.

Chło​piec pa​trzył na nią bez​na​mięt​nie.
Znów po​czu​ła po​wra​ca​ją​cy strach, po​wo​li lecz nie​uchron​nie za​bi​ja​ją​cy gniew, któ​ry ją tra​wił. Po​-

de​szła ty​łem do drzwi i się​gnąw​szy za sie​bie, na​ma​ca​ła dło​nią klam​kę. W koń​cu ją od​na​la​zła, prze​-
krę​ci​ła i ener​gicz​nym pchnię​ciem otwo​rzy​ła drzwi na oścież. Po​wiew chłod​ne​go po​wie​trza, któ​ry
omiótł jej ra​mio​na, po​dzia​łał na Nadi​ne ko​ją​co i odro​bi​nę ją uspo​ko​ił.

– Idź do Lar​ry’ego – mruknę​ła po​spiesz​nie. – Że​gnaj, ma​ły.
Wy​szła na ga​nek i przez chwi​lę sta​ła na naj​wyż​szym stop​niu scho​dów, usi​łu​jąc się opa​no​wać.

Na​gle przy​szło jej na myśl, że to wszyst​ko mo​gło być tyl​ko złu​dze​niem, wy​wo​ła​nym tra​wią​cy​mi ją
wy​rzu​ta​mi su​mie​nia, po​czu​ciem wi​ny, że opusz​cza​ła chłop​ca, że ka​za​ła Lar​ry’emu zbyt dłu​go na sie​-
bie cze​kać oraz wsty​dem z po​wo​du rze​czy, ja​kich do​pu​ści​ła się z Ha​rol​dem, a prze​cież to był do​pie​ro
po​czą​tek… w nie​da​le​kiej przy​szło​ści cze​ka​ły ją znacz​nie gor​sze rze​czy. Mo​że w do​mu w ogó​le nie
by​ło żad​ne​go chłop​ca. Mo​że był tyl​ko du​chem, zja​wą jak z opo​wia​dań Poe’go, gdzie mar​twe ko​bie​ty
na​wie​dza​ją po śmier​ci swych ob​lu​bień​ców, a na po​są​gu Pal​las Ate​ny moż​na do​strzec zło​wróżb​ną syl​-
wet​kę wiel​kie​go, czar​ne​go kru​ka.

– Noc już by ​ła, pół ​noc zgo ​ła… – wy​szep​ta​ła bez na​my​słu i wy​buch​nę​ła ochry​płym, gar​dło​-
wym śmie​chem, nie​wie​le chy​ba róż​nią​cym się od kra​ka​nia wspo​mnia​ne​go przed chwi​lą kru​ka.

A jed​nak mu​sia​ła mieć pew​ność. Mu​sia​ła to spraw​dzić.
Po​de​szła do okna i zaj​rza​ła do du​że​go po​ko​ju do​mu, któ​ry jesz​cze nie​daw​no na​le​żał do niej.

Miesz​ka​ła w nim, ale ni​gdy na do​bre się tu nie za​do​mo​wi​ła. Czyż jed​nak mo​gło być ina​czej, sko​ro
w każ​dej chwi​li mo​gła go opu​ścić, nie za​bie​ra​jąc ze so​bą wię​cej rze​czy niż mie​ści​ło się w jej ple​ca​ku?
Za​glą​da​jąc do środ​ka, uj​rza​ła za​sło​ny, ta​pe​ty i dy​wan ja​kiejś nie​ży​ją​cej ko​bie​ty, sto​jak do fa​jek jej
nie​ży​ją​ce​go mę​ża oraz plik je​go cza​so​pism spor​to​wych roz​sy​pa​ny na bla​cie sto​li​ka do ka​wy. Fo​to​gra​-
fie nie​ży​ją​cych dzie​ci sto​ją​ce na ob​ra​mo​wa​niu ko​min​ka. A na krze​śle w ką​cie sie​dział chło​piec, syn
ja​kiejś nie​ży​ją​cej mat​ki. Ubra​ny był tyl​ko w slip​ki; sie​dział w bez​ru​chu, tak jak wcze​śniej, jak wte​dy,
gdy…

Nadi​ne rzu​ci​ła się do uciecz​ki, po​ty​ka​jąc się i nie​mal upa​da​jąc, gdy za​ha​czy​ła sto​pą o ni​skie ogro​-
dze​nie z dru​tu roz​cią​gnię​te wo​kół klom​bu, pod oknem, z le​wej stro​ny. Wsko​czy​ła na sio​deł​ko ve​spy
i uru​cho​mi​ła sku​ter. Pierw​szych kil​ka prze​cznic po​ko​na​ła w iście za​wrot​nym tem​pie, wy​ko​nu​jąc kar​-



ko​łom​ny sla​lom mię​dzy sa​mo​cho​da​mi, któ​rych na wą​skich, dru​go​rzęd​nych ulicz​kach wciąż jesz​cze sta​-
ło spo​ro, lecz już po chwi​li za​czę​ła, po​wo​li się uspo​ka​jać. Za​nim do​tar​ła do do​mu Ha​rol​da, w peł​ni od​-
zy​ska​ła nad so​bą kon​tro​lę.

Wie​dzia​ła jed​nak, że przyj​dzie jej, i to już nie​ba​wem, opu​ścić Wol​ną Stre​fę Bo​ul​der. Je​że​li nie
chce po​paść w obłęd, mu​si stąd wy​je​chać.

I to jak naj​szyb​ciej.
 
Spo​tka​nie w Au​dy​to​rium Mun​zin​ge​ra by​ło uda​ne. Na po​czą​tek od​śpie​wa​no po​now​nie hymn na​-

ro​do​wy, ale tym ra​zem więk​szość oczu po​zo​sta​ła su​cha; był to po pro​stu ele​ment cze​goś, co nie​ba​-
wem sta​nie się ry​tu​ałem. Po​wo​ła​no ko​mi​sję do spraw spi​su lud​no​ści, pod prze​wod​nic​twem San​dy
Du Chiens. Wraz z czwór​ką po​moc​ni​ków San​dy na​tych​miast za​czę​ła wę​dro​wać po sa​li, zli​cza​jąc obec​-
nych i od​no​to​wu​jąc na​zwi​ska. Pod ko​niec ze​bra​nia, przy wtó​rze ra​do​snych okrzy​ków i braw oznaj​mi​-
ła, że w Stre​fie prze​by​wa​ło obec​nie osiem​set czter​na​ście osób i obie​ca​ła (jak się oka​za​ło, nie​co zbyt
po​chop​nie), że na na​stęp​ne wal​ne zgro​ma​dze​nie przy​go​tu​je peł​ny spis lud​no​ści wraz z nie​zbęd​ny​mi
da​ny​mi, któ​re mia​ła na​dzie​ję uak​tu​al​niać z ty​go​dnia na ty​dzień, umiesz​cza​jąc w nim w po​rząd​ku al​fa​-
be​tycz​nym na​zwi​ska, wiek, ad​re​sy obec​ne i wcze​śniej​sze oraz za​wo​dy miesz​kań​ców Bo​ul​der. Jak się
oka​za​ło, na​pływ no​wych osób do mia​sta był tak du​ży i tak trud​ny do opa​no​wa​nia, że za​wsze mia​ła
dwa lub trzy ty​go​dnie opóź​nie​nia.

Z ko​lei za​ję​to się spra​wą ka​den​cji ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy. Po kil​ku dość oso​bli​wych pro​po​zy​cjach
(ktoś za​pro​po​no​wał dzie​sięć lat, ktoś in​ny do​ży​wo​cie, Lar​ry zaś za​pro​wa​dził po​rzą​dek na sa​li stwier​-
dza​jąc, że je​go zda​niem brzmi to jak wy​rok, a nie okres spra​wo​wa​nia wła​dzy przez ra​dę miej​ską)
prze​gło​so​wa​no ka​den​cję jed​no​rocz​ną. Har​ry Dun​bar​ton sie​dzą​cy na koń​cu sa​li uniósł dłoń, a Stu
udzie​lił mu gło​su.

Wo​ła​jąc na ca​łe gar​dło, by go usły​sza​no, Har​ry rzu​cił:
– Mo​że oka​zać się, że na​wet rok to za dłu​go. Nie mam nic prze​ciw​ko oso​bom z ko​mi​sji, uwa​żam,

że ro​bi​cie cho​ler​nie do​brą ro​bo​tę – gło​śne okrzy​ki i prze​cią​głe gwiz​dy – ale je​śli na​sza po​pu​la​cja bę​-
dzie roz​ra​stać się w tym tem​pie, to wszyst​ko już nie​ba​wem wy​do​sta​nie się spod kon​tro​li.

Glen uniósł rę​kę. Stu udzie​lił mu gło​su.
– Pa​nie prze​wod​ni​czą​cy, nie by​ło te​go w pro​gra​mie na​sze​go dzi​siej​sze​go ze​bra​nia, ale uwa​żam,

że pan Dun​bar​ton po​czy​nił tu wiel​ce traf​ne spo​strze​że​nie.
„Jesz​cze jak, ły​sy – po​my​ślał Stu – prze​cież sam zwró​ci​łeś na to uwa​gę za​le​d​wie ty​dzień te​mu”.
– Chciał​bym zgło​sić wnio​sek o po​wo​ła​nie Rzą​do​wej Ko​mi​sji Re​pre​zen​tan​tów, aby​śmy mo​gli

wresz​cie przy​wró​cić do dzia​ła​nia po​sta​no​wie​nia kon​sty​tu​cji. Uwa​żam, że sze​fem tej ko​mi​sji po​wi​nien
zo​stać Har​ry Dun​bar​ton. Ja rów​nież chęt​nie do niej przy​stą​pię, je​że​li nikt nie uzna, że by​ło​by
to sprzecz​ne z pra​wem.

Okla​ski.
Sie​dzą​cy w ostat​nim rzę​dzie Ha​rold od​wró​cił się do Nadi​ne i wy​szep​tał jej do ucha:
– Pa​nie i pa​no​wie, roz​po​czy​na​my na​szą pu​blicz​ną se​sję wza​jem​nej ad​o​ra​cji.
Uśmiech​nę​ła się do nie​go lu​bież​nie, z wy​uzda​niem, aż mi​mo​wol​nie za​dy​go​tał.
Przy wtó​rze grom​kich braw Stu zo​stał wy​bra​ny sze​ry​fem Wol​nej Stre​fy.
– Bę​dę pró​bo​wał dać z sie​bie wszyst​ko – po​wie​dział. – Nie​któ​rzy z was, przyj​mu​jąc dziś tak ra​do​-

śnie mo​ją no​mi​na​cję, mo​gą któ​re​goś dnia te​go po​ża​ło​wać, gdy przy​ła​pię ich na ja​kichś ciem​nych
spraw​kach. Sły​szysz mnie, Ri​chie Mof​fat?

Grom​ki śmiech. Ri​chie, któ​ry miał już moc​no w czubie, za​re​cho​tał gar​dło​wo.
– Nie wi​dzę jed​nak po​wo​du, dla​cze​go mie​li​by​śmy mieć w Bo​ul​der ja​kie​kol​wiek pro​ble​my z prze​-



strze​ga​niem pra​wa. Głów​nym za​da​niem sze​ry​fa jest po​wstrzy​my​wa​nie lu​dzi przed wza​jem​nym czy​-
nie​niem so​bie krzyw​dy, a prze​cież nikt z nas te​go nie pra​gnie. Lu​dzie dość się już na​cier​pie​li. To chy​-
ba wszyst​ko, co miał​bym te​raz do po​wie​dze​nia.

Ze​bra​ni urzą​dzi​li mu dłu​gą owa​cję.
– Prze​cho​dzi​my do ko​lej​ne​go punk​tu po​rząd​ku dzien​ne​go – oznaj​mił Stu. – Jest on po​nie​kąd zwią​-

za​ny z po​przed​nim. Po​trze​bu​je​my oko​ło pię​ciu lu​dzi, któ​rzy utwo​rzą wy​dział ochro​ny pra​wa, w prze​-
ciw​nym ra​zie czuł​bym się tro​chę nie​swo​jo, gdy​by przy​szło mi kie​dy​kol​wiek po​słać ko​goś za krat​ki.
Czy ktoś chciał​by zgło​sić czy​jąś kan​dy​da​tu​rę?

– Mo​że Sę​dzie​go? – do​bie​gło z koń​ca sa​li.
– Tak, tak, Sę​dzie​go! – roz​le​gły się ko​lej​ne gło​sy.
Lu​dzie za​czę​li od​wra​cać gło​wy, spo​dzie​wa​jąc się uj​rzeć, jak Sę​dzia wsta​je i w ty​po​wy dla sie​bie,

barw​ny spo​sób przyj​mu​je no​mi​na​cję; ten i ów szep​tem przy​po​mniał są​sia​do​wi o tym, jak Sę​dzia traf​-
ną uwa​gą o la​ta​ją​cych ta​ler​zach do​ciął na jed​nym ze spo​tkań pew​ne​mu na​dę​te​mu bufo​no​wi. Od​kła​-
da​no ulot​ki z pro​gra​mem ze​bra​nia, lu​dzie chcie​li mieć wol​ne rę​ce, by móc na​gro​dzić Sę​dzie​go okla​-
ska​mi.

Stu ze smut​kiem spoj​rzał na po​sęp​ne​go Gle​na, ktoś z ko​mi​sji po​wi​nien to prze​wi​dzieć.
– Nie ma go na sa​li – po​wie​dział ktoś.
– Kto go wi​dział? – za​py​ta​ła zde​ner​wo​wa​na Lu​cy Swann.
Lar​ry zer​k​nął na nią z uko​sa, lecz ona wciąż roz​glą​da​ła się po sa​li, wy​pa​tru​jąc Sę​dzie​go.
– Ja.
Tłum za​czął szem​rać, gdy Ted​dy We​izak wstał ze swo​je​go fo​te​la, ner​wo​wo czysz​cząc ban​da​ną

szkła oku​la​rów w sta​lo​wych opraw​kach.
– Gdzie?
– Gdzie go wi​dzia​łeś, Ted​dy?
– Czy był w mie​ście?
– Co ro​bił?
Ted​dy We​izak sku​lił się, jak​by pró​bu​jąc bro​nić się fi​zycz​nie przed la​wi​ną py​tań.
Stu wal​nął młot​kiem w pul​pit i krzyk​nął:
– Ci​sza na sa​li! Pro​szę o spo​kój!
– Wi​dzia​łem go dwa dni te​mu – od​parł Ted​dy. – Sie​dział za kół​kiem land-ro​ve​ra. Po​wie​dział, że

wy​bie​ra się na je​den dzień do De​nver. Nie mó​wił, po co. Tro​chę z tej oka​zji po​żar​to​wa​li​śmy. Wy​da​-
wał się być w wy​śmie​ni​tym na​stro​ju. To wszyst​ko, co wiem. – Usiadł za​czer​wie​nio​ny jak bu​rak, przez
ca​ły czas za​cie​kle czysz​cząc szkła oku​la​rów.

Stu znów po​pro​sił o ci​szę.
– Przy​kro mi, Sę​dzia jest nie​obec​ny. Są​dzę, że był​by ide​al​nym kan​dy​da​tem, ale sko​ro go nie ma,

pro​szę o in​ne no​mi​na​cje. Cze​kam.
– Nie, prze​cież nie mo​że​my tak te​go zo​sta​wić! – za​pro​te​sto​wa​ła Lu​cy, podry​wa​jąc się z miej​sca.

Mia​ła na so​bie ob​ci​sły, dżin​so​wy kom​bi​ne​zon, któ​ry sku​pił na so​bie wzrok więk​szo​ści obec​nych
na sa​li męż​czyzn. – Sę​dzia Far​ris to prze​cież sta​ru​szek. A je​śli w De​nver za​cho​ro​wał i nie mo​że wró​cić?

– Lu​cy – rzekł Stu. – De​nver to wiel​kie mia​sto.
Na sa​li za​pa​dła ci​sza. Lu​cy usia​dła. By​ła bla​da jak płót​no. Lar​ry ob​jął ją ra​mie​niem. Lu​cy spoj​-

rza​ła mu w oczy, a Lar​ry na​tych​miast od​wró​cił wzrok.
Zgło​szo​no nie​śmia​ły wnio​sek, by po​wo​ła​nie wy​dzia​łu ochro​ny pra​wa odło​żyć do po​wro​tu Sę​dzie​-

go, ale po dwu​dzie​sto​mi​nu​to​wej dys​ku​sji zo​stał oba​lo​ny.
W gru​pie dok​to​ra Ri​chard​so​na do​tarł do Bo​ul​der jesz​cze je​den praw​nik, dwu​dzie​sto​sze​ścio​la​tek



na​zwi​skiem Al Bun​dell. Kie​dy zgło​szo​no je​go kan​dy​da​tu​rę na sze​fa wy​dzia​łu, przy​jął ją skwa​pli​wie,
wy​ra​ża​jąc ci​chą na​dzie​ję, że jesz​cze co naj​mniej przez mie​siąc nikt w mie​ście nie po​peł​ni żad​ne​go po​-
waż​niej​sze​go prze​stęp​stwa, ty​le bo​wiem Al po​trze​bo​wał cza​su na zor​ga​ni​zo​wa​nie spraw​ne​go sys​te​-
mu są​dow​ni​cze​go. Sę​dzia Far​ris jed​no​gło​śnie zo​stał po​wo​ła​ny na człon​ka ko​mi​sji in ab ​sen ​tia.

Brad Kitch​ner wy​glą​dał na moc​no zde​ner​wo​wa​ne​go, gdy bla​dy i spo​co​ny, w idio​tycz​nym gar​ni​-
tu​rze i pod kra​wa​tem pod​cho​dził do po​dium. W pew​nym mo​men​cie upu​ścił kart​ki z przy​go​to​wa​ną tre​-
ścią swo​je​go wy​stą​pie​nia, po​zbie​rał je w nie​wła​ści​wej ko​lej​no​ści i ko​niec koń​ców po​wie​dział tyl​ko,
że naj​praw​do​po​dob​niej dru​gie​go lub trze​cie​go wrze​śnia uda się im przy​wró​cić w Bo​ul​der za​si​la​nie.
A przy​naj​mniej ta​ką mie​li na​dzie​ję.

Je​go sło​wa na​gro​dzo​no ist​ną bu​rzą okla​sków i okrzy​ków ra​do​ści, któ​re do​da​ły mu otu​chy i po​-
zwo​li​ły zejść z po​dium z god​no​ścią, a na​wet z odro​bi​ną du​my.

Na​stęp​ny był Chad Nor​ris. Stu wy​ja​śnił póź​niej Fran​nie, że Chad pod​szedł do spra​wy we wła​ści​-
wy spo​sób. Grze​ba​li zmar​łych z czy​stej przy​zwo​ito​ści, bo tak by​ło trze​ba, nikt z miesz​kań​ców Bo​ul​der
nie czuł​by się na​praw​dę do​brze i spo​koj​nie, do​pó​ki ten po​nu​ry obo​wią​zek nie zo​stał na​le​ży​cie wy​peł​-
nio​ny. Do​pie​ro wte​dy ży​cie bę​dzie mo​gło po​to​czyć się da​lej, a je​że​li uda się im skoń​czyć przed na​dej​-
ściem je​sien​nej sło​ty, to tym le​piej. Po​pro​sił o kil​ku no​wych ochot​ni​ków. Zgło​si​ło się trzy tu​zi​ny męż​-
czyzn. Na ko​niec Chad po​pro​sił wszyst​kich człon​ków swo​je​go ze​spo​łu „ko​pa​czy” (jak ich na​zy​wał),
aby wsta​li i ukło​ni​li się.

Ha​rold Lau​der pod​niósł się z fo​te​la tyl​ko na mo​ment i za​raz zno​wu usiadł, po za​koń​cze​niu ze​bra​-
nia zaś wie​le osób w roz​mo​wach chwa​li​ło go za in​te​li​gen​cję, pra​co​wi​tość, od​da​nie i nie​zwy​kłą
skrom​ność. Ha​rold chciał jak naj​szyb​ciej usiąść na fo​te​lu, po​nie​waż Nadi​ne przez ca​ły czas szep​ta​ła
mu do ucha i je​dy​ną roz​sąd​ną rze​czą, ja​ka na​su​wa​ła mu się w tej sy​tu​acji, to wstać, ukło​nić się ener​-
gicz​nie i wró​cić na miej​sce. W kro​czu je​go spodni po​ja​wi​ła się bar​dzo wy​raź​na wy​pu​kłość.

Kie​dy Nor​ris zszedł z po​dium, je​go miej​sce za​jął Ralph Brent​ner. Oznaj​mił wszyst​kim, że wresz​-
cie ma​ją praw​dzi​we​go le​ka​rza. Geo​r​ge Ri​chard​son wstał (po​wi​ta​no go bra​wa​mi; Ri​chard​son uniósł
obie rę​ce w gó​rę z pal​ca​mi wska​zu​ją​cy​mi i środ​ko​wy​mi uło​żo​ny​mi na kształt li​te​ry V, co spo​tka​ło się
z jesz​cze go​ręt​szą owa​cją tłu​mu) i grom​kim gło​sem oświad​czył, że w naj​bliż​szych dniach spo​dzie​wa
się przy​by​cia do mia​sta ko​lej​nych sześć​dzie​się​ciu osób.

– Wra​ca​my do po​rząd​ku dzien​ne​go – rzekł Stu. Po​wiódł wzro​kiem po twa​rzach ze​bra​nych. –
Chciał​bym, aby znów do po​dium po​de​szła San​dy Du Chiens i po​wie​dzia​ła, ile do​kład​nie ma​my osób
na sa​li, wpierw jed​nak pra​gnę za​py​tać, czy są jesz​cze ja​kieś spra​wy, któ​re po​win​ni​śmy omó​wić
na dzi​siej​szym zgro​ma​dze​niu?

Cze​kał. W tłu​mie do​strzegł twa​rze Gle​na, Sue Stern, Lar​ry’ego, Nic​ka i oczy​wi​ście Fran​nie. Wy​-
glą​da​li na po​de​ner​wo​wa​nych. Je​śli ktoś miał​by pod​jąć te​mat Flag​ga i te​go, co ko​mi​sja po​win​na
uczy​nić w związ​ku z nim, to wła​śnie te​raz. Ale nikt się nie ode​zwał. Na sa​li pa​no​wa​ła głu​cha ci​sza.
Po pięt​na​stu se​kun​dach Stu od​dał głos San​dy, któ​ra, jak za​wsze peł​na kla​sy, ze swa​dą za​koń​czy​ła ze​-
bra​nie. Gdy lu​dzie za​czę​li opusz​czać au​dy​to​rium, Stu po​my​ślał: „Cóż, zno​wu się nam uda​ło”.

Po ze​bra​niu po​de​szło do nie​go kil​ka osób, by mu po​gra​tu​lo​wać, wśród nich był no​wy dok​tor.
– Świet​nie się pan spi​sał, sze​ry​fie – rzekł Ri​chard​son, a Stu przez mo​ment miał chęć obej​rzeć się

przez ra​mię, aby spraw​dzić, do ko​go le​karz skie​ro​wał te sło​wa. I na​gle so​bie przy​po​mniał. Wraz z tą
świa​do​mo​ścią po​czuł ogar​nia​ją​cy go lęk. On stró​żem pra​wa? Prze​cież był oszu​stem.

„Rok – po​wie​dział so​bie w du​chu. – Rok i ani dnia dłu​żej”. Mi​mo to na​dal był prze​ra​żo​ny.
Stu, Fran, Sue Stern i Nick wra​ca​li wspól​nie do cen​trum, sły​chać by​ło wy​raź​ny od​głos ich kro​ków

na be​to​no​wym chod​ni​ku, kie​dy prze​cho​dzi​li przez uni​wer​sy​tec​ki kam​pus w stro​nę Broadway. Mi​ja​ły
ich po​je​dyn​cze oso​by i grup​ki roz​ma​wia​ją​cych mię​dzy so​bą lu​dzi wra​ca​ją​cych do do​mu. Do​cho​dzi​ło
wpół do dwu​na​stej.



– Chłod​no dziś – po​wie​dzia​ła Fran. – Ża​łu​je, że oprócz swe​tra nie wzię​łam jesz​cze kurt​ki.
Nick po​ki​wał gło​wą. Je​mu rów​nież by​ło zim​no. Wie​czo​ry w Bo​ul​der za​wsze na​le​ża​ły do chłod​-

nych, dziś jed​nak nie by​ło wię​cej niż pięć​dzie​siąt stop​ni Fah​ren​he​ita. Jesz​cze jed​no wy​raź​ne przy​po​-
mnie​nie, że to dziw​ne i prze​ra​ża​ją​ce la​to zbli​ża​ło się ku koń​co​wi. Nie po raz pierw​szy po​ża​ło​wał, że
Bóg Mat​ki Aba​ga​il, czy kim​kol​wiek by​ła ta isto​ta, nie wy​bra​ła dla nich in​ne​go miej​sca zbiór​ki, jak
choć​by Mia​mi czy No​wy Or​le​an. Choć, je​że​li się nad tym za​sta​no​wić, wca​le nie mu​sia​ło tam być tak
wspa​nia​le. Du​ża wil​got​ność… spo​re opa​dy… i wie​le ciał. W Bo​ul​der by​ło przy​naj​mniej su​cho.

– Omal nie wpa​dłem w pa​ni​kę, gdy no​mi​no​wa​li Sę​dzie​go do wy​dzia​łu ochro​ny pra​wa – po​wie​-
dział Stu. – Na​le​ża​ło się te​go spo​dzie​wać. Po​win​ni​śmy to prze​wi​dzieć.

Fran​nie po​ki​wa​ła gło​wą, a Nick po​spiesz​nie na​pi​sał na jed​nej z kar​tek: „Ja​sne. Znik​nię​cie To​ma
i Day​ny też za​uwa​żą. Trze​ba o tym pa​mię​tać”.

– Są​dzisz, że za​czną coś po​dej​rze​wać? – za​py​tał Stu.
Nick ski​nął gło​wą. „Bę​dą się za​sta​na​wiać, czy w rze​czy​wi​sto​ści nie uda​li się na za​chód, czy nie

wy​bra​li Je​go”.
Za​sta​na​wia​li się nad tym przez chwi​lę, pod​czas gdy Nick wy​rwał za​pi​sa​ną kart​kę z blocz​ku i spa​-

lił, uży​wa​jąc bu​ta​no​wej za​pal​nicz​ki.
– Nie​do​brze – mruknął Stu. – A co wy o tym my​śli​cie?
– On ma ra​cję – po​tak​nę​ła po​sęp​nie Sue. – Ale co lu​dzie mie​li​by so​bie po​my​śleć w ta​kiej sy​tu​acji?

Że Sę​dzia Far​ris wy​brał się do Far Roc​ka​way że​by po​jeź​dzić na dia​bel​skim mły​nie?
– Mie​li​śmy szczę​ście, że unik​nę​li​śmy dzi​siej​sze​go wie​czo​ru za​go​rza​łej dys​ku​sji o tym, co dzie​je się

obec​nie na za​cho​dzie – ode​zwa​ła się Fran.
„To fakt – na​pi​sał Nick. – Na​stęp​nym ra​zem chy​ba już się od te​go nie wy​mi​ga​my. Wła​śnie dla​te​-

go chciał​bym od​ro​czyć ko​lej​ne wal​ne zgro​ma​dze​nie na tak dłu​go, jak to moż​li​we. Po​wiedz​my, że od​-
by​ło​by się za trzy ty​go​dnie. Mo​że pięt​na​ste​go wrze​śnia?”

– Zdo​ła​my je od​ro​czyć, je​śli Brad przy​wró​ci w mie​ście za​si​la​nie – od​rze​kła Sue.
– Chy​ba mu się to uda – po​wie​dział Stu.
– Idę do do​mu – oznaj​mi​ła Sue. – Ju​tro wiel​ki dzień. Day​na wy​jeż​dża. Bę​dę jej to​wa​rzy​szyć aż

do Co​lo​ra​do Sprin​gs.
– Sue, czy uwa​żasz, że to bez​piecz​ne? – spy​ta​ła Fran.
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Na pew​no bez​piecz​niej​sze dla niej niż dla mnie.
– Jak to przy​ję​ła? – za​py​ta​ła Fran.
– Cóż, to dość nie​zwy​kła dziew​czy​na. W col​le​ge’u bar​dzo in​te​re​so​wa​ła się spor​tem. Naj​bar​dziej

lu​bi​ła te​nis i pły​wa​nie, choć pró​bo​wa​ła prak​tycz​nie wszyst​kie​go. Uczęsz​cza​ła do col​le​ge’u w Geo​r​gii,
gdzie miesz​ka​ła na kam​pu​sie, ale przez pierw​sze dwa la​ta krę​ci​ła ze swo​im chło​pa​kiem z li​ceum.

To był wiel​ki mię​śniak, cho​dzą​cy na co dzień w ra​mo​ne​sce, zna​cie ten typ: „Ja-Ta​rzan, ty-Ja​ne,
więc szo​ruj do kuch​ni, bo two​je miej​sce jest przy ga​rach”. W koń​cu jed​nak ko​le​żan​ka z po​ko​ju, dziew​-
czy​na rzec by moż​na dość po​pu​lar​na i fry​wol​na, za​cią​gnę​ła ją na pa​rę spo​tkań gru​py ko​biet wy​zwo​lo​-
nych.

– Po​dej​rze​wam, że Day​na oka​za​ła się jesz​cze bar​dziej wy​zwo​lo​na od swo​jej ko​le​żan​ki – ode​zwa​-
ła się Fran.

– Naj​pierw zo​sta​ła li​ber​tyn​ką, a po​tem les​bij​ką – do​da​ła Sue.
Stu osłu​piał. Fran​nie spoj​rza​ła na nie​go z wy​ra​zem roz​ba​wie​nia na twa​rzy.
– Chodź do mnie, złot​ko – po​wie​dzia​ła. – Szczę​ka ci opa​dła, trze​ba przy​krę​cić śrub​kę.
Stu za​mknął usta tak ener​gicz​nie, że aż zgrzyt​nął zę​ba​mi.



Sue mó​wi​ła da​lej:
– Jed​no​cze​śnie pu​ści​ła w trą​bę swo​je​go chło​pa​ka-tro​glo​dy​tę. Ze​rwa​ła z nim, ale on nie mógł się

z tym po​go​dzić. Któ​re​goś dnia ca​ły w ner​wach zja​wił się u niej z pi​sto​le​tem w dło​ni. Day​na roz​bro​iła
go bły​ska​wicz​nie. Twier​dzi, że to był naj​więk​szy punkt zwrot​ny w ca​łym jej ży​ciu. Wy​zna​ła mi, że za​-
wsze zda​wa​ła so​bie spra​wę, iż by​ła od nie​go sil​niej​sza i zręcz​niej​sza – czu​ła to IN​STYNK​TOW​NIE –
ale prze​ko​na​ła się o tym do​pie​ro, gdy to zro​bi​ła.

– Chcesz po​wie​dzieć, że ona nie​na​wi​dzi fa​ce​tów – za​py​tał Stu, bacz​nie przy​glą​da​jąc się Su​san
Stern.

Sue po​krę​ci​ła gło​wą.
– Jest te​raz bi.
– Bi? – mruknął z po​wąt​pie​wa​niem Stu.
– Lu​bi to ro​bić za​rów​no z męż​czy​zna​mi, jak i z ko​bie​ta​mi, Stu​ar​cie. Mam jed​nak na​dzie​ję, że

po tym, co usły​sza​łeś, nie ze​chcesz do​dać do ogól​nie przy​ję​te​go de​ka​lo​gu zwią​za​ne​go z tym, jesz​cze
jed​ne​go, je​de​na​ste​go przy​ka​za​nia.

– Zmar​twień mi nie bra​ku​je, nie mu​szę na do​kład​kę za​wra​cać so​bie gło​wy tym, kto z kim sy​pia –
od​bur​k​nął i wszy​scy wy​buch​nę​li śmie​chem. – Za​da​łem to py​ta​nie, gdyż nie chcę, by któ​ra​kol​wiek
z wy​sy​ła​nych na za​chód osób po​trak​to​wa​ła to ja​ko kru​cja​tę. Oni ma​ją iść na prze​szpie​gi, a nie wal​-
czyć. Ma​ją być ob​ser​wa​to​ra​mi, nie par​ty​zan​ta​mi. To za​da​nie nie dla lwa, lecz dla li​sa.

– Day​na wie o tym do​sko​na​le – od​rze​kła Su​san. – Fran za​py​ta​ła, ja​ka by​ła jej re​ak​cja, gdy do​-
wie​dzia​ła się, że po​da​łam jej kan​dy​da​tu​rę do udzia​łu w tej mi​sji. Uwa​żam, że przy​ję​ła to bar​dzo do​-
brze. Po pierw​sze przy​po​mnia​ła mi, że gdy​by​śmy zo​sta​ły z tam​ty​mi męż​czy​zna​mi… pa​mię​tasz ich, Stu?

Red​man po​ki​wał gło​wą.
– Gdy​by​śmy z ni​mi zo​sta​ły, al​bo by nas po​za​bi​ja​li al​bo wy​wieź​li na za​chód, po​nie​waż tam wła​-

śnie je​cha​li… w każ​dym ra​zie, gdy by​li na ty​le trzeź​wi, że mo​gli od​czy​ty​wać zna​ki dro​go​we. Do​da​ła,
że już od pew​ne​go cza​su za​sta​na​wia​ła się nad swo​ją po​zy​cją w Stre​fie i że naj​wy​raź​niej jej czas tu​taj
do​biegł koń​ca. Po​za tym po​wie​dzia​ła…

– Tak? – wtrą​ci​ła Fran.
– …że po​sta​ra się wró​cić – do​koń​czy​ła z pew​nym wa​ha​niem Sue.
Co jesz​cze po​wie​dzia​ła Day​na Jur​gens, po​zo​sta​ło tyl​ko po​mię​dzy ni​mi i nie by​ło prze​zna​czo​ne na​-

wet do wia​do​mo​ści człon​ków ko​mi​sji. Day​na wy​bie​ra​ła się na za​chód z dzie​się​cio​ca​lo​wym sprę​ży​-
now​cem przy​pię​tym do prze​dra​mie​nia w spe​cjal​nej po​chwie. Je​den szyb​ki ruch nad​garst​kiem i au​to​-
mat wy​zwa​lał nóż, a jej dłoń zy​ski​wa​ła szó​sty, dłu​gi, obosiecz​ny, sta​lo​wy pa​lec. Czu​ła, że więk​szość
z nich (to zna​czy męż​czyź​ni) nie zdo​ła​ła​by te​go zro​zu​mieć.

„Je​że​li jest na​praw​dę wiel​kim dyk​ta​to​rem, to za​pew​ne trzy​ma wszyst​ko że​la​zną rę​ką. Gdy​by
go za​bra​kło, pra​wie na pew​no tam​ci za​czę​li​by wal​czyć i spie​rać się mię​dzy so​bą. Gdy​by umarł, mo​gło​-
by to sta​no​wić po​czą​tek koń​ca dla nich wszyst​kich. A je​śli uda mi się do nie​go zbli​żyć, Su​sie, le​piej
że​by miał przy so​bie swo​je​go Dia​bła Stró​ża”.

„Day​na, oni cię za​bi​ją”.
„Mo​że tak. A mo​że nie. Kto, wie, mo​że war​to za​pła​cić ta​ką ce​nę za moż​li​wość zo​ba​cze​nia, jak je​-

go fla​ki wy​le​wa​ją się na pod​ło​gę”.
Su​san mo​gła​by ją za​pew​ne po​wstrzy​mać, ale na​wet nie pró​bo​wa​ła. Za​do​wo​li​ła się tyl​ko za​pew​-

nie​niem ze stro​ny Day​ny, że bę​dzie trzy​mać się ory​gi​nal​ne​go pla​nu, chy​ba że nada​rzy się jej ide​al​na,
je​dy​na w swo​im ro​dza​ju oka​zja.

Day​na Jur​gens po​wie​dzia​ła, że nie zro​bi nic nie​roz​sąd​ne​go, a Sue ode​tchnę​ła prze​ko​na​na, że jej
przy​ja​ciół​ka ra​czej nie zdo​ła zro​bić użyt​ku ze swe​go sprę​ży​now​ca. Flagg na pew​no bę​dzie do​brze
strze​żo​ny. Mi​mo to po trzech dniach, od​kąd w roz​mo​wie z Day​ną za​pro​po​no​wa​ła jej uda​nie się na za​-



chód na prze​szpie​gi, wciąż jesz​cze mia​ła kło​po​ty z za​śnię​ciem.
– No, cóż – po​wie​dzia​ła do po​zo​sta​łych. – Idę do do​mu. Po​ra się zdrzem​nąć. Do​bra​noc wszyst​kim.
Ode​szła z dłoń​mi wci​śnię​ty​mi w kie​sze​nie gru​bej, woj​sko​wej kurt​ki.
– Mam wra​że​nie, że się po​sta​rza​ła – po​wie​dział Stu.
Nick na​pi​sał coś na kart​ce, po czym od​wró​cił blo​czek, aby wszy​scy mo​gli prze​czy​tać.
Na bia​łej kart​ce wid​nia​ły czte​ry krót​kie sło​wa: „Tak jak my wszy​scy”.
Na​stęp​ne​go dnia, w dro​dze do elek​trow​ni, Stu uj​rzał Su​san i Day​nę ja​dą​ce na mo​to​cy​klach

wzdłuż Ca​ny​on Bo​ulevard. Po​ma​chał do nich i obie przy​sta​nę​ły. Stwier​dził, że jesz​cze ni​gdy Day​na
nie wy​glą​da​ła tak uro​czo. Wło​sy mia​ła scze​sa​ne do ty​łu i prze​wią​za​ne ja​sno​zie​lo​ną, jedwab​ną
wstąż​ką. No​si​ła skó​rza​ną kurt​kę, dżin​sy i ba​weł​nia​ną ko​szu​lę w kra​tę. Do sio​deł​ka z ty​łu mia​ła przy​-
troczo​ną ka​ri​ma​tę.

– Stu​art! – za​wo​ła​ła i po​ma​cha​ła do nie​go z uśmie​chem.
„Les​bij​ka?” – po​my​ślał z po​wąt​pie​wa​niem.
– Jak ro​zu​miem wy​bie​rasz się na ma​łą prze​jażdż​kę – po​wie​dział pół​gło​sem.
– Ow​szem. I w ogó​le mnie nie wi​dzia​łeś.
– To się wie – mruknął Stu. – Za​pa​lisz?
Day​na wzię​ła jed​ne​go mar​l​bo​ro i osło​ni​ła dłoń​mi za​pał​kę, gdy po​dał jej ogień.
– Uwa​żaj na sie​bie, ma​leń​ka.
– Nie ma spra​wy.
– I wróć.
– Mam na​dzie​ję.
Spoj​rze​li na sie​bie na​wza​jem w ten sło​necz​ny po​ra​nek, pod sam ko​niec la​ta.
– Opie​kuj się Fran​nie, wiel​ko​lu​dzie.
– Na pew​no.
– I ja​ko sze​ryf nie rób z sie​bie kow​bo​ja za bar​dzo.
– O to mo​żesz być spo​koj​na.
Wy​rzu​ci​ła pa​pie​ro​sa:
– I co po​wiesz, Sue?
Su​san ski​nę​ła gło​wą, wrzu​ci​ła bieg i uśmiech​nę​ła się z wy​mu​sze​niem.
– Day​na?
Spoj​rza​ła na nie​go. Stu po​ca​ło​wał ją de​li​kat​nie w usta.
– Po​wo​dze​nia.
Uśmiech​nę​ła się.
– Nie wiesz, że aby po​dzia​ła​ło, mu​sisz to zro​bić dwa ra​zy?
Po​ca​ło​wał ją jesz​cze raz, tym ra​zem wol​niej i z uczu​ciem. „Les​bij​ka?” – po​my​ślał po​now​nie.
– Fran​nie to ma szczę​ście – rze​kła Day​na. – I mo​żesz mnie za​cy​to​wać.
Uśmie​cha​jąc się z lek​kim za​że​no​wa​niem, Stu cof​nął się kil​ka kro​ków, nie wie​dział, co od​po​wie​-

dzieć. Dwie prze​czni​ce da​lej przez skrzy​żo​wa​nie prze​to​czy​ła się z ło​sko​tem jed​na z wiel​kich, po​ma​rań​-
czo​wych cię​ża​ró​wek służ​by po​grze​bo​wej. By​ło to ni​czym zły omen i prze​ła​ma​ło czar tej no​stal​gicz​nej
chwi​li.

– Ru​szaj​my, ma​ła – za​de​cy​do​wa​ła sta​now​czo Day​na. – Po​ra się za​ba​wić.
Od​je​cha​ły, a Stu​art Red​man stał na chod​ni​ku, od​pro​wa​dza​jąc je wzro​kiem.
Sue Stern wró​ci​ła dwa dni póź​niej. Po​wie​dzia​ła, że ob​ser​wo​wa​ła jak Day​na od​jeż​dża z Co​lo​ra​do

Sprin​gs na za​chód, do​pó​ki cał​kiem nie stra​ci​ła jej z oczu. Po​tem tro​chę pła​ka​ła. Sue pierw​szą noc spę​-



dzi​ła w Mo​nu​ment i nad ra​nem obu​dzi​ło ją ci​che po​pi​ski​wa​nie do​cho​dzą​ce, jak wszyst​ko wska​zy​wa​-
ło, z prze​pu​stu pod wiej​ską dro​gą, gdzie obo​zo​wa​ła.

Wresz​cie zdo​by​ła się na od​wa​gę i po​świe​ci​ła la​tar​ką w głąb kar​bo​wa​nej ru​ry, gdzie uj​rza​ła wy​-
chu​dzo​ne i cał​kiem roz​dy​go​ta​ne szcze​nię. Mo​gło mieć ja​kieś pół ro​ku. Cof​nę​ło się, gdy chcia​ła go do​-
tknąć, a rura by​ła zbyt wą​ska, by Sue mo​gła do niej wpeł​znąć. Osta​tecz​nie po​je​cha​ła do Mo​nu​ment,
wła​ma​ła się do tam​tej​sze​go skle​pu spo​żyw​cze​go i wró​ci​ła przed świ​tem z ple​ca​kiem peł​nym psich
sma​ko​ły​ków. Speł​ni​ły swo​je za​da​nie. Te​raz szcze​nię je​cha​ło tuż przy niej, sie​dząc wy​god​nie w jed​nej
ze skó​rza​nych to​reb za​mo​co​wa​nych przy sio​deł​ku BSA.

Dick El​lis na wi​dok szcze​nię​cia omal nie wpadł w eks​ta​zę. Oka​za​ło się, że by​ła to suka ra​sy se​ter
ir​landz​ki, czy​stej krwi lub z lek​ką do​miesz​ką, co jed​nak nie mia​ło te​raz więk​sze​go zna​cze​nia. Kie​dy
podro​śnie Ko​jak z pew​no​ścią ze​chce bli​żej się z nią za​przy​jaź​nić. Wia​do​mo​ści ro​ze​szły się po Stre​fie
lo​tem bły​ska​wi​cy i te​go dnia eks​cy​tu​ją​cy te​mat psie​go Ada​ma i Ewy sku​tecz​nie wy​parł z umy​słów
wszyst​kich miesz​kań​ców nie​po​ko​ją​ce my​śli o lo​sie Mat​ki Aba​ga​il. Su​san Stern z dnia na dzień sta​ła
się nie​mal bo​ha​ter​ką, nikt jed​nak nie za​py​tał ani nie za​sta​na​wiał się, co mo​gła ro​bić owej no​cy
w Mo​nu​ment, o dzień dro​gi na po​łu​dnie od Bo​ul​der.

Stu pa​mię​tał jed​nak przede wszyst​kim tam​ten po​ra​nek, kie​dy dwie ko​bie​ty wy​je​cha​ły z Bo​ul​der
i kie​dy on sam dłu​go, z prze​ję​ciem od​pro​wa​dzał je wzro​kiem ku zjaz​do​wi De​nver-Bo​ul​der. Nikt bo​-
wiem w Stre​fie nie uj​rzał już wię​cej Day​ny Jur​gens.

Dwu​dzie​ste​go siód​me​go sierp​nia, pra​wie zmierzch, na nie​bie błysz​czy pla​ne​ta We​nus.
Nick, Ralph, Lar​ry i Stu sie​dzie​li na stop​niach przed do​mem To​ma Cul​le​na. Tom ba​wił się

na traw​ni​ku, z en​tu​zja​zmem i grom​kim po​hu​ki​wa​niem roz​gry​wa​jąc moc​no uprosz​czo​ną par​tyj​kę kry​-
kie​ta.

„Już czas” – na​pi​sał Nick.
Stu za​py​tał pół​gło​sem, czy bę​dą mu​sie​li zno​wu go za​hip​no​ty​zo​wać, na co Nick tyl​ko po​krę​cił gło​-

wą.
– To do​brze – mruknął Ralph. – Chy​ba już bym się te​go nie pod​jął. Tom! – za​wo​łał do​no​śnie. –

Hej, Tom​my! Po​dejdź tu! Chodź do nas!
Tom na​tych​miast przy​biegł, uśmie​cha​jąc się od ucha do ucha.
– Tom​my, czas na cie​bie – rzekł Ralph. – Po​ra, że​byś ru​szył w dro​gę.
Uśmiech To​ma przy​gasł. Do​pie​ro te​raz za​uwa​żył, że zro​bi​ło się już ciem​no.
– Iść? Te​raz? Sło​wo da​ję, nic z te​go! Kie​dy ro​bi się ciem​no, Tom idzie spać. K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy

ty​le, co spać. Do łóż​ka. Tom nie lu​bi być po zmro​ku po​za do​mem. Z po​wo​du Czar​ne​go Lu​da. Tom…
Tom…

Za​milkł. Po​zo​sta​li spoj​rze​li na nie​go nie​pew​nie. Mil​cze​nie To​ma prze​dłu​ża​ło się. Wresz​cie prze​mó​-
wił… wy​rwał się z chwi​lo​we​go od​rę​twie​nia, ale nie w ta​ki spo​sób jak za​zwy​czaj. To nie by​ła gwał​-
tow​na re​ani​ma​cja, ży​cio​daj​ny stru​mień wpły​wa​ją​cy do żył, lecz po​wol​ny pro​ces pe​łen wa​ha​nia i bo​-
le​sne​go smut​ku.

– Na za​chód? – za​py​tał. – Już po​ra, że​bym wy​ru​szył na za​chód, tak? To ta po​ra?
Stu po​ło​żył mu rę​kę na ra​mie​niu.
– Tak, Tom. Oczy​wi​ście, je​że​li mo​żesz to zro​bić.
– Wy​ru​szyć w dro​gę.
Ralph wy​dał z sie​bie zdu​szo​ny dźwięk przy​po​mi​na​ją​cy szloch i znik​nął za do​mem. Tom naj​wy​raź​-

niej w ogó​le te​go nie za​uwa​żył. Wo​dził wzro​kiem po​mię​dzy Stu a Nic​kiem.
– Iść no​cą. Spać w dzień. I zo​ba​czyć sło​nia – do​dał po​wo​li w bla​sku za​cho​dzą​ce​go słoń​ca.
Nick ski​nął gło​wą.



Lar​ry przy​niósł ple​cak To​ma le​żą​cy do​tąd obok scho​dów. Tom wol​no, jak we śnie, na​ło​żył go i
po​pra​wił pa​ski na ra​mio​nach.

– Mu​sisz na sie​bie uwa​żać, Tom – rzekł ochry​ple Lar​ry, czu​jąc, jak coś ści​ska go w gar​dle.
– Uwa​żać, tak. Sło​wo da​ję, tak.
Stu za​sta​na​wiał się przez chwi​lę, czy po​win​ni dać rów​nież To​mo​wi na​miot „je​dyn​kę”, ale osta​tecz​-

nie uznał, że nie. Tom Cul​len i tak nie umiał​by go roz​bić.
– Nick – wy​szep​tał Tom. – Czy na​praw​dę mu​szę to zro​bić?
Nick ob​jął go ra​mie​niem i po​wo​li ski​nął gło​wą.
– W po​rząd​ku.
– Trzy​maj się tej wiel​kiej czte​ro​pa​smo​wej au​to​stra​dy, Tom – po​wie​dział Stu. – Tej z licz​bą 70.

Ralph pod​wie​zie cię mo​to​rem do miej​sca, skąd wy​ru​szysz.
– Tak, Ralph. – Prze​rwał.
Ralph wła​śnie wró​cił zza do​mu. Ocie​rał oczy ban​da​ną.
– Je​steś go​tów, Tom? – za​py​tał ła​mią​cym się gło​sem.
– Nick? Czy to na​dal bę​dzie mój dom, kie​dy wró​cę?
Nick ener​gicz​nie po​ki​wał gło​wą.
– Tom ko​cha swój dom. Sło​wo da​ję. Tak.
– Wie​my, Tom​my.
Stu po​czuł, że i je​mu zbie​ra się na płacz. W gar​dle miał wiel​ką, gorz​ką ku​lę.
– W po​rząd​ku. Je​stem go​tów. Z kim mam je​chać?
– Ze mną – po​wie​dział Ralph. – Do I-70, pa​mię​tasz?
Tom ski​nął gło​wą i ru​szył w stro​nę mo​to​cy​kla Ral​pha. Po chwi​li Ralph po​dą​żył za nim. Szedł zgar​-

bio​ny, z ob​wi​sły​mi ra​mio​na​mi, jak​by spo​czy​wał na nich ogrom​ny cię​żar. Na​wet piór​ko przy je​go ka​-
pe​luszu smęt​nie ob​wi​sło. Wsiadł na mo​to​cykl i uru​cho​mił sil​nik. W chwi​lę póź​niej ma​szy​na wy​je​cha​-
ła na Broadway i skie​ro​wa​ła się na wschód. Nick, Stu i Lar​ry sta​li na stop​niach, pa​trząc jak mo​to​cykl
sta​je się co​raz mniej​szą, roz​my​tą, szyb​ko po​ru​sza​ją​cą się pla​mą po​śród fio​le​to​we​go zmierz​chu, roz​ja​-
śnio​ną pro​mie​niem świa​tła z przed​nie​go re​flek​to​ra.

Wresz​cie świa​tło zni​kło, gdy mo​to​cykl skrę​cił w uli​cę przy ki​nie dla zmo​to​ry​zo​wa​nych Ho​li​day
Twin i ty​le go wi​dzie​li.

Nick od​szedł ze spusz​czo​ną gło​wą i dłoń​mi w kie​sze​niach. Stu chciał do nie​go po​dejść, ale Nick
nie​mal gniew​nie po​krę​cił gło​wą i od​pra​wił go zde​cy​do​wa​nym ru​chem rę​ki. Stu wró​cił do Lar​ry’ego.

– I to by by​ło na ty​le – mruknął Lar​ry, a Stu po​nu​ro po​ki​wał gło​wą.
– Jak są​dzisz, Lar​ry, czy go jesz​cze kie​dyś zo​ba​czy​my?
– Je​że​li nie, to z po​wo​du tej de​cy​zji ca​łą na​szą sió​dem​kę – a ra​czej szóst​kę, bo Fran od po​cząt​ku

by​ła prze​ciw​na je​go kan​dy​da​tu​rze – do koń​ca ży​cia bę​dą drę​czyć wy​rzu​ty su​mie​nia. Ni​gdy już nie za​-
zna​my spo​ko​ju.

– Zwłasz​cza Nick – do​rzu​cił Stu.
– Tak. Zwłasz​cza on.
Pa​trzy​li, jak Nick od​cho​dzi wol​no wzdłuż Broadway, nik​nąc po​śród mrocz​nie​ją​cych do​ko​ła nie​go

cie​ni. A po​tem przez dłu​gą chwi​lę, w mil​cze​niu spo​glą​da​li na to​ną​cy w ciem​no​ściach dom To​ma Cul​-
le​na.

– Za​bie​raj​my się stąd – po​wie​dział na​gle Lar​ry. – Na sa​mą myśl o tych wszyst​kich wy​p​cha​nych
zwie​rza​kach… prze​cho​dzą mnie ciar​ki.

Ode​szli, ale Nick wciąż jesz​cze stał przy traw​ni​ku pod do​mem To​ma Cul​le​na z dłoń​mi w kie​sze​-
niach i smęt​nie spusz​czo​ną gło​wą.



 
Geo​r​ge Ri​chard​son, no​wy le​karz, roz​lo​ko​wał się w Cen​trum Me​dy​cy​ny Da​ko​ta Rid​ge, skąd nie​-

da​le​ko by​ło do głów​ne​go szpi​ta​la miej​skie​go z ca​łym nie​zbęd​nym wy​po​sa​że​niem, du​żym za​pa​sem
le​karstw i sa​la​mi ope​ra​cyj​ny​mi.

Dwu​dzie​ste​go ósme​go sierp​nia miał spo​ro pra​cy, asy​sto​wa​li mu Lau​rie Con​sta​ble i Dick El​lis.
Dick po​pro​sił o zwol​nie​nie go z funk​cji le​ka​rza, ale spo​tkał się ze zde​cy​do​wa​ną od​mo​wą.

– Świet​nie ci idzie – rzekł Ri​chard​son. – Wie​le się na​uczy​łeś i na​uczysz się jesz​cze wię​cej. Po​za tym
sam nie dam so​bie ra​dy. Pra​cy jest zbyt wie​le. Je​że​li za mie​siąc lub dwa nie zja​wi się tu jesz​cze je​den
le​karz, mo​że się oka​zać, że na​wet we dwóch nie da​my ra​dy spro​stać wszyst​kim obo​wiąz​kom. Gra​tu​-
lu​ję, Dick, je​steś pierw​szym le​ka​rzem w Bo​ul​der. Daj mu bu​zi, Lau​rie.

Lau​rie zro​bi​ła to.
Oko​ło go​dzi​ny je​de​na​stej te​go sierp​nio​we​go po​ran​ka, Fran we​szła do po​cze​kal​ni i ro​zej​rza​ła się

wo​ko​ło z za​cie​ka​wie​niem i lek​kim zde​ner​wo​wa​niem. Lau​rie sie​dzia​ła za sto​łem re​cep​cyj​nym po​grą​-
żo​na w lek​tu​rze sta​re​go eg​zem​pla​rza „La​dies Ho​me Jo​ur​nal”.

– Cześć, Fran – po​wie​dzia​ła, podry​wa​jąc się z miej​sca. – Wie​dzia​łam, że prę​dzej czy póź​niej się
tu zja​wisz. Geo​r​ge przyj​mu​je te​raz Can​dy Jo​nes, ale za​raz się to​bą zaj​mie. Jak się czu​jesz?

– Cał​kiem nie​źle, dzię​ku​ję – od​par​ła Fran. – Tak są​dzę…
Drzwi jed​ne​go z ga​bi​ne​tów otwo​rzy​ły się i z po​ko​ju wy​szła Can​dy Jo​nes, a za nią wy​so​ki, przy​-

gar​bio​ny męż​czy​zna w sztruk​so​wych spodniach i ba​weł​nia​nej ko​szul​ce z wi​ze​run​kiem ali​ga​tor​ka wy​-
ha​fto​wa​nym na pier​si. Can​dy z po​wąt​pie​wa​niem spoj​rza​ła na trzy​ma​ną w dło​ni bu​te​lecz​kę z ró​żo​wą
sub​stan​cją.

– Jest pan pe​wien, że to wła​śnie to? – zwró​ci​ła się do Ri​chard​so​na. – Ni​gdy do​tąd te​go nie zła​pa​-
łam, są​dzi​łam, że je​stem uod​por​nio​na.

– Cóż, te​raz zła​pa​łaś, a więc ni​ci z uod​por​nie​nia – od​rzekł z uśmie​chem Geo​r​ge. – Nie za​po​mnij
uży​wać te​go pod​czas ką​pie​li i od​tąd trzy​maj się z da​la od wy​so​kich traw.

Uśmiech​nę​ła się smut​no.
– Jack też się te​go na​ba​wił. Mam go przy​słać?
– Nie, ale za​le​cam wspól​ne ką​pie​le.
Can​dy po​ki​wa​ła gło​wą i na​gle do​strze​gła Fran.
– Cześć, Fran, jak się masz?
– Świet​nie. A ty?
– Okrop​nie. – Can​dy po​ka​za​ła jej bu​te​lecz​kę; Fran​nie od​czy​ta​ła na​pis na ety​kie​cie: CA​LADRYL. –

Tru​ją​cy bluszcz. Nie do​my​śli​ła​byś się, gdzie mnie gry​zie. – Roz​pro​mie​ni​ła się. – Ale za​ło​żę się, że
wiesz, gdzie gry​zie Jac​ka.

Ode​szła. Fran i dok​tor od​pro​wa​dzi​li ją wzro​kiem, wy​raź​nie roz​ba​wie​ni. Wresz​cie Geo​r​ge ode​zwał
się:

– Pan​na Gold​smith, czyż nie? Ko​mi​sja Wol​nej Stre​fy. Mi​ło mi pa​nią po​znać.
Po​da​ła mu rę​kę na po​wi​ta​nie.
– Pro​szę mi mó​wić Fran. Al​bo Fran​nie.
– W po​rząd​ku, Fran​nie. W czym ma​my pro​blem?
– Je​stem w cią​ży – od​par​ła Fran. – I cho​ler​nie się bo​ję.
To rze​kł​szy, ni stąd ni zo​wąd roz​pła​ka​ła się.
Geo​r​ge ob​jął ją ra​mie​niem.
– Lau​rie, bę​dziesz mi po​trzeb​na za pięć mi​nut.
– W po​rząd​ku, dok​to​rze.



Wpro​wa​dził ją do ga​bi​ne​tu i ka​zał usiąść na obi​tym czar​nym ska​jem łóż​ku do ba​dań.
– No, już. Dla​cze​go pła​czesz? Cho​dzi o bliź​nię​ta pa​ni Wen​tworth?
Fran​nie ze smut​kiem po​ki​wa​ła gło​wą.
– To był cięż​ki po​ród. Mat​ka bar​dzo du​żo pa​li​ła. Dzie​cia​ki, na​wet jak na bliź​nię​ta, mia​ły spo​rą

nie​do​wa​gę. Po​ród na​stą​pił na​gle, póź​nym wie​czo​rem. Nie mia​łem moż​li​wo​ści prze​pro​wa​dze​nia au​-
top​sji. Re​gi​na Wen​tworth jest pod sta​łą opie​ką kil​ku ko​biet z na​szej gru​py. Wie​rzę i mam na​dzie​ję, że
wyj​dzie ze sta​nu ka​ta​to​nii, w ja​kim się obec​nie znaj​du​je. Te​raz jed​nak mo​gę śmia​ło po​wie​dzieć, że
te ma​leń​stwa już na star​cie mia​ły prze​ciw so​bie dwa za​sad​ni​cze czyn​ni​ki. Przy​czyn śmier​ci mo​gło być
wie​le.

– Su​per​gry​pa rów​nież.
– Tak. Ona tak​że.
– Za​tem, po​cze​ka​my, zo​ba​czy​my.
– O, nie, co to, to nie. Za​raz prze​pro​wa​dzi​my pe​łen ze​staw ba​dań pre​na​tal​nych. Za​mie​rzam kon​-

tro​lo​wać prze​bieg two​jej cią​ży oraz cią​ży każ​dej in​nej ko​bie​ty w Stre​fie, dzień po dniu, krok po kro​ku,
aż do roz​wią​za​nia. Ge​ne​ral Elec​tric mia​ła slo​gan re​kla​mo​wy, któ​ry brzmiał: „Dla nas naj​waż​niej​szy
jest po​stęp”. Tu, w Stre​fie, dla nas naj​waż​niej​sze są dzie​ci i tak też bę​dzie​my je trak​to​wać.

– Ale prze​cież tak na​praw​dę nie wie​my, czy…
– Ow​szem, nie wie​my, ale bądź do​brej my​śli, Fran.
– Tak. Ja​sne. Nie ma spra​wy. Spró​bu​ję.
Roz​le​gło się pu​ka​nie do drzwi i do ga​bi​ne​tu we​szła Lau​rie. Po​da​ła Geo​r​ge’owi za​opa​trzo​ny

w drew​nia​ną pod​kład​kę for​mu​larz, po czym le​karz za​czął za​da​wać Fran szcze​gó​ło​we py​ta​nia na te​-
mat prze​bie​gu jej cią​ży.

Po za​koń​cze​niu ba​dań Geo​r​ge zo​sta​wił ją i na chwi​lę wy​szedł do są​sied​nie​go po​ko​ju. Lau​rie zo​-
sta​ła z Fran, pod​czas gdy ona po​wo​li się ubra​ła.

Gdy za​pi​na​ła gu​zi​ki bluz​ki, Lau​rie po​wie​dzia​ła pół​gło​sem:
– Wiesz co, Fran, na​praw​dę ci za​zdrosz​czę. Ta nie​pew​ność, i w ogó​le. Dick i ja sta​ra​li​śmy się

o dziec​ko jak wa​ria​ci. To na​praw​dę iro​nia lo​su… ja, któ​ra jesz​cze nie tak daw​no no​si​łam pla​kiet​kę
z na​pi​sem PO​PU​LA​CJA ZE​RO​WA. Na​tu​ral​nie cho​dzi​ło o WZROST po​pu​la​cji, ale kie​dy po​my​ślę te​raz
o tym znacz​ku, na​tych​miast cierp​nie mi skó​ra. Och, Fran​nie, two​je ma​leń​stwo bę​dzie PIERW​SZE.
I wiem, że wszyst​ko z nim bę​dzie do​brze. Po pro​stu MU​SI być do​brze.

Fran uśmiech​nę​ła się tyl​ko i po​ki​wa​ła gło​wą, nie chcąc przy​po​mi​nać Lau​rie, że jej dziec​ko wca​le
nie bę​dzie pierw​szym.

Pierw​sze by​ły bliź​nia​ki pa​ni Wen​tworth.
Ale one umar​ły.
– Świet​nie – oznaj​mił Geo​r​ge pół go​dzi​ny póź​niej.
Fran na dźwięk je​go gło​su za​sko​czo​na unio​sła brwi w py​ta​ją​cym ge​ście.
– Mam na my​śli dziec​ko. Wszyst​ko jest świet​nie.
Fran się​gnę​ła po chu​s​tecz​kę hi​gie​nicz​ną i moc​no ści​snę​ła ją w dło​ni.
– Po​czu​łam, że się po​ru​szy​ło… ale to by​ło już dość daw​no te​mu. Od tam​tej po​ry nic. Oba​wia​łam

się…
– Dziec​ko ży​je i ma się do​brze, ale wąt​pię, byś na​praw​dę po​czu​ła, że się po​ru​szy​ło. Praw​do​po​dob​-

nie to tyl​ko ga​zy… Cóż, tak czy ina​czej już nie​dłu​go ten ma​ły brzdąc bę​dzie bry​kał jak na​krę​co​ny.
Roz​wią​za​nie we​dług mo​ich ob​li​czeń przy​pa​da na po​ło​wę stycz​nia. Co ty na to?

– Do​sko​na​le.
– Do​brze się od​ży​wiasz?



– Tak, chy​ba tak… w każ​dym ra​zie bar​dzo się sta​ram.
– To do​brze. Nie masz już mdło​ści?
– Mia​łam je w po​cząt​ko​wym okre​sie, ale te​raz już mi prze​szło.
– Świet​nie. Du​żo ćwi​czysz?
Przez uła​mek se​kun​dy oczy​ma du​szy zo​ba​czy​ła upior​ną wi​zję: sie​bie sa​mą ko​pią​cą grób dla oj​ca.

Za​mru​ga​ła po​wie​ka​mi, aby się od niej uwol​nić. Tam​to zda​rze​nie na​le​ża​ło do in​nych cza​sów, do in​ne​-
go ży​cia.

– Tak. Spo​ro.
– Przy​bra​łaś na wa​dze?
– Ja​kieś pięć fun​tów.
– To do​brze. Po​zwa​lam ci przy​tyć jesz​cze dwa​na​ście, dziś je​stem szczo​dry.
Uśmiech​nę​ła się.
– To pan jest le​ka​rzem.
– O, tak i by​łem po​łoż​ni​kiem, więc tra​fi​łaś we wła​ści​we miej​sce. Słu​chaj rad swe​go le​ka​rza pro​-

wa​dzą​ce​go, a da​le​ko zaj​dziesz. Co się ty​czy mo​to​cy​kli, mo​to​ro​we​rów i sku​te​rów, nie wol​no ci na​wet
zbli​żyć się do nich, nie mó​wiąc już o wsia​da​niu czy prze​jażdż​kach od… po​wiedz​my… pięt​na​ste​go li​-
sto​pa​da. Zresz​tą wte​dy i tak nikt już nie bę​dzie na nich jeź​dził. Za zim​no. Nie nad​uży​wasz al​ko​ho​lu
ani pa​pie​ro​sów?

– Nie.
– Je​śli od cza​su do cza​su masz ocho​tę na kie​li​szek wi​na przed snem, pro​szę bar​dzo. Uwa​żam, że

to jak naj​bar​dziej do​zwo​lo​ne. Prze​pi​szę ci ku​ra​cję wi​ta​mi​no​wą, znaj​dziesz je w każ​dej ap​te​ce…
Fran​nie wy​buch​nę​ła śmie​chem, a Geo​r​ge spoj​rzał na nią z nie​pew​ną mi​ną.
– Po​wie​dzia​łem coś za​baw​ne​go?
– Nie. Po pro​stu to za​brzmia​ło za​baw​nie, zwa​żyw​szy na na​szą obec​ną sy​tu​ację.
– Ach, tak. Już ro​zu​miem. Cóż, przy​naj​mniej nie bę​dzie już wię​cej skarg na wy​so​kie ce​ny le​-

karstw, czyż nie? Jesz​cze jed​no, Fran. Czy mia​łaś kie​dy​kol​wiek za​kła​da​ny kap​tu​rek do​ma​cicz​ny? Spi​-
ral​kę?

– Nie, dla​cze​go pan py​ta? – rzu​ci​ła Fran i w tej sa​mej chwi​li przy​po​mnia​ła so​bie tam​ten sen:
mrocz​ne​go męż​czy​znę z dru​cia​nym wie​sza​kiem. Wzdry​gnę​ła się. – Nie – po​wtó​rzy​ła.

– Do​brze. To by by​ło wszyst​ko. – Wstał. – Nie mó​wię ci, że​byś się nie mar​twi​ła…
– Otóż to – po​wie​dzia​ła Fran. Jej oczy spo​waż​nia​ły, a z ust znik​nął uśmiech. – Pro​szę te​go nie ro​-

bić.
– Pro​szę jed​nak, byś ogra​ni​czy​ła swo​je za​tro​ska​nie do mi​ni​mum. Nad​mier​ne lę​ki mat​ki mo​gą pro​-

wa​dzić do za​chwia​nia rów​no​wa​gi hor​mo​nal​nej. A to nie wy​szło​by dziec​ku na zdro​wie. Nie lu​bię
prze​pi​sy​wać ko​bie​tom w cią​ży środ​ków na uspo​ko​je​nie, gdy​byś jed​nak uzna​ła, że…

– Nie. To nie bę​dzie ko​niecz​ne – od​rze​kła Fran, lecz wy​cho​dząc z bu​dyn​ku na roz​pa​lo​ną słoń​cem
uli​cę, nie mia​ła złu​dzeń, że aż do dnia roz​wią​za​nia nie da​dzą jej spo​ko​ju po​sęp​ne my​śli o nie​daw​nej
śmier​ci bliź​niąt pa​ni Wen​tworth.

 
Dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go sierp​nia do Bo​ul​der za​wi​ta​ły aż trzy gru​py oca​lo​nych, jed​na dwu​dzie​-

sto​dwu-, jed​na szes​na​sto- i jed​na dwu​dzie​sto​pię​cio​oso​bo​wa. San​dy Du Chiens spi​sa​ła da​ne no​wo
przy​by​łych, po czym po ko​lei od​wie​dzi​ła w ich do​mach sied​mio​ro człon​ków ko​mi​sji, by po​in​for​mo​-
wać ich, że Wol​na Stre​fa li​czy so​bie od​tąd po​nad ty​siąc miesz​kań​ców.

Bo​ul​der prze​sta​ło wresz​cie przy​po​mi​nać wy​mar​łe mia​sto.
Trzy​dzie​ste​go sierp​nia wie​czo​rem Nadi​ne Cross sta​ła w piw​ni​cy do​mu Ha​rol​da i ob​ser​wo​wa​ła



go z nie​po​ko​jem. Kie​dy Ha​rold zaj​mo​wał się czymś, co nie by​ło zwią​za​ne z upra​wia​niem z Nadi​ne
dzi​kie​go, wy​uzda​ne​go sek​su, za​my​kał się w so​bie ni​czym w pu​stel​ni, gdzie nie mia​ła nad nim ab​so​-
lut​nie żad​nej kon​tro​li. Kie​dy znaj​do​wał się w tej pu​stel​ni, wy​da​wał się zim​ny i bez​na​mięt​ny, ba, gar​-
dził nią, a na​wet sa​mym so​bą. Je​dy​ne, co nie ule​gło zmia​nie, to je​go nie​na​wiść do Stu​ar​ta Red​ma​na
i po​zo​sta​łych człon​ków ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy. W piw​ni​cy stał stół do mi​ni​ho​ke​ja i to na je​go bla​cie
pra​co​wał obec​nie Ha​rold. Obok nie​go le​ża​ła otwar​ta książ​ka. Na jed​nej ze stron wid​niał ry​su​nek
tech​nicz​ny, sche​mat pew​ne​go urzą​dze​nia. Ha​rold przez chwi​lę przy​glą​dał się ry​sun​ko​wi, po czym
prze​niósł wzrok na urzą​dze​nie, nad któ​rym pra​co​wał i wy​ko​ny​wał ko​lej​ną czyn​ność. Tuż obok je​go
pra​wej rę​ki spo​czy​wał ele​ganc​ko roz​ło​żo​ny ze​staw na​rzę​dzi do na​pra​wy mo​to​cy​kla. Blat sto​łu do mi​-
ni​ho​ke​ja usła​ny był krót​ki​mi ka​wał​ka​mi prze​wo​dów.

– Wiesz co – rzekł mi​mo​cho​dem. – Chy​ba po​win​naś pójść na spa​cer.
– Dla​cze​go? – za​py​ta​ła odro​bi​nę ura​żo​na.
Ob​li​cze Ha​rol​da by​ło spię​te i po​waż​ne. Nadi​ne wie​dzia​ła już, dla​cze​go Lau​der pra​wie przez ca​ły

czas się uśmie​chał; kie​dy bo​wiem uśmiech zni​kał z je​go ust, Ha​rold przy​po​mi​nał sza​leń​ca, któ​re​go
oczy prze​peł​nia​ła żą​dza mor​du. Po​dej​rze​wa​ła, że Ha​rold był nie​speł​na ro​zu​mu lub nie​bez​piecz​nie ba​-
lan​so​wał na gra​ni​cy utra​ty zmy​słów.

– Po​nie​waż nie wiem, jak sta​ry jest ten dy​na​mit – od​rzekł Ha​rold.
– Co chcesz przez to po​wie​dzieć?
– Mo​ja dro​ga. Sta​ry dy​na​mit się po​ci – wy​ja​śnił uprzej​mie Lau​der i spoj​rzał na nią.
Nadi​ne stwier​dzi​ła, że ca​ła twarz Ha​rol​da lśni​ła od po​tu, jak​by na po​twier​dze​nie wy​po​wie​dzia​-

nych przez nie​go przed chwi​lą słów.
– A ści​ślej mó​wiąc, wy​cie​ka z nie​go za​war​tość. WY​SĄ​CZA SIĘ. Pły​nem, któ​ry wy​pły​wa na ze​-

wnątrz jest czy​sta ni​tro​gli​ce​ry​na, jed​na z naj​bar​dziej nie​sta​bil​nych sub​stan​cji na świe​cie. Je​śli więc dy​-
na​mit jest sta​ry, ist​nie​je cał​kiem spo​re praw​do​po​do​bień​stwo, że nasz ma​ły eks​pe​ry​ment za​koń​czy się
wiel​kim BUM! i my w tem​pie przy​spie​szo​nym zo​sta​nie​my prze​rzu​ce​ni nad Fla​gstaff Mo​un​ta​in,
wprost do Kra​iny Oz.

– Wszyst​ko do​brze, ale czy mu​sisz być przy tym ta​ki zgryź​li​wy? – za​py​ta​ła Nadi​ne.
– Nadi​ne? M a che ​re?
– Co?
Ha​rold spoj​rzał na nią z po​wa​gą i spo​ko​jem.
– Stul dziób.
Usłu​cha​ła, ale nie po​szła się przejść, choć mia​ła na to wiel​ką ocho​tę. Na​tu​ral​nie je​śli to wszyst​ko

dzia​ło się z wo​li Flag​ga (a plan​sze​ta po​wie​dzia​ła jej wy​raź​nie, że Flagg ży​czy so​bie, by to wła​śnie
Ha​rold roz​pra​wił się z człon​ka​mi ko​mi​sji), dy​na​mit nie mógł być sta​ry. A gdy​by na​wet, to i tak nie
wy​buch​nie, do​pó​ki nie zo​sta​nie umiesz​czo​ny we wła​ści​wym miej​scu, nie​praw​daż?

Na​wia​sem mó​wiąc, w ja​kim stop​niu Flagg mógł kon​tro​lo​wać bieg wy​da​rzeń? Jak du​ży miał
na nie wpływ?

„Do​sta​tecz​nie du​ży – po​wie​dzia​ła so​bie w du​chu. – Do​sta​tecz​nie du​ży”. Mi​mo to nie mia​ła pew​no​-
ści i co​raz bar​dziej się nie​po​ko​iła. Kie​dy wró​ci​ła do swe​go do​mu, Joe już nie by​ło i tym ra​zem od​szedł
na do​bre. Od​wie​dzi​ła Lu​cy, gdzie spo​tka​ła się z wy​jąt​ko​wo chłod​nym przy​ję​ciem i do​wie​dzia​ła się, że
od​kąd za​miesz​ka​ła z Ha​rol​dem stan Joe (Lu​cy na​tu​ral​nie na​zy​wa​ła go Leo) „tro​chę się po​gor​szył”. Naj​-
wy​raź​niej Lu​cy ob​wi​nia​ła za to Nadi​ne… gdy​by z Fla​gstaff Mo​un​ta​in ze​szła la​wi​na al​bo trzę​sie​nie
zie​mi i ob​ró​ci​ło w perzy​nę Pe​arl Stre​et, Lu​cy za​pew​ne rów​nież ją obar​czy​ła​by wi​ną za te ka​ta​kli​zmy.
Nie​ba​wem nie bę​dzie mu​sia​ła wy​su​wać prze​ciw​ko niej i Ha​rol​do​wi fał​szy​wych oskar​żeń. Nadi​ne
i Ha​rold Lau​der za​trosz​czą się, by nie za​bra​kło praw​dzi​wych za​rzu​tów prze​ciw​ko nim. Mi​mo to by​ła
moc​no roz​cza​ro​wa​na, nie mo​gąc raz jesz​cze zo​ba​czyć Joe… ani uca​ło​wać go na po​że​gna​nie. Ani ona,



ani Ha​rold nie za​ba​wią już dłu​go w Wol​nej Stre​fie.
„Nie​waż​ne, zo​staw go, ro​bisz swo​je, to rób, a je​mu daj spo​kój, wi​dać tak ma być. Mo​gła​byś

co naj​wy​żej skrzyw​dzić je​go… i sie​bie… bo Joe… on wi​dzi róż​ne rze​czy i wie o wie​lu rze​czach. Po​-
zwól mu prze​stać być Joe, a ty prze​stań być ma​mą-Nadi​ne. Niech znów bę​dzie Leo i niech nim już zo​-
sta​nie”.

I tu nie​od​par​cie na​su​wał się pa​ra​doks. Nie mo​gła uwie​rzyć, że któ​re​mu​kol​wiek z miesz​kań​ców
Stre​fy, w tym tak​że chłop​cu, po​zo​sta​ło wię​cej niż rok ży​cia.

„On wca​le nie chciał zo​sta​wić ich przy ży​ciu, nie ta​ka by​ła je​go wo​la… a za​tem po​wiedz to, po​-
wiedz praw​dę. Nie tyl​ko Ha​rold jest je​go na​rzę​dziem, ty rów​nież, Nadi​ne. Ty, któ​ra kie​dyś twier​dzi​-
łaś, że w świe​cie po po​mo​rze je​dy​nym nie​wy​ba​czal​nym grze​chem jest mor​der​stwo, ode​bra​nie ży​cia
jed​ne​mu choć​by czło​wie​ko​wi…”

Na​gle za​pra​gnę​ła, by dy​na​mit jed​nak oka​zał się sta​ry, by eks​plo​do​wał i uśmier​cił ich obo​je.
To był​by dla nich oboj​ga li​to​ści​wy ko​niec. Na​gle Nadi​ne za​czę​ła roz​my​ślać o tym, co ją cze​ka​ło
po dru​giej stro​nie gór, gdy już znaj​dą się na za​cho​dzie i po​czu​ła ten roz​kosz​ny, nie​prze​par​ty żar w dol​-
nej czę​ści brzu​cha.

– I po ro​bo​cie – rzekł ła​god​nym to​nem Ha​rold. Wło​żył urzą​dze​nie do pu​deł​ka po bu​tach i od​sta​-
wił na bok.

– Skoń​czy​łeś?
– Tak. Go​to​we.
– Za​dzia​ła?
– Chcesz spraw​dzić? – W je​go sło​wach po​brzmie​wał gorz​ki sar​kazm, ale wca​le się tym nie prze​ję​-

ła. Otak​so​wy​wał jej cia​ło wzro​kiem, jak łak​ną​cy mi​ło​ści ma​ły chło​piec, któ​rym był w głę​bi ser​ca. Po​-
wró​cił z od​le​głe​go miej​sca, z sa​mot​ni, w któ​rej do​ko​ny​wał wszyst​kich wpi​sów w swo​jej księ​dze;
prze​czy​ta​ła je​go dzien​nik od de​ski do de​ski i bez​tro​sko umie​ści​ła pod pły​tą w ko​min​ku, gdzie był
ukry​ty po​przed​nio. Te​raz znów mo​gła nim kie​ro​wać. Te​raz je​go sło​wa by​ły tyl​ko sło​wa​mi.

– Czy chciał​byś naj​pierw po​pa​trzeć, jak ro​bię to sa​ma ze so​bą? – za​py​ta​ła. – Tak jak wczo​raj​szej
no​cy?

– Tak – od​po​wie​dział. – Tak. Świet​nie. Wspa​nia​le.
– Wo​bec te​go chodź​my na gó​rę. – Za​trze​po​ta​ła rzę​sa​mi. – Ja pierw​sza.
– Do​brze – rzu​cił ochry​ple. Na je​go czo​le za​per​lił się pot, ale nie był to efekt stra​chu, lecz gwał​-

tow​ne​go po​żą​da​nia. – Idź pierw​sza.
We​szła na gó​rę, czu​jąc na so​bie je​go wzrok, gdy za​glą​dał pod ku​są spód​nicz​kę ma​ry​nar​skie​go ko​-

stiu​mu, któ​ry mia​ła na so​bie.
Nie no​si​ła bie​li​zny.
Drzwi za​mknę​ły się, urzą​dze​nie wy​ko​na​ne przez Ha​rol​da le​ża​ło w pół​mro​ku, we​wnątrz otwar​te​go

pu​deł​ka po bu​tach. By​ła to krót​ko​fa​lów​ka na ba​te​rie, któ​rą wy​niósł z po​bli​skie​go skle​pu z ar​ty​ku​ła​mi
ra​dio​wo-te​le​wi​zyj​ny​mi.

Jej tyl​na ścian​ka zo​sta​ła zdję​ta. Do krót​ko​fa​lów​ki z ty​łu przy​mo​co​wa​nych zo​sta​ło osiem la​sek dy​-
na​mi​tu. Książ​ka wciąż by​ła otwar​ta. Po​cho​dzi​ła z bi​blio​te​ki pu​blicz​nej Bo​ul​der i no​si​ła ty​tuł Sześć ​-
dzie ​się ​ciu pię ​ciu zw y ​cięz ​ców  w  ogól ​no ​kra ​jo ​w ym  kon ​kur ​sie na naj ​lep ​szy pro ​jekt
na ​uko ​w y.

Ry​su​nek przed​sta​wiał dzwo​nek pod​łą​czo​ny do krót​ko​fa​lów​ki, iden​tycz​nej jak ta, któ​ra znaj​do​wa​-
ła się w pu​deł​ku. Pod​pis pod ry​sun​kiem brzmiał: „Trze​cia na​gro​da w kon​kur​sie ogól​no​kra​jo​wym
na naj​lep​szy pro​jekt na​uko​wy za rok 1977. Urzą​dze​nie wy​ko​nał Brian Ball z Rutland w Ver​mont.

Wy​mów sło​wo, a dwa​na​ście mil da​lej nie​chaj za​brzmi dźwięk dzwon​ka!”



Kil​ka go​dzin póź​niej, już po zmierz​chu, Ha​rold zszedł do piw​ni​cy, za​krył pu​deł​ko i ostroż​nie za​-
niósł na gó​rę.

Po​sta​wił je na gór​nej pół​ce ku​chen​ne​go kre​den​su. Dziś po po​łu​dniu Ralph Brent​ner po​wie​dział
mu, że ko​mi​sja Wol​nej Stre​fy za​pro​si​ła Cha​da Nor​ri​sa, aby za​brał głos pod​czas ich na​stęp​ne​go ze​bra​-
nia.

„To zna​czy kie​dy?” – za​py​tał nie​ja​ko mi​mo​cho​dem Ha​rold.
„Dru​gie​go wrze​śnia” – od​parł Ralph.
DRU​GIE​GO WRZE​ŚNIA.



Rozdział 57

Lar​ry i Leo sie​dzie​li na chod​ni​ku przed do​mem. Lar​ry po​pi​jał cie​płe pi​wo a Leo oran​ża​dę. W Bo​-
ul​der mo​głeś zna​leźć do pi​cia wszyst​ko, na co mia​łeś ocho​tę, na​tu​ral​nie cie​płe. Zza do​mu do​bie​gał
war​kot ko​siar​ki. Lu​cy ko​si​ła tra​wę. Lar​ry za​ofe​ro​wał się, że to zro​bi, ale Lu​cy tyl​ko po​krę​ci​ła gło​wą.

– Je​że​li mo​żesz, do​wiedz się, co się dzie​je z Leo.
Był ostat​ni dzień sierp​nia.
Na​stęp​ne​go dnia po tym, jak Nadi​ne wpro​wa​dzi​ła się do Ha​rol​da, Leo nie po​ja​wił się na śnia​da​-

nie. Lar​ry za​stał chło​pa​ka w je​go po​ko​ju, ubra​ne​go tyl​ko w slip​ki i ssą​ce​go kciuk. Za​cho​wy​wał się
wro​go i nie spo​sób by​ło na​wią​zać z nim kon​tak​tu. Lar​ry prze​ra​ził się bar​dziej niż Lu​cy, ona bo​wiem
nie wi​dzia​ła, jak Leo za​cho​wy​wał się wcze​śniej, przed za​le​d​wie kil​ko​ma dnia​mi. Na​zy​wał się wte​dy
Joe i wy​ma​chi​wał jak sza​lo​ny wiel​kim, rzeź​nic​kim no​żem. To by​ło pra​wie przed ty​go​dniem i Leo po​-
czuł się nie​co le​piej, ale nie do​szedł cał​kiem do sie​bie i wciąż nie chciał mó​wić o tym, co się wy​da​rzy​-
ło.

– Ma z tym coś wspól​ne​go ta ko​bie​ta – po​wie​dzia​ła Lu​cy, dokrę​ca​jąc na​kręt​kę na zbior​ni​ku z pa​li​-
wem przy ko​siar​ce.

– Nadi​ne? Skąd to przy​pusz​cze​nie?
– Nie chcia​łam ci o tym mó​wić, ale by​ła tu te​go dnia, gdy po​szli​ście z Leo na ry​by nad Cold Cre​-

ek. Chcia​ła zo​ba​czyć się z chłop​cem. Cie​szy​łam się, że was nie ma.
– Lu​cy…
Po​ca​ło​wa​ła go, a on wsu​nął dłoń pod jej ku​są ko​szul​kę i moc​no uści​skał.
– Źle cię wcze​śniej oce​ni​łam – po​wie​dzia​ła. – Chy​ba ni​gdy so​bie te​go nie da​ru​ję. Ni​gdy nie bę​dę

ta​ka jak Nadi​ne Cross. Coś jest z nią nie tak.
Lar​ry nie od​po​wie​dział, ale uznał osąd Lu​cy za cał​kiem traf​ny. Owej no​cy przy su​per​mar​ke​cie za​-

cho​wy​wa​ła się jak nie​speł​na ro​zu​mu.
– I jesz​cze jed​no… kie​dy tu przy​szła, nie mó​wi​ła o nim Leo tyl​ko Joe.
Spoj​rzał na nią ostro, a Lu​cy uru​cho​mi​ła ko​siar​kę i po​now​nie wzię​ła się do pra​cy.
Obec​nie, pół go​dzi​ny po tej roz​mo​wie do​pił swo​je pi​wo i pa​trzył, jak Leo od​bi​ja pi​łecz​kę ping​-

pon​go​wą zna​le​zio​ną dwa dni te​mu pod​czas wi​zy​ty u Ha​rol​da, gdzie obec​nie miesz​ka​ła Nadi​ne. Ma​-
ła bia​ła pi​łecz​ka by​ła brud​na, ale jak do​tąd ca​ła. Pok… pok… pok… – od​bi​ja​ła się od chod​ni​ka.

W gó​rę, w dół, w gó​rę, w dół.
Leo (te​raz na​zy​wał się Leo, czyż nie?) nie chciał wejść tam​te​go dnia do do​mu Ha​rol​da. Do do​mu,

w któ​rym obec​nie miesz​ka​ła ma​ma-Nadi​ne.
– Chcesz iść na ry​by, ma​ły? – za​py​tał Lar​ry.
– Nie, ry​by nie – od​rzekł Leo, spo​glą​da​jąc na Lar​ry’ego swy​mi dziw​ny​mi ocza​mi o bar​wie wo​dy

mor​skiej. – Znasz pa​na El​li​sa?
– Ja​sne.
– On mó​wi, że bę​dzie​my mo​gli pić wo​dę, kie​dy ry​by po​wró​cą. Bę​dzie​my mo​gli ją pić bez… – Za​-

hukał jak so​wa i po​ma​chał dłoń​mi przed ocza​mi. – No, wiesz.
– Bez prze​go​to​wa​nia?
– Tak.
Pok… pok… pok…
– Lu​bię Dic​ka. Je​go i Lau​rie. Za​wsze da​ją mi coś do je​dze​nia. On się boi, że nie bę​dą mo​gli, ale



ja są​dzę, że mo​gą. I że bę​dą mie​li.
– Co bę​dą mie​li?
– Dziec​ko. Dick my​śli, że jest już na to za sta​ry. Ale ja tak nie uwa​żam.
Lar​ry chciał już za​py​tać, kie​dy Leo i Dick roz​ma​wia​li na ten te​mat, lecz zre​flek​to​wał się. To oczy​-

wi​ste, że o tym nie roz​ma​wia​li. Dick nie dzie​lił​by się z ma​łym chłop​cem tak oso​bi​sty​mi pro​ble​ma​mi
jak kwe​stia spło​dze​nia dziec​ka.

Leo… po pro​stu wie​dział.
Pok… pok… pok…
Tak, Leo wie​dział o wie​lu rze​czach… lub wy​czu​wał je in​tu​icyj​nie. Nie chciał wejść do do​mu Ha​-

rol​da i po​wie​dział coś o Nadi​ne… Lar​ry nie pa​mię​tał do​kład​nie co… ale przy​po​mniał so​bie tę roz​mo​-
wę i po​czuł się nie​swo​jo, gdy do​wie​dział się, iż Nadi​ne za​miesz​ka​ła z Ha​rol​dem. Zu​peł​nie jak​by chło​-
piec był w tran​sie, jak​by…

…pok… pok… pok…
Lar​ry pa​trzył na od​bi​ja​ją​cą się w gó​rę i w dół pi​łecz​kę, po czym prze​niósł wzrok na twarz Leo.

Oczy chłop​ca by​ły ciem​ne i od​le​głe. W tle sły​chać by​ło sen​ny, ko​ją​cy od​głos pra​cu​ją​cej ko​siar​ki.
Dzień był cie​pły i przy​jem​ny. A Leo zno​wu był w tran​sie, jak​by czy​tał w my​ślach Lar​ry’ego i od​po​-
wia​dał na nie.

Leo po​szedł zo​ba​czyć sło​nia.
– Tak, my​ślę, że mo​gą mieć dzie​ci – rzekł pół​gło​sem Lar​ry. – Dick nie ma wię​cej niż pięć​dzie​siąt

pięć lat. O ile się nie my​lę, Ga​ry Grant spło​dził dziec​ko ma​jąc sie​dem​dzie​siąt​kę na kar​ku.
– Kim jest Ga​ry Grant? – za​py​tał Leo. Pi​łecz​ka od​bi​ja​ła się w gó​rę i w dół.
 
(No ​to ​rio ​us, Pół ​noc-pół ​noc ​ny za ​chód)
 
– Nie wiesz? – zwró​cił się do Leo.
– Był ak​to​rem – rzekł Leo. – Grał w No ​to ​rio ​us  i Pół ​noc ​ny za ​chód.
 
(Pół ​noc-pół ​noc ​ny za ​chód)
 
– To zna​czy Pół ​noc-pół ​noc ​ny za ​chód – po​pra​wił się Leo. Ani na chwi​lę nie odry​wał wzro​ku

od pi​łecz​ki ping-pon​go​wej.
– Zga​dza się – po​wie​dział. – A jak tam ma​ma-Nadi​ne, Leo?
– Ona mó​wi na mnie Joe. Dla niej je​stem Joe.
– Och – Lar​ry znów po​czuł na ple​cach lo​do​wa​te ciar​ki.
– Nie jest do​brze.
– Z czym?
– Z ni​mi. Nie jest do​brze z ni​mi oboj​giem.
– Z Nadi​ne i…
(„Z Ha​rol​dem?”)
– Tak, z nim.
– On ich oszu​kał. Są​dzą, że są mu po​trzeb​ni. Że on ich chce.
– On?
– ON.
Sło​wo za​wi​sło po​sęp​nie w nie​ru​cho​mym, let​nim po​wie​trzu.



Pok… pok… pok…
– Uda​dzą się na za​chód – rzekł Leo.
– Je​zu… – mruknął Lar​ry. By​ło mu zim​no. Ciar​ki prze​cho​dzi​ły po je​go ple​cach. Ogar​nął go ten sta​-

ry, do​brze zna​ny lęk. Czy na​praw​dę chciał te​go słu​chać? Czy chciał do​wie​dzieć się wię​cej? Czuł się, jak​-
by pa​trzył na uchy​la​ją​ce się po​wo​li drzwi sta​re​go gro​bow​ca na pra​daw​nym, za​po​mnia​nym cmen​ta​rzu
i z mrocz​nej cze​lu​ści kryp​ty za​czę​ła wła​śnie wy​ła​niać się dłoń…

„Nie, nie chcę te​go słu​chać, nie chcę o tym wie​dzieć”.
– Ma​ma-Nadi​ne chce abyś my​ślał, że to two​ja wi​na – po​wie​dział Leo. – Chce abyś my​ślał, że

to przez cie​bie zwią​za​ła się z Ha​rol​dem. Ale ona to zro​bi​ła ce​lo​wo. Spe​cjal​nie tak dłu​go zwle​ka​ła.
Cze​ka​ła aż zbyt moc​no po​ko​chasz ma​mę-Lu​cy. Cze​ka​ła aż na​bie​rze pew​no​ści. Zu​peł​nie jak​by On wy​-
ma​zy​wał tę część jej umy​słu, któ​ra od​po​wia​da za od​róż​nia​nie do​bra od zła. A kie​dy skoń​czy i usu​nie
ją zu​peł​nie, ma​ma-Nadi​ne bę​dzie rów​nie sza​lo​na jak wszy​scy in​ni na za​cho​dzie. Kto wie, mo​że na​-
wet bar​dziej.

– Leo… – wy​szep​tał Lar​ry, a Leo od​po​wie​dział na​tych​miast.
– Ona mó​wi na mnie Joe. Dla niej je​stem Joe.
– Czy ja też mam ci mó​wić Joe? – za​py​tał Lar​ry z po​wąt​pie​wa​niem.
– Nie. – W gło​sie chłop​ca brzmia​ła bła​gal​na nu​ta. – Nie, pro​szę, nie.
– Bra​ku​je ci ma​my-Nadi​ne, praw​da, Leo? Tę​sk​nisz za nią?
– Ona umar​ła – od​parł krót​ko i zwięź​le Leo.
– Czy dla​te​go tam​tej no​cy tak dłu​go czu​wa​łeś?
– Tak.
– I dla​te​go nie chcia​łeś mó​wić?
– Tak.
– Ale te​raz mó​wisz.
– Mam cie​bie i ma​mę-Lu​cy. Mam z kim roz​ma​wiać.
– Tak, oczy​wi​ście…
– Ale nie na za​wsze! – rzu​cił gwał​tow​nie chło​piec. – Nie na za​wsze, chy​ba że po​roz​ma​wiasz

z Fran​nie! Po​roz​ma​wiaj z Fran​nie! PO​ROZ​MA​WIAJ Z FRAN​NIE!
– O Nadi​ne?
– Nie!
– Więc o czym? O to​bie?
Leo nie​omal krzy​czał, głos miał schryp​nię​ty, dziw​nie pi​skli​wy:
– Wszyst​ko jest za​pi​sa​ne! Ty wiesz! Fran​nie wie! Po​roz​ma​wiaj z Fran​nie!
– Ko​mi​sja…
– Nie, ko​mi​sja nie! Ko​mi​sja ci nie po​mo​że, nie po​mo​że ni​ko​mu, ko​mi​sja na​le​ży do sta​rych cza​-

sów, on śmie​je się z wa​szej ko​mi​sji, bo ona na​le​ży do sta​rych cza​sów, a sta​re cza​sy to je​go cza​sy
i wszyst​ko co się z ni​mi wią​że na​le​ży do nie​go. Ty wiesz, Fran​nie wie, je​że​li po​roz​ma​wia​cie, bę​dzie​-
cie mo​gli…

Leo moc​niej od​bił pi​łecz​kę od chod​ni​ka. POK! Wy​sko​czy​ła w gó​rę, prze​le​cia​ła po​nad je​go gło​wą
i od​tur​la​ła się w bok. Lar​ry pa​trzył na nią, czu​jąc w ustach su​chość, a ser​ce w je​go pier​si tłu​kło się jak
sza​lo​ne.

– Upu​ści​łem mo​ją pi​łecz​kę – rzekł Leo i po​biegł, by ją pod​nieść.
Lar​ry sie​dział na chod​ni​ku, przy​glą​da​jąc się chłop​cu.
„Fran​nie” – po​my​ślał.



 
Sie​dzie​li we dwo​je w mu​szli kon​cer​to​wej na skra​ju sce​ny, z no​ga​mi zwie​szo​ny​mi po​za kra​wędź.

Do zmro​ku po​zo​sta​ła go​dzi​na, kil​ko​ro osób spa​ce​ro​wa​ło po par​ku, wśród nich by​ły trzy​ma​ją​ce się
za rę​ce pa​ry. „Go​dzi​na dzie​ci jest rów​nież go​dzi​ną za​ko​cha​nych” – po​my​śla​ła mi​mo​cho​dem Fran. Lar​-
ry skoń​czył wła​śnie opo​wia​dać jej, co usły​szał od po​grą​żo​ne​go w tran​sie Leo i sło​wa te moc​no ją po​-
ru​szy​ły.

– Co o tym są​dzisz? – za​py​tał Lar​ry.
– Nie wiem, co o tym my​śleć – od​par​ła pół​gło​sem – ale to co się dzie​je, ani tro​chę mi się nie po​do​-

ba. Pro​ro​cze sny. Wi​zje. Sta​ra ko​bie​ta przez pe​wien czas bę​dą​ca gło​sem Bo​ga, a po​tem uda​ją​ca się
do pusz​czy. A te​raz ten ma​ły chło​piec, ewi​dent​nie te​le​pa​ta. To ni​czym ży​cie w okrut​nej ba​śni. Cza​sa​-
mi wy​da​je mi się, że su​per​gry​pa po​zo​sta​wi​ła nas przy ży​ciu, ale do​pro​wa​dzi​ła wszyst​kich do obłę​du.

– Po​wie​dział, że po​wi​nie​nem z to​bą po​roz​ma​wiać. I oto je​stem.
Nie od​po​wie​dzia​ła.
– Cóż… – mruknął Lar​ry – je​śli coś przyj​dzie ci do gło​wy…
– Wszyst​ko jest za​pi​sa​ne – rze​kła pół​gło​sem Fran​nie. – Ten dzie​ciak ma ra​cję. To sed​no ca​łe​go

pro​ble​mu. Tak mi się przy​naj​mniej wy​da​je. Gdy​bym nie by​ła tak głu​pia, tak próż​na, tak za​ro​zu​mia​ła,
że za​pra​gnę​łam to wszyst​ko za​pi​sać… Och, ależ ze mnie idiot​ka!

Lar​ry spoj​rzał na nią ze zdu​mie​niem.
– O czym ty mó​wisz?
– Cho​dzi o Ha​rol​da – od​par​ła. – Mu​szę przy​znać, że się tro​chę bo​ję. Nie po​wie​dzia​łam o tym Stu.

Wsty​dzi​łam się. Po​mysł z pro​wa​dze​niem pa​mięt​ni​ka był ta​ki głu​pi… a te​raz Stu… na​praw​dę po​lu​bił
Ha​rol​da… wszy​scy w Stre​fie lu​bią Ha​rol​da, ty rów​nież. – Wy​buch​nę​ła śmie​chem, ale wi​dać by​ło, że
jest bli​ska łez. – W koń​cu to po je​go śla​dach do​tar​łeś aż do Bo​ul​der, czyż nie? Ha​rold był dla cie​bie
kimś w ro​dza​ju anio​ła stró​ża al​bo du​cho​we​go prze​wod​ni​ka… Mam ra​cję?

– Nie bar​dzo ro​zu​miem, o co ci cho​dzi? – rzekł po​wo​li Lar​ry. – Czy mo​gła​byś po​wie​dzieć, cze​go
wła​ści​wie się bo​isz?

– W tym sęk, że sa​ma nie wiem. – Spoj​rza​ła na nie​go ocza​mi peł​ny​mi łez. – Chy​ba le​piej bę​dzie,
je​śli opo​wiem ci wszyst​ko. Mu​szę to ko​muś opo​wie​dzieć. Bóg mi świad​kiem, nie mo​gę dłu​żej tłu​mić
te​go w so​bie, a Stu… nie wiem, czy Stu po​wi​nien to usły​szeć. W każ​dym ra​zie jesz​cze nie te​raz.

– W po​rząd​ku, Fran​nie. Wal.
Opo​wie​dzia​ła mu wszyst​ko, po​cząw​szy od tam​te​go czerw​co​we​go dnia, w Ogunquit, kie​dy Ha​-

rold za​je​chał pod jej dom ca​dil​la​kiem Roya Bran​ni​ga​na. Fran mó​wi​ła, a nie​bo po​nad ich gło​wa​mi za​-
czę​ło na​bie​gać pur​purą. Ko​chan​ko​wie po​wo​li wy​my​ka​li się z par​ku. Na nie​bie po​ja​wił się wą​ski sierp
księ​ży​ca. W dziel​ni​cy wil​lo​wej na dru​gim koń​cu Ca​ny​on Bo​ulevard za​pa​li​ło się kil​ka ga​zo​wych la​tar​-
ni. Fran opo​wie​dzia​ła Lar​ry’emu o na​pi​sie na sto​do​le i o tym jak Ha​rold, pod​czas gdy ona spa​ła,
umie​ścił jej na​zwi​sko na sa​mym brze​gu da​chu. Opo​wie​dzia​ła o spo​tka​niu ze Stu w Fa​by​an i o wro​-
giej re​ak​cji Ha​rol​da na nie​go. Opo​wie​dzia​ła mu o pa​mięt​ni​ku i o od​ci​sku kciu​ka na jed​nej ze stron.
Za​nim skoń​czy​ła by​ło już po dzie​wią​tej, sły​chać by​ło ko​ją​ce gra​nie świersz​czy. Za​pa​dła nie​przy​jem​na
chwi​la ci​szy, Fran cze​ka​ła z nie​po​ko​jem, by prze​rwał ją Lar​ry Un​de​r​wo​od. On jed​nak wy​da​wał się
być po​grą​żo​ny w głę​bo​kim za​my​śle​niu.

Wresz​cie się ode​zwał:
– Ja​ką masz pew​ność, że to ślad je​go pal​ca? Skąd wiesz, że to je​go od​cisk?
– Wie​dzia​łam, że to on go zo​sta​wił w pierw​szej chwi​li, kie​dy go zo​ba​czy​łam – od​par​ła pra​wie bez

wa​ha​nia.
– Ta sto​do​ła z na​pi​sem na da​chu – rzekł Lar​ry. – Pa​mię​tasz jak tam​tej no​cy, kie​dy się spo​tka​li​śmy

po​wie​dzia​łem ci, że wsze​dłem na gó​rę? I o tym, że Ha​rold wy​rył na bel​ce swo​je ini​cja​ły?



– Tak.
– To nie by​ły tyl​ko je​go ini​cja​ły. Two​je rów​nież. I ser​ce. Po​dob​ne ry​sun​ki za​ko​cha​ni chłop​cy wy​-

ci​na​ją w szko​le scy​zo​ry​kiem na bla​cie swo​jej ław​ki.
Otar​ła dłoń​mi oczy.
– Ale się po​ro​bi​ło – mruknę​ła ochry​płym gło​sem.
– Nie je​steś w ża​den spo​sób od​po​wie​dzial​na za po​czy​na​nia Ha​rol​da, ma​leń​ka. – Ujął jej dłoń

w swo​je i de​li​kat​nie ści​snął. – Mo​żesz mi wie​rzyć. Wiem, co mó​wię. Mam w tym wzglę​dzie spo​re do​-
świad​cze​nie. Nie mo​żesz brać te​go do sie​bie. Po​nie​waż je​śli już za​czniesz… – Wzmoc​nił uścisk, spra​-
wia​jąc jej ból, ale je​go ob​li​cze po​zo​sta​ło spo​koj​ne i ła​god​ne. – Je​że​li już za​czniesz, mo​żesz do​stać
świra. Czło​wie​ko​wi jest trud​no być od​po​wie​dzial​nym za sa​me​go sie​bie, a co do​pie​ro za ko​goś in​ne​-
go.

Pu​ścił jej dłoń. Przez chwi​lę mil​cze​li obo​je.
– Uwa​żasz, że Ha​rold wciąż tak nie​na​wi​dzi Stu, że mo​że chcieć go za​bić? – za​py​tał w koń​cu. –

Na​praw​dę są​dzisz, że jest na nie​go aż tak wście​kły?
– Tak – od​par​ła. – To cał​kiem moż​li​we. Zresz​tą nie tyl​ko na nie​go. Ma żal do ca​łej ko​mi​sji. Nie

wiem jed​nak, co…
Po​ło​żył jej dłoń na ra​mie​niu i moc​no ści​snął, zmu​sza​jąc, by za​mil​kła. W ciem​no​ści je​go po​sta​wa

zmie​ni​ła się, a oczy roz​sze​rzy​ły. Usta po​ru​sza​ły się bez​gło​śnie.
– Lar​ry? Co się…
– Kie​dy zszedł na dół… – mruknął Lar​ry – zszedł na dół po kor​ko​ciąg czy coś ta​kie​go.
– Co?
Od​wró​cił się do niej wol​no, jak​by je​go gło​wa za​mo​co​wa​na by​ła na zardze​wia​łych za​wia​sach.
– Wiesz – po​wie​dział – mo​że ist​nie​je spo​sób, aby to wszyst​ko roz​wią​zać. Nie za​glą​da​łem do te​go

dzien​ni​ka, ale… to brzmi cał​kiem sen​sow​nie… Ha​rold prze​czy​tał pa​mięt​nik i nie tyl​ko po​znał two​je
naj​głęb​sze se​kre​ty, ale rów​nież pod​su​nę​ło mu to pe​wien po​mysł. Mo​że na​wet był za​zdro​sny, że
ty wpa​dłaś na to pierw​sza. Czy nie jest po​wszech​nie wia​do​me, że wszy​scy wiel​cy pi​sa​rze pi​szą pa​-
mięt​ni​ki?

– Chcesz po​wie​dzieć, że Ha​rold pi​sze pa​mięt​nik?
– Tam​te​go dnia, kie​dy przy​nio​słem wi​no, Ha​rold zszedł do piw​ni​cy, a ja mia​łem chwi​lę, że​by ro​-

zej​rzeć się po po​ko​ju. Ha​rold po​wie​dział, że za​mie​rza wy​mie​nić me​ble na chro​mo​wa​ne i skó​rza​ne,
więc za​czą​łem się za​sta​na​wiać jak by to wy​glą​da​ło. I zwró​ci​łem uwa​gę na ob​lu​zo​wa​ną pły​tę w ko​-
min​ku…

– Tak! – za​wo​ła​ła tak gło​śno, że Lar​ry drgnął mi​mo​wol​nie. – Tam​te​go dnia, gdy za​kra​dłam się
do je​go do​mu… i na​gle zja​wi​ła się Nadi​ne Cross… usia​dłam w pa​le​ni​sku… i pa​mię​tam, że też zwró​ci​-
łam uwa​gę, iż jed​na z płyt by​ła ob​lu​zo​wa​na. – Spoj​rza​ła na Lar​ry’ego. – Zno​wu to sa​mo. Jak​by coś
nas pro​wa​dzi​ło… jak po sznur​ku… wprost do te​go miej​sca…

– Zbieg oko​licz​no​ści – mruknął, ale bez więk​sze​go prze​ko​na​nia.
– Czyż​by? Obo​je by​li​śmy w do​mu Ha​rol​da. Obo​je zwró​ci​li​śmy uwa​gę na ob​lu​zo​wa​ną pły​tę. A te​-

raz obo​je je​ste​śmy tu​taj. Czy to zbieg oko​licz​no​ści?
– Nie wiem.
– Co pod nią by​ło?
– Re​jestr – od​parł po​wo​li. – A przy​naj​mniej ta​kie sło​wo wid​nia​ło na okład​ce. Nie za​glą​da​łem

do środ​ka. Uzna​łem, że mu​siał on na​le​żeć do po​przed​nie​go wła​ści​cie​la do​mu. Wte​dy wy​da​wa​ło
mi się to cał​kiem sen​sow​ne. Sko​ro jed​nak tak, to czy Ha​rold nie po​wi​nien go od​na​leźć? Obo​je zwró​-
ci​li​śmy uwa​gę na ob​lu​zo​wa​ną pły​tę. Przyj​mij​my więc, że go zna​lazł.



Na​wet je​śli fa​cet, któ​ry miesz​kał w tym do​mu wcze​śniej, za​nim po​ja​wi​ła się su​per​gry​pa, za​pi​sał
na stro​ni​cach te​go re​je​stru swo​je naj​mrocz​niej​sze se​kre​ty – oszu​stwa po​dat​ko​we, sek​su​al​ne fan​ta​zje,
w któ​rych za​ba​wiał się ze swo​ją cór​ką, czy Bóg wie co jesz​cze, te ta​jem​ni​ce nie by​ły​by ta​jem​ni​ca​mi
Ha​rol​da. Ro​zu​miesz, o co mi cho​dzi?

– Tak, ale…
– Nie prze​ry​waj, gdy In​spek​tor Un​de​r​wo​od pro​wa​dzi swój wy​wód, nie​mą​dra, roz​trze​pa​na dziew​-

czy​no. Sko​ro więc ta​jem​ni​ce za​war​te w re​je​strze nie by​ły ta​jem​ni​ca​mi Ha​rol​da, dla​cze​go miał​by cho​-
wać go pod pły​tą w ko​min​ku? Po​nie​waż to by​ły JE​GO se​kre​ty. To był dzien​nik Ha​rol​da.

– Są​dzisz, że na​dal tam jest?
– Mo​że. Uwa​żam, że po​win​ni​śmy pójść tam i spraw​dzić.
– Te​raz?
– Ju​tro. Ha​rold bę​dzie pra​co​wał przy grze​ba​niu zmar​łych, a Nadi​ne po​po​łu​dnia​mi po​ma​ga

w elek​trow​ni.
– W po​rząd​ku – po​wie​dzia​ła Fran. – Jak są​dzisz, czy po​win​nam po​wie​dzieć o tym Stu?
– Mo​że jesz​cze się z tym wstrzy​maj. Nie ma po​trze​by nie​po​ko​ić in​nych, do​pó​ki nie do​wie​my się

cze​goś na​praw​dę istot​ne​go. Kto wie, czy znaj​dzie​my ten dzien​nik. Po​za tym mo​że się oka​zać, że nie
za​wie​ra ni​cze​go waż​ne​go, ot choć​by li​stę spra​wun​ków, rze​czy do za​pa​mię​ta​nia i ta​kie tam, cał​kiem
nie​win​ne drob​nost​ki. Al​bo ma​ni​fest po​li​tycz​ny Ha​rol​da Lau​de​ra. Je​go plan doj​ścia do wła​dzy za​pi​sa​-
ny punkt po punk​cie. Go​rzej, je​śli oka​że się, że Ha​rold za​pi​sał to wszyst​ko so​bie tyl​ko zna​nym szy​-
frem.

– O tym nie po​my​śla​łam. Co zro​bi​my, je​śli oka​że się, że to… coś waż​ne​go?
– Chy​ba trze​ba bę​dzie opo​wie​dzieć o tym po​zo​sta​łym człon​kom ko​mi​sji. To jesz​cze je​den po​wód

prze​ma​wia​ją​cy za tym, aby​śmy zro​bi​li to jak naj​szyb​ciej. Ze​bra​nie ma się od​być dru​gie​go wrze​śnia.
Ko​mi​sja zaj​mie się tą spra​wą.

– Je​steś pe​wien?
– Tak. Chy​ba tak – rzekł Lar​ry, lecz wciąż sły​szał w my​ślach sło​wa Leo na te​mat ko​mi​sji.
Fran ze​śli​zgnę​ła się ze sce​ny na zie​mię.
– Już mi le​piej. Dzię​ki, że chcia​łeś mnie wy​słu​chać, Lar​ry.
– Gdzie się spo​tka​my?
– W tym ma​łym par​ku na​prze​ciw do​mu Ha​rol​da. Po​wiedz​my o pierw​szej po po​łu​dniu. Co ty

na to?
– Świet​nie – od​rzekł Lar​ry. – No, to na ra​zie.
Fran​nie wra​ca​ła do do​mu z lek​kim ser​cem. Ni​gdy jesz​cze nie czu​ła się rów​nie spo​koj​na i od​prę​żo​-

na. Zgod​nie z tym co po​wie​dział Lar​ry, spra​wa by​ła ja​sna. Ju​tro wszyst​ko się oka​że… w ten al​bo in​ny
spo​sób. Dzien​nik mógł za​wie​rać zgo​ła nie​win​ne wpi​sy. W tej sy​tu​acji ich oba​wy oka​za​ły​by się bez​-
pod​staw​ne. W in​nym jed​nak wy​pad​ku…

Wów​czas niech za​de​cy​du​je ko​mi​sja. Lar​ry przy​po​mniał jej, że ze​bra​nie by​ło za​pla​no​wa​ne na dru​-
gie​go wrze​śnia w do​mu Nick’a i Ral​pha przy koń​cu Ba​se​li​ne Road.

Gdy do​tar​ła do do​mu, Stu sie​dział w sy​pial​ni z mar​ke​rem w jed​nej i gru​bym, opraw​nym w skó​rę
wo​lu​mi​nem w dru​giej rę​ce. W zło​tym li​ściu na okład​ce wid​niał na​pis: Wstęp do ko ​dek ​su po ​stę ​-
po ​w a ​nia kar ​ne ​go sta ​nu Ko ​lo ​ra ​do.

– Cięż​ka lek​tu​ra – po​wie​dzia​ła i po​ca​ło​wa​ła go w usta.
– Uch! – Ci​snął książ​ką na dru​gi ko​niec po​ko​ju, gdzie z głu​chym łup​nię​ciem wy​lą​do​wa​ła

na komód​ce. – Przy​niósł mi ją Al Bun​dell. On i je​go wy​dział ochro​ny pra​wa na​praw​dę za​bra​li się ostro
do ro​bo​ty. Al chce po​mó​wić o tym z ko​mi​sją pod​czas na​sze​go naj​bliż​sze​go spo​tka​nia, po​ju​trze. A co



ty po​ra​bia​łaś, mo​ja pięk​na?
– Roz​ma​wia​łam z Lar​ry’m Un​de​r​woodem.
Przez chwi​lę przy​glą​dał się jej z uwa​gą.
– Fran… czy ty pła​ka​łaś?
– Tak – od​par​ła ze spo​ko​jem, od​naj​du​jąc je​go spoj​rze​nie – ale już mi le​piej. Znacz​nie le​piej. Na​-

praw​dę.
– Czy cho​dzi o dziec​ko?
– Nie.
– Wo​bec te​go o co?
– Po​wiem ci ju​tro wie​czo​rem. Po​wiem ci wszyst​ko, co ko​ła​ta​ło mi się po tej dur​nej gło​wie. Ale pó​-

ki co o nic nie py​taj. Za​cze​kaj z tym do ju​tra, do​brze?
– Czy to coś po​waż​ne​go?
– Nie wiem, Stu.
Pa​trzył na nią dłu​go, bar​dzo dłu​go.
– W po​rząd​ku, Fran​nie – rzekł krót​ko. – Ko​cham cię.
– Wiem. Ja cie​bie też.
– Kła​dziesz się do łóż​ka?
Uśmiech​nę​ła się.
– Na​tych​miast.
 
Pierw​szy wrze​śnia był po​chmur​ny i desz​czo​wy. Ta​kich dni ra​czej się nie pa​mię​ta, jed​nak w Bo​ul​-

der ża​den z miesz​kań​ców ni​gdy go nie za​po​mni. Te​go dnia, acz​kol​wiek na krót​ko, w Pół​noc​nym Bo​-
ul​der przy​wró​co​no za​si​la​nie.

Dzie​sięć mi​nut przed dwu​na​stą w po​łu​dnie, w po​miesz​cze​niu kon​tro​l​nym si​łow​ni Brad Kitch​ner
spoj​rzał na Stu, Nic​ka, Ral​pha i Jac​ka Jack​so​na, któ​rzy sta​li tuż za nim. Brad uśmiech​nął się i po​wie​-
dział: „Zdro​waś Ma​rio, ła​skiś peł​na, po​móż mi zwy​cię​żyć w tym wy​ści​gu psich za​przę​gów”.

Mó​wiąc to, ener​gicz​nie opu​ścił dwie wiel​kie dźwi​gnie. W ogrom​nym, prze​stron​nym po​miesz​cze​-
niu po​ni​żej uru​cho​mio​ne zo​sta​ły na pró​bę dwa ge​ne​ra​to​ry. Pię​ciu męż​czyzn po​de​szło do zaj​mu​ją​ce​go
ca​łą ścia​nę okna z po​la​ry​zo​wa​ne​go szkła i spoj​rza​ło w dół, gdzie sta​ło pra​wie sto ko​biet i męż​czyzn
no​szą​cych, zgod​nie z za​le​ce​niem Bra​da, spe​cjal​ne go​gle ochron​ne.

„Je​śli coś schrza​ni​my, wo​lę stra​cić ra​czej te dwa niż pięć​dzie​siąt dwa” – po​wie​dział im wcze​śniej
Brad.

Jęk ge​ne​ra​to​rów przy​brał na si​le.
Nick szturchnął Stu łok​ciem i wska​zał na su​fit po​miesz​cze​nia; Stu uniósł wzrok i za​czął się uśmie​-

chać. Umiesz​czo​ne w pół​prze​źro​czy​stych pa​ne​lach ja​rze​niów​ki za​czę​ły roz​ta​czać sła​by blask. Ge​ne​ra​-
to​ry roz​grze​wa​ły się co​raz bar​dziej, ich od​głos stał się ryt​micz​ny i re​gu​lar​ny, ję​kli​we za​wo​dze​nie ma​-
szyn usta​ło, dźwięk usta​bi​li​zo​wał się. Po​ni​żej gru​pa ro​bot​ni​ków za​czę​ła grom​ko bić bra​wo, nie​któ​rzy
pod​czas tej czyn​no​ści moc​no się krzy​wi​li, gdyż ich dło​nie by​ły po​ra​nio​ne do ży​we​go po wie​lo​go​dzin​-
nym, żmud​nym na​wi​ja​niu mie​dzia​ne​go dru​tu.

Świe​tlów​ki świe​ci​ły ja​sno i nor​mal​nie.
Nick po​czuł coś do​kład​nie prze​ciw​ne​go niż wte​dy, w Sho​yo, nie by​ło to wra​że​nie zło​że​nia

do gro​bu, lecz ra​czej zmar​twych​wsta​nia.
Dwa ge​ne​ra​to​ry do​star​cza​ły prąd do nie​wiel​kie​go sek​to​ra Pół​noc​ne​go Bo​ul​der, w re​jo​nie North

Stre​et. Znaj​do​wa​li się tam lu​dzie, któ​rzy nie wie​dzie​li o pró​bie ma​ją​cej na​stą​pić te​go ran​ka i wie​lu
z nich pierz​chło w po​pło​chu, jak​by sam dia​beł dep​tał im po pię​tach. Na ekra​nach od​bior​ni​ków te​le​wi​-



zyj​nych po​ja​wił się śnieg. W do​mu przy Spru​ce Stre​et włą​czył się mik​ser usi​łu​ją​cy roz​bić mie​sza​ni​nę
z se​ra i ja​jek, któ​ra do te​go cza​su za​sty​gła już nie​mal na ka​mień. W opu​sto​sza​łym ga​ra​żu za​wy​ła uru​-
cho​mio​na pi​lar​ka, wy​rzu​ca​jąc w po​wie​trze chmu​rę tro​cin.

Za​pa​li​ły się ku​chen​ki i pie​cy​ki elek​trycz​ne. Z gło​śni​ków skle​pu ze sta​ry​mi pły​ta​mi, o na​zwie Mu​-
zeum Fi​gur Wo​sko​wych, do​biegł głos Marvi​na Gaye śpie​wa​ją​ce​go szla​gier sprzed lat, mo​gło się wy​-
da​wać, że oto zi​ścił się sen o prze​szło​ści… Za ​tańcz ​m y na raz , za ​krzycz ​m y na dw a, fun ​ky
to za ​ba ​w a, któ ​ra w iecz ​nie trw a…

Przy Ma​ple Stre​et eks​plo​do​wał trans​for​ma​tor, snop fio​le​to​wych iskier spły​nął na wil​got​ną tra​wę
i zgasł.

W elek​trow​ni je​den z ge​ne​ra​to​rów za​czął na​gle za​wo​dzić na nie​co wyż​szą, bar​dziej roz​pacz​li​wą
nu​tę. I dy​mić.

Lu​dzie za​czę​li się co​fać. Wi​dać by​ło, że są bli​scy pa​ni​ki. W po​wie​trzu ro​ze​szła się mdlą​ca, słod​ka
woń ozo​nu. Dał się sły​szeć jęk sy​re​ny alar​mo​wej.

– Za du​ży po​bór! – ryk​nął Brad. – Skurwi​el nie wy​trzy​ma! Prze​cią​że​nie!
Prze​biegł przez po​miesz​cze​nie i szyb​kim ru​chem pod​niósł obie dźwi​gnie w gó​rę. Jęk ge​ne​ra​to​rów

za​czął cich​nąć, wcze​śniej jed​nak dał się sły​szeć do​bie​ga​ją​cy z do​łu gło​śny trzask i krzy​ki, znacz​nie
jed​nak wy​tłu​mio​ne przez war​stwę gru​be​go szkła.

– Niech to szlag – war​k​nął Ralph. – Je​den się ze​psuł.
Świe​tlów​ki nad ich gło​wa​mi ściem​nia​ły, a po​tem zga​sły zu​peł​nie. Brad szarp​nię​ciem otwo​rzył

drzwi po​miesz​cze​nia kon​tro​l​ne​go i wy​szedł na po​dest, na ze​wnątrz. Je​go sło​wa roz​brzmia​ły wą​tłym
echem w wiel​kim, otwar​tym po​miesz​cze​niu.

– Uga​ście go, do cho​le​ry! Użyj​cie ga​śnic pia​no​wych! Ru​szać się!
W chwi​le po​tem stru​gi pia​ny z kil​ku ga​śnic spo​wi​ły pło​ną​ce ge​ne​ra​to​ry, w mgnie​niu oka zdu​sza​-

jąc ogień.
W po​wie​trzu wciąż uno​si​ła się woń ozo​nu. Po​zo​sta​li wy​szli na po​dest, by sta​nąć obok Bra​da.
Stu po​ło​żył mu rę​kę na ra​mie​niu.
– Przy​kro mi, że tak to się skoń​czy​ło, sta​ry.
Brad od​wró​cił się do nie​go i uśmiech​nął sze​ro​ko.
– Przy​kro ci? Ale dla​cze​go?
– No, cóż… ge​ne​ra​to​ry za​czę​ły się pa​lić… no nie? – rzu​cił nie​pew​nie Jack.
– Tak, niech to cho​le​ra! Pew​no, że tak! I gdzieś przy North Stre​et wy​wa​li​ło pie​przo​ny trans​for​ma​-

tor. Za​po​mnie​li​śmy, cho​le​ra, za​po​mnie​li​śmy! Lu​dzie w Bo​ul​der za​pa​da​li na gry​pę i umie​ra​li je​den
po dru​gim, ale przed śmier​cią nikt z nich nie po​kwa​pił się, by wy​łą​czyć wszel​kie urzą​dze​nia elek​trycz​-
ne. W ca​łym Bo​ul​der jest mnó​stwo włą​czo​nych te​le​wi​zo​rów, ku​che​nek, pie​cy​ków i ko​cy elek​trycz​-
nych. To cią​gnie prąd jak ja​sna cho​le​ra. Te ge​ne​ra​to​ry są zbu​do​wa​ne tak, by się prze​łą​czać, kie​dy po​-
bór mo​cy w jed​nym miej​scu jest du​ży, a w in​nym ma​ły. Ge​ne​ra​to​ry, któ​re pa​dły, pró​bo​wa​ły roz​ło​żyć
po​bór mo​cy na po​zo​sta​łe, ale one by​ły wy​łą​czo​ne, ka​pu​je​cie?

Brad wręcz nie po​sia​dał się z ra​do​ści.
– Ga​ry! Pa​mię​ta​cie Ga​ry w In​dia​nie, to mia​sto, któ​re do​szczęt​nie spło​nę​ło?
Po​ki​wa​li gło​wa​mi.
– Nie mam pew​no​ści, bo nikt jej nie mo​że mieć, ale bar​dzo moż​li​we, że wy​da​rzy​ło się tam to sa​-

mo co tu​taj. Cał​kiem moż​li​we, że za​si​la​nie nie zo​sta​ło tam wy​łą​czo​ne tak szyb​ko jak w in​nych mia​-
stach. Jed​no krót​kie spię​cie w czy​imś ko​cu elek​trycz​nym i po spra​wie. Tak jak by​ło z kro​wą O’Le​-
ary’ego, któ​ra prze​wró​ci​ła tam​tą lam​pę w Chi​ca​go. Ge​ne​ra​to​ry chcia​ły roz​ła​do​wać po​bór mo​cy, ale
nie mia​ły na co. I dla​te​go się spa​li​ły. Ma​my szczę​ście, że się tak sta​ło, tak mi się przy​naj​mniej wy​da​je



i mó​wię to cał​kiem se​rio.
– Sko​ro tak twier​dzisz – od​parł z po​wąt​pie​wa​niem Ralph.
– Znów ma​my przez to tro​chę ro​bo​ty, ale to prze​cież tyl​ko je​den sil​nik. Przy​wró​ci​my mia​stu prąd.

Ale… – Brad za​czął pstry​kać pal​ca​mi w mi​mo​wol​nym ge​ście eks​cy​ta​cji. – Nie uru​cho​mi​my za​si​la​nia
po​now​nie, do​pó​ki nie bę​dzie​my mie​li pew​no​ści. Czy mo​gli​by​śmy po​wo​łać jesz​cze jed​ną gru​pę ro​bo​-
czą? Po​trze​ba nam, po​wiedz​my, dwu​na​stu lu​dzi.

– Ja​sne, dla​cze​go nie – od​parł Stu. – Tyl​ko po co?
– Do wy​łą​cze​nia urzą​dzeń elek​trycz​nych. Ich za​da​niem bę​dzie wy​łą​cze​nie w ca​łym Bo​ul​der

wszyst​kie​go, co jest pod​łą​czo​ne do kon​tak​tu. Nie uru​cho​mi​my za​si​la​nia, do​pó​ki się z tym nie upo​ra​ją.
Nie ma​my stra​ży po​żar​nej. – Brad za​śmiał się, a w je​go gło​sie za​brzmia​ła nut​ka sza​leń​stwa.

– Ju​tro wie​czo​rem od​bę​dzie się ze​bra​nie ko​mi​sji – po​wie​dział Stu. – Przyjdź i wy​ja​śnij, o co cho​dzi,
a z pew​no​ścią przy​dzie​lą ci ty​lu lu​dzi, ilu po​trze​bu​jesz. Tyl​ko… czy je​steś pe​wien, że nie doj​dzie
do ko​lej​ne​go prze​cią​że​nia?

– Pra​wie. Po​wiedz​my na dzie​więć​dzie​siąt pro​cent. Na​wet dziś by do te​go nie do​szło, gdy​by nie
te wszyst​kie włą​czo​ne sprzę​ty w ca​łym sek​to​rze. A sko​ro o tym mo​wa… przy​da​ło​by się, że​by ktoś po​-
fa​ty​go​wał się do Pół​noc​ne​go Bo​ul​der i spraw​dził, czy jesz​cze stoi. A mo​że już się spa​li​ło?

Nikt nie wie​dział, czy Brad żar​to​wał, czy po​wie​dział to zu​peł​nie se​rio. Jak się oka​za​ło, w Pół​noc​-
nym Bo​ul​der rze​czy​wi​ście mia​ło miej​sce kil​ka nie​zbyt groź​nych po​ża​rów. Ża​den z nich nie zdo​łał się
roz​prze​strze​nić, dzię​ki pa​da​ją​cej przez ca​ły czas mżaw​ce. Póź​niej na​to​miast, je​że​li cho​dzi o dzień
pierw​sze​go wrze​śnia 1990 ro​ku, miesz​kań​cy Bo​ul​der pa​mię​ta​li je​dy​nie, iż te​go wła​śnie dnia w mie​-
ście przy​wró​co​no za​si​la​nie – na​wet je​śli nie trwa​ło to dłu​żej niż pół mi​nu​ty.

Go​dzi​nę póź​niej Fran za​je​cha​ła na swo​im ro​we​rze do par​ku imie​nia Ebe​na G. Fi​ne znaj​du​ją​ce​go
się na​prze​ciw do​mu Ha​rol​da. Przy pół​noc​nym krań​cu par​ku, opo​dal sto​li​ków pik​ni​ko​wych szu​miał, to​-
cząc wart​ko swe wo​dy po​tok Bo​ul​der. Po​ran​ny deszcz zmie​nił się w lek​ką mżaw​kę.

Za​czę​ła wy​pa​try​wać Lar​ry’ego, nie do​strze​gła go jed​nak i po​sta​wi​ła ro​wer na stop​ce. Ru​szy​ła
po mo​krej tra​wie w stro​nę huś​ta​wek, kie​dy usły​sza​ła:

– Tu​taj, Fran​nie.
Za​sko​czo​na od​wró​ci​ła się w stro​nę bu​dyn​ku sza​le​tu miej​skie​go i przez mo​ment ogar​nął ją nie​wy​-

sło​wio​ny lęk. W cie​niu krót​kie​go ko​ry​ta​rzy​ka we​wnątrz bu​dyn​ku uj​rza​ła wy​so​ką po​stać i przez chwi​lę
wy​da​wa​ło się jej, że to…

I wte​dy po​stać wy​szła z bu​dyn​ku. To był Lar​ry, ubra​ny w ko​szu​lę kha​ki i spra​ne dżin​sy. Fran ode​-
tchnę​ła z ulgą.

– Prze​stra​szy​łem cię? – za​py​tał.
– Tak, tro​chę. – Usia​dła na huś​taw​ce, ser​ce w jej pier​si zwol​ni​ło rytm. – Uj​rza​łam tyl​ko two​ją syl​-

wet​kę w ciem​no​ściach…
– Prze​pra​szam. Są​dzi​łem, że tak bę​dzie bez​piecz​niej, mi​mo że te​go miej​sca nie wi​dać z do​mu Ha​-

rol​da. Wi​dzia​łem cię, jak wjeż​dża​łaś na ro​we​rze do par​ku.
Ski​nę​ła gło​wą.
– To ci​ch​szy śro​dek lo​ko​mo​cji.
– Ja swój wsta​wi​łem pod tam​tą wia​tę. – Wska​zał na po​zba​wio​ną ścian, osło​nię​tą ni​skim da​chem

kon​struk​cję w po​bli​żu pla​cu za​baw.
Fran prze​szła z ro​we​rem po​mię​dzy huś​taw​ka​mi i zjeż​dżal​nią, i rów​nież po​sta​wi​ła go pod wia​tą.

„To mu​sia​ło być wy​ma​rzo​ne miej​sce spo​tkań dla dzie​cia​ków zbyt mło​dych, lub zbyt naćpa​nych, aby
mo​gły pro​wa​dzić wóz” – po​my​śla​ła. Na zie​mi by​ło mnó​stwo nie​do​pał​ków i pu​stych bu​te​lek po pi​-
wie. W ką​cie le​ża​ły zmię​te, dam​skie maj​tecz​ki, a nie​co bli​żej moż​na by​ło uj​rzeć po​zo​sta​ło​ści ma​łe​go



ogni​ska. Po​sta​wi​ła swój ro​wer obok ro​we​ru Lar​ry’ego i szyb​ko wy​szła na ze​wnątrz. Po​śród tych cie​ni
i draż​nią​cej noz​drza wo​ni piżma, po​zo​sta​ło​ści za​po​mnia​ne​go sek​su, nie​trud​no jej by​ło wy​obra​zić so​-
bie mrocz​ne​go męż​czy​znę sto​ją​ce​go tuż za nią z po​skrę​ca​nym dru​cia​nym wie​sza​kiem w dło​ni.

– Praw​dzi​wy Ho​li​day Inn, no nie? – rzu​cił oschle Lar​ry.
– Nie w mo​im gu​ście – od​par​ła Fran, wzdry​ga​jąc się lek​ko. – Lar​ry, nie​za​leż​nie od wy​ni​ku na​szej

dzi​siej​szej wy​pra​wy za​mie​rzam wie​czo​rem opo​wie​dzieć Stu​ar​to​wi o wszyst​kim.
Lar​ry po​ki​wał gło​wą.
– Tak. I nie tyl​ko dla​te​go, że jest w ko​mi​te​cie. Bądź co bądź peł​ni prze​cież funk​cję sze​ry​fa.
Fran spoj​rza​ła na nie​go z za​kło​po​ta​niem. Do​pie​ro te​raz uświa​do​mi​ła so​bie, że w efek​cie ich wy​-

pra​wy Ha​rold mo​że zna​leźć się za krat​ka​mi. A prze​cież za​mie​rza​li wła​mać się do je​go do​mu bez na​ka​-
zu i prze​trzą​snąć go od piw​ni​cy aż po dach.

– A niech to – jęk​nę​ła.
– Nie jest do​brze, co? – mruknął pod no​sem. – Chcesz, że​by​śmy to so​bie od​pu​ści​li?
Za​sta​na​wia​ła się przez dłuż​szą chwi​lę, po czym po​krę​ci​ła gło​wą.
– Do​brze. Chy​ba po​win​ni​śmy po​znać praw​dę, ja​ka​kol​wiek by ona nie by​ła.
– Je​steś pe​wien, że w do​mu nie ma żad​ne​go z nich?
– Tak. Wi​dzia​łem jak Ha​rold wcze​snym ran​kiem od​jeż​dża wy​wrot​ką służ​by po​grze​bo​wej.

A wszy​scy człon​ko​wie ko​mi​sji ener​ge​ty​ki zo​sta​li za​pro​sze​ni na pró​bę uru​cho​mie​nia ge​ne​ra​to​rów.
– Je​steś pe​wien, że po​je​cha​ła do elek​trow​ni?
– Dziw​nie by wy​glą​da​ło, gdy​by się tam nie po​ja​wi​ła, nie uwa​żasz?
Fran po chwi​li na​my​słu po​ki​wa​ła gło​wą.
– Chy​ba tak. Na​wia​sem mó​wiąc, Stu ma na​dzie​ję, że do szó​ste​go wrze​śnia uda się przy​wró​cić za​-

si​la​nie w więk​szej czę​ści mia​sta.
– To bę​dzie wiel​ki dzień – po​wie​dział Lar​ry i po​my​ślał, jak mi​ło by​ło​by usiąść w Shan​non al​bo

Bro​ken Drum z po​tęż​nym fen​de​rem na po​doł​ku i jesz​cze więk​szym wzmac​nia​czem u stóp, a po​tem za​-
grać coś, co​kol​wiek, ja​kiś pro​sty, do​brze zna​ny i moc​ny ka​wa​łek – daj my na to G lo ​rię al​bo Wal ​-
kin’ the dog. Wszyst​ko, by​le nie M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

– Mo​że po​win​ni​śmy wy​my​ślić ja​kąś hi​sto​ryj​kę, aby uspra​wie​dli​wić na​szą wi​zy​tę u Ha​rol​da – za​-
pro​po​no​wa​ła Fran. – Tak na wszel​ki wy​pa​dek.

Lar​ry uśmiech​nął się krzy​wo.
– Gdy​by któ​reś z nich wró​ci​ło, mo​że​my po​wie​dzieć, że sprze​da​je​my sub​skryp​cję na no​we cza​so​pi​-

sma, co ty na to?
– Ha, ha. Ale śmiesz​ne, Lar​ry.
– Cóż, gdy​by oka​za​ło się, że Nadi​ne jest w do​mu, za​wsze mo​że​my po​wie​dzieć jej to, co przed

chwi​lą usły​sza​łem od cie​bie, o tym, że na dniach w nie​mal ca​łym mie​ście zo​sta​nie przy​wró​co​ne za​si​-
la​nie.

Fran ski​nę​ła gło​wą.
– Tak, to chy​ba cał​kiem prze​ko​nu​ją​ca wy​mów​ka.
– Nie po​chle​biaj so​bie, Fran. Ży​wi​ła​by wo​bec nas po​dej​rze​nia na​wet gdy​by​śmy po​wie​dzie​li, że

przy​cho​dzi​my bo wła​śnie ob​ja​wił się Je​zus Chry​stus i spa​ce​ru​je obec​nie po sta​wie w par​ku miej​skim.
– Oczy​wi​ście, je​że​li ma coś na su​mie​niu.
– Tak. Je​że​li ma coś na su​mie​niu.
– Chodź – rze​kła Fran po krót​kim na​my​śle. – Idzie​my.
Hi​sto​ryj​ka dla za​my​dle​nia oczu oka​za​ła się nie​po​trzeb​na. Po kil​ku chwi​lach pu​ka​nia do fron​to​-

wych, a po​tem tyl​nych drzwi, do​szli do prze​ko​na​nia, że w do​mu rze​czy​wi​ście nie ma ni​ko​go. „No



i do​brze” – po​my​śla​ła Fran. Im dłu​żej o niej my​śla​ła, tym bar​dziej do​cho​dzi​ła do wnio​sku, że ich hi​-
sto​ryj​ka-wy​mów​ka by​ła na​der kiep​ska.

– Jak we​szłaś do środ​ka? – za​py​tał Lar​ry.
– Przez okno do piw​ni​cy.
Obe​szli dom z bo​ku, po czym Fran przy​glą​da​ła się, jak Lar​ry bez​sku​tecz​nie pró​bo​wał otwo​rzyć

okien​ko piw​nicz​ne.
– Mo​że kie​dyś by​ło otwar​te – po​wie​dział. – Te​raz jest za​mknię​te.
– Nie. Za​pew​ne tyl​ko się za​cię​ło. Po​zwól, że ja spró​bu​ję.
Jej rów​nież się nie uda​ło. Naj​wy​raź​niej w któ​rymś mo​men​cie po jej nie za​po​wie​dzia​nej wi​zy​cie

Ha​rold mu​siał na do​bre za​mknąć i za​blo​ko​wać okien​ko do piw​ni​cy.
– I co te​raz? – za​py​ta​ła.
– Wła​mie​my się. Wy​bi​je​my szy​bę.
– Prze​cież on to zo​ba​czy.
– No i co z te​go. Je​że​li nie ma nic do ukry​cia po​my​śli, że to pew​nie ja​kieś dzie​cia​ki wy​bi​ja​ją​ce

szy​by w pu​stych do​mach. W koń​cu ten dom z opusz​czo​ny​mi ża​lu​zja​mi wy​glą​da na pu​sty. Gdy​by zaś
miał coś do ukry​cia, da​my mu po​wód do zmar​twie​nia, czy​li do​kład​nie to, na co so​bie za​słu​żył.

Zga​dza się?
Wy​da​wa​ło się, że nie​zbyt przy​pa​dło jej to do gu​stu, ale nie pró​bo​wa​ła go po​wstrzy​mać, gdy zdjął

ko​szu​lę, owi​nął nią pięść i prze​dra​mię, a na​stęp​nie zbił szy​bę w piw​nicz​nym oknie. Szkło po​sy​pa​ło się
do wnę​trza piw​ni​cy, a Lar​ry za​czął gme​rać przy fra​mu​dze w po​szu​ki​wa​niu za​suw​ki.

– O, już mam. – Otwo​rzył za​suw​kę i prze​su​nął okno. Po chwi​li Lar​ry wśli​zgnął się zwin​nie do piw​-
ni​cy i od​wró​cił się, aby po​móc Fran. – Uwa​żaj, ma​ła. Żad​nych przed​wcze​snych po​ro​dów w do​mu Ha​-
rol​da Lau​de​ra.

Zła​pał ją pod ra​mię i po​wo​li opu​ścił. W mi​nu​tę póź​niej obo​je za​czę​li roz​glą​dać się po mrocz​nym
po​miesz​cze​niu. Je​go straż​ni​ka​mi zda​wa​ły się być młot​ki do kry​kie​ta. Na bla​cie sto​łu do mi​ni​ho​ke​ja
do​strzec moż​na by​ło krót​kie ka​wał​ki barw​nych prze​wo​dów elek​trycz​nych.

– Co to ta​kie​go? – za​py​ta​ła, bio​rąc do rę​ki je​den z nich. – Wcze​śniej tu te​go nie by​ło.
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Mo​że Ha​rold pra​cu​je nad ulep​szo​ną pu​łap​ką na my​szy.
Pod sto​łem sta​ło pu​deł​ko. Lar​ry pod​niósł je. Wid​niał na nim na​pis LUK​SU​SO​WY ZE​STAW

DWÓCH KRÓT​KO​FA​LÓ​WEK. BA​TE​RIE NIE SĄ WLI​CZO​NE DO ZE​STA​WU.
Lar​ry otwo​rzył pu​deł​ko, ale już po cię​ża​rze zo​rien​to​wał się, że by​ło pu​ste.
– Nie pra​cu​je nad pu​łap​ką na my​szy, tyl​ko nad krót​ko​fa​lów​ka​mi – po​wie​dzia​ła Fran.
– Nie. To nie mo​del do skła​da​nia. Krót​ko​fa​lów​ki w ta​kich ze​sta​wach są spraw​ne i go​to​we

do dzia​ła​nia. Po​trzeb​ne są do nich tyl​ko ba​te​rie. Mo​że pró​bo​wał je w ja​kiś spo​sób zmo​dy​fi​ko​wać.
To w je​go sty​lu. Pa​mię​tasz, jak Stu skar​żył się na mar​ny od​biór, kie​dy on, Ha​rold i Ralph po​słu​gi​wa​li
się krót​ko​fa​lów​ka​mi pod​czas po​szu​ki​wań Mat​ki Aba​ga​il?

Ski​nę​ła gło​wą, ale mi​mo wszyst​ko te po​cię​te prze​wo​dy wpra​wia​ły ją w nie​wy​tłu​ma​czal​ną kon​-
ster​na​cję. Ogar​nął ją nie​po​kój.

Lar​ry po​sta​wił pu​deł​ko na pod​ło​dze i wy​po​wie​dział sło​wa, któ​re uzna od​tąd za naj​fe​ral​niej​sze
stwier​dze​nie w ca​łym swo​im ży​ciu.

– To nic ta​kie​go – rzekł. – Chodź​my da​lej!
We​szli po scho​dach, ale tym ra​zem drzwi do piw​ni​cy by​ły za​mknię​te. Spoj​rza​ła na Lar​ry’ego, ten

wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Sko​ro do​tar​li​śmy aż tu​taj…



Fran ski​nę​ła gło​wą.
Lar​ry kil​ka​krot​nie na​parł bar​kiem na drzwi, aby osza​co​wać na ja​kiej wy​so​ko​ści znaj​do​wa​ła się

za​suw​ka, po czym wy​rżnął w nie z ca​łej si​ły. Roz​legł się me​ta​licz​ny trzask, brzęk i drzwi otwar​ły się
sze​ro​ko. Lar​ry po​chy​lił się i pod​niósł z wy​ło​żo​nej li​no​leum pod​ło​gi w kuch​ni wy​rwa​ną za​suw​kę.

– Mógł​bym ją przy​krę​cić z po​wro​tem i Ha​rold na​wet by się nie zo​rien​to​wał. Na​tu​ral​nie, je​śli znaj​-
dę gdzieś tu​taj śru​bokręt.

– Ni​by po co. Prze​cież i tak za​uwa​ży wy​bi​tą szy​bę.
– To fakt. Ale je​śli przy​krę​cę za​suw​kę… dla​cze​go się śmie​jesz?
– Za​łóż​my, że przy​krę​cisz tę cho​ler​ną za​suw​kę, ale jak masz za​miar za​mknąć drzwi od we​wnątrz,

to zna​czy, od piw​ni​cy?
Za​my​ślił się przez chwi​lę, po czym rzekł z prze​ką​sem:
– Ra​ny, jak ja nie cier​pię prze​mą​drza​łych ko​biet! – Rzu​cił za​suw​kę na me​ta​lo​wy blat w kuch​ni. –

Zaj​rzyj​my pod tę pły​tę w ko​min​ku.
We​szli do mrocz​ne​go po​ko​ju, a Fran po​czu​ła na ple​cach lo​do​wa​te ciar​ki. Ostat​nim ra​zem Nadi​ne

nie mia​ła klu​cza. Tym ra​zem, gdy​by wró​ci​ła, na pew​no bę​dzie mia​ła klucz. A gdy​by się nie​spo​dzie​-
wa​nie zja​wi​ła, przy​ła​pa​ła​by ich na go​rą​cym uczyn​ku. „To ci do​pie​ro iro​nia lo​su – po​my​śla​ła z go​ry​czą
– gdy​by pierw​szą oso​bą po​sła​ną przez Stu za krat​ki mia​ła być je​go ko​bie​ta przy​ła​pa​na na wła​ma​niu
z wtar​gnię​ciem”.

– To tu, praw​da? – za​py​tał Lar​ry, wska​zu​jąc na ko​mi​nek.
– Tak. Ale bła​gam, po​spiesz się.
– Cał​kiem moż​li​we, że prze​niósł go gdzieś in​dziej. – I rze​czy​wi​ście, Ha​rold prze​niósł swój re​jestr.

To Nadi​ne umie​ści​ła go po​now​nie pod ob​lu​zo​wa​ną pły​tą ko​min​ka. Lar​ry i Fran nie mie​li o tym po​ję​-
cia, ale po od​su​nię​ciu przez Un​de​r​wo​o​da ka​mien​nej pły​ty w ni​szy po​ni​żej uj​rze​li gru​bą księ​gę ze zło​-
co​nym na​pi​sem RE​JESTR na okład​ce. Przez chwi​lę pa​trzy​li na nią obo​je. W po​ko​ju na​gle zro​bi​ło się
par​niej, go​rę​cej i mrocz​niej.

– To co? – rzekł Lar​ry. – Bę​dzie​my się tak ga​pić, czy za​bie​ra​my się do czy​ta​nia?
– Ty to zrób – od​par​ła Fran. – Ja na​wet te​go nie do​tknę.
Lar​ry wy​jął księ​gę z ni​szy i au​to​ma​tycz​nie rę​ką wy​tarł bia​ły kurz z okład​ki. Za​czął prze​rzu​cać stro​-

ny na chy​bił tra​fił. Wpi​sów w dzien​ni​ku do​ko​na​no cien​ko​pi​sem lub fla​ma​strem. Pi​smo by​ło gę​ste,
zwar​te i schlud​ne. By​ło to pi​smo czło​wie​ka skru​pu​lat​ne​go, być mo​że na​wet do prze​sa​dy skrzęt​ne​go.
Czło​wie​ka kie​ro​wa​ne​go we​wnętrz​ny​mi po​bud​ka​mi. Za​pis był jed​no​li​ty, gę​sty, bez aka​pi​tów. Po pra​-
wej i le​wej zo​sta​wio​no wą​skie mar​gi​ne​sy, rów​ne jak​by wy​kre​ślo​no je pod li​nij​ką.

– Prze​czy​ta​nie ca​ło​ści zaj​mie mi ze trzy dni – rzekł Lar​ry, kart​ku​jąc re​jestr.
– Za​cze​kaj – po​wie​dzia​ła Fran i się​gnę​ła po​nad je​go ra​mie​niem, by prze​krę​cić kil​ka stron. Pa​rę kar​-

tek wcze​śniej na jed​nej ze stro​nic po​śród gę​sto za​pi​sa​nych wer​sów znaj​do​wa​ło się kil​ka li​ni​jek tek​stu
wzię​tych w cien​ką ram​kę. Jej treść zda​wa​ła się być swo​istym mot​tem au​to​ra dzien​ni​ka.

Po ​dą ​żać za czy ​jąś gw iaz ​dą to zna ​czy po ​tw ier ​dzić ist ​nie ​nie m o ​cy ja ​kiejś  w ięk ​-
szej Po ​tę ​gi, ja ​kiejś  Opatrz ​no ​ści , czyż jed ​nak nie jest m oż ​l i ​w e, że sa ​m o po ​dą ​ża ​nie
za nią nie jest źró ​dłem  jesz ​cze w ięk ​szej si ​ły? Wasz Bóg i  w asz  Sza ​tan są w  po ​sia ​-
da ​niu klu ​czy do ośw ie ​ce ​nia. Przez  ostat ​nie dw a m ie ​sią ​ce dłu ​go i  usil ​nie bo ​ry ​ka ​-
łem  się z  tą kw e ​stią i  z  tą św ia ​do ​m o ​ścią, każ ​de ​m u z  nas jed ​nak ​że da ​na jest w ol ​-
ność w y ​bo ​ru i  m oż ​l i ​w o ​ści  ob ​ra ​nia kie ​run ​ku, w  któ ​rym  chce po ​dą ​żać – sw o ​bo ​da
NA ​WI ​G A ​CJI.

HA ​ROLD  EM E ​RY LAU ​D ER



– Prze​pra​szam – rzekł Lar​ry. – To ostat​nie do​da​łem od sie​bie. Fran wol​no po​krę​ci​ła gło​wą.
– Po​dej​rze​wam, że w ten spo​sób Ha​rold chce po​wie​dzieć, iż po​dą​ża​nie za kimś lub za czymś mo​-

że być rów​ne za​szczyt​ne jak prze​wo​dze​nie. Nie są​dzę, że​by te sło​wa mo​gły za​gro​zić sta​rym, do​brym
dzie​się​ciu przy​ka​za​niom.

Lar​ry wciąż kart​ko​wał re​jestr, na​ty​ka​jąc się na dal​sze czte​ry lub pięć sen​ten​cji wzię​tych w ram​ki
i prze​czy​tał je na głos, do​da​jąc za​wsze na ko​niec imio​na i na​zwi​sko au​to​ra.

– Ho-ho-ho! – rzekł Lar​ry. – Po​słu​chaj te​go, Fran​nie!

M ó ​w i się, że dw o ​m a w iel ​ki ​m i grze ​cha ​m i ludz ​ki ​m i są py ​cha i  nie ​na ​w iść. Czy
aby na pew ​no? Ja uw a ​żam  je za dw ie w iel ​kie cno ​ty. Od ​rzu ​ce ​nie py ​chy i  nie ​na ​w i ​-
ści  ozna ​cza, że pró ​bu ​jesz  zm ie ​nić sie ​bie dla do ​bra św ia ​ta. Bar ​dziej sz la ​chet ​nym
jest przy ​jąć jed ​no i  dru ​gie, a co za tym  idzie, zm u ​sić św iat by zm ie ​nił się dla do ​-
bra cie ​bie. Cze ​ka m nie w iel ​ka przy ​go ​da.

HA ​ROLD  EM E ​RY LAU ​D ER

– To wy​twór po​waż​nie za​bu​rzo​ne​go umy​słu – po​wie​dzia​ła Fran. Zro​bi​ło się jej zim​no.
– Moż​na po​wie​dzieć, że wła​śnie przez ta​ki spo​sób my​śle​nia wpa​ko​wa​li​śmy się w ca​łe to szam​bo

– po​tak​nął Lar​ry. Wró​cił na po​czą​tek księ​gi. – Szko​da cza​su. Zo​bacz​my, cze​go jesz​cze mo​że​my się do​-
wie​dzieć z te​go dzien​ni​ka.

Żad​ne z nich nie wie​dzia​ło, cze​go się wła​ści​wie spo​dzie​wać. Prze​czy​ta​li je​dy​nie sen​ten​cje w ram​-
kach i kil​ka wy​ryw​ko​wych zdań, któ​rych treść z uwa​gi na wy​jąt​ko​wo kwie​ci​sty i nie​ja​sny styl pi​sar​-
ski Lau​de​ra zna​czy​ła dla nich ma​ło lub ty​le co nic.

Jed​nak to co na​po​tka​li na sa​mym po​cząt​ku re​je​stru by​ło dla nich praw​dzi​wym wstrzą​sem.
Za​pis w re​je​strze za​czy​nał się od sa​mej gó​ry pierw​szej stro​ny. By​ła ona ozna​czo​na wzię​tą w kół​ko

cy​frą je​den. Na stro​nie tej wid​niał rów​nież od​dziel​ny aka​pit, je​dy​ny w ca​łym dzien​ni​ku, je​śli nie li​-
czyć sen​ten​cji w ram​kach. Prze​czy​ta​li pod​kre​ślo​ne zda​nie, trzy​ma​jąc re​jestr po​mię​dzy so​bą, jak dwój​-
ka dzie​ci pod​czas pró​by chó​ru, a gdy skoń​czy​li, Fran jęk​nę​ła „Och!” ci​chym, zdu​szo​nym gło​sem i cof​-
nę​ła się o kil​ka kro​ków, za​sła​nia​jąc usta dłoń​mi.

– Fran, mu​si​my za​brać ten dzien​nik ze so​bą – rzekł Lar​ry.
– Tak…
– I po​ka​zać go Stu. Nie wiem, czy Leo ma ra​cję twier​dząc, że oni obo​je są po stro​nie mrocz​ne​go

męż​czy​zny, ale z ca​łą pew​no​ścią Ha​rold jest bar​dzo po​waż​nie cho​ry. Umy​sło​wo cho​ry. Ma​my te​go
jaw​ny przy​kład.

– Tak – po​wtó​rzy​ła.
Źle się czu​ła, by​ło jej sła​bo. A więc tak koń​czy się spra​wa z dzien​ni​ka​mi. Zu​peł​nie jak​by wie​dzia​ła

o tym od sa​me​go po​cząt​ku, jak​by prze​czu​wa​ła to od chwi​li, gdy uj​rza​ła na kart​ce swe​go pa​mięt​ni​ka
roz​ma​za​ny ślad upa​pra​ne​go w cze​ko​la​dzie kciu​ka i w głę​bi du​cha po​wta​rza​ła so​bie: „Tyl​ko nie ze​-
mdlej, tyl​ko nie ze​mdlej”.

– Fran? Fran​nie? Nic ci nie jest?
Głos Lar​ry’ego. Do​cho​dził z da​le​ka.
Pierw​sze zda​nie w re​je​strze Ha​rol​da brzmia​ło: „Naj​więk​szą roz​kosz te​go cu​dow​ne​go, po​sta​po​ka​-

liptycz​ne​go la​ta spra​wi mi za​bi​cie pa​na Stu​ar​ta job je​go mać Red​ma​na, a kto wie, być mo​że wy​koń​-
czę rów​nież i JĄ”.

 
– Ralph? Ralph Brent​ner, je​steś w do​mu? U-hu​uu, jest ktoś w do​mu?
Sta​ła na scho​dach, pa​trząc na dom. Na po​dwó​rzu nie by​ło mo​to​cy​kli, pod ścia​ną za​par​ko​wa​ne



by​ły tyl​ko dwa ro​we​ry. Ralph usły​szał​by ją, ale po​zo​sta​wał jesz​cze ten głu​cho​nie​my. Mo​gła ze​drzeć
so​bie gar​dło od krzy​ku, a i tak by jej nie usły​szał, na​wet je​że​li BYŁ w do​mu.

Prze​ło​ży​ła tor​bę na dru​gie ra​mię i na​ci​snę​ła klam​kę. Drzwi by​ły otwar​te. We​szła do środ​ka z uli​cy
spo​wi​tej opa​ra​mi mgieł i zna​la​zła się w nie​du​żym ho​lu.

Wspiąw​szy się po czte​rech stop​niach moż​na by​ło do​stać się do kuch​ni, a scho​dząc po ca​łej kon​dy​-
gna​cji scho​dów, do po​miesz​czeń piw​nicz​nych, gdzie, jak po​wie​dział jej Ha​rold, miesz​kał Nick An​-
dros. Z pro​mien​nym, sztucz​nym uśmie​chem na ustach Nadi​ne ze​szła po scho​dach, przy​go​to​wu​jąc
w my​ślach ja​kąś so​lid​ną wy​mów​kę tłu​ma​czą​cą jej po​ja​wie​nie się u Brent​ne​ra. „We​szłam do środ​ka,
bo nie wie​dzia​łam, czy ktoś usły​szy mo​je pu​ka​nie. Lu​dzie py​ta​ją, czy ge​ne​ra​to​ry, któ​re się prze​pa​li​ły
ma​ją być re​pe​ro​wa​ne na noc​nej zmia​nie. Czy Brad wspo​mi​nał coś na ten te​mat?”

Na do​le by​ły tyl​ko dwa po​ko​je. Je​den z nich oka​zał się sy​pial​nią ume​blo​wa​ną ską​po jak mni​sia
ce​la. Dru​gim by​ła pra​cow​nia. Znaj​do​wa​ło się w niej biur​ko, fo​tel, kosz na śmie​ci i eta​żer​ka. Blat biur​-
ka za​ście​la​ły zmię​te ka​wał​ki pa​pie​ru, przej​rza​ła je po​bież​nie. W więk​szo​ści nie zna​la​zła w nich ni​cze​-
go sen​sow​ne​go, po​dej​rze​wa​ła, że to od​po​wie​dzi Nic​ka pod​czas pro​wa​dzo​nej z kimś roz​mo​wy („Chy​-
ba tak, ale czy nie mo​gli​by​śmy za​py​tać go, czy nie da​ło​by się zro​bić te​go pro​ściej?” – brzmiał na​pis
na jed​nej z kar​tek). Po​za tym by​ły tu rów​nież no​tat​ki, oso​bi​ste za​pi​ski, prze​my​śle​nia, rze​czy do za​pa​-
mię​ta​nia. Nie​któ​re z tych zdań przy​wo​dzi​ły jej na myśl sen​ten​cje w ram​kach z re​je​stru Ha​rol​da, któ​re
z sar​ka​stycz​nym uśmie​chem na​zy​wał „Dro​gowska​za​mi ku lep​sze​mu ży​ciu”.

Na jed​nej z kar​tek prze​czy​ta​ła: „Po​roz​ma​wiać z Gle​nem o han​dlu. Czy kto​kol​wiek z nas wie, jak
za​czy​na się han​del? Od nie​do​stat​ku dóbr, czyż nie? A mo​że od zmo​dy​fi​ko​wa​nia dzie​dzi​ny ja​kiejś ga​-
łę​zi ryn​ku?”

„Umie​jęt​no​ści. Oto sło​wo-klucz. Co bę​dzie, je​śli Brad Kitch​ner zde​cy​du​je się sprze​da​wać za​miast
od​da​wać za dar​mo? Al​bo dok​tor. Czym mie​li​by​śmy pła​cić? Hm​mm”.

Na in​nej zaś: „Ochro​na spo​łecz​no​ści to uli​ca dwu​kie​run​ko​wa”.
Na jesz​cze in​nej: „Za każ​dym ra​zem, gdy roz​ma​wia​my o ochro​nie pra​wa, no​ca​mi mie​wam kosz​-

ma​ry o Sho​yo. Znów wi​dzę jak umie​ra​ją. Ob​ser​wu​ję ich ko​na​nie. Pa​trzę, jak Chil​dress roz​rzu​ca je​dze​-
nie z mi​ski po ca​łej ce​li. Pra​wo, pra​wo, co u li​cha ma​my zro​bić w kwe​stii ochro​ny pra​wa? Al​bo spra​-
wa ka​ry śmier​ci. To jest do​pie​ro pro​blem. Ile cza​su upły​nie od po​now​ne​go włą​cze​nia przez Bra​da
prą​du w ca​łym mie​ście, za​nim ktoś zle​ci mu przy​wró​ce​nie do sta​nu uży​tecz​no​ści krze​sła elek​trycz​ne​-
go?”

Z pew​nym wa​ha​niem od​wró​ci​ła się od tych no​ta​tek. To by​ło ta​kie fa​scy​nu​ją​ce, prze​glą​dać za​pi​-
ski czło​wie​ka, któ​ry po​tra​fił my​śleć w peł​ni tyl​ko pod​czas pi​sa​nia (je​den z jej wy​kła​dow​ców w col​le​-
ge’u z du​mą twier​dził, że pro​ces my​śle​nia ni​gdy nie bę​dzie kom​plet​ny bez ar​ty​ku​la​cji słow​nej), ale
nie mia​ła już tu na do​le cze​go szu​kać. Mia​ła prze​ko​nać się, czy w do​mu nie ma ni​ko​go i speł​ni​ła swo​-
je za​da​nie. Nie za​sta​ła ani Ral​pha ani Nic​ka. Prze​dłu​ża​nie po​by​tu w tym do​mu by​ło​by zbęd​nym ry​-
zy​kiem, na któ​re nie mo​gła so​bie po​zwo​lić.

Wró​ci​ła na gó​rę. Ha​rold po​wie​dział jej, że spo​tka​nie naj​praw​do​po​dob​niej od​bę​dzie się w sa​lo​nie.
Był to du​ży po​kój wy​ło​żo​ny gru​bym, me​cha​tym dy​wa​nem ko​lo​ru wi​na, do​mi​no​wał w nim wol​no sto​-
ją​cy ko​mi​nek z po​tęż​nym, ka​mien​nym, wy​sta​ją​cym dum​nie po​nad płasz​czy​znę da​chu ko​mi​nem. Ca​ła
za​chod​nia ścia​na zro​bio​na by​ła ze szkła, roz​cią​ga​ła się za nią urze​ka​ją​ca pa​no​ra​ma od​le​głych Fla​-
tirons. Pa​trząc na nią, po​czu​ła się rów​nie wi​docz​na i bez​bron​na jak ka​ra​luch na ścia​nie. Wie​dzia​ła, że
ze​wnętrz​na po​wierzch​nia szy​by by​ła spe​cjal​nie spre​pa​ro​wa​na i każ​dy sto​ją​cy na uli​cy mógł do​strzec
w niej je​dy​nie swo​je od​bi​cie, ale i tak czu​ła się nie​swo​jo. Chcia​ła jak naj​szyb​ciej skoń​czyć spra​wę,
z któ​rą tu przy​szła.

Na po​łu​dnio​wej ścia​nie po​ko​ju od​kry​ła to, cze​go szu​ka​ła, głę​bo​ką sza​fę, któ​rej Ralph nie uprząt​-
nął.



Wi​sia​ły w niej płasz​cze i kurt​ki, a w ką​cie le​ża​ła gru​ba na trzy sto​py ster​ta bu​tów, mi​te​nek i zi​mo​-
wych weł​nia​nych rę​ka​wic.

Po​spiesz​nie wy​ję​ła ze swo​jej tor​by war​stwę ar​ty​ku​łów spo​żyw​czych. Sta​no​wi​ły ka​mu​flaż i by​ło
ich w su​mie nie​wie​le. Pod pusz​ka​mi sar​dy​nek i prze​cie​ru po​mi​do​ro​we​go znaj​do​wa​ło się pu​deł​ko
po bu​tach, za​wie​ra​ją​ce krót​ko​fa​lów​kę z przy​łą​czo​nym do niej ła​dun​kiem dy​na​mi​tu.

„Czy je​śli wło​żę pu​dło na dno sza​fy, bom​ba za​dzia​ła tak jak po​win​na? Czy do​dat​ko​wa ścia​na nie
wy​tłu​mi si​ły wy​bu​chu?” za​py​ta​ła wcze​śniej.

„Nadi​ne – od​parł Ha​rold – je​śli bom​ba eks​plo​du​je, a nie mam po​wo​du by na​wet przy​pusz​czać, że
mo​gła​by w ja​kiś spo​sób za​wieść, ob​ró​ci w perzy​nę dom, o któ​ry nam cho​dzi i mo​że jesz​cze pa​rę in​-
nych sto​ją​cych w po​bli​żu na do​kład​kę.

Włóż ją, gdzie ze​chcesz, po​sta​raj się tyl​ko ukryć ją tak, by nie od​kry​li jej do cza​su spo​tka​nia. Sza​-
fa to do​sko​na​łe miej​sce. Do​dat​ko​wa ścia​na zo​sta​nie ro​ze​rwa​na na strzę​py si​łą eks​plo​zji, a jej odłam​ki
za​dzia​ła​ją jak szrap​nel. Ufam two​je​mu osą​do​wi, ko​cha​nie. Tak jak za​de​cy​du​jesz bę​dzie do​brze. Przy​-
po​mi​na mi się ta sta​ra baśń o kraw​czy​ku i mu​chach. Sie​dem za jed​nym za​ma​chem. Tyl​ko w tym przy​-
pad​ku ma​my do czy​nie​nia z ban​dą po​li​tycz​nych gnid”.

Nadi​ne od​su​nę​ła na bok ster​tę bu​tów i sza​li​ków, zro​bi​ła za ni​mi miej​sce i w tak po​wsta​łą ni​szę
wsu​nę​ła pu​dło po bu​tach. Na​stęp​nie sta​ran​nie je przy​kry​ła, ma​sku​jąc sta​ry​mi, zi​mo​wy​mi rze​cza​mi
i za​mknę​ła sza​fę. To wszyst​ko. Po spra​wie. Tak czy ina​czej zro​bi​ła swo​je. Jak to się skoń​czy, czas po​-
ka​że.

Po​spiesz​nie wy​szła z do​mu, nie oglą​da​jąc się za sie​bie i igno​ru​jąc głos, któ​ry nie chciał umilknąć
w jej gło​wie, głos, któ​ry na​ka​zy​wał jej, aby na​tych​miast za​wró​ci​ła i wy​rwa​ła prze​wo​dy bie​gną​ce
od spło​nek do krót​ko​fa​lów​ki, aby po​ło​ży​ła kres te​mu sza​leń​stwu, za​nim przy​pła​ci swój czyn utra​tą
zmy​słów. Czyż nie to bo​wiem cze​ka​ło ją w nie​da​le​kiej przy​szło​ści, za nie​ca​łe dwa ty​go​dnie, a mo​że
na​wet kró​cej? Czyż obłęd nie był osta​tecz​nym, lo​gicz​nym za​koń​cze​niem te​go wszyst​kie​go?

Wło​ży​ła tor​bę z ar​ty​ku​ła​mi spo​żyw​czy​mi do ko​szy​ka ve​spy i uru​cho​mi​ła sku​ter. Na​wet gdy od​jeż​-
dża​ła, wciąż sły​sza​ła ten upo​rczy​wy głos po​wta​rza​ją​cy: „Chy​ba jej tam nie zo​sta​wisz, praw​da? Nie
zo​sta​wisz tam tej bom​by, no nie?

W świe​cie, gdzie umar​ło ty​lu lu​dzi…”
We​szła w za​kręt, le​d​wie wi​dząc dro​gę przed so​bą. Łzy zamgli​ły jej wzrok.
„Ode​bra​nie ży​cia choć​by jed​ne​mu czło​wie​ko​wi jest grze​chem śmier​tel​nym”.
Sie​dem ist​nień ludz​kich w tym jed​nym do​mu. A mo​że na​wet wię​cej, gdyż człon​ko​wie ko​mi​sji

mie​li wy​słu​chać spra​woz​dań sze​fów kil​ku pod​ko​mi​sji.
Za​trzy​ma​ła się na ro​gu Ba​se​li​ne i Broadway, roz​wa​ża​jąc swój ewen​tu​al​ny po​wrót do do​mu Ral​-

pha. Ca​ła by​ła roz​trzę​sio​na. Wa​ha​ła się. Nie bę​dzie póź​niej po​tra​fi​ła wy​ja​śnić Ha​rol​do​wi, co się wła​-
ści​wie wy​da​rzy​ło, w grun​cie rze​czy na​wet nie spró​bu​je. To co się sta​ło, by​ło za​le​d​wie pre​lu​dium
do kosz​ma​ru, któ​ry miał do​pie​ro na​stą​pić.

Oso​bli​wa czerń za​czę​ła na​gle przy​ćmie​wać jej wzrok.
Przy​po​mi​na​ła czar​ną, po​wo​li za​su​wa​ną kur​ty​nę fa​lu​ją​cą de​li​kat​nie na wie​trze. Od cza​su do cza​su

zry​wał się sil​niej​szy wiatr i kur​ty​na trze​po​ta​ła nie​co sil​niej, a ona do​strze​ga​ła wy​zie​ra​ją​ce spod jej
skra​ju świa​tło dnia i frag​ment opu​sto​sza​łe​go skrzy​żo​wa​nia.

Kur​ty​na jed​nak na do​bre prze​sło​ni​ła jej oczy ścia​ną ży​ją​cej czer​ni i Nadi​ne bez resz​ty się w niej
za​gu​bi​ła. By​ła śle​pa i głu​cha, stra​ci​ła rów​nież zmysł do​ty​ku. Isto​ta my​ślą​ca, ego-Nadi​ne uno​si​ła się
w cie​płym, czar​nym ko​ko​nie jak ba​tyskaf w mor​skich odmę​tach al​bo płód w pły​nie owo​d​nio​wym.

I po​czu​ła Je​go obec​ność wdzie​ra​ją​cą się do jej wnę​trza.
Za​czął na​ra​stać w niej krzyk, ale nie mia​ła ust, aby móc krzy​czeć.
„Pe​ne​tra​cja i en​tro​pia”.



Nie wie​dzia​ła, co zna​czą te sło​wa i dla​cze​go zna​la​zły się aku​rat w ta​kim ukła​dzie. Wie​dzia​ła je​-
dy​nie, że by​ły wła​ści​we.

Ni​gdy jesz​cze nie czu​ła cze​goś po​dob​ne​go. Póź​niej aby opi​sać to do​zna​nie za​czę​ły przy​cho​dzić jej
do gło​wy roz​ma​ite po​rów​na​nia, lecz ona od​rzu​ca​ła je jed​no po dru​gim.

Pły​wasz w płyt​kiej cie​płej wo​dzie i na​gle na​tra​fiasz na głę​bię, gdzie wo​da jest tak lo​do​wa​ta, że
ła​pią cię kur​cze.

Do​sta​łaś no​wo​ka​inę i den​ty​sta wy​ry​wa ci ząb. Ząb wy​cho​dzi bez tru​du. Wy​plu​wasz krew do bia​-
łej, ema​lio​wa​nej splu​wacz​ki. Masz w so​bie dziu​rę, cze​goś cię po​zba​wio​no. Mo​żesz do​tknąć koń​cem
ję​zy​ka otwo​ru, gdzie jesz​cze przed chwi​lą znaj​do​wa​ła się cząst​ka cie​bie.

Pa​trzysz na swo​je od​bi​cie w lu​strze. Przy​glą​dasz mu się dłu​go. Pięć, dzie​sięć, pięt​na​ście mi​nut. Sta​-
rasz się nie mru​gać po​wie​ka​mi. Pa​trzysz z za​cie​ka​wie​niem i ze zgro​zą, jak two​ja twarz za​czy​na się
zmie​niać ni​czym ob​li​cze Lo​na Cha​neya ju​nio​ra w tym sta​rym hor​ro​rze o wil​ko​ła​ku. Sta​jesz się ob​ca
dla sie​bie sa​mej, zmie​niasz się w śnia​do​skó​re​go dop​pe​lgan​ge​ra, psy​cho​tycz​ną La​dy Vam​pi​re o bla​-
dej skó​rze i oczach jak czar​ne, bez​na​mięt​ne szpar​ki.

To wra​że​nie nie by​ło po​rów​ny​wal​ne z żad​nym z po​wyż​szych, nie​mniej w każ​dym z nich za​wie​ra​-
ła się ja​kaś je​go cząst​ka.

Mrocz​ny męż​czy​zna wszedł w nią i był na​praw​dę zim​ny jak lód.
Kie​dy Nadi​ne otwo​rzy​ła oczy, w pierw​szej chwi​li po​my​śla​ła, że zna​la​zła się w pie​kle.
Pie​kło by​ło bie​lą, te​zą dla an​ty​te​zy mrocz​ne​go męż​czy​zny. Uj​rza​ła bia​łą jak kość sło​nio​wa, bez​-

kre​sną pust​kę. Bia​ła biel po​śród bie​li. Pie​kło by​ło bar​wy śnie​gu i roz​cią​ga​ło się da​le​ko jak okiem się​-
gnąć.

Pa​trzy​ła na tę biel (nie spo​sób by​ło W NIĄ WEJ​RZEĆ) z bó​lem i fa​scy​na​cją przez wie​le mi​nut, aż
w koń​cu uświa​do​mi​ła so​bie, że czu​je pod po​ślad​ka​mi sio​deł​ko ve​spy, na obrze​żach po​la wi​dze​nia
zaś po​ja​wił się in​ny ko​lor – zie​leń. Gwał​tow​nie, wręcz ner​wo​wo ode​rwa​ła wzrok od pust​ki, w któ​rą
się wpa​try​wa​ła. Ro​zej​rza​ła się do​ko​ła. Jej war​gi drża​ły, oczy wy​da​wa​ły się męt​ne, nie​wi​dzą​ce i za​śle​-
pio​ne nie​zgłę​bio​ną gro​zą. Mrocz​ny męż​czy​zna był w niej. Flagg był w niej, a kie​dy to się sta​ło po​zba​-
wił ją wszyst​kich pię​ciu zmy​słów, jej punk​tów stycz​nych z rze​czy​wi​sto​ścią. Od​ciął ją od nich jak sro​gi
ro​dzic mo​że od​ciąć krnąbr​ne dziec​ko od te​le​wi​zo​ra, wy​łą​cza​jąc prąd w ca​łym do​mu. I przy​pro​wa​dził
ją… wła​śnie, do​kąd ją przy​wiódł?

Spoj​rza​ła w stro​nę ścia​ny bie​li i uj​rza​ła, że był to wiel​ki ekran ki​na sa​mo​cho​do​we​go na tle bia​łe​-
go, póź​no​po​po​łu​dnio​we​go, lek​ko po​chmur​ne​go nie​ba. Od​wró​ci​ła się i zo​ba​czy​ła bar szyb​kiej ob​słu​gi
z fron​to​nem po​ma​lo​wa​nym na ra​żą​cy, cie​li​sty róż. Przy wej​ściu wid​niał wiel​ki na​pis: WI​TA​MY W KI​-
NIE DLA ZMO​TO​RY​ZO​WA​NYCH „HO​LI​DAY TWIN”. ŻY​CZY​MY WIE​LU PRZY​JEM​NYCH WRA​ŻEŃ POD
GWIAZ​DA​MI!

Ciem​ność na​szła ją przy skrzy​żo​wa​niu Ba​se​li​ne i Broadway. Obec​nie znaj​do​wa​ła się przy 28 Stre​-
et nie​mal pra​wie w… Longmont, czyż nie?

Wciąż czu​ła w so​bie je​go smak, hen w głę​bi umy​słu ni​czym ślad zim​ne​go śluzu na pod​ło​dze.
Ota​cza​ły ją słu​py, sta​lo​we słu​py ni​czym war​tow​ni​cy. Każ​dy z nich mie​rzył pięć stóp wy​so​ko​ści

i na każ​dym za​mon​to​wa​ny był gło​śnik. Pod sto​pa​mi mia​ła żwir, lecz spo​mię​dzy ka​my​ków tu i ów​dzie
wy​ra​sta​ły źdźbła tra​wy i mle​cze. Do​my​śla​ła się, że mniej wię​cej od czerw​ca w ki​nie sa​mo​cho​do​wym
trwał mar​twy se​zon. Moż​na by rzec, że ca​ły prze​mysł roz​ryw​ko​wy te​go la​ta umarł śmier​cią tra​gicz​ną.

– Dla​cze​go tu je​stem? – wy​szep​ta​ła.
Po​wie​dzia​ła to do sie​bie, nie spo​dzie​wa​ła się usły​szeć od​po​wie​dzi. Kie​dy więc ją usły​sza​ła, spo​-

mię​dzy jej warg do​był się prze​cią​gły krzyk zgro​zy.
Wszyst​kie gło​śni​ki po​spa​da​ły ze swo​ich słup​ków na po​prze​ty​ka​ny źdźbła​mi tra​wy żwi​ro​wy pod​-

jazd. To​wa​rzy​szył te​mu po​tęż​ny, wzmoc​nio​ny od​głos – ŁUP – jak dźwięk mar​twe​go cia​ła osu​wa​ją​ce​go



się na zie​mię.
– NADI​NE! – do​biegł ją z gło​śni​ków JE​GO głos, sil​ny i dźwięcz​ny, tak wy​raź​ny, że znów za​czę​ła

krzy​czeć.
Za​tka​ła dłoń​mi uszy, ale Je​go głos pły​nął z wszyst​kich gło​śni​ków rów​no​cze​śnie i nie spo​sób by​ło

się przed nim skryć. Był wszę​dzie, pe​łen prze​raź​li​wej we​so​ło​ści i upior​nie za​baw​ne​go po​żą​da​nia.
– NADI​NE NADI​NE OCH JAK KO​CHAM KO​CHAĆ NADI​NE MO​JĄ MA​ŁĄ MO​JĄ ŚLICZ​NĄ…
– Prze​stań! – od​wrza​snę​ła na ca​łe gar​dło, nie​mal zdzie​ra​jąc so​bie stru​ny gło​so​we, ale i tak jej głos

był ni​czym w po​rów​na​niu z Je​go po​tęż​nym brzmie​niem.
A jed​nak umilkł na chwi​lę. Za​pa​dła ci​sza. Le​żą​ce na zie​mi gło​śni​ki ły​pa​ły na nią ni​czym wy​łu​pia​-

ste oczy wiel​kich owa​dów.
Nadi​ne po​wo​li od​ję​ła dło​nie od uszu.
– Po​pa​dasz w obłęd – uspo​ka​ja​ła sa​mą sie​bie. – Ot, i ca​łe wy​tłu​ma​cze​nie. Na​pię​cie i stres wy​wo​-

ła​ne ocze​ki​wa​niem… do te​go te gier​ki Ha​rol​da… pod​ło​że​nie bom​by… Po​ra, mo​ja dro​ga, byś spoj​rza​-
ła praw​dzie w oczy, stra​ci​łaś zmy​sły, ba​lan​so​wa​łaś na gra​ni​cy sza​leń​stwa i w koń​cu ją prze​kro​czy​łaś.
Zro​bi​łaś o je​den krok za da​le​ko i masz, cze​go chcia​łaś. Zresz​tą mo​że tak bę​dzie le​piej.

Ale ona nie zwa​rio​wa​ła i do​sko​na​le o tym wie​dzia​ła.
To by​ło gor​sze niż obłęd.
Jak​by dla po​twier​dze​nia z gło​śni​ków po​pły​nął su​ro​wy, lecz nie​mal osten​ta​cyj​ny głos, ni​czym do​-

bie​ga​ją​cy przez in​ter​kom głos dy​rek​to​ra udzie​la​ją​ce​go wszyst​kim uczniom na raz re​pry​men​dy za ja​kiś
szkol​ny wy​bryk, w któ​rym wspól​nie bra​li udział.

– ONI WIE​DZĄ, NADI​NE.
– Oni wie​dzą – po​wtó​rzy​ła drwiąco. Nie mia​ła pew​no​ści o ko​go kon​kret​nie cho​dzi​ło ani o czym

ów ktoś miał​by wie​dzieć, ale po​dej​rze​wa​ła, iż nie spo​sób by​ło te​go unik​nąć.
– ZA​CHO​WA​LI​ŚCIE SIĘ GŁU​PIO. BÓG MO​ŻE KO​CHAĆ GŁU​PO​TĘ, JA JEJ NIE TO​LE​RU​JĘ.
Sło​wa roz​brzmia​ły i roz​pły​nę​ły się w ci​szy póź​ne​go po​po​łu​dnia. Nadi​ne by​ła spo​co​na, ubra​nie

przy​wie​ra​ło do jej wil​got​nej skó​ry, po​zle​pia​ne w strą​ki wło​sy spa​dły na czo​ło i po​licz​ki, ca​łe cia​ło
prze​szy​wa​ły dresz​cze.

„Głu​pio – po​my​śla​ła. – Głu​pio, głu​pio. Wiem, co ozna​cza to sło​wo. Tak mi się wy​da​je. Są​dzę, że
to… wy​rok śmier​ci”.

– ONI WIE​DZA PRA​WIE WSZYST​KO… NIE WIE​DZĄ JE​DY​NIE O PU​DEŁ​KU PO BU​TACH. I O
DY​NA​MI​CIE.

Gło​śni​ki. Wszę​dzie gło​śni​ki ga​pią​ce się na nią z bia​łe​go żwi​ro​we​go pod​jaz​du, ły​pią​ce na nią spo​-
za kę​pek mle​czy, któ​re zło​ży​ły swe płat​ki przed desz​czem.

– JEDŹ​CIE DO AM​FI​TE​ATRU SUN​RI​SE. ZO​STAŃ​CIE TAM. DO JU​TRA WIE​CZO​REM. DO ICH
SPO​TKA​NIA. A PO​TEM TY I HA​ROLD BĘ​DZIE​CIE MO​GLI PRZY​BYĆ. BĘ​DZIE​CIE MO​GLI PRZY​JE​-
CHAĆ DO MNIE.

Nadi​ne prze​peł​ni​ło uczu​cie bez​gra​nicz​nej, nie​prze​par​tej, wszech​ogar​nia​ją​cej wdzięcz​no​ści. Za​cho​-
wa​li się głu​pio… ale da​no im dru​gą szan​sę. By​li na ty​le waż​ni, że On zde​cy​do​wał się oso​bi​ście za​in​-
ter​we​nio​wać. I nie​dłu​go, o tak, już wkrót​ce po​łą​czy się z nim… a po​tem osza​le​je, co do te​go nie mia​-
ła wąt​pli​wo​ści, i wszyst​ko to prze​sta​nie mieć ja​kie​kol​wiek zna​cze​nie.

– Am​fi​te​atr Sun​ri​se mo​że być za da​le​ko – po​wie​dzia​ła. By​ło coś nie tak z jej stru​na​mi gło​so​wy​mi,
po​twor​nie chry​pia​ła. – Am​fi​te​atr mo​że być za da​le​ko jak na… – Na co? Za​sta​na​wia​ła się przez chwi​lę.
A, tak. Jak na krót​ko​fa​lów​kę. – Am​fi​te​atr mo​że być za da​le​ko jak na sła​bą krót​ko​fa​lów​kę. Sy​gnał
mo​że oka​zać się za sła​by.

Bez od​po​wie​dzi.



Gło​śni​ki le​ża​ły na żwi​rze, ga​piąc się na nią. Set​ki czar​nych, pę​ka​tych gło​śni​ków.
Uru​cho​mi​ła ve​s​pe, nie​wiel​ki sil​nik ożył z głu​chym kaszl​nię​ciem. Echo te​go dźwię​ku spra​wi​ło, że

aż się skrzy​wi​ła. Przy​po​mi​nał wy​strzał z ka​ra​bi​nu. Chcia​ła opu​ścić to prze​ra​ża​ją​ce miej​sce, zna​leźć się
jak naj​da​lej od tych przy​glą​da​ją​cych się jej gło​śni​ków.

MU​SIA​ŁA stąd od​je​chać.
Wy​mi​ja​jąc bud​kę z ła​ko​cia​mi, stra​ci​ła rów​no​wa​gę. Za​pew​ne zdo​ła​ła​by ją za​cho​wać, gdy​by je​cha​-

ła po as​fal​to​wej na​wierzch​ni, jed​nak tyl​ne ko​ło ve​spy za​buk​so​wa​ło na żwi​rze i Nadi​ne z głu​chym
łup​nię​ciem wy​lą​do​wa​ła na zie​mi, przy​gry​za​jąc do krwi dol​ną war​gę i roz​bi​ja​jąc so​bie po​li​czek. Wsta​-
ła z roz​sze​rzo​ny​mi, prze​peł​nio​ny​mi stra​chem ocza​mi i po​je​cha​ła da​lej. Trzę​sła się ca​ła jak osi​ka.

Zna​la​zła się na pod​jeź​dzie, któ​rym sa​mo​cho​dy do​cie​ra​ły do kas i stam​tąd na plac przed ekra​nem.
Mu​sia​ła stąd wy​je​chać. Mu​sia​ła się wy​do​stać. I wy​do​sta​nie się. Na jej twa​rzy wid​niał wy​raz głę​bo​-
kiej wdzięcz​no​ści.

Z ty​łu za nią set​ki gło​śni​ków po​now​nie oży​ły i Nadi​ne raz jesz​cze usły​sza​ła Je​go głos, tym ra​zem
śpie​wa​ją​cy prze​ra​ża​ją​cą, ato​nal​ną pio​sen​kę, na dźwięk któ​rej krew za​sty​ga​ła w ży​łach.

– JESZ​CZE SIĘ SPO​TKA​MY… W MIEJ​SCU, KTÓ​RE DO​BRZE ZNASZ… JEST W NIM CZĄST​KA ME​-
GO SER​CA… I TO CO MI Z SIE​BIE DASZ…

Nadi​ne za​wy​ła prze​raź​li​wie swo​im no​wym, ochry​płym gło​sem.
I wte​dy do​biegł ją po​twor​ny śmiech, mrocz​ny, zim​ny chi​chot, któ​ry zda​wał się prze​peł​niać zie​mię.
– SPISZ SIĘ DO​BRZE, NADI​NE – za​grzmiał głos. – SPISZ SIĘ DO​BRZE, MO​JA ZŁO​TA, MO​JA CU​-

DOW​NA, MO​JA NAJ​DROŻ​SZA.
Do​da​ła ga​zu i po​mknę​ła z po​wro​tem do Bo​ul​der naj​szyb​ciej jak tyl​ko mo​gła, po​zo​sta​wia​jąc bez​-

cie​le​sny głos i wścib​skie gło​śni​ki da​le​ko w ty​le… lecz wspo​mnie​nie ich już za​wsze bę​dzie no​sić
w swo​im ser​cu… do koń​ca swo​ich dni.

Cze​ka​ła na Ha​rol​da za ro​giem, przy dwor​cu au​to​bu​so​wym. Na jej wi​dok Lau​der za​marł w bez​ru​-
chu i zbladł jak ścia​na.

– Nadi​ne – wy​szep​tał. Ko​szyk obia​do​wy wy​su​nął mu się z rę​ki i spadł na chod​nik.
– Ha​rol​dzie – po​wie​dzia​ła. – Oni już wie​dzą. Mu​si​my…
– Nadi​ne, two​je WŁO​SY, o Bo​że, TWO​JE WŁO​SY… – Pa​trzył na nią kom​plet​nie osłu​pia​ły.
– Po​słu​chaj!
Naj​wy​raź​niej w koń​cu zdo​łał się opa​no​wać.
– D-d-do​brze. O co cho​dzi?
– By​li w two​im do​mu i zna​leź​li dzien​nik. Za​bra​li go.
Na twa​rzy Ha​rol​da przez chwi​lę trwa​ła za​żar​ta wal​ka prze​ciw​staw​nych emo​cji – gnie​wu, zgro​zy,

nie​pew​no​ści i wsty​du. Stop​nio​wo jed​nak za​czę​ły od​cho​dzić w cień, a na war​gach Ha​rol​da ni​czym
prze​raź​li​wy trup wy​pły​wa​ją​cy na po​wierzch​nię z mrocz​nej głę​bi​ny po​ja​wił się lo​do​wa​ty uśmie​szek.

– Kto? Kto to był? Kto to zro​bił?
– Nie znam wszyst​kich szcze​gó​łów, ale to i tak już te​raz nie ma zna​cze​nia. Pra​wie na pew​no jed​-

ną z tych osób by​ła Fran Gold​smith. Kto jesz​cze? Mo​że Ba​te​man. Al​bo Un​de​r​wo​od. Nie mam po​ję​cia.
Ale oni przyj​dą po cie​bie, Ha​rol​dzie.

– Skąd wiesz? – Schwy​cił ją bru​tal​nie za ra​mio​na, przy​po​mi​na​jąc so​bie, że to ona umie​ści​ła je​go
Re​jestr na sta​rym miej​scu, pod pły​tą w pa​le​ni​sku ko​min​ka.

Po​trzą​snął nią jak szma​cia​ną lal​ką, lecz Nadi​ne pa​trzy​ła na nie​go bez lę​ku. Te​go dłu​gie​go, bar​dzo
dłu​gie​go dnia wi​dzia​ła o wie​le strasz​niej​sze rze​czy i Ha​rold Lau​der ze swym pa​te​tycz​nym gnie​wem
nie mógł wy​wrzeć na niej wra​że​nia.

– Skąd to wiesz, suko?



– On mi po​wie​dział.
Ha​rold pu​ścił ją.
– Flagg? – wy​szep​tał. – On ci po​wie​dział? Roz​ma​wiał z to​bą? I zro​bił ci to? – Uśmiech Ha​rol​da był

do​praw​dy upior​ny jak uśmiech Śmier​ci, jed​ne​go z Czte​rech Jeźdź​ców Apo​ka​lip​sy.
– O czym ty mó​wisz?
Sta​li przy wi​try​nie skle​po​wej. Po​now​nie uj​mu​jąc ją za ra​mio​na, Ha​rold od​wró​cił Nadi​ne, aby mo​-

gła przej​rzeć się w szy​bie. Nadi​ne dłu​go przy​glą​da​ła się swe​mu od​bi​ciu.
Jej wło​sy zu​peł​nie zbie​la​ły. By​ły śnież​no​bia​łe. Nie po​zo​sta​ło w nich choć​by jed​no ciem​ne pa​-

sem​ko. Ani je​den czar​ny włos.
OCH JAK JA KO​CHAM KO​CHAĆ NADI​NE.
– Chodź – rzu​ci​ła zde​cy​do​wa​nym to​nem. – Mu​si​my wy​je​chać z mia​sta.
– Te​raz?
– Po zmierz​chu. Do te​go cza​su ukry​je​my się, a nie​zbęd​ny sprzęt tu​ry​stycz​ny zdo​bę​dzie​my przy wy​-

jeź​dzie z Bo​ul​der.
– Je​dzie​my na za​chód?
– Jesz​cze nie. Do​pie​ro ju​tro. Póź​nym wie​czo​rem. Nie wcze​śniej.
– A mo​że zmie​ni​łem zda​nie – wy​szep​tał Ha​rold. – Mo​że już wca​le nie chcę je​chać na za​chód… –

Wciąż pa​trzył na jej wło​sy.
Uję​ła je​go dłoń i przy​ło​ży​ła do swo​ich śnież​no​bia​łych lo​ków.
– Za póź​no, Ha​rol​dzie – po​wie​dzia​ła. – Nie mo​żesz się już wy​co​fać.



Rozdział 58

Fran i Lar​ry sie​dzie​li w kuch​ni przy sto​le, po​pi​ja​jąc ka​wę. Na do​le Leo wio​sło​wał na swo​jej gi​ta​-
rze, któ​rą Lar​ry po​mógł mu wy​brać ze skle​pu Ear​thly So​unds. To był gib​son za sześć​set do​la​rów, na​-
praw​dę wspa​nia​ły mo​del, z wy​koń​cze​niem z wi​śnio​we​go drew​na. Jak​by po na​my​śle Lar​ry wziął
jesz​cze dla chło​pa​ka ada​p​ter na ba​te​rie i tu​zin płyt z mu​zy​ką blu​eso​wą i fol​ko​wą. Te​raz by​ła z nim
Lu​cy i do ich uszu do​bie​gły dźwię​ki zdu​mie​wa​ją​co do​bre​go wy​ko​na​nia Bac ​kw a ​ter Blu ​es  Dave’a
van Ron​ka.

Le ​je już od ​pię ​ciu dni
Nie ​bo jak noc czar ​ne jest
Jak nic kroi się tu coś,
Na bayou dzie ​je się źle

Przez łu​ko​wa​to skle​pio​ne przej​ście do sa​lo​ni​ku Fran wi​dzia​ła Stu sie​dzą​ce​go w swym ulu​bio​nym
fo​te​lu z otwar​tą księ​gą Ha​rol​da na po​doł​ku. Sie​dział tak od czwar​tej po po​łu​dniu. Te​raz by​ła już dzie​-
wią​ta i na dwo​rze zro​bi​ło się ciem​no. Stu po​dzię​ko​wał za ko​la​cję. Fran​nie pa​trzy​ła, jak prze​wra​ca ko​-
lej​ną kart​kę.

Na do​le Leo skoń​czył grać Bac ​kw a ​ter Blu ​es. Za​pa​dła ci​sza.
– Do​brze mu idzie, no nie? – za​py​ta​ła Fran.
– Gra le​piej ode mnie, ni​gdy nie bę​dę tak do​bry – po​wie​dział Lar​ry, upi​ja​jąc łyk ka​wy.
Na​gle z do​łu do​biegł go zna​jo​my, roc​ko​wy riff. Na ten dźwięk Lar​ry za​stygł w bez​ru​chu z unie​sio​-

ną do ust fi​li​żan​ką.
Za​raz po​tem do po​wol​nej, chwy​tli​wej me​lo​dii do​łą​czył ni​ski, dwu​znacz​ny głos Leo:

Wiem , cza ​sa ​m i m ię ​dzy na ​m i by ​ło bar ​dzo źle
Wiem , nie da ​łem  ci  znać, że znów  je ​stem  w  m ie ​ście
Nikt in ​ny tyl ​ko ty naj ​le ​piej to w ie
A w ięc po ​w iedz m i, po ​w iedz , pro ​szę cię
M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?
To po ​rząd ​ny gość
Po ​w iedz m i m a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

Lar​ry roz​lał ka​wę.
– Ups – mruknę​ła Fran i po​szła po ścier​kę.
– Ja to zro​bię – po​wie​dział. – Nie​zda​ra ze mnie.
– Nie, siedź. – Przy​nio​sła ścier​kę i szyb​ko wy​tar​ła pla​mę. – Pa​mię​tam ten ka​wa​łek. To był wiel​ki

prze​bój tuż przed wy​bu​chem epi​de​mii. Mu​siał zna​leźć te​go sin​gla w skle​pie mu​zycz​nym, w śród​mie​-
ściu.

– Pew​nie tak.
– Jak się na​zy​wał ten fa​cet? Ten, któ​ry na​pi​sał tę pio​sen​kę?
– Nie pa​mię​tam – od​rzekł Lar​ry. – W mu​zy​ce pop sta​le po​ja​wia​ły się no​we twa​rze, któ​re rów​nie

szyb​ko zni​ka​ły.
– Tak, ale jest w tym coś zna​jo​me​go – po​wie​dzia​ła wy​ży​ma​jąc ścier​kę nad zle​wem. – To za​baw​-



ne, mam to na​zwi​sko na koń​cu ję​zy​ka, ale nie mo​gę go so​bie przy​po​mnieć. Znasz to uczu​cie?
– Tak – od​parł Lar​ry.
Stu za​mknął dzien​nik Ha​rol​da, a Lar​ry ode​tchnął z ulgą, gdy Fran spoj​rza​ła na wcho​dzą​ce​go

do kuch​ni Red​ma​na. Jej wzrok za​trzy​mał się na ka​bu​rze z re​wol​we​rem, któ​rą no​sił u pa​sa. No​sił broń
od dnia, gdy wy​bra​no go sze​ry​fem i czę​sto żar​to​wał, że gdy​by miał jej użyć, naj​praw​do​po​dob​niej sam
po​strze​lił​by się w sto​pę. Fran stwier​dzi​ła, że nie wszyst​kie spo​śród tych dow​ci​pów by​ły za​baw​ne.

– No i…? – za​py​tał Lar​ry.
Na twa​rzy Stu ma​lo​wa​ło się głę​bo​kie za​tro​ska​nie. Odło​żył re​jestr na stół i usiadł. Fran chcia​ła za​-

pa​rzyć mu ka​wę, ale on tyl​ko po​krę​cił gło​wą i po​ło​żył dłoń na jej prze​dra​mie​niu.
– Nie, dzię​ku​ję ko​cha​nie.
Spoj​rzał na Lar​ry’ego dziw​nym, jak​by nie​obec​nym wzro​kiem.
– Prze​czy​ta​łem dzien​nik Ha​rol​da od de​ski do de​ski i roz​bo​la​ła mnie od te​go gło​wa. Nie przy​wy​-

kłem do tak dłu​gie​go ślę​cze​nia nad lek​tu​rą. Ostat​nią książ​ką, któ​rą prze​czy​ta​łem by​ła ta opo​wieść
o kró​li​kach. Wod ​ni ​ko ​w e w zgó ​rze. Ku​pi​łem ją na pre​zent dla mo​je​go bra​tan​ka, a gdy za​czą​łem
czy​tać…

Ur​wał, na chwi​lę po​grą​ża​jąc się w za​my​śle​niu.
– Czy​ta​łem – rzekł Lar​ry. – Świet​na książ​ka.
– By​ło so​bie sta​do kró​li​ków – po​wie​dział Stu. – I wio​dło im się wspa​nia​le. By​ły wiel​kie, do​brze

od​ży​wio​ne i za​wsze ży​ły w jed​nym i tym sa​mym miej​scu. Ale coś by​ło nie tak, choć ża​den z kró​li​ków
nie po​tra​fił stwier​dzić, co. Zu​peł​nie jak​by nie chcia​ły te​go wie​dzieć. Ale… wi​dzi​cie… był tam pe​wien
far​mer…

– Zo​sta​wiał kró​li​kar​nię w spo​ko​ju i tyl​ko od cza​su do cza​su odła​wiał ja​kie​goś kró​li​ka, kie​dy miał
ocho​tę na pasz​tet lub gu​lasz. A mo​że je sprze​da​wał. Tak czy ina​czej miał swo​ją ma​łą kró​li​czą fer​mę –
do​dał Lar​ry.

– Tak. I był tam je​den kró​lik, Sre​brzy​nek, któ​ry ukła​dał wier​sze o lśnią​cym dru​cie; po​dej​rze​wam,
że cho​dzi​ło o si​dła, w któ​re far​mer ła​pał kró​li​ki. Si​dła, w któ​re wpa​da​ły i któ​re je du​si​ły. Sre​brzy​nek
ukła​dał o nich wier​sze. – Po​krę​cił gło​wą wol​no, z za​du​mą i nie​do​wie​rza​niem. – I wła​śnie z nim ko​ja​-
rzy mi się Ha​rold. Przy​po​mi​na mi te​go kró​li​ka, Sre​brzyn​ka.

– Ha​rold jest cho​ry – po​wie​dzia​ła Fran.
– Tak. – Stu za​pa​lił pa​pie​ro​sa. – I nie​bez​piecz​ny.
– Co po​win​ni​śmy zro​bić? Aresz​to​wać go?
Stu ude​rzył otwar​tą dło​nią w gru​by wo​lu​min.
– Ha​rold i Nadi​ne Cross pla​nu​ją coś, dzię​ki cze​mu mie​li​by zo​stać po​wi​ta​ni na za​cho​dzie z otwar​ty​-

mi ra​mio​na​mi. Nie​ste​ty re​jestr nie pre​cy​zu​je, co kon​kret​nie za​mie​rza​ją.
– Są tu wzmian​ki o wie​lu lu​dziach, za któ​ry​mi nie prze​pa​da – wtrą​cił Lar​ry.
– I co, za​aresztu​je​my go? – za​py​ta​ła Fran.
– Jesz​cze nie wiem. Chcę naj​pierw omó​wić tę spra​wę z resz​tą ko​mi​sji. Lar​ry, co ma​my w pro​gra​-

mie na​sze​go ju​trzej​sze​go spo​tka​nia?
– Ze​bra​nie bę​dzie po​dzie​lo​ne na dwie czę​ści, pierw​szą obej​mu​ją​cą spra​wy pu​blicz​ne i dru​gą, do​ty​-

czą​cą spraw pry​wat​nych. Brad chce pod​jąć te​mat swo​jej gru​py, któ​ra bę​dzie wy​łą​czać ca​ły sprzęt elek​-
trycz​ny w Bo​ul​der. Al Bun​dell ma przed​sta​wić wstęp​ny ra​port wy​dzia​łu ochro​ny pra​wa. Do te​go jesz​-
cze Geo​r​ge Ri​chard​son chce po​mó​wić o go​dzi​nach pra​cy kli​ni​ki w Da​ko​ta Rid​ge, a po​tem Chad Nor​-
ris. Po​tem resz​ta wy​cho​dzi i zo​sta​je​my już tyl​ko my.

– Czy gdy​by​śmy po​pro​si​li Ala Bun​del​la, aby zo​stał z na​mi i opo​wie​dzie​li mu o afe​rze z Ha​rol​dem,
mo​że​my mieć pew​ność, że ni​ko​mu nie pi​śnie o tym ani sło​wa?



– Na pew​no – ode​zwa​ła się Fran.
– Szko​da, że nie ma tu z na​mi Sę​dzie​go – rzu​cił smęt​nie Stu. – Z nim nie by​ło​by żad​nych pro​ble​-

mów. To by​stry fa​cet.
Przez chwi​lę mil​cze​li, roz​my​śla​jąc o Far​ri​sie i o tym, gdzie mógł znaj​do​wać się te​go wie​czo​ru. Z do​-

łu do​bie​gły dźwię​ki gi​ta​ry, Leo grał Sister Ka ​te jak Tom Ru​sh.
– Sko​ro jed​nak nie ma​my wy​bo​ru, mu​si​my za​do​wo​lić się Alem. Al​ter​na​ty​wy są dwie. Mu​si​my

wy​co​fać tę dwój​kę z obie​gu. Tyl​ko, niech to szlag, nie chciał​bym po​sy​łać ich za krat​ki.
– Ja​ki jesz​cze ma​my wy​bór? – za​py​tał Lar​ry.
– Wy​gna​nie – od​rze​kła Fran.
Lar​ry od​wró​cił się do niej. Stu wol​no po​ki​wał gło​wą, wpa​tru​jąc się w swo​je​go pa​pie​ro​sa.
– Ma​my tak po pro​stu go wy​gnać? – spy​tał Lar​ry.
– Je​go i ją. Obo​je – po​pra​wił Stu.
– Tyl​ko czy Flagg ze​chce ich w tej sy​tu​acji przy​jąć do sie​bie? – po​wąt​pie​wa​ła Fran.
– Ko​cha​nie, to już nie nasz pro​blem – rzekł Stu, prze​no​sząc na nią wzrok.
Po​ki​wa​ła gło​wą i po​my​śla​ła: „Och, Ha​rol​dzie, nie chcia​łam, że​by tak się to skoń​czy​ło. Ni​gdy,

prze​ni​gdy nie chcia​łam, że​by tak się to skoń​czy​ło”.
– Czy któ​reś z was do​my​śla się, co mo​gą pla​no​wać? – rzu​cił Stu.
Lar​ry wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Aku​rat o to po​wi​nie​neś za​py​tać wszyst​kich człon​ków ko​mi​sji. Ale mam pew​ne po​dej​rze​nia.
– To zna​czy?
– Elek​trow​nia. Sa​bo​taż. Pró​ba za​ma​chu na cie​bie i Fran. Usi​ło​wa​nie za​bój​stwa. To pierw​sze,

co przy​cho​dzi mi do gło​wy.
Fran po​bla​dła. Wy​glą​da​ła na skon​ster​no​wa​ną.
– Choć ni​gdy się z tym nie zdra​dził – cią​gnął Lar​ry – wy​da​je mi się, że wy​brał się z to​bą i Ral​phem

na po​szu​ki​wa​nie Mat​ki Aba​ga​il w na​dziei, że bę​dzie mógł gdzieś, w ja​kimś ustron​nym miej​scu
w głu​szy obu was za​mor​do​wać.

– Miał swo​ją szan​sę – po​wie​dział Stu.
– Mo​że tchórz go ob​le​ciał.
– Prze​stań​cie już, do​brze? – po​pro​si​ła zbo​la​łym gło​sem Fran​nie. – Pro​szę.
Stu wstał i wró​cił do sa​lo​ni​ku. Sta​ło tam ra​dio CB pod​łą​czo​ne do aku​mu​la​to​ra Die-Hard. Po dłuż​-

szej chwi​li uda​ło mu się po​łą​czyć z Bra​dem Kitch​ne​rem.
– Brad, ty kun​dlu za​pchlo​ny! Stu Red​man z tej stro​ny. Mógł​byś ścią​gnąć pa​ru chło​pa​ków, że​by

peł​ni​li dziś w no​cy straż w elek​trow​ni?
– Ja​sne – roz​legł się głos Bra​da. – Tyl​ko po co, sta​ry?
– To dość de​li​kat​na spra​wa, Bra​dley. Do​szły mnie słu​chy, że ktoś mo​że pró​bo​wać tam nie​źle na​-

mie​szać. Mó​wi się o pla​no​wa​nej pró​bie sa​bo​ta​żu.
Brad od​po​wie​dział kwie​ci​stą wią​zan​ką naj​wy​myśl​niej​szych prze​kleństw.
Stu ski​nął na mi​kro​fon i uśmiech​nął się lek​ko.
– Wiem, co czu​jesz. To kwe​stia jed​nej, mo​że dwóch no​cy. W cią​gu czter​dzie​stu ośmiu go​dzin po​-

win​ni​śmy upo​rać się z tym pro​ble​mem.
Brad po​wie​dział, że zdo​ła ścią​gnąć do si​łow​ni tu​zin męż​czyzn, od​da​la​jąc się naj​wy​żej dwie prze​-

czni​ce od elek​trow​ni. Do​dał, że każ​dy z tych fa​ce​tów był​by rad, do​sta​jąc w swo​je rę​ce po​ten​cjal​ne​go
sa​bo​ta​ży​stę.

– Rich Mof​fat mógł​by zdo​być się na coś ta​kie​go?



– Nie o nie​go tu cho​dzi. Jesz​cze po​ga​da​my, do​bra?
– Ja​sne, Stu. Nie przej​muj się. Za​raz ścią​gnę chło​pa​ków.
Stu wy​łą​czył CB ra​dio i wró​cił do kuch​ni.
– Lu​dzie w ogó​le nie przej​mu​ją się tym, że ma​my wo​bec nich ja​kieś se​kre​ty. I wie​cie co, to mnie

prze​ra​ża. Ten sta​ry, ły​sy so​cjo​log miał ra​cję. Gdy​by​śmy tyl​ko ze​chcie​li, mo​gli​by​śmy zo​stać kró​la​mi.
Fran uję​ła je​go dłoń w swo​ją.
– Chcia​ła​bym, aby​ście coś mi obie​ca​li. Obaj. Obie​caj​cie mi, że ju​tro pod​czas wie​czor​ne​go ze​bra​-

nia za​ła​twi​my tę spra​wę raz na za​wsze. Chcę to wresz​cie skoń​czyć.
Lar​ry po​ki​wał gło​wą.
– Tak. Wy​gna​nie. Nie przy​szło mi to wcze​śniej do gło​wy, ale po​dej​rze​wam, że mo​że to być naj​-

lep​sze z moż​li​wych roz​wią​zań. Cóż, chy​ba pój​dę już po Lu​cy i Leo. Naj​wyż​szy czas wra​cać do do​mu.
– Do ju​tra – po​wie​dział Stu.
– Tak, do ju​tra – rzekł Lar​ry i wy​szedł.
 
Dru​gie​go wrze​śnia na go​dzi​nę przed świ​tem Ha​rold stał na skra​ju Am​fi​te​atru Sun​ri​se, spo​glą​da​jąc

w dół. Mia​sto to​nę​ło po​śród nie​prze​nik​nio​nej czer​ni. Nadi​ne spa​ła nie​co da​lej za nim, w ma​łym na​-
mio​cie „dwój​ce”, któ​ry za​bra​li przy wy​jeź​dzie z mia​sta wraz z in​ny​mi sprzę​ta​mi tu​ry​stycz​ny​mi.

„Jesz​cze tu wró​ci​my. Na ogni​stych ry​dwa​nach”.
W głę​bi ser​ca Ha​rold moc​no w to wąt​pił. Ciem​ność do​się​gła go na wie​le spo​so​bów. Ci pod​li łaj​-

da​cy ode​bra​li mu wszyst​ko: je​go Fran​nie, sza​cu​nek do sa​me​go sie​bie, Re​jestr, a te​raz rów​nież na​-
dzie​ję. Czuł, że spa​da w ot​chłań.

Sil​ny wiatr zmierzwił mu wło​sy i ło​po​tał moc​no na​prę​żo​nym płót​nem na​mio​to​wym przy wtó​rze
dźwię​ku przy​po​mi​na​ją​ce​go ter​kot wy​strza​łów z pi​sto​le​tu ma​szy​no​we​go. Nadi​ne po​ję​ki​wa​ła przez
sen. To był prze​ra​ża​ją​cy dźwięk. Ha​rold uznał, że mu​sia​ła być za​gu​bio​na tak sa​mo jak on, a mo​że
na​wet bar​dziej. Dźwię​ki, ja​kie wy​da​wa​ła przez sen nie by​ły od​gło​sa​mi oso​by ma​ją​cej mi​łe i przy​jem​-
ne sny.

„Mu​szę jed​nak za​cho​wać zdro​we zmy​sły. Mo​gę to zro​bić. Je​że​li wy​ru​szę na spo​tka​nie mo​je​go
mrocz​ne​go prze​zna​cze​nia, nor​mal​ny, za​cho​wu​jąc do sa​me​go koń​ca trzeź​wy umysł, to bę​dzie na​praw​-
dę coś. Tak, to bę​dzie coś”.

Za​sta​na​wiał się, czy by​li te​raz tam, na do​le, Stu i je​go ko​le​sie, cza​tu​ją​cy wo​kół je​go do​mu. Być
mo​że cze​ka​ją na po​wrót Ha​rol​da, by móc go aresz​to​wać i wtrą​cić za krat​ki. Prze​szedł​by do hi​sto​rii, pi​-
sa​no by o nim póź​niej w książ​kach hi​sto​rycz​nych (je​śli zo​stał jesz​cze przy ży​ciu choć je​den ża​ło​sny
ma​toł zaj​mu​ją​cy się ta​ki​mi bzdu​ra​mi), że był pierw​szym miesz​kań​cem Wol​nej Stre​fy, któ​ry tra​fił
do wię​zie​nia.

Wi​taj​cie w cięż​kich cza​sach. HAWK W PU​DLE. Ha​rold po​szedł ga​ro​wać. Lau​der w pier​dlu. Ga​ze​-
ty mia​ły​by uży​wa​nie, oczy​wi​ście gdy​by się jesz​cze uka​zy​wa​ły.

Cóż, po​cze​ka​ją so​bie i to ra​czej dość dłu​go. On wy​ru​szał ku wiel​kiej przy​go​dzie. Do​sko​na​le pa​-
mię​tał, jak Nadi​ne po​ło​ży​ła so​bie na wło​sach je​go dłoń i po​wie​dzia​ła: „Za póź​no, Ha​rol​dzie. Nie mo​-
żesz się już wy​co​fać”. I pa​mię​tał jej oczy, męt​ne, nie​wi​dzą​ce jak oczy tru​pa.

– W po​rząd​ku – wy​szep​tał Ha​rold. – Zro​bi​my to.
Przy​bie​ra​ją​cy na si​le, mrocz​ny, wrze​śnio​wy wiatr za​wo​dził po​sęp​nie po​śród drzew.
Spo​tka​nie ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy roz​po​czę​ło się ja​kieś czter​na​ście go​dzin póź​niej, w sa​lo​nie do​mu

Ral​pha Brent​ne​ra i Nic​ka An​dro​sa. Stu sie​dział w fo​te​lu, stu​ka​jąc w kant sto​łu pusz​ką pi​wa.
– W po​rząd​ku, mo​że za​cznie​my?
Glen i Lar​ry sie​dzie​li na pół​okrą​głym brze​gu wol​no sto​ją​ce​go ko​min​ka, ple​ca​mi do roz​pa​lo​ne​go



w nim przez Ral​pha, skrom​ne​go ognia.
Nick, Su​san Stern i Ralph za​ję​li miej​sca na ka​na​pie. Nick jak za​wsze trzy​mał w dło​niach blo​czek

i pió​ro. Brad Kitch​ner stał w pro​gu z pusz​ką co​or​sa w dło​ni, roz​ma​wia​jąc z Alem Bun​del​lem przy​rzą​-
dza​ją​cym so​bie drin​ka: roz​ro​bio​na na​po​jem ga​zo​wa​nym szkoc​ka. Geo​r​ge Ri​chard​son i Chad Nor​ris
sie​dzie​li przy pa​no​ra​micz​nym oknie, ob​ser​wu​jąc za​chód słoń​ca nad Fla​tirons.

Fran​nie opar​ła się wy​god​nie ple​ca​mi o drzwi sza​fy, w któ​rej Nadi​ne ukry​ła ła​du​nek wy​bu​cho​wy.
Ple​cak z dzien​ni​kiem Ha​rol​da trzy​ma​ła po​mię​dzy skrzy​żo​wa​ny​mi no​ga​mi.

– Ci​sza, pro​szę o ci​szę! – rzu​cił Stu, gło​śniej tłu​kąc pusz​ką w blat sto​łu. – Jak tam, ły​sy, ma​gne​to​fon
dzia​ła?

– Oczy​wi​ście – od​rzekł Glen. – Jak wi​dzę two​ja ja​dacz​ka rów​nież, Tek​sań​czy​ku.
– Je​dy​ne cze​go jej po​trze​ba to drob​ne​go przesma​ro​wa​nia – rzekł z uśmie​chem Stu.
Przyj​rzał się po ko​lei je​de​na​stu oso​bom zaj​mu​ją​cym miej​sca w tym prze​stron​nym po​miesz​cze​niu

peł​nią​cym funk​cje sa​lo​nu i ja​dal​ni za​ra​zem.
– W po​rząd​ku… ma​my spo​ro spraw do omó​wie​nia, na po​czą​tek jed​nak pra​gnął​bym po​dzię​ko​wać

Ral​pho​wi za udo​stęp​nie​nie nam swo​je​go do​mu na dzi​siej​sze spo​tka​nie, a tak​że za al​ko​hol i drob​ne
prze​ką​ski…

„Na​praw​dę jest w tym co​raz lep​szy” – po​my​śla​ła Fran​nie. Usi​ło​wa​ła osza​co​wać, jak bar​dzo Stu
zmie​nił się, od​kąd po raz pierw​szy go uj​rza​ła, bę​dąc jesz​cze wte​dy z Ha​rol​dem i do​szła do wnio​sku,
że nie po​tra​fi. Czło​wiek prze​sta​je być obiek​tyw​ny, kie​dy oce​nia za​cho​wa​nie bli​skiej mu oso​by. Wie​-
dzia​ła jed​nak, że kie​dy go po​zna​ła, Stu nie zdo​łał​by po​pro​wa​dzić spo​tka​nia nie​mal tu​zi​na osób…
zżarł​by go strach i tre​ma…iż ca​łą pew​no​ścią ucie​kł​by gdzie pieprz ro​śnie na myśl o prze​wod​ni​cze​niu
wal​ne​mu zgro​ma​dze​niu Wol​nej Stre​fy, w któ​rym mia​ło​by uczest​ni​czyć ty​siąc osób, al​bo i wię​cej. Mia​-
ła przed so​bą Stu, ja​kim ni​gdy by się nie stał, gdy​by nie su​per​gry​pa.

„To cię wy​zwo​li​ło, ko​cha​nie – po​my​śla​ła. – Mo​gę opła​ki​wać in​nych, ale mi​mo to na​dal bę​dę z cie​-
bie dum​na i tak bar​dzo, tak bar​dzo cię ko​cham…”

Po​ru​szy​ła się lek​ko, opie​ra​jąc się moc​niej o drzwi sza​fy.
– Naj​pierw wy​słu​cha​my na​szych go​ści – oznaj​mił Stu – a po​tem od​bę​dzie się krót​kie, za​mknię​te

ze​bra​nie. Czy ktoś chce zgło​sić sprze​ciw wo​bec ta​kie​go po​rząd​ku spo​tka​nia?
Nikt się nie ode​zwał.
– W po​rząd​ku – po​wie​dział Stu. – Udzie​lam gło​su Bra​do​wi Kitch​ne​ro​wi i słu​chaj​cie uważ​nie,

co ma do po​wie​dze​nia, bo to dzię​ki nie​mu nie da​lej jak za trzy dni bę​dzie​cie mo​gli schło​dzić wa​sze​go
bur​bo​na kost​ka​mi lo​du.

Sło​wa Stu spo​tka​ły się z grom​kim, spon​ta​nicz​nym aplau​zem.
Brad, czer​wo​ny jak bu​rak, po​lu​zo​wu​jąc pod szy​ją wę​zeł kra​wa​ta, wy​szedł na śro​dek po​ko​ju.

Po dro​dze po​tknął się o pu​fę i omal się nie prze​wró​cił.
– Je​stem. Na​praw​dę. Szczę​śli​wy. Że. Mo​gę. Tu. Być. – Za​czął drżą​cym, mo​no​ton​nym gło​sem. Spra​-

wiał wra​że​nie, że był​by o wie​le szczę​śliw​szy, gdy​by zna​lazł się te​raz w ja​kim​kol​wiek in​nym miej​scu,
choć​by na​wet na Bie​gu​nie Po​łu​dnio​wym, gdzie je​go je​dy​ny​mi słu​cha​cza​mi by​ła​by ko​lo​nia pin​gwi​-
nów. – Prąd… eee… – Prze​rwał, zaj​rzał do no​ta​tek i na​gle się roz​pro​mie​nił. – Prąd! – wy​krzyk​nął jak​by
do​ko​nał na​gle epo​ko​we​go od​kry​cia. – Już nie​dłu​go w mie​ście znów bę​dzie prąd. Tak wła​śnie. Tak.

Przez chwi​lę szpe​rał w swo​ich no​tat​kach, po czym pod​jął prze​rwa​ny wy​wód.
– Uru​cho​mi​li​śmy wczo​raj dwa ge​ne​ra​to​ry i jak za​pew​ne wie​cie, je​den z nich uległ prze​cią​że​niu

i spa​lił się. Ale to nic. Dzię​ki te​mu wy​szło na jaw coś, co prze​oczy​li​śmy. Moż​na by rzec, też by​li​śmy
prze​cią​że​ni. Ro​zu​mie​cie, o co mi cho​dzi.

Ze​bra​ni za​chi​cho​ta​li, a Brad nie​co się roz​luź​nił.



– Sta​ło się tak, po​nie​waż kie​dy wy​bu​chła za​ra​za nie po​wy​łą​cza​no więk​szo​ści urzą​dzeń elek​trycz​-
nych, któ​re by​ły wów​czas w uży​ciu, a my uru​cho​mi​li​śmy tyl​ko dwa ge​ne​ra​to​ry i nie mia​ły one moż​li​-
wo​ści roz​ło​żyć ol​brzy​mie​go po​bo​ru mo​cy na ge​ne​ra​to​ry wspo​ma​ga​ją​ce. Aby za​po​biec awa​rii, mo​gli​-
śmy uru​cho​mić ko​lej​ne ge​ne​ra​to​ry, wy​star​czy​ły​by, jak są​dzę, trzy… no, po​wiedz​my czte​ry, ale to nie
roz​wią​za​ło​by kwe​stii za​gro​że​nia po​ża​ro​we​go. Dla​te​go mu​si​my naj​pierw wy​łą​czyć urzą​dze​nia, któ​re
na​dal są pod​łą​czo​ne do prą​du: ku​chen​ki elek​trycz​ne, ko​ce grzew​cze, te​le​wi​zo​ry, ca​ły ten szajs. Tak
so​bie po​my​śla​łem, że naj​szyb​ciej bę​dzie zajść po ko​lei do wszyst​kich, nie za​miesz​ka​łych do​mów
i wy​krę​cić kor​ki al​bo od​ciąć głów​ne za​si​la​nie. Ot, i wszyst​ko. Ale jest jesz​cze coś. Te​raz, kie​dy je​ste​-
śmy go​to​wi do po​now​ne​go uru​cho​mie​nia za​si​la​nia w nie​mal ca​łym Bo​ul​der, po​win​ni​śmy pod​jąć nie​-
zbęd​ne kro​ki i za​bez​pie​czyć się na wy​pa​dek po​ża​ru. Otóż, po​zwo​li​łem so​bie zaj​rzeć do ko​men​dy stra​-
ży po​żar​nej we Wschod​nim Bo​ul​der i…

„Trzask ognia brzmiał tak ko​ją​co. Wszyst​ko bę​dzie do​brze – po​my​śla​ła Fran. – Ha​rold i Nadi​ne sa​-
mi, z wła​snej wo​li opu​ści​li Bo​ul​der i mo​że do​brze, że się tak sta​ło. Ma​my pro​blem z gło​wy, a Stu jest
bez​piecz​ny. Bied​ny Ha​rold, żal mi cię, ale w grun​cie rze​czy gdy my​ślę o to​bie, od​czu​wam bar​dziej lęk
niż współ​czu​cie. Ow​szem, żal mi cie​bie i bo​ję się, co mo​że się z to​bą stać, ale cie​szę się, że twój dom
stoi pu​sty i że obo​je z Nadi​ne wy​je​cha​li​ście z mia​sta. Cie​szę się, że ode​szli​ście w po​ko​ju i zo​sta​wi​li​-
ście w spo​ko​ju nas wszyst​kich”.

Ha​rold sie​dział na po​kry​tym barw​nym graf​fiti bla​cie pik​ni​ko​we​go sto​li​ka, w po​zy​cji kwia​tu lo​to​-
su ni​czym ja​kiś osza​la​ły jo​gin. Wzrok miał od​le​gły, zamglo​ny, sku​pio​ny. Po​grą​żył się w kon​tem​pla​cji.
Do​tarł do owe​go zim​ne​go, ob​ce​go miej​sca, do​kąd Nadi​ne nie ośmie​li​ła się po​dą​żyć, gdyż na sa​mą
myśl ogar​nia​ło ją prze​ra​że​nie. W dło​niach trzy​mał krót​ko​fa​lów​kę, iden​tycz​ną jak ta, któ​ra znaj​do​wa​ła
się w pu​deł​ku po bu​tach. Gó​ry roz​stę​po​wa​ły się przed nim, uka​zu​jąc ka​mie​ni​ste pół​ki i ścież​ki, któ​rych
na​wet sam wi​dok za​pie​rał dech w pier​siach. Ob​na​ża​ły rów​nież po​ro​śnię​te gę​sto so​sna​mi pa​ro​wy. Kil​-
ka, a mo​że kil​ka​na​ście mil na wschód roz​po​ście​ra​ła się pro​sta jak stół gładź ame​ry​kań​skie​go Środ​ko​-
we​go Za​cho​du, cią​gną​ca się aż po ciem​no​nie​bie​ski ho​ry​zont. Nad tam​tą czę​ścią świa​ta zni​ka​ła hen,
za gó​ra​mi, obry​so​wu​jąc ich wierz​choł​ki ga​sną​ca szyb​ko, zło​ci​sta po​świa​ta.

– Kie​dy? – za​py​ta​ła Nadi​ne. By​ła bar​dzo pod​eks​cy​to​wa​na i mu​sia​ła iść do to​a​le​ty.
– Już nie​dłu​go – od​parł Ha​rold. Uśmiech na je​go ustach stał się ciut ła​god​niej​szy.
Nie po​tra​fi​ła na​zwać te​go, co przed chwi​lą uj​rza​ła, po​nie​waż ni​gdy wcze​śniej nie wi​dzia​ła ta​kie​-

go wy​ra​zu twa​rzy u Ha​rol​da. Zo​rien​to​wa​ła się do​pie​ro po kil​ku mi​nu​tach. Ha​rold wy​da​wał się szczę​-
śli​wy; wręcz try​skał ra​do​ścią.

 
Ko​mi​sja sto​sun​kiem gło​sów sie​dem do ze​ra przy​zna​ła Bra​do​wi pra​wo do utwo​rze​nia dwu​dzie​sto​-

oso​bo​wej gru​py zło​żo​nej z męż​czyzn i ko​biet, któ​rych za​da​niem bę​dzie wy​łą​cze​nie urzą​dzeń elek​-
trycz​nych we wszyst​kich pu​stych do​mach w ca​łym mie​ście. Ralph Brent​ner zgo​dził się na​peł​nić wo​dą
ze zbior​ni​ka w Bo​ul​der dwie sta​re stra​żac​kie cy​ster​ny i pod​sta​wić je do elek​trow​ni, gdy Brad znów
uru​cho​mi ge​ne​ra​to​ry.

Ja​ko na​stęp​ny głos za​brał Chad Nor​ris. Mó​wił szyb​ko, nie wyj​mu​jąc dło​ni z kie​sze​ni spodni. Opo​-
wie​dział o do​ko​na​niach służ​by po​grze​bo​wej z ostat​nich trzech ty​go​dni. Stwier​dził, że je​go lu​dzie po​-
cho​wa​li łącz​nie po​nad dwa​dzie​ścia pięć ty​się​cy lu​dzi. To ogrom​na licz​ba, po​nad osiem ty​się​cy lu​dzi
na ty​dzień i że zgod​nie z je​go przy​pusz​cze​nia​mi naj​gor​sze mie​li już za so​bą.

– Al​bo to spra​wa szczę​ścia al​bo Pa​lec Bo​ży – po​wie​dział. – Ten ma​so​wy exo​dus – nie po​tra​fię ina​-
czej na​zwać te​go, co się tu sta​ło – wy​ko​nał za nas lwią część ro​bo​ty. W in​nym mie​ście wiel​ko​ści Bo​ul​-
der te​go ty​pu pra​ce za​ję​ły​by nam co naj​mniej rok. Spo​dzie​wa​my się po​grze​bać do pierw​sze​go paź​-
dzier​ni​ka ko​lej​ne dwa​dzie​ścia ty​się​cy ofiar po​mo​ru i po​dej​rze​wam, że po​tem jesz​cze przez dłu​gi czas
bę​dzie​my na​ty​kać się na po​je​dyn​cze zwło​ki, ale chcia​łem, że​by​ście wie​dzie​li, iż na​sza pra​ca nie​mal



do​bie​gła koń​ca i chy​ba nie mu​si​my już oba​wiać się wy​bu​chu epi​de​mii wy​wo​ła​nej cho​ro​ba​mi gnież​-
dżą​cy​mi się w nie po​grze​ba​nych zwło​kach.

Fran zmie​ni​ła po​zy​cję, aby móc oglą​dać za​chód słoń​ca. Zło​ci​sta po​świa​ta wo​kół szczy​tów gór za​-
czę​ła blak​nąć, przy​bie​ra​jąc mniej spek​ta​ku​lar​ny, cy​try​no​wy ko​lor. Na​gle, zgo​ła nie​spo​dzie​wa​nie,
Fran za​tę​sk​ni​ła za do​mem, uczu​cie to by​ło tak sil​ne, że na​tych​miast wy​ci​snę​ło z jej oczu łzy.

By​ła za pięć ósma.
Je​że​li nie pój​dzie w krza​ki, zmo​czy się w spodnie. Wy​bra​ła do​god​ną kę​pę krze​wów, we​szła

za nią, zsu​nę​ła spodnie, ukuc​nę​ła i ulży​ła so​bie. Kie​dy wró​ci​ła, Ha​rold wciąż sie​dział na bla​cie sto​li​-
ka, luź​no trzy​ma​jąc w dło​ni krót​ko​fa​lów​kę. Jej an​te​na by​ła już wy​cią​gnię​ta.

– Ha​rol​dzie – po​wie​dzia​ła Nadi​ne. – Mi​nę​ła ósma.
Spoj​rzał na nią obo​jęt​nym wzro​kiem.
– Na pew​no po​sie​dzą tam do pół​no​cy, uśmie​cha​jąc się i po​kle​pu​jąc wza​jem​nie po ple​cach. Nie

martw się. Gdy na​dej​dzie wła​ści​wy mo​ment, na​ci​snę gu​zik.
– Kie​dy?
Uśmiech Ha​rol​da po​sze​rzył się.
– Kie​dy tyl​ko się ściem​ni.
Fran zie​wnę​ła, prze​sła​nia​jąc dło​nią usta, gdy Al Bun​dell pod​szedł pew​nym kro​kiem i sta​nął obok

Stu. Za​czę​ło się ro​bić póź​no. Fran za​pra​gnę​ła na​gle zna​leźć się znów w ich miesz​ka​niu, tyl​ko ona i Stu,
tyl​ko oni obo​je. To nie by​ło tyl​ko zmę​cze​nie i nie​zu​peł​nie tę​sk​no​ta za do​mem. Po pro​stu na​gle za​pra​-
gnę​ła opu​ścić to miej​sce, ten dom, zna​leźć się jak naj​da​lej od nie​go. Uczu​cie to, zgo​ła bez​pod​staw​ne,
oka​za​ło się nie​zwy​kle sil​ne. Chcia​ła stąd wyjść. Wię​cej na​wet, chcia​ła, aby oni wszy​scy wy​szli z te​go
do​mu. „Wy​glą​da na to, że mój do​bry hu​mor pry​snął – po​my​śla​ła – i nie ma co ma​rzyć o uda​nym wie​-
czo​rze. Huś​taw​ka na​stro​jów, znak roz​po​znaw​czy ko​bie​ty w cią​ży, ot co”.

– Wy​dział ochro​ny pra​wa od​był w ubie​głym ty​go​dniu czte​ry spo​tka​nia – mó​wił Al. – Po​sta​ram się
w moż​li​wie jak naj​więk​szym skró​cie przed​sta​wić, co pod​czas nich usta​lo​no. Ca​ły sys​tem opie​rać się
bę​dzie na ba​zie try​bu​na​łu. Je​go człon​ków wy​bie​rać się bę​dzie dro​gą lo​so​wa​nia, tak jak nie​gdyś mło​-
dzi lu​dzie wy​bie​ra​ni by​li do po​bo​ru…

– Ene, due… – po​wie​dzia​ła na ca​ły głos Su​san i wszy​scy ze​bra​ni wy​buch​nę​li śmie​chem.
Al uśmiech​nął się.
– Do​dam tu, że przy​naj​mniej w mo​im mnie​ma​niu, służ​ba w na​szym try​bu​na​le bę​dzie o wie​le bar​-

dziej przy​jem​na dla wy​lo​so​wa​nych „de​li​kwen​tów”. Try​bu​nał skła​dać się bę​dzie z troj​ga do​ro​słych osób
(po​wy​żej osiem​na​ste​go ro​ku ży​cia), któ​rzy bę​dą peł​nić w nim służ​bę przez okres sze​ściu mie​się​cy. Ich
na​zwi​ska wy​lo​so​wa​ne zo​sta​ną ze spe​cjal​ne​go bęb​na, w któ​rym umiesz​czo​ne zo​sta​ną kart​ki z na​zwi​-
ska​mi wszyst​kich do​ro​słych osób w ca​łym Bo​ul​der.

Lar​ry uniósł rę​kę.
– Czy w uza​sad​nio​nych przy​pad​kach ist​nie​je moż​li​wość wy​bo​ru in​ne​go kan​dy​da​ta?
Al zmarsz​czył brwi, naj​wy​raź​niej nie​za​do​wo​lo​ny, że mu prze​rwa​no, po czym rzekł:
– Wła​śnie chcia​łem do te​go dojść. Na​le​ży wziąć pod uwa​gę, że…
Fran za​czę​ła wier​cić się nie​spo​koj​nie, a Sue Stern mru​gnę​ła do niej po​ro​zu​mie​waw​czo. Fran nie

od​mru​gnę​ła. Ba​ła się, tra​wią​cy ją, nie​uza​sad​nio​ny, zgo​ła bez​pod​staw​ny lęk na​pa​wał ją doj​mu​ją​cą
zgro​zą, je​śli coś ta​kie​go jest w ogó​le moż​li​we. Skąd bra​ło się to dła​wią​ce w gar​dle, klau​stro​fo​bicz​ne
od​czu​cie? Wie​dzia​ła, że ta​kie nie​uza​sad​nio​ne lę​ki na​le​ża​ło z miej​sca igno​ro​wać… przy​naj​mniej tak
by​ło w sta​rych, do​brych cza​sach. Ale co z tran​sem To​ma Cul​le​na? Co z Leo?

„Za​bie​raj się stąd! – roz​legł się na​gle w jej wnę​trzu roz​pacz​li​wy, prze​ję​ty głos. – Wy​pro​wadź ich
stąd. Wy​pro​wadź ich wszyst​kich!”



To sza​leń​stwo. Znów zmie​ni​ła po​zy​cję i po​sta​no​wi​ła, że nie wspo​mni na​wet sło​wem o swo​ich
dziw​nych prze​czu​ciach.

– …oso​ba ta​ka win​na zło​żyć krót​kie uza​sad​nie​nie, dla​cze​go mia​ła​by zo​stać zwol​nio​na…
– Ktoś nad​jeż​dża – po​wie​dzia​ła na​gle Fran, pod​no​sząc się z pod​ło​gi.
Na​sta​ła chwi​la ci​szy. Wszy​scy wy​raź​nie usły​sze​li od​głos sil​ni​ków mo​to​cy​klo​wych zbli​ża​ją​cy się

bar​dzo szyb​ko od stro​ny Ba​se​li​ne. Roz​le​gło się bucze​nie klak​so​nów.
– Po​słu​chaj​cie wszy​scy! – rzu​ci​ła Fran​nie.
Wszy​scy ze​bra​ni spoj​rze​li na nią ze zdu​mie​niem, prze​ję​ciem i kon​ster​na​cją.
– Fran​nie, co się… – Stu wstał z fo​te​la i ru​szył w jej stro​nę.
Prze​łknę​ła śli​nę. Mia​ła wra​że​nie, że na jej pier​si spo​czy​wa ja​kiś wiel​ki, nie​wi​dzial​ny cię​żar po​-

zba​wia​jąc ją tchu.
– Mu​si​my stąd wyjść. Już… te​raz… NA​TYCH​MIAST.
By​ło dwa​dzie​ścia pięć po ósmej. Nie​bo przy​bra​ło ciem​no​gra​na​to​wą, nie​mal czar​ną barwę. Nad​-

szedł czas. Ha​rold, wciąż sie​dzą​cy na bla​cie sto​li​ka, lek​ko się wy​pro​sto​wał i przy​ło​żył krót​ko​fa​lów​kę
do ust. Kciu​kiem do​tknął kla​wi​sza z na​pi​sem NADA​WA​NIE. Na​ci​śnie go i po​śle ich wszyst​kich
wprost do pie​kła, mó​wiąc…

– Co to?
Nadi​ne po​ło​ży​ła mu dłoń na ra​mie​niu, a dru​gą rę​ką wska​za​ła coś da​le​ko w do​le. Po​dą​żył wzro​-

kiem w tym kie​run​ku. Po​ni​żej, wzdłuż Ba​se​li​ne cią​gnął się dłu​gi sznur ma​szyn ja​dą​cych z włą​czo​ny​mi
świa​tła​mi, jed​na za dru​gą. Po​śród głę​bo​kiej ci​szy do​biegł ich sła​by z tej od​le​gło​ści war​kot sil​ni​ków
mo​to​cy​klo​wych.

– Zo​staw mnie – po​wie​dział. – Już czas.
Zdję​ła dłoń z je​go ra​mie​nia. W ciem​no​ściach jej twarz wy​glą​da​ła jak roz​my​ta bia​ła pla​ma. Ha​rold

wdu​sił kciu​kiem kla​wisz nada​wa​nia.
Ni​gdy nie do​wie​dzia​ła się, czy to mo​to​cy​kle, czy mo​że jej sło​wa zmu​si​ły ich do opusz​cze​nia do​-

mu. Nie by​li jed​nak do​sta​tecz​nie szyb​cy. Ta świa​do​mość nie opu​ści jej już ni​gdy. Nie by​li do​sta​tecz​-
nie szyb​cy.

Stu wy​biegł z bu​dyn​ku pierw​szy, ryk mo​to​cy​kli był ogłu​sza​ją​cy. Ma​szy​ny prze​jeż​dża​ły wła​śnie
z włą​czo​ny​mi świa​tła​mi po mo​ście łą​czą​cym dwa brze​gi wy​schnię​te​go po​to​ku cią​gną​ce​go się po​ni​żej
do​mu Ral​pha. Stu in​stynk​tow​nie po​ło​żył dłoń na kol​bie swe​go re​wol​we​ru.

Siat​ko​we drzwi otwo​rzy​ły się. Stu ob​ró​cił się na pię​cie spo​dzie​wa​jąc się uj​rzeć Fran, ale za​miast
niej zo​ba​czył Lar​ry’ego.

– Co jest gra​ne, Stu?
– Nie wiem. Ale le​piej wy​pro​wadź​my stam​tąd wszyst​kich.
Mo​to​cy​kle tym​cza​sem za​czę​ły wjeż​dżać na pod​jazd, a Stu nie​znacz​nie się uspo​ko​ił. Do​strzegł Dic​-

ka Voll​ma​na, mło​de​go Geh​rin​ge​ra, Ted​dy’ego We​iza​ka i in​ne zna​jo​me twa​rze. Do​pie​ro te​raz zdał so​-
bie spra​wę, cze​go się w głę​bi du​szy oba​wiał: że sil​ne świa​tła i ryk mo​to​cy​klo​wych sil​ni​ków zwia​sto​-
wa​ły na​dej​ście awan​gar​dy sił Flag​ga i, co za tym idzie, roz​po​czę​cie woj​ny.

– Dick – rzu​cił Stu. – Co się dzie​je, u li​cha?
– MAT​KA ABA​GA​IL! – za​wo​łał Dick, prze​krzy​ku​jąc war​kot sil​ni​ków.
Na po​dwó​rze wjeż​dża​ły na​stęp​ne ma​szy​ny, pod​czas gdy z do​mu za​czę​li wy​cho​dzić ko​lej​ni człon​-

ko​wie ko​mi​sji. Przed bu​dyn​kiem roz​po​czę​ło się wiel​kie wi​do​wi​sko w nie​mal cał​kiem już za​po​mnia​-
nym sty​lu „świa​tło i dźwięk”.

– Co? – za​py​tał z prze​ję​ciem Lar​ry. Z ty​łu za nim tło​czy​li się Stu, Glen, Ralph i Chad Nor​ris, zmu​sza​-
jąc Lar​ry’ego i Stu, aby ze​szli do pod​nó​ża scho​dów.



– Wró​ci​ła! – za​wo​łał na ca​łe gar​dło Dick, aby mo​gli go usły​szeć w tym roz​dzie​ra​ją​cym, prze​raź​li​-
wym ha​ła​sie. – Ale jest w strasz​nym sta​nie! Po​trze​bu​je​my le​ka​rza… Chry​ste, po​trze​bu​je​my cu​du!

Geo​r​ge Ri​chard​son prze​ci​snął się po​mię​dzy ni​mi.
– Ta sta​rusz​ka? Gdzie ona jest?
– Wsia​daj, dok​to​rze! – za​krzyk​nął do nie​go Dick. – O nic nie py​taj! Po​spiesz się, na mi​łość bo​ską,

nie ma chwi​li do stra​ce​nia!
Ri​chard​son wsiadł na sio​deł​ko za Dic​kiem Voll​ma​nem. Dick wy​krę​cił i za​czął wpraw​nie la​wi​ro​-

wać po​mię​dzy sto​ją​cy​mi na po​dwó​rzu ma​szy​na​mi.
Stu spoj​rzał na Lar​ry’ego. Un​de​r​wo​od wy​da​wał się rów​nie zdez​o​rien​to​wa​ny jak Red​man… ale

w umy​śle Stu za​czę​ły gro​ma​dzić się czar​ne, bu​rzo​we chmu​ry, je​go ser​ce zaś prze​peł​ni​ło prze​ra​ża​ją​ce,
nie​od​par​te uczu​cie nad​cią​ga​ją​cej, nie​uchron​nej zgu​by.

– Nick, po​spiesz się! Chodź wresz​cie! – za​wo​ła​ła Fran, chwy​ta​jąc go za ra​mię.
Nick stał po​środ​ku po​ko​ju z nie​ru​cho​mym, bez​na​mięt​nym ob​li​czem.
Nie mógł mó​wić, ale na​gle wie​dział. Po pro​stu WIE​DZIAŁ. To po​ja​wi​ło się zni​kąd i ze​wsząd rów​-

no​cze​śnie.
„Coś by​ło w sza​fie”.
Ode​pchnął Fran​nie z ca​łej si​ły.
– Nick!
„ODEJDŹ!” – mach​nął rę​ką, da​jąc znak, aby na​tych​miast opu​ści​ła bu​dy​nek.
Usłu​cha​ła. Nick od​wró​cił się do sza​fy, ener​gicz​nie otwo​rzył drzwi i jak sza​lo​ny za​czął prze​rzu​cać

znaj​du​ją​cą się na jej dnie ster​tę rze​czy, mo​dląc się do Bo​ga, aby wy​star​czy​ło mu cza​su.
Na​gle Fran​nie zna​la​zła się tuż obok Stu, twarz mia​ła bia​łą jak kre​da, oczy roz​sze​rzo​ne.
Przy​tu​li​ła się do nie​go.
– Stu… Nick wciąż jesz​cze tam jest… coś… coś…
– Fran​nie, o czym ty mó​wisz?
– O ŚMIER​CI! – wrza​snę​ła mu pro​sto w twarz. – MÓ​WIĘ O ŚMIER​CI, A NICK WCIĄŻ JESZ​CZE

TAM JEST!
Od​gar​nął na bok ster​tę sza​li​ków i rę​ka​wi​czek i na​gle je​go pal​ce na​po​tka​ły kan​cia​sty kształt. Pu​-

deł​ko po bu​tach. Wy​jął je z sza​fy i w tej sa​mej chwi​li, jak za spra​wą ja​kichś zło​wro​gich, dia​bel​skich
cza​rów, z wnę​trza pu​dła do​biegł głos Ha​rol​da Lau​de​ra.

– Co z Nic​kiem? – za​wo​łał Stu, chwy​ta​jąc ją za ra​mio​na.
– Mu​si​my go stam​tąd wy​pro​wa​dzić, Stu… coś się wy​da​rzy… coś złe​go.
– Co się tu dzie​je, do cho​le​ry? – za​py​tał Al Bun​dell.
– Nie wiem – od​rzekł Stu.
– STU, PRO​SZĘ, MU​SI​MY WY​PRO​WA​DZIĆ STAM​TĄD NIC​KA! – krzyk​nę​ła Fran.
I w tej sa​mej chwi​li dom z ty​łu, za ni​mi, eks​plo​do​wał.
Po wci​śnię​ciu kla​wi​sza nada​wa​nia sta​tycz​ny szum ucichł; za​stą​pi​ła go gład​ka, mrocz​na ci​sza. Pust​-

ka cze​ka​ją​ca, by ją wy​peł​nił. Ha​rold sie​dział po tu​rec​ku na bla​cie pik​ni​ko​we​go sto​łu, zbie​ra​jąc się
w so​bie.

W pew​nej chwi​li pod​niósł rę​kę z wy​pro​sto​wa​nym jed​nym pal​cem i w tym mo​men​cie wy​glą​dał
jak Ba​be Ruth, sta​ry i wy​mi​ze​ro​wa​ny Ba​be Ruth po​ka​zu​ją​cy wa​ła wszyst​kim, któ​rzy w nie​go nie
wie​rzy​li, a któ​rych raz jesz​cze za​dzi​wił swo​im nie​zwy​kłym ta​len​tem. Nie​zbyt gło​śno, ale wy​raź​nie
i spo​koj​nie po​wie​dział do gło​śni​ka krót​ko​fa​lów​ki:

– Mó​wi Ha​rold Eme​ry Lau​der. Ro​bię to z wła​snej i nie​przy​mu​szo​nej wo​li.



Przy sło​wie „mó​wi” po​ja​wi​ła się nie​bie​sko-bia​ła iskra. Na dźwięk „Ha​rold Eme​ry Lau​der” buch​-
nął ję​zor po​ma​rań​czo​wo-czer​wo​ne​go ognia. Sło​wom „ro​bię to” to​wa​rzy​szył głu​chy huk jak wy​strzał
pusz​ki wy​peł​nio​nej kar​bi​dem, a za​nim roz​le​gło się „z wła​snej i nie​przy​mu​szo​nej wo​li” Lau​der ci​snął
krót​ko​fa​lów​kę. Urzą​dze​nie speł​ni​ło już swo​je za​da​nie. U pod​nó​ża Gó​ry Fla​gstaff wy​kwi​tła wiel​ka
ogni​sta ró​ża.

– Tak jest. Zro​zu​mia​łem. Wy​łą​czam się. Bez od​bio​ru – do​koń​czył pół​gło​sem Ha​rold.
Nadi​ne przy​tu​li​ła się do nie​go nie​mal rów​nie moc​no jak przed kil​ko​ma se​kun​da​mi Fran do Stu.
– Po​win​ni​śmy to spraw​dzić. Po​win​ni​śmy upew​nić się, że ich za​ła​twi​li​śmy.
Ha​rold spoj​rzał na nią, po czym wska​zał wi​docz​ną w do​le roz​kwi​ta​ją​cą ró​żę znisz​cze​nia.
– Uwa​żasz, że kto​kol​wiek mógł​by prze​żyć coś ta​kie​go?
– N-n-no nie wiem H-H-Ha​rol​dzie, chy​ba… – Nadi​ne od​wró​ci​ła się, przy​ci​snę​ła obie rę​ce do brzu​-

cha i przy wtó​rze gło​śnych, gar​dło​wych dźwię​ków za​czę​ła wy​mio​to​wać. Ha​rold przy​glą​dał się jej
z odro​bi​ną po​gar​dy. Wresz​cie znów od​wró​ci​ła się ku nie​mu, za​sa​pa​na i bla​da ocie​ra​ła usta chu​s​tecz​ką
hi​gie​nicz​ną. Do​kład​nie wy​tar​ła wil​got​ne, błysz​czą​ce war​gi.

– I co te​raz?
– Cóż, wy​ru​szy​my na za​chód – od​rzekł Ha​rold. – Chy​ba że masz za​miar pójść do mia​sta i prze​ko​-

nać się na wła​snej skó​rze, ja​kie są obec​nie na​stro​je tam​tej​szej spo​łecz​no​ści.
Nadi​ne wzdry​gnę​ła się.
Ha​rold zszedł z bla​tu sto​li​ka pik​ni​ko​we​go i skrzy​wił się, gdy do​tknąw​szy sto​pa​mi zie​mi, po​czuł

w udach i łyd​kach nie​przy​jem​ne mro​wie​nie. Od dłu​gie​go sie​dze​nia w jed​nej po​zy​cji ścier​pły mu no​-
gi.

– Ha​rol​dzie… – Nadi​ne pró​bo​wa​ła go do​tknąć, ale Lau​der cof​nął się o krok.
Nie cze​ka​jąc na nią, za​czął skła​dać na​miot.
– Są​dzi​łam, że za​cze​ka​my do ra​na… – za​czę​ła nie​śmia​ło – …że spę​dzi​my tu noc.
– Ja​sne – mruknął z prze​ką​sem. – Bę​dzie​my cze​kać, aż zło​żą nam wi​zy​tę sil​ną i zwar​tą gru​pą,

bo któ​re​muś z nich przyj​dzie na myśl, że je​że​li bom​bę od​pa​lo​no dro​gą ra​dio​wą, to mu​si​my znaj​do​wać
się nie​da​le​ko, a to jest prze​cież ide​al​ne miej​sce. I wte​dy zja​wią się tu na mo​to​rach, dwu​dzie​stu al​bo
trzy​dzie​stu męż​czyzn. Wiesz, co się sta​ło z Mus​so​li​nim?

Skrzy​wi​ła się. Ha​rold zro​lo​wał na​miot i moc​no go zwią​zał.
– I od​tąd z na​mi ko​niec. Żad​ne​go sek​su. Nie waż się mnie na​wet do​tknąć. Flagg do​stał to, cze​go

chciał. Za​ła​twi​li​śmy ich ko​mi​sję. Już po nich. Mo​gą przy​wró​cić w mie​ście za​si​la​nie, ale ja​ko zwar​ta,
funk​cjo​nu​ją​ca gru​pa są skoń​cze​ni. On da mi ko​bie​tę, przy któ​rej ty, Nadi​ne, bę​dziesz wy​glą​dać jak
sta​ra pu​der​ni​ca. A ty… ty do​sta​niesz Je​go. Nie mo​żesz się już do​cze​kać, co? Umie​rasz ze szczę​ścia?
Cóż, na two​im miej​scu za​sta​na​wiał​bym się, czy to nie by​ło​by dla cie​bie o nie​bo lep​sze.

– Ha​rol​dzie… pro​szę… – By​ła zdru​zgo​ta​na, pła​ka​ła.
Wi​dział jej twarz w sła​bym bla​sku ogni​ska i na​gle zro​bi​ło mu się jej żal. Zmu​sił się, by prze​pę​dzić

to uczu​cie ze swe​go ser​ca, tak jak nie​chcia​ne​go pi​ja​ka prze​pę​dza się z ma​łej knajp​ki na przed​mie​ściu,
w któ​rej wszy​scy klien​ci i ob​słu​ga wza​jem​nie się zna​ją.

Świa​do​mość do​ko​na​ne​go przed chwi​lą nie​od​wra​cal​ne​go kro​ku, ja​kim jest mor​der​stwo, już na za​-
wsze po​zo​sta​nie w jej ser​cu… to by​ło wi​dać wy​raź​nie w jej szkli​stych, błysz​czą​cych oczach. No i, co z
te​go? To by​ło wi​docz​ne rów​nież w je​go oczach. Nie​wi​dzial​ne brze​mię spo​czy​wa​ło za​rów​no w ich
wnę​trzach, jak i na ich bar​kach.

– Przy​wyk​nij do te​go – rzu​cił oschle Ha​rold. Ci​snął zro​lo​wa​ny na​miot na ba​gaż​nik mo​to​cy​kla i za​-
czął go przy​tra​czać. – To ko​niec, za​rów​no dla nich, tam na do​le, dla nas oboj​ga i dla wszyst​kich, któ​-
rzy umar​li pod​czas po​mo​ru. Bóg wy​brał się na ry​by i wszyst​ko wska​zu​je, że jesz​cze dłu​go nie wró​ci.



Ciem​no​ści spo​wi​ły Zie​mię. Wszę​dzie pa​nu​je mrok. Te​raz wszyst​ki​mi rzą​dzi mrocz​ny męż​czy​zna. On.
I wresz​cie do te​go przy​wyk​nij.

Z jej gar​dła do​był się ci​chy, zdu​szo​ny jęk.
– Daj spo​kój, Nadi​ne. Kon​kurs pięk​no​ści skoń​czył się dwie mi​nu​ty te​mu. Po​móż mi spa​ko​wać ca​ły

ten szajs. Chciał​bym jesz​cze przed świ​tem zro​bić ze sto mil.
Po chwi​li od​wró​ci​ła się ple​ca​mi do pa​no​ra​my śmier​ci i znisz​cze​nia, któ​ra z tej od​le​gło​ści nie ro​bi​ła

na nich zbyt wiel​kie​go wra​że​nia i po​mo​gła mu spa​ko​wać resz​tę rze​czy, umiesz​cza​jąc je w koszu swo​-
jej ve​spy lub na ba​gaż​ni​ku je​go mo​to​cy​kla. Pięt​na​ście mi​nut póź​niej po​zo​sta​wi​li pło​mien​ną ró​żę da​le​-
ko w ty​le i po​mknę​li po​przez chłod​ny, wietrz​ny mrok ku za​cho​do​wi.

 
Dla Fran Gold​smith za​koń​cze​nie te​go dnia by​ło pro​ste i bez​bo​le​sne. Po​czu​ła po​dmuch go​rą​ce​go

po​wie​trza ude​rza​ją​cy ją w ple​cy i na​gle po​szy​bo​wa​ła w noc. Si​ła po​dmu​chu by​ła tak du​ża, że san​da​-
ły spa​dły jej z nóg.

„Co jest, kur​wa?” – po​my​śla​ła. Wy​lą​do​wa​ła na bo​ku, cięż​ko, jak wo​rek kar​to​fli, ale w dal​szym
cią​gu nie czu​ła bó​lu. Zna​la​zła się w pa​ro​wie cią​gną​cym się z pół​no​cy na po​łu​dnie przy po​dwó​rzu
za do​mem Ral​pha.

Tuż przed nią spa​dło (na czte​ry no​gi) pro​ste, drew​nia​ne krze​sło. Po​dusz​ka na sie​dze​niu by​ła ca​ła
po​czer​nia​ła i dy​mi​ła.

„Co jest, kur​wa?”
Na sie​dze​niu krze​sła wy​lą​do​wa​ło coś dłu​gie​go i czar​ne​go, by po chwi​li sto​czyć się na zie​mię.

Owo coś wy​da​wa​ło się wil​got​ne i ocie​ka​ło ja​kimś pły​nem. Fran, choć oszo​ło​mio​na, z prze​ra​że​niem
stwier​dzi​ła, że by​ła to ludz​ka rę​ka.

„Stu? Stu! Co się dzie​je?”
Za​la​ła ją na​ra​sta​ją​ca, co​raz gło​śniej​sza fa​la prze​raź​li​we​go hu​ku i wo​kół niej jak deszcz za​czę​ły się

sy​pać le​cą​ce z nie​ba odłam​ki. Ka​mie​nie. Ka​wał​ki drew​na. Ce​gły. Szkla​na pły​ta po​prze​ci​na​na pa​ję​-
czy​ną cie​niut​kich pęk​nięć. (Czy eta​żer​ka w sa​lo​nie Ral​pha nie by​ła wy​ko​na​na z ta​kich wła​śnie szkla​-
nych płyt?) Kask mo​to​cy​klo​wy z zie​ją​cą w je​go tyl​nej czę​ści za​bój​czą, prze​raź​li​wą dziurą. Wi​dzia​ła
wszyst​ko wy​raź​nie… zbyt wy​raź​nie. A jesz​cze kil​ka se​kund te​mu by​ło zu​peł​nie ciem​no…

„Stu, och, Stu, mój Bo​że, gdzie je​steś? Co się dzie​je? Nick? Lar​ry?”
Lu​dzie krzy​cze​li. Roz​dzie​ra​ją​cy, głu​chy ryk zda​wał się nie mieć koń​ca.
By​ło te​raz ja​śniej niż w po​łu​dnie. Każ​dy, na​wet naj​mniej​szy ka​myk rzu​cał cień. Wo​kół niej wciąż

sy​pa​ły się ka​ska​dy gru​zu. Tuż przed no​sem Fran wy​lą​do​wa​ła de​ska z wy​sta​ją​cym z niej sze​ścio​ca​lo​-
wym gwoź​dziem.

„Dziec​ko!…”
I za​raz po tej my​śli w jej mó​zgu za​świ​ta​ła ko​lej​na, po​d​zwon​ne jej nie​daw​ne​go prze​czu​cia: „To

spraw​ka Ha​rol​da, to je​go dzie​ło, on to zro​bił, Ha​rold… ”
Coś ude​rzy​ło ją w gło​wę, ple​cy i kark. Coś wiel​kie​go, co wy​lą​do​wa​ło na niej ni​czym mięk​ko wy​-

ście​ła​na trum​na.
„Bo​że, mój Bo​że, dziec​ko… ”
A po​tem ciem​ność wes​sa​ła ją w ot​chłań za​po​mnie​nia, gdzie na​wet mrocz​ny męż​czy​zna nie po​tra​-

fił jej do​się​gnąć.
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Pta​ki.
Sły​sza​ła pta​ki.
Fran le​ża​ła w ciem​no​ściach przez dłuż​szy czas, na​słu​chu​jąc pta​ków, za​nim uświa​do​mi​ła so​bie, że

mrok nie był w rze​czy​wi​sto​ści mrocz​ny. Był czer​wo​na​wy, po​ru​sza​ją​cy się, spo​koj​ny. Przy​wo​dził jej
na myśl dzie​ciń​stwo, so​bot​ni po​ra​nek, gdy nie mu​sia​ła iść do szko​ły ani do ko​ścio​ła, gdy mo​gła spać
dłu​żej niż zwy​kle. Te​go dnia mo​gła bu​dzić się po​wo​li, bez po​śpie​chu. Mo​gła le​żeć z za​mknię​ty​mi
ocza​mi, nie wi​dząc ni​cze​go prócz czer​wo​ne​go mro​ku, któ​ry był pro​mie​nia​mi so​bot​nie​go słoń​ca prze​są​-
cza​ją​cy​mi się przez de​li​kat​ny pa​ra​wan na​czyń wło​sko​wa​tych w opusz​czo​nych po​wie​kach. Słu​cha​ła
pta​ków w ko​ro​nach sta​rych dę​bów na ze​wnątrz i czu​ła w noz​drzach sło​ny za​pach mor​skie​go po​wie​-
trza, bo prze​cież na​zy​wa​ła się Fran​ces Gold​smith, mia​ła je​de​na​ście lat i był wła​śnie spo​koj​ny, so​bot​ni
po​ra​nek w Ogunquit…

Pta​ki. Sły​sza​ła pta​ki.
Ale to nie by​ło Ogunquit; to by​ło…
(„Bo​ul​der”)
Gło​wi​ła się nad tym przez dłuż​szą chwi​lę, po​śród czer​wo​nej ciem​no​ści i na​gle przy​po​mnia​ła so​bie

eks​plo​z​ję.
(„Eks​plo​z​ję”)
(„Stu!”)
Otwo​rzy​ła oczy. Ogar​nę​ło ją prze​ra​że​nie.
„Stu!”
Stu sie​dział przy jej łóż​ku z czy​stym, bia​łym opa​trun​kiem na prze​dra​mie​niu, pa​skud​nie wy​glą​da​-

ją​cym, za​schnię​tym już za​dra​pa​niem na po​licz​ku i spa​lo​ny​mi z jed​nej stro​ny wło​sa​mi. Ale to był Stu,
jej Stu, żył, był przy niej, a kie​dy otwo​rzy​ła oczy, ode​tchnął z ulgą i po​wie​dział:

– Fran​ces. Dzię​ki Bo​gu.
– Dziec​ko – rzu​ci​ła krót​ko. Mia​ła su​cho w gar​dle. Jej głos brzmiał jak szept.
Wy​glą​dał na skon​ster​no​wa​ne​go i zno​wu do jej ser​ca za​kradł się nie​prze​par​ty lęk. Był zim​ny i pa​-

ra​li​żu​ją​cy.
– Dziec​ko – po​wie​dzia​ła, z tru​dem wy​do​by​wa​jąc ze ści​śnię​te​go gar​dła ko​lej​ne sło​wa. – Czy stra​ci​-

łam dziec​ko?
Do​pie​ro te​raz zro​zu​miał. By​ło to wi​docz​ne na je​go twa​rzy. Ob​jął ją nie​zdar​nie jed​ną rę​ką.
– Nie, Fran​nie, nie. Nie stra​ci​łaś dziec​ka.
Wów​czas roz​pła​ka​ła się, a go​rą​ce łzy spły​nę​ły jej po po​licz​kach. Ob​ję​ła go z ca​łej si​ły, nie zwa​ża​-

jąc, że nie​mal każ​dy mię​sień w jej cie​le zda​wał się wyć z bó​lu. Uści​ska​ła go. Przy​szłość bę​dzie póź​-
niej. Te​raz wszyst​ko, cze​go pra​gnę​ła naj​bar​dziej, znaj​do​wa​ło się w tym na​sło​necz​nio​nym po​ko​ju.

Przez otwar​te okno do​cho​dził śpiew pta​ków.
– Po​wiedz mi – po​pro​si​ła ja​kiś czas póź​niej. – Po​wiedz mi wszyst​ko. Ile osób zgi​nę​ło?
Je​go po​sęp​na twarz prze​peł​niał smu​tek i nie​chęć.
– Fran…
– Nick? – wy​szep​ta​ła. Prze​łknę​ła z tru​dem śli​nę. – Wi​dzia​łam rę​kę, ur​wa​ną rę​kę…
– Mo​że le​piej z tym za​cze​kaj​my…



– Nie. Mu​szę wie​dzieć. Ile osób zgi​nę​ło?
– Sied​mio​ro za​bi​tych – od​parł ci​chym, ochry​płym gło​sem. – Po​dej​rze​wam, że mie​li​śmy szczę​ście.

Mo​gło być znacz​nie go​rzej.
– Kto zgi​nął?
Nie​zgrab​nie ujął jej dło​nie w swo​je.
– Mię​dzy in​ny​mi Nick. Wiesz, w do​mu Ral​pha jed​na ze ścian by​ła ze szkła… z gru​be​go, spe​cjal​-

ne​go szkła i… i… – Prze​rwał na chwi​lę, wpa​tru​jąc się w swo​je dło​nie, po czym znów prze​niósł wzrok
na nią. – On… my… zi​den​ty​fi​ko​wa​li​śmy cia​ło na pod​sta​wie… pew​nych cha​rak​te​ry​stycz​nych blizn…

Na chwi​lę od​wró​cił się do niej ple​ca​mi. Fran wes​tchnę​ła cięż​ko.
Wresz​cie Stu do​szedł do sie​bie na ty​le, że mógł mó​wić da​lej.
– I Sue. Sue Stern. By​ła na​dal w do​mu, gdy na​stą​pił wy​buch.
– To nie​moż​li​we… to po pro​stu nie​moż​li​we – po​wie​dzia​ła Fran. By​ła jak otę​pia​ła, oszo​ło​mio​na.

Zde​gu​sto​wa​na.
– To praw​da.
– Kto jesz​cze?
– Chad Nor​ris – po​wie​dział krót​ko, a Fran znów cięż​ko wes​tchnę​ła. Z ką​ci​ka jej oka wy​pły​nę​ła po​-

je​dyn​cza łza, Fran wy​tar​ła ją nie​mal od​ru​cho​wo.
– Tyl​ko tych tro​je by​ło w chwi​li eks​plo​zji w bu​dyn​ku. To pra​wie cud. Brad mó​wi, że w sza​fie mu​-

siał znaj​do​wać się ła​du​nek wy​bu​cho​wy zło​żo​ny z ośmiu, a mo​że na​wet dzie​wię​ciu la​sek dy​na​mi​tu.
A Nick… je​go pra​wie… Kie​dy po​my​ślę so​bie, że mógł trzy​mać to pu​dło w dło​niach…

– Prze​stań – rzu​ci​ła Fran. – Nie mo​gli​śmy te​go wie​dzieć.
– To nie​wie​le zmie​nia.
Po​zo​sta​ła czwór​ka to by​li lu​dzie, któ​rzy przy​je​cha​li do mia​sta tuż przed eks​plo​z​ją. An​drea Ter​mi​-

nello, De​an Wy​koff, Da​le Pe​der​sen i mło​da dziew​czy​na, Pat​sy Sto​ne. Stu nie po​wie​dział Fran, że Pat​-
sy, któ​ra uczy​ła Leo gry na fle​cie, zo​sta​ła tra​fio​na i nie​mal skró​co​na o gło​wę przez odła​mek roz​trza​-
ska​ne​go ma​gne​to​fo​nu Gle​na Ba​te​ma​na.

Fran po​ki​wa​ła gło​wą i za​bo​la​ła ją od te​go szy​ja. Na​wet gdy nie​znacz​nie zmie​nia​ła po​zy​cję, ca​łe
jej ple​cy prze​szy​wał pa​lą​cy ból.

Dwa​dzie​ścia osób zo​sta​ło ran​nych w wy​ni​ku eks​plo​zji, a szan​se na prze​ży​cie jed​ne​go z nich, Ted​-
dy’ego We​iza​ka ze służ​by po​grze​bo​wej by​ły nie​mal ze​ro​we. Stan dwóch in​nych osób był kry​tycz​ny.
Męż​czy​zna na​zwi​skiem Le​wis De​schamps stra​cił oko. Ral​pho​wi Brent​ne​ro​wi ur​wa​ło trze​ci i czwar​ty
pa​lec u le​wej rę​ki.

– A co ze mną? Po​waż​nie obe​rwa​łam? – za​py​ta​ła Fran​nie.
– Po​wie​dział​bym, że nie. Do​zna​łaś lek​kie​go wstrzą​su, masz nad​we​rę​żo​ne ple​cy i zła​ma​ną kość

sto​py – od​parł Stu. – Ty​le po​wie​dział mi Geo​r​ge Ri​chard​son. Po​dmuch ci​snął cię na dru​gi ko​niec po​-
dwó​rza, a po​tem spa​dła na cie​bie ka​na​pa.

– Ka​na​pa?
– Nie pa​mię​tasz?
– Pa​mię​tam coś jak​by trum​nę… mięk​ko wy​ście​ła​ną trum​nę…
– To by​ła ka​na​pa. Sam ją z cie​bie zwlo​kłem. Za​cho​wy​wa​łem się jak sza​lo​ny… by​łem bli​ski hi​ste​-

rii. Lar​ry pod​szedł, by mi po​móc, a ja ude​rzy​łem go w twarz. Do te​go już do​szło. – Mu​snę​ła pal​ca​mi
je​go po​li​czek, a on do​tknął jej dło​ni. – My​śla​łem, że nie ży​jesz. Pa​mię​tam, że bar​dzo się te​go ba​łem.
Nie wiem, co by się wów​czas ze mną sta​ło. Chy​ba bym osza​lał.

– Ko​cham cię – po​wie​dzia​ła.
Ob​jął ją de​li​kat​nie z po​wo​du jej ple​ców i przez chwi​lę tu​li​li się do sie​bie w mil​cze​niu.



– Czy to Ha​rold? – za​py​ta​ła w koń​cu.
– I Nadi​ne Cross – po​twier​dził. – Za​da​li nam zdra​dziec​ki cios. Nie​zwy​kle bo​le​sny cios. Ale nie

uda​ło się im do​ko​nać te​go, co pla​no​wa​li. Nie w ta​kim stop​niu, jak to so​bie ob​my​śli​li. A je​śli ich do​-
pad​nie​my za​nim zdo​ła​ją prze​drzeć się przez gó​ry… – Wy​cią​gnął przed sie​bie obie rę​ce po​kry​te stru​pa​-
mi i świe​ży​mi za​dra​pa​nia​mi i za​ci​snął dło​nie w pię​ści tak ener​gicz​nie, że aż strze​li​ły mu kost​ki. Po we​-
wnętrz​nej stro​nie nad​garst​ków uka​za​ły się na​prę​żo​ne ścię​gna. Na ustach Stu po​ja​wił się na​gle lo​do​-
wa​ty uśmiech, na wi​dok któ​re​go Fran gwał​tow​nie się wzdry​gnę​ła. Wy​dał się jej aż nad​to zna​jo​my.

– Nie uśmie​chaj się tak – rze​kła. – Ni​gdy.
Uśmiech Stu przy​gasł.
– Szu​ka​ją ich od sa​me​go ra​na. Prze​trzą​sa​ją oko​licz​ne wzgó​rza – cią​gnął już z po​waż​ną mi​ną. –

Wąt​pię, aby ich od​na​leź​li. Po​le​ci​łem im, aby pod żad​nym po​zo​rem nie od​da​la​li się na wię​cej niż pięć​-
dzie​siąt mil na za​chód od Bo​ul​der, a po​dej​rze​wam, że Ha​rold był na ty​le spryt​ny, aby do te​go cza​su
po​ko​nać znacz​nie więk​szy dy​stans. Wie​my jed​nak jak to zro​bi​li. Pod​ło​ży​li ła​du​nek wy​bu​cho​wy pod​-
łą​czo​ny do krót​ko​fa​lów​ki…

Fran wstrzy​ma​ła od​dech, a Stu spoj​rzał na nią z prze​ję​ciem.
– Co się sta​ło, ma​ła? Ple​cy?
– Nie – na​gle zro​zu​mia​ła, co miał na my​śli Stu, mó​wiąc, że Nick w chwi​li eks​plo​zji trzy​mał w dło​-

niach pu​deł​ko po bu​tach. Na​gle zro​zu​mia​ła wszyst​ko.
Po​wo​li, z roz​wa​gą opo​wie​dzia​ła mu o ma​leń​kich skraw​kach prze​wo​dów i pu​dle po ze​sta​wie krót​-

ko​fa​ló​wek pod sto​łem do mi​ni​ho​ke​ja w piw​ni​cy do​mu Lau​de​ra.
– Gdy​by​śmy prze​szu​ka​li ca​ły dom, za​miast tyl​ko za​brać stam​tąd je​go cho​ler​ny dzien​nik, mo​gli​by​-

śmy zna​leźć tę bom​bę – stwier​dzi​ła ła​mią​cym się gło​sem. – N-N-Nick i Sue ży​li​by t-t-te​raz a…
Stu ob​jął ją.
– To dla​te​go Lar​ry jest dziś od ra​na ta​ki przy​ga​szo​ny. Są​dzi​łem, że jest na mnie zły, bo go ude​rzy​-

łem. Zro​zum, Fran​nie, skąd mo​gli​ście wie​dzieć? Skąd mo​gli​ście to wie​dzieć?
– Po​win​ni​śmy! Po​win​ni​śmy się zo​rien​to​wać! – Wtu​li​ła twarz w je​go ra​mię. Znów po​czu​ła go​rą​ce,

gorz​kie łzy ście​ka​ją​ce stru​ż​ka​mi po po​licz​kach.
Ob​jął ją, na​chy​la​jąc się nie​zgrab​nie, gdyż elek​trycz​ne szpi​tal​ne łóż​ko nie dzia​ła​ło z po​wo​du bra​-

ku prą​du.
– Nie po​win​naś ob​wi​niać o to sie​bie, Fran​nie. To się po pro​stu sta​ło. I ty​le. Za​pew​niam cię, że

nikt – mo​że za wy​jąt​kiem gli​ny z wy​dzia​łu an​ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go – nie do​my​ślił​by się uj​rzaw​szy kil​ka
ka​wał​ków prze​wo​dów i pu​ste pu​deł​ko po krót​ko​fa​lów​kach, że kroi się coś rów​nie po​waż​ne​go. Gdy​-
by zo​sta​wi​li na wi​docz​nym miej​scu kil​ka la​sek dy​na​mi​tu al​bo spłon​kę, to co in​ne​go. Ale nie zro​bi​li
te​go. Ani ja ani nikt in​ny w ca​łej Stre​fie nie bę​dzie ob​wi​niał któ​re​go​kol​wiek z was za to, co się sta​ło.

Pod​czas gdy to mó​wił, ona wol​no za​czę​ła ko​ja​rzyć pew​ne fak​ty.
„Tyl​ko tych dwo​je by​ło w chwi​li wy​bu​chu w bu​dyn​ku… to pra​wie cud. Mat​ka Aba​ga​il… wró​ci​-

ła… Ale jest w strasz​nym sta​nie… po​trze​bu​je​my cu​du!”
Sy​cząc z bó​lu, pod​nio​sła się nie​znacz​nie, aby móc spoj​rzeć Stu pro​sto w oczy.
– Mat​ka Aba​ga​il – po​wie​dzia​ła. – Gdy​by tam​ci nie przy​je​cha​li, w mo​men​cie wy​bu​chu wszy​scy

by​li​by​śmy jesz​cze w środ​ku…
– To pra​wie jak cud – po​wtó​rzył Stu. – Oca​li​ła nam ży​cie. Na​wet je​śli sa​ma… – Nie do​koń​czył.
– Stu?
– Wra​ca​jąc do Bo​ul​der, oca​li​ła nas wszyst​kich. Oca​li​ła nas.
– Czy ona umar​ła? – za​py​ta​ła Fran. Uję​ła go za rę​kę i ści​snę​ła kur​czo​wo. – Stu, czy ona tak​że nie

ży​je?



– Wró​ci​ła do mia​sta mniej wię​cej za kwa​drans ósma. Pro​wa​dził ją za rę​kę chło​pak Lar​ry’ego Un​-
de​r​wo​o​da. Nic nie mó​wił, sa​ma wiesz, że kie​dy coś bar​dzo go po​ru​szy, prze​sta​je się od​zy​wać, ale
przy​pro​wa​dził ją do Lu​cy. A ona po​tem po pro​stu upa​dła. – Stu po​krę​cił gło​wą. – Bo​że, nie poj​mu​ję,
ja​kim cu​dem w ogó​le tam do​tar​ła… Co ro​bi​ła, czym się od​ży​wia​ła przez te wszyst​kie dni… ale coś
ci po​wiem, Fran. Na tym świe​cie… i po​za nim… są rze​czy, o któ​rych na​wet mi się nie śni​ło, kie​dy
jesz​cze miesz​ka​łem w Ar​net​te. My​ślę, że ta ko​bie​ta jest po​słan​nicz​ką Bo​ga. A ra​czej by​ła nią.

Fran za​mknę​ła oczy.
– Ona nie ży​je, praw​da? Ode​szła w no​cy. Wró​ci​ła, aby umrzeć.
– Jesz​cze nie umar​ła. Nie​mniej jej chwi​le są już po​li​czo​ne. Geo​r​ge Ri​chard​son mó​wi, że to się sta​-

nie nie​ba​wem, ale pó​ki co na​sza sta​rusz​ka jesz​cze się trzy​ma. – Spoj​rzał na nią otwar​cie i bez skrę​po​-
wa​nia – Mu​szę przy​znać, że za​czy​nam się bać. Wra​ca​jąc tu, oca​li​ła nam ży​cie, ale po​wiem szcze​rze,
bo​ję się jej i bo​ję się po​wo​du, dla któ​re​go wró​ci​ła.

– Co chcesz przez to po​wie​dzieć? Mat​ka Aba​ga​il ni​gdy nie skrzyw​dzi​ła​by…
– Mat​ka Aba​ga​il ro​bi to, co na​ka​że jej Bóg – od​parł oschle. – I o ile mi wia​do​mo, jest to ten sam

Bóg, któ​ry ska​zał na śmierć swe​go umi​ło​wa​ne​go, je​dy​ne​go Sy​na.
– Stu!
Ogień w je​go oczach wy​gasł.
– Nie wiem dla​cze​go wró​ci​ła ani czy ma nam jesz​cze coś do po​wie​dze​nia. Po pro​stu nie wiem.

Mo​że umrze, nie od​zy​sku​jąc świa​do​mo​ści. Geo​r​ge uwa​ża, że to cał​kiem praw​do​po​dob​ne. Wiem tyl​-
ko, że ten wy​buch… śmierć Nic​ka… i jej po​wrót… otwo​rzył oczy wszyst​kim miesz​kań​com Bo​ul​der.
Za​czy​na​ją roz​ma​wiać na te​mat mrocz​ne​go męż​czy​zny. Wie​dzą, że ła​du​nek zo​stał od​pa​lo​ny przez Ha​-
rol​da, ale po​dej​rze​wa​ją, że to tam​ten zmu​sił go do te​go. Cho​le​ra, na​wet ja tak uwa​żam. Wie​lu lu​dzi
twier​dzi, że to Flagg jest od​po​wie​dzial​ny za stan, w ja​kim Mat​ka Aba​ga​il wró​ci​ła do mia​sta. Je​że​li
mnie o to za​py​tasz, od​po​wiem krót​ko – nie wiem. Wy​da​je się, że nic już nie wiem, ale bar​dzo się bo​-
ję. Bo​ję się, że to wszyst​ko mo​że się źle skoń​czyć. Wcze​śniej nie mia​łem ta​kich prze​czuć, ale te​raz już
mam.

– Je​ste​śmy jesz​cze my – rze​kła nie​mal bła​gal​nym to​nem. – Ma​my sie​bie na​wza​jem i dziec​ko.
Zga​dza się? ZGA​DZA SIĘ?

Mil​czał przez dłuż​szą chwi​lę. By​ła pra​wie pew​na, że nie od​po​wie. Lecz w koń​cu od​po​wie​dział.
– Tak – od​rzekł krót​ko. – Ale na jak dłu​go?
Przed zmierzchem, trze​cie​go wrze​śnia lu​dzie za​czę​li wol​no mi​gro​wać – jak się wy​da​wa​ło bez ce​lu

– w stro​nę do​mu Lar​ry’ego i Lu​cy przy Ta​ble Me​sa Dri​ve. Sia​da​li na scho​dach do​mów ozna​czo​nych
na drzwiach ik​sem, na chod​ni​kach i traw​ni​kach, gdzie tra​wa po tym dłu​gim upal​nym le​cie by​ła zbrą​-
zo​wia​ła i uschnię​ta. Roz​ma​wia​li pół​gło​sem. Pa​li​li faj​ki i pa​pie​ro​sy. Był wśród nich Brad Kitch​ner
z gru​bo oban​da​żo​wa​ną rę​ką na tem​bla​ku. By​ła tu Can​dy Jo​nes i Rich Mof​fat z dwo​ma bu​tel​ka​mi
black velvet w chle​ba​ku. Obok Tom​my’ego Geh​rin​ge​ra sie​dział Nor​man Kellogg z pod​wi​nię​ty​mi rę​-
ka​wa​mi, uka​zu​jąc opa​lo​ne, ob​sy​pa​ne pie​ga​mi bi​cep​sy. Chło​pak Geh​rin​ge​rów rów​nież za​ka​sał rę​ka​-
wy. Har​ry Dun​bar​ton i San​dy Du Chiens sie​dzie​li na jed​nym ko​cu trzy​ma​jąc się za rę​ce. Dick Voll​man,
Chip Hobart i szes​na​sto​la​tek, To​ny Do​na​hue sie​dzie​li w kry​tym pa​sa​żu po​mię​dzy bu​dyn​ka​mi pół
prze​czni​cy od do​mu Lar​ry’ego, prze​ka​zu​jąc so​bie z rąk do rąk bu​tel​kę Ca​nadian club i za​pi​ja​jąc 7-Up.
Pat​ty Kro​ger by​ła tu wraz z Shi​r​ley Ham​mett. Po​mię​dzy ni​mi stał ko​szyk pik​ni​ko​wy. Był wy​peł​nio​ny
po brze​gi, ale one pra​wie nie tknę​ły je​dze​nia. O go​dzi​nie ósmej na uli​cy za​ro​iło się od lu​dzi, wszy​scy
spo​glą​da​li na dom. Przed wej​ściem stał mo​to​cykl Lar​ry’ego i ka​wa​sa​ki 650 Geo​r​ge’a Ri​chard​so​na.

Lar​ry ob​ser​wo​wał ich z okna sy​pial​ni. Za je​go ple​ca​mi, w je​go i Lu​cy łóż​ku le​ża​ła nie​przy​tom​na
Mat​ka Aba​ga​il. Czuł w noz​drzach bi​ją​cy od niej su​chy, mdlą​cy odór i ze​bra​ło mu się na wy​mio​ty –
choć te​go nie zno​sił – a jed​nak nie ru​szył się z miej​sca. To by​ła je​go po​ku​ta za uciecz​kę, pod​czas gdy



Nick i Sue zgi​nę​li. Lar​ry sły​szał roz​le​ga​ją​ce się w ich po​ko​ju ci​che gło​sy. Nad łóż​kiem umie​ra​ją​cej
trwa​ło bez​u​stan​ne czu​wa​nie. Wkrót​ce Geo​r​ge uda się do szpi​ta​la, gdzie cze​ka​li na nie​go in​ni pa​cjen​-
ci. By​ło ich obec​nie szes​na​ścio​ro. Tro​je zwol​nio​no do do​mu. Ted​dy We​izak zmarł.

A Lar​ry wy​szedł z te​go bez szwan​ku.
Ten sam sta​ry Lar​ry, na​wet włos mu z gło​wy nie spad​nie, pod​czas gdy in​ni wo​kół nie​go tra​cą ży​-

cie. Po​dmuch ci​snął go przez ca​ły pod​jazd na klomb na​prze​ciw​ko, ale nie od​niósł przy tym naj​mniej​-
sze​go ska​le​cze​nia. Wo​kół nie​go sy​pał się grad śmier​cio​no​śnych odłam​ków, lecz ani je​den na​wet
go nie dra​snął. Nick zgi​nął i Su​san też, a on prze​żył. I na​wet nie był ran​ny. Tak, ten sam sta​ry Lar​ry
Un​de​r​wo​od.

Czu​wa​nie trwa​ło w sy​pial​ni, jak i na ze​wnątrz, wzdłuż ca​łej uli​cy. Ze​bra​ło się tam z sześć​set osób,
je​śli nie wię​cej. „Po​wi​nie​neś tu wró​cić, Ha​rol​dzie, z tu​zi​nem gra​na​tów i do​koń​czyć dzie​ła”. HA​ROLD.
Po​dą​żał za Ha​rol​dem przez ca​ły kraj, szedł śla​dem po​zo​sta​wia​nych przez nie​go opa​ko​wań po ba​to​ni​-
kach i spryt​nie po​my​śla​nych im​pro​wi​za​cji. Lar​ry, chcąc zdo​być w Wel​ls ben​zy​nę, omal nie stra​cił pal​-
ców. Ha​rold po pro​stu zna​lazł otwór wio​dą​cy do zbior​ni​ka i za po​mo​cą gu​mo​wej rur​ki od​cią​gnął pa​li​-
wo. To Ha​rold za​pro​po​no​wał, by li​czeb​ność po​szcze​gól​nych ko​mi​sji wzra​sta​ła wprost pro​por​cjo​nal​nie
do po​więk​sza​nia się ich po​pu​la​cji. To Ha​rold za​pro​po​no​wał, by człon​ków ko​mi​sji tym​cza​so​wej przy​-
jąć w skład ko​mi​sji sta​łej. Ha​rold spry​ciarz. Ha​rold z je​go dzien​ni​kiem. Ha​rold z je​go uśmie​chem.

Stu z nie​złom​nym prze​ko​na​niem po​wie​dział, że nikt na pod​sta​wie kil​ku ka​wał​ków prze​wo​du
i pu​ste​go pu​deł​ka nie mógł zo​rien​to​wać się, co oni za​mie​rza​li. Lar​ry nie po​tra​fił po​go​dzić się z ta​kim
uspra​wie​dli​wie​niem. To do nie​go nie do​cie​ra​ło. Wi​dział już wcze​śniej bły​sko​tli​we im​pro​wi​za​cje bę​-
dą​ce dzie​łem Ha​rol​da. Choć​by ten wiel​ki na​pis na da​chu sto​do​ły. Po​wi​nien się do​my​ślić. In​spek​tor
Un​de​r​wo​od był wspa​nia​ły w szu​ka​niu opa​ko​wań po sło​dy​czach, jed​nak z dy​na​mi​tem nie szło mu już
tak do​brze. Wła​ści​wie moż​na by rzec, że In​spek​tor Un​de​r​wo​od oka​zał się skoń​czo​nym dur​niem.

„Lar​ry, gdy​byś wie​dział… ”
Głos Nadi​ne.
„Je​że​li chcesz, pad​nę przed to​bą na ko​la​na i bę​dę bła​gać”.
Jesz​cze jed​na szan​sa za​po​bie​że​nia mor​der​stwu i znisz​cze​niom… lecz ni​gdy nie ośmie​li się ni​ko​mu

o tym opo​wie​dzieć. Czy już wte​dy ma​chi​na znisz​cze​nia by​ła w ru​chu? Za​pew​ne tak. Je​że​li na​wet nie
szcze​gó​ły kon​struk​cji dy​na​mi​to​wej bom​by pod​łą​czo​nej do krót​ko​fa​lów​ki, to przy​naj​mniej plan w je​go
ogól​nych za​ry​sach.

„Plan Flag​ga”.
Tak, w tle za​wsze był Flagg, mrocz​ny wład​ca ma​rio​ne​tek po​cią​ga​ją​cy za sznur​ki Ha​rol​da, Nadi​-

ne, Char​lie’go Im​pe​nin​ga i Bóg wie ilu in​nych. Lu​dzie ze Stre​fy z dzi​ką roz​ko​szą zlin​czo​wa​li​by Ha​rol​-
da, gdy​by tyl​ko zdo​ła​li go do​paść, lecz w rze​czy​wi​sto​ści to, co się sta​ło, by​ło dzie​łem Flag​ga… i Nadi​-
ne.

A kto wy​słał ją do Ha​rol​da, je​śli nie Flagg? Za​nim jed​nak uda​ła się do Ha​rol​da, przy​szła do Lar​-
ry’ego. A on ją ode​słał. Od​rzu​cił.

Jak mógł​by się zgo​dzić? Jak miał​by przy​jąć jej pro​po​zy​cję? Miał swo​je zo​bo​wią​za​nia wo​bec Lu​cy.
To by​ło naj​waż​niej​sze, nie tyl​ko ze wzglę​du na nią, lecz rów​nież z uwa​gi na nie​go… Czuł, że jesz​cze
je​den lub dwa nu​me​ry jak za sta​rych cza​sów i prze​sta​nie li​czyć się ja​ko męż​czy​zna, bę​dzie ni​kim, prze​-
pad​nie na za​wsze. Dla​te​go zde​cy​do​wał się ją od​rzu​cić. Do​my​ślał się, że Flagg (je​śli rze​czy​wi​ście tak
się na​zy​wał) był za​do​wo​lo​ny z wy​ni​ku wczo​raj​sze​go za​ma​chu…

Co praw​da Stu na​dal żył i prze​ma​wiał w imie​niu ko​mi​sji, był gło​sem ich wszyst​kich, zwłasz​cza
Nic​ka, któ​ry w ogó​le go nie miał.

Żył rów​nież Glen, zda​niem Lar​ry’ego obec​nie „mózg” ich ko​mi​sji, ale jej „ser​cem” za​wsze był
Nick, a Sue i Fran​nie peł​ni​ły w niej funk​cję gło​su su​mie​nia i mo​ral​no​ści. „Tak – po​my​ślał z go​ry​czą –



jak na je​den wie​czór ro​bo​ty skurwi​e​lo​wi nie​li​cho się uda​ło. Po​wi​nien so​wi​cie na​gro​dzić Ha​rol​da
i Nadi​ne, gdy już do nie​go do​trą”.

Od​wró​cił się od okna, czu​jąc w gło​wie tę​pe, nie​przy​jem​ne pul​so​wa​nie. Ri​chard​son mie​rzył puls
Mat​ce Aba​ga​il. Lau​rie ma​ni​pu​lo​wa​ła przy bu​tel​kach z kro​plów​ką za​wie​szo​nych na sto​ja​ku obok łóż​-
ka sta​rusz​ki, Dick El​lis stał nie​opo​dal. Lu​cy sie​dzia​ła przy drzwiach i pa​trzy​ła na Lar​ry’ego.

– Co z nią? – Lar​ry zwró​cił się do Geo​r​ge’a.
– Bez zmian – od​parł Ri​chard​son.
– Prze​ży​je noc?
– Nie po​tra​fię po​wie​dzieć, Lar​ry.
Ko​bie​ta na łóż​ku wy​glą​da​ła jak ko​ścio​trup ob​cią​gnię​ty cien​ką, moc​no na​prę​żo​ną, sza​rą jak po​piół

skó​rą. Wy​da​wa​ła się zu​peł​nie bez​płcio​wa. Stra​ci​ła więk​szość wło​sów, nie mia​ła już tak​że pier​si, od​-
dy​cha​ła płyt​ko i chra​pli​wie przez otwar​te usta. Lar​ry’emu przy​wo​dzi​ła na myśl mu​mię, któ​rą kie​dyś
wi​dział na zdję​ciu w ko​lo​ro​wym cza​so​pi​śmie – po​marsz​czo​ne, wy​su​szo​ne cia​ło, po​zba​wio​ne choć​by
odro​bi​ny wo​dy, po​nad​cza​so​we, wiecz​ne.

Tak, tym wła​śnie by​ła, ży​ją​cą mu​mią. Sły​chać by​ło je​dy​nie ci​che, ochry​płe brzmie​nie jej od​de​chu
jak szum wia​tru wśród trzcin. „Jak to moż​li​we, że jesz​cze ży​ła? – za​sta​na​wiał się Lar​ry. – Ja​kiż Bóg
mógł​by pod​dać ją tak okrut​nym ka​tu​szom? W ja​kim ce​lu? To mu​siał być ja​kiś żart, wiel​ki, ko​smicz​ny
dow​cip. Geo​r​ge po​wie​dział, że sły​szał o po​dob​nych przy​pad​kach, ale ni​gdy tak eks​tre​mal​nych jak
ten i nie spo​dzie​wał się uj​rzeć cze​goś ta​kie​go na wła​sne oczy. Ona, w ja​kiś spo​sób… ży​wi​ła się sa​mą
so​bą. Jej cia​ło funk​cjo​no​wa​ło, a prze​cież już daw​no po​win​no się pod​dać z po​wo​du ogól​ne​go nie​do​ży​-
wie​nia i wy​cień​cze​nia or​ga​ni​zmu. Ży​wi​ła się czę​ścia​mi sie​bie, bez któ​rych teo​re​tycz​nie nie po​win​na
prze​żyć. Lu​cy, któ​ra prze​no​si​ła ją na łóż​ko po​wie​dzia​ła mu, nie kry​jąc zdu​mie​nia, że sta​rusz​ka by​ła
lek​ka jak piór​ko al​bo jak la​ta​wiec, któ​ry tyl​ko cze​ka, aby gwał​tow​niej​szy po​dmuch wia​tru uniósł
go hen, w dal”.

Lu​cy sie​dzą​ca przy drzwiach ni stąd ni zo​wąd ode​zwa​ła się, zwra​ca​jąc na sie​bie uwa​gę ich
wszyst​kich.

– Ona chce coś po​wie​dzieć.
– Lu​cy, ona jest po​grą​żo​na w głę​bo​kiej śpiącz​ce – po​wie​dzia​ła nie​pew​nie Lau​rie. – Cał​kiem moż​-

li​we, że już ni​gdy nie od​zy​ska świa​do​mo​ści.
– Wró​ci​ła, aby coś nam po​wie​dzieć. I Bóg nie po​zwo​li jej odejść, do​pó​ki te​go nie zro​bi.
– Jak są​dzisz, Lu​cy, co mo​gła​by chcieć nam po​wie​dzieć? – za​py​tał Dick El​lis.
– Nie wiem – od​par​ła Lu​cy. – Ale lę​kam się te​go. Bo​ję się usły​szeć, co ona ma nam do po​wie​dze​-

nia. Ja to wiem. Po pro​stu wiem. Umie​ra​nie wca​le się nie skoń​czy​ło. Wręcz prze​ciw​nie. Do​pie​ro się za​-
czę​ło. I te​go się wła​śnie oba​wiam.

Za​pa​dła dłu​ga ci​sza, któ​rą prze​rwał do​pie​ro Geo​r​ge Ri​chard​son.
– Mu​szę je​chać do szpi​ta​la. Lau​rie, Dick, bę​dzie​cie mi po​trzeb​ni obo​je.
Lar​ry o ma​ło nie za​py​tał na głos: „Chy​ba nie zo​sta​wi​cie nas tu​taj sa​mych z tą ży​ją​cą mu​mią?”
Dwaj męż​czyź​ni i ko​bie​ta po​de​szli do drzwi. Lu​cy po​da​ła im ich kurt​ki. Tej no​cy by​ło za​le​d​wie

sześć​dzie​siąt stop​ni Fah​ren​he​ita i prze​jażdż​ka mo​to​cy​klem w ko​szu​li z krót​ki​mi rę​ka​wa​mi nie na​le​ża​-
ła do naj​przy​jem​niej​szych.

– Czy mo​że​my coś dla niej zro​bić? – Lar​ry zwró​cił się pół​gło​sem do Geo​r​ge’a.
– Lu​cy wie jak kon​tro​lo​wać kro​plów​kę – od​rzekł Geo​r​ge. – Nie ma nic in​ne​go. Wi​dzi​cie… – Ur​-

wał. Oczy​wi​ście, że wi​dzie​li. Prze​cież le​ża​ła na łóż​ku, wy​star​czy​ło spoj​rzeć i wszyst​ko by​ło ja​sne.
– Do​bra​noc Lar​ry, do​bra​noc Lu​cy – po​wie​dział Dick.
Wy​szli. Lar​ry wró​cił do okna. Na ze​wnątrz wszy​scy wsta​li i pa​trzy​li z prze​ję​ciem. „Czy Mat​ka Aba​-



ga​il ży​je? Czy umar​ła? Czy umie​ra? A mo​że Bóg uzdro​wił ją swo​ją mo​cą? Czy coś po​wie​dzia​ła? Co​kol​-
wiek?”

Lu​cy ob​ję​ła Lar​ry’ego w pa​sie tak nie​spo​dzie​wa​nie, że aż się wzdry​gnął.
– Ko​cham cię – po​wie​dzia​ła.
Wy​cią​gnął rę​kę i przy​tu​lił ją do sie​bie. A po​tem po​chy​lił gło​wę i ca​łym je​go cia​łem wstrzą​snę​ły

gwał​tow​ne dresz​cze.
– Ko​cham cię – rze​kła ze spo​ko​jem. – Już do​brze. Wy​rzuć to z sie​bie, Lar​ry. Wy​rzuć to z sie​bie.
Za​pła​kał. Łzy by​ły go​rą​ce i twar​de ni​czym ku​le.
– Lu​cy…
– Ciii… – Oplo​tła rę​ko​ma je​go szy​ję, do​tyk jej dło​ni był ta​ki przy​jem​ny, ta​ki ko​ją​cy…
– Och, Lu​cy, Bo​że, Bo​że Wszech​mo​gą​cy, co to wszyst​ko ma zna​czyć? – za​wo​łał przez łzy, wtu​la​-

jąc twarz w jej szy​ję, a ona ob​ję​ła go naj​moc​niej jak po​tra​fi​ła i przy​war​ła do nie​go ca​łym cia​łem, gdyż
nie wie​dzia​ła, co ma po​wie​dzieć, nie zna​ła od​po​wie​dzi, jesz​cze nie. Na łóż​ku za ni​mi Mat​ka Aba​ga​il
od​dy​cha​ła płyt​ko i chra​pli​wie, po​grą​żo​na w głę​bo​kiej śpiącz​ce.

Geo​r​ge je​chał uli​cą z pręd​ko​ścią ga​lo​pu​ją​ce​go żół​wia, raz po raz prze​ka​zu​jąc tę sa​mą in​for​ma​cję:
„Tak, na​dal ży​je. Ro​ko​wa​nia są kiep​skie. Nie, nic jak do​tąd nie po​wie​dzia​ła i ra​czej nie moż​na na to
li​czyć. Idź​cie le​piej do do​mu. Gdy​by coś się wy​da​rzy​ło, da​my wam znać”.

Kie​dy do​tar​li do za​krę​tu, przy​spie​szy​li, by na​stęp​nie skrę​cić w stro​nę szpi​ta​la. War​kot mo​to​cy​kli
jesz​cze przez dłuż​szą chwi​lę w od​bi​jał się echem po​śród ulic, aż w koń​cu ucichł zu​peł​nie.

Lu​dzie nie ro​ze​szli się do do​mów. Jesz​cze przez chwi​lę sta​li, po czym pod​ję​li prze​rwa​ne roz​mo​wy,
de​ba​tu​jąc nad każ​dym wy​po​wie​dzia​nym przez Geo​r​ge’a sło​wem. Ro​ko​wa​nia, co to mo​gło ozna​czać?
Śpiącz​ka. Śmierć mó​zgu. Je​śli jej mózg umarł, to by​ło po wszyst​kim. Rów​nie do​brze mo​gli​by cze​kać
aż prze​mó​wi do nich pusz​ka z mie​lon​ką. Oczy​wi​ście, w nor​mal​nych oko​licz​no​ściach, ale od ja​kie​goś
cza​su nic nie wy​da​wa​ło się nor​mal​ne, nie​praw​daż?

Zno​wu usie​dli. Za​padł zmrok. W do​mu, gdzie le​ża​ła sta​ra ko​bie​ta za​pa​lo​no lam​py. W koń​cu ja​kiś
czas póź​niej lu​dzie ro​zej​dą się do do​mów i bę​dą czu​wać, bez​sku​tecz​nie ocze​ku​jąc na sen.

Roz​mo​wy nie​pew​nie ze​szły na te​mat mrocz​ne​go męż​czy​zny.
„Czy gdy​by Mat​ka Aba​ga​il umar​ła, ozna​cza to, że ON jest sil​niej​szy?”
„Co to zna​czy «nie​ko​niecz​nie»?”
„Mo​im zda​niem to Sza​tan, spra​wa jest ja​sna i pro​sta”.
„An​ty​chryst, oto co o nim my​ślę. To co się dzie​je, ja​ko ży​wo przy​po​mi​na frag​ment ob​ja​wie​nia

Świę​te​go Ja​na: «I uj​rza​łem na nie​bie znak in​ny – wiel​ki i go​dzien po​dzi​wu: sied​miu anio​łów trzy​ma​-
ją​cych sie​dem plag, tych osta​tecz​nych. Mnie się to jak nic ko​ja​rzy z su​per​gry​pą”.

„Ee tam, ga​da​nie. Mó​wi​li, że An​ty​chry​stem był Hi​tler”.
„Je​śli te kosz​ma​ry po​wró​cą, za​bi​ję się”.
„W mo​im śnie by​łem na sta​cji me​tra, a on sie​dział w bud​ce sprze​daw​cy bi​le​tów, ale nie wi​dzia​-

łem je​go twa​rzy. Ba​łem się. Wbie​głem do tu​ne​lu. A po​tem usły​sza​łem go, jak za mną bie​gnie. I za​-
czy​na do​ga​niać”.

„Ja w mo​im by​łam w piw​ni​cy, przy​szłam tam po sło​ik z ka​wał​ka​mi pe​klo​wa​ne​go ar​buza i uj​rza​-
łam, że ktoś stoi przy pie​cu… tyl​ko sa​mą syl​wet​kę. Wie​dzia​łam jed​nak, że to był mrocz​ny męż​czy​zna”.

Świersz​cze za​czę​ły swój noc​ny kon​cert. Na nie​bie po​ja​wi​ły się gwiaz​dy. Ktoś za​czął roz​ma​wiać
o po​go​dzie, o tym, że no​ce są co​raz chłod​niej​sze. Po​cią​ga​no z bu​tel​ki, w mro​ku ja​rzy​ły się ko​niusz​ki
pa​pie​ro​sów i ty​toń w lul​kach fa​jek.

„Sły​sza​łem, że lu​dzie od wy​łą​cza​nia urzą​dzeń elek​trycz​nych są już na pół​met​ku. I bar​dzo do​brze.
Je​śli już wkrót​ce nie bę​dzie w mie​ście świa​tła i ogrze​wa​nia, znaj​dzie​my się w nie​li​chych kło​po​tach”.



Ci​chy szmer gło​sów, w ciem​no​ściach trud​no by​ło roz​po​znać twa​rze.
„Po​dej​rze​wam, że tej zi​my jesz​cze je​ste​śmy bez​piecz​ni. Tak, to pra​wie pew​ne. Nie ma mo​wy, że​-

by przedo​stał się przez prze​łę​cze. Za du​żo aut i śnie​gu. Jed​nak​że wio​sną…”
„A je​śli zdo​bę​dzie kil​ka ato​mó​wek?”
„Pie​przyć ato​mów​ki, go​rzej gdy​by zna​lazł gdzieś kil​ka tych cho​ler​nych bomb neu​tro​no​wych. Al​bo

po​zo​sta​łe sześć z tych sied​miu plag, o któ​rych wspo​mi​na​ła Sal​ly”.
„A sa​mo​lo​ty?”
„Co ro​bić?”
„Nie wiem”.
„Nie mam po​ję​cia”.
„Ni cho​le​ry, nie wiem”.
Oko​ło dzie​sią​tej Stu Red​man, Glen Ba​te​man i Ralph Brent​ner wy​szli do nich, by po​roz​ma​wiać,

roz​dać ulot​ki i po​pro​sić, by obec​ni prze​ka​za​li in​for​ma​cje tym, któ​rych tu dziś nie by​ło. Glen lek​ko uty​-
kał, gdyż odła​mek po​krę​tła od ku​chen​ki wy​rwał mu w chwi​li wy​bu​chu frag​ment mię​śnia z pra​wej
łyd​ki.

Treść ulot​ki od​bi​tej na po​wie​la​czu by​ła krót​ka: „WAL​NE ZGRO​MA​DZE​NIE WOL​NEJ STRE​FY
AU​DY​TO​RIUM MUN​ZIN​GE​RA 4 WRZE​ŚNIA GODZ. 20:00”.

Wy​da​wa​ło się, iż by​ło to dla wszyst​kich sy​gna​łem do ro​zej​ścia się. Lu​dzie bez sło​wa za​czę​li od​-
cho​dzić w mrok. Więk​szość z nich za​bra​ła ulot​ki ze so​bą, by​li jed​nak ta​cy, któ​rzy po prze​czy​ta​niu
zmię​li kart​ki w dło​niach i rzu​ci​li na zie​mię. Miesz​kań​cy Bo​ul​der uda​li się do swo​ich do​mów w na​dziei,
że bę​dą tej no​cy spać spo​koj​nie.

Na​dzie​je oka​za​ły się płon​ne.
Au​dy​to​rium pę​ka​ło w szwach, ale pa​no​wa​ła w nim ci​sza, gdy Stu roz​po​czął ze​bra​nie na​stęp​ne​go

wie​czo​ru. Za nim sie​dzie​li Lar​ry, Ralph i Glen. Fran pró​bo​wa​ła wstać z łóż​ka, ale wciąż jesz​cze na​zbyt
do​ku​cza​ły jej ple​cy. Ralph dał jej krót​ko​fa​lów​kę, by mo​gła śle​dzić prze​bieg ze​bra​nia.

– Jest kil​ka spraw wy​ma​ga​ją​cych omó​wie​nia – po​wie​dział Stu z de​li​kat​nym, za​mie​rzo​nym nie​do​-
mó​wie​niem. Je​go głos, choć tyl​ko tro​chę wzmoc​nio​ny niósł się po sa​li. – Po​dej​rze​wam, że wszy​scy
obec​ni na tej sa​li wie​dzą o eks​plo​zji, w któ​rej zgi​nę​li Nick, Sue i in​ni, jak rów​nież o tym, że po​wró​ci​ła
do nas Mat​ka Aba​ga​il. Mu​si​my o tym wszyst​kim po​roz​ma​wiać, naj​pierw jed​nak chciał​bym prze​ka​zać
wam do​bre wie​ści. Zro​bi to Brad Kitch​ner. Brad?

Brad pod​szedł do po​dium. Nie wy​da​wał się tak zde​ner​wo​wa​ny jak ostat​nim ra​zem. Po​wi​ta​no
go gło​śny​mi okla​ska​mi. Od​wró​cił się do ze​bra​nych, za​ci​snął obie dło​nie na kra​wę​dziach pul​pi​tu
i rzekł krót​ko:

– Ju​tro bę​dzie prąd.
Tym ra​zem okla​ski by​ły o wie​le gło​śniej​sze. Brad uniósł obie rę​ce do gó​ry, lecz bra​wom nie by​ło

koń​ca. Póź​niej Stu wy​ja​wił Fran​nie, że gdy​by nie wy​da​rze​nia ostat​nich dwóch dni, ze​bra​ni praw​do​-
po​dob​nie po​de​rwa​li​by się z miejsc i za​czę​li ob​no​sić Bra​da na ra​mio​nach jak pił​ka​rza, strzel​ca de​cy​du​-
ją​cej bram​ki w fi​na​łach mi​strzostw. Te​go la​ta ów nie​po​zor​ny czło​wie​czek urósł do ran​gi praw​dzi​we​go
bo​ha​te​ra.

W koń​cu okla​ski ucichły.
– Włą​czy​my prąd w po​łu​dnie i chciał​bym, aby wszy​scy by​li wów​czas w do​mu i przy​go​to​wa​li się.

Na co, za​py​ta​cie? Na czte​ry rze​czy. Słu​chaj​cie, po​nie​waż to bar​dzo waż​ne. Po pierw​sze, wy​łącz​cie
wszyst​kie świa​tła i urzą​dze​nia elek​trycz​ne, z któ​rych nie ko​rzy​sta​cie. Po dru​gie, je​że​li po​czu​je​cie gaz,
sta​raj​cie się do​trzeć do źró​dła, skąd się on ulat​nia i je​śli to moż​li​we wy​łącz​cie je. Po trze​cie, zrób​cie
to sa​mo w opusz​czo​nych do​mach obok wa​szych. Po czwar​te, je​śli usły​szy​cie sy​re​nę stra​żac​ką, udaj​cie



się na miej​sce, skąd do​bie​ga jej sy​gnał, ale zrób​cie to z gło​wą i bez nie​po​trzeb​nej bo​ha​tersz​czy​zny.
Nie chce​my, by ktoś skrę​cił so​bie kark w wy​pad​ku mo​to​cy​klo​wym. A te​raz… czy są ja​kieś py​ta​nia?

By​ło kil​ka na​wią​zu​ją​cych do spraw, o któ​rych mó​wił Brad. Od​po​wie​dział na wszyst​kie cier​pli​-
wie, a je​dy​ną ozna​ką zde​ner​wo​wa​nia by​ło wy​gi​na​nie to w jed​ną to w dru​gą stro​nę ma​łe​go, czar​ne​-
go no​te​su, któ​ry trzy​mał w dło​niach.

Kie​dy źró​deł​ko py​tań za​czę​ło wy​sy​chać Brad do​dał:
– Chciał​bym z te​go miej​sca po​dzię​ko​wać wszyst​kim, któ​rzy nie szczę​dzi​li sił, aby na​sze mia​sto mo​-

gło znów funk​cjo​no​wać. I chcę przy​po​mnieć, że ko​mi​sja ener​ge​ty​ki nie zo​sta​je wca​le roz​wią​za​na.
Na​sze pro​ble​my się nie koń​czą. Przed na​mi są jesz​cze in​ne, jak na przy​kład zwa​lo​ne słu​py elek​trycz​-
ne, ze​rwa​ne prze​wo​dy, prze​cią​że​nia, po​nad​to mu​si​my od​na​leźć w De​nver za​pa​sy ro​py i prze​trans​por​-
to​wać ją tu​taj. Mam na​dzie​ję, że mnie te​raz nie opu​ści​cie. Glen Ba​te​man mó​wi, że za​nim spad​nie
pierw​szy śnieg, mo​że być nas tu​taj dzie​sięć ty​się​cy, a wio​sną ta licz​ba jesz​cze się po​więk​szy. Na​le​ży
uru​cho​mić elek​trow​nie w Longmont oraz w De​nver i mu​si​my upo​rać się z tym przed koń​cem przy​szłe​-
go ro​ku…

– Nic z te​go nie wyj​dzie, je​śli tam​ten wy​ru​szy prze​ciw​ko nam! – za​wo​łał ktoś ochry​płym gło​sem
z koń​ca sa​li.

Za​pa​dła ci​sza. Brad stał, za​ci​ska​jąc kur​czo​wo pal​ce na brze​gach pul​pi​tu, je​go twarz by​ła bla​da jak
płót​no. „Nie po​zwo​lą mu skoń​czyć” – po​my​ślał Stu i w tej sa​mej chwi​li Brad z nie​wzru​szo​ną mi​ną za​-
czął mó​wić da​lej.

– Ja je​stem tyl​ko pro​stym elek​try​kiem – nie pa​mię​tam, kto po​wie​dział to pierw​szy – mam jed​nak
wra​że​nie, że bę​dzie​my tu jesz​cze dłu​go po tym, jak tam​ten wy​zio​nie du​cha, zgni​je w gro​bie i wszy​scy
o nim za​po​mną. Gdy​bym uwa​żał ina​czej, na​pra​wiał​bym ge​ne​ra​to​ry po dru​giej stro​nie gór. Kto by się
nim w ogó​le przej​mo​wał?

Brad zszedł z po​dium, a ktoś in​ny za​wo​łał:
– Świę​ta ra​cja!
Tym ra​zem okla​ski by​ły dłu​gie i rzę​siste, nie​mal dzi​kie, lecz po​brzmie​wa​ła w nich nu​ta, któ​ra ani

tro​chę nie przy​pa​dła Red​ma​no​wi do gu​stu. Mu​siał kil​ka​krot​nie ude​rzyć młot​kiem w pul​pit, aby uci​-
szyć ze​bra​nych.

– Na​stęp​ny punkt po​rząd​ku dzien​ne​go…
– Pie​przyć po​rzą​dek dzien​ny! – za​wo​ła​ła zu​chwa​le mło​da ko​bie​ta. – Po​mów​my o mrocz​nym męż​-

czyź​nie! Po​ga​daj​my o Flag​gu! Uwa​żam, że już od daw​na po​win​ni​śmy to zro​bić!
Okrzy​ki apro​ba​ty. Wo​ła​nia o za​pro​wa​dze​nie po​rząd​ku na sa​li. Peł​ne dez​apro​ba​ty ko​men​ta​rze

na te​mat do​bo​ru słów, któ​ry​mi po​słu​ży​ła się ko​bie​ta. Ci​che roz​mo​wy „na bo​ku”.
Stu ude​rzył młot​kiem w pul​pit tak sil​nie, że zo​stał mu w rę​ku sam trzo​nek.
– Ma​my tu WAL​NE ZE​BRA​NIE! – za​krzyk​nął. – Bę​dzie​cie mie​li oka​zję po​dy​sku​to​wać na in​te​re​su​-

ją​cy was te​mat, ale do​pó​ki ja prze​wod​ni​czę te​mu zgro​ma​dze​niu, na sa​li BĘ​DZIE… PA​NO​WAĆ… PO​-
RZĄ​DEK.

Ostat​nie sło​wo wy​krzy​czał tak gło​śno, że echo wzmoc​nio​ne​go przez mi​kro​fon gło​su ni​czym bu​-
me​rang przemknę​ło po ca​łej sa​li i wszy​scy w jed​nej chwi​li umilkli.

– Obec​nie – rzekł Stu ci​chym, opa​no​wa​nym gło​sem – przed​sta​wio​ne zo​sta​nie spra​woz​da​nie z wy​-
da​rzeń, ja​kie mia​ły miej​sce w do​mu Ral​pha i wy​glą​da na to, że obo​wią​zek ten przy​padł w udzia​le
mnie, ja​ko że pia​stu​ję prze​cież sta​no​wi​sko sze​ry​fa.

Umilkł na chwi​lę i tak jak w przy​pad​ku okla​sków, któ​ry​mi na​gro​dzo​no sło​wa Bra​da, rów​nież
ta ci​sza wy​da​ła mu się po​dej​rza​na. Lu​dzie wy​su​wa​li się do przo​du na swo​ich fo​te​lach, spra​wia​li wra​-
że​nie złak​nio​nych i nie​za​spo​ko​jo​nych. To wpra​wia​ło go w za​kło​po​ta​nie i nie​po​kój, zu​peł​nie jak​by
Wol​na Stre​fa zmie​ni​ła się tak ra​dy​kal​nie w cią​gu ostat​nich czter​dzie​stu ośmiu go​dzin, że Red​man nie



po​tra​fił okre​ślić, czym się sta​ła. Czuł się tak jak wte​dy, gdy szu​kał wyj​ścia z cen​trum epi​de​mio​lo​gicz​-
ne​go w Sto​ving​ton, ni​czym mu​cha po​chwy​co​na i sza​mo​czą​ca się w nie​wi​dzial​nej pa​ję​czej sie​ci. Tak
wie​le by​ło tu nie​zna​nych mu twa​rzy… tak wie​lu ob​cych…

Nie czas te​raz jed​nak, by się nad tym za​sta​na​wiać.
Krót​ko opi​sał wy​da​rze​nia po​prze​dza​ją​ce eks​plo​z​ję, po​mi​ja​jąc prze​czu​cie Fran. Zwa​żyw​szy na to,

w ja​kim by​li obec​nie na​stro​ju, le​piej aby o tym nie wie​dzie​li.
– Wczo​raj ra​no Brad, Ralph i ja przez po​nad trzy go​dzi​ny prze​szu​ki​wa​li​śmy ru​iny. Zna​leź​li​śmy

wśród nich szcząt​ki cze​goś, co wy​da​je się być dy​na​mi​to​wą bom​bą pod​łą​czo​ną do krót​ko​fa​lów​ki. Naj​-
wy​raź​niej pod​ło​żo​no ją w sza​fie, w sa​lo​nie. Bill Scan​lon i Ted Framp​ton od​kry​li dru​gą krót​ko​fa​lów​kę
w Am​fi​te​atrze Sun​ri​se. Po​dej​rze​wa​my, że bom​bę od​pa​lo​no wła​śnie stam​tąd. Sta​ło się…

– Po​dej​rze​nia, przy​pusz​cze​nia! – za​krzyk​nął sie​dzą​cy w trze​cim rzę​dzie Ted Framp​ton. – To ro​bo​ta
te​go skurwi​e​la Lau​de​ra i je​go dziw​ki!

Tłum za​czął szem​rać.
„To ma​ją być ci do​brzy lu​dzie? Nic ich nie ob​cho​dzi śmierć Nic​ka, Sue, Cha​da i resz​ty. Są spra​-

gnie​ni krwi. Jak żąd​na lin​czu tłusz​cza, chcą je​dy​nie do​paść Ha​rol​da i Nadi​ne, a po​tem po​wie​si​li​by
ich na pierw​szym drze​wie… w cha​rak​te​rze ta​li​zma​nów chro​nią​cych przed mrocz​nym męż​czy​zną”.

Nie​mal przy​pad​kiem wy​chwy​cił spoj​rze​nie Gle​na, któ​ry cy​nicz​nie wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Od tej chwi​li je​śli kto​kol​wiek na tej sa​li za​bie​rze głos bez mo​je​go ofi​cjal​ne​go po​zwo​le​nia, na​-

tych​miast za​mknę ze​bra​nie i bę​dzie​cie mo​gli dys​ku​to​wać mię​dzy so​bą – oznaj​mił Stu. – Po​rzą​dek mu​si
być. Kim się sta​nie​my, je​śli nie bę​dzie​my prze​strze​gać pew​nych pod​sta​wo​wych za​sad?

Ted Framp​ton po​słał mu gniew​ne spoj​rze​nie, Stu spoj​rzał mu w oczy. Po dłuż​szej chwi​li Ted spu​-
ścił wzrok.

– Po​dej​rze​wa​my Ha​rol​da Lau​de​ra i Nadi​ne Cross. Ma​my pew​ne uza​sad​nio​ne po​dej​rze​nia i dys​-
po​nu​je​my dość prze​ko​nu​ją​cym ma​te​ria​łem do​wo​do​wym. Nie po​sia​da​my jed​nak, przy​naj​mniej na ra​-
zie, do​wo​dów, któ​re nie​zbi​cie po​twier​dzi​ły​by ich wi​nę i mam na​dzie​ję, że do​brze za​ko​no​tu​je​cie to so​-
bie w pa​mię​ci.

Gwar roz​mów roz​brzmiał i nie​mal za​raz ucichł.
– Wspo​mnia​łem o tym ze wzglę​du na to, co chcę po​wie​dzieć te​raz – cią​gnął Stu. – Gdy​by zda​rzy​ło

się, że tych dwo​je znów po​ja​wi się w Stre​fie, chcę, by nie​zwłocz​nie przy​pro​wa​dzo​no ich do mnie. Za​-
mknę ich w aresz​cie, zaś Al Bun​dell do​pil​nu​je, by zo​sta​li spra​wie​dli​wie osą​dze​ni, co ozna​cza, że da​ne
im bę​dzie pra​wo do obro​ny. My… ma​my być rze​ko​mo ty​mi do​bry​mi ludź​mi. Chy​ba wszy​scy wie​my,
gdzie są ci źli. By​cie do​bry​mi ozna​cza, że mu​si​my po​stę​po​wać, jak przy​sta​ło na lu​dzi cy​wi​li​zo​wa​nych.

Spoj​rzał na nich z na​dzie​ją, ale w od​po​wie​dzi do​strzegł tyl​ko zdu​mie​nie i obu​rze​nie. Ich wzrok
mó​wił: „Stu​art Red​man wi​dział na wła​sne oczy strasz​ną śmierć dwoj​ga przy​ja​ciół i ja​ka jest je​go re​-
ak​cja? Bie​rze stro​nę tych, któ​rzy są za nią od​po​wie​dzial​ni! Jak śmie ich w ogó​le bro​nić?”

– Je​że​li chce​cie wie​dzieć, my​ślę, że rze​czy​wi​ście oni to zro​bi​li – mruknął ochry​płym gło​sem. – Ale
trze​ba to zro​bić jak na​le​ży. I je​stem tu po to, by wam po​wie​dzieć, że tak wła​śnie się sta​nie.

Świdro​wa​li go wzro​kiem. Po​nad ty​siąc par oczu prze​szy​wa​ło go spoj​rze​nia​mi i czuł, że w każ​dym
z nich za​wie​ra​ło się py​ta​nie: „O czym ty mó​wisz, do cho​le​ry? Oni ode​szli. Nie ma ich. Po​je​cha​li na za​-
chód. Za​cho​wu​jesz się tak, jak​by wy​bra​li się na dwu​dnio​wy bi​wak”.

Na​lał so​bie szklan​kę wo​dy i upił kil​ka ły​ków, aby prze​płu​kać gar​dło. Smak cie​płej, prze​go​to​wa​-
nej wo​dy wy​wo​łał gry​mas na je​go ustach.

– To ty​le w tej spra​wie – do​koń​czył. – Na​stęp​ną spra​wą jest, jak są​dzę, po​wo​ła​nie do ko​mi​sji no​-
wych człon​ków. Nie zro​bi​my te​go dziś wie​czo​rem, ale po​win​ni​ście się za​sta​no​wić, ko​go chcie​li​by​ście
wi​dzieć na…

Ktoś pod​niósł rę​kę. Stu udzie​lił mu gło​su.



– Mów, tyl​ko przed​staw się, aby wszy​scy wie​dzie​li kim je​steś.
– Shel​don Jo​nes – przed​sta​wił się po​staw​ny męż​czy​zna w kra​cia​stej, weł​nia​nej ko​szu​li. – Dla​cze​go

nie mie​li​by​śmy wy​brać tych dwóch no​wych człon​ków jesz​cze dzi​siaj? Zgła​szam kan​dy​da​tu​rę tu obec​-
ne​go Te​da Framp​to​na.

– Po​pie​ram! – wrza​snął Bill Scan​lon. – Świet​nie!
Ted Framp​ton za​kla​skał w dło​nie i uniósł je w gó​rę, spo​dzie​wa​jąc się braw. Stu na​to​miast po​czuł,

że po​now​nie ogar​nia go owo doj​mu​ją​ce, nie​od​par​te uczu​cie dez​o​rien​ta​cji i przy​gnę​bie​nia. Za​mie​rza​li
za​stą​pić Nic​ka An​dro​sa Te​dem Framp​to​nem? To brzmia​ło jak nie​smacz​ny żart. Ted pró​bo​wał szczę​-
ścia w ko​mi​sji ener​ge​ty​ki i stwier​dził, że to dla nie​go zbyt du​ży wy​si​łek. Prze​niósł się do służ​by po​-
grze​bo​wej i tam szło mu nie​co le​piej, choć Chad wspo​mniał któ​re​goś ra​zu w roz​mo​wie ze Stu, iż Ted
na​le​ży do tych fa​ce​tów, któ​rzy lu​bią prze​dłu​żyć so​bie kwa​drans na ka​wę do go​dzi​ny, a go​dzi​nę lun​-
chu do kil​ku go​dzin ni​czym nie uza​sad​nio​nej bez​czyn​no​ści. Wczo​raj ja​ko je​den z pierw​szych zgło​sił
się do udzia​łu w po​szu​ki​wa​niach Ha​rol​da i Nadi​ne, wi​dać obec​na pra​ca też już mu się znu​dzi​ła. On i
Bill Scan​lon przy​pad​kiem na​tknę​li się w Am​fi​te​atrze Sun​ri​se na po​rzu​co​ną krót​ko​fa​lów​kę (gwo​li ści​sło​-
ści przy​znać na​le​ży, że Ted nie omiesz​kał o tym wspo​mnieć), ale od tej po​ry za​czął się wy​raź​nie pu​sz​-
yć, co by​naj​mniej nie spodo​ba​ło się Red​ma​no​wi.

Stu znów wy​chwy​cił spoj​rze​nie Gle​na i w je​go cy​nicz​nym wzro​ku, uśmie​chu oraz ge​ście wy​czy​tał
wy​raź​nie: „Mo​że po​win​ni​śmy wy​ko​rzy​stać Ha​rol​da, aby sprząt​nął rów​nież te​go bufo​na”.

W umy​śle Stu po​ja​wi​ło się na​gle sło​wo, któ​re​go czę​sto uży​wał Nixon i gdy to so​bie uświa​do​mił,
po​jął, co by​ło źró​dłem je​go dez​o​rien​ta​cji i przy​gnę​bie​nia. Sło​wo to brzmia​ło MAN​DAT. Stra​ci​li go.
Utra​ci​li swój man​dat. Sta​ło się to z hu​kiem, dwie no​ce te​mu.

– Mo​że wiesz, Shel​don, ko​go TY chciał​byś wi​dzieć w ko​mi​sji, ale po​dej​rze​wam, że in​ni po​trze​bu​-
ją tro​chę cza​su do na​my​słu. Po​staw​my spra​wę ja​sno. Ci, któ​rzy chcą wy​brać dwóch re​pre​zen​tan​tów
pod​czas dzi​siej​sze​go ze​bra​nia niech po​wie​dzą „tak”.

Roz​le​gło się kil​ka nie​śmia​łych „tak”.
– Ci, któ​rzy chcie​li​by mieć, po​wiedz​my, ty​dzień na za​sta​no​wie​nie, niech po​wie​dzą „nie”.
„Nie” za​brzmia​ło gło​śniej, ale nie na ty​le, jak moż​na by ocze​ki​wać. Wie​lu lu​dzi w ogó​le nie za​-

bra​ło gło​su, jak​by ten te​mat ich nie in​te​re​so​wał.
– W po​rząd​ku – po​wie​dział Stu. – Spo​tka​my się w tej spra​wie w Au​dy​to​rium Mun​zin​ge​ra po​now​-

nie za ty​dzień, je​de​na​ste​go wrze​śnia, i wów​czas do​ko​na​my no​mi​na​cji oraz za​twier​dzi​my kan​dy​da​-
tów na dwa wa​ka​ty w ko​mi​sji.

„Kiep​skie to epi​ta​fium, Nick, przy​kro mi”.
– Dok​tor Ri​chard​son jest dzi​siaj z na​mi, by po​wie​dzieć wam o sta​nie zdro​wia Mat​ki Aba​ga​il

i osób, któ​re zo​sta​ły ran​ne w wy​ni​ku eks​plo​zji. Dok​to​rze?
Ri​chard​son wy​stą​pił na​przód, czysz​cząc szkła oku​la​rów. Po​wi​ta​no go bu​rzą braw. Wy​ja​śnił, że

wsku​tek wy​bu​chu zgi​nę​ło łącz​nie dzie​więć osób, tro​je znaj​do​wa​ło się na​dal w sta​nie kry​tycz​nym,
dwie w po​waż​nym, stan ośmiu na​to​miast wy​da​wał się za​do​wa​la​ją​cy.

– Zwa​żyw​szy na moc wy​bu​chu są​dzę, że do​pi​sa​ło nam szczę​ście. A te​raz przejdź​my do spra​wy
Mat​ki Aba​ga​il.

Lu​dzie wy​cze​ki​wa​li z prze​ję​ciem.
– Wy​da​je mi się, że po​win​no tu wy​star​czyć krót​kie oświad​cze​nie po​par​te nie​co dłuż​szym wy​ja​-

śnie​niem. Oświad​cze​nie brzmi na​stę​pu​ją​co: „Nie mo​gę nic dla niej zro​bić”.
Tłum za​szem​rał i umilkł. Stu do​strzegł na twa​rzach smu​tek, ale nikt nie wy​glą​dał na zdzi​wio​ne​go

czy za​sko​czo​ne​go.
– Po​wie​dzia​no mi, że ta ko​bie​ta ma sto osiem lat. Sa​ma tak nas po​in​for​mo​wa​ła. Nie mo​gę te​go

po​twier​dzić, ale z ca​łą pew​no​ścią jest to naj​star​sza isto​ta ludz​ka, ja​ką kie​dy​kol​wiek wi​dzia​łem i któ​rą



się zaj​mo​wa​łem. Mó​wio​no mi, że prze​pa​dła na dwa ty​go​dnie i we​dle mo​ich ocen, a ra​czej przy​pusz​-
czeń – jej die​ta w tym okre​sie skła​da​ła się z te​go, co sta​rusz​ka zna​la​zła w le​sie, czy​li ko​rzon​ków, ziół,
tra​wy i te​mu po​dob​nych. – Prze​rwał. – Od​kąd wró​ci​ła, wy​próż​ni​ła się tyl​ko raz. W jej ka​le znaj​do​wa​-
ły się ma​łe ga​łąz​ki i pa​ty​ki.

– Bo​że – jęk​nął ktoś, nie spo​sób by​ło stwier​dzić, ko​bie​ta czy męż​czy​zna.
– Jed​ną rę​kę ma od gó​ry do do​łu po​pa​rzo​ną tru​ją​cym blusz​czem. No​gi po​kry​te wrzo​da​mi, z któ​-

rych są​czy​ła​by się ro​pa, gdy​by tyl​ko jej stan nie był tak…
– Mo​że już wy​star​czy? – za​wo​łał Jack Jack​son, wsta​jąc z miej​sca. Twarz miał bla​dą, za​gnie​wa​ną,

za​smu​co​ną. – Nie masz pan za grosz przy​zwo​ito​ści?
– Przy​zwo​itość to nie mo​ja dział​ka, Jack. Ja po pro​stu re​la​cjo​nu​je su​che fak​ty do​ty​czą​ce jej zdro​-

wia. Mat​ka Aba​ga​il jest w sta​nie śpiącz​ki, wy​cień​cze​nia wy​wo​ła​ne​go nie​do​ży​wie​niem, a przede
wszyst​kim jest już bar​dzo, bar​dzo sta​ra. Są​dzę, że ona umrze. Gdy​by by​ła kim​kol​wiek in​nym po​wie​-
dział​bym, że to pew​ne jak amen w pa​cie​rzu. Jed​nak… po​dob​nie jak wy wszy​scy, śni​łem o niej.
O niej i o tam​tym.

Znów za​czę​ły się szme​ry, de​li​kat​ne jak po​szum wia​tru, Stu po​czuł, że je​żą mu się wło​ski na kar​ku
i za​czął uspo​ka​jać ze​bra​nych.

– Dla mnie sny tak sil​ne i tak dia​me​tral​nie róż​nią​ce się od sie​bie, wręcz prze​ciw​staw​ne, ma​ją mi​-
stycz​ne zna​cze​nie – po​wie​dział Geo​r​ge. – To, że wszy​scy je po​dzie​la​li​śmy zda​je się, w naj​gor​szym ra​-
zie, wska​zy​wać na zdol​no​ści te​le​pa​tycz​ne. Nie bę​dę się tu jed​nak roz​wo​dził nad pa​rap​sy​cho​lo​gią, teo​-
lo​gią, po​dob​nie jak po​mi​ną​łem wcze​śniej kwe​stię przy​zwo​ito​ści. Dla​cze​go? To pro​ste. Bo to nie mo​ja
dział​ka. Je​śli Bóg ma tę ko​bie​tę w swej pie​czy, być mo​że ze​chce ją uzdro​wić. Ja te​go nie po​tra​fię.
W grun​cie rze​czy już sa​mo to, że ona wciąż ży​je, w mo​im od​czu​ciu gra​ni​czy z cu​dem. To wszyst​ko
co mia​łem do po​wie​dze​nia. Ja​kieś py​ta​nia?

Nie by​ło. Pa​trzy​li na nie​go zdez​o​rien​to​wa​ni, kil​ka osób pła​ka​ło.
– Dzię​ku​ję – rzekł Geo​r​ge i po​śród gro​bo​wej ci​szy wró​cił na swo​je miej​sce.
– W po​rząd​ku – wy​szep​tał Stu do Gle​na. – Te​raz ty.
Glen bez uprzed​niej za​po​wie​dzi pod​szedł do pul​pi​tu i oparł się o blat.
– Roz​ma​wia​li​śmy o wszyst​kim za wy​jąt​kiem mrocz​ne​go męż​czy​zny – po​wie​dział.
Znów stłu​mio​ne roz​mo​wy. Kil​ka osób prze​że​gna​ło się in​stynk​tow​nie. Star​sza ko​bie​ta z le​wej stro​-

ny szyb​kim ru​chem do​tknę​ła dłoń​mi oczu, uszu i ust, jak​by oso​bli​wie na​śla​du​jąc Nic​ka An​dro​sa,
po czym za​ci​snę​ła rę​ce na czar​nej to​reb​ce, któ​rą trzy​ma​ła na po​doł​ku.

– Roz​ma​wia​li​śmy o nim tro​chę pod​czas na​szych za​mknię​tych ze​brań – cią​gnął Glen spo​koj​nym,
ga​wę​dziar​skim to​nem. – Po​ja​wi​ło się py​ta​nie, czy po​win​ni​śmy pod​jąć ten te​mat na wal​nym zgro​ma​-
dze​niu Wol​nej Stre​fy. Pa​dło stwier​dze​nie, że nikt z nas tak na​praw​dę nie chce o tym roz​ma​wiać,
zwłasz​cza po upior​nych kosz​ma​rach, któ​rych wszy​scy do​świad​cza​li​śmy w dro​dze tu​taj. Być mo​że po​-
trze​bu​je​my cza​su, by do te​go przy​wyk​nąć. Wy​da​je mi się jed​nak, że na​de​szła wła​śnie chwi​la, by za​-
jąć się tym te​ma​tem. Wy​do​być go na świa​tło dzien​ne. Uży​wa​jąc żar​go​nu po​li​cyj​ne​go, po​win​ni​śmy
ni​niej​szym stwo​rzyć por​tret pa​mię​cio​wy czło​wie​ka na​zy​wa​ne​go po​wszech​nie mrocz​nym męż​czy​zną.
W na​szym przy​pad​ku nie mo​że być o tym mo​wy, gdyż nikt z nas nie wi​dział je​go twa​rzy, ale spró​buj​-
my przy​naj​mniej stwo​rzyć pe​wien pro​fil na​sze​go Ad​wer​sa​rza. Roz​ma​wia​łem o nim z kil​ko​ma ludź​mi
i oto garść in​for​ma​cji, któ​re uda​ło mi się ze​brać na je​go te​mat.

Czło​wiek ten na​zy​wa się po​noć Ran​dall Flagg, choć nie​któ​rzy po​da​ją rów​nież in​ne je​go na​zwi​-
ska: Ri​chard Frye, Ro​bert Freemont i Ri​chard Freeman​tle. Ini​cja​ły R.F. mo​gą mieć ja​kieś se​kret​ne
zna​cze​nie, ale je​śli na​wet, to nikt z nas, tu, w Wol​nej Stre​fie nie wie ja​kie. Je​go obec​ność, przy​naj​-
mniej w snach, wy​wo​łu​je uczu​cia lę​ku, nie​po​ko​ju, zgro​zy i prze​ra​że​nia. We wszyst​kich przy​pad​kach
je​go po​ja​wie​niu się to​wa​rzy​szy​ło „po​twor​ne zim​no”.



Lu​dzie za​czę​li ki​wać gło​wa​mi i dys​ku​to​wać z oży​wie​niem mię​dzy so​bą. Stu po​my​ślał, że wy​glą​-
da​li jak chłop​cy, któ​rzy wła​śnie od​kry​li seks i po​rów​ny​wa​li swo​je do​świad​cze​nia, by ze zdu​mie​niem
stwier​dzić, iż, ogól​nie rzecz bio​rąc, wszyst​ko spro​wa​dza się do jed​ne​go i te​go sa​me​go. Uśmiech​nął się
i za​sło​nił usta dło​nią. W du​chu stwier​dził, że po​wi​nien za​cho​wać choć je​den uśmiech na póź​niej, dla
Fran.

– Ów Flagg znaj​du​je się na za​cho​dzie – cią​gnął Glen. – Mniej wię​cej rów​na licz​ba osób „wi​dzia​ła”
go w Las Ve​gas, Los An​ge​les, San Fran​ci​sco i Por​t​land. Nie​któ​rzy, wśród nich Mat​ka Aba​ga​il, twier​-
dzą, że tych, któ​rzy coś prze​skro​bią, Flagg ska​zu​je na śmierć przez ukrzy​żo​wa​nie. Wszy​scy zgod​nie
wie​rzą, że szy​ku​je się coś w ro​dza​ju osta​tecz​nej kon​fron​ta​cji po​mię​dzy na​mi a tym męż​czy​zną i że ów
Flagg nie za​wa​ha się przed ni​czym, aby tyl​ko nas uni​ce​stwić. „Nie za​wa​ha się przed ni​czym”, czy​li
uży​je wszel​kich do​stęp​nych środ​ków. Lot​nic​twa. Sił pan​cer​nych. Bro​ni nu​kle​ar​nej. A mo​że na​wet…
bro​ni bak​te​rio​lo​gicz​nej… pla​gi.

– Chciał​bym do​stać te​go skurwi​e​la w swo​je rę​ce! – za​wo​łał pi​skli​wie Ri​chie Mof​fat. – Tak dał​bym
mu po​pa​lić, że ode​chcia​ło​by mu się wszyst​kich plag!

Wy​po​wiedź Mof​fa​ta spo​tka​ła się z gwał​tow​nym wy​bu​chem śmie​chu i braw. Glen uśmiech​nął się
ze spo​ko​jem. Na​uczył Ri​chie​go, co i kie​dy ma po​wie​dzieć na pół go​dzi​ny przed ze​bra​niem i Mof​fat
spi​sał się na me​dal. Sta​ry Ły​sol, zda​niem Stu, miał ra​cję przy​naj​mniej co do jed​ne​go – so​cjo​lo​gia by​-
wa​ła bar​dzo po​moc​na przy pro​wa​dze​niu du​żych zgro​ma​dzeń.

– W po​rząd​ku, po​wie​dzia​łem wam wszyst​ko, co wiem na je​go te​mat – do​dał Glen. – Za​nim przej​-
dzie​my do otwar​tej dys​ku​sji, chciał​bym po​wie​dzieć jesz​cze jed​no. Mo​im zda​niem Stu ma ra​cję, twier​-
dząc, że w ra​zie poj​ma​nia Ha​rol​da i Nadi​ne po​win​ni​śmy po​trak​to​wać ich jak przy​sta​ło na cy​wi​li​zo​-
wa​nych lu​dzi, choć po​dob​nie jak on wąt​pię, by do te​go do​szło. I tak jak on wie​rzę, że zro​bi​li to z roz​-
ka​zu Flag​ga.

Je​go sło​wa wy​wo​ła​ły gwał​tow​ny oddźwięk wśród ze​bra​nych.
– Mu​si​my roz​pra​wić się z tym czło​wie​kiem. Geo​r​ge Ri​chard​son po​wie​dział, że mi​sty​cyzm to nie

je​go dział​ka. Nie jest rów​nież mo​ją, ale wie​cie co? Uwa​żam, że po​dob​nie jak Flagg uosa​bia si​ły zła,
ta umie​ra​ją​ca sta​ra ko​bie​ta re​pre​zen​tu​je so​bą si​ły do​bra. I są​dzę, że moc, któ​ra nią kie​ru​je, czym​kol​-
wiek by nie by​ła, wy​ko​rzy​sta​ła ją, by spro​wa​dzić nas wszyst​kich wła​śnie tu, do te​go miej​sca. Nie
wy​da​je mi się, by ta moc mia​ła nas te​raz po​rzu​cić i po​zo​sta​wić sa​mym so​bie. Mo​że mu​si​my prze​dys​-
ku​to​wać to wszyst​ko i ode​brać tym kosz​ma​rom część ich mo​cy. Mo​że po​win​ni​śmy za​cząć za​sta​na​wiać
się, co z nim zro​bić. Na pew​no nie uda mu się do​trzeć tu na​stęp​nej wio​sny i prze​jąć na​sze​go mia​sta,
je​śli tyl​ko my wszy​scy bę​dzie​my czuj​ni, zwar​ci i go​to​wi. A te​raz chciał​bym od​dać głos Stu, któ​ry po​-
pro​wa​dzi dal​szą dys​ku​sję.

Je​go ostat​nie sło​wa za​głu​szy​ła bu​rza okla​sków. Glen z za​do​wo​lo​ną mi​ną wró​cił na swo​je miej​-
sce. Jak to się mó​wi: „za​grał na nich jak na skrzyp​cach…”, a mo​że „tań​czy​li tak jak im za​grał”?

Nie​waż​ne. Gniew prze​mógł tra​wią​ce ich lę​ki, te​raz by​li go​to​wi do wal​ki, mo​gli przy​jąć rzu​co​ne
im wy​zwa​nie (choć nie był pe​wien, czy oka​żą się rów​nie gor​li​wi w kwiet​niu przy​szłe​go ro​ku, kie​dy
po dłu​giej zi​mie na​dej​dzie od​wilż), ale przede wszyst​kim by​li go​to​wi do dys​ku​sji.

I roz​ma​wia​li przez ko​lej​ne trzy go​dzi​ny. O pół​no​cy kil​ka osób opu​ści​ło sa​lę, ale by​ła ich garst​ka.
Zgod​nie z prze​wi​dy​wa​nia​mi Lar​ry’ego dys​ku​sja nie za​owo​co​wa​ła kon​kret​ny​mi pla​na​mi, nie okre​ślo​-
no ich na​wet w za​ry​sie. Po​ja​wi​ło się kil​ka dość sza​lo​nych pro​po​zy​cji – aby wy​słać na za​chód bom​bo​-
wiec z od​po​wied​nio sil​nym ła​dun​kiem, zgro​ma​dzić wła​sny ar​se​nał nu​kle​ar​ny, zwo​łać kon​fe​ren​cję
na szczy​cie lub na​wet po​słać prze​ciw​ko Flag​go​wi gru​pę wy​szko​lo​nych za​bój​ców. Rze​czy​wi​ście przy​-
dat​nych po​my​słów by​ło jak na le​kar​stwo.

Przez ostat​nią go​dzi​nę jed​na oso​ba po dru​giej wsta​wa​ła i opo​wia​da​ła swój sen, ku, zda​wa​ło​by
się, nie ma​ją​cej koń​ca fa​scy​na​cji po​zo​sta​łych. To znów przy​wio​dło Red​ma​no​wi na myśl spo​tka​nia



i roz​mo​wy o sek​sie, w któ​rych uczest​ni​czył (głów​nie ja​ko słu​chacz), bę​dąc na​sto​lat​kiem.
Gle​na zdu​mia​ła i pod​bu​do​wa​ła ich na​ra​sta​ją​ca chęć do roz​mo​wy oraz elek​try​zu​ją​ca at​mos​fe​ra

eks​cy​ta​cji i pod​nie​ce​nia, któ​ra za​stą​pi​ła pa​nu​ją​ce na po​cząt​ku spo​tka​nia znu​że​nie i ma​razm. Ogrom​-
ne ka​thar​sis, z daw​na przez wszyst​kich ocze​ki​wa​ne, za​czę​ło się i trwa​ło w naj​lep​sze. Gle​no​wi rów​nież
przy​po​mi​na​ło to roz​mo​wy o sek​sie, choć na nie​co in​ny spo​sób. Wszy​scy oni, skon​sta​to​wał, za​cho​wy​-
wa​li się jak lu​dzie, któ​rzy skry​wa​jąc przez dłuż​szy czas swo​je grze​chy i ułom​no​ści, kie​dy de​cy​du​ją się
w koń​cu wy​ja​wić je na fo​rum pu​blicz​nym, stwier​dza​ją, iż są one po​spo​li​te i znacz​nie prze​sa​dzo​ne.
Gdy we​wnętrz​ne lę​ki za​sia​ne w snach doj​rza​ły wresz​cie do żniw pod​czas te​go ma​ra​to​nu otwar​tej pu​-
blicz​nej dys​ku​sji, zgro​za sta​wa​ła się ła​twiej​sza do znie​sie​nia, a mo​że na​wet uda​ło​by się ją po​ko​nać.

Ze​bra​nie skoń​czy​ło się o wpół do dru​giej w no​cy. Glen wy​szedł z sa​li wraz ze Stu. Po raz pierw​szy
od śmier​ci Nic​ka czuł się na​praw​dę do​brze. Miał wra​że​nie, że wszy​scy wy​ko​na​li pierw​szy wiel​ki krok
ku miej​scu, gdzie w bli​żej nie​okre​ślo​nej przy​szło​ści mia​ła ro​ze​grać się ich ostat​nia bi​twa. Prze​peł​nia​ła
go na​dzie​ja.

Pią​te​go wrze​śnia, do​kład​nie w sa​mo po​łu​dnie, zgod​nie z obiet​ni​cą Bra​da w mie​ście znów włą​-
czo​no prąd.

Sy​re​na prze​ciwlot​ni​cza na gma​chu są​du za​wy​ła prze​cią​gle, a wie​le osób, któ​re znaj​do​wa​ły się
wów​czas na uli​cach z ser​cem w gar​dle za​czę​ło uno​sić wzrok i wy​pa​try​wać na nie​bie sa​mo​lo​tów Ad​-
wer​sa​rza. Nie​któ​rzy schro​ni​li się w piw​ni​cach, gdzie po​zo​sta​li aż Brad od​na​lazł od​po​wied​ni przy​cisk
i wy​łą​czył sy​re​nę. Wów​czas za​wsty​dze​ni, z ru​mień​ca​mi na twa​rzach opu​ści​li swo​je kry​jów​ki.

Na Wil​low wy​buchł po​żar, lecz tu​zin ochot​ni​ków, człon​ków no​wo po​wsta​łej stra​ży po​żar​nej szyb​-
ko uga​sił ogień. Na skrzy​żo​wa​niu Broadway i Wal​nut po​kry​wa od stu​dzien​ki ście​ko​wej wy​strze​li​ła
na nie​mal pięć​dzie​siąt stóp w gó​rę i wy​lą​do​wa​ła na da​chu skle​pu z za​baw​ka​mi „Kra​ina Oz” ni​czym
wiel​ka, zardze​wia​ła mo​ne​ta.

Te​go dnia, któ​ry od​tąd bę​dzie na​zy​wa​ny w Stre​fie „Dniem Włą​cze​nia Prą​du”, wy​da​rzył się tyl​ko
je​den śmier​tel​ny wy​pa​dek. Z bli​żej nie​okre​ślo​ne​go po​wo​du eks​plo​do​wał warsz​tat z czę​ścia​mi sa​mo​-
cho​do​wy​mi znaj​du​ją​cy się na koń​cu Pe​arl Stre​et. Rich Mof​fat sie​dział aku​rat w bra​mie, po dru​giej
stro​nie uli​cy z bu​tel​ką Jac​ka Da​niel​sa w chle​ba​ku, gdy wy​rzu​co​ny po​tęż​nym wy​bu​chem ar​kusz bla​-
chy fa​li​stej ude​rzył w nie​go, za​bi​ja​jąc na miej​scu. Ri​chie Mof​fat nie wy​bi​je już ni​gdy wię​cej żad​nej
szy​by.

Stu był z Fran, kie​dy świe​tlów​ki w izbie szpi​tal​nej, gdzie le​ża​ła, roz​ja​rzy​ły się ła​god​nym, mlecz​-
nym bla​skiem. Red​man pa​trzył jak neo​nów​ki mru​ga​ją raz po raz, aż w koń​cu prze​sta​ją ga​snąć. Ode​-
rwał od nich wzrok do​pie​ro po ja​kichś trzech mi​nu​tach, gdy stwier​dził, że chy​ba już nie zga​sną. Spoj​-
rzał na Fran​nie. W jej oczach lśni​ły łzy.

– Fran? Co się sta​ło? Bo​li cię?
– Po​my​śla​łam o Nic​ku – od​par​ła. – To nie​spra​wie​dli​we, że te​go nie do​cze​kał. Że nie mo​że być te​-

raz z na​mi i oglą​dać te​go wszyst​kie​go. Przy​tul mnie, Stu. Chcę po​mo​dlić się za nie​go, choć nie wiem,
czy zdo​łam. Chcę spró​bo​wać.

Ob​jął ją i przy​tu​lił, ale nie wie​dział, czy się mo​dli​ła tak jak te​go chcia​ła. Na​gle rów​nież je​mu za​-
czę​ło bar​dzo bra​ko​wać Nic​ka i bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek za​czął nie​na​wi​dzić Ha​rol​da Lau​de​ra. Fran
mia​ła ra​cję. Ha​rold nie tyl​ko za​bił Nic​ka i Sue; po​zba​wił ich rów​nież świa​tła.

– Ciii – po​wie​dział. – Ciii, Fran​nie.
Pła​ka​ła. Pła​ka​ła dłu​go. Kie​dy łzy wresz​cie wy​schły, wci​snął gu​zik umoż​li​wia​ją​cy zmia​nę po​ło​że​-

nia łóż​ka i włą​czył lamp​kę noc​ną, aby mo​gła czy​tać przy jej świe​tle.
Stu po​czuł, że ktoś gwał​tow​nie nim po​trzą​sa, ale upły​nę​ło spo​ro cza​su za​nim się obu​dził. W my​-

ślach za​czął po​wo​li prze​pa​try​wać dłu​gą, zda​wa​ło​by się nie ma​ją​cą koń​ca li​stę osób, któ​re mo​gły​by
pró​bo​wać ukraść mu kil​ka go​dzin snu. Je​go mat​ka mó​wią​ca mu, że po​ra wsta​wać, roz​pa​lić ogień pod



kuch​nią i szy​ko​wać się do szko​ły. Ma​nu​el, wy​ki​daj​ło, w tym ta​nim, par​szy​wym bur​de​lu w Nu​evo La​-
re​do oznaj​mia​ją​cy, że wy​ko​rzy​stał już swo​je dwa​dzie​ścia dol​ców i je​śli chce zo​stać na resz​tę no​cy,
mu​si za​pła​cić jesz​cze dwa​dzie​ścia. Pie​lę​gniarz w bia​łym kom​bi​ne​zo​nie, któ​ry chciał po​brać mu krew
i wy​maz z gar​dła. Fran​nie.

Ran​dall Flagg.
Ostat​nie na​zwi​sko po​dzia​ła​ło na nie​go jak ku​beł zim​nej wo​dy. To nie był nikt z nich. Obu​dził

go Glen Ba​te​man. Przy je​go no​dze wa​ro​wał Ko​jak.
– Cięż​ko cię obu​dzić, Tek​sań​czy​ku – rzekł Glen. – Masz ka​mien​ny sen.
Męż​czy​zna był pra​wie nie​wi​docz​ny w pa​nu​ją​cych w po​ko​ju ciem​no​ściach.
– Cóż, mo​głeś przy​naj​mniej za​pa​lić świa​tło.
– Wiesz co, zu​peł​nie za​po​mnia​łem.
Stu za​pa​lił lamp​kę, zmru​żył oczy w sil​nym, żół​tym świe​tle, po czym zer​k​nął na sto​ją​cy na sto​li​ku

bu​dzik. By​ła za kwa​drans trze​cia.
– Co ty tu ro​bisz, Glen? Gdy​byś przez przy​pa​dek nie za​uwa​żył, wła​śnie smacz​nie spa​łem.
Od​sta​wił bu​dzik i do​pie​ro te​raz przyj​rzał się uważ​nej twa​rzy Gle​na. Męż​czy​zna był bla​dy, wy​da​-

wał się prze​ra​żo​ny i… wy​glą​dał sta​ro. Na je​go twa​rzy wid​nia​ły głę​bo​kie zmarszcz​ki, oczy miał pod​-
krą​żo​ne i za​pad​nię​te.

– O co cho​dzi?
– Mat​ka Aba​ga​il – rzekł pół​gło​sem Glen.
– Nie ży​je?
– Bo​że do​po​móż, nie​mal ża​łu​ję, że tak się nie sta​ło. Ock​nę​ła się. Chce nas wi​dzieć.
– Nas dwóch?
– Na​szą piąt​kę. Ona… – Je​go głos stał się ochry​pły, gar​dło​wy. – Wie​dzia​ła o śmier​ci Nic​ka i Su​-

san, i że Fran​nie jest w szpi​ta​lu. Nie wiem skąd, ale wie​dzia​ła.
– I chce się spo​tkać z ko​mi​sją?
– Z ty​mi, któ​rzy z niej po​zo​sta​li. Mat​ka Aba​ga​il umie​ra i twier​dzi, że ma nam coś waż​ne​go do po​-

wie​dze​nia. Nie wiem, Stu, czy chcę to usły​szeć.
Noc by​ła zim​na, nie chłod​na, lecz wła​śnie zim​na. Stu cie​szył się, że wy​jął z sza​fy kurt​kę, za​ło​żył

ją, a te​raz za​piął pod sa​mą szy​ję. Na nie​bie wi​siał mroź​ny księ​życ, któ​re​go wi​dok przy​po​mniał mu o
To​mie ma​ją​cym z na​dej​ściem peł​ni wró​cić do Stre​fy, aby zło​żyć im ra​port. Księ​życ był tuż po pierw​-
szej kwa​drze. Bóg je​den wie​dział, gdzie ów księ​życ od​naj​dy​wał tej no​cy To​ma Cul​le​na, Day​nę Jur​-
gens i Sę​dzie​go Far​ri​sa. Bóg je​den wie​dział, ja​kie oso​bli​we przy​go​to​wa​nia to​czy​ły się na za​cho​dzie
przy bla​sku te​go księ​ży​ca.

– Naj​pierw po​wia​do​mi​łem Ral​pha – rzekł Glen. – Po​wie​dzia​łem mu, że​by po​je​chał do szpi​ta​la
i przy​wiózł Fran.

– Gdy​by le​karz chciał, że​by wsta​ła z łóż​ka al​bo szwen​da​ła się po no​cy, ode​słał​by ją do do​mu –
war​k​nął gniew​nie Stu.

– To szcze​gól​ny przy​pa​dek, Stu.
– Jak na ko​goś, kto nie ma ocho​ty usły​szeć, co ma nam do po​wie​dze​nia na​sza sta​rusz​ka, dziw​nie

ci do niej spiesz​no.
– Bo​ję się, co mo​gło​by się stać, gdy​bym za​cho​wy​wał się opie​sza​le – od​parł Glen.
Je​ep za​trzy​mał się pod do​mem Lar​ry’ego do​kład​nie dzie​sięć po trze​ciej. W do​mu pa​li​ło się świa​-

tło, nie lam​py naf​to​we, tyl​ko zwy​kłe, elek​trycz​ne. Dzia​ła​ła rów​nież co dru​ga la​tar​nia ulicz​na, nie tyl​-
ko tu​taj, lecz w ca​łym mie​ście. Stu ja​dą​cy au​tem Gle​na, przez ca​łą dro​gę przy​glą​dał się im z nie skry​-
wa​ną fa​scy​na​cją. Ostat​nie let​nie owa​dy, ocię​ża​łe z zim​na, obi​ja​ły się afek​to​wa​nie o klo​sze so​do​wych



la​tar​ni.
Wy​sie​dli z je​epa i w tej sa​mej chwi​li zza ro​gu wy​je​chał sa​mo​chód z włą​czo​ny​mi świa​tła​mi. By​ła

to sta​ra, roz​kle​ko​ta​na cię​ża​rów​ka Ral​pha. Wóz za​trzy​mał się tuż obok je​epa. Ralph wy​siadł z szo​fer​ki,
a Stu szyb​ko pod​szedł do ka​bi​ny z dru​giej stro​ny, gdzie Fran​nie sie​dzia​ła, opie​ra​jąc się ple​ca​mi o kra​-
cia​stą, mięk​ką po​dusz​kę.

– Cześć, ma​leń​ka – rzekł ła​god​nym to​nem.
Uję​ła go za rę​kę. Jej twarz by​ła w ciem​no​ściach bia​łą, roz​my​tą pla​mą.
– Bar​dzo bo​li? – za​py​tał Stu.
– Nie bar​dzo. Łyk​nę​łam kil​ka ta​ble​tek advil. Tyl​ko nie każ mi cza​sem ro​bić most​ka al​bo tań​czyć

hu​la.
Po​mógł jej wy​siąść z szo​fer​ki. Ralph ujął ją za dru​gą rę​kę. Obaj za​uwa​ży​li, że Fran, wy​sia​da​jąc,

wy​raź​nie się skrzy​wi​ła.
– Mam cię wziąć na rę​ce?
– Dam ra​dę. Obej​mij mnie tyl​ko, do​brze?
– Ja​sne. Z wiel​ką chę​cią.
– I nie idź zbyt szyb​ko. My, star​sze pa​nie, cho​dzi​my po​wo​lut​ku.
Wol​no obe​szli cię​ża​rów​kę Ral​pha. Gdy zna​leź​li się przy chod​ni​ku, Stu uj​rzał sto​ją​cych w pro​gu

i ob​ser​wu​ją​cych ich Gle​na oraz Lar​ry’ego. Na tle oświe​tlo​ne​go po​miesz​cze​nia wy​glą​da​li jak syl​wet​ki
wy​cię​te z czar​ne​go kar​to​nu.

– Jak są​dzisz, o co mo​że cho​dzić? – za​py​ta​ła Fran​nie.
– Nie wiem – od​parł Stu, krę​cąc gło​wą.
Ru​szy​li w stro​nę do​mu. Fran bar​dzo cier​pia​ła, Ralph po​mógł Stu ją od​pro​wa​dzić.
Lar​ry, tak jak Glen wy​da​wał się po​bla​dły i za​tro​ska​ny. No​sił spra​ne dżin​sy, wy​ło​żo​ną na spodnie

weł​nia​ną ko​szu​lę, któ​rą źle za​piął u do​łu, a na bo​sych sto​pach dro​gie mo​ka​sy​ny.
– Cho​ler​nie mi przy​kro, że wy​rwa​łem was z łó​żek – po​wie​dział. – By​łem przy niej, sie​dzia​łem

w sy​pial​ni, przy​sy​pia​jąc od cza​su do cza​su. Czu​wa​nie. Wie​cie, o co mi cho​dzi?
– Tak. Wie​my – od​par​ła Fran​nie. Z ja​kiejś przy​czy​ny „czu​wa​nie” sko​ja​rzy​ło się jej z sa​lo​ni​kiem

mat​ki… choć w znacz​nie ła​god​niej​szym, bar​dziej po​błaż​li​wym świe​tle niż kie​dy​kol​wiek do​tąd.
– Lu​cy po​ło​ży​ła się ja​kąś go​dzi​nę wcze​śniej. Na​gle prze​bu​dzi​łem się i… Fran, mo​gę ci ja​koś po​-

móc?
Fran po​krę​ci​ła gło​wą i uśmiech​nę​ła się z wy​sił​kiem.
– Nie. Nic mi nie jest. Mów da​lej.
– …i ona na mnie pa​trzy​ła. Mó​wi je​dy​nie szep​tem, ale bez tru​du moż​na ją zro​zu​mieć. – Lar​ry

prze​łknął śli​nę. Ca​ła piąt​ka sta​ła te​raz w ko​ry​ta​rzu. – Po​wie​dzia​ła, że Pan za​bie​rze ją do sie​bie
o wscho​dzie słoń​ca. Naj​pierw jed​nak mu​si po​roz​ma​wiać z ty​mi spo​śród nas, któ​rych Bóg nie przy​wo​-
łał do sie​bie wcze​śniej. Za​py​ta​łem, co chce przez to po​wie​dzieć, a ona od​rze​kła, że Bóg za​brał do sie​-
bie Nic​ka i Su​san. WIE​DZIA​ŁA o tym. – Wes​tchnął prze​cią​gle i prze​cze​sał pal​ca​mi dłu​gie wło​sy.

Na koń​cu ko​ry​ta​rza po​ja​wi​ła się Lu​cy.
– Za​pa​rzy​łam ka​wę. Po​wiedz​cie, kie​dy bę​dzie​cie chcie​li.
– Dzię​ku​ję, ko​cha​nie – rzekł Lar​ry.
– Czy mo​gę wejść tam z wa​mi? A mo​że to pry​wat​ne spo​tka​nie, jak te wa​sze wcze​śniej​sze taj​ne

ze​bra​nia? – Na twa​rzy Lu​cy ma​lo​wa​ła się nie​pew​ność.
Lar​ry spoj​rzał na Stu, a ten od​rzekł pół​gło​sem:
– Chodź z na​mi. Wy​da​je mi się, że to i tak już ni​cze​go nie zmie​ni.
Prze​szli wzdłuż ko​ry​ta​rza do sy​pial​ni. Szli wol​no, aby Fran się nie prze​mę​cza​ła.



– Ona nam po​wie – rzekł na​gle Ralph. – Mat​ka nam po​wie. Nie ma po​trze​by się bać.
We​szli do sy​pial​ni i po​czu​li na so​bie po​god​ny wzrok roz​pro​mie​nio​nej, ko​na​ją​cej Mat​ki Aba​ga​il.
Fran wie​dzia​ła o sta​nie, w ja​kim by​ła obec​nie sta​rusz​ka, ale i tak na jej wi​dok nie​mal prze​ży​ła

szok. Z Mu​rzyn​ki nie zo​sta​ło nic, za wy​jąt​kiem twar​dej jak pem​mi​kan mem​bra​ny skó​ry i mię​śni opi​-
na​ją​cych jej ko​ści. W po​ko​ju nie czuć by​ło na​wet smro​du ze​psu​cia i zbli​ża​ją​cej się śmier​ci, po​wie​trze
prze​sy​co​ne by​ło je​dy​nie su​chą wo​nią pod​da​sza… nie, SA​LO​NI​KU. Z jej cia​ła wy​sta​wa​ła po​ło​wa igły
do kro​plów​ki, gdyż po pro​stu nie mia​ła się w czym za​głę​bić.

A jed​nak oczy ko​bie​ty po​zo​sta​ły nie​zmie​nio​ne. Wciąż by​ły ła​god​ne, ludz​kie i pro​mie​nia​ły cie​-
płem. To mo​gło sta​no​wić pew​ną ulgę, ale Fran mi​mo to czu​ła pe​wien nie​po​kój, nie zgro​zę, lecz ra​czej
coś bar​dziej pod​nio​słe​go i głęb​sze​go, świą​to​bli​wy strach. Czy to był strach? Uczu​cie nad​cią​ga​ją​ce​go
za​gro​że​nia. To nie by​ło za​gu​bie​nie, a je​dy​nie ja​kaś po​twor​na od​po​wie​dzial​ność wi​szą​ca nad ich gło​-
wa​mi ni​czym wiel​ki głaz.

„Czło​wiek strze​la, Pan Bóg ku​le no​si”.
– Usiądź, ma​ła dziew​czyn​ko – wy​szep​ta​ła Mat​ka Aba​ga​il. – Ty cier​pisz.
Lar​ry pod​pro​wa​dził ją do fo​te​la, Fran usia​dła ode​tchnąw​szy przy tym z ulgą, choć wie​dzia​ła, że

po pew​nym cza​sie na​wet sie​dze​nie za​cznie jej spra​wiać ból.
Mat​ka Aba​ga​il wciąż przy​glą​da​ła się jej swy​mi ży​wy​mi, błysz​czą​cy​mi ocza​mi.
– Je​steś brze​mien​na – wy​szep​ta​ła.
– Tak… skąd…
– Ciii…
W po​ko​ju za​pa​dła głę​bo​ka ci​sza. Fran z fa​scy​na​cją jak za​hip​no​ty​zo​wa​na spo​glą​da​ła na ko​bie​tę,

któ​ra po​ja​wi​ła się w ich snach na dłu​go przed tym, nim uj​rze​li ją na ja​wie.
– Wyj​rzyj przez okno, ma​ła dziew​czyn​ko.
Fran od​wró​ci​ła się do okna, przy któ​rym dwa dni te​mu stał Lar​ry i pa​trzył na zgro​ma​dzo​nych

na uli​cy lu​dzi. Nie uj​rza​ła na​pie​ra​ją​cej na szy​bę ciem​no​ści, lecz spo​koj​ne, de​li​kat​ne świa​tło. Pa​trzy​ła
na sła​be, lek​ko znie​kształ​co​ne od​bi​cie po​ko​ju; był dzień. Po​ra​nek. Mia​ła przed so​bą od​bi​cie sło​necz​-
ne​go, szpi​tal​ne​go po​ko​ju dzie​cię​ce​go z po​ru​sza​ny​mi wia​trem, kra​cia​sty​mi za​sło​na​mi. By​ło tam łó​żecz​-
ko – pu​ste. I ko​jec – rów​nież pu​sty. Ob​ro​to​wy​mi, pla​sti​ko​wy​mi mo​ty​la​mi po​ru​szał wiatr. Lęk za​ci​snął
swe zim​ne dło​nie wo​kół jej ser​ca. In​ni do​strze​gli to na jej twa​rzy, choć nie wie​dzie​li, co by​ło te​go
przy​czy​ną. Za oknem wi​dzie​li je​dy​nie frag​ment traw​ni​ka oświe​tlo​ny bla​skiem la​tar​ni.

– Gdzie jest dziec​ko? – za​py​ta​ła ochry​ple Fran.
– Stu​art nie jest oj​cem dziec​ka, ma​ła dziew​czyn​ko. Ale je​go ży​cie jest w rę​kach Stu​ar​ta i Bo​ga.

Ten ko​leś bę​dzie miał czte​rech oj​ców. Oczy​wi​ście je​śli Bóg po​zwo​li mu w ogó​le za​czerp​nąć tchu.
– Je​śli po​zwo​li…
– Bóg nie po​zwo​lił mi te​go doj​rzeć – wy​szep​ta​ła.
Pu​sta sa​la no​wo​rod​ków znik​nę​ła. Fran uj​rza​ła tyl​ko ciem​ność. Lęk za​ci​snął swe dło​nie w pię​ści,

po​mię​dzy ni​mi zaś bi​ło jej ser​ce.
Mat​ka Aba​ga​il wy​szep​ta​ła:
– Po​sła​niec złe​go we​zwał swą ob​lu​bie​ni​cę i za​mie​rza ją za​płod​nić. Czy po​zwo​li twe​mu dziec​ku

żyć?
– Prze​stań – jęk​nę​ła Fran​nie. Ukry​ła twarz w dło​niach.
W po​ko​ju za​pa​dła ci​sza. Ob​li​cze Gle​na wy​ra​ża​ło głę​bo​ką kon​ster​na​cję i za​my​śle​nie. Pra​wą rę​ką

Lu​cy wo​dzi​ła w gó​rę i w dół po koł​nie​rzu szlafro​ka. Ralph trzy​mał w dło​niach ka​pe​lusz, sku​biąc
od nie​chce​nia za​tknię​te za wstąż​kę piór​ko. Stu spoj​rzał na Fran​nie, ale nie pod​szedł do niej. Nie te​-
raz. Po​my​ślał o ko​bie​cie, któ​ra pod​czas ze​bra​nia na wzmian​kę o mrocz​nym męż​czyź​nie przy​ło​ży​ła dło​-



nie do ust, oczu i uszu.
– Mat​ka, oj​ciec, żo​na, mąż – wy​szep​ta​ła Mat​ka Aba​ga​il. – Ma​ją prze​ciw​ko so​bie Księ​cia Wy​so​ko​-

ści, wład​cę mrocz​nych po​ran​ków. Zgrze​szy​łam py​chą. Po​dob​nie jak i wy wszy​scy. Czy nie mó​wio​no
wam, by​ście nie po​kła​da​li wia​ry we wład​ców i ksią​żę​ta te​go świa​ta?

Pa​trzy​li na nią w mil​cze​niu.
– Stu, prąd, świa​tło elek​trycz​ne to nie jest od​po​wiedź. Ralph, po​wi​nie​neś wie​dzieć, że nie jest nią

rów​nież ra​dio CB. So​cjo​lo​gia nie po​ło​ży te​mu kre​su, Glen. Lar​ry, nic nie wskó​rasz, czy​niąc po​ku​tę
za ży​cie, któ​re jest już od daw​na za​mknię​tą księ​gą. Twój chło​piec tak​że te​go nie po​wstrzy​ma, Fran.
Wze​szedł zły księ​życ. W oczach Bo​ga nie zdzia​ła​li​ście nic. Zu​peł​nie. – Spoj​rza​ła na nich, prze​no​sząc
wzrok od jed​nej twa​rzy do dru​giej. – Bóg po​stą​pi tak jak uzna za sto​sow​ne. Nie je​ste​ście garn​ca​rza​-
mi, lecz gli​ną. Mo​że czło​wiek z za​cho​du jest ko​łem garn​car​skim, na któ​rym zo​sta​nie​cie zła​ma​ni. Nie
mnie o tym są​dzić. Nie mo​gę te​go wie​dzieć.

Z jej le​we​go oka wy​pły​nę​ła łza, zdu​mie​wa​ją​ca na tej do​go​ry​wa​ją​cej pu​sty​ni, i spły​nę​ła po po​licz​-
ku.

– Co po​win​ni​śmy zro​bić, Mat​ko? – za​py​tał Ralph.
– Przy​bliż​cie się wszy​scy. Mój czas do​bie​ga koń​ca. Idę do do​mu Pa​na me​go i ni​gdy ża​den czło​-

wiek nie był tak przy​go​to​wa​ny na tę chwi​lę, jak ja te​raz. Po​dejdź​cie do mnie.
Ralph usiadł na brze​gu łóż​ka. Lar​ry i Glen sta​nę​li w je​go no​gach. Fran wsta​ła, krzy​wiąc się, a Stu

przy​sta​wił jej krze​sło, by usia​dła obok Ral​pha. Po​now​nie usa​do​wi​ła się na krze​śle i uję​ła je​go dłoń
swo​imi zim​ny​mi pal​ca​mi.

– Bóg nie przy​wiódł tu​taj was wszyst​kich, aby​ście for​mo​wa​li ko​mi​sje ani two​rzy​li spo​łecz​no​ści –
po​wie​dzia​ła. – Spro​wa​dził was tu, by po​słać was da​lej, na dal​szą wę​drów​kę. Pra​gnie, by​ście pod​ję​li
pró​bę i uni​ce​stwi​li Mrocz​ne​go Księ​cia, Czło​wie​ka Od​le​głych Mil.

Prze​dłu​ża​ją​ca się ci​sza. I szept, ci​chy szept Mat​ki Aba​ga​il.
– Są​dzi​łam, że to Nick ma was po​pro​wa​dzić, ale On za​brał go do sie​bie… cho​ciaż nie cał​kiem;

wy​da​je mi się, że Nick jesz​cze nie od​szedł zu​peł​nie. Za​tem ty mu​sisz ich po​pro​wa​dzić, Stu​art. A je​śli
Je​go wo​lą bę​dzie, aby przy​wo​łać i cie​bie, ty bę​dziesz mu​siał prze​jąć pro​wa​dze​nie, Lar​ry. A gdy​by za​-
brał Lar​ry’go, je​go funk​cję przej​mie Ralph.

– Chy​ba nie bar​dzo ro​zu​miem – rzu​cił Glen. – O co tu…?
– Po​pro​wa​dzić ich? – za​py​ta​ła lo​do​wa​tym to​nem Fran. – Po​pro​wa​dzić? Ale do​kąd?
– Jak to do​kąd? Na za​chód, ma​ła dziew​czyn​ko – od​par​ła Mat​ka Aba​ga​il. – Na za​chód. Ale ty nie

pój​dziesz z ni​mi. Tyl​ko oni czte​rej.
– Nie! – Mi​mo bó​lu ze​rwa​ła się z miej​sca. – O czym ty mó​wisz? Że oni czte​rej ma​ją od​dać się w je​-

go rę​ce? Ser​ce, du​sza i krę​go​słup Wol​nej Stre​fy? – Jej oczy pło​nę​ły ogniem. – Aby mógł ich ukrzy​żo​-
wać, a na​stęp​ne​go la​ta zja​wić się tu i wy​rżnąć nas wszyst​kich? Nie po​zwo​lę, aby mój męż​czy​zna po​-
świę​cił się na ofia​rę dla two​je​go mor​der​cze​go Bo​ga. Pie​przę Go.

– Fran​nie! – za​wo​łał Stu.
– Za​bój​czy Bóg! ZA​BÓJ​CZY BÓG! – wy​buch​nę​ła. – Mi​lio​ny, mo​że na​wet MI​LIAR​DY zgi​nę​ły pod​-

czas po​mo​ru. I ko​lej​ne mi​lio​ny już po usta​niu pla​gi. Nie wie​my na​wet, czy na​sze dzie​ci prze​ży​ją. Czy
On jesz​cze nie skoń​czył? Ma za​miar mor​do​wać da​lej, do​pó​ki Zie​mi nie odzie​dzi​czą szczu​ry i ka​ra​lu​-
chy? To nie Bóg. To de​mon, a ty je​steś Je​go wiedź​mą.

– Prze​stań, Fran​nie.
– Nie ma spra​wy, już skoń​czy​łam. Chcę stąd wyjść. Za​bierz mnie do do​mu, Stu. Nie do szpi​ta​la,

tyl​ko do na​sze​go do​mu.
– Naj​pierw wy​słu​cha​my, co Mat​ka ma nam do po​wie​dze​nia.



– Świet​nie. Wy​słu​chaj jej za nas obo​je, ja wy​cho​dzę.
– Ma​ła dziew​czyn​ko.
– NIE NA​ZY​WAJ MNIE TAK!
Jej dłoń wy​pry​snę​ła na​gle do przo​du, chwy​ta​jąc Fran​nie za nad​gar​stek. Fran zesztyw​nia​ła. Za​-

mknę​ła oczy. Od​chy​li​ła gło​wę do ty​łu.
– Nie. N-n-n-nie… O, BO​ŻE… STU…
– Ej​że! Ej​że! – za​wo​łał Stu. – Co ty jej ro​bisz?
Mat​ka Aba​ga​il nie od​po​wie​dzia​ła. Chwi​la prze​mi​nę​ła, choć zda​wa​ła się trwać ca​łą wiecz​ność.

Sta​rusz​ka pu​ści​ła rę​kę Fran.
Po​wo​li, jak​by lek​ko oszo​ło​mio​na, Fran​nie za​czę​ła roz​ma​so​wy​wać nad​gar​stek ści​śnię​ty przez Mat​-

kę Aba​ga​il, choć na skó​rze nie po​zo​stał na​wet naj​lżej​szy ślad. Na​gle jej oczy roz​sze​rzy​ły się ze zdu​-
mie​niem.

– Znik​nął – wy​mam​ro​ta​ła Fran.
– O czym… ona mó​wi? – Stu ro​zej​rzał się do​ko​ła, wo​dząc wzro​kiem po twa​rzach po​zo​sta​łych. Był

zu​peł​nie zbi​ty z tro​pu.
Glen tyl​ko po​krę​cił gło​wą; Twarz miał po​bladłą z prze​ję​cia, ale wy​raz nie​do​wie​rza​nia, któ​ry zwy​-

kle się na niej ma​lo​wał, znik​nął.
– Ból… Ból w ple​cach, w ca​łym cie​le. Nie ma go. – Spoj​rza​ła na Stu zdez​o​rien​to​wa​na. – Już nic

mnie nie bo​li. Zu​peł​nie. Zo​bacz. – Po​chy​li​ła się i de​li​kat​nie raz i dru​gi do​tknę​ła pal​ców stóp. A po​tem
schy​li​ła się po raz trze​ci i, nie zgi​na​jąc ko​lan, do​tknę​ła pod​ło​gi ca​ły​mi dłoń​mi.

Wy​pro​sto​wa​ła się i spoj​rza​ła Mat​ce Aba​ga​il pro​sto w oczy.
– Czy w ten spo​sób twój Bóg chce mnie prze​ku​pić? Bo je​śli tak, je​śli chce w ten spo​sób zre​kom​-

pen​so​wać mi utra​tę Stu, wo​lę że​by ze​słał na mnie wszy​stek ból te​go świa​ta. Niech mi od​da mój ból,
nie dam się prze​ku​pić.

– Bóg nie po​słu​gu​je się prze​kup​stwem, dzie​ci​no – wy​szep​ta​ła Mat​ka Aba​ga​il. – On po pro​stu da​je
znak i po​zwa​la lu​dziom, by sa​mi za​de​cy​do​wa​li, co ma​ją z tym ro​bić da​lej. Ma​ją wol​ną wo​lę i sa​mi
mo​gą de​cy​do​wać.

– Stu nie pój​dzie na za​chód – po​wie​dzia​ła Fran, ale wy​da​wa​ła się moc​no zde​pry​mo​wa​na i wy​-
stra​szo​na.

– Usiądź – rzekł Stu. – Wy​słu​cha​my, co Mat​ka chce nam po​wie​dzieć.
Fran usia​dła wstrzą​śnię​ta, peł​na nie​do​wie​rza​nia, za​gu​bio​na. De​li​kat​nie do​tknę​ła dłoń​mi jesz​cze

nie​daw​no bo​lą​cych ple​ców.
– Pój​dzie​cie na za​chód – wy​szep​ta​ła Mat​ka Aba​ga​il. – Nie za​bie​rze​cie ze so​bą je​dze​nia ani wo​-

dy. Pój​dzie​cie jesz​cze dziś, tak jak tu sto​icie. Pój​dzie​cie pie​szo. Wy​ja​wio​no mi, że je​den z was nie do​-
trze do ce​lu, ale nie wiem, któ​ry. Nie wiem, kto z was upad​nie. Wiem na​to​miast, że po​zo​sta​li tra​fią
przed ob​li​cze te​go, któ​re​go na​zy​wa​ją mrocz​nym czło​wie​kiem, Ran​dal​la Flag​ga, choć w rze​czy​wi​sto​ści
nie jest on czło​wie​kiem lecz isto​tą nad​przy​ro​dzo​ną. Nie wiem, czy wo​lą Bo​ga jest by​ście go po​ko​na​-
li. Nie wiem, czy wo​lą Bo​ga jest, by​ście jesz​cze kie​dy​kol​wiek uj​rze​li Bo​ul​der. Nie mnie o tym roz​są​-
dzać. Te rze​czy nie zo​sta​ły mi wy​ja​wio​ne. Ad​wer​sarz jest obec​nie w Las Ve​gas i tam wła​śnie mu​si​cie
się udać i tam też przyj​dzie wam się z nim zmie​rzyć. Wy​ru​szy​cie w dro​gę i bę​dzie​cie nie​złom​ni ni​czym
Ba​stion, po​nie​waż ra​mie​niem swo​im wspie​rać was bę​dzie Pan Nasz, Bóg Wszech​mo​gą​cy. Z Bo​żą po​-
mo​cą sta​wi​cie czo​ła Złe​mu. Je​ste​ście na​szym Ba​stio​nem. – Po​ki​wa​ła gło​wą. – To wszyst​ko. Po​wie​-
dzia​łam, co mia​łam po​wie​dzieć.

– Nie – wy​szep​ta​ła Fran. – To nie​moż​li​we.
– Mat​ko – wy​chry​piał Glen. Od​chrząk​nął. – Mat​ko, nie bar​dzo to wszyst​ko ro​zu​mie​my, je​śli wiesz



o co nam cho​dzi. Nie otrzy​ma​li​śmy jak ty… ła​ski bło​go​sła​wień​stwa i bli​sko​ści z isto​tą, któ​ra
to wszyst​ko kon​tro​lu​je, czym​kol​wiek by ona nie by​ła. To dla nas nie​po​ję​te. Nie wie​my, co z tym po​-
cząć. Fran ma ra​cję. Naj​praw​do​po​dob​niej je​śli po​dą​ży​my na za​chód, zo​sta​nie​my za​bi​ci przez pierw​szy
na​po​tka​ny po dro​dze od​dział stra​ży Flag​ga.

– Czyż​byś był tak śle​py? Nie wi​dzia​łeś, jak Bóg za mo​im po​śred​nic​twem ule​czył Fran z jej do​le​-
gli​wo​ści? Czy są​dzisz, że jest Je​go za​mia​rem, by​ście zgi​nę​li z rąk któ​re​goś z po​mniej​szych sług Mrocz​-
ne​go Księ​cia?

– Ale, Mat​ko…
– Nie. – Unio​sła dłoń w gó​rę, uci​sza​jąc go. – Nie jest mo​im za​da​niem sprze​czać się z to​bą czy pró​-

bo​wać prze​ko​ny​wać, mam je​dy​nie prze​ka​zać ci szcze​gó​ły Bo​że​go Pla​nu byś mógł go zro​zu​mieć. Po​-
słu​chaj, Glen.

Na​gle z ust Mat​ki Aba​ga​il po​pły​nął głos Gle​na, to prze​ra​zi​ło ich wszyst​kich i spra​wi​ło, że Fran
z ci​chym, stłu​mio​nym krzy​kiem przy​tu​li​ła się do Stu.

– Mat​ka Aba​ga​il na​zy​wa go Słu​gą Sza​ta​na – oznaj​mił ten moc​ny, mę​ski głos ro​dzą​cy się gdzieś
w za​pad​nię​tej pier​si sta​rusz​ki i wy​pły​wa​ją​cy z jej bez​zęb​nych ust. – Mo​że jest on po pro​stu ostat​nim
ma​giem ra​cjo​nal​ne​go my​śle​nia, gro​ma​dzą​cym prze​ciw​ko nam wy​two​ry współ​cze​snej tech​no​lo​gii.
Mo​że jest czymś wię​cej, czymś znacz​nie mrocz​niej​szym. Wiem tyl​ko, że on ist​nie​je. I nie uwa​żam już,
by so​cjo​lo​gia, psy​cho​lo​gia czy ja​ka​kol​wiek in​na na​uka mo​gła go po​wstrzy​mać. Są​dzę, że mo​że te​go
do​ko​nać je​dy​nie bia​ła ma​gia.

Glen otwarł ze zdu​mie​nia usta.
– Czy to praw​da czy je​dy​nie stek kłamstw? – spy​ta​ła Mat​ka Aba​ga​il.
– Nie wiem, czy to praw​da, wiem tyl​ko, że to mój głos – od​parł drżą​co Glen.
– Ufaj​cie Bo​gu. Wy wszy​scy: Lar​ry… Ralph… Stu… Glen… Fran​nie. Zwłasz​cza ty, Fran​nie. Ufaj​-

cie Bo​gu… i bądź​cie po​słusz​ni Je​go sło​wu.
– A ma​my ja​kiś wy​bór? – za​py​tał Lar​ry z go​ry​czą w gło​sie.
Od​wró​ci​ła się za​sko​czo​na, by na nie​go spoj​rzeć.
– Wy​bór? On jest za​wsze. Ta​ka jest wo​la Bo​ża, by w każ​dej sy​tu​acji ist​nia​ła al​ter​na​ty​wa. Za​wsze

tak by​ło i za​wsze bę​dzie. Wszy​scy po​sia​da​my wol​ną wo​lę. Mo​że​cie po​stę​po​wać jak ze​chce​cie. Nie
je​ste​ście spę​ta​ni kaj​da​na​mi. Ale… te​go wła​śnie chce od was Bóg.

Znów za​pa​dła głę​bo​ka ci​sza. W koń​cu to Ralph ją prze​rwał.
– W Bi​blii na​pi​sa​ne jest, że Da​wid po​ko​nał Go​lia​ta – rzekł z prze​ję​ciem. – Mat​ko, sko​ro mó​wisz,

że tak po​win​no być i że to jest słusz​ne, to ja się zga​dzam.
Uję​ła go za rę​kę.
– Ja też – po​wie​dział Lar​ry. – Niech bę​dzie. Zga​dzam się. – Wes​tchnął i przy​ło​żył dłoń do czo​ła, jak​-

by na​gle roz​bo​la​ła go gło​wa.
Glen otwo​rzył usta, aby coś po​wie​dzieć i w tej sa​mej chwi​li z ką​ta po​ko​ju do​biegł głu​chy ło​mot.
To Lu​cy, o któ​rej wszy​scy za​po​mnie​li. Lu​cy Swann ze​mdla​ła.
Świt do​tknął kra​wę​dzi świa​ta.
Sie​dzie​li w do​mu Lar​ry’ego przy sto​le ku​chen​nym, po​pi​ja​jąc ka​wę. Za dzie​sięć pią​ta Fran sta​nę​ła

w drzwiach. Twarz mia​ła na​puch​nię​tą od łez, ale szła, nie uty​ka​jąc. Zo​sta​ła rze​czy​wi​ście wy​le​czo​na.
– Są​dzę, że to już – po​wie​dzia​ła. – Ona umie​ra.
We​szli do sy​pial​ni. Lar​ry obej​mo​wał ra​mie​niem Lu​cy.
Od​dech Mat​ki Aba​ga​il brzmiał te​raz cięż​ko, głu​cho i ochry​ple jak od​dech cho​re​go na su​per​gry​pę.

Ze​bra​li się bez sło​wa wo​kół jej łóż​ka, prze​ję​ci i prze​ra​że​ni. Ralph był pe​wien, że ko​niec koń​ców tuż
przed jej odej​ściem wy​da​rzy się coś nie​zwy​kłe​go, ja​kiś cud, któ​ry una​ocz​ni im wszechpo​tęż​ną moc



Stwór​cy. Mat​ka Aba​ga​il odej​dzie w bły​sku świa​tła, zo​sta​nie wzię​ta do Nie​ba. Al​bo zo​ba​czą jej du​szę
w po​sta​ci świe​tli​stej syl​wet​ki pod​pły​wa​ją​cej do okna i uno​szą​cej się bez​gło​śnie w nie​bio​sa.

Ale oka​za​ło się, że Mat​ka umar​ła cał​kiem zwy​czaj​nie. Nie by​ło w tym nic nie​zwy​kłe​go.
Za​czerp​nę​ła od​dech jak czy​ni​ła to mi​lio​ny ra​zy, lecz by​ło to jej ostat​nie tchnie​nie. Pierś sta​rusz​ki

już się wię​cej nie unio​sła.
– Umar​ła – wy​mam​ro​tał Stu.
– Bo​że, uli​tuj się nad jej du​szą – po​wie​dział już bez lę​ku Ralph.
Skrzy​żo​wał jej dło​nie na wy​chu​dłym, za​pad​nię​tym ło​nie i zro​sił je go​rą​cy​mi łza​mi.
– Pój​dę z wa​mi – rzekł na​gle Glen. – Ona mia​ła ra​cję. Bia​ła ma​gia. To wszyst​ko, co po​zo​sta​ło.
– Stu – wy​szep​ta​ła Fran​nie. – Pro​szę, Stu, po​wiedz, że nie pój​dziesz.
Wszy​scy spoj​rze​li na nie​go.
„Te​raz ty mu​sisz ich po​pro​wa​dzić, Stu​ar​cie”.
Po​my​ślał o Ar​net​te, o sta​rym au​cie z Char​le​sem D. Cam​pio​nem i je​go za​bój​czym ła​dun​kiem

w środ​ku, ude​rza​ją​cym w dys​try​bu​to​ry na sta​cji ben​zy​no​wej Bil​la Hap​scom​ba ni​czym pod​stęp​na
pusz​ka Pan​do​ry. Po​my​ślał o Den​nin​ge​rze, De​itzu i o tym, jak w my​ślach ko​ja​rzył ich z uśmiech​nię​ty​mi
le​ka​rza​mi, któ​rzy oszu​ki​wa​li go w spra​wie sta​nu zdro​wia je​go żo​ny i mo​że rów​nież oszu​ki​wa​li sa​-
mych sie​bie. Przede wszyst​kim jed​nak po​my​ślał o Fran​nie. I o sło​wach Mat​ki Aba​ga​il mó​wią​cej: „Te​-
go wła​śnie chce od was Bóg”.

– Fran​nie – po​wie​dział. – Mu​szę iść. Po pro​stu mu​szę.
– I umrzeć. – Spoj​rza​ła na nie​go gniew​nie, nie​mal z nie​na​wi​ścią, a po​tem na Lu​cy, jak​by ocze​ki​-

wa​ła z jej stro​ny po​par​cia. Lu​cy jed​nak wy​da​wa​ła się nie​obec​na, za​my​ślo​na. Nie mo​gła jej po​móc.
– Je​śli my nie pój​dzie​my, umrze​my wszy​scy – rzekł Stu, po​szu​ku​jąc w my​ślach od​po​wied​nich

słów. – Ona mia​ła ra​cję. Je​śli bę​dzie​my zwle​kać, mi​ną ko​lej​ne dni i mie​sią​ce, a po​tem przyj​dzie wio​-
sna. I co wte​dy? Jak mie​li​by​śmy go po​ko​nać? Nie ma​my po​ję​cia. Po pro​stu nie wie​my. Ni​gdy te​go
nie wie​dzie​li​śmy. My rów​nież cho​wa​li​śmy gło​wy w pia​sek. Nie mo​że​my go po​ko​nać in​nym spo​so​-
bem niż ten, o któ​rym wspo​mniał Glen. Z po​mo​cą bia​łej ma​gii. Al​bo mo​cy Bo​żej.

Za​pła​ka​ła gorz​ki​mi łza​mi.
– Nie, Fran​nie, prze​stań – po​wie​dział, usi​łu​jąc wziąć ją za rę​kę.
– Nie do​ty​kaj mnie! – wrza​snę​ła mu pro​sto w twarz. – Je​steś już tru​pem, już nie ży​jesz, więc na​-

wet nie waż się mnie do​ty​kać!
Sta​li w mil​cze​niu wo​kół łóż​ka, pod​czas gdy za oknem słoń​ce wol​no pię​ło się na nie​bo​skłon.
Oko​ło go​dzi​ny je​de​na​stej Stu i Fran​nie uda​li się na Fla​gstaff Mo​un​ta​in. Za​par​ko​wa​li w po​ło​wie

sto​ku. Stu przy​wiózł kosz pik​ni​ko​wy, a Fran​nie ob​rus i bu​tel​kę blue nun. Po​mysł z pik​ni​kiem po​cho​-
dził od niej, ale za​rów​no on jak i ona od chwi​li wy​jaz​du z mia​sta by​li ma​łomów​ni i przy​ga​sze​ni.

– Po​móż mi roz​ło​żyć ob​rus – po​wie​dzia​ła. – Uwa​żaj, że​by nie na​sy​pa​ło się ga​łą​zek i szpi​lek.
Znaj​do​wa​li się na ma​łej, lek​ko po​chy​łej łącz​ce, ty​siąc stóp po​ni​żej Am​fi​te​atru Sun​ri​se. Da​le​ko

w do​le roz​cią​ga​ło się Bo​ul​der, spo​wi​te opa​ra​mi nie​bie​ska​wej mgły. La​to po​wró​ci​ło. Dzień znów był
cie​pły. Słoń​ce pra​ży​ło, w tra​wie cy​ka​ły świersz​cze. Pa​si​ko​nik wy​sko​czył w gó​rę, a Stu po​chwy​cił
go zwin​nym ru​chem pra​wej rę​ki. Czuł jak owad po​ru​sza się po​mię​dzy je​go pal​ca​mi, wy​stra​szo​ny
i zdez​o​rien​to​wa​ny.

– Spluń, a po​zwo​lę ci odejść – po​wie​dział sło​wa, któ​rych na​uczył się w dzie​ciń​stwie i uniósł
wzrok, by uj​rzeć Fran uśmie​cha​ją​cą się smęt​nie do nie​go. Od​wró​ci​ła się z gra​cją i splu​nę​ła. Na ten wi​-
dok coś ukłu​ło go pod ser​cem.

– Fran…
– Nie, Stu. Nie mów​my o tym. Nie te​raz.



Roz​ło​ży​li czy​sty, bia​ły ob​rus za​bra​ny przez Fran z ho​te​lu Bo​ul​de​ra​do (Stu nie mógł na​dzi​wić się,
z ja​ką zwin​no​ścią i lek​ko​ścią się po​ru​sza​ła, a prze​cież jesz​cze nie​daw​no na​wet nie mo​gła się schy​lić,
tak bar​dzo bo​lał ją krzyż), po czym Fran​nie uło​ży​ła na nim ich pik​ni​ko​wy lunch: mi​skę sa​łat​ki, ka​nap​-
ki z szyn​ką, bu​tel​kę wi​na i szar​lot​kę na de​ser.

– Dzię​ku​je​my ci, Pa​nie, za te da​ry, któ​re dziś wspól​nie spo​ży​wać bę​dzie​my, amen – po​wie​dzia​ła.
Usiadł obok niej. Wziął do rę​ki ka​nap​kę, skosz​to​wał rów​nież sa​łat​ki. Nie był głod​ny. Czuł się we​-

wnętrz​nie roz​dar​ty. Ból był po​twor​ny, lecz po​mi​mo te​go za​brał się do je​dze​nia.
Kie​dy obo​je zje​dli ka​nap​ki i spa​ła​szo​wa​li pra​wie ca​łą sa​łat​kę – świe​że wa​rzy​wa by​ły wprost

prze​pysz​ne – na de​ser mie​li jesz​cze szar​lot​kę, któ​rą zje​dli po ka​wał​ku.
– Kie​dy wy​ru​sza​cie? – spy​ta​ła ja​kiś czas póź​niej Fran​nie.
– W po​łu​dnie – od​parł. Za​pa​lił pa​pie​ro​sa, osła​nia​jąc pło​myk za​pał​ki zło​żo​ny​mi dłoń​mi.
– Ile wam zaj​mie do​tar​cie na miej​sce?
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Pie​szo? Nie wiem. Glen nie jest już naj​młod​szy. Po​dob​nie zresz​tą jak Ralph. Je​śli bę​dzie​my po​-

ko​ny​wać śred​nio trzy​dzie​ści mil dzien​nie, po​win​ni​śmy być u ce​lu mniej wię​cej pierw​sze​go paź​dzier​ni​-
ka.

– A je​śli w gó​rach wcze​śniej spad​nie śnieg? Al​bo w Utah?
Wzru​szył ra​mio​na​mi, nie odry​wa​jąc od niej wzro​ku.
– Jesz​cze wi​na? – za​py​tał.
– Nie. Mam od te​go zga​gę. Za​wsze.
Fran na​la​ła so​bie do kie​lisz​ka i wy​pi​ła dusz​kiem.
– Czy ona by​ła Gło​sem Bo​ga? Jak my​ślisz, Stu?
– Nie wiem, Fran​nie.
– Śni​li​śmy o niej i oka​za​ło się, że ona ist​nie​je. Wiesz co, Stu, to wszyst​ko jest czę​ścią ja​kiejś bez​-

na​dziej​nie głu​piej gry. Znasz Księ​gę Hio​ba?
– Ni​gdy nie prze​pa​da​łem za Bi​blią. Ra​czej rzad​ko do niej za​glą​da​łem.
– Mo​ja mat​ka od​wrot​nie. Uwa​ża​ła, że to bar​dzo waż​ne, by​śmy ja z mo​im bra​tem Fre​dem by​li

wy​cho​wa​ni w du​chu re​li​gij​no​ści i umi​ło​wa​nia Bo​ga. Ni​gdy nie po​wie​dzia​ła, dla​cze​go. Za​wsze umia​-
łam od​po​wie​dzieć na wszyst​kie py​ta​nia z te​ma​tów re​li​gij​nych w te​le​tur​nie​ju „Va Banque”. Pa​mię​tasz
„Va Banque”, Stu?

Uśmie​cha​jąc się krzy​wo, zanu​cił me​lo​dyj​kę ze wspo​mnia​ne​go te​le​tur​nie​ju.
– Wła​śnie. Tyl​ko że w tym te​le​tur​nie​ju wszyst​ko by​ło na od​wrót. Do od​po​wie​dzi trze​ba by​ło przy​-

pa​so​wać py​ta​nie. Je​że​li cho​dzi o Bo​ga, zna​łam je wszyst​kie. Hiob był obiek​tem za​in​te​re​so​wa​nia Bo​-
ga i Sza​ta​na. Uczy​ni​li oni za​kład. Sza​tan rzekł: „Oczy​wi​ście, że od​da​je Ci cześć, ale to mię​czak. Gdy​-
bym dał mu w kość do​sta​tecz​nie moc​no, na​dej​dzie ta​ki dzień, gdy w koń​cu od​wró​ci się od Cie​bie”.
Bóg przy​jął za​kład. I wy​grał. – Uśmiech​nę​ła się smęt​nie. – Bóg za​wsze wy​gry​wa. Za​ło​żę się, że jest fa​-
nem Bo​ston Cel​tics.

– Mo​że to i jest za​kład – od​parł Stu – ale tu cho​dzi o ży​cie tych wszyst​kich lu​dzi, tam, w do​le. I te​-
go ma​łe​go, któ​ry jest w to​bie. Jak ona o nim po​wie​dzia​ła? „Ko​leś”?

– Na​wet mi nie obie​ca​ła, że on prze​ży​je – jęk​nę​ła Fran. – My​ślę, że gdy​by to zro​bi​ła… by​ło​by
mi ła​twiej… choć tro​chę… po​zwo​lić ci odejść.

Stu nie wie​dział, co ma po​wie​dzieć.
– Cóż, już pra​wie po​łu​dnie – po​wie​dzia​ła Fran. – Po​móż mi się spa​ko​wać.
Nie​do​je​dzo​ny lunch tra​fił do ko​szy​ka pik​ni​ko​we​go wraz z ob​ru​sem i reszt​ką wi​na. Stu spoj​rzał

na miej​sce, gdzie przed chwi​lą sie​dzie​li, na garść okru​chów świad​czą​cych o ich po​by​cie tu​taj i po​my​-



ślał, że nie​dłu​go, kie​dy zaj​mą się ni​mi pta​ki, nie po​zo​sta​nie po nich na​wet ślad. Kie​dy uniósł wzrok,
stwier​dził, że Fran​nie pa​trzy na nie​go i pła​cze. Pod​szedł do niej.

– Już do​brze. To tyl​ko cią​ża. Sta​le tak się roz​kle​jam. Nic na to nie po​ra​dzę.
– Nie szko​dzi.
– Stu, ko​chaj się ze mną.
– Te​raz? Tu​taj?
Po​ki​wa​ła gło​wą i lek​ko się uśmiech​nę​ła.
– Bę​dzie do​brze. Mu​si​my tyl​ko uwa​żać na ga​łąz​ki i szpil​ki.
Znów roz​ło​ży​li ob​rus.
Przy Ba​se​li​ne ka​za​ła mu za​trzy​mać się przy ru​inach do​mu, gdzie jesz​cze czte​ry dni te​mu miesz​ka​li

Ralph i Nick. Ca​ła tyl​na ścia​na bu​dyn​ku prze​sta​ła ist​nieć. Po​dwó​rze za do​mem usła​ne by​ło gru​za​mi.
Na znisz​czo​nym ży​wo​pło​cie wi​siał frag​ment roz​trza​ska​ne​go ze​ga​ra. Opo​dal le​ża​ła ka​na​pa, któ​ra
przy​gnio​tła Fran​nie. Na scho​dach przy tyl​nym wej​ściu wi​dać by​ło śla​dy za​krze​płej krwi. Spoj​rza​ła
na nie ze zgro​zą.

– Czy to krew Nic​ka? – za​py​ta​ła. – Czy to moż​li​we?
– Fran​nie, o co ci cho​dzi? Dla​cze​go o to py​tasz? – rzu​cił nie​pew​nie Stu.
– Czy to je​go krew?
– Je​zu, nie wiem. Być mo​że.
– Do​tknij jej, Stu. Po​łóż dłoń na tej pla​mie.
– Fran​nie, czyś ty osza​la​ła?
Na jej czo​le po​ja​wi​ła się cien​ka pio​no​wa kre​ska ozna​cza​ją​ca głę​bo​ką de​ter​mi​na​cję. Stu za​uwa​żył

ją po raz pierw​szy w New Hampshi​re.
– Po​łóż na niej rę​kę!
Stu z pew​nym wa​ha​niem przy​ło​żył dłoń do brą​zo​we​go śla​du. Nie wie​dział, czy by​ła to krew Nic​-

ka (po​dej​rze​wał, że ra​czej nie), ale gdy to uczy​nił, ogar​nę​ło go oso​bli​we, nie​wy​tłu​ma​czal​ne uczu​cie
lę​ku. Ciar​ki prze​szły mu po ple​cach.

– A te​raz przy​się​gnij, że wró​cisz .
Sto​pień był w tym miej​scu jak​by tro​chę za cie​pły, i Stu chciał ode​rwać od nie​go rę​kę.
– Fran, jak mo​gę…
– Bóg nie mo​że kon​tro​lo​wać te​go wszyst​kie​go! – syk​nę​ła. – Wie​le, ale nie wszyst​ko. Przy​się​gnij,

Stu, przy​się​gnij i to już!
– Przy​się​gam, że spró​bu​ję, Fran​nie.
– To chy​ba bę​dzie nam mu​sia​ło wy​star​czyć, praw​da?
– Mu​si​my te​raz wpaść jesz​cze po Lar​ry’ego.
– Wiem. – Przy​tu​li​ła go naj​moc​niej jak mo​gła. – Po​wiedz, że mnie ko​chasz.
– Wiesz, że cię ko​cham.
– Wiem, ale po​wiedz to. Chcę to usły​szeć.
Ujął ją za ra​mię.
– Ko​cham cię, Fran.
– Dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła i przy​tu​li​ła po​li​czek do je​go ra​mie​nia. – Chy​ba te​raz mo​gę się już z to​bą

po​że​gnać. I po​zwo​lić ci odejść.
Jesz​cze przez dłuż​szą chwi​lę sta​li przy​tu​le​ni na po​dwó​rzu, za ru​ina​mi sta​re​go do​mu.
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Fran i Lu​cy ob​ser​wo​wa​ły po​zba​wio​ny dra​ma​ty​zmu po​czą​tek ich wy​pra​wy ze scho​dów przed do​-
mem Lar​ry’ego. Czte​rej męż​czyź​ni sta​li przez kil​ka mi​nut na chod​ni​ku, bez ple​ca​ków, śpi​wo​rów
i ekwi​pun​ku… do​kład​nie tak jak im po​le​ci​ła Mat​ka Aba​ga​il. Wszy​scy mie​li na no​gach gru​be bu​ty
do pie​szych wę​dró​wek.

– Że​gnaj, Lar​ry – po​wie​dzia​ła Lu​cy. By​ła śmier​tel​nie bla​da.
– Pa​mię​taj, Stu​art – ode​zwa​ła się Fran. – Pa​mię​taj, co obie​ca​łeś.
– Bę​dę pa​mię​tał.
Glen za​gwiz​dał na pal​cach. Po chwi​li pod​biegł do nie​go Ko​jak. Pies do tej po​ry wę​szył za​wzię​cie

przy po​bli​skiej stu​dzien​ce ście​ko​wej.
– No, to w dro​gę – rzekł Lar​ry. On rów​nież był bla​dy jak Lu​cy i miał dziw​nie roz​sze​rzo​ne, nie​mal

błysz​czą​ce oczy. – Za​nim się cał​kiem roz​kle​ję.
Stu po​słał Fran ca​łu​sa. Ostat​ni raz ro​bił to, bę​dąc jesz​cze w pod​sta​wów​ce, gdy mat​ka od​pro​wa​-

dza​ła go do au​to​bu​su. Fran po​ma​cha​ła do nie​go. Łzy znów za​czę​ły na​pły​wać jej do oczu i choć pie​kły
ży​wym ogniem, nie po​zwo​li​ła im wy​pły​nąć. Ru​szy​li. Po pro​stu ode​szli. Tak zwy​czaj​nie. By​li już w po​-
ło​wie uli​cy. Gdzieś nie​opo​dal za​świer​go​tał ptak. Słoń​ce świe​ci​ło przy​jem​nie. Był cie​pły, zda​wa​ło​by
się spo​koj​ny, siel​ski dzień. Do​tar​li do koń​ca uli​cy. Stu od​wró​cił się i po​ma​chał raz jesz​cze. Lar​ry rów​-
nież. Fran i Lu​cy od​ma​cha​ły im. Prze​szli przez uli​cę. Po chwi​li znik​nę​li im z oczu. Już nie by​ło ich wi​-
dać. Lu​cy by​ła pra​wie cho​ra z ża​lu, stra​chu i przy​gnę​bie​nia.

– Bo​że ko​cha​ny – po​wie​dzia​ła.
– Wejdź​my do środ​ka – za​pro​po​no​wa​ła Fran. – Mam ocho​tę na her​ba​tę.
We​szły do do​mu. Fran wsta​wi​ła wo​dę na her​ba​tę. Roz​po​czę​ło się cze​ka​nie.
Czte​rej męż​czyź​ni wę​dro​wa​li przez resz​tę po​po​łu​dnia na po​łu​dnio​wy za​chód w nie​mal cał​ko​wi​tym

mil​cze​niu. Szli w stro​nę Gol​den, gdzie mie​li spę​dzić dzi​siej​szą noc. Mi​nę​li zbio​ro​we mo​gi​ły – już trzy –
a oko​ło czwar​tej, kie​dy cie​nie po​czę​ły się za ni​mi wy​dłu​żać, a upał sło​necz​ne​go dnia za​czął nie​śmia​ło
słab​nąć, do​tar​li do ta​bli​cy ozna​cza​ją​cej gra​ni​cę mia​sta na po​łu​dnio​wym skra​ju Bo​ul​der. Przez chwi​lę
Stu czuł, że każ​dy z nich miał ocho​tę ob​ró​cić się na pię​cie i wró​cić do mia​sta. On rów​nież był te​go bli​-
ski. Przed ni​mi czy​ha​ły mrok i śmierć. Za so​bą po​zo​sta​wia​li odro​bi​nę cie​pła i mi​ło​ści.

Glen wy​jął z tyl​nej kie​sze​ni spodni ban​da​nę, zło​żył ją i za​wią​zał so​bie wo​kół czo​ła.
– Roz​dział czter​dzie​sty trze​ci. Ły​sy so​cjo​log za​kła​da na cze​rep opa​skę – rzekł pu​stym, bez​na​mięt​-

nym gło​sem.
Ko​jak był już po​za gra​ni​cą Gol​den i ra​do​śnie bie​gał po łą​ce po​śród po​lnych kwia​tów.
– Wie​cie co – wes​tchnął Lar​ry pra​wie ze smut​kiem. – Mam wra​że​nie, jak​by to był ko​niec wszyst​-

kie​go.
– Tak – mruknął Ralph. – Też to czu​ję.
– Czy ktoś chciał​by się wy​co​fać? – za​py​tał Glen bez więk​sze​go prze​ko​na​nia.
– Daj​cie spo​kój, chło​pa​ki – rzekł Stu, wy​si​la​jąc się na sła​by uśmiech. – Chce​cie żyć wiecz​nie? Po​-

ma​sze​ro​wa​li da​lej, zo​sta​wia​jąc za so​bą Bo​ul​der. O dzie​wią​tej wie​czo​rem za​trzy​ma​li się w Gol​den,
o pół mi​li od miej​sca, gdzie szo​sa nu​mer 6 za​czy​na swój krę​ty bieg wzdłuż Cle​ar Cre​ek i wdzie​ra się
w ka​mie​ni​ste ser​ce Gór Ska​li​stych.

Owej pierw​szej no​cy ża​den z czte​rech męż​czyzn nie spał spo​koj​nie. Mie​li wra​że​nie, że już te​raz
znaj​do​wa​li się z da​la od do​mu i na każ​de​go z nich padł mrocz​ny, po​sęp​ny cień śmier​ci.
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Ten kraj, to m ój kraj
Ta z ie ​m ia to m o ​ja z ie ​m ia
Od Ka ​l i ​for ​nii
Po w y ​spę No ​w y Jork
Od le ​śnych ostę ​pów
Po w y ​brze ​ża oce ​anów
Ta zie ​m ia zo ​sta ​ła stw o ​rzo ​na dla cie ​bie i  dla m nie

Wo​ody Guthrie

– Hej, Śm ie ​cia ​rzu, co po ​w ie ​dzia ​ła sta ​ra pa ​ni Sem ​ple, gdy spa ​l i ​łeś jej  czek
z  em e ​ry ​tu ​rą?

Car​ley Yates

Kie ​dy nad ​cho ​dzi noc
I kraj spo ​w i ​ja m rok
Na nie ​bie zaś księ ​ży ​ca rą ​bek lśni
Nie lę ​kam  się
Ani tro ​chę, o nie
Tak dłu ​go, pó ​ki przy m nie je ​steś ty.

Ben E. King
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Mrocz​ny męż​czy​zna wy​sta​wił po​ste​run​ki straż​ni​cze wzdłuż ca​łej wschod​niej gra​ni​cy Ore​go​nu.
Naj​więk​szy z nich znaj​do​wał się w On​ta​rio przy I-80 wio​dą​cej z Ida​ho; by​ło tam sze​ściu męż​czyzn
kwa​te​ru​ją​cych w wiel​kiej przy​cze​pie kem​pin​go​wej. Miesz​ka​li w niej od po​nad ty​go​dnia, gra​jąc przez
ca​ły czas w po​ke​ra na pie​nią​dze. W tym ce​lu uży​wa​li wy​łącz​nie bank​no​tów dwu​dzie​sto – i pięć​dzie​-
się​cio​do​la​ro​wych. Je​den z męż​czyzn był nie​mal sześć​dzie​siąt ty​się​cy do​la​rów do przo​du, a dru​gi, któ​ry
przed po​mo​rem wy​cią​gał le​d​wie dzie​sięć ty​się​cy rocz​nie, prze​grał na ko​rzyść swe​go kom​pa​na bli​sko
czter​dzie​ści ka​wał​ków.

Pa​da​ło pra​wie przez ca​ły ty​dzień i na​stro​je w przy​cze​pie by​ły ra​czej smęt​ne, at​mos​fe​ra zaś bar​dzo
na​pię​ta. Męż​czyź​ni opu​ści​li Por​t​land i chcie​li tam wró​cić. W Por​t​land by​ły ko​bie​ty. Na gwoź​dziu wi​sia​-
ła krót​ko​fa​lów​ka o da​le​kim za​się​gu, z gło​śni​ka któ​rej pły​nął sta​tycz​ny szum. Męż​czyź​ni cze​ka​li, aż
z ra​dia do​bie​gną ich trzy krót​kie sło​wa: „Wra​caj​cie do do​mu”. Ozna​cza​ło​by to, że męż​czy​zna, na któ​re​-
go cza​to​wa​li zo​stał schwy​ta​ny gdzie in​dziej.

Ten, któ​re​go wy​pa​try​wa​li miał oko​ło sie​dem​dzie​się​ciu lat, moc​ną bu​do​wę cia​ła i ły​si​nę. No​sił
oku​la​ry i pro​wa​dził bia​ło-gra​na​to​wy wóz te​re​no​wy o na​pę​dzie na czte​ry ko​ła, je​epa al​bo in​ter​na​tio​-
nal harvester. Zgod​nie z od​gór​nym za​le​ce​niem po schwy​ta​niu mie​li go za​bić na miej​scu.

Straż​ni​cy by​li co​raz bar​dziej sfru​stro​wa​ni, gra na pie​nią​dze, na​wet na wy​so​kie staw​ki, znu​dzi​ła się
im już przed dwo​ma dnia​mi, ża​den z nich jed​nak nie był znu​żo​ny na ty​le, by na wła​sną rę​kę wró​cić
do Por​t​land. Roz​ka​zy otrzy​ma​li od sa​me​go Wę​drow​ca i na​wet mi​mo wy​wo​ła​nej desz​czem „go​rącz​ki
klau​stro​fo​bicz​nej”, lęk przed Nim oka​zał się sil​niej​szy. Gdy​by schrza​ni​li ro​bo​tę i On do​wie​dział​by się
o tym, ich ży​cie nie by​ło​by war​te fun​ta kła​ków.

Sie​dzie​li więc, gra​li w kar​ty i czu​wa​li na zmia​nę przy wy​rżnię​tej w me​ta​lo​wej ścia​nie przy​cze​py
szcze​li​nie ob​ser​wa​cyj​nej. Au​to​stra​da I-80 to​nę​ła w stru​gach desz​czu, ale nic nią nie nad​jeż​dża​ło. Gdy​-
by jed​nak po​ja​wił się na niej wóz te​re​no​wy, z pew​no​ścią go do​strze​gą… i za​trzy​ma​ją.

– To szpieg z tam​tej stro​ny – po​in​for​mo​wał ich Wę​dro​wiec z upior​nym uśmie​chem. Ża​den z nich
nie po​tra​fił po​wie​dzieć, dla​cze​go wy​da​wał się on upior​ny, kie​dy jed​nak wzrok Wę​drow​ca pa​dał
na czło​wie​ka, krew w je​go ży​łach gęst​nia​ła, za​mie​nia​jąc się w go​rą​cy ke​t​chup. – To szpieg i mo​gli​by​-
śmy po​wi​tać go z otwar​ty​mi ra​mio​na​mi, po​ka​zać mu wszyst​ko, a na​stęp​nie ode​słać ca​łe​go i zdro​we​-
go z po​wro​tem. A jed​nak chcę go. Chcę ich oboj​ga. A po​tem, za​nim spad​nie śnieg, ode​śle​my ich gło​-
wy na tam​tą stro​nę gór. Niech się tym gry​zą przez ca​łą zi​mę.

Wy​buch​nął gło​śnym, re​cho​tli​wym śmie​chem, wpa​tru​jąc się w męż​czyzn ze​bra​nych w jed​nej z sal
kon​fe​ren​cyj​nych gma​chu Por​t​land Ci​vic Cen​ter. Od​po​wie​dzie​li uśmie​cha​mi, lecz by​ły one chłod​ne
i nie​pew​ne. Na​głos mo​gli gra​tu​lo​wać so​bie na​wza​jem wy​bo​ru do re​ali​za​cji tak od​po​wie​dzial​ne​go
za​da​nia, jed​nak w głę​bi du​cha pra​gnę​li, by te we​so​łe, prze​raź​li​we oczy przy​po​mi​na​ją​ce śle​pia ła​si​cy
spoj​rza​ły na ko​go​kol​wiek in​ne​go, tyl​ko nie na nich.

Dru​gi rów​nie du​ży po​ste​ru​nek znaj​do​wał się da​le​ko na po​łu​dnie od On​ta​rio, w She​avil​le. Czte​rej
męż​czyź​ni peł​ni​li straż w nie​du​żym dom​ku przy I-95 cią​gną​cej się ku pu​sty​ni Alvord, z jej oso​bli​wy​mi
for​ma​cja​mi skal​ny​mi i mrocz​ny​mi, le​ni​wie pły​ną​cy​mi stru​mie​nia​mi.

Po dwóch męż​czyzn znaj​do​wa​ło się na każ​dym z ko​lej​nych sze​ściu po​ste​run​ków roz​miesz​czo​nych
od nie​wiel​kie​go mia​stecz​ka Flo​ra przy szo​sie nu​mer 3, le​żą​ce​go o nie​ca​łe sześć​dzie​siąt mil od gra​ni​cy
sta​nu Wa​szyng​ton, aż do McDer​mitt na gra​ni​cy po​mię​dzy Ore​go​nem a Neva​da.

Sta​ry męż​czy​zna za kie​row​ni​cą bia​ło-gra​na​to​we​go wo​zu te​re​no​we​go z na​pę​dem na czte​ry ko​ła.
Wszy​scy war​tow​ni​cy otrzy​ma​li jed​no i to sa​mo za​le​ce​nie: „Za​bij​cie go, ale je​go gło​wę po​zo​staw​cie



nie​tknię​tą”.
Szy​ja po​wy​żej jabł​ka Ada​ma i ca​ła gło​wa nie mo​gła być po​si​nia​czo​na ani po​kry​ta choć​by naj​-

drob​niej​szy​mi śla​da​mi krwi.
– Nie chcę od​sy​łać im wy​bra​ko​wa​nych ani uszko​dzo​nych to​wa​rów – wy​ja​śnił Ran​dy Flagg,

po czym wy​buch​nął prze​ra​ża​ją​cym, gar​dło​wym śmie​chem.
Pół​noc​ną gra​ni​cę po​mię​dzy Ore​gon i Ida​ho wy​zna​cza rze​ka Sna​ke. Gdy​byś wy​ru​szył na pół​noc,

wzdłuż brze​gu rze​ki Sna​ke z On​ta​rio, gdzie w przy​cze​pie sie​dzia​ło sze​ściu męż​czyzn rżną​cych w po​ke​-
ra na pie​nią​dze, któ​re te​raz i tak zda​ły się psu na bu​dę, do​tarł​byś w koń​cu o rzut ka​mie​niem od Cop​-
per​field. Rze​ka Sna​ke wcho​dzi tu w skręt zwa​ny przez geo​lo​gów „ba​wół”. W po​bli​żu Cop​per​field zaś
Sna​ke prze​gro​dzo​na jest ta​mą o na​zwie Ba​wo​li Róg.

Siód​me​go wrze​śnia, kie​dy Stu Red​man i je​go gru​pa ma​sze​ro​wa​ła wzdłuż au​to​stra​dy Co​lo​ra​do 6,
po​nad ty​siąc mil na po​łu​dnio​wy wschód od te​go miej​sca, Bob​by Ter​ry sie​dział w skle​pi​ku w Cop​per​-
field z pli​kiem ko​mik​sów obok sie​bie i za​sta​na​wiał się, w ja​kim sta​nie by​ła ta​ma i czy jej ślu​zy by​ły
otwar​te czy za​mknię​te. Przed skle​pem cią​gnę​ła się au​to​stra​da Ore​gon.

On i je​go part​ner, Dave Ro​berts (któ​ry spał te​raz w miesz​ka​niu na pię​trze) wie​le ra​zy roz​ma​wia​li
na te​mat ta​my. Pa​da​ło przez ca​ły dzień. Po​ziom rze​ki był wy​so​ki. A gdy​by sta​ra ta​ma jed​nak pu​ści​ła?
Nie wy​nik​nę​ło​by z te​go nic do​bre​go. Po​tęż​na fa​la za​la​ła​by ca​łe Cop​per​field, a oni obaj, Bob​by Ter​ry
i Dave Ro​berts zo​sta​li​by za​pew​ne zmy​ci aż do Pa​cy​fi​ku. Męż​czyź​ni mie​li za​miar wy​brać się na ta​mę
i spraw​dzić, czy nie wi​dać w niej pęk​nięć, ale osta​tecz​nie za​bra​kło im od​wa​gi.

Dave stwier​dził, że Flagg mo​że być gdzie​kol​wiek. Wie​le po​dró​żo​wał i mó​wio​no o tym, że po​tra​-
fił, zu​peł​nie nie​ocze​ki​wa​nie, po​ja​wić się w ma​łej za​pusz​czo​nej mie​ści​nie, gdzie znaj​do​wa​ło się za​le​d​-
wie kil​ka​na​ście osób na​pra​wia​ją​cych li​nie wy​so​kie​go na​pię​cia al​bo wy​wo​żą​cych broń z ma​ga​zy​nów
jed​nost​ki woj​sko​wej. Po​ja​wiał się na​gle, nie​mal MA​TE​RIA​LI​ZO​WAŁ SIĘ ni​czym duch. Ty​le że ten
czar​ny duch uśmie​chał się zło​wro​go i no​sił za​ku​rzo​ne kow​boj​ki o po​ści​na​nych ob​ca​sach. Cza​sa​mi był
sam, nie​kie​dy zaś to​wa​rzy​szył mu Lloyd Hen​re​id za kie​row​ni​cą wiel​kie​go da​imle​ra, czar​ne​go i dłu​-
gie​go jak ka​ra​wan. Nie​kie​dy zja​wiał się pie​szo. W jed​nej chwi​li go nie by​ło, a w na​stęp​nej po​ja​wiał
się zni​kąd. Jed​ne​go dnia mógł być w Los An​ge​les (a przy​naj​mniej tak gło​si​ły plot​ki), a dzień póź​-
niej… pie​szo… po​ja​wiał się w Bo​ise.

Jed​nak, jak za​uwa​żył Dave, na​wet Flagg nie mógł po​ja​wić się w sze​ściu miej​scach na​raz. Je​den
z nich mógł​by ci​chcem wy​brać się na ta​mę, aby spraw​dzić czy wszyst​ko z nią w po​rząd​ku, a po​tem za​-
raz wró​cić. Szan​se, że On nie do​wie​dział​by się o tym by​ły jak ty​siąc do jed​ne​go.

„Świet​nie, więc zrób to – po​wie​dział mu Bob​by Ter​ry. – Masz mo​je po​zwo​le​nie”. Dave tyl​ko
uśmiech​nął się krzy​wo, gdyż Flagg po​sia​dał zdol​ność do​wia​dy​wa​nia się o róż​nych spra​wach, na​wet
je​śli nie by​ło go w oko​li​cy. Nie​któ​rzy po​wia​da​li, że miał nad​na​tu​ral​ną wła​dzę nad dra​pież​ni​ka​mi
z kró​le​stwa zwie​rząt. Nie​ja​ka Ro​se King​man twier​dzi​ła, że wi​dzia​ła, ja​ko​by Flagg pstryk​nął któ​re​goś
ra​zu pal​ca​mi, spo​glą​da​jąc na sta​do kruków sie​dzą​cych na dru​tach te​le​fo​nicz​nych. W tej sa​mej chwi​li
pta​ki sfru​nę​ły, by usiąść mu na ra​mio​nach, kra​cząc po​noć przy tym: „Flagg, Flagg, Flagg…”

To by​ło ab​sur​dal​ne i do​sko​na​le o tym wie​dział. Mo​że by​li kre​ty​ni, któ​rzy wie​rzy​li w po​dob​ne
bred​nie, ale Do​lo​res, mat​ka Bob​by’ego Ter​ry z pew​no​ścią nie uro​dzi​ła ani nie wy​cho​wa​ła idio​ty.
Bob​by wie​dział, ja​kie roz​mia​ry po​tra​fi przy​jąć plot​ka i jak bar​dzo zmie​nia się ona prze​ka​zy​wa​na mię​-
dzy ko​lej​ny​mi oso​ba​mi. Wie​dział przy tym, iż po​dob​ne hi​sto​ryj​ki mi​le łech​ta​ły wy​gó​ro​wa​ne ego
mrocz​ne​go męż​czy​zny.

Mi​mo to opo​wie​ści te wzbu​dza​ły w nim ata​wi​stycz​ny lęk, jak gdy​by w każ​dej z nich tkwi​ło zia​-
ren​ko praw​dy. Nie​któ​rzy mó​wi​li, że Flagg po​tra​fił przy​wo​ły​wać wil​ki lub wcie​lać się w po​stać ko​ta.
Pe​wien męż​czy​zna w Por​t​land za​kli​nał się, że mrocz​ny męż​czy​zna, uda​jąc się na wę​drów​kę, za​bie​rał
ze so​bą w sta​rym, po​strzę​pio​nym ple​ca​ku ła​si​cę, ku​nę lub jesz​cze in​ne, nie na​zwa​ne zwie​rzę.



Wszyst​ko to bzdu​ry, stek bzdur i nic wię​cej. A jed​nak… gdy​by przy​jąć, że Wę​dro​wiec umiał roz​-
ma​wiać ze zwie​rzę​ta​mi ni​czym ja​kiś sa​ta​ni​stycz​ny dok​tor Doolit​tle? I gdy​by przy​jąć, że wy​pad je​go
lub Dave’a na ta​mę, bę​dą​cy wszak jaw​nym po​gwał​ce​niem wy​da​ne​go im roz​ka​zu, zo​sta​nie za​uwa​żo​-
ny?

Ka​rą za nie​po​słu​szeń​stwo by​ło ukrzy​żo​wa​nie.
Bob​by Ter​ry kon​sta​to​wał, że sta​ra ta​ma mi​mo wszyst​ko wy​trzy​ma. Wy​łuskał z pacz​ki pa​pie​ro​sa,

za​pa​lił i skrzy​wił się, czu​jąc w ustach su​chy, ostry smak. Za pół ro​ku ani je​den pa​pie​ros nie bę​dzie
nada​wać się do pa​le​nia. Mo​że to i le​piej. Prze​cież od te​go świń​stwa moż​na na​ba​wić się ra​ka.

Wes​tchnął i zdjął ze sto​ja​ka ko​lej​ny ko​miks. To​tal​ną bzdu​rę za​ty​tu​ło​wa​ną Wo ​jow ​ni ​cze żół ​-
w ie nin ​ja. Zie​lo​no​skó​rzy bo​ha​te​ro​wie w sko​ru​pach. Ci​snął ko​miks jak naj​da​lej od sie​bie. Ze​szyt
o przy​go​dach Do​na​tel​la, Ra​fa​ela i ich po​rą​ba​nych kum​pli, trze​po​cząc kart​ka​mi w lo​cie, wy​lą​do​wał
na ka​sie. „Przez ta​kie bzdety jak wo​jow​ni​cze żół​wie nin​ja – po​my​ślał Bob​by – do​cho​dzę cza​sa​mi
do wnio​sku, że to do​brze, iż ca​ły ten świat wziął wresz​cie w łeb”.

Wy​brał ko​lej​ny ko​miks – Bat​man, tu przy​naj​mniej miał do czy​nie​nia z wia​ry​god​nym, do​brze na​-
kre​ślo​nym wi​ze​run​kiem psy​cho​lo​gicz​nym bo​ha​te​ra. Już chciał za​brać się do lek​tu​ry, gdy uj​rzał gra​na​-
to​wy wóz te​re​no​wy, któ​ry przemknął tuż przed skle​pem, kie​ru​jąc się na za​chód. Spod kół sa​mo​cho​du
wy​try​ski​wa​ły stru​gi roz​pry​śnię​tej wo​dy z błot​ni​stych ka​łuż.

Bob​by Ter​ry jesz​cze przez chwi​lę wpa​try​wał się z otwar​ty​mi usta​mi w pu​stą prze​strzeń. Nie mógł
uwie​rzyć, że wóz, na któ​ry cze​ka​li, wła​śnie mi​nął je​go po​ste​ru​nek. Praw​dę mó​wiąc, w ogó​le nie wie​-
rzył, że kie​dy​kol​wiek się po​ja​wi. Są​dził, iż Flagg wy​sta​wił po​ste​run​ki straż​ni​cze „na wszel​ki wy​pa​-
dek” i nie spo​dzie​wał się, że szpie​dzy, o któ​rych mu mó​wio​no ist​nie​ją na​praw​dę.

Pod​biegł do fron​to​wych drzwi i otwo​rzył je na oścież. Wy​biegł na chod​nik, wciąż trzy​ma​jąc w dło​-
ni Bat​ma​na. Mo​że to by​ła tyl​ko ha​lu​cy​na​cja. Mo​że tyl​ko mu się zda​wa​ło. My​śląc o Flag​gu nie​trud​no
mieć zwi​dy. Ale to nie by​ło przy​wi​dze​nie. Do​strzegł dach te​re​now​ca zjeż​dża​ją​ce​go z są​sied​nie​go
wzgó​rza i wy​jeż​dża​ją​ce​go z mia​sta. W chwi​lę po​tem wró​cił bie​giem do wnę​trza skle​pi​ku i, wrzesz​cząc
na ca​łe gar​dło, za​czął na​wo​ły​wać Dave’a.

Sę​dzia z po​sęp​ną mi​ną ści​skał kie​row​ni​cę, uda​jąc, że coś ta​kie​go jak ar​tre​tyzm nie ist​nie​je, a gdy​-
by na​wet, je​go to nie do​ty​czy, nie bę​dzie się nim przej​mo​wał w ten słot​ny dzień. Nie pró​bo​wał roz​wi​-
jać te​go te​ma​tu da​lej, gdyż la​ło jak z ce​bra. „To fakt au​ten​tycz​ny” – jak by po​wie​dział je​go oj​ciec, któ​-
ry na py​ta​nie o na​dzie​ję do​wia​dy​wał się, że jest jej ca​ła gó​ra.

Fan​ta​zjo​wa​nie ogól​nie mu nie wy​cho​dzi​ło.
Przez ostat​nie trzy dni pro​wa​dził w desz​czu. Cza​sa​mi tyl​ko mży​ło, zwy​kle jed​nak la​ło jak z ce​bra.

I to tak​że był „fakt au​ten​tycz​ny”. W nie​któ​rych miej​scach dro​gi by​ły roz​my​te, a wio​sną przy​szłe​go ro​ku
wie​le z nich bę​dzie zwy​czaj​nie nie​prze​jezd​nych. Sę​dzia wie​lo​krot​nie dzię​ko​wał Bo​gu, że pod​czas tej
ma​łej wy​pra​wy da​ne mu by​ło pro​wa​dzić te​re​no​we​go land-ro​ve​ra.

Przez pierw​sze trzy dni, brnąc mo​zol​nie wzdłuż I-80, do​szedł do wnio​sku, że nie do​trze do Za​chod​-
nie​go Wy​brze​ża przed ro​kiem 2000, je​śli nie zje​dzie na mniej uczęsz​cza​ne, dru​go​rzęd​ne dro​gi. Au​to​-
stra​da mię​dzy​sta​no​wa by​ła na dłu​gich od​cin​kach cał​ko​wi​cie opu​sto​sza​ła, miej​sca​mi zaś uda​ło się Sę​-
dzie​mu prze​ci​snąć po​mię​dzy luź​no sto​ją​cy​mi po​jaz​da​mi, zda​rza​ły się jed​nak – i to dość czę​sto – sy​tu​-
acje, kie​dy zmu​szo​ny był przy​mo​co​wy​wać hak z li​ną z wy​cią​gar​ki te​re​now​ca do zde​rza​ka ja​kie​goś
wo​zu i odho​lo​wy​wać go, aby móc się wci​snąć w ten spo​sób po​wsta​łą lu​kę.

W oko​li​cy Raw​lins stwier​dził, że ma już dość. Skrę​cił w I-287 na pół​noc​ny za​chód i dwa dni póź​-
niej obo​zo​wał w po​ło​żo​nym naj​da​lej na pół​noc​ny za​chód za​kąt​ku Wy​oming, na wschód
od Yellowsto​ne. Na tym te​re​nie dro​gi by​ły pra​wie zu​peł​nie pu​ste. Prze​jazd przez Wy​oming i wschod​-
nie Ida​ho wy​da​wał się być prze​ra​ża​ją​cym, złym snem. Nie po​dej​rze​wał, że wra​że​nie śmier​ci mo​że
od​ci​snąć się rów​nie moc​no na pu​stym te​ry​to​rium, po​dob​nie jak na je​go wła​snej du​szy. A jed​nak tak



wła​śnie by​ło – w miej​scach, gdzie nie​gdyś ro​iło się od zwie​rzy​ny łow​nej i przy​czep kem​pin​go​wych,
kró​lo​wa​ła wszech​obec​na pust​ka i śmier​tel​na ci​sza. Wie​le słu​pów te​le​fo​nicz​nych w tym za​kąt​ku by​ło
po​wy​wra​ca​nych, li​nie ze​rwa​ne i nie by​ło ni​ko​go, kto mógł​by je na​pra​wić. To​też po​śród gro​bo​wej ci​-
szy mi​jał ko​lej​ne, mrocz​ne, wy​mar​łe mia​stecz​ka: La​mont, Mud​dy Gap, Jef​frey Ci​ty, Lan​der, Cro​whe​-
art.

Świa​do​mość tej pust​ki i śmier​ci wzbu​dzi​ła w nim uczu​cie co​raz głęb​szej sa​mot​no​ści i osta​tecz​no​-
ści. Był pra​wie pe​wien, że już ni​gdy nie uj​rzy Wol​nej Stre​fy ani lu​dzi, któ​rzy tam miesz​ka​li: Fran​nie,
Lu​cy, mło​de​go Lau​de​ra, Nic​ka An​dro​sa. Uznał, że tak za​pew​ne mu​siał się czuć Ka​in, kie​dy Bóg wy​-
gnał go do kra​iny Nod.

Tyl​ko że kra​ina owa le​ża​ła na wschód od Ede​nu.
A Sę​dzia znaj​do​wał się obec​nie na za​cho​dzie.
Po​czuł to wy​jąt​ko​wo sil​nie prze​kra​cza​jąc gra​ni​cę po​mię​dzy Wy​oming i Ida​ho. Do​tarł do Ida​ho

przez prze​łęcz Targhee i za​trzy​mał się przy dro​dze na lek​ki lunch. Sły​chać by​ło tyl​ko szum le​ni​wie pły​-
ną​cej wo​dy w po​bli​skim stru​my​ku i dziw​ny skrzyp, któ​ry przy​wiódł mu na myśl dźwięk, ja​ki wy​da​ją
nie​na​oli​wio​ne za​wia​sy. Błę​kit nie​ba po​wy​żej za​czął po​wo​li na​bie​gać sza​ro​ścią. Nad​cho​dzi​ły desz​cze,
a wraz z ni​mi ar​tre​tyzm. Jak do​tąd ar​tre​tyzm nie przy​po​mi​nał mu o so​bie, po​mi​mo wy​sił​ku fi​zycz​ne​go,
dłu​gich go​dzin jaz​dy i…

„… co to za skrzy​pie​nie?”
Skoń​czył lunch, wy​jął z szo​fer​ki swo​je​go ga​ran​da i zszedł na te​ren pik​ni​ko​wy przy po​to​ku… przy

lep​szej po​go​dzie by​ło​by to wspa​nia​łe miej​sce na od​po​czy​nek i wrzu​ce​nie cze​goś na ząb. Był tam nie​-
du​ży za​gaj​nik, wśród nich zaś sta​ło kil​ka sto​li​ków.

Na jed​nym z drzew wi​siał męż​czy​zna, bu​ta​mi pra​wie do​ty​kał zie​mi, gło​wę miał gro​te​sko​wo prze​-
krzy​wio​ną w bok; pta​ki nie​mal do ko​ści ob​ra​ły ze skó​ry i tka​nek każ​dy cal je​go od​sło​nię​te​go cia​ła.
Skrzy​pie​nie wy​wo​ły​wał sznur ocie​ra​ją​cy się o ga​łąź, na któ​rej był za​wią​za​ny. Li​na pra​wie zu​peł​nie
się prze​tar​ła.

Tak oto Sę​dzia uświa​do​mił so​bie, że zna​lazł się na za​cho​dzie.
Te​go po​po​łu​dnia, oko​ło czwar​tej, o przed​nią szy​bę sa​mo​cho​du za​bęb​ni​ły pierw​sze, nie​śmia​łe

jesz​cze kro​ple desz​czu. Od tej po​ry pa​da​ło bez prze​rwy.
Dwa dni póź​niej do​tarł do But​te. Ból w je​go pal​cach i ko​la​nach stał się tak sil​ny, że za​trzy​mał się

na ca​ły dzień i spę​dził go w jed​nym z po​koi miej​sco​we​go mo​te​lu. Wy​cią​gnię​ty na mo​te​lo​wym łóż​ku,
po​grą​żo​ny w cał​ko​wi​tej ci​szy, z go​rą​cy​mi ręcz​ni​ka​mi owi​nię​ty​mi wo​kół dło​ni i ko​lan, czy​tał Pra ​w o
a kla ​sy spo ​łecz ​ne Lapha​ma. Sę​dzia wy​glą​dał jak oso​bli​we skrzy​żo​wa​nie Sta​re​go Że​gla​rza i szczę​-
śliw​ca, któ​ry wy​szedł ca​ło z ja​kiejś wiel​kiej ka​ta​stro​fy.

Na​f​a​sze​ro​wa​ny aspi​ry​ną i bran​dy, z po​kaź​nym za​pa​sem obu po​wyż​szych spe​cy​fi​ków, ru​szył da​-
lej, cier​pli​wie brnąc na za​chód dru​go​rzęd​ny​mi dro​ga​mi, sta​ra​jąc się moż​li​wie jak naj​rza​dziej odho​lo​-
wy​wać ta​ra​nu​ją​ce dro​gę po​jaz​dy i omi​jać blo​ka​dy, prze​jeż​dża​jąc na​wet po bar​dzo już roz​my​tym po​-
bo​czu lub pa​sach środ​ko​wych szo​sy. Pią​te​go wrze​śnia, przed dwo​ma dnia​mi, do​cie​ra​jąc do Sal​mon
Ri​ver Mo​un​ta​ins zmu​szo​ny zo​stał przy​mo​co​wać hak do zde​rza​ka wiel​kiej cię​ża​rów​ki fir​my te​le​fo​nicz​-
nej Con​Tel i odho​lo​wać ją pół mi​li na wstecz​nym bie​gu, za​nim do​tarł do miej​sca, gdzie po jed​nej stro​-
nie szo​sy bra​ko​wa​ło ba​rier​ki ochron​nej i z po​nu​rą sa​tys​fak​cją ze​pchnął wiel​kie​go skurwy​sy​na do nie​-
zna​nej mu z na​zwy rze​ki.

W no​cy, czwar​te​go wrze​śnia, na dzień przed odho​lo​wa​niem cię​ża​rów​ki Con​Te​lu i trzy dni przed
tym, jak Bob​by Ter​ry do​strze​że go prze​jeż​dża​ją​ce​go przez Cop​per​field, gdy obo​zo​wał w New Me​-
adows, przy​da​rzy​ło mu się coś nie​wy​tłu​ma​czal​ne​go i nie​po​ko​ją​ce​go. Za​miesz​kał w mo​te​lu Ran​-
chhand, od​na​lazł w re​cep​cji klucz do jed​ne​go z dom​ków, a w cha​rak​te​rze pre​mii grzej​nik aku​mu​la​to​-
ro​wy, któ​ry usta​wił w no​gach łóż​ka.



Zmierzch za​stał go, po raz pierw​szy od ty​go​dnia, za​do​wo​lo​ne​go, le​żą​ce​go wy​god​nie na łóż​ku
w przy​jem​nie na​grza​nym po​ko​ju. Grzej​nik ja​rzył się cie​płą, po​ma​rań​czo​wą po​świa​tą. Sę​dzia ro​ze​brał
się do szor​tów, rozparł na po​dusz​kach i za​czął czy​tać o spra​wie, w któ​rej pew​na czar​no​skó​ra ko​bie​ta,
anal​fa​bet​ka z Brixton w Mis​sis​sip​pi, zo​sta​ła ska​za​na za po​spo​li​tą kra​dzież w skle​pie na dzie​sięć lat
wię​zie​nia. Za​stęp​ca pro​ku​ra​to​ra okrę​go​we​go oraz tro​je ław​ni​ków by​ło czar​no​skó​rych, Lapham zaś do​-
wo​dził, że…

Puk, puk, puk do okna.
Sę​dzie​mu ser​ce za​trze​po​ta​ło w pier​si. Książ​ka wy​pa​dła mu z rę​ki. Się​gnął po ga​ran​da sto​ją​ce​go

obok krze​sła przy łóż​ku i od​wró​cił się do okna, go​tów na wszyst​ko.
Hi​sto​ryj​ka ma​ją​ca uwia​ry​god​nić je​go po​byt tu​taj przemknę​ła mu przez myśl ni​czym źdźbła sło​my

nie​sio​ne na wie​trze. To by​ło to, bę​dą chcie​li wie​dzieć, kim był, skąd po​cho​dził…
To kruk.
Sę​dzia po​wo​li za​czął się roz​luź​niać, na je​go war​gach po​ja​wił się nie​śmia​ły uśmiech.
To tyl​ko kruk.
Sie​dział w stru​gach desz​czu na pa​ra​pe​cie, a je​go czar​ne, błysz​czą​ce pió​ra wy​da​wa​ły się po​zle​pia​-

ne. Wy​glą​dał dość ko​micz​nie: ptak ga​pił się ma​ły​mi ślep​ka​mi przez ocie​ka​ją​cą desz​czem szy​bę
na pew​ne​go twar​de​go, sta​re​go praw​ni​ka i naj​star​sze​go na świe​cie szpie​ga-ama​to​ra, le​żą​ce​go na mo​-
te​lo​wym łóż​ku w za​chod​nim Ida​ho, ubra​ne​go je​dy​nie w bok​ser​ki z fio​le​to​wo-zło​tym lo​go Los An​ge​-
les La​kers i prze​wró​co​ną okład​ką do gó​ry gru​bą książ​ką o te​ma​ty​ce praw​ni​czej na po​doł​ku. Na ten
wi​dok kruk jak​by się uśmiech​nął. Sę​dzia roz​luź​nił się zu​peł​nie i od​po​wie​dział uśmie​chem. Świę​ta ra​-
cja, trud​no się nie śmiać, sko​ro ro​bię z sie​bie dur​nia. Jed​nak​że po dwóch ty​go​dniach sa​mot​nej jaz​dy
przez wy​mar​łe sta​ny miał pra​wo być odro​bi​nę nie​spo​koj​ny i po​de​ner​wo​wa​ny.

Puk, puk, puk.
Kruk stu​kał dzio​bem w szy​bę. Raz po raz.
Uśmiech Sę​dzie​go przy​gasł. W spo​so​bie, w ja​ki kruk mu się przy​glą​dał, by​ło coś, co ani tro​chę

mu się nie spodo​ba​ło. Ptak wciąż spra​wiał wra​że​nie, jak​by się uśmie​chał, ale był to uśmiech drwią​cy,
jak​by iro​nicz​ny.

Puk, puk, puk.
Jak tam​ten kruk, któ​ry usiadł na po​pier​siu Pal​las Ate​ny. Kie​dy wró​ci do Wol​nej Stre​fy z in​for​ma​-

cja​mi, na któ​re cze​ka​ją? Do Wol​nej Stre​fy, któ​ra wy​da​je się tak dia​bel​nie od​le​gła?
NI​GDY JUŻ.
Czy zdo​łam do​strzec sła​be punk​ty w „pan​ce​rzu” mrocz​ne​go męż​czy​zny, a je​śli tak, to kie​dy?
NI​GDY JUŻ.
Czy uda mi się po​wró​cić bez​piecz​nie?
NI​GDY JUŻ.
Puk, puk, puk.
Kruk ły​piąc na nie​go jed​nym okiem, uśmiech​nął się jesz​cze sze​rzej.
I na​gle z nie​złom​ną, mro​żą​cą krew w ży​łach i wy​wo​łu​ją​cą kur​cze​nie ją​der pew​no​ścią zdał so​bie

spra​wę, że ma przed so​bą mrocz​ne​go męż​czy​znę, je​go du​szę, je​go Ka, prze​nie​sio​ną ja​kimś spo​so​bem
do cia​ła te​go mo​kre​go od desz​czu, uśmiech​nię​te​go kru​ka, któ​ry przy​glą​dał mu się i szpie​go​wał go.

Pa​trzył na nie​go z fa​scy​na​cją.
Oczy kru​ka jak​by się nie​co roz​sze​rzy​ły. Sę​dzia za​uwa​żył, że mia​ły czer​wo​ne ob​wód​ki, ciem​no​-

czer​wo​ne, nie​mal ru​bi​no​we. Kro​ple desz​czu ude​rza​ły w szy​bę i ście​ka​ły w dół, ude​rza​ły i ście​ka​ły
po szkle. Kruk wy​chy​lił się do przo​du i jak​by z roz​my​słem za​stu​kał w okno.

„Mam wra​że​nie, jak​by pró​bo​wał mnie za​hip​no​ty​zo​wać – po​my​ślał Sę​dzia. – I chy​ba przy​naj​mniej



do pew​ne​go stop​nia to mu się uda​ło. Ale kto wie, mo​że je​stem już za sta​ry na ta​kie rze​czy. Przyj​mij​-
my… oczy​wi​ście to głu​pie, ale za​łóż​my, że to jed​nak on. Daj​my na to, że uda​ło​by mi się zło​żyć
do strza​łu jed​nym szyb​kim, płyn​nym ru​chem? Co wte​dy? Nie strze​la​łem już od do​brych czte​rech lat,
ale prze​cież by​łem mi​strzem klu​bo​wym w 1976 i 1979 ro​ku, a i w 1986 spi​sy​wa​łem się cał​kiem nie​źle.
Rzu​ci​łem to, gdyż nie za​ją​łem wte​dy pierw​sze​go miej​sca, du​ma przy​ćmi​ła mi wzrok, ale na dwu​dzie​-
stu dwóch uczest​ni​ków za​wo​dów by​łem prze​cież pią​ty. Po​za tym od​le​głość do okna jest mniej​sza niż
przy strze​la​niu w za​wo​dach. Je​że​li to on, czy miał​bym szan​sę go za​bić? Uwię​zić je​go Ka – je​śli coś ta​-
kie​go w ogó​le ist​nie​je – w cie​le te​go umie​ra​ją​ce​go kru​ka? Czy by​ło​by nie na miej​scu, gdy​by ta​ki sta​-
ry pier​nik jak ja po​ło​żył kres te​mu wszyst​kie​mu, jed​nym strza​łem za​bi​ja​jąc wiel​kie​go, czar​ne​go pta​ka
gdzieś w za​chod​nim Ida​ho? Gdzie tu dra​ma​tyzm, gdzie na​pię​cie?”

Kruk uśmiech​nął się do nie​go. Sę​dzia nie wąt​pił już, że ptak na​praw​dę się uśmie​chał.
Far​ris usiadł gwał​tow​nie, uno​sząc szyb​kim, pew​nym ru​chem strzel​bę do ra​mie​nia – zro​bił to znacz​-

nie szyb​ciej i spraw​niej niż so​bie wy​obra​żał. Kruk jak​by się prze​ra​ził. Za​trze​po​tał mo​kry​mi skrzy​dła​mi,
roz​pry​sku​jąc do​ko​ła kro​ple wo​dy. Je​go oczy roz​iskrzy​ły się z prze​ra​że​nia. Sę​dzia usły​szał zdła​wio​ne:
„Kraa” i ogar​nę​ło go trium​fal​ne, gra​ni​czą​ce z pew​no​ścią prze​ko​na​nie, że to był mrocz​ny męż​czy​zna
i jak się oka​za​ło nie do​ce​nił on Sę​dzie​go, za co przyj​dzie mu za​pła​cić swo​im nędz​nym, par​szy​wym ży​-
ciem…

– Nażryj się oło​wiu! – za​grzmiał Sę​dzia i ścią​gnął spust.
Ale spust nie ugiął się, gdyż broń by​ła za​bez​pie​czo​na. W chwi​lę po​tem pa​ra​pet był już pu​sty i tyl​-

ko kro​ple desz​czu wciąż bęb​ni​ły o szy​by. Sę​dzia opu​ścił strzel​bę na po​do​łek. Czuł się otę​pia​ły i przy​bi​-
ty. By​ło mu głu​pio. Wma​wiał so​bie, że to był tyl​ko zwy​czaj​ny kruk, ro​dzaj atrak​cji ma​ją​cej oży​wić
nud​ny, nie​dziel​ny wie​czór. Gdy​by roz​wa​lił okno i deszcz za​czął wle​wać mu się do sy​pial​ni, miał​by
przed so​bą nie​zbyt przy​jem​ną per​spek​ty​wę za​mia​ny po​koi. O, tak. Miał szczę​ście, że to go omi​nę​ło.

Tej no​cy nie spał naj​le​piej, kil​ka​krot​nie bu​dził się, spo​glą​da​jąc w okno, prze​ko​na​ny, że znów
usły​szał to upior​ne stu​ka​nie w szy​bę. Gdy​by zaś zda​rzy​ło się, że kruk po​now​nie wy​lą​do​wał na pa​ra​-
pe​cie je​go okna, już by mu nie umknął. Sę​dzia zwol​nił bez​piecz​nik ga​ran​da.

Kruk jed​nak już się nie po​ka​zał.
Na​stęp​ne​go ran​ka znów po​dą​żył na za​chód. Je​go ar​tre​tyzm nie po​głę​bił się, ale i nie osłabł; pa​rę

mi​nut po go​dzi​nie je​de​na​stej Sę​dzia za​trzy​mał się na lunch w nie​wiel​kiej kafej​ce. Gdy zjadł ka​nap​kę
i po​pił ka​wą z ter​mo​su, uj​rzał wiel​kie​go, czar​ne​go kru​ka, któ​ry przy​siadł na dru​cie te​le​fo​nicz​nym, pół
uli​cy da​lej. Sę​dzia przy​glą​dał mu się z fa​scy​na​cją, za​trzy​mu​jąc dłoń z czer​wo​nym kub​kiem od ter​mo​su
w pół dro​gi do ust. To nie był ten sam kruk, oczy​wi​ście że nie. Mu​sia​ły ich być mi​lio​ny, mi​lio​ny tłu​-
stych i wy​pa​sio​nych pa​dlino​żer​ców. Ten świat na​le​żał te​raz do nich. Do kruków, ga​wro​nów i wron.
Mi​mo to czuł, że to był TEN SAM kruk i ogar​nę​ła go oso​bli​wa re​zy​gna​cja, jak​by prze​czu​wał, iż je​go
chwi​le są już po​li​czo​ne.

Na​gle stra​cił ape​tyt.
Ru​szył da​lej. Pa​rę dni póź​niej, kwa​drans po dwu​na​stej, kie​dy na te​ry​to​rium Ore​go​nu, po​dą​żał

nie​zmien​nie na za​chód wzdłuż au​to​stra​dy nu​mer 86, prze​je​chał przez mia​stecz​ko Cop​per​field, nie do​-
strze​gł​szy na​wet skle​pi​ku, z któ​re​go Bob​by Ter​ry ob​ser​wo​wał go, osłu​pia​ły, z otwar​ty​mi usta​mi.
Na sie​dze​niu obok Sę​dzie​go le​ża​ła od​bez​pie​czo​na strzel​ba i pu​deł​ko z na​bo​ja​mi. Sę​dzia po​sta​no​wił,
że za​bi​je każ​de​go kru​ka, któ​re​go zo​ba​czy; każ​de​go któ​ry znaj​dzie się w za​się​gu je​go strza​łu.

Ot tak, na wszel​ki wy​pa​dek.
 
– Szyb​ciej! Nie mo​żesz, kur​wa, je​chać szyb​ciej?
– Od​pier​dol się. To ty spa​łeś na war​cie, więc bądź ła​skaw od​pie​przyć się ode mnie.
Dave Ro​berts sie​dział za kół​kiem wil​ly​sa in​ter​na​tio​na​la, któ​ry stał wcze​śniej w alej​ce za skle​-



pem. Za​nim Bob​by Ter​ry zdo​łał obu​dzić Dave’a, a ten ubrał się i zszedł na dół, sta​ru​szek w wo​zie te​re​-
no​wym zy​skał nad ni​mi dzie​sięć mi​nut prze​wa​gi. Pa​dał ulew​ny deszcz, wi​docz​ność by​ła sła​ba. Bob​by
Ter​ry miał na po​doł​ku win​che​ste​ra, a za pa​skiem col​ta ka​li​ber .45.

Dave, ubra​ny w bu​ty kow​boj​skie, dżin​sy i żół​ty sztor​miak, spoj​rzał na nie​go.
– Uwa​żaj, Bob​by, je​śli przez przy​pa​dek na​ci​śniesz spust ka​ra​bi​nu, wy​wa​lisz dziu​rę w drzwiach

po swo​jej stro​nie.
– Nie ma​rudź tyl​ko do​daj ga​zu – uciął Bob​by Ter​ry. – W brzuch – mruknął pod no​sem. – Trze​ba

mu strze​lić w brzuch. Gło​wa ma zo​stać nie tknię​ta. W po​rząd​ku.
– Prze​stań ga​dać do sie​bie. Ci co ga​da​ją do sie​bie, zwy​kle rów​nież za​ba​wia​ją się sa​mi z so​bą.

Tak przy​naj​mniej uwa​żam.
– Gdzie on jest? – rzu​cił Bob​by Ter​ry.
– Do​pad​nie​my go. Chy​ba że to wszyst​ko tyl​ko ci się przy​śni​ło. A je​że​li tak, to nie chciał​bym zna​-

leźć się w two​jej skó​rze, bra​chu.
– Nie zmy​śli​łem te​go. Wi​dzia​łem te​go land-ro​ve​ra. A je​że​li gdzieś skrę​cił?
– Ni​by gdzie? – war​k​nął Dave. – Nie ma tu żad​nych in​nych dróg, oprócz do​jaz​dó​wek do po​bli​-

skich farm. Na​wet ma​jąc bry​kę z na​pę​dem na czte​ry ko​ła, już po pierw​szych dwu​dzie​stu jar​dach za​-
padł​by się na nich aż po zde​rza​ki. Wy​luzuj się, Bob​by.

– Nie mo​gę – od​parł tam​ten. – Wciąż się za​sta​na​wiam jak to jest, gdy po​wie​szą cię jak pra​nie
na słu​pie te​le​fo​nicz​nym, w upal​ny dzień, po​środ​ku pie​przo​nej pu​sty​ni.

– Mo​żesz! Spójrz tyl​ko… Wi​dzisz go? Ma​my go, sie​dzi​my mu, kur​wa, na ogo​nie.
W od​da​li przed ni​mi od do​brych pa​ru mie​się​cy sta​ły po​środ​ku szo​sy dwa roz​bi​te au​ta, Chevro​let

i bu​ick. Zde​rzy​ły się i tak już po​zo​sta​ły. Te​raz zaś rdze​wia​ły w stru​gach desz​czu, blo​ku​jąc ca​łą sze​ro​-
kość szo​sy ni​czym nisz​cze​ją​ce ko​ści nie po​grze​ba​nych ma​sto​don​tów. Po pra​wej, na po​bo​czu szo​sy wi​-
dać by​ło głę​bo​kie, świe​że śla​dy opon.

– To on – rzekł Dave. – Te śla​dy nie ma​ją na​wet pię​ciu mi​nut.
Wpro​wa​dził wil​ly​sa w sil​ny skręt i gład​ko wy​mi​nął blo​ka​dę, wpa​da​jąc na po​bo​cze.
Wy​jeż​dża​jąc na szo​sę obaj, Bob​by i Dave, zo​ba​czy​li wy​raź​ne, błot​ni​ste śla​dy opon. Na szczy​cie

na​stęp​ne​go wzgó​rza uj​rze​li sa​mo​chód zni​ka​ją​cy za są​sied​nim pa​gór​kiem, ja​kieś dwie mi​le da​lej.
– Hej, sta​ry – za​wo​łał Dave Ro​berts. – Już po cie​bie je​dzie​my!
Do​ci​snął do de​ski pe​dał ga​zu, wil​lys przy​spie​szył do sześć​dzie​siąt​ki. Przed​nia szy​ba by​ła roz​sre​-

brzo​na desz​czem, z któ​re​go stru​ga​mi ni​jak nie mo​gły so​bie po​ra​dzić pra​cu​ją​ce bez wy​tchnie​nia wy​cie​-
racz​ki. Na szczy​cie pa​gór​ka znów do​strze​gli wóz, tym ra​zem znacz​nie bli​żej. Dave wy​ga​sił dłu​gie
świa​tła i prze​łą​czył na krót​kie. Po kil​ku chwi​lach męż​czyź​ni uj​rze​li roz​bły​ska​ją​ce świa​tła sto​pu te​re​-
now​ca.

– W po​rząd​ku – rzekł Dave. – Bę​dzie​my za​cho​wy​wać się przy​jaź​nie. Skło​ni​my go, aby wy​szedł
z au​ta. Niech ci się pa​lec za szyb​ko nie zgi​na na spu​ście, Bob​by. Je​śli zro​bi​my to jak trze​ba, w na​gro​-
dę do​sta​nie​my pa​rę przy​tul​nych apar​ta​men​tów w MGM Grand Ho​tel w Ve​gas. Spie​przysz spra​wę
i obaj bę​dzie​my mie​li przesra​ne. Więc nie schrzań te​go. Zmuś go, że​by wy​siadł z wo​zu.

– Bo​że, dla​cze​go nie mógł prze​jeż​dżać przez Ro​bi​net​te? – jęk​nął Bob​by Ter​ry, za​ci​ska​jąc dło​nie
na kol​bie i ło​ży​sku win​che​ste​ra.

Dave ude​rzył go po rę​ce.
– I zo​staw tę gi​we​rę w sa​mo​cho​dzie.
– Ale…
– Za​mknij się. I uśmiech​nij się, do cho​le​ry!
Bob​by wy​si​lił się na uśmiech. Był rów​nie sztucz​ny jak uśmiech me​cha​nicz​ne​go klow​na.



– Mar​nie ci to wy​cho​dzi – war​k​nął Dave. – Ja to zro​bię. Zo​stań w wo​zie.
Pod​je​cha​li i za​trzy​ma​li się rów​no​le​gle do land-ro​ve​ra, któ​ry z sil​ni​kiem cho​dzą​cym na ja​ło​wym

bie​gu stał dwo​ma ko​ła​mi na szo​sie, a dwo​ma na zie​mi​stym po​bo​czu. Dave wy​siadł, uśmie​cha​jąc się
sze​ro​ko. Obie rę​ce trzy​mał w kie​sze​niach żół​te​go sztor​mia​ka. W le​wej kie​sze​ni miał re​wol​wer, po​li​-
cyj​ną .38-kę.

Sę​dzia wol​no wy​siadł z sa​mo​cho​du. On rów​nież no​sił żół​ty sztor​miak. Szedł po​wo​li, ostroż​nie jak
ktoś, kto dźwi​ga de​li​kat​ną, kru​chą wa​zę. Ar​tre​tyzm sza​lał w je​go wnę​trzu jak sta​do głod​nych, go​to​-
wych do ata​ku ty​gry​sów. W le​wej dło​ni niósł swo​ją strzel​bę.

– Ej, chy​ba nie masz pan za​mia​ru mnie krop​nąć? – rzu​cił, uśmie​cha​jąc się przy​jaź​nie męż​czy​zna
z wil​ly​sa.

– Chy​ba nie – od​rzekł Sę​dzia. Roz​ma​wia​li po​śród strug desz​czu. – Wy chy​ba by​li​ście w Cop​per​-
field.

– Stam​tąd wła​śnie je​dzie​my. Je​stem Dave Ro​berts – wy​cią​gnął dłoń, by się przy​wi​tać.
– Na​zy​wam się Far​ris – od​rzekł Sę​dzia, rów​nież po​da​jąc mu dłoń. Spoj​rzał w stro​nę wil​ly​sa i uj​rzał

sie​dzą​ce​go na fo​te​lu pa​sa​że​ra Bob​by’ego, mie​rzą​ce​go w nie​go przez otwar​te okno z trzy​ma​nej
oburącz bro​ni.

Deszcz ście​kał po lu​fie. Tru​pio bla​da twarz Bob​by’ego na​dal wy​krzy​wio​na by​ła sza​leń​czym, prze​-
ra​ża​ją​cym, jak​by me​cha​nicz​nym uśmie​chem.

– O, cho​le​ra – jęk​nął Sę​dzia i w chwi​li, gdy wy​rwał dłoń z mo​krej od desz​czu rę​ki Dave’a, Ro​berts
strze​lił do nie​go przez ma​te​riał sztor​mia​ka.

Ku​la tra​fi​ła Sę​dzie​go w brzuch, po​ni​żej splo​tu sło​necz​ne​go, spłasz​czy​ła się i wwier​ci​ła w cia​ło
grzyb​ku​jąc, by osta​tecz​nie wyjść na pra​wo od krę​go​słu​pa, po​zo​sta​wia​jąc otwór wy​lo​to​wy wiel​ko​ści
spodka. Strzel​ba wy​pa​dła z dło​ni sta​rusz​ka, a im​pet tra​fie​nia ci​snął go przez otwar​te drzwicz​ki z po​-
wro​tem do wnę​trza wo​zu.

Ża​den z męż​czyzn nie za​uwa​żył kru​ka, któ​ry, trze​po​cząc skrzy​dła​mi, przy​siadł na dru​cie te​le​fo​nicz​-
nym, po dru​giej stro​nie szo​sy.

Dave Ro​berts po​stą​pił krok do przo​du, aby do​koń​czyć dzie​ła. W tej sa​mej chwi​li Bob​by Ter​ry wy​-
pa​lił przez otwar​te okno wil​ly​sa. Je​go ku​la tra​fi​ła Ro​bert​sa w szy​ję, roz​dzie​ra​jąc ją na strzę​py. Ka​ska​-
da krwi za​la​ła przód sztor​mia​ka Ro​bert​sa, mie​sza​jąc się z desz​czem. Dave od​wró​cił się w stro​nę Bob​-
by’ego, je​go war​gi po​ru​sza​ły się bez​gło​śnie w przed​śmiert​nym, nie​po​ję​tym zdu​mie​niu. Po​su​wa​jąc sto​-
pa​mi, zro​bił jesz​cze dwa kro​ki, a po​tem wy​raz zdu​mie​nia od​pły​nął z je​go ob​li​cza. Po​zo​sta​ło ono pu​-
ste, bez​na​mięt​ne i wy​pra​ne z wszel​kich emo​cji. Mar​twy męż​czy​zna ru​nął twa​rzą w dół na szo​sę. Stru​gi
desz​czu bęb​ni​ły o gru​by ma​te​riał je​go sztor​mia​ka.

– Cho​le​ra, po​patrz tyl​ko! – za​wo​łał Bob​by Ter​ry.
„Mój ar​tre​tyzm mi​nął – po​my​ślał Sę​dzia. – Gdy​bym prze​żył, mógł​bym wpra​wić w za​kło​po​ta​nie

wszyst​kich le​ka​rzy świa​ta. Le​kar​stwem na ar​tre​tyzm jest ku​la w brzuch. Bo​że świę​ty, za​cza​ili się
na mnie. Cze​ka​li na mnie. Czy to Flagg ich przy​słał? Za​pew​ne tak. Je​zu, miej w opie​ce wszyst​kich,
któ​rych ko​mi​sja przy​sła​ła tu oprócz mnie…”

Ga​rand le​żał na dro​dze. Się​gnął po strzel​bę, czu​jąc, że wnętrz​no​ści prze​le​wa​ją się w nim, usi​łu​jąc
wy​do​stać się na ze​wnątrz. Dziw​ne uczu​cie. Nie​przy​jem​ne. Nie​waż​ne. Za​ci​snął pal​ce na bro​ni. Czy by​-
ła od​bez​pie​czo​na? Tak. Za​czął ją pod​no​sić. Miał wra​że​nie, że wa​ży ty​siąc fun​tów.

Bob​by Ter​ry zdez​o​rien​to​wa​ny, wresz​cie ode​rwał wzrok od Dave’a i uj​rzał Sę​dzie​go uno​szą​ce​go
strzel​bę do strza​łu. Sę​dzia sie​dział na szo​sie. Je​go sztor​miak był czer​wo​ny od krwi od pa​sa w dół.
Oparł lu​fę ga​ran​da na ko​la​nie.

Bob​by wy​pa​lił i chy​bił. Na​to​miast ga​rand bluz​nął ogniem przy wtó​rze gło​śne​go hu​ku i ostre
odłam​ki szkła ob​sy​pa​ły twarz Bob​by’ego. Męż​czy​zna krzyk​nął prze​ko​na​ny, że już po nim. Na​gle spo​-



strzegł, że w le​wej po​ło​wie przed​niej szy​by au​ta zie​je strzę​pia​sta dziu​ra i zro​zu​miał, że je​go eg​ze​ku​cja
zo​sta​ła, przy​naj​mniej chwi​lo​wo, od​ro​czo​na.

Sę​dzia wy​mie​rzył po​now​nie, lek​ko prze​su​wa​jąc ko​la​no, o któ​re opie​rał lu​fę strzel​by. Bob​by Ter​ry,
któ​re​go ner​wy by​ły na​pię​te jak po​stron​ki, wy​pa​lił trzy​krot​nie, raz za ra​zem. Pierw​sza ku​la wy​bi​ła
dziu​rę w bocz​nej ścia​nie szo​fer​ki land-ro​ve​ra. Dru​ga tra​fi​ła Sę​dzie​go nad pra​wym okiem. Colt ka​li​ber
.45 to po​tęż​na broń i z bli​skiej od​le​gło​ści po​tra​fi wy​rzą​dzić po​twor​ne spu​sto​sze​nie. Ku​la ode​rwa​ła Sę​-
dzie​mu nie​mal ca​ły wierz​cho​łek czasz​ki, ci​ska​jąc go do wnę​trza sa​mo​cho​du. Gło​wa Sę​dzie​go od​chy​li​-
ła się kon​wul​syj​nie do ty​łu i trze​cia ku​la Bob​by’ego do​się​gła Sę​dzie​go ćwierć ca​la po​ni​żej dol​nej war​-
gi, gru​cho​cząc żu​chwę i wy​bi​ja​jąc zę​by, któ​re umie​ra​ją​cy męż​czy​zna po​łknął wraz z ostat​nim od​de​-
chem. Je​go dol​na szczę​ka i pod​b​ró​dek prze​sta​ły ist​nieć. Pa​lec za​ci​śnię​ty na spu​ście ga​ran​da ścią​gnął
cyn​giel w kon​wul​syj​nym, przed​śmiert​nym skur​czu, ale ku​la po​szy​bo​wa​ła wy​so​ko, w bia​łe, desz​czo​-
we nie​bo.

Za​pa​dła ci​sza.
Deszcz bęb​nił o da​chy land-ro​ve​ra i wil​ly​sa. Kro​ple roz​pry​ski​wa​ły się na sztor​mia​kach dwóch mar​-

twych męż​czyzn. Był to je​dy​ny sły​szal​ny dźwięk, aż w pew​nej chwi​li kruk po​de​rwał się z dru​tu te​le​fo​-
nicz​ne​go, kra​cząc ochry​ple. Ten od​głos i trze​pot pta​sich skrzy​deł wy​rwał Bob​by’ego z od​rę​twie​nia.
Pod​niósł się po​wo​li ze swo​je​go sie​dze​nia, wciąż ści​ska​jąc w dło​niach dy​mią​cą .45-kę.

– Zro​bi​łem to – wy​znał stru​gom desz​czu. – Roz​pie​przy​łem go. Roz​wa​li​łem go jak pod​czas strze​la​ni​-
ny w O.K. Kor​ra​lu. Bach, bach i już, po wszyst​kim. Sta​ry Bob​by Ter​ry za​ła​twił go​ścia na ca​cy. Bez
my​dła.

I wtem z na​ra​sta​ją​cą zgro​zą uświa​do​mił so​bie, że to nie Sę​dzie​go za​ła​twił bez my​dła i na ca​cy.
Sę​dzia umarł, opie​ra​jąc się ple​ca​mi o drzwicz​ki swo​je​go wo​zu. Bob​by Ter​ry zła​pał męż​czy​znę

za koł​nierz pod szy​ją i po​dźwi​gnął w gó​rę, chcąc przyj​rzeć się te​mu, co zo​sta​ło z twa​rzy męż​czy​zny.
Je​dy​ne, co oca​la​ło to nos, a i on nie był w naj​lep​szym sta​nie.
To mógł być każ​dy. Kto​kol​wiek.
Ogar​nię​ty zgro​zą Ter​ry znów usły​szał w my​ślach głos Flag​ga mó​wią​ce​go: „Chcę ode​słać go im

nie​na​ru​szo​ne​go”.
Bo​że Świę​ty, to mógł być kto​kol​wiek. Zu​peł​nie jak​by ce​lo​wo chciał po​stą​pić wbrew wy​raź​nym

za​le​ce​niom Wę​drow​ca.
Dwie ku​le, pro​sto w twarz. Fa​cet nie miał już na​wet zę​bów. Deszcz bęb​nią​cy o ka​ro​se​rie aut,

sztor​mia​ki dwóch mar​twych męż​czyzn i as​falt szo​sy.
W tym miej​scu był już skoń​czo​ny. Nie miał tu już cze​go szu​kać. Spra​wa by​ła ja​sna. Nie miał od​-

wa​gi wy​ru​szyć na wschód, ale nie ośmie​lił się rów​nież zo​stać tu, na za​cho​dzie. Skoń​czył​by na słu​pie
te​le​fo​nicz​nym al​bo… spo​tka​ło​by go coś jesz​cze gor​sze​go.

Tyl​ko czy mo​gło być coś gor​sze​go?
Ma​jąc w cha​rak​te​rze przy​wód​cy te​go szcze​rzą​ce​go się upior​nie dzi​wo​lą​ga, Bob​by Ter​ry nie wąt​-

pił, że tak. Co mu wo​bec te​go po​zo​sta​wa​ło?
Prze​su​wa​jąc dłoń​mi po wło​sach, wciąż wpa​tru​jąc się w zma​sa​kro​wa​ne ob​li​cze Sę​dzie​go, go​rącz​-

ko​wo się za​sta​na​wiał.
Po​łu​dnie. Tak, to je​dy​ne wyj​ście. Na po​łu​dnie. Nie by​ło już prze​cież żad​nych gra​nic. Na po​łu​-

dnie, do Mek​sy​ku, a je​śli oka​za​ło​by się, że to za bli​sko, uda się jesz​cze da​lej, do Gwa​te​ma​li, Pa​na​-
my, a mo​że na​wet do pie​przo​nej Bra​zy​lii. Spra​wa jest ja​sna. Ani wschód, ani za​chód, tyl​ko po​łu​dnie.
I on, Bob​by Ter​ry, bez​piecz​ny, znaj​du​ją​cy się moż​li​wie jak naj​da​lej od Wę​drow​ca w je​go zno​szo​nych,
za​ku​rzo​nych kow​boj​kach z po​ście​ra​ny​mi ob​ca​sa​mi. Umknie na po​łu​dnie, tak da​le​ko, jak go no​gi
po…

No​wy dźwięk po​śród desz​czo​we​go po​po​łu​dnia.



Bob​by Ter​ry ener​gicz​nie uniósł gło​wę.
Deszcz bęb​nią​cy o szo​fer​ki dwóch aut te​re​no​wych, po​mruk dwóch sil​ni​ków pra​cu​ją​cych na ja​ło​-

wym bie​gu i…
Oso​bli​wy stu​kot, jak​by po​ści​na​nych ob​ca​sów kow​boj​skich bu​tów raź​no ma​sze​ru​ją​cych po as​fal​-

to​wej szo​sie.
– Nie – wy​szep​tał Bob​by Ter​ry.
Za​czął się od​wra​cać.
Stu​kot przy​spie​szył tem​pa. Szyb​ki chód, tru​cht, bieg, sprint, Bob​by Ter​ry od​wró​cił się, lecz by​ło

już za póź​no. Flagg zbli​żał się, gnał ku nie​mu ni​czym prze​raź​li​wy po​twór z na​jokrop​niej​sze​go hor​ro​ru,
ja​ki kie​dy​kol​wiek na​krę​co​no. Po​licz​ki mrocz​ne​go męż​czy​zny na​bie​gły czer​wie​nią, w je​go oczach
błysz​cza​ły we​so​łe iskier​ki, a roz​chy​lo​ne w sze​ro​kim, pro​mien​nym uśmie​chu war​gi uka​zy​wa​ły nie​na​-
tu​ral​nie du​że zę​by, zę​by re​ki​na. Dło​nie miał wy​cią​gnię​te do przo​du, pal​ce za​krzy​wio​ne w szpo​ny,
we wło​sach zaś trze​po​ta​ły lśnią​ce, czar​ne kru​cze pió​ra.

„Nie” – pró​bo​wał za​wo​łać Bob​by Ter​ry, lecz głos uwiązł mu w gar​dle.
– SPIER​DO​LI​ŁEŚ SPRA​WĘ, BOB​BY TEEER​RYYYY! – ryk​nął na ca​łe gar​dło mrocz​ny męż​czy​zna,

rzu​ca​jąc się na bez​rad​ne​go Bob​by’ego.
Oka​za​ło się, że ist​nie​ją rze​czy gor​sze niż słup te​le​fo​nicz​ny.
Na przy​kład zę​by.
I ro​dzaj śmier​ci gor​szy od ukrzy​żo​wa​nia.
Choć​by roz​dar​cie na strzę​py.
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Day​na Jur​gens le​ża​ła na​ga na dwu​oso​bo​wym łóż​ku, wsłu​chu​jąc się w re​gu​lar​ny szum wo​dy pły​-
ną​cej z prysz​ni​ca. Wpa​try​wa​ła się we wła​sne od​bi​cie w ogrom​nym, okrą​głym su​fi​to​wym lu​strze wiel​-
ko​ści i kształ​tu łóż​ka, któ​re uka​zy​wa​ło.

Uzna​ła, że ko​bie​ce cia​ło za​wsze wy​glą​da naj​le​piej, kie​dy le​ży na wznak z wy​cią​gnię​ty​mi, wy​-
pro​sto​wa​ny​mi no​ga​mi, zwar​ty​mi po​ślad​ka​mi i pier​sia​mi ster​czą​cy​mi na​tu​ral​nie ku gó​rze, a nie ob​wi​-
sły​mi wsku​tek dzia​ła​nia si​ły gra​wi​ta​cji. By​ło wpół do dzie​sią​tej ra​no, ósme​go wrze​śnia. Sę​dzia nie
żył od osiem​na​stu go​dzin, Bob​by Ter​ry nie​co kró​cej – ze stra​tą dla nie​go.

Z prysz​ni​ca wciąż la​ła się wo​da.
„Ten fa​cet ma bzi​ka na punk​cie czy​sto​ści – po​my​śla​ła. – Cie​ka​we, co ta​kie​go mu się przy​da​rzy​ło,

że za każ​dym ra​zem bie​rze prysznic przez pół go​dzi​ny”.
Po​wró​ci​ła my​śla​mi do Sę​dzie​go. Kto by się do​my​ślił? W grun​cie rze​czy po​mysł był ge​nial​ny. Kto

po​dej​rze​wał​by sta​rusz​ka? No cóż, wy​da​je się, że Flagg… W ja​kiś spo​sób do​wie​dział się o nim i wie​-
dział rów​nież, któ​rę​dy Sę​dzia bę​dzie po​dró​żo​wał. Wzdłuż ca​łej dłu​go​ści gra​ni​cy po​mię​dzy Ida​ho i Ore​-
go​nem wy​sta​wio​no po​ste​run​ki; roz​ka​zy by​ły ja​sne, męż​czy​zna miał zgi​nąć na miej​scu.

A jed​nak coś nie wy​szło. Od ko​la​cji wczo​raj​sze​go wie​czo​ru wszy​scy słu​dzy Flag​ga w Las Ve​gas
cho​dzi​li ze smęt​ny​mi ob​li​cza​mi, no​sa​mi na kwin​tę i wzro​kiem utkwio​nym w zie​mię. Whit​ney Hor​gan,
ską​di​nąd do​sko​na​ły ku​charz, po​dał coś, co wy​glą​da​ło jak kar​ma dla psów, na do​da​tek przy​pa​lo​ne
do te​go stop​nia, iż utra​ci​ło wszel​ki smak. Sę​dzia zgi​nął, ale coś po​szło nie tak.

Wsta​ła, po​de​szła do okna i zlu​stro​wa​ła wzro​kiem pu​sty​nię. Uj​rza​ła dwa wiel​kie szkol​ne au​to​bu​-
sy su​ną​ce na za​chód wzdłuż I-95 w pa​lą​cych pro​mie​niach słoń​ca; je​cha​ły do ba​zy lot​ni​czej In​dian
Sprin​gs, gdzie, jak wie​dzia​ła, co​dzien​nie od​by​wa​ły się ćwi​cze​nia w ob​la​ty​wa​niu woj​sko​wych sa​mo​-
lo​tów od​rzu​to​wych. Na za​cho​dzie by​ło po​nad tu​zin męż​czyzn, któ​rzy zna​li się na la​ta​niu, lecz na szczę​-
ście dla ca​łej Wol​nej Stre​fy ża​den z nich nie roz​po​czął jesz​cze tre​nin​gów na znaj​du​ją​cych się w In​dian
Sprin​gs my​śliw​cach i bom​bow​cach Gwar​dii Na​ro​do​wej.

A jed​nak tre​no​wa​li. Uczy​li się. Bo​że. Ćwi​czy​li. O, tak.
Dla niej ze śmier​ci Sę​dzie​go wy​ni​ka​ło nie​zbi​cie jed​no – wie​dzie​li o czymś, o czym nie po​win​ni

wie​dzieć. Czyż​by w Wol​nej Stre​fie znaj​do​wał się szpieg z za​cho​du? Uzna​ła, że to cał​kiem moż​li​we,
sko​ro Wol​na Stre​fa wy​sła​ła swo​ich agen​tów na dru​gą stro​nę gór, rów​nie do​brze Flagg mógł uczy​nić
to sa​mo. Ty​le tyl​ko, że Sue Stern po​wie​dzia​ła jej, iż de​cy​zja o wy​sła​niu szpie​gów na za​chód zo​sta​ła
pod​ję​ta wy​łącz​nie przez człon​ków ko​mi​sji, a by​ło ra​czej nie​moż​li​we, aby kto​kol​wiek z ich sió​dem​ki
dzia​łał na obie stro​ny. Gdy​by wśród nich znaj​do​wał się czło​wiek Flag​ga, Mat​ka Aba​ga​il na​tych​miast
by się zo​rien​to​wa​ła. Day​na by​ła o tym prze​ko​na​na.

Po​zo​sta​wa​ła jesz​cze tyl​ko jed​na, nie​zbyt przy​jem​na al​ter​na​ty​wa. Po pro​stu wie​dział o tym SAM
Flagg.

Day​na prze​by​wa​ła w Las Ve​gas od ośmiu dni i na ile zdo​ła​ła się zo​rien​to​wać, przy​ję​to ją tu jak
swo​ją. Zdą​ży​ła przez tych kil​ka dni zgro​ma​dzić dość in​for​ma​cji o pro​wa​dzo​nych tu​taj dzia​ła​niach,
by na śmierć wy​stra​szyć każ​de​go miesz​kań​ca Bo​ul​der. Zresz​tą wy​star​czy​ła​by do te​go jed​na, je​dy​na
in​for​ma​cja o pro​gra​mie tre​nin​go​wym pi​lo​tów sa​mo​lo​tów od​rzu​to​wych. Jed​nak ją naj​bar​dziej prze​ra​-
żał spo​sób, w ja​ki lu​dzie od​wra​ca​li się od niej, gdy wy​po​wia​da​ła na głos imię Flag​ga. Zby​wa​li ją, od​-
cho​dzi​li lub uda​wa​li, że nie do​sły​sze​li, co po​wie​dzia​ła. Nie​któ​rzy krzy​żo​wa​li pal​ce, przy​klę​ka​li lub
ukła​da​li pal​ce w znak chro​nią​cy przed „złym okiem” i uro​ka​mi.

Flagg był w ca​łym Ve​gas Wiel​kim Obec​nym-Nie​obec​nym.



Tak spra​wy się mia​ły za dnia.
No​cą, sie​dząc w Cu​bie Gran​dzie al​bo Silver Slip​per Ro​om w Ca​shbox, moż​na by​ło usły​szeć opo​-

wie​ści na je​go te​mat, da​ją​ce po​czą​tek mi​to​wi. Roz​mo​wy to​czy​ły się nie​spiesz​nie, ner​wo​wo, lu​dzie
nie pa​trzy​li so​bie wza​jem​nie w oczy i kon​cen​tro​wa​li się głów​nie na po​pi​ja​niu pi​wa z bu​te​lek. Nie
na​le​ży pić zbyt moc​nych trun​ków, gdyż wte​dy moż​na stra​cić nad so​bą kon​tro​lę i po​wie​dzieć o jed​no
zda​nie za du​żo, a to gro​zi​ło śmier​tel​nie po​waż​ny​mi kon​se​kwen​cja​mi. Day​na wie​dzia​ła, że nie
wszyst​ko z te​go, co tu mó​wio​no by​ło praw​dą, lecz nie spo​sób by​ło od​dzie​lić jej od gład​kich, zgrab​-
nych kłam​ste​wek. Do​wie​dzia​ła się, że Flagg był zmien​no​kształt​nym, wil​ko​ła​kiem, że to on za​po​cząt​-
ko​wał po​mór i że był An​ty​chry​stem, któ​re​go przyj​ście Świę​ty Jan za​po​wia​da w swo​jej Apo​ka​lip​sie.
Usły​sza​ła opo​wieść o ukrzy​żo​wa​niu Hec​to​ra Dro​ga​na i o tym, że On w ja​kiś spo​sób do​wie​dział się
o je​go ma​chi​na​cjach… naj​wy​raź​niej w ten sam spo​sób prze​wi​dział rów​nież przy​by​cie Sę​dzie​go.

Pod​czas tych noc​nych dys​ku​sji nikt ni​gdy nie wy​mó​wił imie​nia Flag​ga, jak gdy​by wszy​scy wie​-
rzy​li, że czy​niąc to, przy​wo​ła​li​by go ni​czym dżi​na z bu​tel​ki. Na​zy​wa​li go mrocz​nym męż​czy​zną. Wę​-
drow​cem. Wy​so​kim fa​ce​tem. Szczu​rek Er​wins zaś na​zy​wał go Sta​rym Okrop​nym Ju​da​szem. Sko​ro
wie​dział o Sę​dzi, czy wie​dział rów​nież o niej? Lo​gi​ka pod​po​wia​da​ła jej, że to cał​kiem praw​do​po​dob​-
ne.

Od​głos prysz​ni​ca ucichł.
„Trzy​maj się, złot​ko, On lu​bi, gdy przy​pi​su​je mu się Bóg wie ja​kie nad​na​tu​ral​ne zdol​no​ści. Wy​da​-

je się dzię​ki te​mu po​tęż​niej​szy. Cał​kiem moż​li​we, że rze​czy​wi​ście ma swo​je​go szpie​ga w Wol​nej Stre​-
fie, to nie​ko​niecz​nie mu​si być ktoś z ko​mi​sji, wy​star​czy że po​wie​dział, iż Sę​dzia Far​ris nie jest ty​pem
zdraj​cy czy de​zer​te​ra”.

– Nie po​win​naś krę​cić się ta​ka go​lu​teń​ka po ca​łym miesz​ka​niu. Od ra​zu na​bie​ram na cie​bie ocho​-
ty.

Od​wró​ci​ła się do nie​go, ku​szą​co krę​cąc bio​dra​mi. W głę​bi du​szy zaś mia​ła ocho​tę za​cią​gnąć go na
dół, do kuch​ni i wci​snąć je​go ma​łe​go, z któ​re​go był tak dum​ny, do wiel​kiej ma​szyn​ki do mię​sa Whit​-
neya Hor​ga​na.

– A jak są​dzisz, dla​cze​go to ro​bię?
Spoj​rzał na ze​ga​rek.
Cóż, ma​my ja​kieś czter​dzie​ści mi​nut.
„Je​go czło​nek za​czął już lek​ko drgać jak różdż​ka ra​die​ste​zyj​na” – po​my​śla​ła z gorz​kim roz​ba​wie​-

niem Day​na.
– No, to chodź. – Pod​szedł do niej, a Day​na wska​za​ła rę​ką na je​go pierś. – Ale zdej​mij to. Na sam

wi​dok prze​cho​dzą mnie ciar​ki.
Lloyd Hen​re​id spoj​rzał na swój amu​let, ciem​ną łzę na​zna​czo​ną czer​wo​ną, po​je​dyn​czą ska​zą

i zdjął go z szyi. Po​ło​żył go na noc​nym sto​li​ku. De​li​kat​ny łań​cu​szek za​chrzę​ścił ci​cho na drew​nia​nym
bla​cie.

– Le​piej?
– Jesz​cze jak.
Wy​cią​gnę​ła do nie​go rę​ce. W chwi​lę póź​niej już le​żał na niej. Za​raz po​tem w nią wszedł.
– Lu​bisz to? – wy​sa​pał. – Po​do​ba ci się, złot​ko?
– Uwiel​biam – jęk​nę​ła. – Bo​że, jak cu​dow​nie – a w my​ślach wciąż wi​dzia​ła ma​szyn​kę do mię​sa,

bia​łą ema​lię i błysz​czą​cą stal.
– Co?
– Po​wie​dzia​łam, że to UWIEL​BIAM! – wy​krzyk​nę​ła. Wkrót​ce po​tem uda​ła or​gazm, dzi​ko wy​rzu​-

ca​jąc bio​dra w gó​rę i krzy​cząc zdy​sza​nym gło​sem. Do​szedł w chwi​lę póź​niej (dzie​li​ła łóż​ko z Lloy​dem



od czte​rech dni i zna​ła je​go upodo​ba​nia, umia​ła do​sto​so​wać się do je​go ryt​mu), po​czu​ła stru​ż​kę na​sie​-
nia ście​ka​ją​cą po udzie i nie​mal przy​pad​kiem zer​k​nę​ła na noc​ny sto​lik .

Czar​ny ka​mień.
Czer​wo​na ska​za.
Zda​wał się pa​trzeć na nią.
Na​gle ogar​nę​ło ją prze​ra​ża​ją​ce od​czu​cie, że ka​mień RZE​CZY​WI​ŚCIE się jej przy​glą​dał, że to by​ło

Je​go oko, po​zba​wio​ne ludz​kiej so​czew​ki kon​tak​to​wej, ły​pią​ce na nią jak Oko Sau​ro​na ły​pa​ło na Fro​-
da z mrocz​nej twier​dzy Ba​rad-Dur w kra​inie Mor​dor, gdzie za​le​gły cie​nie.

„To mnie wi​dzi – po​my​śla​ła, czu​jąc ogar​nia​ją​cą ją doj​mu​ją​cą zgro​zę, w krót​kiej chwi​li ab​so​lut​nej
bez​bron​no​ści i bez​rad​no​ści za​ra​zem, za​nim do gło​su do​szła jej dru​ga, ra​cjo​nal​na stro​na na​tu​ry. –
Co wię​cej, to po​tra​fi przej​rzeć mnie na wskroś”.

Póź​niej, tak jak przy​pusz​cza​ła, Lloyd za​czął się jej zwie​rzać. To tak​że by​ło czę​ścią ry​tu​ału. Obej​-
mo​wał ra​mie​niem jej na​gie bar​ki, pa​lił pa​pie​ro​sa i, wpa​tru​jąc się w ich od​bi​cia w lu​strze, opo​wia​dał
o wy​da​rze​niach mi​nio​ne​go dnia.

– Cie​szę się, że nie by​łem w skó​rze te​go Bob​by’ego – rzekł. – I to jak jesz​cze. Szef po​wie​dział, że
chce gło​wę te​go sta​re​go pier​ni​ka i że ma być nie uszko​dzo​na. Za​mie​rzał ode​słać ją na dru​gą stro​nę
gór. I spójrz, co się sta​ło. Ten pa​lant wpa​ko​wał sta​re​mu dwie ku​le z .45-ki pro​sto w twarz. Z bli​skiej
od​le​gło​ści. Przy​pusz​czam, że do​stał to, na co za​słu​żył, ale cie​szę się, że mnie tam nie by​ło.

– Co się z nim sta​ło?
– Nie py​taj, złot​ko.
– Skąd wie​dział? On, Wiel​ki fa​cet.
– Był tam.
Prze​szedł ją dreszcz.
– Tak po pro​stu, był tam?
– Ow​szem. Tak się skła​da, że jest za​wsze tam, gdzie ma​my ja​kieś kło​po​ty. Chry​ste Pa​nie, kie​dy

po​my​ślę o tym, co zro​bił z Eri​kiem Stre​l​ler​to​nem, tym prze​mą​drza​łym go​ściem, z któ​rym ja i Śmie​ciarz
przy​by​li​śmy do Los An​ge​les…

– A co z nim zro​bił?
Przez dłu​gą chwi​lę by​ła pew​na, że nie od​po​wie. Zwy​kle po​tra​fi​ła na​kie​ro​wać go de​li​kat​nie

na po​żą​da​ny te​mat, za​da​jąc se​rię tak​tow​nych py​tań. Spra​wia​ła, że czuł się dzię​ki te​mu (jak mó​wi​ła
jej nie​za​po​mnia​na młod​sza sio​stra) Gno​jo​wym Kró​lem z Łaj​no​wic. Tym ra​zem jed​nak od​nio​sła wra​-
że​nie, że po​su​nę​ła się odro​bi​nę za da​le​ko. I kie​dy już mia​ła so​bie od​pu​ścić, Lloyd dziw​nym, ści​śnię​-
tym gło​sem po​wie​dział:

– On po pro​stu na nie​go SPOJ​RZAŁ. Eric pie​przył jak na​ję​ty, truł o tym, że chciał​by zo​ba​czyć, jak
ca​łe Ve​gas wra​ca wresz​cie do ży​cia… że po​win​ni​śmy zro​bić to czy tam​to. Bied​ny, sta​ry Śmie​ciarz, nie
jest cał​kiem nor​mal​ny, to już chy​ba wiesz, pa​trzył na nie​go jak na ak​to​ra z te​le​wi​zji, czy coś w tym ro​-
dza​ju. Eric kro​czył raz w jed​ną, raz w dru​gą stro​nę jak​by zwra​cał się do ła​wy przy​się​głych pod​czas mo​-
wy koń​co​wej. I na​gle On, bar​dzo de​li​kat​nym gło​sem po​wie​dział: „Eric”. Nic wię​cej tyl​ko: „Eric”. A Eric
spoj​rzał na nie​go. Ni​cze​go nie za​uwa​ży​łem. Eric jed​nak pa​trzył na nie​go przez dłuż​szą chwi​lę. Nie
wiem, jak dłu​go. Pięć mi​nut, mo​że mniej. Je​go oczy ro​bi​ły się co​raz więk​sze i więk​sze… a po​tem za​-
czął się śli​nić… i chi​cho​tać… a On chi​cho​tał wraz z Eri​kiem i to mnie prze​ra​zi​ło. Kie​dy Flagg za​czy​na
się śmiać, ogar​nia cię strach. Eric nie prze​sta​wał chi​cho​tać, aż w koń​cu On po​wie​dział: „W dro​dze po​-
wrot​nej zo​staw​cie go na pu​sty​ni”. I tak wła​śnie zro​bi​li​śmy. Zo​sta​wi​li​śmy go na Mo​jave. Bar​dzo moż​li​-
we, że Eric po dziś dzień gdzieś tam się błą​ka. Te​go nie wiem, ale wiem jed​no: On przez pięć mi​nut
pa​trzył na Eri​ca i przy​pra​wił go o utra​tę zmy​słów. – Za​cią​gnął się głę​bo​ko, wy​dmuch​nął dym i zga​sił
pa​pie​ro​sa. A po​tem ob​jął Day​nę ra​mie​niem. – Dla​cze​go roz​ma​wia​my o ta​kich okrop​nych rze​czach?



– Nie wiem… a jak wy​glą​da​ją spra​wy w In​dian Sprin​gs?
Lloyd roz​pro​mie​nił się. Po​mysł z In​dian Sprin​gs wy​szedł od nie​go.
– Świet​nie. Na​praw​dę świet​nie. Do pierw​sze​go paź​dzier​ni​ka, a mo​że na​wet wcze​śniej, bę​dzie​my

mie​li trzech pi​lo​tów prze​szko​lo​nych do la​ta​nia na sky​haw​kach. Hank Raw​son za​po​wia​da się wspa​-
nia​le. A ten Śmie​ciarz to pie​przo​ny ge​niusz. W pew​nych spra​wach nie jest zbyt by​stry, ale je​że​li cho​-
dzi o broń, jest wręcz nie​sa​mo​wi​ty.

Day​ne spo​tka​ła Śmie​cia​rza dwu​krot​nie. Za każ​dym ra​zem gdy pa​dło na nią spoj​rze​nie je​go dziw​-
nych, męt​nych oczu, prze​cho​dził ją dreszcz i wzdy​cha​ła z ulgą, gdy męż​czy​zna mi​jał ją obo​jęt​nie. Nie
ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, że wie​lu in​nych – Lloyd, Hank Raw​son, Ron​nie Sy​kes czy Szczu​rek – uwa​ża​ło
go za swo​istą ma​skot​kę, amu​let przy​no​szą​cy szczę​ście. Jed​ną rę​kę po​kry​tą miał po​twor​ny​mi, świe​żo
za​go​jo​ny​mi bli​zna​mi po opa​rze​niach. Day​na przy​po​mnia​ła so​bie coś dziw​ne​go, co wy​da​rzy​ło się dwa
wie​czo​ry te​mu. Hank Raw​son mó​wił coś. Wło​żył pa​pie​ros do ust, za​pa​lił za​pał​kę, do​koń​czył co miał
do po​wie​dze​nia, za​pa​lił pa​pie​ro​sa i zga​sił za​pał​kę. Day​na za​uwa​ży​ła, w ja​ki spo​sób Śmie​ciarz pa​trzył
na pło​myk za​pał​ki. Wy​da​wa​ło się, że na tych kil​ka se​kund męż​czy​zna wstrzy​mał od​dech. Zu​peł​nie
jak​by ca​łą swą isto​tą sku​pił się na tym ma​leń​kim ogniu. W ta​ki spo​sób mógł​by pa​trzeć głod​ny męż​-
czy​zna na stół, na któ​rym przy​go​to​wa​no su​ty obiad zło​żo​ny z dzie​się​ciu dań.

Hank zga​sił za​pał​kę i wrzu​cił po​czer​nia​ły nie​do​pa​łek do po​piel​nicz​ki.
Chwi​la do​bie​gła koń​ca.
– Ma ta​lent do bro​ni? – zwró​ci​ła się do Lloy​da.
– Ol​brzy​mi. Jest po pro​stu świet​ny. Sky​haw​ki ma​ją mon​to​wa​ne pod skrzy​dła​mi po​ci​ski ra​kie​to​we

kla​sy po​wie​trze-zie​mia. No​szą na​zwę Shri​ke. Dziw​ne, że ca​ły ten szajs ma za​wsze ja​kąś na​zwę,
no nie? Nikt z nas nie wie jak się je mon​tu​je. Nikt nie umie uzbra​jać te​go że​la​stwa, ani tym bar​dziej
za​bez​pie​czać. Chry​ste, zmi​trę​ży​li​śmy pra​wie ca​ły dzień, za​nim uda​ło się nam wy​jąć je ze sto​ja​ków.
W pew​nej chwi​li Hank po​wie​dział: „Le​piej ścią​gnij​my tu Śmie​cia​rza. Kie​dy wró​ci, niech on to obej​-
rzy, mo​że coś z te​go ska​pu​je”.

– Kie​dy wró​ci?
– Tak, to za​baw​ny gość. Jest w Ve​gas pra​wie od ty​go​dnia, ale wkrót​ce znów ru​sza w dro​gę.
– Do​kąd?
– Na pu​sty​nię. Bie​rze land-ro​ve​ra i je​dzie w si​ną dal. Tak po pro​stu. Mó​wię ci, to dziw​ny fa​cet.

Na swój spo​sób jest pra​wie tak sa​mo dziw​ny jak Szef. Na za​chód stąd nie ma nic prócz spra​żo​nej
słoń​cem pu​sty​ni i pie​przo​ne​go pust​ko​wia. Coś o tym wiem. Ga​ro​wa​łem w za​pa​dłej dziu​rze o na​zwie
Brow​n​svil​le Sta​tion. Nie wiem, jak mu się uda​je prze​żyć, ale ja​koś mu to wy​cho​dzi. Szu​ka no​wych
za​ba​wek i za​wsze wra​ca z kil​ko​ma. W ty​dzień po mo​im i je​go przy​by​ciu tu​taj z Los An​ge​les, ścią​gnął
ca​ły stos woj​sko​wych ka​ra​bi​nów ma​szy​no​wych z ce​low​ni​ka​mi la​se​ro​wy​mi, ta​kich, o któ​rych Hank
mó​wi, że ni​gdy nie chy​bia​ją. Ostat​nio przy​wiózł mi​ny, mi​ny tel​le​ra, kon​tak​to​we, odłam​ko​we i ka​ni​-
ster pa​rathio​nu. Po​wie​dział, że zna​lazł spo​ry je​go za​pas. A tak​że do​sta​tecz​nie du​żą ilość de​fo​lian​tów,
by ob​ró​cić ca​łe Ko​lo​ra​do w pu​sty​nię.

– Gdzie on to wszyst​ko znaj​du​je?
– Wszę​dzie – od​rzekł krót​ko Lloyd. – Po​tra​fi to wy​niu​chać, złot​ko. W grun​cie rze​czy nie ma w tym

nic dziw​ne​go. Więk​sza część za​chod​niej Neva​dy i wschod​niej Ka​li​for​nii by​ła wła​sno​ścią sta​rych do​-
brych Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Tam woj​sko te​sto​wa​ło wszyst​kie swo​je za​baw​ki, od naj​prost​szych
po bom​bę ato​mo​wą. Mo​że któ​re​goś dnia przywle​cze tu rów​nież ato​mów​kę.

Ro​ze​śmiał się. A Day​nie na​gle zro​bi​ło się strasz​nie zim​no.
– Gdzieś tu, nie​da​le​ko, pro​du​ko​wa​no tak​że su​per​gry​pę. To stąd za​czę​ła się roz​prze​strze​niać epi​de​-

mia. Mo​gę po​sta​wić na to cięż​kie pie​nią​dze. Mo​że Śmie​ciarz zdo​ła od​na​leźć te la​bo​ra​to​ria. Po​wia​dam
ci, ma do te​go smy​kał​kę i węch jak my​śliw​ski ogar. Szef da​je mu pod tym wzglę​dem wol​ną rę​kę, a on



zwy​czaj​nie ro​bi swo​je. Wiesz, co jest obec​nie je​go ulu​bio​ną za​baw​ką?
– Nie – od​par​ła Day​na. Nie by​ła pew​na, czy chcia​ła się do​wie​dzieć… ale prze​cież po to tu przy​by​-

ła, czyż nie?
– Bom​by za​pa​la​ją​ce.
– Co to ta​kie​go?
– Wy​glą​da​ją jak zwy​czaj​ne bom​by roz​pry​sko​we. Śmie​ciarz zna​lazł pięć z nich i usta​wił przy ba​ra​-

kach w In​dian Sprin​gs jak sa​mo​cho​dy wy​ści​go​we For​mu​ły Pierw​szej. – Lloyd wy​buch​nął śmie​chem.
– Uży​wa​no ich w Wiet​na​mie. Woj​sko​wi na​zy​wa​li je zip​po. Są wy​peł​nio​ne na​pal​mem. Śmie​ciarz
je uwiel​bia.

– Nie​złe – mruknę​ła ci​cho.
 
– Kie​dy Śmie​ciarz wró​cił z ostat​niej wy​pra​wy, za​bra​li​śmy go do Sprin​gs. Krę​cił się wo​kół shri​-

ke’ów mamro​cząc coś pod no​sem, ale w koń​cu uzbro​ił je i za​mon​to​wał pod skrzy​dła​mi sa​mo​lo​tów
i nie za​ję​ło mu to wię​cej niż sześć go​dzin. Uwie​rzy​ła​byś? A oni w lot​nic​twie uczy​li te​go swo​ich tech​ni​-
ków ca​ły​mi la​ta​mi. Cóż, nie mie​li u sie​bie ta​kich lu​dzi jak Śmie​ciarz. To pie​przo​ny ge​niusz.

„Chcia​łeś po​wie​dzieć ge​nial​ny de​bil. Za​ło​żę się, że wiem, skąd wzię​ły się u nie​go te opa​rze​nia”.
Lloyd spoj​rzał na ze​ga​rek i wstał.
– A sko​ro o In​dian Sprin​gs mo​wa, wła​śnie się tam wy​bie​ram. Zdą​żę jesz​cze wziąć prysznic. Przy​łą​-

czysz się?
– Nie tym ra​zem.
Kie​dy znów usły​sza​ła szum wo​dy, za​czę​ła się ubie​rać. Jak do​tąd uda​wa​ło się jej ubie​rać i roz​bie​-

rać, gdy zo​sta​wa​ła w po​ko​ju sa​ma i nie chcia​ła te​go zmie​niać.
Przy​pię​ła sprę​ży​no​wą po​chwę do prze​dra​mie​nia i wło​ży​ła nóż do spe​cjal​ne​go uchwy​tu. Je​den

szyb​ki ruch nad​garst​ka i lśnią​ce, dzie​się​cio​ca​lo​we ostrze znaj​dzie się w jej dło​ni.
„Cóż – po​my​śla​ła, na​kła​da​jąc bluz​kę – dziew​czy​na mu​si mieć swo​je ma​łe se​kre​ty”.
Po​po​łu​dnia​mi pra​co​wa​ła w ze​spo​le zaj​mu​ją​cym się na​pra​wą la​tar​ni ulicz​nych. Jej za​da​niem by​ło

spraw​dzać ża​rów​ki za po​mo​cą pro​ste​go urzą​dze​nia i wy​mie​niać je, gdy oka​zy​wa​ły się spa​lo​ne lub
po​tłu​czo​ne przez wan​da​li, któ​rych w Las Ve​gas pod​czas epi​de​mii su​per​gry​py nie bra​ko​wa​ło. W ze​-
spo​le by​ło ich czwo​ro, a do dys​po​zy​cji mie​li cię​ża​rów​kę z ko​szem i wy​się​gni​kiem, któ​rą prze​su​wa​li się
z jed​nej uli​cy na dru​gą.

Póź​niej te​go po​po​łu​dnia Day​na sie​dzia​ła w koszu, zdej​mu​jąc plek​si​gla​so​wą osło​nę jed​nej z la​tar​-
ni i roz​my​śla​jąc, jak bar​dzo po​lu​bi​ła lu​dzi, z któ​ry​mi pra​co​wa​ła, zwłasz​cza Jen​ny En​gstrom, twar​dą,
uro​dzi​wą by​łą tan​cer​kę z noc​ne​go klu​bu, któ​ra te​raz ob​słu​gi​wa​ła pod​no​śnik. By​ła ty​pem dziew​czy​ny,
któ​rą Day​na wy​bra​ła​by na swo​ją naj​lep​szą przy​ja​ciół​kę i zdzi​wi​ło ją, że znaj​do​wa​ła się aku​rat tu,
po stro​nie mrocz​ne​go męż​czy​zny. Zdu​mia​ło ją to i za​sko​czy​ło do te​go stop​nia, że nie od​wa​ży​ła się po​-
pro​sić Jen​ny o wy​ja​śnie​nie.

In​ni rów​nież by​li w po​rząd​ku. Uzna​ła, że w Ve​gas by​ło mo​że wię​cej świ​rów niż w Stre​fie, jed​nak
ża​den z nich nie miał wam​pi​rzych kłów ani nie zmie​niał się o wscho​dzie księ​ży​ca w nie​tope​rza. Lu​-
dzie ci pra​co​wa​li znacz​nie cię​żej niż w Stre​fie. W Bo​ul​der mo​głeś zo​ba​czyć wie​lu szwen​da​ją​cych się
przez ca​ły Bo​ży dzień po par​ku al​bo prze​dłu​ża​ją​cych so​bie prze​rwę na lunch od dwu​na​stej do dru​giej.
Tu tak nie by​ło. Od ósmej ra​no do pią​tej po po​łu​dniu pra​co​wa​li WSZY​SCY, czy to w In​dian Sprin​gs,
czy w Ve​gas przy pra​cach na​praw​czych. Uru​cho​mio​no rów​nież szko​łę. W mie​ście by​ło oko​ło dwu​dzie​-
stu dzie​ci w wie​ku od czte​rech (to Da​niel Mc​Car​thy, pupi​lek i ulu​bie​niec wszyst​kich, na​zy​wa​ny po​-
wszech​nie Din​ny) do pięt​na​stu lat. Zna​la​zło się dwo​je lu​dzi po​sia​da​ją​cych dy​plo​my na​uczy​ciel​skie
i przez pięć dni w ty​go​dniu, po kil​ka go​dzin dzien​nie pro​wa​dzi​li oni na zmia​nę za​ję​cia. Lloyd, któ​ry
rzu​cił szko​łę, gdy po raz trze​ci przy​szło mu po​wta​rzać pierw​szy rok li​ceum był bar​dzo dum​ny, że tu​taj



dzie​ciom za​pew​nio​no na​le​ży​tą edu​ka​cję. Ap​te​ki by​ły otwar​te i nie strze​żo​ne. Lu​dzie od​wie​dza​li
je czę​sto… ale po​bie​ra​li zwy​kle tyl​ko aspi​ry​nę i ge​lusil. Wszy​scy wie​dzie​li, co spo​tka​ło Hec​to​ra Dro​-
ga​na i zda​wa​li so​bie spra​wę, ja​ka ka​ra cze​ka nar​ko- i le​ko​ma​nów.

Nie by​ło tu rów​nież pi​ja​ków w ro​dza​ju Ri​cha Mof​fa​ta. Wszy​scy za​cho​wy​wa​li się otwar​cie i przy​-
jaź​nie. I roz​sąd​nie by​ło nie pić nic moc​niej​sze​go od pi​wa.

„Jak w Niem​czech w 1938 ro​ku – po​my​śla​ła. – Na​zi​ści? Och, to cza​ru​ją​cy lu​dzie. Atle​ci. Uwiel​bia​-
ją sport. Nie cha​dza​ją do noc​nych klu​bów. One są dla tu​ry​stów. Czym się zaj​mu​ją? Ro​bią ze​ga​ry”.

„Czy to wła​ści​we po​rów​na​nie” – za​sta​na​wia​ła się nie​pew​nie Day​na, my​śląc o Jen​ny En​gstrom,
któ​rą tak bar​dzo lu​bi​ła. Nie mia​ła pew​no​ści, ale po​dej​rze​wa​ła, że tak.

Spraw​dzi​ła ko​lej​ną ża​rów​kę. By​ła prze​pa​lo​na. Wy​ję​ła ją, po​ło​ży​ła ostroż​nie na pod​ło​dze ko​sza,
po​mię​dzy sto​pa​mi i wzię​ła ostat​nią do​brą. Świet​nie, już nie​dłu​go ko​niec pra​cy. To był mę​czą​cy…

Spoj​rza​ła w dół i za​mar​ła.
Na przy​stan​ku au​to​bu​so​wym za​trzy​mał się wiel​ki żół​ty po​jazd. Z In​dian Sprin​gs przy​je​cha​li ro​bot​-

ni​cy i wła​śnie roz​cho​dzi​li się do do​mów. Wszy​scy nie​ja​ko mi​mo​cho​dem spo​glą​da​li w gó​rę, tak jak
zwy​kle za​cho​wu​ją się lu​dzie, gdy wi​dzą ko​goś pra​cu​ją​ce​go na wy​so​ko​ści. Syn​drom cyr​ku za dar​mo​-
chę.

Ta twarz, oczy pa​trzą​ce na nią.
Ta sze​ro​ka, uśmiech​nię​ta, zdu​mio​na twarz.
„Słod​ki Je​zu, Bo​że Prze​naj​święt​szy, czy to Tom Cul​len?”
Stru​ż​ka sło​ne​go po​tu spły​nę​ła jej do ką​ci​ka oka spra​wia​jąc, że za​czę​ła wi​dzieć wszyst​ko po​dwój​-

nie. Lu​dzie z przy​stan​ku au​to​bu​so​we​go znaj​do​wa​li się w po​ło​wie uli​cy, ko​ły​sa​li trzy​ma​ny​mi w rę​kach
ko​szy​ka​mi pik​ni​ko​wy​mi, roz​ma​wia​li i dow​cip​ko​wa​li. Day​na spoj​rza​ła na męż​czy​znę, któ​ry mógł być
To​mem, choć z ty​łu trud​no jej by​ło to stwier​dzić…

„Tom? Czy to moż​li​we, że​by wy​sła​li tu To​ma?
Ja​sne, że nie. To tak sza​lo​ne, że pra​wie…
Pra​wie oczy​wi​ste”.
Ale wciąż nie mo​gła w to uwie​rzyć.
– Ej, Jur​gens! – za​wo​ła​ła do​no​śnie Jen​ny. – Śpisz tam na gó​rze czy za​ba​wiasz się sa​ma ze so​bą?
Day​na wy​chy​li​ła się po​za bur​tę ko​sza, spoj​rza​ła na unie​sio​ną ku gó​rze twarz Jen​ny i po​ka​za​ła jej

wy​pro​sto​wa​ny środ​ko​wy pa​lec. Jen​ny wy​buch​nę​ła śmie​chem. Day​na po​now​nie za​ję​ła się la​tar​nią,
po dłuż​szej chwi​li umie​ści​ła do​brą ża​rów​kę w ob​sad​ce i na​ło​ży​ła obu​do​wę z plek​si. Upo​ra​ła się z tym
i stwier​dzi​ła, że już po​ra na faj​rant.

W dro​dze po​wrot​nej Day​na by​ła dziw​nie mil​czą​ca i za​my​ślo​na… na​wet Jen​ny zwró​ci​ła na to
uwa​gę.

– Po pro​stu nie mam nic do po​wie​dze​nia, i ty​le – od​par​ła Day​na, uśmie​cha​jąc się pół​gęb​kiem.
„To nie mógł być Tom. Ale czy na pew​no?”
– Obudź się! Obudź się! Do cho​le​ry, zbudź się, ty dziw​ko!
Za​czę​ła uwal​niać się z męt​nych ob​jęć snu, gdy otrzy​maw​szy sil​ne kop​nię​cie w ple​cy na wy​so​ko​ści

ne​rek spa​dła z wiel​kie​go, okrą​głe​go łóż​ka na pod​ło​gę. Obu​dzi​ła się na​tych​miast i, zdez​o​rien​to​wa​na,
za​mru​ga​ła po​wie​ka​mi.

W sy​pial​ni znaj​do​wał się Lloyd ły​pią​cy na nią lo​do​wa​tym, gniew​nym spoj​rze​niem. Oprócz nie​go
Whit​ney Hor​gan, Ken De Mott, As i Jen​ny. Szcze​re i zwy​kle po​god​ne ob​li​cze Jen​ny wy​da​wa​ło się
bez​na​mięt​ne i chłod​ne.

– Jen…?
Bez od​po​wie​dzi. Day​na pod​nio​sła się na klęcz​ki, nie​mal nie​świa​do​ma wła​snej na​go​ści, bar​dziej



przej​mo​wa​ła się zim​nym krę​giem przy​glą​da​ją​cych się jej twa​rzy. Lloyd wy​glą​dał jak zdra​dzo​ny męż​-
czy​zna, któ​ry do​wie​dział się wła​śnie, że zo​stał wy​sta​wio​ny do wia​tru.

„Czy to sen?”
– Ubie​raj się, ty kłam​li​wa, szpie​gow​ska dziw​ko!
W po​rząd​ku, to nie sen. W jej żo​łąd​ku za​lę​gło się ziar​no stra​chu, choć w głę​bi du​szy spo​dzie​wa​ła

się, że tak wła​śnie bę​dzie. Wie​dzie​li o Sę​dzim, a te​raz o niej. By​ła za kwa​drans czwar​ta nad ra​nem.
„Go​dzi​na Taj​nej Po​li​cji” – po​my​śla​ła z go​ry​czą.

– Gdzie on jest? – za​py​ta​ła.
– W po​bli​żu – od​rzekł pew​nym gło​sem Lloyd. Twarz miał bla​dą i błysz​czą​cą. Spod roz​pię​te​go koł​-

nie​rzy​ka na je​go szyi wy​zie​rał czar​ny ka​myk. – Już nie​dłu​go po​ża​łu​jesz, że się tu zja​wi​łaś.
– Lloyd?
– Co?
– Zła​pa​łeś ode mnie sy​fa, Lloyd. Mam na​dzie​ję, że ci kuś​ka od​pad​nie.
Kop​nął ją po​ni​żej że​ber, prze​wra​ca​jąc na ple​cy.
– Mam na​dzie​ję, że ci od​pad​nie, Lloyd.
– Stul dziób i ubierz się.
– Wy​pie​przaj stąd. Nie za​mie​rzam ubie​rać się przy fa​ce​tach.
Lloyd kop​nął ją po​now​nie, tym ra​zem w pra​wy bi​ceps. Ból był po​twor​ny i choć za​drża​ły jej war​-

gi, na​wet nie pi​snę​ła.
– Zro​bi​ło ci się go​rą​co ko​ło tył​ka, Lloyd? Spa​łeś z Ma​tą Ha​ri?
Uśmiech​nę​ła się, choć w oczach mia​ła łzy.
– Daj spo​kój, Lloyd – po​wie​dział Whit​ney Mor​gan. Do​strzegł żą​dzę mor​du w je​go oczach, pod​-

szedł żwa​wym kro​kiem i po​ło​żył mu rę​kę na ra​mie​niu. – Przej​dzie​my do sa​lo​nu. Jen​ny mo​że z nią zo​-
stać i pil​no​wać, kie​dy bę​dzie się ubie​ra​ła.

– A je​że​li ze​chce wy​sko​czyć przez okno?
– Nie ma szans – od​rze​kła Jen​ny.
Jej sze​ro​kie ob​li​cze by​ło zu​peł​nie pu​ste i do​pie​ro te​raz Day​na do​strze​gła, że tam​ta no​si​ła na bio​d​-

rze ka​bu​rę z pi​sto​le​tem.
– To i tak by się jej nie uda​ło – wtrą​cił As. – Tu okna są tyl​ko dla pi​cu, nie wie​dzie​li​ście o tym?
Zda​rza​ło się, że fra​je​rzy po stra​ce​niu w kar​ty lub ru​let​kę du​żej go​tów​ki mie​li ocho​tę urzą​dzić so​bie

ostat​ni w ży​ciu lot, ale coś ta​kie​go rzecz ja​sna nie przy​słu​ży​ło​by się re​pu​ta​cji ho​te​lu. Tak więc żad​ne
z okien po pro​stu się nie otwie​ra. – Spoj​rzał na Day​nę ze współ​czu​ciem. – A ty, dzie​ci​no, prze​gra​łaś
wszyst​ko, co mia​łaś do prze​gra​nia.

– Daj spo​kój, Lloyd – po​wtó​rzył Whit​ney. – Zro​bisz coś, cze​go bę​dziesz po​tem ża​ło​wać. Kop​niesz
ją w gło​wę, czy coś ta​kie​go. Wyjdź​my stąd, za​nim sta​nie się coś złe​go.

– Do​bra. – Po​de​szli do drzwi. Lloyd obej​rzał się przez ra​mię. – Do​sta​niesz to, na co za​słu​ży​łaś, dziw​-
ko. Już On się o to po​sta​ra.

– Wiesz co, Lloyd, ja​ko ko​cha​nek je​steś na​praw​dę ża​ło​sny – od​par​ła słod​ko.
Lloyd chciał znów rzu​cić się na nią, ale Whit​ney i Ken De Mott przy​trzy​ma​li go i wy​pro​wa​dzi​li

z po​ko​ju. Po​dwój​ne drzwi za​mknę​ły się z ci​chym, me​ta​licz​nym trza​skiem.
– Ubie​raj się, Day​na – po​le​ci​ła Jen​ny.
Day​na wsta​ła, wciąż roz​ma​so​wu​jąc ciem​nie​ją​cy si​niak na ra​mie​niu.
– Czy wy na​praw​dę to lu​bi​cie? – za​py​ta​ła. – To dla​te​go tu je​ste​ście? Wszy​scy je​ste​ście ta​cy jak

Lloyd?



– To ty z nim spa​łaś, nie ja. – Na jej twa​rzy po​ja​wił się pierw​szy cień emo​cji, gniew​ne​go roz​ża​le​-
nia. – Uwa​żasz, że to w po​rząd​ku zja​wiać się tu na prze​szpie​gi? Spo​tka cię za​słu​żo​na ka​ra. I wiesz co,
sio​strzycz​ko, bę​dzie na​praw​dę su​ro​wa.

– Spa​łam z nim z okre​ślo​nych wzglę​dów. – Wcią​gnę​ła maj​tecz​ki. – I szpie​go​wa​łam rów​nież
z okre​ślo​nych wzglę​dów.

– Za​mknij się, do​bra?
Day​na od​wró​ci​ła się i spoj​rza​ła na Jen​ny.
– Jak są​dzisz, co oni tu ro​bią? Jak ci się zda​je, dla​cze​go w In​dian Sprin​gs tre​nu​ją pi​lo​tów my​śliw​-

ców od​rzu​to​wych? Czy wy​da​je ci się, że po​ci​ski shri​ke za​mon​to​wa​no na tych ma​szy​nach, aby Flagg
mógł wy​grać szma​cia​ną la​lecz​kę na do​rocz​nym fe​sty​nie?

Jen​ny za​ci​snę​ła usta.
– To nie mo​ja spra​wa.
– Czy rów​nież nie bę​dzie nią, kie​dy na wio​snę przy​szłe​go ro​ku wy​le​cą ty​mi uzbro​jo​ny​mi w ra​kie​ty

sa​mo​lo​ta​mi na dru​gą stro​nę Gór Ska​li​stych, aby zgła​dzić wszyst​kich, któ​rzy się tam znaj​du​ją?
– Mam na​dzie​ję, że tak wła​śnie się sta​nie. Spra​wa jest pro​sta. Al​bo oni al​bo my. W każ​dym ra​zie

On tak twier​dzi. A ja mu wie​rzę.
– Hi​tle​ro​wi rów​nież wie​rzy​li. Ale ty mu nie wie​rzysz. Ty, i wy wszy​scy, po pro​stu śmier​tel​nie się

go bo​icie.
– Ubie​raj się.
Day​na wcią​gnę​ła spodnie, za​pię​ła gu​zik i su​wak. Na​gle przy​ło​ży​ła dłoń do ust.
– Ja… ee… chy​ba się po​rzy​gam… o Bo​że!…
Się​gnę​ła po swo​ją bluz​kę z dłu​gi​mi rę​ka​wa​mi i od​wró​ci​ła się. Po​bie​gła do ła​zien​ki i za​mknę​ła

drzwi na za​suw​kę. A po​tem za​czę​ła wy​da​wać gło​śne, gar​dło​we chrząk​nię​cia.
– Day​na, otwórz drzwi! Otwórz al​bo prze​strze​lę za​mek!
– Nie​do​brze mi… – Znów czknę​ła gło​śno. Sta​jąc na pal​cach prze​su​nę​ła dło​nią po wierz​chu ap​tecz​-

ki, dzię​ku​jąc Bo​gu, że wła​śnie tu zo​sta​wi​ła swój nóż i sprę​ży​no​wą po​chew​kę, mo​dli​ła się o dwa​dzie​-
ścia se​kund, ty​le cza​su po​trze​bo​wa​ła, aby przy​piąć broń do prze​dra​mie​nia.

Wło​ży​ła nóż do uchwy​tu. Przy​pię​ła po​chwę do prze​dra​mie​nia. Z sy​pial​ni do​bie​gły ją in​ne gło​sy.
Le​wą rę​ką od​krę​ci​ła ku​rek w umy​wal​ce, pusz​cza​jąc sil​ny stru​mień wo​dy.
– Jesz​cze mi​nut​kę, daj​cie mi się wy​rzy​gać, do cho​le​ry, jest mi nie​do​brze!
Nie da​li jej na​wet pół mi​nu​ty. Ktoś kop​nął w drzwi tak sil​nie, że za​drża​ły we fra​mu​dze. Day​na

po​pra​wi​ła nóż w uchwy​cie. Spo​czy​wał na jej prze​dra​mie​niu ni​czym za​bój​cza strza​ła. Wło​ży​ła bluz​kę
i za​czę​ła naj​szyb​ciej jak po​tra​fi​ła za​pi​nać gu​zi​ki. Pierw​sze by​ły rę​ka​wy. Gdy się z tym upo​ra​ła, spry​-
ska​ła so​bie twarz i prze​płu​ka​ła usta wo​dą. Spu​ści​ła tak​że wo​dę w to​a​le​cie.

Ko​lej​ne kop​nię​cie w drzwi. Day​na prze​krę​ci​ła klam​kę i do ła​zien​ki wpa​dli jak bu​rza Lloyd o roz​-
bie​ga​nych, dzi​kich oczach, Ken De Mott, As i sto​ją​ca za ni​mi z pi​sto​le​tem w dło​ni Jen​ny.

– Mu​sia​łam pu​ścić pa​wia – od​par​ła chłod​no Day​na. – Szko​da, że te​go nie wi​dzie​li​ście, no nie?
Lloyd schwy​cił ją za ra​mię i wy​pchnął do sy​pial​ni.
– Po​wi​nie​nem ci skrę​cić kark, suko.
– Nie za​po​mnij​cie o gło​sie swe​go pa​na. – Za​pię​ła ostat​ni gu​zik i po​wio​dła wzro​kiem po ich twa​-

rzach. – On jest wa​szym pa​nem i bo​giem, czyż nie? Sta​je się nim, gdy tyl​ko uca​łu​je​cie go w ty​łek.
Od tej po​ry na​le​ży​cie do nie​go.

– Stul mor​dę – war​k​nął Whit​ney. – Po​gar​szasz tyl​ko przez to swo​ją sy​tu​ację.
Spoj​rza​ła na Jen​ny, nie poj​mu​jąc, jak ta po​god​na i uśmiech​nię​ta za dnia dziew​czy​na mo​gła zmie​-

nić się w tę bez​na​mięt​ną, zim​ną isto​tę no​cy.



– Nie ro​zu​mie​cie, że on szy​ku​je się, aby za​cząć to wszyst​ko od no​wa? – za​py​ta​ła roz​pacz​li​wym to​-
nem. – Za​bi​ja​nie, lu​do​bój​stwo… Po​mór?

– On jest naj​więk​szy i naj​po​tęż​niej​szy – po​wie​dział Whit​ney z oso​bli​wą ła​god​no​ścią w gło​sie. –
Ze​trze ca​łą tę wa​szą ha​ła​strę z po​wierzch​ni zie​mi.

– Dość ga​da​nia – uciął Lloyd. – Idzie​my.
Po​de​szli, by ująć ją za rę​ce, ale Day​na cof​nę​ła się, skrzy​żo​wa​ła ra​mio​na na pier​siach i po​krę​ci​ła

gło​wą.
– Sa​ma pój​dę – po​wie​dzia​ła ze spo​ko​jem.
Ka​sy​no świe​ci​ło pust​ka​mi, je​śli nie li​czyć kil​ku męż​czyzn z ka​ra​bi​na​mi, któ​rzy sta​li lub sie​dzie​li

przy wej​ściu. Gdy z win​dy wy​szła Day​na ze swo​ją eskor​tą, każ​dy z nich zna​lazł so​bie ja​kieś fra​pu​ją​ce
za​ję​cie: ga​pi​li się w ścia​nę, su​fit lub pu​ste sto​ły do gry. Za​pro​wa​dzo​no ją do wej​ścia za rzę​dem okie​-
nek ka​so​wych. Lloyd otwo​rzył drzwi nie​du​żym klu​czy​kiem i we​szli do środ​ka. Prze​pro​wa​dzo​no ją po​-
spiesz​nie przez po​miesz​cze​nia wy​glą​da​ją​ce jak sa​le ban​ko​we, w któ​rych sta​ły ma​szyn​ki do li​cze​nia,
ko​sze na śmie​ci peł​ne wstęg pa​pie​ru oraz po​jem​nik z gum​ka​mi re​cep​tur​ka​mi oraz spi​na​cza​mi do pa​-
pie​ru.

Ekra​ny kom​pu​te​rów by​ły sza​re i pu​ste. Szu​fla​dy z pie​niędz​mi po​wy​su​wa​ne. Z nie​któ​rych z nich
wy​sy​pa​ły się pie​nią​dze i le​ża​ły roz​rzu​co​ne bez​ład​nie po pod​ło​dze. Wśród bank​no​tów prze​wa​ża​ły
pięć​dzie​siąt​ki i set​ki.

Za po​miesz​cze​nia​mi ka​sje​r​ski​mi znaj​do​wa​ły się ko​lej​ne drzwi. Whit​ney otwo​rzył je i Day​na, ko​ry​-
ta​rzem wy​ło​żo​nym mięk​kim dy​wa​nem do​pro​wa​dzo​na zo​sta​ła do pu​ste​go se​kre​ta​ria​tu. Był on urzą​-
dzo​ny nie​zwy​kle wy​twor​nie. Za bia​łym, no​wo​cze​snym biur​kiem sie​dzia​ła za​pew​ne jesz​cze nie tak
daw​no po​nęt​na se​kre​tar​ka, po któ​rej jed​nak za​gi​nął dziś wszel​ki ślad. Jak więk​szość ludz​ko​ści ona
rów​nież za​cho​ro​wa​ła na su​per​gry​pę i do​ko​na​ła ży​wo​ta do​brych pa​rę mie​się​cy te​mu, krztu​sząc się
zgęst​nia​łą zie​lon​ka​wą fleg​mą, z po​czer​nia​ły​mi pę​che​rza​mi opu​chli​zny na szyi. Ob​raz na ścia​nie wy​-
glą​dał na jed​no z płó​cien Klee. Na pod​ło​dze mięk​ki, pu​cha​ty, ja​sno​brą​zo​wy dy​wan. Przed​sio​nek do​-
me​ny wła​dzy.

Strach wy​peł​nił pu​ste miej​sca w jej cie​le ni​czym lo​do​wa​ta wo​da, usztyw​nia​jąc sta​wy i spra​wia​-
jąc, iż czu​ła się nie​swo​jo. Lloyd na​chy​lił się po​nad biur​kiem i na​ci​snął je​den z prze​łącz​ni​ków, któ​re się
tam znaj​do​wa​ły. Day​na za​uwa​ży​ła, że nie​znacz​nie się spo​cił.

– R.F., ma​my ją.
Po​czu​ła na​ra​sta​ją​cy w niej hi​ste​rycz​ny śmiech i nie po​tra​fi​ła go po​wstrzy​mać, zresz​tą wca​le nie za​-

mie​rza​ła.
– R.F.! R.F.! Tak, to na​praw​dę do​bre! Je​śli je​steś go​tów, C.B. to i ja też! – Za​chi​cho​ta​ła.
Jen​ny wy​mie​rzy​ła jej siar​czy​sty po​li​czek.
– Za​mknij się! – syk​nę​ła. – Nie wiesz, po co cię tu przy​pro​wa​dzi​li​śmy.
– Wiem do​sko​na​le – od​rze​kła Day​na, pa​trząc na nią z nie​wzru​szo​nym spo​ko​jem. – To wy nie wie​-

cie. Ty i ca​ła resz​ta.
Z in​ter​ko​mu do​biegł cie​pły, po​god​ny i mi​ły dla ucha głos.
– Do​sko​na​le, Lloyd. Dzię​ki. Przy​ślij ją, pro​szę.
– Sa​mą?
– Oczy​wi​ście. – Z in​ter​ko​mu do​biegł zdu​szo​ny chi​chot, po czym urzą​dze​nie zo​sta​ło wy​łą​czo​ne.

Na ten dźwięk Day​nie za​schło w ustach.
Lloyd od​wró​cił się. Na je​go czo​le Day​na za​uwa​ży​ła te​raz wiel​kie, lśnią​ce kro​ple po​tu i cien​kie

stru​ż​ki spły​wa​ją​ce ni​czym łzy po je​go za​pad​nię​tych po​licz​kach.
– Sły​sza​łaś. Idź.



Skrzy​żo​wa​ła rę​ce po​ni​żej pier​si, sta​ra​jąc się trzy​mać nóż przy cie​le.
– A je​że​li od​mó​wię?
– Oso​bi​ście za​cią​gnę cię do środ​ka.
– Spójrz na sie​bie, Lloyd. Je​steś tak prze​ra​żo​ny, że nie za​cią​gnął​byś tam na​wet ma​łe​go szcze​nia​-

ka. – Po​wio​dła wzro​kiem po twa​rzach po​zo​sta​łych. – Wszy​scy się bo​icie. Ty, Jen​ny, nie​mal ro​bisz
w spodnie. To szko​dzi na ce​rę, ko​cha​nie, że już nie wspo​mnę o spodniach.

– Prze​stań, par​szy​wa suko – wy​szep​ta​ła Jen​ny.
– Ja w Wol​nej Stre​fie ni​gdy się tak ni​cze​go nie ba​łam – cią​gnę​ła Day​na. – By​ło mi tam do​brze.

Przy​by​łam tu, po​nie​waż chcia​łam, by to przy​jem​ne uczu​cie za​czę​ło sze​rzyć się tak​że tu​taj. Nie ma w
tym żad​nej głęb​szej po​li​ty​ki. Po​win​ni​ście to prze​my​śleć. Mo​że on kup​czy stra​chem, po​nie​waż nie
ma wam nic in​ne​go do za​ofe​ro​wa​nia.

– Dro​ga pa​ni – rzekł prze​pra​sza​ją​cym to​nem Whit​ney. – Z przy​jem​no​ścią wy​słu​chał​bym te​go ka​za​-
nia do koń​ca, ale nasz Szef już na pa​nią cze​ka. Bar​dzo mi przy​kro, ale al​bo za​raz po​wie pa​ni amen
i wej​dzie do te​go po​ko​ju al​bo OSO​BI​ŚCIE tam pa​nią za​cią​gnę. A tam, w środ​ku, bę​dzie pa​ni mo​gła
opo​wia​dać co tyl​ko ze​chce… je​śli nie za​schnie pa​ni w ustach. Te​raz jed​nak mu​si​my zro​bić to, co do
nas na​le​ży.

„To dziw​ne – po​my​śla​ła – ale on chy​ba mó​wi szcze​rze. Wy​glą​da na to, że na​praw​dę mu przy​kro.
Szko​da, że jest rów​nie szcze​rze prze​ra​żo​ny”.

– To nie bę​dzie ko​niecz​ne.
Zmu​si​ła się, by uczy​nić pierw​szy krok, po​tem po​szło już gład​ko. Szła na spo​tka​nie swo​jej śmier​ci,

co do te​go nie mia​ła wąt​pli​wo​ści. Cóż, sko​ro tak ma być, to niech bę​dzie. Mia​ła swój nóż. Naj​pierw
uży​je go prze​ciw nie​mu, a póź​niej prze​ciw​ko so​bie, je​śli to bę​dzie ko​niecz​ne.

„Na​zy​wam się Day​na Ro​ber​ta Jur​gens – po​wie​dzia​ła w my​ślach. – I bar​dzo się bo​ję, ale zda​rza​ły
się już w mo​im ży​ciu chwi​le, kie​dy by​łam prze​ra​żo​na rów​nie moc​no jak te​raz. On mo​że mi ode​brać
je​dy​nie to, z czym i tak któ​re​goś dnia przy​szło​by mi się roz​stać – czy​li ży​cie. Nie dam mu się zła​mać.
Nie po​zwo​lę na to. Nie do​pusz​czę, by uczy​nił mnie kimś gor​szym niż je​stem, pó​ki star​czy sił uczy​nię
wszyst​ko, by do te​go nie do​szło. Pra​gnę umrzeć do​brą śmier​cią… i, jak mi Bóg mi​ły, dop​nę swe​go.
Do​sta​nę to, cze​go chcę”.

Prze​krę​ci​ła klam​kę i we​szła do ga​bi​ne​tu, by sta​nąć przed ob​li​czem Ran​dal​la Flag​ga.
Po​kój był ogrom​ny i urzą​dzo​ny po spar​tań​sku. Pod ścia​ną sta​ło biur​ko z wci​śnię​tym za nie ob​ro​to​-

wym fo​te​lem. Ob​ra​zy by​ły za​sło​nię​te. Świa​tła zga​szo​ne.
Od​su​nię​ta ko​ta​ra po dru​giej stro​nie po​ko​ju uka​zy​wa​ła sze​ro​kie na ca​łą ścia​nę okno z wi​do​kiem

na pu​sty​nię: Day​na uzna​ła, że jesz​cze ni​gdy do​tąd nie wi​dzia​ła rów​nie od​py​cha​ją​ce​go i ja​ło​we​go
kra​jo​bra​zu. Wy​so​ko na nie​bie wi​siał księ​życ wy​glą​da​ją​cy jak ma​ła, do​brze wy​po​le​ro​wa​na srebr​na
mo​ne​ta.

Zbli​ża​ła się peł​nia.
Przy oknie, wy​glą​da​jąc na ze​wnątrz sta​ła wy​so​ka po​stać.
Męż​czy​zna jesz​cze przez dłuż​szy czas lu​stro​wał wzro​kiem pu​sty​nię, igno​ru​jąc ko​bie​tę, któ​ra we​szła

do ga​bi​ne​tu i bez​ce​re​mo​nial​nie po​ka​zu​jąc jej ple​cy. Wresz​cie się od​wró​cił. Ile cza​su po​trze​ba męż​-
czyź​nie, aby się od​wró​cił? Dwie, naj​wy​żej trzy se​kun​dy. Day​na mia​ła jed​nak wra​że​nie, że trwa​ło
to ca​łą wiecz​ność, od​wra​cał się ku niej, uka​zu​jąc co​raz wię​cej i wię​cej sie​bie ni​czym księ​życ, któ​re​mu
się przy​glą​da​ła. Znów sta​ła się dziec​kiem, osłu​pia​łym i oszo​ło​mio​nym mro​żą​cą krew w ży​łach cie​ka​-
wo​ścią i nie​od​par​tą zgro​zą. Przez chwi​lę urzekł ją bez resz​ty, da​ła się za​hip​no​ty​zo​wać je​go cza​rem
i by​ła pew​na, że kie​dy ob​rót się do​peł​ni, po ko​lej​nych nie​zli​czo​nych eonach, uj​rzy przed so​bą twarz
ze snów, mni​cha w kap​tu​rze ro​dem ze śre​dnio​wie​cza, lecz otwór w ma​te​ria​le ział bę​dzie lo​do​wa​tą,
nie​zgłę​bio​ną czer​nią. Czło​wiek-ne​ga​tyw, bez twa​rzy. Uj​rzy go i stra​ci ro​zum.



I wte​dy on spoj​rzał na nią, pod​szedł bli​żej, uśmie​cha​jąc się cie​pło, a jej pierw​szą bul​wer​su​ją​cą
my​ślą by​ło: „Ra​ny, on jest w mo​im wie​ku!”

Ran​dy Flagg miał dłu​gie, zmierzwio​ne wło​sy. Je​go ob​li​cze, ską​di​nąd cał​kiem przy​stoj​ne, by​ło ru​-
mia​ne, jak​by ogo​rza​łe od pu​styn​ne​go wia​tru. Ry​sy miał de​li​kat​ne i wraż​li​we, a oczy peł​ne we​so​łych
ogni​ków, oczy dziec​ka zna​ją​ce​go ja​kiś se​kret, pra​gną​ce​go zro​bić ko​muś mi​łą nie​spo​dzian​kę.

– Cześć, Day​na! – po​wie​dział.
– W-w-wi​taj.
Nie po​tra​fi​ła po​wie​dzieć nic wię​cej. Są​dzi​ła, że jest go​to​wa na wszyst​ko, ale to zu​peł​nie zbi​ło ją

z tro​pu. W jej umy​śle za​pa​no​wał cha​os. Uśmiech​nął się, wi​dząc jej za​że​no​wa​nie. A po​tem, jak​by
w prze​pra​sza​ją​cym ge​ście, roz​ło​żył sze​ro​ko ra​mio​na. No​sił spra​ną kra​cia​stą ko​szu​lę z po​strzę​pio​nym
koł​nie​rzem, dżin​sy wy​p​cha​ne na ko​la​nach i bar​dzo sta​re kow​boj​ki z po​ści​na​ny​mi ob​ca​sa​mi.

– Spo​dzie​wa​łaś się ko​goś in​ne​go? Mo​że wam​pi​ra? – Je​go uśmiech po​sze​rzył się, nie​mal do​ma​ga​-
jąc się po​dob​nej re​ak​cji z jej stro​ny. – Zmien​no​kształt​ne​go? Co ci o mnie NA​OPO​WIA​DA​LI?

– Oni… są śmier​tel​nie prze​ra​że​ni – od​par​ła. – Lloyd po​ci się jak wieprz.
Je​go uśmiech wciąż do​ma​gał się od niej uśmie​chu i je​dy​nie reszt​ka​mi sił zdo​ła​ła się przed tym po​-

wstrzy​mać. Nie chcia​ła dać mu tej sa​tys​fak​cji. Na je​go roz​kaz ze​rwa​no ją z łóż​ka o tak wcze​snej po​-
rze. Spro​wa​dzo​no ją tu​taj… ale w ja​kim ce​lu? Aby się przy​zna​ła? Opo​wie​dzia​ła wszyst​ko co wie
o Wol​nej Stre​fie? Nie mo​gła uwie​rzyć, że on cze​goś jesz​cze na ten te​mat nie wie​dział.

– Lloyd – rzekł ze smut​kiem. – Lloyd miał w Pho​enix pod​czas epi​de​mii su​per​gry​py pew​ne, rze​kł​-
bym dość gorz​kie i trauma​tycz​ne prze​ży​cia. Nie lu​bi o tym roz​ma​wiać. Oca​li​łem go od śmier​ci – je​go
uśmiech stał się, o ile to w ogó​le moż​li​we, jesz​cze bar​dziej roz​bra​ja​ją​cy – oraz, jak to się mó​wi, od lo​-
su znacz​nie gor​sze​go od śmier​ci. W znacz​nym stop​niu łą​czy mo​ją oso​bę z owy​mi prze​ży​cia​mi, choć
mu​szę przy​znać, że nie mia​łem z ni​mi nic wspól​ne​go. Wie​rzysz mi?

Wol​no po​ki​wa​ła gło​wą. Uwie​rzy​ła mu i za​czę​ła się za​sta​na​wiać, czy czę​ste, dłu​go​trwa​łe pryszni​ce
Lloy​da mia​ły coś wspól​ne​go z je​go „dość gorz​ki​mi i trauma​tycz​ny​mi prze​ży​cia​mi”. I choć nie są​dzi​ła,
że to w ogó​le moż​li​we, przez chwi​lę by​ło jej żal Lloy​da Hen​re​ida. Współ​czu​ła mu.

– Świet​nie. Usiądź, mo​ja dro​ga.
Ro​zej​rza​ła się do​ko​ła z po​wąt​pie​wa​niem.
– Na pod​ło​dze. Tak bę​dzie do​brze. Mu​si​my po​roz​ma​wiać i ma to być szcze​ra roz​mo​wa. Krze​sła są

dla kłam​ców, więc do li​cha z ni​mi. Usią​dzie​my jak dwój​ka przy​ja​ciół po prze​ciw​nych stro​nach ogni​-
ska. Sia​daj, dziew​czy​no.

Je​go oczy błysz​cza​ły tłu​mio​ną ra​do​ścią, a bo​ki zda​wa​ły się na​dy​mać od le​d​wie po​wstrzy​my​wa​-
ne​go śmie​chu. Usiadł i skrzy​żo​wał no​gi, a po​tem spoj​rzał na nią ku​szą​co, zda​jąc się mó​wić: „Chy​ba
nie po​zwo​lisz mi sie​dzieć sa​me​mu na pod​ło​dze te​go kre​tyń​skie​go ga​bi​ne​tu, no nie?”

Po chwi​li za​sta​no​wie​nia usia​dła. Skrzy​żo​wa​ła no​gi i opar​ła dło​nie na ko​la​nach. Czu​ła przy​no​szą​-
cy uko​je​nie cię​żar no​ża w sprę​ży​no​wym za​ci​sku.

– Zo​sta​łaś tu przy​sła​na na prze​szpie​gi, czy nie tak, mo​ja dro​ga? – za​py​tał z uśmie​chem.
– Tak. – Nie by​ło sen​su za​prze​czać.
– Wiesz, ja​ki los cze​ka zwy​kle szpie​gów w cza​sie woj​ny?
– Tak.
Roz​pro​mie​nił się.
– Wo​bec te​go czy to nie wspa​nia​łe, że twoi lu​dzie i moi nie są w sta​nie woj​ny?
Spoj​rza​ła na nie​go zdu​mio​na.
– No, bo prze​cież nie są, praw​da? – po​wie​dział z nie​złom​ną szcze​ro​ścią w gło​sie.
– Ale… ty… – W jej gło​wie za​kłę​bi​ły się ty​sią​ce my​śli. In​dian Sprin​gs, po​ci​ski shri​ke. Śmie​ciarz



z je​go de​fo​lian​ta​mi i zip​po. Spo​sób, w ja​ki lu​dzie re​ago​wa​li na Je​go imię al​bo obec​ność. I ten praw​-
nik, Eric Stre​l​ler​ton – fa​cet błą​ka​ją​cy się po pu​sty​ni Mo​jave z wy​pa​lo​nym mó​zgiem.

„A on tyl​ko na nie​go spoj​rzał”.
– Czy za​ata​ko​wa​li​śmy wa​szą, tak zwa​ną. Wol​ną Stre​fę? Czy prze​pro​wa​dzi​li​śmy ja​kie​kol​wiek

dzia​ła​nia wo​jen​ne prze​ciw​ko wa​szym lu​dziom?
– Nie… ale…
– A czy wy nas za​ata​ko​wa​li​ście?
– Oczy​wi​ście że nie!
– Nie. A my wca​le nie za​mie​rza​my was ata​ko​wać. Spójrz! – gwał​tow​nym ru​chem uniósł pra​wą rę​-

kę i uło​żył dłoń w kształt lu​ne​ty. Pa​trząc przez otwór po​mię​dzy pal​ca​mi mo​gła do​strzec roz​cią​ga​ją​cą się
za ogrom​nym oknem pu​sty​nię.

– Wiel​ka Pu​sty​nia Za​chod​nia! – za​wo​łał. – Wiel​kie Nic! Neva​da! Ari​zo​na! No​wy Mek​syk! Ka​li​for​-
nia! Grup​ki mo​ich lu​dzi znaj​du​ją się w Wa​szyng​to​nie, na ob​sza​rach wo​kół Se​at​tle i w Por​t​land w Ore​-
go​nie. Do te​go garst​ka w Ida​ho i No​wym Mek​sy​ku. Je​ste​śmy zbyt roz​pro​sze​ni, aby móc na​wet my​-
śleć o spi​sie lud​no​ści i o wie​le sła​biej zor​ga​ni​zo​wa​ni niż wa​sza Stre​fa. Wy dzia​ła​cie na po​do​bień​stwo
ro​ju al​bo ści​śle upo​rząd​ko​wa​nej spo​łecz​no​ści. My je​ste​śmy je​dy​nie kon​fe​de​ra​cją ze mną w cha​rak​te​-
rze przy​wód​cy ty​tu​lar​ne​go. Na tym świe​cie jest dość miej​sca dla nas i dla was. Nie po​win​no go za​-
brak​nąć na​wet za dwie​ście lat. To zna​czy, je​że​li dzie​ci prze​ży​ją. Ale o tym prze​ko​na​my się do​pie​ro
za ja​kieś pięć mie​się​cy. Je​że​li no​wo​rod​ki prze​ży​ją i ludz​kość bę​dzie trwać da​lej, niech na​si dzia​do​wie
roz​strzy​gną ten spór je​śli uzna​ją, że jest się o co spie​rać. Al​bo ich dzia​do​wie. Ale o co, w imię Bo​ga Je​-
dy​ne​go, mie​li​by​śmy wal​czyć?

– O nic – mruknę​ła pod no​sem. W gar​dle mia​ła su​cho. By​ła zdez​o​rien​to​wa​na. I prze​peł​nia​ło ją
ulot​ne uczu​cie… na​dziei? Spoj​rza​ła mu w oczy. Nie po​tra​fi​ła ode​rwać od nich wzro​ku i wca​le nie
chcia​ła. Nie stra​ci zmy​słów! On prze​cież wca​le nie za​mie​rzał do​pro​wa​dzić jej do obłę​du. Był bar​dzo
rze​czo​wym, roz​sąd​nym fa​ce​tem.

– Nie ist​nie​ją przy​czy​ny eko​no​micz​ne ani tech​no​lo​gicz​ne, dla któ​rych mie​li​by​śmy ze so​bą wal​-
czyć. Róż​ni​my się, co praw​da, pod wzglę​dem pro​wa​dzo​nej po​li​ty​ki, ale to prze​cież dro​bia​zgi, zwa​żyw​-
szy, że dzie​li nas łań​cuch Gór Ska​li​stych…

On pró​bu​je mnie za​hip​no​ty​zo​wać.
Z ogrom​nym wy​sił​kiem ode​rwa​ła wzrok od je​go oczu i po​nad ra​mie​niem Flag​ga spoj​rza​ła

na księ​życ. Uśmiech męż​czy​zny nie​znacz​nie przy​gasł, a na je​go twa​rzy po​ja​wił się cień iry​ta​cji. A mo​-
że tyl​ko się jej zda​wa​ło? Kie​dy znów na nie​go spoj​rza​ła (tym ra​zem o wie​le czuj​niej) uśmiech​nął się
do niej sze​ro​ko.

– Zle​ci​łeś za​bi​cie Sę​dzie​go – rzu​ci​ła oschle. – Chcesz cze​goś ode mnie, a gdy już to do​sta​niesz,
mnie rów​nież ka​żesz zli​kwi​do​wać.

Spoj​rzał na nią z prze​ję​ciem.
– Praw​dą jest, że ka​za​łem wy​sta​wić po​ste​run​ki wzdłuż gra​ni​cy Ida​ho i Ore​go​nu, i że moi lu​dzie

ocze​ki​wa​li przy​by​cia Sę​dzie​go Far​ri​sa, ale wca​le nie mie​li go za​bi​jać! Po​le​ci​łem im, by przy​pro​wa​dzi​li
go do mnie. Do wczo​raj prze​by​wa​łem w Por​t​land. Chcia​łem po​roz​ma​wiać z nim, tak jak te​raz roz​ma​-
wiam z to​bą, mo​ja dro​ga, spo​koj​nie, roz​waż​nie i bez uprze​dzeń. Dwóch mo​ich lu​dzi wy​pa​trzy​ło go w
Cop​per​field w Ore​go​nie. Sę​dzia za​czął się ostrze​li​wać, ra​niąc śmier​tel​nie jed​ne​go i za​bi​ja​jąc na miej​-
scu dru​gie​go z mo​ich lu​dzi. Ran​ny, za​nim sko​nał, zdą​żył jesz​cze za​strze​lić Sę​dzie​go. Przy​kro mi, że tak
się to skoń​czy​ło. Nie zda​jesz so​bie na​wet spra​wy, jak bar​dzo jest mi przy​kro. – Je​go oczy po​ciem​nia​ły
i rze​czy​wi​ście mu uwie​rzy​ła, choć nie​ko​niecz​nie w ta​ki spo​sób, w ja​ki by so​bie te​go ży​czył. Znów po​-
czu​ła ten mro​żą​cy do szpi​ku ko​ści chłód.

– Tu mó​wią na ten te​mat coś zu​peł​nie in​ne​go.



– Mo​ja dro​ga, mo​żesz uwie​rzyć mnie lub im, wy​bór na​le​ży do cie​bie. Za​pa​mię​taj jed​nak, że wy​-
da​łem w tej spra​wie kon​kret​ne roz​ka​zy.

Był prze​ko​nu​ją​cy… cho​ler​nie prze​ko​nu​ją​cy. Wy​da​wał się nie​mal nie​groź​ny, lecz to by​ło je​dy​nie
złu​dze​nie, nie​praw​daż? Wra​że​nie to bra​ło się z te​go, że był czło​wie​kiem… lub czymś, co wy​glą​da​ło
jak czło​wiek. To wła​śnie czy​ni​ło ją w je​go rę​kach po​dat​ną i mięk​ką jak pla​ste​li​na. Miał pre​zen​cję
i swa​dę po​li​ty​ka, któ​ry po​tra​fił na każ​dy za​rzut zna​leźć pięć kon​t​rar​gu​men​tów, jed​nak​że czy​nił to w
de​pry​mu​ją​cy spo​sób.

– Sko​ro nie szy​ku​jesz się do woj​ny to po co ci sa​mo​lo​ty i ca​ły ten sprzęt bo​jo​wy gro​ma​dzo​ny w In​-
dian Sprin​gs?

– Dla obro​ny – od​rzekł krót​ko. – Po​dob​ne dzia​ła​nia pro​wa​dzi​my w Se​ar​les La​ke w Ka​li​for​nii i w
ba​zie lot​ni​czej Edwards. Ko​lej​na gru​pa pra​cu​je przy uru​cho​mie​niu re​ak​to​ra ato​mo​we​go w Yaki​ma
Rid​ge w Wa​szyng​to​nie. Wa​si lu​dzie na pew​no bę​dą ro​bić to sa​mo… je​że​li jesz​cze się za to nie za​bra​-
li.

Day​na bar​dzo wol​no po​krę​ci​ła gło​wą.
– Kie​dy opusz​cza​łam Stre​fę wciąż jesz​cze usi​ło​wa​li przy​wró​cić w mie​ście za​si​la​nie.
– Z przy​jem​no​ścią wy​słał​bym do nich dwóch lub trzech tech​ni​ków, wiem jed​nak, że wasz spec,

Brad Kitch​ner do​sko​na​le po​ra​dził so​bie ze wszyst​kim. Mie​li co praw​da wczo​raj krót​kie spię​cie, ale
bar​dzo szyb​ko upo​ra​li się z uster​ką. Na Ara​pa​hoe mia​ło miej​sce prze​cią​że​nie.

– Skąd o tym wszyst​kim wiesz?
– Mam swo​je spo​so​by – od​rzekł z jo​wial​nym uśmie​chem Flagg. – Na​wia​sem mó​wiąc, ta sta​rusz​-

ka wró​ci​ła. Słod​ka ko​bie​ci​na.
– Mat​ka Aba​ga​il?
– Tak. – Wzrok miał od​le​gły i męt​ny, mo​że odro​bi​nę za​smu​co​ny. – Ona nie ży​je. Szko​da. Na​praw​-

dę bar​dzo li​czy​łem, że kie​dyś spo​tka​my się z nią twa​rzą w twarz.
– Nie ży​je? Mat​ka Aba​ga​il nie ży​je?
Męt​ne spoj​rze​nie Flag​ga roz​ja​śni​ło się, na ustach znów wy​kwitł uśmiech.
– Czy na​praw​dę aż tak cię to dzi​wi?
– Nie. Na​to​miast dzi​wi mnie, że wró​ci​ła. A jesz​cze bar​dziej zdu​mia​ło mnie, że o tym wiesz.
– Wró​ci​ła, aby umrzeć.
– Po​wie​dzia​ła coś?
Na chwi​lę z twa​rzy Flag​ga zni​kła ma​ska jo​wial​no​ści, uka​zu​jąc gniew i po​sęp​ne za​kło​po​ta​nie.
– Nie – od​parł. – Choć my​śla​łem, że… mo​że jed​nak coś po​wie. Umar​ła w śpiącz​ce.
– Je​steś pe​wien?
Znów się uśmiech​nął, pro​mien​nie, od ucha do ucha.
– Nie mów​my już o niej. Po​roz​ma​wiaj​my o przy​jem​niej​szych spra​wach, jak choć​by twój po​wrót

do Stre​fy. Z pew​no​ścią wo​lisz być tam niż tu​taj. Mam coś, co chciał​bym abyś za​bra​ła ze so​bą. – Się​-
gnął za pa​zu​chę, wy​cią​gnął ir​cho​wy wo​re​czek i wy​jął z nie​go trzy ma​py sa​mo​cho​do​we. Po​dał je Day​-
nie, któ​ra obej​rza​ła je z na​ra​sta​ją​cym za​kło​po​ta​niem. Ma​py przed​sta​wia​ły sie​dem za​chod​nich sta​-
nów. Pew​ne ob​sza​ry za​kre​ślo​ne by​ły na czer​wo​no. Na​pi​sa​na od​ręcz​nie le​gen​da u do​łu każ​dej z map
wy​ja​śnia​ła, że ozna​czo​ne ob​sza​ry to te​re​ny, gdzie znów za​czę​ły od​ra​dzać się sku​pi​ska ludz​kie.

– Mam je wziąć?
– Tak. Wiem, gdzie są twoi lu​dzie i chciał​bym, aby​ście wy wie​dzie​li, gdzie znaj​du​ją się moi. Po​-

trak​tuj to ja​ko gest przy​jaź​ni i do​brej wo​li. A kie​dy wró​cisz do swo​ich, po​wiedz im, że Flagg wca​le
nie za​mie​rza ich skrzyw​dzić, ani on ani je​go lu​dzie. Po​wiedz, że​by nie wy​sy​ła​li już do nas wię​cej
szpie​gów. Je​śli chcą przy​sy​łać tu lu​dzi, niech to zro​bią otwar​cie, na​zwą to mi​sją dy​plo​ma​tycz​ną, wy​-



mia​ną stu​den​tów czy czymś ta​kim… Ale niech przy​by​wa​ją jaw​nie. Po​wiesz im to?
By​ła zdez​o​rien​to​wa​na i za​gu​bio​na.
– Ja​sne. Po​wiem im. Ale…
– To wszyst​ko. – Znów uniósł w gó​rę obie dło​nie. Coś zwró​ci​ło jej uwa​gę i za​nie​po​ko​jo​na wy​chy​li​-

ła się do przo​du.
– Na co tak pa​trzysz? – za​py​tał z lek​kim zde​ner​wo​wa​niem w gło​sie.
– Na nic.
A jed​nak za​uwa​ży​ła to i, są​dząc po je​go spię​tej twa​rzy, wie​dział, że to do​strze​gła. Na dło​niach

Flag​ga nie by​ło li​nii pa​pi​lar​nych. Wnę​trza dło​ni miał gład​kie jak skó​ra nie​mow​la​ka. Ani jed​nej bruz​-
dy, li​nii ży​cia, mi​ło​ści ani żad​nej in​nej, ze​ro spi​ral, łu​ków i pa​ra​bol. Po pro​stu… czy​sta, gład​ka skó​ra.

Spo​glą​da​li na sie​bie przez, zda​wa​ło​by się, bar​dzo dłu​gą chwi​lę.
Na​gle Flagg pod​niósł się z pod​ło​gi i pod​szedł do biur​ka. Day​na rów​nież wsta​ła. Wła​ści​wie za​czy​-

na​ła wie​rzyć, że rze​czy​wi​ście po​zwo​li jej odejść. Męż​czy​zna usiadł na brze​gu biur​ka i przy​su​nął
do sie​bie in​ter​kom.

– Po​le​cę Lloy​do​wi, aby za​tan​ko​wał twój mo​to​cykl do peł​na i wy​mie​nił w nim olej oraz świe​ce.
Te​raz nie mu​si​my się już przej​mo​wać nie​do​bo​ra​mi ole​ju al​bo ben​zy​ny, no nie? Jest ich dość dla
wszyst​kich. Choć był ta​ki czas, pa​mię​tam go do​brze i ty za​pew​ne rów​nież, kie​dy wy​da​wa​ło się, że ca​-
ły świat mo​że po​grą​żyć się w ogniu wy​bu​chów ato​mo​wych wsku​tek bra​ku zwy​kłej bez​o​ło​wio​wej. –
Po​krę​cił gło​wą – Lu​dzie są na​praw​dę cho​ler​nie głu​pi. – Wdu​sił gu​zik in​ter​ko​mu. – Lloyd?

– Tak, je​stem.
– Czy mógł​byś do​pil​no​wać, aby mo​to​cykl Day​ny zo​stał spraw​dzo​ny i po za​tan​ko​wa​niu pod​sta​-

wio​ny przed wej​ściem do ho​te​lu? Pa​ni nas opusz​cza.
– Tak.
Flagg wy​łą​czył urzą​dze​nie.
– I to by by​ło na ty​le, mo​ja dro​ga.
– Mo​gę odejść… tak po pro​stu?
– Oczy​wi​ście. Ca​ła przy​jem​ność po mo​jej stro​nie. – Wska​zał dło​nią drzwi… trzy​ma​jąc ją wnę​trzem

do do​łu.
Po​de​szła do drzwi. Le​d​wie do​tknę​ła dło​nią klam​ki, kie​dy znów się ode​zwał.
– Jesz​cze tyl​ko jed​no. Ta​ka drob​nost​ka.
Day​na od​wró​ci​ła się, by na nie​go spoj​rzeć. Uśmie​chał się do niej i był to przy​ja​zny uśmiech, lecz

przez uła​mek se​kun​dy męż​czy​zna sko​ja​rzył się jej z wiel​kim, czar​nym ma​stif​fem z ję​zo​rem wy​wa​lo​-
nym na rząd bia​łych, spi​cza​stych kłów, któ​re mo​gły ur​wać czło​wie​ko​wi rę​kę za jed​nym kłap​nię​ciem
po​tęż​nych szczęk.

– To zna​czy?
– Jest tu jesz​cze je​den z wa​szych lu​dzi – po​wie​dział Flagg. Je​go uśmiech po​sze​rzył się. – Kto

to jest?
– A ni​by skąd JA mia​ła​bym to wie​dzieć? – za​py​ta​ła Day​na, a w jej my​ślach roz​legł się głos: „Tom

Cul​len!… Czy to moż​li​we, że​by to był on?”
– Och, mo​ja dro​ga, daj​że spo​kój. Wy​da​wa​ło mi się, że wszyst​ko już mię​dzy na​mi usta​li​li​śmy.
– Mó​wię po​waż​nie – od​par​ła. – Ni​by dla​cze​go mia​ła​bym coś przed to​bą ukry​wać? Ko​mi​sja wy​sła​-

ła mnie… Sę​dzie​go… i Bóg wie ilu jesz​cze in​nych oprócz nas… ale dzia​ła​ła bar​dzo ostroż​nie. Nie
wie​dzie​li​śmy o so​bie na​wza​jem, aby, no wiesz, jed​no nie zdra​dzi​ło dru​gie​go… gdy​by coś się sta​ło.

– A gdy​by​śmy po​sta​no​wi​li tro​chę cię przy​ci​snąć? Wy​rwać pa​rę pa​znok​ci lub coś w tym ro​dza​ju?
– No, do​brze. Po​wiem, co wiem. Mo​ją kan​dy​da​tu​rę po​da​ła Su​san Stern. Lar​ry Un​de​r​wo​od, on też



jest w ko​mi​sji…
– Wiem kim jest pan Un​de​r​wo​od.
– Tak, świet​nie. Przy​pusz​czam, że to on zgło​sił Sę​dzie​go. Ale co się ty​czy in​nych… – Po​krę​ci​ła gło​-

wą. – To mo​że być każ​dy. Jed​na lub wię​cej osób. Mo​że się oka​zać, że każ​dy z człon​ków ko​mi​sji zgło​-
sił jed​ne​go kan​dy​da​ta na szpie​ga.

– Ow​szem, to moż​li​we, ale tak się nie sta​ło. Zo​stał jesz​cze tyl​ko ten je​den i ty wiesz, kto to jest.
Je​go uśmiech po​sze​rzył się jesz​cze bar​dziej i obec​nie za​czął ją na​praw​dę prze​ra​żać. To nie by​ło

nor​mal​ne. Ko​ja​rzył się jej ze śnię​ty​mi ry​ba​mi, ska​żo​ną wo​dą al​bo po​wierzch​nią Księ​ży​ca oglą​da​ną
przez te​le​skop. Po​czu​ła gwał​tow​ne par​cie na pę​cherz.

– Ty WIESZ – po​wtó​rzył Flagg.
– Nie. Ja…
Flagg znów po​chy​lił się nad in​ter​ko​mem.
– Czy Lloyd już wy​szedł?
– Nie, jesz​cze tu je​stem. – Dro​gi in​ter​kom, do​bry od​biór.
– Wstrzy​maj się jesz​cze z pod​sta​wie​niem mo​to​cy​kla dla Day​ny – po​wie​dział. – Ma​my jesz​cze

do omó​wie​nia – je​go oczy za​bły​sły ba​daw​czo – pew​ną drob​ną kwe​stię – do​koń​czył.
– W po​rząd​ku.
In​ter​kom ucichł z lek​kim me​ta​licz​nym szczę​kiem. Flagg spoj​rzał na nią i uśmiech​nął się, skła​da​jąc

dło​nie na po​doł​ku. Pa​trzył na nią bar​dzo dłu​go. Day​na za​czę​ła się po​cić. Je​go oczy zda​wa​ły się po​-
więk​szać i co​raz bar​dziej ciem​nieć. Mia​ła wra​że​nie, jak​by wpa​try​wa​ła się w bliź​nia​cze, bar​dzo sta​re
i bar​dzo głę​bo​kie stud​nie. Tym ra​zem kie​dy spró​bo​wa​ła od​wró​cić wzrok, oka​za​ło się, że to nie​moż​li​-
we.

– Po​wiedz mi – rzekł ła​god​nym to​nem. – Oszczędź​my so​bie na​wza​jem przy​kro​ści, mo​ja dro​ga.
Jak​by z od​da​li usły​sza​ła swój wła​sny głos.
– To wszyst​ko by​ło na​gra​ne, zga​dza się? Jak w sce​na​riu​szu? Krót​ka jed​no​ak​tów​ka i kur​ty​na.
– Mo​ja dro​ga, nie ro​zu​miem, o czym mó​wisz.
– Wiesz do​sko​na​le. Błąd po​le​gał na tym, że Lloyd na​tych​miast się zgło​sił, gdy włą​czy​łeś in​ter​-

kom. Tu w Ve​gas two​je sło​wo to świę​tość, tań​czą tak jak im za​grasz. Lloyd po​wi​nien być już do tej
po​ry w po​ło​wie Stri​pu, pro​wa​dząc mój mo​to​cykl. Ty​le tyl​ko, że ty ka​za​łeś mu cze​kać przy in​ter​ko​mie,
po​nie​waż w grun​cie rze​czy ni​gdy nie za​mie​rza​łeś pu​ścić mnie wol​no.

– Mo​ja dro​ga, cier​pisz chy​ba na nie​ule​czal​ną pa​ra​no​ję i bo​li mnie to tym bar​dziej, że nie masz
pod​staw, by mnie o co​kol​wiek po​dej​rze​wać. Przy​pusz​czam, że to sku​tek prze​by​wa​nia z tam​ty​mi ludź​-
mi. Ty​mi z wę​drow​nym zoo. To mu​sia​ło być dla cie​bie okrop​nym prze​ży​ciem. To rów​nież mo​że się ta​-
kim stać, ale prze​cież żad​ne z nas te​go nie chce, praw​da?

Tra​ci​ła si​ły, zda​wa​ły się wy​pły​wać z niej przez no​gi re​gu​lar​ny​mi, po​tęż​ny​mi fa​la​mi. Reszt​ką wo​li
za​ci​snę​ła pra​wą dłoń w pięść i ude​rzy​ła się nią w czo​ło nad pra​wym okiem. Pod jej czasz​ką eks​plo​do​-
wa​ła ka​ska​da bó​lu i wzrok się jej zamglił. Od​chy​li​ła gło​wę w tył i ude​rzy​ła nią o drzwi. Roz​legł się
głu​chy dźwięk. Ode​rwa​ła wzrok od je​go oczu i po​czu​ła, że od​zy​sku​je nad so​bą kon​tro​lę. A tak​że si​ły,
by móc sta​wić mu opór.

– Och, je​steś na​praw​dę DO​BRY – rze​kła z wy​sił​kiem.
– Wiesz, kto to jest – po​wie​dział. Wstał z biur​ka i ru​szył w jej stro​nę. – Wiesz i po​wiesz mi. Okła​-

da​nie się po gło​wie nic ci nie po​mo​że, mo​ja dro​ga.
– Jak to moż​li​we, że te​go nie wiesz? – za​krzyk​nę​ła na ca​łe gar​dło. – Wie​dzia​łeś o Sę​dzim i o mnie.

Jak mo​żesz nie wie​dzieć o…
Z prze​ra​ża​ją​cą si​łą za​ci​snął dło​nie na jej ra​mio​nach, rę​ce miał zim​ne jak mar​mur.



– O kim?
– Nie wiem.
Po​trzą​snął nią jak szma​cia​ną lal​ką, twarz miał uśmiech​nię​tą, dzi​ką i prze​ra​ża​ją​cą. Je​go dło​nie by​-

ły zim​ne, lecz z ob​li​cza bu​chał pa​lą​cy, pu​styn​ny żar.
– Ty to wiesz. Po​wiedz mi. Kto to jest?
– Dla​cze​go te​go nie wiesz?
– Po​nie​waż nie po​tra​fię go uj​rzeć! – ryk​nął i ci​snął ją na dru​gi ko​niec po​ko​ju.
Upa​dła cięż​ko i po​to​czy​ła się bez​wład​nie po pod​ło​dze, a kie​dy uj​rza​ła je​go go​re​ją​ce ob​li​cze ja​rzą​-

ce się w pół​mro​ku, po​szu​ku​ją​ce jej i zbli​ża​ją​ce się bez​li​to​śnie, jej pę​cherz pu​ścił i no​gi za​la​ła jej stru​ga
go​rą​ce​go mo​czu. Ła​god​ne, przy​ja​zne ob​li​cze roz​sąd​ne​go męż​czy​zny zni​kło bez​pow​rot​nie. Po​dob​nie
jak Ran​dy Flagg. Te​raz był tu z nią Wę​dro​wiec, Szef, Wiel​ki Czło​wiek i nie​chaj Bóg ma ją w swo​jej
opie​ce.

– Po​wiesz mi – mruknął. – Po​wiesz, co chcę wie​dzieć.
Spoj​rza​ła na nie​go, a po​tem wol​no pod​nio​sła się z pod​ło​gi. Czu​ła cię​żar no​ża spo​czy​wa​ją​ce​go

na jej prze​dra​mie​niu.
– Tak. Po​wiem ci – szep​nę​ła. – Po​dejdź bli​żej.
Uśmie​cha​jąc się, po​stą​pił krok w jej stro​nę.
– Nie, zbliż się jesz​cze bar​dziej. Chcę wy​szep​tać ci to wprost do ucha.
Pod​szedł do niej. Czu​ła pa​lą​cy żar i mro​żą​cy do szpi​ku ko​ści chłód. W jej uszach roz​brzmie​wał wy​-

so​ki ato​nal​ny za​śpiew. Czu​ła woń zgni​li​zny, sil​ną, słod​ka​wą, dła​wią​cą, przy​pra​wia​ją​cą ją o mdło​ści.
Czu​ła smród sza​leń​stwa jak woń ze​psu​tych wa​rzyw w ciem​nej, wil​got​nej piw​nicz​ce.

– Bli​żej – wy​dy​sza​ła.
Zro​bił jesz​cze je​den krok w jej stro​nę i w tej sa​mej chwi​li wy​ko​na​ła ener​gicz​ny ruch nad​garst​-

kiem. Usły​sza​ła szczęk sprę​ży​ny. Cięż​ki przed​miot zna​lazł się w jej dło​ni.
– A masz! – wrza​snę​ła hi​ste​rycz​nie, sze​ro​kim łu​kiem uno​sząc rę​kę ku gó​rze z za​mia​rem wy​pru​cia

mu wnętrz​no​ści. Chcia​ła wi​dzieć go jak błą​ka się po ga​bi​ne​cie z wy​le​wa​ją​cy​mi się z otwar​te​go no​żem
brzu​cha i cią​gną​cy​mi za nim zwo​ja​mi pa​ru​ją​cych, na​brzmia​łych je​lit. Ale on tyl​ko się ro​ze​śmiał, opie​-
ra​jąc dło​nie na bio​drach. Na je​go ustach wid​niał sze​ro​ki, buń​czucz​ny, trium​fal​ny uśmiech.

– Ależ mo​ja dro​ga! – Flagg po​now​nie za​niósł się śmie​chem.
Zdez​o​rien​to​wa​na spu​ści​ła wzrok. W dło​ni trzy​ma​ła żół​te​go ba​na​na z nie​bie​sko-bia​łą na​lep​ką

Chiquita. Upu​ści​ła go na dy​wan prze​ra​żo​na. Ba​nan wy​glą​dał te​raz jak sza​lo​ny, żół​ty uśmiech na​śla​-
du​ją​cy uśmiech Flag​ga.

– Po​wiesz mi – wy​szep​tał. – O, tak, po​wiesz.
Day​na wie​dzia​ła, że tak się sta​nie.
Ob​ró​ci​ła się na pię​cie tak szyb​ko, że uda​ło się jej za​sko​czyć na​wet mrocz​ne​go męż​czy​znę. Czar​na

dłoń prze​cię​ła po​wie​trze, ale schwy​ci​ła tyl​ko za rę​kaw jedwab​nej bluz​ki i wy​rwa​ła z niej dłu​gi strzęp.
Day​na da​ła su​sa w stro​nę wiel​kie​go, zaj​mu​ją​ce​go ca​łą ścia​nę okna.
– Nie! – krzyk​nął Wę​dro​wiec i po​czu​ła, że po​dą​żył w ślad za nią ni​czym czar​ny wi​cher.
Wy​bi​ła się z obu nóg, wkła​da​jąc w to ca​łą swo​ją si​łę i czub​kiem gło​wy ude​rzy​ła w szy​bę.
Roz​legł się głu​chy, nie​zbyt gło​śny trzask, a po​tem uj​rza​ła zdu​mie​wa​ją​co gru​be odłam​ki szkła sy​-

pią​ce się w dół, na par​king dla pra​cow​ni​ków ho​te​lu. Po jej ude​rze​niu w szy​bie po​wsta​ła spo​ra dziu​ra
na​je​żo​na ostry​mi, spi​cza​sty​mi odłam​ka​mi. Im​pet sko​ku spra​wił, że po​ło​wą cia​ła zna​la​zła się po dru​-
giej stro​nie szy​by i utkwi​ła tak, ob​fi​cie krwa​wiąc.

Po​czu​ła je​go dło​nie na swo​ich ra​mio​nach. Za​sta​na​wia​ła się, jak dłu​go po​trwa, za​nim wy​śpie​wa
mu wszyst​ko. Go​dzi​nę? Dwie?



Po​dej​rze​wa​ła, że umie​ra, ale to jej nie wy​star​cza​ło.
„To był Tom, wi​dzia​łam To​ma, a ty nie mo​żesz go wy​czuć ani wy​kryć, bo jest in​ny, bo jest…”
Wcią​gał ją z po​wro​tem do po​ko​ju.
Za​bi​ła się w pro​sty spo​sób, ener​gicz​nym ru​chem tar​gnąw​szy gło​wą w pra​wo. Ostry jak brzy​twa

odła​mek szy​by wbił się głę​bo​ko w jej gar​dło. Dru​gi prze​bił jej oko. Cia​ło Day​ny na chwi​lę zesztyw​nia​-
ło, a jej dło​nie przez kil​ka se​kund ude​rza​ły kon​wul​syj​nie w szy​bę. Po​tem zwiot​cza​ło. To co mrocz​ny
męż​czy​zna wcią​gnął z po​wro​tem do swe​go ga​bi​ne​tu by​ło już tyl​ko krwa​wią​cym tru​chłem.

Ode​szła. Umar​ła, być mo​że w glo​rii chwa​ły.
Flagg, ry​cząc wście​kle, kop​nął sty​gną​ce zwło​ki. Ich wiot​kość, obo​jęt​ność i mar​twy cię​żar roz​sier​-

dzi​ły go jesz​cze bar​dziej. Za​czął ko​pać je z wszyst​kich sił po ca​łym po​ko​ju, ry​cząc, wy​jąc i war​cząc.
Z wło​sów po​sy​pa​ły mu się skry, jak​by gdzieś w je​go wnę​trzu włą​czył się cy​klo​tron wy​twa​rza​jąc po​le
elek​trycz​ne i prze​mie​nia​jąc go w aku​mu​la​tor. W oczach mrocz​ne​go męż​czy​zny pło​nął czar​ny ogień.
Flagg wył i ko​pał, ko​pał i wył.

Lloyd i po​zo​sta​li na ze​wnątrz po​ble​dli. Za​czę​li wy​mie​niać trwoż​li​we spoj​rze​nia. W koń​cu uzna​li,
że nie znio​są te​go dłu​żej. Jen​ny, Ken i Whit​ney ulot​ni​li się, a na ich bia​łych jak płót​na twa​rzach wid​-
niał oso​bli​wy gry​mas – wy​glą​da​li jak lu​dzie, któ​rzy ab​so​lut​nie ni​cze​go nie sły​sze​li i chcie​li, aby tak
po​zo​sta​ło.

Przed ga​bi​ne​tem po​zo​stał już tyl​ko Lloyd, nie dla​te​go, że chciał, ale dla​te​go, iż wie​dział, że te​go
po nim ocze​ki​wa​no. I w koń​cu Flagg we​zwał go do sie​bie.

Sie​dział na sze​ro​kim biur​ku ze skrzy​żo​wa​ny​mi no​ga​mi i dłoń​mi na ko​la​nach. Spo​glą​dał po​nad
gło​wą Lloy​da, gdzieś w prze​strzeń. Zro​bił się prze​ciąg, a Lloyd uj​rzał zie​ją​cą po​środ​ku pa​no​ra​micz​ne​-
go okna dziu​rę. Ostre odłam​ki szkła we​wnątrz otwo​ru by​ły czer​wo​ne od krwi.

Na pod​ło​dze le​ża​ło coś nie​du​że​go i owi​nię​te​go w gru​bą za​sło​nę, co z grub​sza przy​po​mi​na​ło czło​-
wie​ka.

– Po​zbądź się te​go – roz​ka​zał Flagg.
– W po​rząd​ku – od​po​wie​dział nie​mal szep​tem Lloyd. – Czy mam za​trzy​mać gło​wę?
– Wy​wieź to wszyst​ko tak jak tu wi​dzisz na wschod​ni kra​niec mia​sta, ob​lej po​rząd​nie ben​zy​ną

i spal. Sły​szysz, co mó​wię? Spal to! SPAL TO CHO​LER​STWO!
– Tak jest.
– Do​brze. – Flagg uśmiech​nął się do​bro​tli​wie.
Roz​dy​go​ta​ny, beł​ko​czą​cy nie​wy​raź​nie pod no​sem i nie​mal po​ję​ku​ją​cy z prze​ra​że​nia Lloyd po​chy​-

lił się, by pod​nieść le​żą​ce na pod​ło​dze cia​ło. Za​sło​na od spodu zdą​ży​ła już prze​siąk​nąć krwią. Ma​te​-
riał był wil​got​ny i lep​ki. Cia​ło w rę​kach Lloy​da wy​gię​ło się w pa​łąk i wy​śli​zgnąw​szy się ude​rzy​ło z hu​-
kiem na pod​ło​gę. Hen​re​id z prze​ra​że​niem spoj​rzał na Flag​ga, lecz ten wciąż trwał w po​zy​cji lo​to​su,
spo​glą​da​jąc w dal.

Lloyd schy​lił się, raz jesz​cze dźwi​gnął za​wi​nię​te w za​sło​nę zwło​ki i na chwiej​nych no​gach po​ma​-
sze​ro​wał ku drzwiom.

– Lloyd?
Przy​sta​nął. Obej​rzał się. Spo​mię​dzy je​go ust do​był się zdu​szo​ny jęk.
Flagg wciąż trwał w po​zy​cji lo​to​su, te​raz jed​nak uno​sił się dzie​sięć ca​li nad bla​tem biur​ka, pa​trząc

tak jak do tej po​ry przed sie​bie.
– C-c-co?
– Na​dal masz klucz, któ​ry da​łem ci w Pho​enix?
– Tak.
– Miej go pod rę​ką. Chwi​la jest bli​ska.



– W p-p-po​rząd​ku.
Od​cze​kał jesz​cze chwi​lę, ale Flagg już się nie ode​zwał. Wi​siał w ciem​no​ściach ni​czym mrocz​ny

hin​du​ski fa​kir i, ga​piąc się w prze​strzeń, uśmie​chał się ła​god​nie.
Lloyd po​spiesz​nie opu​ścił ga​bi​net, jak za​wsze rad, że uda​ło mu się za​cho​wać ży​cie i po​zo​stać

przy zdro​wych zmy​słach.
To był je​den z ci​chych dni w Ve​gas. Lloyd wró​cił o dru​giej po po​łu​dniu, cuch​nąc ben​zy​ną. Oko​ło

pią​tej ze​rwał się sil​ny wiatr i za​czął hu​lać wzdłuż Stri​pu oraz za​wo​dzić ję​kli​wie w alej​kach po​mię​dzy
ho​te​la​mi. Pal​my, któ​re w lip​cu i sierp​niu za​czę​ły usy​chać z bra​ku wo​dy, trze​po​ta​ły na wie​trze ni​czym
po​strzę​pio​ne bi​tew​ne sztan​da​ry.

Na nie​bie za​czę​ły gro​ma​dzić się chmu​ry o dziw​nych kształ​tach. W Cub Bar Whit​ney Hor​gan i Ken
De Mott po​pi​ja​li bu​tel​ko​we pi​wo i za​ja​da​li ka​nap​ki z pa​stą ja​jecz​ną. Trzy star​sze ko​bie​ty (wszy​scy
na​zy​wa​li je Trze​ma Wiedź​ma​mi) mia​ły na przed​mie​ściach Ve​gas kurzą fer​mę i choć jaj by​ło w bród,
wszy​scy pa​ła​szo​wa​li je z ape​ty​tem. W ka​sy​nie ma​ły Din​ny Mc​Car​thy ba​wił się żoł​nie​rzy​ka​mi na sto​le
do black jac​ka.

– Spójrz na te​go mal​ca – po​wie​dział Ken z ra​do​ścią w gło​sie. – Mógł​bym na nie​go pa​trzeć ca​ły​mi
go​dzi​na​mi. Ca​ły​mi dnia​mi. Chciał​bym, aby to był mój syn. Mo​ja żo​na mia​ła tyl​ko jed​no dziec​ko,
wcze​śnia​ka, uro​dził się dwa mie​sią​ce przed ter​mi​nem. Zmarł trze​cie​go dnia w in​ku​ba​to​rze. – Ken
uniósł wzrok, gdy do po​miesz​cze​nia wszedł Lloyd Hen​re​id.

– Hej, Din​ny! – za​wo​łał Lloyd.
– Jojd! Jojd! – krzyk​nął Din​ny. Ze​sko​czył ze sto​łu i pod​biegł do nie​go.
Lloyd dźwi​gnął go w gó​rę, okrę​cił się z nim do​oko​ła osi i moc​no przy​tu​lił.
– Dasz Lloy​do​wi bu​zia​ka? – za​py​tał.
Din​ny cmo​ka​jąc gło​śno, za​sy​pał go bu​zia​ka​mi.
– Mam coś dla cie​bie – rzekł Lloyd i wy​jął z kie​szon​ki na pier​si kil​ka cze​ko​la​do​wych „ca​łusków”

Her​shey.
Din​ny za​gru​chał ura​do​wa​ny i ści​snął je w rącz​kach.
– Jojd?
– Co, Din​ny?
– Dla​cze​go śmier​dzisz ben​zy​ną?
Lloyd uśmiech​nął się.
– Pa​li​łem śmie​ci, słon​ko. Idź się po​baw. Kto jest te​raz two​ją ma​mą?
– An​ge​li​na. – Wy​mó​wił imię „An​geji​na”. – A po​tem znów Bon​nie. Ale An​ge​li​nę też lu​bię.
– Nie mów jej, że do​sta​łeś od Lloy​da sło​dy​cze. An​ge​li​na spra​ła​by Lloy​da na kwa​śne jabł​ko.
Din​ny obie​cał, że nie pi​śnie o tym ani sło​wem i od​da​lił się chi​cho​cząc, gdyż wy​obra​ził so​bie An​-

ge​li​nę pio​rą​cą Lloy​da na kwa​śne jabł​ko. Po kil​ku mi​nu​tach z usta​mi peł​ny​mi cze​ko​la​dek znów sie​-
dział na sto​le do black jac​ka, ba​wiąc się pla​sti​ko​wy​mi żoł​nie​rzy​ka​mi.

Po​ja​wił się Whit​ney w swo​im bia​łym far​tu​chu. Przy​niósł dwie ka​nap​ki i bu​tel​kę zim​ne​go ham​ma
dla Lloy​da.

– Dzię​ki – rzekł Lloyd. – Wy​glą​da wspa​nia​le.
– To ory​gi​nal​ny sy​ryj​ski chle​bek – rzekł z du​mą Whit​ney.
Lloyd przez chwi​lę jadł w mil​cze​niu.
– Czy ktoś go wi​dział? – ode​zwał się w koń​cu.
Ken po​krę​cił gło​wą.
– Chy​ba znów gdzieś wy​był.
Lloyd za​my​ślił się. Na ze​wnątrz hu​lał sil​niej​szy niż zwy​kle wiatr, za​wo​dząc tę​sk​nie i ża​ło​śnie po​-



śród mrocz​nej pu​sty​ni. Din​ny na mo​ment nie​pew​nie uniósł gło​wę, ale za​raz wró​cił do za​ba​wy.
– Jest gdzieś w po​bli​żu – mruknął Lloyd. – Nie wiem skąd to wiem, ale wiem. Jest w po​bli​żu i na

coś cze​ka. Coś ma się wy​da​rzyć, jed​nak nie bar​dzo wiem co.
– Są​dzisz, że zdo​łał to z niej wy​do​być? – za​py​tał pół​gło​sem Whit​ney.
– Nie – od​parł Lloyd, ob​ser​wu​jąc Din​ny’ego. – Ra​czej nie. Coś mu nie wy​szło. Coś się nie uda​ło.

Al​bo mia​ła szczę​ście… al​bo ja​koś go prze​chy​trzy​ła, a to nie zda​rza się czę​sto.
– Na dłuż​szą me​tę to i tak bez zna​cze​nia – bur​k​nął Ken, ale wy​glą​dał na za​kło​po​ta​ne​go.
– Ow​szem, na dłuż​szą me​tę tak. – Lloyd przez chwi​lę wsłu​chi​wał się w szum wia​tru. – Mo​że wró​-

cił do Los An​ge​les. – Sam w to jed​nak nie wie​rzył i by​ło to wi​dać po je​go wy​ra​zie twa​rzy.
Whit​ney wró​cił do kuch​ni po na​stęp​ną ko​lej​kę pi​wa. Pi​li w mil​cze​niu, a w ich gło​wach kłę​bi​ły się

nie​po​ko​ją​ce my​śli. Naj​pierw sta​ru​szek, te​raz ta ko​bie​ta. Obo​je nie ży​li. I żad​ne z nich ni​cze​go nie
wy​ja​wi​ło. Co wię​cej, żad​ne z ciał nie po​zo​sta​ło nie​tknię​te, jak On so​bie te​go ży​czył. Zu​peł​nie jak​by
sta​ra do​bra dru​ży​na Jan​ke​sów Man​tle’a, Ma​ri​sa i For​da prze​gra​ła dwa pierw​sze spo​tka​nia w roz​-
gryw​kach World Se​ries; trud​no im by​ło w to uwie​rzyć i na​pa​wa​ło ich to prze​ra​że​niem.

Wi​chu​ra sza​la​ła przez ca​łą noc.
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Póź​nym po​po​łu​dniem dzie​sią​te​go wrze​śnia Din​ny ba​wił się w nie​du​żym par​ku na pół​noc
od dziel​ni​cy ho​te​li i ka​syn. Je​go „ma​ma” na ten ty​dzień, An​ge​li​na Hi​r​schfield, sie​dzia​ła na ław​ce
i roz​ma​wia​ła z mło​dą dziew​czy​ną, któ​ra zja​wi​ła się w Ve​gas mniej wię​cej pięć ty​go​dni te​mu, ja​kieś
dzie​sięć dni po An​ge​li​nie.

An​gie Hi​r​schfield mia​ła dwa​dzie​ścia sie​dem lat. Dziew​czy​na by​ła o dzie​sięć lat młod​sza, no​si​ła
te​go dnia ob​ci​słe dżin​so​we szor​ty i ku​są, opię​tą, try​ko​to​wą blu​zecz​kę, któ​ra nie po​zo​sta​wia​ła ab​so​lut​-
nie ni​cze​go grze wy​obraź​ni. By​ło coś ob​sce​nicz​ne​go w kon​tra​ście po​mię​dzy lu​bież​ną po​nęt​no​ścią jej
ję​drne​go, mło​de​go cia​ła, a dzie​cię​cą za​cię​to​ścią i nie​mal pu​stym wy​ra​zem twa​rzy. Roz​mo​wa z nią by​-
ła nud​na i zda​wa​ła się nie mieć koń​ca, mó​wi​ła na okrą​gło o gwiaz​dach roc​ka, sek​sie, pier​ścion​ku
z bry​lan​tem, sek​sie, pro​gra​mach te​le​wi​zyj​nych, któ​rych bar​dzo jej bra​ko​wa​ło i o sek​sie.

An​gie ży​czy​ła jej w du​chu, że​by ktoś w koń​cu zdro​wo ją zer​żnął i że​by wresz​cie się od niej od​cze​-
pi​ła. Mia​ła na​dzie​ję, że Din​ny skoń​czy trzy​dziest​kę za​nim ta dziew​czy​na zo​sta​nie je​go ko​lej​ną przy​-
bra​ną mat​ką.

Na​raz Din​ny uniósł wzrok, uśmiech​nął się i za​wo​łał.
– Tom! Hej, Tom!
Z prze​ciw​ka, po​włó​cząc no​ga​mi, szedł wol​no po​tęż​ny męż​czy​zna o wło​sach ko​lo​ru sło​my, ko​ły​-

sząc spo​rych roz​mia​rów ko​szy​kiem pik​ni​ko​wym, któ​ry raz po raz obi​jał mu się o no​gę.
– Po​wie​dzia​ła​bym, że jest pi​ja​ny – rze​kła dziew​czy​na do An​gie.
An​gie uśmiech​nę​ła się.
– Nie. To Tom. On jest tyl​ko…
Din​ny ze​rwał się i po​biegł ku nie​mu, wo​ła​jąc na ca​ły głos:
– Tom! Za​cze​kaj, Tom!
Tom od​wró​cił się, po czym uśmiech​nął się i za​wo​łał:
– Din​ny! Hej, hej, Din​ny!
Chło​piec sko​czył. Tom upu​ścił ko​szyk i schwy​cił chłop​ca, po czym za​krę​cił się do​ko​ła, uno​sząc

go w gó​rę.
– Sa​mo​lot, Tom! Zrób sa​mo​lot!
Tom zła​pał Din​ny’ego za nad​garst​ki i za​czął ob​ra​cać go co​raz szyb​ciej i szyb​ciej. Si​ła od​środ​ko​wa

unio​sła cia​ło chłop​ca tak, że po kil​ku ob​ro​tach zna​la​zło się nie​mal rów​no​le​gle do zie​mi.
Din​ny śmiał się w głos. Po kil​ku ko​lej​nych ob​ro​tach Tom de​li​kat​nie po​sta​wił chłop​ca na zie​mi.
Din​ny chi​cho​tał i, chwie​jąc się na no​gach, usi​ło​wał od​zy​skać rów​no​wa​gę.
– Jesz​cze raz, Tom! Jesz​cze tro​chę!
– Nie, bo zwy​mio​tu​jesz. Po​za tym Tom mu​si już iść do do​mu. Sło​wo da​ję, tak.
– Do​bra, Tom. To cześć!
– Wy​da​je mi się, że Din​ny naj​bar​dziej ze wszyst​kich w ca​łym mie​ście uwiel​bia Lloy​da Hen​re​ida

i To​ma Cul​le​na. Tom jest co praw​da upo​śle​dzo​ny, ale… – Spoj​rza​ła na dziew​czy​nę i umil​kła. Tam​ta
z prze​ję​ciem, uważ​nie przy​glą​da​ła się To​mo​wi.

– Czy przy​był tu z dru​gim męż​czy​zną? – za​py​ta​ła.
– Kto? Tom? Nie, o ile wiem zja​wił się sam, ja​kieś pół​to​ra ty​go​dnia te​mu. Miesz​kał w Stre​fie

z tam​ty​mi, ale w koń​cu go prze​gna​li. Cóż, po​wie​dzia​ła​bym: ich stra​ta, nasz zysk.



– Nie to​wa​rzy​szył mu ta​ki mło​dy chło​pak? Głu​cho​nie​my?
– Głu​cho​nie​my? Nie. Je​stem pew​na, że przy​był tu w po​je​dyn​kę. Din​ny go uwiel​bia.
Dziew​czy​na od​pro​wa​dza​ła To​ma wzro​kiem, do​pó​ki nie znik​nął jej z oczu. Po​my​śla​ła o bu​tel​ce

pep​to-bi​smo​lu. I o kart​ce z na​pi​sem „Nie po​trze​bu​je​my cię”. To by​ło w Kan​sas, zda​wa​ło​by się ty​siąc
lat te​mu. Strze​la​ła do nich. I z ca​łe​go ser​ca chcia​ła ich po​za​bi​jać, zwłasz​cza te​go głup​ka.

– Ju​lie? Do​brze się czu​jesz?
Ju​lie nie od​po​wie​dzia​ła. Spo​glą​da​ła w stro​nę, w któ​rą od​szedł Tom Cul​len. Po krót​kiej chwi​li

na jej ustach po​ja​wił się cień uśmie​chu.



Rozdział 64

Umie​ra​ją​cy męż​czy​zna otwo​rzył no​tat​nik per​ma​co​ver, zdjął na​sad​kę z pió​ra, od​cze​kał chwi​lę,
po czym za​czął pi​sać.

To dziw​ne, wcze​śniej gdy tyl​ko pió​ro do​ty​ka​ło kart​ki, na​tych​miast, jak za spra​wą cza​rów, za​pi​sy​-
wa​ło je od gó​ry do do​łu, jed​na po dru​giej. Te​raz sło​wa przy​cho​dzi​ły do nie​go z tru​dem, cha​otycz​ne
i nie​śmia​łe, li​te​ry wiel​kie i ko​śla​we, jak​by cof​nął się do pierw​szych klas pod​sta​wów​ki w swo​im pry​-
wat​nym we​hi​ku​le cza​su.

W tam​tych cza​sach ro​dzi​ce wciąż go ko​cha​li. Amy jesz​cze nie roz​kwi​tła, a je​go przy​szłość ja​ko
Zdu​mie​wa​ją​ce​go Tłu​ścio​cha z Ogunquit i po​ten​cjal​ne​go ho​mo​sek​su​ali​sty pó​ki co nie skry​sta​li​zo​wa​ła
się. Pa​mię​tał, jak sie​dział za ską​pa​nym w słoń​cu ku​chen​nym sto​łem, sło​wo po sło​wie prze​pi​su​jąc jed​-
ną z ksią​żek To​ma Swi​fta. Za​wsze miał wte​dy pod rę​ką szkla​necz​kę z co​lą. Sły​szał pły​ną​cy z po​ko​ju
głos mat​ki: „To tyl​ko dzie​cię​cy tłusz​czyk, tak mó​wi le​karz. Dzię​ki Bo​gu z je​go gru​czo​ła​mi wszyst​ko
w po​rząd​ku. I jest ta​ki by​stry!”

Pa​trzył jak sło​wa po​ja​wia​ją się, li​te​ra po li​te​rze. Jak sło​wo po sło​wie two​rzą się zda​nia. Pa​trzył
jak po​wsta​ją ko​lej​ne aka​pi​ty, każ​dy z nich ni​czym ko​lej​na ce​gła w wiel​kim mu​rze Ba​stio​nu Ludz​kie​-
go Ję​zy​ka.

„To bę​dzie mój naj​więk​szy wy​na​la​zek – rzekł z wy​mu​sze​niem Tom. – Spójrz​cie, co się sta​nie, kie​-
dy wyj​mę ta​lerz, tyl​ko na mi​łość Bo​ską nie za​po​mnij​cie za​sło​nić oczu!”

Ce​gły ję​zy​ka. Ka​mień, liść, nie od​kry​te drzwi. Sło​wa. ŚWIA​TY. Ma​gia. Ży​cie i nie​śmier​tel​ność. Po​-
tę​ga i wła​dza.

„Nie wiem, skąd on to ma, Ri​to. Mo​że po dziad​ku. Był wy​świę​co​nym ka​pła​nem i po​wia​da​ją, że
je​go ka​za​nia brzmia​ły ni​czym na​tchnio​ne”.

Pa​trzył jak li​te​ry w mia​rę upły​wu cza​su sta​wa​ły się co​raz ład​niej​sze. Pa​trzył jak łą​czą się ze so​bą,
sło​wa pi​sa​ne, dru​ko​wa​ne po​ja​wią się póź​niej. Łą​czą​ce się my​śli i wąt​ki. Bądź co bądź tym wła​śnie
był ca​ły świat, my​śla​mi i wąt​ka​mi. W koń​cu do​stał ma​szy​nę do pi​sa​nia (i wła​ści​wie to wszyst​ko,
co miał kie​dy​kol​wiek otrzy​mać; Amy w tym cza​sie cho​dzi​ła do li​ceum, na​le​ża​ła do Na​tio​nal Ho​nor
So​cie​ty, kół​ka te​atral​ne​go, dru​ży​ny do​pin​gu​ją​cej, ko​ła dys​ku​syj​ne​go, mia​ła sa​me szóst​ki, nie no​si​ła
już apa​ra​tu ko​rek​cyj​ne​go na zę​bach, a jej naj​lep​szą przy​ja​ciół​ką by​ła Fran​nie Gold​smith… Jej brat,
choć już trzy​na​sto​la​tek, wciąż miał cał​kiem po​kaź​ny brzu​szek, za​czy​nał bro​nić się przed ata​ka​mi słow​-
ny​mi, uży​wa​jąc brzyd​kich wy​ra​zów i z prze​ra​że​niem, po​wo​li do​cho​dził do wnio​sku, że ży​cie to wiel​-
ki, buzu​ją​cy po​gań​ski ko​cioł; w je​go wnę​trzu zaś tkwił, go​tu​jąc się na wol​nym ogniu, on sam w za​-
stęp​stwie mi​sjo​na​rza). Ma​szy​na do pi​sa​nia po​zwo​li​ła mu usu​nąć ostat​nie ba​rie​ry i otwo​rzyć się bez
resz​ty. Po​cząt​ko​wo szło mu to wol​no, bar​dzo wol​no, zaś błę​dy ja​kie wciąż ro​bił przy​pra​wia​ły go o głę​-
bo​ką fru​stra​cję. Zu​peł​nie jak​by ma​szy​na zło​śli​wie i świa​do​mie sprze​ci​wia​ła się je​go wo​li. Gdy na​brał
wpra​wy w pi​sa​niu, za​czął poj​mo​wać, czym by​ło na​praw​dę to urzą​dze​nie – oso​bli​wym, ma​gicz​nym
prze​kaź​ni​kiem po​mię​dzy je​go mó​zgiem a pu​stą stro​ną, któ​rą chciał pod​bić. Za​nim wy​bu​chła epi​de​mia
su​per​gry​py, po​tra​fił wy​stu​kać po​nad sto słów na mi​nu​tę i na​resz​cie na​uczył się wy​chwy​ty​wać, a na​-
stęp​nie prze​le​wać na pa​pier naj​bar​dziej ulot​ne my​śli. Ni​gdy jed​nak nie ze​rwał na sta​łe z pi​sa​niem
od​ręcz​nym, pa​mię​ta​jąc, że tak wła​śnie po​wsta​ły M o ​by D ick, Szkar ​łat ​na li ​te ​ra czy Raj utra ​-
co ​ny.

Dzię​ki wie​lo​let​niej prak​ty​ce osią​gnął cha​rak​ter pi​sma, któ​ry Fran​nie mo​gła uj​rzeć w je​go re​je​strze
– żad​nych aka​pi​tów, przerw czy od​po​czyn​ku dla oka. By​ło to dzie​ło prze​raź​li​wie mę​czą​ce i po​twor​nie
wy​czer​pu​ją​ce dla rę​ki, ale zro​dzi​ło się z mi​ło​ści. Chęt​nie i z przy​jem​no​ścią uży​wał ma​szy​ny do pi​sa​nia,



jed​nak to co naj​lep​sze za​wsze za​pi​sy​wał od​ręcz​nie.
A te​raz w ten wła​śnie spo​sób za​pi​sze ostat​nią kar​tę swo​je​go ży​cia.
Uniósł wzrok i uj​rzał krą​żą​ce po​wo​li na nie​bie ścier​wo​ja​dy, ciem​ne kształ​ty jak z hor​ro​ru z Ran​-

dol​phem Scot​tem al​bo z po​wie​ści Ma​xa Bran​da.
Po​my​ślał, jak mo​gło​by to wy​glą​dać w po​wie​ści: „Ha​rold uj​rzał krą​żą​ce po nie​bie, wy​cze​ku​ją​ce

ścier​wo​ja​dy. Przez chwi​lę pa​trzył na nie ze spo​ko​jem, po czym znów na​chy​lił się nad swo​im dzien​ni​-
kiem”.

Po​chy​lił się nad swo​im dzien​ni​kiem.
Pod sam ko​niec zmu​szo​ny zo​stał do po​wro​tu do ko​śla​wych, nie​zgrab​nych li​ter, któ​re wy​cho​dzi​ły

spod je​go pió​ra na po​cząt​ku ka​rie​ry pi​sar​skiej. Z bo​le​ścią w ser​cu po​wró​cił wspo​mnie​nia​mi do tam​tej
na​sło​necz​nio​nej kuch​ni, zim​nej szkla​necz​ki co​li i sta​rych, cuch​ną​cych wil​go​cią i ple​śnią ksią​żek To​ma
Swi​fta. Te​raz, w koń​cu, po​my​ślał (i na​pi​sał), je​go ro​dzi​ce mie​li​by po​wód do za​do​wo​le​nia. Nie był już
gru​by, po​zbył się „dzie​cię​ce​go tłusz​czy​ku”. I choć za​sad​ni​czo wciąż po​zo​sta​wał pra​wicz​kiem, był świę​-
cie prze​ko​na​ny, że nie jest ho​mo​sek​su​ali​stą.

Otwo​rzył usta i wy​chry​piał:
– Je​stem na szczy​cie świa​ta, ma​mo.
Je​go za​pi​ski za​ję​ły już po​ło​wę stro​ny. Spoj​rzał na to, co na​pi​sał, a po​tem na swo​ją skrę​co​ną i zła​-

ma​ną no​gę. Zła​ma​ną? To ma​ło po​wie​dzia​ne. No​ga by​ła zgru​cho​ta​na. Już od pię​ciu dni sie​dział w cie​-
niu tej ska​ły. Skoń​czy​ło mu się je​dze​nie. Gdy​by nie dwie sil​ne ule​wy umarł​by z pra​gnie​nia już wczo​-
raj, a mo​że na​wet przed​wczo​raj. Je​go no​ga gni​ła. Mia​ła zie​lon​ka​wą barwę i wy​dzie​la​ła słod​ka​wo-
mdlą​cy smród, a jak​by te​go by​ło ma​ło, po​twor​nie na​pu​chła i w no​gaw​ce spodni kha​ki wy​glą​da​ła jak
wiel​ka pa​rów​ka.

Nadi​ne od​je​cha​ła daw​no te​mu.
Ha​rold się​gnął po pi​sto​let le​żą​cy u je​go bo​ku i spraw​dził ma​ga​zy​nek. Ro​bił to te​go dnia chy​ba

po raz set​ny. Pod​czas ulew​nych desz​czów sta​rał się za​bez​pie​czyć broń, aby na​bo​je nie za​mo​kły. Wciąż
miał jesz​cze trzy. Dwa strza​ły od​dał do Nadi​ne, kie​dy spoj​rza​ła na nie​go z gó​ry i po​wie​dzia​ła, że ru​-
sza w dal​szą dro​gę sa​ma.

Zbli​ża​li się do ostre​go za​krę​tu, Nadi​ne po we​wnętrz​nej, a Ha​rold na swo​im trium​phie po ze​wnętrz​-
nej. Znaj​do​wa​li się na Co​lo​ra​do We​stern Slo​pe, ja​kieś sie​dem​dzie​siąt mil od gra​ni​cy z Utah. Na szo​sie
po ze​wnętrz​nej znaj​do​wa​ła się wiel​ka pla​ma ole​ju. Ha​rold przez ostat​nich pa​rę dni du​żo się nad tym
za​sta​na​wiał. To wszyst​ko wy​da​wa​ło mu się na​zbyt per​fek​cyj​ne. Pla​ma ole​ju? Skąd? Z ja​kie​go po​wo​-
du? Ja​kim spo​so​bem się tam zna​la​zła? Z ca​łą pew​no​ścią tą dro​gą od do​brych dwóch mie​się​cy nie prze​-
jeż​dżał ża​den po​jazd. To dość cza​su, aby po każ​dej, na​wet naj​więk​szej pla​mie ole​ju, znik​nął wszel​ki
ślad. Zu​peł​nie jak​by Je​go czer​wo​ne oko ob​ser​wo​wa​ło ich przez ca​łą dro​gę, cze​ka​jąc na wła​ści​wy mo​-
ment, by spo​wo​do​wać po​wsta​nie na szo​sie wiel​kiej pla​my ole​ju i usu​nąć Ha​rol​da z gry. Niech to​wa​-
rzy​szy jej na wszel​ki wy​pa​dek w dro​dze przez gó​ry, a po​tem… już te​mu pa​nu dzię​ku​je​my.

Usu​nię​to go per​fek​cyj​nie. Jak to się mó​wi: „Mu​rzyn zro​bił swo​je, Mu​rzyn mo​że odejść”.
Triumph po​szo​ro​wał po as​fal​cie i za​trzy​mał się na ba​rier​ce, a Ha​rold wy​rzu​co​ny jak z pro​cy prze​le​-

ciał po​nad nią i ru​nął w dół. Po​czuł doj​mu​ją​cy ból w pra​wej no​dze. Usły​szał trzask i chrup​nię​cie ła​-
mią​cej się ko​ści. Krzyk​nął. A po​tem zie​mia wy​le​cia​ła mu na spo​tka​nie, ka​mie​ni​sty stok o du​żym ką​-
cie na​chy​le​nia, zbo​cze głę​bo​kie​go pa​ro​wu, na dnie któ​re​go, jak moż​na by​ło są​dzić po od​gło​sach, pły​-
nął wart​ki po​tok.

Ude​rzył w zie​mię, wy​rzu​ci​ło go po​now​nie w po​wie​trze, prze​ko​zioł​ko​wał, zno​wu krzyk​nął, jesz​cze
raz wy​lą​do​wał na pra​wej no​dze, usły​szał jak pę​kła w in​nym miej​scu, pod​rzu​ci​ło go w gó​rę, spadł, po​-
tur​lał się i na​gle za​trzy​mał z im​pe​tem na pniu sta​re​go drze​wa, zwa​lo​ne​go wie​le lat te​mu pod​czas sil​-
nej bu​rzy. Gdy​by go tu nie by​ło, ru​nął​by w głąb pa​ro​wu i je​go cia​łem po​ży​wi​ły​by się nie pta​ki, lecz



pstrą​gi w po​to​ku.
W swo​im no​tat​ni​ku, wciąż dzi​wiąc się ko​śla​wym, jak kre​ślo​nym rącz​ką dziec​ka li​te​rom, za​pi​sał:

„Nie wi​nie za to Nadi​ne”. I rze​czy​wi​ście tak by​ło. Choć kil​ka dni te​mu miał in​ne zda​nie na ten te​mat.
Wstrzą​śnię​ty, po​obi​ja​ny, w szo​ku, z pra​wą no​gą pło​ną​cą ży​wym ogniem, zdo​łał się pod​nieść

i pod​czoł​gać ka​wa​łek w gó​rę sto​ku. Wy​so​ko nad so​bą uj​rzał Nadi​ne pa​trzą​cą na nie​go spo​nad ba​rier​-
ki. Jej twarz by​ła ma​ła i bla​da jak bu​zia lal​ki.

– Nadi​ne! – za​wo​łał. Je​go głos za​brzmiał jak ochry​pły jęk. – Rzuć mi li​nę! Jest w tor​bie po le​wej
stro​nie.

Ale ona tyl​ko na nie​go pa​trzy​ła. Po​my​ślał, że go nie usły​sza​ła i był go​tów za​wo​łać jesz​cze raz,
gdy uj​rzał jak jej gło​wa po​wo​li ob​ra​ca się w le​wo, w pra​wo i jesz​cze raz w le​wo.

Wol​no. Bar​dzo wol​no. Prze​czą​cy ruch gło​wą.
– Nadi​ne! Bez li​ny nie do​sta​nę się na gó​rę! Mam zła​ma​ną no​gę!
Nie od​po​wie​dzia​ła. Pa​trzy​ła tyl​ko na nie​go, na​wet już nie krę​ci​ła gło​wą. Miał wra​że​nie, jak​by

wpadł do bar​dzo głę​bo​kie​go do​łu, a Nadi​ne sta​ła na je​go kra​wę​dzi i ga​pi​ła się na nie​go.
– Nadi​ne, rzuć mi li​nę!
Znów ten po​wol​ny, prze​czą​cy ruch gło​wą, prze​ra​ża​ją​cy jak skrzyp wrót kryp​ty za​my​ka​ją​cych się

po​wo​li, choć znaj​du​ją​cy się we​wnątrz niej czło​wiek nie był mar​twy, a je​dy​nie po​grą​żo​ny w głę​bo​kiej
ka​ta​lep​sji.

– NADI​NE, NA MI​ŁOŚĆ BO​SKA!
W koń​cu usły​szał jej głos, nie​zbyt do​no​śny, ale do​brze sły​szal​ny po​śród pa​nu​ją​cej do​ko​ła ci​szy.

Po​wie​dzia​ła tyl​ko:
– Ha​rol​dzie, to wszyst​ko zo​sta​ło za​aran​żo​wa​ne. Mu​szę już ru​szać w dal​szą dro​gę. Przy​kro mi.
Mi​mo to wciąż sta​ła przy ba​rier​ce, pa​trząc na nie​go, le​żą​ce​go ja​kieś dwie​ście stóp ni​żej.
Po​ja​wi​ły się już mu​chy, krą​ży​ły wo​kół plam krwi na wy​sta​ją​cych ze sto​ku ka​mie​niach, o któ​re

ude​rzył, spa​da​jąc, i na któ​rych po​zo​sta​wił strzę​py skó​ry i tka​nek.
Ha​rold za​czął peł​znąć pod gó​rę, cią​gnąc za so​bą po​gru​cho​ta​ną no​gę. Po​cząt​ko​wo nie od​czu​wał

nie​na​wi​ści, nie pra​gnął wpa​ko​wać w Nadi​ne pa​ru kul. Chciał je​dy​nie pod​peł​znąć bli​żej, aby uj​rzeć
wy​raz jej twa​rzy.

Nie​daw​no mi​nę​ło po​łu​dnie. By​ło go​rą​co. Pot ście​kał mu po twa​rzy i ska​py​wał na ostre ka​my​ki
i żwir, po któ​rym się wspi​nał. Po​su​wał się na​przód, pod​cią​ga​jąc się na łok​ciach i od​py​cha​jąc le​wą no​-
gą ni​czym oka​le​czo​ny owad. Od​dech ze świ​stem wpły​wał i wy​pły​wał spo​mię​dzy je​go warg. Nie
miał po​ję​cia, jak dłu​go trwa​ła ta mor​dę​ga ale raz czy dwa ude​rzył zra​nio​ną no​gą w ka​mien​ny wy​stęp
i fa​la bó​lu, ja​ka te​mu to​wa​rzy​szy​ła, w okamgnie​niu po​zba​wi​ła go przy​tom​no​ści. Kil​ka​krot​nie osu​wał
się w dół, ję​cząc bez​rad​nie. W koń​cu zdał so​bie spra​wę, że wy​żej już się nie wdra​pie. Cie​nie się zmie​-
ni​ły. Upły​nę​ły trzy go​dzi​ny. Nie pa​mię​tał, kie​dy po raz ostat​ni spo​glą​dał w gó​rę, ku ba​rier​ce i szo​sie,
z pew​no​ścią by​ło to po​nad go​dzi​nę te​mu. Cier​piał po​twor​ne ka​tu​sze i wspi​nacz​ka po​chła​nia​ła go bez
resz​ty. Nadi​ne za​pew​ne od​je​cha​ła już daw​no te​mu.

A jed​nak nie. Wciąż tam by​ła i choć po​ko​nał za​le​d​wie dwa​dzie​ścia pięć stóp pod gó​rę, jej twarz
by​ła prze​raź​li​wie wy​raź​na. Wid​niał na niej smu​tek i żal, lecz wzrok Nadi​ne wy​da​wał się męt​ny, nie​-
wi​dzą​cy, od​le​gły. Wzro​kiem by​ła PRZY NIM. A ra​czej Z NIM. Wła​śnie wte​dy za​czął jej nie​na​wi​dzić
i się​gnął do ka​bu​ry pod ra​mie​niem. Pi​sto​let wciąż w niej tkwił przy​trzy​my​wa​ny moc​no skó​rza​nym pa​-
skiem opi​na​ją​cym kol​bę i za​koń​czo​nym za​trza​skiem. Od​piął go, ku​ląc się naj​bar​dziej jak tyl​ko zdo​łał,
by nie za​uwa​ży​ła, co ro​bił.

– Nadi​ne…
– Ha​rol​dzie, uwierz, tak bę​dzie dla cie​bie le​piej, bo z Je​go stro​ny mógł​byś spo​dzie​wać się cze​goś



znacz​nie gor​sze​go. Chy​ba to ro​zu​miesz, praw​da? Nie chciał​byś spo​tkać się z Nim twa​rzą w twarz.
On uwa​ża, że ktoś kto zdra​dza swo​ich, mo​że rów​nie do​brze zdra​dzić tych, do któ​rych wła​śnie przy​stą​-
pił. Za​bił​by cię, wpierw jed​nak ode​brał​by ci ro​zum. Ma ta​ką moc. Po​zwo​lił mi do​ko​nać wy​bo​ru.
W ten spo​sób… al​bo w Je​go spo​sób. Wy​bra​łam to roz​wią​za​nie. Mo​żesz po​ło​żyć te​mu kres bar​dzo
szyb​ko, je​śli tyl​ko nie za​brak​nie ci od​wa​gi. Wiesz, o czym my​ślę.

Wte​dy po raz pierw​szy (z se​tek, a mo​że ty​się​cy) spraw​dził czy ma za​ła​do​wa​ną broń, za​sła​nia​jąc ją
po​krwa​wio​ną i moc​no po​dra​pa​ną rę​ką.

– A co z to​bą? – za​wo​łał do niej. – Czy i ty nie je​steś zdraj​czy​nią?
– W głę​bi ser​ca ni​gdy go nie zdra​dzi​łam – od​par​ła ze smut​kiem.
– Wy​da​je mi się, że wła​śnie ser​cem go zdra​dzi​łaś – od​krzyk​nął Ha​rold.
Usi​ło​wał nadać swe​mu ob​li​czu szcze​re​go i na​tu​ral​ne​go wy​ra​zu, choć przez ca​ły czas osza​co​wy​-

wał od​le​głość od ce​lu. Miał czas na od​da​nie za​le​d​wie dwóch strza​łów, nie wię​cej, a broń krót​ka by​-
wa​ła za​wod​na i nie​cel​na na ta​ki dy​stans.

– Są​dzę, że on rów​nież o tym wie.
– On po​trze​bu​je mnie – od​rze​kła – a ja je​go. Ni​gdy tak na​praw​dę w to nie wsze​dłeś, Ha​rol​dzie.

Gdy​by​śmy po​je​cha​li da​lej ra​zem, mo​gła​bym… po​zwo​lić ci, abyś coś mi zro​bił. Tę drob​ną, nic nie zna​-
czą​cą rzecz. I w ten spo​sób znisz​czył​byś wszyst​ko. Nie mo​głam po​zwo​lić so​bie na​wet na naj​mniej​sze
ry​zy​ko, po tych wszyst​kich ofia​rach, roz​le​wie krwi i po​twor​no​ściach. Obo​je za​prze​da​li​śmy na​sze du​-
sze, ale ja przy​naj​mniej mam jesz​cze w so​bie dość god​no​ści, by uzy​skać za mo​ją na​leż​ną ce​nę.

– Za​pła​cę ci z na​wiąz​ką – rzekł Ha​rold, pod​no​sząc się na ko​la​na.
Słoń​ce świe​ci​ło ośle​pia​ją​co, przez co przez chwi​lę za​krę​ci​ło mu się w gło​wie. Wy​da​wa​ło mu się,

że usły​szał gło​sy – GŁOS – krzy​czą​cy w peł​nym zdu​mie​nia pro​te​ście.
Po​cią​gnął za spust. Roz​legł się strzał, echo ogłu​sza​ją​ce​go hu​ku jesz​cze przez dłuż​szą chwi​lę od​bi​-

ja​ło się od skal​nych ścian, słab​nąc co​raz bar​dziej, aż w koń​cu ucichło zu​peł​nie. Na twa​rzy Nadi​ne po​-
ja​wił się wy​raz nie​mal ko​micz​ne​go zdzi​wie​nia.

„Nie są​dzi​ła, że je​stem do te​go zdol​ny!” – po​my​ślał Ha​rold w przy​pły​wie upo​j​ne​go trium​fu.
Otwo​rzy​ła usta, zu​peł​nie za​sko​czo​na. Jej oczy roz​sze​rzy​ły się, pal​ce dło​ni na​prę​ży​ły i unio​sły. Wy​glą​-
da​ła te​raz jak pia​nist​ka za​mie​rza​ją​ca za​grać ja​kiś wy​jąt​ko​wo trud​ny akord. Chwi​la by​ła tak cu​dow​na,
że Ha​rold sy​cił się nią przez se​kun​dę lub dwie, nie​świa​dom, że chy​bił. Gdy zdał so​bie z te​go spra​wę,
po​now​nie uniósł broń do strza​łu, obej​mu​jąc pra​wy nad​gar​stek pal​ca​mi le​wej dło​ni.

– Ha​rol​dzie! Nie! Nie mo​żesz!
„Nie mo​gę? To ta​ka drob​nost​ka, na​ci​snąć spust. Oczy​wi​ście, że mo​gę”.
Wy​da​wa​ła się zbyt wstrzą​śnię​ta, aby mo​gła się po​ru​szyć i kie​dy lufa pi​sto​le​tu wy​ce​lo​wa​na zo​sta​-

ła ide​al​nie na wy​so​ko​ści jej szyi, po​czuł nie​zbi​tą, nie​od​par​tą pew​ność, że to wła​śnie tak mia​ło się za​-
koń​czyć, krót​kim, krwa​wym i kom​plet​nie bez​sen​sow​nym wy​bu​chem prze​mo​cy.

Miał ją.
Kie​dy jed​nak za​czął ścią​gać spust, wy​da​rzy​ły się dwie rze​czy.
Pot spły​nął mu do oczu, za​ćmie​wa​jąc wzrok. Wi​dział te​raz po​dwój​nie. Na do​da​tek za​czął zsu​wać

się w dół sto​ku. Póź​niej tłu​ma​czył so​bie, że mu​sia​ła osu​nąć się pod nim war​stwa żwi​ru, że ugię​ła się
pod nim zgru​cho​ta​na no​ga, a mo​że jed​no i dru​gie na​raz. Być mo​że rze​czy​wi​ście tak by​ło. A jed​nak
czuł… jak​by ktoś – lub coś – go po​pchnę​ło i w cią​gu dłu​gich no​cy ja​kie mi​nę​ły od tam​tej po​ry nie po​-
tra​fił prze​ko​nać sa​me​go sie​bie, że sta​ło się ina​czej. Za dnia Ha​rol​da ce​cho​wał nie​złom​ny ra​cjo​na​lizm,
no​cą jed​nak ogar​nia​ło go głę​bo​kie prze​ko​na​nie, że to sam mrocz​ny męż​czy​zna wtrą​cił się, by po​mie​-
szać mu szy​ki. Ku​la, któ​ra mia​ła prze​szyć szy​ję Nadi​ne, chy​bi​ła ce​lu i po​szy​bo​wa​ła wy​so​ko w czy​ste,
obo​jęt​ne, błę​kit​ne nie​bo. Ha​rold stur​lał się z po​wro​tem na sam dół do spróch​nia​łe​go, zwa​lo​ne​go drze​-
wa, jesz​cze bar​dziej uszka​dza​jąc po​trza​ska​ną pra​wą no​gę. Od pa​chwi​ny po kost​kę prze​szy​ła Ha​rol​da



fa​la bia​łe​go ośle​pia​ją​ce​go bó​lu.
Ude​rzył w drze​wo i ze​mdlał. Gdy znów się ock​nął, by​ło już po zmierz​chu, a na nie​bie nad pa​ro​-

wem wi​siał księ​życ w trze​ciej kwa​drze. Nadi​ne znik​nę​ła.
Pierw​szą noc spę​dził tra​wio​ny pa​ra​li​żu​ją​cą zgro​zą, że nie zdo​ła wy​czoł​gać się z po​wro​tem na szo​-

sę. Był pe​wien, że przyj​dzie mu umrzeć tu, w głę​bi pa​ro​wu. Ran​kiem zaś mi​mo wszyst​ko za​czął znów
peł​znąć po sto​ku, choć ca​ły ob​le​wał się po​tem, a je​go cia​łem wstrzą​sa​ły spa​zmy bó​lu.

Za​czął swo​ją wę​drów​kę oko​ło siód​mej ra​no, kie​dy w Bo​ul​der z dwor​ca au​to​bu​so​we​go za​czę​ły
wy​ru​szać wiel​kie po​ma​rań​czo​we cię​ża​rów​ki służ​by po​grze​bo​wej. O pią​tej po po​łu​dniu zdo​łał w koń​-
cu za​ci​snąć pal​ce jed​nej z po​kry​tych pę​che​rza​mi, po​ra​nio​nej dło​ni na ba​rier​ce na skra​ju szo​sy. Je​go
mo​to​cykl wciąż tam le​żał. Na ten wi​dok Ha​rold nie​mal się roz​pła​kał. W po​śpie​chu wy​do​był z tor​by
przy sio​deł​ku ma​szy​ny kil​ka pu​szek oraz otwie​racz, otwo​rzył jed​ną i za​czął pal​ca​mi wpy​chać so​bie
do ust zim​ną mie​lon​kę. Sma​ko​wa​ła obrzy​dli​wie i po dłu​giej wal​ce z sa​mym so​bą zwró​cił wszyst​ko.

Wów​czas uświa​do​mił so​bie, że je​go go​dzi​ny są już po​li​czo​ne. Za​pła​kał, opie​ra​jąc się ple​ca​mi
o ko​ło trium​pha, z uszko​dzo​ną no​gą wci​śnię​tą pod sie​bie. Po​tem tro​chę się prze​spał.

Na​stęp​ne​go dnia przy​szła po​tęż​na ule​wa i prze​mo​czy​ła go do su​chej nit​ki. Je​go no​ga za​czę​ła
cuch​nąć, wda​ła się gan​gre​na, na do​da​tek Ha​rold spo​ro się wy​cier​piał, osła​nia​jąc cen​ną broń ca​łym
swo​im cia​łem, by nie za​mo​kła. Te​go wie​czo​ra znów za​czął pi​sać w swo​im no​tat​ni​ku i po raz pierw​-
szy, na pod​sta​wie cha​rak​te​ru pi​sma stwier​dził, że prze​ży​wa re​gres. Przy​po​mnia​ło mu się opo​wia​da​nie
Kw ia ​ty dla Al ​ger ​no ​na Da​nie​la Key​esa. Opo​wia​da​ło ono o upo​śle​dzo​nym umy​sło​wo do​zor​cy,
któ​re​go ze​spół na​ukow​ców zdo​łał – przy​naj​mniej na ja​kiś czas – prze​mie​nić w pe​wien spo​sób w ge​-
niu​sza. Ale osta​tecz​nie czło​wiek ten za​czął po​wra​cać do po​przed​nie​go sta​nu. Jak on się na​zy​wał?
Char​ley ja​kiś tam? Tak, wła​śnie tak. Char​ly. Na pod​sta​wie te​go opo​wia​da​nia, a po​tem po​wie​ści, na​-
krę​ci​li na​wet film fa​bu​lar​ny pod ta​kim wła​śnie ty​tu​łem. To był cał​kiem nie​zły film. Nie do​rów​ny​wał
co praw​da li​te​rac​kie​mu pier​wo​wzo​ro​wi, ro​iło się w nim od psy​cho​de​licz​nych sce​nek, jak to w la​tach
sześć​dzie​sią​tych, ale w su​mie nie był zły. Przed​tem Ha​rold czę​sto cho​dził do ki​na, lu​bił tak​że oglą​dać
fil​my na wi​deo. Przed​tem, w cza​sach kie​dy ten świat, choć​by tyl​ko w cu​d​zy​sło​wie, nada​wał się
do ży​cia. Więk​szość fil​mów oglą​dał sa​mot​nie.

Z ko​śla​wych li​ter po​wo​li po​wsta​wa​ły ko​lej​ne sło​wa. Ha​rold na​pi​sał w swo​im no​tat​ni​ku:

Za ​sta ​na ​w iam  się, czy oni w szy ​scy nie ży ​ją? Ca ​ła ko ​m i ​sja? Je ​że ​l i  tak, w y ​bacz ​-
cie. Za ​sta ​łem  oszu ​ka ​ny. Wiem , że to m ar ​ne w y ​tłu ​m a ​cze ​nie te ​go, co uczy ​ni ​łem , ale
dla m nie je ​dy ​ne, ja ​kie jesz ​cze się l i ​czy. M rocz ​ny m ęż ​czy ​zna jest re ​al ​ny jak su ​per ​-
gry ​pa czy ra ​kie ​ty z  gło ​w i ​ca ​m i ato ​m o ​w y ​m i, któ ​re w ciąż spo ​czy ​w a ​ją gdzieś tam ,
w  sw o ​ich oło ​w ia ​no-be ​to ​no ​w ych silo ​sach. A gdy na ​dej ​dzie kres i  bę ​dzie rze ​czy ​-
w i ​ście tak strasz ​ny, jak spo ​dzie ​w a ​l i  s ię te ​go w szy ​scy pra ​w i lu ​dzie te ​go św ia ​ta,
zbli ​ża ​jąc się do Tro ​nu Pań ​skie ​go na sąd osta ​tecz ​ny po ​zo ​sta ​nie w y ​krztu ​sić z  sie ​bie
tyl ​ko to jed ​no je ​dy ​ne, szcze ​re w y ​zna ​nie: „ Zo ​sta ​łem  oszu ​ka ​ny ”.

Ha​rold prze​czy​tał to, co na​pi​sał i prze​tarł czo​ło drżą​cą dło​nią. To nie by​ło do​bre wy​tłu​ma​cze​nie,
ra​czej kiep​ska wy​mów​ka. Nic nie mo​gło te​go od​mie​nić. Ktoś kto prze​czy​ta ten aka​pit po wcze​śniej​-
szej lek​tu​rze Re​je​stru, mu​si uznać go za skoń​czo​ne​go hi​po​kry​tę. Po​strze​gał sie​bie ja​ko kró​la anar​chii,
ale mrocz​ny męż​czy​zna zdo​łał go przej​rzeć na wskroś i zre​du​ko​wać – ską​di​nąd bez więk​sze​go wy​sił​ku
– do ro​li wor​ka ko​ści do​go​ry​wa​ją​ce​go w cier​pie​niach przy szo​sie. Je​go no​ga na​pu​chła ni​czym ba​lon
i wy​dzie​la​ła cuch​ną​cą woń jak​by przej​rza​łych ba​na​nów. Sie​dział tak, usi​łu​jąc ra​cjo​na​li​zo​wać to co
nie​wy​po​wie​dzia​ne, a wy​so​ko w gó​rze krą​ży​ły wy​głod​nia​łe ścier​wo​ja​dy. Padł ofia​rą wła​sne​go, prze​-
dłu​żo​ne​go wie​ku doj​rze​wa​nia, ot i wszyst​ko. Za​bi​ły go je​go mor​der​cze wi​zje.

Umie​ra​jąc, miał wra​że​nie jak​by od​zy​skał choć odro​bi​nę god​no​ści i zdro​wych zmy​słów. Nie chciał



po​zba​wiać się te​go, wy​pi​su​jąc ko​lej​ne ku​la​we uspra​wie​dli​wie​nia czy wy​mów​ki.
– W Bo​ul​der mo​głem być kimś – rzekł pół​gło​sem i ta pro​sta, smut​na praw​da wy​ci​snę​ła​by mu z

oczu łzy, gdy​by nie był tak zmę​czo​ny i tak od​wod​nio​ny. Spoj​rzał na ko​śla​we li​te​ry na ko​lej​nej
ze stron swe​go no​tat​ni​ka, po czym prze​niósł wzrok na broń.

Na​gle za​pra​gnął, aby to wszyst​ko wresz​cie się skoń​czy​ło i za​czął za​sta​na​wiać się, jak naj​pro​ściej
i naj​bar​dziej praw​dzi​wie mógł​by pod​su​mo​wać ca​łe swo​je ży​cie. Za​pi​sa​nie tych kil​ku ostat​nich zdań
i po​zo​sta​wie​nie ich, by ktoś kie​dyś, za rok, dwa, a mo​że dzie​sięć od​krył je przy je​go zwło​kach wy​da​-
wa​ło mu się nie ty​le ko​niecz​ne, co wręcz nie​odzow​ne.

Się​gnął po pió​ro. Za​my​ślił się i na​pi​sał:

Prze ​pra ​szam  za ca ​łe zło, ja ​kie w y ​rzą ​dzi ​łem , lecz  nie bę ​dę za ​prze ​czał, iż  uczy ​ni ​-
łem  to w szyst ​ko z  w ła ​snej i  nie ​przy ​m u ​szo ​nej w o ​l i . W szko ​le, na m o ​ich pra ​cach
za ​w sze pod ​pi ​sy ​w a ​łem  się peł ​nym  im ie ​niem  i na ​zw i ​skiem  – Ha ​rold Em e ​ry Lau ​-
der. Pod ​pi ​sy ​w a ​łem  w  ten sam  spo ​sób sw o ​je rę ​ko ​pi ​sy – choć przy ​zna ​ję, że by ​ły fa ​-
tal ​ne. Raz zda ​rzy ​ło m i się na ​w et pod ​pi ​sać na da ​chu sto ​do ​ły w iel ​ki ​m i na trzy sto ​-
py li ​te ​ra ​m i. Chcę pod ​pi ​sać się te ​raz  pod tym  im ie ​niem , któ ​re na ​da ​no m i w  Bo ​ul ​-
der. Wów ​czas nie po ​tra ​fi ​łem  go przy ​jąć, te ​raz  jed ​nak czy ​nię to św ia ​do ​m ie i  bez
opo ​rów .

Za ​m ie ​rzam  um rzeć z  w ła ​snej rę ​ki i  w  peł ​ni w ładz um y ​sło ​w ych.

U do​łu kart​ki zło​żył wy​raź​ny, sta​ran​ny, krót​ki pod​pis: Hawk.
Wło​żył no​tat​nik do skó​rza​nej tor​by przy sio​deł​ku trium​pha. Na​ło​żył na​sad​kę na pió​ro i wsu​nął

je do kie​sze​ni. Wło​żył lu​fę pi​sto​le​tu do ust, po czym uniósł wzrok, wpa​tru​jąc się w czy​ste, błę​kit​ne nie​-
bo. Po​my​ślał o grze, w któ​rą ba​wi​li się je​go ko​le​dzy bę​dąc dzieć​mi, o grze, w któ​rej chciał uczest​ni​-
czyć, ale ni​gdy nie miał w so​bie dość od​wa​gi, by się do nich przy​łą​czyć. Za mia​stem znaj​do​wa​ło się
spo​re żwi​ro​wi​sko. Gra po​le​gła na tym, by sta​nąć na brze​gu do​łu i sko​czyć. Ser​ce pod​cho​dzi​ło ci do
gar​dła, gdy le​cia​łeś w dół, zda​wa​ło ci się, że za​wi​słeś w po​wie​trzu, ale w koń​cu lą​do​wa​łeś na piasz​-
czy​stym zbo​czu i tur​la​łeś się na sam dół, by, gdy już się tam zna​la​złeś, ze zwy​cię​skim uśmie​chem pod​-
nieść się z zie​mi, wbiec z po​wro​tem na gó​rę i sko​czyć raz jesz​cze.

Wszyst​kie dzie​cia​ki to ro​bi​ły. Wszyst​kie, z wy​jąt​kiem Ha​rol​da. Ha​rold tak jak in​ni sta​wał
na skra​ju żwi​ro​we​go do​łu, od​li​cza​jąc gło​śno „JE​DEN… DWA… TRZY!”, ale ma​gicz​na in​kan​ta​cja za​-
wsze oka​zy​wa​ła się nie​sku​tecz​na. Nie po​tra​fił ru​szyć się z miej​sca. No​gi miał jak wro​śnię​te w zie​mię.
Nie zdo​łał ze​brać się na od​wa​gę i sko​czyć. In​ne dzie​cia​ki mia​ły z nie​go wte​dy nie​zły ubaw. Zda​rza​ło
się, że bie​gły za nim aż do do​mu, prze​drzeź​nia​jąc Ha​rol​da i prze​zy​wa​jąc go „Ha​rold Tchórz” al​bo „Ha​-
rold Cio​ta”.

„Gdy​bym choć raz od​wa​żył się sko​czyć… – po​my​ślał – je​den je​dy​ny raz… moż​li​we, że nie był​bym
te​raz tu​taj. Cóż, le​piej póź​no niż wca​le”.

„Je​den… Dwa… Trzy!…” – od​li​czał w my​ślach.
Po​cią​gnął za spust.
Broń wy​pa​li​ła.
Ha​rold sko​czył.



Rozdział 65

Na pół​noc od Las Ve​gas le​ży Emi​grant Val​ley i tej no​cy po​śród pu​styn​nej głu​szy pło​nę​ła w niej
ma​leń​ka iskier​ka ogni​ska. Sie​dział przy nim Ran​dall Flagg, z po​nu​rą mi​ną pod​sma​ża​jąc na ogniu
kor​pus ma​łe​go kró​li​ka. Ob​ra​cał go wol​no i do​kład​nie na spo​rzą​dzo​nym przez sie​bie pry​mi​tyw​nym
roż​nie. Pa​trzył jak tłuszcz skwier​czy i wiel​ki​mi sy​czą​cy​mi kro​pla​mi spa​da w ogień. Wiał lek​ki
wietrzyk, nio​sąc aro​mat pie​czy​ste​go w głąb pu​sty​ni i przy​wa​bia​jąc wil​ki. Sie​dzia​ły dwa wznie​sie​nia
od ogni​ska, wy​jąc do księ​ży​ca zbli​ża​ją​ce​go się do peł​ni. Czu​ły woń pie​czo​ne​go mię​si​wa. Od cza​su
do cza​su spo​glą​dał w ich stro​nę i dwa lub trzy ba​sio​ry za​czy​na​ły wal​czyć mię​dzy so​bą, gry​ząc, dra​piąc
i ko​piąc sil​ny​mi tyl​ny​mi ła​pa​mi, aż naj​słab​szy z nich zmu​szo​ny był do uciecz​ki. Wów​czas po​zo​sta​łe
znów za​czy​na​ły wyć ze spi​cza​sty​mi pyska​mi unie​sio​ny​mi ku na​brzmia​łe​mu księ​ży​co​wi osnu​te​mu
w czer​wień.

Wil​ki jed​nak za​czy​na​ły go już nu​dzić.
Miał na so​bie spra​ne, wy​świech​ta​ne dżin​sy, za​ku​rzo​ne kow​boj​ki i ku​brak z owczej weł​ny z dwo​-

ma pla​kiet​ka​mi na pier​si, „uśmiesz​kiem” i gli​ną-wie​przem opa​trzo​nym pod​pi​sem: I JAK TAM TWO​JA
ŚWI​NIA? Noc​ny wiatr sma​gał po​sta​wio​ny koł​nierz gru​be​go ku​bra​ka.

Flagg był nie w so​sie. Nie po​do​ba​ło mu się to, co wy​da​rzy​ło się w ostat​nich dniach. Spra​wy za​-
czy​na​ły wy​my​kać się spod kon​tro​li.

Zna​ki nie wró​ży​ły mu naj​le​piej, a by​ło ich spo​ro, złe zna​ki jak nie​tope​rze gnież​dżą​ce się na mrocz​-
nym strysz​ku opusz​czo​nej sto​do​ły. Sta​ra ko​bie​ta umar​ła i po​cząt​ko​wo był z te​go bar​dzo za​do​wo​lo​ny.
Wbrew wszyst​kie​mu bał się tej sta​rej Mu​rzyn​ki. Ale ona umar​ła, a on po​wie​dział Day​nie Jur​gens, że
ko​bie​ta ode​szła nie ock​nąw​szy się ze śpiącz​ki… tyl​ko czy rze​czy​wi​ście tak by​ło? Nie miał pew​no​ści.
Już nie.

Czy zdą​ży​ła coś po​wie​dzieć przed śmier​cią? A je​że​li tak, to co?
Co oni pla​no​wa​li?
Wy​two​rzył w so​bie coś w ro​dza​ju trze​cie​go oka. By​ło to jak umie​jęt​ność le​wi​ta​cji, coś co umiał i z

czym się go​dził, choć nie po​tra​fił do koń​ca zro​zu​mieć. Umiał wy​sy​łać je na du​że od​le​gło​ści, aby ob​ser​-
wo​wać, co dzia​ło się w te​re​nie… Choć nie za​wsze to mu się uda​wa​ło. Cza​sa​mi oko w ta​jem​ni​czy spo​-
sób śle​pło. Po​tra​fił wej​rzeć do po​ko​ju, gdzie ko​na​ła sta​rusz​ka, wi​dział TAM​TYCH ze​bra​nych wo​kół jej
łóż​ka, wciąż jesz​cze no​szą​cych śla​dy po nie​spo​dzian​ce, ja​ką urzą​dzi​li im Ha​rold z Nadi​ne… i na​gle
ob​raz za​czął się roz​my​wać i ściem​niał zu​peł​nie, a on sam ock​nął się tu, na pu​sty​ni otu​lo​ny ple​dem
i wpa​tru​ją​cy się w roz​gwież​dżo​ne nie​bo po​wy​żej.

I ja​kiś głos w je​go wnę​trzu po​wie​dział: „Ona umar​ła. Tam​ci cze​ka​li, aby do nich prze​mó​wi​ła, ale
tak się nie sta​ło. Nie obu​dzi​ła się ze śpiącz​ki”.

Ty​le tyl​ko, że on nie ufał już te​mu gło​so​wi.
I ta kło​po​tli​wa spra​wa ze szpie​ga​mi.
Sta​ru​szek, któ​re​mu nie​mal od​strze​lo​no gło​wę.
Dziew​czy​na, któ​ra w ostat​niej chwi​li zdo​ła​ła wy​wieść go w po​le. I ona wie​dzia​ła, niech to szlag,

WIE​DZIA​ŁA!
Spoj​rzał gniew​nie na wil​ka i nie​mal pół tu​zi​na z nich za​czę​ło wal​czyć mię​dzy so​bą. Gar​dło​we

war​cze​nie dra​pież​ni​ków po​śród noc​nej ci​szy przy​po​mi​na​ło od​głos dar​te​go płót​na.
Znał wszyst​kie ich se​kre​ty, za wy​jąt​kiem jed​ne​go: kto był trze​cim? Kto to był? Raz po raz wy​sy​łał

oko na po​szu​ki​wa​nia, ale po​strze​ga​ło ono je​dy​nie ta​jem​ni​czą tar​czę księ​ży​ca w peł​ni. K-S-I-Ę-Ż-Y-C,



i to zna​czy księ​życ.
Kto był trze​cim?
Ja​kim cu​dem ta dziew​czy​na zdo​ła​ła mu się wy​mknąć? Zu​peł​nie go za​sko​czy​ła, zo​stał mu w dło​ni

tyl​ko strzęp jej bluz​ki. Wie​dział o no​żu, to by​ła frasz​ka, ale za nic nie spo​dzie​wał się, że mo​gła​by na​-
gle rzu​cić się w stro​nę okna. I zim​na krew, z ja​ką ode​bra​ła so​bie ży​cie, bez chwi​li wa​ha​nia. Kil​ka se​-
kund i po wszyst​kim.

My​śli w je​go gło​wie ści​ga​ły jed​na dru​gą ni​czym ła​si​ce po​śród no​cy.
Spra​wy nie szły tak, jak so​bie za​pla​no​wał. Szwy za​czę​ły pę​kać.
To ani tro​chę mu się nie po​do​ba​ło.
Choć​by Lau​der. Wła​śnie, ta spra​wa z Lau​de​rem.
Da​wał się pro​wa​dzić wręcz ide​al​nie, dzia​łał z me​cha​nicz​ną pre​cy​zją na​krę​ca​nej klu​czy​kiem za​-

baw​ki. Idź tu. Idź tam. Zrób to. Zrób tam​to. A jed​nak bom​ba za​bi​ła tyl​ko dwo​je z nich… ty​le pla​no​wa​-
nia, ty​le wy​sił​ku, by ca​ły ich trud po​szedł na mar​ne za spra​wą na​głe​go po​wro​tu ko​na​ją​cej sta​rej Mu​-
rzyn​ki. A po​tem… Kie​dy Ha​rold zo​stał już… usu​nię​ty… kie​dy się go po​zbył, nie​wie​le bra​ko​wa​ło,
a za​strze​lił​by Nadi​ne! Na sa​mą myśl o tym ogar​nia​ło go nie​prze​par​te zdzi​wie​nie i bez​gra​nicz​na
wście​kłość. A ta głu​pia ko​bie​ta sta​ła jak wry​ta, z roz​dzia​wio​ną gębą i cze​ka​ła aż znów do niej wy​pa​-
li, zu​peł​nie jak​by chcia​ła, aby ją krop​nął. A gdy​by Nadi​ne umar​ła, kto, de​li​kat​nie mó​wiąc, wy​szedł​-
by na tym naj​go​rzej?

Kto je​śli nie je​go syn?
Kró​lik nada​wał się już do je​dze​nia. Flagg zsu​nął go z roż​na na fo​lio​wą tac​kę.
– W po​rząd​ku, za​pchlo​ne ła​chudry, żreć!
Uśmiech​nął się sze​ro​ko. Czy był kie​dyś w pie​cho​cie mor​skiej? Chy​ba tak. Miał w so​bie coś

z twar​de​go ko​man​do​sa. Pa​mię​tał dzie​cia​ka, przy​głu​pa, na​zwi​skiem Boo Din​kway. Zro​bi​li mu…
Co?
Flagg zmarsz​czył brwi i spoj​rzał na tac​kę. Co wła​ści​wie zro​bi​li te​mu bied​ne​mu Boo? Zgla​no​wa​li

go? Zro​bi​li mu ko​cówę? A mo​że zwy​czaj​nie skrę​ci​li mu kark? Chy​ba przy​po​mi​nał so​bie, że uży​li ben​zy​-
ny. Ale do cze​go kon​kret​nie?

W na​głym przy​pły​wie wście​kło​ści omal nie ci​snął świe​żo upie​czo​ne​go kró​li​ka do ogni​ska.
„Cho​le​ra, prze​cież po​wi​nie​nem pa​mię​tać ta​kie rze​czy!”
– Ko​ty, do ko​ry​ta, żreć! – wy​szep​tał, ale tym ra​zem nie przy​wo​ła​ło to no​wych wspo​mnień.
Za​tra​cał sie​bie. Nie​gdyś po​tra​fił wej​rzeć w prze​szłość, w la​ta sześć​dzie​sią​te, sie​dem​dzie​sią​te

i osiem​dzie​sią​te jak ktoś, kto sto​jąc na po​de​ście scho​dów za​glą​da do znaj​du​ją​cych się na pię​trze
mrocz​nych po​koi. Te​raz wy​raź​nie pa​mię​tał je​dy​nie wy​pad​ki, któ​re mia​ły miej​sce po wy​bu​chu epi​de​-
mii su​per​gry​py. Wszyst​ko co zda​rzy​ło się wcze​śniej, to​nę​ło w mgłach nie​pa​mię​ci, któ​re nie​kie​dy odro​-
bi​nę się prze​rze​dza​ły, uka​zu​jąc mu prze​bły​ski ja​kichś enigma​tycz​nych wspo​mnień lub osób (na przy​-
kład Boo Din​kwaya… je​śli ktoś ta​ki w ogó​le kie​dy​kol​wiek ist​niał), by za​raz zgęst​nieć na no​wo.

Naj​wcze​śniej​sze wspo​mnie​nie, któ​re​go był pe​wien, uka​zy​wa​ło je​go sa​me​go ma​sze​ru​ją​ce​go
na po​łu​dnie wzdłuż au​to​stra​dy US 51, ku Mo​un​ta​in Ci​ty i do​mo​wi Ki​ta Bra​den​to​na.

Wspo​mnie​nie na​ro​dzin. Po​now​nych na​ro​dzin.
Nie był już czło​wie​kiem w peł​nym te​go sło​wa zna​cze​niu, na​tu​ral​nie, je​śli w ogó​le był kie​dy​kol​-

wiek isto​tą ludz​ką. Przy​po​mi​nał wol​no obie​ra​ną ce​bu​lę, war​stwa po war​stwie, lecz w je​go przy​pad​ku
odzie​ra​ny był z prze​ja​wów czło​wie​czeń​stwa, po​zba​wio​no go umie​jęt​no​ści swo​bod​ne​go my​śle​nia,
wspo​mnień, a mo​że na​wet wol​nej wo​li… je​śli coś ta​kie​go ist​nia​ło.

Za​czął jeść kró​li​ka.
Kie​dyś – i te​go był aku​rat pe​wien – gdy sy​tu​acja za​czy​na​ła wy​glą​dać nie​cie​ka​wie, na​tych​miast



się ulat​niał, roz​pły​wał się w po​wie​trzu ni​czym mgła. Ale nie tym ra​zem. To by​ło je​go miej​sce, je​go
czas i je​go ba​stion. Nie mia​ło zna​cze​nia, że nie zdo​łał jak do​tąd zi​den​ty​fi​ko​wać trze​cie​go szpie​ga,
ani, że za​nim umarł Ha​rold wy​rwał mu się spod kon​tro​li i pró​bo​wał za​bić przy​rze​czo​ną mu ob​lu​bie​ni​-
cę, ko​bie​tę ma​ją​cą uro​dzić mu sy​na.

Gdzieś tam, po pu​sty​ni błą​kał się ten dzi​wak, Śmie​ciarz, po​szu​ku​jąc bro​ni, z po​mo​cą któ​rej już
nie​ba​wem raz na za​wsze roz​wią​żą pro​blem tej jak​że uciąż​li​wej i kło​po​tli​wej Wol​nej Stre​fy. Je​go oko
nie po​tra​fi​ło śle​dzić po​czy​nań Śmie​cia​rza, a Flagg skon​sta​to​wał, że pod pew​ny​mi wzglę​da​mi ten czło​-
wiek prze​wyż​szał dzi​wacz​no​ścią na​wet je​go sa​me​go. Przy​po​mi​nał ludz​kie​go psa goń​cze​go, któ​ry
bez​błęd​nie po​tra​fił zwietrzyć woń kor​dy​tu, ge​li​ni​tu i na​pal​mu, i do​cie​rał do ukry​tych ma​ga​zy​nów jak​-
by po​słu​gi​wał się we​wnętrz​nym ra​da​rem.

Za mie​siąc, a mo​że na​wet wcze​śniej, od​rzu​tow​ce Gwar​dii Na​ro​do​wej wzbi​ją się w po​wie​trze
z mor​der​czym ła​dun​kiem ra​kiet shri​ke pod skrzy​dła​mi. A gdy upew​ni się, że je​go ob​lu​bie​ni​ca jest
w sta​nie bło​go​sła​wio​nym, sa​mo​lo​ty skie​ru​ją się na wschód.

Spoj​rzał z roz​ma​rze​niem na wiel​ką tar​czę nie​mal peł​ne​go księ​ży​ca i uśmiech​nął się.
By​ła jesz​cze jed​na moż​li​wość. Uznał, że Oko po​ka​że mu to w swo​im cza​sie. Mógł tam do​trzeć

pod po​sta​cią kru​ka, wil​ka lub nie​du​że​go owa​da, choć​by mo​dlisz​ki, cze​goś, co zdo​ła​ło​by przedo​stać
się przez cia​sny, sta​ran​nie za​ma​sko​wa​ny otwór wen​ty​la​cyj​ny wkom​po​no​wa​ny z pie​ty​zmem w su​ro​-
wy, pu​styn​ny kra​jo​braz. Wpeł​znie lub wsko​czy do mrocz​ne​go prze​wo​du wen​ty​la​cyj​ne​go, a po​tem
prze​śli​zgnie się przez siat​kę kli​ma​ty​za​to​ra lub nie​czyn​ne​go wen​ty​la​to​ra.

Miej​sce to znaj​do​wa​ło się pod zie​mią. Na po​gra​ni​czu Ka​li​for​nii.
By​ły tam pro​bów​ki i zlew​ki ozna​czo​ne na​lep​ka​mi z na​pi​sa​mi: „su​per​cho​le​ra”, „su​per​kar​bun​kuł”,

„no​wa, uspraw​nio​na od​mia​na dżu​my dy​mie​ni​czej”, a wszyst​kie one opar​te na ba​zie zmien​nych an​ty​-
ge​nów, zdol​no​ści, któ​ra uczy​ni​ła su​per​gry​pę cho​ro​bą nie​mal w stu pro​cen​tach za​bój​czą. W miej​scu
tym znaj​do​wa​ły się set​ki ta​kich na​czyń la​bo​ra​to​ryj​nych, by​ło tu wszyst​ko, cze​go du​sza za​pra​gnie,
do wy​bo​ru, do ko​lo​ru, jak w re​kla​mie.

A gdy​by tak do​mie​szać za​war​tość któ​rejś ze zle​wek do ujęć wo​dy pit​nej w Wol​nej Stre​fie?
Al​bo roz​py​lić w po​wie​trzu, ni​sko nad zie​mią?
Mi​ły pre​zent pod cho​in​kę, cho​ro​ba le​gio​ni​stów al​bo mo​że no​wa, ulep​szo​na od​mia​na świń​skiej

gry​py?
Ran​dy Flagg, mrocz​ny Nie​świę​ty Mi​ko​łaj w sa​niach z kon​tyn​gen​tu Gwar​dii Na​ro​do​wej, wrzu​ca​-

ją​cy do ko​mi​na każ​de​go z do​mów ma​łe​go wi​ru​sa?
Za​cze​ka na od​po​wied​nią chwi​lę. Gdy na​dej​dzie ten mo​ment, bę​dzie wie​dział…
Coś mu po​wie.
Na pew​no się zo​rien​tu​je, że to już czas.
Bę​dzie do​brze. Tym ra​zem obej​dzie się bez po​spiesz​nej ewa​ku​acji i roz​pły​wa​nia się w po​wie​trzu.

Zna​lazł się na sa​mym szczy​cie i nie za​mie​rzał opusz​czać te​go miej​sca. Zo​sta​nie tu.
Pie​czy​ste się skoń​czy​ło. Na​sy​co​ny go​rą​cym mię​sem znów po​czuł się so​bą. Wstał z tac​ką w dło​ni

i ci​snął ko​ści w noc. Wil​ki bły​ska​wicz​nie rzu​ci​ły się na nie i za​czę​ły wal​czyć mię​dzy so​bą o reszt​ki.
War​cza​ły i rzu​ca​ły się so​bie do gar​deł, to​cząc dzi​ko śle​pia​mi w sre​brzy​stym bla​sku księ​ży​ca.

Flagg stał z rę​ko​ma na bio​drach i śmiał się w głos, roz​ba​wio​ny roz​gry​wa​ją​cym się na je​go oczach
spek​ta​klem.

Gło​śny, gar​dło​wy śmiech mrocz​ne​go męż​czy​zny niósł się po za​la​nej księ​ży​co​wą po​świa​tą pu​sty​ni.
 
Wcze​snym ran​kiem Nadi​ne opu​ści​ła mia​stecz​ko Glen​da​le i ru​szy​ła na swo​jej ve​spie wzdłuż I-15.

Śnież​no​bia​łe, roz​pusz​czo​ne wło​sy uno​si​ły się za nią ni​czym tren pan​ny mło​dej.



Żal jej by​ło sku​te​ra, któ​ry tak dłu​go i wier​nie jej słu​żył, a te​raz po​wo​li do​ko​ny​wał ży​wo​ta. Po​ko​-
na​ne mi​le i pu​styn​ny żar, mo​zol​na prze​pra​wa przez Gó​ry Ska​li​ste i bez​li​to​sna eks​plo​ata​cja w znacz​-
nym stop​niu skró​ci​ły „ży​wot” ma​szy​ny. Sil​nik rzę​ził i ka​słał ast​ma​tycz​nie. Igła ob​ro​to​mie​rza za​miast
trwać nie​ru​cho​mo wska​zu​jąc 5x1000, podry​gi​wa​ła ner​wo​wo. To nie mia​ło zna​cze​nia. Na​wet gdy​by
sku​ter nie do​trzy​mał do koń​ca tej po​dró​ży, to nic. Nadi​ne pój​dzie da​lej pie​szo. Nikt jej te​raz nie ści​-
gał. Ha​rold nie żył. Gdy​by zaś mu​sia​ła ru​szyć da​lej pie​szo, On z pew​no​ścią do​wie się o tym i przy​śle
ko​goś po nią.

Ha​rold strze​lał do niej! Pró​bo​wał ją za​bić!
Wciąż do te​go wra​ca​ła, choć upar​cie sta​ra​ła się o tym za​po​mnieć.
Gryzło ją to. Nie po​win​no do te​go dojść. Pierw​szej no​cy po wy​bu​chu, kie​dy Ha​rold zgo​dził się

wresz​cie, by za​trzy​ma​li się na noc​leg, Flagg przy​szedł do niej we śnie. Po​wie​dział, że po​zwo​li, by Ha​-
rold to​wa​rzy​szył jej do​pó​ki nie znaj​dą się na We​stern Slo​pe, czy​li nie​mal w Utah. A po​tem pan Lau​-
der zo​sta​nie usu​nię​ty w bły​ska​wicz​nym, bez​bo​le​snym wy​pad​ku. Pla​ma ole​ju na szo​sie. Po​ślizg. Krót​-
ki lot za ba​rier​kę, trzask, prask i po wszyst​kim.

Ale to nie by​ło ani bły​ska​wicz​ne ani bez​bo​le​sne i nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a Ha​rold za​bił​by ją.
Ku​la świ​snę​ła za​le​d​wie o cal od jej po​licz​ka, a Nadi​ne mi​mo to nie po​tra​fi​ła się ru​szyć. Szok cał​-

kiem ją spa​ra​li​żo​wał. Za​sta​na​wia​ła się, jak Ha​rold mógł zro​bić coś ta​kie​go, jak śmiał w ogó​le spró​bo​-
wać. I dla​cze​go Flagg na to po​zwo​lił.

Póź​niej pró​bo​wa​ła ja​koś to so​bie wy​tłu​ma​czyć i do​szła do wnio​sku, że w ten spo​sób Flagg chciał
wzbu​dzić w niej strach, przy​po​mnieć jej, do ko​go na​le​ża​ła. Ale prze​cież to nie mia​ło sen​su! To czy​sty
obłęd! A je​śli na​wet był w tym ja​kiś sens, pe​łen prze​ko​na​nia nie​wzru​szo​ny głos w jej wnę​trzu stwier​-
dzał, że Flagg nie był przy​go​to​wa​ny na in​cy​dent z bro​nią i za​sko​czy​ło go to mniej wię​cej tak sa​mo
jak ją.

Usi​ło​wa​ła uci​szyć w so​bie ten głos, za​mknąć przed nim drzwi i za​ba​ry​ka​do​wać je, tak jak za​cho​-
wał​by się nor​mal​ny czło​wiek, wi​dząc na pro​gu swe​go do​mu dziw​ne​go osob​ni​ka z no​żem rzeź​nic​kim
w dło​ni i żą​dzą mor​du w oczach. A jed​nak nie po​tra​fi​ła się na to zdo​być. Głos po​wie​dział jej, że prze​-
ży​ła wy​łącz​nie dzię​ki śle​pe​mu tra​fo​wi; ku​la Ha​rol​da rów​nie do​brze mo​gła ją tra​fić mię​dzy oczy i z tym
rów​nież Flagg nie miał​by nic wspól​ne​go.

Za​rzu​ci​ła gło​so​wi kłam​stwo. Flagg wie​dział wszyst​ko, wie​dział, gdzie i kie​dy pa​dał tru​pem naj​-
mniej​szy wró​be​lek…

„Nie, to ce​cha Bo​ga – od​parł nie​wzru​sze​nie głos. – A On nie jest Bo​giem. Ży​jesz dzię​ki śle​pe​mu
tra​fo​wi, co ozna​cza, że wszyst​kie za​kła​dy zo​sta​ją wstrzy​ma​ne. Ni​cze​go mu nie za​wdzię​czasz, nic
mu nie je​steś win​na. Mo​żesz te​raz w każ​dej chwi​li za​wró​cić, je​śli tyl​ko ze​chcesz”.

„Za​wró​cić, do​bre so​bie. Ni​by do​kąd?”
W tej kwe​stii głos miał nie​wie​le do po​wie​dze​nia, a Nadi​ne zdzi​wi​ła​by się, gdy​by by​ło ina​czej.

Je​śli na​wet sto​py mrocz​ne​go męż​czy​zny zro​bio​ne by​ły z gli​ny, od​kry​ła ów fakt odro​bi​nę za póź​no.
Pró​bo​wa​ła skon​cen​tro​wać się, za​miast na gło​sie, na chłod​nym pięk​nie pu​styn​ne​go po​ran​ka. Ale

głos nie umilkł, przy​cichł, a mi​mo to wciąż sły​sza​ła go bar​dzo wy​raź​nie: „Sko​ro nie wie​dział, że Ha​-
rold zdo​ła prze​ciw​sta​wić się mu i spró​bo​wać cię za​bić, to cze​go jesz​cze nie wie? I czy na​stęp​nym ra​-
zem też zdo​łasz się wy​wi​nąć?

Bo​że, o Bo​że, prze​cież na to już by​ło za póź​no. Za póź​no o ca​łe dnie, ty​go​dnie, a mo​że na​wet la​-
ta. Dla​cze​go ten głos tak dłu​go zwle​kał i od​zy​wał się do​pie​ro, gdy je​go sło​wa nie mia​ły już więk​sze​-
go zna​cze​nia?”

Jak​by na po​twier​dze​nie te​go fak​tu głos wresz​cie umilkł i Nadi​ne mia​ła ca​ły po​ra​nek tyl​ko dla
sie​bie. Je​cha​ła przed sie​bie, nie my​śląc o ni​czym, ze wzro​kiem utkwio​nym w roz​wi​ja​ją​cą się przed
nią wstę​gę szo​sy. Dro​gę wio​dą​cą do Las Ve​gas. Dro​gę, któ​ra wio​dła do Nie​go.



Ve​spa od​mó​wi​ła po​słu​szeń​stwa jesz​cze te​go po​po​łu​dnia. Coś za​chrzę​ści​ło głę​bo​ko w jej trze​-
wiach, sil​nik za​krztu​sił się i sku​ter za​czął wy​tra​cać szyb​kość. Po​czu​ła go​rą​cą, nie​zwy​kłą woń jak​by
spa​lo​nej gu​my, bu​cha​ją​cą z blo​ku sil​ni​ka. Jesz​cze przez ja​kiś czas je​cha​ła czter​dziest​ką, po​tem co​raz
wol​niej i wol​niej, do​pó​ki pręd​kość nie spa​dła do mar​szo​wej. Zje​cha​ła na pas roz​dzie​la​ją​cy jezd​nie
i kil​ka​krot​nie ob​ró​ci​ła star​ter, choć wie​dzia​ła, że to nic nie da. Za​bi​ła swój sku​ter. W dro​dze do swo​je​-
go mał​żon​ka za​bi​ja​ła wie​lo​krot​nie. By​ła od​po​wie​dzial​na za zgła​dze​nie ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy
i wszyst​kich jej za​pro​szo​nych go​ści obec​nych pod​czas ostat​nie​go, „bom​bo​we​go” spo​tka​nia. No i
do te​go jesz​cze Ha​rold. Nie za​po​mnij rów​nież o nie na​ro​dzo​nym dziec​ku Fran Gold​smith.

Na tę myśl zro​bi​ło się jej nie​do​brze. Po​de​szła do ba​rier​ki i zwró​ci​ła zje​dzo​ny nie​daw​no lek​ki po​si​-
łek. By​ła roz​pa​lo​na i bar​dzo cho​ra, ma​ja​czy​ła. Je​dy​na ży​ją​ca isto​ta po​śród spra​żo​ne​go słoń​cem pu​-
styn​ne​go kosz​ma​ru.

By​ło go​rą​co… tak bar​dzo go​rą​co.
Od​wró​ci​ła się w stro​nę szo​sy, ocie​ra​jąc wil​got​ne war​gi. Ve​spa le​ża​ła na bo​ku jak pa​dłe zwie​rzę.

Nadi​ne pa​trzy​ła na nią jesz​cze przez chwi​lę, po czym po​ma​sze​ro​wa​ła przed sie​bie. Mi​nę​ła już Dry La​-
ke. Ozna​cza​ło to, że tej no​cy, je​śli nikt się po nią nie zja​wi, bę​dzie mu​sia​ła spać na po​bo​czu dro​gi.
Przy odro​bi​nie szczę​ścia ran​kiem do​trze do Ve​gas. I na​gle ogar​nę​ła ją nie​złom​na pew​ność, że mrocz​ny
męż​czy​zna po​zwo​li jej prze​być resz​tę dro​gi na pie​cho​tę. Do​tar​ła​by do Las Ve​gas głod​na, spra​gnio​na,
roz​pa​lo​na pu​styn​nym ża​rem, wy​zu​ta do cna z resz​tek tam​te​go, daw​ne​go ży​cia. Ko​bie​ta, któ​ra uczy​ła
ma​łe dzie​ci w pry​wat​nej szko​le w No​wej An​glii prze​sta​ła​by ist​nieć, by​ła​by mar​twa jak Na​po​le​on.
Bio​rąc pod uwa​gę jej szczę​ście, ów ci​chy głos, któ​ry tak bar​dzo ją gnę​bił i do​ku​czał, ostat​ni frag​ment
sta​rej, daw​nej Nadi​ne wy​zio​nie du​cha na sa​mym koń​cu. Ale tak czy ina​czej on rów​nież odej​dzie
na za​wsze.

Ma​sze​ro​wa​ła przed sie​bie po​śród upal​ne​go po​po​łu​dnia. Pot spły​wał jej po twa​rzy. Po​wie​trze
na ho​ry​zon​cie, gdzie as​falt szo​sy sta​piał się z bla​d​obłę​kit​nym nie​bem, skrzy​ło się i fa​lo​wa​ło. Roz​pię​ła
gu​zi​ki bluz​ki i zdję​ła ją, idąc da​lej tyl​ko w swo​im bia​łym, ba​weł​nia​nym biusto​no​szu. „Opa​rze​nia sło​-
necz​ne? No i co z te​go? Szcze​rze mó​wiąc, ani tro​chę się tym nie przej​mu​ję”.

Przed zmierzchem jej skó​ra na​bra​ła okrop​ne​go, czer​wo​ne​go od​cie​nia, któ​ry na wy​pu​kłych ko​-
ściach oboj​czy​ko​wych wy​da​wał się nie​mal fio​le​to​wy. Wie​czor​ny chłód nad​szedł na​gle, wy​wo​łu​jąc
u Nadi​ne dresz​cze i przy​po​mi​na​jąc jej, że ca​ły sprzęt tu​ry​stycz​ny po​zo​sta​wi​ła przy ve​spie.

Ro​zej​rza​ła się z po​wąt​pie​wa​niem do​ko​ła. Do​strze​gła tu i ów​dzie sa​mo​cho​dy, nie​któ​re z nich aż
po dach za​sy​pa​ne na​no​szo​nym przez wiatr pia​skiem. Myśl o schro​nie​niu się w któ​rymś z nich prze​po​-
iła ją prze​ra​że​niem i od​ra​zą, jesz​cze więk​szą na​wet niż po​twor​nie pie​ką​ce opa​rze​nia od słoń​ca.

„Ma​ja​czę” – po​my​śla​ła.
To nie mia​ło zna​cze​nia. Uzna​ła, że prę​dzej bę​dzie ma​sze​ro​wać przez ca​łą noc aż do ra​na, niż

wsią​dzie do któ​re​go​kol​wiek z tych aut. Ża​ło​wa​ła, że to nie Środ​ko​wy Za​chód. Mo​gła​by zna​leźć so​bie
ja​kąś sto​do​łę, stóg sia​na al​bo po​le ko​ni​czy​ny. Ja​kieś czy​ste, mięk​kie miej​sce. Tu by​ła tyl​ko szo​sa,
pia​sek i spa​lo​na słoń​cem, wy​schnię​ta zie​mia.

Od​gar​nę​ła wło​sy z twa​rzy i ze sto​ic​kim spo​ko​jem uświa​do​mi​ła so​bie, że chcia​ła umrzeć.
Słoń​ce za​szło już za ho​ry​zont, znaj​do​wa​ła się na gra​ni​cy dnia i no​cy, świa​tła i mro​ku. Wiatr, któ​ry

omia​tał jej czo​ło, był wręcz lo​do​wa​ty. Obej​rza​ła się do​ko​ła. Na​gle ogar​nął ją strach. By​ło zbyt zim​no.
Pa​gór​ki sta​ły się mrocz​ny​mi mo​no​li​ta​mi. Pia​sko​we wy​dmy przy​po​mi​na​ły zło​wro​gich, prze​wró​co​-

nych gi​gan​tów. Kę​py wy​smu​kłych sa​gu​aro przy​wo​dzi​ły jej na myśl unie​sio​ne w oskar​ży​ciel​skim ge​-
ście ko​ści pal​ców zmar​łych lu​dzi, wy​ła​nia​ją​ce się z ich piasz​czy​stych, płyt​kich gro​bów.

W gó​rze, wy​so​ko, ko​smicz​ne ko​ło nie​bios.
Przy​po​mnia​ła so​bie frag​ment pio​sen​ki Dy​la​na, zim​ny i nie przy​no​szą​cy uko​je​nia: Ści ​ga ​na ni ​-

czym  kro ​ko ​dyl… po ​chw y ​co ​na w śród ła ​nów  ku ​ku ​ry ​dzy…



I za​raz po​tem in​ny frag​ment pio​sen​ki, tym ra​zem ze​spo​łu The Eag​les, któ​ry nie​mal zmro​ził jej
krew w ży​łach: Chciał ​bym  spać tej no ​cy z  to ​bą, na pu ​sty ​ni… gdy nad na ​m i św ie ​cić
bę ​dzie m i ​l ion gw iazd…

I na​gle wie​dzia​ła, że był tu​taj.
Wie​dzia​ła, za​nim się jesz​cze ode​zwał.
– Nadi​ne. – Je​go cie​pły, de​li​kat​ny głos pły​ną​cy z po​głę​bia​ją​cych się ciem​no​ści. Nie​skoń​cze​nie ła​-

god​ny, ostat​nia, wszech​ogar​nia​ją​ca gro​za, któ​ra by​ła ni​czym po​wrót do do​mu.
– NADI​NE NADI​NE… JAK JA KO​CHAM KO​CHAĆ NADI​NE…
Od​wró​ci​ła się, a on tam był, do​kład​nie tak jak to so​bie za​wsze wy​obra​ża​ła, tak po pro​stu, zwy​-

czaj​nie. Sie​dział na ma​sce sta​re​go chevro​le​ta se​da​na ze skrzy​żo​wa​ny​mi no​ga​mi i dłoń​mi opar​ty​mi
na ko​la​nach spra​nych, wy​świech​ta​nych dżin​sów. (Czy był tam jesz​cze przed chwi​lą? Nie mia​ła pew​-
no​ści, ale chy​ba ra​czej nie.) Pa​trzył na nią i uśmie​chał się ła​god​nie. W je​go oczach nie by​ło jed​nak ła​-
god​no​ści. Te oczy za​da​wa​ły kłam my​śli, że czło​wiek ten mógł mieć co​kol​wiek wspól​ne​go z ła​god​no​-
ścią. Do​strze​gła w nich czar​ne ogni​ki ra​do​ści, tań​czą​ce bez koń​ca ni​czym podry​gu​ją​ce w po​wie​trzu no​-
gi wi​siel​ca, pod któ​rym otwar​ła się wła​śnie kla​pa za​pad​ni.

– Wi​taj – po​wie​dzia​ła. – Już je​stem.
– Tak. Na​resz​cie je​steś. Jak by​ło obie​ca​ne. – Je​go uśmiech po​sze​rzył się. Wy​cią​gnął ku niej rę​ce.
Uję​ła je, a gdy ich do​tknę​ła, po​czu​ła je​go pa​lą​cy żar. Ema​no​wał bar​dzo sil​nym cie​płem, bu​cha​ło

z nie​go jak z otwar​te​go pie​ca. Je​go gład​kie, po​zba​wio​ne li​nii pa​pi​lar​nych dło​nie za​mknę​ły się wo​kół
jej dło​ni, pal​ce za​ci​snę​ły ni​czym ob​rę​cze kaj​da​nek.

– Och, Nadi​ne – wy​szep​tał i na​chy​lił się, by ją po​ca​ło​wać.
Od​wró​ci​ła nie​znacz​nie gło​wę, uno​sząc wzrok ku zim​nym ogni​kom gwiazd i za​miast w usta po​ca​-

ło​wał ją w szy​ję, po​ni​żej żu​chwy.
Nie dał się oszu​kać. Po​czu​ła, że do​ty​ka​ją​ce jej cia​ła war​gi wy​krzy​wiał drwią​cy uśmie​szek.
„On mnie mierzi” – po​my​śla​ła.
Od​ra​za jed​nak ma​sko​wa​ła coś o wie​le gor​sze​go – doj​rza​łą, z daw​na skry​wa​ną żą​dzę, któ​ra kieł​-

ko​wa​ła w niej ni​czym na​sie​nie, a te​raz owo na​sie​nie po​czę​ło ro​snąć na po​tę​gę i już wkrót​ce mia​ło
wy​dać owo​ce. Je​go dło​nie piesz​czą​ce jej ple​cy by​ły go​ręt​sze niż opa​rze​nia sło​necz​ne. Przy​lgnę​ła
do nie​go ca​łym cia​łem i na​gle wą​skie skle​pie​nie po​mię​dzy jej uda​mi wy​da​ło się jej peł​niej​sze, bar​-
dziej pulch​ne i czu​łe, bar​dziej wraż​li​we i świa​do​me. Ma​te​riał spodni i szew ocie​ra​ły ją w de​li​kat​nie
ob​sce​nicz​ny spo​sób, spra​wia​jąc, że chcia​ła za​cząć pie​ścić się tam, po​zbyć się te​go swę​dze​nia, uwol​nić
się od nie​go raz na za​wsze.

– Po​wiedz mi tyl​ko jed​no – po​pro​si​ła.
– Co​kol​wiek ze​chcesz.
– Po​wie​dzia​łeś: „Jak by​ło obie​ca​ne”. Kto ci mnie obie​cał? Dla​cze​go wła​śnie mnie? Jak mam się

do cie​bie zwra​cać? Nie wiem na​wet te​go. Wie​dzia​łam o to​bie pra​wie przez ca​łe mo​je ży​cie, a nie
mam po​ję​cia, jak się na​zy​wasz.

– Mów mi Ri​chard. To mo​je praw​dzi​we imię. Tak się do mnie zwra​caj.
– Tak masz na​praw​dę na imię? Ri​chard? – rzu​ci​ła z po​wąt​pie​wa​niem, a on za​chi​cho​tał z usta​mi

przy jej szyi. Po​czu​ła lo​do​wa​te ciar​ki od​ra​zy i po​żą​da​nia. – A kto ci mnie obie​cał?
– Nadi​ne – po​wie​dział. – Nie pa​mię​tam. Chodź.
Ze​śli​zgnął się z ma​ski sa​mo​cho​du, wciąż trzy​ma​jąc ją za rę​ce. Mia​ła ocho​tę wy​rwać mu się

i uciec… ale co by przez to osią​gnę​ła? Pu​ścił​by się za nią w po​goń, do​go​nił​by ją i zgwał​cił.
– Księ​życ – po​wie​dział. – Jest w peł​ni. I ja rów​nież. – Się​gnął dło​nią do gład​kie​go, wy​bla​kłe​go

kro​cza dżin​sów i by​ło tam coś prze​ra​ża​ją​ce​go, co pul​so​wa​ło wła​snym ży​ciem pod chłod​ny​mi, me​ta​-



licz​ny​mi ząb​ka​mi su​wa​ka.
– Nie – wy​szep​ta​ła i pró​bo​wa​ła cof​nąć dłoń, my​śląc jak od​le​gła wy​da​wa​ła się jej te​raz tam​ta po​-

przed​nia, księ​ży​co​wa noc. Zu​peł​nie jak​by znaj​do​wa​ła się na dru​gim koń​cu tę​czy cza​su.
Przy​trzy​mał jej dłoń przy swo​im cie​le.
– Pójdź ze mną na pu​sty​nię i zo​stań mo​ją żo​ną – oświad​czył.
– Nie!
– Nie mo​żesz od​mó​wić, ko​cha​nie. Już za póź​no.
Jed​nak po​szła z nim. Na pu​sty​ni, w bla​sku księ​ży​ca, przy po​czer​nia​łych szcząt​kach ogni​ska, roz​ło​-

żo​ne by​ło po​sła​nie. Ma​te​rac i pled.
Po​ło​żył ją na nim.
– W po​rząd​ku – wy​szep​tał. – Już do​brze. W po​rząd​ku. – Roz​piął sprzącz​kę pa​ska, gu​zik, a po​tem

su​wak.
Uj​rza​ła, co dla niej miał i za​czę​ła krzy​czeć.
Na ten dźwięk na ustach mrocz​ne​go męż​czy​zny wy​kwitł sze​ro​ki, pro​mien​ny, ob​sce​nicz​ny

uśmiech, a księ​życ pa​trzył z gó​ry na nich obo​je, na​brzmia​ły i żół​ty ni​czym ser.
Nadi​ne krzy​cza​ła raz po raz, pró​bo​wa​ła od​czoł​gać się z po​sła​nia, ale On schwy​cił ją i przy​trzy​mał

z ca​łej si​ły, a kie​dy pró​bo​wa​ła za​ci​snąć uda, wsu​nął po​mię​dzy nie jed​ną ze swych gład​kich dło​ni
i roz​chy​lił je zu​peł​nie bez tru​du, po​my​śla​ła: „Unio​sę wzrok… spoj​rzę w gó​rę, na księ​życ… bę​dę pa​trzeć
na księ​życ… nic nie po​czu​ję i za​raz bę​dzie po wszyst​kim… za​raz bę​dzie po wszyst​kim… nic nie po​czu​-
ję…”

A kie​dy wszedł w nią je​go lo​do​wa​ty, tru​pi or​gan, za​czę​ła wyć, wrzesz​cza​ła jak sza​lo​na bez koń​-
ca, i choć sta​wia​ła opór, choć pró​bo​wa​ła wal​czyć, jej wy​sił​ki speł​zły na ni​czym. Wdarł się w nią ni​-
czym na​jeźdź​ca i nisz​czy​ciel, zim​na krew za​la​ła jej uda, a on wszedł w nią ca​ły, za​głę​bił się w nią.
Nadi​ne mia​ła w oczach księ​życ: zim​ny, sre​brzy​sty ogień, a kie​dy do​szedł, po​czu​ła żar, pa​lą​cy ni​czym
roz​to​pio​ne że​la​zo, płyn​ne że​la​zo do zna​ko​wa​nia, płyn​ny mo​siądz, i rów​nież za​czę​ła szczy​to​wać. Do​-
szła, krzy​cząc, wy​jąc na ca​łe gar​dło w nie​wy​sło​wio​nej roz​ko​szy, szczy​to​wa​ła z prze​ra​że​niem i zgro​zą
prze​cho​dząc przez bra​my z że​la​za do zna​ko​wa​nia by​dła i mo​sią​dzu, do opu​sto​sza​łej, pu​styn​nej kra​iny
sza​leń​stwa; za​gna​no ją tam, wdmuch​nię​to jak liść po​tęż​ną si​łą je​go śmie​chu, wi​do​kiem je​go roz​pły​-
wa​ją​cej się twa​rzy, zmie​nia​ją​ce​go się te​raz w ko​sma​te ob​li​cze de​mo​na, od​da​lo​ne za​le​d​wie kil​ka ca​li
od jej twa​rzy. De​mo​na, któ​re​go śle​pia lśni​ły jak wiel​kie żół​te lam​py lub okna do sa​me​go pie​kła,
za któ​ry​mi roz​gry​wa​ły się Bóg wie ja​kie po​twor​no​ści. Jed​nak wciąż moż​na w nich by​ło do​strzec po​-
god​ne, we​so​łe iskier​ki, te oczy mu​sia​ły oglą​dać nie​zli​czo​ne, ciem​ne za​uł​ki w ty​sią​cach spo​wi​tych
mro​kiem no​cy, po​sęp​nych mia​ste​czek, te oczy pa​ła​ły, błysz​cza​ły i wy​glą​da​ły dość głu​pio. Do​szedł po​-
now​nie… i jesz​cze raz… i jesz​cze. Wy​da​wa​ło się, że to ni​gdy się nie skoń​czy. Że ni​gdy nie bę​dzie miał
dość. Zim​ny. Był lo​do​wa​to zim​ny. Zim​ny jak trup. I sta​ry. Star​szy niż ludz​kość, star​szy niż sa​ma Zie​-
mia. Raz po raz wy​peł​niał ją swo​im na​sie​niem no​cy z prze​raź​li​wym, gar​dło​wym re​cho​tem. Zie​mia.
Świa​tło. Szczy​to​wa​nie. Do​cho​dze​nie. Zno​wu. I zno​wu.

Ostat​ni krzyk, ja​ki wy​rwał się z jej ust stłu​mił pu​styn​ny wiatr, któ​re​go po​dmu​chy za​nio​sły go hen,
w naj​dal​sze za​kąt​ki noc​nej do​me​ny, tam gdzie naj​roz​ma​it​sze ro​dza​je bro​ni cze​ka​ły na swe​go no​we​-
go wła​ści​cie​la, aby zja​wił się i zro​bił z nich uży​tek. Ko​sma​ty łeb de​mo​na, roz​wi​dlo​ny jak u wę​ża ję​-
zyk wy​su​wa​ją​cy się spo​mię​dzy mię​sistych warg. Tru​pi od​dech omia​ta​ją​cy jej twarz.

Zna​la​zła się w kra​inie sza​leń​stwa. W do​me​nie obłę​du.
Że​la​zne wro​ta za​mknę​ły się za nią.
„Księ​życ…!”
Księ​życ już pra​wie za​szedł.
Zła​pał ko​lej​ne​go kró​li​ka, schwy​tał drżą​ce zwie​rząt​ko go​ły​mi rę​ka​mi i skrę​cił mu kark. Z ko​ści po​-



przed​nie​go uło​żył no​we ogni​sko, a te​raz kró​lik już po​wo​li się ob​sma​żał, roz​ta​cza​jąc sma​ko​wi​ty aro​-
mat pie​czy​ste​go. Wil​ków już nie by​ło. Tej no​cy trzy​ma​ły się z da​le​ka, tak jak być po​win​no. Bądź
co bądź by​ła to ich noc po​ślub​na, a oszo​ło​mio​na, otę​pia​ła, apa​tycz​na isto​ta sie​dzą​ca sztyw​no po dru​-
giej stro​nie ogni​ska by​ła je​go za​ru​mie​nio​ną pan​ną mło​dą.

Na​chy​lił się i uniósł jej dłoń z po​doł​ka. Pu​ścił ją, a ona za​wi​sła w po​wie​trzu, na wy​so​ko​ści ust.
Przez chwi​lę przy​glą​dał się ko​bie​cie ze zdu​mie​niem, po czym opu​ścił jej rę​kę. Pal​ce ko​bie​ty za​czę​ły po​-
ru​szać się ner​wo​wy​mi, spa​zma​tycz​ny​mi ru​cha​mi jak do​go​ry​wa​ją​ce wę​że. Przy​ło​żył jej do oczu dwa
pal​ce, ale na​wet nie za​mru​ga​ła. Pa​trzy​ła tę​po przed sie​bie, męt​nym, nie​wi​dzą​cym wzro​kiem.

Był szcze​rze za​sko​czo​ny.
Co jej ta​kie​go zro​bił?
Nie pa​mię​tał.
Ale to nie mia​ło zna​cze​nia. By​ła w cią​ży. I co z te​go, że, nie​ja​ko przy oka​zji, za​pa​dła w ka​ta​to​-

nię? By​ła do​sko​na​łym na​czy​niem. Uro​dzi mu sy​na, a gdy wy​da go na świat i speł​ni tym sa​mym swo​-
je za​da​nie, umrze. Prze​cież po to się tu wła​śnie zna​la​zła.

Tyl​ko po to.
Kró​lik nada​wał się już do je​dze​nia. Prze​ła​mał go na pół. Jej część po​roz​ry​wał na ma​łe ka​wał​ki

tak jak roz​drab​nia się je​dze​nie dla dziec​ka. Za​czął ją kar​mić wkła​da​jąc pa​sem​ka mię​sa do ust. Kil​ka
ka​wał​ków wy​pa​dło, na wpół prze​żu​tych, na po​do​łek, ale więk​szość zja​dła. Je​śli po​zo​sta​nie w tym
sta​nie, bę​dzie jej po​trzeb​na pie​lę​gniar​ka. Mo​że Jen​ny En​gstrom.

– To by​ło wspa​nia​łe, ko​cha​nie – rzekł pół​gło​sem.
Wpa​try​wa​ła się nie​wi​dzą​cym wzro​kiem w tar​czę księ​ży​ca. Flagg uśmiech​nął się do niej ła​god​nie

i do​koń​czył we​sel​ną wie​cze​rzę. Po do​brym sek​sie był za​wsze głod​ny.
Obu​dził się póź​ną no​cą i usiadł na po​sła​niu, zdez​o​rien​to​wa​ny i wy​lęk​nio​ny… wy​stra​szo​ny w ten

zwie​rzę​cy, in​stynk​tow​ny, bli​żej nie​okre​ślo​ny spo​sób, jak dra​pież​nik wy​czu​wa​ją​cy, że sam stał się
ofia​rą. Świa​do​mość, że jest się śle​dzo​nym.

Czy to był sen? A mo​że wi​zja?
„Oni nad​cho​dzą”.
Usi​ło​wał zro​zu​mieć tę myśl, nadać jej ja​kiś kon​tekst. Nie po​tra​fił. Oka​za​ła się upar​ta i ży​ła wła​-

snym ży​ciem ni​czym zły czar.
„Zbli​ża​ją się”.
Kto? Kto się zbli​żał?
Po​wiał noc​ny wiatr, zda​jąc się przy​no​sić ze so​bą czyjś za​pach. Ktoś nad​cho​dził i…
„Ktoś idzie”.
Kie​dy spał, ktoś mi​nął je​go obo​zo​wi​sko, kie​ru​jąc się na wschód. Ten nie​wi​dzial​ny trze​ci? Nie

wie​dział. By​ła noc peł​ni. Czy trze​ci zdo​łał uciec? Wraz z tą my​ślą ogar​nę​ła go pa​ni​ka.
„Tak, ale kto nad​cho​dzi?”
Spoj​rzał na Nadi​ne. Spa​ła sku​lo​na do po​zy​cji pło​do​wej, po​zy​cji, któ​rą już za kil​ka mie​się​cy przyj​-

mie w jej ło​nie je​go syn.
„Czy ma aż ty​le cza​su? Kil​ka mie​się​cy?”
Znów to wra​że​nie pę​ka​ją​cych szwów.
Po​ło​żył się na po​sła​niu, choć wąt​pił, czy zdo​ła jesz​cze tej no​cy za​snąć.
A jed​nak usnął.
I kie​dy na​stęp​ne​go ran​ka wje​chał do Ve​gas, znów się uśmie​chał. Nie​mal za​po​mniał już o pa​ni​ce,

któ​ra nie​spo​dzie​wa​nie ogar​nę​ła go mi​nio​nej no​cy. Nadi​ne sie​dzia​ła po​tul​nie na fo​te​lu obok nie​go,
wiel​ka lal​ka z na​sie​niem ukry​tym sta​ran​nie i głę​bo​ko we​wnątrz ło​na.



Wró​cił do ho​te​lu i tam do​wie​dział się o wszyst​kim, co wy​da​rzy​ło się no​cą, kie​dy spał. Uj​rzał w ich
oczach coś, cze​go do​tąd nie oglą​dał, nie​pew​ność, ostroż​ność i po​wąt​pie​wa​nie, a po​tem znów do​-
świad​czył te​go oso​bli​we​go lę​ku, któ​ry mu​snął go swym de​li​kat​nym skrzy​dłem, ni​czym ćma.



Rozdział 66

Mniej wię​cej w tym sa​mym cza​sie kie​dy Nadi​ne Cross za​czę​ła uświa​da​miać so​bie pew​ne praw​-
dy, któ​re sa​me w so​bie po​win​ny być oczy​wi​ste, Lloyd Hen​re​id sie​dział sa​mot​nie w Cub Ba​rze, ukła​-
da​jąc pa​sjan​sa i per​fid​nie przy tym oszu​ku​jąc. Nie​mal wy​cho​dził z sie​bie. Te​go dnia w In​dian Sprin​-
gs miał miej​sce wiel​ki po​żar, je​den czło​wiek zgi​nął na miej​scu, trzech by​ło ran​nych, w tym je​den
z tak po​waż​ny​mi po​pa​rze​nia​mi, że je​go dni by​ły po​li​czo​ne. W Ve​gas nikt nie po​tra​fił opa​try​wać ani
zaj​mo​wać się ofia​ra​mi tak sil​nych po​pa​rzeń.

Wia​do​mość tę prze​ka​zał mu Carl Ho​ugh. Wy​da​wał się strasz​li​wie wzbu​rzo​ny, a nie na​le​żał do lu​-
dzi, któ​rych ła​two zde​ner​wo​wać. Przed po​mo​rem pra​co​wał ja​ko pi​lot dla Ozark Air​li​nes i ja​ko by​ły
ko​man​dos z pie​cho​ty mor​skiej mógł​by, gdy​by chciał, zła​mać Lloy​da na pół jed​ną rę​ką, dru​gą tym​cza​-
sem przy​rzą​dzał by so​bie da​iquiri. We​dług Car​la pod​czas swej dłu​giej i barw​nej ka​rie​ry za​bił kil​ku lu​-
dzi, w co Lloyd skwa​pli​wie uwie​rzył. Nie oba​wiał się Car​la Ho​ugha, pi​lot choć twar​dy i po​staw​ny jak
wszy​scy in​ni na ca​łym za​cho​dzie, czuł re​spekt i w głę​bi ser​ca oba​wiał się Wę​drow​ca, a Lloyd no​sił
prze​cież amu​let Flag​ga. Tam​ten był jed​nak pi​lo​tem, a tych wciąż bra​ko​wa​ło i wła​śnie dla​te​go na​le​-
ża​ło go trak​to​wać dy​plo​ma​tycz​nie.

Mo​że to dziw​ne, ale Lloyd miał w so​bie coś z dy​plo​ma​ty. Je​go do​świad​cze​nie w tej dzie​dzi​nie
nie trwa​ło dłu​go, lecz gwa​ran​to​wa​ło po​żą​da​ny efekt. W koń​cu Lloyd spę​dził kil​ka ty​go​dni w to​wa​-
rzy​stwie sza​leń​ca, nie​ja​kie​go Freema​na zwa​ne​go „Dziu​raw​cem” i prze​żył, pod​czas gdy tam​ten
od dłuż​sze​go już cza​su wą​chał kwiat​ki od spodu. Od pa​ru mie​się​cy peł​nił funk​cję za​ufa​ne​go i wier​ne​-
go pod​wład​ne​go Ran​dal​la Flag​ga i nie tyl​ko na​dal od​dy​chał, ale rów​nież zdo​łał za​cho​wać zdro​we
zmy​sły.

Carl zja​wił się dwu​na​ste​go wrze​śnia oko​ło dru​giej, trzy​ma​jąc pod pa​chą swój kask mo​to​cy​klo​wy.
Le​wy po​li​czek miał okrop​nie po​pa​rzo​ny, a na jed​nej rę​ce wiel​kie, na​brzmia​łe pę​che​rze. Miał miej​sce
po​żar. Wiel​ki, ale prze​cież mo​gło być go​rzej. Eks​plo​do​wa​ła cy​ster​na z pa​li​wem, roz​bry​zgu​jąc pło​ną​cą
ro​pę po ca​łym po​lu star​to​wym.

– W po​rząd​ku – po​wie​dział Lloyd. – Do​pil​nu​ję, by Szef do​wie​dział się o tym. Czy ran​ni są już
w szpi​ta​lu?

– Tak. Oczy​wi​ście. Choć nie są​dzę, aby Fred​dy Cam​pa​na​ri zdo​łał do​cze​kać zmierz​chu. Tym sa​-
mym zo​sta​je nam dwóch pi​lo​tów, ja i An​dy. Po​wiedz mu to i po​wiedz mu coś jesz​cze, kie​dy wró​ci.
Chcę, że​by ten po​jeb, Śmie​ciarz, ZNIK​NĄŁ. To mój wa​ru​nek po​zo​sta​nia tu​taj.

Lloyd spoj​rzał na Car​la Ho​ugha.
– Na​praw​dę?
– Czy wy​glą​da, że żar​tu​ję?
– Wiesz co, Carl – mruknął Lloyd. – Nie prze​ka​żę mu te​go, co przed chwi​lą po​wie​dzia​łeś. Je​śli

chcesz sta​wiać Mu wa​run​ki al​bo wy​da​wać roz​ka​zy, bę​dziesz mu​siał zro​bić to oso​bi​ście.
Carl wy​da​wał się zdez​o​rien​to​wa​ny i odro​bi​nę wy​lęk​nio​ny. Strach oso​bli​wie wy​krzy​wił je​go sze​ro​-

kie, twar​de, zwy​kle nie​ustę​pli​we ob​li​cze.
– Tak, ro​zu​miem. Prze​pra​szam, Lloyd, je​stem po pro​stu zmę​czo​ny i wku​rwi​o​ny jak ja​sna cho​le​ra.

Pie​kiel​nie bo​li mnie gę​ba. Nie chcia​łem wy​ła​do​wy​wać się na to​bie.
– Nie ma spra​wy, sta​ry. Po to tu je​stem. – Cza​sa​mi ża​ło​wał, że tak by​ło. Wła​śnie roz​bo​la​ła go gło​-

wa.
– Po​wi​nie​nem już iść – rzu​cił Carl. – Je​że​li mu​szę mu to po​wie​dzieć oso​bi​ście, zro​bię to. Wiem, że



Śmie​ciarz ma je​den z tych czar​nych ka​my​ków. Po​dej​rze​wam, że nasz Wiel​ki fa​cet po​kła​da w nim
ogrom​ne na​dzie​je. Tyl​ko, wi​dzisz – Carl usiadł i po​ło​żył kask na sto​le do ba​ka​ra​ta. – To Śmie​ciarz jest
od​po​wie​dzial​ny za ten po​żar. Chry​ste Pa​nie, jak ma​my po​de​rwać te cho​ler​ne ma​szy​ny w po​wie​trze,
sko​ro je​den z lu​dzi Sze​fa pa​li żyw​cem pier​do​lo​nych pi​lo​tów?

Kil​ka osób prze​cho​dzą​cych przez hol ho​te​lu nie​pew​nie spoj​rza​ło w stro​nę sto​łu, przy któ​rym sie​-
dzie​li Lloyd i Carl.

– Mów ci​szej, Carl.
– W po​rząd​ku. Ale ro​zu​miesz w czym pro​blem, praw​da?
– Je​steś pe​wien, że to ro​bo​ta Śmie​cia​rza?
– Po​słu​chaj – rzekł Carl, na​chy​la​jąc się ku nie​mu. – Śmie​ciarz prze​by​wał w par​ku ma​szyn, zga​dza

się? Spę​dził tam mnó​stwo cza​su. Wi​dzia​ło go wie​lu lu​dzi, nie tyl​ko ja.
– Są​dzi​łem, że nie ma go w Sprin​gs. Że znów wy​ru​szył na pu​sty​nię. No, wiesz, w po​szu​ki​wa​niu

sprzę​tu.
– Ale wró​cił, ka​pu​jesz? Przy​wiózł tą swo​ją te​re​nów​ką ca​łą ma​sę naj​róż​niej​sze​go że​la​stwa. Bóg je​-

den wie, skąd je wziął, ja nie mam po​ję​cia. Pod​czas prze​rwy na ka​wę po​przty​kał się z jed​nym fa​ce​-
tem. Wiesz, ja​ki on jest. Dla nie​go broń jest tym, czym dla dzie​cia​ka cu​kier​ki.

– To fakt.
– Ostat​nią rze​czą, ja​ką nam po​ka​zał był za​pal​nik fos​fo​ro​wy. Od​bez​pie​cza​łeś go i nic, tyl​ko lek​ki

bia​ły błysk, a po​tem spo​kój. W za​leż​no​ści od roz​mia​rów za​pal​ni​ka opóź​nie​nie cza​so​we wa​ha się
od czte​rech mi​nut do pół go​dzi​ny. Od​bez​pie​czasz, zo​sta​wiasz i cho​du. Pro​ste, no nie? A po​tem na​stę​-
pu​je wy​buch. I po​żar. Ma​ły, ale bar​dzo in​ten​syw​ny…

– Tak.
– Świet​nie. Śmie​ciarz po​ka​zu​je nam to cu​deń​ko, nie​mal śli​ni się nad nim, aż tu na​gle Fred​dy

Cam​pa​na​ri mó​wi: „Hej, Śmie​cia​rzu, nie wiesz, że kto ba​wi się ogniem, zwy​kle się no​cą mo​czy?”
A Ste​ve To​bin, znasz go, on ma dow​cip cięż​ki jak wo​rek kar​to​fli: „Le​piej scho​waj​cie za​pał​ki, chło​pa​-
ki, Śmie​ciarz jest zno​wu w mie​ście”.

I wte​dy Śmie​ciarz zro​bił się ja​kiś dziw​ny. Ro​zej​rzał się do​ko​ła, zlu​stro​wał nas wzro​kiem i wy​-
mam​ro​tał coś pod no​sem. Sie​dzia​łem tuż obok nie​go i wy​da​wa​ło mi się, że po​wie​dział coś jak​by:
„Tyl​ko nie py​taj​cie mnie już o czek eme​ry​tal​ny sta​rej pa​ni Sem​ple”. Czy to ci coś mó​wi?

Lloyd po​krę​cił gło​wą. Nie miał po​ję​cia o ni​czym, co wią​za​ło się ze Śmie​cia​rzem.
– A po​tem po pro​stu się zmył. Zgar​nął swo​je za​baw​ki, któ​re nam po​ka​zy​wał i od​je​chał w si​ną dal.

Mu​szę przy​znać, że wszyst​kim nam zro​bi​ło się wte​dy głu​pio. Nie chcie​li​śmy go ura​zić. Więk​szość chło​-
pa​ków na​praw​dę lu​bi Śmie​cia​rza. A ra​czej lu​bi​ła. No wiesz, on jest jak ma​łe dziec​ko.

Lloyd po​ki​wał gło​wą.
– W go​dzi​nę póź​niej ta cho​ler​na cy​ster​na eks​plo​do​wa​ła jak pie​przo​na bom​ba. Kie​dy zbie​ra​li​śmy

jej szcząt​ki, wła​ści​wie cał​kiem przy​pad​ko​wo uj​rza​łem Śmie​cia​rza w je​go pu​styn​nym ła​zi​ku sto​ją​ce​go
przy ba​ra​kach i ob​ser​wu​ją​ce​go nas przez lor​net​kę.

– To wszyst​ko, co masz na ten te​mat do po​wie​dze​nia? – za​py​tał Lloyd, ode​tchnąw​szy z ulgą.
– Nie. To nie wszyst​ko. Gdy​by tak by​ło, w ogó​le bym się do cie​bie nie po​fa​ty​go​wał, Lloyd. Za​-

czą​łem się za​sta​na​wiać nad przy​czy​ną wy​bu​chu tej cy​ster​ny. I spo​so​bem, w ja​ki eks​plo​do​wa​ła. Wła​-
śnie w tym ce​lu uży​wa​ne są za​pal​ni​ki fos​fo​ro​we. W Wiet​na​mie par​ty​zan​ci Viet​kon​gu wy​sa​dzi​li w ten
spo​sób wie​le skła​dów z amu​ni​cją i uży​li do te​go na​szych za​pal​ni​ków. Wkła​da​li je pod cię​ża​rów​kę al​-
bo do ru​ry wy​de​cho​wej. Je​śli nikt nie uru​cho​mił cię​ża​rów​ki, za​pal​nik eks​plo​do​wał po upły​nię​ciu okre​-
ślo​ne​go cza​su, usta​wio​ne​go na „opóź​nia​czu”. Po uru​cho​mie​niu cię​ża​rów​ki wy​buch na​stę​po​wał w chwi​-
li na​grza​nia się ru​ry wy​de​cho​wej. Tak czy ina​czej BUM i po cię​ża​rów​ce. Je​dy​ne co mi nie pa​so​wa​ło,
to to, że w par​ku ma​szyn stoi za​wsze tu​zin cy​stern i ko​rzy​sta​my z nich na chy​bił tra​fił – bez żad​ne​go



usta​lo​ne​go po​rząd​ku. Dla​te​go też po prze​wie​zie​niu bied​ne​go sta​re​go Fred​dy’ego do szpi​ta​la, ra​zem
z Joh​nem Wa​ite wró​ci​li​śmy do par​ku ma​szyn. John jest sze​fem par​ku ma​szyn i gdy do​je​cha​li​śmy
na miej​sce nie​mal szczał po no​gach. Po​wie​dział mi, że wi​dział tam wcze​śniej Śmie​cia​rza.

– Jest pe​wien, że to Śmie​ciarz?
– Bio​rąc pod uwa​gę, że je​go rę​ka wy​glą​da jak nie​do​pie​czo​ny stek, trud​no go z kimś po​my​lić, nie

uwa​żasz? Wszyst​ko ja​sne? Wte​dy nikt o tym nie po​my​ślał. Fa​cet po pro​stu krę​cił się mię​dzy ma​szy​na​-
mi, ale na tym rów​nież po​le​ga je​go pra​ca, czyż nie?

– Tak. Chy​ba moż​na to tak okre​ślić.
– John i ja za​czę​li​śmy spraw​dzać po​zo​sta​łe cy​ster​ny. I niech to szlag, przy każ​dej z nich zna​leź​li​-

śmy za​mon​to​wa​ny za​pal​nik fos​fo​ro​wy. Pod​ło​żył je na rurach wy​de​cho​wych, tuż pod zbior​ni​ka​mi z pa​-
li​wem. Ta pierw​sza cy​ster​na eks​plo​do​wa​ła, jak się za​pew​ne do​my​ślasz, wsku​tek roz​grza​nia ru​ry wy​-
de​cho​wej. In​ne jed​nak rów​nież mia​ły wy​buch​nąć. Dwie lub trzy za​czę​ły już dy​mić. Więk​szość cy​stern
by​ła pu​sta, lecz pięć czy sześć spo​śród nich peł​ne by​ły pa​li​wa do sa​mo​lo​tów. Jesz​cze dzie​sięć mi​nut
i po​ło​wę tej pier​do​lo​nej ba​zy dia​bli by wzię​li.

„O Je​zu – po​my​ślał Lloyd. – Jest na​praw​dę nie​do​brze. Jest tak źle, że chy​ba go​rzej już być nie mo​-
że”.

Carl uniósł po​kry​tą pę​che​rza​mi dłoń.
– Do​ro​bi​łem się te​go, wy​do​by​wa​jąc „go​rą​ce” za​pal​ni​ki. Te​raz już ro​zu​miesz, dla​cze​go on mu​si

odejść?
– Mo​że ktoś wy​kradł te za​pal​ni​ki z je​go ła​zi​ka, pod​czas gdy Śmie​ciarz po​szedł się od​lać, czy coś

w tym ro​dza​ju – rzekł nie​pew​nie Lloyd.
– To nie tak – za​opo​no​wał spo​koj​nie Carl. – Ktoś go ob​ra​ził, kie​dy pre​zen​to​wał nam swo​je za​-

baw​ki i gość pró​bo​wał nas wszyst​kich spa​lić. Nie​wie​le bra​ko​wa​ło a uda​ło​by mu się. Trze​ba coś z tym
zro​bić, Lloyd.

– W po​rząd​ku, Carl.
Przez resz​tę po​po​łu​dnia wy​py​ty​wał o Śmie​cia​rza, czy ktoś go wi​dział al​bo gdzie mógł obec​nie

prze​by​wać. Ostroż​ne spoj​rze​nia, wy​mi​ja​ją​ce od​po​wie​dzi. Za​czę​ły po​ja​wiać się plot​ki. Mo​że to do​brze.
Każ​dy, kto go uj​rzy, na​tych​miast ze​chce o tym do​nieść w na​dziei na zy​ska​nie so​bie przy​chyl​no​ści Sze​-
fa. Ty​le że Lloyd nie spo​dzie​wał się, by kto​kol​wiek jesz​cze kie​dyś zo​ba​czył Śmie​cia​rza. Na​ro​bił nie​co
za​mie​sza​nia, a po​tem czmychnął swo​im ła​zi​kiem z po​wro​tem na pu​sty​nię.

Spoj​rzał na roz​ło​żo​ne na bla​cie sto​łu kar​ty pa​sjan​sa. Z tru​dem po​ha​mo​wał się, przed za​ma​szy​stym
ru​chem by zrzu​cić je wszyst​kie na pod​ło​gę. Za​miast te​go raz jesz​cze oszu​kał sam sie​bie, pod​kła​da​jąc
asa, po czym pod​jął prze​rwa​ną grę. To nie mia​ło zna​cze​nia. Je​że​li Flagg ze​chce się nim za​jąć, nie bę​-
dzie się za​sta​na​wiać, tyl​ko to zro​bi. Na swój spo​sób. Sta​ry Śmie​ciarz skoń​czy na krzy​żu jak Heck Dro​-
gan. Pech, ko​le​go. Tak to już by​wa w tym par​szy​wym ży​ciu.

Ale w głę​bi ser​ca miał pew​ne wąt​pli​wo​ści.
Ostat​ni​mi cza​sy wy​da​rzy​ło się kil​ka dość dziw​nych in​cy​den​tów, któ​re da​ły mu do my​śle​nia.

Na przy​kład ta spra​wa z Day​ną. Flagg wie​dział o niej, to praw​da, ale dziew​czy​na nie wy​ga​da​ła się.
W ja​kiś spo​sób zdo​ła​ła go oszu​kać, wo​la​ła wy​brać śmierć niż „syp​nąć” trze​cie​go szpie​ga. I jesz​cze
jed​no. Dla​cze​go Flagg nie zdo​łał zi​den​ty​fi​ko​wać te​go trze​cie​go? Jak to moż​li​we, że go nie zo​ba​czył?
Prze​cież wie​dział o tym sta​rusz​ku, a kie​dy wró​cił z pu​sty​ni wie​dział rów​nież o Day​nie i wy​ja​wił im ze
szcze​gó​ła​mi, w ja​ki spo​sób za​mie​rzał ją roz​pra​co​wać. A jed​nak je​go sta​ran​nie opra​co​wa​ny plan nie
wy​pa​lił. Coś się nie uda​ło.

I te​raz jesz​cze Śmie​ciarz.
Śmie​ciarz nie był ze​rem. Kie​dyś mo​że tak, ale te​raz już nie. Tak jak Lloyd, no​sił czar​ny ka​myk

mrocz​ne​go męż​czy​zny. Po tym jak Flagg wy​pa​lił mózg tam​te​mu pys​ka​te​mu praw​ni​ko​wi w Los An​ge​-



les, po​ło​żył obie dło​nie na ra​mio​nach Śmie​cia​rza (Lloyd wi​dział to na wła​sne oczy) i po​wie​dział ła​-
god​nym to​nem, że wszyst​kie sny by​ły jak naj​bar​dziej praw​dzi​we. A Śmie​ciarz wy​szep​tał: „Od​dam
za cie​bie ży​cie”.

Lloyd nie wie​dział, ja​kie jesz​cze by​ły mię​dzy ni​mi ukła​dy, ale wszyst​ko wska​zy​wa​ło, że pi​ro​man
wę​dro​wał po pu​sty​ni z bło​go​sła​wień​stwem Flag​ga. Te​raz na​to​miast coś mu od​bi​ło i zwró​cił się prze​-
ciw​ko swo​im.

To na​su​wa​ło wie​le po​waż​nych py​tań.
I mię​dzy in​ny​mi dla​te​go Lloyd sie​dział sa​mot​nie w ka​sy​nie, o dzie​wią​tej wie​czo​rem, oszu​ku​jąc

przy sta​wia​niu pa​sjan​sa i ża​łu​jąc, że nie jest pi​ja​ny.
– Pa​nie Hen​re​id?
Jesz​cze coś? Co tym ra​zem? Uniósł wzrok i uj​rzał dziew​czy​nę o mi​łej, nie​co har​dej twa​rzycz​ce. No​-

si​ła ob​ci​słe bia​łe szor​ty i ku​sy try​kot, któ​ry nie cał​kiem za​sła​niał au​reole jej sut​ków. Typ ła​twej daj​ki,
ale wy​glą​da​ła na zde​ner​wo​wa​ną. By​ła bla​da i roz​go​rącz​ko​wa​na. Przy​gry​za​ła ner​wo​wo pa​zno​kieć
jed​ne​go z kciuków, a Lloyd nie​ja​ko mi​mo​cho​dem doj​rzał, że wszyst​kie pa​znok​cie mia​ła po​strzę​pio​ne
i ob​gry​zio​ne.

– Co?
– Ja… mu​szę się wi​dzieć z pa​nem Flag​giem – oznaj​mi​ła. Jej głos mo​men​tal​nie stra​cił na si​le

i ostat​nie sło​wo wy​mó​wi​ła nie​mal szep​tem.
– Mu​sisz, co? Czy ja wy​glą​dam na se​kre​tar​kę?
– Ale… oni po​wie​dzie​li… że​bym przy​szła wła​śnie do pa​na.
– Ja​cy oni?
– Wła​ści​wie to ona, An​gie Hi​r​schfield. Ona mi tak po​ra​dzi​ła.
– Jak się na​zy​wasz?
– Ee… Ju​lie. – Za​chi​cho​ta​ła, ale był to wy​mu​szo​ny śmiech. Wciąż wy​glą​da​ła na moc​no wy​stra​szo​-

ną, a Lloyd osten​ta​cyj​nie za​sta​na​wiał się, co tym ra​zem mo​gło się po​pie​przyć. Dziew​czy​na ta​ka jak
ta nie przy​cho​dzi​ła by spo​tkać się z Flag​giem, chy​ba że cho​dzi​ło o coś na​praw​dę po​waż​ne​go. – Ju​lie
La​wry.

– Cóż, Ju​lie La​wry, Flag​ga nie ma obec​nie w Ve​gas.
– Kie​dy wró​ci?
– Nie wiem. Przy​cho​dzi i od​cho​dzi, a nie no​si przy so​bie przy​wo​ły​wa​cza. I po po​wro​cie by​naj​-

mniej wca​le mi się nie tłu​ma​czy. Je​śli masz dla nie​go ja​kąś wia​do​mość, prze​każ mi ją, a ja do​pil​nu​ję,
aby do​tar​ła gdzie trze​ba.

Spoj​rza​ła na nie​go z po​wąt​pie​wa​niem, a Lloyd po​wtó​rzył to, co po​wie​dział po​po​łu​dniu Car​lo​wi
Ho​ugho​wi:

– Po to tu je​stem, Ju​lie.
– W po​rząd​ku. – I po​spiesz​nie do​da​ła: – Je​że​li to na​praw​dę waż​ne, po​wiedz mu pro​szę, że ja ci

o tym po​wie​dzia​łam, Ju​lie La​wry.
– Nie ma spra​wy.
– Nie za​po​mnisz?
– Nie, na mi​łość Bo​ską! Ga​daj wresz​cie, o co ci cho​dzi!
Wy​dę​ła war​gi:
– I po co się tak pie​klić?
Wes​tchnął, po czym odło​żył na stół trzy​ma​ną w dło​ni ta​lię kart.
– Wła​śnie – mruknął. – Po co? Do​bra, więc o co kon​kret​nie ci cho​dzi?
– O te​go nie​mo​wę. Je​śli tu jest, po​dej​rze​wam, że zja​wił się na prze​szpie​gi. Uzna​łam, że po​wi​nie​-



neś o tym wie​dzieć. – W jej oczach roz​bły​sły zło​wro​gie ogni​ki. – Ten skurwi​el wy​cią​gnął broń i chciał
mnie krop​nąć.

– Ja​ki zno​wu nie​mo​wa?
– Cóż… zo​ba​czy​łam tam​te​go głup​ka, więc do​my​ślam się, że mu​si mu to​wa​rzy​szyć ten głu​chy nie​-

mo​wa. A oni obaj kom​plet​nie do nas nie pa​su​ją. Nie ten typ. Są​dzę, że mu​sie​li przy​być zza gór.
Z tam​tej stro​ny.

– Tak uwa​żasz, co?
– Tak.
– Wiesz co, ni cho​le​ry nie mam po​ję​cia, o czym mó​wisz. Mam za so​bą dłu​gi dzień i je​stem zmę​-

czo​ny. Wy​bacz, Ju​lie, ale al​bo za​raz za​czniesz mó​wić z sen​sem al​bo idę do łóż​ka.
Ju​lie usia​dła, za​ło​ży​ła no​gę na no​gę i opo​wie​dzia​ła Lloy​do​wi o swo​im spo​tka​niu z Nic​kiem An​-

dro​sem i To​mem Cul​le​nem w Pratt w Kan​sas, w jej ro​dzin​nym mia​stecz​ku. O pep​to-bi​smo​lu („Chcia​-
łam po pro​stu tro​chę się za​ba​wić z tym wiel​kim ma​toł​kiem, a ten głu​cho​nie​my kre​tyn wy​mie​rzył
we mnie broń!”). Opo​wie​dzia​ła na​wet jak ostrze​la​ła ich, gdy wy​jeż​dża​li z mia​sta.

– I ni​by cze​go to wszyst​ko do​wo​dzi? – za​py​tał Lloyd, kie​dy skoń​czy​ła. Wzmian​ka o „szpie​gu” nie​-
co go za​in​try​go​wa​ła, ale w mia​rę upły​wu cza​su był co​raz bar​dziej znu​dzo​ny tą hi​sto​rią. Za​czy​nał przy​-
sy​piać.

Ju​lie znów wy​dę​ła war​gi i za​pa​li​ła pa​pie​ro​sa.
– Prze​cież po​wie​dzia​łam. Ten głu​pek znaj​du​je się te​raz tu, w Ve​gas. Za​ło​żę się, że to ich szpieg.
– Tom Cul​len, tak się na​zy​wa?
– Tak.
Pa​mię​tał go jak przez mgłę. Cul​len był po​staw​nym, ja​sno​wło​sym męż​czy​zną i choć z pew​no​ścią

w je​go ta​lii bra​ko​wa​ło pa​ru kart, nie był ta​ki zły jak go od​ma​lo​wa​ła ta tan​detna, szma​tła​wa zdzi​ra.
Wy​tę​żył pa​mięć, lecz bez​sku​tecz​nie. Lu​dzie wciąż ścią​ga​li do Ve​gas ca​ły​mi gro​ma​da​mi. Każ​de​go dnia
przy​by​wa​ło od sześć​dzie​się​ciu do stu no​wych. Nie spo​sób by​ło ich wszyst​kich za​pa​mię​tać, a Flagg
twier​dził, że za​nim stru​mień imi​gran​tów za​cznie słab​nąć, po​win​ni spo​dzie​wać się na​dej​ścia no​wej,
więk​szej niż do tej po​ry fa​li. Lloyd po​sta​no​wił od​wie​dzić Pau​la Burl​so​na, któ​ry pro​wa​dził spis re​zy​-
den​tów Ve​gas i do​wie​dzieć się cze​goś na te​mat te​go Cul​le​na.

– Aresztu​jesz go? – za​py​ta​ła Ju​lie.
Lloyd spoj​rzał na nią.
– Przy​mknę cie​bie, je​śli się ode mnie nie od​cze​pisz.
– Ale z cie​bie, kur​wa, przy​jem​nia​czek! – za​wo​ła​ła z wy​rzu​tem Ju​lie La​wry.
Po​de​rwa​ła się na no​gi i spio​ru​no​wa​ła Hen​re​ida wzro​kiem. W bia​łych ob​ci​słych szor​tach jej no​gi

wy​da​wa​ły się nie​zwy​kle dłu​gie.
– Chcia​łam ci wy​świad​czyć przy​słu​gę!
– Spraw​dzę to.
– Tak, ja​sne. Już to wi​dzę. Znam ta​kie tek​sty na pa​mięć.
Ode​szła sta​now​czym, peł​nym obu​rze​nia kro​kiem, ener​gicz​nie krę​cąc swym zmy​sło​wym ku​per​-

kiem.
Lloyd od​pro​wa​dził ją wzro​kiem, na prze​kór zmę​cze​niu czu​jąc lek​kie roz​ba​wie​nie. Był pe​wien, że

ta​kich ła​twych, żąd​nych sek​su, nie​za​spo​ko​jo​nych dzi​wek, na​wet mi​mo su​per​gry​py, spo​ro jesz​cze po​-
zo​sta​ło na świe​cie. Ła​two je by​ło ura​zić, a za każ​dy otrzy​ma​ny po​li​czek rzu​ca​ły się do oczu z pa​zu​ra​-
mi. Mu​sia​ły być w ja​kiś spo​sób spo​krew​nio​ne z pa​ję​czy​ca​mi, któ​re ma​ją zwy​czaj po sto​sun​ku po​że​rać
swo​ich part​ne​rów.

Mi​nę​ły dwa mie​sią​ce, a ona wciąż nie po​tra​fi​ła za​po​mnieć nie​mo​wie ura​zy.



„Jak on się na​zy​wał? An​dros? Tak, chy​ba tak go na​zwa​ła”.
Lloyd wy​jął z tyl​nej kie​sze​ni po​gię​ty, czar​ny no​tes, po​śli​nił pa​lec i otwo​rzył go na czy​stej stro​nie.

To by​ła je​go księ​ga pa​mię​ci, peł​na naj​roz​ma​it​szych no​ta​tek i za​pi​sków, po​cząw​szy od przy​po​mnie​nia,
że przed spo​tka​niem z Flag​giem po​wi​nien się ogo​lić, aż po wzię​te w ram​ki za​le​ce​nie mó​wią​ce, że na​-
le​ży do​ko​nać in​wen​ta​ry​za​cji za​so​bów wszyst​kich ap​tek z Ve​gas, za​nim z ma​ga​zy​nów za​czną zni​kać
mor​fi​na i ko​de​ina. Nie​dłu​go bę​dzie mu​siał za​ło​żyć dru​gi no​tes.

Nie​zbyt sta​ran​nym pi​smem ucznia​ka z pod​sta​wów​ki na​pi​sał na kart​ce: „Nick An​dros a mo​że An​-
dro​tes – nie​mo​wa. Czy prze​by​wa w mie​ście?” I po​ni​żej: „Tom Cul​len, spraw​dzić u Pau​la”. Wło​żył no​tes
do kie​sze​ni.

Czter​dzie​ści mil na pół​noc​ny wschód mrocz​ny męż​czy​zna skon​su​mo​wał swój z daw​na ocze​ki​wa​ny
zwią​zek z Nadi​ne Cross pod bal​da​chi​mem noc​ne​go nie​ba, roz​świe​tlo​nym zim​nym świa​tłem gwiazd.
Bar​dzo by się prze​jął, gdy​by do​wie​dział się, że w Las Ve​gas prze​by​wał przy​ja​ciel Nic​ka An​dro​sa.

Ale Ran​dall Flagg spał.
Lloyd spoj​rzał na roz​ło​żo​ne na sto​le kar​ty, za​po​mi​na​jąc o Ju​lie La​wry, jej ura​zach i drob​nym, ję​-

drnym ty​łecz​ku. Oszu​kał, do​kła​da​jąc ko​lej​ne​go asa i po​wró​cił my​śla​mi do kon​tro​wer​syj​nej po​sta​ci
Śmie​cia​rza oraz te​go, co mo​że po​wie​dzieć – lub zro​bić – Flagg, kie​dy do​wie się o ostat​nim wy​czy​nie
nie​obli​czal​ne​go pi​ro​ma​na.

W tym sa​mym cza​sie, kie​dy Ju​lie La​wry opusz​cza​ła Cub Bar czu​jąc się oszu​ka​na i spła​wio​na,
choć prze​cież sta​ra​ła się tyl​ko speł​nić swój oby​wa​tel​ski obo​wią​zek, Tom Cul​len stał przy pa​no​ra​micz​-
nym oknie swe​go miesz​ka​nia w in​nej czę​ści mia​sta. Wpa​try​wał się z roz​ma​rze​niem w tar​czę księ​ży​ca
w peł​ni.

Po​ra ru​szać w dro​gę.
Czas wra​cać.
To miesz​ka​nie nie by​ło ta​kie jak je​go dom w Bo​ul​der. By​ło ume​blo​wa​ne, ale nie ude​ko​ro​wa​ne.

Nie za​wie​sił w nim ani jed​ne​go pla​ka​tu czy wy​p​cha​ne​go pta​ka na dru​cie. To by​ło je​dy​nie przej​ścio​-
we lo​kum i wła​śnie na​de​szła po​ra, aby wró​cić do do​mu. Cie​szył się, że od​cho​dzi. Nie zno​sił te​go
miej​sca. Czu​ło się tu dziw​ną woń, su​chy smród, fe​tor zgni​li​zny, któ​re​go nie spo​sób bli​żej zi​den​ty​fi​ko​-
wać. Lu​dzie by​li w więk​szo​ści mi​li, a nie​któ​rych z nich po​lu​bił jak tam​tych w Bo​ul​der, choć​by An​gie
i te​go chłop​ca, Din​ny’ego. Nikt nie drwił so​bie z je​go ocię​ża​ło​ści umy​sło​wej. Da​li mu pra​cę i żar​to​wa​li
wraz z nim, a pod​czas prze​rwy na lunch wy​mie​nia​li się czę​sto za​war​to​ścią swo​ich pu​de​łek z po​sił​ka​-
mi. To by​li mi​li lu​dzie, w je​go mnie​ma​niu nie róż​ni​li się wie​le od tam​tych w Bo​ul​der, ale…

Ale czuł tę ota​cza​ją​cą ich woń.
Wszy​scy oni zda​wa​li się cze​kać i ob​ser​wo​wać. Cza​sa​mi w dziw​ny spo​sób milkli, a ich oczy sta​wa​-

ły się szkli​ste i nie​wi​dzą​ce, jak​by wszy​scy ra​zem dzie​li​li ten sam nie​po​ko​ją​cy sen.
Ro​bi​li, co im na​ka​zy​wa​no, nie pro​sząc o ja​kie​kol​wiek wy​ja​śnie​nia, nie in​te​re​su​jąc się dla​cze​go

wła​śnie ich wy​bra​no do te​go kon​kret​ne​go za​da​nia, ani też cze​mu ma ono słu​żyć. Z po​zo​ru wy​glą​da​li
na zwy​czaj​nych, szczę​śli​wych, czę​sto utru​dzo​nych i moc​no za​pra​co​wa​nych lu​dzi, lecz pod ty​mi ma​ska​-
mi nor​mal​no​ści kry​ły się twa​rze po​two​rów. Ich praw​dzi​we ob​li​cza. Ten ga​tu​nek po​two​rów na​zy​wa​no
wil​ko​ła​ka​mi.

Na nie​bie nad pu​sty​nią wi​siał księ​życ, upior​ny, srebr​ny, wol​no prze​su​wa​ją​cy się po nie​bie.
Tom wi​dział Day​nę z Wol​nej Stre​fy. Wi​dział ją tyl​ko je​den raz. Co się z nią sta​ło? Czy ona rów​nież

szpie​go​wa​ła? Czy zdo​ła​ła wró​cić?
Nie wie​dział. Ale bał się.
Na fo​te​lu usta​wio​nym na wprost nie​czyn​ne​go ko​lo​ro​we​go te​le​wi​zo​ra le​żał nie​du​ży ple​cak, wy​-

peł​nio​ny pacz​ka​mi pa​ko​wa​nych próż​nio​wo pla​strów szyn​ki, slim ji​ma​mi i sal​ti​ne​sa​mi. Pod​niósł ple​-
cak i za​rzu​cił go so​bie na ple​cy.



„Po​dró​żuj no​cą, śpij za dnia”.
Wy​szedł na dzie​dzi​niec przed bu​dyn​kiem, ani ra​zu nie obej​rzaw​szy się za sie​bie. Księ​życ świe​cił

tak ja​sno, że Tom rzu​cał cień na po​pę​ka​ny be​ton, gdzie ama​to​rzy ha​zar​du i nie​do​szli bo​ga​cze w jed​-
nej oso​bie par​ko​wa​li nie​gdyś swo​je sa​mo​cho​dy z ta​bli​ca​mi re​je​stra​cyj​ny​mi z in​nych sta​nów.

Spoj​rzał na wi​szą​cą na nie​bie upior​ną mo​ne​tę.
„K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy księ​życ – wy​szep​tał. – Sło​wo da​ję. Tak. Tom Cul​len wie, co to ozna​cza”.
Je​go ro​wer stał opar​ty o po​kry​tą ró​żo​wym stiu​kiem ścia​nę ka​mie​ni​cy. Przy​sta​nął na chwi​lę, aby

po​pra​wić ple​cak, po czym wsko​czył na sio​deł​ko i po​pe​da​ło​wał w kie​run​ku au​to​stra​dy mię​dzy​sta​no​-
wej. O go​dzi​nie dwu​dzie​stej trze​ciej opu​ścił Las Ve​gas i po​mknął na wschód wzdłuż I-15.

Nikt go nie za​uwa​żył. Nikt nie wsz​czął alar​mu.
Je​go umysł prze​szedł na bieg ja​ło​wy, jak za​wsze, kie​dy ro​bił coś kon​kret​ne​go i nie wy​ma​ga​ją​ce​-

go za​sta​no​wie​nia.
Pe​da​ło​wał raź​no, świa​dom je​dy​nie lek​kie​go, chłod​ne​go noc​ne​go wietrzy​ku omia​ta​ją​ce​go przy​-

jem​nie je​go spo​co​ną twarz. Od cza​su do cza​su mu​siał omi​nąć piasz​czy​stą wy​dmę, któ​ra na​peł​zła
z pu​sty​ni, kła​dąc bia​łe jak kość ra​mię w po​przek szo​sy, kie​dy zaś od​da​lił się już do​sta​tecz​nie da​le​ko
od mia​sta, za​czął na​po​ty​kać na dro​dze pierw​sze blo​ku​ją​ce ją sa​mo​cho​dy i cię​ża​rów​ki. „Spójrz, o po​-
tęż​ny, oto mo​je dzie​ła, patrz na nie i płacz” – tak mógł​by w ty​po​wy dla sie​bie iro​nicz​ny spo​sób skwi​-
to​wać ów fakt Glen Ba​te​man.

O dru​giej nad ra​nem za​trzy​mał się na lek​ki po​si​łek zło​żo​ny ze slim jimów, kra​ker​sów i oran​ża​dy
z ter​mo​su, któ​ry miał przy​troczo​ny z ty​łu do sio​deł​ka. Po​krze​piw​szy się nie​co, ru​szył da​lej. Księ​życ za​-
szedł. Z każ​dym obro​tem kół ro​we​ru co​raz bar​dziej od​da​lał się od Las Ve​gas. Ta świa​do​mość do​da​wa​-
ła mu otu​chy.

Wtem, kwa​drans po czwar​tej, ran​kiem trzy​na​ste​go wrze​śnia, ogar​nął go pa​nicz​ny lęk. Był tym
bar​dziej doj​mu​ją​cy, że po​ja​wił się cał​kiem nie​spo​dzie​wa​nie i wy​da​wał się zgo​ła nie​uza​sad​nio​ny,
wręcz ir​ra​cjo​nal​ny.

Tom krzyk​nął​by prze​raź​li​wie, lecz je​go stru​ny gło​so​we wy​da​wa​ły się jak sku​te lo​dem, strach zu​-
peł​nie je spa​ra​li​żo​wał. Mię​śnie nóg To​ma zwiot​cza​ły i jesz​cze przez chwi​lę męż​czy​zna je​chał sa​mą si​-
łą roz​pę​du, ro​wer to​czył się gład​ko po szo​sie pod gwiaz​da​mi. Czar​no-bia​ły ne​ga​tyw pu​sty​ni prze​su​wał
się co​raz wol​niej do​ko​ła nie​go.

On był bli​sko.
Czło​wiek bez twa​rzy, de​mon, któ​ry stą​pał te​raz po zie​mi.
Flagg.
Tam​ci na​zy​wa​li go wy​so​kim męż​czy​zną. Tom w głę​bi ser​ca na​zy​wał go uśmiech​nię​tym męż​czy​-

zną. Ty​le tyl​ko, że kie​dy on uśmie​chał się do cie​bie, krew w two​ich ży​łach za​czy​na​ła krzep​nąć, a ca​łe
cia​ło sty​gło i na​bie​ra​ło sza​ra​we​go od​cie​nia. Jed​no spoj​rze​nie te​go czło​wie​ka na ko​ta wy​star​cza​ło,
by zwie​rzak za​czął wy​plu​wać z sie​bie kul​ki sier​ści. Gdy​by zja​wił się na pla​cu bu​do​wy, ro​bot​ni​cy na​-
tych​miast za​czę​li​by tra​fiać młotka​mi we wła​sne pal​ce za​miast w gwoź​dzie, na​kła​dać da​chów​ki na od​-
wrót i urzą​dzać so​bie lu​na​tycz​ne spa​ce​ry po dźwi​ga​rach, aż w koń​cu…

„Bo​że, o Bo​że, obu​dził się!”
Z gar​dła To​ma do​był się zdu​szo​ny jęk. Po​czuł, że gdzieś tam, w mro​ku, uśmiech​nię​ty męż​czy​zna

wła​śnie się prze​bu​dził. Zo​ba​czył, czy też po​czuł Oko otwie​ra​ją​ce się w ciem​no​ściach przed​świ​tu, owo
upior​ne czer​wo​ne Oko, wciąż jesz​cze lek​ko zamglo​ne i za​spa​ne po nie​daw​nej drzem​ce. Ob​ra​ca​ło się
po​śród ciem​no​ści. Wy​pa​try​wa​ło. Szu​ka​ło go. Wie​dzia​ło, że Tom Cul​len był gdzieś nie​da​le​ko, ale nie
wy​czu​wa​ło gdzie.

Mi​mo od​rę​twie​nia od​na​lazł sto​pa​mi pe​da​ły i po​je​chał da​lej, co​raz bar​dziej przy​spie​sza​jąc. Po​chy​-
lił się nad kie​row​ni​cą, aby zmniej​szyć opór po​wie​trza i gnał co​raz szyb​ciej przed sie​bie, mknął jak



wiatr, nie​mal fru​nął. Gdy​by na je​go dro​dze zna​lazł się ja​kiś sa​mo​chód, wpadł​by na nie​go z peł​ną
pręd​ko​ścią i kto wie, czy nie przy​pła​cił​by te​go wy​pad​ku ży​ciem.

Stop​nio​wo jed​nak ta mrocz​na, pa​lą​ca obec​ność za​czę​ła słab​nąć, zo​sta​wa​ła co​raz bar​dziej w ty​le.
A naj​dziw​niej​sze by​ło w tym wszyst​kim to, że owo strasz​ne, czer​wo​ne Oko spoj​rza​ło w stro​nę To​ma
i omio​tło go wzro​kiem, lecz go nie do​strze​gło („Mo​że dla​te​go, że moc​no na​chy​li​łem się nad kie​row​ni​-
cą„ – za​sta​na​wiał się mi​mo​cho​dem Tom Cul​len)… a po​tem zno​wu się za​mknę​ło.

Mrocz​ny męż​czy​zna po​now​nie za​padł w sen.
Co czu​je kró​lik, kie​dy pa​da na nie​go czar​ny, wy​glą​da​ją​cy jak kru​cy​fiks cień ja​strzę​bia… i zni​ka

w od​da​li nie za​trzy​mu​jąc się, ani na​wet nie zwal​nia​jąc? Co czu​je mysz, kie​dy kot cza​tu​ją​cy cier​pli​wie
przez ca​ły dzień przed jej dziurą zo​sta​je schwy​co​ny przez je​go pa​na za kark i bez​ce​re​mo​nial​nie wy​rzu​-
co​ny za drzwi? Co czu​je jeleń, mi​ja​jąc ci​chcem sław​ne​go my​śli​we​go, od​sy​pia​ją​ce​go na am​bo​nie trzy
wy​pi​te do obia​du pi​wa? Być mo​że nic, a mo​że to sa​mo co Tom Cul​len, opusz​cza​jąc tę czar​ną i nie​bez​-
piecz​ną stre​fę wpły​wu: ogrom​ną, nie​mal nie​zmie​rzo​ną ulgę i wra​że​nie jak​by na​ro​dził się na no​wo.
Przede wszyst​kim zaś od​czu​cie nie do koń​ca za​słu​żo​ne​go bez​pie​czeń​stwa i świa​do​mość, że tak wiel​-
kie szczę​ście mu​si być ani chy​bi zna​kiem z nie​bios, prze​ja​wem Bo​skiej Opatrz​no​ści.

Pe​da​ło​wał wy​trwa​le aż do pią​tej nad ra​nem. Nie​bo przed nim po​ja​śnia​ło, gra​nat i czerń po​wo​li
na​bie​ga​ły zło​ci​stym bla​skiem pro​mie​ni wscho​dzą​ce​go słoń​ca.

Gwiaz​dy za​czę​ły bled​nąc.
Tom czuł, że do​brze wy​ko​rzy​stał tę noc. Prze​je​chał jesz​cze ka​wa​łek i ja​kieś sie​dem​dzie​siąt jar​-

dów na pra​wo od au​to​stra​dy wy​pa​trzył głę​bo​ki uskok. Pod​pro​wa​dził tam ro​wer, po czym za ra​dą in​-
stynk​tu za​ma​sko​wał go naj​le​piej jak mógł su​chą tra​wą i mesquite. Ja​kieś dzie​sięć jar​dów od je​go ro​-
we​ru znaj​do​wa​ły się dwie, wspie​ra​ją​ce się jed​na na dru​giej ska​ły. Wpełzł w spła​che​tek cie​nia pod ni​-
mi, pod​ło​żył so​bie pod gło​wę zro​lo​wa​ną kurt​kę i nie​mal na​tych​miast usnął.



Rozdział 67

Wę​dro​wiec wró​cił do Ve​gas.
Zja​wił się oko​ło wpół do dzie​sią​tej ra​no. Lloyd był świad​kiem je​go przy​by​cia. Flagg rów​nież zo​-

ba​czył Lloy​da, ale nie zwró​cił na nie​go uwa​gi. Prze​szedł przez hol ho​te​lu, pro​wa​dząc ze so​bą ko​bie​tę.
Po​mi​mo po​wszech​nej nie​chę​ci do pa​trze​nia na mrocz​ne​go męż​czy​znę, gło​wy wszyst​kich od​wró​ci​ły się,
by na nią spoj​rzeć. Wło​sy mia​ła bia​łe jak śnieg, a opa​rze​nia sło​necz​ne na jej cie​le przy​wo​dzi​ły Lloy​-
do​wi na myśl ofia​ry wy​bu​chu cy​ster​ny z pa​li​wem w In​dian Sprin​gs. Bia​łe wło​sy, strasz​li​we opa​rze​nia
i zu​peł​nie pu​sty wzrok. Jej oczy oglą​da​ły świat bez ja​kie​go​kol​wiek wy​ra​zu, ema​no​wa​ły czymś wię​-
cej niż ła​god​no​ścią i spo​ko​jem, i z pew​no​ścią nie by​ły to oczy oso​by upo​śle​dzo​nej umy​sło​wo. Lloyd
wi​dział już wcze​śniej ta​kie oczy. W Los An​ge​les, kie​dy mrocz​ny męż​czy​zna „za​jął się” Eri​kiem Stre​l​ler​-
to​nem, praw​ni​kiem pra​gną​cym po​uczać Flag​ga, jak ma kie​ro​wać Las Ve​gas.

Flagg, wcho​dząc do ho​te​lu, nie spoj​rzał na ni​ko​go. Uśmiech​nął się. Po​pro​wa​dził ko​bie​tę do win​-
dy i wszedł z nią do ka​bi​ny. Drzwi za​mknę​ły się za ni​mi, ka​bi​na wje​cha​ła na pią​te pię​tro.

Przez na​stęp​ne sześć go​dzin Lloyd zaj​mo​wał się or​ga​ni​za​cją, aby, gdy zo​sta​nie we​zwa​ny przez
Flag​ga, być do te​go od​po​wied​nio przy​go​to​wa​nym. Uznał, że wszyst​ko by​ło pod kon​tro​lą. Mu​siał je​-
dy​nie do​paść Pau​la Burl​so​na i do​wie​dzieć się moż​li​wie jak naj​wię​cej na te​mat te​go To​ma Cul​le​na,
na wy​pa​dek gdy​by Ju​lie La​wry pod​su​nę​ła mu jed​nak do​bry trop. Lloyd uznał, że to ma​ło praw​do​po​-
dob​ne, ale gdy mia​ło się do czy​nie​nia z Flag​giem, le​piej by​ło się za​bez​pie​czyć niż po​nie​wcza​sie ża​ło​-
wać. O wie​le le​piej.

Pod​niósł słu​chaw​kę te​le​fo​nu i cier​pli​wie cze​kał. Po pa​ru se​kun​dach usły​szał klik​nię​cie, a za​raz po​-
tem głos Shi​r​ley Dun​bar z ak​cen​tem Ten​nes​see.

– Cen​tra​la.
– Cześ, Shi​r​ley, tu Lloyd.
– Lloyd Hen​re​id! Co u cie​bie?
– Ja​koś le​ci. Mo​żesz mnie po​łą​czyć z 6214?
– Z Paulem? Nie ma go w do​mu. Jest w In​dian Sprin​gs. Spró​bu​ję go zła​pać w ba​zie ope​ra​cyj​nej.
– Po​sta​raj się.
– Ja​sne. Po​wiedz, Lloyd, kie​dy zaj​rzysz do mnie na ka​wa​łek świe​żut​kie​go cia​sta ka​wo​we​go? Pie​-

kę je co dwa, trzy dni.
– Nie​dłu​go, Shi​r​ley – od​rzekł Lloyd, krzy​wiąc się. Shi​r​ley skoń​czy​ła czter​dzie​ści lat, wa​ży​ła pra​-

wie sto osiem​dzie​siąt fun​tów i mia​ła wiel​ką chrap​kę na Lloy​da.
Chło​pa​ki, zwłasz​cza Whit​ney i Ron​nie Sy​kes, czę​sto żar​to​wa​li so​bie z jej za​ku​sów wo​bec nie​go.

By​ła jed​nak do​brą ope​ra​tor​ką cen​tra​li i po​tra​fi​ła czy​nić cu​da, je​że​li cho​dzi​ło o sys​tem te​le​fo​nicz​ny
w Las Ve​gas. Po przy​wró​ce​niu za​si​la​nia ich naj​waż​niej​szym ce​lem sta​ło się po​now​ne uru​cho​mie​nie
sie​ci te​le​fo​nicz​nej, ale więk​szość au​to​ma​tycz​nych cen​tral ule​gła spa​le​niu, wró​ci​li za​tem do od​po​wied​-
ni​ka bla​sza​nych pu​szek i du​żych ilo​ści na​wo​sko​wa​ne​go sznur​ka. Shi​r​ley po​słu​gi​wa​ła się tym, co by​ło
do​stęp​ne z nie​wia​ry​god​ną wpra​wą i cier​pli​wie przy​u​cza​ła trzy lub czte​ry mło​de te​le​fo​nist​ki do za​wo​-
du.

Po​za tym rze​czy​wi​ście pie​kła bar​dzo do​bre cia​sto ka​wo​we.
– NA​PRAW​DĘ nie​dłu​go – do​rzu​cił i po​my​ślał, jak by​ło​by mi​ło po​łą​czyć zgrab​ne, krą​głe cia​ło Ju​lie

La​wry z umie​jęt​no​ścia​mi Shi​r​ley Dun​bar i jej ła​god​ną, spo​le​gli​wą na​tu​rą.
To ją naj​wy​raź​niej usa​tys​fak​cjo​no​wa​ło. Na li​nii roz​le​gły się trza​ski, a po​tem prze​cią​gły wizg,



po któ​rym Lloyd na chwi​lę, krzy​wiąc się, od​su​nął słu​chaw​kę od ucha. Wresz​cie dał się sły​szeć sy​gnał
wol​nej li​nii, po dru​giej stro​nie łą​cza za​czął dzwo​nić te​le​fon.

– Ba​za, Ba​iley przy te​le​fo​nie – sła​bo sły​szal​ny głos po dru​giej stro​nie.
– Mó​wi Lloyd – ryk​nął do słu​chaw​ki. – Jest tam Paul?
– Ja​kie po​le? – za​py​tał Ba​iley.
– Nie po​le tyl​ko Paul! Paul Burl​son!
– A, on. Tak, jest, po​pi​ja co​lę.
Na​sta​ła krót​ka prze​rwa, Lloyd są​dził już, że sła​be po​łą​cze​nie zo​sta​ło prze​rwa​ne i na​gle usły​szał

głos Pau​la.
– Bę​dzie​my mu​sie​li krzy​czeć, że​by się wza​jem​nie usły​szeć, Paul. Po​łą​cze​nie jest do luftu. – Lloyd

nie był pe​wien, czy Paul Burl​son zdo​ła w ogó​le wy​do​być z sie​bie krzyk. Był to ma​ły, chu​dy fa​ce​cik
w oku​la​rach ze szkła​mi jak den​ka od bu​te​lek. Nie​któ​rzy na​zy​wa​li go Ele​gan​ci​kiem, bo mi​mo pa​nu​-
ją​cych w Ve​gas upa​łów za​wsze no​sił świet​nie skro​jo​ny trzy​czę​ścio​wy gar​ni​tur. Był jed​nak kom​pe​tent​-
ny, gdy cho​dzi​ło o in​for​ma​cje na te​mat re​zy​den​tów mia​sta, Flagg na​to​miast w trak​cie jed​ne​go
ze swych chi​me​rycz​nych na​stro​jów wy​znał Lloy​do​wi, że za rok Burl​son zo​sta​nie sze​fem no​wo two​rzo​-
nej taj​nej po​li​cji. „I bę​dzie w tym bar​dzo do​bry, wręcz WY​ŚMIE​NI​TY!” – do​dał Flagg z cie​płym, peł​-
nym lu​bo​ści uśmie​chem.

Paul wy​si​lił się, by mó​wić nie​co gło​śniej.
– Masz ze so​bą swój re​jestr? – za​py​tał Lloyd.
– Tak. Ra​zem ze Sta​nem Ba​iley​em opra​co​wu​je​my pro​gram pra​cy zmia​no​wej.
– Sprawdź, pro​szę, czy masz coś na te​mat fa​ce​ta na​zwi​skiem Tom Cul​len. Co​kol​wiek.
– Chwi​lecz​kę! – Po​trwa​ło to ja​kieś dwie, naj​wy​żej trzy mi​nu​ty, ale Lloyd znów za​czął się za​sta​na​-

wiać, czy ich nie roz​łą​czo​no. Wresz​cie Paul po​wie​dział: – Tom Cul​len, po​wia​dasz… Lloyd, je​steś tam?
– Je​stem, je​stem.
– Z ty​mi te​le​fo​na​mi ni​gdy nie wia​do​mo. Fa​cet ma od dwu​dzie​stu dwóch do trzy​dzie​stu pię​ciu lat,

nie wie do​kład​nie. Lek​kie upo​śle​dze​nie umy​sło​we. Na​da​je się do nie​któ​rych prac. Przy​dzie​li​li​śmy
go do ze​spo​łu sprzą​ta​ją​ce​go.

– Od jak daw​na jest w Ve​gas?
– Nie​ca​łe trzy ty​go​dnie.
– Przy​był z Ko​lo​ra​do?
– Tak, ale ma​my u nas w su​mie tu​zin osób, któ​re pró​bo​wa​ły się tam za​do​mo​wić i stwier​dzi​ły, że

to im nie od​po​wia​da. Tom Cul​len zo​stał wy​pę​dzo​ny z mia​sta. Upra​wiał seks z nor​mal​ną ko​bie​tą
i chy​ba tam​ci za​czę​li się nie​po​ko​ić o swo​je ge​ny. – Paul wy​buch​nął śmie​chem.

– Masz je​go ad​res?
Paul po​dał mu, a Lloyd za​pi​sał ad​res w swo​im no​te​sie.
– To wszyst​ko, Lloyd?
– Jesz​cze jed​no na​zwi​sko, je​śli masz chwi​lę cza​su.
Paul za​śmiał się drwiąco:
– Ja​sne, to tyl​ko mo​ja prze​rwa na ka​wę.
– Fa​cet na​zy​wa się Nick An​dros.
– Mam to na​zwi​sko na mo​jej czer​wo​nej li​ście – od​rzekł na​tych​miast Paul.
– Tak? – Lloyd za​sta​na​wiał się in​ten​syw​nie, ale nie szło mu to naj​le​piej. Nie miał po​ję​cia, czym

by​ła „czer​wo​na li​sta” Pau​la. – Kto po​dał ci je​go na​zwi​sko?
– A jak ci się wy​da​je? – od​parł Paul z roz​draż​nie​niem. – Ta sa​ma oso​ba, któ​ra po​da​ła mi wszyst​kie

na​zwi​ska z czer​wo​nej li​sty.



– Och. Tak, w po​rząd​ku. – Po​że​gnał się i od​wie​sił słu​chaw​kę. Przy tak fa​tal​nych po​łą​cze​niach po​-
ga​węd​ki nie wcho​dzi​ły w grę, a po​za tym Lloyd nie miał na nie ocho​ty. Zbyt wie​le spraw wy​ma​ga​ło
grun​tow​ne​go prze​my​śle​nia.

Czer​wo​na li​sta za​wie​ra na​zwi​ska, któ​re Flagg po​dał Pau​lo​wi i tyl​ko je​mu, choć Burl​son przy​pusz​-
czał, że Lloyd wie​dział o nich wszyst​ko.

Czer​wo​na li​sta, co to mo​gło ozna​czać? Czer​wo​ne ozna​cza „stój”.
Czer​wo​ne ozna​cza „nie​bez​pie​czeń​stwo”.
Lloyd znów uniósł słu​chaw​kę.
– Cen​tra​la.
– To zno​wu ja, Lloyd, Shi​r​ley.
– Czyż​byś zde​cy​do​wał się…
– Nie mam cza​su na po​ga​węd​ki. Bar​dzo moż​li​we, że wpa​dłem na trop cze​goś na​praw​dę wiel​kie​-

go.
– W po​rząd​ku, Lloyd. – Głos Shi​r​ley prze​stał być uwo​dzi​ciel​ski i stał się oschły, rze​czo​wy i cał​ko​-

wi​cie bez​na​mięt​ny.
– Kto jest do​stęp​ny w ochro​nie?
– Bar​ry Dor​gan.
– Łącz mnie z nim. I w ogó​le do cie​bie nie dzwo​ni​łem. Tej roz​mo​wy nie by​ło…
– Ja​sne, Lloyd. – W jej gło​sie po​brzmie​wa​ła nu​ta stra​chu.
Lloyd rów​nież się bał, lecz rów​no​cze​śnie prze​peł​nia​ło go ra​do​sne pod​nie​ce​nie.
W chwi​lę po​tem po​łą​czo​no go z Dor​ga​nem. Fa​cet był w po​rząd​ku i Lloyd bar​dzo się z te​go cie​szył.

Do po​li​cji tra​fi​ło zbyt wie​lu fa​ce​tów po​kro​ju „Dziu​raw​ca” Freema​na.
– Chcę, abyś zgar​nął ko​goś dla mnie – po​wie​dział Lloyd. – Masz go wziąć żyw​cem. Na​zy​wa się

Tom Cul​len. Naj​praw​do​po​dob​niej zła​piesz go w do​mu. Spro​wadź go do ho​te​lu. – Po​dał Bar​ry’emu ad​-
res To​ma i po​pro​sił, by tam​ten go po​wtó​rzył.

– To coś waż​ne​go, Lloyd?
– Na​wet bar​dzo. Zrób to jak trze​ba i ktoś waż​niej​szy ode mnie bę​dzie z cie​bie bar​dzo za​do​wo​lo​ny.
– W po​rząd​ku – Bar​ry odło​żył słu​chaw​kę.
Lloyd rów​nież. Był pe​wien, że Bar​ry zro​zu​miał ukry​tą w tych sło​wach groź​bę: „Spieprz tę spra​wę,

a ktoś bar​dzo się na cie​bie wściek​nie”.
Bar​ry za​dzwo​nił w go​dzi​nę póź​niej, by po​wie​dzieć, że je​go zda​niem Tom Cul​len dał no​gę z mia​-

sta.
– Ale to prze​cież de​bil – cią​gnął Bar​ry – nie umie pro​wa​dzić wo​zu, ba, na​wet sku​te​ra. Je​śli zmie​-

rza na wschód, nie po​wi​nien do​trzeć da​lej niż do Dry La​ke. Mo​że​my go do​paść, Lloyd. Wiem, że mo​-
że​my. Daj mi zie​lo​ne świa​tło. – Bar​ry był ca​ły roz​go​rącz​ko​wa​ny. Był jed​ną z czte​rech czy pię​ciu osób
w Ve​gas, któ​re wie​dzia​ły o szpie​gach i po​tra​fił czy​tać w my​ślach Lloy​da.

– Po​zwól, że się nad tym za​sta​no​wię – od​rzekł Lloyd i odło​żył słu​chaw​kę, za​nim tam​ten zdą​żył za​-
pro​te​sto​wać. W głów​ko​wa​niu osią​gnął po​ziom, o któ​rym przed po​mo​rem na​wet mu się nie śni​ło, ale
wie​dział, że ta spra​wa ewi​dent​nie go prze​ra​sta. Po​za tym nie​po​ko​iła go enigma​tycz​na czer​wo​na li​sta.

Dla​cze​go nic mu o niej nie po​wie​dzia​no?
Po raz pierw​szy od​kąd spo​tkał Flag​ga w Pho​enix, Lloyd z nie​po​ko​jem uświa​do​mił so​bie, że nie

był czło​wie​kiem nie​za​stą​pio​nym i je​go po​zy​cja rów​nież mo​gła zo​stać za​kwe​stio​no​wa​na. By​ły ta​jem​-
ni​ce, któ​rych mu nie ujaw​nio​no. Te​go Cul​le​na naj​praw​do​po​dob​niej uda się do​go​nić i schwy​tać, za​-
rów​no Carl Ho​ugh jak i Bill Ja​mie​son po​tra​fi​li pi​lo​to​wać woj​sko​we śmi​głow​ce sta​cjo​nu​ją​ce w ba​zie
lot​ni​czej w In​dian Sprin​gs, a gdy​by oka​za​ło się to ko​niecz​ne, mo​gli spe​ne​tro​wać każ​dą szo​sę wio​dą​cą



z Neva​dy na wschód. Po​za tym ten fa​cet nie był Ku​bą Roz​pru​wa​czem ani dok​to​rem Oc​to​pu​sem, a je​-
dy​nie ucie​ka​ją​cym pół​głów​kiem. Niech to szlag! Gdy​by wie​dział o tym An​dro​sie, kie​dy zja​wi​ła się
u nie​go Ju​lie La​wry, mo​gli​by do​paść głup​ka w je​go ma​łym miesz​kan​ku w pół​noc​nym Ve​gas.

Gdzieś w je​go wnę​trzu otwo​rzy​ły się drzwi, wpusz​cza​jąc chłod​ny po​wiew stra​chu.
Flagg po​kpił spra​wę. I nie do​wie​rzał Hen​re​ido​wi. A to nie​do​brze.
O, tak. Ba​aaar​dzo nie​do​brze.
Mi​mo to bę​dzie mu​siał mu o tym po​wie​dzieć. Nie mógł sam pod​jąć de​cy​zji o wszczę​ciu po​ści​gu

za zbie​giem. Nie po tym, co sta​ło się z Sę​dzią.
Wstał, aby po​dejść do in​ter​ko​mu, kie​dy uj​rzał idą​ce​go ku nie​mu Whit​neya Hor​ga​na.
– Lloyd, Szef chce się z to​bą wi​dzieć – oznaj​mił bez ogró​dek. – Na​tych​miast.
– W po​rząd​ku – od​parł, zdzi​wio​ny spo​ko​jem wła​sne​go gło​su. We​wnętrz​nie był ca​ły roz​trzę​sio​ny

i śmier​tel​nie prze​ra​żo​ny. Nie mógł za​po​mnieć, że gdy​by nie Flagg, do tej po​ry już daw​no sko​nał​by
z gło​du w swo​jej ce​li w Pho​enix. Nie by​ło sen​su się oszu​ki​wać, na​le​żał do mrocz​ne​go męż​czy​zny ca​-
łym cia​łem, ser​cem i du​szą.

„Tyl​ko jak mam wy​peł​niać swo​je obo​wiąz​ki, sko​ro nie mam do​stę​pu do wszyst​kich in​for​ma​cji” –
za​sta​na​wiał się, zmie​rza​jąc w stro​nę win​dy. Na​ci​snął gu​zik pią​te​go pię​tra i ka​bi​na szyb​ko unio​sła się
w gó​rę. Znów za​czę​ło drę​czyć go dziw​ne, nie​po​ko​ją​ce uczu​cie: „Flagg nie wie​dział. Trze​ci szpieg przez
ca​ły czas był w mie​ście, a Flagg o nim nie wie​dział”.

– Wejdź, Lloyd – Flagg ubra​ny w zwy​czaj​ny, nie​bie​ski szlafrok uśmiech​nął się życz​li​wie.
Lloyd wszedł do apar​ta​men​tu. Kli​ma​ty​za​cja włą​czo​na by​ła na peł​ny re​gu​la​tor i w po​miesz​cze​niu

pa​no​wał ziąb jak na Gren​lan​dii. Mi​mo to, prze​cho​dząc obok mrocz​ne​go męż​czy​zny, Hen​re​id wy​raź​nie
po​czuł bi​ją​cy z je​go cia​ła żar, jak z nie​du​że​go lecz bar​dzo sil​ne​go grzej​ni​ka. W ką​cie, na fo​te​lu sie​-
dzia​ła ko​bie​ta, któ​ra te​go ran​ka przy​szła z Flag​giem do ho​te​lu. Wło​sy mia​ła sta​ran​nie upię​te i no​si​ła
szy​fo​no​wą suk​nię. Jej twarz po​zba​wio​na by​ła wy​ra​zu, a męt​ny wzrok zmro​ził Lloy​da do szpi​ku ko​ści.
Bę​dąc jesz​cze na​sto​lat​kiem, czę​sto wraz z ko​le​ga​mi pod​kra​dał dy​na​mit z ka​mie​nio​łomów, po czym
wrzu​cał do je​zio​ra Har​ri​so​na, gdzie ła​dun​ki wy​bu​cha​ły. Śnię​te ry​by, któ​re po każ​dej eks​plo​zji wy​pły​-
wa​ły na po​wierzch​nię, mia​ły iden​tycz​nie męt​ny wzrok i tę​pe, nie​wi​dzą​ce oczy, jak ta ko​bie​ta.

– Po​znaj Nadi​ne Cross – rzekł mięk​ko, sto​ją​cy za nim Flagg, a Lloyd aż się wzdry​gnął. – Mo​ją żo​-
nę.

Za​sko​czo​ny, Lloyd spoj​rzał na Flag​ga, lecz tam​ten tyl​ko uśmiech​nął się drwiąco i ewi​dent​nie uni​-
kał je​go wzro​ku.

– Mo​ja dro​ga, to Lloyd Hen​re​id, mo​ja pra​wa rę​ka. Lloyd i ja po​zna​li​śmy się w Pho​enix, gdzie
Lloyd sie​dział w wię​zie​niu i roz​wa​żał przy​rzą​dze​nie su​tej ko​la​cji z ko​le​gi z są​sied​niej ce​li. Zresz​tą, je​-
śli mnie pa​mięć nie my​li, zdą​żył już skosz​to​wać przy​staw​ki. Czy nie tak, Lloyd?

Hen​re​id za​czer​wie​nił się i nie od​po​wie​dział, choć ko​bie​ta wy​glą​da​ła jak wo​sko​wa ku​kła lub
ćpun​ka na moc​nym ha​ju.

– Wy​cią​gnij rę​kę, ko​cha​nie – rzekł mrocz​ny męż​czy​zna.
Nadi​ne jak au​to​mat wy​cią​gnę​ła przed sie​bie jed​ną rę​kę. Wciąż bez​na​mięt​nie wpa​try​wa​ła się

w ja​kiś punkt w prze​strze​ni, po​nad ra​mie​niem Lloy​da.
„Je​zu, to ja​kiś kosz​mar” – po​my​ślał Lloyd. Mi​mo pa​nu​ją​ce​go w miesz​ka​niu chło​du ca​łe je​go cia​-

ło ob​la​ło się zim​nym po​tem.
– Mi​ło mi cię po​znać – po​wie​dział i uści​snął mięk​ką, cie​płą, wiot​ką dłoń. Z tru​dem po​ha​mo​wał się,

by nie otrzeć po​tem dło​ni o spodnie. Dłoń Nadi​ne wciąż wi​sia​ła luź​no w po​wie​trzu.
– Mo​żesz już opu​ścić rę​kę, ko​cha​nie – rzekł Flagg.
Nadi​ne opu​ści​ła dłoń i uło​ży​ła na po​doł​ku, gdzie na​tych​miast za​czę​ła drgać i po​ru​szać się ener​-



gicz​nie. Lloyd z prze​ra​że​niem skon​sta​to​wał, że ko​bie​ta ma​stur​bo​wa​ła się.
– Mo​ja żo​na jest nie​dys​po​no​wa​na – po​wie​dział Flagg i za​chi​cho​tał. – Jest rów​nież w sta​nie bło​-

go​sła​wio​nym, jak to się zwy​kło mó​wić. Po​gra​tu​luj mi, Lloyd. Bę​dę ta​tu​siem. – Znów ten chi​chot jak
szu​ra​nie ła​pek szczu​rów w sta​rych mu​rach.

– Gra​tu​lu​ję – wy​krztu​sił Lloyd przez od​rę​twia​łe, jak​by zzięb​nię​te war​gi.
– Mo​że​my swo​bod​nie roz​ma​wiać przy Nadi​ne o wszyst​kich na​szych spra​wach, nie​praw​daż? Mo​-

ja żon​ka umie mil​czeć jak grób. Gra słów jak naj​bar​dziej za​mie​rzo​na. Co no​we​go w In​dian Sprin​gs?
Lloyd za​mru​gał, usi​łu​jąc zmie​nić men​tal​ne bie​gi, czuł się na​gi i zmu​szo​ny do obro​ny.
– Idzie nie​źle – wy​bą​kał w koń​cu.
– Idzie nie​źle? – Mrocz​ny męż​czy​zna na​chy​lił się ku nie​mu i przez chwi​lę Lloyd był pe​wien, że

tam​ten sze​ro​ko roz​dzia​wi usta, by od​gryźć mu gło​wę jak li​za​ka. Cof​nął się. – Nie na​zwał​bym te​go rze​-
czo​wym i do​kład​nym spra​woz​da​niem, Lloyd.

– Są pew​ne in​ne spra​wy…
– Gdy​bym chciał po​mó​wić o pew​nych in​nych spra​wach, za​py​tał​bym cię o nie. – Głos Flag​ga przy​-

bie​rał na si​le, ura​sta​jąc nie​mal do krzy​ku. Lloyd ni​gdy jesz​cze nie wi​dział rów​nie ra​dy​kal​nej zmia​ny
na​stro​jów i to prze​ra​zi​ło go. – Na ra​zie chcę usły​szeć rze​tel​ny ra​port o po​stę​pach w In​dian Sprin​gs, sta​-
nie sa​mo​lo​tów i ich uzbro​je​niu.

Flagg znów za​czął się roz​luź​niać, choć w je​go przy​pad​ku trud​no by​ło co​kol​wiek wy​ro​ko​wać. Gdy
w grę wcho​dził mrocz​ny męż​czy​zna nic nie by​ło pew​ne.

– Są​dzisz, że zdo​ła​ją za dwa ty​go​dnie od​być pierw​szy lot do Bo​ul​der? Po​wiedz​my… pierw​sze​go
paź​dzier​ni​ka?

– Carl ra​czej tak – rzekł z po​wąt​pie​wa​niem Lloyd. – Nie wiem, jak dwaj po​zo​sta​li.
– Chcę, że​by by​li go​to​wi – mruknął Flagg. Wstał i za​czął prze​cha​dzać się po po​ko​ju. – Chcę, by ci

lu​dzie na wio​snę przy​szłe​go ro​ku za​czę​li cho​wać się po roz​ma​itych dziu​rach i ka​na​łach. Chcę ude​rzyć
na nich no​cą, kie​dy bę​dą spa​li. Chcę ob​ró​cić ca​łe ich mia​sto w perzy​nę. Chcę, aby wy​glą​da​ło jak Ham​-
burg i Dre​z​no w cza​sie dru​giej woj​ny świa​to​wej ra​zem wzię​te.

Od​wró​cił się do Lloy​da. Je​go twarz by​ła bia​ła jak per​ga​min, a ciem​ne oczy pa​ła​ły sza​lo​nym
ogniem. Uśmiech​nię​te war​gi przy​wo​dzi​ły na myśl scimi​tar.

– Już ja ich na​uczę przy​sy​łać do mnie szpie​gów. Gdy na​dej​dzie wio​sna, za​miesz​ka​ją w ja​ski​niach.
A po​tem wy​bie​rze​my się tam i urzą​dzi​my so​bie po​lo​wa​nie na wie​prze.

Lloyd w koń​cu od​zy​skał głos.
– Trze​ci szpieg…
– Znaj​dzie​my go, Lloyd. Nie przej​muj się tym. Do​sta​nie​my dra​nia.
Znów się uśmie​chał, po​sęp​nie, cza​ru​ją​co. Lloyd jed​nak do​strzegł przez mo​ment na je​go ob​li​czu

wy​raz gnie​wu i wy​wo​ła​ne​go za​kło​po​ta​niem nie​po​ko​ju. A nie​po​kój był emo​cją, któ​rej nie spo​dzie​-
wał się u nie​go uj​rzeć.

– Wy​da​je mi się, że wie​my kim on jest – rzekł pół​gło​sem Lloyd.
Flagg ob​ra​cał w pal​cach nefry​to​wą fi​gur​kę, przy​glą​da​jąc się jej. Na​raz je​go dło​nie znie​ru​cho​mia​-

ły. Za​stygł w bez​ru​chu, a na je​go twa​rzy po​ja​wił się wy​raz oso​bli​we​go sku​pie​nia. Nadi​ne Cross po raz
pierw​szy się oży​wi​ła, spoj​rza​ła na Flag​ga, po czym szyb​ko od​wró​ci​ła wzrok. At​mos​fe​ra w apar​ta​men​-
cie zgęst​nia​ła.

– Co? Coś ty po​wie​dział?
– Trze​ci szpieg…
– Nie – uciął bez​ce​re​mo​nial​nie Flagg. – Nie, Lloyd. Strze​lasz w ciem​no.
– O ile mi wia​do​mo to przy​ja​ciel Nic​ka An​dro​sa.



Nefry​to​wa fi​gur​ka wy​pa​dła Flag​go​wi z rąk i roz​trza​ska​ła się.
W chwi​lę po​tem mrocz​ny męż​czy​zna schwy​cił Lloy​da za przód ko​szu​li i jed​nym ru​chem po​dźwi​-

gnął z krze​sła. Flagg przemknął przez po​kój tak szyb​ko, że Hen​re​id na​wet go nie za​uwa​żył. Za​raz po​-
tem uj​rzał tuż przed so​bą ob​li​cze Flag​ga i po​czuł je​go pa​lą​cy żar.

– I ty tu sie​dzisz i opo​wia​dasz mi o In​dian Sprin​gs? Po​wi​nie​nem cię za to wy​rzu​cić przez okno! –
wrza​snął Flagg.

Coś, być mo​że świa​do​mość, że rów​nież mrocz​ny męż​czy​zna miał swo​je sła​be punk​ty, a mo​że
prze​ko​na​nie, że Flagg nie za​bi​je go do​pó​ki nie usły​szy, co miał mu do po​wie​dze​nia, po​zwo​li​ły Lloy​-
do​wi wy​po​wie​dzieć kil​ka słów na swo​ją obro​nę.

– Prze​cież pró​bo​wa​łem ci po​wie​dzieć! – za​krzyk​nął. – Uci​szy​łeś mnie! I nie po​wie​dzia​łeś mi ani
sło​wa o czer​wo​nej li​ście, czym​kol​wiek ona jest! Gdy​bym o niej wie​dział, jesz​cze wczo​raj​szej no​cy
mógł​bym do​paść te​go cho​ler​ne​go de​bi​la!

W na​stęp​nej chwi​li zo​stał ci​śnię​ty przez ca​łą sze​ro​kość po​ko​ju i ude​rzył ple​ca​mi o ścia​nę. Pod je​go
czasz​ką eks​plo​do​wa​ły gwiaz​dy. Lloyd upadł na zie​mię oszo​ło​mio​ny. Po​trzą​snął gło​wą, usi​łu​jąc dojść
do sie​bie. W uszach mu szu​mia​ło.

Flagg wy​glą​dał jak​by stra​cił ro​zum. Krą​żył ner​wo​wo po po​ko​ju z twa​rzą prze​peł​nio​ną wście​kło​-
ścią. Nadi​ne sku​li​ła się na fo​te​lu. Flagg sta​nął przy szaf​ce, na któ​rej usta​wio​ne by​ły mlecz​no​zie​lo​ne,
nefry​to​we zwie​rząt​ka. Pa​trzył na nie przez chwi​lę jak​by zdzi​wio​ny ich wi​do​kiem, po czym jed​nym ru​-
chem strą​cił wszyst​kie na pod​ło​gę. Roz​pry​sły się w drob​ny mak ni​czym ma​łe gra​na​ty. Za​czął ko​pać
więk​sze ka​wał​ki, roz​rzu​ca​jąc je po ca​łym po​ko​ju. Ko​smy​ki ciem​nych wło​sów opa​dły mu na czo​ło.
Od​gar​nął je ener​gicz​nym ru​chem gło​wy, po czym od​wró​cił się w stro​nę Lloy​da. Na je​go twa​rzy ma​lo​-
wa​ła się gro​te​sko​wa mie​sza​ni​na współ​czu​cia i sym​pa​tii. „Jed​no i dru​gie rów​nie praw​dzi​we jak trzy​-
do​la​ro​wy bank​not” po​my​ślał Lloyd. Flagg pod​szedł, by po​móc Lloy​do​wi wstać i, jak za​uwa​żył Hen​-
re​id, choć na​stą​pił na kil​ka ostrych odłam​ków fi​gu​rek, nie wy​wo​ła​ło to u nie​go gry​ma​su bó​lu… ani
nie spo​wo​do​wa​ło krwa​wie​nia.

– Prze​pra​szam – po​wie​dział. – Na​pij​my się. – Po​dał mu rę​kę i po​mógł wstać.
„Jak dziec​ko pod​czas na​pa​du zło​ści” – skon​sta​to​wał Lloyd.
– Ty pi​jasz bo​ur​bo​na bez do​dat​ków, zga​dza się?
– Mo​że być.
Flagg pod​szedł do bar​ku i przy​rzą​dził hoj​ne drin​ki. Lloyd jed​nym ły​kiem opróż​nił swo​ją szkla​-

necz​kę do po​ło​wy. Gdy ją od​sta​wiał, szklan​ki na koń​cu kon​tu​aru za​b​rzę​cza​ły ci​chut​ko. Mi​mo to po​-
czuł się nie​co le​piej.

– Nie są​dzi​łem, że kie​dy​kol​wiek bę​dziesz zmu​szo​ny ko​rzy​stać z czer​wo​nej li​sty – rzekł Flagg.
– By​ło na niej osiem na​zwisk, obec​nie już tyl​ko pięć. To na​zwi​ska człon​ków ich ra​dy i tej sta​rej

ko​bie​ty. An​dros był jed​nym z nich, ale on już nie ży​je. Tak, je​stem te​go pe​wien. An​dros nie ży​je. –
Flagg po​słał Lloy​do​wi pio​ru​nu​ją​ce spoj​rze​nie.

Lloyd opo​wie​dział mu o wszyst​kim, od cza​su do cza​su po​sił​ku​jąc się swo​im no​te​sem. Nie był
mu co praw​da po​trzeb​ny, ale do​brze by​ło choć na chwi​lę ode​rwać wzrok od tych go​re​ją​cych, ciem​-
nych, zło​wro​gich oczu. Za​czął od Ju​lie La​wry i skoń​czył na roz​mo​wie z Bar​ry Dor​ga​nem.

– Mó​wi​łeś, że jest upo​śle​dzo​ny – wtrą​cił Flagg.
– Tak.
Na ustach Flag​ga wy​kwitł sze​ro​ki uśmiech. Męż​czy​zna po​ki​wał gło​wą.
– Tak… – mruknął, lecz nie zwra​cał się do Lloy​da. – To dla​te​go nie mo​głem zo​ba​czyć…
Ur​wał i pod​szedł do te​le​fo​nu. Krót​ko po​tem roz​ma​wiał już z Bar​ry Dor​ga​nem.
– Śmi​głow​ce. Jed​nym po​le​ci​cie ty i Carl, a dru​gim Bill Ja​mie​son. Bądź​cie w sta​łym kon​tak​cie ra​-



dio​wym. Wy​ślij​cie sześć​dzie​się​ciu… nie, stu lu​dzi. Za​mknij​cie każ​dą dro​gę wy​jaz​do​wą na obrze​żu
wschod​niej i po​łu​dnio​wej Neva​dy. Upew​nij​cie się, że wszy​scy bę​dą mieć do​kład​ny ry​so​pis te​go Cul​-
le​na. Ra​por​ty ma​cie zgła​szać mi co go​dzi​nę. – Odło​żył słu​chaw​kę i z lu​bo​ścią za​tarł rę​ce. – Do​sta​nie​my
go. Ża​łu​ję tyl​ko, że nie mo​że​my ode​słać je​go gło​wy ci​che​mu ko​le​sio​wi, An​dro​so​wi. Ale An​dros nie
ży​je. Czy nie tak, Nadi​ne?

Nadi​ne pa​trzy​ła tę​po przed sie​bie.
– Śmi​głow​ce du​żo dziś nie zwo​ju​ją – ode​zwał się Lloyd. – Za trzy go​dzi​ny zro​bi się ciem​no.
– Bez oba​wy, Lloyd – rzu​cił po​god​nie mrocz​ny męż​czy​zna. – Ju​tro bę​dą mia​ły do​sta​tecz​nie du​żo

cza​su. On jest nie​da​le​ko. O tak, cał​kiem nie​da​le​ko.
Lloyd ner​wo​wo zgi​nał w dło​niach swój no​tes. Chciał zna​leźć się w ja​kim​kol​wiek in​nym miej​scu,

by​le tyl​ko nie tu​taj. Flagg był w do​brym na​stro​ju, ale Lloyd za​mie​rzał po​psuć mu go do​nie​sie​nia​mi
na te​mat Śmie​cia​rza.

– Jest jesz​cze coś – rzekł z wa​ha​niem. – Cho​dzi o Śmie​cia​rza. – Za​sta​na​wiał się, czy wy​wo​ła to u
Flag​ga ko​lej​ny na​pad zło​ści, jak wte​dy gdy po​tłukł nefry​to​we fi​gur​ki.

– Ko​cha​ny Śmie​ciarz. Wy​ru​szył w ko​lej​ną po​dróż po skar​by?
– Nie wiem, gdzie się po​dzie​wa. Za​nim znik​nął, wy​ciął nam w In​dian Sprin​gs nie​zły nu​mer.
Lloyd zre​la​cjo​no​wał ca​łe zda​rze​nie, tak jak je usły​szał od Car​la. Ob​li​cze Flag​ga spo​chmur​nia​ło,

gdy usły​szał, że Fred​dy Cam​pi​na​ri jest w sta​nie kry​tycz​nym, ale kie​dy Lloyd skoń​czył, zno​wu się roz​-
pro​mie​nił. Za​miast wpaść we wście​kłość, Flagg tyl​ko nie​cier​pli​wie mach​nął rę​ką.

– W po​rząd​ku. Kie​dy wró​ci, ma zo​stać nie​zwłocz​nie zli​kwi​do​wa​ny. Ale niech to się sta​nie szyb​ko
i moż​li​wie bez​bo​le​śnie. Nie chcę, że​by cier​piał. Mia​łem na​dzie​ję, że… wy​trzy​ma nie​co dłu​żej. Ty,
Lloyd, za​pew​ne te​go nie ro​zu​miesz, lecz od​czu​wam pew​ną więź… swo​iste po​kre​wień​stwo łą​czą​ce
mnie z tym chło​pa​kiem. Są​dzi​łem, że bę​dę mógł go wy​ko​rzy​stać – i uda​ło mi się to – ale ni​gdy nie
mia​łem ab​so​lut​nej pew​no​ści. Na​wet mistrz rzeź​biar​ski wie, że nóż, któ​ry ob​ra​ca się w je​go dło​ni, ra​-
niąc go, jest na​rzę​dziem wa​dli​wym. Mam ra​cję, Lloyd?

Lloyd, któ​ry nie miał zie​lo​ne​go po​ję​cia o rzeź​bach i no​żach rzeź​biar​skich (są​dził, że rzeź​bia​rze uży​-
wa​ją zwy​kle dłut oraz młot​ków) tyl​ko po​ki​wał gło​wą.

– Oczy​wi​ście.
– Po​za tym wy​świad​czył nam wiel​ką przy​słu​gę, uzbra​ja​jąc po​ci​ski shri​ke. Prze​cież to je​go dzie​ło,

czy nie tak?
– Zga​dza się.
– On wró​ci. Po​wiedz Bar​ry’emu, że Śmie​ciarz mu​si zo​stać… uwol​nio​ny od dal​szych cier​pień.

Niech to się sta​nie moż​li​wie w naj​ła​god​niej​szy spo​sób. Pó​ki co bar​dziej przej​mu​ję się tym tę​pa​kiem,
któ​ry kie​ru​je się na wschód. Mógł​bym po​zwo​lić mu odejść, ale ta​kie pa​nu​ją u nas zwy​cza​je. Mo​że
uda się nam za​koń​czyć tę spra​wę jesz​cze przed zmierzchem. Jak są​dzisz, ko​cha​nie?

Flagg ukuc​nął przy fo​te​lu Nadi​ne i do​tknął jej po​licz​ka. Jed​nak ko​bie​ta cof​nę​ła się, jak​by mu​śnię​-
to ją roz​pa​lo​nym do czer​wo​no​ści po​grze​ba​czem.

Flagg uśmiech​nął się i do​tknął jej twa​rzy raz jesz​cze. Tym ra​zem tyl​ko lek​ko za​drża​ła.
– Księ​życ – rzekł wy​raź​nie za​do​wo​lo​ny Flagg. Po​de​rwał się na no​gi. – Je​śli śmi​głow​ce nie od​naj​dą

go przed zmierzchem, bę​dą mo​gły kon​ty​nu​ować po​szu​ki​wa​nia no​cą. Ma​my peł​nię księ​ży​ca. Je​stem
pe​wien, że nasz ucie​ki​nier pe​da​łu​je te​raz co sił środ​kiem I-15, jak w bia​ły dzień. Li​czy na to, że Bóg
sta​rej ko​bie​ty bę​dzie go chro​nił. Ale sta​ra ko​bie​ta już nie ży​je, czy nie tak, ko​cha​nie? – Flagg ro​ze​-
śmiał się w głos jak za​do​wo​lo​ne dziec​ko. – Po​dej​rze​wam, że jej Bóg tak​że. Wszyst​ko pój​dzie zgod​nie
z pla​nem. Bę​dzie do​brze. A Ran​dy Flagg zo​sta​nie ta​tu​siem.

Znów do​tknął jej po​licz​ka. Jęk​nę​ła jak zra​nio​ne zwie​rzę.



Lloyd ob​li​zał spierzch​nię​te war​gi.
– Pój​dę już, je​śli nie masz nic prze​ciw te​mu.
– Do​brze, Lloyd, do​brze. – Mrocz​ny męż​czy​zna nie obej​rzał się za sie​bie, wpa​try​wał się w bez​na​-

mięt​ne ob​li​cze Nadi​ne. – Wszyst​ko idzie do​brze. Świet​nie. Wręcz do​sko​na​le.
Lloyd naj​szyb​ciej jak mógł, pra​wie bie​giem opu​ścił apar​ta​ment Flag​ga. Do​pie​ro w win​dzie do​pa​-

dły go tak dłu​go ha​mo​wa​ne emo​cje i mu​siał na​ci​snąć gu​zik STOP, aby prze​cze​kać gwał​tow​ny atak
hi​ste​rii. Śmiał się i pła​kał przez pra​wie pięć mi​nut. Kie​dy bu​rza mi​nę​ła, po​czuł się nie​co le​piej.

„On nie roz​pa​da się w szwach – po​wie​dział so​bie w du​chu. – Ma​my pa​rę pro​ble​mów, ale On z
pew​no​ścią so​bie z ni​mi po​ra​dzi. Pierw​sze​go, a naj​póź​niej pięt​na​ste​go paź​dzier​ni​ka bę​dzie już po spra​-
wie. Wszyst​ko idzie jak po ma​śle, jest do​brze, tak jak mó​wi, nie​waż​ne, że o ma​ło mnie nie za​bił…
nie​waż​ne, że wy​da​je się dziw​niej​szy niż kie​dy​kol​wiek… to wszyst​ko jest bez zna​cze​nia…

Kwa​drans póź​niej Lloyd ode​brał te​le​fon z In​dian Sprin​gs. Stan był bli​ski hi​ste​rii. Wście​kał się
na Śmie​cia​rza i umie​rał ze stra​chu przed mrocz​nym męż​czy​zną jed​no​cze​śnie.

Carl Ho​ugh i Bill Ja​mie​son od​le​cie​li ze Sprin​gs dzie​sięć mi​nut po szó​stej wie​czo​rem, aby prze​pro​-
wa​dzić zwiad na wschód od Ve​gas. W cha​rak​te​rze ob​ser​wa​to​ra z Car​lem po​le​ciał je​den z uczą​cych się
do​pie​ro pi​lo​tów, Cliff Ben​son.

Dwa​na​ście mi​nut po szó​stej obie ma​szy​ny eks​plo​do​wa​ły w po​wie​trzu. Stan, mi​mo wy​wo​ła​ne​go
tym fak​tem oszo​ło​mie​nia, wy​słał pię​ciu lu​dzi do han​ga​ru nu​mer 9, gdzie sta​ły dwie po​zo​sta​łe ma​szy​-
ny zwia​dow​cze i trzy więk​sze hu​eye. W każ​dej z ma​szyn zna​leź​li za​mon​to​wa​ne ła​dun​ki wy​bu​cho​we
i de​to​na​to​ry z opóź​nia​cza​mi spo​rzą​dzo​ny​mi ze zwy​kłych ku​chen​nych licz​ni​ków ze​ga​ro​wych. Za​pal​ni​ki
nie był ta​kie sa​me jak przy cy​ster​nach, ale po​dob​ne. O wąt​pli​wo​ściach nie mo​gło być mo​wy.

– To ro​bo​ta Śmie​cia​rza – po​wie​dział Stan. – Zu​peł​nie ze​świ​ro​wał. Bóg je​den wie, co jesz​cze
tu pod​mi​no​wał.

– Sprawdź​cie wszyst​ko – po​le​cił Lloyd. Ze stra​chu ser​ce tłu​kło mu się w pier​si jak osza​la​łe. Ad​re​-
na​li​na wy​peł​ni​ła je​go cia​ło, a oczy nie​mal wy​cho​dzi​ły z or​bit. – Sprawdź​cie WSZYST​KO!

Weź wszyst​kich lu​dzi, któ​rych masz w ba​zie i prze​trzą​śnij​cie ją od jed​ne​go koń​ca do dru​gie​go. Czy
to ja​sne, Stan?

– Ale po co?
– Jak to, PO CO? – wrza​snął Lloyd. – Mam ci to wy​tłu​ma​czyć wiel​ki​mi li​te​ra​mi, pół​głów​ku? Co by

po​wie​dział Szef, gdy​by ca​ła ba​za…
– Wszy​scy na​si pi​lo​ci nie ży​ją – po​wie​dział Stan. – Nie ka​pu​jesz, Lloyd? Stra​ci​li​śmy na​wet Clif​fa,

a z nie​go był ta​ki pi​lot, jak ze mnie ce​sarz chiń​ski. Ma​my sze​ściu lu​dzi, któ​rzy nie na​da​ją się by sa​-
me​mu za​siąść za ste​ra​mi ja​kiej​kol​wiek ma​szy​ny i ani jed​ne​go in​struk​to​ra. Wo​bec te​go mo​że mi wy​-
ja​śnisz: po cho​le​rę nam te​raz te od​rzu​tow​ce?

I odło​żył słu​chaw​kę, po​zwa​la​jąc, by Lloyd, kom​plet​nie zdru​zgo​ta​ny tym co przed chwi​lą usły​szał,
po​jął in​ną, znacz​nie głęb​szą praw​dę ukry​tą w je​go sło​wach.

 
Tom Cul​len obu​dził się po wpół do dzie​sią​tej wie​czo​rem, spra​gnio​ny i sko​st​nia​ły. Na​pił się wo​dy

z ma​nier​ki, wy​pełzł spod dwóch opie​ra​ją​cych się o sie​bie skał i wbił wzrok w po​ciem​nia​łe nie​bo. Po​ra
ru​szać w dro​gę.

Mu​siał jed​nak za​cho​wać ostroż​ność.
„O, tak. Ostroż​ność. Sło​wo da​ję. Tak”.
Wie​dział, że go ści​ga​li.
Miał sen. We śnie przy​szedł do nie​go Nick i mó​wił do nie​go, choć to dziw​ne, bo prze​cież Nick nie

mógł mó​wić. Był K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy głu​cho​nie​my. Mu​siał wszyst​ko za​pi​sy​wać, a Tom czy​tał bar​-



dzo sła​bo. Sny jed​nak by​wa​ją bar​dzo dziw​ne, w nich wszyst​ko się mo​że wy​da​rzyć, a we śnie To​ma
Nick po​tra​fił mó​wić.

„Tom, oni już wie​dzą o to​bie – po​wie​dział mu Nick. – Ale to nie two​ja wi​na. Ty spi​sa​łeś się
na me​dal. Tak cza​sem by​wa. Po pro​stu zwy​kły pech. Mu​sisz więc od​tąd być bar​dzo ostroż​ny. Nie wol​-
no ci iść da​lej szo​są, Tom, ale wciąż mu​sisz po​dą​żać na wschód”.

Tom wie​dział, że mu​si iść na wschód, ale nie miał po​ję​cia jak ma zna​leźć na pu​sty​ni od​po​wied​ni
kie​ru​nek. Prze​cież tam nie​trud​no się zgu​bić. Rów​nie do​brze mógł​by się krę​cić w kół​ko.

„Bę​dziesz wie​dział – oznaj​mił Nick. – Naj​pierw mu​sisz od​na​leźć Pa​lec Bo​ży…”
Tom przy​tro​czył ma​nier​kę do pa​sa i po​pra​wił ple​cak. Wró​cił do zjaz​du, po​zo​sta​wia​jąc swój ro​wer

tam, gdzie go ukrył. Wspiął się po na​sy​pie na dro​gę i ro​zej​rzał się w pra​wo i w le​wo. Przemknął przez
pas środ​ko​wy, a po​tem, raz jesz​cze obej​rzaw​szy się do​ko​ła, prze​ciął bie​gną​ce na za​chód pa​sma au​to​-
stra​dy I-15.

„Tom, oni już wie​dzą o to​bie”.
Prze​lazł przez ba​rier​kę po dru​giej stro​nie i na wpół zsu​nął się, na wpół stur​lał z na​sy​pu po prze​ciw​-

nej stro​nie au​to​stra​dy. Przez chwi​lę le​żał na zie​mi z roz​ko​ła​ta​nym moc​no ser​cem. Sły​chać by​ło tyl​ko
ci​chy szum wia​tru za​wo​dzą​ce​go nad bez​kre​sną po​ła​cią pu​sty​ni.

Tom wstał i za​czął lu​stro​wać wzro​kiem ho​ry​zont. Wzrok miał wy​ostrzo​ny, a pu​styn​ne po​wie​trze
by​ło kry​sta​licz​nie czy​ste. Nie​ba​wem do​strzegł to, o czym mó​wił Nick. Pa​lec Bo​ży od​ci​nał się na tle
roz​gwież​dżo​ne​go nie​ba ni​czym wiel​ki wy​krzyk​nik. Gdy pa​trzył ku wscho​do​wi, ka​mien​ny mo​no​lit
miał na go​dzi​nie dzie​sią​tej. Tom uznał, że po​wi​nien dojść do nie​go w cią​gu dwóch go​dzin. Jed​nak​że
wa​lo​ry pu​styn​nej au​ry zwio​dły już nie​jed​ne​go wę​drow​ca, a co do​pie​ro mó​wić o To​mie Cul​le​nie. Mi​-
mo iż szedł raź​nym kro​kiem, ze zdu​mie​niem stwier​dził, iż ka​mien​ny pa​lec ani tro​chę się do nie​go nie
przy​bli​żał, jak​by od​le​głość mię​dzy nim a obe​li​skiem po​zo​sta​wa​ła wciąż ta​ka sa​ma. Mi​nę​ła pół​noc,
po​tem pierw​sza i dru​ga. Wiel​ki ze​gar gwiazd na nie​bie ty​kał nie​ubła​ga​nie. Tom za​czął za​sta​na​wiać
się, czy ska​ła przy​po​mi​na​ją​ca wy​krzyk​nik nie by​ła cza​sa​mi złu​dze​niem. Prze​tarł oczy, ale mo​no​lit nie
znik​nął. Z ty​łu za nim szo​sa i zjazd sto​pi​ły się w jed​no z czer​nią no​cy.

Kie​dy znów spoj​rzał na Pa​lec, od​niósł wra​że​nie, że nie​znacz​nie się do nie​go zbli​żył, a oko​ło go​-
dzi​ny czwar​tej nad ra​nem, gdy we​wnętrz​ny głos za​czął pod​po​wia​dać mu, że po​ra za​leźć so​bie do​god​-
ną kry​jów​kę na nad​cho​dzą​cy dzień, nie miał już co do te​go wąt​pli​wo​ści. Wiel​ki ka​mien​ny mo​no​lit
wy​da​wał się o wie​le bliż​szy niż przed pół​no​cą. Nie zdo​ła jed​nak do​trzeć do nie​go przed świ​tem.

A kie​dy już do nie​go doj​dzie (za​kła​da​jąc, na​tu​ral​nie, że za dnia nie od​naj​dą go tam​ci), co wte​-
dy…

Nie​waż​ne.
Nick mu po​wie. Do​bry, sta​ry Nick.
Tom nie mógł się już do​cze​kać, kie​dy wró​ci do Bo​ul​der i znów się z nim spo​tka. „Sło​wo da​ję, tak”.
Zna​lazł so​bie w mia​rę wy​god​ne miej​sce w cie​niu wy​so​kiej for​ma​cji skal​nej i pra​wie na​tych​miast

za​snął. Tej no​cy, kie​ru​jąc się na pół​noc​ny wschód, po​ko​nał bli​sko trzy​dzie​ści mil i zbli​żał się do łań​cu​-
cha Mor​mon Mo​un​ta​ins.

Po po​łu​dniu przy​pełzł wiel​ki grze​chot​nik, by w cie​niu skał prze​cze​kać upal​ny dzień. Zwi​nął się
na zie​mi obok To​ma, uciął so​bie krót​ką drzem​kę, po czym po​wę​dro​wał da​lej.

Te​go po​po​łu​dnia Flagg stał na skra​ju ta​ra​su wi​do​ko​we​go spo​glą​da​jąc ku wscho​do​wi. Słoń​ce zaj​-
dzie za czte​ry go​dzi​ny, a wte​dy przy​głup ru​szy w dal​szą dro​gę.

Sil​ny, po​ry​wi​sty pu​styn​ny wiatr od​gar​nął ko​smy​ki ciem​nych wło​sów z je​go czo​ła. Mia​sto koń​czy​-
ło się na​gle, od​da​jąc po​la pu​sty​ni. Kil​ka bill​bo​ar​dów na skra​ju pust​ki i to wszyst​ko. Pu​sty​nia by​ła ta​-
ka ogrom​na i ty​le na niej kry​jó​wek. Nie​raz już zda​rza​ło się, że lu​dzie od​cho​dzi​li na pu​sty​nię i już ich
nie wi​dzia​no.



– Ale nie tym ra​zem – wy​szep​tał. – Do​sta​nę go. Do​pad​nę go.
Nie po​tra​fił wy​ja​śnić, dla​cze​go ten opóź​nio​ny w roz​wo​ju męż​czy​zna był tak waż​ny i dla​cze​go tak

de​spe​rac​ko pra​gnął go schwy​tać, ta kwe​stia i jej ra​cjo​nal​ność po​zo​sta​wa​ły dla nie​go nie​po​ję​te. Co​raz
bar​dziej od​czu​wał zwy​kłą po​trze​bę dzia​ła​nia, ro​bie​nia cze​goś, cze​go​kol​wiek. Nisz​cze​nia.

Ubie​głe​go wie​czo​ru, kie​dy Lloyd po​in​for​mo​wał go o znisz​cze​niu śmi​głow​ców i śmier​ci trzech pi​-
lo​tów, mu​siał wy​ko​rzy​stać ca​łą swą we​wnętrz​ną ener​gię by nie dać się po​nieść śle​pe​mu, nisz​czy​ciel​-
skie​mu sza​ło​wi. W pierw​szej chwi​li chciał wy​dać roz​kaz, by na​tych​miast przy​go​to​wa​no do dro​gi ko​-
lum​nę pan​cer​ną – czoł​gi, trans​por​te​ry opan​ce​rzo​ne, te​re​no​we po​jaz​dy bo​jo​we, ca​ły ten cięż​ki szmelc.
Mo​gli​by do​trzeć do Bo​ul​der w pięć dni. Pół​to​rej ty​go​dnia i miał​by z gło​wy tę cho​ler​ną za​drę, któ​ra tak
bo​le​śnie go uwie​ra​ła!

Ja​sne.
A gdy​by w gó​rach wcze​śniej spadł śnieg, ozna​cza​ło​by to ko​niec wiel​kiej po​tę​gi mi​li​tar​nej. Nie

na​le​ża​ło za​po​mi​nać, że by​ła już po​ło​wa wrze​śnia. Nie ma co li​czyć na do​brą po​go​dę. Jak to moż​li​we,
u li​cha, że zro​bi​ło się już tak póź​no? Był naj​po​tęż​niej​szym czło​wie​kiem na Zie​mi, czyż nie? Mo​że był
jesz​cze je​den ta​ki jak on w Ro​sji, Chi​nach lub Ira​nie, ale nad tym pro​ble​mem bę​dzie się gło​wić
za dzie​sięć lat, na pew​no nie wcze​śniej. Te​raz li​czy​ło się tyl​ko to, że miał prze​wa​gę, wie​dział o tym,
CZUŁ to. Był po​tęż​ny, to wszyst​ko, co mógł po​wie​dzieć im ten przy​głup… na​tu​ral​nie je​śli nie za​błą​dzi
na pu​sty​ni i nie za​mar​z​nie pod​czas przej​ścia przez gó​ry. Po​wie im, że lu​dzie Flag​ga ży​ją w pa​nicz​nym
stra​chu przed Wę​drow​cem i bez wa​ha​nia wy​peł​nia​ją każ​dy je​go roz​kaz. Te re​we​la​cje mo​gły co naj​-
wy​żej jesz​cze bar​dziej osła​bić ich i tak już moc​no nadwątlo​ne mo​ra​le. Skąd za​tem bra​ło się to sil​ne,
nie​prze​par​te od​czu​cie, że Cul​len mu​si zo​stać schwy​ta​ny i za​bi​ty, za​nim zdo​ła prze​drzeć się na wschód?

„Bo te​go wła​śnie chcę i tak się sta​nie, to rów​nie do​bry po​wód jak każ​dy in​ny, a mo​że na​wet istot​-
niej​szy”.

I ten Śmie​ciarz. Są​dził, że ma go już z gło​wy; że mo​że skre​ślić go z ewi​den​cji i prze​stać za​przą​tać
so​bie nim gło​wę. Był pe​wien, że mo​że wy​rzu​cić Śmie​cia​rza jak wa​dli​we na​rzę​dzie. A jed​nak uda​ło
mu się to, cze​go nie do​ko​na​li wszy​scy miesz​kań​cy Wol​nej Stre​fy ra​zem wzię​ci. Wrzu​cił garść pia​chu
w try​by nie​znisz​czal​nej ma​chi​ny pod​bo​ju mrocz​ne​go męż​czy​zny.

„Po​my​li​łem się… ”
Ta myśl mierzi​ła go i nie chciał za​sta​na​wiać się nad jej dal​szy​mi skut​ka​mi. Wy​rzu​cił szkla​necz​kę

za ni​ski mu​rek ota​cza​ją​cy dach i pa​trzył jak, ob​ra​ca​jąc się wo​kół osi, spa​da w dół. Zło​śli​wie roz​ba​wio​-
ny głos pod je​go czasz​ką za​chi​cho​tał i wy​sy​czał zja​dli​wie: „Mam na​dzie​ję, że wal​nie ko​goś w gło​-
wę!”

Szkla​necz​ka spa​dła na par​king, da​le​ko w do​le, tak da​le​ko, że mrocz​ny męż​czy​zna nie usły​szał
brzę​ku, z ja​kim roz​trza​ska​ła się w drob​ny mak.

W In​dian Sprin​gs nie od​na​le​zio​no wię​cej bomb, choć ba​zę prze​szu​ka​no bar​dzo do​kład​nie od jed​-
ne​go jej krań​ca po dru​gi. Naj​wy​raź​niej Śmie​ciarz za​mi​no​wał pierw​sze rze​czy, na ja​kie się na​tknął,
śmi​głow​ce w han​ga​rze nu​mer 9 i cy​ster​ny w par​ku ma​szyn tuż obok.

Flagg wy​dał wy​raź​ny roz​kaz, zgod​nie z któ​rym Śmie​ciarz miał zo​stać za​strze​lo​ny na miej​scu, gdy
tyl​ko znów po​ja​wi się w Ve​gas. Myśl o Śmie​cia​rzu szwen​da​ją​cym się, Bóg wie gdzie, po te​ry​to​rium
pań​stwo​wym, gdzie skła​do​wa​no nie​wy​obra​żal​ne wręcz ty​py bro​ni, przy​pra​wi​ła go o do​kucz​li​wy ból
gło​wy. Był zde​ner​wo​wa​ny.

Bar​dzo zde​ner​wo​wa​ny.
Tak. Za​czy​na​ło mu bra​ko​wać pew​no​ści sie​bie. Kie​dy to się za​czę​ło? Nie po​tra​fił te​go po​wie​dzieć,

nie był pe​wien. Lloyd tak​że to za​uwa​żył. To by​ło wi​dać po spo​so​bie, w ja​ki na nie​go pa​trzył. Mo​że
nie by​ło​by głu​pie, gdy​by Lloy​do​wi jesz​cze przed koń​cem zi​my przy​da​rzył się ja​kiś tra​gicz​ny w skut​-
kach wy​pa​dek. Za du​żo dys​ku​to​wał i miał zbyt wie​lu kum​pli wśród lu​dzi z gwar​dii pa​ła​co​wej w ro​-



dza​ju Whit​neya Hor​ga​na czy Ke​na De Mot​ta. Na​wet Burl​son wy​pa​plał mu ta​jem​ni​cę czer​wo​nej li​sty.
Flagg za​sta​na​wiał się le​ni​wie, czy za ten jaw​ny przy​kład nie​subor​dy​na​cji nie po​wi​nien ska​zać Burl​so​-
na na ob​dar​cie żyw​cem ze skó​ry.

„Gdy​by jed​nak Lloyd wie​dział o czer​wo​nej li​ście, to wszyst​ko by się nie…”
– Za​mknij się – mruknął gniew​nie. – Stul dziób. Ko​niec ga​da​nia.
Myśl oka​za​ła się bar​dziej upo​rczy​wa niż przy​pusz​czał. Dla​cze​go nie po​dał Lloy​do​wi na​zwisk gru​-

bych ryb z ob​sza​ru Wol​nej Stre​fy? Nie wie​dział, nie pa​mię​tał. Wte​dy wy​da​wa​ło mu się, że miał po te​-
mu istot​ny po​wód, ale im bar​dziej się nad nim za​sta​na​wiał, tym bar​dziej sta​wał się on ulot​ny. Mo​że
po pro​stu pod​jął ta​ką a nie in​ną de​cy​zję, gdyż uznał, że z ta​jem​ni​ca​mi jak z jaj​ka​mi, nie na​le​ży wkła​-
dać ich za wie​le do jed​ne​go ko​szy​ka i jed​nej oso​bie nie po​win​no się po​wie​rzać zbyt wie​lu se​kre​tów,
na​wet je​śli jest to ktoś tak od​da​ny i lo​jal​ny jak Lloyd Hen​re​id?

Na je​go twa​rzy po​ja​wił się wy​raz bez​gra​nicz​ne​go zdu​mie​nia. Czy od po​cząt​ku po​peł​niał tak kre​-
tyń​skie błę​dy? Czy pod​jął wię​cej rów​nie myl​nych de​cy​zji?

A wła​ści​wie jak lo​jal​ny był Hen​re​id? Ten wy​raz w je​go oczach…
Na​gle po​sta​no​wił prze​stać za​wra​cać so​bie tym wszyst​kim gło​wę i tro​chę po​le​wi​to​wać. Po tym za​-

wsze czuł się le​piej. Czuł się po​tęż​niej​szy, spo​koj​niej​szy i miał czy​sty umysł. Wbił wzrok w nie​bo nad
pu​sty​nią.

(„Je​stem, je​stem, je​stem, JE​STEM…”)
Po​deszwy je​go wy​świech​ta​nych kow​bo​jek ode​rwa​ły się od po​wierzch​ni ta​ra​su wi​do​ko​we​go, za​-

ko​ły​sa​ły się i unio​sły o ko​lej​ny cal. Po​tem jesz​cze o dwa. Ogar​nął go spo​kój i na​gle po​jął, że po​zna
od​po​wie​dzi. Wszyst​ko wy​da​ło mu się bar​dziej wy​ra​zi​ste, ja​śniej​sze.

– Wiesz, że oni idą po cie​bie.
Ten głos, któ​ry roz​legł się tak nie​spo​dzie​wa​nie, wy​trą​cił go z rów​no​wa​gi i spra​wił, że stu​ka​jąc ob​-

ca​sa​mi, opadł z po​wro​tem na po​wierzch​nię ta​ra​su. Sil​ny wstrząs prze​szył ca​łe je​go cia​ło od stóp, po​-
przez ko​la​na, uda i krę​go​słup, aż do gło​wy. Flagg zgrzyt​nął zę​ba​mi i od​wró​cił się mięk​ko jak kot.
Na wi​dok Nadi​ne uśmiech​nął się sze​ro​ko. Mia​ła na so​bie bia​łą ko​szu​lę noc​ną, ca​łe jar​dy pół​prze​źro​-
czy​ste​go ma​te​ria​łu, któ​ry mięk​ko ota​czał jej cia​ło. Wiatr roz​wie​wał jej bia​łe, gę​ste wło​sy jak de​li​kat​-
ny ma​te​riał ko​szu​li. Wy​glą​da​ła ni​czym bla​da, obłą​ka​na wieszcz​ka i Flagg, nie​mal wbrew so​bie,
na jej wi​dok po​czuł nie​wy​tłu​ma​czal​ny lęk. Po​stą​pi​ła krok w je​go stro​nę. Mia​ła bo​se sto​py.

– Oni nad​cho​dzą. Stu Red​man, Glen Ba​te​man, Ralph Brent​ner i Lar​ry Un​de​r​wo​od. Nad​cho​dzą
i za​bi​ją cię jak ła​si​cę pod​kra​da​ją​cą kur​cza​ki.

– Oni są w Bo​ul​der – od​pa​ro​wał – cho​wa​ją się pod łóż​ka​mi i opła​ku​ją śmierć tej sta​rej Mu​rzyn​ki.
– Nie – rzu​ci​ła krót​ko. – Są już pra​wie w Utah. Nie​dłu​go tu do​trą. I zmiaż​dżą cię jak ro​ba​ka.
– Za​mknij się. Spa​daj na dół.
– Już le​cę – szep​nę​ła, pod​cho​dząc do nie​go i te​raz to ona się uśmie​cha​ła. Ten uśmiech prze​peł​nił

Flag​ga doj​mu​ją​cą zgro​zą. Ru​mień​ce zni​kły z je​go po​licz​ków, a wraz z nią je​go dziw​na, go​rą​ca wi​tal​-
ność. Przez chwi​lę wy​da​wał się sta​ry i sła​by. – Ja ru​nę w dół… a ty upad​niesz wraz ze mną.

– Wy​noś się.
– Obo​je upad​nie​my – rzu​ci​ła śpiew​nie, uśmie​cha​jąc się. To by​ło po​twor​ne. – Na dół… na sam

dół…
– Oni są w Bo​ul​der!
– Są już nie​da​le​ko.
– SPA​DAJ NA DÓŁ!
– Wszyst​ko co tu do​ko​na​łeś, za​czy​na się wa​lić, wła​ści​wie, dla​cze​go mia​ła​bym się dzi​wić? Zło za​-

wsze ma względ​nie krót​ki ży​wot. Lu​dzie za​czy​na​ją plot​ko​wać na twój te​mat. Mó​wią, że po​zwo​li​łeś



uciec To​mo​wi Cul​le​no​wi, pro​ste​mu, ogra​ni​czo​ne​mu umy​sło​wo chło​pa​ko​wi, któ​ry jed​nak oka​zał się
do​sta​tecz​nie cwa​ny, by ok​pić Ran​dal​la Flag​ga. – Mó​wi​ła co​raz szyb​ciej i szyb​ciej, uśmie​cha​jąc się
drwiąco. – Po​wia​da​ją, że twój eks​pert od uzbro​je​nia do​stał świra, a ty nie zdo​ła​łeś prze​wi​dzieć, iż tak
się sta​nie. Oba​wia​ją się, że to co przy​tar​ga z pu​sty​ni na​stęp​nym ra​zem mo​że być prze​zna​czo​ne nie dla
tam​tych ze wscho​du, ale dla nich sa​mych. I za​czy​na​ją od​cho​dzić. Wie​dzia​łeś o tym?

– Kła​miesz – wy​szep​tał. Twarz miał tru​pio bla​dą, oczy wy​trzesz​czo​ne. – Nie od​wa​ży​li​by się.
A gdy​by na​wet, wie​dział​bym o tym.

Tę​pym, nie​wi​dzą​cym wzro​kiem pa​trzy​ła po​nad je​go ra​mie​niem ku wscho​do​wi.
– Ja ich wi​dzę – wy​szep​ta​ła. – Opusz​cza​ją swo​je po​ste​run​ki w środ​ku no​cy, a two​je Oko ich nie

do​strze​ga. Opusz​cza​ją je i ci​chcem od​cho​dzą. Ze​spół wy​ru​sza do pra​cy w licz​bie dwu​dzie​stu osób, ale
wra​ca już tyl​ko osiem​na​stu. War​tow​ni​cy na gra​ni​cy de​zer​te​ru​ją. Oba​wia​ją się za​chwia​nia rów​no​wa​gi
sił i te​go, co mo​że ono ozna​czać. A wie​dzą, że to nad​cho​dzi. Czu​ją to. I opusz​cza​ją cię je​den po dru​-
gim. Ci zaś, któ​rzy po​zo​sta​ną, na​wet nie kiw​ną pal​cem kie​dy lu​dzie ze wscho​du przyj​dą, aby cię zgła​-
dzić raz na za​wsze…

Pę​kło. Co​kol​wiek w nim tkwi​ło, na​gle po pro​stu pę​kło.
– KŁA​MIESZ! – ryk​nął.
Za​ci​snął dło​nie na jej ra​mio​nach z ta​kim im​pe​tem, że oba oboj​czy​ki pę​kły ni​czym ołów​ki. Uniósł

jej cia​ło wy​so​ko nad gło​wą ku błę​kit​ne​mu, pu​styn​ne​mu nie​bu i ob​ró​ciw​szy się, jed​nym gład​kim ru​-
chem ci​snął ją do przo​du, po​nad mur​kiem, tak jak wcze​śniej szkla​necz​kę. Uj​rzał wy​raz ulgi na jej
twa​rzy, usta wy​krzy​wio​ne sze​ro​kim, trium​fal​nym uśmie​chem, błysz​czą​ce, ży​we oczy. I wte​dy zro​zu​-
miał. Zwio​dła go, oszu​ka​ła, spro​wo​ko​wa​ła by to zro​bił, gdyż po​ję​ła, że tyl​ko w ten spo​sób mo​gła się
uwol​nić…

A prze​cież no​si​ła je​go dziec​ko.
Na​chy​lił się nad mur​kiem, omal nie tra​cąc przy tym rów​no​wa​gi, usi​łu​jąc od​wró​cić to co nie​od​wra​-

cal​ne. Jej ko​szu​la noc​na za​trze​po​ta​ła na wie​trze. Dłoń Flag​ga za​ci​snę​ła się na de​li​kat​nym ma​te​ria​le
i ro​ze​rwa​ła go; tka​ni​na pę​kła, a je​mu po​zo​stał tyl​ko strzęp tak cien​ki, że wi​dział przez nie​go swo​je
pal​ce. Z ta​kiej ma​te​rii utka​ne są na​sze sny tuż przed prze​bu​dze​niem.

I na​gle już jej nie by​ło, ru​nę​ła pio​no​wo w dół z pal​ca​mi stóp skie​ro​wa​ny​mi w dół, do zie​mi i ko​-
szu​lą noc​ną unie​sio​ną w gó​rę tak, iż swy​mi zwo​ja​mi za​sła​nia​ła jej twarz. Na​wet nie krzyk​nę​ła.

Po​le​cia​ła w dół bez​gło​śnie jak wa​dli​wa ra​kie​ta.
Kie​dy usły​szał nie​moż​li​wy do opi​sa​nia dźwięk to​wa​rzy​szą​cy jej twar​de​mu lą​do​wa​niu, Flagg od​-

chy​lił gło​wę, uniósł twarz ku nie​bu i za​wył prze​cią​gle.
„To ni​cze​go nie zmie​nia, ab​so​lut​nie ni​cze​go”.
Na​dal miał wszyst​ko w rę​ku. Po​now​nie wy​chy​lił się po​nad kra​wę​dzią mu​ru i pa​trzył jak lu​dzie za​-

czy​na​ją się zbie​gać ni​czym opił​ki że​la​za do ma​gne​su. Al​bo ro​ba​ki do łaj​na. Wy​da​wa​li się ta​cy ma​li,
a on znaj​do​wał się tak wy​so​ko po​nad ni​mi.

Uznał, że jesz​cze tro​chę po​le​wi​tu​je. Mu​siał od​zy​skać we​wnętrz​ny spo​kój. Mi​nę​ło jed​nak spo​ro
cza​su za​nim po​deszwy je​go kow​bo​jek o po​ści​na​nych ob​ca​sach ode​rwa​ły się od po​wierzch​ni ta​ra​su
wi​do​ko​we​go i unio​sły się w po​wie​trze za​le​d​wie na ćwierć ca​la. Nie zdo​ła​ły wzbić się ani odro​bi​nę
wy​żej.

 
Tom obu​dził się te​go wie​czo​ra o dwu​dzie​stej, ale wciąż by​ło zbyt ja​sno, by mógł ru​szyć w dal​szą

dro​gę. Cze​kał. Nick znów od​wie​dził go we śnie i roz​ma​wiał z nim. Tak do​brze by​ło roz​ma​wiać z Nic​-
kiem.

Le​żał w cie​niu wiel​kiej ska​ły i ob​ser​wo​wał jak ciem​nie​je nie​bo. Po​ja​wi​ły się pierw​sze gwiaz​dy.
Na​brał ape​ty​tu na chip​sy ziem​nia​cza​ne i ża​ło​wał, że nie ma przy so​bie choć​by jed​nej pacz​ki. Po​sta​no​-



wił, że kie​dy wró​ci do Stre​fy – JE​ŻE​LI wró​ci – na​je się chip​sów do wo​li. Bę​dzie za​ja​dać się ni​mi aż bę​-
dą mu się uszy trzę​sły. Tę​sk​nił tak​że za przy​ja​ciół​mi. Ich obec​no​ścią i mi​ło​ścią rów​nież pra​gnął się na​-
cie​szyć po po​wro​cie. „Te​go wła​śnie bra​ko​wa​ło w Las Ve​gas – skon​sta​to​wał – zwy​kłej mi​ło​ści. Lu​dzie
by​li cał​kiem mi​li i w ogó​le, lecz bra​ko​wa​ło w nich naj​zwy​klej​szej mi​ło​ści. By​li za bar​dzo prze​ra​że​ni.
Na grun​cie do cna prze​sy​co​nym stra​chem na​sie​nie mi​ło​ści nie ma szans wy​kieł​ko​wać, po​dob​nie jest
z ro​śli​na​mi, któ​re nie roz​wi​ja​ją się w miej​scach, gdzie przez ca​ły czas pa​nu​ją ciem​ność i chłód.

W mro​ku po​tra​fią pie​nić się i roz​wi​jać tyl​ko grzy​by i mu​cho​mo​ry, na​wet Tom to wie​dział, o tak”.
– Ko​cham Nic​ka, Fran​nie, Dic​ka El​li​sa i Lu​cy – wy​szep​tał Tom. To by​ła je​go mo​dli​twa. – Ko​cham

tak​że Lar​ry’ego Un​de​r​wo​o​da i Gle​na Ba​te​ma​na. Ko​cham Sta​na i Ro​nę. Ko​cham Ral​pha. Ko​cham
Stu. Ko​cham…

To dziw​ne, z ja​ką ła​two​ścią przy​cho​dzi​ły do nie​go ich na​zwi​ska. A prze​cież w Stre​fie nie pa​mię​tał
na​wet imie​nia Stu. Był po​chło​nię​ty swo​imi za​baw​ka​mi: ga​ra​żem, sa​mo​cho​dzi​ka​mi i ko​lej​ką. Mógł
ba​wić się ni​mi ca​ły​mi go​dzi​na​mi. Za​sta​na​wiał się jed​nak, czy bę​dzie ba​wił się ni​mi rów​nie ocho​czo
kie​dy… je​że​li wró​ci do Stre​fy. Nic już nie bę​dzie ta​kie sa​mo. To smut​ne, ale mo​że tak wła​śnie po​win​-
no być. Tak bę​dzie do​brze.

– Pan jest mo​im pa​ste​rzem – po​wie​dział pół​gło​sem – nie brak mi ni​cze​go. Po​zwa​la mi le​żeć
na zie​lo​nych pa​stwi​skach. Na​masz​cza mo​ją gło​wę olej​kiem. Wo​bec prze​ciw​ni​ków wy​peł​nia mnie
zna​jo​mo​ścią kung fu. Amen.

Zro​bi​ło się już do​sta​tecz​nie ciem​no. Mógł ru​szyć w dro​gę. O wpół do dwu​na​stej w no​cy do​tarł
do Pal​ca Bo​że​go i zro​bił so​bie krót​ką prze​rwę na lunch. Te​ren był tu wy​żyn​ny i, pa​trząc w stro​nę skąd
przy​szedł, wi​dział po​ru​sza​ją​ce się w od​da​li świa​tła. „Są na szo​sie, przy zjeź​dzie – po​my​ślał. – Szu​ka​ją
mnie”.

Po​now​nie skie​ro​wał wzrok na pół​noc​ny wschód. Da​le​ko przed nim znaj​do​wa​ła się le​d​wie wi​-
docz​na w mro​ku (peł​nia by​ła dwie no​ce te​mu i księ​życ o tej po​rze za​czął już za​cho​dzić) wiel​ka, za​-
okrą​glo​na, gra​ni​to​wa ko​pu​ła. To do niej miał te​raz do​trzeć.

– Tom ma po​ra​nio​ne sto​py – wy​szep​tał do sie​bie, choć nie bez odro​bi​ny we​so​ło​ści w gło​sie. Mo​-
gło go spo​tkać coś znacz​nie gor​sze​go od po​od​pa​rza​nych stóp. – K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy po​ra​nio​ne sto​-
py.

Po​ma​sze​ro​wał da​lej. Noc​ne stwo​rze​nia trwoż​li​wie scho​dzi​ły mu z dro​gi, a kie​dy o świ​cie uło​żył
się na spo​czy​nek, miał za so​bą po​ko​na​nych czter​dzie​ści ko​lej​nych mil. Nie​da​le​ko stąd, na wschód
od nie​go, prze​bie​ga​ła gra​ni​ca po​mię​dzy Neva​da a Utah. O ósmej ra​no po​grą​żo​ny był w głę​bo​kim
śnie. Spał z pod​ło​żo​ną pod gło​wę zro​lo​wa​ną kurt​ką. Je​go gał​ki oczne pod opusz​czo​ny​mi po​wie​ka​mi
za​czę​ły po​ru​szać się rap​tow​nie w gó​rę i w dół.

Nick znów go od​wie​dził i Tom roz​ma​wiał z nim.
Wtem czo​ło śpią​ce​go zmarsz​czy​ło się po​sęp​nie. Tom wy​znał Nic​ko​wi jak bar​dzo za nim tę​sk​nił

i że nie mógł się już do​cze​kać, kie​dy po​now​nie go uj​rzy.
Lecz z ja​kie​goś po​wo​du, któ​re​go nie poj​mo​wał, Nick od​wró​cił się do nie​go ple​ca​mi.



Rozdział 68

Hi​sto​ria lu​bi się po​wta​rzać, Śmie​ciarz znów był pod​sma​ża​ny żyw​cem na dia​bel​skiej pa​tel​ni, tym
ra​zem jed​nak nie mógł li​czyć, że uko​je​nie przy​nio​są mu fon​tan​ny Ci​bo​li.

„Na to wła​śnie za​słu​gu​ję, na nic wię​cej”.
Je​go skó​ra spra​żo​na słoń​cem łusz​czy​ła się, opa​la​ła i po​now​nie od​pa​da​ła pła​ta​mi, aż w koń​cu by​-

ła nie ty​le spa​lo​na na brąz, co ra​czej pod​pie​czo​na na wę​giel. Śmie​ciarz sta​no​wił ży​wy do​wód, że czło​-
wiek za​wsze na ko​niec przy​po​mi​na to czym był w isto​cie. Wy​glą​dał te​raz, jak​by ktoś ob​lał go ben​zy​-
ną i pod​pa​lił. Je​go błę​kit​ne oczy zmęt​nia​ły od sil​ne​go pu​styn​ne​go bla​sku, a wej​rze​nie w nie by​ło jak
spoj​rze​nie w głąb dzi​wacz​nych, po​nad​wy​mia​ro​wych dziur w prze​strze​ni. Ubio​rem przy​po​mi​nał tro​chę
mrocz​ne​go męż​czy​znę; no​sił roz​pię​tą pod szy​ją czer​wo​ną, kra​cia​stą ko​szu​lę, spra​ne dżin​sy i moc​no już
wy​świech​ta​ne wy​so​kie, sznu​ro​wa​ne bu​ty pu​styn​ne. Amu​let, czar​ny ka​myk z czer​wo​ną ska​zą, wy​rzu​-
cił, opusz​cza​jąc In​dian Sprin​gs. Nie za​słu​gi​wał, by go no​sić. Oka​zał się nie​god​ny. I jak wszyst​kie nie​-
do​sko​na​łe isto​ty ciem​no​ści zo​stał wy​gna​ny.

Za​trzy​mał się w skwa​rze upal​ne​go po​po​łu​dnia i prze​sło​nił chu​dą, drżą​cą dło​nią po​ciem​nia​łe
od opa​le​ni​zny czo​ło. To by​ło je​go miej​sce i czas, dla nich wła​śnie zo​stał stwo​rzo​ny, ca​łe je​go ży​cie
by​ło jed​nym nie koń​czą​cym się pa​smem przy​go​to​wań. Aby się tu do​stać prze​był go​re​ją​ce ko​ry​ta​rze
sa​me​go pie​kła. Zno​sił kosz​mar sze​ry​fa oj​co​bój​cy, za​mknię​cia w za​kła​dzie Ter​re Hau​te i Car​leya Yate​-
sa. Po ca​łym tym dziw​nym i sa​mot​nym ży​ciu od​na​lazł wresz​cie przy​ja​ciół. Lloy​da. Ke​na. Whit​neya
Hor​ga​na.

I, Bo​że Świę​ty, wszyst​ko do​ku​ment​nie spie​przył. Za​słu​gi​wał, aby spło​nąć tu, na tej dia​bel​skiej
pa​tel​ni. Czy ist​nia​ło dla nie​go ja​kie​kol​wiek od​ku​pie​nie? Mrocz​ny męż​czy​zna mógł znać od​po​wiedź
na to py​ta​nie. Śmie​ciarz nie.

Pra​wie nie pa​mię​tał już, co się wła​ści​wie wy​da​rzy​ło, być mo​że dla​te​go, że je​go udrę​czo​ny umysł
NIE CHCIAŁ te​go pa​mię​tać. Przed swym ostat​nim, fa​tal​nym w skut​kach po​wro​tem do In​dian Sprin​gs
prze​by​wał przez ty​dzień na pu​sty​ni. Skor​pion użą​dlił go w środ​ko​wy pa​lec le​wej rę​ki („pa​lec-grze​ba​-
lec”, jak by go na​zwał kie​dyś, daw​no te​mu, w Po​wta​nvil​le Car​ley Yates), dłoń spu​chła mu jak wy​peł​-
nio​na wo​dą gu​mo​wa rę​ka​wi​ca. Nie​ziem​ski ogień roz​pa​lił się pod je​go czasz​ką. A on mi​mo to je​chał
da​lej.

W koń​cu po​wró​cił do In​dian Sprin​gs, choć w dal​szym cią​gu czuł się jak wy​twór czy​jejś wy​obraź​ni.
Lu​dzie za​czę​li oglą​dać zna​le​zio​ne przez nie​go skar​by. Za​pal​ni​ki fos​fo​ro​we, kon​tak​to​we mi​ny lą​do​we,
w grun​cie rze​czy nic wiel​kie​go, ale ko​men​to​wa​li z oży​wie​niem każ​dą ze sztuk bro​ni i roz​ma​wia​li
z nim przy​jaź​nie. Śmie​ciarz po raz pierw​szy, od​kąd zo​stał użą​dlo​ny przez skor​pio​na, po​czuł się na​-
praw​dę do​brze.

I na​gle, bez ostrze​że​nia, cof​ną się w cza​sie, zno​wu był w Po​wta​nvil​le. Ktoś po​wie​dział: „Nie
wiesz, Śmie​cia​rzu, że kto ba​wi się ogniem, zwy​kle mo​czy się w no​cy?” Uniósł wzrok, spo​dzie​wa​jąc
się uj​rzeć Bil​ly’ego Ja​mie​so​na, ale to nie był Bill, lecz Rich Gro​ude​mo​re z Po​wta​nvil​le, uśmie​cha​ją​cy
się i dłu​bią​cy za​pał​ką w zę​bach, z pal​ca​mi brud​ny​mi od sma​ru, gdyż pod​czas prze​rwy w pra​cy na sta​-
cji ben​zy​no​wej wpadł aku​rat na ma​łą par​tyj​kę bi​lar​da do knajp​ki za ro​giem. Ktoś in​ny po​wie​dział:
„Le​piej to scho​waj, Ri​chie, Śmie​ciarz wró​cił do mia​sta”. Po​cząt​ko​wo są​dził, że to Ste​ve To​bin, ale
to nie był on. Sło​wa te pa​dły z ust Car​leya Yate​sa, któ​ry sie​dział obok w sta​rej, gru​bej, moc​no zno​szo​-
nej kurt​ce mo​to​cy​klo​wej. Z na​ra​sta​ją​cą zgro​zą stwier​dził, że by​li tu ONI WSZY​SCY, nie​spo​koj​ne tru​py,
któ​re po​wró​ci​ły do ży​cia. Ri​chie Gro​ude​mo​re, Car​ley, Norm Mor​ri​set​te i Hatch Cun​ning​ham, ten, któ​ry
wy​ły​siał już w wie​ku osiem​na​stu lat i wszy​scy na​zy​wa​li go Hatch „Ły​sa Pa​ła”.



Śmia​li się z nie​go. Drwi​li. Szy​dzi​li. Przy​po​mniał so​bie, jak z nie​go dwo​ro​wa​li, pa​mię​tał te sło​wa,
na​wet po​mi​mo upły​wu cza​su.

„Hej, Śmie​cia​rzu, dla​cze​go nie sfaj​czy​łeś szko​ły? Hej, Śmie​cia​rzu, nie przy​pal so​bie cza​sa​mi ma​-
łe​go! Śmie​ciarz, czy to praw​da, że nie ki​chasz smar​ka​mi tyl​ko pły​nem do za​pal​ni​czek?”

I Car​ley Yates: „Hej, Śmie​cia​rzu, co po​wie​dzia​ła sta​ra pa​ni Sem​ple, kie​dy spa​li​łeś jej czek eme​ry​-
tal​ny?”

Chciał na nich wrza​snąć, ale zdo​łał wy​szep​tać je​dy​nie: „Tyl​ko nie py​taj​cie mnie już o czek eme​ry​-
tal​ny sta​rej pa​ni Sem​ple”.

I uciekł.
Resz​ta wy​glą​da​ła jak sen. Przy​niósł za​pal​ni​ki fos​fo​ro​we i za​mon​to​wał je na cy​ster​nach w par​ku

ma​szyn. Je​go dło​nie wy​ko​ny​wa​ły swo​ją pra​cę, pod​czas gdy on my​śla​mi błą​dził gdzieś da​le​ko.
W gło​wie miał mę​tlik . Lu​dzie wi​dzie​li go jak krą​żył po​mię​dzy par​kiem ma​szyn i swo​im pu​styn​nym
ła​zi​kiem z wiel​ki​mi ba​lo​no​wy​mi opo​na​mi. Nie​któ​rzy na​wet do nie​go ma​cha​li, nikt jed​nak nie od​wa​-
żył się po​dejść i za​py​tać, co wła​ści​wie ro​bił.

W koń​cu no​sił amu​let Flag​ga.
Śmie​ciarz ro​bił swo​je, my​śląc o Ter​re Hau​te.
W za​kła​dzie zmu​sza​li go, by za​gry​zał ka​uczu​ko​wy kne​bel, kie​dy pod​da​wa​li go te​ra​pii wstrzą​so​-

wej, a fa​cet przy urzą​dze​niach kon​tro​l​nych wy​glą​dał cza​sa​mi jak sze​ryf oj​co​bój​ca, cza​sa​mi jak Car​ley
Yates, nie​kie​dy zaś jak Hatch „Ły​sa Pa​ła”. A on za​wsze, hi​ste​rycz​nie za​kli​nał się, że tym ra​zem już się
nie zmo​czy. I za każ​dym ra​zem to ro​bił.

Upo​raw​szy się z cy​ster​na​mi udał się do naj​bliż​sze​go han​ga​ru i za​jął się sto​ją​cy​mi tam śmi​głow​ca​-
mi. Po​trze​bo​wał ku​chen​nych licz​ni​ków ze​ga​ro​wych, aby zro​bić to, co za​mie​rzał, to​też wy​brał się
do ka​sy​na w ba​zie i zna​lazł tam tu​zin od​po​wia​da​ją​cych je​go ce​lom urzą​dzeń. Na​sta​wiasz je na opóź​-
nie​nie od kwa​dran​sa do pół go​dzi​ny, a kie​dy usły​szysz gło​śne PING! wiesz, że już czas, aby wy​jąć
cia​sto z pie​kar​ni​ka. „Ty​le tyl​ko, że kie​dy tym ra​zem zro​bią PING! – po​my​ślał Śmie​ciarz – roz​le​gnie się
wiel​kie BUM!” Po​do​ba​ło mu się to. To by​ło na​praw​dę do​bre.

Gdy​by Car​ley Yates al​bo Ri​chie Gro​ude​mo​re zde​cy​do​wa​li się po​le​cieć gdzieś któ​rymś ze śmi​głow​-
ców, cze​ka​ła ich bom​bo​wa nie​spo​dzian​ka. Śmie​ciarz pod​łą​czył po pro​stu ku​chen​ne licz​ni​ki do za​pło​-
nu ma​szy​ny.

Kie​dy skoń​czył, przez chwi​lę miał prze​błysk zdro​we​go roz​sąd​ku. Mo​ment nor​mal​no​ści. Moż​li​wość
do​ko​na​nia wy​bo​ru. Ze zdu​mie​niem zlu​stro​wał wzro​kiem śmi​głow​ce sto​ją​ce w prze​stron​nym han​ga​-
rze, po czym przyj​rzał się swo​im dło​niom. Cuch​nę​ły jak spa​lo​ne spłon​ki. Ale to nie by​ło Po​wta​nvil​le.
W Po​wta​nvil​le nie by​ło śmi​głow​ców. Słoń​ce In​dia​ny nie pa​li​ło tak bez​li​to​śnie jak to, tu​taj. Był
w Neva​dzie. Car​ley i je​go kum​ple od bi​lar​da nie ży​li. Za​bi​ła ich su​per​gry​pa.

Śmie​ciarz ob​ró​cił się na pię​cie i przyj​rzał z po​wąt​pie​wa​niem swo​je​mu dzie​łu. Co ro​bił, sa​bo​tu​jąc
sprzęt mrocz​ne​go męż​czy​zny? To by​ło sza​lo​ne, obłą​ka​ne.

Mu​si roz​bro​ić ła​dun​ki i to jak naj​szyb​ciej.
Och, ale te cu​dow​ne eks​plo​z​je.
Ten wspa​nia​ły OGIEŃ.
Ję​zo​ry pło​mie​ni bu​cha​ją​ce na wszyst​kie stro​ny. Eks​plo​z​je cy​stern wy​peł​nio​nych pa​li​wem lot​ni​-

czym. Śmi​głow​ce zmie​nia​ją​ce się w lo​cie w po​ma​rań​czo​wo-czer​wo​ne ku​le ognia. To ta​kie pięk​ne.
I na​gle, zgo​ła nie​ocze​ki​wa​nie, od​rzu​cił od sie​bie to no​we ży​cie. Wró​cił po​spiesz​nie do swo​je​go

pu​styn​ne​go ła​zi​ka z ta​jem​ni​czym uśmiesz​kiem na po​czer​nia​łej od słoń​ca twa​rzy. Usiadł za kie​row​ni​-
cą i ru​szył… ale nie uje​chał da​le​ko. Cze​kał i nie​ba​wem z par​ku ma​szyn wy​je​cha​ła cy​ster​na z pa​li​-
wem, prze​ta​cza​jąc się po pa​sie star​to​wym ni​czym wiel​ki oliw​ko​wo​zie​lo​ny chra​bą​szcz. A kie​dy wy​bu​-
chła, roz​bry​zgu​jąc do​ko​ła stru​gi pło​ną​ce​go pa​li​wa, Śmie​ciarz upu​ścił lor​net​kę i uno​sząc gło​wę ku nie​-



bu, wrza​snął prze​cią​gle. W wy​ra​zie nie​wy​po​wie​dzia​nej ra​do​ści, za​czął wy​ma​chi​wać pię​ścia​mi. Je​go
we​so​łość nie trwa​ła jed​nak dłu​go. Za​stą​pił ją śmier​tel​ny strach i wy​wo​łu​ją​cy mdło​ści, ści​ska​ją​cy gar​-
dło smu​tek.

Ru​szył na pu​sty​nię, obie​ra​jąc kie​ru​nek na pół​noc​ny za​chód. Je​chał z kar​ko​łom​ną pręd​ko​ścią, wy​-
ci​ska​jąc z ła​zi​ka peł​ną moc. Jak daw​no te​mu to by​ło? Nie wie​dział. Gdy​by ktoś po​wie​dział mu, że
jest szes​na​ste​go wrze​śnia, po​ki​wał​by tyl​ko gło​wą, nie poj​mu​jąc sen​su tych słów.

My​ślał o sa​mo​bój​stwie, w grun​cie rze​czy nic mu już in​ne​go nie po​zo​sta​ło, wszy​scy od​wró​ci​li się
od nie​go, ską​di​nąd zresz​tą trud​no im się by​ło dzi​wić. Kie​dy ką​sasz dłoń, któ​ra cię kar​mi, po​wi​nie​neś
spo​dzie​wać się, że za​ci​śnie się ona w pięść. To by​ło coś wię​cej niż sa​mo ży​cie, to by​ła spra​wie​dli​wość.
Z ty​łu ła​zi​ka miał trzy wiel​kie ka​ni​stry z ben​zy​ną. Ob​le​je się nią, a po​tem za​pa​li za​pał​kę. To wszyst​-
ko, na co za​słu​gi​wał.

A jed​nak nie zro​bił te​go. Nie wie​dział, dla​cze​go. Ja​kaś si​ła, po​tęż​niej​sza niż tra​wią​ce go wy​rzu​ty
su​mie​nia i sa​mot​ność, po​wstrzy​ma​ła go przed pod​ję​ciem te​go osta​tecz​ne​go kro​ku. Wy​glą​da​ło na to,
iż na​wet sa​mo​spa​le​nie, jak to czy​nią nie​kie​dy bud​dyj​scy mni​si, nie by​ło dla nie​go do​sta​tecz​ną po​ku​-
tą. Za​snął. Kie​dy zaś się obu​dził, od​krył, że we śnie w je​go umy​śle za​kieł​ko​wa​ła no​wa myśl.

Brzmia​ła na​stę​pu​ją​co: „Od​ku​pie​nie”.
Czy to moż​li​we? Nie wie​dział. Gdy​by jed​nak zna​lazł coś… coś na​praw​dę WIEL​KIE​GO… i przy​-

wiózł to mrocz​ne​mu męż​czyź​nie do Las Ve​gas, mo​że za​słu​żył​by so​bie na nie. A je​śli na​wet nie
na OD​KU​PIE​NIE, to mo​że przy​naj​mniej na PO​KU​TĘ. To nie mo​gły być mi​ny lą​do​we, bom​by za​pa​la​-
ją​ce, gra​na​ty czy broń au​to​ma​tycz​na. Żad​na z tych rze​czy nie by​ła dość zna​czą​ca. To mu​sia​ło być coś
Wiel​kie​go, przez du​że „W”. Wie​dział, gdzie znaj​do​wa​ły się dwa du​że eks​pe​ry​men​tal​ne bom​bow​ce
(zbu​do​wa​no je bez wie​dzy Kon​gre​su i opła​co​no z taj​nych fun​du​szy obro​ny), ale nie mógł spro​wa​dzić
ich do Ve​gas, a gdy​by na​wet, nie by​ło tam już ni​ko​go, kto po​tra​fił​by je pi​lo​to​wać. Są​dząc po ich
wiel​ko​ści i wy​glą​dzie, za​ło​ga mu​sia​ła skła​dać się z dzie​się​ciu, a mo​że na​wet wię​cej osób.

Był jak czuj​nik na pod​czer​wień wy​chwy​tu​ją​cy w ciem​no​ściach źró​dła cie​pła i przed​sta​wia​ją​cy
je w kształ​cie roz​my​tych, nie​wy​raź​nych, czer​wo​na​wych, dia​bel​skich syl​we​tek. W pe​wien zgo​ła oso​-
bli​wy spo​sób po​tra​fił wy​czu​wać rze​czy po​zo​sta​wio​ne na tym pust​ko​wiu, gdzie pro​wa​dzo​nych by​ło
wie​le woj​sko​wych pro​jek​tów ba​daw​czo-roz​wo​jo​wych. Mógł udać się na za​chód, do Pro​jek​tu Blue,
gdzie się to wszyst​ko za​czę​ło. Jed​nak​że broń bak​te​rio​lo​gicz​na, wi​ru​sy su​per​gry​py i wszyst​kie in​ne nie
by​ły w je​go sty​lu i jak przy​pusz​czał na swój obłą​ka​ny, choć nie cał​kiem nie​lo​gicz​ny spo​sób, Flagg
rów​nież za ni​mi nie prze​pa​dał. Pla​dze by​ło obo​jęt​ne, ko​go za​bi​ja​ła. Za​pew​ne by​ło​by le​piej dla ca​łej
ludz​ko​ści, gdy​by pier​wot​ni za​ło​ży​cie​le Pro​jek​tu Blue nie za​po​mnie​li o tej pro​stej praw​dzie.

Wy​brał się za​tem na pół​noc​ny za​chód od In​dian Sprin​gs, w głąb pu​styn​nych bez​dro​ży po​li​go​nu
ra​kie​to​we​go ba​zy lot​nic​twa Nel​lis, za​trzy​mu​jąc swój ła​zik, gdy zmu​szo​ny był prze​ci​nać siat​ki z dru​-
tem kol​cza​stym i ta​blicz​ka​mi za​opa​trzo​ny​mi w na​pi​sy: TE​REN RZĄ​DO​WY NIE WCHO​DZIĆ, PLA​CÓW​-
KA CHRO​NIO​NA, UWA​GA ZŁE PSY i OGRO​DZE​NIE POD NA​PIĘ​CIEM. Ale prą​du już nie by​ło, po​-
dob​nie jak złych psów czy uzbro​jo​nych stra​ży, to​też Śmie​ciarz parł nie​złom​nie na​przód, od cza​su
do cza​su nie​znacz​nie tyl​ko zmie​nia​jąc kurs. Był przy​cią​ga​ny. Coś go przy​cią​ga​ło. Nie wie​dział, co to
by​ło, ale czuł, że jest to coś wiel​kie​go. Coś do​sta​tecz​nie wiel​kie​go.

Ba​lo​no​we opo​ny mar​ki Go​ody​ear w je​go ła​zi​ku spi​sy​wa​ły się do​sko​na​le po​ko​nu​jąc wy​schnię​te
ko​ry​ta rzek i zbo​cza tak ka​mie​ni​ste, że ster​czą​ce z zie​mi ska​ły wy​glą​da​ły jak kol​ce grzbie​to​we
na wpół po​grze​ba​ne​go ste​go​zau​ra. Po​wie​trze by​ło su​che i nie​ru​cho​me. Tem​pe​ra​tu​ra nie​co po​wy​żej
stu stop​ni Fah​ren​he​ita. Je​dy​nym sły​szal​nym dźwię​kiem był jed​no​staj​ny war​kot zmo​dy​fi​ko​wa​ne​go sil​-
ni​ka stu​de​ba​ke​ra, w ja​ki za​opa​trzo​ny był ła​zik.

Wje​chał na pa​gó​rek, uj​rzał, co znaj​do​wa​ło się w do​le i na chwi​lę przy​sta​nął, by le​piej się przyj​-
rzeć.



Po​ni​żej stał zbi​ty w cia​sną gro​mad​kę kom​pleks bu​dyn​ków, nie​co nie​wy​raź​nych i roz​my​tych w fa​-
lu​ją​cym od upa​łu po​wie​trzu. Ba​ra​ki i ni​skie bu​dyn​ki. Tu i ów​dzie na py​li​stych ulicz​kach sta​ły po​rzu​co​-
ne po​jaz​dy. Ca​ły te​ren ota​cza​ły trzy rzę​dy za​sie​ków z dru​tu kol​cza​ste​go. Wi​dział rów​nież por​ce​la​no​we
prze​wod​ni​ki roz​miesz​czo​ne w róż​nych od​stę​pach wzdłuż dru​tów. To nie by​ły ma​łe prze​wod​ni​ki wiel​-
ko​ści kciu​ka prze​wo​dzą​ce sła​by prąd, ma​ją​cy je​dy​nie od​stra​szyć po​ten​cjal​nych in​tru​zów. Te mia​ły
wiel​kość za​ci​śnię​tej pię​ści.

Od wscho​du as​fal​to​wa, dwu​pa​smo​wa szo​sa pro​wa​dzi​ła do bud​ki straż​ni​czej, któ​ra wy​glą​da​ła jak
po​tęż​ny be​to​no​wy schron. Nie by​ło tu ta​bli​czek z na​pi​sa​mi w ro​dza​ju: OD​DAJ APA​RAT FO​TO​GRA​-
FICZ​NY PEŁ​NIĄ​CE​MU SŁUŻ​BĘ WAR​TOW​NI​KO​WI PRZY WJEŹ​DZIE DO BA​ZY. JE​ŚLI CI SIĘ U NAS
PO​DO​BA​ŁO, PO​WIEDZ TO SWE​MU KON​GRES​ME​NO​WI. Je​dy​na ta​blicz​ka mia​ła czer​wo​no-żół​tą
barwę, barwę nie​bez​pie​czeń​stwa, a na​pis na niej brzmiał: DO​KU​MEN​TY OKA​ZU​JE​MY BEZ WE​ZWA​-
NIA.

– Dzię​ku​ję – wy​szep​tał Śmie​ciarz. Nie miał po​ję​cia, ko​mu dzię​ku​je. – Och, dzię​ku​ję… dzię​ku​ję… –
Je​go szcze​gól​ny zmysł przy​wiódł go w to miej​sce, ale Śmie​ciarz od za​wsze wie​dział o je​go ist​nie​niu.
Nie znał tyl​ko kon​kret​ne​go po​ło​że​nia te​go miej​sca. Aż do te​raz.

Wrzu​cił bieg w swo​im ła​zi​ku i wol​no zje​chał po zbo​czu. W dzie​sięć mi​nut po​tem su​nął już szo​są
w kie​run​ku bud​ki war​tow​ni​czej. Na dro​dze sta​ły po​ma​lo​wa​ne w czar​no-bia​łe pa​sy za​po​ry. Śmie​ciarz
wy​siadł, aby się im przyj​rzeć. W ta​kich miej​scach jak to znaj​do​wa​ły się po​tęż​ne ge​ne​ra​to​ry za​pew​nia​-
ją​ce ba​zie od​po​wied​nie za​si​la​nie. Wąt​pił co praw​da, aby ja​ki​kol​wiek ge​ne​ra​tor mógł dzia​łać na za​si​-
la​niu awa​ryj​nym, nie​mniej po​sta​no​wił za​cho​wać szcze​gól​ną ostroż​ność i upew​nić się za​nim wje​dzie
do środ​ka, że w ba​zie nie pra​co​wa​ły żad​ne urzą​dze​nia elek​trycz​ne.

To, o co mu cho​dzi​ło, by​ło bli​sko, nie​mal w za​się​gu rę​ki. Nie mógł so​bie po​zwo​lić na choć​by naj​-
mniej​szą utra​tę czuj​no​ści i usma​żyć się jak stek w mi​kro​fa​lów​ce, zna​la​zł​szy się o krok od ce​lu.

Mu​mia w woj​sko​wym mun​du​rze sie​dzą​ca za ta​flą sze​ścio​ca​lo​we​go ku​lo​od​por​ne​go szkła ga​pi​ła
się tę​po gdzieś w prze​strzeń.

Śmie​ciarz schy​lił się, prze​szedł pod ba​rier​ką i pod​szedł do bud​ki war​tow​ni​czej. Na​ci​snął klam​kę.
Drzwi otwo​rzy​ły się. To do​brze. Gdy​by dzia​ła​ło za​si​la​nie awa​ryj​ne, drzwi au​to​ma​tycz​nie by się za​blo​-
ko​wa​ły. Je​śli aku​rat zna​la​złeś się wów​czas w to​a​le​cie, by​łeś zmu​szo​ny prze​cze​kać aż do za​koń​cze​nia
sy​tu​acji kry​zy​so​wej. Kie​dy jed​nak za​si​la​nie awa​ryj​ne prze​sta​wa​ło dzia​łać, wszyst​ko zno​wu się od​blo​-
ko​wy​wa​ło.

Mar​twy war​tow​nik wy​dzie​lał su​chą, słod​ka​wą, cuch​ną​cą woń przy​wo​dzą​cą na myśl zmie​sza​ny
z cu​krem cy​na​mon. Nie spu​chł ani nie zgnił, po pro​stu wy​sechł na wiór. Na je​go szyi wciąż wi​dać by​-
ło czar​ne prze​bar​wie​nia, znak fir​mo​wy Ka​pi​ta​na Trip​sa. W ką​cie za żoł​nie​rzem stał ka​ra​bi​nek au​to​-
ma​tycz​ny brow​nin​ga. Śmie​ciarz wziął go i wy​szedł na ze​wnątrz.

Prze​łą​czył go na ogień po​je​dyn​czy, przez chwi​lę ma​ni​pu​lo​wał przy ce​low​ni​ku, po czym uniósł
broń do swe​go chu​de​go, pra​we​go ra​mie​nia, wy​mie​rzył w je​den z por​ce​la​no​wych prze​wod​ni​ków
i ścią​gnął spust. Roz​legł się gło​śny, przy​po​mi​na​ją​cy kla​śnię​cie dźwięk, a po​wie​trze prze​sy​ci​ła ostra,
draż​nią​ca woń kor​dy​tu. Prze​wod​nik roz​le​ciał się na ka​wał​ki, lecz nie to​wa​rzy​szył te​mu fio​le​to​wo-bia​-
ły błysk wy​ła​do​wa​nia elek​trycz​ne​go. Śmie​ciarz uśmiech​nął się.

Nu​cąc pod no​sem, pod​szedł do bra​my i przyj​rzał się jej. Po​dob​nie jak drzwi bud​ki straż​ni​czej, ona
rów​nież by​ła otwar​ta. Pchnął ją lek​ko i na​gle przy​kuc​nął. Przy wjeź​dzie za​mon​to​wa​na by​ła mi​na na​-
ci​sko​wa. Nie miał po​ję​cia, skąd o tym wie, po pro​stu wie​dział.

Mo​gła być uzbro​jo​na, al​bo i nie.
Wró​cił do ła​zi​ka, uru​cho​mił go i skie​ro​wał wprost na za​po​rę. Ba​rie​ra pę​kła z głu​chym trza​skiem

i zgrzy​tem, a wiel​kie ba​lo​no​we opo​ny ła​zi​ka prze​to​czy​ły się po szcząt​kach drew​nia​ne​go ko​zła. Pu​-
styn​ne słoń​ce pra​ży​ło bez​li​to​śnie. W nie​zwy​kłych oczach Śmie​cia​rza za​bły​sły we​so​łe iskier​ki. Przed



bra​mą wy​siadł z po​jaz​du, po czym znów go uru​cho​mił. Cięż​ka te​re​nów​ka po​to​czy​ła się na​przód, ude​-
rzy​ła w bra​mę i otwar​ła ją na oścież. Śmie​ciarz wbiegł do bud​ki war​tow​ni​czej i sku​lił się pod ścia​ną.

Zmru​żył po​wie​ki, ale wy​buch nie na​stą​pił. To do​brze, a więc rze​czy​wi​ście nic tu już nie dzia​ła​ło.
Sys​te​my awa​ryj​ne pra​co​wa​ły mo​że jesz​cze przez mie​siąc lub dwa, lecz ko​niec koń​ców upał i brak re​-
gu​lar​nej kon​ser​wa​cji wy​łą​czy​ły je wszyst​kie.

Mi​mo to mu​siał za​cho​wać ostroż​ność.
Je​go ła​zik to​czył się tym​cza​sem w stro​nę dłu​gie​go ba​ra​ku o ścia​nach z bla​chy fa​li​stej. Śmie​ciarz

tru​chtem wbiegł na te​ren ba​zy i do​go​nił swój po​jazd, któ​ry wjeż​dżał wła​śnie na chod​nik przy ro​gu
(jak gło​si​ła sto​sow​na ta​blicz​ka) Il​li​no​is Stre​et. Prze​łą​czył bieg na ja​ło​wy i ła​zik za​trzy​mał się. Śmie​-
ciarz wsko​czył za kół​ko i ob​je​chał kom​pleks bla​sza​nych chat. To by​ły ba​ra​ki. Ich mrocz​ne wnę​trze
wy​peł​nia​ła cu​kro​wo​cy​na​mo​no​wa woń. Wśród pięć​dzie​się​ciu po​ló​wek znaj​do​wa​ły się cia​ła oko​ło
dwu​dzie​stu żoł​nie​rzy. Śmie​ciarz prze​szedł po​mię​dzy woj​sko​wy​mi po​lów​ka​mi, za​sta​na​wia​jąc się, do​-
kąd wła​ści​wie zmie​rza. Prze​cież tu nie by​ło dla nie​go nic cie​ka​we​go, ale któż to wie? Ci lu​dzie też
kie​dyś by​li śmier​cio​no​śną bro​nią, ale zneu​tra​li​zo​wa​ła ich in​na, bar​dziej za​bój​cza, su​per​gry​pa.

Na ty​łach bu​dyn​ku do​strzegł coś, co go za​cie​ka​wi​ło. Ta​blicz​kę. Pod​szedł, aby prze​czy​tać co na
niej na​pi​sa​no. Upał był tu​taj wręcz nie do znie​sie​nia. Za​czę​ła go bo​leć gło​wa i po​twor​nie łu​pa​ło mu w
skro​niach. Kie​dy jed​nak sta​nął przed ta​blicz​ką, za​czął się uśmie​chać. Tak, to by​ło tu​taj. Gdzieś na te​-
re​nie tej ba​zy znaj​do​wa​ło się to, o co mu cho​dzi​ło.

Na ta​blicz​ce na​ma​lo​wa​ny był ry​sun​ko​wy lu​dzik pod ry​sun​ko​wym pryszni​cem. Lu​dzik za​wzię​cie
mył swo​je ry​sun​ko​we ge​ni​ta​lia, nie​mal ca​łe kro​cze miał wy​peł​nio​ne ry​sun​ko​wą my​dla​ną pia​ną. Pod​-
pis pod ry​sun​kiem brzmiał: PA​MIĘ​TAJ! W TWO​IM WŁA​SNYM IN​TE​RE​SIE JEST ABYŚ CO​DZIEN​NIE
BRAŁ PRYSZNIC!

Po​ni​żej wid​niał żół​to-czar​ny sym​bol przed​sta​wia​ją​cy trzy skie​ro​wa​ne ku do​ło​wi trój​ką​ty.
Sym​bol pro​mie​nio​wa​nia ra​dioak​tyw​ne​go.
Śmie​ciarz ro​ze​śmiał się w głos jak dziec​ko i ener​gicz​nie za​kla​skał w dło​nie.



Rozdział 69

Whit​ney Mor​gan od​na​lazł Lloy​da w je​go po​ko​ju, le​żą​ce​go na wiel​kim, okrą​głym łóż​ku, któ​re
jesz​cze nie​daw​no dzie​lił z Day​ną Jur​gens. Na je​go na​gim tor​sie sta​ła szkla​necz​ka z hoj​ną por​cją dżi​-
nu z to​ni​kiem. Męż​czy​zna wpa​try​wał się po​nu​ro we wła​sne od​bi​cie w pod​su​fi​to​wym lu​strze.

– Wejdź, wejdź – rzekł na wi​dok Whit​neya. – Bez ta​kich ce​re​gie​li, sta​ry. Od​puść so​bie pu​ka​nie.
Su​kin​syn. – Wy​mó​wił to ostat​nie sło​wo jak „su​chi​ssyn”.

– Upi​łeś się, Lloyd? – spy​tał ostroż​nie Whit​ney.
– Nie. Jesz​cze nie. Ale moc​no nad tym pra​cu​ję.
– Czy on tu jest?
– Kto? Nasz Nie​ustra​szo​ny Wódz? – Lloyd usiadł. – Jest gdzieś w po​bli​żu. Włó​czę​ga Pół​no​cy. –

Wy​buch​nął śmie​chem i zno​wu się po​ło​żył.
– Le​piej licz się ze sło​wa​mi – wy​szep​tał Whit​ney. – Wiesz, że pew​nych rze​czy nie na​le​ży mó​wić…
– Pie​przę to.
– Nie za​po​mnij, co się sta​ło z Hec​to​rem Dro​ga​nem. I Stre​l​ler​to​nem.
Lloyd po​ki​wał gło​wą.
– Masz ra​cję. Ścia​ny ma​ją uszy. Te pie​przo​ne ścia​ny ma​ją uszy. Sły​sza​łeś kie​dyś to po​wie​dze​nie?
– Tak, raz czy dwa. I pa​su​je tu​taj jak ulał.
– Jesz​cze jak – Lloyd usiadł gwał​tow​nie i ci​snął szklan​ką przed sie​bie. Ude​rzy​ła w ścia​nę i pę​kła

z hu​kiem. – Sprzą​tacz​ka zro​bi z tym po​rzą​dek, no nie, Whit​ney?
– Wszyst​ko w po​rząd​ku, Lloyd?
– Nic mi nie jest. Masz ocho​tę na dżin z to​ni​kiem?
Whit​ney za​wa​hał się przez chwi​lę.
– Nie. Dzię​ki. Nie pi​jam dżi​nu bez li​mo​ny.
– Chy​ba mi nie od​mó​wisz z po​wo​du ta​kie​go dro​bia​zgu! Zresz​tą li​mo​na też się znaj​dzie. Mam

tu gdzieś sok z li​mo​ny, w ma​łej, pla​sti​ko​wej bu​tel​ce. – Lloyd pod​szedł do bar​ku i po​ka​zał Whit​-
ney’owi bu​tel​kę Re​aLi​me. – Wy​glą​da jak le​we ja​jo Zie​lo​ne​go Gi​gan​ta. Za​baw​ne, nie?

– A ma smak li​mo​nów?
– Ja​sne – od​parł z prze​ko​na​niem Lloyd. – A ni​by jak mia​ło​by sma​ko​wać? Jak pie​przo​ne płat​ki

śnia​da​nio​we? To co? Bądź męż​czy​zną i na​pij się ze mną.
– No… do​bra.
– Strze​li​my so​bie po jed​nym przy oknie, po​dzi​wia​jąc wi​do​ki.
– Nie – rzu​cił oschle i gwał​tow​nie Whit​ney.
Lloyd pod​cho​dząc do bar​ku, przy​sta​nął na​gle i zbladł. Od​wró​cił się i od​na​lazł spoj​rze​nie Whit​-

neya.
– Tak, już do​brze. W po​rząd​ku – mruknął Lloyd. – Prze​pra​szam, sta​ry. To by​ło głu​pie z mo​jej stro​-

ny.
– Nie ma spra​wy. Nic się nie sta​ło.
A jed​nak sta​ło się i obaj o tym wie​dzie​li. Dzień wcze​śniej ko​bie​ta, któ​rą Flagg przed​sta​wił ja​ko

swo​ją „mał​żon​kę” rzu​ci​ła się z da​chu. Lloyd pa​mię​tał sło​wa Asa, że Day​na nie mo​że wy​sko​czyć z bal​-
ko​nu, po​nie​waż żad​ne z okien w ho​te​lu się nie otwie​ra​ło. W apar​ta​men​cie znaj​do​wał się jed​nak ta​ras
wi​do​ko​wy. Za​pew​ne są​dzo​no, że żad​na z miesz​ka​ją​cych tam gru​bych ryb, mi​ło​śni​ków ha​zar​du, głów​-



nie Ara​bów, nie ze​chce po​ku​sić się o sa​mo​bój​czy skok. Spo​ro o nich wie​dzie​li.
Przy​rzą​dził drin​ka dla Whit​neya, po czym usie​dli i przez chwi​lę po​pi​ja​li w mil​cze​niu. Wresz​cie

Whit​ney nie​mal nie​sły​szal​nym szep​tem po​wie​dział:
– Na​praw​dę uwa​żasz, że to by​ło sa​mo​bój​stwo?
Lloyd wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Czy to waż​ne? Ja​sne. Tak wła​śnie uwa​żam. Ty byś te​go nie zro​bił, gdy​byś zo​stał mu po​ślu​bio​-

ny? Jesz​cze po jed​nym?
Whit​ney uj​rzał dno w swo​jej szkla​necz​ce i z pew​nym zdu​mie​niem stwier​dził, że ma ocho​tę

na jesz​cze jed​ne​go drin​ka. Po​dał Lloy​do​wi szklan​kę, a ten pod​szedł z nią do bar​ku. Na​lał so​bie i Whi​-
te​ny’owi, któ​re​mu tym​cza​sem za​czę​ło przy​jem​nie szu​mieć w gło​wie.

Znów przez chwi​lę są​czy​li drin​ki, w mil​cze​niu ob​ser​wu​jąc za​chód słoń​ca.
– Co sły​chać na te​mat te​go przy​głu​pa Cul​le​na? – za​py​tał w koń​cu Whit​ney.
– Nic. Ze​ro. Nu​ll. Ani ja nic nie sły​sza​łem, ani Bar​ry, ze​ro in​for​ma​cji z au​to​strad nu​mer 40, 30, 2,

74 i I-5. Na pod​rzęd​nych tra​sach też nikt go nie wi​dział. Za​blo​ko​wa​li wszyst​kie dro​gi i cią​gle nic. Fa​cet
jest gdzieś na pu​sty​ni, a je​śli wę​dru​je wy​łącz​nie no​cą i po​tra​fi w ja​kiś spo​sób od​na​leźć na tym pust​ko​-
wiu stro​ny świa​ta, a przy​naj​mniej wie, gdzie jest wschód, to mo​im zda​niem po​win​no mu się udać.
Przemknie się przez blo​ka​dy. Zresz​tą ja​kie to ma zna​cze​nie? Co mo​że im po​wie​dzieć?

– Nie wiem.
– Ja też nie. Po​wie​dział​bym: daj​my mu spo​kój, niech wra​ca do swo​ich.
Whit​ney’owi zro​bi​ło się nie​swo​jo. Lloyd znów wkra​czał na nie​bez​piecz​ne te​ry​to​rium, nie​wie​le

bra​ko​wa​ło a po​now​nie za​czął​by kry​ty​ko​wać Sze​fa. W gło​wie szu​mia​ło mu co​raz moc​niej i bar​dzo się
z te​go cie​szył. Mo​że wkrót​ce znaj​dzie w so​bie dość ikry, by po​wie​dzieć to, z czym tu przy​szedł.

– Coś ci po​wiem – rzu​cił Lloyd, wy​chy​la​jąc się do przo​du. – On się koń​czy. Spra​wy wy​my​ka​ją
mu się z rąk. Sły​sza​łeś to po​wie​dze​nie? Je​go ma​ły te​atrzyk wo​jen​ny za​czy​na roz​cho​dzić się w szwach.

– Lloyd, ja…
– Jesz​cze po jed​nym?
– Ja​sne, dla​cze​go nie.
Lloyd przy​go​to​wał dwa no​we drin​ki. Je​den po​dał Whit​ney’owi, a kie​dy ten upił łyk, aż się

wzdry​gnął. To​ni​ku by​ło w szkla​necz​ce jak na le​kar​stwo. Pra​wie sam dżin.
– Gość za​czy​na się sy​pać – cią​gnął Lloyd, wra​ca​jąc do prze​rwa​ne​go te​ma​tu. – Naj​pierw Day​na, te​-

raz ten Cul​len. A je​go żo​na, je​śli rze​czy​wi​ście nią by​ła – rzu​ca się z da​chu. Są​dzisz, że ten nu​mer pod
ty​tu​łem „Spa​da​ją​ca gwiaz​da” sta​no​wił część je​go pla​nu?

– Nie po​win​ni​śmy o tym roz​ma​wiać.
– A Śmie​ciarz? Spójrz tyl​ko, co ten fa​cet na​ro​bił i to w po​je​dyn​kę. Ma​jąc ta​kich sprzy​mie​rzeń​ców,

po co nam wro​go​wie? Oto py​ta​nie, na któ​re bar​dzo chciał​bym usły​szeć od​po​wiedź.
– Lloyd…
Hen​re​id po​krę​cił gło​wą.
– Ni cho​le​ry, nic z te​go nie ka​pu​ję. Wszyst​ko szło jak po ma​śle, aż do tam​tej no​cy, kie​dy On zja​-

wił się i oznaj​mił, że sta​ra Mu​rzyn​ka z Wol​nej Stre​fy wy​cią​gnę​ła ko​py​ta. Stwier​dził, że ostat​nia prze​-
szko​da dla je​go pla​nu zo​sta​ła usu​nię​ta. I wte​dy wła​śnie wszyst​ko za​czę​ło się wa​lić. Jed​no po dru​gim,
jak kost​ki do​mi​na.

– Lloyd, na​praw​dę nie po​win​ni​śmy…
– A te​raz po pro​stu sam już nie wiem. Po​dej​rze​wam, że na wio​snę przy​szłe​go ro​ku mo​że​my po​pro​-

wa​dzić prze​ciw​ko nim zma​so​wa​ny atak lą​do​wy. Na pew​no nie wcze​śniej. To wy​klu​czo​ne. Ale Bóg
je​den wie, co do wio​sny oni mo​gą tam wy​rychto​wać. Szy​ko​wa​li​śmy się, aby za​dać im pierw​sze ude​-



rze​nie za​nim zdą​żą przy​go​to​wać dla nas ja​kie​kol​wiek spryt​ne nie​spo​dzian​ki, a te​raz mu​si​my cze​kać.
Ca​ły cho​ler​ny plan wziął w łeb! I, niech to szlag, nie wol​no nam jesz​cze za​po​mi​nać o Śmie​cia​rzu. Kto
wie, co on tam szy​ku​je. Jest te​raz gdzieś na pu​sty​ni, wę​sząc jak to ma w zwy​cza​ju, i je​stem świe​cie
prze​ko​na​ny, że…

– Lloyd – rzekł Whit​ney ci​chym, zdu​szo​nym gło​sem. – Po​słu​chaj…
Lloyd za​tro​ska​ny wy​chy​lił się do przo​du.
– Co jest? Co cię gnę​bi, sta​ry?
– Ni​gdy nie są​dzi​łem, że bę​dę miał dość od​wa​gi, by cię o to za​py​tać – rzekł Whit​ney. Ner​wo​wo

ści​skał szkla​necz​kę w dło​ni. – Ja, As, Ron​nie Sy​kes i Jen​ny En​gstrom da​je​my no​gę. Chcesz pójść z na​-
mi? Chy​ba mi od​bi​ło, że ci to mó​wię, sko​ro je​steś tak bli​sko Nie​go.

– Da​je​cie no​gę? A do​kąd się wy​bie​ra​cie?
– Przy​pusz​czam, że do Ame​ry​ki Po​łu​dnio​wej. Do Bra​zy​lii. To chy​ba do​sta​tecz​nie da​le​ko. – Prze​-

rwał, przez chwi​lę to​czył we​wnętrz​ną wal​kę, po czym pod​jął prze​rwa​ny wą​tek. – Mnó​stwo lu​dzi stąd
zwie​wa. No, mo​że nie mnó​stwo, ale spo​ro. I każ​de​go dnia jest ich co​raz wię​cej. Zwąt​pi​li we Flag​ga.
Nie​któ​rzy uda​ją się na pół​noc, do Ka​na​dy. Tam jest jed​nak dla mnie za zim​no. Mi​mo to nie za​mie​-
rzam tu zo​stać. Spa​dam stąd. Udał​bym się na wschód, gdy​by mnie tam ze​chcie​li. I gdy​bym miał pew​-
ność, że zdo​łam się prze​bić. – Whit​ney umilkł na​gle i spoj​rzał ze smut​kiem na Lloy​da. To by​ła twarz
czło​wie​ka, któ​ry uwa​żał, że po​su​nął się o je​den krok za da​le​ko.

– Masz ra​cję, sta​ry – rzekł Lloyd. – Nie do​nio​sę na was.
– Wi​dzisz… to dla​te​go, że wszyst​ko za​czy​na się tu chrza​nić – mruknąć po​sęp​nie Whit​ney.
– Kie​dy za​mier​za​cie się ulot​nić?
Whit​ney ob​rzu​cił go po​dejrz​li​wym spoj​rze​niem.
– Ee, za​po​mnij, że o to py​ta​łem – uciął Lloyd. – Jesz​cze po jed​nym?
– Jesz​cze nie wy​pi​łem – od​parł Whit​ney, za​glą​da​jąc do swo​jej szkla​necz​ki.
– A ja już. – Pod​szedł do bar​ku. Sto​jąc ple​ca​mi do Whit​neya, po​wie​dział: – Nie mógł​bym te​go zro​-

bić.
– Że co?
– NIE MÓGŁ​BYM TE​GO ZRO​BIĆ! – war​k​nął gniew​nie Lloyd, od​wra​ca​jąc się do Whit​neya. – Je​-

stem mu coś wi​nien. Spo​ro mu za​wdzię​czam. W Pho​enix wy​cią​gnął mnie z nie​lichej ka​ba​ły i je​stem
z nim od tej po​ry. Wy​da​je mi się, że to by​ło ca​łe wie​ki te​mu. Cza​sa​mi mam wra​że​nie, że to trwa ca​łą
wiecz​ność.

– Nie wąt​pię.
– Ale to nie wszyst​ko. Jest jesz​cze coś. On coś ze mną zro​bił, uczy​nił mnie by​strzej​szym, czy coś

ta​kie​go. Nie wiem ja​kim cu​dem, Whit​ney, ale nie je​stem już tym sa​mym fa​ce​tem, co kie​dyś. Zmie​ni​-
łem się. Za​nim… On się po​ja​wił… by​łem ni​kim, ze​rem, fa​ce​tem bez żad​nych aspi​ra​cji, ta​nim dra​niem.
Te​raz dzię​ki Nie​mu je​stem tu gru​bą ry​bą i chy​ba cał​kiem nie​źle so​bie ra​dzę. Kom​bi​nu​ję i w ogó​le.
Tak, On z pew​no​ścią uczy​nił mnie by​strzej​szym.

Lloyd uniósł w pal​cach swój czar​ny ka​myk z czer​wo​ną ska​zą, przy​glą​dał mu się przez chwi​lę,
po czym wy​pu​ścił z rę​ki. Otarł dłoń o no​gaw​kę spodni jak​by do​tknął cze​goś tłuste​go i ohyd​ne​go.

– Wiem, że nie je​stem ge​niu​szem. Wszyst​ko co mam zro​bić mu​szę za​pi​sy​wać, aby nie za​po​mnieć.
Kie​dy jed​nak mam je​go po​par​cie, mo​gę wy​da​wać roz​ka​zy i za​zwy​czaj wszyst​ko mi się uda​je. Wcze​-
śniej to ja przyj​mo​wa​łem roz​ka​zy i pa​ko​wa​łem się w roz​ma​ite ta​ra​pa​ty. Zmie​ni​łem się… On mnie
zmie​nił. Tak, mam wra​że​nie, że to trwa o wie​le dłu​żej niż w rze​czy​wi​sto​ści.

Kie​dy do​tar​li​śmy do Ve​gas by​ło tu tyl​ko szes​na​ście osób. Mię​dzy in​ny​mi Ron​nie, Jen​ny i bied​ny
sta​ry Hec​tor Dro​gan. Cze​ka​li na nie​go. Kie​dy zja​wi​li​śmy się w mie​ście, Jen​ny En​gstrom upa​dła na te



swo​je ślicz​ne ko​la​na i uca​ło​wa​ła je​go bu​ty. Za​ło​żę się, że w łóż​ku ni​gdy ci te​go nie wy​zna​ła. –
Uśmiech​nął się krzy​wo do Whit​neya. – A te​raz ona chce się stąd ulot​nić. Cóż, nie po​tę​piam jej za to.
Cie​bie zresz​tą tak​że nie. Mi​mo to nie​wie​le trze​ba, że​by spie​przyć do​bry plan, nie uwa​żasz?

– Przy​łą​czysz się do nas?
– Zo​sta​ję, Whit​ney. Do sa​me​go koń​ca. Mo​je​go lub Je​go. Je​stem mu to wi​nien.
Nie do​dał, że wciąż w głę​bi ser​ca wie​rzył w mrocz​ne​go męż​czy​znę i po​dej​rze​wał, iż Whit​ney wraz

z po​zo​sta​ły​mi skoń​czą naj​praw​do​po​dob​niej ukrzy​żo​wa​ni na słu​pach te​le​fo​nicz​nych. Ale to nie wszyst​-
ko. Tu, w Ve​gas był pra​wą rę​ką Flag​ga. Kim mógł​by zo​stać w Bra​zy​lii?

Whit​ney i Ron​nie by​li in​te​li​gent​niej​si od nie​go. On i As spa​dli​by do dru​giej li​gi, a na to Lloyd by​-
naj​mniej nie miał ocho​ty. Kie​dyś nie miał​by nic prze​ciw te​mu, ale przez ten czas wie​le się zmie​ni​ło.
A kie​dy zmie​nia się twój spo​sób my​śle​nia, wraz z nim nie​od​mien​nie zmie​nia się ca​ła resz​ta.

– Kto wie, mo​że uda się nam wszyst​kim – rzekł bez prze​ko​na​nia Whit​ney.
– Ja​sne – mruknął Lloyd i po​my​ślał: „Ale nie chciał​bym być w two​jej skó​rze, gdy​by jed​nak oka​-

za​ło się, że to Flagg wyj​dzie z tej ry​wa​li​za​cji zwy​cię​sko. I nie chciał​bym być na two​im miej​scu, kie​dy
was w koń​cu od​naj​dzie w Bra​zy​lii, czy gdzie​kol​wiek in​dziej. Wów​czas ukrzy​żo​wa​nie mo​że być naj​-
mniej istot​nym z wa​szych zmar​twień… ”

Lloyd uniósł swo​ją szklan​kę.
– Oby nikt nie ucier​piał – rzekł Lloyd. – Tak brzmi mój to​a​st. Oby nikt nie ucier​piał.
– I ja za to wy​pi​ję, sta​ry – mruknął z prze​ję​ciem Whit​ney, po czym obaj wy​pi​li do dna.
Wkrót​ce po​tem Whit​ney wy​szedł. Lloyd pił da​lej. Oko​ło wpół do dzie​sią​tej ur​wał mu się film.
Za​snął na swo​im okrą​głym łóż​ku. Nic mu się nie przy​śni​ło i by​ła to nie​wy​gó​ro​wa​na ce​na po​twor​-

ne​go ka​ca, z któ​rym obu​dził się na​stęp​ne​go dnia.
 
Sie​dem​na​ste​go wrze​śnia o świ​cie Tom Cul​len za​trzy​mał się po ca​ło​noc​nej wę​drów​ce kil​ka mil

na pół​noc od Gun​lock w Utah. By​ło tak chłod​no, że mógł zo​ba​czyć swój od​dech w po​sta​ci ma​łych
obłocz​ków pa​ry. Po​za tym bar​dzo zmar​z​ły mu uszy. Mi​mo to czuł się do​brze. Po​przed​niej no​cy prze​cho​-
dził nie​da​le​ko za​pusz​czo​nej wiej​skiej dro​gi i uj​rzał trzech męż​czyzn sie​dzą​cych przy nie​du​żym ogni​-
sku. Wszy​scy by​li uzbro​je​ni.

Pró​bu​jąc ich omi​nąć, prze​cho​dził po​śród po​tęż​nych gła​zów (znaj​do​wał się obec​nie na za​chod​nim
skra​ju Utah) i wy​wo​łał żwi​ro​wą la​wi​nę, któ​ra ze​szła do ko​ry​ta wy​schnię​tej rze​ki. Tom za​marł w bez​-
ru​chu. Cie​pła stru​ż​ka mo​czu spły​nę​ła mu po no​gach, ale to, że się zmo​czył jak ma​łe dziec​ko, uświa​do​-
mił so​bie do​pie​ro bli​sko go​dzi​nę póź​niej.

Trzej męż​czyź​ni od​wró​ci​li się, dwaj z nich unie​śli do strza​łu ka​ra​bi​ny. Osło​na, za któ​rą skrył się
Tom by​ła kiep​ska, nie​wy​star​cza​ją​ca. Był cie​niem po​śród cie​ni. Księ​życ skrył się za chmu​ra​mi. Gdy​by
wła​śnie te​raz się wy​ło​nił…

Je​den z męż​czyzn roz​luź​nił się i po​wie​dział: „To tyl​ko jeleń. Jest ich tu ca​łe mnó​stwo”.
„My​ślę, że po​win​ni​śmy to spraw​dzić” – rzu​cił dru​gi.
„Sam sprawdź” – war​k​nął trze​ci i na tym spra​wa się skoń​czy​ła.
Znów za​sie​dli wo​kół ogni​ska, wpa​tru​jąc się w ogień, a Tom krok za kro​kiem za​czął prze​su​wać się

na​przód, wie​le ra​zy zer​ka​jąc na ogni​sko, któ​re z prze​ra​ża​ją​cą po​wol​no​ścią za​czę​ło się zmniej​szać, po​-
zo​sta​jąc w ty​le za nim.

W go​dzi​nę póź​niej wi​dać już by​ło tyl​ko ma​leń​ką iskier​kę na zbo​czu po​ni​żej. W koń​cu zni​kło zu​-
peł​nie, a z bar​ków To​ma spa​dło cięż​kie brze​mię. Po​czuł się bez​piecz​ny. Wie​dział, że wciąż jesz​cze
znaj​du​je się na za​cho​dzie i mu​si za​cho​wać szcze​gól​ną ostroż​ność, jak naj​bar​dziej, ale za​gro​że​nie nie
by​ło już tak wiel​kie, wo​kół nie​go nie ro​iło się już od złych lu​dzi dy​bią​cych na je​go ży​cie.



Te​raz, kie​dy słoń​ce wspię​ło się wy​so​ko na nie​bo, Tom zwi​nął się w kłę​bek wśród gę​stwi​ny ni​-
skich krze​wów. Szy​ko​wał się do snu. „Mu​szę zna​leźć gdzieś kil​ka ko​ców – po​my​ślał. – Za​czy​na się ro​-
bić zim​no”. I za​snął gwał​tow​nie i głę​bo​ko jak za​wsze.

Rów​nież tym ra​zem przy​śnił mu się Nick.
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Śmie​ciarz od​na​lazł to, cze​go szu​kał.
Je​chał wzdłuż pod​ziem​ne​go ko​ry​ta​rza, w któ​rym by​ło ciem​no jak w chod​ni​ku ko​pal​ni. W le​wej

dło​ni trzy​mał la​tar​kę. W pra​wej pi​sto​let, gdyż tu, na do​le by​ło ra​czej strasz​no. Pro​wa​dził wó​zek elek​-
trycz​ny, któ​ry nie​mal bez​gło​śnie to​czył się w głąb ciem​ne​go ko​ry​ta​rza. Je​dy​nym dźwię​kiem ja​ki wy​-
da​wał był ni​ski, pra​wie nie​sły​szal​ny szum. Wó​zek miał miej​sce dla kie​row​cy i spo​rą pa​kę ła​dun​ko​-
wą. Na pa​ce za fo​te​lem kie​row​cy spo​czy​wa​ła gło​wi​ca ato​mo​wa.

By​ła cięż​ka.
Śmie​ciarz nie po​tra​fił bli​żej okre​ślić jej cię​ża​ru, po​nie​waż sam nie po​tra​fił jej na​wet po​ru​szyć. Gło​-

wi​ca by​ła dłu​ga i mia​ła cy​lin​drycz​ny kształt. By​ła też zim​na. Wo​dząc dło​nią po obłej po​wierzch​ni, nie
po​tra​fił uwie​rzyć, że tak zim​na, mar​twa bry​ła me​ta​lu mo​gła za​wie​rać w so​bie tak wiel​ki po​ten​cjał
ognia i ża​ru.

Od​na​lazł ją o czwar​tej nad ra​nem. Wró​cił do par​ku ma​szyn i za​brał stam​tąd wy​cią​gar​kę łań​cu​cho​-
wą. Na​stęp​nie, mo​cu​jąc do​kład​nie łań​cuch wo​kół gło​wi​cy, za​brał się do pra​cy. Pół​to​rej go​dzi​ny póź​-
niej gło​wi​ca z no​sem skie​ro​wa​nym ku gó​rze spo​czy​wa​ła bez​piecz​nie na pa​ce wóz​ka aku​mu​la​to​ro​we​-
go. Na no​sie gło​wi​cy wid​niał na​pis A161410U​SAF. Wy​ko​na​ne z twar​dej, gru​bej gu​my opo​ny wóz​ka
ugię​ły się wy​raź​nie, gdy od​piął łań​cu​chy z dłu​gie​go, lśnią​ce​go cy​lin​dra.

Do​tarł do koń​ca ko​ry​ta​rza. Na wprost nie​go znaj​do​wa​ła się ol​brzy​mia win​da to​wa​ro​wa z za​pra​-
sza​ją​co otwar​ty​mi drzwia​mi. Ka​bi​na wy​da​wa​ła się do​sta​tecz​nie du​ża by po​mie​ścić wó​zek, ale rzecz
ja​sna w ba​zie nie by​ło prą​du. Śmie​ciarz do​stał się na dół po scho​dach. W ten sam spo​sób przy​tasz​czył
tu​taj wy​cią​gar​kę. Ta, w po​rów​na​niu z gło​wi​cą, by​ła lek​ka jak piór​ko – wa​ży​ła nie wię​cej niż sto pięć​-
dzie​siąt fun​tów – jed​nak mi​mo to nie​źle się zmor​do​wał by znieść ją pięć kon​dy​gna​cji scho​dów ni​żej.

Jak miał wtasz​czyć gło​wi​cę po tych scho​dach NA GÓ​RĘ?
„Przy​da​ła​by się wy​cią​gar​ka elek​trycz​na” – pod​po​wie​dział głos w je​go my​ślach. Sie​dząc na fo​te​lu

kie​row​cy i świe​cąc la​tar​ką to tu, to tam, Śmie​ciarz po​ki​wał gło​wą. Ja​sne, to by​ło roz​wią​za​nie. Mu​siał
ją ja​koś WY​CIĄ​GNĄĆ na gó​rę. Za​mon​to​wać tam sil​nik i po​wo​li, je​śli bę​dzie trze​ba z jed​ne​go stop​nia
na dru​gi, wy​cią​gnąć gło​wi​cę na po​wierzch​nię.

Tyl​ko gdzie znaj​dzie łań​cuch dłu​go​ści pię​ciu​set stóp?
Cóż, praw​do​po​dob​nie nikt tu nie miał tak dłu​gie​go łań​cu​cha. Mógł​by jed​nak ze​s​pa​wać ra​zem kil​-

ka krót​szych, a ta​kie po​win​ny się w ba​zie zna​leźć. Tyl​ko czy spa​wy wy​trzy​ma​ją? Czy to mo​gło się
udać? Trud​no po​wie​dzieć. A je​że​li na​wet, co z za​krę​ta​mi na scho​dach?

Ze​sko​czył z wóz​ka i w mrocz​nej ci​szy prze​su​nął dło​nią po gład​kiej, za​bój​czej po​wierzch​ni gło​wi​-
cy.

Je​śli ko​cha to so​bie po​ra​dzi. Mi​łość za​wsze zwy​cię​ża.
Po​zo​sta​wia​jąc gło​wi​cę na wóz​ku, za​czął wspi​nać się po scho​dach, aby spraw​dzić, co wła​ści​wie

miał do swo​jej dys​po​zy​cji. W ba​zie ta​kiej jak ta po​win​no być wszyst​kie​go po tro​sze. Znaj​dzie to,
co by​ło mu po​trzeb​ne.

Wszedł na dru​gi po​dest i przy​sta​nął by za​czerp​nąć tchu. Na​gle za​czął się za​sta​na​wiać: „Czy zo​sta​-
łem na​pro​mie​nio​wa​ny?” Wie​dział, że gło​wi​ce są od​po​wied​nio za​bez​pie​cza​ne, osła​nia​ne gru​by​mi
oło​wia​ny​mi pły​ta​mi. W fil​mach, któ​re po​ka​zy​wa​no w te​le​wi​zji, lu​dzie zaj​mu​ją​cy się ma​te​ria​ła​mi pro​-
mie​niotwór​czy​mi za​wsze no​si​li kom​bi​ne​zo​ny ochron​ne i kli​szo​we pla​kiet​ki, któ​re w przy​pad​ku na​pro​-
mie​nio​wa​nia zmie​nia​ły barwę, gdyż pro​mie​nio​wa​nie by​ło jak ci​chy za​bój​ca. Ude​rza​ło, choć nie by​ło



go wi​dać. Wdzie​ra​ło się w głąb cia​ła i ko​ści. I na​wet nie zda​wa​łeś so​bie spra​wy, że je​steś cho​ry, do​-
pó​ki nie za​czą​łeś rzy​gać jak kot, tra​cić wło​sów ca​ły​mi gar​ścia​mi i co pięć mi​nut bie​gać do to​a​le​ty.

Czy to sa​mo cze​ka​ło rów​nież je​go?
Stwier​dził, że jest mu to obo​jęt​ne. Wy​cią​gnie tę bom​bę na gó​rę. Jesz​cze nie wie​dział jak, ale zro​bi

to. Da ra​dę. I znaj​dzie spo​sób by prze​wieźć gło​wi​cę do Las Ve​gas. Mu​siał od​po​ku​to​wać za strasz​li​wy
czyn, ja​kie​go do​pu​ścił się w In​dian Sprin​gs. Je​śli po​ku​tą za ten grzech mia​ła być śmierć, to umrze.

– Od​dam za cie​bie ży​cie – wy​szep​tał w ciem​ność i znów za​czął wspi​nać się po scho​dach.
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Do​cho​dzi​ła pół​noc, sie​dem​na​ste​go wrze​śnia. Ran​dall Flagg znaj​do​wał się na pu​sty​ni owi​nię​ty
od stóp do pod​b​ród​ka trze​ma gru​by​mi ko​ca​mi. Czwar​ty koc za​rzu​cił so​bie na gło​wę ni​czym bur​nus, tak
więc wi​dać by​ło tyl​ko je​go oczy i nos.

Stop​nio​wo od​pły​nę​ły od nie​go wszyst​kie my​śli. Flagg znie​ru​cho​miał. Gwiaz​dy wy​glą​da​ły jak
ma​leń​kie iskier​ki zim​ne​go ognia, wiedź​mie świa​tła.

Wy​słał Oko w te​ren.
Po​czuł jak od​dzie​la się od nie​go przy wtó​rze sła​be​go, bez​bo​le​sne​go szarp​nię​cia. Ule​cia​ło w dal

bez​sze​lest​nie jak ja​strząb, uno​sząc się na mrocz​nych prą​dach po​wietrz​nych. Zjed​no​czył się z no​cą. Był
okiem kru​ka, wil​ka, ła​si​cy i ko​ta. Był skor​pio​nem i pa​ją​kiem pod​kop​ni​kiem. Był za​bój​czą, za​tru​tą
strza​łą prze​ci​na​ją​cą bez​gło​śnie prze​strzeń nad pu​sty​nią. Nie​za​leż​nie od wszyst​kie​go co się wy​da​rzy​ło,
wciąż miał Oko do swo​jej dys​po​zy​cji.

Pły​nął bez naj​mniej​sze​go wy​sił​ku przed sie​bie, a w do​le pod nim roz​cią​ga​ła się do​me​na mar​-
nych, ziem​skich istot.

„Oni nad​cho​dzą… są już pra​wie w Utah…” Uno​sił się wy​so​ko i w kom​plet​nej ci​szy po​nad wy​-
mar​łym świa​tem. Po​ni​żej roz​le​gła po​łać pu​sty​ni wy​glą​da​ła jak bie​lo​ny grób prze​cię​ty ciem​ną nit​ką
au​to​stra​dy mię​dzy​sta​no​wej. Po​szy​bo​wał na wschód, prze​ciął gra​ni​cę, zo​sta​wia​jąc swo​je cia​ło da​le​ko
w ty​le. Je​go błysz​czą​ce oczy wy​wró​ci​ły się w oczo​do​łach, tak że wi​dać by​ło te​raz tyl​ko biał​ka. Kra​jo​-
braz za​czął się zmie​niać. Uj​rzał sa​mot​ne for​my skal​ne, dziw​ne, rzeź​bio​ne przez wiatr ko​lum​ny i nie​du​-
że gład​kie jak stół pła​sko​wy​że. Po​śród te​go te​ry​to​rium wio​dła pro​sta jak strze​lił wstę​ga au​to​stra​dy
mię​dzy​sta​no​wej. Na pół​noc stąd le​ża​ły Sło​ne Rów​ni​ny Bon​ne​vil​le. Na za​chód stąd Do​li​na Cza​szek.
Dźwięk wia​tru wy​da​wał się mar​twy i od​le​gły… Orzeł przy​cza​jo​ny na naj​wyż​szym ko​na​rze pra​daw​-
nej, roz​łu​pa​nej przez pio​run so​sny, gdzieś na po​łu​dnie od Richfield po​czuł, że tuż obok nie​go
przemknął cień ob​ce​go – ja​kaś za​bój​czo wy​glą​da​ją​ca isto​ta, pła​wią​ca się w mro​kach no​cy – i nie​ustra​-
szo​ny rzu​cił się do ata​ku, lecz po​tęż​ne, prze​szy​wa​ją​ce do szpi​ku ko​ści zim​no ude​rzy​ło w nie​go ni​czym
nie​wi​dzial​na pięść. Orzeł, oszo​ło​mio​ny, ru​nął w dół jak ka​mień i nie​mal w ostat​niej chwi​li, tuż nad
zie​mią, zdo​łał dojść do sie​bie by wyjść ca​ło z tej nie​rów​nej wal​ki.

Oko mrocz​ne​go męż​czy​zny po​dą​ży​ło da​lej na wschód.
Po​ni​żej miał te​raz I-70. W ma​łych mia​stecz​kach, gdzie do​my sta​ły zwar​cie, bli​sko sie​bie, nie by​ło

ży​we​go du​cha, je​śli nie li​czyć szczu​rów, ko​tów i jele​ni, któ​re, kie​dy w ca​łej oko​li​cy wy​wie​trza​ła woń
czło​wie​ka, za​czę​ły co​raz licz​niej za​pusz​czać się z le​śnych ostę​pów na te te​re​ny. Mia​stecz​ka o na​zwach
Freemont, Green Ri​ver, Se​go, Thomp​son, Har​ley Do​me. I jesz​cze jed​no, rów​nie wy​mar​łe – Grand
Junc​tion w Ko​lo​ra​do.

A za nim…
Na wschód od Junc​tion za​uwa​żył fa​lu​ją​cy pło​myk ogni​ska.
Oko spi​ral​nie opa​dło w dół.
Ogni​sko do​ga​sa​ło. Wo​kół nie​go spa​ły czte​ry oso​by.
A więc to praw​da.
Oko przyj​rza​ło się im chłod​no. Nad​cho​dzi​li. Z ja​kichś po​wo​dów, któ​rych nie po​tra​fił po​jąć, na​-

praw​dę wy​ru​szy​li w dro​gę.
Nadi​ne mó​wi​ła praw​dę.
Roz​legł się ci​chy war​kot i Oko zwró​ci​ło się w in​ną stro​nę. Po dru​giej stro​nie ogni​ska był pies. Opu​-



ścił łeb, ogon pod​ku​lił pod sie​bie, je​go śle​pia lśni​ły ni​czym zło​wróżb​ne, bursz​ty​no​we klej​no​ty. Pies
war​czał bez prze​rwy, dźwięk ten przy​wo​dził na myśl trzask pę​ka​ją​cej tka​ni​ny. Oko łyp​nę​ło na nie​go,
a pies wy​raź​nie się go nie bo​jąc, od​po​wie​dział har​dym spoj​rze​niem. War​gi psa roz​chy​li​ły się uka​zu​jąc
groź​ne, spi​cza​ste, po​żół​kłe zę​bi​ska.

Jed​na z osób przy ogni​sku pod​nio​sła się z po​sła​nia.
– Ko​jak! – wy​mam​ro​ta​ła. – Za​mkniesz się wresz​cie, do cho​le​ry?
Ko​jak zje​żył się i ani na chwi​lę nie prze​sta​wał war​czeć.
Męż​czy​zna, któ​ry się obu​dził – Glen Ba​te​man – ro​zej​rzał się wo​ko​ło wy​raź​nie za​nie​po​ko​jo​ny.
– Kto tam jest, ma​ły? – zwró​cił się do psa. – Za​uwa​ży​łeś coś?
Ko​jak wciąż war​czał.
– Stu! – Glen po​trzą​snął ra​mie​niem le​żą​ce​go obok nie​go męż​czy​zny.
Ten wy​beł​ko​tał coś nie​zro​zu​mia​le i za​raz po​tem umilkł.
Mrocz​ny męż​czy​zna, któ​ry był te​raz mrocz​nym Okiem, uj​rzał wy​star​cza​ją​co du​żo. Wzbił się w gó​rę,

do​strze​ga​jąc jesz​cze jak pies uno​si łeb, po​dą​ża​jąc za nim wzro​kiem. Ni​ski war​kot prze​ro​dził się
w ostre szcze​ka​nie, po​cząt​ko​wo gło​śne, po​tem co​raz słab​sze, aż w koń​cu umil​kło zu​peł​nie. Ci​sza.

Ci​sza i prze​pły​wa​ją​ca wo​ko​ło ciem​ność.
W ja​kiś czas póź​niej za​trzy​mał się nad po​wierzch​nią pu​sty​ni, spo​glą​da​jąc w dół na sa​me​go sie​-

bie. Opa​dał po​wo​li, co​raz ni​żej i ni​żej zbli​ża​jąc się do swe​go cia​ła, po czym sto​pił się z nim. Przez
chwi​lę jesz​cze miał sil​ne za​wro​ty gło​wy, oso​bli​we uczu​cie to​wa​rzy​szą​ce zle​wa​niu się dwóch istot
w jed​ną. Za​raz po​tem Oko znik​nę​ło i po​zo​sta​ła mu tyl​ko pa​ra wła​snych, wpa​trzo​nych w zim​ne, roz​-
iskrzo​ne gwiaz​dy.

Tak, oni nad​cho​dzi​li.
Flagg uśmiech​nął się. Czy to ta sta​ra Mu​rzyn​ka ka​za​ła im wy​ru​szyć w dro​gę? Czy usłu​cha​li​by jej,

gdy​by na ło​żu śmier​ci po​le​ci​ła im po​peł​nić sa​mo​bój​stwo w ten, jak​że ory​gi​nal​ny ską​di​nąd, spo​sób?
Po​dej​rze​wał, że naj​praw​do​po​dob​niej tak.

To, o czym za​po​mniał, by​ło tak dia​bel​nie pro​ste, że aż oczy​wi​ste: oni rów​nież mie​li swo​je pro​ble​-
my, oni tak​że się ba​li… i w re​zul​ta​cie po​peł​ni​li ko​lo​sal​ny błąd.

Czy miał szan​sę na​kło​nić ich do zmia​ny obo​zu?
Ta myśl wy​da​wa​ła mu się nie​zwy​kle ku​szą​ca, ale ma​ło praw​do​po​dob​na. Nie, to ra​czej nie wcho​-

dzi​ło w ra​chu​bę. Przy​by​wa​li tu z wła​sne​go wy​bo​ru. Nad​cho​dzi​li przy​oble​cze​ni w ha​bi​ty pra​wo​ści jak
gru​pa mi​sjo​na​rzy zbli​ża​ją​cych się do wio​ski ka​ni​ba​li.

Och, to cu​dow​ne!
Ko​niec z wąt​pli​wo​ścia​mi. Ko​niec z oba​wa​mi. Sta​nie się to, kie​dy gło​wy tych czte​rech zo​sta​ną za​-

tknię​te na tycz​kach przed fon​tan​ną u wej​ścia do MGM Grand Ho​tel. Zbie​rze na pla​cu wszyst​kich
miesz​kań​ców Ve​gas, po czym ka​że im przede​fi​lo​wać przed tycz​ka​mi i do​brze przyj​rzeć się na​bi​tym
na nie gło​wom. Ka​że je do​kład​nie ob​fo​to​gra​fo​wać, zro​bić ca​łą ma​sę od​bi​tek, wy​dru​ku​je ulot​ki, a po​-
tem ro​ze​śle je do Los An​ge​les, San Fran​ci​sco, Spo​ka​ne i Por​t​land.

Pięć głów. Łeb te​go kun​dla też za​tknie na tycz​ce.
– Do​bry pie​sek – po​wie​dział Flagg i ro​ze​śmiał się w głos, po raz pierw​szy od​kąd Nadi​ne swo​im

nik​czem​nym za​cho​wa​niem spro​wo​ko​wa​ła go, by zrzu​cił ją z da​chu. – Do​bry pie​sek – po​wtó​rzył
z uśmie​chem.

Spał do​brze tej no​cy, ran​kiem zaś roz​ka​zał, by na wszyst​kich dro​gach po​mię​dzy Utah i Neva​da
po​tro​jo​no stra​że. Nie szu​ka​li już jed​ne​go męż​czy​zny uda​ją​ce​go się na wschód, lecz zmie​rza​ją​cych
na za​chód czte​rech męż​czyzn z psem. I wszy​scy oni mie​li zo​stać schwy​ta​ni żyw​cem.

Za wszel​ką ce​nę.



O, tak.
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– Wie​cie – rzekł Glen Ba​te​man, spo​glą​da​jąc w bla​sku wscho​dzą​ce​go słoń​ca w stro​nę Grand Junc​-
tion. – Wie​lo​krot​nie w swo​im ży​ciu sły​sza​łem po​wie​dze​nie, że coś jest „do luftu”, ale do​pie​ro te​raz
wiem na​praw​dę, co ono zna​czy. – Spoj​rzał na swo​je śnia​da​nie zło​żo​ne z syn​te​tycz​nych kieł​ba​sek
i skrzy​wił się.

– Nie, to jest cał​kiem do​bre – za​pro​te​sto​wał ży​wo Ralph. – Po​wi​nie​neś skosz​to​wać woj​sko​we​go
żar​cia.

Sie​dzie​li przy ogni​sku, któ​re Lar​ry po​now​nie roz​pa​lił przed go​dzi​ną. Wszy​scy mie​li na so​bie cie​-
płe kurt​ki i rę​ka​wi​ce, i wszy​scy pi​li dru​gi ku​bek ka​wy. Tem​pe​ra​tu​ra wa​ha​ła się w gra​ni​cach trzy​dzie​-
stu pię​ciu stop​ni Fah​ren​he​ita, nie​bo by​ło po​chmur​ne i sza​re. Ko​jak spał naj​bli​żej ogni​ska jak tyl​ko
mógł, nie przy​sma​ża​jąc so​bie sier​ści.

– Ja się już na​ja​dłem – rzekł Glen, wsta​jąc. – Te​raz mo​gę po​ga​dać z głod​ny​mi. Al​bo le​piej za​ko​pię
śmie​ci.

Stu po​dał mu pa​pie​ro​wą tac​kę i ku​bek.
– Nie​zły ten marsz, co? Za​ło​żę się, ły​sy, że od​kąd skoń​czy​łeś dwa​dzie​ścia lat nie by​łeś w rów​nie

do​brej for​mie.
– Tak, sie​dem​dzie​siąt lat te​mu – do​rzu​cił Lar​ry i wy​buch​nął śmie​chem.
– Stu, ja jesz​cze ni​gdy nie by​łem w tak do​brej for​mie – od​parł po​sęp​nie Glen, zbie​ra​jąc śmie​ci

i wrzu​ca​jąc do pla​sti​ko​we​go wor​ka, któ​ry za​mie​rzał za​ko​pać. – Ni​gdy NIE CHCIA​ŁEM być w ta​kiej
for​mie. Zresz​tą to nie​istot​ne. Po pięć​dzie​się​ciu la​tach za​de​kla​ro​wa​ne​go agno​sty​cy​zmu mo​im prze​zna​-
cze​niem jest wę​drów​ka ku nie​chyb​nej śmier​ci, a – co naj​za​baw​niej​sze – w dro​gę wy​słał mnie Bóg tej
sta​rej Mu​rzyn​ki. Cóż, je​śli tak ma być, niech bę​dzie. Ko​niec pie​śni. Sko​ro jed​nak już o tym mo​wa, wo​-
lę iść niż je​chać. Marsz trwa znacz​nie dłu​żej, a to prze​dłu​ża mo​je ży​cie… choć​by tyl​ko o kil​ka dni. Wy​-
bacz​cie, pa​no​wie, mu​szę urzą​dzić uro​czy​sty po​grzeb tym do​cze​snym śmie​ciom.

Pa​trzy​li jak z sa​per​ką w dło​ni od​cho​dzi na skraj obo​zo​wi​ska. Ta, jak ją na​zwał Glen, „pie​sza wę​-
drów​ka po Ko​lo​ra​do, ze wska​za​niem na za​chód”, oka​za​ła się naj​trud​niej​sza wła​śnie dla nie​go. Był
z nich naj​star​szy; był o dwa​na​ście lat star​szy od Ral​pha Brent​ne​ra. Zno​sił to jed​nak zdu​mie​wa​ją​co do​-
brze, z nie​mal sto​ic​kim spo​ko​jem. Wciąż nie stro​nił od de​li​kat​nej iro​nii, ale wy​glą​da​ło na to, że po​-
jed​nał się z so​bą. Fakt, że dzień po dniu po​tra​fił ma​sze​ro​wać w rów​nym tem​pie z po​zo​sta​ły​mi, wy​-
wie​rał na nich ol​brzy​mie wra​że​nie i w pew​nym sen​sie był rów​nież dla nich in​spi​ra​cją. Glen miał pięć​-
dzie​siąt sie​dem lat i Stu trzy czy czte​ry ra​zy, zwłasz​cza ran​kiem, wi​dział go jak roz​ma​so​wy​wał zde​for​-
mo​wa​ne ar​tre​ty​zmem pal​ce, krzy​wiąc się przy tym z bó​lu.

– Bar​dzo bo​li? – za​py​tał go po​przed​nie​go dnia Stu, w go​dzi​nę po tym, jak wy​ru​szy​li w dro​gę.
– Aspi​ry​na ja​koś so​bie z tym ra​dzi. To ar​tre​tyzm, ale na do​bre mógł​by mi za​cząć do​skwie​rać za ja​-

kieś pięć, sześć lat, a szcze​rze mó​wiąc, Tek​sań​czy​ku, nie wy​bie​gam my​śla​mi tak da​le​ko w przy​szłość.
– Na​praw​dę uwa​żasz, że On nas dor​wie?
Na te sło​wa Glen Ba​te​man po​wie​dział coś do​praw​dy oso​bli​we​go:
– Zła się nie ulęk​nę.
I roz​mo​wa na​gle się ur​wa​ła.
Usły​sze​li jak za​czy​na ko​pać w zmar​z​nię​tej zie​mi i klnie pod no​sem.
– To ci do​pie​ro fa​cet, co? – rzu​cił Ralph.
– Taa… – od​parł krót​ko Lar​ry.



– Za​wsze uwa​ża​łem, że wy​kła​dow​cy z col​le​ge’u to fra​je​rzy, ale on jest in​ny. Wiesz co po​wie​dział,
kie​dy go za​py​ta​łem, dla​cze​go po pro​stu nie wy​rzu​ci śmie​ci na po​bo​cze przy dro​dze? Od​parł, że „nie
mu​si​my za​czy​nać od no​wa jesz​cze i te​go szaj​su”. Je​go zda​niem po​peł​ni​li​śmy już do​sta​tecz​nie du​żo sta​-
rych błę​dów.

Ko​jak wstał i pod​szedł do Gle​na. Po chwi​li do​biegł ich je​go głos.
– Aa, tu je​steś, ty wiel​ki, za​pchlo​ny kun​dlu. Już za​czą​łem się za​sta​na​wiać, gdzieś się po​dział.

Chcesz, że​bym i cie​bie tu za​ko​pał?
Lar​ry uśmiech​nął się i od​piął od pa​sa mi​lo​mierz. Za​brał go z jed​ne​go ze skle​pów spor​to​wych.

Usta​wia​ło się go na dłu​gość wła​sne​go kro​ku, a po​tem przy​pi​na​ło do pa​ska jak cie​siel​ski li​niał. Każ​-
de​go wie​czo​ru Lar​ry spi​sy​wał na po​mię​tej kart​ce z ośli​mi ro​ga​mi prze​by​tą od​le​głość.

– Mo​gę zer​k​nąć? – za​py​tał Stu.
– Ja​sne – od​parł Lar​ry i po​dał mu kart​kę.
U gó​ry kart​ki Lar​ry na​pi​sał dru​ko​wa​ny​mi li​te​ra​mi:

Z BO​UL​DER DO VE​GAS 771 MIL
A po​ni​żej:

Stu wy​jął z port​fe​la ka​wa​łek kart​ki i przez chwi​lę coś na niej li​czył.
– Cóż, idzie nam z dnia na dzień co​raz le​piej, ale wciąż ma​my do przej​ścia po​nad czte​ry​sta mil.

Cho​le​ra, nie je​ste​śmy na​wet w po​ło​wie dro​gi.
Lar​ry po​ki​wał gło​wą.
– Ale to do​bry znak. Te​raz już bę​dzie z gór​ki. Po​za tym Glen ma ra​cję. Po co ma​my się spie​szyć?



Prze​cież ten fa​cet tyl​ko cze​ka, że​by nas roz​wa​lić. Za​bi​je nas, gdy tyl​ko do​trze​my na miej​sce.
– Ja​koś nie chce mi się w to wie​rzyć – wtrą​cił Ralph. – To zna​czy, mo​że rze​czy​wi​ście umrze​my, ale

to nie bę​dzie ani tak pro​ste ani tak oczy​wi​ste, jak nam się wy​da​je. Mat​ka Aba​ga​il nie wy​sła​ła​by nas
tyl​ko po to, by​śmy zgi​nę​li i by nic z te​go nie wy​ni​kło. Nie zro​bi​ła​by te​go.

– Nie wie​rzę, że to ona wy​sła​ła nas w dro​gę – do​rzu​cił ci​cho Stu.
Mi​lo​mierz Lar​ry’ego wy​dał czte​ry ci​che szczęk​nię​cia, kie​dy ten usta​wił go na ko​lej​ny dzień i wy​-

ze​ro​wał: 000.0. Stu przy​sy​pał zie​mią reszt​ki ogni​ska. Drob​ne po​ran​ne ry​tu​ały trwa​ły w naj​lep​sze.
Znaj​do​wa​li się w dro​dze od dwu​na​stu dni. Stu miał wra​że​nie, że te dni bę​dą trwać w nie​skoń​czo​-

ność: Glen skar​żą​cy się na je​dze​nie, Lar​ry za​pi​su​ją​cy prze​by​tą od​le​głość na kart​ce jak psu z gar​dła
wy​ję​tej, dwa kub​ki ka​wy, ktoś za​ko​pu​je śmie​ci, ktoś in​ny do​ga​sza ogni​sko. To by​ły ru​ty​no​we czyn​-
no​ści. Do​bre ru​ty​no​we czyn​no​ści. Za​po​mi​na​ło się o ce​lu, ku któ​re​mu zdą​ża​li i to by​ło do​bre. Ran​kiem
Fran wy​da​wa​ła mu się bar​dzo od​le​gła, bar​dzo wy​ra​zi​sta ale i od​le​gła, ni​czym zdję​cie ukry​te w me​da​-
lio​ni​ku. Wie​czo​rem jed​nak, gdy nad​cho​dził zmierzch, a na nie​bie po​ja​wiał się księ​życ, czuł ją bar​dzo
bli​sko. Nie​mal tak bli​sko, że mógł​by ją do​tknąć… i to rzecz ja​sna przy​spa​rza​ło mu naj​więk​szych cier​-
pień. W ta​kich chwi​lach je​go wia​ra w Mat​kę Aba​ga​il sła​bła, po​ja​wia​ły się pierw​sze, gorz​kie wąt​pli​-
wo​ści. Miał wów​czas chęć po​wie​dzieć im wszyst​kim, że to co ro​bią gra​ni​czy z sza​leń​stwem, że za po​-
mo​cą gu​mo​wych lanc chcą wal​czyć z za​bój​czym wia​tra​kiem, że po​win​ni w naj​bliż​szym mia​stecz​ku
zro​bić dłuż​szy po​stój, zdo​być kil​ka mo​to​cy​kli i za​wró​cić do Bo​ul​der. Że po​win​ni na​cie​szyć się da​ną
im odro​bi​ną świa​tła i mi​ło​ści, pó​ki jesz​cze mo​gli, gdyż ta odro​bi​na bę​dzie wszyst​kim, na co po​zwo​li
im Flagg.

Tak jed​nak by​ło no​cą. Ran​kiem znów na​bie​ra​li ocho​ty do dal​sze​go mar​szu. Stu spoj​rzał ba​daw​-
czo na Lar​ry’ego, za​sta​na​wia​jąc się, czy je​go przy​ja​ciel ma​rzył no​ca​mi o Lu​cy. Czy śnił o niej i pra​-
gnął…

Glen z to​wa​rzy​szą​cym mu przy no​dze Ko​ja​kiem wró​ci​li do obo​zu. Glen kuś​ty​kał i lek​ko się krzy​-
wił.

– W dro​gę, pa​no​wie – rzu​cił krót​ko. – No nie, Ko​jak?
Ko​jak po​ma​chał ogo​nem.
– On mó​wi, Las Ve​gas al​bo śmierć – po​wie​dział Glen. – Ru​szaj​my.
Wspię​li się na na​syp przy I-70, au​to​stra​da scho​dzi​ła te​raz w dół, ku Grand Junc​tion i roz​po​czę​li ko​-

lej​ny, dzien​ny etap swo​jej wę​drów​ki.
Póź​niej, te​go po​po​łu​dnia za​czął pa​dać lo​do​wa​ty deszcz, uci​sza​jąc roz​mo​wy i spra​wia​jąc, że

wszyst​kim im zro​bi​ło się zim​no. Lar​ry szedł sam, z dłoń​mi w kie​sze​niach. Po​cząt​ko​wo my​ślał o Ha​rol​-
dzie Lau​de​rze, któ​re​go zwło​ki od​na​leź​li przed dwo​ma dnia​mi – wy​da​wa​ło się, że za spra​wą ja​kiejś
nie​ofi​cjal​nej zmo​wy mil​cze​nia ża​den z nich nie chciał pod​jąć w roz​mo​wie te​ma​tu Ha​rol​da – ko​niec
koń​ców jed​nak skon​cen​tro​wał się na męż​czyź​nie, któ​re​mu na​dał przy​do​mek Czło​wiek-Wilk.

Na​tknę​li się na nie​go na wschód od tu​ne​lu Eisen​ho​we​ra. Przed wy​jaz​dem do tu​ne​lu był wiel​ki
ko​rek, po​wie​trze prze​sy​co​ne sil​ną wo​nią śmier​ci i roz​kła​du. Czło​wiek-Wilk spo​czy​wa​ją​cy czę​ścio​wo
na ze​wnątrz au​sti​na, miał na so​bie wy​świech​ta​ne dżin​sy i jedwab​ną kow​boj​ską ko​szu​lę z ce​ki​na​mi.
Wo​kół au​sti​na le​ża​ły tru​chła kil​ku wil​ków. Sam Czło​wiek-Wilk le​żał na sie​dze​niu pa​sa​że​ra, czę​ścio​-
wo wy​sta​jąc na ze​wnątrz au​ta. Na je​go pier​siach spo​czy​wał zdechły ba​sior. Dło​nie Czło​wie​ka-Wil​ka
za​ci​śnię​te by​ły na szyi zwie​rzę​cia, a okrwa​wio​ny pysk wil​ka unie​sio​ny w gó​rę do gar​dła męż​czy​zny.
Moż​na się by​ło do​my​ślać, że sfo​ra wil​ków, któ​ra ze​szła z gór wy​pa​trzy​ła te​go sa​mot​ne​go męż​czy​znę
i za​ata​ko​wa​ła go. Czło​wiek-Wilk miał broń. Po​wa​lił kil​ka wil​ków za​nim zre​j​te​ro​wał do au​sti​na.

Jak dłu​go trwa​ło za​nim głód zmu​sił go do opusz​cze​nia kry​jów​ki?
Te​go Lar​ry nie wie​dział i nie chciał wie​dzieć. Są​dząc po tym jak wy​glą​dał, oko​ło ty​go​dnia. Był

bar​dzo chu​dy. Kim​kol​wiek był, zmie​rzał na za​chód, aby przy​łą​czyć się do mrocz​ne​go męż​czy​zny, Lar​ry



jed​nak ni​ko​mu nie ży​czył rów​nie strasz​ne​go koń​ca. Roz​ma​wiał o tym ze Stu je​den je​dy​ny raz, dwa
dni po tym, jak wy​szli z tu​ne​lu, zo​sta​wia​jąc Czło​wie​ka-Wil​ka da​le​ko w ty​le.

– Jak są​dzisz, Stu, dla​cze​go sfo​ra wil​ków mia​ła​by tak dłu​go cze​kać na swo​ją ofia​rę?
– Nie wiem.
– Nie uwa​żasz, że gdy​by na​praw​dę by​ły głod​ne, bez tru​du mo​gły​by zna​leźć so​bie coś in​ne​go?
– Tak, chy​ba tak.
By​ło to dla nie​go prze​ra​ża​ją​cą za​gad​ką i choć gło​wił się nad nią, wie​dział, że ni​gdy nie po​zna od​-

po​wie​dzi. Kim​kol​wiek był Czło​wiek-Wilk, z pew​no​ścią od​wa​gi mu nie bra​ko​wa​ło. Kie​dy głód i pra​-
gnie​nie oka​za​ły się nie do znie​sie​nia, otwo​rzył drzwicz​ki sa​mo​cho​du. Je​den z wil​ków rzu​cił się i prze​-
gryzł mu gar​dło, ale Czło​wiek-Wilk zdo​łał jesz​cze, za​nim umarł, za​du​sić zwie​rzę.

Ca​ła czwór​ka prze​szła przez tu​nel Eisen​ho​we​ra zwią​za​na ra​zem sznu​rem i w tych prze​ra​ża​ją​cych
ciem​no​ściach Lar​ry raz po raz wra​cał my​śla​mi do swej nie​daw​nej wę​drów​ki przez tu​nel Lin​col​na. Te​-
raz jed​nak to nie twarz Ri​ty Bla​ke​mo​or na​wie​dza​ła go w mro​ku, lecz ob​li​cze ta​jem​ni​cze​go męż​czy​-
zny, za​sty​głe w gniew​nym, przed​śmiert​nym gry​ma​sie, gdy on i wilk za​bi​ja​li się wza​jem​nie.

„Czy wil​ki zo​sta​ły wy​sła​ne, aby za​bić te​go czło​wie​ka?”
Wo​lał na​wet o tym nie my​śleć. Usi​ło​wał za​po​mnieć o ca​łym zda​rze​niu i po pro​stu skon​cen​tro​wać

się na mar​szu, lecz oka​za​ło się to trud​niej​sze niż przy​pusz​czał.
Tej no​cy obo​zo​wa​li za Lo​ma, nie​da​le​ko gra​ni​cy Utah. Na ko​la​cję zje​dli to co zdo​ła​li zna​leźć i po​-

pi​li prze​go​to​wa​ną wo​dą. Jak za​wsze zresz​tą wy​ko​ny​wa​li po​le​ce​nia Mat​ki Aba​ga​il bar​dzo skru​pu​lat​-
nie, a ona po​wie​dzia​ła prze​cież: „Pój​dzie​cie, tak jak sto​icie. Ni​cze​go ze so​bą nie weź​mie​cie”.

– W Utah bę​dzie na​praw​dę kiep​sko – za​uwa​żył Ralph. – Chy​ba to wła​śnie tam prze​ko​na​my się,
czy Bóg rze​czy​wi​ście nad na​mi czu​wa. Jest tam po​nad stumi​lo​wy od​ci​nek pro​stej jak strze​lił szo​sy,
gdzie po dro​dze nie ma ani jed​ne​go mia​stecz​ka, choć​by naj​mniej​szej kafej​ki ani sta​cji ben​zy​no​wej.

Ta myśl jed​nak nie wy​da​wa​ła mu się szcze​gól​nie de​pry​mu​ją​ca.
– A wo​da? – za​py​tał Stu.
Ralph wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Z nią też bę​dzie pro​blem. Chy​ba le​piej się zdrzem​nę.
Lar​ry zro​bił to sa​mo. Glen w spo​ko​ju pa​lił faj​kę. Stu miał pa​pie​ro​sy i po​sta​no​wił za​pa​lić jed​ne​go.

Przez chwi​lę pa​li​li w mil​cze​niu.
– Ka​wał dro​gi stąd do New Hampshi​re, praw​da, ły​sy? – ode​zwał się w koń​cu Stu.
– Do Tek​sa​su też do​brych pa​rę rzu​tów ka​mie​niem.
Stu uśmiech​nął się.
– Fakt.
– Chy​ba bar​dzo tę​sk​nisz za Fran​nie.
– Tak. Brak mi jej i mar​twię się o nią. O Fran i o dziec​ko. Po zmierz​chu jest jesz​cze go​rzej.
Glen wy​dmuch​nął kłąb dy​mu.
– To ni​cze​go nie zmie​ni, Stu.
– Wiem. Ale i tak się mar​twię.
– Ja​sne. – Glen, stu​ka​jąc o ska​łę, wy​trzą​snął po​piół z faj​ki. – Wiesz, Stu, ubie​głej no​cy wy​da​rzy​ło

się coś dziw​ne​go. Przez ca​ły dzień za​sta​na​wia​łem się, czy to sta​ło się na​praw​dę, czy mo​że tyl​ko mi się
przy​śni​ło.

– To zna​czy?
– Obu​dzi​łem się w no​cy, gdyż Ko​jak za​czął na coś war​czeć. Mu​sia​ło być do​brze po pół​no​cy, ogni​-

sko już pra​wie wy​ga​sło. Ko​jak stał po je​go dru​giej stro​nie ze zje​żo​ną sier​ścią na grzbie​cie. Ka​za​łem
mu się za​mknąć, ale on na​wet na mnie nie spoj​rzał. Ga​pił się gdzieś w pra​wo. Po​my​śla​łem so​bie: „A



je​śli to wil​ki?” Od​kąd uj​rze​li​śmy te​go fa​ce​ta, któ​re​go Lar​ry na​zy​wa Czło​wie​kiem-Wil​kiem…
– Tak, to by​ło rze​czy​wi​ście okrop​ne…
– Tyl​ko że tam nic nie by​ło. Zu​peł​nie. Noc by​ła pięk​na, wszyst​ko wi​dzia​łem wy​raź​nie. Ko​jak war​-

czał w ciem​ność. W mrok, gdzie ni​cze​go nie by​ło.
– Mo​że po pro​stu coś zwę​szył.
– Tak, ale to nie wszyst​ko. Jest jesz​cze coś i to znacz​nie bar​dziej oso​bli​we​go. Po kil​ku mi​nu​tach

za​czą​łem się czuć… no, po​wiedz​my, dziw​nie. Od​nio​słem wra​że​nie, że przy na​sy​pie wia​duk​tu coś by​-
ło i bez​czel​nie mi się przy​glą​da​ło. Ob​ser​wo​wa​ło nas wszyst​kich. Wy​da​wa​ło mi się, że gdy​bym tyl​ko
zmru​żył oczy w od​po​wied​ni spo​sób, zdo​łał​bym to uj​rzeć. Ale nie chcia​łem, po​nie​waż mia​łem wra​że​-
nie, że to był On. Czu​łem, że to Flagg.

– Praw​do​po​dob​nie to nic ta​kie​go – od​rzekł po chwi​li Stu.
– Ja mam na ten te​mat zgo​ła od​mien​ne zda​nie. Ko​jak zresz​tą rów​nież.
– No, do​brze, przyj​mij​my, że On nas w ja​kiś spo​sób ob​ser​wo​wał. Co mo​że​my na to po​ra​dzić?
– Nic, ale nie po​do​ba mi się to. Nie po​do​ba mi się, że On mo​że nas ob​ser​wo​wać… je​że​li rze​czy​-

wi​ście tak by​ło. I bar​dzo się bo​ję.
Stu do​pa​lił pa​pie​ro​sa, zga​sił go sta​ran​nie o ska​łę, ale nie ru​szył w stro​nę swe​go śpi​wo​ra. Jesz​cze

nie. Spoj​rzał na Ko​ja​ka, któ​ry le​żał przy ogni​sku z łbem wspar​tym na ła​pach i bacz​nie ich ob​ser​wo​-
wał.

– A więc Ha​rold nie ży​je – po​wie​dział w koń​cu Stu.
– Tak.
– Szko​da. Wiel​ka szko​da. Sue. Nic​ka. I je​go chy​ba też.
– Ra​cja.
Nic wię​cej nie po​zo​sta​ło do po​wie​dze​nia. Na Ha​rol​da i je​go ża​ło​sne przed​śmiert​ne wy​zna​nie na​-

tknę​li się w dzień po przej​ściu tu​ne​lu Eisen​ho​we​ra. On i Nadi​ne mu​sie​li wy​brać dro​gę przez Prze​łęcz
Lo​ve​lan​da, po​nie​waż Ha​rold wciąż miał swe​go trium​pha – a przy​naj​mniej to, co z nie​go zo​sta​ło.
Przez tu​nel, zda​niem Ral​pha, nie prze​ci​snę​ło​by się nic więk​sze​go od hu​laj​no​gi. Ścier​wo​ja​dy już za​ję​ły
się tru​pem, ale Ha​rold wciąż ści​skał w jed​nej z zesztyw​nia​łych dło​ni gru​by no​tat​nik. Pi​sto​let wy​sta​-
wał z je​go ust ni​czym gro​te​sko​wy li​zak i choć nie urzą​dzi​li Ha​rol​do​wi po​grze​bu, Stu wy​jął lu​fę bro​ni
spo​mię​dzy je​go warg. Zro​bił to de​li​kat​nie. Sku​tecz​ność, z ja​ką mrocz​ny męż​czy​zna znisz​czył Ha​rol​da
i obo​jęt​ność, z ja​ką go po​rzu​cił, kie​dy wy​peł​nił już swo​je za​da​nie spra​wi​ła, że Stu znie​na​wi​dził Flag​-
ga jesz​cze bar​dziej. Miał wra​że​nie jak​by by​li człon​ka​mi sza​lo​nej dzie​cię​cej kru​cja​ty i choć czuł, że mu​-
szą iść da​lej, wciąż nie da​wa​ły mu spo​ko​ju upior​ne wspo​mnie​nia tru​pa Ha​rol​da z po​twor​nie strza​ska​-
ną no​gą i gry​mas za​ci​śnię​tych w przed​śmiert​nym skur​czu zę​bów oraz warg Czło​wie​ka-Wil​ka. Stu do​-
szedł do wnio​sku, że oprócz Nic​ka i Su​san pra​gnie rów​nież od​pła​cić Flag​go​wi za Ha​rol​da… choć był
co​raz bar​dziej pe​wien, że naj​praw​do​po​dob​niej ni​gdy nie bę​dzie mu to da​ne.

„Ale uwa​żaj – po​my​ślał po​sęp​nie. – Uwa​żaj, pie​przo​ny dzi​wo​lą​gu, że​byś przez przy​pa​dek nie
zna​lazł się w za​się​gu mo​ich rąk, bo jak mi Bóg mi​ły, skrę​cę ci kark”.

Glen wstał, krzy​wiąc się lek​ko.
– Kła​dę się już, Tek​sań​czy​ku. Nie każ mi tu dłu​żej sie​dzieć. Ro​bi się co​raz bar​dziej po​nu​ro i nud​no.
– Jak tam twój ar​tre​tyzm?
– Nie​źle – od​parł Glen i uśmiech​nął się. A jed​nak pod​cho​dząc do swo​je​go śpi​wo​ra, wy​raź​nie uty​-

kał.
Stu miał już zre​zy​gno​wać z wy​pa​le​nia ko​lej​ne​go pa​pie​ro​sa – po​zwa​la​jąc so​bie na dwa lub trzy

dzien​nie, za​pas, któ​ry po​sia​dał, po​wi​nien wy​star​czyć mu do koń​ca ty​go​dnia – ale osta​tecz​nie po​fol​go​-
wał so​bie. Wie​czór nie był zbyt chłod​ny, lecz bez wąt​pie​nia tu, na wy​ży​nie, la​to już się skoń​czy​ło. Zro​-



bi​ło mu się smut​no, gdyż w głę​bi ser​ca czuł, że by​ło to ostat​nie la​to w je​go ży​ciu. Kie​dy się za​czę​ło,
pra​co​wał, choć bez sta​łe​go eta​tu, w wy​twór​ni kal​ku​la​to​rów kie​szon​ko​wych. Miesz​kał w nie​du​żej
miej​sco​wo​ści o na​zwie Ar​net​te i spo​ro cza​su spę​dzał na sta​cji ben​zy​no​wej Bil​la Hap​scom​ba, gdzie je​-
go ko​le​dzy spo​ty​ka​li się, by po​dy​sku​to​wać o go​spo​dar​ce, rzą​dzie i cięż​kich cza​sach. Stu po​dej​rze​wał,
że ża​den z nich nie wie​dział, czym na​praw​dę są cięż​kie cza​sy. Do​pa​lił pa​pie​ro​sa i wrzu​cił do ogni​ska.

– Trzy​maj się, Fran​nie – wy​szep​tał w noc i uśmiech​nął się do swo​je​go śpi​wo​ra.
We śnie wy​da​wa​ło mu się, że coś zbli​ży​ło się do ich obo​zo​wi​ska. Coś złe​go czuj​nie im się przy​glą​-

da​ło. Mógł to być wilk o ludz​kim umy​śle. Al​bo kruk, lub mo​że ła​si​ca peł​zną​ca ni​sko nad zie​mią po​-
śród gę​stwi​ny krze​wów. Rów​nie do​brze mo​gła to być zgo​ła bez​cie​le​sna obec​ność, wszyst​ko​wi​dzą​ce
Oko.

„Zła się nie ulęk​nę – wy​mam​ro​tał przez sen. – Tak, choć​bym kro​czył ciem​ną do​li​ną, zła się nie ulęk​-
nę. Żad​ne​go zła”.

W koń​cu sen skoń​czył się, a Stu usnął jak za​bi​ty.
Na​stęp​ne​go ran​ka znów raź​no wy​ru​szy​li w dro​gę. Urzą​dze​nie Lar​ry’ego klik​nię​cia​mi od​mie​rza​ło

mi​le, pod​czas gdy szo​sa ła​god​ny​mi za​krę​ta​mi opa​da​ła w dół We​stern Slo​pe w kie​run​ku Utah. Wkrót​-
ce po po​łu​dniu zo​sta​wi​li za so​bą Ko​lo​ra​do. Te​go wie​czo​ru obo​zo​wa​li na za​chód od Har​ley Do​me
w Utah. Po raz pierw​szy pa​nu​ją​ca do​ko​ła ci​sza za​czę​ła wy​da​wać im się zło​wro​ga, nie​przy​jem​na
i draż​nią​ca. Ralph Brent​ner za​snął tej no​cy z my​ślą: „A więc je​ste​śmy na za​cho​dzie. Opu​ści​li​śmy na​-
sze po​dwór​ko i we​szli​śmy na je​go te​ren”.

Tej no​cy Ralph śnił o wil​ku z po​je​dyn​czym czer​wo​nym śle​piem, któ​ry nad​szedł od stro​ny pust​ko​-
wi, aby ich ob​ser​wo​wać. „ODEJDŹ – rzu​cił do nie​go Ralph. – Odejdź, nie bo​imy się cie​bie. Nie bo​imy
się cie​bie ani tro​chę”.

O dru​giej po po​łu​dniu, dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go wrze​śnia mi​nę​li Se​go. Zgod​nie z ma​pą, któ​rą
po​sia​dał Stu, na​stęp​nym du​żym mia​stem by​ło Green Ri​ver. Po nim przez dłu​gi, bar​dzo dłu​gi czas nie
mie​li na​po​tkać po dro​dze żad​nych miej​sco​wo​ści. Wte​dy, tak jak po​wie​dział Ralph, naj​praw​do​po​dob​-
niej prze​ko​na​ją się, czy Bóg im sprzy​jał, czy też nie.

– Wła​ści​wie nie mar​twię się ty​le o je​dze​nie, co o wo​dę – rzekł do Gle​na Lar​ry. – Więk​szość lu​dzi
wy​bie​ra​ją​cych się w po​dróż ma w sa​mo​cho​dzie coś do prze​gry​zie​nia, chip​sy, orzesz​ki, co​kol​wiek.

Glen uśmiech​nął się.
– Mo​że Pan ze​śle na nas deszcz swych bło​go​sła​wieństw.
Lar​ry uniósł wzrok ku bez​chmur​ne​mu, błę​kit​ne​mu nie​bu i skrzy​wił się.
– Cza​sa​mi wy​da​je mi się, że pod sam ko​niec Mat​ka Aba​ga​il nie by​ła cał​kiem nor​mal​na.
– Mo​że i tak – od​parł ła​god​nie Glen. – Z Bi​blii wy​ni​ka, że Bóg czę​sto prze​ma​wiał usta​mi sza​leń​-

ców i ko​na​ją​cych. I wie​cie co, wy​da​je mi się – tu wy​cho​dzi ze mnie kryp​to​je​zuita – że są po te​mu cał​-
kiem uza​sad​nio​ne przy​czy​ny na​tu​ry psy​cho​lo​gicz​nej. Sza​le​niec lub czło​wiek umie​ra​ją​cy ma dia​me​-
tral​nie od​mien​ną psy​chi​kę. Oso​ba zdro​wa mo​gła​by świa​do​mie lub nie​świa​do​mie pró​bo​wać zmie​nić
treść Bo​skie​go prze​ka​zu, by pa​so​wa​ło to do jej oso​bo​wo​ści. In​ny​mi sło​wy, z oso​by zdro​wej był​by ta​-
ki pro​rok jak z ko​ziej du​py trą​ba.

– Dzia​ła​nia Bo​że – mruknął Lar​ry. – Wiem, wiem. Spo​glą​da​my przez mrocz​ne zwier​cia​dło. Dla
mnie jest ono na​praw​dę bar​dzo mrocz​ne. Nie po​tra​fię po​jąć, dla​cze​go zde​cy​do​wa​li​śmy się iść pie​szo,
sko​ro ja​dąc, do​tar​li​by​śmy na miej​sce w ty​dzień. Sko​ro jed​nak ma​my zro​bić coś sza​lo​ne​go, to chy​ba
mo​że​my za​cho​wy​wać się jak nie​nor​mal​ni.

– To co ro​bi​my nie jest ni​czym no​wym. Hi​sto​ria zna po​dob​ne przy​pad​ki – po​wie​dział Glen. – A ja
w na​szym mar​szu do​strze​gam po​wo​dy na​tu​ry psy​cho​lo​gicz​nej i so​cjo​lo​gicz​nej. Nie wiem, czy są one
Bo​ży​mi po​wo​da​mi, czy też nie, ale wy​da​ją mi się cał​kiem sen​sow​ne.

– Na przy​kład? – Stu i Ralph rów​nież po​de​szli, aby te​go po​słu​chać.



– Nie​któ​re ple​mio​na In​dian ame​ry​kań​skich czy​ni​ły „wi​zje” nie​od​łącz​nym ele​men​tem ry​tu​ału
wcho​dze​nia w wiek mę​ski. Gdy nad​cho​dził czas i mia​łeś stać się męż​czy​zną, od​cho​dzi​łeś nie​uzbro​jo​ny
do pusz​czy. Two​im za​da​niem by​ło upo​lo​wa​nie dzi​kie​go zwie​rza i uło​że​nie dwóch pie​śni, jed​nej
o Wiel​kim Du​chu, dru​giej o wła​snych uzdol​nie​niach ja​ko jeźdź​ca, wo​jow​ni​ka oraz ko​chan​ka, a tak​że
do​świad​cze​nie wi​zji. Mu​sia​łeś od​być ry​tu​al​ną gło​dów​kę. Osią​gnąć stan unie​sie​nia po​nadz​my​sło​we​-
go, za​rów​no fi​zycz​ne​go jak i du​cho​we​go, i cze​kać na po​ja​wie​nie się wi​zji. Prę​dzej czy póź​niej po​ja​-
wia​ła się – za​chi​cho​tał. – Gło​dów​ka to do​sko​na​ły ha​lu​cy​no​gen.

– Są​dzisz, że Mat​ka wy​sła​ła nas tu, aby​śmy do​zna​li wi​zji? – za​py​tał Ralph.
– Ra​czej by zdo​być si​łę i świę​tość wsku​tek pro​ce​su cał​ko​wi​te​go oczysz​cze​nia – od​parł Glen. – Od​-

rzu​ce​nie rze​czy ma, jak wie​cie, zna​cze​nie sym​bo​licz​ne. Dzia​ła jak ta​li​zman. Kie​dy od​rzu​ca się rze​czy,
od​rzu​ca się rów​no​cze​śnie wszyst​ko to, co nie​ja​ko sym​bo​licz​nie się z ni​mi łą​czy. Roz​po​czy​na się pro​ces
oczysz​cza​nia. Na​czy​nie opróż​nia się.

Lar​ry wol​no po​krę​cił gło​wą.
– Nie ka​pu​ję.
– Cóż, weź​my na przy​kład in​te​li​gent​ne​go czło​wie​ka sprzed po​mo​ru. Roz​wal mu te​le​wi​zor, co za​-

cznie ro​bić wie​czo​ra​mi?
– Czy​tać książ​ki – od​rzekł Ralph.
– Pój​dzie się spo​tkać z kum​pla​mi – do​dał Stu.
– Bę​dzie słu​chać płyt – do​rzu​cił z uśmie​chem Lar​ry.
– Oczy​wi​ście – rzekł Glen. – Ale rów​no​cze​śnie bę​dzie tę​sk​nił za te​le​wi​zją. W je​go ży​ciu, w miej​-

scu, któ​re zaj​mo​wał te​le​wi​zor po​wsta​nie dziu​ra. W głę​bi du​szy wciąż bę​dzie my​ślał: „O dzie​wią​tej
sią​dę z piw​kiem w dło​ni przed te​le​wi​zo​rem i obej​rzę mecz Soxów”. A kie​dy wró​ci do do​mu i uj​rzy pu​-
stą pół​kę, ogar​nie go głę​bo​kie roz​cza​ro​wa​nie. Wraz z te​le​wi​zo​rem wy​pły​nie z nie​go ja​kaś cząst​ka je​-
go ży​cia, nie​praw​daż?

– Tak – mruknął Ralph. – Nasz te​le​wi​zor też się kie​dyś spie​przył i przez dwa ty​go​dnie, do​pó​ki
go nie zre​pe​ro​wa​li, czu​łem się nie w so​sie.

– Dziu​ra jest tym więk​sza, im więk​szą ro​lę od​gry​wał te​le​wi​zor w je​go ży​ciu. Tak czy ina​czej, coś
ode​szło. Od​bierz mu te​raz wszyst​kie książ​ki, przy​ja​ciół i ze​staw ste​reo. Nie daj mu nic do je​dze​nia,
za wy​jąt​kiem te​go, co zdo​ła zna​leźć po dro​dze. To pro​ces opróż​nia​nia, a za​ra​zem umniej​sza​nia ludz​-
kie​go ego. Wa​sze jaź​nie, pa​no​wie, sta​ją się okien​ny​mi szy​ba​mi, a ra​czej – i to po​rów​na​nie bę​dzie
o wie​le traf​niej​sze – pu​sty​mi szklan​ka​mi.

– Ale ja​ki jest te​go sens? – do​py​ty​wał się Ralph. – Po co za​da​wać so​bie ty​le tru​du?
– Je​śli czy​ta​łeś Bi​blię – od​rzekł Glen – wiesz z pew​no​ścią, że ów​cze​śni pro​ro​cy mie​li w zwy​cza​ju

uda​wać się „do pusz​czy”, aby do​zna​wać tam ilu​mi​na​cji. Zwy​kle trwa​ło to czter​dzie​ści dni i czter​dzie​ści
no​cy, tak przy​naj​mniej po​da​je Pi​smo Świę​te, ja jed​nak uwa​żam, że to ta​ki he​braj​ski idiom ozna​cza​ją​-
cy w isto​cie, iż „nikt nie wie, ile na​praw​dę go nie by​ło, ale trwa​ło to ja​kiś czas”. Czy to z ni​czym się
wam nie ko​ja​rzy?

– Ja​sne. Mat​ka – rzekł Ralph.
– Po​my​śl​cie o so​bie te​raz jak o aku​mu​la​to​rze, bo prze​cież jest nim każ​dy z nas. Na​sze mó​zgi dzia​-

ła​ją na ba​zie che​micz​nie prze​twa​rza​ne​go prą​du elek​trycz​ne​go. Na​sze mię​śnie funk​cjo​nu​ją dzię​ki drob​-
nym im​pul​som elek​trycz​nym, sub​stan​cja che​micz​na zwa​na ace​ty​locho​li​ną po​zwa​la na prze​wo​dze​nie
tych im​pul​sów, kie​dy na przy​kład masz wy​ko​nać ja​kiś ruch, kie​dy zaś chcesz się za​trzy​mać, wy​twa​-
rza​na jest in​na sub​stan​cja o na​zwie cho​li​neste​ra​za. Nisz​czy ona ace​ty​locho​li​nę i two​je ner​wy znów
sta​ją się kiep​ski​mi prze​wod​ni​ka​mi. I do​brze, że tak się dzie​je. W prze​ciw​nym ra​zie, gdy​byś za​czął dra​-
pać się w nos, już ni​gdy nie mógł​byś prze​stać. Sens jest ta​ki: wszyst​ko o czym my​ślisz, wszyst​ko co ro​-
bisz po​wo​du​je wy​ła​do​wa​nie aku​mu​la​to​ra. Tak jak z urzą​dze​nia​mi w sa​mo​cho​dzie.



Słu​cha​li go z uwa​gą.
– Oglą​da​nie te​le​wi​zji, czy​ta​nie ksią​żek, roz​mo​wy z przy​ja​ciół​mi, zje​dze​nie su​te​go obia​du…

to wszyst​ko po​wo​du​je wy​ła​do​wa​nie aku​mu​la​to​ra. Nor​mal​ne ży​cie, przy​naj​mniej w ka​te​go​riach cy​-
wi​li​za​cji za​cho​du, by​ło jak pro​wa​dze​nie sa​mo​cho​du o au​to​ma​tycz​nie opusz​cza​nych szy​bach, au​to​ma​-
tycz​nych ha​mul​cach, au​to​ma​tycz​nie re​gu​lo​wa​nych sie​dze​niach i czym tam so​bie jesz​cze wy​ma​rzysz.
Tyl​ko że każ​da z tych rze​czy po​że​ra prąd i im jest ich wię​cej, tym szyb​ciej wy​ła​do​wu​je się aku​mu​la​tor.
Mam ra​cję?

– Tak – od​rzekł Ralph. – W ca​dil​la​cu na​wet wiel​ki del​co nie jest za ma​ły.
– Ta po​dróż ma na ce​lu wy​ko​rze​nie​nie z nas na​wy​ków prze​szło​ści. Po​zby​cie się te​go wszyst​kie​go,

co jest nam zbęd​ne. Na​ła​do​wa​nie się od no​wa.
– Je​śli zbyt dłu​go bę​dzie się ła​do​wać aku​mu​la​tor, to eks​plo​du​je – rzekł nie​pew​nie Ralph.
– Tak – przy​znał Glen. – Z ludź​mi jest tam sa​mo. Bi​blia mó​wi nam o Iza​ja​szu, Hio​bie i in​nych, ale

nie zdra​dza, ilu pro​ro​ków po​wró​ci​ło „z pusz​czy” z mó​zga​mi wy​pa​lo​ny​mi do cna przez nie​bez​piecz​ne
wi​zje. Po​dej​rze​wam, że by​ło ich wie​lu. Ży​wię zdro​wy sza​cu​nek dla ludz​kiej in​te​li​gen​cji i du​szy, a tu
obec​ny Tek​sań​czyk mo​że być po​trak​to​wa​ny ja​ko wy​ją​tek po​twier​dza​ją​cy re​gu​łę…

– Zejdź ze mnie, ły​sy – war​k​nął Stu.
– Po​jem​ność ludz​kie​go umy​słu jest znacz​nie więk​sza niż naj​więk​sze​go na​wet aku​mu​la​to​ra del​co.

Są​dzę, że mo​że się on ła​do​wać pra​wie w nie​skoń​czo​ność. W nie​któ​rych przy​pad​kach mo​że na​wet po​-
za tę osta​tecz​ną gra​ni​cę.

Przez chwi​lę szli w mil​cze​niu, roz​my​śla​jąc nad sło​wa​mi so​cjo​lo​ga.
– Zmie​nia​my się? – za​py​tał pół​gło​sem Stu.
– Tak – od​parł Glen. – Chy​ba tak.
– Stra​ci​li​śmy nie​co na wa​dze – po​wie​dział Ralph. – Wy​star​czy na was spoj​rzeć. Ja mia​łem kie​dyś

cał​kiem so​lid​ny mię​sień piw​ny, a te​raz pro​szę, mo​gę zo​ba​czyć swo​je pal​ce u stóp. Co tam! Mo​gę uj​-
rzeć ca​łe swo​je sto​py.

– To stan umy​słu – ode​zwał się na​gle Lar​ry. Kie​dy na nie​go spoj​rze​li, tro​chę się za​wa​hał, ale za​raz
pod​jął prze​rwa​ny wy​wód. – Mia​łem ta​kie od​czu​cie od ze​szłe​go ty​go​dnia, ale nie po​tra​fi​łem go zro​zu​-
mieć. Te​raz już chy​ba ro​zu​miem. To jak być na ha​ju. Jak​bym przy​pa​lił na​praw​dę moc​ne​go skrę​ta, al​-
bo wcią​gnął kre​skę ko​ki da​ją​cej gi​gan​tycz​ne​go ko​pa. Tyl​ko że w tym przy​pad​ku, w prze​ci​wień​stwie
do ha​ju po nar​ko​ty​kach, nie masz uczu​cia to​tal​nej dez​o​rien​ta​cji. Po nich masz wra​że​nie, że nie po​tra​-
fisz nor​mal​nie my​śleć, a mnie te​raz nie tyl​ko my​śli się cał​kiem do​brze, ale na​wet LE​PIEJ niż kie​dy​kol​-
wiek. A mi​mo to wciąż je​stem jak​by „na od​lo​cie” – Lar​ry wy​buch​nął śmie​chem. – Mo​że to z gło​du.

– Głód jest jed​nym z ele​men​tów – przy​znał Glen – ale to nie wszyst​ko.
– Ja tam je​stem sta​le głod​ny – przy​znał Ralph – ale nie wy​da​je mi się to zbyt istot​ne. Czu​ję się do​-

brze.
– Ja też – po​wie​dział Stu. – Fi​zycz​nie nie czu​łem się tak do​brze od lat.
– Opróż​nia​jąc na​czy​nie, wy​zby​wa​cie się rów​nież wszyst​kich śmie​ci, któ​re w nim się na​zbie​ra​ły –

oświad​czył Glen. – Uza​leż​nień. Nie​czy​sto​ści. Oczy​wi​ście, że czu​je​cie się do​brze. To jak obej​mu​ją​ca
ca​łe cia​ło i umysł le​wa​ty​wa.

– Za​baw​nie to wszyst​ko wy​kła​dasz, ły​sy.
– Mo​że i nie wy​ra​żam się ele​ganc​ko, ale po​rów​na​nia mam traf​ne.
– Czy to po​mo​że nam w kon​fron​ta​cji z nim? – za​py​tał Ralph.
– Po to wła​śnie jest – od​rzekł Glen. – Nie mam co do te​go wąt​pli​wo​ści. Ale by się o tym prze​ko​-

nać, mu​si​my za​cze​kać aż to na​stą​pi, nie​praw​daż?
Szli da​lej. Ko​jak wy​ło​nił się spo​mię​dzy krze​wów i przez chwi​lę szedł z ni​mi, zgrzy​ta​jąc pa​zu​ra​mi



o na​wierzch​nię I-70. Lar​ry na​chy​lił się i po​gła​skał psa.
– Sta​ry do​bry Ko​jak – po​wie​dział. – Wie​dzia​łeś, że je​steś aku​mu​la​to​rem? Ży​wym, cho​dzą​cym del​-

co z do​ży​wot​nią gwa​ran​cją?
Ko​jak chy​ba o tym nie wie​dział, al​bo nie​wie​le so​bie z te​go ro​bił, ale po​ma​chał ogo​nem aby po​-

ka​zać Lar​ry’emu, że jest po je​go stro​nie.
Tej no​cy obo​zo​wa​li pięt​na​ście mil na za​chód od Se​go i jak​by dla pod​kre​śle​nia, o czym roz​ma​wia​-

li przez ca​łe po​po​łu​dnie, po raz pierw​szy od​kąd opu​ści​li Bo​ul​der nie mie​li nic do je​dze​nia. Glen przy​-
go​to​wał reszt​kę ka​wy roz​pusz​czal​nej (star​czy​ło na je​den ku​bek) i męż​czyź​ni wy​pi​li, prze​ka​zu​jąc so​bie
ku​bek z rąk do rąk. Przez ostat​nie pięt​na​ście mil nie na​tknę​li się na ani je​den sa​mo​chód.

Na​stęp​ne​go ran​ka, dwu​dzie​ste​go dru​gie​go, na​po​tka​li prze​wró​co​ny fur​gon for​da z czte​re​ma cia​ła​-
mi w środ​ku, dwa z nich na​le​ża​ły do dzie​ci. W sa​mo​cho​dzie zna​leź​li dwa pu​deł​ka her​bat​ni​ków
w kształ​cie zwie​rzą​tek i du​żą pacz​kę zle​ża​łych chip​sów. Roz​dzie​li​li wszyst​ko na pięć czę​ści.

– Nie żryj jak świ​nia, Ko​jak! – upo​mniał go Glen. – Nie​do​bry pies! Gdzie two​je ma​nie​ry? A je​śli
na​wet nie masz ma​nier, do cze​go po​wo​li za​czy​nam się przy​zwy​cza​jać, gdzie two​je savo ​ir fa ​ire!

Ko​jak ude​rzył ogo​nem w zie​mię, lu​stru​jąc głod​nym wzro​kiem her​bat​ni​ki; wi​dać by​ło, że nie
ma za grosz nie tyl​ko ma​nier, ale i savo ​ir fa ​ire.

– A co tam, na​p​chaj się – po​wie​dział Glen i rzu​cił psu ostat​ni swój her​bat​nik, ty​gry​ska.
Ko​jak zjadł go łap​czy​wie i od​da​lił się wę​sząc z oży​wie​niem.
Lar​ry po​sta​no​wił zjeść na raz ca​łą swo​ją me​na​że​rię, czy​li oko​ło dzie​się​ciu zwie​rzą​tek. Zro​bił to po​-

wo​li i z roz​ma​rze​niem.
– Zwró​ci​li​ście uwa​gę – rzekł pół​gło​sem – że her​bat​ni​ki zwie​rza​ki ma​ją lek​ki cy​try​no​wy po​smak?

Ni​gdy wcze​śniej nie za​uwa​ży​łem te​go. Aż do te​raz.
Ralph prze​rzu​cał dwa ostat​nie her​bat​ni​ki z rę​ki do rę​ki, aż w koń​cu zjadł je​den.
– Tak. Masz ra​cję. Wy​raź​ny, jak​by cy​try​no​wy po​smak. Szko​da, że nie ma tu z na​mi Nic​ka. Nie

miał​bym nic prze​ciw te​mu, aby roz​dzie​lić te her​bat​ni​ki na sze​ściu, a nie na pię​ciu, jak te​raz.
Stu po​ki​wał gło​wą. Zje​dli kra​ker​sy i ru​szy​li da​lej. Te​go po​po​łu​dnia na​tknę​li się na cię​ża​rów​kę do​-

staw​czą Gre​at We​stern Mar​kets, zmie​rza​ją​cą za​pew​ne do Green Ri​ver. Sta​ła przy po​bo​czu. Kie​row​ca
na​dal sie​dział za kół​kiem, przy​pię​ty pa​sa​mi do fo​te​la i mar​twy jak po​łeć gni​ją​ce​go mię​sa. Zje​dli
po kil​ka pla​strów szyn​ki z pusz​ki, ale ża​den z nich nie miał więk​sze​go ape​ty​tu. Glen po​wie​dział, że
skur​czy​ły się im żo​łąd​ki. Stu wy​ja​śnił, że mię​so czymś za​cho​dzi​ło, nie by​ło ze​psu​te, ale wy​raź​nie za​-
cho​dzi​ło. Od tej wo​ni zbie​ra​ło mu się na mdło​ści. Wmu​sił w sie​bie tyl​ko je​den pla​ste​rek. Ralph po​-
wie​dział, że z chę​cią zja​dł​by ze trzy pu​deł​ka her​bat​ni​ków-zwie​rzą​tek, na co wszy​scy wy​buch​nę​li śmie​-
chem. Na​wet Ko​jak zjadł bar​dzo ma​ło, za​nim nie od​da​lił się by spraw​dzić ja​kiś zwietrzo​ny przez sie​-
bie za​pach.

Tej no​cy obo​zo​wa​li w Green Ri​ver, a wcze​snym ran​kiem za​czął pa​dać pierw​szy, lek​ki jesz​cze
śnieg.

Kil​ka mi​nut po po​łu​dniu dwu​dzie​ste​go trze​cie​go wrze​śnia do​tar​li do zar​wa​ne​go od​cin​ka szo​sy.
Nie​bo od ra​na by​ło za​chmu​rzo​ne i zro​bi​ło się zim​no. „Jest dość zim​no, aby spadł śnieg – po​my​ślał Stu
– i to nie ta​ki, któ​ry to​pi się po pa​ru go​dzi​nach”.

Sta​li na skra​ju wy​rwy, Ko​jak wa​ro​wał przy no​dze Gle​na, pa​trzy​li w dół i na są​sied​ni brzeg.
Gdzieś na pół​noc stąd mu​sia​ła zo​stać ze​rwa​na ta​ma, a mo​że był to efekt wy​jąt​ko​wo ulew​nych, let​-
nich desz​czów. Tak czy ina​czej mia​ła tu miej​sce gwał​tow​na po​wódź i ko​ry​to wy​schnię​tej od lat rze​ki
San Ra​fa​el wy​peł​ni​ła rwą​ca wo​da, któ​ra wez​bra​ła na ty​le, że wkrót​ce wy​stą​pi​ła z brze​gów. Nie​ujarz​-
mio​ny ży​wioł ze​rwał trzy​dzie​sto​sto​po​wej dłu​go​ści pas au​to​stra​dy I-70. Żleb miał pięć​dzie​siąt stóp głę​-
bo​ko​ści, je​go ścia​ny zaś ze zbi​tej w gru​dy zie​mi i skał osa​do​wych wy​glą​da​ły na nie​zwy​kle kru​che.
Na dnie żle​bu le​ni​wie pły​nę​ła wo​da.



– A niech to – rzu​cił Ralph. – Ktoś po​wi​nien po​wia​do​mić o tym wy​dział dro​go​wy sta​nu Utah.
Lar​ry wska​zał na coś rę​ką.
– Spójrz​cie tam – po​wie​dział.
Prze​nie​śli wzrok we wska​za​nym kie​run​ku, w pust​kę na​je​żo​ną dziw​ny​mi, wy​cy​ze​lo​wa​ny​mi przez

wiatr ko​lum​na​mi i mo​no​li​ta​mi. Ja​kieś sto jar​dów od brze​gów San Ra​fa​el uj​rze​li plą​ta​ni​nę ba​rie​rek,
ka​bli i ol​brzy​mich po​kru​szo​nych brył as​fal​to​wej na​wierzch​ni. Jed​na z nich ster​cza​ła w gó​rę, unie​sio​na
ku chmur​ne​mu nie​bu ni​czym apo​ka​liptycz​ny pa​lec prze​cię​ty po​środ​ku bia​łą, prze​ry​wa​ną li​nią.

Glen spo​glą​dał w dół na usła​ne gru​za​mi wnę​trze pa​ro​wu, obie dło​nie miał w kie​sze​niach, a na
twa​rzy nie​obec​ny, jak​by roz​ma​rzo​ny wy​raz.

– Dasz ra​dę, Glen? – za​py​tał Stu.
– Tak. Chy​ba tak.
– Jak tam twój ar​tre​tyzm?
– By​wa​ło go​rzej. – Wy​si​lił się na uśmiech. – Choć nie prze​czę, że by​wa​ło rów​nież le​piej.
Nie mie​li li​ny, aby mo​gli się na​wza​jem ase​ku​ro​wać. Stu zszedł na dół pierw​szy, po​su​wał się bar​-

dzo ostroż​nie. Od cza​su do cza​su zie​mia osy​py​wa​ła mu się spod nóg ka​ska​da​mi ka​my​ków i gle​by,
a ser​ce wte​dy mo​men​tal​nie pod​cho​dzi​ło mu do gar​dła. Raz był nie​mal pe​wien, że za​raz się prze​wró​ci
i zje​dzie na tył​ku na sam dół żle​bu. Się​ga​jąc roz​pacz​li​wie dło​nią na oślep, uchwy​cił wy​sta​ją​cy z zie​mi
ka​mien​ny wy​stęp i zła​pał się go z ca​łych sił, pró​bu​jąc rów​no​cze​śnie zna​leźć bar​dziej so​lid​ne opar​cie
dla stóp. Na​gle tuż obok nie​go prze​biegł Ko​jak, wzbi​ja​jąc ma​łe chmur​ki ku​rzu i wy​wo​łu​jąc nie​wiel​-
kie la​wi​ny żwi​ru. Krót​ko po​tem pies był już na do​le, ma​cha​jąc ogo​nem i po​szcze​ku​jąc we​so​ło do Stu.

– I co się po​pi​su​jesz? – war​k​nął Stu, po czym ostroż​nie zszedł na sam dół żle​bu.
– Dru​gi! – za​wo​łał Glen. – Sły​sza​łem, co po​wie​dzia​łeś o mo​im psie!
– Uwa​żaj, ły​sy! Mu​sisz być bar​dzo ostroż​ny! Zie​mia do​słow​nie usu​wa się tu spod nóg!
Glen zszedł wol​no na dno pa​ro​wu, po​ru​sza​jąc się z wiel​ką roz​wa​gą i sta​ran​nie wy​szu​ku​jąc do​-

god​ne opar​cie dla rąk i nóg. Stu za​mie​rał w bez​ru​chu za każ​dym ra​zem, gdy wi​dział jak spod zno​szo​-
nych bu​tów Gle​na za​czy​na osy​py​wać się zie​mia. Wiatr roz​wie​wał mu wło​sy, a ich ko​smy​ki wo​kół
uszu lśni​ły ni​czym czy​ste sre​bro. Stu przy​po​mniał so​bie, że kie​dy po raz pierw​szy spo​tkał Gle​na ma​lu​-
ją​ce​go li​chy land​szaft przy szo​sie w New Hampshi​re, męż​czy​zna wciąż był jesz​cze szpa​ko​wa​ty.

Aż do chwi​li, gdy so​cjo​log sta​nął twar​do obie​ma sto​pa​mi na dnie żle​bu, Stu był pe​wien, że męż​-
czy​zna ob​su​nie się i roz​pad​nie na dwo​je. Wes​tchnął z ulgą i po​kle​pał Gle​na po ra​mie​niu.

– To pest​ka, Tek​sań​czy​ku – mruknął Glen i po​chy​lił się, by po​gła​skać Ko​ja​ka po grzbie​cie.
– Na​wet pest​ką moż​na się udła​wić – upo​mniał go Stu.
Na​stęp​ny do​łą​czył do nich Ralph, on rów​nież scho​dził bar​dzo ostroż​nie, a ostat​nie osiem stóp po​-

ko​nał jed​nym, zwin​nym su​sem.
– Chło​pie – mruknął pod no​sem. – Pod​ło​że jest tu ru​cho​me jak lot​ne pia​ski. By​ło​by za​baw​nie,

gdy​by nie uda​ło się nam wejść na są​sied​nie zbo​cze i mu​sie​li​by​śmy prze​ma​sze​ro​wać czte​ry czy pięć
mil w gó​rę rze​ki, aby zna​leźć ła​god​niej​szy stok, no nie?

– Jesz​cze za​baw​niej by​ło​by, gdy​by wła​śnie te​raz po​now​nie rze​ka wy​la​ła – mruknął Stu.
Lar​ry zwin​nie zszedł na dół i przy​łą​czył się do nich w nie​ca​łe trzy mi​nu​ty po Stu.
– Kto wcho​dzi pierw​szy? – za​py​tał Lar​ry.
– Mo​że ten kto py​ta? – od​ciął się Glen.
– Ja​sne.
Wej​ście za​ję​ło mu zde​cy​do​wa​nie wię​cej cza​su, dwu​krot​nie zdra​dziec​ki grunt usu​wał mu się spod

nóg i omal nie ru​nął w dół. W koń​cu do​tarł jed​nak na szczyt i po​ma​chał do nich.
– Kto na​stęp​ny? – za​py​tał Ralph.



– Ja – od​rzekł Glen i pod​szedł do prze​ciw​le​głe​go zbo​cza.
Stu zła​pał go za ra​mię.
– Po​słu​chaj – rzu​cił ochry​ple. – Tak jak po​wie​dział Ralph, mo​że​my pójść w gó​rę rze​ki i zna​leźć do​-

god​niej​szy stok.
– Mie​li​by​śmy stra​cić na to resz​tę dnia? W dzie​ciń​stwie wspiął​bym się na gó​rę w czter​dzie​ści se​-

kund i na​wet nie do​stał​bym za​dysz​ki!
– Nie je​steś już mło​dzie​niasz​kiem, Glen.
– Nie. Ale wciąż mam w so​bie coś z dziec​ka.
Za​nim Stu zdą​żył po​wie​dzieć coś wię​cej, Glen za​czął się wspi​nać. Za​trzy​mał się po​ko​naw​szy jed​ną

trze​cią dro​gi, po czym ru​szył da​lej. Mniej wię​cej w po​ło​wie zła​pał się łup​ko​we​go grze​bie​nia, któ​ry
ukru​szył się i zo​stał mu w rę​kach, a Stu był pe​wien, że ar​tre​tycz​ny se​nior la​da mo​ment stur​la się w dół.

– O, cho​le​ra – jęk​nął Ralph.
Glen za​ma​chał rę​ko​ma i zdo​łał ja​koś utrzy​mać rów​no​wa​gę. Od​bił w pra​wo i po​ko​nał ko​lej​ne

dwa​dzie​ścia stóp sto​ku, od​po​czął przez chwi​lę i pod​jął wspi​nacz​kę. Gdy był pra​wie u szczy​tu, ka​mien​-
ny wy​stęp, na któ​rym sta​nął, usu​nął mu się spod nóg, lecz Lar​ry już na nie​go cze​kał. Zła​pał go za rę​kę
i wy​cią​gnął na gó​rę.

– To nic ta​kie​go! – za​wo​łał Glen.
Stu uśmiech​nął się z ulgą.
– A jak tam za​dysz​ka?
– Do praw​dzi​wej za​dysz​ki jesz​cze mi da​le​ko – od​krzyk​nął Glen.
Ralph wspiął się na stok ni​czym gór​ska ko​zi​ca, spraw​dza​jąc bacz​nie każ​de opar​cie i prze​no​sząc

cię​żar cia​ła z jed​ne​go wy​stę​pu na dru​gi z ogrom​ną roz​wa​gą. Gdy zna​lazł się na szczy​cie, Stu za​czął
piąć się w gó​rę.

Aż do chwi​li kie​dy ru​nął, Stu był pe​wien, że wej​ście jest ła​twiej​sze od zej​ścia. Na tym sto​ku, ską​-
di​nąd nie tak stro​mym jak po​przed​ni, opar​cia dla rąk i nóg by​ły o wie​le lep​sze, a kąt na​chy​le​nia ła​-
god​niej​szy. Grunt jed​nak był tu kre​do​wy, a tkwią​ce w nim ka​mie​nie ob​lu​zo​wa​ne przez wa​run​ki po​-
go​do​we. Stu czuł, że nie jest to naj​lep​sze pod​ło​że, dla​te​go bar​dzo wol​no po​su​wał się pod gó​rę. Po​ło​-
wą cia​ła zna​lazł się na szczy​cie, kie​dy wy​stęp, na któ​rym po​sta​wił le​wą sto​pę po pro​stu znik​nął. Po​-
czuł, że za​czy​na się ob​su​wać. Lar​ry pró​bo​wał go zła​pać, lecz je​go pal​ce ze​śli​zgnę​ły się po nad​garst​ku
Stu. Red​man za​ci​snął dłoń na wy​sta​ją​cym frag​men​cie wia​duk​tu, ale ten zo​stał mu w rę​kach. Pa​trzył
na nie​go przez chwi​lę z prze​ra​że​niem, pod​czas gdy szyb​kość z ja​ką spa​dał za​czę​ła wzra​stać. Pu​ścił go,
czu​jąc się ni​czym Wi​le E. Co​yote. „Tyl​ko te​go bra​ku​je, że​by ktoś za​pisz​czał jak Struś Pę​dzi​wiatr, kie​dy
wal​nę z hu​kiem o dno żle​bu”.

Ude​rzył w coś ko​la​nem i po​czuł doj​mu​ją​cy ból. Pró​bo​wał się uchwy​cić kle​istej po​wierzch​ni sto​ku,
któ​ry śmi​gał tuż obok nie​go z za​stra​sza​ją​cą pręd​ko​ścią, ale w rę​kach zo​sta​ły mu tyl​ko gru​dy kru​chej
zie​mi.

Ude​rzył w głaz wy​sta​ją​cy z ru​mo​wi​ska ni​czym wiel​ki tę​py grot strza​ły i prze​ko​zioł​ko​wał. Ude​rze​-
nie wy​ssa​ło reszt​ki po​wie​trza z je​go płuc. Spa​dał swo​bod​nie przez ko​lej​ne dzie​sięć stóp i wy​lą​do​wał
pod ką​tem na tej no​dze, któ​ra znaj​do​wa​ła się pod nim. Usły​szał jej trzask. Ból po​ja​wił się na​tych​-
miast i był po​twor​ny. Krzyk​nął. Wy​wi​nął sal​to w tył. W ustach miał gru​dy zie​mi. Ostre ka​my​ki wy​-
ora​ły krwa​we bruz​dy na je​go twa​rzy i ra​mio​nach. Znów spadł na uszko​dzo​ną no​gę i po​czuł, że zła​ma​-
ła się w zu​peł​nie in​nym miej​scu. Tym ra​zem nie krzyk​nął. Tym ra​zem za​wył.

Ostat​nie pięt​na​ście stóp po​ko​nał na brzu​chu ni​czym dzie​ciak na zjeż​dżal​ni na ba​se​nie. Znie​ru​cho​-
miał na dnie żle​bu ze spodnia​mi peł​ny​mi bło​ta, wa​lą​cym moc​no ser​cem i krwią szu​mią​cą w uszach.
No​ga pie​kła go ży​wym ogniem. Kurt​kę i ko​szu​lę miał za​dar​tą aż pod bro​dę.

„Zła​ma​na. Ale jak moc​no? Ra​czej bar​dzo, są​dząc po tym, co te​raz czu​ję. Kość pę​kła w dwóch,



a mo​że na​wet wię​cej miej​scach. I mam nad​we​rę​żo​ne ko​la​no”.
Lar​ry za​czął scho​dzić po zbo​czu, po​su​wa​jąc się dłu​gi​mi, sprę​ży​sty​mi skoka​mi, wy​glą​da​ło to nie​-

mal na pa​ro​dię te​go, co przed chwi​lą spo​tka​ło Stu. Po chwi​li ukląkł przy nim, za​da​jąc te sa​me py​ta​nia,
któ​re Stu wła​śnie po​sta​wił so​bie w my​ślach.

– Co z to​bą, Stu? Czy to coś po​waż​ne​go?
Stu po​dźwi​gnął się na łok​ciach i spoj​rzał na Lar​ry’ego, twarz miał bla​dą wsku​tek szo​ku i po​bru​-

dzo​ną zie​mią.
– Są​dzę, że za ja​kieś trzy mie​sią​ce znów bę​dę mógł cho​dzić – po​wie​dział. Miał wra​że​nie, że za​raz

się po​rzy​ga. Uniósł wzrok w gó​rę, za​ci​snął obie dło​nie w pię​ści i po​gro​ził gniew​nie za​chmu​rzo​ne​mu
nie​bu. – NIECH TO SZLAG! – wrza​snął na ca​ły głos.

Ralph i Lar​ry za​ło​ży​li mu na no​gę łub​ki. Glen wy​jął bu​te​lecz​kę „pi​gu​łek na ar​tre​tyzm” i po​dał jed​-
ną Stu. Red​man nie wie​dział, co za​wie​ra​ły pi​guł​ki, a Glen nie chciał mu po​wie​dzieć, ale ból w no​dze
ze​lżał, prze​ra​dza​jąc się w lek​kie ćmie​nie. Czuł się bar​dzo spo​koj​ny i po​god​ny. Do​szedł do wnio​sku, że
wszy​scy oni ży​li na kre​dyt, nie dla​te​go, że szli na spo​tka​nie z Flag​giem, ale dla​te​go, że prze​ży​li epi​-
de​mię Ka​pi​ta​na Trip​sa. Tak czy ina​czej wie​dział co na​le​ża​ło uczy​nić… i do​pil​nu​je, by się tak sta​ło.

Lar​ry wła​śnie skoń​czył mó​wić. Wszy​scy spoj​rze​li na nie​go nie​pew​nie, cze​ka​jąc co po​wie.
Je​go od​po​wiedź by​ła krót​ka i pro​sta:
– Nie.
– Stu – rzekł ła​god​nie Glen. – Chy​ba nie ro​zu​miesz…
– Ro​zu​miem. I mó​wię „nie”. Żad​ne​go po​wro​tu do Green Ri​ver. Żad​ne​go sznu​ra, żad​ne​go au​ta.

To wbrew re​gułom gry.
– To nie jest żad​na cho​ler​na gra! – krzyk​nął Lar​ry. – Prze​cież ty tu​taj umrzesz!
– A wy pra​wie na pew​no zgi​nie​cie w Neva​dzie. Idź​cie już. Ma​cie jesz​cze czte​ry go​dzi​ny

do zmierz​chu. Nie zmar​nuj​cie ich.
– Nie zo​sta​wi​my cię – za​opo​no​wał Lar​ry.
– Przy​kro mi, ale mu​si​cie to zro​bić, gdyż tak wam ka​żę.
– Nie. Te​raz ja tu do​wo​dzę. Mat​ka po​wie​dzia​ła, że gdy​by coś ci się sta​ło…
– Ma​cie iść da​lej.
– Nie. – Lar​ry spoj​rzał na Gle​na i Ral​pha, ocze​ku​jąc wspar​cia z ich stro​ny. Jed​nak oni wy​glą​da​li

na za​kło​po​ta​nych. Ko​jak sie​dział opo​dal z pod​ku​lo​nym ogo​nem, przy​glą​da​jąc się bacz​nie ca​łej czwór​-
ce.

– Po​słu​chaj, Lar​ry – rzekł Stu. – Ca​ła ta wy​pra​wa za​sa​dza się na prze​ko​na​niu, że na​sza sta​rusz​ka
wie​dzia​ła o czym mó​wi. Je​śli za​czniesz pod​da​wać to w wąt​pli​wość…

– Tak, ra​cja – po​wie​dział Ralph.
– Nie, wca​le nie, do cho​le​ry – war​k​nął gniew​nie Lar​ry, na​śla​du​jąc okla​hom​ski ak​cent Ral​pha. –

To nie z wo​li Bo​ga Stu od​padł od ścia​ny, nie by​ła to rów​nież spraw​ka mrocz​ne​go męż​czy​zny. Po pro​-
stu usu​nął mu się grunt spod nóg, zie​mia się ob​su​nę​ła! Nie zo​sta​wię cię, Stu. Zbyt wie​lu już zo​sta​wi​-
łem. Ko​niec z tym.

– Ale tak wła​śnie bę​dzie. Mu​si​my go zo​sta​wić – rzekł pół​gło​sem Glen.
Lar​ry ro​zej​rzał się wo​ko​ło z nie​do​wie​rza​niem, jak​by zo​stał zdra​dzo​ny.
– A ja my​śla​łem, że je​steś je​go przy​ja​cie​lem!
– Je​stem, lecz to ni​cze​go nie zmie​nia.
Lar​ry ro​ze​śmiał się hi​ste​rycz​nie i wszedł w głąb żle​bu.
– Je​steś sza​lo​ny! Zda​jesz so​bie z te​go spra​wę?
– Nie. Nie je​stem. Za​war​li​śmy umo​wę. Sto​jąc przy łóż​ku umie​ra​ją​cej Mat​ki Aba​ga​il, pod​ję​li​śmy



pew​ne zo​bo​wią​za​nie. Wie​my wszy​scy, że być mo​że przyj​dzie nam za​pła​cić ży​ciem za tę de​cy​zję. Zgo​-
dzi​li​śmy się na to i świa​do​mie przy​ję​li​śmy wa​run​ki umo​wy. A te​raz mu​si​my ją wy​peł​nić.

– Ale ja CHCĘ te​go, do ja​snej cho​le​ry. Prze​cież wca​le nie mu​si​my wra​cać do Green Ri​ver, mo​że​-
my zdo​być gdzieś fur​go​net​kę, wsa​dzi​my go do środ​ka i…

– Ma​my iść pie​szo – po​wie​dział Ralph. Wska​zał na Stu i do​dał: – A on nie mo​że cho​dzić.
– Ra​cja. Świet​nie. Ma zła​ma​ną no​gę. Co two​im zda​niem po​win​ni​śmy zro​bić? Za​strze​lić go jak ko​-

nia?
– Lar​ry… – za​czął Stu.
Za​nim zdą​żył po​wie​dzieć coś wię​cej, Glen schwy​cił go za ko​szu​lę i przy​cią​gnął do sie​bie.
– Ko​go pró​bu​jesz oca​lić? – rzu​cił zim​nym, sro​gim gło​sem. – Stu czy sa​me​go sie​bie?
Lar​ry spoj​rzał na nie​go bez sło​wa.
– To bar​dzo pro​ste – do​rzu​cił Glen. – Nie mo​że​my tu zo​stać… a on nie mo​że iść da​lej.
– Nie zga​dzam się – wy​szep​tał Lar​ry. Był bla​dy jak trup.
– To spraw​dzian – ode​zwał się na​gle Ralph. – Tak. Wła​śnie tak.
– Test zdro​we​go roz​sąd​ku – bur​k​nął Lar​ry.
– Gło​suj​my – rzekł Stu. – Ja gło​su​ję, że​by​ście po​szli da​lej.
– Ja rów​nież – po​wie​dział Ralph. – Przy​kro mi, Stu. Je​śli jed​nak Bóg czu​wa nad na​mi, mo​że za​-

dba rów​nież i o cie​bie…
– Nie, nie zro​bię te​go – za​opo​no​wał Lar​ry.
– Nie my​ślisz te​raz o Stu – rzekł Glen. – Wy​da​je mi się, że pró​bu​jesz oca​lić ja​kąś cząst​kę sie​bie.

Tym ra​zem jed​nak pój​ście da​lej jest słusz​nym roz​wią​za​niem. Uświa​dom to so​bie, Lar​ry. Mu​si​my iść.
Lar​ry po​wo​li po​tarł pod​b​ró​dek wierzchem dło​ni.
– Zo​stań​my tu dziś na noc – po​wie​dział. – Prze​myśl​my to jesz​cze.
– Nie – uciął Stu.
Ralph ski​nął gło​wą. Wy​mie​ni​li z Gle​nem spoj​rze​nia, po czym Ba​te​man wy​jął z kie​sze​ni bu​te​lecz​-

kę „pi​gu​łek na ar​tre​tyzm” i po​dał ją Red​ma​no​wi.
– Za​wie​ra​ją mor​fi​nę – po​wie​dział. – Przy​pusz​czam, że wzię​cie wię​cej niż trzech lub czte​rech na​raz

mo​gło​by się oka​zać śmier​tel​nie nie​bez​piecz​ne. – Spoj​rzał Stu pro​sto w oczy. – Ro​zu​miesz, co mam
na my​śli, Tek​sań​czy​ku?

– Tak, ka​pu​ję.
– O czym ty mó​wisz? – krzyk​nął Lar​ry. – Co ty mu, kur​de, su​ge​ru​jesz?
– Nie wiesz? – rzu​cił Ralph z tak wiel​ką po​gar​dą w gło​sie, że Lar​ry’emu na chwi​lę od​ję​ło mo​wę.

I na​gle przed je​go ocza​mi roz​tań​czy​ły się barw​ne, su​ge​styw​ne wi​zje, pi​guł​ki na pod​ła​do​wa​nie, zdo​ło​-
wa​nie, pod​trzy​ma​nie. Ri​ta. Je​go dłoń od​wra​ca​ją​ca ją ku so​bie w jej śpi​wo​rze i wy​raz je​go twa​rzy,
kie​dy uj​rzał, że by​ła już mar​twa, zim​na i sztyw​na, z zie​lo​ny​mi wy​mio​ci​na​mi wy​pły​wa​ją​cy​mi z ust gę​-
stą, krzep​ną​cą stru​gą.

– Nie! – krzyk​nął, usi​łu​jąc wy​rwać bu​te​lecz​kę z dło​ni Stu.
Ralph schwy​cił go za ra​mio​na. Lar​ry za​czął się wy​ry​wać.
– Puść go – po​wie​dział Stu. – Chcę z nim po​roz​ma​wiać. – Ralph, wciąż przy​trzy​mu​jąc Lar​ry’ego,

spoj​rzał nie​pew​nie na Red​ma​na. – No, da​lej, puść go już.
Ralph wy​peł​nił po​le​ce​nie, ale przez ca​ły czas był spię​ty i go​to​wy do po​now​ne​go dzia​ła​nia.
– Po​dejdź tu, Lar​ry – po​pro​sił Stu. – Na​chyl się.
Lar​ry pod​szedł i po​chy​lił się nad nim. Spoj​rzał mu w oczy. Miał ża​ło​sną mi​nę.
– To nie jest w po​rząd​ku, sta​ry. Kie​dy ktoś upa​da i ła​mie no​gę nie po​wi​nie​neś… tak po pro​stu od​-



cho​dzić, ska​zu​jąc go na pew​ną śmierć. Nie wiesz o tym? Ej, sta​ry… – Do​tknął twa​rzy Stu. – Pro​szę. ZA​-
STA​NÓW SIĘ.

Stu ujął dłoń Lar​ry’ego i moc​no ści​snął.
– Są​dzisz, że mi od​bi​ło?
– Nie. Nie, ale…
– Czy uwa​żasz, że lu​dzie bę​dą​cy przy zdro​wych zmy​słach ma​ją pra​wo o so​bie de​cy​do​wać?
– Ale… sta​ry… – wy​krztu​sił Lar​ry i roz​pła​kał się.
– Lar​ry, nic tu po was. Ma​cie za​da​nie do wy​ko​na​nia. Chcę, że​by​ście po​szli da​lej. Je​że​li wy​do​sta​-

nie​cie się z Ve​gas, wra​caj​cie tą sa​mą dro​gą. Mo​że Bóg ze​śle kru​ka, aby mnie kar​mił. Ni​gdy nic nie
wia​do​mo. Czy​ta​łem kie​dyś, że czło​wiek, je​śli tyl​ko ma wo​dę, mo​że wy​trzy​mać bez je​dze​nia do sie​-
dem​dzie​się​ciu dni.

– Nie masz aż ty​le cza​su. Nie​dłu​go spad​nie śnieg. Nad​cho​dzi zi​ma. Za trzy dni umrzesz z wy​chło​-
dze​nia, na​wet je​śli nie zro​bisz użyt​ku z tych pi​gu​łek.

– Nie to​bie o tym są​dzić. To nie two​ja rzecz.
– Nie każ mi od​cho​dzić, Stu.
– Odejdź. Ka​żę ci – rzekł po​sęp​nie i z po​wa​gą Stu.
– Niech to szlag – mruknął Lar​ry, wsta​jąc. – Co po​wie Fran​nie? Jak za​re​agu​je, kie​dy do​wie się, że

zo​sta​wi​li​śmy cię na pa​stwę gry​zo​ni i ścier​wo​ja​dów?
– Nic ni​ko​mu nie po​wie, je​śli nie pój​dzie​cie tam i nie zro​bi​cie te​go, co do was na​le​ży. Ani ona.

Ani Lu​cy. Ani Dick El​lis, czy Brad. Nikt.
– Do​brze – rzu​cił Lar​ry. – Pój​dzie​my. Ale ju​tro. Dziś zo​sta​nie​my tu na noc i mo​że bę​dzie​my mie​li

sen… lub wi​zję…
– Żad​nych snów – od​pa​ro​wał ła​god​nie Stu. – Żad​nych wi​zji czy zna​ków. To nie dzia​ła w ten spo​-

sób. Zo​sta​nie​cie tu na jed​ną noc, nic się wam nie przy​śni i ze​chce​cie zo​stać na na​stęp​ną… Mu​si​cie iść
już te​raz, za​raz.

Lar​ry od​da​lił się od nich ze spusz​czo​ną gło​wą i ob​wi​sły​mi ra​mio​na​mi.
– W po​rząd​ku – ode​zwał się w koń​cu tak ci​cho, że le​d​wie go usły​sze​li. – Zro​bi​my to po two​je​mu.

Nie​chaj Bóg uli​tu​je się nad na​szy​mi du​sza​mi.
Ralph pod​szedł i przy​klęk​nął obok Stu.
– Czy mo​że​my ci ja​koś po​móc?
Stu uśmiech​nął się.
– Ja​sne. Przy​nieś mi dzie​ła wszyst​kie Go​re Vi​da​la, no wiesz, o Lin​col​nie, Aaro​nie Burr i w ogó​le.

Za​wsze chcia​łem je prze​czy​tać i wy​glą​da na to, że wresz​cie nada​rza się oka​zja.
Ralph uśmiech​nął się krzy​wo.
– Przy​kro mi, Stu. Aku​rat są w czy​ta​niu.
Stu ści​snął go za ra​mię i Ralph od​szedł. Je​go miej​sce za​jął Glen. On rów​nież pła​kał, a kie​dy

usiadł obok Stu, łzy znów po​cie​kły mu z oczu.
– Daj spo​kój, chło​pie – rzekł Stu. – Nic mi nie bę​dzie.
– Lar​ry ma ra​cję. To nie jest w po​rząd​ku. Jak​byś nie był czło​wie​kiem, lecz ko​niem.
– Wiesz, że tak trze​ba. Mu​si tak być i ba​sta.
– Chy​ba tak, ale któż to wie na pew​no? Jak no​ga?
– Nie bo​li, przy​naj​mniej na ra​zie.
– W po​rząd​ku, masz pi​guł​ki. – Glen otarł dło​nią oczy. – Że​gnaj, Tek​sań​czy​ku. Cho​ler​nie się cie​szę,

że cię po​zna​łem.



Stu od​wró​cił gło​wę.
– Nie mów tak, Glen. Ta​kie po​że​gna​nie za​wsze wy​da​je się smut​ne, sa​mot​ne i osta​tecz​ne. Le​piej

po​wiedz „by​waj”, al​bo „do zo​ba​cze​nia”. Zresz​tą pew​nie i tak za​raz od​pad​niesz, jak ja, od tej pie​przo​-
nej ścia​ny i przyj​dzie nam przez ca​łą zi​mę rżnąć w kar​ty w tej cho​ler​nej dziu​rze.

– Chy​ba jed​nak po​zo​sta​nę przy po​przed​nim po​że​gna​niu – po​wie​dział Glen. – Mam prze​czu​cie, że
już się nie zo​ba​czy​my. A ty nie?

Po​nie​waż i on miał ta​kie wra​że​nie, Stu od​wró​cił gło​wę, aby spoj​rzeć na Gle​na.
– Ow​szem, tak – od​parł i uśmiech​nął się nie​śmia​ło. – Ale tak czy ina​czej „zła się nie ulęk​nę”, zga​-

dza się?
– Ja​sne, że tak! – rzekł Glen. Je​go głos zmie​nił się w ci​chy szept. – Stu​art, je​śli bę​dziesz mu​siał,

nie wa​haj się, tyl​ko zrób to. Nie za​wa​hasz się?
– Nie.
– No, to że​gnaj.
– Że​gnaj, Glen.
Trzej męż​czyź​ni po​de​szli do za​chod​niej ścia​ny żle​bu i Glen, raz jesz​cze obej​rzaw​szy się przez ra​-

mię, za​czął piąć się pod gó​rę. Stu z na​ra​sta​ją​cym nie​po​ko​jem ob​ser​wo​wał je​go wspi​nacz​kę. So​cjo​log
ro​bił to non​sza​lanc​ko, nie​mal bez​tro​sko, pra​wie nie pa​trząc gdzie sta​wia sto​py. Zie​mia raz i dru​gi osu​-
nę​ła mu się spod nóg. Za każ​dym ra​zem męż​czy​zna się​gał rę​ką w bok jak​by od nie​chce​nia i ja​kimś
dziw​nym zrzą​dze​niem lo​su na​tra​fiał tam na skal​ny wy​stęp. Gdy do​tarł na sam szczyt, Stu ode​tchnął
z ulgą.

Po​tem przy​szła ko​lej na Ral​pha, a gdy sta​nął obok Gle​na, Stu po raz ostat​ni przy​wo​łał do sie​bie
Lar​ry’ego. Spoj​rzał na nie​go i stwier​dził, że ob​li​cze Lar​ry’ego w dziw​ny spo​sób przy​wo​dzi​ło mu na
myśl twarz zmar​łe​go Ha​rol​da Lau​de​ra, by​ło zdu​mie​wa​ją​co nie​ru​cho​me, oczy czuj​ne i jak​by odro​bi​nę
nie​spo​koj​ne. Ta twarz zdra​dza​ła tyl​ko ty​le, ile chcia​ła zdra​dzić.

– Te​raz ty do​wo​dzisz – po​wie​dział Stu. – Dasz ra​dę?
– Nie wiem. Po​sta​ram się.
– Bę​dziesz mu​siał po​dej​mo​wać de​cy​zje.
– Na​praw​dę? Wy​glą​da na to, że pierw​szą sku​tecz​nie stor​pe​do​wa​no.
Spoj​rzał na Stu z wy​rzu​tem.
– Tak, ale tyl​ko tę jed​ną i to się już wię​cej nie po​wtó​rzy. Po​słu​chaj, je​go lu​dzie do​pad​ną was prę​-

dzej z póź​niej.
– Tak. Do​my​ślam się, że tak wła​śnie bę​dzie. Schwy​ta​ją nas al​bo za​strze​lą z za​sadz​ki jak wście​kłe

psy.
– Nie. Przy​pusz​czam, że poj​mą was i za​bio​rą do nie​go. Wy​da​je mi się, że sta​nie się to w cią​gu kil​-

ku naj​bliż​szych dni. Kie​dy do​trze​cie do Ve​gas, miej​cie oczy sze​ro​ko otwar​te. Cze​kaj​cie. To na​dej​dzie.
– Co, Stu? Co na​dej​dzie?
– Nie wiem. To, po co nas tu przy​sła​no. Bądź​cie go​to​wi. Kie​dy to na​dej​dzie, bę​dzie​cie wie​dzie​li.
– Je​śli tyl​ko bę​dzie​my mo​gli, wró​ci​my po cie​bie. Wiesz o tym.
– Tak. W po​rząd​ku.
Lar​ry szyb​ko wspiął się na stok i do​łą​czył do dwóch po​zo​sta​łych męż​czyzn. Przez chwi​lę sta​li

na szczy​cie, spo​glą​da​jąc w dół, i po​ma​cha​li do nie​go. Stu w od​po​wie​dzi uniósł pra​wą rę​kę. Po chwi​li
już ich nie by​ło. I ni​gdy wię​cej nie uj​rze​li Stu​ar​ta Red​ma​na.
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Trzej męż​czyź​ni obo​zo​wa​li szes​na​ście mil od miej​sca, gdzie po​zo​sta​wi​li Stu. Do​tar​li do ko​lej​ne​go
osu​wi​ska, tym ra​zem mniej​sze​go. Praw​dzi​wą przy​czy​ną te​go, że po​ko​na​li w ten dzień tak nie​wiel​ki
dy​stans, by​ło tra​wią​ce ich przy​gnę​bie​nie i smu​tek. Jak​by utra​ci​li część ser​ca. Trud​no by​ło po​wie​dzieć,
czy je od​zy​ska​ją. Sto​py mie​li jak z oło​wiu. Pra​wie mię​dzy so​bą nie roz​ma​wia​li. Nie chcie​li spo​glą​dać
je​den dru​gie​mu w oczy, oba​wia​jąc się uj​rzeć w nich jak w zwier​cia​dle wła​sne po​czu​cie wi​ny.

O zmierz​chu roz​bi​li obóz i roz​pa​li​li ogni​sko. Mie​li wo​dę, ale nic do je​dze​nia. Glen na​bił faj​kę
reszt​ką ty​to​niu i przez chwi​lę jak​by mi​mo​cho​dem za​sta​na​wiał się, czy Stu miał jesz​cze pa​pie​ro​sy.
Ta myśl ode​bra​ła mu chęć na py​ka​nie z fa​jecz​ki, wy​trzą​snął ją więc, stu​ka​jąc o ka​mień, i sto​pą roz​rzu​-
cił reszt​ki bor​kum riff po zie​mi. Kie​dy kil​ka mi​nut póź​niej w ciem​no​ściach ode​zwa​ła się so​wa, ro​zej​-
rzał się do​oko​ła.

– Słu​chaj​cie, gdzie jest Ko​jak? – za​py​tał.
– To dość dziw​ne, no nie? – rzu​cił Ralph. – Nie przy​po​mi​nam so​bie, abym go wi​dział w cią​gu

ostat​nich pa​ru go​dzin.
Glen wstał.
– Ko​jak! – za​wo​łał. – Heej, Ko​jak! KO​JAK! – Je​go głos po​niósł się tę​sk​nym echem po​przez pust​ko​-

wia. W od​po​wie​dzi nie roz​le​gło się zna​jo​me szczek​nię​cie. So​cjo​log wes​tchnął prze​cią​gle. Ko​jak po​dą​-
żał za nim nie​mal przez ca​ły kraj, a te​raz gdzieś prze​padł. To by​ło ni​czym zły omen.

– Są​dzisz, że coś go do​pa​dło? – za​py​tał pół​gło​sem Ralph.
– Mo​że zo​stał ze Stu – po​wie​dział z za​my​śle​niem Lar​ry.
– Mo​że. – Glen, nie​co zdez​o​rien​to​wa​ny, uniósł wzrok. – Kto wie, mo​że tak się sta​ło.
Lar​ry prze​rzu​cał z rę​ki do rę​ki ma​ły ka​myk.
– Stu miał na​dzie​ję, że Bóg ze​śle mu kru​ka, aby go kar​mił. Wąt​pię, czy zna​la​zł​by się tu choć je​-

den, to​też kto wie, mo​że po​sta​no​wił ze​słać do nie​go psa.
W ogni​sku coś gło​śno strze​li​ło, ka​ska​da iskier buch​nę​ła pod nie​bo, na mo​ment roz​ja​śnia​jąc gęst​-

nie​ją​cą czerń no​cy, po czym ogień przy​gasł po​now​nie.
 
Uj​rzaw​szy czar​ny kształt wy​ła​nia​ją​cy się z pa​ro​wu i su​ną​cy w je​go stro​nę, Stu pod​czoł​gał się

do naj​bliż​sze​go gła​zu i opie​ra​jąc się o nie​go ple​ca​mi, z uszko​dzo​ną no​gą ster​czą​cą przed nim bez​-
wład​nie, zdrę​twia​łą dło​nią od​na​lazł na zie​mi po​ręcz​ny, okrą​gły ka​mień. Był ca​ły zzięb​nię​ty. Lar​ry miał
ra​cję. Dwa lub trzy dni le​że​nia na tym chło​dzie uśmier​ci​ło by go. Wy​glą​da​ło jed​nak, że coś nie za​mie​-
rza​ło cze​kać tak dłu​go i ewi​dent​nie szło, aby go do​bić.

Ko​jak po​zo​stał przy nim do zmierz​chu, a po​tem od​szedł, z ła​two​ścią wy​do​sta​jąc się z pa​ro​wu. Stu
nie pró​bo​wał go przy​wo​ły​wać. Pies od​naj​dzie dro​gę do Gle​na i pój​dzie z nim da​lej. Mo​że on rów​nież
miał do ode​gra​nia swo​ją ro​lę. Stu ża​ło​wał jed​nak, że Ko​jak nie zo​stał z nim dłu​żej.

Pi​guł​ki to jed​no, ale nie uśmie​cha​ło mu się wca​le zo​stać roz​dar​tym na strzę​py przez jed​ne​go z ba​-
sio​rów mrocz​ne​go męż​czy​zny.

Moc​niej ści​snął ka​mień w dło​ni i ciem​ny kształt przy​sta​nął o ja​kieś dwa​dzie​ścia jar​dów od dna
pa​ro​wu. Po chwi​li znów za​czął scho​dzić, czar​ny cień po​śród czer​ni no​cy.

– No, chodź – rzu​cił ochry​ple Stu.
Czar​ny cień po​ma​chał ogo​nem i pod​szedł bli​żej.
– Ko​jak?



To był on. I miał coś w pysku, co upu​ścił te​raz do stóp Red​ma​na. A po​tem usiadł, ude​rza​jąc ogo​-
nem o zie​mię i cze​ka​jąc na po​chwa​łę.

– Do​bry pie​sek! – rzekł ze zdu​mie​niem Stu. – Bar​dzo do​bry!
Ko​jak przy​niósł mu kró​li​ka.
Stu wy​jął scy​zo​ryk, otwo​rzył i trze​ma szyb​ki​mi ru​cha​mi wy​pa​tro​szył kró​li​ka. Wy​jął ster​tę pa​ru​ją​-

cych wnętrz​no​ści i rzu​cił psu.
– Chcesz?
Ko​jak chciał. Stu oskó​ro​wał kró​li​ka. Myśl o zje​dze​niu kró​li​ka na su​ro​wo przy​pra​wia​ła go, mi​mo

wszyst​ko, o mdło​ści.
– Drew​no? – zwró​cił się do Ko​ja​ka, choć bez szcze​gól​ne​go prze​ko​na​nia. Na sto​kach pa​ro​wu by​ło

mnó​stwo ga​łę​zi i pa​ty​ków przy​nie​sio​nych przez po​wódź, wszyst​kie one jed​nak znaj​do​wa​ły się po​za
je​go za​się​giem.

Ko​jak po​ma​chał ogo​nem, ale nie ru​szył się z miej​sca.
– Aport. A…
Ko​ja​ka już przy nim nie by​ło. Ob​ró​cił się jak fry​ga, po​mknął ku wschod​nie​mu sto​ko​wi żle​bu i po

chwi​li wró​cił, nio​sąc w pysku gru​bą, su​chą ga​łąź. Upu​ścił ją obok Stu i za​szcze​kał. Je​go ogon po​ru​-
szał się mia​ro​wo z bo​ku na bok.

– Do​bry pie​sek – po​wtó​rzył Stu. – Niech mnie drzwi ści​sną! Aport, Ko​jak!
Ko​jak, uja​da​jąc we​so​ło, znów po​biegł w stro​nę zbo​cza. Po dwu​dzie​stu mi​nu​tach przy​niósł do​sta​-

tecz​nie du​żo drew​na, by moż​na by​ło uło​żyć z nich spo​re ogni​sko. Stu sta​ran​nie wy​brał te naj​mniej​sze
i naj​bar​dziej su​che na roz​pał​kę. Spraw​dził i oka​za​ło się, że ma pół​to​rej pacz​ki za​pa​łek. Chrust na roz​-
pał​kę za​jął się już przy dru​giej za​pał​ce, po​tem zaś Stu za​czął sta​ran​nie pod​sy​cać ogień. Nie​ba​wem
ogni​sko roz​pa​li​ło się na do​bre, Stu usiadł przy nim naj​bli​żej jak mógł, a Ko​jak uło​żył się po prze​ciw​nej
stro​nie opie​ra​jąc pysk na przed​nich ła​pach.

Kie​dy ogień nie​co przy​gasł, Stu na​bił kró​li​ka na ro​żen i za​czął go piec. Już wkrót​ce ro​ze​szła się
aro​ma​tycz​na woń pie​cze​ni, tak sil​na i ku​szą​ca, że aż coś ści​snę​ło go w doł​ku. Ko​jak pod​niósł się
i czuj​nie przy​glą​dał się kró​li​ko​wi.

– Pół dla cie​bie, pół dla mnie, sta​ry, w po​rząd​ku?
Kwa​drans póź​niej wy​jął mię​so z ognia i ro​ze​rwał na pół, nie opa​rza​jąc so​bie przy tym zbyt​nio pal​-

ców obu rąk. Mię​so by​ło miej​sca​mi przy​pa​lo​ne, miej​sca​mi nie​do​pie​czo​ne, ale sma​ko​wa​ło wy​śmie​ni​-
cie w po​rów​na​niu z szyn​ką z pusz​ki. Obaj, Stu i Ko​jak, zje​dli swo​je por​cje z ape​ty​tem… gdy w pew​-
nej chwi​li wnę​trze pa​ro​wu prze​szył mro​żą​cy krew w ży​łach sko​wyt.

– Chry​ste! – rzekł Stu z usta​mi peł​ny​mi mię​sa.
Ko​jak po​de​rwał się, sierść na je​go grzbie​cie zje​ży​ła się, z gar​dzie​li do​był się ochry​pły war​kot. Ob​-

szedł na sztyw​nych ła​pach ogni​sko i po​now​nie za​war​czał. Co​kol​wiek wy​da​ło ów prze​cią​gły sko​wyt,
w okamgnie​niu za​mil​kło.

Stu po​ło​żył się z ka​mie​niem przy jed​nej i otwar​tym scy​zo​ry​kiem przy dru​giej dło​ni. Gwiaz​dy wy​-
da​wa​ły się zim​ne, od​le​głe i obo​jęt​ne. Stu my​ślał o Fran, ale nie​zbyt dłu​go. Ode​gnał od sie​bie te my​-
śli. Wy​wo​ły​wa​ły zbyt wie​le bó​lu, nie​za​leż​nie czy miał pu​sty, czy peł​ny żo​łą​dek. „Nie za​snę dziś – po​-
my​ślał. – Jesz​cze dłu​go nie”.

A jed​nak za​snął z po​mo​cą jed​nej z pi​gu​łek Gle​na. Kie​dy zaś ogni​sko wy​ga​sło i po​zo​stał w nim
już tyl​ko żar, Ko​jak pod​szedł i uło​żył się przy nim, ogrze​wa​jąc Stu wła​snym cia​łem, i tak to wła​śnie
by​ło te​go pierw​sze​go dnia po roz​pa​dzie ich ma​łej grup​ki, Stu na​jadł się, pod​czas gdy oni by​li głod​ni.
Spał smacz​nie, na​to​miast ich sen prze​ty​ka​ny był upior​ny​mi kosz​ma​ra​mi i nie​po​ko​ją​cym prze​czu​ciem
nad​cią​ga​ją​cej zgu​by.



 
Dwu​dzie​ste​go czwar​te​go wrze​śnia trzy​oso​bo​wa grup​ka piel​grzy​mów pod wo​dzą Lar​ry’ego Un​de​-

r​wo​o​da po​ko​na​ła trzy​dzie​ści mil i obo​zo​wa​ła na pół​noc​ny wschód od wzgó​rza San Ra​fa​el. Tej no​cy
tem​pe​ra​tu​ra spa​dła do dwu​dzie​stu kil​ku stop​ni. Męż​czyź​ni przy​go​to​wa​li ogni​sko i usnę​li przy nim. Ko​-
jak jak do​tąd do nich nie do​łą​czył.

– Jak są​dzisz, co dzi​siaj ro​bi Stu? – Ralph zwró​cił się do Lar​ry’ego.
– Umie​ra – od​parł krót​ko Lar​ry i za​raz po​ża​ło​wał swo​ich słów uj​rzaw​szy na pro​stym, szcze​rym ob​-

li​czu Ral​pha gry​mas bó​lu; nie wie​dział jed​nak jak miał​by cof​nąć to, co przed chwi​lą po​wie​dział. Czuł,
że tak wła​śnie by​ło.

Znów po​ło​żył się przy ogni​sku z oso​bli​wym prze​ko​na​niem, że to się sta​nie na​za​jutrz . By​li już pra​-
wie u ce​lu. Co​kol​wiek ich cze​ka​ło, wkrót​ce się wy​da​rzy.

Tej no​cy Lar​ry’ego drę​czy​ły kosz​ma​ry. We śnie, któ​ry zdo​łał za​pa​mię​tać, był w tra​sie z ka​pe​lą
o na​zwie Sha​dy Blu​es Con​nec​tion. Mie​li wy​stę​po​wać w Ma​di​son Squ​are Gar​den. Wszyst​kie miej​sca
by​ły wy​prze​da​ne. We​szli na sce​nę przy wtó​rze grom​kich braw. Lar​ry pod​szedł, by usta​wić mi​kro​fon,
wy​re​gu​lo​wać je​go wy​so​kość i tym po​dob​ne, ale nie po​tra​fił go po​ru​szyć. Pod​szedł do mi​kro​fo​nu gi​ta​-
rzy​sty pro​wa​dzą​ce​go i oka​za​ło się, że on rów​nież jest jak wce​men​to​wa​ny w po​dest sce​ny. Po​dob​nie
z mi​kro​fo​na​mi gi​ta​rzy​sty ba​so​we​go i kla​wi​szow​ca. Tłum za​czął gwiz​dać i po​hu​ki​wać. Je​den po dru​-
gim człon​ko​wie ka​pe​li za​czę​li wy​co​fy​wać się chył​kiem ze sce​ny, uśmie​cha​jąc się ukrad​kiem w wy​so​-
kie, psy​cho​de​licz​ne koł​nie​rze swo​ich ko​szul, iden​tycz​ne jak te, któ​re no​si​li The Byrds w 1966 ro​ku,
kie​dy Ro​ger Mc​Guinn miał wciąż ca​łe ży​cie przed so​bą. Lar​ry krą​żył od jed​ne​go mi​kro​fo​nu do dru​gie​-
go, szu​ka​jąc choć​by jed​ne​go, któ​ry da​ło​by się wy​re​gu​lo​wać. Wszyst​kie mia​ły jed​nak dzie​więć stóp
wy​so​ko​ści i by​ły wpusz​czo​ne w sce​nę. Wy​glą​da​ły jak sta​lo​we ko​bry. Ktoś z tłu​mu za​czął do​ma​gać się
M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta? Chciał od​po​wie​dzieć: „Nie gram już te​go ka​wał​-
ka. Prze​sta​łem go grać wraz z na​dej​ściem koń​ca świa​ta”. Nie sły​sze​li go i po chwi​li ca​ły tłum, po​cząw​-
szy od naj​dal​szych rzę​dów, za​czął skan​do​wać co​raz do​no​śniej i żwa​wiej. M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​-
lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta! M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta! M a ​ła, czy m o ​-
żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta!”

Obu​dził się, sły​sząc te sło​wa. Ca​ły był zla​ny zim​nym po​tem.
Nie mu​siał py​tać Gle​na by wie​dzieć, ja​ki to był sen i co ozna​czał. Sen, w któ​rym nie mo​żesz do​-

się​gnąć do mi​kro​fo​nu lub wy​re​gu​lo​wać go, jest po​pu​lar​ny wśród mu​zy​ków, po​dob​nie jak ten, w któ​-
rym sta​jesz na sce​nie i nie po​tra​fisz przy​po​mnieć so​bie słów pio​sen​ki. Lar​ry przy​pusz​czał, że wszy​scy
mu​zy​cy mie​wa​li po​dob​ne​go ty​pu kosz​ma​ry przed…

„Przed wy​stę​pem”.
To był sen o nie​moż​no​ści.
Prze​ja​wiał się w nim je​den za​sad​ni​czy lęk, za​wie​ra​ją​cy się w py​ta​niach: „A je​śli nie zdo​łasz te​go

zro​bić? Co, je​że​li bę​dziesz chciał, a oka​że się, że nie mo​żesz?” Lęk przed nie​moż​no​ścią do wy​krze​sa​nia
z sie​bie iskier​ki wia​ry, od któ​rej za​czy​na​ją wszy​scy ar​ty​ści, czy to mu​zy​cy, pio​sen​ka​rze, ma​la​rze czy
pi​sa​rze.

„Bądź mi​ły dla lu​dzi, Lar​ry”.
Czyj to był głos? Je​go mat​ki?
„Umiesz tyl​ko brać, Lar​ry”.
„Nie, ma​mo, to nie​praw​da. Już nie je​stem ta​ki. Już nie gram te​go ka​wał​ka. Prze​sta​łem go grać

wraz z na​dej​ściem koń​ca świa​ta. Mó​wię szcze​rze”.
Po​ło​żył się przy ogni​sku i po​now​nie za​padł w sen. Je​go ostat​nią my​ślą by​ło, że Stu miał jed​nak

ra​cję: mrocz​ny męż​czy​zna poj​mie ich. „Ju​tro – po​my​ślał. – Co​kol​wiek ma się stać, sta​nie się już wkrót​-
ce. Je​ste​śmy pra​wie u ce​lu”.



Dwu​dzie​ste​go pią​te​go nie na​po​tka​li, mi​mo swo​ich prze​czuć, ni​ko​go. Ca​ła trój​ka szła raź​no pod la​-
zu​ro​wym bal​da​chi​mem nie​ba i choć wi​dzie​li po dro​dze wie​le pta​ków i zwie​rząt, nie uj​rze​li ani jed​ne​-
go czło​wie​ka.

– To zdu​mie​wa​ją​ce, jak szyb​ko po​wró​ci​ły dzi​kie zwie​rzę​ta – rzekł Glen. – Wie​dzia​łem, że to bę​-
dzie dość gwał​tow​ny pro​ces, i rzecz ja​sna zi​ma nie​co je prze​trze​bi, ale mi​mo wszyst​ko je​stem zdzi​wio​-
ny. A prze​cież od pierw​szych za​cho​ro​wań mi​nę​ło za​le​d​wie sto dni.

– Ow​szem, ale psów i ko​ni już nie ma – wtrą​cił Ralph. – To wy​da​je mi się nie w po​rząd​ku,
a wam? Wy​my​śli​li wi​ru​sa, któ​ry wy​rżnął w pień nie​mal ca​łą ludz​kość, ale to nie wy​star​czy​ło. Mu​siał
jesz​cze wy​bić dwa ga​tun​ki ulu​bio​nych przez lu​dzi zwie​rząt. Za​brał czło​wie​ka i je​go naj​lep​szych przy​-
ja​ciół.

– A ko​ty zo​sta​wił – mruknął w za​du​mie Lar​ry.
Ralph roz​pro​mie​nił się.
– Cóż, jest jesz​cze Ko​jak.
– BYŁ.
Na tym roz​mo​wa się ur​wa​ła. Wiel​kie ska​ły przy​glą​da​ły się im po​sęp​nie, do​god​ne kry​jów​ki dla tu​-

zi​nów męż​czyzn z ka​ra​bi​na​mi snaj​per​ski​mi. Prze​czu​cie, że to co ma się stać wy​da​rzy się wła​śnie dziś,
nie opu​ści​ło Lar​ry’ego. Za każ​dym ra​zem gdy do​cie​ra​li na szczyt wznie​sie​nia, spo​dzie​wał się uj​rzeć
na szo​sie po​ni​żej blo​ka​dę i uzbro​jo​nych, cze​ka​ją​cych na nich lu​dzi. Za każ​dym ra​zem gdy oka​za​ło się,
że na dro​dze nie ma blo​ka​dy, Lar​ry za​czy​nał my​śleć o za​sadz​ce.

Roz​ma​wia​li o ko​niach, psach i bi​zo​nach. „Bi​zo​ny po​wró​ci​ły – oznaj​mił Ralph – wi​dzie​li je Nick
i Tom Cul​len”. Kto wie, mo​że już w nie​da​le​kiej przy​szło​ści, jesz​cze za ich ży​cia, na rów​ni​nach znów
po​ja​wią się sta​da dzi​kich ba​wo​łów. Lar​ry wie​dział, że to praw​da, ale co do jed​ne​go miał wąt​pli​wo​-
ści. Nie dał​by obec​nie zła​ma​ne​go gro​sza za ży​cie żad​ne​go z nich, kto wie, czy po​trwa ono jesz​cze
dzie​sięć mi​nut.

Za​czy​na​ło zmierz​chać, naj​wyż​szy czas, by ro​zej​rzeć się za do​god​nym miej​scem na obo​zo​wi​sko.
We​szli na ostat​nie wznie​sie​nie, a Lar​ry po​my​ślał: „Te​raz. Spoj​rzę w dół i zo​ba​czę blo​ka​dę”.

Ale na szo​sie nie by​ło ży​we​go du​cha.
Obo​zo​wa​li przy zie​lo​nej od​bla​sko​wej ta​bli​cy z na​pi​sem LAS VE​GAS 260 MIL. Te​go dnia na​wet

co nie​co prze​ką​si​li: ta​cos, dwa slim ji​my, któ​re po​dzie​li​li po rów​no i po kil​ka ły​ków oran​ża​dy dla każ​-
de​go.

„Ju​tro” – po​my​ślał zno​wu Lar​ry i za​snął.
Tej no​cy przy​śni​ło mu się, że wraz z Bar​rym Grie​giem i Tat​te​red Rem​nants gra​li w Ma​di​son Squ​-

are Gar​den. To by​ła ich wiel​ka szan​sa, gra​li ja​ko sup​port dla pew​nej su​per​gru​py, któ​rej na​zwa wzię​ła
się od na​zwy jed​ne​go z wiel​kich miast. Bo​ston, a mo​że Chi​ca​go. I znów sto​ja​ki mi​kro​fo​nów mia​ły
po dzie​więć stóp, a on ner​wo​wo krą​żył od jed​ne​go do dru​gie​go, pod​czas gdy pu​blicz​ność grom​ko kla​-
ska​ła i, skan​du​jąc, do​ma​ga​ła się pio​sen​ki M a ​ła, czy m o ​żesz  po ​lu ​bić sw o ​je ​go fa ​ce ​ta?

Zlu​stro​wał wzro​kiem pierw​szy rząd i ob​lał się lo​do​wa​tym stra​chem. Był tam Char​les Man​son z ik​-
sem na czo​le i za​go​jo​ną, bia​łą uko​śną bli​zną; kla​skał i gło​śno po​krzy​ki​wał. A tak​że Ri​chard Speck
ga​pią​cy się zu​chwa​le na Lar​ry’ego, z pa​pie​ro​sem bez fil​tra ster​czą​cym za​wa​diac​ko z ką​ci​ka ust. Sie​-
dzie​li po obu stro​nach mrocz​ne​go męż​czy​zny. Za ni​mi zaj​mo​wał miej​sce John Way​ne Ga​cy. Flagg
skan​do​wał naj​gło​śniej.

„Ju​tro” – po​my​ślał znów Lar​ry, chwiej​nym kro​kiem wę​dru​jąc od jed​ne​go gi​gan​tycz​ne​go mi​kro​fo​-
nu do dru​gie​go, w pa​lą​cym bla​sku jupi​te​rów Ma​di​son Squ​are Gar​den.

„Zo​ba​czy​my się ju​tro”.
Nie sta​ło się to jed​nak na​za​jutrz, ani na​wet po​ju​trze. Wie​czo​rem dwu​dzie​ste​go siód​me​go wrze​-

śnia obo​zo​wa​li we Freemont Junc​tion i je​dze​nia mie​li pod do​stat​kiem.



– Wciąż mi się wy​da​je, że ko​niec jest już bli​ski – rzekł Lar​ry do Gle​na te​go wie​czo​ru. – I każ​de​go
ko​lej​ne​go dnia, kie​dy oka​zu​je się, że to jesz​cze nie te​raz, jest co​raz go​rzej.

Glen po​ki​wał gło​wą.
– Ze mną jest to sa​mo. By​ło​by za​baw​nie, gdy​by się oka​za​ło, że On jest tyl​ko złu​dze​niem, praw​-

da? Ni​czym wię​cej jak tyl​ko kosz​ma​rem w na​szej zbio​ro​wej pod​świa​do​mo​ści.
Lar​ry spoj​rzał na nie​go z nie​ja​kim zdzi​wie​niem, po czym wol​no po​krę​cił gło​wą.
– Nie, nie są​dzę, aby to był tyl​ko sen.
– Ja rów​nież, mło​dzień​cze. – Glen uśmiech​nął się. – Ja rów​nież. Na​stęp​ne​go dnia do​szło do spo​-

tka​nia.
Tuż po dzie​sią​tej ra​no wspię​li się na ko​lej​ne wznie​sie​nie i w do​le, o pięć mil na za​chód od nich uj​-

rze​li blo​ku​ją​ce au​to​stra​dę, sto​ją​ce ma​ska w ma​skę sa​mo​cho​dy. Wy​glą​da​ło to do​kład​nie tak, jak so​bie
wy​obra​żał Lar​ry.

– Wy​pa​dek? – za​py​tał Glen.
Ralph osło​nił oczy dło​nią.
– Nie są​dzę. Nie sta​ły​by w ten spo​sób.
– To je​go lu​dzie – rzekł Lar​ry.
– Tak. Chy​ba tak – mruknął Ralph. – I co te​raz, Lar​ry?
Lar​ry wy​jął z tyl​nej kie​sze​ni spodni ban​da​nę i otarł nią twarz.
Al​bo wró​ci​ło la​to, al​bo za​czy​na​li od​czu​wać upal​ny kli​mat po​łu​dnio​wo-za​chod​niej pu​sty​ni. Tem​-

pe​ra​tu​ra wa​ha​ła się w gra​ni​cach osiem​dzie​się​ciu stop​ni Fah​ren​he​ita.
„Ale po​wie​trze jest bar​dzo su​che – po​my​ślał ze spo​ko​jem. – Pra​wie się nie po​cę. Tyl​ko tro​szecz​kę”.

Wło​żył ban​da​nę z po​wro​tem do kie​sze​ni. Te​raz, kie​dy TO za​czę​ło się na do​bre, czuł się wręcz wy​śmie​-
ni​cie. Znów ogar​nę​ło go oso​bli​we po​czu​cie, że to wszyst​ko by​ło jak wy​stęp, jak show, któ​ry na​le​ża​ło
ode​grać.

– Zej​dzie​my tam i prze​ko​na​my się, czy Bóg rze​czy​wi​ście jest przy nas. Co ty na to, Glen?
– Ty tu do​wo​dzisz.
Ru​szy​li da​lej. Po pół go​dzi​nie mar​szu mo​gli już wy​raź​nie do​strzec, że sto​ją​ce ma​ska w ma​skę wo​-

zy na​le​ża​ły nie​gdyś do po​li​cji sta​no​wej Utah. Obok po​jaz​dów sta​ło, cze​ka​jąc na nich, kil​ku uzbro​jo​-
nych męż​czyzn.

– Za​strze​lą nas? – za​py​tał Ralph.
– Nie wiem – od​rzekł Lar​ry.
– Ma​ją ka​ra​bin​ki snaj​per​skie. Ta​kie z lu​ne​ta​mi. Wi​dzę jak słoń​ce od​bi​ja się w ich szkłach. Gdy​by

nas chcie​li krop​nąć, la​da mo​ment bę​dą mie​li oka​zję – jak tyl​ko znaj​dzie​my się w za​się​gu ra​że​nia.
Szli da​lej. Męż​czyź​ni przy blo​ka​dzie roz​dzie​li​li się na dwie grup​ki, pię​ciu z przo​du z bro​nią wy​mie​-

rzo​ną w trzech nad​cho​dzą​cych piel​grzy​mów, i trzech z ty​łu, ukry​tych za sa​mo​cho​da​mi.
– Jest ich ośmiu, Lar​ry? – za​py​tał Glen.
– Ja za​uwa​ży​łem ośmiu. A na​wia​sem mó​wiąc, jak się czu​jesz, Glen?
– Świet​nie – od​parł so​cjo​log.
– Ralph?
– W po​rząd​ku, oby​śmy tyl​ko wie​dzie​li co ro​bić, kie​dy przyj​dzie czas – mruknął Ralph. – Ni​cze​go

wię​cej nie pra​gnę.
Lar​ry ujął go za rę​kę i lek​ko uści​snął.
Po chwi​li to sa​mo zro​bił z dło​nią Gle​na. Znaj​do​wa​li się o nie​ca​łą mi​lę od ra​dio​wo​zów.
– Nie krop​ną nas od ra​zu – po​wie​dział Ralph. – Gdy​by mie​li to zro​bić, już by​śmy nie ży​li.



Mo​gli już do​strzec twa​rze tam​tych. Lar​ry przyj​rzał się im z uwa​gą. Je​den z męż​czyzn miał gę​stą
bro​dę. Dru​gi był mło​dy, ale pra​wie cał​kiem ły​sy. „Mu​sia​ło go to przy​gnę​biać, że jesz​cze bę​dąc w szko​-
le, za​czął ły​sieć” – po​my​ślał Lar​ry. Ko​lej​ny miał na so​bie żół​tą spor​to​wą ko​szul​kę z wi​ze​run​kiem
uśmiech​nię​te​go wiel​błą​da, a sty​li​zo​wa​ne li​te​ry po​ni​żej ukła​da​ły się w na​pis TEŻ BYM SIĘ NA​PIŁ.
Czwar​ty z męż​czyzn wy​glą​dał na księ​go​we​go. Ma​ni​pu​lo​wał trzy​ma​nym w dło​ni ma​gnum .357 i spra​-
wiał wra​że​nie trzy​kroć bar​dziej zde​ner​wo​wa​ne​go niż Lar​ry. Wy​da​wa​ło się, że je​śli nie prze​sta​nie ba​-
wić się bro​nią, la​da mo​ment mo​że zro​bić krzyw​dę sa​me​mu so​bie.

– Wy​glą​da​ją pra​wie jak na​si – mruknął Ralph.
– Ja​sne że tak – od​parł Glen. – Są uzbro​je​ni po zę​by.
Po​de​szli na od​le​głość dwu​dzie​stu stóp od blo​ku​ją​cych szo​sę po​li​cyj​nych ra​dio​wo​zów. Lar​ry przy​-

sta​nął. Po​zo​sta​li zro​bi​li to sa​mo. Na​sta​ła krót​ka chwi​la ci​szy, pod​czas gdy lu​dzie Flag​ga i piel​grzy​mi
Lar​ry’ego przy​glą​da​li się so​bie na​wza​jem. W koń​cu Lar​ry ła​god​nym to​nem rzu​cił:

– Wi​taj​cie.
Ma​ły fa​ce​cik o wy​glą​dzie księ​go​we​go wy​stą​pił na​przód. Wciąż ba​wił się re​wol​we​rem.
– Czy wy je​ste​ście Glen​don Ba​te​man, Law​son Un​de​r​wo​od, Stu​art Red​man i Ralph Brent​ner?
– Coś ty, nie​mo​ta? – rzu​cił Ralph. – Li​czyć nie umiesz, czy jak?
Ktoś za​chi​cho​tał. Urzęd​ni​czy​na za​czer​wie​nił się.
– Ko​go bra​ku​je?
– Stu miał po dro​dze wy​pa​dek – wy​ja​śnił Lar​ry. – I wy​da​je mi się, że pa​nu rów​nież za​raz coś się

przy​tra​fi, je​śli nie prze​sta​nie pan tak ma​chać tym ko​py​tem.
Znów ci​chy chi​chot. Urzęd​ni​czy​na za​tknął re​wol​wer za pa​sek sza​rych spodni, dzię​ki cze​mu wy​glą​-

dał jesz​cze za​baw​niej i ab​sur​dal​niej niż do​tych​czas. Jak wy​ję​ty spod pra​wa bu​chal​ter.
– Na​zy​wam się Paul Burl​son – po​wie​dział. – I z mo​cy me​go urzę​du aresztu​ję was i roz​ka​zu​ję, aby​-

ście po​szli ze mną.
– W czy​im imie​niu? – rzu​cił Glen.
Burl​son spoj​rzał na nie​go z po​gar​dą, z któ​rą mie​sza​ło się coś jesz​cze.
– Wie​cie, w czy​im mó​wię imie​niu.
– To po​wiedz to.
Ale Burl​son mil​czał.
– Bo​isz się? – spy​tał Glen. Po​wiódł spoj​rze​niem po twa​rzach ośmiu męż​czyzn. – Wszy​scy tak bar​dzo

się go bo​icie, że nie od​wa​ży​cie się na​wet wy​mó​wić je​go imie​nia? W po​rząd​ku, zro​bię to za was.
On na​zy​wa się Ran​dall Flagg, zna​ny jest rów​nież ja​ko mrocz​ny męż​czy​zna, Wę​dro​wiec al​bo Wy​so​ki
fa​cet. Czy nie​któ​rzy z was tak go wła​śnie nie na​zy​wa​ją? – W je​go czy​stym, pod​nie​sio​nym gło​sie sły​-
chać by​ło wy​raź​ną, gniew​ną nu​tę. Kil​ku męż​czyzn wy​mie​ni​ło nie​pew​ne spoj​rze​nia, a Burl​son cof​nął
się o krok. – Na​zwij​cie go Bel​ze​bu​bem, gdyż to tak​że jest je​go imię. Mo​że​cie go na​zy​wać Nyar​latho​-
te​pem, Aha​zem i Asta​ro​them. Na​zy​waj​cie go R’ly​ehem, Seti i Anu​bi​sem. Imię je​go brzmi Le​gion, jest
on bo​wiem słu​gą Pie​kła, a wy, je​go pod​da​ni, usłuż​nie uca​ło​wa​li​ście je​go ty​łek. – Znów zni​żył głos
i uśmiech​nął się roz​bra​ja​ją​co. – Po​my​śla​łem so​bie, że do​brze bę​dzie wy​ja​śnić so​bie to i owo na po​czą​-
tek.

– Brać ich – rzekł Burl​son. – Brać ich, a pierw​szy, któ​ry się ru​szy, do​sta​nie ku​lę w łeb.
Przez jed​ną, krót​ką, nie​zwy​kłą se​kun​dę nikt na​wet nie drgnął, a Lar​ry po​my​ślał: „Oni te​go nie

zro​bią, bo​ją się nas tak sa​mo jak my ich, a na​wet bar​dziej, mi​mo iż ma​ją broń…”
Spoj​rzał na Burl​so​na i rzekł:
– Co ty, wy​pierd​ku, ze​bra​ło ci się na dow​ci​py? Z by​ka spa​dłeś, czy jak? Prze​cież my CHCE​MY pójść

z wa​mi. Po to tu przy​szli​śmy.



Do​pie​ro wte​dy za​bra​li się do dzie​ła, zu​peł​nie jak​by Lar​ry wy​dał im za​ka​mu​flo​wa​ny roz​kaz. Lar​ry
i Ralph zo​sta​li we​pchnię​ci na tyl​ne sie​dze​nie pierw​sze​go z ra​dio​wo​zów, Glen tra​fił do dru​gie​go.
Od przed​nich fo​te​li dzie​li​ła ich gę​sta sta​lo​wa siat​ka. Na drzwicz​kach od we​wnątrz nie by​ło kla​mek.

„Zo​sta​li​śmy aresz​to​wa​ni” – po​my​ślał Lar​ry. Ta myśl wy​raź​nie go roz​ba​wi​ła.
Czte​rej męż​czyź​ni za​ję​li miej​sca z przo​du. Ra​dio​wóz za​wró​cił i skie​ro​wał się na za​chód.
Ralph wes​tchnął.
– Bo​isz się? – za​py​tał nie​mal szep​tem Lar​ry.
– Że​bym to ja wie​dział. Tak się cie​szę, że nie mu​szę da​lej iść na pie​cho​tę, że pó​ki co nic mnie wię​-

cej nie ob​cho​dzi.
Je​den z męż​czyzn z przo​du za​py​tał:
– Ten wy​szcze​ka​ny sta​ruch… Czy to on jest przy​wód​cą?
– Nie. Ja nim je​stem.
– Jak się na​zy​wasz?
– Lar​ry Un​de​r​wo​od. To Ralph Brent​ner. Tam​ten w dru​gim wo​zie na​zy​wa się Glen Ba​te​man.
Wyj​rzał przez tyl​ną szy​bę. Dru​gi ra​dio​wóz je​chał w pew​nej od​le​gło​ści za ni​mi.
– Co się sta​ło z czwar​tym?
– Zła​mał no​gę. Mu​sie​li​śmy go zo​sta​wić.
– Cięż​ka spra​wa. Je​stem Bar​ry Dor​gan, szef ochro​ny Ve​gas.
Lar​ry miał ocho​tę pal​nąć: „Mi​ło mi cię po​znać”, ale zre​flek​to​wał się. Na je​go war​gach po​ja​wił się

lek​ki uśmie​szek.
– Ile po​trwa jaz​da stąd do Ve​gas?
– Cóż, nie mo​że​my je​chać zbyt szyb​ko z po​wo​du blo​kad na dro​gach. Sta​ra​my się oczysz​czać dro​gi

pro​wa​dzą​ce do mia​sta, ale idzie to nam jak krew z no​sa. Do​trze​my na miej​sce za ja​kieś pięć go​dzin.
– Czyż to nie wspa​nia​łe – rzekł Ralph, krę​cąc gło​wą z nie​do​wie​rza​niem. – Je​ste​śmy w dro​dze

od trzech ty​go​dni, a tu trzask prask, sa​mo​cho​dem do​wio​zą nas na miej​sce w pięć go​dzin.
Dor​gan od​wró​cił się na sie​dze​niu, aby na nich spoj​rzeć.
– Nie poj​mu​ję, dla​cze​go szli​ście pie​szo. Wła​ści​wie nie ro​zu​miem, dla​cze​go w ogó​le tu przy​szli​-

ście. Chy​ba zda​je​cie so​bie spra​wę jak to się dla was skoń​czy.
– Przy​sła​no nas – od​rzekł Lar​ry – po to, aby za​bić Flag​ga, jak przy​pusz​czam.
– Nie bę​dzie​cie mie​li po te​mu oka​zji, sta​ry. Ty i twoi ko​le​sie idzie​cie z miej​sca za krat​ki. Żad​nych

ulg. Żad​nych fo​rów. On bar​dzo się wa​mi in​te​re​su​je. Szy​ku​je dla was coś spe​cjal​ne​go. Wie​dział, że
nad​cho​dzi​cie. – Prze​rwał. – Mo​że​cie mieć co naj​wy​żej na​dzie​ję, że ko​niec, ja​ki dla was przy​go​to​wał,
bę​dzie szyb​ki i w mia​rę bez​bo​le​sny. Ja jed​nak nie li​czył​bym na to. Ostat​ni​mi cza​sy On nie jest w naj​-
lep​szym na​stro​ju.

– A to dla​cze​go? – spy​tał Lar​ry.
Dor​gan jed​nak mu​siał dojść do wnio​sku, że po​wie​dział wy​star​cza​ją​co du​żo, a mo​że na​wet

za wie​le. Od​wró​cił się bez sło​wa, a Lar​ry i Ralph za​czę​li w mil​cze​niu ob​ser​wo​wać prze​su​wa​ją​cą się
za okna​mi ra​dio​wo​zu pu​sty​nię. Po trzech ty​go​dniach mar​szu szyb​ka jaz​da by​ła dla nich czymś no​wym
i zgo​ła pa​sjo​nu​ją​cym.

Do​tar​cie do Ve​gas za​ję​ło im nie pięć, jak przy​pusz​cza​li, a sześć go​dzin. Mia​sto le​ża​ło po​środ​ku pu​-
sty​ni ni​czym wiel​ki klej​not. Na uli​cach by​ło wie​lu lu​dzi, pra​ca bo​wiem do​bie​gła koń​ca. Sie​dzie​li
na traw​ni​kach, ła​wecz​kach na przy​stan​kach au​to​bu​so​wych i na scho​dach przed nie​czyn​ny​mi urzę​da​-
mi, ra​du​jąc się przy​jem​nym chło​dem wie​czo​ru. Na wi​dok nad​jeż​dża​ją​cych ra​dio​wo​zów nie​mal wszy​-
scy od​wró​ci​li gło​wy, by się im przyj​rzeć, ale gdy zni​kły im z oczu, na​tych​miast po​wró​ci​li do prze​rwa​-
nych roz​mów.



Lar​ry roz​glą​dał się do​ko​ła z za​my​śle​niem. W mie​ście znów był prąd, uli​ce oczysz​czo​ne, zni​kły też
śla​dy dzia​łal​no​ści sza​brow​ni​ków.

– Glen miał ra​cję – po​wie​dział. – Je​go po​cią​gi kur​su​ją punk​tu​al​nie. Wciąż mnie jed​nak za​sta​na​-
wia, czy to do​bry spo​sób na za​rzą​dza​nie ko​le​ją. Wszy​scy twoi lu​dzie, Dor​gan, wy​glą​da​ją na moc​no
za​stra​szo​nych i zner​wi​co​wa​nych.

Dor​gan nie od​po​wie​dział.
Do​tar​li do gma​chu wię​zie​nia i za​je​cha​li pod bu​dy​nek od ty​łu. Ra​dio​wo​zy za​par​ko​wa​ły na be​to​-

no​wym dzie​dziń​cu. Kie​dy Lar​ry wy​siadł, krzy​wiąc się z bó​lu wy​wo​ła​ne​go zesztyw​nie​niem mię​śni, uj​-
rzał w dło​ni Dor​ga​na dwie pa​ry kaj​da​nek.

– Daj spo​kój – po​wie​dział. – To nie bę​dzie ko​niecz​ne.
– Przy​kro mi. Ta​kie mam po​le​ce​nia.
– Ni​gdy w ży​ciu nie by​łem sku​ty kaj​dan​ka​mi – rzekł Ralph. – Przed ślu​bem kil​ka ra​zy zda​rzy​ło

mi się, że ciut za du​żo wy​pi​łem i wy​lą​do​wa​łem na ko​mi​sa​ria​cie, ale nikt ni​gdy nie za​ło​żył mi bran​so​-
le​tek. – Ralph mó​wił wol​no, z co​raz wy​raź​niej​szym ak​cen​tem z Okla​ho​my, a Lar​ry uświa​do​mił so​bie,
że je​go przy​ja​ciel z tru​dem po​ha​mo​wu​je ogar​nia​ją​cą go wście​kłość.

– Mam wy​raź​ne roz​ka​zy – stwier​dził Dor​gan. – Nie utrud​niaj​cie mi ro​bo​ty, ona i tak jest do​sta​tecz​-
nie cięż​ka.

– Masz roz​ka​zy – po​wie​dział Ralph. – Wiem, kto ci je wy​da​je. On za​mor​do​wał mo​je​go przy​ja​cie​-
la, Nic​ka. Co ci od​bi​ło, żeś się spik​nął z tym czar​tem z pie​kła ro​dem? Wy​da​jesz się być cał​kiem po​-
rząd​nym fa​ce​tem.

Pa​trzył na Dor​ga​na w tak przej​mu​ją​cy spo​sób, że ten mi​mo wo​li po​krę​cił gło​wą i od​wró​cił wzrok.
– To mo​ja pra​ca – od​po​wie​dział. – I wy​ko​nu​je ją tak, jak po​tra​fię. Ko​niec dys​ku​sji. Wy​cią​gnij​cie

rę​ce przed sie​bie, al​bo ktoś was do te​go zmu​si.
Lar​ry wy​cią​gnął rę​ce, a Dor​gan za​ło​żył mu kaj​dan​ki.
– Kim by​łeś? – za​py​tał z cie​ka​wo​ścią. – Przed​tem, zna​czy się.
– De​tek​ty​wem w po​li​cji w San​ta Mo​ni​ca.
– I je​steś tu… z nim. Wy​bacz, że to mó​wię, ale… wy​da​je mi się to co naj​mniej dziw​ne.
Je​den z męż​czyzn sil​nie pchnął Gle​na w ple​cy, zmu​sza​jąc, aby pod​szedł do dwój​ki więź​niów.
– Dla​cze​go go tak po​py​chasz? – rzu​cił gniew​nie Dor​gan.
– Gdy​byś mu​siał wy​słu​chi​wać przez sześć go​dzin je​go glę​dze​nia, nie za​da​wał​byś ta​kich py​tań,

tyl​ko sam byś go po​pchnął – od​parł męż​czy​zna.
– Nic mnie nie ob​cho​dzi, czym cię wy​pro​wa​dził z rów​no​wa​gi, ostrze​gam tyl​ko: trzy​maj rę​ce przy

so​bie – war​k​nął Dor​gan i spoj​rzał na Lar​ry’ego. – Dla​cze​go to ta​kie dziw​ne, że je​stem tu​taj z Nim? By​-
łem gli​ną przez dzie​sięć lat, przed wy​bu​chem epi​de​mii. Wi​dzia​łem, co się dzie​je, kie​dy u wła​dzy znaj​-
du​ją się lu​dzie two​je​go po​kro​ju.

– Mło​dy czło​wie​ku – rzekł ła​god​nym to​nem Glen – two​je do​świad​cze​nia z garst​ką mal​tre​to​wa​-
nych dzie​cia​ków i nar​ko​ma​nów nie uspra​wie​dli​wia​ją te​go, że po​sta​no​wi​łeś sprzy​mie​rzyć się z po​two​-
rem.

– Wy​pro​wadź​cie ich stąd – roz​ka​zał do​no​śnym gło​sem Dor​gan. – Za​mknąć ich w osob​nych ce​lach
w od​dziel​nych skrzy​dłach.

– Nie wy​da​je mi się, mło​dy czło​wie​ku, abyś po​tra​fił żyć z kon​se​kwen​cja​mi swe​go wy​bo​ru – po​-
wie​dział Glen. – Masz w so​bie zbyt ma​ło z na​zi​sty.

Tym ra​zem Dor​gan sam sil​nie po​pchnął Gle​na.
Lar​ry zo​stał od​dzie​lo​ny od dwóch przy​ja​ciół i po​pro​wa​dzo​ny pu​stym ko​ry​ta​rzem ozdo​bio​nym na​-

pi​sa​mi w ro​dza​ju: PLUCIE WZBRO​NIO​NE, DO PRYSZ​NI​CÓW I ODWSZA​WIAL​NI oraz NIE JE​STEŚ



TU GO​ŚCIEM.
– Nie miał​bym nic prze​ciw​ko prysz​ni​co​wi – po​wie​dział.
– Mo​że – mruknął Dor​gan. – Zo​ba​czy​my.
– Co zo​ba​czy​my?
– Je​śli bę​dziesz skłon​ny do współ​pra​cy.
Dor​gan otwo​rzył ce​lę na koń​cu ko​ry​ta​rza i we​pchnął do niej Lar​ry’ego.
– A bran​so​let​ki? – za​py​tał Lar​ry, wy​cią​ga​jąc rę​ce przed sie​bie.
– Ja​sne – Dor​gan otwo​rzył i zdjął mu kaj​dan​ki. – Le​piej?
– Zde​cy​do​wa​nie.
– Wciąż chciał​byś pod prysznic?
– Oczy​wi​ście. – Bar​dziej niż cze​go​kol​wiek Lar​ry nie chciał zo​stać sam, by wsłu​chi​wać się w cich​-

ną​cy w głę​bi ko​ry​ta​rza od​głos kro​ków. Gdy​by po​zo​sta​wio​no go sa​me​go, mógł​by po​wró​cić do nie​go
strach.

Dor​gan wy​jął nie​du​ży no​tes.
– Ilu was jest? W Stre​fie, ma się ro​zu​mieć.
– Sześć ty​się​cy – od​rzekł Lar​ry. – W każ​dy czwar​tek wie​czo​rem gra​my w bin​go, a na​gro​dą za su​-

per​bin​go za​ku​mu​lo​wa​ny jest dwu​dzie​stofun​to​wy in​dyk.
– Chcesz pod prysznic czy nie?
– Chcę. – Lar​ry wąt​pił jed​nak, by by​ło mu to da​ne.
– Ilu was jest?
– Dwa​dzie​ścia pięć ty​się​cy, w tym czte​ry ty​sią​ce po​ni​żej dwu​na​ste​go ro​ku ży​cia i mo​gą wcho​dzić

za dar​mo do ki​na sa​mo​cho​do​we​go. Z eko​no​micz​ne​go punk​tu wi​dze​nia to ca​ła ma​sa bez​pro​duk​tyw​-
nych próż​nia​ków.

Dor​gan za​trza​snął no​tes i spoj​rzał na nie​go.
– Nie mo​gę, sta​ry – od​rzekł Lar​ry. – Po​staw się w mo​im po​ło​że​niu.
Dor​gan po​krę​cił gło​wą.
– Nie mo​gę, bo nie zwa​rio​wa​łem. Po co tu przy​szli​ście? Co wam to da? Prze​cież to ja​sne jak słoń​-

ce, że ju​tro lub po​ju​trze On ka​że was wszyst​kich wy​koń​czyć. A je​śli ze​chce, aby​ście wy​śpie​wa​li
mu wszyst​ko, co wie​cie, zro​bi​cie to. Gdy​by za​pra​gnął, by​ście rów​no​cze​śnie ste​po​wa​li i trze​pa​li ka​pu​-
cy​na, to tak wła​śnie się sta​nie. Mu​sie​li​ście chy​ba po​stra​dać ro​zum.

– Przy​sła​ła nas tu​taj pew​na sta​ra ko​bie​ta. Mat​ka Aba​ga​il. Przy​pusz​czal​nie śni​łeś o niej.
Dor​gan po​krę​cił gło​wą, lecz od tej chwi​li wy​raź​nie za​czął uni​kać wzro​ku Lar​ry’ego.
– Nie wiem, o kim mó​wisz.
– Wo​bec te​go tak to zo​staw​my.
– Na pew​no nie chcesz ze mną po​ga​dać? Nie chcesz iść pod prysznic?
Lar​ry ro​ze​śmiał się.
– Miał​bym się sprze​dać tak ta​nio? Wy​ślij​cie do nas swo​je​go szpie​ga. Oczy​wi​ście je​śli znaj​dzie się

wśród was choć je​den, któ​ry na dźwięk imie​nia Mat​ki Aba​ga​il nie pierz​cha jak spło​szo​na ła​si​ca.
– Jak so​bie chcesz – bur​k​nął Dor​gan, po czym raź​no ru​szył w głąb oświe​tlo​ne​go bla​skiem ja​rze​-

nió​wek ko​ry​ta​rza. Na dru​gim je​go koń​cu prze​szedł przez okra​to​wa​ną bra​mę, któ​ra za​mknę​ła się
za nim z me​ta​licz​nym brzę​kiem.

Lar​ry ro​zej​rzał się do​ko​ła. Po​dob​nie jak Ralph on rów​nież był kil​ka ra​zy w ce​li, raz za awan​tu​ro​-
wa​nie się w sta​nie nie​trzeź​wym i dru​gi za po​sia​da​nie przy so​bie un​cji ma​ri​hu​any. Grzesz​ki mło​do​ści.

– Nie jest to Ritz – wy​mam​ro​tał pod no​sem.



Ma​te​rac na łóż​ku wy​glą​dał na moc​no za​ple​śnia​ły i Lar​ry za​czął za​sta​na​wiać się przez chwi​lę, czy
pod ko​niec czerw​ca lub na po​cząt​ku lip​ca ktoś wy​zio​nął na nim du​cha. To​a​le​ta dzia​ła​ła, ale kie​dy
spu​ścił ją po raz pierw​szy, wo​da mia​ła rdza​wy ko​lor – wy​raź​ny znak, że od daw​na nikt z se​de​su nie
ko​rzy​stał. Ktoś zo​sta​wił w ce​li książ​kę, bro​szu​ro​wy we​stern. Lar​ry się​gnął po książ​kę, ale za​raz ją
odło​żył. Usiadł na pry​czy i na​słu​chi​wał w ci​szy. Nie zno​sił sa​mot​no​ści, choć w pew​nym sen​sie za​-
wsze był sam, do​pó​ki nie tra​fił do Wol​nej Stre​fy. Bał się przyj​ścia tu​taj, ale oka​za​ło się, że nie jest tak
źle, jak się te​go spo​dzie​wał. Nie by​ło naj​le​piej, ale uznał, że so​bie po​ra​dzi.

„Prze​cież to ja​sne jak słoń​ce, że ju​tro lub po​ju​trze On ka​że was wszyst​kich wy​koń​czyć”.
Ty​le tyl​ko, że Lar​ry w to nie wie​rzył. Nie tak się to sta​nie.
– Zła się nie ulęk​nę – wy​re​cy​to​wał w mar​twej ci​szy pu​ste​go wię​zien​ne​go skrzy​dła i dźwięk wła​-

snych słów do​dał mu otu​chy.
Po​wtó​rzył je. Po​ło​żył się i na​gle przy​szło mu na myśl, że mi​mo wszyst​ko wró​cił na Za​chod​nie Wy​-

brze​że. Po​dróż ta by​ła jed​nak dłuż​sza i dziw​niej​sza niż kto​kol​wiek mógł​by so​bie wy​obra​żać. I je​go
wę​drów​ka jesz​cze się nie za​koń​czy​ła.

– Zła się nie ulęk​nę – po​wie​dział raz jesz​cze.
Po chwi​li za​snął. Na je​go twa​rzy, gdy spał, od​ma​lo​wał się wy​raz głę​bo​kie​go spo​ko​ju.
Tej no​cy nic mu się nie przy​śni​ło.
Na​stęp​ne​go dnia o go​dzi​nie dzie​sią​tej, do​bę po tym, jak po raz pierw​szy uj​rze​li w od​da​li blo​ka​dę

dro​go​wą, Ran​dall Flagg i Lloyd Hen​re​id od​wie​dzi​li Gle​na Ba​te​ma​na.
Glen sie​dział po tu​rec​ku na pod​ło​dze swo​jej ce​li. Pod pry​czą zna​lazł ka​wa​łek wę​gla i po​śród ob​-

sce​nicz​nych ry​sun​ków przed​sta​wia​ją​cych mę​skie i żeń​skie ge​ni​ta​lia oraz nu​me​rów te​le​fo​nów, prze​-
kleństw i krót​kich, spro​śnych wier​szy​ków, skoń​czył pi​sać na ścia​nie swo​je epi​ta​fium: „Nie je​stem
garn​ca​rzem, ni ko​łem garn​car​skim, je​no bry​łą gli​ny; czyż o jej przy​szłym kształ​cie nie de​cy​du​ją po​spo​-
łu wro​dzo​ne ce​chy gli​ny ja​ko ta​kiej, ko​ło, na któ​rym spo​czy​wa i zdol​no​ści mi​strza, któ​ry ją wy​ra​bia?”
Glen przy​glą​dał się te​mu po​wie​dze​niu – a mo​że był to afo​ryzm? – gdy na​gle tem​pe​ra​tu​ra w ce​li spa​-
dła o do​brych dzie​sięć stop​ni. Drzwi na koń​cu ko​ry​ta​rza od​su​nę​ły się z trza​skiem. W jed​nej chwi​li Glen
po​czuł su​chość w ustach, a wę​giel wy​padł spo​mię​dzy je​go zesztyw​nia​łych pal​ców.

Od​głos zbli​ża​ją​cych się kro​ków w ko​ry​ta​rzu.
I dru​gi, ci​ch​szy, mniej zna​czą​cy, two​rzą​cy kon​tra​punkt dla pierw​sze​go dźwię​ku, usi​łu​ją​cy do​trzy​-

mać mu kro​ku.
„To on. Za​raz uj​rzę je​go twarz”.
Na​gle ar​tre​tyzm dał o so​bie znać ze zdwo​jo​ną si​łą. Był wręcz nie do znie​sie​nia. Jak​by je​go ko​ści

opróż​nio​no na​gle ze szpi​ku i wy​peł​nio​no tłu​czo​nym szkłem. Mi​mo to od​wró​cił się z peł​nym za​in​te​re​-
so​wa​nia i wy​cze​ki​wa​nia uśmie​chem na twa​rzy, gdy stu​ka​ją​ce ob​ca​sa​mi kow​boj​ki za​trzy​ma​ły się
na wprost je​go ce​li.

– Je​steś więc – po​wie​dział Glen. – I, jak wi​dzę, nie ta​ki dia​beł strasz​ny jak go ma​lu​ją.
Po dru​giej stro​nie krat sta​ło dwóch męż​czyzn. Flagg z pra​wej stro​ny. Miał na so​bie dżin​sy i bia​łą

jedwab​ną ko​szu​lę, któ​ra w sła​bym świe​tle le​ciut​ko po​ły​ski​wa​ła. Uśmie​chał się do Gle​na. Z ty​łu
za nim stał niż​szy męż​czy​zna, któ​ry w ogó​le się nie uśmie​chał. Miał wy​sta​ją​cy pod​b​ró​dek i oczy jak​by
nie​co za du​że w sto​sun​ku do resz​ty twa​rzy. Dla je​go ce​ry tu​tej​szy pu​styn​ny kli​mat ni​gdy nie był ła​-
ska​wy, opa​lał się, skó​ra mu się łusz​czy​ła i opa​lał się po​now​nie. Na szyi no​sił czar​ny ka​myk z czer​wo​-
ną ska​zą. Wy​glą​dał jak lep​ka brył​ka ży​wi​cy.

– Chciał​bym przed​sta​wić ci mo​je​go współ​pra​cow​ni​ka – po​wie​dział Flagg, chi​cho​cząc. – To Lloyd
Hen​re​id. Lloyd, po​znaj so​cjo​lo​ga Gle​na Ba​te​ma​na, człon​ka ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy i jej je​dy​ny ży​ją​cy
mózg te​raz, kie​dy Nick An​dros zgi​nął śmier​cią tra​gicz​ną.

– Mi​ło mi – wy​krztu​sił Lloyd.



– Jak tam twój ar​tre​tyzm, Glen? – za​py​tał Flagg.
W je​go gło​sie sły​chać by​ło nu​tę współ​czu​cia, ale w oczach męż​czy​zny bły​ska​ły we​so​łe iskier​ki.

Glen raz po raz roz​warł i za​ci​snął dło​nie, uśmie​cha​jąc się do Flag​ga. Nikt ni​gdy nie do​my​ślił​by się, ile
wy​sił​ku kosz​to​wa​ło go za​cho​wa​nie tej non​sza​lanc​kiej po​zy.

„Wro​dzo​ne ce​chy gli​ny ja​ko ta​kiej!”
– Świet​nie – od​parł. – To znacz​nie lep​sze od spa​nia pod chmur​ką, dzię​ku​ję.
Uśmiech Flag​ga nie​znacz​nie przy​gasł. Glen do​strzegł w je​go ob​li​czu prze​błysk gwał​tow​ne​go zdzi​-

wie​nia i gnie​wu. A mo​że stra​chu?
– Po​sta​no​wi​łem pu​ścić cię wol​no – rzu​cił krót​ko. Pro​mien​ny uśmiech znów wy​kwitł na je​go ustach.

Lloyd aż wes​tchnął ze zdu​mie​nia, a Flagg od​wró​cił się do nie​go. – Czyż nie tak, Lloyd?
– Ee… ja​sne – od​parł Lloyd. – Ja​sne, że tak.
– To świet​nie – po​wie​dział spo​koj​nym to​nem Glen.
Czuł, że ar​tre​tyzm wni​ka co​raz głę​biej i głę​biej w je​go sta​wy, to zmra​ża​jąc je jak lo​dem, to roz​pa​-

la​jąc do bia​ło​ści.
– Otrzy​masz nie​du​ży sku​ter i kie​dy tyl​ko ze​chcesz bę​dziesz mógł wy​ru​szyć w dro​gę po​wrot​ną.
– Oczy​wi​ście nie od​ja​dę bez mo​ich przy​ja​ciół.
– Oczy​wi​ście, że nie. Je​dy​ne, co mu​sisz uczy​nić, to po​pro​sić. Pad​nij przede mną na ko​la​na i po​-

proś.
Glen wy​buch​nął śmie​chem. Śmiał się dłu​go i gło​śno. Jed​no​cze​śnie ból w je​go sta​wach za​czął

słab​nąć. Po​czuł się le​piej, był sil​niej​szy i znów nad so​bą pa​no​wał.
– Do​bry dow​cip – rzu​cił krót​ko. – Chcesz usły​szeć mo​ją od​po​wiedź? Na​zbie​raj wór tro​cin i każ się

ni​mi wy​p​chać.
Ob​li​cze Flag​ga spo​chmur​nia​ło. Uśmiech zgasł. Oczy, do​tąd rów​nie czar​ne jak ka​myk na szyi

Lloy​da, zda​wa​ły się te​raz ema​no​wać żół​tym bla​skiem. Wy​cią​gnął rę​kę w stro​nę zam​ka i za​ci​snął
na nim pal​ce. Roz​le​gło się gło​śne, jak​by elek​trycz​ne bucze​nie. Spo​mię​dzy je​go pal​ców buch​nę​ły pło​-
mie​nie, a po​wie​trze prze​sy​ci​ło się wo​nią ozo​nu. Za​mek, dy​mią​cy i sczer​nia​ły, spadł z brzę​kiem
na pod​ło​gę. Lloyd Hen​re​id krzyk​nął. Mrocz​ny męż​czy​zna schwy​cił dło​nią za kra​ty i ener​gicz​nym
szarp​nię​ciem otwo​rzył drzwi do ce​li.

– Prze​stań się śmiać.
Glen za​śmiał się jesz​cze gło​śniej.
– Prze​stań się ze mnie śmiać!
– Je​steś NI​CZYM! – rzu​cił Glen, ocie​ra​jąc łza​wią​ce oczy i nie prze​sta​jąc chi​cho​tać. – Och… wy​-

bacz… tak bar​dzo się to​bą przej​mo​wa​li​śmy… śmie​ję się ra​czej z na​szej wła​snej głu​po​ty niż z cie​bie,
choć je​steś ze​rem…

– Lloyd, za​strzel go – Flagg od​wró​cił się do swe​go to​wa​rzy​sza. Mię​śnie je​go twa​rzy drga​ły ner​wo​-
wo. Pal​ce za​ci​snę​ły się w pięść.

– Sko​ro już mu​sisz mnie za​bić, zrób to sam – po​wie​dział Glen. – Z pew​no​ścią je​steś do te​go zdol​-
ny. Do​tknij mnie jed​nym pal​cem i za​trzy​maj ak​cję ser​ca. Wy​ko​naj znak od​wró​co​ne​go krzy​ża i spraw,
bym do​znał wy​le​wu. Uczyń tak, że z ża​rów​ki w su​fi​cie wy​strze​li pio​run i prze​tnie mnie na pół. O, Bo​-
że… Bo​że… a niech to…

Glen osu​nął się na pry​czę i, ko​ły​sząc się w przód i w tył, wciąż za​no​sił się śmie​chem.
– ZA​STRZEL GO! – ryk​nął na Lloy​da mrocz​ny męż​czy​zna.
Po​bla​dły i roz​dy​go​ta​ny z prze​ra​że​nia, Lloyd wy​cią​gnął zza pa​sa pi​sto​let, omal go nie upusz​cza​jąc,

po czym nie​udol​nie wy​mie​rzył broń w Gle​na. Mu​siał trzy​mać pi​sto​let obie​ma rę​ka​mi.
Glen, wciąż roz​ba​wio​ny spoj​rzał na Lloy​da. Rów​nie do​brze mógł znaj​do​wać się te​raz w Bra​in



Ghet​to w Wo​od​svil​le, w New Hampshi​re, i po doj​ściu do sie​bie po wy​jąt​ko​wo za​baw​nym dow​ci​pie
skie​ro​wać roz​mo​wę na bar​dziej in​te​lek​tu​al​ne to​ry.

– Pa​nie Hen​re​id, je​śli już mu​si pan ko​goś za​strze​lić, niech pan za​strze​li je​go.
– Zrób to, Lloyd.
Lloyd za​mknął oczy i po​cią​gnął za spust. Huk wy​strza​łu w cia​snym po​miesz​cze​niu był wręcz

ogłu​sza​ją​cy. Echo jesz​cze przez dłuż​szą chwi​lę od​bi​ja​ło się wście​kle od gru​bych ścian. Ku​la jed​nak
odłu​pa​ła tyl​ko ka​wa​łek be​to​nu o dwa ca​le od pra​we​go ra​mie​nia Gle​na, zry​ko​sze​to​wa​ła, tra​fi​ła w coś
in​ne​go i ule​cia​ła z wi​zgiem.

– Ni​cze​go nie po​tra​fisz zro​bić jak na​le​ży? – ryk​nął Flagg. – Za​strzel go, dur​niu! Za​strzel go! Prze​cież
jest tuż przed to​bą!

– Pró​bu​ję…
Glen nie prze​stał się uśmie​chać, a na od​głos wy​strza​łu je​dy​nie lek​ko się wzdry​gnął.
– Po​wta​rzam, pa​nie Hen​re​id, je​śli już mu​si pan ko​goś za​strze​lić, niech pan krop​nie je​go. Prze​cież

pan wie, że tak na​praw​dę to wca​le nie jest czło​wiek. Któ​re​goś ra​zu w roz​mo​wie z przy​ja​ciół​mi na​-
zwa​łem go „ostat​nim ma​giem ra​cjo​nal​ne​go my​śle​nia”. To okre​śle​nie jest traf​niej​sze niż są​dzi​łem. Ty​le
tyl​ko, że je​go ma​gia za​czy​na po​wo​li słab​nąć. On o tym wie. Pan zresz​tą rów​nież. Niech go pan za​-
strze​li i uchro​ni nas wszyst​kich od Bóg wie jak okrut​ne​go roz​le​wu krwi i za​bi​ja​nia.

Ob​li​cze Flag​ga stę​ża​ło.
– Wła​śnie tak, Lloyd, za​strzel któ​re​goś z nas – rzekł ze spo​ko​jem. – Wy​do​sta​łem cię z wię​zie​nia,

gdy za kra​ta​mi zdy​cha​łeś z gło​du. To na ta​kich lu​dziach jak on chcia​łeś się ode​grać. Na nic nie war​-
tych, wy​szcze​ka​nych fra​je​rach, któ​rzy umie​ją tyl​ko du​żo mó​wić.

– Nie oszu​ka mnie pan – rzekł Lloyd. – Jest do​kład​nie tak jak mó​wi Ran​dy Flagg.
– Ale prze​cież on kła​mie. Do​brze wiesz, że on kła​mie.
– Usły​sza​łem z je​go ust wię​cej praw​dy, niż od ko​go​kol​wiek in​ne​go w ca​łym mo​im par​szy​wym

ży​ciu – po​wie​dział Lloyd i wpa​ko​wał Gle​no​wi trzy ku​le. Glen zo​stał ci​śnię​ty w tył i ob​ró​co​ny w lo​cie
jak szma​cia​na lal​ka. Try​snę​ła krew. Męż​czy​zna ru​nął na pry​czę, od​bił się od niej i spadł na pod​ło​gę.
Zdo​łał jed​nak unieść się na łok​ciu.

– Nic nie szko​dzi, pa​nie Hen​re​id – wy​szep​tał. – Prze​cież nie mógł pan te​go wie​dzieć.
– ZA​MKNIJ SIĘ, TY STA​RY, GA​DATLI​WY SKURWI​E​LU! – wrza​snął Lloyd. Wy​pa​lił raz jesz​cze

i Glen Ba​te​man zo​stał po​zba​wio​ny twa​rzy. Po​now​nie ścią​gnął spust i cia​ło męż​czy​zny, już mar​twe,
tar​gnę​ło się je​den je​dy​ny raz. Mi​mo to Lloyd wpa​ko​wał mu jesz​cze jed​ną ku​lę. Pła​kał. Łzy ście​ka​ły
po je​go moc​no opa​lo​nych, za​czer​wie​nio​nych po​licz​kach. Przy​po​mniał so​bie o kró​li​ku, któ​ry wy​padł
mu z pa​mię​ci i któ​ry z gło​du za​czął zja​dać wła​sne ła​py. Przy​po​mniał so​bie Dziu​raw​ca, lu​dzi z bia​łe​go
con​nie i Wspa​nia​łe​go Geo​r​ge’a. Przy​po​mniał so​bie wię​zie​nie w Pho​enix, szczu​ra i to, jak nie po​tra​fił
wmu​sić w sie​bie wy​ściół​ki z ma​te​ra​ca. Przy​po​mniał so​bie Tra​ska i to, jak je​go no​ga po pew​nym cza​-
sie wy​da​ła mu się ape​tycz​na ni​czym ud​ko kur​cza​ka z KFC. Znów po​cią​gnął za spust, ale broń wy​da​ła
tyl​ko pu​sty, me​ta​licz​ny szczęk.

– W po​rząd​ku – rzekł pół​gło​sem Flagg. – W po​rząd​ku. Do​bra ro​bo​ta. Do​bra ro​bo​ta, Lloyd.
Hen​re​id upu​ścił broń na pod​ło​gę i gwał​tow​nie od​su​nął się od Flag​ga.
– Nie do​ty​kaj mnie! – za​wo​łał. – Nie zro​bi​łem te​go dla cie​bie!
– Ow​szem, zro​bi​łeś – od​parł z uczu​ciem Flagg. – Mo​że jesz​cze nie zda​jesz so​bie z te​go spra​wy,

ale to praw​da. – Wy​cią​gnął rę​kę i do​tknął czar​ne​go ka​my​ka za​wie​szo​ne​go na szyi Lloy​da. Za​ci​snął
pal​ce, a gdy po​now​nie je roz​warł, ka​myk znik​nął. W je​go miej​sce po​ja​wił się ma​ły, srebr​ny klu​czyk.

– Wy​da​je mi się, że obie​ca​łem ci to – rzekł mrocz​ny męż​czy​zna. – W in​nym wię​zie​niu. On się my​-
lił… Ja za​wsze do​trzy​mu​ję obiet​nic. Czy nie tak, Lloyd?



– Tak.
– In​ni od​cho​dzą al​bo za​mie​rza​ją odejść. Wiem, kim oni są. Whit​ney. Ken… Jen​ny… znam na​zwi​-

ska ich wszyst​kich.
– Wo​bec te​go dla​cze​go nie…
– Dla​cze​go ich nie po​wstrzy​mam? Nie wiem. Mo​że bę​dzie dla nas le​piej, je​śli odej​dą. Wszy​scy,

oprócz cie​bie. Po​nie​waż ty je​steś mo​im wier​nym i od​da​nym słu​gą, czyż nie?
– T-tak – wy​szep​tał Lloyd. Osta​tecz​ne wy​zna​nie. – Tak. Chy​ba tak.
– Beze mnie, na​wet gdy​byś prze​żył po​byt w tym wie​zie​niu, był​byś je​dy​nie płot​ką. Zga​dza się?
– Tak.
– Mło​dy Lau​der o tym wie​dział. Wie​dział, że mógł​bym uczy​nić go kimś więk​szym, po​tęż​niej​szym.

Dla​te​go po​sta​no​wił przy​je​chać. Nie​ste​ty za wie​le my​ślał… był zbyt… – Na​gle Flagg wy​dał się Lloy​-
do​wi dziw​nie sta​ry i za​kło​po​ta​ny. W pew​nej chwi​li mach​nął rę​ką, a na je​go ustach znów po​ja​wił się
uśmiech. – Po​wiem ci coś, Lloyd. Mo​że rze​czy​wi​ście z każ​dym dniem jest co​raz go​rzej, mo​że wszyst​ko
za​czy​na pę​kać w szwach… ale sta​ry cza​ro​dziej na​dal ma w rę​ka​wie kil​ka asów… i wciąż zna pa​rę
sztu​czek. A te​raz mnie po​słu​chaj. Ma​my nie​wie​le cza​su, je​śli chce​my za​że​gnać ten… kry​zys za​ufa​nia.
Mu​si​my go, że tak po​wiem, zdu​sić w za​rod​ku. Ju​tro trze​ba bę​dzie za​koń​czyć spra​wę z Un​de​r​woodem
i Brent​ne​rem. Słu​chaj uważ​nie, co po​wiem…

Lloyd po​ło​żył się do łóż​ka do​pie​ro po pół​no​cy i za​snął tuż nad ra​nem. Roz​ma​wiał ze Szczu​rem,
z Paulem Burl​so​nem i Bar​rym Dor​ga​nem. Ten ostat​ni zgo​dził się, że to, o co cho​dzi​ło mrocz​ne​mu męż​-
czyź​nie, mo​gło i praw​do​po​dob​nie bę​dzie zro​bio​ne jesz​cze przed świ​tem. Bu​do​wa roz​po​czę​ła się
na traw​ni​ku przed ho​te​lem o dzie​sią​tej wie​czo​rem, dwu​dzie​ste​go dzie​wią​te​go wrze​śnia. W pra​cy
uczest​ni​czy​ło dzie​się​ciu męż​czyzn za​opa​trzo​nych w spa​war​ki, mło​ty, ni​ty i spo​ry za​pas dłu​gich, sta​lo​-
wych rur. Łą​czy​li oni ru​ry ze so​bą na usta​wio​nych przed fon​tan​ną plat​for​mach dwóch cię​ża​ró​wek. Pło​-
mie​nie spa​wa​rek wkrót​ce ścią​gnę​ły w to miej​sce tłu​my lu​dzi.

– Spójrz, ma​mo – An​gie – za​wo​łał Din​ny. – Fa​jer​wer​ki!
– Tak, ale o tej po​rze wszy​scy grzecz​ni chłop​cy już śpią.
An​gie Hi​r​schfield od​pro​wa​dzi​ła chłop​ca do do​mu, czu​jąc pod ser​cem lo​do​wa​te ukłu​cie stra​chu

i prze​czu​cie, iż dzia​ło się tu coś złe​go, coś na​praw​dę bar​dzo złe​go, choć nie po​tra​fi​ła okre​ślić, co.
– Chcę to zo​ba​czyć! Chcę wi​dzieć ISKRY! – jęk​nął przej​mu​ją​co Din​ny, lecz An​gie oka​za​ła się nie​-

ustę​pli​wa.
Ju​lie La​wry po​de​szła do Szczu​ra, je​dy​ne​go na​praw​dę okrop​ne​go fa​ce​ta w Ve​gas, z któ​rym nie

po​szła​by do łóż​ka (no, chy​ba że w osta​tecz​no​ści). Je​go czar​na skó​ra lśni​ła w błę​kit​no-bia​łym bla​sku
spa​wa​rek. Wy​glą​dał jak etiop​ski pi​rat, no​sił sze​ro​kie, jedwab​ne spodnie, czer​wo​ny pas, a na chu​dej
szyi na​szyj​nik ze srebr​nych do​la​ró​wek.

– Co to ta​kie​go, Szczur​ku? – za​py​ta​ła.
– Szczur nie wie, ko​cha​nie, ale chy​ba się do​my​śla. Tak. W rze​czy sa​mej. Szy​ku​je się ju​tro mo​kra

ro​bo​ta. Bar​dzo mo​kra. I bar​dzo czar​na. Nie mia​ła​byś ocho​ty na szyb​kie ba​ra ba​ra ze Szczur​kiem?
– Mo​że – od​par​ła Ju​lie. – Je​że​li wiesz, co z te​go po​wsta​nie.
– Ju​tro do​wie się ca​łe Ve​gas – po​wie​dział Szczur. – Mo​żesz się za​ło​żyć o te swo​je ślicz​ne krą​gło​ści,

ko​cha​nie. Chodź ze Szczur​kiem, mo​ja dro​ga, a po​ka​że ci dzie​więć ty​się​cy imion Bo​ga.
Ju​lie jed​nak, ku głę​bo​kie​mu roz​cza​ro​wa​niu Szczu​ra, już się ulot​ni​ła.
Za​nim Lloyd wresz​cie usnął, pra​ca zo​sta​ła za​koń​czo​na, a lu​dzie ro​ze​szli się. Na dwóch plat​for​-

mach cię​ża​ró​wek sta​ły te​raz dwie wiel​kie klat​ki. Po ich pra​wej i le​wej stro​nie znaj​do​wa​ły się kwa​dra​-
to​we otwo​ry. Opo​dal sta​ły czte​ry sa​mo​cho​dy, każ​dy za​opa​trzo​ny z ty​łu w hak ho​low​ni​czy. Do ha​ków
tych przy​mo​co​wa​ne by​ły gru​be, cięż​kie łań​cu​chy, któ​re cią​gnę​ły się ni​czym tłuste wę​że po traw​ni​ku



przed ho​te​lem i zni​ka​ły w kan​cia​stych otwo​rach w ścia​nach kla​tek.
Na koń​cu każ​de​go z łań​cu​chów przy​mo​co​wa​na by​ła po​je​dyn​cza ob​ręcz kaj​da​nek.
Trzy​dzie​ste​go wrze​śnia, o świ​cie, Lar​ry usły​szał szczęk od​su​wa​nych drzwi na koń​cu wię​zien​ne​go

ko​ry​ta​rza. Po​tem da​ły się sły​szeć szyb​kie, ener​gicz​ne kro​ki. Lar​ry le​żał na swo​jej pry​czy z dłoń​mi pod​-
ło​żo​ny​mi pod gło​wę. Tej no​cy nie zmru​żył oka.

Przez ca​ły czas…
(Roz​my​ślał? Mo​dlił się?)
To by​ło jed​no i to sa​mo. Nie​za​leż​nie od wszyst​kie​go tkwią​ca w nim sta​ra ra​na wresz​cie się za​-

mknę​ła, przy​no​sząc mu upra​gnio​ny spo​kój. Po​czuł, że dwaj męż​czyź​ni, któ​ry​mi był przez ca​łe swo​je
ży​cie – ten praw​dzi​wy i ten ide​al​ny – sto​pi​li się wresz​cie w jed​ną, ży​ją​cą i nie​roz​łącz​ną ca​łość. Je​go
mat​ka po​lu​bi​ła​by te​go Lar​ry’ego. Ri​ta Bla​ke​mo​or tak​że. Te​mu Lar​ry’emu Way​ne Stu​key nie mu​siał​-
by pra​wić ka​zań, ani tłu​ma​czyć pod​sta​wo​wych fak​tów. Kto wie, mo​że na​wet po​lu​bi​ła​by go tam​ta
oral​na hi​gie​nist​ka.

„Nie​dłu​go umrę. Je​śli Bóg ist​nie​je – a obec​nie wie​rzę, że mu​si ist​nieć – to wi​dać ta​ka jest Je​go
wo​la. Wszy​scy umrze​my i w ja​kiś spo​sób za spra​wą na​szej śmier​ci ca​ły ten kosz​mar się za​koń​czy”.

Przy​pusz​czał, że Glen Ba​te​man już nie ży​je. Po​przed​nie​go dnia sły​szał od​gło​sy strza​łów do​bie​ga​-
ją​ce z są​sied​nie​go skrzy​dła, by​ło ich kil​ka. Pa​mię​tał, że w tam​tą stro​nę od​pro​wa​dzo​no nie Ral​pha,
lecz wła​śnie Gle​na. Cóż, był już sta​ry, moc​no mu do​skwie​rał ar​tre​tyzm, a to, co szy​ko​wał na dzi​siaj
dla nich Ran​dy Flagg za​po​wia​da​ło się wy​jąt​ko​wo nie​przy​jem​nie.

Kro​ki zbli​ży​ły się do je​go ce​li.
– Wsta​waj, przy​jem​niacz​ku – dał się sły​szeć ra​do​sny głos. – Szczu​rek przy​szedł po two​ją bla​dą du​-

pę.
Lar​ry ro​zej​rzał się do​ko​ła. Przy drzwiach ce​li stał wy​szcze​rzo​ny czar​no​skó​ry pi​rat z na​szyj​ni​kiem

ze srebr​nych do​la​ró​wek i sza​blą w pra​wej dło​ni. Z ty​łu za nim Lar​ry do​strzegł urzęd​ni​czy​nę w gar​ni​tur​-
ku. Fa​cet na​zy​wał się Burl​son.

– Co to ma być? – spy​tał Lar​ry i wstał.
– Jak to co, mój dro​gi – od​parł pi​rat. – To ko​niec, twój ko​niec, ma się ro​zu​mieć.
– W po​rząd​ku – po​wie​dział Lar​ry, wsta​jąc z pry​czy.
– Chcę, abyś wie​dział, że to nie był mój po​mysł – rzu​cił po​spiesz​nie Burl​son, a Lar​ry zdał so​bie

spra​wę, że tam​ten był śmier​tel​nie prze​ra​żo​ny.
– Jak wszyst​ko tu​taj, je​że​li do​brze zdo​ła​łem się zo​rien​to​wać – od​parł Lar​ry. – Kto zo​stał wczo​raj za​-

bi​ty?
– Ba​te​man – od​parł Burl​son, spusz​cza​jąc wzrok. – Pod​czas pró​by uciecz​ki.
– Pod​czas pró​by uciecz​ki – mruknął Lar​ry. A po​tem wy​buch​nął śmie​chem. Szczur tak​że za​re​cho​tał,

prze​drzeź​nia​jąc go. Śmia​li się obaj.
Drzwi ce​li otwar​ły się. Burl​son pod​szedł do Lar​ry’ego z kaj​dan​ka​mi w dło​niach. Lar​ry nie sta​wiał

opo​ru, po pro​stu wy​cią​gnął rę​ce. Burl​son za​trza​snął mu na prze​gu​bach ob​rę​cze kaj​da​nek.
– Pod​czas pró​by uciecz​ki – rzekł Lar​ry. – Któ​re​goś dnia i ty, Burl​son, zo​sta​niesz za​strze​lo​ny w ta​-

kich sa​mych oko​licz​no​ściach. I ty, Szczur​ku, też, pró​bu​jąc uciecz​ki, do​sta​niesz ostrze​gaw​czy strzał
w tył gło​wy. – Znów się ro​ze​śmiał i tym ra​zem Szczur nie pró​bo​wał go na​śla​do​wać. Spoj​rzał na Lar​-
ry’ego i za​czął uno​sić swo​ją wiel​ką sza​b​lę.

– Opuść to, ty ośle – syk​nął Burl​son.
Szli w na​stę​pu​ją​cej ko​lej​no​ści – Burl​son, Lar​ry i na koń​cu Szczur. Gdy mi​nę​li bra​mę na koń​cu

skrzy​dła, do​łą​czy​ło do nich jesz​cze pię​ciu męż​czyzn. Był wśród nich, rów​nież sku​ty, Ralph Brent​ner.
– Hej, Lar​ry – rzekł Ralph ze smut​kiem w gło​sie. – Sły​sza​łeś już? Po​wie​dzie​li ci?



– Tak. Sły​sza​łem.
– Dra​nie. Już jest pra​wie po nich, praw​da?
– Tak. Już pra​wie.
– Ci​cho tam! – war​k​nął je​den ze straż​ni​ków. – To wa​sze chwi​le są już po​li​czo​ne. Za​cze​kaj​cie aż zo​-

ba​czy​cie, co dla was przy​go​to​wał. To bę​dzie nie​złe wi​do​wi​sko.
– Nie, to ko​niec – rzu​cił z na​ci​skiem Lar​ry. – Nie wi​dzisz te​go? Nie czu​jesz?
Szczur po​pchnął Ral​pha tak moc​no, że ten aż się po​tknął.
– Za​mknij się! – krzyk​nął. – Szczur nie chce wię​cej sły​szeć tej sza​mań​skiej gad​ki, żad​nych voodoo,

żad​nych pro​roctw. Ani sło​wa!
– Coś strasz​nie po​bla​dłeś, Szczur​ku – rzekł z uśmie​chem Lar​ry. – Okrop​nie wy​glą​dasz. I te​raz two​-

ja dupa jest bla​da, czyż nie?
Szczur po​now​nie za​mach​nął się sza​blą, ale gest ten nie wy​glą​dał wca​le groź​nie. Czar​no​skó​ry męż​-

czy​zna wy​da​wał się śmier​tel​nie prze​ra​żo​ny, jak oni wszy​scy. To by​ło czuć, w po​wie​trzu wi​sia​ła ja​kaś
dziw​na au​ra, wra​że​nie jak​by każ​dy z nich zna​lazł się w cie​niu wiel​kiej, nad​cią​ga​ją​cej z ogrom​ną
szyb​ko​ścią isto​ty.

Na roz​sło​necz​nio​nym dzie​dziń​cu przed wię​zie​niem sta​ła oliw​ko​wa fur​go​net​ka z na​pi​sem WIĘ​ZIE​-
NIE OKRĘ​GO​WE W LAS VE​GAS. Lar​ry i Ralph zo​sta​li we​pchnię​ci do środ​ka. Za​trza​śnię​to drzwi, włą​-
czo​no sil​nik i wóz ru​szył.

Sie​dzie​li na twar​dych, drew​nia​nych ław​kach, trzy​ma​jąc sku​te w nad​garst​kach rę​ce po​mię​dzy ko​-
la​na​mi.

– Sły​sza​łem, jak je​den z nich mó​wił, że ma​ją tam być wszy​scy miesz​kań​cy Ve​gas – rzekł pół​gło​-
sem Ralph. – Jak są​dzisz, Lar​ry, co z na​mi zro​bią? Ukrzy​żu​ją?

– Al​bo to, al​bo coś w tym ro​dza​ju. – Spoj​rzał na po​staw​ne​go męż​czy​znę. Ralph wciąż miał na gło​-
wie swój prze​po​co​ny ka​pe​lusz. Za opa​ską na​dal tkwi​ło za​wa​diac​ko piór​ko, choć by​ło te​raz moc​no
po​strzę​pio​ne i zwi​chro​wa​ne. – Bo​isz się, Ralph?

– Jesz​cze jak – od​parł Ralph. – Bo​ję się bó​lu. Od dziec​ka mia​łem z tym pro​ble​my. Nie zno​si​łem
za​strzy​ków. Je​śli mi się uda, spró​bu​ję ich ja​koś prze​chy​trzyć. A ty?

– Też się bo​ję. Mógł​byś tu po​dejść i usiąść przy mnie?
Ralph wstał, po​brzę​ku​jąc łań​cu​chem kaj​da​nek i usiadł obok Lar​ry’ego. Przez chwi​lę obaj mil​cze​li,

aż w koń​cu Ralph nie​mal szep​tem po​wie​dział:
– Wko​pa​li​śmy się.
– To fakt.
– Że​bym choć jesz​cze wie​dział, po co to wszyst​ko. Jed​no jest ja​sne – Flagg chce urzą​dzić wiel​ki

po​kaz, aby wszy​scy zo​ba​czy​li, ja​ki z nie​go wspa​nia​ły choj​rak. Czy tyl​ko po to tu przy​szli​śmy?
– Nie wiem.
Wóz to​czył się gład​ko przed sie​bie. Lar​ry i Ralph, trzy​ma​jąc się za rę​ce, w mil​cze​niu sie​dzie​li

na ław​ce. Lar​ry bał się, ale pod tą war​stew​ką lę​ku tkwi​ło znacz​nie sil​niej​sze i nie​za​chwia​ne uczu​cie
głę​bo​kie​go spo​ko​ju. Był pe​wien, że so​bie po​ra​dzi.

– Zła się nie ulęk​nę – mruknął pod no​sem, choć prze​cież się bał. Za​mknął oczy i po​my​ślał o Lu​cy.
Po​my​ślał o swo​jej mat​ce. My​ślał o róż​nych spra​wach, waż​niej​szych i bła​hych. O tym jak w chłod​ne
po​ran​ki wsta​wał do szko​ły. O tym jak pu​ścił pa​wia w ko​ście​le. O tym jak ma​jąc dzie​więć lat zna​lazł
kie​dyś „świersz​czy​ka” na uli​cy i póź​niej oglą​dał go wspól​nie z Ru​dym. Jak pierw​szej je​sie​ni w Los
An​ge​les oglą​dał World Se​ries z Yvon​ne Wet​ter​lin. Nie chciał umie​rać, bał się śmier​ci, ale naj​le​piej jak
po​tra​fił po​go​dził się z so​bą sa​mym. Bądź co bądź wy​bór w tej kwe​stii ni​gdy nie na​le​żał do nie​go i po​-
wo​li za​czy​nał wie​rzyć, że śmierć jest ku​li​sa​mi, po​cze​kal​nią al​bo po​ko​jem, w któ​rym ocze​ku​jesz



na swo​je wyj​ście na sce​nę i roz​po​czę​cie wy​stę​pu.
Na ty​le, na ile po​tra​fił, od​po​czy​wał, pró​bu​jąc przy​go​to​wać się do te​go, co mia​ło na​stą​pić.
Fur​go​net​ka za​trzy​ma​ła się, drzwi zo​sta​ły otwar​te. Stru​ga sło​necz​ne​go świa​tła wdar​ła się do środ​-

ka, na chwi​lę ośle​pia​jąc Lar​ry’ego i Ral​pha. Szczur i Burl​son wsko​czy​li do wnę​trza fur​go​net​ki. Oprócz
świa​tła do wnę​trza wo​zu wpły​nę​ły tak​że dźwię​ki, ci​chy szmer, na od​głos któ​re​go Ralph prze​krzy​wił
gło​wę. Lar​ry wie​dział, co ozna​cza ów szmer.

W 1986 ro​ku Tat​te​red Rem​nants gra​li naj​więk​szy kon​cert w ca​łej swo​jej ka​rie​rze, ja​ko sup​port dla
Van Ha​len w Chavez Ra​vi​ne. Przed wyj​ściem na sce​nę usły​sze​li ta​ki sam od​głos. Kie​dy wy​sie​dli
z fur​go​nu, wie​dział cze​go ma się spo​dzie​wać i wy​raz je​go twa​rzy nie zmie​nił się, pod​czas gdy Ralph
aż wes​tchnął ze zdu​mie​nia.

Znaj​do​wa​li się na traw​ni​ku przed wiel​kim ho​te​lem-ka​sy​nem. Po obu stro​nach je​go wej​ścia sta​ły
zło​te pi​ra​mi​dy. Na traw​ni​ku usta​wio​no dwie cię​ża​rów​ki z plat​for​ma​mi, a na nich znaj​do​wa​ły się po​-
tęż​ne, wy​ko​na​ne ze sta​lo​wych prę​tów klat​ki.

Ota​cza​ło ich mo​rze lu​dzi.
Sta​li nie​rów​nym okrę​giem wo​kół traw​ni​ka. Sta​li na par​kin​gu przy ka​sy​nie i na scho​dach u wej​-

ścia do bu​dyn​ku, a tak​że na pod​jeź​dzie, gdzie nie​gdyś par​ko​wa​li przy​jeż​dża​ją​cy go​ście, pod​czas gdy
odźwier​ny dźwię​kiem gwizd​ka przy​zy​wał boya ho​te​lo​we​go. Zaj​mo​wa​li rów​nież spo​rą po​łać uli​cy.
Młod​si męż​czyź​ni dźwi​ga​li na bar​kach swo​je dziew​czy​ny, aby le​piej mo​gły wi​dzieć owo nie​co​dzien​-
ne wi​do​wi​sko. Od​głos, któ​ry usły​sze​li więź​nio​wie, był szme​rem wy​cze​ku​ją​ce​go tłu​mu.

Lar​ry po​wiódł po nich spoj​rze​niem i każ​dy, na ko​go spoj​rzał, od​wra​cał wzrok. Twa​rze ze​bra​nych
lu​dzi wy​da​wa​ły się bla​de, od​le​głe, na​zna​czo​ne śmier​cią i świa​do​me te​go fak​tu. A jed​nak tu by​li.

Po​pchnię​to ich bru​tal​nie w kie​run​ku kla​tek, a gdy za​czę​li iść, Lar​ry za​uwa​żył cze​ka​ją​ce opo​dal sa​-
mo​cho​dy z łań​cu​cha​mi za​mo​co​wa​ny​mi do ha​ków ho​low​ni​czych. To jed​nak Ralph zo​rien​to​wał się,
cze​mu mia​ły one słu​żyć. Bądź co bądź Brent​ner przez ca​łe ży​cie pra​co​wał przy roz​ma​itych ma​szy​nach.

– Lar​ry! – rzu​cił ochry​ple. – Oni za​mie​rza​ją ro​ze​rwać nas na ka​wał​ki!
– Da​lej, jaz​da – bur​k​nął Szczur, zio​nąc mu w twarz wo​nią nie prze​tra​wio​ne​go czo​sn​ku. – Właź

na gó​rę, przy​jem​niacz​ku. Ty i twój ko​leś za​raz się tro​chę ro​ze​r​wie​cie.
Lar​ry wspiął się na plat​for​mę.
– Zdej​mij ko​szu​lę.
Lar​ry wy​ko​nał po​le​ce​nie i, pół​na​gi, wy​pro​sto​wał się; po​ran​ny wietrzyk przy​jem​nie chło​dził

mu skó​rę. Ralph tak​że zdjął ko​szu​lę. Tłum za​szem​rał, ale roz​mo​wy za​raz się ur​wa​ły. Obaj męż​czyź​ni
po dłu​giej wę​drów​ce by​li po​twor​nie wy​chu​dze​ni, wi​dać im by​ło wszyst​kie że​bra.

– Wchodź do klat​ki, bla​da dupo.
Lar​ry wszedł do środ​ka.
Te​raz roz​ka​zy za​czął wy​da​wać Bar​ry Dor​gan. Krą​żył od jed​ne​go punk​tu do dru​gie​go, spraw​dza​-

jąc, czy wszyst​ko by​ło od​po​wied​nio przy​go​to​wa​ne. Jed​nak na je​go twa​rzy ma​lo​wał się wy​raz głę​bo​-
kie​go zde​gu​sto​wa​nia.

Czte​rej kie​row​cy wsie​dli do sa​mo​cho​dów i uru​cho​mi​li sil​ni​ki. Ralph stał przez chwi​lę jak otę​pia​ły,
po czym schwy​ciw​szy ob​ręcz kaj​da​nek przy​s​pa​wa​ną do koń​ca cięż​kie​go łań​cu​cha zwi​sa​ją​ce​go we​-
wnątrz klat​ki, wy​rzu​cił ją na ze​wnątrz przez otwór w ścia​nie. Bran​so​le​ta ude​rzy​ła Pau​la Burl​so​na
w gło​wę, a ca​ły tłum za​chi​cho​tał ner​wo​wo.

– Wię​cej te​go nie rób, ko​le​go – ostrzegł Dor​gan. – Bo ka​żę mo​im lu​dziom, aby cię przy​trzy​ma​li.
– Niech ro​bią swo​je – rzekł do Ral​pha Lar​ry. Spoj​rzał na Dor​ga​na. – Hej, Bar​ry? Na​uczy​li cię te​go

na ko​men​dzie w San​ta Mo​ni​ca?
Tłum zno​wu za​re​ago​wał śmie​chem.



– Po​li​cja to bru​tal​ne świ​nie! – wrza​snął ktoś od​waż​niej​szy.
Dor​gan za​czer​wie​nił się, ale nie po​wie​dział ani sło​wa. Przy​cią​gnął łań​cuch i wsu​nął głę​biej

do klat​ki Lar​ry’ego. Ten spoj​rzał na łań​cuch i splu​nął na nie​go, dzi​wiąc się, skąd zdo​ła​ło się w je​go
ustach ze​brać ty​le śli​ny. Z ty​łu tłu​mu do​bie​gły nie​śmia​łe, ra​do​sne okrzy​ki, a Lar​ry po​my​ślał: „Mo​że
to o to cho​dzi, mo​że doj​dzie tu do roz​ru​chów, do po​wsta​nia…”

W głę​bi ser​ca jed​nak ani tro​chę w to nie wie​rzył. Ich twa​rze by​ły zbyt bla​de, a oni zbyt skry​ci. Zu​-
chwa​łe po​krzy​ki​wa​nia z tłu​mu nie mia​ły zna​cze​nia. To by​ła dzie​ci​nada, nic wię​cej. Wy​czu​wał jed​-
nak​że wśród nich głę​bo​kie po​wąt​pie​wa​nie i nie​za​do​wo​le​nie. Mi​mo to Flagg wciąż pa​no​wał nad ty​-
mi ludź​mi. Nie ule​ga​ło wąt​pli​wo​ści, że bę​dą ucie​kać, wy​my​kać się z Ve​gas pod osło​ną no​cy, prze​-
mie​rza​jąc ci​cha​czem wiel​ką, wy​mar​łą prze​strzeń, któ​rą stał się świat. Wę​dro​wiec po​zwo​li im odejść,
świa​dom, że mu​si za​trzy​mać przy so​bie tyl​ko tych naj​tward​szych, jak Dor​gan i Burl​son. Ucie​ki​nie​rów
i nie​po​słusz​nych do​pad​nie kie​dy in​dziej, odło​ży to na póź​niej, nie​mniej na​dej​dzie ta​ki dzień, kie​dy
każ​dy z nich za​pła​ci – i to sło​no – za utra​tę wia​ry. Tu i te​raz nie by​ło mo​wy o jaw​nym wszczę​ciu po​-
wsta​nia.

Dor​gan, Szczur i jesz​cze je​den męż​czy​zna we​szli do je​go klat​ki. Szczur otwo​rzył ob​rę​cze kaj​da​nek
przy​s​pa​wa​nych do dwóch łań​cu​chów, aby za​trza​snąć je na nad​garst​kach Lar​ry’ego.

– Ro​z​łóż rę​ce – roz​ka​zał Dor​gan.
– Nie uwa​żasz, Bar​ry, że pra​wo i po​rzą​dek to cu​dow​na rzecz?
– Ro​z​łóż rę​ce, do cho​le​ry!
– Kiep​sko wy​glą​dasz, Dor​gan. Jak tam two​je ser​ce?
– Mó​wię to po raz ostat​ni, ko​le​go. Ro​z​łóż rę​ce i przełóż je przez otwo​ry w klat​ce!
Lar​ry zro​bił to. Ob​rę​cze kaj​da​nek na​ło​żo​no i za​trza​śnię​to na je​go nad​garst​kach. Dor​gan i po​zo​sta​li

wy​szli z klat​ki. Drzwi zo​sta​ły za​mknię​te. Lar​ry spoj​rzał w pra​wo i uj​rzał Ral​pha sto​ją​ce​go ze spusz​czo​-
ną gło​wą i rę​ka​mi wzdłuż bo​ków. Rów​nież je​mu za​ło​żo​no kaj​dan​ki.

– Lu​dzie, prze​cież wie​cie, że to jest złe! – za​wo​łał Lar​ry, a głos, któ​ry wy​rwał się z je​go pier​si,
szko​lo​ny przez la​ta śpie​wa​nia w ka​pe​li, za​brzmiał na​praw​dę do​no​śnie. – Nie ocze​ku​ję, że to prze​rwie​-
cie, ale spo​dzie​wam się, że przy​naj​mniej to za​pa​mię​ta​cie. Zo​sta​li​śmy ska​za​ni na śmierć, po​nie​waż
Ran​dall Flagg boi się nas! Lę​ka się nas i lu​dzi, od któ​rych przy​cho​dzi​my!

Tłum za​czął szem​rać.
– Za​pa​mię​taj​cie, w ja​ki spo​sób umar​li​śmy! I pa​mię​taj​cie, że wy mo​że​cie być na​stęp​ni. Bę​dzie​cie

umie​rać tak jak my, bez odro​bi​ny god​no​ści, ni​czym zwie​rzę​ta w klat​ce!
Znów ten ci​chy szmer, na​ra​sta​ją​cy i gniew​ny… a po​tem ci​sza.
– Lar​ry! – za​wo​łał Ralph.
Po scho​dach wej​ścio​wych do ho​te​lu scho​dził Ran​dall Flagg w to​wa​rzy​stwie Lloy​da Hen​re​ida.

Mrocz​ny męż​czy​zna miał na so​bie dżin​sy, kra​cia​stą ko​szu​lę, dżin​so​wą kurt​kę z dwo​ma znacz​ka​mi
wpię​ty​mi w kie​szon​kę na pier​si i swo​je sta​re, zno​szo​ne kow​boj​ki z po​ście​ra​ny​mi ob​ca​sa​mi. W na​głej
ci​szy ja​ka na​gle za​pa​dła, od​głos tych ob​ca​sów stu​ka​ją​cych o be​to​no​we stop​nie brzmiał ni​czym
dźwięk spo​za cza​su.

Wę​dro​wiec uśmie​chał się.
Lar​ry spoj​rzał na nie​go. Flagg przy​sta​nął po​mię​dzy klat​ka​mi. Pod​niósł na nich wzrok. Je​go

uśmiech miał w so​bie ja​kiś mrocz​ny czar. Flagg w peł​ni nad wszyst​kim pa​no​wał, a Lar​ry zro​zu​miał
na​gle, że oto na​de​szła je​go wie​ko​po​m​na chwi​la, je​go pięt​na​ście mi​nut, apo​teo​za ca​łe​go ży​cia.

Flagg od​wró​cił się od nich i zlu​stro​wał swo​ich lu​dzi. Po​wiódł spoj​rze​niem po ich twa​rzach, ale ża​-
den z ze​bra​nych nie od​wa​żył się unieść gło​wy.

– Lloyd – rzekł pół​gło​sem, a Lloyd, po​bla​dły, roz​trzę​sio​ny i dziw​nie nie​obec​ny po​dał Flag​go​wi



zwój pa​pie​ru.
Mrocz​ny męż​czy​zna roz​wi​nął go, uniósł w obu dło​niach i za​czął mó​wić. Głos miał głę​bo​ki, do​nio​-

sły i przy​jem​ny, roz​cho​dził się w pa​nu​ją​cej wo​kół ci​szy ni​czym po​je​dyn​cze, srebr​ne zmarszcz​ki na ta​fli
czar​ne​go sta​wu.

– Ni​niej​szym pra​gnę ogło​sić treść wy​ro​ku, któ​ry praw​dzi​wie i spra​wie​dli​wie po roz​wa​że​niu ca​łej
spra​wy ja, Ran​dall Flagg, wy​da​łem, pod​pi​su​jąc mo​im na​zwi​skiem trzy​dzie​ste​go dnia wrze​śnia 1990
ro​ku, zna​ne​go obec​nie ja​ko Rok Pierw​szy al​bo Rok Pla​gi.

– Wca​le nie na​zy​wasz się Flagg! – za​wo​łał Ralph. Tłum za​szem​rał nie​pew​nie. – Dla​cze​go nie wy​-
ja​wisz im swe​go praw​dzi​we​go imie​nia?

Flagg w ogó​le nie zwró​cił na nie​go uwa​gi.
– Lu​dzie, któ​rych tu wi​dzi​cie, Law​son Un​de​r​wo​od i Ralph Brent​ner są szpie​ga​mi. Przy​by​li do Las

Ve​gas po​ta​jem​nie, pod osło​ną no​cy, z nie​cny​mi za​mia​ra​mi…
– To ci do​pie​ro! – rzekł Lar​ry. – Prze​cież szli​śmy I-70 w bia​ły dzień. Zła​pa​li nas na au​to​stra​dzie mię​-

dzy​sta​no​wej w sa​mo po​łu​dnie! – za​wo​łał. – Czy to ozna​cza po​ta​jem​nie i pod osło​ną no​cy?
Flagg nie​wzru​sze​nie czy​tał da​lej, jak gdy​by czuł, że Lar​ry i Ralph ma​ją peł​ne pra​wo od​po​wia​dać

na oskar​że​nia… choć i tak nie mia​ło to naj​mniej​sze​go zna​cze​nia.
– Ko​hor​ty tych lu​dzi są od​po​wie​dzial​ne za sa​bo​taż i pod​ło​że​nie bomb w śmi​głow​cach w In​dian

Sprin​gs, a co za tym idzie, po​no​szą wi​nę za śmierć Car​la Ho​ugha, Bil​la Ja​mie​so​na i Clif​fa Ben​so​na. Są
win​ni mor​der​stwa.

Wzrok Lar​ry’ego spo​czął na męż​czyź​nie sto​ją​cym na cze​le tłu​mu. Choć Lar​ry te​go nie wie​dział, był
to Stan Ba​iley, szef ope​ra​cji w In​dian Sprin​gs. Uj​rzał wy​raz zdu​mie​nia i kon​ster​na​cji na twa​rzy tam​te​-
go i je​go war​gi po​ru​sza​ją​ce się na ty​le wy​raź​nie, że od​czy​tał wy​po​wie​dzia​ne przez nie​go sło​wo,
brzmią​ce dość ab​sur​dal​nie: „Śmieć”.

– Oświad​czam ni​niej​szym, że ci lu​dzie – wy​sła​li prze​ciw​ko nam jesz​cze in​nych szpie​gów i zo​sta​li
oni za​bi​ci. Wy​rok mo​że być tyl​ko je​den, śmierć, i to za​da​na w spo​sób ade​kwat​ny do ran​gi ich plu​ga​-
we​go czy​nu. Ska​zu​ję ich za​tem na roz​dar​cie na sztu​ki. Wy​rok zo​sta​nie wy​ko​na​ny nie​zwłocz​nie po je​-
go ogło​sze​niu. Obo​wiąz​kiem i po​win​no​ścią każ​de​go z was jest być świad​kiem wy​mie​rza​nia tej ka​ry,
aby​ście to za​pa​mię​ta​li i opo​wie​dzie​li in​nym o tym, co tu dziś zo​ba​czy​li​ście.

Flagg uśmiech​nął się sze​ro​ko, ale szcze​rząc zę​by, bar​dziej niż czło​wie​ka przy​po​mi​nał ra​czej wy​-
głod​nia​łe​go re​ki​na.

– Oso​by z dzieć​mi mo​gą opu​ścić plac.
Od​wró​cił się w stro​nę sa​mo​cho​dów, któ​rych sil​ni​ki pra​co​wa​ły na ja​ło​wym bie​gu, a z rur wy​de​cho​-

wych wy​pły​wa​ły wą​skie smuż​ki spa​lin. W tej sa​mej chwi​li wśród tłu​mu ze​bra​nych zro​bi​ło się za​mie​-
sza​nie. Ja​kiś męż​czy​zna za​czął prze​ci​skać się mię​dzy ni​mi i po chwi​li wy​do​stał się na otwar​tą prze​-
strzeń. Był po​tęż​ny, twarz miał rów​nie bla​dą jak swój ku​char​ski far​tuch. Mrocz​ny męż​czy​zna od​dał
zwój Lloy​do​wi. Dło​nie Hen​re​ida drgnę​ły kon​wul​syj​nie, kie​dy uj​rzał wy​ła​nia​ją​ce​go się z tłu​mu Hor​ga​-
na. Z ci​chym trza​skiem zwój zo​stał roz​dar​ty na pół.

– Hej, lu​dzie! – za​krzyk​nął Whit​ney.
Tłum za​szem​rał z prze​ję​ciem i wy​raź​nym zdu​mie​niem. Whit​ney ca​ły się trząsł. Raz po raz to spo​-

glą​dał ku mrocz​ne​mu męż​czyź​nie, to od​wra​cał wzrok. Flagg po​słał Whit​ney’owi zja​dli​wy uśmiech.
Dor​gan ru​szył w kie​run​ku ku​cha​rza, ale Flagg po​wstrzy​mał go ru​chem dło​ni.

– To wszyst​ko nie​praw​da! – za​wo​łał Whit​ney. – Wiesz, że to nie​praw​da!
Tłum za​milkł. Za​pa​dła gro​bo​wa ci​sza.
Na szyi Whit​neya po​ja​wi​ły się na​brzmia​łe ży​ły. Je​go jabł​ko Ada​ma uno​si​ło się i opa​da​ło jak

małp​ka na pa​ty​ku.



– By​li​śmy kie​dyś Ame​ry​ka​na​mi! – za​krzyk​nął w koń​cu Whit​ney. – Ame​ry​ka​nie tak nie po​stę​pu​ją.
Nie by​łem ni​kim szcze​gól​nym, przy​zna​ję, za​le​d​wie ku​cha​rzem, ale wiem, że to nie po ame​ry​kań​sku,
by​śmy tak sta​li i wy​słu​chi​wa​li ja​kie​goś żąd​ne​go krwi dzi​wo​lą​ga w kow​boj​skich bu​tach…

Z ust no​wych miesz​kań​ców Las Ve​gas do​był się zdu​szo​ny okrzyk prze​ra​że​nia i nie​pew​no​ści. Lar​ry
i Ralph wy​mie​ni​li spoj​rze​nia. Oni rów​nież by​li za​sko​cze​ni tym, co się sta​ło.

– Tym wła​śnie jest! – rzu​cił z na​ci​skiem Whit​ney – Żąd​nym krwi dzi​wo​lą​giem w kow​boj​skich bu​-
tach. – Pot ście​kał mu po twa​rzy ni​czym łzy. – Chce​cie zo​ba​czyć jak tych dwóch męż​czyzn na wa​szych
oczach zo​sta​nie ro​ze​rwa​nych na ka​wał​ki? Są​dzi​cie, że to do​bry spo​sób na roz​po​czę​cie no​we​go ży​cia?
Wy​da​je się wam, że coś ta​kie​go kie​dy​kol​wiek mo​że być słusz​ne i wła​ści​we? Po​wiem wam coś, kosz​-
mar tej eg​ze​ku​cji bę​dzie was drę​czyć po kres wa​szych dni!

Tłum jed​no​gło​śnie przy​tak​nął je​go sło​wom.
– Mu​si​my to prze​rwać – rzekł Whit​ney. – Zda​je​cie so​bie z te​go spra​wę? Po​trze​bu​je​my cza​su, by za​-

sta​no​wić się, o co… o co…
– Whit​ney.
Ten głos, mięk​ki jak jedwab, nie​co gło​śniej​szy od szep​tu, ale wy​star​cza​ją​cy by ku​cha​rzo​wi od​ję​ło

mo​wę. Męż​czy​zna od​wró​cił się w stro​nę Flag​ga, je​go war​gi wciąż po​ru​sza​ły się bez​gło​śnie, oczy miał
jed​nak mar​twe jak u śnię​tej ry​by. Pot lał się z je​go czo​ła stru​mie​nia​mi.

– Nie po​wi​nie​neś się wy​chy​lać, Whit​ney. – Głos był ci​chy, ale wszy​scy usły​sze​li go bar​dzo wy​raź​-
nie. – Po​zwo​lił​bym ci odejść… Po co mi ktoś ta​ki jak ty?

Usta Whit​neya po​ru​sza​ły się, lecz nie wy​do​by​wał się spo​mię​dzy nich ża​den dźwięk.
– Po​dejdź tu, Whit​ney.
– Nie – wy​szep​tał, ale nikt te​go nie usły​szał po​za Lloy​dem, Ral​phem, Lar​rym i mo​że rów​nież Bar​-

rym Dor​ga​nem. Sto​py Whit​neya po​ru​szy​ły się jak​by z wła​snej wo​li. Szu​ra​jąc po​deszwa​mi czar​nych
tram​pek po gę​stej tra​wie, męż​czy​zna jak duch za​czął prze​su​wać się w kie​run​ku Wę​drow​ca.

Ze​bra​ni ob​ser​wo​wa​li to wi​do​wi​sko z otwar​ty​mi usta​mi i osłu​pia​łym wzro​kiem.
– Wie​dzia​łem o two​ich pla​nach – rzekł mrocz​ny męż​czy​zna. – Wie​dzia​łem, co za​mie​rzasz, za​nim

jesz​cze myśl ta za​świ​ta​ła ci w gło​wie. Po​zwo​lił​bym ci odejść i żyć gdzieś tam, na dru​gim koń​cu świa​-
ta, do​pó​ki nie był​bym go​to​wy upo​mnieć się o cie​bie. Mo​że sta​ło​by się to za rok, a mo​że za dzie​sięć
lat. Ale te​raz to już bez zna​cze​nia, Whit​ney. Uwierz mi.

Whit​ney po raz ostat​ni wy​do​był z sie​bie głos i wrza​snął prze​cią​gle:
– TY W OGÓ​LE NIE JE​STEŚ CZŁO​WIE​KIEM! JE​STEŚ JA​KIMŚ CZAR​TEM Z PIE​KŁA RO​DEM!
Flagg wy​pro​sto​wał pa​lec wska​zu​ją​cy le​wej rę​ki, nie​mal do​ty​ka​jąc nim pod​b​ród​ka Hor​ga​na.
– Tak. To praw​da – rzekł tak ci​cho, że usły​sze​li go tyl​ko Lloyd i Lar​ry Un​de​r​wo​od. – Je​stem nim.
Z ko​niusz​ka pal​ca Flag​ga, przy wtó​rze ci​che​go trza​sku wy​ła​do​wa​nia elek​trycz​ne​go, wy​pły​nę​ła

nie​bie​ska ku​la ognia, nie więk​sza od pi​łecz​ki ping-pon​go​wej, któ​rą tak lu​bił od​bi​jać Leo.
Ze​bra​ni na pla​cu wes​tchnę​li prze​cią​gle; za​brzmia​ło to ni​czym jęk je​sien​ne​go wia​tru.
Whit​ney krzyk​nął, lecz nie po​ru​szył się. Kie​dy ogni​sta ku​la roz​świe​tli​ła je​go pod​b​ró​dek po​ja​wił

się na​gle dła​wią​cy fe​tor pa​lo​ne​go cia​ła. Ku​la prze​su​nę​ła się po ustach męż​czy​zny, łą​cząc ra​zem je​go
war​gi i za​my​ka​jąc w ten spo​sób za ni​mi krzyk Whi​teya. Prze​cię​ła je​den po​li​czek, żło​biąc w nim czar​-
ną jak wę​giel i na​tych​miast skau​te​ry​zo​wa​ną ra​nę.

Za​mknę​ła mu oczy.
Za​trzy​ma​ła się nad je​go czo​łem, a Lar​ry usły​szał, jak Ralph po​wta​rza raz po raz bez koń​ca te sa​me

sło​wa i na​tych​miast przy​łą​czył się do nie​go szep​cząc z prze​ję​ciem:
– Zła się nie ulęk​nę… zła się nie ulęk​nę… zła się nie ulęk​nę…
Ku​la ognia prze​su​nę​ła się po czo​le Whit​neya w gó​rę i po chwi​li czuć by​ło swąd spa​lo​nych wło​-



sów. Po​zo​sta​wia​jąc po so​bie gro​te​sko​wy, ły​sy pas zwę​glo​nej skó​ry, ku​la prze​to​czy​ła się na po​ty​li​cę
męż​czy​zny. Whit​ney przez chwi​lę za​chwiał się na no​gach, a po​tem ru​nął, na szczę​ście upa​da​jąc twa​rzą
do zie​mi.

Tłum wy​dał z sie​bie prze​cią​głe, pod​nio​słe „Aaaaach!” Tak zwy​kle re​ago​wa​li lu​dzie pod​czas wy​-
jąt​ko​wo uda​nych po​ka​zów fa​jer​wer​ków na Świę​to Czwar​te​go Lip​ca. Ogni​sta ku​la za​wi​sła w po​wie​-
trzu, by​ła te​raz więk​sza i zbyt ja​sna, by moż​na na nią pa​trzeć bez zmru​że​nia po​wiek. Mrocz​ny męż​czy​-
zna wska​zał na nią i ku​la wol​no po​pły​nę​ła w po​wie​trzu w stro​nę tłu​mu. Ci, któ​rzy sta​li z przo​du,
w tym rów​nież Jen​ny En​gstrom, cof​nę​li się trwoż​li​wie.

Flagg grzmią​cym gło​sem rzu​cił im wy​zwa​nie.
– CZY JEST TU JESZ​CZE KTOŚ, KTO ŚMIE KWE​STIO​NO​WAĆ MÓJ WY​ROK? JE​ŻE​LI TAK, NIE​-

CHAJ SIĘ TE​RAZ ODE​ZWIE!
Je​go sło​wa po​wi​ta​ła głę​bo​ka ci​sza.
Flagg wy​glą​dał na za​do​wo​lo​ne​go.
– Wo​bec te​go za​cznij​my…
Na​gle lu​dzie je​den po dru​gim, ner​wo​wo za​czę​li od​wra​cać gło​wy. Przez tłum prze​szedł po​mruk

zdu​mie​nia, któ​ry bły​ska​wicz​nie prze​ro​dził się w gwar. Flagg wy​da​wał się kom​plet​nie zbi​ty z tro​pu.
Lu​dzie za​czę​li gło​śno krzy​czeć i choć nie spo​sób by​ło zro​zu​mieć słów, w ich to​nie wy​czu​wa​ło się za​-
sko​cze​nie i zdzi​wie​nie. Ogni​sta ku​la wi​ro​wa​ła ni​sko nad zie​mią.

Lar​ry usły​szał na​gle dźwięk sil​ni​ka elek​trycz​ne​go. I znów wy​chwy​cił to zdu​mie​wa​ją​ce imię, któ​re
chy​ba tyl​ko je​mu i Ral​pho​wi nic nie mó​wi​ło, a dla wszyst​kich wią​za​ło się z kon​kret​ną, szcze​gól​ną
oso​bą.

– Śmieć… Śmie​ciarz… Śmieć… Śmie​ciarz…
Jak​by w od​po​wie​dzi na wy​zwa​nie mrocz​ne​go męż​czy​zny ktoś za​czął prze​bi​jać się przez tłum.
Flagg po​czuł fa​lę stra​chu wsą​cza​ją​cą się do je​go ser​ca. Był to lęk przed nie​zna​nym i nie​ocze​ki​wa​-

nym. Prze​wi​dział wszyst​ko, na​wet to kre​tyń​skie, spon​ta​nicz​ne wy​stą​pie​nie Whit​neya. Prze​wi​dział
wszyst​ko z wy​jąt​kiem te​go. Tłum lu​dzi – je​go lu​dzi – roz​stę​po​wał się, usu​wał z dro​gi. Roz​legł się
krzyk, wy​so​ki, wy​raź​ny i mro​żą​cy krew w ży​łach. Ktoś nie wy​trzy​mał na​pię​cia i rzu​cił się do uciecz​ki.
Jed​na oso​ba, póź​niej dru​ga. Wresz​cie ca​ły tłum, z tru​dem ha​mu​ją​cy wy​buch emo​cji, utra​cił kon​tro​lę
i dał się po​nieść pa​ni​ce.

– Nie ru​szać się! – za​krzyk​nął Flagg na ca​łe gar​dło, lecz nic to nie da​ło.
Tłum stał się wi​churą, a na​wet mrocz​ny męż​czy​zna nie mógł po​wstrzy​mać wia​tru. Za​czął na​ra​stać

w nim prze​ra​ża​ją​cy, bez​sil​ny gniew, łą​cząc się z lę​kiem i two​rząc no​wą, wy​bu​cho​wą mie​szan​kę. Znów
coś po​szło nie tak. Znów w ostat​niej chwi​li coś się nie uda​ło, jak w przy​pad​ku te​go sta​re​go praw​ni​ka
w Ore​go​nie, dziew​czy​ny, któ​ra po​der​żnę​ła so​bie gar​dło ka​wał​kiem szy​by… i Nadi​ne… Nadi​ne, któ​-
ra spa​dła…

Roz​pierzchli się na wszyst​kie stro​ny, gna​jąc jak kró​li​ki przez traw​nik przed MGM Grand Ho​tel,
bie​gnąc przez uli​cę w kie​run​ku Strip. Uj​rze​li ostat​nie​go z go​ści, któ​ry wresz​cie ra​czył się po​ja​wić ni​-
czym kosz​mar​ne wid​mo ro​dem z naj​strasz​liw​sze​go hor​ro​ru. A mo​że zo​ba​czy​li ob​li​cze ja​kiejś sro​giej,
bez​li​to​snej, osta​tecz​nej ze​msty. I z pew​no​ścią uj​rze​li, co przy​wiózł ze so​bą po​wra​ca​ją​cy wę​dro​wiec.

Kie​dy tłum stop​niał, Ran​dall Flagg rów​nież to zo​ba​czył, po​dob​nie jak Lar​ry, Ralph i za​sty​gły
w bez​ru​chu Lloyd Hen​re​id, wciąż trzy​ma​ją​cy w dło​niach przedar​ty na pół zwój.

Przy​by​łym oka​zał się Do​nald Mer​win El​bert, zna​ny te​raz ja​ko Śmie​ciarz, te​raz i na za​wsze, i na
wie​ki wie​ków amen. Sie​dział za kie​row​ni​cą dłu​gie​go, za​ku​rzo​ne​go wóz​ka elek​trycz​ne​go. Aku​mu​la​-
to​ry wóz​ka, choć nie​gdyś sil​ne i po​jem​ne, by​ły nie​mal na wy​czer​pa​niu. Wó​zek bu​czał, brzę​czał i te​le​-
pał się z bo​ku na bok. Śmie​ciarz ko​ły​sał się w tył i w przód na swo​im sie​dze​niu ni​czym osza​la​ła ma​-
rio​net​ka.



Męż​czy​zna był w ostat​nim sta​dium cho​ro​by po​pro​mien​nej. Wy​pa​dły mu wszyst​kie wło​sy. Rę​ce
wi​docz​ne spod strzę​pów ko​szu​li, po​kry​te by​ły otwar​ty​mi, owrzo​dzo​ny​mi ra​na​mi. Je​go twarz przy​po​mi​-
na​ła po​ora​ną kra​te​ra​mi po​wierzch​nię Mar​sa, z jed​ne​go z nich zaś wy​zie​ra​ło nie​co wy​bla​kłe, lecz
wciąż nie​bie​skie i prze​peł​nio​ne po​ra​ża​ją​cą, ża​ło​sną in​te​li​gen​cją oko. Stra​cił wszyst​kie zę​by i pa​znok​-
cie. Je​go po​wie​ki by​ły jak po​strzę​pio​ne płat​ki skó​ry.

Wy​glą​dał jak​by wy​pro​wa​dził ten wó​zek z mrocz​nych i go​re​ją​cych cze​lu​ści sa​me​go Pie​kła.
Flagg za​sty​gły w bez​ru​chu ob​ser​wo​wał nad​jeż​dża​ją​ce​go. Nie uśmie​chał się już. Zni​kły zdo​bią​ce

je​go po​licz​ki ru​mień​ce, ce​ra po​sza​rza​ła. Je​go twarz przy​wo​dzi​ła na myśl okno z ta​flą czy​ste​go, przej​-
rzy​ste​go szkła.

Z za​pad​nię​tej pier​si Śmie​cia​rza do​był się bul​go​czą​cy głos:
– Przy​wio​złem to… przy​wio​złem ci ogień… pro​szę… wy​bacz mi…
Lloyd za​re​ago​wał pierw​szy. Po​stą​pił krok na​przód, po​tem dru​gi.
– Śmie​cia​rzu… hej, Śmie​cia​rzu… – Je​go głos brzmiał gar​dło​wo i ochry​ple.
Je​dy​ne oko po​ru​szy​ło się, z wy​raź​nym bó​lem od​szu​ku​jąc Hen​re​ida.
– Lloyd? To ty?
– To ja, Śmie​cia​rzu. – Lloyd był ca​ły roz​dy​go​ta​ny, po​dob​nie jak jesz​cze nie​daw​no Whit​ney. – Hej,

sta​ry, co ty tam masz? Czy to…
– To Wiel​ka Rzecz – od​parł ra​do​śnie Śmie​ciarz. – Ato​mów​ka. – Za​czął ko​ły​sać się w przód i w tył

na sie​dze​niu elek​trycz​ne​go wóz​ka ni​czym wier​ny na mszy z mu​zy​ką go​s​pel. – To Wiel​ka Rzecz.
Bom​ba ato​mo​wa. Wiel​ki ogień. Od​dam za cie​bie ży​cie!

– Za​bierz ja stąd, Śmie​cia​rzu – wy​szep​tał Lloyd. – Ona jest nie​bez​piecz​na… Ra​dioak​tyw​na… Wy​-
wieź ją stąd i to za​raz…

– Lloyd, każ mu się te​go po​zbyć – wy​szep​tał nie​gdyś mrocz​ny, a te​raz ra​czej bla​dy męż​czy​zna. –
Niech ją od​wie​zie tam, gdzie ją zna​lazł. Niech…

Je​dy​ne spraw​ne oko Śmie​cia​rza zwę​zi​ło się w ge​ście za​kło​po​ta​nia.
– Gdzie on jest? – za​py​tał i na​gle je​go głos prze​ro​dził się w ago​nal​ny sko​wyt. – Gdzie on jest? Nie

ma go! GDZIE ON JEST? CO Z NIM ZRO​BI​LI​ŚCIE?
Lloyd zmu​sił się do jesz​cze jed​ne​go, roz​pacz​li​we​go wy​sił​ku.
– Śmie​cia​rzu, mu​sisz się po​zbyć tej bom​by. Za​bierz…
Na​gle Ralph wrza​snął na ca​łe gar​dło:
– LAR​RY! LAR​RY! TO RĘ​KA BO​GA! – Ob​li​cze Ral​pha prze​peł​ni​ło się nie​prze​par​tą ra​do​ścią. Je​go

oczy lśni​ły. Spo​glą​dał w gó​rę, ku nie​bu.
Lar​ry uniósł wzrok. Uj​rzał ku​lę ener​gii elek​trycz​nej, któ​rą Flagg wy​do​był ze swe​go pal​ca. Uro​sła

ona do gi​gan​tycz​nych roz​mia​rów. Wi​sia​ła w po​wie​trzu, zni​ża​jąc się co​raz bar​dziej ku Śmie​cia​rzo​wi,
i sy​piąc ob​fi​cie iskra​mi. Lar​ry nie​mal mi​mo​wol​nie uświa​do​mił so​bie, że po​wie​trze by​ło tak prze​sy​co​-
ne ła​dun​ka​mi elek​trycz​ny​mi, że wszyst​kie wło​sy na ca​łym je​go cie​le sta​nę​ły dę​ba.

„A na nie​bie wi​sia​ło coś co wy​glą​da​ło jak rę​ka…”
– NIEEE! – za​wył mrocz​ny męż​czy​zna prze​cią​gle.
Lar​ry spoj​rzał na nie​go… ale Flag​ga już tam nie by​ło. Przez chwi​lę wy​da​wa​ło mu się, że do​strze​-

ga coś strasz​ne​go… ja​kąś po​twor​ną isto​tę sto​ją​cą PRZED miej​scem, gdzie znaj​do​wał się Flagg. By​ło
to coś bry​ło​wa​te​go, zwa​li​ste​go, moc​no przy​gar​bio​ne​go i pra​wie po​zba​wio​ne​go wy​raź​ne​go kształ​tu…
coś co mia​ło ogrom​ne żół​te śle​pia prze​cię​te ciem​ny​mi, pio​no​wy​mi ko​ci​mi źre​ni​ca​mi.

I po chwi​li znik​nę​ło.
Lar​ry uj​rzał ubra​nie Flag​ga, kurt​kę, dżin​sy i bu​ty sto​ją​ce sztyw​no, choć nic już w nich nie by​ło.

Jesz​cze przez mgnie​nie oka utrzy​my​wa​ły one kształt cia​ła, któ​re do​tąd się w nich znaj​do​wa​ło,



po czym opa​dły na zie​mię.
Sy​pią​ca do​ko​ła iskra​mi ku​la ognia uno​szą​ca się w po​wie​trzu, po​mknę​ła w kie​run​ku żół​te​go wóz​-

ka elek​trycz​ne​go, na któ​rym Śmie​ciarz ja​kimś cu​dem zdo​łał do​trzeć do Ve​gas aż z po​li​go​nu ra​kie​to​-
we​go Nel​lis. Męż​czy​zna stra​cił wło​sy, wy​mio​to​wał krwią, a na​wet wła​sny​mi zę​ba​mi, w mia​rę jak
cho​ro​ba po​pro​mien​na wbi​ja​ła w nie​go co​raz głę​biej swe nie​wi​dzial​ne pa​zu​ry, a jed​nak ni​gdy, ani
przez chwi​lę nie ogar​nę​ło go zwąt​pie​nie, nie osła​bło w nim rów​nież głę​bo​kie pra​gnie​nie do​star​cze​nia
bom​by mrocz​ne​mu męż​czyź​nie. Był dla nie​go go​tów na wszyst​ko, mógł na​wet od​dać ży​cie. Błę​kit​na
ku​la ognia nad​pły​nę​ła w stro​nę plat​for​my wóz​ka, szu​ka​jąc te​go, co się na niej znaj​do​wa​ło, co ją przy​-
cią​ga​ło.

– Cho​le​ra, już po nas! – krzyk​nął prze​raź​li​wie Lloyd Hen​re​id. Osu​nął się na ko​la​na i ukrył twarz
w dło​niach.

„O Bo​że, dzię​ki Bo​gu – po​my​ślał Lar​ry. – Zła się nie ulęk​nę. Zła się nie…”
Świat wy​peł​nił się bia​łym, ci​chym świa​tłem.
I tak oto pra​wych ra​zem z nie​god​ny​mi po​chło​nął świę​ty ogień.



Rozdział 74

Stu obu​dził się o świ​cie po nie​prze​spa​nej, cięż​kiej no​cy i le​żał drżą​cy, mi​mo że Ko​jak przez ca​ły
ten czas ogrze​wał go swo​im cia​łem. Chłod​ne po​ran​ne nie​bo by​ło czy​ste i błę​kit​ne, jed​nak Stu był ca​ły
roz​pa​lo​ny i miał sil​ną go​rącz​kę.

– Je​stem cho​ry – wy​krztu​sił, a Ko​jak spoj​rzał na nie​go. Po​ma​chał ogo​nem, po czym po​tru​ch​tał
w głąb żle​bu. Przy​niósł su​chą ga​łąź i po​ło​żył przed Stu.

– Nie mó​wi​łem „aport”, ale niech bę​dzie – po​wie​dział Stu.
Wy​słał psa, aby przy​niósł wię​cej pa​ty​ków. Wkrót​ce za​pło​nę​ło ogni​sko. Na​wet sie​dze​nie przy nim

nie po​ko​na​ło dresz​czy, choć pot ście​kał mu stru​ż​ka​mi po twa​rzy. By​ło to jak osta​tecz​na iro​nia. Zła​pał
gry​pę lub coś w tym ro​dza​ju. Za​cho​ro​wał w dwa dni po odej​ściu Lar​ry’ego, Ral​pha i Gle​na. Przez dwa
ko​lej​ne dni gry​pa jak​by się za​sta​na​wia​ła, czy był wart, aby go za​brać. Naj​wy​raź​niej tak. Je​go stan
stop​nio​wo się po​gar​szał. Te​go ran​ka czuł się na​praw​dę fa​tal​nie.

Wśród wie​lu roz​ma​itych dro​bia​zgów Stu zna​lazł w jed​nej z kie​sze​ni ogry​zek ołów​ka, no​tes
(wszyst​kie spra​wy or​ga​ni​za​cyj​ne Wol​nej Stre​fy, nie​gdyś wręcz klu​czo​we, wy​da​wa​ły mu się te​raz try​-
wi​al​ne i śmiesz​ne) oraz kół​ko z klu​cza​mi. Dłu​go przy​glą​dał się te​mu ostat​nie​mu, nie​od​mien​nie dzi​-
wiąc się wy​wo​ły​wa​nym je​go wi​do​kiem uczu​ciem smut​ku i no​stal​gii. Ten klucz był od miesz​ka​nia,
a ten od szaf​ki w pra​cy. Ten za​pa​so​wy od sa​mo​cho​du, moc​no podrdze​wia​łe​go dod​ge’a rocz​nik 77,
któ​ry, je​śli nic się nie zmie​ni​ło, stał na​dal pod je​go do​mem przy Thomp​son Stre​et 31 w Ar​net​te.

Przy klu​czy​ku znaj​do​wa​ła się za​fo​lio​wa​na pla​kiet​ka z na​zwi​skiem i ad​re​sem. STU RED​MAN –
THOMP​SON STRE​ET 31 TE​LE​FON (713) 555-6283. Zdjął klu​czy​ki z kół​ka, przez chwi​lę z za​my​śle​niem
pod​rzu​cał je na dło​ni, po czym ci​snął da​le​ko od sie​bie. Reszt​ki czło​wie​ka, któ​rym był, znik​nę​ły z brzę​-
kiem w głę​bi pa​ro​wu, gdzieś w kę​pach szał​wii, gdzie jak po​dej​rze​wał po​zo​sta​ną już na za​wsze. Wy​-
jął z fo​lii swo​ją wi​zy​tów​kę, po czym wy​rwał z no​te​si​ka czy​stą kart​kę.

„Ko​cha​na Fran​nie” – na​pi​sał u sa​mej gó​ry.
Opo​wie​dział jej o wszyst​kim, co się wy​da​rzy​ło aż do dnia, kie​dy zła​mał no​gę. Na​pi​sał, że miał

na​dzie​ję zo​ba​czyć się z nią po​now​nie, ale wąt​pił, by by​ło mu to da​ne. Mógł je​dy​nie li​czyć, że Ko​jak
zdo​ła ja​koś sam wró​cić do Stre​fy. Od​ru​cho​wo otarł wierzchem dło​ni za​ł​za​wio​ne oczy i na​pi​sał, że bar​-
dzo ją ko​cha. „Spo​dzie​wam się, że przez ja​kiś czas bę​dziesz mnie opła​ki​wać i wspo​mi​nać, a po​tem ja​-
koś uło​żysz so​bie ży​cie. Ty i dziec​ko mu​si​cie żyć da​lej. To te​raz naj​waż​niej​sze” – do​koń​czył. Pod​pi​sał
się, sta​ran​nie zło​żył kart​kę i wło​żył ją do pla​sti​ko​wej pla​kiet​ki. Na​stęp​nie przy​piął kół​ko do obro​ży
Ko​ja​ka.

– Do​bry pie​sek – po​wie​dział, gdy już się z tym upo​rał. – Chciał​byś się tro​chę ro​zej​rzeć? Mo​że zna​la​-
zł​byś kró​li​ka al​bo coś in​ne​go?

Ko​jak wbiegł na stok, z któ​re​go spa​da​jąc, Stu zła​mał no​gę, i znik​nął. Stu od​pro​wa​dził go wzro​-
kiem z mie​sza​ni​ną roz​go​ry​cze​nia i roz​ba​wie​nia, po czym się​gnął po pusz​kę 7-Up, któ​rą Ko​jak przy​-
niósł mu wczo​raj za​miast ko​lej​ne​go pa​ty​ka. Na​peł​nił ją błot​ni​stą wo​dą z ka​łu​ży. Kie​dy wo​da się
usta​ła, muł osiadł na dnie. Co praw​da by​ła nie​smacz​na i sta​le coś zgrzy​ta​ło mu w zę​bach, ale lep​sze
to niż nic. Pił po​wo​li, łyk po ły​ku za​bi​ja​jąc pra​gnie​nie. Prze​ły​ka​nie spra​wia​ło mu ból.

– Ży​cie jest okrut​ne – mruknął pod no​sem, po czym za​śmiał się po​sęp​nie. Przez chwi​lę do​ty​kał
dłoń​mi opu​chli​zny na szyi, po​ni​żej żu​chwy, po czym znów się po​ło​żył, wy​cią​ga​jąc przed sie​bie uszko​-
dzo​ną, ob​ło​żo​ną łub​ka​mi no​gę i za​padł w płyt​ki, nie​spo​koj​ny sen.

Obu​dził się gwał​tow​nie w go​dzi​nę póź​niej, wbi​ja​jąc pal​ce w piasz​czy​sty grunt w przy​pły​wie na​-
głej pa​ni​ki. Czy coś mu się przy​śni​ło? Ja​kiś kosz​mar? Je​że​li tak, to trwał on na​dal. Zie​mia drga​ła pod



je​go dłoń​mi.
„Trzę​sie​nie zie​mi? Czy to trzę​sie​nie zie​mi?”
Przez chwi​lę sta​rał się wmó​wić so​bie, że ma​ja​czy, że kie​dy spał, znów do​stał sil​nej go​rącz​ki. Kie​-

dy jed​nak spoj​rzał w stro​nę pa​ro​wu, uj​rzał osy​pu​ją​ce się ze sto​ku ka​ska​dy zie​mi. Spa​da​ją​ce w dół ka​-
my​ki rzu​ca​ły w je​go prze​peł​nio​ne zdu​mie​niem oczy świetl​ne re​flek​sy, od​bi​cia pro​mie​ni słoń​ca
od odłam​ków mi​ki i kwar​cu. I wte​dy roz​legł się sła​by, głu​chy ło​skot, któ​ry bru​tal​nie wdarł się do je​go
uszu. Krót​ko po​tem Stu za​czął od​dy​chać rap​tow​nie jak​by z wnę​trza pa​ro​wu, po​zo​sta​ło​ści po nie​daw​-
nej po​wo​dzi, odes​sa​no ca​łe po​wie​trze.

Z gó​ry do​bie​gło ci​che sko​mle​nie. Ko​jak stał na kra​wę​dzi żle​bu z pod​ku​lo​nym ogo​nem, spo​glą​da​-
jąc ku za​cho​do​wi, ku Neva​dzie.

– Ko​jak! – za​krzyk​nął z prze​ra​że​niem Stu.
Ten głu​chy ło​skot nie​li​cho go prze​ra​ził, zu​peł​nie jak​by Bóg tup​nął no​gą, gdzieś nie​da​le​ko stąd,

na pu​sty​ni. Ko​jak zbiegł po sto​ku i, sko​mląc, pod​biegł do nie​go. Kie​dy Stu po​gła​skał go po grzbie​cie,
po​czuł, że pies ca​ły dy​go​cze. Mu​siał to zo​ba​czyć, po pro​stu MU​SIAŁ. I na​gle ogar​nę​ło go prze​ko​na​-
nie gra​ni​czą​ce z pew​no​ścią, że to, co mia​ło się stać, wła​śnie się sta​ło. TE​RAZ.

– Mu​szę wgra​mo​lić się na gó​rę, sta​ry – wy​krztu​sił Stu.
Pod​czoł​gał się do pod​nó​ża wschod​nie​go sto​ku. Był on nie​co bar​dziej stro​my, ale ofe​ro​wał lep​sze

opar​cie dla rąk i nóg. Stu już od trzech dni roz​wa​żał per​spek​ty​wę wspię​cia się na szczyt, ale choć czuł,
że mo​że te​go do​ko​nać, nie wi​dział w tym więk​sze​go sen​su. Tu, na do​le, był do​sko​na​le osło​nię​ty
przed wia​trem i miał wo​dę. Te​raz jed​nak mu​siał do​stać się na gó​rę. Mu​siał to zo​ba​czyć. Zła​ma​ną i bez​-
wład​ną no​gę cią​gnął za so​bą jak ma​czu​gę. Pod​niósł się na rę​kach i uniósł gło​wę, aby doj​rzeć szczyt
sto​ku. Wy​da​wał się bar​dzo od​le​gły, wręcz nie​do​stęp​ny.

– Nie uda mi się, sta​ry – mruknął do Ko​ja​ka, ale mi​mo to spró​bo​wał.
U pod​nó​ża zbo​cza ze​bra​ła się świe​ża ster​ta żwi​ru i zie​mi osy​pa​nej pod​czas trzę​sie​nia zie​mi… czy

co​kol​wiek to by​ło. Stu prze​pełzł po niej i cal po ca​lu, pod​cią​ga​jąc się rę​ko​ma i po​ma​ga​jąc so​bie le​-
wym ko​la​nem, roz​po​czął wspi​nacz​kę. Po​ko​nał dwa​na​ście jar​dów i ob​su​nął się o sześć za​nim, uchwy​-
ciw​szy się kwar​co​we​go wy​stę​pu skal​ne​go, w koń​cu się za​trzy​mał.

– Nic z te​go, nie mam szans – wy​sa​pał i od​po​czy​wał przez chwi​lę.
W dzie​sięć mi​nut póź​niej ru​szył da​lej i prze​był ko​lej​ne dzie​sięć jar​dów. Znów od​po​czy​wał. Kie​dy

tro​chę od​sap​nął, pod​jął prze​rwa​ną wspi​nacz​kę. Do​tarł do miej​sca, gdzie nie miał się już cze​go uchwy​-
cić i mu​siał od​bić w le​wo, aż w koń​cu zna​lazł do​god​ne dla sie​bie opar​cie. Ko​jak przez ca​ły czas
mu to​wa​rzy​szył, bez wąt​pie​nia za​sta​na​wia​jąc się, co kom​bi​no​wał ten skoń​czo​ny kre​tyn po​rzu​ca​jąc
wo​dę i przy​jem​ne, cie​płe ogni​sko.

„Cie​pło, zbyt cie​pło”.
Znów miał na​wrót go​rącz​ki, ale przy​naj​mniej dresz​cze ustą​pi​ły. Pot spły​wał mu stru​ż​ka​mi po twa​-

rzy i ra​mio​nach. Wło​sy, tłuste i za​ku​rzo​ne, wpa​da​ły do oczu.
„Bo​że, ca​ły pło​nę. Mam pew​nie po​nad sto stop​ni go​rącz​ki”.
Spoj​rzał na Ko​ja​ka. Zro​zu​mie​nie sen​su te​go, co zo​ba​czył, za​ję​ło mu do​brą mi​nu​tę. Ko​jak zia​jał.

To nie by​ła go​rącz​ka, a przy​naj​mniej nie tyl​ko go​rącz​ka. Ko​ja​ko​wi też by​ło za cie​pło.
Pod nie​bo wzbi​ło się sta​do pta​ków, la​ta​ły bez żad​ne​go wi​docz​ne​go ce​lu, skrze​cząc ochry​ple.
„One tak​że to czu​ją. Czym​kol​wiek to jest, pta​ki to czu​ją”.
Znów za​czął peł​znąć pod gó​rę, a strach do​dał mu sił. Mi​nę​ła go​dzi​na, po​tem dru​ga. Wal​czył o każ​-

dą sto​pę, każ​dy ko​lej​ny cal zbo​cza. O pierw​szej po po​łu​dniu znaj​do​wał się je​dy​nie sześć stóp po​ni​żej
kra​wę​dzi sto​ku. Wi​dział nad so​bą po​strzę​pio​ny kra​niec zar​wa​nej szo​sy.

Tyl​ko sześć stóp, ale zbo​cze by​ło na tym od​cin​ku wy​jąt​ko​wo gład​kie i stro​me. Pró​bo​wał wpeł​-



znąć wy​żej jak wąż, ale wy​wo​łał tyl​ko la​wi​nę ma​łych ka​my​ków, żwi​ro​we​go pod​kła​du au​to​stra​dy
mię​dzy​sta​no​wej i oba​wiał się te​raz wy​ko​nać choć​by je​den gwał​tow​niej​szy ruch, by nie ru​nąć z po​-
wro​tem na dno pa​ro​wu i nie wy​lą​do​wać tam z być mo​że zła​ma​ną rów​nież dru​gą no​gą.

– Utkną​łem – wy​mam​ro​tał. – I co te​raz, u li​cha?
Od​po​wiedź po​ja​wi​ła się na​gle i by​ła wręcz oczy​wi​sta. Mi​mo że się nie ru​szał, zie​mia pod nim za​-

czę​ła się osy​py​wać. Ze​śli​zgnął się o cal i wbił obie dło​nie w zie​mię, aby nie spaść ni​żej. Zła​ma​na no​ga
pul​so​wa​ła tę​pym bó​lem, a on nie po​my​ślał, by wło​żyć do kie​sze​ni pi​guł​ki Gle​na.

Zsu​nął się jesz​cze o dwa ca​le. I o ko​lej​nych pięć. Je​go le​wa sto​pa za​wi​sła w próż​ni. Wi​siał tyl​ko
na rę​kach, ale wciąż się ob​su​wał, orząc w wil​got​nej gle​bie dzie​sięć wą​skich, płyt​kich bruzd.

– Ko​jak! – krzyk​nął przej​mu​ją​co, choć nie ocze​ki​wał ni​cze​go. I na​gle Ko​jak zna​lazł się tuż przy
nim. Stu nie​mal na oślep za​rzu​cił psu ra​mio​na na szy​ję, nie spo​dzie​wa​jąc się oca​le​nia lecz dzia​ła​jąc
od​ru​cho​wo jak to​ną​cy, któ​ry chwy​ta się te​go, co wpad​nie mu w rę​ce. Ko​jak nie pró​bo​wał uwol​nić się
z je​go uści​sku. Za​parł się moc​no. Przez chwi​lę wy​glą​da​li jak za​sty​gła w bez​ru​chu, ży​wa rzeź​ba. I na​-
gle Ko​jak po​ru​szył się, za​pie​ra​jąc się przed​ni​mi ła​pa​mi i cal po ca​lu prze​su​wa​jąc się pod gó​rę. Pa​zu​ry
psa zgrzy​ta​ły na ma​łych ka​my​kach i ka​wał​kach żwi​ru. Gru​dy zie​mi pry​snę​ły pro​sto w twarz Stu i męż​-
czy​zna za​mknął oczy. Ko​jak za​czął wlec go ku kra​wę​dzi sto​ku, dy​sząc mu wprost do ucha.

Stu lek​ko otwo​rzył oczy i uj​rzał, że by​li pra​wie u szczy​tu. Ko​jak schy​lił łeb. Je​go tyl​ne ła​py pra​co​-
wa​ły bez wy​tchnie​nia. Jesz​cze czte​ry ca​le i by​ło po wszyst​kim. Z roz​pacz​li​wym okrzy​kiem Stu pu​ścił
szy​ję Ko​ja​ka i obie​ma dłoń​mi zła​pał się kra​wę​dzi zar​wa​nej szo​sy. Ostry wy​stęp trza​snął i zo​stał mu w
rę​kach. Stu schwy​cił się są​sied​nie​go. Zdarł so​bie przy tym dwa pa​znok​cie i krzyk​nął prze​raź​li​wie. Ból
był doj​mu​ją​cy i elek​try​zu​ją​cy za​ra​zem. Stu pod​cią​gnął się w gó​rę, pod​pie​rał się zdro​wą no​gą i na​resz​-
cie ja​kimś cu​dem wczoł​gał się na au​to​stra​dę. Po​ło​żył się na wznak na as​fal​cie i przez dłuż​szą chwi​lę le​-
żał z za​mknię​ty​mi ocza​mi, sa​piąc jak lo​ko​mo​ty​wa. Obok nie​go po​ja​wił się Ko​jak. Pies za​sko​mlał
i po​li​zał Stu po twa​rzy. Męż​czy​zna usiadł po​wo​li i prze​niósł wzrok ku za​cho​do​wi. Pa​trzył przez dłuż​szą
chwi​lę, nie zwra​ca​jąc uwa​gi na żar, któ​ry wciąż omia​tał je​go twarz cie​pły​mi, ko​ją​cy​mi fa​la​mi.

– O Bo​że – wy​krztu​sił po chwi​li sła​bym, ła​mią​cym się gło​sem. – Spójrz tyl​ko, Ko​jak. Lar​ry. Glen.
Już po nich. Nie ma ich. Bo​że. Nic już nie ma. Nic nie po​zo​sta​ło. Wszyst​ko ode​szło.

Na ho​ry​zon​cie wi​dać by​ło wy​raź​nie wiel​ką grzy​bia​stą chmu​rę, przy​wo​dzą​cą na myśl za​ci​śnię​tą
pięść na koń​cu dłu​gie​go, py​li​ste​go prze​dra​mie​nia. Gi​gan​tycz​ny grzyb, po​strzę​pio​ny i wi​ru​ją​cy na krań​-
cach, po​wo​li za​czy​nał się roz​wie​wać. Miał po​ma​rań​czo​wo-czer​wo​ną, sto​no​wa​ną barwę, jak​by słoń​ce
po​sta​no​wi​ło zajść te​go dnia o kil​ka go​dzin wcze​śniej niż po​win​no.

„Ogni​sta bu​rza” – po​my​ślał.
Wszy​scy, któ​rzy znaj​do​wa​li się w Las Ve​gas, zgi​nę​li. Ktoś ba​wił się ogniem w nie​bez​piecz​ny spo​-

sób i naj​wy​raź​niej do​pro​wa​dził do de​to​na​cji bom​by ato​mo​wej… bom​by o ol​brzy​miej mo​cy, są​dząc
po wy​glą​dzie grzy​ba i od​czu​wal​nych efek​tach wy​bu​chu. Mo​że do​szło do eks​plo​zji ca​łe​go ar​se​na​łu
nu​kle​ar​ne​go w któ​rejś z baz. Glen, Lar​ry, Ralph… na​wet je​śli nie do​tar​li jesz​cze do Ve​gas, mu​sie​li
być do​sta​tecz​nie bli​sko, aby usma​żyć się żyw​cem w ato​mo​wym ogniu.

Sie​dzą​cy przy nim Ko​jak za​pisz​czał ża​ło​śnie.
„Opad ra​dioak​tyw​ny. W któ​rą stro​nę po​wie​je wiatr?”
Czy to waż​ne?
Przy​po​mniał so​bie o kart​ce do Fran. By​ło bar​dzo waż​ne, aby do​pi​sał na niej, co się wy​da​rzy​ło. Je​-

śli wiatr skie​ru​je ra​dioak​tyw​ną chmu​rę na wschód, mo​że to przy​spo​rzyć im wie​lu pro​ble​mów… waż​-
niej​sze jed​nak by​ło po​wia​do​mie​nie wszyst​kich miesz​kań​ców Wol​nej Stre​fy, że Las Ve​gas, uzna​wa​ne
przez nich za ba​zę mrocz​ne​go męż​czy​zny, prze​sta​ło ist​nieć. Znaj​du​ją​cy się tam lu​dzie wy​pa​ro​wa​li wraz
ze swy​mi za​bój​czy​mi za​baw​ka​mi, któ​re tyl​ko cze​ka​ły, aby ktoś je ze​brał. Po​sta​no​wił do​pi​sać na kart​-
ce tych kil​ka ar​cy​waż​nych dla nich in​for​ma​cji.



Ale nie te​raz. Był zbyt zmę​czo​ny. Wspi​nacz​ka nie​zwy​kle go wy​czer​pa​ła, a po​ra​ża​ją​cy wi​dok roz​-
wie​wa​ją​cej się gi​gan​tycz​nej chmu​ry ato​mo​wej w kształ​cie grzy​ba po​zba​wił Stu resz​tek sił. Nie czuł
ra​do​ści ani unie​sie​nia, a je​dy​nie tę​pe, przy​gnia​ta​ją​ce zmę​cze​nie. Po​ło​żył się na as​fal​cie i ostat​nią
świa​do​mą my​ślą, któ​ra za​świ​ta​ła mu w gło​wie za​nim za​padł w sen, by​ło: „Ile mia​ła me​ga​ton?” Nie
są​dził, aby kto​kol​wiek mógł al​bo chciał to wie​dzieć.

Obu​dził się po szó​stej. Wiel​ka chmu​ra w kształ​cie grzy​ba znik​nę​ła, ale nie​bo na za​cho​dzie mia​ło
wście​kle ró​żo​wo​czer​wo​ną barwę jak świe​ży ślad po ude​rze​niu lub opa​rze​niu. Stu do​czoł​gał się
do środ​ko​we​go pa​sa au​to​stra​dy i po​ło​żył się na nim po​now​nie wy​czer​pa​ny. Dresz​cze po​wró​ci​ły. Po​-
dob​nie jak go​rącz​ka. Do​tknął nad​garst​kiem czo​ła, usi​łu​jąc osza​co​wać tem​pe​ra​tu​rę. Mu​siał mieć do​-
brze po​nad sto stop​ni Fah​ren​he​ita.

Ko​jak zja​wił się wcze​snym wie​czo​rem, nio​sąc upo​lo​wa​ne​go kró​li​ka. Po​ło​żył go przed Stu i za​ma​-
chał ogo​nem, ocze​ku​jąc po​chwa​ły.

– Do​bry pie​sek – po​wie​dział zmę​czo​nym gło​sem Stu. – Bar​dzo do​bry.
Ko​jak po​ma​chał ogo​nem nie​co szyb​ciej, jak​by po​ta​ki​wał. „Tak, to praw​da, je​stem do​brym psem”.

Wciąż jed​nak wpa​try​wał się w Stu, jak​by na coś cze​kał. Ry​tu​ał nie zo​stał za​koń​czo​ny, cze​goś w nim
bra​ko​wa​ło. Stu za​sta​na​wiał się, cze​go. Je​go umysł pra​co​wał bar​dzo wol​no, jak gdy​by, kie​dy spał,
ktoś na​lał w try​by tej skom​pli​ko​wa​nej ma​szy​ne​rii gę​stej me​la​sy.

– Do​bry pie​sek – po​wtó​rzył i spoj​rzał na za​bi​te​go kró​li​ka. Wresz​cie so​bie przy​po​mniał, choć nie
wie​dział, czy ma jesz​cze za​pał​ki. – Aport, Ko​jak. Aport – po​wie​dział, głów​nie po to, by spra​wić przy​-
jem​ność psu.

Ko​jak po​gnał na dół i nie​ba​wem wró​cił z so​lid​nym ka​wał​kiem su​che​go drew​na.
Miał za​pał​ki, ale ze​rwał się sil​ny wiatr, a na do​da​tek Stu trzę​sły się rę​ce. Roz​pa​le​nie ogni​ska za​ję​-

ło mu du​żo cza​su. Chrust za​pa​lił się do​pie​ro przy dzie​sią​tej za​pał​ce, a w chwi​lę póź​niej sil​niej​szy po​-
dmuch wia​tru zga​sił wą​tły ogie​nek. Stu sta​ran​nie roz​po​czął ca​ły ry​tu​ał od no​wa, osła​nia​jąc pło​myk
cia​łem i dłoń​mi. Zo​sta​ło mu jesz​cze osiem za​pa​łek. Upiekł kró​li​ka, od​dał Ko​ja​ko​wi je​go po​ło​wę, ale
sam zjadł bar​dzo nie​wie​le. To co zo​sta​ło, rzu​cił psu. Ko​jak nie tknął mię​sa. Spoj​rzał na nie, a po​tem
na Stu i pi​snął nie​pew​nie.

– Jedz śmia​ło, sta​ry, ja nie mo​gę.
Ko​jak zjadł por​cję Stu. Ten spoj​rzał na psa i za​dy​go​tał. Dwa ko​ce, któ​re miał, zo​sta​ły rzecz ja​sna

na do​le.
Za​szło słoń​ce, ale nie​bo na za​cho​dzie wciąż mia​ło dziw​ną barwę. Był to naj​bar​dziej wi​do​wi​sko​-

wy za​chód słoń​ca, ja​ki Stu oglą​dał w swo​im ży​ciu… i na do​da​tek za​bój​czy. Pa​mię​tał jak nar​ra​tor
z Mo​vie To​ne w po​cząt​kach lat sześć​dzie​sią​tych en​tu​zja​stycz​nie opi​sy​wał nie​zwy​kłe za​cho​dy słoń​ca
wy​stę​pu​ją​ce jesz​cze wie​le dni po do​ko​na​niu pró​by z bom​bą ją​dro​wą. I, ma się ro​zu​mieć, po trzę​sie​niu
zie​mi.

Ko​jak wy​ło​nił się z pa​ro​wu, wlo​kąc coś w pysku, je​den z ko​ców Stu. Upu​ścił koc na po​do​łek
męż​czy​zny.

– Wiesz co – rzekł Stu, piesz​czo​tli​wie gła​dząc psa po grzbie​cie drżą​cy​mi dłoń​mi. – Nie​zwy​kły z cie​-
bie pies. Sło​wo da​ję.

Ko​jak po​ma​chał ogo​nem, da​jąc mu do zro​zu​mie​nia, że wie o tym do​sko​na​le. Stu otu​lił się ko​cem
i przy​czoł​gał bli​żej ogni​ska. Ko​jak po​ło​żył się przy nim i wkrót​ce obaj usnę​li. Stu spał jed​nak nie​spo​-
koj​nie i przez sen ma​ja​czył. Kil​ka mi​nut po pół​no​cy obu​dził Ko​ja​ka gło​śnym krzy​kiem.

– Hap! – za​wo​łał Stu. – Le​piej wy​łącz pom​py. On nad​cho​dzi. Czar​ny czło​wiek idzie po cie​bie! Le​-
piej wy​łącz pom​py! Jest w tam​tym sta​rym sa​mo​cho​dzie!

Ko​jak za​sko​mlał nie​pew​nie. Męż​czy​zna był cho​ry. Czuł woń cho​ro​by i jesz​cze jed​ną, cał​kiem no​-
wą, któ​ra się z nią mie​sza​ła. Czar​ną woń. Ta​ką sa​mą wy​dzie​la​ły kró​li​ki, kie​dy się na nie rzu​cał. I tam​-



ten wilk, któ​re​mu wy​pruł fla​ki pod chat​ką Mat​ki Aba​ga​il w He​min​gfod Ho​me. Czuł tę woń w mia​-
stecz​kach, któ​re mi​jał w dro​dze do Bo​ul​der i Gle​na Ba​te​ma​na. To by​ła woń śmier​ci. Gdy​by mógł ją
za​ata​ko​wać i wy​pę​dzić z te​go czło​wie​ka, zro​bił​by to. Ale ona by​ła w nim, w środ​ku. Męż​czy​zna wcią​-
gał po​wie​trze i wy​dy​chał woń nad​cho​dzą​cej śmier​ci, a on nie mógł nic na to po​ra​dzić. Mógł je​dy​nie
cze​kać i ob​ser​wo​wać to aż do sa​me​go koń​ca. Ko​jak po​now​nie za​sko​mlał, tym ra​zem znacz​nie ci​szej
i usnął.

Na​stęp​ne​go ran​ka Stu obu​dził się z więk​szą niż kie​dy​kol​wiek do​tąd go​rącz​ką. Opu​chli​zna po​ni​żej
żu​chwy mia​ła wiel​kość pi​łek do gol​fa. Je​go oczy przy​po​mi​na​ły roz​pa​lo​ne wę​gle.

„Umie​ram… tak, to pew​ne”.
Stu przy​wo​łał Ko​ja​ka i zdjął z je​go obro​ży kół​ko do klu​czy z pla​kiet​ką ad​re​so​wą. Wy​jął kart​kę

z fo​lii, do​pi​sał sta​ran​nie to, co wi​dział, i wło​żył ją z po​wro​tem. Na​stęp​nie po​ło​żył się i za​snął. A po​-
tem, gdy się obu​dził, znów by​ło już pra​wie ciem​no. W za​chod​niej czę​ści nie​ba roz​pa​lił się prze​ra​ża​ją​cy
ogni​sty zmierzch. Te​go wie​czo​ru Ko​jak przy​niósł na ko​la​cję su​sła.

– To wszyst​ko, na co cię stać?
Ko​jak po​ma​chał ogo​nem, jak​by z za​wsty​dze​niem.
Stu upiekł su​sła, po​dzie​lił i zdo​łał zjeść ca​łą swo​ją po​ło​wę. Mię​so by​ło twar​de i mia​ło obrzy​dli​wy

po​smak. Po je​go zje​dze​niu Stu roz​bo​lał brzuch.
– Chciał​bym, że​byś, jak umrę, wró​cił do Bo​ul​der – zwró​cił się do psa. – Wróć tam i znajdź Fran.

Znajdź Fran​nie. W po​rząd​ku, ty wiel​ki, głu​pi kun​dlu?
Ko​jak jak​by z po​wąt​pie​wa​niem za​ma​chał ogo​nem.
W go​dzi​nę póź​niej Stu znów po​czuł sil​ny ból żo​łąd​ka. To by​ło ostrze​że​nie. Zdą​żył się tyl​ko od​wró​-

cić i unieść na łok​ciu, ale to wy​star​czy​ło, aby się nie ubru​dził, kie​dy w tem​pie eks​pre​so​wym zwró​cił
zje​dzo​ną nie​daw​no ko​la​cję.

– Cho​le​ra – mruknął ze smut​kiem i za​padł w lek​ką drzem​kę.
Obu​dził się nad ra​nem. Uniósł się na łok​ciach, w gło​wie szu​mia​ło mu z go​rącz​ki. Ogni​sko wy​ga​-

sło, ale to nie mia​ło już więk​sze​go zna​cze​nia dla nie​go. Czuł, że to już ko​niec.
Obu​dził go ja​kiś dźwięk do​cho​dzą​cy z ciem​no​ści. Grze​chot ka​mie​ni i żwi​ru. To pew​nie tyl​ko Ko​-

jak wspi​na​ją​cy się na zbo​cze po noc​nej wy​pra​wie…
Ale Ko​jak spał obok nie​go.
Kie​dy Stu na nie​go spoj​rzał, pies obu​dził się. Uniósł łeb z przed​nich łap i po chwi​li stał już, czuj​nie

ga​piąc się w kie​run​ku pa​ro​wu i gar​dło​wo po​war​ku​jąc.
Grze​chot żwi​ru i ka​mie​ni. Ktoś… lub coś… wspi​na​ło się pod gó​rę.
Stu mo​zol​nie pod​niósł się do po​zy​cji sie​dzą​cej. „To On – po​my​ślał. – Był tam, ale w ja​kiś spo​sób

zdo​łał uciec. A te​raz jest tu​taj i ma za​miar za​ła​twić mnie za​nim zro​bi to gry​pa”.
War​kot Ko​ja​ka wzmógł się. Pies zje​żył sierść i opu​ścił łeb. Szu​ra​nie i grze​chot przy​bli​ża​ły się. Stu

usły​szał czyjś za​dy​sza​ny od​dech. Przez chwi​lę by​ło kom​plet​nie ci​cho. Stu dło​nią otarł spo​co​ne czo​ło.
Po​tem na skra​ju zbo​cza po​ja​wił się ciem​ny kształt, gło​wa i ra​mio​na prze​sło​ni​ły gwiaz​dy.

Ko​jak ru​szył w je​go stro​nę na sztyw​nych ła​pach. Przez ca​ły czas war​czał.
– Hej! – roz​legł się zdu​mio​ny, choć zna​jo​my głos. – Ko​jak, to ty? Czy to ty, Ko​jak?
War​kot w okamgnie​niu ucichł. Ko​jak ra​do​śnie po​pę​dził na​przód, wy​ma​chu​jąc ogo​nem.
– Nie! – wy​chry​piał Stu. – To ja​kaś pod​stęp​na sztucz​ka! KO​JAK!…
Ale Ko​jak już pod​ska​ki​wał we​so​ło wo​kół po​sta​ci, któ​ra wgra​mo​li​ła się wresz​cie na zar​wa​ną au​-

to​stra​dę. I ta syl​wet​ka… ona rów​nież mia​ła w so​bie coś zna​jo​me​go. Ru​szy​ła w je​go stro​nę z psem
idą​cym tuż przy no​dze. Ko​jak po​szcze​ki​wał we​so​ło. Stu ob​li​zał war​gi, go​tów sto​czyć swą ostat​nią
wal​kę, gdy​by za​szła ta​ka po​trze​ba. Był pe​wien, że po​tra​fił​by jesz​cze raz czy dwa moc​no ude​rzyć.



– Kto tam? – za​wo​łał. – Kto idzie?
Mrocz​na po​stać przy​sta​nę​ła, po czym zno​wu się ode​zwa​ła.
– Jak to kto? To ja, Tom Cul​len, K-S-I-Ę-Ż-Y-C, to zna​czy Tom Cul​len. A kto py​ta?
– Stu – od​parł ochry​płym, dziw​nie od​le​głym gło​sem. Wszyst​ko wy​da​wa​ło mu się od​le​głe. – Cześć,

Tom, mi​ło cię zno​wu wi​dzieć.
Ale nie zo​ba​czył go. Nie tej no​cy. Stu stra​cił przy​tom​ność.
Do​szedł do sie​bie o dzie​sią​tej ra​no, dru​gie​go paź​dzier​ni​ka, choć ani on ani Tom nie wie​dzie​li, ja​-

ki jest dzień. Tom zbu​do​wał wiel​kie ogni​sko i otu​lił Stu swo​imi ko​ca​mi oraz śpi​wo​rem. Tom sie​dział
obec​nie przy ogni​sku i piekł kró​li​ka. Ko​jak, wy​raź​nie za​do​wo​lo​ny, le​żał po​mię​dzy ni​mi na zie​mi.

– Tom – wy​chry​piał Stu.
Tom pod​szedł do nie​go. Stu za​uwa​żył, że tam​ten miał bro​dę i pra​wie nie przy​po​mi​nał już męż​czy​-

zny, któ​ry przed pię​cio​ma ty​go​dnia​mi opu​ścił Bo​ul​der, uda​jąc się na za​chód. Je​go nie​bie​skie oczy pro​-
mie​nia​ły ra​do​ścią.

– Stu Red​man! Obu​dzi​łeś się, sło​wo da​ję, tak! Cie​szę się. Chło​pie, jak się cie​szę, że cię wi​dzę! Co z
two​ją no​gą? Chy​ba uszko​dzo​na, co? Tak są​dzę. Ja też mia​łem kie​dyś uszko​dzo​ną no​gę. Zła​ma​ną, zna​-
czy się. Sko​czy​łem ze sto​gu sia​na i zła​ma​łem ją so​bie. Ta​ta bar​dzo mnie wte​dy zbił. Sło​wo da​ję, tak!
Był na mnie zły. To się sta​ło jesz​cze za​nim uciekł z De​eDee Pac​ka​lot​te…

– Ja też mam zła​ma​ną no​gę. To po​waż​ne zła​ma​nie, Tom. Bar​dzo chce mi się pić…
– Prze​cież jest wo​da. Jest du​żo wo​dy. Ile tyl​ko chcesz. Pro​szę.
Po​dał Stu pla​sti​ko​wą bu​tel​kę, w któ​rej kie​dyś mo​gło znaj​do​wać się mle​ko. Wo​da by​ła czy​sta

i smacz​na. Bez odro​bi​ny mu​łu. Stu wy​pił łap​czy​wie i za​raz wszyst​ko zwy​mio​to​wał.
– Po​wo​li i spo​koj​nie, tak trze​ba – po​wie​dział Tom. – To pod​sta​wa. Po​wo​li i spo​koj​nie. Chło​pie, jak

się cie​szę, że cie​bie wi​dzę. Zra​ni​łeś się w no​gę, praw​da?
– Tak. Zła​ma​łem. Ja​kiś ty​dzień te​mu, mo​że tro​chę wię​cej. – Wy​pił kil​ka ły​ków wo​dy i tym ra​zem

żo​łą​dek przy​jął ją spo​koj​nie. – Ale nie cho​dzi tyl​ko o mo​ją no​gę, Tom. Je​stem cho​ry. Bar​dzo cho​ry,
Tom. Mam go​rącz​kę. Po​słu​chaj mnie.

– Ja​sne. Tom słu​cha. Po​wiedz tyl​ko, co mam zro​bić.
Tom na​chy​lił się ku nie​mu, a Stu po​my​ślał: „Ra​ny, on wy​da​je się znacz​nie by​strzej​szy niż przed​-

tem. Czy to moż​li​we? Gdzie się po​dzie​wał przez ten czas? Czy wie​dział, co się sta​ło z Sę​dzią al​bo
z Day​ną?” By​ło ty​le spraw, o któ​rych chciał z nim po​roz​ma​wiać, ale nie miał na to te​raz cza​su. Je​go
stan się po​gar​szał. W pier​siach mu grze​cho​ta​ło jak​by miał za​miast płuc dwa zwo​je otu​lo​ne​go war​stwą
wa​ty łań​cu​cha. Symp​to​my przy​po​mi​na​ły nie​co su​per​gry​pę. To mo​gło na​wet wy​da​wać się za​baw​ne.

– Mu​szę zbić tę go​rącz​kę – po​wie​dział do To​ma. – To po pierw​sze. Po​trze​bu​ję aspi​ry​ny. Wiesz, co to
jest aspi​ry​na?

– Ja​sne. Aspi​ry​na. Przy​no​si szyb​ką ulgę.
– Wła​śnie tak. Idź wzdłuż tej szo​sy, Tom. Zaj​rzyj do schow​ka na dro​bia​zgi w każ​dym na​po​tka​-

nym po dro​dze sa​mo​cho​dzie. Szu​kaj ap​tecz​ki sa​mo​cho​do​wej, to bę​dzie ta​kie nie​du​że pu​deł​ko z czer​-
wo​nym krzy​ży​kiem w bia​łym kół​ku. Kie​dy znaj​dziesz w któ​rymś z tych pu​de​łek aspi​ry​nę, przy​nieś
mi. A je​śli na​tkniesz się na sa​mo​chód ze sprzę​tem tu​ry​stycz​nym, przy​nieś rów​nież na​miot. W po​rząd​-
ku?

– Ja​sne. – Tom wstał. – Aspi​ry​na i na​miot, a wte​dy ty wy​zdro​wie​jesz, tak?
– Cóż, od cze​goś trze​ba za​cząć.
– Po​wiedz mi – rzekł Tom – co z Nic​kiem? Wciąż mi się śni. W snach mó​wi mi, do​kąd mam iść,

bo w snach mo​że mó​wić. Sny by​wa​ją za​baw​ne, praw​da? Ale kie​dy ja pró​bu​ję coś mu po​wie​dzieć, za​-
raz od​wra​ca się i od​cho​dzi. Nic mu nie jest, praw​da? – Tom spoj​rzał na Stu z nie​po​ko​jem.



– Nie te​raz – mruknął Stu. – Ja… nie mo​gę te​raz mó​wić. W każ​dym ra​zie nie o tym. Przy​nieś tę
aspi​ry​nę. Po​tem po​ga​da​my.

– Do​brze… – Jed​nak ob​li​cze To​ma wy​raź​nie spo​chmur​nia​ło, jak​by za​snu​ła je wiel​ka sza​ra chmu​-
ra. – Ko​jak, chcesz pójść z To​mem?

Chciał. Ode​szli ra​zem, kie​ru​jąc się na wschód. Stu po​ło​żył się na as​fal​cie i prze​sło​nił oczy prze​dra​-
mie​niem.

Kie​dy Stu znów po​wró​cił do rze​czy​wi​sto​ści, za​pa​dał zmrok. Tom po​trzą​sał nim.
– Stu! Obudź się! Obudź się, Stu!
Prze​ra​ża​ło go, w ja​ki spo​sób umy​ka​ły mu z ży​cia ca​łe dłu​gie go​dzi​ny – jak​by try​by je​go pry​wat​-

nej rze​czy​wi​sto​ści za​czę​ły się za​cie​rać. Tom po​mógł mu usiąść, a gdy już usiadł, Stu mu​siał po​chy​lić ni​-
sko gło​wę i za​ka​słać. Kasz​lał tak dłu​go i moc​no, że nie​mal znów stra​cił przy​tom​ność. Tom ob​ser​wo​-
wał go z nie​po​ko​jem. Stop​nio​wo Stu do​szedł ja​koś do sie​bie. Otu​lił się szczel​niej ko​cem. Znów dy​go​-
tał.

– Co zna​la​złeś, Tom?
Tom po​ka​zał mu ap​tecz​kę. We​wnątrz znaj​do​wa​ły się pla​stry z opa​trun​kiem, gen​cja​na i du​ża bu​tel​-

ka ana​ci​nu. Stu z prze​ra​że​niem stwier​dził, że nie po​tra​fi po​ra​dzić so​bie z na​kręt​ką ma​ją​cą za​bez​pie​cze​-
nie przed dzieć​mi. Mu​siał od​dać bu​tel​kę To​mo​wi, by ten w koń​cu ją otwo​rzył. Stu po​łknął trzy ta​blet​-
ki ana​ci​nu, po​pi​ja​jąc je wo​dą z pla​sti​ko​wej bu​tel​ki.

– Zna​la​złem rów​nież to – po​wie​dział Tom. – W tam​tym wo​zie by​ło spo​ro sprzę​tu tu​ry​stycz​ne​go, ale
ani jed​ne​go na​mio​tu. – Był to wiel​ki, pu​cha​ty, po​dwój​ny śpi​wór, z ze​wnątrz krzy​kli​wie po​ma​rań​czo​-
wy, od środ​ka zaś z wzo​rem w gwiaz​dy i pa​sy.

– Tak. Świet​nie. Pra​wie tak do​bry jak na​miot. Świet​nie się spi​sa​łeś, Tom.
– I mam jesz​cze to. By​ły w tym sa​mym au​cie. – Tom się​gnął do kie​sze​ni kurt​ki i wy​jął pół tu​zi​na

fo​lio​wych pa​kie​tów.
Stu nie​mal nie wie​rzył wła​snym oczom. Mro​żo​no-su​szo​ne kon​cen​tra​ty. Jaj​ka, gro​szek. Dy​nia. Su​-

szo​na wo​ło​wi​na.
– To je​dze​nie, praw​da, Stu? Są na nich zdję​cia je​dze​nia, sło​wo da​ję, tak.
– To JEST je​dze​nie – po​tak​nął Stu z wdzięcz​no​ścią w gło​sie. – Chy​ba je​dy​ne, któ​re mo​gę prze​-

łknąć. – Szu​mia​ło mu w gło​wie, a gdzieś w głę​bi je​go umy​słu przez ca​ły czas roz​brzmie​wa​ło to mdlą​-
co-słod​kie wy​so​kie C. – Czy mo​że​my za​go​to​wać tro​chę wo​dy? Nie ma​my garn​ka ani ron​dla.

– Po​szu​kam.
– Świet​nie.
– Stu…
Stu spoj​rzał w to za​kło​po​ta​ne, prze​peł​nio​ne smut​kiem ob​li​cze, twarz dziec​ka, po​mi​mo gę​stej bro​-

dy i wol​no po​krę​cił gło​wą.
– On nie ży​je, Tom – rzekł ła​god​nie. – Nick nie ży​je. To się sta​ło pra​wie mie​siąc te​mu. Przy​kra

spra​wa… po​li​tycz​na. Był za​mach. Tak to chy​ba moż​na okre​ślić. Przy​kro mi.
Tom spu​ścił gło​wę i w bla​sku nie​daw​no roz​pa​lo​ne​go ogni​ska Stu uj​rzał wiel​kie kro​ple łez ska​pu​-

ją​ce na je​go po​do​łek. Spa​da​ły jak srebr​ny deszcz; Tom mil​czał. Kie​dy w koń​cu uniósł wzrok, je​go
nie​bie​skie oczy wy​da​wa​ły się żyw​sze niż kie​dy​kol​wiek. Otarł je wierzchem dło​ni.

– Wie​dzia​łem, że tak się sta​ło – wy​szep​tał. – Nie chcia​łem te​go do sie​bie do​pu​ścić, ale wie​dzia​-
łem. Sło​wo da​ję, tak. On sta​le się ode mnie od​wra​cał i od​cho​dził. Bar​dzo go lu​bi​łem Stu, naj​bar​dziej
ze wszyst​kich, wie​dzia​łeś o tym?

Stu do​tknął je​go wiel​kiej dło​ni.
– Wie​dzia​łem, Tom.



– Tak, wła​śnie je​go lu​bi​łem naj​bar​dziej. Sło​wo da​ję, tak. Bar​dzo za nim tę​sk​nię. Bra​ku​je mi go.
Ale zo​ba​czę się z nim zno​wu w nie​bie. Tom Cul​len spo​tka się tam z nim. On bę​dzie mógł mó​wić, a ja
bę​dę lep​szy w głów​ko​wa​niu. Czy tak?

– Wca​le by mnie to nie zdzi​wi​ło, Tom.
– To zły czło​wiek za​bił Nic​ka. Tom wie. Bóg jed​nak za​jął się złym czło​wie​kiem. Wi​dzia​łem to.

Z nie​ba spły​nę​ła rę​ka Bo​ga. – Nad pust​ko​wiem Utah wiał lo​do​wa​ty wiatr i Stu, czu​jąc je​go po​dmu​-
chy, gwał​tow​nie za​dy​go​tał. – Uka​rał go za to, co zro​bił z Nic​kiem i z tym bied​nym Sę​dzią, sło​wo da​ję.

– Co wiesz o Sę​dzim, Tom?
– Zgi​nął! W Ore​go​nie! Za​strze​lo​ny!
Stu ze znu​że​niem po​ki​wał gło​wą.
– A Day​na? Wiesz coś o niej?
– Tom ją wi​dział, ale nic wię​cej nie wie. Da​li mi ro​bo​tę. Sprzą​ta​nie. Kie​dy wra​ca​łem któ​re​goś

dnia, wi​dzia​łem ją przy pra​cy. Zmie​nia​ła ża​rów​ki w la​tar​ni ulicz​nej. Spoj​rza​ła na mnie i… – Za​milkł
na chwi​lę, a kie​dy znów się ode​zwał, mó​wił bar​dziej do sie​bie niż do Stu. – Czy za​uwa​ży​ła To​ma? Czy
go roz​po​zna​ła? Tom nie wie. My​śli… że chy​ba tak. Ale Tom już ni​gdy jej nie wi​dział.

Nie​dłu​go po​tem Tom znów wy​brał się na ło​wy, za​bie​ra​jąc ze so​bą Ko​ja​ka, a Stu za​padł w drzem​-
kę. Kie​dy wró​cił, nie miał przy so​bie, na co li​czył Stu, wiel​kiej bla​sza​nej pusz​ki, lecz bryt​fan​nę, do​sta​-
tecz​nie du​żą, by moż​na w niej upiec świą​tecz​ne​go in​dy​ka. Naj​wy​raź​niej na pu​sty​ni moż​na by​ło zna​-
leźć nie​je​den skarb. Stu uśmiech​nął się po​mi​mo bo​lą​cych pę​che​rzy na war​gach. Tom po​wie​dział, że
wziął bryt​fan​nę z wiel​kiej po​ma​rań​czo​wej cię​ża​rów​ki z „U” na skrzy​ni. „Naj​wy​raź​niej ktoś sta​rał się
uciec przed su​per​gry​pą z ca​łym swo​im do​cze​snym do​byt​kiem – skon​sta​to​wał Stu. – Jak wi​dać, nie
na wie​le mu się to zda​ło”.

Pół go​dzi​ny póź​niej po​si​łek był go​to​wy. Stu jadł ostroż​nie, głów​nie wa​rzy​wa, roz​cień​cza​jąc kon​-
cen​tra​ty wo​dą w cien​ki gry​sik. Nie zwy​mio​to​wał i przy​naj​mniej na pe​wien czas po​czuł się le​piej.
Wkrót​ce po ko​la​cji Stu i Tom po​ło​ży​li się spać; Ko​jak zna​lazł so​bie do​god​ne miej​sce po​mię​dzy ni​mi.

– Tom, po​słu​chaj mnie.
Tom na​chy​lił się nad wiel​kim, pu​cha​tym śpi​wo​rem Stu. Był ra​nek dnia na​stęp​ne​go. Stu zjadł

skrom​ne śnia​da​nie, gar​dło miał obo​la​łe i moc​no opuch​nię​te, sta​wy pa​li​ły ży​wym ogniem. Co​raz bar​-
dziej ka​słał, zaś ana​cin nie zdo​łał zbić go​rącz​ki.

– Mu​szę do​trzeć do mia​sta, po​ło​żyć się w ja​kimś do​mu i za​cząć przyj​mo​wać sil​niej​sze le​kar​stwa,
al​bo umrę. To mu​si się stać jesz​cze dziś. Naj​bliż​sze mia​sto to Green Ri​ver, sześć​dzie​siąt mil na wschód
stąd. Bę​dzie​my mu​sie​li zdo​być ja​kiś sa​mo​chód, aby się tam do​stać.

– Tom Cul​len nie umie pro​wa​dzić sa​mo​cho​du, Stu. Sło​wo da​ję, nie!
– Tak, wiem. To bę​dzie dla mnie nie la​da za​da​nie, gdyż je​stem w fa​tal​nym sta​nie i na do​da​tek

zła​ma​łem nie​wła​ści​wą no​gę.
– Co chcesz przez to po​wie​dzieć?
– Cóż… nie​waż​ne. To zbyt trud​ne do wy​tłu​ma​cze​nia. Nie bę​dzie​my się tym przej​mo​wać, po​nie​-

waż aku​rat nie to jest naj​waż​niej​sze. Pod​sta​wo​wy pro​blem to uru​cho​mie​nie sa​mo​cho​du. Więk​szość
z nich stoi tu od trzech mie​się​cy, al​bo na​wet dłu​żej. Ich aku​mu​la​to​ry mu​szą być zu​peł​nie wy​ła​do​wa​-
ne. Po​trze​ba nam odro​bi​ny szczę​ścia. Mu​si​my zna​leźć na jed​nym z tych wznie​sień sa​mo​chód ze stan​-
dar​do​wą dźwi​gnią zmia​ny bie​gów. To się mo​że udać. Oko​li​ca jest peł​na pa​gór​ków. – Nie do​dał, że
wóz po​wi​nien być na cho​dzie, mieć za​pas pa​li​wa i klu​czyk w sta​cyj​ce; wszy​scy bo​ha​te​ro​wie fil​mów
te​le​wi​zyj​nych umie​li za​pa​lać sa​mo​chód, łą​cząc ze so​bą dwa sty​ki, ale Stu nie miał o tym zie​lo​ne​go
po​ję​cia. Wbił wzrok w za​chmu​rzo​ne nie​bo. – Te​raz wie​le za​le​ży od cie​bie, Tom. Bę​dziesz mo​imi no​ga​-
mi.

– W po​rząd​ku, Stu. Czy kie​dy znaj​dzie​my sa​mo​chód, wró​ci​my do Bo​ul​der? Tom chce wró​cić



do Bo​ul​der, a ty?
– Bar​dziej niż co​kol​wiek in​ne​go, Tom.
Spoj​rzał w kie​run​ku Gór Ska​li​stych, gdzie ho​ry​zont za​snu​ty był po​sęp​ny​mi cie​nia​mi. Czy na tam​-

tej​szych prze​łę​czach za​czął już pa​dać śnieg? Pra​wie na pew​no tak. A je​że​li nie, to już nie​dłu​go spad​-
nie. Tu, na tej wy​so​ko​ści i od​lu​dziu, zi​ma przy​cho​dzi​ła szyb​ko.

– To mo​że tro​chę po​trwać – po​wie​dział. – Od cze​go za​cznie​my?
– Od wy​ko​na​nia włóków.
– Włó… cze​go?
Stu dał To​mo​wi swój scy​zo​ryk.
– Mu​sisz wy​ciąć dziu​ry w dol​nej czę​ści te​go śpi​wo​ra. Z obu stron.
Zro​bie​nie włóków za​ję​ło im go​dzi​nę. Tom zna​lazł dwie nie​mal zu​peł​nie pro​ste tycz​ki, aby prze​-

pchnąć je przez śpi​wór i wy​cię​te otwo​ry. Na​stęp​nie z sa​mo​cho​du, w któ​rym zna​lazł bryt​fan​nę, za​brał
spo​ry zwój sznu​ra, a Stu za je​go po​mo​cą przy​mo​co​wał tycz​ki do śpi​wo​ra. Kie​dy skoń​czył, to co po​-
wsta​ło bar​dziej przy​po​mi​na​ło Stu sza​lo​ną rik​szę niż włó​ki uży​wa​ne przez In​dian z wy​żyn.

Tom dźwi​gnął tycz​ki i z po​wąt​pie​wa​niem obej​rzał się przez ra​mię.
– Je​steś tam, Stu?
– Tak, Tom. – Za​sta​na​wiał się, jak dłu​go wy​trzy​ma​ją szwy śpi​wo​ra. – I jak, Tom, je​stem bar​dzo

cięż​ki?
– Nie jest źle. Mo​gę cię cią​gnąć bar​dzo dłu​go. Wi​ś​ta, wio!
Ru​szy​li. Pa​rów, w któ​rym Stu zła​mał no​gę – i gdzie był pe​wien, że przyj​dzie mu po​że​gnać się z ży​-

ciem – po​wo​li zo​sta​wał w ty​le, za ni​mi. Stu mi​mo osła​bie​nia po​czuł w so​bie przy​pływ gwał​tow​nej ra​-
do​ści i unie​sie​nia. A więc nie umrze. W każ​dym ra​zie nie w tym miej​scu. Sta​nie się to gdzieś in​dziej
i praw​do​po​dob​nie nie​ba​wem, ale przy​naj​mniej nie wy​zio​nie du​cha sa​mot​nie na dnie błot​ni​ste​go
usko​ku po ze​rwa​nym od​cin​ku au​to​stra​dy. Śpi​wór ko​ły​sał się w tę i z po​wro​tem, przy​no​sząc mu chwi​-
lo​we uko​je​nie. Za​padł w drzem​kę. Tom cią​gnął go nie​wzru​sze​nie pod osło​ną za​snu​te​go ciem​ny​mi
chmu​ra​mi nie​ba. Obok nich wol​no tru​ch​tał Ko​jak.

Stu obu​dził się, kie​dy Tom po​ło​żył włó​ki na zie​mi.
– Prze​pra​szam – po​wie​dział. – Mu​sia​łem dać od​po​cząć rę​kom.
Przez chwi​lę roz​luź​niał ra​mio​na.
– Od​po​czy​waj, ile chcesz – po​wie​dział Stu. – Gdy się czło​wiek spie​szy, to się dia​beł cie​szy. – Czuł

po​twor​ne łu​pa​nie pod czasz​ką. Zna​lazł bu​te​lecz​kę ana​ci​nu i bez po​pi​ja​nia po​łknął dwie ta​blet​ki. Gar​-
dło miał wy​schnię​te na wiór i czuł jak​by ja​kiś sa​dystycz​ny Sza​weł przy​pa​lał je za​pał​ka​mi. Obej​rzał
sznu​ry śpi​wo​ra. Pę​ka​ły, tak jak się spo​dzie​wał, ale pó​ki co sy​tu​acja nie by​ła jesz​cze kry​tycz​na. Pię​li
się pod gó​rę wy​so​kie​go, ła​god​ne​go zbo​cza, do​kład​nie ta​kie​go, ja​kie​go szu​ka​li. Na ta​kim sto​ku, dłu​-
go​ści po​nad dwóch mil, to​czą​cy się w dół sa​mo​chód „na lu​zie” mógł na​brać cał​kiem nie​złej pręd​ko​ści.
Po​tem moż​na by​ło pró​bo​wać wrzu​cić od ra​zu dru​gi bieg, a mo​że na​wet trój​kę.

Spoj​rzał tę​sk​nie w le​wo, gdzie w po​przek szo​sy stał śliw​ko​wy triumph. Za kie​row​ni​cą sie​dzia​ło
coś, co wy​glą​da​ło jak ko​ścio​trup w ja​snym, weł​nia​nym swe​trze. Triumph z pew​no​ścią miał ręcz​ną
dźwi​gnię zmia​ny bie​gów, ale nie by​ło mo​wy, aby ze zła​ma​ną no​gą wci​snął się do tak cia​sne​go wo​-
zu.

– Jak da​le​ko do​tar​li​śmy? – za​py​tał To​ma, lecz ten tyl​ko wzru​szył ra​mio​na​mi.
Stu uznał, że mu​sie​li po​ko​nać nie​zły ka​wa​łek dro​gi. Tom cią​gnął go co naj​mniej trzy go​dzi​ny bez

od​po​czyn​ku. To świad​czy​ło o je​go nie​zwy​kłej si​le i wy​trzy​ma​ło​ści. Sta​re punk​ty orien​ta​cyj​ne zo​sta​ły
da​le​ko w ty​le. Tom zbu​do​wa​ny jak mło​dy by​czek mu​siał przejść z nim od sze​ściu do ośmiu mil.

– Od​po​czy​waj, ile chcesz – po​wtó​rzył. – Że​byś się nie prze​mę​czył.



– Tom jest O.K. O i K to zna​czy okay, sło​wo da​ję, wszy​scy to wie​dzą.
Tom po​chło​nął su​ty lunch, pod​czas gdy Stu zjadł bar​dzo nie​wie​le. Po​tem ru​szy​li da​lej. Dro​ga pię​ła

się łu​kiem pod gó​rę, a Stu za​czął na​bie​rać prze​ko​na​nia, że to mu​sia​ło być to wzgó​rze. Gdy​by nie zna​-
leź​li na je​go szczy​cie od​po​wied​nie​go sa​mo​cho​du, do​tar​cie do na​stęp​ne​go za​ję​ło​by im przy​naj​mniej
dwie go​dzi​ny. A po​tem nad​szedł​by zmierzch. Śnież​ny lub słot​ny, są​dząc po wy​glą​dzie nie​ba. Ko​lej​na
mi​ła noc na otwar​tej prze​strze​ni. Dla nie​go ostat​nia. I że​gnaj, Stu​ar​cie Red​ma​nie.

Do​tar​li do chevro​le​ta se​da​na.
– Stój – wy​chry​piał, a Tom po​ło​żył włó​ki na szo​sie. – Idź i zaj​rzyj do tam​te​go sa​mo​cho​du.
Po​licz pe​da​ły na pod​ło​dze. Po​wiedz, czy są dwa, czy trzy.
Tom pod​szedł i otwo​rzył drzwicz​ki au​ta. Jak w nie​smacz​nym żar​cie ze środ​ka wy​pa​dła na nie​go

mu​mia w su​kien​ce w kwiat​ki. Jej to​reb​ka spa​dła na zie​mię i otwo​rzy​ła się. Wy​sy​pa​ły się z niej ko​-
sme​ty​ki, chu​s​tecz​ki hi​gie​nicz​ne i pie​nią​dze.

– Dwa – od​krzyk​nął Tom do Stu.
– W po​rząd​ku. Mu​si​my iść da​lej.
Tom wró​cił, wziął głę​bo​ki od​dech i ujął tycz​ki włóków. Ćwierć mi​li da​lej na​po​tka​li fur​go​net​kę vol​-

kswa​ge​na.
– Mam po​li​czyć pe​da​ły? – za​py​tał Tom.
– Nie. Nie tym ra​zem.
Fur​go​net​ka sta​ła na trzech kap​ciach. Stu za​czął wąt​pić, czy znaj​dą wła​ści​wy wóz. Jak do​tąd szczę​-

ście im nie do​pi​sy​wa​ło. Na​stęp​nym sa​mo​cho​dem, na ja​ki się na​tknę​li, był fur​gon z jed​ną prze​bi​tą
opo​ną – mo​gli ją wy​mie​nić, ale jak w przy​pad​ku se​da​na, miał on tyl​ko dwa pe​da​ły. To ozna​cza​ło, że
skrzy​nia bie​gów by​ła au​to​ma​tycz​na, a co za tym idzie, wóz kom​plet​nie dla nich nie​przy​dat​ny. Ru​szy​li
da​lej. Zbli​ża​li się do szczy​tu wzgó​rza. Stu uj​rzał przed ni​mi jesz​cze je​den sa​mo​chód, ostat​nia szan​sa.
Ser​ce za​mar​ło mu w pier​si. To był bar​dzo sta​ry ply​mo​uth, rocz​nik co naj​mniej 70. Co dziw​ne, nie miał
ani jed​nej sfla​cza​łej opo​ny, ale wy​glą​dał na moc​no po​obi​ja​ny i nadżar​ty przez rdzę. Naj​wy​raź​niej je​-
go użyt​kow​nik nie dbał zbyt​nio o swo​je czte​ry kół​ka, Stu znał ta​kie przy​pad​ki jesz​cze z Ar​net​te. Aku​-
mu​la​tor bę​dzie sta​ry i naj​praw​do​po​dob​niej pęk​nię​ty, olej czar​niej​szy niż noc w ko​pal​nia​nym szy​bie,
ale kie​row​ni​ca bę​dzie mieć fu​trza​ną, mięk​ką okła​dzi​nę, a na tyl​nej pół​ce Stu uj​rzy pla​sti​ko​wo-me​cha​-
te​go pu​del​ka ze śle​pia​mi z krysz​ta​łu gór​skie​go i ru​cho​mym łeb​kiem.

– Mam spraw​dzić? – za​py​tał Tom.
– Tak. Chy​ba tak. Ra​czej nie ma​my wy​bo​ru, praw​da?
W po​wie​trzu po​ja​wi​ła się, rzad​ka jesz​cze, mlecz​no​bia​ła chłod​na mgieł​ka.
Tom prze​szedł przez szo​sę i zaj​rzał do sa​mo​cho​du, któ​ry był pu​sty. Stu le​żał, dy​go​cząc w swo​im

śpi​wo​rze. W koń​cu Tom wró​cił.
– Trzy pe​da​ły – oznaj​mił.
Stu za​sta​na​wiał się przez chwi​lę. Prze​szka​dza​ło mu w tym upo​rczy​we, mdlą​ce brzę​cze​nie pod

czasz​ką.
Sta​ry ply​mo​uth był z pew​no​ścią do ni​cze​go. Mo​gli przejść na dru​gą stro​nę wzgó​rza, tam jed​nak

wszyst​kie sa​mo​cho​dy usta​wio​ne bę​dą w prze​ciw​nym kie​run​ku, czy​li pod gó​rę, chy​ba że po​ko​na​ją
środ​ko​wy pas roz​dzie​la​ją​cy, któ​ry był w tym miej​scu ka​mie​ni​sty i miał sze​ro​kość pół mi​li. Mo​że
po dru​giej stro​nie znaj​dą au​to z nor​mal​ną skrzy​nią bie​gów… ale za​nim to się sta​nie, bę​dzie już ciem​-
no.

– Tom, po​móż mi wstać.
Ja​kimś cu​dem Tom po​mógł mu pod​nieść się, nie uszka​dza​jąc przy tym je​go zła​ma​nej no​gi. W gło​-

wie wciąż mu szu​mia​ło i łu​pa​ło. Czar​ne mrocz​ki prze​la​ty​wa​ły przed ocza​mi, a raz zro​bi​ło mu się sła​bo



i o ma​ło nie ze​mdlał. W koń​cu jed​nak ob​jął To​ma ra​mio​na​mi za szy​ję.
– Od​pocz​nij – wy​mam​ro​tał. – Od​pocz​nij.
Nie miał po​ję​cia, jak dłu​go tak sta​li, Tom pod​trzy​my​wał go cier​pli​wie, pod​czas gdy Stu ba​lan​so​-

wał na gra​ni​cy omdle​nia. Kie​dy świat przed je​go ocza​mi zno​wu na​brał ko​lo​rów, Tom wciąż był przy
nim, pod​pie​ra​jąc go. Mgieł​ka zgęst​nia​ła w zim​ną, lek​ką mżaw​kę.

– Tom, po​móż mi tam dojść.
Tom ob​jął go w pa​sie i wspól​nie do​czła​pa​li do sto​ją​ce​go przy środ​ko​wym pa​sie ply​mo​utha.
– Otwie​ra​nie ma​ski – mruknął Stu, gme​ra​jąc w kra​tow​ni​cy ply​mo​utha. Pot lał się z nie​go stru​mie​-

nia​mi. Wstrzą​sa​ły nim dresz​cze. Zna​lazł za​czep, ale nie zdo​łał go unieść. Na​kie​ro​wał dło​nie To​ma
i do​pie​ro je​mu uda​ło się pod​nieść ma​skę.

Sil​nik był ta​ki, ja​kie​go Stu się spo​dzie​wał, brud​ny i kiep​sko utrzy​ma​ny V8. Aku​mu​la​tor oka​zał się
jed​nak być w cał​kiem nie​złym sta​nie. Pro​duk​cji Se​ar​sa, nie z tych naj​lep​szych, ale gwa​ran​cja wy​ga​-
sa​ła do​pie​ro w lu​tym 1991 ro​ku. Wal​cząc z za​ćmie​wa​ją​cą je​go umysł go​rącz​ką, Stu od​li​czał wstecz
i stwier​dził, że aku​mu​la​tor wy​pro​du​ko​wa​no w ma​ju te​go ro​ku.

– Na​ci​śnij klak​son – zwró​cił się do To​ma i oparł się o sa​mo​chód, pod​czas gdy Tom na​chy​lił się,
by wy​ko​nać po​le​ce​nie. Je​go ostat​nią szan​są prze​ży​cia by​ła ta sta​ra ku​pa zło​mu.

Klak​son za​wył prze​cią​gle. A więc w po​rząd​ku. Je​śli klu​czyk tkwił w sta​cyj​ce, spró​bu​ją. Po​wi​nien
po​pro​sić To​ma, aby to spraw​dził naj​pierw, ale po na​my​śle stwier​dził, że nie mia​ło to więk​sze​go zna​-
cze​nia. Je​śli w sta​cyj​ce nie by​ło klu​czy​ka, by​li​by za​ła​twie​ni, nie​za​leż​nie od ca​łej resz​ty.

Opu​ścił ma​skę i za​trza​snął ją, na​pie​ra​jąc ca​łym cię​ża​rem cia​ła. Na​stęp​nie na jed​nej no​dze po​ki​cał
w stro​nę drzwi​czek kie​row​cy i zaj​rzał do sa​mo​cho​du, spo​dzie​wa​jąc się uj​rzeć pu​sty otwór zam​ka.
A jed​nak klu​czy​ki tkwi​ły w nim za​opa​trzo​ne w skó​rza​ne etui z ini​cja​ła​mi A.C. Na​chy​la​jąc się ostroż​-
nie, lek​ko prze​krę​cił klu​czyk. Igła wskaź​ni​ka pa​li​wa wol​no prze​su​nę​ła się w pra​wo, bak był w jed​nej
czwar​tej pe​łen. Oto za​gad​ka. Dla​cze​go wła​ści​ciel te​go sa​mo​cho​du, ów ta​jem​ni​czy A.C., za​trzy​mał
wóz, aby ru​szyć pie​szo gdzieś w si​ną dal, sko​ro mógł prze​cież je​chać.

Mi​mo lek​kie​go oszo​ło​mie​nia wy​wo​ła​ne​go go​rącz​ką, Stu po​my​ślał o do​go​ry​wa​ją​cym Cam​pio​nie
ta​ra​su​ją​cym dys​try​bu​to​ry pa​li​wa na sta​cji Ha​pa. Sta​ry A.C. też mu​siał się za​ra​zić su​per​gry​pą. Je​go
stan był po​waż​ny. Ostat​nie sta​dium. Gość za​trzy​mu​je sa​mo​chód, wy​łą​cza sil​nik, nie ty​le z roz​my​słem,
co ra​czej z przy​zwy​cza​je​nia – i wy​sia​da. Ma​ja​czy, mo​że ma ha​lu​cy​na​cje. I od​cho​dzi gdzieś na pust​ko​-
wia, śmie​jąc się, mamro​cząc pod no​sem, po​krzy​ku​jąc i ję​cząc, a po​tem tam umie​ra. Czte​ry mie​sią​ce
póź​niej Stu Red​man i Tom Cul​len na​po​ty​ka​ją je​go wóz z klu​czy​ka​mi w sta​cyj​ce, względ​nie no​wym
aku​mu​la​to​rem i za​pa​sem pa​li​wa w ba​ku…

„Rę​ka Bo​ga”.
„Czy nie to po​wie​dział Tom o Ve​gas? „Z nie​ba spły​nę​ła rę​ka Bo​ga”. Moż​li​we, że Bóg zo​sta​wił rów​-

nież dla nie​go te​go sta​re​go, roz​kle​ko​ta​ne​go ply​mo​utha rocz​nik 70 ni​czym man​nę na pu​sty​ni. Myśl
ta by​ła sza​lo​na, ale nie bar​dziej niż to, że stu​ośmio​let​nia sta​rusz​ka mia​ła do​pro​wa​dzić garst​kę po​zo​-
sta​łych przy ży​ciu lu​dzi do zie​mi obie​ca​nej.

– I wciąż mia​ła trzeź​wy umysł – wy​chry​piał. – Aż do sa​me​go koń​ca.
– Co, Stu?
– Nie​waż​ne. Wsia​daj, Tom.
– Po​je​dzie​my? – z na​dzie​ją za​py​tał Tom, gdy zna​lazł się w au​cie.
Stu opu​ścił opar​cie fo​te​la kie​row​cy, aby Ko​jak mógł wsko​czyć do środ​ka, co uczy​nił, sta​ran​nie

wcze​śniej ob​wą​chu​jąc sa​mo​chód.
– Nie wiem. Módl się, aby ta ku​pa zło​mu od​pa​li​ła.
– W po​rząd​ku – po​wie​dział Tom.



Usa​do​wie​nie się za kół​kiem za​ję​ło Stu pięć mi​nut. Usiadł na ukos, w miej​scu, gdzie mógł zmie​-
ścić się trze​ci pa​sa​żer. Ko​jak roz​ło​żył się na tyl​nym sie​dze​niu i gło​śno zia​jał. W wo​zie peł​no by​ło pu​-
stych pu​de​łek od Mc​Do​nald’sa i opa​ko​wań z Ta​co Bell. Wnę​trze prze​sy​ca​ła sil​na woń sta​rej ku​ku​ry​-
dzy.

Stu prze​krę​cił klu​czyk. Sil​nik ply​mo​utha za​grał rów​nym ryt​mem, utrzy​mu​jąc go przez ja​kieś dwa​-
dzie​ścia se​kund, po czym za​czął ga​snąć. Stu na​ci​snął klak​son i tym ra​zem usły​szał tyl​ko sła​by, rzę​żą​cy
jęk. Ob​li​cze To​ma spo​chmur​nia​ło.

– To jesz​cze nie ko​niec – rzekł Stu. Nie stra​cił na​dziei, aku​mu​la​tor wciąż był spraw​ny. Wdu​sił
sprzę​gło i wrzu​cił dwój​kę. – Otwórz drzwi, moc​no nas po​pchnij i szyb​ko wska​kuj z po​wro​tem.

– Czy sa​mo​chód nie jest od​wró​co​ny w nie​wła​ści​wą stro​nę? – spy​tał z po​wąt​pie​wa​niem Tom.
– Ow​szem, tak, ale tyl​ko na ra​zie. Je​śli tyl​ko uda się nam ru​szyć tę ku​pę że​la​stwa, szyb​ko to na​-

pra​wi​my.
Tom wy​siadł i za​czął pchać z ca​łych sił. Ply​mo​uth ru​szył z miej​sca. Kie​dy igła pręd​ko​ścio​mie​rza

za​trzy​ma​ła się na pię​ciu mi​lach na go​dzi​nę, Stu po​wie​dział:
– Wska​kuj, Tom.
Tom wsiadł do au​ta i za​trza​snął drzwicz​ki. Stu prze​krę​cił klu​czyk do po​zy​cji go​to​wo​ści i cze​kał.

Klu​czo​wą spra​wą by​ło dla nie​go te​raz utrzy​ma​nie wła​ści​we​go kie​run​ku jaz​dy, aby sa​mo​chód nie za​-
czął zba​czać z szo​sy, czyn​ność ta po​chła​nia​ła wą​tłe reszt​ki je​go sił. Igła pręd​ko​ścio​mie​rza pię​ła się
wol​no w gó​rę od dzie​się​ciu do dwu​dzie​stu. Sta​cza​li się bez​gło​śnie po zbo​czu, na któ​re Tom przez ca​ły
dzi​siej​szy ra​nek z mo​zo​łem wcią​gał włó​ki ze Stu. Red​man zbyt póź​no uświa​do​mił so​bie, że nie za​bra​-
li znisz​czo​ne​go śpi​wo​ra. Dwa​dzie​ścia pięć mil.

– Nie je​dzie​my, Stu – rzekł z nie​po​ko​jem Tom.
Trzy​dzie​ści mil na go​dzi​nę. Po​win​no wy​star​czyć.
– Bo​że, do​po​móż nam – wy​szep​tał Stu i zwol​nił sprzę​gło.
Ply​mo​uthem moc​no szarp​nę​ło. Sil​nik ożył, za​ka​słał, za​rzę​ził i zgasł. Stu wy​dał z sie​bie jęk za​wo​du

i bó​lu.
– Cho​le​ra ja​sna! – wrza​snął, po​now​nie wci​ska​jąc sprzę​gło. – Do​ci​śnij ten pe​dał ga​zu, Tom! Moc​no!

Rę​ka​mi!
– Ale któ​ry to? – za​krzyk​nął Tom z prze​ra​że​niem w gło​sie.
– Ten dłu​gi!
Tom osu​nął się na pod​ło​gę i dwu​krot​nie do​ci​snął moc​no pe​dał ga​zu. Wóz zno​wu przy​spie​szył. Stu

cze​kał z prze​ję​ciem i nie​po​ko​jem. Znaj​do​wa​li się już w po​ło​wie sto​ku.
– Te​raz! – krzyk​nął i po​now​nie zwol​nił sprzę​gło.
Sil​nik ply​mo​utha ożył z gło​śnym ry​kiem. Ko​jak za​szcze​kał. Z zardze​wia​łej ru​ry wy​de​cho​wej buch​-

nął kłąb czar​ne​go dy​mu, a po​tem nie​bie​skie​go. Wóz je​chał, wol​no bo wol​no i z szarp​nię​cia​mi, ale na​-
praw​dę to​czył się na​przód. Stu wrzu​cił trój​kę i po​now​nie pu​ścił sprzę​gło, kie​ru​jąc le​wą sto​pą wszyst​ki​-
mi pe​da​ła​mi.

– Je​dzie​my, Tom! – za​wo​łał. – Ma​my swój sa​mo​chód!
Tom wy​dał gło​śny okrzyk ra​do​ści. Ko​jak za​szcze​kał i po​mer​dał ogo​nem. W po​przed​nim ży​ciu,

przed Ka​pi​ta​nem Trip​sem, kie​dy jesz​cze wa​bił się Wiel​ki Ste​ve, czę​sto jeź​dził sa​mo​cho​dem ze swo​im
pa​nem. Wspa​nia​le by​ło móc zno​wu je​chać w sa​mo​cho​dzie z dwo​ma no​wy​mi pa​na​mi.

Czte​ry mi​le da​lej do​tar​li do ostre​go za​krę​tu po​mię​dzy za​chod​ni​mi i wschod​ni​mi pa​sma​mi au​to​stra​-
dy. TYL​KO DLA PO​JAZ​DÓW UPRZY​WI​LE​JO​WA​NYCH, gło​sił sro​gi na​pis na ta​blicz​ce. Stu ma​ni​pu​lo​-
wał sprzę​głem na ty​le wpraw​nie, że nie​mal bez przy​gód wpro​wa​dził wóz na au​to​stra​dę wio​dą​cą
na wschód. Raz tyl​ko miał trud​ny mo​ment, kie​dy sta​rym sa​mo​cho​dem tar​gnę​ło gwał​tow​nie i Stu był



nie​mal pe​wien, że za​raz sta​ną. Te​raz jed​nak sil​nik był już roz​grza​ny i mógł je​chać spo​koj​niej. Zmniej​-
szył bieg do trój​ki i nie​co się roz​luź​nił; od​dy​chał cięż​ko, usi​łu​jąc uspo​ko​ić roz​ko​ła​ta​ne ser​ce. Znów za​-
czę​ło ro​bić mu się sza​ro przed ocza​mi, ale zwal​czył to w so​bie. W kil​ka mi​nut póź​niej Tom spo​strzegł
ja​sno​po​ma​rań​czo​wy śpi​wór prze​ro​bio​ny przez Stu na włó​ki.

– Pa-pa! – za​wo​łał we​so​ło. – Pa-pa, je​dzie​my do Bo​ul​der, sło​wo da​ję, tak!
„Dziś wie​czo​rem za​do​wo​lę się Green Ri​ver” – po​my​ślał Stu.
Do​tar​li tam wkrót​ce po zmierz​chu. Stu wol​no i ostroż​nie pro​wa​dził ply​mo​utha po​przez mrocz​ne

ulicz​ki, w któ​rych cia​sno by​ło od po​rzu​co​nych tam aut. Za​trzy​mał wóz na głów​nej uli​cy, przed bu​dyn​-
kiem z wiel​kim, dum​nym, nie​czyn​nym neo​nem „Ho​tel Utah”. Bu​dy​nek miał dwa pię​tra, a Stu uznał,
że pó​ki co przy​naj​mniej na ra​zie Wal​dorf-Asto​ria nie mu​siał oba​wiać się kon​ku​ren​cji. Znów bo​la​ła
go gło​wa i za​czął mieć przy​wi​dze​nia. Przez ostat​nie dwa​dzie​ścia mil miał wra​że​nie, że w sa​mo​cho​-
dzie znaj​do​wa​ło się wie​lu lu​dzi. Fran. Nick An​dros. Norm Bru​ett. Raz, obej​rzaw​szy się przez ra​mię,
od​niósł wra​że​nie, że na są​sied​nim fo​te​lu sie​dzi bar​man z In​dian He​ad, Chris Or​te​ga.

Był zmę​czo​ny. Czy kie​dy​kol​wiek był rów​nie zmę​czo​ny?
– Tu się za​trzy​ma​my – wy​mam​ro​tał. – Mu​si​my zo​stać tu na noc, Nic​ky. Je​stem wy​koń​czo​ny.
– To ja, Stu, Tom. Tom Cul​len. Sło​wo da​ję, tak.
– Tom, tak. Mu​si​my się za​trzy​mać. Czy mo​żesz mi po​móc?
– Ja​sne. Uru​cho​mie​nie te​go sta​re​go gra​ta to był świet​ny nu​mer. Na​praw​dę pierw​sza kla​sa.
– Na​pi​ję się jesz​cze pi​wa – rzekł Stu. – Nie masz cza​sem pa​pie​ro​sa? Umie​ram z tę​sk​no​ty za faj​ka​-

mi. – I osu​nął się twa​rzą na kie​row​ni​cę.
Tom wy​siadł i wniósł go do ho​te​lu. W ho​lu pa​no​wał mrok i wil​goć, ale był w nim ko​mi​nek i wy​-

so​ka ster​ta drew​ka opa​ło​we​go. Tom po​ło​żył Stu na sta​rej, pod​nisz​czo​nej so​fie, po​nad któ​rą na ścia​nie
wi​siał wy​p​cha​ny łeb ło​sia, po czym za​czął zno​sić drew do ko​min​ka. Ko​jak w tym cza​sie krą​żył to tu,
to tam, ob​wą​chu​jąc wszyst​kie ką​ty. Od​dech Stu stał się po​wol​ny i ochry​pły. Od cza​su do cza​su mru​-
czał coś pod no​sem, al​bo wy​da​wał z sie​bie nie​ar​ty​kuło​wa​ny okrzyk, któ​ry mro​ził To​mo​wi krew w ży​-
łach.

Tom roz​pa​lił w ko​min​ku – ogień był na​praw​dę wiel​ki – po czym ro​zej​rzał się po po​miesz​cze​niu.
Zna​lazł po​dusz​ki i ko​ce dla sie​bie oraz Stu. Przy​su​nął so​fę Stu bli​żej ko​min​ka i umo​ścił so​bie po​sła​nie
obok nie​go. Ko​jak uło​żył się z dru​giej stro​ny, tak więc obaj, męż​czy​zna i pies, ogrze​wa​li cho​re​go cie​-
płem swo​ich ciał.

Tom le​żał, wpa​tru​jąc się w su​fit, w ro​gach któ​re​go wi​dać by​ło gę​ste pa​ję​czy​ny. Stu był bar​dzo
cho​ry. To nie​po​ko​iło To​ma. Je​śli Stu znów się obu​dzi, Tom za​py​ta go, co ma zro​bić w związ​ku z je​go
cho​ro​bą.

A je​że​li… je​że​li się nie obu​dzi?
Na ze​wnątrz ze​rwał się gwał​tow​ny wiatr, je​go po​dmu​chy prze​ta​cza​ły się z gło​śnym wy​ciem obok

gma​chu ho​te​lu. Stru​gi desz​czu chło​sta​ły szy​by okien. O pół​no​cy, kie​dy Tom już za​snął, tem​pe​ra​tu​ra
ob​ni​ży​ła się o ko​lej​ne czte​ry stop​nie i za​czął pa​dać deszcz ze śnie​giem. Da​le​ko na za​chód stąd gra​ni​ca
fron​tu bu​rzo​we​go spy​cha​ła ogrom​ną chmu​rę ra​dioak​tyw​ne​go py​łu w stro​nę Ka​li​for​nii, gdzie po​chło​nie
ona ko​lej​ne ofia​ry. Umrze wię​cej lu​dzi.

Kil​ka mi​nut po dru​giej Ko​jak uniósł łeb i za​sko​mlał nie​pew​nie. Tom Cul​len pod​niósł się z po​sła​-
nia. Oczy miał roz​sze​rzo​ne i nie​wi​dzą​ce. Ko​jak po​now​nie za​pisz​czał, ale Tom nie zwró​cił na nie​go
uwa​gi. Pod​szedł do drzwi i wy​szedł w roz​sza​la​łą noc. Ko​jak pod​biegł do okna w ho​lu i, opie​ra​jąc
przed​nie ła​py o szy​bę, wyj​rzał na ze​wnątrz. Przez dłuż​szą chwi​lę wy​pa​try​wał cze​goś uważ​nie, po​pi​-
sku​jąc z ci​cha. W koń​cu wró​cił i znów po​ło​żył się przy Stu.

Na ze​wnątrz prze​raź​li​wie ję​czał i wył wiatr.



Rozdział 75

– Wiesz, ja omal nie umar​łem – po​wie​dział Nick.
Wspól​nie z To​mem szedł po chod​ni​ku wy​mar​łej uli​cy. Wiatr hu​lał nie​prze​rwa​nie ni​czym prze​ta​-

cza​ją​cy się po czar​nym nie​bie po​ciąg wid​mo, wy​da​jąc oso​bli​we, ję​kli​we od​gło​sy.
Gdy​by Tom nie spał, za​wo​łał​by: „Zgiń, prze​pad​nij, ma​ro nie​czy​sta”. I dał​by no​gę. Ale Tom spał –

przy​naj​mniej w pew​nym sen​sie – i to​wa​rzy​szył mu Nick. Deszcz ze śnie​giem chło​stał je​go po​licz​ki.
– Na​praw​dę? – za​py​tał Tom.
– Sło​wo da​ję!
Nick wy​buch​nął śmie​chem. Głos miał ni​ski i dźwięcz​ny, to był do​bry głos. Tom uwiel​biał go słu​-

chać.
– Jak naj​bar​dziej. Nie za​bi​ła mnie su​per​gry​pa, ale nie​wiel​kie za​dra​pa​nie na no​dze nie​mal wy​sła​-

ło mnie na tam​ten świat. O, tu. Zo​bacz.
Nie zwra​ca​jąc uwa​gi na chłód, Nick roz​piął pa​sek i gu​zi​ki dżin​sów, po czym zsu​nął spodnie. Tom

z za​cie​ka​wie​niem na​chy​lił się do przo​du jak ma​ły chło​piec, któ​re​mu po​ka​zu​je się coś na​der in​te​re​su​ją​-
ce​go: bro​daw​kę z wy​ra​sta​ją​cy​mi z niej wło​sa​mi, za​dra​pa​nie al​bo si​nia​ka. W dół no​gi Nic​ka bie​gła
szpet​na, le​d​wie za​le​czo​na bli​zna. Za​czy​na​ła się po​ni​żej kro​cza i cią​gnę​ła się krę​tą li​nią do po​ło​wy łyd​-
ki, gdzie się koń​czy​ła.

– To cię pra​wie za​bi​ło?
Nick pod​cią​gnął i za​piął dżin​sy.
– Ra​na nie by​ła głę​bo​ka, ale zła​pa​łem in​fek​cję. To zna​czy, że do ska​le​czo​ne​go miej​sca do​sta​ły się

złe bak​te​rie. In​fek​cje są na​praw​dę bar​dzo groź​ne, Tom. To wła​śnie in​fek​cja spra​wi​ła, że wi​rus su​per​-
gry​py za​bił tych wszyst​kich lu​dzi. I to in​fek​cja spra​wi​ła, że lu​dzie w ogó​le po​sta​no​wi​li wy​pro​du​ko​-
wać tak za​bój​cze​go wi​ru​sa. In​fek​cja umy​słu.

– In​fek​cja – wy​szep​tał z prze​ję​ciem Tom.
Ru​szy​li da​lej. Mo​gło się wy​da​wać, że nie ty​le idą uli​cą, lecz ra​czej pły​ną w po​wie​trzu tuż nad zie​-

mią.
– Tom. Stu ma in​fek​cję.
– Nie. Nie mów te​go, Nick… Tom Cul​len się boi, tak, sło​wo da​ję, tak!
– Wiem, Tom, że się bo​isz i bar​dzo mi przy​kro. Ale po pro​stu mu​sisz to wie​dzieć. Stu ma obustron​-

ne za​pa​le​nie płuc. Przez bli​sko dwa ty​go​dnie spał na świe​żym po​wie​trzu. Mu​sisz coś dla nie​go zro​-
bić. Wiedz jed​nak, że na​wet mi​mo two​ich sta​rań on mo​że umrzeć. Mu​sisz być na to przy​go​to​wa​ny.

– Nie, nie…
– Tom. – Nick po​ło​żył rę​kę na ra​mie​niu to​wa​rzy​sza, ale ten nic nie po​czuł… jak​by je​go dłoń by​ła

nie​ma​te​rial​na. – Je​śli Stu umrze, ty i Ko​jak mu​si​cie iść da​lej. Mu​si​cie wró​cić do Bo​ul​der i po​wie​dzieć
wszyst​kim, że wi​dzie​li​ście na pu​sty​ni rę​kę Bo​ga. Je​śli wo​lą Bo​ga jest, aby Stu z to​bą wę​dro​wał, sta​-
nie się tak… w od​po​wied​nim cza​sie. Je​śli zaś wo​lą Bo​ga bę​dzie, aby umarł, to tak wła​śnie się sta​nie.
Po​dob​nie jak w mo​im przy​pad​ku.

– Nick – rzu​cił bła​gal​nie Tom. – Pro​szę…
– Nie bez po​wo​du po​ka​za​łem ci mo​ją no​gę. Są pi​guł​ki prze​ciw​ko in​fek​cjom. W miej​scach ta​kich

jak to.
Tom ro​zej​rzał się do​ko​ła i ze zdu​mie​niem stwier​dził, że nie znaj​do​wa​li się już na uli​cy, lecz

w mrocz​nym po​miesz​cze​niu. W ap​te​ce. Z su​fi​tu ni​czym me​cha​nicz​ny trup zwie​szał się na stru​nie for​te​-



pia​no​wej wó​zek in​wa​lidz​ki. Na ta​blicz​ce po pra​wej stro​nie wid​niał na​pis ŚROD​KI CZY​STO​ŚCI.
– Słu​cham pa​na? Czym mo​gę słu​żyć?
Tom od​wró​cił się. Za kon​tu​arem stał Nick w bia​łym, czy​stym far​tu​chu.
– Nick?
– Tak jest. – Nick za​czął sta​wiać przed To​mem nie​du​że bu​te​lecz​ki. – To pe​ni​cy​li​na. Bar​dzo przy​-

dat​na przy za​pa​le​niu płuc. To am​pi​cy​li​na, a to amo​k​sy​cy​kli​na. Rów​nież do​sko​na​ła. To zaś jest V-cy​li​-
na, da​je się ją głów​nie dzie​ciom, mo​że po​skut​ko​wać tam, gdzie nie ra​dzą so​bie in​ne le​ki. Stu mu​si
pić du​żo wo​dy i so​ków, ale je​że​li cho​dzi o te ostat​nie, mo​gą być pew​ne kło​po​ty. Daj mu za​tem to.
Wi​ta​mi​na C w ta​blet​kach. Po​za tym mu​si cho​dzić, przez ca​ły czas mu​si…

– Nie zdo​łam za​pa​mię​tać te​go wszyst​kie​go! – jęk​nął Tom.
– Oba​wiam się, że bę​dziesz mu​siał. Nie ma ni​ko​go in​ne​go. Je​steś zda​ny tyl​ko na sie​bie.
Tom roz​pła​kał się.
Nick na​chy​lił się ku nie​mu i za​mach​nął sze​ro​ko. Bez​gło​śnie. Bez​cie​le​śnie. Tom po​now​nie od​niósł

wra​że​nie, że Nick był jak dym, któ​ry opły​wał go i być mo​że prze​cho​dził rów​nież przez nie​go
na wskroś. Choć nie usły​szał od​gło​su wy​mie​rza​ne​go po​licz​ka, gło​wę i tak od​rzu​ci​ło mu do ty​łu. Po​-
czuł, że coś w je​go wnę​trzu jak​by pę​kło.

– Prze​stań! Nie mo​żesz się ma​zać, Tom! Nie wol​no ci się roz​kle​jać. Mu​sisz być męż​czy​zną! Na mi​-
łość Bo​ską, bądź męż​czy​zną, Tom!

Tom przy​ło​żył dłoń do po​licz​ka i roz​sze​rzo​ny​mi ocza​mi spoj​rzał na Nic​ka.
– Mu​sisz z nim spa​ce​ro​wać – rzekł Nick. – Pod​trzy​my​wać, że​by mógł po​ru​szać się na zdro​wej no​-

dze. Wlecz go i cią​gnij, je​śli bę​dziesz mu​siał, ale nie wol​no mu le​żeć, bo się udu​si. Uto​pi się.
– On nie jest so​bą – po​wie​dział Tom. – Krzy​czy… na​wo​łu​je lu​dzi, któ​rych przy nim nie ma.
– Ma​ja​czy. Mi​mo to mu​sisz z nim spa​ce​ro​wać. Tak dłu​go, jak bę​dziesz mógł. Zmuś go, aby przy​jął

pe​ni​cy​li​nę. Da​waj mu po jed​nej pa​styl​ce na​raz. I aspi​ry​nę. Do​pil​nuj, aby za​wsze miał cie​pło. Módl
się. To wszyst​ko, co mo​żesz zro​bić.

– W po​rząd​ku, Nick. W po​rząd​ku. Po​sta​ram się być męż​czy​zną. Spró​bu​ję to za​pa​mię​tać. Ale bar​dzo
chciał​bym, abyś tu był, sło​wo da​ję, tak!

– Zrób, co w two​jej mo​cy, Tom. To wszyst​ko.
Nick znik​nął. Tom obu​dził się i stwier​dził, że stoi w opusz​czo​nej ap​te​ce przy kon​tu​arze. Na bla​cie

sta​ły czte​ry bu​te​lecz​ki pi​gu​łek. Tom wpa​try​wał się w nie przez dłuż​szą chwi​lę, po czym za​brał je i
wró​cił do ho​te​lu.

Tom zja​wił się po​now​nie w ho​te​lu o czwar​tej nad ra​nem. Ra​mio​na miał po​kry​te sko​ru​pą mo​kre​-
go, zmar​z​nię​te​go śnie​gu. Na ze​wnątrz tro​chę się uspo​ko​iło, nie​bo na wscho​dzie po​ja​śnia​ło; zbli​żał się
świt. Ko​jak po​wi​tał To​ma ra​do​snym szcze​ka​niem, a Stu jęk​nął i obu​dził się. Tom ukląkł przy nim.

– Stu?
– Tom? Mam trud​no​ści z od​dy​cha​niem.
– Przy​nio​słem le​kar​stwa, Stu. Nick mi po​ka​zał. Bę​dziesz je brał i po​zbę​dziesz się tej in​fek​cji. Mu​-

sisz za​raz wziąć jed​ną. – Tom wy​jął z tor​by, któ​rą miał ze so​bą, czte​ry bu​te​lecz​ki z pi​guł​ka​mi i du​żą
butlę ga​to​ra​dy. Nick my​lił się, mó​wiąc o so​kach. W po​bli​skim su​per​mar​ke​cie so​ków w bu​tel​kach by​ło
pod do​stat​kiem.

Stu spoj​rzał na fiol​ki z le​kar​stwa​mi i, mru​żąc lek​ko po​wie​ki, prze​czy​tał, co za​wie​ra​ła każ​da z nich.
– Tom, skąd je masz?
– Z ap​te​ki. Nick mi je dał.
– Nie, py​tam po​waż​nie.
– A ja od​po​wia​dam po​waż​nie. Po​waż​nie, po​waż​nie! Naj​pierw mu​sisz wziąć pe​ni​cy​li​nę, że​by



spraw​dzić, czy dzia​ła. Któ​ra to pe​ni​cy​li​na?
– Ta tu​taj… ale, Tom…
– Nie. Mu​sisz . Nick tak po​wie​dział. I mu​sisz spa​ce​ro​wać.
– Prze​cież nie mo​gę cho​dzić. Mam roz​wa​lo​ną no​gę. I je​stem cho​ry.
Głos Stu był po​sęp​ny i roz​draż​nio​ny. Ty​po​wy głos cho​re​go.
– Mu​sisz . W prze​ciw​nym ra​zie bę​dę cię no​sił.
Stu stra​cił kon​takt z rze​czy​wi​sto​ścią. Tom wło​żył mu do ust kap​suł​kę pe​ni​cy​li​ny, a Stu po​łknął ją

od​ru​cho​wo i po​pił ły​kiem so​ku. Mi​mo to i tak nie uchro​nił się przed ata​kiem kasz​lu. Tom kil​ka​krot​nie
po​kle​pał go po ple​cach, cze​ka​jąc, aż mu się od​bi​je jak ma​łe​mu dziec​ku. Na​stęp​nie si​łą pod​niósł
i zmu​sił Stu, by ten, prze​su​wa​jąc się do przo​du na zdro​wej no​dze, za​czął spa​ce​ro​wać z nim po ho​te​lo​-
wym ho​lu. Ko​jak przy​glą​dał się te​mu z nie​po​ko​jem.

– Pro​szę, Bo​że – po​wie​dział Tom. – Pro​szę, Bo​że, pro​szę, Bo​że.
– Wiem, gdzie mo​gę zna​leźć dla niej ta​rę, Glen! – wy​krzyk​nął Stu. – W skle​pie mu​zycz​nym za ro​-

giem. Wi​dzia​łem ją na wy​sta​wie!
– Pro​szę, Bo​że – wy​sa​pał Tom.
Gło​wa Stu opa​dła mu na ra​mię. Męż​czy​zna był ca​ły roz​pa​lo​ny. Zła​ma​na no​ga wlo​kła się za nim

bez​wład​nie po pod​ło​dze.
Bo​ul​der ni​gdy nie wy​da​wa​ło się rów​nie od​le​głe, jak tam​te​go po​sęp​ne​go ran​ka.
Wal​ka Stu z za​pa​le​niem płuc trwa​ła dwa ty​go​dnie. Przez ten czas cho​ry wy​pił ca​łe mo​rze ga​to​ra​-

dy, V-8, so​ku z wi​no​gron oraz so​ku po​ma​rań​czo​we​go róż​nych firm. Rzad​ko miał świa​do​mość, co pi​je.
Je​go mocz był ciem​ny, cuch​ną​cy i kwa​śny. Jak dziec​ko bru​dził się, a je​go stol​ce mia​ły żół​tą barwę
i rzad​ką kon​systen​cję. Tom mył go i prze​bie​rał. Spa​ce​ro​wał z nim po ho​lu ho​te​lu Utah i z nie​po​ko​jem
ocze​ki​wał no​cy, kie​dy obu​dzi się nie po to, by stwier​dzić, iż Stu zno​wu ma​ja​czy, lecz że nie od​dy​cha.

Po dwóch dniach od za​ży​cia pe​ni​cy​li​ny Stu do​stał sil​nej wy​syp​ki i Tom w za​mian za​czął po​da​wać
mu na am​pi​cy​li​nę. Ta po​dzia​ła​ła le​piej. Siód​me​go paź​dzier​ni​ka Tom obu​dził się ra​no i stwier​dził, że
Stu już od wie​lu dni nie spał rów​nie głę​bo​ko i spo​koj​nie. Je​go cia​ło po​kry​wał pot, lecz czo​ło miał
chłod​ne. W no​cy go​rącz​ka spa​dła. Przez na​stęp​ne dwa dni Stu pra​wie w ogó​le się nie bu​dził. Tom do​-
pro​wa​dzał go na krót​ko do przy​tom​no​ści, aby wmu​sić ko​lej​ne ta​blet​ki i kost​ki cu​kru przy​nie​sio​ne
z ho​te​lo​wej re​stau​ra​cji.

Je​de​na​ste​go paź​dzier​ni​ka na​stą​pił na​wrót cho​ro​by i Tom po​waż​nie oba​wiał się, że to już ko​niec.
Go​rącz​ka nie by​ła jed​nak rów​nie wy​so​ka jak przed​tem, ani od​dech tak mo​zol​ny, cięż​ki i świsz​czą​cy,
jak w te upior​ne po​ran​ki pią​te​go i szó​ste​go paź​dzier​ni​ka.

Trzy​na​ste​go paź​dzier​ni​ka Tom obu​dził się z drzem​ki w jed​nym z fo​te​li w ho​lu, by uj​rzeć Stu sie​-
dzą​ce​go na so​fie i roz​glą​da​ją​ce​go się wo​kół.

– Tom – wy​szep​tał. – Ja ży​ję.
– Tak – wy​krzyk​nął ra​do​śnie Tom. – Sło​wo da​ję, tak!
– Je​stem głod​ny. Czy mógł​byś ugo​to​wać zu​pę? Naj​le​piej ta​ką z klu​ska​mi.
Osiem​na​ste​go Red​man za​czął nie​znacz​nie od​zy​ski​wać si​ły. Zdo​łał na​wet przez pięć mi​nut sa​me​-

mu spa​ce​ro​wać po ho​lu, po​słu​gu​jąc się ku​la​mi, któ​re Tom przy​niósł mu z ap​te​ki. W zła​ma​nej no​dze
czuł draż​nią​ce swę​dze​nie, któ​re to​wa​rzy​szy​ło pro​ce​so​wi po​now​ne​go łą​cze​nia się ko​ści. Dwu​dzie​ste​go
paź​dzier​ni​ka Stu po raz pierw​szy wy​szedł na ze​wnątrz, ma​jąc na so​bie gru​bą, cie​płą bie​li​znę i dłu​gi
płaszcz z owczej weł​ny.

Dzień był sło​necz​ny i cie​pły, ale wy​czu​wa​ło się w nim chłod​niej​szą au​rę. W Bo​ul​der wciąż mo​gła
trwać je​sień i li​ście osi​ki na​bie​ra​ły zło​ci​stej bar​wy, ale tu nie​mal na​ma​cal​nie czu​ło się nad​cho​dzą​cą zi​-
mę. Stu wi​dział ma​łe spła​chet​ki zmar​z​nię​te​go, gruzło​wa​te​go śnie​gu w za​cie​nio​nych miej​scach, do​kąd



nie do​cie​ra​ły pro​mie​nie słoń​ca.
– No nie wiem, Tom – po​wie​dział. – My​ślę, że uda się nam do​trzeć do Grand Junc​tion, ale co da​-

lej, te​go po pro​stu nie wiem. W gó​rach bę​dzie mnó​stwo śnie​gu. Po​za tym jesz​cze przez ja​kiś czas nie
od​wa​żę się wy​ru​szyć w dro​gę. Mu​szę na do​bre dojść do sie​bie.

– Ile po​trwa, za​nim tam doj​dziesz, Stu?
– Nie wiem, Tom. Po​cze​ka​my, zo​ba​czy​my.
Stu nie chciał wy​ru​szać w dal​szą dro​gę zbyt wcze​śnie, bał się ku​sić los. Otarł się o śmierć i pra​gnął

na​cie​szyć się swo​im wy​zdro​wie​niem. Po​za tym mu​siał naj​pierw od​zy​skać for​mę. Prze​pro​wa​dzi​li się
z ho​te​lo​we​go ho​lu do dwóch po​łą​czo​nych drzwia​mi przej​ścio​wy​mi po​koi na par​te​rze. Po​kój na​prze​-
ciw​ko stał się tym​cza​so​wo psiar​nią dla Ko​ja​ka. Kość w no​dze Stu rze​czy​wi​ście za​czę​ła się zra​stać, ale
po​nie​waż nie zo​sta​ła pra​wi​dło​wo na​sta​wio​na, nie bę​dzie jak daw​niej pro​sta, chy​ba że Geo​r​ge Ri​-
chard​son po​now​nie ją zła​mie i na​sta​wi. Red​man do​sko​na​le wie​dział, iż kie​dy już prze​sta​nie uży​wać
ku​li, bę​dzie moc​no uty​kać. Mi​mo to za​czął ćwi​czyć cho​rą no​gę, aby od​zy​skać w niej mak​sy​mal​ną
spraw​ność. Wie​dział, że przy​wró​ce​nie jej na​wet sie​dem​dzie​się​ciu pię​ciu pro​cent spraw​no​ści bę​dzie
żmud​nym i bo​le​snym za​da​niem, ale co tam, miał na to ca​łą zi​mę.

Dwu​dzie​ste​go ósme​go paź​dzier​ni​ka w Green Ri​ver spadł śnieg.
– Je​że​li wkrót​ce nie wy​ru​szy​my w dro​gę – rzekł Stu do To​ma, pa​trząc przez okno na wi​ru​ją​ce

w po​wie​trzu bia​łe płat​ki – przyj​dzie nam spę​dzić ca​łą zi​mę w tym ho​te​lu.
Na​stęp​ne​go dnia po​je​cha​li ply​mo​uthem na sta​cję ben​zy​no​wą na skra​ju mia​sta. Czę​sto od​po​czy​-

wa​jąc i wy​ko​rzy​stu​jąc To​ma do naj​cięż​szych prac, wy​mie​ni​li ły​se tyl​ne opo​ny na zi​mo​we. Stu za​sta​-
na​wiał się, czy nie wy​mie​nić au​ta na in​ne, o na​pę​dzie na czte​ry ko​ła, ale zgo​ła ir​ra​cjo​nal​nie uznał, że
po​win​ni po​zo​stać przy sa​mo​cho​dzie, któ​ry przy​niósł im szczę​ście. Tom za​koń​czył przy​go​to​wa​nia, ła​du​-
jąc do ba​gaż​ni​ka ply​mo​utha czte​ry pięć​dzie​się​cio​fun​to​we wor​ki z pia​skiem. W Hal​lo​ween opu​ści​li
Green Ri​ver, kie​ru​jąc się na wschód.

Dru​gie​go li​sto​pa​da w po​łu​dnie do​tar​li do Grand Junc​tion i, jak się oka​za​ło, mie​li nie​wie​le po​nad
trzy go​dzi​ny cza​su do za​bi​cia.

Nie​bo przez ca​łe przed​po​łu​dnie by​ło po​chmur​ne, a kie​dy skrę​ci​li w głów​ną uli​cę, na ma​sce ply​-
mo​utha po​ja​wi​ły się pierw​sze płat​ki śnie​gu. Po dro​dze kil​ka​krot​nie na​tknę​li się na śnież​ne za​dym​ki,
tym ra​zem jed​nak za​po​wia​da​ła się śnie​ży​ca z praw​dzi​we​go zda​rze​nia. Tak przy​naj​mniej zda​wa​ło się
zwia​sto​wać za​chmu​rzo​ne nie​bo.

– Wy​bierz miej​sce – rzekł Stu. – Mo​że przyj​dzie nam tu za​ba​wić ja​kiś czas.
Tom wska​zał rę​ką.
– Tam. Ten mo​tel z gwiazd​ką!
Był to, jak się oka​za​ło, mo​tel Ho​li​day Inn. Po​ni​żej na​pi​su i ku​szą​cej gwiaz​dy znaj​do​wa​ła się mar​-

ki​za, na któ​rej czer​wo​ne li​te​ry ukła​da​ły się w czę​ścio​wo już nie​czy​tel​ny na​pis: ITA​MY NA LE NIM
EST NIE W GAND JUNC ON 12 CZERW​CA 4 LI CA 1990!

– W po​rząd​ku – stwier​dził Stu. – Niech bę​dzie Ho​li​day Inn.
Pod​je​chał pod wej​ście i wy​łą​czył sil​nik ply​mo​utha, któ​ry, je​śli się do​brze zo​rien​to​wa​li, już ni​gdy

nie za​pa​li. O dru​giej te​go po​po​łu​dnia sy​pią​cy śnieg utkał gę​stą bia​łą za​sło​nę, któ​ra opa​da​ła bez​gło​-
śnie i, jak wszyst​ko na to wska​zy​wa​ło, bez koń​ca. O czwar​tej po po​łu​dniu lek​ki wietrzyk prze​ro​dził
się w wi​chu​rę, któ​rej po​dmu​chy nio​sły ze so​bą tu​ma​ny śnie​gu i two​rzy​ły za​spy ro​sną​ce z nie​wia​ry​god​-
ną szyb​ko​ścią. Sy​pa​ło przez ca​łą noc. Kie​dy Stu i Tom wsta​li na​stęp​ne​go ran​ka, na​po​tka​li Ko​ja​ka sie​-
dzą​ce​go przed wiel​ki​mi po​dwój​ny​mi drzwia​mi w ho​lu, wpa​tru​ją​ce​go się w pra​wie zu​peł​nie nie​ru​cho​-
my świat bie​li. Je​dy​ne, co się na ze​wnątrz po​ru​sza​ło, to sa​mot​na sój​ka drep​czą​ca w tę i z po​wro​tem
po po​ła​ma​nych reszt​kach let​niej mar​ki​zy po prze​ciw​nej stro​nie uli​cy.

– Kur​cze – wy​szep​tał Tom. – Za​sy​pa​ło nas, praw​da, Stu?



Stu po​ki​wał gło​wą.
– Jak wo​bec te​go wró​ci​my do Bo​ul​der?
– Za​cze​ka​my do wio​sny – od​rzekł Stu.
– Tak dłu​go? – Tom wy​da​wał się przy​gnę​bio​ny, a Stu ob​jął po​tęż​ne​go chłop​ca-męż​czy​znę ra​mie​-

niem.
– Czas pły​nie szyb​ko – po​wie​dział, lecz w głę​bi ser​ca nie był pe​wien, czy któ​ry​kol​wiek z nich zdo​-

ła cze​kać aż tak dłu​go.
Od ja​kie​goś cza​su Stu ję​czał i stę​kał w ciem​no​ściach. Wresz​cie krzyk​nął tak gło​śno, że aż się obu​-

dził. Pod​pie​ra​jąc się na łok​ciach, otwo​rzył oczy, wle​pia​jąc wzrok w pust​kę. Wes​tchnął prze​cią​gle,
po czym się​gnął w stro​nę noc​ne​go sto​li​ka, na któ​rym sta​ła lamp​ka. Dwu​krot​nie na​ci​snął prze​łącz​nik,
za​nim wszyst​ko so​bie przy​po​mniał. To za​baw​ne, z ja​kim tru​dem umie​ra​ła w nim wia​ra w elek​trycz​-
ność. Na pod​ło​dze zna​lazł lam​pę tu​ry​stycz​ną i za​pa​lił ją. Sko​rzy​stał z noc​ni​ka. Póź​niej usiadł na krze​-
śle przy biur​ku. Spoj​rzał na ze​ga​rek. By​ło kwa​drans po trze​ciej nad ra​nem.

Zno​wu ten sen. Sen o Fran​nie. Kosz​mar.
Za​wsze ta​ki sam. Fran, cier​pią​ca, z twa​rzą zla​ną po​tem. Po​mię​dzy jej roz​ło​żo​ny​mi no​ga​mi stoi Ri​-

chard​son, obok asy​stu​ją​ca mu Lau​rie Con​sta​ble. No​gi Fran​nie spo​czy​wa​ją w sta​lo​wych strze​mio​-
nach…

„Przyj, Fran​nie. Jesz​cze tro​chę. Do​brze ci idzie”.
Jed​nak wi​dząc spo​sęp​nia​łe oczy Geo​r​ge’a nad ma​ską, Stu wie​dział, że wca​le nie by​ło tak do​brze,

jak mó​wił. Coś by​ło nie tak. Lau​rie otar​ła spo​co​ną twarz Fran​nie i od​gar​nę​ła wło​sy z jej czo​ła.
„Po​ród po​ślad​ko​wy”.
Kto to po​wie​dział? Ten zło​wiesz​czy, bez​cie​le​sny głos, ni​ski i prze​cią​gły jak głos z pły​ty na czter​-

dzie​ści pięć ob​ro​tów pusz​cza​nej na trzy​dzie​stu trzech ob​ro​tach.
„Po​ród po​ślad​ko​wy”.
Głos Geo​r​ge’a: „Le​piej we​zwij Dic​ka. Po​wiedz mu, że bę​dzie​my mu​sie​li…”
Głos Lau​rie: „Dok​to​rze, ona bar​dzo krwa​wi…”
Stu za​pa​lił pa​pie​ro​sa. Mi​mo wstręt​ne​go sma​ku po tak okrop​nym śnie sma​ko​wał cał​kiem nie​źle.

„Ten lęk wy​ra​ża tyl​ko tra​wią​cy mnie nie​po​kój. To wszyst​ko. Jak na ty​po​we​go ma​cho przy​sta​ło, oba​-
wiasz się, że je​śli cię tam nie bę​dzie, coś mo​że się nie udać. Od​puść so​bie, Stu​art, nic jej nie jest. Czu​-
je się do​brze. Nie wszyst​kie sny się spraw​dza​ją”.

Lecz w cią​gu ostat​nie​go pół​ro​cza speł​ni​ło się ich aż nad​to. Wciąż nie opusz​cza​ło go prze​świad​cze​-
nie, że to, co wi​dział we śnie, by​ło sce​ną z ma​ją​ce​go na​stą​pić w nie​da​le​kiej przy​szło​ści roz​wią​za​nia
Fran​nie.

Zdu​sił w po​ło​wie wy​pa​lo​ne​go pa​pie​ro​sa w po​piel​nicz​ce i wbił wzrok w rzu​ca​ny przez lam​pę krąg
zło​ci​ste​go świa​tła. Był dwu​dzie​sty dzie​wią​ty li​sto​pa​da, miesz​ka​li w mo​te​lu Ho​li​day Inn w Grand
Junc​tion od bli​sko czte​rech ty​go​dni. Czas pły​nął po​wo​li, ale ma​jąc ca​łe mia​sto do swo​jej dys​po​zy​cji,
by​naj​mniej się nie nu​dzi​li.

Stu od​na​lazł w ma​ga​zy​nie przy Grand Ave​nue śred​niej wiel​ko​ści ge​ne​ra​tor elek​trycz​ny mar​ki
Hon​da, po czym wspól​nie z To​mem za po​mo​cą wcią​gar​ki łań​cu​cho​wej prze​nie​śli go na sa​nie, do nich
zaś w for​mie środ​ka po​cią​go​we​go pod​cze​pi​li dwa śnież​ne sku​te​ry, po​stę​pu​jąc in​ny​mi sło​wy w ten
sam spo​sób, w ja​ki Śmie​ciarz po​ra​dził so​bie z ostat​nim pre​zen​tem dla Ran​dal​la Flag​ga. Prze​wieź​li ge​-
ne​ra​tor do bu​dyn​ku Co​nven​tion Hall, znaj​du​ją​ce​go się po dru​giej stro​nie uli​cy, przy któ​rej mie​ścił się
Ho​li​day Inn.

– Co z tym zro​bi​my? – za​py​tał Tom. – Przy​wró​ci​my prąd w ca​łym mie​ście?
– Jest na to zbyt ma​ły – od​parł Stu.



– Wo​bec te​go co? Po co nam on? – Tom był wy​raź​nie znie​cier​pli​wio​ny.
– Zo​ba​czysz – od​rzekł Stu.
Wsta​wi​li ge​ne​ra​tor do szaf​ki elek​trycz​nej w Co​nven​tion Hall. Tom wkrót​ce o nim za​po​mniał i na

to Stu wła​śnie li​czył. Na​stęp​ne​go dnia sku​te​rem śnież​nym udał się do mul​tiplek​su w Grand Junc​tion i,
tym ra​zem w po​je​dyn​kę, uży​wa​jąc sań i wy​cią​gar​ki, opu​ścił przez okno ma​ga​zy​nu na pię​trze sta​ry
pro​jek​tor na fil​my trzy​dzie​ści pięć mi​li​me​trów, na któ​ry na​tknął się pod​czas jed​nej ze swo​ich wy​praw.
Urzą​dze​nie by​ło na​kry​te fo​lią… i naj​wy​raź​niej zu​peł​nie o nim za​po​mnia​no, są​dząc po war​stwie ku​-
rzu, ja​ka zgro​ma​dzi​ła się na po​krow​cu.

No​ga Stu go​iła się nie​źle, ale i tak pra​wie trzy go​dzi​ny za​ję​ło mu prze​cią​gnię​cie pro​jek​to​ra
od wej​ścia na śro​dek Co​nven​tion Hall. Wy​ko​rzy​stał do te​go ce​lu trzy doł​ki i spo​dzie​wał się, że la​da
mo​ment mo​że się zja​wić Tom, szu​ka​jąc go. Gdy​by się po​ja​wił, na pew​no pra​ca po​szła​by im szyb​ciej,
ale ze​psu​ło​by to nie​spo​dzian​kę, któ​rą Stu szy​ko​wał dla To​ma. Ten jed​nak naj​wy​raź​niej wy​brał się
do mia​sta w so​bie tyl​ko zna​nym ce​lu, gdyż Stu nie wi​dział go od ra​na. Kie​dy oko​ło sie​dem​na​stej
wró​cił do mo​te​lu z ru​mia​ny​mi po​licz​ka​mi i z gru​bym sza​li​kiem na szyi, nie​spo​dzian​ka by​ła już go​to​-
wa.

Stu przy​niósł wszyst​kie sześć fil​mów, któ​re wy​świe​tla​no w mul​tiplek​sie. Te​go wie​czo​ru po ko​la​-
cji, nie​ja​ko mi​mo​cho​dem, po​pro​sił:

– Tom, chodź ze mną na chwi​lę do Co​nven​tion Hall.
– Po co?
– Zo​ba​czysz.
Co​nven​tion Hall znaj​do​wał się do​kład​nie na​prze​ciw​ko Ho​li​day Inn. Przy wej​ściu Stu wrę​czył To​-

mo​wi pu​deł​ko pra​żo​nej ku​ku​ry​dzy.
– A to po co? – spy​tał Tom.
– Prze​cież nie moż​na oglą​dać fil​mu bez po​p​cor​nu, ty wiel​ki tłu​mo​ku. – Stu uśmiech​nął się.
– Fil​mu?
– Wła​śnie tak.
Tom wbiegł do Co​nven​tion Hall. Uj​rzał pod​łą​czo​ny do ge​ne​ra​to​ra pro​jek​tor, któ​ry tyl​ko cze​kał,

by go uru​cho​mić. Za​zwy​czaj cia​sno zwi​nię​ty i wi​szą​cy pod su​fi​tem wiel​ki ekran był roz​po​star​ty
na ścia​nie na​prze​ciw​ko. A dwa skła​da​ne krze​sła usta​wio​ne by​ły na środ​ku wiel​kiej, pu​stej sa​li.

– Jej​ku – wy​szep​tał Tom z tym szcze​gól​nym wy​ra​zem twa​rzy, któ​ry Stu miał na​dzie​ję uj​rzeć.
– W se​zo​nie let​nim przez trzy la​ta z rzę​du pra​co​wa​łem w ki​nie dla zmo​to​ry​zo​wa​nych Star​li​te

w Bra​in​tree – wy​ja​śnił Red​man. – Mam na​dzie​ję, że nie za​po​mnia​łem, jak się to cho​ler​stwo na​pra​wia
w ra​zie ze​rwa​nia ta​śmy.

– Jej​ku – po​wtó​rzył Tom.
– Przy zmia​nie szpul bę​dzie​my mu​sie​li ro​bić krót​kie prze​rwy. Nie mia​łem cza​su wró​cić do ki​na

po dru​gi pro​jek​tor. – Stu przestą​pił plą​ta​ni​nę ka​bli bie​gną​cych od pro​jek​to​ra do ge​ne​ra​to​ra i po​cią​gnął
za sznur star​te​ra. Ge​ne​ra​tor za​mru​czał ra​do​śnie. Stu przy​mknął drzwi naj​bar​dziej jak mógł, aby wy​tłu​-
mić dźwięk sil​ni​ka i zga​sił świa​tła. W pięć mi​nut póź​niej, sie​dząc je​den obok dru​gie​go, oglą​da​li Syl​-
we​stra Stal​lo​ne wy​rzy​na​ją​ce​go set​ka​mi han​dla​rzy nar​ko​ty​ków w Ram ​bo IV: Pró ​bie ognia.
Z szes​na​stu gło​śni​ków pły​nę​ły dźwię​ki w sys​te​mie dol​by-ste​reo, nie​raz tak dud​nią​ce, że nie sły​chać
by​ło dia​lo​gów (o ile się już zda​rza​ły)… ale obaj męż​czyź​ni by​li za​chwy​ce​ni.

Te​raz, kie​dy o tym my​ślał, Stu uśmiech​nął się. Ktoś in​ny mógł​by go na​zwać głup​cem, mógł prze​-
cież pod​łą​czyć ma​gne​to​wid do znacz​nie mniej​sze​go ge​ne​ra​to​ra i w ten spo​sób obej​rze​li​by set​ki fil​-
mów, nie wy​sta​wia​jąc no​sa za próg Ho​li​day Inn. Ty​le tyl​ko, że je​go zda​niem fil​my na ekra​nie te​le​-
wi​zo​ra to coś zu​peł​nie in​ne​go. Zresz​tą nie tyl​ko o to cho​dzi​ło. Mie​li spo​ro wol​ne​go cza​su… „cza​su
do za​bi​cia”, a nie​któ​re z go​dzin „umie​ra​ły” wy​jąt​ko​wo opor​nie.



Je​den z fil​mów był od​no​wio​ną wer​sją ostat​nie​go chy​ba fil​mu ry​sun​ko​we​go przy któ​rym oso​bi​ście
pra​co​wał Walt Di​sney Oli​ver i spół​ka. Ni​gdy nie wy​da​no go na ka​se​cie wi​deo. Tom oglą​dał go wie​-
lo​krot​nie, za​śmie​wa​jąc się jak dziec​ko z przy​gód Oli​ve​ra i je​go przy​ja​ciół miesz​ka​ją​cych w No​wym
Jor​ku na bar​ce i sy​pia​ją​cych w skra​dzio​nym sa​mo​lo​to​wym fo​te​lu.

Oprócz wzno​wie​nia dzia​łal​no​ści ki​na, Stu zaj​mo​wał się rów​nież bu​do​wą mo​de​li. Zło​żył ich po​nad
dwa​dzie​ścia, w tym rol​ls roy​ce, któ​ry miał dwie​ście czter​dzie​ści czę​ści i przed epi​de​mią su​per​gry​py
sprze​da​wa​ny był po sześć​dzie​siąt pięć do​la​rów. Tom wy​ko​nał dziw​ną, choć w pe​wien spo​sób urze​ka​-
ją​cą ma​kie​tę te​re​no​wą, któ​ra za​ję​ła nie​mal po​ło​wę pod​ło​gi w sa​li ban​kie​to​wej mo​te​lu Ho​li​day Inn.
Wy​ko​rzy​stał do te​go pa​pier ma​che, gips i roz​ma​ite barw​ni​ki. Na​zwał swo​je dzie​ło „Ba​zą księ​ży​co​wą
Al​fa”.

Tak, to praw​da, mie​li za​ję​cie, ale…
„To, o czym my​ślisz, jest sza​lo​ne”.
Roz​pro​sto​wał no​gę. By​ła w lep​szym sta​nie niż się spo​dzie​wał, głów​nie dzię​ki znaj​du​ją​cej się

w mo​te​lu si​łow​ni i tam​tej​szym urzą​dze​niom tre​nin​go​wym. Wciąż by​ła dość sztyw​na i cza​sa​mi go bo​-
la​ła, ale po​tra​fił już cho​dzić bez po​mo​cy kul. Mo​gli to zro​bić po​wo​li i spo​koj​nie. Był pe​wien, że zdo​ła
na​uczyć To​ma, jak się pro​wa​dzi sku​ter śnież​ny, któ​ry po​sia​da​ła w swo​im ga​ra​żu nie​mal każ​da ro​dzi​-
na w tym mie​ście. Po​ko​nu​jąc dzien​nie po dwa​dzie​ścia mil, za​opa​trze​ni w od​po​wied​ni sprzęt, na​mio​-
ty, gru​be cie​płe śpi​wo​ry oraz du​żą ilość fo​lio​wa​nych kon​cen​tra​tów żyw​no​ścio​wych…

„Ja​sne, a kie​dy na prze​łę​czy Va​il spad​nie na nas la​wi​na, obaj z To​mem po​ma​cha​my jej pacz​ka​mi
mro​żo​nej mar​chew​ki i roz​ka​że​my, aby skrę​ci​ła w dru​gą stro​nę! To czy​sty obłęd!”

A jed​nak…
Zga​sił pa​pie​ro​sa i lam​pę ga​zo​wą, mi​nę​ło jed​nak spo​ro cza​su, za​nim za​snął.
– Tom, czy bar​dzo tę​sk​nisz za Bo​ul​der? Chciał​byś tam jak naj​szyb​ciej wró​cić? – za​py​tał Stu przy

śnia​da​niu.
– I zo​ba​czyć Fran? Dic​ka? San​dy? Sło​wo da​ję, Stu, chcę te​go bar​dziej niż cze​go​kol​wiek. Jak są​-

dzisz, chy​ba nie od​da​li ni​ko​mu mo​je​go ma​łe​go dom​ku, co?
– Je​stem pe​wien, że nie od​da​li. Cho​dzi mi o to, czy two​im zda​niem war​to za​ry​zy​ko​wać?
Tom spoj​rzał na nie​go z za​kło​po​ta​niem. Stu już miał wy​tłu​ma​czyć mu do​kład​niej, o co mu cho​dzi​-

ło, kie​dy Tom od​parł:
– Prze​cież sta​le ry​zy​ku​je​my. Ry​zy​ko jest zwią​za​ne ze wszyst​kim, czy nie tak?
Klam​ka za​pa​dła. Tak zwy​czaj​nie, po pro​stu. Ostat​nie​go dnia li​sto​pa​da opu​ści​li Grand Junc​tion.
Oka​za​ło się, że nie ma po​trze​by uczyć To​ma pod​staw kie​ro​wa​nia sku​te​rem śnież​nym. W szo​pie

na​le​żą​cej do wy​dzia​łu dro​go​we​go Ko​lo​ra​do, o nie​ca​łą mi​lę od Ho​li​day Inn, Stu od​krył sku​ter gi​gant.
Miał on ogrom​ny sil​nik, owiew​kę chro​nią​cą przed wia​trem, a co naj​waż​niej​sze, du​ży otwar​ty ba​gaż​-
nik. Nie​gdyś bez wąt​pie​nia wo​żo​no w nim naj​róż​niej​szy sprzęt ra​tow​ni​czy. Prze​dział ba​ga​żo​wy był
do​sta​tecz​nie du​ży, by zmie​ścił się w nim wy​god​nie pies. Dzię​ki licz​nym skle​pom w mie​ście ofe​ru​ją​-
cym asor​ty​ment do prac te​re​no​wych, bez tru​du zdo​by​li dla sie​bie nie​zbęd​ny do po​dró​ży ekwi​pu​nek,
mi​mo iż epi​de​mia wy​bu​chła z po​cząt​kiem la​ta. Wy​bra​li lek​ki skła​da​ny na​miot i gru​be, cie​płe śpi​wo​-
ry, a tak​że dwie pa​ry nart bie​gó​wek (choć na sa​mą myśl o ucze​niu To​ma pod​staw po​ru​sza​nia się
na nar​tach Stu cier​pła skó​ra i krew za​sty​ga​ła w ży​łach), wiel​ką ku​chen​kę ga​zo​wą, lam​py, butle, za​pa​-
so​we aku​mu​la​to​ry, kon​cen​tra​ty żyw​no​ścio​we i po​tęż​ny sztu​cer ga​ran​da z lu​netą.

O go​dzi​nie dru​giej pierw​sze​go dnia Stu prze​ko​nał się, że je​go oba​wy, iż zo​sta​ną od​cię​ci przez
śnie​gi na któ​rejś z prze​łę​czy i umrą z gło​du, by​ły bez​pod​staw​ne. W la​sach wręcz ro​iło się od zwie​rzy​-
ny; ni​gdy jesz​cze nie wi​dział cze​goś po​dob​ne​go. Póź​niej, te​go sa​me​go po​po​łu​dnia, ustrze​lił jele​nia,
pierw​sze​go ja​kie​go upo​lo​wał, od​kąd cho​dził do IX kla​sy, kie​dy to ury​wał się czę​sto ze szko​ły, aby
pójść na po​lo​wa​nie z wuj​kiem Da​le’em. Upo​lo​wa​na wów​czas ła​nia by​ła chu​da, a jej mię​so oka​za​ło



się ły​ko​wa​te i mia​ło nie​co gorz​ki po​smak… „To od je​dze​nia po​krzyw” – jak wy​ja​śnił mu wu​jek Da​le.
Jed​nak jeleń, któ​re​go Stu te​raz upo​lo​wał, był zdro​wy, du​ży i cięż​ki, o sze​ro​kim kłę​bie. Ale bądź
co bądź zi​ma do​pie​ro się za​czę​ła, po​my​ślał Stu, pa​tro​sząc zwie​rzę za po​mo​cą dłu​gie​go no​ża, któ​ry za​-
brał ze skle​pu z ar​ty​ku​ła​mi my​śliw​ski​mi. Na​tu​ra mia​ła swo​je spo​so​by na roz​pra​wie​nie się z pro​ble​-
mem nad​mier​nej po​pu​la​cji. Tom przy​go​to​wał ogni​sko, a Stu opra​wił jele​nia naj​le​piej jak po​tra​fił; rę​-
ka​wy je​go gru​be​go, dłu​gie​go płasz​cza, za​nim skoń​czył, by​ły ca​łe sztyw​ne i lep​kie od krwi. By​ło już
ciem​no; upo​ra​nie się z jele​niem za​ję​ło mu trzy go​dzi​ny, po któ​rych mógł​by za​cząć śpie​wać Ave M a ​-
ria z bó​lu w je​go uszko​dzo​nej no​dze. Ła​nia, któ​rą ustrze​lił z wuj​kiem Da​le’em, tra​fi​ła do sta​rusz​ka
na​zwi​skiem Scho​ey miesz​ka​ją​ce​go w chat​ce na obrze​żach Bra​in​tree. Męż​czy​zna oskó​ro​wał i opra​wił
zwie​rzę za trzy do​la​ry i dzie​sięć fun​tów dzi​czy​zny.

– Szko​da, że nie ma tu dziś z na​mi pa​na Scho​eya – po​wie​dział, wzdy​cha​jąc prze​cią​gle.
– Ko​go? – za​py​tał Tom, bu​dząc się z lek​kiej drzem​ki.
– Ni​ko​go, Tom. Mó​wi​łem do sie​bie.
Jak się oka​za​ło, dzi​czy​zna war​ta by​ła wy​sił​ku. Mię​so oka​za​ło się słod​kie i pysz​ne. Kie​dy już na​je​-

dli się do sy​ta, Stu upiekł oko​ło trzy​dzie​stu fun​tów mię​sa na za​pas i na​stęp​ne​go ran​ka umie​ścił je w
mniej​szym schowku śnie​go​ła​za. Pierw​sze​go dnia prze​je​cha​li za​le​d​wie szes​na​ście mil.

Tej no​cy sen się zmie​nił. Znów zna​lazł się na sa​li po​ro​do​wej. Wszę​dzie by​ła krew, rę​ka​wy bia​łe​go
far​tu​cha, któ​ry no​sił, by​ły sztyw​ne i lep​kie. Prze​ście​ra​dło, któ​rym na​kry​ta by​ła Fran​nie, rów​nież bar​-
wi​ła krew. A Fran​nie mi​mo to wciąż krzy​cza​ła.

„Już wy​cho​dzi – wy​sa​pał Geo​r​ge. – Je​go czas nad​szedł, Fran​nie, ono cze​ka i chce się uro​dzić, więc
przyj, PRZYJ!”

I uro​dzi​ło się, przy​szło na świat wraz z ostat​nią stru​gą szkar​łat​nej krwi. Geo​r​ge wy​cią​gnął ma​leń​-
stwo, chwy​ta​jąc za bio​der​ka, gdyż uro​dzi​ło się nóż​ka​mi do przo​du.

Lau​rie za​czę​ła krzy​czeć. Sta​lo​we, lśnią​ce in​stru​men​ty me​dycz​ne po​sy​pa​ły się na wszyst​kie stro​-
ny…

Tym, co się uro​dzi​ło, był wilk z uśmiech​nię​tą ludz​ką twa​rzą! Je​go twa​rzą! To był Flagg, krąg się
za​mknął i znów nad​szedł je​go czas, on nie zgi​nął, nie umarł, jesz​cze nie, na​dal wę​dro​wał po świe​cie,
Fran​nie uro​dzi​ła Ran​dal​la Flag​ga…

Stu obu​dził się, sły​sząc gło​śny dźwięk wła​sne​go od​de​chu. Czy krzy​czał?
Tom wciąż spał za​grze​ba​ny tak głę​bo​ko w swo​im śpi​wo​rze, że Stu wi​dział tyl​ko ster​czą​ce ko​smy​-

ki je​go wło​sów. Ko​jak uło​żył się obok Stu. Wszyst​ko by​ło w po​rząd​ku, to tyl​ko zły sen, nic wię​cej…
I na​gle po​śród no​cy dał się sły​szeć przy​bie​ra​ją​cy na si​le po​je​dyn​czy sko​wyt; fa​lu​ją​cy, sre​brzy​sty,

dźwięcz​ny ton roz​pacz​li​wej zgro​zy… wy​cie wil​ka, a mo​że zew du​cha za​bój​cy.
Ko​jak uniósł łeb.
Stu ścier​pła skó​ra.
Sko​wyt nie po​wtó​rzył się.
Stu za​snął. Ran​kiem spa​ko​wa​li się i ru​szy​li da​lej. W pew​nej chwi​li Tom za​uwa​żył, że znik​nę​ły

gdzieś wszyst​kie wnętrz​no​ści upo​lo​wa​ne​go jele​nia, i zwró​cił na to uwa​gę Stu. W miej​scu gdzie le​ża​ły
znaj​do​wa​ły się śla​dy, a pla​ma krwi na śnie​gu wo​kół zwie​rzę​cia wy​bla​kła, przy​bie​ra​jąc ja​sno​ró​żo​wy
ko​lor… i to wszyst​ko.

Po pię​ciu dniach do​brej po​go​dy do​tar​li do Ri​fle. Na​stęp​ne​go ran​ka ze​rwa​ła się gwał​tow​na bu​rza
śnież​na. Stu orzekł, że po​win​ni prze​cze​kać ją tu​taj. Wy​bra​li lo​kal​ny mo​tel. Tom przy​trzy​mał drzwi,
a Stu wpro​wa​dził śnie​go​łaz do ho​lu. Jak po​wie​dział póź​niej To​mo​wi, by​ło to cał​kiem nie​złe miej​sce
na ga​raż, choć cięż​kie gą​sie​ni​ce śnie​go​ła​za moc​no pod​nisz​czy​ły gru​by, mięk​ki dy​wan, któ​rym wy​ło​żo​-
no pod​ło​gę w ho​lu.

Śnie​ży​ca hu​la​ła przez trzy dni. Gdy się obu​dzi​li, ran​kiem dzie​sią​te​go grud​nia, i za​nim od​śnie​ży​li



wej​ście do mo​te​lu, słoń​ce wze​szło wy​so​ko i zro​bił się na​praw​dę przy​jem​ny, cie​pły dzień. Tem​pe​ra​tu​ra
wzro​sła po​wy​żej trzy​dzie​stu stop​ni. Śnie​gu na​sy​pa​ło dość spo​ro i co​raz trud​niej by​ło od​naj​dy​wać
w nim me​an​dry i za​krę​ty I-70. To nie stan dro​gi jed​nak mar​twił Stu te​go sło​necz​ne​go, cie​płe​go, ja​sne​-
go dnia. Póź​nym po​po​łu​dniem, gdy błę​kit​ne cie​nie za​czę​ły się wy​dłu​żać, Stu zmniej​szył obro​ty, a po​-
tem zga​sił zu​peł​nie sil​nik śnie​go​ła​za i, prze​krzy​wiw​szy gło​wę, za​czął na​słu​chi​wać.

– O co cho​dzi, Stu? Co się… – I wte​dy Tom rów​nież to usły​szał.
Ci​chy, dud​nią​cy od​głos ma​ją​cy swe źró​dło gdzieś przed ni​mi, po le​wej stro​nie. Dźwięk przy​brał

na si​le, przy​wo​dząc na myśl ryk eks​pre​so​we​go po​cią​gu, po czym ucichł. Znów za​pa​dła ci​sza.
– Stu? – za​py​tał Tom z nie​po​ko​jem.
– Nie przej​muj się – od​parł tam​ten i po​my​ślał: „Ja bę​dę mar​twić się za nas obu”.
Ko​lej​ne dni rów​nież by​ły cie​płe. Trzy​na​ste​go grud​nia zbli​ży​li się do Shosho​ne i wciąż pię​li się nie​-

ugię​cie ku szczy​tom Gór Ska​li​stych. Naj​wyż​szym punk​tem, po po​ko​na​niu któ​re​go roz​pocz​ną mo​zol​ne
scho​dze​nie w dół, bę​dzie prze​łęcz Lo​ve​lan​da.

Od cza​su do cza​su sły​sze​li od​gło​sy scho​dzą​cych la​win, nie​kie​dy od​le​głe, in​nym ra​zem tak bli​-
skie, że mi​mo​wol​nie uno​si​li wzrok, cze​ka​jąc i ży​wiąc na​dzie​ję, iż nie uj​rzą su​ną​cej ku nim, prze​sła​nia​-
ją​cej nie​bo ścia​ny bia​łej śmier​ci. O dwu​na​stej w po​łu​dnie la​wi​na prze​szła przez miej​sce, w któ​rym
obo​zo​wa​li za​le​d​wie przed pół​go​dzi​ną, przy​sy​pu​jąc śla​dy śnie​go​ła​za to​na​mi zbi​te​go śnie​gu. Stu co​raz
po​waż​niej oba​wiał się, że wi​bra​cje wy​wo​ła​ne od​gło​sa​mi sil​ni​ka śnie​go​ła​za w koń​cu ich za​bi​ją, wy​-
wo​łu​jąc la​wi​nę, któ​ra po​grze​bie ich pod czter​dzie​sto​ma sto​pa​mi śnie​gu, za​nim zo​rien​tu​ją się, co się
wy​da​rzy​ło. Te​raz jed​nak nie mie​li in​ne​go wy​bo​ru, jak tyl​ko przeć na​przód i mieć na​dzie​ję, że im się
uda.

Po​tem tem​pe​ra​tu​ra znów spa​dła i za​gro​że​nie nie​znacz​nie się zmniej​szy​ło. Roz​sza​la​ła się ko​lej​na
śnie​ży​ca, zmu​sza​jąc wę​drow​ców do dwu​dnio​we​go po​sto​ju. Kie​dy bu​rza usta​ła, uto​ro​wa​li so​bie dro​gę
i ru​szy​li da​lej… no​cą zaś usły​sze​li sko​wyt wil​ków. Cza​sa​mi roz​brzmie​wał da​le​ko, nie​kie​dy zaś tak
bli​sko, że Ko​jak zry​wał się z po​sła​nia, groź​nie po​war​ku​jąc i je​żąc sierść. Wciąż by​ło chłod​no i la​wi​ny
spa​da​ły co​raz rza​dziej, choć osiem​na​ste​go nie​mal o włos unik​nę​li tra​ge​dii.

Dwu​dzie​ste​go dru​gie​go grud​nia pod Avon Stu zje​chał śnie​go​ła​zem z na​sy​pu au​to​stra​dy. Je​cha​li
przed sie​bie ze sta​łą pręd​ko​ścią dzie​się​ciu mil na go​dzi​nę, spo​koj​ni i bez​piecz​ni, po​zo​sta​wia​jąc za so​-
bą chmu​rę wzbi​ja​ne​go spod gą​sie​nic śnie​gu. Tom wska​zy​wał wła​śnie nie​du​że mia​stecz​ko po​ni​żej,
pięk​ne jak z ob​raz​ka, z po​je​dyn​czą bia​łą wie​żą ko​ściel​ną i róż​no​rod​ny​mi, barw​ny​mi, a te​raz moc​no
ośnie​żo​ny​mi da​cha​mi do​mów, gdy przód śnie​go​ła​za prze​chy​lił się ostro w dół.

– Co, u dia​bła… – wy​mam​ro​tał Red​man, i tyl​ko na ty​le wy​star​czy​ło mu cza​su.
Po​jazd wciąż su​nął do przo​du. Stu pró​bo​wał za​trzy​mać śnie​go​łaz, ale by​ło już za póź​no. Ogar​nę​ło

ich oso​bli​we uczu​cie bez​cie​le​sno​ści, jak w chwi​li, gdy wy​bi​jasz się z tram​po​li​ny i si​ła gra​wi​ta​cji zo​sta​-
je zrów​no​wa​żo​na przez moc two​je​go wy​sko​ku. Obaj wy​le​cie​li na łeb na szy​ję z sio​deł​ka ma​szy​ny.
Stu stra​cił z oczu To​ma i Ko​ja​ka. Zim​ny śnieg wdarł mu się do no​sa. Kie​dy otwo​rzył usta, aby krzyk​-
nąć, śnieg wpadł mu do gar​dła. Do​stał mu się rów​nież za koł​nierz. Stu spa​dał. Ko​zioł​ko​wał. W koń​cu
jed​nak za​trzy​mał się w mięk​kim, zim​nym i głę​bo​kim bia​łym pu​chu.

Jak pły​wak wy​bił się w gó​rę, czu​jąc w gar​dle pa​lą​cy ogień. Śnieg bo​le​śnie po​draż​nił mu krtań.
– Tom! – krzyk​nął, prze​dzie​ra​jąc się przez śnieg. To dziw​ne, pa​trząc pod tym ką​tem bar​dzo wy​raź​-

nie wi​dział na​syp au​to​stra​dy i miej​sce, gdzie z nie​go zje​chał, wy​wo​łu​jąc przy tym nie​du​żą la​wi​nę. Ja​-
kieś pięć​dzie​siąt stóp po​ni​żej kra​wę​dzi zbo​cza ze śnie​gu wy​sta​wa​ła tyl​na część śnie​go​ła​za. Wy​glą​da​ła
jak po​ma​rań​czo​wa bo​ja. Za​dzi​wia​ją​ce, że aku​rat w tej sy​tu​acji wszyst​ko ko​ja​rzy​ło mu się z wo​dą…
a na​wia​sem mó​wiąc, co z To​mem? Czy to moż​li​we, że się to​pił?

– Tom! TOM​MY!
Ko​jak uniósł łeb. Wy​glą​dał jak​by od ko​niusz​ka no​sa po ogon ob​sy​pa​ny był cu​krem pu​drem; za​-



czął prze​dzie​rać się przez śnieg w stro​nę Stu.
– Ko​jak! – za​wo​łał Stu. – Znajdź To​ma! ZNAJDŹ TO​MA!
Ko​jak za​szcze​kał i mo​zol​nie pró​bo​wał się od​wró​cić. Po​pę​dził w kie​run​ku na​sy​pu i wiel​kiej dziu​ry

w śnie​gu. Stu raz po raz po​ty​ka​jąc się, upa​da​jąc i ły​ka​jąc śnieg, po​kuś​ty​kał w tę stro​nę i ner​wo​wo ro​-
zej​rzał się do​ko​ła. Jed​na z je​go dło​ni na​tknę​ła się na kurt​kę To​ma. Stu za​ci​snął na niej pal​ce i szarp​nął
wście​kle. Tom po​de​rwał się w gó​rę, par​ska​jąc, pry​cha​jąc i z tru​dem ła​piąc po​wie​trze. Obaj męż​czyź​ni
ru​nę​li na wznak w śnieg. Tom gło​śno sa​pał i ję​czał.

– Mo​je gar​dło! Bar​dzo pie​cze! Sło​wo da​ję, ale bo​li…
– Na​ły​ka​łeś się śnie​gu, Tom. To przej​dzie.
– Du​si​łem się…
– Już do​brze, Tom. Bę​dzie do​brze.
Le​że​li na śnie​gu, po​wo​li do​cho​dząc do sie​bie. Stu ob​jął To​ma ra​mie​niem, aby stłu​mić dresz​cze

wstrzą​sa​ją​ce je​go po​tęż​nym cia​łem. W od​da​li sły​chać by​ło, mro​żą​cy krew w ży​łach, przy​bie​ra​ją​cy
na si​le i po​wo​li cich​ną​cy ło​skot ko​lej​nej, scho​dzą​cej gdzieś przed ni​mi la​wi​ny.

Prze​by​cie trzech czwar​tych mi​li od miej​sca gdzie zje​cha​li z dro​gi do Avon za​ję​ło im resz​tę dnia.
Nie by​ło mo​wy o wy​do​sta​niu śnie​go​ła​za na dro​gę czy oca​le​niu znaj​du​ją​ce​go się w po​jeź​dzie sprzę​tu,
znaj​do​wał się zbyt ni​sko na sto​ku. Zo​sta​nie tam co naj​mniej do wio​sny, a są​dząc po tym, jak ostat​nio
przed​sta​wia​ły się spra​wy, ra​czej już na za​wsze.

Do mia​sta do​tar​li pół go​dzi​ny po za​cho​dzie słoń​ca, zbyt zzięb​nię​ci i zmę​cze​ni, by po​ku​sić się o coś
wię​cej niż roz​pa​le​nie ognia i zna​le​zie​nie w mia​rę cie​płe​go miej​sca, gdzie mo​gli​by się prze​spać. Tej
no​cy Stu nic się nie przy​śni​ło; wsku​tek wy​czer​pa​nia, nie​mal za​raz po tym jak za​mknął oczy, za​padł
w czar​ną ot​chłań za​po​mnie​nia.

Ran​kiem po​now​nie za​czę​li kom​ple​to​wać ekwi​pu​nek dla sie​bie. W Avon, mniej​szym mia​stecz​ku
niż Grand Junc​tion, by​ło to za​da​nie znacz​nie trud​niej​sze. Stu znów za​sta​na​wiał się, czy nie po​win​ni
za​trzy​mać się tu na dłu​żej i prze​cze​kać zi​mę. Tom z pew​no​ścią nie za​opo​no​wał​by, a za​le​d​wie dzień
wcze​śniej prze​ko​na​li się na wła​snej skó​rze, że szczę​ście by​wa kru​che i złud​ne. Osta​tecz​nie jed​nak od​-
rzu​cił tę myśl. Dziec​ko mia​ło się uro​dzić z po​cząt​kiem stycz​nia. Chciał tam wte​dy być. Chciał się
na wła​sne oczy prze​ko​nać, że wszyst​ko bę​dzie w po​rząd​ku.

Na koń​cu krót​kiej głów​nej uli​cy Avon na​tknę​li się na sa​lon de​aler​ski Joh​na De​ere. W je​go ga​ra​żu
na ty​łach od​kry​li dwa uży​wa​ne śnie​go​ła​zy mar​ki De​ere. Ża​den z po​jaz​dów nie do​rów​ny​wał wiel​kiej
ma​szy​nie, któ​rą po​ru​sza​li się do tej po​ry, ale je​den z nich miał spe​cjal​nie po​sze​rza​ne gą​sie​ni​ce i Stu
uznał, że po​wi​nien się nadać. Nie zna​leź​li kon​cen​tra​tów żyw​no​ścio​wych i mu​sie​li zde​cy​do​wać się
na pusz​ki. Przez resz​tę dnia ob​cho​dzi​li do​my w po​szu​ki​wa​niu sprzę​tu tu​ry​stycz​ne​go, co dla nich obu
by​ło na​der stre​su​ją​cą czyn​no​ścią. Nie​mal wszę​dzie na​po​ty​ka​li ofia​ry po​mo​ru wy​glą​da​ją​ce jak gro​te​-
sko​wo wy​su​szo​ne mu​mie, eks​po​na​ty z epo​ki lo​dow​co​wej.

Pod ko​niec dnia w jed​nej z ka​mie​nic z po​ko​ja​mi do wy​na​ję​cia, miesz​czą​cej się nie​da​le​ko głów​nej
uli​cy, zna​leź​li pra​wie wszyst​ko, co by​ło im po​trzeb​ne. Naj​wy​raź​niej przed wy​bu​chem epi​de​mii miesz​-
ka​ło tu wie​lu mło​dych lu​dzi przy​by​wa​ją​cych do Ko​lo​ra​do, by ro​bić wszyst​kie te rze​czy, o któ​rych śpie​-
wał John De​nver. W ni​szy pod scho​da​mi Tom zna​lazł na​wet wiel​ki pla​sti​ko​wy wo​rek na śmie​ci wy​-
peł​nio​ny bar​dzo moc​ną od​mia​ną Roc​ky Mo​un​ta​in Hi​gh.

– Co to jest, Stu? Czy to ty​toń?
Stu uśmiech​nął się.
– Cóż, nie​któ​rzy tak pew​nie my​śle​li. To tra​wa, Tom. Odłóż tam, gdzie ją zna​la​złeś.
Sta​ran​nie za​ła​do​wa​li ca​ły ekwi​pu​nek do śnie​go​ła​za, wkła​da​jąc żyw​ność w pusz​kach do schow​-

ka i przy​tra​cza​jąc z ty​łu po​jaz​du no​wy na​miot oraz śpi​wo​ry. Za​nim skoń​czy​li, na nie​bie po​ja​wi​ły się
pierw​sze gwiaz​dy i po krót​kim na​my​śle po​sta​no​wi​li spę​dzić tę noc w Avon.



Ja​dąc wol​no po ubi​tym, stward​nia​łym śnie​gu, do do​mu, gdzie za​mie​rza​li prze​no​co​wać, Stu
uświa​do​mił so​bie na​gle, że prze​cież już ju​tro bę​dzie wi​gi​lia. Nie mógł uwie​rzyć, że czas pły​nął tak
szyb​ko, ale miał na to do​wód w po​sta​ci ka​len​da​rza w swo​im ręcz​nym ze​gar​ku. Opu​ści​li Grand Junc​-
tion po​nad trzy ty​go​dnie te​mu.

Gdy do​tar​li do do​mu, Stu po​wie​dział:
– Wejdź​cie z Ko​ja​kiem do do​mu i roz​pal​cie ogień. Ja mu​szę jesz​cze coś za​ła​twić.
– Co ta​kie​go, Stu?
– To nie​spo​dzian​ka.
– Nie​spo​dzian​ka? Ale do​wiem się, co to ta​kie​go?
– Tak.
– Kie​dy? – Oczy To​ma roz​bły​sły.
– Za pa​rę dni.
– Tom Cul​len nie mo​że cze​kać pa​rę dni, że​by po​znać nie​spo​dzian​kę, sło​wo da​ję, nie.
– Tom Cul​len bę​dzie mu​siał – oświad​czył Stu i uśmiech​nął się. – Wró​cę za go​dzi​nę. Zaj​mij się

wszyst​kim.
– No do​bra…
Stu wró​cił do​pie​ro po pół​to​rej go​dzi​nie, ale zna​lazł wszyst​ko, cze​go szu​kał. Tom jesz​cze przez

dwie lub trzy go​dzi​ny na​ga​by​wał go, usi​łu​jąc na​kło​nić do zdra​dze​nia se​kre​tu. Stu oka​zał się jed​nak
nie​wzru​szo​ny i w koń​cu Tom o wszyst​kim za​po​mniał. Gdy le​że​li po ciem​ku, Stu za​py​tał:

– Za​ło​żę się, Tom, że ża​łu​jesz, iż nie zo​sta​li​śmy w Grand Junc​tion, co?
– Sło​wo da​ję, nie – od​parł sen​nie Tom. – Chcę naj​szyb​ciej jak to moż​li​we wró​cić do mo​je​go ma​łe​-

go dom​ku. Mam tyl​ko na​dzie​ję, że już wię​cej nie zje​dzie​my z dro​gi i nie wpad​nie​my w śnieg. Tom
Cul​len o ma​ło się nie udu​sił!

– Bę​dzie​my mu​sie​li je​chać wol​niej i bar​dziej uwa​żać – mruknął Stu, nie wspo​mi​na​jąc, co nie​chyb​-
nie sta​ło​by się z ni​mi, gdy​by znów mie​li wy​pa​dek, a w po​bli​żu nie by​ło​by miej​sca, gdzie mo​gli​by się
schro​nić.

– Jak my​ślisz, Stu, kie​dy tam do​trze​my?
– Jesz​cze tro​chę to po​trwa, ko​le​go. Ale grunt, że​by tam do​je​chać. Pó​ki co, prze​śpij​my się tro​chę.

To do​brze zro​bi nam obu.
– Tak. Chy​ba tak.
Stu zga​sił lam​pę.
Tej no​cy śni​ło mu się, że obo​je, Fran​nie i jej prze​ra​ża​ją​ce wil​cze dziec​ko zmar​li przy po​ro​dzie.

Usły​szał pły​ną​cy jak​by z od​da​li głos Geo​r​ge’a Ri​chard​so​na: „To gry​pa. Z po​wo​du gry​py nie bę​dzie już
wię​cej dzie​ci. Z po​wo​du gry​py cią​ża ozna​cza śmierć. Kur​czak w każ​dym garn​ku i wilk w każ​dym ło​-
nie. Z po​wo​du gry​py. Już po nas. Ca​łą ludz​kość cze​ka za​gła​da”.

I wte​dy gdzieś nie​da​le​ko dał się sły​szeć przy​bie​ra​ją​cy na si​le, przy​bli​ża​ją​cy się, prze​cią​gły ni​czym
sko​wyt, śmiech mrocz​ne​go męż​czy​zny.

W Wi​gi​lię za​czę​ła się ich do​bra pas​sa, je​że​li cho​dzi o po​dróż i trwać mia​ła pra​wie do No​we​go Ro​-
ku. Śnieg na dro​dze z po​wo​du zim​na stward​niał, a two​rzo​ne przez wiatr za​spy z kru​che​go, kry​sta​licz​-
ne​go śnie​gu po​jazd, któ​rym je​cha​li, roz​bi​jał bez naj​mniej​sze​go tru​du. Obaj no​si​li oku​la​ry prze​ciw​sło​-
necz​ne, by uchro​nić się przed śnież​ną śle​po​tą.

Obo​zo​wa​li w gó​rach przy dro​dze, dwa​dzie​ścia czte​ry mi​le na wschód od Avon, nie​da​le​ko Silver​-
thor​ne. Znaj​do​wa​li się w gar​dzie​li prze​łę​czy Lo​ve​lan​da; za​blo​ko​wa​ny i za​sy​pa​ny tu​nel Eisen​ho​we​ra
zo​stał gdzieś w do​le, na wschód od nich. Gdy cze​ka​li, aż pod​grze​je się ich ko​la​cja, Stu od​krył pew​ną
zdu​mie​wa​ją​cą rzecz. Roz​łu​pu​jąc le​ni​wie ostrzem to​por​ka ze​sta​lo​ny śnieg i prze​sy​pu​jąc w pal​cach



znaj​du​ją​cy się pod ze​wnętrz​ną twar​dą sko​ru​pą bia​ły puch, stwier​dził, że za​le​d​wie o wy​cią​gnię​cie rę​ki
po​ni​żej miej​sca, gdzie sie​dzie​li, tkwi coś nie​bie​skie​go i me​ta​lo​we​go. Już miał po​wie​dzieć To​mo​wi
o swo​im od​kry​ciu, lecz w ostat​niej chwi​li zmie​nił za​miar. Na myśl o tym, że nie​ca​łe dwie sto​py pod
ni​mi znaj​du​je się uwię​zio​ny w sku​tym lo​dem dro​go​wym kor​ku sznur sa​mo​cho​dów z Bóg wie ilo​ma
tru​pa​mi w środ​ku, zro​bi​ło mu się nie​swo​jo.

Kie​dy Tom obu​dził się ran​kiem dwu​dzie​ste​go pią​te​go grud​nia, za kwa​drans siód​ma, za​stał Stu już
ubra​ne​go i przy​go​to​wu​ją​ce​go śnia​da​nie. Już to sa​mo w so​bie by​ło rze​czą nie​zwy​kłą, zwy​kle bo​wiem
Tom wsta​wał pierw​szy. Nad ogniem wi​sia​ła pa​ru​ją​ca pusz​ka z zu​pą ja​rzy​no​wą cam​pbel​la. Ko​jak
przy​glą​dał się jej z wiel​kim en​tu​zja​zmem.

– Dzień do​bry, Stu – rzekł Tom, za​pi​na​jąc su​wak kurt​ki i wy​czoł​gu​jąc się ze swo​je​go śpi​wo​ra i z
na​mio​tu. Miał strasz​ne par​cie na pę​cherz.

– Dzień do​bry – od​parł krót​ko Stu. – I We​so​łych Świąt.
– Świąt? – Tom spoj​rzał na nie​go i za​po​mniał o swo​jej pil​nej po​trze​bie. – Po​wie​dzia​łeś „świąt”?
– Dziś Bo​że Na​ro​dze​nie. – Red​man wska​zał kciu​kiem w le​wo. – To wszyst​ko, co mo​głem przy​go​-

to​wać.
Ze zmar​z​nię​tej zie​mi wy​sta​wał wy​so​ki na dwie sto​py czu​bek świer​ka. Ozdo​bio​ny był srebr​ny​mi

bomb​ka​mi w kształ​cie so​pli, któ​re Stu zna​lazł na za​ple​czu jed​ne​go ze skle​pów w Avon.
– Cho​in​ka – wy​szep​tał z prze​ję​ciem Tom. – I pre​zen​ty. To są pre​zen​ty, praw​da Stu?
Pod cho​in​ką na śnie​gu le​ża​ły trzy pa​czusz​ki owi​nię​te w ja​sno​nie​bie​ski pa​pier ze srebr​ny​mi we​sel​-

ny​mi dzwo​necz​ka​mi. Stu nie uda​ło się zna​leźć w skle​pie in​ne​go, bar​dziej od​po​wied​nie​go na świą​-
tecz​ną oka​zję, ale nie​spe​cjal​nie się tym prze​jął.

– Tak, to pre​zen​ty – po​twier​dził Stu. – Dla cie​bie. Po​dej​rze​wam, że przy​niósł je Świę​ty Mi​ko​łaj.
Tom spoj​rzał na nie​go z wy​rzu​tem.
– Tom Cul​len wie, że nie ma żad​ne​go Świę​te​go Mi​ko​ła​ja! Sło​wo da​ję, nie ma i już! One są

od cie​bie. – Tom na​gle po​czuł się za​kło​po​ta​ny. – A ja nic dla cie​bie nie mam. Żad​ne​go pre​zen​tu… nie
wie​dzia​łem, że dziś Bo​że Na​ro​dze​nie. Je​stem głu​pi!… Głu​pi!

Za​ci​snął pra​wą dłoń w pięść i zdzie​lił się nią w czo​ło. Był bli​ski pła​czu. Stu ukuc​nął na śnie​gu,
obok nie​go.

– Tom – po​wie​dział. – Nie​daw​no da​łeś mi naj​wspa​nial​szy pre​zent gwiazd​ko​wy, ja​ki moż​na so​bie
wy​obra​zić.

– Nie. Nic ode mnie nie do​sta​łeś. Za​po​mnia​łem o Gwiazd​ce. Tom Cul​len jest głu​pi, K-S-I-Ę-Ż-Y-C,
to zna​czy głu​pi.

– Ależ da​łeś mi pre​zent. I to ja​ki. Naj​lep​szy z moż​li​wych. Prze​cież wciąż ży​ję. Gdy​by nie ty, nie
by​ło​by mnie tu​taj.

Tom spoj​rzał na nie​go, nie poj​mu​jąc, o co cho​dzi Stu.
– Gdy​byś się tam wte​dy nie zja​wił, umarł​bym w tej do​lin​ce, na za​chód od Green Ri​ver. I gdy​by

nie ty, Tom, za​bi​ła​by mnie gry​pa, za​pa​le​nie płuc, czy ja​kaś in​na cho​ro​ba, któ​ra do​pa​dła mnie póź​niej
w ho​te​lu Utah. Nie wiem, ja​kim cu​dem wy​bra​łeś wła​ści​we pi​guł​ki… czy to dzię​ki Nic​ko​wi, wo​li Bo​-
żej czy też był to zwy​czaj​ny fart, ale do​ko​na​łeś te​go. Nie wol​no ci na​zy​wać sie​bie głup​cem. Gdy​by
nie ty, nie do​żył​bym tych świąt. Je​stem two​im dłuż​ni​kiem.

– Ee, to nie to sa​mo – jęk​nął Tom, ale wi​dać by​ło, że nie po​sia​da się z ra​do​ści.
– To JEST to sa​mo – rzekł z po​wa​gą Stu.
– Cóż…
– No da​lej, otwórz swo​je pre​zen​ty. Zo​bacz, co ci przy​niósł. Wy​da​wa​ło mi się, że sły​sza​łem no​cą

dzwon​ki je​go sań. Naj​wy​raź​niej su​per​gry​pa nie do​tar​ła aż do Bie​gu​na Pół​noc​ne​go.



– Sły​sza​łeś go? – Tom spoj​rzał ba​daw​czo na Stu, aby upew​nić się, że nie żar​tu​je.
– Coś sły​sza​łem.
Tom się​gnął po pierw​szą pa​czusz​kę i za​czął ją sta​ran​nie roz​pa​ko​wy​wać. Był to mi​ni​bi​lard, no​wy

ga​dżet, któ​ry chcia​ły mieć na po​przed​nią Gwiazd​kę wszyst​kie dzie​cia​ki w ca​łym kra​ju, z do​łą​czo​ny​mi
ba​te​ria​mi. Na wi​dok za​baw​ki To​mo​wi za​bły​sły oczy.

– Włącz – po​wie​dział Stu.
– Nie, chcę zo​ba​czyć, co jesz​cze do​sta​łem.
Dru​gim pre​zen​tem by​ła blu​za dre​so​wa z wi​ze​run​kiem zmę​czo​ne​go nar​cia​rza sto​ją​ce​go na skrzy​żo​-

wa​nych nar​tach i pod​pie​ra​ją​ce​go się kij​ka​mi.
– Tu jest na​pi​sa​ne: WSZE​DŁEM NA PRZE​ŁĘCZ LO​VE​LAN​DA – wy​ja​śnił Stu. – My jesz​cze na nią

nie we​szli​śmy, ale je​ste​śmy już bli​sko. To tyl​ko kwe​stia cza​su. Tak są​dzę.
Tom po​spiesz​nie zdjął par​kę, wcią​gnął blu​zę i po​now​nie na​ło​żył kurt​kę.
– Świet​nie! Świet​nie, Stu!
Oka​za​ło się, że ostat​ni pre​zent, naj​mniej​szy, to pro​sty srebr​ny me​da​lio​nik za​wie​szo​ny na cien​kim

srebr​nym łań​cusz​ku. To​mo​wi ko​ja​rzył się on z le​żą​cą na bo​ku ósem​ką. Uniósł go w dło​ni, urze​czo​ny
i za​kło​po​ta​ny.

– Stu, co to ta​kie​go?
– Grec​ki sym​bol. Pa​mię​tam go jesz​cze z daw​nych lat z pew​ne​go pro​gra​mu po​pu​lar​no​nau​ko​we​go

w te​le​wi​zji. Ozna​cza nie​skoń​czo​ność, Tom. Wiecz​ność. – Stu ujął dłoń, w któ​rej Tom trzy​mał me​da​-
lion. – My​ślę, Tom​my, że mo​że jed​nak uda się nam wró​cić do Bo​ul​der. Są​dzę, że od po​cząt​ku by​ło
nam to pi​sa​ne. Chciał​bym, abyś za​wsze to no​sił, oczy​wi​ście je​śli się zgo​dzisz. A gdy​byś kie​dy​kol​wiek
po​trze​bo​wał czy​jejś po​mo​cy i za​sta​na​wiał się, ko​go o nią po​pro​sić, spójrz na ten ma​leń​ki sym​bol
i przy​po​mnij so​bie Stu​ar​ta Red​ma​na. W po​rząd​ku?

– Nie​skoń​czo​ność – po​wtó​rzył Tom, ob​ra​ca​jąc srebr​ny me​da​lio​nik w dło​niach. – Wiecz​ność.
Za​ło​żył łań​cu​szek na szy​ję.
– Za​pa​mię​tam – po​wie​dział. – Tom Cul​len za​pa​mię​ta.
– Cho​le​ra. Omal nie za​po​mnia​łem! – Stu się​gnął do na​mio​tu i wy​jął jesz​cze je​den pre​zent. – We​-

so​łych Świąt, Ko​jak! Po​zwól, że otwo​rzę za cie​bie. – Ro​ze​rwał opa​ko​wa​nie i wy​jął ze środ​ka pu​deł​ko
psie​go przy​sma​ku. Wy​sy​pał garść kar​my na śnieg, a Ko​jak bły​ska​wicz​nie ją spa​ła​szo​wał. Po chwi​li
pod​szedł do Stu, mer​da​jąc z na​dzie​ją ogo​nem.

– Póź​niej do​sta​niesz wię​cej – oświad​czył Red​man, cho​wa​jąc pu​deł​ko do kie​sze​ni. – Pa​mię​taj
o ma​nie​rach… jak po​wie​dział​by… nasz sta​ry, do​bry ły​sol. – Na​gle głos Stu za​czął się ła​mać, a do je​-
go oczu na​pły​nę​ły łzy. Za​tę​sk​nił za Gle​nem, Lar​rym i Ral​phem w ka​pe​luszu na ba​kier.

Bra​ko​wa​ło mu ich wszyst​kich, tych, któ​rzy ode​szli, bar​dzo by​ło mu ich brak. Mat​ka Aba​ga​il po​-
wie​dzia​ła, że za​nim to się skoń​czy, bę​dą bro​dzić we krwi i mia​ła ra​cję. W głę​bi ser​ca Stu Red​man prze​-
kli​nał ją i bło​go​sła​wił rów​no​cze​śnie.

– Stu? Wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Tak, Tom​my. W po​rząd​ku. – Uści​skał To​ma z ca​łych sił. Ten od​wza​jem​nił uścisk. – We​so​łych

Świąt, sta​ry.
– Czy za​nim ru​szy​my da​lej, mo​gę coś za​śpie​wać?
– Ja​sne, je​że​li chcesz.
Stu spo​dzie​wał się usły​szeć D zw o ​nią dzw on ​ki sań al​bo Nasz bał ​w a ​nek m a ​ły w po​-

twor​nie fał​szo​wa​nej wer​sji, od​śpie​wa​ną na dzie​cię​cą mo​dłę, czy​li gło​śno i pi​skli​wie. Za​miast te​go
Tom wy​ko​nał frag​ment Wśród noc ​nej ci ​szy zdu​mie​wa​ją​co czy​stym, dźwięcz​nym te​no​rem.

– „Wśród noc​nej ci​szy… – głos To​ma niósł się po​śród bia​łe​go pust​ko​wia, po​wra​ca​jąc do nich mi​-



łym, słod​kim echem – głos się roz​cho​dzi… wstań​cie pa​ste​rze… Bóg się wam ro​dzi… czym prę​dzej się
wy​bie​raj​cie… do Be​tle​jem po​spie​szaj​cie… po​wi​tać Pa​na…”

Stu przy​łą​czył się do chó​ru, je​go głos nie brzmiał tak do​brze jak To​ma, ale ich du​et, jak na pierw​-
szy raz, ra​dził so​bie cał​kiem nie​źle; sta​ra Bo​żo​na​ro​dze​nio​wa pieśń wy​peł​ni​ła głę​bo​ką, peł​ną unie​sie​-
nia ci​szę świą​tecz​ne​go po​ran​ka.

– „Po​wi​tać Pa​na… Po​szli, zna​leź​li, dzie​ciąt​ko w żło​bie… wszyst​kie​mi zna​ki da​ne​mi so​bie… ” Tyl​-
ko ty​le pa​mię​tam – po​wie​dział Tom, jak​by nie​co za​wsty​dzo​ny, kie​dy wresz​cie prze​brzmia​ło echo ich
gło​sów.

– By​ło wspa​nia​le – od​parł Stu. Znów był bli​ski łez. Nie​wie​le bra​ko​wa​ło, by się roz​kleił, a to
na pew​no zde​ner​wo​wa​ło​by To​ma. Prze​łknął śli​nę i ze​brał się w so​bie. – Po​win​ni​śmy już ru​szać. Szko​-
da dnia.

– Ja​sne. – Tom spoj​rzał na Stu, któ​ry za​brał się za skła​da​nie na​mio​tu. – To naj​pięk​niej​sze świę​ta
w mo​im ży​ciu, Stu.

– Cie​szę się, Tom​my.
Wkrót​ce znów ru​szy​li w dro​gę, kie​ru​jąc się na wschód w zim​nym bla​sku Bo​żo​na​ro​dze​nio​we​go

słoń​ca.
Tej no​cy obo​zo​wa​li pod szczy​tem prze​łę​czy Lo​ve​lan​da, nie​mal dwa​na​ście ty​się​cy stóp nad po​zio​-

mem mo​rza. Spa​li w na​mio​cie we trój​kę, a tem​pe​ra​tu​ra na ze​wnątrz spa​dła do dwu​dzie​stu stop​ni po​-
ni​żej ze​ra. Wiatr wiał bez prze​rwy, zim​ny i ostry jak ku​chen​ny nóż, a do​ko​ła, po​śród dłu​gich cie​ni
skal​nych tur​ni, otu​lo​nych zi​mo​wym nie​bem, na któ​rym bez​ład​nie roz​rzu​co​ne gwiaz​dy zda​wa​ły się od​-
le​głe na wy​cią​gnię​cie rę​ki, roz​le​ga​ło się przej​mu​ją​ce, po​sęp​ne wy​cie wil​ków. Ca​ły świat po​ni​żej, za​-
rów​no na wscho​dzie jak i na za​cho​dzie, spra​wiał wra​że​nie cał​ko​wi​cie wy​mar​łe​go.

Na​stęp​ne​go ran​ka, tuż po świ​cie, Ko​jak obu​dził ich gło​śnym szcze​ka​niem. Stu pod​pełzł w stro​nę
wej​ścia do na​mio​tu, trzy​ma​jąc w dło​ni ka​ra​bin. Po raz pierw​szy mógł zo​ba​czyć wil​ki. Opu​ści​ły swo​je
mrocz​ne kry​jów​ki i usia​dły nie​rów​nym krę​giem wo​kół obo​zo​wi​ska; nie wy​ły już, po pro​stu pa​trzy​ły.
W ich śle​piach zda​wa​ły się pło​nąć zie​lon​ka​we ognie, a py​ski szcze​rzy​ły się w okrut​nych uśmie​chach.

Stu od​dał sześć strza​łów, prze​pła​sza​jąc je. Je​den z wil​ków wy​sko​czył w gó​rę i padł jak ścię​ty
na śnieg. Ko​jak po​tru​ch​tał w je​go stro​nę, ob​wą​chał, po czym uniósł tyl​ną no​gę i od​dał na nie​go mocz.

– Wil​ki wciąż na​le​żą do nie​go – rzekł Tom. – Za​wsze tak bę​dzie.
Tom wy​da​wał się na wpół za​spa​ny. Oczy miał sen​ne, męt​ne i roz​ma​rzo​ne. Stu bez tru​du roz​po​-

znał symp​to​my: „Tom po​now​nie za​padł w ten swój dzi​wacz​ny ni​by-trans”.
– Tom… czy on nie ży​je? Znasz od​po​wiedź na to py​ta​nie?
– On ni​gdy nie umie​ra – od​rzekł Tom. – Jest w wil​kach, sło​wo da​ję, tak. I w kru​kach. I w grze​-

chot​ni​kach. Jest cie​niem so​wy o pół​no​cy i skor​pio​nem w upal​ny dzień. Wi​si gło​wą w dół wraz ze sta​-
dem nie​tope​rzy. Jest śle​py, tak jak one.

– Czy on wró​ci? – za​py​tał Stu po​na​gla​ją​cym to​nem. Na​gle zro​bi​ło mu się zim​no.
Tom nie od​po​wie​dział.
– Tom​my…
– Tom śpią​cy. Po​szedł zo​ba​czyć sło​nia.
– Tom, czy wi​dzisz Bo​ul​der?
Na ze​wnątrz, na nie​bie, po​za po​strzę​pio​ną, ste​ryl​ną li​nią tur​ni po​ja​wi​ła się bia​ła li​nia świ​tu.
– Tak. Oni cze​ka​ją. Cze​ka​ją na ja​kąś wia​do​mość. I na wio​snę. W Bo​ul​der jest spo​koj​nie.
– Wi​dzisz Fran​nie?
Ob​li​cze To​ma po​ja​śnia​ło.
– Fran​nie, tak. Jest gru​ba. Chy​ba bę​dzie mia​ła dziec​ko. Jest z Lu​cy Swann. Lu​cy też jest w cią​ży.



Ale Fran​nie bę​dzie mieć dziec​ko pierw​sza. Chy​ba że… – Przez twarz To​ma jak​by przemknął cień.
– Chy​ba że co, Tom?
– Dziec​ko…
– Co z dziec​kiem?
Tom nie​pew​nie ro​zej​rzał się do​ko​ła.
– Strze​la​li​śmy do wil​ków, zga​dza się? Stu, czy ja za​sną​łem?
– Tyl​ko na chwil​kę, Tom – od​parł Stu z wy​mu​szo​nym uśmie​chem.
– Śnił mi się słoń. Za​baw​ne, praw​da?
– Tak.
„Co z dziec​kiem? Co z Fran?”
Stu za​czął po​dej​rze​wać, że nie zdą​żą na czas, a to co wi​dział Tom, wy​da​rzy się, za​nim do​trą

do Bo​ul​der.
Po​go​da po​psu​ła się trzy dni przed No​wym Ro​kiem i za​trzy​ma​li się w Kit​tred​ge. Znaj​do​wa​li się już

tak bli​sko Bo​ul​der, że aż żal im by​ło ro​bić ko​lej​ną prze​rwę w po​dró​ży, na​wet Ko​jak wy​da​wał się nie​-
spo​koj​ny i prze​ję​ty.

– Czy już wkrót​ce ru​szy​my da​lej? – za​py​tał Tom.
– Nie wiem – od​rzekł Stu. – Mam na​dzie​ję, że tak. Gdy​by​śmy jesz​cze mie​li ze dwa po​god​ne dni.

Po​dej​rze​wam, że wię​cej nam nie po​trze​ba. Niech to szlag! – Wes​tchnął i wzru​szył ra​mio​na​mi. – Cóż,
mo​że to tyl​ko lek​ka za​dym​ka.

Nad​cią​gnę​ła jed​nak naj​gor​sza i naj​gwał​tow​niej​sza z do​tych​cza​so​wych śnie​życ tej zi​my. Sy​pa​ło
przez pięć dni, po​wsta​łe za​spy mia​ły w nie​któ​rych miej​scach po czter​na​ście stóp wy​so​ko​ści. Kie​dy
dru​gie​go stycz​nia za​bra​li się za od​śnie​ża​nie na​mio​tu i uj​rze​li słoń​ce, pła​skie i ma​łe ni​czym mie​dzia​na
mo​ne​ta, oka​za​ło się, że wszyst​kie punk​ty orien​ta​cyj​ne znik​nę​ły. Więk​sza część dziel​ni​cy ma​łych skle​-
pi​ków w mia​stecz​ku nie ty​le zo​sta​ła za​sy​pa​na, co ra​czej po​grze​ba​na pod śnie​giem. Wiatr na​dał za​-
spom i śnież​nym wy​dmom oso​bli​we, po​fa​lo​wa​ne kształ​ty. Rów​nie do​brze mo​gli​by zna​leźć się na in​-
nej pla​ne​cie.

Ru​szy​li da​lej, ale ni​gdy jesz​cze nie po​dró​żo​wa​li w tak po​wol​nym tem​pie. Od​naj​dy​wa​nie dro​gi
prze​ro​dzi​ło się z nie​do​god​nej uciąż​li​wo​ści w po​waż​ny pro​blem. Śnie​go​łaz grzązł w za​spach i mu​sie​li
go wie​lo​krot​nie od​ko​py​wać.

Dzień po No​wym Ro​ku usły​sze​li po​now​nie od​le​gły huk, przy​wo​dzą​cy na myśl prze​jeż​dża​ją​cy po​-
ciąg to​wa​ro​wy. Ów zna​ny już im od​głos zwia​sto​wał scho​dzą​ce z gór la​wi​ny; to wła​śnie one spra​wia​-
ły naj​wię​cej kło​po​tów.

Czwar​te​go stycz​nia do​tar​li do zjaz​du z au​to​stra​dy US 6 pro​wa​dzą​ce​go do Gol​den – i choć ża​den
z nich o tym nie wie​dział – nie mie​li żad​nych pro​ro​czych snów ani prze​czuć, wła​śnie te​go dnia Fran​nie
Gold​smith za​czę​ła ro​dzić.

– W po​rząd​ku – mruknął Stu, kie​dy za​trzy​ma​li się na chwi​lę. – Przy​naj​mniej nie bę​dzie​my już mie​li
pro​ble​mów ze zna​le​zie​niem dro​gi. Wie​dzie przez li​tą ska​łę. Mie​li​śmy cho​ler​ne szczę​ście, że zna​leź​li​-
śmy ten zjazd.

Po​ko​na​nie zjaz​du by​ło ba​nal​nie pro​ste, go​rzej z przedo​sta​niem się przez tu​ne​le. Aby od​na​leźć
do nich wej​ścia, mu​sie​li kil​ka​krot​nie prze​bi​jać się przez hał​dy na​gro​ma​dzo​ne​go śnie​gu, a tak​że pa​rę
ra​zy przez po​zo​sta​ło​ści sta​rych la​win. Ja​dąc po gład​kiej szo​sie we​wnątrz tu​ne​lu Śnie​go​łaz, po​mi​ja​jąc
ryk sil​ni​ka, wy​da​wał oso​bli​we dźwię​ki zda​ją​ce się zdra​dzać nie​przy​sto​so​wa​nie ma​szy​ny do te​go ty​pu
po​wierzch​ni. Co gor​sza, w tu​ne​lach by​ło na​praw​dę strasz​no, o czym z pew​no​ścią mo​gli​by za​świad​czyć
Śmie​ciarz al​bo Lar​ry. Pa​no​wa​ły w nich iście egip​skie ciem​no​ści roz​pro​szo​ne je​dy​nie sno​pem świa​tła
z re​flek​to​ra śnie​go​ła​za, przy wy​lo​tach bo​wiem za​le​ga​ły hał​dy śnie​gu. Po wje​cha​niu do we​wnątrz,



czu​li się jak za​mknię​ci w sta​rej, ciem​nej lo​dów​ce. Po​dróż okrop​nie się śli​ma​czy​ła, a wy​do​sta​wa​nie się
z każ​de​go z tu​ne​li sta​no​wi​ło za każ​dym ra​zem trud​ne wy​zwa​nie. Stu oba​wiał się, że do​trą w koń​cu
do ta​kie​go tu​ne​lu, któ​ry nie​za​leż​nie od ich wy​sił​ków i za​wzię​to​ści przy prze​sta​wia​niu za​le​ga​ją​cych
w nim wra​ków oka​że się nie do prze​by​cia. Gdy​by tak się sta​ło, mu​sie​li​by za​wró​cić na au​to​stra​dę mię​-
dzy​sta​no​wą. Stra​ci​li​by w ten spo​sób co naj​mniej ty​dzień. Po​rzu​ce​nie śnie​go​ła​za nie wcho​dzi​ło w ra​-
chu​bę – by​ło​by bar​dziej bo​le​sną for​mą sa​mo​bój​stwa.

A Bo​ul​der by​ło tak bli​sko, tak okrut​nie bli​sko.
Siód​me​go stycz​nia, ja​kieś dwie go​dzi​ny po tym, jak uto​ro​wa​li so​bie dro​gę i wy​do​sta​li się z ko​lej​-

ne​go tu​ne​lu, Tom sta​nął na sie​dze​niu śnie​go​ła​za i wska​zu​jąc rę​ką, za​py​tał:
– Co to ta​kie​go, Stu?
Red​man był zmę​czo​ny, zde​ner​wo​wa​ny i cał​kiem nie w so​sie. Nie mie​wał już snów, ale, co nie​-

zwy​kłe, ich brak bar​dziej go prze​ra​żał niż sa​me kosz​ma​ry.
– Nie wsta​waj z miej​sca pod​czas jaz​dy, Tom! Ile ra​zy mam ci po​wta​rzać? Fik​niesz do ty​łu, wpad​-

niesz gło​wą w śnieg i…
– Tak, ale co to jest? Wy​glą​da jak most. Czy do​je​cha​li​śmy do ja​kiejś rze​ki?
Stu spoj​rzał we wska​za​nym kie​run​ku, przy​ha​mo​wał i za​trzy​mał po​jazd.
– Co to ta​kie​go? – po​wtó​rzył z nie​po​ko​jem Tom.
– Wia​dukt – wy​mam​ro​tał Stu. – Nie wie​rzę, po pro​stu nie wie​rzę…
– Wia​dukt? Wia​dukt?
Stu od​wró​cił się i schwy​cił To​ma za ra​mio​na.
– To wia​dukt w Gol​den! Tom, to szo​sa nu​mer 119! 119! Dro​ga do Bo​ul​der! Je​ste​śmy dwa​dzie​ścia

mil od mia​sta! Mo​że na​wet mniej!
Tom wresz​cie zro​zu​miał. Otwarł usta, a ko​micz​ny wy​raz je​go twa​rzy spra​wił, że Stu wy​buch​nął

śmie​chem i po​kle​pał przy​ja​cie​la po ple​cach. Nie przej​mo​wał się już na​wet tę​pym, świdru​ją​cym bó​lem
w go​ją​cej się no​dze.

– Czy to zna​czy, że już pra​wie je​ste​śmy w do​mu?
– Tak, tak, ta​aaaaaak!
Uści​ska​li się ser​decz​nie, po czym za​czę​li tań​czyć z ra​do​ści wo​kół śnie​go​ła​za, wzbi​ja​jąc w po​wie​-

trze tu​ma​ny bia​łe​go py​łu i ob​sy​pu​jąc się nim od stóp do głów. Ko​jak ob​ser​wo​wał obu męż​czyzn
ze zdu​mie​niem, ale po chwi​li on rów​nież za​czął pod​ska​ki​wać we​so​ło wo​kół nich, szcze​ka​jąc ochry​ple
i mer​da​jąc ogo​nem.

Spę​dzi​li noc w Gol​den, a na​stęp​ne​go dnia, wcze​snym ran​kiem, ru​szy​li wzdłuż szo​sy nu​mer 119
w kie​run​ku Bo​ul​der. Ża​den z nich nie spał do​brze tej no​cy. Stu ni​gdy jesz​cze nie czuł ta​kie​go pod​nie​-
ce​nia, wy​mie​sza​ne​go z ner​wo​wym ocze​ki​wa​niem oraz nie​po​ko​jem o los Fran​nie i jej dziec​ka.

Oko​ło pierw​szej po po​łu​dniu sil​nik śnie​go​ła​za za​czął ka​słać i prze​ry​wać. Red​man zga​sił go i się​-
gnął po za​pa​so​wy ka​ni​ster przy​troczo​ny obok nie​du​żej ka​bi​ny Ko​ja​ka.

– Chry​ste! – jęk​nął z prze​ję​ciem.
– O co cho​dzi, Stu! Co się sta​ło?
– Wpa​dli​śmy. Oto co się sta​ło. Wie​dzia​łem, że ka​ni​ster jest pu​sty i za​po​mnia​łem go na​peł​nić. By​-

łem za bar​dzo prze​ję​ty tym wszyst​kim. Głu​piec ze mnie, no nie?
– Nie ma​my ben​zy​ny?
Stu wy​rzu​cił pu​sty ka​ni​ster.
– Otóż to. Jak mo​głem być tak głu​pi?
– Pew​nie dla​te​go, że za du​żo my​śla​łeś o Fran​nie. I co te​raz zro​bi​my?
– Pój​dzie​my pie​szo, a przy​naj​mniej spró​bu​je​my. Mu​sisz wziąć swój śpi​wór. Roz​dzie​li​my pro​wiant



i za​pa​ku​je​my do śpi​wo​rów. Na​miot trze​ba bę​dzie zo​sta​wić. Przy​kro mi, Tom. To mo​ja wi​na.
– Nic się nie sta​ło. To co z na​mio​tem?
– Chy​ba le​piej go zo​staw​my.
Nie do​tar​li te​go dnia do Bo​ul​der. O zmierz​chu za​trzy​ma​li się na noc​leg, wy​mę​cze​ni po mar​szu

przez syp​ki śnieg, co po​zor​nie wy​da​wa​ło się pro​ste, a w rze​czy​wi​sto​ści znacz​nie spo​wol​ni​ło ich
marsz. Tej no​cy nie roz​pa​li​li ogni​ska. W za​się​gu wzro​ku nie by​ło drew​na, a ca​ła trój​ka by​ła zbyt wy​-
czer​pa​na, aby szu​kać opa​łu gdzieś da​lej. Ota​cza​ły ich wy​so​kie, po​fa​lo​wa​ne śnież​ne za​spy. Na​wet
po zmierz​chu na ho​ry​zon​cie od pół​no​cy nie by​ło wi​dać naj​słab​szej po​świa​ty, choć Stu usil​nie jej wy​-
pa​try​wał. Zje​dli zim​ną ko​la​cję, po czym Tom znik​nął w swo​im śpi​wo​rze i za​raz za​snął, nie mó​wiąc na​-
wet „do​bra​noc”. Stu był zmę​czo​ny i po​twor​nie bo​la​ła go no​ga.

„Bę​dę miał szczę​ście, je​śli nie uszko​dzę jej so​bie na sta​łe” – po​my​ślał.
Nie​mniej już ju​tro wie​czo​rem bę​dą w Bo​ul​der i spę​dzą noc w praw​dzi​wych łóż​kach – to brzmia​ło

na​der obie​cu​ją​co.
Na​gle przy​szła mu do gło​wy nie​po​ko​ją​ca myśl. Sta​ło się to, kie​dy wpełzł do swe​go śpi​wo​ra. Wy​-

obra​ził so​bie, że do​cho​dzą do Bo​ul​der… i Bo​ul​der oka​zu​je się pu​ste, tak sa​mo pu​ste jak Grand Junc​-
tion, Avon i Kit​tred​ge. Pu​ste skle​py, pu​ste do​my, bu​dyn​ki o da​chach za​pad​nię​tych pod cię​ża​rem śnie​-
gu. Uli​ce za​blo​ko​wa​ne wy​so​ki​mi za​spa​mi. I ci​sza, prze​ty​ka​na je​dy​nie od​gło​sa​mi to​pią​ce​go się śnie​-
gu pod​czas jed​nej z krót​ko​trwa​łych od​wilży – czy​tał gdzieś, że w Bo​ul​der zda​rza​ły się na​wet w środ​ku
zi​my gwał​tow​ne sko​ki tem​pe​ra​tu​ry, się​ga​ją​ce na​wet sie​dem​dzie​się​ciu stop​ni Fah​ren​he​ita. A je​śli
w mie​ście nie bę​dzie ży​we​go du​cha, jak po prze​bu​dze​niu ze snu, w któ​rym prze​wi​ja​ło się wie​le osób,
a na ja​wie oka​zu​je się, że je​steś w po​ko​ju sam jak pa​lec? Je​śli w mie​ście nie bę​dzie ni​ko​go, gdyż
na ca​łym świe​cie zo​sta​ło już tyl​ko dwóch lu​dzi, Stu Red​man i Tom Cul​len?

Myśl by​ła obłęd​na, ale nie po​tra​fił jej od sie​bie ode​gnać. Wy​czoł​gał się ze śpi​wo​ra i po​now​nie
spoj​rzał ku pół​no​cy w na​dziei, że do​strze​że na ho​ry​zon​cie sła​by blask, któ​ry za​wsze moż​na uj​rzeć
w oko​li​cy każ​dej więk​szej za​miesz​ka​nej osa​dy. Prze​cież bez wąt​pie​nia po​wi​nien coś do​strzec. Pró​bo​-
wał so​bie przy​po​mnieć, ilu lu​dzi, we​dług Gle​na Ba​te​ma​na, mia​ło zna​leźć się w Wol​nej Stre​fie przed
na​dej​ściem zi​my. Nie po​tra​fił okre​ślić licz​by. Osiem ty​się​cy? Mo​że. Osiem ty​się​cy to nie​du​żo i na​wet
je​śli w mie​ście znów był prąd, po​świa​ta nie bę​dzie zbyt sil​na. Mo​że…

„Mo​że po​wi​nie​neś się prze​spać i za​po​mnieć o tych kre​tyń​skich bzdu​rach. Od​bi​ja ci. Prze​stań za​-
mar​twiać się wy​my​sła​mi. Co bę​dzie, to bę​dzie”.

Po​ło​żył się i po kil​ku mi​nu​tach prze​wra​ca​nia się z bo​ku na bok wy​czer​pa​nie wzię​ło gó​rę. Za​snął.
Śni​ło mu się, że zna​lazł się w Bo​ul​der, w sa​mym środ​ku la​ta, gdzie wszyst​kie traw​ni​ki by​ły żół​te i wy​-
schnię​te z upa​łu i bra​ku wo​dy. W ca​łym mie​ście pa​no​wa​ła gro​bo​wa ci​sza, je​śli nie li​czyć trza​sku po​ru​-
sza​nych po​dmu​cha​mi wia​tru, nie za​mknię​tych drzwi któ​re​goś z do​mów. Wszy​scy miesz​kań​cy znik​nę​li.
Nie by​ło na​wet To​ma.

„Fran​nie!” – za​wo​łał, ale od​po​wie​dział mu tyl​ko wiatr i su​chy trzask ko​ły​szą​cych się w tę i z po​-
wro​tem drzwi.

Na​stęp​ne​go dnia do go​dzi​ny dru​giej po​ko​na​li ko​lej​ne kil​ka mil. To​ro​wa​li szlak na prze​mian. Stu
po​wo​li do​pusz​czał do sie​bie myśl, że ma​ją przed so​bą jesz​cze je​den dzień mar​szu. To on z nich dwóch
był wol​niej​szy. No​ga do​ku​cza​ła mu co​raz bar​dziej. „Nie​dłu​go za​cznę peł​znąć” – po​my​ślał. Od ja​kie​-
goś cza​su Tom sta​le szedł na prze​dzie, prze​cie​ra​jąc dro​gę.

Kie​dy za​trzy​ma​li się, by zjeść ko​lej​ny zim​ny po​si​łek z pu​szek, Stu uświa​do​mił so​bie, że nie wi​-
dział Fran​nie, kie​dy na​praw​dę sta​ła się już gru​ba. „Mo​że jesz​cze zdą​żę”. W głę​bi du​szy jed​nak w to nie
wie​rzył. Na​bie​rał co​raz więk​sze​go prze​ko​na​nia, że wszyst​ko wy​da​rzy się bez je​go udzia​łu… tak czy
ina​czej. W go​dzi​nę po po​sił​ku wciąż był jesz​cze tak głę​bo​ko za​my​ślo​ny, że omal nie wpadł na To​ma,
któ​ry nie​spo​dzie​wa​nie przy​sta​nął.



– Co się sta​ło? – za​py​tał, roz​ma​so​wu​jąc no​gę.
– Szo​sa – po​wie​dział Tom, a Stu ob​szedł go, że​by móc le​piej się przyj​rzeć.
– A niech mnie gęś kop​nie – rzekł Stu, otrzą​snąw​szy się po dłuż​szej chwi​li z za​sko​cze​nia.
Znaj​do​wa​li się na szczy​cie wy​so​kiej nie​mal na dzie​więć stóp śnież​nej za​spy. Stro​me zbo​cze

z twar​de​go, zmar​z​nię​te​go śnie​gu opa​da​ło w dół do wstę​gi szo​sy po​ni​żej, przy któ​rej po pra​wej stro​nie
sta​ła ta​bli​ca z na​pi​sem GRA​NI​CA MIA​STA BO​UL​DER.

Stu za​czął się śmiać. Usiadł na śnie​gu i ry​czał ze śmie​chu, uno​sząc twarz ku nie​bu, nie zwa​ża​jąc
na py​ta​ją​ce spoj​rze​nia rzu​ca​ne przez To​ma. W koń​cu się ode​zwał:

– Od​śnie​ży​li szo​sę płu​ga​mi. Wi​dzisz? Uda​ło się nam, Tom! Uda​ło się nam! Ko​jak! Chodź tu!
Stu wy​sy​pał na śnieg resz​tę psie​go przy​sma​ku, a Ko​jak na​tych​miast za​brał się do je​dze​nia. Stu za​-

pa​lił pa​pie​ro​sa. Tom ga​pił się na dro​gę, któ​ra po​śród bez​kre​snych po​ła​ci śnie​gu wy​da​wa​ła się być fa​-
ta​mor​ga​ną lub ma​ja​ka​mi sza​leń​ca.

– Znów je​ste​śmy w Bo​ul​der – rzu​cił pół​gło​sem Tom. – Na​praw​dę. G-R-A-N-I-C-A-M-I-A-S-T-A,
to zna​czy Bo​ul​der, sło​wo da​ję, tak.

Stu po​kle​pał go po ra​mie​niu i wy​rzu​cił nie​do​pa​łek pa​pie​ro​sa.
– Chodź, Tom​my. Po​ra, by sy​no​wie mar​no​traw​ni wró​ci​li do do​mu.
Oko​ło czwar​tej po po​łu​dniu znów za​czę​ło sy​pać. O szó​stej zro​bi​ło się ciem​no, a czar​ny as​falt stał

się pod ich sto​pa​mi upior​nie bia​ły. Stu moc​no uty​kał, nie​mal po​włóczył no​ga​mi. Tom za​py​tał w pew​-
nej chwi​li, czy nie chciał​by od​po​cząć, ale Red​man tyl​ko po​krę​cił prze​czą​co gło​wą.

O ósmej za​czął pa​dać gęst​szy śnieg i na do​da​tek ze​rwał się wiatr. Raz czy dwa po​błą​dzi​li i za​nim
od​zy​ska​li orien​ta​cję w te​re​nie, we​szli w za​spy na po​bo​czu dro​gi. Na​wierzch​nia, po któ​rej stą​pa​li, zro​-
bi​ła się śli​ska i zwod​ni​cza. Tom po​śli​zgnął się dwu​krot​nie, a kwa​drans po ósmej Stu prze​wró​cił się
i upadł na ka​le​ką no​gę. Aby nie jęk​nąć z bó​lu, moc​no za​ci​snął zę​by. Tom pod​biegł, że​by po​móc
mu wstać.

– Nic mi nie jest – uspo​ko​ił go Stu, pod​no​sząc się z mo​zo​łem.
Dwa​dzie​ścia mi​nut póź​niej z ciem​no​ści do​biegł ich mło​dy, zde​ner​wo​wa​ny głos, na dźwięk któ​re​-

go na​tych​miast za​mar​li w bez​ru​chu.
– S-s-stać. Kto idzie?
Ko​jak za​czął war​czeć i zje​żył sierść. Tom wstrzy​mał od​dech. Po​mi​mo nie cich​ną​ce​go za​wo​dze​nia

wia​tru, Stu usły​szał coś, co zmro​zi​ło mu krew w ży​łach: szczęk zam​ka ry​glo​we​go ka​ra​bi​nu.
„War​tow​ni​cy. Wy​sta​wi​li stra​że na dro​gach. By​ło​by za​baw​ne, gdy​by oka​za​ło się, że prze​szli​śmy

ca​ły ten szmat dro​gi tyl​ko po to, by krop​nął nas war​tow​nik z po​ste​run​ku przy do​mu to​wa​ro​wym Ta​ble
Me​sa. Tak, to by​ło​by na​praw​dę śmiesz​ne. Na​wet Ran​dall Flagg mu​siał​by do​ce​nić za​war​tą w tej sy​-
tu​acji iro​nię”.

– Stu Red​man! – od​krzyk​nął w ciem​ność. – To ja. Stu Red​man! – Ner​wo​wo prze​łknął śli​nę. – A kto
py​ta?

„Co za bzdu​ra. To na pew​no nikt, ko​go znasz… ”
Ty​le że ów do​cho​dzą​cy z mro​ku głos wy​da​wał mu się zna​jo​my.
– Stu? Stu RED​MAN?
– Jest ze mną Tom Cul​len… na mi​łość Bo​ską, nie strze​laj​cie!
– Czy to ja​kaś sztucz​ka? – Głos zda​wał się de​ba​to​wać sam z so​bą.
– To nie żad​na sztucz​ka. Tom, ode​zwij się. Po​wiedz coś.
– Cześć! – po​wie​dział po​słusz​nie Tom.
Na​sta​ła chwi​la ci​szy. Wo​kół nich hu​lał śnieg i wiatr. W koń​cu war​tow​nik (tak, głos brzmiał bez

wąt​pie​nia zna​jo​mo) od​krzyk​nął:



– Stu miał w swo​im sta​rym miesz​ka​niu na ścia​nie pe​wien ob​raz. Ja​ki?
Stu za​sta​na​wiał się go​rącz​ko​wo. Prze​szka​dzał mu w tym roz​le​ga​ją​cy się wciąż w je​go uszach me​-

ta​licz​ny szczęk prze​ła​do​wy​wa​ne​go ka​ra​bi​nu.
„Mój Bo​że – po​my​ślał. – Sto​ję tu po​śród śnież​nej za​wiei, za​sta​na​wia​jąc się, ja​ki ob​raz wi​siał

na ścia​nie mo​je​go miesz​ka​nia, na do​da​tek «sta​re​go» miesz​ka​nia. Fran mu​sia​ła prze​pro​wa​dzić się
do Lu​cy. Lu​cy żar​to​wa​ła so​bie z te​go ob​ra​zu, mó​wi​ła, że na tych In​dian za naj​bliż​szym za​krę​tem cze​-
ka John Way​ne, tyl​ko że stąd go nie wi​dać…”

– Na w o ​jen ​nej ścież ​ce Fre​de​ri​ca Re​ming​to​na! – wy​krzyk​nął na ca​łe gar​dło.
– Stu! – za​wo​łał war​tow​nik. Z mro​ku i płat​ków śnie​gu wy​ło​nił się czar​ny kształt i ru​szył w ich stro​-

nę, śli​zga​jąc się na ob​lo​dzo​nej na​wierzch​ni szo​sy. – Po pro​stu nie mo​gę w to uwie​rzyć…
I na​gle zna​lazł się tuż przy nich, a Stu stwier​dził, że to chło​pak Geh​rin​ge​rów, ten sam, któ​ry jaz​dą

„na bań​ce” spra​wił im ubie​głe​go la​ta tak wie​le pro​ble​mów.
– Stu! Tom! I Ko​jak! Chry​ste Pa​nie! A gdzie Glen Ba​te​man i Lar​ry? Gdzie Ralph?
Stu wol​no po​krę​cił gło​wą.
– Nie wiem. Chodź​my gdzieś, gdzie bę​dzie cie​pło. Je​ste​śmy ca​li prze​mar​z​nię​ci.
– Ja​sne. Choć​by do su​per​mar​ke​tu nie​opo​dal. Za​dzwo​nię do Nor​ma Kellog​ga… Har​ry’ego Dun​bar​-

to​na… Dic​ka El​li​sa… Niech to szlag, obu​dzę ca​łe mia​sto! To wspa​nia​łe. Wprost nie mo​gę uwie​rzyć…
– Bil​ly… – Chło​pak od​wró​cił się w ich stro​nę, a Stu po​kuś​ty​kał do nie​go. – Bil​ly, Fran mia​ła w tych

dniach uro​dzić dziec​ko…
Bil​ly znie​ru​cho​miał.
– O, cho​le​ra, cał​kiem o tym za​po​mnia​łem – wy​szep​tał po chwi​li.
– Uro​dzi​ła?
– Geo​r​ge, Stu, Geo​r​ge Ri​chard​son wszyst​ko ci opo​wie. Al​bo Dan Lathrop. To nasz no​wy le​karz,

jest z na​mi od ja​kichś czte​rech ty​go​dni. Zja​wił się już po wa​szym odej​ściu. Był la​ryn​go​lo​giem, ale jest
cał​kiem…

Stu po​trzą​snął Bil​lym gwał​tow​nie, w jed​nej chwi​li uci​sza​jąc chło​pa​ka.
– Co się sta​ło? – za​py​tał Tom. – Coś nie tak z Fran​nie?
– Po​wiedz mi, Bil​ly – za​żą​dał Stu. – Pro​szę.
– Fran nic nie jest – od​parł Bil​ly. – Wszyst​ko bę​dzie do​brze.
– Tak ci mó​wi​li?
– Wi​dzia​łem się z nią. Wraz z To​ny Do​na​hue po​szli​śmy do niej z kwia​ta​mi z na​szej cie​plar​ni.

Ta cie​plar​nia to po​mysł To​ny’ego, ho​du​je tam róż​ne roz​ma​ito​ści, nie tyl​ko kwia​ty. Po​wo​dem dla któ​-
re​go do tej po​ry nie wsta​ła z łóż​ka jest to, że mu​sie​li jej zro​bić… no, jak się to na​zy​wa, ten no… rzym​-
ski po​ród…

– Ce​sar​skie cię​cie?
– Wła​śnie, bo dziec​ko nie przy​bra​ło ta​kiej po​zy​cji, jak po​win​no. Ale to pest​ka. Po​szli​śmy do niej

w trzy dni po tym, jak uro​dzi​ła, siód​me​go stycz​nia, dwa dni te​mu. Przy​nie​śli​śmy jej bu​kiet róż. Są​dzi​li​-
śmy, że się ucie​szy i choć tro​chę roz​we​se​li po tym, co…

– Dziec​ko zmar​ło? – za​py​tał gro​bo​wym gło​sem Stu.
– Nie. Nie umar​ło – od​parł Bil​ly. Po chwi​li z wy​raź​nym wa​ha​niem do​dał: – Jesz​cze nie.
Stu po​czuł na​gle, że zna​lazł się bar​dzo da​le​ko, jak​by wpadł w ot​chłań bez​den​nej pust​ki. Usły​szał

śmiech… i sko​wyt wil​ków…
– Zła​pa​ło gry​pę – wy​ja​śnił po​spiesz​nie Bil​ly. – Ka​pi​ta​na Trip​sa. Lu​dzie mó​wią, że to ko​niec dla

nas wszyst​kich. Fran​nie uro​dzi​ła czwar​te​go stycz​nia chłop​ca, sześć fun​tów dzie​więć un​cji. Z po​cząt​ku
wszyst​ko by​ło w po​rząd​ku i lu​dzie ze Stre​fy z tej oka​zji ba​lo​wa​li. Dick El​lis po​wie​dział, że to jest jak



wszyst​kie świę​ta pań​stwo​we ra​zem wzię​te, aż tu ni z te​go ni z owe​go, szó​ste​go stycz​nia… ma​ły
po pro​stu za​cho​ro​wał. To wszyst​ko – do​koń​czył Bil​ly dziw​nie ochry​płym, jak​by ła​mią​cym się gło​sem.
– Po pro​stu za​cho​ro​wał. Niech to szlag, nie​zbyt ra​do​sne to po​wi​ta​nie, nie tak po​win​no być, nie to po​-
wi​nie​neś usły​szeć, cho​le​ra, Stu, tak bar​dzo mi przy​kro…

Stu za​ci​snął pal​ce pra​wej rę​ki na ra​mie​niu Bil​ly’ego i przy​cią​gnął go do sie​bie, a mło​dy Geh​rin​ger
opo​wia​dał da​lej:

– Z po​cząt​ku wszy​scy mó​wi​li, że mo​że wy​zdro​wie​je, że mo​że to zwy​czaj​na gry​pa… bron​chit… al​-
bo krup… ale le​ka​rze po​wie​dzie​li, że no​wo​rod​ki pra​wie ni​gdy nie za​ra​ża​ją się ta​ki​mi cho​ro​ba​mi.
To coś w ro​dza​ju na​tu​ral​nej od​por​no​ści, bo są ta​kie ma​łe i bez​bron​ne. A oni obaj, Geo​r​ge i Dan…
w ubie​głym ro​ku ze​tknę​li się z ca​łą ma​są przy​pad​ków za​cho​ro​wań na su​per​gry​pę…

– Ra​czej trud​no by​ło​by się im po​my​lić – do​koń​czył za Bil​ly’ego Stu.
– Wła​śnie – wy​szep​tał chło​pak. – Wiesz, o co mi cho​dzi.
– Niech to szlag – wy​mam​ro​tał pod no​sem Stu. Od​wró​cił się i, kuś​ty​ka​jąc, ru​szył przed sie​bie.
– Stu, do​kąd się wy​bie​rasz?
– Do szpi​ta​la – od​rzekł Stu. – Mu​szę się zo​ba​czyć z mo​ją ko​bie​tą.
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Fran nie spa​ła; lamp​ka przy jej łóż​ku by​ła włą​czo​na. Rzu​ca​ła ona krąg ja​sne​go świa​tła na le​wą
stro​nę bia​łej po​ście​li, w któ​rej le​ża​ła Fran​nie. Po​środ​ku żół​te​go krę​gu spo​czy​wa​ła roz​ło​żo​na okład​ką
do gó​ry po​wieść Aga​ty Chri​stie. Fran​nie nie spa​ła, lecz po​wo​li za​czy​na​ła od​pły​wać w stan, w któ​rym
wspo​mnie​nia kla​ru​ją się w cza​ro​dziej​ski spo​sób, by nie wia​do​mo kie​dy prze​isto​czyć się w sny. Za​mie​-
rza​ła po​cho​wać wła​sne​go oj​ca. To, co się sta​ło póź​niej, nie mia​ło zna​cze​nia, ale by te​go do​ko​nać,
mu​sia​ła otrzą​snąć się z szo​ku, a za​ję​ło jej to spo​ro cza​su. To był akt mi​ło​ści. Kie​dy skoń​czy, ukroi so​-
bie ka​wa​łek tru​skaw​ko​wo-ra​bar​ba​ro​we​go plac​ka. Bę​dzie du​ży, so​czy​sty, i bar​dzo, bar​dzo gorz​ki.

Pół go​dzi​ny te​mu zaj​rza​ła do niej Mar​cy, aby spraw​dzić, jak się czu​je, a Fran za​py​ta​ła:
– Czy Pe​ter już umarł?
Gdy wy​po​wie​dzia​ła te sło​wa czas jak​by się wy​dłu​żył, nie mia​ła już pew​no​ści, czy cho​dzi​ło jej

o Pe​te​ra-no​wo​rod​ka, czy Pe​te​ra-dziad​ka dziec​ka, obec​nie już nie​ży​ją​ce​go.
– Ciii, dziec​ko czu​je się do​brze – od​par​ła Mar​cy, ale Fran​nie do​strze​gła praw​dę w jej oczach. Dziec​-

ko, któ​re po​czę​ła z Jes​sem Ri​de​rem umie​ra​ło gdzieś po​śród czte​rech szkla​nych ścian. Mo​że dziec​ko
Lu​cy bę​dzie mia​ło wię​cej szczę​ścia; obo​je ro​dzi​ce by​li uod​por​nie​ni na Ka​pi​ta​na Trip​sa. Stre​fa spi​sa​ła
już jej Pe​te​ra na stra​ty i li​czy​ła przede wszyst​kim na ko​bie​ty, któ​re za​szły w cią​żę po pierw​szym lip​ca
ubie​głe​go ro​ku. By​ło to mo​że bru​tal​ne, ale zu​peł​nie zro​zu​mia​łe.

Błą​dzi​ła my​śla​mi gdzieś da​le​ko, ba​lan​su​jąc na po​gra​ni​czu snu, wę​dru​jąc ścież​ka​mi prze​szło​ści
i bez​dro​ża​mi ukry​ty​mi na dnie jej ser​ca. Roz​my​śla​ła o sa​lo​ni​ku swo​jej mat​ki, gdzie po​ry ro​ku zla​ły się
w jed​ną, nie koń​czą​cą się su​chą po​rę. My​śla​ła o oczach Stu, o tym, jak po raz pierw​szy uj​rza​ła swo​je
dziec​ko, Pe​te​ra Gold​mi​s​tha-Red​ma​na. Śni​ło się jej, że Stu był z nią, tu, w tym po​ko​ju.

– Fran?
Nic nie po​szło tak, jak się spo​dzie​wa​li. Na​dzie​je oka​za​ły się płon​ne, fał​szy​we jak me​cha​nicz​ne

zwie​rza​ki w Di​sney World, ze​ro ży​cia, tyl​ko sprę​ży​ny i try​bi​ki, jed​no wiel​kie oszu​stwo, cią​ża uro​jo​-
na…

– Hej, Fran​nie…
We śnie uj​rza​ła Stu, któ​ry wła​śnie do niej wró​cił. Stał w drzwiach, oku​ta​ny w gru​bą, fu​trza​ną par​-

kę. Jesz​cze jed​no kłam​stwo. Zwró​ci​ła jed​nak uwa​gę, że Stu w jej śnie miał bro​dę. Czy to nie za​baw​-
ne? Za​czę​ła za​sta​na​wiać się, czy to sen, gdy uj​rza​ła sto​ją​ce​go tuż za nim To​ma Cul​le​na. I… czy to nie
Ko​jak wa​ro​wał przy no​dze Stu?

Gwał​tow​nie unio​sła dłoń i uszczyp​nę​ła się w po​li​czek tak moc​no, że do oczu na​pły​nę​ły jej łzy. Nic
się nie zmie​ni​ło.

– Stu – wy​szep​ta​ła. – Mój Bo​że, Stu, czy to na​praw​dę ty?
Twarz miał moc​no opa​lo​ną, za wy​jąt​kiem skó​ry wo​kół oczu, za​pew​ne za​sło​nię​tej przez oku​la​ry

prze​ciw​sło​necz​ne. We śnie ra​czej nie zwra​ca się uwa​gi na ta​kie szcze​gó​ły…
Uszczyp​nę​ła się raz jesz​cze.
– To ja – rzekł Stu, wcho​dząc do po​ko​ju. – Nie szczyp się tak, ko​cha​nie. – Uty​kał tak moc​no, że

w pew​nej chwi​li omal się nie prze​wró​cił. – Fran​nie, wró​ci​łem do do​mu.
– Stu! – za​wo​ła​ła. – Czy to praw​da? Je​śli to praw​da, je​śli NA​PRAW​DĘ tu je​steś, po​dejdź do mnie!
I pod​szedł do niej, a po​tem wziął ją w ra​mio​na i przy​tu​lił. Moc​no, bar​dzo moc​no.
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Stu sie​dział na krze​śle przy łóż​ku Fran​nie, kie​dy do po​ko​ju we​szli Geo​r​ge Ri​chard​son i Dan
Lathrop. Fran na​tych​miast nie​mal do bó​lu ści​snę​ła dłoń Stu. Jej ob​li​cze stę​ża​ło i przez chwi​lę Stu zo​ba​-
czył ją ta​ką, jak bę​dzie wy​glą​dać, gdy się ze​sta​rze​je – by​ła po​dob​na do Mat​ki Aba​ga​il.

– Stu – rzekł Geo​r​ge. – Sły​sza​łem, że wró​ci​łeś. To cud. Nie po​tra​fię wy​ra​zić, jak się cie​szę, że cię
wi​dzę. My wszy​scy.

Geo​r​ge uści​snął je​go dłoń, po czym przed​sta​wił Da​na Lathro​pa, któ​ry za​py​tał:
– Sły​sze​li​śmy, że w Las Ve​gas miał miej​sce wiel​ki wy​buch. Wi​dzia​łeś go?
– Tak.
– Lu​dzie mó​wią, że to po​noć by​ła eks​plo​zja ato​mo​wa. Czy to praw​da?
– Tak.
Geo​r​ge po​ki​wał gło​wą, po czym bez sło​wa od​wró​cił się do Fran.
– Jak się czu​jesz?
– Do​brze. Cie​szę się, że mój męż​czy​zna wró​cił. A co z dziec​kiem?
– W za​sa​dzie – mruknął Lathrop – je​ste​śmy tu wła​śnie z je​go po​wo​du.
– Czy ono nie ży​je? – za​py​ta​ła Fran.
Geo​r​ge i Dan wy​mie​ni​li spoj​rze​nia.
– Fran, chcę abyś wy​słu​cha​ła bar​dzo uważ​nie te​go, co mam ci do po​wie​dze​nia i sta​raj się nie wy​-

cią​gać zbyt po​chop​nych wnio​sków…
Fran, z tru​dem tłu​miąc w so​bie na​ra​sta​ją​cą hi​ste​rię, rzu​ci​ła:
– Je​śli on umarł, to po pro​stu mi po​wiedz!
– Fran – po​pro​sił Stu.
– Wy​glą​da na to, że Pe​ter po​wra​ca do zdro​wia – oznaj​mił ła​god​nie Dan Lathrop.
W po​ko​ju przez chwi​lę pa​no​wa​ła ci​sza wy​wo​ła​na tym szo​ku​ją​cym stwier​dze​niem. Fran, o twa​rzy

przy​po​mi​na​ją​cej w tej chwi​li bla​dy owal po​ni​żej ciem​nokasz​ta​no​wej ka​ska​dy wło​sów roz​rzu​co​nych
na po​dusz​ce, spoj​rza​ła na Da​na, jak​by za​czął na​gle bre​dzić bez ła​du i skła​du. Ktoś, Lau​rie Con​sta​ble
al​bo Mar​cy Spru​ce, zaj​rzał do po​ko​ju, po czym po​szły da​lej. Stu ni​gdy nie za​po​mni tej chwi​li.

– Co? – wy​szep​ta​ła w koń​cu Fran.
– Nie rób so​bie zbyt wiel​kich na​dziei – do​koń​czył Geo​r​ge.
– Po​wie​dzia​łeś… że po​wra​ca do zdro​wia – rzu​ci​ła Fran. Na jej twa​rzy ma​lo​wa​ło się skraj​ne oszo​-

ło​mie​nie. Aż do tej chwi​li nie zda​wa​ła so​bie spra​wy, że i ona nie​mal po​sta​wi​ła już na swo​im dziec​ku
krzy​żyk.

Geo​r​ge za​brał głos.
– Obaj z Da​nem wi​dzie​li​śmy pod​czas epi​de​mii ty​sią​ce po​dob​nych przy​pad​ków… za​uważ, że nie

mó​wię „le​czy​li​śmy”, gdyż jak są​dzę, żad​ne​mu z nas nie uda​ło się ani ra​zu do​pro​wa​dzić do re​mi​sji cho​-
ro​by. Zga​dza się, Dan?

– Jak naj​bar​dziej.
Na czo​le Fran po​ja​wi​ła się bruzda ozna​cza​ją​ca zde​cy​do​wa​nie i nie​ugię​tość, któ​rą Stu po raz

pierw​szy za​uwa​żył u niej w New Hampshi​re.
– Czy mo​że​cie wresz​cie przejść do rze​czy?
– Sta​ram się, ale mu​szę za​cho​wać nie​zbęd​ną ostroż​ność i ZA​MIE​RZAM być bar​dzo ostroż​ny – po​-



wie​dział Geo​r​ge. – Roz​ma​wia​my tu o ży​ciu two​je​go dziec​ka i pro​szę, nie na​ci​skaj, po​zwól bym po​-
wie​dział, co chcę po​wie​dzieć, po swo​je​mu. Mu​sisz po​jąć nasz spo​sób ro​zu​mo​wa​nia, a wte​dy poj​-
miesz do cze​go zmie​rzam. Są​dzi​my, że Ka​pi​tan Trips był od​mia​ną gry​py o zmien​nym an​ty​ge​nie. Każ​-
dy ro​dzaj gry​py – sta​rej gry​py, miał in​ne an​ty​ge​ny, dla​te​go mi​mo szcze​pio​nek ochron​nych po​wra​ca​ła
ona co dwa lub trzy la​ta. Mia​ły miej​sce epi​de​mie gry​py ty​pu A, na przy​kład gry​pa Hong​kong – za​-
szcze​pia​łaś się prze​ciw niej, a w dwa la​ta póź​niej po​ja​wiał się szczep ty​pu B i za​czy​na​łaś cho​ro​wać,
do​pó​ki nie przy​ję​łeś od​po​wied​niej, no​wej szcze​pion​ki.

– Ale w koń​cu po​wra​ca​łaś do zdro​wia – wtrą​cił Dan – gdyż twój or​ga​nizm prę​dzej czy póź​niej wy​-
twa​rzał wła​sne prze​ciwcia​ła. Two​je cia​ło zmie​nia​ło się, by po​ko​nać cho​ro​bę. W przy​pad​ku Ka​pi​ta​na
Trip​sa to SA​MA gry​pa zmie​nia​ła się za każ​dym ra​zem, gdy or​ga​nizm za​czy​nał prze​cho​dzić do de​fen​sy​-
wy. Pod tym wzglę​dem przy​po​mi​nał bar​dziej wi​ru​sa AIDS niż zwy​kłą gry​pę, do któ​rej by​li​śmy do​tąd
przy​zwy​cza​je​ni. Wi​rus gry​py zmie​niał się raz za ra​zem, aż or​ga​nizm wy​czer​py​wał moż​li​wo​ści obro​ny.
Re​zul​tat był nie​od​mien​nie ta​ki sam – śmierć.

– Dla​cze​go więc my wszy​scy prze​ży​li​śmy? – za​py​tał Stu.
– Nie wie​my – od​rzekł Geo​r​ge. – I nie wia​do​mo, czy kie​dy​kol​wiek się do​wie​my. Je​dy​ną pew​ną

rze​czą jest, że uod​por​nie​ni nie cho​ru​ją, od​rzu​ca​ją od sie​bie cho​ro​bę, nie do​pusz​cza​jąc do jej roz​wi​nię​-
cia się w ich or​ga​ni​zmach. Tu znów po​wra​ca​my do spra​wy Pe​te​ra. Dan?

– Tak. W przy​pad​ku Ka​pi​ta​na Trip​sa na​stę​pu​je ta​ki etap, kie​dy cho​rzy NIE​MAL za​czy​na​ją zdro​-
wieć, ale ni​gdy NA​PRAW​DĘ nie po​wra​ca​ją do zdro​wia. Nasz no​wo​ro​dek, Pe​ter, za​cho​ro​wał w czter​-
dzie​ści osiem go​dzin po przyj​ściu na świat. Nie ule​ga wąt​pli​wo​ści, że zła​pał Ka​pi​ta​na Trip​sa, symp​to​-
my są wzor​co​we. Nie​mniej czar​ne siń​ce pod żu​chwą, któ​re mo​im i Geo​r​ge’a zda​niem to​wa​rzy​szą
czwar​te​mu i ostat​nie​mu sta​dium su​per​gry​py, NIE PO​JA​WI​ŁY SIĘ. Z dru​giej stro​ny okre​sy re​mi​sji co​raz
bar​dziej się wy​dłu​ża​ją.

– Nie ro​zu​miem – po​wie​dzia​ła wy​raź​nie zdez​o​rien​to​wa​na Fran. – Co…
– Za każ​dym ra​zem, kie​dy gry​pa się zmie​nia, zmie​nia się rów​nież Pe​ter – od​rzekł Geo​r​ge. – Wciąż

ist​nie​je pew​ne praw​do​po​do​bień​stwo, że ma​ły te​go nie prze​trzy​ma, ale jak do​tąd nie wy​ka​zu​je symp​-
to​mów ostat​niej, kry​tycz​nej fa​zy. Wy​glą​da na to, że nie za​mie​rza pod​dać się bez wal​ki. Mo​że mu się
uda.

Na​sta​ła chwi​la ab​so​lut​nej ci​szy.
– Prze​ka​za​łaś dziec​ku po​ło​wę swej od​por​no​ści, Fran – oznaj​mił Dan. – Za​ra​zi​ło się, ale jest szan​sa,

że się z te​go wy​li​że. Po​dej​rze​wa​my, że bliź​nię​ta pa​ni Wen​tworth mia​ły po​dob​ną szan​sę, ale oko​licz​no​-
ści sprzy​się​gły się prze​ciw​ko nim i mo​im zda​niem to nie su​per​gry​pa, lecz wy​ni​ka​ją​ce z niej kom​pli​ka​-
cje by​ły przy​czy​ną ich śmier​ci. To bar​dzo nie​wiel​ka róż​ni​ca, lecz w ich przy​pad​ku róż​ni​ca de​cy​du​ją​ca
o ży​ciu lub śmier​ci.

– A in​ne ko​bie​ty, któ​re za​szły w cią​żę z nie​uod​por​nio​ny​mi męż​czy​zna​mi? – za​py​tał Stu.
– Po​dej​rze​wam, że ich dzie​ci tak​że cze​ka po​dob​na, bo​le​sna pró​ba – od​parł Geo​r​ge. – Nie​któ​re za​-

pew​ne nie prze​ży​ją. Pe​ter też był przez pe​wien czas w sta​nie kry​tycz​nym i w każ​dej chwi​li mo​że​my
spo​dzie​wać się na​wro​tu. Nie​ba​wem jed​nak na​dej​dzie dzień, gdy wszyst​kie dzie​ci ro​dzą​ce się w Wol​-
nej Stre​fie i na ca​łym świe​cie bę​dą po​cho​dzić od dwoj​ga uod​por​nio​nych ro​dzi​ców. I choć nie mnie
o tym są​dzić, śmiem twier​dzić, iż z chwi​lą gdy to na​stą​pi, wszy​scy bę​dzie​my już mie​li z gór​ki. Pó​ki
co po​zo​sta​je nam tyl​ko bacz​nie ob​ser​wo​wać Pe​te​ra.

– I nie tyl​ko nam, je​śli to mo​że być dla cie​bie ja​kim​kol​wiek po​cie​sze​niem – do​rzu​cił Dan. – Bądź
co bądź Pe​ter na​le​ży te​raz do ca​łej Wol​nej Stre​fy.

– Chcę, aby żył, bo jest mój i bar​dzo go ko​cham – wy​szep​ta​ła Fran. Spoj​rza​ła na Stu. – Sta​no​wi dla
mnie je​dy​ną więź łą​czą​cą mnie ze sta​rym świa​tem. Jest bar​dziej po​dob​ny do Jes​se niż do mnie i bar​-
dzo mnie to cie​szy. Tak po​win​no być. Ro​zu​miesz, naj​droż​szy?



Stu po​ki​wał gło​wą i na​gle przy​szła mu do gło​wy dziw​na myśl. Miał ogrom​ną ocho​tę spo​tkać się
z Ha​pem, Nor​mem Bru​et​tem i Vi​cem Pal​frey​em. Wy​pi​li​by kil​ka piw, Vic jak za​wsze pa​lił​by te swo​je
cuch​ną​ce skrę​ty, a on, Stu, opo​wia​dał​by im, jak się to wszyst​ko skoń​czy​ło. Sta​ry do​bry Stu, Stu Mil​-
czek, jak go na​zy​wa​li, ni​gdy nie prze​kli​nał, prę​dzej od​gryzł​by so​bie ję​zyk niż za​czął bluź​nić, ale mógł​-
by za​ga​dać cię na śmierć. Po​tra​fił mó​wić dzień i noc bez prze​rwy. Nie pa​trząc na Fran, po omac​ku od​-
na​lazł jej dłoń. Czuł na​pły​wa​ją​ce do oczu łzy.

– Ma​my in​nych cho​rych, do któ​rych mu​si​my zaj​rzeć – oświad​czył Geo​r​ge, wsta​jąc – ale bę​dzie​my
uważ​nie kon​tro​lo​wać stan Pe​te​ra. Gdy bę​dzie​my już mieć pew​ność, po​wia​do​mi​my cię.

– Kie​dy mo​gła​bym wziąć go do sie​bie? Je​że​li… je​że​li nie…?
– Za ty​dzień – od​rzekł Dan.
– To strasz​nie dłu​go!
– Nie tyl​ko dla cie​bie. Dla nas rów​nież. Ma​my w Stre​fie sześć​dzie​siąt je​den cię​żar​nych ko​biet,

w tym dzie​więć, któ​re za​szły w cią​żę przed po​mo​rem. Dla nich ten czas bę​dzie się dłu​żył w nie​skoń​czo​-
ność. Stu, mi​ło mi by​ło cię po​znać. – Dan wy​cią​gnął rę​kę, któ​rą Stu uści​snął. Po​tem mło​dy le​karz wy​-
szedł szyb​ko jak ktoś, kto ma mnó​stwo ro​bo​ty i nie zno​si próż​no​wa​nia.

Geo​r​ge tak​że uści​snął dłoń Stu i rzekł:
– Zo​ba​czy​my się naj​da​lej ju​tro po po​łu​dniu, co ty na to? Po​wiedz Lau​rie, kie​dy bę​dzie dla cie​bie

naj​wy​god​niej.
– Ale po co?
– Cho​dzi o two​ją no​gę – po​wie​dział Geo​r​ge. – Nie jest z nią naj​le​piej, praw​da?
– Nie jest tak źle.
– Stu? – Fran​nie usia​dła na łóż​ku. – Co jest z two​ją no​gą?
– Zła​ma​na, źle zło​żo​na, prze​for​so​wa​na – od​parł Geo​r​ge. – Fa​tal​na spra​wa, ale da się to na​pra​wić.
– No, cóż… – mruknął Stu.
– Żad​nych „ale”, Stu – ucię​ła Fran. Na jej czo​le znów po​ja​wi​ła się zna​mio​nu​ją​ca upór zmarszcz​ka.
– Póź​niej – rzekł Stu.
– Za​łatw to z Lau​rie, do​brze? – Geo​r​ge wstał. – Umów się z nią.
– Zro​bi to – po​wie​dzia​ła Fran​nie.
Stu uśmiech​nął się.
– Do​brze, zro​bię to. Sze​fo​wa ka​że.
– Do​brze, że wró​ci​łeś – mruknął Geo​r​ge. Wy​da​wa​ło się, że na usta ci​śnie mu się ty​sią​ce py​tań,

lecz męż​czy​zna tyl​ko po​krę​cił gło​wą i wy​szedł, de​li​kat​nie za​my​ka​jąc za so​bą drzwi.
– Chcę zo​ba​czyć, jak cho​dzisz – oznaj​mi​ła Fran​nie. Jej czo​ło znów zmar​so​wia​ło.
– Ej, Fran​nie…
– No da​lej, po​spa​ce​ruj trosz​kę.
Zro​bił to dla niej. Przy​wo​dził na myśl ma​ry​na​rza usi​łu​ją​ce​go przejść po po​kła​dzie ko​ły​szą​cym się

pod na​po​rem sil​ne​go wia​tru. Kie​dy znów od​wró​cił się do niej, uj​rzał w jej oczach łzy.
– Fran​nie, daj spo​kój, nie płacz, ko​cha​nie.
– Mu​szę – wy​ch​li​pia​ła, ukry​wa​jąc twarz w dło​niach.
Usiadł przy niej i od​jął jej rę​ce od twa​rzy.
– Nie, nie mu​sisz .
Spoj​rza​ła na nie​go z prze​ję​ciem, choć łzy wciąż cie​kły jej po po​licz​kach.
– Ty​lu lu​dzi zgi​nę​ło… Ha​rold, Nick, Su​san… a co z Lar​rym? Co z Gle​nem i Ral​phem?
– Nie wiem.



– Co po​wie Lu​cy? Zja​wi się tu za go​dzi​nę. Przy​cho​dzi co​dzien​nie. Ona rów​nież jest w cią​ży.
W czwar​tym mie​sią​cu. Stu, kie​dy za​py​ta cię…

– Oni nie ży​ją – rzekł Stu, mó​wiąc bar​dziej do sie​bie niż do niej. – Po​szli tam i zgi​nę​li. Tak wła​śnie
uwa​żam. I tak wła​śnie czu​ję w głę​bi ser​ca.

– Nie mów te​go w ten spo​sób – po​pro​si​ła Fran. – Nie, kie​dy Lu​cy tu przyj​dzie. Zła​mał​byś jej ser​-
ce.

– Są​dzę, że oni zo​sta​li zło​że​ni w ofie​rze. Bóg za​wsze do​ma​ga się ofiar. Je​go dło​nie są unu​rza​ne
w ich krwi. Dla​cze​go? Nie mam po​ję​cia. Nie je​stem tak by​stry. Mo​że sa​mi to na sie​bie spro​wa​dzi​li​-
śmy. Jed​no wiem na pew​no; bom​ba eks​plo​do​wa​ła tam za​miast tu​taj, i na ra​zie, na pe​wien czas, je​-
ste​śmy bez​piecz​ni. Ale na krót​ko.

– Czy Flagg zgi​nął? Czy od​szedł na za​wsze? Czy już go nie ma?
– Nie wiem. Są​dzę, że… mu​si​my za​cho​wać czuj​ność i sta​le go wy​pa​try​wać. A kie​dyś, któ​re​goś

dnia, ktoś bę​dzie mu​siał od​na​leźć miej​sce, gdzie ho​do​wa​no wi​ru​sy w ro​dza​ju Ka​pi​ta​na Trip​sa i sta​-
ran​nie je za​sy​pać, a zie​mię po​sy​pać gru​bą war​stwą so​li i od​mó​wić na tym miej​scu dłu​gą mo​dli​twę.
Mo​dli​twę za nas wszyst​kich.

Póź​nym wie​czo​rem, tuż przed pół​no​cą, Stu wiózł Fran​nie na wóz​ku in​wa​lidz​kim przez ci​chy, dłu​-
gi, szpi​tal​ny ko​ry​tarz. Obok nich szła Lau​rie Con​sta​ble. Fran do​pil​no​wa​ła, by Stu umó​wił się na za​-
bieg.

– Są​dząc po two​im wy​glą​dzie, Stu, to ty po​wi​nie​neś znaj​do​wać się na wóz​ku – po​wie​dzia​ła Lau​-
rie.

– Pó​ki co, ani tro​chę się tym nie przej​mu​ję – od​rzekł Stu.
Do​tar​li do wiel​kie​go okna, za któ​rym znaj​do​wa​ło się po​miesz​cze​nie o ró​żo​wo-nie​bie​skich ścia​-

nach. Z su​fi​tu zwie​sza​ła się du​ża ob​ro​to​wa ka​ru​ze​la. Tyl​ko jed​no z łó​że​czek, sto​ją​ce w pierw​szym rzę​-
dzie, by​ło za​ję​te.

Stu zaj​rzał do nie​go z prze​ję​ciem.
Na ścian​ce łó​żecz​ka wi​sia​ła kart​ka z na​pi​sem GOLD​SMITH-RED​MAN, PE​TER. CHŁ. W.PU.
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Pe​ter pła​kał.
Za​ci​snął ma​łe piąst​ki. Bu​zia mu po​czer​wie​nia​ła. Miał zdu​mie​wa​ją​co gę​ste jak na no​wo​rod​ka,

ciem​ne, pra​wie czar​ne wło​ski. Nie​bie​skie oczy zda​wa​ły się wpa​try​wać w Stu, jak​by po​strze​ga​ły
w nim spraw​cę wszyst​kich do​skwie​ra​ją​cych mu nie​szczęść. Na je​go czo​le wid​nia​ła głę​bo​ka, pio​no​wa
bruzda zna​mio​nu​ją​ca upór.

Fran​nie zno​wu szlo​cha​ła.
– Co się sta​ło, ko​cha​nie?
– Te wszyst​kie pu​ste łó​żecz​ka – od​par​ła i głos się jej za​ła​mał. – To się sta​ło. On jest tam cał​kiem

sam. Nic dziw​ne​go, że pła​cze, Stu. Czu​je się sa​mot​ny. I jest mu bar​dzo źle z te​go po​wo​du. Te wszyst​-
kie pu​ste łó​żecz​ka, o Bo​że, o Bo​że…

– Już nie​dłu​go nie bę​dzie sa​mot​ny – od​parł Stu, obej​mu​jąc ją ra​mie​niem. – I są​dząc po je​go za​-
cho​wa​niu, śmiem twier​dzić, że ma​lec da so​bie ra​dę. A ty jak są​dzisz, Lau​rie?

Ale Lau​rie ode​szła, zo​sta​wia​jąc ich obo​je przy oknie sa​li dla no​wo​rod​ków. Krzy​wiąc się z bó​lu
prze​szy​wa​ją​ce​go no​gę, Stu ukląkł obok Fran​nie i ob​jął ją nie​zdar​nie, a po​tem obo​je jed​na​ko​wo urze​-
cze​ni pa​trzy​li na Pe​te​ra, jak​by to dziec​ko by​ło pierw​szą ży​ją​cą isto​tą na zie​mi. Po ja​kimś cza​sie ma​lec
usnął, skła​da​jąc dło​nie, wciąż za​ci​śnię​te w piąst​ki, na pier​si, a oni wciąż na nie​go pa​trzy​li, dzi​wiąc
się, że w ogó​le tam jest.
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Wresz​cie mie​li zi​mę za so​bą.
By​ła dłu​ga, a zda​niem Stu, wy​cho​wa​ne​go w go​rą​cym kli​ma​cie wschod​nie​go Tek​sa​su, wręcz nie​-

wia​ry​god​nie dłu​ga. Dwa dni po po​wro​cie do Bo​ul​der je​go pra​wą no​gę po​wtór​nie zła​ma​no i tym ra​-
zem wło​żo​no w gru​by gips, któ​ry zo​sta​nie zdję​ty do​pie​ro na po​cząt​ku kwiet​nia. Do tej po​ry opa​tru​nek
za​czął wy​glą​dać jak nie​zwy​kle skom​pli​ko​wa​na ma​pa sa​mo​cho​do​wa; chy​ba wszy​scy miesz​kań​cy
Stre​fy zło​ży​li na niej swo​je au​to​gra​fy, choć wy​da​wa​ło się to fi​zycz​nie nie​moż​li​we. Na po​cząt​ku mar​ca
do Bo​ul​der znów za​czę​li ścią​gać ko​lej​ni piel​grzy​mi, a z koń​cem ter​mi​nu roz​li​czeń po​dat​ko​wych obo​-
wią​zu​ją​ce​go za sta​rych do​brych cza​sów, we​dle San​dy Du Chiens Wol​na Stre​fa li​czy​ła już je​de​na​ście
ty​się​cy re​zy​den​tów. Biu​ro do spraw ewi​den​cji lud​no​ści pro​wa​dzo​ne przez San​dy mia​ło te​raz dwu​na​-
sto​oso​bo​wy per​so​nel i dys​po​no​wa​ło wła​snym kom​pu​te​rem w gma​chu Pierw​sze​go Ban​ku w Bo​ul​der.

Stu i Fran sta​li wła​śnie wraz z Lu​cy Swann na ta​ra​sie pik​ni​ko​wym w po​ło​wie sto​ku Fla​gstaff Mo​-
un​ta​in, ob​ser​wu​jąc „Ma​jo​wą Go​ni​twę”. Bra​ły w niej udział wszyst​kie dzie​cia​ki (i kil​ko​ro do​ro​słych).
Ko​szyk z ła​ko​cia​mi, owo​ca​mi i za​baw​ka​mi, ozdo​bio​ny barw​ny​mi wstąż​ka​mi za​wie​szo​no na po​cząt​ku
na To​mie Cul​le​nie. To był po​mysł Fran.

Tom za​kle​pał Bil​la Geh​rin​ge​ra (choć Bil​ly za​rze​kał się, że jest już za sta​ry na ta​kie gier​ki, z ra​do​-
ścią przy​łą​czył się do za​ba​wy) i wspól​nie za​kle​pa​li chło​pa​ka Upsha​wów, a mo​że Up​so​nów? Stu miał
kło​po​ty z za​pa​mię​ta​niem wszyst​kich na​zwisk. Po​tem we trzech do​go​ni​li Leo Roc​kwaya ukry​wa​ją​ce​-
go się za Ska​łą Brent​ne​ra. Tom oso​bi​ście za​kle​pał Leo.

Go​ni​twa trwa​ła w ca​łym za​chod​nim Bo​ul​der, gro​mad​ka dzie​cia​ków i mło​dzie​ży uga​nia​ły się w tę
i z po​wro​tem po opu​sto​sza​łych uli​cach. Tom, dźwi​ga​jąc swój ko​szyk, po​krzy​ki​wał do​no​śnie. W koń​cu
do​tar​li na gó​rę, gdzie by​ło go​rą​co i wiał przy​jem​ny, cie​pły wiatr. Za​kle​pa​ne dzie​cia​ki w licz​bie oko​ło
dwu​stu ści​ga​ły ostat​nie pół tu​zi​na, któ​re wciąż sku​tecz​nie się przed ni​mi cho​wa​ły. Przy oka​zji wy​pło​-
szy​ły też tu​zi​ny jele​ni, któ​re ja​koś nie chcia​ły brać udzia​łu, w ich za​ba​wie.

Dwie mi​le wy​żej, w Am​fi​te​atrze Sun​ri​se, gdzie Ha​rold Lau​der cze​kał nie​gdyś na wła​ści​wą chwi​-
lę, by prze​mó​wić przez swo​ją krót​ko​fa​lów​kę, przy​go​to​wy​wa​no wiel​ki pik​ni​ko​wy po​si​łek. W po​łu​dnie
dwa lub trzy ty​sią​ce osób usią​dzie wspól​nie i, spo​glą​da​jąc na wschód w stro​nę De​nver, bę​dzie za​ja​-
dać dzi​czy​znę, jaj​ka sa​dzo​ne i ka​nap​ki z ma​słem orze​cho​wym i mar​mo​la​dą, a na de​ser cia​sto. Mo​gło
to być ostat​nie ma​so​we zgro​ma​dze​nie miesz​kań​ców Bo​ul​der, chy​ba że wy​bra​li​by się wszy​scy do De​-
nver i urzą​dzi​li spo​tka​nie na tam​tej​szym sta​dio​nie pił​kar​skim. Na po​cząt​ku wio​sny nie​śmia​ły stru​myk
imi​gran​tów obec​nie wez​brał, wy​wo​łu​jąc ist​ną po​wódź. Od pięt​na​ste​go kwiet​nia przy​by​ło ich po​nad
osiem ty​się​cy i te​raz w Stre​fie prze​by​wa​ło oko​ło dzie​więt​na​stu ty​się​cy osób, stąd, przy​naj​mniej tym​-
cza​so​wo, biu​ro ewi​den​cji lud​no​ści San​dy Du Chiens nie da​wa​ło so​bie ra​dy z ich re​je​stro​wa​niem.
Dzień, gdy przy​by​wa​ło ich za​le​d​wie pięć​set na​le​żał do rzad​ko​ści.

W koj​cu, któ​ry Stu przy​wiózł na gó​rę i na​krył ko​cem, Pe​ter za​czął gło​śno po​pła​ki​wać. Fran po​de​-
szła do nie​go, lecz Lu​cy, bar​dzo już gru​ba i w ósmym mie​sią​cu cią​ży, uprze​dzi​ła ją.

– Ostrze​gam cię – po​wie​dzia​ła Fran. – Ma mo​kro. Po​zna​ję po gło​sie.
– Brud​na pie​lu​cha to coś, do cze​go chy​ba bę​dę się mu​sia​ła przy​zwy​cza​ić. – Lu​cy wy​ję​ła pła​czą​ce​go

wnie​bo​gło​sy Pe​te​ra z koj​ca i, de​li​kat​nie uno​sząc w gó​rę, za​ko​ły​sa​ła nim w przód i w tył. – Cześć, ma​-
ły. Jak ci tam? Nie naj​le​piej, co?



Pe​ter be​czał da​lej.
Lu​cy po​ło​ży​ła go na dru​gim ko​cu, prze​zna​czo​nym do prze​bie​ra​nia mal​ca. Pe​ter, wciąż pła​cząc,

usi​ło​wał od​peł​znąć z ko​cy​ka. Lu​cy od​wró​ci​ła go i za​czę​ta roz​pi​nać za​trza​ski u je​go nie​bie​skich, sztruk​-
so​wych spo​de​nek. Pe​ter ma​chał nóż​ka​mi w po​wie​trzu.

– Mo​że pój​dzie​cie na ma​ły spa​cer? – za​pro​po​no​wa​ła Lu​cy. Uśmiech​nę​ła się do Fran, ale Stu do​-
strzegł prze​bi​ja​ją​cy z te​go uśmie​chu smu​tek.

– Dla​cze​go nie? – zgo​dzi​ła się Fran i uję​ła Stu za rę​kę.
Stu nie pro​te​sto​wał i po​zwo​lił za​brać się na spa​cer. Prze​szli przez szo​sę i we​szli na roz​ło​ży​stą, zie​-

lo​ną łą​kę cią​gną​cą się w gó​rę sto​ku i od​ci​na​ją​cą się wy​raź​nie na tle ja​sno​błę​kit​ne​go nie​ba, po któ​rym
prze​pły​wa​ły kłę​bia​ste, bia​łe chmu​ry.

– Co to mia​ło zna​czyć? – za​py​tał Stu.
– Co ta​kie​go? – Fran mia​ła jed​nak zbyt nie​win​ną min​kę.
– To spoj​rze​nie.
– Ja​kie zno​wu spoj​rze​nie?
– Wiesz ja​kie – od​parł Stu. – Mo​że nie wiem, co ono ozna​cza, ale wy​chwy​tu​ję je bez pu​dła.
– Usiądź przy mnie, Stu.
– Tu​taj, tak po pro​stu?
Usie​dli i skie​ro​wa​li wzrok na wschód, gdzie za nie​wiel​ki​mi wznie​sie​nia​mi roz​cią​ga​ły się roz​le​głe

rów​ni​ny to​ną​ce w de​li​kat​nej, nie​bie​ska​wej mgieł​ce. Gdzieś po​śród tych mgieł le​ża​ła Ne​bra​ska.
– To po​waż​na spra​wa. Nie wiem, jak mam ci to po​wie​dzieć, Stu​art.
– Po pro​stu za​cznij naj​le​piej jak po​tra​fisz – po​wie​dział, uj​mu​jąc ją za rę​kę.
Za Fran prze​mó​wi​ło jej ob​li​cze. Łza spły​nę​ła jej po po​licz​ku, drżą​ce war​gi wy​gię​ły się w pod​ków​-

kę.
– Fran…
– Nie, nie bę​dę PŁA​KAĆ! – rzu​ci​ła gniew​nie, ale to tyl​ko po​gor​szy​ło spra​wę i wbrew so​bie roz​pła​-

ka​ła się.
Stu, zbi​ty z tro​pu, ob​jął ją ra​mie​niem i cze​kał.
Kie​dy uznał, że naj​gor​sze mi​nę​ło, ode​zwał się do niej ła​god​nym to​nem:
– A te​raz po​wiedz mi o co cho​dzi.
– Tę​sk​nię za do​mem, Stu. Chciał​bym wró​cić do Ma​ine.
Z ty​łu, za ni​mi dzie​cia​ki śmia​ły się i po​krzy​ki​wa​ły do​no​śnie. Stu spoj​rzał na nią zdu​mio​ny. I na​gle

uśmiech​nął się jak​by z odro​bi​ną nie​pew​no​ści.
– Tyl​ko o to cho​dzi​ło? Są​dzi​łem, że co naj​mniej chcesz się ze mną roz​wieść. Choć, mu​szę przy​znać,

że nasz zwią​zek nie ma ofi​cjal​ne​go bło​go​sła​wień​stwa ko​ścio​ła.
– Bez cie​bie ni​gdzie nie po​ja​dę – po​wie​dzia​ła. Wy​ję​ła z kie​szon​ki chu​s​tecz​kę i wy​tar​ła za​ł​za​wio​ne

oczy. – Jesz​cze te​go nie wiesz?
– Chy​ba wiem.
– Ale bar​dzo chcia​ła​bym wró​cić do Ma​ine. Śnię o tym. A ty, Stu?
– Nie – od​parł krót​ko. – Mógł​bym do​żyć swo​ich dni nie uj​rzaw​szy po​now​nie Ar​net​te i umarł​bym

szczę​śli​wy. A ty, Fran, chcia​ła​byś wró​cić do Ogunquit, tak?
– Nie od ra​zu. Kie​dyś mo​że tak, ale jesz​cze nie te​raz. Chcia​ła​bym wy​brać się na Po​je​zie​rze, do za​-

chod​nie​go Ma​ine. To nie​da​le​ko od New Hampshi​re, gdzie się po raz pierw​szy spo​tka​li​śmy, ty, ja i
Ha​rold. Są tam pięk​ne miej​sca. Bridg​ton… Swe​den… Ca​stle Rock. Po​dej​rze​wam, że w je​zio​rach roi
się od ryb. Mo​że kie​dyś za​miesz​ka​my na wy​brze​żu, kto wie. Nie przy​pusz​czam jed​nak, abym mo​gła
zdo​być się na to już pierw​sze​go ro​ku. Zbyt wie​le wspo​mnień. Zbyt du​ży szok. Wszyst​ko by​ło​by zbyt



wiel​kie… Oce​an… – Wbi​ła wzrok w swe po​ru​sza​ją​ce się ner​wo​wo dło​nie. – Je​śli chcesz tu zo​stać…
po​móc im w przy​wra​ca​niu te​go wszyst​kie​go do ży​cia… zro​zu​miem to. Gó​ry też są pięk​ne, ale…
to miej​sce nie wy​glą​da jak mo​je ro​dzin​ne stro​ny. To nie jest mój dom.

Spoj​rzał na wschód i od​krył, że w koń​cu po​tra​fi na​zwać od​czu​cie, któ​re tra​wi​ło go od nie​daw​nych
roz​to​pów. To by​ła po​trze​ba ru​chu, po​trze​ba prze​miesz​cza​nia się. Im​puls na​ka​zu​ją​cy mu wy​ru​szyć
w dro​gę. By​ło tu zbyt wie​lu lu​dzi, nie na ty​le, by za​czy​na​li wcho​dzić so​bie wza​jem​nie w dro​gę, a w
każ​dym ra​zie jesz​cze nie te​raz, ale ich licz​ba po​wo​li wpra​wia​ła go w zde​ner​wo​wa​nie. Nie​któ​rzy
ze Stre​fow​ców (tak sie​bie te​raz bo​wiem na​zy​wa​li) ra​dzi​li so​bie z tym cał​kiem nie​źle, wręcz te​go po​-
trze​bo​wa​li. Jack Jack​son, któ​ry prze​wod​ni​czył no​wej ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy (po​więk​szo​nej obec​nie
do dzie​wię​ciu człon​ków) był jed​nym z nich. Dru​gim był Brad Kitch​ner. Brad miał w gło​wie set​ki pro​-
jek​tów i wie​lu lu​dzi chcą​cych je zre​ali​zo​wać. Jed​nym z je​go po​my​słów by​ło uru​cho​mie​nie sta​cji te​le​-
wi​zyj​nej w De​nver. Obec​nie każ​de​go wie​czo​ru od osiem​na​stej do pierw​szej w no​cy pusz​cza​no sta​re
fil​my, a o dzie​wią​tej wie​czo​rem krót​kie, dzie​się​cio​mi​nu​to​we wia​do​mo​ści.

Po​za tym fa​cet, któ​ry pod nie​obec​ność Stu prze​jął po nim obo​wiąz​ki sze​ry​fa, nie​ja​ki Hu​gh Pe​tre​l​-
la, nie na​le​żał do lu​dzi, z któ​ry​mi Stu lu​bił się za​da​wać. Już sam fakt, że Hu​gh prze​pro​wa​dził wła​sną
kam​pa​nię na ten urząd spra​wił, iż Stu po​czuł się nie​swo​jo. Był to twar​dy, pu​ry​tań​ski męż​czy​zna o twa​-
rzy, któ​rej ry​sy wy​glą​da​ły jak wy​cio​sa​ne to​po​rem. Miał sie​dem​na​stu za​stęp​ców i na każ​dym ze spo​-
tkań ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy do​ma​gał się po​więk​sze​nia ich licz​by. „Gdy​by tu był Glen – po​my​ślał Stu –
po​wie​dział​by, że nie koń​czą​ca się ame​ry​kań​ska wal​ka po​mię​dzy pra​wem a wol​no​ścią jed​nost​ki roz​-
po​czę​ła się na no​wo”. Pe​tre​l​la nie był złym fa​ce​tem, ale był czło​wie​kiem twar​dym… i Stu po​dej​rze​wał,
że ze swą nie​złom​ną wia​rą, iż pra​wo by​ło osta​tecz​ną od​po​wie​dzią na każ​dy pro​blem, Hu​gh bę​dzie
znacz​nie lep​szym sze​ry​fem od nie​go.

– Wiem, że pro​po​no​wa​no ci miej​sce w ko​mi​sji – rze​kła z wa​ha​niem Fran.
– Od​nio​słem wra​że​nie, że po​trak​to​wa​li to ja​ko funk​cję ho​no​ro​wą, a ty nie?
Fran ode​tchnę​ła z ulgą.
– Cóż…
– Wy​da​je mi się, że by​li​by rów​nie za​do​wo​le​ni, gdy​bym od​rzu​cił ich pro​po​zy​cję. Je​stem ostat​nim

człon​kiem sta​rej ko​mi​sji. By​li​śmy prze​cież ra​dą kry​zy​so​wą. Te​raz nie ma już sy​tu​acji kry​zy​so​wej. A co
z Pe​te​rem, Fran​nie?

– Wy​da​je mi się, że w czerw​cu bę​dzie już na ty​le du​ży, by móc po​dró​żo​wać – od​par​ła. – Po​za tym
chcia​ła​bym za​cze​kać, aż Lu​cy uro​dzi.

Od​kąd czwar​te​go stycz​nia na świat przy​szedł Pe​ter, w Stre​fie uro​dzi​ło się osiem​na​ście dzie​ci.
Czwo​ro zmar​ło, resz​ta mia​ła się do​brze. Nie​ba​wem mia​ły za​cząć się ro​dzić dzie​ci oboj​ga uod​por​nio​-
nych ro​dzi​ców i by​ło cał​kiem moż​li​we, że pierw​szym z nich bę​dzie dziec​ko Lu​cy. Mia​ła ter​min
na czter​na​ste​go czerw​ca.

– Fran, co byś po​wie​dzia​ła na wy​jazd pierw​sze​go lip​ca? – za​py​tał.
Fran roz​pro​mie​ni​ła się.
– Zro​bił​byś to? Chciał​byś?
– Ja​sne.
– Nie mó​wisz te​go tyl​ko po to, by mi spra​wić przy​jem​ność?
– Nie – od​rzekł. – In​ni też nie​dłu​go wy​ja​dą. Nie​wie​lu, to fakt i jesz​cze tro​chę to po​trwa. Ale za​-

czną wy​jeż​dżać.
Ob​ję​ła go ra​mio​na​mi za szy​ję i przy​tu​li​ła.
– Mo​że to bę​dzie jak wa​ka​cje – po​wie​dzia​ła. – A mo​że… mo​że na​praw​dę się nam spodo​ba – spoj​-

rza​ła na nie​go nie​pew​nie – i za​pra​gnie​my tam po​zo​stać.
– Mo​że. – Po​ki​wał gło​wą.



Za​sta​na​wiał się jed​nak, czy któ​re​kol​wiek z nich zdo​ła się za​ko​twi​czyć w ja​kim​kol​wiek miej​scu
na dłu​żej, choć​by na​wet na kil​ka lat. Prze​niósł wzrok na Lu​cy i Pe​te​ra. Lu​cy sie​dzia​ła na ko​cu i ba​wi​-
ła się z chłop​cem, któ​ry chi​cho​tał i pró​bo​wał zła​pać ją za nos.

– Nie przy​szło ci do gło​wy, że on mo​że za​cho​ro​wać? Al​bo ty? A je​że​li znów zaj​dziesz w cią​żę?
Uśmiech​nę​ła się.
– Od te​go są od​po​wied​nie książ​ki. Mo​że​my je czy​tać obo​je. Chy​ba nie mo​że​my prze​żyć ca​łe​go

na​sze​go ży​cia, bo​jąc się. Co ty na to?
– Nie. Chy​ba nie.
– Książ​ki i do​bre le​kar​stwa. Mo​że​my na​uczyć się z nich ko​rzy​stać, a co się ty​czy le​karstw, któ​rych

kie​dyś za​brak​nie… mo​że​my się na​uczyć pro​du​ko​wać je od no​wa. A je​że​li cho​dzi o cho​ro​by i umie​ra​-
nie… – Prze​nio​sła wzrok w stro​nę wiel​kiej łą​ki, gdzie ostat​nie dzie​ci, zgrza​ne i zzia​ja​ne ma​sze​ro​wa​ły
na pik​nik. – Tu​taj też się to dzie​je. Pa​mię​tasz Ri​chie​go Mof​fa​ta? – Po​ki​wał gło​wą. – A Shi​r​ley Ham​-
mett?

– Tak.
Shi​r​ley w lu​tym zmar​ła na za​wał.
Fran​nie uję​ła go za rę​ce. Oczy mia​ła błysz​czą​ce i peł​ne nie​złom​nej de​ter​mi​na​cji.
– Pro​po​nu​ję, by​śmy za​ry​zy​ko​wa​li i prze​ży​li na​sze ży​cie tak, jak chce​my.
– W po​rząd​ku. To brzmi cał​kiem nie​źle. Po​wiem wię​cej, to brzmi jak na​le​ży.
– Ko​cham cię, Tek​sań​czy​ku.
– I na​wza​jem, mo​ja pa​ni.
Pe​ter znów się roz​pła​kał.
– Chodź​my zo​ba​czyć, co znów przy​tra​fi​ło się na​sze​mu ma​łe​mu księ​ciu – po​wie​dzia​ła Fran, wsta​jąc

i otrze​pu​jąc spodnie z tra​wy.
– Pró​bo​wał racz​ko​wać i ude​rzył się w no​sek – od​par​ła Lu​cy, po​da​jąc mal​ca Fran​nie. – Bie​dac​two.
Chło​piec oparł mięk​ko głów​kę o szy​ję mat​ki, spoj​rzał na Stu i uśmiech​nął się. Stu od​po​wie​dział

uśmie​chem.
– Hej, ma​lut​ki – po​wie​dział, a Pe​ter ro​ze​śmiał się w głos.
Lu​cy po​wio​dła wzro​kiem od Fran do Stu i z po​wro​tem do Fran.
– Wy​jeż​dża​cie, zga​dza się? Prze​ko​na​łaś go.
– Chy​ba jej się uda​ło – mruknął Stu. – Ale zo​sta​nie​my tu jesz​cze tro​chę, aby prze​ko​nać się, czy twój

ma​luch to bę​dzie chło​piec czy mo​że dziew​czyn​ka.
– Cie​szę się – od​rze​kła Lu​cy.
Z od​da​li do​biegł ich czy​sty, przej​mu​ją​cy i me​lo​dyj​ny dźwięk dzwon​ka.
– Lunch – oznaj​mi​ła Lu​cy, pod​no​sząc się z ko​ca. Po​kle​pa​ła się po wiel​kim brzu​chu. – Sły​szysz, ju​-

nior? Idzie​my coś prze​ką​sić. Au, nie kop mnie, prze​cież już idzie​my.
Stu i Fran rów​nież wsta​li.
– Weź ma​łe​go – po​wie​dzia​ła Fran.
Pe​ter za​snął. Ca​ła trój​ka ru​szy​ła ra​zem pod gó​rę w kie​run​ku Am​fi​te​atru Sun​ri​se.
 

Zmierzch, letni wieczór

Po za​cho​dzie słoń​ca sie​dzie​li na gan​ku, ob​ser​wu​jąc ma​łe​go Pe​te​ra racz​ku​ją​ce​go en​tu​zja​stycz​nie
po py​li​stym po​dwó​rzu. Stu rozparł się na fo​te​lu o trzci​no​wym sie​dze​niu; by​ło moc​no wgię​te po la​tach



czę​ste​go uży​wa​nia. Fran wy​bra​ła bu​jak. Na zie​mi, po le​wej stro​nie Pe​te​ra, w ostat​nich pro​mie​niach
ga​sną​ce​go dnia od​ci​nał się czar​ny cień za​wie​szo​nej na sznu​rze huś​taw​ki zro​bio​nej ze sta​rej opo​ny.

– Dłu​go tu miesz​ka​ła, praw​da? – za​py​ta​ła pół​gło​sem Fran.
– Bar​dzo dłu​go – po​tak​nął Stu, wska​zu​jąc na Pe​te​ra. – Ca​ły się za​ku​rzy.
– Prze​cież ma​my wo​dę. Jest tu pom​pa. Trze​ba tyl​ko tro​chę nią po​ma​chać. Ma​my wszyst​ko, cze​go

nam po​trze​ba, Stu.
Po​ki​wał gło​wą i umilkł. Za​pa​lił faj​kę i py​kał w mil​cze​niu. Pe​ter od​wró​cił się, aby spraw​dzić, że

wciąż tam by​li.
– Hej, ma​ły – po​wie​dział Stu i po​ma​chał do nie​go.
Pe​ter prze​wró​cił się. Za​raz jed​nak znów pod​niósł się na czwo​ra​ka i za​czął racz​ko​wać w kół​ko.

Na koń​cu py​li​stej dro​gi bie​gną​cej wśród po​la dzi​kiej ku​ku​ry​dzy stał nie​du​ży fur​gon win​ne​ba​go z wy​-
cią​gar​ką z przo​du. Aby tu do​trzeć po​ru​sza​li się głów​nie dru​go​rzęd​ny​mi dro​ga​mi, ale wy​cią​gar​ka nie​raz
oka​za​ła się bar​dzo po​moc​na.

– Czu​jesz się sa​mot​ny? – za​py​ta​ła Fran.
– Mo​że kie​dyś, jesz​cze nie te​raz.
– Bo​isz się o dziec​ko? – Po​kle​pa​ła się po brzu​chu, któ​ry wciąż był ide​al​nie pła​ski.
– Nie.
– Pe​ter bę​dzie miał po​dra​pa​ny no​sek.
– Za​goi się. A Lu​cy uro​dzi​ła bliź​nia​ki. – Uśmiech​nął się. – Wy​obra​żasz so​bie?
– Wi​dzia​łam je. Mó​wią, że zo​ba​czyć, zna​czy uwie​rzyć. Jak są​dzisz, kie​dy do​trze​my do Ma​ine?
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Pod ko​niec lip​ca. Bę​dzie​my mieć dość cza​su, by przy​go​to​wać się do zi​my. Mar​twisz się?
– Nie – od​par​ła, prze​drzeź​nia​jąc go, po czym wsta​ła. – Spójrz na nie​go, ca​ły się za​ku​rzy.
– Prze​cież ci mó​wi​łem.
Pa​trzył, jak scho​dzi po scho​dach gan​ku i bie​rze ma​łe​go na rę​ce. Sie​dział w tym sa​mym miej​scu,

gdzie tak czę​sto i dłu​go prze​sia​dy​wa​ła Mat​ka Aba​ga​il, roz​my​śla​jąc o ży​ciu, któ​re mie​li przed so​bą.
Uznał, że bę​dzie do​bre. Kie​dyś po​wró​cą do Bo​ul​der, choć​by tyl​ko po to, by ich dzie​ci po​zna​ły swo​ich
ró​wie​śni​ków, zna​la​zły part​ne​rów, po​że​ni​ły się i spło​dzi​ły ko​lej​nych po​tom​ków. A mo​że część Bo​ul​der
przy​bę​dzie do nich. Nie​któ​rzy lu​dzie kry​ty​ko​wa​li ich pla​ny, wręcz pró​bo​wa​li je stor​pe​do​wać, ale w ich
oczach, za​miast po​gar​dy czy gnie​wu, za​wie​ra​ła się nie​uko​jo​na tę​sk​no​ta. Naj​wy​raź​niej nie tyl​ko Stu
i Fran zo​sta​li do​tknię​ci żą​dzą wę​drów​ki. Har​ry Dun​bar​ton, by​ły sprze​daw​ca oku​la​rów, za​mie​rzał wy​-
brać się do Min​ne​so​ty. Mark Zell​man mó​wił o Ha​wa​jach. Uczył się pi​lo​ta​żu, aby tam po​le​cieć.

„Mark, za​bi​jesz się!” – sko​men​to​wa​ła gniew​nie je​go de​cy​zję Fran.
Mark tyl​ko uśmiech​nął się za​wa​diac​ko i od​parł: „I kto to mó​wi, Fran​nie!”
Stan No​got​ny z za​du​mą mó​wił o wy​pra​wie na po​łu​dnie, za​mie​rzał na kil​ka lat za​trzy​mać się

w Aca​pul​co, a po​tem wy​ru​szyć stam​tąd da​lej, mo​że do Pe​ru.
„Coś ci po​wiem, Stu – rzekł któ​re​go dnia. – De​ner​wu​ją mnie ci wszy​scy lu​dzie. Czu​ję się jak jed​no​-

no​gi na kon​kur​sie ko​pa​nia w ty​łek. Na tu​zin osób zda​rza się, że nie znam ani jed​nej. Lu​dzie wie​czo​-
ra​mi za​my​ka​ją się w swo​ich do​mach… nie patrz tak na mnie, to FAKT. Słu​cha​jąc mnie, ni​gdy byś nie
przy​pusz​czał, że przez szes​na​ście lat miesz​ka​łem w Mia​mi i skrzęt​nie za​my​ka​łem na noc drzwi na za​-
su​wę. Ale niech to szlag. Z przy​jem​no​ścią zre​zy​gno​wa​łem z te​go na​wy​ku. Spo​ro my​ślę o Aca​pul​co.
Gdy​by tyl​ko uda​ło mi się prze​ko​nać Ja​ney…”

„To nie by​ło​by ta​kie głu​pie – po​my​ślał Stu, pa​trząc jak Fran na​bie​ra wo​dy – gdy​by Wol​na Stre​fa
się roz​pa​dła. Glen Ba​te​man na pew​no był​by te​go sa​me​go zda​nia. Po​wie​dział​by, że speł​ni​ła już swo​je
za​da​nie. Le​piej ją roz​wią​zać, za​nim…”



Za​nim co?
Na ostat​nim zgro​ma​dze​niu ko​mi​sji Wol​nej Stre​fy, na któ​rym uczest​ni​czy​li przed swo​im wy​jaz​-

dem, Hu​gh Pe​tre​l​la po​pro​sił i uzy​skał zgo​dę na uzbro​je​nie swo​ich za​stęp​ców. Spra​wa by​ła pa​lą​ca
i kon​tro​wer​syj​na. Na po​cząt​ku czerw​ca pi​ja​ny męż​czy​zna po​bił jed​ne​go z za​stęp​ców i wy​rzu​cił
go przez okno ba​ru przy Pe​arl. Za​stęp​cy trze​ba by​ło zro​bić trans​fu​zję krwi i za​ło​żyć po​nad trzy​dzie​ści
szwów. Pe​tre​l​la ar​gu​men​to​wał, że nie do​szło​by do te​go, gdy​by stróż pra​wa dys​po​no​wał bro​nią i wy​-
mie​rzył ją w awan​tur​ni​ka. To wy​wo​ła​ło za​cie​kłe spo​ry. Wie​lu lu​dzi (w tym Stu, choć nie afi​szo​wał się
ze swo​ją opi​nią) uwa​ża​ło, że gdy​by za​stęp​ca miał broń, in​cy​dent mógł za​koń​czyć się, za​miast zra​nie​-
niem stró​ża pra​wa, za​bi​ciem pi​ja​ka.

„Co się sta​nie, kie​dy uzbro​icie za​stęp​ców sze​ry​fa?” – za​py​ty​wał sam sie​bie. Co pod​po​wia​da​ła
mu lo​gi​ka? W od​po​wie​dzi usły​szał uczo​ny, nie​co oschły głos Gle​na Ba​te​ma​na: „Da​cie im po​tęż​niej​szą
broń. I sa​mo​cho​dy po​li​cyj​ne. A kie​dy od​kry​te zo​sta​ną in​ne Wol​ne Stre​fy w Chi​le al​bo w Ka​na​dzie,
wy​bie​rze​cie Hu​gha Pe​tre​l​lę na mi​ni​stra obro​ny. Ot, tak, na wszel​ki wy​pa​dek, i być mo​że za​cznie​cie
rów​nież wy​sy​łać zwia​dow​ców, bo prze​cież… Ca​ły ten sys​tem le​ży i tyl​ko cze​ka, aby ktoś go so​bie
wziął…”

– Po​łóż​my go do łóż​ka – po​wie​dzia​ła Fran, wcho​dząc na ga​nek.
– W po​rząd​ku.
– Dla​cze​go się tak za​sę​pi​łeś?
– Na​praw​dę tak wy​glą​dam?
– Jesz​cze jak.
Wło​żył pal​ce wska​zu​ją​ce w ką​ci​ki ust i roz​chy​lił w uśmie​chu.
– Le​piej?
– Znacz​nie. Po​móż mi z ma​łym.
– Z przy​jem​no​ścią.
Gdy wszedł za nią do chat​ki Mat​ki Aba​ga​il, uznał, że na​praw​dę le​piej, o wie​le le​piej by​ło​by,

gdy​by Wol​na Stre​fa roz​pa​dła się, a lu​dzie roz​je​cha​li się po ca​łym kra​ju. Na​le​ża​ło naj​dłu​żej jak to moż​-
li​we od​wle​kać or​ga​ni​za​cję spo​łecz​no​ści. To or​ga​ni​za​cja by​ła przy​czy​ną naj​więk​szych pro​ble​mów. Kie​-
dy ko​mór​ki za​czy​na​ły łą​czyć się ra​zem i sta​wa​ły się co​raz bar​dziej zło​śli​we. Nie mu​sia​łeś da​wać gli​-
nom bro​ni, do​pó​ki stró​że pra​wa zna​li wszyst​kie na​zwi​ska… i twa​rze…

Fran za​pa​li​ła lam​pę naf​to​wą. Pe​ter spoj​rzał na nich obo​je, był ci​chy i śpią​cy. Bar​dzo zmę​czył się
za​ba​wą.

Fran prze​bra​ła go w noc​ną ko​szul​kę.
„Je​dy​ne co mo​że zro​bić każ​dy z nas, to zy​skać tro​chę cza​su – po​my​ślał Stu. – Ży​cie Pe​te​ra, ży​cie je​-

go dzie​ci i być mo​że rów​nież je​go wnu​ków. Po​wiedz​my tych sto pa​rę lat do ro​ku 2100, nie dłu​żej,
na pew​no nie dłu​żej. Mo​że na​wet nie aż ty​le. Czas po​trzeb​ny na​szej sta​rej bied​nej Mat​ce Zie​mi, aby
do​szła nie​co do sie​bie. Okres spo​ko​ju. Czas od​po​czyn​ku”.

– Co? – za​py​ta​ła i zro​zu​miał, że mam​ro​tał pod no​sem.
– Czas od​po​czyn​ku – po​wtó​rzył.
– Co to ma ozna​czać?
– Wszyst​ko – po​wie​dział i wziął ją za rę​kę.
„Mo​że je​śli opo​wie​my mu, co się wy​da​rzy​ło, prze​ka​że to swo​im dzie​ciom – po​my​ślał Stu, pa​trząc

na Pe​te​ra. – Ostrze​że ich. „Ko​cha​ne dzie​ci, za​baw​ki nio​są śmierć, po​wo​du​ją opa​rze​nia, cho​ro​bę po​pro​-
mien​ną i czar​ną, du​szą​cą za​ra​zę. Te za​baw​ki są nie​bez​piecz​ne; dia​beł w ludz​kich umy​słach kie​ro​wał
rę​ko​ma Bo​ga, kie​dy je pro​du​ko​wa​no. Ko​cha​ne dzie​ci, nie baw​cie się ty​mi za​baw​ka​mi, pro​szę was,
nie rób​cie te​go. Ni​gdy. Prze​ni​gdy. Ni​gdy wię​cej. Bła​gam… niech ta lek​cja cze​goś was na​uczy. Nie​-



chaj ten wy​mar​ły świat bę​dzie dla was prze​stro​gą”.
– Fran​nie – rzekł i od​wró​cił ją ku so​bie, aby mo​gła mu spoj​rzeć w oczy.
– Co, Stu​art?
– Czy uwa​żasz… czy uwa​żasz, że lu​dzie mo​gą kie​dy​kol​wiek wy​cią​gnąć wnio​ski z tej lek​cji? Że

zdo​ła​ją się cze​goś na​uczyć?
Otwo​rzy​ła usta, chcąc coś po​wie​dzieć, ale w koń​cu nie ode​zwa​ła się ani sło​wem. Lam​pa naf​to​wa

mi​go​ta​ła cie​płym, zło​ci​stym bla​skiem. Oczy Fran wy​da​wa​ły się nie​wia​ry​god​nie nie​bie​skie.
– Nie wiem – od​par​ła w koń​cu. Ta od​po​wiedź naj​wy​raź​niej jej nie za​do​wo​li​ła, chcia​ła po​wie​-

dzieć coś wię​cej, wy​pro​wa​dzić ja​kiś głęb​szy wy​wód, ale osta​tecz​nie po​wtó​rzy​ła tyl​ko: – NIE WIEM.



KRĄG SIĘ ZAMYKA
Po ​trze ​bu ​je ​m y po ​m o ​cy, za ​uw a ​żył Po ​eta

Edward Dorn

Obu​dził się o świ​cie.
Usiadł i ro​zej​rzał się do​ko​ła. Znaj​do​wał się na bia​łej ni​czym kość, roz​le​głej pla​ży. Po​nad nim roz​-

po​ście​rał się nie​zmie​nio​ny prze​stwór bez​chmur​ne​go, błę​kit​ne​go nie​ba. Z ty​łu za nim fa​le tur​ku​so​we​go
mo​rza roz​bi​ja​ły się o grze​bień ra​fy i, ła​god​nie szu​miąc, do​cie​ra​ły do brze​gu, po​mię​dzy dziw​ny​mi ło​-
dzia​mi, któ​re by​ły…

(„czół​na​mi, dłu​ban​ka​mi, czół​na​mi”)
Wie​dział to… ale skąd?
Wstał i omal nie upadł. Był ca​ły roz​dy​go​ta​ny. Roz​trzę​sio​ny. W bar​dzo kiep​skim sta​nie. Czuł się,

jak prze​żu​ty, a na​stęp​nie wy​plu​ty.
Ro​zej​rzał się do​oko​ła. Zie​leń dżun​gli ude​rzy​ła go po oczach – mrocz​na, opla​ta​na lia​na​mi gę​stwi​na

peł​na drzew o roz​ło​ży​stych, li​ścia​stych ko​ro​nach i wiel​kich, roz​kwi​ta​ją​cych kwia​tach… („ró​żo​wych ni​-
czym sut​ki tan​cer​ki z ba​le​tu”)

Zno​wu się zdzi​wił.
Co to ta​kie​go „tan​cer​ka z ba​le​tu”?
I, gwo​li ści​sło​ści, czym by​ły sut​ki?
Na je​go wi​dok pa​pu​ga ara roz​skrze​cza​ła się do​no​śnie i, pierz​cha​jąc w po​pło​chu na oślep, ude​rzy​-

ła w gru​by pień fi​gow​ca, za​bi​ja​jąc się na miej​scu. Ma​ły ptak spadł u pod​nó​ża po​tęż​ne​go drze​wa
z unie​sio​ny​mi w gó​rę, zesztyw​nia​ły​mi łap​ka​mi.

(„po​ło​ży​ła go na sto​le, no​gi wznio​sła w gó​rę”)
Man​gu​sta spoj​rza​ła na je​go za​ru​mie​nio​ne, po​kry​te szorst​kim za​ro​stem ob​li​cze i pa​dła mar​twa,

gdy w jej mó​zgu wy​two​rzył się za​bój​czy za​tor.
(„gdy sio​strzycz​ka ostro do ro​bo​ty się za​bra​ła”)
Żuk, któ​ry piął się mo​zol​nie po pniu pal​my ni​pa sczer​niał i skur​czył się, spra​żo​ny na skwar​kę, gdy

przez chwi​lę po​mię​dzy je​go czuł​ka​mi tań​czy​ły błę​kit​ne łu​ki wy​ła​do​wań elek​trycz​nych.
(„już po chwi​li fi​li​żan​ki pół śmie​ta​ny mia​ła”)
„Kim je​stem?”
Nie wie​dział.
„Gdzie je​stem?”
Cóż to mia​ło za zna​cze​nie?
Po​włó​cząc no​ga​mi, za​czął iść, a ra​czej brnąć w kie​run​ku skra​ju dżun​gli. Z gło​du krę​ci​ło mu się

w gło​wie. Od​głos przy​pły​wu dud​nił w je​go uszach ni​czym szum osza​la​łej krwi. Umysł miał pu​sty jak
u no​wo na​ro​dzo​ne​go dziec​ka.

Znaj​do​wał się w po​ło​wie dro​gi do skra​ju zie​lo​nej gę​stwi​ny, gdy spo​mię​dzy drzew wy​szło trzech
lu​dzi. Po​tem jesz​cze je​den. Po chwi​li by​ło ich już pół tu​zi​na.

Mie​li gład​ką, śnia​dą skó​rę.
Spoj​rze​li na nie​go.



Od​po​wie​dział spoj​rze​niem.
Spra​wy to​czy​ły się te​raz w szyb​szym tem​pie. Za​czął so​bie przy​po​mi​nać. Z sze​ściu męż​czyzn zro​bi​ło

się ośmiu. Z ośmiu tu​zin. Wszy​scy by​li uzbro​je​ni we włócz​nie. Za​czę​li je uno​sić w groź​nym i jed​no​-
znacz​nym ge​ście. Męż​czy​zna o twa​rzy po​kry​tej za​ro​stem spoj​rzał na nich. Miał na so​bie tyl​ko dżin​sy
i sta​re kow​boj​ki o po​ści​na​nych ob​ca​sach. Gór​na po​ło​wa je​go cia​ła by​ła bia​ła ni​czym brzuch kar​pia.
Był też po​twor​nie wy​chu​dzo​ny.

Włócz​nie unio​sły się wy​so​ko. Wów​czas je​den ze śnia​do​skó​rych męż​czyzn – ich wódz – za​czął wy​-
plu​wać z sie​bie raz po raz gar​dło​wo i ochry​ple po​je​dyn​cze sło​wo, brzmią​ce jak: „Yun-nah!”

Tak, po​wo​li so​bie przy​po​mi​nał.
Świet​nie.
Na po​czą​tek to, jak się na​zy​wał.
Uśmiech​nął się.
Je​go uśmiech był ni​czym czer​wo​ne słoń​ce prze​zie​ra​ją​ce przez czar​ną chmu​rę. Pod​kre​ślał nie​sa​mo​-

wi​tą biel je​go zę​bów i go​re​ją​ce, ży​we oczy. Od​wró​cił swe po​zba​wio​ne li​nii pa​pi​lar​nych dło​nie wnę​-
trza​mi w ich stro​nę w uni​wer​sal​nym ge​ście po​ko​ju.

Wo​bec mo​cy je​go uśmie​chu oka​za​li się zu​peł​nie bez​bron​ni. Włócz​nie spa​dły na pia​sek, jed​na
z nich wbi​ła się ostrzem w zie​mię i drżąc lek​ko, po chwi​li znie​ru​cho​mia​ła prze​krzy​wio​na.

– Mó​wi​cie po an​giel​sku?
Tam​ci tyl​ko na nie​go pa​trzy​li.
– Ha ​bla espa ​nol?
Nie, po hisz​pań​sku też nie. Ni cho​le​ry.
Co z te​go wy​ni​ka​ło?
Gdzie się znaj​do​wał?
Cóż, w swo​im cza​sie się do​wie. Nie od ra​zu Rzym zbu​do​wa​no, ani, sko​ro już o tym mo​wa, rów​-

nież Akron w Ohio. Miej​sce nie mia​ło zna​cze​nia. Miej​sce, w któ​rym za​czy​na​łeś two​rzyć swój ba​stion,
ni​gdy się nie li​czy​ło. Je​dy​nie to, że tam by​łeś… i że wciąż trzy​ma​łeś się na no​gach.

– Par ​lez-vo ​us fran ​ca ​is?
Bez od​po​wie​dzi. Pa​trzy​li na nie​go za​fa​scy​no​wa​ni.
Spró​bo​wał za​ga​dać po nie​miec​ku i wy​buch​nął śmie​chem uj​rzaw​szy ich po​tul​ne, głup​ko​wa​te mi​-

ny. Je​den z nich za​czął po​ch​li​py​wać bez​rad​nie jak dziec​ko.
„To pro​sty ludek. Pry​mi​tyw​ny, nie​pi​śmien​ny. Ale mo​gę ich wy​ko​rzy​stać. Tak, mo​gę ich wy​ko​rzy​-

stać. Nada​dzą się wręcz ide​al​nie”.
Pod​szedł do nich, wciąż uno​sząc od​wró​co​ne wnę​trza​mi w ich stro​nę, po​zba​wio​ne li​nii pa​pi​lar​nych

dło​nie i na​dal się uśmie​chał. Je​go oczy skrzy​ły się cie​płem i sza​leń​czą we​so​ło​ścią.
– Na​zy​wam się Rus​sell Fa​ra​day – po​wie​dział po​wo​li spo​koj​nym, wy​raź​nym gło​sem. – Mam

do speł​nie​nia mi​sję.
Pa​trzy​li na nie​go peł​ni fa​scy​na​cji, kon​ster​na​cji i zdu​mie​nia.
Ob​ser​wo​wa​li go, chło​nąc każ​dy ruch.
– Przy​by​łem, aby wam po​móc.
Je​den po dru​gim osu​nę​li się na ko​la​na i po​chy​li​li gło​wy, a kie​dy padł na nich je​go mrocz​ny, bar​-

dzo mrocz​ny cień, uśmiech męż​czy​zny po​sze​rzył się.
– Przy​by​łem, aby na​uczyć was, jak być cy​wi​li​zo​wa​ny​mi!
– Yun-nah! – za​szlo​chał wódz, prze​peł​nio​ny ra​do​ścią i zgro​zą. A kie​dy uca​ło​wał sto​py Rus​sel​la

Fa​ra​daya, mrocz​ny męż​czy​zna wy​buch​nął śmie​chem.
I śmiał się dłu​go. Bar​dzo dłu​go. Bez koń​ca.



Ży​cie by​ło ni​czym ob​ra​ca​ją​ce się ko​ło, na któ​rym ża​den czło​wiek nie po​tra​fił się dłu​go utrzy​mać.
I ko​niec koń​ców, po ko​lej​nym peł​nym ob​ro​cie, po​wra​ca​ło do punk​tu wyj​ścia.
 

Lu ​ty 1975 – G ru ​dzień 1988
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